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5pis  l^zeezy  „Tygo6ą\\a  illustrowariego". 


I.    SYLWETKI  BIOGRAFICZNE. 


AframowiczKazimiei-z(pierwszy  w  dumie 
polak-socyalista)  p.  Al.  Jod 

Aleksińskij  

Askenazy  Szymon  p.  N.  . 

Bandurski  Wiad.  ks.  biskup  P-ski  . 

Bełza  Władysław  (1867  —  1907)  p.  tc. 

Bertlielot  Marceli  p.  Meta 

Bujwidowa  Kazimiera  (kobiety  na  mów 
nicy)  p.  J.  Orkę  .... 

Ciuclicinski  Stanisław  p.  T.  . 

Chełcliowski  Stanisław 

Curtin  Jeremiasz 

CzarkDwski-Gołejewski  Tadeusz  hr. 

Daniłowski  Gustaw  p.  M. 

Dembiński  Bron.  prof.  (Wybór  rektora 

p.  T  

Dobrzański    Al.   dr.   (.50  ciolccie  leka 

rza)  p.  Ł  

Drzewiecki  Józef  dr  

Fiszer  Gustaw  (Z  za  kulis)  p.  c.  . 
Fouclierde  Cnreil  hr  i  przyjacielPolakówi 

p.  Mar\e  Iwanowska 
Goldoni  Cario  p.  Wł.  N.  . 
Huysmans  Joris  Karl   p.  Maryę  Raków 

ską  

Kodisowa  Józefa  dr.  (Kobiety  na  kale 

drze)  p.  J.  Orko  .... 
Kowalczyk  Jan  dr. 
Krainsztyk  Stanisław  p.  O.  . 
Kuliński'  ks.  biskup  p.  Meta  . 
Loebl  Herman  baron  p.  c. 
Ludwik  książę  Abruz/.ów  p.  D 
Mendelejpw  Dymitr  p.  K.  . 

Miclialski  Michał  p.  C  

Orzeszkowa  Eliza  p.  K.  Tetmajera 
Pogodin   Aleksander  p.  A.  Kryńskiego 
Popławska  Stanisława  dr.  (pierwsza  or 

dynatorka  w  Polsce)  p.  Z.  O.  . 
Przvbvlski  i  Bliziński  (Dwaj  laureaci) 
Radwański  Leon  ks.  (Sylwetka  zmarłego 

proboszcza)  p.  S.        .       .       .  • 
Russel  William  Hovard    .       .       .  • 
Schnegg  Lucvan  p.  Cz.  Znańskiego 
Ściegienny  Piotr  ks.  p.  M.  Offmańskiegó 
Stanisławski  Jan  p.  H.  Piątkowskiego 
Stead  ^^'illiam  Tomasz  (dziennikarz  an- 

girlski)  p.  S.    .  .       .       .  . 

Stndnicki  Władysław   (Na  widowni  pu- 
blicznej) p.  G  

Szach  perski  p.  K  

Turzyma  Marra  (Na  widowni  społecznej) 

p.  J.  Orke  

Witwicki  Stefan  p.  L.  M.        .       .  . 
Wodzinowski  Wincenty  p.  Artura  Gru- 
szeckiego   

Wohl  Henryk  (Nad  grobem)  . 
Wojdałowićz  Władysław  p.  M.  Frenkla 
Wróblewski  Kazimierz  dr.  p.  C. 
Wygrzywalski  Feliks  p  dr.  Teofila  Ger- 
stmana  


II.  KRÓTKIE  ŻYCIORYSY. 

Amalickij  prof  

Arseniew  Konstanty  

Badowski  Ignary   

Beck  Dyonizy  

Bergman  Ernest  

Bobrowski  Feliks     .       .       .       .  . 

Budny  Władysław  ks  

Chojecki  Lubicz  Maksymilian  . 
Cieszkowski  Leon,    .       .       .       .  . 
Czajewski  Wiktor     .  . 
Czernichowski  Ludwik  dr.       .       .  . 

Dzierżawski  Boleilaw  dr  

Epstein  Juliusz  

Fiszer  Gustaw  (Z  za  kulis)  p.  C.  • 
Gałęzowski  Franciszek   Ksawery  . 

Gołcz  Stefan-  

Grajnert  Edward  .... 
Griinn  Wiktor  (ajent) 
Hagmajer  Rafael  ... 
Ilenneberg  Karol  .... 
Hołowiński  Władysław 
Hoser  Wincenty  .... 
Ignatjew  hrabia  .... 
Jagodziński  Teofil  ks.  . 
Jeziorański  Jerzy  .... 

Jonscher  Karol  dr  

Jordan  Henryk  dr  

Kaftalowa  Fclicya    .      .       .  • 
Kowalewski  Eugeniusz 
Krajewski  Władysław  dr.. 

Kryński  A.  A  

Kublicka  Marya  .... 


Nr.  &tr. 


19 

Id 

23 
4 
1 

13 

10 
10 
13 
i! 
4 
1 

2(3 

24 
16 
15 

26 

U 

24 

11 
21 

1 

3 
13 
11 

G 
16 
23 

4 

22 
8 

20 
8 
15 
22 
2 


395 
33Ó 
476 
86 
16 
273 

215 
391 
270 
42 
89 
15 

535 

497 
335 
314 

531 
233 

492 

231 
4.57 
18 
63 
273 
234 
129 
330 
446 
89 

458 
170 

418 
170 
301 
450 
40 


7 

149 

16 

333 

3 

64 

6 

128 

19 

385 

3 

56 

20 

415 

2 

39 

2 

■i^ 

2 

42 

1 

18 

8 

71 

23 

478 

21 

439 

14 

295 

19 

399 

23 

478 

3 

65 

15 

315 

12 

254 

20 

419 

11 

254 

6 

131 

15 

314 

14 

295 

26 

538 

17 

355 

6 

130 

1 

19 

1 

19 

2 

45 

3 

67 

1 

18 

13 

274 

i4 

295 

22 

4  9 

21 

439 

23 

478 

7 

1.50 

10 

215 

20 

415 

20 

419 

Kudasiewiczowa  Aleksandra 
Kurellowa  Anna. 
Kusztelan  Józef  dr.  , 
Lachnicki  Cypryan  . 
Launitz  von  der,  genera'  . 
Lewy  Gustaw     .       .  . 
Łaniewski  Antoni  dr. 
Mazurowski  Władysław  . 
Michałowska  Marya  . 
Mikulski  Tytus  . 
Miiller  Ludwik  superintendent  . 
Nowako^yski  Henryk    .  . 
Oppman  Artur  .... 
Oraczewski  Szreniawa  Artur  . 
Ostaszewski  Jan 
Pawłów,  nadprokurator  . 
Perko\vski  Seweryn  dr.  . 
Petersilge  Roman. 
Pilcicki  Michał  .... 
Przeżdziecka  Izabella  hr  . 
Radziwiłł  Maciej,  książę  . 
Rembielińska  Józefa  . 
Retke  Andrzej  ks. 
Rewieriski  Stanisław  . 
Skomorowślii  Tomasz 
Stroński  Stanisław  . 

Talko  Józef  dr  

Tyszka  Ferdynand  . 
Targowski  Stanisław  dr.  . 
Waroczewski  Konstanty  . 
Waszkiewicz  Sayar  Władysław 
Weilowa  Marya  z  Miłkowskich 
Weinberg  Al.  M.       .       .  • 
Wohl  Henryk  .... 


III.    POWIEŚCI,  NOWELE,  OPOW^IADANIA 
Dziś  i  wczoraj,  p.  Jordana 
Bvli  i  będą,  p.  Maryę  Rodziewiczównę 


Nr 
Nr. 
Nr. 
Nr. 

Nr 


2  str.  34,  Nr. 

5  str.  102,  Nr. 

8  str.  163,  Nr. 

12  str.  248,  Nr. 


3  str.  58, 

6  str.  123, 

9  str.  183, 

13  str.  ,361, 


15  str.  306,  Nr.    16  str.  326, 


19  str.  391, 
22  str.  451, 


Nr.  18  str.  370,  Nr. 
Nr.  21  str.  429,  Nr. 
Nr.  21  str.  489,    Nr.   25  str.  508 
O  burżujach,  rzecz  krótka  p.  Józefa  Weys- 

senhoffa  

Szedł   czlrwiek   i   szukał  człowieka... 

p.  M,  T  

Dzwonnik  p.  Henryka  Sienkiewicza 

Przed  .iwitem  p.  Emmę  Jeleńska  . 

W  daleką  drogę  p.  F.  r.  . 

Z  prochu  powstałeś  p.  F.  R.  . 

Wojna  p.  Teodora  Jeske  Choińskiego  . 

Dzieci  p.  Edwarda  Słońskiego  . 

Sad,  nowela  p.  Władysława  Reymonta  . 

Nr.  11  str.  226 
Eezpartyjność  pana  Tomasza,  humoreska 

p.  fr   • 

Powstanie   polskie  w  umyśle  dziecięcia 

p.  F.  R  

Pólpośc  e  p.  F.  R  

Dz'eń  zgody  p.  Józefa  Weyssenhoff  a 

I,  •' 

Typ  p.  Jana  Augustynowicza  . 

Szkic  z  natury  p.  R.' Kwiatkowskiego  . 

Jej  Pieśń  p   jerwii  za  

Niby  p.  T.  Jaroszyńskiego 

Kato  ^,  ... 

Zaczadzony  p.  T.  Jaroszyńskiego  . 

Zasady  „ 

Chwile  szczerości  p.  T.  Jaroszyńskiego 

Sztuka  aktualna  

Gloria  victis  (1863)  nowela  p.  Elizę  Orze- 
szkowa ....... 

Nr.  20  str.  403,  Nr.  21  str.  425, 
Nr.   23  str.  465,    Nr.  24  str.  482, 

IV.  POEZYE. 

Widzę  jasność  jutrzenną  p  M.  Konopni- 
cką 

Baśń  szczęścia  p.  Or  Ota 
Zwierciadło  p.  Zofię  Rygier  Nałkowską 
Na  Nowy  Rok 
Matka  robotnica  p.  Adę  Negri  przekład 

M.  Konopnickiej  . 
Za  kratą  p  Edw.  Słońskiego  . 
Litwie  p.  Maryę  Konopnicką  . 

Wicher  

Na  piątą  rocznicę  bitwy  pod  Mentaną 

p.  Giosue,   Carducci'ego  przekł.  Wł 

Nawrockiego 


Nr. 

str. 

18 

379 

18 

379 

3 

67 

1 

19 

2 

45 

7 

151 

9 

191 

20 

419 

6 

131 

7 

151 

3 

67 

17 

355 

17 

355 

7 

151 

2 

45 

3 

67 

8 

171 

1 

19 

7 

151 

12 

255  - 

20 

419 

6 

131 

20 

419 

9 

191 

23 

478 

O 
O 

67 

13 

274 

26 

538 

6 

131 

15 

315 

2 

45 

22 

4.59 

14 

295 

19 

399 

DANIA. 

1 

8 

2 

33 

1 

10 

4 

84 

7 

143 

11 

222 

14 

286 

17 

348 

20 

410 

23 

471 

26 

528 

2 

32 

3 

60 

4 

74 

4 

80 

6 

126 

7 

146 

8 

154 

8 

155 

9 

175 

12 

244 

9 

187 

10 

211 

11 

232 

14 

279 

15 

299 

14 

291 

16 

332 

17 

344 

17 

350 

18 

374 

19 

394 

20 

414 

21 

435 

23 

475 

19 

384 

22 

443 

26 

52  5 

1 

2 

1 

3 

1 

5 

1 

14 

2 

31 

3 

57 

4 

70 

5 

93 

5 

110 

Za  wolność  łudów  p.  Or  Ota  . 
Kto  ^volność  raz  polvOcha  p.  Ign.  Baliń- 
skiego   

Najczarowniejszą  z  piosnel<  mych...  p.  wn. 
Połamcie  harfę   moją  p.  Zygm.  Różyc- 

kiego   

Ostatnie  prawo  p.  Kazim.  Laskowslciego 

Popielec  

Pogrzeb  w  czasie  strajku  p.  Adę  Negri 

przekł.  Maryi  Konopnickiej 
Z  Nadsona  p.  (justawa  Finkelsteina 
„Tristesse"  p.  A.  de  Musset.  przekł.  K.  Z. 

Rychłowskiego  

Pobojowisko  pod  Situdzaj  p.  Wacława 

Hordy  sza  

Zwalonym  krzyżom,  zapadtj^m  mogiłom 

p.  Ór-Ota  

Do  i'olski  p.  A.  de  Musset,  przekład  K. 

Z.  Rychłowskiego  .... 
Nasze  sztandary  p.  Or  Ot'> 
Mord  p.  Or-Ota        .       .       .  ... 

Przedwiośnie  p.  Ao  

Chvista  Weroniki  p.  Maryę  Konopnicką 

Cirottger  

Tam  na  krzyżu  Cl-aystus  kona 

Bitwa  nocna  p.  Jana  Richepin'a  przeło- 

lożyła  El  ka  

Gdzieś  kwitną  róże...  p.  Savitri  . 

Grobom  samotnym  

Pózniej-wcześniej...  p.  Wiktora  Gomulic 

kiego  

Spowiedź,  z  Roberta  Hanierlinga  prze- 
kład Wł.  Nawrockiego 
Pożar  w  kopalni,  p.  Adę  Negri,  przekład 

M.  Konopnickiej  

Nowy  sojusz  p.  Wb  

Skromne  pragnienie  p.  Wn. 
Na  kwietniową  rocznicę  p  Maryę  Koiio- 
pnicką  ....... 

Stefan  Batory  p.  Wl.  Nawrockiego 
Pan,  p.  Rafała  Radwana  .... 

W  rocznicę   konstytucyi  3-go  Maja,  p. 
Ign.  Bałiiiskiego  ..... 

Głos  Małachowskiego  p.  Or  Ota 
Wiosenne  witanie  ziemi  p.  Maryę  Konop- 
nicką   

Gdy  zalcwitly  pierwsze  kwiaty  p.  AO. 
Lucya,   p.  Alfreda  de  Musset,  przekład 
Wł.  Nawrockiego  .... 

Pod  figurą  

Raz  przed  nadejściem  Zielonych  Świąt .. 
Za  kratą  p  Wł.  Bukowińskiego 
Święto  ducha,  p.  Prometeusza  Wichra  . 

Święcenie  pól  

Filopemen,  p  J.  Nitowskiego  . 
Nad  morzem  p.  Savitri  .... 
Jabłonie  kwitną  p.  AO.  .... 
Osobliwi  więźniowie  p.  WA.  . 
Po  bitwie  p.  Maryę  Konopnicką  . 
Pożegnanie  maja      .       •       .       .  ■ 
Z  Anakreonta  p.  Lucyana  Rydla  . 
Do  kobiet  polskich  p.  Or-Ota  . 
Z  wierszy  dla  mego  syna   p.  K.  Tetma- 
jera   

Za  kroplę  mojej  niemieckiej  krwi  p  Ar- 
tura Oppmana  

Z  kroniki  Galla  przfł.  Józef  Jankowski. 
Między  mogiły  i  drzewa  p.  Teofila  Le- 
nartowicza 
Ostatni  dzisiaj  spadł...  p.  Z^-gm.  Różyc- 
kiego ■  

Z  cyklu  „Ponure  bajki"  p.  Zg.zyta 


V    STUDYA  I  WSPOMNIENIA  HISTORYCZNE, 
PRZEGL4DY  PIŚMIENNICZE,  ARTYKUŁY 
LITERACKIE  I  NAUKOWE. 


i  \  /  , 

6 

114 

6 

117 

6 

126 

7 

137 

i 

1  Jd. 

1 

147 

8 

157 

Cl 

z> 

0 

184 

ą 

185 

10 

105 

10 

208 

10 

208 

12 

240 

12 

250 

i  o 

258 

13 

264 

13 

270 

14 

285 

14 

287 

14 

290 

15 

308 

15 

308 

16 

321 

16 

330 

16 

333 

17 

338 

17 

340 

17 

345 

18 

358 

1  o 

375 

li) 

382 

19 

394 

405 

20 

414 

418 

21 

422 

21 

431 

21 

434 

22 

445 

22 

449 

22 

454 

22 

456 

23 

462 

23 

474 

24 

491 

24 

493 

25 

504 

25 

505 

25 

511 

26 

524 

26 

529 

26 

536 

Jasełka  p.  Lucyana  Rydla  Nr.  1  str.  29 

Nr.  2  str.  29 

I  Co  przynosi  nauka  i  technika  p.  M.  T. 

Od  Horodła  do  Reytana  p.  Artura  Op- 
pmana   

Od  Reytana  do  Murawiewa  p.  H.  Moś- 
cickiego   

Litwa  i  kultura  polska  p.  Ign.  Baliń- 
•    skiego  Nr.  4  str.  78 

Towarzystwo  litewskie  i  ziem  ruskich 
p.  Wiad.  Kłyszewskiego  . 

„Ofiara  królewny"  Jana  Lemańskiego 
p.  Ign.  Matuszewskiego  Nr.  4  str.  116 

Hajdamacka  zawierucha  p.  Michała  Rol- 
lego  

Z  pobytu  Kościuszki  w  Ameryce,  frag- 
ment z  pamiętników  Niemcewicza 

Saturn  z  roku  1907  p.  K.  Sporzyńskiego 


53 
60 
70 


83 

141 

100 

114 
124 


Nr. 

10 

10 
10 
10 
10 
10 
10 

10 

11 

U 

12 
12 
la 
U 

U 
15 

15 

16 

16 

16 

18 


■sfr. 

194 

195 
li)9 
202 
206 
206 
207 

211 

221 

217 

241 
246 
268 
279 

284 
298 

308 

318 

324 

328 

357 


ry 

Sześćdziesiąty  trzeci  p.  Boi.  Lutomskiego 

Napoleoniztn  i  romantyzm  p.  Ign.  Ma- 
tiiszewskieg'o  

Dwie  siły  p.  Jana  Kleczyiiskiego  . 

Litwini  p.  H.  Mościckiego 

Kartki  z  Sybiru  p.  L.  M. 

Pustowojtowówna  p.  J.  W.  . 

Dowódcy,  bitwy,  potyczki 

Prasa  warszawska  w  epoce  powstanio- 
wej p.  G.  

Masinissa,  Syzyf,  Cliochoł,  szkic  społe- 
czno literacki  p.  H.  Gallego 

Ostatni  utwór  Wyspiańskiego 
p.  Ign.  Matuszewskiego 

Nienawiść  i  miłość  u  romantyków  pol- 
skicłi  p.  H.  Gałlego  .... 

Słowacki  o  karze  śmierci  p.  L.  M. 

O  Trangucie  p.  H  G  

Inkwizytor  północy  p.  Boi.  Lutomskiego 

„Syn  Ziemi"  Jul.  Słowackiego,  p.  Artu- 
ra Górskiego  ..... 

W  sprawie  szkolnej  p.  Ad. Grabowskiego 

Przyczynek  do  życiorysu  Mickiewicza 
w.  1824  p.  Henryka   Mościckiego  . 

Pierwszy  zjazd  historyczno  -  filologiczny 
w  Warszawie  p.  Henryka  Gallego  . 

Wileńskie  Towarzystwo  Dobroczynności 
p.  H.  M  

II.  Co  przynosi  wiedza  i  technika  p. 
Edmunda  Libańskiego 

Konstytucya  3  go  Maja  p.  Szymona 
Askenazego   

Dzień  trzeci  Maja  w  niepodległej  Polsce 
p.  H.  Mościckiego  .... 

Istota  konstytucyi  

Niemcewicz  na  wielkim  sejmie  p.H.  Gallego 

Opinia  Europy  i  dyplomacya  wobec  kon- 
stytucyi polskiej  p.  Stef.  Górskiego 

Obchód  stulecia  konslylucyi  3-go  Maja 
w  roku  1891  w  Warszawie  p.  Igna- 
cego Matuszewskiego 

Idea  konstytucyi  3-go  Maja  p.  S.  . 

Dźwięki  żelaza  i  bronzu  p.  J.  Kłeczyń- 
skiego  

Fikeye  polityczne  p.  Bolesława  Lutom- 
skiego ....... 

Zbiory  Lelewelowskie  w  Muzeum  Naro- 
dowem  w  Rapperswiłu  p.  Jana  Za- 
krzewskiego   

III.  Co  przynosi  wiedza  i  technika 
p.  Edm.  Libańskiego  .... 

Z  posiewu  krwiilez  p.  Al.  Czechowskiego 
Z  cyklu:  „Najmilsze   kwiatki''.  Bratki, 

p.  Edm.  Jankowskiego 
Sztuka  ademokracya  p.  T.Jaroszyńskiego 
Siedem  lat  katorgi"  p.  AG.  Nr.  22  str.  444  . 
Fotografia  za  pomocą   oka  p.  K.  Spo- 

rzyńskiego  

Eliza  Orzeszkowa  p.  Kazim.  Tetmajera 
Z  rodzinnych   wspomnień  Orzeszkowej 

p.  L.  Mćyeta  

Najstarsza  część   zamku  krakowskiego 

p.  Dr.  Klemensa  Bąkowskiego  . 
Kuszenie  6^-.   Antoniego  p.  Jana  Obsla 
Z  cyklu:   „Najmilsze  kwiatki".  Fijołki, 

p.  Edm.  Jankowskiego 
Odosobnienie  Niem.  p.  Al. Czechowskiego 
My  a  Niemcy,  p.  Boi.  Lutomskiego 
Kultura  Niemiec  i  Prus  p.  J.  Kleczyńskiego 
Wolność  Polski  w  poezyi  niemieckiej  p. 

Wł.  Nawrockiego  .... 
Kompozycyc  lutnisty  Bekwarka  p.  Hen- 
ryka Opieńskiego  .... 
Prometeusz  i  Syzyf  p.  H.  Gallego  . 

VI.   ARTYKUŁY  SPOŁECZNE  I  POLITYCZNE 

Na  nowej  drodze  p.  Stef.  Górskiego 

Lokaut  p.  St.  Gr  

„Nieśmy  przed  narodem  oświaty  kaga- 
niec'' p.  A.  B  

Apostołowie  ciemnoty  i  nienawiści  p.  Z. 

Przyszłość  Rosyi  i  Japonii  p.  K  . 

Wezbrana  rzeka  p.  G  

Miasto  bólu  i  łez  p.  St.  Gr. 

Co  s'ę  dzieje  na  prowincyi  p.  Stef.  Gór- 
skiego   

Wszyscy  za  jednego  p.  Bolesława  Prusa 

Litwa  współczesna  p.  Stef.  Górskiego  . 

Decentralizacva  wiedzy  p.  Górskiego  . 

Zwycięstwo  polaków  na  wyborach  w 
Niemczech  

Rozwój  ruchu  etycznego  p.  St.  Gr.  , 

Towarzystwa  naukowe  na  Litwie  p.  H.  M. 

Gos])odnrka  finansowa  m.  Warszawy 
P-  K  

Perspektywy  parlamentarne  p.  Stefana 
Gorzkiego  ...... 

Lokaut  Łódzki   

Szal  polityczny  p.  M  

Stosunki  polsko-rosyjskie  p.  Stef.  Gór- 
skiego 

Echa  lokauttt  na  Kaukazie  p.  Meta 

O  pochodzeniu  naszego  przedstawiciel- 
stwa p.  Bolesława  Lutomsliiego 

Dotkliwa  porażka  p.  bt.  (^r.  . 

Po  wyborach  p  S  

Sprawa  polska  w  drugiej  dumie  p  St.  Gr. 

Wskrzeszenie  Central.  Tow.  Rolnicze- 
go p.  G  


1  Q 

io 

:?p>n 

18 

361 

18 

362 

18 

366 

18 

367 

18 

374 

19 

382 

20 

402 

20 

405 

20 

411 

21 

421 

21 

428 

22 

442 

23 

472 

23 

452 

23 

466 

23 

469 

24 

485 

24 

487 

24 

491 

25 

502 

25 

503 

25 

506 

25 

511 

26 

524 

26 

532 

1 

2 

1 

13 

1 

14 

1 

17 

2 

26 

2 

41 

3 

61 

3 

64 

14 

81 

4 

85 

5 

105 

5 

108 

6 

125 

6 

1-^6 

7 

140 

7 

145 

146 

7 

149 

8 

165 

8 

1(;6 

9 

174 

9 

185 

9 

188 

11 

229 

11 

230 

—    3  — 


Altruizm  i  krew  p.  Ign.  Matuszewskiego 

Hratobójstwo  p.  Stef.  Górskiego 

Cenzura  partyjna  p.  M  

Dla  rozwoju  rolnictwa   polskiego  p.  G. 

Instynkty  zaborcze  p.  Stef.  Górskiego  . 

Prasa  żargonowa  w  Polsce  p.  St.  Gr.  . 

Groźne  widmo  p.  St.  Gr. 

Przedstawiciele  inteligencyi  euroi)ejskiej 
a  Polska  p.  Kazimierza  Wożuic- 
kiego  

Opinia  Europy  a  Polska  p.  St.  Gór- 
skiego   

Ruch  agrarny  w  Rumunii  p.  K. 

Tydzień  Polski  w  Dumie  p.  St.  Gr. 

Przeszkoda  zasadnicza  p.  St.  (ir.  . 

Bjórnstiern  —  Bjiirn-ion    o  Polakacli 
p.  Meta  

Obowiązki  Galicy  i  względem  wychodżtwa 
polskiego  p.  St.  Gr  

Autonomia  Polski  a  sprawa  międzyna- 
rodowa p.  St.  Gr.  . 

Prawno-patistwowa  polityka  Koła  Pol- 
skiego p.  St.  Gr.  .... 

Zasady  autonomiczne  polityki  angiel- 
skiej p.  St.  Gr  

Austrya  i  Polska  p.  St.  Gr.  . 

Straszna   rana   narodu  polskiego  p.  G. 

Nasze  kółka  rolnicze  p.  Sgr.  . 

Rada  Państwa  p.  St.  Gr.        .       .  . 

Ci,  co  na  ojczyzny  powracają  łono  p.  Sgr. 

W  wolnej  Finlandyi  .... 

Tragizm  ziemi  naszej  p  St.  Gr. 

Austrya  ludowa  p.  □ 

Imigracya  Niemiec  do  Polski 

Nasze  niebezpieczeństwo  niemieckie  .  . 

Twierdze  idei  wszechniemieckiej  . 

Zamachy  niemczyzny  na  mowę  polską 
w  Królestwie  

Polityka  rządu  rosyjskiego  względem 
Niemców  mie.jscowycli 

Najazd  Niemców  na  Galicyę  . 

List  Jeża,  Przyczynek  do  roku'  1863 

Upadek  drugiej  Dumy  p.  G. 

Zaraza  biurokratyczna  p.  " 

Kryzys  parlameutaryzmu 
Stef.  Górskiego  . 

Polacy-  i  trzecia  Duma  p. 


Nr.   str.  I 


Nr.  str. 


Meta 

rosyjskiego  p. 
St.  Gr.  '. 


12 

238 

12 

249 

12 

250 

12 

251 

13 

269 

13 

271 

14 

289 

14 

290 

15 

309 

15 

311 

15 

313 

16 

329 

16 

332 

17 

349 

18 

373 

19 

393 

20 

413 

21 

433 

21 

435 

21 

436 

22 

453 

22 

455 

23 

473 

24 

495 

24 

496 

25 

513 

25 

^  513 

25 

'  513 

25 

5U 

25 

515 

25 

516 

25 

516 

25 

517 

25 

517 

26 

522 

26 

534 

VII.  PODRÓŻE  I  KORESPONDENCYE. 

Z  życia  polskiego  w  Wiedniu  p.  G.  Smól- 
skiego  

U  skazańców  w  Zaborzu  p.  f.  . 

Polacy  w  Ameryce  Północnej  p.  Ludwika 

Włodka    .  ■  

Nr.  5  str.  94,  Nr.  8  sir.  l.'<7, 
Nr.  17    str.  346,    Nr.  19     str.  388. 

U  pana  Bogumiła  Labuscha  na  Mazow- 
szu pruski em  p.  D  

Kolonie  polskie  na  Syberyi,  korcspou- 
dencya   

Na  podolu,  korespondencya 

Wodospad  Niagary  p.  Ludwika  Włodka. 

Polacy  w  Odes  e,  korespondencya  p.  W. 
Osmólskiego  ..... 

Vin.   ARTYKUŁY  BIEŻĄCE  I  RZECZY  RÓŻNE. 

Gwiazdka  w  ochronce  p.  Ł.  Dobrzań- 
skiego   

Walka  kościoła  z  państwem  we  Fraucyi 

Francuzi  na  Macierz  Polską 

Typy  bandytów  p.  m  .... 

„Ryży"  p.  fr  

Zjazd  pedagogów  i  przyrodników  p.  Sgr. 

Wystawa  w  Uranii  p.  S  

Wyborczy  komitet  centralny  p.  k.  . 

Sottoportico  delia  Połacca  p.  ski.  . 

Sprawa  admirała  Niebogatowa 

Dzieci  dzieciom  

74-letni  pielgrzym  

100,000  rubli  na  szkołę  .... 

Drugi  wyborczy  komitet  centralny  . 

Towarzystwo  kultury  polskiej  . 

Spadki  amerykańskie  p.  f. 

Trzęsienie  ziemi  w  Kingstonie  . 

Odczyty  .   

Krwawe  walki  w  Łodzi  .... 

10  ciolecie  zakładu  Wierzbickiego  i  S  Ui 

Borba  na  uniwersytecie  lwowskim  p.  ski 

Księgarenki  uliczne  

Na  wiecu  matek  p.  J.  Orkę 

Ofiara  strajku  

Dalszy  ciąg  „borby"  ruskiej  p.  T.  . 

Na  obu  półktilach  

Kulig  w  Sopli cowie  

Zagadkowa  śmierć  

Kolej  bez  szyn  

Zabójstwo  zarządzającego  wydziałem  aj. 
policyi  śledczej  w  Warszawie  . 

Śnieg  w  Rzymie  p.  D  

Trzydziestolecie  Urszulanek  w  Tarnowie 
>.  Wb.  .       .  ^  

Kąpiel  źródlana  wśród  zimy 

Niezwykła  kolej  żelazna  .... 

Kobiety  na  katedrze  p.  J.  Orkę 

Mróz  pi  F.  R  

Wyższe  wykształcenie  kobiet  p.  T.  M.  . 

Tilnel  pod'^  Niagarą  p,  ks  


Ledulckiego. 
ski. 

, Lutni"  lwowskiej 
p,  Jana 


3 

62 

3 

64 

3 

50 

9 

177 

5 

109 

7 

148 

10 

212 

13 

267 

14 

294 

RÓŻNE. 

1 

14 

1 

15 

1 

16 

1 

17 

1 

18 

2 

36 

2 

38 

2 

41 

2 

42 

2 

44 

3 

65 

3 

65 

4 

87 

4 

87 

4 

87 

4 

88 

4 

88 

4 

89 

4 

89 

4 

89 

5 

106 

5 

107 

5 

107 

5 

110 

6 

12t) 

6 

129 

6 

1-9 

6 

129 

6 

130 

0 

130 

7 

147 

7 

147 

7 

149 

7 

149 

7 

150 

8 

166 

8 

167 

8 

167 

Wybory 

Ordery  polskie  . 
Napad  na  jiocztc. 
Uczczenie  Aleksandra 
Jeszcze  borba  ruska  p. 
Dwudziestopięeiolecie  , 
Zima  w  ogrodach  warszawskich 

Augustynowicza 
Gimnastyka  dziecięca  p.  Meta  . 
Następstwa  borby  ruskiej  na  uniweroyle- 

cie  lwowskim  p.  C  

Wyspiaiiski  w  Warszawie  p.  Sgr.  . 

Ochronka  na  wsi  

Na  Wiśl(?  p.  .lana  Augustynowicza  . 
Zachwiane  wydawnictwo  .... 
Dzieci  łódzkie  p.  S^r.  .... 
Jubileusz  Orzeszkowej  w  Krakowie. 
Wpośród  szkolnej    młodzieży  żeńskiej 
p.  R.  Kwiatkowskiego 

Zabójstwo  Petkowa  

Muzeum  umeblowania 
Kursy   ro'nicze  dla  włościan  w  Włocła- 
wku  

Reforma  ubrań  uczniowskich  p.  Dr.  W. 
Z  życia  towarzvsl<iego  p.  ski  . 

W  Łodzi  p.  S.  '  

Walny  zjazd  „Ogniwa''  p.  ski  . 
Wiec  mieszczan  we  Lwowie  p.  t.  . 
Szkoła   inreuia   Henryka  Sienki<'wicza 
we  Lwowie  p.  .... 
Zjazd  historyczno  filologiczny  . 
Uroczystość  Sokoła  w  Petersburgu  . 

Wzorowa  rzeźnia  p.  S  

Obrazki  krakowskie.    Im  się  nie  śpieszy 

p.  Ner  Bucha  

Dziennikarze  polscy  nad  Newą  p.  X. 

Mania  atletyczna  p.  M  

Posłowie  nasi  w  Petersburgu  p.  Ob. 
Zbankrutowana  instytucya.  Kuratoryum 

trzeźwości  p.  S.  . 
Towarzystwo  naukowe  płockie  p.  Ad.  G. 
Nowa  Zelandya,  wystawa  po\vszechna  w 
Cliristchurch  p.  Adama  Morawskiego 
Prof.    Martens,  ordynaaya   wyborcza  i 

„Czas"  krakowslci  p.  k. 
Najhojniej-i  ludzie  p.  J.  Kleczyńskiego  . 
Pogrzeb  jlichała  I\Iichałskiego  p.  t. 
Święto  sadzenia  drżew  .... 

Naród  sobie  

Odsłonięcie  pomnika  Stefana  Czarnec- 

ckiego  

Historya  przed  sądem  p.  H.  C.  . 

Oblężenie  Lisa  

2-)  lat  działidności  kolonii  letnich  u  nas 

p.  Meta.  

Katastrofa  na  Newie  p.  O. 

1  Maja  w  Paryżu  

Podróże  kr(')la  Edwarda  .... 
Szkoła  handlowa  w  Łodzi  p.  S. 
Kultura  estetyczna  wśród  robotników 

p.  R.  Kwiatkowskiego. 
Damskie  koło  gimnastyczne  w  W  łocla- 
wkti 

Polskie  tow.  miłośników  fotografii  p. 

Karoliego  

Z  obrazków  stanu  wojennego  . 
Slub  w  więzieniu  ..... 
Zjazd  redaktorów  prowincyonalnych 
Muzeum  pedagogiczne  P.  M.  .S. 

Wycieczki  szkolne  p.  S  

Dom  ludowy  w  Płocku  p.  Sgr. 
Odsłonięcie" pomnika  Stefana  Czarniec- 
kiego   

Konkurs  na  dom  dochodowy 

Wyljory  lwowskie  p.  T  

Makłakow  i  Herszelman       .  . 

ISkandal  w  Dumie  p.  O  

Kijowscy  Miłośnicy  sceny 
Lapidaryura  Muzeum  Narodowego  w  Kra- 
kowie   

VIII  Kongres  rolniczy  międzynai-odowy 

w  Wiedniu  

Konkurs  orkiestr  

Zakończenie  roku  szlcolnego  p.  K.  Kwiat- 
kowskiego   

Wstrząsające  wypadki  w  ł^odzi 

Sybiracy  

Zamach  na  J.  E.  biskupa  lubelskiego 

Konkurs  hippiczny  

Laboratoryum  bomb  

Zjazd  k"biet  polskich       .       .       .  . 
Grand  Prix  Tygodnika  Illustrowanego 
Wystawa  lwowska  p.  C. 
Otwarcie   biblioteki  im. 
Płocku  p.  Sgr. 


Wł. 


K 
8 
9 
9 
9 
9 

10 
11 

N 

11 
II 
U 
11 
U 
1  > 
12 

12 
12 
13 

13 
14 
14 
14 
14 
14 

Ił 

15 


Zielińskich  w 


akad.  górniczych  w 


Czołem  p.  T. 
Czytelnia  polska 

Przybramie  

Z  życia'  prowincyi.  XXV-lecie  straży  0- 
gniowej  w  Pilawie       .       .       .  . 
Grzeczność  kupiecka  p.  Meta  . 
Kopiec  Unii  lubel^kiej     .       .       .  . 
Wystawa  przyrodniczo  lekarska  i  hygie- 

niczna  we  Lwowie  p.  C. 
Kopiec  Kościuszki  p-  Al. 
Dom  krakowskiego  Tow. 
Zjazd  katolicki  p.  S. 
Bajeczka  p.  Meta  . 
Wybór  rektora  p.  T. 


109 
170 
180 
18(5 
18(i 
187 

214 

2>H 

231 
231 
232 
233 
•234 
252 
2.j3 

253 
254. 

273 

274 
288 
291 
293 
29.J 
294 

294 
311 


Janowskiego 
technicznego 


15 

311 

15 

312 

15 

313 

15 

315 

16 

330 

10 

.331 

16 

332 

17 

351 

17 

352 

17 

352 

17 

353 

17 

355 

18 

374 

18 

375 

18 

376 

18 

376 

18 

377 

18 

378 

18 

378 

is 

394 

19 

395 

19 

396 

19 

377 

19 

397 

19 

397 

19 

398 

19 

398 

20 

414 

20 

415 

2t) 

4<6 

20 

416 

•?o 

417 

20 

418 

21 

436 

21 

438 

21 

438 

21 

439 

22 

450 

22 

454 

22 

457 

22 

457 

22 

4.58 

22 

475 

23 

475 

23 

475 

23 

477 

23 

477 

24 

491 

24 

491 

24 

496 

24 

496 

24 

496 

24 

497 

24 

498 

24 

498 

25 

318 

25 

318 

26 

529 

26 

533 

26 

534 

26 

535 

25 

535 

4  — 


Nr.  str. 


Wystawa   przyrodniczo   lekarska  i  hy- 
gieniezna  we  Lwowie  p.  c. 
lierdziestoletni  jubileusz  koronacyjny 
w  stolicy  Węgier  p.  Cz.  Łuk.  . 


26 
26 


536 
537 


Nr.  sfr. 


XVII. 


iLARSTWO,  RZEŹBA,  ARCHITEKTURA. 


Nieznany  wizerunek  Emilii  Platerówny 
p.  Li.  Móyeta  

Wodzinowski  Wincenty  p.  Artura  Grii- 
szeckieg*o  

Salon  sztuki  Wołowskiego  p.  H.  P. 

Konkurs  artystyczny  

Wystawa  obrazów  Wojciecha  Piechow- 
skiego w  salonie  Kulikowskiego 

Wystawa  modeli  pomnika  Kościuszki 
p.  Ludwika  Włodka 

Wystawa  litewska  w  W  ilnie  p.  Nowisa  . 

Artyści  polscy  nad  Newą  p.  J.  Obsta 

Pierwsze  próby  illustracyjne  Matejki  i 
Grottgera  p.  H.  Piątkowskiego 

Nowa  rzeżbiarka  p.  C  

Kronika  ■W3'staw  warszawskicli  p.  H.  1'. 

Wystawa  Chełmońskiego  p.  H,  Piątkow- 
skiego   

Stanisław  Wyspiański  jako  malarz  p.  Ja- 
na Kleezyńskiego  .... 
Grottger  p.  Henryka  Pintkov\ skiego 
Kronika  wystaw  warszawskich  p.  H.  J 
Liicyan  Schnegg  p.  Cz.  Znauskiego 
Kronika  malarska  p.  H.  Piątkowskiego 
Niobida  i  Dyskobol  p.  D.  .  . 

Kronika  malarska  p.  H.  Piątkowskiego  . 

n  n  »  " 

Medal  na  pamiątkę  ocalenia  króla  Stani- 
sława Aug'usta  p.  T.  K.  Pawłow- 
skiego   

Portret  Tadeusza  Kościuszki  malowany 
przez  Piotra  Michałowskiego  p.  J. 

Smolińslviego  

XI.  Wystawa  „Sztuki"  w  Krakowie 
Niemcy  w  sztuce  polskiej  p.  Alfa 
Kronika  malarska  p.  H.  P.  . 
Pomnik  cesarzowej  Elżbiety  w  Wiedniu 
p.  S.  R.  Lewandowskiego  . 


2 

38 

3 

56 

3 

66 

3 

60 

.) 

]  10 

6 

118 

128 

7 

133 

7 

142 

7 

147 

8 

170 

9 

186 

10 

213 

11 

218 

13 

259 

14 

291 

15 

304 

16 

331 

17 

311 

17 

350 

20 

417 

21 


22 
25 
25 
26 

26 


428 


449 
519 
519 

535 

537 


IX.   PRZEGLĄDY  TEATRALNE  I  MUZYCZNE. 


„Moralność  pani  Dulskiej"  p  J  KI. 

Lwowiacy  w  Wai-szawie  p.  H.  Maszyn- 
skiego   

Józef  Hofman  w  Petersburgu  . 

Koncert  Henryka  Melcera  p.  K. 

Sześćsetne  przedstawienie  „Halki",  p.  K 

Koncert  Wandy  Landowskiej  p.  J.  KI. 

„Figliki"  

Z  muzyki  

Koncert  p.  Stanisławy  Korwin  Szyma- 
nowskiej   

Z  teatru,  „Pochodnia"  p.  J.  KI. 

Z  teatru  lwowskiego  p.  Cz. 

Z  muzyłvi  p.  J.  KI  

Nowy  utwór  na  scenie  wileńskiej  . 

Z  muzyki  p.  K.  . 

Z  teatru  p.  J.  KI  

Z  teatru,  „Dziewica  ludowców" 
Wystawienie  „Balladyny"  p. 

czyńskiego  . 
Z  Filharmonii  p.  J.  KI 


p.  J.  Ki. 

Jana  Kle- 


Z  teatru  lwowskiego  p.  tc.       .       .  . 

„Aszantka"  p.  J.  KI  

Koncert  młodych  muzyków  polskich 
p.  J.  KI.       .       .  \ 

Poranek  instytutu  muzycznego  p.  J.  KI. 

Z  teatru  Małego  p.  J.  KL 

Z  teatru,  „Łódź  kwiatowa"  p.  J.  KI. 

Z  teatru  Rewizor  Gogola  w  teatrze  Ma- 
łym p.  J.  KI  

XL   KRONIKI  TYGODNIOWE. 
Bolesława  Prusa  w  każdym  numerze. 

XII.  KRONIKA. 
W  każdym  numerze. 

XIII.  POLITYKA. 
W  każdym  numerze. 

XIV.    NASZE  RYCINY. 
W  każdym  numerze. 


XV.    KSIĄŻKI  I  WYDAWNICTWA 
PERYODYCZNE. 

Nr.  2  str.  3.5,  Nr.  5  str.  104,  Nr.  8  str.  164  18 
Nr.  21.  str.  432. 

XVI.  HUMOR 
W  każdym  numerze. 


2 

43 

2 

43 

3 

65 

3 

66 

5 

108 

5 

110 

6 

127 

6 

130 

7 

150 

9 

190 

10 

213 

10 

213 

10 

214 

11 

234 

11 

234 

12 

253 

13 

272 

15 

315 

16 
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Grafologia,  dział  gospodarczy,  szachy,  rebusy,  zada- 
nia konikowe,  odpowiedzi  od  redakcyi: 

w  każdym  numerze  na  okładce. 

RYCINY. 
l.  PORTRETY. 


Abramowicz  Dawid  . 
Aframowicz  Kazimierz 
Akimow  M.  G.  . 

Aleksiuskij  

Ali -Mirza  

Amalickij  prof  .... 

Anders  S.  dr  

Andrzejewski  Adam  . 
Arscniew  Konstanty  . 
Askenazy  Szymon 
Babicki  Aleksander,  poseł 
Badowski  Ignacy 
Bakunin  i  Hercen. 
Bandrowski   Aleksander  w   roli.  '^i  por 

trety  

Bandurski  Wlad.  ks.  biskup  . 

Battaglia  R.  dr.  bar  

Beccbi  Stanisław 
Beck  Dyonizy  .... 

Bekwarel<  lutnista  

Bełza  Władysław,  2  portrety  . 
Benislawski  Michał,  poseł. 
Berginnan  Ernest 
Bert  helot  Mai  celi 
Bielicki  Antoni 
Bjórnstiern-Bjornson  . 
Blanckenheim  de       .       .  . 
Bobrowski  Feliks 

Bogiiski  J.  J  

Bojauowski  Michał,  poseł 
Bojko  Jakób  .... 
Borodzicz  Józi  f  ł<.s.  . 
Bosak  Hauke,  generał 
Bowkiewicz  Józef,  ks.  prałat 
Branicki  KsaAvery 
Brejski  Jan  .... 

Brensztein  M  

Bromwell  Charles  S. 
Brzostowski  Paweł  Ksawery  . 
Budkiewicz  Józef 
Budny  Władysław  ks. 
Bujwidowa  Kazimiera 
Bukowiński  Władysław 
Burek  Józef  dr.  ... 

Bylicki  Wł.  dr.  prof  

Callier  

Ceretelli  

Cetwiński  Stanisław  . 
Ciągliński  Jan  .... 

Cieszkowski  

Cieszkowski  Leon 
Ciuchciński  Stanisław 
Chełchowski  Maryan,  poseł 
Chełchowski  Stanisław 

Nr.  U  str.  230,  Nr.  13  sir.  2,\, 
Chelmoński  Józef      .       .   •  . 
Chmieliński  Bohdan  . 
Chojecki  Lubicz  Maksymilian  . 
Chomiński  Aleksander 
Chreptowicz  Joachim 
Chruszczelewski  Aleksander,  bandyta 
Chrzanowski  Bernard  dr. 
Curtin  Jeremiasz 
Cywiński  Jan  ks.  biskup 
Czachowski  .... 
Czajewski  Wiłilor 
Czarkowski  Golejewski  Tadeusz  h 
Czarliński  Leon  .... 
Czarnieccy  Piotr,  Eustachy  i  Stefan 
Czartoryski  Adam  książę  z  synami 
Czernichowski  Ludwilv  dr. 
Czetwertyński  Seweryn  książę  . 
Daniłowski  Gustaw  . 
Dawydow  prof. 

Deali  

Dełiert  Jan  ..... 
Dembiński  Henryk,  puseł . 
Dembiński    Bron.  prof.     .    .  • 
Diamand  Henryk  dr. 
Dmochowski  Franciszek 
Dmochowski  Franciszek  Ksawery 
Dmochowski  Tadeusz 
Dmowski  Roman,  poseł  . 
Dobrzański  Aleksander  dr. 
Domejko  Aleksander 
Dorgialło  Lucyan 
Drzewiecki  Józef  dr. 
Dymsza  Henryk,  poseł 
Dzialyński  Jan  .... 
Dzieduszycki  Wojciech 
Dziembowski  dr. 
Dzierżawski  Bolesław  dr. 
Dziurzyński  Mateusz 
Epstein  Juliusz 
Feliński  Z.  S.  arcybiskup 
Fijałkowski  A.  M.  arcybiskup. 
Fiszer  Gustaw  . 
Folta  Józef  ks.       .  . 
Frank  Józef  dr.        ,      .  . 
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19 
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Fryderyk  August,  elektor  saski 
Furman  Wojciech  ks. 
Gałęzowski  Ksawery  Franciszek  dr 
Ganier  d'Abin  . 

Geibel  Emanuel  

Gembarzewska  Marya,  w  roli 
Girej  chan  tatarski  . 
Gliński  Kazimierz 
Głąbiński  St.  dr. 
Głowacki  Józef,  poseł 
Godlewski 

Godlewski  Marceli  ks. 
Goldoni  Carlo 

Golińska  Da^zyń^ka  Zofia  dr. 
Golowin  T.  A.  . 
Gordon  Franciszek  ks. 
Górski  K.  dr. 
Grabowski  Adam 
Grabski  Leon 
Grabski  Władysław,  poseł 
Grajnert  Edward 
Gralewski  Jan  ks.  poseł  . 
Gregororius  Ferdynand.    .  , 
Grigoijew,  kapitan 
Griin  Wiktor,  ajent  śledczy 
Gutowski  P.  ks  . 
Gużewski  Adolf  . 
Hagmajer  Rafael 
Harusewicz  Jan. 
Hempeł  Antoni,  poseł. 
Henneberg  Karol 
Herszelman,  generał  . 
Heryng  Zygmunt 
Hiszpański  Stanisław 
Hołowiński  Właoysław 
Hoser  Wincenty 
Hudec  Józef 
Huysmans  Joris  Karl 
Ignatiew  hr. 

Jaczewski  Franciszek  ks.  biskup 
Jaczynowska  Ktitarzyna  . 
Jagodziński  Teofil  ks. 
Jaksztys  ks. 
Jan  Kazimierz  . 
Jankowski  Czesław  . 
Janta  Połczyńsló  R. 
Jasiński  Jakób  . 
JastroM%  rabin  . 
Jelski  Aleksander 
Jeziorański  Jerzy 
Jollos  Grzegorz  . 
Jonscher  Karol  dr. 
Jordan  Henryk  dr.  . 
Jurgens  Edward 
Justyna  Stanisław,  poseł  . 
Kaftałowa  Felicya 
Kamiński  Kazimierz  w   roli  Mefistofe 

lesa  .... 
Kasprowicz  Jan . 
Kełepowzki  Sergiusz 
Kiniorski  Marjan 
Klosske  ks. 
Kodisowa  Józefa  dr. 
Kołłątaj  Hugo 
Konic  Henryk,  poseł  . 
Konstanty,  Wielki  książę 
Korfanty  Wojciech  . 
Korsakowa  Janina  z  Wagner 
Korytowski  Witold  . 
Kościuszko  Tadeusz  . 
Kosobudzki  Zygmunt 
Kossakowslii-Korwin   Jan  Nepom 

biskup  .... 
Kossuth  .... 
Kowalczyk  Jan  . 
Kowalczyk  Jan  dr.  . 
Kowalewski  Eugeniusz 
Kozicki  Stanisław 
Krajewski  Władysław  dr. 
Kramsztyk  Stanisław 
Krasiński  Adam  hr. 
Krasiński  biskup 
Kronenberg  Leopold,  baron 
Kruszewan  .... 
Kruszka  Wacław  ks. 
Kryński  A.  A.  . 
Krzyżanowski  Kalikst  dr.  . 
Kublicki  .... 
Kuczkowski  (Mucha) 
Kudasiewiczowa  Aleksandra 
kulerski  WikvOr. 
Kuliński  Tomasz,  biskup  . 
Kurczewski  Tadeusz  ks. 
Kurellowa  Anna 
Kusztelan  Józef  dr.  . 
Krzywicki  Ludwik 
Lachnicki  Cypryan  . 
Landowslca  Wanda  . 
Langiewicz  Maryan  . 
Laskowski  Kazimierz  (El) 
Launitz  von  dar 
Lednicki  Aleksander. 
Leha  Piotr 
Lelewel  Borelowski  . 

Lenau  Mikołaj  

Lewenstein  Natan  dr.    .  . 
Lewy  Gustaw 
Likowski  ks.  biskup 
Lillampa  Minna  . 
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512 
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536 
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15  i 
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131 
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355 

Literer  Edward,  bandyta  . 
Liszyn  kapitan  . 
Loebl  Herman,  baron 
Lubowidzki  Antoni 
Ludwik  książę  Abruzzów  . 
Łaniewski  Antoni  dr. 
Łopuska  Helena 
Maciesza  Aleksander  dr.  . 
Maklakow  Bazyli 
Małachowski  Godzimir  dr. 
Małachowski  Jacek 
Małachowski  Stanisław  . 
Makowski  Czesław  . 
Markiewicz  Stanisław  dr. 
Martens  prof. 
Matuszewicz  Tadeiuz 
Marva  Augusta  Nepomucena,   inf autka 

polska  .... 
Mayzels  rabin 

Mazurowski  W. 
Mazurowski  ^Yl&dyslaw  . 
Melcer  Henryk  . 
Mendełejew  Dymitr 
Mierosławski  Liidwik 
Michalski  Michał 
Michałowska  Marya  . 
Mielecki  Ludwik 
Mielżvński  M.  hr. 
Mikulski  Tytus  . 
Miłkowski  Jan  . 
MiJkowska  Zofia 
Minkowski  Salomou  . 
Morsztynówna  Helena 
Mosen  Juljusz 
Mostowski  Tadeusz       .  . 
Mii  Ikr  Ludwik,  superiuiendci, 
Murawiew  generał  . 
Musset  Alfred  de 
Muzafer-Ed-din 
NakamuraCbotaru  . 
Napieralski  Adam 
Napoleon  I  . 

Napoleon  III  . 
Naruszewicz  Adam,  biskup 
Natanson  Kazimierz  . 
Nawrocki  Stanisław  ks.  . 
Neufeldówna  Bronisława  . 
Niemcewicz  Julian  Ursyn 

Nowakowski  Henryk 

Nowca  Władysław,  poseł 

Nowodworski  Franciszek,  poseł 

Nullo  generał 

Ogiński  Michał,  książę 

Olczewski  Michał 

Opieuski  Henryk 

Oppman  Artiir  . 

Oraczewski  Szreniaw  a  Artur 

Orzeszkowa  Eliza 

Ostaszewski  Jan. 

Ostrowski  Józef  . 

Ostowski  Józef  poseł 

Otocki  Felicyan,  poseł 

Otto  Leopold,  pastror 

Padlewski  .... 

Papieski  Leon  . 

Parczewski  Alfons,  poseł  . 

Pastor  Leon  ks. 

Patek  Stanisław 

Pawłów  generał 

Pawłowski  Benedykt  ojcitc  U 
wej  .... 

Pawłowska  Franc.  matka  Orz 

Peplowski  Edward,  poseł  . 

Perkowski  Seweryn  dr.  . 

Petełenz  Ignacy  dr. 

Petersilge  Eoman 

Petkow  .... 

Petrow  Grzegorz 

Piechowie  Franciszek  i  Marya 

Piechowski  Kajetan,  poseł 

Piechowski  Wojciech 

Piepes-Poratvński  Jan  dr. 

Pilcicki  Michał 

Piotrowski  Nikodem . 

Piotrowski  Zygmunt . 

Platen-Hallermiinde  hr.  AugTis 

Plater  Adam  hr. 

Plater  Leon 

Platerówna  Emilia,  2  portrety 
Plewiński  Stefan,  poseł  . 
Pobiedonoscew  Konstanty 
Podernia  Kazimierz  . 
Pogodin  Aleksander  . 
Polit  Ludwik,  bandyta 
Poniatowski  Stanisław  Augu= 
Popławska  Stanisława  dr. 
Posłowie  g-ubernii  siedleckiej 
Posłowie      ,,  siedleckiej 
Potocki  Ignacy 
Potocki  Szczęsny 
Przeżdziecka  Izabella  hr. 
Puriszkiewicz  Włodzimierz 

Nr.  21  str.  438. 
Pusłowski  Wojciech 
Pustowojtowówna 
Puttkamer  Wawrzyniec  hr.  postł 
Przybylski  Zyg-munt  i  Błiziński  Józc 
Kadwański  Leon  ks. 
Radziwiłł  Dominik  książę 
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AV.  str. 


Xr-   str . 


Radziwiłł  Ferdynand  książę 
Radziwiłł  Maciej  książę 
Rembielińska  Józefa 
Retke  Andrzej  ks. 
Rewieński  Stanisław 
Revtan  Tadeusz 
Rieger,  Palacki  i  Klaudi 
Rochebrune 

Rodziewicz  Leonard  ks.  poseł 
Rogalski  S?t.  k=. 
Rogińslci 
Rudzka  Leonia  . 
Rusiecki  Bolesław 
Russel  Edward  . 
RzadkowoUkl  J.  ks.  . 
Sado-w  ski  Henryl< 
Sapiecha  K.  N.  . 
Sazonowicz  Jan  . 
Schiari  Paolo 
Ściegienny  Piotr  ks. 
Scignobos  prof.  . 
Sienkiewicz  Henryk  . 
Sienl^iewicz  J.  M. 
Siemiradzki  Tomasz . 
Sierakowski  Zygmunt 
Skarżyński  M..  poseł  . 
Skarżyński  Witold  dr. 
Skomorowski  Tomasz 
Śliwiński  Stanisław,  pose 
Smiechowski 
Smolka  Franciszek  . 
Smulski  Jan  F.  . 
Stanisławski  Jan 
Staszic  Stanisław 
Stead  William  Tomasz 
Stecki  Jan,  poseł 
Stroński  Stanisław 
Strumiłło  Maryan 
Studnicki  Władysław 
Stwiertnia  Paweł 
Stycheł  ks. 

Suchorzewski  Jan,  poseł  na  sejm  4 
Suchorzewski  Józef,  poseł 
Sunderlaiid  Stanisław,  poseł 
Suzin  Paweł 

Świętochowski  Aleksander 
Szajer  Tomasz  . 

Szlenker  Karol  . 

Szlenkerowa  Marya  . 

Sztoch  H.  mncemonista  . 

Sztuczko  ks.      .       •  • 

Szukiewicz  Wandalin 

Szulislarski  Adam  dr. 

Szwajkart  Stanissaw 

Szymanowska  Korwin  Stauibl; 

Ta"lko  Józef  dr.  ... 

Teodorowicz  Józef  ks,  arcybis 

Targowski  Stanisław  dr.  . 

Tokarzewski   Szymon  Nr.  22 

Tomaszewski  Franciszek  dr. 

Trangutt  Roman 

Trembecki  Stanisław 

Turzyma  Marya 

Tvszka  Ferdynand  . 

Tyszkiewicz  Władysław  hr. 

Tytius  Julian  dr. 

Tyzenhaus  Antoni  hr. 

Uhland  Ludwik  . 

Uzięblo  Lucyan 

Wańkowicz  Stanisław 

Waroczewski  Konstanty  . 

Waszkiewicz  Sayar  Władysław 

Wav.'rzecki  Tomasz 

Weilowa  Marya  z  Miłkowskich 

Weinberg  Al.  M. 

Węslawśki  Michał,  poseł  . 

Węsławski  Witold  . 

Wesołowski  ks.,  poseł 

Weyssenhoff  Józef  . 

Weyssenhoff  Józef,  poseł   na  sejm 
letni  

Wielopolski  Aleksander  margrabia 

Wiktor  Emanuel  i  Cayour 

Wilbuszewicz  Jan 

Winiarz  Alojzy  dr.  . 

Witwicki  Stefan 

Władysław  IV  . 

WohrHenryk  . 

Wojdatowicz  Władysław  . 

Wojtasiewicz  Franciszek  ks. 

Wróblewski  Kazimierz  dr. 

Wróblewski  Tadeusz 

Wyrzywalski  F.  M.  . 

Wysiecki  ks.      .       •  • 

Wysocki     .       .       .  • 

Wyrzykowski  Wacław  ks. 

Yiertel  de  Sambuc  Małgorzata 

Zabójcy  redaktora  Gadomskie* 

Zaborowski  Wl.  bandyta 

Zahorski  Władysław  dr. 

Zamoyski  Andrzej  hr. 

Zamoyski  Andrzej  hr.  poseł  ua 

Zapolska  Gabryela. 

Zdanowicz 

Żak  Piotr,  poseł 

Żukowski  Władysław,  poseł 
I  Żurabow  Arszali 

Żyguliński  Michał  ks.  Nr.  •'^■^ 
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43 
126 

42 
389 
202 

89 
379 
334 

17 
126 
198 
370 

43 
206 
189 
168 
399 
536 


IL   K0.SCIULV,  GMACHY,  POMNIKI, 
MIEJSCOWOŚCI  I  ZABYTKI  PRZESZLOŚCL 


Marymont  poo  Warszawą  zlitogr.  Sewer. 

Cieszyńskiego  

Dawny   gmach  instytutu  gospodarstwa 

wiejskiego  i  leśnictwa 
Portret  księcia  Witolda  w  katedrze  Wi- 
leńskiej   

Obraz  trójręczny  św  Kazimierza  w  ka- 
plicy katedralnej  w  Wilnie 
Ruiny  zamku  Trockiego  ,       .       .  . 
Resztki  .świątyni  pogańskiej  w  Wilnie 
Herb  z  XVI  wieku  Polski  i  Litwy 
Ponniik  Tadeusza  Reytana  na  plantach 

w  Krakowie  

Ostra  Brama  z  czasów  Mickiewicza 
Unia  w  Horodle  (pamiątka  z  1861  r)  . 
Pałac  w  Werkacli  pod  Wilnem 
I  Wilno.    Widok  na  antokol  i  ujście  Wi- 

I  lenki  

:  Dolina  Mickiewicza  pod  Kownem 
Medal  Tow.  Mitwy  i  Ziem  ruskich. 
Baublis,  (stary  dąb  z  czasów  pogańskich 
Litwy) 

Kościół  Św.  Anny  w  Zarzewiu  pod  Ło- 
dzią .   

Medal  na  pamiątkę  trzechsetnej  roczni- 
cy unii  Polski,  Litwy  i  Rusi,  2  rys. 
Projekt  pomnika  T.  Kościuszki  dla  Wa- 
szyngtonu godło:  ,,Za   wolność  na 

dwóch  półkulach"  

Kościół  i  plebania  w  Omsku 
Gmach  wydawnictwa  „Dziennika  Chica- 
gowskiego"   

Rysunki  z  1863  roku.    Herb  z  1863  roku 
Pięciu  poległych 
Deputacya  .... 
Zabieranie  popisoAvycli 
Branka   na  Starem  Mieście 
Karykatura  współczesna 

Wielopolskiego 
Wywiezienie  arcyb.  Feliń- 
skiego .... 
Pierwsi  zesłańcy  . 
Bitwa  pod  Malagoszczą 
„      „    Pętnowem  . 
„     „  Węgrowem 
Szturm  do  Miechowa  . 
Śmierć   ks.  Benwenuty 
„  Piotrowiczowej 
Dyktator    pod  Grochowi- 
skami   

Obrona  Pieskowej  Skały  . 
Śmierć  Remiszewskiego  pod 
Babicami  .... 
Przysięga  Dyktatora 
Wręczenie  szabli  Kościuszki 

Langniewiczowi 
Schwytanie  Dyktatora  przez 

Austryaków 
„Trzy    kartek   ze  Sybiru" 

4  rys  

Krzyż  pamiątkowy  z  1863  r. 

2  rys.  .... 
Partyzanci  z  1863  r.  . 
Rząd  narodowy  . 
Na  grobie  powstańca  . 
Wybitniejsze  pisma  konspi- 
racyjne z  1863  r. 
Zabytki  budownictwa  polskiego  ua  Bia- 
łorusi  • 

Gmach  b.  mennicy  w  Warszawie  . 
Dom,  w  którym  mieszkał  Mickiewicz  w 

Kownie  • 

Dom,  w  którym  mieszkał  rzekomo  Mic- 
kiewicz w  Połądze  .... 
Kaplica  Tow.  Dobroczynności  w  Wilnie 

2  rys.    .       .       .  '  . 
Podwórze  gmachu  Tow.  Dobrocz.  . 
Grób  Juliusza  Słowackiego  w  Paryżu  na 

cmentarzu  Montmarte 
Kościoły, polskie  w  Ameryce  I 
Kościół' Ś-tej  Trójcy  w  Chicago.  . 
Dom  macierzysty  Sióstr  Felicyaue^;  w 

Detroit  

Kościół  Ś  go  Fran.  i  plebania  w  Detroit 
„       S-go  Walentego  w  Peru 
„      S-go  Stanisława  Kostki  w  Chi- 
cago   

Kościół   N.  Serca  Panny  Maryi  ^^■  De- 

brot      .  .  

Kościół  i  plebania   S-go   Wojciechu  w 

Buffalo  

Rysunki  do  konstytucyi  3-go  Maja.  Au- 
tograficzna  kopia   karty  tytu- 
łowej pierwszego  wydania  kon- 
stytucyi:   „Ustawa  rządowa" 
Stan.'  August    Poniatowski,  bis- 

quit  

Medal  z  lS9i  r.  w  stuletnią  roc/:- 

nicę  konstytucyi  2  rys.  . 
Karta  "tytułowa  ., Opisanie  iłlumi- 
nacyi  w  dniu  8  Maja  1791  r.''. 
Szczątki  fundamentów  kościoła 
Opatrzności  w  ogrodzie  Bota- 
nicznym   

Medale   okoliczuościoye   z  epoki 
3  go  Maja  4  rys. 
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10 
10 
10 
10 
10 

10 

10 
10 
10 
10 
10 

10 
10 
10 

10 
10 

10 
10 

10 

10 

10 

10 
10 
10 
10 

10 

10 
12 

15 

15 

16 
16 

17 

17 

17 
17 
17 

17 

17 

17 


18 
18 
18 
18 

18 
18 


70 
71 
71 
72 

72 
79 
79 
81 

82 
82 
83 

8i 

89 

07 


114 

148 

157 
195 
197 
197 
198 
198 

198 

198 
198 
203 
203 
203 
203 
203 
203 

203 

203 

203 
2:4 

204 

204 

205 

207 
208 
208 
208 

211 

214 

255 

308 

308 

324 
326 

338 

346 

316 
346 
347 

347 

347 

347 


361 

365 
368 
371 

371 
371 


—   6  - 


Brama  tryiimfalna  na   cześć  St. 
Malachowtkiego 
Kościół  parafialny  w  Czarncy  . 
Kościoły  polskie  w  Ameryce  II. 

Sw.  Stan.  Kostki  w  Chicago. 

Sw.  Józefata  w  Milwaukee  . 

Sw.  Michała  Archanioła  w  South. 
Chicago  

N.  P.  Maryi  Anielskiej  w  Chicago 
Medal  Lelewela  i  Chalon'a  2  rys.  . 
Sala  biblioteczna  Muzeum  Narodowego 

w  Rapperswilu  

Portrety  Lelewela  z  r.  1831  i  1859  2  rys. 
Maska  pośmiertna  Lelewela  , 
Mickiewicz  rysowany  przez  Lelewela  . 
Grodek  .. 

Pamiątki  po  Czarnieckim  w  kościele  w 
Czarncy  ^  • 

Medal  na  pamiątkę  ocalenia  króla  Sta- 
nisława Augusta  

Lapidaryum  Muzeum  Narodowego,  Bra- 
ma z  hotelu  Saskiego 

Pinakel  gotycki  . 
Kolumna  z  XVI  Avieku 

Własnoręczny  portret  Ko='ciuszki  . 

Izba  gotycka"  z  początku  XIV  w  zamku 
wawelskim   

Kościół   poreformackł  w  Miedniewicacli 

Obraz  cudami  słynący  „Święta  Rodzina" 
skradziony  z  kościoła  w  Miedniewi- 
cach   

Dworek  kanoniczny  przy  katedrze  płoc- 
kiej   

Książnica  Zielińskich  w  Płocku 

Kościół  po-dominikański  w  Płocku 

Kopiec  Unii  lubelskiej  we  Lwowie  2  ryc. 

Pomnik  hr.  Foiicher  de  Careil 

Pomnik  Pawła  Merwarłta.       .     _  . 

Pomnik  cesarzowej  Elżbiety  w  Wiedniu 


sfr. 

1  Q 
lo 

£179 

1  Q 

la 

o  ( .D 

1  Q 

19 

388 

19 

388 

1  Cl 

oco 

I:' 

^uo 

20 

405 

'20 

408 

20 

408 

20 

408 

20 

408 

41  7 

91 

22 

450 

99 

22 

450 

ort 

ARO 

24 

495 

24 

495 

Nr.  str. 


24 
21 
25 
25 
26 
26 
26 


III.  OBRAZY,  RZEŹBY,  RYSUNKI 
ORYGINALNE,  ARCHITEKTURA. 


Aizelin  A.  Mignon,  rzeźba 

Ajdukiewicz  Zygmunt,   Chwytanie  koni 

na  stepie  

Alchimowicz  Kazimierz,  Nad  strumykiem 

Do  noweli  „Gloria  Yictis" 


Andriolli  rvs.  do  powieści  „Niziny''  2  rys. 

„      „Dziurdziowitł"  2  rys. 
Andriolli  rys.   do  powieści  Meir  Ezofo- 

fowicz*2  rys  

Andriolli.  Grażyna  

„       Uczta  Wallenroda  . 
Augustynowicz  A.  Eros  i  Psyche  . 
Bacciarełli,  Stanisław  August  Poniatów- 
słci 

Batowski  Stanisław,  Kmicic  porywa  Bo- 
gusława Radziwiłła  .... 

Begas  R.  Hermes  i  Psyche,  rzeźba 
Bełtowski  Juliusz,  Biust  Elizy  Orzeszko- 
wej ....... 

Bełtowski  Juliusz,  Proj-kt  pomnika  Ta- 
deusza Kościuszki  dla  Waszyngtonu 
Benedyktowicz,  Ludomir,   Nad  grobem 

partyzanta   

Brandt  Józef,  Koniokrad  .... 

„        „     Próba  konia 
Brodzki,  Prometeusz,  rzeźba  . 
Bronnikow   F.   A.  Kara   śmierci  w  da- 
wnym Rzymie  

Broźik  "^Wacław,  Gęsiarka 
Bylewski  Tadeusz,  Projekt  pomnika  Ta- 
deusza   Kościuszki   dla  Waszyng- 
tonu   

Calłot  Jakób,  Nędza  i  nieszczęścia  w  ojuy 
Carrier-Belleuse 'Piotr,  Po  balu  . 
Catchpołe  T.  F.  Zbudzenie  wiosny  . 
Chełmoński  Józef,  Ogródek 

„  „     Orka  .... 

Ciągliński    Jan,    Rubinstein   na  łożu 

śmierci  

Krajobraz  palestyński 

Portret  

Czarlińska  J.  Bratki        .      .  . 
Czarnkowski  Stanisław,  Projekt  pomni 
ka  T.  Kościuszki  dla  Waszyngtonu 
Daniel  E.  Powrót  z  Moskwy  . 
Daux.  Kuszenie  Sw\  Antoniego 
Dełins  E.    Tortury  z  roku  1698  . 

Narzędzia  tortur  . 
Dmochowski  Tadeusz,  Noc  lipcowa 
Drexlerówna  Luna,  Dama,  rzeźba 

Maiuśka  „ 
Dumont,  Sprawiedliwość  ludzka 
Diirer  Albert,  Wojna  .... 
Ejsmond  Franciszek,  Główka  kobieca  . 
Fałat  Julian,  W  litewskiej  kniei  . 
Feuerbach  Anzelm,  Hafis  przy  studni  . 
Kilipi  Parys,  Na  bruku  warszawskim 
Gecewicz  F.   Płaskorzeźba  do  cymbo- 

ryum  w  katedrze  płockiej. 
Gecewicz  F.  8  figur  z  inicyałami  męki 
Pańskiej  do  ołtarza  głównego  w  ka- 
tedrze płockiej.         .  . 
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19 
21 
26 
22 
26 
23 
23 

23 
25 
25 
16 

18 

17 

22 


496 
496 
513 
518 
531 
531 
537 


317 

430 
381 
426 
523 
448 
523 
466 
467 

467 
506 
6lO 
319 

359 

342 
441 


1 

18 

6 

119 

10 

196 

1 

4 

20 

401 

26 

532 

12 

242 

24 

486 

16 

116 

8 

155 

ó 

96 

23 

463 

22 

446 

22 

447 

7 

134 

7 

134 

7 

135 

21 

429 

6 

117 

4 

79 

24 
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12 

248 

12 

248 

7 

135 

7 

145 

7 

145 

12 

244 

8 

154 

17 

339 

4 

73 

5 

103 

1 

3 

18 

375 

20 
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7 

13 
13 
13 
13 
13 
13 
13 
13 

15 

24 
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Gerson  Wojciech,  Opłakane  apostolstwo  25 
Gierymski  Max,  Partyzant       .       .  .10 

Forpoczty      ...  10 

Górski  Konst.  do  po  w.  „Byli  i  Będą'     I  1 
„  .II. 

HI  3 

:    :            :  iv:  5 

V,  14 
„       VI,  15 

l         l  l  „  „     VII,  20 

„         „       Do  „Lcgeiul  slowiańslcich"  1 
„         „       Karta  pamiątkowa  Macie- 
rzy polskiej        .       .  18 
Grabowbl^i  Juliusz,  Model  sokoła  do  So- 

kolni  w  Jaworznie,  rzeźba       .       .  5 
Grottger  Artur,  Puszczanie  wianków      .  7 
„          „      Pole  bitwy  pod  Snlferino 
„          ,     Rysunek  "do  powieści 
„          „  „Przeznaczenie" 
„          „     Nieznany  rysunek  do  „Li- 
„          „  tuaiiii" 
„          „Po  powstaniu  1863  r. 
„          „     W  kopal  liach  . 
„          „     Śmierć  Borejszy 
„          „     Przy  posągu  Napoleona 
„          „     Obrona  dworu  . 
„          „     Kwesta  .... 
„          „     Dźwiganie  krz-.  ża  . 
Gruzińsl-ci  P.   Ludność  Kaukazu  ucieka 
przed  wojskiem  .... 
Griitzner  Edward,  Kuszenie   św.  Anto- 
niego   

Herkomer  Hubert,  Chrystus  na  krzyżu  . 
Heurich  Jan,  Projekt  domu  dochodowego 
nagroda  I-sza  na  konkursie  archite- 
ktonicznym   

Hoffman  V,  Wiosna  

Holewiuski  Jan,  Studym 

„  „    Zmierzch  nad  brzegami 

A.runu  .... 
Ibels  H.  S.  Po  wyroku  .... 
JeziorańsKi,  Pomnik  grobowy,  rzeźba  . 
Kamieński  Antoni,  Nowy  rok  . 

„  „       Matka  robotnica 

„  „       Resztki  świątyni  po- 

gańskiej w  Wilnie 
„  „       Pogrzeb    w  czasie 

strajku  . 
„  „  Zadumana 

„  „  Kain 

„  „      Studyum  . 

„       Idą  górnicy 

Pożar  kopalni  . 
„  „       Odwieczna  krzywda 

„  „       Kopiec  Kościuszki 

pod  Dubienką  . 
Korsak,   Rysunki,   Nic  ze  spadku  . 

„         "    „        U  doradcy  od  spad- 
ków . 

„  „        W  daleką  drogę 

„  „        Pan  Tomasz 

„  „        Plakaty  wyborcze  . 

y  „        Do  opowiadania  „po- 

wstanie w  umy- 
śle dziecięcia", 
3  rys. 

„  „       Do  opowiadania:„Fół- 

poście". 

Kossak  Juliusz,  Wyjście  partyi 

„  „      Sobieski  pod  Wied- 

niem .... 

„  „       Łokietek  po  bitwie 

pod  Płowcami  . 
Kossak  Wojciech,  Emilia  Platerówna  . 
Kostrzewski  Franciszek,     Za  dobrych 
czasów  ....... 

Kowalski  Wierusz  Alfred,  Łosie  . 

„  „  „    Konie  na  śniegu 

„  „  „    Powrót   z  polo- 

wania na  nie- 
dźwiedzia 
Kraszewska  Otolia,  Kabalarka 
Krudowski  Franciszek,  Mater  Dołorosa 
Lampi,  Tadeusz  Kościuszko  . 
Lasocki  Kazimierz,  Dzień  wiosenny 

Lavery  J.  Lato  

Lelewel  Joachim,  Adam  Mickiewicz,  ry. 

sunek 

„  „  Gottfryd  Grodek 

Lenc  Stanisław,  Władysław  Wojdałowicz 

„         ,,         Afisz  z  ,, Fausta"  . 
Lewandowski  St.    R.  Projekt  pomnika 
Tadeusza  Kościuszki  dla  Waszyng 
tonu       .       .       .       Nr.  5  str.  105 
Lisiewicz  T.  Kosiarz  i  kwiaty. 
Makowski  Czesław,  Pomnik  Stefana  Czar- 

nieckieo-o  w  Czarncy 
Makowski  K.  T.  Pijak  .... 
Malczewski  Jacek,  Polonia 
Malita  A.  Gabinet  Murawiewa  . 
Masłowski  Stanisław,  Do    noweli  „Sąd" 

','  ]]  Wiosna"  1906  roku 

„         Pierwsze  żyto 
Matejko  Jan,  Unia  Lubelska 

„       „      Uroczystość    króla  kur- 
kowego w  Krakowie, 
16  czerwca  1861  r.  . 
„       „   Chrzest  Litwy     .      ,  t 
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16 
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26L' 
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265 
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487 
239 


Nr.  str. 
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15 
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16 
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88 
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9 

187 

9 
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211 

11 
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10 
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25 
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25 
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7 

138 

2 

27 

6 

122 

8 
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14 

277 

1 

7 

13 

257 

23 
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24 
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22 

444 

20 

408 

20 

403 

2 

39 

23 

478 

6 

118 

17 

337 

18 

376 

7 

139 

10 

193 

4 

80 

11 

227 

12 

245 

14 

282 

19 

391 

4 

71 

7 

142 

15 

299 

Matejko  Jan  Ogłoszenie  konstytucyi  3-go 
Maja   przed  katedrą 
Ś-go  Jana  . 
„  Pogrom  Groiiwal  l/.ki 

„  Hołd  pruski 

„  Ks.  Przemysław  napadnięty 

przez  margrabiów  brandebursl^icłi  . 
Mazuro^^ski  W.  Oczyszczenie  placu 

,,  Odwrót  z  pod  Mukdciiu 

„  Wilcze  doły  . 

Max  Gabriel,  Chusta  ś  tej  Weroniki 
Mehoffer  Józef,  Stanisławski  Jan  na  łożu 

śmierci  

Meckel  A.  Oaza  w  Arabii  skalistej 
Meyerheim  Paweł,  Lwy.  .  .  . 
Michałowski    Piotr,  Tadeusz  Kościuszli.0 

„  ,,     rysunek  • 

Montenard,  Marsylia  za  czasów  grecliich 
Morełli   Domenico,  Pukii-y  S-g.)  Auto 

niego  

N.  N.,  Obóz  w  lesie  

„  Cmentarz  w  lesie  .... 
Nestorów.  Portret  Jana  Stanisławsl^iego 
Norblin.    Posiedzenie   sejmu    wlelkii  go 

w  1791  roku  

Okuń  E  Iward.  Baśń  szczęścia 

„         „        Treny  Jeremiasza  . 

,,  Rozpacz 
,,        „        Portret  żony 
„        ,,        Mazurek  Szopena  . 
„        „        Południe  .... 
Oleszczyński   Seweryn,  Maryuiont  pod 

Warszawą  

Oleszczyński  Wl.    Witwicki  Stefan,  me- 
dalion   

Otto  Zygiiumt,  Projekt  na  godło  P.  M.  S. 
,,      "    „        Projekt  pomnika  T.  Ko- 
ściuszki dla  Vr..szyii- 
gtonu 

Onderaa  P.  van,    Spełniło  się 

,.  „  Dante  na  wyg.ianiu  . 

Pai'l  Herman,  Kolonizacya 
Piotrowtcz  Zygmunt,  Wicher 
Posągi  znalrzionc  w  Rzymie,  Nobida  . 

J  Dyskobol 
",  „  „Tors  Dyskobola 

Ruszczyć  Ferdynand,  Dzwomnik  . 

„  „        Do  noweli  „Dzwon- 

nik" . 

Salinas  P.  Antoniusz  i  Kleopatra  . 
Schattenstein  N.  Poluilanka  chorwacka 
S  hneggL.  Projekt  dekoracyi  hotelu, , As- 

toria"  w  Champs-Elyoees  . 
Schnegg  L.  Projekt  na  fontannę  w  Bor- 
deaux 2  rys  

Schnegg  L.  Głowa  z  Muzeum  Lulisem- 


Kuszenie  św.  An- 

Studyum 
Tancerka  na  linie 
Wiosna  na  Sycylii 


burskiego 
Schongauer  Marcin. 

toniego 
Siedlecka  Jadwiga. 
Siemiradzki  Henryk, 

"  "  .  ■ 

Smugłewicz,  Winieta  allegoryczna  z  bro- 
szury: „Ad  Quesdam  I^oloniae". 
Smugłewicz,  Chrobry  wbija  slupy  gran. 
Smugłewicz,  Wigman  .... 
Stachiewicz  Piotr,  Panno  święta  co  ja- 
snej bronisz  Częstochowy  . 
Stachiewicz  Piotr,  Hejnał 

„  Studyum  .... 

Stanisławski  Jan,  Ogród  kwiatowy 
Steinhausen  W.  Chrystus  i  Nikodem 
Steinlein,  Wyzwolenie  .... 

„  Egzekucya  .... 
Straszkiewicz  Stanisław,  Staw  z  liliami 
Szcz3'giełski   Antoni,    Projekt  pomnika 

T.  Kościuszki  dla  Waszyngtonu 
Szefer  Ary,  Wskrzeszenie 

„  ,,  Na  grobie  .... 
Taubert,  Ogłoszenie  konstytucyi  3  Maja 
Teniers  Dawid,  Kuszenie  św.  Antoniego 
Tepa,  Szkic  do  portretu  Lelewelaz  1859  r. 
Tetmajer  Włodzimierz,  „Betieem  polskie" 
„  królowie  polscy  . 

„  ))  Piast 

Herod 

„       N.  Mary  a   l'anna  . 
,,      Łokietek  i  Kazimierz 
"  Wielki 
Turbia- Krzysztalowicz  St.  Winieta  do 
,, Ofiara  królewny"  .... 
Uziembło  Henryk,  Noc  jesienna 
Weyssenhoff  Henryk,  Ślad. 
Wiśniewski  Tadeusz.  Projekt  pomnika 

T.  Kościuszki  dla  Waszyngtonu 
Wodzinowski  Winc,  „Z  dramatów  wiej- 
skich: 
I  Podszepty 
II  Walka  . 
III  Epiing  . 
,,     Fragment  z  „Sumy  ' 

,,     Modele  . 
„              .,     U  siebie 
„              „     Mój  dom  . 
WyczółkowskiLeon,  Kycerz  wśród  kwia- 
tów   
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21 
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365 
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505 
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424 
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66 
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404 
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350 

362 
1 
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8 

385 
85 


115 
243 
279 
238 
93 
341 
341 
341 

75 

76 
283 
407 

304 
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305 

490 
174 
302 
383 
358 
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70 
343 
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40 
280 
240 
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120 
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360 

489 
408 

9 
10 
10 
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29 

141 
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159 

120 


49 
54 
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51 
52 
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Wygrzywalski  F.  M.  Wezbrana  rzeka  . 

Wyspiański  Stanisl.,  Polonia  witraż 
,,       S-ta  Salomeą 
„       S-ty  Franciszek 
„       Autoportret  . 
,,  Matka 
.,       Śpiący  Henio  . 
.,  Studyum 
„  Chochoły 
,,       Przybyszewski  Sta- 
nisław 
„       Portret   ojca  arty- 
sty 

Mehoffer  Józef 
„       Opieński  Henryk  . 
,,  Dziewczyna 
„       Córka  artysty 
,  „       Portret   żonv  arty- 

sty .  .  . 

,,  ,,       Studyum  . 

Wywiórski  Michał,  Powrót  z  polowania 
na  łosie 
»  »  '"'•^ki 

„       Na  polowanie  . 
Zarzycki  Andrzej,  Do   noweli  „Dzień" 
2  rys. 

„  ,,        Do  noweli  „Jej  pieśń"' 

Żmujdzinowicz,  Przygnębienie 

„  Do  świtu 

Żmurko  Franciszelc,  Hetera 


IV.    RYSUNKI  ROŻNE. 

Tytułowa  karta  do  książki  „Pieśń  Or- 
muzda"  

Tytułowa  karta  do  książki  „Pieśń  IMi- 
łości"   

W  poszukiwaniu  śladów  polskich  we 
Włoszech  

Ze  sportu.    Narty.    (Ski)  .... 

Kapitan  artyłeryi  Ferber  w  swoim  mo- 
torze napowietrznym  .... 

Sztandar   Stow.  „Ojczyzna"  w  Wiedniu 

Żniwo  prasowe  na  prowincyi  . 

Pisma  naukowe  i  teologiczno-religijne 
na  prowincyi  

Żubr  w  puszczy  białowieskiej . 

Gabinet  Murawiewa  

Pastorał  ofiarowany  ks  biskupowi  Ban- 
dursliiemii    .       .       •       •  • 

Księgarenki  uliczne  w  Warszawie  . 

Gazeciarz  uliczny  w  Łodzi 

Do  artykułu:  „U'  p-  Bogumiła  Labuscha 
na  Mazowszu  pruskiem"  3  rys. 

Ofiara  strajków 

Zakonserwowana   głowa  zabójcy  gene- 

rabx  von  der  Launitza 
Położenie  Saturna  w  r.  1856  . 
Rok  Saturna  czyli  czas^  obiegu 
Marcholk  gruby  a  sprośny 
Tkaniny  ludowe  litewskie. 
Prezydent   Rooserelt   zwiedza  wystawę 

projektów  na  pomnik  Kościuszki 
Pociąg  bez  szyn.       .       .       .       .  • 
Rzym  pod  śniegiem.    Łuk  Konstantj-na 
Wielkiego^  . 
Przy  kolumnadzie 
bazyliki  ś.  Piotra 
Forum  Romanum. 
Kolonia  Polska  w  Omsku  4  rys. 
Kąpiel  źródlana  wśród  zimy  . 
Niezwykła  kolej  żelazna  .... 
Redakcya,    biuro  i   zarząd  „Dziennika 

Chicagowskiego"  3  rys. 
Telegramy  gratulacyjne  2  rys. 
Zecernia   i  gmach  „Kuryera  Polskiego" 

w  Milwaul^e  

Telefony  bez  drutu  3  rys. 
Dar  ofiarowany  Lednickiemu  . 
Gimnastyka  dziecięca  (6  rys.) . 

Fonograf  „Pathe"  

Pancernik  „Jena'^'  po  wybuchu 

Niagara  (4  rys.)  

Do   art.    „Prdca  żargonowa  w  Polsce" 

(3  rys.)  

Grupa  mieszkańców  fortu  Aleksandra  I 

Fort  Aleksandra  I-go  

Do  art.  „Reforma  ubrań  uczniowskich" 

(11  rys.)  

„10  cór  na  wydaniu"  w  teatrze  amator- 
skim we  Lwowie  

Dom  polski  w  Odessie  (4  rys.) 

Szkoła  imienia  Sienkiewicza   we  Lwo- 


Nr. 

utr. 

2 

25 

11 

217 

11 

217 

1  -1 
il 

11 

218 

i  1 

U 

219 

U 

220 

11 

220 

11 

221 

11 

221 

11 

222 

1 1 

999 

11 

222 

U 

224 

1  1 

11 

225 

9 

179 

9 

181 

9 

182 

8 

156 

17 

345 

6 

127 

6 

128 

5 

98 

Rzeźnia  centralna  w  Łodzi  (5  lys.)  . 

Dom  tanich  mieszkań  w  Wilnie 

Kromarograf  

Pismo  nutowe  kromarografu  .  . 

Marki  na  rzecz  Macierzy  szkolnej  . 

Roztopy  na  Podolu  

Typ  „Chodaka"  

"Wystawa  powszechna  w  Christchurch 
(4  rys.)  .       .       .       .  •  • 

Napełnianie  balonu  do  celów  wojen- 
nych   

Wzniesienie  się  balonu  napełnionego  . 

Stan  oświaty  'w  Królestwie  Polskiem, 
mapa  schematyczna  .      .      .  • 


2 

2 

2 
2 

3 
3 
3 

3 
4 
4 

4 

5 
5 

5 
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5 
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11 
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18 
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14 
14 
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16 
16 
16 
17 

17 

20 
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35 

35 

42 
44 

60 

61 
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73 

80 

86 
107 
107 

109 
110 

111 

124 
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127 
128 

129 
130 

147 

147 
147 
148 
149 
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170 

180 
181 
186 
228 
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266 

271 
274 
274 

288 

291 

292 

294 
312 
324 
328 
328 
380 
380 
351 

352 

412 
412 


21  485 


Weranda  p  i'.icyku  hr.  Czapskich  w  Kra- 
kowie   

Fotografia  ( iy  zdjęta  za  pomocą  oka 

wolu  

Fotografo-,vani !    za    pomocą  soczewki 

oka  

Dr.  Jan  Kowalczyk  w  obserwatoryum  . 
Skały  Faragliotii  na  Capri 
Chłopska  rodzina  rybaka  Kozłowskiego 
bohatera    powieści   „Cham"  Orzesz- 
kowej   

Grobowiec   pośród   sosen,    na  gruncie 
wsi  szlacheckiej  Bohatyrowicze.  do 
powieści  „Nad  Niemnem"  . 
Jan  Bohatyrowicz  przed  swą  zagrodą  . 
Marya     z   Osipowiczów  Strzałkowska 
szlachcianka  z  okolicy  Samostrzełniki 
Lucya  lekarka  wiejska  ze  wsi  Hłedowi- 
cze  i  Ulana  Snopkówna  ze  wsi  Mi- 

niewicze  

Z  widoków  Finlandyi:  Wodospad  Imatra 
Dyplom  Grand  Prix,   przyznany  „Tyg. 
Illustr."  na  wystawie  pracy  między- 
narodowej w  Louvain 
Afisz  zlotu  sokołów  we  Lwowie 
Oryginalny  dojazd   robotników,  zatru- 
dnionych przy  budowie  latarni  mor- 
skiej "w  Eastborne,  w  hrabstwie  w 

Ostsussex  

Droga  miedzy  Pekinem  a  Kałganem, 
którą  podążą  automobile  w  wyścigu 
Pekin-Paryż.  .  .  ;  ,  •  ^  • 
Forpoczty  gerrnanizmu  w  Król.  Pol- 
skiem. Uroczysty  dochód  niemiec- 
kiego Tow.  strzeleckiego  w  Łodzi  . 
Mapa  osiadłości  Niemców  w  Królestwie 
polskiem,  opracowana  przez  d  ra  Al. 

Macieszę  

Łódzki  Turn-Vercin .       ,       ,       •  • 
Zagroda  kolonisty    niemieckiego  4  rys. 
Kolonia  niemiecka  nad  Wisłą 
Szkoła  niemiecka  wiejska 
Kaplica  protestancka  w  Białej  poi  Płoc- 
kiem   

Kołon-sta  niemiecki  u  siebie  . 
Do  artykułu:  Kompozycye  lutnisty  Ba- 
kwarka  5  rys.      .       .       .       ,  • 
Wieś  Dubienka  typy  ludowe 
Stary  Bug  pod  Dubienką  .... 
Supraport  domu  techników  Krakowie, 
p.  Jana  Raszkę  .... 
Dom  Towarzystwa  Techników  w  Krako- 
wie pdg.  projektu  architekta  Odrzy- 

wołskiego  

Konsola  z  głową  prof.  Odrzywolskiego  . 
Sala  w  domu  Techników  w  Krakowie  . 

V.   RYSUNKI  DO  KRONIKI. 

Bez  pracy.    Robotnicy  opuszczający  fa- 
brykę Scheiblera  w  Łodzi  . 
I  Fabryka  J.  K.  Poznańskiego  . 

Fabryka  Heintzla  i  Kunitzera  w  Widze- 
wie pod  Łodzią  .       .       .       '  • 

Biuro  Polskiej  Macierzy  Szkolnej,  Sena- 
torska 8  

Choinka  w  Pustelniku     .      •      ■  • 

Tłum    towarzyszący     kardynałowi  Ri- 
chard'owi  

Z  ruchu  świątecznego  na  rynkach  war- 
szawskich   

Prezydyum  zjazdu  pedagogów  i  przyro- 
dników   

Zebranie  plenarne  zjazdu  pedagogiczne- 
go   

Wystawa  w  „Uranii"  

Nowo  zaprowadzone  kioski  dziennikar- 
skie we  Lwowie  

„Moralność  pani  Dulskiej" 

Lokaut  w  Łodzi        .       •       ■       •  • 

Komitet  robotn.  niesienia  pomocy  ofia- 
rom lokautu       .       .       .       •  ; 

Fragment  z  Fabryki  Grohmana  w  Łodzi 

Łódź.    Pogotowie  w  opałach  . 
„       Narady  robotników 

Trzecie     posiedzenie    centr.  komitetu 
związku  17  października  . 

Jasełka  'w  Miechowie  

Koncert  Józefa  Hofmana  w  Petersburgu 

Salon  sztuki  Wołowskiego 

Biuro  wyborcze  w  magistracie  w  War- 
szawie   *  ,,r  ' 

Karuzel  kostiumowy  w  tatersalu  M.  Wo- 
dzińskiej   

Kingston  stolica  Jamajki  przed  zburze- 
niem  • 

Zakład   fotochemigraficzny  B.  Wierzbi- 
ckiego i  S-ki  w  Warszawie 

Do  artykułu:    Borba   na  uniwersytecie 
lwowskim  (8  rys.)  .... 

Wiec  matek  w  Filharmonii 

Rusiński  dom  akademicki  we  Lwowie  . 

Kulig  w  Sopłicowie  

Turniej  kadetów  i  socyałnych  demokra- 
tów w  Petersburgu    .       .       •  • 

Zarząd  związku  zawodowego  „Jedność" 
w  Łodzi  

Do  art.  Trzydziestolecie  Urszulanek  w 
Tarnowie 
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str. 

22 
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22 

452 

22 
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23 

464 

28 
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23 
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23 

468 

23 
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24 
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24 
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24 
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25 
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25 
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25 
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25 
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25 
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25 
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25 
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25 

•jId 

26 

525 

26 

580 

26 
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26 

r  oo 
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26 

533 
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534 

25 
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13 

1 

14 

1 

14 

1 

14 

1 

15 

1 

15 

1 

16 

2 

36 

2 

38 

R8 

2 

41 

2 

43 

3 

61 

3 

62 

8 

62 

3 

62 

3 

62 

3 

65 

3 

65 

3 

65 

3 

66 

4 

86 

4 

87 

4 

88 

4 

90 

5 

106 

6 

125 

5 

126 

6 

129 

6 

130 

7 

146 

7 

147 

Echa  lokautu   na  Kaukazie.  Ładowa- 
nie bawełny  na  wielbłądy. 

Echa  lokautu  na    Kaukazie  Bawełna 
{3  rys.)  

Mrozy  w  Warszawie  

Klasa  kursów  pedagogicznych  \s  /.akt.  na- 
ukowym p.  Rudzkiej  .... 

Święto  w  Wielkiej  Mukszy  na  Podolu  . 

Wybory  w  Warszawie  (7  rys.). 

Fragment  z  wystawy  zbiorowej  J.  Cheł- 
mońskiego   

Z  ag-itacyi  przedwyborczych  w  Wars-/;a- 
wie 

Filia  pocztowa  przy  ul.  Wspólnej  . 
Studenci   rusińscy  "opus:?czają  więzienie 

lwowskie  

Grupa  jubileuszowa  „Lutni"  lwowskiej  . 
Wybory  w  Petersburgu  (3  rys  ) 
Wyborcy  miasta  Warszawy 

z   katedry  do 

y)  V 

ratusza  

Nabożeństwo  w  katedrze  ś-go  Jana  przed 

wyborami  

Wyjście  nowoobranych  posłów  z  ratusza 
Nasi  posłowie  na  dworcu  petersburskim  . 
Frupa  podolskiego  kom.  gub.  wyborcz. 
na  tle  ł)ramy  Batorego  w  Kamieńcu 

Podolskim  

Wydział  wykonawczy  podoi.  kom.  gub. 

wyborcz.  w  Kamieńcu  Podolskim  . 
Car  Fiodor  I%vanowicz  Tołstoja  na  sce 

nie  lwowskiej  

Zima  w  ogrodach  warszawskich 
Uroczystość  otwarcia  drugiej  Dumy  pań- 
stwowej  

Uroczystość  otwarcia  drugiej  Dumy  pań- 
stwowej (4  rys.)  

Następstwa  borby  ruskiej  we  Lwowie  (2 
rys.) 

Ochronka  w  Nieborowie  (3  rys.' 
Piaskarze  na  Wiśle  (3  rys.) 
Ogólny  widok  saii  p"sied«oń  Dumy  po 

katastrofie  

Fragment  z  sali  posiedzeń  Dumy  po  ka- 
tastrofie   

Prezydyum  Dumy  

Wydział  centralnego  Tow.  Rolniczego  . 
Pierwsze    posiedzenie   wydziału  Centr. 

Tow.  Roln  

Łódź.    Dzieci   robotników   łódzkich  w 
ochronce  w  porze  obiadowej 
„       Żywienie  dzieci  .... 
Przygotowanie  do  odjazdu  . 

„Dziewica  lodowców"  

Uroczystość    na  cześć   Orzeszkowej  w 

Krako\vie  

Prelegenci  i  uczestnicy  \vykladów  rolni- 
czych we  Włocławku  .... 
Prezes  ministrów  Stolypin  na  posiedze- 
niu Dumy  odczytuje  dekłaracyę 
Remont  w  gmachu  Dumy. 
„Balladyna"  na  scenie  .... 
Wystawa  mebli  stylowych  (2  rys.)  . 
Pierwsze  w^-bory  w  Europie  z  udziałem 

kobiet  

Spiętrzona  Wisła  

Wisła  ruszyła  

Zima  skończona  

Roztopy  w  Warszawie  .... 
Ogród  Saski  na  wiosnę    .  . 
Handlarze  żydowscy  w  Łodzi  . 
Robotnicy    łódzcy   wyprzedają  się  z  u- 

brań  

Walny  zjazd  „Ogniwa"  we  Lwowie 
Wiec  mieszczan  we  Lwowie  .  . 
Wyjśeie  orszaku  pogrzebowego  ś.  p.  St. 

'  Chełchowskiego  

Prezydyum  i  biuro  zjazdu  pedagogiczne- 
go" historyków  i  filologów  polskich 

w  Warszawie  

Członkowie  kola  Litwy  i  Rus-. 
Rozruchy  w  Rumunii  (2  rys.)  . 
Biesiada  z  udziałem  członków  Sokoła  w 
Petersburgu,  posłów  i  gości  honoro- 
wych   

Ćwiczenia  druchów   i  drucheu  sokolich 

w  Petersburgu  (2  rys.) 
Warszawa  od  strony  Solca  ^ 
Dziennikarze  polscy  nag  Newą 
Partya  „Trudowików"   przed  gmachem 

Dumy   • 

Gabinet  sanitarny  pomocy  lekarskiej  w 

gmachu  Dumy  państwowej 
Walne  zgromadzenie  posłów  av  sali 
ła  Polskiego"  w  Petersburgu  . 
Dom  przy  ul.   ,Spaskiej"  w  Petersbur- 
gu lokal  „Koła  Polskiego". 
Posiedzenie  komisyi  interpelacyjnej  „Ko- 
ła Polskiego"  

Zbankrutowana  instytucya.  Kuratoryum 
trzeźwości  w  Łodzi  .... 
Grupa  posłów  Mahometan,  młodotatar- 

ska  partya   

Grupa  posłów  Mahometan  koło  starota- 

tarskie  

Przystań  zimowa  we  Włocławku  . 
Włocławek.    Przeprawa  przez  Wisłą  (2 

rys.)  

Dom  "szkoły  „Zrzeszenia  nauczycieli"  . 
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P  

aitystyczncgo  dla 

Perczyńskiego 
więźniów  polit.  w 


„Anioła"  z  bron 
Zach.  sztuk  pięk. 
prezydenta  n\ia- 

kolonii  letnich, 


Zabójcy  redaktora  Jana  Gadomskieg-o 

Fragment  z  Avvsta\vv  „Sztuki"  krakow- 
^skiej  W.  f .  Z.  Ś. 

Adres  Towarzystwa 
Orzeszkowej. 

Scena  z  „Aszantki"  H. 

Na   Syberyę.  grupa 
twierdzy  irkuckiej 

Zwiezienie  o  1  b  r zy  ni  i  eg-o 
zu  do  gmachu  To  w, 

Pogrzek  Michalskiego, 
sta  Lwowa  • 

2r)-Iecie  warszawskich 
ferma  w  Zofiówce 

Święto  sadzenia  drzew  na  Woli  (2  rys.)  . 

Posłowie  polscy  włości  Mnie  u  siebie 

Podpory  rzjidu  

Slawinek  pod  Lublinem,  kuźnia  zbom- 
bardowana (4  rys.)  .... 

Kuluar}-  Dumy  

Statek  „Archaugielsk"  zatopiony  (2  rys.) 

Msza  polowa  we  Lwowie  na  boisku  so- 
kołem ........ 

]-S/'y  maja  w  Paryżu.       .       .       .  . 

Kwiaciarze  i  kwiaciarl^i  na  ulicach  War- 
szawy  .       .       .       .  . 

Wystawa  inwentarzy  hodowlanycli  w 
Warszawie  ...... 

Balkon  P.  M.  S.  w  dniu  3  majn. 

Pożegnanie  króla  Edwarda  YII  z  Wikto- 
rem Emanuelem  na  dworcu  w  Rzy- 
mie      .       .       .       .  . 

Szkoła  handlowa  w  Łodzi  (5  rys.)  . 

Damsłiie  koło  gimnastyczne  w  Włocław- 
ku.       .       .       ."  . 

Polskie  Tow.  miłośniliów  fotografii. 

iNIalżeństwo  w  wiezieniu    .       .  . 

Monopol  w  stanie  wojennym  . 

Zjazd  przedstawicieli  pra-y  prowiaicyo- 
nałncj  i>ostępowej  .... 

Nabożeństwo  majowe  na  wsi  . 

^V'iadukt  na  ulicy  Karowej  (2  rys.j  . 

Muzeum  pedagogiczne  P.  M.  Ś.  przy  ul. 
Sadowtłj  

Przemówienie  d-ra  Baranowskiego  nad 
grobem  Henryka  Wohla  ■. 

Uczniowie  gimnazyum  p.  Włodarskiego 
w  Czerwińsku  ..... 

Dom  ludowy  w  Płocku  (2  rys.)  . 

Przed  kościołem  z  Czarncy  podczas  od- 
słonięcia pomnika  .... 

Giaipa  „Trudowików*  w  lokalu  klubo- 
wym w  Petersburgu  .... 

Zarząd  włościańskich  kółek  rolniczych 
przy  centralnem  Tow.  rolniczem 

Święcenie  pól.  Procesya  z  wielkiego 
kościołl<a  

Agitacya  wyborcza  we  LwoM  ie,  przy  po- 
mocy automobilów  .... 

Agitacya  wyborcza  we  LwoAvie,  plakaty 
na  parkanach  

Akcya  wyborcza  we  Lwowie.  Głosowa- 
nie w  3  em  okręgu  .... 


Nr. 
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IG 

334 

17 

349 

17 

850 

17 

353 

77 

353 

17 

354 

18 

354 

18 

h78 

18 
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18 

474 

18 

376 

18 
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18 
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18 
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1!) 

394 

19 

394 

19 

395 

19 

395 

19 

395 

19 

396 

19 

396 

19 

397 
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397 

19 

397 

20 

413 

20 

414 

20 

414 

20 

415 

20 

415 

20 

416 

20 

416 

20 

417 

20 

418 

21 

433 

21 

434 

21 

434 

21 

435 

21 

486 

Nr.  str. 


gub. 
gub. 
gub. 


Wojsko,  obozujące  na  przedmieściu  żół- 
kiewskim    podczas    wyborów  we 

Lwowie  

Sklepy    udziałowe,    w    Jeżewie,  gub. 

piotrkowska 
„  .,  w  Popniu  gub.  piotr- 

kowska 
w    Górze  Kalwai-yi 
gulj.  warsz  . 
,.  „  w  Czerwińslvu 

płocka 
w  Daniszowie 
płocka 

„  „  w  Górze  2  rys. 

płocica 

Tow.  ]\lilośnil<ów  sceny  w  Kijowie 

Dom  pr/.y  ul  Długiej.  Miejsce  napadu 
w  dniu  17  maja  

Zderzenie  pociągów  pod  Piotrkowem  . 

Viii  kongres  rolniczy  międzynarodowy 
w  Wiedniu  

,,Byla",  piesek  chińsls.i  odzn.  złotym  me- 
dalem na  wystawie  psów  w  Warsza- 
wie ....... 

.Jabłonie  kwitną  ..... 

Wieś  Staroźreby,  i  poczta  4  rys.  , 

Tow.  ogrodnicze.  łlozduranie  rośKn 
dziatwie  

Popis  gimnastyczny  uczniów  szliól  śred- 
nich  ....... 

Konkurs   orliieslr  prowincyou.iłnych  w 
.    Warsz.  Tow.  Muz.     .  '  , 

Sejm  finlandzki.  Otwarcie  mową  tronową 
„  „         Pierwsze  posiedzenie 

„  ,,         Grupa  kojiet  poiló.y  . 

Delegaci  polscv  na  otwarcie  sejmu  fiń- 
skiego w  Helsiugforsie 

Sybirary,  uczestnicy  powstania  1863  r. 

Zabawa  sokołów  polskicli  na  wycieczce 
pod  Petersburgem  .... 

Grupa  polaliów  uczesniczących  w  VIII 
międzynarodowym  kongresie  rolni- 
czym w  Wiedniu  .... 

Król  Haakou  w  . Paryżu  .       .       ,  , 

Kuokala  w  Finlandyi.  Laborator/um 
rewolucyonistów  rosyjskicli 

Kuolcala  w  Finlandyi.    F.iłiryk  i  I.iom.I) 

Konkurs  hippiczny,  p  Bzowski  bierze 
przeszkodę  

Afisz  z  „Fausta"  według  rysunku  Sc. 
Lenca  ....... 

Wiosenny  przegląd  dorożelc  w  Warsza- 
wie   

Sanatoryum  w  Zakopanem.   3  rys. 

Uczestniczlii  zjaziUi  kobiet  polskich  w 
Dolinie  Szwajcarskiej        .       .  . 

Otwarcie  zjazdu  kobict  polokich  pizc/; 
ISIaryę  Konopnicką  w  sali  Filhar- 
monii w  dniu  9  czerwca  . 

Wystawa  przyrodniczo  lekarska  i  liy - 
gieniczna  we  Lwowie 

Grupa  delegatyi  czytelni  przybram- 
skiej  


21 
21 

21 

21 

21 

21 

21 
21 

21 
22 

'^3 


22 
22 
22 


22 
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23 
23 

23 


23 

23 

23 
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28 

28 


23 
23 

24 


24 
24 

24 
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4  57 
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488 
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454 


454 
454 
455 

456 

456 

457 
473 
473 
474 

474 

475 

475 


476 
476 

477 
477 

477 

478 

478 
479 

4')3 

494 
496 
497 


Nr.  str. 


Wydział  czytelni  polskich  akademików 
górniczych  w  Przybramie . 

25-lecie  straży  ogniowej  w  Mławie . 

Z  życia  Warczawy.  Dzieci  zbierają  ta- 
ni opał  

Zdjęcie  pamiątkowe  po^biw  polskicli  w 
rozwiązanej  drugiej  Damie  państwo- 
wej   '  .  

W  oczekiwaniu  krytycznej  wieści  . 

Kopiec  Unii  lulielskiej  od  strony  po- 
łudniowej i  szlak  po  którym  usunęła 
się  część  kopca  2  rys.       .       .  . 

Święto  dzieci  w  Warszawie 

Uczestnicy  kongresn  p  jdą/.aj.i  na  obra- 
dy zjazdu  Icatolickiego  w  Warszawie 

Rewolucya  winnicowa  w  Montpellier 

Sala  ordynacyjna  ginekologa  Dra  Brei- 
tera  ....... 

Sala  ordynacyjna  okulisty  Dra  Balabana 

Ministrowie,  magnaci  i  urzędnicj'  dwor- 
scy oczelcują  przed  kościołem  koro- 
nacyjnym Sw.  Michała  na  przyjazd 
króla  

Cesarz  Frańciszelc  Józef  w  stroju  Avęgier- 
sliiego  generała  .       -       .       .  . 

Igrzyslca  Ołimpijsliie,  w  Agricoli  w  War- 
szawie   


2i 
24 

24 


25 
25 


25 

2(i 
26 

26 
2(j 


26 
26 
26 


VI.    RYSUNKI  HUMORYSTYCZNE. 


497 

498 

499 


517 
517 

518 
518 

534 
535 

586 
53J 


537 
587 
588 


Domorosła  Duncan  . 

7 

1.50 

Kostrzewslci  Franci szek. 

Stary  wędro- 

wny grajelś.  . 

1 

12 

)) 

Jeniusz  do 

wszystk:c_;'o . 

2 

38 

V 

Złota  sala 

2 

33 

Zostałem  wy- 

borcą 

3 

60 

11 

Na  zebraniu 
przedwybor- 
czem  w  Psiej 

Wólce  . 

5 

104 

n 

n 

Przypinanie 

klocka 

7 

146 

« 

Z  liar  nawału  . 

8 

164 

Pani  sama? 

12 

268 

M 

11 

Każda  własność 
jest  zloiziej- 

stwem 

17 

34S 

n 

11 

Ostrożny  . 

19 

392 

n 

Moja  duszko 

już  sie  ściemnia 

22 

452 

Romeo.  Więzieii 

Z  amatoi'stwa 

1 

18 

VII.    PREMIUM  TYGOD.  ILLUSTR. 


6  rycin   kolorowych  z   cyklu  „Boży 
Stachiewicza. 


Rok"  Piotra 


Fir   1  Ogólnego  zbioru  Nr  2,4G1  5  stycznia  1907  roku 

TYGODNIK  IŁŁUSTROWANP 


BAŚŃ  SZCZĘŚCIA 


...Widzą jasność jutrzenną,  z  miliona 
Jusz  ludzkich  idącą. 

Widzę,  jak  zmierzch  opada,  jak  noc 
się  przesila  i  mdleje. 

...Widzę  ducha  posiewy,  kwieciem 
i  kłosem  wschodzące.  Widzę  pola  żywota, 
runią  nadziei  okryte. 

...Góry  jasne  swe  czoła  ku  mrocznym 
zniżają  dolinom.  Tam,  gdzie  martwa  po- 
sucha, biegną  żywiące  strumienie. 

...  Wszystko  się  budzi  i  zrywa,  krzepi 
się,  rośnie,  tężeje.  Silny  podpiera  słabego, 
życia  przybywa  i  mocy. 


...Jakieś  niezmierne  błękity  słoneczna 
załewa  pogoda.  Dłoń  brata  w  brater- 
skiej dłoni— drżą  ku  jednemu  cełowi. 

...Ten  ceł,  wszyscy  go  widzą,  wszyscy 
ku  niemu  gorzeją,  każdy  z  sił  swoich 
i  z  mocy  najłepszą  mu  cząstkę  oddawa. 

...On  jest  sercem  serc  wszystkich,  tęt- 
nem i  myśłi,  i  czucia.  On  zaklęciem  dusz 
łudzkich,  najświętszą  dusz  łudzkich  przy- 
sięgą. 

...Ziemia  z  tajnej  krynicy  bałsam 
dobywa  na  rany.  Czuje  się  Naród  sam 
sobą  i  wierzyć  sam  w  siebie  zaczyna. 

...Duch,  wysłannik  żywota,  wiąże  zer- 


wane ogniwa...  —  Stań  się,  o  stań  się  nad 
nami,  ty  trzykroć  zabita,  a  żywa! 

...  Widzę ..  W  światłach  iutrzennych, 
budzi  się,  dźwiga,  powstaje,  ta  Umęczona 
i  błada,  trzykroć  zabita,  a  żywa... 

.../  promieniste  swe  ręce  na  jasne 
kładzie  błękity  i,  odrodzona  i  wolna, 
w  przyszłości  idzie  rozświiy... 

...O,  ktoby  dał  mi,  by  wówczas,  cłioć 
jeden  ton  mej  piosenki,  w  potężnym  wszecli- 
ducliów  hejnale  ku  zorzom  ulatał  i  śpie- 
wał! 

N\ARYA  KONOPNICKA. 


ni\  NOWE]  DRODZE. 


Wśród  potoków  krwi,  wpośród  blasków 
łuną  pożogi  jaśniejącego  nieba,  odbywał  się 
pochód  tragicznego  roku  1906.  Typowy  okres 
rewolucyi  i  anarchii,  bohaterów  wielkich  i  nie- 
cnych Kainów,  ludzi  czynu  i  hyen  bandyckich. 

Rok  nowoczesnej  walki  z  pyroksyliną 
i  browningiem  w  ręku,  z  elementarzem  i  pro- 
klamacyą,  z  potężnem  hasłem  braterstwa 
i  nędzną  zasadzką  bratobójczą. 

A  jednak,  z  calem  swem  zamieszaniem 
pojęć,  czynów,  programów,  partyi,  był  to  rok 
dla  nas  wielki,  historyczny.  W  księdze  rozwo- 
ju naszego  zapisany  będzie  zgłoskami  krwa- 
wo-złotemi.  Był  to  rok  naszego  odrodzenia, 
rok  ognia,  z  którego  wyszliśmy  zwycięzcami. 

W  walce  zginęły  tysiące,  anarchia  znie- 
prawiła  szerokie  zastępy,  zdemoraHzowała  ma- 
sy, poderwała  dobrobyt  krajowy.  Ale  za  siew- 
cą złym  szli  ogrodnicy  społeczni  i  szkody, 
przez  burze  wyrządzone,  usuwali.  Cześć  tym 
miłośnikom  dobra! 

Rewolucya  czyniła  olbrzymie  skoki:  z  wy- 
sokich wyżyn,  szczytnych  idei  wszechludzkich 
obniżała  się  do  padołów  nizkich,  niegodnych 
człowieka.  Od  haseł  etycznych,  szerzonych 
wśród  robotników,  przeszła  do  zwykłej  niena- 
wiści jednostkowej.  Padała  w  swym  żywiole. 
Nieświadomość  zabiła  rozum,  zwierzęcość  — 
uczucia  moralne.  I  rozszalała  się  fala. 

Szła  zgodnie  z  wichrzycielstwem  dzikich 
instynktów  hord.  Poddawała  się  hasłom  ni- 
hilizmu, z  zasadami  konstytucyjnemi  zgoła  nic 
nie  mającym  łącznego. 

Idee  rewolucyjne  nie  spotykały  się  z  roz- 
sądnem  traktowaniem  ruchu  przez  antikon- 
stytucyjne  organy  władzy.  I  poszedł  ząb  za 
ząb,  krew  za  krew,  ofiara  za  ofiarę. 

Biedna,  nieszczęśHwa  ziemia  polska  obfi- 
cie rosiła  się  krwią,  tak  szczodrze  tyle  już  ra- 
zy rozlewaną  na  niwach  lechickich. 

Strumieniami  lała  się  krew  czerwona,  a  ko- 
ści ofiar  użyźniały  glebę. 

Z  mąk  strasznych  powstaje  naród  znęka- 
ny, przez  nieprzyjazne  warunki  zdeprawowa- 


ny, tułaczy  i  biedny,  bez  jednego  skrawka 
ziemi  wolnej. 

Ale  przetrwało  to  wszystko  społeczeń- 
stwo polskie.  Nie  osłabione,  nie  zdegenero- 
wane,  występuje  na  widownię  życia  wielkiej 
pracy  narodowej. 

We  wszystkich  dziedzinach  widzimy  ład, 
znojny  trud,  odnowicielskie  zabiegi.  Naród 
stanął  silny  sam  w  sobie. 

Po  różnorodnych  próbach  bezcelowej  tak- 
tyki memoryałowej,  zaniechawszy  starej  meto- 
dy oglądania  się  na  „prądy  polityczne"  mo- 
carstw, społeczeństwo  polskie  przystąpiło  do 
realizowania  tych  ulg  i  praw,  które  z  wysił- 
kiem wielkiem  samo  sobie  zdobyło. 

I  stała  się  rzecz  dziwna.  W  kraju  sza- 
lała rewolucya  i  anarchia,  duch  niszczyciel- 
stwa  powinien  był  zapędzać  ludzi  w  stan  bu- 
rzenia wszystkiego,  co  jeszcze  się  było  ostało, 
naród  polski  tymczasem  z  większą  od  niszczy- 
cieli siłą  przystępował  do  budzenia  instynktów 
obywatelskich,  do  budowania  wielkich  gma- 
chów przyszłości. 

Cud  czy  majaczenie,  ale  oto  w  tym  re- 
wolucyjnem  tętnie  gorączkowych  wichrzeń 
Królestwo  Polskie  nie  tylko  nie  zapada  w  apa- 
tyę,  ale  wznosi  sztandar  pracy  kulturalnej 
wysoko,  tworzy  szkoły,  organizuje  uniwer- 
syteckie kursy,  powołuje  do  życia  setki 
uczelni  początkowych,  a  jednocześnie  nie  za- 
niedbuje działów  wiedzy  twórczej,  literatury, 
sztuki. 

Jakby  nie  słychać  było  tych  trzasków 
bomb,  salw  karabinowych,  jęków  skazańców. 
Praca  twórcza  narodowa  z  tak  wielką,  niepo- 
żytą  postępuje  siłą,  święci  tryumf  potęgi,  go- 
dności i  talentów! 

W  historyi  żadnej  rewolucyi  niebywałe^to 
fakty!  kiedy  w  kraju  szaleje  walka  na  śmierć 
i  życie,  liczba  szkół  nie  zmniejsza  się,  lecz 
rośnie,  żądza  wiedzy  w  narodzie  nie  słabnie, 
ale  potężnieje.  Wielką  kartę  obywatelstwa 
w  dziejach  cywilizacyi  świata  zdobywa  sobie 


Polska  przez  tak  zajętą  placówkę  w  chwilach 
najnieprzyjaźniejszych  dla  siebie. 

Na  nutę  wielką  rewolucyi  zagrała  lira 
polska,  ozwała  się  w  poezyi,  dała  wyraz 
w  beletrystyce.  Ale  wszędzie  bije  z  tego  pi- 
śmiennictwa naszego  nie  nuda  i  pesymizm 
Gorkija,  ale  hart  narodu  i  wiara.  W  najtra- 
giczniejszych momentach  nikt  u  nas  nie  zwąt- 
pił w  misyę  i  przeznaczenie  społeczeństwa  na- 
szego. Staliśmy  silni— i  wiatry  nie  złamały  nas. 

W  literaturze  i  prasie  ogół  znajdował 
pobudkę  do  czynu,  nie  wpadał  w  apatyę, 
a  jednocześnie  nie  pozwolił  unosić  się  samej 
tylko  grze  harmonii  słów,  pięknych  dźwięków, 
olbrzymich  haseł. 

Wykazaliśmy,  że  nie  jesteśmy  zbiorowi- 
skiem literatów  ani  piewców  nic  nie  kosztu- 
jącego liberalizmu.  Nie  poszliśmy  za  wzorem 
wschodnim,  powróciHśmy  raczej  do  naszych 
starych  a  wypróbowanych  metod  pracy. 

Tęsknym  spoglądając  wzrokiem  za  Koł- 
łątajami, Konarskimi,  Staszicami,  do  twórczej 
przystępowaliśmy  pracy,  a  z  niej  wyrosły  sil- 
ne organizacye  oświatowe,  naukowe,  ekono- 
miczne... Kraj  pokrył  się  siecią  szkół,  czytelni, 
domów  ludowych;  uczeni  połączyli  się  w  To- 
warzystwa fachowe,  włościanie  zjednoczyli  się 
w  setkach  kółek  włościańskich,  robotnicy  wy- 
tworzyli związki  zawodowe.  Żądza  oświaty 
i  organizacyi  wystąpiła  z  nadspodziewaną  po- 
tęgą. I  oto  koimy  nasze  dwie  największe  ra- 
ny społeczne. 

Ciemnota  w  kraju  się  rozprasza,  w  to- 
warzystwach tworzy  się  duch  jedności.  Naród 
nasz  na  nowe  wstąpił  tory.  Rok  1906  był 
nam  zawiązkiem  świeżego  życia.  W  przyszłość 
spoglądać  też  możemy  z  odwagą.  Przebyliśmy 
burze  straszne,  a  kiedy  wychodzimy  z  nich 
zwycięzcy  i  na  wszystkich  placówkach  pol- 
skich spotykamy  godną  odporność,  czy  to 
nad  Wisłą,  czy  nad  Wartą,  czy  nad  Niemnem, 
wolno  nam  trwać  w  wierze,  w  naszem  poczu- 
ciu siły  kulturalnej,  w  naszem  przekonaniu 
o  misyi  odrodzeniowej  narodu  polskiego. 


NA  BRUKU  WARSZAWSKIM  (rzeźba  w  gipsie  z  r.  1863) 


PARYS  FILIPPI 


Po  długim  zmroku  zbliża  się  dla  nas 
chwila  promienniejsza.  A  oto  jeszcze  świt  nie 
nadszedł,  kiedy  społeczeństwo  umiało  już  na 
nowe  wkroczyć  tory. 

Odradzamy  się.  I  w  tym  odrodzenio- 
wym ruchiu  nie  wolno  nam  ustawać,  bo,  kie- 

OR-OT: 


Bije  na  wieży  złoty  dzwon, 

Na  obszar  świata  bije, 
Staremu  latu  wróży  zgon, 

A  wieści:  Nowy  żyje! 
Idzie  ten  nowy  z  górnych  dróg, 
A  co  przynosi? — wie  li  Bóg! 

W  przędzy  z  łez  ludzkich,  z  kiru,  z  krwi 

Nić  się  przesnuwa  z!ota, 
Od  wieków  lepsze  świata  dni 

Wymarza  dusz  tęsknota 
I  z  każdym  rokiem  śni,  że  już 
Wschodzą  promienie  onych  zórz! 


dy  zstąpi  Wernyhora,  nie  może  zastać  ludu, 
zaklętego  w  ostatnim  akcie  „Wesela"  Wy- 
spiaiiskiego.  My  mamy  strzedz  wręczonego 
ludowi  Złotego  Rogu.  Będziemy  pilnowali, 
by,  schodząc  na  drogi  kręte,  nie  zgubił 
swojego  skarbu,  by  nie   ostał    mu   się  tyl- 

BAŚŃ  SZCZĘŚCIA. 


Ta  baśń  o  szczęściu  idzie  wciąż 
Po  drogach,  cierniem  krytych, 

A  przed  nią:  chytry  złości  wąż, 
A  za  nią:  stos  zabitych! 

Zmaga  się  wiecznie  noc  ze  dniem, 

I  wizya  szczęścia  czem  jest?  snem! 

Choć  się  nic  iścisz,  złoty  śnie, 

Serc  umęczonych  wiaro! 
Wyskrzydlaj  ducha,  co  się  r\vie 

Nad  łez  dolinę  szarą! 
I  Chrystusowy  dźwiga  krzyż 
I  przez  męczeństwo  leci  wzwyż! 


ko    sznur...    Licząc   wyłącznie   na  samych 
siebie,  w  pracy  trwać  musimy  na  wszystkich 
polach.    Ona  jedna  daje   ludom  autonomie, 
przywraca  wolność. 
Laboremiis\ 

STEFAN  GÓRSKI. 


Niech  wali  twardy  bólów  miot, 
Niech  z  męki  kuje  zorzę, 

Zaliż  kto  wstrzyma  orłów  lot? 
Zaliż  zadzierży  morze? 

Nad  wszech  żywiołów  krzepki  ruch 

Mocniejszy  żywioł:  wolny  duch! 

Ten  duch  zwycięży!  szczęścia  baśń 
Prawdą  się  wtedy  stanie! 

Miłość  przydepce  starą  wa;n 
Na  wielkim  ludów  łonie; 

Jedno  mieć  hasło  będzie  świat 

I  godność  jedną:  Człowiek-brat! 


KONIOKRAD 


JÓZEF  BRANDT 


Z  Salonu  T.  Z.  S.  P.  w  Warszawie. 


BOLESŁAW  PRUS: 


KKOjMIKA  TY60D}MI0WA 


Podobno  najsilniejszym  powodem  rozpędze- 
nia pierwszej  Dumy  rosyjskiej  był  zatarg  o  wiel- 
kie posiadłości.  Duma  chciała  „wywłaszczyć"  po- 
siadaczy wielkich  na  rzecz  włościan,  a  rząd  nie 
chciał  zgodzić  się  na  to  pod  żadnym  pozorem. 
A  że  był  mocniejszy,  więc  i  t.  d. 

Sprawa  posiadłości  wielkich  przed  kilkoma 
tygodniami  odżyła  i  w  naszym  kraju.  Mianowicie, 
zjazd  ziemiański  uchwalił,  że:  „prawo  własności 
jest  nienaruszalne"  i  że  „przymusowe  wywłaszcza- 
nie własności  ziemskiej,  w  celu  rozszerzenia  prze- 
strzeni własności  mniejszej,  nie  może  mieć  miej- 
sca". Zaś  prawie  jednocześnie  pewna  grupa  na- 
szych włościan  wyraziła  opinię,  że  —  obszary  ziemi, 
większe  od  450  morgów,  mogą,  czy  też  —  po- 
winny być  wywłaszczone. 

Dlaczego  najwyższą  granicę  posiadłości  więk- 
szej ma  stanowić  450  morgów,  a  nie  300,  albo 
200,  albo  500,  albo  nawet  i  1,000?...  tego  objaśnić 
nie  potrafię. 

Kwestyą  „wywłaszczenia"  dlatego  ośmielam 
się  zaprzątnąć  uwagę  czytelników,  że  jest  ona 
bardzo  ważna,  i  że,  gdyby  nastąpiło  ograniczenie 
rozmiarów  własności  wielkiej,  tudzież  wywłaszcze- 
nie reszt,  anatomia  naszego  społeczeństwa  uległa- 
by nie  tylko  zmianom  głębokim,  co  mogłoby  być 
korzystne,  ale  i  —  gwałtownym,  co  mogłoby  się 
stać  niebezpiecznem. 

Dla  zilustrowania  rzerzy  wyobraźmy  sobie, 
że  wydano  prawo,  wedle  którego  nikt  w  Warsza- 
wie nie  może  posiadać  kilku  domów;  nawet  jedna, 
bardzo  duża  kamienica  nie  może  być  własnością 
osoby  pojedynczej,  lecz  musi  należeć  do  kilku 
właścicieli...  Jaki  wówczas  wytworzyłby  się  zamęt 
w  stosunkach!...  Jakim  zmianom  uległyby  ceny 
kamienic  i  dochody  z  nich,  jakie  wybuchnęlyby 
intrygi  między  kandydatami  do  współposiadania 
tej  lub  owej  kamienicy  ...niech  czytelnik  sam  w  du- 
szy dośpiewa!... 

Teraz  możemy  zapytać:  co  to  jest  „wywła- 
szczenie"?... 


Przypuśćmy,  że  jakiś  p.  Fafulski  posiada  ka- 
wałek ziemi,  który,  koniecznie  musi  przeciąć  linia 
drogi  żelaznej.  W  takim  razie  zarząd  budującej 
się  kolei  proponuje  p.  F.  nabycie  wymienionego 
kawałka,  na  co  właściciel  odpowiada: 

—  Z  rozdartem  sercem  sprzedałbym  panom 
wspomniany  szmatek  ziemi,  gdyby  nie  był  on 
drogą  pamiątką  po  mojej  najukochańszej  babce. 
A  ponieważ  bardzo  jestem  przywiązany  do  tych 
łzawych  wspomnień  (choć  nieboszczki  nie  znałem), 
więc  tyle  razy  wzmiankowany  kawałek  ziemi,  ze 
śmiercią  w  duszy,  ofiaruję  panom  za  200  tysięcy 
rubli,  tylko  przez  wzgląd  na  publiczne  dobro... 

Targ  w  targ  —  kochający  wnuk  zgadza  się 
na  190  tysięcy  i  już  ani  grosika  nie  chce  ustąpić, 
dzięki  czemu  budowa  kolei  ulega  zwłoce,  a  może 
nawet  zupełnemu  przerwaniu... 

W  takim  stanie  rzeczy  występuje  —  Państwo: 
ogląda  drogocenny  kawałek,  bada  go  i,  na  pod- 
stawie np.  10-letnich  rachunków,  ocenia  jego 
wartość  na  sto  rubli.  Poczem  wydaje  rozporzą- 
dzenie, że:  p.  Fafulski  przestał  być  właścicielem 
drogiej  pamiątki  po  babce  i  musi  kontentować 
się  —  sturublowem  wynagrodzeniem.  Kolej  zaś 
może  zabrać  kwestyonowaną  ziemię  i  budować  na 
niej,  co  uzna  za  potrzebne. 

Krótko  mówiąc,  wywłaszczenie,  jest  to  po- 
zbawienie kogoś  prawa  własności,  dla  publicznego 
dobra,  dokonane  za  słusznem  wynagrodzeniem. 
Konfiskata  zaś  oznacza  zabranie  komuś  własności 
bez  wynagrodzenia  i  jest  karą,  która  najczęściej 
spada  na  ludzi  za  przestępstwa  polityczne. 

Mimochodem  zaznaczymy,  że  Duma,  nie 
chciała  konfiskować,  tylko  wywłaszczać  ziemie, 
należące  do  posiadaczy  wielkich.  Nasi  znowu  zie- 
mianie, występując  w  „obronie  własności",  nie  byli 
tak  bardzo  zacofani,  jakby  się  mogło  zdawać  go- 
rętszyrri  umysłom.  Albowiem  w  „Deklaracyi  praw 
człowieka  i  obywatela",  która  jest  testamentem  naj- 
większej, jaką  świat  widział,  rewolucyi,  w  §  XVII-tym 
znajdujemy  słowa: 


„Własność  jest  prawem  nietykalnem  i  świę- 
tem, i  nikt  nie  może  być  jej  pozbawiony"... 

Do  tego  miejsca  najkonserwatywniejsi  zie- 
mianie nasi  zgadzają  się  z  najniebezpieczniejszymi 
rewolucyonistami,  chociaż  dalszy  ciąg  paragrafu 
przemawia  na  korzyść  Dumy: 

Nikt  nie  może  być  pozbawiony  własności... 
„z  wyjątkiem  wypadków,  kiedy  wymaga  tego  po- 
trzeba społeczna,  prawnie  określona,  kiedy  od- 
powiada temu  sprawiedliwe  wynagrodzenie". 

Z  tego,  co  powiedziało  się  dotychczas,  czy- 
telnik widzi,  że  wywłaszczenie  jest  to  bardzo  po- 
ważna, bardzo  głęboka  reforma  społeczna,  lecz 
że  trudno  twierdzić,  jakoby — „w  celu  rozszerzenia 
przestrzeni  własności  mniejszej — nie  mogła  mieć 
miejsca".  Czuli  to  widać  roztropni  ziemianie, 
gdyż  nie  powiedzieli,  że:  wywłaszczenie  „nigdy" 
nie  może  mieć  miejsca.  Zapewne  przypomnieli 
sobie  aforyzm  Napoleona,  że  —  ze  słownika  poli- 
tycznego należy  wykreślić  dwa  wyrazy:  „nigdy" 
i  „zawsze",  które  z  tak  wielkiem  powodzeniem 
używają  się  w  fortelach  miłosnych. 

Ja  osobiście  bardzo  pragnąłbym  „rozszerze- 
nia przestrzeni  własności  mniejszej",  a  za  tę  cenę 
wolałbym  zmniejszyć  liczbę  wiejskich  proletaryu- 
szów.  Lecz  jednocześnie  pragnąłbym,  ażeby  od- 
nośne reformy  dokonane  zostały  bardzo  powoli, 
bardzo  oględnie,  z  wielką  rozwagą  i  rachunkiem. 
Słowem,  wolałbym,  ażeby  mała  własność  rozsze- 
rzyła się  nie  za  pomocą  wywłaszczenia,  lecz  parce- 
lacyi,  co  zresztą  dokonywa  się  już  i  dzisiaj,  cho- 
ciaż nieporządnie  i  dla  włościan  niekorzystnie. 
Natomiast  silny  nacisk  położyłbym  na  inne  reformy 
rolne,  o  czem  kiedyindziej. 

Mały  nawias.  Niech  to  nikogo  nie  gorszy, 
że  tak  często  używam  zaimka  „ja".  —  „Ja"  myślę, 
„ja"  chciałbym...  i  t.  p.  Pisząc  tak,  nie  chcę  by- 
najmniej zaznaczać  własnej  nieomylności,  lecz 
przeciwnie:  zwracam  uwagę  czytelnika,  że  jest  to 
moje   zd?nie  osobiste,  a  więc  może  błędne,  które 
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czytelnik  winien  poddać  krytyce  i  porównać  ze 
zdaniami  innych  —  „ja"... 

Wracam  do  rzeczy.  Aby  zrozumieć  prak- 
tyczną wartość  „wywłaszczenia",  trzeba  zastanowić 
się  nad  wymaganiami  czasu,  nad  duchem  czasu. 
Otóż,  ów  duch  czasu  jest  taki,  że  miliony  ludu, 
który  żył  i  żyje  w  niedostatku,  w  ciemnocie, 
w  zależności,  chciałyby  jak  najprędzej  pozyskać 
dobrobyt,  wiedzę  i  wolność,  tę  względną  wolność, 
jaka  jest  możliwa  na  naszym  padole,  wśród  istnie- 
jących warunków  społecznych. 

Ponieważ  zdobycie  wiedzy  wymaga  czasu 
i  niezużytych  sił  umysłowych,  czyli  dobrobytu, 
i  ponieważ  wolność  również  wymaga  choćby  skrom- 
nego dobrobytu,  więc  w  rezultacie  zasadniczem  dą- 
żeniem przebudzonych  dziś  milionów  ludu  jest — 
dobrobyt.  Kwestya  zatem  stawia  się  w  taki  spo- 
sób: „Czy  wywłaszczenie  posiadaczy  wielkich  na 
rzecz  małych,  a  w  dalszym  ciągu  wywłaszczenie 
wszystkich  posiadaczy  na  rzecz  proletaryatu  spo- 
tęguje dobrobyt  ogólny?...  A  przynajmniej  czy 
spotęguje  go  w  tym  stopniu,  że  opłaciłyby  się 
koszta  wywłaszczenia,  które,  znowu  „mojem  zda- 
niem", byłyby  bardzo...  bardzo  duże!"... 

Powtarzam:  koszta  wywłaszczenia  byłyby 
bardzo  duże,  nie  tylko  dla  wywłaszczonych,  ale 
i  dla  obdarzonych  i  dla  całego  społeczeństwa,  po- 
nieważ, zarówno  jak  w  mechanice,  tak  i  w  życiu 
każda  gwałtowna  zmiana  wywołuje  stratę  sił,  osła- 
bienie funkcyi.  Człowiek  z  wielkim  rozmachem 
idzie  ścieżką;  wtem  ścieżka  skręca,  podróżny  nagle 
zatrzymuje  się  i...  traci  rozmach.  Ogrodnik  prze- 
sadza roślinę  z  ziemi  gorszej  do  lepszej;  zdawa- 
łoby się,  że  roślina  w  tej  chwili  powinna  objawić 
życie  energiczniejsze,  a  tymczasem  ona  więdnie  na 
kilka  dni,  czasem  na  zawsze. 

Nauczycie],  mający  małe  dochody,  chce  zo- 
stać adwokatem,  który  zazwyczaj  ma  spore  do- 
chody; zanim  jednak  zdobędzie  nowe  stanowisko, 
musi  uczyć  się,  praktykować,  czyli  na  kilka  lat 
wyrzec  się  czynnej  roli  w  społeczeństwie. 

Albo  weźmy  ostatnie  wypadki.  Klasy  pra- 
cujące w  ciągu  kilkutygodniowych  bezroboci  wy- 
walczyły sobie  podwyżkę  zarobków  i  zmniejszenie 
godzin  pracy.  Skutki  tych  ulepszeń  powinny  być 
wyborne,  objawić  się  w  dobrobycie  i  wytwórczości 
robotników.  Cóż  się  jednak  okazało?...  Dobrobyt 
nie  poprawił  się,  a  wytwórczość  osłabła,  czyli  po- 
wtórzyła się  historya  rośliny,  którą  nagle  przesa- 
dzono z  ziemi  gorszej  do  lepszej!... 

Słowem,  jakkolwiek  zmiany  rewolucyjne,  zmia- 
ny gwałtowne  bywają  niekiedy  koniecznością,  wywo- 
łaną przez  gwałty  uprzednie,  to  jednakże  reformy 
rewolucyjne  nie  tylko  w  początkach,  ale  nawet 
przez  długi  czas,  nie  wydają  użytecznych  rezulta- 
tów, nie  usprawiedliwiają  nadziei.  Człowiek  i  spo- 
łeczeństwo wtedy  zyskuje  na  zmianach,  gdy  te 
dokonywają  się  w  sposób  powolny,  stopniowy, 
rozwojowy.  Niemcy  na  drodze  rozwojowej  otrzy- 
mały więcej  swobód,  aniżeli  Francya  po  całym 
szeregu  rewolucyi. 

Ta  sama  sprawa  ma  jeszcze  drugą  stronę: 
gdy  raz  zaczną  się  zmiany  społeczne,  nie  można 
przewidzieć,  na  czem  się  skończą.  A  raczej  moż- 
na być  prawie  pewnym,  że  —  dosięgną  wszelkich 
możliwych  granic.  Gdybyśmy  raz  postawili  zasadę 
wywłaszczenia  wielkich  posiadaczy  ziemskich  na 
rzecz  wiejskiego  proletaryatu,  można  być  prawie 
pewnym,  że  wnet  wystąpi  równie  silna  dążność 
do  wywłaszczenia  wszelkiego  rodzaju  posiadaczy 
na  rzecz  całego  proletaryatu. 

A  wtedy  co?...  Wtedy  będzie  taki  skutek, 
że  losy  proletaryatu  nie  poprawią  się,  bogaci  tro- 
chę ucierpią,  ale  —  zachwieje  się  cywilizacya  i  może 
upaść  naród,  naturalnie,  upaść  głębiej,  aniżeli 
dotychczas... 

Po  wywłaszczeniu,  rozumie  się  ogólnem 
w  danym  kraju,   własność   może  przybrać  jedną 


z  dwu  form:  albo  zbiorową,  w  której  wszelkie 
bogactwo,  wszelkie  środki  produkcyi  stałyby  się 
własnością  Państwa,  którego  obywatele  byliby  tyl- 
ko dzierżawcami  gruntów,  domów,  fabryk  i  t.  p., 
albo  formę  równego  podziału,  w  której  wszystkie 
bogactwa  kraju  podzieliłyby  się  między  wszystkich 
obywateli. 

Wyraz  „Państwo"  naprawdę  oznacza:  klasy 
rządzące.  Otóż  wyobraźmy  sobie,  że  np.  w  na- 
szym kraju  wszelka  własność  stałaby  się  własnością 
klas,  dzisiaj  rządzących.  Pola,  obory,  młyny,  pie- 
karnie, przędzalnie  i  tkalnie — wszystko,  wszystko 
stałoby  się  własnością  rządu...  Jakie  wówczas 
byłyby  zarobki,  ile  godzin  pracowałoby  się  na 
dzień,  co  zrobiłoby  się  z  postępem  we  wszelkich 
gałęziach  wytwórczości,  a  nareszcie  —  czy  zniknęła- 
by nędza  i  czy  ustałby  zbytek  klas  rządzących?... 
I  jeszcze  jedno.  A  coby  się  stało,  gdyby  rząd, 
jako  właściciel,  usunął  od  dzierżaw  polskich  chło- 
pów i  oddał  ziemię  np.  Niemcom  lub  Wielko- 
rusom?... 

Odpowiecie:  a...  własność  zbiorowa  może 
nastąpić  tylko  po  głębokich  zmianach  politycz- 
nych!... Dobrze.  Zanim  jednak  nastąpią  owe  po- 
lityczne zmiany,  niema  co  mówić  o  przekształce- 
niu form  własności,  gdyż  byłoby  jeszcze  goizej, 
aniżeli  jest  dziś...  Dziś  wszechpotędze  klas  rzą- 
dzących przeciwstawiają  się  kapitaliści  i  inteligencya; 
lecz  gdyby  te  dwa  równoważniki  zniknęły,  w  co 
obróci  się  nawet  ta  odrobina  wolności,  jaką  niby 
posiadamy?... 

A  teraz  rzućmy  okiem  na  inną  formę  wła- 
sności: równy  podział.  Ludzie  biedni,  a  szczegól- 
niej ludzie  ciemni,  wyobrażają  sobie,  że  bogactw 
jest  strasznie  wiele  na  świecie,  tak  wiele,  iż,  gdy- 
by je  podzielić,  nikt  nie  byłby  biednym,  wszyscy 
opływaliby  w  dostatkach... 

Jest  to  złudzenie.  Najbogatszym  krajem  na 
świecie  jest  Anglia.  Otóż,  gdyby  wszystkie  bo- 
gactwa Anglii  podzielić  między  jej  mieszkańców^ 
wypadłoby  po  2,270  rubli  wartości  na  jednego!... 

—  A  my?...  P.  St.  Koszutski  ocenia  całą 
wartość  bogactw  Królestwa  Polskiego  na  5  miliar- 
dów rubli.  Imponująca,  straszna  cyfra!...  Gdyby- 
śmy to  jednak  podzielili  między  11  milionów  miesz- 
kańców, wówczas  na  każdego  przypadłoby  około 
455  rubli... 

Przypuśćmy,  iż  kapitalik  ten  otrzymalibyśmy 
w  formie  jakichś  Listów  Zastawnych  z  kuponami. 
Pomijam,  że  bardzo  wielu  obdarowanych  już  po 
upływie  roku  nie  miałoby  ani  grosza,  ale  za  to 
inni,  sprytniejsi,  posiedliby  tysiące  rubli  zamiast 
setek.  Pomińmy  jednak  to  i  obliczmy:  ile  docho- 
du od  swoich  455  rubli  miałby  oględny  posiadacz 
takiej  sumy?...  Otóż,  przy  stopie  5  proc,  miałby 
około  23  rubli  rocznie.  Z  tej  zaś  sumy  musiałby 
przedewszystkiem  opłacić,  i  to  dobrze,  hojnie  opła- 
cić, rozmaitych  ludzi  fachowych:  inżynierów,  admi- 
nistratorów, finansistów  i  t.  p.,  gdyż,  jeżeliby  nie 
zapłacił,  bogactwa  krajowe  nie  przynosiłyby  żadne- 
go procentu,  czyli — biedny  człowiek,  pomimo  ob- 
darowania go  sumą  455  rubli,  znowu  nie  miałby 
nic,  z  wyjątkiem  własnej  pracy,  notabene  źle  wy- 
nagradzanej z  powodu  rozmaitych  stagnacyi. 

Byłoby  też  po  co  dzielić  się  ogólnym  ma- 
jątkiem, znosić  prawo  własności,  wywoływać  kolo- 
salny przewrót  społeczny!... 

Odpowiecie  mi:  wszystkie  te  klęski  spadłyby 
na  naród  przy  obecnych  warunkach  społecznego 
ustroju...  Macie  racyę;  ale  gdzież  są  owe  inne, 
lepsze,  bardziej  ludzkie  warunki,  a  nadewszystko 
gdzie  jest  ów  uszlachetniony  człowiek,  który  każdą 
zmianę  potrafiłby  obrócić  na  korzyść  własną  i  bliźnich? 

Oto  dlaczego  jestem  przeciwnikiem  zmian 
gwałtownych,  a  gorącym  zwolennikiem  ulepszeń... 
słyszycie?...  ulepszeń  drobnych,  ale  ciągłych,  bo  te 
najwięcej  przynoszą  pożytku,  bo  tylko  one  przy- 
noszą pożytek...  ^ 


ZWIERCIADŁO. 

Kochany — kochany  — 

Pamiętasz  kobietę  o  skórze  złotawej? 

Pamiętasz  oczy  błękitne,  cieniste? 

Włosy  bronzowe?... 

Pamiętasz  czoło  dumne 

Z  przepaską  złotą^... 

Spojrzenie  chmurne  —  i  złe  —  i  pokorne?... 

Pamiętasz-  mnie? 


...Raz,  w  złotą  z  blasku  noc 

Szłam  mścić  niewolę  moją 

I,  nad  twem  łożem  schylona, 

Nad  cichym  twoim  pochylona  snem  — 

Z  nienawiścią  we  wzroku 

I  pożarem  na  ustach 

Całowałam  głodnie  płaz  małego  sztyletu, 
Bo  tak  się  bałam  sen  ci  przerwać 
Pocałowaniem  ust... 

A  sztylet  był  mi  słodki,  jak  usta  twoje... 

Nad  cichym  twoim  pochylona  snem, 
Małym  sztyletem  chłodziłam  wargi  głodna 
I  sennym  wzrokiem  niewolnicy 
Szukałam  serca  bijącego... 
I  dłonie  jedwabne  na  pierś  twoją  kładłam, 
By  w  samo  serce  —  w  samo  serce 
Uderzyć  

Taka  wielka  była  niewola  moja, 

Że,  gryząc  palce  ze  wstydu  i  męki, 

Wracałam  bezsilna  do  domu 

I  sztylet  niekrwawy  oblewałam  łzami, 

Złorzecząc  tobie, 

Kochany — kochany  

Aż  raz... 

Łabędzie  białe  płynęły  wtedy  po  wodzie, 
Ogrjmne  drzewa  w  zawojac'^  ngły  stały, 
Rosy  kroplami 

Dzwoniły  róże  białe  i  róże  różowe  — 

Wiatr  śmiał  się  cicho 

I  dźwięki  kropel  matowe  niósł  daleko... 

Wtedy  trzymałam  twe  serce 
W  obu  mych  dłoniach. 
Jak  różę  różową. 
Kochany— i  kochający  

I  śmiałam  się  radośnie  i  cicho, 
Jak  letni  wiatr, 

I  z  serca,  jak  z  rozdartej  jagody  winogron, 
Ssałam  krew... 
Kochany — kochany  

W  wieczór  ten  dawny 

Ach,  jakże  długo  patrzyłam  w  twoje  oczy 

—  Takie  płonące  — 

By  za  kotarą  białego  pożaru 

Odnaleźć  tę  przemoc  władną, 

Która  mię  tyle  razy  —  ujarzmioną — 

Przed  twój  królewski  rzucała  tron... 

Napróżno  teraz!... 

W  wieczór  ten  dawny 

Ach,  jakże  długo  patrzyłam  w  twoje  oczy — 
— I  nie  znalazłam  w  nich  nic, 
Jak  w  zwierciedle  — 
Prócz — siebie. 

Wtedy  małym  sztyletem 
Zabiłam  miłość  moją — 
A  serce  twe. 
Jak  różę  różową, 
Rzuciłam 

Do  morza.  ZOFIA  RYGIER-NAŁKOWSKA. 
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MAHYMONT  POD  WARSZAWĄ  (z  litografii  oeweryna  Oleszczyńskieijo). 


DAWNY  GMACH  INSTYTUTU  GOSPODARSTWA  WIEJSKIEGO  I  LEŚNICTWA. 


JORDAN: 


I. 

Kiedy  pełne  smutku,  troski  i  climurne- 
go  wciąż  nastroju  są  dziś  nasze  grody,  wio- 
ski, wiodąc  żywot  walk  i  znoju — kiedy  wi- 
chry, mroźne  burze,  co  z  północy  ku  nam 
wieją,  niszczą  wszystko,  co  w  naturze  życiem 
kipi  i  nadzieją...  kiedy  bratniej  krwi  potoki 
zataczają  krąg  szeroki  i  na  nędzy  naszej  bra- 
ci wróg  ościenny  się  bogaci,  ulgą  bywa 
w  życiu  szarem,  co  nam  wielu  jest  ciężarem 
i  wyłazi  nieraz  bokiem,  w  czas  miniony  rzu- 
cić okiem. 

A  czas  to  był  niedaleki  dla  drogiego 
nam  zakątka;  nie  spłynęły  po  nim  wieki,  lat 
coś  z  górą  pięćdziesiątka,  a  tymczasem  cóż 
za  zmiany  w  obyczajach,  czci  i  wierze!  bliźni, 
dawniej  miłowany,  dziś  ścigany  jest,  jak  zwie- 
rzę! Nożem  pchnąć  go  w  brzuch  to  fraszka, 
byle  nóż  był  wyostrzony,  w  łeb  mu  palnąć, — 
to  igraszka,  furda  jęki  dzieci,  żony  —  byle 
semście  czynić  zadość,  rozpacz  jednych,  dru- 
gim radość. 

Sursuin  corda!  w  górę  serca,  miał  za  ha- 
sło ludek  Boży.  Rące  w  górę!  grzmi  morderca, 
i  browningem  tłumy  trwoży.  A  terroru  pano- 
wanie nie  tak  prędko  tu  ustanie,  gdzie  w  świą- 
tyniach wiarę  naszą  odszczepieńcy  depczą... 
gaszą. 

Toż  to  chyba  w  piekieł  brzasku  mógł 
ksiądz  profan  na  obrazku  z  Matką  Boską 
mieścić  babę  i  umysły  plątać  słabe.  Dla  nas 
zamęt  to  już  cały,  aberracya  oczywista;  chy- 
ba, że  już  dziś  nastały  straszne  czasy  Anty- 
chrysta. 

Więc  w  żywocie  naszym  szarym,  co  wy- 
łazi nam  już  bokiem,  istną  ulgą  jest  nam,  sta- 
rym, rzucić  w  przeszłość  łzawem  okiem. 

Pomnę  dobrze,  jak  w  Kuryerze  ktoś  z  poe- 
tów naszych  sławnych  spisał  wierszem  jędrnie, 
szczerze  garstkę  wspomnień  z  czasów  da- 
wnych. 

Czegóż  bo  tam  w  nich  nie  stało?  I  nasz 
targ  na  Starem  mieście  wraz  z  przekupniów 
rzeszą  całą...  Kłótnie  mężczyzn  i  niewieście, 
wymyślania  i  pieszczoty,  od  kochasiów  do  ho- 
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łoty;  prośby,  groźby,  targ  o  ceny  pań  i  pa- 
nów z  sutereny. 

Wszystko,  jak  dziś,  lecz  z  tej  swary  nikt 
nie  wyniósł  się  na  mary.  Kończyło  się  to  na 
gębach  lub  wybitych  paru  zębach;  dziś... 
niech  tam  się  ktoś  pokłóci,  buch  go  nożem 
w  brzuch  lub  serce,  a  nim  znajdzie  się  mor- 
dercę, już  reguiescat  ksiądz  zanuci. 

Nasz  poeta  bladolicy  kreślił  szkice  swym 
talentem  z  Fukierowskiej  kamienicy,  z  trady- 
cyjnym jej  okrętem.  To  kościołów  wspomniał 
dzieje,  jak  to  ongi  ku  czci  Bożej  staromiej- 
scy Mosterdzieje,  starzy,  młodzi,  zdrowi,  cho- 
rzy, tłocząc  się,  jak  ryby  w  matni,  wszyscy 
cłiętni  do  ofiary,  nieśli  w  darze  grosz  ostatni, 
z  sercem  pełnem  czci  i  wiary. 

To  z  pomników  i  pamiątek,  z  parków, 
sadów  i  pałaców  możnych  rodów  Briihlów, 
Paców  świetnych  wspomnień  wysnuł  wątek. 

Nagle...  urwał  te  wspomnienia,  pełne 
wdzięku  i  dowcipu;  czy  mu  werwę  prąd  dziś 
zmienia  i  nowego  ludzie  typu?  Czy  niena- 
wiść, grasująca  wpośród  synów  jednej  ziemi, 
pióro  z  ręki  mu  wytrąca,  by  miast  śmiać  się 
płakał  z  niemi? 

Jakiebądź  są  te  motywy,  szkoda  wielka 
nam  się  stała.  Humor  jędrny,  zdrowy,  żywy 
to  dla  ducha  i  dla  ciała  karm  pożywna,  bo 
inaczej  w  ciągłym  smutku,  w  łzach,  w  roz- 
paczy naród  zwątpi  o  swej  sile  i  sam  złoży 
się  w  mogile. 

Może  tych  słów  szczerych  kilka  znów 
wywabi  z  boru  wilka.  Autor  niech  tak  świe- 
tnem  piórem  snuje  dalej  wspomnień  wątek, 
my  doń  prośbę  niesiem  chórem;  a  tymczasem, 
na  początek,  ja  mu  skreślę  scenkę  oną  (która 
wyszła  mu  z  pamięci),  jak  to  dawniej  się  ba- 
wiono, może  to  go  znów  zachęci,  by  nie  rzu- 
cał pięknej  sprawy,  kreśląc  śliczne  swe  obraz- 
ki z  starej^  drogiej  nam  Warszawy. 


Byłem  wtedy  w  Instytucie,  co  na  Polskę 
słynął  całą,  młode  chłopców  pokoleni*^  w  dwu- 
stu ziemian  wyrastało.  Każdy  w  duszy  pie- 
ścił miłość   dla    Ojczyzny   tak  mu  drogiej, 


SZKIC. 


a  choć,  jak  dziś,  tak  i  wtedy,  rządził  wszędzie 
rygor  srogi,  nie  pomogły  ni  represye,  ani 
szpiegów  całe  zgraje,  chęć  zdobycia  tej  wol- 
ności, która  jedna  szczęście  daje  i  potrzebą 
jest  narodu,  niemniej  silnie  w  nas  gorzała; 
każda  matka  już  za  młodu  to  pragnienie 
w  nas  wszczepiała. 

Lecz  ku  temu  inne  drogi  wskazywali 
nam  rodzice,  przedewszystkiem  czcij  i  ko- 
chaj Boga  i  Bogarodzicę!  dla  bliźniego  bez 
różnicy,  wiary,  stanu,  pochodzenia  żyw  uczu- 
cie tej  miłości,  co  z  Boskiego  zalecenia  Stwór- 
cy ludzi  i  wszechświata  każe  w  bliźnim  wi- 
dzieć brata.  Wreszcie  pracuj,  bo  ta  praca 
uszlachetnia  i  wzbogaca;  a  kto  pracy  tej  jest 
wrogiem  i  narodu  niszczy  zdrowie,  kiedyś 
ciężko  sam  odpowie  i  przed  krajem,  i  przed 
Bogiem! 

Stronnictw  wówczas  tu  nie  znano.  Z  pe- 
peesów  i  endeków  i  esdeków  i  pedeków  w  nos- 
by  mu  się  roześmiano,  boby  każdy  myślał  so- 
bie, że  się  zeń  kpi  w  tym  sposobie,  że  to 
żargon  nawpół  grecki,  wpół  madziarski, 
wpół  turecki. 

Ktoby  słyszał...  strajki,  bloki,  o  platformie 
i  lokaucie,  z  śmiechem  wziąłby  się  za  boki, 
sądząc,  że  jest  gdzieś  na  raucie,  w  jakimś  in- 
nym zgoła  świecie,  lub  że  waryat  duby  ple- 
cie, bo  w  tym  dziwnych  słów  doborze  Polak 
chyba  zgłupieć  może. 

Powtłaczano  między  szuje  obszarników 
i  burżuje,  dwa  wyrazy  wprzód  nieznane,  licho 
wie,  skąd  pożyczane.  Słowem...  takie  zaszły 
zmiany  w  sferze  pojęć  i  swobody,  że  kraj 
stoi,  jak  przebrany  w  szaty  jakiejś  dziwnej 
mody. 

Jedno  tylko  jest  pociechą,  że  przewro- 
tów groźne  echo  w  ludzie  wiejskim,  jak 
o  skałę,  rozbiło  się  już  przebrzmiałe.  Dwory 
czują,  że  zbyt  długo  wyzyskanym  chłop  był 
sługą;  że,  pogrążon  w  swej  ciemnocie,  grzązł, 
jak  istne  bydlę,  w  błocie.  Lud  też  zdobył  sa- 
mowiedzę,  widząc  braci,  co  o  miedzę,  w  zdro- 
wiu duszy,  w  dobrobycie  inne,  jak  on,  wiodą 
życie. 
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Więc  otrzymał  lud  zbudzony  i  moc  szkó- 
łek, i  oclirony,  lepszą  płacę,  lepszą  chatę, 
a  choć  dwory  nie  bogate,  same  dziś  się  kur- 
czyć muszą,  współdziałają  całą  duszą,  bo  za 
wspólną  bratnią  zgodą  milszy  żywot  teraz 
wiodą. 

Lecz  dość  tego,  by  nie  znudzić  cierpli- 
wego czytelnika,  kończę  pasmo  utyskiwań,  co 
z  pod  pióra  się  wymyka,  i  poczynam  szkic 
maleńki,  jak  to  wonczas  się  bawiono  w  tej 
Warszawie,  pełnej  życia,  którą  dzisiaj  w  grób 
zmieniono. 

*  * 

Powracaliśmy  z  ekskursyi,  z  głębin  pu- 
szczy Kampinoskiej,  wszyscy  zdrowi  i  weseli, 
i  pogodni,  i  bez  troski.  Jastrząb  *)  biegł  do 
Marymontu,  gdzie  prelekcya  nań  czekała;  nas, 
pragnących  się  zabawić,  garstka  w  tyle  pozo- 

*)  Tak  zwaliśmy  niezapomnianego  profesora 
Jastrzębowskiego. 


stała,  i,  gdy  reszta  za  Jastrzębiem  podążała 
kłusem  prawie,  myśmy  zwolna  znikli  z  oczu 
i  znaleźli  się  w  Warszawie. 

Przedewszystkiem  więc  na  Długą,  do 
kawiarni  panny  Józi,  gdzie  się  każdy  przebrał, 
podjadł  i  w  dodatku  dostał...  buzi. 

Kawiarenka  ta  na  Długiej  była  miej- 
scem naszych  schadzek;  prosta,  skromna, 
z  bilardzikiem,  bez  zwierciadeł  i  posadzek, 
miała  jedną  dobrą  stronę,  że  leżała  w  środku 
miasta;  była  więc  nam  wprost  na  drodze. 

Królowała  w  niej  niewiasta,  tuszą,  wie- 
kiem dość  stateczna,  i  rozsądna,  i  cnotliwa, 
i  łagodna,  nie  kłótliwa,  a  już  dla  nas  wszyst- 
kich grzeczna,  bo  Marymont  z  dawien  dawna, 
jako  klient,  był  jej  chwałą,  przezeń  stała  się 
tak  sławna,  że  ją  całe  miasto  znało. 

Garderobęśmy  tam  mieli,  były  palta 
i  surduty,  pasujące  do  niedzieli,  lecz  najgor- 
sze były  buty;  choć  więc  nasza  gracka  mło- 


dzież przebrała  się  w  niezłą  odzież,  lecz 
w  tych  butach  za  kolana  strasznie  była  po- 
dejrzana. 

Dziś  spotkałyby  ją  pięści,  zbiegowisko 
na  ulicy,  i  zamkniętoby  ją  w  części,  ale  won- 
czas w  cnej  stolicy  o  bandytach  nie  słyszano, 
mógł  więc  każdy  w  noc  lub  rano,  byle  odzian 
przyzwoicie,  iść,  spokojny  o  swe  życie. 

Po  naradzie,  jak  czas  spędzić,  w  wieczór 
teatr  uradzono,  lecz  co  zrobić  z  popołu- 
dniem?—  zapytało  nasze  grono. 

—  Co?— zakrzyknął  Jaś  Wojtkiewicz  — 
a  gdybyśmy  poskakali? 

—  Jak?  co?  gdzie? 

—  Na  Srebrnej  sali. 

—  A  wiecie  co?  koncept  niezły — przy- 
wtórzył  mu  jeden,  drugi,  i,  choć  jeszcze  po- 
męczeni marszem  poprzez  błota  strugi,  ru- 
szyliśmy wszyscy  wolno  z  Długiej  Lesznem 
wprost  na  Solną.  (DX) 


LUCYAN  RYDEL: 
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W  cichą,  zimową  noc  na  niebie  czar- 
nem,  nabiłem  gwoźdźmi  srebrnymi,  rozbłysła 
znowu  nad  światem  owa  błogosławiona 
Gwiazda,  co  pasterze  i  króle  rzuciła  niegdyś 
na  kolana  przed  progiem  betleemskiej  stajni. 
I  ta  nędzna  ziemia,  czarna  od  ludzkiej  ciem- 
noty i  złości,  w  tę  noc  ubielona  puchami 
śniegów,  na  migotanie  roziskrzonych  gwiazd  od- 
powiedziała niebiosom  czerwonemi  światełkami 
jarzących  się  okien,  a  chórom  anielskim,  gło- 
szącym w  przestworach  tryumfalne  Gloria  in 
excelsis  Deo,  zawtórzyła  z  nizkości  swych  pa- 
dołów pieśnią  pełną  łez  i  pociechy — Bóg  się 
rodzi!... 

Przez  tę  jedną,  jedyną  Noc  anielską 
jesteśmy  czyści  i  prości,  jak  dzieci,  braćmi 
się  wzajem  czujemy  i  synami  Bożymi;  w  du- 
szach, przepalonych  do  cna  żądzą,  pychą,  nie- 
nawiścią, wstają  wspomnienia 
jasnego  dzieciństwa;  pamięcią 
przywołujemy  cienie  tych,  co  nas 
odeszli  w  zaświaty  wiekuiste;  z  ży- 
wymi dzielimy  się  opłatkiem 
i  sercem  —  i  oto  królestwo  Boże 
jest  w  nas,  biednych  i  grzesznych, 
w  tę  jedną  świętą  Noc... 

I  dlatego  jeszcze  potem, 
po  kościołach  w  zimowe  poranki 
niedzielne,  a  po  domach  w  ciche 
wieczory  przy  lampie,  rozbrzmie- 
wają prastare  kolendy  o  Tym, 
co  „narodził  się  w  ubóstwie  — 
Pan  wszego  stworzenia";  po 
wsiach  o  zmroku  skrzypi  mróz 
pod  butami  chłopaków,  co  z  ko- 
lorową pałającą  gwiazdą  stają  pcd 
jaśniejącemi  okienkami  chałup, 
wyśpiewując:  Na  sadeczkii,  na 
wiśniowym;  a  na  odwiecznym 
rynku  krakowskim  co  wieczora 
biją  stubarwną  łuną  papierowe 
gmachy  ogromnych  szopek,  o- 
świetlone  od  wewnątrz  blaska- 


mi świeczek — arcydzieła  przedziwnej  struktury, 
z  olbrzymią  kopułą  spiętrzoną  wpośrodku  mię- 
dzy strzelistemi  ulicami  i  koronami  dwóch 
wieżyc  Maryackich. 

A  kiedy  szopkarze,  do  domu  przyzwani, 
pyszną  swą  budowlę  ustawią  przed  małymi 
widzami  i  zaintonują  radosne  W  żłobie  leży, 
kiedy  na  dźwięk  dzwonka  pójdzie  w  górę 
czerwona  kurtynka,  wtedy  jest  się  czemu  na- 
patrzyć: dziarskie  laleczki  w  karazyach  i  brzę- 
czących pasach  przyśpiewują  wesoło  w  tańcu: 
„Abośmy  to  jacy-tacy,  chłopcy  krakowiacy"... 
i  góral  przychodzi  z  kwiczołami,  a  góralka 
z  wiankiem  grzybów,  i  Twardowski  buńczu- 
czy  się,  wykrzykując  pijackie  swe:  „Hulaj  du- 
sza bez  kontusza"!...;  a  potem  suną  nieza- 
pomniane ułany  gdzieś  z  pod  Wawra  czy 
Ostrołęki  z  piosnką   starodawną  o  tern,  że 
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„niemasz  pana  nad  hułana  i  nad  lancę  nie- 
masz  broni"...,  co  wywołuje  spór  pomiędzy 
nimi  a  „saperem"  i  „flankierem",  czującymi 
równie  żywo  swą  zasługę  i  honor  żołnierski. 
Przyjdą  potem  do  Heroda  „trzy  królowie-mo- 
narchowie"  zapytać  o  Dzieciątko  Boże,  lecz 
on,  za  radą  swych  ministrów,  hetmana  z  sie- 
paczami wyśle  do  Betleem,  a  nawet  własnego 
synka  nie  oszczędzi  mimo  żałosnych  próśb 
żony  i  proroctw  Arcykapłana  żydowskiego. 
A  cóż  dopiero  mówić,  gdy  okrutnego  tyrana 
ściąć  przychodzi  kosą  swoją  śmierć,  której 
Herod  napróżno  chce  oddać  koronę  i  płaszcz 
królewski  —  „Naści  purpurę,  okryj  nagie 
kości"!...  —  „Ja  się  wstydzić  nie  umiem  i  nie 
znam  litości"...  odpowiada  kościane  widziadło 
i  jednym  zamachem  kosi  mu  łeb  z  karku; 
a  wtem  na  drgające  jeszcze  ciało  wpada  ro- 
gaty dyabeł:  „Ej,  Herodzie,  za 
twe  zbytki,  pójdź  do  piekła,  boś 
ty  brzydki" !...  to  mówiąc,  okrop- 
nemi  widłami  „wnuczek  lucype- 
ra"  wywleka  za  kulisy  „tego 
bohatera".  Jest  i  Żydek,  co 
przedtem  sprzedawał  sobole 
Twardowskiemu,  a  teraz  „będzie 
tańcował,  bo  dyabeł  króla  po- 
chował"; jest  w  końcu  dziadek,  co 
„prosi  na  boskie  rany,  bo  mu 
się  trzęsą  gałgany": 

Prosi  dziaduś,  prosi, 
Torbę  z  dzwonkiem  nosi, 
Pod  Panną  Maryą  siada 
I  kluski  z  olejem  jada. 
Łut  tabaczki  w  dzieri  wyżyje, 
Kwartę  gorzałki  wypije, 
A  w  domu — babusię  bije... 

Dzieci  z  rozpromienioną 
twarzą  patrzą  wielkiemi  oczyma, 
słuchają  chciwie  i  śmieją  się, 
i  boją,  i  bawią,  gdy  przed  niemi 
rozgrywa  się  to  prostacze  wido- 
wisko, zmarniały  ów  ludowy'  za- 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY  Nr  1 


i-i^LK  polskiego  rodzimego  teatru,  ta  pozo- 
rałość  odwiecznych  jasełek,  wystawianych 
jegdyś  po  kościołach  i  klasztorach. 


Gdzie  ich  źródło?  Gdzie  szukać  pierw- 
szego początku  kolend  i  jasełek?  Czy  one 
wyłącznie  nasze,  z  polskiej  gleby  samoistnie 


PIASr.  „Betleem  polskie' 
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wyszły?  Czy  do  nas  przyszły  z  innych  stron, 
a  tak  się  z  nami  zrosły,  tak  się  zabarwiły  ży- 
wotnymi sokami  polskiej  ziemi,  że  pochodze- 
nia trudno  się  dziś  już  domyślić? 

Dawno  temu,  bo  niemal  przed  siedmiu 
wiekami  —  daleko,  bo  na  stokach  leśnych 
włoskiego  Apeninu,  pierwsze  ich  ziarno,  a  za- 
razem pierwszy  posiew  nowożytnego,  chrześ- 
cijańskiego teatru  rzuciła  święta  dłoń,  stygma- 
tem  ran  Chrystusowych  naznaczona,  dłonUmi- 
łowańca  Bożego,  Miłośnika  ludu.  Kochanka 
Biedy,  Wielbiciela  przyrody.  Było  to  w  roku 
1223,  Franciszek  z  Assyżu,  jak  opowiada  w  je- 
go Pierwszym  żywocie  Tomasz  z  Celano, 
postanowił  szczególniejszą  uroczystością  po- 
czcie Narodzenie  Pańskie.  On,  który  całe 
życie  kochał  ubóstwo  i  ubogiemu  ludowi  gło- 
sił miłość  ewangeliczną,  zapragnął  w  prosty, 
dziecinny  prawie  sposób  stawić  przed  oczy 
prostaczkom  świętą  Tajemnicę  Wcielenia. 

Miasto  scholastycznych  uczonych  wywo- 
dów chciał  sercem  wprost  do  serc  przemówić, 
wyobraźnię  rzeszy  ludowej  poruszyć  i  dusze 
tych  wielkich  dzieci  rozpalić   i  porwać,  uka- 


zując im  naocznie  wszystko,  co  niegdyś  w  Be- 
tleem  się  działo.  Polecił  tedy  do  lasu  w  Grec- 
cio  w  sam  wieczór  wigilijny  o  północy  przy- 
nieść żłóbek  i  przyprowadzić  wołu  z  osłem; 
bracia-zakonnicy  z  okolicznym  ludem  i  paste- 
rzami, dzierżąc  w  ręku  zapalone  pochodnie 
i  świece  woskowe,  obstąpili  żłobek  na  klęcz- 
kach—  i  pod  niebem  gwiaździsterri,  pod  skle- 
pieniem leśnem  odprawia  się  msza  północna, 
Franciszek  sam  śpiewa  ewangelię  o  Bożem 
Narodzeniu  i  głosi  płomienne  kazanie,  a  za- 
konnicy z  ludem  zawodzą  wielkim  chórem 
franciszkańskie  laudes,  niby  świętą  kołysankę 
Nowonarodzonemu.  „To  nowe  misterium  budzi 
nowe  uczucie  radości" — mówi  Tomasz  w  swej 
Vita  Prima  S.  Francisci;  a  ta  Noc  Bożego  Na- 
rodzenia, „hominibus  atque  animalibus  deli- 
ciosa" — to  narodziny  pierwszych  kolend  i  ja- 
sełek, a  w  ślad  za  tem  całego  teatru  w  za- 
chodniem  chrześcijaństwie. 

Z  franciszkańskimi  tedy  zakonami  Mino- 
rytów, Klarysek,  Reformatów  przyjść  musiały 
i  do  nas  bardzo  wcześnie  kolendy  i  wysła- 
wianie jasełek,  tak,  jak  rozchodziły  się  po  in- 
nych krajach  Europy. 

Oto,  jak  opisuje  Kitowicz  w  swoich 
Obyczajacfi  i  Zwyczajacli  urządzanie  t.  z.  „Ko- 
łyski" po  klasztorach:  „kolebka  zwyczajna, 
w  jakiej  kołyszą  dzieci,  ale  jak  najsuciej  w  kwia- 
ty i  materyę  bogatą  ubrana,  stała  na  środku 
izby,  przy  furcie  klasztornej,  w  niej  osóbka 
Pana  Jezusa  miary  dziecięcia  zwyczajnej,  w  pie- 
luszki bogate  uwinionego,  śpiąca,  w  głowach 
kolebki  osoba  dwułokciowa  N.  Panny,  w  no- 


gach osoba  Św.  Józefa.  Całe  zgromadzenie 
klasztorne,  klęcząc,  formowało  cyrkuł  około  ko- 
lebki, śpiewając  pieśni,  stosownie  ułożone. 
Gwardyan  z  jednej  strony,  a  pierwszy  po 
nim  w  stopniu  godności  —  z  drugiej,  klęcząc, 
kołysali  kolebkę,  śpiewając  razem  z  innymi"... 

Zachowała  się  nawet  staroświecka  ko- 
lenda  zakonna,  mająca  widoczny  związek 
z  tym  obyczajem: 

Wszak  tak  Franciszek  z  świętą  matką  Klarą 
W  te  dni  służyli  Panu  swą  ofiarą, 
Za  tym  przykładem, 
Idąc  ich  śladem, 

Służmy  Dziecinie...  (DN) 


WIKTOR  GOMULICKI: 


Myśli  pszczoły. 
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Myśli  moje,  pszczoły  złote. 
Uskrzydlone  przez  tęsknotę. 
Przy  różanem  licu  twojem 
Tłumnym,  szumnym  krążą  rojem. 

Jesteś  dla  nich  miodu  czarą. 

Jesteś  dla  nich  wina  miarą, 

Jesteś  dla  nich  wonnym  kwiatem. 

Jesteś  dla  nich  całym  światem... 

Myśli  moje,  robotnice, 
Wyrojone  przez  tęsknicę. 
Ust  twych  pojąc  się  rozkoszą. 
Miód  mi  znoszą,  smutek  płoszą. 

Ledwie  błyśnie  świt  na  niebie 
Już  się  snują  koło  ciebie; 
Pada  senna  cisza  nocy. 
Jeszcze  wrócić  brak  im  mocy... 

Myśli  moje,  wierne  sługi, 
Sercem  płacą  serca  długi  — 
W  chór  złączyły  skrzydeł  brzęki 
Dla  podzięki,  w  takt  piosenki... 

Może  kiedy,  z  nocną  rosą, 
W  kropli  miodu  jad  przyniosą... 
Chociaż  od  nich  śmierć  mię  spotka. 
Miła  będzie-  ach!  bo' słodka... 


MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 


BYJLI  I  B 


I. 

Wielkie  bory,  co  pokrywały  prawie  całą 
okolicę,  przerżnięte  były  szerokim  szlakiem 
pocztowego  gościńca.  Na  drodze  i  w  borze 
była  wielka  cisza. 

Ścieżką  przydrożną,  pod  cieniem  starych 
sosen,  szła  szara  postać  źebraczki.  Chustą 
okryta,  sakwami  obwieszona,  kijem  się  pod- 
pierając, szła  szybko,  cicho,  ledwie,  zda  się, 
bosemi  stopami  tykając  ziemi.  Z  pod  chuity 
wyglądała  twarz,  brunatna  od  skwaru,  sucha, 
ostra,  z  czarnemi,  bystro  patrzącemi  oczami. 
Krok  miała  tak  chyży,  że  mogła  sprostać 
końskiemu  truchtowi,  a  ruchy  żywe  i  młode. 

Nie  ustawała,  dopóki  bór  ją  otaczał,  ale 


oto  sosny  poczęły  się  mieszać  ze  świerkami, 
droga  pochylać  się  lekko,  łagodnie,  drzewa 
jakby  się  rozstępować,  i  oto  gościniec  wpły- 
nął na  szeroki  szmat  pól,  łąk,  obejmujący, 
jak  okiem  sięgnąć,  żyzną,  ludną,  zbożną  rów- 
ninę. 

Na  granicy  borów  i  pól,  jakby  warta  la- 
su, stał  stary  dąb,  a  drugiej  stronie  drogi  ka- 
pliczka drewniana,  daszek  na  czterech  rzeźbio- 
nych słupkach,  okrywający  niezdarną  drew- 
nianą figurę  świętego  Kazimierza. 

Tutaj  zatrzymała  się  żebraczka  i  jęła  się 
bystro  po  okolicy  rozglądać,  jakby  rozważając, 
dokąd  po  chleb  i  nocleg  skierować  się  miała. 

Na  widnokręgu  dwór  czerniał,  duży,  sze- 


POWIESC  Z  NIEDAWNEJ  PRZESZŁOŚCI. 


1) 


roko  rozsiadły,  łącząc  się  z  gościńcem  dwoma 
rzędami  topoli,  wprost  długą  linią  ciągnęła  się 
wieś,  a  na  lewo,  jak  bukiety,  rozrzuconych 
było  kilkanaście  osad,  otaczających  drewniany 
niepozorny  kościółek;  het,  na  widnokręgu  zno- 
wu bory  obejmowały  kraj  w  ciemną  ramę, 
i  ku  nim  chyliło  się  słońce,  znacząc  odwie- 
czerz sierpniowego  dnia.  Po  polach,  jak 
mrówki,  uwijali  się  ludzie. 

Szelest  rozchylanych  gałęzi  przerwał  ci- 
szę boru. 

Żebraczka  dosłyszała  i  w  oka  mgnieniu 
skurczyła  się,  zmalała,  do  ziemi,  zda  się, 
przypadła,  miała  pozór  stuletniej  baby,  obej- 
rzała się. 
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Z  lasu  wyszedł  na  drogę  drab,  w  mie- 
szczańskiej kapocie,  rosły,  barczysty,  patrzący 
z  podełba. 

Przyjrzał  się  starej,    potem  zerknął  mi- 
mocłiodem  na  dąb  i  spytał. 

—  Ty,  co  tu  robisz,  starucha? 

—  Z  daleka  idę,  po  prośbie. 

—  Nu,  to  idź,  czegóż  stoisz? 

—  Tak  sobie,  przystanęłam,  by  spocząć. 
Wy  tutejszy? 

—  Tobie  co  do  tego? 

—  Cłiciałam  spytać,  czy  dwór  bogaty? 
Warto  wstąpić. 

—  Ten,  tam,  Kozary?    Tam  pusto. 

—  Jakto? 

—  A  takto.  Pana  Hrehorowicza  roz- 
strzelali, a  pani  z  dzieckiem  kędyś  u  krew- 
nych.   We  dworze  stoją  Jenisiejcy. 

—  I  nic  im  z  tyle  dostatków  nie  zo- 
stało? 

—  Komu?  Hrehorowiczom?  A  cóż  miało 
się  zostać?  Może  te  Grelę,  gdzie  stara  sie- 
dzi, jego  matka.    A  ty  ich  znasz? 

—  Byłam  kiedyś  przed  laty  w  tych 
stronach,  tak  sobie  przypomniałam;  cały  kraj 
znam. 

—  To  nie  warto  było  w  te  strony 
wracać. 

—  Ot,  do  kościoła  pójdę.  Ksiądz 
opatrzy. 


—  Ale,  opatrzy,  spodziewaj  się.  Już 
go  dawno  niema,  kościół  zamknięty. 

—  Więc  któż  jest? 

—  Pustka.  Wszędzie— het.  W  Koza- 
rach,  w  Krośnie,  w  miasteczku,  po  wsiach,  po 
dworach.  Ot,  do  krośnieńskiej  szlachty  idź.  Ci 
jeszcze  siedzą! 

Baba  stęknęła  głucho,  na  kiju  ciężko 
wsparta,  powiodła  oczami  wkoło.  Zatrzymała 
je  na  kapliczce. 

—  Figura  się  też  zwaliła? — szepnęła. 

—  Co  się  miała  walić?  Toćby  odno- 
wili! Bawili  się  goście.  Krzyże  wszystkie 
powalili — nie  widzisz  to? 

Wskazał  za  dąb,  na  leżące,  potrzaskane 
drzewo  Bożej  męki  i  dodał  ze  śmiechem. 

—  U  nas  teraz  porządnie  i  cicho.  W  bo- 
ru nawet  dzięcioł  nie  kuje.  Ruszaj,  gdzie 
chcesz,  nic  cię  złego  nie  spotka,  boś  stara 
i  nie  urodziwa. 

Baba  podreptała  naprzód  i  skręciła  na 
polną  drożynę,  ku  krośnieńskim  sadybom, 
drab  przepadł  w  gęstwinie. 

Teraz  widok  szeroki  zginął  z  oczu  że- 
braczki,  widziała  tylko  poletki  różnobarwnej 
ścierni,  owsiane  półkopki,  zieloną  nać  kartofli 
po  zagonach.  Weszła  w  szachownicę  pól 
szlachty  krośnieńskiej,  zmierzała  ku  obejściom 
gospodarskim. 

Po  drodze  ludzie  pracujący  nie  podno- 


sili prawie  oczów  na  nią.  Mężczyźni  ładowali 
owies  na  fury,  kobiety  wyrywały  len.  Strojem 
się  tylko  różnili  od  chłopów,  zresztą  praco- 
wali ciężko,  wyglądali  ubogo. 

Kobieta  zaczepiła  wreszcie  młodą  dziew- 
czynę, wiążącą  len  w  snopy  i  tak  zajętą  i  za- 
myśloną, że  drgnęła,  słysząc  ludzką  mowę. 

—  Pochwalony!  czy  u  was  przygarnię- 
cie na  noc  dostanę?  Z  daleka  idę,  ustałam!  — 
żałośliwie  przemówiła  stara. 

—  Idźcie  śmiało.  Ot,  pierwsza  nasza  za- 
groda.   Matka  was  przyjmie. 

—  Psów  się  lękam,  już  raczej  pomogę, 
to  razem  pójdziemy. 

Dziewczyna  w  milczeniu  przystała.  Stara 
poczęła  powrósło  rozścielać  i  gadać. 

  To  u  was  po  okolicy  jak  mór  prze- 
szedł. 

Dziewczyna  poruszyła  brwiami. 

—  Dwór  przepadł,  ksiądz  przepadł,  ko- 
ściół zamknięty.  Jakeście  cudem  ostali?— ba- 
dała dalej  stara. 

—  Małe  ludzie  my,  nieznaczne! 

—  A  u  was,  u  szlachty,  spokój?  Byli 
pewnie  chłopcy  w  partyi!  nie  wzięli  kogo? 

—  Nie.  Wszyscy  doma.  Ale  niewia- 
domo, co  będzie.  Ktoś  nas  zgubić  chce.  Wy 
od  miasta  idziecie? 

—  Od  miasta. 
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—  Na  dębie,  co  u  boru  stoi,  naprze- 
ciw kapliczki  niceście  nie  widzieli? 

—  Nic.    Co  miało  być? 

—  Wisielec. 

—  Widziałam,  po  naszym  kraju  chodząc, 
dużo  wisielców. 

—  Dwócłi  ktoś  powiesił  Jenisiejców, 
broń  Boże,  trzeci,  tośmy  przepadli.  Za  tam- 
tycłi  siekli  gospodarzy. 

—  Waszycłi?  Dlaczego? 

—  Bo  dąb  na  naszych  gruntach.  Teraz 
co  nocy  chłopcy  wartują  tam,  żeby  dopil- 
nować. Jakbyśmy  złapali,  kto  to  czyni,  dosta- 
wilibyśmy do  naczelnika. 

—  Tak  się  to  boicie!  Oj,  widać,  że 
was  jeszcze  żaden  palec  nie  obierał,  tak  się 
boicie! 

—  Dobrze  wam  mówić,  te  sakwy  mając 
i  nikogo  swego  i  chleba  prosząc. 

—  A  to  myślicie,  że  od  urodzenia  tak 
sama  byłam  i  z  sakwami  na  świat  przyszłam 
na  drodze.  Oj,  było  wszystko,  a  póki  było  — 
był  lęk  i  żal  stracić  i  troska,  by  uchować. 
To  tak  tylko  do  pierwszego  kucia,  do  pierw- 
szego ognia,  do  pierwszego  rozgrzania.  Jak 
żelazo,  człowiek  jest.  Wy  się  jeszcze  wszyst- 
kiego boicie,  bo  wasze  dobro  i  dostatki 
wszystkiego  się  boją.  Złodzieja  i  ognia  i  pra- 
wa i  siły. 

Dziewczyna  przestała  wiązać  snopy,  pa- 
trzała na  starą. 

—  Napatrzyli  my  się,  napatrzyli.  Ot, 
w  Kozarach  pan  Hrehorowicz  się  nie  bał, 
i  niema  go.  A  nasz  ksiądz  też  się  nie  bał, 
i  ot,  ni  księdza  niema,  ni  kościoła. 

—  Jak  się  nie  lękać! 

—  Jak  na  was  przyjdzie,  to  się  nau- 
czycie. 

—  Czego  się  nauczymy? 

—  Co  to  jest. 

Wyprostowała  się  i  rzuciła  ręką  het,  sze- 
roko wokoło  siebie,  a  potem  stanęła,  z  ocza- 
mi podniesionemi  w  niebo,  bez  dźwięków  po- 
ruszając ustami. 

Dziewczyna,  zrazu  zdumiona,  zacieka- 
wiona, zrozumiała  wreszcie,  że  to  obłąkana, 
i  obejrzała  się,  jakby  jej  się  pozbyć  lub 
uciec. 

Na  szczęście  wóz  się  ukazał  na  drodze, 
powoli  się  wlokąc. 

A  stara  z  szeptu  przeszła  w  wyraźną 
mowę. 

—  Bo  ziemia  jałowieje,  gdy  żelazem  jej 
nie  ruszą,  bronami  nie  poszarpią,  potem  krwa- 
wym i  łzami  nie  zleją.  A  cep  ziarno  wy- 
łuskuje, co  pod  ziemią  kły  puszcza  i,  lodami 
skute,  czeka  wiosny! 

Wóz  nadjechał.  Bokiem  siedząc,  z  no- 
gami między  szczeblami  drabiny,  powoził 
nim  szlachcic. 

—  Panie  Wincenty.  Moźebyście  mój 
len  po  drodze  podwieźli — poprosiła  dziew- 
czyna. 

—  Radem  usłużyć  pannie  Marcelce. 

—  Pan  z  miasteczka? 

—  Pańszczyznę  odrabiałem  teraźniejszą. 
Aż  do  Uszlan  pędzili  po  mąkę  i  kaszę!  Na- 
wet zapłacili  —  podniósł  czapkę  i  pokazał 
czerwoną  szramę.  Potem,  nosząc  wraz  z  dziew- 
czyną snopy  na  wóz,  mówił  krotochwilnie: 

—  Powiedział  starszy:  na  tiebie  —  stu- 


paj!  Ja  czapką  przykrył,  żeby  nie  zgubić, 
i  pojechał.    Pan  ojciec  wasz  już  wstał? 

—  Leży,  cały  siny.  A  pan  Kalasanty 
to  nie  wytrzyma,  już  i  mowę  stracił. 

—  No,  nie  dziw.  Siedmdziesiąt  lat  to 
już  nie  pora  w  skórę  brać.  Spotkałem  wa- 
szego Wiktora  pod  miasteczkiem,  myślałem, 
że  pojechał  na  zapowiedzi  dawać. 

—  Nie  do  wesela  nam  teraz! — szepnęła 
dziewczyna. 

—  Wszystko  swoim  porządkiem.  Słyszę, 
na  przyszły  tydzień  z  miasteczka  goście  wyjdą, 
to  i  spokój  wróci.  Co  to  za  stara?  Niemowa? 

Żebraczka  siedziała  na  skraju  drogi,  bez 
ruchu  patrząc  w  jeden  punkt.  Dziewczyna 
szepnęła  parę  słów,  i  szlachcic  rzekł  z  poli- 
towaniem: 

—  Chodząc  po  naszych  drogach  teraz, 
to  dur  łatwo  napaść  może.  No,  gotowo, 
wstąpię  do  państwa  za  jednym  zachodem 
chorego  kuma  odwiedzić. 

—  Hej,  matka,  jak  chcecie  wieczerzy 
i  noclegu,  to  idźcie  za  nami. 

Ale  stara  zdawała  się  nie  słyszeć.  Tak 
ją  zostawili. 

Wieczór  zachodził;  po  polach  rozległy 
się  nawoływania  powrotu  do  osady.  Nad 
dworkami  zakwitły  dymy  z  kominów,  od  pa- 
stwisk ciągnęło  bydło.  Jak  zwykle,  jak  co  ro- 
ku, co  wieczór,  od  setek  lat.  Tylko  nigdzie 
nie  słychać  było  śpiewu,  śmiechu,  wesołego 
pohukiwania  młodzieży,  pastuszej  fujarki,  ko- 
ścielnego dzwonka  na  Anioł  Pański.  Kraj 
umilkł,  ludzie  oniemieli. 

Żebraczka  podniosła  się  z  zagona  na 
turkot  nadjeżdżającego  wozu.  Ten  był  wysła- 
ny kilimkiem,  zaprzężony  w  parę  kom',  i  sie- 
dział na  nim  młody  chłopak  w  szarym  samo- 
działowym surducie  i   kraciastych  spodniach. 

Stara  zatrzymała  go  jękliwą  prośbą. 

—  Gospodarzu  młody,  podwieźcie  mnie, 
zanocujcie.  Nogi  nie  słuchają,  głodnam,  psów 
się  boję! 

Zawahał  się  chwilę,  wreszcie  konie 
wstrzymał. 

—  Siadaj.  Niewesoły  będzie  u  mnie 
nocleg. 

Przysiadła    na  słomie  z  przodu,  ruszyli. 

Przyjrzała  mu  się  nieznacznie.  Miał  za- 
cięte usta,  oczy  siwe,  twarz  suchą,  wyraz 
oporu  i  siły  w  całej  głowie  i  postaci. 

—  Z  daleka  idziecie? — zagadnął. 

—  Oj,  aż  z  za  Buga.  W  Ostrej  Bramie 
byłam;  wędruję  po  proszonem.  Pacierze 
umiem,  pieśni  wszelkie,  trochę  na  lekach  się 
znam.    Ot,  żyję. 

Spotkali  dwóch  ludzi,  naprzeciw  idących. 
Zamienili  pozdrowienie. 

—  Dziad  żyje? — spytał  chłopak. 

—  Żyje,  ale  podobno  kiepsko  z  nim. 
A  ty  księdza  nie  zastałeś? 

—  Pojechał  do  Grel  spowiadać  tam 
kogoś  i  chować.  Czekałem,  nie  doczekałem 
się;  może  go  wzięli.  Do  Grel  straszno  je- 
chać. Każdego  zapisują,  kto  tam  się  pokaże. 
A  wy  na  wartę  idziecie  do  dębu? 

—  Aha!  nie  słyszałeś  czego  w  mias- 
teczku? 

—  Nie,  śpieszyłem. 

Minęli  się.    Stara  się  odezwała: 

—  To  dziadek  wasz  słaby? 


—  Onegdaj  na  rynku  dziesięciu  na- 
szych, samych  najważniejszych  gospodarzy, 
karani  byli.  Tamci,  młodsi,  wytrzymali.  Jego 
na  wozie  przywiozłem. 

—  Stary  bardzo? 

—  Siedmdziesiąt  lat  sobie  rachuje,  ale 
nie  poznać  było.  Wojskowy  człowiek.  Z  nie- 
boszczykiem Hrehorowiczem,  ojcem  tego,  co 
dopiero  rozstrzelali,  to  jeszcze  w  polskiem 
wojsku  służył.  Taki  sądzono  było,  że  z  cho- 
roby nie  umrze. 

—  A  ojciec  wasz  doma? 

—  Pomarli  z  matką  na  cholerę.  My 
z  dziadem  tylko  na  gospodarce.  Babkę  po- 
chowali w  poście. 

Wjechali  między  osady,  co  niedaleko 
siebie,  na  wzór  wsi,  rozrzucone  leżały,  sadka- 
mi przedzielone. 

W  domach  już  świeciły  ognie,  gumna 
były  pełne  zboża,  po  sadach  owoc  dojrzały 
woniał. 

Stanęli  wreszcie  u  jednych  wrót  i  skrę- 
cili na  podwórze.  Chłopak  jął  żwawo  konie 
wyprzęgać,  stara  weszła  do  chaty,  do  izby, 
gdzie  się  świeciło.  W  izbie  bielonej,  wyższej 
i  strojniejszej  od  chłopskich,  leżał  w  kącie, 
na  łóżku  stary,  łysy  człowiek.  Oczy  miał 
przymknięte  i  dyszał.  Koło  niego  na  stołkach 
siedziało  dwie  kobiety  sąsiadki  i  dziewczyna, 
którą  żebraczka  widziała  w  polu. 

Obejrzały  się  na  skrzyp  drzwi,  dziew- 
czyna coś  szepnęła  "jednej  z  kobiet,  ta  wstała. 

—  A  kto  tam?--ozwał  się  nagle  chory. 

—  Uboga,  na  nocleg,  jeśli  łaska. 

—  Nocuj.  Wędrował  i  ja  tak  kiedyś. 
Nakarmcie,  niech  spocznie! 

Stara  usiadła  na  ławie  u  progu,  zdjęła 
sakwy.  A  wtem  młody  wszedł  do  izby,  przy- 
stąpił do  łoża,  popatrzał.  Stary  go  poznał, 
oczów  nie  otwierając. 


(DCN) 


STARY  WĘDROWNY  GRAJEK. 

—  Za  waszą  starą  piosenkę  wrzucam  tu  do  waszej, 
staruszku,  czapki  cztery  grosze. 

—  Bóg  zapłać. 

—  Tylko  dlaczegoście  tak  fałszywie  ją  zagrali? 

—  To  tak  naumyślnie,  żeby  jej  byle  kto  odrazu 
nie  poznał!  Pr.  Kostrzewski. 
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LOKAUT. 

w  całym  świecie  cywilizowanym  sprawa  ro- 
botnicza staje  się  najżywotniejszą  kwesty ą  dnia. 
Kapitał  i  praca  wzajemną  wytaczają  sobie  wall<ę. 
Umysły  żywo  funkcyonują  nad  nowymi  sposobami 
wzajemnie  wydzieranycli  sobie  zwycięstw. 

Strajk  robotników  fabrycznych!  i  organizacya 
związków  zawodowycti  ucliodzily  do  niedawna  za 
oręże  i  fortece  nie  do  zdobycia  dla  kapitału.  Sądzono, 
że  przy  icti  pomocy  robotnicy  stają  się  panami 
sytuacyi,  fabrykanci  muszą  ustąpić. 

Aż  oto  okazuje  się,  że  miecze  bywają  obo- 
sieczne. Na  strajki  robotników  przemysłowcy 
wymyślili  bezrobocia  fabrykantów...  Broń  silna, 
straszna,  niedemokratyczna,  potępiana  przez  całą 
opinię  społeczną,  ale,  bądź  co  bądź,  broń... 

Strajki  fabrykantów  we  wszystkich  językach 
przyjęto  nazywać  lokautami  Wystarcza  doko- 
nania zmowy  pewnej  kategoryi  przemysłowców, 
aby  aż  do  czasu  przystania  robotników  na  wa- 
runki fabrykanta  w  jednym  zakładzie  wytwórczym, 
gdzie  wynikły  zatargi,  wypowiedzieć  miejsca  pra- 
cującym we  wszystkich  innych  związkowych  fa- 
brykach. Licząc  na  uśmierzenie  mas,  spodziewa 
się  więc  fabrykant  doprowadzić  robotników  do 
jak  najdalej  idącej  uległości  i  rezygnacyi. 

Na  lokaucie  fabrykanci,  przez   zastój  w  wy- 

*)  Od  angielskiego  lok-a  out,  dosłownie  oznacza 
zamykać  drzwi  przed  kimś. 


twórczości,  niewątpliwie,  tracą  wiele,  ale  zawsze 
zdolni  są  przetrzymać  ubogiego,  wynędzniałego 
robotnika.  To  też  zagranicą  strajki  przemysłow- 
ców niejednokrotnie  już  zdobyły  „zwycięstwo." 


talistycznej  ogłaszania  lokautów.  Jest  to  system 
represyi  zawsze  godny  napiętnowania,  czy  będzie 
pochodził  od  sfer  biurokratycznych,  czy  przemy- 
słowych. Lokaut,  niestety,  został  już  obwieszczony. 


Do  daleko  sięgającego  środka  lokautów  ucie- 
kło się  świeżo  6  wielkich  fabrykantów  w  Łodzi. 
Wieść  o  tem  ogłoszeniu  sprawiła  w  kraju  całym 
przygnębiające  wrażenie.  Lokaut  obwieścili  fabry- 
kanci, nie  zawsze  liczący  się  z  obowiązkami 
względem  społeczeństwa  polskiego,  z  małą  kon- 
sekwencyą  postępujący  w  trudnych  a  tak  wielce 
złożonych  przesileniach  socyalnych. 

Trwożliwą  sytuacyę  zamierzyliśmy  zbadać  na 
miejscu. 

Na  horyzoncie  Łodzi  chmurzyło  się  już  od- 
dawna.  Wichrzycielskie  porywy  zapalczywych 
agitatorów  zbyt  długo  w  akcyi  swej  nie  ustawały, 
aby  masy  robotnicze  nie  miały  być  doprowadzone 
do  ostateczności.  W  objawach  ruchu  robotniczego 
w  Łodzi  często  nie  było  nie  tylko  krzty  rozumu, 
ale  znamionowały  one  rozkład  moralny  i  etyczny 
warstw,  które  przed  półtora  rokiem  jeszcze  wy- 
różniały się  szlachetnie  bohaterskimi  porywami. 

Uznajemy  bezsensowność  tych  wichrzeń,  do- 
prowadzających przemysł  nasz  do  ruiny.  Pojmuje- 
my też,  że  fabrykanci,  zmęczeni  i  znużeni  niepo- 
kojami, pragnęliby  im  raz  już  kres  położyć  za 
wszelką  cenę.  Z  tem  wszystkiem  nie  uznajemy 
anti-społecznej  i  anti-demokratycznej  metody  kapi- 


—  Ogłoszenie  strajku  fabrykantów  w  Łodzi 
—  informuje  mię  na  miejscu  paru  wybitnych  rze- 
czoznawców—wyszło z  wyłącznej  inicyatywy  prze- 
mysłowców, z  musu  od  dwóch  lat  przebywających 
w  Berlinie.  Stamtąd  nadeszły  telegraficznie  okól- 
niki do  dyrektorów  fabryk.  U  Scheiblera,  Bieder- 
mana,  Heintzla  i  Kunitzera,  K.  Steinerta,  Grohma- 
na nakazano  zamknąć  zakłady  na  czas  nieograni- 
czony. Fabryki  będą  nieczynne  bez  względu  na 
wynikające  stąd  straty.  Od  dnia  29  grudnia  21 
tysięcy  robotników  zostaje  w  Łodzi  bez  chleba. 

—  Poszło  o  robotników  u  Poznańskiego? 

—  Tak.  Zarząd  fabryki  pragnie  wydalić 
stamtąd  98  agitatorów,  robotnicy  oparli  się  temu. 
Związek  przemysłowców  postanowił  poprzeć  żąda- 
nia Poznańskich.    Ogłoszono  lokaut. 

—  Z  przewidywanymi  rezultatami? 

—  Jak  najfatalniejszymi.  Przywódzcy  socya- 
listyczni  za  obwieszczenie  fabrykantów  chcą  zem- 
stę wywrzeć  na  nic  niewinnych  dyrektorach. 
Wśród  mas  robotniczych  panuje  wzburzenie.  Wszy- 
scy strajków  i  wichrzeń  mają  już  dosyć.  Większość 
radaby  już  przystać  na  żądania  Poznańskich  i  lo- 
kaut przerwać,  ale  socyaliści  opierają  się  temu. 
Ogłosili  odezwy  o  pomoc   materyalną   do  całego 
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FABRYKA  J  K.  POZNAŃSKIEGO  W  ŁODZI.   Z  powodu  nieporo- 
zumień z  robotnikami  przemysłowcy,  popierając  żądania  tej  fabryki, 
obwieścili  lokaut  w  Łodzi. 


proletaryatu  w  Europie  Zachodniej.  Walka  może 
przyjąć  ogromne  rozmiary. 

W  atmosferze  stolicy  przemysłu  naszego  wy- 
tworzył się  stan  trwogi  i  przygnębienia.  Dzienniki 
polskie  przepełnione  są  artykułami,  poświęconymi 
Łodzi.  Nie  wszystkie  zajmują  stanowisko,  przy- 
stosowane do  powagi  cłiwili. 

Błędem  społecznym  jest  dolewanie  oliwy  do 
ognia.  Nie  drażnić  i  nie  podniecać  instynkty 
należy  się  prasie  naszej. 

Nie  miejsce  obecnie  na  sądy  bezwzględne. 
Raczej  nawoływać  należy  do  porozumienia  się 
dwóch  stron  powaśnionych:  pracy  i  kapitału. 

Opinia  publiczna  całego  kraju  domagać  się 
będzie  nie  zaciekłości,  lecz  wyrozumienia.  Stosun- 
ki należy  co  rychlej  doprowadzić  do  normy.  Nie 
możemy  na  chwilę  przypuścić,  aby  miano  dopro- 
wadzić do  tej  ostateczności,  kiedy  już  głód  staje 
się  najgorszym  doradcą  mas.  Dlatego  popieramy 
ideę  zarządzenia  niezwłocznie  sądu  rozjemczego. 

Ufamy,  że  takt  i  uczucia  ludzkie  zwyciężą. 
Tego  wymaga  dobro  społeczeństwa.  I  dyrektywie 
tej  musi  się  stać  zadość.   Tem  lepiej,  im  prędzej. 

ST.  GR. 

„Nieśmy  przed  Narodem 

oświaty  kaganiec!" 

w  czasach  bolesnej  rozterki  krajowej,  w  chwilach 
namiętnych  waśni  stronnictw  i  podniecenia  walki  klaso- 
wej, w  epoce  niewczesnych  zamiarów  i  swarów  potę- 
pieńczych, rzucono  hasło  wielkie — hasło  oświaty  dla  jak 
najszerszych  warstw  społeczeństwa,  „od  piwnic  aż  do 
poddaszy",  oświaty  planowej 
i  jawnej,  prowadzonej  przez 
cały  naród,  bez  względu  na 
różnice  polityczne  lub  wyzna- 
niowe. I  hasło  to  znalazło 
oddźwięk  szeroki,  a  głośny 
i  potężny.  Jak  wieść  dobrą, 
jak  ukochane,  na  dnie  serc  ta- 
jone pragnienie,  przyjęło  spo- 
łeczeństwo instytucyę  Polskiej 
Macierzy  Szkolnej.  W  szere- 
gach jej  stanęli  cisi  pracowni- 
cy i  ludzie  z  głośną  sławą, 
karmazyni  i  kmiotkowie,  księ- 
ża i  robotnicy.  Wszystkich 
zjednoczyła  wielka  idea  oświa- 
ty narodowej,  co  świtem  jest 
i  jutrznią  dla  ziemi  polskiej. 

Na  ugome  pola  poszli 
siewcy  pszenicznych  ziaren 
Przyszłości.  Dziś,  po  kilko- 
miesięcznej  zaledwie  działal- 
ności Macierzy,  z  dumą  i  chlu- 
bą powiedzieć  możemy,  że 
do  pracy,  lat  tyle  odłogiem 
leżącej,  przystąpiliśmy  z  zapa- 
łem, właściwym  naszemu  cha- 
rakterowi narodowemu,  a  jęli- 
śmy się  jej  zgodnie,  ramię 
przy  ramieniu,  wytrwale. 

Zapał,    który  ogarnął 


społeczeństwo  w  pracy  oświatowej,  przemijającym 
nie  będzie;  utrwala  się  bowiem  świadomość  potrzeb 
kulturalnych  kraju  nie  tylko  już  ze  względów  ideo- 
wych, lecz  wprost  nawet  praktycznych,  jako  nieza- 
wodna ostoja  dobrobytu  społecznego,  ładu  i  porządku 
w  przeciwstawieniu  do  kierunków  przewrotnych,  podwa- 
żających raszą  tylowiekową  kulturę  i  deprawujących 
duszę  polską,  o  której  czystość  kryształową  walczyliśmy 
na  polach  tylu  bitew,  umieraliśmy  w  kazamatach 
i  śnieżnych  stepach  Sybiru. 

Zbudzona  dziś  myśl  Narodu  woła  do  czynu, 
a  czynem  tym  będzie  lud  oświecony,  co  „cudów  do- 
kona" . 

W  krótkim  okresie  swej  działalności  nasza  Ma- 
cierz prześcignęła  istniejące  w  Galicyi  od  lat  kilkunastu 
Towarzystwo  Szkoły  Ludowej,  a  nawet  czeską  Macierz 
szkolną,  instytucyę,  rozporządzające  większymi  środkami 
i  popierane  przez  światłe  i  przychylne  władze  autono- 
miczne. 

Oświata  szerokich  warstw  wiejskich  i  miejskich 
rozwija  się  wprost  żywiołowo.  Powstało  z  górą  700  kół 
Macierzy,  około  tysiąca  szkół  zacznie  funkcyonować. 
Wszyscy  w  najodleglejszych  zakątkach  kraju  ożywieni 
są  gorącem  pragnieniem  spółdziałania  w  doniosłych 
sprawach  oświaty. 

Niestety,  Macierz  wciąż  jeszcze  napotyka  trudno- 
ści i  przeszkody  ze  strony  niewzruszonych  czynników 
biurokracyi  miejscowej,  usiłującej  zmonopolizować  spra- 
wy oświatowe  w  duchu  urzędowym.  Zakusy  jednak  te- 
go rodzaju  nie  są  zdolne  powstrzymać  żywiołowego 
i  zdrowego  tętna  pracy;  trzeba  nawet  hamować  zbyt 
krewkie  niekiedy  wystąpienia. 

Rozwój  i  powszechną  sympatyę,  jaką  zyskała  Ma- 
cierz w  znacznej  mierze,  zawdzięczać  należy  jej  preze- 
sowi, mecenasowi  A.  Osuchowskiemu.  Niestrudzony  ten 
pracownik  na  niwie  polskiej  oświaty  ludowej  mężnie, 
z  żelazną  energią  oraz  z  niepospolitym  darem  jednania 
ludzi  ożywia  pięknym  swym  duchem  całą  swą  instytu- 
cyę, której  przewodniczy  nie  tylko  umysłem  głębokim, 
ale  i  szczerem,  kochającem  sercem. 

Ufna  w  przyszłość  jasną,  z  głęboką  wiarą  w  po- 
myślny rozwój  sprawy,  niesie  Polska  Macierz  Szkolna 
kaganiec  oświaty,  który  oby  świecił  na  całym  Polski 
obszarze,  ogrzewał  ciepłem  swych  promieni  rzesze,  ła- 
knące wiedzy,  spragnione  światła  i  szczęścia!        A.  B. 


Nowi  prenumeratorowie  „Tygodnika  lllu- 
strowanego"  mogą  otrzymać  gratis  dwa  począt- 
kowe arkusze  powieści  J.  Czyńskiego  „JAKOBINI 
POLSCY",  drukującej  się  obecnie  w  bezpłatnym 
dodatku  powieściowym. 


BIURO  POLSKIFJ  MACIERZY  !-ZKOLNEJ,  SENATORSKA  8.    Fot  Ł.  Dobrzański. 


FABRYKA  HEINTZLA  I  KUNITZERA  W  WIDZEWIE  POD  ŁODZIĄ 
Na  wieść  o  lokaucie  robotnicy  w  Widzewie  sami  ogłosili  strajk 
fabryczny. 

Na  Nowy  Rok. 

Cii 

Do  suteryn,  na  poddasza, 
Kędy  ciemni,  kędy  głodni, 
Wejdź,  jutrzenna  gwiazdo  nasza, 
I  odetchnąć  daj  swobodniej. 
Wejdź  z  serdecznem,  dobrem  słowem, 
Z  książką  w  ręku,  z  chlebem  w  dłoni, 
Odrodź  serca  w  życiu  nowem, 
Każ  żyć  dla  Niej,  myśleć  o  Niej. 

Błyśnij,  gwiazdo,  w  tych  zaułkach, 
Kędy  cierpią  duchem  prości, 
O  wiośnianych  mów  jaskółkach, 

0  wiośnianej  mów  miłości. 
Snop  promieni  rzuć  fabrykom, 
Gdzie  wre  praca  najemnicza, 

1  rozpogódź  robotnikom 
Chmurne  serca  i  oblicza. 

Na  te  łany  zaśnieżone, 

Na  te  pola  idź  rozległe 

I  na  przyszłe  gmachy  one 

Fundamentu  składaj  cegłę. 

W  przedświtowej  dobie  mrocznej. 

By  ożywić  duchów  cmentarz, 

Jak  podarek  noworoczny. 

Nieś  dla  ludu  —  elementarz. 


Daj  nam  światło,  daj  nam 

wiedzę, 
Daj  codzienną  pracę  żyzną. 
Ziarna  zgody  siej  na 

miedzę 
Nad  tą  całą  ojcowizną. 
I  pobrataj  wszystkie  stany 
W  imię  jednej  wielkiej 

Pani, 

A  rozkwitną  zbożem  łany 
I  rozkwitną  duchy  —  dla 

Niej! 

Gwiazdka 

w  ochronie. 

Witajcie  nam,  państwo  mili, 
Skoroście  się  zgromadzili, 
Z  myślą  zacną,  dobrą  wolą. 
Koić  troski,  co  nas  bolą. 

Że  się  uczą  nasze  dzieci 

I  starsi  analfabeci. 

Że  nie  rosną,  jak  te  dziczki, 

Vivant  dziedzice,  dzie- 
dziczki! 
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Gustaw  Daniłowski. 

Gustaw  Daniłowski,  wybitny  powieściopisarz  i  poeta 
polski,  został  zaaresztowany  w  d.  16  grudnia  w  War- 
szawie i  osadzony  początkowo  w  Ratuszu,  a  później 
na  .Pawiaku". 

Po  uwięzieniu  zapadł  ciężko  na  zdrowiu  i  prze- 
niesiony został  do  szpitala  więziennego  przy  ulicy  Dziel- 
nej, gdzie  dotąd  przebywa. 

Daniłowski  należy  do  znakomitycłi  przedstawicieli 
młodego  pokolenia  autorów  naszych.  Urodzony  w  roku 
1871  w  Cywilsku  (gub.  kazańska),  ukończył  gimnazyum 


CHOINKA  W  PUSTELNIKU.    Fol  Ł.  Dobrzański. 


To  też,  mimo  ducha  czasu, 
Co  nawarzył  tyle  kwasu. 
Każdy  z  nas  to  dobrze  czuje. 
Że  są  i  zacni  burżuje. 

Więc  wołamy  tu  gromadnie, 
Dziękując  wam  wszystkim  ładnie; 
Choć  życie  idzie  po  grudzie. 
Jak  Bóg  miły,  dobrzy  ludzie. 

Takim  to  chórem,  śpiewanym  pod  melodyę  polo- 
neza: „Gdy  człek  w  taniec  polski  stanie...',  powitali  ro- 
botnicy miejscowej  fabryki  dachówek  w  Pustelniku  dy- 
rektora zarządu,  mec.  J.  Ulanickiego,  i  przybyłych  z  nim 
razem  gości  z  Warszawy,  gdy  przekroczyli  próg  miej- 
scowej ochrony.  W  dużej,  jasno  oświetlonej  izbie  wita 
nas  ochroniarka  na  czele  gromadki  80  dzieci,  schludnie 
ubranych,  w  kolorowych  fartuszkach  i  szerokich  białych 
krezach.  Na  twarzach  dziatwy  widać  rozanielenie, 
a  z  oczów  matek,  stojących  tłumnie  po  kątach  izby,  tu 
i  owdzie  łza  wdzięczności  spływa.  Pod  ścianą  przy  ław- 
kach w  żłobku  leży  Dzieciątko  Jezus  na  siane,  a  duża 
choinka,  ślicznie  ustrojona  i  obwieszona  słodyczami,  przy- 
wołuje ślinkę  na  usta  maluczkich.  Dalej  pod  ścianą  duży 
kosz,  z  którego  wyglądają  głowy  koników,  lalek  i  reko- 
jeście  pałaszy;  w  tę  też  stronę  dziatwa  co  chwilę  dy- 
skretny wzrok  zapuszcza,  boć  wie,  że  za  chwilę  do- 
tknie się  tych  cudó\,v  własnemi  rączkami. 

Teraz  następuje  popis,  który,  mimo  że  ochronka 
zaledwie  dwa  miesiące  temu  została  założona,  budzi  w  nas 
podziw  szczery. 

Dodać  winienem,  że  autor  kantaty  powitalnej,  dr. 
Witkowski,  lekarz  miejscowy,  prowadzi  wieczorami  kursy 
dla  dorosłych  analfabetów,  ciesząc  się  ogólną  sympatyą 
robotników  fabryki,  których  wspiera  radą  i  czynem. 

Po  dwugodzinnym  pobycie  w  ochronce  wychodzi- 
liśmy z  sercem,  przepełnionem  radością,  i  z  tem  przeko- 
naniem, że  i  maluczcy  ocenić  i  pokochać  nas  są 
w  stanie. 

Ł.  DOBRZAŃSKI. 


Premium  artystycznego  Tygodnika  II lu- 
strowanego za  rok  1906  p.  t.  „RACŁA- 
WICE" Józefa  Chełmońskiego  u  han- 
dlu niema.  Nowi  prenumeratorowie  Tygo- 
dnika mogą  otrzymywać  '„Racławice" 
przy  wniesieniu  przedpłaty  na  rok  1907,  za 
dopłatą  60  kop.  (z  przesyłką  75  kop.). 


Walka  Kościoła  z  państwem 

we  Francyi. 

Rząd  francuski  w  sprawie  oddzielenia  Kościoła 
od  państwa  wykazuje  niezachwianą  energię,  przyczem 
przychodzi  do  epizodów  natury  drastycznej.  Wszyscy 
arcybiskupi  i  biskupi  otrzymali  już  zawiadomienie,  żeby 
w  najkrótszym  czasie  opuścili  zajmowane  przez  siebie 
pałace.  Takiż  rozkaz  otrzymał  83- letni  kardj-nał  paryski, 
Richard,  który  nie  chciał  opierać  się  władzy,  lecz  w  ter- 
minie przepisanym  opuścił  swój  lokal,  manifestacyjnie 
przeprowadzany  przez  tłumy  pobożnych.  Rycina  nasza 
przedstawia  właśnie  chwilę,  w  której  tłum  zaprzągł  się 
do  powozu  sędziwego  kapłana,  wioząc  go  do  nowego 
mieszkania. 

Watykan  ostro  protestuje  przeciwko  postępowaniu 
Francyi,  a  zwłaszcza  przeciw  wtargnięciu  policyi  do  ar- 
chiwum b.  nuncvatur\-  i  dokonaniu  tam  rewizyi. 


GUSTAW  DANIŁOWSKI. 

W  Warszawie,  potem  spędził  lat  pięć  w  instytucie  tech- 
nologicznym w  Charkowie  na  studyach,  które  musiał 
przerwać  z  powodu  złego  stanu  zdrowia.  Pierwsze  swoje 
prace  drukował  w  Głosie,  Praudsie  i  Tifgodnikn 
Illmtroiranijm.  Z  większych  rzeczy  zasługują  na  uwagę 
zbiór  nowel  .Mego',  poemat  ,Na  wyspie",  odznaczony 
na  konkursie  Prairdij  i  wydany  po  raz  trzeci  w  r.  b  , 
prześliczna  powieść  nastrojowa  .Z  minionych  dni'  oraz 
Jaskółka',  znana  czytelnikom  Tygodnika  Lllustroua- 
nego,  etc.  Oprócz  beletry^styki  uprawiał  Daniłowski 
i  publicystykę.  Niedomagania  fizyczne,  jakim  Daniłow- 
ski podlegał  od  lat  młodych,  oraz  choroba,  która  się 
rozwinęła  w  więzieniu,  budzą  wśród  społeczeństwa  oba- 
wę o  losy  wysoce  utalentowanego  pisarza.  M. 


TŁU.M,  TOVARZYSZ.\CY  KARDYNAŁOWI  RICHARDOWI  PRZY  WYJEŹDZIE  Z  PAŁACU  ARCYBISKUPIEGO  W  PARYŻU 
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WŁADYSŁAW  BEŁZA  (w  r.  1867). 

1867-1907. 

...Niech  tam  nieba  ideały 
Tworzą,  jakie  chcą  poeci: 
Mojem  niebem  światek  mały, 
A  w  tern  niebie  małe  dzieci! 
Władijsław  Bełza. 

Oto  credo  „śpiewaka  maluczkich",  któremu  też 
wierny  pozostał  w  ciągu  długiej,  a  owocnej  wielce  swo- 
jej działalności! 

Z  rozpoczętym  przez  Bełzę  sześćdziesiątym  rokiem 
życia  zbiega  się  właśnie  czterdziesta  rocznica  jego 
działalności  pisarskiej,  chociaż  pierwsze  strofy  (już  o  na- 
stroju pedagogicznym)  odnieśćby  należało  do  1863,  do 
występu  wcześnie  rozwiniętego  gimnazyalisty  w  tomach 
Przyjaciela  Dzieci.  Ale  początek  r.  1867  to  data 
ukazania  się  jego  książeczki  „Podarek  dla  grzecznych 
dzieci",  na  którym  to  zrębie  młodzieńczym  spiętrzył  się 
z  czasem  stos  publikacyi  Bełzy,  uwieńczonych  obecnie 
wydawnictwem  jubileuszowem. 

Lat  czterdzieści!  A  zdaje  się,  że  to  było  wczo- 
raj, gdy  smukły,  zapalny  chłopak  skradał  się  nieśmiało 
po  ulicach  Warszawy  od  progu  jednej  księgarni  do  dru- 
giej wzdłuż  Krakowskiego  Przedmieścia  i  Nowego  Świa- 
tu, ukrywając  w  zanadrzu  niebieski  zeszyt,  pełny  wypie- 
szczonych r>'mów.  Wreszcie  odważył  się...  zapukał  do 
najskromniejszej  „firmy"  Arensztajna  i...  już  w  kilka  ty- 
godni później  natus  cst  poeta,  głośnym  stał  się  nie  tyl- 
ko w  gronie  młodej,  zaprzyjaźnionej  z  nim  ściśle  „litera- 
tury" w  osobach  Klina,  Gomulickiego,  Przyborowskiego, 
Chmielowskiego  i  innych,  ale  i  w  tym  drogim  tyle 
światku,  który  Bełza  tak  pra\vdziwie  nazwał  „swojem 
niebem". 

Teraz  zachęcają  go  do  pióra  tacy  koryfeusze,  jak 
Odyniec,  Jenike,  Chęciński,  otwierając  przed  nim  szeroko 
łamy  Kurijerów  i  Tijgodnihhc.  Bełza  wszakże,  gnany 
nieprzepartym  głodem  wrażeń,  opuszcza  rychło  rodzinne 
miasto  i  dociera  do  Krakowa.  Tu,  przy  wielbionym 
wówczas  Polu,  pełni  obowiązek  lektora  i  skarbi  sobie 
cenną  mistrza  przyjaźń.  Nęciły  go  jednak  wciąż  niezna- 
ne i  szerokie  światy,  zwiedza  więc  kolejno  Włochy, 
Francyę,  Niemcy,  Czechy,  aż  opiera  się  o  Poznań. 


Jest  to  pierwszy  dojrzałej  już  jego  pracy  posteru- 
nek. Zrzesza  zatem  koło  siebie  ludzi  dobrej  woli,  daje 
inicyatywę  do  założenia  Tiigoditika  Wielkopolskiego, 
kładzie  podwaliny  pod  budowę  teatru  polskiego,  ukwe- 
stowawszy  na  ten  cel  z  górą  10,000  talarów,  sypie  ry- 
mami, jak  z  rękawa,  głosi  je  często  sam  publicznie,  budzi 
pieśnią  drzemiących,  ockniętych  rozpłomienia,  gdy 
w  listopadzie  r.  1870,  jako  uprzykrzony  czy  niewy- 
godny „cudzoziemiec",  otrzymuje  dekret  banicyjny!  Od 
Bełzy  przeto  i  od  Ordona  rozpoczęły  się  niejako  słynne 
później  „rugi  pruskie",  wiadomo  bowiem,  iż  dyrektor 
policyi  poznańskiej,  Stauda,  nie  działał  tu  na  własną  rękę, 
lecz  z  mocy  nieubłaganych  „winków"  bismarckowskich. 

Żegnany  demonstracyjnie  przez  miłujących  go 
szczerze  Wielkopolan,  przenosi  się  poeta  do  Lwowa,  aby 
tutaj  pozostać  już  na  zawsze.  Zrazu  słuchacz  uniwersy- 
tetu i  dziennikarz,  potem  ruchliwy  księgarz  i  urzędnik 
Wydziału  krajowego,  umieszcza  się  wreszcie  w  cichym 
Zakładzie  narodowym  imienia  Ossolińskich  w  charakterze 
skryptora  literackiego,  następnie  naczelnika  administracyi 
i  wydawnictw  szkolnych.  Ma  teraz  Bełza  wkoło  siebie 
morze  ulubionych  książek  i  sporo  jeszcze  czasu  wolnego, 
który  zużywa  na  coraz  nowe,  nieraz  podniośle  brzmiące 


z  KUCHU  ŚWIĄTECZNEGO  NA  RYNKACH  WARSZAWSKICH. 


WŁADYSŁAW  BEŁZA. 

liryki,  na  studya  i  szkice,  przedewszystkiem  zaś  na 
utwory,  poświęcone  dziatwie  polskiej.  Ku  niej  to 
zwróciwszy  się  całą  duszą,  już  jej  nigdy  nie  odstąpił! 
Tak  zdobył  sobie  parę  zaszczytnych  stronic  w  Biblio- 
grafii Estrajcherowskiej,  tak  mnóstwo  jego  prac  („Zaklęte 
dzwony",  „Abecadlnik  w  wierszach",  „Dawni  królowie 
tej  ziemi",  „Królowa  korony  polskiej")  doczekały  się 
kilku  i  więcej  jeszcze  wydań.  Słuszniej  też  powiedzieć 
mógł  dziś  o  nim  brat  po  lutni,  Rossowski:  „Niemasz 
domu  naszego,  w  którym  nie  wymawianoby  nazwiska 
Bełzy  z  serdecznem  ukochaniem.  Od  szeregu  lat  coraz 
nowe  pokolenia  piją  z  kruży  jego  pieśni  miód  uszlachet- 
niających wrażeń  i  mleko  uczuć  patryotycznych,  krzepiąc 

niemi  to,  co  każda  matka 
polska  wpaja  w  swe  dziec- 
ko: miłość  Ojczyzny,  Boga 
i  ludzi!" 

Tu  nie  należy  też 
przepomnieć  długoletniej 
redaktorskiej  działalności 
Bełzy  w  Promyku  i  To- 
irarzyszu  pilnych  dzieci. 
Godzi  się  również  pamię- 
tać, iż  niepożytej  jego  ener- 
gii zawdzięczają  swoje  po- 
wstanie: Koło  literacko-ar- 
tystyczne  i  Towarzystwo  li- 
terackie imienia  Adama 
Mickiewicza  we  Lwowie. 
Utworzenie  Macierzy  pol- 
skiej jest  także  w  znacznej 
części  jego  rzetelną  zasłu- 
gą. Bełzę  to  bowiem  upa- 
trzył Kraszewski  na  sekre- 
tarza-referenta  tej  doniosłej 
instytucyi,  powierzając  mu 
nawet  wypracowanie  sta- 
tutu. 


Lat  temu  dziesięć  otoczyła  go  młodzież  ogrom- 
nem,  radosnem  kołem  czcicieli.  Posypały  się  na  osre- 
brzoną już  skroń  autora  „Katechizmu  polskiego  dziecka" 
kwiaty;  nie  brakło  dyplomów,  adresów  i  wszelkich  da- 
rów. Był  to  jubileusz  „śpiewaka  maluczkich".  Dziś 
krzątają  się  literaci  lwowscy  około  godnego  odznaczenia 
czterdziestej  rocznicy  pisarstwa  Bełzy.  Trudzą  się  jed- 
nak napróżno.  Umknie  on  przed  nimi  z  pewnością  do 
pierwszej  lepszej  mieściny  włoskiej,  niechętny  wrzawie 
owacyjnej,  a  wierny  zawsze  tylko  swojemu  credo: 
...Mojem  niebem  światek  mały, 
A  w  tem  niebie  małe  dzieci! 

tc. 

LSD 

Francuzi  na  Macierz  Polską. 

Mamy  przed  sobą  ciekawą  i  sympatyczną  książkę: 
„Legendes  des  Pays  Slaves°.  Autor:  Yves  d'Ychyve, 
miejsce  wydania:  Lyon.  Książka  ta  przypomina  te 
dawne  czasy,  kiedy  to  Francya  nazywała  się  siostrą 
Polski,  kiedy  sojusz  serc,  oparty  na  braterstwie  broni 
i  miłości  swobody,  wiązał,  zdawało  się,  na  zawsze  dwa 
narody  szlachetne  i  bohaterskie. 

Przypomniała  się  Francuzom  dawna  ich  wierna 
przyjaciółka,  i  oto  ślą  Polsce  znak  sympatyi  i  współczu- 
cia w  książce  tej,  wydanej  na  korzyść  Macierzy  Szkolnej 
Polskiej,  głodnych  w  Warszawie,  dla  tych,  „qui  meurent 
par  centaines  tous  les  jours,  dans  leurs  mansardes  de- 
solees,  parmi  ces  lointains  pays  slaves  ou  le  coeur  de 
TEurope  saigne  depuis  si  longtemps". 

Dzieło  francuskie,  wydane  in  quarło,  na  pięknym 
papierze,  w  edycyi,  wykwintnie  ilustrowanej,  zawiera, 
prócz  inwoKacyi  „a  la  Mouse  des  pays  slaves"  cztery 
legendy  czy  baśnie.  Są  to  rzeczy,  pełne  poezyi  i  wdzię- 


DO  „LEGEND  SŁOWIAŃSKICH" 


Rys  K.  GÓRSKI. 


ku;  piękną  jest  „Legenda  lilii",  bardzo  ładne  opowiada- 
nie: „Podarek  lasu".  Wstęp,  inwokacya  do  muzy  sło- 
wiańskiej, z  uczuciem  szczerem  mówi  o  tej  „muzie  da- 
lekiej z  sercem  głębokiem  i  wierzącem,  o  tej  pani  ta- 
jemnic, poezyi  wcielonej,  która  idzie  wśród  mroków  i  nie 
zmyli  drogi  do  światła". 

Prawdziwą  ozdobą  książki  jest  10  prześlicznych 
kartonów  Konstantego  Górskiego.  Znakomity  artysta 
w  ilustracye  te  tchnął  tyle  poezyi,  lyle  wykwintu  i  sma- 
ku, że  wybijają  się  nad  tekst  i  górują  nad  nim.  Są  to 
prawdziwe  arcydzieła  sztuki,  i  dobrze  się  stało,  że  pol- 
ski artysta  zilustrował  to  francuskie  dzieło  dla  Polski 
i  o  Polsce. 

Tylko  Polak  mógł  godnie  odpowiedzieć  temu  za- 
daniu. Charakteru  typów  naszych  ludowych,  naszych 
krajobrazów  nie  mógłby  oddać  tak  dobitnie  ołówek  cu- 
dzoziemskiego artysty. 
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Z    MĘTÓW  ŻYCIA 


MANIFESTACYA  PRAWDZIWYCH  ROSYAN  W  KREMIEŃCZUGU.    Fot.  A.  Drankow. 


KRUSZEWAN,  przewódca  czarnych  secin 


postołowie  ciemnoty 

i  nienawiści. 

Nie  bez  racyi  starożytni  Persowie  uważali  świat 
mski  za  arenę,  na  której  walczą  dwie  potęgi:  dobra, 
sobiona  w  Ormuzdzie,  i  zła,  wcielona  w  Arymana. 
ieli  się  spojrzy  na  proces  życia  zarówno  w  ciągu  dzie- 
V,  jak  i  w  chwili  obecnej,  to  mimowoli  rzuca  się 

oczy  wyraźne  rozdwojenie  ścierających  się  z  sobą 
Z  jednej  strony  widzimy  szlachetnych  marzycieli, 
agnących  szczęścia  dla  wszystkich  jednostek,  grup,  ras, 
rodów,  z  drugiej:  niby  wysłańcy  ciemnej  otchłani  pie- 
elnej,  'wynurzają  się  zastępy  ludzi,  szerzących  kult 
molubstwa,  zacofania  i  nienawiści. 

Taki  Kruszewan,  który  w  swoim  czasie  zasłynął, 
ko  główny  inicyator  ohydnego  kiszyniowskiego  pogro- 
u  i  poświęcił  całe  żyde  na  propagowanie  krwawego 
itysemityzmu,  jest  postacią  niemal  legendarną  w  Rosyi. 
>rdówki  straszą  jego  imieniem  nieposłuszne  dzieci  swo- 
Kiedy  w  jakiemś  mieście  rozejdzie  się  pogłoska,  że 
Kruszewan  jedzie",  Żydów  ogarnia  panika.  Jest  to  typ 
yjątkowy,  wcielenie  nienawiści  rasowej  w  jej  najwyż- 
:em  napięciu.    Cała  jego  działalność  publicystyczna 

organizatorska  skierowana  była  ku  jednemu  celowi  — 
jpieniu  i  gnębieniu  Żydów  w  Rosyi. 

Nie  znamy  dokładnie  biografii  tej  demonicznej 
iemal  postaci  i  dlatego  nie  możemy  wniknąć  w  psycho- 
jgiczne  motywy  jego  postępowania.  Czy  gra  tam  rolę 
iteres,  czy  kult  nienawiści  uprawiany  jest  z  potrzeby 
zewnętrznej,  jako  rodzaj  „sztuki  dla  sztuki"?  O  tern 
jędzie  można  powiedzieć  coś  stanowczego  dopiero  po 
;badaniu  materyałów  i  świadectw,  złożonych  przez  ludzi, 
Ltórzy  znali  Kruszewana  bliżej. 

Obok  Kruszewana,  który  stał  stał  się  niejako  naj- 
vyższym  symbolem  nienawiści,  wcielonej  w  indywiduum, 
mamy  w  państwie  rosyjskiem  objawy  analogiczne,  wy- 
stępujące w  działalności  całej  zwartej  grupy  t.  zw. 
.Związku  prawdziwych  Rosyan".  Członkowie  tego  związku, 


przypominający  pod  pewnymi  względami  hakatystów 
pruskich,  stoją  na  gruncie  bezwzględnego  i  zaborczego 
nacyonalizmu  wielkorosyjskiego,  występują  przeciwko 
wszelkim,  nawet  najumiarkowańszym  reformom  liberalnym 
i  propagują  ucisk  innych  narodowości,  zamieszkujących 
terytoryum  państwa. 

Są  to  objawy  zwyrodnienia,  które,  jak  wiele  in- 
nych, wystąpiły  obecnie  na  tle  ogólnej  anarchii,  z  większą, 
niż  kiedykolwiek,  siłą  i  nie  znikną  prawdopodobnie,  za- 
nim życie  społeczne  nie  powróci  do  względnego  przy- 
najmniej spokoju  i  normy.  2. 

Typy  bandytów. 

Niedawno  w  Siedlcach  zgładzono  dziewięciu  ban- 
dytów, operujących  przeważnie  w  węgrowskim  powiecie. 
Rozstrzeliwanie  i  wieszanie  z  wyroków,  sądu  polowego 
bandytów  i  nie-bandytów  to  dzisiaj  rzecz  tak  zwy- 
czajna, niestety,  że  publiczność,  czytająca  wzmianki 
o  tych  faktach,  przestała  się  nad  nimi  zastanawiać  głę- 
biej. Nie  poruszamy  w  danej  chwili  prawnej  strony 
kwestyi,  zatrzymamy  się  tylko  na  psychologiczno-antro- 
połogicznej. 

Że  bandytyzm  zawodowy  wyrósł  na  tle  ogólnego 
zamętu  i  anarchii  społecznej,  to  rzecz,  nie  podlegająca 
dyskusyi,  ale,  bądź  co  bądź,  nie  każdy,  pomimo  sprzyja- 
jących warunków,  zmienił  się  w  bandytę  i  złodzieja. 
Świadczy  to,  że  wpływy  zewnętrzne  są  tylko  jednym 
z  czynników,  że  , otoczenie"  może  obudzić  drzemiące 
w  duszy  człowieka  instynkty,  ale  ich  nie  tworzy. 

Przyglądając  się  fotografiom  dziewięciu  rozstrzela- 
nych w  Siedlcach  bandytów,  z  których  wybraliśmy 
cztery  najbardziej  charakterystyczne  typy.  dostrzegamy 
w  tych  fizyognomiach  rzeczywiście  coś  niezwykłego, 
w  ujemnem  znaczeniu  tego  wyrazu. 

To  nie  ludzie  zwyczajni,   lecz  jakieś  indywidua 


odrębne,   może  niższe   duchowo  od  przeciętnego  typu 
człowieka. 

U  jednych  widnieje  w  oczach  surowość,  bez- 
względność lub  chytrość;  u  innych  oczy  są  mętne,  za- 
mglone, bezduszne... 

Bez  wątpienia  fizognomika  nie  może  rościć  sobie 
prawa  do  miana  nauki,  ale,  że  każdy  człowiek  odbiera 
i  syntetyzuje  intuicyjnie  wrażenie,  jak  na  niem  sprawia 
bliźni,  to  fakt.  Wypadki  nie  umoty-wowanej  rzeczowo, 
a  mimo  to  tkwiącej  głęboko  sympatyi  i  antypatyi,  opar- 
tej li  tylko  na  wrażeniu  zewnętrznem,  nie  należą  do  wy- 
jątków na  świecie. 

Zresztą,  co  do  zbrodniarzy,  to  Lombroso  i  cala 
szkoła  kryminologów  włoskich  starała  się  ująć  cechy  cha- 
rakteryzujące typ  t.  zw.  urodzonego  złoczyńcy,  w  pewną 
objektywną  syntezę. 

Dyskusya  nad  tą  sprawą  nie  jest  jeszcze  zam- 
knięta, ale,  bądź  co  bądź,  w  teoryach  Lombrosa  i  jego 
zwolenników  tkwi  jakieś  jądro  prawdziwe. 

Swoją  drogą  nie  należy  zapominać,  że  nawet 
człowiek  z  wrodzonemi  skłonnościami  do  zbrodni  nie 
zawsze  daje  ujście  swoim  złym  instynktom  i  że  dobre 
i  prawdziwie  kulturalne  warunki  życia  społecznego  od- 
działywują  hamująco  na  najbardziej  zdegenerowaną  jed- 
nostkę. 

Istota  ludzka  to  twór  niesłychanie  skomplikowany. 
Obok  najgorszych,  drzemią  w  nim  często  i  szlachetne 
popędy  i  vice  versa. 

Unormowanie  warunków  całokształtu  życia  może 
wyzwolić  jedne  i  przytłumić  drugie  instynkty.  Podnie- 
sienie więc  ogólnego  poziomu  kultury,  w  najszerszem 
i  najlepszem  znaczeniu  tego  terminu,  jeżeli  nie  zniweczy, 
to  złagodzi  objawy  zła,  do  któr>-ch  należy  i  bandytyzm. 
Ale  kiedy  to  nastąpi?  kiedy  ci,  od  których  to  zależy,  zro- 
zumieją prawdę  przysłowia,  że,  ,kto  wiatr  sieje,  ten 
zbiera  burzę"?  "'■ 


EDWARD  LITERER. 


ALEKSANDER  CHRUSZCZELEWSKI  (Cygan) 


WŁADYSL.W  ZABOROWSKI. 


LUDWIK  POLiT.      Fot.  A.  Gancwohl. 
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STANISŁAW  KRA.MSZTYK. 

Stanisław  Kramsztyk. 

Przed  samemi  świętami  Bożego  Narodzenia  zmarł 
w  Warszawie,  przeżywszy  lat  65,  Stanisław  Kramsztyk, 
jeden  z  najznakomiszycli  popularyzatorów  wiedzy  przy- 
rodniczej, nauczyciel  wzorowy,  pełny  poświęcenia  i  mi- 
łości dla  uczniów  swoich,  obywatel,  gorąco  kraj  kocha- 
jący, człowiek  nawskroś  zacny,  prawości  nieskazitelnej. 

Stanisław  Kramsztyk,  syn  najstarszy  byłego  kazno- 
dziei oraz  pisarza  religijnego  żydowskiego,  Izaaka  Kram- 
sztyka,  więźnia  w  kazamatach  Bobrujska  i  wygnańca 
długoletniego  na  Syberyi,  z  domu  rodzicielskiego  wy- 
niósł zasady  szeroko  pojętego,  nie  uchylającego  się 
nigdy  od  ofiar,  umiłowania  rodzinnego  kraju.  Zasadom 
tym  nieboszczyk  wierny  był  przez  żywot  swój  cały,  tak 
pełny  owocnej  dla  społeczeństwa  pracy. 

Po  ukończeniu  Szkoły  Głównej  Kramsztyk  za- 
pragnął był  poświęcić  się  zawodowi  nauczycielskiemu 
w  szkołach  rządowych,  do  czego  od  młodych  lat  miał 
szczere  zamiłowanie.  Stosunki  nie  pozwoliły  mu  na 
to,  z  konieczności  tedy  został  urzędnikiem  Banku  Pol- 
skiego, w  którym  pracował  do  r.  1886,  t.  j.  do  ostatniej 
chwili  istnienia  tej  instytucyi.  Poza  tem  nieboszczyk 
W7kładał  w  szkołach  prywatnych  i  w  szkole  handlowej 
Kronenberga,  zaskarbiając  sobie  wszędzie  gorące  przy- 
wiązanie uczniów  i  wdzięczność,  trwającą  do  dziś  dnia. 

Wykład  Kramsztyka,  pełny  prostoty  i  jasności,  wy- 
powiadany prześlicznym,  kryształowo-czystym  językiem, 
trafiał  do  przekonania  słuchaczy  i  zniewalał  ich  do  uko- 
chania przedmiotu. 

W  czasach  najsmutniejszych  dla  społeczeństwa  na- 
szego, w  czasach  największego  impetu  rusyfikacyjnego 
w  szkolnictwie  polskiem,  postać  Kramsztyka  jaśniała,  jako 
wzór  szlachetnego,  obywatelskim  duchem  przenikniętego 
pedagoga  polskiego. 

Miły,  uprzejmy,  serdeczny,  prosty  w  obejściu, 
przyjacielski,  gotów  zawsze  do  przysług,  żyjący  z  myślą 

0  kraju,  Stanisław  Kramsztyk  pozostawia  po  sobie  wspo- 
mnienie jednego  z  najlepszych  synów  Polski.  Żal  po- 
wszechny towarzyszył  mu  do  mogiły,  a  ubytek  takiego 
obywatela  niełatwo  zastąpiony  być  może. 

Nieboszczyk,  jako  pisarz,  popularyzujący  wiedzę 
przyrodniczą,  poprostu  nie  miał  sobie  równego.  Wydał 
on  cały  szereg  świetnych  książek  z  dziedziny  astronomii, 
fizyki,  geologii,  antropologii,  które  na  dtugo  pozostaną 
w  literaturze  naukowej  polskiej,  jako  wzorowe  wydaw- 
nictwa tego  rodzaju. 

Ziemia  polska,  ukochana  przez  niego  tak  głęboko 

1  serdecznie,  lekką  będzie  temu  wiernemu  i  dobremu  sy- 
nowi swemu.  Q 


„RYŻY." 


Typ  to  niezwykły,  bodaj  czy  w  swoim  rodzaju 
nie  jedyny. 

Przed  dwoma  laty,  jeszcze  przed  wprowadzeniem 
stanu  wojennego,  do  jednego  z  fortów  cytadeli  warszaw- 
skiej przyprowadzono  ujętą  w  okolicach  podmiejskich 
bandę  włóczęgów.  Znalazł  się  pomiędzy  nimi  i  nasz 
bohater.  Jest  to  drągal,  straszny  oberwus;  ma  głowę  nie- 
proporcyonalnie  wielką,  porosłą  włosem  rudym,  kędzie- 
rzawym. Z  jego  twarzy,  wykrzywionej  nerwowo'  wyziera 
uśmiech  groźny  jakiś,  niedobry. 


Więźnie-koledzy  nazwali  go  poprostu  „Ryżym"; 
miano  to  przylgnęło  doń.  Od  tej  pory  nikt  nie  jest 
ciekaw  jego  prawdziwego  nazwiska. 

Gromada  odsiedziała  swoją  karę.  Nastąpiła  epoka 
przepełniania  kazamat  „politycznymi".  Pewnego  poranka 
dozorca  szeroko  otworzył  drewniane  okratowanie  sklepu 
podziemnego. 

—  Nu,  rebiata  — wywołuje  z  arkusza— wychodzić 
na  swobodę! 

Kto  żyw,  opuszcza  więzienie  i  chciwie  wita  jasne 
blaski  słońca.  I  tylko  „Ryży"  wiadomość  tę  przyjął 
niechętnie.  Zakopał  się  jeszcze  głębiej  w  startym, 
przegniłym  barłogu,  leży  i  rozkoszuje  się  swojem 
posłaniem. 

—  Ryży,  tobie  powiadają,  wynoś  się! 

—  Dokąd  mam  iść? — burczy. 

—  Oczywiście,  do  domu. 

—  Dajcie  mi  dom— sprzecza  się  —  to  pójdę. 
A  tak — nie  głupim. 

Dozorca  zaperzył  się. 

—  Nie  idziesz?  Zaczekaj,  zaraportuję  naczel- 
nikowi. 

Ten  ostatni  przybywa  na  miejsce,  sroży  się,  dzwo- 
ni ostrogami. 

—  Ubirajsia,  rozumiesz? 

Ryży  ani  się  poruszy.  Jeszcze  ujada  i  klnie 
ohydnie. 

Tak  jakoś  postawił  na  swojem  i  do  dziś  dnia  ko- 
rzysta z  „etatu"  więźnia. 

Z  biegiem  czasu  uzyskał  nawet  niektóre  przywi- 
leje. W  nocy  bywa  zamykany  wraz  ze  wszystkimi, 
dniem  snuje  się  po  kurytarzach,  faktoruje  pomiędzy 
więźniami  a  służbą  i  biega  za  posyłkami  do  miejscowe- 
go sklepiku.  Niekiedy  trafi  mu  się  jakaś  obrywka,  którą 
natychmiast  przepija. 

Jako  „nieetatowy",  żywność  zdobywa  własnym 
przemysłem.  Ostatnimi  czasy  kucharz  fortowy  zaczął 
używać  go  do  obnoszenia  szaflika  ze  strawą  dla  więź- 
niów. Niosąc,  uszczknie  i  na  swój  użytek.  Obdarł  się  do 
niemożliwości  i  chodzi  półnago.  Pogardzany  przez 
wszystkich,  zdziczał  i  stał  się  złym,  nieludzkim,  w  miarę 
możności  srogim. 

Nie  cierpi  go  służba,  pomiatają  straże  zbrojne, 
patrzeć  nań  nie  mogą  pensyonarze. 

—  Taki  z  niego  zwierz,  że  -Hospodi  spasi! 
Słowa  po  ludzku  nie  wypowie,  gada  samemi  nieszczę- 
ściami i  chorobami.  Uszy  poprostu  bolą  słuchać!  De- 
nuncyuje  i  łże  przytem.    Bestya,  nie  człowiek! 

—  To  cze"mu  go  stąd  nie  usuniecie? 

—  Nie  chce  iść.  I  jak  wypuścić  poza  mury  ta- 
kiego oberwusa,  nędzarza?  Bieda  z  nim!  Zmieniają 
się  lokatorowie  kazamat  bez  przerwy.  Jedni  wymarli, 
innych  wysłano  w  odległe  strony,  jeszcze  zaś  inni  gło- 
wy swoje  oddali  w  ręce  katowskie. 


Tylko    „Ryży"    siedzi    tu   po   dawnemu.  Został 
„pieczeniarzem"  tego  miejsca  nędzy  i  poniżenia. 
-  Ryży,  stupaj  won,  na  swobodę! 

Ani  słuchać  nie  chce.  Jeszcze  wyszczerza  zęby! 
Nie  ustąpi  nikomu,  „stawia"  się  samemu  naczelnikowi. 
Wczoraj  groził,  że  na  całą  turmę  donos  n?pisze!...  Nie- 
słychane rzeczy!  y,. 


BIUST  ELIZY  ORZESZKOWEJ, 
dłuta  Juliusza  Bełtowskiego. 


Prof.  Amalickij. 


Prof. 


WIĘZIEŃ  Z  AMATORSTWA,    Rys.  Romeo 


Amalickij,  delegowany  przez  radę  uniwersy- 
tetu warszaw- 
skiego w  celu 
wynalezienia 
najodpowied- 
niejszej miej- 
scowości, do 
której  można- 
by  przenieść 
wszech  n  i  c  ę 
warsza  ws  k ą, 
do    tej  pory 
zwiedził  Smo- 
leńsk i  Mińsk, 
gdzie  pertra- 
ktował z  miej- 
scowemi  wła- 
dzami miej- 
skiemi.  Ma  je- 
szcze zwie- 
dzić inne  miasta.   Do  tej  pory  sprawa  przeniesienia  uni- 
wersytetu nie  jest  ostatecznie  załatwiona. 

Hrabia  Ignatjew. 

Zabity  w  klubie  szlacheckim  w  Twerze  przez  re- 
wolucyonistę, 
który  wnet  po- 
tem odebrał 
sobie  życie, 
hr.  Ignatjew 
był  jednym  z 
filarów  syste- 
mu reakcyjne- 
go. Wspomi- 
nano  o  nim, 
jako  o  kandy- 
dacie   na  na- 
stępcę po  Po- 
biedon  o  s  c  e- 
wie.  Był  przez 
czas  jakiś  ge- 
nerał -  guber- 
natorem ki- 
j  o  w  s  k  i  m . 
Stronni  c  t  w  o 

„prawdziwych  * 
Rosyan"  poniosło  przez  śmierć  hr.Ignatjewa  dotkliwą  stratę. 
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NASZE  RYCINY. 

Antoni  Kamieński,  jak  zw7kle,  ulał 
w  swoją  kompozycj'ę:  ,Xoicij  liok' ,  dużo 
uczucia  i  myśli,  co  nie  przeszkodziło  jed- 
nak, że  r}-sunek  pod  względem  teclinicz- 
nym  odznacza  się  wyjątkowemi  zaletami 
plastycznemi.  „Nowy  Rok'  to  młode  pa- 
cholę, które  spogląda  pogodnym  wzrokiem 
na  promienną  postać  .Nadziei',  z  zieloną 
gałązką  i  rogiem  obfitości  w  dłoniach.  Ale, 
niestety,  nadzieja  to  ideał  przyszłości... 
Z  lewej  strony  rj'sunku  siwobrody  i  skrzy- 
dlaty' Czas,  któr>'  w  danej  chwili  zawsze 
reprezentuje  teraźniejszość,  nakłada  nowona- 
rodzonemu chłopcu  kajdany  i  przykuwa  go 
do  taczek.  Dzieło  Kamieńskiego  nie  jest 
suchą  alegoryą,  ale  też  nie  wpada  w  mgli- 
sty, zawiły  symbolizm.  Kaźd}',  kto  się  wpa- 
trzy w  rjsunek,  zrozumie  tragiczną  poezyę 
utworu.  —  Rzeźba  Parisa  Filippi  „Xa 
bruku  H-arszau-skim'  (1863)  przedstawia 
trupa  zamordowanego  człowieka,  przj^  któ- 
r>'m  siedzi  piękna  postać  niewieścia  z  obli- 
czem, wzniesionem  w  niebo  ku  Bogu,  do 
którego  zdaje  się  zasyłać  skargę  i  wołać 
o  sprawiedliwość...  Grupa,  pomimo  że 
trzymana  jest  w  liniach  spokojnych,  posiada 
dużo  ekspresyi.  Artysta  u;ął  w  kształty 
plastj-czne  ból,  wielki  i  głęboki,  ale  pełen 
skupienia  i  skojarzony  z  wiarą  w  to,  że 
śmierć  nieszczęśliwej  ofiary  nie  pójdzie  na 
marne.  —  .Bajka  Szczęścia' .  W.oda  kobieta 
przerwała  pracę  przy  kołowrotku  i,  wsparł- 
szy głowę  na  dłoni,  zamknęła  oczy  i  marzy 
o  —  szczęściu.  Przez  okno,  ujęte  w  średnio- 
wieczną ramę,  widać  rozległy  krajobraz. 
Całość,  jak  większość  dzieł  Okunia,  trakto- 
wana jest  szeroko,  dekoracyjnie,  ale  świet- 
na i  oryginalna  technika  malarska  służy  ar- 
t}-ście,  jako  środek  do  wypowiedzenia  ja- 
kiegoś uczucia.  Jeżeli  w  .Trenach  Jere- 
miasza' wyraził  malarz  ból,  to  w  .Bajce 
Szczęścia'  widzimy  uosobienie  łagodnej, 
melancholijnej  tęsknoty.  —  ^KaLalarka" 
Ołolii  Kraszeuskiej  to  obraz  rodzajowy, 
ale  w  dobrym  stylu.  Kabalarka  wróży  mło- 
dej parze.  Kobieta  słucha  z  wielkiem, 
niekłamanem  zajęciem  i  wiarą,  młodzieniec 
uśmiecha  się  nieco  sceptycznie.  Ugrupo- 
wanie figur  doskonale.  —  Obraz  Józefa 
Brandta  przedstawia  „Koniokrada" .lecą- 
cego cwałem  po  stepie  i  popędzającego  zrabo- 
wane konie.  Krajobraz  podolski,  ruchy  ga- 
lopujących koni  oraz  postać  zmykającego 
przed  pogonią  złodzieja — wszystko  to  od- 
znacza się  nadzwyczajną  siłą,  prawdą  i  roz- 
machem, właściwym  pędzlowi  Brandta.  — 
Rysunki  Wł.  Tetmajera  do  artykułu  Rydla 
.Jasełka'  wzięte  są  z  książki  .Betleem 
Polskie",  wydanej  nakładem  Friedleina 
w  Krakowie. 

KRONIKA. 

Wystawa  Wygr^ywalsl^iego. 

Od  dni  kilkunastu  w  Salonie  Kulikow- 
skiego otwarto  niezwykle  interesującą  wy- 
stawę prac  Feliksa  Wygrzywalskiego,  arty- 
sty-, stale  zamieszkałego  w  Rzymie,  a  który 
dotychczas  znany  był  bardziej  naszej  pu- 
bliczności, jako  ilustrator:  z  malarską  bo- 
wiem jego  twórczością  Warszawa  nie  mia- 
ła możności  bliżej  się  zapoznać.  Wystawa 
przedstawia  się  okazale,  mieści  z  górą  sto 
numerów  i  daje  w  zupełności  możność 
ocenienia  silnego  i  różnostronnego  talentu 
artysty.  W  przyszłym  numerze  zamieścimy 
dłuższy  artykuł,  poświęcony  Wygrzywalskie- 
mu,  teraz  zaznaczamy  tylko  powodzenie 
jego  zbiorowej  wystawy. 

2  Teatru. 

Mnóstwo  pierwszorzędnych,  a  nawet  za- 
powiedzianych przez  obecną  dyrekcyę  tea- 
tralną utworów  literatur}-  naszej  czeka  na 
wystawienie,  że  wspomnę  tu  tylko  o  tj-ch 
dramatach  Wyspiańskiego,  na  które  mogła- 


by się  zgodzić  nawet  cenzura  („Bolesław 
Śmiały',  .Protesilas  i  Laodamia').  Porni- 
mo  to  nie  możemy  się  ich  doczekać.  Za 
to  słyszymy  przestarzałe  sztuki,  .wznowie- 
nia" Sardou  lub  niezbyt  ciekawe  oficersko- 
wiedenskie  produkcye  felietonowca  Schnitz- 
lera.  Szkoda!  Czas  już  chyba  na  jakieś 
ożywcze  tchnienie  w  repertuarze,  a  nie 
były  niem  dwie  ostatnie  premiery  w  .Roz- 
maitościach': .Inteligent"  B.  Gorczyńskiego 
i  „Edukacya  Bronki'  St.  Krzywoszewskie- 
go.  Pierwsza  z  nich  grzeszy  nadmiarem 
słów,  w  których  jest  wiele  pretensyonal- 
ności,  sceniczność  jej  przytem  wiele  pozo- 
stawia do  życzenia,  ale  ratuje  ją  kilka  mo- 
mentów silnych, dowodzących  talentu  autora 
i  szlachetnie  uczuciowego  podkładu  myśli 
przewodniej.  Przemawia  —  choć  pretensyo- 
nalnie  —  ból.  Autor  podpatrzył  fałsze  w  kul- 
turze współczesnej  burżuazyi,  w  .inteligen- 
tach", dramatj-zujących  swoje  nikłe  uczucia, 
a  jednocześnie  popełniających  „dozwolone" 
zbrodnie  uwodzicielstwa.  P.  Krzywoszew- 
ski  wziął  temat  podobny  —  i  tam  chodzi 
o  podobną  zbrodnię — ale  choć  obrobienie 
jest  naogół  znacznie  dojrzalsze,  scenicz- 
niejsze  i  zręczniejsze,  to  jednak  nad- 
miar wprost  z  banalnie  płaskiego  życia  ga- 
binetowego przepisanych  sytuacyi  obniżył 
poziom  sztuki.  Przytem  postać  bohaterki, 
przez  pieru-sze  akty  bardzo  uczuciowa, 
a  dobrze  nary-sowana,  materyał  do  tra- 
gedyi,  w  ostatnim— z  zupełnym  brakiem 
„prawdy  życiowej',  o  którą  autorowi,  zdaje 
się,  chodziło,  zniża  się,  w  skutek  jednego 
poświęcenia  się  dla  uratowania  kochanka  od 
niezapłacenia  długu  karcianego  (temat,  ob- 
robiony tragicznie  przez  francuskiego  au- 
tora, Bernsteina,  w  .Wichurze" --tam  gra 
przedstawiona  była  jako,  groźna,  tragiczna 
namiętność,  nie  zaś  —  jak  tutaj — jako  bez- 
myślna zabawa),  do  kałuży,  przynajmniej 
tak  zapowiada  w  końcu  sztuki,  to  jest  .pi- 
kanteryą"  obserwacyi  autora.  Pomimo  to 
sztuka  ma  powodzenie  u  publiczność', 
śmiem  twierdzić,  nie  tylko  dla  zręczności 
budowy  niektórych  scen,  lecz  także  z  po- 
wodu świetnej,  subtelnie  uczuciowej  gry 
p.  Federowiczowej,  która  w  tern  przedsta- 
wieniu jest  prawdziwą  osłodą,  jest  odgło- 
sem prawdziwej  sztuki.  Tu  wogóle  należy 
zaznaczyć,  że  powrót  p.  F.  na  scenę  war- 
szawską jest  dla  teatru  „Rozmaitości"  fak- 
tem bardzo  pomyślnym.  Gra  artystki  po- 
głębiła się,  nabrała  stylu,  a  pozostały  prze- 
pyszne, miękkie  ruchy,  piękna  dykcya,  na- 
turalność i  prostota.  J.  KL. 

W  przeglądzie  wydawnictw  gwiazdko- 
wych, przeznaczonych  dla  uczącej  się  mło- 
dzieży i  dzieci,  nie  można  pominąć  mil- 
czeniem specyalnych  wydawnictw  peryodycz- 
nych,  poświęconych  młodemu  pokoleniu. 
Przy  zmianie  warunków  prasowych  i  szkol- 
nych na  czoło  tj-ch  wydawnictw  wysunęły 
się  Wieczory  Bodzinne,  które  liczą  już 
około  30  lat  pożytecznego  istnienia,  a  znaj- 
dują się  obecnie  pod  kierunkiem  literackim 
p.  Ignacego  Balińskiego  i  Zofii  Bukowiec- 
kiej. Tygodnik  ten  składa  się  z  dwóch  zu- 
pełnie odrębnych  działów,  jakby  dwóch 
oddzielnych  pism,  jednego  dla  młodzieży 
do  lat  16-tu  mniej  więcej,  drugiego  dla 
dziatwy.  Dobór  artykułów,  powieści  i  całej 
treści  w  roku  całym  świadczą  o  szlachetnych 
tendencyach  i  umiejętności  redakcyi.  Na 
rok  1907-ty  redakcya  zapowiada  powieść  na 
tle  życia  Kościuszki,  p.  t.  .Wódz  Narodu", 
„Pamiętniki  Beniowskiego'  w  opracowaniu 
Bukowieckiej  oraz  wiele  zajmujących  i  po- 
żytecznych rzeczy.  Wziąwszy  nadto  pod 
uwagę,  że  redakcya  utrzymuje  wciąż  ści- 
sły kontakt  ze  swymi  czytelnikami  przez 
obszerną  korespondencyę,  kwestyonaryusze, 
konkursy  i  t.  p.,  należy  przyznać,  że  Wie 
czorij  Rodzinne,  pomimo  trudnych  warun- 


^ców  wydawniczych  i  swej  wielkiej  taniości, 
stoją  na  wysokości  zadania. 

Jfalcndar2e  ścienne,  wydane  przez 
p.  W.  Bednawskiego,  są  pod  każdym  wzlę- 
dem  do  polecenia.  Rozmiar  ich  jest  odpo- 
wiedni a  przytem  są  ozdobne. 

Jfalcndary  /^(acieryy  Ssk^^^'^}- 

Estetycznie  wydany  .Kalendarz  Koła  Po- 
wiśla Macierzy  szkolnej',  (ścienny)  i  małe 
kalendarzyki  kieszonkowe,  drukowane  u  p. 
P.  Laskauera,  wyróżniają  s  ę  wykwintną  sza- 
tą wydawniczą.  Mają  dobry  format,  ład- 
ny wygląd  i  przyjemny  druk. 

Zmarli. 

ICarol  Hennehcrg,  obywatel  i  przemy- 
słowiec wielkiej  energii,  wiedzy  i  pracowi- 
tości.   Prowadził  w  Nowodworze  pod  War- 


KAROL  HENNEBERG. 


szawą  świetne  gospodarstwo  rolne,  w  któ- 
rem  rozwinął  przedewszystkiem  mleczarstwo, 
zbywał  całą  produkcyę  mleczną  w  War- 
szawie i  tu  założył  cały  szereg  mleczarni. 
Oprócz  mleczarstwa  prowadził  ś.  p.  Hanne- 
berg  gorzelnię,  rektyfikacyę,  drożdżarnę 
młyny  i  słodownię.  Posiadał  też  wzorowo 
urządzoną  torfiarnię.  Pozostawił  po  sobie 
pamięć  zasłużonego  obywatela  kraju.  Żył 
lat  72. 

Boman  Petersilge,  redaktor  Lodzcr 
Zeitung,  pisma  niemieckiego,  wychodzą- 
cego w  Łodzi  już  od  lat  40  stu.  P.  Peter- 
silge został  zabity  w  kantorze  redakcyjnym 
przez  niewyśledzonych  dotychczas  spraw- 


RO.MAN  PETERSILGE.  Fot  J.  Tyraspolski. 

ców  W  skutek  podejrzenia,  jakoby  on  wła- 
śnie sprowadził  policyę  w  chwili,  gdy  dru- 
kowano w  jego  drukarni  jakąś  odezwę  re- 
wolucyjną. Podejrzenie,  jak  zapewniają 
dzienniki,  nie  było  słuszne. 

Cgpnjan  Lachnicki,  dyrektor  muzeum 
miejskiego  Sztuk  Pięnych,  znawca  sztuki 
i  starożytności,  postać  powszechnie  znana 


CYPRYAN  LACHNICKI. 

W  naszym  świecie  artystycznym.  Obda- 
rzony prawdziwym  zapałem  dla  sztuki,  ś.  p. 
Lachnicki  uporządkował  i  urządził  Muzeum 
Sztuki  na  placu  Teatralnym  i  wzbogacił  je 
przytem  cennymi  obrazami.  Jest  to  zasłu- 
ga ogromna  dla  naszego  miasta,  pozbawio- 
nego muzeów  i  zbiorów  na  szerszą,  euro- 
pejską skalę.  Niezależnie  od  tych  czyn- 
ności, związanych  ze  sztuką,  ś.  p.  Lachnic- 
ki zajmował  się  filantropią,  był  prezesem 
Biura  nędzy  wyjątkowej  i  brał  czynny 
udział  w  działalności  kilku  instytucyi  dobro- 
czynnych.   Żył  lat  84. 

Bafatl  Hagma  cr,  prezes  kasy  emery- 
tów, b.  naczelnik  I  kontroli  kolei  Warszaw- 


RAFAEL  IIAG.MAJER. 


sko- Wiedeńskiej,  ojciec  znanego  lekarza. 
Pozostawił  po  sobie  pamięć  zasłużonego 
i  szanowanego  człowieka. 

J.ubi/sus3  Orjesj^oweJ. 

Wspominaliśmy  już  na  tem  miejscu  o  go- 
tującym się  zdawna  obchodzie  jubileuszo- 
wym Elizy  Orzeszkowej  we  Lwowie.  Ja- 
koż poranek  ku  godnemu  uczczeniu  autor- 
ki .Nad  Niemnem"  odbył  się  ubiegłej  nie- 
dzieli w  sali  teatru  miejskiego,  a  uroczysty 
jego  przebieg  poczytać  należy  za  głęboki, 
serdeczny  hołd  złożony  przez  wdzięczne 
społeczeństwo  jednej  z  najzasłuźeńszych 
swoich  kory-fejek.  Potężną  działalność  Orzesz- 
kowej wysławiał  w  świetnem  przemówieniu 
prof.  Józef  Kallenbach;  nie  brakło  strof 
z  luteń  Maryi  Konopnickiej  i  Lucyana  Ry- 
dla; rozbrzmiewały  dźwięki  kantaty  oko- 
licznościowej i  wreszcie  słowa  samej  jubi- 
latki w  podniosłym  jej  scenicznym  utworze. 
Solenizacyę  zakończył  żywy  obraz  układu 
Stanisława  Jasieńskiego,  którego  kulmina- 
cyjnym punktem  był  nadnaturalnej  wielko- 
ści biust  Orzeszkowej  dłóta  prof.  Juliusza 
Bełtowskiego,  pełnego  talentu  twórcy  po- 
mników: arcybiskupa  Izaka  Issakowicza 
i  króla  Władysława  Jagiełły.  Podobiznę 
tego  właśnie  biustu  dajemy  na  str.  18. 

ski. 


Koniec  działu  redakcyjnego. 
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Elixir  do  zębów 

Glossa 


f? 


I! 


O  przyjemnym  smaku,  nie  ustępujący  tego  rodzaju 
=     środkom  zagranicznym  — 


Wyrabia 
apteka 


E.  GESSNERA 


fr'- 


Dostać  można  w  aptekacb,  skła- 
dach aptecznych  i  perfumeryach 

Cena  flaszki  kop.  75. 


W  WARSZAWIE 

Aleja  jerozolimska,  róg  Kruczej. 


Skład  główny  przy  aptece. 
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Nowoczesne  urządzenia  bankowe. 


Minęły  bezpowrotnie  czassy,  kiedy  biura  handlowe,  a  szcze- 
rólnie  kantory  banków  mieściły  się  w  ciasnych,  nawpółciemnych 
Dokojach,  do  których  prowadziły  ważkie,  słabo  oświetlone  ?chody,  ja- 
dę dziś  jeszcze  w  niektórych  miastach  hanzeatyckich  lub  londyń- 
skiej atu  napotkać  można.  Wymagania  nowszych  czasów  coraz 
3alpj  idące  wyłoniły  i  na  tem  polu  rdzenne  przekształcenia,  któ- 
rych wyrazem  wspaniałe  gmachy  banków  zdol^iące  ulice  ognisk  świa- 
;a.  Warszawa  pozostała  wprawdzie  nieco  w  tyle,  wszakże  w  ostat- 
nich latach  szybkimi  dąży  krokami,  aby  pod  względem  pomiesz- 
czeń handlowych  zrównać  się  ze  stolicami  Europy  i  krajów  za- 
morskich. 

Jedną  z  pierwszych  instytucyi,  które  zrozumiały  doniosłość 
odpowiednich  urządzeń  bankowych  zarówno  pod  względem  zewnę- 
trznym jako  też  techniki  porządku  wewnętrznego,  było  ^Biuro 
Bankowe  ^Gazeiy  Losowań-"  w  Warszawie.  >)  Sześciopiętrowy 
jego  gmach  przy  ulicy  Krakowskie-Przedmieście  JVs  47/49,  oparty  na 
fundamentach  granitowych  a  wzniesiony  tylko  z  cegły  i  żelaza,  ce- 
chują wszelkie  ulepszenia  techniczne,  to  też  wszechstronnie  odpowia- 
da swemu  przeznaczeniu.  Wysokie,  obszerne  sale  z  galeryami,  o- 
świetlone  i  wentylowane  elektrycznie,  ogrzewane  centralnie,  przy  we- 
wnętrznych komunikacyach  mechanicznych  i  urządzeniu  biurowem 
w  stylu  angielskim,  stanowią  prawdziwy  tyc  biura  modernę. 

System  prowadzenia  op-^racyi  również  się  różni  od  uświęco- 
nego tradycyami  szablonu.  Biuro  ma  na  celu  być  przewodnikiem 
oraz  bezstronnym  i  fachowym  doradcą  swoich  klientów,  w>kazując 
w  każdym  wypadku  oddzielnie,  w  jaki  sposób  najkorzystniej  umie- 
szczone być  mogą  kapitały  w  Biurze  składane.  Dla  jednego  oka- 
zać się  może  dogodnym  list  zastawny,  dla  drugiego  hypoteka,  dla 
innego  walor  przcmy-łowy  lub  lokacya  terminowa  w  gotowiźnie,- 
wszystkie  te  wypadki  Biuro  szczegółowo  bada  i  wyraża  swoją  opi- 
nię, nie  pobierając  żadnego  za  poradę  wynagrodzenia.  Na  tychże 
warunkach  Biuro  spraw  iza  losowania  papierów  publicznych,  oszczę- 
dzając tym  sposobem  interesantom  strat  wynikających  z  często  u 
nas  zdarzającego  się  faktu,  -  że  posiadacz  Listu,  nie  wiedząc  że 
walor  dawno  został  wylosowany,  realizuje  kupony  w  nmiemanm  że 
odbiera  tylko  procent,  kiedy  w  rzeczywistości  zmniejsza  własny  ka- 
pitał, z  którego  następnie  kupony  zo.-tają  potrącone. 

Biuro  udziela  też  kredytów  przemysłowcom  i  kupcom  za  po- 
mocą dyskonta  weksli  handlowych,  inkasuje  wszelkie  dokumenta 
pieniężne,  i  ułatwia  światu  handlowemu  stosunki  zawodowe  zarówno 
w  kraju,  jak  Cesarstwie  i  zagranicą. 

Utrzymując  stosunki  z  wszelkiemi  miejscowo- 
ściami na  obydwóch  półkulach  ziemi,  załatwia  tam 
wszelkie  operacye  pieniężne.  iSlożna  więc  za  pośrednic- 
twem Biura  przesyłać  należności  do  najodleglejszych 
krańców  świata  i  do  wszystkich  miejscowości  ku- 
racyjnych. 

O-soby  przebywające  stale  po  za  krajem,  rodzi- 
ce kształcący  dzieci  zagranicą,  'cierpiący- zmuszeni 
odbywać  krótszą  lub  dłuższą  kuracyę:  w  ogóle  wszy- 
scy, mający  jakiekolwiek  interesy  pieniężne,  posługi- 
wać się  mogą  Biurem  w  najobszerniejszym  zakresie. 

Biuro  ściąga  dla  nich  kapitały,  procenty,  komor- 
ne, dzierżawy  i  inne  należności,  użytkowując  te  summy 
stosownie  do  udzielonych  wskazówek.  Wykonywując 
zaś  te  czynności  i  zdając  z  nich  sprawę  klientom,  Biu- 
ro przyjmuje  na  siebie  obowiązki  kasyera  i  buchaltera 
swych  mocodawców. 

O  iłeby  zaś  posiadacz  papierów  procentowych 
lubhypotek  nie  mógł  ich  narazić  uruchomić,  to  otrzy- 
mać może  z  Biu- 
ra odpowiednie 
zaliczenia,  do  cza- 
su zrealizowania 
tych  należności. 
Wspomnieć  tak- 
że należy,  iż  Biu- 
ro przyczyniło  się 
w  niemałym  sto- 
pniu do  rozwoju 
koopcraciji  kre- 
dytowej w  kraju, 
propagując  Ljs7y 
Zastawne  pro- 


OMACH  BIURA  BANKOWEGO  " 
„GAZETY  LOSOWAŃ". 


WEWNĘTRZNY  WIDOK  SKARBCA. 


')  Odpowiedzialnym 
właścicielem  Biura 
jest  p.  Adolf  Peretz. 


wincijonalniich  Towarzi/siw,  Kredytów yo/t  z  klóremi  instytu- 
cyarai  jest  zespolone.  Popiera  też  Towarzystwa  Wzajemnego 
Kredytu,  drogą  przystępnych  kredytów. 

Biuro  rozjorządza  także  stałym  zapasrm  monet  i  banknotów 
zagranicznych,  ubezpiecza  pożyczki  premiowe  od  losowania  i  t.p. 

Stałym  zaś  łącznikiem  między  biurem  a  jego  klientami,  to  — 
„Gazeta  Losowań",  jedyny  organ  polski  poświęcony  sprawom  ekono- 
micznym kraju. 

Charaktery.ityczną  cechą  tego  pisma  jest  zupełna  jego  bez- 
stronność. Jeżeli  zazwyczai  organy  finansowe  —  z  nader,  nielicz- 
nymi wyjątkami  —  nie  wzbudzają  zaufania,  to  dlatego,  iż  znajdu- 
ją siew  zależności  od  grup  giełdowych,  usiłujących  wpływać  na  tej 
drodze  —  oczywiście  tendencyjnie  —  na  opinie  publiczną  ,  dla 
popieranych  często  dwuznacznych  operacyi.  Gameta  Loso- 
wań zaś,  a  świadczyć  o  tem  może  cała  prasa,  odznacza  sie 
absolutną  niezależnością,  zawsze  stawiając  na  pierwszem  miejscu 
sprawy  ogólne  i  podporządkowując  je  wszystkim  innym. 

Wystarczy  przeczytać  jakikolwiek  num:r  tego  pisma — a  na 
żądanie  otrzymać  go  można  bezpłatnie  —  aby  przekonać  się,  jakie- 
mi  rządzi  się  zasadami.  Archiwum  redakcyjne,  od  lat  25  skrzętnie 
kompletowane,  jest  w  każdej  chwili  do*rozporz4dzenia  klientów  Biura. 

Powodowane  ciągłą  dbałością  o  wygody  publiczności  i  stojąc 
zawsze  na  gruncie  praktycznym.  Biuro  zaprowadziło  wynajem  ka- 
setek żelaznycli  w  sklepionym,  opancerzonym  skarbcu  stalowym 
zamkniętym  na  IG  zamków.  Ponieważ  o  znaczeniu  kasetek,  pu- 
bliczność niezupełnie  dokładne  ma  ziozumienie,  przeto  objaśnimy 
rzecz  w  niewielu  słowach. 

Przechowywanie  w  domu  pieniędzy,  papierów  wartościowych, 
osztowności,  dokumentów  i  t.  p.  nawet  w  kasie  ogniotrwałej  (a  ma- 
ło kto  na  nią  się  zdobywa)  nie  jest  bezpiecznem,  gdyż  kasę  taką  nie- 
trudno otworzyć,  a  nawet  często  wynieść.  To  też  kradzieże  i  grabie- 
że nie  są  nigdzie  tak  liczne  w  czasach  nawet  normalnych,  jak  w  kra- 
ju naszym.  Aby  im  zapobiedz,  wystarczy  ko.-ztcm  Jednego  rubla 
miesięcznie  wynająć  kasetkę  w  skarbcu  Biuia  Bankowego  „Gazety 
Losowań".  Biorący  w  najem  może  tyle  razy  dziennie,  ile  do  tego  za- 
chodzi potrzeba  udawać  się  do  skarbca,  i  tam  rozporządzać  kasetką,  nic 
ujawniając  jej  zawartości.  Dla  większej  jeszcze  dyskrecyi,  posiadacz 
kasetki  zamknąć  się  może  w  jednym  z  gabinetów  przylegających  do 
skarbca  i  tam  w  zupełnem  ukryciu  sprawdzać  swe  papiery,  ko- 
sztowności dokumenty  i  t.  d.  ;  następnie  kasetkę  umieszcza 
z  powrotem  w  skarbcu,  zamykając  ją  na  dwa  klucze  z  od- 
rębnemi  zamkami.  W  razie  zagubienia  klucza  nie 
może  wyniknąć  strata,  albowiem  nikt  nie  potrafi  otwo- 
rzyć kasetki  bez  drugiego  klucza,  pozostającego  w  rę- 
kach Biura;  nadużycia  zaś  są  udaremnione,  gdyż 
wotęp  do  skarbca  dozwolony  jest  tylko  za  imiennemi 
biletami  wejścia,  a  nadto  każdy  klient  ma  umówione 
hasło. 

Składanie  zaś  papierów  do  depozytu  banków 
jest  dla  tego  niedogodniejszem,  n  ż  wynajem  kasetek 
że  manipulacya  składania  i  odbio.-u  wymaga  sporo 
czasu  i  formalności,  potem  zaś  trzeba  depozyt  ujawnić, 
co  nie  dla  każdego  je-t  pożądanem. 

System  wynajmu  kasetek  jest  tak  rozpowsze- 
chniony w  Anglii,  Ameryce,  Niemczech  i  t.  p.,  że  nie- 
ma tam  jakiego  takiego  miasta,  w  któremby  banki 
nie  odnajmowały  kasetek;  są  one  też  niezbędnemi  dla 
wszystkich,  co  rozporządzają  jakimikolwiek  cennymi 
przedmiotami,  stanowiąc  istotnie  jedyną  rękojmię  bez- 
pieczeństwa. 

Jeden  z  głębo- 
kich myślicieli  po- 
wiedział,źe  postęp 
polega  na  tem ,  aby 
największą  sum- 
mę  korzyści  wy- 
ciągać przy  naj- 
mniejszym nakła- 
dzie czasu,  pracy 
i  kapitału.  Nic  tak 
może  nie  odpo- 
wiada temu  po- 
stulatowi, jak  u- 
rządzenia  Biura 
Bankowego  „Ga- 
zety Losowań"  wo- 
góle,  a  kasetkiże- 
lazne  w  szczególe. 


WEJŚCIE  DO  SKARBCA, 
(sklepionego  i  opancerzonego  stalowemi  płytami  z  wszystkicłi  stron) 


WIDOK  WEWNĘTRZNY  BIURA. 
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Adres  telegraficzny:  HERSE— WARSZAWA 


Telefon  Nr.  1530. 


BOGUSŁAW  HERSE 


Otrzymał  na  SEZON  NADCHODZĄCY 


WnRSZnwn,  Marszałkowska  150. 


Modele  od: 

BEER 

DOUCET 

CALLOT  SOEURS 

DRECOLL 

LAFERRIERE 

PAQUIN 

LEBOUVIER 

MARTIĄL,  ARMAND 

DOEUILLET 

RAUDNITZ 

ROUFF 

AMY,  LINKER  &  Co. 
BERNARD 
FRANCIS 
REYILLON 

etc.  etc. 

Firma  wysyła  bezpłatnie  na  każde  żądanie 
dokładne  rysunki  modeli,  oraz  próby  ma- 
teryałów  i  pr^ybrań  z  cenami,  obliczonemi 
za  wykończoną  toaletę. 

Do  prób  dołączane  są  schematy,  wskazujące 
sposób  brania  miary;  zwrot  schematu  z  wy- 
pisem miar  w  centymetrach  wystaicza 
w  zupełności  do  jak  najdokładniejszego  wy- 
konania zamówienia. 

Obstalunki  zamiejscowe  wykończane  sa  ze 
szczególną  starannością  i  ze  ścislem  prze- 
strzeganiem teiminu. 

DO  GALICY! 

i  W.  Ks.  POZNAŃSKIEGO 

Firma  odstawia  zamówienia,  załatwiając 
wszelkie  formalności  celne  i  ekspedycyjne 
i  obliczając  jako  cło 

Rb.    5.— od  sukni  wełnianej 
Rb.  10. —  „       „  jedwabnej. 


NOWE  MODELE 


SUKlEri 
OKRYĆ 

ZnRZUTEK 

WIECZOROWYCH 

FUTRA 

Wysokie  gatunki -Ceny  przystępne. 

KRAWATY- ETO  LE 
.  ZARZUTKI 
BOA 


GRONO  STAJE-SZENSZYLE 
LISY  BIAŁE, 
SREBRNE,  NIEBIESKIE 

SOBOLE 


NOWOŚCI 

MATERYAŁÓW  WIECZOROWYCH 

WEŁN  LEKKICH 
JEDWABI 
AKSAMITÓW 
GAZ— TIULI 
MUŚLINÓW 

ODPASOWANE  SUKNIE 

WIECZOROWE. 


KORONKI   —  WSTĄŻKI 

^^^^y  NOWOŚCI  PRZYBRAŃ  GALONY 

KWIATY  PIÓRA 

Bardzo  modne  z  piór  strusich. 

SZALE  KORONKOWE:  „APPLICATION"  „GRENADĘ"  „BRETONNE"  |  SZALEz  „CREPEdeCHINE",  OAZOWE,  „POMPADOUR"  i  „PAILLETE''- NOWOŚĆ! 

SZALE  i  CHUSTKI  ORENBURSKIE 
CIEPLE  ZARZUTKI  WIECZOROWE    (od  Rb.  3.-). 


gazowe,  skromniejsze  w  ładnych  oprawach 

t,      strojniejsze       ;  oprawy  ozdobne 
z  piór  strusicii  ;  oprawy  wykwintne 

z  prawdziwych  koronek;  oprawy  bogate 


ud  Rb:  L60 
„  „  4.50 
„  „  9.50 
„     „  35.- 


WnCM LARZE 

RĘKAWICZKI 

PASKI  STROJNE  KAPELUSZE 

DUŻY  WYBÓR  GOTOWYCH  BLUZEK 
HALKI  JEDWABNE 

GORSETY  -  POŃCZOCHY  -  PODWIĄZKI 


KAPTURKI 

WOALKI 
WORECZKI  i  TOREBKI 


strojnych,  koronkowych,  gazowych  i  t.  d. 

SPÓDNICZKI  BATYSTOWE 


TYGODNIK  ILLUSTROWAN^'  Nr  1 
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SERWISY  STOŁOWE  Rub.  32,  35,  40,  45,  50,  55,  60  i  t.  d. 

SKŁAD  I  WŁASNA  MALARNIA  PORCELANY,  SZKŁA  I  FAJANSU 

STANISŁAWA  GÓRSKIEGO,  Nowy-Świat  Nr  37,  Telefon  3631.    Proszę  zwrócić  uwagę  na  firmę  i  adres. 

Poleca  ogromny  wybór  serwisów  stołowych,  szkła,  majoliki,  terrakoty.    Ozdoby  do  mieszkań  i  ogrodów.  Własna  malarnia   wykonywa   artystycznie   całkowite   wyprawy  ślubne 
oraz  fotografie  wieczne  na  porcelanie.    UWAGA:  Każdy  kupujący  serwis  porcelanowy  otrzymuje  bezpłatnie  100  8Ztul(  szkła  stołowego. 


S.  MODLIŃSKI  i  S-ka 


Warszawa,  Marszałkowska  142. 


<5  ^ 


CS- 


ISTNIEJE  OD  ROKU  1874 

SKŁAD  Win 

J.  LIJEWSKI  i  S  ka 

Warszawa,  Krakow.-Przedmieście  8 

(wprost  kościoła  Św.  Krzyża) 

Od  roku  1883  przysięgli  dostawcy  win 
msza  lny  c/l. 


Wina  mszalne  Węgierskie  i  Krymskie  na 
butelki,  garnce  i  beczki.  Wyższe  gatun- 
ki win  Węgierskich  na  beczki  z  najlep- 
szych lat,  począwszy  od  180  rubli  za 
beczkę. 

Rekonwalescentom  i  używającym 
wina  na  wzmocnienie  sił  polecamy 
bogaty  wybór  starycłi  win  Tokaj- 
skicłi,  wytrawnych  i  maślaczy. 

Wina  Bordoskie,  Burgundzkie,  Madery 
i  wogóle  wszelkie  wina  zagraniczne, 
sprowadzane  z  pierwszych    domów  od 

90  kop.  za  butelkę. 
Piwnicę  zaopatrzoną  mamy  w  dobór  naj- 
wykwintniejszych   gatunków  win  zagra- 
nicznych i  koniaków. 
Delikatesy  i  towary  kolonialne  li  tylko 
w  wyborowych  gatunkach.  Ekspedyuje- 
my  do  wszystkich  stacyi  kolei  żelaznych 
w  Królestwie  i  Cesarstwie. 
Cenniki  na  żądanie  franko,  gratis. 
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ZEGARI(I,  matematycz- 
nie ściśle  regulowane 


Warszawa,  Marszałkowska  151, 
Telefon  28,98. 

«  Ars»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10 — 1  zrana  i  od  2 — 5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 


DO  WYNAJĘCIA 

LOK^L 

W  najlepszym  punkcie  miasta 

Krakowskie-Przedmieście,  róg  ulicy  Czystej,  w  pałacu  hr.  Potockiego, 
na  pierwszem  piętrze,  nad  księgarnią  Gebethnera  i  Wolffa   wraz  ze 
sklepem  od  ulicy  Czystej.    Oddzielne  wejście,  połączenie  schodami 
wewnętrznymi.    Wiadomość  na  miejscu. 


W  SKŁADZIE  ZABAWEK. 

—  Prosiłabym  o  jaką  zabawkę  dziecinną. 

—  Dobrze,  proszę  pani,  dla  chłopczyka 
czy  dziewczynki? 

—  Dla  chłopczyka. 

—  To  może  pani  weźmie  ten  rewolwe- 
rek,  jest  to  wyborny  modelik  i  strzela... 

—  Ależ,  panie!  to  niebezpieczna  za- 
bawka. 

—  Właśnie,  proszę  pani,  w  obecnym  cza- 
sie napadów  zbrojnych  taka  zabaweczka 
jest  najmodniejsza.  JViś. 


LEKARZ  DENTySTA 

A.  ZAWADZKI 

Marszałkowska  1 08,  róg  Chmielnej, Tel.  184.47. 


BOM-TON 

^s;^^^  PASTA  DO  OBUWIA 

tIS.  GLIŃSKI 

Nowy-Świat  41. 


NA  WSI. 

—  Niech  mi  pon  pisorz  wypisą  praśport. 

—  A  dokąd  chcesz  jechać? 

—  Jechać  to  jo  nikaj  nie  chcę,  jeno  mom 
się  żenić. 

—  A  więc  na  co  ci  paszport? 

—  Juści,  w  taką  ciężką  drogę  przez 
praśportu  nie  pójdę.  117.Ś. 


Z  HUMORU. 

SŁUSZNE  ZDZIWIENIE. 

—  Ja  się  dziwię,  że  u  nas  nie  wchodzą  w  modę 
tańce  a  la  Izadora  Duncan? 

—  A  to  z  jakiej  lacyi? 

—  Mój  panie,  tak  goły,  jak  my   teraz  jesteśmy, 
nie  jest  żaden  naród  na  całym  świecie. 

TERAZ. 

—  Podczas  świąt  jadłem,  jak  niedźwiedź,  piłem, 
jak  rekin. 

—  Dlaczego?   Przecież  jesteś  wogóle  wstrzemię- 
źliwy. 

—  Wogóle,  ale  teraz  nie  wieś.":  ani  dnia,  ani  go- 
dziny. 


NOWY  ROK  1907. 

—  Było  u  mnie  ze  trzydziestu  winszujących;  iri/- 
gadali  mi  dziurę  w  brzuchu. 

—  E,  to  jeszcze  nic.  U  mojego  sąsiada  było 
tylko  dwóch  winszujących  i  za  to,  że  im  nic  nie  chciał 
dać,  zrobili  mu  dziurę  w  brzuchu. 

PO  co? 

—  Japonia  chce  rozpocząć  wojnę  ze  Stanami 
Zjednoczonymi. 

—  Po  co?  Przecież  w  Stanach  Zjednoczonych 
jest  już  oddawna  konstytucya. 

CHYBA. 

—  Mój  drogi,  gdzie  leży  Zygmunt  August,  twórca 
unii  lubelskiej? 


— •  W  Krakowie,  na  Wawelu.  Ale  on  chyba  już 
wstał  z  grobu,  dowiedziawszy  się  o  tern,  co  się 
obecnie  z  jego  ideą  dzieje  na  Litwie. 

NASZE  ŻYCZENIA  NA  1907. 

Czego  wam  życzyć  z  krakowskiego  bruku. 
Gdzie  niema  strzałów,  trzasku,  huku,  puku. 
Gdzie  bomby  lecą,  lecz  tj-lko  pilznera, 
Gdzie  nikt  ci  nożem  brzuszka  nie  otwiera, 
Gdzie,  czyś  jebt  książę  Pierre,  czy  stolarz  Kanty, 
W  północ,  spokojnie  powracasz  przez  Planty? 
Czego  wam  życzyć,  by  kozie  nie  uledz? 
Niech  wrócą  do  Was  Ner-Buch  i  Krogulec! 
Dar  to  od  losu  będzie  nader  cenny... 
Bo  na  dzień  przedtem  zniosą  stan  wojenny. 

W  uabeo. 


12  POWIEŚCI 

i«  cenie  i^ni4;onef  rb.  4,  satniusł  rb.  14.95. 

Arwor.    „Na  giełdzie  cnoty".  1. — 

Augustynowicz  Jan.  „Pociągnięcia  pędzlem". 
Treść:  Szał.  —  „Pan  Braczaczewicz". — Wie- 
czór w  Ilidze.  —  Potępieniec.  —  Baran. — 
W  wieczór  karnawałowy.  —  W  słońcu.  — 
W  cieniu. — Panna  Stasia. — Spełniło  się. — 
Momenty.— Aż  do  końca  dni.  1.80 
Brodowski  Feliks.   Liote.   Nowele.  1.20 
Gawaiewicz  Maryan.   Cudak.   Powieść.  1.20 
Gruszecki    Artur.   W  tysiąc    lat.  Powieść 

historyczna.  1.50 
Gomulicki  Wiktor.   Biała.    Nowele.  1.— 


DLA  PRENUMERATORÓW  „TYGODNIKA  ILLUSTROWANEGO"  w  ROKU  1907 

Tadeusz.     Śladem  tęsknoty. 


Konczyński 

Powieść.  1.- — 

Kowerska  Zofia.   Znane  dzieje.    Powieść.  1.20 

Kosiakiewicz  W.   Hallali.    Powieść.  1.20 

Rojan  Kazimierz.  Doborowe  otoczenie.  1. — 
Sewer.    Michał  Kopeć,   W   lesie  i   t.  d. 

Nowele.  1.50 

Terpiłowska  Julia.    Przystań.    Powieść.  1.35 

12  TOMÓW  DZIEŁ  HISTORYCZNYCH 

I  LITERACKICH 

tv  cenie  sniśonef  rb.6,  zamiast  rb.  22.70. 

Białkowski  Antoni.   Pamiętniki  starego  żoł- 
nierza (1806  —  1814).  2.60 
Cłimielowski    Piotr.    Adam  Mickiewicz. 


Zarys  biograf.-literacki,  wyd.  3-cie,  z  2-ma 
portretami.    2  tomy. 
Krausłiar   Aleksander.    Bourboni   na  wy- 
gnaniu w   Mitawie  i   Warszawie.  Szkic 
historjczny  (1798  — 1805).   Z  illustracyami 
Jenike  Ludvyik.   Młodość  Goethego  i  poezye 

jego  ulotne,  z  6  r}'cinami. 
Małecki    Antoni.   Z   przeszłości  dziejowej. 
2  tomy. 

Niemcewicz  J.  U.   Pamiętnik  o  czasach  Ks. 

Warszawskiego  z  portretem. 
Nowiński  Józefat.  Sienkiewicz. 
Sulima  Z.  L.    Historja  Franka  i  Frankistów. 
Szelągowski  Adam.    O  ujście  Wisły  wielka 

wojna  pruska. 
Tarnowski  Stanisław.   Józef  SzujskT,  jako 

poeta. 


2.40 


3.60 

1.20 
1.50 
1.20 

3.— 

1.20 
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W  MUimi  Henryka  Schwarza,  Kraków,  Grodzka  13,  Telefon  43 


NOWOŚCI! 


WEŁNY, 


JEDWABIE 
BATYSTY 


ZEFIRY. 


GOTOWE  KOSTYUMY, 

SPÓDNICE,  ŻAKIETY, 
OKRYCIA,  PŁASZCZE  GUMOWE. 


ZAMÓWIENIA  I  RUBLE 

NA  KONFEKCYĘ  po  2,54 

DAMSKĄ.    I    przy  kasie. 


Nagrodzony  w  Paryżu 
i  Brukselli  złotymi  medala- 
mi, najwięcej  rozpowszech- 
niony,zupełnie  nieszkodliwy 


PUDER 
IRIS 


oraz  znane  ze  swej  dobroci  Wodę  bzową,  Mydło 
lanolinowe  poleca  par.  fabr.  Perfum  i  Kosmetyków 
JRIS"  H.  LACHS  i  S-ka,  skład  fabryczny 
Przejazd  Jfe  1,  oraz  Składy  Apteczne  i  Perfumerye. 


Marszałkowska  118 


NAJLEPSZE 
NAJTAŃSZE 


RĘKAWICZKI 


III 


MYDŁO 


„MODERNĘ 

Towarzystwa  Akcyjnego 

FRYDERYK  PUL 


CSKORYMAiS"-' 

WARSZAWA -  PRAGA 

OLSZOWA  14<. 


FABRYKA  MASZYN 

I  KAMIENI  MA.YŃSKICH 
BUDOWA  M«.YNÓW 
WSZELKIE  ARTYKUtY  MŁYŃSKIE, 

TURBINY,TRANSM1SJE  i.t.p. 


W  WARSZAWCE 

Skład  główny:  Plac  Teatralny  N?  n. 
Filia:  Nowy-Świat  N9  41. 


Sztuki  st.  Kulikowskiego.  Wystawa  F.  M.  Wygrzywalskiego 

i  M.  Lauransa.  w  oddziale  handlowym  wybór  obrazów  i  szkiców. 


AMTVI/WADVAT  Dfll  CI/'!  HIERONIM  WILDER  I  S-ka.  Kup  no,  sprzedaż  biblio- 

*^  ^  I  /»  ■    ■   vr  Ł<vJIyl  jg|^^  dziel  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 

te  Warssa  IVtCf  ul.  Mtf,  Scfffd  S    rycin,  rękopisów  i  autografów.   Zamiana  i  ocena. 

Fabryka  Powozów 


FILIPA  LORETZ, 


e  od  1866  roku 


Warszawa,  Leszno  23 

WIELKI  WYBÓR  POWOZÓW  GOTOWYCH. 


I 


Gdutie  kupić  wyborowy  towar 

Wina,  Spirytualia,  Delikatesy,  Owoce,  Towary  kolonialne  oraz  Cygara  łiawańskie? 

W  imporcie  win  K.  KOTARJ>KIEGO  Berga  Nr  2.  Telefon  3512. 


1 


■■LABORATORYUM  st.  GÓRSKIEGO,  LESZNO  12,  Telefon  5234.HH 

Poleca:  „Venus",    puder   hygieniczny.    ,,Venus",  krem,  wydelikatniający  cerę. 
Agatol,   tyniolowy   eliksir  i  proszek  z  silnym    aromatem,    najlepsze    do  zębów. 
Konserwator  włosów  podług  d-raLassara.  „Arago"  na  wyniszczenie  odcisków. 
Żądać  wszędzie.    Wysyłka  za  zaliczeniem  pocztowem. 


SALOn  WOŁOWSKIEGO  Ł""  ^^w"  Sztuk  Pięknych 

w  Warsmawie,  tilicti  Nowy-Śiviat  Xr  22,  Telefonti  Nr  193.2S. 

NpOO  frę^ETDY  to''^y>  walizy,  kufry,  portmony,  galanterya,  przybó- 
L  O  O       V>  tr  r\  I   ry  myśliwskie  i  sportowe,  siodła,  zaprzęgi,  duży 
wybór.    Fabryka  i  magazyn  Trgbacka,  5,  K.  NIEIHIYSKI.    Na  żądanie  cenniki  gratis. 


Anna  Thonnes  Suknie  i  Okrycia 


WARSZAWA, 

Nowo-Seitorsia  4 


co 


o 

"i 

03  o 

is  -o 


Dla  kaszlących  i  oslabiouycli  Ekstrakt 
i  Karmelki 


Fabiyki  LELIWil 


w  Warszawie 
ul.  Zielna  21. 
Telefon  59  54. 


Sprzedaż  w  składach  apteez.  1  aptekach. 


PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

tv  l^arszawie.  Jasna  S. 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracyi  otwarty. 


Jedyny  skład  labrycz 
ny  mebli  giętych 

Braci  THONET 

w  Wiedniu, 

Warszawa, 
Marszałkowska  141 

poleca  w  wielkim  wyborze 
Meble  SPORTOWE  artykuły, 


Warszawa  ^ 


r^ebethner  i  Wolff 


I  ^Fortepiany, 
I  Pianina,  Organy 

y  Krakowskie-Przed.  17. 

^  -  


4^         4^  4^  <^ 

~       •       •       •       ~      ~  ~ 

PRACOWNIA  SUKIEN 

REGINA  KUPKĘ 

Warsmeiwa,  Ho&a  14. 

Przyjmuje  suknie,  kostyumy.  Wykończa  po- 
dług najświeższych  żurnali.  Ceny  bardzo 
przystępne.  Oraz  gruntowna  nauka  kroju 
i  szycia.  Przyjmuje  się  także  uczennice  na 
Stancy  ę. 


Nowoslenna  9       Zgoda  12 


KSIĘGnRMin  1  SKŁAD  MUT 

Gebethnera  i  Wolffa 

zostały  przeniesione  na  ulicę  NOWO-SIENNĄ  Nr  9,  róg  ulicy 
Zgoda,  w  pobliżu  Marszałkowskiej  (dom  własny) 

FILIA  KSIĘGARNI  I  SKŁADU  NUT  pożostaje  w  lokalu  dawnym  przy  ulicy  Krakowskie-Przedmieście  Nr  15 

(róg  ulicy  Czystej). 


Wydawcy:  GEBETHNER  I  WOLFF 


Druk  Piotra  Laskauera  i  S-kł,  Warszawa 


Redaktor  Dr  JÓZEF  WOLFF 


Redaktor  przyjmuje  we  czwartki  i  piątki,  od  godz.  1  do  2. — Rękopisów  pomniejszych  i  materyałów  rysunkowych,  nadesł.  do  redakcyi,  nie  zwraca  się. 
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PRZYSZŁOŚĆ  ROSYI  I  JAPONII. 


Zwycięstwa  japońskie  stały  się  począt- 
kiem nowej  ery  w  dziejach  świata.  Wystąpiło 
na  widownię  dziejów  tyle  sił  nowycłi,  zarówno 
w  Azyi,  jak  w  Europie,  że  politycy  współcze- 
śni zaczynają  się  gubić  w  tym  chaosie.  A  je- 
dnak trzeba  im  koniecznie  próbować  zoryen- 
tować  się,  próbować  ocenić  siłę  nowych  ży- 
wiołów, zrozumieć,  w  czem  naruszą  starannie 
po  gabinetach  ministeryalnych  hodowaną  „ró- 
wnowagę mocarstwową",  w  czem  świeże,  po- 
tężne, jak  wichry  morskie,  idee  pomogą  lub 
przeszkodzą  hapychaniu  kieszeni  „wielkich" 
przemysłowców  i  handlarzy  europejskich, 
w  czem  naruszą  spokojny  byt  obcinaczy  ku- 
ponów. 

I  oto  publicysta  niemiecki,  Rudolf  Mar- 
tin, bierze  cyrkle  do  ręki  i  zaczyna  mierzyć 
i  liczyć.  Jest  to  polityk  czysto  burżuazyjny, 
wszechniemiecki  patryota,  „prawdziwy  Nie- 
miec", jak  go  nazywa  rosyjski  tłómacz  książ- 
ki jego  („Die  Zukunft  Russlands  und  Ja- 
pans")  prof.  Łokot'.  Nie  wierzy  w  żadne  idee 
oprócz  germańskiej,  chciał  napisać  pamflet  na 
Rosyę,  jej  barbarzyństwo  i...  jej  rewolucyę, 
a  przypadkowo  zupełnie  napisał,  coby  stało 
się  z  Rosyą,  gdyby  w  dalszym  ciągu 
opierano  się  tam  przeprowadzeniu  zasad- 
niczych, koniecznych  reform,  gdyby  grzmią- 
cy głos  ludu  rosyjskiego  wciąż  martwo 
odbijał  się  od  twardych  ścian  kancelaryjnych 
gabinetów  petersburskich  i  ginął,  dławiony, 
wpychany  w  krwawiące  gardła  tysięcy,  na  ol- 
brzymich obszarach  całego  państwa. 

„Obecny  dług  państwa  rosyjskiego  wy- 
nosi 16  i  pół  miliarda  marek"  *).  „Za  pięć  lat 
dojdzie  do  25  miliardów. "  „Wskutek  rozwija- 
jącej się  teraz  rewolucyi  za  5,  najpóźniej  za 
15  lat,  zostanie  ogłoszone  rosyjskie  ban- 
kructwo państwowe. " 

„Rozpoczynająca  się  rewolucya  rosyjska, 
wobec  zacofania,  w  jakiem  znajduje  się  rol- 
nictwo, wobec  różnorodności  interesów  naro- 
dów, zamieszkujących  Rosyę,  nie  zakończy  się 
jeszcze  w  zupełności  w  ciągu  30  lub  40  lat. 
Grunt  rewolucyjny  —  potrzeby  ludu  włościań- 
skiego— istnieć  będzie  w  Rosyi  jeszcze  przez 
więcej  niż  pół  wieku". 

„Za  lat  pięćdziesiąt  Rosya  utraci  na  ko- 
rzyść rasy  żółtej  większą  część  Syberyi." 

Jedynym  ratunkiem  dla  Rosyi  będzie  — 
twierdzi  autor  w  obszernym  rozdziale  X,  jeśli 
ona,  wziąwszy  pieniędzy,  ile  wlezie,  ogłosi  się 
bankrutem.  Wtedy  pieniądze,  które  miałyby 
iść  na  spłatę  olbrzymich,  rosnących  z  dnia 
na  dzień  procentów  (obecnie  Rosya  płaci  tych 
procentów  około  550  milionów  franków,  za 
lat  15  mogą  one  wzrosnąć  do  sumy  1  i  pół 
miliarda),  będzie  można  użyć  na  te  urządze- 
nia kulturalne  (np.  oświatę)  i  ekonomiczne, 
które   są  olbrzymiemu  państwu  niezbędne... 

Francuzi  stracą  na  tem  20-cia  miliardów 
kapitału  i  miliard  rocznych  procentów.  Wpraw- 
dzie wstrząśnie  to  ich  siłami  politycznemi, 
ekonomicznemi  i  wojennemi,  ale  „za  to  będą 


Pisane  przed  olbrzymią  zeszłoroczną  po- 
życzką. 


mogH  się  cieszyć,  że  wzrastają  jednocześnie 
siły  ich  sojusznika"...  A  wtedy  „Francya  bę- 
dzie musiała  się  wyrzec  swojej  działalności 
cywilizacyjnej  w  Tonkinie,  Algierze,  Tunisie, 
Madagaskarze,  oraz  tej,  jaką  zamierza  prowa- 
dzić w  Maroku"...  a  wreszcie...  „swoich  zaro- 
zumiałych pretensyi  zagranicą"...  Niech  tylko 
Niemcy  teraz  „trzymają  dłoń  na  zamkniętym 
worku",  niech  nie  dają  Rosyi  pożyczek,  a  „Ber- 
lin zacznie  stawać  się  coraz  bardziej  stolicą 
Europy  kontynentalnej",  a  „Anglia  i  Japonia 
łembardziej  (!)  zaczną  cenić  przyjaźń  Niemiec" , 
i  „nie  będzie  już  więcej  takich  wysp,  które 
mogłyby  narzucać  swoją  wolę  kontynentowi 
europejskiemu! " 

Ale  nie  tylko  przewroty  rosyjskie  przyczy- 
nią się  do  wzmożenia  potęgi  Niemiec.  Ja- 
ponia, dzięki  swemu  dominującemu  we  wschod- 
niej Azyi  położeniu,  gwałtownemu  wzrostowi 
przemysłu,  kolonizacyi  Korei,  wpływom  w  Chi- 
nach i  całej  Azyi,  stanie  się  wielkiem  mocar- 
stwem wszechświatowem,  obudzi  do  życia 
Indye  i  podkopie  tem  znaczenie  Anglii,  która 
będzie  musiała  zerwać  ze  swoim  dotychczaso- 
wym sprzymierzeńcem.  Zyskają  na  tem...  oczy- 
wiście, Niemcy.  Otworzą  się  dla  nich  właśnie, 
a  nie  dla  kogo  innego,  olbrzymie  rynki  han- 
dlowe w  Azyi... 

Gdyby  książka  Martina  nie  zawierała  nic 
więcej  nad  podobne  „sny  o  potędze"  od- 
osobnionych obecnie  politycznie  Niemiec,  to 
i  tak  wartoby  ją  przeczytać,  jako  nieoceniony 
dokument  przysłowiowej,  a  naiwnej  pychy 
krzyżackiej.  Ale  Martin,  który  jest  „radcą 
niemieckiego  państwowego  komitetu  statystycz- 
nego", operuje  też  poważnymi  dowodami: 
cyframi — te  warto  zbadać  bliżej. 

Otóż  dowody  publicysty  niemieckiego, 
oparte  na  dziełach  naukowych  o  Rosyi,  prze- 
konywają istotnie,  że  dalsza  gospodarka  biu- 
rokratyczna musi  doprowadzić  do  bankructwa. 
Martin  wskazuje,  że  dochody  państwowe  Rosyi 
zwiększać  się  nie  mogą.  Drogi  żelazne  dzię- 
ki kolosalnym  pożyczkom,  jakie  na  nie  za- 
ciągnięto, nie  dają  zysków,  lecz  przeciwnie, 
skarb  rok  rocznie  dopłaca  do  nich,  w  formie 
procentów,  miliony  rubli  (r.  1903  deficyt  ten 
doszedł  do  240  milionów),  a  podatki  po- 
średnie i  bezpośrednie  są  już  tak  wielkie,  że 
nie  można  myśleć  o  ich  znacznem  podwyż- 
szeniu w  państwie,  którego  ludność  w  85  proc. 
żyje  z  rolnictwa,  a  rolnictwo  to  jest  w  stanie 
takim,  jakiem  ono  było  w  Europie  sto  lat  te- 
mu, czyli  trzy  razy  mniej  wydajnem,  niż  jest 
obecnie  w  Europie.  Ponieważ  zaś  Rosya, 
w  przewidywaniu  nowej  wojny  z  Japonią  *) 
oraz  dla  utrzymania  swojego  znaczenia  mo- 
carstwowego, będzie  musiała  ponosić  wciąż 
kolosalne  wydatki  na  armię,  więc  budżet  jej 
zmniejszać  się  nie  może,  i  pozostaje  tylko 
alternatywa  zaciągania  wciąż  nowych  poży- 
czek wewnętrznych  i  zewnętrznych,  co  musi 
wprost  prowadzić  do  bankructwa. 

'"■')  Obawy,  jakoby  wojna  ta  miała  grozić 
teraz  bezpośrednio,  jak  wiadomo,  rozwiały  się  w  sku- 
tek urzędowych  zapewnień  ze  stron  obu. 


Martin  stoi  tu  na  stanowisku  czysto  bur- 
żuazyjnem.  Rewolucyę  uważa  za  czynnik  nie 
pożądany,  lecz  przeciwnie,  destrukcyjny,  choć 
nieunikniony.  Porównywa  stan  Rosyi  ze  sta- 
nem Francyi  przed  wielką  rewolucyą  i  docho- 
dzi do  przekonania,  że  rewolucya  rosyjska  bę- 
dzie największym  przewrotem,  jaki  dotychczas 
zapisały  dzieje.  Sprzyjają  jej  rozwojowi  gło- 
dy, wzrastające  podatki  (pośrednie  — np.  na 
wódkę,  naftę),  ferment  w  wojsku,  a  wreszcie 
agitacye  silnych,  zorganizowanych  partyi  so- 
cyalistycznych,  świadomych  swego  celu,  czego 
we  Francyi  nie  było. 

Olbrzymie  przestrzenie  Rosyi  są  dla  re- 
wolucyi niewątpliwą  przeszkodą.  Lecz  zna- 
czenie tych  przestrzeni  osłabiają  telegrafy,  te- 
lefony i  koleje  żelazne.  W  każdym  razie 
jednak  ogrom  tych  obszarów  i  142  milionowa 
liczba  ludności  sprawią,  że  rewolucyjne  dzia- 
łania rozłożą  się  na  dziesiątki  lat. 

Lecz  zwycięstwo  rewolucyi  nie  zbawi... 
budżetu  rosyjskiego,  twierdzi  autor.  Nic  nie 
obali  faktu,  że  rolnictwo  rosyjskie  jest  w  sta- 
nie barbarzyńskiej  trzechpolowej  produkcyi, 
że  ludność  Rosyi  w  tak  znacznej  ilości  składa 
się  z  analfabetów  (z  wyjątkiem  ludności  prze- 
mysłowej, o  której  Martin  mówi,  że  bardzo 
jasno  zdaje  sobie  sprawę  z  istoty  nauki  so- 
cyalizmu).  Na  poprawę  tych  warunków  trzeba 
lat  co  najmniej  pięćdziesięciu... 

W  czem  błądzi  Martin?  Czy  położenie 
Rosyi  istotnie  jest  beznadziejne? 

Jako  państwa  biurokratycznego  —  nie- 
wątpliwie. Ale  nie  jako  narodu,  ani  też  ja- 
ko państwa  konstytucyjnego,  które,  jak  to 
słusznie  dodaje  tłómacz  rosyjski,  Łokot',  może 
zmniejszyć  budżet  obecnych  kolosalnych,  a  bez- 
płodnych wydatków  biurokracyi,  a  wtedy  znaj- 
dzie się  źródło  dla  pokrycia  olbrzymich  pro- 
centów, na  cele  kulturalne,  ekonomiczne. 
W  r.  1906  widzimy  wyliczoną  przez  prof. 
Łokot'  sumę  889,311,130  rubli,  przeznaczoną 
wyłącznie  na  „potrzeby  wojenne",  na  „skutki 
wojny  japońskiej",  na  policyę,  wzmnożoną 
działalność  sądową  etc.  etc. 

Ministeryum  spraw  wewnętrznych  po- 
chłonęło 131,228,899  rubh,  święty  Synod 
29  mil.,  ministeryum  Dworu  16  mil.  i  t.  d., 
i  t.  d.,  co,  w  połączeniu  ze  spłatą  długów, 
wynosi  w  budżecie  r.  1906  sumę  około  jed- 
nego miliarda  na  cele,  nie  mające  dla  ludów, 
zamieszkujących  Rosyę,  żadnego  znaczenia  go- 
spodarczego ani  kulturalnego...  (Na  ministe- 
ryum rolnictwa  asygnowano  36,025,054  rb., 
na  ministeryum  oświaty  44,121,888  rubli— 
wymowne). 

Tylko  Duma,  obdarzona  władzą  prawo- 
dawczą, może  ukrócić  tę  gospodarkę  finanso- 
wą i  otworzyć  Rosyi  nowe  źródła  bogactwa, 
wlać  nowe  twórcze  życie  w  rosyjski  przemysł 
i  rolnictwo,  oświecić  masy  i  wprowadzić  pań- 
stwo na  nową  drogę  kulturalnego  rozwoju. 
Inaczej  mogą  się  sprawdzić  przepowiednie 
patryotycznego  „prawdziwego  Niemca". 

J.  K. 


27 


ZA  DOBRYCH  CZASÓW 


FRANCISZEK  KOSTRZEW  SKI 


BOLESŁAW  PRUS: 


KRONIKA  TYGODIMIOWA. 


Od  niejakiego  czasu  w  rozmaitych  war- 
stwach naszego  społeczeństwa  można  spotkać  po- 
glądy dziwnie  sprzeczne  między  sobą.  Z  jednej 
strony  obijają  się  o  uszy  siowa  nienawiści  i  po- 
gardy dla  kapitału,  z  dri-giej— widzimy  fakty,  do- 
wodzące, że  ów  przeklęty  kapitał  jest  bardzo  po- 
żądany. Z  jednej  strony  słyszymy  gorące  i  naj- 
zupełniej zasłużone  pochwały  pracy;  lecz  jedno- 
cześnie dowiadujemy  się,  że  praca  jeżeli  nie  w  ca- 
łym kraju,  to  przynajmniej  w  fabrykach  i  w  war- 
sztatach osłabła,  że  pracownik  w  ciągu  np.  go- 
dziny wytwarza  dziś  mniej,  aniżeli  choćby  przed 
dwoma  laty,  pomimo  lepszych  warunków... 

Współcześnie,  ktoby  pragnął,  mógłty  usłyszeć 
o  przykładach  nadzwyczajnego  lekceważenia  pracy 
zbiorowej,  tudzież  intelektualnej... 

—  Nam  nie  potrzeba  uczonych,  wystarczą 
robociarzel...  Robota  głową  to  oszustwo;  ten  tylko 
robi  naprawdę,  kto  pracuje  rękoma!...    I  tak  dalej. 

Zaś  o  bagatelizowaniu  pracy  zbiorowej  prze- 
konywają bynajmniej  nie  wyjątkowe  fakty,  że  np. 
w  fabryce,  działającej  prawidłowo,  nagle  wybucha 
strajk  w  jakimś  pojedynczym  oddziale,  skutkiem 
czego  cala  fabryka  musi  stawać... 

Ani  temu  dziwię  się,  ani  gorszę.  Należymy 
do  państwa  ciężko  chorego  i  sąsiadujemy  z  ciężko 
chorem  społeczeństwem,  więc  musieliśmy  uledz 
powszechnej  epidemii,  choćby  nawet  nie  istniały 
żadne  miejscowe  przyczyny,  które,  niestety!  istnieją... 
Gdzie  zaś  jest  choroba,  stan  gorączkowy  w  życiu 
i  stosunkach,  tam  trudno  o  trzeźwość  w  poglą- 
dach... 

Nienawiść  do  kapitału,  obok  żądzy  posiada- 
nia go,  najwyraźniej  objawia  się  w  rozmaitych  te- 
oryach  „wywłaszczeń".  W  poprzedniej  kronice 
wspomnieliśmy  o  nich;  dziś  na  chwilę  powrócimy 
do  tego  przedmiotu,  aby  go  uzupełnić. 

Powiedzieliśmy,  że,  gdyby  wszystkie  bo- 
gactwa Królestwa  Polskiego  rozdzielono  pomiędzy 
wszystkich  jego  mieszkańców  (inaczej  popełniłoby 
się  krzyczącą  niesprawiedliwość),  wówczas  każdy 


otrzymałby   455  rubli,   od    których  mógłby  mieć 
rocznie  około  23  rubli  procentu. 

Mała  kwota!...  Małość  jej  jednak  szczegól- 
niej uwydatnia  się  w  zestawieniu  z  dochodami,  ja- 
kie człowiek  może  mieć  z  własnej  pracy.  Nasz 
bardzo  skromnie  uposażony  parobek  folwarczny 
zarabia  około  160  rubli  rocznie;  zatem  przypada- 
jąca na  niego  cząstka  „bogactw"  krajowych,  owe 
23  ruble,  stanowiłyby  zaledwie  siódmą  część  tego, 
co  zawdzięcza  własnej  pracy.  Przeciętny  robotnik 
czy  rzemieślnik  zarabia  około  300  rubli  rocznie; 
jego  więc  cząstka  „zbiorowego  kapitału"  stanov/i- 
łaby  zaledwie  trzynastą  część-  właściwych  za- 
robków. 

Rozumie  się,  że  nawet  23-ch  rubli  na  rok 
nie  lekceważy  żaden  człowiek  rozsądny.  W  każ- 
dym razie,  wobec  tego,  co  zdobywa  się  za  pomocą 
bieżącej,  codziennej  pracy,  jest  to  suma  niewielka, 
dla  której  pozyskania  nie  byłoby  warto  przewra- 
cać do  góry  nogami  całego  społeczeństwa! 

Krótko  mówiąc:  zanadto,  o  wiele  zanadto 
przeceniamy  wartość  „kapitałów"  krajowych,  a  za 
mało  cenimy  „własną  pracę",  która,  jak  wskaza- 
liśmy cyframi,  ma  bez  porównania  większą  donio- 
słość i  dla  nas  samych,  i  dla  społeczeństwa. 

Wspomnieliśmy,  że,  gdyby  majątek  Anglii 
podzielić  między  Anglików,  na  każdego  wypadłoby 
2,270  rubli.  Na  podobnej  zasadzie  przeciętny  ma- 
jątek Francuza  wynosi  2,070  rubli,  Belgijczyka, 
Holendra,  Szwajcara  1,500  do  1,800  rubli,  Niemca 
tylko  1,300  rubli  a  Rosyanina  518  rubli. 

Otóż  — ciekawa  rzecz,  Anglicy,  Francuzi,  Bel- 
gijczycy,  Holendrzy,  Szwajcarowie,  czyli  — ludy 
najbogatsze,  wśród  których  każdy  obywatel  naj- 
więcej mógłby  zyskać  na  „podziale"  i  „wywła- 
szczeniu", te  ludy— do  „podziałów"  i  „wywłasz- 
czeń" prawie  że  się  nie  kwapią.  Za  to  ubożsi 
od  nich  Niemcy  — dużo  rozprawiają  o  pożytkach 
powszechnego  wywłaszczenia,  a  zaś  najwięk- 
si nędzarze  w  Europie,  to  jest:  Rosyanie  i  my,  nie 


tylko  rozprawiamy  o  tej  kwestyi,  ale  — radzibyśmy 
i  nawet  usiłujemy  wprowadzić  ją  w  praktykę... 

A  jaki  z  tego  wniosek?...  Zdaje  mi  się,  że 
tylko  ten:  gdzie  jest  dużo  nagromadzonych  bo- 
gactw, chociażby  w  rękach  „burżu;ów'',  tam  nawet 
proletaryusze  mają  się  lepiej,  a  cały  naród  dokła- 
dnie rozumie  wartość  bogactw  i  nie  jest  skłonny 
do  lekkomyślnego  narażania  ich  na  zagładę.  Gdzie 
zaś  bogactw  niema,  lub  jest  ich  bardzo  mało, 
tam  ogół  żyje  w  nędzy,  nie  rozumie  ani  wartości, 
ani  natury  bogactwa  i  myśli,  a  raczej  fantazyuje, 
o  takich  sposobach  pozyskania  dobrobytu,  które 
właśnie  zabiłyby  dobrobyt... 

Jestem  głęboko  przekonany,  że  z  biegiem 
czasu,  za  jakieś  sto  czy  dwieście  lat,  poglądy  na 
własność  i  dzisiejsze  formy  posiadania  głębokim 
ulegną  zmianom.  Ale  tak  wówczas,  jak  i  dziś, 
kwestyę  główną  stanowić  będzie  „ilość"  bogactw, 
ilość  rzeczy  i  tych  działań  użytecznych,  któreby 
jak  najprędzej  i  najłatwiej  przyczyniały  się  do 
zwiększenia,  do  przyrostu  dob:obytu.  I  dziś,  i  zaw- 
sze mniej  nas  obchodzi:  kto  jest  właścicielem 
kamienicy  czy  warsztatu  krawieckiego,  byle  miesz- 
kania i  odzież  byiy  możliwie  dobre  i  niedrogie. 

Zwiększać,  mnożyć  bogactwa!...  oto  hasło. 
Ale  w  jaki  sposób?..  Niestety,  zawsze  był  tylko 
jeden:  praca  wytężona,  praca  zorganizowana,  opar- 
ta na  wynalazkach  geniuszów  i  głębokiej  wiedzy 
uczonych.    Tego  same  „ręce"  nie  zastąpią... 

Jakim  cudem  ta  Anglia  nie  ma  być  przebo- 
gatą, jeżeli  już  przed  40-ma  laty  posiadała  tyle 
machin  parowych,  że  przedstawiały  one  pracę  76 
milionów  robotników?..  Jak  nie  ma  być  bogatą, 
jeżeli  jeden  robotnik,  przy  pomocy  machiny  przę- 
dzalnianej,  zastępował  pracę  300  lub  400  prządek?.. 
Czy  mógł  nie  podnieść  się  dobrobyt  Zachodniej 
Europy,  jeżeli  bawełniana  suknia,  która  kiedyś 
kosztowała  50  franków,  dziś  kosztuje  10  fr.,  a  mo- 
że i  mniej?.. 

Co  się  dziwić  bogactwom  Francyi,  jeżeli  ra- 
przykład   podróż   z   Paryża    do  Marsylii,  która 
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AUTOPORTRET  EMILII  PLATERÓWNY 
Według  fotografii  ze  zbiorów  Leopolda  Meyeta. 

zbiorów  z  morgi  jest  naprawdę  postępem,  przy- 
rostem społecznego  bogactwa. 

Nareszcie  trzecią,  bardzo  ważną  i  bynaj- 
mniej nie  ostatnią  reformą,  która  mogłaby  i  mu- 
siałaby wpłynąć  na  podniesienie  dobrobytu  naprzód 
włościan,  a  z  nimi  i  całego  kraju,  jest  — komasacya 
gruntów. 

Ażeby  zrozumieć  kwestyę,  wyobraźmy  sobie 
takiego  nadzwyczajnego  Warszawiaka,  który  miesz- 
kałby w  Mokotowie,  jadał  śniadanie  na  Placu 
Aleksandra,  potem  szedłby  do  roboty  na  Pragę, 
następnie     obiadowałby    na    Placu  Teatralnym,' 


morgów  przy  domu,  potem  morgę  o  wiorstę 
lub  dwie  od  budynków  gospodarskicli,  po- 
tem znowu  jedną  lub  dwie  morgi  w  innej 
stronie,  a  nareszcie  znajdzie  się  i  taka  mor- 
ga, która  tworzy  pas  ziemi  szeroki  na  kilka 
kroków,  a  długi  na  wiorstę  lub  więcej... 

Otóż  zmiana  tych  kilku  czy  kilkunastu 
poletek  na  jeden  kawał,  formy  —  przypuśćmy 
—  kwadratu,  w  środku  którego  znajdowa- 
łyby się  budynki  gospodarskie,  nazywa  się 
komasacyą. 

Przy  systemie  pól  rozrzuconych  ludzie 
i  zwierzęta  tracą  mnóstwo  czasu  na  przecho- 
dzenie z  jednego  kawałka  do  innego.  Tracą 
się  siły,  traci  nawóz,  trudno  upilnować  zbio- 
rów dojrzewających  o  wiorstę  lub  parę  wiorst 
od  domu,  trudno  nie  mieć  zatargów  z  sąsia- 
dami, z  którymi  pola  graniczą...  Zebranie 
zaś  np.  10  morgów  w  jeden  kawał  kwadra- 
towy utworzyłoby  pole,  mające  ze  330  kro- 
ków długości  i  szerokości,  pole,  które  w  każ- 
dej chwili  łatwo  ogarnąć  wzrokiem  i  nie 
mniej  łatwo  obrobić. 

Według  Blocha,  jeżeli  jakiś  kawał  zie- 
mi, leżącej  przy  domu,  daje  100  rubli 
rocznie,  to  toż  samo  pole,  odsunięte  na 
wiorstę  od  domu,  da  tylko  76  rubli,  na  2 
wiorsty  — 52  ruble,  na  3  wiorsty  28  rubli,  na 
4  wiorsty  —  tylko  4  ruble,  a  odsunięte  od 
domu  na  5  wiorst  już  nie  przynosi  żadne- 
go dochodu. 

Tym   sposobem,   gdyby   ktoś,  mający 
pola  na  2  wiorsty  oddalone  od  domu,  za- 
mienił je  na  pola  przy   domu,   tem  samem 
podniósłby  dochodowość  ich  o  48  procentów!... 

W  sprawie  tej  Knryer  Litewski  ogłosił  bar- 
dzo ciekawy  artykuł  p.  A.  Tupalskiego,  p.  t. 
„Ekonomiczna  wartość  komasacyi  na  Litwie  i  Bia- 
łej Rusi".  Według  autora  komasacya  gruntów 
w  tamtych  okolicach  podniosłaby  roczne  dochody 
włościan  o  24  proc.  do  35  proc. 

Sens  moralny.  Jest  rzeczą  bardzą  pożądaną, 
aby  liczba  proletaryuszów  wiejskich  zmniejszyła 
się,  ażeby  podniósł  się  dobrobyt  nie  tylko  wło- 
ścian bezrolnych  i  małorolnych,  ale  i  wszystkich 
mieszkariców  kraju.  Ażeby  wreszcie  pewna  ilość 
źle  prowadzonych  gospodarstw  „wielkich"  zamie- 
niła się  na  mocne  sadyby  włościańskie. 

Wszystko  to  jest  pożądane  i  wszystko  to 
może  spełnić  się  nie  za  pomocą  katastrofy  społecz- 
nej, zwanej  „wywłaszczeniem",  ale  całego  szeregu 
niby  to  niewielkich,  lecz  wistocie  głębokich  i  po- 
tężnych reform,  jakiemi  są:  poprawa  dróg,  koma- 
sacya gruntów,  podniesienie  żyzności  ziemi  i  t.  p. 
Te  reformy  z  pewnością  wpłynąć  mogą  na  pod- 
niesienie dobrobytu  wszystkich  warstw  społeczeń- 
stwa, podczas  gdy  „katastrofy"  zwiększyłyby  tyl- 
ko ogólny  niedostatek,  ciemnotę  i  zdziczenie. 


w  końcu  XVIII  wieku  zjadała  13  dni  czasu 
i,  w  połączeniu  z  rozmaitemi  stratami,  przez 
nieobecność  w  interesie,  kosztowała  1,520 
franków,  dzisiaj  dzięki  kolejom,  trwa  dobę 
i  kosztuje  253  franków?... 

Ażeby  jednak  zbudować  czy  to  ma- 
chinę parową,  która  zastępuje  tysiące  traga- 
rzy, czy  przędzałkę,  wyręczającą  kilkaset 
prządek,  czy  d  ogę  żelazną,  która  oszczędza 
tyle  czasu,  trzeba  było  mieć:  1-mo  genial- 
nego wynalazcę,  który  wpadł  na  pomysł  te- 
go rodzaju  machiny,  2-do  głębokich  uczo- 
nych, którzy,  zbadawszy  rozmaite  prawa  ru- 
chu, następnie  ulepszali  wynalazek  i  dopro- 
wadzili go  do  idealnej  doskonałości,  3-io 
doskonałych  i  sumiennych  robotników,  którzy, 
tworząc  każdą  część  machiny  oddzielnie,  wy- 
konywali je  tak  dokładnie,  że  z  oddzielnych 
części  rodziła  się  wyborna  całość... 

W  ten  sposób  mnożą  się  bogactwa, 
czyli  rzeczy  użyteczne.  A  dzięki  ich  mnoż- 
ności  mamy  to,  że  dziś  człowiek  ubogi  je- 
dzie równie  szybko,  jak  bogaty,  pije  wodę 
z  wodociągów  równie  czystą,  jest  przez  ka- 
nalizacyę  równie  zabezpieczony  od  pewnych 
epidemii,  ubiera  się,  a  nawet  mieszka,  żywi 
się  i  bawi  taniej  i  lepiej,  aniżeli  jego  przod- 
kowie, chociażby  tylko  z  przed  stu  lat...  ' 

Wierzyć  się  nie  chce,  ile  w  naszym 
kraju  istnieje  prac,  albo  nie  wykończonych, 
albo  wcale  nie  rozpoczynanych,  które,  gdyby  ' 
zostały  wykonane,  w  nieobłiczonym  stopniu 
powiększyłyby  ogólny  dobrobyt.  A  oto  parę 
przykładów. 

Wiadomo,  że  nasze  drogi,  tak  zwane  bocz- 
ne, które  stanowią  najliczniejsze  arterye  komuni- 
kacyjne w  kraju,  że  drogi  te  są  szkaradne.  Ale 
publiczność,  znając  ich  niewygody,  nawet  nie  do- 
myśla się:  ile  one  pochłaniają  niepotrzebnych 
wydatków. 

Otóż,  jeżeli  dla  przewiezienia  pewnego  cię- 
żaru po  drodze  „bocznej",  polskiej,  potrzeba  np. 
25  koni,  to  ten  sam  ciężar  po  dobrej  szosie  mo- 
źnaby  przewieźć  trzema  końmi...  Czyli  zamiana 
drogi  „polskiej"  na  europejską  oszczędziłaby  mnó- 
stwo pracy  końskiej  i  wydatków:  co  na  tamtej 
kosztowałoby  25  rubli,  na  tej  pochłonęłoby  tylko 
trzy  ruble!... 

A  teraz  pomyślmy  o  tych  tysiącach  mil  dróg 
złych,  o  tych  dziesiątkach  i  setkach  tysięcy  koni, 
które  je  codzień  przechodzą,  i  powiedzmy:  czy 
w  błocie  i  piasku  tych  dróg  nieszczęsnych  nie  to- 
pimy milionów  rubli  rocznie? 

I  czy  można  dziwić  się,  że  jesteśmy  biedni?... 

Drugiem  źródłem  bogactw  rzeczywistych, 
zdobywanych  za  pomocą  rozumnej  pracy,  jest  po- 
większenie wydajności  ziemi.  U  nas  około  roku 
1870  zbierano  z  morgi  4  —  5  lub  6  korcy  zboża, 
na  folwarcznych  gruntach  trochę  więcej,  na  wło- 
ściańskich mniej.  Niedawno  zaś  p.  J.  Świątkowski, 
inżynier  (jeden  z  inicyatorów  Macierzy  Szkolnej), 
ogłosił  w  Gazecie  Rolniczej  kilka  artykułów  p.  t. 
„Historya  jednego  pola"  i  „Opis  gospodarstwa 
w  Nieznanicach".  Artykuły  te  pouczają,  że  wła- 
ściciel Nieznanie,  p.  Aureli  Wunsche,  dzięki  utnie- 
jętnemu  nawożeniu  pól,  zbiera  ze  swojej  morgi  nie 
4  albo  6  korcy,  ale  15,  17  i  25  korcy  zboża! 

Przetłómaczmy  to  na  pieniądze.  Przyjąwszy 
średnią  cenę  zboża  na  5  rubli,  łatwo  obrachować, 
że,  gdy  około  1870  roku  nasz  rolnik  miał  z  morgi 
od  20  do  30  rubli  dochodu  brutto,  p.  Wunsche 
ze  swojej,  doskonale  wynawożonej  morgi  ma  rocz- 
nie od  75  do  125  rubli  dochodu  brutto.  Są  to 
cyfry  bardzo  ogólnikowe,  w  każdym  razie  poka- 
zują, że  w  naszym  kraju  można  mieć  większe 
zyski  z  roli,  nie  koniecznie  powiększając  jej  roz- 
ległość.   Owszem,    dopiero    powiększenie  ilości 


POPULARNY,  FANTAZYJNY  WIZERUNEK  E.  PLATERÓWNY 
Ze  zbiorów  L.  Meyeta. 

wreszcie  cwałowałby  na  kolacyę  za  rogatki  Jero- 
zolimskie... Chyba  zgodzimy  się,  że  ani  życie  ta- 
kiego człowieka  nie  byłoby  zabawne,  ani  praca  wy- 
dajną. 

Otóż  takie  mniej  więcej  je.st  położenie  bar- 
dzo wielu  gospodarzy  włościan.  Zamiast  posiadać 
ziemię  swoją  w  jednym   kawale,   oni  mają:  parę 


Nieznany  wizerunek 

Emilii  Platerówny. 

Oblicze  Emilii  Platerówny,  tej  kobiety  nie- 
zwykłej, uwiecznionej  w  poezyi  Mickiewicza,  nie 
jest  dokładnie  znane  narodowi,  za  którego  wol- 
ność tak  dzielnie,  tak  bohatersko  walczyła.  Roz- 
powszechnione w  licznych  reprodukcyach  jej  wi- 
zerunki bardzo  małem  odznaczają  się  podobień- 
stwem, nie  wyłączając  nawet  portretu,  w  stroju 
wojskowym,  znajdującego  się  w  pomnikowem 
dziele  Józefa  Straszewicza:  „Les  Polonais  et  les 
Polonaises  de  la  Revolution  du  29  Novembre  1830". 
(Paryż  1832  —  1836).  Są  to  po  większej  części 
twory  fantazyi,  których  autorowie  nie  posiłkowali 
się  żadnym  autentycznym  materyałem.  A  materyał 
taki  istnieje,  i  spożytkować  go  łatwo. 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY  Nr  2 


29 


Wskazał  go  nam,  może  po  raz  pierwszy, 
p.  Gomulicki  w  zajmującym  artykule  o  Emilii  Pla- 
terównie. 

Obok  portretu  z  dzieła  Straszewicza  znajdu- 
jemy w  artykule  tym  podobiznę  bohaterki  według 
„starego  obrazu"  w  posiadaniu  rodziny. 

Lecz  z  postawy,  ubioru  wojskowego,  układu 
włosów  i  innycti  szczegółów  widać,  że  portret  ten 
lub  może  jego  kopia  posłużył  do  fotografii  w  dziele 


Straszewicza.  Zatracono  jednak  najzupełniej  po- 
dobieństwo oblicza  bohaterki. 

Oblicze  to  przekazała  nam  też  i  ona  sama 
w  malowanym  przez  siebie  portrecie  olejnym,  któ- 
rego wierną  dajemy  tu  po  raz  pierwszy  podobiznę. 
Dodajemy  przytem  szczegół,  którego  nie  uwydatnia 
fot.,  że  Platerówna  miała  włosyjasne  i  oczy  niebieskie. 
Pamiątka  ta  znajduje  się  u  jej  krewnej,  p.  Bogu- 
miły  z  hr.   Ledóchowskich  baronowej  Roopowej, 


zamieszkałej  w  Antuzowie,  powiecie  Nowo-AIe- 
ksandryjskim,  gubernii  kowieńskiej.  I  zdaje  się, 
że  wizerunek  ten  sięga  wcześniejszej  nieco  doby, 
niż  podana  przez  p.  Gomulickiego  podobizna. 
Przy  tem  autentyczny  strój  współczesny,  uczesanie 
głowy,  spokój  i  słodycz,  rozlana  w  obliczu,  nadają 
temu  malowidłu  pewien  powab  i  wdzięk  niewieści, 
którego  brak  na  tamtym,  pełnym  wojennego  roz- 
machu, wizerunku  Platerówny.  L.  MHYRT. 


LUCYAN  RYDEL: 


Opis  Kitowicza  dotyczy  XVIII  wieku, 
czasów  Augusta  III,  nie  ulega  jednak  wątpli- 
wości, że  urządzanie  owej  „kołyski"  klasz- 
tornej w  sam  dzień  Bożego  Narodzenia  pole- 
gało wprost  na  tradycyacli  franciszkańskich, 
datujących  od  żłóbka  w  Greccio,  i  że  franciszkań- 
skie zakony  w  Polsce,  jak  zresztą  wszędzie, 
zwyczaj  ten  zachowywały  od  niepamiętnych 
czasów. 

Bezpośrednio  z  żłobkiem  w  Greccio 
i  z  kołyską  po  klasztorach  łączą  się  jasełka 
figuralne,  ustawianie  nie  tylko  u  nas,  ale  także 
w  całej  Europie  po  kościołach.  Średniowieczny 


JASEŁKA. 


N.  M.  PANNA  „Belleem  polskie". 


WŁ.  TETMAJER 


ten  obrzęd  przetrwał  gdzieniegdzie  do  dziś 
dnia,  a  zachował  się  w  Polsce  XVIII  stulecia 
w  całej  pełni.  Kitowicza  Obyczaje  i  Zwyczaje 
od  niego  się  rozpoczynają...  „była  więc  osób- 
ka Pana  Jezusa,  a  na  boku  Marya  i  Józef, 
stojący  przy  kolebce  w  postaci  nachylonej, 
affekt  wyrażającej.  W  górze  szopki,  pod  da- 
chem, aniołkowie,  unoszący  się  na  skrzydłach, 
jakby  śpiewający  Gloria  in  excelsis.  W  nieja- 
kiej odległości  pasterze,  padający  na  kolana 
przed  Dzieciną,  ofiarując  mu  dary  swoje... 
dalej  za  szopą  po  obu  stronach  pastuszkowie 
i  wieśniacy,  jedni  pasący  trzody,  inni  śpiący, 
inni  do  szopy  śpieszący,  między  którymi 
osóbki,  rozmaity  stan  ludzi  i  ich  zabawy  wy- 
rażają: panów,  w  karetach  jadących,  szlachtę 
i  mieszczan,  pieszo  idących,  chłopów,  na  targ 
wiozących  drwa,  zboże,  siano,  prowadzących 
woły,  orzących  pługami,  niewiasty,  krowy  doją- 


ce. Żydów,  różne  towary  na  ręku  trzymających, 
i  tym  podobne  akcye  ludzkie"... 

„Gdy  nastąpiło  święto  Trzech  Królów, 
przystawiano  do  tych  jasełek  osóbki  pomie- 
nionych  świętych,  klęczących  przed  Nowona- 
rodzonym i  ofiarujących  mu  złoto,  myrrhę 
i  kadzidło,  a  za  nimi  orszaki  ich  dworzan 
w  assystencyi  rozmaitego  gatunku:  Persów, 
Arabów,  Murzynów,  laufrów,  mastalerzów, 
prowadzących  konie  pod  bogatemi  siedzenia- 
mi, słoniów  i  wielbłądów.  Toż  dopiero 
różne  hufce,  namioty  porozbijane,  nakoniec 
przez  imaginacyą,  za  związek  rzeczy  występującą, 
regimenta  uszykowane  polskiej  gwardyi,  pru- 
skie, rosyjskie,  armaty,  chorągwie  jezdne,  hu- 
sarskie pancerne,  ułańskie,  kozackie,  rajtarskie, 
węgierskie  i  inne  rozmaite"... 

Ta  „imaginacyą,  która  za  związek  rzeczy 
występuje",  to  właśnie  żywioł  twórczy  w  ja- 
sełkach; dzięki  niemu  z  obrzędu  czysto  reli- 
gijnego stawały  się  one  z  biegiem  czasu  po- 
datnem  polem  do  pokazania  na  scenie  jaseł- 
kowej życia  w  całej  pełni,  w  oryginalnym 
kolorycie  miejscowym.  Nieruchome  zrazu  fi- 
gurki zastąpiono  działającemi  mechanicznie 
maryonetkami,  „które  przez  szpary,  w  ruszto- 
waniu zrobione,  wytykając  na  widok,  bracisz- 
kowie zakonni  rozmaite  figle  niemi  wyrabiali. 
Tam  Żyd  wytrząsał  futrem  (w  szopce  krakow- 
skiej: „sobole,  co  po  plecach  kole"),  pokazując  je 
z  obu  stron,  jakoby  do  sprzedania;  drugi  Żyd 
mu  je  ukradł,  stąd  kłótnia  wielka,  a  Żyd 
skrzywdzony  pokazał  się  z  żołnierzami  i  in- 
stygatorem,    biorącym  pod   wartę  złodzieja. 

Gdy  taka  scena  zniknęła,  pokazywała  się 
druga,  np.  chłopów  pijanych  bijących  się,  albo 
szynkarka,  tańcująca  z  kawalerem,  albo  śmierć 
z  dyabłem,  naprzód  tańcująca,  a  potem  się 
bijące  z  sobą  i  w  bitwie  znikające.  To  znowu 
musztrujący  się  żołnierze,  tracze,  drzewo  trący, 
i  inne  tym  podobne  akcye"... 

Wszystko  to  łączy  się  wręcz  i  wiąże 
najściślej  z  tem,  co  wiemy  o  dawnych  mi- 
steryach  Bożego  Narodzenia,  które  jako  Nativi- 
tes  we  Francyi,  jako  Weinachtspiele  w  Niem- 
czech, rozwinęły  się  z  pierwotnych  jase- 
łek, a  u  nas  w  Polsce  także  grywane  były 
przez  żaków  lub  kleryków.  To  już  nie  lalki, 
„przez  szpary  w  rusztowaniu  wytykane  na 
widok",  ale  żywi  aktorzy,  grający  nawpół  na- 
bożne, nawpół  komiczne  sceny.  To  miesza- 
nie, zestawianie  i  przeciwstawianie  humoru 
i  powagi,  łez  i  śmiechu  jest  charakterystyczną 
cechą  średniowiecznego  umysłu.  Obok  posta- 
ci Świętych,  pełnych   słodyczy   i  natchnienia, 
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Średniowieczny  rzeźbiarz  na  portalach  gotyc- 
kich katedr  we  Francyi  i  Burgundyi  nic  waha 
się  wprowadzić  potwornych  karykatur,  wypra- 
wiających błazeńskie  grymasy,  w  scenach  Mę- 
ki Pańskiej  średniowieczne  malarstwo  włoskie, 
nawet  i  w  przeddzień  pełnego  Odrodzenia  sta- 
wia tuż  przy  bolesnych  i  patetycznych  figurach 
Bogarodzicy  i  Apostołów  groteskowe  typy  sie- 
paczy, sługusów,  gawiedzi,  gapiącej  się  bez- 
myślnie, a  szatan,  pojęty  wręcz  komicznie, 
błaznuje  w  najlepsze  na  tych  świętych  malo- 
widłach. Życie  z  całym,  swoim  cliaraktery- 
stycznym  realizmem  przemyca  się  w  ten  spo- 


ŁOKIETEK  I  KAZIMIERZ  WIELKI 
„Betleem  polskie". 


WŁ.  TET,\VAJER. 


sób  do  sztuki  religijnej.  To  samo  widzimy 
w  przedstawieniach  Bożego  Narodzenia,  gdzie 
żywioł  komiczny,  jak  w  naszych  kolendach, 
znajduje  pole  aż  nazbyt  odrębne  w  kreśleniu 
rubasznych  figur  pasterzy,  dworzan  i  wesoł- 
ków na  służbie  Trzech  Króli.  Ale  nieraz 
imaginacyą,  występująca  za  związek  rzeczy,  idzie 
dalej,  i  tworzą  sceny  całe,  w  jednym  związku 
z  główną  religijną  akcyą  nie  będące,  a  wprost 
z  obserwacyi  życiowej  zaczerpane. 

Bywają  kolendy  polskie,  w  dyalog  uło- 
żone, już,  już  o  akcyę  dramatyczną  potrąca- 
jące, t.  z.  „pastorałki",  które  można  uważać 
albo  za  echo  zaginionych  przedstawień  miste- 
ryjnych,  lub  za  materyał  wcześniejszy,  z  któ- 
rego te  przedstawienia  wyszły.  Zawsze  one 
mają  charakter  wybitnie  rodzimy,  nie  przy- 
puszczają ani  na  chwilę,  by  stajenka  Betleem- 
ska  stać  mogła  gdzieś  w  ciepłych,  dalekich 
krajach,  pod  cieniem  palm  i  platanów.  (DN") 


Rys.  ANTONI  KAMIEŃSKI 


ADA  NEGRI:      [yi/^JK^/^  -  I^OBOTNICA.    Przd.  M.  KONOPNICKA. 


W  wielkiej  przędzalni,  gdzie  twarde 

łoskoty 

Pod  sklepieniami  krzyżują  się  grzmiące, 
Gdzie  wśród  ostrego  kół  zgrzytu, 
Życie  swe  kobiet  zużywa  tysiące, 

Trzeci  rok  trwa  już  w  pracy.  Lekko, 

składnie 

Za  szpulką  biega  jej  nerwowa  ręka, 
A  rozpędzonycłi  liuk  maszyn 
Grzmotem  ją  burzy  ogłusza  i  nęka. 

Taka  zmęczona,  taka  wyczerpana, 
Taka  jest  czasem  słaba,  słaba...  Ale 
Wnet  blade  podnosi  czoło 
I  prostuje  się  mężnie  i  czyni  wytrwałe. 

A  coś  w  niej  woła:  -  „Dałej!  Dalej!''- 

Biada, 

Jeżeli  kiedy  ręka  jej  omdłeje, 

Jeśii  opadnie  jej  głowa. 

Jeśli  tej  ciężkiej  pracy  utraci  nadzieję! 


Nie  może!  Za  nic,  nie  może!  Jedyny 
Syn,  wielka  duma  jej  nędzy  i  trostu, 
Któremu  na  jasnem  czole 
Geniusz  wypisał  swe  ogniste  zgłoski,— 

Jej  syn  się  uczy!  A  ona  oddaje 
Kropła  po  kropli  i  tcłinienie  po  tcłinicniu 
Życie,  aż  stleje  do  końca. 
Jako  ofiara,  w  tem  całopaleniu. 

I  odda  —  starość  scłiyłoną  i  drżącą, 
Tak  jak  oddała  młodość,  krasę  łica, 
Zdrowie  i  słodycz  spoczynku... 
Bez  skargi  odda— święta  robotnica. 

Lecz  syn  się  uczyć  będzie!  Sławnym, 

czczonym 

Ujrzy  go  przyszłość,  a  geniusz  młodzieńczy 

Umiłowaną  tę  głowę 

W  złoty  dyadem  i  w  łaur  uwieńczy. 

W  nędznej  izdebce,  gdzie  słońce  nie  wsctiodzi, 
Ucz  się.  o  synu  ludu!  Na  twe  oczy 


Zadumane,  gorejące, 

Ducłt  oto  znak  swój  położył  proroczy. 

W  potężnej,  świeżej  siłe  twoicłi  nerwów, 
W  żełaznycłi  mięśniacłi,  stworzony  cli  do 

trudu. 

Są  uniesienia  i  moce 
Niepokonanej  rasy  twojej, — ludu! 

By  ci  otworzyć  świat,  skonała  matka .. 
Złóż  pocałunek  na  czole  jej  drogiem, 
Na  bohaterskiem  jej  czole 
I  śpiesz  ze  światła  potykać  się  wrogiem! 

Walcz  głosem,  piórem...  Nowe 

widnokręgi 

Wypatrz  i  nowych  dni  wsciiodzące  zorze, 

Wstąp  na  promienne  te  szczyty, 

Których  tłum  braci  twoich  dojść  nie  może. 

Idź!  Bądź  odważny  i  czysty  i  prawy! 
—  W  huku  przędzalni,  znużona  i  głodna, 
Matka  twa— kielich  ofiarny 
Spełniła  za  to,  aż  do  śmierci...  do  dna! 
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JOZEF  WEYSSENHOFF: 


O  BURŻUJ/ICH 


RZECZ  KRÓTKA. 


Cóż  nareszcie  u  licha  z  tą  „burżuazyą" 
i  „burżujami!"  Pan  Apolinary  Budzisz  po  prze- 
czytaniu dziesięciu  nowych  pism  tragi-humory- 
stycznych  popadł  niemal  w  rozpacz.  Od  dłuż- 
szego już  bowiem  czasu  starał  się  usilnie  od- 
młodzić swą  staroświecką  duszę  i  dostroić  ją 
do  wielkich  wymagań  chwili  historycznej,  pra- 
cował nad  sobą  i  dla  kraju,  poświęcał,  co  mógł, 
dla  ogółu  ze  swych  zasobów  umysłowych 
i  materyalnych,  a  w  wyniku  okazywało  się,  że 
niczego  nie  dopiął,  stał  na  miejscu,  jak  ka- 
mień pośród  rwącego  potoku.  Ruszy  się  cza- 
sem, odwróci  swą  omszałą  powierzchnię,  ale 
z  falą  nie  płynie;  patrzy,  owszem,  z  zazdrością 
na  rozhukane  mijające  go  bałwany  i  na  ciała 
lżejsze,  które  prąd  unosi.  Jak  przy  wybuchu 
„rewolucyi", tak  i  teraz,  był  burżujem  i  pozo- 
stał burżujem. 

Dzień  był  ściśle  strajkowy,  słotny  i  po- 
nury. O  przeniesieniu  się  dokądkolwiek  końmi, 
o  rozrywce,  o  bezpiecznym  powrocie  w  no- 
cy do  domu  ani  marzyć.  Że  zaś  wypadko- 
wo nie  miał  też  dzisiaj  ani  wiecu,  ani  sesyi, 
ani  pochodu,  pan  Apolinary  postanowił  wie- 
czór prześledzić  w  hotelu  i  poświęcić  zbawien- 
nemu rozmyślaniu  nad  sytuacyą  ogólną  i  nad 
udoskonaleniem  własnych  swoich  pojęć. 

Zasiadł  w  swym  pokoju,  który  wyglądał 
już  jak  skład  makulatury.  Stosy  zadrukowanej 
bibuły  z  mebli  rozlewały  się  na  posadzkę,  na- 
pełniały wszystkie  kąty.  Budzisz  namyślał  się 
przez  chwilę,  co  wziąć  do  ręki:  czy  nowe  pi- 
sma jeszcze  nie  czytane,  czy  co  z  ksiąg  teo- 
retycznych, czy  wreszcie  encykłopedyę?... 

—  Nie.  Czytać  już  dzisiaj  nie  będę. 

I,  zasiadłszy  przy  stole,  ujął  głowę  w  obie 
dłonie,  a  wzrok  utkwił  w  okno.  Źle.  Na  uli- 
cy znowu  dzieje  się  coś  niezwykłego.  Zgiełk, 
wrzawa,  oczy  biegną  mimowoli  za  falą  wy- 
padków, która  tymczasem  przewala  się  ciżbą 
chałatów,  manifestujących  swe  niezadowolenie 
z  ustroju  społecznego,  kraju  i  świata. 

Pan  Apolinary  odwrócił  się  od  okna, 
przestawił  krzesło  i  spoglądał  teraz  na  ścianę, 
gdzie  wisiała  jakaś  malowana  scenka  z  owych 
czasów  ohydnych,  gdy  wypasiona  krwią  ludu 
s.Jachta  prowadziła  lud  na  rzeź  i  na  rozbój, 
zasłaniając  mu  oczy  chorągwianymi  znakami, 
aby  nie  ujrzał  ten  lew  bojowy  szalbierczego 
wyzysku  sił  swoich  przez  klasy  uprzywilejo- 
wane... 

—  W  imię  Ojca  i  Syna! 

Coś  zaszeleściało  w  kącie  jednym,  dru- 
gim... Jakby  wyrazy  wypełzały  z  drukowanej 
bibuły  ku  obrazowi  na  ścianie,  sycząc. 

Pan  Budzisz  zapalił  wszystkie  świece, 
jakie  się  znalazły,  usiadł  znowu  i  głowę  ujął 
mocniej  w  dłonie,  niby  z  niej  olej  chcąc  wycisnąć. 

—  Zastanówmy  się  

Przypuśćmy,   że  się  szlachta  przeżyła. 

Ponieważ  jednak  miała  swe  zasługi,  bo  bez 
niej  nie  bylibyśmy  dzisiaj  ani  narodem,  ani 
moralną  znaczną  jeszcze  potęgą,  więc — cóż 
z  nią  zrobić?  Wyrżnąć  jej  niepodobna,  ani 
zmienić  jej  nazwisk... 

Ale  dobrze,  niema  szlachty.  Są  tylko  lu- 
dzie mniej  więcej  niezależni,   usposobieni  do 


pracy  społecznej,  inteligencya,  przejęta  szcze- 
rym demokratyzmem. 

—  Ja  naprzykład  należę  do  inteligencyi 
— myślał  pan  Budzisz  —  tak  samo  jak  Gwiaz- 
dowski, mąż  nauki,  i  Wilhelm  Sartor,  mecenas, 
i  Izydor  Rosenduft...  Niech  i  ten  będzie.  De- 
mokratyzuję się,  ile  tylko  sił  i  cierpliwości 
starczy,  dobrodzieju  mój.  Czy  kto  jest  herbu 
Paparona  alias  Gąska,  czy  nowszej  prozapii, 
czy  wcale  bez  prozapii,  ale  zasługą  własną... 

Znowu  zasyczały  papiery  w  kącie,  a  pan 
Budzisz  wyraźnie  zrozumiał: 

—  Burżuje! 

—  Tak...  to  dzisiaj  na  nic,  to  wszystko 
burżuje.  Dzisiaj  innych  trzeba  ludzi...  ale 
jakich? 

Zastanówmy  się. 

Nierówny  podział  bogactw  doprowadził 
do  rozpasania  kapitalizmu  i  do  wyzysku  siły 
roboczej.  Uświadomiony  proletaryat  podniósł 
głowę,  dopomina  się  o  swe  prawa,  chce  być 
syty  i  mieć  swój  udział  w  rządzie.  Ciężką 
pięścią  wali  w  stary  system  rządowy... 

—  No,  i  ja  walę.  Walmy  razem!  W  ta- 
kim ustroju  państwowym  ani  ja  się  ruszyć  nie 
mogę,  ani  wy  praw  swoich  nie  zdobędziecie. 
Ale,  bracia  kochani,  towarzysze  i  towarzyszki, 
rząd  przecie  ustąpił,  ustępuje  coraz  bardziej... 
Za  mało  dla  was?  Dobrze.  Dalej  go  jeszcze! 
Bo  i  dla  mnie  za  mało.  Trzeba  mi  przetłóma- 
czyć  n.i  język  polski  te  wszystkie  swobody 
i  reformy;  inaczej  nie  rozumiem,  jak  ja  z  nich 
będę  korzystał. 

Jest  więc  rewolucya,  potężna  rewolucya 
za  pomocą  strajków  i  nacisku  ekonomicznego 
na  rząd...  I  ludzie  przyszłości  muszą  się  z  nią 
łączyć,  aby  osiągnąć  przewrót  i  ulepszenie  sy- 
stemu państwowego.  Ma  być  zatem  szeroka 
konstytucya  w  calem  państwie,  szeroka  auto- 
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nomia  w  Królestwie,  a  dla  dogodzenia  żąda- 
niom proletaryatu  powszechne,  tajne,  bezpo- 
średnie głosowanie... 

—  Oj!  dobrodzieje  moi,  czynie  zawcze- 
śnie?...  Bo  niechby  tam  porobić  rozmaite 
ustępstwa  „proletom"  na  drodze  prawodaw- 
czej, niechby  trochę  socyalizmu  z  góry...  Ale 


*)  „Z  dni  politycznych"    nie  wydanej   seryi  2-ej 
(odtwarzającej  koniec  r.  1905). 


socyalizm  z  dołu?  rzeczpospolita  demokratycz- 
na? rząd  tłumów?  Gdzież  my  będziemy,  szlach- 
ta?... nie...  inteligencya?...  jeszcze  nie... 
A  więc  ludzie  czysto  ubrani,  pełnoletni  i  umie- 
jący czytać? 

—  Burżuje! 

Stało  najwyraźniej  i  zgodnie  we  wszyst- 
kich nowych  pismach,  że  żadne  inne  stany 
ani  klasy  nie  są  godne  poszanowania,  tylko 
lud.  Lud  roboczy  miejski  i  lud  wiejski.  I  to 
jeszcze...  zamożniejsi  rzemieślnicy  po  mia- 
stach, grubsi  gospodarze  po  wsiach  są  mocno 
zarażeni  ideą  burżuazyjną.  Pozostaje  więc  tyl- 
ko najjaśniejszy  Proletaryat,  i  do  niego  przy- 
szłość należy. 

—  A  nie!  dziękuję  za  łaskę.  Nie  mam 
najmniejszego  powołania  do  proletaryatu.  Wo- 
lę już  być  burżujem. 

I  zaczął  pan  Apolinary  ze  szczerą  skru- 
chą, z  gorącą  troskliwością  o  dobro  publiczne 
wyszukiwać  sposób  pogodzenia  interesów  bur- 
żuazyi,  w  której  ramach  znalazł  się  znienacka, 
z  interesami  nagle  uświadomionego  proletaryatu. 

—  Pozwólcie  mi  choć  trochę  miejsca 
w  nowym  ustroju,  towarzysze  i  towarzyszki. 
Jestem  wam  bratem,  krwią  się  waszą  nie  pa- 
słem. Mam  warsztaty  otwarte  dla  wielu  rąk 
i  sam  pracuję,  nie  ręką,  to  głową.  Kilkaset 
ludzi  żyje  z  produktów  wsi  mojej,  mieszka  na 
mojej  ziemi. 

—  Twojej  ziemi?!  — posłyszał  pożądliwy 
głos  oponentów — ziemia  jest  niczyja,  ziemia 
należy  do  wszystkich. 

—  A  fabryka  też?  a  kapitały  także?  Więc 
niema  już  własności  osobistej?  Po  tej  drodze, 
dobrodzieje  moi,  zajdziemy  daleko.  Pola  zale- 
gną odłogiem,  fabryki  staną,  a  kapitały  ukry- 
ją się  tak,  że  ich  dyabeł  nie  odszuka,  bo  Żyd 
je  schowa.  I  głodno  będzie  na  świecie.  Pro- 
letaryatu namnoży  się  co  niemiara.  Ja  sam 
wstąpię  wtedy  do  proletaryatu  i  będę  się  do- 
pominał o  swoją  porcyę,  tylko  od  kogo?  Na 
nic  ta  robota.  Poświęćmy  każdy,  co  kto  tylko 
może,  dla  dobra  ogółu,  sprowadźmy  ulepsze- 
nie machiny  rządowej,  weźmy  ją  w  swoje  rę- 
ce, to  co  innego.  A  gdy  będziemy  mieli  sa- 
morząd, weźmy  się  wszyscy  do  ugrun- 
towania sprawiedliwych  stosunków  społecz- 
nych. Idźmy  więc  razem,  towarzysze  i  towa- 
rzyszki, ale  przeciw  wspólnym  wrogom,  nie 
zaś  jedni  przeciw  drugim. 

Takie  wynalazłszy  rozwiązanie,  pan  Apo- 
linary postanowił  solennie  zdemokratyzować 
się  do  ostatnich  krańców,  zredukować  ad  mi- 
nimum swe  instynkty  burżuazyjne  i  zbliżyć  się 
jak  najbardziej  do  socyalistów,  w  celu  poro- 
zumienia i  wspólnego  działania.  Gotów  był 
poświęcić  wszystko:  swe  dziedziczne  przywi- 
leje, swą  inteligencyę,  pracę,  zdrowie...  nawet 
trochę  pieniędzy.  Gotów  był  zstąpić  do  su- 
teren, do  cuchnących  warsztatów,  objeżdżać 
kraj,  choćby  konno,  jak  Piotr  Pustelnik;  prze- 
mawiać na  tłumnych  wiecach,  na  ulicy,  nara- 
żać życie.  Poszedłby  natychmiast,  gdyby  tylko 
wiedział  dokąd. 

Dość  było  wyciągnąć  rękę,  aby  natrafić 
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na  jakieś  zadanie  mniej  więcej  tytaniczne. 
Wszystko  w  kraju  było  do  urządzenia,  do  zre- 
organizowania, do  stworzenia.  Ten  i  ów  chwy- 
tał w  ręce  „palącą  kwestyę, "  obnosił  ją  tu 
i  ówdzie  i,  sparzywszy  się,  ciskał.  Byli  jednak 
i  tacy,  jak  pan  Saitor,  który  trzymał  uporczy- 
wie własną  palącą  kwestyę  w  ręku,  podobny 
Mucyuszowi  Scewoli,  okazując  narodowi  swą 
niezłomność. 

Jednak  pan  Sartor  jest  zimny.  Pan  Sar- 
tor  ma  wprawdzie  „platformę,"  ale  brak  mu 
szczerze    narodowego    ducha  i  zapału.  Tu 


trzeba  skojarzyć  wszystkie  stronnictwa  przy 
jednej  wielkiej,  palącej  i  aktualnej  robocie. 

Ale  jakiej? — w  tern  sęk. 

—  A  no...  Możnaby  stworzyć  rząd  tym- 
czasowy z  przedstawicieli  wszystkich  stron- 
nictw, z  władzą  centralną,  prawodawczą,  wy- 
konawczą, skarbem,  wojskiem...  Tak  na  pró- 
bę?— Niebezpiecznie.  Trzeba  jednak  zacząć  od 
spraw  mniejszych,  a  potem  stopniowo...  Żeby 
tak  zreformować  teatr?  To  zbyt  specyalne. 
Lepiej  już  szkołę. 

Pan  Apolinary  długo  namyślał  się  nad 


ciężarem  do  wzięcia  na  barki,  szukał  w  dzien- 
nikach, które  żarzyły  się  od  palących  kwesty!, 
szukał  i  w  głowie  i  w  sercu  intuicyi  obywa- 
telskiej, aż  wpadł  na  pomysł,  który  mu  się 
wydał  więcej  niż  trafnym  —  zbawiennym. 

Założy  szkołę  wyższą  umiejętności  poli- 
tycznych. Istotnie.  Umiejętności  polityczne, 
chociaż  rozkrzewiły  się  z  żywiołową  bujnością 
po  ziemi  naszej,  nie  mają  pod  sobą  gruntu, 
odpowiednio  przygotowanego  w  zawodowcm 
wykształceniu  działaczy.  Sam  pan  Apolinary 
czuł,  że  zaledwie  teraz  dojrzewa. 


DZ!S  I  WCZOR/^]  sz 


II. 

Inne  były  to  rozrywki  w  onej  dawnej 
cnej  Warszawie,  i  zamożnym,  i  biedniejszym 
ku  uczciwej  szły  zabawie,  starzy,  pomnim 
owe  czasy,  gdy  na  słynnej  Srebrnej  sali 
grzmiały  skrzypki,  flet  i  basy,  a  ludziska  wy- 
wijali, stał  pan  Szeffer  w  środku  koła,  z  prze- 
wieszoną swą  kaletą,  „proszę  piątkę!"  w  tań- 
cu woła,  a  kto  nie  dal,  poczuł  ve(o,  bo  bez 
dalszych  ceregieli  Szeffer,  groźny,  niby  żoł- 
nierz, bezpłatnego  wodzireja  wntt  wyrzucał 
sam  za  kołnierz,  a  choć  dama  zostawała  sa- 
ma i  bez  kawa/i/a,  szły  eksmisye  szybko,  gład- 
ko, sine  studio,  sine  ira.  Tam  bywalec  z  miną 
butną  już  o  kredyt  nie  poprosił;  gdy  w  kie- 
szeni poczuł  płótno,  swoim  kosztem  się  wy- 
nosił, znał  Szeffera,  jako  gbura,  wiedział,  że 
z  nim  nic  nie  wskóra. 

Wyrzucony  mruknął  czasem  do  Szeffera 
frazes  śmiały,  ale  skrzypki  i  flet  z  basem 
każde  słowo  zagłuszały,  i  szły  tańce,  a  doko- 
ła rozbawiona  i  wesoła  chmara  panien  i  moc 
wdówek,  szwaczek,  praczek,  pokojówek,  wśród 
czeladzi  licznej  grona,  wywijała,  jak  szalona. 
Między  niemi  tańcowały  nawet  panów  maj- 
strów córy,  te,  na  czeladź  patrząc  z  góry,  już 
w  dansierach  przebierały. 

Kiedy  weszliśmy  na  salę,  a  Wojtkiewicz 


JENIUSZ  DO  WSZYSTKIEGO  I  NA  DACH  I  DO  TAŃCA. 
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kroczył  z  frontu,  rozeszło  się  wnet  dokoła, 
że  to  młodzież  z  Marymontu.  Pewno  buty 
nas  zdradziły  albo  Wojtka  postać  gracka;  że 
Marymont  gość  był  miły,  więc  panienki  tak 
znienacka,  niby  ptactwo  wywabione,  pocią- 
gnęły w  naszą  stronę.  Jedna  w  drugą,  jak 
wisienki;  perkalowe  ich  sukienki,  kwiat  we 
włosach,  kwiatek  w  ręku,  dodawały  jeszcze 
wdzięku.  Zdrowe,  hoże,  niby  łanie,  oczkiem 
z  boku  nas  wabiły,  wszystkie  jakby  malowa- 
nie, wprost  z  obrazka  zdjęte  były,  więc  bez 
dalszych  ceregieU  każdy  chwytał  pierwszą 
z  brzega  i  z  fantazyą  w  takt  kapeli  ze  swą 
panną  w  koło  wbiega. 

Wnet  pan  Szeffer:  „ proszę  piątkę"  woła, 
trzęsąc  swą  kaletą.  —  „Naści,  szwabie,  masz 
dziesiątkę! — krzyknął  Wojtuś — gdyby  nie  to, 
że  panienkę  mam  przy  sobie,  musiałbyś  mi 
wydać  piątkę,  a  tak  prezent  z  niej  ci  robię, 
schowaj  sobie  na  pamiątkę!" 

Szeffer  tylko  w  łapę  chuchnął,  z  konce- 
ptu się  zaśmiał  szczerze,  a  pod  nosem  sobie 
mruknął:  „głupi  daje,  mądry  bierze",  zaś  dan- 
serka,  zachwycona  tern,  co  dansier  jej  wyrabia, 
pomyślała  sobie  w  duszy,  że  to  pewnie  jaki 
hrabia. 

Nuż  więc  wdzięczyć  się  do  niego,  nuż 
doń  mrużyć  modre  ślepki,  a  że  Wojtuś  był 
chłop  setny,  śliczny  blondyn,  zręczny,  gibki, 
więc  ten  tańca  wir  szalony  szybko  zbliżył 
obie  strony,  i,  nim  wzajem  się  poznali,  już 
się  prawie  zakochali. 

On  do  uszka  jej  się  skłania. 

—  Jakżeż  imię? — pyta  cicho. 

—  Niech  pan  zgadnie. 

—  Pewnie  Mania... 

—  A  niech  pana  porwie  licho! 

—  Zgadłem? 

—  Zgadł  pan...  tak...  wistocie. 

—  A  więc,  Maniu...  moje  krocie...  daj 
buziaczka,  mój  aniele! 

—  Już  buziaczka...  to  za  wiele...  zre- 
sztą jestem  tu  nie  sama...  jest  i  tatuś,  jest 
i  mama. 

—  Z  tego  sobie  nic  nie  robię! 

—  Są  i  moje  siostry  obie...  tańczy  tak- 
że moja  ciotka. 

—  Z  kim? 

• —  Z  panami. 

—  Bądź  spokojna...  to  je  też  to  samo 


spotka!  pójdzie  całus  na  komendę,  chyba  ży- 
wym już  nie  będę! 

—  Pan  tu  szuka  awantury  —  szepnie 
Mania  zatrwożona — jest  tu  czeladź...  same 
gbury,  są  kucharek  liczne  grona;  tu  na  ża- 
dnym jeszcze  balu,  jak  świat  światem,  nie  by- 
wało kłótni,  bójki  lub  szkandalu;  każda  z  pa- 
nien szła  tu- śmiało,  bo,  choć  bywa  moc  ho- 
łoty, nikt  tu  nie  obraził  cnoty. 

—  A  cóż  całus  ma  ze  cnotą?  —  rzeknie 
blagier — to  przesądy,  ja,  com  przeszedł  już 
piechotą...  ot  w  tych  butach,  morza,  lądy,  com 
na  górach  ledwie  dyszał,  nigdziem  jeszcze  nie 
posłyszał,  aby  całus,  dany  zgodnie,  uważany 
był  za  zbrodnię. 

—  No...  tu,  panie,  jest  inaczej—  rzekła 
Mania — pan  zobaczy,  co  za  burza  tu  wyni- 
knie, jak  panienka  która  krzyknie. 

—  Po  co  krzyczeć,  głosić  wszędzie?  jak 
w  jej  buzię  wcisnę  wargi,  to  i  głosu  nie  do- 
będzie  na  niemądre  jakieś  skargi. 

Wtem  muzyka  grać  przestała. 
Wojtuś  ścisnął  rękę  Mani,   ona  uścisk 
mu  oddała. 

—  Do  mazura,  proszę  pani. 

—  Tu  nie  tańczy  się  mazura. 

—  Czemu? 

—  Bo  to  koszt  oddzielny. 

—  Mniejsza...  nas  tu  cała  fura,  sprawim 
paniom  bal  niedzielny. 


ZŁOTA  SALA.   Rys.  Fr.  Kostrzewskiego. 
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Mańka,  rada  z  obietnicy,  obleciała  w  ta- 
jemnicy wszystkie  panny  i  sąsiadki;  od  nas 
Wojtuś  zebrał  składki  i  po  cliwili  wypoczyn- 
ku wrzasnął  głośno,  jak  na  rynku. 

—  Mazur,  panie  i  panowie!  polski  ta- 
niec, co  się  zowie!  prosini  wszystkichi...  precz 
wyjątki...  niema  piątki  ni  dziesiątki...  my  pła- 
cimy! prosim  szczerze,  niech  swą  damę  każdy 
bierze,  niech  obetrze  pot  swój  z  czoła  i  po- 
zwoli tu  do  koła. 

Na  to  dzielne,  gromkie  hasło  echo 
śmiechu  w  sali  wrzasło;  więc,  co  żyło,  z  miejsc 
ruszyło,  tylko  gburów  garstka  mała,  co  ma- 
zura nie  umiała,  pomrukiwać  coś  zaczęła 
i  zaprosin  nie  przyjęła,  wkrótce  jednak  zejść 
musieli,  bo  dźwięk  głośnej  tej  kapeli,  jak  wo- 
jenny głos  fanfary,  z  miejsc  poruszył  wszyst- 
kie pary. 

Przodem  stanął  Wojtuś  z  Manią,  niby 
jeleń  ze  swą  łanią,  za  nim  cały  sznur  mło- 
dzieży. 

—  Szeffer!  ile  się  należy? 

—  Za  mazurek...  koszt  niewielki... 
okrągluchne  trzy  rubelki. 

—  Proszę!  —  Niemiec  w  dłoń  swą  chu- 
cha.— A  kapelo,  rżnij  od  ucha! — dodał  Woj- 
tuś—  dziarsko,  żywo...  to  dołożym  coś  na 
piwo! 

I  rozległ  się  dźwięk  siarczysty,  niby  stru- 
mień potoczysty...  niby  rwącej  rzeki  fale,  co 
spłynęły  wprost  na  salę. 

Wojtuś  z  dolą  swą  się  minął,  bo  balet- 


nik  tkwił  w  nim  cały;  więc  arsenał  swój  roz- 
winął, i  figury  się  sypały,  niby  szczere  złoto 
z  trzoska...  to  kujawska,  to  krakowska,  to 
moc  innych,  których  miano  już  oddawna  za- 
pomniano. 

Wreszcie,  ocierając  czoła,  Wojtuś  gromko 
znów  zawoła: 

—  Teraz,  panie  i  panowie!  baczność  na 
to,  co  się  powie.  Oto  pójdzie  całkiem  no- 
wa... cud...  figura  mazurowa.  Każdy  staje 
przed  swą  damą  i  całuje  w  buzię  samą... 
...O  tak!!  —  i  na  zawołanie  Wojtuś  w  usta 
cmoknął  Manię,  a  w  ślad  za  nim  z  tej  poku- 
sy posypały  się  całusy. 

Wtem...  na  sali  coś  się  stało.  Jak  gdy 
z  chmury  płomienistej  trzaśnie  w  ziemię  grom 
siarczysty,  tak  dokoła  zaszumiało.  Starzy 
z  miejsc  się  pozrywali,  biegnąc  wzdłuż  i  wpo- 
przek  sali. 

—  Hola!!  co  to?!  —  wrzeszczą  starzy  — 
kto  całować  tak  się  waży?...  nasze  córki?... 

—  To  figura  —szepnął  Wojtuś. 

—  Co?...  figura?!...  Pan  wykrętem  nic 
nie  wskóra! 

—  Lecz  w  Paryżu... 

—  Pal  go  kaci!...  co  tam  wolno,  to  tu 
wara!  u  nas  grzbietem  się  zapłaci! — woła  ze- 
wsząd ojców  chmara. — Panowie  tu  nie  w  tanc- 
budzie,  tu  porządne  wszystko  ludzie!...  kto 
raz  jeszcze  cmoknie  dziewkę,  to  mu  zajrzym 
pod  podszewkę...   a  wy,   panny,  pamiętajcie 


i  całować  się  nie  dajcie...  kto  was  cmoknie 
jawnie,  skrycie,  zwymyślać  go  należycie 
i  odepchnąć  precz  dansiera,  co  figury  tak  wy- 
biera! 

Gdy  tak  burza  w  sali  wrzała,  i  muzyka 
grać  przestała,  Wojtuś  poczuł  błąd  swój  cały, 
więc  gdy  panny  nalegały,  by  zażegnał  stra- 
szną wrzawę,  co  popsuła  im  zabawę,  Wojtuś 
sunął  do  starszyzny,  cichy,  skromny  i  pokor- 
ny, przyznał,  że  żart  był  niesforny,  na  Jezusa 
zaklął  blizny,  by  mu  błąd  ten  przebaczono, 
matkę  Mańki  cmoknął  w  łapę,  za  kolana  ści- 
snął papę,  czem  tak  wzruszył  całe  grono,  że, 
gdy  za  nim  i  panienki  natarczywie  się  wsta- 
wiały, epizodzik  ten  maleńki  już  był  zgoła,  jak 
przebrzmiały. 

Humor  wrócił,  i  na  sali  jedni  drugim 
przekładali,  że,  bądź  co  bądź,  chłopcy  setni, 
ugrzecznieni  i  nieszpetni,  całus...  furda!...  o  co 
chodzi?...  trza  pamiętać,  że  to  młodzi...  krew 
nie  woda  —  tłómaczyli  —  a  czyśmy  to  lepsi 
byli? 

I  zagrzmiała  znów  kapela,  a  wśród  zgo- 
dy i  wesela  piwkiem  sprawę  tę  zapito  i  ni- 
kogo nie...  ubito. 


Gdyby  dziś  to  stać  się  miało,  ręczyć  pra- 
wie można  śmiało,  że  zbrauningów  i  buldoga 
krwią  spłynęłaby  podłoga. 

Grudzień,  1906. 


MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 


BYLI  I  BĘDĄ 


POWIEŚĆ  Z  NIEDAWNEJ  PRZESZŁOŚCI. 


—  A  co?  Znowuś  konie  zgonił  darmo. 
Niema  księdza? 

—  Do  Grel  pojechał,  a  tam  nie  pusz- 
czają.   Warta  stoi.    Co  miałem  robić? 

—  Nic.  Nie  twój  kłopot.  Już  ja  się 
przy  apelu  wiem,  jak  wytlómaczyć,  żem 
przyszedł  bez  pomazania. 

—  Oj,  Boże  mój,  dziadku,  nie  mówcie 
tak — szepnął  żałośnie  młody. 

—  Dureń  jesteś!  —  rzekł  stary,  rozwie- 
rając oczy. — Żałujesz  to  mi  takiej  śmierci. 
Nieboszczyk  kapitan  do  końca  żałował,  że  na 
polu  nie  został. 

—  Bodajby  tym  ścierwom  cholera  kiszki 
pokręciła  za  moją  żałość  po  was! 

—  Cicho,  cicho!  —  upominała  jedna 
z  kobiet,  spoglądając  na  żebraczkę. 

—  Dureń  jesteś!  —  powtórzył  stary. 
Chciałeś,  bym  cię  ciągle  niańczył.  Już  ci  pora 
swoim  rozumem  żyć.  Słuchajże  teraz  i  byś 
wszystko  spełnił. 

Z  wielkim  wysiłkiem  sięgnął  pod  po- 
duszkę i  wydobył  kluczyk. 

—  Na,  masz.  To  od  skrzynki,  co 
w  świronku  stoi  za  drzewem.  Tam  znaj- 
dziesz mój  przyodziewek,  co  go  na  zmar- 
twychwstanie trza  na  sobie  mieć.  Uchowałem 
go,  cały  żołnierski  rynsztunek.  Obleczesz 
mnie  weń,  krzyżyk  do  piersi  przypniesz,  a  onej 
szmat  chorągwi,  co  tam  na  spodzie  leży,  to 
mi  pod  głowę  do  truny  dasz.    A  pochowasz 
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mnie,  choć  i  bez  księdza,  ale  na  naszym 
cmentarzu,  do  miasteczka  nie  wieź! 

—  Panie  Kalasanty,  toć  zgubicie  chłopca. 
Toć  nie  wolno! — jęknęła  jedna  z  kobiet. 

—  Wynosić  się,  baby!  To  nie  kądziel 
ani  kurza  grzęda.  Tu  ani  mamek,  ani  nia- 
niek  nie  trzeba.  Poszli! 

Tak  podniósł  głos,  że  kobiety  cofnęły 
się  pod  ścianę,  i  stało  się  cicho,  tylko  sły- 
chać było  pochlipywanie  dziewczyny. 

—  Kto  tam  beczy? 

—  To  Marceika!  —  odparł  młody. 

—  Owca,  za  innemi  beczy,  a  takem 
uczył  i  uczył. 

—  Ja  też  nie  ze  strachu  płaczę,  ino 
z  żałości. 

—  Łżesz.  Straszno  ci.  Ale  niechno 
mu  wpoprzek  powiesz  tego,  co  uczynić  przy- 
kazuję, popamiętasz. 

Przyjdę,  zobaczysz,  że  przyjdę,  z  pod 
ziemi,  z  tamtego  świata.  Ja  umiem  wędrować! 

Wiktor,  słuchasz  ty,  wiesz,  dlaczego  cie- 
bie tak  ochrzcili?  Pan  Hrehorowicz,  mój  ka- 
pitan, tak  wybrał,  że  to  znaczy  zwycięzca. 
Rozumiesz? 

—  Wszystko,  co  dziad  każe,  spełnię!  — 
rzekł  chłopak  spokojnie. 

—  Niechbyś  no  nie  spełnił.  To  taki 
A  pochowawszy  mnie,  pójdziesz  do  Grel,  do 
starej  pani  z  raportem,  że  stary  Kalasanty 
zmarł,  nie  na  żadną  słabość.    I  jakby  jakie 


polecenie  miała,  albo  posyłkę,  to  ty  służ.  Ro- 
zumiesz, akuratnie  odraportuj. 

—  Słucham,  dziadku! 

—  No,  to  jakby  i  wszystko.  Dobro 
i  wszystko,  co  jest,  twoje.  Trzymaj  w  garści 
i  pilnuj,  ano  się  w  dostatku  nie  kochaj.  Jedno 
zdechnie,  drugie  się  spali,  nie  trza  się  ototur- 
bować.  Ale  ziemi  to  nie  puść,  pazurami,  zę- 
bami dzierż.  Ziemia  się  nazywa  grunt,  w  niej 
wszelkie  korzenie  tkwią,  i  trawy,  i  drzewa, 
i  człowieka.  Puścisz  ziemię,  będzie  cię  wiatr 
nosił  po  świecie,  suchą  łomakę!  A  ucliowasz 
ziemię,  to  choćby  cię  sto  razy  od  niej  oder- 
wali, to  wrócisz  i  zakorzenisz  się  znowu. 

—  Oj,  święte  słowa,  świv.te!  —  rzekła 
przeciągle  jedna  z  kobiet. 

—  A  niby  to  rozumiecie!  Jakże,  o  ja- 
kiej ja  ziemi  to  gadam? 

—  O  jakiejże,  o  naszej. 

—  Co  to?  Naszej? 

—  Ot,  o  tych  zagonach,  co  je  od  wieku 
trzymamy. 

—  Durna  wy.  Nasze  i  pod  Krakowem, 
i  pod  Smoleńskiem. 

Oj,  zgłupiał  naród,  zgłupiał.  Bodajby 
was  znowu  do  szkoły  nie  wzięli,  byście  so- 
bie przypomnieli! 

Leżycie  teraz,  jak  żyto  z  plewą,  co 
i  ziarna  nie  widać.  Bodajby  was  na  taki 
wicher  nie  puścili,  co  odczyści  ziarno  od  mię- 
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kiny.  Panów  teraz  młynku- 
je, może  i  na  nas  przyjść. 

—  Zaguba  wieczysta! 
— jęknęła  kobieta. 

—  Ucłiowa  może  Bóg, 
a  jakby  przyszło,  to  nie  za- 
guba i  nie  wieczysta.  Głu- 
pie wy,  myślicie,  że  ot,  ten 
kościół  zamknięty,  nie  żyje, 
oj  oj,  jak  on  żyje;  myśli- 
cie, że  młody  Hrełiorowicz 
zabity,  nie  żyje,  trzy  ludz- 
kie pokolenia  przeżyje.  A 
myślicie,  że  ot  ja  jutro  cał- 
kiem umrę?  Jeszcze  Wi- 
ktora dzieci  wychowam! 
Wybałuszacie  oczy,  zrozu- 
miecie kiedyś,  a  nie  wy,  to 
dzieci  wasze. 

Zmęczył  się,  wyczer- 
pał, chwilę  leżał  bez  ruchu. 

Ciało  jego  było  jedną 
miazgą,  innyby  jęczał  z  bó- 
lu lub  osłabł;  stary  żołnierz 
nawet  skrzywienie  za  dyshonor  sobie  miał. 

—  Marcelka!— ozwał  się  po  chwili. 
Dziewczyna  zbliżyła  się. 

—  Poklęknijcie  z  Wiktorem.  Na  ślubie 
waszym  nie  będę,  teraz  pobłogosławię.  Uczy- 
łem was,  powiedziałem,  jako  iść,  by  nie  błą- 
kać się,  życia  i  zgonu  się  nie  bać.  Nie  zróbcie 
mi  wstydu,  pamiętajcie.  Niema  nic  strasznego, 
tylko  wstyd!  Nic  się  nie  bójcie,  póki  Bogu  i  lu- 
dziom oko  w  oko  możecie  stanąć  bez  sromu! 

Dajże  wam  Bóg  do  zgonu  takie  światłe 

oczy! 

Położył  rękę  na  ich  głowach,  głęboko 
odsapnął. 

—  To  i  wszystko.  Skończyłem.  Mówcie 
kto  pacierze. 

Kobiety  poruszyły  się,  gdy  nagle  z  kąta 
rozległ  się  wyraźny,  uroczysty  głos  żebraczki: 

—  Bogarodzico,  dziewico.  Bogiem  sła- 
wiona Marya,  Twego  Syna,  Hospodyna, 
ziści  nam,  spuści  nam.  Matka  sławiona  Marya. 

Pan  Kalasanty  oczy  szeroko  rozwarł. 

—  Kto  mówi? — spytał. 

—  Uboga!  —  szepnęła  Marcelka. 

—  Niech  mówi,  niech  mówi,  oj.  Boże! 
I  po  zapadłych,  zmienionych  rysach  po- 
częły mu  biedź  łzy. 


II. 


U  wjazdu  do  miasteczka  miał  swój  dwo- 
rek, ogród  i  kawał  pola  mieszczanin  Ignacy 
Bohuszewicz. 

Oprócz  roli  zajmował  się  biciem  wieprzy 
i  konowalstwem.  Sławny  był  z  olbrzymiej 
siły  i  zuchwałości.  Przed  rokiem  ożenił  się 
z  córką  zakrystyana,  dziewczyną  nadzwyczaj 
urodziwą,  w  której  się  na  umor  rozmiłował, 
i,  gdy  powstanie  ogarnęło  kraj,  Bohuszewiczo- 
wa  karmiła  synka. 

Bohuszewicz  trzymał  się  od  ruchawki 
zdała,  raczej,  był  jej  przeciwny,  nazywał  ją 
zgubą  i  zatratą. 

Miasteczko  wogóle  całe,  złożone  prze- 
ważnie z  Żydów,  było  lojalne,  i,  gdy  pewne- 
0-O  dnia  zostało  zalane  wojskiem,  upojonem 


Kobieta  leżała  w  bieliznie,  nad  nią  siedział  Bołiuszewicz." 
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rozbiciem  partyi  w  lasach,  przyjęło  to  zajście, 
jako  koniec  zastoju  w  handlu  i  niepokojów. 

Rozpoczęły  się  krwawe  widowiska,  sądy, 
egzekucya,  zwożenie  i  wywożenie  podejrzanych. 
Żydzi  złożyli  naczelnikowi  wojennemu  gruby 
haracz,  byli  więc  osłonięci  przed  rozbojem 
i  swawolą  żołnierstwa  i  handlowali,  robiąc 
świetne  interesa  na  łupach  dworów  zrabowa- 
nych  i   obdartych  powstańców. 

Zrobił  v/tedy  i  Bohuszewicz  dobry  inte- 
res. Po  śmierci  Hrehorowicza  i  zakopaniu 
trupa  w  rowie  żydowskiego  cmentarza  v/  nocy 
zjawił  się  doń  stary  człowiek  i  ofiarował  mu 
sto  rubli  za  pomoc  w  wykopaniu  i  przenie- 
sieniu trupa  na  wygon,  do  podwody. 

Złakomił  się  łyk,  gdy  dobrze  ściemniało, 
poszli  ze  starym.  Kirkut  graniczył  z  polem 
Bohuszewicza,  znaleziono  mogiłę,  zaczęli  kopać. 

Pora  była  wybrana  dobrze,  bo  tejże  nocy 
obchodzili  w  miasteczku  praźnik,  i  cały  ruch 
i  życie  wrzało  na  rynku  i  po  szynkach. 

Gdy  dokopali  się  zwłok,  stary  na  nie 
opadł  z  jękiem.  Trup  był  do  naga  prawie 
obdarty,  w  płachtę  okręcony,  umazany  krwią 
i  ziemią. 

—  Nu,  co!  Nie  wkrześnie  od  lamentu. 
Było  cicho  w  domu  siedzieć,  panowałby  do- 
tychczas!—burknął  Bohuszewicz.— Nie  zwlekać, 
na  wygon  daleko,  a  juści  nie  ty,  stary,  go  do- 
niesiesz. Ustąp! 

Siłacz  wydźwignął  zwłoki  na  wierzch 
i  wtedy  zauważył,  że  palec  prawej  ręki  był 
ucięty. 

—  O,  pierścień  był  pewnie.  Onegdaj 
mogłem  kupić  może  ten,  tanio,  za  rubla. 

—  Siwy  kamień  był  z  herbem.  Jeśli- 
byście dostali,   dam  wam  dziesięć  rubli. 

—  Pewnie  już  Żydy  mają.  No,  ruszajmy! 

Zarzucił  dół  i  zarównał,  potem,  owinąw- 
szy zwłoki  w  przyniesiony  przez  starego 
płaszcz,  poszli,  kędy  prowadził  Bohuszewicz. 
W  miasteczku  wrzało  od  pieśni  i  zabawy. 

Na  wygon  było  wiorst  parę,  przez 
grzązkie  łąki,  stary  rychło  ustał,  i  Bohusze- 
wicz sam  niósł  i,  zmęczony,    począł  burczeć. 

—  Potrzebna  mi  taka  robota,  a  panom 
takie  wojowanie.    Co  im    brakło,  ot  temu. 


Takie  Kozary,  tyle  bogac- 
twa, żeby  licho  wie  po  co 
na  taki  koniec  dojść.  Żona, 
dziecko —  sieroty,  żebraki, 
i  każdy  się  jeszcze  na- 
trząsa. 

—  Co  nam  sądzić. 
Widać  takie  przykazanie 
było  —  szepnął  stary. 

—  Przystąpiło  coś  do 
głowy,  i  tyle.  Co  to,  z  mo- 
tyką na  słońce  się  pory- 
wać. Ja  od  początku  wie- 
dział, czcm  się  to  skończy, 
i  w  żadne  głupstwo  nie 
lazł. 

Nu,  a  gdzież  ma  być 
ta  podwoda? 

—  Tam,  przy  olszy- 
nie. 

Istotnie  ujrzał  tam  Bo- 
huszewicz wóz  chłopski, 
zaprzężony  w  parę  wołów, 
a  na  nim  kupę  siana. 
Dwóch  ludzi  w  świtkach  czekało  na 
nich.  Nic  nie  mówiąc,  usunęli  siano,  odkryli 
prostą  sosnową  trumnę,  włożyli  w  nią  zwłoki 
i,  znowu  okrywszy  sianem,  ruszyli  ku  la- 
som. Stary  podążył  za  nimi,  a  Bohuszewicz 
zawrócił  do  domu,  już  się  nie  ukrywając. 

Wstąpił  do  izby,  żona  i  dziecko  spało, 
a  że  mu  było  gorąco,  więc  ino  kapotę  zbru- 
dzoną  ukrył  w  alkierzu,  a  sam  przeszedł  spać 
do  odryny. 

Obudził  go  jakiś  hałas,' targanie  za  ramię. 
Przecknął  się,  stał  nad  nim  sąsiad. 

—  Ignacy,  rany  Pańskie.  Jacyś  ludzie 
ci  żonę  wywlekli. 

Porwał  się,  już  leciał  ku  chacie. 

—  Jak?  co? — bełkotał  bez  tchu  ze  zgrozy. 

Dopadł,  okno  było  wybite,  drzwi  roz- 
warte, w  izbie  nieład,  ślady  szamotania,  ni- 
kogo w  pościeli,  dziecko  zanosiło  się  od 
płaczu. 

—  Co  to?  Jakto?  Kto  był?  Gdzie  Kazia? 

—  Toć  mówię.  Posłyszeli  my  krzyk, 
jeden,  ale  straszny,  potem  cicho,  aż  znowu 
łoskot. 

Wyskoczyłem,  patrzę,  trzech  coś  białego 
niesie,  i  przez  płot,  tam  w  łozy  nad  rzekę. 
Myślę,  coś  ukradli,  tak  lecę  was  budzić,  i  ot, 
co  zastałem. 

Bohuszewicz  zaryczał,  porwał  leżącą 
w  kącie  siekierę  i  v.'ypadł.  Ludzie,  przerażeni, 
co  będzie,  pochowali  się  po  domach,  nikt  nie 
śmiał  mu  pomódz  ani  pisnąć.  Jakaś  kobieta 
zabrała  dziecko,  i  zamknęła  drzwi. 

Pełni  nikczemnego  lęku  o  siebie,  wycze- 
kiwali katastrofy,  mordu,  sądu,  egzekucyi,  ale 
godziny  mijały,  Bohuszewicz  nie  wracał. 

Około  południa  najśmielsi  odważyli  się 
pójść  w  łozy.  Była  tam  nieprzebyta  gęstwina, 
szukali,  wreszcie  znaleźli. 

Kobieta  leżała  w  bieliźnie,  sina  na  twa- 
rzy, uduszona,  nad  nią  siedział  Bohuszewicz. 

Ludzie  wszczęli  alarm,  pół  miasteczka  się 
zbiegło,  ale  nikt  nie  śmiał  oskarżać,  po  spra- 
wiedliwość iść,  nazwać  morderców.  Zabrano 
trupa,  poszedł  za  innymi  Bohuszewicz,  we- 
zwano księdza  zajęto  się  pogrzebem,  wszystko 
szeptem,  trwożnie,  pośpiesznie.  (DCN) 


3o 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY  Nr  2 


PBZECLIiD  LITERACKI. 

1. 

Pamiętnikarz,  spisujący  siham  rerum  literatury 
naszej  Afino  Domini  1906,  mógłby  zacząć  swą  pracę 
starą  łacińską  lokucyą:  inter  arma  silent  Mtisae-^ 
wśród  oręża  milkną  Muzy... 

I  w  samej  rzeczy,  gdy  niedawno  jeszcze  nowa 
serya  poezyi  Konopnickiej  czy  Tetmajera  zajmowała  po- 
wszeclinie  umysły,  rozgrzewając  namiętności,  nowy  dra- 
mat Wyspiańskiego  czy  Przybyszewskiego  zdawał  się 
niejako  objawieniem  duclia  narodowego,  teraz,  wśród 
gromów  i  łysków  burzy  rewolucyjnej,  wpadliśmy  w  dru- 
gą ostateczność:  rozestetyzowani  cłiorobliwie  w  dobie 
ubiegłej,  gdy  pod  cenzurą  o  niczem  niemal  więcej,  prócz 
teatru  i  literatury,  nie  wolno  nam  było  pisać,  obecnie, 
w  chaosie  wypadków  politycznych  wielkich  i  krwawych, 
w  jarmarcznym  zgiełku  partyi,  stronnictw,  kół,  kółeczek, 
zapomnieliśmy  prawie  doszczętnie  o  sztukach  pięknych. 

Droga  to  bardzo  fałszywa!  Czemprędzej  zejść  nam 
z  niej  wypada,  jeżeli  chcemy  naprawdę  pomyśleć 
o  wzniesieniu  trwałego  gmachu  knlłun/  polskiej. 

Takie  nasuwały  się  nam  refleksye  przy  przeglądaniu 
kilkunastu  większych  tomów  i  małych  tomików  poezyi, 
wydanych  ostatnimi  czasy.  Starsi,  znani  i  zasłużeni,' 
milczą;  młodsi— nie  dorośli  jeszcze  do  miary  Fidyaszo- 
wej,  opustoszało  na  naszym  Parnasie...  W  ciągu  ostat- 
nich dwu  lat  nie  było  ani  jednej  chwili,  kiedybyśmy 
o  kimś  młodym  mogli  wykrzyknąć  z  tryumfem:  nałus 
est  poeta!— oto  urodził  się  poeta! 

Smutno  to  powiedzieć,  ale  z  największą  bodaj 
rozkoszą  bierzemy"  do  ręki  nowe  edycye  dawnych  utwo- 
rów. Oto  leży  przed  nami  Jiana  Jfasprowic^a: 
„Krzak  dzikiej  róży,  poezye,  wydanie  drugie  zmienione" 
(we  Lwowie,  1907,  nakładem  Towarzystwa  Wydawnicze- 
go, Lwów,  księgarnia  H.  Altenberga,  Warszawa,  księgar- 
nia E.  Wende  i  Sp.  8-ka,  str.  256.    Cena  rub.  1.50). 

.Krzak  dzikiej  róży',  wydany  po  raz  pierwszy 
w  1898  r.,  w  dobie  najwyższego  rozwoju  poezyi  „znie- 
chęcenia", nosi  na  sobie  wybitne  piętno  owej  epoki, 
która  dopiero  w  pierwszych  latach  bieżącego  stulecia 
miała  się  przesilić.  Znajdziemy  więc  tutaj  ów  wysoko 
strzelający  potężnymi  konarami  indywidualizm,  który 
gardził  tłumem  nędznych,  małych  i  obojętnych  dla 
wszystkiego,  co  wielkie  i  szczytne: 

Byłeś  mi  dawniej  bożyszczem,  o  tłumie! 
Wiarę  mą  trawił  twój  żołądek  wraży. 
Dziś  moja  miłość  już  zgiąć  się  nie  umie 
Na  stopniach  twoich  bezbożnych  ołtarzy, 

—  mówi  poeta  w  cyklu  „W  głębiny  schodzi  moja  dusza"; 
i  nazywa  ów  tłum  „krwawym   Molochem",  wampirem, 

bazyl  i  s  z  k  i  e  m. 


JAN  KASPROWICZ. 


„nienasyco  n  y  m, 
stugębnym  po- 
tworem", „pła- 
zem c  z  ł  o  w  i  e- 
czym"  i  „dzierży- 
cielem  pięści". 
Ucieka  też  poeta 
od  gwaru  po- 
wszedniości w 
słodkie  zacisza 
swej  duszy,  któ- 
rych obrazem  jest 
np.  cudny  wiersz: 
„Modlitwo  moja, 
cicha  i  bez  słów"; 
przypada  piersią 

do  piersi  ziemi  i  słucha  jej  tajnego  tętna:  tu  znajdzie  roz- 
kosz, której  daremnieby  szukał  wśród  mrowia  ludzkiego, 
tu  olśnią  go  i  świętym  dreszczem  przejmą  potęgi,  o  ja- 
kich nie  zamarzą  lilipucie  dusze  .porządnych  obywateli 
państwa".  Umiłowanie  natury  w  jej  cudach  i  mocach 
przebija  w  cyklach:  „Z  Alp"  i  „Z  Tatr",  gdzie  znalazły 
się  najpiękniejsze,  najpopularniejsze  liryki  Kasprowicza, 
jak:  „Krzak  dzikiej  róży  w  Ciemnych  Smreczynach",  jak 
„Cisza  wieczorna"  i  inne. 

Takie  były  zasadnicze  tony  lutni  Kasprowicza  przed 
ośmiu  laty;  wiemy  skądinąd,  jak  później  talent  jego 
wzmagał  się  i  rozrastał,  aż  znalazł  najpełniejszy  wyraz 
w  przepotężnych  poematach:  „Dies  irae",  „Święty  Boże 
Święty  mocny",  „Salvc  Regina",  „Moja  pieśń  wieczorna",' 
aż  stał  się  poeta  prawym  „synem  ziemi".  Ma  więc 
.Krzak  dzikiej  roży,"  obok  wysokich  zalet  literackich. 


i  znaczenie  historyczne,  wagę  dokumentu  psychologiczno- 
estetycznego. 

„1  z  hymnu  zstąpił  do  prostej  powieści". 

Ile  razy  po  mocarnych  Waligórach  i  Wyrwidębach 
naszej  pieśni  mamy  mówić  o  „ptakach  małego  lotu", 
tylokrotnie  ten  werset  przychodzi  nam  pod  pióro! 

Wszakże  i  między  młodymi  nie  brak  sympatycz- 
nych talentów.  Do  takich  należy  niezawodnie  znany  już 
ze  swoich  występów  Władysław  Zalswsl^i,  autor 


wydanego  niedawno  zbiorku  p.  t.  „Pieśń  Ormuzda" 
(Warszawa,  Gebethner  i  Wolff,  1907,  4-ka,  str.  81. 
Cena  kop.  80). 

P.  Zalewski  włada  formą   należycie,   z  pod  pióra 
jego  wychodzą   utwory,  nieraz  bardzo  wdzięczne  i  sub- 
telne, zwłaszcza  zawarte  w  cyklu  „Od  ludzkich  siedzib 
po  aniołów  słowo..."    Oto  np.  parę  zwrotek: 
Od  ludzkich  siedzib  po  aniołów  słowo 
Idziemy  drogą  cxhą,  cyprysową  — 
Gwiazdami  ułud  złociście  nabitą, 
Ku  tajemniczo  srebrzącym  się  świtom... 

Tysiące  ścieżyn  wije  się  różowo  — 
Idziemy  drogą  cichą,  cyprysową... 
Na  strunach  ust  nam  grają  jasne  świty. 
Po  czar  idziemy,  w  gaju  snu  ukryty... 

Od  ludzkich  siedzib  po  aniołów  słowo 
Idziemy  drogą  cichą,  cyprysową... 

W  tych  właśnie  nastrojach  słodkiego,  ukojnego 
rozmarzenia,  zda  się  nam,  p.  Zalewski  wykazał  najwię- 
cej talentu.  Silnych  akordów  ze  strun  lutni  swej  nie 
dobywa,  o  czem  świadczy  cykl  p.  t.  „Miłość". 

I  w  liryce  opisowej  (cykl  „Z  harf  ziemi")  przewa- 
ża nastrój  pogody,  ciszy,  ukojenia...  natura  p.  Zalewskie- 
go nie  huczy,  nie  grzmi,  nie  wybucha  żywiołową,  ni- 
szczycielską mocą,  ale  w  uroczem  rozmarzeniu  do  snu 
się  układa. 

Z  innych  cyklów  zwraca  na  siebie  uwagę  „Pieśń 
Ormuzda",  nadająca  tytuł  całemu  zbiorkowi,  hymn  świa- 
tłości, potęgi  dobra,  tryumfującej  nad  złem  i  ciemnością. 

P.  Jer^y  Dert/^er,  autor  poematu  lirycznego, 
czy  raczej  zbioru  liryk  erotycznych  p.  t.:  „Pieśń  miłości" 
(Kraków,  1906,  czcionkami  drukarni  A.  Koziariskiego, 
skład  główny  w  księgarni  D.  E.  Friedleina  w  Krakowie, 
4-ka,  str.  150.  Cena  rub.  1.60),  nie  jest  jeszcze  znany 
czytającej  publiczności.  W  poematach  lirycznych  miał 
p.  Denker  znakomite  wzory  w  Mickiewiczu  („Dziady", 
cz.  IV)  i  Słowackim  („W  Szwajcaryi").  Ale  nie  poszedł 
tymi  tory.  Miłość  jego  nie  jest  ani  źywiołowo-namiętna, 
ani  marzycielsko-melancholijna;  ale  raczej —refleksyjna. 
Całe  zwrotek  szeregi  to  nic  innego,  jeno— rozumowanie 
wierszem,  często  pozbawione  wdzięku  poetyckiego,  np.: 

Samopoznanie  nie  w  rozumu  mocy, 

Ale  w  głębinach  miłości  spoczjwa; 

Ten  nigdy  z  ciemnej  nie  wypłynie  nocy. 

Którego  dusza  błędna,  nieszczęśliwa 

Siłą  rozumu  prawdę  zechce  poznać. 

Rozczarowania  musi  tylko  doznać! 

A  kiedy  p.  Denker  rozpamiętuje  cztery  rodzaje 
miłości  lub  „trojakie  męki"  swego  serca,  scholastycznc 
niemal  klasyfikacye  i  definicye  przypomina. 


Niektóre  jednak  partye  tej  symfonii  miłości, 
zwłaszcza  początkowe  i  końcowe,  mają  o  wiele  więcej 
wdzięku  i  siły,  np. 

W  Tobie  ja  kocham  słonecznyi  ii  niw  kwiaty 

i  tęcz  przeciche  opale, 

W  Tobie  ja  kocham  jęk   dzwonu  skrzydlaty 
rozkołysanych  mórz  fale...  i  t.  d.  i  t.  d. 
Dodatnią  stroną  „Pieśni  miłości"  jest  różnorodność 
nastrojów  duchowych  oraz  różnorodność  form  poetyckich 
od  misternych   wiązań  stroficznych  do  poetyckiej  prozy 
Mamy  przed  sobą  dwa  zbiorki  p.  Ądama  ^ło 
dora.    Jeden  z  nich   to  przekład   „Księgi  mądrości' 
Pawła  U^rlainsa  (Albin  Staudacher  i  Sp.,  Stanisła 
wów,  Jan  Fiszer,  Warszawa,  1906,  8-ka,  str.  132.  Cena 
rub.   1);    drugi  — zbiór  utworów  oryginalnych  p.  t.  „Con 
dolore,  poezye"  (Albin  Staudocher  i  Sp.,  Stanisławów 
Jan  Fiszer,  Warszawa,  1906,  8-ka,  str.  138.    Cena  rb.  \). 

P.  Stodor  opanował  formę  w  zupełności,  czego 
dowodem  wybornie  zbudowane,  gładkie  i  dźwięczne 
ronda,  tercyny,  sonety  i  inne  piękne  zwrotki.  Z  pomię- 
dzy  cyklów  drugiego  zbiorku  wyróżniają  się  „Po  dro- 
dze", garść  sonetów  i  innych  utworów  liryczno-opiso- 
wych,  „Rozmyślania",  sonety  liryczno-refleksyjne,  a  zwła- 
szcza cykl  p.  t.  „Jeżeli  kochać...",  utwory  erotyczne 
o  rozlicznych  nastrojach  i  tematach,  jak:  „Pieśń  rozko- 
szy", „Czy  pamiętasz?"...  i  inne;  najbardziej  zaś  zasłu- 
guje na  uwagę  dłuższy  wiersz  p.  t.  .Przy  konającej", 
o  odmiennym  zgoła  charakterze  liryzmu.  Przekłady 
p.  Stodora  stoją  o  wiele  niżej  od  jego  utworów  orygi- 
nalnych i  nie  dorastają  do  poziomu  pierwowzoru. 

Zbiór  wierszy  p.  Piołra  ParylaJ^a  p.  t. 
„Z  górnych  chwil  życia,  poezye"  (Kraków,  1906,  nakła- 
dem autora,  w  drukarni  A.  Koziańskiego,  4-ka,  str. 
178  ~j-  2  nl ),  dzieli  się  na  dwie  części.  W  pierw- 
szej autor,  znany  historyk  literatury  i  pedagog,  zebr;ł 
utwory  oryginalne,  w  drugiej  —  przekłady  („Ifige- 
nia  na  Taurydzie"  Goethego,  kilka  drobiazgów  z  poezyi 
ruskiej,  wreszcie  kilka  ód  Sarbiewskiego),  poświęciwszy 
całą  książkę:  „polskiej  młodzieży  —  nadziei  narodu". 
Liryka  p.  Parylaka  nie  jest  bogata  w  szczytne  uniesienia 
ducha,  w  swej  zacnej  tendencyi  przechodząca  czasami 
w  dydaktyzm  i  kaznodziejstwo,  ale  jest  moralnie  czysta 
i  zdrowa.     Czasem  tylko  rozlegnie  się  jakiś  zgrzyt,  np.: 

Kochaj,  młodzieńcze,  dawne  obyczaje, 
Co  je  wiek  wiekom,  jak  świętość,  podaje; 
Strój  narodowy,  kontusz,  karabelę. 
Na  której  ostrzu  tryumfów  tak  wiele. 

Czas,  czas  najwyższy  zrzucić  te  „płachty  ohydne", 
tę  „Dejaniry  palącą  koszulę",  by  nie  uniosły  nas  fale 
wstecznictwa  i  bezkrytycznego  uwielbienia  przeszłości! 
^  Wreszcie— skromny  zbiorek  p.  ^iec^y^ława 
mk^elstejna  (Smefa)  p.  t.  „Poezye.  Serya  pierw- 
sza" (skład  główny:  Gebethner  i  Wolff  w  Warszawie, 
G.  Gebethner  i  S-ka  w  Krakowie,  1906,  12-ka,  str.  68^ 
Cena  kop.  80)  zawiera  szereg  utworów  sympatycznych, 
o  formie  bez  zarzutu,  o  tematach  różnorodnych,  ale  nie 
posiadających  zalet  wybitnych,  nic,  coby  porywało  czy- 
telnika i  kazało  mu  iść  za  zwycięskim  rydwanem  poety. 

O  innych  zbiorach  poetyckich   pomówimy  w  na- 
stępnym numerze.  HENRYK  GALLE. 
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PREZYDYUM  ZJAZDU  PEDAGOGÓW  I  PRZYRODNIKÓW.    Fot.  Ł.  Dobrzański. 
Od  lewej  ku  prawej:  Konrad  Chmielewski,  Kazimierz  Kulwieć,  Halina  Poniatowska.  Zdzisław  Rudzki,  Antoni  Sujkowski  (przewodniczący  Zjazdu),  Sławomir  Miklaszewski, 

Mikołaj  Wisznicki,  Teodora  Męczkowska,  Paweł  Sosnowski  (prezes  Stow.  Naucz,  polskiego). 


Zjazd  pedagogów  i  przyrodników. 

Przez  cztery  dni  Warszawa  gor.cHa  paruset 
pedagogów  i  przyrodników,  przybyłych  ze  wszyst- 
kich stron  Królestwa  Polskiego.  Nagromadziło  się 
zbyt  wiele  spraw,  za  dużo  zagadnień,  aby  kwestye 
poszczególne  rozwiązywać  miano  bez  ogólnego 
porozumienia,  bez  narad  nad  niemi  całego  nauczy- 
cielstwa polskiego. 

W  dziejach  szkolnictwa  naszego  zjazd  pe- 
dagogów nie  pozostanie  bez  szerszego  wpływu, 
w  historyi  szerzenia  wiedzy  i  oświaty  znajdzie  on 
swoją  kartę.  Przyczynił  się  do  zjednoczenia  warstw 
nauczycielskich,  do  wzajemnego  zapoznania  się,  do 
wyłonienia  wielu  spraw  dużego  znaczenia  społecz- 
nego. Podnieść  wypada  z  zadowoleniem,  że  waśń 
partyjna  nie  zakłóciła  powagi  zjazdu,  że  sprawa 
ogólna  kultury  polskiej  wzięła  górę  nad  interesa- 
mi frakcyi. 

Obrady  plenarne  kongresu  pierwszy  zainau- 
gurował znany  przyrodnik,  prof.  Paweł  Sosnowski. 
Przemówienie  to  odrazu  wytworzyło  nastrój  pod- 
niosły a  serdeczny.  Ze  słów  prof.  Sosnowskiego 
biła  głęboka  troska  nauczyciela,  który  w  chwili 
powszechnego  do  nauki  dążenia  żąda  wytworzenia 
wielkiego  zastępu  kierowników  tej  pracy,  ludzi, 
„nie  tylko  umysły  kształcić  umiejących,  lecz  rów- 
nież charaktery  i  serca  urabiać  zdolnych." 

„Uczmy  się  nauczać  i  wychowywać,  będzie- 
my wyrozumiali  na  usterki,  które   są  koniecznem 


następstwem  czasów  i  okoliczności,  jakie  przeży- 
waliśmy i  przeżywamy." 

Wyręczyły  nas  już  pisma  codzienne  w  wylicze- 
niu poszczególnych  odczytów  i  zdaniu  z  nich 
sprawozdań,  w  Tygodnika  pragniemy  uwydatnić 
zasadnicze  jedynie  momenty  zjazdu,  te  punkty, 
które  są  niejako  syntezą  i  rezultatem  czterodnio- 
wych obrad. 

Dla  nauczycielstwa  polskiego  wynikły  bez- 
sprzeczne korzyści  z  przedyskutowania  sposobu 
traktowania  poszczególnych  wykładów,  to  się  ro- 
zumie samo  przez  się,  tem  bardziej  zwłaszcza,  że 
prelegenci  i  mówcy  zwracali  nieraz  uwagę  na  cał- 
kowicie zaniedbane  w  nauczaniu  pierwiastki.  Pan 
Wisznicki  podniósł  sprawę  estetyki  przy  nauce 
przyrodoznawstwa.  Piękno  natury,  zdaniem  mówcy, 
winno  być  jednym  z  punktów,  na  które  wykłada- 
jący ma  zwracać  pilną  uwagę  uczniów.  Dr.  H. 
Nusbaum  podnosił  stanowisko,  jakie  zajmuje  etyka 
w  naukach  przyrodniczych. 

„Etyka  —  są  słowa  dr.  Nusbauma  —  którą 
daje  dzieciom  przyrodoznawstwo,  jest  głębokie 
poczucie  niezmożonego  obowiązku  dążenia  do 
doskonałości,  jest  więc  miłością  bliźniego,  miłością 
teraźniejszości  i  przyszłości,  umiłowania  postępu 
mądrości  i  mądrą,  rozumną  czcią  miłości." 

P.  K.  Chmielewski  zwracał  słuszną  uwagę 
na  nieodzowność  zachowania  czystości  języka  przy 
wykładzie  nauk  przyrodniczych  i  postawił  wniosek 
ujednostajnienia  słownictwa   dla  wszystkich  szkól 


polskich.  Ważną  wreszcie  i  doniosląjest  myśl  zjazdu 
utworzenia  stałego  „Stowarzyszenia  nauczycielstwa 
polskiego",  które  czuwałoby  nad  rozwojem  peda- 
gogiki i  zorganizowało  jednocześnie  zawodowo 
wykładających  w  uczelniach  w  całym  kraju. 

Nauka  geografii  w  szkole  średniej  znalazła 
szerokie  uwzględnienie  w  specyalnie  utworzonej 
sekcyi  zjazdu,  której  prezesem  honorowym  w  do- 
wód uznania  zasług,  dla  nauki  polskiej  poniesio- 
nych, obrano  Wacława  Nałkowskiego. 

Najbardziej  pokrzywdzony  został  dział  psy- 
chologii pedagogicznej.  Właściwie  należało  utwo- 
rzyć specyalną  sekcyę  w  tym  celu.  Szkoda,  że 
organizatorowie  zjazdu  zapomnieli  o  niej.  Wogóle 
kwestya  stosunku  ucznia  do  profesora,  szkoły, 
i  odwrotnie  została  za  bardzo  może  potraktowana 
po  macoszemu.  Tu  i  owdzie  wyłaniały  się  wpraw- 
dzie te  ważne  zagadnienia.  W  imię  niedoli  dzie- 
ci anormalnych  przemawiał  p.  S.  Plebiński.  Dla 
anormalnych  radził  stworzyć  specyalną  szkolę, 
któraby  ich  niedolę  uwzględniała.  Wł.  M.  Kozłowski 
zaznajamiał  zebranych  z  urządzeniami  wzorowych 
uczelni  w  Ameryce.  Ale,  ogólnie  biorąc,  zagadnie- 
niom tym  poświęcono  zbyt  mało  czasu. 

Jesteśmy  zresztą  tego  pewni,  że  nie  był  to 
ostatni  zjazd,  że,  zachęceni  wynikami  pierwszego, 
nauczyciele  narady  takie  zapragną  urządzać  czę- 
ściej. Braki  dadzą  się  jeszcze  wypełnić  w  przy- 
szłości. Zjazdy  powinny  się  odbywać  przynajmniej 
corocznie.  Sgr. 
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Wystawa  w  Uranii. 

Rozwój  szkolnictwa  polskiego  wytworzył  w  kraju 
naszym  nowe  wymagania  pedagogiczne. 

Zwrot  spowodował  jednocześnie  rozwój  słabego  do- 
tychczas u  nas  przemijsłu  szkolnego.  I  produkują  się 
odtąd  utensylia  naukowe,  zaopatruje  się  szkoły  w  no- 
woczesne urządzenia  hygieniczne! 

Przed  rokiem   powstało  w  Warszawie  specyalne 
tow.   udziałowe  „Urania",  które  postawiło  sobie  za  cel 
wytyczny:     ułatwienie     wycłiowawcom   oraz  kierowni- 
kom szkół  nabywania   po  ce- 
nacli    możliwie  przystępnych 
wszelkich  pomocy  naukowych 
i  kompletnych  urządzeń  szkol- 
nych,    odpowiadających  wy- 
maganiom  pedagogiki  współ- 
czesnej.   Poza   tern  w  biurze 
towarzystwa  udzielane   są  ra- 
dy  i   wskazówki,  dotyczące 
planów   budynków  szkolnych, 
kosztorysów  i  t.  d. 

.Urania"  nie  ma  wyłącz- 
nie na  widoku  zysków  materyal- 
nych.  Spólnikami  są  wybitni 
działacze  społeczni,  którzy  dla 
pchnięcia  szkolnictwa  na  nowe 
tory  towarzystwo  to  utworzyli. 

Podczas  odbywającego  się 
w  Warszawie  zjazdu  pedagogów 
i  przyrodników  tow.  .Urania"  w 
lokalu  swoim  przy  ul.  Brackiej 
nr.  18  urządziło  wystawę  uten- 
syliów i  przyborów  naukowych 
i  szkolnych.  Pokaz  ten  sprawił 
nader  korzystne  wrażenie.  „Ura- 
nia" zaprezentowała  się  nie  tyl- 
ko, jako  skład,  ale  jako  fabryka 
zarazem  przyrządów. 

W  wytwórczości  tej  nie 
brak  i  samodzielnych  pomysłów. 


Oto  widzimy  nader  praktyczne  i  do  zdrowia  uczniów  przy- 
stosowane ławki  i  tablice  „systemu  Urania".  Są  poglądowe 
tablice  do  nauki  o  rzeczach;  w  planowo  skompletowanych 
zbiorach  widzimy  naocznie,  jak  się  przetwarza  drzewo,  zbo- 
że, jak  się  robią  ołówki,  pióra  i  t.  d.  Wszystko  z  okaza- 
mi prawdziwymi,  nie  zaś  malowanymi  lub  rysowanymi. 

Bogaty  zbiór  przyrządów  chemicznych,  przyrod- 
niczych, preparatów,  wypchanych  ptaków  uzupełnia 
zbiory  „Uranii".  Do  tego  warto  dodać,  że  w  najmniej- 
szych rzeczach  tow.  wszystkim  przyborom  stara  się  na- 
dawać cechy  swojskie,  nie  tylko  w  napisie,  ale  i  stylu... 


WYSTAWA  w  „URANII" 


—  A  czy  zakończą  też  panowie  swój  rok  han- 
dlowy pomyślnym  rezultatem?  —  pytam  zarządzającego 
tow.,  inż.  R.  Korniłowicza. 

—  „Urania"  rozwija  się  nadspodziewanie.  Niema 
prawie  szkoły  polskiej  w  Królestwie,  na  Litwie  i  w  Rosyi, 
którejbyśmy  niebyli  dostawcami.  Nie  tylko  zresztą  szkół, 
ale  i  ochron  dla  dzieci  i  rodziców. 

—  Czy  zmuszeni  są  panowie  posługiwać  się  także 
wyrobami  pruskimi? 

—  Rugujemy  je  na  każdym  kroku.  Gdzie  nie 
wystarcza  wytwórczość  swojska,  udajemy  się  głównie  do 

Pragi  czeskiej  i  Wiednia.  To- 
warzystwo nasze  nosi  więc  za- 
razem charakter  instytucyi  pol- 
skiej   polityki  ekonomicznej... 

W  lokalu  „Uranii"  u- 
dział  w  wystawie  wzięły  je- 
dnocześnie warszawskie  firmy 
księgarskie  i — uczniowie  szkół 
średnich.  Młodzi  wychowańcy 
z  zamiłowaniem  wskazują  na 
swoje  bardzo  ciekawe  zbiory 
ryb  krajowych,  gadów,  moty- 
lów... 

—  A  panowie  z  jakiej 
szkoły?  —  interpeluję  młodych 
miłośników  przyrody. 

• —  Jest  nas  razem  czte- 
rech wystawców.  Ze  szkoły 
handlowej  kupców  i  szkoły 
p.  Wróblewskiego. 

—  Gdzie  profesorami 
przyrody  są?... 

—  Pp.  Kulwieć  1  Je- 
zierski... 

Nazwiska  same  mówią 
za  siebie.  Praca  profesorów- 
Polaków  niesie  już  rezultaty 
pożądane.  A  na  widok,  że  są 
już  plony,  aż  serce  bije  rado- 
śniej. S. 
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Władysław  Wojdałowicz. 

Wielkie  zdziwienie  mojego  starszego  kolegi  (prze- 
praszam za  niedyskrecyę...  ale  postanowiłem  pisać  praw- 
dę!) wnet  minie,  gdy  mu  przypomnę,  iż  pracujemy  ra- 
zem lat  23,  a  więc  przysługuje  mi  poniekąd  prawo,  jako 
współpracownikowi  i  najbliższemu  świadkowi  jego  roz- 
woju artystycznego,  wydobyć  na  jaw  i  skutecznie  oświe- 
tlić owocną  pracę  Jubilata.  Czynię  to  z  tem  większem 
zadowoleniem,  iż  w  dniu  Jego  święta  mogę  przynajmniej 
w  ten  sposób  złożyć  mu  dowód  poważania  dla  wytrwa- 
łej pracy,  talentu,  poszanowania  i  niekłamanego  zapału 
dla  sztuki. 

Władysław  Wojdałowicz  ma  lat... 
Mniejsza  o  to!  Ma  tyle,  na  ile  wygląda.  A  wy- 
gląda młodo,  rzeźko  i  zdrowo.  Niktby  go  nie  posą- 
dził o  trzydziestolecie  pracy,  pełnej  nerwowych  wstrząś- 
nien,  a  często  i  materyalnycłi  niedomogów.  Dziś  stoi 
przed  nami  poważniejszy...  ale  młody!  Próba  za  próbą, 
premiera  za  premierą;  nie  było  czasu  starzeć  się. 

Nawet  nie  miał  czasu  posiwieć,  bo  i  kiedy?  To 
dobre  dla  filistrów  -  rentyerów!    Aktor   dotąd  przedsta- 
wia materyał  zdolny  do  eksploatacyi,  póki  zdrów  i  młody. 
Wara  więc  starzeć  się! 

Zdaje  mi  się,  a  nawet  twierdzić  mogę,  że  żaden 
z  krytyków  jeszcze  Mu  nie  napomknął  o  „zasłużonym 
stanie  spoczynku".    Sądzę,  że  to  nieprędko  nastąpi. 

W  roku  1876  ówczesnemu  dyrektorowi  teatru  kra- 
kowskiego, Stanisławowi  Koźmianowi,  polecił  gorąco 
młodzieńca  Zygmunt  Sarnecki.  Pierwszy  więc  występ 
Wojdałowicza  na  scenie  krakowskiej  odbył  się  w  ko- 
medyi  Narzymskiego  p.  t.  „Epidemia".  O  tym  wystę- 
pie pisze  Estreicher:  „Wyraźna  dykcya,  dźwięczny  głos 
i  szczery  humor  zalecają  go  do  ról  komicznych". 

Ś.  p.  Józef  Bliziński  pisze  w  Noicinach  Siedziel- 
nych  (dodatek  tygodniowy  do  Wieku,  1876): 

„Z  całego  grona  młodych  artystów  najwięcej  przy- 
szłości ma,  zdaniem  mojem,  p.  Wojdałowicz,  i,  jeżeli  tylko 


nie  zepsuje  go  powodzenie,   można  przepowiedzieć,  że 
będzie  kiedyś  jednym  z  pierwszych  artystów". 

Przepowiednia  nieodżałowanej  pamięci  Józefa  Bli- 
zińskiego  nie  zawiodła.  Pod  znakomitem  kierownictwem 
Stanisława  Koźmiana  już  w  niespełna  dwa  lata  zajął 
Wojdałowicz  pierwszorzędne  stanowisko  na  scenie  kra- 
kowskiej. Gdy  w  r.  1882,  jako  uczeń  szkoły  dramatycznej 
warszawskiej,  przybyłem  do  teatru  krakowskiego,  zasta- 
łem już  Wojdałowicza  w  pełni  rozwoju  jego  talentu. 
Widziałem  go  po  raz  pierwszy  w  komedyi  Szekspira 
p.  t.  „Wszystko  dobre,  co  się  kończy  dobrze".  Grał 
rolę  trefnisia.  Była  to  kreacya  skończenie  artystyczna, 
która  wykonawcy  zaszczyt  przynosi. 

W  tymże  roku  cały  skład  teatru  krakowskiego 
bawił  przez  lato  w  Petersburgu  i  Pawłowsku  na  gościn- 
nych występach.  Wówczas  to  Wojdałowicz  zyskał  wiel- 
kie uznanie  poważnej  prasy  rosyjskiej,  a  między  innem.i 
tygodnik  ilustrowany  Wsiemirnaja  illustracja  pomie- 
ścił Jego  portret  wraz  z  nader  pochlebną  oceną  gry. 

W  roku  1883  na  wezwanie  ś.  p.  Jana  Dobrzań- 
skiego, ówczesnego  dyrektora  teatru  skarbkowskiego  we 
Lwowie,  Wojdałowicz  przenosi  się  do  tego  miasta  i  wkrót- 
ce wstępnym  bojem  zdobywa  sympatyę  publiczności 
i  prasy.  Zalety  jego  talentu,  poparte  nieocenionemi  wska- 
zówkami Koźmiana,  czynią  zeń  pierwszorzędną  siłę,  siłę 
młodą,  postępową,  wnoszącą  do  zespołu,  w  większej 
części  zasklepionego  w  rutynie  starej  szkoły  Miłaszew- 
skiego,  silne  tętno  nowych  prądów  w  sztuce. 

Czy  to  w  „Balladynie"  Słowackiego,  czy  w  „Ciot- 
ce na  wydaniu",  „Dzikiej  różyczce"  lub  „Rozbitkach" 
Blizińskiego,  doznaje  zawsze  gorącego  a  zasłużonego 
przyjęcia.  W  roku  1890  otrzymał  Wojdałowicz  występy 
na  scenie  teatru  „Rozmaitości"  w  Warszawie.  Po  kilku 
z  wielkiem  powodzeniem  odegranych  rolach,  a  zwłaszcza 
po  roli  Damazego  w  „Panu  Damazym"  Blizińskiego, 
w  której  to  roli  Kazimierz  Zalewski  w  Kur.  Warsz.  po- 
równywa go  ze  ś.  p.  Żółkowskim  i  na  korzyść  Jubilata, 
zostaje  zaliczony  na  stałe  do  grona  artystów  teatru  „Roz- 


maitości". Do  dziś  więc  od  lat  16  pracuje  w  Warszawie. 
Warunki  fizyczne,  które  znakomicie  wspierają  wro- 
dzony talent  do  ról  charakterystyczno-komicznych,  a  czę- 
sto i  o  podkładzie  lir>-cznym  („Bagienko"  Gorczyńskiego, 
rola  Wojniczka)  pozwoliły  Wojdałowiczowi  stanąć  w  pierw- 
szym szeregu  artystów  pierwszej  polskiej  sceny. 

Jakkolwiek  wiem,  że:  propria  laus  sordef,  jed- 
nakże, w  poczuciu  sprawiedliwości  i  fachowego  doświad- 
czenia, twierdzić  będę  zawsze,  iż  teatr  dramatyczny 
warszawski  jest  pierwszym  polskim  teatrem,  chociażby 
surowi  kr>'tycy,  przy  łagodzących  okolicznościach  i  wro- 
dzonej delikatności,  nazwali  mnie— szowinistą! 

Juściź,  złego  jest  wiele,  ale...  gdzież  go  niema? 
Mam  niepłonną  nadzieję,  że  może  wkrótce  i  w  państwie 
papierowych  koron  coś  się  zmieni  na  lepsze.  Na  refor- 
my trzeba  czasem  poczekać. 

Przepraszam  za  ten  nawias.  Wtrąciłem  go  jed- 
nakże umyślnie,  aby  tem  skuteczniej  oświetlić  owocną 
działalność  Wojdałowicza,  który  na  pierwszorzędnej  sce- 
nie, jedynie  dzięki  pracy  i  talentowi,  wybił  się  na  plan 
pierwszy.  Zawsze  czujny,  zawsze  przygotowany,  poważ- 
nie traktujący  swój  zawód,  przez  lat  16  stworzył  cały 
szereg  postaci  wybitnych,  często  znakomitjxh.  Byłoby 
za  długo  wyliczać  całą  galerj'ę  typów,  stworzonych  przez 
Jubilata.  Wszystkie  w  mniejszym  lub  większym  stopniu 
stanowiły  prawdziwie  artystyczną  całość. 

Na  swój  jubileuszowy  benefis  wybrał  Wojdało- 
wicz komedyę  Szekspira  p.  t.  .Wesołe  kumoszki  z  Wind- 
soru", i  ten  właśnie  wybór  jest  najlepszym  dowodem 
głębokich  aspiracyi  Jubilata.  Wybrał  trudną  rolę  Fal- 
staffa,  która  niewątpliwie  dostarczy  mu  pola  do  rozwinię- 
cia wszystkich  zasobów  talentu  i  humoru. 

Zresztą,  szczelnie  zapełniająca  salę  (mam  nadzie- 
ję!) publiczność  osobiście  potwierdzi  moje  przepowiednie. 

Przyjmij  więc,  Sz.  Jubilacie  i  dobr>-  kolego,  ser- 
deczne życzenia  czerstwego  zdrowia,  byś  mógł  długo 
jeszcze  być  ozdobą  polskiej  sceny,  której  z  takiem  po- 
żytkiem wiernie  służysz  od  lat  30! 

MIECri'SŁAW  FRENKIEL. 
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Jan  Stanisławski. 

śmierć  Jana  Stanisławskiego,  nie  poprzedzona  wia- 
domością o  jego  chorobie,  wywarła  głębol<ie  wrażenie 
wśród  naszej  kolonii  artystycznej.  Śmierć  ta  nastąpiła 
niespodzianie,  przecinając  pasmo  dni  artysty  w  całej  peł- 
ni rozwoju  jego  niepospolitego  talentu. 

W  stosunkowo  krótkim  czasie  Stanisławski  zajął 
jedno  z  najwydatniejszycti  miejsc  w  polskiem  malarstwie 
współczesnem,  miejsce  to  nadługo  pozostanie  niezajętem, 
na  indywidualność  bowiem  artysty  składało  się  wiele  po- 
jedynczych cech,  pozwalających  mu  działalność  swą  w  sze- 
rokim rozwijać  zakresie. 

Traci  więc  przedewszystkiem  polskie  malarstwo 
niezwykle  obcjarowanego  przez  naturę  talentem  kolo- 
rystycznym pejzażystę,  malarza  o  wysokiej,  zdobytej  na 
Zachodi:ie  kulturze,  subtelnego  badacza  przyrody,  dla 
którego  jej  zmysłowe  przejawy  były  nieprzebranym  zdro- 
jem twórczości. 

Młoda  krakowska  Akademia  postradała  w  Sta- 
nisławskim najpoważniejszego  swem  głębokiem  wy- 
kształceniem pedagoga,  jednego  z  tych  nielicznych  pro- 
fesorów, którzy  zdołali  nie  tylko  wytworzyć  cały  zastęp 
uczniów,  lecz  i  piętno  swej  indywidualności  na  najmłodsze 
pokolenie  pejzażystów  wycisnąć.  W  malarstwie  pol- 
skiem najświeższej  doby  szkoła  Stanisławskiego  zama- 
nifestowała wyraźnie  swą  odrębność,  a  co  więcej,  nie- 
jednemu z  rzeczywistych  talentów  dała  początek. 

Druga  instytucya,  którą  osierociła  śmierć  znako- 
mitego malarza,  to  stowarzyszenie  krakowskich  artystów 
„Sztuka".  Instytucya  ta,  tracąc  swojego  prezesa,  traci 
równocześnie  z  tem  swojego  założyciela,  swoją  duszę 
wewnętrzną.  Stanisławski  był  osią  moralną,  około  której 
obracała  się  zbiorowa  działalność  stowarzyszonych,  ży- 
wotnym kierownikiem  całej  organizacyi,  którą  do  życia 
powołał  i  ciągle  starał  się  rozwijać. 

Początek  samodzielnej  pracy  Stanisławskiego,  się- 
ga czasów  niedawnych,  jego  malarska  karyera  trwała  za- 
ledwie dwadzieścia  lat,  w  całości  więc  przypada  na  okres 
najświeższy  malarstwa  polskiego.  Nie  występował  on  nigdy, 
jako  nowator,  tem  niemniej  bardzo  charakterystyczny 
zwrot  w  krajobrazie  naszym  z  jego  imieniem  pozostanie 
złączonym.  On  dał  początek  krajobrazowi,  pojętemu, 
jako  fragment,  on  również  wlał  w  szarzyznę  epigonów 


Chełmońskiego  pierwiastek  kolorystyczny,  zaszczepiając 
go  w  liczne  koło  swych  uczniów  i  w  ten  sposób  oddzia- 
ływając  na  zmianę  pojęć  i  dążeń. 

Stanisławski  posiadał  wybitny  talent,  który  miał 
tęoryginalnącechę.że  najdobitniej  wyrażał  się  w  maluczkich 
rozmiarami  obrazach.  Talent  jego  polegał  przedewszyst- 
kiem na  możności  oddania  chwilowego  wrażenia  natury 
kilkoma  tonami,  harmonijnie  zestawionymi.  Na  tem  po- 
legała cała  subtelność  jego  kreacyi.    Głębokie  odczucie 
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JAN  STANISŁAWSKI. 

przyrody  łączył  on  z  kolorystyczną  finezyą  jej  plastycz- 
nego wyrazu.  Kolorystyka  zmarłego  artysty  wypływała 
z  poczucia  harmonii,  nie  zaś  ż  zestawienia  jaskrawych 
farb;  w  obrazach  jego  większa  jest  rozmaitość  tonów,  niż 
barw  zasadniczych. 

Naipiękniejszemi  kreacyami  Stanisławskiego  po- 
zostaną jego  przepiękne,  bezpośrednio  z  natury  odtwa- 
rzane studya,  jest  on  w  nich  artystą,  sięgającym  wyżyn 
rzeczywistego  natchnienia.  Czuć  w  nich  zupełne  sko- 
jarzenie się  duszy  artysty  z  duszą  przedstawionej  przez 
niego  chwili. 


JAN  STANISŁAWSKI 


Pobieżną  tę  sylwetkę,  pisaną  pod  pierwszem  wra- 
żeniem, zakończę  szczegółami  biograficznymi.  Jan  Grze- 
gorz Stanisławski  ur.  24  czerwca   1860   r.  na  Ukrainie, 
w  powiecie  Zwinogrodzkim,    jako  syn  profesora  uniwer- 
sytetu kazańskiego,  znanego  tłómacza  „Boskiej  komedyi", 
ukończył  w  tem  mieście  gimnazyum.    Stopień  kandy- 
data nauk  matematycznych  zdobył  w  uniwersytecie  war- 
szawskim.   Uczęszczał  następnie  do  Instytutu  Technolo- 
gicznego w  Petersburgu,  lecz,   porzuciwszy  go,  wstąpił 
do  warszawskiej  szkoły  rysunkowej  pod  kierunek  ś.  p. 
Gersona.    Po  rocznym   pobycie  w  krakowskiej  szkole, 
w  1885  r.  wyjechał  do  Paryża,  gdzie  przez  10  lat  prze- 
bywał.   Debiutuje  w   Salon  des  Champs  de  Mars 
gdzie  w  1890  r.  wystawia  cały  szereg  ukraińskich  stu- 
dyów,  które,  rozkupione  odrazu,  dają  poznać  szerszemu 
ogółowi  młody,  niezwykły  talent.    Maluje  kolejno  pej- 
zażowe  tło  w  panoramach:   „Berezyna"  i  „Golgota". 
W  1894  r.  otrzymuje  we   Lwowie  medal   bronzowy  za 
swój  „Sad",  w  1900  r.  mention  honorable  na  wystawie 
powszechnej   paryskiej.    W  1897  r.  pozostaje  powołany 
przez  dyrektora  Fałata  na  profesora  klasy  pejzażowej 
w  zreorganizowanej  akademii  krakowskiej,  osiada  w  Kra- 
kowie i  mieszka  w  nim  do  śmierci.    Wkrótce  po  przy- 
byciu do  Krakowa  tworzy  stowarzyszenie   artystów  p.  t. 
„Sztuka".    Z  licznego  zastępu  uczni  Stanisławskiego  do 
wybitniejszych   zaliczyć  można:  Ziomka,  Filipkiewicza, 
Slraszkiewicza,   Uziębłę,   Kamockiego,  Kowalewskiego, 
Piekarskiego,  Szczyglińskiego,  Czajkowskiego  i  w.  in. 

Zmarł  Stanisławski  w  dniu  6  stycznia,  jako  jedna 
z  najpoważniejszych  indywidualności  artystycznych  ostat- 
niego okresu  malarstwa  naszego,  szczerze  żałowany  przez 
kolegów  i  tych,  którzy  mieli  możność  poznać  go  bliżej. 

H.  PIĄTKOWSKI. 


Premium  artystycznego  Tygodnika  I Ilu- 
strowanego za  rok  1906  p.  t.  „RACŁA- 
WICE*' Józefa  Chełmońskiego  w  han- 
dlu niema.  Nowi  prenumeratorowie  Tygo- 
dnika mogą  otrzymywać  Racławice" 
przy  wniesieniu  przedpłaty  na  rok  1907,  za 
dopłatą  60  kop.  (z  przesyłką  75  kop.). 
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HENRYK  SIENKIEWICZ. 


JÓZEF  OSTROWSKI. 


STANISŁAW  CHEŁCHOWSKI. 


JÓZEF  BUDKIEWICZ 


Wyborczy  „Komitet  centralny". 

Ogół  polski  zadrgał  w  ostatnicti  latacli  wzmocnio- 
nem  życiem.  Wypadki  zmusiły  masy  do  myślenia,  do 
opowiedzenia  się  ze  swojem  ,za"  lub  „przeciw"  hasłom, 
któiemi  rozbrzmiewa  teraz  ludzkość,  dążąc  do  lepszej 
przyszłości.    Odezwały  się  ze   swoimi  programami  dzia- 


LEON  PAPIESKI,  sekretarz  Komitetu. 

łania  dawne  partye,  potworzyły  się  nowe.  Różnice  za- 
patrywań zaostrzyły  się  i  wysubtelniły.  Najważniejszych 
partyi,  mających  najliczniejszych  przedstawicieli,  liczymy 
sześć:  „Narodowa  Demokracya",  „Polska  Partya  Socyali- 
styczna",  „Partya  Polityki  Realnej,"  „Socyalna  Demokra- 
cya  Polski  i  Litwy",  „Postępowa  Demokracya"  i  wreszcie 
„najmłodsza",  „Polska  Partya  Postępowa". 

Wszystkie  te  partye  żyły  dotychczas  z  sobą 
■w  mniej  lub  więcej  stanowczych  antagonizmach,  zazna- 
czając w  sposób  mniej  iub  więcej  wyraźny  swoje  stano- 
wiska na  tle  „postępowości"  lub  „reakcyjności".  Obecnie 
jednak  doszło  do  porozumienia  pomiędzy  trzema  partya- 
mi:  „Nar.  Demokr.",  „Partyą  Pol.  Real.",  i  „Polską  Par. 
Postępową",  które  wybrały  ze  swego  grona  wspólny  „Ko- 
mitet wyborczy"  na  czas  mających  obecnie  nastąpić  wy- 
borów do  Dumy,  rezygnując  w  ten  sposób  do  pewnego 
stopnia  z  odrębności  swo'ch  programów,  pod  hasłem  so- 
lidarności Koła  Polskiego  i  stawiając  przeciwko  sobie  po- 
zostałe partye.  Ale  te  ostatnie  nie  porozumiały  się  do- 
tychczas o  wytworzenie  jakiejś  „kontrkoncentracyi", 
a  P.  P.  S.  nawet  postanowiła  bojkotować  wybory  do 
Dumy.  W  ten  sposób  więc  trzy  partye  „skoncentrowa- 
ne" zdobędą  sobie  zapewne  znaczną  większość  manda- 
tów w  Królestwie  Polskiem. 

W  wyborczym  „Komitecie  centralnym"  zasiadają: 
jako  prezes,  Henryk  Sienkiewicz,  jako  Irzej  zastępcy, 
przedstawiciele  trzech  stronnictw:  p.  Józef  Ostrowski 
(Polityka  Realna),  Stanisław  Chełchowski  (Nar.  Dem.) 
i  Józef  Budkiewicz  (Pol.  Part.  Post.),  jako  sekretarze: 
pp.  St.  Kozicki  i  adwokat  L.  Papieski.  K. 


Wezbrana  rzeka. 

Szemrzące,  gniewne  są  robotników  tłumy.  Od 
fal  wezbranych  idzie  szał,  w  spokojnych  ludziach  budzi 
strach,  coś  w  myśli  burzy  się,  przejmuje  grozą. 

Widziałem  te  tłumy,  te  roje  rozszalałych,  nie  ba- 
czących na  głos,  posłusznych  tylko  dyktatorom.  We- 
zbrane fale!  szemrze  wśród  nich  gniew,  złość  ku  wszyst- 
kiemu, chęć  zemsty  strasznej,  nieprzebranej,  okrutnej. 

Wygasła  myśl  wśród  tłumów,  uczucie  nie  istnieje, 
królują  jeno  dyktatorzy,  jacy?!  byli  dyktatorzy!  umiejętni 
mówcy,  zdolni  prowodyrzy...  Ci  ich  zawiodą  choćby 
na  gór  szczyty  niedościgłe,  choćby  w  przepaści,  głębie 
niezmierzone!  Tłum  pójdzie  wszędzie,  dokona  wszyst- 
kiego, zdolny  jest  w  szczytnem  napięciu  najwspanialsze 
przeprowadzać  uchwały  i  w  czasie  tych  samych  uchwał 
zgnieść,  zmiażdżyć,  podeptać,  rozszarpać  najideowszą 
jednostkę. 

Trzeba  umieć  sprzyjać  tłumom,  można  im  urągać, 
ale  trzeba  umieć  je  brać,  okiełznać,  zawładnąć.  Niema 
nic  potworniejszego  na  świecie  nad  tłum— powiedział 
Nietsche.    Tłumami  brzydzili  się  najwięksi  poeci  świata. 

Niektórzy  je  apoteozowali!  Hauptmann,  twórca 
słynnych  „Tkaczów",  przedstawia  tłumy,  jako  mścicieli 
krzywdy.  Tłumy  te  przychodzą  i  niszczą  chudobę  bur- 
żuja, rujnują  mieszkanie  fabrykanta,  znęcają  się  nad  wy- 
zyskiwaczem, ale  tymże  tłumom  Hauptmann  daje  złą 
broń  w  rękę.  Te  tłumy  przywłaszczają  sobie  cudzą 
własność!..  Etyka  nie  istnieje  wśród  tłumu.  Najszla- 
chetniejsza jednostka,  brzydząc  się  czynem  jakimś  w  co- 
dziennem  życiu,  dokona  go  z  rozkoszą  i  żądzą  w  wiel- 
kim, wezbranym  tłumie. 

Indywidualność  ginie,  występuje  w  tłumie  zbioro- 
wość szalu,  fala  wzbiera,  czyni  się  podobną  do  wód 
w  morzu  zburzonych.    Miota  się,  wali  bałwanami,  syczy. 


niszczy. 


I  dlatego  niema  nic  na  świecie  niebezpieczniej- 


szego nad  tłum.  Jedna  chwila,  moment  jeden  zdolen 
jest  tłum  z  prawa  poprowadzić  na  lewo  i  znów  go  rzu- 
cić indziej  jeszcze,  byle  tłum  ten  wstrząsnąć  raptownie, 
poruszyć. 

Wezbrana   rzeka.    Niema  jej  końca   i  początku, 
szemrze,  gniewa  się. 

Robotnik  fabryczny  sam  w    sobie  dobrj-  jest. 


NOWOZAPROWADZONE  KIOSKI  DZIENNIKARSKIE 
ST.  SOKOŁOWSKIEGO  WE  LWOWIE. 


STANISŁAW  KOZICKI,  sekretarz  Komitetu. 

usłużny,  wdzięczny,  za  serce  płaci  sercem.  Ale  nie- 
ma tych  robotników  wśród  tłumu.  Oni  giną,  fala  zabija 
wszystko,  indywidualność  gdzieś  ulatuje,  zostaje  tylko 
postać  fizyczna,  poddająca  się  oddziaływaniu  otoczenia, 
tworząca  wspólne,  nieprzebrane  zbiorowisko. 

Tłum  zdolny  jest  iść  na  barykady  i  za  chwilę  wj-- 
dać  przeciwnikowi  w  ręce  wszystkich  swoich  przywód- 
ców. Bez  serc  i  bez  rozumów  bywają  gniewne  tłumy. 
Socyologowie  poświęcają  im  swoje  badania,  dramaturgo- 
wie piszą  tragedye,  kompozytorzy  tworzą  muzykę,  mala- 
rze obrazy. 

Fragment  .Wezbranej  rzeki*  robotników  świetnem 
pendzlem  ujął  artysta  polski,  Wygrzywalski.  Dajemy  re- 
produkcyę  jego  obrazu  na  stronie  naczelnej  Ti/fjodnika. 
Żądza  mścicieli  występuje  na  tych  twarzach  tłumu. 
Straszni,  niepohamowani  w  swych  czynach,  niewolnicy 
szału!  Nieszczęśliwi  i  wynędzniali,  ubodzy  i  nicodziani, 
mściciele  istniejących  porządków,  wrogowie  niesprawie- 
dliwości podziału  dóbr  ziemskich.  Ale  tłumy  te,  nisz- 
cząc, nie  budują  nic,  lejąc  krew,  nie  przynoszą  ulgi  by- 
towi swemu,  bo  inne  drogi  wiodą  do  szczęścia  ludzkie- 
go—drogi pracy  i  organizacyi!  Nieszczęśliwi  niewolnicy 
szału,  wezbranych  rzek,  gniewnych,  strasznych... 

G. 


Nowi  prenumerałorowie  „Tygodnika  lllustro- 
wanego"  mogą  otrzymać  bezpłatnie  dwa  począt- 
i<owe  arkusze  powieści  J  Czyńskiego  „JAKOBINI 
POLSCY",  drukujące]  się  obecnie  w  bezpłatnym 
dodatku  powieściowym. 
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F.  M  W/GRZYWALSKI  (autoportret). 

Feliks  Wygrzywalski. 

Feliks  Wygrzywalski  urodził  się  w  Przemyślu 
w  Galicyi  20  listopada  1875  r.;  szkoły  początkowe 
i  niższe  gimnazyum  ukończył  w  mieście  rodzin- 
nem.  W  roku  1889  przyjęty  do  czwartej  klasy 
wyższej  szkoły  realnej  we  Lwowie,  odrazu  za- 
jaśniał talentem  niezwykłym  w  sali  rysunkowej,  co 
nauczyciel  jego  ctiętnie  uznając,  traktował  ucznia 
tego  wyjątkowo  i  starał  się  pokierować  w  sposób 
odpowiedni  jego  talentem  i  bujną  fantazyą,  która 
daleko  wybiegała  poza  skromny  program  naukowy, 
zakreślony  dla  uczniów  tej  kategoryi. 

Młodziutki  artysta  pozostawił  w  zakładzie, 
w  którym  pierwszą  naukę  rysunków  pobierał,  cen- 
ne dla  tej  szkoły  pamiątki. 

Złożywszy  w  roku  1893  egzamin  dojrzałości 
i  uzyskawszy  zasiłek  z  fundacyi  im.  Malinowskie- 
go, udał  się  Wygrzywalski  do  Monactiium,  gdzie 
przez  całycłi  lat  sześć  z  zapałem  pracował  i  roz- 
wijał szybko  swój  talent,  przeważnie  kompozy- 
cyjny. 

W  młodym  bardzo  wieku,  jeszcze  nie  peł- 
noletni, żeni  się  z  Monachijką,  panną  Różą  Sam- 
massą  (włoskiego  pocliodzenia),  zyskując  przez  ten 
związek  troskliwą,  pełną  poświęcenia  towarzyszkę, 
a  zarazem  fundusze  na  odbywanie  podróży  do 
głównycłi  ognisk  kultury  i  sztuki,  co  rozszerzyło 
jego  horyzont  artystyczny. 

Od  sześciu  lat  przebywa  Wygrzywalski  stale 
w  Rzymie,  a  z  pracowni  jego  coraz  nowe  i  coraz 
doskonalsze  wychodzą  dzieła  malarskie. 

Stanowczy  zwrot  w  jego  karyerze  artystycz- 
nej nastąpił  jednak  w  roku  1905.  Artysta  wysta- 
wił w  Galeria  Naz.  d'arte  Moderna  wielki  tryptyk, 
zatytułowany  Wyzwolenie  (Liberta)  i  zrobił  nim 
prawdziwą  sensacyę.  Obraz  uznany  został  przez 
krytykę  za  tak  zwane  capo  lavoro  zeszłorocznej 
wystawy  rzymskiej,  tak  pod  względem  imponują- 
cych rozmiarów,  jak  i  niezwykłych  zalet  kompozy- 
cyjnych i  kolorystycznych. 

ZA2azy\o  się  właśnie,  że  w  kwietniu  1905  r. 
przybyła  do  Rzymu  „Polska  pielgrzymka  uczniów" 
w  liczbie  przeszło  pół  tysiąca  osób.  Komitet,  urzą- 
dzający tę  pielgrzymkę,  powziął  zamiar  zakupienia 
obrazu  p.  Wygrzywalskiego,  i  złożono  go  w  darze 
reprezentacyi  stołecznego  miasta  Lwowa,  do  galeryi 
obrazów,  którą  Rada  m.  Lwowa  zakłada,  przezna- 
czając co  kilka  lat  coroczną  dotacyę  na  ten  cel. 

Artysta  ułatwił   komitetowi  wykonanie  tego 


zamiaru,  oddając  bezinteresownie  obraz  swój  za 
cenę  nader  skromnie  oznaczoną.  Po  zamknięciu 
wystawy  rzymskiej  przybyło  Wyzwolenie  do  Lwo- 
wa, i  obraz  został  w  dniu  świętego  patrona  kraju, 
29  września  1905  r.,  w  sposób  uroczysty  przez  ks. 
arcybiskupa  Bilczewskiego,  imieniem  „Polskiej 
pielgrzymki  uczniów  do  Rzymu",  oddany  na  włas- 
ność gminy  miasta  Lwowa. 

Sukces  niezwykły,  jaki  Wygrzywalski  odniósł 
ze  swojem  Wyzwoleniem,  rozgłosił  nazwisko  jego 
szeroko  i  postawił  młodego  artystę  odrazu  w  rzę- 
dzie naipierwszych  polskich  malarzy. 

Zeszłoroczną  zimę  spędził  Wygrzywalski 
w  Positano  nad  morzem  Syreńskiem  i  malował 
przeważnie  krajobrazy  morskie,  z  których  jeden  za- 
kupiło austryackie  ministeryum  oświecenia  z  fun- 
duszów rządowych. 

Z  wiosną  bieżącego  roku  odbył  artysta  wy- 
cieczkę do  Egiptu,  szukając  nowych  i  silnych  wra- 
żeti  i  impresyi  na  pustyni  libijskiej. 

Obecnie  pracuje  Wygrzywalski  w  swojem 
studio  na  via  Flaminia  (nr.  122),  w  malowniczym 
ogrodzie  rozległej  willi,  zwanej  villa  Paga  Giulio, 
a  słynnej  ze  swych  zbiorów  etruskich. 

Idąc  w  ślad  wielkich  mistrzów  z  ąuatrocento 
i  cinąuecento,  którzy  prawie  wszyscy  uprawiali 
równocześnie  sztukę  malarską  i  rzeźbiarską,  pró- 
I  buje  Wygrzywalski  od  jakiegoś  czasu  sił  swoich 
także  na  polu  rzeźbiarstwa,  a  spodziewać  się  na- 
leży, że  ręka  tego  znakomitego  artysty  okaże 
równą  dzielność  w  rzeźbie,  a  do  takiej  nadziei 
upoważniają  pierwsze  próby,  które  miałem  spo- 
sobność widzieć. 

DR.  TEOFIL  GERSTMAN. 

Rzym. 

Sottoportico  delia  Polacca. 

Mieli  za  dawnych  czasów  rozkwitu  Wenecyi  go- 
spodę swoją  w  tem  mieście  Niemcy  (Fondaco  de!  Te- 
deschi);  mieli  ją  nawet  Turcy  (Fondaco  dei  Turchi); 
w  pierwszej  znajduje  się  dziś  urząd  pocztowy,  w  drugiej 
Muzeum    miejskie;   mieli  ją   także   Polacy.    Dom  ten, 


w  POSZUKIWANIU  ŚLADÓW  POLSKICH  WE  WŁOSZECH. 

wskazany  przez  Władysława  Bełzę  (fotogram  podaliśmy 
powyżej),  przymknął  do  ulicy  Garibaldiego,  prowadzącej 
do  ogrodu  miejskiego,  ulicy,  mało  zresztą  przez  cudzo- 
ziemców uczęszczanej,  którzy  zazwyczaj  dostają  się  do 
owego  giardino  gondolą  lub  waporetem. 

Tutaj  to  szukał  przytułku  ten  i  ów  z  rozbitków 
konfederacyi  barskiej,  a  później,  za  Napoleona,  mieścili  się 
tu  patryoci  polscy,  starszyzna  wojskowa  z  legionów  Dą- 


browskiego. Dziś  jest  on  mieszkaniem  prywatnem,  i  pra- 
wie nikt  z  Polaków,  zwiedzających  Wenecyę,  nie  wie 
o  jego  istnieniu,  aczkolwiek  godzien  on  ich  uwagi, 
choćby  z  tego  względu,  źe  łączą  go  wspomnienia  z  tra- 
giczną chwilą  naszej  przeszłości.  ski. 

Jeremiasz  Curtln. 

w  amerykańskiem  mieście,  Bristol,  zmarł  Jeremiasz 
Curtin,  tłómacz  dzieł  Henryka  Sienkiewicza  i  Bolesława 
Prusa  („Faraon")  na  język  angielski.  Był  to  człowiek 
niezwykłych  zdolności  i  namiętny  podróżnik.  Znał  70 
języków  europejskich,  amerykańskich  i  azyatyckich. 
Przejeździł  cały  świat,  oddając  się  badaniom  nad  oby- 
czajami ludów,  wśród  których  gościł.  Napisał  kilka  stu- 
dyów  o  Buryatach  oraz  o  Indyanach  amerykańskich  oraz 
dokonał  wielu  prac  naukowych  etnograficznych  w  biurze 
instytutu  etnograficznego  Smithona  w  Waszyngtonie. 


JEREMIASZ  CURTIN. 


Przez  lat  6  przebywał  w  Petersburgu,  dokąd  został 
wysłany  przez  rząd  Stanów  Zjednoczonych  w  celach 
naukowych.  Tam  również  był  przez  czas  pewien  konsu- 
lem Stanów  Zjednoczonych. 

Dzieła  pisarzów  naszych  poznał  w  przekładach  ro- 
syjskich. Pierwsze  tłómaczenia  dzieł  Sienkiewicza  doko- 
nał z  języka  rosyjskiego.  Poznawszy  język  polski, 
„Quo  Vadis"  przetłómaczył  już  wprost  z  oryginału,  jak 
również  „Faraona"  Prusa. 

Urodził  się  w  r.  1840  w  Greenfield,  w  stanie  Wis- 
consin.  Był  to  człowiek  szerokiego  umysłu  i  wielkich 
zalet  charakteru. 


KUPLECIKI  Z  POLITYKI  PRUSKIEJ. 

Pan  Btilow,  kanclerz  wielkich  Prus, 

Co  szczyci  się  wymową, 
Już  dawno  pcha  rządowy  wóz, 

A  nie  jest  tęgą  głową. 
Wciąż  twardo  siedzi,  jako  wprzód, 

Choć  wygryźć  go  się  silą. 
Bo  lepszy  w  życiu  szczęścia  łut, 

Niźli  rozumu  kilo! 


Podbielski  to  był  numer  też. 

Ten  lubił  brać  kubany, 
Dla  dworu  słodki — dla  nas  jeż, 
Miał  dawno  być  wylany. 
Odszedł,  gdy  chciał,  jest  alles  gtił, 

Czas  mu  ordery  milą. 
Bo  lepszy  w  życiu  szczęścia  łut, 

Niźli  rozumu  kilo. 


W  Berlinie  kłopot  miał  sam  pan, 

Co  zrobić  z  szkolnym  strajkiem? 
Papież  jest  zły  na  rzeczy  stan, 

Z  Papieżem  trza,  jak  z  jajkiem. 
Wtem  śmierć  prymasa  zgładza  trud, 

Do  góry  skacze  Wiło, 
Bo  lepszy  w  życiu  szczęścia  łut, 

Niźli  rozumu  kilo. 
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„MORALNOŚĆ  PANI  DULSKIEJ",  scena  z  aktu  II    Fot.  Ł.  Dobrzański. 


„Moralność  pani  Dulskiej." 

Nareszcie  ujrzeliśmy  w  Warszawie  nową,  dobrą 
sztukę!  Nareszcie  temat  społeczny  obrobiono  bez  tego 
niemożliwego  do  zniesienia  melodramatyzmu,  pretensyo- 
nalności  i  fałszywej  nastrojowości,  na  co  cliorują  najczę- 
ściej autoiowie,  zatrącający  o  antagonizmy  klasowe.  Jest 
to  tembardziej  godne  zaznaczenia,  że  sama  autorka 
„Kaśki  Karyatydy"  wpadała  czasami  w  wady  po- 
wyższe, ilekroć  cłiciała  iść  nie  za  głosem  swego  talen- 
tu, lec,-,  zgodnie  „z  prądami"  sztuki  dzisiejsze). 

Gabryela  Zapolska  wtedy  tylko  jest  sobą, 
wtedy  jest  talentem  zajmującym  i  oryginalnym,  kiedy 
treść  utworów  swoich  bezpośrednio  czerpie  z  życia.  Wte- 
dy wrażenia,  brane  z  rzeczywistości,  załamują  się  w  jej 
wyobraźni  w  sposób  jej  tylko  właściwy;  śmieje  się  przez 
łzy,  płacze  przez  śmiecłi,  piętnuje  podłość  ludzką  po- 
przez szyderstwo,  ciska  rakiety  dowcipu,  nie  waha  się 
przedstawiać  sytuacyi  śmiałych  i...  drastycznych,  realizm 
swój  ubarwia  dziwacznym,  nieraz  karykaturalnym  rysun- 
kiem, a  w  skutek  tego  sztuki  jej,   powieści  i  nowele  ni- 


GABRYELA  ZAPOLSKA. 
Według  ostatniej,  zdjętej  dla  „Tygodnika"  fotografii. 


gdy  nie  bywają  zwyczajnemi  „kopiami  natury"  i,oilenie 
wpadają  w  sztuczne  melancholizowanie,  niezgodne  z  buj- 
nym temperamentem  autorki,  są  utworami  jednolitym', 
bijącymi  życiem. 

„Moralność  pani  Dulskiej"  należy  do  najlepszych 
sztuk  Zapolskiej.  Od  początku  do  końca  jest  owa 
„tragifarsa"  interesującą.  Jest  to  satyra  na  mieszczańską 
ciasnotę  pojęć,  fałszywie  pojęte  wychowanie  dzieci,  du- 
sigroszowstwo,  kramarstwo  i  brud  moralny  pod  pokiyw- 
ką  eleganckich  ubrań  i  świętoszkowstwa.  W  atmosferze 
takiej  giną  wszelkie  śmielsze,  szlachetniejsze  instynkty, 
dusze  tracą  swoją  prostotę,  giną  w  leniwym,  ckliwie 
błotnistym  dobrobycie,  we  wpajanej  od  dzieciństwa  ra- 
zem z  wykoszlawionemi  zasadami  religii  zasadzie  ,, roz- 
pychania się  łokciami  przez  życie",  „robienia  karyery." 

Wszystko,  burżuazyjne  „kołtuństwo"  jest  treścią 
sztuki,  nie  zaś  sama  „fabuła",  bardzo  w  zasadzie  swojej 
prosta  i,  jak  to  mówili  mi  delikatni  estetycy  warszaw- 
scy, „trywialna".  Wistocie  fakt  uwiedzenia  przez  pani- 
cza służącej,  prostej  dziewczyny  wiejskiej,  możnaby 
przedstawić  z  fotograficznym  realizmem,  któryby  spra- 
wiał mdłości.  Ale  Zapolska  nie  tak  postą- 
piła. Bierze  wszystko  „przez  pół  żartem,  przez 
pół  seryo"  i  tworzy  rzecz,  tryskającą  humo- 
rem, a  zarazem  siłą.  Kiedy  panicz  w  por>'wic 
szlachetności,  a  przytem  nienawiści  do  rodziny 
i  samego  siebie,  chce  się  żenić  ze  swoją 
ofiarą,  a  potem  pod  wpływem  drwin  i  perswa- 
zyi  odstępuje  od  swego  zamiaru,  miałem  oba- 
wę melodramatu.  Ale  obawa  nie  sprawdziła 
się.  Dziewczyna  woła  „trywialnie";  „Kiedyście 
mi  wydarli  wszystko,  to  teraz  płaćcie,  płać- 
cie!" Wali  pięścią  w  stół  i  krzyczy:  „Płaćcie! 
Tysiąc  koron!"  Wybucha,  jak  twarda  chłopka, 
nie  jak  postać  „melancholijnego"  melodra- 
matu, i  to  ratuje  syttiacyę.  A  panicz?  ten  za- 
powiada, że  teraz  pogrąży  się  w  błoto  po  uszy, 
będzie  dopuszczał  się  wszelkich  życiowych  cy- 
nizmów,  mszcząc  się  za  swoją  własną  słabość 
i...   za  swoje  wychowanie. 

Powtarzam  zresztą,  że  treść  sztuki  nie  da 
się  opowiedzieć.  Polega  ona  na  ciekawej  stiili- 
zaci/i  rzeczywistości,  na  uchwyceniu  c/irtrflA-fc- 
ril  pewnego  odłamu  mieszczaństwa,  na  jego  nie- 
co karykaturalnym,  ale  pełnym  siły  rysunku. 

„Teatrowi  Małemu"  może  pozazdrościć 
tej  sztuki  Teatr  Rozmaitości. 

Co  się  tyczy  wykonania,  to  reżyserya 
nic  nie  pozostawia  do  życzenia.  Na  scenie 
było  życie,  choć  nie  wszyscy  artyści  stanęli 
na  wysokości  zadania.  Np.  pani  Staszkowska 
zbytnio  podkreślała  w  pani  Dulskiej  i  tak 
już  bardzo  „podkreśloną"  przez  autorkę  charak- 
terystykę tej  postaci. 


Ale  za  to  p.  Pytlinska  w  roli  uwiedzionej  Hanusi 
stworzyła  postać  tak  silną  i  żywą,  jakiej  dawno  nie  oglą- 
daliśmy na  scenie.  To  samo  da  się  powiedzieć  o  grze 
p.  Weycherta,  który  grał  młodego  Dulskiegoz  prawdzi- 
wie artystyczną  miarą,  tworząc  postać  pełną  temperametu 
i  świetnej  charakterystyki.  Z  pozostałych  artystów  wy- 
różniła się  pp.  Dulębianka,  Dobrzańska.  Prohazkowa,  Du- 
ninówna  i  Bartoszewska  oraz  p.  .Neubclt.  J.  KL. 

Lwowiacy  w  Warszawie. 

W  zeszłym  tygodniu  odwiedziło  Warszawę  grono 
politechników  ze  Lwowa,  celem  zwiedzenia  niektórych 
tutejszych  fabryk  i  urządzeń  technicznych. 

Nasze  stowarzyszenie  techników  odgrywało  tym 
razem  rolę  gospodarza,  ułatwiając   gościom  zapoznanie 
się  z  ciekawszemi  urządzeniami,  które  ich  interesować 
mogły.    Jednocześnie,  ponieważ  grono  młodzieży  lwow- 
skiej stanowiło  t.  zw.  chór  techniki,  istniejący  już  od 
trzech   lat  przy   politechnice  we  Lwowie,  urządzono 
w  sobotę  koncert  w  pięknej  sali  przy  ulicy  Włodzi- 
mierskiej.   Bardzo  liczne  grono  słuchaczów  zebrało  się 
w  przewidywaniu  artystycznych  wrażeń,  i  bynajmniej  za- 
wodu nie  doznano.    Chór  politechników  lwowskich  po- 
siada głosy  młode  i  dźwięczne,  a  odnosi  się  to  nie  tylko 
do  głosów  skrajnych,  co  już  stanowi  niepospolitą  zaletę. 
Znać  przytem,  że  młodzież   traktuje  swoje  zadanie  arty- 
styczne z  zapałem  i  zamiłowaniem,  poddając  się  lekko 
wskazówkom  inteligentnego  dyrygenta.    Jest  nim  p.  Bro- 
nisław Wolfsthal,  syn  zmarłego  lwowskiego  skrzypka, 
poświęcający  się  wirtuozowstwu  fortepianowemu,  a  jako 
dyrektor  chóru,  wykazujący  już  dzisiaj  znaczną  muzykal- 
ność i  sprawność  niemałą.    Produkcye  chóru  lwowskiego 
były  przyjmowane  z  niekłamanym  zapałem  i  zasłużenie 
nagradzane  hucznymi  oklaskami.    W  koncercie  tym  bra- 
ła nadto  udział  znana  pianistka,  pani  Skrzetuska,  i  skrzy- 
pek, p.  Ozimiński.  P.  MASZY.ŃSKl. 

Dr.  Kazimierz  Wróblewski. 

w  czasie  minionych  świąt  Bożego  Narodzenia 
ofiarą  tragicznego  iście  wypadku  stała  się  w  miasteczku 
galicyjskiem,  Radymnie,  młoda  para  małżeńska,  Kazi- 
mierz i  Jadwiga  Wróblewscy:  oboje  równocześnie  ulegli 
zaczadzeniu,  na  które  sztuka  lekarska  nie  znalazła  ra- 
tunku. 

Zgon  ś.  p.  Kazimierza  to  poważna  dla  społeczeń- 
stwa strata.  Ubył  w  nim  bowiem  jeden  z  najdzielniej- 
szych pracownijtów,  już  zasłużony,  a  jeszcze  więcej  roku- 
jący. Na  polach;  pedagogicznem,  oświatowem  i  poli- 
tycznem  nie  rjchło  i  nie  łatwo  zastąpić  go  będzie 
można. 

Urodzony  w  r.  1873  w  Gostkowie,  idąc  ku  świa- 
tłu o  własnych  siłach,  dopiero  w  r.  1894  ujrzał  się 
w  murach  uniwersyteckich.  Tu  wśród  ówczesnych  słu- 
chaczy zajął  on 
odrazu  stanowi- 
sko przodujące, 
jako  budź  i  c  i  e  I 
młodych  duchów, 
dostojnik  towa- 
rzystw akademic- 
kich, oryginalny 
mówca  i  wybitny 
działacz  literacki. 

Opuściwszy 
uczelnię  uniwer- 
sytecką, rozpo- 
czął ś.  p.  Kazi- 
mierz w  r.  1898 
zawód  pedago- 
giczny, nasam- 

przód  we  Lwowie,  następnie  zaś  w  Cieszynie,  gdzie  rozwi- 
nął niejako  misyonarską.  na  długo  pamiętną  działalność  na 
wszystkich  niwach  pracy  narodowej.  Więc  tutaj  trudził 
się  także  i  jako  publicysta  (Gn  iazdku  i  Dzieii  Cie- 
Scifiiski)  i  jako  s/irifiis  mocciis  Towarzystwa  pedago- 
gicznego i  jako  filar  Macierzy  Szkolnej.  Zapalny,  ofiar- 
ny, mnożył  polskość  bzz  wytchnienia,  aż,  wyczerpany 
gorączkową  robotą,  przeniósł  się  do  Lwowa,  gdzie  za- 
mierzał poświęcić  się  wyłącznie  pegagogii  i  badaniu 
ukochanego  piśmiennictwa. 

Z  prac  jego,  wydanych  osobno,  najbardziej  znane 
są:  o  Ujejskim  (rozprawa  doktorska),  Romanowskim 
i  Trentowskim.    Ogłosił  pieśni  poety  śląskiego.  Knbisza. 


Dr  KAZIMIERZ  WRÓBLEWSKI. 
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Sprawa  admirała 
Niebogatowa. 

w  bitwie  pod  Cu- 
szymą,  jak  wiadomo,  pod- 
dało się  Japonczyltom  kil- 
ka pancerników  z  całym 
rynsztunkiem  wojennym. 
Odpowiedzialnym  za  czyn 
ten  był  przedewszystkiem 
admirał  Niebogatow,  który 
objął  komendę  nad  eska- 
drą rosyjską  z  chwilą  ra- 
nienia admirała  Rożestwien- 
skiego,  oraz  poszczególni 
oficerowie  okrętów  rosyj- 
skich. 

Pancerniki,  które  po- 
szły w  niewolę,  były  to 
przeważnie  okręty  starego 
typu    i  niedostatecznego 


eskadry  Niebogatowa  zostali  stawieni  przed  sąd 
wojenny. 

Kontradmirał  Niebogatow  dowodził  na  sądzie, 
że  niemożliwem  było  podczas  bitwy  przeniesie- 
nie załóg  wszystkich  okrętów  na  jeden,  a  zato- 
pienie pozostałych,  jak  tego 
który  dopiero  przed  rokiem 
Telegraficznej")  włożył  mundur 
uwzględnił  zapewne  dowodzeń 
uznał    go    za   winnego,    a  z 


na 

dowodził  prokurator, 
(według  „Agencyi 
marynarski.    Sąd  nie 
kontradmirała,  gdyż 
nim    razem  oficerów: 


Smirnowa,  Grigorjewa  i  Liszyna,  których  skazał  na  karę 
śmierci.  Jednakże,  „wobec  okoliczności  łagodzących 
i  służby  bez  zarzutu,"  sąd  postanowił  poczynić  starania 
przed  cesarzem  o  zamianę  kary  śmierci  na  lat  dziesięć 
fortecy.  Kapitanowie  Krosz-Wiediernikow,  Artszwagier, 
lejtnant  Frydowski  uznani  za  winnych  poddania  i  skaza- 
ni: pierwszy  na  4  lata  fortecy,  drugi  i  trzeci  na  lat  3, 
ostatni  na  2  miesiące.  Komendant  i  oficerowie  „Orła" 
uznani  za  niewinnych,  pozostali  uniewinnieni.  Wyrok 
skierowano  za  pośrednictwem  ministra  marynarki  do  za- 
twierdzenia przez  Monarchę. 


<?e  sportu.  Narty  {shi),  rodem  z  mroźnej  Północy,  znajdują  od  pewnego  czasu  we 
Lwowie  wielu  zwolenników.  Zrzeszyli  się  oni  w  klub  narciarski,  uprawiający  sport  ten 
nie  tylko  już  z  amatorstwa,  ale  i  z  zawodową  sprawnością.  Niezwykle  obfita  tegoroczna 
śnieżyca  pozwoliła  narciarzom  wybrać  się  nawet  na  kilkumilową  śmiałą  wy- 
prawę w  Karpaty,  których  stoki  muszą  być  dla  nich  w  tej  chwili  tak  ponętne! 
Rycina  nasza  przedstawia  kilku  z  drużyny  lwowskiej,  spuszczających  się  ze  wzgórza 
Kościuszkowskiego  ku  dolinie  parku  Kilińskiego,    t.      fot  m.  Munz. 


Ostatnią  jego  wyborną  publikacyą  były  „Rządy  austryac- 
kie  w  Galicyi",  ogłoszone  pod  pseudonimem  J.  A.  Sierp- 
niaka,  którego  używał  tak  często  i  zawsze  z  wielkiem 
powodzeniem. 

Najlepszemu  mężowi,  człowiekowi  Bożego  ognia 
i  kryształowej  czystości  uczuć,  towarzyszy  do  wspólnej 
mogity  małżonka  jego,  ś.  p.  Jadwiga,  wierna  w  złej 
i  dobrej  doli,  również  niestrudzona  robotnica  w  winnicy 
oświaty  ludowej,  równie  jak  on,  misyonarka  ducha  na- 
rodowego. 

Cześć  i  spokój  wieczny  obojgu  zasłużonym. 

C. 


uzbrojenia.  Opór  wszelki 
wobec  przeważającej  siły 
pierwszorzędnych  okrętów 
japońskich,  strzelających 
notabene  (jak  to  stwierdził 
w  opisie  bitwy  jeden  z 
oficerów  zatopionego  „Su- 
worowa"  w  piśmie  A'A' 
wiek)  nową,  niesłychanej 
siły  materyą  wybuchową, 
był  niemożliwy  i  bezcelo- 
wy.   Jednakże  oficerowie 


Kapitan  I  rangi  LISZYN. 


Kapitan  I  rangi  GRIGORJEW. 


Z  HUMORU. 

Z  CHWILI. 

—  Słyszałeś,  mają  nam  odciąć  gubernie  lubelską 
i  siedlecką? 

—  A  tak,  to  będzie  czwarty  podział  Polski.  Jak 
tak  dalej  pójdzie,  to  jako  rdzenne  ziemie  zostawią  nam 
chyba  tylko  Nalewki. 

RADA  OJCA. 

Synu,  czyś  jest  magnatem,  czyliś  tylko  tokarz. 
Gdy  cię  kto  chce  potrącić,  to  mu  zęby  pokaż 
1  tę  oto  dewizę  w  głowie  miej  wyrytą: 
Niźli  być  napadniętym,  lepiej  być  bandytą. 
Bandytę  czasem  schwycą,  wtedy  sprawa  krucha, 
Napadnięty  jednakże  zawsze  odda  ducha. 

NA  ZŁODZIEJU  CZAPKA  GORE. 

—  Wyobraź  sobie,  synek  mój  sześcioletni  wpa- 
da wczoraj  do  pokoju  i  zastaje  ogromnego  draba,  który 
rozbija  moje  biurko.  Drab,  zobaczywszy  dzieciaka,  rzu- 
cił wszystko— i  w  nogi.  Jak  to  jednak  na  złodzieju  czap- 
ka gore. 

—  Naturalnie!  choćby  nawet  tacy  Prusacy:  jest 
ich  z  górą  trzydzieści  siedm  milionów,  a  jak  oni  się 
boją  tej  garstki  Polaków  w  Poznańskiem! 

BOGATA  WARSZAWA. 

—  Co  to  za  zbiegowisko  w  tym  domu?  Wesele 
czy  co? 

—  Nie,  proszę  pana,  tylko  kupiec  z  przeciwka 
otrzymał  od  klienta  storublówkę  i  przyniósł  ją  do  domu. 
Teraz  cała  ulica  się  zleciała,  żeby  ten  papierek  obejrzeć, 
bo  już  przeszło  od  roku  nikt  takiej  poważnej  sztuki  nie 
widział. 


NIE  WIERZ  PLOTKOM. 

Położenie  się  wyjaśnia. 

Tak  głoszono  ze  wszech  stron, 

Więc  wyszedłem  na  ulicę, 

By  pogłoski  sprawdzić  ton. 

Lecz  już  z  rogu,— kiedy  żołnierz 

Zrobił  ku  mnie  znany  gest, — 

Walę  nazad  —  mówiąc  sobie: 

—  Po  dawnemu  wszystko  jest! 

NA  WSI. 

—  Sprobujta  no,  Wojciechu,  tej  strucli,  sgmam 
piekła  na  święta  Bożego  Narodzynia. 

—  Bóg  zapłać  wam,  kumo! 

—  O!  a  bez  co  takeście  zhardzieli? 

—  Nie  zhardziołem;  jenom  sobie  tak  podjadł  na 
Wigiliom,  że  do  Trzech  Króli  nie  będę  mógł  gębą 
ruchać. 

Z  BAJEK  NER.  BUCHA. 

Rzecz  ciekawą,  lecz  trudną  do  wierzenia  powiem, 
W  Warszawie  raz  eskulap  spotkał  się  ze  zdrowiem. 
Szło  chude,  wynędzniałe,  ledwie  wlokąc  nogi. 
Jak  taki,  co  do  śmierci  zrobił  już  pół  drogi. 
Przeląkł  się  nasz  eskulap  i,  jak  wryły,  stanie, 

—  Co  ci  jest?  pyta  kornie,  władco  mój  i  panie! 
Gdzie  byłeś,  że  powracasz  w  takiej  strasznej  grozie? 

—  Gdzie  byłem?  rzecze  zdrowie.  Tam  gdzie  wszyscy  — 

w  kozie. 

CZY  TWÓJ  TEŚĆ  PUSZKARZ? 

—  Cożeś  dostał  w  posagu? 

—  Gotówką  15,000;  prócz  tego  12  Brauningów, 
4  Mausery,  2  pancerze  stalowe  i  3  bomby. 

—  Czy  twój  teść  puszkarz? 

—  Nie, — anarchista-komunista,  który  z  powodu 
nadwątlonego  zdrowia  wycofał  się  w  tych  dniach  z  in- 
teresu. 


ZDZIWIENIE. 

—  Coby  uczynili  uczestnicy  z  roku  1830,  gdyby 
wstali  z  grobów? 

-  Ogarnęłoby  ich  zdziwienie,  skąd  się  naraz 
wzięli  w  Patagonii  u  ludożerców,  bo  z  tego,  co  się  obec- 
nie iu  dzieje,  napewno  nie  sądziliby,  że  są  w  Polsce. 

KUPIEC  STAREJ  DATY. 

—  Czem  jest  ojciec  pani? 

—  Kupcem,  ale  takim  kupcem  starej  daty.  Niech 
pan  sobie  wyobrazi,  mój  ojciec  jest  tak  zacofany,  że 
wcale  sobie  nie  życzy,  ażeby  na  sklep  nasz  bandyci  na- 
padli. 

PRAWDZIWY  SOJUSZ. 

—  Co  to,  już  druga  francuska  łódź  wojenna  za- 
tonęła?   Francya  ma  obecnie  sporą  flotę  pod  wodą. 

—  Nic  dziwnego;  musi  na  tym  punkcie  być  praw- 
dziwą sojuszniczką. 

TYM  ZAWSZE  DOBRZE. 

—  W  Berlinie  była  ogromna  radość  z  powodu 
zrabowania  miliona  rubli  w  Rogowie. 

—  A  Niemców  co  to  obchodzi? 

—  Co  ich  to  obchodzi?  Pomyśl  tylko,  ile  oni 
z  tego  wezmą  za  Brauningi  i  Mausery? 

OLBRZYMIE  MIASTO. 

—  Warszawa  to  jednakowoż  olbrzymie  miasto! 

—  Z  czego  to  wnioskujesz? 

—  Tylu  ludzi  pozabijano,  a  taka  masa  chodzi 
jeszcze  po  ulicach. 

SMUTNA  PRAWDA  W  ŻARCIE. 

—  Chciałam  zamówić  nagrobek  dla  męża. 

—  A  gdzie  mąż  pani  leży? 

—  On  jeszcze  żyje,  zupełnie  zdrów,  ale,  że  jest 
naczelnikiem  małej  stacyi  na  kolei  Nadwiślańskiej,  więc 
niedługo  będę  go  musiała  zapewne  pochować. 

Micaheo. 
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KRONIKA. 


VON  DER  LAUNITZ. 

Generał-major  v.  der  Launii^. 

Gradonaczalnik  Petersburga,  zabity  przez 
rewolucyonistę  wnet  po  uroczystości  po- 
święcenia cerkwi  instytutu  medycznego. 
Sprawca  dał  do  generała  kilka  strzałów  re- 
woiwerowycli,  poczem  sam  odebrał  sobie 
życie.  Busskije  Wiedomosłi  piszą  z  po- 
wodu tego  zamacliu,  że  „niezbędne  są  dla 
kraju  takie  środki,  któreby  mogły  usunąć 
sam  grunt  do  podolnych  zamacłiów  i  pod- 
nieść we  wszystkicłi  warstwach  społeczeń- 
stwa wartość  życia  ludzkiego". 

NASZE  RYCINY. 

Obraz  Edwarda  Okunia   ,Trenij  Je- 
remiasza' powstał  pod  wpływem  żalów  bi- 
blijnego proroka-poety,  który  opiewał  z  bó- 
lem upadek  swojej  ojczyzny.  Specyalnie 
z  treścią  obrazu  łączą  się  wersety: 
Ustało  wesele  serca  naszego... 
Spadł  wieniec  z  głowy  naszej... 
Malarz  nie  troszczył  się  o  archeologiczne 
motywy,  lecz  o  ducha  trenów,  w  których 
cierpienie  czującej   głęboko  i  obdarzonej 
darem  wymowy  jednostki  przybrało  charak- 
ter ogólno-ludzki,  nie  lokalny  tylko.  Słowa 
Jeremiasza   budzą     oddźwięk   w  sercach 
wszystkich,  a  zwłaszcza  w  piersi  tych,  któ- 
rych los  postawił  w  położeniu  analogicznem. 
Na   obrazie   widzimy   młodzieńczą  postać 
o  profilu  wschodnim.    Harfa  spoczywa  po- 
między   opuszczonemi    apatycznie  dłońmi 
figury,  a  wzrok  błądzi  ze  smutkiem  po  sto- 
sach róż,  oblanych  światłem  szeregu  płoną- 
cych pochodni.    Z  obrazu  wieje  bezbrzeżny 
smutek  i  żal...    Pod  względem  czysto  ma- 
larskim utwór  Okunid  odznacza  się  pierwszo- 
rzędnemi  zaletami  artyslycznemi.  — ,  We- 
■  zhrana  rzeka"  F.  M.  Wijgrzywalskie- 
go  to  traktowana  realistycznie,  a  zarazem 
pełna  siły  i  nastroju  scena  z  życia  nowo- 
czesnego.    Tłum   robotników  o  muskular- 
nych torsach  i  ramionach  stoi,  gotów  do  ru- 
szenia naprzód.    Chociaż  w  całej  masie 
panuje  jedno  uczucie  wzburzenia,  to  jednak 
na  każdej  twarzy  przybrało  ono  irmy,  wła- 
ściwy danej  indywidualności  wyraz.  Roz- 
różniamy tu  gorących    sangwiników  i  za- 
ciętych choleryków  i   melancholijnych  ma- 
rzycieli.   Całość  drga  życiem  i  prawdą. — 
„  Za  dohrijch  czasów  °  Fr.  Kostrzewskiego 
przedstawia  bal  przed  ćwierćwieczem.  Nie 
bywały   lo,  bezwzględnie   biorąc,  dla  nas 
czasy  dobre,  ale  były  czasy  spokojne,  kiedy 
społeczeństwo,   nie  przewidując  przyszłych 
kataklizmóiv,  pracowało  intensywnie,  a  w 
przerwach  bawiło  się  z  humorem  i  werwą. 
Dzisiaj  czasy  są  pełne  sfinksowych  zaga- 
dek.   Wszystko  się  ruszyło,  coś  zaświeciło, 
zgasło,  gdzieniegdzie  żarzą  się  mniej  lub 
więcej  jasne  płomyki,  ale  ogólny  stan  rze- 
czy przedstawia  się  w  danej  chwili  ponuro 
i  ciemno.  W  skutek  tego  i  skłonność  do  za- 
bawy osłabła.    Pod   względem  malarskim 
obraz  Kostrzewskiego  odznacza  się  prostotą 
i  zacięciem  i  doskonałem  odczuciem  i  odda- 
niem nastroju  chwili.  Osoby,  przedstawione 
na   obrazie,    są   przeważnie  portretowane 
z  natury. 


2  prasy  polsk^sj. 

Na  czoło  spraw  krajowych  wysuwa  się 
w  chwili  obecnej  groźna  sytuacya  robotni- 
cza w  Łodzi.  Kwestyi  tej  pisma  nasze  od 
dwóch  tygodni  poświęcają  wiele  artykułów. 
Ogólnie  lokaut  w  prasie  polskiej  powitano 
nieprzyjaźnie.  —  Gazeta  Falska  (nr.  350) 
nazwała  go  środkiem  żandarmskim.  Naród, 
(nr.  5)  dziennik  ludowy  stronnictwa  N.  D., 
dowodzi,  że  lokaut  fabrykantom  „podyktowa- 
ła reakcya,  podyktował  im  brak  jakiejkol- 
wiek spójni  z  naszem  społeczeństwem  i  brak 
uczuć  obywatelskich".  Z  potępieniem  tego 
środka  „uśmierzającego"  wystąpił  wpływo- 
wy Kuryer  Litewski,  dalej  pisma  postę- 
powe: Ludzkość,  Przełom,  Przegląd 
Porannij.  —  Ostatnio  wreszcie  odmienne  sta- 
nowisko wobec  lokautu  zajął  i  Ktirijer 
Warszawski,  nawołując  do  zgody  i  sądu 
rozjemczego.  Przy  tym  poglądzie  obstaje 
i  Tijgodnik  IlJustrowany,  który  od  po 
czątku  wyraził  sąd  niezależny,  będący  dziś 
jpk  widać,  wyrazem  ogółu  prasy  polskiej.— 
Wraz  z  rozpoczęciem  się  Nowego  Roku 
w  ruchu  dziennikarskim  Warszawy  zaszły 
pewne  zmiany  dodatnie.  Ożywienie  zapo 
czątkował  Kuryer  Warszaicski,  dając 
piękny,  pełny  cennej  treści  literackiej  nu- 
mer noworoczny. — Lłid zkość,  org^n  P.  D., 
wprowadziła  dodatki  niedzielne,  literaturze 
poświęcone.  —  Gazeta  Polska  znacznie 
rezszerzyła  ramy,  przybierając  kształty,  rów- 
nające się  Kuryerowi  Liteu:skieinii,^\t\- 
kiemu  dziennikowi  kresowemu. — W  ruchu 
tygodnikowym  podnieść  wypada  powiększę 
nie  Bluszczu,  starannie  redagowanego  or 
ganu  kobiet  polskich.  W  piśmie  biorą 
udział  pierwszorzędne  pióra  literackie  i  pu- 
blicystyczne.— Szczęśliwie  nie  mamy  do 
zanotowania  upadku  żadnego  pisma.  Mó- 
wiono o  zawieszeniu  zasłużonej  Biblioteki 
Warszawskiej,  ale  wiadomość  okazała  się 
mylną.  Zawsze  bogate  w  treść  zeszyty 
Biblioteki  ukazują  się  i  nadal  bez  przerw>'. 

Tygodnil^  Jllusirowany  a  prasa 
obca. 

Z  chwilą,  kiedy  pismo  nasze  rozszerzyło 
objętość  swoją  i  obok  działów  artj-styczno- 
literackich  w  rozleglejszym  rozmiarze  od- 
twarza objawy  życia  spółczesnego  i  poli- 
tycznego, Tygodnik  stał  się  obfitem  źród- 
łem ilustracyi  i  materyałów  dla  wydawnictw 
obcych.  Odtąd  też  życie  polskie  częściej 
dotykane  i  ilustrowane  jest  w  wielkich  ty- 
godnikach europejskich,  które  czytane  i  oglą- 
dane są  przez  cały  świat  cj^^ilizowany. 
Oprócz  pism  zachodnio-europejskich,  z  Ty 
godnika  Lllustrowanego  korzystają  rów- 
nież wydawnictwa  rosyjskie.  Szczególniej 
dużo  ilustracyi  polskich  pomieszczają  Iskry, 
piękny  dodatek  artystyczny  do  Busskoje  Sło- 
wo. W  ostatnim  numerze  tego  pisma  za- 
czerpnięto z  Tygodnika  fotografie,  obra- 
zujące walkę  z  analfabetyzmem  w  Polsce 
(kursy  Macierzy)  i  redakcyę  kmiecego  pisma 
w  Tłuszczu,  wychodzącego  p.  n.  Siewba. 

Polska  i  Prusy. 

Znany  organ  hakatystów  pruskich,  Schle- 
sische  Zeitang,  pomieścił  świeżo  sensacyj- 
ny artykuł  o  słynnej  „intr>'dze  polskiej". 
W  numerze  900  nym  tego  pisma  spotj-kamy 
korespondencyę  z  Zurichu  (?!),  w  której 
inspirowany  autor  odkrywa  {sic)  tajniki 
„organizacyi"  walki  politjcznej  Polaków, 
prowadzonej  przeciwko  Prusom.  W  War- 
szawie głównymi  promotorami  akcyi  mają 
być  mec.  Antoni  Osuchowski,  Stefan  Górski 
i  Władysław  Rabski.  Pierwszy  zbiera  pie- 
niądze, drugi  tworzy  nastrój  nieprzyjazny 
w  prasie  polskiej,  trzeci  informuje  dzienniki 
angielskie.  W  całej  tej  .intrydze",  zda- 
niem Schlesische  Zeitung,   bierze  duży 


udział  Tygodnik  lUustrowany.  Redak- 
torem .Chwili  bieżącej"  w  naszem  piśmie, 
objaśnia  organ  hakatystów,  nie  darmo  jest 
p.  Stefan  Górski,  nawołujący  do  niesienia 
pomocy  braciom  w  Wielkopolsce.  Dalej 
następują  najniedorzeczniejsze  .informacye" 
o  rzekomo  istniejącym  jakimś  tajnym  .związ- 
ku" trójzaborowym,  dla  Prus  wielce  .nie- 
bezpiecznym". Znana  to  polityka  podju- 
dzeń  hakatystów.  Gdzie  jej  gniazdo?  wie- 
my aż  nadto  dobrze.  Nie  w  Zurichu,  lecz 
w  lokalach  konsulatów  i  landratów  tworzą 
się  te  „korespondencyę"  patryotów  pruskich 

2  Tow.  2achąiy. 

Komitet  Towarzystwa  Zachęty  Sztuk  Pię 
knych,  przystępując  do  zorganizowania  za 
powiedzianej  zbiorowej  wystawy  dzieł  Jó- 
zefa  Chełmońskiego,   uprasza  za  naszem 
pośrednictwem  wszystkich  posiadaczy  prac 
znakomitego  artysty,  zamieszkałych  w  na 
szem  mieście  lub  na  prowincyi,  aby  ze 
chcieli  użyczyć  ich  na  czas  trwania  wysta- 
wy. Wszelkie  koszty,  połączone  z  przesył 
ką   dzieł,   a  więc  koszt  opakowania  oraz 
transportu  w  obie  strony,  ponosi  Towarzy 
stwo  Zachęty,   jak   również  przyjmuje  od- 
powiedzialność za  całość  dzieł,  opiece  jego 
powierzonych.    Komitet  żywi  nadzieję,  że 
ze  względu  na  doniosłe  znaczenie  wspo 
mnianej  wystawy,  wszyscy  posiadacze  dzieł 
J.  Chełmońskiego   pośpieszą  z  nadesłaniem 
ich  i  poprą  w  ten  sposób  usiłowania  Ko- 
mitetu, aby  wystawa  wybitnego  artysty  wy- 
padła jak  najświetniej.  Wysłanie  obrazu  na- 
leży poprzedzić  listownem  zawiadomieniem 
pod  adresem:  „Towarzystwo  Zachęty  Sztuk 
Pięknych,  Królewska  17  A",  z  bliższem  okre 
śleniem  dzieła,  mogącego  być  nadesłanem. 

2  mar  li. 

Jan  Ostaszewski,  inżynier  zakładów 
scheiblerowskich  w  Łodzi,  zabity  przez  nie- 
wiadomych sprawców,  zapewne  w  skutek 
nieporozumień,  jakie  teraz  panują  w  Łodzi 


znanych  „reform"  rusyfikatorskich.  Wtedy, 
porzuciwszy  wykłady,  oddał  się,  nie  szuka- 
jąc rozgłosu,  badaniom  naukowym  i  napi- 


Inżynier  JAN  OSTASZEWSKI 

W  sferach  robotniczych.  Piszemy:  zapew 
ne,  gdyż  nie  zostało  to  dotychczas  stwier 
dzone,  jako  fakt.  Ś.  p.  Ostaszewski  ur.  się 
r.  1872.  Ukończył  gimnazyum  we  Włoc 
ławku,  a  następnie  politechnikę  rjską  z  od 
znaczeniem.  W  fabrjce  Scheiblera  praco 
wał  lat  sześć. 

Władysław  Hołowiński,  wybitny  uczo 
ny  polski,  którego  dzieło  p.  t.   .0  meto 
dach  badań  fal  fizyologicznych"  nagrodzo 
ne  zostało  przez  .Towarzystwo  lekarskie" 
a  praca  .0  fotografowaniu  tonów  serca 
zyskała  rozgłos  w  Paryżu,  dzięki  uznaniu 
jakie  dla  niej  wyrazili  pierwszorzędni  przed 
stawiciele  nauki  francuskiej.    Uczonj  nasz 
urodził  się  na  Wołyniu,  jako  syn  marszałka 
szlachty  pow.  żytomierskiego.  Gimnazyum 
ukończył  w  Petersburgu,  studya  wyższe  od 
bywał   w  Par}żu    (ukończył   tam  „szkołę 
centralną"  ze  stopniem  inżyniera)  i  w  Niem 
czech,  gdzie  (we  Fryburgu)  otrzymał  tytuł 
doktora.    Był  później  docentem  w  „Szkole 
Głównej"  w  Warszawie,  a  potem  w  uni 
wersy tecie,   dopóki  nie  wprowadzono  doń 


WŁADYSŁAW  HOŁOWIŃSKI 

sał  dzieła,  którym  zawdzięcza  tak  wiele 
nauka  polska.    Żył  lat  64. 

Władysław  Soyar-Wa.szkiewicz,  ar- 
tysta-muzyk,  fortepianista,  muzyk  wybitnego 
talentu,  pedagog  zamiłowany  i  pierwszorzę- 
dny, od  lat  15  osiadły  w  Rostowie  nad 
Donem,  gdzie  założył  szkołę  muzyczną 
z  filią  w  Nachiczewaniu.  Początkowo  uczeń 
prof.  Michałowskiego,  ś.  p.  Waszkiewicz 
stworzył  później,  jako  profesor  fortepianu, 
swoją  własną  orj'ginalną  technikę  gr>-  forte- 
pianowej, opartą  na  podstawach  ściśle  nau- 
kowych, na  anatomii  i  fizyologii.  Nad  spo- 
strzeżeniami w  tym  kierunku,  nad  umuzy- 
kalnieniem własnem,  nad  sposobami  jak 
najjaśniejszego  wykładu  teoryi  i  praktyki 
swojej  uczniom  zmarły  trawił  nieraz  całe 
noce.  Był  to  człowiek,  zapatrzony  w  swój 
cel  jedyny,  jakim  była  sztuka.  Idealista 
najczystszej  wody,  równie  wielką  miał  ilość 
uczniów  płatnych,  jak  bezpłatnych,  służył 
każdemu  jak  najchętniej  radami,  zachęcał, 


WŁADYSŁAW  SAYAR-WASZKIEWICZ 


porj-wał,  sam  zawsze  skromny,  pracowity, 
o  głęboko  artystycznej  duszy.  Posiadał 
też  wybitne  wykształcenie  filozoficzne.  Uro- 
dził się  w  Krakowie  r.  1863.  Był  tam 
przez  czas  jakiś  profesorem  konserwatoryum. 
W  Rostowie  pozostawił  po  sobie  wspomnie- 
nie wyjątkowego  człowieka  i  pier^*szorzęd- 
nego  artysty.  Pisma  tamtejsze  zamieściły 
o  nim  wspomnienia  entuzyastjczne,  pisane 
z  tem  ciepłem,  jakie  wybucha  z  pod  pióra 
tylko  wobec  szczególnie  szlachetnych  je- 
dnostek. Teorya  techniki  fortepianowej  ś.  p. 
Waszkiewicza  ukaże  się  zapewne  w  druku 
w  najbliższym  czasie.  Wykształcił  cały 
szereg  uczniów,  którym  przepowiadają  wiel- 
ką przyszłość.  Był  Polakiem  gorącego  ser- 
ca i  patryotyzmu. 


Koniec  Jziatu  redakcyjnego 
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SALA  BIUROWA. 


GABINET  ZARZĄDZAJĄCEGO. 


NajpraHtycznicjszc  meble 


NOWELA. 


Wzruszenia  silne  i  zarazem  słodkie  z  drżącej 
dłoni  pióro  mi  wytrącają. 

Pozawczoraj  najtajniejsze  moje  marzenia  zostały 
nagrodzone  pomyślnymi  wyniliami. 

Oświadczyłem  się  o  rękę  Zofii  i-o  radości,  — 
dozaalem  dowodów  uczuć  wzajemnych.  Szanowna 
matka  mojej  najukoclaańszej  bogdanki,  po  wysłucłia- 
niu  treści  moich  gorącj^ch  oświadczyn,  zbladła  od 
przejęcia  serdecznego,  wargi  przyłożyła  do  mego  czo- 
ła, poczem  rzekła  głosem,  nastrojonym  poważnie: 

—  Sewerynie,  ukryty  głos  serca  mówi  mi,  że 
kochasz  Zofię.    Bierz  ją  przeto  i  bądźcie  szczęśliwi! 
Ale  miłość  zapalna,  młodzieńcza  by- 
wa niekiedy  samolubną.  Masz  ją  nie 

tylko  kochać,  ale  i  dbać  o  wygody 
życiowe  mego  dziecięcia.  Zanim  prze- 
to staniecie  oboje  na  ślubnym  kobier- 
cu, musisz,  mój  przyszły  zięciu,  wy- 
konać pewien  warunek... 

—  Z  góry  przyjmuję  wszystkie, 
droga  matko! 

—  To  mnie  cieszy!  — rzekła  pa- 
ni marszałkowa  Pankracka.  —  Teraz 
jestem  tembardziej  przekonaną,  że 
życie  wasze  popłynie  korytem  szczę- 
ścia. Otóż  słuchaj  uważnie.  Kształci- 
łeś się  w  Warszawie  i  dobrze  znasz 
miasto? 

—  Jak  moją  własną  kieszeń! 

—  Łatwo  trafisz  na  ulicę  Mazo- 
wiecką? 

—  Mama  zadaje  mi  dość  dziwne 
zapytanie! 

—  Otóż  poj idziesz  do  Warszawy 
i  udasz  się  na  Mazowiecką  X9  12  do 
składu  mebli  ^amerykańskich"-  An- 
toniego Raucha.  Meble,  jakiemi  za- 
pełnisz mieszkanie  małżeńskie,  muszą 
koniecznie  i  bezwarunkowo  pochodzić  z  tego  skła- 
du. O  żadnych  innych  słyszeć  nie  chcę  i  sądzę,  że 
wola  matki  twojej  narzeczonej  będzie  uszanowaną! 

Przyznam  się,  że  żądanie  to,  wygłoszone  tonem, 
nie  cierpiącym  oporu  i  poparte  energicznym  gestem, 
wprawiło  mnie  w  zdumienie. 

—  1  owszem,  szanowna  pani  marszałkowo  — 
odrzekłem — chciałbym  jednak  wiedzieć,  co  ją  skłania 
do  wyboru  tych,  a  nie  innych  mebli? 

—  Sądzę,  że  łatwo  mi  się  uda  zaspokoić  pańską 
ciekawość,  panie  Sewerynie.  Jako  osoba  wysokiego 
urodzenia,  a  przytem  wychowana  w  surowych  kar- 
bach wiedzy  gospodarskiej,  od  mebli  domagam  się 
wykwintu,  wielkiej  praklyczności,  trwatośei  niemal 
wiecznej,  oraz  wijgodtj,  w  połączeniu  z  ceną  umiar- 
kowaną. Meble  ze  składu  Antoniego  Raucha,  Ma- 
zowiecka 12,  odpowiadają  wszystkim  wymienionym 
wymaganiom. 


Ośmieliłem  się  wtrącić: 

—  Mniemam  jednak,  że  znalazłyby  się  i  inne 
systemy  mebli... 

Źrenice  szanownej  matrony  zapałały  blaskiem 
fosforycznym  woli  niezłomnej. 

—  Żadnych  innych,  lub  cofnę  moje  błogosła- 
wieństwo! Bo  uważ  pan,  iż  primo:  Antoni  Rauch 
jest  Czechem,  a  więc  pobratymcem  naszym,  którego 
popierać  winniśmy,  powtóre,  meble,  o  którj^h 
mowa,  są  wyrabiane  przez  Towarzystwo  Akcyjne 
A.  M.  Luther  w  Rewlu. 

—  Przepraszam,  cóż  z  tego,  iż  w  Rewlu? 


Widok  sklepu  firmy  Antoni  Rauch,  ulica  Mazowiecka  Nr  12. 

—  To  mi  się  podoba!  Wiedz,  że  olbrzymia  ta 
fabryka  zatrudnia  przeszło  3,400  robotników  i  po- 
siada własne  parostatki,  którymi  sprowadza  mate- 
ryaly  w  najlepszym  gatunku!  Przytem  szczegół  na- 
der ważny:  głównym  dyrektorem  technicznym  za- 
kładów M.  A.  Luther  w  Rewlu  Jest  inżynier,  Polak, 
Warszawianinl 

Po  tych  wyjaśnieniach  już  nic  nie  miałem  do 
nadmienienia. 

—  Jadę,  kochana  pani,  po  zapas  mebli  ze  skła- 
du Antoniego  Raucha.  Każę  natychmiast  zaprzęgać 
i  popędzę  do  kolei. 

Tkliwem  było  więc  rozstanie  z  ukochaną  Zofią. 
Silny  uścisk  dłoni  i  szeptem  wyrzeczone:  „Powracaj 
pan  co  rychlej",  towarzyszyły  mi  do  ganku,  przed  któ- 
rym rżała  para  „cugowców",  zaprzężonych  do  ka- 
ryolki.  Pani  marszałkowa  przy  pożegnaniu  doręczy- 
ła mi  „dyspozycyę  rozumowaną"  sprawunku.  Treść 


tej  zapiski,  dla  scharakteryzowania  przezorności  mat- 
czynej, przytoczę  w  całości: 
„Kupić  i  sprowadzić: 

Do  kancelaryi  pańskiej,  jako  rolnika  oraz  prze- 
mysłowca wiejskiego: 

Biurko  wykwintniejsze  typu  amerykańskiego 
z  przegródkami  i  sekretami,  u  którego  za  pokręce- 
niem klucza  w  jednym  zamku  zamykają  się  wszyst- 
kie szuflady.  Drugie  takież  biiirko,  ale  gładkie, 
tańsze— dla  sekretarza. 

Podstawą  porządnej  pracy  biurowej  są  segrega- 
tory, umożliwiające  natychmiastowe  układanie  i  wy- 
szukiwanie wszelkiego  rodzaju  doku- 
mentów, rachunków,  frachtów,  listów 
i  t.  p.  (widziałam  także  szafy  z  se- 
gregatorami w  sądach,  bankach,  u  re- 
jentów i  t.  p.). 

Bibliotekę  składaną,  szafę  do  pa- 
pierów i  akt,  łatwo  a  szczelnie  za- 
mykaną żaluzyami. 

Turnikiet  ruchomy  (półka,  obra- 
cająca się  na  wszystkie  strony)  do 
akt  i  ksiąg,  etażerkę,  stolik  pod 
prasę.  Me  zapomnieć,  że  biurko  gład- 
kie ma  być  z  miejscem  na  maszynę 
do  pisania,  która  po  użyciu  jest 
łatwo  zamykana  w  temże  biurku. 

Nadto:  fotele  dębowe  proste  i  wy- 
ściełane, krzesła,  stoły  biurowe  i  t.  d. 
Meble  do  mieszkania: 
W  cenniku  firmy  Antoniego  Rau- 
cha znajdziesz  pan   wielki  wybór: 
krzeseł,  foteli,  taburetów,  kanap,  sto- 
łów, stolików,  bibliotek,  szaf,  kreden- 
sów,  prostych    i  ozdobnych,  toalet, 
tremo,  pólek,  jednem  słowem,  wszyst- 
kich niemal  przedmiotów,  które  skła- 
dają się  na  praktyczne  ,  wykwintne 
i  trwałe  urządzenie  lokalu. 

A  proszę  nie  zapomnieć  o  zakupieniu  mebli  skła- 
danych, ogrodowych  i  pokojowych.  Te  ostatnie  są 
nieocenionym  nabytkiem  dla  osób,  które  często  zmie- 
niają mieszkania,  np.  dla  wojskowych,  osób  bezżen- 
nych  i  t  p. 

Panie  Sewerynie!  Daruj  mi  moją  przezorność  i 
przenikliwość.  Rozumiem,  że  kwestya,  którą  tu  po- 
ruszę, dałaby  się  odłożyć  do  czasów  przyszłych. 
Zważ  jednak,  jak  fatalne  mamy  tu  drogi  i  z  jaką 
to  mitręgą  jest  połączone  sprowadzanie  sprawunków 
z  Warszawy! 

Z  tych  więc  powodów  będzie  najpraktyczniej  i 
najstosowniej,  gdy  przy  tej  sposobności  zakupisz 
mebelki  i  wszelkie  potrzeby  dla  wieku  dziecięcego, 
a  mianowicie: 

Krzesełka  i  wózki,  osobno  dwukołowy  „mail- 
post",   stołeczki,    stoliki,  foteliki  i  kanapki.   A  że 
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dziatwa— którą  was  pomyślna  przyszłość  uiewątpli- 
wie  obdarzy  —  skoro  podrośnie,  będzie  się  kształcić, 
nabędziesz  pan:  biureczko,  które  po  odpowiedniem 
wyciągnięciu  może  być  zastosowane  do  wszelkiego 
wieku!  Kupisz  pan  też  ławeczkę  hygieniczną  szkol- 
ną oraz  tablicę. 

Prawdziwie  dobrze  Mu  życząca 

Przyszła  matka. 

P.  S.  Czuję  zbliżającą  się  starość.  Zrób  mi  pan 
tę  grzeczność  i  kup  fotel  wyścielany  do  drzemki 
poobiedniej,  dla  mego  męża  zaś,  od  roku  złożonego 
niemocą,  znakomity  i  wygodny  fotel  z  kółeczkami 
rucliomemi,   osobno  pulpit  przesuwany  dla  obłożnie 

^h^^^''^^'-  Matka. 

P.  S.  Byłabym  na  śmierć  zapomniała!  Po  weselu 
macie  się  wszak  puścić  w  podróż  poślubną.  Zosia 
ma  wiele  sukien,  kapeluszy  i  innych  artykułów 
toaletv.  Weżże  pan  od  Raueha  pudła,  walizki  i  ku- 
fry podróżne.  Są  to  przedmioty  lekkie  i  nadzwyczaj 
w  drodze  wygodne. 

M." 

Zajechałem  przed  dworzec  na  kwadrans  przed 
odejściem  pociągu. 

Zwróciłem  się  do  znanego  mi  kasyera: 

—  Proszę  o  ijilet  klasy  drugiej  do  Warszawy. 
Urzędnik'  popatrzał    na    mnie    poprzez  swoje 

wielkie  okulary  i  wzruszył  ramionami. 

—  Że  się  to  panu  chce  szastać  pieniędzmi? 
Równie  wygodnie  pojedzie  pan  klasą  trzecią.  Ale 
rozumiem!  Pan,  jako  prowincyonalista,  nie  wiesz 
zapewne,  iż  w  wagonach  klasy  trzeciej  fabryka  A. 
M.  Luther  w  Reiclit  urządziła  nadzwyczaj  wygodne 
i  wykwintne  siedzenia  oraz  oparcia.  Jedzie  się, 
panie  dobrodzieju,  na  takiem  siedzeniu,  jak  w  wago- 
nie salonowym!...  Proszę,  oto  bilet  klasy  trzeciej,  je- 
stem pewny,  że  będziesz  mi  pan  wdzięczny  za  moją 
radę.  Bo  też  fabryka  A.  M.  Luther  w  Rewia  słynie 
z  wyrobu  siedzeń  do  krzeseł,  kanap,  M'agonów  i  t.  p. 
Wiele  największych  fabryk  mebli  giętych  posiłkuje 
się  „siedzeniami"  rewelskiemi.  Czego  zresztą  A.  M. 
Luther  nie  wyrabia!    Widziałeś  pan   jego  kubły 


drewniane?  czy  podziwiałeś  baryłki  do  rozmaitych 
farb,  chemikalii  płynnych  i... 

Ostry  gwizd  lokomotywy  skłonił  mnie  do  oder- 
wania się  od  przyjemnego  gawędziarza. 

W  kilka  godzin  potem  znalazłem  się  na  bru- 
ku warszawskim.  Fizyonomia  miasta  w  ciągu 
rocznej  przeszło  mojej  niebytności  zmieniła  się  za- 
sadniczo. 

W  Warszawie  nie  mówiono  o  niczem  innem,  jak 
tylko  o  składzie  mebli  sijsteinu  ainerijkańskiego 
p.  f.  Antoni  Rauch,  u'ica  Mazowiecka  12. 

Pomiędzy  innemi  w  kawiarniach,  restauracjach, 
teatrach  i  salach  koncertowych  do  moich  uszu  do- 
chodziły następujące  uwagi  i  opinie: 

—  Nie  ulega  wątpliwości,  że  Izadora  Duncan 
dzielną  jest  tancerką,  ale  gdybyś  usiadł  na  krześle 
ze  składu  Antonietjo  Ramhal  Powiadam  ci,  duszo 
błogość  przepełnia. 

—  Co?  Wybierasz  się  na  „Wesołą  wdówkę"  do 
Nowości?  Co  do  mnie,  wolę  pójść  do  domu  i  urado- 
wać wzrok  widokiem  szafy  z  segregatorem,  kupio- 
nej u  Antoniego  Raueha. 

Zdarzyło  mi  się  spotkać  nadto  znakomitego 
uczonego  Laurkowskiego,  który  oznajmił  mi  przy 
powitaniu: 

—  Pan  darujesz,  ale  obowiązki  nie  pozwalają 
mi  dłuższej  gawędki.  Spieszę  do  sali  Techników, 
gdzie  wygłoszę  odczyt  o  meblach  do  użytku  nau- 
kowego z  fabryki  A.  M.  Luther  w  Rewlu. 

—  Jakież  to  mogą  być  meble? 

Uczony  upozował  się,  jakgdyby  przemawiał 
z  katedry: 

—  Wyjaśnienia  moje  zrozumiesz  pan  łatwiej, 
gdy  mu  oznajmię,  że  fabryka,  o  której  mowa,  wy- 
konała według  podanych  planów  wszystkie  urządze- 
nia dla  gmachu  Politechniki  w  Warszawie,  dla  ła- 
boratoryum  chemicznego  w  prosektoryum  uniwersy- 
teckiem  przy  szpitalu  Dzieciątka  Jezus,  dla  kilku 
laboratoryów  w  Uniwersytecie,  w  Instytucie  wete- 
rynaryjnym i  innych. 

—  Pan  profesor  pozwoli  zadać  sobie  zapytanie: 
na  czem  polegają  owe  urządzenia? 

—  Są  tam  pomiędzy  innemi  szafy  oszklone  do 
doświadczeń  chemicznych,  tak  zwane  „wyciągowe". 


szafy,  sppcyalnie  obmyślane,  z  mnóstwem  przedzia- 
łek do  zbiorów  mineralogicznych  w  Politechai  ce 
zaś  stoły  i  przybory  do  kreślenia  i  wiele  innych. 
Prywatnie  oznajmię,  że  fabryka  A.  M.  Luther  do- 
starczyła urządzeń  biurowych  do  nowego  Towarzy- 
stwa Gazowego  przy  ulicy  Ery waiiskiej.  Warto  zo- 
baczyć i  podziwiać.    Do  miłego  widzenia! 

Uczony  kiwnął  mi  głową  niedbale  i  odszedł 
śpiesznym  krokiem,  i)0wtarzająr.  raz  po  raz  pierwsze- 
wyrazy  swego  odczytu: 

—  Warszawa,  dzięki  postępom,  dokonanym  przez 
fabrykę  A.  Luther  w  Rewlu, '\  pośrednictwu  skła- 
du firmy  Anloni  Rauch,  ulica  Muiowiecka  /2. 
sta'a  sic  miastem  prawdziwie  europejskiem... 

Za  chwilę  znalazłem  się  w  owym  składzie  reno- 
mowanym. Pomimo  że  tłoczyło  się  tu  wielu  innych 
kupujących,  przybyłych  z  miasta  i  rozmaitych  okolic 
kraju,  personel  sklepowy  z  rzadką  uprzejmością 
i  znajomością  rzeczy  wykonał  wszystkie  moje  zle- 
cenia szybko  i  ściśle. 

W  poszukiwaniu  potrzebnych  przedmiotów  ob- 
szedłem obszerne  składy  wyrobów  i  miałem  sposo- 
bność podziwiania  owoców  działalności  najwięk- 
szej w  państwie  fabryki  mebli  systemu  amerykań- 
skiego. 

Nazajutrz  zrana,  z  lekkiem  sercem  i  duszą  roz- 
promienioną, wysiałem  pod  adresem  pani  marszal- 
kowej  telegram  dringend  tej  tre.ści: 

„Obecnie  nic  już  nie  staje  na  przeszkodzie  po- 
łączeniu się  mojemu  z  najukochańszą  Zofią. 

Meble  zakupiłem  po  cenach  znacznie  mniejszych 
niż  tego  się  spodziewałem. 

Powracam  z  koszem  szampana,  który  na  uczcie 
weselnej  wychylimy: 

Za  zdrowie  rodziców  państwa  młodych. 

Za  pomyślność  nowozaślubionych. 

Vivat  goście! 

Za  rozwój  fabryki  A.  M.  Luther  w  Rew/ul 

Za  dalsze,  równie  jak  dotychczas,  prosperowanie 

składu  mebli  amerykańskich  Antoniego  Raueha,  ul. 

Mazowiecka  .\5  12." 

Leonard. 
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CZYLI  O  NAUCE  WZMACNIANIA  PAMIĘCI. 


Początki  powstania  najpierwotniejszych  zasad,  uła- 
twiających zapamiętanie,  giną  w  pomroce  staroży- 
tności', tak,  że  nie  jesteśmy  w  posiadaniu  ścisłe  hi- 
storycznych dat,  dotyczących  początków  mnemoniki. 
Pod  tym  względem  zdania  różnych  mnemoników  są 
sprzeczne,  woijec  czego  z  powodu  braku  niezaprze- 
czonych dowodów  historycznych,  posiłkować  się 
musimy  danemi,  zaczerpniętemi  z  historyi  greckiej. 
Ojcami  starożytnej  mnemoniki  byli  pneta  Symoni- 
des  i  filozof  Pytagoras,  którzy  starali  się  usystema- 
tyzować i  stosować  praktycznie  mnemonikę  i  uczy- 
nić ja  dostępną  dla  ogółu.  Dzięki  takim  potężnym 
autorytetom,  mnemonika  uzyskała  poparcie  najzna- 
komitszych myślicieli  tego  czasu,  i  cały  świat  mło- 
dzieży greckiej  garnął  się  do  niej  z  zapałem.  Mne- 
monika przy  współdziałaniu  licznej  plejady  zwolen- 
ników poczęła  udoskonalać  się  i  nabierać  scisle 
określonego  'charakteru  naukowego.  Do  najwybi- 
tniejszych mnemoników  i  żarliwyeh  zwolenników 
mnemoniki  w  starożytności  zaliczają  się  takie  po- 
wagi, jak:  Temistokles,  Sokrates,  Ksenofontes,  Pla- 
ton, Arystoteles,  Plutarch,  Charmides,  Cyceron,  Ju- 
liusz Cezar.  Mnemonika  wieków  średnich  wspierała 
się  na  tychże  prawie  zasadach,  co  i  mnemonika 
starożytności. 

Niektórzy  wybitni  uczeni  czynili  próby,  aby  ją 
udoskonalać  i  popularyzować.  Rogger  Bacon,  zna- 
komity uczony  franciszkanin  z  XIII  wieku,  zburzył 
mur  chiński,  oddzielający  mnemonikę  od  cywilizo- 
wanego świata,  dając  jej  podstawę  do  dalszego  roz- 
woju. Jednym  z  głównych  reformatorów  mnemoniki 
w  XVII  stuleciu  był  filozof  Leibnitz.  Do  propaga- 
torów i  zwolenników  mnemoniki  w  XVni  i  XIX 
stuleciach  należą:  Henryk  Debel,  rektor  Grey,  oaron 
Aretin,  opat  baron  Feinegel,  król  Fryderyk  Wielki, 
lord  Kortern,  Napoleon  I,  Rewentlow,  Kote  i  Pola- 
cy: filozof  Hoehne-Wroński,  astronom  Jażwmski. 
Michalsłd  i  sławny  polski  generał  Bem.  Od  Napo- 
leona pochodzi  p'rzyslowie:  głowa  bez  pamięci  jest 
jak  forteca  bez  załogi.  Z  tego  krótkiego  streszcze- 
nia widzimy,  że  w  sprawie  udoskonalenia  mnemo- 
niki brali  udział  najwybitniejsi   filozofowie  i  przed- 


stawiciele  wszystkich  gałęzi  wiedzy  we  wszystkich 

czasach.  .  ,  „ 

Jedynym  mnemonista  w  Polsce  jest  prot.  ii. 
Sztoch,  który  z  niespożytą  energią  doprowadzał 
mnemonikę   do  szczytu  doskonałości  i  już  od  sied- 


MNEMONISTA  prof.  H.  SZTOCH. 


miu  lat  praktykuje  w  Warszawie  (telefon  23b.:)). 
Ostatnie  słowo  "^współczesnej  psychologii,  logiki  i  pe- 
dagogiki stanowią  kamień  węgielny  systemu  mne- 
mo°nicznego  prof.  Śztocha.    Dlatego  też  mnemonika 


jego  posiada  niezaprzeczalne  naukowe  podstawy,  które 
nadająjej  charakter  ściśle  usystematyzowanej  nauki  ze 
ściśle  określonymi  aksyomatami,  które  z  matematycz- 
na dokładnością  wskazują  drogi,  ułatwiające  zapamię- 
tywanie. iśtosoAs-ane  przez  niego  doświadczenia  mne- 
moniczne  (gimnastyka  umysłowa)  stopniowo  usuwają 
potrzebę  mechanicznego  obkuwania.  skupiają  uwa- 
gę, rozwijają  pamięć  i  spostrzegawczość,  usuwają 
radykalnie  roztargnienie,  wzmacniają  silę  woli  i 
orzeźwiają  wszystkie  psychiczne  zdolności.  Przewo- 
dnia nicią  tego  systemu  są  prawa  asocyacyi  idei. 
System  swój  p.  Śztoch  stosuje  również  skutecznie  i 
listownie  za  pomocą  specyalnie  ułożonych  lekcyi, 
które  są  bardzo  zajmujące  i  napisane  krysztalowo- 
czystym  językiem. 

Będąc  obecnymi  na  doświadczeniach  jego  w  re- 
dakcyi'   „Tygodnika   Illustrowanego".   doszliśmy  do 
przekonania,   że   p.  Sztoch  wistocie    posiada  feno- 
menalna pamięć:  umie  np.  całego  „Pana  Tadeusza" 
na  pamięć,   improwizuje   wskazane   mu   stronice  i 
wiersze  "i    określa,   na   jakiej   stronicy  i   w  jakim 
wierszu,  badż  z  góry,  bądź  z  dołu,  znajdują  się  pro- 
ponowane wyrazy. powtarza  stronice  po  jednorazowem 
przeczytaniu  łub  wysłuchaniu,  dokonywa  w  umyśle 
obliczeń  matematycznych  z  olbrzymiemi  cyframi,  mno- 
ży w  umyśle  cyfiy  dziesięcioznaczne  przez  dziesięcio- 
znaczne!umie  na  pamięć  1000  logarytmów  siedmiozna- 
cznych,   zapamiętuje  olbrzymie  szeregi  różnorodnych 
słów  i  t.  d.  Nic  dziwnego,  że  krąg  wielbicieli  i  zwo- 
lenników mnemoniki  szybko  się  rozszerza.   Oby  ni- 
niejsza  nasza  wzmianka  znalazła  sympatyczny  od- 
dźwięk  śród   wszystkich,   komu  jest   mila  kultura 
polska.  Doszło  do' naszej  wiadomości,  że  nasi  ziom- 
kowie często  zwracają  sie  do  niemieckiego  mnemo- 
nists".  Szczerze  ubolewamy  nad  tern,  że.  mając  pol- 
skie'go  mnemoniste.  rodacy  zasięgają  porad  u  haka- 
tystow.  zwłaszcza, "że  system  prof.  Sztocha  pod  wie- 
loma względami  przewyższa  wszystkie  zagraniczne 
systemy.  Życzymy    młodemu  mnemoniscie  powodze- 
nia w  Jego  trudach.    Ad  multos  annos. 

ISO 
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S.  MODLIŃSKI  i  S-ka 


Warszawa,  Marszałkowska  142. 


i-- 


W  MII6IIZYNIE  Henryka  Schwaiza,  Kraków,  Ciodzka  13,  Telefon  43 


NOWOSei! 


WEŁNY, 


JEDWABIE, 
BATYSTY, 


ZEFIRY. 


GOTOWE  KOSTYUMY, 

SPÓDNICE,  ŻAKIETY, 
OKRYCIA,  PŁASZCZE  GUMOWE. 


ZAMÓWIENIA  I  RUBLE 

NA  KONFEKCYĘ  po  2,54 

DAMSKĄ.    I    przy  kasie. 


|.  SZYflANSKI 


Warszawa, 
Erywańska 


16 


poleca 


SUPERIOR 


Amerykańskie 
siewniń  rzędowe 

odpowiednio  do  tutejszych  warunl<ów  wzmocnione  i  zbudowane  całkowicie  ze 
stali  i  kutolanego  żelaza. 
I  NAJNOWSZA  UDOSKONALONA  KONSTRUKCYA  1906  r.  ! 
poleca  wyłączny  Reprezentant 

ALFRED  GRODZKI, 

Warsmaiyg,  33,  Senn  torska. 


WykwintD^i  Bieliznę  i  Konfekcyę  Męską 


PIERWSZORZĘDNY 

IHOTEL  YICTORIA 

w  Tf^arsmawie,  Jasna  S. 


f 

1^  Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracyi  otwarty. 


I  Kefaełhner  i  Wolff 
I  ^Fortepiany, 
I  Pianina,  Organy 

^  Krakowskle-Przed.  17. 

Q  Al  nid  Sztuki  st.  Kulikowskiego.  Wystawa  F.  M.  Wygrzywalskiego 

^#^^^1'  '  M-  Lauransa.  w  oddziale  handlowym  wybór  obrazów  i  szkiców. 

ANTYKWARYAT  POLSICI ""^"^^ '         ^p^^^^^  bibno. 

 -n/  •  >    >r  ^     tek,  dziel  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoty, 

W  Wars^awte,  ul  Hr.  Berga  S    rycin,  rękopisów  i  autografów.    Zamiana  i  ocena. 


Jedyny  skład  fabrycz 
ny  mebli  giętych 

Braci  THONET 

IV  Wiedniu. 

Warszawa, 
Marszałkowska  141 

poleca  w  wielkim  wyborze 

]Vleble  SPORTOWE  artykuły, 

^^^^  <^ 

^        •        V       ^       'T       "T  "T 

Marszałkowska  118 

NAJLEPSZE 
NAJTAŃSZE 

RĘKAWICZKI 

<^  <^ 

«Ars»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10— 1  zranaiod2— 5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 


ISTNIEJE  OD  ROKU  1874 

SKŁAD  Win 

J.  LIJEWSKI  i  S-ka 

Warszawa,  Krakow.-Przedmieście  8 

(wprost  kościoła  Św.  Krzyża) 

Od  roku  1883  przysięgli  dostawcy  win 
mszalnych. 

Wina  mszalne  Węgierskie  i  Krymskie  na 
butelki,  garnce  i  beczki.  Wyższe  gatun- 
=  ki  win  Węgierskich  na  beczki  z  najlep- 
o  szych  lat,    począwszy  od    180  rubli  za 
Q  beczkę. 

o  Rekonwalescentom  i  używającym 
T-  wina  na  wzmocnienie  sił  polecamy 
■M  bogaty  wybór  starych  win  Tokaj- 
a:    skich,  wytrawnych  i  maślaczy. 

<  Wina  Bordoskie,  Burgundzkie,  iHadery 
_  i  wogóle  wszelkie  wina  zagraniczne, 
-2  sprowadzane  z  pierwszych  domów  od 
£  90  kop.  za  butelkę. 

>,  Piwnicę  zaopatrzoną  mamy  w  dobór  naj- 
|o  wykwintniejszych   gatunków  win  zagra- 

nlcznych  i  koniaków. 
S  Delikatesy  i  towary  kolonialne  li  tylko 
.£  w  wyborowych  gatunkach.  Ekspedyuje- 
^  my  do  wszystkich  stacyi  kolei  żelaznych 
w  Królestwie  i  Cesarstwie. 
Cenniki  na  żądanie  franko,  gratis. 


Lekarz 
dentysta 


Stefan  Źyczkowski  '^"'"'''SJoVll7'"4i.^*°*'' 


CSKORYHAiSy 

WARSZAWA -PRAGA 
OLSZOWA   14"  . 


FASRYłCA  MASZYN 

I  KAMIENI  M«.YŃSKICH 
BUDOWA  M4LYNÓW 
WSZELKIE  ARTYKUtY  M-ŁYŃSKIE, 

TURBINYJRANSMISJE  i.t.p. 


KSIĘCHRMIfl  1  SKŁAD  NUT 

Gebethnera  i  Wolffa 

zostały  przeniesione  na  ulicę  NOWO-SIENNĄ  Np  9,  róg  ulicy 
Zgoda,  w  pobliżu  Marszałkowskiej  (DOM  WŁASNY) 

FILIA  KSIĘGARNI  I  SKŁADU  NUT  pozostaje  w  lokalu  dawnym  przy  ulicy  Krakowskie-Przedmieście  Nr  15 

(róg  ulicy  Czystej). 


Nowosienna  9      Zgoda  12 


NOWO 


OTWORZONY 


Zakład  Fotograficzny 

2j\nn  RjiczyńSKiEOO 


DAW.  .A.  KAROLI* 

Krak.-Przedm.  Hi  I,  obok  Kościoła  Ś  go  Krzyża. 
Zakład  wykonywa  wszelkie  zamówienia,  wchodzące  w  za- 
kres fotografii  i  malarstwa. 


Wydawcy:  GEBETHNER  I  WOLFF 


Druk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa 


Redaktor  Dr  JÓZEF  WOLFF 


Redaktor  przyjmuje  we  czwartki  1  piątki,  od  godz.  1  do  2.  — Rękopisów  pomniejszych  1  materyzłów  rysunkowych,  nadesł.  do  redakcyl.  nie  zwraca  się. 


3  Ogólnego  zbioru  Nr  2,463  19  stycznia  1907  roku 

T^^GODNIK  IbfeUSTROM/ANy 


Z  DRAMATÓW  WIEJSKICH.  „PODSZEPTY 
Z  jesiennego  Salonu  Sztuk  Pięknych  w  Krakowie. 


WINCENTY  WODZINOWSKI 
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POLACY  W  AMERYCE  PÓŁNOCNEJ. 

  Sprawozdanie  specyalncgo  korespondenta  „Tygodnika  Illastr." 


I. 

CECHY  OGÓLNE  EMIGRACYI  POLSKIEJ. 

Emigracya  polska  do  Stanów  Zjednoczo- 
nych różni  się  zasadniczo  od  emigracyi  do 
Europy  zachodniej.  Pierwsza  ma  charakter  wy- 
łącznie ekonomiczny,  druga  miała  i  ma  cechy 
ściśle  polityczne.  Emigranci  popowstaniowi 
szli  na  Zachód,  zaopatrzeni  w  ideę  polską, 
świecącą  im,  jak  gwiazda  przewodnia;  dla  tej 
idei,  źle  czy  dobrze,  pracowali,  uciekali  od  wa- 
runków, w  których  duchom  ich  było  zbyt  cia- 
sto, pełni  romantyzmu  ówczesnego,  gardzili 
walką  o  chleb  powszedni;  chcieli  być  ojczy- 
zny swojej  blizko,  gotowi  zawsze  na  jej  usłu- 
gi. Za  ocean  dążyli  tłumnie  Polacy,  którym 
w  starym  kraju  było  zbyt  ciasno,  dla  zarobku, 
dla  zdobycia  jakiego  takiego  utrzymania,  po- 
rzucali ojczyznę  w  imię  chleba  powszedniego, 
którego  im  dać  nie  mogła. 

Ta  linia  rozgraniczenia  jest  bardzo  ogól- 
na. Każde  powstanie  nasze  pozostawiało  na- 
turalnie pewien  osad  polski  także  i  na  wolnej 
ziemi  amerykańskiej,  ale  osad  ten  był  zbyt  ni- 
kły, zbyt  rozrzucony  na  przestrzeniach  olbrzy- 
mich, aby  mógł  mieć  wybitniejsze  znaczenie. 
Tak  samo  wychodziły  od  nas  jednostki,  nawet 
dziesiątki  i  setki,  do  Europy  zachodniej  za 
chlebem,  ale  te  tonęły  wśród  emigrantów  po- 
litycznych. I  tu,  i  tam  były  to  więc  wyjątki, 
które  w  niczem  nie  zmieniają  przedstawionej 
na  wstępie  różnicy  zasadniczej. 

Pierwsze  ślady  ekonomicznej  emigracyi 
polskiej  do  Stanów  Zjednoczonych  znajdujemy 
w  r.  1855  i  1857.  Dzieje  się  to  za  inicyaty- 
wą  Ślązaka,  ks.  Moczygęby,  który  poznał  po- 
myślne warunki  Teksasu  dla  kolonizacyi  rol- 
niczej i  zwrócił  na  nie  uwagę  swoich  roda- 
ków. Emigrowało  kilka  wsi  gromadnie,  ze 
sprzętem  i  obejściem,  nawet  z  obrazami,  cho- 
rągwiami i  krzyżem  kościelnym.  Przygody  ich 
mogłyby  wypełnić  niejeden  romans  podróżni- 
czy: nie  brakło  tam  ani  tytanicznej  walki 
z  obcą  przyrodą,  ani  napadów  Indyan,  ani 
borykania  się  z  dzikim  zwierzem,  z  głodem, 
z  brakiem  wody.  W  tych  walkach  wielu  zgi- 
nęło marnie,  inni  pozakładali  wsie  i  osady, 
noszące  po  dziś  dzień  szczeropolskie  nazwy, 
ale  ta  najstarsza  emigracya  wielkich  owoców 
nie  przyniosła. 

I  szli  po  nich  Polacy  ze  stron  różnych, 
przedewszystkiem  z  zaboru  pruskiego;  to  są 
dziś  najstarsi  i  najpoważniejsi  polscy  obywate- 
le amerykańscy,  potem  Polacy  z  Królestwa, 
z  wyjątkiem  okresu  gorączki  brazylijskiej,  kie- 
dy cały  normalny  i  nawet  więcej,  niż  normal- 
ny nadmiar  ludności  emigracyjny  dążył  do 
Ameryki  południowej,  wreszcie  Polacy  z  Ga- 
licyi,  których  dziś  najwięcej  może  przyjeżdża. 
Napływ  Polaków  z  Prus  ustał  prawie  zupełnie 
skutkiem  bliższej  a  równie  korzystnej  emigra- 
cyi do  Westfalii,  z  Królestwa  zmniejszył  się 
nieco,  aby  się  znowu  powiększyć  w  dwóch 
latach  ostatnich  z  powodu  ruiny  ekonomicz- 
nej kraju,  i  z  pewnością  nadal  jeszcze  zwięk- 
szać się  będzie.  Polacy  z  Prus  okazywali  się 
zawsze  najlepiej  przygotowani  do  życia  ame- 


rykańskiego i  przystosowywali  się  do  niego 
najłatwiej.  Polacy  z  Królestwa  dostarczali  wie- 
lu pracowników  fachowych  i  byli,  ogólnie  bio- 
rąc, najinteligentniejsi,  wreszcie  Polacy  z  Gali- 
cyi  byli  i  są  najoszczędniejsi,  o  czem  wymo- 
wnie świadczą  te  miliony  koron,  które  corocz- 
nie przechodzą  z  Ameryki  przez  poczty  gali- 
cyjskie. 

Zaznaczyć  jeszcze  trzeba,  że  ogólny  po- 
ziom oświaty  emigracyi  polskiej  wzrasta 
z  każdym  rokiem,  czyli  że  co  rok  przybywają 
żywioły  lepsze,  bardziej  podatne  do  życia  spo- 
łecznego. 

Emigrowali  prawie  wyłącznie  Polacy 
z  warstw  ludowych.  Inteligencyę  polską  re- 
prezentowały zaledwie  jednostki,  i  to  takie, 
które  wedle  jednozgodnych  świadectw  hańbę 
tylko  mogły  przynieść  żywiołowi  polskiemu. 
Wyjątki,  oczywiście,  są  i  tu,  ale  na  palcach 
możnaby  wyliczyć  tych  inteligentów,  którzy 
dla  rozwoju  polonii  wielkie  położyli  zasługi. 

Niema  w  tern  nic  dziwnego.  Ameryka 
nie  jest  wcale  rajem  dla  inteligencyi.  Praca 
jej  opłacana  jest  względnie  licho;  praktykowa- 
nie w  zawodach  wyzwolonych  jest  uwarunko- 
wane doskonałą  znajomością  języka  angiel- 
skiego, i,  zdaniem  egzaminów  miejscowych, 
zaspakajanie  potrzeb  człowieka  cywilizowane- 
go jest  niezmiernie  kosztowne  i  w  żadnym 
nie  stoi  stosunku  do  zarobków.  Pracownicy 
głowy  nie  mają  więc  żadnego  wyrachowania 
w  wyjeździe  za  ocean  i  na  szczęście  wiedzą 

0  tern.  Jeżeli  więc  czasem  jakiś  aptekarz  czy 
adwokat,  lekarz  czy  buchalter,  tknięty  żywio- 
łowym obłędem,  rzuca  wszystko  w  kraju,  aby 
tu  dorobić  się  milionów,  to  na  jednego  takie- 
go fachowego  pracownika  przypadają  dzie- 
siątki jednostek  absolutnie  wykolejonych,  bez 
wykształcenia,  których  przynależność  do  inte- 
ligencyi określają  po  europejsku  białe  ręce, 
rękawiczki  i  jakie  takie  formy  towarzyskie. 

Więc  jeden  w  ojczyźnie  swojej  wszedł 
w  małą  kolizyę  z  kodeksem  karnym,  innego 
wysłała  za  ocean  rodzina,  bo  chciała  się  go 
pozbyć,  przyczyniał  jej  bowiem  kłopotu  swo- 
jemi  sprawkami,  jeszcze  inny,  niedołęga,  który 
nie  mógł  dać  sobie  rady  w  poczciwej  Euro- 
pie, myśli,  że  zrobi  karyerę  w  kraju  najbar- 
dziej wytężonej  walki  o  byt,  wreszcie  byli  i  ta- 
cy, których  pchała  w  świat  wrodzona  żyłka 
awanturnicza.  Niektórzy  z  konieczności  bio- 
rą się  do  nieznanej  im  dotąd  pracy  ręcznej; 
niektórzy,  najszczęśliwsi,  wegetują,  jako  pisar- 
ki; ten  i  ów  puszcza  się  na  łatwy  chleb  sku- 
bania naiwnych  przez  grę  w  karty,  pożyczki 

1  t.  d.,  zmieniając  często  miejsce  pobytu,  nie 
brak  i  takich,  co  zaczynają  wichrzyć  wśród 
Polaków,  bałamucić  łatwowiernych,  łowiąc 
mierne  płotki  w  mętnej  wodzie  polityki  pol- 
sko-amerykańskiej;  dużo  eks-hrabiów  i  szlach- 
ciców trudni  się  kelnerką  w  hotelach  pierw- 
szorzędnych. A  wszyscy  stanowią  żywioł, 
wiecznie  niezadowolony  z  siebie  i  ze  świata; 
naturalnie — geniusze  bez  teki,  kandydaci  na 
ministrów  lub  zięciów  miliarderów,  muszą  się 
utrzymywać  z  nędznej  pracy. 

Ileż  to  strasznych,  rozdzierających  histo- 


ryi  mógłbym  przytoczyć  z  życia  tej  kategoryi 
emigrantów! 

Inaczej  bywa  z  pracownikiem  ręcznym, 
chłopem  od  pługa,  robotnikiem  czy  rzemieśl- 
nikiem. Ten  przyjechał  tu  do  swego  krewne- 
go, a  jeżeli  niema  krewnych,  to  dom  emigra- 
cyjny w  New-Yorku  lub  proboszcz  polski 
gdzieindziej  znajdzie  mu  natychmiast  zajęcie. 
I  prawie  na  drugi  dzień  po  przybyciu  stoi 
już  przy  robocie,  nieraz  obcej  mu,  ale  nie 
dziwnej,  bo  dziwna  mu  nie  jest  żadna  praca 
ręczna. 

Dla  niego  problemat  emigracyjny  jest 
więc  rozwiązany  natychmiast.  Otrzymują  naj- 
mniej 1 — 2  dolarów  dziennie;  dziewczyna, 
jako  służąca,  dostanie  3 — 5  dolarów  tygodnio- 
wo przy  osobnym  pokoju  i  pelnem  utrzyma- 
niu (1  dolar=2  rub.).  Utrzymanie  takie,  któ- 
re zaspakaja  jego  potrzeby,  kosztuje  tyleż, 
albo  i  mniej,  niż  w  starym  kraju.  Zaczyna 
więc  odrazu  albo  oszczędzać,  albo  też  znacz- 
nie podnosi  swoją  stopę  życiową.  Nowa  oj- 
czyzna staje  się  dla  niego  istotnie  ziemią 
obiecaną. 

Rzecz  charakterystyczna,  że  nawet  wie- 
śniak polski  nie  garnie  się  tu  do  pracy  na 
roli,  chociaż  farmerzy  z  południowych  stanów, 
pragnący  wszelkiemi  siłami  pozbyć  się  Mu- 
rzynów, gotowi  są  płacić  białemu  robotniko- 
wi ceny  bardzo  wysokie.  Farmy  polskie  po- 
wstają przeważnie  z  oszczędności,  zrobionych 
w  innych  zawodach,  rzadziej  z  kapitalików, 
przywożonych  z  kraju.  Ta  niechęć  do  pracy 
rolnej  tłómaczy  się  może  poprostu  chęcią 
spróbowania  nowego  zawodu,  chęcią  korzy- 
stania z  łatwości  nieustannej  zmiany  zajęć, 
która  cechuje  życie  tutejsze;  jednym  z  jej 
objawów  jest  np.  zwyczaj  zawierania  wszel- 
kich umów  wynajmu  pracy  tylko  na  tydzień. 

Roboczą  emigracyę  polską  można  po- 
dzielić na  dwie  klasy:  wiejską  i  miejską.  Emi- 
granci ze  wsi,  zwłaszcza  jeżeli  pozostawili  za 
sobą  ziemię,  oszczędzają  usilnie,  posyłają  dużo 
pieniędzy  do  kraju  i  często  powracają,  bo 
mają  do  czego  powrócić.  Ziemia  jest  zawsze 
siłą  przyciągającą,  czy  to  dla  chłopa,  czy  dla 
inteligenta;  obserwując  przed  laty  emigracyę 
urzędniczą  polską  w  głębi  Rosyi,  widziałem, 
że  powracają  przeważnie  do  kraju  ci,  którzy 
pozostawili  tara  za  sobą  własność  ziemską. 
Emigranci  z  miast  podnoszą  odrazu  swoją 
stopę  życiową,  roztasowują  się  w  Ameryce, 
o  powrocie  do  kraju  nie  myślą  i  stanowią 
właśnie  żywioł  czynny,  osiadły,  kierowniczy 
w  tutejszych  koloniach  polskich. 

Ten  żywioł  jest  z  nowej  ojczyzny  zado- 
wolony; o  starym  kraju  mówi  z  niejakim 
przekąsem,  chwali  wszystko  bezwzględnie,  co 
jest  amerykańskie,  ale  ma  pewne  silne,  ab- 
strakcyjne przywiązanie  do  rzeczy  polskich, 
oparte  zwłaszcza  na  nienawiści  do  wrogów 
polskości.  Z  łona  jego  powstaje  nowa  inte- 
ligencya:  lekarze,  adwokaci,  urzędnicy,  zro- 
dzeni już  w  Ameryce,  tu  ustosunkowani,  wła- 
dający językiem  angielskim,  doskonale  repre- 
zentujący nasz  naród  wobec  społeczeństwa 
amerykańskiego,    które    pierwsze  pokolenie 
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emigrantów,  nieoświecone,  nie  umiejące  po 
angielsku,  mocno  lekceważy.  Poza  tą  inteli- 
gencyą,  jut  tu  zrodzoną,  wobec  braku  przed- 
stawicieli pracy  umysłowej  w  łonie  samej 
emigracyi,  rolę  przewodników  ludu  polskiego 
w  Ameryce  odgrywają  księża,  i  oni  też  mają 
faktycznie  wpływ  największy. 

Robotnik  polski  w  fabrykach  tutejszych 
jest  bardzo  ceniony,  jako  trzeźwy,  wytrwały, 
akuratny,  a  przedewszystkiem  jako  najtańszy. 
Nie  znając  bowiem  na  początku  języka,  ude- 
rzony wysokością  nawet  najniższych  cen  za- 
robkowych, przyjmuje  takie  warunki,  jakie  mu 
dają.  Nieznajomość  języka  trzyma  go  także 
dłużej  na  danem  miejscu,  obawia  się  bowiem 
wszelkiej  zmiany. 

Pracowitość  zaś  i  akuratność  odbija  sil- 
nie od  ogólnego  typu  robotnika  tutejszego, 
który  wbrew  przesądom,  rozpowszechnianym 
w  Europie,  nie  jest  bynajmniej  wysoki. 

Nasuwa  się  pytanie,  dlaczego  Polacy 
przy  tak  wielkich  zaletach  pracowitości 
i  oszczędności  dostarczają  tak  mało  przykła- 
dów owych  karyer  amerykańskich,  owych 
„self  made  man",  którzy  dochodzą  tu  bądź 
do  stanowisk  najwyższych,  bądź  też  do  ma- 
jątków największych?  Dwie  są  przyczyny  kar- 
dynalne. Polacy  z  trudnością  i  niechętnie 
uczą  się  języka  angielskiego  i  odznaczają  się 
wogóle  lenistwem  w  stosunku  do  dalszej 
oświaty  i  wykształcenia,  skoro  ten  język  po- 
siądą. Rodacy  nasi  nie  uczą  się  wcale  albo 
uczą  się  bardzo  mało  na  kursach  wieczornych, 
stanowiących  wrota  do  karyery  życiowej  dla 
robotników  i  rzemieślników.  Nie  korzystają 
też  z  książek  i  bibliotek  publicznych.  Oto  fakt: 
w  Bostonie  biblioteka  taka  posiada  filie 
w  dzielnicach,  które  skrupulatnie  prowadzą 
statystykę  narodowościową  wypożyczających 
książki;  wobec  braku  Polaków  w  tych  staty- 
stykach, biblioteka  nie  sprowadza  już  wcale 


książek  polskich  i  kasuje  powoli  prenumero- 
wane pisma  polskie. 

Do  tych  dwóch  kardynalnych  przyczyn 
słabości  ekonomicznej  żywiołu  polskiego  do- 
rzuciłbym trzecią:  pijaństwo.  Zbyt  krótki  czas 
i  mała  ilość  obserwacyi  własnych  nie  pozwala 
mi  twierdzić  stanowczo,  a  zdania  Polaków, 
z  którymi  o  tern  mówiłem,  są  podzielone:  na 
wschodzie  podnoszono  pijaństwo,  jako  wadę 
narodową  Polaków,  tu  cytowano  mi  ich 
wstrzemięźliwość,  jako  zaletę.  Wstrzemięźli- 
wość jest  rzeczą  względną:  Polacy  zyskują  na- 
turalnie na  porównaniu  z  takimi  koronnymi, 
urodzonymi  pijakami,  jakimi  są  Irlandczycy, 
ale  to  znaczy  niewiele.  Ilość  zaś  szynków  na 
wszystkich  rogach  i  nie  rogach  w  dzielnicy 
polskiej  w  zestawieniu  z  wysokim  podatkiem 
a  taniością  trunków  nasuwa  na  myśl  tak  ol- 
brzymie ilości  spożycia  alkoholu,  że  wstrze- 
mięźliwość polska  wydaje  się  wątpliwą,  a  wąt- 
pliwość tę  potwierdza  wielka  rola  społeczna 
szynkarzy.  W  każdym  razie  mogę  tylko  ży- 
czyć moim  rodakom  amerykańskim,  aby  roz- 
winął się  u  nich  jak  najprędzej  i  jak  najpotęż- 
niej  ruch  antyalkoholiczny. 

Takiem  jest  tło  obrazu,  na  którem  w  dal- 
szym ciągu  wystąpią  różne  szczegóły. 

Chicago.  LUDWIK  WŁODEK. 

CIS 

BOLESŁAW  PRUS. 

KRONIKA  TYGODNIOWA. 

Około  roku  1890-go,  kiedy  to  nie  było  wol- 
no ani  uczyć,  ani  zawiązywać  stowarzyszeń,  ani 
wogóle  pracować  dla  kraju,  znalazła  się  jednakże 
garstka  zuchwalców,  marzących  o  stworzeniu  ta- 
kiej instytucyi,  która  przyczyniłaby  się  do  podżwig- 
nięcia  naszych  rzemiosł,  do  rozbudzenia  w  nich 
ruchu  artystycznego. 

O  ile  sobie  przypominam,  pierwszy  raz  o  tym 


projekcie  usłyszałem  od  d  ra  Karola  Benniego. 
Niebawem  wypłynęły  i  inne  nazwiska:  Wł.  Kiślań- 
skiego.  And.  Brzezińskiego,  S.  Dicksteina,  Al. 
Feista,  J.  Keppego,  J.  Kirszrota,  Al.  Makowieckie- 
go, St.  Natansona,  K.  Szlenkera  i  t.  d.,  którzy  ro- 
zumieli doniosłość  instytucyi,  byli  gotowi  do  pew- 
nych ofiar,  ale...  na  założenie  odpowiednich  fun- 
damentów nie  mieli  dość  pieniędzy. 

Szczęściem  żył  wówczas  niezapomniany  Hi- 
polit Wawelberg,  który  „wybawił  inicyatorów  z  kło- 
potu", ofiarowując  25,000  rubli  na  ufundowanie 
Muzeum  Rzemiosł  i  Sztuki  Stosowanej.  Na  tenże 
cel  St.  Rotwand  złożył  3,000  rub.,  K.  Szlenkier 
1,000  rb.,  J.  Bersohn  500  rub.,  za  nimi  poszli 
inni  i,  po  uzyskaniu  odpowiedniej  koncesyi,  co 
również  nie  należało  do  rzeczy  łatwych,  urodziła 
się  nowa  instytucya  w  roku  1891-ym. 

Muzeum  urządzało  odczyty  i  wystawy,  roz- 
poczęło wydawanie  własnego  albumu  sztuki  sto- 
sowanej, nadewszystko  jednak  zasłużyło  się  spo- 
łeczeństwu otworzeniem  kursów  rysunkowycłi, 
z  których  korzysta  corocznie  około  375  uczniów 
i  uczennic.  A  oto  nazwiska  pierwszych  nauczy- 
cieli: panie  — L.  Mirosławska  i  M.  Słupska,  pano- 
wie—L. Dymitrowicz,  A.  Turski,  T.  Skonieczny, 
F.  Roliński,  F.  Łopieński,  Z.  Maczewski,  J.  Mala- 
nowicz  i  L.  Panczakiewicz. 

Minęło  lat  piętnaście,  i  otóż  ciche  Muzeum 
Rzemiosł  i  Sztuki  stosowanej  dało  silny  znak  ży- 
cia, urządziwszy  w  początkach  bieżącego  roku 
konferencye  nauczycieli  rysunków.  Kierował  niemi 
wiceprezes,  dr.  K.  Bennł,  zasikali  między  słucha- 
czami prezes,  Wł.  Kiślański,  i  dyrektor  Muzeum 
Przemysłu  i  Rolnictwa  J.  Leski,  przemawiały  pa- 
nie: Z.  Sokolska,  Ciot-Mazowiecka,  Uibsńska,  Ger- 
son-Dąbrowska,  tudzież  profesorowie:  Dąbrowski, 
K.  Biske,  M.  Burowik,  W.  Nałęcz,  Pilatti,  Z.  Chrza- 
nowski, M.  Bornstein,  I.  Malanowicz,  F.  Roliński. 
Treścią  zaś  ich  przemówień  było:  znaczenie  ry- 
sunku dla  techniki  i  wychowania  wogóle,  progra- 
my nauczania  rysunków  w  szkołach,  sposoby  do- 
skonalenia metod  wykładu,  prace  pomocnicze,  jak: 
slójd,  modelowanie,  akwarela  i  t.  p. 

Czytelnik  zaczyna  dziwić  się  i  mówi: 
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—  Po  co  ty,  kronikarzu,  sięgasz  do  tak  od- 
ległych wspomnień,  wymieniasz  tyle  nazwisk,  za- 
pisujesz jakieś  konferencye,  a  wszystko  w  tym  ce- 
lu, ażeby  podkreślić,  że  w  Warszawie  istnieje 
Szkoła  Rysunkowa  dla  rzemieślników  i  kobiet  pra- 
cujących?... Istnieje,  chwała  Bogu,  niechże  i  roz- 
wija się;  ale  co  nas  to  obchodzi?... 

Czy  nie  zastanowił  cię,  czytelniku,  fakt  na- 
prawdę ciekawy.  Istnieją  na  świecie  sławne  bu- 
dowle, piękne  sprzęty  i  naczynia,  strojne  suknie 
i  mnóstwo,  mnóstwo  drobiazgów,  wyrabianych  z  me- 
talów, szkła,  drzewa,  skóry...  Co  więcej  — w  ostat- 
nich kilkunastu  latach  pojawiły  się  zupełnie  nowe 
formy  nie  tylko  owych  drobiazgów,  sprzętów  i  na- 
czyń, ale  nawet  budowli.  Rzeczy  te  może  widzieć 
każdy,  kto  bywa  zagranicą  i  zwiedza  nie  tylko 
tamtejsze  muzea  i  galerye,  ale  choćby  tylko  skle- 
py, restauracye  i  ulice... 

Niektóre  z  tych  przedmiotów,  o  ile  są  łatwo 
przenośne  i  tanie,  zaglądają  nawet  do  nas  i  na- 
zywają się  wyrobami:  paryskimi,  wiedeńskimi, 
włoskimi,  japońskimi... 

A  teraz  zapytajmy:  czem  się  to  dzieje,  że 
między  tymi  nowymi  czy  osobliwymi  wyrobami  nie- 
ma wcale...  naszych?...  Czem  się  to  dzieje,  że  od 
nas  nie  wywozi  się  nie  tylko  oryginalnych  sprzę- 
tów, naczyń  i  drobiazgów,  ale  nawet  narzędzi  I 
i  machin?...  Natomiast  wyjeżdża  od  nas  wiele  zbo- 
ża i  mięsa,  a  nadewszystko  — ludzi,  którzy,  aby 
poprawić  byt  nędzny,  opuszczają  ojczyznę,  nara- 
żają się  na  przygody,  wyzysk,  a  bardzo  często 
i  na  ciężkie  upokorzenia? 

Więc  dlaczego  nie  wysyłamy  naszych  wyro- 
bów ani  utworów?...  Odpowiedź  łatwa:  bo  nie 
umiemy  ich  robić,  bo  nie  możemy  zdobyć  się  na 
nowe  i  oryginalne  pomysły,  bo  — brak  nam  twór- 
czości!... A  dokładniej:  bo,  aczkolwiek  posiadamy 
twórczość  w  mowie,  twórczość  słowną,  to  jednak 
nie  mamy  twórczości  w  działaniu,  twórczości 
w  oku  i  rękach... 

Zacznij  z  inteligentnym  Polakiem  rozmowę 

0  czemkolwiek,  o  tem,  co  jest  albo  nawet  czego 

1  niema  pod  słońcem,  a  on  na  każdy  temat,  bez 
zająknięcia,  wypali  półgodzinną  mówkę.  Mówiłby 


i  parę  godzin,  gdyby  nie  pouciekali  słuchacze. 
A  ponieważ  zazwyczaj  nie  zna  przedmiotu,  o  któ- 
rym tak  pięknie  przemawia,  więc  oczywiście  two- 
rzy sobie  na  poczekaniu  jakąś  teoryę,  czyli  — po- 
siada twórczość  słowną. 

Tymczasem  inny  siądzie  do  fortepianu  i  za- 
gra całkiem  nową  melodyę;  ten  ma  widać  twór- 
czość w  uchu  i  palcach.  Jeszcze  inny  siądzie  do 
stalug  i  wymaluje  krajobraz  czy  osobę  rzeczywi- 
stą, lub  nawet  taką,  która  nigdy  nie  istniała.  Je- 
szcze inny  siądzie  do  rajzbretu  i  naszkicuje  pro- 
jekt jakiejś  nowej  machiny,  np.  telegrafu  bez  dru- 
tu, balonu,  którym  można  kierować,  albo  statku 
podwodnego...  Ci  widocznie  mają  twórczość 
w  oku  i  rękach,  w  działaniu. 

Czemże  inne  narody  są  lepsze  od  nas?  dla- 
czego my  tylko  gadamy,  a  one  działają?...  Może 
i  nie  są  lepsze,  może  i  nasze  mózgi  posiadają 
tyleż  klawiszów,  ilu  ich  potrzeba  do  tworzenia  no- 
wych kombinacyi  umysłowych,  do  fantazyowania. 
Lecz  fantazya  u  nas  może  wylewać  się  tylko  je- 
dnym kanałem:  mową,  gdyż  mówienia  i  czytania 
uczymy  się  ciągle;  podczas  gdy  u  innych  ludów 
fantazya  wylewa  się  nie  tylko  przez  usta,  ale  i  przez 
muskuly  wzrokowe,  przez  ręce  i  przez  palce,  gdyż 
tamte  ludy  (słuchajcie!...  słuchajcie!...)  pilnie  uczą 
się  rysunku,  który  u  nas  jest  w  najwyższym  stop- 
niu zaniedbany. 

Za  moich  np.  szkolnych  czasów  mieliśmy 
nauczyciela,  który  kazał  nam  rysować  z  „wzor- 
ków" odrazu  oczy  i  nosy...  Naturalnie  niczego 
nie  wyrysowałem,  nabrałem  się  łap  i  zniechęciłem 
do  jednej  z  najpiękniejszych  nauk — do  rysunków. 

Rysunku  trzeba  uczyć  się,  jak  czytania,  ry- 
sunek bowiem  jest  mową  wszechludzką.  Jego  lite- 
rami są  linie:  poziome,  pionowe  i  pochyłe,  jego  syla- 
bami—  proporcye  tych  linii,  a  wyrazami  —  kształty. 

Ktoby  sobie  życzył,  może  formę,  kształt 
porównać  do  człowieka.  Szkieletem  formy  będzie 
geometrya,  mięśniami  —  perspektywa,  skórą  —  kolo- 
ry, odzieżą  —  światłocień.  Kto  więc  chce  rysować, 
nie  może  ograniczyć  się  na  rozłożeniu  przed  so- 
bą 1-mo  wzoru,  2-do  arkusza  papieru,  3-io  za- 
temperowanego  ołówka.  Nie,  on  jeszcze  musi  coś 


niecoś  wiedzieć  z  geometryi,  z  perspektywy  i  z  teo- 
ryi  cieniów. 

Rysunku  trzeba  także  umieć  uczyć.  E.  Guil- 
laume  w  nauce  tej  odróżnia  trzy  peryody.  W  pierw- 
szym kształci  się  oko  ucznia,  przyzwyczaja  się  go 
do  oceniania  długości  linii,  ich  wzajemnego  sto- 
sunku, do  kreślenia  najprostszych  figur  geome- 
trycznych. W  drugim  —  wtajemnicza  się  ucznia 
w  rysunek  figur  trójwymiarowych,  tudzież  orna- 
mentów ze  świata  roślinnego.  A  dopiero  w  trze- 
cim peryodzie  wprowadza  się  —  postacie  zwierzęce 
i  ludzkie. 

Nie  dość  tego,  albowiem  pp.  Charvet  i  Pil- 
let  nawet  każdą  lekcyę  dzielą  na  trzy  okresy, 
W  pierwszym  —  uczniowie  przypatrują  się  wzorowi 
i  kreślą  jego  szkic  najogólniejszy.  W  drugim  —  ten 
sam  wzór  przerysowują  dokładnie,  a  w  trzecim 
okresie  ten  sam  wzór  rysują  z  pamięci.  Obok  te- 
go prowadzą  się  jeszcze  inne  ćwiczenia:  1-mo  dy- 
ktanda rysunkowe,  kiedy  nauczyciel  mówi  do  ucznia; 

—  Wyrysuj  kwadrat,  w  niego  wpisz  kolo,  ■ 
a  w  to  koło  trójkąt  foremny. 

2-0.  Opowiadania  rysunkowe,  gdy  uczeń, 
patrząc  na  wzór,  opowiada,  o  ile  można  najdo- 
kładniej, wszystko,  co  na  nim  widzi.  Np.  widać 
złamaną  gałązkę,  a  przy  niej  dwa  liście  klonu; 
prawy  zwraca  się  do  nas  powierzchnią  górną,  le- 
wy—  dolną. 

Po  tych  nudnych  wyjaśnieniach  zwracam  się 
do  młodzieży,  przedewszystkiem  szkolnej  i  uni- 
wersyteckiej. Kochani  przyjaciele,  zróbmy  spisek 
i  wywołajmy  taką  głęboką,  taką  nieprawdopodobną 
rewolucyę,  ażebyśmy  1-mo  sami  zabrali  się  do  ry- 
sunku, 2-do  tak  propagowali  go  wśród  społeczeń- 
stwa, jak  dziś  propaguje  się  nauka  czytania  i  pi- 
sania!... 

Albowiem  —  porządna,  systematyczna,  wy- 
trwała nauka  rysunku  może  sprawić  cud:  może 
przerobić,  udoskonalić  duszę  narodu...  Nie  wierzy- 
cie?... więc  zastanówcie  się. 

W  jaki  sposób  kształciły  się  u  nas  dotychcza- 
sowe generacye?...  Uczono  ich  mnóstwa  grama- 
tyk i  literatur,  czyli  mówienia.  Gdy  zaś  przyszła 
komu  chętka  uzupełnić  swoją  wiedzę,  wówczas — 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY  Nr  3 


53 


LUCYAN  RYDEL:  JASEŁKA. 

3) 


bral  się  do  książek  i  czytał  ich  znowu  nieprze- 
brane mnóstwo.  Przez  całe  lata  żył  w  świecie 
wyrazów  i  form  stylowych,  oderwany,  odgrodzony 
od  rzeczywistości.  Dzięki  czemu  nie  tylko  nie 
raziły  go,  ale  nawet  zachwycały  takie  „nowe  po- 
mysły", jak  np.  „jaskrawa  czarność  — przezroczysta 
gościnność— fioletowe  reformy^koło  kwadratowe" 
i  t.  p. 

Czy  podobny  umysł  mógł  robić  wynalazki 
praktyczne,  które  zazwyczaj  opierają  się  na  jakichś 
nowych  kombinacyach  — nie  wyrazów,  ale— form 
i  materyaiów?  A  jeżeli  taki  człowiek  wziął  się 
np.  do...  przerabiania  społeczeństwa,  a  choćby 
tylko  do  sądzenia  zjawisk  społecznych,  czy  mógł 
nie  naplodzić  dziwactw?... 

Wyobraźmy  sobie  teraz  inny  typ.  Człowiek, 
zamiast  gramatyk  starożytnych,  uczy  się  bardzo 
starannie  rysunku  i— w  miarę  potrzeby— modelar- 
stwa, tudzież  malowania  farbami  wodnemi,  ażeby 
choć  trochę  posługiwać  się  kolorem. 

Przewszystkiem  człowiek  ten  nauczy  się 
„patrzeć"  — patrzeć  na  formy  geometryczne,  potem 
na  budowle,  sprzęty,  rośliny,  zwierzęta,  ludzi,  kra- 
jobrazy... Dziś  zapytajcie  kogo  z  nas,  ażeby  opi- 
sał, już  nie  tylko  okolicę,  ale  np.  sosnę,  topolę, 
osobę,  z  którą  widuje  się  po  -kilka  razy  na  dzień, 
wreszcie...  własne  mieszkanie...  Opisze  źle  —  po- 
prostu  dlatego,  że.  niczemu  nie  przypatrywał  się 
uważnie,  ponieważ — nie  uczono  go  patrzeć... 

Człowiek,  który  pracuje  nad  rysunkami,  nie 
ma  czasu  do  pochłaniania  książek;  musi  więc  wy- 
bierać najlepsze...  Następnie,  ucząc  się  czegoś: 
botaniki,  zoologii,  mineralogii,  geografii,  czy  nawet 
historyi,  nie  ograniczy  się  na  zapamiętywaniu 
wyrazów  i  zdań,  lecz  będzie  oglądał  przedmioty 
albo  ich  wizerunki  i  będzie  starał  się  odtwarzać 
je  ołówkiem  i  farbami,  gdyż — tak  go  nauczono. 
Podobnież,  spotykawszy  interesującą  okolicę,  bu- 
dowlę czy  fizyognomię,  postara  się  o  zanotowanie 
jej.  Może  to  nie  będzie  notatka  artystystyczna, 
może  to  być  szkic  ogólnikowy,  ale  zawsze  lepszy 
od  —  wyrazu,  z  którego  bardzo  prędko  ulatuje 
woń  rzeczywistości,  a  zostaje — dźwięk,  niby  pusta 
butelka... 

Tym  sposobem  człowiek,  umiejący  choćby 
jako  tako  rysować  i  korzystać  z  tej  umiejętności, 
wypełni  swoją  pamięć  —  znowu  nie  wyrazami,  któ- 
re łatwo  wietrzeją,  ale — formami,  proporcyami, 
obrazami.  Gdy  zaś  puści  wodze  fantazyi,  wów- 
czas może  stworzyć  Centaura,  jako  symbol  dzikie- 
go jeźdźca,  albo  Anioła,  jako  symbol  osobistości, 
wznoszącej  się  myślą  ku  niebu,  ale  nigdy  nie 
obdarzy  świata  kombinacyą:  „jaskrawej  ciemności 
lub — kwadratowego  koła". 

Krótko  mówiąc,  człowiek,  który,  dzięki  umie- 
jętności rysunku,  nauczył  się  dobrze  obserwować, 
a  pamięć  swoją  wypełnił  nie  dźwiękami,  lecz  wra- 
żeniami muskularno-wzrokowemi,  czyli  bardzo  re- 
alnemi,  człowiek  taki,  jeżeli  posiada  fantazyę,  mo- 
że stać  się  wynalazcą  nowych  przedmiotów, 
a  chociażby  tylko  nowych  form,  ale — nie  będzie 
wypowiadał  niedorzeczności. 

Czy  teraz  wierzysz,  kochany  przyjacielu,  że, 
pod  wpływem  nauki  rysunku,  porządnie  prowadzo- 
nej i  szeroko  upowszechnionej  w  społeczeństwie, 
umysłowość  narodu  może  uledz  głębokim  a  ko- 
rzystnym zmianom?...  I  czy  będziesz  dziwił  się, 
że  z  tak  gorącą  sympatyą  mówię  o  naszej  skromniut- 
kiej  Szkole  Rysunkowej,  a  nazwiska  jej  twórców 
i  nauczycieli  chciałbym  zapisać  w  pamięci  ogółu?... 

Są  to  siewcy  błogosławionego  ziarna,  pra- 
cownicy, z  których  nie  każdy  nawet  domyśla  się, 
ile  pożytku  działalność  ich  przynieść  może  społe- 
czeństwu. 

N.B.  Bardzo  dobry  „Wykład  początkowy 
rysunków"  przez  L.  Charvet'a  i  Pilleta  wyszedł 
nakładem  Kasy  Mianowskiego  (z  zapisu  Wł.  Pe- 
płowskiego)  i  kosztuje...  50  groszy!... 


Biblijny  strój  i  charakter  mają  tam  wyłą- 
cznie postacie  święte  Bogarodzicy  i  jej  Oblubień- 
ca. Wszystko  inne,  począwszy  od  polskiego  zi- 
mowego krajobrazu,  wśród  którego  stoi  szopa 
„gwiazdolita",  zawiana  śniegami,  aż  do  figur 
pasterzy,  ma  wyraźne  swojskie  cechy.  Maćki, 
Kuby,  Bartki  i  Wojtki,  jakich  pełno  w  każdej 
wsi  polskiej,  walą  hurmą  do  szopy,  niosąc  po- 
darunki, o  których  żadna  Ewangelia  słowem 
nie  wspomina,  przygrywają  na  instrumentach 
tych  samych,  które  rzną  od  ucha  w  każdej 
polskiej  karczmie  na  weselach  i  chrzcinach; 
czują  wszyscy,  myślą,  mówią  i  zachowują  sią, 
jak  nasz  polski  chłop.  Nawet  aniołowie  wy- 
stępują tacy,  jakby  zlecieli  z  ołtarza  w  jakimś 
wiejskim  kościółku: 

Przylecieli  tak  śliczni  anieli. 
Wszyscy  w  bieli,  złote  piórka  mieli... 

Jasełka  nasze  i  pastorałki,  podobnie  jak 
i  kolendy  polskie,  wpadają  „przez  imaginacyę, 
występującą  za  związek  rzeczy",  w  śliczne, 
naiwne  sprzeczności,  które  są  jednym  wdzię- 
kiem więcej,  bo  nieraz  w  jednej  strofie  mowa 
o  pastuszku  i  bydle,  w  chwili  gdy  aniołowie 
zwiastują  pasterzom  dobrą  nowinę,  a  w  dru- 
giej strofie  śniegi  i  mrozy  dokuczają  „nagiemu 
Panięciu  na  sianku",  tak  że.  pasterze  miuszą 
ofiarować  się  z  ciepłymi  kożuszkami  i  bucika- 
mi dla  „Niebios  Królewica",  a  tymczasem  sa- 
ma Bogarodzica  zdejmuje  „swój  rąbeczek 
z  głowy",  aby  nim  otulić  Boskie  Dzieciątko. 

Podobnie  bez  najmniejszego  związku  rze- 
czowego z  głównym  tematem  religijnym  są 
wszystkie  niemal  dodatkowe  persony  szopki 
krakowskiej,  częstokroć  tak  wyborne  same 
przez  się,  w  swej  dobitnej  i  jędrnej  charaktery- 
styce. 

Nić  tradycyi  snuje  się  dalej  nieprzerwa- 
nym ciągiem.  Wznowiono  przedstawienia  ja- 
sełkowe, i  w  ostatnich  dziesiątkach  lat  pojawiły 
się  liczne  ponowne  opracowania  motywu  Bo- 
żego Narodzenia  na  scenie.  Jedne  z  tych 
prac  wniknęły  w  tradycyjny  charakter  daw- 
nych przedstawieii,  zachowały  go  w  całej  czy- 
stości, prostocie  i  sile,  oparłszy  się  niemal  wy- 
łącznie na  kolendach,  pastorałkach  i  szopce. 
Betleem  leży  gdzieś  w  Polsce,  mała  mieścina, 
podobna  do  wszystkich  innych,  pasterze  w  je- 
dnej odsłonie  pasą  w  nocy  trzody  swoje  na 
wygonach,  a  w  innej  brną  przez  śnieżne  zaspy 
do  szopy,  otuleni  w  sukmanki,  górnice  i  ko- 
żuchy. Trzej  Królowie  wraz  ze  swymi  orsza- 
kami, Heród  z  całym  swoim  dworem  to  ja- 
cyś królowie  z  bajki,  co  koronę  i  płaszcz 
purpurowy  zdejmują  jedynie  na  noc,  a  nie 
bawią  się  w  udawanie  jakiegoś  osobliwego 
biblijnego  czy  oryentalnego  stroju  i  nastroju. 
Figurki  tradycyjne,  z  polskiego  życia  i  stosun- 
ków zaczerpane,  plączą  się  w  tych  jasełkach, 
nie  bacząc  na  swój  anachronizm,  a  wyrażając 
rodzimy  charakter  tego  naiwnego  teatru.  1  to 
jest  jedyna  możliwa,  jedyna  trafna  droga,  pro- 


wadząca do  wskrzeszenia  staroświeckich  wido- 
wisk Bożego  Narodzenia. 

Zdarzają  się  wszelako  niefortunne  próby 
stworzenia  jasełek  polskich  o  charakterze  niby 
historycznym    i    niby    biblijnym.  Erudycya, 
tym  razem  źle  zastosowana,  pedantyzm  naj- 
fałszywszy  w  świecie  i  nabożny  jakiś  realizm 
podają  sobie  w  tych  opracowaniach   ręce,  by 
wyrugować  naiwne  anachronizmy  ludowej  tra- 
dycyi.   Bartków,  Maćków  i  Kubów  zastępują 
tam  jakieś  Asraele  i  Izmaele,  ubrane  w  brudne 
trykoty  i  zwierzęce  skóry,  nad  betleemską  sta- 
jenką chwieją  się  starozakonne  palmy.  Trzej 
Królowie  występują  w  koronach,  nawdzianych 
na    wschodnie    turbany,   siepacze  Herodowi 
mają  rzymskie  zbroje,  szyszaki  i  miecze.  Jest 
to   w  dziedzinie  scenicznej   to  samo,  czem 
w  dziedzinie  malarskiej  był  Chrystus  przed  Pi- 
łatem   Munkaczego.    Wprawdzie    w  ciepłej 
Palestynie   odgrywają  się  te   sceny  o  takim 
pseudohistorycznym  realizmie,  a  jednak  mróz 
od  nich  wieje  na  duszę  polskiego  słuchacza. 

Bo  dla  nas  Dzieciątko  rodziło  się  pod 
polską  strzechą,  drżało  z  zimna  i  płakało  na 
polskim  wietrze  i  mrozie,  i  nasze  pastuchy 
witały  Je  polską  kolendą,  i  nasza  „Najświęt- 
sza Panienka,  Polskiej  Korony  Królowa",  kła- 
dła je  w  siano,  z  naszych  łąk  skoszone,  i  ko- 
łysała tą  samą  piosenką,  która  przez  tysiąc 
lat  usypia  wszystkie  dzieci  polskie. 

Nie  polski  to  wyłącznie  przywilej.  Dość 
spojrzeć  na  całe  malarstwo  włoskie  XV wieku, 
by  się  przekonać  że  stajnia  Betleemską  dla 
Gentile  da  Fabriano,  dla  Filippa  Lippiego,  dla 
Ghirlandaja  i  Botticellego  stała  gdzieś  pod 
Florencyą,  na  stokach  wzgórz,  wśród  gajów 
oliwnych  i  winnic  Toskany;  dość  popatrzeć  na 
sztychy  Diirera  czy  Aldegrewera,  żeby  uznać, 
iż  dla  nich  przyszedł  Chrystus  na  świat  kędyś 
w  bawarskiej  wioszczynie  pod  Norymbergą. 
Tak  było  i  tak  jest  wszędzie,  i  prawo  do  tego 
ma  każda  rasa  i  każda  ziemia,  bo  wszystkie 
w  obliczu  Betleemskiego  żłobu  i  w  obliczu 
krzyża  Golgoty  są  równe. 

Na  tem  polega  wszechświatowa  potęga 
i  wszechludzkie  działanie  chrześcijaristwa,  że 
ono,  w  przeciwieństwie  do  dawnych  narodo- 
wych religii,  głosi  dla  całego  człowieczego  ple- 
mienia wspólne  i  jedne  prawdy  wiary,  jednak 
narodowości  nie  znosi,  owszem,  z  niemi  się 
liczy  i  na  nich  się  opiera,  po  wszystkie  czasy 
opowiadając  każdemu  ludowi  tajemnice  Odku- 
pienia w  jego  własnym  języku  i  oblekając  je 
wszem  plemionom  ziemi  w  kształty  zewnętrz- 
ne swojskie  i  rodzime. 

Jeśli  Chrystus  ma  się  narodzić  osobno 
w  sercu  każdego  człowieka,  zamieszkać  w  je- 
go duszy  i  uczynić  Sobie  z  niej  przybytek, 
wszystkie  Jego  myśli  przepoić  Sobą,  Swoją 
nauką  przeniknąć  wszystkie  jego  czyny,  to 
wprzód  musi  dia  niego  samego  i  dla  jego 
Narodu  w  jego  własnej  Ojczyźnie  zbudować 
sobie  Betleemską  stajnię,  musi  doń  przemó- 
wić tą  mową  najdroższą  i  najsłodszą,  której 
go  matka  uczyła,  i,  jak  dla  ludzkości  jest  Bo- 
giem-Człowiekiem,  tak  dla  każdego  Narodu 
sta:  się...  Bogiem-Rodakiem! 

KOKIEC. 
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Kraków,  dzięki  stosunkom  politycznym 
i  geniuszowi  Matejki,  stał  się  miejscem  zbor- 
nem  dla  artystów  polskich,  środowiskiem  zby- 
tu i  po  większej  części  produkcyi  artystycznej. 
To  zogniskowanie  wybitnych  indywidualno- 
ści, skazanych  na  współżycie  w  mieście  ma- 
łem,  niemal  prowincyonalnem,  musiało  z  na- 
tury rzeczy  wywoływać  zróżniczkowanie  silne, 
ujawniające  się  wytworzeniem  zamkniętych, 
a  wzajem  sobie  niechętnych  kół,  kółek,  kółe- 
czek, z  których  każde  uważa  siebie  za  jedy- 
nych, prawdziwych,  nieomylnych  przedstawi- 
cieli sztuki  polskiej. 

Są  jednak  artyści,  dla  których  sztuka  sama 
jest  celem,  a  nie  środkiem  do  zdobycia  zna- 
czenia, tytułów,  majątku,  i  ci  usunęli  się  od 
gwarów  i  swarów  życia  codziennego  i,  nie 
należąc  do  żadnej  koteryi,  żyją  dla  sztuki. 

Do  grona  tych  artystów  należy  i  Win- 
centy Wodzinowski,  człowiek  cichy,  spokojny 
w  życiu  codziennem,  cały  oddany  sztuce,  któ- 
rą czci,  jako  boginią,  a  nie  uważa  jej  za  ży- 
wiącą go  krowę,  że  użyję  porównania  jedne- 
go z  poetów. 

Urodzony  na  wsi,  w  Proszowskiem,  1866 
roku,  był  najpierw  w  szkole  W.  Gersona 
w  Warszawie,  a  następnie,  do  r.  1889,  kształ- 
cił się  pod  kierunkiem  mistrza  Matejki.  W  tym 
czasie  maluje  obraz  „Na  swojską  nutę,"  zna- 
ny z  licznych  reprodukcyi,  którego  oryginał 
jest  w  Muzeum  Narodowem  w  Krakowie, 


Już  w  tym  pierwszym  obrazie  zaznacza 
się  rys  charakterystyczny  artysty.  Nie  uległ 
on,  jak  tylu  innych,  silnej  indywidualności 
Matejki,  nie  szuka  tematu  w  przeszłości  barw- 
nej i  malowniczej,  pociąga  go  życie  dzisiejsze 
z  jego  bólami  i  radościami,  idzie  za  popędem 
swej  uczuciowej  natury,  oddaje  szczerze  swe 
bezpośrednie  wrażenie.  W  kompozycyi  obra- 
zu, w  rozmieszczeniu  figur,  w  architektonicz- 
nem  tle  obrazu,  w  pewnej  surowości  kolorytu 
widać  wpływ  szkoły  Matejki,  ale  głównej  wa- 
gi nie  położył  artysta  na  barwność  szczegó- 
łów, lecz  na  oddanie  sentymentu,  budzącego 
się  pod  wpływem  „starej  nuty";  tak  po- 
szczególne figury,  jak  i  cały  obraz,  jest  prze- 
pojony melancholią  uczucia,  które  nadaje 
obrazowi  oryginalność  i  w  sobie  skończoną 
całość  artystyczną. 

Dzięki  funduszom,  uzyskanym  ze  sprze- 
daży tego  obrazu,  jedzie  Wodzinowski  do 
Monachium  i  zapisuje  się  do  szkoły  prof.  Wa- 
gnera, u  którego  kształcili  się  tacy  niepospo- 
lici artyści,  jak  Gierymscy,  Czachórski  i  inni. 

Pobyt  w  Monachium,  w  środowisku  ów- 
czesnej sztuki,  utwierdza  w  artyście  wrodzone 
mu  poczucie,  że  tylko  bezpośrednie  wrażenie, 
tylko  szczerość  i  ścisła  obserwacya  daje  utwo- 
rom prawdziwą  wartość  artystyczną. 

Wodzinowski,  dzięki  swemu  urodzeniu 
na  wsi  i  swemu  wychowaniu,  był  tak  rozmi- 
łowany w  naturze  swego  rodzinnego  kraju,  że 


ani  niebo  bawarskie,  ani  błękitna  Izara  i  pięk- 
ne okolice  Monachium  nie  przemówiły  do  nie- 
go. Natomiast  wprost  narzucały  mu  się  obra- 
zy z  życia  artystycznego  w  stolicy  Bawaryi, 
i  maluje  doskonały  obraz,  nagrodzony  na  wy- 
stawie medalem,  w  którym  na  tle  Pinakoteki 
dał  w  malowniczej  grupie  znanych  podówczas 
modeH,  pozujących  w  pracowniach  Defreggera, 
Wagnera,  Pilottiego,  Kaulbacha  i  innych.  Każ- 
dy artysta,  każdy  Monachijczyk  znał  tych  ry- 
cerzy, bohaterów^  królów,  owe  damy  dwor- 
skie, markietanki  obozowe,  owe  boginie  i  bo- 
gi, tak  z  obrazów,  jak  i  z  życia.  Wodzinow- 
ski oddał  wiernie  nie  tylko  podobieństwo,  ale 
właściwy  charakter  modela  w  ruchu  i  w  wy- 
razie twarzy,  tak  że  obraz  jego  wywołał  ogól- 
ne zainteresowanie,  a  publiczność  monachij- 
ska głośno  komentowała  poszczególne  po- 
stacie. 

Po  swym  powrocie  z  Monachinm  dął  na 
krakowską  wystawę  obraz,  zatytułowany  „Brat- 
nie dusze,"  którego  dzieje  wpłynęły  stanow- 
czo na  przyszłość  Wodzinowskiego. 

Do  pracowni  artysty,  w  czasie  jego  nie- 
obecności, przyszły  „bratnie  dusze",  cztery 
piękne,  uduchowione  kobiety,  z  których  każ- 
da w  inny  sposób  wyraża  swe  współczucie 
psychologiczne  na  widok  obrazu  na  stalu- 
gach.  Obraz  cały,  w  przeświecającem  pół- 
świetle,  trzymany  jest  w  poetycznym  nastroju 
wyśnionego  współczucia. 
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W.  Wodzinowski  przebywał 
wówczas,  w  roku  1892,  na  wsi 
u  znajomych  pod  Krakowem. 
I  stało  się,  jak  w  bajce,  artysta 
znalazł  bratnią  duszę. 

Przez  umyślnego  posłańca 
został  Wodzinowski  wezwany  do 
Krakowa.  Ignacy  hr.  Milewski, 
znany  miłośnik  sztuk  pięknycti, 
który  do  swej  galeryi  kupował 
tylko  obrazy  pierwszorzędnych 
mistrzów,  nabywa  nie  tylko  ten 
obraz,  ale  umożliwia  artyście  dal- 
sze spokojne  życie,  zamawiając 
u  niego  każdy  obraz,  który  wyj- 
dzie z  jego  pracowni. 

Wodzinowski  osiada  stale 
w  Swoszowicach,  pod  Krakowem. 
Dworek  artysty  wśród  zieleni 
i  kwiatów,  na  tle  prześlicznego 
przedgórza  karpackiego,  jest  wy- 
marzonem  miejscem  pracy  i  poe- 
zyi.  Tu  dopiero  uczuł  się  arty- 
sta swobodnym  i  szczęśliwym, 
gdyż  miał  około  siebie  to,  co 
najbardziej  ukochał:  krakowską 
ziemię  i  krakowski  lud. 

Z  pracowni  jego  wyszedł 
cały  cykl  obrazów,  branych  bez- 
pośrednio z  otoczenia.  Umiał  on 
odczuć  smutki  i  radości  najbliż- 
szych swoich  sąsiadów,  chłopów, 
a  jak  wżył  się  w  ich  duszę,  w  ich 
temperament,  stwierdzają  liczne, 
wyborne  typy  w  jego  obrazach. 

Naprzykład  jego  „Krakow- 
skie wesele",  reprodukowane 
w  Tygodniku  //lustrowanym  w  r. 
1890;  co  za  rozmaitość  typów  w  tern  licznem 
gronie  weselnem,  a  każda  z  postaci  wyraża 
radość  na  swój  sposób,  W.  Wodzinowski 
bowiem  celuje  przedewszystkiem  umiejętnością 
oddania  uczucia  w  wyrazie  twarzy.  I  co  za 
rozmach  w  tanecznicy  na  pierwszym  planie, 
zda  się,  że  słyszymy  szeleszczące  krochmalne 
spódnice. 


FRAGMENT  Z  OBRAZU  „MODELE" 


W  samem  traktowaniu  światła  i  cieni 
w  obrazach  widać  uieustanny  postęp,  który 
jest  tem  trwalszy  i  godny  uznania,  że  nie 
wypływa  u  niego  z  naśladowania,  lecz  z  su- 
miennych studyów  nad  naturą.  Pierwsze  jego 
obrazy  szwankują  cokolwiek  pod  względem 
zharmonizowania,  światło  jest  jakby  przesiane, 
cienie    zbyt    brunatne,    ale  w  „Odpoczynku 


żniwiarzy",  reprodukowanym  w 
Tygodniku  l Ilustrowanym  w  roku 
1894,  pozbywa  się  artysta  tego 
sposobu  widzenia  natury,  świa- 
tło gra,  dużo  przejrzystości  po- 
^  wietrzą  i  delikatnych,  prześwie- 

^JJ^"       I       cającycli  linii. 

Bystry  obserwator,  jakim 
jest  Wodzinowski,  obdarzony  sub- 
telnem  uczuciem,  umie  w  swych 
krajobrazach  pochwycić  życie  na- 
tury i  nadać  mu  czar  poezyi 
i  uczucia. 

Ileż  cichej  melancholii  i  tę- 
sknoty za  słońcem  i  życiem  roz- 
bujałem jest  w  „Jesiennej  or- 
ce." Woły  ciągną  ciężko,  zwolna 
pług  po  szarym  ugorze,  a  gdzieś 
aż  na  bezkresach  łączy  się  zmę- 
czona ziemia  z  zimnem,  szara- 
wem  niebem. 

A  jaki  pyszny  jest  krajobraz 
w  „Tryptyku",  w  scenie  bójki  pa- 
robków. Głęboki,  doskonale  zhar- 
monizowany z  ogromną  prze- 
strzenią powietrza,  przepojonego 
światłem,  sianowi  sam  w  sobie 
skończony  obraz. 

Wielka  i  wygodna  pracow- 
nia artysty  przepełniona  jest  stu- 
dyami,  rozpoczętymi  obrazami; 
w  prawdziwy  podziw  wprawia  je- 
go pracowitość.  Prócz  licznych 
obrazów,  wielkiej  ilości  portre- 
tów, znajflłije  on  czas  na  prowa- 
dzenie szkoły  malarstwa  w  Mu- 
zeum Baranieckiego,  a  zmęczony 
pracą,  oddaje  się  ogrodnictwu, 
a  kwiaty  jego  słyną  w  całej  okolicy. 

Obecnie  jest  on  w  sile  wieku,  a  znając 
jego  charakter,  pracowitość,  umiłowanie  sztu- 
ki, można  być  pewnym,  że  przyszłość  odpo- 
wie godnie  jego  artystycznej  przeszłości,  przed- 
stawionej tylko  pobieżnie  w-niniejszym  szkicu, 
gdyż  scharakteryzowanie  jej  wyczerpujące  wy- 
magałoby osobnego  studyum. 

ARTUR  GRUSZECKI. 


w.  WODZINOWSKI 


EDWARD  SŁOŃSKI: 


7LJ\  KR^T/^. 


Więzienia  rzadki  gość, 
po  dniach  pochmurnych  wielu 
do  mojej  celi  wpadł 
dziś  słońca  blask  uroczy 
i  z  poza  grubych  krat 
tak  patrzył  w  moje  oczy, 
jakgdyby  mówił:  —  „Dość 
cierpiałeś,  przyjacielu!"  — 

Jakgdyby  mówił:  —  „Tam 
z  drzew  liście  zaczną  spadać,- 
szron  zwarzy  lilii  puch 
brylantów  swych  tysiącem  — 
i  pójdzie  ludzki  duch 
z  tem  latem  konającem 
gdzieś  u  wieczności  bram 
z  tęsknoty  się  spowiadać... 

„Patrz,  w  te  ostatnie  dni 
odchodzącego  lata. 


jak  pajęczyny  nić, 
twój  sen  się  srebrem  mieni!" 
—  Idź  sobie,  słońce,  idź! 
nie  dla  mnie  czar  jesieni! 
Tu  są  bez  klamki  drzwi, 
a  w  oknie  gruba  krata... 

Po  celi  z  kąta  w  kąt 
obłędnym  jakimś  cieniem 
snuje  się  cichy  żal 
i  łka,  jak  jęk  kajdanów... 
Ktoś  mówi:  —  „Próżno  w  dal 
na  złote  morza  łanów 
myśl  twoja  rwie  się  stąd 
pragnieniem  i  tęsknieniem..." 

Wstający  ze  snu  dzień 
zmęczoną  duszę  budzi, 
przychodzi  ogniem  zórz 
pożary  wielkie  niecić... 


—  Idź  sobie,  słońce,  już 
i  przestań  w  oczy  świecić  — 
niech  mnie  zasłoni  cień 
od  świata  i  od  ludzi! 

Nap^óżno!  zewsząd  tu 
blask  jakiś  wielki  prószy, 
za  skrą  wybucha  skra, 
z  pod  krat  tęsknoty  wstają... 
ktoś  gra...  ktoś,  zda  się:  gra- 
i  tony  drżą  i  łkają, 
i  baśń  dawnego  snu 
opowiadają  duszy. 

Złowróżbnie  huczy  bas, 
melodya  znana  rwie  się  — 
zabraknie  wkrótce  tchu, 
już  serce  bić  przestaje... 
...Po  coś  ty  przyszła  tu? 
Przekwitły  nasze  maje... 


Tu  taki  ciemny  las — 

tak  straszno  w  ciemnym  lesie! 

Wiatr  wszystkie  szumy  zwiał 
gdzieś  na  rozstajne  drogi  — 
patrz,  jak  dokoła  nas 
znieruchomiały  drzewa... 
oniemiał  cały  las... 
kur  na  opłotkach  śpiewa... 
na  niebie  dawno  wstał 
i  pobladł  nów  dwurogi... 

Gdzieś  na  brylantach  ros 
już  się  rozbrzaski  płonią, 
na  gwiezdny  idą  szlak 
i  wszystkie  gwiazdy  gaszą... 
Ktoś  podniósł  krwawy  znak: 
„Za  waszą  i  za  naszą!" 
Pobudki  słychać  głos? 
NMe!  to  kajdany  dzwonią. 
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MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 


BYLI  I  BĘD 


Wśród  tych  obrządków  Bohuszewicz  za- 
chował spokój  drewna,  milczenie  kamienia. 
Był  na  cmentarzu,  był  w  kościele,  wrócił  do 
pustego  domu.  Nazajutrz  kupił  kozę,  zabrał 
dziecko  i  trzymał  w  izbie  wraz  z  karmicielką. 
Przez  tydzień  nie  pokazywał  się  nigdzie.  Po- 
tem wyszedł  do  roboty  i  począł  z  ludźmi 
gadać,  jakby  nic  nie  zaszło,  zajmować  się 
swemi  sprawami,  chodzić  na  rynek,  zarabiać 
swem  rzemiosłem. 

Trochę  później  odniósł  dziecko  do  te- 
ściów, a  ludzie,  widząc  go  tak  z  losem  pogo- 
dzonego, już  go  zaczęli  swatać,  ale  Bohusze- 
wicz oznajmił,  że,  zanim  żałoby  po  żonie  nie 
skończy,  drugiej  ślubować  nie  będzie.  Nawet 
służącej  nie  wziął,  sam  sobie  jeść  warzył  i  ni- 
kogo do  domu  nie  wpuszczał.  Wieczorem 
nigdy  się  u  niego  nie  świeciło,  i  kumoszki  po- 
sądzały, że  żal  i  zgryzotę  zapija  po  szynkach. 

W  owym  czasie  zginął  bez  śladu  Jeni- 
siejec.  Że  zaś  znaleziono  w  rzece  jego  czapkę, 
posądzono,  że  się  po  pijanemu  utopił,  i  spra- 
wa przeszła  bez  wielkiej  uwagi.  Ale  w  parę 
tygodni  potem  przepadł  drugi,  tego  już  zna- 
leziono. Uduszony,  wisiał  na  dębie,  na- 
przeciw kapliczki  św.  Kazimierza. 

Zarządzono  ostre  śledztwo,  ale,  oprócz 
poaresztowania  kilku  przejezdnych,  nikogo  nie 
znaleziono,  nawet  podejrzanego. 

I  znowu  po  kikunastu  dniach  zginął 
trzeci  w  nocy,  z  pośród  innych  śpiących, 
przepadł  bez  śladu,  a  w  dwa  dni  potem  zna- 
leziono trupa  na  dębie. 

Wtedy  wzięto  pod  piętnie  starszyznę 
z  Krosna  i  zapowiedziano  zniszczenie  i  za- 
gładę kompletną  zaściankom,  jeśliby  się 
mord  jeszcze  powtórzył. 

Wśród  mieszczan  poszedł  tajemniczy 
szept,  że  to  Bohuszewicz  za  żonę  pomstę 
bierze.  Ale  tego  nikt  nie  śmiał  głośno  rzec, 
i  nie  było  nań  najmniejszego  pozoru.  Na 
ludzkich  oczach  ciągle  był,  chyba  nocą.  Lu- 
dzie truchleli  na  myśl  podobnego  zuchwal- 
stwa i  zaczęli  się  lękać  Bohuszewicza,  by  się 
z  nim  nie  wplątać  w  biedę,  jeśli  odkryją. 

Lękali  się  wiedzieć  co  o  nim,  żeby  się 
potem  na  śledztwie  nie  wygadać,  obchodzili 
jego  dom,  jak  zapowietrzony,  schodzili  mu 
z  drogi,  ledwie  witali.  On  zdawał  się  tego 
nie  spostrzegać,  mozolną  letnią  pracą  zajęty. 
Miał  za  dwoje  roboty. 

Pewnego  dnia,  gdy  zbierał  owies  na 
swem  pólku,  podle  kirkuta,  zbliżył  się  doń 
stary,  niepozorny  człowieczek.  Spojrzeli  na 
siebie  i  poznali  się  i  nie  zamienili  powitania, 
tylko  nieznacznie  się  obejrzeli,  czy  ich  kto 
nie  widzi. 

—  Czekałem  na  was,  panie  Szostak — 
rzekł  Bohuszewicz — myślałem,  że  przyjdziecie 
po  sygnet. 

—  Dostaliście? 

—  Dostałem.  Noszę  go  przy  sobie, 
dla  was. 

Wydobył  z  cholewy  gałganek,  był  w  nim 
pierścień  i  sturublowa  asygnata. 


—  I  to  sobie  zabierzcie,  tę  zapłatę,  za 
tamto. 

—  Dlaczego?  zatrzymajcie.  Narażali- 
ście życie. 

—  To  było  przedtem.  Pamiętacie,  mó- 
wiłem, że  on  licho  wie  za  co  zginął,  liclio 
wie  za  co  lazł  z  motyką  na  słońce.  Myślałem, 
trup,  to  nic,  chciałem  zarobić  na  głupich  pa- 
nach, teraz  ja  wiem,  co  trup  wart! 

Wiecie,  słyszeliście,  co  u  nas  było? 

—  Wiem,  straszne! 

—  No,  to  ja  za  tamtą  usługę  pieniędzy 
nie  wezmę,  ani  za  ten  sygnet,  mnie  u  kogo 
innego  zapłatę  trzeba  wziąć  i  wezmę.  Pokłoń- 
cie się  waszej  pani  od  Bohuszewicza,  które- 
mu żonę  udusili.    Idźcie,  ktoś  nadchodzi. 

Stary  przypadł  do  płotu  i  zniknął. 

Poza  miasteczkiem  dostał  się  do  żydow- 
skiego chlewu,  gdzie  w  kącie  stał  prosty  wóz 
i  koń.    Położył  się  na  wozie  i  udawał  sen. 

0  zmroku  przyszedł  doń  Żyd,  poszeptali  coś 
z  sobą,  stary  konie  założył  i  wyjechał  na 
dróżkę  polną,  wiodącą  ku  lasom. 

Zrazu  jechał  wolno,  potem,  gdy  zmierzch 
stał  się  ciemnością,  koń  ruszył  ostro,  a  stary 
znał  widocznie  dobrze  lasy,  bo  nigdzie  się 
w  kierunku  nie  wahał,  choć  wciąż  jechał  le- 
dwie widocznemi  drożynami.  Było  po  półno- 
cy, gdy  stanął  wreszcie,  konie  do  drzewa 
uwiązał  i  poszedł  pieszo  ku  jakimś  czernieją- 
cym budynkom. 

Był  to  dwór  w  Kozarach,  a  raczej  sto- 
doły. 

Stary  dostał  się  pod  samą  ścianę  i  po- 
czął rękami  czegoś  szukać,  posuwając  się  po- 
woli. Wreszcie  przypadł  do  ziemi  i,  grzebiąc, 
jak  pies,  otwór  pod  ścianą,  wśliznął  się  do 
wnętrza.  Trzy  razy  wydostawał  się  i  wynosił 
z  sobą  jakieś  skrzynki  i  worki.  Na  gumnie 
rozlegały  się  gwizdawki  stróżów,  kroki,  na- 
woływania chłopskich  wart.  Wtedy  stary  nie- 
ruchomiał. Gdy  wyniósł  worek,  chwilę  od- 
poczywał, rękami  otarł  pot  i,  obładowany  czę- 
ścią zdobyczy,  ruszył  do  wozu. 

Gdy  wszystko  zniósł,  świt  poczynał  sza- 
rzeć. Wtedy  się  przeżegnał,  odsapnął  i  w  las 
się  wnurzył. 

Ujechawszy  dobrą  milę,  stanął,  i  cały 
swój  ładunek  ukrył  w  bagienku,  opodal  od 
drogi.  Wtedy  skręcił  i  wydostał  się  na  sze- 
roki gościniec. 

Koń  był  zmachany,  stary  znużony,  mu- 
siał zasnąć. 

Obudziło  go  pozdrowienie.  Rozejrzał  się 

1  konie  zatrzymał. 

—  Jak  się  macie,  panie  Wiktorze?  Jak- 
że dziad? 

—  Pomarł  tamtej  nocy.  Ja  do  was  idę. 

—  A  po  co? 

—  Przykaż  dał  do  starej  pani. 

—  No,  to  siadajcie  ze  mną,  podwiozę. 

—  U  was  we  dworze  wojsko? 

—  Nie,  chłopy.  Z  kołami  stoją,  wszę- 
dzie włażą,  szpiegują,  donoszą. 

—  A  toć  pani  była  dla  nich,  jak  matka? 

—  To  właśnie.    Inaczej  gad  nie  płaci. 


POWIEŚĆ  z  NIEDAWNEJ  PRZESZŁOŚCI.  3^ 

Ja  mówiłem,  że  źle  będzie,  jak  się  z  nimi 
cackała,  wszystko  wybaczała,  na  wszystko  po- 
zwalała. Toć  u  nas  i  nie  zasiano  wiosną, 
a  żyto  tośmy  zebrali  dworską  czeladzią,  rola 
ugoruje.  Nie  chcą  nic  i  za  pieniądze  robić. 
Teraz  to  i  bydła  niema,  ot  u  nas,  jak  na  dło- 
ni, policytowali  wszystko  za  kontrybucyę.  Mo- 
je dwie  krowy  zostało  i  ta  kobyła. 

—  To  jakże  będzie? 
Stary  ramionami  ruszył. 

—  Albo  ja  wiem?  Dzieci  nam  zwożą 
i  trupy! 

—  I  pani  tak  sama  w  tym  dworze? 

—  Jest  pan  Ksawery,  pani  brat. 

—  A  dzieci  jakie?  Z  Kozar? 

—  Nie,  tam  jeden  chłopczyk  był,  to  go 
młoda  pani  z  sobą  zabrała  do  Warszawy,  do 
rodziców.  Nam  przywieźli  dwoje  państwa 
Jurjewiczów,  po  córce  pani. 

—  To  i  pana  Jurjewicza  niema? 

—  A  jak  i  żywi  — to  już  ich  niema  i  nie 
będzie.  Dziewczynka  trzylatka  ostała  i  chło- 
pak trochę  starszy.    Pan  Ksawery  przywiózł. 

—  A  do  kogo  to  ksiądz  onegdaj  do 
was  jeździł? 

—  Nie  wiem,  ja  już  trzy  dni  w  drodze. 
Może  stara  Monika  się  spowiadała. 

—  Mówią,  że  u  was  w  partyi  są  ranni 
gdzieści  schowani! — szepnął  młody  szlachcic. 

—  Gada,  kto  nie  wie!  —  mruknął  Sie- 
maszko, oglądając  się.  —  Toć  chamy  stróżują, 
a  powiadają,  że  przed  chłopem  nic  się  nie 
ukryje. 

Na  jego  suchej,  ogorzałej,  szczeciniastym 
zarostem  pokrytej  twarzy  przemknął  nieznaczny 
uśmiech. 

—  My  dziada  pochowali,  jak  kazał,  przy 
zabranym  kościele,  a  niech  kto  znajdzie  mo- 
giłę!—  rzekł  Wiktor. 

—  Będzie  go  nasza  pani  szkodować. 
Sami  nie  wiecie,  jaki  on  ryzykant  był,  czego 
on  nie  wiedział! 

To  pan  teraz  na  gospodarce  sam  ostał. 
Dobra  fortunka,  można  żyć.  To  się  i  ożenicie 
rychło. 

—  Tak,  myślimy  już  w  tę  niedzielę  na 
zapowiedzi  dać.    Dziad  przykazał. 

—  A  nahodujcie  dużo  chłopaków, 
miast  tych,  co  ubyli  po  lasach. 

—  Namarnowało  się  narodu...  strach!  — 
westchnął  młody. — Ja  i  sam  nie  wiem,  jakim 
my  cudem  zostali. 

Urodzaj  to  Bóg  dał,  jakiego  nie  pamię- 
tamy, ale  czegoś  radości  nijak  czuć,  ni  z  te- 
go dostatku,  ni  z  tego,  że  może  jakoś  się 
wykręcimy.  Patrzysz  choć  w  niebo,  to  jakoś 
w  oczach  chmurno. 

—  Jakżeście  to  chatę  zostawili  bez  do- 
zoru. Chyba  już  wasza  panna  Marcelka  na- 
gląda? 

—  I  jej  doma  niema.  Posłał  ją  ociec 
do  wuja  Deremera  na  straż,  po  jakieś  sadło, 
bo  mocno  potłuczony,  ledwie  się  rusza.  U  mnie 
to  się  jakaś  uboga  wprosiła.  Cudza,  ale  dziad 
przed  śmiercią  z  nią  gadał  i  przykazał,  by 
spoczęła,  póki  zechce. 
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Myślę,  że  jutro  wrócę,  jeśli 
ni*^  co  nie  spotka. 

—  Cóżby? 

—  Ano,  powiadają,  że,  kto 
)   Grel  zajdzie,  to  go  łapią. 

—  Jak   się    boicie,    po  co 
ziecle? 

—  Toć  się  nie  boję,  kiedy 
ę!— hardo  odparł  Wiktor. 

—  Dobra  w  was  krew!  My 
ż  od  pół  roku  sąsiada  ni  gościa 
e  widzieli.  Wszyscy  się  Grel  lę- 
iją,  jakby  cholerycznych. 

JechaH  ciągle  lasami,  ale  go- 
:iniec  dawno  zostawili  na  boku. 
zasami  musieh  przedzierać  się 
śród  drzew,  aby  ominąć  zwały 
:erokich,  świeżo  pociętych,  a  nie 
)rzątniętych  tryb. 

W  jednem  miejscu  Siemaszko 
ę  przeżegnał  i  czapki  uchylił. 

—  Tu    kozarskiego  pana 
zięto,  pod  tą  sosną! 

—  Nie  było  mnie  albo  dzia- 
a,  jabym  wyprowadził.  My  z  dzia- 
em  bili  tu  głuszce  i  cietrzewie, 

tak  te  lasy  znam,  lepiej  od 
:rażników  rządowych.  Zaraz  tu 
wasze  grelskie  bory  się  poczynają. 

—  Nasze  poletka  niedługo 
;ż  lasem  porosną.  Nie  będzie  mi 
ad  czem  ekonomować.  Ot,  czasy 
astały.    Żeby  choć  tyle  zasiać, 

0  na  chleb  dla  dworu.    Dobrze,  że  my  bez- 
zietni. 

—  A  jakże  pani? 

—  Co,  nasza  pani.  Wiadomo — święta. 
Jie  widział  ja  nigdy  jej  łez,  ni  bojaźni,  ni 
iesperacyi. 

Tylko  biała  się  zrobiła,  biała,  jak  śnieg, 

1  jak  przyjdę  z  jaką  nową  biedą  czy  potrzebą, 
o  chwilę  pomilczy,  pomyśli  i  odpowie  tak 
nądrze,  że  człowiek  jakby  z  prorokiem 
nówił. 

Wyjechali  z  lasów  na  ugory,  porosłe 
)ujnie  perzem,  nie  tknięte  od  wiosny  pługiem; 
)rzecinały  te  pola  łąki,  olszyny,  bagienka, 
;trugi. 

Na  grobli  przy  rzeczce  minęli  mały 
nłyn  wodny,  stojący  bezczynnie.  Na  brzegu 
zatoczki  na  belce  siedział  człowiek,  ubrany 
w  szarą  czamarkę  i  długie  buty,  i  łowił  małą 
siatką  ryby.  Wyżeł  mu  towarzyszył  i  powi- 
tał przejeżdżających  szczekaniem.  Siemaszko 
stanął,  a  rybak  podszedł  ku  niemu.  Obadwa 
ukłonili  mu  się  z  uszanowaniem,  bo  był  to 
pan  Ksawery  Siewruk,  brat  „pani". 

Szczupły,  suchy,  średniego  wzrostu, 
z  twarzą  pełną  życia  i  ruchliwości,  pomimo 
siwych  wąsów  i  mnóstwa  zmarszczek.  Wiktor 
go  znał,  bo  myśliwy  był  zawzięty,  niestru- 
dzony i,  gdy  tylko  odwiedzał  Grelę,  polował 
ze  starym  Kalasantym  na  głuszce.  Zresztą 
byli  ze  starym  kolegami  z  wojska  w  30-ym 
roku. 

—  Cóż,  udało  się?  —  spytał  Siemaszki. 

—  Co  się  nam  nie  uda!  —  uśmiechnął 
się  ekonom. 

—  On  ci  pomagał!  —  wskazał  Wiktora. 

—  Nie.    Sam  zrobiłem.    On  do  pani; 
pan  Kalasanty  pomarł! 


Na  progu  stanęła  kobieta,..  Rys.  KONSTANTY  GÓRSKI 

—  Z  chwałą,  jak  na  polu,  słyszałem,  co 

było. 

—  Może  pan  przysiądzie? 

—  A  bodajcie!  Wozem,  tą  szkapą! 
Nie!  Już,  jak  nie  na  końskim  grzbiecie,  to 
wolę  pieszo.  Zresztą  okunie  się  biorą!  Na 
ryby  mi  zeszło. 

—  To  pan  nie  poluje?  —  zdziwił  się 

Wiktor. 

—  Dubeltówka  stygnie  w  ziemi  tym- 
czasem. Jeszcze  zapolujemy,  oho!  Czy  to 
pierwszy  raz  naszej  broni  milczeć  do  czasu? 

Odszedł,  gwiżdżąc: 

Jak  to  na  wojence  ładnie... 
Wózek   potoczył   się   dalej,    a  Wiktor 

rzekł: 

—  Pan   Siewruk  to  nigdy  rezonu  nie 

traci. 

—  Ot,  te  ludzie  wojskowe  to  jak  sta- 
lowe. 

Minęli  groblę,  olszynkę,  i  stanął  przed 
nimi  dwór  stary,  polem  otoczony,  o  bory 
oparty.  Były  to  Grelę,  folwark,  wydarty  z  pod 
lasu,  niegdyś  leśniczówka,  którą  starzy  Hre- 
horowiczowie  zostawiali  zwykle,  jako  cichy 
kąt  dla  swych  wdów,  gdy  synowie  dziedzi- 
czyli Kozary. 

Dom  mieszkalny,  drewniany,  nizki  i  dłu- 
gi, miał  w  środku  ganek,  opleciony  fasolą 
i  powojami,  po  bokach  grządki  kwiatów, 
z  przodu  trawnik  z  wielką  lipą  w  środku. 

Za  domem  stary  sad,  obrzeżony  szpale- 
rami leszczyny,  gęstwą  chmielów,  bzów,  krze- 
wów przeróżnych,  z  których  strzelały  gęsto 
włoskie  topole. 

Na  dziedzińcu  była  oficyna,  dalej  fol- 
warczne budynki,  z  boku  od  wjazdu  staro- 
świecki   śpichlerz    z    drewnianą  kolumnadą 


w  środku,   z    murowaną  piwnicą 
•■'  i        i  zamczystemi  przybudówkami. 
I  Siemaszko    zajechał  wprost 

pod  stajnię,  oddał  klacz  chłopa- 
ki kowi,   poszli    na    boczny  ganek 
^*  dworu,    na  kurytarz    i  weszli  do 
tak  zwanej  kancelaryi. 

—  Kto  tam?  —  spytał  po- 
ważny głos  z  dalszych  pokojów. 

—  Siemaszko  i  wnuk  pana 
Kalasantcgo  z  Krośni. 

Na  progu  stanęła  kobieta. 
Była  wysoka,  szczupła,  cała 
w  czerni. 

Od  tego  kiru  szat  odcinała, 
jakby  blaskiem,  twarz  blada,  spo- 
kojna, o  bardzo  cienkich,  jeszcze 
pięknych  rysach,  otoczona  srebr- 
nymi bujnymi  włosami. 

Była  to  pani  Michałowa 
Hrehorowiczowa,  którą  stary  i  ma- 
ły, obywatel,  chłop.  Żyd,  wszyscy 
nie  nazywali  inaczej,  jak  pani 
marszałkowa  z  Grel. 

Panna  cudnej  urody  nie- 
gdyś, potem  szczęśliwa  żona  uko- 
chanego i  kochającego  człowieka, 
szczęśliwa  matka  dwojga  dzieci, 
bogata  pani,  otoczona  czcią,  mi- 
łością, dostatkiem,  teraz  wdowa, 
sierota,  nędzarka,  samotna  na 
zgliszczach  i  grobach. 
Podeszła  żywo  do  Wiktora  i  rzekła: 

—  Niema  pana  Kalasantego? 

—  Pochowałem  onegdaj,  wpodle  pana 
marszałka. 

—  Tam? 

—  Tak  kazał,  pewnie  ciąganina  będzie. 
Kazał  mi  tu  z  raportem  i  na  usługi  być. 

—  Już  roboty  niema.  Sprawa  przegrana. 
Teraz,  kto  został,  trwać  powinien  i  dobrze 
pamiętać  na  długie,  długie  lata  nie  zapo- 
minać. 

—  Dziad  uczył,  wiem.  Ale  możebym 
usłużył  choć  rękami,  przy  gospodarce. 

—  Dziękuję,  chłopcze.  Myślę,  że  w  tym 
roku  już  się  nic  nie  da  dźwignąć.  Może  po- 
tem się  ludzie  opamiętają,  chłopi  — i  zbierze- 
my się  na  inwentarze. 

—  Zawszeć  trza  choć  cepem  ziarna 
omłócić  trochę  i  w  ziemię  wrzucić!  —  rzekł 
Siemaszko. 

—  To  się  ostanę  do  pomocy  choć  na 
kilka  dni. 

—  Na  zbożu  areszt  wczoraj  położono, 
aż  się  odsypie  okradziony  magazyn  wiejski. 
Stodoła  opieczętowana. 

—  Ja  schowałem  trochę  zboża  na  siew, 
zwiozłem  po  nocy  do  szopki  przy  młynie!  — 
oświadczył  tryumfująco  Siemaszko. 

—  To  go  zmłóćcie  i  corychlej  wysiejcie, 
bo  jest  jeszcze  rozkaz  płacenia  trzystu  rubli 
za  straż.  Może  być  lada  dzień  za  to  areszt 
na  cokolwiek. 

—  Ciekawość  już  na  co!— ruszył  ramio- 
nami ekonom. 

—  Jak  też  można  wytrzymać!  —  rzekł 
Wiktor. 

—  To!  O,  mój  chłopcze,  jakże  lekko 
i  swobodnie,  żeby  tylko  to.  (DCN) 
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KAPITAN  ARTYLERYI  FERBER  W  SWOIM  MOTORZE  NAPOWIETRZNYM. 

CO  PRZYNOSI  NAUKA  I  TECHNIKA? 

(Wiedza  i  technika.  --  Przewrót  w   dziedzinie  komuni- 
kacyi.  —  Płynące  miasto.  —  Nowa  machina  latająca.  — 
Kromarograf). 

Wieki  pracy  i  usiłowań  składały  się  w  epo- 
kowe odkrycia  i  wynalazki  stulecia  doświadczeń 
i  badań  wytrwalycłi  uczonycłi,  inżynierów,  meclia- 
nikóv,  cłiemików  i  t.  p  ;  lokomotywa,  teleg^raf,  dy- 
namomaszyna  przeobraziły  współżycie  ludzkości, 
a  nowe  metody  produkcyi,  podział  pracy  nieustan- 
nie przekształcają  dawne  formy  materyalnc  i...  po- 
glądy. Kulturę  rzeźbią  i  prowadzą  wiedza  i  tech- 
nika. 

A  rozumiał  to  dobrze  Rzymianin  Wirgiliusz, 
jeśli  w  poetycznem  widzeniu  „pól  elizejskicti"  dał 
obraz,  jak  to  obok  bohaterów  i  poetów  ctiadzają 
w  rÓNnt]  cłiwale  uczeni  i  wynalazcy. 

I  niema  dziś  dwócłi  zdiń  o  tem:  te  narody 
przodują  w  cywilizacyi,  które  umieją  mądrzej  i  sku- 
teczniej pracować;  umieją  ocenić...  krzewić  wiedzę 
i  technilę. 

A  na  tem  polu  każdy  rok  znaczy  ślady  swe 
zdumiewającym  postępem. 

W  różnorodnych  dziedzinach  możemy  śle- 
dzić i  poznawać  dzieła  tego  ducha  , nowego  cza- 
su", który  urzeczywistnia,  krystalizuje,  rzecby  można, 
najśmielsze  marzenia  dawnych  wieków. 

Oto  weźmy  np.  dziedzinę  komunikacyi; 
jesteśmy  w  przededniu  doniosłycli  zmian  w  kolej- 
nictwie, szybkość  lokomotyw  parowych  nie  zaspa- 
kaja już  potrzeb  ruchu  i  handlu...  za  powolne 
tempo. 

A  więc  technika  buduje  nowe  lokomotywy 
szybkonośne,  a  firmy  fabryczne  angażują  dla  tych 
spraw  olbrzymie  kapitały. 

Osiągnięto  bez  wielkich  trudów  bieg  180  klin. 
w  godzinę. 

Wóz  elektryczny  trzyosiowy  ma  motory 
o  sile  3000  koni  parowych,  prąd  idzie  od  trzech 
równolegle  prowadzonych  drutów  na  slupach  obok 
toru,  a  napięcie  tegoż  wynosi  12.000  wolt.  Kola 
obracają  się  180  razy  na  minutę,  wóz  ma  21  mtr. 
długości. 

Budowa  kolei  szybkonośnej  dla  tego,  można- 
by  rzec,  Jotu"  na  szynach  jest  w  toku,  połączo- 
ny będzie  Berlin  z  Hamburgiem. 

Jest  to  dalszy  tryumf  człowieka  nad  prze- 
strzenią na  lądzie,  a  tak  sam.o  technika  kroczy 
zwycięsko  swemi  „pływającemi  miastami"  na  oce- 
anach. 

Lat  temu  50  przebycie  Atlantyku  w  3  ty- 
godniach było  nowiną,  wprawiającą  ludzi  w  szał 
radości,  dziś  możemy  przepruć  tę  olbrzymią  kotli- 
nę wody  w  5 '/a  dniach. 


A  usiłowania  pod- 
boju atmosfery? 

Ta  żądza  bujania 
w  błękitnem  przestwo- 
rzu... czyż  nie  urzeczy- 
wistnia jej  krok  za  kro- 
kiem czarodziejka  -  te- 
chnika? 

Na  ostatnim  kon- 
gresie Fedćration  Aćro- 
naii  tiq  :ie  I n  tern  a  tiona  le 
stił  się  bohaterem  fran- 
cuski kapitan  artyleryi, 
Ferber,  przez  swój  nowy 
oryginalny  wynalazek 
machiny  latrjącej  Hali- 
copter.  Szkielet  tego  nie- 
jako powietrznego  auto- 
mobilu (bez  motoru) 
przedstawia  rysunek. 

Ten  latawiec  śru- 
bowy,  opatrzony  moto- 
rem eksplozywnym  o  sile 
24  koni   parowych,  unosił   się  w  powietrzu  wraz 
z  wynalazcą  na  przestrzeni  kilkuset  metrów. 

Obecnie  czynione  są  dalsze  próby  dla  uzy- 
skania potrzebnej  stałości.  Jest  to  pierwszy  wypa- 
dek motorowej  jazdy  powietrznej  bez  balonu  i  ozna- 
cza nowy  postęp  w  tej  niezmiernie  zajmującej  dzie- 
dzinie '■). 

W  innych  dziedzinach  pracy  ducha  usiłuje 
technika  oswobodzić  człowieka  coraz  wybitniej  od 
pracy  mechanicznej,  a  wyrazem  tego  jest  nie- 
zwykle zdumiewający  wynalazek  kromarograf. 

Jest  to,  nie  mniej  nie  więcej,  tylko  aparat,  któ- 
ry może  być  złączony  z  każdym  instrumentem 
klawiszowym  i  samoczynnie  pisze  w  piśmie  nnto- 
wein  wszystko,  co  kompozytor  gra  (w  kluczu  ba- 
sowym i  wiolinowym). 

Kompozytor  w  natchnieniu  dobywa  z  klawi- 
szów dźwięki  swej  muzycznej  fantazyi  i  nie  po- 
trzebuje zupełnie  troszczyć  się  o  napisanie.  Kro- 
marograf pisze  równocześnie  nuty. 

Aparat  i  sposób  pisania  warte  poznania;  ry- 
cina uzmysłowi  ten  wynalazek  melomanom  w  na- 
stępnym felietonie. 

EDMUND  LIBAŃSKI. 


z  którą  dziecię  ściskało  drobne  piąstki,  by  broni, 
ideałów,  głoszonych  przez  starca...  A  mówił  starze, 
wciąż  i  zapalał  ogień  ten  i  wzmacniał  siłę,  a  sło 
wa  jego  bezcennym  potokiem  spływały  w  otwar 
te  serca  słuchaczy. 

I  zdało  się  człowiekowi,  że  znalazł  to,  cze 
go  szukał,  i  stanął  widzialny  pośród  nich... 

I  otoczyły  go  dzieci  i  pytały:  skąd  jest  i  cze 
go  szuka,  i  przyszli  starsi  i  pytali  o  to  samo 
a  wreszcie  starzec  pytał  go,  wtedy  rzekł  im:  „Szu 
kam  człowieka". 

A  oni  poczęli  się  litować  nad  nim,  dali  mi 
jeść  i  pić  i  płakali  nad  biednym  obłąkanym... 

Poszedł  dalej  w  zawieję  śnieżną,  w  wichur} 
skręty  chwycił  go  powietrzny  szał  i  lekkiego,  jał 
piórko,  zaniósł  daleko... 

I  ujrzał  się  w  wielkiem  mieście,  w  któren: 
rojno  było  od  ludzi... 

W  jasnych  ulicach  ujrzał  masy,  poruszające 
się  miarowo,  i  wszedł  pomiędzy  nie,  i  ich  ruchem 
począł  się  poruszać... 

Przeszedł  tak  z  niemi  wiele  ulic,  aż  rozbiły 
się  i  oa  pozostał  sam  z  pośród  nich... 

Poszedł  więc  do  pierwszego  domu  i  niewi- 
dzialny wszedł  doń,  by  ujrzeć  tam  może  czło- 
wieka; i  przyszedł  właśnie  do  młodych  ludzi,  któ- 
rzy zajęli  się  pracą  żmudną... 

I  widział  ich  potem  trudu  zlane  twarze,  ich 
muskularne  ręce,  ich  proste  umysły  i  radował  się 
duch  jego,  mówiąc:  to  są  ludzie...  Zjawił  się 
znów  pośród  nich  i  rzekł  im:  „Szukam  człowieka". 
A  oni  wyśmiali  go  pusto,  wydrwili  szyderczo... 

Przeto  opuścił  dom  ten  i  szedł  dalej  i  ujrzał 
kobietę  piękną  i  jasną  i,  jak  anioł,  dobrą  i  poszedł 
śladem  jej,  by  przekonać  się,  czy  nie  znalazł  czło- 
wieka. I  oto  kobieta  ta  miłosne  zarzuciła  mu  na 
szyję  ramiona  i  szeptała  słodkie  słowa  uczucia 
i  piękna  była,  jak  anioł... 

W  chwili  pewnej  powiedział  jej  o  swym  celu 
i  wyjawić  chciał  jej  duszę  swą...  lecz  ona  z  lę- 
kiem odbiegła  od  niego  i  przerażenie  wyczytał 
w  jej  jasnych  oczach. 

I  szedł  dalej  człowiek  i  szukał  człowieka... 

M.  T. 


Szedł  człowiek  i  szukał 

człowieka... 

w  zawiei  śnieżnej  szedł,  brnąc  w  za- 
spach wełnistych...  wśród  świstu  huraganu, 
który  zimnym  tchem  mroził  krew  w  żyłach 
jego,  szedł  człowiek... 

I  oto  przyszedł  był  ku  jakiemuś  świa- 
tłu, które  płonęło  we  wnętrzu  bogatej  chaty 
i,  uczyniwszy  się  niewidzialnym,  wszedł  tam, 
gdzie  gorzało  ono  światło... 

Wkoło  ogniska  siedział  krąg  lud^i, 
a  za  nimi  stał  drugi  krąg  o  ciemniejszych 
twarzach,  bo  dalej  były  od  ogniska.  Sta- 
rzec siwobrody  prawił  im  baśnie  jakieś, 
a  młodsi  i  dzieci  słuchały  ze  skupieniem. 

I  piawił  starzec  o  dawnych  czasach, 
o  miłych  towarzyszach,  o  wojnach,  o  mi- 
łości ojczyzny,  o  świętych  związkach, 
o  szczytnych  poświęceniach,  a  inni  budowali 
się  ze  słów  jego. 

W  mowie  jego  było  źródło  blasku, 
którym  płonęły  oczy  młodzieńca,  źródło  siły. 


•'•)  Opis  rozwoju  żeglugi  powietrznej 
znajdzie  czytelnik  w  książce  „Podbój  atmo- 
sfery" (ilustrowane  szkice  popularne  E.  Libań- 
skiego). 


Zostałem  wyborcą...  mogę  wyjść  na  posła! 
A  co  będzie,  jak  ci  /)  obetną?... 

Rys.  F.  Kostrzewski. 


Tygodnik 

Warszawa,  19  stycznia  1907  r. 
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LOKAUT  W  ŁODZI.   Rozdawnictwo  zapomóg  robotnikom  bez  pracy.    Fot.  Ł.  Dobrzańsiti. 


Miasto  bólu  i  łez. 

Smutny  wygląd  ma  Łódź  ze  swymi  27,000 
robotników  bez  pracy,  ze  swymi  100,000  ludzi 
bez  chleba.  Ulicami  snują  się  masy  ponure,  wy- 
nędzniałe, nieszczęśliwe,  bez  widoków  pogodniej- 
szego jutra.  Ofiary  strasznego  przesilenia  socyal- 
nego! 

Już  trzy  tygodnie  dwa  obozy  stoją  naprzeciw 
siebie  i  patrzą.  Kapitał  i  praca.  Bogaci  i  robot- 
nicy. Nierówna  walka,  szanse  zwycięstwa  silniej- 
szych z  góry  wiadome.  Ale  mimo  wszystko  wal- 
ka toczy  się  jeszcze.  Lud  nędznieje,  głód  zaglą- 
da do  domostw  i  dręczy.  Dzieci  wołają  chleba, 
rodzicom  pękają  serca.    Miasto  bólu  i  łez! 

Niema  uczucia  straszliwszego  nad  uczucie 
niemocy.  Niema  bardziej  wstrząsającego  widoku 
nad  widok  matek  i  ojców,  których  dzieci  daremnie 
domagają  się  strawy. 

Rozpaczliwe  położenie! 

*  * 
* 

Wybitniejsze  organy  prasy  polskiej  wyraziły 
się  z  potępieniem  dla  lokautu.  Tygodnik  Illustro- 
wany od  początku  zajął  stanowisko  wyraźne  wobec 
represyi  fabrykantów,  z  Berlina  ogłaszających  woj- 
nę swoim  robotnikom.  Poczucie  miłości  dobra 
kraju  i  ludzkości  dyktowało  nam  poprzednie  wy- 
stąpienie. Z  poczuciem  podwójnego  zadowolenia 
stwierdzamy  obecnie,  że  głos  pisma  naszego  miał 
wpływ  niemały  w  wystąpieniu  prasy  przeciwko  lo- 
kautowi. 

Bliższe  badania  sprawy  na  miejscu,  w  Łodzi, 
utrwalają  nas  w  przekonaniu,  że  zajęliśmy  stano- 
wisko właściwe,  sprawiedliwe  i  ludzkie. 


Wszystkie  istniejące  w  Łodzi  organizacye 
społeczne,  zawodowe  i  polityczne,  zachowują  się 
wobec  lokautu  wrogo.  Zaczynając  od  najkrancow- 
szych  frakcyi  socyalistycznych,  kończąc  na  naj- 
umiarkowańszych  związkach  narodowych  i  chrze- 
ścijańsko-demokratycznych.  Wszyscy  walczą  z  lo- 
kautem, wszyscy  wspomagają  robotników. 

Stała  się  istotnie  rzecz  niesprawiedliwa.  Fa- 
brykantom naprzykrzyła  się  dezorganizacya  mas 
robotniczych.  Rozumiemy,  że  usiłowali  w  możliwy 
jakiś  sposób  złemu  kres  położyć,  pracy  normalne 
przywrócić  warunki. 

Ale  broni  użyto  jak  najniewłaściwszej,  lokaut 
ogłoszono  z  powodów  najniedorzeczniejszych. 

Fabryka  towarzystwa  akcyjnego  J.  K.  Po- 
znańskiego ogłosiła  listę  98  robotników,  rzekomych 
„agitatorów",  których  postanowiła  wydalić,  aby 
w  warsztatach  stworzył  się  ład  i  porządek. 

Robotnicy,  jak  wiadomo,  odpowiedzieli  straj- 
kiem; związkowi  fabrykanci  obwieścili  lokaut. 

Któż  są  ci  „agitatorzy",  relegowani  przez 
fabrykę  Poznańskiego? 

W  Łodzi  otrzymuję  wiadomość  jak  najści- 
ślejszą. Jest  między  nimi  blizko  30  chrześcijań- 
skich demokratów,  a  więc  jednostek  nie  „wywroto- 
wych" i  nie  „zakłócających"  spokoju  fabryki.  Mię- 
dzy wydalonymi  są  robotnicy,  prawie  inwalidzi, 
którzy  w  zakładach  Poznańskiego  pracowali  po 
lat  z  górą  30,  kwalifikowali  się  raczej  do  zapo- 
mogi, niźli  do  nazwy  „agitatorów".  Takie  posta- 
wienie rzeczy  musiało  oburzyć  wszystkich. 

—  Byłoby  jeszcze  uzasadnione  —  mówił 
mi  jeden  z  wybitnych  robotników   narodowych  — 


gdyby  mnie  z  fabryki  wydalono,  jako  jednego 
z  agitatorów  związku  narodowego  robotników,  gdy- 
by wydalono  przywódców  socyalistycznych,  gdyby 
usunięto  wszystkich,  ktokolwiek  „robi  politykę", 
aby  wydalono  nadewszystko  tych,  co  cudzą  przy- 
właszczali sobie  własność...  Ale  między  98  ro- 
botnikami nie  robiono  wyboru,  listę  ułożono  na 
wzór  „wyprawy  zbrojnej",  zapisującej  się  w  dzie- 
jach świata  na  ziemi  łotyskiej.  Dobrowolnie  oddać 
się  pod  komendę  lokautu  stało  się  rzeczą  niemo- 
żliwą.   Trwamy  więc  w  biernej  opozycyi. 

Związki  zawodowe  i  partye  robotnicze  po- 
tworzyły komitety  niesienia  pomocy  ofiarom  lokau- 
tu. Żony,  córki,  synowie  robotników  z  innych 
fabryk  poustępowali  miejsc  spółbraciom  z  zakładów 
związku  przemysłowców.  Pozostałym  robotnikom 
wypłacają  się  zapomogi  pieniężne.    Czy  znaczne? 

—  W  ubiegłym  tygodniu  —  objaśnia  mię  pe- 
wien bardzo  inteligentny  pracownik  z  fabryki  Po- 
znańskiego—  otrzymałem  3  ruble  z  mojej  organi- 
zacyi.  W  tym  tygodniu  dano  mi  już  tylko  1  rb. 
50  kop.  Mam  żonę,  matkę  i  dwoje  dzieci.  Z  tydi 
pieniędzy  wyżywić  wszystkich  nie  sposób,  jeszcze 
jednak  wytrwam.  Ale  jeśli  za  dni  parę  odmówią 
już  mi  całkowicie  pomocy,  bo  środki  się  wyczerpią, 
cóż  mam  robić  wledy?!  Pójdę  do  tego,  co  ma 
chleb,  kaszę,  mąkę,  i  będę  prosił,  jeśli  nie  da, 
wezmę  siłą.  A  niech  pan  sobie  wyobrazi,  że  ta- 
kich może  być  w  Łodzi  dziesiątki  tysięcy.  Cóż 
wtedy  będzie?!  Wiem,  że  cudzego  brać  nie  należy, 
ale  jeżeli  w  domu  poczną  mi  wołać:  chleba!... 
Wobec  zgrozy  położenia  już  teraz  stoję  przed 
panem  nawpół  nieprzytomny! 


KOMITET  ROBOTNICZY  NIESIENIA  POMOCY  OFIAROM  LOKAUTU,  ZAWIĄZANY  W  ŁONIE  ŁÓDZKIEGO  ZWIĄZKU  ZAWODOWEGO  „JEDNOŚĆ."    Fot.  Ł.  Dobrzański. 


Tak  mówił  robotnik  inteligentny,  w  warun- 
kach normalnych,  pełen  szlachetnych  porywów, 
robotnik,  który  czyta  książki,  prenumeruje  kilka 
czasopism. 

Straszna  tragedya  losu! 

Stoimy  wobec' olbrzymiego  niebezpieczeństwa, 
rzeczy  okropnej.  Z  groźby  położenia  zdajemy 
sobie  całkowicie  sprawę.  Dlatego  tem  głośniej, 
tem  kategoryczniej  domagamy  się  sądu  rozjemczego. 

Dość  łez  i  bólu!  Dość  nędzy  i  wstrząśnień! 
Fabrykanci  niechże  przestaną  być  głazami  zimny- 
mi, obojętnymi  widzami  wstrząsającej  tragedyi. 
Niech  obie  strony  coś  ustąpią  z  warunków  swoich, 
byle  do  zgody  doprowadzić  co  rychlej! 

Z  uczuciami  ludzkiemi  i  potwornością  poło- 
żenia igrać  nie  wolno.  Niechże  więc  raz  pokojo- 
wi i  rozwadze  stanie  się  zadość. 


FRAGMENT  FABRYKI  L.  GROHMANA  W  ŁODZI 


Na  szczęście  znaleźli  się  już  ludzie  dobrej 
woli,  którzy  podjęli  się  pośrednictwa  w  szczytnej  mi- 
syi  pojednania  stron  walczących.  Niech  te  zabiegi 
okryją  się  chwałą  zwycięstwa! 

Popieramy  ten  wzniosły  trud,  grozimy  jedno- 
cześnie lokautem  prasy  polskiej  tej  stronie  wal- 
czącej, która  upór  stawiać  będzie  wyżej  nad  inte- 
res kraju  i  społeczeństwa. 

Stanowisko  prasy  pod  wieloma  względami 
może  być  decydujące  w  tej  sprawie.  W  chwili 
obecnej  wszyscy  domagamy  się  kompromisu,  żąda- 
my zażegnania  straszliwych  wypadków. 

St  Gr. 


Nowi  prenumeratorowie  „Tygodnika  iilustro- 
wanego"  mogą  otrzymać  bezpłatnie  dwa  począt- 
kowe arkusze  powieści  J.  Czyńskiego  „JAKOBINI 
POLSCY",  drukującej  się  obecnie  w  bezpłatnym 
dodatku  powieściowym. 


itódj.    Pogotowie  w  opałach.    W  skutek  walk  bratobójczych  karetki  lekarskie 
często  nadążyć  nie  mogą  opatrzyć  wszystkich  rannych.  Z  drugiej  strony  zatrzymywane 
są  przez  robotników  na  ulicach  dla  sprawdzenia,  kogo  wiozą  do  szpitali. 


iiódj.  //arady  robołnih^ów  pr^ed  domami  familijnymi  fabry/^i     Jf.  Po- 
2nańsJ^iego.  Doraźne  zebrania  odbywają  się  codziennie.  Komunikowane  są  wiadomo- 
ści o  przebiegu  lokautu  i  wakujących  miejscach  w  innych  fabrykach  łódzkich. 
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SZTANDAR  STOW.  „OJCZYZNA"  W  WIEDNIU. 


Z  życia  polskiego  w  Wiedniu. 

Tutejsze  stowarzyszenie  polskie  „Ojczyzna"  obcho- 
dziło piękną  uroczystość  poświęcenia  sztandaru,  otrzy- 
manego od  swego  prezesa,  inżyniera  Szczepaniaka.  Sztan- 
dar przedstawia  się  wspaniale.  Można  go  nazwać  nawet 
cackiem  artystycznego  wyrobu  krajowego.  Osadzony 
na  ozdobnem  drzewcu,  posiada  na  czerwonem  jedwabnem 
tle  prześlicznie  złotemi  i  srebrnemi  nićmi  na  obydwóch 
stronach  haftowane  godła  narodowe,  mianowicie  na 
jednej  stronie  wizerunek  Matki  Boskiej  Częstochowskiej, 
na  drugiej  zaś  białego  orła  polskiego.  Sztandar  w  ca- 
łości jest  wyrobem  krakowskiego  przemysłu  artystycznego. 

Uroczystość  „Ojczyzny"  rozpoczęła  się  nabożeń- 
stwem w  polskim  kościele  przy  Rennwegu.  Superior 
Zmartwychwstańców,  o.  Bakanowski,  wygłosił  kazanie 
w  duchu  religijno-patryotycznym,  mszę  zaś  celebrował 
i  poświęcenia  sztandaru  dokonał  ks.  Kukliński,  rektor 
obecnie  polskiego  kościoła  na  Kahlenbergu.  Podczas 
mszy  chór  śpiewacki  stowarzyszenia  wykonał  pod  kiero- 
wnictwem prof.  Ambrosa  mszę   wokalną  Kurpińskiego. 

Przednie  ławki  kościoła  zajęła  elita  wiedeńskiego 
towarzystwa  polskiego:  dziesięć  par  chrzestnych,  którym 
przewodzili:  minister  W.  hr.  Dzieduszycki  z  panią  Abra- 
łiamowiczową  i  prezes  koła  polskiego,  poseł  Dawid 
Abrahamowicz,  z  księżną  Maryą  Zamoyską-Lubomirską. 
Po  dokonaniu  poświęcenia  miał  ks.  Kukliński  piękną 
przemowę,  w  której  zaznaczył  pożyteczną  działalność 
stowarzyszenia,  które,  jako  robotnicze,  powołane  jest  do 
skupiania  rodaków,  pracujących  w  olbrzymiem  obcem 
mieście  pod  godłami,  uwidocznionemi  na  sztandarze, 
a  drogiemi  każdemu  sercu  szczerze  polskiemu.  Zadanie 
towarzystwa  jest  bardzo  szczytne,  gdyż  powołane  ono 
do  chronienia  klasy  pracującej  od  upadku  narodowego 
i  moralnego. 

Po  nabożeństwie  odbyło  się  uroczyste  posiedze- 
nie w  pięknej  sali  gmachu  gremium  kupieckiego  przy 
placu  Schwarzenberga,  gdzie  chrzestne  pary  i  delegaci 
innych  stowarzyszeń  polskich  wbijali  w  drzewce  sztan- 
daru gwoździe,  przyczem  wygłoszono  szereg  mów.  W  ser- 
decznych słowach  odezwał  się  do  licznie  zebranych 
członków  towarzystwa  prezes  koła  polskiego,  poseł  Abra- 
hamowicz, zachęcając  ich  do  wytrwania  w  pożytecznej 
pracy  zbiorowej.  Po  skończeniu  wbijania  gwoździ  wrę- 
czył prezes  stowarzyszenia  sztandar  w  ręce  prezesa  koła 
polskiego,  prosząc  go,  żeby  oddał  chorążemu  towarzystwa. 
Ze  sztandarem,  trzymanym  oburącz,  kroczył  poseł  Abraha- 
mowicz przez  salę,  witany  grzmiącymi  oklaskami. 

Bankiet  i  przedstawienie  amatorskie,  na  którem 
odegrano  wyjątki  ze  sztuki:  „Kościuszko  pod  Racławicami," 
zakończyły  uroczystość.  Podczas  bankietu  odczytano 
mnóstwo  telegramów  i  listów  gratulacyjnych,  nadesłanych 
z  kraju  od  rozmaitych  wybitnych  osobistości:  od  bisku- 
pów: Pelczara  i  Bandurskiego,  od  profesora  d-ra  Wi- 
cherkiewicza  i  t.  d.,  jako  też  od  rozmaitych  stowarzy- 
szeń z  różnych  miast  galicyjskich  i  bukowińskich.  Wice- 
prezydent miasta  Wiednia,  dr.  Porzer,  przysłał  równie 
pismo  w  języku  niemieckim,  zawierające  sympatyczne 
wyrazy  dla  towarzystwa  i  życzące  mu  pomyślnego  roz- 
woju. Cały  przebieg  uroczystości  był  wzorowy  i  pod- 
niosły G.  SMÓLSKI. 
Wiedeń,  w  styczniu. 


Ś.  p.  Biskup  Kuliński. 

D.  8  b.  m.  zmarł  wybitny  dostojnik  Kościo- 
ła, ś.  p.  ks.  Tomasz  Teodor  Kuliński,  biskup  kie- 
lecki, który  dzięki  wielkim  zaletom  umysłu  i  serca 
zjednał  sobie  głęboką  miłość  swoich  dyecezyan. 

Ś.  p.  ks.  biskup  Kuliński  urodził  się  w  Ćmie- 
lowie w  gub.  radomskiej  r.  1823.  Szkoły  średnie 
i  seminaryum  ukończył  w  Kielcacłi  r.  1843,  studya 
wyższe  odbywał  w  Warszawie  w  akademii  duchow- 
nej, którą  ukończył  ze  stopniem  kandydata  św.  teo- 
logii r.  1849.  Kanonikiem  gremialnym  mianowany 
został  r.  1855,  a  gdy  umarł  administrator  dyecezyi 
kieleckiej,  ks.  Majerczak,  administracyę  jej  objął 
ks.  Kuliński.  W  r.  1872  ks.  Kuliński  mianowany 
został  biskupem  satoleńskim  in  parłibtis  infideliuin, 
a  w  r.  1883,  po  zawarciu  konkordatu  z  Rzymem 
przez  rząd  rosyjski  i  ustanowieniu  samoistnej  dye- 
cezyi kieleckiej,  biskupem  kieleckim. 

Już  po  pierwszych  święceniach,  otrzymanych 
w  dyecezyi  kieleckiej,  młody  kapłan  szybko  zwró- 
cił na  siebie  uwagę  swojej  władzy  kościelnej,  któ- 
ra oceniała  należycie  jego  wybitne  zdolności  i  wy- 
sokie wykształcenie  i  powierzała  mu  stopniowo 
coraz  odpowledzialniejsze  obowiązki.  Przez  długi 
czas  był  nieodżałowanej  pamięci  kapłan  profeso- 
rem seminaryum  w  Kielcach,  a  następnie  objął  sta- 


Ś  p.  ks.  biskup  TOMASZ  KULIŃSKI.    Fot.  J.  Gołcz. 


nowisko  regensa.  Sam  nie  ustając  w  studyach 
teologicznych,  wymagał  od  alumnów  również  pracy 
gorliwej. 

Na  stanowisku  biskupa  wykazał  dostojny 
zmarły,  obok  żarliwości  kapłańskiej,  wysokie  cnoty 
obywatelskie.  Pochodząc  z  dyecezyi,  którą  na- 
stępnie zarządzał  przez  lat  36,  znał  jej  potrzeby 
i  całą  energię  swoją  spożytkował  na  ich  zaspoko- 
jenie. W  wierze  lud  umacniał,  zasad  religii  go 
uczył,  umoralniał,  podnosił;  dyecezyę  wizytował 
często  i  jednał  sobie  serca  wszystkich,  od  malucz- 
kich począwszy.  To  też,  gdy  ś.  p.  biskup  Kuliń- 
ski obchodził  jubileusz  50-letni  kapłaństwa  (r.  1899), 
do  Kielc  pośpieszyły  tiumy  wiernych,  mnóstwo 
księży  i  deputacyi  z  różnych  dekanatów,  aby  zac- 
nemu jubilatowi  wyrazić  podziękę  za  owocną  pra- 
cę i  życzyć  najdłuższych  lat  życia. 

J.  E.  ks.  biskup  Kuliński  był  prałatem  Do-  | 
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mowym  Papieża  oraz  piastował  godność  asystenta 
Tronu  Jego  Świętobliwości. 

Ze   szczególnych   zasług  zmarłego  należy 

podnieść  odnowienie  starożytnej  katedry  kieleckiej, 
na  co  J.  E.  łożył  znaczne  sumy  z  własnej  szka- 
tuły. 

Cześć  jego  pamięci!  META. 

U  skazańców  w  Zaborzu. 

Prenumerator  nasz,  znany  w  Warszawie  przemy- 
słowiec. Ślązak  rodem,  interesujący  się  sprawami  swo- 
ich współbraci,  p.  R., zdaje  nam  relacyę  z  wycieczki, od- 
bytej podczas  ubiegłych  świąt  Bożego  Narodzenia  do 
Zaborza. 

W  osadzie  tej  mieszka  zacny  patryota:  Piecha, 
którego  dwoje  dziatwy  za  opór  względem  pruskiego 
systemu  nauczania  w  szkołach  religii  rzymsko  katolickiej 
skazano  na  odebranie  rodzicom  i  „poprawę"  pod  okiem 
wychowawców  urzędowych. 

Piecha  przez  długie  lata  trudnił  się  krzewieniem 
oświaty  w  szerokiej  okolicy.  Był  roznosicielem  pism 
polskich  oraz  kolporterem  książek,  których  treść  opowia- 
dał w  celu  zachęcenia  rodaków  do  kupna. 

Dzięki  wytrwałości  i  pracy,  udało  mu  się  uciułać 
kilkaset  marek.  Za  te  pieniądze  nabył  piędź  ziemi 
i  wybudował  domek,  w  którym  mieści  się  obecnie  .Bank 
ludowy". 

Pan  R.  zajechał  do  Piechów  w  trzecie  święto  Bo- 
żego Narodzenia.  Na  wieść,  że  przybywa  z  Warszawy, 
która  jest  tak  dalece  zainteresowana  losem  dziatwy,  iż 
pisma,  a  z  niemi  Tygodnik  llhistroiraiuj,  podały  wiado- 
mość i  podobiznę  Mani  Piechówny,  rodzina  zalała  się 
łzami  rozczulenia. 

Wprowadzono  gościa  do  izby  o  ścianach,  zawie- 
szonych portretami  zasłużonych  Polaków.  Przedstawio- 
no mu  skazańców:  12- letnią  Marynię  i  o  dwa  lata 
młodszego  Franusia. 

Pedagogowie  pruscy  zarzucają  tej  drobnej  i  wątłej 
dziatwie  nie  tylko  opór  i  nieposłuszeństwo,  ale  i  .agi- 
tacyę  przeciwpaństwową". 

Piecha  zaskarżył  wyrok  przed  wyższą  instancyę. 


DZIECI  POZNAŃSKIE,  MARYA  I  FRANCISZEK  PIECHOWIE. 


64 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY  Nr  3 


sV.> 


RADOMSKI 


Kurier  Łództa 

PŁOCZCZANIN 


ŻNIWO  PRASOWE  NA  PROWINCYI, 


wątpi  jednak,  czy  mu  się  uda  ocalić  dziatwę  od  wyni- 
ków mściwego  systemu. 

—  Ciężko  mi  się  będzie  z  niemi  rozstać  —  mó- 
wił—  ale  mam  w  Bogu  nadzieję,  że  pomimo  wszystko 
nie  dadzą  się  sprasaczyć  i  powrócą  dobrymi,  jak  dziś, 
Polakami. 

„Skazańcom"  jeno  błysnęły  oczęta  zapałem  i  obiet- 
nicą wytrwania.  Pan  R.  przywiózł  dziatwie  „kolendę" 
z  Warszawy  i  wiele  miał  trudności  z  przekonaniem  ro- 
dziców, iż  dar,  płynący  z  serca,  nie  może  być  poczytywa- 
ny za  jałmużnę.  Mania  i  Fran'o  są  dziećmi  bardzo 
rozwiniętemi,  jak  na  swój  wiek,  wybornie  czytają  i  piszą. 
Historyę  Polski  i  katecłiizm  umieją  na  wyrywki. 

Jest  to  już  zasługą  icłi  ojca,  światłego  i  w  miarę 
sł  gorliwego  promotora  szerzenia  idei  patryotycznycłi 
wśród  swego  otoczenia.  /. 

Co  się  dzieje  na  prowincyi? 

ROZWÓJ  PRASY. 

Niebywała  ewolucya.  W  historyi,  zda  się, 
niedawne  czasy,  kiedy  wszystkie  pisma  w  Polsce 
można  było  policzyć  na  jednej  ręce;  dziś  nie  spo- 
sób prawie  skatalogować  wydawnictw,  wycliodzą- 
cych  jedynie  na  prowincyi  Królestwa  Polskiego... 
Zmiana  nie  do  uwierzenia! 

I  ten  okres  minął  nawet,  kiedy  organy  swoje 
posiadały  jedynie  miasta  gubernialne.  Wydaw- 
nictwa własne  mają  już  obecnie  nie  tylko  gro- 
dy powiatowe,  jak  Włocławek,  nie  mówiąc  o  ta- 
kicli  miastach,  jak  Łódź,  Sosnowiec,  Częstocłiowa, 
ale  pismo  swoje  własne  wydaje  nawet  wieś  nasza 
Tłuszcz,  gdzie  włościanie  redagują  słynną  Siewbę, 
dwutygodnik  dla  ludu  polskiego. 

W  objawacli  narodowego  rozwoju  kraju  prasa 
prowincyonalna  niewątpliwie  zajmuje  jedno  z  miejsc 
wydatnych).  Stanowi  ona  o  żywotności  społeczeń- 
stwa, o  wydajności  pracy  literackiej  w  Polsce.  Na 
tyle  warsztatów  starcza  nam  sił,  nie  braknie  piór, 
ofiarności,  bo...  prasa  prowincyonalna  ma  tę  cecłię 
ujemną,  że  nie  opłaca  się  jeszcze  u  nas,  musi 
znajdować  mecenasów,  którzyby  ją  materyalnie 
wspierali.    A  jednak  są  ci  mecenasi. 

Tu  i  owdzie  pism  tych  wychodzi  może  już 
zbyt  wiele.  Niektóre  z  nich  poupadały  nawet, 
nie  znalazłszy  mniej  lub  więcej  gruntu  trwałego. 


I  tak  jednak  można 
się  jeszcze  dopatry- 
wać nadprodukcyi  pra- 
sowej na  prowincyi. 

Waśń  partyjna, 
wspólzawo  dnie  t  wo 
partyi  każe  jednak 
tworzyć  pismo  za  pi- 
smem. Typ  pisma 
prowincyo  n  a  1  n  e  g  o 
zmienił  się  u  nas  do- 
szczętnie. Do  nieda- 
wna w  najbardziej  ty- 
powych i  wzorowych 
organach  na  prowin- 
cyi, jak  nie  istniejące 
już  Echa  Płockie, 
Gazeta  Radomska, 
Tydzień,  Gazeta  Kie- 
lecka, przeważał  typ 
artykułów,  dotykają- 
cych zagadnień  spo- 
łecznych lokalnych; 
korespondencye  z  ma- 
łych osad  i  wsi  znaj- 
dowały tu  swoje  kró- 
lestwo, dotykano  kwe- 
styi  dobrobytu  ludu, 
jego  zwyczajów,  przy- 
war, gospodarki  gmin- 
nej, wyszydzano  złe 
drogi  i  spleśniałe 
zwyczaje  szlacheckie, 
gromadzono  materyały  do  historyi  miast,  miaste- 
czek, podawano  statystykę...  Były  to  typowe 
pisma  prowincyonalne,  odzwierciedlenie  życia,  my- 
śli, uczuć... 

Zginęły  już  teraz  typy  tych  organów,  gdzie 
pisały  „bociany  z  nad  Drwęcy",  „ławnicy  z  nad 
Bugu",  „obywatele  z  nad  Prosny"...  Dziś  zagad- 
nienia t.  zw.  lokalne  zeszły  na  plan  piąty,  dzie- 
siąty... Na  czoło  wysunęła  się  polityka.  Z  poli- 
tyki te  pisma  żyją,  dla  polityki  powstają.  Ile 
partyi,  tyle  pism,  nadewszystko:  „endeckie",  „pe- 
f^eckie",  „chrześcijańsko-demokratyczne"... 

W  Lublinie,  najbardziej  ożywionem  centrum 
ruchu  prasowego  na  prowincyi,  wychodzi  nawet 
więcej  organów,  niż  istnieje  partyi.  W  ciągu  roku 
ubiegłego  drukowano  tam  tygodnik  Posiew  i  dzien- 
niki: narodowo-dem.  Ziemia  Lubelska,  postępowo- 
dem.  Kuiycr,  chrześcijańsko-dem.  Polak- Katolik, 
nadto  ukazało  się  parę  numerów  Dobrej  Służącej. 
Od  pierwszego  stycznia  roku  bieżącego  począł 
wychodzić  bezpartyjny  codzienny  Goniec  Polski, 
z  edycyą  ranną  i  wieczorną.  To  już  szczyt  wszyst- 
kiego.   W  Lublinie  czwarty  dziennik! 

Rozumie  się,  że  z  porządku  rzeczy  w  pismach 
tych  przeważać  często  muszą  prze- 
druki, dobierane  odpowiednio  do 
treści  i  charakteru  pisma.  Tak  więc 
jedne  pisma  bezwzględnie  komen- 
tują i  zachwycają  się  wszystkiem, 
co  napisze  Goniec  Poranny  i  Wie- 
czorny i  Gazeta  Polska,  inne  wierzą, 
jak  w  świętość,  co  pomieści  Ludz- 
kość i  Prawda...  Pism  prawdziwie 
bezstronnych  i  niezależnych  próżno 
prawie  szukać  na  prowincyi,  każde 
„z  urzędu"  nosi  dziś  jakąś  „barwę" 
i  odprawia  modły  „we  własnej 
kapliczce". 

To  też  jakby  słońcem  powagi 
i  odrębności  odbijają  od  pism  poli- 
tycznych wydawnictwa  naukowe  na 
prowincyi.  W  ruchu  naukowym  pol- 
skim zajmują  już  one  pewne  wy- 
bitne stanowisko.    Du   tych  nade- 


wszystko należy  Czasopismo  Lekarskie,  wydawane 
w  Łodzi,  i  Przegląd  Górniczo-Hutniczy,  redagowany 
w  Dąbrowie. 

Ruch  na  polu  teologicznem  i  popularno-reli- 
gijnem  znajduje  bardzo  szerokie  uwzględnienie 
w  paru  poważnie  prowadzonych  wydawnictwach; 
na  czele  ich  kroczą  Homiletyka  włocławska.  Wia- 
domości Pasterskie  piotrkowskie  i  Dzwonek  Czę- 
stochowski. Zresztą,  pomniejsze  pisma,  w  duchu 
katolickim  redagowane,  wychodzą  w  wielu  miastach 
prowincyonalnych. 

Talenty  wielkie  w  pismach,  wydawanych  na 
prowincyi,  prawie  że  nie  błyszczą.  Ale  spotkać 
się  można  z  piórem  nieraz  bez  rutyny  dziennikar- 
skiej, za  to  szczerem,  piszącem,  co  myśli  i  czuje. 

To  też  nie  jest  wtajemniczony  w  pełen  obraz 
życia  i  pulsu  myśli  całego  kraju  ten,  kto,  śledząc  je- 
dynie prasę  warszawską,  lekceważy  pisma  prowin- 
cyonalne.   Warto  pamiętać  o  tych  organach. 

ST.  GÓRSKI. 

Szach  perski. 

Muzaffer  ed-din,  szach  Kadżar,  szach  in  szach, 
władca  Persyi,  zakończył  życie  dnia  7  b.  m.,  przeżywszy 
lat  53. 

Wstąpił  na  tren  po  śmierci  ojca  swego,  Nasr-ed- 
dina,  zamordowanego  1-go  maja  r.  1896.  Pano\van'e 
upływało  mu  wśród  ciągłych  kłopotów,  których  źródłem 


MUZAFFER  ED-DIN',  zmarły  szach  perski. 

był  brak  —  pieniędzy,  lawirowanie  pomiędzy  opiekuńczy- 
mi wpływami  Anglii  i  Rosy!,  a  wreszcie  „zamieszki" 
wśród  ludności,  nie  umiejącej  ocenić  monarszej  łaski, 
z  jaką  iVluzaffer  ed-din  raczył  za  pomocą  swoich  satra- 
pów wyciskać  z  poddanych  swoich  nadmierne  podatki, 
obcinać  im  głowy,  ćwiertować  za  życia  i  sprawiać  im 
różne  podobne  niespodzianki  ułatwiające  drogę  do 
raju. 

Taki  stan  rzeczy  znudził  się  pod  koniec  życia 
samemu  zmarłemu  władcy — nie  bez  nacisku  obcej  po- 


PISMA  NAUKOWE  I  TEOLOOICZNO-RELIOUNE,  WYDAWANE  NA  PROWINCYI. 
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Trzecie  posiedjenie  pałsrsb.  ceniralnego  komiisiu  ^wią^l^u  J?-go  pajd^isrni/^a" .  Pierwszy 
rząd  od  strony  lewej:  Brliggon,  W.  Helmersen,  G.  Lerke,  N.  Monachow,  Bobryszczew-Ptiszkin,  Milutin,  Kaulbars, 
Wolków,  A.  Stolypin  (brat  prezesa  ministrów),  Czistiakow,  W.  Popów  i  D.  Siemionów.  Drugi  rząd  od  sirony  le- 
wej: Radeckij,  Nikanorow,  Szmidt,  Krassowskij,  Kostylew,  Tołstoj,  Obolenskij,  Afanasjew,  Kriwenko,  Ko- 
mielew,  Bielajew,  O.  Strawę,  Busnicyn,  Ornatskij.  Związek  17-go  października  hyl  dawniej  stronnictwem  umiar- 
kowanem,  lecz  nie  tak  reakcyjnem,  jak  dzisiaj.  Obecnie,  po  przystąpieniu  bardziej  kulturalnych  żywiołów  tego 
związku  do  „Odrodzenia  Pokojowego",  „związek  17-go  paźdz  ernika"  zbliża  się  coraz  bardziej  w  tendencyach 
do  „prawdziwych  Rosyan"  i,  choć  różni  się  od  nich  przedewszystkiem  mniejszą  energią  w  wystąpieniach,  w  za- 
sadzie godzi  się  na  wiele  ich  postulatów.    Posiada  poparcie  rządu.  Fot.  K.  Bulla 


z  powodu  braku  funduszów  ochronce,  wyuczyli 
siQ  i  przy  szczelnie  zapełnionej  sali  odegrali  znako- 
micie „Jasełka".  Zaznaczyć  należy,  źe  cale  przed- 
stawienie odbyło  się  bez  suflera. 

Mieszkańcom  dużego  miasta  nie  wydaje  się 
to  niczem  nadzwyczajnem,  lecz  na  prowincyi, 
gdzie  trudno  o  dobrą  orkiestrę,  kostyumy  i  deko- 
racye,  dużo  trzeba  włożyć  pracy,  ażeby  podobne 
przedsięwzięcie  doprowadzić  do  sł<utku. 

Podajemy  w  dzisiejszym  numerze  foto- 
grafię, zdejmowaną  wieczorem  po  przedstawieniu 
w  teatrze  miejscowym. 

74-letni  pielgrzym. 

Do  wrót  Watykanu  zapukał  w  ubiegłym  miesiącu 
.prawdziwy  pątnik  polski",  p.  Maksymilian  I.ubicz  Cho- 
jecki,  który  drogę  ze  Lwowa  do  Rzymu  przebył  pieszo! 
Niezwykle  krzepki,  74-letni  starzec,  rodem  z  Ukrainy, 
gdzie  ma  posiadłość  ziemską,  pielgrzymował  już  stam- 
tąd przed  kilkoma  laty  do  Częstochowy,  o  czem  przeko- 
nać się  można  z  jego  iłincrarii(i)>,  poświadczonego 
na  wszystkich  przestankach  przez  urzędy  parafialne. 
Wówczas  to  z  Tatarzynówki  szedł  długich  dwa  mie- 
siące ku  ukochanym  przez  się  murom  Jasnej  Góry. 

Obecnie,  otrzymawszy  od  J.  E.  ks.  Arcybiskupa 
Bilczewskiego  polecenie  do  ludzi  dobrej  woli,  a  szcze- 
gólniej do  duchowieństwa  tych  miejscowości,  przez  któ- 


^ęgi — podobno  Anglii.  Serce  jego  wzruszyło  się  dolą 
wiernych  poddanych,  którzy  już  nie  mieli  czem  płacić 
i  ośmielali  się  nawet  wpływać  w  ten  sposób  na  zły  stan 
kasy  samego  szacha.  Namyślał  się  długo.  Podczas  na- 
myślania się  tego  niejedna  jeszcze  spadła  nieostrożna 
głowa  z  wygłodzonego  tułowia.     Aż  dnia  12  sierpnia 


ALI-MIRZA,  nowy  szach  perski. 

r.  1906  szach  podpisał  „konstytucyę" — dla  wszystkich 
prawowiernych  i  zamożnych  obywateli  —nie  dla  plebsu, 
jak  na  blizko-wschodniego  władcę  przystało.  Ten  wielki 
akt,  to  wstrząśnienie  moralne  niedobrze  wpłynęło  na 
zdrowie  piątego  z  dynastyi  Kadźarów.  Zachorował 
i  umarł. 

Na  tron  wstąpił  syn  jego,  Mohamed-Ali  Mirza, 
gubernator  Taurysu,  urodzony  r.  1872,  a  już  w  czasie 
choroby  wspaniałomyślnego  ojca  regent  w  państwie 
słońca.  K. 

Józef  Hofman  w  Petersburgu. 

Utalentowany  rodak  nasz,  pianista  p.  J.  Hofman, 
oddawna  ulubieńcem  jest  publiczności  petersburskiej; 
każdy  przyjazd  jego  do  stolicy  nadnewskiej  witany  jest 
radośnie  zarówno  przez  melomanów,  jako  i  szeroka  pu- 
bliczność. Gdy  p.  Hofman  niedawno  przyjechał  na  sze- 
reg koncertów,  obszerna  sala  klubu  szlacheckiego  była 
mimo  wysokich  stosunkowo  cen  biletów,  mimo  „złych 
czasów",  na  które  wszyscy  narzekają,  każdego  wieczora 
przepełniona.  Występy  p.  H.  były  szeregiem  niezrów- 
nanych tryumfów.  Najwspanialszą  owacyę  w^Tządzili 
wdzięczni  słuchacze  po  ostatnim,  szóstym  koncercie.  Foto- 


grafia przedstawia  chwi- 
lę, gdy  rozentuzyazmowana 
publiczność,  o  p  u  ś  c  i  \a  szy 
miejsca,  szturmem  zdobjła 
estradę,  otoczyła  artystę  i 
zmuszała  go  do  nieskoń- 
czonych „bisów".  P.  Hof- 
mana wywołano  niemniej, 
jak  20  razy.  Podobnem  po- 
wodzeniem oddawna  żaden 
artysta  w  Petersburgu  nie 
mógł  się  poszczycić,  cho- 
ciaż gród  nadnewski  odwie- 
dzają rokrocznie  pierwszo- 
rzędne gwiazdy,  o  sławie 
światowej. 

Dzieci  dzieciom. 

Piękny,  zaiste  godny 
naśladowania  przykład 

dały  dzieci  mieszkańców  Miechowa,  miasta  powia- 
towego gub.  kieleckiej. 

Ażeby   dopomódz   powoli    rozwijającej  się 


JASEŁKA  w  .MIECHOWIE. 


re  miał  przechodzić,  :u5zył  ku  końcowi  lipca  i  pierwszy 
postój  odbył  na  probostwie  w  Gródku  Jagiellońskim. 
Następnie  stawiał  się  z  kolei  u  biskupów:  przemyskiego. 


KONCERT  JOZEFA  HOF.M.WA  W  PETERSBURGU,    fet   K  Bulla. 
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MAKSYMILIAN  LUBICZ  CHOJECKl 

74-letni  pielgrzym. 


tarnowskiego  i  u  J.  E.  ks.  kardynała  Puzyny.  W  dal- 
szym ciągu  opatrzyły  niestrudzonego  pątnika  urzędowymi 
atestatami  ordynaryaty  biskupie  w  Wiedniu,  Wenecyi, 

Padwie  i  Floren- 
cyi.  We  Włoszech 
niektóre,  bardzo 
małe  zresztą 
przestrzenie 
przejechać  musiał 
p.  Chojecki  kole- 
ją, a  to  z  powo- 
du zbytnich  tru- 
dności, połączo- 
nych z  noclegami 
w  austeryach  ma- 
łych miasteczek, 
mianowicie 
wobec  braku  zna- 
jomości języka 
włoskiego. 

Uzyskawszy  posłuchanie  u  Ojca  Św.,  otrzymał  ro- 
dak nasz  osobliwe  błogosławieństwo  papieskie,  przyczem 
Pius  X-ty  wpisał  mu  własnoręcznie  do  jego  paszportu 
życzenie,  iżby  „przy  Bożej  pomocy  zdrowo  i  cało  wrócił 
do  ojczystych  progów".  skl. 

Salon  Sztuki  Wołowskiego. 

Najmłodszą  instytucyą  artystyczną  w  Warszawie 
jest  świeżo  otwarty  Salon  Sztuki  p.  Wołowskiego.  Wła- 
ściciel jego,  p.  Władysław  Wołowski,  z  zawodu  dzienni- 
karz i  literat,  był  w  swoim  czasie  redaktorem  dwóch 
pism  francuskich,  wychodzących  w  Wiedniu  i  Paryżu, 
uczestniczył  w  kampanii  1870  r.,  należał  do  pierwszych 
działaczy  3  francuskiej  republiki,  żyjąc  bliżej  z  Gambet- 
tą,  Piccard'em,  Grevym  i  t.  d.  W  Warszawie,  gdzie  od 
lat  kilku  zaledwie  zamieszkał,  znanym  on  jest  przede- 
wszystkiem  i  wielce  w  artystycznych  sferach  popular- 
nym ze  stanowiska,  jakie  zajmował  w  Towarzystwie  Za- 
chęty, gdzie  był  intermedyatorem  pomiędzy  kupującymi 
obrazy  miłośnikami  a  wystawcami,  a  wielkim  taktem 
i  rozumieniem  rzeczy  zjednał  sobie  w  obu  tych  sferach 
szczerą  sympatyę. 

Skutkiem  powołania  p.  Krywulta  na  artystycznego 
dyrektora  Pałacu  Sztuki,  p.  Wołowski  powziął  zamiar 
założenia  pod  swoją  firmą  stałej  wystawy,  a  ufny  w  zdo- 
byte doświadczenie  oraz  licznie  zawiązane  stosunki 
w  kołach  interesowanych,  postanowił  prowadzić  w  dal- 
szym ciągu  zapoczątkowaną  w  Towarzystwie  Zachęty 
działalność. 

Wystawa  Wołowskiego  nie  ma  pretensyi  rywalizo- 
wania z  Towarzystwem  Zachęty  i  mieści  w  swoim  znacz- 
nie skromniejszym  zakresie  zajmującą  kolekcyę  tak  obra- 
zów, jako  też  szkiców,  studyów  i  rysunków  naszych  arty- 
stów tak  współczesnych,  jako  też  dawniejszych  epok. 

H.  P. 


Koncert  Henryka 
Melcera. 


Filharmonia  warszaw- 
ska dała  w  ostatnich  cza- 
sach kilka  nadzwyczaj  in- 
teresujących i  bogatych  w 
treść  wieczorów.  Po  ta- 
kiem  arcydziele  muzycz- 
nem,  jak  „Cztery  Pory  Ro- 
ku" Haydna,  mieliśmy  wie- 
czory Griega,  cykle  sym- 
fonii Beethowena  i  Czaj- 
kowskiego, wreszcie  zaś 
mamy  do  zanotowania  kon- 
cert tak  wybitnej  polskiej 
siły  kompozytorskiej  i  wy- 
konawczej, jak  p.  Henryk 
Melcer,  który  między  inne- 
mi  odtworzył  swój  nowy 
koncert  fortepianowy 

E-molI.  Jest  to  dzieło,  jak  zwykle  u  p.  Melcera, 
bogate  w  pomysły,  pełne  polotu  i  fantazyi.  Cechu- 
je je  ta  sama,  nieraz  w  drobiazgowość  wpadająca, 
nerwowa  sumienność  obrobienia,  dążąca  do  wydobycia 
zmienności  nastrojów  duszy  ludzkiej.  Stąd  potężne  wy- 
buchy następują  bezpośrednio  po  nastrojach  subtelnych, 
rozwiewnych,   przedelikaconych,   a   spa^a  je  wszystkie 

nie  tylko  wiedza 
autora,  lecz  la- 
giczność  zasad- 
niczego twórcze- 
go pomysłu. 

Gra  p.  Mel- 
cera posiada  po- 
dobne właściwo- 
ści. Tu  jednak 
nieraz  (np.  w  pre- 
ludyum  deszczo- 
wem  Chopina)  lo- 
gika  pomi/słn 
injkonania  gó- 
ruje nad  wybu- 
chową, uczucio- 
wą    treścią,  co 

owiewa  całość  nieuniknionym  chłodem.  Lecz  nie 
wszędzie  tak  było.  Naprzykład  w  „Berceuse"  Cho- 
pina całość  przepajalo  uczucie  oraz  subtelna  nastro- 
jowość,  przyczem  drobiazgowe  wypieszczanie  szcze- 
gółów było  w  utworze  tym  zupełnie  na  miejscu,  podno- 
siło wyraz.  Niemniej  pięknie  wyszła  (nadprogramowa) 
„Prząśniczka"  Moniuszki  w  prześlicznej  transkrypcyi  kon- 
certanta.  P.  Melcer  jest  indywidualnością  wybitną  i  sil- 
ną.   Stąd  nie  wszystkie  utwory,  które  grywa,  są  w  jed- 


HENRYK  MELCER. 


JAN  STANISŁAWSKI  NA  ŁOŻU  ŚMIERCI    Rys  Józef  Mehoffer. 


nej  mierze  dopasowane  do  jego  właściwości  twórczych, 
i  stąd  jedne  gra  pięknie,  umiejąc  wczuwać  się  w  nie, 
inne  zaś  stara  się  opanowywać  logiką  —  i  te  wychodzą 
słabiej.  K. 

Konkurs  artystyczny. 

Zarząd  Muzeum  Przemysłowego  miejskiego  we 
Lwowie  ogłosił  konkurs  na  projekty: 

1.  Afi  sza  dla  urządzanych  przez  Muzeum  wy- 
staw, wykładów  i  t.  p.; 

2.  Garnituru  do  pisania  na  biurko,  składającego 
się  z  kałamarza,  przycisku  na  papiery  i  lichtarza; 

3.  Ram  rzeźbionych  z  drzewa  i  złoconych  do 
obrazu  J.  Matejki  „Śluby  Jana  Kazimierza  w  katedrze 
Lwowskiej".  Za  prace,  odpowiadające  wymaganiom  Kon- 
kursu, przeznacza  się  po  dwie  nagrody  za  każdy  z  przed- 
miotów, mianowicie:  za  projekt  afisza  150  i  100  koron; 
garnituru  do  pisania  200  i  120  koron  i  za  projekt  ram 
250  i  150  koron. 

W  konkursie  mogą  brać  udział  artyści  polscy  bez 
względu  na  miejsce  zamieszkania.  Prace  opatrzone  być 
mają  godłem,  załączone  ma  być  nazwisko  i  adres  autora. 
Termin  nadsyłania  projektów  pod  adresem  Muzeum  ozna- 
czony jest  na  dzień  31  stycznia  1907  r.  do  godziny  12 
w  południe. 

Szczegółowe  warunki  mogą  być  przejrzane  w  Kan- 
celaryi  Towarzystwa  Zachęty  Sztuk  Pięknych  Królew- 
ska Nr.  17  A. 


Z  HUMORU. 

TWIERDZENIE  W  PRZECZENIU. 

—  Mówią,  że  Warszawa  jest  obecnie  bardzo  bie- 
dna, a  przejrzyj  kuryery,  ile  to  miasto  rzuca  codziennie 
pieniędzy  na  ubogich. 

—  Czego  chcesz?  To  właśnie  jest  najlepszym 
dowodem,  że  Warszawa  jest  obecnie  bardzo  biedna. 

SMUTNE,  ALE  PRAWDZIWE. 

—  Emilek  w  ciągu  tego  roku  dojdzie  chyba  do 
miliona. 

—  A  co  on  ma  za  interes? 

—  Świetnyl  Przedsiębiorstwo  pogrzebowe  w  Łodzi. 

TU  RZYM  I  TU  KRYM. 

—  Mała  Japonia  znowu  się  odzywa. 

—  A  tak.  Pragnie  widocznie,  ażeby  druga  ro- 
syjska Duma  miała  trwalsze  podstawy  od  pierwszej. 

NIEPOTRZEBNIE. 

Sprawa  Hurko-Lidwal  będzie  zupeł- 


SALON  SZTUKI  WOŁOWSKIEGO 


—  No,  no! 
nie  zatuszowana! 

—  Zupełnie  niepotrzebnie. 

na  jest. 

PRZYKŁAD  IDZIE  Z  GÓRY 


Ona  i  tak  dosyć  czar- 


—  Gdzie  lecisz? 

—  Do  magistratu.  Chcę  prosić,  ażeby  dom  mój 
umiastowiono.  Wart  50,000,  a  długów  na  niem  jest 
trzykroć  sto  tysięcy 

—  Bzika  masz,  czy  co? 

—  Dlaczego?  a  teatry  rządowe  i  szpitale  czy 
inaczej  zrobiły?    "  Wuabeo. 
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KRONIKA. 


/{adj:rokurałor  Pawłów,  zabity  d. 
9  stycznia  r.  b.  przez  rewolucyonistę  w  Pe- 
tersburgu, w  gmachu  głównego  sądu  wo 
jennego,  gdzie  zamieszkiwał.  Generał  Wło 
dzimierz  PawJcw  został  przed  kill<u  laty 
mianowany  członkiem  administracyi  sądów 
wojennycłi  i  wtedy  odrazu  począł  odznaczać 
się  bezwzględnością   w  karrniu  wszelkich 


041-"^. 


GENERAŁ  PAWŁÓW. 

przestępstw  przeciwko  dyscyplinie  wojen- 
nej.   Zostawszy  nadprc  kuratorem ,  zasłynął 
jako  przedstawiciel  s}  stemu  nadzwyczajnych 
represyi.    On  to  wydał  rozkaz  wyprawom 
karnym,  wysyłanym   dla   tłumienia  rozru- 
chów, rozstrzeliwania  uczestników  ruchu  bez 
śledztwa.  Znanym   jest  fakt,  jedyny  może 
w    dziejach   parlamentarnych,  burzliwego 
zajścia   z   powodu  pojawienia  się  generała 
Pawłowa  w  sali  obrad  Dumy.    Po  lozwią 
zaniu   Dumy  generał  Pawłów  jeszcze  za- 
ostrzył swój   system.    Kazał  kasować  wy- 
roki uniewinniające  i  wydawać  na  ich  miej- 
sce wyroki  śmierci.  General-gubernatorzy 
wileński,  ryski  i  mitawski  musieli  ustąpić 
ze  swych  stanowisk,  ponieważ  nie  chcieli 
zatwierdzić  kilku  wyroków  śmierci.  Terro- 
ryści oddawna  wydali  na  generała  Pawłowa 
wyrok  śmierci.    Nie  tylko  mieszkanie  gene- 
rała (w  gmachu  sądu  wojennego),  ale  i  cały 
gmach   był   pilnie   strzeżony.  Poddasza 
szczegółowo   zrewidowano   i   zabito  „na 
głucho".    O  godzinie  9  tej  bramy  gmachu 
zamykano   zupełnie,    poczem  służbie  nie 
wolno  było  nikogo  przyjmować,   ani  wy- 
chodzić.   Z   domu   v/ydalono  wszystkich 
sublokatorów,  nawet    rodzeństwo  służby, 
starsze  nad  lat  16.    Służby  tej  pilnowała 
jeszcze  policya  tajna.    Rewolucyonista,  któ- 
ry dokonał  zamachu,  był  człowiekiem  mło- 
dym,  lat  20—23.    Schwytano  go  i  po- 
wieszono. 


Tow.  opie/^i  nad  djiećmi. 

Jedna  z  najsympatyczniejszych  i  najhuma- 
nitarniejszych  instytucyi  zamknęła  pierwszy 
rok  działalności  swojej.  Jak  na  skromne 
środki.  Towarzystwa  opieki  zdołało  osiągnąć 
już  piękne  rezultaty.  Dalsza  egzystencya 
i  rozwój  instytucyi  zależy  od  ilości  człon- 
ków, których  winno  lic7yć  się  na  dziesiątki 
tysięcy.  W  przyszłości  postaramy  się  bliżej 
zapoznać  nasz  ogół  z  zabiegami  pożytecz- 
nego Towarzystwa. 

^mar/i. 

Dr.  Józef  Kusztelan,  dyrektor  Banku 
Związku  Spółek  zarobkowych  w  Poznaniu. 
Był  to  człowiek,  głęboko  przejęty  ideą  na- 
rodową. Zostawszy  po  otrzymaniu  dyplo- 
mu uniwersyteckiego  nauczycielem  mate- 
matyki w  gimnazyum  realnem  w  Poznaniu, 
nie  chciał  nauczać...  religii  po  niemiecku  — 
taki  bezmjślny  rozkaz  wydały  bowiem 
matematykowi  niemieckie  władze  gimna- 
zyalne,  ponieważ  prefekt,  Polak,  oczywi- 
ście również  nie  chciał  wykładać  wiary 
w  języku  obcym.  Za  to  pozbawiono  ś.  p. 
Kusztelana  posady  nauczyciela,  musiał  więc 
zacny  profesor  uczyć  prywatnie,  ciężko  pra- 
cując na  swe  utrzymanie,  pisząc  jednocześ 


wyborczych  i  wogóle  położył  znaczne  za- 
sługi obywatelskie. 

Stanisław  Stroński,  magister  fjrmacyi, 
dyrektor  Tow.  akc.  Konrad,  Jarnuszkiewicz 
i  Ski.  Urodził  się  w  r.  1832.  Ukończył 
chlubnie  gimnazyum  radomskie.  Do  roku 
1863  zaimował  stanowisko  zarządzającego 
apteką  w  szpitalu  Dzieciątka  Jezus.  W  ro- 
ku 1863  za  udział  w  powstaniu  zesłany 
został  na   Syberyę  do   ciężkich  do^ywot- 


STANISŁAW  STROŃSKI. 

nich  robót.  Przebył  więc  w  kopalniach 
nerczyńskich  i  w  Irkucku  lat  10,  gdyż 
na  tyle  złagodzono  mu  wyrol^  na  zasa- 
dzie manifestu.  Wrócił  do  kraju  w  roku 
1874.  Założył  wspólnie  z  Gostyńskim  pierw- 
szą w  kraju  fabrykę  mebli  żelaznych.  Po 
wystąpieniu  Gostyńskiego  ze  spółki,  w  roku 
1893,  został  dyrektorem  fabryki  Konrad, 
Jarnuszkiewicz  i  S  ka,  którą  to  godność 
piastował  do  ostatnich  dni  życia. 

Wincenty  Hoser,  ogrodnik.  Urodził 
się  w  Szwojce  pod  Lipą  Czeską  dnia  18 
października  1830  r.  Ogrodnictwa  uczył 
się  w  ogrodach  hr.  Krasińskich  w  Biirgstein 
(Czechy).  Potem  praktykował  w  Schoen- 
brunn  pod  Wiedniem,  skąd,  wezwany  przez 
starszego  o  lat  13  brata  Piotra,  przybył  do 


Dr.  JÓZEF  KUSZTELAN. 

nie  artykuły  do  Dziennika  Poznańskiego. 
Później  został  kupcem,  wstąpił  do  Banku 
Przemysłowego,  wreszcie  —  do  Banku 
Spółek  Zarobkowych,  gdzie  piastował  urząd 
dyrektora  przez  lat  20.  Jednocześnie  zaś 
brał  czynny  udział  w  życiu  społecznem, 
wygłaszał  odczyty  w  towarzystwach  prze- 
mysłowych, ruchliwym  był  w  komitetach 


WINCENTY  HOSER. 


Warszawy  w  r.  18ł9,  t.  j.  w  rok  po  nabyciu 
przez  Piotra  ziemi  naprzeciw  dworca  kolei 
W. -W.  i  założeniu  tam  ogrodu  handlowego. 
W  następnym  roku  przybył  z  Czech  trzeci 
i  ostatni  brat,  Paweł,  i  od  tego  czasu  zakład 
prowadzony  był  pod  firmą  Braci  Hoser. 
Wincenty  Hoser  ze  szczególnem  zamiłowa- 
niem zajmował  się  owocarstwe-n  i  był  u  nas 
najlepszym  znawcą  odmian  owocowych. 
Doskonale  też  znał  rośliny  ozdobne,  zarów- 
no gruntowe,  jak  szklarniowe,  i  gorą- 
co je  umiłował.  Uznając  zasługi  Wincen- 
tego H)sera  na  polu  pomologii  krajowej, 
Tow.  Ogrodnicze  Krakowskie  mianowało  go 
członkiem  honorowym  w  dniu  8  lutego 
1905  r.    Zmarł  dnia  13  stycznia  r.  b. 

Ludwik  Muller,  superintendent  piotr 
kowskiej  dyecezyi  ewangelicko-augsburskiej 
emerytowany  pastor  zboru  piotrkowskiego 
Był  to  człowiek  wielkiej  prawości,  oto 
czony  powszechną  sympatyą  i  szacunkiem 
Urodził  się  r.  182-5  w  Warszawie,  wykształ 
cenie  uniwersyteckie  otrzymał  w  Dorpacie 
Początkowo  był  pastorem  wikaryuszem 
w  Kaliszu,  poczem  55  lat  przebył  w  Piotr- 


Superintendent  LUDWIK  MOLLER. 

kowie,  gdzie,  jako  superintendent,  pracował 
cicho,  usilnie  i  gorliwie.  Przed  rokiem, 
sterany  wiekiem,  przeszedł  w  stan  wypoczyn- 
ku. Na  pogrzebie,  który  odbył  się  dnia  II 
b.  m.,  przemawiali  pastorowie:  Julian  Mach- 
lejd  z  Warszawy,  Wilhem  Piotr  Anger- 
stein  z  Łodzi  i  Eugeniusz  Biedermann 
z  Tomaszowa  Rawskiego. 

Z  prasy  polsf^isj. 

Słowo  (nr.  13)  w  artykule  programowym 
potępia  niewczesną  politykę,  która  posuwała 
się  w  swoim  czasie  aż  do  znanego  uczestni- 
czenia w  uroczystości  odsłonięcia  pomnika 
Katarzyny  w  Wilnie.  Każe  wierzyć  w 
lepszą  przyszłość  i  .nie  być  pesymistami-. 


NADESŁANE 


ZEGARI(I,  matematycz 
nie  ściśle  regulowane 


Warszawa,  Marszałkowska  151, 
Telefon  28,98. 


Prawdziwy  duński  Mos-Balsam 
na  porost  włosów,  polrcn  W.  rasz- 
kowski. Marszałkowska  109  (r6g  Chmielnej) 


TAKŻE  SPECYALNOŚĆ. 

—  Więc  syn  pański  został  adwokatem? 

—  Tak,  panie. 

—  A  jakąż  ma  specyalność? 

—  Ogromną,  broni  samych  bandytów. 

Wiś. 


BON-TON 

PASTA  DO  OBUWIA 

S.GLIŃSKI 

Nowy-Ś  wiat  41. 


WSPANIAŁOMYŚLNY  FILANTROP. 

—  Proszę  wielmożnego  pana,  jutro  za- 
czną zwozić  lód  do  lodowni,  ale  jest  tam 
jeszcze  trochę  dawnego  lodu,  co  z  nim  robić? 

—  Rozdać  go  ubogim.  Wiś. 


TRAFIŁ  FRANT  NA  FRANTA 
(Podsłuchane  na  kolei  Nadwiślańskiej). 
Pasażer:  —  Mój  panie  konduktorze,  co 

to  ma  oznaczać,  te  trzy  litery  na  wagonie 

D.  Ż.  N.? 

Konduktor:  —  To  znaczy:  Darmo, 
Żaden,  Nie  pojedzie. 

Pasażer:  Patrz  pan,  to  dowcipne. 
Ą  ja  myślałem,  że  to  oznacza:  Durniu, 
Żeber,  Xie  naraża/.  Wi.ś 


Jedyny  skład  fabrycz 
ny  mebli  giętych 

UBraci  THONET 

tv  Wiedniu. 


Warszawa, 
Marszałkowska  141 

poleca  w  wielkim  wyborze 

Meble  SPORTOWE  artykuły. 


LEKARZ  DENTYSTA 

A.  ZAWADZKI 

Marszałkowska  1 08,  róg  Ctimielnej.Tel.  184.47 

«^ 

•      •      •      •      •      .  ^ 

PRZED  ŚWIĘTAMI. 

—  Wypędziła  cię  żona  z  domu? 

—  A  jakże,  a  ciebie? 

—  Ma  się  rozumieć,  robi  porządki  przed 
świętami,  przewraca  dom  do  góry  nogami. 

Biedni  my  jesteśmy,  mężowie;  żeby 
nie  poczciwy  kupiec,  którj-  nam  da  śnia- 
danie i  butelczynę,  musielibyśmy  się  tułać, 
jak  bandyci.  Wiś. 

«^ 

••••••• 

NOWY  MARSZ  WESELNY 

ze  śpiewem  i  muzyką.  Cena  egzemplarza 
30  kop..  Warszawa,  ulica  Wiejska  Nr  19, 
Ks.  Paczuski.  Nabyć  można  we  wszystkich 
księgarniach. 


t8 
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S.  MODLIŃSKI  i  S-ka 


Warszawa,  Marszałkowska  142. 


ZYNIE  Hearyka  Schwarza,  Kraków,  firorlzka  13,  Teleforr  43 


NOWOSei! 


WEŁNY, 


JEDWABIE 
BATYSTY, 


ZEFIRY. 


GOTOWE  KOSTYUMY, 

SPÓDNICE,  ŻAKIETY, 
OKRYCIA,  PŁASZCZE  GUMOWE. 


ZAMÓWIENIA  I  RUBLE 

NA  KONFEKCYĘ  po  2,54 

DAMSKĄ.       przy  kasie. 


Nagrodzony  w  Paryżu 
i  Brukselli  złotymi  medala- 
mi, najwięcej  rozpowszech- 
niony,zupełnie  nieszkodliwy 


PUDER 
IRIS 


oraz  znane  ze  swej  dobroci  Wodę  bzową,  Mydło 
lanolinowe  poleca  par.  fabr.  Perfum  i  Kosmetyków 
JRIS"  H.  LACHS  i  S-ka,  skład  fabryczny 
Przejazd  Jk  1,  oraz  Składy  Apteczne  i  Perfumerye. 


DLA  KASZLĄCYCH  I  OSŁABrONYCH 

EKSTRAKT  I  KARMELKI 

LELIWA 

w  Warszawie,  ulica  7ielna  Nr  21,  Telefon  Nr  59  54 
SPRZEDAŻ  W  SKŁADACH  APTECZNYCH  1  APltKACH 


HERMAN  I  GROSSriAN 


WARSZAWA 

Mazowiecka  16, 
St.  PETERSBURG, 
MOSKWA 


FORTEPIANY,  PIANINA, 

ORGANY-ANGELICO, 
PIANINO-ANGELICO 


SALOn  WOŁOWSKIEGO 


STAŁA  NAJTAŃ- 
SZA WYSTAWA 


Sztuk  Pięknych 


tc  fffirssnicie,  ulica  Xou-y-Stviat  Nr  22,  Tetefonu  Xr  193.28, 

{^■LABORATORYUM  St.  GÓRSKIEGO,  LESZNO  12,  Telefon  5234.8^ 

Poleca:  „Venus",    puder   hygieniczny.    „Venus",  krem,  wydelikatniający  cerę. 
Agatol,   tyniolowy    eliksir  i  proszek  z  silnym    aromatem,    najlepsze    do  zębów. 
Konserwator  włosów  podług  d-raLassara.  „Arago"  na  wyniszczenie  odcisków. 
Żądać  wszędzie.    Wysyłka  za  zaliczeniem  pocztowem. 


I 


Crdaie  kupió  tvyborotvy  towar 

Wina,  Spirytualia,  Delikatesy,  Owoce,  Towary  kolonialne  oraz  Cygara  hawańskie? 

W  imporcie  win  K.  KOTARSKIEGO  Berga  Nr  2.  Telefon  3512. 


1 


N^ęę  CręirDV  ^°'^^y'  walizy,  kufry,  portmony,  galanterya,  przybo- 
O  O  tr  W  Ł  r\  I   ry  myśliwskie  i  sportowe,  siodła,  zaprzęgi,  duży 
wybór.    Fabryka  i  magazyn  Trębacka,  5,  K.  NIEMYSKI.    Na  żądanie  cenniki  gratis. 


ANTYKW  ARY  AT  POI  SI^I '     '^"p""-  'p^^^'^'^ 

rłll  I  ■  ly  VV  t\Ł\  I  /ł  1  1  \/L<l3iyi  jg,^^  dziel  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoiy, 
to  WttfSS^rtlfie,  ul.  MKr ,  Hcrga  8    rycin,  rękopisów  i  autografów.    Zamiana  i  ocena. 

Warszawa  m 


Qebełhner  i  Wolff 
I  ^Fortepiany, 
I  Pianina,  Organy 

y  Krakowskie-Przed.  17. 


i  HOTEL  YICTORIA 

tv  l^arssawie,  Jasna  8. 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 


I, 


nie  administracyi  otwarty. 


r^DOCTEURTlEBB^ 


GRAND  PRIX 
1900 


Słynna  ze  swych  wfasności  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro- 
ślinnym, służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


AGENT  UBEZPIECZENIOWY  NA  ŻYCIE. 

—  Proszę,  może  pan  dobrodziej  ubez- 
pieczyłby się  w  naszym  towarzystwie  od 
wypadku  śmierci. 

—  Eh,  mój  panie,  szkoda  pieniędzy, 
raty  trzeba  płacić  i  na  śmierć  długo  cze- 
kać. 

—  Zaręczam  panu  dobrodziejowi,  źe 
w  obecnym  czasie  stanu  wojennego  nie- 
wiele pan  dobrodziej  rat  zapłaci.  Wiś. 


«  Ar8»  W  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskicłi.  Otwarty  od  10 — 1  zrana  i  od  2 — 5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 


CSKORYNAiS"-^ 

WARSZAWA -PRAGA 


ISTNIEJE  OD  ROKU  1874 

SKŁAD  Win 

J.  LIJEWSKI  i  S  ka 

Warszawa,  Krakow.-Przedmieście  8 

(wprost  kościoła  Św.  Krzyża) 

Od  roku  1883  przysięgli  dostawcy  win 
mszalnych. 
Wina  mszalne  Węgierskie  i  Krymskie  na 
butelki,  garnce  i  beczki.  Wyższe  gatun- 
3  ki  win  Węgierskich  na  beczki  z  najlep- 
o  szych  lat,    począwszy  od   180  rubli  za 
beczkę. 

o  Rekonwalescentom  i  używającym 
2  wina  na  wzmocnienie  sił  polecamy 
M  bogaty  wybór  starych  win  Tokaj- 
skich,  wytrawnych  i  maślaczy. 

Wina  Bordoskie,  Burgundzkie,  Madery 
i  wogóle  wszelkie  wina  zagraniczne, 
sprowadzane  z  pierwszych   domów  od 

90  kop.  za  butelkę. 
Piwnicę  zaopatrzoną  mamy  w  dobór  naj- 
wykwintniejszych  gatunków  win  zagra- 
nicznych i  koniaków. 
Delikatesy  i  towary  kolonialne  li  tylko 
w  wyborowych  gatunkach.  Ekspedyuje- 
my  do  wszystkich  stacyi  kolei  żelaznych 

w  Królestwie  i  Cesarstwie. 
i^j  Cenniki  na  żądanie  franko,  gratis. 


FABRYKA  MASZYN 

I  KAMIENI  M>k.YŃSKICH 
BUDOWA    M-tŁYNÓW  ^ 
WSZELKIE  ARTYKUtY  M-ŁYŃSKIE, 

TURBINYjRANSMłS|E  i.t.p. 


KSIĘGARNin  1  SKŁAD  MUT 

Gebethnera  i  Wolffa 

NOWO-SIENNA  Np  9,  róg  ulicy  Zgoda 

(DOM  WŁASNY) 

Nowosienna9   zgodai2     FILIA  KSIĘGARNI  I  SKŁADU  NUT  pozostaje  w  lokalu  dawnym  przy  ulicy  Krakowskie-Przedmieście  Nr  15 

(róg  ulicy  Czystej). 


Wydawcy:  GEBETHNER  I  WOLFF 


Druk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa 


Redaktor  Dr  JÓZEF  WOLFF 


RedaktT  przyj fnuje  we  czwartki  t  piątki,  od  godz.  I  do  2.— Rękopisów  potnnlejszych  i  materyałów  rysunkov/ych,  nadesl  ćo  redakcyl,  nie  zwraca  się 
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Tpgodnik 


Ogólnego  zbioru  Nr  2,\C>\  26  stycznia  1907  roku 


IJlu-ie  Zii'jinnnti'jw,  Liticic  Kaziinicrzóic  śinęli/nli,  /{eijtanóic,  KuHciuSikóic 
i  Mickiewiczóir—  sior,ir:-nnej,  icspółojiarnej  i  urspólttolcjącj,  Litwie  uf ncj,  kochającej 
i  icicrncj—nn  znak  pięcioicu-czm/c/i  riirslomm/c/i  .^Inljów  srs:ij(  trn  poiicięcamij. 


Panno  Święta,  co  Jasnej  bronisz  Częstochowy 

I  w  Ostrej  świecisz  Bramie!    Ty,  co  grćd  zamkowy 

Nowogródzki  ochraniasz  z  jego  wiernym  ludem  — 

Jak  mnie,  dziecko,  do  zdrowia  powróciłaś  cudem, 

Gdy,  od  płaczącej  matki  pod  Twoją  opiekę 

Ofiarowany,  martwą  podniosłem  powlekę 

i  zaraz  mogłem  pieszo  do  Twych  świątyń  progu 

Iść  za  wrócone  życie  podziękować  Bogu  — 

Tak  nas  powrócisz  cudem  na  ojczyzny  łono!... 

Mickiewicz,  .Pan  Tadeusz"  księga  I. 


MARYA  KONOPNICKA: 


LITWIE. 


Poprzysięgam  ciebie,  Litwo, 
Poprzy sięgam  ciebie,  Wilno, 
Klątwą,  pieśnią  i  modlitwą, 
Wskrzesitelną,  nadmogiliią, 
Poprzysięgam  ciebie,  Litwo! 

Zanim  złamiesz  pierścień  krwawy, 
Co  twej  wiary  złotem  blyslia, 
Idź  na  wielkie  pola  sławy, 
Idź  na  wspólne  bojowisJia! 
Przez  okopy  gdzieś,  przez  szańce, 
Od  Grunwalda  aż  do  Pragi, 
Idź  przez  starycłi  dziejów  łirańce 
I  miecz  sądny  trzymaj  nagi. 

Rozwal,  rozkop  te  kur  liany. 
Stratowane  pod  kopytem... 
Wygrzeb  Iwśćmi  dól  usiany, 
Przesiej  procłiy  sądnem  sitem. 
Jeśli  jedne  się  zostaną, 
A  zaś  drugie  wiatr  pomiecie 
Gdzieś  w  lirainę  zapomnianą. 
Gdzieś  w  dziejowe  pazaśw lecie, 
/eśll  poznasz,  litóre  twoje. 
Które,  zasie,  procłiy  nasze, 
Potrzasłiane  jeśli  zbroje 
Poosobno  szczęłiną  łasze,  — 


Jeśłi  własnym  wicłirem  diicłia 
Rozsziimią  się  twe  sztandary. 
Jeśli  targnie  Ducli  łańcucłia. 
Bratniej  broni,  bratniej  wiary,  — 
Jeśłi  zerwą  się  Pogonie, 
Wespół  z  Orłem  co  walczyły, 
I  roziętnią  w  łot  przez  błonie. 
Uciekając  z  tej  mogiły, — 
Jeśłi  kość  twoja  zawoła, 
Byś  ją  precz  wziął  z  naszycłi  kości  — 
Litwo,  niecłi  ci  miecz  Anioła, 
Ciąć  pomaga  włość  od  włości! 
Niccliaj  cięcie  to  śmiertełne, 
Co  ci  znak  da:—przeniewierca~ 
Dzieli  to,  co  nierozdzielne. 
Skroś  krwawego  Ludów  serca. 


Poprzysięgam  cię,  WiUjo, 
Poprzysięgam  ciebie,  Niemnie, 
Przez  te  serca,  co  ci  biją 
Płomieniście,  a  tajemnie, 
L^derz  falą  w  Gród  ten  stary, 
W  wielkie  Diicłiów  płomienisłia! 
Jeśłi  poznasz  własne  żary. 
Co  nie  przeszły  nam  w  ognisłia, 
Co  nie  przeszły  w  piersi  nasze, — 


Jeśli  Zniczów  twycłi  ofiary 
Nie  uczciły  ducłiy  łasze,— 
Jeśłi  pieśń  twoja  natcliniona 
Nie  łietmanłią  serc  nam  była,  - 
Jeśłi  wieszczom  twym  Korona 
Diicłia  swego  nie  śłubiła,— 
Jeśłi  my  nie  byłi  święci 
Sałiramentem  twego  ducha, 
Jeśłi  żyłi  w  niepamięci 
Na  twojego  brzęk  łańcucłia,  — 
Jeśłi  z  tobą  nie  szłi  społem 
W  drogi  śnieżne  i  tułacze,  — 
Jeśłi  kłęldi  przed  aniołem. 
Co  nad  tobą  też  nie  płacze, 
Jeśłi  miełi  my  modłitwę 
Bez  wspomnienia,  co  cię  bołi, 
Jeśłi  ciebie,  bratnią  Litwę, 
Zaparłi  my  w  własnej  dołi, 
Jeśłi  tutaj,  w  tej  Koronie, 
Nie  podnieśłi  my  ci  tronu 
I  twej  pieśni  na  tym  tronie 
Nie  oddali  my  pokłonu, 
Nie  oddałi  my  posłucłiu. 
Za  lirółową  jej  nie  miełi, — 
.  —  Daj  miecz  Litwie,  ciemny  Dacłiu, 
Niecłiaj  w  dwoje  Naród  dzieli! 


ARTUR  OPPMAN: 


OD  HORODŁA  DO  REYTANA. 


Prastara 
nów,  Kiejstutó 


ziemia  Mendogów,  Giedymi- 
w,  Witoldów  i  Jagiełłów,  ziemia 


PORTRET  Ks.  WITOLDA  W  KATEDRZE  WILEŃSKIEJ. 


zasobna  w  serca  gorące  a  krzepkie,  w  rycer- 
skie piersi  i  dłonie  żylaste,  po  mnogich  wal- 
kacli  a  sporacli,  po  rozlewach  krwi  i  łez,  po 
najazdach,  pożarach  i  waśniach  zawarła  wre- 
szcie sojusz  i  mir.  Zawarła  z  Polską  sojusz 
i  mir  na  wieki  wieczne,  a  zbliżył  ich,  poje- 
dnał i  połączył  ślubem  serdecznym  wspólny 
wróg,  na  szkodę  obu  narodów  czyhający,  ów, 
zakuty  w  zbroję,  krzyżem  czarnym  na  białym 
płaszczu  ozdobny  Niemiec,  zakamienialy  nie- 
przyjaciel Litwina  i  Lacha. 

Gdy  Aldona,  Giedyminowa  córa,  szła  za 
Kazimierza,  Łoktkowego  syna,  na  znak  przy- 
jaźni i  zgody  ciągnęły  za  nią  tabory  wziętych 
w  jasyr  poprzednio  jeńców  polskich.  1  bratać 
się  poczęły  oba  ludy  sąsiednie,  a  braterstwo 
ono  w  niewiele  lat  potem  utrwaliły  gody  mdł- 
żeńskie  urodziwej  Jadwigi  z  wielkim  kniaziem 
Jagiełłą. 

Kultura  polska,  kultura  zachodnia  wsią- 
kała w  puszcze  i  bory  litewskie;  runęły  po- 
sągi bóstw  pogańskich,  wzniósł  się  wysoko 
znak  krzyża,  a  nie  wraża,  krzyżacka,  krwią 
ociekła,  osadzała  go  ręka,  ale  dłoń  polska, 
przyjazna,  do  podpory  i  obrony  gotowa,  wy- 
ciągnięta z  miłością  do  wspólnej  pracy  i  wspól- 
nej doli. 

Na  polach  Grunwaldu,  w  szale  bojowym, 
w  łoskocie  pękających  krzyżackicli  pancerzy, 
w  błyskawicach  wzniesionych  mieczów,  w  im- 
pecie pędzących  na  wroga  rycerzów  zawarły 


dwa  narody  braterstwo  broni.  I  padł  zakon, 
zgnieciony  pychą  i  nieprawością  własną,  zabi- 


03RAZ  TKÓJRĘCZNY  Św   KAZIMIRRZA  W  KAPLICY 
KATEDKALNEJ  W  WILNIE. 
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RUINY  ZAMKU  TROCKIEGO 


Fot.  FLEURY 


ty  dłońmi  Polaka  i  Litwina,  kierowanemi  pra- 
wicą Bożą,  a  to  zwycięstwo,  odniesione  wspól- 
nie nad  przemożnym  wrogiem, było  jakby  opatrz- 
nościową wskazówką,  że,  byle  razem  narody 
złączone,    nie  potrzebują  obawiać  się  nikogo. 

I.jak  ów  Witold  na  obrazie  Matejki,  gna- 
jący naprzód,  bohaterski,  zwycięski,  tak  Polska 
i  Litwa  od  chwili  tej  pamiętnej  rwały  się 
w  przyszłość  słoneczną  do  swobody,  do  cy- 
wilizacyi,  do  szczytów  kultury  ludzkiej  zawsze 
razem,  zawsze  związane  ideą  wspólną,  szla- 
chetności i  polotu  pełną. 

W  Horodle  nad  Bugiem  w  październiku 
1413  roku  zjechano  się  na  pierwszy  wspólny 
sejm.  I  stanęła  Unia.  Litwa  upodobniła  się 
do  Polski.  Struchlały  Niemce,  czując,  że  oto 
tym  dwu  narodom,  stopionym  w  jedną  całość, 
nie  dadzą  rady,  mimo  swych  krętactw  i  ma- 
tactw. 

Od  tej  pory  Pogoń  Jagiełłów  z  Piastow- 
skim orłem  wiąże  się  na  tarczy  herbowej 
i  wiąże  się  w  sercach;  skrzydlaty  ptak  kró- 
lewski z  lotnym  a  chrobrym  rycerzem  płyną 
w  zorzę  ludów,  jak  dwa  zjawiska,  jak  postać 


jedna,  pół  fantastyczna,  pół  realna,  a  nad  po- 
ziomą nędzą  świata  górująca.  1  Jagielloni 
stają  się  ukochaną  dynastyą  Polski,  stają  się 
jej  bliższymi  nawet  może,  niż  owi  Piastowicze 
sławni,  kość  z  kości  i  krew  z  krwi  polskiej, 
co  śpią  już  snem  kamiennym  w  ufundowa- 
nych przez  siebie  katedrach. 

A  oto  węgierski  i  polski  Władysław  przed 
światem  stwierdza  bohaterskim  skonem  umi- 
łowanie Chrystusowego  krzyża  i  z  kwiatem 
rycerstwa  ginie  u  Warny,  czyniąc  się  chlubą 
i  dumą  narodu;  a  oto  mądry  Kazimierz  ła- 
godne rządy  sprawia  i  z  Długoszem  na  wiel- 
kich królów  wychowuje  syny.  Koronę  nie- 
bieską osiąga  z  nich  jeden,  młodzianek,  i  stawa 
się  świętym  patronem  ojczyzny,  a  wtóry,  we- 
zwany od  obcych,  nad  Czechią  i  Węgrami  wła- 
da, a  trzeci  i  czwarty,  Olbracht  i  Aleksander, 
zapisują  się  na  kartach  historyi  naszej,  a  pią- 
ty— to  ów  Zygmunt  stary,  Zygmunt  wielki,  ten, 
który  ludy  swoje  w  złoty  wiek  wprowadził, 
rządził  mądrze  i  sprawiedliwie,  jak  ojciec,  kochał 
poddane, wzajemnie  odnich  kochany,  był  jednym 
z  największych  monarchów  ówczesnego  świata. 


Kwitnie  Polska,  rozkwita  Litwa.  Hołd 
jej  pruskie  książęta  oddają  w  Krakowie  na 
rynku;  śpiewają  jej  Reje,  Janiccy,  Kocha- 
nowscy, złotemi  głoski  kreślą  dzieje  ojczyste 
Bielscy,  Stryjkowscy,  Paproccy.  Oświata  sze- 
roko roztacza  swe  blaski;  mieszczanie  z  gro- 
dów, chłopi  z  siół,  szlachta  z  dworów,  mag- 
naci z  zamków  tłumem  się  cisną  do  wrót 
Akademii  krakowskiej;  wszechnice  Paryża,  Bo- 
nonii,  Padwy  brzmią  sławą  imienia  polskiego, 
papieże  laur  kładą  na  głowy  poetów  naszych  — 
i  oto  Polska  Jagiellonów,  na  cześć  ich  i  sła- 
wę, staje  się  bodaj  najpierwszem  państwem 
w  Europie. 

A  na  tronach  królewskim  i  wielkoksią- 
żęcym po  śmierci  starego,  dobrego  króla  za- 
siada Hamlet  polski,  melancholijny  Zygmunt 
August,  ostatni  z  wielkiego  rodu! 

Mądry,  uczony,  szlachetny  monarcha, 
jak  ukochał  Barbarę  swoją,  tak  oba  narody 
ukochał.  1  niebezpotomnie  zszedł  z  widowni 
dziejowej;  zostawił  po  sobie  wiekopomne  dzie- 
cię serca  swego  i  myśli  swych:  Unię  lubelską. 
Widzicie  go  z  tym  krzyżem  w  ręku,  z  oczyma 


i  I 


RESZTKI  ŚWIĄTYNI  POGAŃSKIEJ  W  WILNIE      A.  KAMIEŃSKI 


UNIA  LUBELSKA  (Avant  la  lettre  ze  zbiorów  L.  M<yeU). 


JAN  MATEJKO 
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TYGODNIK  ILLUSTROWANY  Nr  4 


HERB  Z  XVI  WIEKU  POLSKI  I  LITWY.    Z  albumu  wileńskiego. 

wzniesionemi  w  niebo,  z  twarzą  mistycznie 
piękną,  a  tak  smutną,  tak  smutną! 

Co  on  wyczytał  w  przyszłości?  Co  on 
obaczył  źrenicami  ducha?  Zaliź  rozłam?  Zaliż 
wrzask  kłótni?  Zaliż  rozdarcie  jednego  ciała 
i  duszy  jednej? 

Polska  i  Litwa  szły  razem  dalej.  Nie 
zmogły  ich  Szwedy,  ni  Tatarzy,  ni  Turcy,  ni 


fale,  z  północy  bijące,  i,  gdy  po  latach  wielu 
zerwała  się  znów  Ojczyzna  do  nowego  życia, 
do  ogromnego  czynu,  Litwin  z  Lachem,  dłoń 
w  dłoni  i  oko  w  oku,  byli  razem,  jak  bracia. 

A  na  pierwszym  sejmie  rozbiorowym 
u  drzwi  wchodowych  kładzie  się  Litwin  Rey- 
tan  i  nie  pozwala  rozdzierać  wspólnej  oj- 
czyzny; gdy  ją  rozdarto  —  umiera!    O,  Litwo! 

O,  Litwo!  Cześć  Ci  i  wdzięczność  za  Ja- 
giellonów, za  Zygmuntów,  za  Kazimierzów 
świętych,  za  Chodkiewiczów,  za  Reytanów, 
za  Kościuszków  i  Mickiewiczów. 

Ten  Zygmunt  August,  który  wyrzekł  był: 
„Jam  król  narodu,  ale  nie  sumienia, " — to  i  twój 
król,  Litwo!  ten  Sejm  Wielki,  który  postano- 
wił: „Ktokolwiek  stanie  na  ziemi  polskiej,  wol- 
ny jest" ,  to  i  twój  sejm,  Litwo,  ten  Kościuszko, 
który  w  sukmanie  chłopom  polskim  przywo- 
I  dził,  to  i  twój  wódz,  Litwo!  Ten  Mickiewicz, 
który  miliony  serc  porwał,  rozpłomienił,  to 
i  twój  wieszcz,  Litwo! 

Czyż  ich  się  wyprzesz  i  wyrzeczesz? 


PO.YINIK  TADEUSZA  REYTANA  na  plantach  w  Krakowie. 


HENRYK  MOŚCICKI:   OD  REYTANA  DO  MURA  WIEWA. 


„Dlugoby  mówić,  przechodzić  okropnie 
Wszystkie  od  chwały  do  niewoli  stopnie". 

Mickiewicz  „Gianr'. 

W  porozbiorowych  dziejach  Litwy,  od 
Reytana  do  Murawiewa,  jaśnieją  imiona,  opro- 
mieniające aureolą  nieśmiertelnych  blasków 
stuletni  okres  martyrologii  narodu  polskiego. 
W  imionach  tych  streszcza  się  duch  całej  od- 
radzającej się  Polski!  Zamilkły  głosy  separa- 
tyzmu, ucichły  dzielnicowe  waśnie  i  swary,  do 
wielkiego  dzieła  naprawy  i  odbudowy  gma- 
chu państwowego  stanął  zastęp  mężów  wiel- 
kiej mocy  i  ofiarności,  zarówno  z  ziemi  Gedy- 
minów  i  Witoldów,  jak  Chrobrych  i  Ło- 
kietków. 

Najdzielniejszych,  najlepszych  swych  sy- 
nów składała  Litwa  w  ofierze  Rzeczypospolitej, 
świadcząc  w  ten  sposób  o  łączności  w  rze- 
czach ogólno-krajowych,  która  odtąd,  jak  łań- 
cuch złoto-krwawych  ogniw,  wije  się  w  życiu 
Narodu.  Każdy  czyn  patryotyczny  nad  Wisłą 
znajdował  natychmiast  odpowiedni  wyraz 
na  Litwie  i  Rusi — tam  miało  swe  odbicie 
każde  słowo,  choćby  pocichu  wypowiedziane 
w  Warszawie. 

Szerokiem  echem  po  Polsce  całej  po- 
szedł rozdzierający  protest  Reytana  w  warszaw- 
skiej sali  semowej^  protest  ten,  wydarty  ze 
zbolałej  piersi  Litwina,  co  „kochał  Polskę  nie 
połową,  ale  całą  duszą",  w  skutkach  swych 
doniosłe  miał  znaczenie.  Obudził  drzemiącą 
w  wygodnym  kwietyzmie  szlachtę  litewską, 
wskazał  drogę,  którą  iść  było  obowiązkiem  pra- 
wych jynów  Ojczyzny. 

Uchwały  Sejmu  Wielkiego  podpisują 
posłowie  litewscy:  Niemcewicz,  Korsak,  Ma- 
tuszewic,  Weyssenhoff  i  inni,  stwierdzając  raz 


jeszcze  Unię  obojga  narodów.  Unię  trwalszą 
od  traktatów  i  umów  dyplomatycznych,  przy- 
pieczętowaną bowiem  krwią  serdeczną,  wyrytą 
w  sercach,  jak  wizerunek  Opiekunki  Ostro- 
bramskiej na  ryngrafach  polskiego  rycerstwa. 

Dzieło  sejmowe  zwaliła  Targowica.  Litwa 
pod  wpływem  niedawno  wzrosłej  w  potęgę 
rodziny  Kossakowskich  czynny  wprawdzie 
wzięła  udział  w  działaniach  niecnej  konfe- 
deracyi,  a  jednakże  rodzony  brat  hetmana 
Targowicy,  Jerzy  Zabiełło,  pozostał  gorącym 
zwolennikiem  Trzeciego  Maja,  a  dwaj  inni 
bracia,  Michał  i  Szymon,  walczyli  w  szeregach 
obrońców  Ojczyzny;  nawet  jeden  z  Kossakow- 
skich, Józef,  był  ranny  w  powstaniu  Kościuszki. 
Uczucie  powinności  i  obudzony  patryotyzm 


ZYGMUNT  SIERAKOWSKI. 
Ze  zbiorów  L.  Meyeta. 


brały  górę  nad  interesem  rodowym.  Na  ostat- 
nim sejmie  Rzeczypospolitej  Polsko-Litewskiej 
w  Grodnie,  sankcyonującym  drugi  rozbiór, 
z  ław  poselskich,  osadzonych  przez  wojska  ro- 
syjskie, z  pośród  bagnetów,  dyktujących  po- 
tworne uchwały,  odzywa  się  zacny  głos  Kim- 
bara.  Dziwował  się  też  król  Stanisław  August: 
„Posłowie  wszyscy  pod  bagnetami,  a  wielu 
też  za  pieniądze  rosyjskie  było  obranych... 
Cudem  właśnie  widzę  w  nich  stałość,  odwagę, 
a  nawet  roztropność  i  mowę". 

Rok  1794.  Na  polach  wiosna,  ruń  umaiła 
grudę,  wstaje  słońce,  skrzy  się  radośnie  i  pło- 
nie tysiącami  blasków  na  kosach,  sztorcem 
osadzonych,  dzierżą  je  krzepkie  dłonie  sier- 
miężnej braci.  Płynie  pieśń  błagalna  hen, 
pod  niebiosa.  Jak  łany  dojrzałego  zboża, 
jaśnieją  krakowskie  sukmany,  nie  brak  też 
szarych,  ubogich  świt  litewskich.  Przewodzi 
zaś  im  Wódz  Naczelny,  Wódz  zwycięski.  To 
Racławice.  Pierwszy  czyn  ludu,  ludu  Rzeczy- 
pospolitej. 

Na  pierwszą  wieść  o  kosynierach  i  bo- 
haterstwie Bartosza  z  Rzędowic,  lud  wiejski 
w  zapadłej  Litwie  porwał  się  do  broni.  Gu- 
bernator wileński,  Tutolmin,  uskarżał  się  na 
„buntownicze"  usposobienie  włościan  i  prag- 
nął mieć  pod  ręką  „  dziesięć  tysięcy  Baszkirów, 
aby  knutami  pozbawić  chłopów  ochoty  wojo- 
wania". 

Obok  Kościuszki,  najdzielniejszep-o  z  sy- 
nów Litwy  i  zarazem  postaci,  streszczającej 
w  sobie  istotę  patryotyzmu  polskiego,  widzimy 
Prozorów,  Jasińskich,  Zawiszów,  co  z  równą 
gotowością  stanęli  do  boju  o  całość  Rzeczy- 
pospolitej. 
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W  LITEWSKIEJ  KNIEI 


JULIAN  FAŁAT 


Oprócz  licznego  zastępu  ludzi  poświęce- 
nia, którzy  pracą  i  krwią  stwierdzali  łączność 
dwóch  narodów,  Litwa  za  panowania  Stani- 
sława Augusta  wydała  niepospolitego  umysłu 
mężów:  Joacliima  Cłireptowicza  i  Antoniego  Ty- 
zenhiauza.  Podniesiony  za  icłi  przyczynieniem 
zwrot  ku  odrodzeniu  nie  mógł,  niestety,  po- 
ciągnąć szerszych  mas  do  zrzeszonej  pracy 
obywatelskiej.  Oddzielne  postaci  bohater- 
stwem wyrastają  ponad  tłumy,  lecz  ogół 
jeszcze  nie  dojrzał.  Polska  upadła.  Lecz 
w  upadku  politycznym  odrodził  się  duch  narodu. 

Pomimo  różnic,  jakie  z  natury  rzeczy 
wywołał  podział  kraju  w  trzech  zaborach, 
Litwa  nadal  świadczyła  swą  przynależność  do 
pnia  macierzystego.  Nie  szli  wprawdzie  Po- 
lacy nadniemeńscy  tłumnie  do  legionów,  by 
orężem  świadczyć  ludom,  że  „Jeszcze  nie 
zginęła!",  rozpoczynali  natomiast  wewnętrzną 
pracę  kulturalną,  upatrując  w  niej  odrodzenie 
i  swobody  jutrzenkę.  Świetne  dzieje  uniwer- 
sytetu wileńskiego,  ruch  literacki  i  społeczny, 
jaki  się  był  rozpoczął  na  Litwie  w  okresie 
Mickiewiczowskim,  mają  znaczenie  epokowe, 
w  skutkach  swych  zaś  bodaj  donioślejsze,  ni- 
żeli walka  na  polach  bitew  napoleońskich. 

Zresztą,  gdy  i  nad  Niemnem  ukazały  się 
białe  orły  pod  wodzą  „małego  kaprala",  cała 
Litwa,  jak  ze  snu  zbudzona,  stanęła  do  broni, 
waleczna,  zacięta  i  ofiarna. 

Po  roku  tym  „obfitym  we  zdarzenia,  na- 
dzieją brzemiennym",  co  piękny,  jak  mara  sen- 
na, wyrył  niezatarte  piętno  w  sercach  i  na 
zawsze  pozostał  w  pieśni  i  powieści,  szły  lata, 
rozbrzmiewające  wiekopomną  sławą  Mickiewi- 
cza. Wieszcz  Narodu  wyzywał  do  walki  „na 
rozumy  i  serca"  i  w  walce  tej  zwyciężał. 

„Płomień  rozgryzie  malowane  dzieje, 
Skarby  mieczowi  spustoszą  złodzieje: 
Pieśń  ujdzie  cało!..." 

I  pieśń  ta  rozbrzmiała  z  Gedyminów  sto- 
licy i  poszła  zwycięsko  szeroką  falą  po  całej 
Polsce.  Zawarły  się  w  niej  wszystkie  bóle 
i  cierpienia  wygnańcze,  czar  ukochań  i  święty 
ogień  Znicza, 


Zrodzona  w  piersiach  „promienistej"  mło- 
dzi wileńskiej,  wykołysana  szumem  ojczystych 
borów  i  dumami  twardego  ludu,  stała  się  za- 
rzewiem młodzieńczych  uczuć.  Niosła  ser- 
deczną wieść  z  rodzinnych  siół  i  łąk  o  tem, 
że  siostrzyca  Korony  żyje  jedną  z  nią  myślą, 
jednem  uderzeniem  serc.  Aż  przyszedł  dzień 
czynu.  Łuna  nocy  listopadowej  dosięgła  Wilna. 
Litwa,  choć  bez  broni  i  wojska,  otoczona  że- 
laznym pierścieniem  pułków  nieprzyjacielskich, 
powstała  bez  wahania. 

Wszak  o  nią  właśnie,  o  prawe  dziedzic- 
two Jagiellonów,  walczyła  Polska.  Pierwsi 
porwali  za  oręż  Żmudzini,  lud  twardy,  za  cza- 
sów polskich  używający  swobody,  oświecony, 
głęboko  religijny,  a  teraz  gnębiony  dotkliwie 
przez  samowolę  wojskową.  Chłopi  pod  do- 
wództwem szlachty  uderzyli  na  załogi  rosyj- 
skie i  niebawem  wzięli  górę  nad  nieprzyjacie- 
lem. Za  przykładem  Żmudzi  poszło  dziewięć 
powiatów  gubernii  wileńskiej,  dwa  mińskiej, 
szkoła  podchorążych  w  Dynaburgu,  kobiety 
nawet,  jak  sławna  z  poświęcenia  i  męstwa 
Emilia  Platerówna  i  Marya  Raszanowiczówna, 
walczyły  zaszczytnie  w  szeregach. 

Litwa,  ożywiona  jak  najlepszym  duchem, 
oczekiwała  hufców  narodowych.  Wyprawa 
Chłapowskiego  i  szereg  odniesionych  przez 
niego  zwycięstw  rokował  jak  najpomyślniejsze 
rezultaty.  Rosyanie  gotowali  się  do  opuszczenia 


ŻUBR  w  PUSZCZY  BIAŁOWIESKIEJ. 


Wilna,  wszakże  niedołęstwo  Giełguda  po- 
gorszyło szanse  zwycięstwa  i  ostatecznie  zde- 
cydowało losy  powstania  na  Litwie.  Oddziały 
polskie  zostały  rozproszone.  Przyszedł  odwrót, 
pełen  walecznych  potyczek,  ruch  zbrojny  za- 
mierał. 

Nastąpiły  lata  klęsk  i  niepokoju.  Zgasły 
ogniska  wiedzy,  promieniujące  na  kraj  cały. 
Pracę  Czartoryskiego,  Czackiego,  Zana  niwe- 
czono zaciekle.  Jednak  duch  narodowy 
nie  złamał  się,  ani  się  nie  spodlił. 

Wyprawa  Wołłowicza,  spisek  Konarskiego, 
Dalewskich  wypełniają  okres  między  jednem 
a  drugiem  powstaniem. 

Nadszedł  wreszcie  rok  1863.  Zbliżał  się 
w  chwilach  ponownego  rozbudzenia  ruchu 
literacko-umysłowego  na  Litwie,  rokującego 
wskrzeszenie  świetnych  tradycyi  uniwersytec- 
kich. I  rok  ten  krwawy  najsroźszy  cios  zadał 
Litwie,  walczącej  z  bezgranicznem  poświęce- 
niem w  imię  ogólno-polskich  ideałów. 

Las  szubienic  i  krwi  morze  —  oto  obraz 
Litwy  w  tym  roku  „miatieża".  Nie  pomogły 
szlachetne  wysiłki  Sierakowskich,  Mackiewi- 
czów, Kalinowskich,  Trauguttów... 

Hojną  daninę  cierpienia  złożyło  księstwo 
Olgierdowe. 

Sądem  na  ludy  są  ich  własne  dzieje, 
piszą  je  blaski  i  krwi  bujne  strugi — Litwa  po- 
słannictwo swe  pełniła  wiernie,  wytrwale, 
usgue  ad  finem. 

W  porozbiorowych  jej  dziejach  widzimy 
nieustanną  cierniową  walkę  o  nierozerwalną 
całość  z  Rzecząpospolitą.  Głosy  tej  walki  nie 
brzmiały  nutą  dzielnicowego  separatyzmu,  lecz 
zlewały  się  w  jeden  potężny  a  zgodny  akord 
miłości  Ojczyzny.  Z  bohaterskim  uporem 
i  zawziętością,  właściwą  potomkom  Gedymina, 
bronili  Litwy  synowie  ojczyzny  sztandaru  z  Po- 
gonią i  Białym  Orłem;  imiona  ich  jaśnieć  będą 
wiecznie  w  Panteonie  narodowej  męki  i  chwały, 

, Zostaną  w  myślach  i  drodze  żywota, 
Jak  kompas,  pokażą  nam,  powiodą,  gdzie  cnota; 
Jeśli  zapomnim  o  nich,  Ty,  Boże  na  niebie, 
Zapomnij  o  nasi..." 
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F-R: 


DZWONNIK 


NAPISAŁ 


HENRYR  SIENKIEWICZ. 


ELIZIE  ORZESZKOWEJ 

w  hołdzie  dla  Jej  talentu 

i  obywatelskich  zasłuj. 


laczego  nie  wymieniam  na- 
zwiska miasta,  którego  oso- 
I  bliwości  zwiedzałem  w  sierp- 
niu zeszłego  lata,  to  się  po- 
każe z  dalszego  ciągu  tego 
opowiadania.  Tymczasem 
dość  będzie  powiedzieć,  że  jest  to  miasto,  leżące 
w  granicach  Królestwa  Polskiego  i  ze  wszech 
miar  godne  widzenia.  Posiada  ono  ciekawe, 
kryte  chodniki,  czyli  tak  zwane  podcienia  przy 
domach  na  rynku,  stary  ratusz  i  jeszcze  star- 
szą wielką  omszałą  katedrę  z  wnętrzem  peł- 
nem  ciekawych  zabytków  i  z  grobowcami  ta- 
kich ludzi,  o  których  znana  pieśń  mówi: 

„Oni  światu  przegraźali,  a  choć  dzisiaj  w  trumnie. 
Przecież  okiem  marmurowem  spoglądają  dumnie." 

Po  przyjeździe,  ponieważ  mogłem  pozo- 
stać tylko  do  wieczora,  począłem  w  gospodzie 
wypytywać  o  człowieka,  któryby  mi  mógł 
prędko  i  dokładnie  miasto  pokazać.  Odpowie- 
dziano mi,  że,  o  ile  chodzi  o  katedrę,  może 
to  uczynić  najlepiej  kościelny,  który  wcale  nie 
jest  zwykłym  dziadem,  ale  dozorcą  całej  usłu- 
gi miejscowej,  a  zarazem  dzwonnikiem,  i  któ- 
ry, służąc  przy  katedrze  od  lat  czterdziestu  kil- 
ku, zna  ją  niegorzej  od  „samego  księdza  bi- 
skupa" i  pokazuje  z  wielkiem  zamiłowaniem. 

Upewniony  w  ten  sposób,  w  kwadrans 
później  zapukałem  do  domku,  który  przy  ogro- 
mie katedry  wydawał  się,  jak  mały  grzybek, 
wyrosły  w  cieniu  ogromnego  dębu.  Otworzył 
mi  sam  kościelny,— jedyny,  jak  się  pokazało, 
domku  mieszkaniec,  i,  wysłuchawszy,  o  co 
idzie,  zgodził  się  chętnie  przewodniczyć  mi  po 
kościele  i  cmentarzu. 


Był  to  starzec  z  białą,  jak  mleko,  czu- 
pryną, nasuniętą  na  oczy,  i  z  białym,  obwisłym 
ku  dołowi  wąsem.  Wyglądał  na  chodaczko- 
wego  szlachcica.  Uderzyła  mnie  jego  szcze- 
gólnie delikatna,  niemal  młodzieńcza  cera 
i  wypukłe,  niebieskie  oczy,  patrzące  badawczo 
i  nieufnie.  To  nieufne  spojrzenie  stanowiło 
dziwną  sprzeczność  z  dobrotliwym,  a  nawet 
naiwnym  wyrazem  twarzy.  Po  pierwszych  sło- 
wach, jakie  staruszek  wymówił,  poznałem,  że 
nie  należy  do  ludności  miejscowej. 

—  A  czy  pan  nie  z  Litwy? — zapytałem. 
Był    widocznie  przygłuchy  lub  udawał 

głuchego,  żeby  sobie  dać  czas  do  namysłu 
nad  każdą  odpowiedzią,  gdyż  przystanął, 
ogarnął  ucho  dłonią  i  dopiero  po  chwili  od- 
rzekł powolnym,  przeciągłym  głosem: 

—  Albo  co? 

—  Bo  pan  ma  litewski  akcent. 

Na  to  wzruszył  ramionami  z  widocznem 
niezadowoleniem. 

—  Litewski  akcentl  litewski  akcent!  — 
powtórzył,  przerywając  sobie  chwilami,  jakby 
rozważał  zosobna  każde  słowo.— Kto  jego 
wie!  To  i  tu  ludzie  to  samo  powtarzają,  a  ja- 
ki tam  litewski  akcent!  Oni  mówią:  noga,  i  ja 
mówię:  noga;  oni  mówią  głowa,  i  ja:  głowa. 
No,  tak  czegóż  ode  mnie  chcą?  Powiadają,  że 
przeciągam?  toż  wiadomo,  że  koroniarze  sami 
przeciągają,  a  jak  im  to  mówić,  to  się  jeszcze 
śmieją. 

—  Ja  się  nie  śmieję:  ale  poznałem,  że 
pan  Litwin,  bom  na  Litwie  dużo  bywał  i  na- 
wet pisałem  o  tych  rzeczach,  które  się  na  Li- 
twie kiedyś  działy. 

—  To  pan  dobrodziej  literata  czy  jak? 


—  Tak  jest. 

—  A  „jaka  książka"  pan  o  naszej  Li- 
twie napisał? 

—  O  wojnach  szwedzkich  za  króla  Jana 
Kazimierza. 

Twarz  staruszka  rozjaśniła  się,  jakby  padł 
na  nią  promień  słońca,  i  począł  mówić  pręd- 
szym już  i  żywszym  głosem: 

—  Dobrodzieju!  „Potop" — co?  Znam! 
jakże?  I  aż  mi  teraz  dziw,  żem  ja  pana  odra- 
zu  nie  poznał,  bo  ja  pański  „landszaft"  u  je- 
dnego księdza  widział  i  nie  raz  i  nie  dwa  go 
oglądał.  Ach,  Boże  ty  mój  miły!  Toż  ja 
z  tamtych  stron!...  ja  tam  niedaleko  od  Lau- 
dy...  Tam  trafiają  się  jeszcze  i  Butrymy  i  Go- 
ściewicze  i  Domaszewicze,  a  w  Pacunelach  to 
ja  i  nieraz  zamłodu  bywał. 

—  A  Pacunelki  zawsze  takie  ładne? 

—  Bywają,  bywają,  ale  niektóre  to  się 
coś  niecoś  od  tamtych  czasów  zmieniły.  Ach, 
Boże  miły!  to  pan  napisał  „Potop"?  I  pewnie 
nie  kto  inny,  bom  widział  „landszaft".  Ot 
i  dobra  godzina!  Ale  już  ja  panu  za  te  istoryje 
o  naszych  stronach  tak  pokażę  kościół  i  wszyst- 
ko, co  w  nim  jest,  jak  nikomu  nie  pokazuję. 

Weszliśmy  do  katedry,  i  pokazywał  mi 
ją  rzeczywiście  z  całego  serca,  ale  nie  tak 
może  dokładnie,  jak  przyobiecał,  albowiem 
myśl  jego  uleciała  widocznie  w  czasy  młodo- 
ści do  gniazd  rodzinnych.  Zwiedziliśmy  je- 
dnak kościół  i  zakrystyę  dość  szczegółowo, 
obejrzeli  obrazy  w  ołtarzach,  stary  gotycki 
tryptyk,  renesansowe  grobowce  rycerzy,  któ- 
rzy „światu  przegraźali",  kielichy,  monstran- 
cye,  a  nawet  i  ornaty,  spoczywające  od  kilku 
wieków  w  skarbcu,  a  następnie  poszliśmy 
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obejrzyć  wieże,  z  których  jedna  była  zarazem 
dzwonnicą,  mieszczącą  w  sobie  kilkanaście 
większycli  i  mniejszych  dzwonów. 

Zwróciłem  uwagę  na  ich  liczbę  i  na  oka- 
załą wielkość  niektórych,  co  widocznie  ucie- 
szyło staruszka,  albowiem  rzekł: 

—  Ej!  daleko  szukać  takiej  drugiej 
dzwonnicy  i  takich  dzwonów.  One  to,  panie, 
takoż  i  największa  moja  pociecha.  Nie  mogę 
powiedzieć...  tu  ludzie  dobrzy,  spokojny  kąt 
jest,  fundusik  maleńki  —  tu  zniżył  głos  i  obej- 
rzał się  dookoła — jest,  ale  cza- 
sem to  tak  tęskno,  że  i  zapła- 
czesz, a  nie  spłynie  ci  żałość 
łzami,  to  ci  jeszcze  tęskniej. 

—  Rozumiem,  rozu- 
miem... 

—  To  tak,  panie,  jak 
bywało  zimą  po  lasach  w  sześć- 
dziesiątym trzecim  roku.  Przy- 
kryjesz się  w  nocy  kożuchem, 
podścieleszsię  płaszczem,  twar- 
do ci,  podścielesz  się  kożu- 
chem, przykryjesz  się  płasz- 
czem, zimno  ci.  I  tak  źle  i  tak 
niedobrze.  Zawsze  coś  dole- 
ga! Bo,  co  swoje  kąty,  to  swo- 
je. Jużci  i  tu  swoi.  Ale,  inszy 
choć  do  sąsiedniego  powiatu 
polezie,  to  już  mu  obco,  a  tu, 
panie,  daleko,  daleko!...  Więc, 
jak  człowiek  sobie  pomyśli,  że 
już  nigdy  w  życiu  nie  obaczy 
ni  tamtejszego  pola,  ni  boru, 
ni  chaty,  ni  człeka  i  że  nie 
tam  pod  krzyżem  kości  jego 
spoczną,  to  jakby  mu  kto  rękę 
pod  żebra  włożył  i  serce  ści- 
snął. Nie  ciśnłj-że  ty,  żalu, 
nie  ciśnij!  bo  i  tak  lata  już 
cisną. 

—  A  dzwony  —  zapyta- 
łem— to  dlaczego  pańska  po- 
ciecha? 

—  Dlatego,  że  głos  dzwo- 
nów idzie,  panie,  daleko  i  na 
wszystkie  strony  się  rozcho- 
dzi. Ludzie  już  go  nie  słyszą,  a  on  leci  i  leci 
przez  powietrze,  bo  takie  już  ma  pozwolenie, 
żeby  aż  do  nieba  dolatywał.  No,  to  ja  tak 
sobie  myślę,  że,  jak  zamrę,  to  mi  zadzwonią, 
a  jak  zadzwonią,  to  Bóg  miłosierny,  nim  du- 
szę na  sąd  wezwie,  może  jej  pozwoli,  żeby 
z  tym  oto  głosem  poleciała  na  naszą  Litwę 
i  pobujała  nad  nią  choć  z  dzionek,  jako  ta 
siwowronka  nieboga  albo  ta  jaskółka,  co  aż 
z  za  morza  przylatuje.  Bóg  miłosierny!  po- 
zwoli choć  pożegnać  i  przeżegnać... 

Tu  umilkł,  tylko  wypukłe  oczy  zaszły 
mu  jakby  mgłą,  a  mnie  mimowoli  przyszły 
na  pamięć  stęsknione  słowa  Mickiewicza: 

„Litwo,  ojczyzno  moja,  ty  jesteś,  jak  zdrowie. 
Ile  cię  trzeba  cenić,  ten  tylko  się  dowie. 
Kto  cię  stracił..." 

A  potem  zacząłem  przypatrywać  się  dzwo- 
nom. Jest  w  dzwonach  istotnie  coś  więcej, 
niż  w  innych  martwych  przedmiotach.  Mają 
imiona, mają  niemal  ludzkie  głosy,  czują,  jak 
żywe,  ludzką  dolę  i  niedolę,  święcą  tryumfy, 
opłakują  żałobę,   wołają   na   trwogę  i  niosą 


modlitwy,  skargi  i  chwałę  Bożą  od  ziemi  ku 
niebu. 

—  Czy  wszystkie  tu  —  spytałem  po 
chwili  —  mają  swoje  imiona? 

—  Nie  —  odrzekł  dzwonnik — wielkie  ma- 
ją, a  małe  nie  mają.  Ten  największy  nazywa 
się  Jan.  I  co,  panie,  za  głos!  Jak  jęknie, 
to  aż  wieża  zadrży  i  wszystkie  kawki  i  gołę- 
bie, choć  od  małego  do  niego  zwyczajne, 
zrywają  się  z  dachu  i  z  załamków.  Ten  drugi 
ma  na  imię  Andrzej,   ale  dziady,   nie  wiem 


dlaczego,  przezywają  go  Bambyk.  A  tę  małą  sy- 
gnaturkę to  ja  sam  przezwał:  Terka. 

—  Dlaczegóż  tak? 

Staruszek  uśmiechnął  się,  jakby  z  pew- 
nem  zawstydzeniem: 

—  Innemu  toby  ja  tego  nie  powiedział, 
bo  to  jakoś  i  dziwno  gadać,  ale  panu  do 
wszystkiego  trzeba  się  przyznać.  Z  różnych 
ja  tam  pieców  chleb  jadał  na  Litwie  i  na 
Żmujdzi,  więc  czas  jakiś  to  ja  mieszkał  w  Wił- 
komierzu.  A  była  tam  wtedy  panna  Terka 
Slepściówna,  tak  cudnej  urody,  że  chyba  ta- 
kiej drugiej  ziemia  nie  nosiła.  I  nic  jeszcze 
uroda,  ale  i  głos  miała,  wszystko,  taki,  że,  jak 
się  odezwała,  takty,  człowieku,  prosto  nie  wie- 
dział, czy  to  skowronek  zaśpiewał,  czy  grzesz- 
na dusza  ludzka  przemówiła.  Panna  była 
z  wielkiego  rodu  i  „z  funduszem",  córka  pa- 
na marszałka  Slepścia,  tak  choć  ja  niby  i  szlach- 
cic, gdzie  mnie  tam  było  do  niej!  Ot  jakby 
„gwiazda"  na  niebie  pokochał!  Patrzył  też 
ja  na  nią  tylko  zdaleka,  jak  na  obrazek.  Ale 
jakem  tu  po  sześćdziesiątym  trzecim  przyje- 
chał,   a  pierwszy   raz  tę  sygnaturkę  usłyszał. 


to  mało  się  serce  we  nuiie  nie  skręciło  i  wrar 
ja  zakrzyknął:  —  panna  Slepściówna!  To  i  dla- 
tego nazwał  ja  ją:  Terka.  Wszystkie  one 
miłe  duszy  — te  dzwony — ale  ta  sygnaturka 
najmilsza. 

—  A  żyje  jeszcze   panna  Slepściówna? 

—  Nie  było  kogo  pytać,  a  jeden,  któ- 
regom  pytał,  nie  wiedział.  Pewnie  za  mąż 
poszła,  może  żyje,  może  umarła,  ale,  jeżeli 
żyje,  to  musi  się  także  zmieniła.  Czterdzieści 
kilka  lat  dodać,  to  już  nie  to! 

Tu  westchnął  cicho  i  u- 

milkł. 

Na  zegarze  wieży  ude- 
rzyła trzecia.  Zeszliśmy  na  dół, 
a  ponieważ  staruszek  nie  chciał 
przyjąć  ode  mnie,  jako  od 
człowieka,  który  o  Litwie  pi- 
sał, żadnego  wynagrodzenia, 
więc  zaprosiłem  go  na  butelkę 
miodu  i  na  dalszą  gawędkę  do 
poblizkiego  kupca. 

Jakkolwiek    Litwina  za- 
wsze łokieć  nad  ziemią,  a  dwa 
w  ziemi,    jednakże   miał  do 
mnie  wyjątkowe  zaufanie,  i  z 
tej  pogawędki  dowiedziałem 
się  wielu  rzeczy.    Oglądał  się 
wprawdzie   starowina  dokoła, 
choć  w  salce  nie  było  prócz 
nas  nikogo  i  chwilami  zniżał 
głos  bez  żadnej  potrzeby,  ale 
wyznał  mi,  że  nie  mieszka  tu 
pod  własnem  nazwiskiem,  cho- 
ciaż papiery  ma  w  porządku. 
Niby  to  za  sześćdziesiąty  trzeci 
nikogo  już  nie  pociągają,  ale 
że  w  swoim  czasie  mocno  go 
szukali,  więc  woli  być  ostroż- 
nym: „ktoby  tam  im  wierzył!" 
— Miał  on  z  powodu  tego  po- 
życzonego   nazwiska  kłopot 
i  frasunek  w  swoim  czasie  nie- 
mały, mianowicie,    gdy  umarł 
jego  rodzony  wuj,  który  zosta- 
wił „fundusz"  na  Litwie. Ten  wuj 
był  człowiek  mądry  i  „takoż" 
ostrożny,  tak  nawet  ostrożny,  że,  gdy  zachoro- 
wał, chciał  koniecznie  mieć  jeszcze  za  życia  spi- 
sany aktzejścia...  „że  to,  jak  bumagi  n\t  będą 
w  porządku,  zaraz  wszystko  rozdrapią".  Nie 
można  mu  było  żadną  miarą  wytłómaczyć,  że 
aktu   zejścia  za  życia   spisywać  niepodobna. 
Koniec  końcem  jednak  bumagi  zostawił  w  ta- 
kim porządku,  że  coś  tam  tylko  „zachwycili", 
ale   wszystkiego  rozdrapać  nie  mogli.  Nato- 
miast, jakże  trudno  było  potem  dochodzić 
spadku  człowiekowi,  który  na  Litwie  był  ska- 
zany na  śmierć  i  musiał  ukrywać  się  pod 
zmienionem   nazwiskiem  gdzieindziej.  Szczę- 
ściem był  w  Grodnie  synowiec,  po  rodzonym 
bracie,  „Tadziuk",  który  cały  spadek  odebrał, 
poczem  do  Królestwa  przyjechał  i  oddał  uczci- 
wie, co  się  należało. 

—  Dlatego — kończył  opowiadanie  staru- 
szek—  ja  pana  bardzo  proszę,  aby  pan  nikomu 
nie  powiedział,  ani  gdzie  mnie  pan  widział, 
ani  jak  ja  się  teraz  nazywam.  A  toby,  conaj- 
mniej,  zaraz  odebrali  to,  co  Tadziuk  tu  odwiózł. 

—  Toś  pan  był  jednak  skazany  na  śmierć 
w  sześćdziesiątym  trzecim? — spytałem. 
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—  Kto  za  Murawjewa  nie  był  ska- 
zany?—  odpowiedział. — A  ja,  nim  był  slcazany, 
to  przedtem  był  już  powieszony. 

—  Jaltto? 

—  A  tak.  Jechał  ja  raz  z  Żydkiem  do 
oddziału  i  z  pieniędzmi,  aż  tu  nas  napadły 
jakieś,  panie,  marudery  kozackie  i  obu  powie- 
sili. No,  szczęściem  niespodzianie  nadszedł 
pan  Narbutt,  kozaków  rozegnali,  a  nas  od- 
cięli. 

—  I  odżyłeś  pan? 

Spojrzał  na  mnie,  jakby  ze  zdziwieniem, 
że  z  ust  człowieka,  który  pisze  książki,  mogło 
wyjść  równie  głupie  pytanie. 

—  Toż  gdybym  nie  odżył,  tobym  z  pa- 
nem teraz  nie  gadał! 

—  Prawda,   prawda,  ale  jakże  to  było? 

—  Żydek,  co  miał  cieńszą  szyję,  poszedł 
na  tamten  świat,  a  ja,  co  miał  grubszą,  wró- 
cił— mówił  powoli  starzec. — Był  też  tam  przy 
oddziale  jeden  młody  medyk  z  akademii 
z  Warszawy,  który  nas  ratował.  Ale  potem, 
gdy  już  ja  otrzeźwiał — jako  to  koroniarze  za- 
wsze ciekawi  —  coraz  to  przyleci  do  mnie 
i  pyta:  „Coś  pan  czuł?  jakie  wrażenie  mia- 
łeś, kiedyś  wisiał?"  Ot  mądry!...  Jakie  tam 
wrażenie!...  Jeść  się  kce,  wisieć  nudno  —  wia- 
domo, nie  przywykszy. 

Nie  odpowiedziałem  nic  na  tę  słuszną 
uwagę,  bo  istotnie  do  podobnego  położenia 
(o  ile  powieszenie  może  się  nazwać  położe- 
niem) trudno  przywyknąć.  Starzec  zaś  pocią- 
gnął miodu,  poczem  machnął  ręką  i  rzekł: 

—  Dawne  to,  panie,  dzieje!..  Nie  wrócą, 
jak  i  ja  tam  nie  wrócę. 

Wówczas  zacząłem  mu  tłómaczyć,  że, 
bądź  co  bądź,  czasy  ogromnie  się  zmieniły 
i  że,  gdyby  koniecznie  chciał  jeszcze  swoje  ro- 
dzinne strony  zobaczyć,  to  mógłby  bez  wiel- 
kiego niebezpieczeństwa  na  Litwę  pojechać. 


Ze  zdziwieniem  jednak  zauważyłem,  że  w  mia- 
rę, jakem  mówił,  twarz  jego,  rozweselona  po- 
przednio pod  wpływem  wspomnień,  a  może 
i  miodu,  poczęła  stopniowo  mierzchnąć  i  ga- 
snąć, a  w  końcu  odbił  się  na  niej  tak  ciężki 
smutek,  że  umilkłem,  nie  rozumiejąc,  co  sta- 
ruszka mogło  tak  zaboleć  w  moich  słowach. 

A  on  siedział  czas  jakiś  ze  spuszczoną 
głową. 

—  Czasy  się  zmieniły,  rzekł,  ale  i  Litwa 
się  zmieniła. 

—  Mówiłeś  pan  jednak,  że  chwilami 
tęsknisz  okrutnie? 

—  Bo  tęsknię.  I,  jakom  rzekł,  codzień 
w  pacierzu  Boga  proszę,  by  duszy  mojej 
pozwolił  tam  polecieć,  popatrzyć,  pożegnać  zie- 
mię rodzoną  i  przeżegnać  —  ale  już  wrócić 
tam  w  grzesznem  ciele  nie  chcę,  bo  terazbym 
tam  więcej,  niż  tu,  do  dawnej  Litwy  tęsknił. 

—  Na  Boga!  Może  i  domyślam  się,  dla- 
czego, ale  wytłómacz  mi  pan  to  dokładniej! 

Nastała  chwila  ciszy,  jakby  starzec  na- 
myślał się,  jakiemi  słowy  mato,  co  czuje,  wy- 
razić, poczem  tak  mówić  począł: 

—  Powiem,  panie,  wszystko,  jak  było... 
Tadziuk — on  i  później  nieraz  mnie  jeszcze  od- 
wiedzał i  nawet  niedawno  tu  zajechał.  Ja 
przecie  ostatni  krewniak,  a  że  tam  coś  po 
mnie  zostanie,  to  on  i  na  to  chce  mieć  oko. 
A  ja  mu  to  chwalę,  bo  znaczy  się:  stateczny. 
Tak  tedy,  jak  tu  ostatni  raz  był  —  w  lipcu 
miesiącu— tak  rozgadali  my  się  o  naszych  stro- 
nach i  o  znajomych  ludziach,  a  w  końcu  py- 
tam ja  jego:  A  cóż,  czy  teraz  naszemu  na- 
rodowi trochę  lżej?  —  A  on  na  to  powiada: 
„I  jak  jeszcze!  —  nie  tylko  (powiada)  lżej,  ale 
już  i  wojuje".  Zaciekawił  ja  się  ogromnie 
i  znów  jego  zagabuję:  —  Z  kim,  Tadziuk, 
z  kim?  —  I  dasz  pan  wiarę,  co  on  na  to: 
„Zkim-żeby  (powiada),  jeśli  nie  z  Polakami!" 


— Myślałem,  żem  nie  dosłyszał,  więc  pytam 
drugi  raz,  a  on  drugi  raz  powtarza:  „Z  Po- 
lakami".—Dopieroż  otworzył  ja,  mój  panie, 
sąba,  wybałuszył  na  niego  oczy  i  mówię:  — 
Tadziuk,  a  czy  ty  czasem  nie  masz  trochatu? 
i  postukał  ja  się  w  ciemię.  Upał  wielki  był, 
myślałem,  że  mu  mózgi  w  głowie  zakipiały. 

—  I  co  panu  odpowiedział? 

—  Dopieroż  wziął  prawić,  jak  się  naród 
litewski  rozbudził,  jak  Litwini  nawet  i  w  nie- 
których szlacheckich  „okolicacli"  nie  chcą 
być  Polakami,  jak  się  mowa  litewska,  wszystko, 
rozwija,  jak  drukują  się  po  litewsku  książki 
i  gazety,  jak  już  z  kościołów  niektórzy  księ- 
ża wypędzają  polskie  nabożeństwo  —  i  tak 
prawie  do  obiadu  gadał,  a  że  gorąco  było, 
to  aż  się  spocił,  bo  mnie  chciał  koniecznie 
przekonać  i  nawrócić,  a  ja  tylko  słuchał  i  słu- 
chał. 

—  A  potem  co? 

—  Potem  my  siedli  jeść  i  nie  mówili 
do  siebie  nic,  tylko  ja,  wszystko,  rozmyślał 
nad  tem,  com  słyszał.  Skończywszy  obiad, 
poszedł  on  spać,  bo  dwie  noce  jechał,  a  ja 
jeszcze  rozmyślał.  Dopiero  wieczór,  jak  przy- 
szło dzwonić,  wziął  ja  go  ze  sobą  na  wieżę 
i,  oddzwoniwszy  swoje,  przystępuję  do  niego 
niespodzianie  i  mówię: — Jakoż  myślisz?  dla- 
czego ja  się  bił  i  wisiał  w  sześćdziesiątym 
trzecim?  czy  nie  dlatego,  żeby  Litwa  była  wol- 
na-a?  A  jakby  ona  była  wolna,  czy  to  nie 
znaczy,  że  każdy  miałby  wolność  być,  czem 
chce.  Tak  czy  nie?  A  kto  się  wtedy  bił  wraz 
ze  mną?  czyja  się  krew  lała  po  lasach  i  po 
polach?  kogo  więzili,  kogo  zsyłali,  kogo  wie- 
szali, komu  zabierali,  panie,  majątki?  — tobie? 
Tak  ty  nie  śmiej  wojować  z  tym,  kto  za  cie- 
bie krew  lał.  Budzi  się,  mówisz,  naród  li- 
tewski? to  chwała  Bogu!  chcesz  po  litewsku 
gadać?   gadaj!    chcesz  mieć    książki,  chcesz 
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mieć  szkoły  i  nabożeństwo?  —  miej.  Ten,  co 
krwi  dla  cię  nie  szczędził,  jeszcze  ci  dopomoże, 
ale  ty  jego  nie  kąsaj,  bo  on  razem  z  tobą  ję- 
czy, razem  z  tobą  cierpi  i  razem  z  tobą  oswo- 
ję się  prawo  upomina.  A  cóż  ci  to  on?  — 
osztrafował  twoje  litewskie  słowo,  tak  jak 
Murawjew  polskie?  zsyłał  cię  w  katorgę  za 
twoją  litewską  duszę?  A  wspomnij  ty  dawne 
czasy:  kto  cię  okrzcił?  kto  cię  oświecił?  kto 
cię  Niemcu,  panie,  jako  psu  z  gardła  wyrwał? 
Ale  ja  ci  powiem,  dlaczego  ty  z  nim  dziś  wo- 
jujesz. Ty  z  nim  wojujesz  dlatego,  że  ty  je- 
go najmniej  się  boisz,  bo  on  nie  ma  Sybiru 
ni  bata.  Z  innymi  trudniej,  z  nim  łatwiej, 
więc  ty — haj-żena  niego,  choć  on  twoja  krew 
i  twój  brat!  A  jeśli  tak,  to  ty  i  zły  i  durny. 
Grzech  takoż  łatwiejszy,  niż  każdy  uczciwy 
uczynek... 

To  tak  ja  gadał  i  gadał,  panie,  póki  nie 
ustał,  aż  do  ostatniego  tchu.  Ale  czy  nie  miał 
racyi? — jak? 

—  Zupełnie!  —  i  myślę,  że  pański  Ta- 
dziuk  musiał  ją  uznać. 

—  Gdzie  tam  uznał!  Kłócili  my  się,  kłó- 
cili, aż  i  pokłócili  na  dobre.  On  mi  powie- 
dział na  odjezdnem:  „Nie  przyjeżdżaj-że  do 
nas,  stryjaszku,  bo  byłoby  ci  między  nami 
źle".  A  ja  mu  odrzekł:  Jeśli  tam  dużo  takich 
pohanych   duchów,  jak  ty,  to  i  nie  przyjadę. 

Tu  zamilkł  i  zakrył  oczy  dłonią,  a  po- 
tem jął  mówić  więcej  do  siebie,  niż  do  mnie: 

—  Ja  myślał,  że,  gdy  tam  jaka  taka 
wolność  nastanie,  to  ludzie  chyba  popłaczą 
się  od  radości,  i  jeden  drugiemu  będzie,  jako 
anioł,  łzy  obcierał,  a  tam  ot!  wojna.  Nie!... 
Tak  i  nie  wrócę!...   Wolę  ja  tu  sobie  myśleć 


przy  dzwonach  o  tej  dawnej  mojej  Litwie  —  nie- 
szczęśliwej i  umęczonej,  panie,  jak  ten  Pan 
Jezus  na  krzyżu,  ale  bez  złości  w  duszy... 


Żal  wielki  pokrył  nas  obu  przez  chwilę 
chmurą  smutku.  Nie  chciałem  jednak  pozo- 
stawić starca  bez  pociechy,  tembardziej  że  nie 
potrzebowałem  jej  zmyślać.  Więc  począłem 
mówić,  żeby  nie  brał  zbytnio  do  serca  słów 
synowca,  albowiem  dawna  Litwa  jeszcze  nie 
zginęła,  jest,  żyje  i  więcej  dotychczas  ma 
w  sobie  sił  żywotnych,  niż  nowa.  Co  Bóg 
złączył,  tego  nienawiść  nie  rozłączy.  Nikt  nie 
potrafi  w  jednym  dniu  potargać  wiekowych 
węzłów,  a  zwłaszcza  węzłów  dobrowolnych. 
Wojna,  o  której  mówił  Tadziuk,  zaczęła  się 
już  dawniej,  ale  tylko  z  jednej  strony,  więc. 
jako  sztucznie  wymyślona  i  skierowana  nie 
przeciw  nieprzyjacielowi,  musi  się  rozsypać, 
jak  dom  z  piasku,  i  zniknąć,  jak  piana,  która 
tylko  na  zmąconej  wodzie  powstaje.  Powie- 
działem mu  też,  że  na  wyzwania  nie  można 
było  lepiej  i  poczciwiej  odpowiedzieć,  niż  on 
synowcowi  odpowiedział,  a  w  końcu,  na  do- 
wód, jaka  nas  siła  połączyła,  począłem  cyto- 
wać następne  wzniosłe  słowa  Unii  Horodel- 
skiej: 

„Nie  dozna  zbawienia,  kto  się  na  miłości 
nie  oprze.  Miłość  jedna  nie  działa  marnie;  ona 
jedna  gasi  zawiści,  osłabia  urazy,  zapewnia  spo- 
łiój,  łączy  rozdzieionycli,  podnosi  npadłycli,  zgła- 
dza nierówności,  wspiera  liażdego,  nie  obraża  ni- 
kogo, i,  ktokołwiek  sclironi  się  pod  jej  skrzydła, 
znajdzie  się  bezpiecznym  i  nie  ulęknie  się  niczego... 


I  dalej  cytowałem  cały  akt  Unii,  a  sta- 
rzec przymknął  powieki  i  wsłuchiwał  się  chci- 
wie w  każde  słowo.  Gdym  wreszcie  skończył, 
zapytał  jakimś  dziwnie   przerywanym  głosem: 

—  Czy  to...  naprawdę  takie  słowa  są... 
w  dokumencie? 

—  Takie.  Powtarzam  je  panu  do- 
słownie. 

—  No...  to  jeśli  tak,  to  i  ja  myślę,  że 
to  chyba  wytrzyma. 

1  wielkie  łzy  poczęły  mu  jedna  za  drugą 
spływać  po  twarzy. 

Pożegnaliśmy  się,  albowiem  wieczór  się 
zbliżał,  a  że  był  to  dzień  czternasty  sierpnia, 
wigilia  Matki  Boskiej  Zielnej,  więc  „Anioł 
Pański"  miał  być  uroczyście  wydzwoniony. 
Na  placu  przed  kościołem  dużo  już  było  mie- 
szczan i  chłopów,  przybyłych  ze  wsi  okolicz- 
nych na  jutrzejszy  odpust,  i,  gdzieś  okiem 
rzucił,  rozkwitały,  jak  mak  kwitnący,  jaskrawe 
chustki  kobiece.  Wieczór  był  pogodny,  nie- 
bo przezroczyste,  jakby  szklanne,  rozpłomie- 
nione na  zaciiodzie. 

1  nagle  w  te  blaski  wieczorne  uderzyły 
śpiżowym  hymnem  dzwony.  Zatrząsł  wieżą 
i  rozpłoszył  gołębie  wielki  Jan,  jęknął  Andrzej 
Bambyk,  zawtórowały  inne  i  biły,  biły,  a  mię- 
dzy ich  dźwięki  huczne,  ogromne  i  potężne 
wplatał  się  wysoką,  czystą  nutą  kryształowy 
głos  panny  Slepściowny. 

A  gdy  rozbujały  się  wreszcie,  jako  łabę- 
dzie po  niebie,  pomyślałem,  że  na  ich  skrzy- 
dłach utęskniona  dusza  starego  dzwonnika 
leci  do  swojej  dawnej  Litwy... 


IGNACY  BALIŃSKI: 


LITWA  I  KULTURA  POLSKA. 


„...Ponieważ  nie  tyłko  o  ziemskie,  aie  i  o  nie- 
bieskie dobra  dia  naszycli  poddanycłi  starać  się 
nam  natęży,  mocno  się  staramy  pokrzepiać  ich  du- 
chowemi  łaskami,  żeby  się  zaś  w  zasadacli  wiary 
łacniej  ćwiczyli  i  coraz  więcej  wzrastali  w  cnoty, 
zdejmując  z  karków  ich  jarzmo  nie- 
woli, jakie  dotąd  dźwigali,  z  wrodzonej  nam 
łaskawości  onymże  wolności,  swobody,  łaski,  zwol- 
nienia i  przywileje...  nadajemy  i  udzielamy". 


TADEUSZ  REYTAN.  Według  Smuglewicza. 


Tak  u  schyłku  wieków  średnich  przema- 
wiał do  poddanych  swojego  księstwa,  nad 
którymi  panował  despotycznie,  Jagiełło,  Wielki 
Książę  Litewski  i  już  Król  Polski,  w  akcie  Unii 
Horodelskiej,  tem  pierwszem,  a  tak  brzemien- 
nem  w  skutki  polityczne  i  kulturalne  ogniwie 
dobrowolnego  połączenia  się  dwóch  państw 
i  zrostu  kilku  ludów  w  jeden  zespół  naro- 
dowy. 

A  w  słowach  tych  i  w  tych  zarządze- 
niach objawił  się  Litwie  po  raz  pierwszy 
i  przez  najpierwszego  z  Litwinów  istotny  duch 
cywilizacyi  zachodniej,  wchłonięty  już  i  przy- 
swojony przez  sąsiedni  lud  polski,  który  stał 
się  najprawszym  i  najbezinteresowniejszym 
krzewicielem  tego  ducha  na  Litwie. 

Nie  tak  przemawiali  i  nie  tak  mogli  prze- 
mawiać inni  jej  sąsiedzi:  ani  ci,  co  ujarzmili 
Łctwę,  ani  ci,  co  wytępili  Prusów,  ani  ci,  co 
rozpoczynali  budowę  nowej  państwowości,  na 
mongolskich  i  bizantyjskich  zrębach  opartej. 

Po  wielu,  wielu  latach,  po  szeregu  wpól- 
nych  chwał,  błędów  i  nieszczęść,  ten  sam 
duch,  jeszcze  szerzej  rozskrzydlony  i  dalej  się- 
gający pod  wpływem  nowych  prądów  z  Za- 
chodu, objawił  się  przez  akt  Litwina,  naj- 
pierwszego wówczas  obywatela  rzeczypospoli- 
tej  Polskiej,  w  Uniwersale  Połanieckim,  wie- 


szczącym wolność  wszystkim  synom  Korony 
i  Litwy. 

Zadźwięczały  jeszcze  tłumione  echa  tych 
głosów  w  płomiennych  kazaniach  biskupa  wi- 
gierskiego, Karpowicza,  i  innych  kaznodziei, 
i  w  pismach  najwybitniejszych  pisarzy  i  w  kon- 
kretnych staraniach  szlachty  litewskiej  w  1817, 
1844  i  1858  r.  o  zniesienie  pańszczyzny. 


JAKÓB  JASIŃSKI  (Z  dzieła  „La  Pologne"  wyd.  1839—1842). 
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Albowiem    błogosławione   było  dzieło 

Unii  horodelskiej,  jako  poczęte  z  dobrej  woli, 

sprawiedliwości  i  miłości. 

* 

*  * 
Niezwykłe  ze  względu  na  złożoność  etno- 
graficzną są  od  lat  ośmiuset  dzieje  owej  zie- 
mi, co  między  Niemnem,  Bugiem  a  Dźwiną 
rozpostarła  się  od  wód  Bałtyku  aż  poza  ta- 
jemnicze głębie  porzecza  poleskiego,  a  od 
imienia  najwybitniejszego  ze  swych  ludów  no- 
si historyczną  nazwę  Litwy. 

Dziwnie  też  złożony,  subtelny  i  ujmują- 
cy jest  urok  tej  krainy.  W  oczy  się  nie  rzuca, 
lecz  wciska  się  w  serca  i  już  w  drugiem, 
trzeciem  pokoleniu  przywiązuje,  usynawia, 
„ututejsza"  osadników,  przybywających  bez 
zakusów  koczowniczo-najeżdżczych. 

W  końcowym  okresie  wieków  średnich 
ostatnia  ostoja  poganizmu  w  Europie,  szczep 
litewski,  bitny,  choć  łagodny,  marzycielski,  lecz 
wytrwały  i  zacięty,  w  stałych  walkach  z  roz- 
maitymi rycerzami,  którzy  krzyż  Chrystusa  no- 
sili na  płaszczach,  a  nie  w  sumieniu,  wyro- 
bił sobie  moc  wojenną  i  w  ciągu  lat  dwustu 
utworzył  państwo  zaborcze,  na  mieczu  oparte. 

Ale  gdy  nadeszła  doba  powstawania 
wyższych  więzi  społecznych,  gdy  z  cieśni  wy- 
łącznie plemiennych  i  z  pod  powłoki  łaciny 
poczęły  się  wyłaniać  łączność,  język  i  kultura 
narodowa,  okazało  się,  iż  pogańskie  państwo 
litewskie  zadaniu  temu  nie  sprosta,  że  ideały 
jego  są  za  ciasne,  a  język  zbyt  pierwotny. 

Mądrość  władcy  dla  ocalenia  i  rozwoju 
tego,  co  było  najdostojniejsze  w  jego  ludzie, 
wybrała  drogę  najodpowiedniejszą  i  najbez- 
pieczniejszą: dobrowolny  sojusz  z  Polską. 

Prawdziwy  krzyż  Chrystusowy,  a  nie 
obrócona  do  góry  rękojeść  miecza,  i  rzetelne 
światło  cywilizacyi  europejskiej  zajaśniały  nad 
Litwą.  Nastąpił  ślub  Jagiełły  z  Jadwigą,  unia 
osobista  dwóch  państw,  potem  dwuwiekowe 
luźne  współżycie  polityczne,  wreszcie  unia 
realna,  przez  ostatniego  z  Jagiellonów  doko- 
nana. 

I  oto  zrosły  się  z  sobą  dwa  pnie  drzew 
potężnych,  splotły  się,  związały,  zmieszały  ko- 
narami i  gałęziami,  rozrastając  się  w  gaju  na- 
rodów europejskich  społem,  jako  jedność,  to 
pod  promieniami  słońca,  to  pod  ciosami  burz, 
jak  im  w  dziejów  biegu  przypadło. 


A  chociaż  bujna  liści  korona,  którymi 
w  chórze  tego  gaju  szumiały,  była  polska, 
a  chociaż  kwiecie,  które  z  nich  szło  na  ołtarz 
cywilizacyi,  polskiemi  mieniło  się  barwy, 
jednak  nie  było  to  dziełem  przymusu,  jednak 
żywiły  je  wspólne  soki  obu  drzew  i  objawiały 
się  w  nich  samorodne  pierwiastki  duchowe 
obu  ludów. 

To  objawianie  się  pierwiastka  litewskiego, 
ten  współudział  stałych  mieszkańców  Litwy 
historycznej  w  dorobku  kultury  wszechświato- 
wej, który  mógł  się  wyrazić  w  tak  wielkim  za- 
kresie i  w  takim  charakterze  tylko  w  skutek 
dobrowolnego  połączenia  się  z  Polską,  pragnę 
tu  naszkicować  jednym  rzutem,  sięgając  mniej 
więcej  granic  1863  roku.  Nie  mogę  więc  tego 
zrobić  dziś  inaczej,  jakgdyby  w  jakiejś  rewii 
przelotnej,  przez  proste  przypomnienie  kilku- 
dziesięciu nazwisk  najbardziej  sławnych  lub  za- 
służonych. 

Witajcie  mi,  drogie  postacie!  Witajcie, 
wzniosłych  duchów  szeregi,  i  ci,  których  wy- 
mienię, i  ci,  których  pominąć  muszę,  i  ci, 
o  których  nie  wiem  może. 

A  nie  będę  się  wgłębiał  ani  badał  pod 
mikroskopem  etnografii,  ile  w  waszych  ży- 
łach płynęło  krwi  rdzennie  litewskiej,  czy  bia- 
łoruskiej, czy  lackiej,  albo  też  rusińskiej,  nie- 
mieckiej lub  tatarskiej.  Nie  będę  śledził  po- 
dług terminologii  ukazów  waszego  „pocho- 
dzenia", jakgdybyście  chcieli,  broń  Boże!  — 


UNIA  W  HORODLE    iPamiątka  z  1861  r.). 
Ze  zbiorów  E.  Phulla. 


nabyć  piędź  swojej  ziemi  rodzimej.  I  nie  bę- 
dę was  przezywał  gośćmi  ani  przybyszami, 
ani  zaprzańcami  od  czegoś,  co  właściwie  nie 
istniało.  Czuliście  się  Litwinami,  uważaliście 
siebie  za  Litwinów  w  najrozleglejszem  tej  nazwy 
objęciu,  a  zarazem  za  Polaków,  nie  tylko,  jako 
cives  ejusdem  reipiiblicae,  lecz  jako  synowie 
kultury  polskiej,  jej  pracownicy  i  nieraz  mistrze, 
a  przez  nią  członkowie  ogólnej  kultury  euro- 
pejskiej, do  której  ogniska  dokładaliście  ze 
swych  litewskich  borów  tyle  drzew  cennych 
i  soczystych. 

*  * 

Przez  długi  okres  czasu,  niemal  do  końca 
XVni  wieku,  Litwa  brała  czynny  i  twórczy 
udział  właściwie  tylko  w  politycznem,  wojen- 
nem  i  religijnem  życiu  całego  państwa. 

Tu  cisną  się  pod  pióro  nazwiska  Chod- 
kiewiczów,  Sapiehów,  Radziwiłłów,  Połubińskich 
i  tylu  innych  wojowników  i  mężów  stanu, 
tych  biskupów,  jak  Protasewicz,  Woyna,  Biał- 
lozór,  Wołłowicz,  Brzostowski,  Pociej,  Kunce- 
wicz, i  staje  w  pamięci  szlachta  walcząca  i  ko- 
lonizująca, i  ci  mieszczanie,  znoszący  wy- 
trwale gęste  i  ciężkie  nawałnice  XVII  stu- 
lecia. 

W  złotym  wieku  humanizmu  w  Polsce 
Litwa  była  kulturalnie  zbyt  młoda  i  niedoj- 
rzała, aby  w  kształtowaniu  się  nauki  i  litera- 
tury mogła  zająć  jakiś  posterunek. 

W  następnym  dopiero  okresie,  pod 
względem  twórczości  jałowym,  nastąpiło  peł- 
niejsze zrastanie  się  duchowe  z  Polską,  prze- 
nikanie się  wzajemne  i  zrównanie  kulturalne 
sfer  szlacheckich  i  mieszczańskich.  Lud  wiej- 
ski miejscowy  otrzymał  takie  same  stanowisko, 
jak  w  Koronie  i  w  innych  krajach  ówczesnej 
Europy.  Musiało  mu  tam  być  lepiej,  niż  bar- 
dziej na  Wschodzie,  skoro  po  traktatach  An- 
drusowskim i  Grzymułtowskiego  uciekał  ze 
Smoleńszczyzny  na  Litwę,  skoro  w  dwieście 
lat  potem  włościanie  z  serca  Żmudzi  brali  tak 
liczny  udział  w  ruchu  1863,4  r.,  a  niektórzy, 
jak  Adam  Bitis,  Pujdak,  Łukaszunas,  Klet, 
Korewa  i  inni,  stawali  na  czele  i  sięgali  po 
wawrzyny  Bartosza  Głowackiego. 

Kiedy  nastała  doba  klęsk  politycznych, 
a  równocześnie  odrodzenia  kulturalnego,  Wiel- 
kie Księstwo  Litewskie  nie  ustępowało  w  ni- 
czem  Koronie,  owszem,  w  tych  ciężkich  zma- 
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ganiach  się  niektóre  odrębne  cechy  charakte- 
ru i  umysłowości  jego  mieszkańców  odbiły  się 
dodatnio  i  niekiedy  przemożnie  tak  w  akcyi 
polityczno-społecznej,  jak  w  rozwoju  oświaty 
i  ducha  narodowego. 

Posiew  polski  na  litewskiej  ziemi  przy- 
niósł plon  bujny  i  zdrowy,  hartowny  i  ofiarny. 

Konfederacya  Barska  (Pac,  Ogiński,  Stra- 
wiński) zyskuje  na  Litwie  wielu  stronników. 
Na  pierwszym  sejmie  rozbiorowym  Reytan,  po- 
seł nowogrodzki,  z  kilkunastu  posłami  litew- 
skimi sam  jeden  usiłuje  uratować  godność 
izby  poselskiej.  Na  wniosek  Chreptowicza  po- 
wstaje Komisya  Edukacyjna.  Tyzenhaus  za- 
kłada fundamenty  przemysłu  i  ładu  w  skar- 


bowości.  W  Wielkim  Sejmie  upamiętniają 
chlubnie  swe  nazwiska  słowem  i  piórem: 
Niemcewicz,  Weyssenhoff,  Zalewski,  Butrymo- 
wicz,  Matuszewic,  Nestor  Sapieha.  Kołłątaj 
reformuje  Akademię  Krakowską. 

Tenże  Kołłątaj  z  Naruszewiczem  i  Niem- 
cewiczem zajmują  w- piśmiennictwie  ówczes- 
nem  przodujące  stanowisko:  Kołłątaj,  jako 
najznakomitszy  i  najbardziej  postępowy  pisarz 
polityczny,  biskup  łucki,  jako  pierwszy  właś- 
ciwie historyk  polski,  Niemcewicz,  jako  umysł 
niezwykle  świeży  i  otwarty,  „niezmordowany 
poczynacz"  w  tylu  rozmaitych  działach  litera- 
tury, zawsze  stojący  na  pierwszych  placów- 
kach myśli,    na  poziomie  wszystkich  współ- 


czesnych mu  prądów,  przewalających  się  w  cią- 
gu jego  żywota  z  szybkością  tak  gwałtowną. 

Zaczyna  się  odzywać  i  lutnia  litewska, 
obok  Naruszewicza  śpiewa  rzewnie  Kniaźnin, 
obaj  złamani  później  nieszczęściami  kraju.  Bu- 
dzą się  też  niewiasty:  ks.  Urszula  Radziwiłło- 
wa pisze  dramaty,  Elżbieta  Puzynina  funduje 
obserwatoryum  wileńskie... 

Litwinem  wreszcie  był  Tadeusz  Kościusz- 
ko, bohater  czynu,  który  skupił  w  sobie  ostat- 
ni wysiłek  niepodległego  narodu  i,  sam  bo- 
jownik wolności,  wyznaczył  mu  w  dziejach 
ludzkości  złoty  szlak  walki  o  wolność,  gdzie- 
kolwiek ona  toczyć  się  będzie. 

(DN) 


EMMA  JELEŃSKA: 


PRZED  ŚWITEI>1. 


podstawie 
w  obcisły 
kiju  sęka- 


Miasto  spało  snem  twardym,  i  była  cisza 
dokoła  pomnika.  Ani  światełka  nigdzie  ni 
ruchu. 

Stał  mocno  na  granitowej 
człowiek  o  ramionach  szerokich, 
mundur  opięty,  i  wspierał  się  na 
tym  i  za  pałasz  się  trzymał.  A  twarzą  bul- 
doga srożył  się  ciemnej  nocy  i  pustym  uli- 
com i  śpiącemu  miastu.  Straszna  była  to 
twarz,  rozżarta  i  szpetna,  którą  księżyc,  wyj- 
rzawszy z  za  chmur,  chwilami  oświecał.  I  by- 
ła jakby  emblematem  zła  i  uosobieniem  brzy- 
doty i  skamieniałej  na  wieki  furyi  szaleńczej. 

Stał  i  patrzał  wciąż  rozjuszonemi  oczami 
przed  siebie  i  za  kij  chwytał,  jakby  nie  dość 
mu  było  słowa  i  rozkazu,  jakby  się  rwał  do 
własnoręcznego  mordu. 

A  ludzie  spali. 

I  gwarzyły  między  sobą  stare  klony 
ogrodu,  wychylając  ponad  murem  olbrzymie 
konary,  drżąco  odpowiadały  listki  nawpół  ze- 
schłych topoli,  nadciągał  wiatr  świeży  od  rze- 
ki i  niósł  zapachy  wilgotne,  zegar  na  kate- 
dralnej wieży  wydzwaniał  kwadranse,  i  biegły, 
spychając  się  w  wieczność,  minuty  i  sekundy. 
Na  Wysokiem  niebie  gwiazdy  mrugały,  pę- 
dziły chmury,  i  księżyc  to  rzucał  swe  blaski 
na  pusty  plac  i  na  posąg  strasznego  człowie- 
ka, to  się  krył  przelękły  za  czar- 
ną zasłoną. 

Podczas  snu  żywych  ożyły 
rzeczy...  A  także  i  umarłych 
duchy... 

Bo  oto  wiatr  głośniej  za- 
huczał, naleciały  chmury  ciem- 
ne, powiały  skrzydła  jakieś  po 
niebie,  coś  zaszeleściło,  coś  ję- 
kło,  i  z  cieniów  wysuwać  się 
zaczęły  istoty  ludzkie,  wiotkie, 
przezrocze. 

Płynęły  powietrzem  cicho, 
z  wysokości  sfruwały  i  kupiły 
się  razem.  A  było  ich  coraz 
więcej  i  więcej.  Byli  starcy  o  si- 
wych włosach,  były  kobiety 
z  małemi  u  piersi  dziećmi,  byli 
młodzieńcy  o  twarzach  wyni- 
szczonych i  bladych,  o  oczach 


zapadłych,  lecz  pałających.  A  na  obnażo- 
nych ramionach  mieli  rany  sine  i  krwawe, 
a  w  piersiach  dziury  od  kul,  a  dokoła  nieje- 
dnej szyi  sina  od  powrozu  pręga. 

Lecz  na  wszystkich  licach  spokój  był 
i  uśmiechy. 

Sfruwali  cicho  z  nieskończonej  dali  i  po- 
dawali sobie  w  milczeniu  dłonie  i  trwali 
w  uścisku  serdecznym. 

A  było  ich  coraz  więcej  i  więcej,  i  za- 
pełniał się  nimi  cały  plac  dokoła  pomnika. 

Aż  ozwał  się  głos  jednego  z  nich,  mło- 
dziana o  jasnej  lwiej  grzywie.  I  mówił: 

„Oto  przybywamy,  my,  z  dalekich  świa- 
tów, męczeni  obrońcy  ojczyzny  i  wiary.  Oto 
przybywamy  na  świt  dnia  nowego,  krwią  na- 
szą ofiarną  drogo  kupionego. 

„Chociaż  kości  nasze  już  się  rozsypały, 
duch  nasz  żyje  jeszcze.  I  w  tym  nowym  świ- 
cie, wespół  z  żyjącymi,  cieszyć  się  my  przy- 
szli, my,  dzieci  tej  ziemi-. 

„My,  co  matkę  naszą  na  śmierć  uko- 
chali. My  w  niej  żyć  będziemy  na  wieki...  na 
wieki... " 

„Na  wieki...  na  wieki...  my  w  niej  żyć 
będziemy...",  zaszeptał  chór  duchów. 

A  jeden,  w  długą  kapłańską  suknię  odzia- 
ny, zbliżył  się  do  pomnika  strasznego  czło- 


UABiNiif  MU KA WIEWA    (Wedluj;  wsputczesnej  akwareli  A  Mality). 


wieka  i,  podnosząc  dłoń,  na  której  żelazo  wy- 
żłobiło ślady,  zawołał: 

„Słyszysz,  ty,  kacie! 

Pomimo  zadanych  nam  przez  ciebie  sro- 
gich mąk  i  śmierci. 

Pomimo  twych  szubienic,  kaźni  i  na- 
hajów. 

Pomimo,  żeś  wydzierał  z  łona  matek  nie- 
mowlęta i  niewiasty  nasze  żołdactwu  na  zhań- 
bienie wydawał. 

Pomimo,  żeś  wsie  z  dymem  puszczał, 
a  lud  nasz  pędził  w  dalekie  stepy  do  niewoli. 

Pomimo,  żeś  burzył  kościoły  nasze  i  zao- 
rywał dwory. 

Pomimo,  żeś  brata  na  brata  szczuł. 

Pomimo,  żeś  nawet  kościom  naszym  ża- 
łował spokojnej  mogiły,  a  imię  nasze  usiło- 
wał zohydzić  przed  światem. 

Pomimo  całego  piekła,  któreś  przeciw 
nam  rozpętał,  pomimo  ciebie  i  wszystkich  sza- 
tanów twoich  — 

My — żyjemy! " 

—  Żyjemy,  żyjemy  na  wieki— szepnął 
chór  duchów. 

—  Czy  słyszysz?  Żyjemy  i  przychodzi- 
my tobie  i  złości  twej  urągać.  My  katowani, 
my  głodzeni,  my  pałkami  bici,  my  rozstrzela- 
ni, my  powieszeni,   my  tu  na  ziemi  naszej 

stoimy  i  wyglądamy  świtu 
i  wierzymy  w  dzień  wolności, 
za  któryśmy  życie  nasze  dali, 
i  już,  już  widzimy  promienie 
wschodzącego  słońca. 

A  ty? 

Tyś  się  tu,  na  tej  ziemi, 
w  kamień  obrócił,  w  bezwładną 
bryłę.  Patrzysz  jeszcze  gniewne- 
mi  oczami  na  owoc  dzieł  two- 
ich. Aleś  martwy  i  niemy. 
A  u  stóp  twoich  z  krwi  na- 
szej, przez  ciebie  przelanej,  wy- 
rasta nowe  życie,  wyrastają 
dziedzice  myśli  naszej. 

I  przez  tę  krew  przelaną 
my  żyjemy. 

A  tyś  martwy,  bezbron- 
ny,   głaz    bezużyteczny.  Lu- 
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dziom  na  pośmiewisko,  wiekom  przyszłym 
ku  ohydzie. 

Gdzie  twoje  dzieło?  Gdzie  moc  twoja? 

Słyszysz,  Wieszatielu?... " 


Na  pomniku  twarz  strasznego  czło- 
wieka nie  drgnęła.  Złe  cczy  patrzały 
wciąż  przed  siebie,  nierucłiomc,  groźne,  lecz 
martwe. 


—  W  kamień  sią  obrócił  —  ducli  wyrzekł, 
odchodząc  —  a  my... 

—  A  my  żyjemy   na   wieki  —  szepnął 
chór  duchów. 


BOLESŁAW  PRUS: 


WSZYSCY  ZA  JEPHE60. 


Aż  mi  się  chce  powiedzieć,  że  choć  trochę 
oświecony  Polak  nie  potrzebuje  wyjeżdżać  na  Li- 
twę w  celu  poznania  jej.  On  ją  zna  prawie 
od  dzieciństwa,  a  nawet  dawniej,  chyba  z  ja- 
kichś przedbytowych  czasów!.  . 

Kto  bo  z  nas  nie  wiedział,  że:  „Tam  na 
północ!  hen  daleko!  szumią  puszcze  ponad  rze- 
ką. Tam  świat  inny,  lud  odmienny,  kraj  zapadły, 
równy,  senny...  Puszcze  czarne,  zboże  marne, 
niebo  bledsze,  trawy  rzedsze,  rojsły  grzązkie,  gro- 
ble wązkie.  .  Wół  za  rogi  orze  zgliszcze,  w  ostrym 
żwirze  socha  świszczę,  a  za  drogą  gdzieś  w  po- 
stronne ciągną  wózki  jednokonne.  Koń  obłoczny 
w  wózkach  małych,  lud  w  chodakach  z  łyka  szy- 
tych, w  chatach  dymem  ogorzałych,  dranicami 
płasko  krytych...'' 

Wśród  tego  niewesołego,  a  jednak  ukocha- 
nego krajobrazu  od  czasu  do  czasu  ukaże  się 
„Zamek  na  haikach  nowogrodzkiej  góry",  co  to 
„od  miesięcznego  brał  pozłotę  blasku"...  albo  ja- 
sna, rozległa  przestrzeń,  do  której  —  „jeżeli  nocną 
przybliżysz  się  dobą  i  zwrócisz  ku  wodom  lice: 
gwiazdy  nad  tobą,  gwiazdy  pod  tobą  i  dwa  zo- 
baczysz księżyce"...  A  gdy  szczęście  dopisze, 
możesz  w  drodze  spotkać  i  jedną  z  tych  tajem- 
niczych, rozśpiewanych  puszcz  litewskich,  gdzie 
„dęby  dębom,  buki  bukom"  podają  każdą  nutę 
myśliwskiej  trąbki. 

Niemniej  znanym  i  równie  nam  blizkim  jest 
lud  tamtejszy.  „Gdy  na  lud  ten  człek  spoziera,  to 
aż  serce  żal  opłynie,  i  zapytać  chęć  go  zbiera:  co 
ci  to,  Litwinie?  Ale  Litwin  nie  wygada,  bo  w  tej 
duszy  hart  nielada!...  Choć  kraj  jego  niebogaty, 
radzi  sobie,  bo  oszczędny...  Nie  zwykł  on  się  ko- 
chać w  krasie,  ale  myśli  o  zapasie  i  dobytek 
w  dom  prowadzi  i  „o  Jutrze",  wiecznie  radzi... 
„Ufa  twardo,  że  nie  zbłądzi,  bo  dokoła  się  oglą- 
da i  wie  dobrze,  czego 
żąda;  a  stąd  bywa  hart  w 
narodzie:  „Litwin  mądry 
nie  po  szkodzie"  i  w  tem 
głównie,  głównie  pono 
góra  Litwy  nad  Koroną"... 

Taka  była  od  naj- 
wcześniejszej młodości  mo- 
ja znajomość  Litwy  i  Li- 
twinów. Później  spotyka- 
łem się  z  nimi  naprawdę 
i  niejednokrotnie  miałem 
możność  przekonać  się,  że 
Litwin  góruje  nad  Króle- 
wiakiem:  powagą  czy  me- 
lancholią, przewidywaniem, 
wytrwałością;  że  jego  pa- 
tryotyzm  jest  głęboki,  jak 
religia,  że  jego  nielekko- 
myślna  ofiarność  dla  rze- 
czy publicznej  nie  zna  gra- 
nic i  że  pomimo  wiekui- 
stych kłótni,  zaczynających 
się  od  słów:  „Bo  to,  wi- 
dzisz, serce,  te  Koronija- 
rze"...  że  pomimo  tych 
kłótni,  my,  Polacy,  nie  ma- 
my na  świecie  wierniej- 
szych braci... 


Kochaliśmy  Francuzów,  z  Węgrami  byliśmy 
„dwa  bratanki"...  marzyły  nam  się  sympatye  An- 
glików, Amerykanów,  Włochów...  Lecz  naprawdę 
mamy  tylko  dwu  „bratanków",  dwu  sprzymierzeń- 
ców: polskiego  Litwina  i  Ruś,  mówiącą  po  polsku. 

Skąd  wywiązały  się  takie  stosunki  między 
dwoma  bądź  co  bądź  nader  odmiennemi  plemio- 
nami, jak  Polacy  i  Litwini?...  Nie  wiem,  lecz  spró- 
buję zabawić  się  we  wróżbitę. 

Zdaje  się,  że  Litwini  nigdy  nie  byli  zbyt 
licznymi;  dziś  liczba  ich  nie  przechodzi  czterech 
milionów.  A  ponieważ  z  tej  przyczyny  groziła 
im  zagłada  od  Niemców,  więc  byli  zmuszeni  po- 
szukać sobie  jakiego  bardzo  pewnego  wspólnika, 
którego  też  znaleźli  w  najbliższych  sąsiadach 
swoich  —  Polakach. 

Jest  to  dopiero  jedna  strona  kwestyi,  a  oto 
druga  —  ciekawsza  i  głębsza.  Litwini,  podobnie 
jak  Baskowie,  jak  Celtov/ie,  należą  do  ludów,  ję- 
zykowo „odosobnionych".  Szwed  spotka  dźwięki 
swej  mowy  w  niemieckim,  w  angielskim;  Polak 
w  czeskim  i  rusińskim;  Francuz  we  włoskim  i  hisz- 
pańskim. Ale  Litwin  —  swój  język  musi  tworzyć 
sam  wyraz  po  wyrazie,  zdanie  po  zdaniu,  gdyż 
nie  może  znaleźć  nic  gotowego  w  językach  pokre- 
wnych, których  niema,  które  nie  istnieją.  Dzięki 
temu  język  litewski,  dzieło  narodu  nielicznego 
i  osamotnionego,  chyba  nie  mógł  być  ani  dosyć 
bogatym,  ani  dosyć  giętkim  i  nie  nadawał  się  do 
wyrażenia  pojęć  zbyt  subtelnych  czy  bardziej  za- 
wiłych. 

A  tymczasem  potężny  duch  narodu  czuł  się 
zdolnym  nie  tylko  do  zdobyczy  cywilizacyjnych, 
ale  i  do  zbudowania  bytu  niepodległego. 

Kiedy  człowiek  nie  może  pochwycić  czegoś 
własnemi  rękoma,  wówczas  pomaga  sobie  obcęga- 
mi.   Litwini,  a   raczej  klasy  rządzące,  zrobiły  po- 


PAŁAC  w  WERKACH  POD  WILNEM.    Rysunek  własnoręczny  Wt.  Syrokomli  (Ze  zbiorów  Lucyana  Uziębty) 


dobnież.  Własny  język  nie  był  dość  wygodny, 
więc  do  wykonania  wielkich  zamiarów  obejrzeli 
się  za  cudzym.  Niemczyzna  budziła  w  nich 
wstręt  i  zgrozę.  Rosyi  jeszcze  nie  było;  a  gdy 
nareszcie  pojawiła  się  i  weszła  w  bliższe  stosunki 
z  Litwą,  kraj  ten,  zdaje  się,  nie  miał  powodu  do 
zachwytów...  Któż  więc  został?...  Ruś  lub  Polska. 
Litwini  naprzód  spróbowali  języka  ruskiego,  uży- 
wali go  w  sądach,  napisali  w  nim  Statut  Litewski. 
Powoli  jednak  przeszli  do  języka  polskiego,  stwo- 
rzyli w  nim  arcydzieła,  ucieleśnili  w  nim  swoją 
duszę  i  do  dziś  dnia  pozostali  mu  wierni. 

Powtarzam:  wyższe  klasy  litewskie  nie  dla- 
tego przyjęły  język  polski,  że  zakochały  się  w 
pięknych  oczach  Polek,  i  nie  dlatego,  ażeby 
swój  wierny  lud  „sprzedać  chytremu  sąsiadowi 
z  Zachodu"...  Przyjęli  go,  bo  jakiś  bogatszy  ję- 
zyk był  im  potrzebny  do  celów  politycznych 
i  kulturalnych,  bo  ten  wreszcie  najlepiej  przypadł 
do  ich  usposobienia. 

A  później  przyszli  do  nich  Polacy,  nie  jak 
wrogi  do  wrogów,  lecz  jak  sprzymierzeńcy,  ażeby 
bronić  i  uprawiać  niezmierne  łany  pustej  ziemi  i 
bodaj  czy  nie  w  taki  sposób  urodziła  się  dziwna, 
nieprawdopodobna  historya  Litwy.  Gdyby  nie  ów 
ożenek  z  polskością  w  końcu  XIV-go  wieku,  nie 
bardzo  wiadomo,  czy  na  początku  XX-go  miałby 
kto  wymyślać  Polakom  za  poniżenie  ludu  i  mowy 
litewskiej? 

Nie  od  dziś,  ale  od  szeregu  lat,  w  głębinach 
narodu  litewskiego  kipi  niechęć  już  to  do  Pola- 
ków, którzy  tam  od  wieków  osiedli,  już  do  Litwi- 
nów „renegatów",  którzy  przyjęli  język  polski. 
Zapowiada  się  niepodawanie  rąk  Polakom,  bojkoty, 
jeżeli  nie  coś  gorszego;  niekiedy,  ażeby  uniknąć 
wstrętnej  polszczyzny,  zastępuje  się  ją  śpiewnym 
językiem  rosyjskim,  ba!.,  nawet  mówi  się:  precz 
za  Niemen!...  A  co  na  to 
•  oskarżeni?...  co  na  to  „re- 

negaci?..." Oni  —  składają 
hołd  miłości  Litwinów  do 
ich  języka,  podziwiają  wy- 
trwałość, tłómaczą  ich  roz- 
drażnienie... 

„Budząca  się  naro- 
dowość litewska  podobna 
jest  do  człowieka,  który 
spóźnił  się  na  pociąg,  już 
w  ruchu  będący...  Nie  dziw, 
że  gwałtem  wdziera  się  do 
wagonu,  że,  nie  mając 
gdzie  podziać  swoich  rze- 
czy, wali  je  na  nogi  lub 
na  głowy  podróżnym,  któ- 
rzy już  zdążyli  zająć  miej- 
sca wygodne"... 

W  ten  sposób  prze- 
klinani tłómaczą  rozgo- 
rączkowanych Litwinów  i 
robią  bardzo  uczciwie, 
bardzo  słusznie.  Zaś  w 
odpowiedzi  na  wymysły 
stawiają  program:  „spra- 
wiedliwej obrony  wszyst- 
kich zamieszkałych  w  kraju 
narodowości". 
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Żadnych  gniewów!...  żadnych  odwetów!...  jak 
najwięcej  wyrozumiałości!...  oto  hasła,  których  pil- 
nować muszą  litewskie  klasy  oświecone  i  pilnują 
ich  w  rzeczy  samej.  Droga  do  przyszłego  świata 
jest  daleka  i  mylna,  i  tylko  tym  uda  się  ją  prze- 
być bez  szwanku,  którzy  będą  się  w  niej  kiero- 
wali nie  podszeptami  osobistego  czy  plemiennego 
egoizmu,  ale— najwyższymi  Ideałami  ludzkości. 

Blizko  przez  dwa  lata  czytywałem  Kuryer 
Litewski,  a  prawie  w  każdym  numerze  zachwycał 
mnie  nie  tylko  wielki,  u  nas  nieznany,  udział  pu- 
bliczności w  piśmie,  ale  i  wysoki  rozwój  cywiliza- 
cyjny mężczyzn  i  kobiet,  przemawiających  do  swo- 
ich czytelników.  Jacy  to  ludzie  rozważni,  dobrze 
wychowani,  dobrzy;  jak  wierzą  w  potęgę  druko- 
wanego sława,  jak  daleko  umieją  się- 
gać w  przyszłość...  To  też  nie  oba- 
wiam się,  ażeby  takich  „renegatów" 
przepędzono  za  Niemen...  Chyba,  że 
chciałby  kto  dla  narodowości  litew- 
skiej wykopać  grób  niesławny. 

„Precz  z  polskością!"...  Me  ja- 
kież to  krzywdy  wyrządziła  polskość 
Litwie?  Gdzież  są  ci  męczennicy  li- 
tewskiej wolności,  których  zsyłali  lub 
zabijali  Polacy?  Jakież  to  wsie  litew- 
skie spalili,  jakie  ograbili  pamiątki,  ja- 
kie zburzyli  ogniska  cywilizacyi?... 
Gdzie  te  lochy,  w  których  polskość 
więziła  litewskich  patryotów,  te  kajda- 
ny, w  które  je  zakuwała,  te  rózgi,  któ- 
re zdzierała  na  ich  grzbietach  skrwa- 
wionych, te  polskie  zakazy  przeciw 
litewskiemu  językowi?... 

,  I  naodwrót,  czy  Polacy  żadnych, 
ale  to  żadnych  nie  oddali  usług  wspól- 
nej ojczyźnie?...  Czy  nie  wydeptali  jej 
własnemi  nogami  we  wszystkich  kierun- 


kach, czy  jej  ziemi  nie  uprawiali  własnemi  rękoma, 
czy  nie  użyźniali  jej  własnym  potem  i  krwią,  czy 
nie  zasłaniali  jej  piersiami?... 

Przeklęta  polskość!...  A  w  jakimże  to  języku 
wyśpiewano  piękność  Wilii  i  Niemna,  krasę  litew- 
skich dziewic,  dumę  Litawora,  bohaterstwo  Gra- 
żyny, skrystalizowaną  nienawiść  Halbana,  cierpliwą 
zemstę  Konrada,  bezgraniczne  poświęcenie  Aldony, 
Odę  do  młodości?...  Z  jakich  ust  popłynęło  wes- 
tchnienie: „Wśród  tej  ciszy  tak  ucho  wytężam  cie- 
kawie, że  słyszałbym  głos  z  Litwy!"...  i  w  jakim 
języku  wypłakała  dusza:  „Litwo,  ojczyzno  moja, 
ty  jesteś,  jak  zdrowie!"... 

Waszej  świętej  Litwie  służyła  nie  tylko  polska 
praca,  polskie  męstwo,  polski  rozsądek,   ale  także 
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polskie  serce  i  polska  wyobraźnia,  która  "mało 
żyzną  ziemię  i  przemijających  ludzi  uniosła  w  dzie- 
dzinę wiekuistego  piękna.  Więc  dlatego  ma  pójść 
za  Niemen,  ustąpić  miejsca  nahajce?... 

Tylko,  jak  ^oddzielić  tę  nieszczęśliwą  pol- 
skość?... Kto  z  was  we  własnych  żyłach  odróżni 
krew  polską  od  litewskiej?...  Czy  jest  szkoła, 
w  której  zarówno  polskim,  jak  i  litewskim,  dzie- 
ciom nie  wydzierano  ich  języka?  czy  jest  świątynia, 
w  której  polski  pacierz  nie  łączyłby  się  z  litew- 
skim? czy  istnieje  taki  cmentarz,  na  którym  nie 
mieszałyby  się  z  litewskimi  polskie  prochy?... 

Wreszcie,  jako  warunek  odzyskania  waszej 
sympatyi,  żądacie  od  swoich  klas  inteligentnych, 
ażeby  zerwały  z  polskością.  Lecz  kogóż  to  mają 
się  oni  wyprzeć:  Orzeszkowej,  Syroko- 
mli  czy  Chodźki?...  Czy  tej  szlachty, 
która  Aleksandrowi  Il-mu  zapropono- 
wała oswobodzenie  chłopów?...*  Wyrzec 
się  Jagiełły  czy  Zygmunta  Augusta  — 
Akademii  wileńskiej  czy  Uniwersytetu — • 
Kościuszki  czy  Mickiewicza — tych,  co 
zwyciężyli  pod  Grunwaldem,  czy  tych, 
co  na  szubienicach  murawiewowskich 
konali  za  waszą  i  naszą  wolność?... 

Czy   i   to   wszystko  ma  także 
pójść  za  Niemen?... 

Nie,  gorączka  nacyonalizmu  nie 
może  trwać  wiecznie;  musi  przyjść 
chłodna  rozwaga.  A  gdy  przyjdzie, 
gdy  rozejrzycie  się  po  stosunkach 
społecznych,  znajdziecie  w  Europie, 
jako  wzór,  wolny  naród  szwajcarski, 
w  którym  żyją  i  rozwijają  się  trzy 
plemiona,  trzy  języki,  lecz  gdzie  za- 
miast okrzyków:  precz  za  Niemen!... 
rządzi  mądra  zasad:  „jeden  za 
wszystkich,  a  wszyscy  za  jednego"... 


TOWARZYSTWO  LITEWSKIE  I  ZIEM  RUSKICH. 
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Upadek  rewolucyi  listopadowej  stworzył 
emigracyę  1831  r.,  która  stalą  się  spadkobierczy- 
nią wichru  rewolucyjnego,  rozszalałego  na  ziemiach 
polskich.  W  historyi  rozwoju  narodu  był  to  fakt 
pierwszorzędnej  wagi.  Wojująca  Polska  przeniosła 
się  na  Zachód,  przeszczepiając  na  grunt  obcy  du- 
chowe życie  walczącego  o  wolność  tytana. 

Kraj  opanowało  grobowe  zacisze.  I  tylko 
w  pewnej  chwili,  chwili  beznadziejnych  zwątpień, 
zamarłe  serce  metropolii,  odrętwione  wspomnieniem 
minionej  tragedyi,  żywszem  zabije  tętnem,  wsłu- 
chując się  w  odgłosy  kipiącego  życia,  rozgłośnem 
po  Europie  rozbrzmiewającego  echem. 

Rycerstwo  polskie  nie  złożyło  broni.  We- 
wnątrz emigracyi  wzrastało  bujne  życie.  Był  to 
okres  pracy  budującej,  stronnictw,  związków  i  zrze- 
szeń o  celach  najróżnorodniejszych,  których  treścią 
była  już  to  przygotowawcza  praca  spodziewanego 
odwetu,  już  to  zabieganie  około  pozytywnej  dzia- 
łalności ekspatryowanych  rodaków.  Do  rzędu 
pierwszych  zaliczyć  należy  stronnictwa  czy  partye 
o  wybitnie  politycznem  zabarwieniu,  do  rzędu  dru- 
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gich  odnieść  wypada  zrzeszenia,  które,  jak  T.  L. 
I  Z.  R.,  zasadniczym  celem  swej  działalności  po- 
stawiło kulturalną  pracę  wśród  znajdujących  się 
na  wychodźtwie  Litwinów  i  Rusinów  *).  Pracę  tę 
pojmowano  w  jak  najszerszym  zakresie.  Cały 
szereg  spraw,  które  uprawniła  w  swym  pochodzie 
burza  listopadowej  rewolucyi,  staje  się  programo- 
wym kanonem  prac  Towarzystwa,  pragnącego  być 
na  emigracyi  jedynie  uprawnionym  przedstawicie- 
lem interesów  po  macoszemu  przez  Rząd  Narodo- 
wy traktowanych  prowincyi.  Prostować  tedy  błę- 
dy i  fałsze,  tyczące  się  narodowości  Litwy  i  sa- 
mego kraju,  dawać  należyte  wyjaśnienia  o  jej  kul- 
turze i  przeszłości  dziejowej  drogą  odpowiednich 
prac  i  publikacyi,  zabiegać  o  los  rzuconych  na 
bruk  paryski  żołnierzy  ruskiego  i  litewskiego 
powstania,  starać  się  wreszcie  o  zrównanie  ich 
w  prawach  z  koroniarzami  przy  wypłacaniu  przez 
rząd  orleański  źoMu,  przy  jednoczesnem  utrzymy- 
waniu kontaktu  z  „braćmi,  pozostałymi  w  kraju", 
jest  przedewszystkiem  wytyczną  działalności  Towa- 
rzystwa. Postanowiono  dalej  zbierać  „materyaly, 
odnoszące  się  do  rewolucyi  litewskich  i  ruskich 
prowincyi,  ażeby  ułożyć  całkowite  opowiadanie 
i  zachować  je,  jako  cenny  depozyt.  Chcąc 
jednak  dać  widomy  wyraz  hołdu  pamięci  upadłej 


*)  Patrz  historyczny  zarys  T-wa — p.  n.  „Towa- 
rzystwo Litewskie  i  Ziem  Ruskich  1832  —  1838"  Włady- 
sława Kłyszewskiego,  .Ruch  Literacki"  przy  Klirijcrzc 
Lilcirskim.    Wilno.    Nr.  1,  2,  3,  4. 

**)  Prospekt  litewskiego  medalu  p.  t.  „Medailie 
Polonaise  pour  la  Revo!ulion  Lithuanienne  et  des  terres 
Rusiennes".  Druki  ulotne  z  r.  1832  w  archiwalnych 
zbiorach  biblioteki  w  Rapperswilu. 


sprawy,  powzięło  Towarzystwo  szczytną  myśl  — 
uwiecznienia  współudziału  Litwinów  i  Rusinów 
w  walce  o  wolność  w  jednych  szeregach  polskiej 
irredenty.  Uwiecznieniem  tem  był  medal,  którego 
„cel  tak  zaszczytny,  hołd  uwielbienia  tak  zasłużo- 
ny jest  najlepszym  odezwem  do  przyjaciół  Polski, 
którzy  bez  żadnych  wyłączeń  zechcą  posiadać  tę 
pamiątkę  jednej  z  najpiękniejszycli  i  najbardziej 
słusznych    rewolucyi"  Rzeczony    medal  po 

wielu  trudnościach  i  kłopotliwych  zajściach  wybity 
został  w  Genewie  w  r.  1833,  i  to  dzięki  jedynie 
nieustannym  i  zapobiegliwym  staraniom  Słowac- 
kiego. 

Na  jednej  stronie  medalu  litewskiego  wyo- 
brażone jest  alegoryczne  upostaciowanie  Litwy, 
kruszącej  kajdany  z  okólnym  napisem:  Nunc  o/im 
et  guocungue  dabiint  se  tempore  vires,  —  na  od- 
wrotnej zaś  herb  Litwy  na  tle  skrzyżowanych 
sztandarów  poszczególnych  ziem  b.  Rzeczypospo- 
litej z  Białym  Orłem  na  głównym  planie.  Napis: 
Polonia  Lithuania  Rutlienacgue  provinciae  a  tyran- 
nis  Moscoviae  inigue  opprcssae  libertatem  annis 
giiaerebant.  Stwierdza  ścisłą  łączność  prowincyi, 
wchodzących  w  skład  Korony,  będąc  symbolicz- 
nem  uzmysłowieniem  narodowej  trójjedności.  Rzecz 
znamienna,  jak  dalece  blizkiem  się  czuło  Towarzy- 
stwo Litewskie  wszystkiego,  co  polskie,  jak  ściśle 
podkreślało,  gdzie  należy,  swą  przynależność  do 
starszej  swej  siostrzycy. 

We  wszystkich  urzędowych  wypowiadaniach 
Towarzystwa  niepodobna  prawie  odnaleźć  granicy 
między  pojęciem  Litwy  i  Polski.  „Męczennica 
wolności,  oddana  na  ofiarę  najokrutniejszej  tyranii, 
przemocą  wcielona  do  Państwa,  które  wszystkiego 
ją,  łącznie  z  mieniem,  pozbawić  chciało,  Litwa  po 
długich  latach  cierpienia  powstała,  by  ukarać  tyle 
zbrodni,  by  stać  się  znów  Polską".  W  odezwie 
tej,  będącej  par  cxcellencc  wyrazem  panującego 
w  łonie  Litewskiego  Towarzystwa  nastroju,  nie  znaj- 
dujemy ani  cienia  dążeń  odśrodkowych  czy  sepa- 
ratystycznych usiłowań,  owszem,  każde  jej  słowo 
tchnie  szczerem  uczuciem  ufne/o  braterstwa."  Po- 
lacy z  nad  Wilii  i  Niemna  okazali  się  równymi 
Polakom  z  nad  Wisły:  też  same  niepodległościowe 
okrzyki  wolności  na  wszy.stkich  krańcach  ziemi 
polskiej,  toż  samo  poświęcenie,  takież  oddanie  się 
i  miłość  Ojczyzny"...  ***)  „Czyi  długo  jeszcze 
trup  Polski  pozostanie  w  mogilnej  ziemi,  zroszo- 
nej łzami  i  krwią  tylu  walecznych!  I  czy  europej- 
ska cywilizacya  ścierpł  zagładę  całego  narodu? 
Nie!  Polska  stanie  się  znów  wolną  i  nieza- 
leżną; dzieci  jej,  rozsiane  dziś  bez  opieki  i  domu... 
powrócą  przy  oklaskach  tych,  co  szlachetni  i  ucz- 
ciwi, do  swej  Ojczyzny,  dumnej  z  ich  posia- 
dania". *^^^^^*) 

Działalność  Litewskiego  Towarzystwa  w  Pa- 
ryżu nie  była  tak  wybitną,  jak  tego,  sądząc  z  za- 
kreślonych celów,  należałoby  oczekiwać;  kilkuletnie 
jego  istnienie  nie  zaznaczyło  się  niczem  żywotniej- 
szem  ponad  czysto  technicznej  natury  obowiązki, 
ponad  wykluczające  głębszy  wpływ  uroczyste 
wystąpienia. 

Udało  mu  się  wprawdzie  zgrupować  w  swych 
szeregach  wszystkich,  a  przynajmniej  prawie  wszyst- 
kich przedstawicieli  ówczesnego  wychodźtwa,  po- 
czynając od  Mickiewicza  i  Słowackiego,  włączało 
bowiem  do  swego  łona  każdego,  kto  na  tem  czy 


■^■)  Ibidem. 

**)  Prospekt  medalowej  sprawy. 
***)  i  ^^^■•■**)  Ibidem. 


innem  polu  różnostronnego  życia  emigracyi  zdołał 
wycisnąć  bodaj  bardziej  wybitne  piętno  swej  indy- 
widualności. To  jednak  w  niczem  nie  przyczyniło 
się  do  rozkwitu  jego  wpływów,  znaczenia  i  pova- 
gi,  a  to  przedewszystkiem  dla  nadzwyczaj  mglistej 
i  niejasno  sformułowanej  fizyonomii  politycznycli,  co 
przy  ówczesnych  warunkach  emigra-jyi  było  rzeczą 
konieczną,  co  więcej,  niezbędną. 

Ta  jego  bezbarwność  w  znacznej,  że  nie 
powiemy,  jedynej  mierze  przyczyniła  się  do  upad- 
ku Towarzystwa,  nie  było  ono  bowiem  w  stanie 
lawirować  między  prym  w  emigracyjnem  życiu 
trzymającymi  kierunkami  politycznymi,  przed  któ- 
rymi ze  swych  sympatyi  należało  się  wylegalizo- 
wać.  Nie  mając  więc  pod  nogami  trwałego  grun- 
tu, który  w  chwili  krytycznej  mógłby  służyć  pew- 
nem  oparciem,  próżno  T.  L.  i  Z.  R.  szukało  wyj- 
ścia z  błędnego  koła  jałowej  wegetacyi.  Nie 
pomogły  przekształcenia  Towarzystwa  w  duchu 
t.  zw.  artykułów  Domeyki,  nie  pomogły  zmiany 
w  jego  wewnętrznej  administracyi  —  musiało  ono 
wreszcie  upaść  pod  rozkładowym  wpływem  czasu. 


MEDAL  TOWARZYSTWA  LITWY  1  ZIEM  RLSKICH. 

Jedynie  skutecznem  panacaciim  na  braki  i  dole- 
gliwości T.  L.  była  kilkakrotnie  odrzucana  propo- 
zycya  Konstantego  Zaleskiego,  by  włączyć  do 
programu  zajęć  polityczne  ideały,  któreby  krwią 
swoją  zbawiennie  wpłynęły  na  wyschły  organizm 
Towarzystwa. 

Upadek  jego  nie  wywołał  na  emigracyi 
współczującego  echa,  nie  obniżył  ani  na  cal  we- 
wnętrznego poziomu  jej  życia  —  cała  bowiem  jego 
działalność  prowadzona  była  w  kierunku  rozlicz- 
nym z  istniejącemi  zrzeszeniami,  tak,  iż  te  ostatnie 
nie  odczuły  braku  Towarzystwa,  mogącego  być  dla 
nich  znakomitym  współbo;ownikiem,  które  jednak 
dobrowolnie  wyrzekło  się  tego  zaszczytu.  Ostat- 
niem  swem  wystąpieniem  w  sprawie  organizowania 
przez  gen.  Bema  polskich  legionów  w  Portugalii 
T.  L.  i  Z.  R.  zakończyło  swe  niezbyt  owocne 
istnienie.  Działalnością  swą,  pozbawioną  rozmachu 
emigracyjnego  życia,  stworzyło  sobie  „niepłakaną 
trumnę"... 

WŁADYSŁAW  KŁYSZEWSKI. 


Premium  artystycznego  Tygodnika  I Ilu- 
strowanego za  rok  1906  p.  t.  „RACŁA- 
WICE" \ózeia  Chełmońskiego  w  han- 
dlu niema.  Nowi  prenumeratorowie  Tygo- 
dnika mogą  otrzymywać  Racławice" 
przy  wniesieniu  przedpłaty  na  rok  1907,  za 
dopłatą  60  kop.  (z  przesyłką  75  kop.). 


84 


MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 


BYLI  I  BĘDĄ 


POWIEŚĆ  Z  NIEDAWNEJ  PRZESZŁOŚCI. 


4) 


Pani  marszałkowa  spojrzała  przez  otwarte 
okno  na  dwoje  dzieci,  zajętycłi  kopaniem  dołka 
w  murawie.  Dzieci  były,  jak  ona,  czarno 
ubrane. 

—  Jutro  muszę  być  u  wojennego  na- 
czelnika, może  mi  się  uda  zboże  oswobodzić. 
Niecił  aresztują  wykupną  sumę.  Ale  w  każ- 
dym razie,  bądź  gotów,  Siemaszko,  że  jeszcze 
do  licytacyi  za  utrzymanie  ratników  czegoś 
szukać  będą. 

—  Niech  szukają!  —  przez  zęby  mruk- 
nął stary. 

My  pójdziemy  z  cepami,  panie  Wiktorze. 
Posilili  się  naprędce  i  poszli  do  młyna. 
Po  drodze  Siemaszko  tłómaczył: 

—  Bo  to  u  nas  tak.  Tę  ziemię,  co 
poszła  na  wykup  dla  chłopów,  oszacowali  po 
dwanaście  rubli  na  morgę.  Mówił  pan  Ksa- 
wery, że  dostaniemy  6300  rub.,  a  tymczasem 
co  ja  wiem,  to  za  różne  kontrybucye  i  na- 
łogi poszło  4000  rub.  A  resztę  potrąci  sobie 
bank,  i  zostanie  mydło.  Magazyn  pewnie  te 
same  „ratniki"  pomogli  okraść,  a  teraz  i  ma- 
gazyn odsypuj,  i  za  tych  stróżów  płać.  Żeby 
to  kto  w  książce  opisał,  toby  powiedzieli  — 
ot,  łże!    A  to  wszystko  przebyć  musisz. 

—  Chyba  nikt  nie  wytrzyma!  —  rzekł 
Wiktor. 

—  Iii!  plewa  odleci,  ziarno  zostanie. 
Jak  pocznie  pan  Ksawery  rozpowiadać,  ile  tu 
i  jakich  gości  bywało,  to  i  wierzyć  się  nie 
chce,  jakim  cudem  jesteśmy!  Grelę  zostaną, 
pani  nie  wypuści.  Ja  po  prawdzie  to  nie 
wiem,  jakim  sposobem,  ale  pani  tak  powie- 
działa.   Musi  wiedzieć. 

Zaszli  do  szopki  przy  młynie.  Było  tam 
w  kącie,  szuwarem  pokryte,  zboże.  Zaczęli 
je  młócić,  coraz  wyzierając  przeze  drzwi,  czy 
kto  nie  nadchodzi. 

Machali  cepami  do  późnego  wieczora, 
potem,  schowawszy  ziarno,  poszli  do  dworu. 
Po  wieczerzy  do  stancyi  Siemaszków  w  ofi- 
cynie przyszła  stara  Monika,  ochmistrzyni, 
Drozdowski,  pisarz  prowentowy,  stary  Kacper, 
kredencerz,  i  zaczęli  gwarzyć. 

—  Gadali,  że  pan  w  partyi  był,  panie 
Drozdowski? — rzekł  Wiktor. 

—  To  czemu  nie  złapali!  —  zaśmiał  się 
zagadnięty  i  dodał  poważnie. — Brat  i  szwa- 
gier w  partyi  byli,  mnie  pani  nie  puściła,  sta- 
ra matkaby  sama  została,  a  teraz  i  siostra 
z  dziećmi  przy  niej  siedzi,  szwagier  w  bagnie 
pod  Horycą  został,  brata  wzięli!  Chciało  mi 
się  iść,  myż  z  panem  Ksawerym  pod  Ho- 
rodłem byli.  Zdawało  się  wtedy,  musi  nasza 
być.    Tyle  narodu,  i  taki  naród,  i  gdzie  on! 

—  Na  nasienie  w  ziemię  poszedł,  a  siła 
wzięli  i  powieźli,  że  to  dobry  ród!  —  rzekł 
gorzko  S^emaszko. 

—  Dziad  mi  o  Horodle  opowiadał, 
i  mieli  i  my  pójść,  tylko  com  wtedy  nogę 
wywichnął,  a  potem  gadali,  że  nie  dopuszczą, 
wszystkich  połapią. 

A  gdzieżby  nas  podzieli?  Toć  narodu 
było  tysiące  i  tysiące.  Jużci  od  nas  nie 
puszczali  przez  Bug,   aleśmy   się  przekradli 


w  nocy,  czółenkiem.  A  potem  i  do  mias- 
teczka nie  puścili  — no,  to  my  pole  pokryli, 
het,  jak  zajrzysz,  ołtarz  pod  niebem  był,  a  od 
chorągwi  na  niebo  łuna  biła. 

—  A  wy  co?  —  spytał  Wiktor,  przejęty. 

—  Poprzysięgli  razem  żyć  i  bić  się 
i  ginąć.  Zdało  się  dusza  z  ciała  wyjdzie,  taka 
gorącość  objęła. 

—  Wiele  też  dusz  poszło  z  ciał  na  taki 
lichy  koniec,  wszystko  się  odwróciło!  —  mruk- 
nął Siemaszko. 

—  Chłopom  woIno?ć  wywojowali!  — 
dodała  Monika. 

—  A  pieśni  pamięta  pan?  —  spytał 
Wiktor. 

—  Cyt,  ratniki  pod  oknami!  —  szepnął 
Kacper  kredencerz.  —  Co,  wy  chcecie  nieszczę- 
ście na  dwór  sprowadzić?  Nie  dosyć  Kozarów 
i  młodego  pana? 

—  Niema  mego  hodowańca,  niema!  — 
szepnęła  stara  Monika,  kiwając  głową.  —  Nie- 
dawno, zda  się,  wczoraj  srebrem  chorągiew 
haftowali  w  garderobie. 

—  Aha,  a  potem  szarpie  skubali!  — 
rzekła  Siemaszkowa. 

—  I  ot,  koniec!  —  głucho  zakoiiczył 
Drozdowski,  i  z  cicha  zanucił: 

Popalone  sio!a  i  zburzone  miasta, 
A  na  polu  sama  zawodzi  niewiasta! 

Kacper  kredencerz  do  okna  podszedł 
i  wyjrzał. 

Wtem  drzwi  się  otworzyły  gwałtownie, 
na  progu  chustą  otulona,  bez  tchu  stała  ko- 
bieta. 

Zerwali  się  wszyscy,  Wiktor  pierwszy. 

—  Jezu!  Marcelka!  Co  tobie!  Czegoś? 
Dziewczyna,  łapiąc  oddech,  wybełkotała. 

—  Już  po  nas!  Lećmy! 

—  Ale  co?  Uspokój  się!  Usiądź!  Toć 
cię  zatknie!  Co  się  stało? — rzuciła  się  do  niej 
stara  Monika. 

—  Powiesili  trzeciego!  W  dzień  biały! 
Dyabeł  chyba. 

Od  wuja  wracałam  o  południu,  patrzę, 
u  dębu    kupa    chłopów,    wartują,   trup  wisi, 


B\UBLI?. 

."^tary  o:br;^yit,i  dąb,  czczony  za  czasów  pogańskich  i  ilwy,  jako 
świętość.  W  wygnitem  wnętrzu  drzewa  właściciel  majątku  (powiat 
Rosieński',  Paszkiewicz,  urządził  muzeum  starożytne ści  litcwskicli. 
Wspomina  o  tern  .Mickiewicz  w  IV  ks.  .(Pana  Tadeusza"  i  w  dopi- 
skach. 


Lecę  do  nas,  już  wiedzą,  radzą,  desperują. 
Taki  zgiełk,  lament. 

Uradzili  pana  Saturnina  do  miasteczka 
słać,  do  Żyda  Papirnego,  żeby  to  się  wyku- 
pić.   Złożyli  mu  pięćset  rubli. 

—  Mieli  też  kogo  wybrać!  Taki  szachraj 
i  pieniacz — rzekł  Siemaszko. 

—  Bo  to  nikt  iść  się  nie  ważył,  taki 
naród  zestraszony,  że,  jak  pijani,  chodzą.  Zaj- 
rzałam do  Wiktora,  myślę,  może  wrócił,  a  tam 
ta  stara  uboga  w  świronku  gospodarzy,  odzież 
w  worki  pakuje.  Co  robicie?  Pytam.  A  to, 
mówi,  jak  zmierzchnie,  powynoszę,  co  się  da, 
w  dzwonnicy  ukryję.  A  ty,  powiada,  leć  po 
niego,  niech  wraca,  bo  może  jutro  będzie  za- 
późno! 

—  Jakto?  —  spytał  Wiktor,  patrząc  po 
wszystkich. 

—  At,  plecie  baba!  Co  się  może  stać! 
Toć  was  w  Krośnej  jest  z  półsetki  ludzi,  co 
wam  zrobią.  Ot,  obedrą,  sztraf  to  będzie 
słony!  —  rzekł  Siemaszko. 

—  Może  wam  w  gościnę  na  jaki  ty- 
dzień ze  stu  Jenisiejców  dadzą!  — dodał  Droz- 
dowski. 

—  O  Jezu!  — jęknęła  Marcelka. 

—  Ja  wam  radzę:  zostańcie  tu  na  parę 
dni — rzekła  stara  Monika. 

—  Nie  wytrzymamy.  Musimy  lecieć!  — 
rzekł  Wiktor. 

—  Toć  wiadomo,  biedakom  dusza  za- 
miera!—  poparła  Siemaszkowa. 

—  Ha  no,  to  idźcie,  ino  nie  drogą, 
ale  prostkami,  i  z  lasu  się  nie  wytykajcie  na 
oślep!  —  radził  ekonom.  —  Mnie  się  widzi,  że 
pojadą  po  waszym  dobytku  i  zbożu,  ale 
zawsze  i  skóry  pilnujcie. 

Siemiaszkowa  prawie  gwałtem  nakarmiła 
Marcelkę,  a  stara  Monika  rzekła: 

—  Zawszeć  ja  pójdę  do  pani,  powiem, 
co  ona  poradzi. 

Wyszła,  krótko  zabawiła. 

—  Pani  mówi,  byście,  broń  Boże,  do 
domu  nie  szli,  w  lesie  się  przyczaili,  czekali, 
co  się  stanie.  A  co?  i  ja  tak  mówiłam.  Pani 
powiada:  tamtych  nie  obronią,  niech  lepiej 
wszystko  stracą,  a  swobodę  uchowają. 

—  Pani  myśli,  że  tamtych  wezmą! 
Jakże?  Wszystkich?  To  nie  może  być!  — 
rzekł  Drozdowski. 

Stara  Monika  milczała.  Młodzi,  ogar- 
nięci grozą,  ni  słów  nie  mieli,  ni  przytomności. 
Wyszli,  nikogo  nie  pożegnawszy,  wyleciał  za 
nimi  Siemaszko,  przeprowadził  do  pierwszej 
ścieżki  i  szeptał: 

—  Pamiętajcie:  w  naszym  młynie,  od 
wody,  deska  się  rusza,  jest  schówka,  tyle  co 
się  dwoje  skuli,  ale  i  czart  nie  znajdzie.  Pa- 
miętajcie, łozami  można  się  dobrać  i  wsunąć. 
Bochen  chleba  znajdziecie. 

Oni  pomknęli.  Wiktor  naprzód,  dziew- 
czyna o  parę  kroków  za  nim.  Nie  mówili  do 
siebie  słowa  i  szli,  jak  umieli  i  mogli  naj- 
szybciej. 

(DCN) 
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Rzeźba  ZYGMUNTA  OTTO 


Litwa  spółczesna. 

Mistyczną  i  marzycielską  jest  dusza  polska 
na  Litwie.  Szlachetna  i  tęskna,  do  swych  kniei, 
borów,  ląk  i  pól  dziwnie  przyrośnięta,  do  natury 
przykuta. 

Krajobraz  i  ludzie,  zda  się,  od  wieków  nie- 
zmienni, bo  tło  „Pana  Tadeusza"  żyje  dotąd:  tak 
wszystko  mało  przeobrażone,  tak  jeszcze  bardzo 
Mickiewiczowskie,  choć  często  bardziej  realne. 

Litwa  Litwą  jednak  była  i  jest,  „a  na  jej 
obliczu — pisze  Konopnicka  —  osiada  cisza  zasłu- 
chania. I  tenci  jest  najgłębszy,  najogólniejszy  rys 
tego  pięknego,  acz  przyćmionego  pomroku  borów 
i  lasów  oblicza." 

Wśród  tego  zasłuchania  bije  tętno  życia; 
zgnębiona  i  wielokroć  łamana,  a  jednak  istniejąca, 
pracuje  tu  myśl  polska.  Uzbrojona  w  oporów 
mężnych  moce,  do  dziś  dnia  żyje  miłość  do  na- 
rodu. 

Rozdwoiły,  przepołowiły  się  jednak  dążenia 
i  pragnienia  Polaków,  osiadłych  w  granicach  da- 
wnej Litwy  państwowej.    Białoruś  i  Litwa  właści- 


wa wytworzyły  dwa  odmienne  obozy  ludzi,  dwie 
kategorye  różnorodnych  pojęć  i  pragnień. 

Mińszczyzna  i  Wileriszczyzna  idą  przodem 
w  tych  dwóch  odrębnych  nieraz  pochodach.  Każ- 
da w  sobie  odrębna  i  inna.  Wilno  bardziej  od 
Mińska  przechowało  tradycyę  tryumfalnej  pracy 
kultury  polskiej. 

Rodacy  nasi  na  Białorusi  bardziej  wyosobnili 
się  od  nas,  bardziej  odgraniczyli  się  murem  od 
Polski.    Czy  na  zawsze? 

Nigdy!  Przeszły  tędy  fale,  co  w  umysłach 
siały  zwątpienie,  w  dusze  wlewały  chłód,  w  żyłach 
ścinały  krew.  Miłość  ojczystej  mowy  zachowała 
się  jednak  dotąd.  Książka  polska,  gazeta  polska 
była  i  jest  jedyną  strawą  duchową  tych  ludzi. 
Kultura  polska  jest  ich  kulturą;  tacy  nie  odpadają 
od  pnia  narodu! 

A  Mińszczyzna  ma  jeszcze  inną  kartę  w  hi- 
storyi  naszej.  Jest  to  ten  zakątek  kresów  dawnego 
państwa  polskiego,  który  przez  usta  przedstawi- 
cieli swoich  wyrażał  już  za  rządów  swoich  nie- 
złomne pragnienie  włączenia  tej  dzielnicy  do 
terytoryum  Królestwa  Polskiego, 


Myśl  polska  zawsze  miała  tu  swoich  wyra- 
zicieli, stąd  wyszedł  Pług  i  Syrokomla,  ta  ziemia 
wydała  Spasowicza  i  Lednickiego.  I  próżno  silić 
się  będą  jednostki  z  pośród  inteligencyi  polskiej 
na  Białorusi,  aby  swe  imię  narodowe  zetrzeć, 
mosty,  wiążące  ich  z  kulturą  naszą,  zniszczyć, 
spalić. 

Nie  takie  już  syny  na  ojczyzny  łono  powra- 
cały, nie  tacy  wypierali  się  polskości,  aby  najlep- 
szymi później  synami  narodu  pozostać. 

Ruch  białoruski  w  sercach  pewnej  kategoryi 
Polaków  w  tym  kraju  poczynił  spustoszenia,  nić 
myśli  potargał.  I  zda'o  się  im,  że,  mieszkając 
wśród  ludu  białoruskiego,  z  obowiązku  powinni 
sami  mianem  Białorusinów  się  ochrzcić.  I  oto 
szedł  prąd,  wypierający  nazwę  Polaka,  choć  kon- 
cepcya  myśli  z  konieczności  polską  pozostać  mu- 
siała. 

Była  to  jednak  fala.  Wystarczy,  aby  ruch 
białoruski  w  rzeczy  samej  wzmógł  się  na  siłach, 
a  wtedy  miano  Polaka  nanowo  wśród  ziemian  na- 
szych przywrócone  zostanie. 

Podstaw  do  przepowiedni  naszej  nie  szukaj- 
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my  daleko.  Na  ziemiach  rdzennej  Litwy  niedawne 
to  czasy,  kiedy  Polak  nazywał  się  Litwinem,  czę- 
sto polskości  się  nawet  wypierał,  aż  przyszedł  ruch 
nacyonalistyczny  litewski  i  synów  ojczyzny  naszej 
nam  przywrócił  nie  tylko  z  ducha,  ale  i  z  nazwy. 

Zrośnięci  z  ziemią  miejscową,  rjdacy  nasi 
kresowi  mają  i  hodują  w  sobie  patryotyzm  lokalny 
krajowy.  Polakami  jednak  byli  i  nimi  zostaną. 
Stuletni  ucisk  dostatecznie  wypróbował  ich  cha- 
raktery. 

Będąc  Polakami,  przedstawiciele  jednak  naro- 
du naszego  na  Litwie  nie  narzucają  języka  i  zwy- 
czajów własnych  ludowi,  mową  obcemu.  Sieją  kul- 
turę zachodnią,  ale  nie  niecą  nienawiści,  unika- 
ją szowinizmu. 

Za  takie  stanowisko  wdzięczność  i  chwała 
należą  się  Polakom  na  Litwie.  Tradycya  Jagiel- 
lonów snać  wiernie  przechowana  została  przez 
pokolenie  spółczesne.  Nie  instynkty  narodowo- 
ściowo -  zaborcze,  lecz  misya  wielka  niesienia 
światła,  kultury  i  organizacyi  wśród  ludu  wyłania 
się  z  prac  społecznych  przedstawicieli  narodu  pol- 
skiego na  Litwie. 

Z  krzyżem  i  oświaty  kagańcem  wchodził 
zawsze  Polak  na  terytoryum  ziemi  litewskiej. 
Wskazania  te  zostały  święte  i  nienaruszalne. 

Nowe  warunki  życia  nowe  stwarzały  wyma- 
gania. Do  okoliczności  umiał  przystosowywać  się 
wytrwały  i  dzielny  nasz  żywioł  na  kresach.  I  oto 
dziś  widzimy  organizacye  kółek  włościańskich, 
podnoszenie  przemysłu  ludowego,  zakładanie  szkół 
i  szkółek,  warsztatów,  spółek  wytwórczych,  pierwszo- 
rzędnych '  urządzeń  socyalnych  i  dobroczynnych. 
Wszystko  to  z  inicyatywy  Polaków  na  użytek  ludu 
przeznaczone. 

A  spełniając  powinność  swoją  cywilizatorską 
wobec  ludności  miejscowej,  Polacy  nie  zapomnieli 

0  obowiązkach    wobec    kultury    całego  narodu 

1  oto  starczyło  nieco  warunków  pomyślniejszych 
aby  na  Litwie  powstały  jedne  z  najprzedniejszych 
organów  prasy  naszej,  aby  środkami  własnym 
stworzyć  w  Wilnie  pierwszorzędną  scenę  narodową 
zorganizować  towarzystwa  śpiewacze,  muzyczne 
sokole,  sportowe,  ekonomiczne... 

Mimo  drobnej  liczebności  swojej  Polacy 
na  Litwie  stanowią  dotąd  o  życiu  społecznem 
i   ruchliwości   olbrzymiego   kraju.    Patrząc   na  te 
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znojne  prace  synów  narodu,  chce  się  pogodniej 
w  przyszłość  patrzeć,  chce  się  wierzyć  w  niepo- 
żytą  siłę  kultury  naszej,  nie  chce  się  wątpić,  że 
po  dniach  strasznej  nocy  i  mąk  musi  nastąpić 
dzień  odkupienia,  dzień  wolności  i  szczęścia  lu- 
dów, tak  nam  blizkich  i  tak  wielkim  aktem  z  nami 
w  Lublinie  związanych. 

STEFT^N  GÓRSKI. 

OD  REDAKCYL 

Eliza  Orzeszkowa,  która  ze  względu  na 
stan  zdrowia  nie  mogła  była  nadesłać  nam 
cennego  przyczynku  swego  do  litewskiego  nu- 
meru, w  liście,  datowanym  z  d.  8  b.  m.,  za- 
wiadamia nas  łaskawie,  iż  wykończa  dla  Ty- 
godnika dłuższą  nowelę  p.  t. Gloria  victis*' 
z  dziejów  partyi  Traugutta. 

Dzieląc  się  z  czytelnikami  naszymi  tą 
radosną  dla  nas  wieścią,  cieszymy  się,  że  cykl 
zapowiedzianych  w  prospekcie  opowiadań 
z  walk  polskich  o  wolność  uzupełnić  jeste- 
śmy w  możności  utworem  znakomitej  autorki 
„Nad  Niemnem". 


J^iuro  wyborc2e  w  magisłracis  w  Wars3awis,  zajmujące  się  układaniem  i  sprawdzaniem  list  wybor- 
czych.  W  ostatnich  tygodniach  w  biurze  pracowano  bez  przerwy.    Ruch  panował  tam  kolosalny,  pracowało  kil- 
kudziesięciu urzędników.    Fot.  Ł.  Dobrzański, 


Ks.  biskup  Władysław 

Bandurski. 

J.  E.  ks.  metropolita  Józef  Bil- 
czewski  otrzymał  godnego  towarzysza. 
Od  dwu  tygodni  stanął  przy  jego  boku, 
jako  sufragan  lwowski,  ks.  dr.  Władysław 
Bandurski,  biskup  Cydonii  in  partihus 
in/idelium.  Równocześnie  nowy  książę 
Kościoła  polskiego  obejmuje  zwierzchnic- 
two w  seminaryum  lacińskiem,  kierowa- 
nem  dotąd  przez  ks.  arcybiskupa  Józefa 
Webera,  obecnie  nowicyusza  w  rzym- 
skim domu  00.  Zmartwychwstańców. 

Ks.  biskup  Bandurski,  urodzony 
z  Wincentego  i  Zofii  z  Horoszkiewiczów 
w  r.  1863  w  Sokalu,  jest  wychowańcem 
głośnego  gimnazyum  Franciszka  Józefa 
we  Lwowie.  Tutaj  też  kończył  uniwer- 
sytet i  uzyskał  święcenie  kapłańskie.  Wy- 
słany w  r.  1887  na  wyższe  studya  teo- 
logiczne do  Rzymu,  studyował  w  uczel- 
ni gregoryańskiej,  gdzie  niebawem  do- 
ktoryzował się  z  filozofii. 

Odwołany  do  kraju,  pełnił  w  kil- 
ku miejscowościach  obowiązki  wikaryusza  i  katechety, 
najdłużej  zaś  w  Stanisławowie.  Tu,  w  grodzie  Rewery, 
po  raz  pierwszy  dał  się  poznać,  jako  niepospolity  kazno- 
dzieja. Stąd  to 
puszcza  się  do 
wsi  odległych 
i  niesie  mię- 
dzy ciemną 
dziatwę  kate- 
chizm polski, 
w  czasie  wy- 
buchu cholery 
staje  się  sa- 
marytaninem. 

Przydzielo- 
ny w  r.  1893 
do  archika- 
tediy  lwow- 
skiej, odbywa 
ks.  Bandurski 
z  ks.  bisku- 
pem Janem 
Puzyną  wizy- 
tacyę  k  a  n  o- 
niczną,  w  dwa 
lata  później 
zaś,  po  wstą- 
pieniu ks.  bi- 
skupa Puzyny 
na  stolicę  kra- 
kowską, prze- 
nosi się  pod 
Wawel.  Po- 
czątkowo oj- 
ciec ducho- 
wny w  małem 
seminaryum, 
sekretarz  i  ka- 
pelan J.  Emi- 
nencyi,  potem 
kanclerz  kon- 
systorza,  zy- 
skuje coraz 
wyższe  tytuły 
i  odznaczenia: 
więc  kanonię, 
więc  dalej  fio- 
lety prałata 
dom  owego 
Leona  XIII-o, 
więc  krzyże 

papieskie  Bene  merenti  i  Pro  Fcc^esla  et  Pordi/icc, 
wreszcie  infułę  lwowską. 

Kraków  ostatnią  nominacyę  ks.  Bandurskiego  „po- 
witał z  jednej  strony  z  radością,  jako  widomy  znak  pod- 
kreślenia jego  znamienitej  pracy,  z  drugiej  wszakże  nie 
mógł  oprzeć  się  smutnemu  uczuciu  rozłąki  z  kapłanem- 
obywatelem,  powszechnie  czczonym  i  kochanym,  zasłu- 
żonym w  działalności  narodowej,  kościelnej  i  społecznej'" 

ski. 

05 
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Ś.  p.  KAROL  SZLENKIER. 


MARYA  SZLENKIEROWA 


100,000  rubli  na  szkołę. 

Rodzina  ś.  p.  Karola  Szlenkiera  ofiarowała  100,000 
rubli  na  cele  oświaty.  Jest  to  czyn  prawdziwie  obywa- 
telski, nie  tak  częsty  u  nas,  jak  w  innych  krajach, 
i  choćby  już  z  tego  względu  godny  zaznaczenia. 

Hojny  dar  przeznaczony  jest  na  prowadzenie  w  War- 
szawie szkoły  miejskiej  czteroklasowej,  której  utrzymanie 
zapewniają  jej  odsetki  od  ofiarowanej  sumy,  ulokowanej 
w  listach  zastawnych  ziemskich.  Szkoła  powstać  ma 
pod  egidą  Polskiej  Macierzy  Szkolnej. 

Na  sumę  100.000  rub.  złożyły  się:  20,000  rub. 
p.  Maryi  Szlenkicrowej,  a  reszta  z  zapisu  ś.  p.  Karola 
Szlenkiera. 

Drugi  wyborczy  Komitet  Centralny. 

Walka  wyborcza  rozpoczęta.  Społeczeństwo  nasze 
rozdzieliło  się,  na  czas  kampanii  wyborczej,  na  dwa 
główne  obozy.  Jeden  z  nich,  to  koncentracya  trzech 
sronnictw:  N.  D.,  P.  R.  i  P.  P.  P.,  blok  prawicy.  Dru- 
gi to  koncentracya  lewicy,  do  której  jednak  nie  należą 
wszystkie  „lewe"  stronnictwa  (np.  te,  które  bojko- 
tują wybory). 

Koncentracya  lewicy  odbyła  się  wkrótce  po  kon- 
centracyi  prawicy  i  pod  nazwą  „Zjednoczenia  Postępo- 
wego' utworzyła  swój  centralny  komitet  wyborczy,  prze- 
ciwstawienie pierwszego. 

Do  komitetu  „Zjednoczenia"  należą  między  inny- 
mi: pp.  Aleksander  Świętochowski,  Ludwik  Krzywicki, 
K.  Natanrohn  i  Wacław  Łypacewicz,  adwokat  przy- 
sięgły. 

Jako  kandydatów  z  miasta  Warszawy,  „Zjednocze- 
nie Postępowe"  wymienia  pp.  Aleksandra  Świętochow- 
skiego 1  Ludwika  Krzywickiego,  którzy  w  „Komitecie 
Centralnym  Zjednoczenia"  zasiadają  tylko  tymczasowo. 

„Zjednoczenie   Postępowe"  rozpoczęło  kampanię 


wyborczą  od  zwołania  „ze- 
brania przedwyborczego  Xl 
okręgu",  które  odbyło  się 
przy  natłoku  zaproszonych 
w  sali  Filharmonii  d.  18  b. 
m.  W  ożywionej  dyskusyi 
uzasadniano  tam  koniecz- 
ność wyboru  obydwu  wy- 
mienionych kandydatów 
oraz  rowijano  program  le- 
wicowy. 

Przemawiali  pp.:  W. 
Łypacewicz,  Wierzchlejski, 
E.  Weydel  i  Wł.  Bukowiń- 
ski za  programem  „Zjedno- 
czenia" oraz  pp.  Wł.  Stu- 
dnicki  i  przedstawiciel  par- 
ty! S.  D.  przeciw  Zjedno- 
czeniu, z  różnych  punktów 
widzenia. 

Przewodniczył  ze- 
braniu p.  Potempski,  któ-^y 
na  asesorów  wybrał  pp.  in- 
żyniera Tadeusza  Balickiego  i  Weycherta,    a  na  sekretarzy 
pp.  Huljnickiego   i  Roszkowskiego.  K. 

Towarzystwo  Kultury  Polskiej. 

Powstało  u  nas  towarzystwo,  którego  rozwój  może 
mieć  w  życiu  polskiem  pierwszorzędne  znaczenie,  o  ile 
znajdzie  dostateczne  poparcie  społeczeństwa,  o  czem 
zresztą  nie  wątpimy. 

Nowemu  Towarzystwu  chodzi  o  podniesienie  po- 
ziomu kulturalnego  u  nas  we  wszystkich  dziedzinach 
życia,  na  wszystkich  polach  działalności  publicznej. 

„Cele  naszego  Towarzystwa,  czytamy  w  odezwie, 
nie  są  celami  żadnego  innego  organu  społecznego.  Cho- 
ciaż bowiem  przygarniemy  pod  jego  skrzydła  każdą 
skromniejszą  robotę  kulturalną,  która  się  pod  nie  schro- 
nić zechce,  to  przecież  jego  własna  inicyatywa  będzie 
obracała  się  głównie  w  kole  stwarzania  modeli  kultury. 
Nie  m.ożemy  nigdy  skupić  w  naszem  ognisku  ani  tylu 
środków,  ani  tylu  sił  ludzk-ch,  ażebyśmy  w  dziedzinach 
naszego  wielostronnego  programu  zdołali  zadość  uczy- 
nić wszystkim  potrzebom  życia.  Ale  możemy  pokusić  się 
o  zakładanie  w  tych  dziedzinach  instytucyi  wzorowych, 
które  dla  społeczeństwa  będą  widomą,  pouczającą  ga- 
leryą  najdoskonalszych  typów  kultury,  ku  którym  dążyć 
winny  jego  myśli  i  starania". 

Pomysł  to  godny  najgorętszego  poparcia,  tem  bar- 
dziej, że  zarząd  „Towarzystwa  Kultury  Polskiej",  składa- 
jący się  przeważnie  z  jednostek  zasłużonych  społeczeń- 
stwu daje  gwarancyę,  iż  te  „modele  kultury"  będą 
istotnie  niepośledniej  wartości. 

Prezesem  Tow.  Kultury  Polskiej  jest  Aleksan- 
der Świętochowski,  wice-prezesem  dr.  Rafał  Radziwił- 
łowicz,  do  zarządu  zaś  wchodzą:  Gustaw  Daniłowski, 
dr.  Anna  Tomaszewicz  Dobrska,  Wacław  Jezierski,  dr. 
Zygmunt  Kramsztyk,  Aleksander  Lednicki,  dr.  Wacław 
Męczkowski,  Wacław  Nałkowski,   Kazimierz  Natanson, 


KARUZEL  KOSTYUMOWY  W  TATERSALU  WODZYŃSKIEGO  W  WARSZAWIE.   Fot.  Ł.  Dobrzański. 


Stanisław  Patek 
i  Bolesław  Rot- 
wand. 

Pierwszą  my- 
ślą T.  K.  P.  jest 
utworzenie  „Do- 
mu ludowego" 
w  Warszawie  oraz 
podobnych  do- 
mów we  wszyst- 
kich wsiach  i 
miastach  kraju. 
„Dom  ludowy" 
będzie  to  „ogrom- 
ny gmach,  łączą- 
cy w  sobie 
wszystkie  urzą- 
dzenia, które  lu- 
dowi dać  mogą 
pomoc,  rozrywkę, 
radę,  światło  u- 
mysłowe,  a  więc: 
sale  dla  zebrań, 
odczytów,  przed- 
stawień teatral- 
nych i  koncer- 
tów, czytelnię, 
magazyny  tanich 
towarów,  giełdę 
pracy,  restaura- 
cyę,  pokoje  go- 
ścinne i  t.  d.  Bę- 
dzie to  wszech- 
przybytek  ludu, 
będzie  to  opatrz- 
ność społeczna, 
nie  pytająca  tych, 
którzy  do  niej  się 
zwrócą,  ani  o  ród, 
ani  o  religię,  ani 
o  przekonania.  Ile 
razy  ktoś  zechce 
ciemną  drogę 
swego  życia  roz- 
widnić, ile  razy 
odezwą  się  w  nim 
idealne  pragnie- 
nia człowieka,  ile 
razy  ujrzy  się  w 
szponach  niedo- 
statku lub  bez- 
prawia, będzie 
wiedział,  że  ma 
swój  dom,  że  w 
tym  domu  znaj- 
dzie światło, 
znajdzie  uszla- 
chetniającą roz- 
kosz dla  duszy 
swojej,  znajdzie 
bratnią  radę  i  o- 
piekę". 

T.  K.  P.  ma 
nadzieję,  że  na- 
ród cały  złoży  się 
na  to,  aby  dom 
podobny  powstał 
przj  najmniej  w 
Warszawie  *)• 

Obecnie  sek- 
cya  etyczna  T.  K. 
P.  postawiła  sobie 
nader  tri;dne  za- 
danie: wzięła  na 
siebie  rolę  roz- 
jemcy w  kwestyi 
lokautu  w  ŁodzL 
K.   P.  życzliwie, 


Aleksander  Siiętcrhowski 


Ludwik  Krzywicki 


Aleksander  Lednicki 


Kazimierz  '.atanson. 


Stanisław  Patek. 


Robotnicy  przyjęli 
a   w  skutek  tego 


propozycyę  T. 
pp.  Aleksander 
Świętochowski,  Aleksander  Lednicki  1  Stanisław  Patek 
wyjeżdżają  do  Berlina,  aby  tam  rozpccząć  z  fabrj-kantami 
łódzkimi  odpowiednie  pertraktacye.  Oby  im  się  powiodło 
szczęśliwie!  J-  KL. 


T. 


'■■)  Wszelkie  składki  na  ten  cel  przyjmuje 
K.  P.  w  Warszawie,  Zielna  19. 


Diuro 


NIC  ZE  SPADKU, 


Rysunki  Korsaka. 


U  DORADCY  OD  SPADKÓW. 


Spadki  amerykańskie. 

w  biurze  jednego  z  archiwów  warszawskich, 
zajmującego  się  pomiędzy  innemi  wydawaniem 
interesantom  starych  doi<umentów  metrycznych,  za- 
uważyłem Hczne  zgromadzenie  publiczności  ty- 
powej. 

Znalazły  się  tu  kumoszki  miejskie,  szlachta 
zagrodowa  z  rozmaitych  okolic  kraju  w  odzieży 
z  „waszecia",  tudzież  ichmościów  w  odzieży, 
przepojonej  dymem  tytuniowym  w  połączeniu  z  wy- 
ziewami alkoholu. 

Klientela  tworzy  na  podwórzu  archiwum  gru- 
py. Skupia  się  w  poczekalni  lub  zaś,  cisnąc  się 
w  biurze,  przynagla  pisarzy  aktów  do  pośpiechu. 

Oczy  kobiet  płoną  pożądliwością;  panowie 
z  nosami  o  barwie  fiołków  żywo  gestykulują.  Przy 
tej  gorączkowej  gestykulacyi  palce  u  rąk  odgry- 
wają rolę  przyrządów  do  rozwiązywania  zagadnieii 
arytmetycznych. 

Grupy  rozprawiają  zapamiętale.  Z  pośród 
nich  strzelają  okrzyki: 

—  Nieboszczyk  pozostawił  dwanaście  milio- 
nów, jak  jeden  grosz! 


—  Pięć  milionów  rubli!  Powiadam  pani,  że 
jeno  ręką  sięgnąć! 

—  Adwokat  amerykański  miał  napisać,  że, 
byleby  nadesłać  zadatek  na  koszty,  natychmiast 
nadeśle  skrzynię  pełną  złota! 

Zgromadzenie,  które  mamy  sposobność  po- 
dziwiać, składa  z  dwóch  żywiołów  skrajnych:  ga- 
wiedzi, podlegającej  obłędowi  „spadków  amerykań- 
skich", tudzież  pokątnych  doradców,  którzy  zręcznie 
i  ze  znajomością  psychologii  swoich  klientów  cho- 
robliwą tę  manię  rozdmuchują.  Wiadomo,  że  ludek 
nasz,  nieoświecony,  powodowany  chciwością,  łatwo 
daje  wiarę  baśniom  o  zakopanych  skarbach  tudzież 
o  spadkach  milionowych  po  wujaszkach,  zmarłych 
za  oceanem. 

Szarlatani  i  aferzyści  najniższego  rzędu, 
szczególnie  na  bruku  warszawskim,  szerokie  w  tym 
względzie  mają  pole  działania. 

Kaptowanie  ofiar  łatwowiernych  odbywa  się 
z  użyciem  środków  najrozmaitszych,  najgłówniej 
zaś  za  pośrednictwem  specyalistów  naganiaczów. 
Ci  myszkują  na  targach,  w  hallach  i  t.  p.  i  oba- 
łamuconą  klientelę  prowadzą  do  „traktyerni"  trze- 
ciorzędnych. 


Tu  oczekują  „adwokaci",  zaopatrzeni  w  na- 
iwnie podrobione  listy  z  Ameryki  i  inne  „doku- 
menty". Taki  „pokątniak"  obiecuje  kumoszce 
złote  góry,  dyktuje  długi  spis  potrzebnych  legity- 
macyi  i  nadewszystko  pobiera  zadatek. 

Plebs,  oszołomiony  rozmową,  dąży  do  lom- 
bardu i  zastawia,  co  może,  albowiem  kwerenda 
spadku  amerykańskiego  wymaga  nakładów  nielada 
chociażby  z  uwagi  na  rozmiary  pragnienia  doradcy. 

Mamyż  się  jednak  dziwić  ludowi  nieoświeco- 
nemu,  skoro  wiara  w  owe  spuścizny  amerykańskie 
udziela  się  i  inteligencyi? 

Spadki  po  Dembińskim,  Szulcu,  ostatnio  zaś 
po  Nowickim  (wszystkie  okazały  się  mistyfikacyą) 
zawracały  w  głowach  osób  z  lepszych  sfer  towa- 
rzyskich. 

Owa  wiara  w  miliony  amerykańskie  bróździ 
zwolennikom  bogactwa  bez  pracy  i  —  miejmy  tę 
smutną  nadzieję  —  że  długo  jeszcze  bróździć  nie 
przestanie.  /. 

Trzęsienie  ziemi  w  Kingstonie. 

Dnia  15  stycznia  straszliwe  trzęsienie  ziemi  na- 
wiedziło miasto  Kingston,  stołeczne  wyspy  Jamajki 
w  Ameryce,  należącej  do  Anglii,  a  zaludnionej  przeważ- 
nie przez  Murzynów. 

Katastrofa  przyjęła  większe  rozmiary,  niż  narazie 
przypuszczano.  Prawie  wszystkie  domy  leżą  w  gruzach, 
wśród  których  szerzą  się  pożary.  Zginęło  około  1000 
ludzi,  których  nikt  nie  mógł  grzebać.  Ciała  rozkładały 
się,  zatruwając  powietrze  i  grożąc  zarazą.  Ludność  po- 
uciekała w  okolice,  tłumy  rabusiów  rozpoczęły  bez- 
względną grabież,  którą  poskromiły  dopiero  oddziały 
wojskowe.  Odrazu  zapanował  głód.  Pieniądze  nie  miały 
wartości.  Żywność  nadeszła  dopiero  ze  Stanów  Zjedno- 
czonych. 

Wstrząśnienie  musiało  być  niesłychanej  siły,  gdyż 
według  ostatnich  wiadomości  ruiny  Kingstonu  i  okoliczne 
miasta  nadmorskie  stopniowo  zanurzają  się  w  morzu,  za- 
padając w  głąb. 

Jak  długo  proces  ten  potrwa,  niewiadomo.  Nie 
.można  więc  jeszcze  wyrokować,  czy  to  cała  ogromna 
wyspa,  licząca  10,859  kil.  kwadr.,  zapada  się,  czy  tylko 
jej  pobrzeźe.  Współcześnie  prawie  sygnalizowano  silne 
wssrząśnienia  na  Kaukazie  i  we  Włoszech. 

Aleksander  Pogodin. 

Prof.  Aleksander  Pogodin,  syn  Leona,  pochodzi 
ze  szlachty  rosyjskiej  gub.  kazańskiej,  urodził  się  1872 
roku,  gimnazyum  ukończył  w  Petersburgu,  następnie 
nauki  wyższe  w  uniwersytecie  petersburskim,  gdzie 
studyował  filologię  słowiańską  u  prof.  Łamańskigo. 

Będąc  studentem,  ogłosił  pracę  z   tej  dziedziny 
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ALEKSANDER  POGODIN. 


W  Filologiczn.  Wjesfuiku  w  r.  1903;  również  jako  stu- 
dent, odbył  podróż,  z  polecenia  Towarzystwa  geograficz- 
nego, po  Żmudzi  dla  studyów  folklorystycznych  i  lingwi- 
stycznych. W  r.  1894,  po  skończeniu  uniwersytetu,  w  po- 
dobnym celu  udał  się  do  Łotyszów.  W  tymże  czasie  za- 
jął się  filologią  fińską  w  celu  poznania  dawnych  sto- 
sunków kulturalnych  Finnow,  Słowian  i  Litwy.  Studya 
naukowe  wyrobiły  w  nim  syuipatyę  dla  tych  ludów.  Polo- 
nofilem  jest  on  w  tym  samym  stopniu,   jak  finnofilem 

i  litwofilem. 
Z  szac  u  n  k  u 
dla  narodowo- 
ści, które  stu- 
djował  i  po- 
znał, wyni- 
knął jego  po- 
gląd politycz- 
ny. Widział, 
że  wszystkie 
te  narodowo- 
ści mogą  się 
rozwijać  swo- 
bodnie bez 
nacisku  ze 
strony  syste- 
mu rusyfika- 
cyjnego.  Stąd 
też  wyrodziła 
się  ta  antypa- 
tya  do  rusy- 
fikacyi  i  uci- 
sku we  wszel- 
kich jego  objawach. 

Od  r.  1897  Pogodin  był  w  Petersburgu  docentem 
pr}'watnym  filologii  słowiańskiej,  jednocześnie  wykładał 
starożytności  słowiańskie  w  instytucie  archeologicznym 
petersburskim.  Z  tych  wykładów  powstała  następnie 
rozprawa  jego  magisterska  p.  n.  „Z  historyi  wędrówek 
słowiańskich".  W  tym  samym  czasie  napisał  na  prośbę 
redaktora  pracę  p.  n.  .Materyały  do  historii  oświaty 
w  Rosyi",  gdzie  przedstawił  stosunki  wileńskie  przy  ku- 
ratorze Czartoryskim  i  Czackim,  podnosząc  wartość  pe- 
dagogiczną i  kulturalną  działalności  tych  osób.  Praca  ta 
po  wyjściu  z  druku  stała  się  powodem  niemałego  kło- 
potu dla  minister}-um  oświaty  za  ministra  Zengera,  tak 
że  dopiero  po  długich  wahaniach  i  namysłach  zdecydo- 
wano się  na  puszczenie  jej  do  handlu  księgarskiego. 
W  przekładzie  polskim  wyszła  w  Ognisku  (Nr  9,  10,  12) 
wr.  1903  — 1904,  p.  t.  „Okrąg  naukowy  wileński  1803— 
1831".  W  tym  czasie  Pogodin  otrzymał  od  wydziału  filo- 
logiczno-histor>cznego  uniwersytetu  warszawskiego  za- 
proszenie do  objęcia  katedry  filologii  słowiańskiej.  Nie 
znając  dokładnie  stosunków  polsko-rosyjskich,  a  sądząc,  że 
pojedyńczy  człowiek  może  coś  zrobić  dla  ich  polepsze- 
nia, przyjął  to  zaproszenie  i,  jako  profesor  nadzwyczajny, 
oddany  wyłącznie  nauce,  wykładał  filologię  słowiańską 
przez  4  lata,  aż  do  ogólnego  przerwania  wykładów 
w  uniwersytecie.  Z  największą  chęcią  wykładał 
o  odrodzeniu  Słowian  południowych,  Serbów  i  Bułga- 
rów, oraz  o  odrodzeniu  czeskiem.  Przypadkowo  zupełnie 
zaczął  pisać  do  gazet  rosyjskich,  mianowicie  w  skutek 
prośby  redaktora  nowopowstałej  gazety  Słowo  w  Peters- 
burgu. Tam  pisał  artykuły  w  kwestyi  stosunków  polsko- 
rosyjskich,  z  początku  pod  pseudonimem  Alpina,  a  na- 
stępnie, aby  słowom  SA'oim  nadać  większą  wagę,  podpi- 
sywał je  całem  nazwiskiem. 

W  roku  1903  wydał  rozprawę  doktorską  p.  n. 
.Siady  pni-osnów  w  językach  słowiańskich",  gdzie 
obszernie  uwzględnione  są  języki:  polski,  litewski  i  fiń- 
skie. Oprócz  wymienionych  prac  ogłosił  przeszło  50 
różnej  treści  rozpraw  i  artykułów  naukowych  w  różnych 
czasopismach,  a  także  kilka  książek  popularnych:  „Orni- 
tologii greckiej",  „O  religii  Zoroastra",  „O  Nitzschem", 
.0  Ruskinie"  i  t.  d.  Przekładał  także  z  niemieckiego, 
francuskiego  i  angielskiego  na  rosyjski  prace  treści  nau- 
kowej, jak:  Vo:"gta  i  Kocha  ,,Historyę  literatury  niemiec- 
kiej" 2  tomy,  Deckerta  „Amerykę  pćłnocną",  Sieversa 
„Amerykę  południową"  i  inne.  Obecnie  zajęty  jest 
obszerną  i  źródłową  pracą:  „O  głównych  kierunkach  my- 
śli politycznej  polskiej  po  roku  1863'-  i  w  tym  celu 
przez  dwa  miesiące  przebywał  w  Krakowie,  gdzie 
w  kole  tamtejszych  uczonych  doznał  bardzo  życzliwego 
przyjęcia.  W  swoich  poglądach  na  sprawę  polską  prof. 
Pogodin  nie  występuje  bynajmniej,  jako  spolaczony  Ro- 
syanin,  ale  przeciwnie,  jako  gorący  patryota  rosyjski,  któ- 
remu leży  na  sercu  wielkość  i  sława   jego  ojczyzny, 


w  tem  jednak  przekonaniu,  żeby  ta  wielkość  i  sława 
opierały  się  na  wolności  i  wzajemnej  życzliwości  wszyst- 
kich ż}Tviołów,  wchodzących  w  skład  tego  obszernego 
państwa.  Opinii  tej  nie  chcą  rozumieć  tutejsi  „prawdzi- 
wi Rosyanie,"  jakkolwiek  pogląd  ten  podzielają  ziomko- 
wie profesora,  w  Rosyi  mieszkający  i,  równie  jak  on,  po- 
stępowi. A.  A.  KRYŃSKI. 

ODCZYTY. 

w  dniu  15  stycznia  r.  b.  w  sali  Muzeum  Przemy- 
słu i  Rolnictwa  wygłosili  interesujące  odczyty:  Bolesław 
Prus  o  pożywieniu  materyalnem   oraz  Iza  Moszczeńska 

0  kulturze  literackiej  naszego  ludu.  Obie  te  prelekcye 
obudziły  wielkie  zaciekawienie.  W  d.  13  i  15  stycznia 
redaktor  Krytyki  i  autor  „Piśmiennict\,va  Polskiego", 
Wilhelm  Feldman,  wypowiedział  w  sali  Filharmonii  dwie 
konferencye,   w  którjxh   przedstawił   w   sposób  żywy 

1  barwny  społeczne  i  literackie  znaczenie  działalności 
czcigodnej  jubilatki,  Elizy  Orzeszkowej,  dając  syntetycz- 
ny obraz  ewolucyi  jej  intelektualno-artystycznego  rozwoju. 

Tadeusz  Czarkowski-Golejewski. 

Wytrwały,  a  szlachetny  siew  „ojca  włościaństwa 
kresowego",  Mieczysława  hr.  Borkowskiego,  nie  poszedł 
na  marne.  Wydał  on  teraz  zdrowe  zaiste  ziarno,  mimo 
groźby  i  urągania,  mimo  namiętną,  nie  przebierającą 
w  środkach  robotę  fałszywych  przyjaciół  ludu.  Wybór 
Tadeusza  Czarkowskiego  na  posła  do  Sejmu  z  kuryi 
mniejszej  borszczowskiej  dowodzi  wymownie,  iż  nie  stra- 
ciliśmy jeszcze  posłuchu  i  miru  na  podminowanej  Rusi, 
byle  mir  ten  i  posłuch  rodził  się  z  miłości,  z  poszano- 
wania praw  i  wzajemnego  zaufania. 

Ordynat  Czarkowski,  dziedziczący  po  ś.  p.  Borkow- 
skim laskę  marszałkowską  powiatu,  osławionego  ładem, 

zgodą  i  wzorową 
gospodarką,  oka- 
że się  też  nie- 
wątpl  iwie  go- 
dnym położone- 
go w  nim  zaufa- 
nia. Posłował  on 
już  zesztą  z  no- 
wotarszcz  y  z  n  y. 
Zna  lud,  żyje  z 
nim  po  sąsiedz- 
ku, wolen  zaś 
jest  w  zupełno- 
ści od  grzesz- 
nych tyle  przy- 
war o  ś  m  i  eszo- 
nych  i  zanikają- 
cych już  na  szczęście  panków  porozbiorowych  austryac- 
kiego  stempla.  Przeszedł  twardą  szkołę  życia,  doznał  go- 
r}'czy,  ale  i  uśmiechów  losu  niespodzianych,  które  skry- 


Tadeusz  Czarkowski-Golejewski. 


Ks.  WACŁAW  WYRZYKOWSKI, 
rektor  kościoła  św  Anny. 

^rwaws  walili  w  JLodsi.  Coraz  smut- 
niejsze rozchodzą  się  z  Łodzi  po  kraju  wia- 
domości. Ostatnia  bitwa  bratobójcza,  ro- 
zegrana przed  kościoldm  św.  Anny,  budzi 
uczucie  wstrząsające.  Podajemy  powyżej 
widok  świątyni  i  fotografię  rektora  tego 
kościoła. 


stalizowały  jego  charakter;  dla  wielu  może  być  niewy- 
godny,  nikt  przecie  nie  odmówi  mu  poważania. 

Wieść  o  wyborze  Czarkowskiego,  nadbiegającą  od 
historycznych  okopów  św.  Trójcy,  powitano  w  Galicyl 
z  osobliwą  radością.  Oby  też  była  ona  fortunną  zapowie- 
dzią dla  najbliższej,  spowitej  w  mgłę  niepewności  doby 
politycznej!  C. 

lo  ciolecie zakładu  B.Wierzbickiego. 

Znany  zakład  trawiarski  p.  Wierzbickiego,  przy- 
gotowujący klisze  dla  ilustracyi  warszawskich,  w  ich 
liczbie  i  dla  Tygodnika  Iłlmtroicanego,  obchodził 
w  tych  dniach  jubileusz  10-letniego  istnienia  firmy. 

W  końcu  1895  r.  p.  Wierzbicki,  naonczas  technik 
D.  Ź.  W.  W.,  otrzymał  propozycyę  wejścia  do  spółki 
maleńkiej  pracowni  fotochemigraficznej,  który  to  zakład, 
zajęty  wyrobem  klisz  kreskowych  i  siatkowych,  przy 
kapitale,  wynoszącym  zaledwie  parę  tysięcy  rubli  i  przy 
więcej  niż  skiomnem  urządzeniu,  nie  mógł  zyskać  szer- 
szej klienteli  i  chylił  się  ku  upadkowi.  Wierzbicki  wziął 
na  siebie  kierownictwo  zakładu. 

Pierwszem  dążeniem  firmy  było  udoskonalenie 
gatunku  roboty,  zaczęto  więc  od  doboru  zdolnych  i  fa- 
chowych pracowników,  którj-ch  początkowo  zakład  zatru- 
dniał zaledwo  dziesięciu. 

Instytucya  wzrastała  jednak  z  ogromną  szybkością. 
Po  latach  paru  zdobyła  się  na  własny  gmach  i  urządze- 
nia, jakich  jej  śmiało  pozazdrościć  mogą  najpierwsze  tego 
rodzaju  zakłady  zagranicą. 

O  ile  też  do  niedawna  jeszcze  klisze  do  wydaw- 
nictw obrazkowych  trzeba  było  sprowadzać  głównie  od 
cudzoziemców,  o  tyle  teraz  wszystkie  prawie,  najtrudniej- 
sze nawet  roboty  w  tym  zakresie  wykonywane  są  na 
miejscu. 

Dzięki  zakładom  p.  Wierzbickiego  w  kraju  zosta- 
ją odtąd  olbrzymie  sumy,  wysyłane  do  niedawna  do  wro- 
gów naszych. 

Mało  kto  pracował  więc  w  przemyśle  polskim  na 
większą  szkodę  Prus,  niż  p.  Bolesław  Wierzbicki. 

O  rozmiarach  produkcyi  zakładów  p.  Wierzbickie- 
go dostatecznie  chyba  świadczą  cyfry,  które  wskazują, 
że  w  ubiegłym  1906,  wyjątkowo  ciężkim  roku  wy- 
twórczość zakładu  wyniosła:  około  250,000  klisz  cyn- 
kograficznych,  siatkowych  i  dla  trójkoloru,  o  powierzch- 
ni ogólnej  2,500,000  kw.  cm.;  około  4,000,000  pocztó- 
wek światłodrukarskich,  poza  robotami  litograficznemi, 
między  któremi  dominujące  miejsce  zajmuje  wyrób  listów 
zastawnych  i  kuponów;  około  60,000  szyldzików  elek- 
trograwerowanych  do  maszyn  i  instalacyi. 

Na  jubileusz  firmy  zgromadziło  się  paręset  osób, 
reprezentujących  literaturę,  prasę,  sztukę  i  drukarstwo 
polskie. 

Wszyscy  składali  szczere  życzenia  dalszego  roz- 
woju imponującego  już  dziś  zakładu.  Do  tych  życzeń 
przyłącza  się  i  redakcya  Tygodnika  lllustrowanego. 


KOSCIOL  Sw  ANNY  w  ZARZEWIU  POD  ŁODZU,  ostrzeliwany  w  czasie 
pogrzebu  robotniczego. 


Koniec  działu  redakcyjnego. 
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ZAKtAD  FOTOCHEMIGRAFICZNY  B.  WIERZBICKIEGO  I  Sp.  W  WARSZAWIE. 


j^itan.i  do  zdjęć  przy  świetle  dzienni  m 


Laboratoryum. 


Kantor  fabryczny. 


Próbne  odbitki. 


Widok  budynku  zakładu. 


Montaż  klisz. 


TRAWIARMA. 


Sala  zdjęć  pizy  eleKtyczności. 


Sala  maszyn. 


t3 


Kantor  zarządu. 


Kopiowanie  klisz. 


GRUPA  PRACOWNIKÓW. 
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KSIĘGARNIE  GEBETHNERA  i  WOLFFA  w  warszawie 

SIENNA  9,  RÓG  ZGODA  FILIA:  KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE  15 

polecają  następujące  dzieła  komisowe  lub  własnym  nakładem  wydane: 


Michał  Baliński.  Dawna  Akademia  Wi- 
leńska. Próba  jej  historyi  od  założenia  w  roku 
1579  do  ostatniego  jej  przekształcenia  w  roku 
1803,  Petersburg,  1862.    Cena  rb.  1.50.  ^ 

Autor,  znany  w  dziejach  umyslowości  litew- 
skiej działacz,  człjiiek  Towarzystwa  Szubrawców 
w  Wilnie,  wydawca  pism  Sniadeckicli,  skreślił  tu 
dzieje  jezuickiej  Akademii  w  Wilnie  aż  do  prze- 
kształcenia jej  na  uniwersytet.  Dzieło  poważne, 
zawiera  dużo  matervału. 

Julian  Bartoszewicz.  Anna  Jagiellonka, 
dwa  tomy  w  jednym,  Kraków,  1882.    Cena  rb.  2. 

Barwnie  opowiedziane  dzieje  ostatniej  z  Ja- 
giellonek, która,  chociaż  bezpośrednio  nie  wpływała 
na  wypadki  historyczne,  jednak  zajęła  kartę,  w  dzie- 
jach ipierwszych  naszych  królów  elekcyjnych.  Mo- 
nografia Bartoszewicza,  obejmująca  .WO  stronic, 
wyczerpuje  przedmiot  najzupełniej. 

Mathias    Bersołin.     Dawna  zbrojownia 

książąt  Radziwiłłów  w  Nieświeżu,  Warszawa,  1904. 

Cena  rb.  1.20. 

Wytwornie  wydane  studyum,  ozdobione  licz- 
nemi  iłuśtracyami  w  tekście  oraz  na  osobnych  plan- 
szach. 

Józef  Bieliński .  Uniwersytet  Wileński 
(1579  —  1831),  3  tomy,  Kraków,  1899  —  1900. 
Cena  tom  I  rb.  4,  tom  II  rb.  6,  tom  III  rb.  5. 

Obszerna,  przeszło  "ŹOOO  stronic  obejmująca, 
źródłowa  praca,  oparta  na  materyałach  archiwal- 
nych, jedna  z  najlepszych  z  cyklu  „Materyaly  i  opra- 
cowania historyi  wyższych  zakładów  naukowych 
w  Polsce",  zamierzonego  i  wykonanego  dla  uczcze- 
nia 500  lecia  Wszechnicy  Jagiellońskiej.  Wszystko, 
co  bezpośrednio  lub  nawet  pośrednio  dotyczy  wyż- 
szej uczelni  wileńskiej,  zostało  tu  zgromadzone  i  usy- 
stematyzowane przejrzyście. 

Piotr  Chmielowski.  Adam  Mickiewicz, 
zarys  biograficzno-literacki,  wydanie  trzecie  popra- 
wione, z  2-ma  portretami  poety,  2  tomy,  Warsza- 
wa, 1901.  Cena  rb.  5,  w  opr.  ptóc.  rb.  6,  w  opr. 
w  półskórek  rb.  6.80. 

Klasyczna  monografia  z  dziejów  naszego  ro- 
mantyzmu, obok  studyum  Małeckiego  o  yłowacłiim, 
należy  do  najlepszych  w  tym  zakresie,  znana  jest 
powszechnie  i  popularna,  ukazała  się  w  trzeciem 
wydaniu. 

Dr.  Piotr  Chmielowski.  Estetyka  Mic- 
kiewicza, Lwów,  1898.    Cena  rb.  1.80. 

Przenikliwe  studyum,  oparte  na  rozbiorze 
krytyk  literackich  i  szkiców  Mickiewicza,  jak:  l-cry- 
tyka  Jagiełlonidy,  rozbiór  Zofiówki,  rzecz  o  krytj'kach 
i  recenzentach  warszawskich,  odczyty  o  literaturze 
słowiańskiej  i  inn. 

Ignacy  Chodźko.  Pamiętniki  kwestarza, 
z  dwunastoma  rycinami  E.  M.  AndrioUego,  wyda- 
nie drugie,  Warszawa,  1901.  W  opr.  ozdobnej. 
Cena  rb.  2.80. 

Niezrównane  w  swojej  prostocie,  plastyce 
i  humorze  gawędy  Chodźki,  tak  popularne  w  Pol- 
sce, ozdobione  znakomitymi  rysunkami  Audriollego, 
w  pięknem  wydaniu, 

Czesław  Jankowski.  Powiat  Oszmianski, 
materyały  do  dziejów  ziemi  i  ludzi,  4  tomy,  Pe- 
tersburg, 1896  —  1900.  Cena  tom  I  rb.  3,  tom  II 
rb.  3,  tom  111  rb.  2,  tom  IV  ib.  1. 

Monografia,  jalcich  u  nas  jest  bardzo  niewie- 
le, monografia  jednego  powiatu  pod  względem  hi- 
storyczn\'m,  geograficznym,  etnograficznym,  genea- 
logicznym itd.,  z  wielkim  wkładem  pracy  i  wiedzy 
opracowana. 

Bernard  Kalicki.  Bogusław  Radziwiłł, 
koniuszy  litewski,  szkic  historyczny,  Kraków,  1878. 
Cena  rb.  1. 

.źródłowa  monografia  historyczna  o  ciekawej 
postaci  XVII  r.,  uwiecznionej  w  „Potopie"  przez 
Sienkiewicza,  na  dokumentach  oparta. 

Józef  Kallenbach.  Czasy  i  ludzie.  War- 
szawa, 1905.    Cena  rb.  2. 

Piękny  zbiorek  szkiców  i  przyczynków,  z  któ- 
rych kilka  odnosi  się  do  Litwy,  jak:  „Kui-atorya 
Wileńska",  „Tło  obrzędowe  Dziadów",  a  zwłaszcza 
ślicznie,  z  ciepłem  serdecznem  napisany  „Kraj  lat 
dziecinnych"  Mickiewicza. 

Julian  Klaczko.  Anneksya  w  dawnej  Pol- 
sce (unia  Polski  z  Litwą),  tłómaczył  za  zezwole- 


niem autora  Karol  Scipio,  z  przedmową  St.  Tar- 
nowskiego, Kraków,  1901.    Cena  kop.  70. 

Świetne  studyum,  we  francuskim  oryginale 
noszące  tytuł  Une  Anne-j;ion  d'autrefois,  napisane 
r.  18t39,  po  zaborach  pruskich  na  Pomorzu  l^altyc- 
kiem,  i  dziś  jeszcze  nie  straciło  na  wartości,  jako 
szczery  i  gorący  odzew  serca  polskiego  na  widok 
bezprawia,  skreślonj'  przytem  niezrównanem  piórem. 

J  K.  Kochanowski.  Szkice  i  drobiazgi 
historyczne.  Warszawa,  1904.    Cena  rb.  2. 

Zl)iór  studyów  liistorycznych  z  dziejów  Polski 
i  Litwy,  opracowanych  ze  zwyliłą  autorowi  sumien- 
nością i  znajomością  źródeł 

J.  K.  Kochanowski.  Witold,  wielki  książę 
litewski.  Studyum  historyczne.  Lwów,  1900.  Cena 
rb.  1.35. 

Ks.  Wojciech  Wijuk  Kojałowicz  S.  J. 

Herbarz  rycerstwa  W.  X.  Litewskiego  tak  zwany 
Compendium  czyli  o  klejnotach  albo  herbach, 
których  familie  stanu  rycerskiego  w  prowincyach 
W.  Ks.  Litewskiego  zażywają,  Kraków,  1897. 
Cena  rb.  5. 

Znany  herbarz  litewski,  sporządzonj'  przez  je- 
zuitę, ks.  Kojałowicza,  przygotowany  do  druku  i  wy- 
dany przez  niedawno  zmarłego  historyka,  Fr.  Pie- 
kosiriskiego. 

J.  I.  Kraszewski.    Polska  w  czasie  trzech 

rozbiorów  1772  — 1799,  studya  do  historyi  ducha 
i  obyczaju,  z  przedmową  S.  Askenazego,  3  tomy, 
z  106  illustracyami  oraz  mapą  kolorową  Polski 
z  czasów  Stanisława  Augusta,  Warszawa,  1902. 
Cena  rb.  6,  w  opr.  ozdobnej  rb.  9. 

Obszerna,  około  1400  stron  zajmująca  mono- 
grafia znakomitego  a  niestrudzonego  autora,  przed- 
stawiająca barwnie  bolesne  chwile  wspólnego  życia 
złączonych  na  dobrą  i  złą  dolę  Polski  i  Litwy; 
książka' zdobna  wielu  autentycznemi  ilustracyami. 

Książka  zbiorowa  ku  uczczeniu  pamięci 
Adama  Mickiewicza  w  50-tą  rocznicę  śmierci  poety, 
Petersburg,  1905.    Cena  rb.  1. 

Zbiór  studyów,  przyczynków,  szkiców,  arty- 
kułów, dotyczących  Mickiewicza  i  Litwy  w  XIX 
stuleciu,  najbardziej  znanych  i  utalentowanych  au- 
torów, jak:  Kotarbiński,  Kraszewski,  Lenartowicz, 
Marburg,  Prus,  Spasowicz,  Tretiak,  Zaleski  Bohdan 
i  w.  inn. 

A.  E.  Odyniec.  Wspomnienia  z  przeszłości, 
opowiadane  Deotymie,  Warszawa,  1884.  Cena 
rb.  2. 

Co  bądź  powiedziałaby  ścisła  krytyka  histo- 
ryczna o  wspomnieniach  i 'listach  Odyńca,  zawsze 
pozo^taną  one  nieocenionem  źródłem  ze  względu  na 
to,  że  rzucają  tyle  światła  na  promienną  postać 
wielkiego  przyjaciela  Odyńca  oraz  na  stosunki  na  Li- 
twie w  dobie  romantyzmu. 

Dr.  Fryderyk  Papee.  Polska  i  Litwa  na 
przełomie  wieków  średnich.  Tom  I.  Ostatnie 
dwunastolecie  Kazimierza  Jagiellończyka,  Kraków, 

1904.    Cena  rb.  4. 

Interesujące  studyum,  obejmuje  koniec  pano- 
wania Kazimierza  JagielłoLCźyka,  a  przedstawia  nie 
tylko  dzieje  dyplomacyi  i  polityki  zewnętrznej,  ale 
też  obraz  stanii  społecznego  ówczesnej  Polski  i  Litwy. 

Dr.  Fryderyk  Papee.  Studya  i  szkice 
z  czasów  Kazimierza  Jagiellończyka,  Warszawa  — 
Kraków,  1907.    Cena  rb.  2.40. 

Świeżo  wydany  zbiór  studyów  zawiera  m. 
inn.  rzecz  o  zabiciu  Andrzeja  Łęczyńskiego,  o  św. 
Kazimierzu,  zabiegach  o  czeską  koronę,  o  królew- 
skich córach,  o  kandydaturze  Fryderyka  Jagielloń- 
czyka na  biskupstwo"^  warmińskie  i  inn. 

Antoni  Prochaska.  Ostatnie  lata  Witolda, 
studyum  z  dziejów  intrygi  dyplomatycznej.  War- 
szawa, 1882.    Cena  2.50. 

Autor  kreśli  tu  ciekawą  stronę  dziejów  Litwy 
z  pierwszych  lat  jej  współżycia  z  Polską,  zabiegi 
Witolda  o"  koronę,  dążności  jego  separatystyczne  itd., 
pisze  przytem  zripełnie  bezstronnie  i  przedmiotowo, 
bez  wszelkich  uprzedzeń  i  upodobań. 

Antoni  Prochaska.  Szkice  historyczne 
z  XV  wieku.  Kraków  i  Warszawa,  1884.  Cena 
rb.  2.40. 

Między  zawartymi  tu  szkicami  kilka  odnosi 


się  bezpośrednio  do  dziejów  Litwy:  , Konrad  \N'al- 
lenrod  w  poezyi  i  w  dziejach",  „I'rzed  Grunwaldem", 
„Trefniś  Heme  u  Witolda",  a  wszystkie  one  roz- 
świetlają niejedną  ciemną  stronę  życia  liistoryczne • 
go  W.  Ks.  Lite-Aski(';;o  w  XV  stuleciu. 

Aleksander  Przeździecki.  Jagiellonki  pol- 
skie w  XVI  wieku,  5  tomów,  Kraków,  1868 — 1878, 
Cena  rb.  24. 

Imponująca  rozmiarami,  .^  tomowa  praca  lii- 
storyczna  niejednokrotnie  posłużyła  już  za  źródle 
badaczom  naszej  przeszłości.  Jest  to  owrtc  pracy 
mozolnej,  mrówczej,  a  pod  wz^^lęderh  naukowym  — 
niepłonnej 

St.  Ptaszycki.  Dzieje  rodów  litewskich, 
jako  materyał  do  archeologii  historycznej.  Warsza- 
wa, 1888.    Cena  kop.  20. 

Szczegółowe  zdanie  sprawy  z  „Pocztu  rodów 
litewskich"  Adama  Bonieckiego,  za^Nierające  nieje- 
den przyczynek. 

książę  Krzysztof  Radziwiłł.  Sprawy  wo- 
jenne i  polityczne  1621  — 1632.  Paryż,  1859.  Ce- 
na rb.  5. 

Cenne  źródło  do  historyi  polityki  i  dypluma- 
cyi  polskiej  za  czasów  Zygmunta  III  Wazy,  zawie- 
ra listy,  dokumenty,  rełacye  itp. 

Mieczysław  Kulikowski.  Tealr  polski  na 
Litwie  1784  —  1906,  Wilno,   1907.    Cena  kop.  20. 

Ciekawa  kartka  z  dziejów  umysłowcści  Litwy 
schyłku  XVIII  i  całego  XIX  stulecia,  kończy  się 
wznowieniem  widowisk  polskich  w  Wilnie  w  dn.  .o 
lipca  1905  roku. 

K.  Skirmuntt.  Nad  Niemnem  i  nad  Bał- 
tykiem w  zaraniu  dziejów,  2  tomy.  Warszawa  — 
Kraków,  1877—1903.    Cena  rb.  1.65. 

Autorka  zebrała  w  łych  dwu  tomach  garść 
szczegółów  ł]isto'rycznych,  obyczajowych,  folklory- 
stycznych, etnograficznych,  geograficznych,  doty- 
czących Litwy  w  czasach  przedhistorycznych. 

Kazimierz  Stadnicki.  Synowie  Gedymi- 
na,  wielkowładcy  Litwy.  Monwid  —  Narymont — 
Jawnuta — Koriat,  wydanie  nowe,  przerobione  i  po- 
większone, nakładem  Ignacego  Stadnickiego,  Lwów, 
1881.    Cena  rb.  1. 

Studyum  dotyczy  synów  Gedymina,  wielkiego 
kniazia  litewskiego,  oraz  ich  potomstwa,  możno- 
władczych  rodów  litewskich  z  krwi  książęcej,  i  za- 
wiera wiele  ciekawych  szczegółów  łiistorycznych. 

Aleksander  Dr.  Stekert.  Przydomki  pol- 
skie, litewskie  i  rusińskie,  Kraków,  1899.  Cena 
kop.  90. 

Spis  alfabetyczny  2767  przydomków  szlachec- 
kich rodów  polskich,  litewskich  i  rusińsUich. 

Ludwik  Tur.  Uniwersytet  Wileński  i  jego 
znaczenie,  z  59  rycinami  i  dwiema  tablicami  kolo- 
rowanemi.  Wydawnictwo  Macierzy  Polskiej  Nr.  79, 
nakładem  fundacyi  im.  Tadeusza  Kościuszki  z  R. 
1894,  Lwów,  1903.    Cena  kop.  50. 

Na  podstawie  pracy  Bielińskiego  popularnie 
skreślony  zarys  dziejów  uczelni  wileńskiej,  przezna- 
czony dla  szerszycłi  warstw  czytelnicz3'ch,  niedawno 
uzyskał  debit  w  granicach  paiistwa  Rosyjskiego. 
Zdobią  go  liczne  portrety  ludzi,  którzy  mieli  stycz- 
ność z  uniwersytetem  wileńskim. 

Ks.  biskup  Maciej  Wołonczewski.  Bi- 
skupstwo Źmujdzkie,  ze  żmujdzkiego  na  język 
polski  przełożył  i  niektóre  przypisy  historyczne 
dodał  M.  Hryszkiewicz,  z  przedmową  Stanisława 
Smolki,  Kraków,  1898.    Cena  rb.  2.70. 

Autor  niniejszej  pracy,  ks.  biskup  M.  Wołon- 
czewski (lS01-|-18t)4)  nap'sał  swą  pracę  po  źmujdz- 
ku  dla  ludu:  w  polskim  przekładzie  wydana  start - 
niem  Smolki,  zawiera  bardzo  wiele  ciekawj-ch  wia- 
domości, ze  źródeł  niedostępnych  zdobytych. 

Z  ziemi  pagórków  leśnych,  z  ziemi 
łąk  zielonych.  Książka  zbiorowa,  poświęcona 
pamięci  Adama  Mickiewicza  w  stuletnią  rocznicę 
jego   urodzin   1798  —  1898.     Warszawa,  1S99. 

Cena  rb.  2.40. 

Zbiór  studyów,  przyczynków,  szkiców,  utwo- 
rów beletrystycznych,  mających  bezpośredni  lub  po- 
średni związek  z  wielkim  piewcą  „Pana  Tadeus/.Łt* 
i  jego  ojczyzną  —  Litwą,  p'sanych  przez  autorów, 
pochodzących  z  Litwy. 
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TYGODNIK  ILLUSTROWANY  Nr  4 


na  porę  zimową  uznano  za  najlepszy  z  pośród  środków,  udelikatniających  skórę  rąk 

Henryk  Schwarz,  w  Krakowie,  ulica  Grodzka  13,  Telefon  43 

Magazyn  Bławatny 
^^^^  i  Konfekcyi 


u 

UJ 

o 

CL 


Płaszcze  wieczorowe,  bluzki  jedwabne,  halki. 

Pracownia  wykonywa  szybko,  tanio,  dokładnie  kostyumy,  suknie, 

bluzki,  halki,  okrycia. 


|.  SZYflANSKI 


Warszawa, 
Erywańska 


16 


poleca 


Wykwintną  Bieliznę  i  Konfekcyę  Męsiią 


Maszyna  do  pi'ania  „Całą  parą"  Johna 

jedyne  PAROWE  maszyny  do  DOMOWEGO  UŻYTKU, 
dla  pralni,  hotelów,  szpitalów,  klinik  I  t.  p. 

Jednocześnie  piorą,  gotują,  prasują  i  dezynfekują  bieliznę 
parą  przy  105  stopniach  temperatury.    Nie  drą  i  nie  nisZCZą 

nawet  najdelikatniejszej  bielizny,  z  wszywkami,  firanek,  koronek 
i  t.  p.  Piorą  prędko,  dobrze,  czysto,  oszczędnie.  Nie  męczą  zu- 
pełnie obsługi.  Są  to  rzeCZywiste  zalety,  którycli  żaden  inny 
system   r.awet  w  części  nie  posiada.    Ilustrowane    prospekty   na  żądanie  bezpłatnie. 

Oddział  Fabr.  Akc.  T-wa  J.  A.  JOHN  ",  Warszawa,  ul.  Marszełkowskal19. 


SUPERIOR 


1) 


Amerykańskie 
siewniki  rzędowe 

odpowiednio  do  tutejszycłi  warunków  wzmocnione  i  zbudowane  całkowicie  ze 
stali  i  kutolanego  żelaza. 
!  NAJNOWSZA  UDOSKONALONA  KONSTRUKCYA  1906  r.  I 
poleca  wyłączny  Reprezentant 

ALFRED  GRODZKI, 

Warssatyg.  33.  Senatorska. 


FDOCTEUR  PlEBS^ 


GRAND  PRIX 
I900 


Stynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  I  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro 
ślinnym,  służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NARYCIA  WSZĘDZIE. 


Dr.  Balszyn  '^n-io^.i^. 

wener.,  skórne  i  moczopłciowe,  Szkolna  5 
(Marszałk.  140)  do  11  r.  i  4-7  w.  Panie  3-4. 


dXTa  Stefan  Zyczkowski  "'■''"'''ZilnTeiAi.^''''' 


HERHAN  I  GROSSnAN 


WARSZAWA 
Mazowiecka  16, 
St.  PETERSBURG, 
MOSKWA 


FORTEPIANY,  PIANINA, 

ORGANY-ANGELICO, 
PIANINOANGELICO 


«  Ar8»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskicli.  Otwarty  od  10—1  zrana  i  od  2—5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 


Jedyny  skład  fabrycz 
ny  mebli  giętych 

^BraciTHONET 

•s^^^  tv  Wiedniu, 

Warszawa, 
Marszałkowska  141 

poleca  w  wielkim  wyborze 

Meble  SPORTOWE  artykuły. 


ISTNIEJE  OD  ROKU  1874 

SKŁAD  Win 

J.  LIJEWSKI  i  S-ka 

Warszawa,  Krakow.-Przedmieście  8 

(wprost  kościoła  Św.  Krzyża) 

Od  roku  1883  przysięgli  dostawcy  win 
mszalnych. 
Wina  mszalne  Węgierskie  i  Krymskie  na 
butelki,  garnce  i  beczki.  Wyższe  gatun- 

=5  ki  win  Węgierskich  na  beczki  z  najlep- 

o  szych  lat,    począwszy  od   180  rubli  za 

Q  beczkę. 

o  Rekonwalescentom  i  używającym 
T-  wina  na  wzmocnienie  sif  polecamy 
•M  bogaty  wybór  starych  win  Tokaj- 
^    skich,  wytrawnych  i  maślaczy. 

<  Wina  Bordoskie,  Burgundzkie,  Madery 
_  i  wogóle  wszelkie  wina  zagraniczne, 
-2  sprowadzane  z  pierwszych  domów  od 
g  90  kop.  za  butelkę, 

>,  Piwnicę  zaopatrzoną  mamy  w  dobór  naj- 
^  wykwintniejszych  gatunków  win  zagra- 

nlcznych  i  koniaków. 
S  Delikatesy  i  towary  kolonialne  li  tylko 
.£  w  wyborowych  gatunkach.  Ekspedyuje- 
^  my  do  wszystkich  stacyi  kolei  żelaznych 
w  Królestwie  i  Cesarstwie. 
Cenniki  na  żądanie  franko,  gratis. 


NOWY  MARSZ  WESELNY 

ze  śpiewem  i  muzyką.    Cena  egzemplarza 
30  kop.,  Warszawa,   ulica  Wiejska  Nr  19, 
Ks.  Paczuski.  Nabyć  można  we  wszystkich 
księgarniach. 


PRACOWi^lA  SUKIEN 

REGINA  KUPKĘ 

Warsinawa,  Hoiia  14. 

Przyjmuje  suknie,  kostyumy.  Wykończa  po- 
dług najświeższych  żurnali.  Ceny  bardzo 
przystępne.  Oraz  gruntowna  nauka  kroju 
i  szycia.  Przyjmuje  się  także  uczennice  na 
stancyę. 


w  Warss(nvie,  ul.  Hr.  Bergti  S 


tek,  dziel  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 
rycin,  rękopisów  i  autografów.    Zamiana  i  ocena. 


PIERWSZORZĘDNY 

i  (JebefhneriWoiff  — IhotEL  YICTORIA 


I  ^Fortepiany, 
I  Pianina,  Organy 

^  Krakowskie-Przed.  17. 


^"  w  ^  ar  ssawie.  Jasna  S. 

^  Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
p  nie  administracyi  otwarty. 


CSKORYNAiS^i 

WARSZAWA -PRAGA 
OLSXOWA   1^  . 


FABRYKA  MAŚZYŃ 

I  KAMIENI  M«.YŃSKICH 
BUDOWA  MeYNÓW 
WSZELKIE  ARTYKUtY  M<ŁYŃSKIE, 

TU RBI NYJRANSMISJE  i.t.p. 


NOWO 


OTWORZONY 


Zakład  Fotograficzny 

3jinfl  RjiczynsKiEoo 


DAW.  .A.  KAROLI" 

Krak.-Przedm.  Ns  I,  obol(  Kościoła  Ś  go  Krzyża. 
Zakład  wykonywa  wszelkie  zamówienia,  wchodzące  w  za- 
kres fotografii  i  malarstwa. 


Wydawcy:  GEBETHNER  I  WOLFF 


Druk  Piotra  Laskauera  1  S-ki,  Warszawa 


Redaktor  Dr  JÓZEF  WOLFF 


'^.ęd.ąktor  przyjmuje  we  czwartki  1  piątki,  od  godz.  1  do  2.— Rękopisów  pomniejszych  I  materyałów  rysunkoyych,  nadesł.  do  redakcyi,  nie  zwraca  się. 


Ogólnego  zbioru  Nr  2,465 


1  luiego  19U7  roku 


TPGODNIK  IfeŁUSTRPWANP 


WICHER 

z  Salonu  T.  Z.  S.  P.  w  Warszawie 


ZYGMUNT  PIOTROWICZ 


Hej,  wichrowy  płynie  jąk,  światem  wstrząsa  zimny  łąk,  idzie  groza 
tajemnicza,  obłąkane  serce  drży. 

Zawierucha  ptakiem  gna,  coś  w  niej  wyje,  coś  w  niej  łka,  jakieś  trupie 
lśnią  oblicza,  czerwonemi  znaczne  łzy. 

Nie  powstrzymać  onych  sił,  które  wicher  w  przestrzeń  wzbił,  lecą 
twarde,  nieugięte,  bezlitosne,  jako  zgon! 

Straszny  szereg  lotnych  mar,  bije  od  nich  groźny  czar,  dyszą  piersi, 
trwogą  wzdęte,  a  tam — śmierci  huczy  dzwon! 


Skąd  te  widma  idą?  skąd?  jaki  światem  gna  je  prąd?  ostre  kosy 
w  rękach  niosą,  wieją  płachtą  pełną  krwi. 

Ach,  okropny  sądu  dzień,  gaśnie  słońce,  włada  cień,  trupy  idą  z  ostrą 
kosą  mścić  przeżytej  męki  dni. 

Mścić  przeżytej  męki  dni,  budzić  ziemię,  która  śpi,  odrętwiana,  zrozpa- 
czona, pogrążona  w  zimny  lęk. 

Wicher,  wiclier,  wicher  dmie,  pędzi  z  świata  dawne  dnie...  oto  droga, 
krwią  znaczona,  zemsta  trupów— i  serc  jęk... 
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POLACY  W  AMERYCE  PÓŁNOCNEJ 


II. 


UDZIAŁ  POLAKÓW  W  ŻYCIU  POLITYCZNEM  STANÓW. 

Wychodźca  polski  po  przybyciu  do  no- 
wej ojczyzny  koncentruje  swoje  wysiłki  wy- 
łącznie w  kierunku  zarobkowym.  Nie  czyta 
nic,  nie  interesuje  się  niczem,  języka  nie  zna, 
wszystko,  co  się  dzieje  koło  niego,  wydaje  mu 
się  niezrozumiałera  i  obcem.  Ale  mijają 
lata,  naturalnym  biegiem  rzeczy  przychodzi 
znajomość  angielskiego,  wpada  v/  rękę  jedna 
i  druga  gazeta,  mijają  wybory  stanowe  czy 
municypalne,  i  powoli  zaczyna  się  budzić 
świadomość  otaczającego  życia  politycznego. 
A  kiedy  uzyska  obywatelstwo,  nazwisko  jego 
ukazuje  się  na  listach  agentów  wyborczych 
obu  wielkich  stronnictw,  a  ci  mu  już  nie  da- 
dzą spokoju  i  wciągną  go  w  wir  polityki. 
Nowy  obywatel-Polak  musi  zdecydować  się, 
na  którą  stronę  położyć  kartkę  (w  tutejszym 
żargonie  polsko-amerykańskim  „tykiet")  wy- 
borczą. 

Któż  mu  poradzi?  Ten,  do  którego  na- 
wykł udawać  się  o  radę,  proboszcz  miejscowy. 
I  oto  macie  odrazu  przyczynę,  dla  której  pra- 
wie dotychczas  znaczna  większość  Polaków 
głosuje  za  demokratami.  Kościół  katolicki 
w  Stanach  Zjednoczonych  do  ostatnich  cza- 
sów sprzyjał  demokratom  i  popierał  ich  poli- 
tykę. Dzieje  się  to  przedewszystkiem  dlatego, 
że  stronnictwo  republikańskie  ma  wyraźne 
sympatye  angielskie,  a  w  tutejszym  kościele 
katoHckim  rej  wodzą  i  ton  mu  nadają  Irland- 
czycy. Dalej— kiedyś  stronnictwo  republikań- 
skie wystąpiło  z  projektem  ograniczenia  swo- 
body zakładania  i  prowadzenia  szkół  wyzna- 
niowych przy  parafiach,  i  tego  mu  kościół  da- 
rować nie  może. 

Układ  sił  obu  wielkich  stronnictw  amery- 
kańskich jest  taki,  że  w  bezwzględnem  posiada- 
niu demokratów  są  wszystkie  dawne  stany 
niewolnicze,  a  więc  całe  południe  i  część  za- 
chodu. Stany  wschodnie,  zwłaszcza  kolebka 
kultury  amerykańskiej.  Nowa  Anglia  (Massa- 
chussets,  Rhode  Island,  Connecticut,  New  Jork, 
New  Jersey),  są  główną  podporą  stronnictwa 
republikańskiego,  z  wyjątkiem  znowu  wiel- 
kich miast,  które  obierają  zarządy  miejskie 
demokratyczne.  Ponieważ  jednak  cały  wschód 
Stanów  jest  zaludniony  gęściej,  więc  w  wy- 
borach federalnych  republikanie  mają  zawsze 
większość,  dzięki  czemu  od  wielu  lat  wybie- 
rają większość  członków  kongresu  i  dostar- 
czają prezydenta.  Wyjątkiem  były  rządy  Cle- 
yelanda,  które  zaznaczyły  się  w  historyi  Sta- 
nów taką  niebywałą  nędzą,  takim  upadkiem 
przemysłu,  takim  brakiem  pracy,  że  na  długo 
zniechęciły  ludność  do  rządów  demokratycz- 
nych w  Unii.  Teraz  zaś,  przeciwnie,  za  ostat- 
nich rządów  Roosevelta  rozwój  przemysłu, 
łatwość  i  względna  wysokość  zarobku  jest 
olbrzymia:  faktycznie  nie  znajdzie  pracy  ten 
tylko,  kto  jej  znaleźć  nie  chce. 

Tak  więc  w  większości  Stanów  wschod- 
nich (z  wyjątkiem  miast),  gdzie  jest  najwięcej 
emigrantów  katolików,  oraz  w  całej  Unii  wła- 
dzę dzierżą  republikanie.  Innemi  słowy,  od  te- 
go stronnictwa  zależy  rozdział  łask,  dosto- 
jeństw, wszelkich  dóbr  doczesnych.  Nie 
mogło  to  nie  zwrócić  uwagi  realnych  polity- 


ków katolickich.  Z  biegiem  czasu  okazało  się 
też,  że  sympatye  republikanów  dla  Anglii  są 
bardzo  platoniczne,  a  o  projekcie  ograniczenia 
szkół  wyznaniowych  przestano  wspominać. 
Równocześnie  nie  pozostawała  bez  wpływu 
zręczna  polityka  prezydenta  Roosevelta,  pra- 
gnącego przeciągnąć  na  stronę  republikanów 
taką  potęgę,  jaką  jest  tu  kościół  katolicki; 
czytaliście  o  świeżo  odkrytych  usiłowaniach 
jego  w  celu  uzyskania  w  Watykanie  kapelu- 
sza kardynalskiego  dla  niezmiernie  wpływo- 
wego i  głośnego  nawet  w  Europie  msgra  Ive- 
landa.  Te  wszystkie  czynniki  nie  pozostały 
bez  wpływu;  kościół,  jako  taki,  przestaje  stać 
nieprzejednanie  na  stronie  demokratów,  daje 
więcej  swobody  pasterzom  i  wiernym.  Kto 
wie,  może  blizki  jest  czas,  kiedy  wielką  swą 
moc  rzuci  na  szalę  republikanów.  Dziś  jednak 
mówić  o  tem  byłoby  przedwcześnie;  zwrot 
dopiero  zaczyna  się  i  nie  jest  bardzo  uchwyt- 
ny: jeszcze  większość  katolików  walczy  pod 
sztandarem  demokratycznym. 

Wróćmy  teraz  do  Polaków.  Idąc  za 
wskazówkami  swoich  proboszczów,  głosowali 
zawsze  przeważnie  na  listy  demokratyczne. 
I  czasem  przekonania  swe  brali  bardzo  po- 
ważnie.    Oto  przykład. 

Były  to  czasy  wyboru  Mac  Kinley'a 
i  sprawy  waluty:  pamiętają  czytelnicy,  że 
platformą  republikańską  było  wprowadzenie 
monometalizmu  złotego,  demokratyczną  zaś  — 
bimetalizmu.  Dziennik  Chicagowski,  organ  oo. 
Zmartwychwstańców,  zamieszczał  codzień  po 
parę  szpalt  głosów  najwybitniejszych  ekono- 
mistów i  polityków  zarówno  o  monometalizmie, 
jak  i  o  bimetalizmie,  zupełnie  bezstronnie,  w  ce- 
lu poinformowania  czytelników  w  sprawie  wa- 
luty. Wreszcie,  niewiadomo  z  jakiego  powo- 
du, gazeta  oświadczyła  się  za  monometalizmem. 
Skutek  był  taki,  że  przed  redakcyą  zebrał  się 
tłum  kilkunastotysięczny,  grożąc  zburzeniem 
redakcyi,  zburzeniem  kościoła,  jeżeli  ten  arty- 
kuł nie  zostanie  cofnięty.  Przełożonego,  o. 
Wincentego  Sarzyńskiego,  nie  było  wówczas 
w  Chicago,  telegrafowano  do  niego,  co  robić, 
i  otrzymano  polecenie,  aby  twierdzenia  arty- 
kułu uroczyście  cofnąć. 

Cóż  się  stało,  że  sprawa  tak  specyalna, 
jak  waluta,  do  takiego  stopnia  wzburzyła 
umysły  spokojnego  zwykle  ludu?  Oto  przez 
lata  całe  identyfikowały  się  w  jego  umyśle 
katolicyzm  i  popieranie  dążeń  demokratycz- 
nych. Obojętnem  było  dla  niego,  czy  dolar 
będzie  srebrny,  czy  złoty,  tembardziej,  że  w  je- 
go pojęciu  był  zawsze  papierowy;  ale  demo- 
kraci popierali  srebro,  i  artykuł  polskiego 
dziennika  katolickiego  wydał  im  się  apostazyą, 
htrezyą,  wyrzeczeniem  się  podstaw  wiary. 
I  nastąpił  wybuch. 

Dziś  stosunki  się  zmieniają.  Na  arenę 
publiczną  występuje  generacya  nowa  Polaków, 
już  zrodzona  w  Ameryce,  wychowanych 
w  szkołach  tutejszych,  władających  językiem 
angielskim,  jak  rodowitym,  obznajmionych 
z  instytucyami  państwowemi,  ustosunkowa- 
nych, posiadających  własne  ambicye  polityczne. 
Z  drugiej  strony  obydwa  stronnictwa  przeko- 
nały się  o  pożytku  posiadania  agitatorów 
specyalnych    dla    różnych    narodowości,  za- 
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mieszkujących  Stany  Zjednoczone;  podczas 
wyborów  utrzymują  i  opłacają  dobrze  agentów 
wyborczych  Polaków. 

Nakładem  Wydziału  Oświaty  Związku 
Narodowego  Polskiego  wyszła  broszura  o  kon- 
stytucyi  i  instytucyach  politycznych  Stanów, 
bardzo  przystępnie  napisana;  pisma  polskie 
tutejsze  poświęcają  dość  dużo  miejsca  spra- 
wom polityki  amerykańskiej;  emigracya,  przy- 
bywająca teraz  z  kraju,  jest  bardziej  oświecona. 
Wszystkie  te,  zaledwie  naszkicowane  tu  czyn- 
niki wpływają  coraz  bardziej  na  wzrost  uświa- 
domienia politycznego  wśród  ludności  pol- 
skiej. Wyrabiają  się  przekonania  samodzielne, 
oddziaływają  rozmaite  wpływy,  i  dziś  Polacy 
głosują  zarówno  na  listy  demokratyczne  i  na 
listy  republikańskie. 

Zaznaczyć  tu  trzeba,  że  wśród  int^^ligen- 
cyi  polskiej  przeważać  zaczynają  prądy  repu- 
blikańskie. Trudno  określić  dokładnie,  czemu 
to  przypisać.  W  części  zapewne  dążnościom 
centralistycznym  tego  stronnictwa,  które  jedy- 
nie mogą  zaprowadzić  jaki  taki  porządek 
w  bezładnej  gospodarce  stanów  zachodnich 
i  południowych;  w  części  może  mniejszej, 
a  przynajmniej  mniej  wyraźnej  i  cynicznej  kor- 
rupcyi  w  rządach  republikańskich;  wreszcie 
może  tu  oddziaływać  także  urok  wielkiej  po- 
staci prezydenta  Roosevelta,  jednego  z  bardzo 
nielicznych  polityków  tutejszych,  który  ma 
czyste  ręce.  Takie  są  wnioski  z  osobistych 
rozmów  i  wrażeń.  Osobiście  miałbym  może 
coś  do  zarzucenia  sprawie  centralizmu,  ale 
brak  materyałów  wstrzymuje  mnie  jeszcze  od 
wypowiedzenia  swego  zdania. 

Realnego  wpływu  na  sprawy  Unii  Polacy 
nie   posiadali,   nie  posiadają  i  posiadać  nie 
będą.    Giną   liczebnie  w  olbrzymiem  morzu 
amerykańskiem,  w  którem  są  zresztą  małemi 
skupieniami  rozrzuceni.    Nawet  tam,  gdzie  te 
skupienia  narodowościowe  są  większe,  jaknp. 
w  Chicago  (Illinois),   Milwaukee  (Yisconsin), 
Detroit  (Michigan),  są  one  względnie  zbyt  nie- 
znaczne,   aby   przeprowadzić  wybór  swego 
człowieka  do  kongresu.    To  też  członka  kon- 
gresu Polaka  dotąd   niema.    Toż  samo  do- 
tyczy legislatur,    czyli    ciał  prawodawczych 
poszczególnych  stanów.     Indywidualnie  jed- 
nak,   o    ile    Polak     potrafi    sobie  zdobyć 
poważanie  i  znaczenie    wśród  społeczeństwa 
amerykańskiego,    może    być    powołany  do 
różnych   godności,    przyczem    jednak  głosy 
polskie  mogą  być  tylko  nieznacznym  przy- 
czynkiem.   I  tak  np.  drugie  z  rzędu  po  gu- 
bernatorze stanowisko  w  Stanie   Illinois  zaj- 
muje Polak.   P.  J.  F.  Smulski,  były  rzecznik 
generalny   miasta    Chicago    (attorney),  jest 
obecnie  skarbnikiem,  czyli  ministrem  finansów 
stanu  Illinois;  nawiasem  wtrącę,  że  objęcie  te- 
go stanowiska  uwarunkowane  jest  złożeniem 
kaucyi  w  kwocie  25  milionów  dolarów.  Pan 
Smulski,  republikanin,  jest  osobistością  bar- 
dzo tu  popularną,  i  od  jego  woli  będzie  tylko 
zależało,  czy  przy  przyszłych  wyborach  nie 
zostanie  gubernatorem    lub  członkiem  kon- 
gresu. 

Prócz  niego  miał  teraz  wielkie  szanse 
przejścia  na  członka  kongresu  p.  Kunz,  po- 
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stawiony  na  liście  demokratycznej.  Podobno 
nawet  nie  przeszedł  jedynie  dzięki  sfałszowa- 
niu procedury  wyborczej,  wypadkowi  pospo- 


JAN  F.  SMULSKI. 

litemu  w  stosunkach  tutejszych.  Rodak  nasz 
skarży  rezultat  wyborów. 

Na  niższych  stopniach  samorządu,  np. 
w  miastach,  Polacy  mają  swoich  przedstawi- 
cieli, o  ile  mieszkają  skupieni.  I  tak,  pół- 
nocno-zachodnie okręgi  miejskie  Chicago  wy- 
bierają stale  radców  miejskich  (aldermanów) 
Polaków;  są  także  aldermani  Polacy  w  Mil- 


waukee, Detroit,  Cleveland  i  innych  większych 
ogniskach  polskości. 

Nasuwa  się  pytanie,  czy  poźądanem  jest 
zjawiskiem  istnienie  stronnictw  amerykań- 
skich wśród  Polaków,  czy  nic  bardziej  poźą- 
danem i  celowem  byłoby  stałe  solidarne  gło- 
sowanie na  rzecz  jednego  ze  stronnictw.  Wy- 
powiadam tu  zdanie  osobiste,  twierdząc,  że 
uważałbym  to  za  zupełnie  niepożądane.  Trzeba 
pamiętać,  że  polityka  w  Ameryce  jest  dzie- 
dziną życia  szczególnie  brudną,  w  której  cho- 
dzi o  bardzo  poziome,  brutalne  interesy  ma- 
teryalne.  Wyzyskiwanie  tu  wielkiego  hasła 
solidarności  narodowej,  potrzebnego  i  ko- 
niecznego u  nas,  gdzie  mamy  na  wszystkich 
frontach  walkę  z  odwiecznymi  wrogami,  po 
to,  aby  ten  czy  ów  z  macherów  politycznych 
mógł  dostać  tłustą  posadę,  po  to,  aby  smaro- 
wać tłuste  połcie,  wydawałoby  mi  się  wręcz 
nieprzyzwoitem.  Interesy  narodowe  Polaków 
w  Unii  w  niczem  nie  są  zagrożone;  realnego 
wpływu  na  wielką  politykę  Stanów  nigdy 
mieć  nie  będą;  w  razie,  gdyby  kiedykolwiek 
jakie  postanowienie  miało  na  szwank  narazić 
interesy  ogólno-polskie,  mają  oni  możność 
oddziaływania  odruchem  dwumilionowej  opinii 
oraz  wpływem  osobistym  tych  Polaków,  któ- 
rzy, jak  np  p.  Smulski,  wybitniejsze  zajmują 
stanowiska.  Polacy  nie  mają  więc  celu  w zbyt- 
niem  przejmowaniu  się  interesami  amerykań- 
skich stronnictw  politycznych;  wystarczy,  je- 


żeli kartki  wyborcze  oddawać  będą  bezintere- 
sownie, jedynie  w  przekonaniu  o  zbawienności 
tych  lub    innych    środków  prawodawczych. 


NIKODEM  L.  PIOTROWSKI,  spółzawodnik  Smulskiego. 

Pragnąłbym,  aby  jak  najdłużej  prawdą  pozo- 
stały dumne  słowa  prof.  Siemiradzkiego,  wy- 
powiedziane w  rozmowie  z  pewnym  Amery- 
kaninem: „Nowi  polscy  synowie  wielkiej  oj- 
czyzny amerykańskiej  lepiej  służą  jej,  niż 
starsze  dzieci.  Nie  ciągną  zysków  z  jej  inte- 
resów, nie  zarabiają  na  życiu  politycznem, 
nie  sprzedają  jej  za  misę  soczewicy". 

LUDWIK  WŁODEK. 


BOLESŁAW  PRUS: 


KKOf^llKA  TY60DJMI0WA. 


Już  w  styczniu  roku  bieżącego  „jeden 
z  członków  rosyjskiej  rady  ministrów",  a  jak  nie- 
którzy domyślają  się,  sam  pan  Stołypin,  miał  cie- 
kawą rozmowę  z  korespondentem  Times'a..  A  oto 
najważniejsze  punkty  ministeryalnych  zwierzeń. 

Władza  najwyższa  i  rząd  nigdy  nie  myślały 
i  nie  miały  zamiaru  dokonywać  przewrotu  państwo- 
wego (jest  to  odpowiedź  na  rozpowszechnione 
pogłoski,  jakoby  rząd  pragnął  rozpędzić  drugą 
Dumę  i...  znieść  jeszcze  nie  wykonaną  konsty- 
tucyę...). 

Przy  wyborach  —  mówił  dalej  minister — ża- 
den nacisk  nie  będzie  wywierany;  pod  tym  wzglę- 
dem wybory  w  Rosyi  niczem  nie  będą  różniły  się 
od  wyborów  w  państwach  konstytucyjnych. 

Tak  zwany  „Związek  narodu  rosyjskiego" 
wcale  nie  cieszy  się  poparciem  rządu.  „Związek" 
ten  minister  uważa  za  owoc  teroru.  Manifestacye 
„Związku"  są  wstrętne,  ale  i  zbyt  słabe,  ażeby 
mogły  stać  się  szkodliwemi. 

Najciekawsze  jednak  i  najważniejsze  są  na- 
stępujące zdania: 

—  Moją  nadzieją  i  moim  zamiarem  —  miał 
mówić  minister — jest  ten,  ażeby  przy  pomocy 
Dumy  usunąć  dotychczasowy  ustrój  biurokratyczny. 
Jest  to  mocne  i  niezłomne  życzenie  Monarchy. 
Od  Dumy  pragniemy  tylko  współdziałania  pod  tym 
względem.  Spodziewamy  się  krytyki  i  nawet  pro- 
simy o  nią,  lecz  musimy  być  koniecznie  wysłucha- 
ni przez  Dumę.  Nasi  oponenci  starają  się  wszel- 
kimi sposobami  rozpowszechnić  opinię,  że  rząd 
zamierza  rozwiązać  i  drugą  Dumę.  Jest  to  fałsz 
wierutny.    Należy  temu  kategorycznie  zaprzeczyć. 

Są  to  zapewnienia  tak  stanowcze,  wygłoszo- 
ne z  takim  pozorem  dobrej  wiary,  przez  pismo, 
rozpowszechnione  w  najpoważniejszych  sferach  już 
nie  tylko  angielskiej,  ale  nawet  europejskiej  opinii 


publicznej,  że  nie  dowierzać  tego  rodzaju  zapew- 
nieniom byłoby  nie  tylko  nieprzyzwoitością,  ale 
nawet  nierozsądkiem.  Kimkolwiek  bowiem  jest 
ów  „członek  rady  ministrów",  to  jednak  musi  ro- 
zumieć, że  niedotrzymanie  tak  głośno  wypowia- 
danych, a  tak  rozsądnych,  tak  niezbędnych  obietnic, 
że  niedotrzymanie  ich  byłoby  nowem  podkopa- 
niem powagi  i  kredytu  Rosyi,  w  najpotężniejszych 
kołach  angielskich,  francuskich  i  t.  d. 

Wobec  własnych  poddanych  czy  obywateli 
można...  niekiedy...  czasem...  nawet  często  i  dosyć 
często...  cofnąć  to,  co  się  powiedziało  lub  za- 
przysięgło wczoraj.  Dowodem  chociażby  rozmaite 
pruskie  obietnice,  czynione  Poznańczykom.  Ale 
z  tymi,  którzy  stanowią  „zachodnią  Europę",  któ- 
rzy mają  władzę...  pieniądze...  z  tymi  nie  ucho- 
dzi bawić  się  w  zapominanego... 

Ja  bo  wciąż  jestem  nieuleczalnym  optymistą: 
wierzę  w  ostateczne  zwycięstwo  dobrego  nad  złem, 
a  zwycięstwo  wydaje  mi  się  bliższe,  gdy  sami 
ludzie  władzy  zaczynają  występować  przeciw  złe- 
mu i  solidaryzują  się  z  dobrem.  „Moją  nadzieją 
i  moim  zamiarem  jest,  przy  pomocy  Dumy,  usu- 
nąć dotychczasowy  ustrój  biurokratyczny.  Jest  to 
mocne  i  niezłomne  życzenie  Monarchy".  Złote 
słowa!...  ważne  słowa!...  rzucać  ich  na  wiatr  nie 
wypadałoby  nawet  prezesowi  ministrów.  Po  takich 
słowach  bardzo  prędko  powinny  nastąpić  czyny, 
jak  po  zapowiedzi  walki  z  rewolucyą  bardzo 
prędko  nastąpiły  sądy  polowe. 

Czas  wielki.  Doświadczenie  bowiem  roku 
zeszłego  przekonało  w  sposób  poglądowy,  że  naj- 
bezwzględniejsza  surowość  nie  usunie  fermentu 
1  rewolucyjnego  i  że  „ustrój  biurokratyczny"  jest 
chory  nieuleczalnie,  beznadziejnie.  Można,  a  na- 
wet trzeba,  być  cierpliwym,  zanim  wyda  on  tchnie- 
nie ostatnie;  stan  taki  jednak  ciągnąć  się  może  co 


najwyżej  kilka  lat,  przy  największych  wysiłkach, 
przy  najlepszych  chęciach  uratowania  pacyenta. 

Rzeczywiście,  gangrena  tego  „ustroju"  posu- 
wa się  z  przerażającą  szybkością.  Jeszcze  nie 
skończyła  się  sprawa  zboża  dla  głodnych,  już 
chodzą  wieści  o  dziesiątkach  tysięcy  karabinów, 
jakoby  sprzedanych  Chińczykom.  Ledwie  przyci- 
chły „karabiny",  już  wyłazi  —  obstalunek  stu  tysię- 
cy pancerzy  dla  wojska,  których  sam  projekt  mo- 
że wywołać  zdziwienie  między  ludźmi,  choć  co- 
kolwiek nie  obeznanymi,  ale  tylko  —  oczytanymi 
w  kwestyach  wojskowych. 

Dodajmy  około  80  tysięcy  naładowanych 
a  unieruchomionych  wagonów,  chaos  szkolny 
w  całem  państwie,  ogromne  zwiększenie  ilości  kra- 
dzieży, zabójstw,  rabunków,  a  będzie  to  dopiero 
gruby  zarys  tego  stanu,  w  jakim  znalazło  się  pań- 
stwo, dzięki  wieloletniej,  samowolnej  gospodarce 
biurokratycznej... 

Położenie  polityczne  może  zobrazować  jedna 
cyfra:  w  roku  zeszłym  rewolucyoniści,  wojsko,  po- 
licya  i  sądy  wojenne  pozbawiły  życia  przeszło 
3,000  osób.  Gdyby  krew  tych  ludzi  zebrać,  wypeł- 
niłaby wannę,  mającą  siedm  ćwierci  łokcia  wysoko- 
ści, 22  kroków  długą,  a  12  szeroką...  Byłoby 
się  w  czem  wykąpać,  a  nawet  w  czem  pływać!... 

I  co  z  tego?...  Spiski,  napaści  na  kasy  rzą- 
dowe, zamachy  nie  tylko  nie  zginęły,  lecz  jeszcze 
spotęgowała  się  ich  dzikość... 

Myślicie,  że  na  tern  koniec?...  Nie!...  Zostało 
do  zanotowania  coś  gorszego  od  nadużyć,  prze- 
stępstw i  spisków.  Oto — biurokracya  sama  prze- 
szkadza reformom.  Więc  nie  tylko  postawiła  państwo 
nad  brzegiem  przepaści,  nie  tylko  nie  odciąga  go 
z  tej  pozycyi,  ale  jeszcze  popycha  go  dalej!... 

Ledwie  ogłoszono  akt  religijnej  tolerancyi,  już 
zaczęły  się  akty  nietolerancyjne,  nawet  leje  się  krew 
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niewinna.  Ledwie  nieszczęsnej 
„polskiej"  szkole  elementarnej 
niby  to  porobiono  jakieś  ustęp- 
stwa językowe,  aliści...  już  się 
je  cofa...  Od  Kalisza  do  Wlady- 
wostoku  słychać  grzmot  chwie- 
jącego się  państwa,  lecz  je- 
dnocześnie toczą  się  narady 
nad...  obcięciem  Królestwa  Pol- 
skiego!... Jeszcze  Rosya  nie 
zaczęła  pokrywać  strat,  na  ja- 
kie naraziły  ją  kłamstwa  „kie- 
rowników opinii  publicznej," 
a  już  ci  sami  kierownicy  roz- 
poczynają nową  seryę  kłamstw, 
jeszcze  bezwstydniejszych. 

W  dziwny  sposób  ko- 
chają swą  ojczyznę  ci  szcze- 
gólni patryoci!... 

—  Mimo  to  wszystko — 
powie  czytelnik — skutki  repre- 
syi  są.  Ogólne  wzburzenie 
uspokoiło  się... 

Może  być,  że  czytelnik 
ma  słuszność;  dla  mnie  owe 
„uspokojenie"  jest  pozorne 
i  polega  raczej  na  nieporozu- 
mieniu. 

W  zbiorowych  niepoko- 
jach, jakimi  były  hałaśliwe 
manifestacye  w  miastach,  straj- 
ki polityczne,  napaści  chłopów 
na  ziemie  szlacheckie,  wresz- 
cie bunty  wojskowe,  trzeba  od- 
różnić dwie  fale:  jedną,  którą 
wywołało  ogłoszenie  wolności, 
a  która  to  fala  tak  czy  owak 
skończyłaby  się  prędko,  i  — 
drugą,  która  wynika  z  nieza- 
dowolenia mas,  z  nienawiści 
ich  do  „ustroju  biurokratycz- 
nego." Otóż  ta  druga  fala  nie- 
pokojów (bodajbym  się  mylił) 
wcale  nie  zamarła;  ona  tylko 
zasnęła  zmęczona. 

Trzeba  jeszcze  dodać,  że, 
gdy  rząd  poczynił  niejakie 
ustępstwa  (np.  wolność  prasy, 
stowarzyszeń...),  a  rewolucyo- 
niści  zaczęli  dopuszczać  się 
nietaktów,  pewna  część  „fali 
niezadowolenia"  zwróciła  się 
przeciw  rewolucyonistom,  a 
rząd  mógł  nawet  przypuszczać, 
że  jego  represye  podobają  się 
i  że  opinia  publiczna  kieruje 
się  w  jego  stronę... 

Ani  wątpię,  że  rząd  może  zdobyć  opinię 
publiczną,  ale  tylko  jednym  sposobem:  uczciwem 
nadawaniem  czy  rozszerzaniem  swobód,  uczciwem 
wykonaniem  październikowego  Manifestu.  Gdyby 
to  nie  nastąpiło,  drzemiący  dziś  ferment  rewolu- 
cyjny znowu  ocknie  się  w  masach,  a  fale  niepoko- 
jów będą  wyższe,  aniżeli  w  latach  poprzednich. 

Tu  trzeba  zwrócić  uwagę  na  zjawisko  bardzo 
ciekawe,  bardzo  pouczające  i  niesłychanie  tra- 
giczne. 

Niepokoje  mas,  ruchy  mas  ucichły,  jak  są- 
dzę, skutkiem  zmęczenia.  Ale  nie  ucichł  jeden 
gatunek  rewolucyjnych  objawów,  mianowicie  za- 
machy i  zabójstwa  polityczne...  Co  to  może  ozna- 
czać?... 

Oto  dziedzina,  gdzie  kończy  się  statystyka, 
a  zaczyna  się  ciemne,  mało  zrozumiałe  królestwo 
psychologii  społecznej. 

Powiedzieliśmy,  że  zewnętrzne  objawy  nie- 
zadowolenia mas  uspokoiły  się,  ale  wewnętrzny 
ferment,  ale  , nienawiść"  utrzymała  się  w  poprzed- 
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niem  natężeniu,  i  ona  to  nastraja,  ona  przygoto- 
wuje pewne  indywidua  do  zamachów... 

Nie  wierzycie?...  Więc  przypomnijcie  sobie 
choćby  prosty  fakt.  Znajdujemy  się  w  towarzy- 
stwie kilkudziesięciu  osób,  wśród  których  panuje 
ukryta  nuda.  Ogromna  większość  zebranych  udaje, 
że  się  bawi;  ale  zawsze  znajdzie  się  tam  parę 
osób,  zazwyczaj  młodszych  i  nerwowych,  które  nie 
tylko  nie  udają  radości,  ale  poprostu  nie  mogą 
ukryć  tego,  że  jest  im  źle  w  towarzystwie,  że  się 
nudzą,  cierpią,  że  radeby  jak  najprędzej  wynieść 
się  stąd,  co  też  i  robią  przy  najpierwszej  okazyi... 

Oto  drobny,  ale  znany  przykład  oddziaływa- 
nia „moralnej  atmosfery"  ogółu  na  pewne,  wy- 
brane czy  przeklęte  jednostki.  Bez  wielkiej  prze- 
sady można  to  sformułować  w  taki  sposób:  je- 
żeli w  pewnym,  szczuplejszym  czy  obszerniejszym, 
związku  ludzi  panuje  jakiś  nastrój,  jakieś  silne 
uczucie,  nastrój  ten  w  wyjątkowych  jednost- 
kach wywoła  objawy  jeszcze  mocniejsze,  może  na- 
wet gwałtowne. 

Czyli,  tłómacząc  na  język  wypadków  bieżą- 


cych, można  powiedzieć:  po- 
nieważ nienawiść  ogółu  (mi- 
mo pozornego  spokoju)  nie 
osłabła,  raczej  wzmogła  się, 
więc  nastrój  ten  musi  popy- 
chać pewne,  szczególnie  uzdol- 
nione osobistości  do  zama- 
chów; więc  zamachy  ustać  nie 
mogły.  Gdy  rząd  przerwie  re- 
presye, złośliwy  nastrój  ogółu 
ostygnie,  wówczas  i  liczba  za- 
machów zmniejszy  się,  a  mo- 
że i  całkiem  zniknie.  I  naod- 
wrót:  gdy  rząd  represyami  bę- 
dzie podsycał  niechęć  ogólną, 
liczba  i  dzikość  zamachów  bę- 
dzie wzrastała. 

Oto  nowy  powód,  dla 
którego  rząd  musi  wejść  na 
drogę  reform,  dla  którego 
„ustrój  biurokratyczny"  musi 
być  usunięty.  Przeciw  samo- 
woli biurokratycznej  urodziła 
się  w  społeczeństwie  reakcya, 
już  nie  obmyślana,  nie  upla- 
nowana,  ale  wprost  automa- 
tyczna, która  w  dalszym  roz- 
woju może  dosięgnąć  rozmia- 
rów potwornych  i  nie  tylko 
zgubić  państwo,  ale  zgnoić  do 
szpiku  narody,  w  skład  jego 
wchodzące. 

Jak  daleko  na  podobnej 
drodze  zajść  może  społeczeń- 
stwo, świadkiem...  Korea.  Oto 
co  mówi  o  tamtejszych  stosun- 
kach W.  Sieroszewski,  opie- 
rając się  na  spostrzeżeniach 
badaczy  angielskich. 

Biurokracya  tamtejsza 
jest  zupełnie  zdemoralizowa- 
na, dzięki  czemu  „w  Korei 
prawo  istnieje  tylko  dla  bo- 
gatych. Bogaty  może  zabić, 
i  sądy  uwolnią  go  za  pienią^ 
dze;  zaś  niewinnego,  jeżeli 
niema  czem  opłacić  się, 
aresztują  i   napewno  skażą". 

Straszliwy  bandytyzm 
grasuje  po  całej  Korei.  „Je- 
dnocześnie urzędnicy  bardzo 
troszczą  się  o  prerogatywy 
tronu  i  przestrzegają  starych 
obyczajów...  Jeżeli  nie  zo- 
staną zapłaceni,  natychmiast 
starych  praw,  a  niezłom- 
jest  budująca.    W  sprawach 


występuje  tysiące 
ność  w  ich  obronie 
ważniejszych  wyjeżdża  na  scenę  miłość  tronu,  oj- 
czyzny, obawa  o  wielkość  i  całość  państwa  i  nie- 
unikniona w  takich  razach...  denuncyacya"... 

Uciskany  i  ogłupiany  lud  ma  tylko  jeden 
sposób  bronienia  się.  „W  razie  zbyt  wielkich 
nadużyć  jakiego  urzędnika  stowarzyszenia  po- 
krzywdzone urządzają...  bezrobocie...  Wzburzenie 
wzrasta,  i  rząd  zazwyczaj  ustępuje,  cofa  wydane 
rozporządzenie  lub  do  czasu  usuwa  niezręcznych 
zdzierców"... 

Jak  widzimy,  „bezroboci  politycznych"  nie 
wynalazła  Rosya,  ale  najnieszczęśliwszy  pod  słoń- 
cem naród  koreański!...  Trzeba  jednak  przyznać, 
że  dosyć  prędko  zbliżyła  się  do  azyatyckiego  pier- 
wowzoru!... 
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Po  upadku  rzeczypospolitej  punkt  cięż- 
kości życia  umysłowego  polskiego  przenosi 
się  na  czas  jakiś  do  Wilna. 

Aczkolwiek  umyslowość  u  Litwinów 
skłania  ich  bardziej,  niż  rdzennych  Polaków, 
do  dociekań  teoretycznych,  jednakże  w  twór- 
czości naukowej  kierowali  się  również  prze- 
ważnie celami  szlachetnego  utylitaryzmu  oby- 
watelskiego i  bardziej  mieli  na  względzie 
oświatę,  pożytek,  niż  wiedzę  czystą.  Nie  wnie- 


Medal  na  pamiątkę  Irzechsetnej  rocznicy  unii  Polslci,  Litwy  i  Rusi 
Ze  zbiorów  L.  Meyeta. 

śli  też  do  tej  dziedziny  cech  własnych,  od- 
rębnych i  nie  wydali  indywidualności  genial- 
nej. Natomiast  pod  działaniem  szkoły  Czar- 
toryskiego, Czackiego  i  Śniadeckich  wydali 
wielu  uczonych  poważnej  miary,  szereg  do- 
skonałych nauczycieli  i  cały  zastęp  oświeco- 
nych obywateli,  którzy,  rozproszeni  po  dwo- 
rach i  dworkach,  zachowywali  tradycye  uni- 
wersytetu wileńskiego  i  w  ciągu  dwóch  poko- 
leń utrzymywali  święcie  kulturę  narodową. 

Wowym  okresie  i  późniejszym,  od  1831 
do  1863  r.,  odznaczyli  się  Litwini,  w  dziedzi- 
nie nauk  ścisłych  i  przyrodniczych:  Poczobutt, 
Piotr  Sławiński,  Twardowski,  Życki,  Jundziłł, 
Kontrym,  Domeyko,  Zan,  Mianowski;  histo- 
rycy i  archeolodzy:  Narbutt,  Baliński,  Mali- 
nowski, Jocher,  Homolicki,  Tyszkiewicz,  Kir- 
kor,  Zdanowicz;  lingwiści:  Al.  Chodźko,  Ko- 
walewski; krytycy:  Borowski,  Szydłowski,  póź- 
niej Tyszyński  i  Bartoszewicz;  prawoznawcy 
i  statyści:  Stroynowski,  Daniłowicz,  Kubecki, 
Jelski;  kaznodzieje:  Kłągiewicz,  Trynkowski 
i  inni. 

Ale  na  innem  polu  danem  było  Litwie 
stać  się  składnikiem  najbardziej  twórczym 
i  samodzielnym  cywilizacyi  polskiej  i  wywrzeć 
wpływ  niezatarty  na  rozwój  wspólnego  życia 
duchowego,  mianowicie  na  polu  poezyi,  która, 
odrodzona  przez  romantyzm,  stała  się  z  roz- 
maitych przyczyn  na  czas  długi  nie  tylko  wład- 
czynią uczuć  i  marzeń,  ale  władczynią  i  panią 
bytu  narodowego. 

Tu  odrębne  czynniki  plemienne  łącznie 
z  działaniem  otaczającej  przyrody,  większy 
subjektywizm,  nastrojowość  i  mistycyzm  litew- 
ski w  przeciwieństwie  do  objektywizmu  i  rea- 
lizmu rdzennej  polskiej  duszy,  przyczyniły  się 
skutecznie  i  świetnie  do  wchłonięcia  nowych 
prądów  ideowych  i  estetycznych,  płynących 


z  Niemiec  i  Anglii,  do  przetopienia  ich  i  una- 
rodowienia, wreszcie  do  stworzenia  współcze- 
snej poezyi  polskiej,  zajmującej  tak  wspaniałe 
stanowisko  w  poezyi  wszechświatowej. 

W  innych  sztukach  pięknych  współudział 
Litwinów  był  mniej  wybitny.  Sztuki  pla- 
styczne rozwinęły  się  samodzielnie  w  Polsce 
właściwie  później,  w  drugiej  połowie  XIX  w., 
lecz  i  z  poprzedniej  epoki  wymienić  należy 
Smuglewiczów,  Gucewicza,  Rustema,  Wańko- 
wicza, Rafała  Śliźnia,  Smokowskiego,  Rusieckie- 
go, Wilczyńskiego,  Dmochowskiego,  Skirmun- 
tową.  W  muzyc:  natomiast  stał  się  Litwin 
Moniuszko  obok  Chopina  istotnym  twórcą 
naszej  muzyki  narodowej. 

Wspaniały  był  pod  względem  napięcia 
duchowego  poranek  XIX  stulecia  na  Litwie. 

O!  obfita  była  rosa  rankiem  owym! 
Dyjamentami  drgała,  lśniła  łąka  cała, 
A  gdy  wiatr  potrząsnął  drzewy,  to  spadała 
W  bujnych  kroplach,  deszczem  srebrnym, 

kryształowym, 

Łzom  podobna,  łzom  rzęsistym,  łzom  perłowym... 

O!  bogaty  w  jasnych  ptaków  rój  skrzydlaty 
Był  ten  ranek!  Jak  skowronki  lotne,  chyże. 
Wyfrunęły  z  pól  i  lasów,  a  jak  śpiże. 
Zadzwoniły  pieśnią  wielką  ponad  chaty, 
Ponad  chaty,  ziemi  szmaty...  kraje...  światy... 
A  te  ptaki  srebrny  orzeł  wiódł  ku  górze, 
A  tym  pieśniom  nie  zagłuchnąć  w  wieków  chórze! 

Tym  orłem,  który  pierwszy  wzniósł  poe- 
zyę  polską  w  wyżyny  podniebne  i  tchnął  ją 
we  wnętrza  serc  tylu,  który  uczynił  ją  żywą 
siłą  bytu  narodowego  i  wiecznie  płonącą  ża- 
gwią w  ognisku  poezyi  wszechświatowej,  był 
Litwin,  był  Mickiewicz. 

Skupiło  się  w  jego  organizacyi  ducho- 
wej dziwnie  szczęśliwie  i  harmonijnie  dzie- 
dzictwo trzech  ras:  polskiej,  litewskiej  i  biało- 
ruskiej, skrystalizowały  się  i  odbiły  duch 
i  aspiracye  całego  narodu. 

A  przy  nim  i  za  nim  stała  ta  szlachetna 
młódź  filarecka,  w  której  każdy  niemal  był 
poetą  słowa  lub  czynu,  i  ta  cała  plejada  pi- 
sarzy litewskich,  ci  Zanowie,  Czeczoci,  Je- 
żowscy, Odyńce,  Korsacy,  Suzini,  Kułakow- 
scy, Chodźkowie;  Frejend,  Malewski,  Sobo- 
lewski; mistycy:  Oleszkiewicz,  Towiański, 
Cezary  Plater,  wydawcy:  Zawadzki,  Janusz- 
kiewicz,  Ohryzko  i  tylu,  tylu  innych  działaczy, 
zmarłych  przed  czasem  lub  rozproszonych  póź- 
niej po  wschodzie  i  zachodzie  Azyi  i  Europy. 

Starczyło  jeszcze  Litwie  tego  zasobu  du- 
chowego pomimo  wzmożonego  ucisku  na  wy- 
danie rzewnego  lirnika  wioskowego  Syro- 
komli  i  istotnego  twórcy  powieści  polskiej 
Kraszewskiego  i  pomniejszych  pisarzy,  jak 
Placyd  Jankowski,  Żeligowski,  Bujnicki,  Sztyr- 
mer,  Zenon  Fisz,  Puzynina,  Felińska,  Rauten- 
strauchowa,  Klimański,  Korotyński... 

I  starczyło  go  nawet  wtedy,  gdy  zapadła 
noc  głucha  z  krwawemi  błyskawicami,  wypie- 
kającemi  nie  tylko  oczy,  lecz  i  serca! 

Tak  więc  zagrodowemu  szlachcicowi  li- 
tewskiemu, którego  prochy  spoczęły  na  Wa- 
welu obok  jego  królów  i  wielkich  książąt, 
przypadło  w  udziale  zatwierdzić  w  dziedzinie 
ducha  i  myśli  głosem,  „co  z  pokolenia  pójdzie 


w  pokolenia",  dzieło  Unii  Korony  i  Litwy, 
zawartej  przed  wiekami. 

Nikt  zapewne  z  uczestników  Unii  Lubel- 
skiej nie  spodziewał  się  takich  jej  losów  i  ta- 
kiego zwycięstwa,  chyba  ten,  co  jej  dokonał, 
sam  jedyny  najświetniejszy  wykwit  ówczesnej 
narodowości  polsko-litewskiej,  król  Zygmunt 
August  w  chwili  wieszczego  jasnowidzenia, 
kiedy,  przysięgając  za  oba  narody,  wzniósł 
krzyż  do  góry  i  smutnemi  swemi  oczyma  spoj- 


Meial  na  pamiątkę  ir/ecl.semej  rocznicy  unii  Polski,  Litwy  i  Rusi. 
Ze  zbiorów  L.  Meyeta. 

rzał  W  niebo,  jakby  przenikając  mglistą  opo- 
nę przyszłości. 

Nie  wiem,  na  jakie  niebieskie  potęgi 
Ten  z  Jagiellonów  klął  się  tam  ostatni, 
Lecz  nie  zapisań  w  żadnych  dziejów  księgi 
Drugi  ślub  taki  ani  sojusz  bratni!... 

Niektórzy  powoływanie  się  na  Unię  Lu- 
belską, jej  dzieło  i  skutki  mienią  sentymenta- 
lizmem politycznym.  Niesłuszne  to  zdanie, 
mieszające  gorączkowe  skoki  polityki  chwili 
bieżącej  w  sprawę  wiekowej  wspólnej  kultury 
i  cywilizacyi. 

Mogli  Czesi,  mogli  nawet  Grecy  i  Sło- 
wianie południowi,  wyzbywszy  się  zewnętrz- 
nego ucisku,  nawrócić  do  swej  własnej  chrze- 
ścijańskiej i  narodowej  kultury,  którą  posia- 
dali. Do  czegóżby  powróciła  Litwa,  gdyby 
jej  kilkowiekowy  własny  dorobek  cywilizacyj- 
ny został  odrzucony  i  wykreślony,  jeśliby  to 
wogóle  było  możliwe?  Czy  nie  musiałaby  sta- 
nąć znowu,  jak  w  końcu  XIV  w.,  przed  dyle- 
matem: Wschód  albo  Zachód. 

Na  dwóch  zrośniętych  drzewach  bratnich, 
w  bujnej  liści  koronie  niektóre  mogą  szumieć 
odmiennymi  dźwięki.  I  niech  szumią  swobodnie, 
byleby  ton  był  jednaki,  bo  we  współżyciu  na- 
rodowem  ludów  jest  jak  w  pieśni  chóralnej: 
nie  o  brzmienie  fonetyczne  słów,  lecz  o  zgo- 
dność ich  znaczenia,  o  jedność  melodyi  i  ryt- 
mu chodzi. 

Ale  rozcinać  zrośnięte,  splątane  konary 
i  gałęzie,  ale  niszczyć  dzieło  wspólnej  pracy, 
miłości  i  poświęcenia,  bez  krzywd  i  ran  śmier- 
telnych nie  sposób.  A  usiłować  uczynić  to 
w  noc  ciemną,  nie  czekając  nawet,  gdy  świa- 
tło dzienne  przeniknie  „z  końca  do  końca" 
gąszcz  liści,  pnączów  i  narośli,  byłoby  zbrod- 
nią Herostratową  i  nie  zaznaczeniem,  ale 
przeciwnie,  wyparciem  się  samego  siebie. 

CIS 
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Przed  nimi  cały  zaścianek  się  palił... 


KONSTANTY  GÓRSKI 


MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 


BYLI  I  BĘDĄ 


Po  godzinie  przystanęli,  by  odetchnąć. 

—  Stara  miała  rozum  ciebie  przysłać, 
a  tobym  i  parę  dni  Siemiaszce  pomógł. 

—  Panią  widziałeś? 

—  Widziałem.  Na  nią  patrzeć,  to  jak 
na  świętą.  Ile  to  jednakowoż  człowiek  prze- 
trzymać może! 

—  A  jak  myślisz,  co  z  nami  będzie? 

—  Pewnie  karę  nałożą  i  egzekucyę  po- 
stawią. 

—  No,  trzeba  bieżeć.  Szkoda  mi  ciebie, 
zmachanaś,  ale  śpieszno! 

—  Z  tego  strachu  to  nie  czuję  żadnego 
zmęczenia.  Już  mi  teraz  dobrze,  żem  z  tobą. 
Macocha  będzie  się  swarzyć,  żem  poleciała. 

—  Nie  macoszyna  ty,  ale  moja.  Dziad 
nas  pobłogosławił.    Na  złe  i  dobre  my  swoi. 

—  Nie  zmylisz  ty  w  tych  borach? 

—  Ani  chybnę.  Za  parę  godzin  za- 
biegniem. 

Znowu  szli,  milcząc,  jedno  za  drugiem. 
Czasami  przedzierać  się  musieli  przez  gęstwi- 
ny, czasami  brodzić  przez  bagna.  Oboje  po- 
tem byli  zlani,  dyszeli,  ale  szli  wytrwale. 

Wtem  Marcelka  podniosła  głowę,  gdy 
mijali  haliznę,  i  rzekła: 


POWIEŚĆ  z  NIEDAWNEJ  PRZESZŁOŚCI. 


5) 


—  Widzisz,  jakie  dziwne  niebo.  Jakby 
daleka  łuna. 

Wiktor  stanął,  począł  się  wpatrywać. 

—  Bo  i  łuna.    Kędyś  pożar  —  odparł. 

—  O  Jezu!  Może  u  nas! 

—  Nie  poznać  za  lasem. 

—  Ale  jak  ci  się  zda? 

—  Pokazuje  na  Kozary! — mruknął  i  przy- 
śpieszył kroku.  Dziewczynie  zaczęły  znowu 
zęby  szczękać,  podnosiła  ciągle  oczy  w  górę, 
ale  w  gęstwinie  nic  nie  było  widać. 

—  Co  ci  tak  zęby  dzwonią?  Nie  bójże 
się,  toć  my  razem! — zagadał  serdecznie. 

—  A  jak  to  u  nas  gore?  W  twojej  cha- 
cie nawet  i  papiery  i  odzież  się  spali. 

—  Toć  mówiłaś,  że  uboga  wynosiła, 
a  zresztą,  jak  Boża  wola.  Co  poradzisz? 
Jeszczeż  nie  wiemy.  Może  to  nie  Kozary? 

Znowu  po  chwili  Marcelka  zawołała: 

—  Słyszysz!  Jakiś  jęk. 

—  Gdzie?    Co  ci  się  roi! 
Nastawił  uszu. 

—  To  w  dzwony  biją.  Ale  gdzie?  Chy- 
ba w  cerkwi  kozarskiej. 

—  U  nas!   W  kościele. 


—  Ot,  gadasz.  U  nas  pieczęcie,  nie 
wolno  dzwonić. 

—  Toć  słuchaj!  Po  naszemu  dzwonią. 
Nic  więcej  nie  rzekli.    Poczęli  biedź  już 

na  ten  dźwięk,  który  rósł  i  potężniał. 

Nareszcie  dobiegli  do  skraju  lasu,  sta- 
nęli i  upadli  nagle  na  ziemię. 

Przed  nimi  na  równinie  z  końca  w  ko- 
niec cały  zaścianek  się  palił. 

Gorzały  chaty  i  gumna,  stertki  zboża 
i  stogi  siana,  płoty,  żórawie  studzienne,  drze- 
wa w  sadach. 

Stały  w  ogniu  pszczelne  ule  i  wielkie 
krzyże  drewniane,  strzegące  zagród,  gorzała 
ziemia  i  niebo  nad  nią,  a  w  łunie  i  dymie 
unosiły  się  sowy  i  gołębie,  i  bił  dzwon  ko- 
ścielny, i  wyły  psy,  a  ludzi  już  nie  było. 

A  wtem  dzwon  umilkł,  wtedy  w  borze, 
już  daleko  dał  się  słyszeć  parę  razy  ryk  by- 
dła, zresztą  tylko  huczał  głucho  pożar,  prze- 
rywany głośniejszym  trzaskiem  walącego  się 
dachu  i  wybuchem  rozpryskujących  się  żagwi 
i  skier. 

Jasno  było,  widać  było  dalekie  pola 
i  najdrobniejsze  szczegóły  kościoła  na  wzgórku. 
Z  dzwonnicy  wysunęła  się  obca  żebracz- 
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ka,  usiadła  na  progu  kościoła,  rękami  objęła 
kolana  i  patrzała  na  pożar. 

I  zda  się,  że  ze  swych  otworów  w  mo- 
drzewiowej odwiecznej  dzwonnicy  patrzały 
też  dzwony,  i  jeszcze  drżały  icli  serca,  jakby 
zdyszane. 

Ilu  pokoleniom  dzwoniły,  na  życie  i  śmierć, 
ile  wieści  rozniosły:  wojen  i  mordów,  zwy- 
cięstw i  wesela.  A  teraz  wydzwoniły  ostatnie 
podzwonne,  i  drżały  ich  śpiźowe  serca  i  jakby 
krwawe  się  zdały  w  czerwieni  pożogi.  I  już 
nie  będą  miały  komu  dzwonić,  w  Krośnie  już 
nie  było  nikogo. 

Nagle  żebraczka  się  obejrzała,  ktoś  się 
zbliżał,  czając  się  wśród  zielsk,  porastających 
cmentarz. 

Nie  zdziwiła  się,  ujrzawszy  Wiktora. 

—  Gdzie  ludzie?— spytał  szeptem. 

—  Poprowadzili  ich  do  miasteczka. 

—  Jakto?  Wszystkich? 

—  Kogo  zastali. 

—  Jakże  to  było?  Jak  się  to  stało? 
Za  co? 

—  Za  to,  żeście  słabsi,  a  jeszczeście  coś 
mieli!  Ja  to  niczego  się  nie  boję,  nic  nie 
mam,  i  wszystko. 

—  A   gdzie  dziewczyna 
twoja? 

—  Tam,  w  lesie,  bez  du- 
cha leży.    Co  nam  robić? 

—  Ano,  jak  w  siły  dufa- 
cie.  Chcecie  z  tamtymi  na  osie- 
dlenie nowe  iść,  to  wam  droga 
do  miasteczka.  A  chcecie  tu  ostać, 
to  idźcie  w  las,  jako  zwierz  bo- 
rowy, żyjąc.  Osławiłeś  mnie  w 
chałupie,  tom  z  niej  tu  ściąg- 
nęła do  dzwonnicy  trzy  wory, 
com  znalazła,  w  nie  napchałam, 
i  jedną  skrzynkę  z  alkierza,  com 
udźwigała,  też  przywlokłam.  Nie 
patrzaj  na  zgliszcza,  noc  krótka, 
zabierajmy,  co  uniesiem,  w  las. 
Tam  gdzie  w  ukryciu  przykuc- 
niem,  poradzim.  Uchodźmy  tym- 
czasem, bo  tu  może  chłopstwo 
nadbiedz.  Już  tu  wszystko  skoń- 
czone! 

Nic  więcej  nie  mówili  z  so- 
bą. Po  chwili  wynurzyli  się  z  pod 
dzwonnicy  obładowani  i  poszli 
ku  lasom.  Wybiegła  naprzeciw 
nich  Marcelka. 

—  O  Jezu!  Byliście  przy 
tem!  Jakże  się  stało! 

—  A  cóż?  przyszli,  porzą- 
dek swój  zrobili  i  poszli.  U  nas 
tak  samo  kiedyś  było.  Już 
i  znaku  teraz  niema,  gdzie  na- 
sza osada  była. 

—  A  jakeście  ostali? 

—  Jak  wy!  Uciekłam.  Szu- 
kali, trzęśli,  śledzili.  Troje  nas 
uszło.  JVląż  i  ja  z  dzieckiem. 
Już  dawno,  dziesięć  lat  temu. 
To  za  wiarę  było. 

—  A  gdzież  wasi? 

—  Pomarli.  Dziecko  nie 
wytrzymało  głodu  i  zimna,  zaraz 
pierwszej  zimy.  Pochowaliśmy 
w  lesie.  A  mąż  się  utopił.  Wio- 


sną już  przez  rzekę  poszedł  ryby  ukraść. 
Jedliśmy  ją  surowo,  załamał  się  i  przepadł. 
Ostałam  jedna  z  osady,  teraz  cała  ziemia 
moja.  A  takem  się  zmocowała,  że  sto  lat 
po  niej  chodzić  będę. 

—  A  nam  co  robić?  —  jęknęła  dziew- 
czyna. 

—  Nie  pójdę  im  się  zdawać,  jak  zbiegły 
poddany  —  rzekł  ponuro  Wiktor. — Jednaka 
zguba,  toć  wolę  w  lesie  głodem  zamrzeć,  niż 
w  lochu.    Zostaniem!    Niech  szukają! 

—  Macie  gdzie  się  ukryć?  Trza  wam 
zaraz  iść  dobrą  skrytkę  znaleźć  i  przebyć 
w  niej  jak  najdłużej  tymczasem.  Choćby 
i  dwa  tygodnie,  nigdzie  się  nie  wytknąć. 

—  Jakże  wytrzymamy  bez  jadła? 

—  Zostawię  wam,  co  mam  w  sakwach, 
i  co  kilka  dni  dam  wiedzieć,  co  słychać. 

—  A  tam  już  nigdy  nie  będziemy!  — 
żałośnie  jękła  dziewczyna,  patrząc  na  pola, 
łuną  oświetlone. 

—  Nie  mamy  ni  dachu,  ni  ziemi,  już  nic 
swojego.  O  Jezu,  Maryo  Matko,  co  my  za- 
winili, jakże  będziemy! 

—  Stało  się,  jako  dziad  mówił.  Ostała 
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nam  ta  wszystka  ziemia.  Będziemy  po  niej 
się  błąkać,  od  Krakowa  do  Smoleńska!  — 
rzekł  Wiktor. 

—  Dziesięć  lat  ja  ją  stopami  mierzę. 
Wola  Boża  dla  nas,  by  dziedzice  żebrakami 
się  stali.  Nie  bójcie  się.  Żebraczy  kij  lepszy 
od  niewoli.  Uchodźmy  stąd,  na  ranek  się 
zbiera,  a  w  dzień  pewnie  obławę  uczynią! 
Uchodźmy! 

—  Żeby  stamtąd  choć  ziemi  szczyptę 
wziąć!  Choć  tego  popiołu  trochę! 

—  Nie  czas!  Do  kryjówki  szmat  drogi! 
— rzekł  Wiktor. 

—  Możeby  do  wuja  Deremera  do  straży 

iść? 

—  Do  nikogo  złudzi! — przerwała  stara. 
— Chcecie  się  utaić  i  ostać,  niech  nikt,  ni  oj- 
ciec, ni  matka  o  was  nie  wie.  Obcy  zdradzi 
ze  strachu,  swojego  zgubić  możecie.  Jeden 
Bóg  wam  ostał. 

—  I  wy! 

—  Ja,  że  nikogo  nie  mam  i  wszelkie  mę- 
ki przeszłam,  każdemu  męczonemu  służę. 
Ofiarowanie  moje  takie. 

Jeszcze  raz,  chwilę  popatrzyli  na  swe 
spalone  gniazda  i  poszli,  wsią- 
kając w  leśny  mrok.  Wiktor 
prowadził,  kobiety  szły  za  nim, 
Marcelka  —  ledwie  wlokąc  ze- 
sztywniałe  nogi,  stara  —  bystro  się 
oglądając.  Tak  zaszli  w  bagna, 
porosłe  marną  sośniną,  brodzili 
wśród  kęp,  do  pasa  sięgających, 
przedzierali  się  przez  łozy.  Na- 
reszcie znaleźli  się  na  piaszczy- 
stym garbie,  jakby  wysepce  wśród 
torfowisk.  Jodły  porastały  ten 
garb,  zbite,  gałęźmi  do  ziemi 
sięgające.  Zaszyli  się  w  tę  gę- 
stwinę i,  śmiertelnie  znużeni, 
pokładli  się  na  mchach  i  igli- 
wie. Byli  narazie  bezpieczni. 
Wiktor  okrył  swą  kapotą  Mar- 
celkę,  którą  trząsł  dreszcz,  choć 
miała  rozpaloną  twarz. 

—  Żeby  jej  nie  zmogła  ja- 
ka gorączka! — rzekł  frasobliwie 
do  starej. 

—  Zgryzota  ją  zmęczyła. 
Odejdzie!  Ja  wtedy  tom  przele- 
żała pod  mostem  trzy  dni  bez 
ducha.  Schowanie  dobre  m.i  się 
zdaje.  Pobędę  tu  z  wami  do 
zmroku,  potem  pójdę  między 
ludzi. 

—  Wywiodę  was  z  tej 
matni. 

—  Nie  trzeba.  Już  dla 
mnie  matni  niema.  Gdzie  raz 
przejdę,  nie  zbłądzę.  Miałam  ja 
praktykę  dobrą.  Pociemku  wszę- 
dzie trafię.  Teraz  nam,  jak 
zwierzęciu  borowemu,  trzeba  po- 
żerować,  wody  wypić  i  przespać 
dzień.  Woda  w  bagnie  jest,  mo- 
je sakwy  pełne!  Wasz  to  chleb, 
z  Krośny,  jedzcie! 

—  Ostatni! — szepnął  chło- 
pak, patrząc  na  kromki  chleba. 

— •  Bóg  wie,  my  nie  wie- 
my! Ostatni  czy  nie?  Jedz! 
(DCN) 
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Z  NAJNOWSZEJ 

POEZYI  POLSKIEJ. 

w  szeregu  zbiorków  poezyi  z  ostatnich  czasów, 
zasługuje  na  uwagę  przedewszystkiem  rzecz  głębo- 
ka a  piękna  znanego  czytelnikom  Tijgodnika  lUu- 
stroicanego  autora  „Jaskółki",  Gusfawa  Daniłow- 
S^isffo,  p.  t.  „Na  wyspie,  poemat,  wydanie  trzecie" 
(Warszawa  1907,  J.  Lisowska,  Marszałkowska  101,  4  ka, 
str.  72.    Cena  kop.  75). 

Poematowi  temu,  gdy  po  raz  pierwszy  ukazał  się 
w  druku,  poświęcił  przed  paru  laty  w  Tygodniku  prze- 
nikliwy a  drobiazgowy  rozbiór  p.  Ignacy  Chrzanowski. 
Do  słów  utalentowanego  krytyka  nic  nie  mamy  do  do- 
rzucenia. Pozostaje  nam  tylko  przypomnieć,  że  Na 
u  ijspie  jest  podniosłym  poematem  alegoryczym,  przy- 
odzianym w  piękną  formę  poetycką,  że  przedstawia  on 
w  obrazach  plastycznych  dzisiejszy,  a  raczej  wczorajszy 
stan  społeczeństw  ludzkich,  polegający  na  ucisku  i  wy- 
zysku jednych  przez  drugich,  że  wreszcie  posiada  wszel- 
kie dodatnie  strony  tego  rodzaju  utworów:  urok  i  głę- 
bię filozoficzno-społeczną,  wolny  jest  natomiast  od  po- 
wszechnych w  utworach  alegorycznych  usterek:  mglisto- 
ści  i  oschłego  pedantyzmu;  przeciwnie,  najpiękniejszą 
zaletą  poematu  jest  wielkie  i  gorące  umiłowanie,  docho- 
dzące do — samocałopalenia;  to  umiłowanie  jest  owym 
okrętem,  na  którym  młody  pieśniarz  Dajmon  z  „wyspy" 
egoizmu  kastowego  wypłynął  na  niezgłębione  morze 
niedoli  ludzkiej... 

Nie  przewidywał  poeta,  kreśląc  w  r.  1899  obraz 
burzy  na  owem  morzu,  że  w  kilka  lat  będzie  świadkiem 
huraganu  rozigranych  żywiołów... 

Nową  rzeczą  dla  Warszawy,  choć  przed  czterema 
laty  wydaną,  są  J^a^imiar^a  Glińsh^iego:  „Spiżowe 
dźwięki,  sonety"  (Kraków,  skład  główny  w  księgarni 
S.  A.  Krzyżanowskiego,  1902,  8-ka,  str.  59.  Cena  k.  80). 

Jest  to  piękna  wiązanka  dwunastu  sonetów,  opar- 
tych na  motywach  naszej  wielkiej  poezyi  romantycznej, 

a   więc:  „Wie- 
sław" (Brodziń- 
ski), „Dziady" 
(Mic  k  i  e  w  i  c  z) 
„Anhelli"  (Sło 
wacki),  „Przed 
świt"  (Krasiński) 
„Rusałki"  (Zale 
ski),    „M  a  r  y  a" 
(Malc  z  e  w  s  k  i), 
„Zamek  Kaniow- 
ski" (Goszczyń- 
ski),  „Na  Ukrai- 
nie" (Sowiński), 
„Mohort"  (Pol), 
„Maraton"  (Ujej- 
ski), „Bitwa  Ra- 
cławicka" (Lenartowicz),  „Jan  Sobieski"  (Deotyma).  Nie 
możemy  powstrzymać  się  od  przytoczenia  jednego  choć- 
by sonetu,  np.  „Maratonu": 

Czy  wolność?  czy  niewola?...    Wieszczba  nic  nie  gada, 
Bałamutny  lot  ptaków...  Trwoga!..    Klęska  blizka?... 
W  liść  głowic  akantowych  cicho  wiatr  się  wciska, 
Wbiega  z  jękiem  w  rząd  kolumn,  z  westchnieniem 

przepada. 

Przyszłość  Grecyi,  zwycięstwo  jej  albo  zagłada  — 
Życie  Aten,  ich  piękno  albo  rumowiska, 
Wszystko,  co  śmiercią  patrzy  i  tryumfem  błyska: 
Na  polach  Maratonu,  w  prawicy  Milcyada. 

Na  placach  tłum...    Drgnął.  — Cóż  to?    Ktoś  biegnie... 

Głos  bije 

Z  piersi  Greka:  „Zwycięstwo!..    Tchu  — tchu!  Grecya 

żyje"!.. 

...Zabrakło  mu  powietrza...    Padł.~Do  sławy  grobu 

Poszedł  ten  zwiastun  chwały  i  ofiarnik  męstwa  

O  Greku! — wypal  dla  mnie  powietrze  pół  globu, 
Daj  tylko  piersiom  moim  taki  krzyk  zwycięstwa!  — 

Z  tego  drobnego  przykładu  widzimy,  że  „dźwię- 
ki" te  są  zaprawdę  „śpiżowe":  gra  w  nich  pobudka  do 
boju,  grzmi  okrzyk  zapału  i  zwycięstwa,  na  wysoki  ton 
uczuć  narodowych  nastrojony. 


KAZIMIERZ  GLIŃSKI. 


Nie  można  powiedzieć,  że  p.  }(snryl^  Wroń- 
^J^i,  autor  gustownie  wydanego  zbiorku  p.  t.  „Rozbrza- 
ski"  (Warszawa,  Gebethner  i  Wolff,  Kraków,  Gebeth- 
ner i  S-ka,  1906,  8-ka,  str.  112.  Cena  kop.  90),  nie 
włada  dostatecznie  formą.  Przeciwnie,  z  pod  pióra  jego 
wychodzą  misternie  cyzelowane  zwrotki,  np.  stornelle, 
podwójnie  wiązane  sonety  i  inne.  Aż  za  wiele  jest 
sztuczności  w  doborze  rymów  i  wyrazów  niezwykłych,  np.: 

Wielkie  liście  bonowia  na  księżyc  się  patrzy... 
Cicho  szemrzą  trzcin  wodnych  puszyste  okiście... 

Drży  łabuzia  pluszowe  na  księżycu  liście  

Brzękło:  wiatr  je  potrącił,  cicho  się  podkradłszy  — 

Na  pierwszy  rzut  oka  wygląda  to,  jak  błąd  zecer- 
ski. „To  liście"  — forma  niezmiernie  rzadka;  ale  „bono- 
wia"? „łabuzia"?  Po  długich  poszukiwaniach  słownikar- 
skich  udało  nam  się  wreszcie  odnaleźć,  że  „bonowie" 
to  grążel,  nenufar  (Słownik  warszawski),  a  „łabuzie"  — 
wysoki,  krzaczysty  chwast  (Linde).  Czy  nie  należałoby 
do  takich  poezyi  pisać  komentarza? 

Co  do  treści  —  poezye  p.  Wrońskiego  nie  wznoszą 
się  nad  poziom  szablonu,  do  niedawna  królującego 
w  naszem  piśmiennictwie:  trochę  „fragmentów"  reflek- 
syjno-egotycznych,  trochę  „akwarel"  opisowo-nastrojo- 
wych — ale  to  wszystko  chłodne,  parnasowo  wzniosłe 
i  wytworne,  gorącej  duszy  w  tem  niema. 

Z  młodszych  poetów  złożył  dań  Muzie  p.  Zyg- 
munt ^ó^ycl^i  w  zbiorku  p.  t.  „Pocałunki,  poezye, 
serya  III"  (Warszawa,  nakład  i  druk  Tow.  Akc.  S.  Or- 
gelbranda S-ów,  skład  główny  w  księgarni  E.  Wende 
i  S-ka,  1906,  8-ka,  str.  91.    Cena  kop.  70). 

W  przedmowie  do  tej  książki  p.  Zdzisław  Dębic- 
ki zaznacza,  że  jej  autor  „należy  do  tych  poetów,  którzy 
wyłącznie  żyją  w  świecie  wyobraźni",  a  poezya  jego 
„jest  jedną,  nieustającą  wizyą".  W  samej  rzeczy,  okre- 
ślenie to  jest  najzupełniej  trafne.  Po  twardych,  rycer- 
skich, „śpiżowych"  zwrotkach 
Glińskiego  „Pocałunki"  wyda- 
ją się  jedwabistą,  niemal  pa- 
jęczą przędzą  subtelnych,  czę- 
sto przelotnych  nastrojów  sło- 
dyczy, rozkoszy,  zapomnienia. 
Oto  np.  krótki,  8-wierszowy 
utwór,  p.  t.  ,, Młoda  jabłoń": 


Okwiecony  sad...  błogość 

wiosennego  rana, 
Blask  bije  od  słonecznych, 

pozłotnych  puklerzy... 
W  przecudowną  muzykę 

jasnych  sfer  wsłuchana. 
Młoda  jabłoń  różowe m  się 

pąkowiem  śnieży. 


Zaprawdę!  jakże  daleka  była  poezya  nasza  dni 
przedostatnich  od...  Maratonu  i  od  Racławic!  jak  smut- 
nem  echem  dzwonią  nam  w  duszy  piołunowe  słowa 
naszego  Jeremiego:  ,,Wy  chcecie  pieśni,  zapewne 
dźwięcznej  i  słodkiej  dla  ucha!"  lub  wzmianka  Da- 
niłowskiego w  ,,Na  wyspie"  o  tym  pieśniarzu,  który 
,, cudowne  dziś  wyśpiewał  trele  o  każdym  wdzięku  swej 
nowej  kochanki"... 

W  tem,  co  mówimy,  niema  ani  śladu — zarzutu. 
Jest  tylko  żal,  żal  serdeczny  do  tych  warunków  spo- 
łeczno-cenzuralnych,  które  z  poezyi  naszej,  tej  ,,arki 
przymierza",  uczyniły  —  lubieźnicę,  co  prócz  swych 
tryumfów  i  zawodów  miłosnych  o  niczem  innem  mówić 
i  myśleć  nie  umiała... 

Zresztą — to  uwaga  en  parenthese. 

Co  do  p.  Różyckiego,  nie  można  mu  odmówić 
talentu  i  szczerego  artyzmu  w  odtwarzaniu  promiennych 
stanów  duszy,  pełnych  harmonii  barw  i  dźwięków,  słoń- 
ca i  radości  życia. 

To  też  te  utwory  w  zbiorku  niniejszym  należą  do 
najlepszych.    Forma  zaś  ,, Pocałunków"  jest  bez  zarzutu. 

Na  zakończenie  tego  felietonu  kilka  słów  o  wy- 
dawnictwie p.  t.  „Różnymi  szlaki,  noworocznik  literacki 
młodzieży  kijowskiej  z  przedmową  Kazimierza  Przerwy- 
Tetmajera"  (Kijów,  1906,  odbito  w  Krakowie  czcionkami 
drukarni  A.  Koziańskiego,  skład  tymczasowy  w  tejże 
drukarni,  skład  główny  na  Ukrainę  i  Królestwo  Polskie 
w  księgarni  L.  Idzikowskiego  w  Kijowie,  4-ka,  str. 
164  4-  3  nl.    Cena  rub.  1.50). 

Są  tu  zebrane  próby  pióra  młodych  poetów,  jak: 
W.  Biliński,  St.  Gawiński,  W.  Grzybowski,  W.  Klinger, 
L.  Konopacki,  B.  Koreywo,  M.  Kudelka,  E.  Ligocki, 
St.  Morgulec,  Z.  Mosiewicz,  L.  Mostowski,  wszystko  to 
mniej  lub  więcej  udatne  waryanty  znanych  motywów 
naszego  parnasizmu  i  indywidualizmu.  Ale  najciekawszą 
rzeczą  jest  tu  przedmowa  K.  Tetmajera,  który  w  liście 
do  redakcyi  noworocznika  kreśli  te  słowa  znamienne: 

„...jestem  tak  oderwany  od  tego  tonu  poezyi,  jaki 
panuje  w  oddanych  mi  utworach,  że  poprostu  niepodo- 
bieństwem mi  napisać  do  nich  przedmowę... 

...Już  samo  zniesienie  cenzury  czyni  wielki  wpływ 
na  pisarstwo  polskie...  Nie  mogę  nakłonić  mojej  myśli 
w  tę  stronę,  z  której  poezye  Panów,  jakkolwiek  są  pię- 
kne, toczą  się  przeważnie.  Teraz  jest  chwila  energii, 
nie  melancholii..." 

To  wynurzenie  jest  tak  zn;mienne,  nasuwa  tak 
poważne  refleksye,  że  wymaga  szerszego  traktowania. 
Powrócimy  też  do  tego  przedmiotu  niebawem. 

HENRYK  GALLE. 


Nowi  prenumeratorowie  „Tygodnika  [Ilustro- 
wanego" mogą  otrzymać  bezpłatnie  dwa  począt- 
kowe arkusze  powieści  J.  Czyńskiego  JAKOBINI 
POLSCY",  drukującej  się  obecnie  w  bezpłatnym 
dodatku  powieściowym. 


Młoda  jabłoń  zapachem  cichy 
sad  przesyca. 
Stojąca  w  białych  kwiatów 

puszystej  odzieży... 
Młoda  jabłoń  wonieje,  jak 

oblubienica. 
Która  swych  bioder  owoc 

odsłoniła  świeży. 


NA  ZEBRANIU  PRZEDWYBORCZEM  W  PSIEJ  WÓLCE. 
—  A  jo  wam  mówię,  że  Kacper  jest  mundry,   „mundry  je,  póki  głup- 
stwa nie  palnie!",  juści;  nie  kijem,  go  ale,  pałką,  mają  pono  oddać  nam  wszyst- 


ko, ale  to  jest  zamało! 


Rys.  F.  Kostrzewski. 


Tygodnik  lllustrowany 

Warszawa,  2  lutego  1907  r. 
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PROJEKT  POMNIKA  KOŚCIUSZKI  DLA  WASZYNGTONU  (Nagroda  I) 


ST.  R.  LEWANDOWSKI 


Decentralizacya  wiedzy. 

żyjemy  w  okresie  znamiennych  przejawów 
społecznych,  przejawów,  stwierdzających  nie  tyll^o 
nasz  byt,  nasze  istnienie,  ale  i  świadczących  o  ruch- 
liwości narodu,  o  jego  pracach  i  szerokich  dąże- 
niach kultury  polskiej. 

Rzecz  dziwna.  W  dobie  panoszącej  się 
anarchii,  w  dobie  bratniego  krwi  rozlewu,  srożą- 
cych  się  represyi  na  chwilę  nie  wpadamy  w  stan 
apatyi,  bezczynnej  zadumy,  wypoczynku.  Naród 
nasz  wytęża  siły  twórcze  na  wszelkich  polach  pra- 
cy publicznej. 

Walczymy  nie  tylko  z  analfabetyzmem,  ale 
i  tworzymy  wzorowe  uczelnie,  dążymy  nie  tylko  do 
odrodzenia  szkolnictwa,  ale  i  wznosimy  wiedzę  pol- 
ską. 

A  że  ta  nauka  polska  nie  została  zapomnianą 
w  obecnej  dobie  naprężenia  politycznego  i  po- 
wszechnego zdenerwowania,  stanowi  to  może  jeden 
z  najpromienniejszych  błysków  na  naszym  zachmu- 
rzonym horyzoncie. 

I  oto  rzecz  może  jeszcze  znamienniejsza. 
Widzimy  objawy  nie  tylko  tworzenia  towarzystw 
i  instytucyi  naukowych  w  Warszawie,  ale  i  spo- 
strzegamy wybitne  dążenie  ku  decentralizowaniu 
pracy  twórczej. 

Fakty  to  tern  bardziej  uznania  godne,  że  nie 
widzimy  w  nich  celów  rozdrabniania  wspólnych. 


zgodnych  zabiegów  uczonych  warszawskich,  ale 
że  prowincya  nasza,  nie  chcąc  konkurować  z  War- 
szawą, pragnie  jej  pracom  spółdziałać. 

Przed  paru  miesiącami,  pisząc  w  Tygodnika 
1  Ilustrowanym  o  tworzeniu  się  w  stolicy  central- 
nego Towarzystwa  Naukowego,  mającego  być  po- 
niekąd spadkobiercą  słynnego  Towarzystwa  Przy- 
jaciół Nauk  w  Warszawie,  wyrażaliśmy  pragnienie, 
aby  odpowiednie  instytucye  pomocnicze  tworzyć 
się  mogły  w  większych  miastach  prowincyonal- 
nych. 

Ówcześnie  wyrażaliśmy  potrzebę  takich  in- 
stytucyi, dziś  z  radością  niemałą  pisać  już  mo- 
żemy o  ich  powstawaniu  w  kraju.  Płock  i  Lub- 
lin, jak  przed  stu  laty,  jedyne  w  Królestwie  Kon- 
gresowem  miasta,  tętniąc  wydatniejszem  życiem 
naukowem,  w  chwili  obenej  nie  dają  się  zawsty- 
dzać historyi. 

W  dwóch  tych  miastach  tworzą  się  instytucye 
niemałego  dla  nauki  znaczenia:  w  Lublinie  za- 
kłada się  muzeum  obwodowe,  w  Płocku  zawiązuje 
się  Towarzystwo  Naukowe.  Inicyatywa  jednych 
miast  szerzyć  będzie  przykłady  we  wszystkich  innych 
grodach;  już  Kalisz  pierwszy  nie  dał  się  zostawić 
w  tyle  i  zabiega  około  własnego  muzeum  pro- 
wincyonalnego,  a  cóż  mówić  o  Kielcach,  Ra- 
domiu?... 

Kto  nie  zna  bliżej  całej  organizacyi  towa- 
rzystw naukowych   zagranicą,    dla  tego  dziwnem 


może  wydać  się  powstawąnie  tego  rodzaju  insty- 
tucyi w  śpiących  do  niedawna  naszych  miastach 
prowincyonalnych.  Tymczasem  takie  właśnie  to- 
warzystwa w  zapadłych  nieraz  kątach  olbrzymie 
wyświadczają  nauce  zachodniej  ■  usługi. 

Do  badan  socyologicznych,  archeologicznych, 
ekonomicznych,  historycznych  konieczne  są  siecie 
całe  pomniejszych  nieraz  instytucyi,  nie  celujących 
nadzwyczajnemi  siłami  naukowemi,  ale  składają- 
cych się  z  ludzi  świadomych  badan,  znających  się 
na  przeprowadzaniu  tych  lub  innych  studyów. 

Ze  wszystkich  zakątków  naszego  kraju  ko- 
nieczne są  wykazy  dokonanych  wykopalisk,  po- 
miarów antropolgicznych  ludności,  obliczeri  sta- 
tystycznych, notat  monograficznych  wsi,  miast, 
osad,  zagród... 

Tego  wszystkiego  wielce  było  nam  brak  do- 
tąd. Nie  rozporządzaliśmy  ani  odpowiednią  liczbą 
i  powagą  monografii  miast,  gubernii,  powiatów, 
gmin,  ani  moglibyśmy  się  opierać  na  faktycznych, 
nie  zaś  złudnych,  danych  statystycznych,  ani  mie- 
liśmy zebrane  materyały  do  mapy  archeologicznej 
Królestwa  Polskiego. 

Odtąd  wstępować  zaczniemy  na  nową  drogę. 
Towarzystwa  Naukowe  potworzą  się  niewątpliwie 
we  wszystkich  większych  miastach  w  kraju.  Do 
wspólnej  pracy  dla  dobra  wiedzy  polskiej  zaciągną 
się  lekarze,  adwokaci,  nauczyciele,  ziemianie... 

W  latach  1818  —  1830    Towarzystwa  takie 
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LWÓW.   AULA  UNIWERSYTECKA  PO  NAPADZIE.   Fot.  nadw.  Lissa. 


INNA  CZĘŚĆ  SPLONDROWANEJ  AULL    Fot.  art.  mai.  Harasimowic 


LWÓW.   ZBURZONY  GABINET  DZIEKANA.   Fot.  nadw.  Lissa. 


POCHÓD  UWIĘZIONYCH  POD  STRAŻĄ  POLICYI  KONNEJ  I  PIESZEJ.  Zdjęcie  spec.  dla  „Tygod- 
nika Illustr."  przez  fot.  Munza,  a  uszkodzone  rozmyślnie  przez  uczestników  napadu. 


istniały  w  Lublinie  i  Płocku.  Do  zgromadzenia 
danych,  dotyczącycli  dwócli  województw,  przyczyniły 
się  niemało.  A  trudno  powiedzieć,  aby  ówczesne 
warunlti  pracy  miały  być  łatwiejsze  od  teraźniej- 
szości. Lublin  podówczas  liczył  niespełna  13,000 
mieszkańców,  Płock  nie  miał  ich  nawet  10,000. 

Widoki  rozwoju  prac  owocnych  Towarzystw 
naukowych  na  prowincyi  są  też  w  chwili  obecnej 
znacznie  pomyślniejsze,  niż  przed  laty  jeszcze 
paru.  Nie  zapominajmy,  żeśmy  obecnie  zyskali 
szkoły  polskie,  że  w  każdem  mieście  ogniskuje 
się  dziś  spory  zastęp  nauczycieli-pedagogów, 
że  ludzie  ci  myślą  i  czegoś  pragną,  że,  przeniósł- 
szy się  w  przeważnej  części  z  Warszawy  lub 
z  Galicyi,  ucząc  innych,  chcą  zarazem  sami  praco- 
wać naukowo. 

Nie  sądźmy  też,  aby  miłośnik  nauki,  dostaw- 
szy się  na  głuchą  prowincyę,  miał  się  wyzbyć 
swoich  aspiracyi.  Prace  astronomiczne  d-ra  Ję- 
drzejewicza  z  Płoriska,  lingwistyczno  ludoznawcze 
H.  Łopacinskiego  z  Lublina,  botaniczne  A.  Wagi 
z  Łomży,  archeologiczne  Tarczyńskiego  z  Płocka, 
medyczne  d-ra  Biegańskiego  z  Częstochowy, 
ludoznawczo-antropologiczne  d-ra  Rutkowskiego 
z  Płońska  i  wiele  innych,  świadczyć  zawsze  będą 
o  zwycięstwie  siły  woli  nad  trudnościami  technicz- 
nemi,  związanemi  z  odległością  od  głównego 
ośrodka  pomocy  naukowych.  Znając  wytrwałość 
w  pracach  uczonych  polskich,  witamy  tern  goręcej 
nowe  objawy  decentralizacyi  pracy  dla  dobra  wie- 
dzy polskiej.  Ufamy,  że  nowe  zabiegi  tow.  nauk. 
prowincyonalnych  nowe  pomyślne  dla  kraju  przy- 
niosą owoce.  ST.  GÓRSKI. 


„Borba"  na  uniwersytecie 

lwowskim. 

Coś  wprost  niesłychanego!  Zaczęło  się  to  przed 
laty  kilku  od  nienawistnego  okrzyku,  zaznaczyło  się 
później  oburzającą  już  zniewagą  majestatu  rektora,  wy- 
buchło znowu  napaścią  zdradziecką  na  kolegów  polskich, 
aż  doszło  wreszcie  do  przelewu  krwi  i  rozpasania  w  ohy- 
dzie swej  niewysłowionego!  „W  tern  szaleństwie  jest  me- 
toda"—powiedziałby  Hamlet.  Tak,  metoda:  pod  płasz- 
czykiem ideowego  jakoby  zdobywania  nowych  praw  dla 
siebie,  riieposzanowanie  praw  innych,  bezwzględny  za- 
mach na  kulturę  polską:  na  polskość  wreszcie  samą.  Coś 
wprost  niesłychanego  stało  się  na  uniwersytecie  lwow- 
skim w  środę  dnia  23  stycznia  r.  b.  W  11  miesięcy  po 
pamiętnym  jeszcze,  a  osławionym  tyle  ataku  powtórne 
jego,  lecz  wielce  ulepszone  wydanie.  Posiew  niena- 
wiści rychłe  więc  i  bujne  rodzi  plony,  odrębna  etyka  co- 
raz silniejszy  i  osobliwszy  znajduje  wyraz. 

* 

W  wyrzeczonym,  historycznym  już  chyba  dniu 
styczniowym,  z  uderzeniem  godziny  12-ej  w  południe, 
wybito  szyby  i  zwierciadła,  strzaskano  drzwi,  skręcono 
rury  gazowe,  połamano  świeczniki,  zdruzgotano  marmury, 
stoły  i  katedry,  podarto  kobierce  i  obicia  na  sprzętach, 
oraz  stroje  urzędowe  i...  ku  zgrozie  powszechnej  po- 
cięto, niwecząc  je  bezpowrotnie,  portrety  byłych  rektorów, 
luminarzy  społeczeństwa!  Tak  najcenniejsze  klejnoty 
i  duma  tej  uczelni,  słynne  dzieła  sztuki  stały  się  pastwą 
wandalów. 

Zostawiono  tylko  nietknięte  płótna  i  popiersia  ro- 
dziny habsburskiej,  które  oszczędziła  ręka  „Tyrolczyków 
wschodu".  Zaczem  w  podobny  sposób  gospodarowali  po- 
litycy pięści  w  przyległych  jeszcze  gabinetach.  Wszędzie 
ruina!    Użyła  zaiste  do  syta  anarchistyczna   dusza  stu- 


denta ruskiego,  zaspokoił  się  hajdamacki  instynkt  nisz- 
czycielski. Kilkadziesiąt  tysięcy  samej  jeno  materyal- 
nej  szkody.  W  tern  szaleństwie  metoda... 


Na  białym  śniegu  ogrodu  botanicznego,  który  za- 
myka od  tyłu  uniwersytet,  walają  się  dotąd  jeszcze:  sie- 
kiery, toporki,  a  nawet  znaleziono  tam  skrwawiony  szpi- 
kulec rzeźnicki.  Komenda  do  ataku  brzmiała  w  językach 
ruskim  i  rosyjskim.  Potwornym  w  swojej  grozie  miał 
być  widok  ogarniętego  szałem  pustoszenia  młodzieńca, 
który  w  łachach  togi  purpurowej  stanął  na  szczycie  ba- 
rykady —  „pierwszy  rektor  uniwersytetu  ukraińskiego", 
a  uzbrojony  w  nóż  i  powiewając  błękitno-żóltą  chorągwią, 
wydawał  rozkazy.    Przyszedł  i  zwyciężył! 


Według  dzienników  z  urzędową  Gazetą  licowską 
na  czele  klasyczna  „borba"  ta  była  z  góry  uplano- 
wana.  Celem  jej  udaremnienie  zapowiedzianej  na  dzień 
następny  imatrykulacyi  w  nienawistnym  języku  polskim, 
oraz  w  przyszłości...  utrakwizacya  lub  rozdział  uniwer- 
sytetu! Hasło  to  rzucił  odłam  radykalny  z  Hromadzkim 
Hołosem  w  pierwszym  rzędzie. 

W  rozmowie  z  współpracownikiem  Słowa  Polskie- 
go redaktor  Hołosa,  Budzynowskij,  rzekł  wyraźnie:  „Do- 
stać musimy  swój  uniwersytet,  choćby  po  trupach.  Do 
tego  dojdzie  niezawodnie.  Ostatnie  zajście  jest  pierw- 
szym wyraźnym  aktem  terroru.  Za  nim  pójdą  inne  na 
innych  polach.  Myśmy  się  zbliżyli  do  Kijowa...  Wczo- 
raj mieliśmy  rewolwery  w  kieszeniach,  na  przyszły  raz 
przyjdziemy  z  bombami." 


Obok  wielu  powyższych  jedno  z  najcharaktery- 
styczniejszych  zdjęć  umieszcza  dzisiaj  nasz  Tygodnik 
Obecny  na  miejscu  fotograf  p.  JVliinz   nastawił  właśnie 
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Barykady  na  krużganku  I  piętra  uniwersytetu.   Fot.  art.  mai. 
Harasimowicza. 


Dr  ALOIZY  W1MAR7,  sekretarz  uniwersytetu, 
ofiara  zamachu. 


Gmach  uniwersytetu  we  Lwowie  z  kościołem  św.  Mikołaja. 


aparat  na  wychodzących  pod  strażą  policyi  z  gmachu 
uniwersyteckiego,  rozpoczął  swoją  czynność,  gdy  mu 
pewien  „Ukrainiec"  z  okrzykiem  „ne  wilno!"  zasłonił 
objektyw  ręką.  Udaremnione  więc  to  zdjęcie  podajemy, 
jako  curiosum.  Bo  też  i  wszystko  zresztą  w  owym 
dziwnym  dniu  było  niesłychane!  ski. 

Księgarenki  uliczne 

OBRAZEK  WARSZAWSKI. 

Usiadł  sobie  w  Saskim  ogrodzie  chłopak  z  ko- 
szem pełnym  książek,  rozłożył  „towar",  nęcący  oczy 
kolorami  okładek,  i  czeka  na  „klientów". 

Szumią  nad  nim  stare  drzewa  ogrodu,  kołyszą 
liśćmi,  ozłoconymi  blaskiem  słońca,  i  gwarzą  o  czemś 
i  szepcą. 

Te  stare  drzewa  widziały  tyle,  tyle  rzeczy,  ale 
takiego  obrazka  nie  widziały  jeszcze.  Pamiętają  czter- 
dzieści lat  krwawej,  ciężkiej  niedoli,  pół  wieku  ucisku, 
kneblowania  ust  i  duchów,  zamykania  przemocą  oczu, 
pragnących^spojrzeć  na  niebo,  na  słonce. 

W,*»c.r<3ziwią  się  drzewa  odwieczne  i  gawędzą 
z  sobą-».^iśj  przemianie  wielkiej,  o  tem  zbudzeniu  się 
szlachetnych  dążeń,  o  sfolgowaniu  pęt,  o  rzeczy,  która 
jasność  rozsiewa,  jak  promień  zorzy:  o  książce. 

A  przed  chłopcem  i  jego  koszem  coraz  to  stanie 
ktoś,  zajrzy  ciekawie  do  „księgarenki",  przerzuci  parę 
broszur,  wybierze,  kupi. 

Najczęściej  są  to  postacie,  ubrane  skromnie,  ubogo; 
dotychczas  książka  zbytkiem  dla  nich  była;  teraz  ten 
zbytek  staje  się  potrzebą. 

Oto  przebiega  aleją  młoda  dziewczyna;  ładna, 
zgrabna  szwaczka  albo  modniarka;  tam,  przy  bramie, 
stoi  kobieta  z  kwiatami — różę  chce  do  gorsu  przypiąć 
dziewczyna.  Spostrzegła  kosz-księgarnię:  zatrzymała  się, 
zastanowiła.  Mickiewicz:  „Dziady";  Słowacki:  „Kordyan". 
Zamiast  róży — kupiła  książkę. 

Ciężkim,  leniwym  krokiem  zmęczonego  robotnika 
idzie  człowiek,  sterany  pracą.  Przygasłe  oczy,  zacięte 
boleśnie  usta.  Przystanął,  spostrzegł  książkę  w  czerwo- 
nej okładce  i  chowa  za  pazuchę:  „Socyalizm  współ- 
cze:ny'.  Niech  czyta.  Niech  się  uczy.  Lepsze  to  od 
podszeptów  tajemniczych,  od  fałszów  i  przekręcań  bała- 
mutnych, które  słyszy  w  fabryce,  w  szynkowni,  na  ulicy. 


r 


Portret    b.  rektora,    ministra  L. 
Piętaka,  najbardziej  uszkodzony. 
Fot.  dr.  Diamanda. 


Portret    b,  rektora.  L.  Ćwikliń- 
skiego, zniszczony.  Fot.  art. 
Harasimowicza. 


KSIĘGARNIE  ULICZNE  W  WARSZAWIE.    Fot  Ł.  Dobrzański 


A  ot,  przeleciał  szybko  młody  chłopak  z  paczką 
pod  pachą:  uczeń  ze  sklepu.  Przeleciał,  zawrócił,  po- 
szperał po  kieszeniach,  liczy  miedziaki. 

W  kieszeni  chłopca  utonęła  „Rewolucya  kościusz- 
kowska". 

A  słońce  świeci,  a  liście  szumią  zdziwione,  a  to- 
waru z  księgarni  ulicznej  ubywa. 

Już  dziś  nie  łaknie  nikt,  jak  niegdyś:  „Magielony, 
królewny  neapolitańskiej",  ani  „Ali  Baby",  ani  „Rinaldi- 
niego".  Inne  czasy,  inny  świat!  Dalibóg,  lepszy,  mą- 
drzejszy. 

Księgarenko  uliczna!  Widzę  w  marzeniu  „filie" 
twe  na  wszystkich  rogach;  widzę  tłum,  rozchwytujący 
książki  z  kosza  wielkiego,  jak  wóz  drabiniasty,  a  książki 
te  to  popularna  historya  Polski,  to  geografia  ziem  na- 
szych, to  najtańsze  wydania  wieszczów  narodowych, 
to  broszury  społeczne,  przyrodnicze,  podręczniki  dla  sa- 
mouków. 

O,  marzenie  złote,  spełnij  się! 

Z  wiecu  matek. 

Wiec  matek.  „Coś  nowego",  czego  jeszcze  nie 
było.    Omal  że  nie  sensacya. 

Sala  Techników  wypełniona  po  brzegi. 

Zaciekawione  spoj- 
rzenia płyną  ku  estradzie, 
grupującej  wokoło  stołu 
prezydyalnego  wybitnych 
przedstawicieli  świata  pe- 
dagogicznego, duchowień- 
stwa i  prasy. 

Audytoryum  przewa- 
żnie kobiece.  Nie  brak  po- 
śród niego  „nadobnych 
Warszawianek",  które  po- 
dejrzy wam,  iż  z  pedagogią 
nie  zabierały  dotąd  bliż- 
szej znajomości. 

Inaczej  będzie  w 
przyszłości. 

Bo  oto  z  toku  obrad 
okazuje  się  iż  owa  „sucha" 
i  „niedostępna",  w  mnie- 
maniu przeciętnego  ogółu, 
pedagogika  potrafi  prze- 
mawiać językiem,  elektry- 


zującym tłumy,  a  co  ważniejsza,  z  wyników  wiedzy 
wysnuwa  praktyczne  wskazania  dla  życia. 

Nie  tylko  dla  życia  młodzieży. 

„Ciekawa"  i  „niedyskretna  nauka",  skonstatowaw- 
szy zło  w  pokoju  dziecinni/m,  otwiera  sobie  bez  cere- 
monii drzwi  do  przybocznych  buduarów  i  salonów. 
Bada,  czy  szkodliwe  zarazki  nie  wyłoniły  się  lub  czy  nie 
znalazły  sprzyjającego  gruntu  w  atmosferze  rozluźnienia 
węzłów  rodzinnych,  egoistycznego  karyerowiczostwa, 
podniecających  rozrywek  towarzyskich  lub  protekcyonal- 
nej  pobłażliwości  dla  „naturalnych"  jakoby  wybryków 
młodzieży,  która  powinna  „wyszumieć". 

Nie  na  tem  jednak  koniec. 

Z  odartych  z  kłamstw  konwencyonalnych  salo- 
nów nauka  wychowania  przechodzi  na  ulice,  zarażone 
wielkomiejską  rozpustą,  sygnalizuje  groźne  niebezpie- 
czeństwo i  konieczność  poszukiwania  dróg  etycznego 
odrodzenia. 

Szukajmy  ich  wspólnie. 

—  Jakie  reformy  pedagogiczne  są  pożądane  w  fi- 
zycznem,  moralnem  i  umyslowem  wychowaniu  młodzieży? 

Pytanie  to,  wyjęte  z  ki(esł[/o)iari/usza  dla  ma- 
tek, poddaje  pod  obrady  Aniela  Szycówna,  po  podnio- 
słym referacie  o  zasługach  Orzeszkowej,  jako  wielkiej 
wychowawczyni  współczesnego  pokolenia,  dążącej  do 
odrodzenia  narodu  przez  wychowanie. 

Jakie  reformy? 

Redaktor  Zdrowia,  Wcrnic,  ceniony  lekarz  i  hy- 
g  enista,  doradza  uświadomienie  młodzieży  istoty  zła 
i  jego  groźnych  następstw,  nawołuje  do  stopniowego 
obznajmiania  dziecka  z  prawdami  życia  w  oświetleniu 
całokształtu  zjawisk  przyrody. 

Wiedza  i  rozumowe  argumenty  nie  wystarczają, 
według  dra  Wróblewskiego,  redaktora  Czi/słości. 

Z  temperamentem  trybuna  ludowego  apostołuje 
umiłowanie  idei  czystości,  wiarę  w  moc  suggestyi, 
postawionej,  jako  nakaz  społeczny. 

Do  „rewolucyi  obyczajowej"  chce  prowadzić  całe 
społeczeństwa.  Rzuca  przedstawicielkom  salonów  we- 
zwanie do  szerzenia  odartej  z  pruderyi  propagandy. 


GAZECIARZ  ULICZNY  W  ŁODZL    Fot.  Ł  Dobrzański. 
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W  tej  chwili  podnosi  się  zwolna  z  siedzenia  ksiądz 
prefekt  Gralewski. 

W  płynnej  argumentacyi  uzasadnia  potrzebę  poru- 
szenia opinii,  uszlachetnienia  znieprawionych  rozrywek 
towarzyskich;  reformy  fizycznego  wychowania  młodzieży, 
wreszcie  za  ostoję  moralności  uważa  religię. 

Sąsiadce  mojej  spadł  ciężar  z  serea. 

Na  estradzie  za  to  zaczęło  się  robić  gorąco  pośród 
żywego  ścierania  się  zdań,  pełnych  zgrzytów  i  roz- 
dźwięków. 

Zebrani  pod  hasłem  uczczenia  zasług  wychowaw- 
czych Orzeszkowej,  uczestnicy  upamiętnili  cel  ten  przez 
wysłanie  depeszy  do  czcigodnej  Jubilatki  z  wyrazami 
zbiorowego  hołdu  i  uwielbienia.  J.  Orka. 

Zwycięstwo  Polaków 

w  wyborach  w  Niemczech. 

Największymi  przyjaciółmi  Polaków  w  Niemczech 
są  teraz  bez  wątpienia — hakatyści.  Nikt  równie  silnie 
nie  budzi  w  Polakach  poznańskich  ducha  narodowego, 
jak  oni  właśnie.  Bezwzględnymi  wybrykami  swoimi 
budzą  ku  sobie  coraz  silniejszą  nienawiść,  coraz  większe 
uświadomienie,  że  w  jedności  siła.  Dowodem  —ostatnie 
wybory.  Dzięki  barbarzyńskiemu  zakazowi  nauczania  re- 
ligii po  polsku,  dzięki  jednomyślnemu  oporowi  polskich 
dzieci,  sprawy  nasze  w  Niemczech  poprawiły  się  o  tyle, 
że  zyskaliśmy  tam  już  trzy  mandaty,  a  w  5  miejscach 
przychodzi  do  wyborów  ściślejszych.  Wybór  19  posłów 
(zamiast  poprzednich  16)  jest  już  zapewniony,  być  może, 
iż  zyskamy  jeszcze  conajmniej  trzech,  wogóle  może 
więc  wypaść  dla  nas  zysk  6  posłów,  jako  bezpośredni 
wynik  drażniącej  polityki  hakatystycznej. 

Doprawdy,  za  tak  silne  budzenie  nas  do  życia 
narodowego,  można  być  wdzięcznym  wrogom  naszym! 


Ks.  Stychel. 


Dr.  Dziembowski. 


Bezpłatne  premium  Tygodnika 

lllustrowanego. 

w  prospekcie  naszym  zapowiedzieliśmy,  że  pre- 
numeratorzy Tygodnika  lllustroicanego  otrzymają, 
jako  premium  bezpłatne,  album  z  12-tu  kolorowych  kar- 
tonów Piotra  Stachiewicza,  p.  t.  „Boży  Rok".  Będzie 
to  obraz  roku  polskiego,  według  fantazyi  chłopa  pol- 
skiego, którego  duszę  Stachiewicz  rozumie  doskonale. 

Urodzony  1858  r.  w  Nowosiółkach  Gościnnych 
(Galicya),  wstąpił  Stachiewicz  po  ukończeniu  politechniki 
lwowskiej  do  szkoły  sztuk  pięknych  w  Krakowie  i  tam 
kształcił  się  do  r.  1883.  Następnie  odbywał  studya  w  Mo- 
nachium pod  kierunkiem  profesora  Seitza  i  odbył  arty- 
styczną podróż  po  Włoszech. 

W  r.  1891  otrzymał  Menlion  honorable  w  Berli- 
nie. Z  licznych  prac  Stachiewicza  zasługują  na  specyaine 
wyróżnienie  cykle:  „Legendy  o  Matce    Boskiej",  „Quo 


Yadis",  „Dziad  i  Baba".  Prócz  tego  „Omen",  „O  szarej 
godzinie",  „Pogrzeo  górnika"  (w  Muzeum  Narodowem), 
„Nowicyuszki"  etc.  Karton,  dołączony,  jako  premium  bez- 
płatne do  dzisiejszego  numeru,  przedstawia  „Trzech  Kró- 
lów", dążących  za  gwiazdą  do  Betleem.  Treść  obrazu 
tłómaczy  się  jasno,  a  wykonanie  odznacza  się  prostotą 
pomysłu  i  umiejętnem  przystosowaniem  postaci  królów 
do  pojęć  naszego  ludu.  Nie  są  to  królowie  egzotyczni, 
lecz  blizcy  nam  i  fizyognomią,  i  strojem.  Doskonale 
skomponowany  karton  odznacza  się  wybornym  rysunkiem 
i  kolorytem.  Następne  kartony  będą  dołączane  w  cza- 
sie właściwym,  tak,  że  przy  końcu  roku  złoży  się  z  nich 
prześliczne  album. 

Sześćsetne  przedstawienie  Halki. 

Arcydzieło  Moniuszki  doczekało  się  600-ego  przed- 
stawienia. Halka,  opera  bogata  w  melodyę,  jak  mało 
która  z  istniejących,  klejnot  sztuki  polskiej  muzycznej, 
nie  zawsze  jednak  znajdowała  odpowiednich  dyrektorów 
orkiestrowych.  Kierowali  nrą  np.  nieraz  Włosi,  którzy, 
rzecz  prosta,  nie  mogli  odpowiednio  wniknąć  w  ducha 
utvvoru  szczerze  polskiego.  Sześćsetnem  przedstawie- 
niem kierował  Polak,  muzyk  pierwszorzędny,  o  glębo- 
kiem  wykształceniu,  a  co  najważniejsza,  wielkiej  miary 
kapelmistrz,  który  już  okazał  w  Warszawie,  jak  świetnie 
umie  wydobyć  z  danej  kompozycyi  prawdziwy  jej  wy- 
raz, wniknąć  w  jej  ducha  i  duchem  tym  napełnić  orkie- 
strę, którą  suggestyonuje  z  tern  artystycznem  wyszkole- 
niem, jakie  charakteryzuje  uczniów  Nikischa  (p.  O.  na- 
leżał do  jego  najlepszych  uczniów). 

To  też  „Halka"  pod  kierownictwem  p.  Opieńskie- 
go  (który  został  obecnie  mianowany  pomocnikiem  kapel- 
mistrza opery)  przemówiła  nowemi  barwami,  nową  siłą 
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ekspresyi.  Podnosiło  to  w  prze- 
pełnionej sali  uroczysty  nastrój 
jubileuszowego  święta  w  sztuce 
polskiej. 

Przed  wykonaniem  ope- 
ry cały  personel  opery  war- 
szawskiej zgromadził  się  na 
scenie  około  biustu  Moniuszki 
i  wyslucłiał  ze  skupieniem 
pięknej  kantaty,  napisanej  na 
tę  wzniosłą  cłiwilę  przez  p. 
Piotra  Maszyńskiego. 

K. 

U  pana  Bogumiła 

Labuscha 
na  Mazowszu 

Pruskiem. 

—  Szczęść  Boże  Mazur- 
skiej Party  i  Ludowej! 

—  Dziękuję,  a  skielaż  to 
pan  do  mojej  zagrody  przycho- 
dzi? 

—  A  z  daleka — i  rozpo- 
cząłem  pogawędkę    z  panem 

Labuscliem,  kandydatem  Mazurskiej  Partyi  Ludowej 
na  posła  do  parlamentu  niemieckiego.  Otrzymawszy  zle- 
cenie od  redakcyi  Tygodnika  I Ilustrowanego,  z  ocho- 


RODZINA  P.BOGUMIŁA  LABUSCHA. 

tą  wybrałem  się,  aby  poznać  pierwszego  cliłopskiego 
kandydata  na  posła. 

Droga  przez  Szczytno  niedaleka,  cośkolwiek  wię- 
cej nad  połowę  drogi  z  Warszawy  do  Po- 
znania. Przez  Mławę  i  Iłłowo,  okolicami 
niewiele  urozmaiconemi,  gdyż  właściwie 
Mazowsze  pruskie  co  do  topografii  zaczyna 
się  kilka  mil  na  wschód  od  Szczytna,  do- 
cieram do  Szczytna.  Znana  Jurandowa  mie- 
ścina, obecnie  jest  centrum  mazurskiego 
ruchu,  kierowanego  przez  redakcyę  Ala- 
sura  i  Mazurską  Partyę  Ludową.  Nie  za- 
trzymuję się  tu  dłużej,  mając  przed  sobą 
opętany  jeszcze  szmat  drogi  saniami,  cztery 
mile  z  okładem  do  Hozambarka  (Haasen- 
berg). 

Dojeżdżam  wreszcie  przed  siedzibę 
pana  Labuscha,  którego  zastaję  właśnie  przy 
pracy  w  „majerni'  (mleczarni). 

Krępy,  z  nieszpetnym  zarostem  i  by- 
stremi  oczyma  chłop,  pan  Bogumił  Labusch 
prowadzi  mię  do  swej  izby  mieszkalnej. 
Ma  cna  swoją  historyę:  tu  zawiązywała  się 
Mazurska  Partya  Ludowa,  tu  radzili  Ma- 
zurzy  nad    dolą  i  niedolą   swoją,    a  za 


MODEL  SOKOLA  DLA  SOKOLNl  W  JAWORZNIF.    Projekt  architekta  Jul.  Grabowskiego,  rzeź 

Fot.  E.  Pierzchalski. 


drzwiami  „rektory"  (nauczyciele)  i  żandarmi  zaciskali 
pięści,  że  nie  wolno  im  było  wejść  na  zebranie  poufne. 

Pogawędziwszy  z  sympatyczna  „białką"  ,  (żoną) 
o  dzieciach  i  tem  i  owem,  wdaję  się  w  pogawędkę 
z  kandydatem. 

—  A  jakże  tam  na  Mazurach  z  „welunkiem"  (wy- 
borami)? Ponoć  chcecie  niechać  tym  razem  Lewan- 
dowskiego? 

—  Prawda  jest,  bo,  widzi  waść,  gbury  nas,  t.  j- 
zarząd  Mazurskiej  Partyi  Ludowej,  wciąż  dopytywali, 
czemu  nie  stawiali  na  kandydata  gbura,  wśród  nas  zro- 
dzonego. Więc  też,  jak  parlament  rozwiązali,  a  1  pan 
Lewandowski,  mając  wiele  „doczynku"  w  Poznaniu, 
u  nas  nie  chciał  już  kandydować,  to  zarząd  w  porozu- 
mieniu się  z  redaktorem  Mazura  stawił  mnie.  Nie 
mogłem  odmówić  i  przyjąłem,  bo  zdaje  mi  się,  że  na 
gbura  więcej  pójdą. 

—  A  jak  pan  sobie  wyobraża  wynik  obecnych 
wyborów? 

—  Co  prawda,  zaskoczyły  nas  trochę,  ale,  chociaż 
mało  mamy  czasu,  a  jeszcze  mniej  pieniędzy  na  agitacyę, 
powinniśmy  co  najmniej  tyle  głosów  dostać,  co  ostatnim 
razem  pan  Lewandowski,  a  wtedy  możemy  wejść  do 
ściślejszych  wyborów.  W  r.  1898  otrzymał  p.  Lewan- 
dowski około  6000,  a  przeciwnik  7200,  w  r.  1903  p.  Le- 
wandowski tylko  4000,  bo  nie  było  agitacyi  nijakiej. 
A  teraz  są  głosy  niemieckie  rozstrzelone,  gdyż  ci  sta- 
wili dwóch  kandydatów:  i  liberała,  i  konserwatystę,  nie 
licząc  socyalistów.  Musi  teraz  przyjść  do  ściślejszych 
wyborów. 

—  Ale  przeciwnicy  chyba  silnie  agitują? 

—  Agitują?  Powiedzmy,  oszukują,  i  to  w  straszny 
sposób   -tu   pai  Labusch  zawrzał  słusznym  gniewem. — 


Gdyby  tylko  agitowali  uczci- 
wie, to  czapkamibyśmy  ich 
zarzucili.  Ale  co,  na  swoje 
usługi  mają  całą  zgraję  re- 
ktorów, żandarmów  i  innych 
„beamtów",  a  co  swoim  wpły- 
wem, groźbą  i  prośbą,  presyą, 
wódką,  cygarem  i  talarem  pro- 
wadzą agitacyę!  Niby  to  wybo- 
ry do  reichstagu  są  tajne,  ale 
nie  na  Mazurach.  Kartki  sa- 
mi kontrolują,  po  ukończonych 
wyborach  nasze  niszczą  albo 
dokładają  kartki  na  konserwa- 
tystę, a  rektorzy  nawet  naka- 
zują dzieciom  kraść  nasze 
kartki  rodzicom  ze  skrytek 
i  za  zapłatą  przynosić  do  szko- 
ły na  podarcie.  A  żandarmi, 
a  wójtowie!  Nadużyć  powagi 
władzy  nie  wyliczyć,  i  to  nie 
ukrycie,  ale  otwarcie,  mocą 
swego  urzędu,  gniotą  i  prześla- 
dują zwolenników  partyi  ludo- 
wej. 

—  Zebrań  nie  urządza- 
cie panowie? 

—  Kup   nam    waść  w 
każdej     wiosce     karczmę,  to 

będziemy  urządzali.  Karczmarze  dobrze  zostaną  zapłaco- 
ne za  rozpijanie  ludzi,  aby  ci  na  konserwatystę  głos  od- 
dali, a  co  któremu  śmielszemu,  co  dał  salę  na  nasze  ze- 


ja  Jana  Tombińskiego. 


NA  MAZOWSZU  PRUSKIEM.    Mleczarnia  włościańska. 

branie,  to  zaraz  wsiedli  na  kark,  nasyłali  go  karami  po 
30  i  więcej  marek.  Tak  o  zebraniach  nie  możemy  my- 
śleć, chociaż  redaktor  Mazura  a  sekretarz  naszej  par- 
tyi zwołuje  teraz  zebrania  do  prywatnych 
mieszkań.  Tam  może  się  nam  w  części  uda 
wynagrodzić  stratę.  Gdybyśmy  tylko  mieli 
salę,  to  nietrudna  byłaby  sprawa,  bo  ha- 
sło nasze  proste  i  jasne:  za  język  ojczysty 
i  przeciw  wyzyskowi  ze  strony  .majętka- 
rzy°  (obywateli  ziemskich,  którzy  wszyscy 
są  Niemcami). 

—  Czy  ma  pan  nadzieję?... 

—  Ja  myślę,  że  nie  możemy  się 
zrażać,  a  nasi  wyborcy  też  się  nie  zrażą, 
gdybyśmy  teraz  przepadli.  Za  to  jestem 
święcie  przekonany,  że  za  lat  pięć  nape- 
wno  przeprowadzimy  naszego  kandydata; 
i  tak  obecne  wybory  będą  przygotowaniem 
do  przyszłego  zwycięstwa. 

Daj,  Boże!      .  D. 
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Wojciech  Piechowski 


Wystawa  obrazów 

Wojciecha  Piechowskiego 

w  Salonie  Kulikowskiego. 

Od  paru  dni  otwarta  w  Salonie  Kuliiiowskiego 
wystawa  obrazów  Wojciecha  Piechowskiego  należy  bez 
zaprzeczenia  do  najbardziej  interesujących,  jakieśniy 
w  ostatnich  czasach  oglądali.  W  całości  swej  przedsta- 
wia się  ona  imponująco  nie  co  do  ilości  dzieł,  na  niej 

zebranych,  lecz 
co  do  wewnętrz- 
nej, artystycznej 
ich  wartości.  Jest 
to  manifestacya 
rzeczywistej  sztu- 
ki, a  równocze- 
śnie wyraz  silnej 
swą  szczerością 
bezbrzeżną  indy- 
widualności. 

Piechowski, 
jako  jednostka 
twórcza,  nie  da 
się  podporządko- 
wać pod  żadną 
szkołę, pod  żaden 

kierunek,  Idzie  własną  ścieżką,  któr^  pilnie  wyszukuje 
wśród  zagonów  sztuki.  Ścieżka  ta  nie  jest  wybitym  traktem, 
kołuje  ona  raczej,  niż  bierze  przed  siebie,  lecz  centrem 
owego  kołowania  jest  najzupełniej  jasna  w  swych  grani- 
cach samodzielność  artysty,  który  tak  wyraźnie  zdaje 
zawsze  sprawę  ze  swych  wewnętrznych  ideałów,  że  nie 
sposób  nie  dążyć  śladami  jego  myśli. 

Napróżno  szukalibyśmy  w  dorobku  bogatym  Pie- 
chowskiego błyskotliwości  w  pomysłach,  wyrafinowanego 
wirtuozowstwa  techniki.  Piechowski  przedstawia  się,  ja- 
ko natura  prosta  i  wcale  nie  złożona,  a  jednak  mogąca 
z  siebie  wykrzesać  cały  świat  myśli.  Te  myśli,  zrodzone 
w  chwilach  ekstazy  twórczej,  ubiera  artysta  w  formę 
zwyczajną,  również  prostą  i  nieskomplikowaną,  jak  jego 
dusza,  ubiera  je  w  plastyczną  sukienkę,  graniczącą  cza- 
sem z  archaizmem  pierwotnych  mistrzów.  Archaizm  ten 
nie  jest  jednak  sztucznym  wytworem  sfilozofowanych 
angielskich  prerafaelitów,  nie  przypomina  prymitywistów 
francuskich,  jak  Puvis  de  Chavannes,  lub  niemieckich,  jak 
Haans  Thoma  —  to  wytwór  zupełnie  swojski,  zrodzony 
z  wewnętrznych  pobudek  charakteru,  nie  zaś  skutkiem 
mody  i  nabytej  erudycyi.  Piechowski  w  swej  grozie 
tragicznej  jest  tak  samo  charakterystyczny,  jak  i  w  utwo- 
rach, którym  przyświeca  humor.  Oba  te  pierwiastki  ko- 
jarzą się  u  niego  w  całość  dziwnie  oryginalną,  może  nie 
zawsze  pouczającą,  lecz  dającą  pole  do  refleksyi. 

Taki  „Marsz  pogrzebowy",  wykonany  przez  trzy 
fantastyczne  szkielety,  zastanawia,  jak  coś,  czego  nie  tylko 
nigdy  się  nie  widziało,  lecz  nawet  nie  przychodziło  na 
myśl,  żeby  komu  w  ten  sposób  mogło  się  uplastycznić. 
Jest  w  tym  obrazie  nastrój  wysoce  tragiczny,  pomimo 
wielkiej  dozy  dobrodusznej  naiwności  w  przeprowadzeniu 
kompozycyjnego  wątku.  A  przedewszystkiem  brak  sztucz- 
nej emfazy  lub  pozowania.  Malarz  w  obrazie  snuje 
wątek  subjektywnego  w  zupełności  poglądu  na  plastycz- 
ny wyraz  wrażeń  — i  tą  drogą  dochodzi  do  wyników  nie- 
oczekiwanych, zaciekawiających,  jak  coś  nieznanego. 

W  chwili  gdy  podamy  w  piśmie  naszem  repro- 
dukcye  z  kilku  obrazów  Piechowskiego,  poświęcimy  mu 
dłuższy  artykuł  — obecnie  zamieszczamy  tylko  otwarcie 
wystawy,  niezwykle  ciekawej— jakem  to  wyżej  nadmie- 
nił— swą  treścią  ideową.  H.  P. 


Ofiara  strajku 


SZKIC  Z  ULICY. 

Czy  wam  się  nie  przypomina  „Katedra  Najświęt- 
szej Panny  Paryskiej'?  Czy  wam  się  nie  przypomina 
„Król  dziadów'  Dzierzkowskiego? 

Patrzcie  na  tę  postać  tak  charakterystyczną,  na  tę 
twarz  głębokiego  smutku  pełną,  na  tę  odzież,  z  samych 
prawie  łat  złożoną.  To  żebrak  warszawski,  ofiara  dwóch 
okropnych  lat  ostatnich. 

Tak  niedawno  jeszcze  był  majstrem  stolarskim; 
miał  warsztat,  „kundmanów",  pracował  ochoczo,  zarabiał 
nieźle. 

Aż  przyszła  burza! 

Przyszła  i  poczęła  szarpać  i  niszczyć  życie,  zdrowie 
i  mienie  ludzkie.    Wśród  salw  karabinowych,  wśród  wy- 


OFIARA  STRAJKÓW.    Fot.  L.  Kowalski. 

Strzałów  brauningów  coraz  częściej  rozlegały  się  głosy: 
„chleba!  chleba!" 

Strajki  wytrąciły  go  z  mniej  więcej  zrównoważo- 
nego bytu.  Z  początku  ratowało  się  jakoś  odrobiną  za- 
pasiku pieniężnego,  potem  sprzedawał  sprzęty,  potem 
odzież,  a  potem... 

A  potem  stary  majster  wziął  kosztur  żebraczy 
w  rękę  i  ze  ściśniętem  sercem,  z  rumieńcem  wstydu  na 
czole,  stanął  pod  murem. 

Żebrze.  Ten  i  ów  ciśnie  mu  miedziaka  do  czap- 
ki, i  wlecze  się  jakoś  to  nędzne,  ciężkie  życie.  Ale  co 
się  tam  dzieje  w  piersiach  starego  robotnika?  Jaki  żal 
do  ludzi,  jaka  gorycz  zalewa  mu  serce. 

Chciał  pracować,  mógł  ciągnąć  dalej  ten  mozolny, 
lecz  pożyteczny  żywot  jednostki  czynnej,  obywatelskiej, 
potrzebnej  w  swoim  zakresie.  1  na  stare  lata  musi  wy- 
ciągać drżącą  ze  wzruszenia,  nie  przyzwyczajoną  do  że- 
braniny rękę,  aby  trwać,  aby  nie  skonać  z  głodu  i  z  zi- 
mna. A  gdy  się  patrzę  na  tego  starca,  świdrują  mi  mózg 
nie  dające  się  odegnać  słowa: 

Nie  pozbawiajcie  pracy  tych,  którzy  chcą  praco- 
wać! praca  podnosi,  wzmacnia  i  uszlachetnia.  Podnoście, 
nie  poniżajcie! 

A  życie  huczy  i  wre,  a  słońce  za  chmurą,  a  nę- 
dzy, rozpaczy  i  głodu  coraz  więcej,  coraz  więcej!... 

Koncert  Wandy  Landowskiej. 

Rządkiem  zjawiskiem  w  świecie  sztuki  muzycznej 
jest  p.  Wanda  Landowska,  znana  już  szeroko  pianistka 
i  kompozytorka:  nie  lubi  krzykliwości,  efekciarstwa,  kug- 
larstw  fortepianowych  i  tym  podobnych  grzechów  głów- 
nych, w  które  wpadają  poczęści   prawie  wszyscy  forte- 


WANDA  LANDOWSKA. 


pianiści  współcześni,  goniąc  za  tanią  popularnością 
europejskiego  gminu  „melomanów",  woli  zaś  służyć 
prawdziwej  sztuce,  woli  szlachetną  prostotę  i  subtelność, 
a  technika  jej  jest  narzędziem  do  wyrażenia  ducha  da- 
nego utworu,  nie  zaś  celem  popisów,  w  których  cały  wy- 
raz mużyczny  ginie. 

Tak  głębokie  zrozumienie  sztuki  doprowadziło 
p.  Landowską  do  wykonawczego  mistrzostwa,  które 
też  dało  jej  sławę  europejską.  Nie  słyszałem  jeszcze 
Mozarta,  granego  z  tak  wielkiem  poczuciem  stylu,  spo- 
kojem, miarą  artystyczną  i  siłą  ekspresyi,  jak  u  p.  Lan- 
dowskiej. 

A  grała  jedno  z  najpiękniejszych  dzieł  jego,  kon- 
cert es  dur  (z  orkiestrą)  i  potrafiła  nim  łzy  z  oczu  wy- 
ciskać. „Technika"  znikła  nam  zupełnie  z  przed  oczu, 
nie  było  jej  znać,  obcowaliśmy  bezpośrednio  z  duchem 
wielkiego  muzyka  niemieckiego.  Tylko  ci,  co  grają  sa- 
mi na  fortepianie,  mogą  ocenić,  ile  tam  trudności  poko- 
nano, jak  trzeba  być  głęboko  muzykalnym^  żeby  umieć, 
nie  wychodząc  z  prostej,  a  subtelnej  rytmiki,  akcento- 
wać tak  mistrzowsko,  delikatnie  i  silnie  wymowę  tej 
niebiańskiej  elegii,  jaką  jest  naprzykład  „andante"  w  tym 
koncercie,  żeby  nie  wpaść  ani  w  sentymentalizm,  ani 
w  przesadę,  ani  nie  zejść  na  chwilę  ze  spokojnej,  szlachet- 
nej, prerafaelickiej  linii  Mozartowskiego  stylu. 

Pani  Landowska  wogóle  kocha  się  w  t.  zw.  kla- 
sycznej muzyce  epoki  Haendlów,  Bachów,  Mozartów 
i  słusznie  zupełnie  uważa,  że  utwory  ich  trzeba  grywać 
na  tych  instrumentach,  na  które  je  skomponowano,  nie 
zaś  transponować  je  na  fortepian,  co  przejaskrawia  i  wy- 
krzywia ich  barwy  i  jest  ostatecznie  zupełnie  dowolną 
instrumentacyą,  niesłusznie  dozwolonym,  starym  grze- 
chem współczesnych  fortepianistów.  Dlatego  też  dzieła 
Haendla  i  Couperina  usłyszeliśmy  grane  na  klawicym- 
bale,  nie  na  fortepianie,  a  w  skutek  tego  duch  epoki, 
duch  tej  muzyki  do  nas  przemówił,  utwory  te  wtedy 
dopiero  stały  się  naprawdę  żywe,  p.  Landowska  pokazała 
nam  ich  prawdziwą  fizyonomię,  prawdziwy  ich  koloryt. 
Dawno  nie  spędziłem  tak  rzetelnie  artystycznego  wie- 
czoru. Szkoda  tylko,  że  orkiestra  (w  koncercie  Mozarta) 
nie  dostroiła  się  do  stylu  gry  p.  Landowskiej,  grając 
zbyt  hałaśliwie.  Szkoda  też,  że  w  programie  obok  Mo- 
zarta i  Couperina  figurował  Wagner,  Dworzak  i  ciężka, 
choć  ciekawa  suita  symfoniczna  „Szecherezada'  Rim- 
skiego  Korsakowa.  Nie  harmonizowało  to  z  duchem  da- 
lekich epok,  w  które  nas  przenosiła  artystka.    J.  KL. 


Z  HUMORU. 


z  BAJEK  NER-BUCHA. 

Każdy  wiek  ma  gorycze,  ma  swoje  przywary. 
Syn  siedział  na  Pawiaku,  w  turmie  ojciec  stary, 
Ten  utracił  swą  wolność,  ten  nie  miał  swobody. 
Bo  jedna  konstytucya,  czy  stary,  czy  młody. 

ZMIENIONY  CEL. 

—  Jak  to  się  czasy  zmieniają.  Dawniej  Polacy 
trafiali  z  pistoletów  w  centrum,  a  dziś  w  niemieckim 
parlamencie  centrum  trafia  raz  za  razem  w  Polaków,  i  to 
nawet  bez  pistoletów! 

NOWA  INTERPRETACYA  STAREGO  PRZY- 
SŁOWIA. 

—  Pomimo  że  nowy  minister  austryacki,  baron 
Oehrenthal,  dał  szorstką  odprawę  w  sprawie  Polaków 
w  Prusach,  koło  polskie  w  Wiedniu  przyznało  mu  cały 
budżet. 

—  Widocznie  jest  zdania,  że  pokorne  cielę  dwóch 
bijących  ma. 

STARA  PRAWDA. 

Niemiec  zmyśli,  Francuz  zrobi, 
Polak  głupi  wszystko  kupi: 
Więc  za  strajki  i  lokauty 
Europa  grosz  z  nas  złupi. 

I  W  TYM  PRZEMYŚLE  ZASTÓJ. 

—  Dlaczego  pan  się  nie  żenisz? 

—  -  W  tych  czasach?  Czy  to  można  być  szczęśli- 
wym? Jeden  z  moich  znajomych  ożenił  się  i  po  dwóch 
tygodniach  pożycia  małżeńskiego  zastrajkował  na  mie- 
siąc, a  teraz  ona  mu  wypowiedziała  całkiem  lokaut. 

Wuaheo. 
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BRONISŁAWA  NEUFELDÓWNA,  obchodziła  jubi- 
leusz 25-letniej  pracy  dziennikarskiej  w  Warszawie. 

NASZE  RYCINY. 

Zijgmunt  Piotrowicz  należy,  jako  ma- 
larz, do  młodszej  generacyi  artystów,  zaczął 
bowiem  wystawiać  swoje  obrazy  dopiero 
około  r.  1896.  Przebywa  stale  na  Żmudzi, 
gdzie  zajmuje  się  gospodarką  we  własnym 
majątku  w  Szawelskiem  powiecie,  a  wolne 
od  zajęć  rolniczych  cliwile  poświęca  malar- 
stwu, odtwarzając  przeważnie  motywy  kra- 
ju rodzinnego:  źmudzkie  pola,  łąki,  zaścian- 
ki, drogi  i  t.  p.    Nie  jest  on  li  tylko  od- 


twórcą piękności  przyrody,  lecz  umie  oży- 
wiać ją  tchnieniem  poezyi  o  symbolicznym 
podkładzie.  Obraz  „  łF/cAer",  którego  repro- 
dukcyę  dajemy,  przestawia  pole,  na  którem 
klęczy  dziewczyna  litewska  i  zasłania  z  prze- 
strachu oczy,  gdyż  z  prawej  strony  z  wich 
rem  ciągnie  zastęp  szkieletów  z  kosami. 
Szkielety  traktowane  są  tak,  że  zlewają  się 
z  ponurem  tłem  krajobrazu  i  podnoszą  gro- 
zę nastroju,  jakim  tchnie  cały  utwór.  Wy- 
konanie stoi  na  wysokości  pomysłu,  i  w  sku- 
tek tego  obraz  Piotrowicza  można  zaliczyć 
do  najlepszych  dzieł  ostatniej  doby.  —  „He- 
tera" Franciszka  Żumrki  —  io  nowy  typ 
w  bogatej  galeryi  postaci  kobiecych,  stwo- 
rzonych przez  autora  „Gwiazdy  Betleem- 
skiej".  Jest  to  młoda  kobieta,  dumna  ze 
swej  urody,  którą  czaruje  świat.  Pod  wzglę- 
dem malarskim  obraz  odznacza  się  wlaści- 
wemi  wszystkim  utworom  Żmurki  zaletami 
artystycznemi,  o  których  pisaliśmy  niejedno- 
krotnie. —  Po  Balu  Piotra  Carrier- 
Belleusea  przedstawia  młodą  dziewczynę, 
która  po  powrocie  z  balu  odpoczywa  i  ma- 
rzy o  wreźeniach,  przeżytych  podczas  zaba- 
wy. Obraz  odznacza  się  przedewszystkiem 
bardzo  wdzięczną  i  naturalną  harmo- 
nią linii  w  postaci  odpoczywającej.  — 
Anzelm  Feuerbach  (ur.  1829,  zmarł 
1880)  należy  do  wybitniejszych  malarzy 
niemieckich  starszej   generacyi.  Odtwarzał 


najczęściej  tematy  treści  historycznej,  mito- 
logicznej i  t.  p.  Za  najlepsze  jego  dzieło 
uważany  jest  obraz  p.  t.  „Dante  śród  pan 
znakomitych  w  Rawennie"  (1857),  który 
w  swoim  czasie  wywołał  namiętne  spory 
i  polemikę  pośród  krytyków.  Życie  słyn- 
nego poety  perskiego  Hafisa  z  Szyrasu 
(wiek  XIV)  dostarczyło  Feuerbachowi  tematu 
do  dwóch  obrazów.  „Hafis  w  winiarni", 
oraz  Ha/is  przy  studni,  rozmawiający 
z  młodemi  dziewczętami.  Jak  wiadomo, 
Hafis,  obok  dytyrambów  na  cześć  dynastyi 
Hasaserydów,  opiewał  z  wielkim  ogniem 
rozkosze  wina  i  miłości,  ale  dawał  swoim 
poezyom  erotycznym  i  bachicznym  mistycz- 
ne tło,  tak  że  wielu  komentatorów  sądzi, 
iż  należy  wiersze  perskiego  Anakreonta 
uważać  za  utwory  symboliczne.  Obraz  Feu- 
erbacha odznacza  się  bardzo  umiejętną 
kompozycyą,  doskonałem  ugrupowaniem 
figur  i  wybornym  rysunkiem. 

2  prasy  obcej. 

W  Contemporarij  Beuieic  p.  Ellis-Bai 
ker,  zastanawiając  się  nad  szkołami  nie- 
mieckiemi,  przychodzi  do  przekonania,  że 
są  może  one  doskonale  przystosowane  do 
przygotowania  do  karyery  administracyjnej 
lub  specyalnie  -  zawodowej,  ale  znaczenie 
ich  zwykle  bardzo  jest  przesadzane.  Autor 
twierdzi,  że  masy  w  Niemczech  odznaczają 


się  ignorancyą,  że  w  szkołach  podlegają 
dyscyplinie,  która  uczy  ich  jedynie  serwi- 
lizmu,  że  wreszcie  szkoły  niemieckie  wy- 
twarzają naogół  tylko  miernoty  umysłowe. 
Niemcy  przestały  być  narodem  myślicieli, 
wystarczy  na  to  przejrzeć  ich  prasę — nie 
tylko  codzienną... 


ZAKONSERWOWANA  GŁOWA  ZABÓJCY  GENE- 
RAŁA VON  DER  LAUNITZA.  Fot,  A.  Drankow. 


NADESŁANE 


DLA  KASZLĄCYCH  I  OSŁABIONYCH 

EKSTRAKT  I  KARMELKI 

LELIWA 

w  Warszawie,  ulica  Zielna  Nr  21,  Telefon  Nr  59-54- 
SPRZEDAŻ  W  SKŁADACH  APTECZNYCH  I  APTEKACH. 


SALOri  WOŁOWSKIEGO  L^ysIIwa  Sztuk  Pięknych 

w  Warssawie,  tilica  Noiiy-Świat  i\>  22,  Telefonu  Nr  193.2S. 

N^ęO  CrCrD\/  ^^'■^'y'  walizy,  kufry,  portmony,  galanterya,  przybo- 
llOOŁOClrliT  ry  myśliwskie  i  sportowe,  siodła,  zaprzęgi,  duży 
wybór.   Fabryka  i  magazyn  Trębacka,  5,  K.  NIEBIiySKI.   Na  żądanie  cenniki  gratis. 


Fabryka  Powozów 


FILIPA  LORETZ, 


egzystuje  od  1866  roku 


Warszawa,  Leszno  23 

WIELKI  WYBÓR  POWOZÓW  GOTOWYCH. 


ZEGARKI,  matematycz- 
nie ściśle  regulowane 


Warszawa,  Marszałkowska  151, 
Telefon  28,98. 


«  Ar8»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10 — 1  zranaiod2 — 5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 


BON-TOM 


PASTA  DO  OBUWIA 


GLIŃSKI 

Nowy-Świat  41. 


Zegarmistrzowska  pracswnia 
JANA  JEZNACKIEGO 

długoletniego  pracownika  p.  Woronieckiego 

Aleksandrya  15  (parter). 


NA  WYSTAWIE  SZKICÓW. 

—  Proszę  papy,  dlaczego  ten  malowany 
na  obrazku  człowiek  jest  tak  obdarty  i  pół 
nagi? 

—  Bo  to  widzisz,  moje  dziecko,  jest  to 
portret  jakiegoś  biedaka,  wypuszczonego 
z  cytadeli.  Wiś. 


CSKORYfIAlS*-' 

WARSZAWA-  PRAGA  i 


fabryka;  MASZ  YISI 

I  KAMIEN  I  .  iM*.TN&KlCNi 
B  U  D  O  W  A    Al  «.  r  N  O  W  •  ^ 
WSZELKIE  ARTYKUtY  IMiŁrNSKiE; 

TU RBI NYjRANSiMISjE  i  t  p 


I 


Gdsie  kupić  tvyborotvy  towar 

Wina,  Spirytualia,  Delikatesy,  Owoce,  Towary  kolonialne  oraz  Cygara  hawańskie? 

W  imporcie  win  K.  KOTARiiKIEGO  Berga  Nr  2.  Telefon  3512. 


■■LABORATORYUM  St.  GÓRSKIEGO,  LESZNO  12,  Telefon  s^S^WMi 

Poleca:  „Venus",    puder   hygieniczny.    „Venus",  krem,  wydelikatniający  cerę. 
Agatol,   tymolowy   eliksir  i  proszek  z  silnym   aromatem,   najlepsze   do  zębów. 
Konserwator  włosów  podług  d-raLassara.  „Arago"  na  wyniszczenie  odcisków. 
Żądać  wszędzie.    Wysyłka  za  zaliczeniem  pocztowem. 


pIlDoCTEURPlEBB^ 

\Y''^mcVlT£n.NEDECl^^'"\ 


Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro- 
ślinnym, służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 
<^         «^  ^»         ^»  ^» 


ISTNIEJE  OD  ROKU  1874 

SKŁAD  Win 

J.  LljEWSKI  i  S-ka 

Warszawa,  Krakow.-Przedmieście  8 

(wprost  kościoła  Św.  Krzyża). 

Od  roku  1883  przysięgli  dostawcy  win 
mszalnych. 

Wina  mszalne  Węgierskie  i  Krymskie  na 
butelki,  garnce  i  beczki.  Wyższe  gatun- 
ki win  Węgierskich  na  beczki  z  najlep- 
szycłi  lat,  począwszy  od  180  rubli  za 
beczkę. 

Rekonwalescentom  i  używającym 
wina  na  wzmocnienie  sił  polecamy 
M  bogaty  wybór  starych  win  Tokaj- 


^    skich,  wytrawnych  i  maślaczy. 

*C  Wina  Bordoskie, 
CL 

_  i  wogóle  wszelkie 


Burgundzkie,  Madery 
wina  zagraniczne, 
sprowadzane  z  pierwszycli   domów  od 
g  90  kop.  za  butelkę. 

>,  Piwnicę  zaopatrzoną  maniy  w  dobór  naj- 
"o  wykwintniejszych  gatunków  win  zagra- 

nlcznycłi  i  koniaków. 
2  Delikatesy  i  towary  kolonialne  li  tylko 
.£  w  wyborowych  gatunkacli.  Ekspedyufe- 
^  my  do  wszystkich  stacyi  kolei  żelaznych 
w  Królestwie  i  Cesarstwie. 
Cenniki  na  żądanie  franko,  gratis. 

^»         ^^^^         <^  ^» 
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SERWISY  5T0Ł0WE  Rub.  32,  35,  40,  45,  50,  55,  60  i  t.  d. 

SKŁAD  I  WŁASNA  MALARNIA  PORCELANY,  SZKŁA  I  FAJANSU 
STANISŁAWA  GÓRSKIEGO,  Nowy-Świat  Nr  37,  Telefon  3631.   Proszę  zwrócić  uwagę  na  firmę  i  adres. 

Poleca  ogromny  wj-bór  serwisów  stołow>'ch,  szkła,  majoliki,  terrakoty.    Ozdoby  do  mieszkań  i  ogrodów.  Własna  malarnia  wykonywa   artystycznie   całkowite   wyprawy  ślubne 
oraz  fotografie  wieczne  na  porcelanie.    UWAGA:  Każdy  kupujący  serwis  porcelanowy  otrzymuje  bezpłatnie  100  SZtuic  szkła  stołowego. 

Heiifiili  Schwarz,  w  Krakowie,  ulica  Giodzka  13,  Telefon  43 

Magazyn  Bławatny 
^^^^  i  Konfekcyi 


tu 

o 

o. 


Płaszcze  wieczorowe,  bluzki  jedwabne,  halki. 

Pracownia  wykonywa  szybko,  tanio,  dokładnie  kostyumy,  suknie, 

bluzki,  halki,  okrycia. 


Nagrodzony  w  Paryżu 
i  Brukselli  złotymi  medala- 
mi, najwięcej  rozpowszech- 
niony.zupełnie  nieszkodliwy 


PUDER 
IRIS 


oraz  znane  ze  swej  dobroci  Wodę  bzOWą,  Mydło 
lanolinowe  poleca  par.  fabr.  Perfum  i  Kosmetyków 
JRIS"  H.  LACHS  i  S-I<a,  skład  fabryczny 
Przejazd  Sk  1,  oraz  Składy  Apteczne  i  Perfumerye. 


NOWY  MARSZ  WESELNY 

ze  śpiewem  i  muzyką.    Cena  egzemplarza 
30  kop..  Warszawa,   ulica  Wiejska  Nr  19, 
Ks.  Paczuski.  Nabyć  można  we  wszystkicli 
księgarniach. 


PIERWSZORZĘDNY 

i  (Jebethner  i  Wolff  —  | HOTEL  YICTORIA 

I    ^Fortepiany,    jf^fjĘf   ^  ^  nars^aawte,  Jasna  8. 

^  Pianina,  Oryany  P"  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmla- 

'ń  Krakowskie-Przed.  17. 

.   -  


i 


nie  administracyi  otwarty. 


HERHAN  I  GROSSmAN 


WARSZAWA 
Mazowiecka  16, 
St.  PETERSBURG, 
MOSKWA 


FORTEPIANY,  PIANINA, 

ORGANY-ANGELICO, 
PIANINO-ANGELICO 


AN I YKWARYAT  POLSICI      ""'^"^^ '     "^"p""'  'p'"*^'' 

^  '  V7Ł/kJiyi  tek,  dziel  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoiy, 

W  Ifarszawie,  ul.  Hr.  Berga  S    rycin,  rękopisów  i  autografów.   Zamiana  i  ocena. 


ODPOWIEDZI. 

Panu  z.  W—iemu  we  Lwoicie.  Wart.  P.Masz. 
Licowiaaj  iv  Warszawie,  na  str.  43  numeru  2  go 
z  r.  b.  zaszła  omyłka  zecerska.  Jest  tam  mowa  o  panu 
Bronisławie  Wolfsthalu,  synu  znanego,  a  nie  zmarłego 
(jak  mylnie  wydrukowano)  lwowskiego  skrzypka. 

F.  A.  N.  Borszczejówka.  Zawieszony.  Na 
jego  miejsce  wychodzi  Przegląd  Poranny.  Do  tań- 
szych dzienników  postępowych  należy  Przełom,  którego 
prenumerata  kwartalna  już  z  przesyłką  wynosi  2  rb. 
Przełom  jest  organem  polskiej  partyi  postępowej. 
W  krótkim  czasie  pismo  to  zostanie  powiększone  do 
miary  wielkich  dzienników.  Adres:  ulica  Chmielna 
Nr  15. 

Prawnikowi  w  Rewlu.  W  literaturze  naszej 
istnieją  dwie  książki  o  Łodzi.  Pierwsza  wydana  przez 
Oskara  Flatta  p.  t.  „Opis  miasta  Łodzi",  ogłoszona  dru- 
kiem przed  50-ciu  laty,  druga — napisana  przez  Stefana 
Górskiego,  p.  t.  „Łódź  spółczesna".  W  książce  Gór- 
skiego, traktowanej  ze  stanowiska  społecznego  i  ekono- 
micznego, znajdzie  Szan.  Pan  wszystkie  żądane  szcze- 
góły. 

Panu  S.  G.  iv  Biskupicach.  P.  Ł.  Dobrzań- 
ski, art.-fotograf,  mieszka  Zgoda  12  mk.  16. 

P.  Ena.  Listu,  podpisanego  pseudonimem  ,Ena", 
z  ofiarą  kop.  50  na  czytelnie  bezpłatne  nie  otrzy- 
maliśmy. 

Panom  Mord.  D.  Listy  Szanownych  Panów 
dowodzą,  że  Sz.  Panowie  nie  zrozumieli  treści  wiersza 
„Zwierciadło",  w  którym  niema  ani  śladu  tendencyi 
politycznej  w  jakimkolwiek  kierunku.  Jest  to  symbo- 
liczne przedstawienie  stosunku  duszy  kobiecej  do  duszy 
męskiej,  walki  miłości  z  potrzebą  swobody  i  niezależ- 
ności indywidualnej.  Jakim  sposobem  dojrzeliście  tu 
Panowie  jakąś  alegoryę  polityczną?  — doprawdy  pojąć 
trudno!  Gdzie  Rzym?  gdzie  Krym?  gdzie  karczmy  ba- 
bińskie? 

Szymon  Moj.  tv  Krakowie.  Wiersz  jest  bar- 
dzo dobry,  szkoda  tylko,  że  Sz.  Pan  nie  napisał  go  sam, 
lecz  przepisał  dosłownie  ze  Słowackiego.  Wiersz 
„Na  drzewie  zawisł  wąż"  znajduje  się  w  I  tomie  Pism 
pośmiertnych  Słowackiego,  wydanych  staraniem  prof. 
A.  Małeckiego  we  Lwowie,  nakładem  księgarni  Gubry- 
nowicza  i  Schmidta  (Wyd.  Ii,  r.  1885,  str.  94.  N.  XXV. 
Części  drugiej  poezyi  lirycznych  i  ulotnych).  Co  Pan 
miał  za  ceł,  nadsyłając  ten  wiersz,  jako  własny,  do  dru- 
ku i  dedykując  go  Kasprowiczowi?  Jeżeli  to  była  chęć 
zmistyfikowania  redakcyi,  to  niesmaczny  żart  się  Panu 
nie  udał.   Jeżeli  zaś  Pan  sądził  na  seryo,  że  weźmiemy 

Wydawcy:  GEBETW^ER  I  WOLFF 


Pana  za  autora  wiersza,  napisanego  przez  Słowackiego, 
to  możemy  to  uważać  albo  za  bezgraniczną  naiwność, 
albo  za  coś  gorszego  jeszcze...  Nawet  umarłych  wiesz- 
czów okradać  nie  wolno. 

B.  Poraj.  Niezwykły  pomysł  i  opracowanie  nie 
można  nazwać  najgorszem,  ale  całość  nie  sprawia  wra- 
żenia tak  silnego,  jakie  Sz.  Pan  niewątpliwie  wywołać 
pragnął. 

Twoja.    Niestety,  nie. 

Tysicic.  Wiersze  są  niezłe,  ale  nadawałyby  się  ze 
względu  na  formę  raczej  do  Jakiegoś  pisma  ludowego, 
gdzieby  sprawiły  większe  wrażenie. 

Maryan  Emte.  Wydrukowane. 

K.  B.  Bajka  dobra  w  pomyśle,  ale  słaba  pod 
względem  formy. 

W.  Jan  Teofil  KI.  w  Zwinogródku.  Mylnie 
Sz.  Pan  pojął  intencye  krytyka.  Nie  idzie  tu  o  lekce- 
ważenie rzeczy,  związanych  z  przeszłością,  albo,  ściślej 
mówiąc,  z  pewnym  jej  okresem,  lecz  o  to,  żeby  dla  oznak 
czysto  zewnętrznych  nie  zaniedbywać  ducha  narodowe- 
go. Nie  strój,  który  w  całym  świecie  ulegał  i  ulegać 
będzie  zmianom,  lecz  całokształt  cech  uczuciowych  i  my- 
ślowych, suma  tęsknoty,  pragnień  i  aspiracyi  wewnętrz- 
nych, skierowanych  ku  pewnemu  ideałowi,  stanowią 
istotę  charakteru  narodowego.  Zresztą,  gdyby  Sz.  Pan 
przejrzał  „Ubiory  w  dawnej  Polsce"  Matejki,  przekonał- 
by się  Sz.  Pan  o  różnorodności  kostyumów  naszych  przod- 
ków, które  się  zmieniały  stosownie  do  gustu  i  mody, 
panującej  w  dawnej  epoce.  Świadczy  to  najlepiej,  że 
nie  strój  ani  nawet  nazwisko,  lecz  duchowa  treść  czło- 
wieka decyduje  o  tem,  do  jakiej  narodowości  należy. 

Prenumeratorka  149.  Odpowiedź,  dana  wyżej, 
objaśni  Sz.  Panią. 

J.  K.  Rzeczywiście,  ma  Sz.  Pan  słuszność:  Alte 
und  neue  Welt,  wychodzące  w  Szwajcaryi  (Einsiedeln, 
Canton  Schwyz)  należy  do  lepszych  i  uczciwszych  ty- 
godników, drukowanych  w  języku  niemieckim. 

Henryk  P.  w  Stan.  Nie  skorzystamy.  Co  do 
przyszłości,  to  zależy  od  tego,  o  ile  rzeczy  nadesłane 
odpowiedzą  naszym  wymaganiom. 

Jan  B.  w  Geneune.  Nie  wydrukujemy  nie  dla- 
tego, że  są  to  rzeczy  drobne,  bo  i  w  paru  wierszach 
można  powiedzieć  wiele,  ale  dlatego,  że  są  to  rzeczy, 
pomimo  starannego  opracowania,  nikłe  i  nie  pozostawia- 
wiają  trwalszego  wrażenia. 

Kujawiance.  Gustaw  Daniłowski  był  aresztowa- 
ny i  z  rozporządzenia  władzy  wyjechał  zagranicę  .Adres 
mieszkania  Krucza  Nr.  4. 

Jadwiga  Tł'.  Kto  wie?  może  z  czasem  z  tego 
coś  będzie.    Zadatki  są. 


Druk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa 


Jadwiga  V^ .  Talent  jest,  może  się  z  czasem 
rozwinie.  Nie  trzeba  się  śpieszyć  z  drukiem,  ale  należy 
pracować. 

E.  B.  Rzeczywiście,  spróbował  Sz.  Pan  zrobić 
rzecz  bardzo  kunsztowną,  i  w  części  się  to  Sz.  Panu 
udało.  Niektóre  jednak  rymy,  wplecione  do  s'rodka  wier- 
szy, nie  uderzają  same  przez  się  ucha  i  wymagają  pod- 
kreśleń, tak,  że  czytelnik  dopiero  okiem  dostrzeże,  jaki 
Sz.  Pan  miał  zamiar.  Otóż  wiersz  musi  być  tak  pisany, 
żeby  nie  trzeba  było  wyszukiwać  z  mozołem  rytmicznych 
i  rymowych  ornamentacyi;  powinny  one  uwydatniać  się 
same  i  podnosić  nastrój  całości. 

P.  M.  Domagalski  w  Żerkowie.  Na  warunki 
chętnie  przystaniemy,  musimy  jednak  wpierw  zobaczyć, 
jakiego  rodzaju  fotografie  może  nam  Sz.  Pan  dostarczać. 
Prosimy  o  egzemplarze  próbne.  Bardzo  nam  zależy  na 
zdjęciach  aktualnych  z  chwili. 

Panom  A.  Z.  i  Z.  B.  Uwagi  Panów  są  nie- 
słuszne. Najwyraźniej  oddzielamy  tekst  numeru  od  re- 
klam płatnych,  zaznaczając:  Koniec  działu  redak- 
cyjnego. 

Stała  Premumeratorka.  Owszem,  ma  Sz.  Pani 
słuszność.  „Odpust"  oznacza — odpuszczenie  grzechów. 
W  znaczeniu  przenośnem  „odpustem"  nazywają  także 
samą  uroczystość  kościelną  i  połączone  z  nią  zgromadze- 
nie ludzi  w  danej  miejscowości  i  w  danym  czasie,  ale 
nazwa  ta  nie  dotyczy  pierwotnego  znaczenia  „odpustu', 
zawartego  w  przytoczonej  przez  Sz.  Panią  cytacie. 

Alf.    Nie  wydrukujemy. 

G.  W.  w  Przemyślu.  Wiersze  nie  stoją  jesz- 
cze na  wyżynie  doskonałości,  ale  nie  możemy  zaprze- 
czyć, że  Sz.  Pan  posiada  talent. 

Pani  Zofii  G.  w  Opolu.  Jeśli  chodzi  o  prze- 
ciwdziałanie zgubnemu  wpływowi  potęgi  destrukcyjnej 
czasu  i  o  utrzymanie  cery  do  późnego  wieku,  naj- 
lepszym ku  temu  środkiem  są  podobno  wanny  pa- 
rowe na  twarz  systemu  prof.  Millera.  Wanna  składa 
się  z  maszynki  spirytusowej  oraz  szklannego  klo- 
sza, umieszczonego  na  drewnianych  podstawach.  Ko- 
ciołek maszynki  w  ^/^  jego  zawartości  napełnia  się 
gorącą  wodą,  poczem  zapalić  należy  pod  kociołkiem 
płomień  spirytusowej  lampki.  Skoro  po  kilku  minutach 
zacznie  się  wydobywać  para  przez  rurkę,  wsuwa  się 
twarz  do  klosza,  nakrywszy  głowę  ręcznikiem,  i  poddaje 
się  twarz  parowaniu  przez  10  —  15  minut.  Potem  należy 
twarz  osuszyć  i  umyć  ją  w  wodzie  o  temperaturze 
18 — 20"  R.  Chcąc  usunąć  zmarszczki,  trzeba  potem 
stosować  masaż. 


Redaktor  Dr  JÓZEF  WOLFF 


przyjmuje  we  czwartki  I  piątki,  od  godz.  1  do  2.— Rękopisów  poiuilejszycłi  1  materyalów  rysunkowych,  radesł.  do  redakcyi,  nie  zwraca  się. 
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Ii  ZA  WOLNOŚĆ  LUDÓW. 


Gdziekolwiek  złota  błysnęła  zorza, 
Wieszcząc  miłości  i  prawdy  dni, 
Za  cudze  lądy,  za  obce  morza 
Tam  oni  dumnie  na  wyłom  szli, 
Wznosząc  zwycięski  swobody  śpiew. 
Ofiarną  strugą  leli  swą  krew 
Za  wolność  ludów! 

Imię  twe,  Polsko,  w  bojowej  nucie 
Świętą  nad  nimi  trzymało  straż, 
I  na  straconej  stali  reducie, 
Z  pogardą  patrząc  śmierci  twarz  w  twarz! 
Ha!  Kula  krwawi  serce  lub  skroń  — 
I  zapadali  w  wieczności  ton 
Za  wolność  ludów! 


Rozdartej  Matki  wygnańcze  dzieci 
Biegły  rycersko  w  daleki  świat, 
A  biały  orzeł  śladem  ich  leci 
Skrzydły  krwawemi  od  rdzawycli  krat; 
Na  Jutra  wielki,  ciernisty  szlak 
Wieje  z  chorągwi  królewski  ptak 
Za  wolność  ludów! 

O,  ludy  świata!  zliczcie  mogiły 
Z  prochem  tułaczy  ległych  za  was! 
Niech  krwią  przesiąkłe  ziemi  tej  bryły 
I  niech  grobowy  zakrzyczy  głaz! 
Słyszycie  z  trumien  pośmiertny  ból 
Tych,  co  ginęli  pod  gradem  kul 
Za  wolność  ludów?! 


Zagrały  trąby  i  bębny  biją, 
Legion  umarłych  na  apel  wstał. 
Drogie  postacie  ze  mgły  się  wiją. 
Lecące  cwałem  na  gromy  dział  — 
I  przebiegają  bitewny  łan 
W  krwawych  orderach  śmiertelnych  ran 
Za  wolność  ludów! 

O,  Polsko!  Polsko!  błędny  rycerzu. 
Za  ideału  walczący  cześć! 
Z  grobów  puścizną  stój  ty  w  przymierzu: 
Oni  cię  chcieli  na  szczyty  wieść... 
Daj  łzę  pamięci  przeszłości  tej, 
A  w  sercu  swojem  godło  to  miej: 
Za  wolność  ludów! 


Z  POBYTU  KOŚCIUSZKI  W  AMERYCE. ' 


Przybywszy  wieczorem  naprzeciw  mia- 
steczka, którego  nazwiska  już  nie  pamiętam, 
kapitan  kazał  spuścić  bat,  wziąwszy  mnie  ze 
sobą,  popłynął  do  onego;  pierwszy  raz  posta- 
wiłem stopę  na  ziemi  nowego  świata;  najwię- 
cej mię  uderzyły  zapacłi  cedrowego  drzewa 
i  wielka  liczba  Murzynów.  Kupiliśmy  potęż- 
ną sztukę  świeżego  wołowego  mięsa,  włoszczy- 
zny i  świeżego  clileba,  z  jakąż  radością  poży- 
waliśmy je  nazajutrz;  wyjąłem  butelkę  wina 
du  Cap,  darowanego  nam  w  Londynie  przez 
dawnego  gubernatora  przylądku  tego;  o  4-tej 
z  południa  przybliżył  się  okręt  do  nadbrzeżów 
Filadelfii.  Uprzedzone  pospólstwo  czekało  już 
generała  Kościuszkę  z  powozem  i  angielskim 
sposobem,  samo  zaprzęgłszy  się  doń,  zaciąg- 
nęło go  do  łiotelu  pani  Loveson  na  Second 
Street. 

Przebywszy  na  morzu  81  dni,  miło  by- 
ło ujrzeć  się  na  stałym  lądzie;  wrażenie 
jednak  jednostajności  tej  wodnej  przestrzeni 
tak  silnem  było  na  źrenicach  moich,  iż  naza- 
jutrz, obudziwszy  się  i  otworzywszy  oczy, 
przez  wiele  minut  zdało  mi  się,  żem  patrzał 
na  morską  równinę;  lecz  boleśniejszego  nad 
te  doznałem  uczucia,  ból  nieznośny  w  wiel- 
kim palcu  u  nogi,  czerwoność  i  nabrzmienie 
onego  nieznośnie  dokuczać  mi  zaczęły.  Do- 
któr Roche,  pierwszy  z  lekarzy  w  Filadelfii 
i  dawny  przyjaciel  Kościuszki,  szczęściem  po- 
śpieszył go  odwiedzić  i  do  mnie  zajrzał. 
Ten  więc  nauczył  mię,  że  ból  mój  nic  innego 
nie  był,  jak  pedagra,  sprowadzona  przez  dłu- 
gą morską  podróż,  brak  ruchu,  żywność  solo- 
ną i  złą  wodę.  Przeszkoda  ta  przyszła  wła- 
śnie wtenczas,  gdy  stan  i  interesa  Kościuszki, 
pierwsze  jego  umieszczenie,  ciekawość  nakonieć 
oglądania  miasta  i  tak  nowej  dla  mnie  krainy, 
potrzebowały  chodzenia.  Wziąłem  więc  kule 
i,  opierając  się  na  nich,  powlokłem  się  powoli 
do  bankiera  i  za  różnymi  dla  Kościuszki  po- 
trzebnymi sprawunkami.  W  pięć  dni  świeże 
powietrze,  świeży  skromny  pokarm  przywró- 
cił mi  zdrowie. 

Przybyliśmy  do  Filadelfii  w  kilka  dni  po 
zakończeniu  sesyi  Kongresu,  na  której  nie- 
śmiertelny Waszyngton  urzędowanie  swe  pre- 
zydenta złożył.  Generał  Kościuszko  niewielu 
dawnych  swych  znajomych  zastał,  między 
tymi  był  generał  Mifflin,  ten,  acz  urodzony 


kwakrem,  podniósł  oręż  w  czasie  wojny  o  nie- 
podległość i  walczył  z  chwałą.  Był  on  na- 
ówczas  gubernatorem  Pensylwanii.  Z  cieka- 
wością obchodziłem  miasto;  domy  w  sposobie 
angielskim,  czerwone,  niepobielane;  miasto 
widać  że  na  urząd  przez  W.  Penn  budo- 
wane, wzdłuż  ulice  noszą  nazwiska  róż- 
nych amerykariskich  drzew,  wszerz  numerów 
1,  2,  3,  4,  5  etc.  Miasto  leży  między  spław- 
ną  rzeką  Delaware  i  niewielką  rzeczką  Shaykill. 
Między  jedną  a  drugą  rożciągały  się  pola 
na  ćwierć  mili;  dziś  przestwór  ten  już  jest 
napełniony  domami. 

Sama  postać  kraju,  płody  onego  zadzi- 
wiły mię  niepomału.  W  ogrodzie  publicznym 
drzewa  katalpy  z  pięknym  kwiatem  i  lylioden- 
drum,  rodzaj  klonu,  noszący  wonny  kwiat  na 
wzór  tulipanów,  iudithtrcee,  które  wcześnie  na 
wiosnę,  nim  wypuści  liście,  oblewa  się  całe, 
jak  krwią,  czerwonym  kwiatem,  rhododendron, 
camelia,  etc.  nowością  przyjemną  były  dla 
mię.  Towarzystw  nie  miałem  czasu  poznać, 
wkrótce  bowiem  okazała  się  w  Filadelfii  żółta 
febra,  która  nas  do  wyjazdu  przymusiła. 
Udaliśmy  się  do  miasta  New-York,  do  daw- 
nego znajomego  Kościuszki,  generała  Gates, 
sławnego  zbiciem  i  wzięciem  w  niewolę  pod 
Saratogą  generała  angielskiego  Bourgoyne 
z  całem  wojskiem  jego.  Miał  on  piękne 
wiejskie  mieszkanie  pod  samem  miastem. 
Dziś  słyszę,  że  dom  ten  już  wchodzi  prawie 
w  środek  miasta.  Z  Trenton  wjechaliśmy  do 
stanu  New- Jersey,  przejeżdżaliśmy  przez  Prince- 
stown,  gdzie  jest  gimnazyum,  przez  Elisabeth- 
town,  gdziem  później  osiadł,  przeprawiliśmy 
się  przez  North-river,  czyli  Hudson,  i  o  połud- 
niu stanęli  przed  domem  generała  Gates. 
Stary  ten  wojownik  i  podeszła  żona  jego 
przyjęli  nas  jak  najuprzejmiej  i  wygodne  dali 
mieszkanie. 

Przedniejsi  mieszkańcy  z  New-York  po- 
śpieszyli odwiedzić  generała  Kościuszkę,  mię- 
dzy innymi  Brockholst-Lwingston  i  Edward, 
kuzyn  jego,  ten,  co  świeżo  był  posłem  w  Pa- 
ryżu. Miasto  New- York  dalekiem  jeszcze  było 
od  tego,  czem  jest  dzisiaj.  Ledwie  30  tysię- 
cy mieszkańców  liczyło,  dziś  ich  liczy  150 
tysięcy.    Przywiozłem  list  do  P.  Gahn,  konsu- 

*)  Fragment  z  pamiętników  J.  U.  Niemcewicza. 


la  szwedzkiego  w  New-York,  który  później 
porządnie  zarwał  ś.  p.  żonę  moją.  Z  tym 
byłem  na  teatrze  publicznym,  ledwie  on  był 
skończony,  nie  było  na  teatrze  podłogi,  tak, 
iżeśmy  stali  w  piasku.  W  10  lat  potem  teatr 
w  temże  mieście  równał  się  angielskim.  Sła- 
wny Cooper  grał  na  nim. 

Zabawiwszy  przez  dwie  niedziele  u  gene- 
rała Gates,  wróciliśmy  się  napowrót  do  Fila- 
delfii, najprzód  do  Elisabethtown,  później  do 
New-Brunswick,  czekając,  aż  zaraza  żółtej  fe- 
bry w  Filadelfii  ustanie.    Stanęliśmy  w  pry- 
watnym   domu,  i   wraz   wszyscy  obywatele 
z  miasteczka  tego  i  okolic  zaczęU  Kościuszkę 
odwiedzać.  Pośpieszyła  przed  wszystkimi  wdo- 
wa po   dawnym  przyjacielu  Kościuszki,  pani 
Suzanna  Kean,  osoba  przystojna,  posiadająca 
wiele  wiadomości,  wybornego  ułożenia  i  tonu, 
wraz  z  ośmioletnim  synem  Piotrem.  Mógł- 
żem  ja  wtenczas  zgadywać,  że  osoba  ta  sta- 
nie się  w  kilka  lat  małżonką  moją?  Siostra 
jej,  pani  Ricketts,  i  kuzyn,  pan  Brockholst-Lmng- 
ston,  tuż  pod  Elisabethtown  mieli  majętności 
swoje.    Bywałem  u  nich.    Zabawą  moją  było 
chodzić  z  fuzyą  i  strzelać  ptaszki,  robins  zwa- 
ne, na  obiad  dla  Kościuszki.    Wkrótce  gene- 
rał White,  dawny  równie  znajomy  Kościuszki, 
osiadły  w  tejże  samej  prowincyi  w  New-Brun- 
swick nad  rzeką  Passaile,  napisał  do  nas  list, 
zapraszając  do  siebie.  Udaliśmy  się  bez  zwło- 
ki. Zastaliśmy  dom  czysty  i  porządny,  famihę, 
składającą  się  z  generała  White,  żony  jego, 
z  domu  Ellis,  ich  córki  Elizy  i  siostry  gospo- 
dyni, starej  panny  Ellis,  wybornej  kobiety,  lu- 
biącej   ogrodnictwo.    Czytanie,  przechadzka 
z  fuzyą,  strzelanie  robinów  i  turkawek  było 
moją  zabawą.    Mieliśmy  w  ogrodzie  dzikie 
kaczki,  ubrane  w  pierza  najżywszych  i  naj- 
piękniejszych kolorów,  a  colibri,  acz  już  w  je- 
sieni, unosiły  się  jeszcze  nad  kwiatami,  nie 
siadając  nigdy,  lecz  wpuszczając  dziobek  swój 
nie  większy  od  igły  w  samyrn  locie,  smokcząc 
z  nich  nektary. 

Z  wielką  trudnością  złapałem  jednego. 
Odzież  jego  ze  szmaragdów,  rubinów  i  złota. 
Wsadziłem  go  do  małej  klatki,  lecz,  łubom  kładł 
najwyborniejsze  kwiaty  i  wodę,  obficie  ocukro- 
waną,  nie  ruszył  niczego,  mocno  trzepiąc  się 
i  tłukąc  po  klatce,  tak  że,  bojąc  się,  by  się  nie 
zabił,  wypuściłem  go  na  wolność.  Maleńka  ta 
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ptaszyna,  nie  mająca  jak  półtora  cala,  znieść 
nie  może  i  chwili  niewoli;  w  tak  małem  stwo- 
rzeniu jakaż  dusza  szlachetna!  Jakież  szczęście 
dla  colibrów,  że  się  nie  urodzili  w  Moskwie! 

W  ciągu  bytności  naszej  w  New-Brun- 
swick,  po  skończonej  sesyi  kongresu,  powra- 
cał prezydent  naówczas  John  Adams,  następny 
po  Waszyngtonie,  z  powrotem  do  domu,  do 
prowincyi  Massachuset,  powracał  w  dyliżansie 
wraz  z  drugimi;  a  że  było  zimno,  poszedł 
starzec  grzać  się  do  kuchni,  gdzie  kucharka 
Murzynka  przygotowywała  śniadanie.  Nic  bar- 
dziej nie  maluje  prostoty  obyczajów  naów- 
czas Ameryki,  jak  że  pierwszy  urzędnik  po- 
tężnego kraju  tak  się  stosował  do  systemu 
przyjętego  równości.  Będzież  tak  długo? 

Zabawiwszy  aż  do  grudnia  u  państwa 
White  w  New-Brunswick,  postanowiliśmy  udać 


się  do  Filadelfii  na  zimę.  Tym  końcem  wy- 
brałem się  przodem,  by  Kościuszce  obrać 
mieszkanie,  wybrałem  je  na  Second  Street  na- 
przeciw Grand  Juge  M.  Kean.  Sesya  kongre- 
su właśnie  się  była  zaczęła.  Generał  Kościusz- 
ko nie  zapłacony  był  jeszcze  za  dawne  służ- 
by swoje  w  czasie  wojny  o  niepodległość. 
Wniesiono  to  na  sesyi  kongresu.  Stanęło  je- 
dnomyślnie, by  sumę  z  zaległym  procentem 
zapłacić.  Wynosiło  to  12,500  czerwonych  zło- 
tych; umieścił  je  na  procencie,  część  wziąwszy 
do  siebie.  Wtenczas  powziął  Kościuszko  myśl 
odesłania  Carowi  Pawłowi  jego  pieniędzy.  Gdy 
mi  tę  myśl  odkrył,  taką  dałem  mu  odpowiedź: 
„Godne  jest  ciebie  szlachetne  to  postanowie- 
nie; będąc  w  tak  odległej  części  świata,  mo- 
żesz to  bezpiecznie  co  do  osoby  swojej  wy- 
konać, ale  patrz,  z  kim  masz  do  czynienia: 


z  Carem  Pawłem,  prędkim,  popędliwym;  ten, 
im  więcej  był  łaskawym  dla  ciebie,  tern  ży- 
wiej te  wprost  odesłanie  daru  swego  uczuje, 
mścić  się  będzie  na  ziomkach  twoich;  trzeba 
to  uczynić  w  sposób,  by  i  twojej  szlachetności 
duszy  dogodzić,  i  nie  narażać  drugich  na  zemstę 
samowładcy.  Napisz  więc  list  grzeczny,  wyraź, 
że,  odebrawszy  od  Stanów  Zjednoczonych 
Ameryki  dług  twój,  nie  chcesz  być  ciężarem 
Carowi  i  prosisz,  by  darowana  ci  suma  obró- 
coną być  mogła  na  zniszczonych  mieszkańców 
Pragi".  Nic  nie  odpowiedział  Kościuszko,  lecz 
wkrótce  sam  napisał  ostry  list  do  Pawła,  su- 
cho odsyłając  darowaną  mu  sumę. 

Pobyt  nasz  w  Filadelfii  przez  zimę  zje- 
dnał mi  wiele  znajomości.  Kościuszko  rzucił 
się  do  opozycyi  przeciw  prezydentowi  Adams 
i  całkiem  do  Jeffersona  przyległ.  ^ 
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Często  się  zdarza,  że  dopiero  dzieło,  za- 
krojone na  szerszą  skalę  i  wydane  po  napi- 
saniu szeregu  prac  drobniejszych  rozmiarów, 
odsłania  nam  fizyognomię  duchową  autora 
i  wyjaśnia  charakter  całej  jego  twórczości. 

Jan  Lemański  zwrócił  na  siebie  już 
dawno  uwagę  bajkami,  które,  aczkolwiek 
w  ogólnych  zarysach  przypominały  znany  typ 
ezopowskiego  apologu,  to  jednak  posiadały 
tyle  cech  nowych  i  oryginalnych,  że  ze  wzglę- 
du na  to  trudno  było  zaliczyć  autora  do  ru- 
bryki „poetów  dydaktycznych".  Z  większą 
jeszcze  siłą  uwydatniła  się  samoistność  Le- 
mańskiego w  „Colloąuiach"  oraz  w  „Prozie 
ironicznej " .  Po  przeczytaniu  tych  rzeczy  czuło 
się,  że  mamy  do  czynienia  z  niewątpliwym 
poetą,  ale  nie  z  dydakt>'kiem,  nie  z  „mora- 
listą" przeciętnego  typu.  Jan  Lorentowicz 
w  swojem  doskonałem  studyum  o  Lemańskim 
nazwał  go  „poetą  ironii",  i  rzeczywiście  mia- 


no to  najlepiej  może  określało  właściwości 
autora  „Bajek",  „Colloquiów"  i  „Prozy  iro- 
nicznej " . 

Niedługo  po  tem  jednak  ukazała  się 
książka  Lemańskiego  p.  t.  „Ofiara  królewny" 
(powieść  fantastyczna),  w  której  obok  pier- 
wiastków ironii  i  satyry  wystąpił  na  jaw  z  wiel- 
ką siłą  żywioł  nowy,  a  mianowicie  gwałtowna 
tęsknota  do  ideału,  pojętego  w  sposób  zu- 
pełnie odmienny  od  programowych  „ideali- 
ków",  uświęconych  przez  powagi  różnych  obo- 
zów i  partyi  etyczno-społecznych. 

Przedtem  Lemański  ironizował  i  szydził, 
okazując  w  sposób  negatywny  swoją  pogardę 
nie  tyle  dla  świata,  ile  dla  liczmanów,  które 
zastępują  na  świecie  miejsce  rzetelnych  war- 
tości duchowych  i,  kursując  pomiędzy  ludźmi, 
niby  moneta  dobrej  próby  i  wagi,  pozwalają 

*)  Jan  Lemański.  „Ofiara  królewny,  po- 
wieść fantastyczna".  Warszawa.  Nakład  Gebethnera 
i  Wolffa. 


z  jednej  strony  chytrym  i  silnym  wyzyskiwać 
naiwnych  i  słabych,  z  drugie  zaś  doprowa- 
dzają bezmyślną  większość  do  szczerej  wiary 
w  prawdę  oczywistego  fałszu. 

Naturalnie,  że  poza  negacyą  głupstwa,, 
kłamstwa  i  szpetoty  kryła  się  wiara  w  coś. 
lepszego,  mędrszego  i  doskonalszego.  Nie- 
darmo  też  na  czele  swoich  „Bajek"  postawił 
Lemański  dewizę  z  satyr  Juwenala  „Fecit  indir- 
gnatio  rmtó/w"  — Oburzenie  zrodziło  wiersz.. 
Kto  się  oburza  na  brzydotę  i  zło,  ten  pożąda 
piękna  i  dobra,  ale,  jak  sobie  autor  ów  ideał 
piękna  i  dobra  wyobrażał,  tego  można  się: 
było  tylko  domyślać  z  rozrzuconych  po  jega 
utworach  fragmentów. 

W  „Ofierze  królewny"  Lemański  wy- 
stępuje już  nie  tylko,  jako  ironista  i  satyryk, 
analizujący  i  ośmieszający  antypatyczne  dla 
swego  ducha  objawy  życiowe,  ale  zarazemi 
i  jako  syntetyk,  który  skonstruował  wyraźny 
ideał  bytu. 

Jeżeli  jednak  ostatnia  książka  Lemań- 
skiego stoi  na  gruncie  metafizycznym,  nie 
znaczy  to  wcale,  żeby  autor  wykładał  swój; 
pogląd  na  świat  w  sposób  suchy,  szkolarski. 
Przeciwnie,  bujna  wyobraźnia,  która  rozsadzała 
niekiedy  drobniejsze  prace  twórcy  „Bajek", 
doszła  tu  do  zenitu  i  pozwoliła  poecie  ucieleśnić 
swoje  marzenia  i  wstręty  w  całym  szeregu 
istot,  już  to  posiadających  cechy  czysto  ludzkie,, 
już  też  będących  fantastycznem,  aż  do  osta- 
tecznych granic,  uzmysłowieniem  wad  i  zalet,, 
błędów  i  aspiracyi  człowieka. 

Akcya  utworu  rozgrywa  się  w  świecie 
bajecznym.  Pewien  królewicz  kocha  pewną 
królewnę,  która  pozwala  się  kochać,  ale  tęskni 
do  czegoś  nieokreślonego.  Jest  to  niby  ideał, 
ale  jakiś  mglisty  i  w  gruncie  rzeczy  niezbyt 
wysoki.  Królewna  „pragnęłaby  poznać  kogoś 
takiego,  któryby  wszystkim  dał  radę,  a  któ- 
remuby  aledz  chciała".  Ostatecznie  rozma- 
rzona, a  niezadowolona  realnie  królewna  ucieka 
do  króla  Ćwieczka,  królewicz  zaś  wraz  ze 
swoim  mądrym  doradcą  i  przyjacielem  Wezy- 
rem idą  jej  szukać. 

Królewicz  jest  młodzieńcem  z  krwi  i  ko- 
ści, który,  oszołomiony  pięknością  straconej 
kochanki,  w  niej  widzi  wszystko,  co  jest  naj- 
doskonalszego i  najwznioślejszego,  wezyr  na- 
tomiast jest  głębokim  filozofem,  który,  patrząc 
pobłażliwie  na  namiętność  swego  zaślepionego 
druha  i  pana,  stara  się  jednak  wytłómaczyć 
mu,  że  uroda  królewny  jest  znikoma,  jak 
każda  rzecz  realna,  oraz  że  prawdziwą  „rze- 
czywistość" stanowi  „myśl  czysta". 

„Dążyć  do  idei  jest  to  zbliżać  się  ku 
prawdzie,  a  gonić  za  realnością  znaczy  chcieć 
utrwalenia  fikcyi,  chcieć  unieruchomić  to,  co 
się  ciągle  zmienia...  Idea  zależy  od  nas,  od 
stanu  czystości  dusz  naszych.  A  realność?... 
Realność  posiadamy,  gdyśmy  duszą  zbrudze- 
ni,  a  więc  właściwie  my  jesteśmy  posiadani 
przez  rzecz  realną...  Pięknem  idealnem  jest 
wibracya  myśli  czystej,  tworzącej  kształt 
nowy;  a  piękno  realne  jest  jakby  drgnieniem 
tej  myśH  stężałem.  Fala  powietrzna  jest  nie- 
widzialna, fala  wodna  ma  już  falistość  wi- 
doczną, aż  wreszcie  na  piasku  pobrzeża  wi- 
dzisz po  ustąpieniu  fal  wodnych  karby  i  po- 
fałdowania stężałe,  podobne  do  użyleń  w  gła- 
zach...   Radość  życiowa  jest  po  to,  żeby  się 
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przetwarzała  w  stan  spotęgowania  myślowe- 
go... Twórz!  promieniuj!  faluj!  Rytm  życia 
płynie  od  najwyższych  wzlotów,  gdzie  kró- 
luje twórczość  i  świetlaność,  do  najniższych 
unieruchomień  spożywania  i  nocy.  Bądź  falą 
najwyższą  i  najgłębszą  i  nie  liż  miałkości  realnych... 
Żeby  siebie  znaleźć,  trzeba  stworzyć  swoje 
własne  słowo.  Stworzyć  słowo  to  znaczy  stwo- 
rzyć ideę,  czyli  właśnie  piękno  idealne,  istotę 
życia"... 

W  tym  duchu  przemawia  Wezyr,  a  jego 
krancowo-idealistyczne  wywody  działają  wpraw- 
dzie na  umysł  królewicza,  ale  nie  gaszą  pło- 
nącej w  jego  sercu  namiętności  i  nie  odwo- 
dzą od  chęci  połączenia  się  z  niewierną,  ale 
ukochaną. 

Wędrowcy  wstępują  więc  w  granice  im- 
peryum  króla  Ćwieczka.  Jest  to  kraj,  w  któ- 
rym wszystko  podporządkowano  zasadzie  po- 
żytku, to  zaś,  co  nie  miało  celów  ciasno-uty- 
litarnych,  tępiono  ze  szczętem.  „Nawet  cień 
każdemu  obywatelowi,  gdy  mu  dostatecznie 
urastał,  obcinano,  jako  rzecz  zbytku,  niepo- 
trzebnie się  po  ziemi  włóczącą".  Naturalnie, 
że  starano  się  również  wykorzenić  wszelkie 
indywidualne  zapatrywania,  porywy  i  aspi- 
racye.  Ćwieczek  musiał  być  podobny  bez- 
względnie do  innych  ćwieczków,  gdyż  na  tern 
zyskiwał  ogólny  pożytek  państwa,  stanowią- 
cego coś  w  rodzaju  buta,  spojonego  ćwiecz- 
kami. 

Czytając  opis  owej  wielkiej  „Ćwieczkar- 
ni",  musimy  mimowoli  podziwiać  oryginalność 
i  plastykę  wyobraźni  autora,  który  ani  na 
chwilę  nie  wpada  w  suchy  alegoryzm,  lecz 
przedstawia  bytowanie  ćwieczków  w  sposób 
taki,  że  wierzymy  w  ich  istnienie.  Jesteśmy 
jakby  w  zaczarowanym  świecie,  w  którym  to, 
co  normalnie  powinno  być  martwem,  żyje  i  żyje 
według  praw  właściwej  sobie  logiki. 

Ponieważ  używanie  cienia  było  w  pań- 
stwie króla  Ćwieczka  wzbronione,  więc  wę- 
drowcom na  granicy  zaaresztowano  cienie,  a  że 
Wezyr  i  królewicz  nie  chcieli  się  rozstać  z  ni- 
mi, musieli  więc  towarzyszyć  swoim  cieniom 
do  pałacu  królewskiego,  dokąd  ich  przy- 
wiodły „dwa  ćwieki  o  pokroju  wojskowym". 

Przepyszna  jest  figura  samego  króla 
Ćwieczka,  u  którego  Wezyr  pozyskał  audyencyę, 
musiał  wysłuchać  całego  wykładu  utylitarno- 
praktycznej  filozofii  Jego  Królewskiej  Mości 
i  otrzymał  list  polecający  do  króla  Gwoździka, 
monarszego  kuzyna,  żeby  módz  w  jego  po- 
siadłościach odszukać  królewnę,  gdyż  tam  po- 
dobno podążyła  ona  w  pogoni  za  „ideałem" 
męskości. 

Z  polecenia  władzy  najwyższej,  wędrow- 
com towarzyszy,  jako  przewodnik,  mały 
ćwieczek,  imieniem  Tutkwi.  Pomimo  surowych 
praw,  gnębiących  wszelkie  porywy  indywi- 
dualno-duchowe,  Tutkwi,  chociaż  był  robiony 
według  jednego  schematu,  różni  się  od  współ- 
ćwieczków  skłonnością  do  myślenia  i  marzy- 
cielstwa,  co  go  naraża  na  przykrości  ze  stro- 
ny obywateli  „Ćwieczkami". 

(DN) 
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IGNACY  BALIŃSKI: 


Kto  wolność  raz  pokocha. 


PIOSENKA 


Kolombinę,  Spilettę,  Pierotkę 
Na  progu  męskich  lat, 
Jako  Sławę,  Bogactwo  i  Wolność, 
Poznałem,  wchodząc  w  świat. 

Nie  znęciły  mnie  złote  cekiny 
Ni  brylantowe  skry. 
Do  tej  trzeciej,  białej  dziewczyny 
Junackie  serce  drży. 

Niejednego,  ach!  w  życiu  to  spotka, 
Że  wiatr  mu  w  oczy  dmie... 
Najmilszą  z  nich  była  Pierotka, 
Lecz  ta  nie  chciała  mnie. 


Dziewczyno  słodka  a  płocha. 
Co  z  serc  zabierasz  łup, 
Kto  wolność  raz  pokocha. 
Ten  wieczny  czyni  ślub! 

Choć  chowasz  się  za  kraty, 
Pierzchasz  od  bram  do  bram, 
Gdzie  błyśnie  kraj  twej  szaty, 
Ja  zawsze  będę  tam. 

A  gdy  padnę  przed  twym  teremem 
Na  śnieg,  co  w  słońcu  lśni, 
Obdarzę  cię  dyademem 
Z  rubinów  własnej  krwi... 
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Niezbyt  łatwo  można  uzyskać  od  rządu  Sta- 
nóiiv  pozwolenie  na  pomnik  Polaka:  wdzięczność, 
jak  wiadomo,  nie  jest  cnotą  z  tego  świata.  Do- 
świadczyli tego  nieraz  Polacy  tutejsi,  doświadczyli 
i  leraz  z  okazyi  projektowanego  pomnika  Kościusz- 
ki ;w  stolicy  Stanów  Zjednoczonych. 

Nie  z  funduszów  związkowych  stanie  pomnik 
nąszego  bohatera  narodowego;  wzniosą  go  grosze, 
zajjracowane  przez  namulone  dłonie  polskie,  rząd 
zwiiązkowy  zaś  rezerwuje  się  Ra  pomnik  Kazimie- 
rz^ Puławskiego,  który  wznieść  ma  kosztem  włas- 
nym w  terminie,  bliżej  nie  określonym.  Polacy 
dostają  tylko  miejsce  na  jednym  z  dwóch  wolnych 
rogów  skweru  Lafayette'a,  z  dwóch  drugich  bo- 
wiem spoglądają  wprost  na  Dom  Biały  spiżowe 
poistacie  Lafayette'a  i  Rochambeau.  Ale  równo- 
cześnie, aby  nie  obrażać  Niemców  i,  brori  Boże, 
nie   stracić   głosów   niemieckich   przy  wyborach, 


przyjęto  ich  ofertę  również:  na  czwartym  rogu  sta- 
nie pomnik  De  Kalba,  nie  bohatera,  lecz  awantur- 
nika z  wojny  o  niepodległość.  Dziwne  zaiste  są- 
siedztwo dla  naszego  ukochanego  Naczelnika! 

Rząd  związkowy  przyjmuje  wprawdzie  ofiarę 
Polaków  amerykańskich,  ale  sobie  jedynie  pozosta- 
wia prawo  wyboru  modelu.  Do  sądu  konkursowe- 
go należą:  minister  wojny  Taft,  senator  Wetmore 
i  członek  izby  reprezentantów,  Mac  Cleary,  którzy 
dobiorą  sobie  artystę  lub  artystów,  jako  rzeczo- 
znawców, i  wyrok  podobno  już  w  przyszłym  ty- 
godniu wydadzą. 

I  w  wyborze  miejsca  pod  wystawę  modeli 
znać  pewne  lekceważenie:  umieszczono  ją  w  pod- 
ziemiu, gdzie  skąpo  tylko  dochodzą  promienie 
rzadkiego  tu  słońca,  a  ledwie  zagląda  dzień  szary. 
A  podziemie  wybrano  w  Corcoran  Art  Gallery, 
położonej  prawie  naprzeciwko  olbrzymiego  gmachu 


ministeryum  spraw  zagranicznych,  wojny  i  mary- 
narki, wzorowanym  ściśle  na  dziele  Katarzyny 
Medycejskiej,  paryskim  Louvre'ze. 

Nadesłano  dwadzieścia  modeli.  Ale  artyści 
to  naród  niepraktyczny:  wielu  zapomniało  wygoto- 
wać odpowiednich  papierów  celnych.  Dzięki  temu 
dwa  modele  spoczywają  dotąd  w  pakach  na  ko- 
morze, a  kilka  udało  się  ze  szpon  celników  uwol- 
nić tylko  dzięki  niepożytcj  energii  i  usilnym  sta- 
raniom sekretarza  komitetu  pomnika,  p.  Sienkiewi- 
cza, i  urodzonego  tu  i  wychowanego  dra  Henryka 
K.ałuszowskiego,  rektora  wydziału  farmaceutycznego 
uniwersytetu  w  Waszyngtonie,  a  syna  emigranta 
z  r.  1831,  którego  zbiory,  ofiarowane  Związkowi 
Narodowemu  Polskiemu,  dały  początek  muzeum 
Narodowemu  polskiemu  w  Chicago. 

Zatem  znajdujemy  na  wystawie  osiemnaście 
modeli.    Nie  będę  ich  spisywał  wszystkich;  w  uzu- 
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pełnieniu  fotografii  niedokładnych,  bo  podających 
tylko  jedną  stronę  zazwyczaj,  pragnę  tylko  zwró- 
cić uwagę  czytelników  na  celniejsze  dzieła.  Za- 
danie utrudnia  mi  brak  godeł  na  większości  na- 
desłanych modeli. 

Są  jednak  czasem  i  godła.  Np.  „Za  wol- 
ność na  dwóch  półkulach".  Pięknie  wygląda  ten 
Kościuszko  z  dobytym  mieczem  w  jednej  ręce, 
a  skryptem  w  drugiej,  postać  mocna,  pewna  siebie. 
Szkoda,  że  psują  wrażenie  pretensyonalne  dwa 
orły  na  dwóch  półkulach  z  mapami,  zwłaszcza  je- 
den, który  ma  zadziobać  węża.  I  grupy  mniej 
udane:  kosynier  z  Amerykaninem,  a  druga  nie- 
prawdziwa: Amerykanin,  rozcinający  więzy  boleją- 
cego Polaka.  Mimo  tych  usterek  jednak  całość 
robi  dobre  wrażenie. 

Zwraca  dalej  uwagę  kompozycya  bez  godła, 
gdzie  nad  Kościuszką  ze  sztandarem  unosi  się 
orzeł,  niestety,  wplątany  weń.  Za  to  jaka  dosko- 
nała postać  chłopa,  patrzącego  w  górę  z  przysło- 
niętemi  ręką  oczami.    Tylko  grupa  w  płaskorzeź- 


bie wokół  postumentu,  ledwie  naszkicowana,  nie 
tłómaczy  się  dobrze  widzowi. 

Dobry  jest  też  pomysł  przedstawienia  Ko- 
ściuszki, kującego  młotem  opokę  pod  skrzydłami 
orła.  A  w  modelu,  opatrzonem  godłem  „Fort", 
jak  silne  wrażenie  wywołuje  bohater  ze  sztanda- 
rem w  jednej  ręce  i  zaciśniętą  pięścią;  zda  się, 
że  naprzód  runie  na  nieprzyjaciela;  i  kobieta, 
wskazująca  ku  górze,  jest  bardzo  dobra. 

Podoba  mi  się  model,  który  stoi  w  sali  wy- 
stawowej na  samym  brzegu.  Obmyślany  jest  na 
granit  szary,  figurę  i  akcesorya  z  bronzu.  Przed- 
stawia Kościuszkę  w  surducie,  ale  ta  prostota 
może  więcej  bierze  widza,  niż  kapelusze  trójkątne 
i  wzniesione  szpady,  nieraz  tylko  pozowane,  bo 
ruchu  nie  znać  wcale.  Odskakuje  od  tej  banal- 
ności model  pod  godłem  „Ars",  gdzie  widzimy 
Kościuszkę  z  mieczem  wzniesionym  i  gołą  głową, 
niby  idącego  do  walki.  Na  innym  mamy  znowu 
dobrą,  dumną  postawę,  spokojną  zadumę;  ręce  bo- 
hatera skrzyżowane  na  szpadzie,  wzrok  biegnie 
w  dal  —  ku  Racławicom  czy  Maciejowicom. 


Zamknę  listę  wybitniejszych  modeli,  jeżeli 
wymienię  jeszcze  natchnioną  postać  Kościuszki 
i  doskonałego  zamyślonego  kosyniera  (godło 
„Semper")  oraz  skromny,  może  nieco  zbyt  zimny, 
ale  spokojny  i  dobrze  wykonany  projekt,  opatrzo- 
ny godłem  „Yirtus". 

To  i  wszystko.  Nie  można  było  spodzie- 
wać się  wszechświatowego  udziału  w  konkursie. 
Ubiegają  się  o  nagrodę  prawdopodobnie  jedynie 
rzeźbiarze  polscy  i  zapewne  nie  najwybitniejsi.  Tern 
bardziej  należy  podnieść  poprawność  wszystkich 
modeli,  między  którymi  nie  brak  dzieł  istotnego 
talentu. 

Przyznaję  się,  że  ciekaw  jestem,  który  pro- 
jekt sąd  konkursowy  wybierze.  Byle  nie  najbrzyd- 
szy! — tak  mało  ufam  panom  Taft,  Wetmore  i  Mac 
Cleary... 

Opuszczałem  wystawę  z  pewnem  wrażeniem. 
Oglądałem  kawałek  polskiej  sztuki,  zdawało  się, 
na  kawałku  polskiej  ziemi,  wyłączonym  z  olbrzy- 
miej rzeczy  pospolitej.  Wzmacniały  to  wrażenie 
nawet  cechy  kopciuszkowe  tej  wystawy,  brak  ulu- 
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bionej  przez  Amerykanów  wystawności.  I  myśla- 
łem sobie,  że  albo  nie  mamy  wielkich  rzeźbiarzy, 
albo  nasi  wielcy  rzeźbiarze  nie  mają  zapału  naro- 
dowego, skoro  konkurs  na  pomnik  wielkiego  boha- 
tera naszego  nie  wydał  ani  jednego  dzieła,  pory- 
wającego potęgą  geniuszu.    Może  takie  dzieła  wy  • 


J.  M.  SIENKIEWICZ,  sekretarz  Komitetu  centralnego  wzniesienia 
pomnika  T.  Kościuszki  w  Waszyngtonie. 
Fot.  O.  V.  Buck  w  Waszyngtonie 

łonią  się,  kiedy  będziemy  stawiali  „Naczelnikowi" 
pomnik  na  jednym  z  placów  Warszawy,  a  nie  na 
obcej  ziemi. 

O  historyi  pomnika  nic  nie  piszę,  odsyłam 
czytelników  do  artykułu,  zamieszczonego  w  Nrze 
15  Tygodnika  z  r.  z..  Który  pochodzi  z  dobrego 
źródła,  bo  od  sekretarza  komitetu  pomnika,  p.  J.  M. 
Sienkiewicza.  Jego  to  ciężkiej  pracy  zawdzięczać 
należy,  że  konkurs  przyszedł  do  skutku,  a  więc, 
że  i  pomnik  stanie.  Wiele  mu  pomocny  był 
dr.  Henryk  Kałuszowski,  dyrektor  wydziału  farma- 


ceutycznego na  uniwersytecie  tutejszym,  oraz  Ame- 
rykanin, wyższy  urzędnik  tutejszy,  pułkownik 
Charles  S.  Bromwell. 

Zaraz  po  Nowym  Roku  odbyło  się  posiedze- 
nie komisyi  artystycznej,  do  której  należeli  Loran- 
do  Taft,  kierownik  szkoły  rzeźby  w  Chicago,  Da- 
niel Chester  French,  prezes  amerykańskiego  stowa- 
rzyszenia rzeźbiarzy,  oraz  Henryk  Schrady,  autor 
przyjętego  już  przez  kongres  projektu  pomnika 
Granta.  Ci  zachwycili  się  odrazu  projektem  Le- 
wandowskiego z  powodu  pięknej  grupy,  okalają- 
cej piedestał,  i  zalecili  go   do  nagrody  pierwszej. 

Inaczej  jednakże  postanowiła  komisya  rządo- 
wa. Niby  to  decyzyę  trzyma  w  tajemnicy,  ale 
jutro  —  pojutrze  zapadnie  ostateczna  i  będzie  z  pe- 
wnością taka,  jak  podam  niżej.  Otóż,  uznając  wiel- 
kie zalety  artystyczne  projektu  Lewandowskiego, 
zalecając  nawet  układy  z  rzeźbiarzem  w  celu  za- 
chowania piedestału  pod  projektowany  pomnik 
Jeffersona,  w  danym  razie  przyznała  mu  tylko  na- 
grodę drugą,  ponieważ  rzeczony  projekt  w  stylu 
nie  odpowiada  innym  pomnikom,  okalającym  skwer 
Lafayette'a.  Więc  pierwsza  nagroda  będzie  przy- 
znana niewiadomemu  autorowi  projektu  pod  god- 
łem „Za  wolność  na  obu  półkulach".  Może  się 
w  tym  projekcie  najb^ardziej  podoba  postać  Ko- 
ściuszki, o  czem  pisałem  wyżej.  Trzecia  nagroda 
wreszcie  będzie  przyznana  prof.  Jul.  Bełtowskiemu 
ze  Lwowa,  a  wzmianka  zaszczytna  projektowi, 
opatrzonemu  godłem  „George". 

Zdanie  komisyi  rządowej  podziela  także  pre- 
zydent Roosevelt,  który  zwiedził  wystawę  w  towa- 
rzystwie pułkownika  Bromvella  7  b.  m.,  na  zapro- 
szenie p.  Sienkiewicza,  zrobione  w  imieniu  Pola- 
ków amerykariskich;  wizyta  trzymana  była  w  tajem- 


nicy, więc  z  dziennikarzy,  prócz  mnie,  nie  było 
nikogo,  a  ogółem  było  cztery  osoby. 

Zwiedzając  wystawę,  prezydent  zwrócił  uwa- 
gę na  opóźniony  projekt  Biegasa,  który  uznał  za 
dziwaczny,  jakkolwiek  świadczący  o  wielkim  talen- 
cie.   Mnie  się  ten   projekt  ogromnie  podobał  ze 


Pułkownik  CHARLES  S.  BROMWELL,  gorliwy  współdziałacz 
w  sprawie  wzniesienia  pomnika  T.  Kościuszki  w  Waszyngtonie. 
Fot.  O.  V,  Buck  w  Waszyngtonie. 

względu  na  myśl  przewodnią:  Kościuszko,  wpatrzo- 
ny w  przyszłość  narodu,  do  której  pędzą  w  cwał 
chłopi  na  koniach. 

Prezydent  pozwolił  się  też  cierpliwie  odfoto- 
grafować  na  tle  pomnikowem,  jak  to  w  załączeniu 
widzicie.  Mówię:  cierpliwie,  bo  z  powodu  słabego 
oświetlenia  podziemia  ekspozycya  trwała  około 
pięciu  minut.  Mieliśmy  ogromną  ochotę  umieścić 
się  w  tyle  poza  nim,  aby  również  wyjść  na  foto- 
grafii. Ale  nie  śmieliśmy,  tembardziej,  że  pułk. 
Bromvell  usunął  się  ostentacyjnie  na  bok. 
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Przy  tej  sposobności  zostałem  przedstawiony 
■Rooseveltowi.  Tyle  już  pisano  o  demokratycznych 
obyczajach  prezydentów  Stanów  Zjednoczonych, 

0  braku  wszelkiego  ceremoniału,  tytułów,  o  de- 
mokratycznych uściskach  dłoni,  że  pomijam  to  zu- 
pełnie.   Zaznaczam  tylko,  że  wszystko  to  prawda. 

Ale  w  osobie  obecnego  prezydenta  uderza 
więcej,  niż  zdawkowa  demokratyczność  obyczaju, 
mianowicie,  zupełna  prostota,   niezwykle  ujmujące 

1  uprzejme  obejście.  Tak  jak  poprostu  przyszedł 
piechotą  z  Białego  Domu,  sam,  bez  świty,  tak  sa- 
mo poprostu,  żywo  i  wesoło  rozmawiał  z  na- 
mi, z  prostotą,  bez  pozy  czynił  swoje  uwagi 
o  projektach. 

Na  moje  pytania  polityczne  nie  chciał  wpraw- 
dzie wcale  odpowiadać,  czemu  się  nie  dziwię,  je- 
żeli mam  wyznać  szczerze.  Za  to  wysłuchałem 
sporo  miłych  słów  o  Polsce,  którą  kocha  (love), 
tak  jak  Amerykę,  o  Sienkiewiczu,  którego  uwiel- 
bia, wreszcie  pod  adresem  mojej  skromnej  osoby. 
Gdybym  miał  go  scharakteryzować  z  równą  pro- 
stotą, nazwałbym  go  niezmiernie  miłym  towarzysko 
człowiekiem,  wykwintnym  gospodarzem  domu. 

Te  cechy  dorzucam  dziś,  gdy  go  poznałem,  . 
oczywiście.  Ceniłem  go  wysoko  za  mowy  i  pis- 
ma polityczne,  których  wybór  tlómaczyłem  przed 
paru  laty,  *)  narówni  z  innymi  podziwiałem  jego 
działalność,  jako  męża  stanu  i  prezydenta,  dziś 
zrozumiałem  jego  niezwykłą  tu  popularność. 

Szanują  go  republikanie  i  demokraci  za  ży- 
cie wzorowe  i  karyerę  polityczną  nieskazitelną,  za 
usiłowania  nie  partyjne,  lecz  istotnie  skierowane 
ku  największej  pomyślności  kraju.  Nie  dziw,  że 
utworzyła  się  liga  celem  ponownego  jego  obioru, 
zatem  złamania  obyczaju,  który  nie  pozwala  na 
trzykrotny  obiór  tego  samego  prezydenta.  Nie 
dziw,  że  największa  rzeczpospolita  pragnie  utrzy- 
mać na  swojem  czele  i  nadal  pierwszego  swego 
obywatela.  Aby  się  to  udało,  szczerze  Ameryka- 
nom życzę. 

LUDWIK  WŁODEK. 
Waszyngton,  w  styczniu. 

A 

BOLESŁAW  PRUS. 

KRONIKA  TYGODNIOWA. 

W  polityce,  jak  w  teatrze,  można  zajmować 
jedno  z  dwu  stanowisk:  albo  sceniczne,  albo  przed- 
sceniczne.  Na  scenie,  między  kulisami,  działają: 
aktorzy,  dyrektorowie,  reżyserowie,  suflerzy,  me- 
chanicy, nawet  lampucerowie  i  rozlepiacze  afiszów. 
Przed  sceną  znajdują  się  widzowie:  w  krzesłach, 
lożach,  na  balkonach... 

Gdyby  chodziło  o  określenie  mego  stosunku 
do  polityki,  nazwałbym  to  rolą  widza,  który  sie- 
dzi gdzieś  na  koiicu  paradyzu,  przypatruje  się 
grze  aktorów  i  usiłuje  wyrobić  sobie  własny  sąd 
o  tem,  na  co  patrzy.  Ale  sam  aktorem,  choćby 
trzecio  i  czwartorzędnym,  za  żadne  skarby  nie  bę- 
dzie, czując,  że  nie  tylko  nie  ma  odrobiny  talentu 
do  podobnego  zajęcia,  lecz  nawet  i...  ochoty... 

Ach,  prawda!...  Parę  razy  i  ja  występowałem 
w  „roli"  politycznej...  Były  to  jednak  bardzo 
skromne  posady.    Mówiono  mi  zazwyczaj  tak: 

-—  Mój  kochany,  pójdź  tam  a  tam...  Bo,  po- 
nieważ tam  można  dostać  w  łeb  kamieniem,  więc 
zupełnie  będziesz  na  miejscu... 

No  i  szedłem  i  dostawałem  w  łeb  kamie- 
niem i  byłem  gotów  tę  samą  zabawę  powtarzać 
tyle  razy,  ile,  według  ludzi  kompetentnych,  wy- 
magał tego  Jnteres  publiczny"...  Dopiero  gdy 
przekonałem  się,  że  gra  niewarta  nawet  tak  lichej, 
jaką  ja  jestem,  świeczki,  dopiero  wówczas  powró- 

, Życie  wytężone"  w  Bibliotece  Dzieł  Wy- 
borowych, r.  1904. 


ciłem  do  mojej  ostatniej  ławki  na  paradyzie  i  przy- 
patruję się  widowisku...  Nawet  czasem  piszę 
o  niem  z  mego  punktu  widzenia,  ale  dopiero 
wówczas,  gdy  barometry  polityczne  zaczynają 
wskazywać  bardzo  wielkie  ciśnienie,  jak  to  na- 
przykład  ma  miejsce  obecnie... 

Gdybym  był  pewien,  że  czytelnik  nie  znudzi 
się  i  nie  obrazi,  pozwoliłbym  sobie  na  kilka  te- 
atralnych porównań,  mających  pretensyę  do  scha- 
rakteryzowania naszej  politycznej  dojrzałości. 

Przedewszystkiem  zastanawia  mnie  ogromna, 
bajeczna  ilość  osób,  których  polityczne  kwalifikacye 
nie  lepsze  są  od  mojej,  a  które,  mimo  to,  rwą  się 
do  „występów",  chociażby  w  najskromniejszych 
rolach,  byle  na  scenie,  na  widowni.  Grają  więc 
rolę  ludu,  panów,  królów,  dworzan,  wojska.  Bla- 
szane zbroje,  miecze,  kryte  cynfolią,  hełmy,  okle- 
jone złotym  papierem,  wszystko  to  napełnia  ich 
dumą  i  rozkoszą.  Z  patryotycznym  zapałem  wy- 
śpiewują: „Idźmy  wraz!...  Idźmy  wraz!...",  machają 
w  takt  rękoma  i  wyobrażają  sobie,  że  bez  ich 
czynnego  udziału  wóz  polityczny  ugrzązłby  w  we- 
wnętrznych i  międzynarodowych  zawikłaniach... 

Potem  idą  artyści,  którzy  naprawdę  grają 
jakieś  role.  Mniej  więcej  każdy  wyobraża  sobie, 
że  jest  stworzony  na  Hamleta,  Makbeta,  Brutusa, 
Ryszarda...  Może  być,  że  między  nimi  kryje  się 
napiawdę  jakiś  Rossi,  Irwing,  Talma...  Tymczasem 
jednak,  naogół  biorąc,  wyglądają  oni  na  amato- 
rów, mogących  przy  usilnej  pracy  odegrać  np. 
Wicka  i  Wacka  albo  Dom  otwarty...  Może  być, 
że  z  czasem  wszystko  to  zmieni  się  na  korzyść; 
może  za  jakie  dziesięć...  pięć...  trzy  lata,  może 
nawet  za  pół  roku,  dzisiejsi  kandydaci  na  amato- 
rów powyrastają  na  prawdziwych  mężów  stanu. 
Mówię  seryo,  że  jest  to  najzupełniej  możliwe. 
Tymczasem  jednak  przyszli  Oktawianowie  i  Anto- 
niusze, pomimo  wielkich  gestów,  robią  wrażenie 
bohaterów  z  Domu  otwartego,  co  bynajmniej  nie 
wyjaśnia  naszej  sytuacyi  politycznej. 

Przykładem  wielkich  gestów,  stosowanych 
bez  potrzeby,  jest  choćby  obowiązująca  w  War- 
szawie teorya  polityki.  „Polityka  jest  to  walka", 
zapewniają  panowie  z  narodowych  i  postępowych 
obozów.  „Polityka  jest  to  walka  państw  i  walka 
klas"...  Poczem,  zgodnie  z  ideą  przewodnią,  pi- 
sze się  kilka  i  kilkanaście  razy  na  dzień:  „W  Du- 
mie musimy  walczyć  o  autonomię"...  Zaś  w  stosun- 
kach wewnnętrznych,  zgodnie  z  zasadą:  „polityka 
jest  to  walka"...  urządzamy  bezcelowe  strajki,  kraje- 
my nożami  skóry  szewcom,  oblewamy  kwasem  siar- 
czanym  sukno  krawcom  i  strzelamy  we  łby  wszyst- 
kim naszym  przeciwnikom  politycznym... 

Oto  skutki  nastrojów  bohaterskich,  jeżeli  nie 
wywołanych,  to  w  każdym  razie  podtrzymywanych 
i  pielęgnowanych  przez  fałszywe  określenie:  po- 
lityki. Naprawdę  bowiem  polityka  nie  jest  walką, 
jak  życie  nie  jest  np.  gorączką.  Naprawdę  poli- 
tyka jest  to  praca,  praca  nad  wytworzeniem  ta- 
kich warunków  i  stosunków  społecznych,  które 
umożliwiłyby  narodowi  najwyższy  rozwój  jego  lud- 
ności, jego  bogactw,  jego  sił  fizycznych  i  ducho- 
wych, jego  pracy,  wiedzy,  artyzmu,  moralności  i  t.  d. 

Gdyby  ci,  którzy  zajmują  się,  którzy  zapa- 
lają się  polityką,  byli  zahypnotyzowani  nie  ideą 
„walki",  lecz  „pracy",  przypuszczam,  że  ilość  klęsk, 
gniotących  nas  dzisiaj,  byłaby  choć  cokolwiek 
mniejsza.  Próżniactwo  i  występek  nie  zniknęłyby 
ze  świata,  prawdopodobnie  jednak  byłoby,  przy- 
najmniej w  pismach,  mniej  wymysłów  i  oszczerstw, 
mniej  podejrzeń  i  kłamstw,  mniej  nienawiści,  która 
dziś  tak  ciężko  zatruwa  i  tak  szpetnie  gnoi  nasze 
życie  publiczne. 

Mówimy  o  ojczyźnie,  autonomii,  wolności, 
równości  i  postępie...  Ale  gdzie  są  choćby  za- 
wiązki tego?...  Społeczeństwo  wygląda,  jak  robak, 
pocięty  na  kilkanaście  części,  z  których  każda  nie 
tylko  skacze  oddzielnie,  ale  jeszcze  każda  po- 


żarłaby inną...  Więc  z  czegóż  tu  budować  oj- 
czyznę?... komu  nadać  autonomię?...  kto  doczeka 
wolności  i  postępu,  jeżeli  jednego  zarżną,  a  drugi 
struje  się  własną  nienawiścią?... 

Jedna  z  „walk  politycznych",  dodajmy:  naj- 
łagodniejszych, rozegrała  się  około  hasła  auto- 
nomii, które  to  hasło  stronnictwa  wprost  wydzie- 
rały sobie. 

—  Ja  pierwszy  wynalazłem  autonomię!... 

—  Nieprawda!...  ty  mnie  ją  wykradłeś... 

I  z  tego  tematu  — hulaj  dusza!...  Zanim 
poszli  „wywalczyć"  autonomię  w  Petersburgu,  już 
wzięli  się  za  ożydle  na  miejscu. 

A  tymczasem  kwestya  wyjaśniła  się  w  spo- 
sób arcy-prosty,  choć  wcale  nieoczekiwany.  Cudu 
zaś  tego  dokonał  nie  „narodowiec"  (w  sensie  war- 
szawskim) i  nie  „postępowiec"  (jak  wyżej),  ale, 
już  nie  wiem  ile  razy  kamienowany  „realista", 
dr.  Ignacy  Baranowski. 

„Realizm"  tego  człowieka  objawiał  się  prze- 
dewszystkiem realnem  myśleniem  i  realną  działal- 
nością. Dr.  Baranowski,  zanim  wziął  się  do  „po- 
lityki", co,  dodajmy:  robi  nadzwyczaj  rzadko,  był 
pierwej  znakomitym  lekarzem,  doskonałym  profe- 
sorem, wysoce  użytecznym,  wysoce  ofiarnym  oby- 
watelem, a  zawsze  czcigodnym,  nieskazitelnym 
człowiekiem.  Dopiero  po  tylu  egzaminach  z  tak 
rozmaitych  zalet,  po  kilkudziesięciu  latach  takiej 
pracy  udało  mu  się  nareszcie  pozyskać  tytuł...  ugo- 
dowcy  i  zdrajcy!...  Dzisiaj  zdegradowano  go  na 
zwyczajnego  „realistę". 

Otóż  w  kwestyi  autonomii,  o  którą  tyle 
stronnictw  walczyło  z  sobą  na  noże,  ów  „rea- 
lista" wypowiedział  kilka  ciekawych  uwag. 

„Są  wprawdzie  publicyści,  którzy  autonomię 
uważają   za  coś   nowego   a   nawet  spierają  się 

0  pierwszeństwo  w  pomyśle.  Według  naszego 
przekonania,  autonomia  jest  tak  dawna  w  pojęciu 
narodu  i  jego  dążeniach,  jak  nasza  niewola. 
Przed  narodem  bowiem,  który  utracił  swój  byt 
państwowy,  dwie  są,  dwie  jedyne  drogi:  albo  walka 
orężna  o  odzyskanie  niezależności  państwowej, 
albo  dążenie  do  autonomii,  to  jest  do  uzyskania 
w  państwie,  z  którem  nas  losy  dziejowe  złączyły, 
warunków  bytu  i  rozwoju,  pozwalających  na  pracę 
kulturalną,  jakąby  naród  prowadził,  stanowiąc  pari- 
stwo  odrębne.  Albo  —  albo.  Te  są  dwie  alterna- 
tywy.   Wyrazem  trzeciej  byłaby  śmierć". 

„Otóż,  dążenie  do  niezależności  państwowej 
wyraża  Kościuszko,  bohaterskie  legiony  nasze, 
walki  roku  1830,  wreszcie  powstanie  1863.  Tą 
drogą  szli  jedni.  Wszyscy  zaś  inni,  którzy  nie 
ufali  walce  orężnej  i  nie  łudzili  się  nadziejami 
interwencyi  europejskiej,  ci  wszyscy — świadomie 
lub  bezwiednie  —  byli  z  dążeń  swych  autonomista- 
mi.  Szli  oni  torami,  które  wskazywał  im  Staszic, 
Lubecki,  Ogiński,  Czartoryski,  Al.  Wielopolski, 
a  w  Galicyi  —  Gołuchowski,  Paweł  Popiel,  Smolka 

1  inni  znani  patryoci". 

„Dziś  —  mówił  dalej  profesor  —  autonomia 
stała  się  hasłem  całego  kraju."  Trzeba  jednak 
zbadać  warunki  jej  urzeczywistnialności.  Otóż  — 
„do  autonomii  w  państwie  rosyjskiem  dojść  można 
tylko  po  upadku  rządów,  opartych  na  samowoli 
biurokratycznej.  Tylko  wtedy,  gdy  warunki  ogól- 
ne, wyrażone  i  przyrzeczone  w  Manifeście  z  dnia 
30  października  1905  roku,  zostaną  urzeczywist- 
nione, autonomia  nasza  może  być  aktualną,  może 
stać  się  trwałym  węzłem  organicznym,  wiążącym 
nasz  kraj  z  narodem  rosyjskim  i  innymi  ludami 
państwa.  W  państwie  podległem,  jak  dotychczas, 
samowoli  urzędniczej,  autonomia  nasza  byłaby 
prostem  złudzeniem". 

Wobec  tego  jakiż  program  zaleca  szanowny 
mówca? 

„Uchwały  zjazdu  obywateli  Litwy  i  Rusi, 
w  dniu  6  i  7  grudnia  r.  z.  powzięte,  wydają  nam 
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się  programem,  zupełnie  odpowiadającym  dążeniom 
naszym,  t.  j.  dążeniom  posłów  z  Królestwa.  Oto 
są  punkty  programu  tego  najważniejsze: 

Dążenie  do  urzeczywistnienia  zasad  kon- 
stytucyjnycłi  i  icli  rozwoju.  Żądanie  zupełnego 
równouprawnienia  narodowości  i  wyznań. 

Dążenia  do  decentralizacyi  instytucyi  pań- 
stwowycti  i  społecznycli  oraz  do  szerokiego  samo- 
rządu. 

Posłowie  nasi,  jako  punkt  odrębny,  autono- 
mię Królestwa  Polskiego  do  programu  tego  dodać 
powinni". 

Na  program  zgoda;  ale — w  jakiż  sposób  go 
wykonać?... 

I  na  to  pytanie  „realista"  odpowiada  w  spo- 
sób bardzo  zdecydowany: 

„Nasi  posłowie,  ci  reprezentanci,  ci  wyrazi- 
ciele myśli  polskiej,  niechaj  staną  pod  chorągwią 
wolności  powszechnych,  niechaj  walczą  za  naszą 
i  waszą  wolność,  a  zdobywać  będą  na  nowo 
sympatye  ludów.  Wszak  jeszcze  po  roku  1831, 
wszak  do  roku  1863  Polacy  uważani  byli  za  nie- 
złomnycłi  szermierzy  idei  wolności. 

Posłowie  nasi  nie  będą  liczni;  to  też  nie 
liczbą,  ale  wartością  moralną  zdobywać  mają  w  Sej- 
mie państwowym  dla  siebie  uznanie,  dla  narodu 
swego  lepszą  przyszłość.  Myśl  ta  jest  syntezą 
dążeń  wszystkich  stronnictw  naszych  w  dobie 
dzisiejszej". 

Tak  przemawiał  „realista",  dr.  Baranowski,  na 
zjeździe  stronnictwa  realistów  polskich,  w  połowie 
stycznia,  w  Warszawie.    Pytam  się:  które  z  naszych 


stronnictw  „narodowych"  czy  „postępowych"  nie 
mogłoby  zaakceptować  tych  poglądów?  A  w  ta- 
kim razie  —  po  co  ta  polityka  „walki",  nienawiści, 
kłamstw  i  oszczerstw,  która  od  tylu  lat  sroży  się 
w  naszym  kraju,  tylu  zacnych  i  mądrych  ludzi 
zdyskredytowała  w  oczach  społeczeństwa,  tylu  po- 
zbawiła go  usług!... 

Zeszłoroczne  wybory  nasze  może  inaczej 
wyglądałyby,  nasi  posłowie  w  Dumie  może  inną 
wyrobiliby  sobie  markę  u  społeczeństwa  rosyjskie- 
go, gdyby  do  „narad  nad  programem",  zamiast 
samych  amatorów  polityki,  wezwano  jeszcze  ludzi 
tak  wytrawnych,  jak:  Baranowski,  prof.  Holewiński, 
Spasowicz,  Suligowski  i  inni.  Nie  potrzeba  było 
dawać  im  mandatów,  lecz  należało  posłuchać,  co 
myślą  tacy  ludzie  o  sprawie  socyalnej,  żydowskiej, 
o  stosunku  naszym  do  rozmaitych  partyi  rosyj- 
skich i  t.  d.  Kto  wie,  czy  w  tych  warunkach 
ochłodłaby  życzliwość  „kadetów"  dla  nas,  i  kto 
wie,  czy  w  łonie  samego  kraju  nie  było- 
by mniej  zatargów,  a  nawet  —  mniej  rozlewu 
krwi?... 

Rada  ludzi  dojrzałych,  doświadczonych,  wy- 
robionych a  uczciwych,  nigdy  nie  zawadzi.  Gdy- 
by była  złą,  można  jej  nie  usłuchać;  ale  — 
trzeba  było  wysłuchać... 

Prof.  Baranowski  w  mowie  swojej  użył  zda- 
nia: „niech  nasi  posłowie  walczą  w  Dumie"... 
Otóż  wyraz  „walka"  w  jego  ustach  jest  tylko  me- 
taforą, formą  stylową,  nie  zaś  poglądem,  że  poli- 
tyka jest  walką,  walką  społeczeństw  i  klas,  jak  się 
to  u  nas  głosi,.. 


Posłowie  w  parlamentach  (np.  austryackim, 
francuskim)  niekiedy  walczą,  nawet  wybijają  sobie 
zęby  i  oczy.  Prawdziwa  jednak  rola  parlamentu 
polega  na  tem,  ażeby  walkę  zastąpić  dyskusyą, 
bataliony  —  głosami,  pociski  —  dowodami.  W  parla- 
mencie nie  trzeba  ani  walczyć,  ani  złościć  się,  ani 
deklamować,  ale — stawiać  fakty,  badać,  rozważać, 
przekonywać. 

Nasi,  naprzykład,  posłowie  w  Dumie  będą 
mieli  dwa  zadania:  1-mo.  Przekonać  uczciwą 
i  rozsądną  Rosyę,  że  dla  jej  własnego  dobra,  dla 
jej  własnego  istnienia  musi  przejść  od  rządów 
centralistycznych  do  decentralizacyi,  do  szerokich 
samorządów.  2-do.  Że  dotychczasowa  gospo- 
darka w  Królestwie  Polskiem  była  zabójcza,  rów- 
nie dobrze  dla  naszego  narodu,  jak  i  dla  państwa. 

Już  w  roku  zeszłym  błagałem  naszych  ewen- 
tualnych posłów:  panowie,  zbierajcie  dowody 
rozmaitych  nadużyć,  jakie  popełniały  się  u  nas  przez 
lat  40,  ażeby  Rosya  nareszcie  dowiedziała  się,  jak 
nami  rządzono!...  No,  ale  cóż,  kiedy  posłowie 
byli  zajęci  rozważaniem  uchwał...  Kongresu  Wie- 
deńskiego. A  wreszcie,  cóż  obchodzi  „polityków" 
głos  gazeciarza!... 

Oto  obraz  naszej  „sceny  politycznej",  oglą- 
danej z  paradyzu.  Może  z  za  kulis  przedstawia 
się  ona  pokaźniej. 
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Chłopak  ukąsił  chleb,  ale  ledwie  jeden 
kęs  połknął.  Schował  kromkę  w  zanadrze, 
wyciągnął  się  na  ziemi  i  leżał  tak  bez  ruchu 
ni  słowa  godziny.  Wreszcie,  znużony  fizycz- 
nem  zmęczeniem,  zasnął,  zapomniał  o  wszyst- 
kiem. 

Obudził  się,  gdy  wchodziło  słońce  dru- 
giego dnia  ich  tułactwa.  Zerwał  się,  rozej- 
rzał, wszystko  przypomniał,  pochylił  się  nad 
Marcelką. 

Spała,  przykryta  siermięgą  żebraczki,  jego 
kapotę  miała  pod  głową.  Stara,  odchodząc, 
wszystkie  zapasy  złożyła  pod  jodłą:  był  chleb, 
sól,  okrasa,  trochę  cebuli,  mały  garnczek  gli- 
niany, kilkanaście  kartofli. 

Marcelka  obudziła  się  o  południu,  oboje 
poczuli  głód  i  pragnienie. 

Pierwszego  dnia  nie  śmieli  rozpalać  ognia 
ani  czem  się  zająć.  Zjedli  trochę  chleba,  po- 
pih  wodą  i  siedzieli  jeszcze,  jakby  odurzeni, 
niezupełnie  przytomni.  Ale  w  nocy  przeszła 
burza  z  deszczem,  i  musieli  myśleć  o  ochronie 
cd  przemoknięcia,  o  wysuszeniu  szmat. 

Wiktor  miał  szczęściem  nożyk  i  krzesiwo. 

Rozpalili  trochę  ognia,  ugotowaH  kar- 
tofli, chłopak  naciął  gałęzi,  zrobił  w  gąszczu 
budę.  Zaczęli  już  mówić  o  swym  losie.  Ra- 
towała ich  od  rozpaczy  i  zwątpienia  twarda, 
nieubłagana  konieczność  życia,  tego  pier- 
wotnego bytu  zwierzęcia. 

Trzeba  jeść,  mieć  schronienie  i  nie  dać 
się  pojmać  ludziom. 

Na  trzeci  dzień  począł  ich  jednak  trapić 
niepokój:  co  tam  się  dzieje.  „Ta/w"  to  jest 
u  ludzi,  u  władzy,  u  siły,  u  prawa.  Poczęła 
ich  też  nużyć  bezczynność,  ich,  zawsze, 
ciągle  pracujących. 

Wiktor  poszedł  w  łozy,  nadarł  łyka,  spo- 
rządził dla  nich  chłopskie  chodaki,  obuwie 
schowaH  na  zimę.  Ach,  ta  zima  stawała  im 
grozą  w  myśli.  Gdzie  wtedy  skryć  się  od 
mrozu,  od  śniegu?  w  co  się  odziać?  jak  nie 
zostawić  po  sobie  tropu? 

Czwartego  dnia  nareszcie  doczekali  się 
żebraczki. 

Przyszła  o  zmroku,  tak  cicha,  szara,  jak 
cień.  Miała  znowu  siermięgę  na  sobie,  sakwy 
pełne  i  ciężkie,  bo  je  zrzuciła  z  odetchnie- 
niem  ulgi. 

—  Co  się  dzieje?  Byliście  w  mia- 
steczku? 

—  Byłam  cały  czas  tam.  Złowili  już 
dwóch  waszych,  co  się  w  tę  noc  wyrwali! 
Widziałam— dwa  chłopaki.  Siekli  ich  na  rynku. 
Po  trzysta  nahajek!  Tamtych  już  pognali  dalej. 

—  Wszystkich? 

—  Nie.  Zmarła  kobieta,  co  w  ową  noc 
dziecko  miała. 

—  Któraż?  Chyba  Feliksowa! 

—  Dziecko  pop  ochrzcił.  Żyje!  Feliks 
poszedł.  W  szpitalu  dwoje  zostało:  Nikodem 
i  dziewczyna  Romualda,  ze  złamaną  nogą. 
No,  i  owe  dwa  chłopcy,  zsieczone,  też  w  szpi- 
talu leżą. 

—  To  się  już  więcej  nikt  nie  uratował? 


—  Dwóch  niema,  co  konie  na  noclegu 

paśli. 

—  To  pan  Wincenty  był  i  Feliksów 
chłopak  —  przypomniał  sobie  Wiktor. 

—  Niema  ani  ich,  ani  koni.  Szukają 
wszędy.  A  bydło  to  wczoraj  z  licytacyi  sprze- 
dah. 

—  Kto  kupił? 

—  A  któżby?  Żydy!  No,  i  pan  Sa- 
turnin  przepadf.  Nie  był  u  Żyda  Papirnego, 
pieniędzy  nie  dawał. 

—  Ten  nie  zginie.    Ma  pieniądze. 

—  A  moi?  Ociec  i  chłopcy?  O  Jezu, 
Jezu! — jęknęła  Marcelka. 

Potem  siedzieli  nierucliomie,  milczący, 
aż  wreszcie  rzekła  stara: 

—  Was  już  szukają.  Słyszałam  w  kuźni, 
jak  chłopi  gadali,  że  przykaż  po  kancelaryach 
dany,  by,  kto  człowieka  z  krośniańskiej  szlachty 
znajdzie,  do  naczelnika  dostawił. 

—  Złapią  nas! — szepnęła  Marcelka. 

—  Niedoczekanie,  by  żywych  dostali!  — 
ponuro  rzekł  Wiktor. 

—  Ja,  stara,  się  nie  dałam,  wy  młodzi! 
Tu  dobra  schówka,  do  zimy. 

—  A  zimą,  jak  zająca,  wytropią. 

—  Trzeba,  jak  niedźwiedź,  w  jamie, 
w  śniegu  leżeć. 

—  Zamrzemy  z  zimna  i  głodu. 

—  Dusza  twardo  siedzi.  Zrazu,  zda  się, 
pomyślenia  nie  wytrzymasz,  a  potem  to  i  sa- 
ma rzecz  znośna.  Dwie  zimy  my  tak  prze- 
byli z  moim! 

—  Jakże  was  teraz  nie  pytają  o  pa- 
piery? 

—  Bo  je  mam.    A  jakże!  W  porządku. 

—  Kupiliście? 

—  Bóg  dał.  Tamtej  jesieni  na  od- 
puście byłam  i,  jak  naród  się  rozpełzł,  i  ja 
w  drogę  poszłam.  Idę,  noc  była,  w  lesie 
potknęłam  się  na  coś,  macam,  człowiek  leży 
nad  rowem,  kobieta,  już  zimna.  Taka,  jak  ja, 
żebraczka  drogi  dokonała.  Myślę  sobie:  co 
mają  po  śmierci  C'ągać,  w  naszym  stanie  bez- 
domnym, gdzie  kres,  tam  i  mogiła.  Odsunę- 
łam ją  w  gąszcza,  pomodliłam  się  nad  nią 
noc,  ogarek  gromnicy  zatliwszy.  A  potem 
nad  ranem  znalazłam  stare  borsucze  jamy, 
rozgrzebałam  i  tam  ją  w  piasek  schowałam. 
A  papiery,  co  miała  w  zanadrzu,  sobie  wzięłam. 
Nie  moje,  ale  Bóg  mnie  pozna,  a  tu  takim, 
jak  ja,  jak  wy,  niema  imienia.  Zapisani  my 
w  innych  księgach! 

Patrzeli  na  nią,  a  ona,  jak  to  nachodziły 
na  nią  jakieś  zadumania,  gdy  prawie  nieprzy- 
tomną się  zdawała,  poczęła  coś  mruczeć,  aż 
w  śpiew  powolny  przeszła: 

Ze  skowronkami  wstaliśmy  do  pracy 
I  spać  pójdziemy  o  wieczornej  zorzy, 
Ale  w  grobowcach  my  jeszcze  żołdacy 
I  hufiec  Boży. 

Marcelka  poczęła  płakać,  Wiktor  się 
przeżegnał,  oboje  drgającemi  usty  poczęli  ma- 
chinalnie za  nią  powtarzać: 

Bo,  kto  zaufał  Chrystusowi  Panu 
I  szedł  na  święte  kraju  werbowanie, 


Ten  de  profundis  z  czarnego  kurhanu 
Na  trąbę  wstanie. 

I  oto  nagle  odbiegła  ich  trwoga,  ucichła 
rozpacz,  odleciała  zgroza  i  poczucie  bezna- 
dziejnej niedoli,  nie  czuli  ziemi  ni  ciał  swych. 

Zapatrzeni  gorejącemi  oczami  w  niebo, 
powtarzali  za  żebraczką  słowa,  co  się  im  ryły 
ogniem  wieczystym  w  duszy: 

Nie  straszny  nam  głód,  ni  żaden  frasunek, 
Ani  zhołdują  żadne  święte  hołdy. 
Bo  na  Chrystusa  my  poszli  werbunek, 
Na  Jego  żołdy. 

I  niewiadomo,  czem  była  ta  kobieta,  za 
którą  powtarzali,  czy  ubogą,  bezdomną  że- 
braczką, czy  Tą  z  purpury,  mienia,  stolicy 
i  sławy  obdartą  Matką,  która  swe  ostatnie 
dzieci  po  tych  borach  widziała  ginące  i  li- 
czyła je,  znaczyła  groby,  krzepiła  rozbitki, 
o  ród  swój  wieczyście  pomna! 

III. 

Nastała  zima,  i  cichość  osiadła  po  całym 
kraju.  Nie  było  po  miasteczkach  wojska,  bo- 
ry stały  puste  i  głuche,  po  drogach  mało  kto 
się  snuł,  wsie,  upojone  zrazu  wolnością,  za- 
częły zapadać  w  troskę  o  dalszy  byt,  o  grosz 
na  podatki  i  czynsze,  dwory,  zimowane,  wy- 
cieńczone kontrybucyami,  ucichły,  istniały  ja- 
kimś cudem  lub,  opustoszałe,  czekały  licy- 
tacyi czy  nabywcy. 

Niewiele  zresztą  zostało,  bo  siedm  uległo 
konfiskacie,  a  w  trzech  właściciele  byli  nie- 
obecn',  wyjechali  w  czas,  przed  ruchawką, 
zagranicę. 

W  Kozarach  osiadł  od  niedawna  nowy 
właściciel,  generał  Grozow. 

Miasteczko  tylko  jedno  wyglądało  po 
ruchawce  lepiej,  niż  przed  nią.  Przybyło  kilku 
urzędników,  żydowskie  kramy  dostały  szyldy, 
odmalowano  cerkiew,  założono  nową  miejską 
szkołę,  i  pan  Abram  Papirny,  najruchliwszy 
kupiec  i  faktor  naczelnika  wojennego,  zbudo- 
wał na  rogu  rynku  nowy  „podwal"  dla  sprze- 
daży wódki. 

Naprzeciw  jego  posesyi  na  drugim  ro- 
gu stał  dom  stary,  murowany,  z  gankiem  na 
słupach,  otoczony  ogrodem  i  przytykający  do 
cerkiewnego  probostwa,  a  należący  z  dawien 
dawna  do  Hrehorowiczów. 

Po  konfiskacie  Kozar  chciał  ojciec  Afa- 
nasij,  błahoczynny,  posesyę  dostać  dla  cerkwi, 
ale  okazało  się,  że  stanowiła  własność  pani 
marszałkowej  z  Grel,  więc  Abram  Papirny 
otrzymał  polecenie  takową  ziemię  za  niewiel- 
kie pieniądze  nabyć. 

Kościół  parafialny  stał  przy  głównej  uli- 
cy, murem  od  niej  odgrodzony,  niegdyś  za- 
konny, miał  za  sobą  opuszczony  gmach  klasz- 
torny, gdzie  mieszkał  proboszcz  i  kościelna 
służba,  i  dalej  ogrody  i  pola,  sięgające  do 
rzeki. 

Była  tedy  zima  i  23  grudzień,  gdy  do 
Abrama  Papirnego  przyjechał  rano  jego  krewny, 
arendarz  z  Kozar.  Żydy  pogadali  coś  żywo 
z  sobą,  i  Abram  posłał  bachora,  żeby  mu  co 
rychlej  najął  mieszczanina  z  furmanką. 

Mieszczanin  był  to  Bohuszewicz.  (DCN) 
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POŁOŻENIE  SATURNA  DNIA  27  I  29  MARCA  1856  ROKU. 


Saturn  w  roku  1907. 

Ze  wszystkich  ciał  niebieskich,  którym  nasze 
słońce  dało  początek,  największe  zaciekawienie  bu- 
dzi Saturn.  Olbrzym  ten,  prawie  równy  królowi 
planet,  Jowiszowi,  był  jeszcze  przed  stu  laty  z  górą 
na  kresach  państwa  słonecznego;  słabe  narzędzia 
ówczesne  nie  były  w  stanie  rozpoznać  innych  pla- 
net, poza  obrębem  Saturna. 

Imponująca  bowiem  odległość  dzieli  nas  od 
zagadkowej  planety.  Aby  jej  dosięgnąć,  trzebaby 
jednym  skokiem  przebyć  200  milionów  mil,  czyli 
dziesięć  razy  przeskoczyć  odstęp  ziemi  od  słońca. 

Godny  tej  odległości  jest  rok  saturnowy: 
wynosi  on  29  lat  naszych,  tyle  bowiem  czasu  wy- 
maga jeden  obieg  dokoła  słońca.  Że  zaś  obrót 
naokoło  osi,  czyli  dzień  saturnowy,  trwa  tylko  10 
godzin,  mieszkańcy  Saturna  liczą  25,000  dni 
w  roku. 

Mieszkańcy?  Śmiały  to  wyraz  w  stosunku 
do  ciał  niebieskich,  względem  Saturna  zaś  bardziej, 
niż  wątpliwy.  Cóż  z  tego,  że  świat  ów  posiada 
pory   roku,   podobne   do  naszych,   a  trwające  po 

7  lat  każda;  cóż  z  tego,  że  ma  wyraźną  atmosferę. 
Materya,   z   jakiej   składa   się  kula   Saturna,  jest 

8  razy  lżejsza  od  naszej  ziemskiej;  gdyby  jej 
uszczknąć  odrobinę  i  rzucić  do  wody,  pływałaby, 
jak  drzewo.  Że  zaś  słońce  darzy  Saturna  ciepłem 
i  światłem  bardzo  skąpo,  bo  90  razy  słabiej,  niż 
ziemię,  istoty,  zamieszkujące  ten  świat  tak  chłodny, 
blady  i  lekki,  musiałyby  zaiste  być  eteryczne! 

Zresztą,  nauka  dotąd  nie  daje  pewnych  wia- 
domości co  do  temperatury  planety.  Niektóre  po- 
szlaki każą  przypuszczać,  że  świeci  ona  poniekąd 
własnem  światłem,  że  zatem  żar  nie  ukrył  się 
jeszcze  w  jej  łonie,  jak  to  ma  miejsce  w  naszej 
ziemi. 

Największą  jednak  osobliwością,  jedyną  w  ca- 
łym wszechświecie,  sz,  pierścienie  Saturna.  Wykrył 
je  Galileusz  roku  1610;  oznajmia  o  tem  w  liście 
do  księcia  Toskanii: 

„Gdy  obserwuję  Saturna  przez  silną  lunetę 
(silnem  było  wówczas  powiększenie  30  razy), 
widzę  pośrodku  dużą  gwiazdę,  po  bokach  zaś,  ze 
wschodu  i  zachodu,  dwie  mniejsze  gwiazdki,  które 
wiernie  jej  towarzyszą,  niby  słudzy  sędziwemu  pa- 
nu, nie  oddalając  się  odeń  ani  trochę". 

Niemało  zdziwił  się  jednak  Galileusz,  gdy 
owi  „wierni  słudzy"  opuścili  staruszka;  po  dwóch 
bowiem  latach  zauważył,  że  owe  dwie  „gwiazdki" 
zniknęły  zupełnie.  W  rok  później  ujrzał  znów 
kulę  Saturna  w  otoczeniu  dawnych  towarzyszów. 
Zdumiony  astronom  nie  umiał  zdać  sobie  sprawy 
z  kapryśnych  objawów  natury. 

Słabe  soczewki  nie  pozwoliły  Galileuszowi 
rozeznać,  że  owe  boczne  wyrostki  stanowią  części 
pierścienia,  wystające  poza  obręb  planety.  Pier- 
ścień Saturna  wykrył  dopiero  Huyghens  w  roku 
1659,  a  zarazem  wyjaśnił,  dlaczego  od  czasu  do 
czasu  pierścień  znika  dla  oczu.  Następnie,  w  roku 
1715,  Casini  spostrzegł,  że  pierścień  Saturna  jest 
podwójny;  niedawno  zaś  wyróżniono  jeszcze  trze- 
cią obrączkę  współśrodkową. 


Cały  ten  układ 
pierścieni  jest 
bardzo  cienki, 
pomimo  olbrzy- 
miej ich  rozle- 
głości; grubość 
bowiem  wynosi 
zaledwie  mil  kil- 
kanaście, śred- 
nica jest  22  ra- 
zy większa,  niż 
kuli  ziemskiej. 
Pierścienie  leżą 
w  pasie  równi- 
kowym Saturna 
i  obracają  się  dokoła  planety  z  szyb- 
kością niejednakową:  najbliższe  cząstki 
w  ciągu  6  godzin,  najdalsze  w  cią- 
gu 12. 

Z  czego  jest  utworzony  ten  łuk 
tryumfalny  na  niebie  saturnowem,  ta 
korona,  opasująca  planetę,  a  nie  sty- 
kająca się  z  nią  nigdzie?  Daremnie 
usiłowali  rozwiązać  zagadkę  uczeni  tak 
wybitni,  jak  Laplace,  Bond,  Secchi, 
Struve;  ostatnim  czasem  dopiero  udało 
się  nieco  uchylić  rąbka  tajemnicy. 
Wszystko  przemawia  za  tem,  że  pier- 
ścienie nie  są  płynne  ani  gazowe, 
i   Hirn   uznają   za  jedynie  możliwe  i 
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twierdzenie,  że  planetę  opasuje  rój  drobnych,  nie- 
zliczonych ciałek  stałych,  które  krążą  dokoła  niej 
i,  w  całej  swej  masie,  robią  wrażenie  wstęgi  świetl- 
nej. Być  może,  iż  ciała  te  są  nikłe,  jak  pyłki, 
i  tworzą  coś  w  rodzaju  gęstego  obłoku,  którego 
cząstki  wirują  dokoła  planety  tem  wolniej,  im  bar- 
dziej są  od  niej  oddalone. 

Ostatni  pogląd  stwierdził  obecnie  Keeler  za 
pomocą  analizy' widmowej.  W  każdym  razie  dużo 
jeszcze  badań  potrzeba,  aby  nauka  posiadła  pew- 
niejsze dane  co  do  natury  tajemniczych  pierścieni. 
Inną  atoli  osobliwość  Saturna  godzi  się  poruszyć. 
Dziwaczna  ta  planeta,  jak  już  wspomniano,  to 
ukazuje  swe  pierścienie  w  całej  okazałości,  to  ukrywa 
je  zupełnie;  pomiędzy  zaś  tymi  okresami  pierście- 
nie zwężają  się  stopniowo.  Nie  mają  one  zresztą 
nigdy  kształtu  kół  doskonałych,  lecz  postać  mniej 
lub  więcej  eliptyczną. 

Rok  właśnie  bieżący  ukazuje  nam  Saturna 
bez  zwykłej  jego  aureoli.  W  kwietniu  pierścienie 
znikną  dla  astronomów,  i  niewidzialność  ta  potrwa 
z  przerwami  do  końca  roku. 

Objawy  powyższe  zrozumieć  niezbyt  trudno. 
Układ  pierścieni  zachowuje  w  przestworzu  niebios 
położenie  stałe,  względem  zaś  drogi  ziemskiej 
(ekliptyki)  jest  pochylony  niezmiennie  o  28". 
Zwykle  więc  widzimy  pierścień  Saturna  z  ukosa 
(stąd  postać  eliptyczna),  a  w  dwu  przeciwległych 
sobie  położeniach  Saturna  (na  rycinie  u  góry 
i  u  dołu)  pierścień  zwraca  się  do  nas  krawędzią. 
Wązka  ta  krawędź,  przy  olbrzymiej  odległości,  jaka 
nas  dzieli  od  Saturna,  przestaje  być  widoczną  na- 
wet dla  potężnej  lunety. 

Obieg  Saturna  dokoła  słońca,  czyli  rok  sa- 
turnowy, trwa  29  lat  naszych;  zatem  co  141/2  lat 
następuje  okres  znikania  pierścieni. 

Jednakże  nie  tylko  ten  zwrot  pierścieni  ku 
nam  krawędzią  bywa  powodem  niewidzialności. 
Profesor  E.  Weiss,  dyrektor  obserwatoryum  w  Wie- 
dniu, rozważa  w  ogólności  znikanie  pierścieni 
krótko  i  przystępnie  w  sposób  następujący. 

Płaszczyzna,  w  jakiej  leżą  pierścienie  Satur- 
na, przecina  drogę  ziemską  w  punktach,  gdzie 
widujemy  słońce  12  września  i  9  marca.  Skoro 
Saturn  znajduje  się  w  tych  położeniach,  słońce 
oświetla  tylko  krawędź  pierścienia,  tak  iż  ten  znika 
dla  obserwatora  ziemskiego.  Ale  znikanie  ma 
miejsce  i  wtedy  (jak  wyjaśniono  już  wyżej),  gdy 


pierścień  zwróci  się  krawędzią  ku  ziemi;  zachodzi 
ono  dwukrotnie:  raz,  gdy  Saturn  zwraca  się  kra- 
wędzią ku  nam,  zanim  przybrał  podobne  położe- 
nie względem  słońca,  drugi  raz  w  tyleż  czasu  po 
przejściu  tego  położenia.  Ponieważ  ziemia  obiega 
drogę  daleko  mniejszą,  niż  Saturn,  oba  terminy 
niewidzialności  (pierwszy  i  ostatni)  wynoszą  tylko 
parę  miesięcy  od  chwili  (terminu  środkowego),  gdy 
Saturn  skieruje  się  pierścieniem  ku  słońcu. 

Jeszcze  jedna  przyczyna  sprawia  znikanie 
pierścienia  na  czas  dłuższy.  Jeżeli  słońce  znajdu- 
je się  ponad  płaszczyzną  pierścieni,  a  ziemia  pod 
takową,  pierścień  przestaje  być  widocznym;  oglą- 
damy bowiem  jego  stronę  ciemną,  nieoświetloną, 
podobnie  jak  księżyc  na  nowiu.  To  samo  ma 
miejsce  przy  odwrotnem  położeniu  słońca  i  ziemi. 

W  roku  bieżącym  wejdzie  ziemia  po  raz 
pierwszy  12  kwietnia  w  płaszczyznę  pierścieni; 
stracimy  je  więc  dla  oka.  Następnie  wyjdzie 
wprawdzie  dość  prędko  z  tej  płaszczyzny,  ale  znaj- 
dzie się  po  jej  stronie  południowej,  gdy  tymcza- 
sem słońce  aż  do  26  lipca  oświetlać  będzie  stronę 
północną  pierścieni.  Po  tym  dopiero  dniu  słońce 
przekroczy  krawędź  pierścienia  i  oświetli  jego  stro- 
nę południową,  ukazując  ją  mieszkańcom  ziemi. 
Jednakże  ziemia  w  swym  rocznym  obiegu  przej- 
dzie niebawem  na  stronę  północną  Saturna,  tak  iż 
pierścienie  od  9  października  staną  się  niewidzial- 
ne aż  do  7  stycznia  1908  roku,  gdy  ziemia  już 
odtąd  wraz  ze  słońcem  znajdować  się  będzie 
wciąż  po  stronie  południowej  Saturna  i  widzieć 
będzie  jego  pierścienie  przez  całe  lat  14. 

Tak  więc  w  ciągu  całego  roku  bieżącego 
Saturn  okaże  nam  oryginalną  grę  w  „chowanego", 
którą  tak  zaintrygował  przed  laty  świat  naukowy, 
a  którą  dziś  każdy  łatwo  zrozumie,  astronom  zaś 
przewiduje  z  wszelką  dokładnością. 

K,  SPORZYŃSKI. 


Premium  artystycznego  Tygodnika  I Ilu- 
strowanego za  rok  1906  p.  t.  „RACŁA- 
WICE" Józefa  Chełmońskiego  w  han- 
dlu niema.  Nowi  prenumeratorowie  Tygo- 
dnika mogą  otrzymywać  „Racławice** 
przy  wniesieniu  przedpłaty  na  rok  1907,  za 
dopłatą  60  kop.  (z  przesyłką  75  kop.). 


Tygodnik  lllustrowany 

Warszawa,  9  lutego  1907  r. 


f^r  6 

CHWILA  BIEŻĄCA 


Wiec  małel^  w  filharmonii  odbył  się  dnia  31  stycznia,  w  przepełnionej  sali  Gralewski,  A.  Niemojewski.  Wobec  żywiołowego  dążenia  do  reform  wycłiowawczycti, 

Filłiarmonii.    W   ożywionycti,    cliwilami    burzliwych    obradach    brali    udział   pp.  wysuwającego  na  porządek  dzienny  wiele  palących  zagadnień,  zwołano  trzecią  z  kolei 

A.  Szycówna,  Z.  Seidlerowa,  Marya  Turzyma,  I.  Moszczeńska,  T.  Lubińska,  Osiecka,  konferencyę  rodziców  z  udziałem  wychowawców  na  d.  8  b.  m.  Dochód  przeznaczono 
Jentysowa  oraz  prof.  Jezierski  (przewodniczący),  Świątkowski,  Michalski,  ks.  prefekt  na  dzieci  robotników  łódzkich,  pozbawionych  pracy. 


Rozwój  ruchu  etycznego. 

Przebudowujemy  nasz  ustrój  społeczny.  Ty- 
godnik lllustrowany  na  objawy  tej  pracy  żywą 
zwraca  uwagę  czytelników.  Szczęśliwi  jesteśmy, 
że  niemal  tydzień  każdy  przynosi  nam  nowy  do- 
robek kulturalny,  który  nie  przecłiodzi  mimo  nas 
nie  spostrzeżony,  nie  zanotowany,  nie  oświetlony 
w  sposób  należyty. 

Nowy  zwrot  ku  ruchowi  etycznemu  zasłu- 
guje w  tej  cłiwili  na  szczególne  podniesienie.  Że 
oto  w  okresie  ciężkim  dla  nas,  w  dobie  zawieru- 
chy, często  rozkładu  moralnego,  że  w  tej  porze 
właśnie  zbudzony  ruch  potężne  na  gruncie  na- 
szym zapuszcza  korzenie,  objaw  to  tem  bardziej 
godzien  jest  poniesienia. 

Za  czasów  cenzury  w  prasie,  represyi  anti- 
stowarzyszeniowych  w  kraju  ruch  etyczny  uwy- 
datniał się  u  nas  w  Królestwie  w  sposób  niesły- 
chanie nikły.  Wolno  nam  było  rozprawiać  o  pra- 
cach nad  etycznem  odrodzeniem  społeczeństw,  ale 
zawsze  mówiąc  tylko  o  Anglii,  Ameryce,  Au- 
strahi... 

Wszelkie  żywsze  wystąpienia  prasy  ówcze- 
snej przeciwko  alkoholowi,  ba,  prostytucyi  nawet, 
były  skrzętnie  usuwane  przez  cenzurę.  Widziałem 
recenzyę  z  książki  o  etyce  życia  płciowego,  książ- 
ki cenzuralnej,  przekreśloną  przez   cenzora,  który 


poparcie  tej  publikacyi  przez  dziennik  uważał  za 
rzecz  występną  przeciwko  istniejącym  kierunkom! 

Szczęśliwie  fala  ta  uprzedzeń  administracyj- 
nych minęła.  Przestano  liczyć  na  błahe  sukcesy 
działań  „umoralniających"  kuratoryów  trzeźwości; 
biurokracya  zrzekła  się  godności  pielęgnowania 
ideałów  odrodzenia  wśród  społeczeństwa  polskiego. 

Ruchliwsze,  dzielniejsze,  szlachetniejsze  je- 
dnostki z  pośród  inteligencyi  naszej  nowe  warun- 
ki wyzyskać  postanowiły  co  rychlej  i  do  pracy 
przystąpiły  z  entuzyazmem  niemal. 

Porzucono   placówki    teoretycznych  sporów 

0  pogląd  na  te  lub  inne  zagadnienia  etyczne 
i,  zamiast  ogłaszać  artykuły  w  dziennikach,  przy- 
stąpiono do  pracy  twórczej,  agitacyę  rozszerzając 
na  kraj  cały. 

Zabiegów  tych  trudno  nie  nazwać  wysoce 
doniosłemi  i  pożytecznemi.  W  ruchu  tym  podjętą 
walkę  z  alkoholizmem  w  szczególności  uwydatnić 
wypada. 

Społeczeństwa  naszego  nie  sposób  nazwać  na- 
rodem pijaków;  bądź  co  bądź  jednak  spirytualii  uży- 
waliśmy więcej  nad  miarę  państw  zachodnich.  Alko- 
holizacya  szczególniej  zaś  królestwo  swoje  obrała 
w  warstwach  najuboższych,  fizycznie  pracujących, 
odżywianych   w   sposób  nienależyty,   na  książki 

1  gazety  przeznaczających  prawie  nic,  bo  nadwyż- 
kę zarobków  pochłaniał  kufel  i  kieliszek. 


Na  świeżo  odbytej  konferencyi  antialkoholicz- 
nej  w  Warszawie,  w  której  brało  udział  wielu  po- 
ważnych przedstawicieli  nowowzmagającego  się 
u  nas  ruchu  etycznego,  uwydatniono  całą  szkodli- 
wość moralną  alkoholu.  Doktór  Stanisław  Skal- 
ski z  Łodzi  na  podstawie  danych  statystycznych 
stwierdzał,  że  lwia  część  potwornych  mordów  bra- 
tobójczych wśród  warstw  robotniczych  łódzkich 
odbywała  się  pod  wpływem  podniety  alkoholowej. 

Znany  ekonomista  Wanderwelde  już  dawniej 
zauważył  w  Belgii,  że  przy  podniesieniu  normy 
płacy  o  3  procent  ilość  konsumowanego  alkoholu 
zwiększała  się  o  5  procent! 

Cyfry  wymowne  i  przejrzyste;  kto  też  dba 
o  podniesienie  dobrobytu  i  szczęścia  w  kraju  na- 
szym, musi  sprzyjać  nowemu  ruchowi  szerzenia 
zupełnej  wstrzemięźliwości  od  alkoholu.  W  War- 
szawie zawiązuje  się  specyalne  w  tym  celu  sto- 
warzyszenie, ogarniające  kraj  cały.  W  chwili  obec- 
nej należą  już  do  niego  setki  osób.  Niewątpliwie 
wkrótce  liczyć  już  będzie  setki  tysięcy. 

Ruch  rozszerza  się  z  niebywałą  szybkością. 
Świeżo  stworzono  w  Warszawie  organ  p.  n.  Przy- 
szłość, służący  wyłącznie  idei  abstynencyi. 

A  walcząc  z  alkoholizmem,  szerzyciele  idei 
odrodzeniowej  nie  zapominają  o  innych  polach 
krzewienia  haseł  etyki  społecznej.    Wojnę  wypo- 
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Aleksander  Jelski, 


Wandalin  Szukiewicz. 


Czesław  Jankowski. 


Tadeusz  Wróblewski. 


Ks.  Jan  Kurczewski. 


Bolesław  Rusiecki. 


Wł.  hr,  Tyszkiewicz, 


M.  Brensztejn. 


Lucyan  Uzięblo. 


Dr,  Władysław  Załiorski. 


wiedziano  więc  nierządowi,  narkotykom,  karciarstwu 
i  kłamstwu. 

Kto  dba  o  poziom  kultury  narodu  polskiego, 
kto  chce,  aby  ten  naród  był  zdrów  i  silny  sam 
w  sobie,  ten  od  szeregów  apostolstwa  etycznego 
usuwać  się  nie  może.  Do  walki  przystąpią  też 
niewątpliwie  liczne  zastępy,  notujemy  to  z  zado- 
woleniem, że  i  wśród  młodzieży  polskiej  znaleźli 
się  gorliwi  wyznawcy  szlachetnych  haseł  odrodze- 
nia etycznego. 

Aby  świecić  przykładem,  każdy  jakiegoś 
z  nałogów  wyrzec  się  musi.  Razem  tylko  poży- 
tek dla  kraju  osiągnięty  być  może. 

St  Gr. 

Towarzystwa  naukowe  na  Litwie. 

życie  naukowe  i  społeczne  na  Litwie  budzi  się 
z  półwiekowej  przymusowej  martwoty.  Kultura  polska, 
mająca  w  tej  części  naszego  kraju  świetną  i  piękną  prze- 
szłość, odżywać  poczyna,  po  latacłi  klęsk  i  niedoli  zapo- 
wiada się  ponowny  rozkwit  literatury,  nauki  i  sztuki 
w  prastarej  stolicy  jagiellońskiej.  Pole  do  pracy  sze- 
rokie i  urodzajne,  choć  zachwaszczone  niszczycielską 
rąką  Murawiewów  i  Orżewskich. 

Przez  szereg  lal.  uśpienia  wiele  spraw,  przemian 
i  doniosłych  wydarzeń  przeszło  nad  brzegami  Niemna 
i  Wilii,  wiele  nowych  zagadnień  stanęło  przed  obliczem 
społeczeństwa.    Nie  brakło  wprawdzie  na  Litwie  w  naj- 
cięższych nawet  chwilach  ludzi,  który  w  najnieprzyjaź- 
niejszych  warunkach  podejmowali   znojną  i  trudną  pracę 
dla  dobra  kraju  w  nadziei  lepszej,  jaśniejszej  przyszłości 
Tamtejsze  społeczeństwo  polskie  wydało  z  siebie  w  ostat 
nich  lat  dziesiątkach  spory  zastęp  cennych  sił  naukowych 
pisarskich  i  artystycznych,  które  bądź  na  gruncie  rodzimym 
bądź  poza  granicami  Litwy,  lecz  zawsze  z  myślą  o  niej 
poświęcali  się  badaniom  naukowym  i  twórczości  literao 
kiej.    Wysilili    jednak   szczupłej    garstki  pracowników 
miejscowych,  bez  żadnej  pomocy  ogółu,  rozpraszały  się, 
brakło  bowiem  ognisk,  skupiających  w  sobie  prace  jedno- 
stek,, ożywionych  szlachetną  myślą  podtrzymania  w  spo- 
łeczeństwie zamiłowania  do  wiedzy  i  ukochania  pamiątek 
narodowej  przeszłości  i  chwały. 

Obecnie  powstają  w  Wilnie  aż  trzy  instytucye 
o  szerokich  zadaniach  kulturalnych:  Towarzystwo  Przy- 
jaciół Nauk,  Muzeum  nauk  i  sztuk,  wreszcie  Towarzy- 
stwo Miłośników  Wiedzy. 

Był  czas,  kiedy  stolica  Litwy  przodowała  całej 
Polsce  w  ruchu  piśmienniczym  i  naukowym.  Z  Batorow- 
skiej  wszechnicy  wychodziły  pierwsze  hasła  romantyzmu, 
zapowiadające  nową  erę  w  dziejach  literatury.  Prace 
Śniadeckich  i  Lelewelów  wzbogacały  hojnie  skarbnicę 
wiedzy. 

Wierzymy  mocno,  iż  echa  przeszłości  znajdą  od- 
dźwięk gorący  a  szczery  w  działaniach  dzisiejszych  to- 


warzystw naukowych  i  powrócą  Wilnu  należne  mu  stano- 
wisko—  stolicy  myśli  i  ducha  polskiego  na  Litwie. 

1  myśl  narodowa  będzie,  jak  dawna,  czystą,  jak 
Mickiewiczowska,  wielką  i  niebosiężną. 

H.  M. 

Dalszy  ciąg  „borby"  ruskiej. 

śledztwo,  prowadzone  przez  sąd  krajowy  karny 
w  sprawie  osławionego  napadu  Rusinów  na  uniwersytet 
lwowski,  wydało  tego  rodzaju  wyniki,  że  izba  radna  wi- 
działa się  zniewoloną  zawiesić  niezwłocznie  areszt  śledczy 
nad  wszystkimi  bez  wyjątku  sprawcami  pogromu.  W  myśl 
przeto  powziętej  uchwały  dnia  1-go  b.  m.  otoczyła  po- 
licya  lwowska  dom  ruski  akademicki  imienia  Tarasa 
Szewczenki,  uchodzący  zdawna  za  gniazdo  i  źródło  ra- 
dykalnej agitacyi,  i  aresztowała  zamieszkałych  tam  około 
40  studentów,  równocześnie  zaś  w  mieście  i  na  prowincyi 
uwięziono  50  poszlakowanych  o  najście  na  wszechnicę 
i  zamach  na  życ'e  prof.  Winiarza.  W  skutek  odbytej  re- 


RUSINSKI  DOM  AKADEMICKI  WE  LWOWIE.    Fot.  M  Mtinz. 

wizyi  rozwiązano  też  mieszczące  się  w  Domu  Szew- 
czenki Towarzystwo  „Akademiczna  Hromada",  które  po- 
dobno przekroczyło  znacznie  zakres  swojego  działania. 
Wynik  śledztwa  trzymany  jest  dotąd  w  ścisłej  tajemnicy. 
Rycina  nasza  przedstawia  ów  Dom  Szewczenki,  położo- 
ny w  pobliżu  cytadeli  lwowskiej,  u  wylotu  ulicy  Supiń- 
skiego.  2\ 


Gdym  złotowłosą  główkę  jej 
Na  piersi  czuł  w  kąciku, 
Piosenki  słowa  snuły  się 
Na  małym  wachlarzyku. 

Żaden  jej  krytyk  nie  wziął  w  kleszcz, 
Ni  w  druku  się  zszargała... 
Światło  z  jej  tylko  piła  ócz 
Piosnka  dziewiczo-biała — 

Alem  królewski  miał  z  niej  zysk 

Nad  wartość  i  zasługi': 

Różanych  pocałunek  ust, 

A  taki  długi...  długi.  wn. 


Najczarowniejszą  z  piosnek  mych 
Gdziem  pisał,  kiedym  pisał? 
Stworzył  ją  duszny  balu  gwar, 
A  walc  ją  wykolysał. 


W  „daleką  drogę" 

(MNIEJ  Niż  RĄBEK  ZASŁONY). 

W  wagonie,  nawprost  mego,  zajął  miejsce  młody 
człowiek  o  twarzy  bladej,  naogół  niewiele  mówiącej. 

Jego  odzież  składała  się  z  czarnego  paltota,  zapię- 
tego pod  szyję,  i  z  nieforemnego,  niezręcznie  nasadzo- 
nego na  głowę  kapelusza. 

W  chwili  gdy,  rozpiąwszy  paltot,  szukał  czegoś 
w  bocznej  kieszeni,  zauważyłem  jego  koszulę  bez  koł- 
nierza, z  paskiem  u  szyi,  zahaftowanym  arabeskami 
czerwonemi,  w  stylu  wielkorosyjskim. 

W  podróży  dwaj  samotni  mężczyźni  zawsze 
znajdą  sposobność  zawiązania  rozmowy,  nie  obowiązują- 
cej do  niczego. 

Zaczął  mówić  o  silnych  mrozach,  ja  zaś  potrąci- 
łem o  drożyznę  węgla  oraz  wynikające  stąd  kłopotliwe 
położenie  ludności  ubogiej. 

—  Otrzymuję  opał  skarbowy  —  oznajmił  obojętnie, 
śpiewnym  akcentem. 

—  Pan  na  służbie  rządowej? 

—  Nu,  da;  jadę  za  urlopem,  na  rodinu,  ze 
zdrowiem  coś  niedobrze. 

Siedzenie  w  biurze  nie  służy?  —  rzuciłem  za- 
pytanie zdawkowe. 

—  Bóg  wie,  co  takiego;  nic  zdorowitsin.  Ja, 
panie,  w  kreposti  urząd  zajmuję,  niepokaźna  po- 
sadka... 

—  W  twierdzy?  Niewesołe  tam  dzieją  się  rzeczy. 
Wyroki  sądu  polowego  porywają  coraz  nowe  ofiary. 

Blady  mężczyzna  obydwa  łokcie  przycisnął  do  bo- 
ków i  podniósł  dłonie  do  wysokości  szczupłych  ramion, 
jakgdyby  odpychał  jakiś  przedmiot  niewidzialny. 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY  Nr  6 


127 


w  DALEKĄ  DROGĘ 

—  Nie  wiem,  nie  wiem,  to  nie  po  mojej  części, 
nc  z  tern  nie  mam  do  czynienia.  To  w  pawilonach, 
w  fortach,  nie  u  nas. 

—  Dużo  osób  tam  ginie. 

—  JSfu,  wiadomo;  kto  popałsia,  z  tym,  znaczy 
się,  źle.  Sąd  polowy  nie  żartuje.  Mówią,  siła  ludzi 
młodych  odeszła  w  „daleką  drogę",  na  tamten  świat, 
znaczy  się.  Niema  dnia,  powiadają,  bez  egzekucyi,  a  to 
i  po  kilka  naraz!  Bieda! 

Poruszyłem  temat  psychologii  człowieka,  na  śmierć 
skazanego.  Mój  vis  a  vis,  osobnik  nie  bez  pewnego 
wykształcenia,  ożywił  się  nieco. 

—  Myślę — mówi — że  z  czasem,  gdy  sprawy  po- 
łożenia państwa  i  kraju  tutejszego  wejdą  na  tory  nor- 
malniejsze,  znajdzie  się  icsiotaki  ktoś,  kto  napisze  hi- 
storyę  owych  egzekucyi.  Sensacyjne  i  pouczające. 

—  Czy  się  tylko  rzeczywiście  kto  znajdzie? 

—  Bez  wątpienia.  Szlisselburg  miał  więcej  ta- 
jemnic, a  jednak  dzieje  tego  miejsca  kaźni  posiadają  dziś 
swoją  obszerną  bibliotekę.  Z  tymi  skazańcami  w  cyta- 
deli, mówiono  mi,  mają  dziać  się  nieraz  rzeczy  ogromnie 
ciekawe,  pod  względem  właśnie  psychologicznym.  Mam 
towarzyszów  sosłukywców,  którzy  ocierają  się  o  ludzi 
z  fortów,  znaczy  o  tych,  którzy  już  z  racyi  swego  urzędu 
mają  możność  obserwowania. 

Jeden  z  nich,  jeszcze  junosza,  sztuka  wrażliwa, 
przyszedł  do  kancelaryi  spłakany. 

—  Osobliwą  —  powiadał — jest  psychologia  ludzi, 
którzy  otrzymali  wyrok  śmierci  i  spodziewają  się  egze- 
kucyi lada  chwila. 

Jeden  z  n:ch,  niejaki  K.,  młody  rzemieślnik  (me- 
mu towarzyszowi  mówił  jego  znajomy,  służący  na  forcie) 
po  powrocie  z  sądu  zaczął  z  cicha  wyśpiewywać  jakiś 
skoczny  kawałek.  Nie  pomogły  uwagi  dozorcy  i  nawet 
gniew  starszego  wn^er-oficera.  Śpiewał  bez  przerwy 
w  ciągu  półtorej  doby.  Śpiewał,  gdy  go  wiedziono  na 
miejsce  kaźni...  Doktór  miał  tłómaczyć,  iż  to  nerwy  za 
niego  śpiewały.  Inny,  dwudziestoletni  chłopiec,  ban- 
dyta, ofiara  złego  towarzystwa  i  własnej  lekkomyślności, 
prowadzony  z  sądu  do  celi,  prosił  dozorcę  o  dostarczenie 
pomadki  do  butów. 

—  Buty —  tak  miał  mówić — muszę  mieć  dosko- 
nale oczyszczone,  na  glans. 

Noc  całą,  ostatnią  w  życiu,  strawił  na  pucowaniu 
butów.  Czyścił  a  czyścił,  a  gdy  go  wiedziono  na  sza- 
fot, lazł,  jakgdyby  naumyślnie,  w  najgłębszy  śnieg.  To 
nie  dziwactwo,  panie,  to  psychoza... 

O  pewnym  pracowniku  kolonialnym,  który  został 
rozstrzelany,  mówiono  mi  natomiast,  iż  przespał  przestrzeń 
czasu  pomiędzy  ogłoszeniem  wyroku  a  jego  wykona- 
niem. 

—  Wolę  spać — oznajmił,  gdy  go  na  obiad  bu- 
dzono— niż  myśleć  o  tern,  co  mnie  wkrótce  ma  spotkać. 
Ten  wyspowiadał  się  najprzykładniej  i  na  dwie  godziny 
przed  śmiercią,  wiedząc  prawie  dokładnie  o  terminie 
egzekucyi,  znowu  zasnął,  a  chrapał  podobno,  jak  czło- 
wiek, pozbawiony  wszelkich  trosk. 

Takich,  jak  myślę,  jest  najmniej  pomiędzy  ska- 
zańcami. 

Jestem  pewien — kończył,  zbierając  bagaż  do  prze- 


Rys.  R,  KORSAK 

siadania  się—  iż  bezwarunkowo  znajdzie  się   tam  ktoś, 

co  spostrzeżenia  swoje  nad   ostatniemi   godzinami  tych 

nieszczęśliwych  opisze  z  punktu  naukowego.  r. 


„FIGLIKI". 


Kabaret,  jako  typ  sceny  swojego  rodzaju,  nie 
przejdzie  bez  echa  nie  tylko  w  historyi  teatru,  ale  i  w  li- 
teraturze.   Mowa  tu  nie  tylko  o  tym  materyale  piosenek, 


V '2  « 
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!  zowana,  i  tło  plastyczne,  uzupełniające  intencyę  poety, 
muzyka  i  reżysera. 

W  Polsce  spróbowano  w  Krakowie  po  raz  pierwszy 
stworzyć  scenę  kabaretową.  Myśli  tej  podjął  się  młody 
autor  dramatyczny,  p.  Arnold  Szyfman. 

Obeznany,  jako  widz  i  entuzyasta  podobnych  scen 
zagranicą,  dołożył  starań,  by  dość  niewdzięczną  salę 
balową  hotelu  Saskiego  w  Krakowie  przetworzyć  na  wi- 
downię takiej  .próbnej  u  nas  instytucyi'. 

Powodzenie  artystyczne  t.  zw.  Zielonego  balo- 
nika, ściśle  prywatnego  kabaretu  w  Krakowie,  dodawało 
bez  wątpienia  otuchy  nowemu  dyrektorowi.  Niestety, 
próba  nie  przetrzymała...  próby.  Kabaret  publiczny  nie 
powiódł  się.  Przynajmniej  narazie.  Nie  powiódł  się 
w  materyalnem  tego  słowa  znaczeniu,  co  zresztą  zawsze 
jest  synonimem  uznania  lub  nieuznania  publiczności. 
Niezależnie  jednak  od  fiasca  tego  rodzaju  nie  przemi- 
nął jednak  bez  pewnego  dorobku  artystycznego. 

W  pierwszym  rzędzie  zapisać  należy  w  tej  ru- 
brj'ce  kompozycye  dekoracyjne  p.  Karola  Frycza,  z  któ- 
rych podajemy  w  dzisiejszym  numerze  reprodukcyę  pros- 
ceniów i  kurtyny  z  „patronem"  scenki,  .Marchołtem 
sprośnym  a  grubym"  nad  barwną  zasłoną  i  kwietnymi 
emblemetami  w  stylu  „swojszczyzny  barocco",  jakby  ca- 
łość może  nazywać  wypadało.  Następnie  nie  sposób 
przepomnieć  całego  szeregu  utworów,  które  w  tych  zdob- 
nych ramach  rozbrzmiewały  w  nieodpowiedniem,  niestety, 
wykonaniu:  bluetki  Courteline'a  i  Mirbeau,  Czechowa 
i  Perzyńskiego,  makabryczne  piosnki  p.  Szyllera,  no, 
i  nieocenione  w  tym  wypadku  współpracownictwo  takiej 
siły  satyrycznej,  jak  p.  Adolf  Nowaczyński.  Niech  te 
kilka  szybko  kreślonych  wrażeń  zakończę  fragmentem  z  je- 
go prologu  marchołtowego,  który  otworzył  żywot  kaba- 
retu krakowskiego: 

Marchołt  dziś  do  was  mówi,  nowość  głosi. 
Z  najstarszej  polskiej  książki  zszedł, 

wskrzesi  i  krzyka: 
Niech  się  nuda  z  Krakowa  na  zawsze 

wynosi, 

Niech  stąd,  dostawszy  cięgi,  daleko  umyka! 
Niech  zohydzona  będzie  gnuśność 

podwawelska, 

Niech  się  zerwie  tradycya  ospałego  miasta, 
Niech  tu  włada  królewska  Jego  Mość 

dyabelska, 
Niech  się  bawią,  jak  niegdyś  anioły 

u  Piasta. 


MARCHOŁT  GRUBY  A  SPROŚNY. 

kupletów,  stanc  ironicznych,  aforyzmów  złośliwych  i  t.  d.; 
niezależnie  od  tej  literatury  bezpośredniej,  „nadscena", 
dziś  już  uobywatelona  w  Europie,  wybija  swój  stem- 
pel na  guście  dramatopi- 
sarskim,  nie  ogranicza  się 
na  pokrewieństwie  z  farsa- 
mi bulwarowemi,  z  pro- 
dukcyą  nieomal  parową 
rozmaitych  Caillavet'ów  i 
de  Flers'ów,  przeciska  się 
do  problemów  komedyo- 
wych  wyższego  typu;  na 
tern  miejscu  nie  sposób  nie 
wspomnieć  nazwiska  Ber- 
narda Shaw:  cała  błysko- 
tliwa estetyka  tego  naj- 
modniejszego dziś  nieomal 
promotora  „teatru  literac- 
kiego" kojarzy  się  dosko- 
nale z  zasadą  estetyki  ka- 
baretowej, z  elektrycznem 
tempem  niespodzi  a  n  e  k, 
stwarzaniem  niewyczerpa- 
nego źródła  zadziwienia  i 
jak  najironiczniejszej  Uin- 
wertułig  konwencyjnych 
wartości. 

W  Europie  wytwarza 
się  już  zdeklarowany  typ 
twórcy  kabaretowego  i  ka- 
baretowego wykonawcy;  w 
pomoc  idzie  im  kompozy- 
cya  muzyczna,  doskonale  z 
tonem  teatrzyku  zharmoni- 


Wiersze,  zamieszczone   w  numerze 
niniejszym,  nagrodzone  zostały  na  .Turnieju 

poetów"  w  dniu  5  lutego.  „Za  wolność  ludów"  otrzy- 
mał 1-szą  nagrodę,  „Kto  wolność  raz  pokocha"  —  drugą 
nagrodę. 


PRZYGNĘBIENIE  (z  wystawy  litewskiej  w  Wilnie) 


ŻMUJDZINOWICZ 
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Wystawa  litewska  w  Wilnie. 

w  bezustannem  dążeniu  do  własnej,  odrębnej  kul- 
tury Litwini  postanowili  między  innemi  dowieść  światu, 
iż  posiadają  też  najzupełniej  własna  sztukę. 

Postanowienie  to  powzięli  jednak  zgoła  niespo- 
dzianie i,  powiedzmy,  nieco  przedwcześnie;  dowodem 
tego  wystawa,  którą  zorganizowano  naprędce  w  Wilnie 
i  ku  większemu  efektowi  otwarto  szeregiem  inaugura- 
cyjnych rosyjskich  przemówień. 

Efekt  istotnie  bjł  piorunujący,  społeczeństwo  pol- 
skie, które  wobec  Litwinów  zachowuje  się  w  ogromnej 
swej  części  tolerancyjnie  i  życzliwie,  odstrychnęto  się 
od  tego  litewskiego  przedsięwzięcia  odrazu,  a  to  tem- 
bardziej,  gdy  na  dodatek  ukazał  się  w  jednem  z  pism 
rosyjskich  brutalny  protest  grupy  Litwinów  przeciwko  za- 
proszeniu na  otwarcie  wystawy  wileńskiego  biskupa 
Roppa. 

Trzeba  jednak  przyznać,  że  ostatni  ten  krok  obu- 
rzył i  bardziej  umiarkowanych  Litwinów  i  stał  się  ha- 
słem do  niejakiego  zwrotu  w  kierunku  większego  taktu 
i  zajęcia  pizynajmniej  przez  komitet  wystawy  przyzwoit- 
szego  nieco  stanowiska  względem  Polaków. 

Do  życzliwości  od  tego  jeszcze  bardzo  daleko, 
tej  trudnoby  doszukać  się  wogóle  we  wzbierających  fa- 
lach szowinizmu  litewskiego...  ale  my,  Polacy,  bardziej, 
niż  kto  inny  hołdować  winniśmy  mimo  wszystko  zasa- 
dzie suum  cw'que,  dlatego  też  i  tego  nowego  objawu 
wysiłków  kulturalnych  budzącego  się  ludu,  objawu,  ja- 
kim niewątpliwie,  bądź  co  bądź,  jest  pierwsza  wystawa 
litewska,  przemilczeć  się  nam  nie  godzi. 

Niestety,  orzec  cokolwiek  o  sztuce  litewskiej 
z  wystawy  tej  bardzo  trudno...  lepiej  nawet  nic  nie 
orzekać,  to  1  owiem,  co  na  podstawie  wrażeń,  wyniesio- 
nych z  sal  pięknego  domu  p.  Wiłejszysa  na  Antokolu 
powiedziećby  się  o  zdolnościach  artystycznych  Litwinów 
dało,  nie  wypadłoby  na  ich  korzyść. 

Cechą  zasadniczą  zebranych  na  wystawie  obra- 
zów i  rzeźb  artystów  litewskich  jest  przedewszystkiem 
brak  cech  oryginalności. 

Parę  talentów  wybitnych  niewątpliwie,  choć  mało 
indywidualnych,  nie  może  stworzyć  narodowej  sztuki... 
może  kiedyś...  kiedyś  można   będzie  mówić  o  sztuce 


TKANINY  LUDOWE  LITEWSKIE  (z  wystawy  w  Wilnie). 


DO  ŚWITU  (z  wystawy  litewskiej  w  Wilnie) 

litewskiej,  dziś  mówić  można  tylko  o  litewskiej  wy- 
słair/e. 

Wyraźne  piętno  wybił  na  niej  rozczochrany, 
przesadny,  żadną  miarą  artystyczną,  zda  się,  nie  ha- 
mowany modernizm,  którego  najwybitniejszym  przed- 
stawicielem jest  p.  Czurlanis. 

Dzieło  jego  to  najzupełniejsza  abstrakcya,  chaos 
myśli,  rysunku  i  barw,  wobec  którego  widz  staje  oszo- 
łomiony poprostu,  nie  wiedząc,  zali  nie  padł  ofiarą  żartu 
lub  mistyfikacyi. 

Zapędy  symboliczne  znajdujemy  i  u  drugiego  wy- 
bitnego zresztą  litewskiego 
malarza,  Żmujdzinowicza, 
któregoobraz  Przygnębienie 
przedstawia  reprodukcya. 

Żmujdzinowicz  umie 
jednak  malować  także  ina- 
czej, i  takie  obrazy  jego, 
jak  „Do  świtu"  lub  „Ko- 
panie kartofli",  świadczą 
o  zupełnie  realistycznem 
tego  artysty  uzdolnieniu. 

Obok  mnóstwa  mało 
znanych  nazwisk  autorów 
niezbyt  wiele  wartych  dzieł 
o  charakterze  nieledwie 
dyletanckim  odnajdujemy 
imiona  i  obrazy:  Leszczyń- 
skiego, Piaseckiego  i  Sta- 
browskiego...  a  więc  i  to 
są  litewscy  malarze?...  zgo- 
da!... Co  do  dyrektora 
warszawskiej  szkoły  sztuk 
pięknych,  doznaliśmy  praw- 
dziwej niespodzianki!  je- 
dnakże gwałtem  przywła- 
szczaćby  go  sobie  nie  na- 
leżało. .. 

Prawdziwą  ozdobą 
wystawy  są  rzeźby  Piotra 
Rymszy,  szczególniej  dwa 
wspaniałe  popiersia  bisku- 
pów: Baranowskiego  i  Wo- 
łończewskiego,  wiele  też 
zapowiada,  jako  rysownik 
w  rodzaju  Muchy,  p.  Jaro- 
szewicz. 

Na  tem  skończyćby 
można  pobieżny  przegląd 
pierwszej  wystawy  litew- 
skiej, która  erą  w  rozwoju 
sztuki  litewskiej,  niestety, 
nie  będzie;  ale   oto  przy 


ŻMUJDZINOWICZ 

wystawie  jest  jeszcze  dział  etnograficzny...  i  tu  ubożuchno 
i  skromnie:  trochę  tkanin  wiejskich,  kilka  lasek  rzeźbio- 
nych i  parę  kanklesów,  czyli  gęśli,  na  których,  odko- 
pawszy je  z  pyłu  zapomnienia,  Litwini  uczą  się  grać  na 
gwałt,  by  stworzyć  jedną  jeszcze    narodową  odrębność. 

To  gorączkowe  szarpanie  się  rozumiemy,  ale  że 
towarzyszy  mu  dużo  do  innych  narodów  nienawiści,  sym- 
patyzować z  niem  czasami  trudno...  mimo  najlepszej  woli 
nawet...  Tak  i  na  otwarcie  tej  wystawy  szliśmy  z  naj- 
lepszemi  chęciami,  a  powiedziano  nam:  nic  tu  po  was. 
Ale  przyjdzie  chyba  godzina  rozwagi. 

Wilno.  NOVUS. 

Na  widowni  społecznej. 

MARYA  TURZYMA. 

Z  mównicy  usłyszeliśmy  ją  po  raz  pierwszy. 

Artykuły  pióra  tego  spotykało  się  od  lat  dziesię- 
ciu na  szpaltach  Praudtj,  Krytt/ki,  Nowej  Reformy 
lub  Kuryera  Codziennego.  Z  indywidualnością  twór- 
czą autorki  zapoznały  nas  bliżej  dwa  tomy  nowel  i  rzu- 
cone świeżo  na  rynek  księgarski  „studyum",  Wyzwala- 
jąca się  kobieta. 

Naczelny  temat  prac  tych  stanowi  walka  o  znie- 
sienie wszelkich  ograniczeń,  tamujących  rozwój  kobiety, 
jako  jednostki  ludzkiej. 

Umiłowanym  hasłom  służy  Turzyma  nie  tylko 
piórem,  lecz  i  wytrwałą  działalnością  społeczną. 

Pełna  temperamentu  bojowniczka  praw  kobiecych, 
wespół  z  p.  Bujwidową  prowadzi  (około  r.  1894)  ener- 
giczną kampanię  o  do- 
puszczenie kobiet  do 
uniwersytetu,  następnie 
dopomaga  w  tworzeniu 
gimnazyów  żeńskich,  or- 
ganizuje związki  kobie- 
ce, wygłasza  odczyty, 
urządza  mityngi  i  wie- 
ce, nawołujące  kobiety 
do  pracy  obywatelskiej 
i  energicznego  dopomi- 
nania się  o  prawa  po- 
lityczne, oparte  na  gło- 
sowaniu prawdziwie 
równem,  prawdziwie 
powszechnem,  bo  nie 
pomijającem  żeńskiej  połowy  ludności. 

Jedną  z  placówek  „równouprawnienia"  staje  się 
założony  przez  Turzymę  w  r.  1892  dwutygodnik  Nowe 
Słowo. 

Redaktorka  propaguje  w  nim  reformatorskie  postu- 
laty z  entuzyazmem  i  wiarą  w  tryumf  idei. 

Entuzyazm  ten  i  wiara  dodają  jej  siły  wytrwania 


Marya  Turzyma. 
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tych,  co  z  za  mórz  płynęli, 
aby  stanąć  pod  swobodę 
wieszczącym  sztandarem. 

Najpiękniejsze  imio- 
na świata  przypominają  ci 
się,  jaśniejąc  blaskiem 
gwiazd,  gdy  o  tej  dobie 
minionej  pomyślisz:  Wa- 
szyngton,Jefferson,  Lafayet- 
te,  Rochambeau,  Kościusz- 
ko, Pułaski!  Na  wieki!  na 
wieki!  żyć  będziecie  w  pa- 
mięci ludzkiej,  wy,  którzy 
ście  szli  na  morza  i  lądy, 
aby  zorzę  rozpalić  na  nie- 
bie, aby  szczęście  siać  na 
ziemi.  Błogosławiona  Oj- 
czyzna, takich  mająca  sy- 
nów, błogosławione  matki, 
które  ich  na  świat  wydały, 
i  błogosławione  narody, 
które  ich  czczą  i  miłują. 

Prezydent  Stanów 
Zjednoczonych,  uczciwy, 
rozumny  i  szlachetny  Roo- 
sevelt  gorąco  interesował 
się  sprawą  pomnika  Ko- 
ściuszki; interesował  się  nią 
do  tego  stopnia,  że,  odwie- 
dziwszy umyślnie  wystawę 
prac  konkursowych,  zmienił 
wyrok  jury  i  polecił  nagro- 
dę pierwszą  przyznać  obra- 
nemu przez  siebie  mode- 
lowi. 


pośród  przeciwności.  Bo  rzeczniczki  ruchu  kobiecego 
nie  stąpają  po  różach... 

—  Przeciwnicy  nie  szczędzą  nam  drobnych,  ale 
systematycznych  ukłuć  — zwierza  się  ze  szczerą  prostotą 
p.  Turzyma. — Do  niedawna  usiłowano  nas  zabić  śmiesz- 
nością. Galicyanki  mogą  sobie  jednak  oddać  tę  sprawie- 
dliwość, iż,  pozbywszy  się  jednostronnego,  karykaturalnego 
feminizmu,  postawiły  kwestyę  kobiecą  na  porządku 
dziennym,  jako  jedną  z  poważniejszych  spraw  ogólno- 
społecznego znaczenia. 

—  A  zatem  pani  nie  jest  feministka? — zapy- 
tałam. 

—  Jestem  nią  warunkowo  i  do  czasu.  Dopóki 
istnieje  osobna  krzywda,  która  się  dzieje  człowiekowi 
dzięki  jego  płci,  potrzebna  jest  oddzielna  placówka, 
która  to  bezprawie  zwalcza. 


O  krzywdach  tych  mówiła  nam  trzykrotnie  Tu- 
rzyma w  ubiegłym  tygodniu. 

O  „krzywdzie"  dusz  przez  spaczone  wychowanie 
(na  wiecu  matek),  „O  handlu  żywym  towarem" —ohydzie 
wieku  (w  Stowarzyszeniu  Techników),  trzeci  jej  odczyt 
„O  prawach  politycznych  kobiet",  obrazujący  ruch  nie- 
wieści na  tle  rozwoju  dziejowego,  zapoczątkował  sze- 
reg konferencyi,  sprawie  tej  poświęconych.  Wywołał 
on  poważną  dyskusyę. 

P.  Turzymie  zwolennicy  równouprawnienia  winni 
dank  za  wywołanie  na  porządek  dzienny  sprawy  „pięcio- 
przymiotnikowego głosowania",  która  wobec  obrad  przed- 
wyborczych i  przygotowywanej  ordynacyi  do  samorządu 
nabiera  aktualnego  znaczenia. 

Zagadnienie  rzucone.    Kto  je  podejmie? 

J.  Orka. 

Na  obu  półkulach. 

Ameryka  stawia  pomnik  Kościuszce.  Właściwie 
mówiąc:  to  Polacy,  zamieszkali  w  Ameryce.  I  nareszcie, 
po  tylu  latach,  postać  naszego  bohatera  stanie  obok  in- 
nych szlachetnych  mężów,  którzy  walczyli  za  wolność 
.na  obu  półkulach". 

Nie  w  sukmanie,  nie  w  krakusce  na  głowie  jaśnieć 
będzie  drogi  sercom  polskim  Naczelnik,  ale  w  general- 
skim amerykańskim  mundurze,  ze  szpadą  przy  boku, 
stanie  na  tej  ziemi  dalekiej,  za  którą  lał  krew,  jak  za 
własną.  Ameryka,  kraj  wolny  i  dzielny,  pamięta  Ko- 
ściuszkę, pamięta  i  Pułaskiego.  Do  dziś  żyje  tam  tra- 
dycya  wojen  o  niepodległość,  i  we  czci  naród  ma  imiona 


Roostvelt,  jak  zape- 
wniają korespondenci,  kocha  Polaków  i  Polskę,  a  czci 
Kościuszkę.  Modele  osądzał  trafnie,  nie  tylko  ze  znajo- 
mością rzeczy,  ale  ze  znajomością  charakteru  i  ducha 
Naczelnika. 

Z  piedestału  swego,  na  wolnej  amerykańskiej  zie- 
mi, patrz,  Kościuszko,  na  ludy,  któreś  z  pod  jarzma  uwol- 
nił. Stój,  wielki,  a  skromny,  mężu  rzymskiej  cnoty,  i  przy- 
pominaj światu  tych,  którzy  za  świat  walczyli  i  Matkę 
ich,  udręczoną  Ojczyznę. 

Kulig  w  Soplicowie. 

Malarze  nas',  pomysłowi  i  fantazyi  pełni,  urządzili 
bal,  który  na  długo  pozostawi  wspomnienie  po  sobie 
w  pamięci  uczestników;  nosił  on  nazwę:  „Kulig  w  So- 
plicowie". 

Przybyli  goście  znaleźli  się  w  innym,  niedzisiej- 
szym  świecie.    W  staropolskiej   komnacie,  ozdobionej 


stylowymi  sprzęty,  snuły  się  postaci  w  kostyumach  mi- 
łych a  pamiętnych.  Ułan  z  pod  Somosierry  flirtował 
z  mieszczką  krakowską  z  XVI  w.,  towarzysz  pancerny 
gawędził  z  grenadyerem  z  Olszynki  grochowskiej,  a  hus- 
sarz  skrzydlaty  uśmiechał  się  do  margrabianki  z  czasów 
„króla  Stasia". 

Dymitr  Mendelejew. 

Zmarł  jeden  z  wybitniejszych  uczonych  współcze- 
snych, twórca  układu  peryodycznego  pierwiastków  che- 
micznych.   O  ważności  tego  odkrycia  pisze  Ruś: 

„Mendelejew  ponumerował  pierwiastki.  W  chao- 
sie materyi  dojrzał  tajemnicę  wielkiego  prawa.  Podpa- 
trzył, jak  zgęszcza  się  stopniowo  jedno  jedyne  ciało, 
rodząc  się,  jako  „gaz",  i  zastygając  w  „kamień".  On 
uchwycił  szczególny,  tajemniczy  rytm  widomego  świata, 
a  w  tańcu  atomów  podsłuchał  jedyną  harmonijną  mc- 
lodyę  z'remi, 

krążącej    w   =  

błękitnej 
przest  r  z  e  n  i 
pod  złotymi 
promienia  m  i 
słońca.  Przy- 
patrzcie się 
tej  maleńkiej 
ćwiartce  pa- 
pieru. Na  niej 
napisano  u- 
kład  peryc- 
dyczny  pier- 
wiastków. U- 
mieszc  zono 
tam  rzędami 
pierwia  s  t  k  i, 
prze  powie- 
dziano ich 
przyszłe  na- 
rodziny. Roz- 
szcze  p  i  o  n  o 

materyę,  całą  materyę,  co  nas  otacza,  co  wnika  w  nas, 
co  rodzi  nas.  „To  przekrój  wszechświata."  „Dlatego  też 
twierdzę,  że  Mendelejew  jest  poetą,  że  wielka  jego 
praca  to  genialny  poemat,  napisany  na  ćwiartce  papieru." 

To  jest  piękne  i  trafne.  Mendelejew  dał  chemii 
syntezę.  Czy  ona  w  całej  rozciągłości  utrzyma  się 
w  nauce  po  wsze  wieki — nie  nasza  rzecz  o  tem  sądzić. 
To  pewno,  że  synteza  ta  miała  i  ma  dotychczas  w  che- 
mii olbrzymie  znaczenie. 

Mendelejew  urodził  się  w  r.  1835  w  Tobolsku. 
Nauki  przyrodnicze  studyował  w  Petersburgu,  Heidel- 
bergu i  Paryżu.  R.  1866  został  profesorem  uniwersy- 
tetu w  Petersburgu.  Napisał  wiele  dzieł  naukowych 
(specyalnie   poświęcał   się   chemii   fizycznej),  a  wśród 


Dymitr  Mendelejew. 


KULIG  w  SOPLICOWIE.    Fot.  Cz.  Kulewski 
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Jurniej  l^adełów  i  socyalnych  demokratów  w  Petersburgu.  Wobec  zbliżających  się  wyborów, 
społeczeństwo  rosyjskie,  rozdzielone  na  liczne  partye,  grupy,  odłamy  i  odcienie,  uczuło  potrzebę  zbliżenia  się, 
porozumienia  i  zawarcia  bloków  wyborczych.  W  tym  celu  odbył  się  szereg  t.  zw.  „turniejów",  na  których 
występowali  najlepsi  mówcy  partyjni,  starając  przekonać  się  nawzajem,  zwalczyć  lub  nareszcie  stworzyć  program 
kompromisowy.  Jeden  z  największych  takich  turniejów  i  najdonioślejszych  w  skutkach  odbył  się  świeżo  w  Pe- 
tersburgu w  sali  gmachu,  zwanego  „Solannyj  Gorodok",  między  kadetami  a  socyalnymi  demokratami.  Za  stołem 
prezydyalnym  spostrzegamy  leaderów  partyi:  Hessena,  ks.  Bebutowa,  Dobrowolskiego  (przypusz':zalny  poseł  do 
Dumy).  Jak  na  wszystkich  zgromadzeniach  o  charakterze  postępowym  lub  nawet  rewolucyjnym,  znaczną  część 
publiczności  stanowią  kobiety;  przeważnie  jest  to  młodzież  ucząca  się,  t.  zw.  „kursistki",  żywioł  bardzo 
skrajny,  wrażliwy,  który  nie  zawsze  licuje  z  powagą  zgromadzenia  i  pracy  politycznej.    Fot.  K.  Bulla. 


nich  ciekawą  pracę  „Materyały  do  badań  nad  spirytyz- 
mem". 

Nauka   rosyjska  traci   w  nim  pierwszorzędną  siłę. 

K. 

Zagadkowa  śmierć. 

w  Paryżu  zmarł  nagle  niejaki  Jan  Wilbuszewicz, 
wydawca  Bevue  pour  agriculture  tropicale.  Zmar- 
łego znaleziono  w  je- 
go sypialni,  na  ziemi. 
Na  stole  stała  szklanka 
z  resztą  cyanku  pota- 
su. Czy  to  było  sa- 
mobójstwo, czy  zabój- 
stwo, niewiadomo.  Wil- 
buszewicz odgrywał  wy- 
bitną rolę  wśród  rewo- 
lucyonistów  rosyjskich 
w  Paryżu.  Podobno 
przepowiedział  zama- 
chy na  Stołypina  i  Ha- 
pona.  Z  mieszkania 
Wilbuszewicza  znikła 
obszerna  koresponden- 
cya  cyfrowana. 


Jan  Wilbuszewicz. 


Z  muzyki. 

z  wielkiem  powodzeniem  wystąpił  niedawno  w  Po- 
znaniu (w  sali  Apollo)  młodociany  skrzypek  warszawski, 
p.  Franciszek  Szpanowski.  Zarówno  polski  Kuryer  Po- 
znański, jako  też  niemiecka  Pos.  Aeu.  hachr.,  nie 
szczędzą  mu  pochwał,  przyznając  pierwszorzędny  talent 
i  mistrzowską  technikę  przy  absolutnej  czystości  i  głębo- 
kości tonu.  Gra  jego  przytem  jest  pełna  ciepła;  jest 
w  niej  dusza.  Pismo  niemieckie  nazywa  go  „ein  ausser- 
ordentlicher  Talent'  (nadzwyczajny  talent),  twierdzi, 
że  .jego  misłrzowstwo  jest  olśniewające'  („blendend"), 
wiele  mówi  o  „intensywności  i  szlachetności  tonu"  mło- 
dego skrzypka  i  wogóle  rokuje  mu  wielką  przyszłość, 
radząc  na  wykończenie  studyów  udać  się  do  słynnego 
prof.  Joachima  w  Berlinie. 


CHCIAŁABYM  BYĆ  LUDZIOM  WIOSNĄ... 

Chciałabym  być  ludziom  wiosną, 
Co  im  niesie  pieśń  radosną, 
Co  w  nich  budzi  ruń  pogody 
I  nadziei  i  swobody. 

Chciałabym  im  wiosną  być. 


M.  S. 


Kolej  bez  szyn. 


We  Włoszech  dokonano  bardzo  doniosłego  wyna- 
lazku: wynaleziono  taką  kolej  bez  szyn,  która  nawet 
po  nieco  gorszych  szosach  może  biegnąć  z  łatwością 
i  bez  trzęsienia.  Wynalazku  tego  dokonał  kapitan 
Cantono. 

Siłą  motoryczną  w  pociągu  tym  jest  elektryczność, 
dobywana  za  pomocą  motoru  benzynowego  w  t.  zw. 
„wagonie  stacyjnym".  Zapomocą  bardzo  dowcipnych 
urządzeń  elektryczność  doprowadzana  jest  do  każ- 
dego z  wagonów,  tak  że,  nie  jak  w  zwykłych  kolejach, 
maszyna  ciągnie  pozostałe  wagony,  lecz  każdy  z  nich 
porusza  się  oddzielnie. 
Nadaje  to  całemu  pociągo- 
wi ogromną  ruchliwość  i 
obrotność,  tak  że  może  on 
biedź  po  względnie  cia- 
snych nawet  ulicach  miast. 

Doskonałość  przyrzą- 
dów kierowniczych  zabez- 
piecza przed  wszelkimi  wy- 
padkami. Każdy  wagon 
może  samodzielnie  obracać 
się  na  wszystkie  strony. 

Wynalazek  kapitaaa 
Cantono  może  mieć  wielką 
doniosłość  na  wojnie,  szcze- 
gólniej zaś  w  takich  kra- 
jach, gdzie  więcej  jest  szos, 
niż  kolei  żelaznych. 

U  nas  zastosowanie 
„kolei  bez  szyn"  byłoby 
bardzo  pożyteczne  w  każ- 
dym czasie.  Kolei  mamy 
wogóle  ilość  bardzo  nie- 
wystarczającą. Trzebaby  tyl- 
ko porządniej  pielęgnować 


szosy — korzyść  więc  byłaby  podwójna.  Zyskalibyśmy 
szybką  i  łatwą  komunikacyę  oraz — nareszcie  —  dobre 
drogi  kołowe.  META. 

Zabójstwo  zarządzającego 
wydziałem  ajentów  policyi  śledczej 
w  Warszawie. 

Zabity  w  dniu  31  stycznia  r.  b.  naczelnik  agen- 
tów policyi  śledczej  w  Warszawie,  Wiktor  Grtin,  należał 
do  figur  niesympatycznych,  ale  interesujących  pod  wzglę- 
dem psychologicznym.  Syn  zamożnego  lekarza,  wstąpił 
do  policyi  śledczej  nie  z  potrzeby,  lecz  z  upodobania, 
i,  chociaż  nie  stał  pod  względem  etycznym  na  wysokości 
wyidealizowanych  przez  powieściopisarzy  typów  działa- 
czy policyjnych  w  rodzaju  Lecoque'a  lub  Sherlocka 
Holmesa,  okazywał  podobno  wielkie  zdolności  w  kierun- 
ku tropienia  ludzi,  mających  zatargi  ze  sprawiedliwością. 
Niestety,  zdolności  te  byłe  połączone  z  wadami,  które 
zaprowadziły  samego  Griitia  na  ławę  oskarżonych  za 
nadużycia.  Skazany  na  roty  aresztanckie,  po  pół  roku 
już  był  uwolniony  i  ponownie  pracował  w  policyi,  co 
dało  nawet  powód  do  głośnej  w  swoim  czasie  interpe- 
lacyi  w  Dumie,  gdyż  Griin  postępował  okrutnie  z  aresz- 
tantami,  zarówno 
kryminalnymi, jak 
i  politycz  n  y  m  i. 
Interpelacya  ta 
niewiele  pomo- 
gła, Griin  bo- 
wiem pozostał  na 
stanowisku  i  nie  :  > 
zmienił  „średnio-  ■  'i 
wiecznej"  meto- 
dy badań  śled- 
czych. Na  pewien 
czas  usunął  się 
tylko — jak  pisze 
Ludzkość  —  od 
spraw  politycz- 
nych, ale  w  ostatnich  tygodniach  zaczął  podobno  na- 
nowo  dokonywać  rewizyt  i  prowadzić  badania  więźniów, 
oskarżonych  o  należenie  do  stronnictw  skrajnych. 

Możliwe  więc  jest,  iż  zabójstwo  Griina  było  ak- 
tem zemsty  ze  strony  partyi  terrorystycznych.  Griina  za- 
bito na  Nowym  Zjeździe  w  pobliżu  łazienek  akcyjnych. 
Na  zwłokach  trupa  znaleziono  siedemnaście  ran  postrza- 
łowych.   Zabójcy  zbiegli. 


Wiktor  Griin. 


Z  HUMORU. 


SWOBODA  PRZEKONAŃ. 

—  Ileż  to  państwo  dziennie  listów  odbieracie? 

—  Ze  dwie  setki. 

—  Nie  rozumiem?  Taki  spokojny  dom,  a  dwie 
setki  listów? 

—  Widzi  pan,  w  pismach  stało,  i  to  mylnie,  że 
mąż  mój  ma  kandydować  na  posła  do  Dumy,  a  to  są 
wszystko  listy  różnych  partyi  politycznych,  które  zawia- 
damiają męża,  że  go  za  to  uśmiercą. 


POCIĄG  BEZ  SZYN. 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY  Nr  6 


131 


NASZE  RYCINY. 

Alfred  Wierusz  -  Kowalski,  którego 
nie  należy  mieszać  z  Karolem  Wieruszem- 
Kowalskim,  urodził  się  1849  r.  w  Suwałkach, 
kształcił  się  w  Warszawie,  Dreźnie  i  Mo- 
naciiium  pod  kierunkiem  prof.  A.  Wagnera 
i  Józefa  Brandta.  Po  ukończeniu  studyów 
osiadł  w  stolicy  bawarskiej  na  stałe.  W  r. 
1892  otrzymał  w  Monacłiium  medal  złoty, 
następnie  na  wystawie  międzynarodowej 
w  Wiedniu  medal  złoty  za  „Wyzwanie". 
Podobne  odznaczenie  otrzymał  i  we  Lwo- 
wie w  r.  1894.  Jest  tionorowym  profeso- 
rem Akademii  Monacliijskiej.  Kilka  jego 
obrazów  znajduje  się  w  nowej  Pinakotece, 
Z  ważniejszych  dzieł  A.  Wierusza-Kowal- 
skiego  zasługują  na  uwagę  „W  lutym", 
„Wacław  nad  zwłokami  Maryi",  „Poranek", 
„Poetyczna  para",  „Transport  na  Sybirze", 
„Ostatnie  promyki  słońca",  „Do  kościoła", 
„Odpoczynek  w  śniegu"  (w  galeryi  Drez- 
deńskiej); „Wilki"  (Pinakoteka  Monachij- 
ska) i  t.  d.  Pomiędzy  obrazami  Wierusza- 
Kowalskiego  znaczny  dział  zajmują  obrazy 
z  życia  natury  i  zwierząt.  Do  tego  typu 
należy  i  obraz  „Łosie",  którego  reproduk- 
cyę  dajemy,  świetnie  odczuty  i  wymalo- 
wany krajobraz,  na  którego  tle  widać  łosie, 
brodzące  w  wodzie.  Technika  obrazu  nie 
pozostawia  nic  do  życzenia,  a  całość,  cho- 
ciaż traktowana  realistycznie,  posiada  dużo 
nastroju. 

KRONIKA. 

<?  prasy  polsk^^j- 

Sprawa  autonomii  Królestwa  Polskiego 
z  porządku  rzeczy  ustawicznie  zajmuje  uwa- 
gę całej  prasy  polskiej.  Ostatnio  wyborne 
artykuły  co  do  ekonomiczno-poliłycznej  stro- 
ny przyszłej  odrębności  kraju  spotykamy 
w  Kuri/erze  Warszawskim.  Artykuły 
te  wychodzą  z  pod  pióra  wytrawnego  znaw- 
cy spraw  gospodarczych,  p.  Wł.  Żukowskie- 
go. „Akcya  nasza  o  autonomię  w  dzie- 
dzinie ekonomicznej  —  pisze  autor--musi 
się  ześrodkować  nie  w  sferze  polityki  cel- 
nej, ale  w  sferze  polityki  finansowej,  jak  to 
starałem  się  wykazać  w  innej  pracy.  A  po- 
mimo potrząsania  od  czasu  do  czasu  mie- 
czem linii  celnej  przez  nieuświadomioną 
prasę  rosyjską,  groźby  te  wydają  mi  się 
bardzo  błahe,  o  ile  sami  sytuacyi  nie  po- 
psujemy. Rosyanie,  oryentujący  się  w  sytu- 
acyi gospodarczej,  zrozumieją  łatwo,  że 
przecięcie  dowozu  z  Królestwa  to  wzmoże- 
nie dowozu  z  Niemiec,  przecięcie  zaś  wy- 
wozu do  Królestwa  to  scentralizowanie  pło- 
dów surowych  rosyjskich  na  jedynym  rynku 
niemieckim.  I  stąd  naturalna  ich  deprecya- 
cya.  Eksperymenty  takie,  wobec  przemoż- 
nej ekspansyi  niemieckiej,  są  bardzo  wąt- 
pliwe". Uwagi  te  uznajemy  za  zupełnie 
słuszne,  uznając,  że  rzucają  rozsądne  i  uza- 
sadnione oświetlenie  na  sprawę  pierwszo- 
rzędnego zagadnienia.  —  Przełom,  organ 
polskiej  party]   postępowej,  charakteryzując 


w  ujęciu  p.  H.  Konica  obecną  sytuacyę 
przedwyborczą,  słusznie  podnosi,  że,  „jeśli 
programy  nasze  są  rozbieżne,  jeśli  każde 
ze  stronnictw  zachowało  nadal  swoją  udziel - 
ność,  jeśli  wreszcie  każdy  z  nas  szczerze 
wierzy,  iż  środki,  przez  niego  zalecane,  są 
najlepsze  i  najskuteczniejsze  dla  dobra  kra- 
ju, to  istnieje  natomiast  jeden  cel,  który 
nas  łączy,  jedno  hasło,  które  powiewa  na 
wspólnym  naszym  sztandarze.  Tern  hasłem, 
któremu  służą  wszystkie  partye  bez  różnicy 
kierunku,  jest  autonomia  Królestwa  Polskie- 
go". Z  dyrektywami  zyskania  tej  wielkiej 
zdobyczy  odjeżdżać  niezawodnie  będą  do 
Petersburga  wszyscy  posłowie  polscy  do 
Dumy. — Wpośród  pism  ściśle  politycznych 
ciekawie  wyróżnia  się  w  Warszawie  dwu- 
tygodnik Naród  a  państico,  prowadzony 
nadzwyczaj  oryginalnie  pod  redakcyą  Wł. 
Studnickiego.  Nie  sposób  godzić  się  na 
wszystkie  poglądy,  wyrażane  w  piśmie,  nie- 
mniej każdy  numer  tego  organu  przynosi 
zawsze  materyał,  ujęty  w  samodzielnem 
i  nowem  oświetleniu.  Wpośród  arty- 
kułów czytaliśmy  tam  podpisy  autorów 
znanych:  Tadeusza  Korzona,  Szymona 
Askenazego,  Wł.  Żukowskiego,  Wł.  Stu- 
dnickiego, Stefana  Górskiego  i  innych. — 
Z  wydawnictw  pedagogicznych  mamy  do 
uwydatnienia  rozwój  Nowych  Torów.  Pi- 
smo kładzie  szczególny  nacisk  na  koniecz- 
ność zwalczania  przesądu,  że  organ  peda- 
gogiczny istnieje  tylko  dla  pedagogów, 
tymczasem  zagadnienia  oświatowe  obcho- 
dzić powinny  wszystkich,  kogo  interesuje 
kultura  duchowa  narodu. 

//a  rałunc/^  dzieciom  robołni/ęów 
łódj/(i'ch!  Pod  powyższym  tytułem  ko- 
mitet ratunkowy  w  Łodzi  ogłosił  piękną 
odezwę  znakomitego  pióra  p.  Aleksandra 
Świętochowskiego,  nawołującą  do  niesienia 
pomocy  dzieciom  robotników  łódzkich,  cier- 
piących głód  i  nędzę  z  powodu  „przymu- 
sowego bezrobocia"  rodziców.  Przymusowe 
bozrobocie  to  lokaut,  ten  barbarzyński  śro- 
dek walki  milionerów  łódzkich  z  dziesiąt- 
kami tysięcy  ludzi,  żyjących  z  pracy  rąk. 
Oby  wołanie  to  rozeszło  się  jak  najszerzej, 
oby  dla  biednych  dzieci  posypały  się  datki 
hojne  ze  wszystkich  stron  kraju! 

Umarli. 

.  Dr.  Stanisław  largowski,  dnia  12  go 
stycznia    zmarł  w  Skierniewicach,  dlugo- 


Dr.  Stanisław  Targowski. 


letni  lekarz  powiatu  warszawskiego.  Ś.  p. 
Targowski  urodził  się  w  Jangrodzie  gub. 
kaliskiej  w  1836  r.  z  ojca  Stanisława  i  matki 
Franciszki  z  Wolnickich.  Ukończył  szkoły 
w  Wieluniu  i  Piotrkowie,  a  następnie  Aka- 
demię medyczną  w  Warszawie.  Będąc  przez 
30  lat  z  górą  lekarzem  powiatowym  war- 
szawskim, zmarły  zdobył  sobie  sympatyę 
ogółu  i  zostawił  pamięć  zacnego  człowieka. 
Osierocił  córki.  Różę  Bronisławową  Wy- 
socką i  Maryę  Dziekońską. 

Józefa  z  Kossohudzkich  RemlńeUii- 
ska,  wdowa  po  ś.  p.  Ignacym,  b.  członku 
senatu,  urodzona  r.  1838  we  wsi  Kurówek 
w  Sieradzkiem.  Była  to  jedna  z  najgor- 
liwszych filantropek  u  nas.  Podczas  powsta- 


Józefa  Rembielińska. 


nia  w  latach  1863  i  1864  zmarła  poświęciła 
się  wyłącznie  opiece  nad  więźniami  w  cy- 
tadeli, zaopatrywała  ich  w  odzież  i  żyw- 
ność, kołatała  o  złagodzenie  ich  doli.  We- 
spół z  gronem  kobiet,  które  zorganizowała, 
dbała  o  to,  aby  żaden  zesłaniec  nie  był 
wywieziony  bez  zaopatrzenia,  żaden  ska- 
zany bez  opieki  i  pomocy.  Cześć  pamięci 
tej  zasłużonej  niewiasty! 

Juliusz  Eugeniusz  Epstein,  inżynier, 
dyrektor  jednej  z  największych  papierni 
w  Królestwie  Polskiem,  „Soczewka".  Żył 


Juliusz  Epstein. 


lat  68.  Zmarł  dnia  30  stycznia  r.  b.,  pozo- 
stnwiając  po  sobie  żal  współpracowników, 
którzy  trumnę  jego  okryli  wieńcami. 

Marija  z  Ungrów  Michałowska,  żona 
dyrektora  fabryki  „K.  Rudzki  i  S-ka", 
w  Mińsku  Mazowieckim.  Zmarła  dnia  17 
b.  m.  w  wielu  lat  29.  Jedna  z  czynniej- 
szych  działaczek  na  polu  oświaty  ludowej, 
której  oddana  była  całą  duszą,  ś.  p.  Micha- 
łowska po  zawiązaniu  Macierzy  Szkolnej 
niezwłocznie  stanęła  do  pracy  oświatowej, 
organizując  w  Mińsku  Mazowieckim  Koło 
Macierzy.  Niezwykłym  taktem  i  ujmującem 
obejściem  zjednała  dla  sprawy  narodowej 
liczne  zastępy  pracowników  bez  względu 
na  różnice  partyjne.    Działalność  ś.  p.  Mi- 


chałowskiej na  polu  filantropii,  w  miejsco- 
wem  Towarzystwie  Dobroczynności,  cecho 
wało  zawsze  gorące  pragnienie  ulżenia  doli 


Marya  Michałowska. 

nieszczęśliwych.  Zmarła  była  córką  znane- 
go wydawcy,  a  wnuczką  założyciela  Tggod- 
nika  lllustrowanego,  ś.  p.  Józefa  Ungra. 

HUMOR. 

Jfonstyłucya  w  Persyi- 

Salam  alejkum!  Jakszi  chałat!  Kara  śmier- 
ci przez  wbijanie  na  pal  zostaje  zamieniona 
na  karę  śmierci  przez  uduszenie  powrozem 
albo  sznurkiem — stosownie  do  wyboru  du- 
szonego. Bakszysz,  jaki  z  obowiązku  służ- 
bowego pobierają  osoby  urzędowe,  nie  po- 
winien przewyższać  dziewięćdziesięciu 
dziewięciu  setnych  wartości  majątku  bak- 
szyszodawcy.  Osoba  każdego  poddanego 
perskiego  jest  nietykalna.  Bić  go,  według 
swego  upodobania,  mogą  tylko  figury  urzę- 
dowe, zajmujące  posady  nie  niższe  od 
siedmdziesiątej  dziewiątej  klasy.  Co  się 
tyczy  samych  figur  urzędowych,  to  te  win- 
ny się  bić  między  sobą  z  zachowaniem 
porządku  starszeństwa.  Żaden  z  satrapów 
nie  ma  prawa  rozpościerać  swojej  władzy 
na  żony  prawowiernych  obywateli,  zamie- 
szkałych w  jego  satrapii,  ograniczając  się 
tylko  do  córek  owych  obywateli.  Każdy 
poddany  perski  korzysta  ze  swobody  słowa, 
a  mianowicie  ma  prawo  wypowiadać  swe 
myśli  ustnie,  na  piśmie  i  w  druku,  nie  wy- 
powiadając jednakże  pod  żadnym  pozorem 
myśli,  sprzeciwiających  się  zapatrywaniom 
władzy.    Szurum — burum! 

{Strekoza)  Sohakiewicz  N.  2 

<^ 
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NEKROLOGIA. 
Ś.  7  P- 

FAUSTYN  PIOTROWSKI 

po  dlugicli  i  ciężkich  cierpieniach   zasnął  w  Bogu 

13  stycznia  1907  roku. 
Pogrążona  w  smutku  rodzina  prosi  o  serdeczne 
wspomnienie.  Eksportacya  zwłok  odbyła  się  14-go 
stycznia  o  godzinie  3  po  południu;  pogrzeb  15-go 
stycznia  o  godzinie  10  zrana. 

Długie,  długie  gadziny  dnia — i  nieskończenie  dłu- 
gie nocy  godziny. 

A  ból  nie  idzie  w  głąb ..  na  piersiach  siadł,  za 
gardło  chwyta... 

A  ból  nie  idzie  w  głąb.  . 

Ludzie  coś  mówią ..  coś,  co,  zda  się,  pogłębia 
ranę... 

c:óż  pomoże  człowiekowi,  który  oślepł,  przypomi- 
nanie, że  mu  został  jeszcze  słuch,  dotyk  i  inne 
zmysły... 

Dnia  blasku  nie  ujrzy  już  nigdy. .  promień  sło- 
neczny mroku  nocy  z  źrenicy  jego  nie  zwieje., 
nigdy... 

A  on  nas  kochał  tak,  że  się  przytaił  z  swą 
męką  i  niczem  tajemnicy  rozpacznej   nie  zdradził. . 

A  on  nas  kochał  tak,  że  oczy  swe  drogie  na  sen 
wieczny  sam  zamknął,  by  nam  oszczędzić  tej  boleści, 
sam  zamknął,  mocą  nadludzkiego  wysiłku  woli 
i  uczucia 

I  odpłynął  tak  ..  cicho...  cichutko. . 

I  tylko  łza  jedyna,  uięziona  przemocą,  z  pod 
rzęsy  zimnej  na  twarz  mu  zbielałą  wybiegła...  łza 
ostatniego  pożegnania. 

I  w  hlasku  gromnic,  jasnością  nieziemską  lśnił 
ten  klejnot  bezcenny  i  wszystkie  kolana  gięły  się 
kornie  z  podziwu  i  żalu , 

On  miłosierdziem  był  samem,  daleko  naokół  pro- 
mieniowała jego  dobroć  bez  granic,  dobroć  siał, 
przebaczenie,  miłowanie.. 

Pójdźmy  w  promieniu  jego  ducha,  który '^odbił 
się  w  naszym,  gdzie  głodni,  spragnieni,  cierpiący, 
spracowani,  pójdźmy  czjnić  jego  wolę! 


Ks.  LIKOWSKI.  Ks.  KLUSKE. 

Kandydaci  na  arcybiskupa  w  W.  K.  Poznańskiem,  po  zmarłym   arcybiskupie  ks.  Sta- 

blewskim. 
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L         ^^^^  zimową  uznano  za  najlepszy  z  pośród  środków,  udelikatniających  skórę  rąk 


Wielka  Kawiarnia 


ST.  OSTROWSKIEGO 

Marszałkowska  róg  Złotej. 

w  każdą  niedzielę  i  święto  kwartet  i  kwintet  na  zmianę 
odgodz.  41/2  PP-,  wdnie  powsz.  od  7 '/a  w.  11  bilardów. 


Magazyn  Bławatny 
^^^^  i  Konfekcyi 


< 

u 

UJ 

o 

a, 


W  Krakowie,  ulica  Giodziia  13,  TeletoD  43 

Płaszcze  wieczorowe,  bluzki  jedwabne,  halki. 

Pracownia  wykonywa  szybko,  tanio,  dokładnie  kostyumy,  suknie, 

bluzki,  halki,  okrycia. 


|.  SZYriANSKI 


Warszawa, 
Erywańska 


16 


poleca 


Wykwintną  Bieliznę  i  Konfeiicyę  JIęslii| 


Maszyna  do  prania  „Całą  parą"  Johna 

jedyne  PAROWE  maszyny  do  DOMOWEGO  UŻYTKU, 
dla  pralni,  hotelów,  szpitalOA^,  klinik  i  T.  p. 

Jednocześnie  piorą,  gotują,  prasują  i  dezynfekują  bieliznę 
parą  przy  105  stopniach  temperatury.    Nie  drą  i  nie  nlszCZą 

nawet  najdelikatniejszej  bielizny,  z  wszywkami,  firanek,  koronek 
i  t.  p.  Piorą  prędko,  dobrze,  czysto,  oszczędnie.  Nie  męczą  zu- 
pełnie obsługi.  Są  to  rzeczywiste  zalety,  których  żaden  inny 
system  nawet  w  części  nie  posiada.    Ilustrowane    prospekty   na  żądanie  bezpłatnie. 

Oddział  Fabr.Akc.  T-wa  J.  A.  JOHN",  Warszawa,  ul.  Marszełkowska  119. 


SUPERIOR 


1) 


Amerykańskie 
siewniki  rzędowe 

odpowiednio  do  tutejszych  warunków  wzmocnione  i  zbudowane  całkowicie  ze 
stali  i  kutolanego  żelaza. 
1  NAJNOWSZA  UDOSKONALONA  KONSTRUKCYA  1906  r.  I 
poleca  wyłączny  Reprezentant 

ALFRED  GRODZKI, 

 Wfirssnira,  SH.  Sennłorsfea. 


Lekarz 
dentvsia 


Stefan  Zyczkowski  '^"■'"''TdeJoV!l7'"4l.^'°*'' 


Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro 
ślinnym,  służącym  do  je] 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE, 


«  Ar8»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10—1  zrana  i  od  2—5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 


ISTNIEJE  OD  ROKU  1874 

SKŁAD  Win 

J.  LIJEWSKI  i  S-ka 

Warszawa,  Krakow.-Przedmieście  8 

(wprost  kościoła  Św.  Krzyża). 

Od  roku  1883  przysięgli  dostawcy  win 
mszalnych. 

Wina  mszalne  Węgierskie  i  Krymskie  na 
butelki,  garnce  i  beczki.  Wyższe  gatun- 
3  ki  win  Węgierskich  na  beczki  z  najlep- 
o  szych  lat,    począwszy  od   180  rubli  za 
Q  beczkę. 

o  Rekonwalescentom  i  używającym 
wina  na  wzmocnienie  sił  polecamy 
■M  bogaty  wybór  starych  win  Tokaj- 
cc    skich,  wytrawnych  i  maślaczy. 

<  Wina  Bordoskie,  Burgundzkie,  Madery 
i  wogóle  wszelkie  wina  zagraniczne, 
sprowadzane  z  pierwszych  domów  od 
90  kop.  za  butelkę. 
>,  Piwnicę  zaopatrzoną  mamy  w  dobór  naj- 
_o  wykwintniejszych   gatunków  win  zagra- 

nlcznych  i  koniaków. 
S  Delikatesy  i  towary  kolonialne  li  tylko 
^  w  wyborowych  gatunkacli.  Ekspedyuje- 
*  my  do  wszystkich  stacyi  kolei  żelaznych 
w  Królestwie  i  Cesarstwie. 
Cenniki  na  żądanie  franko,  gratis. 

V        ~       ^      ^       "T       'T  "T 

W  każdym  domu  polskim  i  katolickim  po- 
winna być  pieśń  My  chcemy  Boga,  ze 

śpiewem  i  muzyką  układu  ks  Paczuskiego. 

Cena  egzemp.  z  przes.  pocz.  kop.  50,  adres: 
Warszawa,  Wiejska  19,  ks.  Paczuski. 


■o 
E 


WARSZAWA  Mazowiecka  16, 
St.  PETERSBURG,  MOSKWA 


HERMAN 

iGROSSMAN 


FORTEPIANY,  PIANINA 

OROANY-ANOELICO, 
PIANINU-ANGELICO 


ANIYKWARYAT  POLSKI 

tv  Warszawie,  ul.  Hr.  Berga  S 


l/l/ILDtR  I  S-ka.  Kupno,  sprzedaż  biblio- 
tek, dziel  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 
rycin,  rękopisów  i  autografów.   Zamiana  i  ocena. 


PIERWSZORZĘDNY 

«  gebethner  i  Wolff  *'—| HOTEL  YICTORIA 

>^  M7  War8;iiatvie,  Jasna  8. 

1^  Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
y  nie  administracyi  otwarty. 


I  ^Fortepiany,  Mf^M 
I  Pianina,  Organy  O^**^ 

^  Krakowskip-Przetł.  17.  p 


CSKOENAlS"-' 

WARSZAWA -PRAGA 
OLSZOWA   li*  . 


FABRYICA  mASZYN 

I  KAMIENI  M41YŃSKICH 
BUDOWA  M«VnÓW 
WSZELKIE  ARTYKUtY  MŁYŃSKIC, 
TURBINY^mNSMISJE  i.t.p. 


NOWO 


OTWORZONY 


Zakład  Fotograficzny 

3Jinji  RjiczyńSKiEOo 


DAW.  .A.  KAROLI" 

Krak.-Przedm.      I,  obok  Kościoła  Ś-go  Krzyża. 
Zakład  wykonywa  wszelkie  zamówienia,  wchodzące  w  za- 
kres fotografii  I  malarstwa. 


Wydawcy:  GEBETHNER  I  WOLFF 


Druk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa 


Redaktor  Dr  JÓZEF  WOLFF 


Redaktor  przyjmuje  we  czwartki  1  piątki,  od  godz.  1  do  2. -Rękopisów  pomniejszych  i  materyałów  rysunkowych,  nadesł.  do  redakcyi.  nie  zwraci  się. 
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OCZYSZCZENIE  PLACU 


W.  MAZUROWSKI 


ARTYŚCI  POLSCY  NAD  NEWĄ. 


Publiczność  petersburska  nie  należy  do 
zbyt  wrażliwych  na  rozkosze  estetyczne  wyż- 
szego gatunku  i  tylko  w  braku  innych,  bar- 
dziej popularnych  rozrywek  zwiedza  salony, 
poświęcone  sztukom  plastycznym,  znajdujące 
się  w  „Akademii",  „Zachęcie"  i  w  „Passa- 
żu".  Na  wystawach  tych  na  ogół  mało 
czuć  ożywczych  prądów  prawdziwej,  odro- 
dzonej sztuki,  przeważa  szara,  przeciętna 
miernota,  zastosowana  do  gustów  sze- 
rokiej publiczności,  obrachowana  na  łatwy 
zbyt.  Kilka  zaledwo  dzieł  dodatnio  wyróżnia 
się  z  masy  artystycznej  tandety,  lecz  te,  jak 
pierwsze  jaskółki,  nie  zdają  się  wróżyć  sztuce 
rosyjskiej  blizkiej  wiosny. 

Wypadki  polityczne  doby  ostatniej,  które 
do  głębi  poruszyły  opinię  całego  cywilizowa- 
nego świata,  żywem  echem  odbiły  się  także 
w  artystycznych  kołach  rosyjskich.    Toż  już 


od  pół  wieku  przeszło  wiadomo,  że  nie  tylko  te 
przedmioty  nadają  się  do  artystycznego  opra- 
cowania, które,  „jak  figa,  sięucukrują,  jak  ty- 
tuń,  uleżą".  Na  tle  ostatnich  zajść  napisano 
już  kilka  bardzo  udatnych  powieści  i  drama- 
tów, malarze  petersburscy,  czerpiąc  tem.aty 
z  chwili  bieżącej,  stworzyli  cały  szereg  dzieł 
wybitnych,  głęboko  odczutych,  wstrząsających 
swym  tragizmem. 

Niestety,  policya  petersburska  wiele  z  tych 
prac  chciała  pousuwać  z  wystaw,  docho- 
dząc w  swym  zapale  biurokratycznym  do 
śmieszności.  Nawet  całkiem  niewinny  obra- 
zek rodzajowy,  przedstawiający  wiejskie  dzie- 
ci rosyjskie,  bawiące  się  jakąś  tam  czer- 
woną wstążczyną,  zwrócił  uwagę  surowego 
biurokraty,  gdyż  kolor  czerwony  jest  obecnie 
całkiem  niepolityczny;  zaproponowano  autorce 
(obraz  namalowany  przez  kobietę),  aby  prze- 


malowała wstążkę  na  błękitno  lub  zmieniła 
nazwę  obrazu  na  „dzieci  włoskie".  Tak  się 
też  stało;  przytoczyłem  drobny  ten,  lecz  tak 
charakterystyczny  fakt,  jako  ilustracyę  po- 
części  postępowania  tutejszych  władz  policyj- 
nych, poczęści  tych  warunków,  w  których  tu 
żyć  i  tworzyć  muszą  artyści. 

Pominąwszy  nawet  względy  polityczne, 
każdy,  kto  zna  Petersburg,  wie,  że  na  kuli 
ziemskiej  niema  chyba  drugiego  miasta,  któ- 
reby  tak  nieodpowiednie  było  dla  wszelkiej 
pracy  artystycznej,  jak  właśnie  posępny  gród 
nadnewski.  Brak  tu  zarówno  odpowiedniego 
środowiska,  brak  podniety,  co  zaś  dla  ma- 
larza najważniejsze,  brak  przedewszystkiem 
słońca.  Zaledwo  kilkanaście  dni  pogodnych 
mamy  tu  w  roku,  poza  tern  mgła  siwa  zwisa 
nad  szaremi  miasami  domów,  zim.ą,  kiedy  to 
malarze  zwykli  opracowywać  to,  co  naszkico- 
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wali  podczas  swych  wycieczek  letnich,  dzień 
tu  jest  krótki,  niby  szczęście  ludzkie;  zaledwo 
wyjrzy  na  chwilę  słońce  o  barwie  pomarań- 
czowej, już  zgasł  ostatni  jego  promyk.  Pe- 
wien artysta,  Polak,  gdy  po  raz  pierwszy  zi- 
mą przyjechał  do  Petersburga,  wyraził  się  raz 
nader  obrazowo:  „Idę — powiada — dziś  ulicą, 
u  stóp  spostrzegam  iakiś  przedmiot  błyszczący; 
potrąciłem  nogą,  sparzyłem  się  —  było  to 
słońce " . 

Mimo  nieodpowiednich  warunków,  sto- 
lica wielkiego  państwa  potrafiła  w  murach 
swych  zgromadzić  cały  zastęp  artystów  pierw- 
szorzędnych, w  ich  liczbie  jest  także  garść 
malarzy  polskich,  niektórzy  z  nich  wprawdzie 
czasowo  tylko  tu  bawią,  inni  osiedli  na  stałe, 
ci  wyłącznie  prawie  w  petersburskich  i  mo- 
skiewskich salonach  wystawiają  swe  dzieła, 
przeto  publiczności  naszej  są  prawie  całkiem 
nieznani.  Sądzę,  że  będzie  nie  od  rzeczy, 
gdy  w  związku  z  tegorocznymi  wystawami 
podam  tu  kilka  pobieżnych  sylwetek  wybit- 
nych przedstawicieli  naszej  sztuki  rodzimej, 
zamieszkałych  nad  Newą. 

Zygmunt  Piotrowicz  czas  swój  i  pracę 
dzieli  między  pług  a  paletę.  Latem  pra- 
cuje na  roli  w  majątku  swym  na  „świętej" 
Żmudzi,  gdzieś  w  szawelskim  powiecie,  przy- 
tem  robi  studya  i  szkice,  podpatruje  przyrodę 
rodzimą,  gdy  się  budzi  ze  snu  zimowego, 
rozkwita  białem  kwieciem  jabłoni,  ściele  się 
aksamitem  runi  zielonej,  faluje  złotem  swych 
zbóż,  podpatruje  ją  w  ogrodzie,  w  polu  i  kniei. 
Jako  rolnik  i  jako  malarz,  przedewszystkiem 
jest  synem  swej  ziemi,  ukochał  ją  miłością 
dziecka  i  artysty,  ukochał  jej  cichą,  melan- 
cholijną piękność,  jej  noce  księżycowe,  gdy 
się  pasą  stada  koni  śród  traw  rosistych,  a  ogień 
pasterzy  dogasa  w  popiele,  te  pola  i  łąki, 
stogi  siana,  wyboiste  drożyny,  zaścianki  ubo- 
gie w  zieleni  drzew...     Piotrowicz  przede- 


wszystkiem jest  poetą  swej  rodzimej 
ziemi  litewskiej,  lecz  umysł  jego  nie 
jest  zamknięty  dla  odmiennych  wrażeń, 
dla  prądów,  które  nurtują  dziś  społe- 
czeństwo; natura  to  delikatna,  cicha 
i  skromna,  lubi  słuchać  i  patrzeć,  uśmie- 
cha się  łagodnie  i  milczy,  chłonie  wra- 
żenia, by  je  przetopić  w  swej  piersi 
artysty  na  czysty  metal  sztuki.  Wtedy 
zamyka  się  w  swej  pracowni,  pracuje 
z  zapałem  i  w  skupieniu,  pracuje  bez 
wytchnienia. 

Gdy  zdjął  płótno  ze  stalug,  już 
ono  go  wcale  nie  obchodzi,  przyjdą 
ludzie,  zabiorą  na  wystawę,  prawdo- 
podobnie znajdzie  się  amator,  gdyż 
obrazy  Piotrowicza  cieszą  się  tu  po- 
kupem,  on  sam  wogóle  nie  lubi  mó- 
wić o  swych  pracach,  zwłaszcza  zaś 
o  skończonych. 

Przed  dwoma,  mniej  więcej,  laty  — 
było  to  podczas  wojny  japońskiej  —  kie- 
dyśmy wszyscy  z  napięciem  czyta  i  co- 
raz to  straszniejsze  wieści  z  pola  bitew, 
Piotrowicz  jakoś  mi  dnia  jednego  opo- 
wiedział dziwny  sen:  śniło  mu  się, 
JAN  ciĄOLiŃsRi        żc  jcst  W  swym  dworku  na  Żmudzi; 

noc,  cisza  dokoła,  tylko  z  oddali  do- 
chodzi głuchy  szmer,  jakby  kroków  miarowych, 
coraz  bliżej,  bliżej,  wyjrzy  przez  okno...  oto  dro- 
gą ciągnie  wojsko  kościotrupów  z  chrzęstem  pi- 
szczeli, świecąc  śród  nocy  bielą  nagich  czaszek. 

Artysta,  gdy  opowiadał  swój  sen,  tak 
zdawał  się  poruszony,  że  pomyślałem:  szkoda, 
że  nie  jest  muzykiem,  mielibyśmy  może  no- 
wy marsz  żałobny,  godny  stać  obok  marsza 
Chopina. 

Lecz  Piotrowicz  jest  malarzem.  Gdy  go 
niedawno  odwiedziłem  w  jego  petersbur- 
skiej pracowni,  na  stalugach  ujrzałem  obraz 
średnich  rozmiarów,  niemal  całkiem  ukończo- 
ny, wtedy  to  przypomniałem  sobie  ów  dziwny 
sen  artysty  z  przed  roku;  wystawcie  sobie 
czytelnicy:  pole,  odłóg  litewski,  gdzieniegdzie 
porosły  w  karłowate  krzaczki  jałowcu,  na 
pierwszym  planie  śród  bujnego  ziela  klęczy 
muza  artysty,  dziewczę  litewskie,  twarz  wtuliła 
w  dłonie,  niebo  po- 
kryły czarne,  postrzę- 
pione chmury,  w  od- 
dali kłębi  się  wichura, 
śród  tumanów  kurzu 
ciągnie  niezliczony  za- 
stęp kościotrupów,  ich 
czaszki  skrzywione  w 
strasznym  grymasie, 
białe  chusty  grobowe 
pyłem  pokryte,  nad 
nimi  lśnią  ostrza  kos, 
wije  się  ten  dziwny 
wąż  piaszczystą  wiej- 
ską drożyną  i  znika 
gdzieś  za  wzgórzem. 
Artysta  nazwał  dzieło 
swe  „szkicem  do  obra- 
zu " ,  gdyż  zamierza  po- 
wtórzyć je  w  natural- 
nych rozmiarach,  po- 
za tem  jednak  nazwa 
nie  przesądza  o  warto- 
ści i  charakterze  pracy,        krajobraz  palestyński 


która  niema  bynajmniej  charakterystycznych  cech 
szkicu  pobieżnego:  z  wyjątkiem  może  niezbyt 
udatnej  muzy,  wszystko  tu  wykończone  sumien- 
nie, obraz,  pełen  natchnienia,  poezyi  i  nastroju, 
należy  do  najlepszych  utworów  naszego  ma- 
larza. 

Reprodukcyę  tego  dzieła  pod  tytułem 
„Wicher"  dał  Tygodnik  Illustrowany  w  N-rze 
5  na  czele  zeszytu. 

Prócz  tego  Piotrowicz  wystawił  w  tego- 
rocznym salonie  kilka  bardzo  udatnych  kraj- 
obrazów litewskich;  wymieniam  przedewszyst- 
kiem „Brzozy  nad  wodą",  a  drobny  szkic  por- 
tretowy bardzo  dodatnio  świadczy  o  wielo- 
stronności tego  artysty. 


W.  Mazurowski  ]ts,i  synem  znanej  warszaw- 
skiej artystki  dramatycznej.  Skończył  z  odzna- 
czeniem petersburską  akademię  sztuk  pięk- 
nych i  poświęcił  się  wyłącznie  prawie  rodza- 
jowi batalistycznemu.  W  pogoni  za  bezpo- 
średniem  wrażeniem  odbył  kampanię  japoń- 
ską, skąd  przywiózł  mnóstwo  materyałów, 
obecnie  pracuje  nad  cyklem  obrazów,  który 
wszechstronnie  ma  zilustrować  krwawe  zapasy 
dwóch  narodów,  het,  śród  dalekich  stepów 
Mandźuryi.  Gdy  skończy,  zamierza  z  własną 
wystąpić  specyalną  wystawą,  tymczasem,  jak- 
gdyby  na  próbę,  dał  kilka  skończonych  prac 
swoich,  które  bezsprzecznie  należą  do  najlep- 
szych na  tegorocznej  wystawie.  Oprócz  obra- 
zów z  wojny  japońskiej  Mazurowski  zamierzał 
wystawić  scenkę  uliczną  z  ostatnich  rozruchów 
robotniczych  w  Petersburgu.  „Oczyszczenie 
placu  przez  oddział  kozaków" — taki  jest  tytuł 
obrazu;  dzieło  to  ma  nieco  charakter  ilustra- 
cyjny, bądź  co  bądź  jednak,  wykonane  jest  z  wiel- 
kim rozmachem,  pełne  ruchu  i  życia,  od- 
znacza się  zarówno  zaletami  czysto  artystycz- 
nemi,  jak  też  aktualnością  tematu. 

Parę  godzin,  spędzonych  w  pracowni 
p.  Mazurowskiego  na  „Bazylówce",  do  naj- 
przyjemniejszych zaliczam  wspomnień,  tyle 
wrażeń  artystycznych,  tyle  ciekawych  okazów! 
Zaraz  na  wstępie  wita  nas  kawalerzysta  ja- 
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poński  w  pełnym  rynsztunku,  a  dalej  całe  mu- 
zeum batalistyczne:  oręż,  kulbaki,  rzędy,  mo- 
dele armat,  odłamki  granatów,  hełmy,  pan- 
cerze, mundury,  na  których  rdzawem  piętnem 
zastygła  krew  ludzka.  Uprzejmy  gospodarz 
pokazuje  to  wszystko  ze  swym  dobrodusznym 
uśmiechem  na  otwartej,  typowo-polskiej  twa- 
rzy i  głosem  równym,  flegmatycznym  opo- 
wiada historye,  od  których  słuchaczom,  nie 
obytym  z  okropnościami  wojny,  włosy  po- 
wstają na  głowie.  A  obrazyl  Niektóre  cał- 
kiem ukończone,  inne  zaledwo  podmalowane. 
Cały  cykl  wojny  japońskiej  składać  się  będzie 
z  30—40  okazów;  podziwiamy  płodność  i  pra- 
cowitość artysty,  który  w  jakiś  rok  z  tem 
wszystkiem  zamierza  się  uporać. 

Niektóre  obrazy  mają  charakter  raczej 
dokładnych  ilustracyi,  dokumentów  historycz- 
nych, inne  znowu  wykazują  wybitne  cechy 
artystyczne.  P.  Mazurowski  podczas  kam- 
panii towarzyszył  przeważnie  oddziałowi  ochot- 
ników dagestańskich,  obiecując  sobie  więcej 
ciekawego  materyału  w  śmiałych  utarczkach 
półdzikich  jeźdźców  kaukaskich  z  przedniemi 
strażami  japońskimi,  niżeli  pośród  regular- 
nych wojsk.  Na  jednem  z  najcelniejszych 
płócien  uwiecznił  też  rozpaczliwy  atak  Dage- 
stańców  przez  pole  gaolanu,  inny  obraz 
przedstawia  przejście  pułku  przez  wąwóz  pod 
gradem  kul  japońskich.  Świetny,  jako  kompo- 
zycya,  i  pełen  realizmu  jest  „Powrót  z  pod 
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Mugdenu":  artysta  u- 
miejętnie  operuje  tłu- 
mem, umie  podkreślić 
najcharakterystyczniej- 
sze  momenty,  odczuwamy  panikę,  cały  obraz 
drga  życiem  i  przejmuje  grozą,  niestety,  rozmiar 
jego  nie  odpowiada  treści,  przeto  figurki  poje- 
dyńcze  wypadły  zbyt  drobne,  czego  tembardziej 
należy  żałować,  że  sportretowano  tam  nie- 
które historyczne  postacie  tej  kampanii. 

Po  obrazach  kolej  na  szkice.  Mazurow- 
ski nagromadził  tego  stosy  całe,  i  przyznać 
muszę,  że  pod  względem  artystycznym  nie- 
które przewyższają  skończone  obrazy.  Tamte 
po  większej  części  zbyt  sumiennie  są  wypra- 
cowane, zbyt  akademicko  poprawne  i  chłodne, 
tu  w  całej  pełni  objawia  się  zamaszysty  ta- 
lent artysty.  Doskonałe  są  także  jego  studya 
pejzażowe. 

Ten  sam  zarzut  zbytniej  poprawności 
uczynić  można  wcześniejszym  obrazom  bata- 
listycznym Mazurowskiego:  jego  ułani  napole- 
ońscy idą  w  ogień,  jak  na  tan,  nie  brak  im 
ani  jednego  guzika  u  mundura.  Artysta  jest 
pierwszorzędnym  znawcą  mundurów,  zwłasz- 
cza polskich  z  epoki  Napoleona  I,  i  to  jest 
wielką  jego  zaletą,  lecz  zarazem  i  wadą,  gdyż 
często  gubi  się  w  szczegółach  ze  szkodą  dla 
całości.  Że  jednak  można  namalować  obraz 
całkiem  poprawny  po  akademicku,  ale  za- 
razem pełen  ruchu  i  prawdy  życiowej,  tego 
dowodzi  ten  oto  waryant  obrazu  „Pojedynek 
ułana  polskiego  z  kozakiem".  Mazurowski 
powtórzył  ten  temat  kilkakrotnie;  jeden  z  tych 
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obrazów  w  swoim  czasie  zakupiony  został 
przez  cesarza. 

Raz  jeszcze,  na  odchodnem,  rzucam  okiem 
po  pracowni. 

—  Przepraszam,  tego  wprzódy  nie  spo- 
strzegłem... 

—  To  tragedya  krożańska. 

—  Ależ  to  nadzwyczaj  ciekawe,  przy- 
tem  pysznie  malowane,  czemu  pan  tego  nie 
wystawi?  Naprzykład  w  Warszawie  toby  wy- 
warło wrażenie... 

Artysta  uśmiecha  się  ironicznie. 

Prawda  zapomniałem, że, gdy  obwieszczono 
„cztery  swobody",  pominięto  piątą — swobodę 
malowania  i  wystawiania  swych  obrazów. 

Tadeusz  Dmochowski  obrazów  swych  nie 
wystawia,  przecież  znany  jest  i  wielce  ceniony 
w  tutejszem  kółku  artysty cznem.  Jako  profe- 
sor ornamentyki  przy  petersburskiej  szkole 
„Zachęty  Sztuk  Pięknych",  poświęcił  się  prze- 
dewszystkiem  tej  gałęzi  sztuki,  badając  z  za- 
miłowaniem ornamentykę  herbów  średnio- 
wiecznych. W  dziedzinie  heraldyki  Dmochow- 
ski, śmiało  rzec  można,  obecnie  jest  pierwszo- 
rzędną powagą.  Artysta  nie  zamknął  się  jed- 
nak w  ciasnej  swej  specyalności;  jako  znawca 
sztuki  o  wszechstronnem  wykształceniu,  z  na- 
tury obdarzony  poczuciem  piękna  i  wytwor- 
nym smakiem,  zbawienny  wpływ  wywiera  na 
swe  otoczenie.  Zarówno  śród  uczniów  swo- 
ich, jak  też  i  w  kołach  artystycznych  polskich 
i  rosyjskich,  cieszy  się  niepospolitem  wzięciem 
i  sympatyą,  jako  mistrz  ukochany,  jako  krytyk 
o  szerokim,  wyrobionym  poglądzie  na  sztukę. 
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Oprócz  prac  ornamentacyjnych  Dmochow- 
ski stworzył  cały  szereg  obrazów  olejnychi, 
aliwareli  i  Itartonów.  Znajdują  się  one  prze- 
ważnie w  zbioracłi  prywatnych)  i  dla  szerszej 
publiczności  nie  są  przystępne.  Wyborny  ry- 
suneli  oraz  niepospolite  zalety  kompozycyjne 
cecłiują  wszystkie  jego  prace.  Gdy  go  od- 
wiedziłem w  jego  pracowni,  właśnie  ukończył 
obraz,  specyalnie  zamówiony  i  przeznaczony 
na  upominek  jubileuszowy  dla  prof.  Baudouin 
de  Courtenaya  przez  grono  jego  przyjaciół. 
Artysta,  nie  krępowany  wyborem  tematu,  przed- 
stawił zakątek  starego  Wilna,  t.  zw.  „Zaułek 
literacki".  Trzeba  było  widzieć  tę  pracę,  by 
ocenić  jej  niepospolite  zalety;  pod  genialnem 
dotknięciem  malarza  stare  mury  zdały  się 
ożyć,  opowiadają  nam  o  minionych,  lepszych 
czasach.  Dmochowski  jest  poetą  romanty- 
kiem, pod  względem  nastroju  przypominają- 
cym żywo  Heinego,  czy  to  maluje  park  zacza- 
rowany w  świetle  księżyca,  czy  pannę  w  ob- 
jęciach rycerza,  zakutego  od  stóp  do  głowy 
w  stal  błyszczącą.  Nie  brak  mu  też  staro- 
polskiej tężyzny,  gdy  nam  przedstawić  chce 
husarzów,  idących  na  bój  z  łopotem  piór  or- 
lich, lub  pary  kontuszowe,  tańczące  mazura. 

Jan  Ciągliński  bardziej  może,  niż  jego 
koledzy,  jest  znany  i  ceniony  w  artystycz- 
nym świecie  rosyjskim.  Obrazy  jego  znajdu- 
ją się  zarówno  w  „Muzeum  Aleksandra  III" 
w  Peterburgu,  jak  i  w  Tretjakowskiej  Galerii 
w  Moskwie  oraz  w  innych  zbiorach  publicz- 
nych rosyjskich.  Lato  Ciągliński  spędza  za- 
zwyczaj pod  niebem  południowem,  w  Hisz- 
panii, Algierze,  Grecyi  lub  Palestynie. 

Jako  owoc  tych  podróży,  mamy  cały 
szereg  szkiców,  widoków  i  typów  świetnych 
poprostu  pod  względem  kolorystycznym,  zna- 
cznie słabszych,  jako  kompozycye.  Specyal- 
nością  artysty  jest  natomiast  portret.  By  na- 
leżycie ocenić  prace  Ciąglińskiego,  nie  dość  je 
widzieć;  trzeba  jeszcze  znać  ich  autora,  jest 
on  tak  do  głębi  przejęty  swą  twórczością,  tak 
głęboko  wierzy  w  doskonałość  swej  metody, 
iż  mimowoli  część  własnego  zapału  przelewa 
w  widza.  Oto  na  ukończeniu  wielkich  roz- 
miarów podwójny  portret  kobiecy:  plamy  barw- 
ne, rzucone  śmiałą,  brutalną  niemal  ręką,  zle- 
wają się  powoli  w  całość  jaskrawą,  lecz  har- 
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monijną,  z  płótna  wychylają  się  usta,  roz- 
chylone zmysłowo,  i  oczy,  płonące  żarem 
namiętnym;  orgia  barw  jaskrawych  topnieje 
i  rozpływa  się  na  tle  szarawem,  obok  zaś 
poważna  i  chłodna,  w  ciemnej  sukni  postać 
kobieca,  o  dziwnie  czystym  profilu  i  jakby 
zastygłych  rysach:  to  —  „Dwie  siostry". 

Dalej  portret  dziecka,  nadzwyczaj  śmiały 
pod  względem  oświetlenia;  te  portrety,  jako  też 
widok  Partenonu,  przeznaczone  są  na  wiosenną 
wystawę  do  Moskwy,  gdyż  w  Petersburgu 
Ciągliński  w  tym  roku  prac  swych  nie  wy- 
stawi. 

Powodzenia  nie  potrzebujemy  życzyć, 
gdyż  potrafi  je  zdobyć  artysta  siłą  swego  ta- 
lentu oraz  niezłomną  wiarą  w  samego  siebie. 

I.  OBST. 

BOLESŁAW  PRUS. 

KRONIKA  TYGODNIOWA. 

Pewnego  roku  czerwiec  był  wyjątkowo  su- 
chy i  upalny.  Kartofle  nie  rosły,  zboża  więdły, 
liście  na  drzewach  skręcały  się,  a  niebo  szare 
było  od  kurzu,  który  nad  polami  wisiał,  jak  mgła, 
nad  drogami  kłębił  się  w  gęstych  tumanach,  bru- 
dził twarze  i  zasypywał  oczy. 

Była  to  ciężka  klęska,  więc  nie  dziw,  że  od 
rana  do  wieczora  ludzie  wołali: 

—    Deszczu,   deszczu!...  choć   parę  godzin 
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deszczu,  który  odżywiłby  zamierającą  roślinność 
i  ulżył  płucom!... 

Zbiorowy  krzyk  doleciał  widać,  gdzie  należy. 
Ukazała  się  chmura  jedna...  druga...  lunął  deszcz 
naprzód  mały,  potem  większy...  Liście  rozprężyły 
się,  zboża  wyprostowały,  nać  kartoflana  poziele- 
niała... 

Potem  całe  niebo  zasnuło  się  chmurami, 
deszcz  zaczął  padać  dniem  i  nocą...  Na  drogach 
zniknął  kurz,  ale  wzamian  ukazało  się  niezgriin- 
towane  błoto.  Liście  na  drzewach  pożółkły  i  za- 
częły opadać,  natka  sczerniała,  a  zboża  pochyliły 
się  ku  ziemi...  Ludzie  zaś  zaczęli  szemrać: 

—  Czy  już  nie  za  wiele  mamy  deszczu?... 
Jeżeli  tak  dłużej  potrwa,  po  klęsce  suszy  dobije 
nas  nadmiar  wilgoci...  I  już  niewiadomo,  czego 
więcej  mamy  się  lękać:  morderczej  suszy  czy— 
życiodawczej  ulewy?... 

Coś  podobnego  zdarzyło  się  w  sferze  sto- 
sunków społecznych.  Przez  kilkadziesiąt  lat  mor- 
dowały nas  złe  rządy,  no  i,  rozumie  się,  nie  było 
człowieka,  który  nie  szeptałby  w  kółku  zaufanych 
przyjaciół  albo  nie  wzdychał  w  sobie: 

—  Kiedyż  wreszcie  nadejdzie  reakcya?... 
O  bodajżebyśmy  jej  choć  na  krótko  przed  śmier- 
cią doczekali!... 

No  i  doczekaliśmy  reakcyi  przeciw  złym, 
okrutnym,  bezmyślnym  rządom,  reakcyi  w  postaci 
fermentu  rewolucyjno-socyalnego.  Lecz  po  dwu 
latach  uzdrawiających  procederów  jaki  taki  znowu 
zaczyna  szeptać  w  kółku  zaufanych  przyjaciół 
albo  wzdychać  w  sobie: 

—  Jezu,  Maryo!...  pozwólcie  mi  choć  na 
krótko  przed  śmiercią  doczekać  zakończenia  tej 
zbawczej  reakcyi,  która  ucisk  miała  zastąpić  wol- 
nością, nędzę  —  dobrobytem,  a  gwałt  —  sprawiedli- 
wością!... 

Trudno  łudzić  się.  Jak  ruch  socyalno-rewo- 
lucyjny  był  reakcyą  przeciw  samowoli  biurokra- 
tycznej, tak  w  czasach  dzisiejszych  zaczyna  się 
jeszcze  nieokreślony  bliżej  ferment  przeciw  chao- 
sowi, wytworzonemu  przez  agitacye  socyalistyczne. 
Na  możliwość  takiej  reakcyi  zwracałem  uwagę 
jeszcze  w  roku  zeszłym,  a  może  i  dawniej,  z  oka- 
zyi  zmuszania  stróżów  do  bezrobocia,  z  okazyi 
„bicia"  dorożkarzy,  którzy,  aby  nie  umrzeć  z  gło- 
du, wyjeżdżali  na  miasto,  wbrew  nakazanemu 
strajkowi,  nadewszystko  zaś  z  okazyi  tych  bezce- 
lowych strajków,  które  nie  tworzyły  nic  użytecz- 
nego, wywołały  zamęt  w  społeczeństwie,  a  nędzę 
wśród  proletaryatu. 

Skutki  takich  nie  tylko  bezładnych,  ale  zadzi- 
wiająco bezplanowych  ruchów  najwyraźniej  dają 
się  widzieć  w  Łodzi,  gdzie  około  stu  tysięcy  osób 
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albo  jest  zagrożonych  głodem,  albo  już  cierpią 
głód  i  zimno.  Prawda,  źe  bezpośrednią  przyczy- 
ną tych  opłakanych,  niepowetowanych  nieszczęść 
jest  lokaut  fabrykantów  łódzkich;  niemniej  jest  i  to 
prawda,  że  ów  lokaut  wywołany  został  chaosem, 
jaki  partye  socyalistyczne  roznieciły  w  fabrykach. 

Oto  opinia,  wypowiedziana  przez  Ptole- 
taryat  w  artykule:  „O  zamknięciu  fabryk 
w  Łodzi". 

Proletaryat  jeszcze  we  wrześniu  1905  ro- 
ku ostrzegał  robotników  w  naszym  kraju  przed 
zbyt  częstymi  strajkami,  przed  zbyt  wygórowane- 
mi  żądaniami,  wykazując,  że  doprowadzić  to  mo- 
że do  bardzo  smutnych  następstw:  do  zamknięcia 
niektórych  przedsiębiorstw,  osłabienia  klasy  robot- 
niczej, a  nawet  do  upadku  niektórych  gałęzi  prze- 
mysłu... „Niedojrzałość  polityczna  esdeków  i  pe- 
pesowców  zrobiła,  że  partye  te,  zamiast  zapano- 
wać nad  chaosem,  zwiększały  go,  forsując  strajki. 
Obecnie  skutki  tej  polityki  są  następujące:  bardzo 
znaczna  część  klasy  robotniczej  jest  w  okropnej 
nędzy,  na  której  tle  powstaje  rozgoryczenie  do 
socyalistów  wogóle,  skutkiem  tego  agitacya  naro- 
dowo-demokratyczna  i  klerykalna  zaczyna  robić 
pewne  postępy  w  masach." 

...„Mnóstwo  sił  ginie  bez  potrzeby,  wiele 
żyje  bez  korzyści,  i  powstaje  morze  cierpieri  bez 
konieczności,  ^\'szystko  to  dowodzi  raz  jeszcze 
tej  wielkiej  prawdy,  iż  nie  dość  jest  mieć  w  ru- 
chu ludzi  z  poświęceniem,  dzielnych  i  energicz- 
nych, że  potrzebni  są  jeszcze  rozumni  i  wykształ- 
ceni kierownicy  ruchu,  którzy  wyzwolili  się  z  fra- 
zesów i  umieją  patrzeć  na  rzeczy  trafnie,  oryen- 
tując  się  w  położeniu  politycznem." 

Uwagi  Proletaryata  są  bardzo  rozsądne, 
a  przewidywania  okażą  się,  niestety!  bardzo  trafne- 
mi,  nawet  w  niedalekiej  przyszłości.  Tak  jest: 
zbudzi  się  „rozgoryczenie  do  socyalistów  wogóle", 
i  to  zbudzi  się  w  rozmiarach,  o  jakich  dziś  nie 
można  mieć  pojęcia.  Zaś  „agitacya  narodowo- 
demokratyczna  i  klerykalna"  nie  tylko  „zaczyna", 
ale  musi  „robić  postępy".  Agitacya  bowiem  socya- 
listyczna,  dodajmy:  w  dziedzinie  ekonomicznej, 
zbyt  wiele  obiecywała  robotnikom,  zbyt  wiele  żą- 
dała od  nich  poświęceń  i...  nie  dotrzymała,  gdyż 
nie  mogła  dotrzymać,  obietnic!... 

—  Coście  nam  dali,  oprócz  nędzy  i  dłu- 
gów?...—mogą  zapytać  robotnicy  socyalistycznych 
agitatorów. 

A  jaka  to  łaska  Boża,  źe  wieś  nie  pozwo- 
liła wciągnąć  się  do  ruchu  strajkowego,  że  dzięki 
rozsądkowi  pracowników  wiejskich  nic  w  polu  nie 
zmarniało,  że  stosunki  między  parobkami  a  obszar- 
nikami nie  zadrażniły  się,  a  swoją  drogą— parobcy 
osiągnęH  niejakie  polepszenie  bytu! 

—  Nie  osiągnęliby  go  bez  naszych  agi- 
tacyi!.. — mogą  odpowiedzieć  socyaliści. 

Zapewne...  Ta  jednak  jest  olbrzymia  róż- 
nica, że,  kiedy  robotnicy  fabryczni  wykonywali 
swoje  pogróżki,  robotnicy  wiejscy— niby  to  stra- 
szyli, lecz...  nie  spełniali  pogróżek...  I  w  tem 
leży  mądrość,  dodajmy:  mimowolna,  wiejskiego  pro- 
letaryatu.  Wielu  ruin,  wielu  cierpień,  wiele  krwi 
oszczędziłoby  się,  gdyby  i  kierownicy  ruchu  so- 
cyalno-rewolucyjnego  umieli  hamować  się  we  wła- 
ściwych epokach!... 

Dziś,  wobec  nadciągającej  reakcyi,  obawiam 
się  jednej  rzeczy:  ażeby  stronnictwa  anty-socyali- 
styczne,  zostawszy  zwycięskiemi,  nie  przeciągnęły 
struny  „zwycięstwa",  umiały  zatrzymać  się  w  porę, 
a  w  żadnym  razie  —  nie  posunęły  się  do 
zemsty.  Umiarkowanie,  nawet  życzliwość,  po 
zwycięstwie  bardzo  prędko  może  załagodzić 
rozdrażnienia  i  dać  krajowi  tak  pożądany  spo- 
kój. Zaś  zbyt  silna  reakcya  i  zemsta  byłaby  po- 
siewem nowych  nieporozumień,  żalów  i  niena- 
wiści, które,  prędzej  czy  później,  gorzkie  wydadzą 
owoce. 


Że  istnieją  skłonności  w  tym  kierunku,  zdaje 
się,  niepodobna  wątpić.  Tu  właściciel  majątku 
grozi  dymisyą  rządcy,  który  umieścił  syna  w  szko- 
le postępowej,  nie  — narodowej...  Tam  narodowcy 
bojkotują  postępowego  lekarza  albo  adwokata... 
Owdzie  przełożona  usuwa  nauczycielkę  za  to,  że 
podjęła  się  wykładów  w  instytucyi  postępowej... 
To  zła,  to  najgorsza  metoda,  oparta  na  trzech 
przesądach:  1-mo,  źe  z  ludźmi,  mającymi  różne  od 
naszych  poglądy,  trzeba  „walczyć",  2-do,  że  za 
każdą  wyrządzoną  szkodę  trzeba  karać,  3-io,  że 
szkodliwość  ruchów  socyalno-rewolucyjnych  zależy 
od  złośliwości   jednostek,  mianowicie  agitatorów... 

Pod  tym  względem  ciekawą  i  ważną  naukę 
znajdujemy  u  E.  de  Lave]ey'a  w  „Socyalizmie 
współczesnym": 

„W  każdym  kraju  mamy  dwa  stronnictwa: 
jedno,  chcące  utrzymać  to,  co  jest,  albo  nawet 
przywrócić  to,  co  było;  drugie,  pragnące  reformo- 
wać, a  często  w  niecierpliwości  wszystko  zniszczyć. 
Jak  ruch  naszej  ziemi  jest  wypadkową  sił  dośrod- 
kowej  i  odśrodkowej,  tak  samo  społeczeństwo  po- 
suwa się  naprzód  pod  skombinowanem  działaniem 
ducha  zachowawczego  i  dążeń  reformatorskich. 
Spróbujcie  je  ucisnąć,  a  będziecie  mieli  kolejno  re- 
woliicye  i  reakcye;  dajcie  im  wolny  bieg,  a  postęp 
będzie  się  dokonywał  za  pomocą  szeregu  ustępstw 
i  ulepszeń,^  jak  się  to  dzieje  w  Anglii,  Belgii 
i  Szwajcaryi"...  „We  Francyi  nie  było  prawa,  do- 
zwalającego na  schadzki  i  stowarzyszenia...  i  na- 
stała kommuna.  We  Włoszech  nie  brakło  pości- 
gów i  procesów,  wyroków  i  środków  wyjątkowych; 
a  swoją  drogą  widziano  rozruchy  i  straszne  zama- 
chy. W  Hiszpanii  represya  była  jeszcze  twardsza, 
i,  jakby  naprzekór,  wielkie  miasta  dostają  się 
w  ręce  zbuntowanych  kantonalistów.  W  Niemczeh 
powtarzają  się  usiłowania  królobójcze  (książka  była 
pisana  przed  rokiem  1883-im);  nareszcie  w  Rosyi 
niesłychane  zbrodnie,  a  społeczeństwo  czuje  się 
jakby  obsaczone". 

Ciekawe  są  głosy  dzienników  z  przed  laty 
30-tu...  „Precz  z  wiarą  w  świat  nadnaturalny  — pi- 
sał włoski  Almanaco — gdyż  tylko  pod  tym  warun- 
kiem demokracya  materyalistyczna  może  zbudować 
nowe  społeczeństwo".  —  „Precz  z  ojczyzną  i  naro- 
dem: nic  prócz  kommuny  i  ludzkości."  —  „Ojczy- 
zna—  pisał  Campana — jest  ideą  abstrakcyjną  i  czczą, 
w  imię  której  królowie  popychają  narody  do  wza- 
jemnej rzezi"... 

A  oto  wyjątek  z  dziennika  hiszpańskiego 
Los  Decamisados.  „Wyzwólmy  się  nareszcie  od 
stracha,  zwanego  Bogiem,  taki  nasz  program,  lecz, 
nim  przyjdzie  do  jego  wykonania,  trzeba  krwi  ob- 
ficie upuścić.  Drżyjcie,  mieszczuchy,  spasione  na- 
szym potem;  ustąpcie  miejsca  bezkoszulnikom; 
nasza  czarna  chorągiew  już  rozwinięta,  powiedzie 
nas  do  zwycięstwa". 

W  krainach  represyi,  we  Włoszech  i  Hisz- 
panii, odezwy  tego  rodzaju  potężne  w  swoim 
czasie  robiły  wrażenie.  A  tymczasem  w  Szwajcaryi, 
pomimo  obecności  mnóstwa  agitatorów:  socyalis- 
tycznych, kommunistycznych,  anarchistycznych  i  t,  p., 
pomimo  niezbyt  licznej  policyi  i  prawie  braku 
wojska,  nikt  się  podobnemi  agitacyami  nie  demo- 
ralizował i  nie  przejmował. 

Najciekawsza  jest  Anglia.  Tam  jeszcze  w  XIV 
wieku  wypowiadano  takie  oto  poglądy:  „Oni 
stroją  się  w  aksamity,  my  chodzimy  w  parciankach; 
na  ich  stołach  wino  i  zagraniczne  korzenie,  my 
mamy  chleb  owsiany  z  plewą  i  popijamy  go  kwa- 
sem. Oni  odpoczywają  w  pałacach,  my  pracu- 
jemy w  polu,  na  słocie  i  wietrze;  co  my  zapracu- 
jemy, oni  strwonią"... 

Zdawałoby  się,  że  po  upływie  sześciu  wie- 
ków od  takich  biadań  naród  angielski  albo  już 
powinien  być  zorganizowany  w  państwo  socyali- 
styczne, albo  bardzo  zbliżyć  się  do  tego  ideału. 


Tak  niby  powinno  być.  A  tymczasem  cóż  wi- 
dzimy? 

Oto,  gdy  w  roku  bieżącym  na  kongresie 
angielskiego  stronnictwa  robotniczego  socyalista 
Atkinson  postawił  wniosek:  „Stronnictwo  robotni- 
cze za  główny  cel  swej  działalności  uważa  walkę 
z  kapitalizmem,  zniesienie  własności  prywatnej 
i  przejście  własności  narzędzi,  produkcyi  i  bogactw 
wnętrza  ziemi  na  państwo",  na  kongresie  wybuchła 
burza,  a  reprezentanci  835,000  głosów  przeciw 
98,000  wniosek  Atkinsona  odrzucili. 

W  Hiszpanii,  we  Włoszech,  w  Niemczech  re- 
presye  wywołały  gorączkę  socyalistyczną,  objawia- 
jąc się  nawet  zamachami.  W  Szwajcaryi  i  w  Anglii 
swoboda  i  tolerancya  ustrzegła  naród  nie  tylko  od 
gorączki,  ale  nawet  od  sympatyi  dla  zbyt  krań- 
cowych  i  nierealnych   haseł  socyalistycznych. 

Jak  rozległą  będzie  nadciągająca  przeciw 
socyalizmowi  reakcya,  dowodzi  fakt,  że  zbudziła 
się  ona  w  Anglii,  w  Ameryce,  nawet  w  Niem- 
czech, gdzie  socyaliści,  stronnictwo  przed  kilkoma 
tygodniami  potężne,  straciło  z  79  aż  36  miejsc 
w  parlamencie...  Jest  to  klęska  naprawdę  nie- 
zwykła, pomimo  że  liczba  stronników  tej  partyi 
w  narodzie  bynajmniej  nie  zmniejszyła  się. 

Reakcya  więc  i  u  nas  będzie  duża,  ale,  na 
Boga,  niech  nie  myśli  o  zemście,  gdyż  zemsta 
nie  leczy  choroby,  nie  wyplenia  choćby  najfał- 
szywszej  idei! 

Bo  tylko  pomyślmy.  Dzisiejszy  chaos  spo- 
łeczny w  naszym  kraju  składa  się  z  trzech  czyn- 
ników: 1-0  rewolucyi  przeciw  rządowi,  2-o  anarchii 
umysłowej,  3-o  potrzeby  reform  wśród  klas  pra- 
cujących. Otóż,  któremu  z  tych  czynników  może 
zaradzić  zemsta? 

Nie  rewolucyjnemu,  bo  ten  wygaśnie  wraz 
z  wykonaniem  Manifestu  konstytucyjnego. 

Nie  anarchii  umysłowej,  bo  ograniczyć  ją 
może  tylko  dobre  wychowanie  dzieci  i  młodzieży, 
oświata  i  stowarzyszenia. 

A  nareszcie  zemsta  nie  zastąpi  lepszych  za- 
robków, tanich  mieszkań,  ubezpieczenia  w  razie  cho- 
roby i  starości,  no  i  — przyzwoitego,  ludzkiego 
traktowania  robotników. 

Zatem  precz  z  zemstą!  i  o,  bodajby  hasło  to 
wyszło  przedewszystkiem  ze  strony  fabrykantów 
łódzkich. 


Połamcie  harfę  moją... 

LSD 

Połamcie  harfę  moją  złotą, 
Która  wam  smutne  daje  dźwięki, 
W  której  jest  tyle  łez  i  męki, 
I  która  wieczną  drży  tęsknotą — 
Połamcie  harfę  moją  złotą! 

Ludzi  i  tak  cierpienia  gniotą, 
I  tak  już  zewsząd  płyną  jęki. 
Radosnej  trzeba  wam  piosenki, 
W  której  się  tęcze  szczęścia  plotą — 
Połamcie  harfę  moją  złotą! 

ZYGMUNT  RÓŻYCKI. 
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Broszura  niewielka,  ale  treść  jej  bogata 
i  pouczająca.  Na  40  stronicach  (w  ósemce)  mnó- 
stwo faktów,  wyłożonych  jasno  i  zwięźle.  Bardzo 
wiele  pracy  mozolnej,  przedstawionej  skromnie, 
a  treściwie.    Żadnych  słów  niepotrzebnych. 

Jest  to  silny  promień  światła,  rzucony  na  je- 
den tylko  odłam  niszczycielskiej  działalności  biuro- 
kratycznej u  nas;  ale  oświetlenie  to  dosadnie 
charakteryzuje  zarazem  całą  biurokracyę,  jej  sy- 
stem, „zmorę  ewolucyi  Warszawy  i  kraju  całego", 
jtk  się  wyraża  autor. 

Z  krótkiego  rysu  historycznego,  jakim  p.  St. 
Górski  poprzedza  swoje  studyum  o  obecnym  staiiie 
Warszawy,  okazuje  się,  że  rozwój  stolicy  naszej 
zawsze  zależał  od  warunków  politycznych.  „Ze- 
wnętrzny wygląd  Warszawy  i  stan  jej  urządzeń 
społecznych  zazwyczaj  bywał  odbiciem  ogólnej  sy- 
tuacyi  krajowej"  — i  to  tak  dalece,  że  skutek  po- 
myślnego położenia  politycznego,  czy  też  naod- 
wrót,  występował  na  jaw  z  nadzwyczajną  szyb- 
kością. Zaznaczyło  się  to,  oczywiście,  najjakrawiej 
w  końcu  XVIII  i  początku  XIX  wieku,  a  jeżeli 
w  ostatnich  dziesiątkach  lat  pomimo  bardzo  cięż- 
kich warunków,  pomimo  rządów  biurokratycznych, 
miasto  rozwinęło  się  do  olbrzymich  rozmiarów,  to 
stało  się  to  jedynie  dzięki  szczęśliwemu  położeniu 
geograficznemu  Warszawy,  wzmożeniu  się  przemy- 
słu w  Europie  i  Królestwie,  dzięki  wyjątkowej  ener- 
gii i  przedsiębiorczości  ludności  „serca  Polski". 

Warszawa  —  i  wogóle  miasta  polskie  —  niele- 
dwie  od  początków  swego  istnienia  posiadały 
ustrój  samorządny,  „który  sięgał  lat  niemal  równie 
odległych,  jak  odwiecznem  jest  prawodawstwo  na- 
sze". Od  połowy  XIII  stulecia  osady  i  miasta 
w  Polsce  cieszyły  się  niezależnością  gospodarczą. 
Urząd  miejski  w  Warszawie,  oparty  na  prawie 
chełmińskiem,  miał  nadany  sobie  reskrypt  przez 
księcia  Janusza  Starszego  roku  1413.  Auto- 
nomiczna władza  obieralna  kierowała  gospodarką 
z  większą  niezależnością,  niż  tego  później  przestrze- 
gały ustawy,  ogłoszone  w  ciągu  stulecia  ubie- 
głego". 

„Od  początku  gospodarka  ta  (autonomicz- 
na)—  pisze  dalej  autor — dawała  jak  najlepsze  rezul- 
taty. Od  najdawniejszych  lat  Warszawa  posiadała 
szpital  miejski,  łaźnię  publiczną,  ratusz,  szkołę  pa- 
rafialną (r.  1376)".  „W  mieście  nie  było  śladu 
gorszących  spraw  i  nadzwyczajnych  nieporząd- 
ków"—  pisze  Sobieszczański  o  w.  XVI.  W  końcu 
XVIII  wieku  niemiec  Sirissa  pisał  o  stolicy  naszej: 
„ulice  są  szerokie  ,  proste  i  piękne,  po  których 
dniem  i  nocą  spokojnie  chodzić  można.  Hałasów 
po  nich  nigdy  nie  słychać". 

„W  r.  1771  Warszawę  otoczono  rowem  i  wa- 
łami. Ulice  otrzymały  nazwy,  umieszczone  na  ta- 
blicach narożnych.  Ośm  szpitali  dostateczne  były 
dla  pomieszczenia  cierpiących".  Ludność  obliczano 
wówczas  na  80,000. 

„Dzięki  uchwałom  Sejmu  Czteroletniego 
w  położeniu  miast  zaszły  zmiany  ku  lepszemu. 
Zniesiono  dawne  jurydyki,  nadano  mieszczaństwu 
prawa  polityczne,  przypuszczono  reprezentacyę 
miejską  do  udziału  w  Sejmie.  Pierwszą  ustawę 
miejską  ustanowił  Sejm  Czteroletni  w  konstytucyi, 
wydanej  30  kwietnia  w  1791  r.  pod  tytułem: 
„Urządzenie  wewnętrzne  miast  wolnych  Rzeczypo- 
spolitej w  Koronie  i  w  W.  Ks.  Litewskim." 

R.  1787  ludność  stolicy  naszej  wynosiła  już 
89,448  głów. 


■■)  „Gospodarka  finansowa  m.  Warszawy"  przez 
Stefana  Górskiego.  Odbitka  z  Biblioteki  Warszaic- 
skiej.    Warszawa.   Nakładem  Gebethnera  i  Wolffa, 


Późniejszy  rozwój  miasta  wstrzymały  burze 
dziejowe.  R.  1799  — pod  rządem  pruskim  — liczba 
ludności  spada  odrazu  aż  do  64,829  głów.  „No- 
wych domów  nie  budowano,  a  ślady  zabytków 
architektonicznych  niszczono.  Handel  upadał  i  ogra- 
niczył się  jeno  do  zaspakajania  potrzeb  miejsco- 
wych". 

I  dopiero  za  czasów  Księstwa  Warszawskiego, 
pomimo  że  „ruchy  wojsk  francuskich  eksploatowa- 
ły stolicę  dotkliwie",  miasto  zaczęło  powoli  podno- 
sić się  z  upadku,  czemu  niemało  sprzyjało  urządze- 
nie i  ustalenie  hipoteki  według  praw  francuskich, 
a  niemniej  zapewne  swobodne,  szersze  życie 
w  kraju  oraz  zabiegi  ówczesnej  rady  municypal- 
nej. R.  1813  ludność  wzrosła  znów  do  liczby 
78,767  głów. 

Ale  dopiero  za  Królestwa  Kongresowego 
rozpoczyna  się  stanowcze  i,  pomimo  późniejszych 
klęsk  politycznych  i  wszelkich  prób  tamowania 
normalnego  życia  przez  biurokracyę,  nieustanne 
wzrastanie  Warszawy.  Wtedy  —  po  burzach  napo- 
leońskich—  naród  polski  wydobył  z  siebie  taką 
moc  energii,  przedsiębiorczości,  twórczości,  we 
wszystkich  dziedzinach  życia,  że  rozpędem  tych 
czasów  żyjemy  do  dziś  dnia.  Wtedy  narodziła  się 
wielka  poezya  polska,  krytyka  polska  (Mochnacki), 
nowożytna  nauka  i  filozofia  polska,  przemysł  pol- 
ski. Wtedy  też  —  zaczął  się  wielki  rozrost  War- 
szawy. 

R.  1816  Warszawa  posiadała  już  139,654 
mieszkańców,  139  zakładów  naukowych  z  ogólną 
liczbą  6933  uczniów.  R.  1825  liczono  fabryk  i  ręko- 
dzielni  5818,  pałaców  112,  domów  murowanych 
1402,  drewnianych  1730,  gmachów  publicznych  61. 

Cyfry  z  r.  1826  wskazują,  że  stolica  miała 
wtedy  uniwersytet  z  600  studentami,  3  szkoły 
wojewódzkie,  1  szkołę  leśniczą,  1  politechniczną 
i  2  szkoły  wydziałowe.  W  samym  r.  1829  po- 
wstało 83  nowych  domów.  Ulice  wysadzano  drze- 
wami, nad  ogrodami  rozciągnięto  specyalne  sta- 
rania. 

Katastrofa  r.  1831  oczywiście  odbiła  się  fa- 
talnie nie  tylko  na  całym  kraju,  ale  też  i  na  War- 
szawie—  nie  mogła  jednak  już  powstrzymać  roz- 
woju miasta.  Życie  wewnętrzne  mieszkańców  oka- 
zało się  silniejszem  od  wszelkiego  ucisku.  Od 
czasów  ery  Paskiewicza  aż  po  dzień  dzisiejszy — 
z  wyjątkiem  chwilowych  nadziei  za  Wielopolskiego 
i  zabiegów  Starynkiewicza  —  starano  się  to  życie 
przytłumić,  zniszczyć,  zabić  kulturę  polską,  nawet 
mowę  polską,  ale  usiłowania  te  nie  zdołały  po- 
wstrzymać naturalnego  biegu  wypadków,  spaczyły 
go  tylko  na  wielu  polach,  stworzyły  ten  dziwny 
objaw,  że  w  najfatalniejszych  warunkach  powstało 
miasto  blizko  milionowe,  jedno  z  największych 
w  Eurowie  środkowej,  z  takimi  brakami,  jakich 
nie  uczuwają  nawet  czwarto  i  dziesiątorzędne  mia- 
steczka. 

Ten  kolosalny  wzrost  Warszawy  jest  jed- 
nym z  najbardziej  pocieszających  dowodów  naszej 
siły  duchowej  i  —  pomimo  wszystko,  co  o  tem  się 
zwykle  mówi  —  przedsiębiorczości  naszej  oraz  wro- 
dzonej inteligencyi  robotnika  polskiego,  bez  czego 
oczywiście  cały  rozwój  przemysłu  —  a  więc  i  War- 
szawy—  byłby  u  nas  niemożliwy. 

Bo  posłuchajmy  tylko  autora,  jakie  rany  na 
samodzielnie  wzrastającem  ciele  naszej  stolicy  zo- 
stawiła gospodarka  biurokratyczna: 

1)  ruina  szkolnictwa, 

2)  niebywały  wzrost  analfabetyzmu, 

3)  wzmożenie  się  objawów  upadków  moral- 
ności wśród  (uboższej)  ludności, 


4)  bankructwo  szpitalów, 

5)  brak  przytułków  miejskich  dla  nędzarzy, 

6)  brak  kulturalnych  instytucyi  miejskich, 
w  rodzaju  wystaw,  muzeów,  czytelni,  łaźni  i  t.  p., 

7)  brak  f<omów  robotniczych  miejskich, 

8)  zaniedbanie  Powiśla  i  udaremnienie  roz- 
woju najpiękniejszej  dzielnicy  miasta, 

9)  ignorowanie  zaprowadzenia  rozumnych 
a  koniecznych  przedsiębiorstw  miejskich, 

10)  narażanie  Warszawy  na  liczne  ciężary 
budżetowe  bez  korzyści  dla  mieszkańców, 

11)  nieumiejętne  spożytkowanie  pożyczek 
zaciągniętych, 

12)  nieekonomiczne  rozporządzanie  fundu- 
szami publicznymi. 

„Są  to  główniejsze  tylko  punkty,  nasuwające 
się  bezpośrednio  do  uwydatnienia.  Wszystkich 
szkód,  jakie  miastu  wyrządziły  wieloletnie  rządy 
magistrackie  w  Warszawie,  nie  dałoby  się  ująć 
w  kilku  wielkich  tomach". 

Kilka  cyfr: 

„System  administracyjny  zarządzenia  gospo- 
darką Warszawy  doprowadzał  budżety  miejskie  do 
niepraktykowanych  nigdzie  w  Europie  Zachodniej 
anomalii.  W  roku  1874  (liczba  mieszkańców 
285,823)  w  rubryce  wydatków  spotykamy  cyfry: 
utrzymanie  policyi  509,173  (pilnowanie  jednego 
Warszawiaka  kosztuje  rb.  1.77!),  zarząd  miejski 
158,138,  utrzymanie  żandarmeryi  74,838,  szkoły 
miejskie  33,662,  zasiłek  Tow.  Dobroczynności 
43,169  rb." 

„Obie  ostatnie  cyfry  w  sumie  dają  o  niecałe 
2,000  rb.  więcej,  niż  kosztowało  utrzymanie  żan- 
darmeryi. W  tym  samym  czasie  na  potrzeby 
szkolnictwa  wydatkował  Lipsk  1,509,912  fr.,  Stut- 
gard  423,100  fr.,  Franfurt  n/M.  1,076,400  fr., 
a  Wrocław  1,961,719  fr." 

Wymowne! 

Jeżeli  dodamy,  że  „rzeźnie  miejskie  są 
prawdziwą  hańbą  rządów  magistratu  (są  to,  we- 
dług p.  Adolfa  Suligowskiego,  „ciemne,  brudne 
i  pełne  błota  jamy,  w  których  się  dokonywa  szlach- 
towanie  w  sposób  dziki  i  barbarzyński"),  że, 
według  dra  Męczkowskiego,  zamiast  4,200  ko- 
niecznych w  Warszawie  łóżek  szpitalnych  jest  za- 
ledwie 2,705  łóżek  publicznych  i  135  prywatnych, 
że  teatrwarszawski  bankrutuje,  że  wreszcie...  wyliczyli- 
śmy tu  zaledwie  setną  część  bogatych  wiadomości, 
jakich  udzielił  nam  autor,  to  zrozumiemy  całą  wy- 
jątkową wagę  i  pożyteczność  jego  książki. 

„I  nie  łudźmy  się  —  kończy  swą  pracę  p.  Gór- 
ski—  aby  w  sposobach  zarządzania  miasta,  przy 
obecnym  ustroju  administracyjnym,  zachodzić  mo- 
gły jakiekolwiek  zmiany  zasadnicze,  mimo  rzeczo- 
wej krytyki,  mimo  nawoływań!  Gospodarka  war- 
szawska pozostawać  będzie  dopóty  ze  wszystkiemi 
wadami,  tamującemi  rozrost  miasta,  aż  nadejdzie 
tyle  wyczekiwany  samorząd,  uzdrowi  stosunki 
i  utworzy  nową  świetną  przyszłość  dla  stolicy 
autonomicznego  Królestwa  Polskiego". 

K. 


Premium  artystycznego  Tygodnika  I Ilu- 
strowanego za  rok  1906  p.  t.  „RACŁA- 
WICE" Józefa  Chełmońskiego  w  han- 
dlu niema.  Nowi  prenumeratorowie  Tygo- 
dnika mogą  otrzymywać  „Racławice" 
przy  wniesieniu  przedpłaty  na  rok  1907,  za 
dopłatą  60  kop.  (z  przesyłką  75  kop.). 
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ST.  TURBIA-KRZYSZTAŁOWICZ. 


IGNACY  MATUSZEWSKI: 


OFIARA  KRÓLEWNY. 


II. 

Przysłuchując  się  rozmowom  Wezyra 
z  królewiczem,  biedny  malec,  który  czasem 
pozwalał  sobie  „wychodzić  z  buta",  by  obej- 
rzeć szersze  horyzonty,  zaczyna  się  coraz  bar- 
dziej rozmarzać  i,  pojąwszy  cały  ogrom  swe- 
go poniżenia  duchowego,  wyzwala  się  z  „  ćwiecz- 
kowej  martwoty",  ale  nadmiar  wzruszeń  za- 
bija biedną  istotę.  „Leżał sztywny,  nieruchomy 
i  zagasłym  wzrokiem  dziecinnym  patrzał  w  roz- 
jaśniające się  nad  nim  nowe  niebo.  Wezyr 
zasadził  trupka  jego  w  ziemię,  i  zaraz  wyrosła 
mała  sosenka,  zaczęła  szumieć  i  cień,  zupełnie 
nowy  cień  rzucać". 

Epizod,  który  tu  podaliśmy  w  stresz- 
czeniu, należy  do  najpiękniejszych  w  opo- 
wieści Lemańskiego.  Ten  skromny  ćwie- 
czek, tęskniący  za  tem,  żeby  się  wyrwać 
z  automatycznego  ustroju  „Ćwieczkami",  że- 
by wyleźć  z  „buta  społecznego"  i  żyć  samo- 
istnem  życiem  ludzkiem,  posiadać  „swoją wo- 
lę, swoją  oryginalność,  swój  cień  własny", 
ten  deptany  przez  całe  życie  skrawek  drzewa, 
który  wylewa  łzy,  lacrimae  rerum,  przeobraża- 
jące ćwieczka  w  człowieka,  ta  drobna  figurka 
i  los  jej,  opowiedziany  przez  Lemańskiego, 
tworzą  przecudowny  poemacik  symboliczny, 
mający  wartość  sam  przez  się,  a  zarazem  ilu- 
strujący przewodnią  myśl  utworu. 

Wogóle  wszystkie  prawie  epizody,  wpro- 
wadzone do  powieści,  nad  którymi  nie  mamy 
możności  zatrzymywać  się  szczegółowo,  wiążą 
się,  pomimo  pozorów  luźności,  w  jeden  orga- 
nizm z  całokształtem  kompozycyi. 

Z  państwa  króla  Ćwieczka  dostają  się 
wędrowcy  do  monarchii  króla  Gwoździka. 
Jeżeli  w  pierwszym  kraju  rządzono  się  zasadą 
użytku,  to  w  drugim  nad  wszystkiem  domino- 


wało hasło  użycia.  Gwoździki  i  różne  ich  od- 
miany, jako  to  bretnale,  ufnale,  sztyfciki  etc, 
posiadały  więcej  wyrobienia  indywidualnego 
od  ćwieczków,  ale  równie,  jak  i  one,  nego- 
wały istnienie  ducha. 

Życie  w  państwie  króla  Gwoździka  spły- 
wało na  zadawalaniu  instynktów  elementar- 
nych, które  starano  się  podniecić  za  pomocą 
najrozmaitszych  bodźców,  nie  wyłączając  nawet 
spreparowanej  ad  hoc  poezyi  i  sztuki. 

Ponieważ  królewicz  i  Wezyr  zgubili  list 
polecający  i  glejt,  nie  mieli  paszportów,  a  w  do- 
datku zachowali  się  chłodno  i  obojętnie  na 
balu  królewskim,  który  przerodził  się  w  orgię 
obżarstwa,  pijaństwa  i  lubieżności,  oraz  mó- 
wili o  niebie  i  duszy,  uznano  ich  przeto  za 
osobistości  niebezpieczne  dla  ustroju  państwo- 
wego i  wtrącono  do  więzienia,  gdzie  spotkali 
całą  gromadę  przestępców  stanu. 

Winą  każdego  z  tych  skazańców  była 
w  taki  lub  owaki  sposób  wyrażona  pogarda 
do  materyalizmu  i  tęsknota  do  ideału  ducho- 
wego. 

„Siedzieli  więc  tu  odmieńcy,  dziwacy, 
oryginalni  odkrywcy,  przechery,  marzyciele, 
fantastycy,  zbuntowani  przeciwko  ustrojowi 
świata  ćwieczkowo-gwoździkowatemu,  satyry- 
cy, twórcy  nowych  wartości  i  wynalazcy  pe- 
wnej materyi  wybuchowej,  rozsadzającej  naj- 
bardziej zagwożdżone  ustroje  społeczne. " 

„Wszyscy  ci  więźniowie,  przez  jakąś 
nieostrożność,  przez  zdradę,  lub  szpiegostwo 
społeczne,  lub  wreszcie  przez  zbyt  jawne  wy- 
stąpienie antilojalne,  powpadali  w  ręce  siepa- 
czy-bretnalów  i  zapakowano  ich  w  podziemia. " 


*)  Jan  Lemański.  „Ofiara  królewny,  po- 
wieść fantastyczna",  Warszawa.  Nakład  Gebethnera 
i  Wolffa. 


Podczas  wzajemnej  spowiedzi  swoich 
przekroczeń,  których  istota  przypominała  cyto- 
wane wyżej  poglądy  Wezyra,  jeden  z  więź- 
niów, Samson,  wzruszony  do  głębi,  odkrywa 
współtowarzyszom  znaną  tylko  sobie  tajemnicę 
i  przez  sekretne  wyjście  wypuszcza  tych,  co 
się  uważaH  za  „mocarzy,  więzionych  przez 
maszynowo-szablonowy  ustrój  społeczny". 

Więźniowie  wychodzą  na  brzeg  morski, 
na  słońce,  na  swobodę,  a  Samson  pozostaje, 
by  napięciem  swego  ducha  rozwalić  zamek, 
który  był  niegdyś  świątynią,  a  zamieniony  zo- 
stał przez  króla  Gwoździka  na  miejsce  kultu 
materyi  i  zmysłów. 

I  w  chwili,  kiedy  na  górze  w  sali  balo- 
wej „upojeni  tancerze  wołali:  ognia,  panowie, 
ognia!",  jakby  wołany  tą  komendą  naraz  we 
wszystkich  oknach  buchnął  oślepiający  DUCH- 
PŁOMIEŃ,  rozległ  się  huk,  zamek  wstrząsnął 
się  w  posadach,  zadygotał,  jak  po  przyjęciu 
trucizny,  padł  i  w  gruz  się  rozsypał". 

Duch  czysty  zwycięża  brudną  materyę, 
jednostka  wyzwala  się  z  pęt  mechaniczno- 
automatycznego  ustroju.  Słowem,  graniczący 
z  mistycyzmem  idealizm  oraz  krańcowy  indy- 
widualizm— oto  fundamenty,  na  których  sta- 
nie gmach  przyszłego  szczęścia  ludzkości. 
O  ile  marzeniom  poety  odpowie  kiedyś  rze- 
czywistość, na  to  pytanie  nie  można  dać  dzi- 
siaj odpowiedzi  kategorycznej. 

Dla  krytyki  jest  to  kwestya  drugorzędna. 
Ważny  natomiast  jest  fakt,  że  ironista  odsło- 
nił przed  nami  pozytywną  stronę  swego  ide- 
ału, oraz  że  stworzył  prawdziwe  i  oryginalne 
nawskroś  dzieło  sztuki,  w  którem  głęboki 
liryzm  splata  się  z  ostrą  satyrą  i  humorem. 

Fantazya  Lemańskiego  jest  śmiała  aż  do 
zuchwalstwa,  giętka,  jak  klinga  stalowej  szpa- 
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dy,  bujna,  jak  las  dziewiczy,  a  mimo  to  autor 
zdołał  ją  opanować  i  ująć  w  proporcye  arty- 
styczne. 

Gdybyśmy  chcieli  szukać  pokrewnych 
typów  wyobraźni,  musielibyśmy  wziąć  pod 
uwagę  Rabelais'go,  Swifta,  Hoffmanna,  An- 
dersena etc,  których  Lemański  przypomina 
niekiedy  charakterem  swojej  imaginacyi,  nie 
naśladując  ich  jednak  wcale  i  zachowując  cał- 
kowitą samodzielność  w  treści  i  formie. 

Pomysły  i  sytuacye  poważne  idą  po  po- 
wikłaniach ultrakomicznych;  po  szyderczym 
wybuchu  śmiechu  tryska  zdrój  szczerego  i  po- 
dniosłego uczucia;  figury  fantastyczne  kroczą 
obok  postaci  realnych,  a  z  całości  wieje  mi- 
styczna wiara  w  istnienie  wyższego,  doskonal- 
szego świata,  którego  wpływ  odrodzi  z  cza- 
sem ludzkość  przez  uszlachetnienie  indywi- 
duów. 

Prócz  tego  należy  zwrócić  uwagę  na  sza- 
tę zewnętrzną,  to  jest  na  niezwykłą  soczy- 
stość, barwność  i  błyskotliwość — w  dobrem 
znaczeniu  tego  wyrazu— języka,  w  którym  Le- 
mański po  mistrzowsku  odtwarza  swoje  uczu- 
cia i  wyobrażenia. 


Pierwsze  próby  ilustracyjne 

IWatejki  i  Grottgera. 

Przeglądając  jedną  z  poważniejszych  biblio- 
tek prywatnych  w  czasie  mojego  letniego  pobytu 
w  grodzieńskiej  gubernii,  przypadkowo  natrafiłem 
na  oprawny  tom  pisma,  które  w  swem  krótkotrwa- 
lem  istnieniu  zaznaczyło  się  pewną  żywotnością 
znikło  jednak  z  horyzontów  prasy  peryodycznej 
skutkiem  prawdopodobnie  braku  poparcia  i  innych 
okoliczności. 

Pismem  tem  jest  Postęp,  równocześnie 
z  naszym  Tygodnikiem  w  koiicu  1859  r.  powstała 
w  Wiedniu  ilustracya  polska,  pod  redakcyą  i  na- 
kładem I.  Osieckiego. 

W  szumnie  zredagowanej  przedmowie  do 
„postępowych  czytelników"  nakładca  i  redaktor 
powiada,  że  „minęła  epoka,  gdzie  czytano  dla 
zabicia  czasu,  postęp  wieku  wywołał  postęp  w  dzia- 
łaniu, a  więc  i  w  czytaniu.  Dziś  czas  to  kapitał, 
a  czytelnik  obok  rozrywki  szuka  pożytku,  piśmien- 
nictwo zatem,  odpowiednie  duchowi  czasu,  przyjęło 
za  zasadę:  mało  słów,  a  wiele  treści,  którą  i  Po- 
stąp przyjął  za  swe  godło". 

Postęp  Osieckiego  wychodził  w  odstępach 
nieregularnych  przez  ciąg  dwóch  lat,  t.  j.  od  paź- 
dziernika 1859  r.  do  września  1861  r. — w  ciągu 
tego  czasu  ukazało  się  zeszytów  24.  Następnie, 
jak  głosi  Bibliografia  Estrejchera,  istniał  on  w  for- 
mie jednoarkuszowych,  zmiejszonych  już  numerów 
do  chwili  zaaresztowania  w  1862  r.  redaktora 
Osieckiego;   jakie   są   dalsze    losy  wydawnictwa, 


które  przejść  miało  w  inne  ręce,  Estrejcher  nie 
podaje. 

Pozostawiając  na  stronie  część  literacką  mie- 
sięcznika, zatrzymamy  się  nieco  nad  jego  częścią 
artystyczną,  a  czynimy  to  dlatego,  że  pomiędzy 
wyliczonymi  na  okładce  współpracownikami  działu 
ilustracyjnego  spotykamy  nazwiska:  Napoleona 
Dębickiego,  Kornela  Schlegla,  Leopolda  Loefflera, 
Jul  iusza  Kossaka,  Jana  Matejki  i  Artura  Grottgera. 
Zapomniane  obecnie,  a  mało  w  swoim  czasie  roz- 
powszechnione wydawnictwo  ma  dla  nas  tę  war- 
tość, iż  było  pierwszem  ogniskiem  ilustracyjnej 
twórczości  artystów  polskich  na  obczyźnie  i  polem 
pierwszych  występów  w  tym  kierunku  Matejki 
i  Grottgera. 

W  omawianem  dwuleciu  Postępu  nie  znala- 
złem ani  jednego  rysunku  Kossaka,  inicyał  Loef- 
flera znajduje  się  spodu  „Przemytnika  Tatrzańskie- 
go", większość  rysunków,  zwykle  nie  podpisaną 
i  bez  monogramów  nawet,  przypisać  należy:  Dę- 
bickiemu i  Schleglowi. 

Dwudziestoparoletni  naówczas  Matejko  wystę- 
puje tu,  jako  twórca  żywej,  z  werwą  narzuconej, 
aktualnej  kompozycyi  p.  t.  „Uroczystość  obioru 
i  oprowadzanie  króla  kurkowego  po  Krakowie 
d.  16  czerwca  1861  r.".  Rysunek  ten  pomimo 
nie  dość  artystycznego  rytowania  na  drzewie  nosi 
jednak  wszelkie  charakterystyczne  cechy  przyszłej 
maniery  rysownicze)  Matejki,  a  jest  tem  ciekawszy 
dla  nas,  iż  prawdopodobnie  jest  to  pierwsza  praca 
mistrza  w  kierunku  ilustracyjnym.  Umieszczony 
w  rogu  kompozycyi  monogram — splecione:  J.  M. — 
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różni  się  wielce  od  następnie  uży- 
wanego przez  Matejkę  monogramu, 
lubo  jest  najwidoczniej  jego  pier- 
wotną fomą. 

Grottgera  rysunków  jest  znacz- 
nie więcej,  zdaje  się  nawet,  że  sze- 
reg początkowych  ilustracyi  do  po- 
wieści: „Kościuszko  w  Ameryce" 
jest  jego  ręki,  że  jednak  nie  są  pod- 
pisane ani  nawet  podcyfrowane,  po- 
zostawiam je  na  stronie,  zadawa- 
lając się  trzema  ilustracyami,  któ- 
re, oznaczone  znanym  jego  mono- 
gramem, nie  podlegają  żadnej  kwe- 
«tyi.  Rysunki  te  są:  „Pole  bitwy 
pod  Solferino"  (podpis:  „przez  trzy 
dni  następne  chowano  35,000  tru- 
pów") w  N-rze  1;  ilustracya  do 
powieści  p.  t.  „Przeznaczona"  (pod- 
pis: „kto  mi  ją  wydrze")  w  N-rze  5, 
oraz  „Puszczanie  wianków  na  wo- 
dę" w  N-rze  11  z  1861  r. 

W  zestawieniu  z  rysunkiem 
Matejki  znać  w  tych  pracach 
Grottgera  większą  wprawę  technicz- 
ną, większe  wyrobienie  w  rodzaju, 
widocznie  częściej  przez  niego 
uprawianym.  Jak  wiadomo,  Grott- 
ger w  czasie  swojego  pobytu  w 
Wiedniu,  zmuszony  koniecznością 
zarobku,  chwytał  nieraz  za  oiówek 
i  drzewko,  aby  w  ilustrowanych  tam- 
tejszych czasopismach  rozsiewać 
iskry  swojego  talentu.  Wiele  bardzo  pism  wie- 
deńskich z  epoki  przebywania  Grottgera  w  stolicy 


Mróz  był,  sanna  doskonała,  ruszyli  żywo, 
ku  borom. 

—  Za  godzinę  zalecim  do  Kozar!  —  rzekł 
Abram. 

—  Tak  wam  pilno.  Zabawim  i  parę  go- 
dzin, bo  to  długie  trzy  mile. 

—  Az  Kozar  do  Grel  na  błota  nieda- 
leko? 

—  A  toście  nie  mówili,  że  do  Grel  je- 
dziem. 

—  Nu,  to  co?  To  po  drodze. 

—  To  mi  jeszcze  rubla  dołożycie. 

—  Oj  oj,  zaraz  rubla,  za  co?  Jaki  wy 
chciwy.  Co  to  wam  za  fatyga,  albo  to  ro- 
boczy czas?  Dam  wam  na  święta  wódki. 

—  Ile  dacie  wódki? 

—  Nu,  my  stare  znajome.  Darn  cały 
garniec. 

Bohuszewicz  zgodził  się.  Abram,  z  ta- 
niego targu  rad,  począł  gawędzić. 

—  Czy  to  prawda,  że  wy  się  będziecie 
•żenić  z  tą  Telką,  co  u  was  służy? 

—  Kto  to  gada? 

—  Ona  sama.  Ja  był  u  błahoczynnego 
onegdaj,  i  ona  przyszła  do  matuszki.  Stali  ją 
łajać,  że  u  nich  służbę  rzuciła  i  do  was  po- 
szła, a  ona  mówi,  żeście  jej  obiecali  oże- 
nić się. 


Habsburgów  zamieszczało  jego  szkice  ilustracyj- 
ne.   Większość   tych  kompozycyi   zaginie  zape- 


—  Na  taką  obiecankę  każda  baba  łasa. 
Można  obiecać!  —  mruknął  Bohuszewicz. 

—  A  wasz  synek  hoduje  się? 

—  Zdrów,  dzięki  Bogu. 

Niechętny  był  widocznie  do  rozmowy, 
więc  i  Żyd  umilkł. 

Minęli  las,  poczęli  zjeżdżać  w  równinę. 

—  Ot,  i  niema  śladu  po  Krośnie!  — 
rzekł  Żyd. 

Bohuszewicz  spojrzał  w  lewo.  Na  płasz- 
czyźnie sterczało  jeszcze  kilka  popalonych 
szkieletów  drzew  i  kościółek. 

—  Komu  ziemię  oddadzą,  nie  wiecie? 

—  Kazienna  będzie.  Ktoś  w  posesyę 
weźmie. 

—  Ładny  kawał  pola  i  łąka,  że  lepszej 
trudno. 

—  A  kościół  zabiorą? 

—  Stary  bardzo,  pewnie  tak  pusty  stać 
będzie,  aż  się  sam  zwali. 

Popatrzał  Żyd  raz  jeszcze  w  tę  stronę 
i  rzekł: 

—  Ot,  i  niema  krośnieńskiej  szlachty. 
Aj,  jaki  to  głupi  był  interes,  jaki  głupi! 

—  A  tych  pięcioro  jednakże  umknęli. 
Tych  dwóch  i  konie  uratowali.  Musieli  im 
Żydki  pomódz.  Saturnin  też  lis,  z  pieniędzmi 
drapnął. 


wne  na  zawsze  w  efemerycznych 
wydawnictwach,  z  których  może 
ani  jeden  nie  zachował  się  egzem- 
plarz; wiele  znowu  spoczywa  w 
ukryciu  zbroszurowanych  roczników, 
butwiejących  w  bibliotekach  lub 
zbiorach. 

Niedawno  odbyta  we  Lwo- 
wie zbiorowa  wystawa  Artura  Grott- 
gera obudziła  żywsze  zainteresowa- 
nie wśród  miłośników  naszej  sztu- 
ki. Niejeden  z  utworów  mistrza, 
dotychczas  nieznany  ogółowi,  po 
raz  pierwszy  ujrzał  światło  dzienne, 
a  ilość  nagromadzonego  materyalu 
pozwoliła  nawet  przystąpić  do  po- 
ważnej publikacyi  zbioru  wszystkich 
jego  prac. 

W  chwili  obecnej,  gdy  na- 
zwisko Grottgera  dzięki  wystawie 
nabrało  poniekąd  aktualnego  zna- 
czenia, a  kult  dla  największego  ar- 
tysty polskiego,  Matejki,  wzrasta 
z  dniem  każdym,  sądzę,  że  choćby 
najdrobniejszy  ślad  ich  twórczej 
działalności,  wydobyty  z  mroków 
zapomnienia,  ma  swoją  wartość  hi- 
storyczną i  artystyczną. 

Tą  myślą  powodowani,  za- 
mieszczamy na  szpaltach  Tygodni- 
ka I  Ilustrowanego  w  faksymilo- 
wych  reprodukcyach  wydarte  ku- 
rzem przykrytej  przeszłości  ślady 
pierwszych  na  drodze  ilustratorstwa  usiłowań  kory- 
feuszów malarstwa  polskiego.       H.  PIĄTKOWSKI. 
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—  Żydki  nasze  każdemu  pomogą!  — 
uśmiechnął  się  Abram. 

—  Daleko  już  oni,  pewnie  zagranicą. 

—  Nu,  tamte,  co  nie  uciekli,  to  pewnie 
jeszcze  dalej!  —  zażartował  Żyd. 

Bohuszewicz  umilkł.  Poprawił  na  sobie 
kożuch,  jakby  go  ziąb  ogarnął,  i  popędził 
konia. 

Tak  dojechali  do  Kozar  i  zatrzymali  się 
pokornie  u  bramy.  Żyd  poszedł  na  boczny 
ganek  i  zameldował  się  do  generała,  Bohu- 
szewicz dał  koniowi  obroku  i  włóczył  się  po 
podwórzu,  przyglądając  się  robotom. 

Mijały  tak  godziny,  i  dobrze  było  po  po- 
łudniu, gdy  Abram  Papirny  skończył  swój  in- 
teres, snać  bardzo  pomyślnie,  bo  zapropono- 
wał Bohuszewiczowi  poczęstunek  w  karczmie. 
Tam  zeszło  się  już  trzech  Żydów,  i  zaczęli 
zajadle  gadać,  kredą  po  stole  pisać  rachunki, 
kłócić  się  i  godzić.  Trwałoby  to  do  nocy, 
gdyby  Bohuszewicz  nie  zagroził,  że  pasażera 
swego  zostawi. 

Abram  tedy  znowu  się  na  sanie  wgra- 
molił,  i  ruszyli  przez  błtfta  do  Grel. 

Były  to  torfowe  sianożęcia,  wśród  rzą- 
dowych lasów  koszone  zwykle  przez  okolicz- 
nych włościan,  za  opłatą  do  skarbu.  Teraz 
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stały  tam  jeszcze  stogi  siana  i  wiły  się  dro- 
żyny senne. 

Dobrze  juź  ciemniało,  gdy  w  tej  pustce 
spotkali  dwoje  pieszych.  Szli  od  jednego  ze 
stogów  i  na  widok  jadących  przystanęli 
o  paręset  kroków  od  głównego  szlaku.  Za- 
ledwie szarzeli  w  zmroku.  Bohuszewicz  ko- 
nia wstrzymał. 

—  Ludziel — krzyknął.  —  Dobrze  jadę  do 

Grel? 

Nie  było  odpowiedzi.  Postacie  zaczęły 
się  oddalać,  maleć,  ginąć  w  łozach.  Szły  bez 
szelestu,  jak  duchy. 

—  Nie  zagabujcie  ich! — szepnął  Abram. 
— To  pewnie  strzelce,  co  na  kozy  się  zakra- 
dają.   Jeszcze  wystrzelą. 

—  Ale,  strzelcy!  Toć  jedna  baba,  i  nic 
w  rękach  nie  mają.  Ot,  i  przepadli,  jakby 
skroś  ziemi  poszli. 

—  Wy  poganiajcie  konia!  Niech  ich 
dyabli  biorą.    To  dobrze,  że  przepadli. 

Ruszyli,  ale  Bohuszewicz  raz  i  drugi 
się  obejrzał. 

—  Jakaś  nieczysta  sprawa! — mruknął. 
Ciemniało  zupełnie,    gdy   dojechali  do 

wodnego  młyna.  Tam  znowu  spotkali  pie- 
szego, ale  ten  ich  poznał  i  zatrzymał  i  na 
sanki  do  Abrama  przysiadł.  Był  to  Siemaszko, 
obładowany  workiem  ryb. 

Abram  zaczął  mu  pochlebiać  i  rozpy- 
tywać, co  w  Grelach  się  dzieje. 

—  Dobrze  się  dzieje.  Ot,  szczupaków 
nabrałem  blizko  puda.  Będzie  co  jeść  jutro 
wieczorem.  Z  miarki  młynowej  pierogi  się 
zebrały.     Głodni  nie  będziemy. 

—  To  pan  i  młynarz  i  rybak.  Na 
wszystko  jest  czas!  Aj,  co  pan  za  drogi 
człowiek. 

—  Toć  tyle  roboty,  co  ten  młyn  i  ryby. 
Innej  niema.  U  nas  na  gumnie  inwentarz: 
wróble,  koty  i  sowy.  Myż,  wiadomo,  wolne  ludzie, 
nic  nie  mamy. 

—  Jakże  tak  się  trzymacie?  Trzeba,  że- 
by znowu  dwór  był.  Aj,  u  was  tyle  bo- 
gactwa! 

—  Myż  nie  narzekamy.  Zmordowali  się 
przez  tamtą  zimę  i  lato,  pohulali,  to  teraz  od- 
poczywamy! 


Rysunek  do  powieści  „Przeznaczona" 


Z  Podola.    Z  tamtego 


POLE  BITWY  POD  SOLFERINO 


—  Oj,  straszno 
było.  Cud,  że  i  Grelę 
nie  przepadły.  Pani 
marszałkowa  dobre 
i  sługi  ma  i  przyja- 
ciele! 

—  Kto  ma  po- 
brzękacze,  ma  i  posłu- 
gacze! No,  to  my  i  w 
domu.  Chodźcie,  pa- 
nie Bohuszewicz,  do 
mojej  kwatery,  ogrzać 
się  i  przekąsić,  konia 
w  stajni  postawim.  Za- 
nim Abram  się  naga- 
da, to  i  północ  będzie. 
We  dworze  u  nas  gość 
też  jest  osobliwy. 

—  Nu,  kto?  — 
zaciekawił  się  Żyd. 

—  Siostrzeniec 
pani,  pan  Kamiński 
świata  wrócił. 

—  Jakto? 

—  A  bo  go  byli  chłopi  ukrzyżowali. 

—  Za  co?  Jakto? 

—  Za  nic.  Siedział  spokojnie  u  siebie 
w  majątku,  przyszła  banda  pijanych  „ratni- 
ków",  napadła  na  niego:  „ty  Polak,  buntow- 
szczyk,  trzeba  ciebie  ubić!"  Wzięli  go  na  po- 
stronek, poprowadzili,  do  pół  śmierci  tłukli, 
a  potem  na  krzyż  przydrożny  wciągnęli,  przy- 
wiązali i  poszli. 

Ktoś  drogą  jechał  i  zdjął,  ale  włos  mu 
zbielał  w  jeden  moment,  i  rozum  się  pomie- 
szał. Jakoś  go  stamtąd  wywieźli,  dali  znać 
do  nas,  pojechał  pan  Ksawery  i  onegdaj  przy- 
wiózł.   Może,  da  Bóg,  odejdzie. 

—  I  taki  całkiem  zwaryowany? 

—  Nic  nie  mówi.  Jeszcze  i  słowa  nie 
wyrzekł  od  trzech  dni,  co  bawi.  Pytać,  wo- 
łać, nie  odpowiada,  może  i  głuchy.  No,  za- 
prowadzę was  do  pani. 

Po  chwili  Abram  znalazł  się  w  kance- 
laryi.  Pani  marszałkowa  powitała  go  ze  zwy- 
kłą swą  spokojną  dobrotliwością. 

Żyd  bystro  jej  się  przyjrzał,  chciał  od- 
gadnąć, co  myśli,  co  zamierza,  czy  jest  znę- 
kana, czy  potrzebuje 
pieniędzy,  czy  chce 
i  musi  zrobić  jaki  in- 
teres, ale  nie  odgadł, 
tylko  zauważył,  że 
czarna  jej  suknia  była 
wytarta,  a  na  palcach 
nie  miała  pierścienia, 
który  znał. 

Zaczęli  mówić  o 
drodze,  o  zimie,  spy- 
tała o  dalszych  sąsia- 
dach. Kołując,  Żyd  o- 
znajmił,  źe  generał  z 
Kozar  chce  sprzedać 
meble. 

—  Może  jaśnie 
pani  marszałkowa  je 
kupi,  ja  mogę  wytar- 
gować, jak  dla  siebie. 

Pomyślała  chwilę. 

—  Dziękuję,  pa- 
ARTUR  GROTTGER           Abramlc,  nie  kupię. 


ARTUR  GROTTGER 


—  Jeśli  jaśnie  pani  o  pieniądze  różnica, 
to  ja  je  kupię,  a  porachujemy  się  kiedy  przy 
interesie.  Mam  nadzieję  nieraz  handlować 
z  jaśnie  panią.  Oj  oj,  żeby  my  tylko  zdrowe 
byli!  po  tych  gałganach  to  dwory,  jak  po 
dżumie:  trzeba  wszystko  zaczynać  od  początku! 
Dzięki  Bogu,  że  już  ta  gorączka  przeszła,  że 
już  ten  strach  się  skończył.  Panowie  będą 
panami,  wszystko  się  poreperuje. 

—  Tak,  trzeba  się  dźwigać!  —  odparła 
spokojnie.  (dcn) 


Ostatnie  prawo. 

Przyszli  rabować  duszę...  I  brali  do  szczątka, 
Wszystko,  com  miał  od  życia,  wszystko,  com  niósł 

w  życie, 

Do  ostatniego  w  piersiach  zajrzeli  zakątka, 
Przetrząsnęli  me  serce  po  ostatnie  bicie. 
Ostatnią  myśl  wykradli!  z  warg  złupili  tchnienie 
I  zrabowaną  duszę  okuli...  w  zwątpienie. 

Przyszli  rabować  duszę. 

Czułem  w  sercu  na  dnie 
Wielkie,  szczere,  serdeczne  ku  ludziom  kochanie... 
Sądziłem,  że  go  żadna  moc  z  duszy  nie  skradnie, 
Źe,  zrodzone  w  kołysce,  do  grobu  zostanie! 
Wzięli...    Rabuś  dłoń  miękką  miał  i  słodkie  usta, 
Upoił...    Nim  ocknąłem,  już  pierś  była  pusta! . 

Przyszli  rabować  duszę... 

Nie  stało  kochania, 
Więc  splugawili  serca  wystygłe  ofiary —  . 
Wyrwali  zachowane  z  młodych  dni  zarania 
Szkaplerze  ufnych  marzeń,  przędz  tęczową  wiary, 
Każde  co  żywsze  drgnienie!  każdy  strzęp  nadziei! 
Jęknąłem...  Ale  dumny  plwalem  w  twarz  złodziei. 

Przyszli  rabować  duszę... 

I  brali  do  głuszy, 
Do  ostatniego  jęku,  do  suchej  źrenicy. 
Wszystko  szczęście  rojone  wydobyli  z  duszy! 
Jednego  tknąć  nie  śmieli:   wspomnień  i  tęsknicy! 
Nie  śmieli!  Bo  jest  straszna  moc  w  oczach  heloty, 
Gdy  broni  ostatniego  prawa...  do  tęsknoty! 

KAZIMIERZ  LASKOWSKI  (EL). 
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Perspektywy  parlamentarne. 

Wybory  w  pełnym  biegu.  Nie  mamy  jeszcze 
całkowitej  pewności  co  do  kompletu  osób,  mają- 
cych reprezentować  kraj  w  przyszłej  Izbie  pań- 
stwowej, ale  to  pewna  wszakże,  że  ciało  poselskie 
polskie  będzie  bardziej  zbliżone  do  wyrazu  opinii 
publicznej  Królestwa  Polskiego,  niż  pierwsze  Koło 
nasze  w  Petersburgu,  złożone  ówcześnie  z  przed- 
stawicieli wyłącznie  jednego  stronnictwa  politycz- 
nego. 

Kraj  nasz,  przeszedłszy  pierwszą  szkolę  wy- 
borczą, w  czasie  drugiej  elekcyi  zdradza  znacznie 
większe  wyrobienie  parlamentarne,  powiedzmy  — 
idea  konstytucyjna  polska,  przez  tyle  lat  panująca 
w  Polsce,  wprost  odżyła  nanowo,  wyszliśmy  z  cha- 
osu pustych  dźwięków,  zaczynamy  kroczyć  po 
drodze  realnych  dążeń,  opartych  na  wyrobionych 
dążeniach  społecznych  i  politycznych. 

Wyższa  świadomość  kół  wyborców  w  Kró- 
lestwie Polskiem  większe  obowiązki  i  szerszą  od- 
powiedzialność wkłada  na  przyszłych  posłów  na- 
szych. Przed  rokiem  jeszcze  wybierano  u  nas  je- 
dynie deputowanych,  dziś  stawia  się  już  im  zle- 
cenia. Mają  reprezentować  oni  wolę  swoich  pra- 
wyborców,  mają  wypełniać  wskazania  swoich  elek- 
torów; od  tych  obowiązków  uchylać  się  im  nie 
będzie  wolno,  jeżeli  chcą  zawczasu  uniknąć  nazwy 
sprzeniewierców. 

I  dlatego  przyjęty  z  góry  pod  wpływem 
Polskiej  Partyi  Postępowej  regulamin  przyszłego 
Koła,  w  którem  panować  ma  zasada  jawności  obrad. 


uważamy  za  pierwszy  warunek  odpowiedzialnego 
spełniania  misyi  przez  przyszłych  posłów  naszych. 

Opinia  publiczna  będzie  pragnęła  mieć  od- 
tąd skrupulatną  kontrolę  nad  działalnością  swoich 
przedstawicieli.  Koło  to  jednocześnie  więcej  li- 
czyć się  będzie  musiało  z  nastrojem  i  pragnienia- 
mi opinii,  panującej  w  kraju.  Nawiąże  się  odtąd 
bliższy  kontakt  między  społeczeństwem  a  jego  re- 
prezentacyą. 

Już  dzisiaj  przyszli  posłowie  usłyszeć  mogą 
ostrą  nieraz,  często  uzasadnioną  krytykę  poprzed- 
niego przedstawicielstwa  naszego  w  Petersburgu, 
błędy  popełnione  po  raz  drugi  powtarzać  byłoby 
już  teraz  zbrodnią  wobec  interesów  narodu  pol- 
skiego. 

Przyszłe  nowe  Koło  Polskie  będzie  musiało 
nadewszystko  z  góry  przybrać  pewną  zdecydowaną 
jakąś  fizyonomię  polityczną.  Zniewolone  będzie  za- 
jąć placówkę  jasną  i  trwałą.  Przyjaciół,  zwolenni- 
ków i  sprzymierzeńców  musi  zawczasu  zapewnić 
sobie  w  Dumie  państwowej. 

Poprzednia  reprezentacya  czyniła  wszystko, 
aby,  zraziwszy  sobie  lewicę,  uchodzić  za  złego 
przyjaciela  prawicy  i  nie  oprzeć  się  na  centrum, 
którego  właściwie  nie  było.  Koło  polskie  znajdo- 
wało się  więc  na  dobre  gdzieś  w  przestworzu 
między  niebem  a  ziemią,  podstawy  realnej  nie 
miało  w  żadnem  ze  stronnictw.  Drogą  pertraktacyi 
dyplomatycznych  nie  zapewniwszy  z  góry  poparcia 
głosów,  musiało  liczyć  w  przemówieniach  swoich 
na  nastroje  audytoryum,  na  dobry  lub  zły  humor 
Izby.  Taka  polityka  nie  mogła  i  nie   może  przy- 


nieść krajowi  zgoła  żadnych  korzyści.  To  też 
posłowie  nasi  z  niczem  powrócili  do  wyborców 
swoich,  pozostawiając  w  Petersburgu  wytworzony 
nastrój  wielce  dla  sprawy  naszej  niekorzystny. 

Polityka  i  akcya  parlamentarna  z  góry  wy- 
maga koordynacyi  stronnictw.  Bez  ścisłego  kon- 
taktu z  którąś  z  wpływowych  frakcyi  rosyjskich 
reprezentacya  nasza  zgoła  niczego  nigdy  nie  do- 
kona. Kilkadziesiąt  głosów  polskich  szali  przewa- 
żyć nie  będą  zdolne. 

Posłowie  nasi  muszą  więc  szukać  i  prędko 
znaleźć  sprzymierzeńców.  1  znajdą  ich  niezawod- 
nie najprędzej  nie  w  żadnem  innem  stronnictwie, 
tylko  w  partyi  wolności  ludu,  frakcyi,  która  wraz 
z  glosami  polskimi  wytworzyć  może  decydującą 
w  Izbie  większość. 

Każdy  ze  sprzymierzeńców  musi  mieć  jednak 
zawsze  coś  z  sobą  spólnego,  trudno,  aby  reakcyo- 
nista  bez  względu  na  narodowość  mógł  iść  kiedy- 
kolwiek krok  w  krok  z  radykalistą.  Nie  sądzimy 
jednak,  nie  przypuszczamy  nawet  na  chwilę,  aby 
przyszła  reprezentacya  polska  mogła  być  konserwa- 
tywną. Na  punkcie  programu  reform  społecznych 
posłowie  nasi  niewątpliwie  mało  odbiegać  będą  od 
lewicy  rosyjskiej.  Dzielić  ich  może  znowu  będzie 
sprawa  agrarna,  ale  rzeczą  inteligencyi  Rosyan, 
a  argumentacyi  Polaków,  jest  zrozumieć  i  wytłóma- 
czyć,  że  kwestya  rolna  u  nas  i  na  wschodzie  za- 
sadniczo różni  się  co  do  istoty  swojej.  Inne  wa- 
runki ekonomiczne,  inna  kultura,  inna  tradycya  hi- 
storyczna! 
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Leopold  bar.  Kronenberg. 


Ks.  Marceli  Godlewski. 


2arjąd  Swią^l^u  sawodowego  „J-edność"  w  JLodsi-    Po  środku  kierownik   stowarzyszenia,  pan  Brze- 
skot,  przewodniczący  delegacyi  robotniczej  do  Berlina  w  sprawie  zażegnania  lokautu.    Fot.  Ł.  Dobrzański. 

Program  rolny  może  doprowadzić  do  starć 
z  kadetami,  ale  nie  wolno  dopuścić  do  rozłamu! 

Perspektywy  parlamentarne  przyszłej  Dumy 
przedstawiać  się  zresztą  będą  zasadniczo  różnie  od 
pierwszej  Izby.  Z  okresu  rewolucyjnego  Duma 
wkroczyć  musi  na  drogi  pracy  ściśle  parlamentar- 
nej. Do  tej  nowej  fazy  twórczej  posłowie  nasi 
będą  znacznie  lepiej  przygotowani,  niż  do  wygła- 
szania mów  pusto  dźwiękowych!. 

Stojąc  jednak  na  gruncie  tradycyi  parlamen- 
tarnej polskiej,  posłowie  nasi  liczyć  się  jednocześ- 
nie będą  zniewoleni  z  psycłiologią  reprezentan- 
tów rosyjskicli. 

W  mowacti  i  interpelacyacłi  podkład  demo- 
kratyczno-opozycyjny  powinien  brać  górę  nad 
argumentacyą  prawną  i  łiistoryczną.  Ani  prawem 
Kongresu  wiedeńskiego,  ani  statutem  organicznym, 
ani  l{odeksem  napoleońskim  nigdy  do  serc  i  umy- 
słów rosyjskich!  nie  trafimy.  Z  tem  liczyć  się  wy- 
pada i  trzeba.  Zawsze  szczere  hasła  demokra- 
tyczne muszą  więc  płynąć  z  ust  przedstawicieli 
polskicti! 

Przeszłość  jest  wskaźnikiem  dla  przyszłości. 
Ze  zdobytem  już  doświadczeniem  reprezentacya 
nasza  zasiadać  będzie  w  Petersburgu.  Mniej  błę- 
dów popełniać  winna,  więcej  przynosić  korzyści 
krajowi!  Dlatego  też  pomyślniej  przedstawiają 
się  nam  perspektywy  parlamentarne  w  przyszłej 
Dumie  petersburskiej.  Sprawa  polska  ma  szanse 
na  lepsze  wkroczyć  tory. 

STEFAN  GÓRSKI. 


Lokaut  łódzki. 

„Walka  ekonomiczna  jest  zwykle  surowa  i  bez- 
względna, staje  się  jednak  bardziej  jeszcze  zaciętą,  gdy 
kapitalista  obcym  jest  robotnikowi  nie  tylko  społecznie, 
ale  i  narodowo.  W  lokaucie  łódzkim  objawia  się  nie 
tylko  bezwzględność  kapitalistów,  którzy  surowemi  re- 
presyami  pragną  złamać  robotników,  ale  zarazem  syste- 
matyczna i  zimna,  prawdziwie  pruska  zawziętość." 

Takie  gorzkie  uwagi  wypowiada  Gazeta  polska 
pod  wpływem  wiadomości  o  bezskutecznycti  zabiegacłi 
delegztów  robotników  łódzkich  o  zakończenie  przymu- 
sowego bezrobocia,  na  jakie  skazał  icli  trust  fabrykan- 
tów niemieckich,  czerpiących  swe  miliony  z  pracy  ro- 
botników polskich. 

Fabrykanci  owi  nie  poczuwają  się  do  żadnych 
obowiązków  obywatelskich  względem  społeczeństwa, 
które  im  dało  w  ręce  bogactwa.    O  tem,   że  nie  wzru- 


sza ich  nędza  100,000  ludzi,  o  tem  już  nawet  niema 
co  mówić.  Ale  że  nie  zgadzają  się  nawet  na  pośred- 
nictwo ani  „Towarzystwa  kultury  polskiej,"  ani  tych 
trzech  mężów,  którzy  w  godnem  najwyższego  uznania 
poczuciu  swego  obywatelskiego  obowiązku  udali  się  do 
Berlina  dla  pertraktacyi,  a  mianowicie  pp.  Adama  hr. 
Krasińskiego,  ks.  Marcelego  Godlewskiego  i  Leopolda 
bar.  Kronenberga,  że  wreszcie  nie  zgodzili  się  na  wa- 
runki delegatów  robotniczych,  którzy  chcieli,  aby  sam 
trust  rozsądzU  sprawę  98  wydalonych  robotników,  tego 
już  zrozumieć  nie  sposób.  To  już  nie  walka,  ale  bez- 
myślne okrucieństwo,  które  społeczeństwo  polskie  winno 
dobrze  zapamiętać. 

I  słusznie  pisze  Kurijer  Warszawski: 
„Położenie  jest  w  każdym  razie   desperackie:  do 
zaciętego  trustu  nie  prze- 
mawia żaden  argument  ser- 
ca i  obowiązku   obywatel-  -  - 
skiego,  a  nawet  wzgląd  na  ' 
głos  społeczeństwa,  z  któ- 
rem,  ufny  w  swoje  milio- 
ny i  miły  spokój  Berlina, 
liczyć  się  przestał."  I  słusz- 
nie    zapytuje  Kuryer: 
„czy  to  krok  nie  zbyt  ry- 
zykowny?"   I    co  będzie 
dalej?   Co  stanie  się,  gdy 
ogół  robotniczy  Łodzi  do- 
prowadzony   zostanie  do 
ostateczności,    gdy  tłumy 
te  przejedzą  ostatni  kawa- 
łek chleba,   spalą  ostatni 
kawałek  węgla? 

Staszną  odpowie- 
dzialność wzięli  na  swoje 
barki  panowie  fabrykanci 
łódzcy. 

^»  ^»  4^  ^»  PRZYPINANIE  KLOCKA 


Z  prochu  powstałeś... 

Odwróciła  się  karta  dziejów  narodu  polskiego... 

Po  oceanie  życia,  przez  długi  ciąg  lat  okutego 
ciszą,  przebiegł  oddech  wichru,  burzę  zwiastującego. 

Jakoż  rozigrał  się  orkan,  brzemienny  chucią  zagła- 
dy z  jednej,  żarliwemi  pragnieniami  wyzwolenia  z  dru- 
giej strony. 

Sposępniał  nieboskłon,  czarnemi,  ogniem  dyszące- 
mi  chmurami  zasnuty;  przy  odgłosie  straszliwym  gro- 
mów pociekła  ulewa  krwi  niewinnej,  krwi  bratniej. 

Zaszumiały  huragany  pełne  żałości  i  żałoby;  jęk- 
nęła ziemia,  nurtowana  mocą  żywiołową  kataklizmów 
przewrotu. 

Gdzieżeście,  czasy,  w  których  ludność  Warszawy 
z  oczyma  zaczerwienionemi  po  nocach,  przepędzonych 
w  wirze  szału  karnawałowego,  blada  ze  znużenia,  jesz- 
cze nie  otrząśnięta  z  wrażenia  hucznego  wesela,  zda  się, 
niechętnie  witała  dobę  reakcyi  duchowej,  dobę  „po- 
pielca"? 

Wygładzona  ciszą  martwą  tafla  wód  rozbujała  się 
■  dzisiaj  w  niezmierzony  odmęt  bólów  i  cierpień. 

Społeczeństwo  pod  wpływem  przejść  przeżytych 
nagle  dojrzało.  Już  nie  goni,  jak  dawniej,  ruchem  skrzy- 
deł motylich  za  eterami  uciech.  Spoważniało,  zamknęło 
się  w  sobie,  skupiło  władze  swego  rozumu  obywatel- 
skiego. Przyszły  historyograf  nadaremnie  przerzucać 
będzie  księgi  życia  towarzyskiego  stolicy  i  całego  kraju 
za  rok  Pański  1907. 

Trzy  lata  ubiegłe  nie  sprzyjały  rozwojowi  wrodzo- 
nej nam  pochopności 
do  rozrywek,  za- 
baw i  tanów,  jeżeli 
zaś  ku  końcowi  za- 
pust ubiegjych  czy- 
niono w  tym  kierun- 
ku pewne  usiłowa- 
nia, było  to  tylko 
objawem  odruchów 
przeszłości. 

Od  lat  trzech 
Polak  nie  obchodzi 

Adam  hr.  Krasiński.  kamawalu.     Za  Wie- 

le krwi  i  łez  rozlało 
się  w  tym  okresie  czasu,  zbyt  obfite  żniwo  zbierała 
śmierć,  zanadto  dużo  jęków  i  westchnień  złożyło  się  na 
życie  nasze  w  dobie  obecnej. 

Więc  też  w  nastroju  zgoła  odmiennym  posuwał 
się  środy  ubiegłej  orszak  Warszawian  ku  stopniom  ołtarza 
dla  przyjęcia  na  czoło  zadumane  i  wybladłe  prochów 
popielcowych  z  ręki  kapłana. 

Z  prochu  powstałeś,  w  proch  się  obrócisz... 

Na  odległym  cmentarzu  wielkomiejskim  dłoń 
niezbadanych  losów  nakarbowała  długie,  długie  szeregi 
mogił,  które  świecą  białością  piasków,  ledwie  wczoraj 
z  wnętrza  ziemi  na  światło  dnia  odwróconych. 

Szare  a  mroczne  mury  więzień  tłumią  westchnie- 
nia bolesne  piersi  tysiąca... 


FRANCISZEK  KOSTRZEWSKI 
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Nie  pora  była  myśleć  o  uciechach 
zapustnych,  o  otwieraniu  upustów  uczuć  we- 
sołych. 

Tłum  braci  i  sióstr,  ojców  i  matek,  jalt 
dawniej,  chyli  się  do  stóp  kapłana,  rozsypują- 
cego prochy. 

Lecz  nigdy,  jak  dzisiaj,  nie  odczuwał 
głębiej  znaczenia,  zawartego  w  owej  szczyp- 
cie prochów  symbolicznych,  prochów,  którym 
towarzyszy  dźwięk  wielkiej  prawdy: 

Z  prochu  powstałeś...  F.  R. 

POPIELEC. 

Pada  na  głowy  popiół  szary, 

Popiół  pokutny, 
Głos  się  wślizguje  w  miejskie  gwary, 

Bezdennie  smutny; 
W  cicliym  kościele  tłum  się  korzy 

Ze  łzą  w  oku,  — 
Ani  promyka  złotej  zorzy. 

Nic — prócz  mroku! 

O,  Panie!  Panie!  my  nie  znali 

Róż  żywota, 
Los,  jako  liściem  wiatr  na  fali, 

Duchem  miota. 
Boleją  serca  umęczone. 

Brzmi  płakanie  — 
I  naród  nosi  twą  koronę, 

Chryste  Panie! 

Za  grzectiy  swoje  lat  już  tyle 

Czynim  pokutę; 
Ileż  pokładły  serc  w  mogile 

Zawieje  lute! 
Idziemy  w  przyszłość  w  krwawym  trudzie, 

W  duchów  męce, 
Ku  pokrzepieniu  śniąc  o  cudzie: 
O  jutrzence! 

Dosyć  ciemności,  dosyć  nędzy 

Lat  tych  wielu; 
Tęczę  na  niebo  rzuć  nam  prędzej, 

Zbawicielu! 
Uspokój  liydrę,  co  szaleje 

Na  serc  łanie, 
I  daj  nam  wiarę,  daj  nadzieję 

W  zmartwycliwstanie! 

Weź  całą  ludzkość  w  nowym  wieku 

W  swoje  objęcia, 
Niech  anioł  ocknie  się  w  człowieku, 

Zamiast  zwierzęcia, 
Niech  będziem  duchem  sobie  blizcy, 

Wielcy,  prości, 
Abyśmy  święcić  mogli  wszyscy 

Dzień  Miłości! 


1)  KAPLICA  OD  ULICY  URSZULAŃSK.1EJ.  2)  KL\SA  3)  DO.M  MIESZKALNY  -KLAUZURA. 

Śnieg  w  Rzymie. 

Niezwykle  ostra  zima  tegoroczna  dala  się  uczuć 
także  i  Włochom.  W  Rzymie  padał  śnieg  i  leżał  przez 
cały  dzień,  rzecz,  która  się   rzadko  zdarza,    tak  że  ją 


Łuk  Konstantyna  Wielkiego  i  Meta  Sudans. 


czemprędzej  od  fotografowano.  Przyznać  trze- 
ba, że  pomniki  rzymskie  daleko  piękniejszy 
przedstawiają  widok,  kiedy  nad  nimi  świeci 
gorące  stonce  włoskie,  ale  dla  .prawdziwych 
Rzymian"  śnieżny  biały  całun  jest  czemś 
nadzwyczajnem.  Tym  sposobem  podzi- 
wiano z  zapałem  plac  św.  Piotra,  na  któ- 
rym chłopaki  toczyły  kule  z  śniegu,  przed 
Bazyliką  Watykańską,  i  Łuk  Tytusa  z  Metą 
Sudans,  okrąg  Kolizeum  na  tle  śnieżnego 
krajobrazu  i  wreszcie  Forum  Romanum, 
z  gruzami,  sięgającymi  pierwszych  wieków 
naszej  ery  i  z  Kolizeum  w  głębi.  Śnieg 
leżał  zresztą  tylko  jeden  dzień.  D. 

Trzydziestolecie  Urszulanek 
w  Tarnowie. 

Klasztor  i  słynny  zakład  wychowawczy 
sióstr  Urszulanek  w  Tarnowie  obchodzi  w 
dniu  19  lutego  r.  b.  trzydziestolecie  istnienia 
w  tern  mieście. 

W  roku  1877-ym  klasztor  w  Gnieź- 
nie przeniósł  się,  po  długich  poszukiwa- 
niach odpowiedniej  miejscowości,  do  Tar- 
nowa, w  Galićyi,  z  uwagi  na  wysoce  zdro- 
wotne warunki  tego  miasta.  W  mieście  tern 
klasztor  Urszulanek  rozwija  od  lat  30  swą 
działalność  i  przez  ten  okres  wydał  już  spo- 
łeczeństwu polskiemu  tysiące  kobiet,  żon 
i  matek. 

Klasztor  Urszulanek  w  Tarnowie  tworzy 
liceum,  t.  j.  najwyź.szy  żeński  zakład  nauko- 
wy wGalicyi,  i  podlega  inspekcyi  naikowej 
Wydziału  krajowego.  Obecnie  mieści  on 
w  swych  murach  83  pensyonarki,  z  których 
główny  kontyngens  pochodzi  z  Cesarstwa 
i  Królestwa,  100  uczennic  przychodnich  i  200 
bezpłatnych;  te  ostatnie  w  oddzielnym  bu- 
dynku i  ze  specyalnym  składem  nauczyciel- 
skim, nie  biorącym  udziału  w  kształceniu 
pensyonarek.  w-^. 

Nowa  rzeźbiarka. 

W  salonie  Towarzystwa  Sztuk  Pięknych  we  Lwo- 
wie pojawiły  się  przed  niedawnem  rzeźby  p.  Luny  Drex- 
lerówny,  które  zatrzymały  na  sobie  dłużej  wzrok  licz- 
nych zaciekawionych  przechodniów.  Młoda  rzeźbiarka 
zapowiadała  wiele.  Talent  to  świeży,  silny  i  poważny. 
Rzeźbiarka  lwowska  umie  już  sporo,  zna  budowę  i  głowę 
ludzką,  spostrzega  trafnie,  powtarza  wyraz  z  ogromną 
wiernością.  Przeszła  widocznie  dobrą  szkołę,  a  nadto, 
uprawiając  również  malarstwo,  stosuje  fortunną  wielce 
polichromię.  Z  szeregu  jej  prac,  rozebranych  w  cało- 
ści przez  najwykwintniejszych  mecenasów  nadpełtwiań- 
skich,  podajemy:  „Maruśkę",  przeniesioną  tu,  zda  się, 
żywcem   z  jakiegoś   zaścianku    ruskiego,   oraz  .Damę* 

0  wybornej  sylwecie,   traktowaną  z  niezwykłą  łatwością 

1  ujmującym  szykiem.  Lwowskim  władcom  dłóta:  Beł- 
towskim,  Popielom,  Ostrowskim,  Góralczykom,  Wiśnio- 
wieckim  przybywa  godna,  iście  utalentowana  towa- 
rzyszka! c. 


RZYM  POD  ŚNIEGIEM,    PRZY  KOLUMNADZIE  BAZYLIKI  Św.  PIOTRA 


FORU.H  RO.HANUM  Z  WIDOKIEM  NA  KOLISEUM. 
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Kolonie  polskie 

na  Syberyi. 

(Kor.  \vl.  „Tyg,  lUustrow."  ) 

O  M  S  K. 

W  dalekim  Omsku  pol- 
ska  kolonia  święciła  skromną, 
lecz  doniosłą  uroczystość  otwar- 
cia szkółki  parafialnej  katolickiej 
z  wykładem  języka  polskiego. 
Szkółka  ta  powstała  dzięki  za- 
biegom i  staraniom  proboszcza 
naszego,  ks.  Jana  Bułły,  który 
na  otwarcie  jej  uzyskał  pozwo- 
lenie odnośnej  władzy.  Tak 
więc  mamy  pierwszą,  zdaje  się, 
w  Syberyi  uczelnię,  z  której 
dziatwa  polska  wyniesie  znajo- 
mość języka  ojczystego  i  nau- 
czy się  myśleć  i  czuć  po  pol- 
sku. 

Szkółka  mieści  się  w  do- 
mu  miejscowego  Katolickiego 
Towarzystwa  Dobroczynności, 
a  na  początek  zapisało  się  do 

niej  60  dzieci;  jest  to  jednak  cząstka  tylko  dziatwy 
polskiej,  uczącej  się  w  Omsku, i  należy  się  spodziewać,  że 
rodzice  podążą  odebrać  swe  dzieci  ze  szkół  rządowycli, 
by  oddać  je  do  uczelni  bliższej  ducłiem  i  sympatyczniej- 
szej dążnościami.  Pierwszemi  nauczycielkami  w  nowej 
szkole,  które  zaofiarowały  swój  trud  bezinteresownie,  są 
dwie  młode  panienki:  Czarniecka  i  Tomczykówna.  Śle- 


kują  się  z  sobą  poza  kółkami, 
do  którycli  należą  ze  względów 
służbowycti.  Trzeba  oddać  spra- 
wiedliwość, że  zabawy  i  wie- 
czory polskie  cieszą  się  uzna- 
niem i  wśród  publiczności  rosyj- 
skiej, z  powodu  bardzo  sta- 
rannego i  wykwintnego  urzą- 
dzenia, a  Towarzystwu  Dobro- 
czynności dają  ładny  dochód. 
Głównymi  inicyatorami  tych 
zabaw  byli  dotąd:  generał  Ga- 
bryałowicz,  obecnie  przeniesio- 
ny do  Tyflisu,  i  prezes  Towa- 
rzystwa, p.  Ignacy  Jazdowski. 
Kilka  lat  temu  na  scenie  miej- 
scowego teatru  amatorowie  Po- 
lacy z  powodzeniem  próbowali 
sit  swoich  w  komedyi  „Damy 
i  Huzary",  dalsze  jednak  sta- 
rania wznowienia  przedstawień 
amatorskich  polskich  nie  po- 
wiodły się. 


PLEBANIA  I  KOŚCIÓŁ  W  OMSKU. 

my  im  serdeczne  słowo  zachęty  na  drodze  wszczepiania 
w  serduszka  dziecinne  zamiłowania  do  mowy  ojczystej 
i  miłości  dla  odległego  bardzo,  lecz  sercu  bllzkiego  kra- 
ju rodzinnego. 

Kolonia  polska  w  Omsku  jest  dosyć  liczna  i  skła- 
da się  przeważnie  z  ludzi  klasy  biedniejszej,  robotniczej. 
Inteligencyi  stosunkowo  jest  niewiele:  urzędnicy  różnych 


MŁODZIEŻ  SZKOLNA  POLSKA  Z  NAUCZYCIELAMI  W  OMSKU. 

zarządów  państwowych  i  kolejowi,  garstka  wojskowych 
i  kilku  przemysłowców  i  przedstawicieli  firm  handlowych. 

Naogół  są  to  ludzie  średniej  zamożności;  niektó- 
rzy tylko  zajmują  wybitniejsze  i  lepiej  płatne  stanowiska. 
To  też  wynaradawianie  miało  dotąd  grunt  bardzo  podat- 
ny; spotykamy  wielu  zesłanych  w  r.  1863,  którzy,  po- 
żeniwszy się  z  Rosyankami,  nie  tylko  dzieci  swych  nie 
nauczyli  po  polsku,  lecz  i  sami  zapo- 
mnieli swego  języka.  Bardzo  niewielu 
pozostało  już  weteranów  ostatniego  po- 
wstania, którzy  oparli  się  zruszczeniu 
samych  siebie  i  swych  rodzin. 

Od  r.  1897  istnieje  w  Omsku  Ka- 
tolickie Towarzystwo  Dobroczynności, 
założone  staraniem  ówczesnego  probo- 
szcza, ś.  p.  ks.  Jana  Witkiewicza.  Oprócz 
udzielania  przygodnych  wsparć  roda- 
kom. Towarzystwo  utrzymuje  przytułek 
dla  starców,  mieszczący  się  we  własnym, 
specyalnie  poza  miastem  wybudowanym 
domu,  a  obecnie  nosi  się  z  projektem 
otwarcia  ochrony  dla  dzieci.  Mamy  także 
na  stacyi  Omsk  przy  bibliotece  kolejo- 
wej oddział  polski,  złożony  przeszło  z 
półtora  tysiąca  tomów  różnych  dzieł 
specyalnych  i  literatury  nadobnej,  dosyć 
stosownie  dobranych;  ilość  dzieł  po- 
większa się  z  każdym  rokiem.  Na  ple- 
banii istnieje  także  niewielki  księgozbiór,  z  którego  ko- 
rzystają mieszkańcy  miastowi. 

Co  do  życia  towarzyskiego  tutejszej  kolonii  pol- 
skiej, to  daje  ona  znać  o  sobie  tylko  od  czasu  do  czasu 
urządzeniem  latem  zabawy  jakiej  w  ogrodzie,  a  zimową 
porą  —  wieczoru  polskiego  w  klubie  na  korzyść  Tow. 
Dobr.    Poza  tem  Polacy  tutejsi  mało  bardzo  komuni- 


Miejmy  nadzieję,  że  przy 
nowych  warunkach  egzystencyi, 
gdy  nazwa  „polski"  przestanie 
razić  biurokratyczne  ucho  i  dla  władz  nie  będzie  zastraszają- 
cym synonimem  buntu  i  intrygi,  zrzeszenie  się  kolonii  na- 
szej będzie  możebniejsze.  Należałoby  też  zwrócić  uwagę, 
ażeby,  urządzając  zabawy  i  wieczory  polskie,  nie  zapo- 
minano także  i  o  duchowych  potrzebach,  zaspakajając  je 
zbiorowemi  lekcyami  historyi  i  języka  polskiego  dla 
starszej  młodzieży,  odczytami  z  literatury  polskiej  i  choć- 
by częstszemi  przedstawieniami  aniatorskiemi.  Wykształ- 
cenie podrastającego  pokolenia   w  przedmiotach  rodzi- 


ZARZĄD  SZKOŁY  KATOLICKIEJ  W  OMSKU. 

mych  przeważnie  bardzo  jest  zaniedbane,  tak  że  wielu 
z  naszych  synów  i  córek  nie  tylko  nie  znają  prawdziwej 
(nie  tej  według  podręcznika  Iłowajskiego)  historyi  swego 
narodu  i  nigdy  nie  przeczytali  ani  jednego  z  utworów 
naszych  wybitnych  autorów,  ale  nawet  nie  potrafią  napi- 
sać po  polsku  listu  do  rodziców. 

Oby  ten  świt,  którego  promienie  przedzierają  się 


CZŁONKOWIE  ZARZĄDU  KATOLICKIEGO  TOW.  DOBROCZYNNOŚCI  W  OMSKU. 
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i  do  nas,  zwolna  rozsiewając  nagromadzone  ciemności, 
by,  gdy  przyjdzie  odpowiedni  czas,  zastał,  jeżeli  już  nie 
nas  samych,  to  przynajmniej  dzieci  nasze,  gotowymi  do 
odwrotu  i  zdolnymi  zająć  przynależne  miejsce  w  kraju 
wśród  społeczeństwa,  które  prawdopodobnie  chętnie  ich 
powita,  lecz  z  warunkiem,  że  nie  będą  się  czuli  obcymi 
i  potrafią  zabrać  się  do  pracy  z  pożytkiem  nie  tylko  dla 
siebie,  ale  i  dla  ogółu.  M.  W. 

Kąpiel  źródlana  śród  zimy. 

Gorąca  kąpiel  pod  gołem  niebem  w  zimie,  gdy 
dachy  bielą  się  od  śniegu  i  rzeki  stoją  pod  lodem,  za- 
krawa co  najmniej  na  wybryk  dziwaczny.  A  jednak  nie 
jest  to  jakieś  dziwactwo  sportowe,  ale  kąpiel,  stale  prak- 
tykowana w  miasteczku  Glenwood  Springs,  niedaleko  od 
Denver,  slolicy  stanu  Colorado.  Miejscowość  ta  leży 
w  wązkiej  dolinie  gór  skalistych,  którędy  płynie  rzeka, 
obfitująca  w  źródła  gorące.    Zamiast  prowadzić  wodę 


K,\PIEL  ŹRÓDLANA  W  ZIMIE- 


gorącą  do  wanien,  urządzono  koło  większych  źródeł 
otwarte  zbiorniki,  gdzie  woda  ma  temperaturę  około  40*^ 
C,  tak  iż  w  powietrzu,  nawet  przy  tęgim  mrozie,  nie 
bywa  nigdy  poniżej  10"  C.  Największy  z  takich  „omni- 
busów" ma  60  metrów  długości  i  ściąga,  zwłaszcza  w  zi- 
mie, zastępy  lubowników  tej  jedynej  w  swym  rodzaju 
kąpieli  z  odległych  nawet  miejscowości.  ks. 

Szał  polityczny. 

w  okresie,  poprzedzającym  epokę  dzisiejszą, 
istniały  u  nas  stronnictwa  konserwatywne  i  postę- 
powe, a  nawet  skrajne,  ale  jarzmo,  które  przygnia- 
tało wszystkich  bez  wyjątku,  wytwa-^zało  pomiędzy 
ludźmi  solidarność,  nie  pozwalającą  w  sporach 
o  zasady  i  programy  przekraczać  pewnych  granic. 

Polemiki  pomiędzy  partyami  miały  naogół 
charakter  akademicki,  przerywany  w  rzadkich  tylko 
wypadkach  dyskusyą,  trzymaną  w  tonie  ostrzej- 
szym. Przyszła  chwila,  kiedy  uciśnionym  wydało 
się,  że  są  wolni  i  że  mogą  zejść  z  gruntu  teo- 
retycznego na  grunt  praktyczny,  by  wcielić  swoje 
ideały  w  czyn.  Naturalnie,  każda  partya  uważała, 
że  jej  program  jedynie  posiada  wartość  realną,  że 
jest  cudownym  talizmanem,  który  zbawi  kraj. 

Nie  dość  na  tem;  zetknięcie  z  życiem  rze- 
czywistem  wywołało  konieczność  rewizyt  progra- 
mów, a  skutkiem  tego  było  coraz  większe  różnicz- 
kowanie się  stronnictw. 

Proces  ów  trwa  ciągle,  partye  rozbijają  się 
na  odłamy,  różniące  się  w  szczegółach  i  walczące 
ze  sobą  w  sposób  coraz  gwałtowniejszy.  Polemi- 


ka w  gazetach  i  na  wiecach  przedwyborczych  i  nie 
przedwyborczych  przeradza  się  często  w  hałaśli- 
we awantury;  inwektywy  i  insynuacye  osobiste  sy- 
pią się,  jak  z  rogu  obfitości. 

Poeta  niemiecki  Bodenstedt  napisał  niegdyś, 
że  „polityka  psuje  człowieka".  Zdaje  się,  że  afo- 
ryzm ten  nie  jest  pozbawiony  racyi.  Naturalnie, 
przeciwdziałać  temu  w  chwili  rozbudzenia  społe- 
czeństwa do  życia  politycznego  po  długim  i  przy- 
musowym letargu  byłoby  bardzo  trudno.  Trzeba 
to  zostawić  czasowi. 

Wszelki  głos,  nakłaniający  do  porozumienia 
się,  do  zgody,  do  jedności,  byłby  dzisiaj  głosem 
„wołającego  na  puszczy"  i  przebrzmiałby  bez 
echa,  zagłuszony  wrzaskiem 

Przekleństw  i  kłamstwa,  niewczesnych  zamiarów, 
Zapóźnych  żalów,  potępieńczych  swarów... 

Stwierdzając  więc  tylko  fakt,  który,  aczkol- 
wiek smutny,  da  się  wytłómaczyć  psychologicz- 
nym wpływem  czterdziestu  lat  niewoli  i  ucisku, 
zwrócimy  uwagę,  że  to,  co  dochodzi  do  wiadomo- 
ści publicznej  za  pośrednictwem  prasy  i  wynurzeń 
wiecowych,  nie  daje  jeszcze  miary  deprawującego 
wpływu  polityki  w  dobie  obecnej. 

Sekciarstwo  polityczne  sięgnęło  głębiej.  Nie 
tylko  tych,  co  walczą  publicznie  o  przyszłą  władzę, 
mandaty  czy  programy,  ogarnął  szał  nienawiści. 
Nie,  polityka  wkradła  się  do  domów  prywatnych, 
do  stosunków  towarzyskich  i  t.  p.  Rodzice  stają 
w  kolizyi  z  dziećmi,  brat  kłóci  się  z  bratem,  naj- 
serdeczniejsi przyjaciele  zrywają  zacieśnione  przez 
lata  węzły  i  odwracają  się  od  siebie... 

Zapewne,  jest  to  okres  przejściowy,  gdyż 
z  czasem  ludzie  nauczą  się  może  szanować  wza- 
jemnie, pomimo  różnicy  przekonań  politycznych, 
i,  zwalczając  poglądy  przeciwnika,  będą  umieli  od- 
dać hołd  jego  szczerości  i  charakterowi.  Ale  na 
to  poczekamy  zapewne  dość  długo,  a  bądź  co 
bądź,  obecny  stan  zdenerwowanego  i  roznamięt- 
nionego  społeczeństwa  sprawia  wrażenie  przykre, 
zwłaszcza,  że  obok  kwestyi  politycznych,  których 
bynajmniej  nie  lekceważymy,  istnieje  u  nas  cała 
masa  spraw  kulturalno-społecznych,  domagających 
się  gwałtownie  załatwienia.  Otóż  w  sprawach  te- 
go właśnie  rodzaju  ludzie  nawet  biegunowo  prze- 
ciwni sobie  pod  względem  politycznym  mogliby 
iść  ręka  w  rękę  i  pracować  wspólnie  dla  dobra 
kraju.  Niewątpliwie,  że  to  i  owo  już  się  robić  za- 
częło, ale  praca  poszłaby  raźniej  i  dała  lepsze 
owoce,  gdyby  ślepa  wiara  w  „dogmaty"  politycz- 
ne nie  odpychała  ludzi  od  siebie.  M. 

Niezwykła  kolej  żelazna. 

Złotodajna  kraina  Klondyke  w  Ameryce  Północ- 
nej (Alaska)  do  niedawna 
pusta  i  bezludna,  nie  zraża 
już  obecnie  brakiem  komu- 
nikacyi.  Pomimo,  iż  panu- 
je tu  klimat  Syberyi  i  sro- 
żą  się  zawieje  śnieżne,  a  w 
dodatku  teren  górzysty  u- 
trudnia  prace,  przeprowa- 
dzono linię  kolejową  od  mo- 
rza ku  kopalniom  (Skagway 
—  Selkirk — Yukon).  Kolej 
ta,  zbudowana  przez  inży- 
niera E.  E.  Hawkinsa,  nie 
jest  wprawdzie  „najpółnoc- 
niejszą"  na  kuli  ziemskiej, 
przewyższa  ją  bowiem  w 
tym  względzie  kolej  nor- 
weska do  Ofoten;  należy 
wszakże  do  najśmielszych 
ł  najtrudniejszych  przedsię- 
wzięć nowoczesnych,  jak 
można  osądzić  już  z  załą- 
czonej r>'ciny.  ks. 


Dziennikarz  angielski. 

w  każdym  calu  typ  dziennikarza,  którego  tylko 
prasa  angielska  wytworzyć  potrafiła.  Rzutki,  ruchliwy, 
rozgłośny,  w  ustawicznych  podróżach,  inłerwiewer,  dosię- 
gający najbardziej  ukrytych  gabinetów  politycznych, 
Wiliam  Tomasz  Stead  znów  zaczyna  agitować  na  rzecz 
ulubionej  przez  niego  idei  rozbrojenia  międzynarodo- 
wego. 

Urodzony  w  r.  1849,  Stead  był  początkowo  kup- 
cem, potem  przerzucił  się  do  dziennikarstwa  i  w  mło- 
dym wieku,  bo  zaledwie   licząc  lat  22,  objął  redakcyę 

Northern 
Echo;  w  1880 
r.  zostaje  dru- 
gim redakto- 
rem Pall 
Mail  Gazet- 
te,  w  r.  zaś 
1883  głów- 
nym redakto- 
rem, zwraca- 
jąc powszech- 
ną uwagę  Eu- 
ropy sensacyj- 
nymi, ale  0- 
partymi  na 
prawdzie  ar- 
tykułami  o 
marynarce  an- 
gielskiej i  nie- 
mora  1  n  o  ś  c  i 
Londynu. 

Obok  talen- 
tu dziennikar- 
skiego, Stead  zapragnął  dać  ujście  swoim  aspi- 
racyom  wydawniczym.  Około  r.  1891  zakłada  Revłew 
of  jRevieu'S,  którego  ukazują  się  trzy  niezależne  edy- 
cye  w  New-Jorku,  Londynie  i  Melbourne'ie. 

Zawsze  sensacyjnemi,  niekiedy  może  reportersko- 
dziennikarskiemi,  ale  zawsze  aktualnemi  wystąpieniami 
Stead  od  szeregu  lat  niepokoi  opinię  całego  świata 
cywilizowanego. 

W  prasie  angielskiej  od  czasu  ogłoszenia  przez 
niego  pracy  p.  t.  „The  truth  about  Russia"  (1888  r.) 
uchodzi  za  znawcę  stosunków  rosyjskich.  Przed  półtora 
rokiem  Stead  odbył  słynną  podróż  po  Rosyi,  pragnąc 
odegrać  rolę  rozjemcy  w  wojnie,  toczonej  między  rewo- 
lucyą  a  rządem.  Wyprawa  ta  jednak  w  skutkach  oka- 
zała się  niefortunną,  pertraktacye  zaś  jego  z  Trepowem 
wzbudziły  głębokie  podejrzenia. 

Po  niepowodzeniach  rosyjskich,  które  nie  przyspo- 
rzyły mu  sławy,  Stead  znów  występuje  na  widownię 
światową,  podejmując  nanowo  akcyę  rozbrojenia.  Kon- 
ferencya  odbędzie  się  Hadze.  Czy  jednak  owocna? 
bardzo  wątpić  należy.  Niema  mowy  o  pokoju  euro- 
pejskim, aż  do  chwili,  póki  wszystkie  żądania  ludów 
uciemiężonych  nie  zostaną  w  sposób  sprawiedliwy  za- 
łatwione. S. 


Wiliam  Tomasz  Stead. 


NIEZWYKŁA  KOLEJ  ŻELAZN.A, 
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Koncert  p.  Stanisławy  Korwin- 

Szymanowskiej. 

Do  najbardziej  artystycznych  wieczorów  w  Filłiar- 
monii  należał  niedzielny  z  d.  10  b.  m.,  na  którym  wy- 
stąpiła po  raz  pierwszy  w  Warszawie  p.  Stanisława 
Korwin-Szymanowska,  uczennica  świetnej  szkoły  śpiewu 
p.  Maryi  Kozłowskiej  we  Lwowie. 

Jest  to  prawdziwy  talent  z  Bożej  łaski,  poparty 
znakomitą  metodą,  śpiewania,  co  przy  wyjątkowej  muzy- 


STANISŁAWA  KORWIN'-SZYJVlANOWSKA. 

kalności  i  pięknym  głosie  młodej  artystki  wytworzyło  ca- 
łość pierwszorzędnej  miary. 

Podziwiać  należało  swobodę,  wdzięk  i  łatwość  ko- 
loratury, jak  również  głęboki  liryzm,  siłę  i  dźwięczność 
tonu,  a  wreszcie  zrozumienie  stylu  odtwarzanycłi  utwo- 
rów. Połączenie  takie  jest  u  śpiewaczek  rzeszą  bardzo, 
bardzo  rzadką. 

Kto  umie  śpiewać  tak  porywająco  zarówno  aryę 
z  „Cyrulika  Sewilskiego",  jako  też  tęskne  pieśni  sło- 
wiańskie, ten  jest  wyjątkowem  zjawiskiem  w  świecie 
sztuki.  A  przytem  młoda  artystka  umie  czynić  wybór 
w  tern,  co  śpiewa:  wybiera  utwory  wyjątkowej  wartości. 
Dlatego  tem  bardziej  rozkoszą  artystyczną  muszę  nazwać 
koncert  p.  Szymanowskiej,  która  oprócz  aryi  Rossiniego 
i  Meyerbeera  śpiewała  rzeczy  tak  piękne,  jak  „Łabędź" 
Szymanowskiego  (brata  koncertantki),  „Preludyum" 
Opieńskiego  oraz  dwie  pieśni  Noskowskiego:  „Smutna" 
i  „Skowronek". 

Zapewne  występ  p.  Szymanowskiej  nie  będzie 
jedynym  w  Warszawie.  J.  KL. 


Grzegorz  Petrow. 


Ducłiowny 
prawosławny, 
zaznaczył  s'ę 
manifestacyj  - 
nie  liberalne- 
mi  wystąpie- 
niami. Obec- 
nie kandydu- 
je na  posła 
w  Petersbur- 
gu, na  liście 
partyi  wolno- 
ści ludu.  Pe- 
trow należy 
do  wysoce  po- 
pu 1  a  rn  y  c  h 
osobistości  w 
Ro.syi,  lubo 
przez  władze 
swoje  ducho- 
wne za  poprzedn'ą  działalność  w  Dumie  został  potępiony, 
jako  jednostka  „niechrześcijańska". 

Kobiety  na  katedrze. 

DR,  ZOFIA  DAS2YŃSKA-G0LIŃSKA. 

Towarzystwo  wyższych  kursów  w  Warszawie  na- 
ukowych powołało  świeżo  na  katedrę  kobietę,  wy- 
bitną przedstawicielkę  nauki  polskiej. 

Dr.  Daszyriska-Golińska   rozpoczęła   w  ubiegłym 


tygodniu  wykłady,  obrazujące  tcspókscsne zagadnienia 
ludzkości  wobec  teoriji  Afalłusa. 

Według  zarysowanego  szeroko  planu  rozwinie  się 
przed  nami  w  szeregu  odczytów  stopniowy  przyrost 
ludności  w  ostatnich  lat  dziesiątkach  w  oświetleniu  naj- 
nowszych teoryi  demograficznych.  Ciekawy  temat  i  po- 
ciągający, tembardziej,  że  podjęła  go  prelegentka,  posia- 
dająca obok  gruntownej  wiedzy  niezwykły  dar  jasnego 
i  treściwego  wykładu. 

Uczona  ekonomistka,  urodzona  i  wychowana  w  War- 
szawie, uzyskała  stopień  doktora  filozofii  w  Zurychu  za 
rozprawę  o  ludności  tego  miasta  w  XVII  stuleciu. 
Dalsze  studya  prowadziła  pod  kierunkiem  prof.  Ad. 
Wagnera,  Simmla  i  Seringa  w  Berlinie,  gdzie  też  powo- 
łana została  do  wykładów  w  akademii  Humboldta. 

Owoce  badań  zawarła  w  licznych  pracach  nauko- 
wych, na  czele  których  postawić  należy:  „Zarys  ekonomii 
społecznej",  „Ekonomię  społeczną',  „Przełom  w  socya- 
lizmie",  „Podstawy  teoretyczne  polityki  społecznej", 
„Ujście  solne"  (studyum  archiwalne.  Kraków,  nakład 
Akademii  Umiejętności), 

„Ankieta     nad   stanem    ;  — i 

alkoholizmu    w  Galicyi  ' 
zachodniej",  .Wykłady 
o  położeniu  robotników 
wykwalifikowanych  w 
Krakowie"  i  inne. 

Uczona  teoretycz- 
ka  jest  zarazem  uta- 
lentowaną dziennikarką, 
autorką  szeregu  broszur 
popularnych  i  wytrwałą 
działaczką  społeczną, 
której  kilkolelni  pobyt 
w  Krakowie  zaznaczył 
się  nader   dodamio  na 

polu  oświatowem  oraz  w  dziedzinie  walki  z  alkoholi- 
zmem. Pod  hasłem  tem  dr.  Daszyńska  przewodniczyła 
w  Krakowie  Towarzystwu  etycznemu  Eleutertja, 
w  myśl  tę  redaguje  dążący  do  odrodzenia  obyczajowego 
miesięcznik  Wyzwolenie.  J.  ORKA. 

Eugeniusz  Kowalewski, 


podstarszy  zgromadze- 
nia drukarzy  warszaw- 
skich, obchodził  świe- 
żo 25-letni  jubileusz 
pracy  metramparskiej  w 
Kur  if  er  ze  Ifarszaio- 
skim.  Redakcya  uczci- 
ła długoletnią  działal- 
ność p.  Kowalewskiego 
spólną  wieczornicą. 


Dr.  Zofia  Golińsl<a-Daszyńska. 


Z  HUMORU. 


ŻADNYCH  ZMIAN. 

—  A,  książę  pan  w  Warszawie! 
Dawno  nie  widzieliśmy  się. 

—  Nie  byłem  tutaj  przez  dwa  lata, 
podczas  tej...  che...  rewolucyi. 

—  I  jakież  książę  znalazł  zmiany 
w  ludziach,  prądach? 

—  Żadnych!  Kuchnia  w  Bristolu  nic 
nie  gorsza  od  tamtej,  a  i  w  Europejskim 
wcale  się  nie  zepsuła. 

W  KTÓRYM  TOMIE? 

—  Czy  to  pan  układał  polską  listę 
wyborczą?  —  zapytał  ktoś  znajomego 
urzędnika  z  policyi  warszawskiej. 

—  No,  ja.  Tak  co? 

—  Przecież  pan  po  polsku  wcale 
pisać  nie  umie? 

—  A  w  którym  tomie  „Swoda 
zakonów  rosyjskiej  imperyi"  jest  powiedzia- 
ne, że  ruski  urzędnik,  układający  listy  wy- 
borcze polskie,  ma  umieć  pisać  po  pol- 
sku? A? 


PRZED  GIEŁDĄ. 

—  Czy  obecny  rząd  rosyjski  przetrzyma  to  wszyst- 
ko, co  się  w  państwie  dzieje? 

—  Dlaczego  nie  miałby  przetrzymać? 

—  To  on  musi  mieć  og/omną  siłę  w  głowie? 

—  Na  co  mu  siła  w  głowie?  Jemu  potrzebna  jest 
tylko  siła  w  kieszeni. 

Z  BAJEK  NER-BUCHA. 

Jakóbek. 

Porwał  ptaszek  słomkę  w  dzióbek. 

—  Kasiu,  zapytał  Jakóbek, 
Co  też  po  słomce  ptaszkowi? 
Na  to  mu  Kasia  odpowie: 

—  I  ptaszyny  mają  matki, 
A  gniazdeczka  to  ich  chatki. 
Do  tych  chatek,  mój  Jakóbku, 
Matka  ździebła  znosi  w  dzióbku. 

Bacząc  pilnie,  by  ptaszek  który  nie  spadł  z  drzewa, 
W  nocy  tuli  do  siebie,  skrzydełkiem  ogrzewa. 

—  To  dziwne,  rzekł  Jakóbek,  rozsądny,  choć  mały, 
A  jam  mamy  nie  widział  prawie  miesiąc  cały! 
Słyszę  tylko,  jak  czasem  z  pokoju  wybieży. 

Przy  obiedzie  jej  niema,  niema  przy  wieczerzy, 
Raniuteńko  wylata,  w  nocy  do  domu  nie  wraca! 

—  Bo  mamę  twą  społeczna  tak  zajmuje  praca, 
Ma  piętnaście  posiedzeń,  mój  Jakóbku  złoty. 
Dziady,  wenty,  loterya,  bezdomne  sieroty. 
Ptaszek  to  co  innego,  on  pilnuje  dziatek; 
Ludzkim  dzieciom  nie  trzeba  wcale  w  domu  matek: 
Masz  ciepłych  sześć  pokojów,  kawałek  podwórza, 
Jest  służba,  stróż  na  dole,  jest  i  żona  stróża. 

My  dziecko  wychowamy,  będzie  mu,  jak  w  raju, 
A  maiki  dziś  pracują  jedynie  dla  kraju. 

MUSZĄ  SIĘ  SPISAĆ. 

—  Dwudziestego  piątego  stycznia  wybory  do  par- 
lamentu niemieckiego.  Ciekawa  rzecz,  czy  się  Polacy  na 
Śląsku  i  V/  Poznańskiem  spiszą? 

—  Muszą  się  spisać,  bo,  jak  się  sami  nie  spiszą, 
to  im  Niemcy  skórę  spiszą. 

WARSZAWA— KRAKÓW. 

Gdy  w  Warszawie  bomba  huknie 
Albo  wojsko  jest  w  ordynku. 
Wnet  usłyszysz  gwar  warszawski 
Na  krakowskim  starym  rynku. 

Lecz  gdy  los  Warszawie  ciche 
Z  rzędu  da  choć  dwa  poianki, 
Milknie  gwar,  na  rynku  sami 
Krakowiacy,  Krakowianki. 

ROKU  I-go  KONSTYTUCYI. 

—  Wyszła  wesoła  książka  Krogulca  i  Ner-Bucha, 
pod  tytułem   „Roku  pierwszego  Konstytucyi". 

—  -  Że  książka  wyszła,  to  nie  sztuka,  ale  niech 
wyjdą  ci  z  więzienia,  co  tam  się  dostali  roku  pierw- 
szego konstytucyi,  to  będzie  sztuka. 


DOMOROSŁA  DUNCAN. 
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NASZE  RYCINY. 

Obraz  Wojciecha  Kossaka  przedstawia 
epizod  z  wojny  polsito-rosyjskiej  1831  r.; 
„Emilia  Plater dwna" , która  wraz  ze  swoim 
stryjem  Cezarym  próbowała  wywołać  rucłi 
na  Litwie,  walczyła  początkowo,  jako  „wol- 
ny strzelec",  a  później  otrzymała  stopień 
oficerski  w  armii  regularnej  i  brała  udział 
w  kilku  bitwacli.  Wyszła  ze  swoim  korpu- 
sem do  Prus,  a  później,  cticąc  się  przedo- 
stać do  Warszawy,  zmarła  w  drodze  z  tru- 
dów i  wycieńczenia.  Zgonowi  .dziewicy- 
bołiatera"  i  „wodza  powstańców"  poświęcił 
Mickiewicz  wiersz  p.  t.  „Śmierć  pułkowni- 
ka". Kossak  przedstawił  łieroiczną  dziewi- 
cę w  cłiwili  walki,  rozgrywającej  się  w  le- 
sie. Obraz  odznacza  się  właściwemi  nasze- 
mu znakomitemu  bataliście  zaletami,  ructiem, 
prawdą  artystyczną  oraz  świetnym  r}'sun- 
kiem  i  koIor}'tem. — Na  obrazie  K.  F.  Ma- 
kowskiego p.  t.  „Pijak"  widzimy  reali- 
stycznie oddaną  scenę  z  życia  ludu  rosyj- 
skiego. Kobieta,  do  której  przytuliło  się 
wystraszone  dziecko,  stanęła  na  progu  szyn- 
ku i,  rozpostarłszy  ręce,  wstrzymuje  męża  od 
wejścia  do  otcrilani,  poctiłaniającej  zarobek 
i  zdrowie  ludzkie.  Postacie  posiadają  dużo 
wj-razu  i  wykonane  są  pod  względem  ma- 
larskim doskonale. 

KRONIKA. 

<?  prasy  polzh.i'^}- 

Kury  er  JVaszaicski  w  bardzo  cieka- 
wym artykule  p.  t.  .Fundacya  Brzostow- 
skiego' daje  Iiistoryę  olbrzymiego  zapisu 
ś,  p.  Karola  łir.  Brzostowskiego,  który  przed 
laty  z  górą  50-ciu  dobra  swoje  i  fabryki 
przeznaczył  gminie  Sztabin  w  pow.  augu- 
stowskim. Fundacya  w  części  wzorowana 
była  na  słynnym  zapisie  Staszica  w  Hru- 
bieszowie. Niestety,  dzięki  rabunkowej  go- 
spodarce biurokratj'cznej  fundacya  nie  przy- 
niosła korzyści  mieszkańcom;  obecnie  Su- 
walskie Tow.  Rolnicze  czyni  energiczne 
starania,  aby  wykryć  wszystkie  poprzednie 
nadużycia. — P.  Czesławowi  Jankowskiemu, 
redaktorowi  Kuryera  Litewskiego,  uczy- 
nił ktoś  zarzut,  że  jest  podobno  „wrogiem 
idei  pomnika  Mickiewicza  w  Wilnie".  Obec- 
nie Kuryer  Litewski  w  odpowiedzi  na  tę 
wycieczkę  osobistą  daje  treściwe  wyjaśnie- 
nie, informując,  że  sprawa  wolno  posuwa 
się  naprzód,  bo  na  cele  pomnika  zebrano 
dotąd  zaledwie  pięć  tysięcy  rubli.  Że  zaś 
p.  Jankowski  „wrogiem  pomnika"  nie  jest, 


dowodem  choćby,  że  jest  prezesem  komi- 
tetu budowy  i  dał  jeden  z  najpiękniejszych 
projektów  na  przyszły  pomnik.  Tygodnik 
lUnsfroirany  podawał  w  swoim  czasie 
i  szkic  tego  projektu,  i  relacyę  z  działalno- 
ści komitetu  wileńskiego. — Liczbę  pism  fa- 
chowych polskich  świeżo  powiększył  Szewc 
warszawski,  pragnący  przyczynić  się  do 
podniesienia  tego  rzemiosła  w  Polsce. 

Pracownia  an-tropologic^na. 

Dnia  2  września  1905  r.  powstała  przy 
Muzeum  Przemysłu  i  Rolnictwa  pracownia 
antropologiczna,  której  kierownikiem  miano- 
wano p.  Kazimierza  Stołyhwę.  Do  zało- 
żenia tej  pożytecznej  instytucyi,  która  jest 
niejako  zawiązkiem  przyszłego  Towarzystwa 
i  Muzeum  Antropologicznego,  przyczynili 
się  pp.  dyrektor  Józef  Leski  i  Bronisław 
Znatowicz.  Jednym  z  najgorliwszych  współ- 
pracowników przy  badaniach  jest  znany 
malarz  i  archeolog,  Maryan  Wawrzeniecki. 
Pracownia  zbadała  2  groby  żarowe  w  Paru- 
szewicach  i  4  kurhany  w  Urlach,  a  kierow- 
nik instytucyi,  p.  Stołyhwo,  ogłosił  drukiem 
cztery  prace  treści  antropologicznej. 

Umarli. 

Artur  Szreniawa  -  Oraczewski,  inży- 
nier-budowniczy  m.  Warszawy.  Początkowo 
odbywał  studya  na  politechnice  w  Moskwie, 
następnie  przeniósł  się  do  akademii  sztuk 
pięknych  w  Petersburgu,  po  której  ukończe- 
niu wyjechał  na  dalsze  studya  zagrani- 
cę, po  powrocie  do  kraju  zajął  posadę  bu- 
downiczego miasta  i  oprócz  tego  pierw- 
szy w  szpitalnictwie  warszawskiem  rowinął 
działalność  na  większą  skalę,  podnosząc  ta- 
kowe z  odrętwienia  pierwotnego,  budując 
nowe  i  rozszerzając  stare  szpitale;  praca  za- 
wodowa pochłaniała  go  całkowicie,  i  nie 
mógł  w  zupełności  poświęcić  się  lak  umi- 


ARTUR  SZRENIAWA-ORACZEWSKI. 

łowanemu  przez  siebie  budownictwu  arty- 
stycznemu, choć  miał  ku  temu  duże  wa- 
runki, jakie  wykazał  postawieniem  kilku  pa- 


łacyków estetycznych.  Była  t)  natura  na- 
wskroś  artystyczna,  prawdziwy  esteta,  któ- 
ry we  wszystkiem  umiłował  piękno,  czło- 
wiek wielkiego  serca,  niepospolitego  umysłu, 
bardzo  wrażliwy  na  niedolę  ludzką,  nie  od- 
mawiał nikomu  swojej  pomocy,  a  przytem 
charakter  szczery,  otwarty,  obdarzony  wy- 
jątkowymi przymiotami  towarzyskimi,  to 
też  wszyscy,  co  mieli  sposobność  zbliżyć 
się  do  niego,  pokochali  go. 

J/tcJtał  Pilcie^i,  b.  profesor  Szkoły 
głównej,  wychdwaniec  petersburskiej  aka- 
demii medycznej,  po  której  ukończeniu  zo- 
stał lekarzem  wojskowym   i   pełnił  służbę 


MICHAŁ  PILCICKl. 


W  licznych  lazaretach.  Po  otwarciu  Szkoły 
głównej  ś.  p.  Pilcicki  po  zdaniu  egzaminu 
konkursowego  został  profesorem  anatomii 
opisowej.  Surowy  i  wymagający  profesor, 
lubiony  był  przez  młodzież  i  zyskał  sobie 
przydomek  profesora-generała. 

Tytus  Mikulski,  artysta  opery  i  profe- 
sor śpiewu.  Urodzouy  r.  1843  w  Warszawie, 
wstąpił  po  ukończeniu  szkół  średnich  do 
szkoły  dramatycznej  pod  kierunkiem  Rych- 
tera  i  Chęcińskiego,  następnie  zaś  kształcił 
się  w  śpiewie  w  Instytucie  muzycznym, 
(pod  kierunkiem  Ciaffliego  i  Dobrskiego). 
Ukończył  go  z  pierwszą  nagrodą,  przyznaną 
mu  przez  komitet  konkursowy.  Należał  do 
składu  opery  warszawskiej  do  r.  1873,  po- 
czem  wyjechał  do  opery  lwowskiej  na  sta- 
nowisko reżysera  opery  i  operetki  i  prze- 
był tam  do  roku  1878.  Wróciwszy  potem 
do  Królestwa,  był  kapelmistrzem  trupy  Teks- 
la  do  r.  1884,  poczem  napowrót  wstąpił 
do  opery  warszawskiej,  w  której  to  latach 
ostatnich  zajmował  stanowisko  pomocnika 
reżysera.  Jednocześnie  poświęcał  się  dzia- 
łalności pedagogicznej,  której  wysiłki  skło- 
niły go  do  poświęcenia  się  wyłącznie  na- 
uczaniu śpiewu  solowego.  Do  tych,  które 
korzystały  z  nauk,  jego  należą  między  in- 


TYTUS  MIKULSKI. 


nemi  Pinkertówna  i  Klamrzyńska.  Wielkie 
poszanowanie  dla  sztuki  i  niezwykłe  zalety 
charakteru  zjednały  ś.  p.  Mikulskiemu  szer- 
szą sympatyę  i  szacunek. 

Gustaic  Lewy,  adwokat  przysięgły  z  Piotr- 
kowa, jednostka  bardzo  wybitna  w  życiu 
społecznem  tego  miasta.  Urodzony  w  Gust- 
ku  pod  Tomaszowem  Rawskim,  ukończył 
gimnazyum  w  Piotrkowie,  poczem  wstąpił 
na  wydział  prawny  Szkoły  Głównej,  wresz- 
cie zaś,  po  jej  zamknięciu,  do  uniwersytetu 
warszawskiego.  Zostawszy  narazie  patro- 
nem tybunalu  w  Kaliszu,  przeniósł  się  po- 
tem do  Piotrkowa,  gdzie  został  wkrótce 
wybitnym  adwokatem  przysięgłym,  a  zara- 
zem  zaznaczył  się,  jako  gorliwy  działacz 


GUSTAW  LEWY. 


społeczny.  Był  przez  czas  dłuższy  preze- 
sem gminy  żydowskiej,  brał  czynny  udział 
w  Tow.  Dobroczynności,  był  jednym  z  za- 
łożycieli warsztatów  rzemieślniczych  w  Piotr- 
kowie, a  wreszcie  zasłynął  również,  jako 
pisarz,  zamieszczając  utwory  swojego  pióra 
w  Gazecie  Sadowej  i  Tygodniu  Piotr- 
kowskim. W  życiu  politycznem  należał  do 
bezpartyjnych,  w  końcu  przystąpił  do  „Kon- 
centracyi",  która  wysunęła  jego  kandyda- 
turę na  posła  do  Dumy.  Żył  lat  55.  Zmarł 
w  Warszawie,  w  nocy  z  dnia  6  na  7  lutego. 


NADESŁANE 


ANTYKWARYAT  POLSICI  "'^""^'^  ^"■"^'^ '  'p""^^^ 

— _7  .  VfŁ<kJiyi  tek,  dziel  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 

W  9farSSatVte,  ul.  Hr.  Berga  S    rycin,  rękopisów  i  autografów.    Zamiana  i  ocena. 

DO  WYNAJĘCIA 

LOK^L 

W  najlepszym  punkcie  miasta 

Krakowskie-Przedmieście,  róg  ulicy  Czystej,  w  pałacu  hr.  Potockiego, 
na  pierwszem  piętrze,  nad  księgarnią  Gebethnera  i  Wolffa   wraz  ze 
sklepem  od  ulicy  Czystej.    Oddzielne  wejście,   połączenie  schodami 
wewnętrznymi.    Wiadomość  na  miejscu. 

PRACOWNIA  SUKIEN 

REGINA  KUPKĘ 


BON.TON 

PASTA  DO  OBUWIA 

S.  GLIŃSKI 

Nowy-Śwlat  41. 


WfirsiS€itva,  Hoża  14. 

Przyjmuje  suknie,  kostyumy.  Wykończa  po- 
dług najświeższych  żurnali.  Ceny  bardzo 
przystępne.  Oraz  gruntowna  nauka  kroju 
i  szycia.  Przyjmuje  się  także  uczennice  na 
Stancy  ę. 


I  gebethner  i  Wolff  | 
i  ^Fortepiany, 

i 

u  Krakowskle-Przed.  17 


^  Pianina,  Organy 


w  każdym  domu  polskim  i  katolickim  po- 
winna być  pieśń  My  chcemy  Boga,  ze 

śpiewem  i  muzyką  układu  kS.PaCZUSkiegO. 

Cena  egzemp.  z  przes.  pocz.  kop.  50,  adres: 
Warszawa,  Wiejska  19,  ks.  Paczuski. 

<^         ^^^^  <^  ^» 

DOBRZE,  ALE  NIEBEZPIECZNIE. 

—  Mój  przyjacielu,  czy  dobrze  jadę  do 
Łysej  Woli? 

—  Ha,  może  być  i  tak  i  siak... 

—  Nie  rozumiem... 

—  Bo  jeżeli  z  pieniędzmi,  a  musi  pan 
jechać  przez  las,  to  może  być  niedobrze, 
niedalej,  jak  wczoraj,  bandyci  w  tym  lesie 
obrobili  naszego  dziedzica.  Wis. 


PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

tv  \f  arssiatcie ,  Jasna  S. 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracyi  otwarty. 


Z  RUCHU  WYDAWNICZEGO. 

Powieściopisarz.  —  Przyszedłem  pana 
prosić  o  25  rubli  zaliczki. 

Wydawca.  —  Przyniosłeś  mi  pzn  jaki 
rękopis? 

Powieściopisarz.  —  Nie,  ale  mam  już 
świetny  pomysł  na  nową  powieść. 

Wydawca.  —  To  pai  szczęśliwszy 
ode  mnie,  bo  ja  jeszcze  nie  mam  pomysłu, 
skąd  wziąć  dla  pana  pieniędzy.  Wiś. 


«Ar8»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10—1  zrana  i  od  2 — 5 
popoł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 


Zegarmistrzowska  pracawnia 
JANA  JEZNACKIEGO 

długoletniego  pracownika  p.  Woronieckiego 

Aleksandrya  15  (parter). 
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Hearyk  Schwaiz,  w  Krakowie,  ulica  Grodziia  13,  Telefon  43 


Magazyn  Bławatny 
^^^^  i  Konfekcyi 


< 

u 

o 

o. 


Płaszcze  wieczorowe,  bluzki  jedwabne,  halki. 

Pracownia  wykonywa  szybko,  tanio,  dokładnie  kostyumy,  suknie, 

bluzki,  halki,  okrycia. 


Nagrodzony  w  Paryżu 
i  Brukselli  złotymi  medala- 
mi, najwięcej  rozpowszech- 
niony,zupełnie  nieszkodliwy 


PUDER 
IRIS 


oraz  znane  ze  swej  dobroci  Wodę  blO^ą,  Mydło 
lanolinowe  poleca  par.  fabr.  Perfum  i  Kosmetyków 
JRIS"  H.  LACHS  i  S-ka.  skład  fabryczny 
Przejazd  Sk  1,  oraz  Składy  Apteczne  i  Perfumerye. 


DLA  KASZLĄCYCH  I  OSŁABIONYCH 

EKSTRAKT  I  KARMELKI 

LELIWA 

w  Wafszawie.  ulica  7ielna  Nr  21,  Telefon  Nr  59-54 
SPRZEDAŻ  W  SKŁADACH  APTECZNYCH  I  APTEKACH 


■■ILABORATORYUM  St.  GÓRSKIEGO,  LESZNO  12,  Telefon  5234.iH 

Poleca:  „Venus",    puder   hygieniczny.    „Venus",  krem,  wydelikatniający  cerę. 
Agatol,   tymolowy    eliksir  i  proszek  z  silnym    aromatem,    najlepsze    do  zębów. 
Konserwator  włosów  podług  d-ra  Lassara.  „Arago"  na  wyniszczenie  odcisków. 
Żądać  wszędzie.    Wysyłka  za  zaliczeniem  pocztowem. 

SALOn  WOŁOWSKIEGO  lir^Tsilt  Sztuk  Pięknych 

tc  Warssaifie,  tUica  Xoivy-Świał  Nr  22,  Telefonu,  Nr  J93.28. 

Nręę  CrC!irDV  '"■''^y-  wallzy,  kufry,  portmony,  galanterya,  przybo- 
Ł  O  O  L  O  Ł  r\  I   ry  myśliwskie  i  sportowe,  siodła,  zaprzęgi,  duży 
wybór.    Fabryka  i  magazyn  Trębacka,  5,  K.  NIENIYSKI.    Na  żądanie  cenniki  gratis. 


I 


Gdxie  kupić  ivyborotvy  towar 

Wina,  Spirytualia,  Delikatesy,  Owoce,  Towary  kolonialne  oraz  Cygara  łiawańskie? 

W  imporcie  win  K.  KOTARSKIEGO  Berga  Nr  2.  Telefon  3512. 


I 


HERMAN  i  GROSSMAN 

WARSZAWA  Mazowiecka  16,  St.  PETERSBURG,  MOSKWA 

Fortepiany,  Pianina,  Organy-Angelus,  Pianino-Angelus 


Dr.Balszyn 

wener.,  skórne  i  moczopłciowe,  Szkolna  5 
(Marszałk.  140)  do  11  r.  i  4-7  w.  Panie  3-4. 


b.  lekarz  klin.  un 
Szp  Ś-go  Łazarza, 


NIE  WIERZY  I  WIERZY. 

—  -  Czyby  też  pani  wyszła  za  mnie, 
gdybym  się  pani  oświadczył? 

—  Nie  wyszłabym. 

—  A  gdybym  pani  powiedział,  że  sobie 
życie  odbiorę? 

Nie  uwierzyłabym, 

—  Więc  pani  nie  wierzy  w  moje  szla- 
cłietne  i  bezinteresowne  uczucie? 

Właśnie,  nie  wierzę. 

—  A  gdybym  pani  nadmienił,  że  z  roz- 
paczy pójdę  i  połączę  się  z  obecnymi  ban- 
dytami? 

—  W  to  to  prędzej  uwierzę.  Wiś. 


LEKARZ  DENTYSTA 

A.  ZAWADZKI 

Marszałkowska  108,  róg  Chmielnej, Tel.  184.47. 


Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  I  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro 
śiinnym,  służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


r.ęirrtęVM  A  •  tKA    FABRYKA  MASZYN 

u  ijllUll  I  llMllJ  »         I  KAMIENI  MA.YŃSKICH 
*        ŁlW  BUDOWA  M-ŁYNÓW 

'"WARSZAWA  -  PRAG  A  wszelkie  artykuły  M4:yńskie, 
OLSZOWA         .  TURBINYJRANSMISJE  i.t.p. 


ODPOWIEDZI. 

Ks.  G.  Afichalskiemu.  Objaśnienie  wyrazu 
„lokaut"  daliśmy  w  Nrze  1  Tygodnika  na  stronie  na- 
czelnej „Chwili  Bieżącej".    Numery  wysłane. 

P.  Bron.  Szukalskiej  tr  Poznaniu.  Roczni- 
ków Wędrowca  nie  posiadamy.  Znajdzie  je  Szan.  Pa- 
ni w  bibliotekacłi  publicznycti. 

P.  JanotviS.  w  Kielcach.  Obraz  stosunków  ro- 
botniczycli  zagranicą  znajdzie  Szan.  Pan  w  książkach: 
Herknera  „Kwestya  społeczna  w  Zachodniej  Europie" 
i  Sombarta  „Sprawa  robotnicza  w  przemyśle".  Obydwa 
dzieła  są  przetłómaczone  na  język  polski.  Stosunki 
przemysłowo  robotnicze  w  Królestwie  Polskiem  omawia 
studyum  Stefana  Górskiego  p.  t.  „Sprawa  Robotnicza" 
(Warszawa  1906).    Cena  30  kop. 

G.  L.  Formalnie  biorąc,  ma  Szan.  Pan  słuszność. 
Odpust — oznacza  odpuszczenie  kari/  za  grzechy,  gdyż 
odpuszczenie  grzechów  można  w  kościele  katolickim  do- 
stąpić przez  Sakrament  Pokuty  albo  Chrztu  świętego. 

H.  K.  Na  pytanie,  czy  dziecko,  zrodzone  z  ro- 
dziców religii  katolickiej  do  chwili  Chrztu  świętego  na- 
leży zaliczać  do  pogan  czy  do  Żydów,  odpowie  Sz. 
Panu  ksiądz  albo  redakcya  Przeglądu  Katolickiego. 
Jest  to  sprawa,  wkraczająca  w  dziedzinę  teologiczno-ko- 
ścielną,  w  której  może  być  kompetentną  tylko  władza 
duchowna. 

W.  Ks.  W.  P.  Odpowiednie  sprostowanie  za- 
mieściliśmy. Odpust  jest  według  nauki  kościoła  odpusz- 
czeniem kary  doczesnej  za  grzechy,  gdyż  grzech  odpuścić 


może  tylko  Łaska  Boża  w  Sakramencie  Pokuty  przez 
zasługi  Chrystusa  Pana. 

Stała  czijtelniczka  z  Wilejki.  Widocznie 
zaszkodził  Szan.  Pani  środek,  którego  pani  używała.  Naj- 
lepiej zwrócić  się  do  dobrego  i  sumiennego  lekarza,  któ- 
ry zbada  przyczynę  i  zastosuje  odpowiednie  środki. 
Konsultacyi  lekarskich  przez  korespondencye  udzielać  nie- 
podobna.   Możnaby  raczej  zaszkodzić,  niż  pomódz. 

Nowa  preńumeratorka.  Powtarzamy  to  samo, 
cośmy  napisali  w  odpowiedzi,  danej  powyżej.  Poradzić 
się  lekarza,  który  zbada  stan  zdrowia  Sz.  Pani  i  może 
zalecić  właściwe  środki.  Podawanie  rad  bez  obejrzenia 
pacyenta — to  rzecz  ryzykowna.  Nie  chcemy  brać  odpo- 
wiedzialności za  możliwe  skutki. 

Stacha.  Nie  można  kategorycznie  twierdzić,  że- 
by w  wierszach  pańskicli  nie  było  śladów  talentu,  ale  są 
to  rzeczy  jeszcze  niedojrzałe.  Jeżeli  Pan  tak  wielbi  po- 
ezyę,  to,  nie  mogąc  tworzyć  arcydzieł,  można  się  zachwy- 
cać arcydziełami,  stworzonemi  przez  innych,  a  tych  nie 
brak  i  w  naszej  i  w  cudzoziemskiej  literaturze.  Zdol- 
ność do  zachwytu  estetycznego  także  nie  każdy  posiada. 
Jest  to,  bądź  co  bądź,  rodzaj  współtwórczości. 

Mari/an  Emte.  Trudno  nam  drukować  jeden  po 
drugim  drobne  utwory  tegoż  samego  autora.  Poza  tem 
rzecz,  nadesłana  poprzednio,  lepiej  się  nadawała  dla  nas. 

W.  Dr.  Al.  IV  Skolimowie.  Adres  profesora 
A.  A.  Kryńskiego:  ulica  Jerozolimska  Nr.  80. 

Oldon.  Niestety,  i  nadesłany  wiersz  nie  jest  jesz- 
cze doskonały.  Są  w  nim  usterki.  Nie  owładnął  Szan. 
Pan  dostatecznie  formą,  walczy  Pan  z  rymem  i  w  skutek 


tego  nie  wypowiada  Pan  dość  wyraźnie  swoich  myśli 
i  uczuć.    Wiersz  jest  pogmatwany. 

Stan.  Ł.  Niestety,  wydrukować  wiersza  pańskie- 
go nie  możemy.  Jest  on  za  słaby  pod  względem  arty- 
stycznym. 

Zarnasz.  Bardzo  szlachetny  w  pomyśle,  ale  nie- 
zbyt artystyczny  w  wykonaniu.  Nie. 

Nie  Kołtun.  Ośmieszać  tych  wierszy  nie  było 
racyi,  nie  są  one  bowiem  płodem  bezmyślnego  grafo- 
manstwa,  ale  nie  należą  również  do  rzeczy  bezwzględ- 
nie dobrych.    Należy  jeszcze  popracować. 

A.strejta.  Dokładny  adres  Maeterlincka  może 
Sz.  Pani  podać  redakcya  artystyczno-literackiego  pisma 
francuskiego  Alercure  de  France  (Paryż  Rue  de  Con- 
de  26).  Do  redakcyi  wspomnianego  pisma  zechce  się 
Sz.  Pani  łaskawie  zwrócić.  Najlepiej  napisać  na  karcie 
korespondencyjnej  z  odpowiedzią.  Podobne  karty  (po- 
dwójne) sprzedaje  każdy  urząd  pocztowy. 

M.  P.    Nie  skorzystamy. 

T.  Wn.    Nie  wydrukujemy. 

Ad  D.  Nie. 

P.  Romanowi  iv  Galici/i.  W  Warszawie  ist- 
nieje Tow.  asekuracyjne  „Przezorność",  „Snop",  „Pomoc 
Wzajemna",  „Cedegren",  „Warszawskie  Tow.  ubezpie- 
czeń od  ognia".  Co  do  nowozakładającego  się  towa- 
rzystwa brak  jeszcze  konkretnych  wiadomości. 

P.  W.  Wojciechoicskicmu.  Szczegółowych  in- 
formacyi  najlepiej  udzieli  Panu  Zarząd  szkoły  technicz- 
nej. 


Wydawcy:  GEBETHNER  I  WOLFF  Druk  Piotra  Laskauera  1  S-kl,  Warszawa  Redaktor  Dr  JÓZEF  W  )1  FF 

Redaktor  przyjmuje  we  czwartki  1  piątki,  od  godz.  1  do  7. — Rękopisów  pomniejszych  i  materyalów  rysunkowycli,  nadesł.  do  redakcyi,  nie  zwra  a  się. 
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TEODOR  JESKE-CHOIŃSKI: 


W  O  J  N  A. 


Siedziała  wojna  na  wzgórzu... 

Za  nią,  z  tyłu  płonął  zactiodni  sl<raj  nie- 
ba purpurowym  odblaskiem  gasnącego  słońca, 
przed  nią,  na  rozległej  równinie,  jak  daleko 
oko  sięgało,  czerniły  się  trupy  ludzkie  i  koń- 
skie, dymiły  kałuże  niezastygłej  krwi.  Blada 
śmierć  szła  wolno  pobojowiskiem,  nasłuchując 
uważnie,  czy  nie  znajdzie  się  jeszcze  dla  niej 
jaka  robota. 

Tylu  było  ciężko  rannych...  Może  są  ko- 
nający, na  których  trzeba  poczekać... 

Siedziała  Wojna  na  wzgórzu,  na  gruzach 
strzaskanej  armaty.  Szary  świt  zaczął  dopie- 
ro cienie  nocne  rozpraszać,  kiedy  ją  trąby 
i  bębny  spłoszyły  z  twardego  łoża  polowego, 
do  strasznej  wzywając  kośby. 

Teraz  odpoczywała. 

Głowę  z  profilem  orła  oparła  na  dłoni 
prawej  ręki,  skąpanej  aż  po  łokieć  w  krwi 
czerwonej,  lewą  rękę  opuściła  bezwładnie. 
U  stóp  jej  leżał  miecz  wyszczerbiony  i  po- 
szarpany sztandar. 

Cisza  zapadającego  wieczoru  rozlewała 
się  już  nad  pobojowiskiem,  osnuwając  swoją 
miękką,  puchową  przędzą  lasy  i  pola,  rzeki 
i  jeziora,  miasta  i  wioski,  zacierając  ślady 
krwawego  dnia. 

Skądciś,  zdała  nadpływał  serdeczny,  ko- 
jący ludzkie  żale  głos  dzwonu  kościelnego: 
módlcie  się,  módlcie... 

Wojna,  skupiona,  milcząca,  obliczała 
w  myśli  straty  ubiegłego  dnia.  Jej  oko  soko- 
le, ogarniające  szerokie  widnokręgi,  bystre, 
przytomne,  przesuwało  się  nad  pobojowiskiem 
bez  łzy,  bez  cienia  nawet  smutku.  Kilkadzie- 
siąt tysięcy  istot  młodych,  zdrowych,  arcydzieł 
Stwórcy,  strzaskała  mieczem,  jak  stare, 
bezpożyteczne  sprzęty,  kilkudziesiąt  ty- 
siącom matek,  żon,  narzeczonych  za- 
mordowała synów,  mężów,  ukochanych, 
a  serce  jej  biło  tak  spokojnie,  tak  równo, 
jakgdyby  się  nad  tą  straszną  doliną 
unosił  słodki  sen,  a  oczy  jej  rozglądały 
się  tak  obojętnie  dokoła,  jakgdyby  pa- 
trzały na  łan  skoszonego  zboża.  Ani 
jeden  muskuł  nie  drgnął  na  jej  suchej, 
wichrami  pociętej,  słońcem  spalonej  twa- 
rzy. 

—  Dziękuję  ci,  wierny  druhu  — 
odezwał  się  tuż  obok  niej  głos  tak 
przenikliwy,  jak  śv/ist  wichru  północnego. 

Wojna  nie  podniosła  głowy,  nie 
zmieniła  postawy.  Wiedziała,  że  obok 
niej  stoi  śmierć. 

—  Jesteś  zadowolona?  —  wyrzekła 
półgłosem. 

—  Za  łatwą,  przyjemną  robotę  jest 
każdy  szczery  pracownik  wdzięczny  — 
odpowiedziała  Śmierć.  —  Bo  bardzo  przy- 
jemnie pracować  z  tobą,  stary  przyjacie- 
lu. Nie  potrzeba  wystawać  całemi  godzi- 
nami przy  łożu  chorego,  patrzeć  na  jego 
niemęską  trwogę,  słuchać  nudnych  lamen- 
tów żon,  dzieci,  rodziny,  widzieć,  jak 
konającemu  ciężko  pożegnać  się  z  nędz- 
nem  życiem  ziemskiem,  które  nie  warte 
ani  jednej  łzy  uczciwej.  Przyznasz,  że  ta 


cała  tragikomedya  śmierci  pospolitej,  oblana 
płaczem,  skruchą,  jękami,  czasami  dziecinnem 
bluźnierstwem,  nie  jest  zabawna.  Inaczej  na 
krwawem  polu.  Tu  wystarcza  stać  na  uboczu 
z  otwartemi  ramionami.  Bez  jęku,  bez  pła- 
czu, bez  trwogi,  z  zapałem  w  płonącem  oku, 
z  pogardą  cierpienia  w  sercu  odważnem  bie- 
gną, lecą,  pędzą,  padają  całemi  gromadami 
uwolnione  z  ciała  dusze  w  moje  życzliwe, 
wieczny  spokój  dające  objęcia.  Huk  dział, 
granie  trąb,  rżenie  koni,  sygnały,  trzepocące 
się  w  powietrzu,  jak  ptactwo  spłoszone,  ko- 
menda, okrzyki  walczących  zlewają  się  w  ło- 
skot potężny,  który  wchłania  w  siebie  każdy 
lęk  i  jęk.  Pracując  na  twoich  pobojowiskach, 
bawię  się  zawsze  doskonale.  Doznaję  wraże- 
nia, jakgdybym  była  na  jakiemś  niezwykłem, 
wspaniałem  widowisku,  i  serce  moje,  pełne 
pogardy  dla  tchórzostwa  ludzkiego,  raduje  się, 
iż  są  przecież  chwile,  w  których  człowiek 
umie  odważnie  umierać.  Tobie  głównie  za- 
wdzięczam tę  rzadką  w  mojem  przeklętem 
rzemiośle  radość  i  dlatego  zostanę  na  zawsze 
twoją  szczerą  wielbicielką. 

To  rzekłszy,  opuściła  Śmierć  pobojo- 
wisko. 

I  wojna  podniosła  się,  aby  odejść  w  in- 
ne strony  ziemi,  gdzie  czekano  na  nią  nie- 
cierpliwie, kiedy  nagle  stanęła  przed  nią  po- 
stać dziwaczna.  Pół-człowiek,  pół-zwierzę, 
zaopatrzona  u  rąk  i  nóg  ostremi  szponami; 
z  lewego  boku,  z  pod  piątego  żebra,  z  pod 
serca  wyrastało  jej  białe  skrzydło,  z  czaszki, 
z  mózgu  tryskał  słup  promienny,  ale  ciekawe 
oczy  nie  patrzały  w  niebo,  lecz  szukały  cze- 
goś ciągle,  chciwie  po  ziemi,   a  grube,  zmy- 


WOJNA 


ALBERT  DORER 


slowe  usta  otwierały  się  spragnione,  ła- 
knące. 

—  Kto  jesteś,  gościu?— zapytała  Wojna. 

—  Jam  Szczęście  ludzkości  —  odparła 
poczwara. 

—  Przyszłoś  do  mnie  ze  skargą  na  mo- 
je dzieło? 

—  Nie  ze  skargą  staję  przed  tobą,  roz- 
bójniku, morderco,  burzycielu,  jeno  z  klątwą. 

W  oczach  Wojny  zamigotały  stalowe 
błyski  groźby,  jej  gęste  brwi  ściągnęły  się 
nad  nosem  krogulczym,  prawica  ujęła  miecz. 
Przez  chwilę  zdawało  się,  iż  rzuci  się  na  po- 
czwarę, co  się  Szczęściem  ludzkiem  zwała, 
i  utopi  brzeszczot,  nie  otarty  jeszcze  z  krwi, 
w  cielsku  ohydnem.  Ale  stalowe  błyski  zga- 
sły szybko  w  jej  dumnych  oczach,  brwi  roz- 
sunęły się,  lekceważąca  pogarda  rozlała  się  na 
zwartych  ustach. 

Usiadłszy  znów  na  gruzach  strzaskanej 
armaty,  przypatrywała  się  Wojna  z  pod  czoła 
Szczęściu  ludzkości. 

Po  dłuższem  milczeniu  odezwała  się: 

—  Ty  nazywasz  się  Szczęściem  ludzko- 
ści, ty,  obrzydliwa  pokrako? 

—  Zasługuję  na  to  miano  zaszczytne  — 
odpowiedziała  poczwara — albowiem  daję  czło- 
wiekowi wszystko,  co  on  szczęściem  zowie... 
miłość,  złoto,  dobrobyt,  dostojeństwa,  rozkosz 
i  władzę. 

—  Miłość?  —  mówiła  Wojna  półgłosem, 
jakby  do  siebie. — Z  pod  twojego  lewego  bo- 
ku, z  pod  piątego  żebra  wyrasta  białe  skrzy- 
dło serca,  ale  iluż  śmiertelników  unosi  się  na 
tem  białem  skrzydle  serca  w  wonne  krainy 
prawdziwej  miłości?    Nie  miłości,   zlania  się 

duszy  z  duszą,  pokonania  samolubstwa 
ludzkiego,  odrodzenia  się  w  nowem  po- 
koleniu szukają,  łakną  twoi  poddani,  jeno 
rozkoszy  zmysłowych.  Ty  wabisz  męż- 
czyznę ciałem  kobiety,  a  kobietę  ciałem 
mężczyzny,  podniecasz  ich  wyobraźnię, 
rozpalasz  ich  chucie  aż  do  rozpusty, 
z  której  wypełza  brzydki,  cyniczny, 
bluźnierczy  gad  przesytu.  Nigdy  nie 
jest  najlubieżniejsze  zwierzę  tak  lubieżne, 
podłe,  nierozumne,  jak  twoi  uczniowie. 
W  cuchnącej  kałuży  twojej  brudnej  mi- 
łości topi  człowiek  wszystkie  białe,  czy- 
ste, szlachetne  marzenia  serca.  Ty  mnie 
przeklinasz,  ty,  nienasycona  lubieżnico? 

Zamilkła...  Po  jakimś  czasie  mó- 
wiła dalej: 

—  Dobrobyt?  Z  głowy  twojej, 
z  mózgu  tryska  słup  promienny,  aby  po- 
mógł człowiekowi  światłem  swojem  od- 
naleźć, zrozumieć  przeznaczenie  rodu 
ludzkiego  i  odkryć  tajemnicę  budowy  zie- 
mi, świata.  Lecz  iluż  śmiertelników  po- 
sługuje się  tem  boskiem  światłem  w  sy- 
zyfowym boju  o  prawdę?  Ci  wybrańcy, 
garstka  szczupła,  nie  potrzebują  ciebie, 
twojego  szczęścia;  gardzą  niem.  Twoi 
wierni  poddani  wytężają  całą  twórczą 
potęgę  mózgu,  aby  zdobyć  środki  do 
wygodnego  bytu  na  ziemi.  Oni  stwo- 
rzyli ohydną  walkę  o  byt,  rzucili  sła- 
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bego,  ubogiego 
pod  stopy  sil- 
nych i  bogatych, 
ujarzmili  pracę, 
wynieśli  s  a  m  o- 
lubny  kapitał  na 
tron  królewski, 
oni  tłoczą  się 
gromadnie  do  sy- 
nagogi Złotego 
cielca,  bijąc  po- 
kłony jego  bły- 
skotkom;  oni 
szczują  jednost- 
kę na  jednostkę, 
kastę  na  kastę, 
naród  na  naród; 
oni  to  odwołują 

się  w  końcu  do  mnie,  do  mojej  odwagi, 
a  kiedy  przyjdę  rozsądzić  mieczem  ich  po- 
dłe spory,  wołają  przerażeni:  a  rozbójniku, 
morderco,  burzycielu!  Twoi  bankierzy, 
przemysłowcy,  kupcy,  pijawki  przeróżne, 
twoi  przedajni  wykonawcy  władzy,  twoi 
gracze,  chciwcy,  zazdrośnicy,  rozpustnicy, 
cała  ta  plugawa  banda,  sprzfedająca  dla 
twojego  szczęścia,  dla  twoich  rozkoszy  uczci- 
wość, honor,  sumienie,  depcząca  bez  namysłu 
najjaśniejsze  sny  ludzkości,  jest  przyczyną 
wszystkich  nieszczęść,  jakie  dręczą  nierozum- 
ny ród  prometeuszowy.  Stajesz  przede  mną 
z  klątwą?  Mojaż  wina,  że  człowiek  odwołuje 
się  zawsze  do  mojego  miecza  krwawego?  Uczą 
go  wysłańcy  Boga,  prorocy,  kapłani,  męczen- 
nicy umiarkowania,  przebaczania,  pobłażliwo- 
ści, uczą  go  reformatorowie,  mędrcy  i  prawo- 
dawcy sprawiedliwości  i  poszanowania  cudze- 
go mienia,  uczy  go  jego  własna  przeszłość, 
jego  własna  historya,  od  Kaina  począwszy  aż 
do  chwili  obecnej,  że  wszelka  nikczemność 
karze  się  sama  przez  się,  a  on,  modlący  się 
obłudnie  do  Boga,  poddający  się  tylko  z  oba- 
wy przed  karą  prawu,  pnie  się  po  szczęściu 
bliźniego,  po  gruzach,  po  trupach,  do  swoich 
celów  samolubnych,  nienasycony  nigdy,  żar- 
łoczniejszy  od  najżarłoczniejszej  bestyi  puszcz 
i  lasów.  Twoi  to  kupcy  v/ietrzą  po  całej  zie- 
mi, szukając  wszędzie,  na  lądach  i  morzach, 
złota,  złota,  złota.  A  kiedy  obrzydną  wyzy- 
skiwanym, których  okradają  pod  pozorem, 
że  im  niosą  cywilizacyę,  kiedy  rabowani  por- 
wą się  do  broni,  wówczas   wołają  na  mnie: 


ratuj!  Tyś  winna,  samolubna  poczwaro,  że 
nie  mam  na  tej  ziemi  ani  chwili  spokoju,  że 
muszę  ciągle  kogoś  gdzieś  zabijać.  Nie  bądź 
tak  chciwa  złota,  rozkoszy  zmysłowych,  zmie- 
niających się  ciągle  wrażeń,  a  miecz  mój 
spocznie,  łagodniejszy  od  zabawki  dzie- 
cinnej. 

—  Nazywasz  mnie  burzycielem?  —  mó- 
wiła jeszcze  Wojna,  podnosząc  się  do  odlo- 
tu.—Burzę  wistocie,  ale  tak,  jak  burzy  wiecz- 
nie młoda  przyroda.  Albowiem  jestem  burzą 
wiosenną,  co  oczyszcza  powietrze  i  wzywa 
ziemię  do  nowej  twórczości.  Ja  usuwam 
wszystkie  cuchnące  gruzy,  wszystkie  spory, 
nieporozumienia,  głupstwa  i  podłości,  nagro- 
madzone przez  ciebie,  ja  przygotowuję  grunt 
pod  nowy  siew,  z  którego  wykwita  szczęście 
przyszłych  pokoleń,  ja  podnoszę  człowieka, 
przypinam  mu  skrzydła  do  ramion. 


-  Ty?  - 
zachichotało 
Szczęście  ludz- 
kości. 

—  D  z  i  V/  i 
cię  to,  samo- 
lubny tchórzu? 
W  twojej  służbie 
staje  się  czło- 
wiek obrzydli- 
wym wygodni- 
siem,  rozpustni- 
kiem, w  końcu 
pesymistycznym 
zdechlakiem  bez 
nerwów  i  woli, 
w  mojej  zaś  bo- 
haterem.—  Two- 

wskazówek    słuchając,    myśli  śmiertel- 
tylko    o    sobie,    o    swojem  cielsku, 
zaś     sztandarem     wznosi  się 
największego    poświęcenia,  bo 
namysłu    życie    za  szczęście, 
przyszłych    pokoleń.    Mój  żoł- 
wszelkie    trudy,    wszelką  po- 
cierpliwością  męczennika,  oczy- 
ogniu  bojowym,  wyszlachetnia, 
dary  i  szanować 


J\KÓB  CALLOT 


ich 
nik 

pod  moim 
do  wyżyn 
oddaje  bez 
za  swobodę 
nierz  znosi 
niewierkę  z 


szcza  się  w 

uczy  się  lekceważyć  twoje 
cudze  cnoty,  i  dlatego  należy  mu  się  słusznie 
cześć,  jaką  instynkt  ludzkości  wynagradzał 
zawsze  jego  ofiarną  waleczność. 

Ty  uczysz  chytrości  w  pogoni  za  złotem, 
za  środkiem  do  używania,  tchórzostwa  w  do- 
brobycie, zniewieściałości  i  wynagradzasz  tyl- 
ko przebiegłych  samolubów,  a  ja  uczę  sta- 
nowczości, szybkości  postanowień,  przytom- 
ności umysłu  w  niebezpieczeństwie,  pogody 
w  odmianach  losu,  szacunku  dla  cudzej  dziel- 
ności, hartuję  wolę,  wytwarzam  mężów  praw- 
dziwych i  wieńczę  tylko  odważnych.  Mojem 
dzieckiem  jest  szlachetna  rycerskość,  groźna 
na  krwawem  polu,  uczciwa  w  pokoju,  twoi- 
mi zaś  płodami  —  lisi  spryt  i  plugawy  cy- 
nizm. 

Ale  ty  tego  nie  rozumiesz,  filistrze,  pa- 
sibrzuchu,  mistrzu  zmysłowości,  protektorze 
samolubów. 

I,  rzuciwszy  Szczęściu  ludzkości  spojrze- 
nie pogardliwe,  rozwinęła  Wojna  krwawe 
skrzydła  i  odleciała  w  strony,  z  których  nad- 
chodził głos  błagalny:  ratuj! 


EDWARD  SŁOŃSKI:  ^      J  J 


NOWELA, 


W  szkole  coś  się  stało  niezwykłego.  Pod- 
czas ostatniej  pauzy  nie  wypuszczono  już  dzieci 
na  korytarze.  Po  klasach  chodziły  niespokojne 
szepty,  tu  i  owdzie  wybuchał  śmiech  i  przycichał 
lękliwie.    Wszyscy  na  coś  czekali. 

Po  lekcyach  Janek  z  Władkiem  z  osobliwym 
pośpiechem  schodzili  z  góry  zamkowej.  Dróżka 
nierówno  i  kręto  biegła  na  dół.  W  dole  szumiała 
wezbrana  od  deszczów  wiosennych  Wilejka.  Ja- 
kieś kwitnące  krzaki  i  zwieszające  się  gałęzie  sta- 
rych drzew  zasłaniały  ją  tu  i  owdzie  przed  ich 
oczami.  Za  nią,  jak  na  dłoni,  leżał  cały  Antokol. 
Tuż  w  dole  nad  samą  Wilią  stał  ponury  gmach 


więzienny,  pomalowany  na  żóito,  do  połowy  w  zie- 
mię wrosły,  czarnymi  otworarni  zakratowanych 
okien  na  wiosenne  dziwy  patrzący.  Na  prawo 
w  dali  bielały  wieżyce  kościoła  św.  Piotra,  i  wił 
się  śród  zieleni  drzew  biały  pas  klasztornego  mu- 
ru; na  lewo  dworki  antokolskie  ginęły  w  nadrzecz- 
nych sadach,  a  za  nimi  po  wzgórzach  z  dalekości 
jakichś  dla  oka  niedostępnych  biegły  w  niebo 
wierzchołkami  sosen  błękitne  bory.  Na  wzgórzach 
tych  niegdyś  święte  gaje  pogańskim  bogom  po- 
gańskie szumiały  pacierze. 

Było  cicho  zupełnie.  Dokoła  unosiły  się  za- 
pachy kwitnącej  czeremchy  i  leżały  cienie  drzew. 


Codziennie,  wracając  ze  szkoły  do  domu, 
przechodzili  tędy  obaj,  codziennie  otaczał  ich  ten 
zapach,  i  kładły  się  na  nich  te  cienie,  i  oczy  ich 
i  biegły  stąd  ku  borom  błękitnym  za  białym  kościo- 
łem i  rzeką.  Szły  do  nich  głosy  dalekich  wsi, 
do  których  tęsknili  obaj,  więc  zwykle,  przechodząc 
tędy,  zaczynali  mówić  o  zbliżających  się  waka- 
cyach  i  o  blizkim  powrocie  do  domu. 

Dziś  jednak  oczy  ich  bezmyślnie  położyły 
się  na  tej  dalekości,  nic  nie  widziały.  Biegli  jacyś 
przerażeni  i  zaniepokojeni. 

Władek,  znany  całej  trzeciej  klasie  grubas, 
ledwie  mógł  nadążyć  za  mizernym  czwartoklasistą 
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Teraz  będzie  rewizya,  jeszcze  dziś  będzie  rewizya 
Rys.  Andrzej  Zarzycki. 


Jankiem,  niezgrabnie  kołysał  się  na  krótkich  no- 
gach i  głośno  sapał. 

—  Więc  uderzył  tak  w  łeb?  —  pytał  po  raz 
dziesiąty  może,  robiąc  ręką  ruch,  imitujący  uderzenie. 

— ■  Tak!  tak  go  uderzył...  Ledwie  tamten 
zdążył  powiedzieć:  „ty  Lach...",  już  Bolek  był  przy 
katedrze  i  pochylił  się  naprzód  i  gwizdnął,  aż 
echo  zaczęło  po  korytarzach  klaskać,  a  Mitrofan 
Pietrewicz  rymnął,  jak  długi,  pod  tablicę. 

—  I  co?  i  co?  —  pytał  zadyszany  Władek. 

—  A  nic.  Przybiegli  pedle  i  złapali  Bolka 
za  ręce  i  poprowadzili... 

—  A  Mitrofan  Pietrowicz? 

—  A  Mitrofan  Pietrowicz  wymknął  się  z  kla- 
sy, a  potem  widziałem,  jak  szedł  przez  korytarz 
z  podwiązanym  gębą. 

—  Hi...  hi...  hi...  —  roześmiał  się  na  cały 
głos  Władek,  i  srebrny  śmiech  zadzwonił  pod 
drzewami  i  popłynął  po  rzece. 

—  Czego  ryczysz,  jak  idyota?  —  ponuro 
zahuczał  Janek  i  przyśpieszył  kroku. 

Władek  pobiegł  za  nim.  Tornister  skakał 
mu  po  plecach,  czapka  zsunęła  się  na  tył  głowy. 

—  Może  mam  płakać?  co?  —  krzyczał  urażony. 
Janek  stanął,  jak  wryty,  zrobił  straszne  oczy 

i  twarz  zasępił  wielką  powagą. 

—  Czy  wiesz,  co  teraz  będzie?  —  zapytał. 

—  C.7y  ja  wiem,  co  będzie?  Nic  nie  bę- 
dzie. Bolka  ze  szkoły  wypędzą,  a  Mitrofan  Pie- 
trowicz spuchnie,  ot  i  wszystko. 

—  Mądryś!  ładne  mi:  i  wszystko! 

—  Więc  co?  więc  co? — pytał  Władek. 

—  Teraz  będzie  rewizya,  jeszcze  dziś  bę- 
dzie rewizya...  Pamiętasz  zeszłoroczną? 

—  Rewizya!  Prawda,  jak  w  zeszłym  roku  — 
szeptał  za  Jankiem  Władek. 

Obu  naraz  ogarnął  lęk.  Zerwali  się  z  pod 
więziennego  muru,  pod  którym  stali,  i  pobiegli 
naprzód  w  stronę  kościoła. 

—  Rewizya...  rewizya... — huczało  w  uszach. 
Ktoś  opowiadał  dzieciom  o  szarej  godzinie 

o  jakimś  nieszczęśliwym  roku,  w  którym  białe 
dworki  litewskie  były  pełne  śmierci  i  ciszy,  w  któ- 
rym na  pogrzebach  bano  się  w  dzwony  bić  i  msze 
żałobne  śpiewać.  Wówczas  wszędzie  odbywały  się 
rewizye.  W  zeszłym  roku  sami  nawet  przeżyli  rewizyę. 


Wówczas  dwóch  wydalono  ze 
szkoły.  Sam  gospodarz  klasy  otwie- 
rał ich  kuferki,  sam  grzebał  w  rze- 
czach. Skonfiskował  wszystkie  pol- 
skie książki,  za  każdą  siedzieli  w  kar- 
cerze... Mitrofan  Pietrowicz,  ten  sam 
Mitrofan  Pietrowicz,  wyszczerzał  zę- 
by na  całą  klasę,  opowiadając  o  tych 
książkach. 

—  Polskiej  literatury  zachcia- 
ło się,  głupiej  literatury — krzyczał 
i  trząsł  czerwoną  czupryną. 

Na  myśl  o  Mitrofanie  Pietro- 
wiczu  Władka  ogarnęła  głucha  złość... 
Jak  on  śmiał  wyszczerzać  zęby!  jak 
on  śmiał  krzyczeć:  „ty  Lach  bez- 
mózgi!" 

—  A  teraz  z  jego  racyi  bę- 
dzie rewizya  —  myślał  Władek,  kiedy 
przechodzili  koło  kościoła  św.  Piotra. 

Do  domu  mieli  już  tylko  parę 
kroków,  mieszkali  bowiem  razem  na 
stancyi  w  jednym  z  parterowych 
domków  za  kościołem. 

Zatrzymali  się  obaj  na  chwilę 
pod  topolą,  przy  murze  klasztornym. 

—  Trzeba  z  tem  coś  zrobić  — 
wyszeptał  Janek. 

—  Z  czem? 

—  Nie  wiesz, 
cie  dziś  przyjdą. 

—  Więc  co? 

—  A  nasza  książka? 

—  Ach!  Nasza  książka! 
przerażony  Władek. 

Zamyślili  się  obaj  i  milczeli. 

—  Trzeba  ją  schować  —  powtórzył  Władek. 

—  Ale  gdzie? 

Znowu  milczeli  chwilę.  Zaczęli  myśleć  o  naj- 
bezpieczniejszych schówkach  i  nie  mogli  nic  zna- 
leźć —  nie  wiedzieli,  co  począć. 

—  Chyba  ją  w  lesie  schowamy.  Tam  jej 
nie  znajdą — zaproponował  Janek. 

—  Chyba  nie  znajdą... 

* 

W  parę  godzin  potem  szli  obaj  szeroką  nie- 
zabrukowaną  ulicą  w  stronę  pola.  Czas  był  przed- 
wiczorny.  Rozśpiewana,  majowa  noc  szła  już  pod 
nizkie  słonce  i  coraz   dłuższe  cienie  kładła  za 


z  czem?  Prze- 


krzyknął  prawie 


każdym  sadem  i  za  każdym  borem.  Miasto  po- 
woli zmieniało  się  w  cichą  wieś. 

W  miarę,  jak  szli,  ginęły  dworki,  ocienione 
sadami,  i  aleje  starych  lip  i  białe  sztachety.  Po 
obu  stronach  ulicy  pełzły  już  tylko  nizkie  lepianki. 
Za  ostatnią  z  nich  skręcili  na  prawo  i  szli  jakiś  czas 
polem.  Na  wzgórku  otoczył  ich  las  wilgotnym 
szumem  sosen. 

Janek  z  pod  bluzki  wydobył  starą,  pożółkłą, 
z  wystrzępionymi  brzegami  książkę. 

—  Wiesz,  może  ją  spalimy... — mówił,  wpa- 
trzony w  słoneczne  plamy,  migotliwie  drżące  pod 
sosnami  na  mchu.  —  Bo  i  tu  ją  mogą  znaleźć, 
a  jeżeli  znajdą,  to  skonfiskują.  Mitrofan  Pietro- 
wicz będzie  znowu  zęby  wyszczerzał  i  wydziwiał. 
Nie  chcę,  żeby  ją  skonfiskowali  —  to  moja  naj- 
droższa książka. 

Głos  miał  nabrzmiały  płaczem  i  oczy  wilgotne. 

—  Nie  dam  jej  nikomu  —  szeptał  przez  płacz. 
—  Te  wszystkie  wiersze  umiem  na  pamięć,  wiem, 
na  której  stronicy  zaczynają  się  i  gdzie  się  kończą. 

Dwie  łzy  spłynęły  po  twarzy.  I  Władek 
miał  oczy  pełne  łez  i  co  chwila  chrząkał. 

—  -  To  ją  spalmy — wyjąkał  po  cliwili. 

—  A  masz  zapałki? 

—  Mam... 

Usiedli  obaj  na  mchu  i  po  raz  ostatni  za- 
częli przeglądać  książkę.  Nerwowo  przerzucali 
pożółkłe  karty,  szukali  miejsc  zakreślonych. 

Te  Mickiewiczowskie  ballady  miały  dla  nich 
niewyslowiony  czar,  szumiały  w  nich  lasy  ciemne, 
dymiły  mgłami  białemi  jeziora  głębokie,  chodzili 
ludzie  jacyś  prości,  siermiężni,  i  dzieci  mówiły  pa- 
cierze pod  krzyżem. 

—  „Ktokolwiek  będziesz  w  nowogródzkiej 
ziemi"...  —  deklamował  Janek,  i  rozkołysała  się  pod 
galęźmi  sosen  w  żywicznej  woni  baśń  o  cudnej 
topieli  i  o  sławnym  Tuhanie. 

* 

Było  szaro  zupełnie,  i  nad  miastem  już  stała 
ogromna  łuna  zachodu,  kiedy  na  stosie  z  suchych 
gałęzi  dopalały  się  ostatnie  stronice  ich  najdroż- 
szej książki.    Janek  szeptał: 

—  „Pieśń  ma  była  już  w  grobie,  już  chłodna; 
Krew  poczuła — z  pod  ziemi  wygląda 

I,  jak  upiór,  powstaje  krwi  głodna..."  — 

Władek  powtarzał  za  Jankiem. 
Taki  dziwny  pacierz  tego  wieczoru  w  gasną- 
cej zorzy  odmawiały  dzieci... 


Na  stosie  z  suchych  gałęzi  dopalały  się  ostatnie  stronice  ich  najdroższej  książki.    Rys.  A.  Zarzycki. 


157 

ADA  NEGRI: 


POGRZEB  w  CZASIE  STRAJKU 


Przekład  MARYI  KONOPNICKIEJ. 


Karawan  trzeciej  klasy,  czarny  wóz 

nędzarza, 

Zwolna  się,  uroczyście  toczy  po  ulicy 
Z  prostą,  drewnianą  trumną  starego 

murarza 

Od  bram  kostnicy. 

Jak  wóz  tryumfatora  po  zwycięskim  boju, 
Cichy  w  swym  wielkim  krzyku,  w  swej 

nędzy  dostojny, 
Zwolna  do  wieczystego  dobija  pokoju 
Z  śmiertelnej  wojny. 

Za  nim  bratnie  szeregi,  karne  a  milczące, 
Jak  jeden  mąż,  tak  kroczą  równe 

i  niezłomne, 

Tłum  zwarty:  idą  setki,  dziesiątki,  tysiące... 
Skroś  tłumu  światło  słońca  przebłysku 

ogromne- 

Odważni  towarzysze  pracy,  głodu,  męki, 
Braterstwem  bezrobocia  związani  na  nowo, 
Idą  z  pobiadłą  twarzą  i  z  krepą  u  ręki, 
Wzniośłi,  pogodni  prawie,  z  podniesioną 

głową. 


Bezbronni  bojownicy ,  który  cii  duch  zaciąga, 

Idą  za  czarną  trumną  starego  nędzarza... 

A  żaden  głos,  ni  bębnów,  ni  trąb,  nie 

.  urąga 
Smiertełnie  głuchej  ciszy,  która  aż 

przeraża. 

...O  bracie,  coś  w  tych  ciężkicłi  terminach 

był  z  nami, 

Bracie  po  ciężkiej  pracy  i  po  czarnym 

chłebie, 

Otoś  skonał,  ufając,  że  cię  nie  omami 
Nadzieja,  na  dałekim  kędyś  widna  niebie! 

Bracie!  Otwórz  te  śmiercią  ugaszone  oczy 
I  patrz!  Otośmy  wszyscy  duchem  zespoteni 
W  tej  nadziei,  co  słabych  w  potężnych 

nas  zmieni. 

Oto  armia  przyszłości  za  trumnątwą  kroczy! 

Wiemy  odtąd,  że,  idąc  siłni  naszą  wiarą. 
Złych  jesteśmy,  co  jutra  swego  nie  uronią... 
Ze  wzmocnimy  tę  ziemię  niemocną  i  starą. 
Wiemy,  że  pięść  wzniesiona  nikczemnych 

jest  bronią... 


Że  śtepy  kamień  w  ręku— ciemnych  jest 

orężem, 

Razem  z  krzywdą  i  z  gwałtem, 

z  pożarem  na  strzesie, 
M y,  jak  rzeka  wspaniała,  ujść  wieku 

dosiężem. 

Jak  rzeka,  którą  pęd  sam  do  morza  poniesie. 

My—niecofniona  w  spadzie fatainym 

ławina, 

Co  przybiera  w  potędze  swej  z  chwiłi  na 

chwiłę... 

My— pierś  przy  piersi  murem,  od  ojca 

do  syna. 

Szeregi  zaprzysięgłe,  spokojne  w  swej  siłe. 

My— młot  bijący  o  bezduszne  skały, 
Powołi,  nieutrudzenie, 
Co  martwe  kruszy  kamienie, 
Pod  zasiew  wiosny  wspaniały! 

Oto  w  cześć  tym,  co  padną,  ucliylamy  czoła, 
Rzucamy  kwiaty  sto  kro  ci 
I  dałej  idziem,  dalej,  gdzie  jutro  nas  wola, 
Gdzie  się  jutrzenny  świt  złoci! 


POLACY  W  AMERYCE  PÓŁNOCNEJ 

  Sprawozdanie  specyalnego  korespondenta  „Tygodnika  Illastr." 


DZIENNIKARSTWO  I  LITERATURA. 

Niema  większej  przyjemności,  jak  módz 
pisać  o  pewnym  objawie  życia  dobrze.  Będę 
właśnie  w  tem  szczęśliwem  położeniu,  mówiąc 
o  dziennikarstwie  polskiem  w  Ameryce.  Ale 
muszę  się  wytłómaczyć. 

Przed  laty  kilkunastu  za  czasów  uniwer- 
syteckich czytywaliśmy  stale  z  kolegami  pisma 
polsko-amerykariskie;  czytywaliśmy  je  z  równą 
wesołością,  jak  Muchę  i  inne  pisma  humo- 
rystyczne, zwykle  głośno.  Prócz  wycinków, 
bywały  tam  tylko  artykuły,  przepełnione  wy- 
zwiskami, z  których  „łajdak"  był  najbardziej 
łagodnem  i  salonowem.  I  tytuły  były  bardzo 
suggestyjne:  „Kiedy  oddasz,  łajdaku,  pienią- 
dze, któreś  ukradł?",  „Czekaj,  czekaj,  aż  ci 
kije  sprawią"  i  t.  p.,  oczywiście,  z  podaniem 
wielkiemi  literami  imion  i  nazwisk  adresatów 
tych  miłych  pytari  i  milszych  jeszcze  zapo- 
wiedzi. 

Potem  straciłem  zupełnie  z  oczu  ten  od- 
łam prasy  polskiej.  I,  jak  to  zwykle  bywa, 
wyrobiłem  sobie  o  nim  raz  na  zawsze  pojęcie 
niezbyt  pochlebne.  Z  przykrością  myślałem, 
jadąc  do  Ameryki,  że  z  konieczności  będę  mu- 
siał się  zetknąć  z  tamtejszem  dziennikarstwem 
polskiem  i  z  dziennikarzami. 

Dziś,  stwierdzam  to  z  głęboką  radością, 
zdanie  swoje  radykalnie  zmieniłem:  widziałem 
pisma  i  spotykałem  ludzi,  zupełnie  odpowia- 
dających wymaganiom  człowieka  kulturalnego. 
Dawne,  osobiste,  oparte  na  wymysłach  pole- 
miki należą  do  dalekiej  przeszłości  i  są  zja- 


wiskiem wyjątkowem;  czasem,  mamźe  wyznać? 
metody,  walki  pióra  wydawały  mi  się  nawet 
kulturalniejsze,  niż  w  niektórych  pismach 
„starego  kraju",  Warszawy,  a  zwłaszcza  Ga- 
licyi.  Nie  brak  i  tu  pisemek  rewolwerowych, 
ale  czy  brak  ich  u  nas?  czy  brak  ich  nawet 
w  społeczeństwach,  kulturalniejszych  od  na- 
szego? 

Zacznijmy  od  strony  technicznej.  Dzien- 
nik polski  w  Ameryce  wzoruje  się  na  swym 
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współzawodniku  angielskim,  którego  dziś  już 
nieraz  zastąpić  może.  Jest  to  duża  płachta:  na 
pierwszej  stronie  mamy  podane  wielkiemi  litera- 
mi tytuły  i  niejako  streszczenie  najważniejszych 
wiadomości  danego  numeru;  artykuły  rozpo- 
czynają się  najczęściej  od  góry  szpalty.  Naj- 
pierw idą  rzeczy  polskie,  potem  z  życia  miej- 
scowego. Wiadomości  z  Polski  są  po  stare- 
mu wycinane  z  pism  naszych;  znając  warunki 
pracy  w  dziennikach  tutejszych,  szczupłość 
personelu,  konieczną  taniość,  ze  względu  na 
skalę  zarobków  i  środków  Polaków  amerykań- 
skich, niepodobieństwo  utrzymywania  stałych 
korespondentów  w  kraju,  żaden  fachowy  dzien- 
nikarz nie  będzie  z  tego  robił  zarzutu.  Nie 
bądźmy  obłudni,  nie  stawajmy  na  „starokraj- 
skich"  szczudłach;  jest  to  tajemnicą  publiczną, 
że  nawet  w  najbogatszych  pismach  nożyce  nie 
są  ostatnim  instrumentem  redakcyjnym.  Zece- 
rzy  mogliby  o  tem  powiedzieć  więcej,  niż  kto- 
kolwiek, gdyby  mówić  chcieli. 

Powieści  polskie  są  również  wycinane 
albo  też  przedrukowywane  z  książek,  co  jest 
również  zrozumiałe.  Schlebiając  gustom  czy- 
telników, co  widzimy  zresztą  wszędzie,  druga 
powieść  jest  zwykle  sensacyjna  i  tłómaczona: 
„Tajemnice  grobów  sybirskich",  „Czarownica 
z  Glanstedt"  i  t.  d.  Telegramy  agencyi  ame- 
rykańskich, reporta  polska  w  wielu  pismach 
własna,  wiadomości  bieżące  amerykańskie,  tłó- 
maczone  z  pism  angielskich,  wypełniają  dział 
bieżący.  Felietony  na  tle  miejscowych  sto- 
sunków, artykuły  z  dziedziny  polityki  polsko- 
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amerykańskiej  i  ogólno-amerykańskiej  są  ory- 
ginalne, często  pisane  z  talentem,  werwą 
i  prawdziwem  zacięciem  publicystycznem. 

Przechodząc  do  techniki  drukowania  i  do 
administracyi,  zaznaczę,  że  wszędzie  widzia- 
łem „linotypy"  (maszyny  do  składania,  na 
których  składany  jest  cały  tekst  dziennika, 
a  tylko  ogłoszenia  składane  są  ręcznie),  w  wie- 
lu maszyny  rotacyjne,  w  innych  maszyny  pła- 
skie, o  większej  jednak  znacznie,  niż  nasze 
europejskie,  szybkości.  Ogłoszeń  mają  tutejsze 
pisma  polskie  bardzo  dużo;  cena  ich  jest  nie- 
wysoka. 

Cały  personel  redakcyjny  składa  się  za- 
zwyczaj z  redaktora  oraz  jednego,  a  czasem 
dwóch  pomocników;  zdarza  się  też,  że  redak- 
tor sam  musi  być  wszystkiem  do  korekty 
włącznie;  prócz  tego  pisma   mają  korespon- 


TOMASZ  SIEMIRADZKI. 

dentów  dobrowolnych  i  specyalnych  płatnych 
we  wszystkich  koloniach  polskich.  Zarobki  są 
bardzo  liche.  Za  najwyższą  normę  można 
uznać  100  dolarów  miesięcznie,  co  jednak 
znaczy  tu  o  wiele  mniej,  niż  200  rubli  w  War- 
szav/ie.  Jest  to  złe  między  innemi  i  dlatego, 
że  tu,  gdzie  wszystko  jest  oceniane  na  dolary, 
dziennikarze  są  lekceważeni  przez  różnych 
głupców,  pracujących  ręcznie  i  zarabiających 
więcej  lub  siedzących  na  mniej  lub  więcej 
ukradzionych  workach,  a  głupcy,  jak  wiadomo, 
wszędzie  stanowią  większość. 

Pisma  polskie  w  Ameryce  są  organami 
różnych  grup  partyjnych  polskich  oraz  repre- 
zentują interesy  jednego  z  dwóch  wielkich 


stronnictw  amerykańskich.  Tego  stanowiska 
pilnuje  zwykle  bardzo  ściśle  i  troskliwie  wy- 
dawca, który  jest  w  porozumieniu  z  miejsco- 
wym komitetem  wyborczym  demokratycznym 
czy  republikańskim.  Zwrot,  który  w  ostatnich 
czasach  zachodzi  w  opinii  ogółu  polskiego, 
odzwierciedla  się  w  fakcie,  że  większość  po- 
ważnych pism  polskich  popiera  stronnictwo 
republikańskie.  Pisma  tutejsze  zajmują  rów- 
nież różne  stanowiska  w  ocenianiu  wypadków 
w  kraju  i  stronnictw  u  nas,  rozwijających  swo- 
ją działalność.  Wszystkie  te  poglądy  splatają 
się  nieraz  bardzo  dziwacznie:  w  jednem  piśmie 
katolickiem  związkowiec  i  zjednoczeniec  wspól- 
nie popierają  interesy  republikańskie;  w  in- 
nem, zwalczającem  socyalistów  polskich  w  Ame- 
ryce, podnoszone  sa  czyny  socyalistów  na- 
szych w  Warszawie  i  t.  d. 

Najdrażliwszą  może  jest  sprawa  języka. 
W  zasadzie  redaktorowie  piszą  sami  popraw- 
nie po  polsku  i  pragną,  aby  pismo  całe  było 
nieposzlakowane  pod  względem  językowym, 
W  praktyce  jednak  nie  zawsze  mają  na  to 
czas,  i  wiadomoście  bieżące  zwłaszcza  upstrzo- 
ne są  „karami",  „sztorami",  „szapami",  „lo- 
tami" i  t.  p.  kwiatkami  polskiej  gwary  ulicz- 
nej. Poza  kwestyą  języka,  która  przedstawia 
się  niezbyt  pomyślnie,  pisma  tutejsze  bardzo 
szwankują  pod  względem  kultury  literacko- 
artystycznej;  polityka  i  sensacye  bieżące  za- 
słaniają i  wypełniają  sobą  wszystko  inne.  Ale, 
uderzmy  się  w  piersi,  czy  zarzutu  tego  nie 
możemy  również  skierować  do  naszej  prasy 
codziennej?  Co  do  języka  zaś,  to  prof.  R.  Za- 
wiliński  karci  również  często  nasze  pisma  co- 
dzienne, jak  czyni  to  ks.  Góral  z  St.  Francis 
w  stosunku  do  dzienników  polsko-amerykań- 
skich. 

Po  tych  uwagach  ogólnych  przechodzę 
do  przeglądu  szczegółowego. 

Pierwsze  miejsce  należy  się  urzędowemu 
tygodnikowi  Związku  narodowego  polskiego. 
Zgodzie,  rozsyłanemu  wszystkim  członkom  tej 
najpotężniejszej  organizacyi,  bijącego  więc 
około  pięćdziesięciu  tysięcy  egzemplarzy.  Na 
czele  pisma  stoi  dziś  człowiek  wysokiej  wie- 
dzy, wielkiego  wykształcenia  i  zacnego  cha- 
rakteru, znany  i  w  Warszawie  prof.  Tomasz 
Siemiradzki,  b.  nauczyciel  gimnazyów  w  Kiel- 
cach i  Siedlcach  (między  innymi  uczniem  je- 


go był  Żeromski)  i  kandydat  na  profesora 
uniwersytetu  w  Kazaniu.  Ale  kiedy  się  do  tej 
kandydatury  przygotowywał  w  Berlinie,  zo- 
stał wplątany  do  sprawy  politycznej  o  należe- 
nie do  tajnej  organizacyi  patryotycznej;  za- 
miast profesury  po  powrocie  czekała  go  cela 
w  cytadeli  warszawskiej,  a  potem  w  więzieniu 
petersburskim  „Kresty".  Zapowiadająca  się 
świetnie  karyera  naukowa  była  złamana:  p.  Sie- 
miradzki emigrował  do  Ameryki.  Tu  był  pro- 
fesorem w  Detroit,  a  obecnie  naucza  z  wy- 
sokości katedry  redaktorskiej.  Jest  to  czło- 
wiek dużej  miary,  przerastający  o  wiele  po- 
ziom zwykłej  inteligencyi;  pod  jego  redakcyą 
Zgoda  posiada  wprost  świetne  artykuły  publi- 
cystyczne, a  język   pisma   zdradza  również 


STANISŁAW  SZWAJKART. 

czujny  i  baczny  nadzór  redaktora,  który  rów- 
nocześnie zabiera  z  powodzeniem  od  czasu  do 
czasu  głos  w  sprawach  polskich  w  dzienni- 
kach angielskich.  Zgoda  w  zasadzie  jest  bez- 
partyjna, jak  sam  Związek,  ale,  oczywiście, 
przekonania  redaktora  wyrażają  się  w  ocenia- 
niu polityki  amerykańskiej  ze  stanowiska  re- 
publikańskiego, a  naszych  stosunków  ze  sta- 
nowiska demokratyczne  -  narodowego.  Wi- 
docznie poglądy  te  odpowiadają  życzeniom 
przeważnej  części  związkowców,  skoro  pono- 
wnie został  powołany  większością  głosów  na 
fotel  redaktorski.  Pomocnikiem  prof.  Siemi- 
radzkiego jest  jego  współzawodnik  przy  wy- 
borach, zdolny  dziennikarz  i  poeta,  p.  Orpi- 
szewski. 

(DCN)  LUDWIK  WŁODEK. 
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BOLESŁAW  PRUS. 

KRONIKA  TYGODNIOWA. 

Socyalizm  oddał  ważne  usługi  cywilizacyi. 
Rozbudził  jaltby  ze  snu  klasy  pracujące,  wytłóma- 
czył,  że  one  są  siłą  społeczną,  że,  jak  inne  klasy 
społeczne,  mają  prawo  do  dobrobytu,  wolności, 
szacunku,  do  korzystania  z  przywilejów  obywatel- 
skich. Socyalizm  zorganizował  robotników,  wystą- 
pił przeciw  nadużyciom  kapitału,  skrócił  nadmierną 
ilość  godzin  pracy,  podniósł  zarobki,  dał  początek 
sprawie  mieszkań  robotniczych  i  kas  emerytal- 
nych, wyrwał  z  fabryki  dziecko  i  zaopiekował  się 
kobietą.  Socyalizm  nareszcie  poddał  krytyce  dawne 
poglądy  ekonomiczne  i  zwrócił  uwagę  na  sprawę 
podziału  bogactw... 

Ale  ponieważ  na  tym  świecie  niema  nic 
doskonałego,  więc  i  socyalizm,  obok  niewątpliwych 
usług,  wyrządził  niemałe  szkody  społeczeństwom, 
osobliwie  mniej  dojrzałym,  mniej  oświeconym 
i  niezbyt  zdrowym. 

Pomijam  obietnice  uszczęśliwienia  i  zrówna- 
nia wszystkich  ludzi:  jest  to  marzenie  powszechne 
i  może  kiedyś...  kiedyś...  spełni  się  do  pewnego 
stopnia.  Zresztą,  każdy  strzelec  wie,  że,  aby  trafić 
w  cel  odległy,  mierzy  się  znacznie  wyżej.  Pomi- 
jam więc  zbyt  hojne  a  trudne  do  spełnienia  obiet- 
nice; mojem  bowiem  zdaniem  socyalizm  ma  na 
sumieniu  grzech  nierównie  cięższy,  nierównie  gło- 
śniej wołający  o  pomstę  do  nieba.  Oto,  wstępując 
w  ślady  krwawej  i  drapieżnej  polityki  biurokraty- 
czno-militarnej,  socyalizm  ogłosił  nie  tylko  zaco- 
faną, ale  w  najwyższym  stopniu  niemoralną  i  nie- 
dorzeczną zasadę:  „walki  klas"... 

Pod  tym  względem  filozofia  i  etyka  socyali- 
stów  nie  różni  się  od  filozofii  i  etyki  junkrów, 
hakatystów  i  rozmaitych  innych  „czarnosocieńców". 
Walczyć  z  domniemanym  nieprzyjacielem,  chociaż- 
by za  pomocą  powstrzymywania  pracy,  niszczenia 
towarów  i  zabijania  ludzi!...  Walczyć,  bo  walka  jest 
prawem  świata!... 

Ze  walka  istnieje  w  naturze  i  w  świecie 
ludzkim,  tego  tylko  ślepy  nie  dojrzy:  żywienie  się 
cudzem  ciałem,  wojny,  pojedynki,  procesy...  są 
wyraźnymi  dowodami.  Częściej  jednak,  aniżeli 
walka,  występuje  w  świecie  żyjącym  zjawisko  jak- 
by wyścigu  o  prawo  do  życia  i  doskonalenia  się. 
Kto  prędzej  ucieka,  albo  lepiej  goni,  kto  jest 
zręczniejszy,  sprytniejszy,  wytrwalszy  na  głód 
i  zimno,  oporniejszy  wobec  czynników  chorobli- 
wych, ten  żyje  dłużej,  rozwija  się  i  zostawia  po- 
tomstwo. Ale  kto  jest  wątły,  niezgrabny,  nie  ma  sił 
ani  sprytu,  ten  rychło  ginie...  Oto  prawo  natury!... 

Lecz  walka  i  wyścigi  o  byt  spełniają  się  na 
tle  innego,  nierównie  obszerniejszego  zjawiska 
w  całej  naturze,  a  jest  niem:  konieczność  utrzy- 


mania harmonii,  konieczność  wspierania  się,  ko- 
nieczność wymiany  usług. 

Roślina  czerpie  pokarm  z  królestwa  mineral- 
nego, ale  jednocześnie  wprowadza  w  ruch,  ożywia 
niby  martwe  cząsteczki  minerałów.  Zwierzęta  kar- 
mią się  roślinami,  lecz  jednocześnie  rozsiewają  ich 
nasiona,  a  po  śmierci  własnem  ciałem  karmią  ro- 
śliny. Ale  co  w  tym  stosunku  jest  najciekawsze, 
oto,  że  oddychanie  zwierząt  dostarcza  niezbędnej 
żywności  roślinom,  a  oddychanie  roślin — jest  ko- 
niecznym warunkiem  życia  zwierząt!... 

Wszystkie  te  i  tym  podobne  zjawiska,  a  jest 
ich  mnóstwo,  nie  należą  przecież  do  dziedziny 
walki,  lecz  do  dziedziny  wspierania  się,  harmonii. 

Przejdźmy  do  stosunków  ludzkich.  Prawda, 
że  między  ludźmi  trafiają  się  pojedynki,  w  których 
człowiek  zabija  człowieka;  czy  jednik  porachował 
kto  wypadki,  w  których  człowiek  oddaje  bezinte- 
resowne usługi  innemu  człowiekowi,  a  nawet  ratuje 
mu  życie?  Prawda,  że  między  ludźmi  trafiają  się 
procesy,  inny  rodzaj  walki;  czy  jednak  policzył 
kto  wypadki,  w  których  człowiek,  za  stosowną 
opłatą,  wyręcza  innego  albo  daje  mu  owoc  swo- 
jej pracy?...  Prawda,  że  na  kuli  ziemskiej  co  kilka 
lub  kilkanaście  lat  wybuchają  wojny;  wojna  je- 
dnak jest  zjawiskiem  rządkiem,  jakby  przypadko- 
wem,  ale  handel  międzynarodowy,  ale  przenoszenie 
się  ulepszeń,  wynalazków,  nowych  poglądów  z  kra- 
ju do  kraju,  toż  to  jest  normalna  treść  życia  spo- 
łecznego, treść  historyi  powszechnej... 

Socyalizm  apostołuje  walkę  klas.  Jużci  zda- 
rza się  ona,  dzisiaj  nawet  odbywa  się  u  nas.  Ale 
czy  to  zjawisko  normalne?... 

Oto  w  jaki  sposób  rozwija  się  zdrowe,  pra- 
widłowe życie  społeczne.  Rolnik,  górnik,  leśnik, 
hodowca  zwierząt  wytwarzają  materyały  surowe: 
zboże,  węgiel,  drzewo,  skóry,  wełnę.  Materyały 
te  przechodzą  następnie  do  dziedziny  przemysłu 
i  rzemiosł  i  stają  się:  mąką,  chlebem,  kotletem, 
gazem  oświetlającym,  farbą  anilinową,  przędzą, 
suknem  i  płótnem,  odzieniem,  obuwiem,  sprzętem. 

Wyroby  te  z  dziedziny  przemysłu  i  rzemiosł 
dostają  się  w  ręce  ajentów  handlowych,  furmanów 
i  kolejarzy  i  rozbiegają  się  po  całym  kraju,  nie- 
kiedy po  Europie,  nawet  po  świecie.  Potem  biorą 
je  kupcy  i  przechowują  w  składach,  aby  następnie 
rozdzielić  je  między  konsumentów,  czyli  wszyst- 
kich mieszkańców,  naturalnie  za  odpowiednią  z  ich 
strony  opłatą. 

Że  w  tym  zawrotnym  ruchu,  w  tej  powodzi 
bogactw,  w  tym  wirze  wzajemnych  usług  zdarza- 
ją się  wyzyski,  oszustwa,  kradzieże,  zniszczenia, 
nawet  morderstwa,  temu  nikt  nie  zaprzeczy.  Wsze- 
lako statystyka  kryminalna  uczy,  że  nadużycie 
i  krzywda  trafiają  się  raz  na  jakieś  tysiąc  stosun- 
ków między  ludźmi,  a  w  999,  jeżeli  nie  w  9,999  wy- 


padkach wymiana  usług  jest  prawidłowa,  obu  stro- 
nom przynosi  korzyść  i  głośno  świadczy  o  tej 
prawdzie,  że  —  fundamentem  życia  społecznego  nie 
jest:  „walka  klas",  ale:  „harmonia  interesów"... 

Powie  kto,  że  to  stare  bajki,  które  zwycięsko 
obaliła  krytyka  socyalistyczna?...  Z  równym  jed- 
nak dowcipem  możnaby  twierdzić,  że  —  niema 
słońca,  ponieważ  nie  widać  go  w  dni  pochmurne. 

Spojrzyjmy  teraz  na  harmonie  przemysłowe. 

Przypuśćmy,  że  dzięki  wynalezieniu  balo- 
nów, zupełnie  bezpiecznych  i  doskonale  dających 
się  kierować,  urodziła  się  nowa  gałąź  przemysłu: 
budowanie  balonów.  I  zobaczmy:  jakie  czynniki 
będą  wchodziły  do  nowego  przemysłu? 

Przedewszystkiem — geniusz  człowieka,  któ- 
ryby wynalazł  tak  wyborne  balony.  Powtóre — 
wiedza  inżynierów,  którzy,  zapoznawszy  się  z  wy- 
nalazkiem, zaczną  obrachowywać  i  wykreślać  pla- 
ny owych  machin.  Dalej  —  zręczni  robotnicy 
i  majstrowie,  którzy  potrafią  szyć  powłoki  balonów, 
napełniać  je  gazem,  wyrabiać  skrzydła,  potrzebne 
do  nich  motory  i  t.  d.  Nareszcie  w  fabrykacyi 
tej  konieczny  jest  udział — natury,  która  dostarczy 
nowemu  przemysłowi:  jedwabiu  na  powłoki,  węgla 
kamiennego  na  gaz,  gliny  czystej  do  wyrobu  alu- 
minium i  t.  p. 

A  zatem  do  stworzenia  przemysłu  potrzebną 
jest:  natura,  dostarczająca  niezbędnych  mate- 
ryałów  surowych,  geniusz,  który  robi  nowy  wy- 
nalazek, wiedza,  która  wynalazkowi  nadaje  formy 
praktyczne  i  —  praca,  która  projekty  wykonywa,  po- 
mysły obleka  w  ciało. 

Tak,  wszystko  to  jest  potrzebne,  ale — jeszcze 
nie  wystarcza.  Brakuje  tu  jeszcze  —  pieniędzy  na 
kupno  materyałów  i  opłacenie  pracowników,  bra- 
kuje budynków  i  rozmaitych  mechanizmów  wyko- 
nawczych, słowem — brakuje  kapitału.  Bez  kapi- 
tału nie  będzie  możliwą  praca  i  zginie  wynalazek. 

A  to,  czy  już  wszystko?  Jeszcze  nie.  Jesz- 
cze brak  rzeczy  najważniejszej,  mianowicie — takie- 
go człowieka,  takiego  spryciarza,  który:  1-mo  po- 
zna się  na  praktycznej  wartości  wynalazku,  2-do 
znajdzie  odpowiedni  kapitał,  3-io  potrafi  zebrać 
i  utrzymać  w  kupie  inżynierów,  majstrów  i  robot- 
ników, 4-to  wyszuka  ludzi,  którzy  będą  kupowali 
owe  balony,  bo  bez  nabywców  musi  przepaść  naj- 
lepszy wynalazek. 

Taki  człowiek  nazywa  się  przedsiębiorcą. 

Oto  są  powody,  dla  których  zdolny  przed- 
siębiorca, choćby  zaczął  karyerę  bez  grosza,  wnet 
dorobi  się  majątku  i  zostanie  kapitalistą.  On  mu- 
si zdobyć  majątek,  ponieważ  zarabia  na  wszyst- 
kiem  i  na  wszystkich:  na  robotnikach,  inżynierach, 
wynalazcach  i  nabywcach.  Zaś  usunąć  go  nie 
można,  ponieważ  jest  to  człowiek,  obdarzony  zdol- 
nościami organizatorskiemi,  a  zatem  —  wyjątkowemi, 


najrzadziej  zdarzającemi  się  wśród  ludzi.  Ogół 
ludzi  jest  podobny  do  owych  zegarmistrzów  szwaj- 
carskich, z  których  każdy  wyrabia  tylko  jednego 
gatunku  kółko  czy  śrubkę,  a  przedsiębiorca  jest 
to  ów  zegarmistrz,  który  zgromadza,  dopasowuje 
kółka  i  śrubki,  składa  z  nich  zegarek,  reguluje  go 
i  t.  d.  Dopóki  wśród  ludzkości  nie  pomnożą  się 
uzdolnienia  przedsiębiorcze,  dopóki  „organizatoro- 
wie" nie  staną  się  tak  pospolitymi,  jak  np.  inży- 
nierowie, dopóty  istnieć  będą  wielkie  kapitały, 
jako  nagroda  wyjątkowych  zdolności  i  pracy. 
Dzieciństwem  zaś  jest  wyobrażać  sobie,  że  przed- 
siębiorca zdobywa  majątek  tylko  zapomocą  „szach- 
rajstw"... 

Do  legend  również  należą  opowiadania 
o  nadzwyczajnych  zyskach  z  fabryk  —  dodajmy  — 
w  krajach  nie  pół-dzikich,  jak  nasz,  ale  w  doj- 
rzałych przemysłowo.  Naprzykład  fabryczny  prze- 
mysł francuski  (według  A.  Coste'a)  w  taki  sposób 
rozdziela  wydatki:  ze  100  franków  produkcyi 
fabrycznej  przypada:  na  kupno  materyałów  suro- 
wych 55  fr.,  na  opał  7  fr.,  na  procent  od  kapitału 
nieruchomego  (budowle,  maszyny)  3  fr.,  na  zapła- 
tę robotnikom  15  fr.  i  na  koszta  administracyi, 
podatki,  ubezpieczenia  i  t.  d.  20  fr. 

Już  z  tego  wydać,  że  pracownik  admini- 
stracyi płatny  jest  bez  porównania  lepiej,  aniżeli 
robotnik;  pamiętajmy  jednak,  że  pierwszy  daje 
pracę  umysłową,  a  często  zdolności  organizatorskie, 
drugi — tylko  siłę  fizyczną  i  zręczność,  czyli  zdol- 
ności, które  łatwiej  znaleźć  na  tak  zwanym  „rynku 
pracy". 

Krótko  mówiąc,  zarówno  pojedyncza  fabryka, 
jak  i  cały  przemysł,  jest  to  organizacya,  ścisły 
związek:  geniuszu  wynalazczego,  wiedzy,  kapitału, 
pracy  fizycznej  i  zdolności  przedsiębiorczych.  Du- 
szą tej  organizacyi  jest  ład,  harmonia  wewnętrzna, 
objawiająca  się  tern,  że  geniusz  kieruje  wiedzą, 
wiedza  — pracą  fizyczną,  kapitał  dostarcza  im  środ- 
ków, a  przedsiębiorca  zbliża  do  siebie  powyższe 
czynniki,  które  powinny,  muszą  wspierać  się,  nie 
zaś  nienawidzić  i  przeszkadzać  sobie.  Gdy  taka 
harmonia  panuje  w  przemyśle,  społeczeiistwo  jest 
dobrze  obsługiwane  i  zaspakaja  swoje  potrzeby, 
a  wzamian  za  to  wynagradza  pracowników  mniej 


więcej  wedle  stopnia  ich  użyteczności  i  rzadkości. 
Gdy  zapanuje  nieład,  dysharmonia,  „walka  klas", 
wówczas  powstają  takie  zjawiska,  na  jakie  patrzy- 
my obecnie:  bezrobocie,  nędza,  powszechne  roz- 
drażnienie i  zanik  bezpieczeristwa. 

Bardzo  ciekawe  poglądy  na  kwestyę  robot- 
niczą i  na  stosunki  robotników  do  kierowników 
wypowiada  Carnegie,  dorobkiewicz,  filantrop  i  je- 
den z  najzdolniejszych  przedsiębiorców.  W  jego 
fabrykach  pracuje  z  15,000  robotników,  z  których 
każdy  przecięciowo  zarabia  około  7  (!)  rubli  dzien- 
nie. Carnegie  nie  jest  więc  wyzyskiwaczem:  do- 
brze wynagradza,  ale  i  wymaga  pracy.  „Życie 
robotników  — mówi  biograf  Carnegie'go — jestciężkie 
w  jego  fabrykach.  Są  doskonale  płatni,  ale  i  prędko 
zużywają  się.  Carnegie  twierdzi,  że  na  to  niema 
rady,  jest  to  bowiem  skutek  konkurencyi  w  Ame- 
ryce. Patron,  który  nie  wyciągnie  ze  swych  ro- 
botników wszystkiego,  co  można,  wnet  zostanie 
zdystansowanym  przez  innych.  Tylko  najprędszy 
bierze  nagrody  na  wyścigach,  tylko  najsilniejszy 
wygrywa  bitwy". 

A  oto  zdania  o  patronach: 
„Gdy  stosunki  między  patronem  a  robotni- 
kami nie  są  nie  tylko  uprzejme,  ale  nawet  przy- 
jacielskie, tracą  na  tem  akcyonaryusze.  Lichy  to 
dyrektor,  który  nie  potrafi  zdobyć  nie  tylko  za- 
ufania i  szacunku,  ale  nawet  podziwu  u  swoich 
robotników.  Nie  zasługuje  na  nazwę  gentelmana 
człowiek,  który  swoich  podwładnych  nie  umie  na- 
tchnąć przywiązaniem,  a  nawet  poświęceniem"... 

„Strajk  robotników  albo  zamknięcie  fabryk 
jest  to  poprostu  rzecz  śmieszna.  Ten  rodzaj  walk 
przypomina  wojny  między  narodami,  które  zależą 
tylko  od  siły  i  wytrzymałości  walczących.  Równie 
niedorzecznem  jest  decydować  za  pomocą  bitwy 
lub  pojedynku  o  słuszności  lub  niesłuszności  czy- 
jejś sprawy,  jak  zapomocą  strajku  albo  lock-oufu". 

„Im  inteligentniejsi  i  rozsądniejsi  robotnicy 
stoją  na  czele  robotniczych  organizacyi,  tem  mniej 
mają  zatargów  z  patronami.  Najmniej  kłopotu 
z  robotnikami  ma  ten  patron,  który  najczęściej  na- 
radza się  z  najświatlejszemi   z  pomiędzy  nich"... 

Oto  poglądy  człowieka,  który  z  jednej  stro- 
ny jest  wielkim  dorobkiewiczem,  z  drugiej  znako- 


mitym filantropem;  zarówno  więc  przedsiębiorcy, 
jak  i  robotnicy,  mogliby  dużo  od  niego  nauczyć 
się.  Szydzi  on  i  ze  strajków,  i  z  lock-oufów  i  od- 
mawia tytułu  gentelmana  takiemu  patronowi,  który 
nie  potrafi  zdobyć  „nie  tylko  zaufania",  ale  nawet 
„przywiązania"  swoich  robotników... 

Co  za  wspaniałe  oświetlenie  łódzkich  sto- 
sunków!... 

Czytelnik  może  i  dał  się  przekonać,  że  ha- 
sło „walki  klas"  jest  nie  tyle  zbrodnią,  ile  nie- 
dorzecznością, i  że  naprzykład  walka  w  Łodzi  po- 
winnaby  zakończyć  się  jak  najprędzej.  A  ponie- 
waż tamtejsi  patronowie  nie  dbają  widać  o  tytuły 
„gentelmanów",  więc  chyba  robotnicy  muszą  zdo- 
być sobie  tytuł  ludzi  „inteligentnych  i  rozsądnych" 
i  nawet  od  swoich  minimalnych  wymagań  Ubtą- 
pić,  bo  inaczej  nie  skończy  się  awantura,  nędza, 
zgorszenie  i  ta  śmieszność,  jaką  Carnegie  okrył 
lock-oufy  i  strajki. 

Ale  jak  ustąpić?...  W  sposób  najprostszy. 
Ponieważ  p.  Poznański  nie  chce  przyjąć  robotni- 
ków do  swej  fabryki,  więc  Bóg  z  nim!...  niech  się 
biedacy  usuną...  Ale  ponieważ  p.  Poznański  chce 
skazać  owych  98  na  karę  głodu,  więc  ogół  ro- 
botników łódzkich  niech  nie  pozwoli  im  być  głod- 
nymi. Gdyby  20,000  dotkiiiętych  dziś  lock-oufem 
robotników  składało  iylko  po  1  złotówcem\ts\ę,czn\Q, 
już  owi  98  mieliby  przeszło  po  30  rubli,  czyli  ty- 
leż, co  gdyby  z  fabryki  nie  byli  wydaleni...  Zdaje 
się  zaś,  że  lepiej  płacić  złotówkę,  aniżeli,  jak  dzi- 
siaj, narażać  na  nędzę  siebie,  rodzinę  własną,  no, 
i  tych  kolegów,  którym  niby  to  chcemy  dopo- 
módz... 

Idea  taka  kiełkuje  i  w  Łodzi,  skąd  pisał  do 
mnie  bardzo  rozumny  i  bezstronny  człowiek. 
„Przecież  daleko  prościej  byłoby  z  zarobku  dzien- 
nego, wynoszącego  25,000,  wydzielić  dla  89  ro- 
dzin choćby  po  3  ruble,  czyli  razem  267  rubli  na 
dobę  i  pracować,  aniżeli  gubić  siebie,  przemy- 
słowców, a  co  najważniejsze,  przemysł. 

Przecież  zamknięcie  6  fabryk  łódzkich  równa 
się  utracie  prowincyi,  w  której  mieszka  120,000 
osób,  a  więc  utracie  setnej  części  Królestwa!..." 

Czy  pogląd  tak  zwycięży?.,,  zobaczymy. 
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MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 


BYLI  I  BĘDĄ 


POWIEŚĆ  Z  NIEDAWNEJ  PRZESZŁOŚCI. 


8) 


  Z  wiosną  myślę  inwentarze  kupić  na- 

nowo  i  ludzi  obcych  do  roboty  sprowadzić, 
jeśli  swoi  nie  pójdą. 

—  Jaśnie  pani  może  teraz  bardzo  tanio 
inwentarz  kupić.  Ja  nastręczę,  jest  sto  sztuk, 
nie  będzie  drożej,  jak  dwa  tysiące  rubli,  sa- 
me woły  i  krowy,  i  grosza  jaśnie  pani  na  to 
nie  wyda.  I  siano  mam  na  Wirach  u  tego 
Żydka,  co  tamte  biota  trzyma,  on  odda  za 
pięćset  rubli,  po  rublu  wypadnie  fura. 

—  I  może  także  grosza  na  to  nie  wy- 
dam?—spytała  z  odrobiną  ironii  w  głosie. 

—  Na  moje  sumienie,  zgadła  jasna  pani. 
Ja  wiem,  że  teraz  u  państwa  o  grosz  trudno. 
Bardzo  to  nieszczęście  kosztowało!  Ja  wiem, 
jakie  teraz  interesy  trzeba  robić. 

—  Cóż  więc  mam  dać  za  ten  inwentarz 
i  siano? 

—  Czy  u  jaśnie  pani  mało  bogactwa  jest? 
Mało  lasów,  co  starzeją?  mało  ziemi?  ojojl 
Kawałeczek  lasu  jaśnie  pani  mnie  da,  kawa- 
łeczek ziemi,  i  znaku  nie  będzie.  Ot,  za  Ko- 
zarami  ten  kawałeczek  osobny,  sośniny,  mię- 
dzy kaziennym  lasem,  jego  i  tak  trudno  te- 
raz będzie  upilnować,  jak  Kozary  zginęły, 
a  ta  ziemia  z  pod  lasu  co  warta?  piach. 

—  Przecie  wam  ziemi  nie  wolno  ku- 
pować? 

—  To  co?  Ja  kogo  podstawię. 

—  Uhm,  więc  chcecie  tę  Horbanię  za 
bydło  i  siano. 

—  Za  bydło.  A  za  siano  to  jaśnie 
pani  mnie  odda  ten  dworek  przy  rynku.  On 
całkiem  niepotrzebny. 

—  W  dworku  mieszka  pani  Mikucka 
z  dziećmi. 

—  Co  to  za  intrata?  Co  ona  jaśnie  pa- 
ni płaci?  Czy  to  jest  procent  od  pięćset  rubli? 

—  Pani  Mikucka  mł  nic  nie  płaci. 

—  A  co?  Ja  zgadł.  Skąd  ona  może 
płacić,  ona  dla  Żydówek  suknie  szyje,  u  niej 
czworo  dzieci,  ona  jaśnie  pani  nigdy  nie  za- 
płaci. 

—  Czy  pan  Abram  znał  pana  Mikuc- 
kiego? 

—  Nu,  ja  jego  znał.  Wun  dzieci  uczył, 
póki  jemu  nie  zakazali.  Wun  pięknie  pisać 
umiał,  jego  chcieli  za  pisarza  do  sądu  wziąć, 
wun  nie  zechciał.  To  bardzo  porządny  czło- 
wiek był,  ale  on  nie  umiał,  jak  żyć.  Ze  zgry- 
zoty umarł,  tyle  dzieci  zostawił,  co  to  za 
rozum! 

—  Każdy  ma  rozum  dla  siebie.  On 
o  dzieci  był  spokojny,  umierając.  Pohodują 
się  w  moim  dworku.  Nie,  nie  sprzedam  tej 
posesyi,  panie  Abram. 

—  Nu,  niech  jaśnie  pani  sobie  pomyśli. 
Ja  jest  zawsze  na  to  kupiec. 

—  A  gdzież  jest  to  bydło?  Poślę  Sie- 
maszkę,  żeby  je  obejrzał.  Zapłacę  za  nie  go- 
tówką. 

—  Jaśnie  pani  nie  chce  sprzedać  tej 
Horbani? 

—  Las  owszem,  ziemi  nie. 

—  Na  co  jaśnie  pani  ten  piach?  Co 
z  niego  za  intrata? 

—  Nie  będę  panu  tłómaczyła  tej  intraty, 


bobyśmy  się  zapewne  nie  zrozumieli.  Raz  na 
zawsze  tylko  zapowiadam,  że  ziemi  u  mnie 
niech  pan  Abram  nie  targuje.  Nie  sprzedam 
ani  morga,  nikomu,  nigdy,  za  żadną  cenę. 

Ani  głosu  nie  podniosła,  ani  zmieniła 
tonu,  ale  Żyd  jakby  się  stropił,  poczuł,  że 
popełnił  wielki  jakiś  błąd.  Patrzał  na  nią 
i  stracił  rezon  i  umilkł,  chrząkając  zakło- 
potany. 

—  Gdzież  jest  to  bydło?  —  powtórzyła 
pytanie. 

—  Ono  jest  w  Duszni,  u  posesora. 

—  W  Duszni!  Więc  to  bydło  krośniań- 
skiej  szlachty! 

Teraz  jej  głos  się  zmienił.  Zabrzmiał, 
jak  dzwon. 

—  Nu,  nu!  —  wybełkotał  Żyd  przera- 
żony.— -Towunobyło  z  Krośny.  Jego  sprze- 
dawali. Ten  Żydek  z  Duszni  zapłacił  go- 
tówką. Pół  roku  blizko  u  siebie  trzyma, 
karmi. 

—  Panie  Abramie,  żyjecie  tu  z  dziada 
pradziada,  na  tej  ziemi,  z  nami.  Teraz  ja  was 
spytam,  gdzie  wasza  dusza,  gdzie  wasze  su- 
mienie, żebyście  wy,  nie  przybysz,  ale  tutejszy, 
śmieli  proponować  mnie,  matce  Stefana  Hre- 
horowicza,  kupno  dobytku,  zabranego  gwał- 
tem ludziom  wygnanym!  W  przyszły  sądny 
dzień  wasz,  wspomniawszy  Jeruzalem  i  wasze 
tułactwo,  może  zrozumiecie,  jakeście  mnie 
dotknęli. 

Żyd  w  kąt,  do  drzwi  się  cofnął,  oczy 
spuścił. 

—  Niech  jaśnie  pani  wybaczy,  ja  myślał 

—  zaczął. 

Ale  pani  marszałkowej  już  nie  było  w  po- 
koju, i  Abram   co  rychlej  wyszedł. 

W  sieni  natknął  się  na  pana  Ksawerego, 
który,  gwiżdżąc,  wracał  z  podwórza,  niosąc 
snop  żyta. 

—  Witam  pana  Abrama.  Cóż  to,  z  Ko- 
zar  jedziecie?  Czy  już  adjutant  generała? 
Dobry  interes  dla  was  to  powstanie,  co?  Złoty 
geszeft!  Niema,  jak  z  Polakami  żyć! 

Minął  go  i,  wchodząc  do  kredensu,  wo- 
łał do  starego  lokaja: 

—  Lamentowałeś,  że  snopa  do  Wigilii 
niema.  Masz,  kupiłem  na  wsi.  Śnieg  sypie, 
będzie  na  jutro  ponowa.  Jeszcze  i  kota  na 
pieczyste  świąteczne  utłukę. 

Abram  już  do  Siemaszki  nie  wstąpił, 
wywołał  przez  okno  Bohuszewicza,  i  ruszyli 
do  miasteczka  z  powrotem.  Śnieg  sypał  gęsty, 
milczeli  obadwa,  dopiero  dojeżdżając,  Bohu- 
szewicz  rzekł: 

—  Wódkę  to  jeszcze  dziś  zabiorę.  Do- 
kupię jeszcze  dwa  garnce. 

—  Tyle  chcecie  przepić? 

—  Trzeba  hulać!  Lepiej  będzie!  —  rzekł 
jakimś  zmienionym  głosem  mieszczanin. 

Wjeżdżali  do  miasteczka,  gdy  minęli 
ośnieżonego  człowieka.  Usunął  się  w  zaspę. 
Był  ubrany  w  kożuch  i  chodaki  z  łozy,  twarz 
całą  zakrywał  baszłyk. 

—  Gdzie  ciebie  czart  nosi  w  taką  porę! 

—  zawołał  doń  Bohuszewicz. 


Człowiek  nic  nie  odpowiedział,  skręcił 
ku  rzece  i,  brnąc  bez  drogi,  ruszył  w  kierunku 
poklasztornych  ogrodów.  Przesadził  tam  płot 
i  dotarł  do  furty.  Psy  go  tam  opadły  i  wy- 
wabiły zakrystyana. 

—  Kto  tam?  Czego? 

—  Do  księdza  mam  interes. 

—  O  tej  porze?  Bez  drogi?  Kto  wy? 

—  Ja  cudzy.  W  kaziennych  lasach  słu- 
żę! Po  drodze  do  Grel  wstąpiłem.  Pani  mar- 
szałkowa list  kazała  księdzu  do  rąk  oddać. 

—  Ano  to  chodźcie! 

Poprowadził  go  korytarzami,  pociemku, 
i  wreszcie  jakieś  drzwi  otworzył  i,  wpuszczając 
gościa,  zawołał: 

—  Proszę  księdza,  to  z  Grel  jakiś  czło- 
wiek! 

I,  już  się  nie  troszcząc  o  przybysza, 
wrócił  do  swej  izby. 

Ksiądz  czytał  przy  świecy  u  biurka, 
głowę  tylko  podniósł  i  spytał: 

—  A  co  tam  w  Grelach?  Chory  kto, 
broń  Boże? 

—  Ja  nie  z  Grel,  ojcze  duchowny.  Ja 
tak  rzekłem,  żeby  się  tu  dostać.  Nie  mogłem 
prawdy  rzec.  Ja  jestem  z  Krośny,  Wiktor 
Krośniański. 

Mówił  głuchym  szeptem.  Ksiądz  wstał 
żywo,  podszedł  do  niego. 

—  Biedaku!  Żyjesz?  Co  z  tobą?  Sam 
jesteś? 

—  Tutaj  sam  przyszedłem.  Ale  my  we 
dwoje,  z  Marcelką. 

—  Jakżeście  wytrzymali?  Kto  was  prze- 
chował? 

—  Żyjem.    Przechował  Bóg. 

—  No,  ale  jakże  będzie?  Co  dalej 
myślicie  robić?  Nie  straszno  wam?  Zima, 
głód! 

—  Nie  straszno  już,  nie  zimno,  nie 
głodno.  Przywykliśmy.  Z  początku  było 
wszystko:  i  strach,  i  żal,  i  desperacya.  Jeszcze 
człowiek  pamiętał,  że  coś  miał,  czemś  był. 
Teraz  to  już  całkiem  od  tych  dumek  wolny. 

—  Ale  jakże  żyliście,  gdzie? 

—  Jesienią  w  borach,  po  łozach,  w  świer- 
kach; jak  zima  nastała — w  stogach.  Tam 
ciepło. 

—  Cóżeście  jedli? 

—  Można  prawie  nic  nie  jeść,  tak  leżąc 
w  sianie. 

—  Toś  ty  pewnie  głodny.  Czekajże, 
każę  ci  co  dać.  —  Ksiądz  do  drzwi  się  rzucił. 

V/iktor  zatrzymał  go. 

—  Uchowaj,  Boże,  kto  się  dowie,  pójdzie 
gadanie.  Zginie  ksiądz.  Nie  trzeba,  ja  nie 
po   jadło   tu  przyszedł.    Mam  inną  prośbę. 

—  Co,  co!  Mówże. 

—  Ja  przyszedłem  prosić  ojca  duchow- 
nego, żeby  nam  ślub  dał. 

—  Jakto!  Aha  —  tobie  i  Marcelce, 
jakże  to?  Toć  was  prosto  od  ołtarza  wezmą, 
i  mnie  także.  Metryki  nie  mogę  wydać.  Za  to 
i  kościół  mogą  zamknąć.    Nie  sposób. 

(DCN) 
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Najnowsze  podręczniki. 

Od  półtora  roku  w  księgarstwie  naszein  o  niczem 
się  nie  mówi,  jak  o  podręcznikach. 

Wielkie  zmiany  w  naszem  szkolnictwie  zastały 
nas  nieprzygotowanych.  Znaleźliśmy  się  w  podobnem 
położeniu,  jak  Rzeczpospolita  polska  sto  lat  przeszło 
temu  wobec  kasaty  Jezuitów:  trzeba  było  stworzyć  nowe 
szkolnictwo  na  podstawach  nie  istniejących. 

Brak  podręczników  zrazu  najbardziej  dawał  się 
odczuwać:  w  wielu  szkołach  posługiwano  się  jeszcze 
książkami  rosyjskiemi,  tłómacząc  terminy  na  polski, 
gdzieindziej  obywano  się  zupełnie  bez  podręczników, 
dyktując  kursy  (zwłaszcza  przedmiotów  specyalnych),  co 
pochłaniało  mnóstwo  czasu  i  pracy. 

Dziś  już  jest  znacznie  lepiej.  Dziś  zdobyliśmy 
wiele  książek  pożytecznych,  niekiedy  doskonałych.  Dużo, 
zapewne,  jest  jeszcze  do  zrobienia,  ale  uczyniliśmy  już 
bardzo  wiele,  jak  na  tak  krótki  czas  i  trudne  warunki 
bytu  narodowego. 

Leży  oto  przed  nami  kilkanaście  książek  szkolnych 
z  ostatnich  dwu  miesięcy,  które  przejrzymy  chociaż  po- 
krótce dla  okazania,  jak  wiele  robi  się  dziś  na  tern 
polu,  do  niedawna  odłogiem  leżącem. 

Przedewszystkiem  — podręczniki  do  nauki  języka 
polskiego.  Tych  jest  najwięcej,  różnej  wartości,  ale 
przeważnie  bardzo  pożytecznych.  Nie  mówimy  tu  o  no- 
wych wydaniach  rzeczy  dawnych,  jak:  J-.  Chrjąs^' 
cyewsfęiej  i  ^-  Warnl^ćwny  „Rok  czytania,  wypisy 
na  klasę  trzecią,  wydanie  trzecie"  (Warszawa,  nakład 
Gebethnera  i  Wolffa,  Kraków,  G.  Gebethner  i  Sp.,  1907, 
8-ka,  str.  355.  Cena  w  opr.  kart.  rb.  1),  lub  o  }fon- 
rada  Dr3Swiecl^iego  „Początkach  gramatyki  języka 
polskiego  z  ćwiczeniami  i  przykładami,  wydanie  trzecie" 
(Warszawa,  nakład  Gebethnera  i  Wolffa,  Kraków,  G.  Ge- 
bethner i  Spółka,  1907,  8-ka,  str.  253.  Cena  w  opr. 
kart.  k.  60),  z  ktSrych  niedawno  nawet  zdawaliśmy  spra- 
wę w  Tygodniku  Illustrowamjm.  Natomiast  pod- 
nieść wypada  kilWa  nowych  wydawnictw,  a  przedewszyst- 
kiem dwie  książeczki  Cecylii  /{iswiadomsk^sj: 
„Drugi  rok  gramatyki.  Klasa  I"  (Warszawa,  nakład  Ge- 
bethnera i  Wollfa,  Kraków,  G.  Gebethner  i  Spółka, 
1906,  12-ka,  str.  71.  Cena  kop.  20)  oraz  „Trzeci  rok 
gramatyki.  Klasa  druga"  (tamże,  str.  96.  Cena  kop. 
25).  Zasługują  te  dziełka  na  szczególną  uwagę  dlatego, 
że  w  nich  po  raz  pierwszy  (również  jak  i  w  kursach 
gramatyki  polskiej  A.  Krasnowolskiego)  została  zastoso- 
wana zasada  układu  koncentrycznego.  To  znaczy,  że 
nie  przechodzi  się  mechanicznie  kolejno  części  mowy 
odmiennych,  potem  nieodmiennych,  wreszcie  składni,  lecz 
układa  się  materyał  stosownie  do  piętrzących  się  tru- 
dności, tak  iż  każda  książeczka  rozszerza  krąg  wiado- 
mości, zawartych  w  poprzedniej,  jest  niejako  jej  uzupeł- 
nieniem. A  że  kursy  te  zawierają  mnóstwo  przykładów 
i  ćwiczeń,  na  nich  opierając  swe  wywody,  pod  wzglę- 
dem więc  pedagogicznym  są  bez  zarzutu. 

Inny  jest  nieco  układ  dziełka  Ąnionisgo  Jfra- 
sn  ow  ols  lwiego  P-  „Krótka  gramatyka  polska"  (War- 
szawa, nakładem  i  drukiem  M.  Arcta,  1906,  8-ka,  str.  104. 
Cena  kop.  40,  w  opr.  kop.  50).  Jest  to  niejako  skrót 
zasad  języka,  rozproszonych  po  kursach  koncentrycznych 
tegoż  autora,  a  zarazem  zestawienie  ich  systematyczne, 
może  więc  służyć  do  powtórzenia,  a  zarazem  za  rodzaj 
skorowidza.  Pod  względem  naukowym  i  pedagogicznym 
dziełko  niniejsze  zadawala  wszelkie  wymagania. 

Chociaż  na  książce  7'loryana  Jtagowsl^iego 
p.  t.  .Wypisy  polskie  na  klasę  II  szkół  średnich"  (War- 
szawa, nakładem  i  drukiem  M.  Arcta,  8  ka,  str.  408-|-lV. 
Cena  w  opr.  k.  90),  napisano  „wydanie  drugie",  można  ją 
uważać  za  nową,  gdyż  jest  zupełnie  nanowo  opracowa- 
na i  znacznie  wzmożona.  Materyału  jest  tu  bardzo  wie- 
le, aż  za  wiele  może,  jest  więc  w  czem  wybierać.  Do 
stron  ujemnych  należy  zaliczyć  przedewszystkiem  zbyt 
znaczną  przewagę  prozy  nad  poezyą,  dalej  wielką  ilość 
powiastek  trudnych  i  mało  zajmujących,  wreszcie  zupełne 
prawie  pominięcie  najnowszej  literatury  tak  w  dziale  pro- 
zy, jak  i  poezyi. 

Bardzo  również  obfitą  w  materyał  jest  Ąndrjeja 
Glińskiego:  .Stylistyka,  podręcznik  teoretyczno  prak- 
tyczny do  nauki  języka  polskiego"  (Warszawa,  nakład  Ge- 
bethnera i  Wolffa,  Kraków,  G.  Gebethner  i  Sp.  1907, 
8  ka,  str.  VII  -j-  355.  Cena  w  oprawie  rb.  1).  Tytuł 
jest  tylko  nieco  niewłaściwy:  nie  „stylistyka"  to,  lecz 
nauka  pisania  ćwiczeń.    Mamy  tu  trzysta  przeszło  pla- 


nów, pomysłów  do  wypracowań,  wypracowań  wzorowych . 
wraz  ze  szczegółową,  może  aź  do  przesady,  nauką,  jak 
wypracowywać  z  uczniami  plany  z  przeczytanych  powia- 
stek, wierszyków,  bajek,  opisów,  porównań,  rozprawek 
lub  na  zadane  tematy.  Książka  przeznaczona  jest  dla 
nauczyciela,  któremu  okaże  się  prawdziwie  pomocną 
w  wyszukiwaniu  i  opracowaniu  wypracowywań. 

Pominąwszy  krótką  wzmianką  broszurkę  Jfaji- 
mierna  Jfrólińsf^iego  p.  t.  „Pisownia  polska  na 
podstawie  gramatyki  profesora  A.  Kryńskiego  tudzież 
uchwał  Komisyi  Językowej  Akademii  Umiejętności  i  Zja- 
zdu Rejowskiego,  wydanie  drugie"  (Lwów,  nakładem 
księgarni  Maniszewskiego  i  Meinharta,  Warszawa,  E.  Wen- 
de  i  Sp.,  1907,  12-ka,  str.  38.  Cena  kop.  15),  nie  mo- 
żemy nie  zatrzymać  się  na  niezmiernie  pożytecznem  wy- 
dawnictwie p.  t.  „Słownik  ortograficzny,  wskazówki  pi- 
sowni polskiej  i  wątpliwych  form  gramatycznych  podług 
pisowni  autorów  „Słownika  języka  polskiego"  (Warszawa, 
nakładem  i  drukiem  M.  Arcta,  1906,  12-ka,  str.  960. 
Cena  rb.  1.25).  Mozolna  to  była  praca  zgromadzić  około 
70,000  wyrazów,  których  pisownię  objaśniono  w  „Słow- 
niku", przyczem  wykazuje  się  podział  na  zgłoski,  a  tak- 
że zasadnicze  formy  fleksyi,  np.:  a|ba|żur — żu-ry — rów. 
Książeczka  ta  powinna  się  znaleźć  w  ręku  każdego  pi- 
szącego, powinna  być  przewodnikiem  i  nauczycielem 
w  nasuwających  się  częstokroć  wątpliwościach  gramatycz- 
nych i  ortograficznych. 

Podręczników  do  nauki  języków  obcych  wyszło 
ostatnimi  czasy  niewiele.  Wymienimy  tu:  J-erjego 
^abrea:  „Gramatykę  języka  francuskiego  na  podstawie 
języka  polskiego  dla  średnich  zakładów  naukowych" 
(Warszawa,  nakładem  i  drukiem  M.  Arcta,  1907,  8  ka, 
str.  84.  Cena  kop.  40),  Wandg  ^3umowski'^J-' 
„Grammaire  franęaise  elementaite"  (Warszawa,  Księgar- 
nia Naukowa,  Krucza  44,  1907,  8-ka,  str.  103.  Cena 
kop.  50),  oraz  Deglera:  „Kurs  metodyczny  języka 
niemieckiego  dla  użytku  szkolnego,  kurs  I-szy"  (Warsza- 
wa, nakład  Gebethnera  i  Wolffa,  Kraków,  G.  Gebeth- 
ner i  Spółka,  1906,  8-ka,  str.  110.  Cena  w  opr.  kart. 
kop.  60)  — ten  ostatni  oryginalnie  pomyślany,  uczący  ję- 
zyka tylko  na  podstawie  rozmów  i  opowiadań,  bez  ucieka- 
nia się  do  mechanicznych  przekładów  z  polskiego  na 
obcy  i  z  obcego  na  polski. 

Zasłużony  wielce  historyk,  a  zarazem  autor  pod- 
ręczników do  historyi  powszechnej,  prof.  7adeus3 
Jfor^on,  wydał  ostatnio  „Historyę  nowoczesną  (1788  — 
1805)"  (Warszawa,  nakład  Gebethnera  i  Wolffa,  Kraków. 
G.  Gebethner  i  Spółka,  1906,  8-ka,  str.  631.  Cena 
rb.   3).    Kilkakrotnie   pisaliśmy   już    na    tem  miejscu 

0  podręcznikach  niestrudzonego  autora  „Kościuszki", 
podnosząc  wysokie  ich  zalety  naukowe.  „Historya  nowo- 
czesna" te  same  posiada  cechy  dodatnie:  ścisłość  nau- 
kową, znajomość  gruntowną  najnowszej  literatury  przed- 
miotu, a  jak  tutaj  jeszcze:  szerokie  uwzględnienie  hi- 
storyi Polski.  Życzyćby  na- 
leżało, by  czcigodny  autor, 
wbrew  zapowiedzi,  zawartej 
w  przedmowie,  opracował 

1  historyę  XIX  stulecia. 

O  innych  podręczni- 
kach, z  działu  matematycz- 
no przyrodniczego,  damy 
na  tem  miejscu  krótkie 
wzmianki,  pozostawiając 
szczegółowszą  ich  ocenę 
specyalistom.  Kilka  wyszło 
dziełek  z  zakresu  geogra- 
fii: Ą.  J^udnickiej  i 
Dąbrowski<^go:  „Geo- 
grafia, kurs  I,  geografia  fi- 
zyczna, ze  128  rysunkami" 
(Warszawa,  nakład  Gebeth- 
nera i  Wolffa,  Kraków,  G. 
Gebethner  i  Sp.,  1906,  8-ka, 
śtr.  201.  Cena  w  oprawie 
kop.  70),  dalej  dr.  J.  J.. 
Sgli:  „Geografia  w  zakre- 
sie szkół  średnich,  spol- 
szczył i  uzupełnił  S.  Ła- 
ganowski,  część  II:  Azya, 
Afryka,  Ameryka,  Austra- 
lia, z  rysunkami"  (Warsza- 
wa, nakładem  i  drukiem 
M.  Arcta,  1906,  8-ka,  str. 
129.     Cena    w  oprawie 


kopiejek  60),  wreszcie  —  Ąnny  Jfałl^owsl^ieJ: 
„Krótka  geografia  dla  dzieci,  wyprowadzona  z  obser- 
wacyi  najbliższej  okolicy,  część  I"  (Warszawa,  nakładem 
księgarni  J.  Lisowskiej,  1907,  8-ka,  str.  76.  Cena  k.  30). 

Z  działu  arytmetyki  mamy  przed  sobą  jedno  tylko 
dziełko,  a  mianowicie  Zygmunta  Jfujbic/^iego. 
„Zbiór  zadań  arytmetycznych  na  liczby  wielorakie"  (War- 
szawa, nakładem  i  drukiem  M.  Arcta,  1906,  8-ka,  str. 
116.    Cena  w  opr.  kop.  50). 

Znany  popularyzator  wiedzy  przyrodniczej,  Jy(.J{eil- 
pern,  opracował  ponownie  „Zasady  botaniki,  podług 
23  wydania  dzieła  „Księga  przyrody"  dra  Fryderyka 
Schodlera,  zmienionego  i  zredagowanego  przez  prof. 
dra  O.  W.  Thome'go,  trzecie  wydanie  polskie,  z  281 
rysunkami  w  tekście"  (Warszawa,  nakład  Gebethnera 
i  Wolffa,  Kraków,  Q.  Gebethner  i  Ska,  1907,  8-ka,  str. 
29L    Cena  w  opr.  rb.  1). 

Wreszcie  z  zakresu  fizyki  i  chemii  mamy  trzy  po- 
ważne prace:  Jfsdwerego  ^por3yńsk.i'^g^:  „Fizykę 
do  użytku  szkół  średnich  z  uwzględnieniem  handlowych 
i  technicznych  Kastena  i  Kleibera,  książka  objaśniona 
437  rysunkami"  (Warszawa,  nakładem  i  drukiem  M.  Arcta, 
1906,  8-ka,  str.  438.  Cena  rb.  1.80);  Bronisława  Zna- 
iowic^a:  „Zasady  chemii,  wydanie  drugie,  przejrzane 
i  znacznie  zmienione,  z  32-ma  rysunkami  w  tekście" 
(Warszawa,  nakład  Gebethnera  i  Wolffa,  Kraków, 
G.  Gebethner  i  -Spółka,  1906,  Ska,  str.  312.  Cena 
w  opr.  kart.  rb.  1.20),  wreszcie  dia  ^i.  jV{oychy 
i  dra  Tr,  Zien^owsk.'-'^9°-  -Zarys  chemii  nieorganicz- 
nej z  uwzględnieniem  strony  doświadczalnej,  objaśniony 
171  rysunkami  w  tekście"  (Warszawa,  nakładem  i  dru- 
kiem M.  Arcta,  1907,  8-ka,  str.  471.    Cena  rb.  1.80). 

Ruszamy  się  więc  —  żyjemy! 

HENRYK  GALLE. 


Władysław  ^'^mkowic^.  Ziemie  podbiegu- 
nowe północne,  z  mapą,  1907,  Lwów,  Księgarnia  Polska 
B.  Połonieckiego,  Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.,  8  ka, 
str.  80.    Cena  kop.  20. 

^ergius3  ^iec3.  Azya  Środkowa,  z  upoważ- 
nienia autora  przetłómaczył  Adam  Kudelski  (Opisy  ma- 
lownicze ziemi,  tomik  I),  Warszawa,  nakładem  i  drukiem 
M.  Arcta,  1907,  12-ka,  str.  63.  Cena  kop.  60. 

^t.  Ądamc3ewski-  Projekt  suchej  assenizacyi 
miast  na  prawach  natury.  Warszawa,  skład  główny  w  dru- 
karni Noskowskiego,  1906,  8  ka,  str.  24.    Cena  kop.  20. 

Dr  J-an  Stella- S^wicl^i.  Hygiena  panien, 
z  rysunkami  w  tekście.  Warszawa,  nakład  Gebethnera 
i  Wolffa,  Kraków,  G  Gebethner  i  Sp.,  1907,  12-ka, 
str.  192.    Cena  kop.  60,  w  opr.  rub.  1. 


Z  KAR-NAWAŁU. 

—  A  ty  co?...  tańcujesz? 

—  Odtańcowuję  karnawał,  bom  go  przesiedział  w  ulu. 


Tygodnik  lllustrowany 

Warszawa,  23  lutego  1907  r. 


f^^r  8 

CHWILA  BIEŻĄCA 


ECHA  LOKAUTU  NA  KAUKAZIE.    Erj^A-ań,  dostawa  ba\ve)ny  dla  Łodzi.    Ładowanie  bel  na  wielbłądy. 


Stosunki  polsko-rosyjskie. 

Umilkły  w  prasie  rosyjskiej  dyskusye  na  te- 
mat sprawy  polskiej.  Odzywają  się  wprawdzie 
glosy  dla  nas  życzliwe  na  szpaltach  świeżo  wskrze- 
szonej Rusi,  czytamy  pełne  wymysłów,  kłamstw 
i  podjudzeń  korespondencye  z  Polski  w  Nowpje 
Wreinia,  ale,  ogólnie  biorąc,  w  dziennikarstwie 
petersburskiem,  moskiewskiem  i  prowincyonalnem 
publicyści  rosyjscy  milczą  o  nas. 

Jest  to  milczenie  chwilowe  do  czasu,  aż 
glosy  polskie  rozlegną  się  na  sali  w  pałacu  Tau- 
rydzkim,  aż  ozwie  się  protest  przeciwko  uciskowi, 
przeciwko  gnębieniu  naszej  narodowości. 

W  tern  czy  innem  świetle,  prasa  rosyjska  bę- 
dzie musiała  znów  pisać  o  sprawie  polskiej,  stanie 
się  ona  poważnem  zagadnieniem  politycznem 
i  pań.stwowem.  Oczywiście,  nam  chodzić  o  to  wiel- 
ce powinno,  aby  te  głosy  były  możliwie  korzyst- 
ne dla  nas;  nie  chcemy  litości,  ale  domagać  się 
będziemy  głosów,  dyktowanych  przez  uczucia  zro- 
zumianej sprawiedliwości. 

Nie  przeceniajmy  jedynie  autorytetu  Dumy 
państwowej,  głosy  prasy  muszą  mieć  i  nadal  wagę 
pierwszorzędną,  oddziaływują  one  na  nastrój  opinii 
publicznej,  z  nią  zaś  liczyć  się  musi  całe  posel- 
stwo parlamentarne.  Kto  ma  za  sobą  prasę,  może 
liczyć  i  na  większość  w  Dumie. 

Musimy  więc  z  góry  zabiegać,  aby  ta  prasa 
rosyjska  była  dobrze  o  sprawie  polskiej  poinfor- 
mowana, aby,  rozporządzając  materyałami  faktycz- 
nymi, mogła  należne  wyciągnąć  z  nich  konsekwen- 


cye.  Niestety,  przyznajemy  to  z  całą  goryczą,  iż 
dotąd  ze  strony  społeczeństwa  naszego  nie  uczy- 
niono prawie  nic,  aby  publicystom  rosyjskim  za- 
wczasu dać  materyały  do  ręki. 

Tymczasem  kto  nie  stykał  się  nigdy  z  bliz- 
ka  z  literatami,  uczonymi  i  dziennikarzami  rosyj- 
skimi, ten  nie  może  mieć  przybliżonego  nawet 
pojęcia,  jak  wielkimi  są  oni  ignorantami  na  punk- 
cie znajomości  stosunków,  panujących  w  Królestwie 
Polskiem. 

Nie  dziwmy  się  temu  wcale.  Prasa  słowiań- 
ska wcgóle  należy  do  najmniej  ruchliwych.  Dzien- 
nikarz słowiański  to  nie  spółpracownik  pism  an- 
gielskich, który  dziś  bawi  w  Manchesterze  po  to, 
aby  za  parę  tygodni  być  w  Indyach,  stąd  wyru- 
szyć na  Syberyę,  z  Syberyi  do  Turcyi,  z  Turcyi 
do  Hiszpanii...  W  Anglii  nie  wypłynie  nigdy  po- 
nad poziom  miernot  publicysta,  któryby  nie  oryen- 
tował  się  w  sprawach  zarówno  europejskich,  jak 
i  amerykańskich,  azyatyckich... 

W  Rosyi  i  w  Polsce  publicyści  mogą  nigdy 
nie  opuszczać  lokalu  redakcyjnego  i  mimo  to 
uchodzą  za  autorytety  we  wszelkich  sprawach.  Na 
naszą  jednak  pochwałę  powiedzmy  to  sobie  spra- 
wiedliwie, że  prasa  polska  zna  stosunkowo  lepiej 
warunki  bytu  mieszkańców  na  terytoryum  dawnego 
państwa  Polskiego,  niż  dziennikarstwo  rosyjskie 
obznajmione  jest  ze  swojem  imperyum. 

Ignorancyę  prasy  rosyjskiej  na  punkcie  sto- 
sunków narodowościowych  wielkiego  państwa 
znacznie  wcześniej  od  nas  poznali  Finlandczycy. 
Przekonali  się  oni,  że  Rosyanie  nie  znają  Finnów, 


wiedzieli  jednocześnie,  ile  osiągnąćby  mogli  przez 
wpływ  opinii,  gdyby  zyskali  sobie  wybitniejsze  or- 
gany prasy  rosyjskiej.  Byli  oni  przekonani  z  góry, 
że  wystarczy  przedstawić  żywy  obraz  panują- 
cych stosunków  w  Finlandyi,  aby  sprawiedli- 
wość sama  nakazała  szlachetniejszym  publicy- 
stom rosyjskim  stanąć  po  ich  stronie. 

Zaczęli  więc  pisać  sami  artykuły  do  dzien- 
ników petersburskich,  później  wydawali  książki  całe 
o  Finlandyi,  w  rosyjskim  ogłaszane  języku.  I  do 
opinii  dotarli,  zyskali  ją  całkiem  dla  siebie.  Szcze- 
gólniej książka  zbiorowa,  wydana  przez  Finnów 
pod  redakcyą  D.  Protopopowa,  p.  t.  „Finlandya" 
(1898  r.),  odegrała  olbrzymią  rolę  w  dziejach  sto- 
sunków fińsko-rosyjskich.  Dzieło  dało  wszech- 
stronny społeczno-polityczno-kulturalny  obraz  Fin- 
landyi. Specyaliści  opracowali  poszczególne  dzia- 
ły.   Ilustracye  nadały  wdzięku  i  wyrazu  książce. 

Publikacya  rozeszła  się  w  dużej  liczbie 
egzemplarzy.  Znalazła  się  ona  na  biurkach  wszyst- 
kich pisarzy  i  działaczy  społecznych  w  Rosyi. 
Książka  stała  się  źródłem  wiadomo.ńci  dla  tysięcy 
różnorodnych  aitykułów  o  ziemi  fińskiej.  Dziś 
niema  prawie  w  dziennikarstwie  rosyjskiem  pisarzy, 
dla  których  kwestya  fińska  byłaby  obcą. 

Cóż     dotąd    wiedzą     publicyści  rosyjscy 

0  Polsce? 

Bawiąc  przed  półtora  rokiem  przez  czas 
dłuższy  w  Petersburgu,  nawiązałem  bliższe  sto- 
sunki ze  wszystkimi  wybitnymi  współpracownikami 

1  redaktorami  pism  liberalnych.  Był  to  okres  walki 
o  szkołę  polską  w  Królestwie. 


1 
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ERYWAN.    SPRAWDZANIE  BAWEŁNY. 


ECHA  LOKAUTU  ŁÓDZKIEGO  NA  KAUKAZIE. 


ERYWAN.    BAWEŁNA  W  PRASIE. 


Zachodziłem  często  do  redakcyi, 
interpelując,  czemu  wciąż  milczą  o  na- 
szej sprawie. 

I  wszędzie  spotykałem  prawie  tę 
samą  odpowiedź:  niema  u  nas  kto 
napisać,  języka  nie  znamy,  gazet  wa- 
szych nie  czytamy,  samegoż  zagadnie- 
nia zgoła  nie  jesteśmy  świadomi. 

Wielu  bardzo  znanych  publicy- 
stów w  Petersburgu  dopiero  po  wy- 
buchnięciu strajku  szkolnego  dowiedzia- 
ło się,  że  w  Królestwie  w  uczelniach 
nie  wykładano  dotąd  po  polsku!... 

Rzeczy  nie  do  wiary,  a  jednak 
prawdziwe. 

Godzinami  nieraz  siedziałem  w 
Petersburgu  w  towarzystwie  dziennika- 
rzy rosyjskich  i  opowiadałem  im  o  spra- 
wie naszej  szkolnej.  Słuchali  uważnie, 
notowali,  prosili  o  fakty  i  cyfry.  Naza- 
jutrz często  ukazywały  się  bardzo  ży- 
czliwe artykuły  o  sprawie  szkolnej. 

—  Nie  posądzajcie  nas  wcale  o  złą  wolę  — 
tłómaczył  mi  pewien  wybitny  redaktor  —  ale  ze- 
chciejcie zrozumieć  tylko  położenie.  Nie  dostarcza- 
cie nam  żadnych  materyałów,  a  chcecie,  abyśmy 
pisali  o  was  artykuły.  Finlandczycy  lepiej  od  Po- 
laków rozumieli  swoje  interesy. 

Istotnie,  korespondencye  do  dzienników  pe- 
tersburskich z  Warszawy  pozwoliliśmy  oddać  w  rę- 
ce najmniej  powołanych  ludzi.  Po  krótkotrwałej 
modzie  przesyłania  listów  o  sprawie  polskiej  do 
Rusi  zapomnieliśmy  o  dziennikach  rosyjskich.  Nie 
informowaliśmy  opinii  rosyjskiej. 

Wprawdzie,   zmieniły   się  warunki  —  dawniej 
dziennikarstwo  polskie  nie   mogło  reprezentować 
wolnej  myśli.    Dziś   możemy  już  w  mowie  pol- 
skiej dopominać  się  o  słuszną  sprawę, 
skarżyć  się   na   nadużycia.  Ale  głosy 
prasy  polskiej  nie  dochodzą,  niestety, 
uszu  opinii  rosyjskiej.    O  tem  pamię- 
tać musimy. 

Czas  też  wielki,  aby  wzorem 
Finlandyi  i  o  Polsce  wydać  informują- 
ce dzieło  w  języku  rosyjskim.  W  tym 
względzie  porozumiewałem  się  z  wie- 
loma działaczami  społecznymi,  wszyscy 
uznają  ważność  wielką  sprawy.  Zamiast 
długo  myśleć,  moźeby  jednak  lepiej 
było  rychło  przystąpić  do  pracy. 

Wstępujemy  w  okres  parlamenta- 
ryzmu, opinia  publiczna  coraz  silniejszą 
zdobywać  sobie  będzie  władzę.  Musimy 
oddziaływać  na  tę  opinię,  jeżeli  kroczyć 
pragniemy  po  drodze  zwycięstw. 


ERYWAN.    OPAKOWYWANIE  BAWEŁNY. 

Echa  lokautu  na  Kaukazie. 

We  Francyi  myślą  nsd  opracowaniem  prawa,  któ- 
rego duchem  będzie  uspołecznienie  zakładów  przemy- 
słowych, czyli  odpowiedzialność  osobista  fabrykanta 
przed  społeczeństwem  za  byt  zakładu,  dającego  pracę 
setkom  i  tysiącom  ludzi  i  wytwarzającego  rzeczy,  po- 
mnażające dobytek  narodu.  W  ten  sposób  zakładu  prze- 
mysłowego samowolnie  nie  wolno  będzie  nikomu  zwijać; 
fabrykanci  będą  musieli  czuwać  uważniej  nad  warun- 
kami, W  jakich  pracują  robotnicy;  niemożliwemi  staną 
się  katastrofy  takie,  jak  w  Courrieres,  spowodowane 
oszczędnościowym  systemem  zakładu  i  niedbalstwem 
inżynierów.  Tak  projektują  Francuzi,  tak  pojmują  obo- 
wiązki społeczne  „pracodawców". 

A  więc  w  ten  sam  sposób,  jak  nie  wolno  już 
nigdzie  podpalać  własnego  lasu  ani    własnego  domu, 


tak  zapewne  nie  będzie  wolno  w  rzeczypo- 
spolitej  francuskiej  ogłaszać  t.zw.  „lokautów." 

U  nas  inaczej.  U  nas  kilku  boga- 
czów pozbawia  pracy  dziesiątki  tysięcy  lu- 
dzi, zatrzymuje  normalny  bieg  wytworzonej 
przez  cały  odłam  przemysłu  arteryi  życia 
społecznego  —  i  nie  czeka  ich  za  to  żadna 
odpowiedzialność.  Może  choć  jeden  projekt, 
podobny  do  francuskiego,  wejdzie  pod  obra- 
dy Dumy  obecnej,  może  potem  obrobi  go 
szczegółowiej  przyszły  sejm  polski,  w  auto- 
nomicznej —  kiedyś — Warszawie. 

Zobaczymy. 

Tymczasem  zaś  możemy  jedynie 
stwierdzić  coraz  smutniejsze  skutki  łódzkie- 
go bezrobocia.  Głód,  nędza,  zastój  i  cy- 
niczne odpowiedzi  sytych  zwycięstwem 
fabrykantów  w  dalekim  Berlinie. 

To  skutki  —  u  nas  —  najbezpo- 
średniejsze.  A  cóż  mówić  o  zatamowaniu 
jednej  z  główniejszych  gałęzi  handlu  krajo- 
wego?   Ilu  ludzi  traci  na  tem? 

Daleko  sięgają  skutki  barbarzyńskiego 
środka  milionerów  w  walce  ze  społeczeń- 
stwem, które  ich  wykarmiło.     Dosięgły  aż  ludzi  obcych, 
kupców  bawełną,  oraz  tłumu   ich  pośredników,  rodaków 
naszych,  zamieszkałych  w  Krywaniu. 

Erywan  jest  to  miasto  gubernialne  w  południowej 
części  Kaukazu  (na  granicy  rosyjsko-tureckiej  i  rosyjsko- 
perskiej),  słynne  oddawna  z  handlu  bawełną.  Lwią 
część  obrotów  dokonywa  Moskwa,  której  zakupy  wyno- 
szą około  2  milionów  rb.  rocznie. 

Przeszło!  milion  rb.  daje  Krywaniowi  Łódź  w  oso- 
bach właśnie  tych  sześciu  f.rm,  których  fjbryki  od  dwóch 
blizko  miesięcy  objęte  są  lokautem.  Nieszczęście  30  ty- 
sięcy robotników  łódzkich  musiało  odbić  się  żywem 
echem  w  tej  odległej  od  nas  miejscowości,  gdzie  stale 
przebywa  około  stu  Łodzian,  pośredniczących  między 
przędzalniami  łódzkiemi  a  erywanskimi  „skupszczykami", 
których  typy,  znane  w  Rosyi  pod  nazwą:  „kupiec-kulak" , 
czytelnik  odrazu  odróżni  na  naszych  ilustra^ 
cyach. 

Nie  wchodzimy  obecnie  w  stosunki, 
panujące  tam  pomiędzy  tymi  „kułakami"  a 
kupcami  naszymi.  Chcemy  tylko  pokazać 
kilka  obrazków  z  życia,  które  teraz  jest  za- 
hamowane. Barwne  to  życie.  Malowniczo 
wyglądają  wielbłądy,  objuczone  bawełną, 
rozmaite  typy  wschodnie,  przebiegłe,  żywo 
gestykulujące.  Spory,  podstępy,  wymagające 
czujności,  wiecznego  naprężenia  umysłu. 
V/szystko  to  w  znacznej  części  obecnie  drze- 
mie w  dalekim  Krywaniu.  META. 


MROZ. 


ST.  GÓRSKI. 


MROZY  w  WARSZAWIE.    Ognisko  na  Placu  Sw.  Aleksandra.    Fot,  Ł.  Dobrzański 


Mróz  silny,  „trzaskający",  lutowy. 

Przymykam  oczy,  olśnione  widokiem 
miliarda  iskierek  tęczowych,  osiadłych  na 
chodniku  mało  uczęszczanej,  zalanej  blaskiem 
słonecznym  ulicy. 
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I  widzę  dawno  minione  obrazy,  srodze  mroźnego 
poranka  na  wsi,  ukritej  wśród  ciemnych  borów  sosno- 
wych. 

Purpura  wschodzącego  słońca  osiadła  na  strzechach, 
z  gruba  ośnieżonych.  Z  nizkich  kominów  szaro  fioleto- 
we  kity  dymów,  nie  pokłębione  podmuchami  wiatru, 
strzelają  wprost  ku  rozpogodzonym  błękitom  niebios. 

Cisza  w  powietrzu,  cisza  i  na  białych,  śnieżnych 
szlakach  drogi  wiejskiej.  I  tylko  z  daleka,  od  stajen 
i  obór,  starannie  chróstem  opatrzonych,  dochodzą  ciche 
chrzęsty  paszy  przeżuwanej. 

Gospodarz,  któremu  szyja  wraz  z  głową  utonęła 
w  rozłożystym  kołnierzu  kożucha,  napoił  „gadzinę',  za- 
dał karmu  na  gumnach,  przy  szopie  nabrał  wielkie  na- 
ręcze smolnych  drew  i  ciężkim,  leniwym  krokiem  zmie- 
rza do  chaty. 

W  izbie,  zalanej  blaskami  ognia,  płonącego  na  ko- 
minie, hasa  nawpółobnażona  dziatwa.  Babka  staruszka 
rękoma  wzniesionemi,  zda  się,  błogosławi  owe  płomienie 
odżywcze.  Niema  tu  bogactwa,  ale  i  do  niedostatku  da- 
leko, daleko. 

Na  wsi,  zaszytej  w  gęszczach  leśnych,  ludzie 
z  chłodu  nie  umierają.  Tu  i  o  śmierć  głodową  znacznie 
trudniej,  niż  w  wielkiem,  wysokimi  gmachami  wypięk- 
nionem  mieście. 

Ponad  Warszawą  pogoda  rozpięła  błękitne  skrzy- 
dła. Tarcza  słoneczna  już  od  kilku  tygodni  nie  przesta- 
je siać  na  te  szare,  milczące,  groźnie  nagromadzone 
mury  bladych  uśmiechów,  które  nie  grzeją,  a  jeno  olśnie- 
wają. 

Skurczyła  się  rtęć  w  termometrach,  rozwieszonych 
na  ulicy  jakgdyby  na  urągowisko  nędzy  warszawskiej. 
Posiniały  wargi  i  ręce  biedoty,  którą  w  ten  czas  niepo- 
myślny konieczność  pcha  na  ulicę.  Walka  o  kęs  chleba 
powszedniego  przed  tysiącem  ubogich  ludzi  pracy  zamy- 
ka drzwi  ich  własnych  ognisk  domowych. 

Dorożkarz  zlazł  z  kozła  i  na  rozgrzewkę  rękoma 
boki  sobie  obija.  Posłaniec  okręcił  uszy  szalikiem  i  wy- 
staje dlugiemi  godzinami  na  „stacyi",  tupie  lub  przestę- 
puje  z  nogi  na  nogę,  mróz  albowiem  dech  swój  głęboki 
wymierzył  właśnie  na  szczelinę  jego  podartego  buta. 

Na  placu  miejskim  w  koszu  żelaznym  płonie 
garść  koksu.  Wyziewy  paliwa  mieszają  się  z  oddechami 
gawiedzi:  procederzystów  od  piły  i  siekiery,  roznosicieli 
gazet,  tragarzy,  wyczekujących  na  pracę,  wreszcie  laza- 
ronów  bezdomnych. 

—  To  ci  szczypie,  bracie! 

—  Pierwszorzędny  mróz,  powiadam  ja  wam! 
Gawęda  uległa  przerwie.    Na  bruku  "zaturkotał 

wóz  uczerniony,  z  którego  spadł  odłamek  węgla  wielki, 
jak...  orzech  włoski.  Odłamek  po  chwili  znalazł  się 
w  kieszeni  tracza. 

W  czasach  dzisiejszych  nawet  źdźbło  węgla  ma 
znaczenie  dla  nędzarza.  „Syndykaty"  czy  też  „trusty' 
węglowe  uniemożliwiają  traczowi  kupno  opału.  Z  tego 
więc  powodu  on  i  jego  liczni  towarzysze  błogosławią 
przysłowiową  nierówność  i  trząskość  bruków  warszawskich. 

Na  bruku  pełnym  wybojów  częściej  spadają  z  wo- 


Jan  Witkowski,  kierownik  kursów  pedagogicznych. 


Z  OKRESU  WYBORÓW.   Święto  w  Wielkiej  Mukszy  na  Podolu.  Fot.  amat.  Dunin  hr.  Borkowski. 


Klasa  kursów  pedagogicznych  w  zakładzie  naukowym  p.  Rudzkiej. 


zów  okruchy  węgli.  Im  bardziej  podskakują  wozy,  tern 
jest  w'ększe  prawdopodobieństwo  zbierania  „miału", 
z  którego  powstaną  atomy  ciepła  dla  żon  i  dziatwy 
ubogiego  wyrobnika.  F.  R. 

Wyższe  wykształcenie  kobiet. 

w  dziejach  szkolnictwa  naszego  mamy  do 
zanotowania  fakt  pierwszorzędnej  doniosłości.  W  po- 
łowie września  otwarte 
zostały  wyższe  kursą  pe- 
dagogiczne dla  kobiet 
przez  panią  Leonię  Rudz- 
ką, a  na  początku  paź- 
dziernika kursy  pedago- 
giczne dla  kobiet  pod 
kierunkiem  p.  Jana  Mił- 
kowskiego.  Kursa  te  ma- 
ją na  celu  przygotowanie 
nauczycielek-pedagogów 
uzdolnionych  do  wykła- 
dania w  szkołach  śred- 
nich przedmiotów  spe- 
cyalnych  z  różnych  dzie- 
dzin wiedzy.  Na  I  kursie 
p  rzygotowawczym  są  wy- 
kładane  przedmioty  ogól- 
no kształcące,  obowiązu- 
jące wszystkie  słuchaczki. 
Od  drugiego  kursu  za- 
czyna się  podział  na  wydziały. 

W  roku  bieżącym  wśród  wykładających 
na  pierwszym  kursie  przygotowawczym  znajdujemy 
nazwiska  panów  A.  Mahrburga  (psychologia),  I.  Ma- 
tuszewskiego (literatura),  K.  Czerwińskiego  (biolo- 
gia), Miklaszewskiego  (chemia),  J.  Brunnera 
(anatomia  i  fizyologia),  Pawła  Sosnowskiego  (ge- 
ografia).     Zarzeckiego    (matematyka),  Weyberga 

(geologia),  Appela  (ję- 
zykoznawstwo), Dubrow- 
skiego  (język  rosyjski), 
oraz  pań:  Zofii  Bassa- 
kówny  (język  francuski) 
i  Lukenbachówny  (język 
niemiecki),  dr.  Popław- 
skiej. 

Wszystkie  te  na- 
zwiska są  dobrze  znane 
szerokim  kołom  inteli- 
gencyi  warszawskiej  i  da- 
ją gwarancyę,  że  praca 
będzie  sumienna  i  ra- 
cyonalnie  prowadzona. 

Że  powstanie  in- 
stytucyi  tego  typu  było 
rzeczą  wprost  konieczną, 
że  bez  niej  prawidło- 
wy rozwój  szkolnictwa 
krajowego  jest  niemo- 
żliwy —  to,  zdaje  się, 
nie  ulega  wątpliwo- 
ści. Nowe  warunki  spo- 


łeczno-polityczne sprawiły,  że  mamy  dziś 
szkołę  polską,  szkołę  naszą.  Usiłowaniem 
społeczeństwa  winno  być  uczynienie  z  tej 
polskiej  szkoły  szkoły  dobrej.  A  taką  nową 
szkołę  mogą  stworzyć  jedynie  nowi  ludzie, 
zamiłowani  i  odpowiednio  wykwalifikowani 
pedagodzy.  Takich  właśnie  pedagogów  uczu- 
wamy  dziś  brak  ogromny,  a  takich .  jednał; 
mieć  musimy,  jeżeli  chcemy  uczynić  ze  szkoły 
nie  siedlisko  rutyny,  banalności  i  kłamstwa, 
lecz  środowisko,  w  którem  rozwija  się  i  po- 
tężnieje umysł,  doskonali  charakter  i  kształci 
etyczne  i  estetyczne  uczucie  człowieka.  W  ta- 
kiej nowej  szkole  obowiązki  nauczyciela  łączą 
się  ściśle  z  obowiązkami  wychowawcy:  nau- 
czyciel musi  nie  tylko  znać  swój  przedmiot 
i  umieć  uczyć,  lecz  winien  być  człowiekiem  o  umy- 
śle szerokim,  świadomym  celów,  do  których  dąży, 
i  środków,  którymi  się  posługuje. 

Przy  takim  poglądzie  na  rolę  nauczyciela- 
wychowawcy  musimy  z  konieczności  odmówić  ca- 
łej masie  ludzi  nie  wykwalifikowanych  prawa  po- 
święcenia się  temu  zawodowi.  Dziś  obok  istotnie 
powołanych  i  naprawdę  uzdolnionych  pedagogów 
stoi   cała  falanga   osób   płci   obojej,  szukających 


Leonia  Rudzka,  kierowniczka  kursów  pedag. 


W  zawodzie  tym   jedynie   sposobu  zarobkowania. 

Dotąd  jednak  nie  było  instytucyi,  któraby 
mogła  złemu  zaradzić.  Dziś  uczelnia  taka  powsta- 
ła i  na  niej  cięży  obowiązek  przygotowywania  ca- 
łego zastępu  nauczycielek-wychowawczyń  i  spe- 
cyalistek,  odpowiadających  wymaganiom  pedagogiki. 

Sprawa  wychowawcza  to  sprawa  pierwszo- 
rzędnej wagi,  i  od  niej  zależą  losy  społeczeństwa 
i  ludzkości  całej.  Od  tego,  co  uczynimy  z  dzieci 
i  z  młodzieży  naszej,  zależy  przyszłość. 

Najdalej  idące  przeobrażenia  i  najgłębsze 
reformy  nie  pomogą,  jeśli  im  nie  będzie  towarzy- 
szyła reforma  umysłu  i  charakteru  człowieka. 

T.  M. 

Tunel  pod  Niagarą, 

Pod  wodospadem  Niagary  urządzono  już  dawniej 
przejście  dla  żądnych  wrażeń  turystów.  Wędrówka  la 
nie  należała  do  przyjemnych  ani  zupełnie  bezpiecznych. 
Ciągnieni  przez  przewodnika,  wędrowcy  sznurem  posu- 
wali się  krok  za  krokiem,  po  ślizkich,  nierównych  gła- 
zach, w  ciemności,  przy  ogłuszającym  grzmocie  kaskady, 
której  strumienie  porywały  chwilami  powietrze  tak,  iż 
tchu  brakowało.  W  dodatku  podróżny  wychodził  zlany 
wodą,  od  czego  nawet  opięty  płaszcz  gumowy  nie  za- 
bezpieczał. 

Obecnie  usunięto  te  nieprzyjemności.  Na  brzegu 
rzeki  wykopano  szyb  głęboki  na  39  metrów,  od  dna  tego 
szybu  poprzeprowadzano  tunel  pod  wodospadem  i  urzą- 
dzono w  nim  wiele  galeryi  z  oknami.  Spacerując  wy- 
godnie, suchą  stopą  w  tym  korytarzu,  długim  na  240 
metrów,  albo  siedząc  spokojnie  przed  okienkiem  galeryi, 
podróżny  ogląda  dziś  wnętrze  cudu  świata,  Niagary. 
Brak  tam  jeszcze  podobno...  restauracyi.  1{§. 
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ODDAWANIE  GŁOSÓW  W  GMACHU  UNIWERSYTECKI VI.    Fot.  Łuka. z  Dobrzański. 


wóz  AGITACYJNY  KONCENTRACYI  NARODOWEJ.   Fot.  Ł.  Dobrzański 


M.  SKARŻYŃSKI. 
Poseł  ziemi  łomżyńskiej.  Urodzony  w  r. 
1865.  Jeden  z  założycieli  Tow.  rolniczego. 
Rucłiliwy  działacz  społeczny.  Dał  się  poznać 
sferom  ziemiańskim  z  licznych  odczytów 
i  prac  w  delegacyacti  rolniczych.  Z  prze- 
konań narodowiec. 


STANISŁAW  SUNDERLAND. 
Nowo  obrany  poseł  ziemi  siedleckiej  na- 
leży do  wybitnych  przedstawicieli  palestry 
polskiej.  Prawnik  i  ekonomista.  Liczy  lat 
60.  Jest  członkiem  Polskiej  Partyi  Po- 
stępowej.   Energiczny  działacz  społeczny. 


HENRYK  KONIC. 
Redaktor  Gazety  Sądowej,  uczony  praw- 
nik, autor  gruntownych  dzieł  i  rozpraw. 
Pierwszorzędny  znawca  spraw  gminnych. 
Urodzony  w  r.  1860,  studya  odbył  w  War- 
szawie. Członek  P.  P.  P.  Poseł  ziemi 
płockiej. 


WŁADYSŁAW  ŻUKOWSKI. 
Poseł  piotrkowski.  Nie  należy  do  żadnej 
partyi.  Stale  mieszka  w  Petersburgu.  Z  za- 
wodu inżynier.  Poważny  ekonomista  pol- 
ski, autor  „Bilansów  handlowych  Królestwa 
Polskiego".  Utrzymuje  własne  biuro  staty- 
styczne. 


MICHAŁ  BOJANOWSKI. 
Liczy  lat  42.  Wzorowy  rolnik.  Już 
w  wieku  młodym  zdradzał  sympatye  ludo- 
we, zbliżone  do  zasad  socyalizmu  polskie- 
go. Wśród  ludu  bardzo  popularny.  Obec- 
nie członek  N.  D.  Wybrany  posłem  z  zie- 
mi płockiej. 
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ODD\WANIE  GŁOSÓW  OKRĘGU  IX  W  DOLINIE  S^. WAIC  \RSKIEJ. 


WIECE  WYBORCZE  PRZED  FILHARMONIĄ. 


AOITACYE  PRZEDWYBORCZE  PRZED  UNIWERSYTETEM. 


Fot  Ł,  Dobrzański.        PRZED  DOLINĄ  SZWAJCARSKĄ  ŻYWE  OBRADY  ODBYWAŁY  SIĘ  BEZ  PRZERWY. 


WAWRZYNIEC  hr.  PUTTKAMER. 
Ziemianin  gub.  wileńskiej.    Uchodził  za 
kandydata  na  posła  jeszcze  podczas  pierw- 
szycłi  wyborów  do  Dumy.  Wyznawca  par- 
tyi  narodowo-demokratycznej. 


MICHAŁ  WĘSŁAWSKI. 
Prezydent  m.  Wilna.  Wytrawny  działacz 
społeczny.  Dzięki  taktowi  swojemu  zyskał 
ogólną  sympatyę  na  Litwie.  Człowiek  bez- 
partyjny. W  sile  wieku.  Został  posłem  wi- 
leńskim, mając  decydującą  większość  głosów. 


SIENKIEWICZ  SKŁADA  GŁOS  W  IX  OKRĘGU.    Fot.  Wt,  Bobiński. 


WYBORY. 


w  Królestwie  Polskiem  i  w  Warszawie  zwy- 
ciężył blok  wyborczy  Koncentracyi  Narodowej.  Na 
liście  posłów  spotykamy  w  liczbie  przeważającej 
członków  stronnictwa  narodowo-demokratycznego; 
trzech  przedstawicieli  będzie  też  miała  Polska 
Partya  Postępowa.  Nie  brak  jednak  i  ludzi  bez- 
partyjnycłi. 

Między   reprezentantami  kraju  naszego  znaj- 


dą się  posłowie,  którzy  odpowiedzą  godnie  pokłada- 
nym w  nich  nadziejom. 

Wśród  grona  posłów  są  przedstawiciele,  któ- 
rych nie  powstydziłby  się  żaden  parlament  euro- 
pejski. Nie  podajemy  narazie  szczegółowej  cha- 
rakterystyki przebiegu  wyborów  w  Królestwie. 
Pomieścimy  ją  w  najbhższym  numerze  Tygodnika 
I Ilustrowanego. 

Tymczasem  chcieliśmy  wykazać  sprawność 
pisma,   podając  zdjęcia  z  wyborów  z  szybkością, 


na  jaką  dotąd  było  stać  tylko  wielkie  ilustracye 
zagraniczne. 

W  końcu  zanotujemy,  że  walka  wyborcza 
przybierała  kolosalne  rozmiary,  w  środkach  czę- 
sto może  przekraczając  obowiązującą  miarę. 

Nowi  prenumeratorowie  „Tygodnika  lllustrowa- 
nego"  mogą  otrzymać  bezpłatnie  dwa  począłlco- 
we  arl<u8ze  powieści  Jana  Czyńskiego  „JAKOBI- 
NI POLSCY",  drukującej  się  obecnie  w  bezpłat- 
nym dodatku  powieściowym. 
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Dwaj  laureaci. 

We  Lwowie  rozstrzygnięto  konkurs  dramatyczny 
.;a  scen  amatorskich,  ogłoszony  przez  tamtejsze  kółko 
dintnatyczne. 

Na  konkurs  nadesłano  sztuk   pięćdziesiąt.  Jury 
stanowili:  Anna   hr.   Wolańska,   Andrzejewa  ks.  Lubo- 


Boleslaw  Herbaczewski. 


Zygmunt  Przybylski  i  Józef  Bliziński. 

mirska,  oraz  pp.  Adam  Krechowiecki,  K.  Brunicki  i  Al- 
fred Wysocki. 

Nagrodę  (500  koron)  podzielono  i  przyznano  sztu- 
kom: „Ostatni  kosz*  i  „Mgła*.  Autorem  pierwszej  jest 
młody,  utalentowany  pisarz  warszawski,  p.  Bolesław  Her- 
baczewski, twórcą  dru- 
giej znany  komedyopi- 
sarz,  p.  Zygmunt  Przy- 
bylski,  autor  takpopular- 
^^^^^^Pf^IH^^^^  nego  ,  Wicka  i  Wacka". 
^^^^^^^^1^  iI^^IH  Przybylskiego  zb}t 

^^^^^^^^  ^^^^H  ^o^rze  zna  społcczeń- 
^^^^^^HttjL^  j^^^KK  stwo  abyśmy 
^^^^^^^^^  ^^^^^      przypominać  mieli  jego 

działalność  literacką,  na 
polu  scenicznem  zwła- 
szcza. Od  lat  wielu  ko- 
medye  jego,  bluelki  i 
krotocłiwilecieszą  sięza- 
służonem  powodzeniem  na  deskacłi  teatralnycłi.  Jest  to  pi- 
sarz zdolny  i  rutynowany,  doskonały  majster,  obznajmiony 
ze  wszystkimi  arkanami  sztuki  pisania  dla  sceny.  Pan  Her- 
baczewski to  homo  novtis  w  literaturze;  drukował  on 
wprawdzie  pełne  uczucia  wierszyki  i  subtelne  „nastroje" 
prozą  w  kilku  pismacti  warszawskicłi,  ale  szerszemu  ogó- 
łowi nazwisko  to  było  nieznane.  Sukces  odniesiony  za- 
pewne przyczyni  się  do  spopularyzowania  młodego, 
a  zdolnego  pisarza. 

KRONIKA  WYSTAW  WARSZAWSKICH. 

w  dziedzinie  sztuki  naszej  zaznacza  się  dość  wy- 
raźnie pewna  gorączkowa  działalność,  nie  licująca  napo- 
zór  z  ogólnym  sianem  ekonomicznym  kraju.  Jakby  na- 
przekór  fatalnym  warunkom,  w  jakicłi  mala'stwo  nasze 
istnieje,  wystawy  warszawskie  dają  ciągle  obraz  żywot- 
nej pracy,  obrazy  coraz  to  nowe  napływają,  liczba  ar- 
tystów wystawiającycłi  coraz  wzrasta. 

Dawno  już  Warszawa  nie  oglądała  tylu  rozmai- 
tych zbiorowych  ekspozycyi,  co  obecnie.  Towarzystwo 
Zachęty,  po  zamknięciu  wystawy  dorocznej  i  w  przede- 
dniu wielkiej  zbiorowej  wystawy  dzieł  Chełmońskiego, 
która,  obok  lwowskiej  wystawy  Grottgera,  będzie  miała 
epokowe  w  rocznikach  polskiej  sztuki  znaczenie,  otwar- 
ło swe  podwoje  kolekcyom  utworów:  Stanisława  Wy- 
spiańskiego, Maryana  Trzebińskiego,  Józefa  Ryszkiewi- 
cza,  a  od  dni  paru  zapoznaje  szerszą  publiczność  z  mło- 
dymi talentami:  S.  Ostrowskiego,  malarza,  i  S.  Pillatiego, 
rzeźbiarza. 

Wyspiański  nadesłał  tym  razem  szereg  podkoloro- 
wanych  rysunków,  są  to  studya  lub  portrety,  a  wśród 
nich  dwa  komponowane  kartony  witrażowe:  św.  Franci- 
szek i  Św.  Salomeą.  Kartony  te,  a  przedewszystkiem 
postać  świętego  Franciszka,  są  najwydatniejszemi  praca- 
mi z  obecnie  wystawionych.  Każdy  objektywny  krytyk, 
rządzący  się  nie  swemi  osobłstemi  upodobaniami,  lecz 


wnikający  w  ideały,  które  twórca  w  kreacyach  swych 
uzmysławia,  przyznać  musi,  że  w  zakresie  indywidual- 
ności artysty  i  w  granicach,  w  jakich  talent  swój  rozwija, 
święty  Fraciszek  jest  skończenie  pięknem  dziełem  sztu- 
ki. Jest  w  nim  powaga  hieratyczna,  jest  nastrój  wpraw- 
dzie w  stylu  modernistycznym,  lecz  z  dużą  dozą  uczu- 
cia wyrażony,  i,  jako  typowe  dzieło  Wyspiańskiego,  ao 
najlepszych  prac  jego  zaliczony  być  może.  Grobowo- 
cmentarne,  tchnące  potrosze  chorobliwym  dekadentyzmem 
upodobania  twórcze  Wyspiańskiego,  tak  wyraźnie  wystę- 
pujące w  poprzednio  przez  niego  wykonanych  wielkich 
kartonach  do  katedry  krakowskiej,  występują  tym  razem 
mniej  jaskrawo,  stuszowane  jakby  tchnieniem  pierwiastka 
poGzyi.  Wobec  obu  witraży,  odczuwa  się  wrażenie  po- 
wagi, i,  choć  minorowa  nuta  drga  w  całej  pełni,  nie  docho- 
dzi jednak  do  krańców,  graniczących  z  przygnębieniem. 
Wyraźne  piętno  indywidualne  wycisnął  też  artysta  na 
swych  studyach  i  portretach,  lubo,  właściwie  mówiąc,  nie 
są  to  ani  studya,  ani  portrety,  lecz  raczej  synteza  wrc- 
żeń  artysty,  i  to  wrażeń  bardziej  psychologicznych,  niż 
wzrokowych.  H.  P. 

DO  WSZYSTKICH  LUDZI 

DOBREJ  WOLI. 

Gdy  śródmieście  Łodzi  tonęło  w  szale  karnawa- 
łowym, na  krańcach  miasta,  w  izdebkach  robotniczych, 
było  ciemno  i  zimno.  Zawitał  tam  gość  straszny...  głód 
w  towarzystwie  mrozu. 

Dwadzieścia  pięć  tysięcy  robotników  znalazło  się 
bez  pracy,  100  tysięcy  osób  bez  chleba.  W  chwili  ta- 
kiej na  rozumowznia  i  wymówki  zdobyć  się  może  jedy- 
nie człowiek  o  małem  sercu  i  skąpej  ręce.  Ludzie  żywi 
bez  chwili  namysłu,  odruchowo  złożą  chętne  datki.  Bo 
kto  śmiałby  zasnąć  w  ciepłym  pokoju,  nie  pomyślawszy 

0  ludziach,  marznących  w  nieopalanych  od  tygodni  iz- 
debkach? Kto  mógłby  pieścić  dzieci  swoje,  nie  pamię- 
tając o  przemarzniętych,  wychudzonych  ciałkach  dzieci 
robotniczych? 

Ludność  robotnicza  kraju  całego,  a  szczególniej 
Łodzi,  dała  i  wciąż  daje  jeszcze  wspaniały  wzór  ofiar- 
ności: opodatkowała  się  ona  dobrowolnie  na  rzecz  swych 
towarzyszów. 

Dla  kogo  miłość  ludzi  nie  jest  czczym  wyrazem, 
kto  o  braterstwie  nie  mówi  obłudnie,  kto  wierzy  w  lep- 
szą, jaśniejszą  przyszłość  ludzkości,  na  wysiłkach  ludzi 
pracy  opartej,  niech  szczerość  swych  uczuć  czynem 
stwierdzi,  niech  pójdzie  śladem  ludności  robotniczej. 

Zwracamy  się  więc  do  wszystkich  mieszkańców 
Łodzi,  do  przedstawicieli  wszystkich  warstw  społecznych, 
do  ludności  kraju  całego  o  ofiary  na  rzecz  nie  mających 
pracy  robotników  łódzkich  i  nie  wątpimy,  że  głos  nasz 
nie  przebrzmi  bez  echa,  że  dojdzie  on  wszędzie,  że 
usłyszą  go  i  przedstawiciele  przemysłu  łódzkiego,  niecał- 
kiem  oddani  kultowi  złotego  cielca,  że  usłyszą  go  wszy- 
scy mieszkańcy  naszego  miasta,  że  dojdzie  on  i  wieśnia- 
ków, w  ciężkiej  pracy  a  znoju  zdobywających  kęs  czar- 
nego chleba,  boć  robotnicy  łódzcy  to  krew  z  ich  krwi, 
to  kość*z  ich  kości,  że  dojdzie  on  i  do  dworów  obywa- 
teli ziemskich,  którzy  pośpieszą  z  ofiarami,  wierzymy, 
że  usiłowania  nasze  poprze  calem  sercem  duchowień- 
stwo, że  szczerze  a  hojnie  poprą  je  wszyscy  ludzie 
dobrej  woli. 

7i^s-.  Szamota,  Pastor  Gundłach,  Ks.  Al- 
brecht, Dr.  lieniażck,  Dr.  Kau/man,  Dr.  Skalski. 

P.  S.  Redakcya  Tygodnika  lllustroioanego 
chętnie  pośredniczyć  będzie  w  przesyłaniu  do  Łodzi 
płynących  od  czytelników  ofiar  na  rzecz  nieszczęśliwych. 
Nie  wątpimy,  że  odezwa  znajdzie  echo  w  najszerszych 
sferach  społeczeństwa  polskiego.  Nie  wolno  nam  za- 
krywać oczu  i  nie  widzieć  strasznej  niedoli  braci  naszych. 

Ordery  polskie. 

Monografii,  poświęconej  orderom  polskim,  literatu- 
ra nasza    historyczna   nie   posiadała   do  tej  pory.  Tu 

1  owdzie  napotykaliśmy  luźne  wzmianki,  ale  całości,  ale 
pełnego  obrazu  brakowało  nam.  A  rzeczy  to  ciekawe 
i  tak  miłe  dla  serca  polskiego,  tak  związane  z  przeszło- 
ścią naszą. 

Lukę  tę  postanowił  wypełnić  skrzętny  i  zasłużony 
badacz  przeszłości  naszej,  znany  czytelnikom  Tygodnika 
p.  Henryk  Sadowski.  Postanowił  wypełnić  i  wypełnił. 
I  oto  ukazały  się  dwa  wielkie  zeszyty  in  quarto,  bogato 
ilustrowane,  a  zawierające  sumienny,  ścisły  i  pełny  nie- 


Henryk  Sadowski, 


znanych  a  ciekawych  szczegółów  opis  wszystkich  orde- 
rów i  oznak  zaszczytnych  polskich,  ich  historya,  ich  for- 
macye  najrozmaitsze  i  odmiany  na  tle  odmian  krajo- 
wych. Dla  każdego,  kogo  interesuje  przeszłość  nasza, 
dla  każdego,  kto  ją  kocha  i  poznać  pragnie,  piękne  dzie- 
ło Sadowskiego  będzie  niewątpliwie  nowością  pożądaną. 
Ordery:  Orła  bia- 
łego, świętego 
Stanisława,  Vir- 
tuti militari,  me- 
ó-Atmerenlihus, 
znaki  zaszczytne 
kadetów,  oznaki 
sęd  z  i  o  w  s  k  i  e, 
wszystko  to  prze- 
wija się  przed  o- 
czyma  czytelni- 
ka, jak  barwny 
łańcuch,  złożony 
z  drogocennych 
ogniw,  świadczą- 
cych o  minionej 
chwale. 

Zadanie  swoje  spełnił  p.  Sadowski  dokładnie. 
Książka  jego  zajmuje,  uczy,  wyjaśnia.  Jest  przyczyn- 
kiem cennym  do  dziejów  naszych,  z  ostatnich  dwóch  stu- 
leci zwłaszcza,  a  że  autor  pisał  ją  barwnie  i  interesująco, 
powinna  się  znaleźć  w  każdym  domu,  który  ceni  i  mi- 
łuje sławę  narodową. 

Pracowitemu  autorowi  z  całego  serca  winszujemy 
tego  dzieła  i  życzymy,  aby  jak  najrychlej  zabrał  się  do 
nowej  roboty.  Oznaki  masońskie  polskie  czekają  na 
swojego  historyka. 

Wiliam  Howard  Russell. 

w  Londynie  umarł  w  86  ym  roku  życia  dzienni- 
karz prawdziwie  z  powołania,  bo  tak  go  pochłaniała  jego 
ruchliwa  działalność,  że  aź  —  „nie  miał  czasu  się  ożenić, 
jak  to  sam  mawiał  —  aź  dopiero,  mając  już  lat  58,  kiedy 
złamał  nogę  i  z  musu  porzucił  swój  zawód". 

Urodził  się  pod  Dublinem  r.  1821.  Nie  mając 
środków  na  dokończenie  swego  wykształcenia  uniwersy- 
teckiego, został  dziennikarzem,  rozpoczynając  od  czyn- 
ności małego  reportera  w  Timesie.  Ogłaszając  z  wielkim 
talentem  sprawozdania  z  wieców  irlandzkich,  zwrócił  na 
siebie  uwagę 
redakcyi,  któ- 
ra dała  mu 
nieograniczo- 
ne pełnomoc- 
nictwo w  cza- 
sie procesu 
0'Conn  el  1  a. 
Russell  wtedy 
wynajął  statek 
osobny  i  po- 
ciąg nadzwy- 
czajny, aby 
przywieźć  o 
dobę  wcze- 
śniej, niż  inne 
pisma,  wyrok 
w  tej  słynnej 
sprawie. 

Później  był 
sprawozda  w  - 
cą  ze  wszyst- 
kich prawie 

wielkich  wojen,  jakie  toczyły  się  od  połowy  zeszłego 
wieku.  Widział  wojnę  w  Szlezwigu,  był  w  r.  1854  i  5 
na  Krymie,  zwrócił  wtedy  uwagę  opinii  angielskiej  na 
cierpienia  żołnierzy,  na  nadużycia  w  intendenturze  i  nie- 
dołęstwo wodzów,  tak,  że  ministeryum  w  skutek  jego 
korespondencyi  podało  się  do  dymisyi.  R.  1857  znalazł 
się  w  1  idyach  w  wojsku  angielskiem,  zwalczającem 
powstanie.  R.  1861  pisał  zbyt  prawdomówne  listy 
o  wojnie  domowej  w  Stanach  Zjednoczonych,  aź  rząd 
amerykański  kazał  mu  opuścić  Amerykę.  Widział  jesz- 
cze kampanię  prusko-austryacką  r.  1866,  prusko-francuską 
1870/71,  a  wreszcie  wyprawę  angielską  do  Afryki  prze- 
ciw Żulom.  Wkrótce  potem  złamał  nogę  —  i  znalazł 
czas...  na  ożenek. 

Osiadł  w  Londynie,  szanowany  i  lubiany  powszech- 
nie, obsypany  orderami.  Był  to  dziennikarz  w  wielkim 
stylu,  którego  hasłem  była  prawda. 


Howard  Russel. 
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szyngtonie,  i  cały  ogół  polski,  za  łaskawem 
pośrednictwem  Tygodnika  lllustrowane- 
go,  o  rezultacie  powyższego  konkursu,  któ- 
ry ostatecznie  został  rozstrzygnięty  przez 
komisyę  rządową  w  dniu  21  stycznia  1£07 
roku  w  następujący  sposób.  Model  przez 
p.  St.  R.  Lewandowskiego  z  Wiednia, 
uznany  przez  komisyę  artystów  za  pierwszy, 
i  model,  wykonany  przez  p.  Antoniego  Po- 
piela ze  Lwowa,  uznany  przez  tęż  komisyę 
za  drugi,  komisya  rządowa  uznała  za  równe 
pod  względem  artyzmu  i  wobec  tego  po- 
leciła komitetowi  centralnemu,  aby  nagrody, 
pierwsza  1000  i  druga  600  były  połączone 
i  rozdzielone  na  równe  dwie  części  po  800 
dolarów  każdemu.  Model  p.  Popiela  ko- 
misya rządowa  uznała  za  najodpowiedniej- 
szy do  postawienia  podług  niego  pomnika 
na  placu  Lafayetta,  z  warunkiem  jednak,  że 
piedestał  będzie  przerobiony  i  polepszony, 
a  przed  przyjęciem  przez  komisyę  rządową 
dany  do  obejrzenia  kompetentnemu  arcłii- 
tektowi.  Trzecią  nagrodą  400  dolarów  przy- 
znano, zgodnie  z  wyrokiem  komisyi  artys- 
tów, profesorowi  Juliuszowi  Beltowskiemu 
ze  Lwowa.  Honorową  wzmiankę  dano  pra- 
cy p.  Teofila  Koszarka  z  Paryża.  Komitet 
centralny  na  swem  rocznem  zebraniu  31 
stycznia  r.  b.  przyjął  i  zatwierdził  polece- 
nia komisyi  rządowej,  polecając  admini- 
stracyi  podać  do  wiadomości  publicznej,  co 
niniejszem  spełniamy,  T.  M.  Heliński,  pre- 
zes. J.  M.  Sienkiewicz,  sekretarz. 

J-ubileu53  publicysty  rosyjskiego. 

Jeden  z  najzasłużeńszycłi  przedstawicieli 
poważnej  prasy  libera'nej  w  Rosyi,  Konstan- 
ty Arseniew,  obcłiodził  świeżo  5G-cioletni 


kiego  miesięcznika,  Wicslnik  Jeicropij, 
zajmując  w  nim  stanowisko  zawsze  lewico- 
we, względem  Polaków  przyjazne.  Zasły- 
nął z  licznych  wystąpień  przeciwko  reak- 
cyonistom,  szczególniej  zwalczając  działal- 
ność Afoskowskich  Wicdomosticj  z  p. 
Amalią  Gringmuthem  na  czele.  Pochylony 
wiekiem  Arseniew  zaliczony  dziś  jest  do 
najsympatyczniejszych  weteranów  prasy  libe- 
ralnej w  Rosyi. 

2marli. 

Dr.  Seicerijn  Perkonski,  znany  sze- 
roko chirurg  i  specyalista  od  chorób  wene- 
rycznych i  skórnych,  człowiek  wyjątkowych 
zalet  charakteru.  Po  ukończeniu  gimnazyum 
w  Warszawie  wziął  czynny  udział  w  po- 
wstaniu r.  1863,  po  czem  zmuszony  był 
wyjechać  do  Paryża,  gdzie  ukończył  studya 
lekarskie.  Jako  lekarz,  odbył  w  szeregach 
francuskich  kampanię  w  r.  1870.  Wróciwszy 
do  kraju,  został  lekarzem  wojskowym  i  był 


Dr.  Seweryn  Perkowski. 


NASZE  RYCINY. 

Jan  Holeicińskl  odznacza  się,  jako  ar- 
tysta, niezwykłą  subtelnością  w  ujmowaniu 
i  opracowaniu  obranych  tematów.  Prześli- 
czny rysunek  Jana  Holewińskiego,  p.  t. 
„Łabędź",  zwraca  powszechną  uwagę  w  Sa- 
lonie Tow.  Zach.  Sztuk  Pięknych.  Studyum 
portretowe,  którego  reprodukcyę  podajemy 
na  czele  Nru,  posiada  bardzo  dużo  wdzię- 
ku, prawdy  i  wyrazu.  Zarówno  swobodny 
układ  całej  figury,  jak  i  przepysznie  odda- 
ne oblicze  inteligentnej  kobiety,  zadawalają 
nie  tylko  oko  umiejętnością  wykonania  pla- 
stycznego, alei  budzą  głębsze,  czysto  ducho- 
we zainteresowanie.  —  „Pogrzeb  iv  czasie 
strajku"  Antoniego  Kamieńskiego  jest 
ilustracyą  do  wiersza  poetki  włoskiej,  Ady 
Negri,  którego  doskonały  przekład  pióra 
Maryi  Konopnickiej  dajemy  obok  ryciny. 
Wiersz  ten  wystarcza  za  objaśnienie,  a  o  mi- 
strzostwie rysunków  Kamieńskiego  mówić 
nie  potrzebujemy,  gdyż  czytelnicy  Tygod- 
nika znają  oddawna  prace  tego  artysty. — 
„Siad"  znanego  pejzażysty,  Hetiryka 
Weyssenhoffa,  to  obraz  nastrojowy.  Nad 
krwawym  śladem,  wyciśniętym  na  śniegu, 
unoszą  się  krwiożercze  kruki.  W  głębi  za- 
chmurzone niebo.  Z  całości  wieje  ponury 
smętek  i  groza.  —  O  Wieruszu  Kowal- 
skim pisaliśmy  niedawno  obszerniej.  Treść 
obrazu,  którego  reprodukcyę  dajemy,  Iłóma- 
czy  się  jasno,  a  na  podkreślenie  zasługuje 
doskonałe  odczucie  i  odtworzenie  sylwet 
koni  na  tle  wiejskiego  domku  z  ośnieżonym 
dachem. 

KRONIKA. 

<?  prasy  poisf^iej. 

Na  łamach  pisma  naszego  wyrazili- 
śmy już  pogląd  na  sprawę  koordynacyi 
przyszłego  Koła  polskiego  z  frakcyą  kade- 
tów. Jeden  z  najwybitniejszych  znawców 
stosunków  rosyjskich,  Al.  Lednicki,  daje 
obecnie  w  Ludzkości  obraz  zapatrywań 
partyi  wolności  ludu,  potwierdzając  cał- 
kowicie naszą  opinię  na  wpływową  tę 
frakcyę  demokratyczną.  Mec.  Lednicki  in- 
formuje zarazem,  w  jaki  sposób  mogą  za- 
chodzić kontakty  parlamentarne  pomiędzy 
przedstawicielami  polskimi  a  posłami  kadec- 
kimi.  ,W  sprawie  polskiej  u  kadetów  — 
pisze  p.  Lednicki  —  miało  ogromne  znacze- 
nie nie  ulegające  przedawnieniu  prawo  na- 
rodu polskiego,  jego  kultury  i  wreszcie 
świadomości  krzywdy,  nam  wyrządzonej, 
chęć  zmycia  śladów  tej  krzywdy.  Nie 
w  układach  więc  trzeba  szukać  źródła  wpi- 
sania autonomii  polskiej  do  programu  kade- 
tów, nie  tylko  w  utylitarno-realnem  wyracho- 
waniu politycznem,  lecz  też  i  w  idei 
i  w  tym  wielkim  ruchu  wolnościowym, 
którego  echa  wiele  jeszcze  pokoleń  będzie 


słyszało". — W  artykule  p.  t.  „Nowa  ugoda" 
Kuryer  Warszatvski  ostro  piętnuje  za- 
miary biskupa  Likowskiego,  w  sprawie  za- 
żegnania oporu  dzieci  w  Wielkopolsce.  Za- 
biegi ugodowe  biskupa  Likowskiego  nazy- 
wa Kuryer  „moralnym  policzkiem,  wy- 
mierzonym godności  ludzkiej  kapłanów. 
I,  jak  było  do  przewidzenia,  policzek  ten 
wywołał  już  dzisiaj  rozłam  i  bunt  w  du- 
chowieństwie poznańskiem.  Z  wyjątkiem 
Dziennika  Poznańskiego,  cała  prasa  wiel- 
kopolska stwierdza  ten  skutek  fatalny.  Na- 
wet pisemka  ludowe,  nie  tylko  nawskroś 
katolickie,  lecz  nawet  fanatycznie  religijne, 
mówią  z  żalem  głębokim  o  polityce  ugo- 
dowej biskupa  Likowskiego  i  mówią  bez 
wszelkich  zastrzeżeń  z  radosnem  uznaniem 

0  wystąpieniu  duchowieństwa  przeciw  wła- 
dzy biskupiej". — Starannie,  po  europejsku 
prowadzony  Kuryer  Litewski  oddawna 
w  prasie  naszej  wyróżnia  się  artykułami 
śmiałymi,  dosadnymi,  zawsze  przez  serce 

1  rozum  dyktowanymi.  W  jednym  z  ostat- 
nich numerów  tego  dziennika  zwraca  uwa- 
gę artykuł  p.  Cz.  Jankowskiego,  w  którym 
autor  słusznie  podnosi,  że  „nie  jest  rzeczą 
zbyteczną  pamiętać,  że  ci  z  nas,  którzy 
niebawem  już  do  Petersburga  pojadą,  będą 
również  kładli  wciąż  jeszcze  podwaliny  po/- 
skiei  roboty  w  parlamencie  państwowym. 
Powinni  przeto  w  każdej,  a  nieprzewidzianej 
okoliczności,  w  ciągu  kilku  dni  lub  całych 
lat  kilku  występować:  konstytucyjnie,  kul- 
turalnie i  rozumnie.  Jeżeli  do  prac  i  dzia- 
łań Izby  poselskiej  wniosą  tylko  te  trzy 
czynniki,  już  my  szczerą  wdzięczność  i  za- 
służone uznanie  zachowamy  dla  tych,  któ- 
rzy nie  inaczej  niech  stąd  jadą  do  Dumy, 
jak  przygotowani  na  pracę  ciężką  niezmier- 
nie, trudną  i — pięcioletnią". 

//a  najbiedniejsi^  dzieci. 

Bardzo  dobry  pomysł  miał  wydział  wy- 
szukiwania pracy.  Wydał  ozdobne  pocz- 
tówki i  ozdobne  „telegramy  gratulacyjne" 
pomysłu  artystów-malarzy,  pp.  Trojanowskie- 
go i  Piotrowskiego.  Jedna  z  tych  winiet 
przedstawia  łączące  się  drzewa,  jako  sym- 
bol łączących  się  rodzin,  druga — dzieci, 
garnące  się  do  nauki.  Można  je  posyłać 
w  dniach  ślubów,  imienin  zamiast  powin- 
szowań  na  zwykłym  papierze  lub  na  „laur- 
kach" o  niemieckiem  pochodzeniu.  Dochód 
ze  sprzedaży  przeznaczony  jest  na  naj- 
biedniejsze dzieci.  Nabywać  można  w  księ- 
garni Gebethnera  i  Wolffa,  róg  Zgoda 
i  Siennej. 

}^ościus3k°  ^  Ąmeryce. 

Od  komitetu  budowy  pomnika  Tadeusza  Ko- 
ściuszki w  Waszyngtonie  otrzymujemy  pismo 
następujące:  Niniejszem  mamy  zaszczyt  po- 
wiadomić szanownych  panów  artystów-rzei- 
biarzy,  interesowanych  w  konkursie  na  mo- 
del pomnika  Tadeusza  Kościuszki   w  Wa- 


KONSTANTY  ARSENIEW. 


jubileusz  wybitnej  swej  działalności  literac- 
kiej. Urodzony  w  r.  1837,  Arseniew  odbył 
poważne  studya  prawnicze  i  został  następ- 
nie adwokatem  i  publicystą.  Ogłosił  wiele 
rozpraw  i  dzieł.    Był  spółredaktorem  wiel- 


jednym  z  ordynatorów  szpitala  Ujazdow- 
skiego. Napisał  mnóstwo  rozpraw  nauko- 
wych z  dziedz  ny  chirurgii  i  chorób  we- 
wnętrznych. Był  powszechnie  szanowany 
i  bardzo  poszukiwany,  jako  lekarz.  Od- 
znaczał się  bezinteresownością  i  sumien- 
nością. Pozostawił  po  sobie  pamięć  dziel- 
nego i  szlachetnego  obywatela  kraju.  Żył 
lat  67. 

S^owarsys^srtie  „J^auciycielstwa 
Polskiego"  (Zgoda,  8)  zaprasza  nauczy- 
cieli i  wychowawców  na  Z;azd  pedagogicz- 
ny, który  ma  się  odbyć  w  Warszawie  w  dwu 
terminach:  a)  dla  wykładających  języki 
i  historyę  od  dnia  3  do  7  kwietnia  r.  b., 
b)  dla  ogółu  wychowawców  od  5  do  9 
maja  r.  b. 

ODPOWIEDZI. 

P.  St.  Maturowiczowt  w  Czarnym 
Dunajcu.  Adres  dra  O.  Piękna  13.  Po- 
lecamy przewodnik  po  Tatrach  Eliasza  Ra- 
dzikowskiego. 
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NADESŁANE 


BOROL 


na  porę  zimową  uznano  za  najlepszy  z  pośród  środków,  udelikatniających  skórę 

rąk  i  twarzy. 


Hemyk  Scbwaiz,  w  Kiakowie,  ulica  fiioilzlia  13,  Teleioa  43 


Magazyn  Bławatny 
^^^^  i  Konfekcyi 


UJ 


CU 


Płaszcze  wieczorowe,  bluzki  jedwabne,  halki. 

Pracownia  wykonywa  szybko,  tanio,  dokładnie  kostyumy,  suknie, 

bluzki,  haiki,  okrycia. 


).  SZYMAŃSKI  ™sr&  16 


poleca 


Wykwiatoą  Bieliznę  i  Konfelicyę  Męsiią 


Lekarz 
dentysta 


Stefan  Zyczkowski 


Marszałkowska  113  róg  Złotej 
Teleton  167.49. 


HERMAN  i  GROSSMAN 

WARSZAWA  Mazowiecka  16,  St.  PETERSBURG,  MOSKWA 

Fortepiany,  Pianina,  Organy-Angelus,  Pianino-Angeius 

Maszyna  do  prania  „Całą  parą"  Johna 

jedyne  PAROWE  maszyny  do  DOMOWEGO  UŻYTKU, 
dla  pralni,  hotelów,  szpitalów,  klinik  i  t.  p. 

Jednocześnie  piorą,  gotują,  parują  i  dezynfekują  bieliznę 
parą  przy  105  stopniach  temperatury.  Nie  drą  i  nie  nisZCZą 
nawet  najdelikatniejszej  bielizny,  z  wszy wkami,  firanek,  koronek 
i  t.  p.  Piorą  prędko,  dobrze,  czysto,  oszczędnie.  Nie  męczą  zu- 
pełnie obsługi.  Są  to  rzeCZywIste  zalety,  których  żaden  inny 
system  nawet  w  części  nie  posiada.    Ilustrowane    prospekty  na  żądanie  bezpłatnie. 

Oddział  Fabr.Akc.  T-wa  J.  A.  JOHN",  Warszawa,  ul.  MarszełkowskallO. 


ANTYKWA RY AT  POI  SWI       ^^^^^^ '     "^"p""-  sprzedaż  bibuo- 

'  "  I\  WW  rłly  i  r%  l  l  \/L<L9iyi  tek,  dziel  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 
tV  WarSSiatcie,  ul.  Hr.  Berga  8    rycin,  rękopisów  i  autografów.    Zamiana  i  ocena. 

DO  WYNAJĘCIA 

LOK^L 

W  najlepszym  punkcie  miasta 

Krakowskie-Przedmieście,  róg  ulicy  Czystej,  w  pałacu  hr.  Potockiego, 
na  pierwszem  piętrze,  nad  księgarnią  Gebetłinera  i  Wolffa   wraz  ze 
sklepem  od  ulicy  Czystej.    Oddzielne  wejście,   połączenie  schodami 
wewnętrznymi.    Wiadomość  na  miejscu. 


LEKARZ  DENTYSTA 

A.  ZAWADZKI 

Marszałkowska  108,  róg  Chmielnej,Tel.  184.47. 


PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

tv  i^arszatvie.  Jasna  8. 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracyi  otwarty. 

«^  <^  <^ 


i  (Gebethner  i  Wolff i 

i 


fe4 

I  ^Fortepiany, 
I  Pianina,  Organy 

y  Krakowskle-Przed.  17 


«Ar8»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10 — 1  zrana  i  od  2 — 5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 


P^iiiiiiWniBiiiiiii  

P^BOCTEURPIEBB^ 


GRAND 
19  0  0 


Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro- 
ślinnym, służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


CSKORYNAiSy 

WARSZAWA -PRAGA 
OI^?S  XOWA  ^1-*  . 


FABRYiCA  MASZYN 

■  KAMIENI  M<k.YŃSKICH 
BUDOWA  AI4LYNÓW 
W5IELKIE  ARTYKUtY  M-ŁYNSKIE; 
T  U  R  B I N YJR AN S  M ISjE  i . t . 


K5iĘaf\Rriin  i  skład  mut 

Gebethnera  i  Wolffa 

NOWO-SIENNA  Nr  9,  róg  ulicy  Zgoda 

(DOM  WŁASNY) 

FILIA  KSIĘGARNI  I  SKŁADU  NUT  pozostaje  w  lokalu  dawnym  przy  ulicy  Krakowskie-Przedmieście  Nr  15 

(róg  ulicy  Czystej). 


Nowoslenna  9      Zgoda  12 


NOWO 


OTWORZONY 


Zakład  Fotograficzny 
3Jinjl  RJlCZyńSKIEGO 


DAW.  ,A.  KAROLI' 

Krak.-Przedm.  Ns  I,  obok  Kościoła  Ś  go  Krzyża. 
Zakład  wykonywa  wszelkie  zamówienia,  wchodzące  w  za- 
kres fotografii  i  malarstwa. 


Wydawcy:  GEBETHNER  I  WOLFF 


Druk  Piotra  Laskauera  I  S-kl,  Warszawa 


Redaktor  Dr  JOZEF  WOL"^!" 


Redaktor  przyjmuje  we  czwartki  1  piątki,  od  godz.  1  do  2. — Rękopisów  pomnlejszycli  I  materyałjw  rysunkowycłi,  nade»ł.  do  redakcyi.  nie  zwraca  się. 
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O  pochodzeniu  naszego  przedstawicielstwa. 


Druga  serya  deputowanych,  których  wy- 
syłamy do  Izby  państwowej  w  Petersburgu, 
wywołuje  i  wywoływać  będzie  różne  opinie 
i  sądy,  niejednokrotnie  zaś  napaści,  szykany 
i  potwarze  stronnicze.  Czy  ten  chór  głosów 
pomieszanych,  krzykliwych  lub  kłamliwych  jest 
wizerunkiem  rzeczywistości? 

Jakkolwiek  polityczna  reprezentacya  spo- 
łeczeństwa nie  zawsze  jest  ścisłem  odbiciem 
jego  rysów,  zawiera  ona  jednak  w  przecięciu 
jego  składniki  umysłowe  i  obyczajowe,  jego 
wyobrażenia  i  poglądy.    Nie  tyle  też  chodzi 

0  błędy,  jakie  przedstawicielstwo,  stawiające 
pierwsze  kroki  na  arenie  politycznej,  popełniać 
musi,   ile  o  istotną    jego  treść  biologiczną 

1  społeczną. 

W  polityce  bowiem,  tak  samo  jak  w  nau- 
ce, nie  błąd  jest  nieszczęściem,  lecz  zastój. 
Z  chwilą,  kiedy  ruch  się  zaczął,  i  błędy  mogą 
być  płodne,  ponieważ  przez  zaprzeczenie,  ja- 
kie wywołały,  przez  konsekwencye,  które  spro- 
wadziły, czynią  jasnemi  rzeczy  wątpliwe  lub 
ciemne. 

Błędy  w  rozumowaniu,  jak  i  błędy 
w  postępowaniu,  mogą  być  zawsze  naprawio- 
ne, jeśli  tylko  myśl  żyje  i  poszukuje  prawdy, 
jeżeli  krytyczne  z  doświadczeń  wnioski  wycią- 
gać potrafi. 

I  polityka  jest  też  dziedziną  ciągłych  do- 
świadczeń. Przedstawicielstwo  nasze  do  pierw- 
szej Dumy  w  Petersburgu  za  mało  posiadało 
doświadczenia,  za  mało  i  z  teoryi  znało  na- 
turę zjawisk  politycznych,  ażeby  pewną  nogą 
stanąć  mogło  na  gruncie,  tak  w  dodatku  grząz- 
kim  i  niespoistym,  jak  grunt  petersburski. 

Nie  miniemy  się  z  prawdą,  jeżeli  powie- 
my, że  rola  Koła  polskiego  była  i  musiała 
być,  z  natury  rzeczy,  bierną.  Jako  taka,  nie 
mogła  ani  osiągnąć  powodzeń,  ani  powiększyć 
klęsk,  w  których  kraj  nasz  i  tak  tonie,  któ- 
rych końca  przewidzieć  niepodobna.  Ta 
bierność  pochodziła  z  kilku  przyczyn.  Naj- 
pierw więc  Koło  spędziło  dwumiesięczny  okres 
prawodawczy  przeważnie  w  oczekiwaniu,  do- 
póki we  wzburzonej  i  zmąconej  Izbie  nie  na- 
stąpi rozdział  żywiołów,  dopóki  wody  nie 
opadną  i  nie  wyłoni  się  ziemia,  na  której  pra- 
cować będzie  można.  Tymczasem  wzburzenie 
rosło,  wody  podnosiły  się  coraz  wyżej  i  zmy- 
ły z  powierzchni  samą  Izbę,  która  owoców 
nie  przyniosła. 

Roztrząsanie  sprawy  z  tej  strony  nie  na- 
leży jednak  do  tematu.  Przejść  więc  wypada 
do  innych  przyczyn,  wykazać  niektóre  przy- 
najmniej z  przyrodzonych  właściwości  naszego 
pokolenia,  które  na  myśleniu,  postępowaniu 
i  wymowie  naszych  posłów  odcisnęły  wydatne 
znamię. 

I  tutaj  wspomnieć  wypada  o  moralnej 
biologii  narodu,  o  warunkach  i  okoliczno- 
ściach historycznych;  w  których  żyły  ostatnie 
generacye.  Spotkamy  się  wtedy  z  tym  wiel- 
kim faktem,  że  w  Polsce  od  natury  ludzkiej 
wymagano  przedewszystkiem  bierności,  że  oj- 
cowie, dziadowie  i  pradziadowie  nasi,  po  każ- 
dej chwili  zapału  lub  rozpaczy,  w  której  do 
czynu  się  porwali,    zapadali,  w  skutek  klęsk 


i  niepowodzeń,  w  głuche  i  dręczące  odrętwie- 
nie, trwające  lat  kilkanaście  albo  i  kilkadzie- 
siąt. Zanikał  nerw  czynu,  zamierała  inicyaty- 
wa  obywatelska,  cała  istota  kurczyła  się  i  wy- 
rodniała. 

Jeżeli  wśród  udręczeń  i  martwoty  wy- 
chowuje się  jedno,  drugie  i  trzecie  pokolenie, 
to  nie  dziw,  że  następuje  w  niem  fatalna 
przemiana,  ogarniająca  całą  istotę  narodu 
i  wytwarzająca  właściwe  typy  i  postacie.  Po- 
stacie te  są  wrażliwe,  lecz  dziedzicznem  owła- 
dnięte przygnębieniem,  czułe  na  wewnątrz, 
lecz  bierne  na  zewnątrz. 

Jak  takie  usposobienie  odbija  się  na 
działalności? 

Polityka,  która  wymaga  działania  postę- 
powego i  celowego,  na  długą  obliczonego 
metę,  lecz  nie  wyłącza  bynajmniej  rzutów  sta- 
nowczych i  śmiałych,  częstokroć  zaś  wprost 
do  nich  znagla,  niełatwo  znajdzie  dobre  prze- 
wodniki w  społeczeństwie  znękanem,  gnuśnem 
i  lekkomyślnem,  któremu  przez  czas  tak  dłu- 
gi zarówno  nieprzyjaciele,  jak  i  właśni  staty- 
ści, w  tych  okropnych  czasach  zrodzeni,  od- 
bierali nawet  nadzieję,  zalecając  żyć  półży- 
ciem,  samą  myśl  zaś  samodzielnego  bytu  ska- 
zywali na  wyśmianie  i  wygnanie,  czyli  wła- 
ściwie zabijali  wszelki  instynkt  polityczny. 

Od  tych  biologicznych  właściwości  przejdź- 
my do  kwalifikacyi  politycznych. 

Na  czem  polegał  główny  niedostatek 
posłów  naszych  do  pierwszej  Dumy?  Oto  na 
braku  znajomości  prawa  publicznego,  na  ma- 
łej wprawie  w  operowaniu  pojęciami  ogólne- 
mi,  na  niewystarczającym  stopniu  historyczne- 
go i  politycznego  wykształcenia,  nareszcie  na 
małej  biegłości  we  władaniu  językiem  rosyj- 
skim. 

Oczywiście,  byli  w  Kole  polskiem  posło- 
wie, którzy  znali  prawo  publiczne,  byli  i  tacy, 
którzy  mieli  historyczno-polityczne  wykształ- 
cenie, i  tacy,  którzy  dobrze  władali  językiem 


STUDYUM  JADWIGA  SIEDLECKA 


rosyjskim.  Ale  za  mało  było  takich,  którzyby 
te  kwalifikacye  posiadali  jednocześnie  i  tym 
sposobem  opanować  umieli  audytoryum. 

Społeczeństwo  nasze  i  jego  przedstawi- 
ciele, jak  to  powszechnie  wiadomo,  jak  to  co- 
dziennie stwierdzamy,  nie  przygotowywało  się 
do  życia  publicznego.  Następstwa  wojny  ro- 
syjsko-japońskiej nie  przyniosły  wprawdzie  do- 
tychczas ustalonych  norm  życia  publicznego, 
nie  mamy  ani  sejmu,  ani  samorządu,  ani  uni- 
wersytetu, ani  tych  wszystkich  laboratoryów 
społecznych,  w  których  się  wyłaniają  obywa- 
tele, grupy,  karność,  idee  i  korporacye. 

Następstwa  wojny  i  idącego  za  nią  prze- 
wrotu wewnętrznego  rozluźniły  dotychczas 
tylko  krępujące  nas  węzły,  dały  tylko  poło- 
wiczną możność  walki  o  miejsce,  na  którem 
po  usunięciu  gruzów  rozpocząć  należy  od 
fundamentów  budowę  publiczną. 

Przewodnictwo  w  tej  walce  społeczeń- 
stwo powierza  swoim  przedstawicielom,  którzy 
posiadaćby  powinni  wiedzę,  talent,  energię 
i  przedewszystkiem  najważniejsze  w  życiu  po- 
litycznem  doświadczenie. 

Wiadomości  teoretyczne  zdobywa  się  bo- 
wiem stosunkowo  łatwo,  doświadczenie  jest 
owocem  prób  i  wysiłków  wieloletnich. 

Warunki  naszego  życia,  wykształcenie 
i  wychowanie,  raczej  zaś  brak  wszelkiego  wy- 
chowania narodowego  i  społecznego,  skrzy- 
wiły umysł  polski,  przecięły  jego  rozwój  przy- 
rodzony, nie  pozwoliły  rozwinąć  się  najży- 
wotniejszym komórkom. 

Jesteśmy  ludźmi  bez  umysłowej  i  histo- 
rycznej perspektywy,  linie  widnokręgu  dziejo- 
wego zawierają  się  przed  naszym  wzrokiem, 
ani  dotykaliśmy  się  od  urodzenia  spraw  wiel- 
kich i  pierwszorzędnych.  Zabrakło  organu, 
czuwającego  nad  wewnętrzną  solidarnością, 
którym  bywa  rząd  i  opinia. 

Wychowanie  narodowe,  najważniejszy 
środek  wytworzenia  spójni  wśród  warstw,  ty- 
pów i  grup,  najważniejsza  droga  do  celów 
historycznych,  wygnano  nie  tylko  ze  szkoły 
publicznej,  lecz  powoli  rozwiało  się  o  niem 
pojęcie  wśród  kół  pedagogicznych,  wśród 
rodziców  i  przewodników  młodzieży.  Jesteśmy 
jedynym  narodem  w  Europie,  którego  inteli- 
gentne warstwy  wzrastały  i  przechodziły  przez 
życie,  nie  znając  najwybitniejszych  tworów  ro- 
dzimego umysłu  i  wyobrażeń.  Karmiono 
nas  serwatką,  zamiast  mleka  i  mięsa. 

Nad  małym  stosunkowo  krajem,  pogrą- 
żonym w  atmosferze  dusznej,  ciemnej,  pełnej 
zarazków,  rozstrajających  psychikę  ludzką, 
wznosiło  się  wielkie  stosunkowo  miasto,  zwa- 
ne Warszawą,  oddane  na  łup  najgorszych  in- 
stynktów, gdzie  dyktatura  policyi  rozciągała 
nieznaną  w  czasach  nowożytnych  samowolę 
nad  każdym,  winnym  i  niewinnym,  gdzie 
wolno  było  zbierać  się  i  naradzać  tylko  w  ce- 
lach rozpusty,  zepsucia  i  występku,  gdzie  nie- 
znane były  związki  i  stowarzyszenia,  mające 
na  celu  oświatę  i  ogładę  masy  ludowej  i  pra- 
cującej. 

Na  takiej  glebie,  w  takiem  środowisku 
moralnem  wyrastał  specyficzny  gatunek  umysłu, 
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umysłu  warszawskiego.  Z  dawnych  lepszych 
czasów,  sięgających  jeszcze  Komisyi  eduka- 
cyjnej i  Sejmu  czteroletniego,  zachował  on 
wrażliwość  na  prądy  zachodnio  -  europejskie, 
upajanie  się  nowinami  i  zdobyczami  nauko - 
wemi  i  społecznemi,  skłonność  do  nowych 
kierunków  literackich,  upodobanie  w  wiado- 
mościach encyklopedycznych.  Z  biegiem  cza- 
su, zwłaszcza  po  zamknięciu  Szkoły  głównej, 
która  była  ostatniem  ogniskiem  ścisłej  nauki 
w  nieszczęśliwym  kraju,  dawniejsza  namięt- 
ność do  nowin  i  zdobyczy  ustąpiła  nowinkar- 
stwu  i  snobizmowi,  encyklopedyczna  cieka- 
wość plotkarstwu,  któremu  z  chorobliwą  żar- 
liwością oddawano  się  w  salonach,  salonikach 
i  kawiarniach,  skłonność  do  nowych  prądów 
artystycznych  pozbawionej  smaku  i  treści  prostej 
gadaninie.  Tanie  paradoksy,  łatwe  efekty, 
sztuczny  sceptycyzm,  drwiący  z  tych,  którzy 
zachowali  jeszcze  wiarę  w  rzeczy  poważne 
i  wzniosłe,  oto  panujące  cechy  Warszawy 
z  „końca  wieku"  minionego  i  początku  obec- 
nego. 

Umysłowa  i  obyczajowa  atmosfera  War- 
szawy oddziaływała  na  cały  kraj,  nie  znajdu- 
jąc tam  przeciwwagi.  Prowincya  nasza  nie 
ma  do  dziś  dnia  żadnych  poważniejszych 
ośrodków  życia  umysłowego  i  społecznego. 
Stolica  jest  za  wielka  w  stosunku  do  rozmia- 
rów i  ludności  kraju,  stąd  nadmiernie  zacię- 
żyła  na  nim. 

Naturalnie,  że  nie  wszyscy  ulegli  zara- 
zie, nie  wszyscy  popłynęli  z  prądem..  Są 
tacy,  którzy  nie  chcą  pogodzić  się  ze  środo- 


POMNIK  GROBOWY. 
Rzeźba  Jeziorańskiego,  odlew  E.  Krasnosielskiego. 

wiskiem,  nie  chcą  przystosować  się  do  niego. 
Lecz  kto  płynie  przeciw  prądowi,  ten  wyczer- 
puje swoje  siły  wcześniej  od  płynących  z  prą- 
dem, skazuje  się  na  szamotanie  i  wygnanie 
wśród  swoich. 

Powstały  więc  dwie  odmiany  umysłu, 
obie  zrodzone  na  wspólnem  tle.  Pierwsza  z  nich, 
liczna  i  przemagająca,  zawarła  bezwiedny  lub 


domyślny  cichy  kompromis  ze  środowiskiem, 
z  warunkami  politycznymi,  ze  wszystkiemi  oko- 
licznościami miejsca  i  czasu;  druga,  nieliczna 
i  odosobniona,  dręczona  wyrzutami  sumienia 
za  siebie  i  za  tamte,  usiłowała  już  to  na  no- 
we drogi  skierować  pochód,  już  to  przynaj- 
mniej hamować  rozpęd  druzgoczących  kół  lo- 
su dziejowego;  tamta  —  napół  nieświadoma,  na- 
pół  zepsuta,  ta  -  świadoma  swegozadania  i  prze- 
znaczenia ogólnego. 

W  takich  więc  warunkach,  w  takiem  śro- 
dowisku, w  takich  sprzecznościach  pogma- 
twanych i  bolesnych  wychowało  się  nasze 
przedstawicielstwo.  Zawierało  ono  ujemne  i  do- 
datnie wartości  swego  społeczeństwa,  jego  złe 
i  dobre  strony. 

Na  jeden  jeszcze  fakt  zwrócić  uwagę 
należy. 

Przedstawicielstwo  nasze  jest  bardzo  nie- 
dostateczne pod  względem  liczby.  Trzydziestu 
sześciu  posłów  reprezentuje  kraj  dziesięcio- 
milionowy.  Według  nowej  ustawy  wyborczej 
siedmiomilionowa  Galicya  posiada  stu  kilku- 
dziesięciu posłów;  Lwów,  pięć  razy  mniejszy 
od  Warszawy,  wybiera  ich  siedmiu,  Kraków 
zaś,  siedem  razy  mniejszy — wybiera  czterech. 
Warszawa  —  dwóch . 

Warszawa  zwłaszcza,  która  skupia  jakieś 
trzy  czwarte  inteligencyi  krajowej,  jest  nad- 
zwyczajnie pokrzywdzona. 

Fakt  ten  zmienia  też  w  pewnym  stopniu 
oblicze  naszej  reprezentacyi. 

BOLESŁAW  LUTOMSKI. 


WŁADYSŁAW  ST.  REYMONT: 


SĄD 


NOWELA. 


Naraz  drzwi  się  z  hukiem  ozwarły,  i  wia- 
ter  buchnął  na  izbę,  a  z  ciemnej  sieni  jęli  się 
cisnąć  chłopi  jakąś  groźną,  milczącą  kupą,  nie 
rzekłszy  nawet  pochwalony,  że  młynarz  jaźe 
łyżkę  puścił  na  stół  i,  przytrzymawszy  lampę, 
rozbujaną  od  pędu,  wodził  po  nich  zdziwio- 
nemi  oczami. 

—  Coś  was  sporo!  — mruknął. 

—  A  jeszcze  więcej  czeka  na  dworze  — 
rzekł  Jędrzej,  wysuwając  się  na  przód. 

—  Sprawę  to  jaką  macie? 

—  Juści  co  nie  na  pogwarę  przyślim  — 
ozwał  się  któryś,  drzwi  przywierając. 

—  To   siadajcie,   migiem  skończę  ko- 

lacyę. 

—  Niech  wam  pójdzie  na  zdrowie.  Po- 
czekamy ździebko... 

Młynarz  jął  pojadać  śpiesznie,  chlipający, 
a  chłopi  usadzaH  się  po  ławach,  to  plecy  na- 
grzewali pod  piecem,  pilnie  jeno  spozierając 
na  Jędrzeja,  któren  zasiadł  podle  stołu  i,  spar- 
ty  o  niego  łokciami,  srodze  się  zadeliberował. 

—  Psi  czas,  co? — zagadnął  młynarz. 

—  W  marcu,  jak  w  garncu! 

—  I  jak  zawżdy  przed  zwiesną. 

I  na  tern  się  urwało,  że  w  cichości,  jeno 
młynarzowa  łyżka  skrzybotała  po  wrębach,  zaś 


1) 


na  dworze  ktosik  o  przyciesie  buciary  obijał 
z  błota,  i  czasami  wiater  ciepał  się  z  szumem 
o  ściany,  aż  pojękiwały,  a  deszcz  bębnił  w  za- 
potniałe  szyby. 

—  Jadwiś! — krzyknął  młynarz,  ocierając 
garścią  wąsiska. 

Z  bocznej  izby  jawiła  się  tęga  pannica, 
wielce  urodna  i  przybrana  z  miejska,  przejrza- 
ła bystro  chłopów  i,  zebrawszy  miski  na  na- 
ręcze, wyszła,  kolebiąc  szerokiemi  biedrami. 

—  Cóż  to  za  sprawa?  —  zaczął  młynarz, 
prztykając  w  tabakierę. 

Ale  ni  jedna  ręka  nie  wyciągnęła  się  do 
tabaki,  bowiem  twarze  się  nagle  zmroczyły, 
jaki  taki  chrząkał  i  drapał  się  frasobliwie, 
a  wszyscy  patrzyli  w  Jędrzeja,  któren  się  wy- 
prostował i,  wparłszy  blade,  nieustępliwe  oczy 
w  młynarza,  powiedział  wolno: 

—  Przyślim,  abyście  nam  wydali  zło- 
dziejów... 

Młynarz  rzucił  się  w  tył,  oczy  wytrze- 
szczył, ręce  rozwiódł  i  zabełkotał: 

—  W  imię  Ojca  i  Syna!  A  skądże  to  ja 
wiem?... 

—  Miarkujemy,  że  wy  jedni  wiedzieć 
o  nich  musicie! — rzekł  ciszej  Jędrzej  i  po- 
wstał, chłopi  się  też  z  ław  dźwignęli,  a  stając 


kołem,  kiej  ścianą  twardą,  wbili  w  niego  chci- 
we i  ostre  ślepie,  niby  te  pazury  jastrzębie, 
aże  poczerwieniał. 

—  Przyślim  do  was  po  prawdę! — sze- 
pnął z  mocą  Jędrzej. 

—  I  musicie  nam  powiedzieć,  musicie!  — 
przywtórzyli  głucho  a  srogo. 

—  Jaką  prawdę?  We  łbach  wam  się 
troi!  Skądże  to  ja  mam  wiedzieć?  Spółkę  trzy- 
mam ze  złodziejami  czy  co?  —  gadał  prędko, 
przykręcając  światło  roztrzęsionemi  rękami. 

—  Wiadomo,  żeście  poczciwy,  ale  zło- 
dziejów znacie.  Jakże?  Ukradli  wam  jesienią 
konie,  a  wy  nic,  ukradli  wam  niedawno  pie- 
niądze, złapaliście  złodzieja  pono  nawet  w  ko- 
morze, a  wy  znowu  nic,  ani  do  sądużeście 
nie  podali,  ni  nawet  strażnikowi  nie  powie- 
dzieli. 

—  A  po  co!  żeby  jeszcze  dołożyć?  Cóż 
mi  pomoże  sąd  albo  strażniki?  Złapią  pewnie 
ten  wiater  w  polu  i  na  postronku  mi  go 
przywiedą.  Niech  im  ta  na  sądzie  ostatecz- 
nym zapłacą  za  moją  krzywdę. 

—  Z  tego  jeno  to  widać,  że  się  boicie 
wydać  złodziejów. 

—  Bym  wiedział,  to  darowałbym  strat}' 
i  nie  wydał?  Darmo  mi  pewnie... 
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—  A  wy  cięgiem  jedno  w  kółko  — 
przerwał  mu  ostro  Jędrzej. — Nie  na  sprzeciwy 
z  wami  przyślim,  jeno  po  prawdę,  a  że  nam 
pilno,  bo  tam  cały  naród  czeka  na  dworze 
i  po  cliałupacli,  to  po  przyjacielsku  prosimy, 
powiedzcie,  kto  wam  ukradł  pieniądze. 

—  Żebym  wiedział,  to  jużby  o  tem  sądy 
wiedziały  i  cała  wieś  —  tłómaczył  się  żarli- 
wie, z  trwogą  patrząc  na  zacięte,  podejrzliwe 
twarze,  ale  Jędrzej  rzucił  się  niecierpliwie,  bły- 
snął groźnie  oczami,  a  przytrzymując  go  nie- 
chcący za  orzydle,  rzekł  krótko  i  twardo: 

—  Coście  rzekli,  nieprawda!  Ale  jak  na 
to  przysięgniecie  w  kościele,  wiarę  damy 
i  ostawimy  was  w  spokoju. 

Młynarz  aże  przysiadł  i  gadał  niby  to 
ze  śmiechem: 

—  He!  he!  żarty,  widzę,  się  was  trzyma- 
ją, jakby  w  zapusty...  pewnie,  jak  do  kogo 
przyjdziecie  hurmą,  a  zniewolicie  kijami,  to 
gotów  wam  przysięgać  na  wszystko,  co  jeno 
zechcecie...  Prawdę  wam  mówię,  nie  wiem 
nic  i  żadnych  złodziejów  nie  znam.  Chcecie, 
to  wierzcie,  a  nie,  to  nie,  ale  do  przysięgania 
mnie  nie  zmusicie,  boście  nie  sąd... — podniósł 
się,  hardo  tocząc  oczami. 

—  A  właśnie,  sądem  tu  przyślim,  spra- 


wiedliwie karzącym! — powiedział  Jędrzej  tak 
mocno,  że  młynarz  porwał  się  zestraszony, 
nie  mogąc  nawet  słowa  wykrztusić. 

Chłopi  stali  w  ponurej  cichości,  wpa- 
trzeni w  niego  rozgorzałemi  ślepiami,  prze- 
stępując  niecierpliwie  z  nogi  na  nogę,  a  tak 
groźni,  tak  pełni  jakiejś  srogiej  powagi,  że 
nie  wiedział,  co  począć,  jeno  rzęsisty  pot  ście- 
rał z  łysiny  i  latał  przerażonemi  oczami  po 
ich  twarzach  zaciętych  i  nieustępliwych,  zro- 
zumiał bowiem,  że  to  nie  przelewki,  że  to  się 
coś  strasznego  zaczyna. 

Przysiadł  wreszcie  na  ławie  i,  zażywając 
raz  po  raz  tabaki,  skrzepiał  się,  by  coś  posta- 
nowić, gdy  Jędzej  przystąpił  do  niego  i  rzekł 
uroczyście: 

—  I  prawdy  wyznać  nie  chcecie,  i  przy- 
sięganie wam  straszne.  Z  tego  prosto  wycho- 
dzi, żeście  ze  złodziejami  w  zmowie! 

Kieby  piorun  pobok  trzasnął,  zerwał  się 
tak  gwałtownie,  jaże  ławka  rymnęła  na  po- 
dłogę. 

—  Jezus,  Maryal  Ja  w  spółce  ze  zło- 
dziejami! Mnie  to  powiadacie! 

—  Rzekłem  i  jeszcze  przywtórzęl 

—  I  my  przywtórzym  to  samo! — huk- 
nęli społem,  i  wszystkie  ręce  groźnie  wychlu- 


snęły  ku  niemu,  a  srogie  twarze  pochyliły  się, 
kiej  te  ostre,  sępie  dzioby,  gotowe  do  darcia. 

Ale  na  hałas  wpadła  Jadwiś  i  stanęła, 
jak  wryta. 

—  Co  się  tu  wyprawia? — pytała  zalęk- 
niona. 

Opadły  pięście,  zaczęli  chrząkać,  a  kto- 
sik  powiedział  gniewnie: 

—  Nic  tu  po  babach,  podsłucha  i  z  ozo- 
rem poleci. 

—  Niech  sobie  idzie,  skąd  przyszła. 

—  Gęsi  macać,  a  nie  w  chłopskie  spra- 
wy nos  wtykać!  —  wrzeli  coraz  głośniej,  że 
Jadwiś,  srodze  rozgniewana,  wybiegła,  trzasnąw- 
szy drzwiami. 

Zaś  Jędrzej,  wytrząchając  ręką,  znowu 

rzekł: 

—  To  mówię  wam,  młynarzu,  co  przy- 
szła już  pora  sądzić  i  karać! 

—  I  robić  porządek  na  świecie! 

—  Izłe  wypleniać,  a  zaprowadzać  spra- 
wiedliwość!—  padały  groźne,  ciężkie  słowa, 
i  zaciśnięte  pięście  trzęsły  się  przed  jego  twa- 
rzą posiniałą. 

—  Bójcie  się  Boga!  Ludzie,  czego  wy 
chcecie?  Cóżem  to  winien? —  jąkał  wystraszo- 
ny, obzierając  się  na  wszystkie  strony,  ale  Ję- 
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drzej,  nie  bacząc  na  niego,  jął  mówić  prędko, 
cicho  i  tak  twardo,  jaźe  mróz  przechodził: 

—  Kiej  wyznać  nie  chce,  winien  i  na 
sąd  go  bierzta,  chłopy,  pod  kościół...  Na  sąd 
pójdą  wszyscy,  którzy  naród  krzywdzili,  na 
sąd  sprawiedliwy  i  na  ciężką  karę.  Bierzta  go, 
chłopy! 

—  Jezus,  Marya!  Ludzie!...- -  bełkotał 
w  trwodze  śmiertelnej,  rozglądając  się  nieprzy- 
tomnie, gdyż  chłopi  ruszyli  ławą  ku  niemu. — 
Ludzie...  jakże  to  powiem?...  Przysiągłem, 
Spalą  mnie  albo  zabiją,  jak  wydam...  Jezus 
miłosierny!  Puśćcie  mnie!  Powiem  wszystko! 
powiem! — charczał,  bo  go  już  chyciło  kilka- 
naście rąk  i  wlekło  do  drzwi. 

Długo  nie  mógł  przemówić,  zwalił  się  na 


stół  i  dyszał,  otoczyli  go,  ktosik  mu  wody 
dał  się  napić,  a  drudzy  mówili  przyjaźnie: 

—  Nie  bójcie  się  niczego,  kto  z  naro- 
dem idzie,  temu  włos  z  głowy  nie  spadnie. 

—  Jeno  całą  prawdę  wyznajcie. 

—  Wiedzielim,  żeście  poczciwy  i  zbójów 
nazwiecie. 

Młynarz  wił  się  w  sobie,  kiej  ten  piskorz 
przydeptany,  ognie  go  przejmowały  i  mrozy 
lute,  bladł  bowiem  i  czerwieniał  naprzemian, 
naraz  wyprostował  się,  gotowy  już  na  wszyst- 
ko, ale  nim  rzekł,  zajrzał  do  sąsiedniej  izby. 

Jadwiś  mignęła  we  drzwiach,  jakby  od- 
skakując z  podsłuchów,  a  potem  wyjrzał  oknem 
na  świat  i  dopiero,  stanąwszy  przed  gromadą, 
przeżegnał  się  i  szepnął: 


—  Jdk  na  świętej  spowiedzi  mówię 
prawdę,  że  oba  Gajdy  i  Starszy. 

Cichość  padła,  stanęli,  kiej  wryci,  prze- 
zierając po  sobie  w  zdumieniu,  że  jeno  wzno- 
siły się  sapania  i  przydechy  chrzypiące,  aż 
pierwszy  Jędrzej  się  ozwał: 

—  Takeśmy  i  miarkowali,  jeno  pewno- 
ści nie  było.  Ale  teraz  wiemy  już,  co  nam 
potrza.  Wiemy,  psiachmać!  A,  zbóje  piekiel- 
ne—  gruchnął  pięścią  w  stół. — Trza  chwasty 
wyrwać  z  korzeniami,  bych  się  nie  rozpleniły. 
Oba  Gajdy!  ociec  ze  synaczkiem,  a  na  trze- 
ciego Starszy?  Ano,  to  w  imię  Boże  pójdzie- 
my do  nich,  a  wy,  panie  młynarzu,  z  nami, 
byście  im  z  prawdą  stanęli  do  oczów... 

(DCN) 


POLACY  W  AMERYCE  PÓŁNOCNEJ 

  Sprawozdanie  specyalnego  korespondenta  „Tygodnika  Illiistr." 


Inne  organizacye  posiadają  też  swoje 
organy:  Zjednoczenie  —  Naród  Polski,  wypeł- 
niany przeważnie  komunikatami  i  korespon- 
dencyami  z  grup  tej  organizacyi,  tygodnik, 
wydawany  pod  redakcyą  p.  Ignacego  Kowal- 
skiego, a  Unia — tygodnik  p.  t.  Unia  Polska; 
obydwa  te  pisma  liczą  tylu  prenumeratorów, 
ilu  organizacye  mają  członków.  Organem 
Związku  Polek  jest  Dziennik  Narodowy,  wycho- 
dzący w  Chicago,  który  sprawom  tej  organi- 
zacyi poświęca  pół  arkusza  tygodniowo. 

Dziennik  Narodowy  jest  własnością  spół- 
ki, złożonej  z  samych  związkowców,  co 
określa  jego  stanowisko  w  polskich  sprawach 
w  Ameryce.  Na  czele  pisma  stoi  p.  Stani- 
sław Osada,  prezes  „Sokoła",  dyrektor 
Związku  Narodowego,  niezmordowany,  zasłu- 
żony działacz  i  propagator  zasad  demokra- 
tyczno-narodowych  na  gruncie  amerykaiiskim; 
pismo  redagowane  jest  żywo,  barwnie,  pełne 
artykułów  gorących.  W  kwestyach  polityki 
amerykańskiej  zajmuje  stanowisko  republi- 
kańskie. 

Demokratycznym  na  gruncie  amerykań- 
skim jest  drugi  poważny  Dziennik  Chicagowski, 
organ  księży  Zmartwychwstańców.  Jak  oni 
stanowią  konsekwentną  i  wiedzącą,  czego  chce, 
konserwatywną  prawicę  polonii  amerykańskiej, 
tak  i  dziennik  ich  jest  jedynem  na  tutejszym 
gruncie  wyraźnem  i  świadomem  pismem  kon- 
serwatywnem.  Z  tego  stanowiska  ocenia 
sprawy  nasze;  „starokrajskim "  jego  monito- 
rem i  wzorem  jest  Czas  krakowski.  Chociaż 
nie  mogę  się  zgodzić  na  reprezentowane  przez 
ten  dziennik  zasady,  muszę  przyznać,  że  re- 
dagowany jest  dobrze,  solidnie,  przez  pp.  Neu- 
mana, Szwajkarta  i  Kolanowskiego,  zdolnych 
i  rutynowanych  dziennikarzy.  Obydwa  dzien- 
niki liczą  po  kilkanaście  tysięcy  prenumera- 
torów. 

Gazeta  Katolicka,  tygodnik,  wychodzący 
w  Chicago,  jest  własnością  spółki,  złożonej 
z  prezesa  Zjednoczenia,  p.  L.  Szopińskiego, 
oraz  członka  Związku,  p.  J.  Smulskiego, 
obecnego  skarbnika  stanu  Illinois;  w  stosun- 
kach amerykańskich  stoi  ten  organ  na  gruncie  re- 
publikańskim. Wraz  z  drugim  tygodnikiem.  Ga- 
zetą Polską  p.  Dyniewicza,  są  to  dwa  najstar- 


sze pisma  polskie  w  Chicago,  istnieją  bowiem 
od  1873  i  1874  r.  Jeżeli  dodam  do  powyż- 
szego spisu  Polonią,  tygodnik,  wydawany 
w  South  Chicago  pod  redakcyą  bardzo  zdol- 
nego publicysty  i  poety,  p.  Karola  Wachtla, 
to,  zdaje  mi  się,  wykaz  pism  polskich 
w  Chicago  będzie  zupełny. 

Przechodzę  do  drugiego  wielkiego  miasta 
polskiego,  do  Milwaukee.  Tutaj  cały  ruch 
wydawniczy  skoncentrowany  jest  w  rękach  ro- 
dziny Kruszków,  dobrze  zasłużonej  w  spra- 
wach polskich.  Jeden  z  członków  tej  rodziny, 
głośny    autor    „Historyi    emigracyi  polskiej 


JAN  KOWALCZYK,  redaktor  „Dziennika  Polskiego"  w  Detroit. 
Fot.  J.  Sowiński, 

W  Ameryce",  ks.  Wacław  Kruszka,  jest  pro- 
boszczem niedaleko  Milwaukee,  w  Ripon;  dru- 
gi, p.  Michał  Kruszka,  był  senatorem  stano- 
wym, czyli  członkiem  izby  wyższej,  stanu  Wis- 
consin,  trzeci,  p.  Józef  Kruszka,  jest  jednym 
z  głównych  kierowników  spółki  wydawniczej. 
Wydają  oni  jeden  z  najwybitniejszych  dzien- 
ników w  Polsce  amerykańskiej,  Kuryer  Polski, 
tygodniowe  streszczenie  tegoż,  Kuryer  Tygo- 
dniowy, wreszcie  organ  farmerów- rolników  pol- 
skich wstanie  Wisconsin,  Gazetą  Wisconsińską, 
tygodnik.  Prócz  tego  spółka  ta  posiada  ofi- 
cynę wydawniczą,  wydającą  różne  książki; 
między  innemi  tu  wyszła  cytowana  już  tyle 
razy  „Historya". 

Wszyscy  właściciele  i  redaktorzy  Kuryera 
są  związkowcami,  mimo  to  K^uryer  odbija  sil- 
nie od  innych  pism  związkowych,  często  prze- 


ciwstawia się  Zgodzie,  Narodowemu  i  innym. 
Mylne  byłoby  mniemanie  o  jednolitości 
Związku;  trafne  było  twierdzenie  wybitnego 
związkowca,  wypowiedziane  w  rozmowie  ze 
mną:  „Związek  nie  jest  partyą,  jest  rzeczpo- 
spolitą polską  w  Ameryce;  jako  taki,  ma  ludzi 
różnych  przekonań,  nie  zna  wzajemnej  ado- 
racyi " . 

Kuryer  redagowany  jest  doskonale,  aktu- 
alnie, bardzo  żywo  pod  fachowem  i  utalento- 
wanem  kierownictwem  p.  Józefa  Chrzanow- 
skiego; liczy  kilkanaście  tysięcy  prenumerato- 
rów, zasługuje  więc  na  nazwę  „wybitniej- 
szego" pisma,  jaką  mu  nadałem.  Mówię  to 
tem  śmielej,  że  nie  jest  to  typ  pisma,  któreby 
odpowiadało  memu  usposobieniu  i  moim  prze- 
konaniom. Cechuje  je  pewien  rodzaj  radykalizmu 
dla  radykalizmu,  prawdy  dla  prawdy,  ciętości 
i  kąsania,  która  sama  sobie  wydaje  się  celem; 
Kuryer  stoi  w  pewnej  opozycyi  przeciwko  wszyst- 
kiemu, co  jest,  co  się  tworzy,  co  się  robi  zarówno 
w  „nowym",  jak  i  w  „starym"  kraju,  jest 
organem  wszelkich  niezadowoleń.  Mówię  to 
na  zasadzie  rozmów  z  właścicielami  i  redakto- 
rem, którzy  bynajmniej  nie  są  tak  radykalni, 
jakby  można  było  sądzić  z  Kuryera. 

W  Detroit  na  czele  miejscowego  Dzien- 
nika Polskiego  znalazłem  starego  znajomego, 
p.  Jana  Kowalczyka  z  Katowic.  Znany  on  był 
i  w  Warszawie,  jako  jeden  z  redaktorów, 
a  potem  jedyny  redaktor  Górnoślązaka,  wy- 
bitny i  zasłużony  działacz  narodowy  na  Śląsku. 
Okoliczności  tak  się  potem  złożyły,  że  mu- 
siał emigrować:  społeczeństwu  polskiemiu 
w  Ameryce  przybył  dzielny  działacz  i  fachowy 
dziennikarz;  wystarcza  to  dla  określenia,  że 
pismo  detroickie  prowadzone  jest  dobrze,  ale 
redaktor  walczy  z  rozmaitemi  przeszkodami 
materyalnemi,  które  może  usunąć  tylko  wzrost 
liczby  prenumeratorów.  I  Kuryer,  i  Dziennik 
reprezentują  na  gruncie  amerykańskim  stron- 
nictwo republikańskie. 

Pod  redakcyą  prof.  Romualda  Piątkow- 
skiego wychodzi  w  Detroit  tygodnik  Niedziela; 
charakteryzują  go  te  same  zalety,  co  i  jego  re- 
daktora: czysty,  piękny  język,  podniosłe  słowo 
i  zacne,  szlachetne,  patryotyczne  myśli. 

W  Buffalo  spotykamy  znowu  inny  typ 
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Zecernia  i  gmach  „Kuryera  Polskiego"  w  Milwaukee,  róg  Broadway  i  Mason.    Fot.  A.  J.  Breitwish. 


pisma,  Polaka  w  Ameryce,  najbardziej  zbliżony 
do  dawnego,  batalistyczny,  bijący  na  prawo 
i  na  lewo.  Jest  to  organ  katolicki,  ale  także 
nieco  fronderski.  Ten  typ  pisma  zanika,  jak 
zanikają  typy  dawnych  wojowników  pióra 
i  słowa.  Tu  właściciel,  ks.  Pitasz,  i  redaktor, 
Stanisław  Ślisz,  b.  kierownik  głośnych  w  swo- 
im czasie  pism  Wiary  i  Ojczyzny  i  Kropidła 
(od  którego  członków  nazywano  „kropidlarza- 
mi"),  dobrali  się,  jako  dwaj  bojownicy  z  tem- 
peramentu, umiejący  mocno  i  otwarcie  niena- 
widzieć;  razem  z  pismem  stanowią  posta- 
cie, jakich  mało  już  spotyka  się  w  Ameryce. 
Jeden  i  drugi  odznaczają  się  niespożytą  ener- 
gią, pierwszy,  jako  niestrudzony  działacz  na 
polu  kościelnem  i  katolickiem,  drugi,  mimo  dłu- 
goletniej ślepoty,  jako  niezmordowany  dzien- 
nikarz-poleniista,  niepospolicie  zdolny,  obda- 
rzony pamięcią  fenomenalną.  Niegdyś  Polak 
w  Ameryce  największe  gromy  rzucał  na  Zwią- 
zek; dziś  zmienił  przedmiot  i  walczy  przede- 
wszystkiem  z  oo.  Zmartwychwstańcami.  Jest 
to  pismo  wpływowe,  liczące  także  kilkanaście 
tysięcy  prenumeratorów,  rozpowszechnione 
głównie  wśród  księży  i  kół  katolickich  Unii 
i  Zjednoczenia. 

Gazeta  Buffaloska,  tygodnik,  wychodzący 
pod  redakcyą  p.  E.  Olszamowskiego,  uchodzi, 
słusznie  czy  niesłusznie,  za  organ  cenzora 
Zw.  Nar.  Pol.,  p.  A.  Schreibera;  odznacza  się 
również  pewnem  fronderstwemjonu  i  przypo- 
mina nieco  Kuryer,  ale  bez  ujawnianego  w  tem 
piśmie  talentu.  W  Buffalo  również  wychodzi 
od  paru  miesięcy  bez  określonej  barwy  Nowy 
Wiek,  tygodnik,  liczący  kilka  tysięcy  prenume- 
ratorów. 

W  New  Yorku  wychodzi  Czas,  tygodnik, 
zapełniany  wycinkami  z  Prawdy  i  Ludzkości; 
na  gruncie  amerykańskim  ozdobne  i  górno- 
lotne tyrady  pp.  Feldmana,  Góreckiego,  Kur- 
natowskiego i  innych  robią  dość  dziwne 
wrażenie,  odskakują  bowiem  bardzo  od  po- 
ziomu umysłowego  tutejszego  czytelnika,  a  wal- 
ki, w  „starym  kraju"  zrozumiałe,  tu  przypo- 
minają rycerza  z  La  Manszy  i  wiatraki.  Spra- 
wami polsko-amerykańskiemi  pismo  zajmuje 
się  mało,  politykę  olbrzymiej  rzeczpospolitej 
traktuje  ze  stanowiska  radykalnego  odłamu 
stronnictwa  demokratycznego,  reprezentowane- 
go tu  przez  Hearsta;  w  tej  części  można  od 
czasu  do  czasu  spotkać  sensowny  i  poważny 
artykuł  oryginalny. 


Zupełnie  osobno  postawić  należy  mie- 
sięcznik ks.  B.  E.  Górala  z  St.  Francis,  Orę- 
downik Językowy.  Ten  wielki  idealista  nie  jest 
członkiem  żadnej  partyi;  wychowany  zdała  od 
kraju,  ukochał  język  ojczysty  i  postawił  sobie 
za  zadanie  stać  na  straży  jego  czystości. 

W  Ameryce  powstaje  dużo  efemeryd,  co 
widać  z  cytowanej  historyi,  która  wylicza 
w  przeszłości  i  teraźniejszości  129  pism  pol- 
skich. Wykaz  ten  robiony  był  w  r.  1904,  od 
tego  czasu  mogły  być  niektóre  pisma  zawie- 
szone, ale  zapewne  powstały  inne,  w  przybli- 
żeniu więc  możemy  podać  obecną  liczbę  pism 
polskich  w  Stanach  Zjednoczonych  na  5  dzien- 
ników, 31  tygodników  i  2  miesięczniki;  wszyst- 
kie te  pisma  liczą  razem  nie  więcej,  niż  100  — 
150,000  prenumeratorów.  Liczba,  jak  na  dwa 
miliony  ludności,  niepokaźna. 

Obraz  ten  nie  byłby  zupełnym,  gdybym 
pominął  potępianą  i  bojkotowaną  przez  wszyst- 
kie stronnictwa  organizacyę  t.  zw.  Zjednoczo- 
nej Prasy  Polskiej,  której  właścicielem  jest  ja- 
kiś Rabinon,  Żyd  rosyjski,  nie  umiejący  ani 
słowa  po  polsku;  owa  polska  prasa  niepol- 
skiego przedsiębiorcy  założona  została  w  męt- 
nych celach  sprzedaży  wpływów  przy  wybo- 
rach więcej  dającemu,  a  przedstawia  się,  jako 
szereg  pism  o  różnych  tytułach  i  z  różnych 
datowanych  miejscowości,  ale  drukowanych 
w  Chicago,  posiadających  tekst  wspólny,  z  wy- 
jątkiem miejscowych  wiadomości  bieżących, 
wstawianych  osobno  dla  każdego  miasta.  Ty- 
tułów pism,  nazwisk  redaktorów  nie  wymie- 
niam, stosuję  się  do  słusznego  ostracyzmu  ca- 
łej poważnej  opinii  polskiej   w   Stanach,  bez 

względu  na  ugrupowania  i  stronnictwa. 

* 

*  * 
Leży  przede  mną  cały  szereg  książek. 
Tyle  razy  cytowana  dziewięciotomowa  „Hi- 
storya  emigracyi  polskiej  w  Ameryce"  ks. 
Wacława  Kruszki,  mój  przewodnik  i  towarzysz 
w  labiryncie  stosunków  polsko-amerykańskich, 
wywołuje  tu  liczne  i  ostre  nieraz  zarzuty.  Po 
dwumiesięcznym  pobycie  w  Ameryce  nie  mo- 
gę, oczywiście,  sądzić,  czy  są  słuszne,  czy  nie. 
Ale  muszę  powiedzieć,  że  jest  to  dzieło  pracy 
olbrzymiej,  a  przedewszystkiem  pierwsza  pró- 
ba usystematyzowania  materyałów,  dotyczą- 
cych wychodźtwa  polskiego  do  Stanów.  Za 
tę  pracę  należy  się  autorowi  cześć  i  uznanie. 
Żaden  przyszły  historyk  nie  będzie  mógł  po- 
minąć tego  dzieła,  które,  owszem,  będzie  zawsze 


podstawą  i  punktem  wyjścia  dla  badań  na- 
stępnych. Uroku  dodaje  mu  żywy,  barwny 
styl,  zajmujący  układ,  nieposzlakowany  język; 
mimo,  że  autor  kruszy  kopię  w  obronie  gwa- 
ry polskiej  w  Ameryce,  sam  pisze  bynaj- 
mniej nie  gwarą. 

Do  bardzo  poważnych,  przystępnie  pi- 
sanych dzieł  należą  „Porozbiorowe  Dzieje 
Polski"  prof.  Tomasza  Siemiradzkiego  (wy- 
dawnictwo Zw.  N.  P).  Autor  przeprowadza 
w  nich  ideę  niezależnej  wytrwałości  narodu 
polskiego  w  obronie  jego  najświętszych  dóbr 
i  pragnie  wpoić  w  czytelnika  wiarę  w  lepszą 
przyszłość  ojczyzny... 

Dalej  w  zakresie  dzieł  z  historyi  miej- 
scowej wymienić  muszę  bardzo  cenną  pracę 
p.  Stanisława  Osady  p.  t.  „Historya  związku 
narodowego  polskiego"  (wydawnictwo  Z.  N.  P.); 
jest  to  dzieło  olbrzymie,  oparte  na  materya- 
łach  archiwalnych,  posiadające  przeto  wartość 
pierwszorzędną.  Tu  także  notuję  zajmującą 
„Historyę  związku  młodzieży  polskiej  w  Ame- 
ryce" Stanisława  Łempickiego;  obydwie  te 
książki  oddały  mi  wielkie  usługi  przy  opraco- 
wywaniu rozdziału  poprzedniego. 

P.  Stanisław  Osada  daje  prócz  tego  dwie 
prace  polityczne,  bardzo  dobrze  i  z  zapałem 
opracowane:  „Sześć  odczytów  o  stronnictwie 
demokratyczno  -  narodowem  i  lidze  narodo- 
wej", oraz  „Liga  narodowa  a  Polacy  w  Ame- 
ryce". Literaturę  polityczną  reprezentuje  także 
dziełko  „Konstytucya  i  instytucye  polityczne 
Stanów  Zjednoczonych  Ameryki  Północnej" 
(wydawnictwo  Zw.  N.  P.),  „Podręcznik  dla 
urządzających  obchody  narodowe"  (wydaw- 
nictwo Zw.  N.  P.),  zawiera  szereg  mów  i  od- 
czytów na  różne  rocznice  dla  tych  miejsco- 
wości, gdzie  sił  miejscowych  nie  stać  na  wy- 
stępy oryginalne.  Palącą  kwestyę  wychowa- 
nia polskiego  Polaków  porusza  p.  Karol  Wach- 
tęl  w  pracy  swojej  „Szkolnictwo  i  wychowa- 
nie " , 

P.  Różan  z  Buffalo  ułożył  „Wybór  pie- 
śni narodowych"  (tekst  i  muzyka).  P.  Modest 
Maryański  bardzo  pożyteczny  dla  emigrantów 
„Słownik  i  przewodnik  polsko-angielski", 

Z  literatury  podróżniczej  mam  w  swoim 
przypadkowym  zbiorze  obficie  ilustrowane  wra- 
żenia i  szkice  z  podróży  p.  Michała  Kruszki, 
zebrane  pod  tytułem  „Na  Zachód".  Zajmu- 
jąca ta  książka  jest  przytem  wydana  tak  pięk- 
nie i  starannie,  że  przynosi  zaszczyt  drukar- 
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stwu  polskiemu  w 
Ameryce,  a  wyszła 
z  oficyny  Kwyera 
Polskiego  w  Milwau- 
kee. Na  granicy  be- 
letrystyki i  historyi 
stoi  opowiadanie  p. 
Wł.  M.  Kozłowskie- 
go, „Rycerz  wolno- 
ści" (Kazi:nierz  Pu- 
łaski) (wydawnictwo 
Zw.  N.  P.),  a  ładna 
pieśń  patry o  tyczna 
p.  Stanisława  Łem- 
pickiego  p.  t.  „Sur- 
my" należy  do  udat- 
nycli  utworów  poli- 
tycznych. 

Nie  tylko  naj- 
zdolniejszym,  ale  i 

najpłodniejszym  pisarzem  jest  pan  Szczęsny 
Zahajkiewicz,  który  zresztą  do  r.  1889  dru- 
kował sporo  rzeczy  w  Galicyi  po  polsku  i  po 
rusińsku,  przyjechał  więc  już  tutaj,  jako  lite- 
rat fachowy.  Na  gruncie  amerykańskim  wy- 
dał zbiorek  poezyi,  prócz  tego  „Wieczór  wi- 
gilijny", „Trzy  ziarnka  grochu  i  syn  dzia- 
dowski", „Powiastki  dla  małej  dziatwy"  i  inne. 
Na  scenie  polskiej  w  Chicago  wystawiano  na- 
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stępujące  jego  dzieła:  „Jasnogóra",  „Powrót 
taty",  „Oświadczyny  przez  telefon",  „Nie- 
spodzianka", „Akademia  smorgońska",  „Ja- 
dwiga" i  inne. 

Sam  ks.  Wacław  Kruszka  bierze  żywy 
udział  w  pracy  dziennikarskiej,  a  prócz  tego 
wydał  osobno  „Rzym",  „Neapol  i  Wezu- 
wiusz", „O  piękności",  „Anarchizm  i  jego 
stosunek    do    socyalizmu",     „Które  rządy 


najlepsze"  i  inne. 
Wszystkie  te  dzieła 
były  pochlebnie  o- 
ceniane  przez  kry- 
tykę. 

Pan  Stanisław 
Osada,  pisząc  o  li- 
teraturze polsko-a- 
merykańskiej,  mówi: 
„Cały  nasz  dotych- 
czasowy dorobek  na 
polu  twórczości  au- 
torskiej jest  bardzo 
skromny,  za  litera- 
turę uważać  go  nie 
można".  Ks.  W. 
Kruszka,  cytując 
zdanie  powyższe, 
dodaje  od  siebie: 
„Prawda,  ale  społe- 
czeństwo amerykańsko-polskie  do  tego  preten- 
syi  nie  ma.  Niewątpliwie  jednak  powiedzieć 
sobie  może,  że  posiada  już  początki  literatury " . 

Zdanie  to  zupełnie  słuszne,  i  jedynie  z  te- 
go stanowiska  dorobek  literacki  oceniać  można. 
Chodzi  o  stwierdzenie  faktu,  że,  mimo  trud- 
nych warunków,  życie  umysłowe  polonii  tu- 
tejszej „jednak  się  porusza". 

LUDWIK  WŁODEK. 


MICHAŁ  WYWIÓRSKl 


BOLESŁAW  PRUS: 
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NIE  ZACHĘCAJ!... 

Rozstrzygnęła  się  tedy  gra  wyborcza,  a  zwy- 
cięzcą, jak  można  było  przewidzieć,  jest  partya 
narodowo-demokratyczna.  Zwyciężyła,  ponieważ 
miała  najlepszą  organizacyę,  najsilniejszą  karność, 
a  nadewszystko,  ponieważ  jej  program  odpowiada 
najgwałtowniejszej  potrzebie  społeczeństwa:  utrzy- 
mać i  rozwijać  narodowość.  Dzięki  nieludzkim 
prześladowaniom  biurokracyi,  temperatura  uczuć 
narodowych  podniosła  się  u  nas  do  wysokiego 
stopnia,  prawie  do  szowinizmu,  wobec  którego 
wszystkie  inne  sprawy  zeszły  na  dalsze  plany. 

—  Będziemy  mówili  o  tem  i  o  tern  na  sej- 
mie warszawskim,  gdy  kraj  otrzyma  autonomię!... 
oto  odpowiedź  na  kwestyę  rolną,  robotniczą,  ży- 
dowską i  t.  p. 

Ważnym  rezultatem  gry  wyborczej  w  War- 
szawie jest  wystąpienie  i  utrzymanie  się  kandy- 
datury poselskiej  p.  Romana  Dmowskiego.  Wypa- 
dek ten  zasługuje  na  bliższą  rozwagę.  Dlaczego?... 

„Należę  do  ludzi  —  mówił  sam  p.  Dmowski 
na  zgromadzeniu  przedwyborczem  — którzy  stron- 
nictwo narodowo-demokratyczne  stworzyli,  którzy 
je  organizowali  i  jego  program  pisali"... 

A  Kuryer  Warszawski  tak  ocenia  wystąpie- 
nie pana  Dmowskiego: 

„To  nie  przemawiał  maruder  społeczny 
i  sługa  reakcyi,  to  stał  przed  ludem  wyborny 
rzecznik  idei  demokratycznej,  człowiek,  zapatrzony 
w  najjaśniejsze  jutrznie  ludzkości,  a  odczuwający 
zarazem  postęp  sercem  miłującego  ojczyznę  swoją 
Polaka"... 

Zaś  na  kilka  tygodni  przed  wyborami  pan 
Kazimierz  Rakowski,  redaktor  Sztandaru,  w  taki 
sposób  charakteryzował  kandydata: 

„Pan  Roman  Dmowski  posiada  inteligencyę 
polityczną  i  doświadczenie;  wyprzedza  on  zwykle 
rozwój  myśli  swych  zwolenników  i  towarzyszów... 
W  niezwykłej  mierze  posiada  też  odwagę  czynu; 


dowiódł  jej  w  sprawie  stosunku  z  hr.  Wittem. 
Podpisawszy  bowiem  wraz  z  innymi  delegatami 
odezwę,  że  godność  narodowa  nie  pozwala  mu 
iść  do  hr.  Wittego,  w  tej  samej  chwili,  gdy  pi- 
sma w  kraju  odezwę  tę  drukowały,  p.  Dmowski  — 
solidarność  złamał  i  do  hr.  Wittego  poszedł." 

Mały  nawias.  Nie  zajmuję  się  polityką,  więc 
nie  znam  jej  tajemnic.  Mimo  to  słyszałem,  że 
sprawa  wygląda  nieco  inaczej.  Podobno  pan 
Dmowski  protestował  przeciw  „niepójściu"  do 
hr.  Wittego,  co  kwestyi  nadaje  trochę  inne  zabar- 
wienie. 

Gorsza  jest  druga  wzmianka  p.  Rakow- 
skiego: 

„Trzeba  mieć  dużą  odwagę,  aby  powiedzieć: 
wszystkie  środki  są  dobre,  które  prowadzą  do  celu. 
P.  Dmowski  miał  odwagę  powiedzenia  tego  sobie, 
gdy  dał  do  zrozumienia  hr.  Wittemu,  że  za  cenę 
autonomii  (któraby  oczywiście  jego  stronnictwu 
dała  władzę)  stłumić  będzie  w  stanie  rewolucyę 
w  Królestwie.  Oferta  nie  została  przyjęta  przez 
hr.  Wittego.  Nie  zabawiajmy  się  dociekaniem, 
coby  się  stać  mogło  w  razie  jej  przyjęcia.  Wojna 
domowa,  wyrżnięcie  socyalistów  przez  ludność 
wiejską,  coś  w  tym  rodzaju,  w  każdym  razie  coś, 
co  strasznie  jest  pomyśleć." 

Zarzut,  postawiony  przez  p.  Rakowskiego, 
jest  tak  ciężki,  że  wprost  nie  śmiem  mu  wierzyć. . 
Ferment  rewolucyjny  w  naszym  kraju  był  nie- 
szczęściem, ale  dodajmy:  zjawiskiem  prawie  ko- 
niecznem, skutkiem  40  Ietniej  gospodarki  biuro- 
kratycznej. Nie  mogę  więc  przypuścić,  ażeby  le- 
czenia tej  choroby,  topienia  jej  w  wojnie  domo- 
wej mógł  podjąć  się  —  Polak,  jeden  z  twórców 
stronnictwa,  które  bardzo  ostro  sądziło  Wielopol- 
skiego, a  nie  miało  dość  słów  nienawiści  i  pogar- 
dy dla  tak  zwanych  ugodowców.  A  przecież, 
o  ile  wiem,  żaden  „ugodowiec"  nie  podejmował 
się  „tłumić  rewolucyi!..." 


Musi  to  być  jakieś  nieporozumienie,  które 
zresztą  najlepiej  rozwiązała  biurokracya:  ona  stwo- 
rzyła ferment,  i  ona  go  tłumiła,  nie  odwołując  się 
do  niczyjej  pomocy. 

Artykuł  swój  p.  Rakowski  tak  kończy: 

„Z  trwogą  patrzę  na  dzień,  który  odda  panu 
Dmowskiemu  mandat  w  ręce.  Im  więcej  zalet 
posiada  on  w  moich  oczach,  im  wybitniejszą  inte- 
ligencyę, im  większy  talent  organizacyjny,  im 
większą  siłę  czynu  i  odwagę,  tem  ciężej  błędy 
jego  zaważyć  mogą  na  szali  losów  naszej  ojczy- 
zny: bo  jego  polityce  brak  zupełnie  pienviastku 
etycznego'' . 

A  tymczasem  Kwyer  Warszawski  mówi: 

„...Stanął  przed  nami  człowiek,  którego  każ- 
dy wyraz  jest  odblaskiem  głęboko  odczutej  ojczy- 
zny i  objawieniem  wielkiej  siły,  wielkiego  talentu, 
wielkiego  zrozumienia  najzawilszych  zagadnień  ży- 
cia narodowego...  Obywatele!  W  ręce  tych  ludzi 
wy  ze  spokojem  możecie  złożyć  służbę  poselską"... 

Kto  ma  słuszność?  Czy  p.  Rakowski,  który 
lęka  się  polityki  p.  Dmowskiego,  czy  Kuryer  War- 
szawski, który  nazywa  p.  Dmowskiego  „wodzem 
mądrym,  bystrym  i  przezornym"...  „rozumiejącym 
najzawilsze  zagadnienia  życia  narodowego"... 

Gdy  zdarzy  się  podobna  wątpliwość,  wów- 
czas najlepiej  —  udać  się  do  źródła.  Źródłem  zaś 
takiem,  na  co  chyba  zgodzi  się  czytelnik,  będzie — 
mowa  programowa  p.  Dmowskiego,  wydrukowana 
w  Gazecie  Polskiej.  To  już  nie  pogłoski,  ale  do- 
kument. 

I  znowu  nawias.  Nie  mogę  powiedzieć,  aże- 
bym znał  p.  Dmowskiego;  spotkałem  go  parę  ra- 
zy w  życiu,  i  zrobił  na  mnie,  jak  się  mówi,  „wo- 
góle  dobre  wrażenie".  Z  opowiadań  zaś  wiem, 
że  jest  to  gorący  patryota,  dzielny  organizator 
i  człowiek  niepospolitej  energii.  Zjeździł  cały 
świat,  zapewne  dużo  widział,  czytał,  przemyślał, 
a  wszystko  z  ideą  Polski  w  sercu.    Takiego  czło- 
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wieka  nie  godzi  się  lekko 
traktować,  nie  można  też  są- 
dzić go  z  opinii  grzyjaciół  lub 
wrogów. 

A  teraz  zwróćmy  się  do 
programu. 

„Celem  wszelkiej  polity- 
ki—  mówi  p.  Dmowski  —  jest 
ratowanie  i  utrwalanie  bytu 
narodowego"... 

Nie  chcę  być  posądzo- 
nym o  łapanie  za  słówka;  ta 
jednak  definicya  polityki  ude- 
rzyła mnie.  Inni  bowiem  za  cel 
polityki  uważają:  rozwijanie, 
doskonalenie  narodowego  ży- 
cia, czyli  —  postęp...  P.Dmow- 
skiemu wystarcza  „utrwalenie 
bytu",  zacliowanie  tego,  co 
jest...  Czy  w  tem  krótkiem 
zdaniu  nie  objawiają  się  in- 
stynkty konserwatywne?... 

P.  Dmowski  twierdzi,  źe  w  dawnych  cza- 
sach walki  toczyły  się  aż  do  wytępienia  słabszych 
i  że  dopiero  Kościół  katolicki  „pohamował  dążność 
do  niszczenia  jednego  narodu  przez  drugi". 
W  tem  miejscu  przychodzą  mi  na  myśl:  wojny 
krzyżowe,  Albigensi,  nawracanie  Litwy  przez  Krzy- 
żaków, wojny  husyckie...  a  z  drugiej  strony  przy- 
pominam sobie  coś  o  „pokoju  rzymskim"  za  Ceza- 
rów... Czy  więc  szanowny  mówca  występował 
tu  jako  historyk,  czy  tylko— jako  sprzymierzeniec 
Kościoła?...  W  każdym  razie  i  ten  pogląd  zdra- 
dza dążności  konserwatywne. 

Dalej  mówi  p.  Dmowski,  bardzo  słusznie, 
że  narody  nie  powinny  oglądać  się  na  zamiłowanie 
wolności  i  sprawiedliwość  innych,  ale  na  swoje 
własne  siły,  na  swoją  własną  zdolność  do  życia. 
Święta  prawda!...  Nie  wydaje  mi  się  jednak  rów- 
nie szczęśliwem  zdanie:  „naród  uciskany,  słaby, 
nie  mający  mocnych  zębów  i  pazurów,  nie  mo- 
że dziś  liczyć,  iż  ogólne  poczucie  wolności 
i  sprawiedliwości  byt  jego  zabezpieczy". 

Mam  zwyczaj  tlómaczyć  sobie  przenośnie 
na  język  faktów,  więc  w  mojej  wyobraźni  poza 
wyrazami:  „kły  i  pazury"  zaraz  stanęły:  wojsko 
i  policya...  Cóż  zatem  mają  robić  narody  uciska- 
ne i  słabe,  które  nie  posiadają  mocnych  zębów 
i  pazurów,  czyli — policyi  i  wojska?... 

Mo-em  zdaniem,  powinny:  trwać,  być  cierpli- 
wymi, pracować,  bardzo  pracować,  jak  to  robili 
np.  Czesi  po  Białej  Górze  i  —  pocieszać  się  na- 
dzieją, że  jednak  kiedyś  wolność  i  sprawiedliwość 
zwyciężą.  Aby  zaś  nadzieje  te  miały  widoki  urze- 
czywistnienia, narody  uciskane  nie  powinny  po- 
pełniać niczego,  co  sprzeciwia  się  zasadom  wol- 
ności i  sprawiedliwości... 

Jestem  przekonany,  że  sam  p.  Dmowski 
wierzy  w  ostateczny  tryumf  wolności  i  sprawiedli- 
wości, gdyż  inaczej  nie  wypowiedziałby  z  pewnem 
odcieniem  goryczy  takich  oto  słów: 

„Rosya  jest  krajem,  w  którym  ten,  co  ma 
siłę,  uważa,  że  ma  prawo  narzucić  swą  wolę 
wszystkim  słabszym"...  (A  czy  w  Polsce  niema 
takich?...).  Nawet  w  okresie  najgorętszego  ruchu 
wolnościowego  i  w  najliberalniejszych  Rosyanach 
„występowała  dążność  do  narzucenia  nam  tego,  co 
oni  uważali  za  doskonalsze  i  dla  siebie  za 
dobre"... 

Znaczy,  że  szanowny  mówca  nie  koniecznie 
pochwala  te  dążenia,  to  „narzucanie  swojej  woli 
wszystkim  słabszym".  Na  nieszczęście,  o  paręset 
wierszy  dalej,  nasz  przyszły  poseł  wypowiedział 
szereg  zdań  nieco  innych,  które  wyglądają  na  bar- 
dzo stanowczy  „program  dla  nas": 

„Jedność  to  jest  skupienie  całego  narodu 
pod  jednym  sztandarem.  Jedność  tę,  gdy  się  nie 
tworzy  dobrowolnie,  siłą  trzeba  stworzyć,  walcząc 


z  tymi,  którzy  tej  idei,  tego  sztandaru  nie  uznają. 
Naród,  któremu  o  jego  ideę,  o  skupienie  dokoła 
niej  wszystkich  chodzi,  nie  ulęknie  się  nawet  do- 
mowej wojny,  by  ją  utrwalić". 

Piosenkę  podobną  czytaliśmy  w  naszych 
pismach  już  parę  razy.  Raz  odnosiła  się  do  marya- 
witów,  i  wnet  po  tem  miały  miejsce  krwawe 
zajścia...  Drugi  raz  wyśpiewano  ją  pod  adresem 
socyalistów,  i  znowu  miały  miejsce  krwawe  zajścia. 
Ani  maryawitów,  ani  socyalistów  w  ten  sposób  nie 
„zjednoczono".  Tymczasem  w  Ameryce  sekty  re- 
ligijne rosną,  jak  grzyby  po  deszczu,  w  Anglii, 
Szwajcaryi,  nawet  we  Francyi  istnieją  socyaliści 
i  nie  zawsze  zachowują  się  poprawnie,  lecz  mimo 
to  nikt  tam  nie  nawołuje  do  wojny  domowej 
w  imię  jedności... 

Więc  to  z  takiemi  hasłami  koło  polskie  ma 
wyjechać  do  Dumy  rosyjskiej?...  Więc  w  imię  cze- 
go będzie  protestowało  przeciw  rusyfikacyi,  jeżeli 
„jedność,  gdy  nie  tworzy  się  dobrowolnie,  siłą 
trzeba  stworzyć"?...  Więc  co  my,  nieszczęśliwi,  po- 
wiemy dziś  przeciw  szubienicom  murawiewowskim, 
przeciw  szkołom  apuchtinowskim,  przeciw  pruskiej 
komisyi  kolonizacyjnej,  przeciw  katowaniu  dzieci 
poznaiiskich,  jeżeli  „jedność,  gdy  nie  tworzy  się 
dobrowolnie,  siłą  trzeba  stworzyć"?...  A  co  warte 
są  nasze  protesty  przeciw  lokautowi  łódzkiemu, 
albo  przeciw  napaści  Rusinów  na  uniwersytet  lwow- 
ski, albo  przeciw  pogromom  w  Białymstoku,  Ki- 
szeniowie,  Odessie,  Siedlcach  wobec  podobnych 
teoryi  politycznych  naszego  posła? 

Przecież  w  imię  tej  zasady  Duma  peters- 
burska może  nie  tylko  odepchnąć  nasze  żądania 
autonomii,  ale  nawet  jakichkolwiek,  choćby  naj- 
mniejszych ulg...  Przecież  i  w  niej  są  ludzie,  dla 
których  jedność,  skupienie  wszystkich  ludów  i  na- 
rodów pod  jednym  sztandarem,  jest  sprawą  naj- 
ważniejszą, a  ludzie  ci  nazywają  się:  „prawdzi- 
wymi Rosyanami". 

Szanowny  p.  Dmowski  należał  dotychczas  do 
głównych  kierowników  partyi  narodowo-demokra- 
tycznej;  dziś  może  zostać  kierownikiem  Koła  pol- 
skiego w  Petersburgu.  Jeżeli  jednak  z  takim  pro- 
gramem wystąpi,  lękam  się,  ażeby  naszych  po- 
słów, solidaryzujących  się  z  nim,  nie  spotkała  ciężka 
kompromitacya,  a  przeciw  naszemu  narodowi  nie 
zerwała  się  w  Rosyi  nowa  fala  nienawiści. 

Niezawodnie  p.  Dmowski  wierzy  w  to,  że 
jego  poglądy  są  praktyczne  i  prawdziwe.  Jaka 
jednak  szkoda,  że  zapomniał  o  radzie  Mickiewicza: 

„Są  prawdy,  których  mędrzec  nie  mówi  ni- 
komu!"... 

Tak,  nie  wszystko  się  mówi,  a  tem  mniej 
nie  wszystko  się  apostołuje,  osobliwie  wśród  na- 
rodu, który  nie  posiada  „mocnych  kłów,  ani  pa- 
zurów!"... 


P.  Dmowski  ma  słusz- 
ność, że  naród  powinien  być 
silny  i  zacięty,  ale  nie  tylko  w 
walce,  gdy  jest  mu  narzucona, 
lecz  przedewszystkiem  w  pra- 
cy, pracy  nad  własnem  udo- 
skonaleniem, użytecznej  dla 
innych. 

Ale  pogląd  szanownego 
posła  na  „jedność  narodową" 
jest  i  mylny,  i  szkodliwy.  Je- 
dność wypływa  ze  wspólnych 
interesów,  wspólnych  sympa- 
tyi,  wspólnych  ideałów.  Gdzie 
tego  niema,  jedności  nie  bę- 
dzie; gdzie  to  jest  —  jedność 
powoli  robi  się  sama,  a  uży- 
cie siły  tylko  opóźnia  jej  na- 
rodzenie. Świadczy  o  tem 
sprawa  irlandzka,  śląska,  po- 
znatiska,  historya  chrześcijan 
pod  panowaniem  tureckiem, 
wreszcie  —  najnowsza  historya  Rosyi. 

Miejmy  jednak  nadzieję,  że  p.  Dmowski, 
jako  polityk  praktyczny,  nie  będzie  powtarzał  w  Pe- 
tersburgu zdań,  które  nas  tak  boleśnie  rażą  w  War- 
szawie. Narody  przecież  nie  są  plutonami,  a  ich 
posłowie  kapralami. 


MICHAŁ  WYWIÓRSKl 


z  Nadsona. 

o,  mój  druhu,  mój  bracie. 

Uciśniony,  zbolały, 
Ktobądź  jesteś,  nie  padaj  na  duszy; 

Niechaj  zło  i  bezprawie 

W  rządy  ujmą  świat  cały. 
Łzami  ludzkiej  oblany  katuszy. 

Niechaj  święty  Ideał 

Depcą  dzisiaj  wszechwładnie. 
Krew  niewinną  dla  podłych  ssą  chuci... 

Wierz!...  a  przyjdzie  ta  chwila... 

Syty  Baal  w  proch  padnie!... 
I  powróci  znów  miłość — powróci!... 

Nie  w  cierń  strojna,  nie  skuta 

W  niewolnictwa  okowy. 
Nie  na  krzyżu  boleści  rozpięta  — 

Lecz  potężna  i  czysta, 

W  aureoli  jutrzniowej, 
Przyjdzie  ona  i  starga  mąk  pęta... 

I  nie  będzie  na  świecie 

Łez,  ucisku,  niewoli, 
Nieprzyjaźni,  rozpaczy  sierocej, 

I  nie  będzie  niedoli. 

Beznadziejnej  niedoli, 
Krwawej  walki,  haniebnej  przemocy... 

Wierz,  mój  druhu!  —  nie  mara  — 

To  świetlane  widzenie. 
Nie  nadzieja  bezmyślna  i  pusta!... 

Spójrz!  noc  straszna  dokoła 

Czarne  rzuca  swe  cienie, 
Zło  przez  wszystkie  przemawia  już  usta!... 

Świat  omdleje  w  tej  męce. 

Krwią  gorącą  się  zbroczy. 
Zaprzestanie  bojowej  gonitwy, 

I  ku  czystej  miłości 

Wzniesie  pełne  łez  oczy. 
Oczy  pełne  błagalnej  modlitwy. 

GUSTAW  FINKELSTEIN. 
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MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 


BYLI  I  BĘDĄ 


POWIEŚĆ  Z  NIEDAWNEJ  PRZESZŁOŚCI. 


Wiktor  stał  spokojny.  Twarz  jego,  zmie- 
niona, twarda,  chuda,  ciemna,  wyglądała,  jak- 
by z  kamienia  wyciosana.  W  oczacli  palił 
się  jakby  żar  roztopionej  stali. 

—  My  na  to  już  sądzeni,  ni  imienia,  ni 
stanu,  ni  metryki  nie  mieć.  Ale  my  przecie 
ludzie,  nie  zwierzęta,  my  chcemy  przed  Bo- 
giem sobie  ślubować,  w  Jego  kościele.  Przed 
wami,  ojcze.  Miłowaliśmy  się  w  spokoju  i  do- 
statku, miłujemy  się  jeszcze  silniej  teraz  w  ta- 
kim boju.  Nie  odstąpimy  siebie  do  śmierci, 
ale  po  śmierci  chcemy,  by  nas  Bóg  za  pra- 
wych katolików  i  małżonków  przyjął  i  nie 
rozdzielił. 

Ksiądz  zamyślony  począł  po  pokoju  cho- 
dzić, wreszcie  stanął  i  rzekł: 

—  Co  ja  wam  poradzę!  Dla  was,  dla 
parafii,  dla  siebie  nie  mogę  ślubu  dać  wedle 
zwykłego  obrządku.  Tak  uczynimy.  Jutro 
pasterka  zaraz  po  północy,  w  kościele  ciżba, 
ciemnawo.  Przyjdźcie,  zginiecie  w  tłoku.  Po- 
klęknijcie  obok  si'=bie,  za  ręce  się  trzymając, 
i  módlcie  się.  Ja  Mszę  Świętą  i  wszystkie 
pacierze  za  was  ofiaruję!  To  będzie  wasz  ślub. 
Bóg  wszystko  wie! 

Wiktor  do  kolan  mu  się  pochylił. 

—  Pod  amboną  będziemy.  Ojciec  du- 
chowny niech  ku  nam  spojrzy.  I  ot,  takie 
obrączki  mam.    Do  poświęcenia  przyniosłem. 

Podał  dwa  z  drutu  misternie  splecione 
kółka. 

—  Znalazłem  drut  na  pogorzeli  u  nas. 
Uplotłem.  Nie  stać  nas  na  inne,  uszanujemy, 
by  szczerozłote. 

Ksiądz  począł  święcić,  wzruszony.  Po- 
tem, oddając,  rzekł: 

—  Dadzą  wam  szczęście.  Ufajcie! 

—  Wiarę  mamy,  i  nijakiego  lęku. 
Pocałował  rękę  księdza  i  chciał  odejść. 

—  Czekajźe.  Tu  coś  znajdę  przecie, 
byś  się  pożywił.  Ot  jest  w  szafie  chleb, 
wódka,  masło,  odpocznij,  zjedz. 

—  Bóg  zapłać.  Jakżebym  jadł  bez  niej? 
Pójdę. 

—  A  gdzież  ona? 

—  W  cegielni,  het,  za  cmentarzem. 
W  nocy  dziś  przyszliśmy  i  ukryli  się. 

—  To  weźże,  co  tu  jest,  i  zanieś.  To 
wy  tak,  bez  ciepłej  strawy  żyjecie? 

—  Jesienią,  w  borach,  czasem  mie- 
liśmy ogień.  Teraz  straszno,  daleko  dym 
i  blask  widać. 

Ksiądz  oddał  mu  pół  bochenka  chleba, 
trochę  masła  i  sera — wódki  odmówił. 

—  Nie  wypijemy  ani  kropli.  Jeśli  łaska, 
wezmę  trochę  soli  i  cukru. 

Wsunął  otrzymane  zapasy  w  zanadrze, 
za  swój  wytarty  kożuch,  i,  raz  jeszcze  podzię- 
kowawszy, wyszedł.  Ksiądz  go  przeprowadził 
do  furty.  Śnieg  sypał  bezustannie.  Zbieg  ra- 
dował się,  bo  zacierał  ślady. 

Wyszedł  na  drogę,  dobrnął  cmentarza 
i  ruszył  w  pole  ku  opuszczonej  w  zimie  ce- 
gielni. 

Było  to  dobre  schronienie,  bo  nikt  przy 
niej  nie  mieszkał,  a  zapas  cegły  był  wyprze- 
dany. 


Zaspy  śniegu  utworzyły  się  wokoło,  i  Wik- 
tor po  pas  zapadał,  zanim  się  do  pieca  dostał. 
Usunął  jakąś  deskę  i  w  czarnej  czeluści  prze- 
padł. 

Śnieg  po  chwili  zasypał  i  ślady  jego, 
i  otwór. 

Nad  ranem  śnieg  padać  przestał,  mróz 
był  niewielki,  ludzie  zaczęli  się  sposobić  do 
tradycyjnej  wigilii. 

W  Grelach  pan  Ksawery  ruszył  na  za- 
jące, pani  marszałkowa  kazała  Siemaszce  za- 
łożyć klacz  do  sanek,  a  starej  Monice  włożyć 
do  koszyka  bulkę  i  ryby. 

—  Gdzie  się  wybierasz?  —  spytał  brat. 

—  Odwiedzę  Horbaczewską  w  wię- 
zieniu. 

—  Przecież  ją  mieli  wywieźć? 

—  Chora.  Do  dworku  pozwolili  się 
przenieść. 

—  Ale  wrócisz  na  wieczór? 

—  Wrócę.  Drozdowski  dopilnuje  tym- 
czasem Stasia,  a  dzieci  będą  u  Moniki. 

Ruszyła 'z  Siemaszką,  który  natychmiast 
począł  jej  prawić  o  gospodarskich  potrze- 
bach. 

—  Krów  dwadzieścia  i  zboże  ma  na 
sprzedaż  Bohdanowicz  z  Krasek.  Prosi,  błaga, 
żeby  zaraz  zabrać,  bo  onby  chciał  co  rychlej 
wyjechać,  a  Żydzi  zrobili  nań  zmowę.  Dają 
pięćset  rubli,  a  on  chce  tysiąc,  i  warte.  Chło- 
pi już  na  robotę  chcą  chodzić,  bo  z  nich  pie- 
niądze duszą. 

—  Dlaczegóż  Bohdanowicz  rzuca  dzier- 
żawę? 

—  Za  syna  go  ciągają.  Chłopak  gdzieś 
się  zawieruszył. 

—  Może  zginął? 

—  Żyje.  Zagranicę  się  wykradł.  Hor- 
baczewski zginął. 

—  Wiem,  ale  nie  mów  tego  matce.  Ona 
jeszcze  myśli,  że  i  on  ocalał. 

—  Nie  powiem.    Po  co! 

—  Kupię  te  krowy  i  zboże,  ale  pienią- 
dze otrzyma  Bohdanowicz  za  miesiąc. 

—  On  się  zgodzi  na  pani  słowo.  Za- 
biorę zaraz  po  świętach!  Och,  przecież  znowu 
życie  będzie.  Bez  roboty  człowiek  zgryzoty 
nie  zmoże! 

Popędził    raźno    konia   i  rozpowiadał 

0  swych  gospodarskich  planach.  Pani  marszał- 
kowa milczała,  zatopiona  w  swych  myślach, 

1  tak  zajechali  przed  dworek  Hrehorowiczów 
w  miasteczku. 

Wszystkie  dzieci  i  wdowa  po  nauczy- 
cielu wybiegli  na  ganek,  rzucili  się  do  rąk 
swej  dobrodziejki.  Spytała  zaraz  o  zdrowie 
pani  Horbaczewskiej  i  kazała  się  do  niej  pro- 
wadzić. 

Była  to  jej  daleka  krewna,  matka  po- 
wstańca. Leżała  w  łóżku,  ale  nie  miała  wy- 
glądu chorej. 

—  Jakże  ci?  Bardzoś  słaba?  —  spytała 
przybyła. 

—  Nie.  Nic  mi  nie  jest,  ale  po  co  mam 
wstawać?  Powiozą  do  gubernii  i  dalej.  Wcale 
mi  nie  pilno.    Nie  słyszałaś  czego  o  Adasiu? 

Adaś  był  to  jej  jedynak.  Zginął,  wszyscy 
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to  wiedzieli,  ale  ona  nie  chciała  w  to  wie- 
rzyć, była  pewną,  że  umknął,  że  ukrył  się,  że 
żyje. 

—  Nie!  Nic  nie  słyszałam.  Jakże  stoi 
sprawa  Koszelewa? 

Był  to  majątek  Horbaczewskich. 

—  Kazano  mi  go  sprzedać. 

—  Bardzo  łaskawie. 

—  A  ja  odpowiedziałam,  że  nic  sprze- 
dam.   Kto  mnie  zmusi? 

—  Sprzedadzą  bez  ciebie. 

—  Niech  sprzedają.  Ja  nie.  Wszystko, 
to  wszystko!    Adaś  przyzna  mi  słuszność. 

Pani  marszałkowa  milczała.  Adaś  miał 
dosyć  ziemi,  w  borze,  pod  sosną. 

Zaczęły  mówić  ciszej,  ku  sobie  pochy- 
lone, o  rzeczach  zrobionych  i  jeszcze  do  zro- 
bienia, o  papierach,  o  broni,  o  zbiegach, 
szeptały  różne  nazwiska,  nazwy  miejscowości, 
terminy. 

Mężczyźni  legli,  siedzieli  po  więzieniach 
lub  zbiegli,  teraz  los  reszty  pozostdłych,  for- 
tun, istnienia,  zatarcie  śladów  był  w  rękach 
kobiet. 

Po  długiej  rozmowie  wstała  Hrehorowi- 
czowa.  W  milczeniu,  bez  łez,  wybuchów 
rozpaczy,  jałowego  wspomnienia,  ze  stoi- 
cyzmem  Spartanek,  przełamały  opłatek,  nic  nie 
życząc  sobie. 

—  Muszę  być  w  domu.  Dzieci  dwoje, 
Staś,  Ksawery — rzekła  Hrehorowiczowa,  jakby 
tłómacząc,  że  żyć  musi. 

—  Tobie  trzeba  zostać.  Bardzoś  po- 
trzebna. Ja  będę  tu  na  Adasia  czekać.  Nie 
dam  się  wywieźć!  Co  mi  zrobią!  Chora  jestem! 
Żebym  choć  wiedziała,  że  już  Adaś  bez- 
pieczny! 

—  Nic  mu  już  nie  grozi. 

—  I  ja  tak  wierzę!  Da  znak,  docze- 
kam się! 

Hrehorowiczowa  wyszła.  Pomówiła  chwi- 
lę ze  swą  lokatorką  i  przynagliła  Siemaszkę 
do  drogi. 

Krótki  dzień  dobiegał.  W  miasteczku 
czuć  było  gorączkowy  ruch  przedświąteczny, 
w  powietrzu  unosiła  się  woń  oleju  i  świeżego 
pieczywa,  na  rynku  uwijały  się  tłumy 
mieszczan  i  Żydów. 

Siemaszko  pośpieszał,  ale  już  zmierz- 
chało, gdy  dojechali  do  Grel. 

—  Babuniu,  dziadzio  zabił  trzy  zające! 

—  oznajmiły  jej  dzieci  już  w  sieni,  tuląc  się 
do  niej.  —  I  obiecał  nam  dziś  niespodziankę. 
Czy  to  co  żywego  niespodzianka? 

Wprowadziły  ją  do  jadalni.  Stół  był 
nakryty,  snop  żytni  w  kącie,  siano  pod  obru- 
sem. Spojrzała  po  tych  tradycyjnych  ozna- 
kach wigilii,  przez  oczy  jej  przeszła  chmura. 
Wolałaby  sama,  w  ciszy  sypialni,  spędzić  ten 
wieczór  na  modlitwie  po  tych,  którzy  ją  zo- 
stawili wdową  i  sierotą,  ale  spojrzała  na  dzie- 
ci, na  służbę,  kręcącą  się  radośnie,  na  wcho- 
dzącego brata  i  zapanowała  nad  sobą. 

—  Gdzie  Staś?  —  spytała. 

—  Maryniu,  pójdź,  przyprowadź  i 

—  rzekł  pan  Ksawery  do  dziewczynki. 

(DCN) 
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TYGODNIK  ILLUSTKOWANY   Nr  9 


ZAPALANIE  LAMP  ELEKTRYCZNYCH  Z  ODLEGŁOSCL 


CO  PRZYNOSI  WIEDZA  I  TECHNIKA? 

Nil  afZw/rar?.— Edison.— Telefon  bez  drutu. —  Bajecz- 
ny wynalazek. — Wędrówka  fal  elektromagnetycznych. — 
Zimne  światło. — Przesądy  krótkowidzów. — Przyszłość. 

Nil  admirań,  powiada  dziś  człowiek  wyra- 
finowanej kultury,  któremu  cuda  nowoczesnej  tecłi- 
niki  usłały  żywot  sybarycki.  Nie  dziwi  się  niczemu, 
i  zdaje  mu  się,  że  na  skinienie  kapitału  twórcza 
potęga  tecłiniki  spełni  najśmielsze  marzenia. 

Technika — jako  służka! 

Lecz  czy  doprawdy  ta  lawina  nowycli  dzieł 


APARAT,  ODBIERAJĄCY  DEPESZĘ  TELEFONICZNĄ  BEZ  DRUTU 


ducha  ludzkiego  ma  przytępić  w  nas  moc  odczu- 
wania podziwu,  zachwytu? 

Nie  chcę  być  złośliwym,  ale  ci,  którzy  uwa- 
żają zblazowanie  za  pewnego  rodzaju  wyższość 
kulturalną,  przypominają  mi  zabawne  zdarzenie. 

Wyjaśniałem  raz  na  popularnym  wykładzie 
genialny  pomysł  fonografu,  naturalnie  z  demon- 
stracyami.  Po  prelekcyi  wszcząłem  sam  dyskusyę, 
audytoryum  w  przeważnej  części  dzieliło  ze  mną 
podziw  dla  wynalazku  Edisona;  wtem  przystąpił 
do  mnie  jakiś  przemądry  urlopnik  i,  chcąc  zaimpo- 
nować słuchaczom  (audytoryum  składało  się  prze- 
ważnie z  ludu  wiejskiego),  powiada:  niema  się 
czemu  dziwić...  ot,  zwyczajna  katarynka! 

Podobne  sądy  wydają  ludzie  nieiaz  o  wprost 
przewrotowych  wynalazkach,  nie  umiejąc  zdać  so- 
bie sprawy  z  ich  genialności. 

Czyż  może  być  coś  cudowniejszego,  jak 
telefon  lub  telegraf  bez  drutu?  wszak  to  po- 
prostu  ziszczenie  bajecznych  marzeń  wizyonerów. 

Pod  wrażeniem  cudownych  zjawisk,  objawów 
sił  przyrody,  wobec  zdumiewających  zastosowań 
fal  elektrycznych,  gry  iskier  potężnych  induktorów 
i  umysł  ścisłego  badacza  porwany  bywa  za- 
chwytem. 


Bo  czyż  nie  może  go  unieść  natchnienie, 
nie  może  on  śnić  na  jawie  obrazu  przyszłości,  je- 
śli posłuszne  jego  kombinacyom  genialne  aparaty 
ślą  tajemną  drogą  słowa  i  myśli  w  niezmierzoną 
dal,  gdy  za  połączeniem  przewodu  wytryskują  pę- 
ki elektrycznych  promieni,  rozgałęziają  się  pioruny 
lub  gaśnie  to  wszystko,  gdy  zechce  tego  wyna- 
lazca? Telefon  bez  druta  jest  tylko  kwestyą  cza- 
su, dotychczasowe  próby  dały  zdumiewające  re- 
zultaty, z  którymi  chcę  zapoznać  czytelników. 

Wiadomo,  że  przy  radio- telegrafie  (tele- 
grafia bez  drutu  na  falach  elektrycznych,  czyli 
promieniach),  fale  elektryczne,  wysyłane 
za  pomocą  induktorów  iskrowych  ze 
stacyi  nadawczej,  idą  w  przestrzeń 
i  gromadzą  się  w  tem  samem  tempie 
na  aparatach  stacyi  odbiorczej  za  po- 
średnictwem wysoko  wyniesionych  dru- 
tów (anteny).  Czyżby  więc  nie  można 
wysyłać  głosu,  słowa  w  przestrzeń  na 
takich  falach?  Można. 

Uskuteczniono  to  po  raz  pierw- 
szy podczas  wystawy  w  St.  Louis. 

Fale  głosowe,  przy  telefonie 
przekształcone  w  prądy  elektryczne, 
przy  pomocy  odpowiedniego  aparatu, 
oddziaływały  na  induktory,  a  te  wysy- 
łały w  przestrzeń  niewidzialne  fale 
elektryczne.  Fale  te  ani  uchem,  ani 
zwykłym  telefonem  nie  mogą  być  u- 
chwycone.  Dopiero  odpowiedni  aparat, 
znajdujący  się  na  płycie,  trzymanej 
w  ręku  (ob.  ryc),  który  fale  te  niejako 
przejmuje  i  wraz  ze  zmianą  tychże  zmienia  natę- 
żenie prądów  elektromagnetycznych  w  słuchawce 
telefonicznej,  dopiero  ten  aparat  odbiorczy  oddaje 
wysyłane  wrażenie  głosowe. 

W  przestrzeni,  wypełnionej  temi  wysyłanemi 
falami,  można  było  za  pomocą  tego  aparatu  słyszeć 
mowę,  śpiew,  muzykę,  wysyłaną  z  zamkniętego 
pokoju  stacyi  nadawczej. 

Była  to  pierwsza  próba! 
Niedawno  temu,  albowiem  w  dniu  15  grud- 
nia 1906  r.,  towarzystwo  dla  radiotelegrafu  de- 
monstrowało zaproszonym  gościom  zdumiewające 
doświadczenie  telefonowania  bez  drutu,  z  labora- 
toryum  w  Berlinie  do  Nauen,  na  odległość  3  kim. 

Słyszano  doskonale  nie  tylko  rozmowę,  ale 
śpiew,  muzykę  i  produkcye  gramofonu. 

Na  dowód,  iż  wysyłane  niewidzialne  fale 
elektryczne,  przenoszące  glos  do  telefonu,  wypeł- 
niają przestrzeń,  służyły  lampki  elektryczne,  ruiki 
gajzlerowskie,  które  równocześnie  jaśniały  w  blasku, 
wywołanym  tymi  niewidzialnymi  promieniami. 
Ryciny  uwidoczniają  tc  doświadczenia. 
Telefon  bez  drutu  to  istotnie  przekształcenie 
życia  zbiorowiska  hiJzkiego  w  bajeczny  sposób; 
nie   dziw  v/ięc,  że  poAażny  uczony,  jak  np.  pro- 


STACYA  TELEFONÓW  BEZ  DRUTU. 

fesor  Ayrton,  snuje  taki  obraz  przyszłości:  „Na- 
dejdzie dzień,  gdy  i  pamięć  o  nas  zupełnie  zagi- 
nie, gdy  miedziane  druty,  gutaperkowe  izolatory, 
taśmy  żelazne  już  dawno  w  muzeach  spoczywać 
będą,  a  wtedy  człowiek,  chcący  porozmawiać  z  przy- 
jacielem, zapyta  go  elektrycznym  głosem,  który 
tylko  jednako  strojone  elektryczne  ucho  usłyszy: 
„Gdzie  jesteś?" 

A  doleci  go  wówczas  odpowiedź  przyjaciela: 
jestem  w  głębiach  kopalni,  albo  na  szczycie  Kor- 
dylierów lub  też  na  bezbrzeżnym  Oceanie. 

A  jeśli  nie  będzie  odpowiedzi,  znakiem  to, 
że  niemasz  go  już  na  tym  padole. 

Uśmiechacie  się  niedowierzająco?  a  wiecie, 
że,  gdy  ojciec  dzisiejszych  telefonów,  Reis,  przesłał 
rozprawę  o  swoim  wynalazku  do  słynnych  „anna- 
łów Pogendorfa"  (wydawnictwo  naukowe  dla  postę- 
pu wiedzy)  w  Niemczech,  odesłano  mu  manuskrypt 
z  dopiskiem:  bzdurstwo! 

Tak  wynalazek  telefonu  musiał  wrócić  do 
Ameryki. 

Ntechaj  ci,  którzy  stworzyli  „wiek  pary  i  elek- 
tryczności", genialni  wynalazcy,  wytrwali  badacze, 
niestrudzeni  bojownicy  świata  pracy,  będą  ideała- 
mi dorastającego  pokolenia,  ci  ludzie  wielkiej  dla 
narodu  i  ludzkości  za.siugi,  a  wtedy  obudzi  się 
i  u  nas  twórczy  duch  w  tej  dziedzinie. 

Tu  pole  dla  współzawodnictwa  największych 
talentów,  tu  pole  dla  tej  pracy,  którą  potężnieją 
ościenne  narody... 

EDMUND  LIBAŃSKI. 


A.  DE  MUSSET: 


TRiSTESSE". 


Straciłem  wszystko,  co  drogie  na  świecie 
Siły,  przyjaciół  i  ducha  swobodę, 

Przemarnowałem  swoje  lata  młode  

Dzisiaj  zwątpienie  i  rozpacz  mię  gniecie. 

Szukałem  prawdy,  myśląc,  że  w  niej  przecie 
Odnajdę  wreszcie  spokój  i  osłodę; 
Poznawszy,  wnet  ją  rzuciłem,  jak  śmiecie, 
Widząc,  że  na  niej  także  się  zawiodę. 

A  prawda  jedna  odwieczna  nie  ginie... 
I  biedny,  który  poznać  jej  nie  zdoła. 
Któremu  obce  są  jej  święte  zdroje. 

Kto  nie  usłyszy,  gdy  go  Bóg  zawoła... 
Mnie  jedno  tylko  zostało  jedynie 
Dobro  na  świecie  —  to  tylko  łzy  moje. 

Przekład  K.  Z.  RYCHŁOWSKlliGO. 
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Dotkliwa  porażka. 

Kraj  nasz  ponownie  pozyskał  własną  swoją 
reprezentacyę.  Społeczeństwo  polskie  tym  razem 
mniej  licznycłi  posiadać  jednak  będzie  w  Peters- 
burgu obrońców  narodowycli. 

Litwa  i  Podole  zawiodły.  Miriszczyzna  i  Ki- 
jowszczyzna  nie  dały  ani  jednego  posła  polskie- 
go. Ponieśliśmy  stratę  i  porażkę  poważną.  Za- 
miast deputowanych!  polskich  ziemie  te  reprezen- 
tować mają  jednostki  jak  najwsteczniejsze,  zbliżone 
do  pokroju  ludzi  prawdziwie  rosyjskicli. 

Sprytna  agitacya  zwyciężyła.  Polacy  w  tych 
stronach  nie  umieli  zawrzeć  korzystnych  dla  sie- 
bie bloków,  w  Mińszczyznie  lawirowano,  skłaniano 
się  ku  tym  i  owym,  aż  reakcyoniści  zwyciężyh. 
Odczuwamy  głęboko  powagę  odniesionej  klęski. 
Przegraną  uważamy  prawie  za  niepowetowaną. 
Równa  się  ona  historycznym  niemal  stratom. 

Po  długim  ucisku  chłop  białoruski  nauczył 
się  inteligencyę  polską  uważać  za  symbol  twier- 
dzy, broniącej  lud  przed  wynarodowieniem  i  gwal- 
townem  narzucaniem  mu  obcej  religii.  Cierpieli  ra- 
zem, spólne  łączyły  ich  więzy  niedoli  politycznej. 

To  też,  kiedy  przyszły  wybory  do  pierw- 
szej Dumy,  ławą  głosowano  na  przedstawicielstwo 
polskie. 

Nadeszła  jednak,  niestety,  fala  powrotna. 
Wśród  ludu  rozgłoszono,  że  na  Białorusi  „pano- 
wie" nie  chcą  dać  ludowi  ziemi,  że  idą  w  po- 
przek jego  pragnieniom  i  dążeniom.  Obywateli 
nazywać  poczęto  wrogami  chłopów.  Sprytni  emi- 
saryusze  czynili  wszystko,  aby  opinię  tę  utrwalać 
wśród  gminu,  aby  wykopać  wielki  rów,  odgradza- 
jący dwór  od  chaty. 

Hasło  przymusowego  wywłaszczenia  rozsze- 
rzano tymczasem  zarówno  przez  duchowieństwo 
wschodniego  obrządku,  jak  i  mniej  znacznych 
„październikowców",  pełniących  drugorzędne  obo- 
wiązki biurokratyczne. 


Idea  nadzialu  była  do  teg3  stopnia  popular- 
ną na  Białorusi  jeszcze  w  lecie  roku  ubiegłego, 
że,  kiedy,  jako  delegat  redakcyi  Tygodnika  I Ilustro- 
wanego, zajechałem  do  pewnej  chłopskiej  wsi  bia- 
łoruskiej, a  towarzysz  mój  rozstawił  aparat  foto- 
graficzny dla  dokonania  zdjęć  dla  naszego  pisma, 
gospodarze  gremialnie  zbiegli  się  do  nas,  jedno 
powszechne  wszędzie  stawiając  pytanie: 

—  Panowie  z  Petersburga  czy  Mińska? 

—  A  wam  po  co  wiadomość,  skąd  przyby- 
wamy? 

—  Bo  widzimy,  że  panowie  rozstawiacie 
instrumenty,  więc  pewno  mierzyć! 

—  Ale  co  mierzyć?! 

—  No  coby,  jak  nie  ziemię  na  nadziały  dla 
chłopów,  przecież  wszystko,  co  dworskie,  będzie 
wkrótce  nasze! 

Dziwiła  mię  narazie  ta  naiwność  prostacza, 
im  bardziej  jednak  wglądałem  w  stosunki,  tern 
bliżej  poznawałem  rozbujała  żądzę  wywłaszczenia 
wszystkich  majątków  obywateli  ziemskich. 

Partya  październikowców,  która  najzaciętszą 
prowadziła  walkę  przeciwko  idei  wywłaszczenia 
w  głębi  Rosyi,  uznała  za  wysoce  wskazane  doko- 
nać ekspropryacyi  ziemi  polskiej  na  Białorusi. 
Dla  zamiarów  i  celów  tej  frakcyi  nie  mogłoby  nic 
być  bardziej  pożądanego,  jak  wyzbyć  się  polskie- 
go czynnika  kulturalnego,  a  później  wśród  ludu 
rozpocząć  wolną  pracę  nad  ujednostajnieniem 
fobjedinienjem)  języka  i  zwyczajów  białoruskich 
z  mową  i  tradycyą  ludu  wielkorosyjskiego. 

W  imię  ideałów  przeprowadzenia  tak  wielkie- 
go sukcesu  pracowano  nad  popularyzowaniem  haseł 
wywłaszczenia  powszechnego.  W  gubernii  miń- 
skiej robota  ta  zwyciężyła.  Jako  opiekunowie 
i  protektorzy  ludu  białoruskiego,  wybrane  zostały 
jednostki  jak  najwsteczniejszego  pokroju.  Ziemiań- 
stwo  polskie  zostało  odosobnione.  Nie  przeszedł 
na  posła  ani  jeden  nawet  kadet,  lubo  z  gubernii 


mińskiej  było  ich  aż  trzech  do  pierwszej  Dumy. 
Między  nimi  jeJen  z  największych  obrońców  wol- 
ności ludu,  Aleksander  Lednicki. 

Tym  razem  zwyciężył  na  całej  linii  blok 
reakcyi  skrajnej.  Wiadomość  o  porażce  tej  przy- 
jęliśmy z  niemałem  ubolewaniem. 

Przejęty  walką  wyborczą  o  własne  mandaty 
poselskie  w  Królestwie  Polskiem,  cgół  nasz  do- 
tychczas może  nienależycie  jeszcze  rozejrzał  się 
w  ważności  tej  wielkiej  przegranej.  Prasa  polska 
klęsce  tej  niewątpliwie  zamało   poświęciła  miejsca. 

Przyjdzie  jeszcze  niezawodnie  czas  na  re- 
fleksyę.  Tymczasem  życzyć  tylko  wypada,  aby 
żywioł  polski  na  Rusi  umiał  godnie  przygotowy- 
wać się  już  do  przyszłych  wyborów.  Aby  umiał 
odzyskać  dawne  wśród  ludu  zaufanie,  aby  pracą 
kulturalną  nad  jego  cywilizacyjnym  rozwojem  po- 
glądowo wykazał,  że  nie  ten  się  liczy  przyjacielem 
mas,  który  piękne  wygłasza  oracye,  ale  kto  rze- 
telnie dla  dobra  chłopa  pracuje  i  uświadamia  go 
bezinteresownie. 

Słowa  zachęty  do  pracy  kulturalnej  możemy 
jedynie  przesłać  Polakom,  na  Rusi  zamieszkałym. 

ST.  GR. 


Pobojowisko  pod  Situdzaj 

z  CYKLf:  N.\  DALEKIM  WSCHODZIE. 

To  wizya  dantejska  kaźni,  to  orgia  omamień: 

To  cisza,  zaklęta  w  jeden  krzyk  duszy,  jęk  w  kamień, 

Ten  ryk  sterczących  w  soplach  krwi  ramion,  piszczeli, 

Ten  szturm  źrenic  skostniałych  w  powiek  zimnej  bieli, 

Ta  msza  krwawych  obrzędów,  suma,  odprawiana 

Przez  juszonego  szałem  zbrodniczym  szatana... 

Od  zgrozy,  co  w  krwi  dymie  przez  te  zbrodni  knieje 

Pędzi,  jak  tabun  żubrów,  myśl  ludzka  drętwieje... 

WACŁAW  HORDYSZ. 
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FILIA  POCZTOWA  PRZY  ULICY  WSPÓLNEJ.    Fot.  Ł.  Dobrzański 


Matka  Boska  Gromniczna. 

Ni  zJrętwial4  ziemię  upadt  srebrny  śnirg,  cicho 
ona  drzemie  od  brzega  po  brzeg,  lśnią  gwiazdy  w  lazu- 
rze, sinem  światłem  skrzą,  zgasły  ducłia  róże,  oczy  za- 
szły Izą. 

Pusto  i  bezludnie,  dziwnie  martwo  wkrąg,  kwiat, 
kwitnący  cudnie,  wypadł  ludziom  z  rąk,  Ttwiat  marzeń 
tęczowy,  ideału  kwiat,  runął  w  dół  grobowy-  i  osmęt- 
niał  świat. 

Stoją  nizkie  cłiaty  w  głucłiy  szary  zmrok,  lśnią 
czerwono  szybki,  jak  rozpaczny  wzrok,  patrzą  tien  da- 
leko: czy  z  za  gór,  z  za  mórz  nie  płyną,  nie  cieką 
blaski  złotycłi  zórz. 

Ale  niema  zorzy,  ale  mróz  i  głód,  i  wciąż  ból 
się  mnoży,  większy,  niźli  wprzód,  i  tęsknota  taka, 
taki  straszny  żal,  z  serca  lotem  ptaka  mkną  w  niezna- 
ną dal. 

A  nocy  cicłiemi  tam  przez  śniegi,  hen,  stąpa  po 
tej  ziemi  Postać,  jakby  sen,  smutne  ma  źrenice,  pochy- 
loną skroń,  woskową  gromnicę  trzyma  biała  dłoń. 

Idzie,  zadumana,  pośród  śnieżnych  brózd,  uśmiech 
tak  żałosny  płynie  z  bladych  ust,  na  stęsknionej  twarzy, 
patrzącej  na  wschód,  jakaś  baśń  się  marzy,  jakiś  przy- 
szły cud. 

Na  wschód  słońca  patrzy  postać  biała  ta,  a  na 
swojej  drodze  krwawe  ślady  ma,  krwią  splamione  ludzką 
śniegi  leżą  w  dal,  leży  porzucona  bratobójcza  stal. 

Ale  Postać  cudna  z  wiarą  patrzy  w  świat.  Ona 
wie,  że  jutrznia  znijdzie  do  tych  chat,  że  ocuci  duchy, 
rozpogodzi  kraj— i  na  pustce  głuchej  wzejdzie  wiosny 
maj. 

Napad  na  pocztę. 

Dnia  22  lutego  do  biura  pocztowego  w  Warszawie, 
mieszczącego  się  na  rogu  Wspólnej  i  Kruczej,  wkroczyło 
kilkunastu  ludzi  z  czerwonym  sztandarem  i  zażądało 
wydania  pien'ęd',y,  powaliwszy  wystrzałami  stojących  na 

straży  żołnierzy. 
'■y.'\.^  W  strzelan  i  n  i  e, 

wynikłej  pomię- 
dzy napastnika- 
mi a  obrońcami 
poczty,  zginęło 
kilku  ludzi.  Za- 
brano około  6,000 
rubli.  Jeden  z 
napadających  zgi- 
nął. Do  konają- 
cych z  ran  przy- 
był przechodzący 
wtedy  przez  uli- 
cę ksiądz  Józef 
Borodzicz  Mior  i 
udzielił  im  ostat- 
niego kapłańskiego  błogosławieństwa.  Wśród  nich  był  je- 
den z  żołnierzy,  prawosławny.  Ryciny  nasze  przedstawiają 
wewnętrzny  widok  poczty,  oraz  ks.  Borodzicza,  który 
spełniał  tam  swój  chrześcijański  obowiązek. 


Ks.  Józef  Borodzicz,  który  udzielił  pierwszej 
pociechy  religijnej  ofiarom  napadu  na  pocztę. 


Uczczenie  p.  Aleksandra 

Lednickiego. 

Dnia  15-go  lutego  delegacya,  wybrana  z  po- 
między członków  kolonii  polskiej  w  NU  skwir,  skła- 
dała pamiątkowy  adres,  opatrzony  licznymi  podpisami, 
prezesowi   tamtejszego  Tow.   Dobroczynności,  p.  Ale- 


drogowskaz  własnych,  dalekich  przeznaczeń.  Zi  tą 
gwiazdą  idąc,  zagłady  w  wiell^iem  wzburzoncm  morzu 
współczesnem  się  nie  bo'my. 


Bezpłatne  premium  Tygodnika. 

Wypełniając  naszą  zapowiedź  prospektową, 
dołączamy  do  numeru  bieżącego  drugi  kolorowany 
karton  Piotra  Stachiewicza  z  cyklu  „Boży  Rok", 
przedstawiający  „Matkę  Boską  Gromniczną".  Kar- 
tonów podobnycłi  w  ciągu  roku  otrzymają  pre- 
numeratorzy nasi  dwanaście,  co  utworzy  wartościo- 
wy album  artystyczny. 


DAR  OFIAROWANY  LEDNICKIEMU, 

ksandrowi  Lednickiemu,  b.  posłowi  i  znakomitemu  dzia- 
łaczowi społecznemu.  W  ten  sposób  chciano  uczcić  wy- 
bitne zasługi  p.  Lednickiego  w  życiu  kolonii  polskiej, 
szeroką  inicyatywę  społecz- 
ną i  silnie  i  śmiało  stawia- 
ne hasła  narodowe  i  postę- 
powe. Dr.  Józef  Ewert, 
w  imieniu  delegacyi,  wy- 
powiedział piękną  przemo- 
wę, po  której  p.  Lednicki, 
dziękując  delegacyi  za  ser- 
deczne słowa,  przeszedł  do 
tematów  ogólnych,  przy- 
równał Polaków,  zamieszka- 
łych na  szerokich  obszarach 
Rosyi,  do  legionów,  idących 
na  walkę  świętą  o  wolność 
ogólną,  a  w  niej  oczywi- 
ście i  o  wolność  Polski. 
Legiony  nie  mają  wpraw- 
dzie swojego  Napoleona, 
któryby  wiódł  ich  w  od- 
męcie wzburzonycl)  ży- 
wiołów, ale  świeci  im  za 
to  własna  gwiazda  prze- 
wodnia, rozpalona  i  wy- 
kwitła  na  niebie  ojczyslem. 


Jeszcze  „borba"  ruska. 

Uwięzieni  za  sromotny  napad  na  profesora  Wi- 
niarza  i  zniszczenie  auli  uniwersyteckiej  studenci  ruscy 
we  Lwowie  uznali  za  stosowne  odnieść  się  do  Wiednia 
z  życzeniem,  iżby  „świętą"  sprawę  ich  roztrząsał  „bez- 
stronny" sąd  wiedeński.  Już  jednak  po  kilku  wstępnych 
badaniach  zmieniła  nagle  „młoda  Ukraina"  to  niezwykłe 
swoje  postanowienie,  woląc  raczej  zdać  się  na  wyrok  sę- 
dziów lwowskich.  Do  czasu  ukończenia  śledztwa  setka 
„ofiar  intrygi  polskiej"  urozmaica  sobie  pobyt  swój 
w  wesotem  zresztą  skądinąd  więzieniu  improwizowaniem 
różnych  scen  sensacyjnych,  a  między  innemi  nawet  i... 
głodówki!  Rycina  nasza  przedstawia  chwilę  wypuszcze- 
nia kilku  oskarżonych,  na  których  u  podwoi  sądu  karne- 
go oczekiwało  grono  członków  ich  rodzin,  towarzyszów 
„broni"  lub  sympatyków  heroicznych  ich  czynów.  ski. 


STUDENCI  RUSIŃSCY  OPUSZCZAJĄ  WIĘZIENIE  LWOWSKIE.    Fot.  spec  M.  Muntz. 
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Bezpartyjność  pana  Tomasza 

HUMORESKA. 

—  Kochany  pan  Tomasz,  kopę  lal!  Na  jaką  listę 
głosował  pan  podczas  ubiegłych  prawyborów? 

Starowina  spogląda  na  mnie  nieufnie  i  z  pewnym 
odcieniem  obawy. 

—  Pan  dobrodziej  też  zaczyna  z  tej  beczki?  Ależ 
to  „siedem  światów  się  dzieje"  w  tej  Warszawie! 


-i 


Rys.  Korsak. 

Przesłużyłem  czterdzieści  lat  z  górą  w  dobrach 
jaśnie  hrabiego,  dorobiłem  się  emerytury...  Ale  dobrze 
mi  tak.  Moja  wnuczka  Krysia  na  wieść,  że  mam  zamiar 
wynieść  się  na  odpoczynek  do  miasta,  molestowała:  „Za- 
mieszkajmy, dziaduniu,  w  Kałuszynie.  Będzie  nam  tam 
ciepło,  zacisznie  i  spokojnie.  Przytem  i  młynarz,  pan 
Jakób  (w  tem  miejscu  zarumieniła  się  dziewczyna),  miał- 
by do  nas  (figlarka!)  bliżej... 

Ja  zaś  uparłem  się.  Zachciało  mi  się  na  stare  lata 
Warszawy  i  ot,   widzi  łaskawy  pan...    Podczas  owych 


Rys  Korsak. 

prawyborów,  czy  jak  je  tam  nazywają,  o  mato  rozumu 
nie  postradałem!  Nie  zapomnę,  póki  mego  życia! 

Warszawa  też  myślę,  w  tym  dniu  dostała  kiełbia! 
Panie  drogi,  co  się  to  działo!  Sąd  ostateczny,  powiadam 
bez  przesadj! 

Z  rana  stałym  zwyczajem  idę  ja  sobie  na  wotywę, 
człowiek  nikomu  wody  mącić  nie  lubiący.  Naraz,  jak 
mnie  nie  obstąpi  wielka  gromada  pachołków!  Każdy 
zosobna  sunie  w  rękę,  i  to  przemocą,  jakieś,  panie  do- 
brodzieju, listy,  kartki  czy  też  reklamy,  bo  niewiem,  jak 
się  po  tutejszemu  nazywa.  Przytem  wszyscy  społem 
krzyczą  mi  wprost  do  ucha  w  niebogłosy: 


—  Niema,  jak  socyaldemokracyt ! 

—  Pedecya  to  grunt,  reszta  giupstwc/! 

—  Pan  za  związkiem  postępowym,  co? 

Żal  mi  się  zrobiło  malca,  który  zdawał  się  po- 
tulnym, więc  rzeknę: 

—  No,  no,  niech  będzie.  Idź,  maiy,  i  powiedz 
swojemu  panu,  że  jego  kartka,  i  o  wszem,  podoba  mi  się. 
Druk,  wielki  wyraźny,  na  moje  zmęczone  oczy  w  sam  raz. 
Będzie  załatwione. 

Idę  ja,  proszę  dobrodzieja,  z  kieszenićmi  wypcha- 
nemi  ową  literatura,  i  myślę:  Dało  się  słowo,  a  stary  To- 
masz umie  dotrzymywać  obietnic  Dopytam  S''ę  do  owe- 
go Związku  i,  jeżeli  im  na  mojej  osobie  tak  bardzo  za- 
leży... 

Naraz  zwracam  oczy  na  wysoki  dom  i...  zdębia- 
łem! Chłopak  chłopakowi  wlazł,  panie  mój,  na  czubek 
głowy  i  nalepia  na  murze  „Hańbę"  dwułokciową. 

„Hańba,  rodacy!" — czytam  przerażony — „Kto  nie 
złoży  głosu  na  Narodowców,  ten  zhańbi  rodzoną  matkę!" 

Pan  dobrodziej  wie,  jako  siedemdziesiąt  lat  żyję 
na  świecie,  a  żadne  gałgaństwo  nigdy  s'ę  po  mnie  nie 
pokazało.  Żyją  jeszcze  ludzie,  którzy  zaświadczą,  iż  by- 
łem dobrym  synem,  porządnym  mężem  i  starownym 
ojcem. 

Tedy  powiadam  sobie  po  rozwadze: 

—  Prawda,  że  się  obiecało  iść  za  Związkiem, 
ale  jeżeli  popioły  nieboszczki  rodzicielki  mojej  mają  się 
w  grobie  przewracać,  to  hola! 

Tandem  tedy  nie  uważam  na  nic,  uszy  zatykam 
na  wszelkie  skrupuły,  zaczepiam  przechodnia  wąsatego 
i  zagaduję: 

—  Co  trzeba  uczynić,  panie  szanowny,  by  nie  do- 
puścić do  hańby,  która... 

—  Iść  do  tego  oto  domu  na  prawo  i  zagło- 
sować... 

—  Poszedłeś  pan? 

—  A  to  się  rozumie. 

—  I  złożyłeś  głos? 

—  Oj,  co  to,  to  nie. 

—  A  to  czemu? 

—  Nie  chciano  mnie  tam  dopuścić.  Powiedziano, 
że  mi  brakuje...  tego...  niechże  też...  aha,  że  nie  mam 
cenzusu. 

—  Na  jakiej  zasadzie? 

— Ponieważ  mieszkam  w  WarśzawTe  dopiero  od 
dwóch  tygodni.  Niechże  pan  sam  przyzna:  czy  to  nie 
zwar}'owane  miasto?  '  fr. 

Dwudziestopięciolecie  „Lutni" 

lwowskiej. 

Uroczystym  koncertem  „jubileuszowym"  obcho- 
dziła „Lutnia"  lwowska  dnia  20  z.  m.  swoje  pełne 
chwały  dwudziestopięciolecie.  Powstała  ona  przed 
ćwierćwieczem  z  łona  chóru  Towarzystwa  muzycznego, 
a  raczej  wcześniej  jeszcze,  kiedy  to  inicyator  jej  i  »S/)/- 
yitus  mocens,  Stanisław  Cetwiński,  na  ławach  szkolnych 
organizował  swój  „kwartecik"...  Cetwiński,  urodzony 
muzyk,  wyborny  i  zamiłowany  śpiewak,  dyrygent  pełen 
zalet,  był  bowiem  i  jest  dotąd  duszą  tego  sympatycznego 
grona. 

Jeżeli  zaś  dzisiaj 
wzdłuż  i  wszerz  Gałicyi 
rozbrzmiewa  przejmujący 
śpiew  czterogłosowy,  Ce- 
twińskiego  to  również  dzie- 
łem niespożytem!  On  to 
kwartet  polski  utwierdził 
i  upowszechnił,  wyrobił  mu 
niejako  obywatelstwo,  nie- 
mieckie Uederi/  doszczęt- 
nie rugując.  Nie  dość,  iż 
uczniów  swoich  słał  w  naj- 
odleglejsze strony  kraju, 
sam  z  drużyną  wiernych 
mu  lutnistów  wędrował  od 
miasta  do  miasta,  poza 
kordony  nawet,  do  Poznania 
i  Warszawy,  gdzie  przed 
łaty  21pełnem  tryumfu  po- 
jawieniem się  przyśpieszył 
zaiste  powstanie  warszaw- 
skiej „Lutni."  Tak  „Lutnię" 
lwowską  uważać  należy  za 


STANISŁAW  CETWIŃSKI. 

skich,  których  dziś  liczba  —  legion.  Wyższy  urzęd- 
nik magistratu,  każdą  chwilę  od  zajęć  wolną  po- 
święcał pieśni,  „Lutni"  ukochanej;  wyszukiwał  mło- 
de siły;  jednoczył  je  z  starszemi,  okrytemi  już  sze- 
wronami;  organizował  koncerty,  za  koncertami  sięgając 
nieraz  po  zadania  najtrudniejsze!  Czegóż  to  „Lutnia" 
lwowska  dotąd  nie  śpiewała,  a  jak  śpiewa  zawsze:  ze 
zrozumieniem  utworu,  barwnie,  z  jakiem  poczuciem 
stroju  i  rytmu  i  w  jak  pysznym  głosów  zespole!  Toż 
znaną  i  uznaną  jest  rzeczą,  iż  pod  względem  czystości 
i  brzmienia,  rodzaju  dźwięku,  żadno  z  ciał  śpiewaczych 
Iwowskicg  dotąd  sprostać  me  zdoła.  Zasługą  to,  powta- 
rzamy, Cetwińskiego.  jego  niezwykłej  muzykalności,  jego 
mrówczej  pracy,  jak  również  jego  zasługą,  iż  „Lutnia" 
lwowska  wydała  szereg  utworów  czterogłosowych  pol- 
skich, założyła  szkołę  śpiewu  chóralnego  i  solowego, 
pobudziła  żywo  twórczość  kompozytorów  naszych  w  dzie- 
dzinie chóralnej.  A  przepomnieć  też  nie  godzi  się,  iż 
dwukrotnym  swoim  występem  w  Pradze  czeskiej  zaszczy- 
tne chyba  wystawiła  świadectwa  muzykalności  naszej 
przed  najbardziej  muzykalnymi! 

W  ciągu  dwudziestopięciolecia  „Lutni"  sterowali 
nią,  jako  prezesowie:  Romuald  Makarewicz  (pierwotny, 
dzielny  orguizator);  radca  Edward  Lukas;  redaktor  i  se- 
kretarz Ossolineum,  Tadeusz  Czapelski;  prof.  uniwersyte- 
tu, dr.  Adam  Szulisławski;  rektor  uniwersytetu,  dr.  August 
Bałasits;  wreszcie  dzisiejszy,  energiczny,  zamiłowany 
w  rzeczy  swej  przewodniczący,  dr.  Karol  Czerny.  Obok 
nigdy  niestrudzonogo  kierownika  „Lutni"  obchodzą  też 
srebrne  gody  znakomici  jej  śpiewacy:  Ananiasz  Ardan, 
Jan  Hubl,  Jan  Mazurkiewicz,  Władysław  Slawiczek 
i  Jan  Stotańczjk.  Chór  żeński  i  męski  liczy  135  gło- 
sów. Zastępcą  Cetwińskiego  jest  dyrektor  konserwa- 
toryum,  kompozytor  Mieczysław  Sołtys. 

Powyżej  umieszczamy  grupę  jubileuszową  (zdjęcie 
podczas  bankietu  o  godzinie  3-ciej  w  nocy,  dokonane 
przez  nadwornego  fotografa  Lissę),  życząc  wszystkim 
dobrze  zasłużonym  złotego  ze  sztuką  weselał  ski. 


macierz    wszystkich  pol- 


GRUPA  JUBILEUSZOWA  LUTNI  LWOWSKIEJ.    Fot.  Lissa. 
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ALEKSANDER  BABICKI. 
Poseł  in.  Łodzi.  Działacz  społeczny,  czł. 
zarządu  licznycłi  stow.,  wytrawny  znawca 
prawa,  z  zawodu  adwokat.  Cieszy  się  ogól- 
ną sympatyą  i  uznaniem  w  najszerszycłi 
sferacłi  stolicy  przemysłu  krajowego.  Czł. 

Polskiej  Partyi  Postępowej. 


Ks.  JAN  GRALEWSKI. 
Poseł  gubernii  warszawskiej.  Rektor  ko- 
ścioła po-pijarskiego  w  Warszawie.  Urodził 
się  1868  r.  Zasłużony  pedagog,  członek  za- 
rządu P.  M.  S.,  wybrany  powtórnie.  Na- 
leży do  N.  D. 


NASI  PO 


JAN  STECKI. 
Poseł  gub.  lubelskiej.  Wybrany  powtór- 
nie. Należy  do  N.  D.  Ur.  się  w  1871  r. 
Autor  dzieła  p.  t.  „Zasady  ogólne  ekonomii 
społecznej'.  Ogłaszał  wiele  wybitnycli  prac 
w  Głosie,  Bibliotece  Warszawskiej ,  Eko- 
nomiście, Książce  etc. 


ANTONI  HEMPEL. 
Poseł  gub.  lubelskiej.  Ur.  się  r.  1865. 
Ukończył  Instytut  rolniczy  w  Puławach. 
Zajmował  się  gorliwie  sprawami  ludu,  za 
co  odsiedział  kilka  miesięcy  w  cytadeli. 
Otacza  go  powszeclina  sympatyą .  Bezpar- 
tyjny- 


SŁOWIE. 


ALFONS  PARCZEWSKI. 
Poseł  gub.  kaliskiej.  Wybrany  powtórnie.  Ur. 
się  r.  1850.  Napisał  wiele  prac  naukowycli. 
Jest  członkiem  komisyi  łiistorycznej  Akad. 
krakow.  Redagował  we  Wrocławiu  Nowiny 
Sslaskie.  W  Kaliszu  pou  stało  wiele  insty- 
tucyi  jego  staraniem.  Należy  do  N.  D. 


STANISŁAW  ŚLIWIŃSKI. 
Poseł  gub.  lubelskiej.  Urodził  się  r.  1869. 
Ukończył  Instytut  rolniczy  w  Puławacli. 
Radca  Tow.  Kr.  Ziemskiego.  Przyczyniał 
się  znacznie  do  rozwoju  wielu  instytucyi 
oświatowycli.  Należy  do  N.  D. 


WŁADYSŁAW  GRABSKI. 
Poseł  gub.  warszawskiej,  czł.  str.  N.  D., 
wybrany  powtórnie.  Urodził  się  1874  r. 
Znany  ekonomista,  odbywał  studya  w 
Szkole  Nauk  Politycznycłi  w  Paryżu  i  na 
wydziale  rolniczym  w  Halli.  Napisał  „Hi- 
storyę  Tow.  Rolniczego"  (2  t )  i  w.  in.  prac. 


JAN  HARUSEWICZ. 
Poseł  gubernii  łomżyńskiej.  Wybrany  po- 
wtórnie. Ur.  się  r.  1863.  Lekarz  w  Ostro- 
wiu.  Pisywał  w  Głosie  za  czasów  jego 
tendencyi  ludowo  socyalistycznych,  za  cza- 
sów J.  K.  Potockiego.  Obecn-e  należy 
do  N.  D. 


HENRYK  DEMBIŃSKI. 
Poseł  gub.  radomskiej.  Urodził  się  1866. 
Kształcił  się  na  uniwersytetach  w  Krakowie 
i  Insbrucku.  W  majątku  swoim,  Przysucha, 
pracuje  jako  rolnik  i  przemysłowiec  (zakła- 
dy żelazne).  Bezpartyjny  realista. 


KAJETAN  PIECHOWSKI. 
Poseł  guberni  warszawskiej.  Ziemianin 
z  pow.  płońskiego.  Urodził  się  1859  roku 
w  Kolczynie.  Wyższe  kursy  rolnicze  koń- 
czył w  Puławach.  Od  r.  1904  radca  ko- 
mitetu Tow.  Kredytowego  Ziemskiego. 
Należy  do  N.  D. 


Ks.  WESOŁOWSKI. 
Poseł  gub.  kaliskiej.  Proboszcz  z  Siedl- 
ca, pow.  łęczyckiego.  Urodził  się  r.  1870, 
święcenia  kapłańskie  otrzymał  roku  1892. 
Zamieszcza  od  lat  10  artykuły  w  Kronice 
Rodzmnej  i  t.  p.  Należy  do  N.  D. 


I 


ANTONI  BIELIŃSKI. 
Poseł  gub.  radomskiej.  Ur.  się  r.  1864. 
Ukończył  wydział  prawny  na  uniw.  war- 
szawskim, poczem  odbywał  studya  ekono- 
miczno-polityczne  w  Genewie.  Wicepre- 
zes Tow.  rolniczego  w  Radomiu.  Należy 
do  N.  D. 


Po  wyborach 

REFLEKSYE  I  WSPOMNIENIA. 

Falami  wzbierały  namiętności  polityczne.  Piętrzy- 
ła się  nienawiść  partyjna;  wybory  powodowały  wybuchy 
najgorszych  instynktów.  Po  kraju  roznoszą  się  jeszcze 
odgłosy  zaciętej  kampanii,  historya  zanotuje  je  w  księ- 
gach swoich.    Wyda  im  należną  ocenę  i  świadectwo. 

Bardziej,  niż  gdzieindziej  w  Królestwie,  walka  ol- 
brzymie rozmiary  przybrała  w  Warszawie.  Do  groź- 
nego pojedynku  stawali  dwaj  przeciwnicy:  prawica  na- 
rodowa i  lewica  postępowa. 

Zwyciężyła  tak  zwana  koncentracya.  W  stolicy 
przeszli  większością  głosów  stronnicy  partyi  narodowo- 
demokratycznej.    Zyskali  rńandaty,   bo  mieli  większość 


decydującą  za  sobą.  Niewątpliwie  zdobyliby  ją  i  przy 
mniejszej  ekspansyi  działań  agitacyjnych.  Środki  ostro- 
żności pewne  sfery,  kierujące  wyborami,  posuwały,  zdaje 
się,  zbyt  daleko. 

Nie  mamy  konkretnych  dowodów,  z  jakich  źródeł 
pochodziły  anonimowe  odezwy,  wypisujące:  „hańba  Ży- 
dom", „precz  z  Żydami",  „Warszawa  zagrożona",  „Ży- 
dzi idą  ławą",  „nie  kupować  u  Żydów",  ale  faktem  jest, 
że  wygrywające  na  strunach  nienawiści  rasowej,  podju- 
dzaiące  plakaty  i  proklamacye  nie  pochodziły  z  łona 
koncentracyi.  Czy  garść  jakaś  ludzi,  czy  frakcya  czyni- 
ła tę  niebezpieczną  i  lichą  robotę  na  własną  rękę  — 
w  formie  urzędowej,  nie  wiemy. 

W  chwili  ogólnego  napięcia  nerwowego  i  po- 
wszechnego rozjątrzenia  odezwy  te  sprawiać  musiały  na 


ludziach  niezależnych  wrażenie  jak  najgorsze.  Budził  się 
protest  przeciwko  taktyce,  nie  licującej  z  tradycyą  i  aspi- 
racyami  demokratycznemi  Narodu  Polskiego. 

Niestety,  stolica  kraju  już  po  raz  wtóry  w  czasie 
wyborów  narażona  była  nie  na  urojone  niebezpieczeń- 
stwo ze  strony  Żydów,  ale  raczej  groziło  jej  widmo  wy- 
buchu jednej  części  ludności  przeciwko  drugiej. 

Była  to  gra  niebezpieczna.  W  przyszłości  nie 
będzie  mogła  być  tolerowana  przez  kulturalne  i  dojrzałe 
społeczeństwo.  Przeciwko  tym  metodom  agitacyjnym 
obudzić  się'  musi  żywy  i  stanov/czy  protest. 

Pewne  prawa  i  pewne  obowiązujące  przepisy 
uznawane  są  nawet  na  najzaciętszych  wojnach,  cóż 
więc  mówić  o  starciach   wyborczych,   nad  któremi  ster 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY  Nr  9 


189 


NASI  POSŁOWIE. 


FRANCISZEK  NOWODWORSKI. 
Poseł  m.  Warszawy.  Wybrany  powtórnie. 
Ur.  się  r.  1859.  Od  r.  1885  adwokat  przy- 
sięgły w  Warszawie.  Należy  do  wielu  in- 
slytucyi  społecz.  Pisał  wiele  prawnycłi  prac 
nauk.  Był  red.  Kur.  War.  Należy  do  N.  D. 


RO.MAX  DMOWSKI. 
Poseł  m.  Warszawy.  Należy  do  przywód- 
ców stronnictwa  N.  D.  Autor  książki  p.  t. 
„Myśli  nowoczesnego  Polaka".  Dawniej 
hołdował  zasadom  ludowego  socyalizmu. 
Podróżował  po  Japonii  i  Brazylii. 


STEFAN  PLEWIŃSKI. 
Poseł  gub.  lubelskiej.  Ur.  się  r.  1866. 
Ukończył  szkołę  rolniczą  w  Dublanach. 
Od  lat  paru  jest  członkiem  rady  Towarzy- 
stwa Rolniczego.  Jeden  z  bardziej  wpły- 
wowych członków  N.  D. 


PIOTR  ŻAK. 
Poseł  g.  lubelskiej,  włościanin  z  Leszczjny. 
Ma  wzorowe  gospodarstwo.  R.  1898  osadzo- 
ny w  Cytadeli  za  pracę  nad  ludem.  W  r.  1906 
aresztowano  go  powtórnie  za  zredagowanie 
uchwały  gminnej.  Należy  do  N.  D. 


JÓZEF  OSTROWSKI. 
Poseł    gub.  radomskiej.  Wybrany  powtór- 
nie.   Włościanin  ze  Smardzewic.  Należy 
do  N.  D. 


JÓZEF  SUCHORZEWSKI. 
Poseł  gub.  kaliskiej.  Wybrany  powtórnie. 
Liczy  lat  czterdzieści  kilka.  Jako  inżynier, 
pracował  wiele  w  Rosyi  przy  budowie  ko- 
lei.,  Jest  znawcą  spraw  kolejowych.  Na- 
leży do  N.  D. 


EDWARD  PEPŁOWSKI. 
Poseł  gub.  piotrkowskiej.    Ur.  się  r.  1880. 
R.    1906  ukończył  Instytut  technologiczny 
w   Petersburgu.     Czynny    działacz  pattyi 
N.  D.  w  sferach  robotniczych. 


MATEUSZ  DZIURZYŃSKI. 
Poseł    gub.  piotrkowskiej.    Robotnik,  wy- 
znający zasady   N.    D.    Wysłany   był  do 
Rosyi  za  swoją  działalność  w  sferach  ro- 
botniczych. 


STANISŁAW  JUSTYNA. 
Poseł   guberni   piotrkowskiej.  Włościanin 
z   pow.    piotrkowskiego.  Współpracownik 
Narodu  i  innych  pism  ludowych. 


FELICYAN  OTOCKI. 
Poseł  gub.  piotrkowskiej.  Ur.  się  r.  1869. 
Ukończył  wydział  prawny  na  uniw.  war- 
szawskim r.  1894.  Był  członkiem  Tow. 
Wzaj.  Kredytu  i  Rady  Tow.  Rolniczego, 
gdzie  pracował,  jako  wice-prezes.  Należy 
do  N.  D. 


,1^ 


WŁADYSŁAW  NOWCA. 
Poseł  gub.  warszawskiej.  Dyrektor  szkoły 
handlowej  we  Włocławku.  Bezpartyjny.  Ur. 
się  1848  r.,  1863  r.  ukończył  wydział  hist.- 
filol.  w  Szkole  Głów.,  a  r.  1871  wydział 
prawny  uniw.  warsz.  Był  czł.  red.  Wieku. 
1883  r.  został  rejentem  we  Włocławku. 


MARYAN  CHEŁCHOWSKI. 
Poseł  z  gub.  wileńskiej.  Ur.  się  r.  1857. 
UKończył  wydział  prawny  na  uniw.  warsz. 
Zajmował  się  praktyką  adwokacką  w  War- 
szawie. Zamieszczał  liczne  artykuły  w  pi- 
smach polskich  w  sprawach  ekonomicznych 
i  rolniczych.    Należy  do  N.  D. 


zawsze  spoczywać  będzie  w  ręku  społeczeństwa!  To- 
lerujemy i  tolerować  będziemy  różne  formy  agitacyi  par- 
tyjnych. Protest  jednak  zakładać  będziemy  wszędzie, 
gdziekolwiek  godność  i  spokój  społeczeństwa  mogłyby 
na  szwank  być  narażone. 

Poza  proklamacyami  i  odezwami  podjudzającemi 
zachowanie  się  zresztą  publiczności  naszej  w  czasie  wy- 
borów nazwaćby  należało  pod  każdym  względem  wzo- 
rowem. 

Widzieliśmy  na  placach,  na  ulicach,  na  zgroma- 
dzeniach nie  dziki  motłoch  jakiś,  lecz  prawdziwie  zró- 
wnoważonych i  dorosłych  do  praw  konstytucyjnych  oby- 
wateli. 

Ład  i  porządek  wszędzie  panował  wzorowy.  Pa- 
ru ekscesów  dopuszczono  się  wprawdzie  w  dniu  wybo- 
rów.  Ale  na  wykroczenia  te  pozwolili  sobie  specyalnie 


najęci  emisaryusze  ciemnych,  nieznanych  jakichś  kół 
awanturniczych. 

W  agitacyach  frakcyjnych,  jak  w  roku  zeszłym, 
czynny  również  i  tym  razem  brały  udział  kobiety.  W  War- 
szawie uwijano  się  z  odezwami,  popierając  propagandę 
żywemi  namowami  głosowania  na  listę  narodową. 

Łagodne  w  formie,  ujmujące  treścią  namowy  ko- 
biet warszawskich  nie  pozostały  bez  pewnego  na  wy- 
bory wpływy.  Zwłaszcza  w  sferach  robotniczych  i  rze- 
mieślniczych glos  propagatorek  miewał  decydujące  zna- 
czenie. 

Niekiedy  zachodziły  jednak  sytuacye  zabawne. 

Jedna  z  adoratorek  listy  narodowej,  podsunąwszy 
się  do  pewnego  „obywatela",  mającego  minę  wyborcy, 
tłómaczy  mu  i  namawia,  aby  bezwzględnie  głosował  na 
narodowców. 


—  Ci  tylko  prawdziwie  kochają  kraj,  oni  zdobę- 
dą nam  autonomię,  wskrzeszą  dawne  Królestwo  Kongre- 
sowe; wszyscy  Polacy  powinni  na  nich  głosować! 

Powolny  obywatel  wciąż  słuchał  i  przytakiwał. 

—  I  cóż,  rodaku,  nie  wahacie  się  chyba  złożyć 
głosu  na  obrońców  kraju? 

—  A  pewnie! 

—  Więc  gdzież  lista  pańska  z  magistratu? 

—  Ba,  kiedy  stale  mieszam  w  Serocku... 

Na  placach  i  ulicach  w  pobliżu  biur  wyborczych 
wiece  odbywały  się  w  ciągu  całego  dnia  bez  przerwy. 

Mówcy  wszelkich  pokrojów  znajdowali  pełną  swo- 
bodę wypowiadania  się  dowoli. 

Trudno  o  większy  stek  sprzeczności,  o  wszech- 
stronniejszą  różnorodność  haseł,  okrzyków,  jak  na  tego 
rodzaju  mitingach  przygodnych. 
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ALEKSANDER  CHOMIŃSKI. 
Poseł  gub.  wileńskiej.  Ur.  się  r.  1859. 
Ukończył  uniwersytet  w  Warszawie.  Napi- 
sał powieść  p.  t.  „Ostatni  list".  Pisywał 
w  pismacłi  warszaw.  \  Kraju  petersburskim. 
W  przekonaniach  zbliżony  do  „realistów". 


STANISŁAW  WAŃKOWICZ. 
Poseł  gub.  wileńskiej.  Ur.  się  r.  1861. 
Ukończył  Instytut  inżynierów  morskich 
w  Kronsztadzie.  Wiceprezes  Tow.  rolni- 
czego w  Wilnie.  Z  przekonań  sprzyja  pro- 
granowi  „polityki  realnej. 


Ks.  LEONARD  RODZIEWICZ. 
Poseł  gub.  wileńskiej.  Ur.  się  r.  1872. 
Święcenia  duchowne  przyjął  r.  1896.  Ks. 
Rodziewicz  był  w  roku  zeszłym  wybrany 
wyborcą  z  pow.  oszmiańskiego.  Jest  dusz- 
pasterzem w  Żupranach. 


WIKTOR  JAROŃSKI. 
Poseł  gub.  kieleckiej.  Wybrany  powtór- 
nie. Ur.  się  r.  1870,  Ukończył  wydział 
prawny  na  uniw.  warszawskim.  Jest  adwo- 
katem w  Kielcach.  Był  sędzią  gminnym 
w  Niechwalowie.    Należy  do  N.  D. 

HENRYK  Hr.  POTOCKI. 
Poseł  guberni  kieleckiej.    Ur.   się  r.  1868. 
Studya   rolnicze    odbywał   we  Wrocławiu 
i  Halli.    Jeden  z  założycieli  Tow.  rolnicze- 
go w  Kielcach.    Bezpartyjny  realista. 

JAN  BIELAWSKI. 
Poseł  gub.  kieleckiej.  Włościanin  z  Na- 
siechowic  pow.  miechowskiego.  Ur.  się 
r.  1864.  Jest  jednym  z  założycieli  pierw- 
szej spółki  włościańskiej  w  Królestwie  „Ju- 
trzenki" i  stałym  współpracownikiem  pism 
ludowych.    Należy  do  N.  D. 


POSŁOWIE  GUBERNI  LUBELSKIEJ. 
Józef  fityskosz,  Stanisław  Sunderland.  Ludwik  Bryndza-Nacki 

JÓZEF  BŁYSKOSZ. 

Poseł  gub.  siedleckiej.  Włościanin  z  Dołhobrodów  pow. 
bielskiego.  Ur.  się  r.  1876  z  rodziny  niemieckiej.  Wy- 
brany powtórnie.  Zaoszczędzone  zeszłej  kadencyi  z  dyet 
pieniądze  poświęcił  na  szkołę  ludową  w  Dołhobrodach. 
Należy  do  N.  D. 

LUDWIK  BRYNDZA-NACKI. 

Poseł  gub.  siedleckiej.  Ur.  sięr.  1870.  Ukończył  wydział 
prawny  na  uniwersytecie  warszawskim.    Studya  rolnicze 
odbywał  w  Talowie,    w  Czechach.    Radca    Dyr.  Tow. 
Kred.  Ziemskiego. 


Dowiedzieć  się  także  było  można  wszystkiego. 
I  o  tem,  że  „burżuje  wolą  dobre  obiady,  niż  dobro 
kraju",  i  o  tem,  że  „narodowcy  przelewali  krew  robot- 
ników", i  o  tem  że  „socyaliści  rujnują  Polskę  za  pie- 
niądze Prusaków",  wszystko  to  mówiono  i  głoszono  na 
zgromadzeniach  przygodnych. 

Pan  rewirowy  spoglądał  na  te  rozprawy  okiem  po- 
błażliwego konstytucjonalisty.  Aż  zbliża  się  parę  ko- 
biet i  wsłuchując  się  w  przemowy. 

To  wyprowadza  z  równowagi  urzędnika  poiicyi. 
Zacięty  snać  wróg  sprawy  kobiecej,  pan  rewirowy,  pod 
grozą  rozpędzenia  „obywateli"  wyprasza  pleć  nadobną, 
odmawiając  jej  nawet  biernych  praw  przyglądania  się 
życiu  konstytucyjnemu  Warszawy. 

'A' 

*  .-i: 

Zwolna  przycichać  będą  odgłosy  wyborów  posel- 
skich.   Wkrótce  zostaną  po  nich  tylko  wspomnienia. 

Dla  dziejopisa  tego  dnia  pamiętnego  zanotujemy 
jeszcze  tylko,  że  niebo  chmurzyło  się  od  rana,  śnieg 
z  deszczem  padał  na  zmianę.  Na  ulicach  panował  ruch 
olbrzymi.  Wieczorem  kawiarnie  i  cukiernie  zaroiły  się 
od  prawyborców,  gdzie  dzielono  się  wrażeniami  i  spo- 
strzeżeniami. 

Dzienniki  co  chwila  wydawały  dodatki  nadzwy- 
czajne.   Miasto  wrzało  życiem  wartkiem.  S. 

Z  TEP^TRU. 

Pochodnia,  sztuka  w  3  ch  aktach  z  prologiem 
Stanisława  Kozłowskiego. 

P.  Stanisław  Kozłowski  w  swojej  najnowszej  sztuce 
spróbował  polemiki  z  jednym  z  najpotężniejszych  umy- 
słów ostatnich  czasów:  z  Fryderykiem  Nietschem,  ale  po- 
pełnił przytem  fatalną  omyłkę.  Zamiast  z  całością  ol- 
brzymiego dzieła,  dzieła  całego  życia  wielkiego  filozofa 
i  poety,  p.  Kozłowski  walczy  z  cytatami,  wyrwanemi 
z  utworów  jego  na  chybił  trafił. 

Wskutek  tego  „ideowy"  opór,  jaki  autor  wytacza 
tam    Nietschemu,  robi   wrażenie   ogromnie  natężonej, 


POSŁOWIE  GUBERNI  KIELECKIEJ. 
Wiktor  Jaronski,  Henryk  lir.  Potocki,  Jan  Bielawski. 

górnolotnej,  pełnej  „wzniosłych"  frazesów  polemiki  z  na- 
stroszonymi wąsami  słynnego  filozofa,  nigdy  zaś  z  jego 
duchem,  płomienistą  wyobraźnią  lub  wyostrzoną,  jak 
lancet  logiką.  Nieporozumienie  to  doprowadziło  do  nie- 
zwykle humorystycznych  epizodów  w  sztuce  p.  Kozłow- 
skiego. Nietsche  wyszedł  tam  na  biedaka,  który  w  imię 
niezrozumianego  przez  autora  „Pochodni"  aforyzmu  z  „Za- 
rathustry"  jest  przeciwnikiem...  „ducha",  a  zwolenni- 
kiem ciała  i  jego  przyjemności,  jednem  słowem,  Nietsche 
wyszedł  na  „lubieżnego"  burżuja,  i  to  jeszcze  ze  zbrod- 
niczymi instynktami,  które  musi  „zwyciężać"  pewien  nie- 
zbyt    dobrze     obeznany   z    katechizmem  duchowny. 


w  LOKALU  KADETÓW  W  PETERSBURGU  OBWIESZCZAJĄ  ZWYCIĘSTWO  WYBORCZE  PARTYI.  Fot.  Bulla.    OBLICZANIE  GŁOSÓW  W  CENTRALNEJ  KO.MISYI  W  PETERSBURGU.    Fot.  A.  Drank: 
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Wprawdzie  niepodobna  zro- 
zumieć, dlaczego  przy  ta- 
kiem  założeniu  przedstawi- 
ciel siiy  .ciała*  i  złych  in- 
stynktów jest...  genialnym 
wynalazcą,  pragnącym  usz- 
częśliwić ludzkość,  ale  to 
już  jest  tajemnica  autora. 
Możeby  autor  choć  w  czę- 
ści zgodził  się  na  to,  że 
geniusz,  bądź  co  bądź,  choć 
trochę  „ducha"  w  sobie 
posiada,  jeżeli  już  mamy 
uznawać  ten  przestarzały 
filozof.cznie  dualizm? 

Wreszcie,  dajmy  na  to, 
że  autor  pragnął  istotnie 
przeciwstawić  nitscheań- 
skiej  filozof.i  katechizmo- 
wą, ale  w  takim  znów  ra- 
zie trzeba  wiedzieć,  że  ża- 
den prawy  katolik,  a  tern 
bardziej  już  ksiądz,  nie  bę- 
dzie pochwalał  niczyjego 
samobójstwa.  To,  według 
kościoła,  grzech  ciężki,  za 
który  przecież  odmawia  się 
pogrzebu  na  wspólnym  z  chrześcijanami 
cmentarzu.  Tymczasem  w  „Pochodni"  mło- 
dy ksiądz  zachwycony  jest  samobójstwem 
„demonicznej"  kobiety,  która,  nawiasem 
mówiąc,  momentalnie  zostaje  w  trzecim 
akcie  skruszoną  grzesznicą. 

Otóż  to  właśnie.  Sztuka  nie  ma  żadnego 
psychologicznego  podkładu  ani  psycholo- 
gicznego przeprowadzenia,  poza  tem,  któ- 
rego odblaski  autor  zaczerpnął  ze  „Złotego 
Runa'  i  .Dla  szczęścia",  nie  potrafiwszy 
ich  jednak  zużytkować.  Groza  i  potęga 
żywiołowa  powyższych  dzieł  Przybyszew- 
skiego, w  któr}'ch  sumienie  stanęło  na  wy- 
żynie kosmicznej  siły  moralnej,  zamieniła 
się  tu  w  bezkrwiste  frazesy,  które  wygła- 
szają papierowe  manekiny  postaci.  Oto 
przykład  ekspresyi  dramatycznej  p.  Kozłow- 
skiego: mąż,  dowiedziawszy  się  od  żony, 
że  ona  pójdzie  za  mocnym,  genialnym 
człowiekiem,  którego  kocha  (o  czem  mówi 
mężowi  w  oczy),  wola  sentymentalnie, 
deklamacyjno  romantycznie  i  obłudnie:  ,0- 
szukany"! — i  pada  z  jękiem  na  krzesło! 
Wszelkie  duety  miłosne  prowadzone  są 
w  podobny  sposób.  Żałować  należało  arty- 
stów, którzy,  biorąc  tę  całą  rzecz  może  na 
serj-o,  grali  ją  na  seryo — zapewne  dobrze. 

J.  KL. 

NASZE  RYCINY. 

.Zadumana"  Antoniego  Kamień- 
skiego  to  nie  tylko  doskonały  rysunek,  ale, 
jak  to  zwykle  bywa  u  tego  poety-plastyka, 
cała  nowela,  powieść,  skrystalizowana  w  po- 
staci, rzuconej  na  papier.  Dziewczyna, 
o  twarzy  nie  pięknej,  ale  niezwjkle  inte- 
ligentnej i  interesującej,  pogrążyła  się  w  my- 
ślach i  duma.  Nad  czem?  Czy  nad  swoją 
dolą,  czy  nad  nieszczęściem  bliźnich,  o  tem 
naturalnie  z  rysunku  wnioskować  nie  można, 
ale  całość  tchnie  smutkiem  i  melancholią, 
która  wzrusza  widza.  Jeżeli  Kamieński 
traktował  temat  smutku  nastrojowo,  ale  re- 
alistycznie, to  ,i?oeprtf2"  E.  Okunia  na- 
leży do  typu  obrazów  symbolicznych.  „Roz- 
pacz* uosabia  artysta  w  postaci  kobiety 
o  wzroku,  w  którym  maluje  się  ból  bezna- 
f^ziejny,  graniczący  prawie  z  obłąkaniem. 
Trzy  obrazy  M.  Wiju-iorskiego  przedsta- 
wiają sceny  myśliwskie  i  odznaczają  się  wy- 
borną robotą  artystyczną,  świetnem  od- 
tworzeniem krajobrazów  i  figur.  Treść  tych 
obrazów  objaśnienia  nie  wymaga.  W  na- 
strojowym tonie  trzymany  jest  obraz  Hen- 
ryka Lhiembłi/p.  t.  Xoc  Jesienna.  Wi- 
dzimy tu  chatę  wiejską  w  szarem  oświet- 
leniu nocy.    Henrjk  Uziemblo,  ur.  1879  r.. 


Jedyne  biuro  wyborcze  w  Petersburgu,  gdzie  Ifadeci  doznali  porażki. 


kształcił  się  w  Wiedniu  i  Krakowie,  otrzy- 
mał kilka  odznaczeń  na  konkursach  i  wy- 
konał polichromię  kapitularza  katedry  na 
Wawelu,  oraz,  wraz  z  Włodzimierzem  Tet- 
majerem, polichromię  kościoła  w  Sosnow- 
cu. Zasłynął  również,  jako  doskonały  ka- 
rykaturzysta.— Jako  premium  bezpłatne,  do- 
łączamy do  bieżącego  numeru  drugi  kar- 
ton kolorowany  twórcy  „Legend  o  Matce 
Boskiej",  Piotra  Stachieicicza.  Artysta 
przedstawił  , Matka  Boską  Gromniczną' 
według  pojęć  naszego  ludu.  Odpowiedni 
wiersz  objaśnia  treść  utworu  doskonałego 
pod  względem  rysunkowym  i  koloryst>'cz- 
nym.  Jest  to  drugi  karton  z  albumu  p.  t. 
„Boży  Rok",  który  składać  się  będzie 
z  dwunastu  dzieł,  ilustrujących  podania 
i  wierzenia  ludowe,  związane  z  każdym 
miesiącem  roku.  Całość  utworzy  cykl  albu- 
mowy wielkiej  wartości  artyst}'cznej. 


KRONIKA. 


Osobisłs. 

Redaktor  naszego  pisma,  dr.  Józef  Wolff, 
wyjechat  zagranicę  na  kuracyę. 

Z  prasy  polskiej- 

Kuryer  ]f  arszaicski  zamieszcza  inte- 
resujący artykuł  znanego  publicysty,  Bolesła- 
wa Lutomskiego,  „O  wymowie  rosyj 
skich  i  naszych  posłów*.  Podczas  se- 
syi  zeszłej  Dumy  ,w  mowach  wolnościo- 
wych—  pisze  autor — było  często  za  wiele 
deklamacyi,  a  za  mało  szczerości  i  prostoty; 
dlatego  używano  imienia  wolności  tam, 
gdzie  trzeba,  i  tam,  gdzie  nie  trzeba,  co 
wywoływało  niejednokrotnie  przesycenie 
w  słuchaczach.  Wolność  nie  polega  prze- 
cież wyłącznie  na  słowach,  lecz  na  całości 
myślenia  i  postępowania.  Bynajmniej  nie 
mam  zamiaru  obniżać  doniosłości  parlamen- 
tarnej wymowy  pierwszej  Dumy.  Zawierała 
ona,  jak  widzieliśmy,  całą  skalę  historycz- 
nie wytworzonej  duchowości  rosyjskiej  i  była 
już  to  we  wschodnim  stylu  bezlitośnie 
urągliwa,  już  to,  jak  wicher  na  niezmierzo- 
nych i  śnieżnych  równinach,  wyła  pieśń 
zagłady,  już  to,  u  niektórych,  na  wzór  eu- 
ropejski była  regularna  ł  ozdobna.* — Prze- 
gląd Poranny,  zastanawiając  się  nad  tak- 
tyką przemówień  posłów  polskich  w  Peters- 
burgu, daje  dyrektywę:  .nie  w  imię  prze- 
szłości, ale  w  imię  wolności  niech  mówią, 
do  przedstawicieli  ludów  państwa,  a  trafią 
żywo  w  ton  tej  żywej  melancholii,  która 
dziś  dźwięczy  w  każdem  gorętszem  sercu 
ludzkiem." — Zawieszony  przez  władze  wo- 
jenne tygodnik  polski  w  Kijowie  Kresy 
i  jego  dodatek  Lud  Boży  ukazały  się  na- 


nowo  i  przedstawiają  się  wcale  okazale. 
Wydawnictwo  to  przy  starannej  redakcyi 
może  liczyć  na  poparcie. — W  Warszawie 
liczbę  pism  satyryczne  -  humorystycznych 
świeżo  powiększył  wytworny  tygodnik  Zyg- 
zaki, redagowany  przez  p.  Ignacego  Kosso- 
budzkiego.  Dobór  treści,  na  którą  składa- 
ją się  iskrzące  się  rzetelnym  talen- 
tem utwory  satyryczne  -  humorystyczne, 
sprawia  zaszczyt  redakcyi.  Nowemu 
pismu  szczerze  życzymy  powodzen^a.  — 
Z  powodu  porażki  polskiej  w  czasie 
wyborów  w  Mmszczyźnie,  której  to  spra- 
wie poświęcamy  wstępny  artykuł  w  „Chwili 
bieżącej",  Kury  er  Litcirski  zwraca  się 
z  odezwą  do  obywateli  ziemskich  na 
Białorusi:  „energicznie  trzeba  rozwinąć 
działalność  na  całym  froncie,  zniżyć 
się  do  uznawania  potrzeb  włościańskich, 
wszystkich  drobnych  ich  celów  i  marzeń, 
trzeba  zrobić  ustępstwa  z  wrodzonych  kas- 
towych przesądów,  trzeba  stać  się  praw- 
dziwymi obywatelami  kraju,  nie  zważając 
na  żadną  agitacyę,  na  żadne  podjudzanie. 
Praca  to  —  pisze  Kuryer  —  wieloletnia, 
żmudna  i  ciężka,  lecz  owocna".  —  Na  gruncie 
warszawskim  ujawnia  się  znaczne  ożywienie 
dziennikarskie  w  pośród  warstw  kobiecych. 
Do  liczby  już  istniejących,  a  jak  np. 
Bluszcz,  wybornie  prowadzonych  tygod- 
ników przybywa  nowe  pismo  p.  n.  Pol- 
ski Łan,  organ  koła  ziemianek.  Redakcya 
spoczywa  w  rękach  znanych  literatek. 
Dobór  artykułów  cechuje  ruchliwość  re- 
dakcyi. 

Wystawa   d^ieł  ChełmońsJ^iego. 

W  sobotę  dnia  23  lutego  otwarto  uroczyście 
wobec  licznie  zgromadzonych  artystów,  li 
teratów  i  miłośników  sztuki   zbiorową  wy 
stawę  dzieł  jednego  z  największych  mala 
rzy  polskich  doby  dzisiejszej,  Józefa  Cheł- 
mońskiego.   Wystawa  zajmuje  trzy  górne 
salony  Pałacu  Sztuki   i  zawiera  około  stu 
obrazów.  Notujemy  tymczasem  fakt  otwarcia 
tej  ważnej  i  interesującej  nad  wyraz  wystawy, 
sprawozdanie  zaś  krytyczne  unieścimy  w  naj- 
bliższym numerze  Tygodnika. 
Umarli. 

W  dniu  19  b.  m.  w  majątku  Kołdycze- 
wie  gub.  mińskiej  zmarł  ś.  p.  Stanisław 
Eeicieński  w  82  roku  życia.  Nieboszczyk 


STANISŁAW  REWIENSKI. 

30  lat  z  górą  mieszkał  w  Warszawie,  z  któ- 
rą się  był  zrósł  swym  zacnym,  prawym, 
szczero  polskim  duchem  i  pracą  na  polu 
nauk  rolniczjxh,  hodowli  i  gospodarki 
wiejskiej.  Prócz  szeregu  popularnych,  a  zaw- 
sze cenionych  prac  w  tym  z,  kresie,  stałym 
był  współpracownikiem  Gazety  Rolniczej 
i  wychodzących  u  nas  encyklopedyi.  Roz- 
legła wiedza,  doskonała  pamięć,  stała  rzeź- 
kość  i  wrażliwość  umysłu  były  mu  znako- 
mitj-m  bodźcem  do  życia  i  pracy.  Przed  ro- 
kiem niespełna  ś.  p.  Rewieński  jeszcze  był  na 


przejawy  społeczne  czujny  i  wśród  nas  obec- 
ny. Wkrótce  jednak  wiek  i  raptowne  osłabie- 
nie wzroku  skrępowały  dawną  wytwórczość 
i  zniewoliły  sędziwego  starca  na  resztki 
życia  przenieść  się  dj  wzmiankowanego 
wyżej  ustronia,  gdzie  też  niebawem  swe 
szlachetne,  pracowite  i  pożyteczne  życie 
zakończył. 

Dr.  Antoni  Łanieuski,  zmarły  w  Hru- 
bieszowie, należał  do  tych  ludzi  prawych 
i  nieugiętej  woli,  których  żadne  przeciw- 
ności życiowe  złamać  nie  mogą.  Jego  nie- 
złomne przekonania  polityczne  były  powo- 
dem ustawicznych  szykan  ze  strony  władz 
miejscowych,  dla  których  jawne  przyznawa- 
nie się  do  polskości  .opornego  unity* 
nosiło  piętno  nieprawomyślności.  Pozba- 
wiono go  więc  różnych  urzędów,  jak  np. 


Dr.  Antoni  Łaniewski. 

lekarza  progimnazyum  miejscowego,  pomi- 
mo to  stał  wytrwale  przy  swoim  sztandarze, 
czem  zaskarbił  sobie  wielki  szacunek 
i  uz.ianie  nie  tylko  wśród  obywateli  hru- 
bieszowskich, lecz  i  szerokiego  ogółu  Chełm- 
szczyzny. Był  wybitnym  lekarzem  prakty- 
kiem. Cześć  jego  pamięci! 

Zygmunt  Kosohudzki,  artysta  drama- 
tyczny, który  z  powodu  nieprzyjęcia  poje- 


Ci 


Zygmunt  Kosobudzki. 

dynku  przez  swego  kolegę,  strzelił  doń 
nieszkodliwie,  poczem  pozbawił  się  życia. 
Należał  do  trupy  teatru  w  Poznaniu. 

Od  Ądminisłracyi. 

Wskutek  licznych  reklamacyi  ze  strony 
wielu  prenumeratorów,  którzy  skarżą  się, 
że  premium  bezpłatne,  złożone  z  cyklu  karto- 
nów Piotra  Stachiewicza,  p.  t.  .Boży  Rok* 
w  skutek  naklejania  ulega  przy  wysyłce 
zniszczeniu,  dołączamy  obecnie  karton  z  te- 
kturką, bez  naklejenia. 

<^ 

NA  WIECZORKU  U  PAŃSTWA  XX. 

—  Przyjaciel  domu  pani  X.  Powin- 
szować! powinszować!  cćreczka  pani  dobro- 
dziejki ma  ogromne  powodzenie. 

—  Pani  X.  Istotnie,  ma  pan  racyę, 
sama  to  widzę,  tak  się  o  nią  młodzież  do- 
bija, jak  o  ćwiartkę  losu  do  pierwszej  klasy. 

TT 

w  SĄDZIE  G.MINTsTM. 

—  Sędzia  do  nożnego.  Zawołać  mi 
powódkę. 

—  Wieśniak  .śu-iadek.  Panie  woźny! 
kiedy  już  mata  wdać  lo  pana  sędziego  po 
wódkę,  to  niechaj  tam  i  dla  mnie  psyniosą 
flaseckę  monopolów  ki.  *' 
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NADESŁANE 


SERWISY  STOŁOWE  Rub.  32,  35,  40,  45,  50,  55,  60  i  t.  d. 

SKŁAD  I  WŁASNA  MALARNIA  PORCELANY,  SZKŁA  I  FAJANSU 
STANISŁAWA  GÓRSKIEGO,  Nowy-Świat  Nr  37.  Telefon  3631.   Proszę  zwrócić  uwagę  na  firmę  i  adres. 

Poleca  ogromny  w>'bór  serwisów  stołowych,  szkła,  majoliki,  terrakoty.    Ozdoby  do  mieszkań  i  ogrodów.  Własna  malarnia  wykonywa  artystycznie   całkowite   wyprawy  ślubne 
oraz  fotografie  wieczne  na  porcelanie.    UWAGA:  Każdy  kupujący  serwis  porcelanowy  otrzymuje  bezpłatnie  100  SZtuk  szkła  stołowego. 


Henryk  Schwarz,  w  Krakowie,  ulica  Grodzka  13,  Telefon  43 


Magazyn  Bławatny 
^^^^  i  Konfekcyi 


< 

u 

PJ 

o 


Płaszcze  wieczorowe,  bluzki  jedwabne,  halki. 

Pracownia  wykonywa  szybko,  tanio,  dokładnie  kostyumy,  suknie, 

bluzki,  halki,  okrycia. 


Nagrodzony  w  Paryżu 
i  Brukselli  złotymi  medala- 
mi, najwięcej  rozpowszech- 
niony,zupełnie  nieszkodliwy 


PUDER 
IRIS 


oraz  znane  ze  swej  dobroci  Wodę  bzOWą,  Mydło 
lanolinowe  poleca  par.  fabr.  Perfum  i  Kosmetyków 
JRIS"  H.  LACHS  i  S-ka,  skład  fabryczny 
Przejazd  .Ns  1,  oraz  Składy  Apteczne  i  Perfumerye. 


Fabryka  Powozów 


FILIPA  LORETZ,  '«! 


ystuje  od  1866  roku 


Warszawa,  Leszno  23 

WIELKI  WYBÓR  POWOZÓW  GOTOWYCH. 


Przewrót  w  rolnictwie  zrobiły 


GRYFY 
VENTZKIEGO 

umożliwiając  prawdziwie  racyonalną, 
tanią  i  szybką  uprawę  roli.  Zwracam 
uwagę  PP.  nabywców,  aby  żądali  tylko 

ORYGINALNYCH  GRYFÓW 

Yentzkiego,  żadne  bowiem  kopie,  naśladownictwa  i  rzekome  ulep- 
szenia, spaczające   prostotę  narzędzia,  nie  wykazują  tej  niedo- 
ścignionej precyzyi,  którą  zdobyły  Gryfy  Yentzkiego.  Mnóstwo 
pochlebnych  świadectw! 
Wyłączny  Reprezentant 

ALFRED  GRODZKI, 

Warsmatca,  33,  Senatorska. 


m 


HERMAN  i  GROSSMAN 

WARSZAWA  Mazowiecka  16,  St.  PETERSBURG,  MOSKWA 

Fortepiany,  Pianina,  Organy-Angelus,  Pianino-Angelus 


ANTYKWARYAT  POLSICF       """•"^'^ '     "^"p""-  sprzedaż  bibiw- 

*  *  'V  *»*\  ■  *  '  \/Ł<WJI^l  {g|j^  dziel  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 
«J  WarSSiateie,  ul.  Hr.  Berga  S    rycin,  rękopisów  i  autografów.    Zamiana  i  ocena. 


DLA  KASZLĄCYCH  I  OSŁABIONYCH 

EKSTRAKT  I  KARMELKI 

LELIWA 

w  Warszawie,  ulica  Zielna  Nr  21,  Telefon  Nr  59-54 
SPRZEDAŻ  W  SKŁADACH  APTECZNYCH  I  APTEKACH. 


PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

w  lfar8zatvie.  Jasna  S. 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracyi  otwarty. 

<^  «^  «^  ^» 


I  (Gebethner  i  Wolff  | 


ą  ^Fortepiany, 
I  Pianina,  Organy 

y  Krakowskle-Przed.  17. 

«  Ars»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10 — 1  zranaiod2 — 5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 


Dr.Balszyn 

wener.,  skórne  i  moczopłciowe,  Szkolna  5 
(Marszalk.  140)  do  11  r.  i  4--7  w.  Panie  3--4. 


b.  lekarz  klin.  un. 
Szp  Ś-go  Łazarza, 


FBOCTEURPlEBfJ 


GRAND  PRIX 
1900 


Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznycii  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro- 
ślinnym, służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


■■ILABORATORYUM  St.  GÓRSKIEGO,  LESZNO  12,  Telefon  s^ZąMM 

Poleca:  „Venus",    puder   hygieniczny.    ,,Venus",  krem,  wydelikatniający  cerę. 
Agatol,   tymolowy    eliksir  i  proszek  z  silnym    aromatem,    najlepsze    do  zębów. 
Konserwator  włosów  podług  d-raLassara.  ,,Arago"  na  wyniszczenie  odcisków. 
Żądać  wszędzie.    Wysyłka  za  zaliczeniem  pocztowem. 


SALOn  WOŁOWSKIEGO  L'wvr"w*  Sztuk  Pięknych 

w  Warsstaicie,  ttlica  Noicy-Świał  Xr  22,  Telefonu  Nr  193.2S. 


N^Oę  CręSrDN/  t°''t'y>  wallzy,  kutry,  portmony,  galanterya,  przybo- 
tL  O  O  1^  O       I*  I   ry  myśliwskie  i  sportowe,  siodła,  zaprzęgi,  duży 
wybór.    Fabryka  i  magazyn  Trębacka,  5,  K.  NIEMlfSKI.   Na  żądanie  cenniki  gratis. 


I 


Gduie  kupić  tvyborotvy  towar 

Wina,  Spirytualia,  Delikatesy,  Owoce,  Towary  kolonialne  oraz  Cygara  hawańskie? 

W  imporcie  win  K.  KOTARSKIEGO  Berga  Nr  2.  Telefon  3512. 


I 


CSKORYNAiS"-' 

WARSZAWA -PRAGA 

OLSZOWA   14"  . 


FABRYKA  MASZYN 

I  KAMIENI  MA.YŃSKICN 
BUDOWA  A\«.YNÓW 
WSZELKIE  ARTYKUŁY  M4:YŃSKIE, 

TURBINYJRANSMISJE  i.t.p. 


Wydawcy:  GEBETHNER  I  WOLFF 


Druk  Piotra  Laskauera  i  S-kl,  Warszawa 


Redaktor  Dr  JOZEF  WOLFF 


Redaktor  przyjmuje  we  czwartkt  1  pląlkl,  od  godz.  1  do  ?.— Rękopisów  porailejszycti  I  m3t».ryał^'v  fvs'mVnwyrh.  radesł.  do  redakcyl.  rłe  7wr?'a  się. 
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BOLESŁAW  LUTOMSKI:    SZEŚĆDZIESIĄTY  TRZECI. 


Inną  ma  całkiem  tradycyę  rok  sześćdzie- 
siąty trzeci,  niż  rok  trzydziesty  pierwszy.  Pa- 
skiewicz  wtedy  w  krwawych  szturmach  zdobył 
Warszawę,  armia  przeszła  granicę  i  złożyła 
broii  na  pruskiem  terytoryum  Poznańskiego 
i  austryackiem  Galicyi,  złożyła  z  rozpaczą 
w  duszy  te  sztandary,  które  podczas  ośmio- 
miesięcznej kampanii  tak  dumnie  wznosiły  się 
nad  szeregami,  emigracya  uprowadziła  wszyst- 
kich, co  się  wyróżnili  męstwem,  talentem,  wie- 
dzą, ludzi  szabli  i  pióra,  żołnierzy  i  poetów, 
statystów  i  uczonych.  Upadek  wielkiego  dzie- 
ła był  straszny. 

Pomimo  upadku  jednak  pozostała  sława 
czynów  bohaterskich,  która  długo  opromienia- 
ła gorzką  dolę  narodu,  przenikniętego  wówczas 
nawskroś  czcią  i  podziwem  dla  męstwa. 

Bezpośrednio  po  świetnych  dziełach  orę- 
ża nastają  dzieła  wyobraźni,  która  wznosi  się 
tak  wysoko,  jak  nigdy  przedtem  i  potem; 
twórczość  nasza  drży  w  akordach  wstrząsają- 
cych i  pogrzebowych,  dosięga  wyżyn  tragi- 
zmu, stawiając  niespożyty  pomnik  ideałowi 
narodowemu,  który  w  romantyzmie  osiągnął 
najwyższy  wyraz,  skąd  następne  pokolenia 
w  najfatalniejszych  kolejach  losu  czerpały  wia- 
rę i  nadzieję. 

Z  wypadków  roku  trzydziestego  pierw- 
szego wypływa  nadzwyczajny  rozkwit  naszej 
poezyi:  w  pamiętnem  czteroleciu  (1831  — 1834) 
powstaje  trzecia  część  „Dziadów",  „Pan  Ta- 
deusz", „Nieboska  Komedya",  „Irydyon", 
„Kordyan",  najpiękniejsze  utwory  Słowackie- 
go, Goszczyńskiego,  Garczyńskiego,  nawet 
Fredro  pisze  wtedy  „Dożywocie",  „Zemstę", 
„Śluby  panieńskie".  Widzimy  tu  ścisły,  go- 
dny uwagi  związek  między  wypadkami  av/yo- 
brażeniami,  między  historyą  polityczną  a  ży- 
ciem duchowem.  Wistocie,  trudno  o  wielką 
poezyę  tam,  gdzie  niemasz  wielkich  czynów. 
Wprawdzie  twórca  ma  własne,  częstokroć  nie- 
odgadnione  drogi  rozwoju,  lecz  któż  nie  spo- 
strzega, iż  nadzwyczajne  wypadki  i  postacie 
najlepiej  zapładniają  imaginacyę?  Biada  naro- 
dowi, który  wytrącić  sobie  z  rąk  pozwolił  ster 
własnego  losu,  który  nie  wznosi  sobie  budo- 
wy według  własnego  stylu  i  miary!  Wtedy 
i  jego  geniusz  artystyczny  wydaje  tylko  two- 
ry bolesne,  lub,  co  gorsza,  nikłe  i  okaleczone. 

Rok  sześćdziesiąty  trzeci  nie  pozostawił 
nam  ani  zwycięstw,  nad  którymi  jaśnieje  sła- 
wa, ani  klęsk,  pamiętnych  sztuką  wojskową 
zwyciężonych.  Nie  był  wojną,  lecz  partyzant- 
ką. Powstańcy  nasi  wielokrotnie  jaśnieli  od- 
wagą i  poświęceniem,  lecz  te  rozproszone 
i  oderwane  epizody  nie  mogły  wytworzyć 
w  pamięci  zgnębionego  ogółu  celnego,  sku- 
pionego obrazu. 

Charakter  rzeczy  sprawił,  że  więcej  było 
męczenników,  niż  żołnierzy,  więcej  znęcania 
się  i  okrucieństw,  niż  walk  i  zapasów.  Stąd 
też  pochodzi,  że  względem  tego  nieszczęśli- 
wego roku  byliśmy  i  jesteśmy  po  dziś  dzień 
niesprawiedliwi,  że  nie  potrafiliśmy  sobie  od- 
bić wyraziście  w  pamięci  jego  właściwych  rysów, 
że  nasza  myśl,  twórczość  i  sztuka,  z  wyjąt- 
kiem jasnowidzącego  geniusza  Grottgera  i  kil- 
ku oderwanych  wzlotów  poetyckich,   nie  wy- 


ryła dotychczas  napisu    na    jego  kamieniu 
grobowym. 

Rok  trzydziesty  pierwszy  stoi  przed  na- 
mi w  płomiennej  apoteozie;  rok  sześćdziesiąty 
trzeci,  przeklinany  przez  jednych,  lekceważony 
przez  drugich,  zasypywany  popiołem  zapom- 
nienia, nie  znalazł  dotychczas  wyraziciela,  psy- 
chologa i  dziejopisa. 

Nie  byli  nimi  d,  którzy  z  długą,  maniac- 
ką zaciętością  powtarzali  przeciwko  owocze- 
snemu  pokoleniu  oskarżenie,  zwalając  na  nie 
odpowiedzialność  za  wszystkie  nasze  nieszczę- 
ścia. Polityka  fałszowała  historyę  dla  swoich 
zamiarów,  kiedy  tymczasem  ostatnia  żąda  cał- 
kiem niezależnego  tłómaczenia  zjawisk.  Jak 
więc  było  wistocie? 

Między   upadkiem  powstania  listopado- 
wego a  pierwszemi  manifestacyami  1861-go  r. 
stoi  długi  szereg  czynników,  warunkujących 
i  poprzedzających  wypadki.    Emigracya,  armia 
i  sejm,  oficerowie  i  młodzież,  statyści  i  myśli- 
ciele, zarówno  Czartoryski,  jak  i  Lelewel,  jak 
Bem  i  Mierosławski,  unoszą  z  sobą  na  obczy- 
znę pragnienie  odwetu  i  żalu;  twarde  rządy 
Mikołaja  I,  które  trzymały  społeczeństwo  przez 
ćwierć  wieku  w  niewolniczych  karbach,  wy- 
starczały wprawdzie  do  mechanicznej  uległo- 
ści, lecz  nie  pozwoliły  na  sformułowanie  ja- 
snego i  rozumnego  programu  politycznego, 
który  może  być  wynikiem  swobodnej  i  wszech- 
stronnej  dyskusyi;  wewnętrzna  reakcya  prze- 
ciw temu  stanowi  '  wyraziła  się  w  chorobliwej 
wrażliwości,    raczej  rozstroju;   poezya  roman- 
tyczna, postawiwszy  najpierw  przed  narodem 
słup  ognisty,    wskazujący  mu  drogę,  skręca 
pod  koniec   na  drogi  mistyczne  i  odbija  się 
na  pokoleniu;  partya  rewolucyjna  w  Europie, 
z  którą  sprawa  polska   od  okresu  rozbiorów 
była  noletis  volens  w  związku,  pcha  Polaków 
do  zbrojnego  powstania;  Napoleon  III  ze  swo- 
ją teoryą  narodowości  i  wyzwalającemi  się 
pod   tem    hasłem    Włochami,  spadkobierca 
świetnych   i  czarujących   dla  nas  wspomnień 
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i  idei  swego  wielkiego  stryja,  nie  zachęca 
wprawdzie  przed  wybuchem  do  podniesienia 
broni,  lecz  wszystkie  jego  ambicye  osobiste 
i  dynastyczne,  jego  półsłówka  i  przemilczania, 
pozwalają  mu  przypisywać  wielkie  względem 
Polski  zamiary,  których  on  wprawdzie  zbyt 
jawnie  nie  wypowiada,  ale  im  nie  przeczy; 
wreszcie  ten  chaos  dążeń,  programów,  prze- 
wrotów i  nienawiści  społecznych  i  rewolucyj- 
nych, których  wiek  XIX  był  ojcem  i  świad- 
kiem i  które  żadną  miarą  ominąć  nie  mogły  na- 
rodu, marzącego  o  odzyskaniu  utraconej  niepod- 
ległości, zwłaszcza  jego  licznej  emigracyi,  wy- 
łącznie tej  idei  oddanej  i  dla  niej  żyjącej  — 
oto  szereg  ważniejszych,  powierzchownie  za- 
ledwie określonych  czynników,  działających 
z  góry  i  z  dołu,  z  zewnątrz  i  z  wewnątrz,  na 
rozstrojone  i  rozmarzone,  bez  steru  i  realnego 
programu,  społeczeństwo  owoczesne. 

Nastąpił  okrzyk  rozpaczy  dławionego 
przemocą  narodu.  Był  to  protest  pokolenia, 
które  tylko  krwią  zaświadczyć  mogło  o  swoich 
prawach  do  istnienia  historycznego,  był  to 
finał  trzydziestoletniej  epoki,  która  z  głuchem 
okrucieństwem  tępiła  myśl,  rozsądek  i  program 
pracy  publicznej,  było  to  nieuniknione  następ- 
stwo rządów  Mikołaja  I  i  satrapów  warszaw- 
skich. 

To  pokolenie  nie  całkiem  zresztą  jesz- 
cze zeszło  z  widowni,  mamy  pośród  siebie 
ludzi  sześćdziesiątego  trzeciego  roku,  wszyscy 
ich  znacie  lub  znać  powinniście.  Powinniście 
ich  znać,  bo  z  żywych  postaci  najlepiej  odga- 
dnąć potraficie  oblicze  minionych  czasów,  tak 
ważnych,  tak  godnych  rozpamiętywania  i  nau- 
ki, posiadających  ponad  to  niektóre  piękne 
cechy,  skłonności,  wierzenia  i  namiętności, 
których  my  już  dziś  nie  posiadamy. 

Powinniście  ich  znać,  bo,  gdy  zabraknie 
tych  pomników  przeszłości,  nic  wam  już  na- 
grodzić nie  potrafi  szkody,  jaką  wyrządziliście 
sobie.  Kto  nie  odczuwa  żywego  związku 
między  wczoraj  a  dziś,  między  ojcami  a  syna- 
mi, ten  w  rozgwarze  otaczających  starć  i  walk 
nie  usłyszy  kroku  historyi,  nie  zoryentuje  się 
wśród  sprzecznych  poglądów,  płynących  do- 
koła niego. 

Cóż  nas  uderza  w  weteranach  powstania 
styczniowego,  w  dzielnych  i  żywych  kobietach- 
Polkach  z  owego  czasu,  pełniących  zadanie 
patryotyczne  z  zaparciem  się,  ogniem  i  fan- 
tazyą,  w  starcach,  którzy  zachowali  czerstwość 
uczucia  i  myśli,  w  żołnierzach,  co  pozostali 
wierni  pamięci  zmarłych  lub  straconych  towa- 
rzyszy broni,  rozstrzelanych  i  powieszonych 
dowódców,  co  was  uderza  w  tych  wszystkich, 
którzy  z  nie  stygnącem  sercem  kochają  po 
dziś  sprawę  i  kraj? 

Jest  w  nich  wszystkich  pewien  wspólny 
rys  myśli,  uczucia  i  pojęcia.  Oto  miłość. oj- 
czyzny nie  jest  u  nich  czczym  wyrazem,  oto 
serce  ich  było  w  ogniu  czystym  i  gorącym, 
oto  składali  oni  żywe  ofiary  na  ołtarzu  ideału, 
oto  duszę  ich  unosiła  wysoko  modlitwa  patryo- 
tyczna,  oto  w  rozsypce  powstania  patrzyli  spo- 
kojnie w  oblicze  śmierci,  oto  wierzyli  w  oj- 
czyznę zmartwychwstającą,  której  symbole 
magicznie   na  nich   działały,    oto  zachowali 
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wiarę  w  kopalniach  Sybiru,  we  wszystkich 
kolejach  wygnania,  wobec  szubienicy  i  noszą 
ją  pD  d2i3  dzień  niepokalaną,  oto  nie  pogo- 
dzili się  nigdy  z  tryumfem  świata  materyalnego 
nad  światem  duchowjm,  oto  pod  druzgoczą- 
ce  kola  losu  dziejowego  rzucali  bez  wahania 
wszystko,  co  im  było  najdroższe,  oto  „jeszcze 
Polska  nie  zginęła"  było  pierwszym  artykułem 
ich  wyznania  i  pierwszą  serca  potrzebą,  oto, 
„jak  świata  nowego  żołnierze, szli  oni  na  wol- 
ność orać,  krwią  polewać  ziemię",  i  noszą 
jeszcze  w  głębi  sumienia  Znicz  święty,  który 
następnemu  przekażą  pokoleniu,  oto  pod 
względem  wierności  służyć  mogą  za  wzór  tym 
z  teraźniejszych,  których  życie  upłynęło 
w  martwym  i  płytkim  sceptycyzmie,  którym 
zakazano  wierzyć  i  oduczano  marzyć  o  cudach 
i  bohaterach. 

Zapłacih  oni  bardzo  drogo  za  wiarę  i  złu- 
dzenia. W  dziewiętnastem  stuleciu  historya 
Europy  nie  zna  faktu  politycznego,  któryby  tak 
ciężkie  i  długie  skutki  za  sobą  pociągał,  któ- 
ryby tak  silnie  na  ustrój  duchowy  ogółu  i  układ 
rzeczywistości  oddziałał,  jak  rok  sześćdziesiąty 
trzeci. 

W  życiu  każdego  narodu  były  błędy- 
Przeszłość  trzeba  przyjmować  jednak  w  całości, 
z  jej  błędami  i  zasługami,  omamieniami  i  cno- 
tami, błędów  i  omamień  wystrzegać  się,  cnoty 
i  zasługi  trwałemi  zgłoskami  w  pamięci  zapi- 
sywać. Cnotą  sześćdziesiątego  trzeciego  roku  był 
gorący  i  ofiarny  patryotyzm.  Skierowano  go 
do  szalonego  przedsięwzięcia,  ale  bez  tego 
uczucia,  któremu  rozum  towarzyszyć  powinien, 
społeczność  polityczna  byłaby  fikcyą. 

Zachowajcie  więc  w  pamięci  imiona: 
Traugutta,  Sierakowskiego,  Krajewskiego,  Lan- 
giewicza, Junga,  Taczanowskiego  i  dziesiątki 
innych,  umarłych  i  żywych  jeszcze;  wspom- 
nijcie dni  i  nazwy  Krzywosądza,  Grochowisk, 
Ignacewa,  Fajsławic,  Sędziejewic,  Kruszyny 
i  dziesiątki  innych,  bo  tam  we  wspólnych 
grobach  leżą  popioły  najlepszych  i  najdziel- 
niejszych.   Zabraniano  nam  dotąd  imiona  ich 


wymawiać,  odmawiano  nawet  pośmieitnej  spra- 
wiedliwości. 

Rok  sześćdziesiąty  trzeci  znamy  najmniej 
i  najgorzej  z  dziejów  porozbiorowych,  najprze- 
wrotniejsze  i  najpłytsze  mamy  o  nim  pojęcie. 
Straszna  klęska  narodowa,  wówczas  ponie- 
siona, skierowanie  później  uwagi  społecznej 
w  inną  stronę,  do  tak  zwanych  rzeczy  pozy- 
tywnych i  pożytecznych,  jakgdyby  w  życiu 
ogółu  dobra  idealne  i  wierność  powołaniu 
historycznemu  nie  były  właśnie  tym  funduszem 
wieczystym,  z  którego  pokolenia  ciągną  od- 
setki, zatamowanie  badań  i  roztrząsań  przed- 
miotu pod  cenzurą  rosyjską,  panująca  czas 
dłuższy  szkoła  polityczna  w  Krakowie,  Galicyi 
i  u  nas,  która  z  właściwą  umysłom  polskim 
jednostronnością  rozcięła  kwestyę  jednem  orze- 
czeniem, uznając,  że  odtąd  tylko  na  drodze 
ścisłej  lojalności  względem  każdego  z  trzech 
państw  rozbiorowych  dążyć  można  do  po- 
prawy bytu  narodowego,  wszystko  to  razem 
sprawiło,  że  nad  rokiem  sześćdziesiątym  trze- 
cim, nad  jego  treścią  i  ideami,  zapałem  i  unie- 
sieniami przechodzimy  szybko  do  porządku 
dziennego.  Jedni  czynili  to  z  lekceważącem 
wzruszeniem   ramion,   drudzy  —  z  wyrazem 
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smutnym  i  zagadkowym,  inni  jeszcze  —  zam- 
knęli sobie  usta  na  zawsze  pieczęcią  mil- 
czenia. 

Tylko  lojaliści  surowej  reguły  nie  żało- 
wali przestróg  i  nauk  po  czasie,  powtarzając 
ustawicznie  w  kółko,  że  powstania  nas  zgu- 
biły i  zerwać  z  niemi  należy.  Jak  raz  skoń- 
czyli, znów  zaczynali  nanowo,  i  zdawało  im 
się,  że  mają  przez  to  bardzo  mądry  plan  dzia- 
łania. 

Historya,  polityka  i  praktyka  skrzy  wdziły 
pokolenie  sześćdziesiątego  trzeciego  roku.  Nie 
mamy  dotychczas  historyi  tego  czasu;  mamy 
tylko  gorsze  lub  lepsze  z  nim  polemiki.  Ludzie 
namiętni  lub  ciaśni  pojąć  długo  nie  mogli,  że 
nagromadzone  materyały  palne  wybuchnąć 
musiały.  Perspektywa  czasu  dziś  przynajmniej 
pozwolić  nam  powinna  zarówno  na  zrozumie- 
nie nieuniknionego  biegu  zdarzeń,  jak  i  na 
uczczenie  pamięci  zmarłych,  straconych  i  umę- 
czonych w  imię  prawdy  i  wiary. 

NAPOLEONIZM  i  ROMANTYZM. 

Osobistość  Napoleona  I,  jego  krótka  sto- 
sunkowo, ale  bogata  w  niezwykłe  wypadki 
i  czyny  działalność,  oraz  tragiczny  koniec 
genialnego  wojownika,  burzyciela  i  organiza- 
tora, wszystko  to  musiało  działać  na  wyobra- 
źnię poetów,  a  zwłaszcza  poetów  romantycz- 
nych. 

Romantycy  niemieccy,  co  prawda,  niezbyt 
sprzyjali  cesarzowi,  którego  zrodziła  rewolu- 
cya.  Ale  romantycy  niemieccy  byli  w  znacz- 
nej mierze  reakcyonistami,  a  prócz  tego  tru- 
dno im  przychodziło  wielbić  zdobywcę,  który 
obchodził  się  z  ojczyzną  Teutonów  w  sposób 
bardzo  bezwzględny,  a  nawet  brutalny. 

Dopiero  następna  generacya  poetów, 
stanowiąca  dalszy  etap  ewolucyjny  romanty- 
zmu, zaczęła  traktować  Napoleona  z  większą 
bezstronnością. 
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Wysoce  utalentowany,  ale  niezrównowa- 
żony Ch.  D.  Grabbe,  zwany  „pijanym  Szeks- 
pirem", poświęcił  nowoczesnemu  Cezarowi 
pełen  siły  i  cłiarakteru  dramat  p.  t.  „Napo- 
leon, albo  sto  dni",  a  znakomity  ironista, 
Henryk  Heine,  krzewił  w  swojej  poezyi  i  pro- 
zie istny  kult  dla  zwycięzcy  z  pod  Jeny  (Gre- 
nadyerzy.  Księga  Le  Grand  etc.)- 

We  Włoszech  stosunek  poetów  roman- 
tycznych do  Napoleona  podlegał  falowaniom. 
Nie  mówię  o  Montim,  który  zmieniał  przeko- 
nania, jak  rękawiczki,  i,  zacząwszy  od  potę- 
pienia rewolucyi  (Bassvilliana),  został  potem 
z  księdza  „obywatelem"  republikańskim,  a  na- 
stępnie piewcą  i  historyografem  urzędowym 
Napoleona,  by  po  jego  upadku  pogodzić  się 
z  Austryakami;  zwrócę  za  to  uwagę  na  szlachetną 

postać  Uga 
Foscola,  który 
wzywał  kon- 
sula Bonapar- 
tego,  żeby 
przyniósł  na- 
rodom „wol- 
ność", nie  ty- 
ranię, ale,  za- 
wiedziony w 
nadzi  ej  ach, 
stał    się  pod 

NAPC;-i:CN  i  ;z  obr.  Delaroche'a).         konieC  nie- 

przyjacie  1  e  m 
cesarza  Francuzów  i  króla  włoskiego. 

W  Anglii,  która,  jak  wiadomo,  nie  uzna- 
ła cesarskiej  godności  Napoleona,  „korsykań- 
ski uzurpator"  nie  cieszył  się  nigdy  sympatyą, 
Byron  tylko,  który  sam  toczył  wojnę  z  wła- 
snem  społeczeństwem,  poświęcił  „upadłemu 
zdobywcy  ziemi"  kilka  gorących,  choć  nie  po- 
zbawionych krytycyzmu  strof  w  III  części 
Childe  Harolda,  oraz  odę  (Tis  done  —  but 


yesterday  a  king),  gdzie  podziw  dla  wielkiej 
indywidualności  łączy  się  z  potępieniem  de- 
spotycznych popędów  więźnia  z  wyspy  Ś-tej 
Heleny. 

Stosunek  naszego  kraju  do  Napoleona 
ułożył  się  odmiennie,  niż  u  innych  narodów. 
Widziano  w  nim  wskrzesiciela  Polski,  a  cho- 
ciaż cesarz  nie  dokonał  wszystkiego,  czego  od 
niego  oczekiwano  i  co  sam  obiecywał,  zrobił, 
bądź  co  bądź,  tyle,  że  zgładzone  z  karty  świa- 
ta państwo  choć  w  części  i  na  czas  pewien 
poczęło  żyć  życiem  własnem.  Uważano  to  za 
początek  nowej  ery  i  spodziewano  się,  że, 
prędzej  czy  później,  Księstwo  Warszawskie  roz- 
szerzy swoje  granice  i  zamieni  w  całość,  ogar- 
niającą ziemie  dawnej  Rzeczypospolitej. 

Prawda,  że  nie  wszyscy  wierzyli  w  to 
bezwzględnie,  ale  ogół  był  pełen  entuzyazmu, 
który  odbił  się  w  poezyi  naszej.  Już  pseu- 
doklasycy,  porwani  zapałem  patryotycznym, 
pisali  hymny  i  ody  na  cześć  Napoleona.  Ro- 
mantycy z  Mickiewiczem  na  czele  poszli  jesz- 
cze dalej. 

Ów  mąż,  bóg  wojny, 
Otoczon  chmurą  pułków,  tysiącem  dział  zbrojny, 
Wprzągłszy  w  swój  rydwan  orły  złote  obok 

srebrnych, 

Od  puszcz  libijskich  latał  do  Alpów  podniebnych. 
Ciskając  grom  po  gromie  w  Piramidy,  w  Tabor, 
W  Marengo,  w  Ulm,  w  Austerlitz.  Zwycięstwo 

i  zabór 

Biegły  przed  nim  i  za  nim,  sława  czynów  tylu, 
Brzemienna  imionami  rycerzy,  od  Nilu 
Szła,  burząc,  ku  północy,  aż  u  Niemna  brzegów 
Odbiła  się,  jak  od  skał... 

Ten  ustęp  z  „Pana  Tadeusza"  charakte- 
ryzuje nastrój  społeczeństwa  polskiego  w  owej 
epoce  względem  Napoleona.  Nastrój  ten  po- 
dzielał i  podsycał  sam  poeta.  Pociągała  go 
z  jednej  strony  genialność  cesarza,  z  drugiej 
zaś  wdzięczność  oraz  wiara  w  to,  że  t.  zw. 


„idee Napoleońskie",  prędzej  czy  później,  zmie- 
nią układ  świata  w  taki  sposób,  iż  Polska,  ten 
„Chrystus  narodów",  zmartwychwstanie. 

W  przedmowie  do  przekładu  „Giaura" 
pisze  Mickiewicz:  „Odgłos  powszechny  nazwał 
Byrona  Napoleonem  poetów;  również  Napo- 
leona uznano  za  jedynego  poetę  Francyi.  Wiele 
wieków  minie,  nim  się  znajdzie  ręka,  któ- 
raby  jedno  z  tych  bereł  dźwignąć  mogła." 
Tu  mamy  wyraz  uznania  poety  słowa  dla 
poety  czynu.  W  okresie  towianizmu,  w  któ- 
rym postać  cesarza  wielką  odgrywała  rolę, 
wieszcz  polski  kładzie  w  prelekcyach  swoich 

0  literaturze  słowiańskiej  silny  nacisk  na 
„związek  ducha  słowiańskiego,  a  specyalnie 
polskiego  z  francuskim",  ale  przez  duch  fran- 
cuski rozumie  głównie  duch  napoleoński. 

Na  wykła- 
dzie, wygło- 
szonym w  d. 
28  maja  1844 
roku  z  katedry 
w  „College de 
France"  po- 
wiedział Mic- 
kiewicz, żeNa- 
p  o  1  e  o  n  był 
„  naj  cudów- 
niejszym  ze 
wszystkich  lu- 
dzi  epoki 

przeszłej,  że  sięgał  dalej  w  tajniki  niebie- 
skie, niżeli  kościół  urzędowy,  a  zatem  mógł 
dopomódz  ludom  zbliżyć  się  do  krainy  siły 

1  szczęśliwości,  do  królestwa  niebieskiego, 
krótko  mówiąc,  do  nieba."  A  jeżeli  w  skutek 
pokus  i  przeciwności  nie  dokonał  tego,  to 
idea  jego  nie  umarła,  i  znajdzie  się  człowiek, 
który  „prowadzić  będzie  dalej  dzieło  realiza- 
cyi  napoleońskiej,"  gdyż  „człowiek  przezna- 
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czenia  musi  mieć  swe- 
go następcę  ducho- 
wego. " 

Dla  Mickiewicza 
więc  Napoleon  stał  się 
nie  tylko  symbolem, 
ale  realną,  choć  mi- 
stycznie pojętą  istotą, 
która  nawet  po  śmier- 
ci działa  na  świat,  po- 
pychając naprzód  ewo- 
lucyę  moralną  i  poH- 
tyczną  ludów,  a  mię- 
dzy nimi  i  Polski. 

U  Słowackiego 
kult  Napoleona  nie  za- 
puścił korzeni  tak  głę- 
boko, jak  u  Mickiewi- 
cza;   i  autor  „Króla-Ducha"  jednak  wierzył 
w  pośmiertne  posłannictwo  cesarza.    W  wier- 
szu  „Na  sprowadzenie    zwłok  Napoleona" 
(1840)  pisze  Słowacki: 

Prochu,  prochu,  o,  leż  ty  spokojny, 

Gdy  zagrają  trąby  śród  odmętu, 
Bo  nie  będzie  to  hasło  do  wojny, 

Ale  hasło  pogrzebne  lamentu; 
Raz  ostatni  hetmanisz  ty  roty! 

I  zwyciężysz — zwycięstwem  Golgoty. 
Ale  nigdy,  o  nigdy,  choć  w  ręku 

Miałeś  berło,  świat  i  szablę  nagą. 
Nigdy,  nigdy  nie  szedłeś  śród  jęku 

Z  taką  straszną  królewską  powagą, 
Z  takiem  strasznem  na  przyszłość  obliczem, 

Jak  dziś,  prochu,  gdy  wracasz  tu  —  niczem. 

Ale  Słowacki  zajmował  w  sprawie 
napoleońskiej  stanowisko  nieco  odmien- 
ne od  Mickiewicza.  Uważał  on  Francu- 
zów za  naród  niższy,  gdyż  nie  posia- 
dają idei,  lecz  tylko  ideał,  „ideał  zaś  musi 
koniecznie  uosabiać  się  w  człowieku. "  Ideałem 


Wskrzeszenie 
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nowicie:  względem  Józefiny  i  względem  Po- 
laków. Poza  tem  spowiadający  się  cesarz 
twierdzi,  że  celem  jego  życia  nie  było  „ujarz- 
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DE  PU  TAC  YA. 

mianie,  lecz  przeciwnie,  u^2ira/art;V" ,  i  że,  gd}by 
zwyciężył  pod  Waterloo,  „ujrzanoby  świt  dnia 


nowego."  „Potargał- 
bym—  mówi  —  więzy 
narodów  i  powrócił 
wolność  1  u  d zkości. 
Byłbym  przybliżył  o 
kilka  szczebli  ziemię 
do  nieba,  nowe  siły 
moralne  byłyby  się  w 
niej  rozwinęły,  a  dąże- 
nia ogólniejsze,  szla- 
chetniejsze i  wyższe 
podniosłyby  naturę 
ludzką. " 

Z  młodszych  poe- 
tów, związanych  z  ro- 
mantyzmem, nie  wszy- 
scy podzielali  zachwyt 
starszych  towarzyszów 
pióra.    Ujejski  np.  w  „Sądzie  matek"  woła 
do  ukorowanego  wojownika: 
Rozrzutnie  postępujesz  sobie  z  krwią  ofiarną, 

A  ludom,  co  z  ufnością  do  ciebie  się  garną, 
Widmo  przyszłej  wolności  rzucasz  na  zadatek; 
Cały  świat  oszukujesz,  ale  ty  serc  matek 
Nie  oszukasz! 
I  łagodny  Lenartowicz  (Na  kolumnę 
Yandomską  w  Paryżu)  robi  wyrzuty  „mę- 
żowi z  żelaza  i  spiżu"  za  to,  że,  choć 
„Wielki",  popadł  w  „małą  pychę"  i,  za- 
pragnąwszy „złotych  liści  wieńca",  zapo- 
mniał o  tem,  iż  mógłby  uwolnić  z  wię- 
zów „cały  świat  obszerny." 

Tenże  sam  Lenartowicz  jednak 
w  poemacie  „Cesarz"  daje  nie  swoje  re- 
fleksye,  lecz  odblask  czynów  Napoleona 
w  umyśle  starych  wiarusów  polskich. 
To  nie  cesarz  historyczny,  lecz  postać 
legendowa,  wyższa  ponad  wszelką  kry- 
tykę, to  mąż  opatrznościowy,  który  złączył 
„orły  srebrne  ze  złotymi"  i  miał  przy  swoim 
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Arcyb.  A.  M.  Fijałkowski. 

Francyi  był  Napoleon,  ale  po  jego  zejściu 
z  widowni  świata  „zapanowało"  duchowe  in- 
terregnum,  podczas  którego  kraj  duchowo 
upada,  oczekując  na  nowego  przewodnika. 

Krasiński  poświęcił  również  powrotowi 
zwłok  cesarskiego  wygnańca  z  wyspy  Ś-tej 
Heleny  wiersz,  w  którym  powiada,  że  „jedno 
tylko  ciało,  ocałunione  dni  ubiegłych  chwałą, 
na  całej  ziemi  jedynem  zostało,  ducha  ludz- 
kiego godłem  ocalonem."  W  „Spowiedzi  Na- 
poleona", napisanej  po  francusku,  przedstawia 
go  Krasiński,  jako  człowieka,  który  poczuwa 
się  do  dwóch  grzechów  niewdzięczności,  a  mia- 


Pastor  Leopold  Otto. 
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Rabin  Mayzels.  Rabin  Jastrow. 


boku  takich  bohaterów,  jak  ks.  Józef  Ponia- 
towski, jenerał  Dąbrowski,  Kniaziewicz  i  t.  d. 

Dzięki  tradycyi  ustnej  i  piśmiennej  by- 
łych „napoleończyków"  figura  twórcy  Księstwa 
Warszawskiego  utrwaliła  się  w  pamięci  ogółu, 
jako  coś,  związanego  ściśle  z  heroicznymi, 
a  barwnymi  momentami  naszych  dziejów  po- 
rozbiorowych. 

Wobec  takiego  usposobienia  Polaków 
nic  dziwnego,  że,  kiedy  wstąpił  na  tron  Na- 
poleon III,  sympatye,  jakiemi  u  nas  otaczano 
stryja,  spadły  niejako  drogą  dziedzictwa  i  na 
synowca,  zwłaszcza,  źe  nowy  cesarz  francuski, 
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Karykatura  współczesna  Wielopolskiego. 
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Pierwsi  zesłańcy.  *) 


jeszcze  jako  książę  Ludwik  Napoleon,  brał 
udział  w  powstaniu  włoskiem,  wydalony  z  pół- 
wyspu Apenińskiego,  dążył  do  Polski,  by  po- 
łączyć się  z  wojskiem  polskim  (1831).  Dopie- 
ro wiadomość  o  wzięciu  Warszawy  skłoniła 
księcia  do  powrotu. 

W  dziełach,  które  ogłaszał  drukiem, 
przedstawiał  Napoleona  I,  jako  twórcę  i  obroń- 
cę całego  postępowego  rozwoju  Europy  no- 
woczesnej, i  dawał  do  zrozumienia,  że  będzie 
dzieło  stryja  dalej  prowadził. 

Mickiewicz,  usunięty  z  katedry,  zaczął 
wydawać  po  rewolucyi  lutowej  pismo  La  Tri- 
bune  des  peuples.  Pisał  tam  dużo  artykułów  po- 
litycznych i  społecznych,  broniąc  tych,  co  sym- 
patyzowali z  rewolucyą,  w  mniemaniu,  że  „by- 
ła ona  początkiem  drogi,  wiodącej  do  zreali- 
zowania idei  napoleońskiej."  W  1852  r.  mia- 
nowany bibliotekarzem  książnicy  arsenału, 
zainteresował   się    bardzo    wojną  krymską 


i  w  1854  roku  napisał  po  łacinie  odę  na  cześć 
Napoleona  111,  jako  przedstawiciela  wolności, 
a  w  1855  podążył  sam  do  Konstantynopola, 
pragnąc  wziąć  udział  czynny  w  walce.  Jak 
wiadomo,  śmierć  nagła  przeszkodziła  temu  za- 
miarowi. Swoją  drogą  stosunek  pierwszego 
naszego  romantyka  do  Napoleona  nie  pozo- 
stał bez  wpływu  na  ruch,  budzący  się  po  woj- 
nie krymskiej  w  naszym  kraju. 

Powstanie  1863  roku  słusznie  jest  uwa- 
żane za  wynik  romantycznego  nastroju  w  spo- 
łeczeństwie, ale  nie  ulega  wątpliwości,  że 
związek,  jaki  łączył  nasz  romantyzm  z  napo- 
leonizmem,  odegrał  tu  rolę  bardzo  ważną, 
zwłaszcza,  że  Napoleon  III  oraz  książę  Hie- 
ronim Napoleon  okazywali  wiele  sympatyi 
sprawie  polskiej.  Jeżeli  w  kraju  naszym  liczo- 
no na  interwencyę  Europy,  to  dlatego,  że 
Francya  napoleońska  wyraźnie  ją  niemal  obie- 
cywała.   Różne  okoliczności,  o  których  nie 


możemy  mówić  w  artykule  czysto  literackim, 
rozwiały  zamiary  Napoleona  III  i  nadzieje  Po- 
laków. Pozostawieni  samym  sobie,  powstańcy 
musieli  przegrać  nierówną  walkę,  a  upadek 
wybuchu  1863  roku  był  zarazem  epoką  upad- 
ku romantyzmu,  po  którym,  jak  wiadomo, 
zapanował  pozytywizm  i  realizm. 

Resztki  sympatyi  napoleońskich  odzy- 
wały się  jeszcze  podczas  wojny  francusko- 
niemieckiej  1870  —  1871.  Sromotna  klęska 
Napoleona  III  i  zmiana  polityki  francuskiej 
rozerwały  węzły  duchowe,  jakie  pomiędzy 
Francyą  a  Polską  zadzierżgnął  Napoleon  I. 
W  neo-romantyzmie  dzisiejszym  napoleonizm 
odgrywa  tylko  rolę  motywu  poetycznego,  nic 
nadto. 
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Maryan  Langiewicz.  x 

DWIE  SIŁY. 

Od  czasu  stopniowego  budzenia  się,  właści- 
wiej może  nawet  tworzenia  się  narodu  polskiego 
po  epoce  jego  skarlenia  i  spodlenia  za  Sasów, 
od  Konfederacyi  Barskiej,  Konarskich,  Kołłątajów, 
Kościuszków,  Dąbrowskich,  aż  do  dnia  dzisiejsze- 
go, w  narodzie  naszym  istnieją  wciąż  dwie  zwal- 
czające się  nawzajem  siły,  dwa  organizmy  w  jed- 


Jan  Dziatyńslci. 


nym,  dwa  koła  zębate,  sczepione  w  jeden  hamu- 
jący obydwa  węzeł. 

Jedna  z  tych  sił,  żywa,  twórcza,  męska,  bo- 
haterska: to  Polacy,  którzy  nie  znali  żadnych 
ustępstw,  paktów  i  tchórzostwa  ani  „wiedeńskich 
traktatów",  którym  paliła  dusze  hańba  narodu,  któ- 
rzy odczuwali  jego  potęgę,  spoczywającą  w  ma- 
sach niewolnego  ludu  chłopskiego,  któ- 
rzy dążyli  do  jego  wyzwolenia  i  uwła- 
szczenia, rasa,  z  której  powstał  Rejtan, 
Jakób  Jasiński,  KiHnski   i  Mickiewicz. 

Druga — to  ci,  którzy  u  nas  wie- 
cznie wietrzą  nieszczęście,  nie  wierzą 
w  siły  narodu,  kramarsko  obliczają  mo- 
żliwe straty  i  korzyści,  nie  zapomi- 
nając oczywiście  o  równie  kramarskiem 
strzeżeniu  własnych  kieszeni,  rasa,  któ- 
ra, bojąc  się  dla  nas  „francuskiego 
ognia",  nie  pozwoliła  roku  1794  na 
uwłaszczenie  chłopów  i  uszczuplenie 
ziem  własnych,  szlacheckich,  która 
przepolitykowała  dwa  miesiące  r.  1830, 
a  z  nimi  wolność  „waszą  i  naszą". 

Pierwsza  z  tych  dwóch  sił  lubi 
nazywać  się  Polakami,  druga,  dla  wy- 
różnienia, nadaje  sobie  przydomek 
„prawdziwych"  Polaków. 

Pierwsza  zasłała  trupami  swymi 


całą  Europę,  przepełniła  więzienia,  zaludniła  Syberyę. 
Druga,  wiedząc  z  Zagłobą,  że  „śmierć  to  odrazu  sztu- 
ka", że  lepiej  „fortelami  się  salwować",  tkwiła  na 
ziemi  polskiej  w  rozsądnym  dobrobycie  lub  odby- 
wała polityczno-patryotyczne  wizyty  na  przestrze- 
ni szerokiej:  od  Petersburga  do  Monte  Carlo. 

Obydwa  te  sprzeczne  żywioły  walczą  ze  so- 
bą bez  przerwy,  choć  pocichu.  Do  walki  otwar- 
tej stają,  oczywiście,  tylko  w  chwilach  przełomo- 
wych, w  których  decyzya:  „na  lewo  czy  na  prawo", 
staje  się  koniecznością.  Takiemi  chwilami  były 
przedewszystklem  nasze  powstania.  Wtedy  też 
występowały  na  jaw  najjaskrawiej  zgubne  skutki 
owego  rozdwojenia  w  łonie  narodu. 

Pomijam  Konfederacyę  Barską.  Był  to  wy- 
buch nie  do  powstrzymania,  pierwszy  odruch,  ale 


Edward  Jurgens. 


nieskoordynowany,  nieprzygotowany,  żywej  cząstki 
olbrzymiego,  zmartwiałego  ciała  Rzeczypospolitej. 
Zbyt  wielką  więc  tam  była  przewaga  drugiego 
żywiołu,  by  mówić  o  walce  z  pierwszym. 

Potężne  to,  bądź  co  bądź,  ognisko  szybko 
zalały  fale,  jak  w  morzu,  liczne,  jak  w  morzu,  obo- 
jętne. Ale  z  popiołów  tego  ognia,  jak  feniksy,  na- 
rodzili się  nowi  bohaterowie.  Przyszedł  rok  1794. 
Jakie  miało  być  jego  hasło? 

Poruszenie  mas  ludowych. 

Myśl  ta  była  na  ustach  nieledwie  wszystkich, 
gościła  też  poważnie  w  umysłach  wielu,  lecz  nie 
doszła  do  serc  i  dusz  wszystkich. 

Dlaczego? 

Bo  naród  był  jeszcze  zbyt  młody  poli- 
tycznie, a  jednocześnie  tkwiły  w  nim  jeszcze  sta- 
re   nałogi  sobkostwa,    swawoli,   królowania  nad 
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chałupami,  „spokojnego  życia",  bo,  kiedy  jedni 
chcieli  „budzić  w  ludzie  miłość  kraju",  drudzy  bali 
się,  aby  ów  lud  naprawdę  się  nie  obudził... 

Walczyły  z  sobą  dwa  sprzeczne  żywioły... 

Oto  co  pisze  o  tern  pisarz  zbyt  mało  u  nas 
znany,  członek  „Centralizacyi  Towarzystwa  Demo- 
kratycznego" w  Poitiers,  Wiktor  Heltman,  jeden 
z  podpisanych  na  epokowym  „Manifeście"  owego 
towarzystwa  (r.  1836): 


General  Bosak-Hauke. 


„Obok  głównej  myśli  poruszenia  mas  sta- 
nęła zaraz  inna,  wprost  jej  przeciwna,  myśl  nie- 
naruszania społecznych  między  mieszkańcami  sto- 
sunków. Lękano  się  obrazić,  zniechęcić,  oburzyć 
stan  panujący,  który  przez  swoją  polityczną  i  so- 
cyalną  przewagę,  przez  dostatki  i  oświatę  stał 
jeszcze  na  czele  społeczeństwa  naszego".  A  jednak 
masy  trzeba  było  czemś  poruszyć,  więc... 
wybrano  drogę  pośrednią,  półśrodki,  w 
skutku  których:  „szlachta  się  oburzyła, 
lud  nie  powstał". 

Heltman  mówi  to  poczęści  z  po- 
wodu Manifestu  Połanieckiego,  który 
był  wynikiem  usiłowań  pogodzenia 
sprzecznych  żywiołów  przez  Kościusz- 
kę, „paktującego  z  sobą  samym"  w  tej 
sprawie,  według  dowcipnego  wyrażenia 
p.  Ignacego  Grabowskiego  (W  Ludz- 
kości r.  b.,  numer  83).  Manifestem  tym, 
mocno  również  krytykowanym  przez 
Korzona,  dawano,  jak  wiadomo,  chło- 
pom wolność  osobistą  i  ujmowano  po- 
łowę lub  mniej  dni  pańszczyźnianych, 
co,  rzecz  prosta,  nie  mogło  wystarczyć 
„do  głównego  celu,  do  wydobycia  ży- 
wotnej z  ujarzmionych  siły".  „Czem- 
że  jest  albowiem  wolność  osobista 
dla  ludzi,   ogłoconych   ze  wszelkich 
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do  korzystania  z  niej  sposobów,  ludzi,  w  ostat- 
niem  ubóstwie  i  najgrubszej  ciemnocie  po- 
grążonych?" Obietnice  „lepszego  w  oswobodzo- 
nej ojczyźnie  bytu",  jeszcze  mniej  z  pewnością 
mogły  na  lud  podziałać,  bo,  aby  masy,  długą  nie- 
wolą gniecione,  poruszyć,  do  życia  powołać,  sil- 
nego potrzeba  wstrząśnienia;  a  silnie  nie  wstr.rąsną 
się  umysły,  ani  serca  zapalą  próżnycti  słów  dźwię- 
kiem". 

I  słusznie  woła  dalej  Heltman: 

„Równie  polityka,  jak  proste  sprawiedliwości 
uczucie,  nakazywały  wyrwać  niewolników  naszych 
ze  stanu  uległości,  upodlenia  i  nędzy,  zagrabioną 
im  własność  i  zdeptane  prawa  wrócić,  nie  cofać 
się  przed  następstwami  gwałtownych  wprawdzie, 
ale  jedynie  skutecznych  środków.  Potrzeba  było 
tę  politykę  pojąć,  tę  sprawiedliwość  uczuć". 

Takiej  polityki  najbardziej  też  bali  się  wów- 
czas nasi  przeciwnicy,  o  czem  dostatecznie  świadczą 
raporty  Pistora  i  Igelstróma. 

Ale  nie  poszliśmy  ową  drogą,  prostą  i  jasną, 
bo  walczyły  już  w  naszym  narodzie  dwie  sprzeczne 


siły,  sczepiły  się  już  z  sobą  dwa  koła  zębate,  rwąc 
każde  w  swoją  stronę. 

Powtórzyło  się  to  na  sejmach  Królestwa  Kon- 
gresowego, wystąpiło  na  jaw  w  chwili  wybuchu 
powstania  1830  i  późniejszej  kampanii,  o  czem 
istnieją  straszliwie  Mi^ymowne  świadectwa  Mochnac- 
kiego, a  później  „spóźniono  się"  u  nas  z  uwłasz- 
czeniem i  teraz  jeszcze  „spóźniamy  się"  w  tych 
rzeczach  w  dalszym  ciągu... 

Wyraźne  zaznaczenie  się  owych  dwóch  po- 
tęg w  rozdartym  organizmie  naszego  narodu  uwa- 
żam za  jeden  z  najbardziej  charakterystycznych 
rysów  naszych  powstań.  W  owem  rozdwojeniu 
widzę  główną  przyczynę  upadku  Kościuszki  i  wojny 
polsko-rosyjskiej  z  r.  1830.  W  ciągłej,  mniej  lub 
więcej  cichej  przewadze  raniej  twórczych,  mniej 
żywotnych  pierwiastków  u  nas  widzą  przyczynę 
dalszych  naszych  straszliwych,  bezprzykładnych 
klęsk,  poniżeń,  wypaczeń  narodowego  ducha,  kar- 
mionego przecież  płomieniami  Słowackich,  Mic- 
kiewiczów, Mochnackich... 

JAN  KLECZYŃ5KI. 


LITWINI. 

We  wszystkich  ruchach  zbrojnych,  mających 
na  celu  podźwignięcie  Rzeczypospolitej,  Litwa 
brała  udział  gorący  i  pełen  szczerego  oddania  dla 
sprawy  ojczystej.  Postawiona  w  warunkach  od- 
miennych pod  względem  prawnopolitycznym  od 
reszty  ziem  polskich,  z  natury  rzeczy  musiała  iść 
inną  drogą  w  kierunku  zadań  polityki  zewnętrznej. 
Wycięta  z  organizmu  państwowego  Polski,  jako 
kraj  rzekomo  „odwiecznie  rosyjski",  nie  mogła, 
wobec  Europy  przynajmniej,  powoływać  się  na 
t  aktaty  i  umowy  dyplomatyczne,  sankcyonowane 
przez  mocarstwa,  swą  przynależność  do  pnia  ma- 
cierzystego dokumentowała  jedynie  krwią  swych 
synów,  przelaną  w  walce  o  Polskę.  I  krwią  tą 
szafowała  hojnie.  Dyplomacya  francuska,  czyniąca 
w  r.  1863  obietnicę  zbrojnej  interwencyi,  orzekła, 
iż  granice  Polski  s-ęgają  tak  daleko,  jak  je  ozna- 
czy krew  powstańcza.  Jeżeli  więc  krew  tę  prze- 
lewano nie  tylko  w  granicach  Kongresowego  Króle- 
stwa, lecz  i  koło  Dynaburga,  w  Mścisławszczyźnie 
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i  na  Żmujdzi,  było  oczywistem,  że  te  granice  oprą 
się  o  sfupy  historyczne  1772  r. 

Niezależnie  od  późniejszej  ruchawki  zbroj- 
nej na  obszarze  dawnej  Litwy,  już  przedtem, 
w  latach  1856  —  62,  społeczeństwo  litewskie 
podejmowało  za  przykładem  Królestwa  szereg  do- 
niosłych prac  odrodzeniowych.  Najdonioślejszą 
z  tych  reform  miało  być  rozważenie  i  ostateczne 
załatwienie  kwestyi  włościańskiej.  W  tej  sprawie 
dwa  były  punkty  wytyczne.  Pierwszy  —  uwłaszcze- 
nie, czyli  zniesienie  „niewolnictwa,  jako  przeciw- 
nego ustawom  Boskim  i  samej  ludzkości",  drugi  — 
pozyskanie  tej  biernej  dotychczas  masy  ludu  dla 
kraju,  bez  czego  nie  można  było  wprost  marzyć 
o  jakimkolwiekbądź  ruchu  wyzwoleńczym.  Pod- 
kreślić należy,  że  zarówno  co  do  pierwszego 
punktu,  jak  i  drugiego,  szlachta  litewska 
dała  dowód  wysokiego  rozumu  i  umysłu  politycz- 
nego. We  wszystkich  guberniach  niemal  jedno- 
głośnie decydowano  na  zjazdach  obywatelskich 
zniesienie  poddaństwa.  Z  wyżyn  tronu  padło  zda- 
nie, że  szlachta  litewska  dała  początek  wielkiej 
reformie  stosunków  włościańskich  w  Rosyi.  Nie 
zaniedbano  również  starań  celem  podniesienia 
oświaty  i  umoralnienia  warstw  niższych.  Zakła- 
dano szkółki  z  wykładem  w  języku  miejscowego 
ludu,  więc  w  polskim,  litewskim  i  rusińskim. 
Proszono  o  wskrzeszenie  uniwersytetu  w  Wilnie, 
o  przywrócenie  Statutu  litewskiego  i  tolerancyę 
religijną.  We  wszelkich  tego  rodzaju  przedsięwzię- 
ciach, mając  na  celu  dobro  kraju,  jako  całości  poH- 
tycznej,  uwzględniano  w  całej  rozciągłości  prawa 
ludności  miejscowej,  jej  języka  i  tradycyi  dzie- 
jowych. 

Tymczasem  długo  tajone  uczucia  patryotycz- 


ne,  znajdujące  swój  wyraz  zaledwie  w  wątłych, 
często  wprost  nierozważnych  spiskach  młodzieży, 
wybuchły  nazewnątrz  z  wielką  siłą.  Były  gro- 
mem w  szarej  powszedniości  życia  i,  jak  grom, 
zwiastujący  burzę,  napełniły  atmosferę  prądem 
elektrycznym.  Echa  demonstracyi  warszawskich 
przedostały  się  na  Litwę,  znajdując  grunt  równie 
podatny,  materyał  zapalny  i  wybuchowy. 

Spokojnie  obradujący  obywatele  na  wieść 
o  pierwszej  demonstracyi  pośpieszyli  pod  hasłem: 
„jeśli  krew  ma  popłynąć,  to  miejsce  szlachty  jest 
z  ludem",  wziąć  udział  w  manifestacyi  patryotycz- 
nej.  Niebawem  wieść  o  tem  poszła  po  całej  Li- 
twie, nie  było  miasteczka,  wsi  nawet,  gdzieby  nie 
urządzano  obchodów  narodowych  ze  śpiewami 
hymnu  do  Boga  o  Polskę. 

Do  najwspanialszych  manifestacyi  należał 
uroczysty  obchód  na  pamiątkę  unii  Litwy  z  Koro- 
ną, urządzony  w  Kownie.  Jest  rzeczą  charaktery- 
styczną, że  w  tego  rodzaju  święceniu  rocznic 
narodowych  brał  udział  lud  litewski.  Hymn  „Boże 
coś  Polskę",  przetłómaczony  na  język  litewski, 
stał  się  niebawem  ukochaną  pieśnią  ludu,  śpiewa- 
ną w  zaciszy  wiejskich  kościółków  i  wśród  szumu 
Mendogowych  gajów  świętej  Żmujdzi. 

Lud  litewski  szedł  z  tą  pieśiiią  niebosiężną 
na  spotkanie  swej  braci  koronnej,  by  zadzierzgnię- 
te przed  trzechsetleciem  i  krwią  Grunwaldu  przy- 
pieczętowane węzły  silniej  jeszcze  zespolić,  goręcej 
spleść  w  trwały  łańcuch  dalszych  prac  i  poświęceń 
dla  ogólnej  sprawy. 

Na  Unię  obu  narodów  patrzyli  ówcześni 
działacze  litewscy  oczyma  Kościuszki  i  Mickiewi- 
cza, którzy,  choć  z  krwi  i  kości  Litwini,  jednoczyli 


w  sercach  Pogoń  z  Białym  Orłem  i  pragnęli  mieć 
Rzeczpospolitą  całą  i  szczęśliwą. 

Ruch  zbrojny,  aczkolwiek  przewidywany,  nie 
przypuszczano,  aby  miał  prędko  nastąpić.  Na 
zjeździe  obywatelskim  dnia  20  stycznia  1863  r. 
w  Kownie  nikt  nie  spodziewał  się  rychłego  wy- 
buchu, i  wszyscy  byli  powstaniu  przeciwni.  Dnia 
23-go  wieść  o  powstaniu  nadeszła  do  Wilna. 

Litwa,  choć  nieprzygotowana,  zajęta  dopiero 
pracą  u  podstaw,  stanęła  do  boju  bez  wahania. 
Nie  czekano  nawet  na  rozkaz  z  Warszawy.  Idąc 
drogą  dziejowej  tradycyi,  drogą  Kościuszki  i  Jasiń- 
skiego, wierna  „siostrzyca  Korony"  spełniła  swój 
obowiązek.  Stanęła  do  nierównej  walki  z  zaciętą 
wytrwałością  i  bezgranicznem  poświęceniem,  ze 
stygmatem  męczeństwa  i  widmem  rozpaczy. 


Na  widowni  dziejów  roku  1863  go  ukazują 
się  postacie  nieraz  tylko  epizodyczne;  czyny  ich 
nie  mogą  być  porównywane  do  działań  znakomi- 
tych wodzów  poprzednich  wojen  niepodległościo- 
wych; a  jednak  otacza  ich  pamięć  pokoleń,  przy- 
wiązuje do  ich  imienia  legendy,  otacza  aureolą 
o  dziwnym,  tajemniczym  blasku.  Warunki,  w  któ- 
rych toczył  się  wyjątkowy  w  dziejach  bój  śmier- 
telny, bohaterstwo  bezbronnych  i  beznadzieja 
zwycięstwa  stanowią  kanwę,  na  której  miłość  ludu 
snuje  krwawą  wstęgę  wspomnień. 

W  przepastnych  gęstwinach  puszcz  litewskich 
rozłożono  obóz  powstańczy  pod  komendą  Siera- 
kowskiego. Żołnierze  to  lud  żmujdzki,  krzepki, 
głęboko  rehgijny  i  całą  duszą  oddany  wojnie. 
Kosynierzy,  ubrani  w  jednakowe  szare  siermięgi, 
czarne  czapki  i  skórzane  pasy,  mieli  wygląd  regu- 
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Przysięga  Dyktatora. 

larnego  i  umundurowanego  wojska.  Komenda  od- 
bywała się  w  języku  litewskim. 

Codzień  rano  msza  obozowa.  Łagodny 
wiatr  wiosenny  rozwiewał  sztandary,  na  ostrzacli  kos 
igrały  radosne  promyki  słońca.  Brzmiał  hymn 
uroczysty,  a  wtórem  pieśni  był  poszum  drzew 
i  ptasząt  świegoty.  Sierakowski  z  -blaskiem  za- 
pału w  oczacli  prawił  żołnierzom  o  wielkiej  szczę- 
snej przyszłości,  porywał  smętne  dusze  kmieci 
i  czcią  a  miłością  dla  Polski  napawał.  Zwoływano 
okolicznycłi  włościan,  wódz  czytał  im  manifest 
Rządu  Narodowego  o  uwłaszczeniu,  tłómaczył  im 
znaczenie  obecnej  walki.  Raz,  widząc  starego  ko- 
syniera -  chłopa,  zalewającego  się   łzami  w  czasie 


Nullo. 


przysięgi  wojska,  przystąpił  don,  ukląkł  i  o  błogo- 
sławieństwo prosił.  W  duszy  Sierakowskiego,  by- 
łego oficera  rosyjskiego,  trawił  się  ból,  tajony 
długie  lata  przed  władzą  i  dziś  ujawniony  w  całej 
swej  szlachetnej  piękności  i  prostocie.  „Nieraz  — 
mówi   o   nim   historyk — z   ojcowską  łagodnością 


De  Blanckenheim. 


sądził  i  godził  powaśnionych,  z  cierpliwością  wy- 
słuchiwał skarg  i  chodził  po  obozie  z  duszą 
i  okiem,  gdzieś  w  mglistą  dal  wlepionem,  otoczo- 
ny gronem  chłopów,  księży  i  szlachty...  Może 
już  wtedy  widział  ponury  koniec  szubieniczny 
tego  hetmaństwa  swojego". 

Taka  melancholia  i  smutek  cechuje  wszyst- 
kich niemal  dowódców  ostatniego  postania.  Szli 


Wręczenie  szabli  Kościuszki  Langiewiczowi. 

na  śmierć  pewną,  bez  wiary  w  powodzenie,  bez 
nadziei  zwycięstwa.  Jest  głęboki  tragizm  w  du- 
szy tych  ludzi  bohaterskich  niezaprzeczenie,  rów- 
nie jednak  oddanych  zwątpieniu  i  smutkowi. 
Oszczerczem  słowem  ciśnie  nań  wróg  lub  kłamca, 
lud  otoczy  ich  im^ę  legendą,  historya  sprawiedliwy 
wyrok  nakreśli. 

Ginęli  oni  wszyscy,  jak  Narbutt,  najszlachet- 
niejszy bodaj  wódz  powstańczy,  ze  słowami  „miło 
jest  umrzeć  za  Ojczyznę".  Taką  śmiercią  zmazy- 
wali  wszystkie  winy  i  błędy. 

I  snują  się  tłumne  szeregi  bohaterów  wol- 
ności. Pomnikiem  ich  czynów  „suche  drzewo 
szubienicy",  pożegnaniem  „długie,  nocne  rodaków 
rozmowy". 

Był  smutny  i  chłodny  poranek  marcowy. 

Miano  wykonać  wyrok  na  ostatnim  naczel- 
niku ruchu  na  Litwie,  Konstantym  Kalinowskim, 
„królem  Litwy"  zwanym.  Dawno  już  policya 
Murawiewa  poszukiwała  Kalinowskiego,  ukrywał 
się  jednak  tak  zręcznie,  że  schwytać  go  nie  mo- 
gli. Wreszcie,  w  połowie  stycznia  1864  r,,  skut- 
kiem zdrady  jednego  z  naczelników  powstania, 
dowiedziano  się  o  miejscu  pobytu  Kalinowskiego 
w  Wilnie.    Zamieszkiwał  on  w  murach  świętojań- 


Stinislaw  Beclii. 


skich  pod  przybranem  nazwiskiem  Witolda  Wito- 
rzeńca. 

Otoczono  ścisłym  kordonem  obszerne  budyn- 
ki, przylegające  do  kościoła  św.  Jana,  i  rozpoczęto 
ścisłą  rewizyę.  Policya  spotkała  dyktatora,  stoją- 
cego na  schodach  ze  świecą  w  ręku. 

—  Jak  się  nazywasz? — spytano. 

—  Witorzeniec  —  śmiało  odrzekł  Kalinowski. 
Aresztowano  go  niezwłocznie. 

Przed  Komisyą  śledczą  Kalinowski  narazie 
żadnych  nie  udzielał  wyjaśnień.  Dopiero  później, 
obawiając  się  tortur,  wyjawił  prawdziwe  swoje  na- 
zwisko. Nie  wydał  zresztą  nikogo.  Pozwolono 
mu  pisać.  Nakreślił  obszerny  traktat  o  stosunku 
władzy   rosyjskiej  do  ludności  polskiej  na  Litwie. 

Dnia  22  marca  dokonano  na  jego  osobie 
ostatniego  w  Wilnie  wyroku  śmierci. 


Schwytanie  Dyktatora  przez  Austryaków. 


Kalinowski  stał  bez  wzruszenia  pod  szubie- 
nicą, od  czasu  do  czasu  rzucając  spojrzenie  na 
tłum,  otaczający  plac  kaźni.  Odczytano  wyrok. 
Dyktator  niekiedy  dorzucał  od  siebie  uwagi.  Gdy 
nazwano  go  „szlachcicem",  zawołał:  „u  nas  nie- 
ma szlachty,  wszyscy  są  równi!" 

Umierał  spokojnie  i  cicho. 


Długo  potem  w  głębi  Żmujdzi,  wśród  „sen- 
nego sosen  uroczyska",  mówiono,  że  żyje  ciągle 
„król  Litwy",  że  nie  zawisł  na  szubienicy  w  ów 
pochmurny,  smutny  dzień  marcowy... 


Oanier  d'Abin. 


Śniegi  Sybiru  przykryły  bezimienne  wygnań- 
ców groby,  w  litewskich  borach  wzrosły  nowe  kur- 
hany, które  lud,  jak  dawniej,  „żalami"  nazywa, 
a  śpią  w  nich  snem  nieprzespanym  bohaterzy, 
niekiedy  krzyż  zmurszały  opiekę  nad  nimi 
obejmie. 


Rociiebrune. 


Szumią  prastare  drzewa  i  gwarzą  melancho- 
lijną, tęskną  dumę  o  staczanych  bojach,  o  męczeń- 
stwie ludu  i  o  tem,  że  walka  ta  bezpłodną  nie 
była,  że  z  ich  kości,  mąk  i  bólów  wyrośnie  kie- 
dyś cudny  kwiat  wolności. 

H.  MOŚCICKI. 

i. 


OKŁADKA  TRZECH  KARTEK  Z  SYBIRU. 


WNĘTRZE  MIESZKANIA  ZESŁAŃCÓW. 


WIES  URA. 


Ze  zbiorów  L.  Meyeta. 


KOPALNIA  NA  SYBIRZE. 


OR-OT: 


Zwalonym  krzyżom,  zapadłym  mogiłom. 


Po  ciemnych,  cichych,  zadumanych  borach 
Zapadłe  w  ziemię  stoją  nizkie  groby. 
Pieśń  je  kołysze  o  wiosny  wieczorach 
Wspomnieniem  krwawej  a  rycerskiej  doby, 
I  ptak  nad  nimi  tak  żałośnie  śpiewa, 
I  łzy  spadsją  z  szumiącego  drzewa. 

Niegdyś  tu  grała  pobudka  junacza, 
Niegdyś  kipiące  pahto  się  życie... 
Dziś  nad  mogiłą  ległego  tułacza 
Chłopska  dziewczyna  pomodli  się  skrycie. 
Dzieciak  przyklęknie,  biegnąc  na  jagody, 
I  kwiat  zakwita...  i  śpi  żołnierz  miody... 

Szczęśliwy!  lasy  grają  mu  rodzinne, 
Rodzinne  niebo  patrzy  na  mogiłę, 
I  proch  wymarza  jakieś  lata  inne, 
I  umarłemu  sny  się  roją  miłe, 
Czuje,  jak  ziemia  żywem  tętnem  bije... 
Na  świecie  wiosna!    Ona  żyje!  żyje! 


A  tam  daleko,  na  śnieżystym  stepie, 

Widnieją  krwawe,  niezatarte  ślady. 

Kruk  czarnem  skrzydłem  nad  trupami  trzepie, 

I  Anhellego  duch  się  snuje  blady... 

Słychać  z  kopalni  grzmot  ciężkiego  młota, 

A  w  kącie  siedzi...  gdybyż  śmierć!.,  tęsknota!... 

Tęsknota!    Boże!  takim  strasznym  dzwonem 

Bije  ten  wyraz  o  wygnańcze  łcno! 

Za  wszystkiem  drogiem,  za  wszystkiem  straconem, 

Za  chatą  własną,  za  matką,  za  żoną. 

Za  kwiatem  w  polu,  za  niebem,  za  listkiem. 

Za  psem  domowym!  za  wszystkiem!  za  wszystkiem! 


O,  gdyby  leżeć  na  polanie  leśnej 

Z  głowicą  szabli  potrzaskanej  w  ręce 

I  czuć,  jak  ziemią  idzie  powiew  wcześny. 

Jak  wiosna  idzie,  czekana  w  piosence, 

Jak  przez  mogiły  idzie,  i  jak  one 

Drżą  szczęścia  pełne  i  z  martwych  zbudzone. 

Ale  tam  echo  wiosny  nie  dolata, 

Tej  naszej  wiosny,  ubranej  w  pierwiosnki, 

I  tylko  sercom  śni  się  polska  chata, 

I  łan  zbożowy,  i  znajome  piosnki, 

I  krzyż  z  Chrystusa  miłościwem  licem, 

Co  jest  tej  ziemi  stróżem  i  dziedzicem. 

Krzyżom  zwalonym,  zapadłym  mogiłom, 
Kopalniom  czarnym  w  srebrnej  dalekości, 
Leżącym  w  grobie  zmarnowanym  siłom. 
Żałobnym  szczątkom  okrwawionych  kości. 
Duchom,  zbawionym  przez  życia  męczeństwo, 
Pamięć — kochanie — i  błogosławieństwo!... 
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Kartki  z  Sybiru. 

„Kartki  z  Sybiru",  któ- 
rych dajemy  tu  podobiznę,  są 
rysunkami  wybitnego  i  popu- 
larnego niegdyś  malarza,  Fran- 
ciszka Tepy  (ur.  1828,  zm. 
1889  roku),  podług  szkiców, 
zdjętych  z  natury  przez  jedne- 
go z  wygnariców,  Głuchow- 
skiego. 

Pojawiły  się  one  w  od- 
bitkach fotograficznych  T.  Szaj- 
noka  przed  kilkudziesięciu  laty 
we  Lwowie,  a  nawet  drugie 
ich  wydanie  z  1867  r.  do 
prawdziwych  należy  rzadkości. 
Oprócz  kartki  tytułowej,  po- 
mysłu zapewne  samego  Tepy,  rysunki  owe 
przedstawiają  nam  wieś  Urę,  która  niczem  nie 
wyróżniała  się  od  wielu  innych  tego  rodzaju 
miejscowości,  przez  wygnańców  polskich  zamiesz- 
kałych. Ciekawe  jest  zadziwiającej  prostoty, 
niemal  z  ubóst*'em  graniczące  „wnętrze  pomiesz- 
kania" i  „kopalnia  na  Sybirze",  jedna  z  tysiąca, 
które  łzą,  potem  i  krwią  męczenników  naszych 
były  zroszone. 

Z  głębokiem  wzruszeniem  cz}ta  się  karty, 
tę  martyrologię  Polski  opisujące,  i  bogatą  a  cenną 
jest  literatura  tego  przedmiotu,  lecz  nader  rzadko 
spotykamy  się  z  rysunkami  autentycznymi  osób, 
scen  łub  miejscowości,  z  pobytem  wygnańców 
naszych  zw'ązanycli. 

Do  nich  bez  zaprzeczenia  zaliczyć  trzeba 
tych  kilka  rysunków  Tepy,  tem  cenniejszych,  że 
należą  one  do  przedpowstańczej  epoki  z  1863  r. 
Sięgają  one  niezawodnie  pokolenia  z  czwartego 
i  piątego  dziesiątka  lat  ubiegłego  stulecia,  gdy  do 
katorgi  szli  męczennicy  za  sprawę  Zawiszy  i  Ko- 
narskiego. Nikogo  już  z  nich  niema  obecnie  przy 
życiu.  Ostatnim  był  zmarły  przed  trzema  łaty 
w  Warszawie  Aleksander  Krajewski,  który  w  19-m 
roku  swego  życia  za  sprawę  polityczną  etapem 
powędrował  do  kopalń  w  Nerczynsku. 

Ludzie  tego  pokolenia  nie  lubili  pisać  o  so- 
bie, niewiele  zatem  pojawiło  się  o  nich  w  druku. 
Szczegółów  o  wsi  Urze  nie  znajdujemy  w  opisach 
i  pamiętnikach  wygnańców  owej  doby,  podajemy 
więc  narazie  tylko  podobiznę  tego  smętnego 
i  ponurego  krajobrazu... 

L.  M. 

Pustowojtowówna 

URYWEK  Z  PAMIĘTNIKA  Z  1863  r. 

W  pamiętnym  roku  1863  zimy  wcale  nie 
było.  Szaruga,  trochę  śniegu  i  bardzo  dużo  bło- 
ta, co,  choć  z  jednej  strony  było  pomyślne  dla 
partyzanckich,  kryjących  się  po  lasach  oddziałów, 
z  drugiej  utrudniało  ogromnie  komunikacye. 

Gdy  generał  Langiewicz  po  stoczeniu  po- 
myślnej bitwy  z  oddziałem  nieprzyjacielskim  blizko 
Staszowa  cofał  się  w  góry,  spotkałam  cały  od- 
dział, jadąc  właśnie  do  generała  z  ważnemi  wiado- 
mościami. Po  omówieniu  ważniejszych  kwestyi 
powiedział  mi  Langiewicz,  że  ma  trochę  kłopotu, 
ponieważ  pom.iędzy  przybyłymi  ochotnikami  jest 
i  młoda  kobieta,  Henryka  Pustowojtowówna,  którą 
tymczasowo  oddał  pod  opiekę  staremu  pułkownikowi 
Czachowskiemu.  Mówił,  że  w  bitwie,  wczoraj  sto- 
czonej, dała  dowody  niepospolitej  odwagi,  pod 
gradem  kul  roznosząc  rozkazy,  mimo  to  sądzi, '  że 
się  wkrótce  znuży  i  odjedzie. 

—  Przyślę  ją  tu  zaraz  — dodał — to  ją  pani 

pozna. 

Za  chwilę  zbliżył  się  do  mnie  młodziutki 
żołnierzyk  w  niezgrabnej  czapce  rogatywce  czarnej 
z  barankiem,  w  bronzowej  samodziałowej  kurtce, 


Leon  Plater. 

w  grubych  butach,  nawet  nie  uczernionych.  Nie 
wyglądał  ani  zgrabnie,  ani  ładnie,  tylko  oczy 
duże,  czarne  świeciły  niezwykłym  zapałem. 

Porozumiałyśmy  się  łatwo,  a  poufnie  gawę- 
dząc, wspomniałam,  czy  nie  zechciałaby  jechać 
raczej  ze  mną,  niżeli  podejmować  trudy  i  niebez- 
pieczeństwa, przechodzące  sity  młodziutkiej  kobiety, 


Biskup  Krasiński. 

że  mam  właśnie  dość  ważne  zlecenie  do  spełnie- 
nia i  bardzo  przydałaby  mi  się. 

Miałam  na  myśli  dogodzenie  generałowi, 
który  był  bardzo  niechętny  kobietom  w  swoim  od- 
dziale. 

Panna  Postowojtowówna  odpowiedziała  mi,  że 
szeregów  nie  opuści,  ponieważ  postanowiła,  poświę- 


Zdanowicz. 


General  Murawiew. 

cając  siebie,  zmyć  hańbę,  którą  rodzinę  okryła 
jej  matka,  zaślubiając  oficera  innej  wiary.  Że 
w  tych  zasadach  utwierdziła  ją  babka,  u  któ- 
rej wychowywała  się  w  Lublinie;  że  władze  tamtejsze 
chciały  ją  zmusić  do  zmiany  wyznania,  widząc 
zaś   jej   niezłomność,   zamierzały   wywieźć  ją  do 


monastyru  w  Rosyi.  Wówczas 
znajomi  ułatwili  jej  ucieczkę 
do  Mołdawii,  gdzie  przebywa- 
ła rok  cały  w  domu  pp.  Mił- 
kowskich.  Tam  uczyła  się 
strzelać,  obchodzić  z  bronią 
i  czekała  sposobności.  Przyje- 
chała przez  Galicyę  i  oddzia- 
łu nie  opuści. 

W  kilka  dni  później  spot- 
kałam ją  w  Małogoszczy, 
zmizerowaną,  zmęczoną,  ale 
zawsze  pełną  zapału,  a  stary 
Czachowski  mówił  mi,  że  jej 
odwaga  i  wytrwałość  są  po- 
prostu  zdumiewające. 

W  końcu  spotkałam  Hen- 
rykę Pustowojtowównę  w  pała- 
cu w  Chrobrzy,  w  sztabie  Langiewicza,  wów- 
czas już  dyktatora,  w  gronie  wyższych  ofice- 
rów. Powiedziała  mi,  że  znalazła  się  tu  przypad- 
kiem: dowiedziawszy  się  bowiem,  że  generał  ze 
sztabem  nie  mają  co  jeść,  gdyż  służba  wszystkie- 
go odmawia,  przyniosła  indora,  którego  udało  jej 
się  kupić,  aby  sztab  pożywić.  Rzeczywiście,  za 
chwilę  wybiegła,  ale  wkrótce  wróciła  wielce  zakło- 
potana, gdyż  batalion  Czachowskiego  tymczasem 
wymaszerował.  Generał  uspokoił  ją,  że  wszyscy 
niebawem  za  nim  wyruszą,  więc,  idąc  razem,  łatwo 
jej  będzie  połączyć  się  ze  swoim  oddziałem. 

Stało  się  inaczej.  Zaraz  za  Chrobrzą  wy- 
padła potyczka,  batalion  Czachowskiego  został 
odcięty  i  pomaszerował  w  okolicę  Święto-Krzyską. 
Oddział  Langiewicza  toczył  bitwę  przez  trzy  dni; 
kosynierzy,  jak  lwy,  cudów  waleczności  dokazywali. 
Henryka  Pustowojtowówna  walczyła  przy  głównym 
sztabie,  pod  gradem  kul. 

Gdy  na  ostatniej  radzie  wojennej  zostało  po- 
stanowione, aby  Langiewicz  schronił  się  do  Galicyi, 
a  parotysięczny  jego  oddział  podzielił  się  na 
drobne  partye,  by  tem  łatwiej  wymknąć  się 
12,000  nieprzyjacielskiego  regularnego  wojska 
z  armatami  i  kawaleryą,  postanowiono  wyprawić 
Langiewicza  za  paszportem  generała  Waligórskiego, 
który  posiadał  ten  dokument  w  porządku,  ale 
wspólny  z  synem;  jako  najmłodziej  wyglądającego 
oficerka,  wybrano  na  takowego  Pustowojtowównę,  któ- 
ra tym  sposobem,  znalazłszy  się  z  Langiewiczem 
w  Galicyi,  razem  z  nim  została  zaaresztowana 
przez  władze  austryackie  w  Opatowcu. 

Gdy  i  ja  po  tej  rozsypce  znalazłam  się  za- 
raz wraz  z  innymi  w  Krakowie,  odwiedziłam  Hen- 
rykę, uwięzioną  w  starym  gmachu  u  stóp  Wawelu, 
telegrafem  zwanym.  Po  kilku  dniach  uwolniono 
ją,  i  tegoż  wieczora  przywiózł  ją  do  mnie  adjutant 
Brokhusen,  prosząc  o  opiekę.  Była  już  w  sukniach 
kobiecych,  w  czem  jej  było  dużo  ładniej,  zawsze 
sympatyczna,  nieśmiała  i  skromna. 

Plan  wykradzenia  Langiewicza  z  zamku  nie 
powiódł  się.  Wkrótce  potem  Henryka  Pustowojto- 
wówna wyjechała  do  domu  państwa  Romerów  w  Ga- 
licyi. Słyszałam,  że  ją  tam  bardzo  ceniono,  kocha- 
no, a  nawet  syn  tych  państwa  chciał  ją  poślubić, 
ale  odmówiła. 

Widząc,  że  sprawa,  której  się  niepodzielnie 
oddała,  upadła,  wyjechała  do  Paryża,  gdzie  utrzy- 
mywała się  z  wyrabiania  owych  sławnych  kwiatów 
paryskich. 

Po  kilku  latach  wyszła  za  mąż  za  doktora 
Lewenhardta,  Warszawiaka,  emigranta  także  z  63 
roku.  Najlepsza  żona  i  matka,  ze  swemi  dziećmi 
wychowała  dwoje  sierot  po  siostrze  męża,  która 
była  za  Leonardem  Rettełem,  Belwederczykiem 
z  31  roku. 

Przed  kilku  laty  poznałam  jedną  z  tych 
dwojga  wychowańców,  która  z  wdzięcznością 
i  uwielbieniem  mówiła  o  najlepszej  opiekunce. 
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W  pierwszych  latach  po  powstaniu  nazwisl<o 
Henryki  Pustowojtowówny  ogólnie  byio  znane,  a  po- 
święcenie jej,  z  czystej  miłości  l<raju  rodzinnego 
płynące,  w  różny  sposób  było  l^omentowane,  na- 
wet poniewierane. 

Gdy  spotkałam  w  jednym  z  zeszłorocznych 
numerów  Tygodnika  lUiistiowanego  wzmiankę  o  tej 
kobiecie  -  żołnierzu,  postanowiłam  dać  świadec- 
two, że  godna  jest  stać  w  rzędzie  bohaterek  naro- 
dowych i  posłać  Szanownej  Redakcyi  ten  wyjątek 
z  pamiętników.  Jeśli  się  przyda  do  pisma,  rada 
będę,  że  pamięć  szlachetnej  kobiety  została  ucz- 
czona. 

Posiadam  i  fotografię  Henryki  Pustowojtowów- 
ny, zdejmowaną  w  więzieniu,  którą  mi  sama  przynio- 
sła na  pamiątkę  po  wyjściu  z  takowego,  ale  foto- 
grafia ta,  stara  i  nieco  spłowiała,  nie  mogłaby  słu- 
żyć do  odbicia  w  Piśmie. 

Z  poważaniem 

J.  P. 


Partyzancka  wojna  1863  roku  obfitowała 
w  wielką  ilość  bitew  i  potyczek.  Pomimo  bra- 
ku broni,  pomimo  niedoświadczenia  bojo- 
wego i  przeważających  znacznie  sił  rosyjskich, 
powstańczy  żołnierz,  pełny  zapału  i  poświę- 
cenia, odnosił  niejednokrotnie  zwycięstwo  nad 
karnem,  wyćwiczonem  i  doskonale  uzbrojonem 
wojskiem. 

Dowódcy  poszczególnych  oddziałów  od- 
znaczali się   naogół  niepoślednimi  talentami 


Pusto  wojtowówna. 


militarnymi,  a  byli  pomiędzy  nimi  tacy,  któ- 
rzy w  bardziej  sprzyjających  okolicznościach 
wyrośćby  mogli  na  wprost  znakomitych  wo- 
dzów, dzięki  nieustraszonej  odwadze,  śmia- 
łości, darowi  szybkiego  oryentowania  się  w  sy- 
tuacyi  i  żelaznej,  niepożytej  energii. 

Warunki  były  dziwne,  jedyne  może 
w  historyi  wojen  nowoczesnych.  Oddziały  po- 
wstańcze ukrywały  się  po  lasach,  ścigane  nie- 
zmordowanie, niepewne  dnia  ani  godziny, 
otaczane  siłami  nieprzyjacielskiemi,  w  dwój- 
nasób i  w  trójnasób  przewyższającemi  liczbę 
partyzantów;  brakowało  im  wszystkiego  nie- 
raz: żywności,  odzieży,  broni,  snu  i  spo- 
czynku. Dowódcy,  ogółem  biorąc,  byli  to  sa- 
mouczkowie  w  sprawach  wojennych,  kierowali 
się  instynktem  i  wrodzonemi  zdolnościami, 
niewielu  z  nich  zaledwie  otrzymało  wykształ- 
cenie wojskowe,  fachowe,  a  jednak,  pomimo 
to  wszystko,  wojna  trwała  długo,  i  szala  zwy- 
cięstwa przechylała  się  często  na  stronę  tych 
tułaczy  z  ostępów  leśnych,  w  czamarkach  i  be- 
kieszkach,  w  kurtach  i  spencerach,  w  konfe- 
deratkach  włóczkowej  roboty,  rękami  sióstr 
i  matek  uszytych,  z  pojedynkami  myśliwskie- 
mi,  z  pałaszami  po  ojcach  i  dziadach  i  z  ko- 
sami, przekutemi  przez  wiejskiego  kowala  i  osa- 
dzonemi  na  sztorc. 

Ogłoszony  dyktatorem  generał  Ludwik 
Mierosławski,  pobity  pod  Krzywosądzą  i  No- 
wą-Wsią,  wyjechał  zagranicę  ze  swoim  szta- 
bem. Po  nim  dyktaturę  objął  Maryan  Lan- 
giewicz. Generał  ten,  szczęśliwy  zwycięzca 
pod  Jedlnią,  Szydłowcem,  Bodzentynem,  Su- 


chedniowem, Górą,  Wąchockiem,  wgórach  Świę- 
tokrzyskich i  pod  Staszowem,  z  chwilą  objęcia 
dyktatorstwa  stracił  towarzyszące  mu  dotych- 
czas szczęście.  Zebrawszy  większe  siły  pow- 
stańcze, został  pobity  i  zmuszony  był  wejść  do 
Galicyi,  gdzie  Austryacy  uwięzili  go  i  wypu- 
ścili dopiero  po  upadku  powstania. 

Jedną  z  większych  bitew  była  bitwa  pod 
Węgrowem.  Dowódca  oddziału,  Sokół,  oto- 
czony przewaźającemi  siłami,  wydał  rozkaz  do 
odwrotu.  Cofanie  się  uniemożliwiały  armaty 
rosyjskie.  Wtedy  oddziałek,  złożony  z  200-u 
powstańców,  rzucił  się  na  nie  z  poświęceniem 
bohaterskiem.  Wszyscy  zginęli  co  do  jednego, 
ale  korpus  główny  Sokoła  uszedł  szczęśliwie. 

Kazimierz  Mielęcki  bił  się  pomyślnie 
pod  Lądkiem,  Mieczownicą,  Kazimierzem  i  Śle- 


Krzyż  pamiątkowy  (strona  odwrotna). 

sinem.  Ciężko  ranny,  umarł  10-go  lipca  we 
wsi  Mamliczu  w  Księstwie  Poznańskiem.  Young 
de  Blankenheim,  dzielny  partyzant,  poległ  pod 
Brdowem  1-go  maja.  Zginął  tam  również  Ka- 
rol Libelt,  syn  znakomitego  filozofa. 

Edmund  Taczanowski  zwyciężył  pod 
Pyzdrami  29-go  kwietnia.  Kosynierami  do- 
wodził Francuz  Ganier.  Jeziorański  1-go  ma- 
ja pobił  Rosyan  pod  Kobylanką. 

Bitwa  pod  Ignacewem  w  okolicach  Gopła, 
8-go  maja,  była  jedną  z  najzaciętszych  i  naj- 
większych w  powstaniu.    Odznaczył  się  tam 


Adam  ks.  Czartoryski  z  synami. 


Franciszek  Smolka. 


Kossuth. 


Rieger,  Palacki  i  Klaudi. 
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Deak. 


Wiktor  Emanuel  i  Cavour. 


Ks.  de  Oramont. 


Bakunin  i  Hercen. 


bohaterską  odwagą  hr.  Jan  Działynski,  syn 
Tytusa.  Taczanowski,  zwyciężywszy  pod  Sę- 
dziowicami  w  Sieradzkiem  (26-go,  sierpnia), 
w  trzy  dni  potem  pobity  został  pod  Kruszyną 
i  wyjechał  zagranicę. 

Na  Podlasiu  i  w  Lubelskiem  odznaczył 
się  znakomity  partyzant  Borelewski  pod  przy- 
branem  nazwiskiem  Lelewel.  Był  to  studniarz 
z  zawodu.  Zwyciężył  pod  Krasnobrodem, 
zginął  pod  Batorzem  6-go  września. 

Do  najwybitniejszych  dowódców  po- 
wstańczych należał  Czachowski,  który  bił  się 
szczęśliwie  pod  Grabowcem,  Opatowem,  Mie- 
dzianą górą;  śmiertelnie  raniony  6-go  listopada 
pod  Jaworem  Soleckim,  dzielne  życie  zakoń- 
czył. 

Chmieliński  zwyciężał  w  Janowie,  pod 
Cierniem,  pod  Warzynem,   Czarnią,  Małcho- 


wem.  Olszą,  Ociosękami,  Bodzechowem.  Wzię- 
ty do  niewoli,  rozstrzelany  został  w  Radomiu 
23-go  grudnia. 

Edmund  Callier,  dawny  oficer  francuski, 
ale  Polak  rodem,  odniósł  zwycięstwo  pod 
Olszakiem  nad  Wartą,  pod  Grochowami, 
pod  Cieświcą,  Ruszkowem,  Kleczewem.  Na 
czele  niewielkiego  oddziału  jazdy  pokazał  się 
on  w  pobliżu  Warszawy,  czem  skonsternował 
niemało  władze  wojskowe  w  stolicy. 

Generał  Bosak-Hauke,  bratanek  zabitego 
w  noc  listopadową  ministra  wojny  Królestwa 
Kongresowego,  był  wojskowym  z  zawodu. 
Utrzymał  on  powitanie  w  Sandomierskiem  aż 
do  kwietnia  1864  roku.  Zginął  pod  Dijon  we 
Francyi  w  wojnie  francusko-pruskiej. 

Heidenreich  (Kruk)  odznaczył  się  w  bit- 
wie pod  Chruśliną  (4  sierpnia)  i  w  4  dni  póź- 


niej pod  Żyżynem.  Jednym  z  najpierwszych 
dowódców  powstania  był  Zygmunt  Padlew- 
ski,  zwycięzca  z  pod  Myszyńca.  Wzięty  do 
niewoli,  rozstrzelany  został  w  Płocku  15-go 
maja  1863  r. 

Odznaczyli  się  też  Seyfried,  Lewandow- 
ski, Gryliński,  Kononowicz  i  wielu  innych. 

Słowo  pamięci  i  wdzięczności  należy  się 
także  cudzoziemcom,  którzy  wzięli  udział  w  po- 
wstaniu 1863  roku.  Nie  było  ich  wielu,  ale 
ci,  którzy  przybyli  nam  na  pomoc,  odznaczyli 
się  męstwem  i  poświęceniem,  wyrównywającem 
poświęceniu  synów  tej  ziemi.  Do  najwybit- 
niejszych należeli:  Rochebrune,  Young  de 
Blankenheim,  Nullo,  Bechi,  Granier,  d'Abin. 

Cześć  ich  popiołom. 


Rząd  narodooy. 


Partjjzanci  z  18G3  r. 


Na  grobie  powstańca. 


^     ^"ssET:  Do  Polski. 

o  bohaterska  Polsko!  póki  w  Ciebie  biedną 
Najokropniejszych  gromów  tyle  nie  uderzy, 
Że  najkrwawsze  historyi  karty  przy  nich  zbledną, 
Próżne  twoje  wysiłki  —  nikt  Ci  nie  uwierzy, 
Więc  idźcie  na  śmierć  pewną — w  imię  świętej 

sprawy, 

A  może  w  Europie  sumienie  się  zbudzi, 

Bo  codzienne  wypadki,  jak  znane  potrawy, 

Już  nie  drażnią  dzisiejszych   zblazowanych  ludzi. 

Przekład  K.  Z.  RYCHŁOWSKIEGO, 


Sztandar  z  Matkq  Boską 


Nasze  sztandary. 

ISD 

Nasze  sztandary  z  Panną  Przeczystą, 
Na  śmierć  tysięcy  patrzyły, 
Co  marli  z  wiarą  w  jutrznię  złocistą 
I  w  zmartwychwstanie  z  mogiły. 

Nasze  sztandary  w  bój  krwawy  wiodła 
Moc,  której  kule  nie  straszą: 
Te  wielkie,  święte,  podniosłe  godła: 
„Za  waszą  wolność  i  naszą!" 
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Tygodnik  lllustrowany 

Warszawa,  9  marea  1907  r.  CHWILA  BIEŻĄCA 


WYBORCY  MIASTA  WARSZAWY.    Fot.  J.  Mieczkowski. 


BOLESŁAW  PRUS. 

KRONIKA  TYGODNIOWA. 

Chciałbym  zwrócić  uwagę  czytelników  na  nasze 
rękodzielniczki:  modniarki,  krawcowe,  bieliźniarki,  kra- 
waciarki,  pończoszniczki  i  cały  legion  im  podobnych  ro- 
botnic. Chciałbym  powiedzieć  słówko  o  ich  pracy,  wy- 
nagrodzeniu, ich  dobrobycie,  a  raczej:  złobycie  i  do- 
kuczliwych  potrzebach,  które  wielkim   głosem  proszą 

0  zaspokojenie,  ale  —  zaspokojone  nie  są.  Chcę  też 
wspomnieć  o  celach  i  pracach  „Chrześcijańskiego  Związ- 
ku Rękodzielniczek'  pod  nazwą:  .Dźwignia',  tudzież 
innych  podobnych  związków,    które    zapewne  istnieją 

1  pracują  nad  złagodzeniem  ciężkiej  doli  robotnic,  lecz 

0  których  działalności  żadnych  nie  posiadam  szcze- 
gółów. 

Zanim  jednak  powiem  o  „naszych"  pracownicach, 
pozwolę  sobie  sięgnąć  po  materyały  aż...  do  Paryża.... 
Paryż  bowiem  nie  tylko  w  sprawach  mody,  nie  tylko 
w  nauce,  sztuce,  życiu  towarzyskiem,  w  wielkich  ruchach 
społecznych,  poHtycznych  i  religijnych,  ale  —  nawet 
(i  bodaj  czy  nie  przedewszystkiem)  w  dziedzinie  filan- 
tropii, jest  niby — latarnią  elektrj-czną  o  potężnem  świe- 
tle, które  wskazuje  nowe  drogi  i  rozjaśnia  wnętrze  naj- 
bardziej zawikłanych  spraw  ludzkich  i  społecznych. 

Tak  często  słyszymy  pomruki:  .Paryż  to  miasto 
zepsucia...  to  nowy  Babilon,  jeżeli  nie  Sodoma!"... 
Prawda,  spełnia  się  tam  dużo  ciężkich  występków,  ale, 
dobry  Boże,  ile  tam  jest  cnót,  godnych  najwyższego 
uwielbienia...  jaki  to  szlachetny,  wytworny,  jak  wszech- 
stronnie litościwy  naród!... 

Dla    przykładu    weźmy  kwestyę  rękodzielniczek 

1  posłuchajmy:  co  dla  nich  robi  .towarzystwo"  parj-skie. 
Istnieje  bowiem  w  Paryżu  związek  około  pięćdziesięciu 
autentycznych  baronowych,  wice-hrabin,  hrabin,  margra- 
bin i  księżen,  które  postawiły  zobie    za  zadanie:  do- 


starczyć robotnicom  paryskim  takich  warunków,  przy 
których  mogłyby  żyć  i  pracować  zdrowo  a  uczciwie... 

Oto  początek  odezwy  do  społeczeń5t.va,  a  raczej 
do  „bogatych  dam",  napisanej  przez  p.  Helenę  Darville: 

.One  szyją  piękne  suknie,  lecz  same  odziewają 
się  bardzo  skromnie.  One  w  najpiękniejszy  sposób 
układają  drogocenne  materyały,  aby  inne  kobiety  uczy- 
nić zachwj-cającemi.  Chyba  niema  żałośniejszego  ubó- 
stwa, jak  tych  pracownic,  które  nie  tylko  dobrze  znają, 
lecz  nawet  przygotowują  wytworny  zbytek  dla  innych, 
lecz  same  nie  mają  w  nim  udziału.  One  stwarzają  rze- 
czy piękne,  ale  nie  dla  siebie. 

.Mówię  nie  dlatego,  ażeby  w  tych  młodj-ch 
dziewczętach  podniecać  daremne  pretensye.  Powiększy- 
łoby się  tylko  ich  cierpienia,  gdybyśmy  zbyt  wyraźnie 
wskazywali  wartość  ich  codziennej,  cierpliwej  pracy. 

,To  też  nie  do  nich  zwracam  się,  ale  do  was,  ele- 
ganckie czytelniczki,  do  was,  które  w  najcudniejszy  spo- 
sób stroi  zręczność  i  praca  naszych  małych  robotnic. 
Zaczyna  się  sezon  zimowy,  z  jego  widowiskami,  obiada- 
mi, balami,  wizytami  i  pyszną  wystawą  tualet.  Czy  nie 
chciałybyście  choć  na  chwilę  zwrócić  życzliwej  uwagi 
na  tę  młodość,  która  poświęca  wam  swoje  usługi,  a  sama 
nie  zna  radości?'... 

W  dalszym  ciągu  mówi  autorka,  że  los  robotnic 
paryskich  jest  bardzo  ciężki.  Większość  ich  to  młode 
dziewczęta,  które  dopiero  rosną,  rozwijają  się,  ale  —za- 
rabiając ledwie  dwa  franki  na  dzień,  i  to  przez  10  mie- 
sięcy w  roku,  nie  mogą  wiele  wydawać  na  żywność, 
więc...  ciągle  są  głodne... 

I  tu  opowiada,  jak  żywią  się  robotnice.  Na  śnia- 
danie bułeczka  za  3  do  4  groszy.  Na  południe  porcyjka 
mięsa  z  jarzyną  i  kawałkiem  chleba,  co  kosztuje  około 
naszej  złotówki.  Na  wieczerzę  znowu  kawałek  chleba 
z  jarzynami,  które  tylko  .rozpychają',  nie  karmią,  lecz 
mimo  to  kosztują  około  18   groszy.    Razem  żj-wność 


całodzienna  pochłania  około  52  groszy  i  bynajmniej  nie 
nasyca... 

—  A  nasze  robotnice  jak  się  karmią?... — zapy- 
tasz, czytelniku. 

Cierpliwości!.,  powiemy  i  o  nich.  Tu  trzeba  do- 
dać, że  owe  damy,  owe  hrabiny,  księżne  i  t.  d.  po- 
zakładały w  rozmait}'ch  punktach  Paryża  bardzo  tanie 
restauracye  dla  robotnic.  Nazywają  się  te  zakłady: 
.restauracyami  dam'. 

.Cel  instytucyi  jest  dwojaki:  nie  narażać  młodych 
dziewcząt  na  spotkania  ze  zwykłem  towarzystwem  pod- 
rzędnych restauracyjek  i  —  dostarczać  im  zdrowej  żyw- 
ności'. 

.Odwiedzałam  te  zakłady — mówi  p.  Dar\'ille. — 
Są  one  doskonałe,  wzorowej  czystości,  wybornie  prze- 
wietrzane i  oświetlane,  słowem,  wzbudzają  apetyt. 
Ażeby  ocenić  ich  wartość,  trzeba  zobaczyć  te  smutne 
kąty,  zadymione,  niepachnące  i  pod  każdym  względem 
niezdrowe,  kędy  sprzedają  się  śniadania  po  40  groszy... 

.Oprócz  restauracyi,  dobroczynne  damy  pourządza- 
ły  dla  robotnic — naturalnie  par}-skich — jeszcze  i  pensyc- 
naty,  w  których  za  niewielki  grosik  można  mieć  czysty, 
widny  i  ogrzany  pokoik. 

„Ale  to  jeszcze  nie  wszystko— kończy  autorka. — 
Te  restauracye  i  domy  rodzinne  są  przeznaczone  dla 
zdrowych,  silnych,  które  mogą  pracować  i  zarobić  na 
swoje  skromne  utrzymanie.  Niestety!  nieszczęśliwe  te 
pracowniczki  bardzo  często  zużywa  praca  i  ściąga  na  nie 
chorobę...    A  wtedy  co?'... 

Tak  wygląda  życie  robotnicy  par}'skiej,  zarabiają- 
cej dwa  franki,  czj'li  około  pięciu  złot}xh  dziennie,  ro- 
botnicy, która  często  ulega  dwumiesięcznemu  bezrobociu 
w  ciągu  roku,  a  na  żywność  może  wydać  około  52  gro- 
szy dziennie.  ,W  końcu  miesiąca  —  mówi  p.  Darville — 
cena  żywności  wynosi  około  56  złotych;  a  że  mieszka- 
nie kosztuje  około  50  złotj-ch,  więc  na  odzież,  ćpał, 
drobne  wydatki,   a  nadewszystko — na  owe  dwa  mie- 
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WYBORCY  WARSZAWSCY  UDAJĄ  SIĘ  Z  KATEDRY  DO  RATUSZA.    Fot.  Ł.  Dobrzańskki, 


siące  bezrobocia  pozostaje  robotnicy  około  7  rubli  mie- 
sięcznie". 

Wspomnieliśmy  o  dwu  typach  instytucyi  pół- 
dobroczynnych!  dla  robotnic  w  Paryżu:  tanicłi  mieszka- 
niach i  tanich  restauracyach.  Instytucyi,  pomagających 
kobietom,  jest  tam  znacznie  więcej  i  o  bardzo  rozmaitem 
przeznaczeniu,  o  których  może  kiedyś  powiemy.  W  tem 
zaś  miejscu  zwrócimy  uwagę  na  pewien  szczegół  życia 
robotnic  paryskich,  którego  u  nas  napróżnobyśmy  szu- 
kali. Szczegółem  tym  jest — roczny,  bardzo  dokładny 
i  bardzo  ciekawy — budżet  robotnicy,  wyrachowany  przez 
odnośne  syndykaty. 

Jest  to  budżet  pracownic  z  fabryk  kwiatów  i  piór, 
zarabiających  po  trzy  franki,  czyli,  na  tutejszą  monetę, 
około  1  rubla  i  12  kop.  dziennie. 

Oto  pierwsza  ciekawość.  Robotnica  pracuje  i  musi 
pracować  przez  365  dni  w  roku,  nie  opuszczając  nie- 
dziel i  świąt!...  Tyle  dni  pracując,  zarabia  na  rok 
1,095  franków,  a  że  jej  wydatki  wynoszą  1084  fr.  65  cent., 
więc  może  zaoszczędzić  na  wszelkie  nieprzewidziane 
wypadki  — 10  fr.  35  cent.,  czyli  około  czterech  rubli 


rocznie!...  Co  począć  na  wypadek  choroby?...  A  co 
począć  mają  takie  robotnice,  z  których  żadna  nie  zara- 
bia 1  rubla  i  12  kop.  dziennie?... 

Z  ogólnej  sumy  wydatków  Paryżanki  przypada: 

Fr.  i  cent.    (Rub.  w  przybl.). 


NABOŻEŃSTWO  W  KATEDRZE  Św.  JANA  PRZED  WYBORAMI. 
Fot.  amat.  Ant.  Dz. 


Na  mieszkanie  150  60 

Na  żywność  565 — 75  220 

Na  opał,  światło  71—70  28 

Na  odzież,  bieliznę  202—70  80 

Na  pranie  5.9—40  23 

Na  inne  wydatki  34—85  13 

W  budżecie  tym  podano  mnóstwo  drobiazgowych 
szczegółów,  których  tu  nie  wymieniliśmy,  a  które  są  bar- 
dzo ciekawe.  Np.  żywność  dzienna  kosztuje  taką  robot- 
nicę 1  fr.  55  cent.,  czyli  około  4  złotych,  trzewiki  letnie 
około  2  rub.  80  kop.,  trzewiki  zimowe  około  4  rubli, 
para  pończoch  około  36  kop.,  koszula  około  80  kop.  i  t.  d. 

Nawet  uczeni  chemicy  i  lekarze  zajmują  się  kwe- 
styą  dobrobytu  pracowników  i  pracownic,  a  niedawno 
p.  Landouzy  ogłosił  cały  szereg  możliwie  najtańszych, 
najsmaczniejszych  i  najpożywniejszych  racyi  dziennych 
(śniadań,  obiadów,  kolacyi)  dla  ciężej  i  lżej  pracujących 
mężczyzn,  tudzież  dla  kobiet.  To  jednak  na  dziś  pomi- 
niemy, streszczając  paryskie  stosunki  w  punktach  nastę- 
pujących: 

1-  mo.  Robotnicą  (i  robotnikiem)  paryskim  zajmu- 
ją się  wszyscy.  Ci  tworzą  użyteczne  instytucye,  owi 
pracują  w  nich,  inni  dają  pieniądze  lub  udzielają  porad, 
Moto6ene— zawsze  rozsądnych. 

2-  do.  Prawie  wszyscy  robotnicy  należą  do  ja- 
kichś stowarzyszeń,  związ- 
ków, syndykatów,  które  uła- 
twiają im  znalezienie  pra- 
cy, kształcenie  się  ogólne 
i  fachowe,  wreszcie — tanie 
kupno  przedmiotów  nie- 
zbędnych. 

3-  io.  Reformy  w  by- 
cie robotników  zaczynają 
się  od  rzeczy,  nie  mających 
na  celu  przyjemności,  ale 
pożytek,  a  przedewszyst- 
kiem- -poprawienie  żywno- 
ści i  mieszkań. 

Przejdźmy  teraz  do 
naszych  robotnic,  o  których 
wiadomości  czerpałem  w 
Zarządzie  „Dźwigni". 

Takich  pracownic,  jak: 
bieliźniarki,  haf ciarki,  kra- 
waciarki,  pończoszniczki 
i  t.  p.,  istnieje  w  Warsza- 
wie tysiące,  a  około  300 
z  nich  należy  do  „Dźwi- 


gni". Warunki  bytu  ogromnej  większości,  ogółu  tych 
robotnic  są  następujące. 

Pracują  w  magazynach  rano  od  9  do  1,  z  przerwą 
dwugodzinną  na  obiad,  a  po  obiedzie  od  3  do  7  wieczór. 
Wynosi  to  8  godzin  pracy.  Gdy  jednak  wrócą  do  domu, 
znowu  pracują  dla  siebie  od  12  do  1-ej  w  nocy,  a  nie- 
kiedy i  dłużej. 

Najzwyklejszy  zarobek  wynosi  10  do  12,  albo  15 
rubli  miesięcznie  bez  żywności.  Rzadko  która  bierze  20 
rubli,  zaś  25  rubli  miesięcznie  otrzymują  tylko  panny 
starsze,  zarządzające  magazynami.  Trzeba  dodać,  że  wiel- 
ka liczba  pracownic  skazana  jest  w  porze  letniej  na  dwu- 
miesięczne blizko  bezrobocie,  z  powodu  braku  obsta- 
lunków. 

Odzież  i  bielizna  droższe  są  u  nas,  aniżeli  w  Pa- 
ryżu. Np.  za  trzewiki  płaci  się  od  3  rubli,  za  pończo- 
chy 60  kop.  do  rubla,  koszulę  1  rub.  20  kop.,  a  ma- 
teryał  na  nią  80  kop.,  za  materyał  na  suknię  6  do  7 
rubli.  Zazwyczaj  sukienki  i  bieliznę  pracownice  szyją 
sobie  same,  co  zmniejsza  koszty. 

Za  mieszkanie  płaci  się  10  złotych,  2  ruble  do 
3  rub.  miesięcznie.  JVlieszkają  zwykle  w  jednej  izbie 
z  jakąś  rodziną,  niekiedy  w  takiej  wilgoci,  że  znać  ją 
na  sukniach,  gdy  przyjdą  z  domu  do  roboty.  Co  do 
żywności:  zrana  szklanka  herbaty  i  bułki  albo  chleb, 
w  południe  kawałek  wędliny  z  chlebem  i  herbata,  zaś 
wieczór,  po  powrocie  do  domu — obiad,  składający  się 
z  zupy  i  mięsa.  Mięso  jedzą  trzy  razy  na  tydzień.  To 
też  robotnice  nasze  na  ogół  wyglądają  nędznie,  skłonne 
są  do  chorób,  nie  mają  sił,  a  zapewne  i  żyją  krótko. 
Rękodzielniczkę  po  40  latach  spotyka  się  niezbyt 
często. 

Najszczęśliwsze  są  te,  które  posiadają  rodzinę 
zdolną  do  pracy;  mniej  szczęśliwe  są  samotne,  ale 
najgorszy  los  przypada  w  udzielę  takim,  które  mają  je- 
dno lub  dwoje  chorych  rodziców  albo  młodsze  rodzeń- 
stwo na  opiece.  Jak  tu  wyżyć  w  podobnych  warunkach 
z  10  lub  15  rubli?... 

O  robieniu  oszczędności  niema  mowy;  bardzo 
często  trzeba  zaciągać  długi,  czasem  na  kupno  odzienia, 
czasem  na  pozbycie  się  komornika,  niekiedy  na  pogrzeb. 
„Dźwignia"  na  pożyczki  posiada  100  rubli  kapitału!... 

—  O,  gdybyśmy  miały  500  rubli  na  pożyczki  — 
westchnęła  jedna  z  członkiń  Związku — byłoby  nam  łat- 
wiej... (Tak  mała  suma  i  tak  ciężko  wzdycha  się 
do  niej!...). 

Krótko  mówiąc,  położenie  naszych  pracownic  jest 
trudne.  Zaradzić  temu,  w  granicy  bardzo  szczupłych 
środków,  chce  „Dźwignia",  która  stawia  sobie  za  cel: 
„podniesienie  stanu  umysłowego,  moralnego  wśród  pra- 
cownic, rozwój  pod  względem  społecznym  i  narodowym, 
a  także  fachowym,  wreszcie  — osiągnięcie  lepszych  wa- 
runków bytu  i  ochronę  interesów  pracownic". 

Szczegółowe  punkty  ustawy  ogarniają  prawie  cało- 
kształt życia  i  pracy  naszych  rękodzielniczek.  „Dźwi- 
gnia" i  podobne  jej  związki  wiele  dobrego  mogłyby 
uczynić  dla  pracownic,  gdyby  znalazły  odpowiednie  po- 
parcie w  społeczeństwie.  Miejmy  nadzieję,  że  stanie 
się  tak,  i  że  publiczność,  na  początek,  licznie  zbierze  się 
na  raucie-koncercie,  jaki  ma  odbyć  się  w  d.  13  kwietnia. 


WYJŚCIE  NOWOOBRANYCH  POSŁÓW  Z  RATUSZA  WARSZAWSKIEGO.  Fot.  Ł.  Dobrzański. 
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WYBITNIEJSZE  PISMA  KONSPIRACYJNE  I  ODEZWY  Z  EPOKI  POWSTANIOWEJ  1863  r. 


Przecież  nie  tylko  do  bogatych  Paryżanek,  ale  i  do  War- 
szawianek, stosują  się  słowa  p.  Darrille: 

.One  szyją  piękne  suknie,  lecz  same  odziewają 
się  bardzo  skromnie;  stwarzają  rzeczy  piękne,  ale  nie 
dla  siebie...  Czy  więc  nie  chciałybyście  choć  na  chwilę 
zwrócić  życzliwej  uwagi  na  tę  młodość,  która  poświęca 
wam  swoją  pracę,  a  sama  nie  zna  radości?"... 

Biuro  Zarządu  „Dźwigni"  mieści  się  przy  ulicy 
Żórawiej,  Nr.  20,  mieszkania  7. 

Prasa  warszawska  w  epoce 

powstaniowej 

KARTKA  HISTORYCZNA. 

Zakazy  cenzorów  mściły  się  na  każdej  myśli  wol- 
niejszej, wypowiadanej  przez  publicystów  warszawskich. 
Kneblowano  usta,  zakuwano  ręce.  Dziennikarstwo  tra- 
ciło wszelką  barwę,  milczało  o  najpoważniejszych  za- 
gadnieniach krajowych. 

Król  i  potentat  publicystyki  przedpowstaniowej, 
Józef  Kenig,  z  konieczności  uciekać  się  musiał  w  Gaze- 
cie Tlarszaicskiej  do  najdalej  idących  fortelów.  Za- 
braniano mówić  o  polityce  polskiej,  pisał  więc  o  Idandyl, 
Japonii,  Chinach,  wynajdując  urojone  analogie  zdarzeń, 
wypadków,  sytuacyi...  Czytelników  zaprawiano  do  od- 
szukiwania symbolów  pomiędzy  wierszami.  Stąd  częste 
zachodziły  nieporozumienia,  doszukiwano  się  analogii 
i  tam  nawet,  gdzie  ich  autor  zgoła  wyrażać  nie  pragnął. 
Ciężkie  chwile  przeżywały  dzienniki  legalne,  na  których 
czele  kroczyła  staruszka  G'a^ć /o  Trarc«<(/;r.sA-«  i  młodsza 
Gazeta  Codzienna  (Polska),  pod  sterem  J.  I.  Kraszew- 
skiego wydawana. 

Z  objęciem  rządów  w  Warszawie  przez  Aleksan- 
dra margrabiego  Wielopolskiego  sytuacya  nie  poprawiła 
się  na  chwilę.  Prasę  polską  skrępowano  jeszcze  po- 
tworniejszemi  ograniczeniami,  oddano  ją  całkowicie  na 
łaskę  i  niełaskę  policyi  i  cenzury.  Pomieszczan'e  jakich- 
kolwiek bądź  artykułów  wstępnych  lub  rozumowań  Wie- 
lopolski najostrzej  prasie  warszawskiej  zakazywał. 

Na  takiem  tle  powszechnie  srożących  się  represyi, 
jako  twór  konieczny,  wyrosnąć  musiały  w  Warszawie 
pisma  nielegalne. 

W  zakresie  konspiracyjnego  drukarstwa  nienależy- 
cie wyćwiczone  jeszcze  sfery,  gotujące  się  do  przyszłe- 
go powstania  w  r.  1863,  spotykały  narazie  szalone  trud- 
ności i  przeciwieństwa.  Niemniej  początki  prasy  tajem- 
nej widzimy  już  w  r.  1861.  Dzięki  inicyatywie,  za- 
biegom i  staraniom  Fr.  Godlewskiego,  Sochaczewskiego 
i  braci  Frankowskich,  pod  redakcyą  W.  Sabowskiego, 
A.  Hennela  i  Chmurzyńskiego  z  datą  6  sierpnia  ukazuje 
się  pierwszy  numer  Strażnicy,  pisma,  które  rozchwy- 


tywano lotem  w  Warszawie,  rozniecając  zapał  patryotyczny 
i  ducha  opozycyi. 

Ku  niemałemu  gniewowi  władz  administracyjnych 
Strażnica  wychodziła  czas  dłuższy,  znajdując  wciąż 
nowych  towarzyszów  niedoli  konspiracyi  wydawniczej. 

Bez  końca  ukazują  odtąd  wciąż  nowe  i  nowe 
organy:  Pohudka,  Kosijnier,  Iraicdziicij  Patri/ofa, 
\iepodległosć.  Głos  Kapłana  i  inne. 

Niektóre  przybierają  nawet  pewne  cechy  wydawnicze 
i  wyróżniają  się  od  niewyraźnych  odbitek  szczotkowych. 
Pewien  przełom  czyni  w  tych  publikacyach  z  upoważ- 
nienia Rządu  Narodowego  redagowany  przez  Henkiela 
Dziennik  Xarodoir>/. 

Za  pismo  urzędowe  Komitetu  Centralnego  ucho- 
dził od  dnia  5  lipca  1862  roku  wydawany  pod  redakcyą 
Gillera  Buch,  od  początku  ostro  występujący  przeciwko 
zarządzeniom  margrabiego.  „Reformy  Wielopolskiego  — 
pisze  ironicznie  w  numerze  5  organ  potajemny  —  coraz 
bardziej  wchodzą  w  życie,  a  dobrodziejstwa  ich  dozna- 
ły już  nawet  gazety:  Warszawska  i  Polska.  Żadnych 
rozumowań,  żadnych  sądów,  powiedział  pan  margrabia 
i,  obostrzywszy  cenzurę,  na  najmniejszy  rozumowany 
artykulik  nie  pozwala.  Wprawdzie  —  dodaje  z  sarkazmem 
Puch  pod  adresem  prasy  legalnej — czytelnicy  nic  na 
tem  nie  tracą,  a  raczej  korzystają,  gdyż  pożyteczniej 
daleko,  aby  redaktorowie  tych  gazet  milczeh,  aniżeli 
obrażające  godność  narodową  umieszczali  rozumowania, 
jak  to  miało  miejsce  ostatnimi  czasy.  To  tylko  Dzien- 
nihoiri  Poicszechnemu  przystoi,  pismo  to  korzysta  ze 
swego  prawa  i  zasila  się  utalentowanem  piórem  pana 
margrabiego". 

Z  bardziej  wziętych  pism  tajemnych  wymienić  wy- 
pada Praicdc,  organ,  oglsszany  przez  Wład.  Sabow- 
skiego. Na  skutek  ostrzeżeń  Rządu  Narodowego  wyda- 
no zaledwie  kilka  numerów  tego  pisma. 

Po  rozpoczęciu  działań  zbrojnych  wydział  wo- 
jenny ogłaszał  Wiadomości  z  placu  u-ojnij. 

Razem,  pisma  tej  epoki  stanowią  nieodłączny  do- 
kument historyi  krwawej  tragedyi  politycznej. 

Podajemy  faksymile  niektórych  z  tych  pism,  przy- 
pomną one  czytelnikowi  nieodległe  czasy  minionej  ery 
naszej.  G. 

Powstanie  polskie  w  umyśle 

dziecięcia. 

Przestańcie  hałasować,  wasz  śmiech  razi,  siedźcie 
cicho,  dzieci! 

Oboje  rodzice  chodzą  po  pokojach  posępni  jacyś 
i  zamyśleni.  Ojciec  nie  poszedł  do  biura,  matka  miejsca 
sobie  znaleźć  nie  może,  my  zaś  nadaremnie  łamiemy 
głowy,  co  mogłoby  wywołać  ich  „zły  humor". 


Dotychczas  matka  brała  mnie  ze  sobą  na  nabo- 
żeństwa do  kościoła  O. O.  Reformatów.  Klękałem  na  jej 
rozkaz  i  przy  monotonnych  dźwiękach  modłów,  chórem 
śpiewanych  przez  zakonników,  wpatrywałem  się  w  trans- 
parent, zawieszony  nad  wielkim  ołtarzem.  Składał  się 
z  żółtej  tarczy  przezroczystej,  pośrodku  której  był  wyma- 
lowany księżyc  na  nowiu. 

Dziś  rodzice  zmienili  tryb  i  zabrali  mnie  ze  sobą 
na  nabożeństwo  popołudniowe  do  Fary.  W  pierwszej 
chwili  podobała  mi  się  odmiana,  lecz  wkrótce  pożałowa- 
łem tego.  Ściśnięty  ze  wszystkich  stron,  nic  nie  widząc, 
w  ciągu  długich  godzin,  nic  nie  rozumiejąc,  byłem  zmu- 
szony słuchać  kazania. 

Po  powrocie  do  domu  już  o  zmierzchu  rodzice 
komentowali  kazanie,  wygłoszone  przez  ks.  Goliana. 
Mnie  ono  nie  zajmowało,  i,  o  ile  mogłem,  unikatem  na 
przyszłość  chodzenia  na  te  długie  nabożeństwa. 

Musiało  chyba  zajść  coś  niezwykłego.  W  domu 
naszym  było  coraz  posępniej,  przy  tem  matka  zaprzęgła 
nas,  dziatwę,  do  żmudnej  i  nudnej  pracy  skubania  szarpi. 
W  pierwszych  dniach  kalkulowałem,  pocieszając  się 
w  myślach: 

—  Mama  wciąż  wydobywa  z  szafy  i  drze  bie- 
liznę. Gdy  podrze  wszystką,  natenczas  i  nasze  ciężkie 
roboty  ustaną. 

Moje  wyliczenia  były  zawodne.  Jakieś  nieznajome 
panie,  czarno  odziane,  zaczęły  znosić  zawiniątka  z  wła- 
sną bielizną,  przeznaczoną  do  wyskubania.  Nie  cierpia- 
łem tych  pań,  i  jedyną  osłodą  w  mojem  strapieniu  było 
ukazywanie  się  w  naszym  domu  mężczyzny,  najczęściej 
wąsatego,  o  twarzy  ogorzałej,  odzianego  w  burkę,  z  pod 
której  wyzierała  czamarka. 

Gość  załatwiał  się  szybko.  Wychylał  wielki  kie- 
lich wódki,  zagryzał  naprędce  kiełbasą,  pod  połą  burki 


.1 


Rys  Korsak. 

ukrywał  paczki  z  owemi  szarpiami  i,  pomówiwszy 
o  czemś  półgłosem,  znikał  za  drzwiami.  Ze  słów  ojca 
wyrozumiałem,  iż  goście  ci  byli  „posyłkami  z  partyi",  co 
mi  jednakże  mego  umysłu  młodocianego  nie  rozświe- 
tlało. 

Pewnego  razu  przyszedł  taki  wąsal,  kulejąc  okrut- 
nie, tak  iż  część  szarpi  mama  zużytkowała  na  miejscu 
dla  opatrzenia  jego  rany.  Później  dopiero,  gdy  byłem 
już  starszy,  dowiedziałem  się,  iż  ów  „posyłka",  mając 
przy  sobie  ważne  papiery,  przemycał  się  do  Warszawy 
na  wozie  żydowskim,  napełnionym  worami  z  owsem. 

Na  rogatkach  grochowskicli  pachołek  od  ściągania 
podatku  konsumcyjnego,  uzbrojony  w  długi  szpikulec 
do   rewidowania  pak  z  towarami,  przebił  mu  nogę  aż 


Rys.  Korsak. 


na  wylot.  Posłaniec  znosił  tortury  w  milczeniu,  dostał 
się  do  miasta,  a  potem  został  kaleką  do  końca  życia. 

Skubanie  szarpi  nie  ustawało.  Z  palcami  obola- 
łemi  tylko  niekiedy  udawałem  się  do  miasta  w  towarzy- 
stwie babki.  Pamiętam,  raz  biegała  po  wszystkich  uli- 
cach około  Ogrodu  Saskiego  i  nigdzie  nie  mogła  dostać 
krepy  na  kokardy  żałobne.    Innym  razem  spotkałem  na 
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ulicach  stojących  nieruchomo  panów  w  lśniących  cylin- 
drach z  przyczepionemi  do  nich  niewielkiemi  białemi 
kartami. 

W  domu  było  coraz  smutniej  i  nudniej.  Matka 
wiązała  paczki  z  bielizną,  papierosami  i  żywnością  dla 
wuja,  który  siedział  uwięziony  w  cytadeli.  Wychodziła 
zrana  i  powracała  zapłakana  już  o  zmroku.  Przy- 
nosiła cacka  misterne,  z  chleba  wygniecione  rękoma 
więźniów. 

Mówiono  przy  mnie  o  biskupie,  który  umarł  i  stał 
w  archikatedrze.  Długo  nie  mogłem  zasnąć,  myśląc,  ja- 
kim to  sposobem  nieboszczyk  mógł  „stać",  i  napraszałem 
się  tak  długo,  aż  mnie  wreszcie  do  świątyni  zaprowa- 
dzono.    Wyszedłem  'rozczarowany,    zwłoki  albowiem 


HENRYK  DYMSZA. 
Poseł  gub.  witebskiej.  Ur.  się  r.  1855. 
Lekarz.  Ukończył  uniwersytet  war- 
szawski. Zajmuje  się  gospodarstwem. 
Pracuje  w  Tow.  Rolniczem  litewskiem. 
Przekonaniami  zbliżony  do  N.  D. 


MICHAŁ  BENISŁAWSKI. 
Poseł  g.  witebskiej.  Ziemianin  pow. 
rzeżyckiego.  Konsul  gener.  duński  na 
Rosyę,  stale  zamieszkały  w  Petersbur- 
gu. Ukończył  politechnikę  w  Rydze. 
Hołduje  przekonaniom  „realistów". 


JÓZEF  GŁOWACKI. 
Poseł  gub.  warszawskiej,  włościa- 
nin z  Czołowa  w  powiecie  nieszaw- 
skim.  Urodził  się  1858  roku.  Uczę- 
szczał do  szkoły  miejskiej  w  Ra- 
dziejowie. 


ty  i  kultury,  przodownicy  we  wszystkich  gałęziach  prze- 
mysłu, dzięki  temu  dziwnemu  prawu  wyborczemu  są 
odsunięci  na  drugi  plan  1  żadnej  roli  grać  nie  mogą 
w  pracy  ustawodawczej,  nie  mogą  wypowiedzieć  się  na 
szerszej  arenie,  bo  liczebnie  jest  ich  mniej.  Najlepsi, 
najmędrsi  z  musu  milczą,  najciemniejsi  robią  to  samo 
w  kurytarzach  pałacu  taurydzkiego.  Najciemniejsi,  po- 
wtarzam, i  najmniej  szkodliwi  poszli,  z  Podola  przynaj- 
mniej, bo  wskutek  mozolnej,  a  przytem  umiejętnej  pra- 


Rys.  Korsak. 

lezałi/  w  trumnie  na  katafalku.  Wybornie  przypominam 
sobie  ten  zawód  życiowy. 

Ja  i  moje  rodzeństwo  mieliśmy  natomiast  uciechę, 
gdy  nieliczni  odwiedzający  moich  rodziców  goście,  przy- 
chodząc przed  wieczorem,  ustawiali  na  oknie  w  przed- 
pokoju małe  latarki  w  formie  baniek,  książek  i  t.  p. 
Rozsuwanie,  zamykanie  i  wyciekanie  oleju  z  tych  lata- 
rek bawiło  nas  niezmiernie.  Odchodząc,  uczepiali  je 
u  guzika  i  znikali,  podobni  do  duchów  błędnych. 

Moje  ciotki,  panny,  zapalone  zwolenniczki  mody, 
odwiedzały  nas,  strojne  w  olbrzymich  rozmiarów  kryno- 
liny, które  czasami  z  obawy  utracenia  na  ulicy  pozosta- 
wiały u  nas.  Po  wyjściu  ciotek  urządzałem  z  tych  kry- 
nolin klatki  i  kojce,  w  których  wyprawialiśmy  hałasy. 

Pewnego  razu  jedna  z  ciotek  przybiegła  z  pła- 
czem. Jakiś  urwis,  uzbrojony  w  haczyk,  zerwał  z  niej 
krynolinę  i  zawiesił  na  drzewie  w  Ogrodzie  Saskim. 

Minęło  lat  parę,  i,  już  starszy,  znowu  znalazłem 
się  w  kościele  Reformatów.  Pod  kolumnadą  i  w  kury- 
tarzach krzątało  się  wielu  żołnierzy.  Księża,  już  świec- 
cy, odprawiali  sumę.  Głośne  i  skoczne  pieśni  żołnier- 
skie nieharmonijnie  łączyły  się  z  poważnem  brzmieniem 
organów.  Wojacy  przeciskali  się  wśród  tłumów  poboż- 
nych, niosąc  na  drągach  kubły  z  parującym  kapuśnia- 
kiem. W  kościele  rozchodziła  się  woń  kapusty,  chleba 
i  dziegciu. 

Matka  tłómaczyła  mi,  iż  powstanie  już  zostało  za- 
kończone. F-  R- 


W  niniejszym  numerze  „Tygodnika"  korzystali- 
śmy  z  materyałów   ilustracyjnych,  łaskawie 
udzielonych  nam   ze  zbiorów  pp.  Eugeniusza 
de  Phulla,  Leopolda  Meyeta  i  H.  Mościckiego. 


Na  Podolu 

Koresp.  własna  „Tygodnika  Illustrowanego'. 

Wybory  na  Podolu,  jak  wogóle  na  Rusi,  są  dla 
nas,  Polaków,  bardzo  trudne,  prawie  niemożebne  do 
przeprowadzenia  z  jakimkolwiek  dodatnim  rezultatem. 
Ordynacya  wyborcza,  ułożona  w  petersburskich  gabine- 
tach przez  ludzi,  nie  znających  najzupełniej  kraju,  wy- 
twarza anormalną  syluacyę:  przodownicy  na  polu  oświa- 


NASI  POSŁOWIE  NA  DWORCU  PETERSBURSKIM, 

cy  kilkunastu  ludzi  udało  się  wprowadzić  do  Dumy  ro- 
zumnego, pełnego  zapału,  dobrych  chęci  i  miłości  dla 
kraju  i  wszystkich  jego    obywateli-ziemian,  doktora  Li- 
sowskiego; następnie  obrano  duchownego  prawosławne- 
go, Kryniewicza,  umiarko- 
wanego i  porządnego  czło- 
wieka,   a  poza  tem  jede- 
nastu   włościan,    dla  któ- 
rych główny  i  jedyny  mo- 
że   cel    to  dziesięć  rubli 
dyet.  Skrajne  żywioły  pra- 
we i  lewe   zostały  spara- 
liżowane  i  usunięte  dzięki 
staraniom  wspomnianych 
pracowników.    Zasługa  to 
w  równej   mierze  karnego 
i  zorganizowanego  już  spo- 
łeczeństwa   i  gubernialne- 
go   Komitetu  wyborczego, 
a   zwłaszcza  jego  wydzia- 
łu  wykonawczego,  złożo- 
nego z  pp.  Zygmunta  Le- 
śniewicza,  Aleksandra  Sa- 
dowskiego, Wacława  Ski- 
bniewskiego.  Szczęsnego 
Tokarzewskiego  -  Karasze- 
wicza   i  Bohdana  Żebrow- 
skiego.   Panowie    ci  byli 
właściwymi  kierownikami 
całej    akcyi  przedwybor- 
czej. K.  B. 
Cii 


Grupa  na  tle  bramy  Batorego  w  Kamieńcu  Podolskim. 
Od  lewej  ku  prawej:  1)  Antoni  Czerwiński,  jeden  z  pol- 
skich kand.  do  Dumy,  2)  Zygmunt  Leśniewicz,  szef  wy- 
działu wybór,  podolsk.  guber.  Komitetu  wyborczego, 
3)  Wincenty  Lisowski,  poseł  do  Dumy  z  Podola,  jedyny 
Polak,  obrany  na  Rusi,  4)  Józef  Orłowski,  członek  po- 
dolskiego  Komitetu  gubernialnego  wyborczego. 

Fot.  amat.  Kalikst  Dunin  hr.  Borkowski. 


Wydział  wykonawczy  podolskiego  gubernialnego  Komitetu  wyborczego.    Od  lewej  ku  prawej: 
cław  Skibniewski,  2)  Szczęsny  Tokarzewski-Karaszewicz,  3)  Zygmunt  Leśniewicz,  szef  wydziału, 
dan  Żebrowski,  5)  Aleksander  Sadowski.    Fot   am.  Kalikst  Dunin  hr,  Borkowski. 


1)  Wa- 
4)  Boh- 
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Wystawa  Chełmońskiego. 

Najpoważniejszem  wydarzeniem  obecnego  sezonu 
w  dziedzinie  sztuk  plastycznych  jest  bez  zaprzeczenia 
otwarcie  zbiorowej  wystawy  dzieł  Józefa  Chełmońskiego 
w  lokalu  Towarzystwa  Zachęty.  Twórczość  mistrza,  któ- 
ry silą  swego  geniuszu  wzbił  się  na  najwyższe  szczeble 
sztuki  współczesnej  i,  będąc  jednym  z  najpotężniejszych 
przedstawicieli  malarstwa  polskiego,  jest  również  wybitną 
jednostką  wszecheuropejskiego  malarstwa,  na  zbiorowej 
wystawie  przedstawia  się  jeżeli  nie  w  swym  zupełnym 
całokształcie,  to  w  każdym  razie  w  sposób  dostateczny, 
aby  trzydziestoletnią  jego  działalność  jednym  rzutem 
oka  objąć  można  było. 

Zacząwszy  od  pierwocin  talentu  ulubionego  ucznia 
prof.  Gersona,  od  jego  „Rozpłaty  robotnika"  z  1869  r., 
„Przy  studni",  portretu  Berenta,  kroczymy  prawie  krok 
za  krokiem  wraz  z  coraz  szerzej  rozwijającą  się  indy- 
widualnością artysty.  Epoka  monachijska  (1871  — 1873) 
daje  nam  go  poznać,  jako  twórcę  „Deszczu",  „Czwórki", 
pędzącej  po  śniegu  w  głąb  obrazu,  wreszcie  „Sprawy 
u  wójta",  wspaniałej  kreacyi,  wieńczącej  okres  młodzień- 
czy, a  już  mistrzowski. 

Idą  następnie  obrazy,  malowane  w  Warszawie  od 
roka  1873  do  końca  1875.  Mamy  więc  tak  pełną  grozy 
„Jesień",  rywalizującą  nastrojem  swym  z  jedną  tylko 
przyrodą,  „Stróża  noc.iego'  i  parę  innych,  w  tymże  za- 
kresie wykonanych.  Z  czasów  paryskich  wystawa  rów- 
nież posiada  typowe  dzieła  mistrza,  a  wśród  nich  tak 
popularny  „Napad  wilków",  prototyp  tylokrotnie  w  na- 
stępstwie powtarzanych  przez  rozmaitych  malarzy  moty- 
wów. Ze  smutkiem  jednak  widzimy  brak  bardzo  wielu 
obrazów;  pochodzi  to  stąd,  że  większość  ich  mieszczą 
zbiory  publiczne  i  prywatne  zagranicą,  a  niektóre:  jak 
olbrzymia  „Czwórka",  znajdująca  się  w  Muzeum  Krakow- 
skiem, „Rybak",  „Babie  lato",  „Nad  Wisłą'  i  t.  d. 
w  zbiorze  hr.  Milewskiego,  również  na  wystawę  nie  zo- 
stały nadesłane. 

Oryginalny  zwrot  w  twórczości  Chełmońskiego 
daje  się  dostrzegać  w  obrazach,  malowanych  w  kraju  po 
powrocie  z  Paryża  w  1888  r.    Zaczyna  się  to  od  „Po- 
wrotu z  kościoła",  w  którym  wprowadza  słońce  w  całej 
pełni  do  swego  letniego  krajobrazu,  idą  dalej  „Kuropa- 
twy", „Wnę- 
trze kościo- 
ła", „Dziew- 
czyna z  wia- 
n  u  s  z  k  i  e  m 
przed  figurą" 
i  t.  d.  Mlo- 
d  z  i  eńczy  o- 
kres  żywioło- 
wych ruma- 
ków, chara- 
ktery s  t  y  c  z- 
nych  scen  lu- 
dowych, nie- 
wielkich płó- 
cien, barwną 
mozajką  figur 
ludzkich  i  ko- 
ni na  tle  kra- 
jobrazów za- 
pełniony, koń- 
czy się  bezpo- 
wrotnie pra- 
wie. Pierwsze  objawy  samodzielnych  kreacyi, poczęte  w  Mo- 
nachium, oraz  reminiscencye  ich  paryskie,  ustępują  miej- 
sca dziełom  skończonego  już  mistrza,  ale  który  cechy 
wewnętrzne  swojego  talentu  tak  ustosunkował,  że  te, 
które  poprzednio  wychodziły  na  plan  pierwszy,  schodzą 
z  widowni,  występują  zaś  takie,  które  dawniej  zaledwie 
zaznaczać  się  dawały.    Powstaje  w  sztuce  polskiej  jakby 
nowy  Chełmonski,  rodzi  się  „krajobraz  polski",  ciałem 
swem  i  duchem  tak  potężny,  że  jest  w  stanie  na  cały 
okres  malarstwa  naszego  rozpościerać  swój  wpływ,  pier- 
wiastkiem genialnej  indywidualności  mistrza  stygmaty- 
zując  niejako  epokę. 

Rozrost  niepospolitego  od  pierwszej  chwili  talentu 
Chełmońskiego  polegał  na  tem,  że,  zabłysnąwszy  w  mło- 
dzieńczem  swem  stadyum  porywającą  siłą  przekonań, 
werwą  i  szczerością  i  doszedłszy  w  krótkim  czasie  do 
mistrzowskiej  formy  i  wyrazu,  nie  zatrzymał  się  na  zdo- 
bytych wyżynach,  lecz  drogą  ewolucyi  coraz  to  nowe, 
coraz  inne  odsłaniał  nam  strony.  Od  lat  już  wielu  ta- 
lent ten  nie  wzmaga  się  w  swej  intensywności — gdyż 


JOZEF  CHEŁMONSKI. 


„CAR  FIODOR  IWANOWICZ"  hr.  Tołstoja  na  scenie  lwowskiej.   Fot.  Bahrynowicz. 


to  było  owocem  pierwszych  lat  kilku  —  lecz  subtelnieje, 
jakby  dążył  bezwiednie  do  sfer  coraz  wyższych,  do  sfer, 
w  których  jedynym  panem  jest  uczucie.  Realizm,  dąż- 
ność do  prawdy,  które  przez  ciąg  całej  karyery  Cheł- 
mońskiego twórczym  bodźcem  były,  zmieniają  nieco  kie- 
runek swych  promieni;  gdy  w  początkach  zawodu  oświe- 
tlały przejawy  życia  w  jego  ruchu,  zgiełku,  w  jego  cha- 
rakterystycznym zespole  typów  i  nastrojów,  w  apogeum 
rozwoju  indywidualności  przebijają  zwierzchnią  powłokę, 
sięgającą  wgłąb  duszy  przyrody  i  z  równąż,  jak  poprzed- 
nio, silą  dają  nam  fragmenty  cudowne  prawdziwością 
psychologicznego  wątku,  drgające  uczuciem  i  szczerością 
plastycznego  swego  wyrazu. 

Chełmoński  stoi  już  tak  wysoko  w  subtelności 
swych  wrażeń,  że  musi  używać  właściwego  sobie  języka, 
aby  te  wrażenia  w  szeregu  wzrokowych  wizyi  uzmysło- 
wić. Język  to  nadzwyczaj  prosty,  a  polega  na  tem,  że 
artysta  jest  w  stanie  każdy  stan  psychiczny  natury,  odczu- 
ty w  głębi  swej  duszy,  wyodrębnić  we  właściwym  mu 
wyrazie,  właściwą  formą  utrwalić.  Szczerość  tego  sto- 
sunku z  życiem  i  przyrodą  wytworzyła  z  konieczności 
dziwną  prostotę  środków,  zapomocą  których  Chełmoński 
zestraja  twórczy  wątek  swych  kreacyi  z  duszą  patrzącego 
na  nie  widza.  Ta  prostota  środków,  to  wyzbycie  się 
wszystkiego,  co  nie  jest  bezpośrednio  związane  z  uczu- 
ciem, jest  miarą  jedyną  dla  ocenienia  właściwego  zna- 
czenia, jakie  ma  dla  polskiego  malarstwa  działalność 
mistrza. 

W  krótkim  tym  szkicu  nie  mogę  pominąć  milcze- 
niem pietyzmu,  z  jakim  zbiorowa  wystawa  Chełmońskie- 
go urządzona  została.  W  trzech  salach  rozlokowana, 
w  umiejętnie  zestawionych  grupach,  daje  ona  doskonały 
materyał  nie  tylko  do  poznania  talentu  artysty,  lecz  i  dla 
studyów  nad  jego  stopniowym  rozwojem. 

H.  PIĄTKOWSKI. 

Z  teatru  lwowskiego. 

„Ruchliwość"  jest  na  imię  obecnej  dyrekcyi  te- 
atru lwowskiego,  która  nowościami  sypie,  rzeczywiście, 
jak  z  rękawa.  Każdy  niemal  tydzień  przy- 
nosi w  jednym  z  trzech  działów  (dramat, 
opera  i  operetka)  premierę,  a  w  dniach 
ostatnich  ujrzeliśmy  tuż  po  sobie  następują- 
ce przedstawienia:  „Cara  Fiodora  Iwano- 
wicza"  Tołstoja,  „Starościca  ukaranego"  No- 
waczyńskiego  i,  rzetelną  ozdobę  sezonu, 
wagnerowskiego  „Zygfryda".  Znany  w  War- 
szawie „Starościc"  cieszył  się  również 
powodzeniem;  Wagner  wystawiony  był  ze 
zrozumieniem,  powagą  i  wielką  starannością 
(zwłaszcza  Bandrowski — Zygfryd  i  Gemba- 
rzewska  —  Brunhilda  popisali  sią  arłe);  Toł- 
stoj, inscenizowany  według  słynnych  wzorów 
Stanisławskiego,  znalazł  też  poklask  garnącej 
się    tłumnie    do    sali    teatru  miejskiego 


publiczności.  Tu  palma  pierwszeństwa  przypadła 
panu  Wostrowskiemu  (rola  tytułowa)  i  ulubienicy 
Lwowian,  Siemaszkowej.  Umieszczone  powyżej  zdjęcie 
nadwornego  fotogrfa  Lissy  wyobraża  scenę  wstępną  pierw- 
szego aktu  „Cara  Fiodora".  Od  chwili  tej  począwszy 
aż  do  końca  wieczoru  rzecz  ta  z  doby  przepychu  bizan- 
tyjskiego i  bizantyjskiej  kultury  utrzymywała  się  ściśle 
w  ramach  stylowości,  na  którą  złożyli  się  harmonijnie  de- 
korator i  kostyumer  teatru  miejskiego  we  Lwowie. 

cz. 

Z  MUZYKI. 

w  przedwyborczem  rozagitowaniu  się  stronnictw 
odwróciła  się  napozór  uwaga  ogółu  od  sztuki.  Pisma 
wszystkie,  przepełnione  aktualnościami,  również  mało 
miały  na  nią  miejsca,  jak  publiczność — czasu. 

Pomimo  to  tłumy  bywały  w  teatrach,  na  wysta- 
wach, koncertach.  Czemu  to  przypisać?  Jesteśmy  mi- 
lionowem  miastem,  a  przytem  żyjemy  podnieconem,  buj- 
niejszem  już  życiem  społecznem.  Dość  spojrzeć  tylko 
na  gmach  Filharmonii.  Wiece,  odczyt}'  od  rana  do 
wieczora.  Walą  się  tłumy  ludzi  nieprzerwanym  strumie- 
niem. Teatr,  koncert  to  samo.  Bo  też  było  czego  słu- 
chać. Cykle  symfonii,  występy  znanych  artystów,  kon- 
certy wielkie  i  małe,  popularne,  dobroczynne.  Grał  „król 
skrzypków"  Isay,  grał  Śliwiński,  Barcewicz,  występowała 
słynna  trupa  dziecięca  włoska,  były  więc  rzeczy  praw- 
dziwej sztuki,  były  też  „atrakcye". 

Barcewicz  jest  wielkim  skrzypkiem,  posiada  jeden 
z  najpiękniejszych  tonów  na  świecie.  Jest  głębokim  mu- 
zykiem. Sława  jego  jest  jeszcze  zbyt  mała  w  stosunku 
do  jego  olbrzymiego,  skończenie  opanowanego  talentu. 

Ale  Isay  jest  cudotwórcą.  Nie  robię  tu  porównań. 
Na  tej  wyżynie  sztuki,  na  jakiej  stoją  Isay  i  Barcewicz, 
można  mówić  o  indywidualnościach,  nie  zaś  o  tem,  któ- 
T}'  „większy".  Ale  Isay  był  dla  mnie  czemś  nowem, 
z  grą  Barcewicza  zżyłem  się,  jako  z  czemś  drogiem, 
uwielbianem  oddawna.  I  dlatego  mówię  o  Isay'u,  jak 
o  zjawisku  potężnem,  niepojętem,  śwież°m,  a  prostem. 


Henryk  Opieński. 


Katarzyna  Jaczynowska. 


214 


PARK  UJAZDOWSKI. 


FRASCATI. 


ŁAZIENKI. 

Nie  zapomnę  nigdy  tego  anielstwa,  z  jakiem  grał  Mo- 
zarta, tego,  jak  łza,  czystego  liryzmu,  tycli  staccat,  w  któ- 
rycłi  czuć  było  uśmiechy  od  mgieł  porannycłi  lżejsze, 
od  promieni  gwiazd  czulsze,  niebiańskie.  Ile  w  tej  pro- 
stocie było  techniki,  pracy,  uczucia  uświadomionego, 
mocą  geniuszu  trzymanego  na  pajęczo-subtelnej,  a  moc- 
niejszej od  stali  uwięzi.  Bóg  jeden  wie.  To  cudotwórca 
—  powtarzam. 

Za  ten  jeden  wieczór  niech  będą  Filharmonii 
wszelkie  jej  dawniejsze  grzechy  „atrakcyjne"  odpuszczo- 
ne—  amen. 

Prawdziwie  artystyczną  myśl  podjęło  i  wykonało 
dwoje  rzetelnych  artystów:  p.  Katarzyna  Jaczynowska 
i  p.  Henryk  Opieński,  dając  w  „Salach  Redutowych" 
szereg  koncertów,  poświęconych  muzyce  kameralnej.  Są 
to  „wieczory  sonat"  na  fortepian  i  skrzypce.  Na  pierw- 
szym z  nich  odegrano  trzy  arcydzieła:  sonaty  I.  S.  Bacha, 
Beethowena  i  wielkiego  muzyka  francuskiego,  ojca  mło- 
dej Francyi  w  muzyce,  Cezara  Francka,  z  wielkiem  po- 
czuciem stylów.  P.  Jaczynowska  ze  szczególną  siłą  i  po- 
lotem odegrała  utwór  Francka.  Znakomita  fortepianistka 
stanęła  tam  na  bardzo  wysokim  poziomie  doskonałości 
artystycznego  wyrazu  tego  potężnego  dzieła. 

Pan  Opieński  znów  był  godnym  podziwu  najbar- 
dziej w  Beethowenie  i  Bschu.  Była  tam  subtelność 
akcentów,  na  jakie  zdobyć  się  może  tylko  tak  głęboko 
wykształcony  i  głęboko  odczuwający  muzyk,  jakim  jest 
ten  młody  kompozytor,  świetny  dyrektor  orkiestry 
i  skrzypek  zarazem.  Publiczność  przyjmowała  oboje 
artystów  entuzyastycznie. 

Przyszłość  następnych  „wieczorów  sonat"  zape- 
wniona. Tak  jak  ten  pierwszy,  będą  to  niewątpliwie 
na  wysokim  stopniu  wykwintne  uczty  artystyczne. 

J.  KL. 

Bezpłatne  premium  Tygodnika. 

Wypełniając  naszą  zapowiedź  prospektową, 
dołączamy  do  numeru  bieżącego  drugi  kolorowany 
karton  Piotra  Stacliiewicza  z  cyklu  „Boży  Rok", 
przedstawiający  „Matkę  Boską  Gromniczną".  Kar- 
tonów podobnych  w  ciągu  roku  otrzymają  pre- 
numeratorzy nasi  dwanaście,  co  utworzy  wartościo- 
wy album  artystyczny. 


ZIMA  w  OGRODACH  WARSZAWSKICH. 

Zima  w  ogrodach  warszawskich.*) 

...Choć  w  mniemaaiu  Warszawiaków,  a  może  w  sa- 
mowolnej opinii  warszawskich  reporterów  tylko,  „słyną" 
ogrody  Warszawy  z  piękna  i  uroku,  to  jednak,  jeśli  się 
zapragnie  być...  ścisłym,  wyznać  należy,  że  w  minimal- 
nej dozie  posiadają  one  istotnie  to,  co  jest  cechą  wielu 
ich  na  świecie  „kolegów",  piękno  i  urok  właśnie.  Tem- 
bardziej  dziś,  gdy  niedbalstwo  czy  pilne  uwzględnianie 
wszelakich  „racyi"  przez  powołane  do  zarządzania  i  opie- 
kowania się  nimi  czynniki  sprawiło  i  sprawia  jeszcze 
ciągle,  iż  w  „gościniec  ogrodowy"  nieledwie  się  zamie- 
niają. Jaskrawe  c.remplum:  ogród  Saski  i  Krasińskich; 
mniej  jaskrawe:  park  Ujazdowski  i  większa  część  Łazie- 
nek. Minęły,  zda  się,  bezpowrotnie  czasy  dla  przypad- 
kowych bardów  „syreniego"  grodu,  ody  i  elegie,  w  bra- 
ku lepszego  natchnienia  lub  w  „porywie  serca",  o  wdzię- 
kach syrenich  ogrodów  fabrykujących,  do  puszczania  wo- 
dzów swej  wichrowatej  fantazyi  na  ten  temat  jeszcze. 
Złowrogie,  niemniej  wymowne  jednak  i  musowe:  tempi 
passati  jest  dostatecznym  tej  zbędności  uniesieniowej 
wykładnikiem... 

Lecz  jeśli  ogrody  „syrenie"  nie  grzeszą  czy  też 
grzeszyć  przestały  (jak  wolicie)  na  ogół  urokiem,  to  jed- 
nak są  w  nich,  oczywiście,  acz  nieliczne,  zakątki,  które 
tak  lub  owak  „wziąć"  mogą.  Szczególniej,  jeżeli  „na- 
strój" pomoże.  Więc  o  świcie  (przez  przeciętnego  miesz- 
czucha nigdy  nie  obserwowanym,  chyba  na  ulicy  przy 
powrocie  z  knajpy),  w  mglisty  poranek,  o  zachodzie, 
o  zmroku,  przy  świetle  miesiąca...  W  pewnych  porach 
roku  również.  Najwdzięczniejszą  dla  nich  jest  zima 
prawdopodobnie,  z  swym  całunem  śniegu,  z  obfitością 
białego  skrzącego  się  puchu,  po  którym  cienie  chodzą, 
snując  jakby  gadkę  o  cichej  martwocie,  jaśń  w  prze- 
stworza sączącej.  Zima,  śnieg,  kontrast  szkieletów 
drzewnych  i  owej  białości  lśniącej,  to  motyw  niebanalny 
częstokroć,  dla  „wygładzonych"  i  „wytresowanych"  ogro- 
dów warszawskich  nawet,  które  gust  i  spryt  mieszczań- 
ski z  właściwych  naturze  cech  tak  czujnie  ogałaca.  I,  jeśli 
zbywszy  lenistwa,  a  wziąwszy  „oczy  ku  patrzeniu",  po- 
brodzićwnich  w  zimową  śnieżną  porę  nieco,  trud  może 
się  opłacić  sowicie. 


*)   Zdjęcia  amatorskie  autora. 


FRASCATI. 

Najpiękniejszym,  najbogatszym  w  widoki  takie, 
najhojniej  krasę  zimowego  pejzażu  roztaczającym  jest 
z  pośród  parków  warszawskich  ogród  Frascati  bezprzecz- 
nie.  W  nim,  gdy  ponowa  dopisze,  a  słońce  blaskiem 
się  rozleje,  używaj,  bracie... 

Łazienki?...  Tak,  i  one  gdzieniegdzie...  Park 
Ujazdowski?   Ten  już  wcale  prawie.    A  „Saski"?... 

O  nim  zamilczmy  dyskretnie. 

JAN  AUGUSTYNOWICZ. 

Nowy  utwór  na  scenie  wileńskiej. 

Dnia  26  lutego  wystawiony  został  na  scenie  wileń- 
skiej dramat  p.  Emmy  Jeleńskiej,  p.  t.  „Syn".  Pierwszy 
ten  utwór  sceniczny  znanej  autorki  „Panienki"  zdobył 
zaszczytne  uznanie  na  konkursie  dramatycznym  im. 
H.  Sienkiewicza.  Treścią  dramatu  jest  odwieczny  kon- 
.  flikt  wielkiej  ofiarnej 

sztuki  i  poetycznych 
uniesień  z  pospolitą 
farsą  życia,  skrępo- 
wanego w  powijaki 
czczych  konwenan- 
sów i  mieszczańskiej 
moralności. 

Autorka  „  Obrącz  ■ 
ki"  wykazała  w  naj- 
nowszej swej  pra- 
cy wiele  daru  spo- 
s  trz  egawczego  w 
przedstawieniu  real- 
nych scen  życiowych. 
Dramat  popularnej 
powieściopisarki  obu- 
dził duże  zainteresowanie  w  sferach  inteligencyi  wileń- 
skiej. 

Stolica  Litwy  ma  już  stałą  scenę  polską,  zwolna 
zaczyna  się  ożywienie  na  polu  literatury  i  sztuki.  Dra- 
mat p.  Jeleńskiej  jest  pierwszem  i  wcale  udatnem  zapo- 
czątkowaniem w  tym  kierunku. 


Emma  Jeleńska-Dmochowska. 
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Kobiety  na  mównicy. 

KAZIMIERA  BUJWIDOWA. 

Kobiety,  pozbawione  prawa  głosu  w  ży- 
ciu parlamentarnem,  dają  się  coraz  częściej 
słyszeć  z  mównicy  publicznej...  Obok  pro- 
fesorek, literatek  wstępują  na  katedrę  dzia- 
łaczki, biorące  czynny  udział  w  przebudowie 
życia  społecznego. 

Jedna  ze  śmiałycłi  bojowniczek  o  „nowe 
życie",  Kazimiera  Bujwidowa,  przemawiała 


KRONIKA. 


Kazimiera  Bujwidowa. 

w  zeszłym  tygodniu  kilkakrotnie  na  wie- 
cacli  oświatowych  w  Filharmonii  i  Muzeum, 
ukazując  braki  współczesnego  wychowania, 
domagającego  się  gruntownych  reform. 

Wytrawna  i  pełna  siły  argumentacyi  mów- 
czyni nie  ogranicza  się  na  słownej  propa- 
gandzie swoich  przekonań.  Kilkunastolet- 
ni jej  pobyt  w  Krakowie  zaznaczył  się 
nader  żywotną  działalnością. 

Rozpoczęła  ją  w  „Towarzystwie  szkoły 
ludowej",  jako  sekretarka  głównego  zarzą- 
du, wytrwała  współtwórczyni  szkół  polskich 
na  kresach,  energiczna  organizatorka  czy- 
telni bezpłatnych  i  wykładów  dla  kobiet. 

Dzięki  jej  zabiegom,  na  zjeździe  lekarzy 
i  przyrodników  w  Krakowie  (1891  roku) 
wniesiona  została  przez  ś.  p.  Karłowicza 
rezolucya,  domagająca  się  dopuszczenia  ko- 
biet na  wydziatfilozoficzny;  z  jej  inicyatywy 
zwrócono  uwagę  na  przeoczony  paragraf 
statutu,  dozwalajpjCy  na  przyjmowanie  ho- 
spitantek  w  charakterze  gości,  zasypywa- 
no senat  podaniami  studentek,  wysyłano 
łącznie  z  żeriskiemi  instytucyami  czeskiemi 
i  austryackiemi  petycye  do 
parlamentu,  poruszano  opi- 
nię (w  czem  dopomagali 
dzielnie  prof.  Cybulski  i 
M.  Turzyma),  otwierając 
kobietom  drogę  do  uniwer- 
sytetu. 

Niezależnie  od  f działal- 
ności na  polu  oświatowem, 
wytrwała  rzeczniczka  rów- 
nouprawnienia walczy  o  pra- 
wa polityczne  dla  kobiet. 
Sprawie  tej  słu- 
żą:   wiece,  od- 
czyty, artykuły, 
broszury  uświa- 
damiające, pety- 
cye do   sejmu  i 
parlamentu  i  t.  p. 

Szeroko  tra- 
ktowany, na  pod- 
stawie demokra- 
tyzacyi  s  p  o  ł  e- 
czenstwa  oparty 
ruch  wolnościo- 
wy znajduje  po- 
ważny punkt  0- 
parcia  w  krakow- 
skiej Czytelni 
dla  kobiet,  któ- 
rej p.  Bujwidowa 
od  lat  trzech 
dzielnie  przewo- 
dniczy. J.  Orka. 


Z  prasy  polskiej. 

Dzienniki  nasze  przepełnione  są  artyku- 
kułami  o  działalności   nowego  przedstawi- 
cielstwa w  Izbie  państwowej.  Krakowska 
Nowa  Reforma,  omawiając  przypuszczalny 
skład  nowej  Dumy,  zaznacza,  że  w  obec- 
nych warunkach  8  proc.  ogólnej  liczby,  ja- 
ką stanowią  Polacy,  przestaje  być  rzeczą  do 
pogardzenia:  „Reasumując,  można  już  dzi- 
siaj przewidzieć,   że  sielankowa  harmonia 
pierwszej  Dumy  minęła  bezpowrotnie.  Skoń- 
czyła się  jej  aurea  aetas,  a  zaczął  się  wiek 
— bronzowy...     Łatwość,    z   jaką  kadeci 
w  pierwszej  Dumie  mogli  narzucać  swoje 
koncepcye  innym  partyom,   bardzo  rychło 
przejdzie  do  rzędu  legend.    Już  bowiem 
w  dzisiejszym  .składzie  Dumy  potrzeba  bę- 
dzie  dobrze   wysilić  mózg   i   język,  aby 
skleić  większość   dla  niejednej  pierwszo- 
rzędnej sprawy".  — Pozbawiona  chwilowo 
własnego  organu  przez  zawieszenie  admi- 
nistracyjne Przełomu,  Polska   Partya  Po- 
stępowa  rozpoczęła   wydawnictwo  nowego 
dziennika  p.  t.  Jutro  i  w  artykule  „Słabi  — 
silni"  charakteryzuje  stanowisko  swoich  po- 
słów w  Dumie  pisze:  „ciernistą  jest  droga 
trzech  postępowców  polskich  w  Kole  i  Du- 
mie, trzech  posłów  Polskiej  Partyi  Postępo- 
wej.   Silni  ideą,  lecz  słabi  liczbą,  skrę- 
powani twardym  dla  frakcyi  mniejszości  re- 
gulaminem nowego   Koła   Polskiego,  pro- 
wadzić będą  kampanię  podwójną:   o  wpły- 
wy wewnątrz  Koła  i  o   skuteczność  zabie- 
gów całego  Koła  na  zewnątrz.    A  idą  po 
demokratyczną  autonomię  Królestwa  słabsi 
liczbą,  niżby  mieć  mogli,  głównie  dzięki 
daltonizmowi  politycznemu   i  sekciarstwu 
partyjnemu  PD-cyi,  która  woli  pozę  „dzi- 
kich", błędy  taktyczne  i  łatwe  „teoretycz- 
ne" wyosobnienie,  niżeli  trudną,  realną  i  od- 
powiedzialną   pracę    grupy  mniejszości 
w  udzielnej   reprezentacyi  naszego  kraju. 
Lecz  co  bądź  zrobią,  co  bądź  się  stanie, 
idą  posłowie  PPP.  silni  wiarą  w  celowość 
swego  posłannictwa,  idą  w  poczuciu  wiel- 
kiego obowiązku,  jaki  na  nich  nakłada  ich 
hasło  partyjne:    „Ojczyzna  i  Postęp",  idą 
przekonani,  że  tam,  gdzie  o  pracę  ogólno- 
narodową chodzi,  polscy  postępowcy  bywali 


„W  Rosyi  Rusinów  jest  dziesięć  razy 
tyle,  co  w  Galicyi,  i  niema  ani  jednej 
szkoły,  wiedzącej,  co  to  jest  wykład  rusinski. 
I  stąd  hakatyści  niemieccy  i  rosyjscy  wy- 
prowadzają wniosek,  że  Polacy  rozmiłowa- 
ni są  w  ucisku  i,  gdy  mogą,  gnębią  moc- 
niej od  innych?  W  Galicyi  Rusini  zajmu- 
ją bardzo  wysokie  stanowiska  urzędowe 
w  sądzie  i  w  administracyi.  W  W.  Księ- 
stwie i  w  Prusach  Zachodnich  niepodobna- 
by  może  dziś  było  znaleźć  jednego  woź- 
nego w  biurze,  jednego  zwrotniczego  'na 
kolei  Polaka.  A  jeśli  gdzie  jaki  został,'  to 
przez  omyłkę  lub  z  konieczności  i  codzień 
spodziewa  się  wyrzucenia".  —  Świeżo  uka- 
zał się  pierwszy  w  tym  roku  zeszyt  Prze- 
glądu Filozoficznego  i  odznacza  się,  jak 
zwykle,  bogactwem  i  doborem  materyału 
naukowego.  Między  innemi  spotykamy  tu 
prace  d-ra  W.  M.  Gieleckiego  o  „Teodorze 
Ziehenie,  jako  przedstawicielu  feodalizmu 
w  teoryi  poznania",  p.  Adama  Zieleńczyka 

0  „Etyce  Demokryta  z  Abdery",  p.  Jana 
Serwina   o    „Ustawach  Bractwa  Polanów" 

1  t.  d.  Przeglądy  krytyczne  i  autoreferaty 
uzupełniają  zawartość  bogatego  zeszytu. — 
Wyszedł  z  druku  nowy  numer  Zygzaków, 
wytwornego  tygodnika  literacko-satyr.  Wy- 
różnia się  formą  i  treścią  wykwintną. 


Zabytki  budownictwa  polskiego  na  Białorusi.  Dwór  w  Kotach 
w  pow.  siuckim  gub.  mińskiej. 


ongi  i  muszą 
być  dzisiaj 
obecni".  — 
Słowo  w  ar- 
tykule „Wi- 
nowajca o- 
skar  życie- 
lem"  daje 
wyborną 
odprawę  pu- 
blicystom 
pruskim  i 
rosyjskim: 


T.  A.  Golowin,  nowoobrany  prezes  Dumy 

Warszawskie  Tow.  J^auJ^owe. 

Projekt  powołania  do  życia  centralnej  in- 
stytucyi  naukowej  w  kraju  naszym  ostatecz- 
nie przybiera  formę  konkretną.  Ustawa  zo- 
stała już  zalegalizowaną.  Celem  Towarzy- 
stwa naukowego  jest  rozwijanie  i  popieranie 
badań  w  różnych  gałęziach  wiedzy  oraz 
ogłaszanie  dzieł  naukowych  w  języku  pol- 
skim. Dla  urzeczywistnienia  celów  tych 
Towarzystwo  ma  prawo:  a)  urządzać  zebra- 
nia naukowe  peryodyczne  swoich  członków; 
b)  ogłaszać  drukiem  prace  swoje  w  formie 
protokółów,  pamiętników,  zbiorów,  jako  też 
osobnych  opracowań  i  dzieł;  c)  dostarczać 
członkom  swym  środków  do  prowadzenia 
badań  naukowych;  d)  urządzać  wycieczki 
naukowe;  e)  ogłaszać  konkursy  na  zadania 
naukowe  i  wyznaczać  nagrody  za  prace; 

f)  urządzać  wykłady  i  odczyty  publiczne; 

g)  utrzymywać  bibliotekę  i  potrzebne  do 
badań  naukowych  zbiory,  gabinety,  pracow- 
nie. Towarzystwo  składa  się  z  trzech  wy- 
działów: 1)  języka  i  literatury;  2)  nauk 
antropologicznych,  historj-i  i  folozofii;  3)  na- 
uk matematyczno-przyrodniczych.  Dzia- 
łalność Towarzystwa  rozciąga  się  na  Króle- 
stwo Polskie.  Siedzibą  zarządu  jest  miasto 
Warszawa. 

^uch  S2k°lny. 

Na  istniejących  w  Warszawie  od  początku 
roku  szkolnego  kursach  handlowych  p.  G. 
Pyrka  zakończono  pierwszy  semestr.  Roz- 
dano kilkudziesięciu  uczniom  i  uczennicom 
patenty. 


Profesora  Dawydowa  niedawno 
napadło  kilku  ludzi,  strzelając  doń  bez 
skutku.   Prof.  Dawydow    był  redaktorem 


Prof.  DAWYDOW. 

Warsz.  Wiesłnika,   pisma   znanego  ze 
swego  wrogiego  Polakom  i  reakcyjnego  sta- 
nowiska.   Przyczyna   zamachu   na    p.  D. 
nie  wyjaśniona. 
Umarli. 

Dr.  Władysław  Krajewski,  jeden  z  naj- 
wybitniejszych chirurgów  polskich,  zmarł 
dnia  4  marca.  Urodził  się  1855  r.  w  Ja- 
nowie lubelskim,  odbywał  studya  medyczne 
w  Warszawie.  W  r.  1877  był  ordynatorem 
w  szpitalu  wojskowym  podczas  wojny  ro- 
syjsko-tureckiej.  W  r.  1879  mianowany 
prosektorem  przy  katedrze  anatomii  w  uni- 
wersytecie warszawskim.  Roku  1882-go 
wysłany  za  granicę  w  celach  nauko- 
wych, po  powrocie  objął  stanowisko  star- 
szego asystenta  w  szpitalu  Dzieciątka  Je- 


Dr.  WŁADYSŁAW  KRAJEWSKI.    Fot.  Ryffert. 

ZUS.  W  1884  został  redaktorem  Kroniki 
Lekarskiej,  w  r.  1886— ordynat,  oddziała 
chirurgicznego  w  szpitalu  Dzieciątka  Jezus. 
W  r.  1893  założył  Przegląd  Chirur- 
gicz/iy.  Prócz  zajęć  praktycznych,  w  któ- 
rych zasłynął,  jako  znakomity  operator,  na- 
pisał sporo  prac  z  zakresu  swojej  specyal- 
ności. 

Od  Ądministracyi. 

W  skutek  licznych  reklamacyi  ze  strony 
wielu  prenumeratorów,  którzy  skarżą  się, 
że  premium  bezpłatne,  złożone  z  cyklu  karto- 
nów Piotra  Stachiewicza,  p.  t.  „Boży  Rok" 
w  skutek  naklejania  ulega  przy  wysyłce 
zniszczeniu,  dołączamy  obecnie  karton  z  te- 
kturką, bez  naklejenia. 

«^ 

•  •  •  •  •  •  • 

U  DOKTORA. 

—  Doktorze!  chora  jestem! 

—  No!  pokaż  no  pani  nogę! 

—  Nogę?  a  to  po  co? 

—  Ba!  przecież  teraz  po  skończonym 
karnawale  pulsu  w  ręce  nie  będę  szukał. 
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NADESŁANE 


Hemyk  Schwafz,  w  Kfabwie,  ulica  Grodzka  13,  Telefon  43 


Magazyn  Bławatny 
^^^^  i  Konfekcyi 


< 

u 

o 
a- 


Płaszcze  wieczorowe,  bluzki  jedwabne,  halki. 

Pracownia  wykonywa  szybko,  tanio,  dokładnie  kostyumy,  suknie, 

bluzki,  halki,  okrycia. 


CSKORYHAiSy 

WARSZAWA -PRACS  A 


FABRYKA  MASZYN 

I  KAMIENI  M«.YNSKICH 
BUDOWA  m«:ynów 
WSZELklE  ARTYKUtY  M4^ŃSKIE, 

TU RBI NYJRANSMI^E  i .t.p. 


Amerykafiskie  Siewniki  Rzędowe 
SUPERIOR 

odpowiednio  do  tutejszych  warunków  wzmocnione 
i   zbudowane   całkowicie   ze  siali   i  i-.utolanego 
żelaza. 

Najnowsza   udoskonalona  konstrukcja 
1905  roku. 
poleca 

Wyłączny  Reprezentant 

Alfred  Grodzki,  Warszawa. 


HERMAN  i  GROSSMAN 

WARSZAWA  Mazowiecka  16,  St.  PETERSBURG,  MOSKWA 

Fortepiany,  Pianina,  Organy-Angelus,  Pianino-Angelus 

ANTYKWARYAT  POLSKI 


WILDER  I  S-ka.  Kupno,  sprzedaż  biblio- 
tek, dziel  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szlioly, 
tV  Tf^nfSSfltvie,  ul.  Hf,  Sergtl  S    rycin,  ręltopisów  i  autografów.    Zamiana  i  ocena. 


Lekarz 
dentysta 


Stefan  Życzkowski 


Marszałkov/ska  113  róg  Złotej 
Teleton  167.49. 


I  (Gebethner  i  Wolff  ^^""^'^  i 
I  ^Fortepiany,  Jggm  | 
I  Pianina,  Organy  tł^M^  | 

Ś  Krakowskle-Przed.  17.  !> 


PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

tv  J^arsutatcie,  Jasna  8. 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracyi  otwarty. 


^  ^PARIS 


GRAND  PRl)^ 
19  00 


Zegarmistrzowska  pracownia 
JANA  JEZNACKIEGO 

długoletniego  pracownilta  p  Woronieckiego 

Aleksandry  a  15  (parter). 


«Ar3»  w  Krakowie  (Braclta  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10— 1  zranaiod2— 5 
popoł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 


Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro- 
ślinnym, służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


BOM-TON 

^i£:n^  PASTA  DO  OBUWIA 

^^S.  GLIŃSKI 

I  ^^^"'^    Nowy-Świat  41 . 


CIEKAWOŚĆ  ZASPOKOJONA. 

—  Mój  kochany,  powiedz  mi,  co  to  za  wóz 
z  tak  Wysokiem  rusztowaniem. 

—  Widzisz,  to  jest  nowo  wynaleziony 
przyrząd  do  drutowania  Warszawy. 

—  A  to  po  co? 

—  Bo  kopali  ją  przez  lat  tyle  widocznie 
za  głęboko,  że  aż  się  w  niektórych  miej- 
scach zarysowała,  więc  teraz  obciągają  dru- 
tem z  obawy,  żeby  się  nie  rozsypała. 

Wiś. 


BRTUHTY, 


złoto,'  srebro  i  kwity 
lombardowe  kupuje  i 
i  spizedaje  A.  DUSZKĘ,  zakład  jubilerski 
i  zegarmistrzowski,  MarSZałkOWSka  102, 

płacę  najlepiej.  Egzystuje  od  roku  1887. 


ZŁOŚLIWY  KONKURENT. 

—  Proszę  pana  gospodarza,  chciałbym 
wynająć  ten  pusty  sklep  w  paiiskim  domu. 

—  I  owszem,  ale  wolno  zapytać,  z  jaką 
konfekcyą? 

—  Ponieważ  chcę  dawać  publiczne 
przedstawienia    bioskopu  i  kinematografu. 

—  Ależ,  panie,  przecie  już  jeden  jebt 
w  moim  domu. 

—  Właśnie  dlatego,  ja  nie  będę  miał 
nic,  ale  i  tamten  także  niech  nic  nie  ma. 

Wiś. 


KSlĘCHRMin  I  SKŁHD  MUT 

^^thnera  i  W 


Nowosienna  9      Zgoda  12 


NOWO-SIENNA  Nr  9,  róg  ulicy  Zgoda 

(DOM  WŁASNY) 

FILIA  KSIĘGARNI  I  SKŁADU  NUT  pozostaje  w  lokalu  dawnym  przy  ulicy  Krakowskie-Przedmieście  Nr  15 

(róg  ulicy  Czystej). 


NOWO 


OTWORZONY 


Zakład  Fotograficzny 


DAW.  .A.  KAROLI' 

Krak.  Przedm.  Ns  I,  obok  Kościoła  Ś-go  Krzyża. 
Zakład  wykonywa  wszelkie  zamówienia,  wchodzące  w  za 
kres  fotografii  i  malarstwa. 


Wydawcy:  GEBETHNER  I  WOLFF 


Druk  Piotra  Laskauera  i  S-kl,  Warszawa 


Redaktor  Dr  JÓZEF  WOLFF 


Prd.ktor  przyjmuje  we  czwartki  1  piątki,  od  godz.  1  do  ?.-RękopIsów  pomnieiszych  1  raateryałów  rysunkowych  nade«ł.  do  red.kryl.  nie  zwraca  słe. 
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POLONIA  (WITRAŻ) 


STANISŁAW  WYSPIAŃSKI 


Ś-ta  SALOMEĄ  (WITRAŻ) 


OSTATNI  UTWÓR  WYSPIAŃSKIEGO. 


Ostatni  utwór  Wyspiańskiego,  „Skałka," 
wiąże  się  bezpośrednio  z  dramatem  jego  p.  t. 
„Bolesław  Śmiały",  a  pośrednio  ze  wszyst- 
kicmi  prawie  dziełami  znakomitego  malarza- 
poety,  wyjąwszy  może  „Klątwę"  oraz  trage- 
dye,  oparte  na  motywach  greckich,  chociaż 
i  tu  znalazłyby  się  oddźwięki  analogicznych 
uczuć,  marzeń  i  myśli. 

Każdy  wielki  poeta  jest  z  natury  rzeczy 
syntetykiem  i  wszystko,  co  widzi  lub  co  so- 
bie wyobraża,  układa  w  pewną  organiczną  ca- 


■)  , Skałka",   dramat  w  trzech  aktach.  Kraków, 


1907  r. 


łość  ideową,  której  duch  przenika  i  łączy  ze 
sobą  prace,  zrodzone  w  różnych  chwilach  ży- 
cia i  odtwarzające  różne  postacie,  konflikty, 
sytuacye  i  nastroje. 

Wyspiański  —  sądząc  z  jego  utworów — 
jest  mistykiem,  ale  mistycyzm  autora  „Wy- 
zwolenia" nie  posiada  cech  bezwzględnej 
i  promiennej  wiary  w  ostateczne  zwycięstwo 
światła  nad  ciemnością,  dobra  nad  złem,  praw- 
dy nad  fałszem.  Poeta  ma  momenty  goryczy 
i  zwątpienia,  zwłaszcza  kiedy  zwraca  się  my- 
ślą ku  teraźniejszości  i  przyszłości.  A  i  na 
umiłowaną  przeszłość  patrzy  często  krytycznie. 


Wszystko  to  występuje  najwyraźniej 
w  utworach,  osnutych  na  tle  narodowo-polskiem, 
a  tych  napisał  Wyspiański  najwięcej. 

Jeżeli  przeczytamy  te  dzieła  jedno  po 
drugiem,  to  dostrzeżemy,  że  wkaźdem  z  nich 
prawie  brzmi  nuta  żalu  i  smutku. 

W  „Weselu"  „złoty  róg",  który  przez 
połączenie  przeszłości  z  przyszłością  miał  do- 
pomódz  do  zbudowania  przyszłości  —  przepa- 
da. W  „Wyzwoleniu"  Konrad,  po  długich  ro- 
zmyślaniach, decyduje  się  na  czyn  i  wytrąca 
pochodnią  z  ręki  Geniusza  przeszłości  czarę 
z  odurzającym  napojem  wspomnień  dzieje- 
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wych,  które  narkotyzowały  cale 
szeregi  pokoleń,  nie  pozwala- 
•TC  im  posuwać  się  naprzód. 

Ale  ten  zamach  na  pa- 
miątki narodowe  nie  daje  do- 
raźnego rezultatu,  gdyż  świat 
dzisiejszy  zapełniony  jest  nie 
„ludźmi",  lecz  „aktorami",  a 
owa  cześć  dla  przeszłości,  to 
było  raczej  „udanie",  niżeli 
rzeczywistość.  Konrad  to  czu- 
je i  dlatego  popada  w  moc 
Erynii,  które  mu  dają  miecz 
zemsty  i  wyzwolenia  do  ręki. 

Cóż,  kiedy  miecz  ten  po- 
zostaje bezużytecznym,  gdyż 
Konrad  nie  może  wyjść  z  nim 
poza  „żelazne  wrota,  ryglem 
zwarte."  Wprawdzie  poeta  nie 
traci  zupełnie  nadziei,  że  na- 
dejdzie chwila,  „gdy  szary  świt 
uchyli  bram,  gdy  pękną  bron 
zapory,  kraty...  w  kościele  za- 
czną się  roraty,  znajdzie  się 
ktoś,  co  przyjdzie  tam  z  klu- 
czami (może  wyrobnik,  dziewka  bosa), 
i  pierwszy  uchyli  wrót."  A  wtedy  „Konrad- 
Erynnis  z  Eryniami,  zaprzysiężony  bóstwom 
brat,  niewolnik  razem  i  kochanek,  wybieży 
w  świat  na  lot. " 

Ale  kiedy  to  nastąpi?  Tymczasem  my- 
tyczny  Mickiewicz-mesyanista  (Legion)  stoi 
u  masztu  wielkiej  łodzi  i  wydaje  rozkazy  wio- 
ślarzom, by  płynęli  przez  krew  i  trupy,  noc, 
płomień  i  otchłanie  do  Zmartwychwstania. 
Ale  miejsce  sternika  korabia  zajął  Tanatos  — 
śmierć! 

Więc  ani  sam  kult  pamiątek,  ani  sama 
wiara  mistyczna  nie  zbawią  nas.  Nie  zbawią 
nas  również  ci,  co 

Mówili  wszystko,  co  powinien  czynić 
Naród — w  rozstajne  wskazując  mu  drogi, 
Wzajem  się  w  słowach  jęli  lżyć  i  winić. 
Aż  wzrośli  na  olbrzymie  truchła  trwogi... 

I  tych  trzeba  się  pozbyć,  więc  Król-Duch, 
opuściwszy  ciało  Kazimierza  Wielkiego,  rzuca 
w  jednego  z  mówców  młot,  „że  piersią  bry- 
znął,  padł — a  naród  obaczył  się  wolny." 

Tutaj  mamy  jakby  błyskawicę  nadziei 
i  wiary  w  przyszłość,  która  zwycięży  „gro- 
bową" przeszłość. 

Drugi  podobny  moment  przedstawia 
poeta  w  zakończeniu  „Akropolis",  kiedy  na 
wezwanie  harfiarza  przybywa  Salwator-Apollo, 
a  rumaki  jego  rydwanu  druzgocą  srebrne  bla- 
chy trumny  Ś-go  Stanisława. 

Ten  epizod  jest  ważny  dla  zrozumienia 
idei  przewodniej  ostatniego  utworu  Wyspiań- 
skiego, a  mianowicie  „Skałki". 

Jak  wiadomo,  w  dramacie  „Bolesław 
Śmiały"  zamordowany  biskup  zwycięża  ży- 
wego króla-zabójcę  i  przygniata  go  trumną. 

W  „Skałce"  niema  krwawego  starcia 
na  scenie,  ale  Biskup  występuje,  jako  ducho- 
wy zwycięzca  nie  tylko  króla,  lecz  całej  prze- 
szłości pogańsko-polskiej,  a  zarazem  jako 
przedstawiciel  nowej  idei. 

Poddają  mu  się  wszyscy:  stary  Rapsod, 
czciciel  dawnych  bogów,  i  krasawice  i  rusałki 
etc.  Biskup  ma  więc  prawo  powiedzieć,  że 


Swoją  dolę  szczęścia  śni. 
Wstajesz  w  chwale,  sławie  żywej, 
Masz  w  koronie  dębów  liść, 
Koło  bieży  w  bieg  straszliwy, 
Musisz  z  kotem  na  dół  iść, 
Płynie  woda,  koło  płynie, 
Szczęście  z  falą  szybko  mknie. 
Kio  u  szczytu,  wnet  zaginie, 
Inny  się  do  wierzc/m  pnie. 

Słowem,  po  wielu  szamo- 
taniach wewnętrznych,  po  wal- 
ce pomiędzy  ukochaniem  prze- 
szłości, usymbolizowanej  w  Wa- 
welu i  Skałce,  a  tęsknotą  do 
gorąco  wyczekiwanej,  ale  nie- 
znanej przyszłości,  poeta  do- 
chodzi do  wniosku,  że  zarówno 
na  całym  świecie,  jak  i  u  nas, 
wszystko  podlega  koniecznej 
ewolucyi,  że  każda  prawda  try- 
umfuje tylko  na  czas  pewien, 
by  ustąpić  miejsca  innej  praw- 
dzie, że  byt  ziemski  to  tylko 
szereg  przemian. 
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Potęgi  wszelkich  ducha  sił 
I  żywioł  wszelki  ziemi 
Dan  w  moje  ręce,  abym  był 
Przed  Bogiem  pan  nad  niemi. 

Ale,  aczkolwiek  prawda  Biskupa,  „sędzie- 
go ludzkich  win",  zwyciężyła,  zjawia  się  przy 
nim  potęga  wyższa  nad  inne,  a  mianowicie 
Śmierć,  i  głosi,  że: 

Prawda  twa 
We  śmierci  jeno  wiecznie  trwa. 
Gdy  żywi  życiem  poczną  żyć, 
Z  żywymi  ty  nie  możesz  być. 

Na  zarzut  Biskupa,  że  „z  piekielnych  do 
mnie  idziesz  dróg".  Śmierć  odpowiada: 

„Piekła  i  Niebios  jeden  Bóg, 

Nad  życia  moc  — moc  śmierci  mam; 

Idę,  by  Prawdzie  zadać  kłam. 


Boży  miecz  i  Boży  król. 
Prawda  twoja  prawdzie  kłam. 

Najcięższą  wziąłeś  winę  z  win, 
Żeś  wstrzymał  Bożej  ręki  sąd 
I  sam  wypełnił  czyn 
I  słowo  potępienia. 

A  potem  śmierć  klęka  jako  dyakon,  po- 
lecając biskupowi  odprawić  nabożeństwo: 

Módl  się  za  tego,  kogo  Bóg 
Wybrał  na  twego  sędzię. 
Krwią  spłacisz  winy  święty  dług, 
A  duch  zwolniony  będzie. 
Uklękam  dziś  u  twoich  stóp. 
Ja,  sługa  w  tym  obrzędzie. 

Biskup  się  modli  za  przyszłość  kraju, 
a  „daleko  na  WQdach  Wisły,  przesłaniając 
zamczysko  i  górę,  dobywa  się  nad  roztocz 
wód  ze  wspienionych  fal  wstające  koło  nie- 
zmierne: Ki^ąg  Piastów  Rodu". 

A  na  tym  kręgu,  jak  na  tęczy. 
Coraz  się  inny  Piast  w  koronie 
U  szczytu  zjawia  na  przełęczy. 
Za  kręgiem  toczy  się  i  tonie. 

Rusałki  zawodzą  śpiew  o  tem,  że 

Król  się  rodzi  z  wód  topieli 
W  złotym  blasku  strojem  lśni. 
Berło  pieści,  mieczem  dzieli, 


Jeden  jest  Prawdy  wieczny  bieg, 
Że  niemasz  życia  krom  przez  grzech, 
Jeden  jest  żywym  wieczny  los: 
Wzajemnych  zbrodni  ważyć  cios. 

A  nad  tym  kręgiem  bolesnego  istnienia 
króluje  śmierć,  która  gładzi  i  wyrównywa  błę- 
dy, grzechy,  winy  i  cierpienia  i  daje  ukoje- 
nie duchom,  znużonym  męką  i  walką  ziem- 
skiego żywota. 

Tym  stoickim  raczej,  niżeli  pesymistycz- 
nym, akordem  zamknął  Wyspiański  dotychcza- 
sową swoją  twórczość. 

IGNACY  MATUSZEWSKI. 

STANISŁAW  WYSPIAŃSKI, 

JAKO  MALARZ. 

Geniusz! 

Czem — zapytacie^ — czemże  jest  geniusz? 

Ach,  pióro  mi  drży  w  ręku,  serce  za- 
miera. To  zagadka,  tajemnica  męcząca, 
a  prosta,  jak  serce  dziecka, głęboka,  jak  śmierć, 
odurzająca,  jak  maki  indyjskie. 

Patrzą  nań  i  nie  widzą,  słuchają  go 
i  nie  słyszą. 

Przepływa  koło  was  strumień  piękności, 
wielkość  ociera  się  o  serca,  ogrzewa  skostnia- 
łe dusze,  pali  drzemiące  sumienia. 

Otwórzcie  oczy,  zapomnijcie  o  codzien- 
ności, zapomnijcie  o  teoryach  i  złoconych  za- 
bawkach. 

Idźcie,  gdzie  huczą  burze,  gdzie  morza 
ciskają  białe,  szumiące  piany  w  ciężki  mrok 
postrzępionych  chmur,  gdzie  niebo  od  pioru- 
nów miedziane,  złote  i  błękitne  naprzemian, 
gdzie  świszczą  i  wyją  nagie  wichry,  niepod- 
ległe nikomu.  Albo  udajcie  się  w  wiecznie 
żarzące  pustynie,  ułóżcie  się  w  sypkim  piasku 
i  patrzcie  płomienistemu  słońcu  wprost  w  sine, 
krwawiące  ślepia.  Słuchajcie,  jak  ziemia  drży 
i  faluje,  jak  walą  się  skały  olbrzymie  i  roz- 
gniatają dęby,  dumnie  rosnące  w  dolinach, 
jak  rzeki  płynnego  ognia  topią  miasta  z  mar- 
muru, jak  ciżba  ludzka  bije  o  chłodne  błękity 
głuchym,  obłąkanym  jękiem.  Lub  wyjdźcie 
może  na  cichy  wzgórek  w  jasną,  majową  noc 
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i  wzrok  i  myśli  wasze  i  czucia  i  du- 
sze wasze  poślijcie  między  bezmiar 
migotliwych  gwiazd. 

I  pójdźcie  także  na  łąki  strojne 
tęczowym  przepychem,  świeże  zie- 
lenią, upojone  wonią  ziół  i  kwia- 
tów tysiąca.  Pójdźcie  w  głuche  ostę- 
py, wśród  niebosiężne  drzewa, 
gdzie  zwierz  niepokonany  patrzy  na 
ludzi  bez  trwogi.  Poznajcie  bezli- 
tosne lody  i  zorze  polarnych  nocy 
i  parne  dżungle,  pełne  duszących 
żarów  i  tygrysów. 

Wszędy  pójdźcie,  gdzie  twór- 
cza, naga  moc  przyrody  tworzy  jej 
godne,  potężne  zjawiska. 

Czem  zjawy  te  w  pstrej  różno- 
ści życia,  w  motłochu  spaczonych, 
niedoskonałych  tworów  i  półzjawisk, 
tem  twórcza,  naga  Moc  geniuszu 
w  szarym  tłumie  dusz. 

Patrzcie  —  oto  wizya  chaosu. 

Oto  wcielona,  pratwórcza  po- 
tęga, twórczy  Duch  —  Płomień, 
Duch — Woda,  Duch  —  Powietrze, 
Duch  —  Światło,  Duch  —  Żywioł. 
Szatami  Jego  płynne  szafiry,  rubi- 
ny, szmaragdy,  ametysty,  rozpły- 
wające się  w  błękitach  bezmiaru 
wód  i  powietrza. 

Nie  wiem  zresztą,  czy  bezmiar 
ten  w  przestrzeni  tkwi,  czy  też 
w  Nim,  w  Stwórcy  wszystkości.  matka 
Straszliwe,  potężne  jego  oblicze. 
Z  oczu  idą  w  głąb  duszy  twórcze  błyskawice, 
czoło  pokłębione,  groźne,  olbrzymia  broda 
rozwiewa  się,  zespala,  przezrocza,  niema- 
teryalna,  z  świetlistą,  przezroczą  szatą,  lśniącą 
blaskami  tęczy.  Przerażająco  żółtą  dłoń  swoją 
wzniósł  ponad  głowę.  Spokojna,  nieomylna 
moc  jest  w  tym  ruchu. 

-  -  Stań  się! 

To  Bóg. 

Zwróćcie  się  w 
inną  stronę.  Wizya 
świętego  mnicha. 

Asceta,  który  ko- 
chał braci  swych:  pta- 
ki, zwierzęta,  wodę 
i  płomienie,  wznosi 
nieziemski  wzrok  ku 
wielkiej  chwili  objawie- 
nia. Spływa  ku  niemu 
w  krzaki  ciernia  spo- 
wity, w  żarzące  blaski 
przybrany,  uskrzydlo- 
ny Chrystus.  Święte 
zachwycenie.  Cisza  u- 
niesienia. 

To  święty  Fran- 
ciszek, wielki  grze- 
sznik nawrócony. 

I  obok  spojrzyj- 
cie. 

Jakby  z  barw 
stworzone  kadzielnice. 
Wykwitają  z  głębiny 
ciepłe  kwiaty,  łodygi 
zielone  pną  się  w  gó-  „.^.^ 
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rę,  coraz  bardziej  prześwietlone,  rozwiewają 
się,  nikną  w  otchłaniach  przeczystego  chłodu, 
gdzie  błogość  panuje  wieczna. 

To  modlitwy  cichych,  gorących  serc,  pły- 
nących ku  Nieśmiertelnemu. 

Zaczarowany  świat,  stworzony  przez  ge- 
niusz. 


To  witraże  Stanisława  Wy- 
spiańskiego w  kościele  Franciszka- 
nów w  Krakowie. 

Tam  patrzcie,  gdy  je  prześwie- 
tla żar  słonecznych  promieni.  Drga- 
jące blaski  tęczowe  płyną  w  cichem 
powietrzu,  napełniają  świątynię. 
Z  olbrzymiego  okna,  z  wysoka, 
patrzy  na  was  potęga  Stworzyciela, 
przykuwa,  przeraża,  uświęca,  owija 
mocą  harmonii  barw  i  linii  tysiąca, 
duszę  napełnia  zachwytem,  którego 
źródłem  tajemnica.  Tajemnica  Pięk- 
na i  Twórczości. 

Tego  żadne  pióro  nie  opisze. 


Kiedyś,  kiedy  Polska  zrzuci 
z  siebie  ohydę  przemocy  i  wstecz- 
nictwa,  świat  cały  zjeżdżać  tu  bę- 
dzie, by  podziwiać  cuda  sztuki  pol- 
skiej. 

Pójdą  na  Wawel — tam  ujrzą 
to,  czego  dziś  się  napróżno  dobija 
kultura  polska  od  jej  władz. 

We  wspaniałych  mrocznych 
kaplicach  królewskich  wizye  prze- 
szłości. Potężne,  trupie  widma-du- 
chy  w  królewskich    koronach,  w 
ciężkich  kapturach    mnisich  wyglą- 
dają z  okien.  Tam  święta  Salomeą 
powierza  Bogu  swą  duszę.  Ogarnia 
ją  rozkosz  najwyższa  sanopoświęce- 
nia.    Nie  widzi  nic,  prócz  Bóstwa, 
zesztywniała  w  zachwycie.  Z  asce- 
tycznych jej  palców  wypada  korona. 
Pójdą  do  olbrzymiego,  barwistego,  pro- 
stego gmachu.  To  teatr  Wyspiańskiego,  w  sty- 
lu jakby  ludowym.    Cudzoziemiec  nie  rozu- 
mie języka  polskiego.    Lecz  oczy  jego  się 
pasą  potopem  wielkich  obrazów,  uszy  pieszczą 
się  dźwiękiem,  mocnym,  jak  stal,  śpiewnym, 
jak  słowiki — dźwiękiem  nieznanej  mowy.  Wi- 
dzą króla  Śmiałego  w 
bieli,    czerwieniach  i 
złocie,    w  olbrzymim 
pasie,  sadzonym  dro- 
gimi  kamieniami.  Z 
przerażeniem  się  pa- 
trzy, jak  wpada  do  izby 
zamkowej  poprzez  ol- 
brzymie wrota  ciżba 
zbrojna  biskupa,  jak 
pochyla    się  groźnie 
fala  lśniących  kopii.  A 
potem  zmiana,  ściem- 
niło się  w  komnacie. 
Król  zbrodnię  popeł- 
nił.   Walą  się  tłumy 
z    chorągwiami,  ze 
świecami.  Łamią  z  trza- 
skaniem świece.  Prze- 
kleństwo, przekleń- 
stwo! Zgroza  ogarnia 
widza.  Malarska  potę- 
ga   w  dramacie.  Aż 
wreszie  srebrna  trum- 
na przygniata  wielkie- 
go grzesznika. 

To  cudo! 

STANISŁAW  WYSPIAŃSKI  Ujrzą  olbrzymie 
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obrazy  „Wesela"  i  stroje  fantastyczne  „Pro- 
tesilasa  i  Laodamii"  i  „Meleagra"  i  „Legend" 
i  gigantyczne  sceny  „Wyzwolenia",  i  pójdzie 
szeroko  po  świecie  dalekim  wołanie: 

—  Geniusz,  geniusz! 

Choćby  ci  ludzie  nie  znali  wcale  pol- 
skiej mowy. 

■X-  » 

Kto  tylko  widział  sztuki  Wyspiańskiego 
w  teatrze  krakowskim,  kto  oglądał  jego  wi- 
traże, komu  nie  są  obce  jego  przepyszne  kra- 
jobrazy, choćby  owe  dziesięć,  które  przedsta- 
wiają ten  sam  temat  w  różnych  porach  dnia, 
oraz  setki  przesubtelnych  portretów,  ten  nie 
pomówi  mnie  o  „przesadę". 

Opisywać  dzieł  tych  niepodobna,  trzeba 
-je  widzieć.'  I  żaden  opis  nie  może  również 
dać  wyobrażenia  o  tern,  jak  u  Wyspiańskiego 
na  scenie  mowa  barw  i  potężnych  obrazów 
wiąże  się  z  mową  słów.  To  są  wrażenia 
w  sztuce  zupełnie  nowe,  niema  ich  z  czem 
porównać.  Ale  dlatego  właśnie  konieczność 
grywania  sztuk  jego  w  specyalnie  urządzonym 
do  tego  celu  teatrze  rzuca  się  w  oczy.  Ko- 
nieczność tę  uznaje  dziś  każdy  artysta,  każdy 
odczuwający  sztukę  człowiek. 

*  * 
Rzecz  jasna,  że  te  nowe  idee  artystyczne 
wymagały  nowych  środków  do  ich  odtworze- 
nia. Stąd  dzieła  Wyspiańskiego  mają  w  sobie 
tę  wybitną  oryginalność,  która  pozwala  od- 
różnić je  od  tysiąca  innych.  Wyspiański,  tak 
jak  w  poezyi  swojej,  stworzył  w  malarstwie 
swój  własny  język,  własny  styl. 

Właściwością  tego  stylu,  jak  to  zresztą 
zawsze  bywa  u  wielkich  artystów — prostota. 

Każda  prostota  kryje  w  sobie  syntezę, 
i  stąd  właśnie  płynie  jej  wartość  w  dziełach 
sztuki.  Tak  jak  w  poezyi  w  jednym  wierszu, 
w  jednem  zdaniu,  tak  w  malarstwie  kilku  li- 
niami można  wyrazić  więcej,  niż  na  drobiaz- 
gowo wykończonych  płótnach  ktlkunastułok- 
ciowej  objętości,  byle  linie  owe  syntetycznie 
wyrażały  kształt  pomyślany  i  jego  wyraz,  byle 
stwarzały  nowe  życie,  nowe  drgnienie  duszy, 
tak  jak  to  właśnie  ma  miejsce  u  Wyspiań- 
skiego. 

Istotę  owej  synte- 
tycznej  prosto  ty 
środków  n  a  jłatwiej 
zrozumieć  w  dziełach, 
odtwarzających  wraże- 
nia z  natury.  Z  każdej 
głowy  ludzkiej,  z  każ- 
d  e  g  o  pojedyńczego 
kwiatu,  nie  mówiąc  już 
o  szerokich  krajobra- 
zach, przemawia  do 
nas  tysiąc  splątanych 
wrażeń. 

Aby  je  wszystkie 
wyrazić  odpowiednio, 
musielibyśmy  wiele  o- 
powiedzieć,  wiele  nary- 
sować, wiele  wyrzeź- 
bić i  drobiazgowo  na- 
malować; a  chcąc  opi- 
sać, co  w  duszach  na- 
szych się  działo,  jakie 
nas  przenikały  za- 
chwyty, czemprzemó-  chochoły 
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wiła  do  serc  naszych  ta  głowa,  ten  kwiat, 
ten  krajobraz,  moźebyśmy  nie  znaleźli  słów 
w  zwykłej  mowie,  możeby  trzeba  nam  było 
uciec  się  do  muzyki,  do  porównań  fantastycz- 
nych, do  poezyi. 

Malarz  zaś  pragnie  to  wszystko  wyra- 
zić na  jednem  płótnie.  Nie  może  więc,  rzecz 
jasna,  poprzestać  na  wiernem  odmalowaniu 
jednego  tylko  z  licznych  wrażeń,  na  wzroko- 
wem,  choćby  dlatego,  że  sam  nie  jest  wsta- 
nie oddzielić  go  od  innych, że  jemu  „dusza  sku- 
pia się  we  wzroku",  a  dusza  ta  jednolitą  jest, 
niepodobna  jej  rozrywać...  Więc  co  czyni? 

Maluje  syntetycznie.  To  znaczy,  że  nie  da- 
je zwykłej  podobizny  tego,  co  widzi,  lecz  stara 
się  uchwycić  wyraz  danej  głowy,  kwiatu  czy 
krajobrazu,  opuszcza  szczegóły  mało  charakte- 
rystyczne, podkreśla  wyrazistsze,  stylizuje  da- 
ny kształt,  nadaje  barwom  i  liniom  siłę,  śpiew- 
ność, zespala  je  w  harmonię,  w  jedność. 

Jeśli  czyni  to  nieświadomie,  samem  prze- 
czuciem talentu,  może  stworzyć  rzecz  piękną, 
lecz  jednocześnie  sto  „nieudanych",  zepsu- 
tych przez  jeden  choćby  przypadkowy  fałsz. 

Ale  uświadomienie,  opanowanie  włas- 
nych środków  zaprowadzi  go  odrazu  na  wy- 
żyny artyzmu,  ułatwi   nieskończenie  wydoby- 


wanie z  głębin  własnej  duszy  już  nie  tylko 
najsubtelniejszych  wrażeń  i  uczuć,  ale  też  no- 
wych, najbardziej  fantastycznych  kształtów, 
tworzenie  nowych  wartości  artystycznych,  no- 
wego życia  na  ziemi,  nowej  natury,  a  tem 
właśnie  jest  Sztuka. 

Wzorem  takiego  świadomego  swych  ce- 
lów i  środków  artysty  jest  Stanisław  Wyspiań- 
ski*). 

Spojrzyjmy  raz  jeszcze  na  św.  Salomeę. 
Że  żaden  „realistyczny"  malarz  nie  potrafiłby 
stworzyć  tak  nieziemskiej,  przeduchowionej, 
żywej  postaci,  tak  pełnej  zachwycenia,  w  wy- 
rażającym tyle  ruchu  ascetycznej  ręki,  co  wy- 
puściła z  palców  koronę,  o  tem  niema  co 
mówić. 

Ale  patrzmy  uważniej.  Te  silne,  do  osta- 
tecznych granic  wyczute  linie  zdają  się  ją  uno- 
sić, płynąć  z  nią  razem  w  niebo.  Te  linie 
żyją,  drgają  nieziemską  jakąś  muzyką.  Świa- 
domość artystyczna  wkracza  w  granice  cza- 
rów.   Tych  kilka  linii  — i  tyle  powiedziano. 

To  samo  widzimy  w  każdem  z  dzieł 
Wyspiańskiego.  Wszystko  tam  jest  przewi- 
dziane i  obmyślane,  wszystko  odczute, 
aż  do  drobiazgów.  Linia  zamierzona  musi 
tam  wyobrażać  to,  co  przewidział  artysta,  ina- 
czej nie  będzie  jej  wcale.  Każdy  kształt, 
nigdy  przez  ludzi  nie  oglądany,  zmusza  ich 
do  wierzenia,  że  jest  żywym  tworem,  bo  cała 
technika  tych  dzieł  dąży  do  tego,  by  nowe 
te  kształty  żyły  naprawdę.  Każda  boleść  jest 
tam  przeżyta,  zwyciężona  i  opanowana,  a  po- 
tem wydobywana  w  nowej  męce,  ale  już 
w  boskim  spokoju,  w  tym  słonecznym  uśmie- 
chu geniuszu,  co  przeniknął  już  wszelkie  ta- 
jemnice i  wszystko  opromienił  blaskiem  pięk- 
ności nieśmiertelnej,  która  w  nim  ma  swe 
źródło. 

Aby  tak  tworzyć,  trzeba  być  nie  tylko 
wielkim  artystą,  ale  też  wielkim  charakterem, 
potężnym  człowiekiem.  Nie  tylko  nagą  siłą  Na- 
tury, która  tworzy  dla  niewiadomych  celów, 
ale  zarazem  tej  Natury  ogarnięciem,  przenik- 
nięciem i  zwycięzcą.  A  kiedy  duch  już  za- 
panował nad  chao- 
sem, gdy  patrzał  w 
krwawe  wnętrze  wła- 
sne i  w  duszę  naro- 
du, gdy  bez  trwo- 
gi i  łez  słał  oczy 
wprost  w  płomieniste 
słońce,  wtedy  dopiero 
wyrzucił  z  swego  ło- 
na nowe,  bujne  ży- 
ciem światy  "i  te  żyją 
wiecznie. 

JAN  KLECZYŃSKI. 


Nie  wchodzę 
w  to,  ile  mu  w  tem 
uświadomieniu  dopomo- 
gły wpływy  Matejl<i, 
Gauguina  lub  Japończy- 
ków. Wyspiański  prze- 
trawił je  w  sobie  na 
swój  własny  styl. 
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illSSH.  mi  CiCHOł 

SZKIC  SPOŁECZNO-LITERACKI. 

Jednem  z  najcieka"A'szych,  a  zarazem  najbar- 
dziej złożonych  zagadnień  życia  zbiorowego  jest 
określenie  charakteru  przejawów  psychologii  tłumu, 
która  odgrywa  tak  ważną  rolę  w  dziejach  narodów 
i  społeczeństw. 

Czy  tłum,  jako  jednostka  zbiorowa,  posiada 
również  świadomość  zbiorową,  i  jaki  jest  jej  stosu- 
nek do  świadomości  składających  ów  tłum  osob- 
ników? 

Zdawałoby  się,  odpowiedź  na  to  pytanie 
prosta  i  jasna:  quot  capita,  tot  sensus,  co  głowa, 
to  rozum;  im  liczniejszy  więc  tłum,  tem  winien 
być  rozumniejszy.  Tak  w  samej  rzeczy  dowo- 
dzili niektórzy  socyologowie  i  historycy.  „W  naro- 
dzie tkwi  pewna  potęga,  nieoświecona  masa  równa 
się  człowiekowi  gtmalntmu  (turba  fit  mens)"  —  pi- 
sze L.  Bourdeau  w  swej  pracy  Uhistoire  et  les 
historiens,  a  dalej  dodaje,  że  ludzkość  cała  „oka- 
zuje się  nam,  jako  wielka  istota  zbiorowa,  której 
cechę  charakterystyczną  stanowi  rozum". 

Sprawa  jednak  jest  o  wiele  złożeńsza,  niż 
się  pozornie  wydaje.  W  objawach  życia  zbioro- 
wego spotykamy  częstokroć  dziwne  niespodzianki, 
które  przeczą  najzupełniej  twierdzeniu,  że  dusza 
tłumu  jest  sumą  świadomości  składających  go 
osobników.  Czem  się  to  dzieje,  że  dwunastu  ro- 
zumnych i  inteligentych  sędziów  przysięgłych  wy- 
daje czasem  wyrok  — niedorzeczny?  że  tłum  ulicz- 
ny, złożony  w  99/100  z  ludzi  łagodnych  i  spokoj- 
nych, dopuszcza  się  w  czasie  rewolucyi  i  zamie- 
szek ludowych  czynów  krwawych  i  okrutnych? 
że  oddział  wojska,  składający  się  z  zahartowa- 
nych w  bojach  wiarusów,  na  jeden  okrzyk  tchórza: 
„jesteśmy  otoczeni!",  pierzcha  w  panicznem  prze- 
rażeniu? 

Nauka  w  osobach  nowoczesnych  socyologów 
i  kryminologów  francuskich  i  włoskich,  jak:  G.  Tar- 
de,  Enrico  Ferri,  S.  Sighele,  Gabelli,  usiłuje 
rozwiązać  te  zagadki  współżycia  społecznego, 
tworząc  specyalną  gałąź  wiedzy,  zwaną  psycholo- 
gią i  psychopatologią  tłumu. 

Senatores  boni  viri,  senatus  mała  bestia 
(senatorowie  dobrzy  ludzie,  senat— zła  bestya)  — 
oto  punkt  wyjścia  przedstawicieli  tej  szkoły  socyo- 
logicznej.  Tłum,  mówi  Tarde,  to  „stado  owiec", 
bez  rozumu,  bez  woli  własnej,  bez  świadomości, 
siłą  ślepego  naśladownictwa  idzie  za  każdym,  kto 
potrafi  wskazać  mu  drogę,  na  szczyty— czy  w  prze- 


paście, ku  ofiarom  —  czy  zbrodniom;  bo  porwać 
go  może  nie  tylko  „szalona  owca"  —  geniusz,  ale 
i  —  zbrodniarz  urodzony,  krwiożerca.  I  tem  się 
tłómaczą  straszliwe  objawy  krwawego  „obłędu 
zbiorowego",  tak  często  w  dziejach  spotykane,  ob- 
jawy epidemicznej  psychozy. 

Objawy  te  są  niezmiernie  różnorodne.  Wo- 
góle  jednak  można  w  czynach  zbiorowych  zauwa- 
żyć duch  złego,  który  nieraz  najszczytniejsze,  naj- 
szlachetniejsze zamiary  sprowadza  do  —  zbrodni  lub 
śmieszności.  „W  tłumie  istnieje  predyspozycja  do 
złego  —  mówi  Sighele  w  dziele  „Tłum  zbrodni- 
czy"—  tak  jak  w  każdem  zebraniu  ludzkiem  ist- 
nieje predyspozycya  do  obniżania  ogólnego  po- 
ziomu intelektualnego  w  porównaniu  z  takimże 
poziomem  osób,  które  zebranie  stanowią". 

Zanim  jednak  nauka  rozwikłała  te  subtelne 
węzły,  siostrzyca  jej,  poezya,  unosząca  się  „nad 
głębiami"  zagadek  filozoficznych  i  społecznych, 
pośpieszyła  jeżeli  nie  wyjaśnić,  to  przynajmniej 
podpatrzeć  te  dziwne  objawy. 

Oto  stoją  przed  nami  trzy  typy,  stworzo- 
ne genialną  intuicyą  poetów,  trzy  symbole,  różne 
postacią,  treścią  wewnętrzną,  ale  z  tego  do  siebie 
podobne,  że  wszystkie  są  wcieleniami  owej  „predy- 
spozycyi  do  złego"  w  psychologii  tłumu:  Masinis- 
sa,  Syzyf,  Chochoł. 

Masinissa  w  „Irydyonie",  wedle  słów  samego 
poety  w  liście  do  Gaszyńskiego,  to  „szatan  wszyst- 
kich wieków  i  społeczeństw,  wiecznie  walczący, 
wicznie  pobity,  w  mgłę  się  rozchodzący,  mający 
jednak  chwile  swoje  piekielne,  zbrodnicze,  złośliwe". 
Taką  piekielną  chwilę  tryumfu  święci  on  w  koń- 
cowej scenie  części  II,  w  katakumbach,  kiedy  wi- 
dzi rozdwojenie  w  sercach  najukochańszych  dzieci 
swego  Wroga,  chrześcijan:  „Wiaro,  nadziejo,  mi- 
łości! Trójco,  która  miałaś  trwać  na  wieki,  rozer- 
wałem Cię  dzisiaj  w  sercach  dzieci  naukochań- 
szych  błogosławieństwa  Twego!...  W  Imieniu  Two- 
jem  będą  zabijać  i  palić.  W  Imieniu  Twojem 
gnić  i  milczeć.  W  Imieniu  Twojem  uciskać. 
W  Imieniu  Twojem  powstawać  i  burzyć". 

Każdą  myśl  najczystszą  w  kał  obrócić,  każdy 
najszlachetniejszy  odruch  serca  w  zwierzęcość  zmie- 
nić i  rozbestwienie,  każdą  płonkę  szczytnych  zamie- 
rzeń wspólnych  krwią  smoczą  podlać,  by,  wyna- 
turzywszy się,  urodziła  potworne  owoce  zbrodni 
i  gwałtów — oto  zadanie  Masinissy. 

Jakąż  piekielną  rozkoszą  wzbiera  serce  jego, 
gdy  widzi  tych,  co,  wzorem  Boskiego  Mistrza, 
mieli  modlić  się  za  nieprzyjaciół,  z  orężem  w  dło- 
ni, dyszących   nienawiścią  i  żądzą  zemsty.  Kilka 


słów  gorących  Irydyom  i  Symeona  z  Koryntu,  okrzyk 
bojowy  Kornelii  wystarczyły,  by  w  łonie  tych  lu- 
dzi łagodnych  i  pokornych  obudzić  złe  instynkty, 
ów  „mikrob  zła",  który,  wedle  słów  Sighelego, 
rozwija  się  na  gruncie  psychologii  tłumu;  „pośród 
tłumu  —  mówi  tenże  badacz  —  okrzyk  jednego  czło- 
wieka, słowa  mówcy,  jakikolwiek  śmiały  czyn  su- 
gestyonuje  wszystkich  świadków  okrzyku  lub 
czynu  i  prowadzi  ich,  niby  posłuszne  stado,  do 
czynów  nawet  występnych".  I  to  jest  „sugestya 
natychmiastowa,  właściwa  głównie  uczuciom"  "ti  o(l- 
różnieniu  od  „sugestyi  powolnej,  właściwej  głównie 
ideom". 

Ta  sugestya  ideowa  istnieje  niewątpliwie 
w  „Irydyonie",  w  osobie  „słodkiego  duszpasterza, 
Wiktora,  który  w  końcu  zwycięża  „starca  pustyni", 
Masinissę.  Ale  najlepszym  obrazem  przeciwstaw- 
ności  tych  dwóch  oddziaływań  jest — poemat  dra- 
matyczny wielkiej  pieśniarki  nizin  społecznych, 
Maryi  Konopnickiej,  „Prometeusz  i  Syzyf". 

Prometeusz,  symbol  najwznioślejszych  dążeń 
ducha  ludzkiego  do  światła,  prawdy  i  szczęścia 
dla  wszystkich,  wydziera  iskrę  ognia  boskiego 
Zeusowi,  na  piersi  ją  swej  męczeńskiej  ukrywa, 
by — rzucić  ją  „kamieniarzowi  świata",  Syzyfowi,  co 
w  głębi  przepaści  toczy  skały  ku  szczytom  i  chyli 
się  pod  ciężarem  tej  pracy  odwiecznej,  nieskoń- 
czonej; rzuca  ją  „w  przepaść  męki  i  ciemności, 
i  siedmiorga  głodów,  i  siedmiorga  potów,  i  nędzy, 
nad  którą  niemasz  jakąby  stawić  można",  i  rzuca 
ją,  gdzie  jest  skrzywdzony  a  cichy,  iżby  ku  żywo- 
towi dojrzewał,  jak  źdźbło  rodzajne". 

Czy  myślicie,  że  Syzyf,  to  wielkie  wcielenie 
nędzy  ludzkiej  i  niedoli,  stał  się  w  samej 
rzeczy  „budownikiem  jutra",  „rodzicielem  plemion 
i  wieków"? 

Gdzie  zaś!  Ta  iskra  wznieciła  w  jego  pier- 
si żywiołową  siłę  niszczycielską,  mściwą,  straszną, 
okrutną!  ta  iskra — miast  rozpalać  łunę  nowych  zórz 
na  tej  nędznej  ziemi — stała  się  zarzewiem...  po- 
żarów!... 

„Niesprawiedliwości,  których  lud  doznaje, 
i  cierpienia,  które  przechodzi,  wytwarzają  w  nim 
predyspozycyą  do  zbrodni,  której  nie  można  lekce- 
ważyć", mówi  Sighele;  a  u  Taine'a  czytamy:  „Na- 
gła wszechwładza  (jaką  właśnie  posiadł  Syzyf  wraz 
z  iskrą  prometejańską)  to  dla  natury  ludzkiej  za 
silne  wino,  zawraca  głowy,  a  szał  zamienia  się 
wkrótce  w  okrucieństwo". 

Jeżeli  Masinissa  i  Syzyf  są  przedstawiciela- 
mi tego,  co  jest  tragicznem  w  czynach  zbioro- 
wych,  to   Chochoł   w   „Weselu"  Wyspiansklsg-o 


może  być  słusznie  nazwany  wcieleniem  tragiko- 
mizmu  duszy  ttumu.  Wszystko,  co  wzniosłe 
i  wielkie,  zmienić  w  poziome  i  małe,  co  ofiarne, — 
w  samolubne,  co  mocne,  —  w  marny  pozór  i  uda- 
nie, oto  jest  cel  Chochoła  w  najogólniejszem  zna- 
czeniu tego  symbolu.  I  daremno  zrozpaczony  Ja- 
siek woła  z  całych  piersi  na  zgromadzonych: 

Hej,  hej,  bracia,  chyćcie  koni! 
Chyćcie  broni,  chyćcie  broni!! 
Czeka  was  WAWELSKI  DWÓR!!!!! 

Oni,  jak  zaczarowani,  nie  słyszą,  a  kręcą  się 
w  kółko,  sennie,  pod  dźwięki  przedziwnie  odurza- 
jącej muzyki  chochołowej: 

Tańcuj,  tańczy  cała  szopka... 

„Tłum  —  powiada  Tarde  —  posiada  prostą 
i  głęboką  potęgę  szerokiego  iiniso- 
no" .  A  kto  zagra  temu  tłumowi: 
złoty  róg  Wernyhory  czy  patyki  Cho- 
choła, o  to  mniejsza,  byleby  razem, 
zgodnie,  unisonoH 

Smutne  to  ob;awy!  Czy  jednak 
wśród  mroków  tych  nie  przebija  się 
choć  drobny  promyczek  światła? 

Krasiński  nazywa  Masinissę  „wie- 
cznie walczącym",  ale  też  i  „'wiecznie 
pobitym";  przelotne  są  chwile  jego 
tryumfu,  a  zwycięstwo  przeciwnych  mu 
idei  chrześcijańskich,  które  kiedyś  ma 
nastąpić,  będzie  wiecznotrwałe.  To 
słońce  już  nigdy  nie  zajdzie! 

J  Konopnicka  wierzy,  że  Syzyf 
stanie  się  naprawdę  kiedyś  wielkim 
„budownikiem  jutra"  i  tyle  ognisk  do- 
broczynnych rozżarzy,  ile  było  serc 
cierpiących  na  ziemi... 

Wyspiański,  pesymista  doby  dzi- 
siejszej, najmniej  zostawia  nam  na- 
dziei, ale — wszak  kiedyś  skończy  się 
zima,  ręce  dobroczynne  zdejmą  sło- 
miane chochoły  z  róż,  i  na  hasło 
złotego  rogu  zerwą  się  wszyscy,  kosy 
i  szable  w  rękach... 

Dziś,  w  pożodze  rewolucyi, 
przekonać  się  możemy,  jak  trafna  była 
inluicya  naszych  poetów. 

Dziś  —  spójrzmy  dokoła... 


Tam  krew  bratobójcza  się  leje,  tam  naród 
nasz  rozdarty  na  cząstki  i  cząsteczki,  a  każda 
z  nich  nazywa  siebie  ojczyzną,  tam  brat  bardziej 
nienawidzi  brata,  niż — wroga,  a  każdy  ma  hasło 
ojczyzny  na  ustach... 

To  Masinissa  śmieje  się  śmieciłem  szy- 
derczym!... 

Tam  ginie  dobro,  zniszczone  ręką  tych,  któ- 
rzy je  udziałali,  tam  miasta  całe,  niegdyś  możne, 
obracają  się  w  siedliska  nędzy  i  rozpaczy,  tam 
bluźnią  ojczyźnie,  prochy  jej  przetrząsając  w  gro- 
bie—  wyrodni  synowie!... 

To  Syzyf  rozpala  pożary  nad  spokojnemi 
siedliskami  ludzi!... 

Tam   głoszą  najszczytniejsze  hasła:  patryo- 
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tyzmu,  pracy  wspólnej,  poświęcenia,  a  serca  mają 
puste,  tam  upajają  się  dźwiękiem  słów,  w  których 
treści  niemasz,  tam  —  bawią  się  w  orły  i  godła 
narodowe,  jak  dzieci  w  ołowiane  żołnierze, 
a  wszyscy  mają  na  ustach,  nie  ii^  duszy  wyraz: 
ojczyzna... 

To  Chochoł  wygrywa  na  swych  patykach 
cichą,  lecz  przejmującą  melodyę  niemocy!... 

Przepadnijcie,  przeklęte  widma!  A  kysz! 
a  kysz!!  HENRYK  GALLE. 


MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 

BYLI  I  BĘD/\ 

POWIEŚĆ  Z  NIEDAWNEJ  PRZESZŁOŚCI. 


Dzieci  były  ubrane  czarno,  co 
je  postarzało.  Dziewczynka  miała 
przytem  twarzyczkę  poważną,  oczki 
ciemne  i  myślące.  Ciiłopak  był  zu- 
chowaty i  szczebiotliwy. 

Po  chwili,  prowadzony  za  rę- 
kę przez  Marynię,  wszedł  do  ja- 
dalni człowiek  młody,  ale  pochy- 
lony i  ledwie  suwający  nogami, 
z  głową  śnieżno-białą.  Rysy  były 
wyniszczone  i  jakby  martwe.  Do- 
szedł z  trudem  do  fotelu  i  usiadł. 

Dziewczynka  przytuliła  się  do 
jego  kolan,  a  on  po  główce  jej 
przesuwał  dłonią,  oczy  przymknął. 
Stary  lokaj  wniósł  wazę.  Pani  mar- 
szałkowa drżącą  ręką  wzięła  opła- 
tek. Chwilę  zmieniła  się  jej  twarz, 
skurczyła,  zdawało  się —zapłacze. 
Podniosła  oczy  na  trata,  przełamali 
w  milczeniu,  wtedy  podeszła  do 
chorego,  pochyliła  się  nad  nim, 
pocałowała  w  głowę. 

—  Wigilia,  Stasiu.  Obyś  wy- 
zdrowiał prędko! — szepnęła. 

Skinął  głową,  ożywiły  się  oczy. 
Wziął  jej  rękę  i  pocałował. 
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Pani  marszałkowa  zwróciła  się  ku 
drzwiom,  przy  których  już  wszyscy  stali,  jej 
wierni  słudzy  Siemaszkowie,  stara  Monika, 
Drozdowski,  Kacper.  Dzieliła  się  z  nimi 
opłatkiem,  a  oni  do  nóg  się  jej  chylili,  łez 
mając  pełne  gardło.  Nikt  nie  mówił  nic,  nie 
życzył,  nie  wspominał  o  żadnej  nadziei  po- 
myślności. 

W  końcu  zwróciła  się  do  dzieci. 

—  Kostusiu,  Maryniu.  Dziś  jest  wielkie 
święto.  Powinniście  za  rodziców  paciorek 
zmówić  i  obiecać  im,  że  będziecie  dobrzy,  po- 
słuszni. 

Dzieci  zwróciły  się  i  podeszły  do  wiel- 
kiej kanapy,  nad  którą  wisiało  kilka  dagero- 
typów. 

Wgramoliły  się  i  poklękły  na  kanapie, 
podniosły  główki  ku  tym  ledwie  widocznym 
podobiznom,  złożyły  rączęta. 

Dziewczynka  zaczęła,  chłopak  za  nią  po- 
wtarzał: 

—  Daj,  Panie  Boże,  tatusiowi  i  mamie 
zdrowie  i  siły,  żeby  z  wygnania  wrócić  mogli, 
i  żebyśmy  sierotami  nie  zostali  i  z  nimi 
się  tutaj,  na  naszej  ziemi,  znowu  zobaczyli, 
i  żeby  oni  z  nas  mieli  pociechę,  a  ojczyzna 
chlubę.  Amen. 

Ktoś  w  kącie  zaszlochał  ciężko.  Obej- 
rzał się  pan  Ksawery,  chory  klęczał,  ku  ziemi 
pochylony,  i  płakał. 

Dziewczynka  pomyślała  chwilę,  przypo- 
minała swe  dziecięce  pacierze  i  zaszczebio- 
tała  znowu: 

—  Daj,  Boże,  zdrowie  babuni,  dziadzi 
i  wujowi  Stasiowi,  a  tym,  co  polegli  za  Pol- 
skę, w  niebie  wieczne  odpocznienie,  i  świat- 
łość wiekuista  niechaj  im  świeci.  Amen. 

Nie  umiała  więcej.  Codzień  to  odma- 
wiała. 

Wstali  teraz  z  braciszkiem  i,  wspinając 
się  na  palce,  wyciągając  szyje,  pocałowali  dwa 
najwyżej  wiszące  dagerotypy. 

Wszyscy  powstali  z  kolan.  Pan  Ksawery 
chciał  dźwignąć  chorego,  ale  ten  sam  wstał 
i  pierwszy  raz  wymówił: 

—  Maryniu,  chodź  do  mnie! 
Dziewczynka   przybiegła,   wyciągnął  do 

niej  ramiona,  przygarnął  do  piersi  i  ucałował. 

—  Wujek  zdrów!  Wujek  gada! —poczęła 
wołać. 

Ale  on,  wyczerpany,  upadł  w  fotel. 

—  Dzieci,  do  stołu.  Nie  męczyć  wuja! 
—  zakomenderował  pan  Ksawery. — Ani  mru- 
mru,  bo  nie  dostaniecie  niespodzianki.  A  mo- 
źebyś  się  położył,  Stasiu? 

—  Nie,  nie! — zaprzeczył  chory. — Z  wa- 
mi, z  wami! 

Zasiedli  wszyscy  u  stołu.  Wieczerza  była 
krótka,  ale  tylko  dzieci  jadły  i  pan  Ksawery, 
tamtych  dwoje  ledwie  tknęli,  i  pani  marszał- 
kowa zaraz  po  ostatniem  daniu  wyszła  do 
siebie.  Za  nią  wysunął  się  chory,  a  wtedy 
dzieci  rzuciły  się  do  dziadka  z  prośbą  o  nie- 
spodzianki. 

Zjawili  się  też  Siemaszkowie,  stara  Mo- 
nika, Drozdowski,  a  każde  coś  dzieciom 
przyniosło. 

Dostały  gwiazdę  z  kolorowego  papieru, 
orzechów,  rodzynek,  a  wreszcie  ukazały  się 
1  prezenty  pana  Ksawerego:  para  królików  dla 
Maryni,  łuk  i  strzały  dla  Kostusia. 

Rozpoczęła  się  wielka  uciecha. 
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Służba,  przyjaciele  przyglądali  się,  po- 
wtarzając: 

—  Sieroty,  nieboraczki,  panięta  takie,  ct, 
czem  się  to  raduje.  Jak  te  pisklęta  porzucone! 


Aż  dzieci,  nacieszywszy  się  darami,  przy- 
padły do  pana  Ksawerego. 

—  Dziadziu,  zaśpiewaj,  zaśpiewaj! 
Roześmiał  się  Siemaszko. 

—  Ot,  czego  się  to  napiera.  A  co 
wam,  bąki,  śpiewać:  Aaa,  kotki  dwa? 

—  Nie,  te,  co  to:  hu  hal  —  zawołał 
chłopak. 

—  I  te,  co  to:  jaskółka!  —  dodała  Ma- 
rynia. 

Pan  Ksawery  spojrzał  po  obecnych. 

—  Słyszycie?  Ledwie  się  to  na  nogi  ze- 
brało, ledwie  gadać  zaczyna,  a  czego  chce? 

—  Wiadomo,  krew!  — rzekł  Drozdowski. 

—  Straszno,  jeszcze  się  wygadają  dzieci! 
Kto  podsłucha,  donos  da!  —  szepnął  wiecznie 
ostrożny  stary  Kacper. 

—  A  jak  się  nie  nauczą,  co  będą  warci? 

—  burknął  pan  Ksawery. —  Dziś  chyba  nikt 
nie  szpieguje.    Zamknięte  okiennice! 

—  Ja  obejdę  dom!  Zobaczę!  —  rzekł 
Siemaszko. 

—  Jakby  zbójca  szedł,  ja  go  zastrzelę! 

—  rzekł  Kostuś,  łuk  naciągając. 

—  No,  to  śpiewajcie  ze  mną: 

W  krwawem  polu  srebrne  ptaszę. 
Poszły  w  boje  chłopcy  nasze... 
Hu  ha,  krew  gra,  duch  gra,  hu  ha! 
Niechaj  Matka  zna,  jakich  synów  ma! 

Dzieci  słuchały,  wpatrzone  w  dziadka. 
Stara  Monika  i  Siemaszkowa  otarły  oczy, 
Drozdowski  śpiewał  razem. 

Obok  Orła  znak  Pogoni, 

Poszli  nasi  w  bój  bez  broni... 

Hu  ha,  krew  gra,  duch  gra,  hu  ha! 

Matko  Polsko,   żyj,  Jezus  Marya,  bij! 

Na  podwórzu  zaszczekały  psy  i  ucichły, 
skrzypnęły  wchodowe  drzwi,  i  rozległ  się 
głos: 

—  Niech  będzie  pochwalony  Jezus 
Chrystus. 

Obejrzeli  się  wszyscy.  W  progu  stała 
chustą  otulona,  obwieszona  sakwami  żebraczka. 

Musiała  być  znana,  bo  Siemaszkowa  od- 
powiedziała: 

—  Na  wieki.  Coś  się  tak  spóźniła? 
Wieczerzę  już  zjedli. 

—  Chleb  w  torbie  mam.  Wstąpiłam  po 
drodze  na  dzieci  popatrzeć.  Słyszę  takie  śpie- 
wanie, tak  mi  serce  zabiło,  że  na  wielki  ga- 
nek weszłam.  Dzięki  Bogu,  wszyscy  są, 
i  zdrowi! 

—  Wszyscy!  Dosyć  chyba  ubyło!  — 
rzekł  pan  Ksawery.  Cóż,  matka,  byłaś,  gdzieś 
miała  być? 

—  Byłam.    Stamtąd  idę,  z  miasta. 

—  Dajcieże  jej  jeść! 

—  Zaraz,  tylko  dzieciom  oddam,  com 
przyniosła.  Pamiętacie  mnie,  dziatki?  jesienią 
byłam. 

—  Baba,  co  nam  bajki  mówiła.  Babo, 
dobrze,  żeś  przyszła.    Będziesz  bajki  gadać. 

—  Będę,  orlęta,  będę.  Ot,  macie  me- 
daliki. Schowajcie,  nikomu  cudzemu  nie  po- 
kazujcie, a  nie  zgubcie!  Po  wieczerzy  po- 
wiem wam  o  nich  bajkę. 

Dzieci  poczęły  oglądać  dwie  srebrne, 
herbowe  tarcze,  a  stary  Kacper  nie  omieszkał 
dodać: 

—  Schowajcie,  uchowaj.  Boże,  kto  zo- 
baczy!  I  nie  mówcie  nawet,  że  macie! 
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Poprowadziły  kobiety  żebraczkę 
do  kredensu,  dzieci  za  niemi  pobiegły. 
Pan  Ksawery  poszedł  do  siostry. 

Pisała  listy  w  swej  kancelaryi. 

—  Staś  tu  u  mnie  był  długo! — 
rzekła.— Wraca  mu  przytomność  i  mo- 
wa, pytał  o  Jurjewiczów,  o  Stefana... 

—  Odejdzie!  Wiesz,  przyszła  ta 
kobieta,  z  Warszawy. 

—  To  dobrze.  Musiała  załatwić. 
Cliciałam  z  tobą  pomówić  o  intere- 
sacli.  Trzeba  się  zająć  gospodarstwem, 
dźwigać  się,  żyć  dalej.  Wiesz,  co 
proponował  Abram? 

—  No,  wiem.  Żałuję,  żem  nie 
wiedział,  gdym  go  spotkał.  Byłbym 
kolbą  fuzyi  zwalił,  ile  wlezie. 

—  Po  co?  Ale,  odrzuciwszy  jego 
propozycye,  trzeba  z  innycłi  źródeł 
zdobyć  pieniądze. 

—  Ciekawym,  skąd?  Co  wymy- 
ślisz? 

—  Już  wymyśliłam,  ale  mam 
pewne  skrupuły. 

Pani  marszałkowa  wstała,  otwo- 
rzyła staroświecki  kantorek  i  po  chwili 
przyniosła  szkatułkę. 

—  Trzeba  to  sprzedać. 
Szkatułka  pełna  była  klejnotów. 

Pocliylili  się  nad  nią  i,  przeglądając, 
mówili: 

—  Kolia  prababki,  matczyne  per- 
ły,   turkusy    jeszcze   stolnikowej,  tabakierka 
szambelana,  pierścień  od  ks.  Józefa,  brylanto- 
wy markiz  babki,  a  ten  szmaragd  zaręczyno- 
wy ojca,  spinki  koralowe  od  żupana... 
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—  Virtuti  militari  zostawię,   resztę  trze- 
ba sprzedać. 

—  Szkoda!  do  kroćset!  —  mruknął  pan 
Ksawery. 


—  Trzeba  zachować  ziemię,  tę 
trochę,  co  uratowano. 

—  Myślisz,  że  Stefek  tu  wróci? 
Matka  go  zwichnie,  spodli,  zmarnuje. 
On  dla  nas  stracony. 

—  Ale  ja  muszę  uchować  prze- 
dewszystkiem  ten  klejnot,  którego  za 
pieniądze  nam  nie  dostać.  Dla  kogo, 
mniejsza,  dla  wiary  i  idei!  Wszystko 
inne  sprzedam,  byle  to  było! 

—  Rób  swoje.  Ja,  wiesz,  bić 
umiem,  siec,  gryźć.  Potrafię  teraz  tyl- 
ko kląć  i  plwać  szelmostwu  w  oczy! 
Ty  rób  swoje!  Ale  możeby  lepiej 
sprzedać  srebro  kozarskie,  które  Sie- 
maszko uratował? 

—  Nie,  to  wszystko,  co  Stefkowi 
po  ojcu  zostało.  Matka  bogata  wpraw- 
dzie, ale  taka  młoda,  światowa,  może 
jeszcze  za  mąż  wyjść.  Będę  to  srebro 
dla  niego  chowała.  Klejnoty  moje. 
Zostawię  trzy  pierścienie,  order  Józefa, 
a  resztę  trzeba  sprzedać.  Jurjewiczom 
trzeba  do  Tobolska  wysłać  jaki  grosz, 
tutaj  inwentarze,  ziarno,  paszę  kupić, 
Horbaczewskiej  pomódz,  Stasiowi  też 
dać  na  dalszą  kuracyę. 

—  Kto  to  kupi  tutaj? 

—  Musisz  z  tern  do  Warszawy 
jechać. 

—  To  i  owszem.    Dowiem  się, 
jakie  są  horoskopy  polityczne. 

Pani  marszałkowa  uśmiechnęła  się  smęt- 
nie i  zamknęła  szkatułkę  z  klejnotami. 
(DCN) 
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Rozmaici  publicyści  i  urzędowi  „uczeni"  ro- 
syjscy lubią  przypominać  nam  „dobrodziejstwa", 
jakie  po  zaczęciu  rusyfikacyi  Królestwa  spłynęły 
na  ten  kraj  z  łaski  rządu.  Jednem  zaś  z  najzna- 
komitszych dobrodziejstw  ma  być  rozwój  naszego 
przemysłu. 

—  Przemysł  w  Przywiślanju  —  mówią  ci  pa- 
nowie- urodził  się,  wyrósł  i  zmężniał,  dzięki  mą- 
drej i  zacnej  gospodarce  urzędników  rosyjsKich!... 

Warto  więc  przypatrzyć  się  tej  mądrej  i  za- 
cnej gospodarce,  szczególniej  dziś,  gdy  wypada 
rzec  słówko  o  łódzkim  lokaucie,  który  jest  jednym 
z  nienajwiększych  skutków  działalności  biurokra- 
tycznej. 

Dla  przykładu  wyobraźmy  sobie  — najpierw— 
parowego  młynarza,  który  sam  kupuje  zboże,  mie- 
le takowe,  co  pewien  czas  sprzedaje  za  100  rubli 
mąki,  i  zapytajmy:  w  jaki  sposób  rozdzielą  się  owe 
100  rubli  (według  przybliżonego  schematu),  czyli, 
kto  zyskuje  na  przemyśle  młynarskim?... 

Więc  naprzód,  z  owych  100  rubli  około  55 
rubli  wezmą  producenci  zboża,  czyli  ludzie  miej- 
scowi; potem  około  15  rubli  wezmą  robotnicy 
młynarscy,  czyli  ludzie  miejscowi;  dalej  około  20 
rubli  przypadnie  na  —  podatki,  ubezpieczenia  i  ad- 
ministracyę  młyna,  którą  znowu  stanowią  ludzie 
miejscowi;  dalej  7  rubli  pójdzie  na  opał,  czyli  — 
dla  miejscowych  kopalni,  a  nareszcie  3  ruble  pój- 
dą na  naprawę  nieruchomości  i  ich  amortyzacyę. 
A  ponieważ  młyn  stawiali  miejscowi  rzemieślnicy, 
a  machiny  wybudowano  w  kraju,  więc  i  ta  część 


młynarskiego  dochodu  wpłynie  do  kasy  miejsco- 
wych pracowników. 

Krótko  mówiąc:  gdy  młynarz  zarabia  sto  ru- 
bli, to  z  owej  setki  wszystko  zostaje  w  kraju 
i  wzmacnia  siły  miejscowe.  Nadto  zostaje  mąka, 
z  której  znowu  ludzie  miejscowi  odniosą  pożytek. 
Mlynarstwo  więc  jest,  w  pelnem  znaczeniu  tego 
wyrazu  przemysłem  narodowym;  korzysta  z  niego 
rolnik  miejscowy,  fabrykant,  robotnik,  kupiec,  a  na- 
reszcie i  miejscowy  konsument. 

A  teraz  spojrzyjmy  na  przemysł  — naprzy- 
kład  — bawełniany  tkacki  i  zapytajmy:  w  jaki  spo- 
sób rozdzieli  się  100  rub'i,  zyskane  na  tkactwie 
fabrycznem?...  Otóż  w  ręce  krajowców  dostanie 
się:  około  15  rubli  dla  robotników,  7  rubli  na  opał 
i  około  10  rubli  z  sumy,  przeznaczonej  na  koszta 
administracyi,  ubezpieczenia  i  t.  p.  Zaś  w  ręce 
obcych  lub  prawie  obcych  przejdą:  55  rubli  za 
bawełnę,  co  najmniej  10  rubli  za  administracyę 
i  3  ruble  procentów  od  kapitału  nieruchomego. 

Innemi  słowy:  kiedy  każda  setka  rubli  z  do- 
chodu młynarza  zostaje  w  kraju,  a  wytwór  prze- 
mysłu młynarskiego  zasila  miejscowych  ludzi,  to 
z  każdej  setki  rubli,  zarobionej  przez  fabryki  ba- 
wełniane, zaledwie  32  ruble  może  zostać  w  kraju, 
a  około  68  rubli  wychodzi  zagranicę.  A  i  pro- 
dukt tych  fabryk,  czyli  tkaniny,  również  tylko  czę- 
ściowo zostaje  w  kraju,  zaś  większa  część  jego 
idzie  na  pożytek  mieszkańców  Rosyi,  którym  niech 
wreszcie  służy  jak  najlepiej. 

Taka  jest  różnica  między  przemysłem  „na- 
rodowym" a  fabrycznym,  czyli  kosmopolitycznym. 


Przemysłowi  temu  nie  trzeba  wymyślać,  ani  wyrze- 
kać go  się,  ale  jego  różnicę  z  narodowym  trzeba 
podkreślić,  ażeby  publiczność  dobrze  to  zrozumiała. 

Otóż  rzecz  godna  uwagi:  biurokracya  nie 
przeszkadzała  rozwijać  się  owemu  „kosmopolitycz- 
nemu" przemysłowi,  z  którego  kraj  ma  mniejszy 
pożytek,  ale  naprzykład  —  zapomocą  rozmaitych 
kombinacyi  przewozowych  zrujnowała  nasze  mly- 
narstwo, czyli  przemysł,  który  w  pierwszej  linii 
zaspakajał  potrzeby  miejscowe  i  zbogacał  miejsco- 
wych ludzi. 

Skutki  tego  systemu,  stosowanego  na  sze- 
roką skalę,  są  dziś  namacalne.  Ludzie  mieszkają 
jak  zwierzęta,  ponieważ  — za  mało  jest  domów, 
chodzą  boso  — gdyż  za  mało  jest  obuwia,  odzie- 
wają się  w  łachmany  i  brudną  bieliznę  — gdyż  za 
mało  jest  odzieży,  sami  są  brudni,  bo  trudno  na- 
wet—o wodę  w  tym  dziwnym  kraju.  Wreszcie  — 
żywią  się  nędznie,  gdyż  nie  umieją  wydobywać 
tylu  plonów  z  ziemi,  ileby  można,  mrą  z  lada 
choroby,  gdyż  za  mało  jest  lekarzy,  szpitalów 
i  tam  dalej... 

Więc  może  kraj  nie  ma  sił  do  zaspokojenia 
tych  wszystkich  potrzeb?...  może  brakuje  mu  lu- 
dzi?... Bynajmniej!  ludzi  jest  tak  wielu,  że  co 
rok  po  130  tysięcy  wychodzi  na  roboty  do  Nie- 
miec, że  emigranci  polscy  cisną  się  do  wszystkich 
miast  rosyjskich,  że  krocie  tysięcy  wyniosły  się 
do  Ameryki...  Ręce  zatem  są,  tylko  z  jednej 
strony  niema  głów,  a  z  drugiej  —  niema 
kierunku,  i  dlatego  w  kraju  nędza,  a  z  kraju  — 
emigracya... 
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I  oto  dlaczego  potrzebna  jest  autonomia 
temu  nieszczęsnemu  społeczeństwu.  Jest  potrzeb- 
na, jest  niezbędna,  nie  dlatego,  ażebyśmy  nosili 
żółte  buty  i  czerwone  czapki,  nie  dlatego,  aże- 
byśmy grozili  całości  paiistwa  rosyjskiego,  lecz  po  to, 
ażeby  nareszcie  przestali  marnować  się  nasi  ludzie 
i  nasze  siły.  Przecież  ci,  którzy  uciekają  na  ro- 
boty polne  do  Niemiec,  mogliby  nam  budować 
dobre  drogi.  A  ci,  którzy  wychodzą  do  Rosyi, 
ażeby  tam  ściągać  na  siebie  niechęć  miejscowych 
robotników,  ci  mogliby  szyć  buty,  bieliznę  i  odzież 
tutejszemu  ludowi.  Na  nieszczęście,  nasi  władcy 
nie  tylko  nigdy  nie  popierali  tego  rodzaju  zamia- 
rów, ale  wprost — przeszkadzali  im,  nie  pozwalając 
na  zawiązywanie  żadnych  stowarzyszeri,  gorzej  — 
bo  nie  pozwalając  się  uczyć!... 

„W  ciągu  XIX-go  stulecia  —  mówił  na  pew- 
nem  zebraniu  A.  Suligowski  —  rozwinął  się  u  nas 
przemysł  na  wielką  skalę.  Część  ludności  wiej- 
skiej pomnożyło  zastępy  robotnicze,  powstały 
wielkie  ogniska  przemysłowe,  jak  Łódź,  Sosnowiec 
i  trochę  mniejsze:  jak:  Częstochowa,  Będzin, 
Zgierz,  nie  mówiąc  o  uprzemysłowieniu  samej 
Warszawy...  Zdawałoby  się,  że  jednocześnie  zro- 
dzićby  się  powinny  różne  urządzenia  kulturalne: 
szkoły  i  biblioteki,  resursy  i  czytelnie,  kościoły 
i  domy  modlitwy,  organizacye  sanitarne  i  porządki 
miejskie,  opieka  i  ochrona  dla  pracy,  bez  czego 
prawidłowe  życie  ludności  nie  wydaje  się  możli- 
wem...  Ale  dla  ludności,  a  zwłaszcza  dla  biednej 
roboczej  klasy,  nie  robiło  się  nic  zgolą  i  dotąd  nic 
się  nie  robi.  Co  gorsze,  nawet  usiłowania  indy- 
widualne były  stale  aż  do  ostatnich  czasów  krę- 
powane, hamowane,  niekiedy  wprost  prześlado- 
wane". 

A  oto  co  dalej  mówi  znakomity  obywatel 
i  znawca  stosunków  społecznych. 

„Dla  przykładu  weźmy  Łódź,  jedno  z  więk- 
szych ognisk  przemysłowych  nie  tylko  w  kraju,  ale 
i  na  świecie.  W  tern  mieście  ludność  robotnicza 
stanowi  przeważną  część  mieszkańców,  ale  ta  lud- 
ność nie  znajduje  środków  do  zaspokojenia  swoich 
potrzeb.  W  mieście  są  zaledwie  dwa  kościoły 
i  200-tysięczna  ludność  robocza  nie  ma  gdzie  się 
pomodlić.  W  tern  mieście  niema  szkół  elemen- 
tarnych, a  przynajmniej  jest  ich  tak  mało,  jakgdyby 
dzieci  ubogich  nie  było  wcale;  niema  szkół  fa- 
chowych, niema  ochron,  sal  zajęć,  niema  żadnych 
przytułków;  niema   ani  jednego  szpitala  miejskie- 
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go,  tylko  parę  prywatnych  przy  fabrykach  i  — 
szpital  powiatowy  na  60  łóżek,  na  którego  utrzy- 
manie m.iasto  dawało  po  200  rubli  rocznie  (!)  za- 
pomogi; niema  domu  przedpogrzebowego,  a  zwło- 
ki zmarłych  leżyć  muszą  po  parę  dni  w  ciasnych 
mieszkaniach  robotniczych.  O  jakichkolwiek  urzą- 
dzeniach hygienicznych  również  niema  mowy. 
Zaraźliwe  choroby,  jak:  tyfus,  szkarlatyna,  dyfteryt, 
nie  ustają  nigdy,  śmiertelność  przekracza  wszelką 
miarę,  ale  —  brak  statystyki  pozwala  spokojnie  pa- 
trzeć na  to  zjawisko  i  nawet  nie  wiedzieć  o  niem. 
Ta  ludność  nie  ma  żadnego  zabezpieczenia  na 
wypadek  choroby,  nieszczęścia  lub  braku  roboty, 
a  tem  bardziej  zabezpieczenia  starości;  o  jakich- 
kolwiek związkach  i  stowarzyszeniach  dla  wzajem- 
nej pomocy  nikt  tam  do  ostatnich  czasów  nie 
słyszał". 

Taką  była  gospodarka,  która  miała  uszczę- 
śliwić kraj  Przywiślański.  Ale  to  jeszcze  nie 
koniec: 

„Zdziczenie  ludności  robotniczej   w  Łodzi 


ujawniło  się  już  dość  dawno;  nożowiectwo  łódzkie 
uprzedziło  nożowiectwo  w  Warszawie.  A  kiedy 
w  pierwszej  połowie  1892  roku  wybuchnął  pierw- 
szy strajk,  i  kilkunastotysięczne  tłumy  robotników, 
domagających  się  podniesienia  płacy,  snuły  się 
spokojnie  po  ulicach  Łodzi,  wystraszona  władza 
zwróciła  się  do  Warszawy  i  otrzymała  rozkaz  od 
ówczesnego  generał  gubernatora,  aby  natychmiast 
przywrócić  porządek  siłą,  bez  wszelkiego  pobła- 
żania. Te  tłumy  jeszcze  nie  śmiały  podnieść  ręki 
na  przedstawicieli  władz,  a  przecież  rzucono  się 
na  nie  bez  litości,  zabito  lub  poraniono  paręset 
osób  i  przywrócono  porządek!"... 

Tu  następuje  najciekawszy  punkt  rozważań 
Suligowskiego: 

„Steroryzowani  powrócili  do  pracy,  o  ile  nie 
rzucili  się  na  emigracyę  do  Ameryki.  Co  więcej: 
zakazano  fabrykantom,  chcącym  dać  podwyżki, 
czynienia  jakichkolwiek  dodatków,  a  to  dla  unik- 
nięcia rzekomej  demoralizacyi.  Mniemano,  że  za- 
żegnało się  złe,  a  nie  rozumiano,  że  zasiało  się 
nowe  ziarna  żalu  i  goryczy,  które  kiedyś  mogły 
wydać  złe  owoce"... 

Mowa  ta  była  wypowiedziana  w  dniu  13-ym 
stycznia  r.  b.,  kiedy  jeszcze  nikt  nie  przypuszczał, 
że  owoce  już  dojrzały,  a  nazywają  się — lokautem. 

Ponieważ  najlepiej,  gdy  fakta  przemawiają 
własnym  językiem,  więc  oto  jeden  z  owoców  lo- 
kautu w  formie  listu  niby  robotnika  łódzkiego  do 
Sztandaru: 

„Lokaut  krótkie  słowo,  lecz  straszne:  w  swoim 
dźwięku  mieści  ból  80,000  ludzi,  wyrzuconych  na 
bruk.  W  tem  słowie  słychać  dzieci  płaczące: 
chleba!  widać  wynędzniałe  twarze  robotników  i  ich 
żon...  Staję  przed  wami  w  odzieniu  żebraka, 
z  twarzą,  zalaną  rumieńcem  wstydu,  i  głosem, 
w  którym  drga  ból  i  łzy  tysięcy  moich  braci,  wo- 
łam: Pomocy  dla  łódzkich  robotników!"... 

Mniej  więcej  w  ten  sposób  wyglądają  wszyst- 
kie odezwy  o  pomoc,  pisane  przez  „inteligentów"... 
Aż  przykro,  kiedy  człowiek  czyta  coś  podobnego!... 
Jednocześnie  zaś  cząstka  robotników,  która  pro- 
testuje przeciw  porozumieniu  z  fabrykantami,  pisze: 

„...W  walce,  jaką  się  dziś  toczy  m.iędzy 
zlokautyzowanymi  robotnikami  a  Związkiem  fabry- 
kantów, nie  chodzi  o  wyrzucenie  98  robotników 
z  fabryki  Poznańskiego,  lecz  jedynie  o  ideowe 
zwycięstwo  kapitalistów  lub  robotników...  Kapita- 
listom chodzi  o  to,  ażeby   oni  rządzili   w  fabry- 
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kach,  jak  im  się  podoba...  Nasza  zgoda  obecnie 
byłaby  zgodą  na  zaprowadzenie  systemu  „rządów 
fabrykanckich"...  Ustąpienie  byłoby  zanieclianiem 
walki,  która  pomimo  wszystko  może  być  zwy- 
.■«^ską"... 

A  na  to  odpowiadają  fabrykanci: 
„Pozostając  pod  władzą  terorystów,  robotnicy 
dają  się  popycłiać  nie  tylko  do  lekceważenia  wszel- 
kich  umów  i  regulaminów,  ale  nawet  do  czynów 
wprost  przeciwnych  ich  własnemu  interesowi.  Oto 
przykład:  kiedy  fabryki,  należące  do  związku,  zo- 
stały zamknięte,  robotnicy  nie  pozwolili  wypuścić 
wody  z  kotłów  i  rur,  narażając  je  w  ten  sposób, 
przy  obecnych  mrozach,  na  pękanie  i  popsucie"... 

O  swoim  stosunku  przyszłym  do  robotników 
fabrykanci  piszą  tak:  „Związek  postawił  warunki, 
których  treść  wskazywała  wyraźnie,  że  nie  chodziło 
o  jakiekolwiek  upokorzenie  rozsądnej  i  chcącej  pra- 
cować większości  robotników,  ale  o  wprowadzenie 


do  życia  fabrycznego  spokoju  i  ładu,  oraz  posza- 
nowania prawa  i  przepisów  regulaminu  fabryczne- 
go, które  nie  są  przecież  pisane  dla  jednej  tylko 
strony,  ale  wszystkich  zarówno  obowiązywać  po- 
winny"... 

Słowem,  i  z  jednej  i  z  drugiej  strony  roz- 
lega się  okrzyk:  „walka!"...  „walka!"...  Że  milio- 
nerowie  fabrykanci,  ^  gdy  ich  rozdrażniono,  mogą 
wydawać  podobne  okrzyki,  to  rozumiem:  oni  bo- 
wiem, mając  dużo  pieniędzy,  nawet  w  razie  prze- 
granej, wygrają...  Ale,  że  przedstawiciele  robotni- 
ków zachęcają  do  walki  biednych  swoich  towa- 
rzyszów, przecięciowo  zarabiających  po  20  rubli 
miesięcznie,  to  już  jest  mniej  zrozumiale. 

Rezultat  tej  nieszczęsnej,  tej  niepotrzebnej 
„walki"  jest  jasny,  jak  dzień.  Gdyby  fabrykantom 
nawet  skonfiskowano  ich  fabryki  i  pałace,  jeszcze 
będą  mieli  miliony.    A  tymczasem  łódzki  światek 


robotniczy  w  ciągu  10-ciotygodniowego  bezrobo- 
cia stracił  więcej,  niż  milion  rubli!... 

Kiedy  oni,  biedacy,  odzyskają  stracone  w  ten 
sposób  pieniądze?  przez  ile  lat  muszą  pracować 
i  oszczędzać?  i,  co  to  za  złudzenie,  które  wyobra- 
ża sobie,  że  społeczeństwo  może  podeprzeć  ro- 
botników łódzkich?  Społeczeństwo,  które  tak 
ciężkie  ponosi  straty  i  tyle  ma  przed  sobą  obo- 
wiązków, tyle  zadań,  wśród  których  potrzeby  kul- 
turalne samychże  robotników  nie  najmniejszą  ode- 
grywają  rolę!... 

Wyjaśnienie  rozmaitych,  szczególniej  ideo- 
wych, stron  kwestyi  robotniczej  u  nas  muszę  od- 
łożyć do  następnej  kroniki.  Tu  tylko  dodam,  że 
dzisiejsze  stosunki  łódzkie  można  określić  jednym 
terminem:  jest  to  zly  chaos,  chaos  gnijący... 
A  z  czego  on  się  urodził?...  dostatecznie  chyba 
wyjaśniają  cytaty  z  mowy  Suligowskiego. 

CS7 


WŁADYSŁ.4W  ST.  REYMONT: 


NOWELA. 


2) 


—  A  pójdę  i  rzeknę!  Jakby  mi  kamień 
spadł  z  piersi.  A  stanę  i  powiem,  jako  są 
zbóje  i  złodzieje.  Boże,  wiedziałem,  co  wy- 
prawiają, a  bałem  się  pisnąć  słówka.  Ażeby 
was  kołem  łamali  za  mój  grzech,  toć  w  oczy 
wstydziłem  się  ludziom  patrzeć,  jak  wyrzekali 
za  złodziejstwa...  Szelmy,  konie  mi  wypro- 
wadzili, okup  dałem  przez  Starszego  ..  nic  od- 
dali... A  potem  zdybałem  icłi  w  komorze... 
wyłuskali  mnie  co  do  grosza...  nożem  zagro- 
zili... jeszcze  musiałem  przysięgać,  że  icłi  nie 
wydam!    O  zbóje! 

—  Cała  okolica  cierpiała  przez  nicłi. 

—  Wiela  to  koni  wzięli  ludziom,  wiela 
krów,  wiela  dobra! 

—  Mogli  wszystko,  bo  Starszy  patrzał 
przez  palce  i  dzielił  się... 

—  Balowali  se  naszym  kosztem,  niechże 
teraz  zapłacą... 

—  Kiej  wszyscy  mówią,  to  i  ja  rzeknę 
— wyrwał  się  któryś  —  oto  wiem,  źe  księdzu 
za  te  śluby,  co  je  dawał  Podlasiakom,  Gajdy 
wydały  naczelnikowi... 

—  Cle...  księdza  nawet  zdradzili... 

—  To  i  panny  z  poczty,  co  dzieci  na- 
uczały, też  oni  wydać  musieli? 

—  A  oni!  oni!  wiadomo  —  przytwier- 
dzał młynarz  zajadle. 

—  To  i  tych  Żydów  w  lesie  nie  kto 
inszy  oporządził. 

—  A  juści,  źe  Gajdy!  A  onil...  Ścierwyl 
Zdrajcę...  Zbóje... — jęli  wymyślać,  kląć,  tu- 
pać, a  trzaskać  kijami,  gniew  srożył  się  w  ser- 
cach i  ponosił,  ślepie  gorzały,  a  zaciśnięte 
pięście  trzęsły  się  nad  głowami. 

—  Skończyć  z  niemi!  pokarać  psubra- 
tów! Na  sąd  ich!  na  sąd... 

—  To  chodźmy  prędzej,  by  nam  nie 
uciekli  —  wołał  Jędrzej. 

—  Pasy  drzeć  z  takich. 

—  I  kołami,  jak  psów  wściekłych,  za- 
katrupić! —  pokrzykiwali,  tłocząc  się  we 
drzwiach. 

Młynarz  zgasił  światło  i  poszedł  z  dru- 
gimi. 

A  skoro  się  jeno  wysypali  przed  dom, 


Jadwiś  wybiegła  przyczajona  pod  ścianą,  pa- 
trzyła wylękłe,  kaj  się  to  wleką  w  taką  noc 
i  po  co? 

Bo  noc  była  prawdziwie  marcowa,  zimna, 
wietrzna  i  mokra.  Skołtunione  ciemnice  obla- 
tały  cały  świat,  deszcz  ze  śniegiem  zacinał 
w  twarze,  aż  dech  zapierało,  wiater  przewalał 
się  po  sadach  i  podwiewał  ze  wszystkich  stron, 
a  z  pól  przemiękłych,  kaj  się  jeno  z  czarnia- 
wy bieliły  grzbiety  zagonów  ośnieżonych,  cią- 
gnął wilgotny  zamróz  i  przejmował  ziąbem  do 
szpiku,  ale  chłopi,  nie  bacząc  na  porę  przy- 
gniłą,  szli  ostro  i  mocno,  jaże  się  błoto  roz- 
twierało  pod  nogami.  Ciągnęli  chyłkiem,  gę- 
siego, pobok  nizkich  chałup,  co,  kiej  kumy 
utrudzone,  przysiadły  nade  drogą,  kuląc  się 
w  sadach,  że  jeno  dachy  ośnieżone,  niby  te 
czepce  białe,  widniały  skroś  drzewin  rozkoły- 
sanych. 

Jędrzej  szedł  na  przodzie  i  z  cicha  za- 
rządzał, że  co  trochę  ktosik  wyrywał  się 
z  rzędu,  leciał  do  okien,  bił  pięścią  i  wołał: 

—  Wychodź!  Pora! 

Wnet  gasły  światła  i  drzwi  skrzypiały, 
a  czarne  cienie  sunęły  z  pod  chałup  i,  maca- 
jąc kijami  drogę,  łączyły  się  z  gromadą  w  ci- 
chości. 

Szli  coraz  gęściej  i  ostrożniej,  pilnie  ba- 
cząc na  wszystkie  strony. 

Naraz  Jędrzej  obejrzał  się  lękliwie,  bo- 
wiem wyraźnie  dosłyszał  chlapanie  błota,  jak- 
by ktoś  leciał  za  nimi,  a  jakiś  cień  przesu- 
wał się  chyłkiem  pod  płotami,  lecz  skoro  przy- 
stanęli, wszystko  ucichło  i  przepadło,  wiater 
jeno  szumiał  i  psy  kajś  niekaj  z  pod  przyźb 
naszczekiwały  zajadle. 

Ruszyli  jeszcze  wolniej,  ale  niejeden  już 
się  żegnał  trwożliwie,  niejeden  wzdychał, 
a  niejednemu  mróz  przechodził  kości,  mimo 
to  nikt  nie  wyrzekł  ani  słowa,  ni  też  się  cofnął, 
parli  się  jednakowo  naprzód,  niby  ta  niepo- 
wstrzymana, groźna  chmura,  co  to,  ciągnąc 
zwolna,  rośnie  w  cichości,  nim  raptem  trzaśnie 
piorunem  lub  gradem  ziemię  stratuje. 

Ale  gdy  wymijali  karczmę,  rzęsiście 
oświetloną,  jaki  taki   pociągał  nosem  wiatru 


lubego  i  chciał  wstąpić  na  rozgrzewkę,  jeno 
Jędrzej  nie  popuścił  nikogo,  zgarnął  wszyst- 
kich w  kupę  i  wywiódł  na  środek  drogi,  bo 
prawie  pobok  stał  ano  dom  strażnikowy.  Już 
z  daleka  bielały  jego  ściany,  a  przez  okna 
rozjarzone  huczała  skoczna  nuta  harmonijki. 

Wstrzymali  się  naprzeciw,  prawie  dech 
tając,  zaś  Jędrzej  szeptał  parobkom: 

—  Pilnujcie  dobrze,  a  jak  jeno  uderzą 
dzwony,  to  kupą  do  izby  i  zaraz  go  z  miejsca 
za  łeb  i  w  postronki.  Jeno  niech  się  wam 
nie  wypsnie,  narobiłby  biedy...  A  cicho,  by 
się  nie  spłoszył. 

Kilkunastu  parobków  rozpełzło  się  mil- 
czkiem  w  ciemnościach. 

Gromada  zaś  ruszyła  już  prosto  i  prę- 
dzej, na  wielki  plac,  leżący  w  końcu  wsi,  kaj 
jeno  błyszczało  parę  światełek,  a  we  wyrwie 
między  niemi,  na  tle  pól  ośnieżonych,  wyno- 
siły się  mury  kościoła  wraz  z  gąszczem  drzew, 
niby  góra  ciemniejąca  i  ździebko  rozkolebana 
od  wiatru. 

Dom  Gajdów  stał  pobok  kościoła,  jeno 
nieco  ode  drogi  i  przysłonięty  sporym  sa- 
dem, że  światła  okien  wierciły  się  skroś  gę- 
stych krzy  i  gałęzi,  kiej  wilcze  ślepie;  nawró- 
cili już  prosto  ku  niemu,  ale  że  błoto  było 
miejscami  po  kolana,  że  kałuże  rozlewały  się, 
kiej  stawy,  i  kępy  zlodowaciałego  śniegu  za- 
gradzały drogę,  to  szli  noga  za  nogą,  wy- 
mijając przeszkody,  kołując  i  jakby  z  rozmy- 
słem nakładając  drogi,  ale  mimo  to  w  ja- 
kieś Zdrowaś  przystanęli  pod  płotem.  Jędrzej 
zalecił  cichotę  i  sam,  chyłkiem,  bokami,  pod- 
sunął się  pod  okna  i  zajrzał. 

W  białej,  a  sporej  izbie,  obwieszonej 
obrazami,  świeciła  się  lampa,  zwieszona  od  pu- 
łapu, a  pod  nią,  przy  stole,  siedziało  kilkoro 
ludzi,  jedząc  kolacyę  i  pogwarzając  z  cicha. 
Na  kominie  buzował  się  tęgi  ogień,  że  pół 
izby  tonęło  w  czerwonych  blaskach,  a  jakaś 
dziewczyna  chodziła,  huśtając  na  ręku  dziecko 
rozkrzyczane... 

—  Są  w  domu,  są!  —  szeptał  Jędrzej, 
wróciwszy  do  gromady,  trząsł  się  cały  i  led- 
wie zipał,  ledwie  poradził  mówić,  by  połowa 
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ludzi  poszła,  strzegąc  dom  od  strony  pól  i  pod- 
wórza. 

Ale  wnet,  ochłonąwszy,  ruszył  śmiało 
w  opłotki,  już  podcłiodzili  do  ganku,  gdy 
gdzieś  w  podwórzu  psy  zaskowyczały  tak  ża- 
łośnie, iż  jęli  przystawać. 

—  To  nasi  sprawiają  się  z  nimi.  Chodź- 
my! A  jakby  się  bronili,  kijami  hyclów,  nie 
żałować! — szepnął  Jędrzej,  pociągnął  młyna- 
rza, przeżegnał  się  i  wszedł  ostro  do  sieni, 
chłopi  parli  się  tuż  za  nim,  ramię  przy  ra- 
mieniu. 

Weszli  do  izby  hurmą,  mocno  a  po- 
sępnie. 

Rumor  się  uczynił.  Gajdy  porwali  się  od 
stołu  z  rozdziawionemi  gębami,  lecz  w  mig 
stary  pierwszy  się  opamiętał,  opadł  na  stołek, 
pociągnął  syna  i  zawołał,  niby  to  z  prześmie- 
chem  przyjacielstwa: 

—  Witajcie!  Ho!  ho!  jakie  goście!  i  mły- 
narz! i  Jędrzej!  Cała  kompania. 

—  Siadajcie,  gospodarze! — dorzucił  Gaj- 
dziak,  obiegając  wystrachanemi  ślepiami  chło- 
pów, a  bezwolnie  sięgając  łyżką  po  jedzenie. 

Ale  nikto  nie  przysiadał  ni  rękę  wycią- 
gał do  powitania,  stanęH,  kiej  słupy,  bez  ru- 
chu, tylko  Jędrzej  się  wysunął  i  rzekł  surowo: 

—  Ostawcie  jadło,  mamy  pilniejsze 
sprawy. 


—  Sprawy?  Nam  pilniejsza  kolacya! 
—  warknął  hardo  stary. 

—  Mówię  ci,  ostaw,  to  ostaw!  —  za- 
grzmiał Jędrzej. 

—  Cie...  jaki  naczelnik...  w  cudzej  cha- 
łupie rozkazuje... 

—  A  rozkazuję,  i  posłuchać  musisz,  hyclu 

jeden! 

Gajdy  skoczyły  na  równe  nogi,  strach 
ich  obleciał,  pobledli,  łby  się  im  trzęsły,  ale 
szczerzyli  ostre  kły,  kiej  wilki,  gotowe  na 
wszystko. 

—  Czego  chcecie? — spytał  młodszy  zdu- 
szonym, syczącym  głosem. 

—  Sądu  na  was,  zbóje,  i  kary! — krzyk- 
nął strasznie  Jędrzej.  Te  słowa  zwaliły  się  na 
nich,  kiej  pułap,  że  pochylili  się  ździebko. 

Luta  cichość  wionęła  tchem  śmierci,  że 
na  mgnienie  zamarły  nawet  oddechy,  dzieciak 
jeno  płakał  coraz  głośniej,  ale  naraz,  raptem. 
Gajdy  rzuciły  się  ku  drzwiom,  młodszy  błys- 
nął nożem,  a  stary  porwał  siekierę,  lecz  nim 
zdążyli  uderzyć,  chłopy  runęły  na  nich,  kiej 
burza,  kije  spadły  z  głuchym  trzaskiem,  kilka- 
dziesiąt rąk  chyciło  za  łby,  za  orzydla,  za 
szpondry  a  karki  i  wyrwało  ich  z  miejsca,  kiej 
te  krze  nikłe. 

Wichura  się  zakręciła  po  izbie,  krzyk  się 
zerwał  i  rumor,  stołki,  ławy,  a  sprzęty  pole- 
ciały na  wszystkie  strony,  kobiety  uderzyły 


w  płacz,  zwił  się  kłąb  i  wśród  przekleństw, 
szamotali  i  ryków  zwalił  się  na  podłogę,  za- 
kotłował, przetoczył,  raz  i  drugi  ciepnął  się 

0  ściany  i  rozprysnął. 

Gajdy  leżały  na  ziemi,  skrępowani  w  po- 
wrozy, niby  barany,  ryczeli  z  całych  sił,  szar- 
piąc się  a  klnąc  straszliwie. 

—  Pod  kościół  z  nimi,  tam  ich  osą- 
dzim  —  rozkazał  Jędrzej. 

Wyciągnęli  ich  z  chałupy  i  prawie  wlekli 
przez  plac,  gęsto  popędzając  kijami,  bo  się 
opierali,  krzycząc  w  niebogłosy,  kobiety  leciały 
po  bokach,  lamentując  i  skamląc  o  zmiłowanie, 
że  odpędzali  je  nogami,  kiej  suki. 

—  We  dzwon  bić,  niech  się  cała  wieś 
zbierze! — krzyknął  młynarz. 

Śnieg  jął  sypać  gęsty,  iż  na  świecie  wid- 
niej się  stało. 

Dzwon  zahuczał  głucho,  jak  na  pożar, 

1  już  bił  bez  ustanku,  posępnie  i  strasznie, 
i  aże  wrony  porwały  się  z  dzwonnicy,  z  kra- 
kaniem kołując  nad  kościołem,  a  od  wsi  le- 
ciały z  krzykiem  całą  gromadą  kobiety  i  dzieci. 

(DN) 

Nowi  prenumeratorowie  „Tygodnika  lllustrowa- 
nego"  mogą  otrzymać  bezpłatnie  dwa  początko- 
we arkusze  powieści  Jana  Czyńskiego  „JAKOBI- 
NI POLSCY  ',  drukującej  się  obecnie  w  bezpłat- 
nym dodatku  powieściowym. 
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Gimnastyka  dziecięca. 

Dzieci  miejskie  rozwijają  się  fizycznie  w  anor- 
malny sposób.  Przebywają  w  dusznych  pokojach, 
przeważnie  nie  mają  sposobności  ruchu,  na  każ- 
dym kroku  przestrzegają  je  przed  katarem,  śmiel- 
szymi skokami,  samodzielnością,  życiem.  Stąd 
wyrasta  młodzież  anemiczna,  bojaźliwa  i  —  zakata- 
rzona. 

Tymczasem  koniecznością  jest  od  początku 
dziecko  przyzwyczajać  do  życia,  do  śmiałości,  do 
znoszenia  nieznacznych  narazie,  później  zaś  co- 
raz bardziej  raptownych  zmian  temperatury. 


Dziecko  miejskie  najczęściej  nie  ma  sposob- 
ności swobodnego  przebywania  na  świeżem  po- 
wietrzu, skakania,  grzebania  w  piasku,  gonitw, 
gdzie  ćwiczą  mu  się  mięśnie  i  płuca. 

Trzeba  mu  to  zastąpić  przez  gimnastykę  po- 
kojową. W  stale  przewietrzanem  mieszkaniu  moż- 
na to  czynić  przez  zabawę.  Odbywać  z  niem 
różne,  mniej  lub  więcej  trudne  ruchy,  w  których 
ono  gimnastykuje  się,  nie  wiedząc,  że  to  jest 
lekarstwo,  prezerwatywa  zdrowia.  Dziecko  będzie 
się  bardzo  bawiło  to,  jeżeli  mu  kazać  np.  leżeć 
na  ziemi  nawznak,  zupełnie  nieruchomo.  „Zdechł 
pies,  niema  psa  —  nie  ruszaj  się". 

A  teraz  podajemy  mu  koniec  serwety.  Ka- 
żemy mocno  go  chwycić,  a  potem  podnosić  się 
sztywnie,  powoli,  wprost  na  nogi. 

Pełno  przytem  zabawy  i  śmiechu,  a  jedno- 
cześnie świetne  ćwiczenie  krzyża.  Dziecko  będzie 
lubiło  wykonywać  nasze  zlecenia  najściślej,  bo  to 
zabawa. 

W  ten  sposób  możemy  kazać  mu  rozsuwać 
szeroko  ręce,  wyrzucać  je  w  górę,  w  tył,  na  boki, 
chwytać  różne  przedmioty,  biegać,  rozwijać  płuca, 
piersi,  mięśnie  rąk,  nóg  i  brzucha.  Dzieciak  może 
siąść  na  jednem  np.  kolanie  ojca,  nóżki  oprzeć 
pod  drugiem,  a  teraz  niech  się  śmiało  przechyla 
w  tył,  potem  podnosi  napowrót,  znowu  w  tył. 
Świetna  zabawa!  Rozwija  się  śmiałość  —  i  całe 
ciało  w  ruchu. 


Takich  zabaw  można  wymyślać  tysiące. 
A  zresztą  dość  będzie  wypracować  sobie  kilka. 
Dziecko  lubi  po  sto  razy  powtarzać  to  samo,  aż 
do  znudzenia,  aż  je  trzeba  powsti-zymywać,  by 
się  nauczyło  czegoś  drugiego. 

Więc  trochę  tylko  starań,  dobrej  woli  i  cza- 
su ze  strony  rodziców,  a  dzieci  nawet  miej- 
skie mieć  będą  zdrowe  ciała. 

A  i  o  duszach  nie  zapominajcie,  niech  my- 
ślą odważnie,  samodzielnie,  intensywnie... 

META. 


Z  HUMORU. 

NAJODWAŻNIEJSZY. 

—  Widzisz  pan  tego  małego  pana?  To  jest  naj- 
odważniejszy człowiek  w  całem  olbrzymiem  państwie 
rosyjskiem. 

—  Generał? 

—  Cóż  znowu!  To  humorysta,  który  pisuje  do- 
wcipy o  rządzie,  i  to  w  języku  polskiem. 

PRZENIOSĄ  SIĘ. 

—  Gdzie  będą  posiedzenia  Dumy? 

—  Początkowo  w  Taurydzkim  pałacu,  później  się 
przeniosą. 

—  Dokąd? 

—  Z  ogólnego  więzienia  do  celkowych. 

ZROZUMIAŁ. 

—  To  dziwne,  jak  mąż  pani  strasznie  utył. 

—  Widzi  pan,  mąż  mój  jest  profesorem  warszaw- 
skiego uniwersytetu. 

—  Aha...  i  od  paru  lat  nic  nie  robi,  tylko  tyje! 
Rozumiem! 

SZEWCY. 

—  Nie  wiedziałem,  że  ci  wyżsi  urzędnicy  to 
przeważnie  szewcy  z  zawodu. 

Szewcy? 

Naturalnie,  bo  nam  ciągle  w  Petersburgu  buty 

szyją.. 


Z  BAJEK  NER-BUCHA. 

Józio  i  matka. 

—  Mateczko,  ślicznie  cię  proszę, 
Kup  mi  ciastko  za  trzy  grosze 
Albo  dwa  obwarzaneczki, 
Rzecze  Józio  do  mateczki. 
Mateczka  nic  nie  mówiła, 
Tylko  łezkę  uroniła. 

—  Czy  nie  kupisz?  — zapytał  i  spojrzał  się  w  oczy, 
Aż  tu  po  twarzy  łezka  się  toczy! 

Józio.    "  Czego  ty  płaczesz,  mateczko? 

Matka.    —  Chcesz,  bym  kupiła  ciasteczko, 

A  czy  ty  nie  wiesz  o  tem,  synalku  jedyny. 

Że  tatuś  ma  fabrykę,  w  niej  wielkie  maszyny. 

Kantor,  obszerne  składy,  ogromne  warsztaty, 

Gdzie  dwa  tysiące  ludu  pracuje  u  taty? 

Czy  ja  więc,  pomyśl  samo,  dziecię  moje  drogie. 

Choć  grosz  przy  duszy  mieć  mogę? 

Spójrz  na  moje  buciki,  całe  w  dziurach  przecie. 

Na  to  nie  mam,  na  ciastko  mogęż  więc  mieć  dziecię? 

BEZ  JEDNEJ  LITERY. 

Czy  wuj  Edward  z  Londynu   wmiesza  się  do 
Maroko,  pomiędzy  Francyę  a  Niemcy? 

—  Tymczasem  bez  litery  „r". 

—  Jakto? 

—  W  sprawie  „Maroko"  wuj   Edward  „ma  oko". 


SAMORZĄD  USCENIZOWANY. 

Mamy,  po  długim  znoju, 

Projekt  samorządu; 
Starego  on  pokroju, 

Dawnego  poglądu. 

Niegłęboko  rzecz  chwyta, 

Nie  jest  zbyt  szeroki, 
Kiedy  go  człowiek  czyta, 

Bierze  się  za  boki. 

Y/arto,  by  jaki  chwacki 

Wieszcz,  gdy  czuje  wenę, 
Ten  utwór  literacki 

Przerobił  na  scenę. 

Dodał  dobre  kuplety, 

Tance  w  obfitości 
I  w  formie  operety 

Zaniósł  do  „Nowości". 

NAJNOWSZY  WARUNEK. 

—  Ten  Miler  to  bardzo  porządny  człowiek  i  do- 
skonały  patryota  polski. 

—  Co?    Miler  patryota?    Chyba  kpisz? 

—  A  znasz  go? 

—  Nigdy  go  w  życiu  nie  widziałem,  wiem  jed- 
nak, że  dobrym  polskim  patryotą  może  być  tylko  czło- 
wiek, który  ma  „ski"  na  końcu.  Wuaheo. 
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UROCZYSTOŚĆ  OTWARCIA  DRUGIEJ  DUMY  PAŃSTWOWEJ.    Fot.  K.  Bulla. 


Na  głównej  katedrze  prezydyalnej  Gołubiew,  delegat  rządowy.  Z  prawej  strony  fron- 
tem do  Izby  zajęli  miejsca  ministrowie,  z  premierem  Stołypinem  na  czele.  Na  lewicy 
wśród  audytoryum  odbijają  białe  sukmany  posłów  włościańskich  Ostrowskiego  i  Bie- 


lawskiego. W  pierwszym  rzędzie  na  lewicy,  tuż  koło  prezydyum,  widać  na  fotografii  po- 
sła warszawskiego,  Dmowskiego,  w  głębi,  ku  prawej  stronie,   poseł  Konic.  Wpośród 
posłów  rosyjskicłi  spostrzedz  się  dają  niektóre  dobrze  znane  twarze  kadetów. 


Sprawa  polska  w  drugiej  Dumie. 

Na  temat  długo  lub  krótkotrwałości  dru- 
giej Dumy  państwowej  prasa  całego  świata  po- 
mieszcza niezliczoną  powódź  artykułów.  Proroków, 
jak  zwykle,  nie  brak,  ktoś  zawsze  kiedyś  będzie 
musiał  mieć  racyę.  '  Ogłoszą  go  przenikliwym  ba- 
daczem, pozyska  może  sławę  i  reputacyę  po- 
wszechną. 

Dla  nas  tymczasem  realną  wartość  mogą  mieć  tyl- 
ko stosunki,  wewnątrz  Izby  istniejące.  Obojętne  wyda- 
wać się  będą  telubinre  koleje  Dumy,  byleśmy  choć 
w  ciągu  najkrótszego  czasu  zdołali  osiągnąć  takie 
korzyści  dla  kraju,  które  okupią  sowicie  wszystkie 
poniesione  przez  społeczeństwo  trudy  i  zabiegi. 

Posłowie  nasi  nie  po  to  zajęli  fotele  w  Izbie 
państwowej,  aby  się  w  niej  na  długo  zagospoda- 
rowywać, ale  w  celu  jedynie  zdobycia  samodziel- 
nej odrębności  Królestwa  Polskiego,  aby  ciężar 
cały  reprezentacyi  przenieść  z  Dumy  do  Sejmu 
w  Warszawie. 

Stosunki  parlamentarne  ogólne  w  dziwnie 
jednak  odmienny  ułożyły  się  sposób  w  Dumie 
drugiej,  niż  w  pierwszej.  W  roku  zeszłym  skrajną 
prawicę  stanowili  październikowcy,   obecnie  zajęli 


ich  miejsca  „ludzie  prawdziwie  rosyjscy".  Szczy- 
tem lewicy  byli  „trudowicy"  i  kadeci,  dziś  rej 
wodzą  w  opozycyi  socyal-demokraci.  Partya  wol- 
ności ludu  wraz  z  Polakami  stanowią  poniekąd 
wymarzone  centrum... 

Ale  z  wyborów  wice-prezesów  Dumy  okaza- 
ło się,  że  przewagę  nie  kadeci  mają  za  eobą,  lecz 
radykaliści  z  lewicy.  Ci  nadawać  będą  ton  Izbie. 
Jest  to  więc  jeden  z  najradykalniejszych  parlamen- 
tów w  Europie.  Z  tern  liczyć  się  wypadnie  na- 
szej reprezentacyi.  Stanowisko  swoje,  zdaje  się, 
już  wyczuli  posłowie  polscy.  Wstępnym  bojem 
umieli  zdobyć  sobie  dobrą  markę,  dzięki  dużemu 
wyrobieniu  konstytucyjnemu,  taktowi  i  aspiracyom 
szczerze  demokratycznym. 

Działalność  Koła  polskiego  zaczęła  si^  więc 
pod  dobrą  wróżbą.  Z  uznaniem  podnoszą  to  na- 
wet pisma  skrajnie  postępowe.  Znać,  że  w  skła- 
dzie reprezentacyi  naszej  znalazły  się  jednostki 
nowe,  dzielne,  żywiej   oryentujące  się  w  sytuacyi. 

Niemniej  nie  da  się  powiedzieć,  aby  dzia- 
łalność nowego  Koła  miała  łatwe  drogi  do  prze- 
bycia. Nastrój  Izby  nie  jest  jeszcze  całkowicie 
przyjazny  dla  sprawy  naszej,  lubo  istnieją  nadzieje, 
że  opinię  uda  się  dla  nas  zjednać. 


Narazie  najważniejszą  bodaj  sprawą  jest  po- 
zyskanie pewnych  i  wiernych  sprzymierzeńców. 
Odsunięci  ku  centrum  kadeci  powinniby  znaleźć 
w  Kole  polskiem  naturalnych  towarzyszów  broni. 
Do  tego  sojuszu  dojść  też  niezawodnie  musi.  Ży- 
czenia i  przewidywania  w  tym  kierunku  wyrazili- 
śmy w  Tygodnika  już  przed  paru  tygodniami. 
Radzi  jesteśmy,  że  konjunktury  w  tym  zakresie 
układają  się  pomyślnie. 

Warto  też  nie  zapominać,  że  partya  wolności 
ludu  dotąd  stoi  przy  żądaniu  autonomii  Królestwa 
Polskiego,  i  że  razem  z  naszem  Kołem  może  wy- 
tworzyć w  Dumie  poważny  odłam  centrowy,  decy- 
dujący poniekąd  przy  głosowaniu  po  wyczerpaniu 
dyskusyi. 

Słowem,  nie  chcemy  zapatrywać  się  na  spra- 
wy przez  szkła  zbyt  różowe,  ale  nie  uważamy 
żądań  polskich  z  góry  za  przesądzone  w  obecnej 
drugiej  Dumie  państwowej.  Przy  zręczności  dy- 
plomatycznej Koła  mamy  szanse  uzyskania  praw, 
dyktowanych  przez  uczucia  sprawiedliwości  dzie- 
jowej. 

Chcemy  wierzyć   w  ostateczne  zwycięsiwo 

nasze. 

ST.  GR. 
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ODDZIAŁ  OCHRONY  DUMY  DĄŻY  DO  PAŁACU  TAURYDZKIEGO. 

Wskrzeszenie  Centralnego 

Towarzystwa  Rolniczego. 

Krajowi  naszemu  przybyła  instytucya  pierwszo- 
rzędnej miary.  Na  zwęglonych  pożarami  dziejowymi 
zgliszczach  odradza  się  w  Warszawie  Centralne  Towa- 
rzystwo Rolnicze,  które  w  zakresie  gospodarczym,  spo- 
łecznym i  ekonomicznym  ma   podjąć  świetną  tradycyę 


Fot.  A.  Drankow. 


PAŁAC  TAURYDZKI  W  DNIU  OTWARCIA  DUMY. 


POLICYA  PETERSBURSKA  PRZEPUSZCZA  DEPUTOWANYCH  I  ROZPĘDZA  PUBLICZNOŚĆ.    Fot  K.  Bulla. 


Stanisław  Chełchowski,  prezes  Centralnego  Tow.  Rolniczego. 

przed  laty  50-ciu  zawiązanej,  zaś  od  powstania  1863  r. 
nie  istniejącej  ogólno  krajowej  instytucyi  rolników  pol- 
skich. 

Centralne  Towarzystwo  obejmie  organizacyę  w  swo- 
je ręce  wszystkich  prosperujących  w  Królestwie  Polskiem 
stowarzyszeń  okręgowych,  związków  i  kółek  rolniczych. 
]Vlamy  więc  przed  sobą  instytucyę,  która  co  do  powagi 


DEPUTOWANI  W  DRODZE  DO  PAŁACU  TAURYDZKIEGO  W  PETERSBURGU.    Fot.  A.  Drankow. 


moralnej  mierzyć  się  bodaj  może  z  krajowym  Wydziałem 
galicyjskim,  będącym,  jak  wiadomo,  organem  wykonaw- 
czym tamtejszego  Se;mu. 

Pracę  nasze  Towarzystwo  podejmie  niewąt- 
pliwie wszechstronną  i  owocną.  Ziemianie  nasi  już 
poprzednio  zdali  dobry  egzamin  na  działaczów  wytraw- 
nych w  istniejących  gubernialnych  towarzystwach  rolni- 
czych. Niesiono  ówcześnie  trud  społeczny  w  znacznie 
trudniejszych,  niż  obecne,  warunkach.  Mając  w  kraju  wy- 
próbowane już  szeregi  pracowników,  możemy  w  przy- 
szłość   Centralnego    Towarzystwa    Rolniczego  patrzeć 

spokojnie.  Odegra  ono 
wielką  w  kraju  naszym  rolę. 
Odegrać  musi,  bo  do  tego 
jest  powołane. 

W  zakres  czynności 
ToA'arzystwa  wchodzą  od- 
działy rozleglej  pracy: 

przeprowadzanie  ba- 
dań w  celu  poznania  przy- 
rodzonych bogactw  kraju  i 
środków  ich  wyzyskania; 

kierowanie  dokony- 
waniem i  ogłaszaniem  stu- 
dyów  statystycznych,  w  za- 
kres gospodarstwa  rolnego 
wchodzących; 

udzielanie  wskazó- 
wek o  charakterze  dorad- 
czym co  do  ogólnego  kie- 
runku produkcyi  rolniczej  i 
specyalizacyi  jej  w  pewnych 
warunkach  lokalnych  z  u- 
względnieniem  stosunków 


przyrodniczych,  komunikacyjnych  i  ekonomicznych  kraju; 

oddziaływanie  na  poprawę  stosunków  handlowo 
i  przemysłowo-rolniczych; 

gromadzenie  materyalów  rękopiśmiennych  i  rze- 
czowych dla  zobrazowania  stanu  naszego  rolnictwa  w  do- 
bie obecnej; 

uporządkowanie  organizacyi  wędrownych  wystaw 
rolniczych  w  całym  kraju; 

organizowanie  dla  zgłaszających  się  po  to  Tow- 
okręgowych  pól  doświadczalnych  i  demonstracyjnych, 
jako  też  pracowni  rolniczych;  utrzymywanie  instruktorów 
i  innych  specyalistów; 

prowadzenie  wydawnictw  peryodycznych  i  książ- 
kowych, ogłaszanie  konkursów  na  prace  rolnicze; 

zajmowanie  się  losem  ludności,  szukającej  zarob- 
ków w  kraju  i  zagranicą;  pośredniczenie  w  wyszukiwa- 
niu pracy  dla  oficyalistów,  służby  i  robotników  rolnych; 
współdziałanie  w  organizacyi  instytucyi,  mających  na  celu: 
opiekę  nad  dziećmi  pracowników  rolnych,  zabezpieczenie 
bytu  pracowników  na  wypadek  kalectwa,  niezdolności  do 
pracy  lub  śmierci  żywiciela  rodziny; 

szerzenie  i  popieranie  idei  kooperacyi  rolniczej. 

Wraz  z  rozpoczęciem  działalności  Centralnego  To- 
warzystwa, przestaje  istnieć  Warszawska  Sekcya  Rolna. 
Za  rok  zaś  zwinięte  zostaną  towarzystwa  rolnicze  guber- 
nialne,  których  miejsce  zajmą  stowarzyszenia  okręgowe, 
obejmujące  po  2 — 3  powiaty. 

Organizacya  Towarzystwa  Centralnego  odbywała 
się  przy  udziale  przedstawicieli  wszystkich  instytucyi 
rolnych  w  Królestwie  Polskiem.  Od  nich  też  Towarzy- 
stwo otrzymało  mandat  reprezentowania  całego  kraju. 

Witamy  gorąco  tę  nową  repreztntacyę  rolnictwa 
polskiego.  Q. 
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LWÓW    POCZĄTEK  UTARCZKI  PRZED  UNIWERSYTETEM.    Fot.  nadw.  Lissa 


Następstwa  „borby"  ruskiej  na 

uniwersytecie  lwowskim. 

Jak  wiadomo,  wyższy  sąd  lwowski  wypuścił  z  wię- 
zienia śledczego  obwinionych  o  udział  w  napadzie  na 
tamtejszy  uniwersytet  studentów  ruskicłi.  Wrócili  też 
oni  gromadnie  do  uczelni,  wszakże  nie  w  cxhym,  jak 
się  spodziewać  należało,  cłiarakterze  słuchaczy,  lecz 
z  postawą  arcyjunacką  i  wyzywającą  „herojów".  Po- 
dobno też  wrząca  „Ukraina"  urządziła  w  jednem  z  audy- 
toryów  owacyę  „pierwszemu  rektorowi  ruskiemu",  Krat- 
towi,  który  w  todze  szkarłatno- gronostajowej  i  z  nożem 
w  dłoni  upamiętnił  się  groźną  pozą  na  barykadzie  i  bo- 
jową komendą.  Uważając  wszystko  to  za  ponowne  na- 
ruszenie godności  akademickiej  i  za  dotkliwe  pod  każ- 
dym względem  ubliżenie  całemu  kolegium,  wobec  tego 
dalej,  iż  senat  akademicki  nie  zdołał  powziąć  uchwały 
co  do  ukarania  napastników  w  drodze  t.  z.  dyscyplinar- 
nej, młodzież  polska  postanowiła  usunąć  z  pośród  siebie 
każdego  prowokatora  i  gwałtownika.  Jakoż  dokonała  te- 
go zamiaru,  wyprowadzając  pod  ręce  z  sal  wykładowych 
Ukraińców  i  solidaryzującą  się  z  nimi  brać  postępowo- 
socyalistyczno-syonistyczną.  Relegowani  w  ten  niezwykły 
sposób  w  liczbie  około  1,000,  która  wzmogła  się  póź- 
niej do  dwutysięcznego  zastępu,  zalegli  teraz  plac  przed 
uniwersytetem  i  sposobili  się  widocznie  do  dalszej  roz- 
prawy. Zebrani  wszakże  w  przedsionku  i  u  wejścia  do 
gmachu  studenci  polscy  usiłowali  i  ten  punkt  jeszcze 
oczyścić  z  przeciwników.  Zaalarmowana  wkroczyła  po- 
licya,  dzieląc  niejako  walczących  na  dwa  wrogie  sobie 
korpusy.  Upłynęły  trzy  długie  godziny.  Kilka- 
krotne zapasy  nie  dały  wyniku.  Wreszcie  młodzież  pol- 
ska, związawszy  się  w  łańcuch  i  ominąwszy  kordon  po- 
licyjny, natarła  w  gwałtownym  pędzie  na  zebranych 
Rusinów  i  usunęła  ich  doszczętnie  z  rampy  uniwersy- 
teckiej na  plac  Akademicki.  Zaczem  w  sformowanych 
szeregach  z  pieśnią  na  ustach  pomaszerowano  pod  ko- 
lumnę Mickiewicza,  gdzie  oddano  hołd  wieszczowi. 
Pochód  w  skutek  wdania  się  policyi  rozwiązał  się  przed 
Sejmem  na  ulicy  Trzeciego  Maja.  Fotografie  nasze 
przedstawiają:  pierwsze  fazy  utarczek  u  bram  uniwersy- 
teckich i  postój  u  pomnika  Adama,  gdzie  też  wygłoszono 
płomienne  przemówienia.  C. 

Kobiety  na  katedrze 

Dr.  JÓZEFA  KODISOWA 

Historyę  pozytywizmu  i  empiryo  krytycyzmu  wy- 
kłada od  paru  tygodni  z  katedry  W.  K.  N.  dr.  Józefa 
z  Krzyżanowskich  Kodisowa. 

Filozofię  studyowała  prelegentka  w  Zurichu  pod 
kierunkiem  słynnego  Avenariusa.  Doktorat  otrzymała  za 
wysoce  cenną  rozprawę  w  kierunku  empiryo- krytycznym. 
Powołana  na  wykłady  do  Ameryki,  drukowała  szereg 
prac  filozoficznych  w  miesięcznikach   angielskich  i  nie- 


mieckich (jak  PsijcJiological  Eev/eir  i  t.  d.),  zasilając 
równocześnie  stale  nasz  Przegląd  Filozoficzni/. 

Zbićr  jej 
pism  został 
wydany  w  r. 
1904  pod  o- 
gólnym  tytu- 
łem „Studya 
filozoficzne". 
Po  ośmiolet- 
nim pobycie 
za  oceanem  dr- 
Kodisowa  po 
wróciła  na  Li- 
twę. Stałem 
miejscem  jej 
pobytu  jest  o- 
becnie  Mińsk 
litewski.  Do 
Warszawy 
przybyła  na 

czas  królki  na  Cr.  Józefa  Kodisowa. 

zaprósz  e  n  i  e 

W.  K.  N.  Prace  filozoficzne  Kodisowej  miały  na  celu  po- 
czątkowo przystosowanie   pojęć    psychologicznych  do 


założeń  empiryo  krytycyzmu.  W  dalszej  fazie  swego  roz- 
woju przeszła  jednak  do  badań  nad  pozytywizmem  nau- 
kowym, dążąc  do  zanalizowania  istoty  nauki  i  stosunku 
jej  do  rzeczywistości. 

Służąc  całe  życie  wiedzy,  służyła  zarazem  sprawie 
kobiecej,  wcielając  w  czyn  równouprawnienie  płci  wobec... 
filozofii.  .7.  Orka. 

Wyspiański  w  Warszawie 

WSPOMNIENIA  Z  NIEODLEGŁEJ  PRZESZŁOŚCI. 

W  kolach  artystycznych  i  literackich  nazwisko  Wys- 
piańskiego głośne  już  było  od  chwili  ogłoszenia  drukiem 
w  Krakowie  w  r.  1897  „Legendy",  po  której  wnet  po- 
szły:„Meleager",  „Warszawianka",  „Protesilas",  „Lelewel", 
„Klątwa",  „Legion",  „Bolesław  Śmiały",  .Kazimierz 
Wielki"... 

Była  to  jednak  jeszcze  więcej  sława  krakowska, 
niż  ogólno-polska.  Społeczeństwo  nasze  w  Królestwie 
zaledwie  w  sferach  najbardziej  inteligentnych  słyszało 
cośkolwiek  o  Wyspiańskim,  jako  o  niezwykłym  człowieku, 
który  podobno  pisze,  maluje,  rysuje,  rzeźbi,  robi  wi- 
traże, zna  się  na  muzyce  i  tworzy  odłam  „Młodej  Pol- 
ski" w  Krakowie. 

Więcej  jednak  Wyspiańskiego  znano  z  legend,  niż 
z  utworów.  Cenzura  niedarmo  stała  na  straży  prawo- 
myślności  obywateli  państwa  wschodniego. 

Naraz  w  kraju,  jak  długi  i  szeroki,  robi  się  prze- 
wrót nielada.  Korespondenci  krakowscy  Kurijera 
Warszawskiego  i  Codziennego  sygnalizują  niezwykłą 
wieść.  Teatr  podwawelski  wystawił  „Wesele"  Stanisława 
Wyspiańskiego,  sztukę,  która  sprawiła  piorunujące  wra- 
żenie. W  Warszawie  olbrzymie  poruszenie.  Egzemplarze 
„Wesela"  wyrywają  sobie  z  rąk  do  rąk.  Lubo  zakazane 
przez  cenzurę,  dzieło  w  setkach  tysięcy  tomów  wyrasta 
jak  z  pod  ziemi. 

W  Tggodnikn  Illustrou  a)ujm  na  domiar  wszyst- 
kiego ukazuje  się  szereg  entuzyastycznych  artykułów 
Kazimierza  Tetmajera  o  Wyspiańskim. 

Zagadkowy  symbol  Mickiewiczowski  czterdziestu 
czterech  rozwiązany...  Jest  nim  twórca  „Wesela"...  Tak 
głoszą  entuzyaści.  We  Lwowie  na  przedstawieniu  Wys- 
piańskiemu wręczono  tablicę  z  dwiema  czwórkami!... 

W  Warszawie  na  ustach  wszystkich  urywki  z  „We- 
sela": „miałeś,  chamie,  złoty  róg"...  „raz  dokoła,  raz  do- 
koła"... „nasze  pany  mogom  dużo  mieć,  tylko  oni  nie 
chcom  chcieć"... 

W  sferach  inteligencyi  poruszenie  olbrzymie.  Lu- 
dzie się  kłócą,  skaczą  sobie  do  oczu;  jedni  się  unoszą 
z  zachwytu,  drudzy  piorunują...  Nowy  język,  nowe 
myśli,  nowa  forma,  coś,  czego  jeszcze  nie  było.  Nastę- 
puje kompletna  rewolucya,  tworzą  się  dwa  przeciwległe 
obozy:  silniejszy  —  zwolenników  Wyspiańskiego,  słabszy  — 
antagonistów  zaciętych.    Pierwsi  ostatecznie  zwyciężają. 


LWÓW.  STUDENCI  UNIWERSYTETU  POD  KOLU.WNĄ  .MICKIEWICZA    Fot.  nadw.  Lissa. 


Ksiądz  Roman  Radliński,  proboszcz  par.  Nieborowa,  po 
dokonaniu  aktu  poświęcenia  ochronki. 


Włościanin  Ludwik  Kozielt,  szczery  i  życzliwy  opiekun  ochronki. 


Kierowniczka  ochronk',  p.  Paulina  Pensiekówna,  ze  swą 
dziatwa  z  ochronki. 


.Wesele"  święci  tryumf;  lubo  go  w  Warszawie  nie  wi- 
dziano na  scenie,  umiano  je  jednak  wyczuć. 

Na  różnycii  trzecich  piętrach  tu  i  owdzie  usiłują 
na  cele  ośJviatowe  odtwarzać  sztukę  siłami  ama- 
torskiemi.  Parodya  gry,  ale  ludzie  słuchają,  entuzyaz- 
muj?,  się,  unoszą. 

W  takich  to  ciężkich  warunkach  popular}.'zowalo 
się  imię  Stanisława  Wyspiańskiego  w  Warszawie.  W  ta- 
kich okolicznościach  wyrastał  na  wielkiego  władcę  pióra, 
narodowego  poetę. 

Kto  mógł,  wyrywał  się  do  Krakowa,  jeżdżono  tam 
specyalnie  dla  „Wesela",  czarowano  się  porywającą 
sztuką. 

1  aż  nadeszła  doba  imitacyi  konstytucyjnej. 

Na  scenie  warszawskiej  ujrzeliśmy  różne  „zakaza- 
ne" przedtem  sztuki  patryotyczne.  Dla  „Wesela"  wciąż 
jednak  cenzura  pozostała  bezwzględną.  Zezwolono  wy- 
stawić zaledwie  scen  kilkanaście,  najpierw  oglądała  je 
publiczność  łódzka  w  teatrze  Gawalewicza. 

„Bolesława  Śmiałego"  pierwszy  w  Królestwie  wy- 
sławił Kalisz. 

Tak  oto  ostre  przepisy  policyjne  mściły  się  na 
utworach  Wyspiańskiego.  Wolniejszym  od  pióra  okazał 
się  pendzel  mistrza.  Prace  artystyczne  Wyspiańskiego 
uprzystępniła  wystawa  Towarzystwa  Zachęty  Sztuk  Pięk- 
nych.   Był  to  jeden  z  dalszych  tryumfów  artysty. 

Pierwszym  podbojem  Warszawy  stało  się  dla  Wys- 
piańskiego „Wesele".  Odtąd  głośne  imię  rozlega  się  już 
i  po  mazowieckich  równinach  i  błotnistych  puszczach  li- 
tewskich i  borach  i  kniejach  naszych. 

A  po  „Weselu"  poszło  „Wyzwolenie",  „Noc  listo- 
padowa", „Akropolis",  „Achiileis",  „Skałka"...  Wszystkie 
te  utwory,  lubo  w  większości  przez  cenzurę  ścigane,  do- 
brze są  znane  i  Warszawie  i  krajowi  całemu.  W  wytwor- 
nych wydaniach  znaleźć  je  można  niemal  w  każdym  do- 
mu polskim.  Jedna  to  z  kartek  do  historyi  osobliwych 
kolei  narodu  naszego.  Sc/r. 

Ochronka  na  wsi. 

Każdy  czyn  obywatelski,  zmierzający  zwłaszcza 
do  podniesienia  kultury  i  oświaty  wśród  naszego  ludu, 
nie  powinien  przechodzić  bez  powiadomienia  szer- 
szego ogółu  społeczeństwa.  Szczęściem  na  głębo- 
kiej prowincyi  ludzie  dobrej  woii  krzątają  się  około 
zakładania  przybytków,  gdzieby  lud  nasz  czerpał  kultu- 
rę. Mamy  oto  świeżo  do  zanotowania  otwarcie  i  po- 
święcenie ochronki  we  wsi  Piaskach,  gminy  Nieborowskiej. 

Obecni  dziedzice  dóbr  Nieborowskich,  ks.  ks.  Janusz 
i  Anna  z  Lubomirskich  Radziwiłłowie,  wnikając  w  po- 
trzeby ludu  naszego,  własnem  staraniem  i  kosztem  po- 
budowali i  otworzyli  ochronkę  dla  80  dzieci  włościan 
wsi  Piasków. 

Świeżo  miejscowy  proboszcz,  ks.  Roman  Radliń- 
ski, w  obecności  licznie  zgromadzonego  ludu  i  dziatwy 
dokonał  poświęcenia  rzeczonej  ochronki. 

W  numerze  dzisiejszym  podajemy  fotografię 
z  uroczystości  otwarcia  ochronki. 


Półpoście. 

Dnia  6  b.  m  ,  t.  j.  w  dniu  „półpościa",  w  godzi- 
nach porannych  rzekłem  mojej  małżonce: 

—  Pamiętasz  „półpoście"  w  roku  zeszłym?  Był 
to  istny  koniec  świata.  Służba  nasza  i  naszych  sąsiadów 
z  nastąpieniem  zmroku  literalnie  szalała.  Chyba  wyjdę 
po  obiedzie  i  nie  powrócę  aż  około  północy.  Ta  wrza- 
wa, ten  szczęk  tłuczonych  naczyń  i  brzęk  szyb  sta- 
nowczo działają  ujemnie  na  moje  nerwy. 

Odpowiedź  brzmiała  w  tonie  uspokajającym: 

—  Możesz  się  nie  obawiać.  Już  ja  wpłynę  na 
nasze  dziewczęta  i  wytlómaczę  im  całą  niedorzecz- 
ność obchodzenia  „półpościa"  w  sposób  podobnie  awan- 
turniczy. Pani  Duniczkowska,  ta  z  drugiego  piętra, 
wczoraj  zapewniała  mnie,  iż  jej  młodsza  oraz  kucharka 
zaprzysięgły  wstrzymanie  się  od  niesfornych  figlów. 

—  Ba,  ale  temu  lokajowi  z  parteru  od  kilku 
dni  jakoś  niedobrze  z  oczu  patrzy! 

—  Co  do  niego,  jestem  spokojna.  Ma  się  oże- 
nić wkrótce  po  Wiellcanocy,  i  co  innego  mu  tkwi  w  gło- 
wie. Bona  od  tych  państwa  mówiła  pozawczoraj  na- 
szej, że... 

--  Dajże,  Boże! - -przerwałem  z  niejaką  ulgą. 
Żona  natychmiast  wzięła   się  do  „wpłynięcia"  na 
nasze  sługi. 

—  Bo  tylko  pomyślcie,  jakiż  w  tem  scns...  -- 
slyszę  perory,  wypowiadane  w  pasażu. 

Nabtępnie  „sumitowanie"  się  pokojówki: 

—  Jeżeli,  co  się  tyczy  tego,  proszę  łaski  pani, 
to  gdzieżby  zaś  coś  podobnego?  My  i  owszem,  proszę 
pani,  zupełnie  od  takiego  interesu  na  stronie,  jak  ma- 
kiem zasiał,  bo  po  pierwsze,  żadnej  nawet,  ani  tyle  co 
na  owinięcie  palca,  a  powtóre  znowuż,  któżby  tam  miał 
na  ten  przykład... 

Dzień  ten  upłynął  w   spokoju  wyjątkowym.  Na 


Rys.  Korsak. 


podwórzu  przeciętnego  domu  warszawskiego,  podobnem 
do  kilkupiętrowego  komina,  nie  zaszło  nic  godnego 
uwagi,  i  to  aż  do  zmierzchu. 

—  A  widzisz?  —  mówi  trzyumfalnie  moja  pani 
przy  nalewaniu  herbaty. 

Nie  zdążyłem  oznajmić,  iż  nic  nie  widzę,  gdy 
w  kuchni  nastąpił  jakgdyby  wybuch  bomby,  niedbale 
nabitej. 

To  ze  schodów  kuchennych  ktoś  cisnął  garnkiem 
o  nasze  drzwi.  Jednocześnie  na  asfalt  podwórzowy 
z  trudnym  do  opisania   szczękiem  i   hałasem  zaczęły 


Rys.  Korsak. 


spadać:  stare  garnki  i  kawałki  szkła,   torby  papierowe, 
napełnione  wodą,  i  skorupy  talerzy. 
Z  kuchni  dochodzą  okrz3ki: 

—  To  Felek  „rżnął"  garnkiem  o  nasze  drzwi! 

—  Zaczekaj,  Jagusia,  ja  tu  coś  przyszykowałam. 
Jak  puszczę  „fimfę",  to  dopiero  będzie! 

—  Ani  mi  się  ważyć — woła  pani  domu  i  zrywa 
się  z  za  stołu  —  Jagusia,  Marysia!... 

Głos  wołającego  na  puszczy  miałby  nie  większe 
znaczenie.  W  dziewczęta  wstąpił  zły  duch,  łomot  i  wrza- 
wa, dochodzące  z  rozmaitych  pięter  klatki  schodowej, 
dodają  im  podniety. 

Jeżeli  słynny  metereoiog  Marchetti  w  swojej  słyn- 
nej wróżbie  „końca  świata"  miał  na  myśli  „półpoście" 
warszawskie,  to  trzeba  mu  przyznać  szczególny  dar 
jasnowidzenia. 

Chmury  popiołu  unoszą  się  na  podwórzu  i  przy- 
ćmiewają blask  jedynej  łatami  gazowej.  Hukowi  i  trza- 
skowi  wtórują:  rozpaczliwe  okrzyki  stróża,  szczekanie 
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spłoszonych  psów  i  przekleństwa  wrażliwych  loka- 
torów. 

Swarliwa  z  natury  i  zawsze  zdenerwowana  pani 
rządczyni  wytknęła  głowę  przez  lufcik  i  stara  się  gło- 
sem swoim  zapanować  nad  orgią  pisku  i  rejwachu. 
Wygłasza  pogróżki  i  paragrafy  przepisów  porządkowych, 
co  jednak  na  nikim  ze  zwolenników  tradycyi  nie  wy- 
wiera wrażenia. 

Młodzież  podwórzowa  płci  obojga  wyprawia  naj- 
niesforniejsze harce  i  gonitwy.  Struchlały  „porządny 
lokator"  zaparł  w  sobie  dech,  cofnął  się  w  najdalszy 
kąt  mieszkania  i  za  żadne  skarby  nie  wytknąłby  głowy 
na  teren  rozgrywających  się  obchodów. 

Na  godzinę  przed  północą  zwolaa  zamarły  hałasy. 
Wojownicy  wyczerpali  amunicyę.  Dziewczęta,  osmolone 
popiołem,  zlane  wodą,  z  grzywkami,  przylepłemi  do 
czół  uznojonych,  powróciły  do  kuchni. 

Teraz  dopiero  zrozumiały  rozmiary  popołudnio- 
wych niesforności. 

Stuliły  uszy  wobec  pani  i  z  wielkim  trudem  po- 
skramiają chętkę  parsknięcia  śmiechem. 

—  Dostało  mi  s;ę — szepce  jedna  —  ale  też  nie 
darowałam!... 

Nazajutrz  z  rana  stróż  z  rozpaczą  spogląda  na 
ślady  walk  wczorajszych,  rozproszone  po  podwórzu. 
Macha  miotłą  i  mruczy: 

—  Powściekały  się  też  z  „półpościem"!... 

F.  R. 

NA  WIŚLE  > 

Marzec.  Mglisto-sloneczny  poranek  skończył  się 
jakby  przed  chwilą,  poczyna  się  przedpołudnie,  pełne 
ruchu  i  gwaru  huczącego  tam  w  górze  miasta.  Dudni 
Warszawa,  dudni  Praga,  niby  łańcuchy  ciężkich  wes- 
tchnień przetaczając.  Tylko  Powiśle,  to  najbliższe  do- 
słowne Powiśle,  odznacza  się  najwzględniejszą  ciszą. 

Przebłyskujące  przez  monotonną,  jednostajną  płach- 
tę nieciężkich  chmur  słońce  zalewa,  acz  nie  intensyw- 
nie, cały  wielki  obszar  masą  białego,  łyskotliwego  świa- 
tła, mieniącego  się  tam,  w  dalekiem  hen  przezroczu,  bar- 
wami lekko-opalowemi.  Jest  to  zresztą  złuda  wzroku 
może.     Uciekająca  ze  ^wszystkich  stron  perspektywa  to- 


nie w  potężniejącej,  w  miarę  powiększania  się  dystansu, 
mgle,  dziwnie  słodko  i  pieściwic  otulającej  najgminniej- 
sze  nawet  wypukłości  i  płaszczyzny,  najordynarniejsze, 
na  chlewy  ludzkie  przeznaczone,  domy  i  budynki.  Giną, 
zatracając  się  pomahi,  ich  obskurne  kontury,  przybierając 
wygląd  czegoś  ciekawego,  fantastycznego  i  niepokojące- 
go zarazem.  Gminna,  dość  obrzednia  „na  codzień" 
Saska  Kępa  wydaje  się  przesyconą  subtelnym  nastrojem 
wyspą,  utkaną  z  lśniącej  miejscami  sieci  pajęczej,  z  lek- 
ko wyłaniającymi  się  z  niej  zarysami  rozwiewnych  do- 
skonale, pełnych  czarującej  melancholii  smukłych  drzew 
i  krzaków.  „Typ",  „styl"  ma  przedziwny:  tak  szczodro- 
bliwie  uposaża  ją  przelotny  kaprys  natury,  będącej  nie- 
świadomym, natchnionym  finezyą  poetą. 

Wiślana  płachta  leży  martwa  jeszcze,  nieruchoma. 
Słońce  bodzie  ją,  jakby  pragnąc  dać  impuls  jak  najprę- 
dzej pomódz  istotnie  do  mających  nastąpić  wyzwolin. 
Twarda  skorupa,  którą  ją  zima  skuła,  tkwi  w  drętwo- 
cie uroczystej,  sącząc  w  bezmiar  swą,  zda  się,  umarłą 
duszę.  Lecz  spokój  to  już  nienaturalny,  wyzbyty  tej 
wzgardliwej  pewności  siebie,  szyderskiego  przeświadcze- 
nia gioźnej  mocy.  Lęk,  słabość  czają  się:  niezadługo 
pryśnie  złudzenie  zupełnie... 

Grupy  wyrostków  „śmigają"  po  skorupie  lodowej, 
używając  ostatniej  przygodnej  i  bezpłatnej  ślizgawki  lub 
wiercąc  dla  uciechy  okazyjne  „przeręble".  Łatwa  to  te- 
raz sprawa,  gdy  lód  już  cienki,  gdy  jakby  siłą  inercyi 
tylko  niejako  się  trzyma.  Wesołe,  głośne  śmiechy  krzy- 
żują się,  rozbawiony  gwar  beztroskliwości.  Lód  trzesz- 
czy! —  mkną  swawolne  okrzyki  —  stwierdzenie  faktu 
i  ostrzeżenie  jakby.  —  Lód  trzeszczy! —głosi  niby  echem 
rzeka,  wyglądająca  szybkich,  bujnych  swych  wyzwolin. 

Lecz — choć  skuta  lodem— nie  przestaje  być  przed- 
miotem praktycznych  użytkowań,  rentowności.  Taka  to 
jej  dola,  a  może  tylko  taki  porządek  na  świecie.  Przy 
przeręblach  istotnych,  wyrąbanych  oskardami  i  toporami 
pracowicie,  uwijają  się  ludzie.  To  piaskarze,  piach  z  rzeki 
dla  użytku  czcigodnych  mieszkańców  warszawskich  do- 
bywający. Praca  idzie  tu  wartka,  więcej  znojna,  niż  to 
się  wydaje  napozór.  Śmigają  ręce  robotników:  „chleba 
naszego  powszedniego"... — jak  zwykle. 

Dość  oryginalny  jest  wygląd  tej  pracy  na  tle  mar- 
twej, pokrytej  lodem  i  śnie- 
giem rzeki.  Poglądają  na 
nią  z  bulwarów  i  mostu  gru- 
py przygodnych  widzów  ze 
sfer  wszelkich,  śledząc,  zda 
się,  uważnie.  Na  twarzach 
niektórych  z  nich  znać  sku- 
pienie i  jakby  rozmarzenie. 
Może  nie  tylko  pracę  pilnych 
piaskarzy  obserwują,  może 
„bierze"  ich— każdego  na 
swój  sposób  —  i  pejzaż,  i 
martwa  Wisła,  i  przestrzeń 
bajeczna,  i  pieściwy  tuman, 
który  symfonię  piękna  czy- 
niącym poetą  zdaje  się  być 
teraz?... 

...Blask  słońca  wsącza  się 
w  skorupę  płachty  wiślanej 
coraz  przenikliwiej... 

JAN  AUGUSTYNOWICZ. 


Carlo  Goldoni 


w  trzechsetną 
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*)  Zdjęcia  amatorskie  au- 
tora. 


Najznakomitszy  w  XVIII  wieku  komedyopisarz 
włoski,  urodzony  w  Wenecyi  w  r.  1707,  był  synem  le- 
karza i  pochodził  z  zamożnej,  szlacheckiej  rodziny. 

Wychowany  w  domu  dziadka,  w  ciągłem  zamiło- 
waniu do  zabawy  i  teatru,  postanowił,  po  straceniu  for- 
tuny przez  rodziców,  sam  zostać  lekarzem,  ale  po  nie- 
długim czasie  uprzykrzył  sobie  studya  medyczne  i  wstąpił 
w  Rimini  do  wędrownej  trupy  teatralnej.  Wiele  trudu 
kosztowało  ojca  namówienie  go  do  zajęcia  się  studyami 
prawnemi,  które  wreszcie  ukończył. 

Mając  narazie  niewielką  praktykę,  począł  się  od- 
dawać pracy  literackiej  i  pisywał  wyłącznie  dla  teatru. 

Stosunki  z  a- 
ktorami  znów 
go  wciągnęły 
w  życie  hu- 
laszcze, i  do- 
piero małżeń- 
stwo z  córką 
notaryusza  z 
Genui  na  dłuż- 
szy czas  usta- 
liło byt  poety. 
Jako  konsul 
genueński, po- 
czął już  wieść 
spokojniejsze 
życie  i,  przed- 
stawiając sztu- 
ki swe  na 
wszys  t  k  i  c  h 
scenach  wło- 
skich, doszedł 
do  wielkiej 
sławy  w  swej 
ojczyźnie. 

Wezwany  do  Paryża  w  r.  1761,  gdzie  został  nauczy- 
cielem języka  włoskiego  u  córek  Ludwika  XV,  skutkiem 
pozbawienia  go  pensyi  w  czasie  rewolucyi  przyszedł 
z  żoną  do  ostatniej  nędzy  i,  utraciwszy  wzrok,  zakończył 
życie  w  r.  1793.  Wdzięczni  ziomkowie  dźwignęli  mu 
w  r.  1883  w  Wenecyi  na  Campo  San  Bartolomco 
bronzowy  pomnik,  kompozycyi  rzeźbiarza  Dal  Zotto. 

Główna  zasługa  Goldoniego  polega  na  zreformo- 
waniu i  unarodowieniu  ojczystej  komedyi,  podług 
wzorów  Moliera.  Umiał  on  tchnąć  życie  w  dotychcza- 
sowe szablonowe  postacie  włoskiej  ludowej  conimedia 
deWarte,  nie  mogąc  zrazu  usunąć  ze  sceny  masek,  umi- 
łowanych przez  naród  cały.  Jako  reformator  sceny,  spot- 
kał się  z  oporem  i  walczył  z  nim  do  końca  życia. 
Mistrzem  był  mu  Molier;  aczkolwiek  żadne  z  je- 
godzieł  nie  dorównywa  pierwowzorowi,  jednak,  dzięki 
doskonałości  charakterystyki  i  żywości  obrazowania,  wie- 
le komedyi  Goldoniego  utrzymało  się  dotychczas  na  scenie 
we  Włoszech,  zwłaszcza  zaś  w  Wenecyi,  są  bowiem  prze- 
ważnie pisane  gwarą  miejscowych  rybaków  i  gondolierów. 

Z  dzieł  Goldoniego  przełożono  i  wydano  u  nas; 
J/ecenas  poczciwi/.  Warszawa  1779;  Miłość  żołnier- 
ska 1781;  Dziwak  dohroczi/nni/  1785.  Z  rękopisów 
przedstawiano:  Antifkican/usz,  Ciekawość  kobiet 
i  Łgarz  (przekłady  Pękalskiego),  Sługa  dwóch  panóir 
(przekład  Andrzeja  Horodyskiego).  Wojciech  Bogusław- 
ski przełożył  i  wydał  w  sw/ch  Dziełach  dramatifcz- 
ni/cli  również  parę  utworów  Goldoniego.       WŁ.  N. 


Carlo  Goldoni. 
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Z  MUZYKI. 

Dwukrotnie  wysiąpił  w  Filharmonii  warszawskiej 
miody  skrzypek  rzadkiego  talentu,  p.  Adam  Andrzejew- 
ski, zyskując  sobie  odrazu  wielkie  uznanie  krytyki  i  pu- 
bliczności. Urodzony  r.  1888  w  Kobryniu  gub.  grodzień- 
skiej, od  najmłodszych  lat  objawiał  wyjątkowe  zdolności 


ADAM  ANDRZEJEWSKI. 


do  muzyki.  Kształcił  się  w  Warszawie  (u  pp.  Hanickie- 
go  i  Młynarskiego)  oraz  w  Pradze  czeskie]  (u  prof. 
Szewczyka),  gdzie  ukończył  chlubnie  konserwatoryum. 
Pierwszy  raz  wystąpił  w  Wiedniu,  w  sali  Tow.  Mu- 
Z3'cznego,  gdzie  ogólnie  przyznano  młodemu  muzykowi 
pierwszorzędne  zalety.  Niemniejsze  uznanie,  jak  zazna- 
czyliśmy, pozyskał  w  Warszawie,  szczególniej  za  pory- 
wające wykonanie  „Fantazyi  szkockiej"  Brucha,  odegra- 
nej tonem  pełnym  i  szlachetnym,  z  dużą  subtelnością 
i  smakiem  artystycznym.  K. 

Z  TEP^TRU. 

Ostatnie  dwie  premiery  Teatru  Małego  zatrącały 
o  kwestye  „aktualne".  Jedna,  „Sokole  pióra"  Julliena,  jest 
właściwie  jakimś  społecznym  żartem  scenicznym,  żartem 
wielomównym,  ale  bardzo  mało  mówiącym  o  tern,  co  wy- 
wołuje w  rzeczywistem  życiu  nie  komedye,  ale  najstrasz- 
niejsze przewroty  i  krwawe  kataklizmy.  Jest  to  rzecz  na- 
pisana blado  i  anemicznie,  choć  zręcznie — nie  wywarła 
też  wrażenia.  Nikogo  nie  wzruszyła  szlachetnie  mdła 
miłość  milionera  do  kuzynki  ubogiego  oficyalisty  tegoż 
milionera,  który  hardej  dziewczynie,  co  nie  chciała  wyjść 
za  bogacza,  obiecuje  cały  swój  majątek  oddać  na  cele 
nie  dalszego  wyzyskiwania  klas  pracujących,  lecz  prze- 
ciwnie, na  polepszenie  ich  bytu.  Traktowanie  wielkich 
zagadnień  życia,  jedynie  jako  tła  do  romansu,  w  obec- 
nych czasach  robi  wrażenie  co  najmniej  anachronizmu. 

Drugą  premierą  był  „Kandydat  do  Dumy"  p.  Wł. 
Palińskiego.  Temat  doskonały.  Wybory  nasze  więcej, 
niż  każde  inne,  nadawały  się  do  satyrycznego  traktowa- 
nia. Nutę  humorystyczną  w  działaniach  politycznych 
(nie  przewrotowych,  ale  politycznych)  dostrzegł  już  np. 
p.  Weyssenhoff.  Ale  znakomity  powieściopisarz  ma  swój 
własny  styl,  swoją  subtelną,  a  gryzącą  ironię.  Tworzy 
postaci  żywe,  charakterystyczne,  będące  syntezami  róż- 
nych błędów  i  snobizmów  partyjnych,  ale  nie  wpada 
w  karykaturę,  ani  w  fotograficzne  notowanie  znanych 
wszjstkim  szczegółów,  jednem  słowem,  tworzy  rzecz 
artystyczną.  Inaczej  p.  Paliński,  który  wprawdzie  kilka 
scen  humorystycznych  nakreślił  efektownie  (co  przy  bar- 
dzo dobrej  reżyseryi  wywołało  dużo  szczerego  śmiechu), 
nie  zdołał  jednak  stworzyć  żadnej  całości,  nie  wzniósł 
się  ponad  te  chwilowe  efekty,  zaczerpnięte  zresztą  bez- 
pośrednio z  rzeczywistości,  ani  też  nie  umiał  dać  swojej 
satyrze  głębszego  podkładu  psychologiczno  społecznego. 

Jedyną  myślą  komedyi  p.  Palińskiego  jest,  jak 
wydaje  się  po  jej  wysłuchaniu,  że  bogaty  arystokrata, 
bez  wykształcenia  i  przekonań,  nie  powinien  brać  się  do 
nie  swoich  rzeczy...  do  posłowania...  To  trochę  mało... 
Całość  zresztą    robi   wrażenie,   jakby  autor  niedobrze 


zdawał  sobie  sprawę,  czy  to  ma  być  komedya,  czy 
farsa;  wreszcie  zaś  dodał  na  końcu  maleńki  morał,  i  to 
nie  pomogło  też  do  podniesienia  wartości  sztuki,  w  któ- 
rej jednak,  powtarzam,  jest  kilka  scen  żywych,  dobrze 
podpatrzonych. 

Artyści  grali  obydwie  sztuki  z  werwą,  w  coraz 
lepszym,  jak  się  daje  zauważyć,  zespole.         J.  KL. 

Ludwik  książę  Abruzzów. 

Imię  tego  młodego  księcia  domu  Sabaudzkiego, 
stryjecznego  brata  króla  włoskiego,  stało  się  głośnem 
z  powodu  wypraw,  jakich  dokonał  nasamprzód  na  szczyt 
góry  Św.  Eliasza  w  Alasce,  potem  do  bieguna  północne- 
go, na  okręcie  „Gwiazda  północna",  a  w  roku  zeszłym  — 
do  dziewiczych  szczytów  łańcucha  gór  Ruwenzori,  w  Afry- 
ce Środkowej.  Śmiały  podróżnik,  z  zawodu  marynarz, 
brat  księcia  Aosty  i  hrabiego  Turynu,  opisał  swoje  po- 
przednie wycieczki  w  dziełach  naukowych,  z  dodatkiem 
wielu  fotografii,  jakie  w  wycieczkach  tych  zebrał,  gdyż 
książę,  rozporządzając  znacznymi  środkami  pieniężnymi, 
oprócz  kilku  odważnych  towarzyszów,  oficerów  mary- 
narki i  dzielnych  górali  przewodników  z  Alp  włoskich, 
którzy  mu  nadzwyczajnie  byli  pomocni,  miał  także 
z  sobą  fotografa. 

Ostatnia  wyprawa  do  gór  Ruwenzori,  położonych 
na  granicy  niezależnego  państwa  Kongo  i  posiadłości 
angielskich  Ugandy,  miała  miejsce  od  maja  r.  z.  do 
końca  lipca.  Dopłynąwszy  do  portu  Mombazy,  książę 
Abruzzów  dostał  się  do  Eutebbe  przez  jezioro  Yictoria 
i,  złożywszy  karawanę,  zbadał  następnie  czternaście 
szczytów,  z  których  dwa  najwyższe  otrzymały  nazwę: 
Małgorzaty  (5,125  metrów)  i  Aleksandry  (5,075  m.).  Na 
pierwszym  z  nich  zatknął  on  chorągiew  narodową  wło- 
ską, którą  otrzymał  był  w  podarunku  od  królowej  włos- 
kiej Małgorzaty. 

Wyprawa  nie  była  wcale  łatwa.  Wypadło  przejść 
wielkie  obszary  z  mokradłami,  zanim  udało  się  dostać 
do  podnóża  gór,  osłoniętych  zwykle  chmurami  i  mgłami, 
z  powodu  wilgotnego,  tropikalnego  klimatu.  Z  tych  po- 
wodów kilkunastu  podróżników,  przeważnie  Anglików, 
którzy  próbowali  dostać  się  do  szczytów,  nie  dosięgło  celu, 
tem  więcej,  że  ludność  tubylcza,  murzyńska,  nie  nadaje 
się  do  wypraw  na  lodowce  i  śniegi.  Najważniejszą  więc 
część  wyprawy  odbył  książę  z  dziesięciu  góralami 
z  Piemontu.  Niemałą  przeszkodą  były  także  deszcze 
i  trudność  co  do  żywności. 

Obecnie  książę  Abruzzów  zdawał  publicznie 
sprawę  z  naukowych  wyników   tej   wyprawy  do  serca 


LUDWIK  ks  ABRUZZÓW. 


Afryki  przed  -publicznością  w  Rzymie  i  Londynie,  gdzie 
był  owacyjnie  przyjmowany.  Odczytom  towarzyszyły 
rzuty  świetlne  fotograficzne.  Książę  Abruzzów  ma  obec- 
nie 34  lata,  w  wyprawie  pod  biegun  północny  stracił 
dwa  palce  skutkiem  odmrożenia  i  zamyśla  jeszcze  zba- 
dać szczyty  Himalaju.  D. 


Zacilwiane  wydawnictwo. 

Wielka  Encijklopedjja  llusłł~on'ana,  w  którą 
włożono  masę  pracy,  a  która  wydawana  była  w  ostat- 
nich latach  bez  rachuby  na  zyski  przez  grono  osób  do- 
brej woli,  zachwiała  się  obecnie,  w  skutek  braku  przed- 
płacicieli. 

Wydawnictwo  to  doszło  w  pierwszej  seryi  do  tomu 
40  (Kre),  a  w  drugiej  do  6  (Orz).  Gdyby  znaleźli  się 
nabywcy  na  60  kompletów  (po  rb.  130  bez  oprawy,  a  160 
z  oprawą),  encyklopedya  mogłaby  dalej  wychodzić, 
nabycie  zaś  80  kompletów  dałoby  nawet  pewną  prze- 
wyżkę  i  pozwoliło  prowadzić  wydawnictwo  w  przyśpie- 
szonem  tempie.  Jeżeli  jednak  stan  obecny  potrwa  jeszcze 
parę  miesięcy,  to  trzeba  będzie  przerwać  zupełnie  druk 
dalszych  tomów,  i  wydawnictwo  bardzo  poważne,  poży- 
teczne i  cenne  pozostanie  niedokończonem.  Byłaby  to 
wielka  szkoda! 

KRONIKA. 

Jfonferencya. 

Z  inicyatywy  J.  Orki  organizuje  się  w  dniu  20 
b.  m.  u  Techników  Konferenci/a  w  sprawacli  gospo- 
darstwa domowego.  Referaty  wygłoszą;  dr.  Zofia 
Daszyńska-Golińska  „Kobieta  współczesna  wobec  za- 
dań gospodarstwa  domowego",  Cecylia  Walewska  „Służ- 
ba", M.  Norkowska  i  Z.  Seidlerowa:  „Nowe  typy 
szkół  gospodarstwa  domowego",  J.  Kisielewska  „Ogni- 
sko domowe  kobiety  przyszłości",  p.  Henikowska 
„Nowa  technika  gospodarstwa  domowego".  Bilety  są  do 
nabycia  u  Gebethnera  i  Wolffa  oraz  w  redakcyach 
Bluszczu  i  Łanu  Polskiego.  Dochód  przeznaczony 
na  „Szkołę  sług".  Marszałkowska  81 

Umarli. 

Bolesław  Dzierżawski,  redaktor  Przeglądu 
Denti/stijcznego,    znany   szeroko   w  Warszawie  le- 


Dr.  BOLESŁAW  DZIERŻAWSKI. 


karz.  Jednocześnie  prawie  doniosły  telegramy  o 
śmierci  ojca  zasłużonego  doktora,  ś.  p.  Ksawerego 
Dzierżawskiego,  wybitnego  ziemianina,  właściciela  ma- 
jątku Mikulice  w  kaliskiem.  W  ten  sposób  rodzina  ś.  p. 
Dzierżawskiego  ponosi  naraz  dwie  ciężkie  straty.  Dr. 
Bolesław  Dzierżawski  zmarł  w  San  Remo,  dokąd  się 
udał  dla  poratowania  zdrowia. 

Pomnik,  C^arnieck.isgo- 

Artysta-rzeźbiarz,  p.  Czesław  Makowski,  pracuje 
nad  ostatecznem  wykończeniem  pomnika  Czarnieckiego 
(płaskorzeźba),  o  czem  pisaliśmy  w  swoim  czasie.  Nad- 
mieniamy teraz,  że  postać  bohatera  odlana  będzie 
z  bronzu  i  nadto  złocona  w  ogniu,  całość  zaś  będzie 
spoczywała  na  podstawie  z  czarnego  polerowanego  gra- 
nitu. Napis  prosty:  „Stefanowi  Czarnieckiemu  —  roda- 
cy".  Odsłonięcie  nastąpi  dnia  5  maja  r.  b. 

ODPOWIEDZI. 

P.  Pfeiferoioi  we  Lwowie.  Egzamin  po  rosyj- 
sku składa  się  w  Petersburgu  w  Inst.  Inź.  Cyw.  lub  w  ja- 
kiejkolwiek Politechnice  na  wydziale  budowlanym.  Po 
informacye  do  tego  zakładu  w  mieście,  gdzie  się  przebywa. 
Wymagane  świadectwo  z  6  klas  rządowych. 

Prenumeratorowi.  Adres  Farmaccutij  Polskie- 
go ul.  Złota  Nr.  40. 

Prenumeratoroioi  z  Częsłochoirg.  Biura  takie- 
go nie  ma.  Istnieje  dopiero  myśl  urządzenia  go  w  przy- 
szłości. 


Koniec  działu  redakcyjnego. 
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FONOGRAF  CZY  GRAMOFON? 

Na  każdej  prawie  ulicy  spotyltamy  siclepy,  z  kom- 
fortem urządzone,  a  w  nich  gramofony  i  fonografy;  którą- 
kolwiek gazetę  wziąć  do  ręki,  wszędzie  reklamy  i  to  po- 
ważne bądź  gramofonów,  bądź  też  fonografów. 

Zwyczajny  śmiertelnik  nie  wie,  co  nabyć,  a  ja- 
kąś maszynę  mówiącą  nabyćby  chciał.  Wobec  tego  nie 
od  rzeczy  będzie  zastanawiać  się  nad  tern,  co  to  jest 
Fonograf,  a  co  Gramofon. 

W  1878  r.  udało  Edisonowi  stworzyć  pierwszą 
maszynę  mówiącą,  którą  nazwał /o/20^7ra/'ej».  Na  cylinder 
metalowy,  obracany  korbą,  nałożył  Edison  cynfolię,  pó- 
źniej warstwę  wosku,  po  którym  w  linii  spiralnej  posu- 
wał się  ostry  kamień,  przyczepiony  do  blonki,  drgającej 
pod  wpływem  peryodycznych  fal  powietrza. 

Fale  te  doprowadzała  do  błony  (j«e)H/^ra»(^  nazwa- 
nej) tuba,  przed  którą  mówiono,  śpiewano  lub  grano.  Wa- 
łek woskowy  bardzo  niedokładnie  utrwalał  odcienie  fal 
głosowych.  Po  długich  poszukiwaniach  zastosowano  do 
wyrobu  wałków  zmydloną  przetłuszczoną  stearynę,  wał- 
ki te,  znane  pod  mzv^ą  ivosJcoioi/ch,  do  dziś  dnia  są  uży- 
wane dla  zapisywania  dźwięków. 

Fonograf  składa  się  zatem  w  zasadzie  z  łubi/, 
membrany ,  mechanizmu  zegarowego,  który  nadaje  cy- 
łindrowi  metalowemu  równy  obrót.  Na  ten  cylinder  ko- 
niczny  nasuwa  się  tcałeh,  czysty  dla  nagrywania,  a  dla 
odgrywania  naturalnie  nagrany.  Fonografy  lepsze  były  je- 
szcze zaopatrzone  w  gwint,  który  prowadził  membranę  i  tu- 
bę, odpowiednio  do  linii  spiralnej  nagranego  wałka.  Do  na- 
grywania samemu  wałków  gwint  ten  jest  koniecznym. 

Formę  cylindra  wybrano  dla  wałka,  ponieważ /e- 
dynie  cylinder  przy  równym  obrocie  pozwala  dźwięki  od 
początku  do  końca  zapisywać  równo.  Jednak  nie  forma 
cylindryczna  wałka  stanowi  główną  zasadę  fonografu, 
lecz  ??«c7>f/a,  odbywające  się  z  góry  na  dół,  t.  ].v/g}(tb 
powierzchni  wałka  szerokiemdłóteczkiemkamiennem(szafi- 
rem).  Ten  sposób  nć grywania  (nagrywanie  fonografoice) 
daje  możność  odgrywania /i-;</Ati'  szafirową  (nie  ostrą  igłą), 
która  powinna  być  koniecznie  okrągła  bez  najmniejszej  ska- 
zy. Dlatego  kulka  szafirowa  może  służyć  na  długie  lata  bez 
zmiany  i  walki  mogą  dać  setki  reprodukcyi  bez  szumu^ 


System  do  nagrywania  PATHE. 

0  ile  kulka  jest  rzeczywiście  szafirową  i  bez  skazy. W  tym 
samym  celu,  zarówno  wałek,  jaki  kulka, powinny  być  staran- 
nie oczyszczane  pędzelkiem  (bobrowym)  z  pyłu  i  kurzu. 


Nowo-Fonograf  Model  A. 


które  W  sobie  zawsze  zawierają  cząsteczki  ostrego  piasku. 
Pierwotnie  każdy  wałek,  będący  w  sprzedaży,  mu- 
siał być  oddzielnie  naśpiewany  i  dlatego  posługiwano  się 
w  tym  celu  siłami  taniemi.  Zdawało  się  bowiem  niemo- 
żliwem  z  jednego  oryginału  wytwarzać  dowolnri  ilość 
wałków  (kopii)  metodą  mechaniczną.  Forma  cylindryczna 
walka  zdawała  nie  pozwalać  na  to. 

Tymczasem,  w  miarę  udoskonalenia  fonografów,  pu- 
bliczność pragnęła  posiadać  głosy  artystów  znanych.  Tę 
słabą  stronę  fonografów  wyzyskał  Amerykanin  Bcrliner 
i  stworzył  w  r.  1887  Gramofony.  Zamiast  zapisywania 
w  głąb  (p'sma  fonogrćfowf go)  zastosował  Berliner  zapi- 
sywanie fal  dźwiękowych 
w  poprzek  ostrą  igłą;  za- 
miast cylindrycznego  wał- 
ka użył  płaskiej  płyty, 
zamiast  kulki  do  odgry- 
wania musiał  użyć  ostrej 
igły.  Te  zmiany  pozwa- 
lały bez  wszelkich  tru- 
dności z  jednego  orygi- 
nału zrobić  odbitkę  galwanoplastyczną  i  pod  prasami  do- 
wolną ilość  kopii  (płyt).  To  umożliwiło  zapisywanie  gło- 
sów artystów  znanych,  przyczem  koszt  nagrania  niewiele 
stanowił.  Poprostu,  stosownie  do  opłaty  artysty,  stawiano 
i  stawia  się  po  dziś  dzień  cenę  na  płyty  (od  75  kop.  do 
10  rb.  za  sztukę).  Upłynęło  jednak  jeszcze  kilka  lat, 
zanim  w  gramofonach  zdołano  o  tyle  przytłumić  szum, 
pochodzący  z  drapania  ostrej  igły  po  twardej  masie,  by 
płyty  znalazły  nabywców.  Dziś,  dzięki  tak  zwanym  To- 
narmom  (ramię  głosowe),  które  przedłużają  tubę,  zdo- 
łano szum  przytłumić,  hamując  jednocześnie  silę  dźwię- 
ku—lecz tylko  przy  płytach  nowych.  Po  każdem  prze- 
graniu igła  wydziera  sporo  masy  i  szutn  rośnie,  tak,  że 
po  kilkunastu  przegraniach  szum  przewyższa  dźwięki. 

Dalszą  wadę  Gramofonów  stanowi  linia,  coraz  się 
zwężająca,  dlatego  dźwięki  na  początku  gry  są  wyraźniej- 
sze, pod  koniec  coraz  mniej  jasne,  zaś  igła,  coraz  więcej 
stępiona,  nie  może  wnikać  we  wszelkie  zagłębienia  i  nie 
tylko  gra  mniej  czysto,  ale  i  nacięcia  psuje.  Płyty  zawsze 
s  ę  od  środka  psują.  Gramofon,  wymagający  igły  do  od- 
grywania, nie  ma  już  racyi  bytu,  rolę  swą  spełnił,  przyczy- 
nił się  bowiem  do  dalszej  pracy  nad  udoskonaleniem  fono- 
grafów, mianowicie  do  odletcania  v/a]kó\y  z  nagraniem. 

Dzięki  usilnej  pracy  udało  się  bowiem  z  wałka  zro- 
bić formę  galwaniczną  i  odlewać  walki  w  dowolnej  ilości 
z  tejże  formy.  Tak  powstały  walki  twardo-laue.  Orygi- 
nał, naśpiewany  przez  dobrze  opłaconego  artystę,  pokry- 
wa się  (metalizuje  się)  cieniutką  warstewką  złota  (stąd 
nazwa  Goldguss)  i  w  kąpieli  galwanicznej  pokrywa  mie- 
dzią na  1  m/m  grubo.  Poczem  wytapia  się  oryginał  i  po- 
zostaje forma  metalowa,  stanowiąca  ścisłą  kopię  orygina- 
łu. Cztery  takie  formy,  ustawione  na  odpowiedniej  pod- 
stawie, zanurza  się  w  roztopionej  masie,  masa  ta,  stygnąc. 


zwęża  się  i  wychodzi  z  formy  wałek  z  nagraniem.  Wa- 
łek taki  wykończa  się,  pakuje  i  numeruje. 

Dobroć  tych  wałków  zależy  od  dobroci  orygi- 
nału, od  nakładu  kapitału,  od  zdolności  technika  i  od 
zdolności  artysty  zastosowania  się  do  wymagań  technicz- 
nych nagrania.  Firma  Pathó  zapisuje  oryginały  na 
wałkach  ogromnych  rozmiarów,  by  wszystkie  szczegóły 
i  odcienia  głosowe  najdokładniej  zostały  utrwalone.  Z  tych 
oryginałów,  które  nagrywają  się  w  P^yźu,  Londynie, 
Medyolanie,  Warszawie,  Moskwie,  Petersburgu  i  t.  d., 
przy  ogromnym  nakładzie  kapitałów,  robią  w  Paryżu  ma- 
szynowo kopie  tego  rozmiaru,  jaki  ma  mieć  wałek  w  sprze- 
daży (mały  lub  średni),  z  kopii  tych  formy,  a  z  form  odle- 
wy, czyli  twardo-lane  wałki.  Pierwotne  oryginały  sta- 
nowią archiwum  wartości  milionowej. 

Z  chwilą  pojawienia  się  twardo-lanych  wałków, 
gramofony  z  igłą  mimo  wszeUich  wysiłków  i  reklam  za- 
częły upadać,  a  fonografy  wchodzić  w  użycie,  bo  każdy 
wolał  nawet  cośkolwiek  cichszą  reprodukcyę,  ale  bez  zmia- 
ny igły  i  bez  szumu.  By  dorównać  sile  dźwięku  Gramo- 
fonów, firma  Pathe,  prócz  znanych  małych  wałków,  zaczęła 
fabrykować  wałki  średnie.  Dalsze  udoskonalenia  fono- 
grafu dały  początek  ^owo-Fonografom  PatJtć. 

Nowy-F onograf  Pathe  różni  się  zasadniczo  od 
innych  i  dawniejszych  fongrafów  tem,   że  membrana 

Pathe,  w  której  błona,  osa- 
dzona w  pneumatyku,  po- 
łączona bezpośrednio  za 
pomocą  obsadki  gumowej 
z  tubą,  razem  z  nią  posu- 
wa się  po  rowkach  wałka, 
mając  przytem,  dzięki  od- 
powiednim kolankom, 
swobodny  ruch  pionowy 
i  boczny. 

N^owy  Fonograf  Pa- 
the  ze  średnim  wałkiem 
oddaje  śpiew  i  deklamacyę  tak  dokładnie,  subtelnie,  gło- 
śno i  czysto,  że  dalsze  udoskonalenia  są  niemożliwe, 
gdyż  teraz  odróżnić  niepodobna,  czy  śpiewa  artysta,  czy 
też  aparat,  a  przy  grze  orkiestrowej  można  w  kilka  par 
tańczyć. 

Nono  Fonograf  Pathe  nit  ty  ko  oddaje,  lecz 
i  zapisuje  glos  iinstru.menty.  Nagrywanie  wałków  stano- 
wi n^e  tylko  przyjemną  rozrywkę  w  kółku  znajomych 
przez  nagrywanie  monologów,  dyalogów,  śpiewu,  lecz 
pozwala  także  upamiętniać  chwile  uroczyste  w  życiu 
ludzkiem,  pozwala  zachować  na  wieczną  pamiątkę  glos 
ukochanych,  pozwala  przesyłać  oddalonym  dzieciom  głcs 
rodziców,  a  rodzicom  glos  ukochanych  dzieci. 

Rozważywszy  wszystko  dokładnie,  dochodzimy  do 
przekonania,  źe  nie  Gramofon  i  nie  Fonograf,  lecz  Xo- 
ivo  Fonograf  Pathe  jest  jedynym  instrumentem,  który 
stoi  na  wysokości  swego  zadania  i  który  sumiennie  po- 
lecić możemy. 


Kowo-Fonograf.  Model  B. 


KSIĄŻNICYtomX 


wyszedł  2  druku  [(azimicrza' 

zawi(M';i  iiaj-    _0  _ 


Na  Skalnem  Podhalu 


Cena  w  sprzeda - 

^      -  ży  pojedynczej 

nowsza    prace  PrZCrWy-Tetmajera:  Trzecią  seryę  nowel.  k  40  w  opr  -  55 

40  tomów  K5IĄŹNICY  kosztuje  rb.  6  rocznie,  z  przesyłka— 8;  w  ozdobnej  trwalej  opr.  o  rb.  G— drożej.  Główna  Administracya  „Książnicy":  Warszawa,  ul.  Moniuszki  8. 


W  PEWNEJ  SZKÓŁCE. 

—  Profesor.   Na  co  masz  rozum? 

—  Uczeń.  Na  to,  żebym  umiał  dobrze 
handlować. 

—  Profesor.    A  na  co  masz  pamięć? 

—  Uczeń.  Na  to,  żebym  pamiętał,  ile 
mi  się  od  kogo  należy.  Wiś. 


Z  ŻYCIA  DWORU  WIEJSKIEGO. 

—  Powiedz  mi,  panie  rządco,  w  jakim 
stanie  są  nasze  inwentarze? 

—  Niby  jak  oto  przy  nadchodzącej  wio- 
śnie, wszystkie  inwentarze  żywe  bywają 
w  stanie  zgłodniałym,  a  martwe — w  dezelo- 
wanym.  Wiś. 


W  PEWNEJ  SZKÓŁCE. 

—  Gapsiński,  powiedz  mi, co  to  jest  dusza? 

—  Dusza...  to  jest  rubel,  proszę  pana 
psora. 

—  Co  ty,  kapuściana  głowo,  mówisz? 

—  No  tak!  bo  przecież  wiadomo,  że 
pieniądz  jest  duszą  każdego  człowieka. 


CO  TO  STRACH  MOŻE. 

—  Patrz,  jakiego  zabiłąiTi  zająca! 

—  Ależ  tei*  zając  nie  ma  wcale  skóry. 

—  A  tak!  wystaw  sobie,  jakem  do  niego 
strzelił,  ze  strachu  wyskoczył  ze  skór}^ 

Wiś. 

^»  ^»       «^  «^  ^»  <^ 


KSIĘGHRMin  I  SKŁHD  MUT 

Gebethnera  i  Wolffa  .  . 

NOWO-SIENNA  Nr  9,  róg  ulicy  Zgoda 

(DOM  WŁASNY) 

FILIA  KSIĘGARNI  I  SKŁADU  NUT  pożostaje  w  lolialu  dawn^  przy  ulicy  Krakowskie-Przedmieście  Nr  15 

(róg  ulicy  Czystej). 


Nowosienna  9      Zgoda  12 
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TYGODNIK  ILLUSTROWANY  Nr  11 


Wielka  Kawiarnia 


ST.  OSTROWSKIEGO 

Marszałkowska  róg  Złotej. 

Godzien,  koncert  kwartetu  od  g.  71/2  w.,  w  niedzielę  i  święta  od  g.  41/5  p.  p.  11  bilardów. 
Filie:  Marszałkowska  róg  Pięknej  6  bilardów,  Marszałkowska  89  i  Niecała  3. 


kto  chce  mieć  dobrze  dopasowaną,  pod 
każdym  względem  doskonałą  (nie  imita- 
cyjną),  a  jednak  po  cenacli — w  granicacłi 
możności — uprzystępnionycli  i  ściśle  sta- 
łych, przytem  jeżeli  chce  być  obsłużony  sumiennie,  to  niech  kupuje  lub  zamawia  u  firmy: 

WACŁAW  SUŁKOWSKB 

Fabryka  i  magazyn  bielizny  wyłącznie  męskiej  (Chemiserie  8pec'ale) 

5,  BIELAŃSKA  5,  wprost  Daniłowiczowskiej.    Telefon  Nr  47-46. 


Przewrót  w  rolnictwie  zrobiły 

GRYFY  = 


I 


ENTZKIEGO 

umożliwiając  prawdziwie  racyonalną, 
'  tanią  i  szybką  uprawę  roli.  Zwracam 

uwagę  PP.  nabywców,  aby  żądali  tylko 

ORYGINALNYCH  GRYFÓW 

Yentzkiego,  żadne  bowiem  kopie,  naśladownictwa  i  rzekome  ulep- 
szenia, spaczające   prostotę  narzędzia,   nie  wykazują  t(  j  n  edj- 
ścignicnej  precyzyi,  którą  zdobyły  Gryfy  Yentzkiego.  Mnóstwo 
pochlebnych  świadectw! 
Wyłączny  Reprezentant 

ALFRED  GRODZKI, 

JVar!^saira .  SS,  Hennłoystin. 


Maszyna  (lopi'ania„Całąpar«i"  Johna 

jedyne  PAROWE  maszyny  do  DOMOWEGO  UŻYTKU, 
dla  pralni,  łiotelów,  szpitalów,  klinik  i  t.  p. 

Jednocześnie  piorą,  gotują,  parują  i  dezynfekują  bieliznę 
parą  przy  105  stopniach  temperatury.  Nie  drą  I  nie  njsZCZą 
nawet  najdelikatniejszej  bielizny,  z  wszywkami,  firanek,  koronek 
i  t.  p.  Piorą  prędko,  dobrze,  czysto,  oszczędnie.  Nie  męczą  zu- 
pełnie obsługi.  Są  to  rzeozywiste  zalety,  których  żaden  inny 
system  nawet  w  części  nie  posiada.    Ilustrowane    prospekty  na  żądanie  bezpłatnie. 

Oddział  Fabr.  Akc.  T-wa  „J.  A.  JOHN",  Warszawa,  ul.  Marszełkowska  119. 


I 


Gdynie  kupić  ivy borowy  łoirar 

Wina,  Spirytualia,  Delikatesy,  Owoce,  Towary  kolonialne  oraz  Cygara  hawańskie? 

W  imporcie  win  K.  KOTARiiKIEGO  Berp  Nr  2.  Teitfiin  3512. 


I 


DLA  KASZLĄCYCH  I  OSŁABIONYCH 

EKSTRAKT  I  KARMELKI 

LELIWA 

w  Warszawie,  ulica  Zielna  Nr  21,  Telefon  Nr  59-54 
SPRZEDAŻ  W  SKŁADACH  APTECZNYCH  I  APTEKACH. 


^HLABORATORYUMSt.  GÓRSKI  EGO,  LESZNO  12,  Telefon  5234.HH 

Poleca:  „Venus",    puder    hygieniczny.    „Venus",  krem,  wydelikatniający  cerę. 
Agatol,   tymolowy   eliksir  i  proszek  z  silnym    aromatem,    najlepsze    do  zębów. 
Konserwator  włosów  podług  d-raLassara.  „Arago"  na  wyniszczenie  odcisków. 
Żądać  wszędzie.    Wysyłka  za  zaliczeniem  pocztowem. 


FDOCTEURHEBB^ 


GRAND  PRIX 
=19  00 


Słynna  ze  swych  wla&no^ci  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro 
ślinnym,  służącym  (fo  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


11  K  R9lc7\#n  b.  lekarz  klin.  un. 
Ul*  DĆlIO^yri   Szp  Ś  go  Łazarza, 

wener.,  skórne  i  moczopłciowe,  Szkolna  5 
(Marszałk.  140)  do  11  r.  i  4--7  w.  Panie  3-4. 


LEKARZ  DENTYSTA 

A.  ZAWADZKI 

Marszałkowska  1 08,  róg  Cł)mielnej,TeL  184.47. 


BRYLANTY. 


złoto,   srebro  i  kwity 
?  lombardowe  kupuje  i 
i  spizedaje  A.  DUSZKĘ,  zakład  jubilerski 
i  zegarmistrzowski,  MarszałkOWSka  102, 
płacę  najlepiej.  Egzystuje  od  roku  1887. 


PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YiCTORlA 

tv  t^^arszftuie,  Jasna  8, 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracyi  otwarty. 


-<  Ars»  w  Kr&kowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10 — 1  zranaiod2 — 5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 


CSKORYNAiS"i 

WARSZAWA -PRAGA 


FA^MYiCA  MASZYN 

I  KAMIENI  M«.YŃS;KICH 
BUDO  W  A    M«.  YN  6  W 
WSZELKIE  ARTYKUtY  MŁYŃSKIE, 

TU RBI NYJRANSMISJE  i.jt.p. 


Hemyk  Schwaiz,  w  Krakowie,  ulica  Gfodzlia  13,  Telefon  43 


Magazyn  Bławatny 
^^^^  i  Konfekcyi 


< 

u 

w 

o 


Płaszcze  wieczorowe,  bluzki  jedwabne,  halki. 

Pracownia  wykonywa  szybko,  tanio,  dokładnie  kostyumy,  suknie, 

bluzki,  halki,  okrycia. 


Nagrodzony  w  Paryżu 
i  Brukselli  złotymi  medala- 
mi, najwięcej  rozpowszech- 
niony,zupełnie  nieszkodliwy 


PUDER 
IRIS 


i 

Warszawa  m, 


HERMAN  i  GROSSMAN 

WARSZAWA  Mazowiecka  16,  St.  PETERSBURG,  MOSKWA 

Fortepiany,  Pianina,  Organy-Angelus,  Pianino-Angelus 

N|ręę  iręrD\/  ^^'''^y'  walizy,  kufry,  portmony,  galanterya,  przybo- 
IL  O  O  Ł  O  L  1%  I   ry  myśliwskie  i  sportowe,  siodła,  zaprzęgi,  duży 
wybór.    Fabryka  i  magazyn  Trębacka,  5,  K.  NIEMYSKI.   Na  żądanie  cenniki  gratis. 


oraz  znane  ze  swej  dobroci  Wodę  DZOWą,   MydłO  g-  .     ,         .  ...  .«« 

lanolinowe  poleca  par.  fabr.  Perfum  i  Kosmetyków  p    [ 'Lebethner  1  WOllT 

iRis^  H^LACHS  i  s-ka,  skład  fabryczny  j  Uportepiany,  ^iSmm  i 

Jfe  1,  oraz  Składy  Apteczne  i  Perfumerye.  ^  H  P 

I  Pianina,  Organy 

<^  ^»  <^         <^  i  Krakowskle-Przed.  17. 


Przejazd 


m 

I 


WILDER  I  S-ka.  Kupno,  sprzedaż  biblio- 
tek, dziel  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 
tV  Warszawie,  ul.  Hr.  Berga  S    rycin,  rękopisów  i  autografów.   Zamiana  i  ocena. 


ANTYKWARYAT  POLSKI 


SALOn  WOŁOWSKIEGO  Sa%™a  Sztuk  Pięknych 

tv  Warszawie,  ulica  \owy-Świał  Nr  22,  Telefonu  Nr  193.2S 


Wydawcy:  GEBETHNER  I  WOLFF 


Druk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa 


Redaktor  Dr  JÓZEF  WCLFF 


Redaktor  przyjmuje  we  czwartki  i  piątki,  od  godz.  1  do  2. — Rękopisów  pomnlejszycłi  ł  materyałów  ryiunkowycli  nadesł.  do  redakcyl,  nie  zwraca  slf. 


rlr  12  Ogólnego  zbioru  Nr  2,472  23  marca  1907  roku 

TPGODNIK  iBŁUSTąOWANP 


J^ie  zabijaj! 


KAIN 


ANTONI  KAMIEŃSKI 
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/1LTRUIZIV1  I  KREW. 


Wstrząsające  wypadki  ostatnich  lat  róż- 
nią się  niewątpliwie  w  szczegółach  od  analo- 
gicznych wydarzeń  czasów  ubiegłych,  ale  po- 
siadają jedną  cechę,  która  stanowi  jakby  nie- 
odłączny rys  wszystkich  wybuchów,  dążących 
do  odrodzenia  i  uszczęśliwienia  ludzkości. 

Mamy  tu  na  myśli,  jak  odgadnąć  nie- 
trudno, popęd  do  wylewu  krwi,  do  usuwania 
gwałtem  wszystkiego,  co  przeszkadza  wciele- 
niu się  ideałów,  uznanych  za  dobre,  jedyne 
i  zbawcze. 

Pomiędzy  charakterem  owych  ideałów 
a  sposobem  ich  urzeczywistnienia  zachodzi 
dziwna  sprzeczność.  Najbardziej  krańcowy, 
ale  uczciwy  i  sprawiedliwy  przeciwnik  celów 
rewolucyi  francuskiej  lub  też  socyalizmu  nie 
zaprzeczy,  że  wyrosły  one  na  gruncie  uczuć 
humanitarno-altruistycznych;  że  ludzie,  którzy 
dążyli  i  dążą  do  przekształcenia  stosunków 
społecznych,  pragną  istotnie  dobra  i  szczęścia 
bliźnich. 

Naturalnie,  mówimy  tu  o  ludziach  nie- 
wątpliwie szczerych  i  działających  z  dobrą 
wiarą  i  bez  interesu  osobistego.  Karyerowi- 
czów,  awanturników  i  inne  figury,  które  cze- 
piają się  każdej  partyi  i  wyzyskują  ruchy 
wszelkiego  rodzaju  dla  wypłynięcia  na  wierzch 
lub  dla  użycia  silnych  wrażeń,  pomijamy,  jako 
typy,  posiadające  odmienne  właściwości  psy- 
chologiczne. 

Idzie  nam  przedewszystkiem  o  postaci, 
które  można  nazwać  w  ścisłem  znaczeniu 
tego  wyrazu  apostołami  idei.  Ludzi  podob- 
nych nie  brakło  nigdy  i  nie  braknie  ich  także 
i  dzisiaj. 

Najbardziej  sceptycznie  usposobiony 
obserwator  może  ich  nazwać  narzycielami, 
utopistami,  fanatykami,  ale  nie  ośmieli  się 
podejrzywać  ich  uczciwości,  zapału  i  ofiar- 
ności. 

Otóż  rzecz  zastanawiająca,  że  zarówno 
dawniej,  jak  i  obecnie,  ludzie  ci,  nie  tylko 
czyści  pod  względem  etycznym,  ale  gotowi  do 
najdalej  sięgających  poświęceń  dla  dobra  ogól- 
nego, są,  pomimo  pozorów  jednolitości,  jakby 
rozdwojeni  wewnętrznie. 

Występując  szczerze 
w  imię  haseł  powszech- 
nego braterstwa,  szczę- 
ścia, pokoju,  harmonii, 
sprawiedliwości  i  t.  p., 
idą  do  tych  wzniosłych 
celów— stopami,  zbroczo- 
nemi  w  krwi. 

Człowiek,  który  rze- 
czywiście boleje  nad  nie- 
dolą współbraci,  który  na- 
wet zwykłego  mordercę 
lub  złodzieja  uważa  za 
nieszczęśliwą  ofiarę  anor- 
malnych stosunków  życio- 
wych i  doszukuje  w  jego 
sercu  pierwiastków  szla- 
chetnych; człowiek,  który 
chciałby  całą  ludzkość 
podnieść  na  szczytne  wy- 
żyny etyki:  taki  człowiek 


może  patrzeć  spokojnie  na  zapasy  setek  i  ty- 
sięcy ofiar,  należących  do  własnego  czy  prze- 
ciwnego obozu  i  mordujących  się  wzajemnie. 

Nie  występuję  w  tej  chwili  w  roli  oskar- 
życiela, gdyż,  po  pierwsze,  niepodobna  wy- 
dawać bezapelacyjnych  wyroków  w  wypad- 
kach, w  których  jednostki  pchane  są  do  dzia- 
łania jakąś  żywiołową  siłą,  a  powtóre,  dla- 
tego, że  to,  co  się  dzieje  dzisiaj,  działo  się 
i  dawniej.  Mamy  więc  przed  sobą  nie  objaw 
wyjątkowy,  lecz  objaw,  związany  ściśle  z  prze- 
biegiem pewnych  procesów  dziejowo-społecz- 
nych. 

Robespierre  był  człowiekiem  uczciwym, 
a  mimo  to  wysyłał  pod  nóż  gilotyny  wszyst- 
kich, co  nie  podzielali  wiary  w  jego  ideał 
uszczęśliwienia  świata.  Przyjaciel  i  pomocnik 
Robespierre 'a,  zacięty  i  krwawy  St.  Juste  pisze 
w  liście  do  jednego  z  towarzyszów,  że,  gdyby 
stracił  wiarę  w  to,  że  ludzkość  będzie  z  cza- 
sem dobra  i  szlachetna,  odebrałby  sobie 
życie. 

Faktów  podobnych  moźnaby  przytoczyć 
całe  szeregi. 

Ludzie,  przejęci  do  głębi  wiarą  w  dosko- 
nałość swoich  przekonań,  nie  cofają  się  przed 
niczem,  byle  doprowadzić  dzieło  do  końca. 
Terrorwydaje  im  się  rodzajem  operacyi  chirur- 
gicznej, operacyi  przykrej,  bolesnej,  ale  osta- 
tecznej, po  której  środki  podobnego  rodzaju 
staną  się  raz  na  zawsze  zbyteczne. 

* 

Czy  to  mniemanie  jest "  słuszne,  to 
kwestya,  nad  którą  możnaby  bardzo  długo 
dyskutować.  Uważamy  to  jednak  za  niepo- 
trzebne, gdyż  w  danej  chwili  idzie  nam  nie 
o  istotę  tej  lub  owej  doktryny,  lecz  o  psycho- 
logiczny stan  jednostek,  które,  propagując 
wszechmiłość,  nie  wahają  się  używać  dla 
urzeczywistnienia  swego  ideału  środków,  ja- 
kimi od  początku  świata  posługiwały  się 
nienawiść,  samolubstwo,  ambicya,  żądza  wła- 
dzy i  t.  p. 

Mahomet,  któremu  się  zdawało,  że  jest 
wybrańcem  i  prorokiem  Bożym,  głosił,  że  prze- 
lewanie krwi  giaurów  i  szerzenie  wiary  w  Al- 
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lalia  ogniem  i  mieczem  to  szczyt  cnoty;  ale 
Mahomet  był  konsekwentnym  i  jednolitym,  bo 
nie  przeczył  w  czynach  własnym  uczuciom 
i  myślom. 

Potężni  zdobywcy  i  reorganizatorowie 
świata,  jak  Aleksander  Macedoński,  Cezar,  Na- 
poleon, mieli  na  względzie  cele  osobiste  i  nie 
troszczyli  się  zbytecznie  o  to,  czy  podwładne 
im  ludy  będą  szczęśliwe,  czy  nie.  Pojmowali 
oni  etykę  po  swojemu,  jeżeli  kiedykolwiek 
myśleli  o  niej  na  seryo. 

Konsekwentny  jest  Tołstoj,  który,  opie- 
rając się  na  Ewangelii,  twierdzi,  że  nie  należy 
stawiać  oporu  złemu,  lecz  znosić  je  z  pokorą 
i  cierpliwością;  niekosekwentny  był  ów  du- 
chowny członek  Rady  Państwa,  który,  uznając 
również  powagę  Zakonu  Chryfiusowego,  do- 
wodził, że  kara  śmierci  jest  potrzebna. 

Niekonsekwenćya  zresztą  należy  do  zja- 
wisk tak  powszechnych,  że  dziwić  jej  się  nie 
można.  Większość  ludzi  prowadzi  niejako 
podwójną  buchalteryę  etyczną  i  hołduje  innym 
zasadom  moralnym  w  teoryi,  a  innym  w  prak- 
tyce; ale  też  i  wartość  duchowa  jednostek 
podobnego  typu  jest  bardzo  wątpliwa. 

Jeżeli  jednak  weźmiemy  człowieka  do 
głębi  uczciwego  i  szczerego,  który  musi  stoso- 
wać wbrew  wewnętrznemu  przekonaniu  ohyd- 
ną maksymę,  że  cel  uświęca  środki,  to  człowiek 
taki  jest  postacią  tragiczną,  gdyż,  prędzej  czy 
później,  odczuje  on,  że  zawikłał  się  w  fatalną 
sieć  sprzeczności  i  że,  dążąc  sam  i  wiodąc 
innych  na  wzniosłe  wyżyny  idea'u,  postępo- 
wał niezgodnie  z  głosem  własnej  o  sumienia 
i  serca. 

Patrzeć  obojętnie  na  szeregi  ofiar,  posy- 
łanych lub  wystawianych  przypadkowo  na 
rzeź,  i  znosić  spokojnie  widok  potoków  krwi 
może  tylko  bezmyślny  oprawca  albo  też  isto- 
ta, wzniesiona  „ponad  zło  i  dobro",  ale  czło- 
wiek, który  tęskni  do  dobra,  nie  może  go  prze- 
cież negować! 

Tu  właśnie  leży  tragizm  wszystkich  ru- 
chów, które  propagują  idee  altruistyczno-huma- 
nitarne  za  pomocą  gwałtów. 

To,  co  zostało  zdobyte  siłą,  musi  być 
utrzymywane  i  bronione 
siłą  i  może  być  przy 
zmienionych  warunkach 
obalone  siłą.  Wszelka 
zmiana  zewnętrzna  wtedy 
tylko  ma  szanse  trwałości, 
jeżeli  towarzyszy  jej  zmia- 
na wewnętrzna,  duchowa, 
czyli  zmiana  w  poglą- 
dach, uczuciach  i  potrze- 
bach, jeżeli  nie  całego, 
to  olbrzymJej  większości 
danego  społeczeństwa. 

Uświadamianie,  tló- 
maczenie,  wyjaśnianie, 
budzenie  uczuć  to  środki, 
działające  daleko  skutecz- 
niej, aniżeli  gwałt;  jak 
uczy  doświadczenie  bo- 
wiem, każda  represya,  sto- 
sowana z  dołu  czy  z  góry, 
HERMAN  PAUL        wywołujc  zawszc  odpo- 
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wiednią  reakcyę  w  łonie  społeczeństwa,  partye 
radylialne  więc — zwłaszcza  jeżeli  nie  posiadają 
dostatecznej  siły  do  odniesienia  poważnego 
zwycięstwa — pracują,  działając  gwałtem,  na 
l<rótlcą  metę  i  przygotowują  grunt  do  wzmoc- 
nienia żywiołów  zacłiowawczycti  w  najbliższej 
przyszłości. 

Prócz  tego  terror  to  rzecz  ślizka,  łatwo 
go  zacząć,  ale  trudno  utrzymać  w  granicacli, 
zakreślonych  z  góry.  Widzieliśmy,  jak  w  na- 
szych oczach  obok  terroru  politycznego  wyrósł 
terror  ekonomiczny,  a  nawet  międzypartyjny, 
który  Bóg  wie  do  czego  doprowadzić  może... 

Tolerancya,  swoboda  przekonań,  walka 
ideowa,  jako  antyteza  walki  fizycznej,  posza- 
nowanie cudzej  indywidualności  etc. — wszyst- 


kie te  piękne  hasła,  wypisane  na  sztandarze 
rnchu  wolnościowego,  zaczynają  niknąć  w  obło- 
kach dymu  wystrzałów  rewolwerowych  i  w  opa- 
rach krwi  bratniej... 

Odpowiedzą  mi  na  to,  że  polityka  to 
nie  „poezya  romantyczna".  Niestety,  wiem 
o  tem  aż  nadto  dobrze.  Czy  jednak  dążenie 
do  nowych  celów  nie  powinno  wytworzyć  no- 
wych dróg  i  metod  działania?  Czy,  „lejąc 
młode  wino  w  stare  miechy",  nie  psuje  go 
się  i  nie  niszczy? 

To  samo,  co  powiedzieliśmy  o  terrorze 
czerwonym,  rewolucyjnym,  da  się  mutatis  mu- 
tandis  zastosować  ido  terroru  białego,  oficyal- 
nego.  Metoda  krwawych  represyi  nie  tylko  że 
się  nie  da  usprawiedliwić  ze  stanowiska  etyki. 


ale  nie  przynosi  rezultatów  praktycznych,  gdyż 
nie  uspakaja,  lecz  podnieca  raczej  fanatyków 
rewolucyjnych.  Świadczą  o  tem  najlepiej 
fakty. 

Rozrzutność  w  szafowaniu  wyrokami 
śmierci  wytwarza  atmosferę,  w  której  ludzie 
przyzwyczajają  się  lekceważyć  nie  tylko  życie 
cudze,  ale  i  własne. 

Kiedyż  nareszcie  wyjdziemy  z  tego  błęd- 
nego koła?  Kiedyż  przykazanie  Nie  zabijaj 
przestanie  być  martwą  formułą,  czczoną  po- 
zornie przez  wszystkich,  ale  gwałconą  na  każ- 
dym kroku  w  imię  jakichś  wyjątkowych  i  nie 
dających  się  uzasadnić  etycznie  „racyi"  poli- 
tycznych? 

IGNACY  MATUSZEWSKI. 
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„Krwi!  krwi!  zabijać!'',  od  wieków  tysięcy, 
Jak  l)urza,  światem  idzie  ryk  zwierzęcy, 
Krwawa  cliuć  mordu,  pełzająca  nizko, 
W  sercu  człowieka  tajne  ma  siedlisko, 
W  gęstw  i,  w  podziemiu,  za  skat  dzikicli 

zrębem 

Czyha  drapieżnie  z  nożem,  pięścią, 

zębem! 

A  czasem  tłumy  obłędem  porywa 
I  czyni  krwawe  potopy  i  żniwa! 

Ona  to  ręłię  uzbraja  Kaina, 
Brata  na  brata,  ojca  pcłia  na  syna, 
W  orgii  szałeństwa,  w  bezpamiętnym 

gniewie 

W  człowielm  wiłczc  rozpala  zarzewie. 
Głód  oiirucieństwa,  cudzej  męki  żądzę 
I  za  przekłęte  prowadzi  wrzeciądze, 
Gdzie  łudzkość  cala,  jak  spieniona  żmija, 
W  dzikich  konwalsyach  kłębi  się  i  zwija!  \ 


Niekiedy  bestya  w  szatana  się  wcięła 
I  ubiczuje  światów  Zbawicieła, 
Koronę  cierni  kładzie  mu  na  głowę, 
Ob  teka  chytrze  w  szaty  purpurowe, 
Miłość,  co  łudzkim  odziała  się 

kształtem, 
Opłwa  pogardą  i  znieważa  gwałtem 
I  wściekłym  śmieciłem  podjudza  oprawce, 
Gdy  na  krzyż  ciągną  skrwawionego 

Zbawcę. 

I  umie  zbrodnię  zabarwić  pozorem, 
I  rzezie  bitew  nazywa  honorem, 
I  wieńce  łauru  tym  pod  stopy  ciska. 
Co  uczyniłi  z  świata  rumowiska, 
Szabłe  i  miecze,  muszkiety  i  dzidy. 
Pożary  grodów,  trupów  piramidy. 
Głód  nędznych  dzieci,  krwawe  w  połach 

kości  — 

Oto  pomniłii  czerwonej  łudzlwści! 


Ona  to  stwarza  giłotyny;  ona 
Rozciąga  czarne  szubienic  ramiona, 
W  świata  najkrwawsze,  najciemniejsze 

noce 

Z  tysięcy  trupów  sute  ma  owo  cc. 

W  rozterce  wiecznej  z  jasności  Aniołem 

Na  stosach  pałi  ałbo  łamie  kołem 

I  ma  za  sobą  krwawą  aureołę: 

Stos,  na  nim  Husa  łub  Savonarołę! 

Ałe  z  tą  orgią  przez  wieki  się  ściera 
Prawda,  co  nigdy!  nigdy  nie  umiera! 
Po  stokroć  razy  wepcłinięta  w  mogiłę, 
Znowu  straconą  odzyskuje  siłę, 
W  krwi  brodząc  łudzkiej,  zrywa  się  do 

słońca, 

Kędy  ją  ciągnie  tęsknota  paląca, 

I,  mimo  liatów  i  zbrodni  oręży. 

Trwać  będzie,  naprzód  łeciec—i  zwycięży! 
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Gwałt  niech  się  gwałtem  odciska. 

A.  Mickicu-ici.  „Oda  do  młodości". 

Jedną  z  najwznioślejszych  niewątpliwie 
stron  naszej  poezyi  romantycznej  jest  jej  czy- 
stość moralna.  Ta  wielka  pieśń  niewoli  i  roz- 
paczy, wyjączona  na  gęślach  strzaskanych,  ta 
pieśń,  choć  nieraz  unosiła  się  w  niebo  „z  dy- 
mem pożarów,  z  kurzem  krwi  bratniej,"  nie 
zstąpiła  nigdy  z  podniebnych  szlaków  szczyt- 
nych haseł  i  szlachetnych  uczuć. 

A  jednak — pokus  było  tak  wiele...  A  je- 
dnak na  tyle  rozterek  wystawione  były  dusze 
tych,  co  „urodzeni  w  niewoli,  okuci  w  powi- 
ciu", tak  mało  przez  życie  całe  jasnych  chwil 
zaznali... 

Plastyczny  obraz  tych  rozterek  daje  nam 
Mickiewicz  w  III  części  „Dziadów".  Oto  już 
od  prologu  u  prawego  i  lewego  boku  Konrada 
ważą  się  duchy  jasne  i  ciemne,  czyhając  na  każ- 
de, najlżejsze  poruszenie  jego  woli;  pierwsze 
—to  symbol  najszczytniejszych  dążeń  du- 
szy ludzkiej,  a  przedewszystkiem  miłości  ojczy- 
zny, drugie — to  wcielenie  pierwotnych,  dzi- 
kich, zwierzęcych  instynktów,  rodzących  się 
na  dnie  duszy  niewolnika,  nienawiści  wrogów. 

To  wielkie  certamen  duchów,  walka  mi- 
łości i  nienawiści,  to  bolesne  zmaganie  się, 
jedno  z  najtragiczniejszych,  jakie  zna  poezya 
wszechświata,  krwawą  pręgą  znaczy  całą  na- 
szą poezyę  romantyczną. 

Jakże  kochać,  nie  nienawidząc  zarazem? 
jestże  człowiek,  który  potrafiłby  powstrzymać  się 
w  pół  drogi,  kiedy  wszystka  moc  uczuć,  na- 
miętności i  żądz  serdecznych,  kiedy  wszystkie 
męki  zniesione  i  przewidziane  unoszą  naprzód 
z  niepowstrzymaną  potęgą? 

Pierwszy,  żywiołowy  odruch  serca  to: 
„gwałt  niech  się  gwałtem  odciska!"  Rana  za 
ranę,  męka  za  mękę,  śmierć  za  śmierć!... 

I  stąd  płyną  dzikie,  chrapliwe,  gardłowe 
tony  bluźnierczych  piosenek  w  scenie  więzien- 
nej III  części  „Dziadów",  ta  z  nich  zwłasz- 
cza, tchnąca  nienawiścią,  namiętna  pieśń  „po- 
gańska" i  „szatańska",  której  każda  zwrotka 
kończy  się  okrzykiem: 

Tak!  zemsta,  zemsta,  zemsta  na  wroga, 
Z  Bogiem  —  i  choćby  mimo  Boga! 

Bo  „zemsta  jest  rozkoszą  bogów", 
a  „cel  uświęca  środki".  I,  jeżeli  Konrad  Wal- 
lenrod, prototyp  spiskowca  i  mordercy  poli- 
tycznego w  naszej  poezyi  rewolucyjno-roman- 
tycznej,  przyszedł  do  straszliy^ego  wniosku,  że 
pokonać  wrogów  zdoła  tylko  nienawiścią, 
podstępem,  obłudą,  kierował  się  wyrocznemi 
słowy  swego  wychowawcy  i  budziciela,  Halba- 
na:  „Tyś  niewolnik,  jedyna  broń  niewolników 
jest  zdrada!" 

I  nie  tylko  mściwość  i  nienawiść  prowa- 
dzą jego  morderczą  rękę,  wzniesioną  groźnie 
nad  żywem  ciałem  Zakonu;  powoduje  nią 
przedewszystkiem  gorące  umiłowanie  ojczyzny 
litewskiej,  poczucie  bezsilności  w  walce  „na 
polu  otwarłem",  świadomość  wreszcie,  że  nie 
pozostało  żadnej  innej  drogi. 

Ale  wnet  przychodzi  opamiętanie.  I  wnet 
z  pomiędzy  gruzów  i  trupów  rozlega  się  ci- 
chy, ale  dziwnie  przejmujący  głos:  „Miłuj- 
cie nieprzyjacioły  wasze!..." 


Mickiewicz,  który  na  czele  „Wallenroda " 
położył  napis  z  „Księcia"  Machiawella:  biso- 
gna  essere  voIpe  e  Icone — trzeba  być  (to  jest 
w  walce)  lisem  i  lwem,  przychodzi  do  wnio- 
sku, że  „uwaga...  o  chrześcijaństwie  Konrada, 
żywem,  a  potem  zaniedbanem,  jest  arcy-głę- 
boka"  (List  do  Odyńca  z  Petersburga  z  dnia 
28  kwietnia  1828  roku). 

Czyny  Konrada,  m.imo  iż  płyną  z  naj- 
szlachetniejszego źródła,  dalekie  są  od  idei 
chrześcijańskich.  On  ma  tego  pełną  świado- 
mość, i  to  jest  tragizmem  duszy  jego  naj- 
większym. Konrad  bowiem  złożył  na  ołtarzu 
miłości  ojczyzny  nie  tylko  szczęście  życia  ca- 
łego, ale  nawet  skarb  największy  człowieka: 
spokój  sumienia.  On  męką  serdeczną  zbawia 
swój  naród.  Dusza  jego  szlachetna  wzdryga 
się  przed  skrytobójstwem,  a  przeznaczeniem 
jego,  dobrowolnie  podjętem,  jest:  „zdradzać, 
mordować  i  potem  ginąć  śmiercią  haniebną"; 
pragnąłby  Ablem  być  dla  swego  ludu,  a  przyj- 
dzie mu  skonać  „skonaniem  Kaima";  serce 
jego  miękkie  jest  i  tkliwe,  on,  starzec,  osiwia- 
ły w  bojach,  płacze  u  stóp  pustelniczej  wie- 
ży, lecz...  „niechaj  drżą  nieprzyjaciele,  bo 
Konrad  płakał,  ażeby  mordować. "  A  najzna- 
mienniejsze  pod  tym  względem  jest  wyznanie 
Konrada,  uczynione  Aldonie  nazajutrz  po  po- 
wrocie ze  zgubnej  dla  Zakonu  wyprawy  pod 
Wilno: 

Ja  więcej  nie  chcę,  wszak  jestem  człowiekiem! 
Spędziłem  młodość  w  bezecnej  obłudzie, 
W  krwawy  cli  rozbój acii... 
Już  dosyć  zemsty,  i  Niemcy  są  ludzie. 

Szlachetny  humanitaryzm  wziął  górę  nad 
żywiołową  żądzą  „odciskania  gwałtu  gwałtem". 
W  późniejszej  zaś  poezyi  Mickiewicza  nie- 
masz  już  „bezecnej  obłudy"  ni  „krwawych 
rozbojów":  Jacek  Soplica  walczy  za  ojczyznę 
nie  mieczem,  lecz  duszą  ofiarną,  cichymi  czy- 
nami księdza  Robaka,  który  na  śmiertelnem 
łożu  surowo  karci  Klucznika,  zabójcę  majora 
Płuta,  mówiąc:  „Wielki  grzech  bezbronnego 
zabić  niewolnika!"  Jak  zaś  ideały mcsyanizmu 
polskiego  dalekie  były  od  mściwości  i  niena- 
wiści, o  tem  mówić  nawet  nie  trzeba. 

Nie  tak  prostolinijna  i  niezłożona  była 
dusza  Słowackiego.  Rzućmy  okiem  na  ten 
długi  szereg  krwawych  widm,  obciążonych 
tylu  potwornemi  nieraz  zbrodniami,  od  Araba 
do  Króla-Ducha,  tych,  co  nożem  i  trucizną 
mordują  ojców,  matki,  siostry,  synów,  mężów 
i  żony,  piętrzą  stosy  trupów,  rzeki  krwi  wyle- 
wają; wspomnijmy  te  sytuacye,  nieprześcigle 
w  swej  grozie,  jak  np.  śmierć  całego  narodu 
w  „Lilii  Wenedzie",  jak krwawo-ponure  wizye 
mąk  piekielnych  w  „Poemie  Piasta  Dantysz- 
ka".  Płomienna,  a  wrażliwa  wyobraźnia  poe- 
ty przerzucała  się  z  jednej  ostateczności  w  dru- 
gą, nie  umiała  zatrzymać  się  w  pośrodku  dro- 
gi. On  wymarzył  sobie  to  straszliwe  jutro 
ludów,  jakby  eschatolog  średniowieczny  w  mi- 
stycznem  zachwyceniu:  „ Oto  zmartwychwstają 
narody!  oto  z  trupów  są  braki  miast!  oto  lud 
przeważał  Nad  krwawemi  rzekami  i  na  krużgan- 
kach pałacowych  stoją  bladzi  królowie,  trzy- 
mając szaty  na  piersiach  szkarłatne,  aby  za- 
kryć pierś  przed  kulą  świszczącą  i  przed  wi- 


chrem zemsty  ludzkiej".  Dzień  jutrzejszy  to 
dzień  pomsty,  sprawiedliwości  okrutnej  i  nieu- 
błaganej, a  co  on  przyniesie? 

Może  ludów  zatracenie. 

Może  nam  przyniesie  w  dłoni 

Komet  wichry  i  płomienie, 

W  których  drży  król,  matka  roni, 

Działa,  wozy,  hufce,  konie 

Ogień  pali,  ziemia  chłonie, 

A  nikt  z  mogił  nie  korzysta... 

Takie  ma  apokaliptyczne  widzenie  Sło- 
wacki doby  przyjścia  owego  „  ducha-rewolu- 
cyonisty "... 

Słaby,  mówisz,  rzeź  wybiera, 
A  czy  wiesz,  co  on  wybierze? 

Zapewne,  duch  ten  nie  będzie  przebierał 
w  środkach.  I  zaprawdę,  pozornie  zdawa- 
łoby się,  że  nad  twórcę  „Grobu  Agame- 
mnona"  niemasz  w  poezyi  naszej  żarliwszego 
rzecznika  środków  gwałtownych  w  polityce. 
Niewątpliwie,  wyrazy,  wypowiedziane  w  ich 
obronie  w  „Kordyanie",  należą  do  najpotęż- 
niejszych. Ów  Kordyan,  bezpośredni  spad- 
kobierca ideałów  i  dążeń  Wallenroda,  jak  on, 
zda  się  wcieleniem  krwawej  nienawiści.  Wszak 
piosenka  jego  o  winie,  w  krew  przemienio- 
nem,  tak  podobna  do  słów  Konrada  o  krwi, 
którą  pieśń  Wajdeloty  „miesza  w  puhary  we- 
sela"... Zda  się,  że  ten,  który  woła  w  unie- 
sieniu: 

Idźmy  tam...  i  wypalmy  ogniami  na  murze 
Wyrok  zemsty,  zniszczenia,  wyrok  Baltazara... 
a  potem  dodaje:    „Za  to  śmierć!  bo  wiedzia- 
łeś, kradnąc,  żeś  wart  śmierci!" — że  ten  Kor- 
dyan nie  będzie  się  wahał,   jak  Konrad,  gdy 
przyjdzie  do  spełnienia  czynu... 
A  jednak... 

A  jednak — nie  spełni,  choć  wie,  że 
z  chwilą,  gdy  spełni,  „słychać  będzie  płacz 
ogromny  zmartwychwstania. "  I  nie  tylko  dla- 
tego, że,  jak  skarżył  się  w  przedmowie  do 
„Lilii  Wenedy",  „ile  razy  dotknie  się  z  rze- 
czy wistemi  rzeczami,  opadają  mu  skrzydła", 
ale  dlatego  raczej,  że  natura  etyczna  Kordya- 
na-Słowackiego  cofnąć  się  musiała  przed 
zabójstwem  bezbronnego  człowieka. 

Lady  Makbet,  która,  idąc  do  pokoju 
króla  Duncana,  mówi:  „Śpiący  i  umarli  są  jak 
obrazy".  Orlika  w  krwawej  koszuli  w  „Zamku 
Kaniowskim"  Goszczyńskiego  nie  znają  po- 
dobnych wahań. 

Do  jakiejż  syntezy  w  teoryi  zbrodni  do- 
chodzi Słowacki?  Na  to  odpowiada  wielki 
poemat  mistyczny,  najlepszy  wyraz  jego  za- 
patrywań filozoficznych,  „Król-Duch". 

Jako  Popiel,  ów  „król  duch"  jest  nie- 
wątpliwie najkrwawszą  marą  w  poezyi  Juliu- 
sza: popełnia  niezliczony  szereg  potwornych 
zbrodni,  zadaje  męki  wymyślne,  zalewa  po- 
tokami krwi  ziemię  lechicką,  by  w  ogniu  tych 
prób  zahartować  ducha  narodu,  dać  mu  po- 
tęgę i  niezłomność.  Dla  dobra  więc  narodu 
obarcza  sumienie  najczarniejszymi  grzechami; 
a  choć  wie,  że  przez  niego  „ta  ojczyzna 
wzrosła",  jednak  musi  być  „za  krew  wylaną 
przeklęty"  i  klątwę  tę  dobrowolnie  bierze  na 
siebie,  aż  dopełniła  się  miara  czasów  i  kary, 
aż  danem  mu  było    „winy  mazać  krwawe, 
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ofiarowawszy  Bogu  Miecz  i  Sławę",  to  jest 
w  ciele  Mieczysława  I  zadośćuczynić  l^rzyw- 
dom,  zadanym  narodowi  Lecliitów,  przez  do- 
pełnienie ctirztu.  Poszulciwana  więc  przez  nas 
synteza  przedstawia  się  w  następujący  spo- 
sób: jal<  Wallenrod  dla  ocalenia  ojczyzny 
bierze  świadomie  na  swą  duszę  brzemię  zgry- 
zot sumienia,  tak  Popiel  podnosi  swój  naród 
przez  własne  „winy  krwawe",  dobrowolnie 
podjęte;  dla  obu  poetów  przelew  krwi  jest 
straszną  koniecznością,  z  punktu  widzenia 
etycznego  nie  dającą  się  jednak  usprawiedli- 
wić. Od  „Araba",  mordującego  bez  celu 
i  bez  przyczyny,  przebiegliśmy  drogę  ol- 
brzymią. 

Trzeci  wielki  spiskowiec  naszej  roman- 
tyki, Irydyon,  przedstawia  podobny  obraz 
szamotania  się  ducha  dobra  i  zła,  krwawo- 
mściwego  patryotyzmu  z  humanitaryzmem 
chrześcijańskim.  Dzieje  powstania  poematu 
o  „synu  Amfilocha  Greka",  najdokładniej 
skreślone  przez  prof.  J.  Kallenbacha  w  „Mło- 
dości Zygmunta  Krasińskiego,"  wskazują,  jak 
długo  ważył  się  w  duszy  poety  pomysł  po- 
między miłością  a  nienawiścią,  przebaczeniem 
a  potępieniem.  Straszny  spadek  dostał  w  spuści- 
inie  po  ojcu  Irydyon:  „Pamiętajcie  nienawidzieć 
Romy!"  I,  jak  Wallenrod,  Irydyon  wszystko 
poświęca — nienawiści,  nawet  cześć  siostry  je- 


dynej. A  choć  świeci  mu  w  duszy  gwiazda 
promienniejszego  świtu  dla  Grecyi,  smutny 
jest  i  ponury,  jak  noc.  „Zostaw  mnie  sam  na 
sam  z  piekłem  serca  mego,"  woła  do  Masi- 
nissy;  a  w  innej  scenie  pyta  swego  powier- 
nika: „Co  ty  mi  zwiastujesz,  nieugięty?", 
a  otrzymawszy  odpowiedź:  „Walkę!...  Wszę- 
dzie, kędy  twój  duch  zdoła  czuć  i  myśleć!", 
zapytuje  znowu  ze  smutkiem:  „Bez  końca, 
bez  końca  więc?"  Czyny  Irydyona-powstańca, 
choć  zbawcze  dla  Grecyi,  są  czynami  poga- 
nina, i  dlatego  w  obozie  jego  niema  chrze- 
ścijan, którzy,  konając  w  mękach,  modlili  się 
za  nieprzyjaciół.  Jakże  szatańsko-szyderczą 
jest  modlitwa  Masinissy,  którą  kusi  Irydyona: 
„Ojcze,  któryś  jest  w  niebiesiech,  daj  długich 
dni  Romie!  przebacz  tym,  którzy  mnie  zdra- 
dzili!... Zbaw  tych,  którzy  po  wszystkie  czasy 
nękali  rodzinną  ziemię  moją!" 

Irydyon  nie  oparł  się  pokusie,  ale  nie 
uległ  wiekuistemu  potępieniu,  bo,  chociaż  sięgał 
już  po  jego  duszę  szatan,  wołając:  „On  moim, 
on  żył  w  zemście,  on  nienawidził  Romy", 
anioł  zastąpił  go  przed  Panem,  mówiąc: 
„O  Panie!  on  jest  moim,  bo  on  kochał  Grecyęl" 

Twórczość  Krasińskiego,  która  otwiera 
się  słowami  Anioła-Stróża:  „Pokój  ludziom 
dobrej  woli,''  a  zamyka,  jak  złotą  klamrą, 
„Psalmem    dobrej    woli,"    w  samej  swojej 


iściźnie  daleka  jest  od  propagowania  środ- 
ków gwałtownych,  czego  najlepszym  dowo- 
dem „Psalmy  przyszłości,"  zwłaszcza  „Miło- 
ści" i  „Żalu",  których  ideały  społeczne  zbyt 
są  znane,  by  się  nad  nimi  rozwodzić. 

Gdy  z  kolebki  duch  się  budzi. 
Niemowlęctwem  wolnych  ludzi 
Gilotyna  i  grabieże... 
Nie  jest  czynem  rzeź  dziecinna! 
Nie  jest  czynem  wyniszczenie!... 
Każde  krwawe  w  dziejach  imię. 
Ach,  nosiła  mierna  dusza... 
Słaby  tylko  rzeź  wybiera!... 
Braćmi  nie  są  mi  mordercę, 
Szablę  kocham — wstyd  mi  noża!... 

oto  są  najważniejsze  ich  powiedzenia. 

Zbierając  w  jedno  ognisko  rozrzucone 
powyżej  myśli,  dochodzimy  do  wniosku,  że 
nasza  wielka  poezya  romantyczna  środki  nie- 
moralne w  polityce  uważa  za  smutną  koniecz- 
ność, uzasadnioną  logicznie  i  uczuciowo,  ale 
zarazem  za  straszliwą  klątwę,  jak  każdy  czyn 
nieetyczny,  który  całym  ciężarem  spada  na 
tego,  kto  go  się  dopuszcza.  Destrukcya  jest 
nieraz  rzeczą  nieuniknioną,  ale  później  winna 
nastąpić  konstrukcya,  jak  zaś  się  ona  przed- 
stawia w  wyobraźniach  naszych  romantyków, 
nie  miejsce  tu  o  tem  mówić. 

HENRYK  GALLE. 


WŁADYSŁAW  ST.  REYMONT: 


—  Ludzie,  zmiłujcie  się!  Ratunku!  Lo- 
boga! — ryczały  Gajdy,  szarpiąc  się  rozpaczli- 
wie, ale  nikt  im  nie  odpowiadał,  cała  groma- 
da szła  w  głębokiem  milczeniu.  W  cichości 
tej  weszli  na  cmentarz  i  rzucili  powiązanych 
przed  próg  kościelny. 

—  Cośmy  winni?  Za  co?  Ratunku!  — 
znowu  zakrzyczeli,  usiłując  powstać,  ale  czy- 
jeś nogi  spadły  na  nich,  że  się  zwalili,  kiej 
kłody,  przeklinając  i  grożąc  zemstą  straszną 
wsi  całej. 


S  D 


NOWELA. 


Zaś  Jędrzej  stanął  na  progu  kościoła, 
wsparł  się  grzbietem  o  drzwi,  zdjął  czapę  i  za- 
wołał wielkim  głosem: 

—  Braty  rodzone,  Polaki! 

Umilkły  babie  wrzaski,  naród  się  zwarł 
kołem,  a  przychylając  głowy,  gdyż  śnieg  bił 
gęsty  i  mokry,  słuchał  uważnie. 

—  To  wam  powiem,  bracia:  jako  na 
wiosnę  gospodarz  wychodzi  z  broną  ostrą  na 
podorówkę  jesienną,  bych  ją  z  chwastów  oczy- 
ścić przodzi,  nim  dorodne  ziarno  rzuci  na  plon, 
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tako  i  na  świecie  pora  teraz  nastaje,  by  złe 
wypleniać...  Już  się  do  tego  przykładają  po 
drugich  gminach  i  parafiach:  już  wypędzili  pi- 
sarza w  Olszy,  zabili  złodziejów  we  Woli,  a  wy- 
gnali z  Grabicy.  I  sami  se  to  robią,  sami, 
bo  już  takie  złe  urządzenie  jest  na  świecie,  że 
ty,  chłopie,  pracuj,  gnaty  wyciągaj,  podatki  płać, 
rekruta  dawaj,  a  jak  ci  się  krzywda  dzieje,  to  ci 
jeno  ten  Bóg  ostaje  albo  to  próżne  skamłanie. 

—  Oj  prawda!  prawda!  —  przytwierdzili 
wzdychając. 
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.1  RZUCILI  ICH  PRZED  PRÓG  KOŚCIELNY..." 


STANISŁAW  MASŁOWSKI 


—  To  wam  mówię,  jako  już  przyszedł 
czas,  co  naród  niema  się  oglądać  na  nikogo, 
jeno  sam  na  siebie!  Sam  se  radzić  musi,  sam 
się  bronić  przed  krzywdą  i  sam  se  brać  spra- 
wiedliwość! Czekalim  długie  lata  i  cierpielim 
od  wszelkiego  złego,  a  nikto  nas  nie  porato- 
wał i  nie  wspomógł!  Jakże,  sądy  nie  la  spra- 
wiedliwych, urzędy  nie  la  chłopów,  opieka  nie 
la  pokrzywdzonych!  To  każden  wie,  któren 
rozum  ma.  Kieć  już  rady  jenszej  niema,  je- 
no robić  tak,  jako  drugie  wsie  robią. 

—  Zabić  ścierwy!  Zakatrupić!  Koniami 
rozedrzeć! — jęli  zaraz  wykrzykiwać  zapamię- 
tale, rzucając  się  z  kijami  na  Gajdów. 

—  Cichocie!  Stójcież,  psiekrwie!  —  ryk- 
nął Jędrzej,  osłaniając  ich  sobą. — Poczekajcie! 
Wiadomo,  że  zbóje  to,  złodzieje  i  zdrajcę, 
których  trzeba  pokarać,  ale  przódzi  któren  co 
ma  do  nich,  niechaj  oblicznie  wystąpi,  a  po- 
wie im  do  oczów.  Sąd  tu  bowiem  robimy, 
a  nie  zbójectwo.  Nie  na  pomstę  ich  wzielim, 
jeno  na  karę  sprawiedliwą. 

Skłębił  się  naród,  bo  jakoś  nieraźnobyło 
każdemu  wysuwać  się  na  pierwszego,  gwar 
huknął,  wszyscy  naraz  mówić  zaczęli,  wypo- 
minać swoje  krzywdy,  a  cisnąc  się  groźnie  do 
powiązanych;  dopiero  młynarz  wystąpił  na- 
przód, rękę  podniósł  i  rzekł  uroczyście: 

—  Świadczę  przed  Bogiem  i  ludźmi,  ja- 
ko ukradli  mi  konie  i  czterysta  rubli.  Złapa- 
łem ich...    Nożem  zmusili  mnie  przysięgać, 


że  ich  nie  wydam!  Pomstą  zagrozili.  Zbóje 
to  są  najgorsze! 

—  A  ja  świadczę,  co  Gajdy  ukradli  mi 
krowę  —  drugi  rzekł. 

—  A  mnie  wzięli  maciorę. 

■ —  A  mnie  kobyłę  ze  źrebięciem  — 
świadczyli  podobnie. 

Naród  słuchał  w  groźnej  cichości. 

Śnieg  znagła  ustał,  natomiast  wiater  roz- 
bijał się  o  kościół  i  targał  drzewami,  jaźe  się 
przyginały  z  jękiem,  po  niebie  leciały  wielkie, 
bure  chmury,  zaś  głosy  oskarżeń,  mocne 
a  ciężkie,  padały  nieustannie,  że  już  chwilami 
zrywał  się  z  tłumu  pomruk  złowieszczy  i  trzask 
kijów,  lub  Gajdy  krzyczały: 

—  Nieprawda.  Przez  złość  świadczy! 
To  wzieni  złodzieje  z  Woli!  Nie  wierzcie! 

Ale  stawali  coraz  nowi,  a  coraz  cięższe 
rzeczy  powiadali. 

A  na  ostatku  wypomnieli  im  Żydów  po- 
zabijanych, wypomnieli  te  panny  wydane 
i  księdza  zdradzonego  i  podpalenia  jakieś 
i  pijatyki  ze  strażnikami  i  niechodzenie  do 
kościoła,  jakie  kto  wiedział  grzechy,  zbierał 
skwapnie,  a  walił  z  wściekłością  na  ich 
głowy  skowyczące,  że  już  straszny  wrzask  się 
uczynił,  gdyż  jeden  przez  drugiego  krzyczeli, 
a  każden  pomstował  i  klął,  każden  się  srożył 
i  każden  darł  się  dobicia,  jaże  Jędrzej,  nie  mo- 
gąc ich  powstrzymać,  wrzasnął  rozgniewany: 


—  A  zawrzyjcież  pyski,  bym  swoje  po- 
wiedział. 

Jakoż  przycichło  ździebko,  baby  jeno  po 
swojemu  jazgotały  swarliwie. 

—  Czy  się  przyznajecie?  —  zapytał,  po- 
chylając się  nad  niemi. 

—  Nie!  Myśma  nie  winowaci!  Nie- 
prawdę mówią,  przez  złość!  Przysięgniemy!  — 
zakrzyczeli  rozpaczliwie. 

—  Przyznajcie  się,  to  mniejsza  kara  was 
spotka  —  namawiał  łagodnie. 

—  Zabić  psubratów!  Kijami  zatłuc!  Zbó- 
je są,  złodzieje,  zdrajcę!  Śmierć  hyclom!  —  za- 
wrzeszczeli naraz  wszyscy,  podnosząc  drągi 
i  pięście,  że  Gajdy  zawyły  ze  strachu,  jęli  się 
rzucać  i,  chwytając  zębami  za  buty,  to  całując 
nogi,  skamleli  oszalonymi  głosami  o  zmiło- 
wanie. 

Osłaniał  ich  jeszcze  młynarz,  Jędrzej 
i  paru  spokojniejszych,  usiłując  powstrzymać 
rozjuszonych,  którzy  parli  się,  kiej  burza, 
krzycząc  a  kołami  wymachując,  zaś  baby  naj- 
zajadlej  doskakiwały  z  pazurami. 

Robiło  się  już  strasznie,  zakotłowało  się 
pod  kościołem,  rozwścieklony  krzyk  miotał  się 
i  huczał  ponuro,  jak  ten  dzwon,  bijący  nie- 
ustannie. 

—  Księdza  trzeba  przed  śmiercią!  Księ- 
dza!— zakrzyczał  naraz  młynarz. 

Wstrzymali  się.  Ktoś  poleciał  po  pro- 
boszcza. 
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—  Albo  i  do  jutra  poczekajmy  z  poka- 
raniem—  proponował  młynarz. 

Zakrzyczeli,  trzaskając  drągami: 

—  Skończyć  z  niemi!  Nie  potrzeba  zbó- 
jom księdza!  Niecli  zdychają,  jak  psy.  Nie 
czekać!  a  to  uciekną  jeszcze  i  kozuniów  spro- 
wadzą! Zakatrupić! 

Ale  Gajdy,  poczuwszy,  skąd  może  przyjść 
ratunek,  jęli  błagać  rozpaczliwie: 

—  Miłosierdzia,  ludzie!  Spowiadać  się 
cłicemy!  Księdza  dajcie...  Księdza!... 

Na  ich  nieszczęście  księdza  nie  było 
w  domu,  wyjechał  jeszcze  na  odwieczerzu. 

—  To  niech  się  spowiadają  przed  całym 
narodem!  —  ktosik  rzucił. 

—  Dobra!  Tak!  Niech  się  wyznają.  Niech 
prawdę  powiedzą  — przytwierdzali. 

Któryś  rozciął  im  postronki  na  rękach 
i  podniósł  na  kolana  przed  progiem. 

—  Otworzyć  kościół!  Spowiadać  się  bę- 
dą! Otworzyć!  — rwały  się  głosy  gęste,  ale 
Jędrzej  zawołał: 

—  Nie  potrzeba!  Grzech  wprowadzać  do 
domu  Bożego  takich  zbójów,  dosyć  la  nich, 
iż  pozwalamy  im  na  poświęcanem  miejscu. 
Cicho  tam!  —  krzyknął  na  babie  mamroty 
i,  przechylając  się  ku  Gajdom,  rzekł: 

—  To  się  wyznajcie,  a  jeno  szczerą 
prawdę!  Naród  mocen  darować  wam  prze- 
winy!—  i  przyklęknął  pobok,  a  za  nim  zrobili 
toż  samo  wszyscy  z  westchnieniami  a  żegna- 
niem. 

Gajdy  zabełkotały  coś  niewyraźnie,  roz- 
glądając się  na  strony. 

—  Wyraźnie  mówta!  Głośno!  Pana  Bo- 
ga chcą  oszukiwać!  —  zawrzeli  na  nkh. 

Stary  Gajda,  jakby  mu  dusza  stajała  ze 
strachu,  zaczął  się  trząść,  buchnął  płaczem 
i  wśród  ciężkich  łkań  wyznawał  swoje  grze- 
chy. 

Grobowe  milczenie  się  rozsiało,  nawet 
dech  powstrzymywali,  nawet  kaszle  ustały,  że 
jeno  ten  głos  płaczliwy  brzmiał  w  ciemności, 
rozpływając  się,  kiejby  strugą  krwi,  a  górą  hu- 
czał dzwon  i  szumiały  rczkolebane  drzewa. 

Zgroza  padła  na  dusze,  włosy  powsta- 
wały, ludzie  bili  się  w  piersi  z  przerażenia, 
kajś  niekajś  jęk  się  rwał  żałosny,  jakiś  strach 
okropny  przejmował  serca  lodowatym  ziąbem, 
bo  Gajda,  choć  spędzając  cięgiem  winy  na 
syna  i  strażnika,  przyznawał  się  nie  tylko  do 
tego,  co  mu  wypomnieli,  ale  i  do  wielu  jeszcze 
gorszych  rzeczy... 

A  gdy  skończył,  padł  rozkrzyżowany 
i,  bijąc  łbem  o  próg,  tak  jęczał  o  zmiłowanie, 
jaże  wiele  zawtórowało  mu  płaczem,  ale  chło- 
pi zawrzeszczeli: 

—  Kacper  niech  teraz  wyznaje!  Kacper! 
Prędzej,  zbóju!  A  nuże!  —  i  jęli  go  macać  ki- 
jami po  bokach  a  kopać,  że  uniósł  się  roz- 
wścieklony: 

—  Samiśta  zbóje!  Niewinowatych  mor- 
dować chceta!  Samiśta  złodzieje  i  zdrajcę... 
Wszarze!  Ścierwy!  Paroby!  —  klął  i  wygrażał 
strasznie,  aż  go  stary  zabłagał: 

—  Ukorz  się,  synu!  Wyznaj  się,  to  mo- 
że ci  darują!    Ukorz  się!... 

—  Nie  chcę!  Łaski  u  zbójów  prosił 
nie  będę!  Psy  wściekłe!  Paroby!  Nie  potrza 
mi  spowiedzi!  Niech  mie  zabiją!  Niech  się 
ważą,  psubraty!  Wojsko  tu  jutro  odpłaci  im 
za  mnie!  Niech  mnie  jeno  tkną!  — ryczał,  jak 


zwierz,  i  naraz  porwał  się  na  nogi,  rypnął 
pięściami  najbliższych  i  rzucił  się  oszalały  na 
wszystkich,  stary  rymnął  tuż  za  nim,  przedzie- 
rając się  milczkiem,  jak  wilk. 

Podniósł  się  straszny  wrzask,  ale  zmogli 
ich  w  mig  i  rzucili,  kiej  kupę  łachmanów,  na 
dawne  miejsce,  a  Jędrzej  zakrzyczał  gniewnie: 

—  Uciekać  chciały!  Pomstą  grożą!  Zbóje 
są  i  złodzieje  najgorsze!  Pokarzcie  ich,  ludzie! 
Zatłuczcie,  kiej  psów  wściekłych!  A  wszystkie 
bijta!  Wszystkie!  Bij,  kto  w  Boga  wierzy!  — 
wrzeszczał  rozsrożony. 

Naród  się  zakolysał,  kiej  bór,  i  runął  na 
zbójów,  sto  drągów  się  podniesło  i  spadło 
z  głuchym  łomotem,  ryk  buchnął  niebosiężny, 
jakby  się  wszystek  świat  zawalił,  zakotłowało 
się  straszną  wichurą  i  znagła  przycichło,  że 
jeno  słychać  było  w  ciemnicy  łomotanie  kijów, 
tupoty,  babie  piski,  charczenia,  klątwy,  a  nie- 
kiedy dzikie,  okropne,  wstrząsające  krzyki  za- 
bijanych. 

Zaś  po  chwili  pod  progiem  kościelnym 
jeno  czerniała  bezkształtna  masa,  wbita  w  śnieg 
i  błoto,  i  rozchodził  się  mdły  zapach  krwi... 

Dzwon  umilkł,  ale  ludzie  jeszcze  nie  od- 
zipnęli,  gdy  od  wsi  zaczęły  się  roznosić  krzyki, 
że  strażnik  uciekł. 

Parobcy  nadlatywali  jeden  przez  drugie- 
go, rozpowiadając  i  wrzeszcząc: 

—  Strażnik  uciekł!  Jak  dzwon  zabił, 
weszlim  do  izby,  a  jego  już  nie  było... 

—  Przez  komorę  uciekł!  Młynarzówna  go 
ostrzegła! 

—  Juści,  widzielim,  jak  wchodziła!  Ona 
go  przestrzegła!  Ona! 

—  Nieprawda!  —  zaryczał  młynarz,  przy- 
skakując  z  pięściami. 

—  Wszyscy  wiedzieli,  że  była  strażni- 
kową kochanicą,  wszyscy!  —  wrzeszczały  baby, 
i  każden,  co  wiedział,  też  powiadał  swoje,  gdy 
Jędrzej  znowu  się  odezwał: 

—  Ludzie,  słuchajcie!  Braty!  Pokaralim 
jednych,  ale  najgorszy  nam  uciekł!  Zgonić  go 
trzeba...  Pokarzem  tak  samo  każdego,  któren 
naród  krzywdził  będzie,  któren  kradł  będzie, 
a  zdradzał.  Na  konie  siadać  i  gonić!  Na  ko- 
nie, chłopaki!  Do  miasta  uciekł!  Gonić  go  — 
i,  żywego  czy  umarłego,  trza  dostać!  Prędzej, 
ludzie!  By  nam  psoty  nie  wyrządził!  Prę- 
dzej!... 

Wywalili  się  i  wdyrdy  pobiegli  ku  wsi, 
a  w  jakiś  pacierz  kilkadziesiąt  chłopów  już 
gnało  różnemi  drogami  ku  miastu,  jaże  ko- 
niom grały  wątroby  i  błoto  się  otwierało  pod 
kopytami. 

Wieś  prawie  całkiem  opustoszała. 

Jeno  na  cmentarzu  kobiety  jakieś  lamen- 
towały żałośnie. 

A  środkiem  drogi,  nie  bacząc  na  deszcz 
ze  śniegiem,  trzepiący  po  twarzy,  wlókł  się 
ku  domowi  młynarz,  przystawał  często,  z  tru- 
dem łapał  powietrze,  wzdychał  ciężko,  niekie- 
dy się  potaczał,  niekiedy  stawał,  kiej  martwy, 
a  niekiedy  szeptał  cicho,  boleśnie,  z  głębi 
umęczonego  serca: 

—  Takaśto,  córko!  Taka!  Strażnikowa 
kochanicą!  —  powtarzał  bezwolnie. 

I  kij  srogo  zaciskał  w  garści,  jeno  się 
trząsł,  jak  we  febrze,  i  łzy  gęstym  gradem  sy- 
pały mu  się  po  twarzy. 

KONIEC. 


Słowacki  o  karze  śmierci. 

Kwestya  wymiaru  kary  śmierci  za  czyny, 
które  pewne  prawodawstwa  wyróżniają  wśród  in- 
nych przestępstw,  zajmowała  oddawna  nie  tylko 
prawników,  lecz  i  myślicieli,  publicystów  i  uczonych 
całego  ucywilizowanego  świata.  Oświetlano  ją 
z  punl<tu  widzenia:  prawodawczego,  religijnego, 
humanitarnego  lub  praktycznego  i  potępiano  wszę- 
dzie ten  sposób  wymierzania  kary,  sprzeczny  pod 
każdym  względem  z  jej  istotą  i  celem. 

Kara  śmierci  nie  jest  właściwie  karą,  zmierza- 
jącą do  poprawy  przestępcy,  jest  zaś  przede- 
wszystkiem  niewynagradzalną  w  razie  spełnionej 
omyłki  sądowej,  co,  niestety,  zdarza  się  tak  często. 
Kwestya  ta  posiada  swoją  bogatą  literaturę,  a  za 
zniesieniem  kary  śmierci  wypowiedzieli  się  nie  tylko 
teoretycy  i  praktycy  prawa  karnego,  lecz  wszyst- 
kie niezależne  i  szlachetne  umysły. 

Nie  schodzi  ona  jednak  z  porządku  dzien- 
nego rozpraw  parlamentarnych  i  prawodawczych, 
a  w  wielu  państwach  obowiązuje  jeszcze  dla  róż- 
nych przestępstw. 

Kwestyą  tą  zajmował  się  też  Słowacki, 
a  ślady  jego  rozmyślań  w  tej  materyi  znajdujemy 
w  Pamiętniku,  który  z  rękopisu,  znajdującego  się 
w  Bibliotece  Ossolińskich  we  Lwowie,  ogłosił  w  r. 
1901  w  Bibliotece  Dzieł  Wyborowych  dr.  Henryk 
Biegeleisen. 

Autor  „Lilii  Wenedy"  był  stanowczym  prze- 
ciwnikiem kary  śmierci,  a  poglądy  jego  dziwnym 
trafem  spotkały  się  z  argumentami,  które  w  roku 
zeszłym,  na  mównicy  padamenteinej  w  Dumie 
Państwowej,  wygłaszali  gorący  przeciwnicy  tej  kary. 
Posłuchajmy,  jak  np.  pojmuje  zasadę  miłości  bliź- 
niego, o  której  tak  pisze  w  tymże  Pamiętniku: 

„Każdy  z  was  składać  będzie  dary  bliźniemu 
swemu  w  dzień  święta  jego,  a  on  z  tych  darów 
ma  mieć  na  rok  cały  opatrzenie.  Sam  zaś  z  pra- 
cy swojej  ofiarowywać  będzie  dary  bliźnim,  jako 
i  oni  mu  uczynili,  wszakże  nie  tym,  którzy  go 
obdarowali,  oddawać  ma,  ale  drugim,  a  z  obda- 
rowaniem pierwszych  czekać  najmniej,  iżby  rok 
przeminął,  aby  nie  było  dań  i  oddań,  ale  tylko 
prawdziwe  miłosne  obdarowanie  brata  przez  brata, 
bez  żadnej  wzajemnej  różności  w  liczbie  i  czasie.  Kto- 
by  darów  dostatecznych  na  wyżywienie  nie  przy- 
jął, wypowiada  się  z  potrzeby  swej  kościołowi". 

A  w  następujących  potem  uwagach  takie 
o  karze  śmierci  wygłasza  zdanie: 

„Zbrodniarze,  przez  karę  śmierci  wytrąceni 
poza  bramę  widzialnego  żywota,  straszniejszymi 
zbrodniarzami  przychodzą  na  świat.  Stąd  pocho- 
dzi fenomen,  Zcuwaźany  dotąd  przez  analizę,  że 
z  pomnożeniem  kar  śmierci  pomnażają  się  zbrod- 
nie w  narodzie.  W  krajach  zaś,  gdzie  kara  śmier- 
ci zniesiona,  jak  w  Toskanii,  zabójstwa  stają  się 
rzadkie  lub  zupełnie  nieznane.  Oto  jest  z  ducha 
rozwiązana  kwestya,  nad  którą  tyle  głowy  łamali, 
tyle  dokumentów  i  wniosków  i  retoryki  napróżno 
przywiedli.  Duch,  któremu  z  łona  zbrodni  nie 
wydrzesz,  powraca  zbrodniarzem,  a  kara  śmierci 
podobna  jest  do  owych  lekarstw,  które  na  czas  za- 
wieszają gorączkę,  ale  z  gorączki  nie  leczą.  Bo- 
hater zaś,  dla  wielkiej  idei  Bożej  tracący  miliony 
ludzi  na  polu  walki,  jest  aniołem  ludzkości.  Zbrod- 
niarzów,  którzy  się  stali  śmierci  godnymi,  zaen- 
tuzyazmuj  tak,  aby  się  sami  położyli,  jako  faszyny, 
tym,  którzy  po  trupach  ich  będą  zdobywali  fortece 
fałszu". 

Taki  b)ł  pogląd  wielkiego  poety,  obdarzo- 
nego umysłem  niezwykłym  i  sercem,  odczuwają- 
cem  wszystkie  bóle  i  krzywdy  ludzkie.  I  nie  było 
to  zdanie  dyletanta,  bo  Słowacki  skończył  z  od- 
znaczeniem wydział  prawny  uniwersytetu  wileń- 
skiego, gdzie  Alojzy  Capelli,  Włoch,  wykładał  po 
łacinie  i  po  francusku  „prawo  cywilne  i  kryminal- 
ne znaczniejszych  dawnych  i  teraźniejszych  na- 
rodów". L.  M. 
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Trzeba  przyznać,  źe  naszym  czasom  nie  brak 
oryginalności,  choćby  dlatego,  że  słyszymy  hasła, 
o  jakich  nie  tylko  my  sami,  ale  nawet  ojcowie 
nasi  i  dziadowie  nie  mieli  pojęcia.  Naprzykład: 

—  Robotnicy  mają  słuszność,  że  strajkują!... 
(Strajkują,  to  znaczy — powstrzymują  się  od  zajęć). 

—  Pracodawcy  mają  słuszność,  urządzając 
lokaut...  (Lokaut,  to  znaczy  —  nie  dopuszczają  do 
pracy  robotników). 

—  Nie  można  pozwolić  na  to,  ażeby  fabry- 
kami rządzili  fabrykanci,  jak  im  się  podoba!... — 
wołają  robotnicy. 

—  Nie  możemy  pozwolić  na  to,  ażeby  fa- 
brykami rządzili  robotnicy,  a  nawet  ludzie,  stojący 
poza  obrębem  wszelkich  fabryk  i  wszelkiej  fa- 
brykacyi!... — odpowiadają  pracodawcy. 

Sporów  takich  nie  słyszał  nawet  Ben  Akiba, 
toczą  się  one  bowiem  nie  około  pytania:  należy 
czy  nie  należy  pracować  i  w  jaki  sposób?  Ale  ra- 
czej około  tego,  kto  ma  słuszność:  czy  tacy,  któ- 
rzy nie  chcą  pracować,  czy  tacy,  którzy  nie  po- 
zwalają pracować?...  I  nie  o  to  kłócą  się:  jakie 
prawa  mają  rządzić  stosunkiem  pracodawców  do 
robotników,  a  robotników  do  pracodawców?...  ale, 
kto  komu  powinien  narzucać  swoją  wolę:  robotni- 
cy fabrykantom,  czy  fabrykanci  robotnikom?... 

Zapewne,  źe  i  robotnicy,  i  fabrykanci  są  to 
dwie  bardzo  poważne,  bardzo  użyteczne,  bardzo 
szanowne  siły.  Trzeba  jednak  przypomnieć,  że, 
obok  tych  dwu  sił,  są  jeszcze  inne...  Jest  siła 
realna,  mianowicie:  społeczeństwo,  i  są  dwie  siły 
idealne:  etyka  i  zdrowy  rozsądek... 

Otóż  spróbujmy  zastanowić  się:  jak  wobec 
społeczeństwa,  moralności  i  logiki  wyglądają  bez- 
robocia, bez  względu  na  to,  czem  je  nazwiemy: 
strajkami  czy  lokautami?... 

Nie  mam  zamiaru  kogokolwiekbądź  sądzić, 
gromić,  a  chociażby  tylko  upominać:  nie  posiadam 
do  tego  prawa  i  nie  wierzę  w  skuteczność  „na- 
woływań" lub  „upomnień".  Mam  jednak  niewąt- 
pliwe prawo  do  czego  innego:  do  przypomnienia 
czytelnikowi  tej  starej,  a  wciąż  zapominanej  praw- 
dy, że:  duszą  całego  wszechświata,  duszą  nie  tyl- 
ko społeczeństwa,  lecz  i  natury  jest— praca... 

Pracuje  wiatr,  który  przenosi  pary  wodne  od 
morza  w  stronę  lądów,  strąca  z  drzew  uschłe  li- 
ście i  rozwiewa  nasiona.  Pracuje  woda,  krusząc 
skały,  odnosząc  żwiry  i  piaski  w  miejsca  niższe. 
Pracuje  roślina,  pędząc  soki  od  korzeni  do  wierz- 
chołków i  wchłaniając  kwas  węglany  z  powietrza. 
Pracuje  całe  królestwo  zwierzęce,  aby  zapewnić 
bezpieczeństwo,  żywność,  gniazdo  sobie  i  potom- 
kom. Pracuje  nareszcie  człowiek  nad  zaspokoje- 
niem swoich  wielotysięcznych  potrzeb  organicz- 
nych i  duchowych. 

Bez  pracy  niema  chleba  ani  odzienia,  domu 
ani  sprzętu,  szpilki  ani  drogi  żelaznej,  wychowa- 
nia dzieci  ani  opieki  nad  chorymi,  pieśni  ani  obra- 
zu. Gdyby  przez  ciąg  jednego  pokolenia  zatrzy- 
mała się  praca  uczonych,  wynalazców,  techników, 
nauczycieli,  prawników,  lekarzy  i  im  podobnych, 
społeczeństwa  na  wiele  wieków,  jeżeli  nie  na  za- 
wsze, wpadłyby  w  stan  przedhistorycznej  dziko- 
ści. Gdyby  choć  przez  jeden  rok  zatrzymała  się 
praca  rolników,  rzemieślników,  robotników,  tran- 
sportowców i  kupców,  dziewięć  dziesiątych  ucywi- 
lizowanej ludzkości  wymarłoby,  a  reszta  uległaby 
zdziczeniu. 

Krótko  mówiąc:  jak  człowiek  nie  może  ist- 
nieć bez  oddychania  i  karmienia  się,  tak  społe- 
czeństwa nie  mogą  istnieć  bez  wielkiej,  zbiorowej 
pracy,  we  wszelkich  znanych  gałęziach  działalności 


ludzkiej.  Stąd  zaś  wynika,  że  —  bezrobocie,  czy 
nazwiemy  je  strajkiem,  czy  lokautem,  jest  klęską 
publiczną,  a  zaś  powszechny  strajk,  na  jaki  patrzy- 
liśmy w  jesieni  przed  ogłoszeniem  Manifestu  Kon- 
stytucyjnego, jest  tak  strasznym  objawem  jakiejś 
choroby  państwowej,  że  tylko  zupełna  ślepota 
umysłowa  mogłaby  narażać  społeczeństwa  na  po- 
wtórzenie się  podobnego  wybuchu. 

Przecież  taki  strajk  powszechny  jest  niby 
zemdleniem  Państwa,  czyli  fenomenem,  który  zda- 
rza się  nieskończenie  rzadziej,  aniżeli  wojny,  bunty, 
trzęsienia  ziemi  i  wybuchy  wulkanów!... 

Na  szczęście  wolno  mieć  nadzieję,  że  mą- 
drość rządu,  czyli  —  sumienne  wykonanie  reform, 
zapowiedzianych  w  Manifeście  Konstytucyjnym, 
zapobiegnie  powtórzeniu  się  złowrogiego  zjawiska. 

Może  więc  nie  zobaczymy  drugi  raz  po- 
wszechnego bezrobocia.  Natomiast  bezrobocia  czę- 
ściowe powtarzają  się  ciągle,  prawie  stały  się 
modą. 

W  jaki  sposób  działają  one  na  społe- 
czeństwo?... 

Aby  to  łatwiej  pojąć,  wyobraźmy  sobie  dwa 
narody,  pod  każdym  względem  w  danej  chwili 
równe.  Każdy  z  nich  liczy  po  10  milionów  lud- 
ności, wśród  której  znajduje  się  po  5  milionów 
pracowników;  wszyscy  obywatele  są  jednakowo 
oświeceni  i  zamożni,  a  każdy  pracownik  zarabia 
przecięciowo  dwa  złote  dziennie.  Ta  tylko  mię- 
dzy porównanymi  narodami  istnieje  różnica,  że 
w  jednym  ludzie  pracują  po  300  dni,  a  w  drugim 
tylko  po  280  dni  na  rok. 

Skoro  pierwsze  społeczeństwo  pracuje  o  20 
dni  w  ciągu  roku  więcej  od  drugiego,  zatem  każdy 
pracownik,  po  upływie  roku,  będzie  miał  o  6  ru- 
bli więcej,  a  5  milionów  pracowników  z  pierwsze- 
go narodu  po  upływie  roku,  będzie  miało  o  30 
m  lionów  rubli  więcej,  aniżeli  pracownicy  z  drugiego 
narodu.  Zaś  po  upływie  30  lat,  czyli  —  jednego  po- 
kolenia, naród  pierwszy  będzie  miał  900  milionów 
rubli  więcej,  aniżeli  naród  drugi,  który  o  20  dni 
na  rok  mniej  pracuje. 

Czytelnik  łatwo  zrozumie:  ile  szkół,  ochron, 
szpitali,  dróg,  fabryk  stworzyć  można  za  900 
milionów  rubli,  w  jakim  stopniu  zwiększy  się  wy- 
dajność pracy  i  dobrobyt,  jak  przedłuży  się  życie 
ludzkie.  I  w  rezultacie,  po  upływie  kilku  poko- 
leń, naród,  który  o  20  dni  na  rok  więcej  pracov/ał, 
na  drodze  cywilizacyi  ogromnie  posunie  się  na- 
przód; zaś  naród,  który  o  20  dni  na  rok  mniej 
pracował,  będzie,  w  porównaniu  z  sąsiadem  swoim, 
zacofany,  ubogi,  słabszy  i  mniej  liczny. 

Słowem  —  ci,  którzy  zachęcają  naród,  ażeby 
mniej  pracował,  osłabiają  jego  siły  fizyczne  i  du- 
chowe, pchają  go  do  nędzy  i  barbarzyństwa, 
w  które  łatwo  wpaść,  ale  wydobyć  się  z  niego 
bardzo  trudno!... 

W  taki  sposób  bezrobocia,  szczególniej  bez- 
celowe i  bezładne,  wpływają  na  kulturę  społe- 
czeństw. A  teraz  spojrzyjmy  na  stosunek  bezro- 
boci  do  moralności. 

W  tym  razie  nie  potrzeba  uczonych  wywo- 
dów. Dość  rozejrzeć  się  po  Warszawie,  Łodzi 
i  całym  kraju,  ażeby  przyznać,  że  nigdy  jeszcze 
moralność  nie  upadła  tak  nizko,  jak  obecnie.  Kra- 
dzieże, rabunki,  napady  bandyckie  i  morderstwa 
dosięgły  przerażających  rozmiarów,  ulice  roją  się 
od  żebractwa  i,  pomimo  „wywłaszczań"  monopo- 
lów, pijaństwo  wzrosło...  W  jakim  zaś  stopniu 
wzrosło,  dowodzą  cyfry,  zaczerpnięte  z  Łodzi. 
W  mieście  tern  w  styczniu  roku  1905  zużyto 
21,000    wiader    wódki    (w  liczbach  okrągłych). 


w  styczniu  roku  1906  zużyto  50,000  wiader, 
a  w  styczniu  roku  1907  aż  68,000  wiader!... 

Wreszcie  zobaczmy:  o  ile  bezplanowe  i  ciągle 
powtarzające  się  bezrobocia  odpowiadają  wymaga- 
niom... logiki,  a  zarazem  interesom  pracowników? 

Jeżeli  ogólną  wartość  gospodarstw  rolnych, 
kopalń,  dróg  żelaznych,  fabryk,  budowli  i  t.  p.  bo- 
gactw jakiegoś  kraju  podzielimy  przez  liczbę  jego 
mieszkańców,  zrobimy  sobie  pojęcie  o  średniej  za- 
możności każdego  mieszkańca,  a  jednocześnie 
przekonamy  się,  że  zamożność  każdego  narodu 
jest  inna.  Np.  przy  ogólnym  podziale  wszystkich 
dóbr  każdy  Anglik  otrzymałby  2,277  rubli,  Fran- 
cuz—2,070,  Niemiec— 1,300,  a  Polak  z  Królestwa 
tylko  445  rubli  (!)...  Różnice  zaś  stanu  majątko- 
wego wymienionych  narodów  pochodzą  stąd,  że 
np.  Anglicy  pracują  najwięcej  i  najlepiej,  a  np. 
Niemcy  trochę  mniej  i  trochę  gorzej  od  Anglików... 
Nadto  zaś,  że  w  Anglii  daleko  więcej  pokoleń  tru- 
dziło się  nad  wytwarzaniem  i  gromadzeniem  bo- 
gactw, aniżeli  np.  w  Niemczech... 

A  teraz  obok  liczb,  wyrażających  bogactwo 
każdego  narodu,  postawimy  liczby,  wyrażające  płace 
robotników.  Liczbę,  dotyczącą  Królestwa,  wziąłem 
z  książki  p.  St.  Koszutskiego:  „Rozwój  ekono- 
miczny Królestwa  Polskiego",  a  wynagrodzenie  ro- 
botników zagranicznych  oparłem  na  artykule  p.  J. 
Kurnatowskiego  w  Ludzkości. 

Mamy  tedy: 

Zamożność  Płaca 
1  mieszkańca  robotnika 
w  Anglii.    .    .    2,270  rubli  788  rubli 

„   Francy!  .    .    2,070    „  656  „ 

„  Niemczech  .    1,300    „  536  „ 

„   Król.  Polsk.      455    „  240  „ 

Z  liczb  tych  widać,  jak  na  dłoni,  że:  im  kraj 
jest  zamożniejszy,  tern  wyższą  jest  płaca  robotni- 
ków, a  im  kraj  uboższy,  tern  płace  robotników  są 
niższe.  Z  drugiej  strony  wydaje  się,  jakby  w  uboż- 
szych krajach  robotnicy  lepiej  stosunkowo  byli  wy- 
nagradzani, aniżeli  w  zamożniejszych;  na  to  jed- 
nak nie  kładę  nacisku,  ?.  powodu  niezbyt  wielkiej 
ścisłości  zacytowanych  liczb. 

A  teraz  wniosek,  niesłychanie  do  wyprowa- 
dzenia łatwy. 

Jakim  sposobem  możnaby  w  kraju  naszym 
wysoko  i  trwale  podnieść  zapłatę  robotników? 
Tylko  jednym  sposobem:  przez  powiększenie  ogól- 
nej zamożności  społeczeństwa.  Gdybyśmy  byli 
tak  zamożni,  jak  Anglia  lub  Francya,  płaca  na- 
szych robotników  mniej  więcej  odpowiadałaby  za- 
robkom angielskim  lub  francuskim. 

A  jakim  sposobem  możnaby  podnieść  ogólny 
dobrobyt?...  Znowu  tylko  jednym  sposobem:  przez 
spotęgowanie  pracy,  przez  zwiększenie  jej  ilościo- 
we i  jakościowe...  A  jeżeli  to  jest  prawdą,  czem- 
że  więc  są  strajki  i  lokauty,  jeżeli  nie  zaprzecze- 
niem najprostszych  zasad  logiki  i  ruiną  nieszczę- 
śliwych robotników?... 

Oto  dlaczego  należy  dać  pokój  bezrobociem, 
i  oto  dlaczego,  w  imię  Ojczyzny,  w  imię  wspól- 
nych wszystkim  interesów,  trzeba,  ażeby  robotnicy 
i  fabrykanci  doszli  do  szczerego,  rozumnego 
a  trwałego  porozumienia. 

Gdy  nie  pogodzą  się  między  sobą  wszyst- 
kie klasy  i  wszystkie  stronnictwa,  gdy  nie  we- 
źmiemy się  do  spotęgowanej  pracy  fizycznej 
i  umysłowej  na  wszystkich  polach,  grozi  nam  rui- 
na, z  której  trudno  będzie  podnieść  się, 
szczególniej  wobec  tak  bardzo  oświeconych,  pra- 
cowitych i  zorganizowanych  Niemców..., 
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—  Neprędko  o  nas  znowu  będzie  mo- 
wa w  europejskiej  polityce.  Jesteśmy,  jak 
zboże  po  gradzie,  stratowane,  zbite,  znisz- 
czonel 

—  Mogą  przyjść  takie  komplikacye!  — 
zaczął  pan  Ksawery,  ale  ona  znała  te  jego  fan- 
tastyczne mżonki,  dzielenie  Europy,  wypowia- 
danie wojen  i  urojone  z  tego  korzyści. 

Wstała  więc  i,  spojrzawszy  na  zegar, 
rzekła: 

—  Dziesiąta!  Dlaczego  dzieci  jeszcze 
nie  śpią? 

Dzieci  sypiały  obok  jej  pokoju.  Zajrza- 
ła, łóżeczka  były  puste.  Poszła  tedy  do  tak 
zwanej  garderoby  i  tam  ujrzała  taki  obraz. 

Na  kominie  palił  się  ogieri,  i  stara  Mo- 
nika gotowała  mleko  na  jutrzejsze  śniadanie. 

Na  kufrze  z  pościelą,  przy  kominie,  sie- 
działa żebraczka,  a  przy  niej  na  stołeczkacti 
dzieci. 

Żebraczka  nie  miała  na  sobie  sakw  i  wiel- 
kiej chusty,  nie  wyglądała  na  starą  babę. 

Z  poza  białego  rąbka,  co  pokrywał  jej 
włosy,  wyglądała  twarz  dziwnie  pogodna, 
i  błyszczały  wyraziste  czarne  oczy. 

Sukmana  siwa,  gruba,  nadawała  jej  po- 
staci jakieś  posągowe  kształty.  Stara  opowiadała 
coś  dzieciom. 

Byli  wszyscy  tak  zasłuchani,  że  nikt  nie 
zauważył  wejścia  pani  marszałkowej.  Stanęła 
w  progu,  słuchając: 

—  Więc,  jak  się  ludzie  dowiedzieli,  że 
te  dzieci  od  tej  świętej  takie  medaliki  mają, 
zaczęli  przemyśliwać,  jakby  je  odebrać  i  tę 
moc,'  co  w  nich  była,  sobie  zdobyć.  Wfęc 
naprzód  napadli  na  chłopczyka,  i  nuż  mu 
obiecywać,  że  dostanie  piękne  konie  i  złote 
zbroje  i  pałac  i  bardzo  smaczne  potrawy, 
byle  ten  medalik  dał.  1  połakomił  się  i  od- 
dał. A  na  dziewczynkę  wpadli  z  kijami  i  róz- 
gami i  powiedzieli,  że  jej  oczy  wykolą,  że  ją 
głodem  zamorzą,  że  ją  w  czarny  loch  wrzucą, 
i  zlękła  się  i  oddala.  Aż  tu  raptem  wszystko 
się  im  przemieniło,  stracili  siłę  i  zdrowie  i  pa- 
mięć. Co  chłopcu  z  konia,  kiedy  nie  umie 
nań  wsiąść,  co  z  pałacu,  kiedy  nie  rozumie, 
że  panuje,  a  smaczne  potrawy  je,  jakby  jadł 
piasek  czy  drewno.  Nie  pamięta,  kto  on  taki, 
nie  umie  siebie  nazwać,  i  czegoś  mu  przecie 
straszno,  i  wszędzie  mu  nudno.  A  dziewczyn- 
ka raptem  straciła  głos,  ni  śpiewać  nie  może, 
ni  śmiać  się,  ciągle  choruje  i  płacze,  kędy 
pójdzie,  błądzi,    mało  co 

widzi,  nic  nie  słyszy.  A  obo- 
je co  nocy  czegoś  się  boją, 
acodzień  wyglądają  czegoś 
złego,  bo  czują,  że  źle  zro- 
bili. Aż  tu  raz,  gdy  zeszli 
się  ze  sobą  i  gorzko  płakali, 
przychodzi  do  nich  taka  sta- 
ra, stara  baba  i  pyta  ich: 
Czyje  wy  dzieci?  A  oni 
mówią: — My  po  Warcie  sie- 
roty.— Jakże  wy  Warty  sie- 
roty? A  gdzież  wasz  dom? — 
pyta. —  Zgubilim! — powia- 
dają. A  gdzież  wasz  znak? 
Odebrali  ludzie,  nie  wiemy, 
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gdzie  schowali.  My  nic  nie  wiemy.  I  pła- 
czą, płaczą.  Tak  stara  powiada:  Pójdę  ja 
do  matki  waszej,  do  nieba  i  spytam,  ona 
pewnie  z  nieba  wszystko  widzi,  to  wam 
poradzi.  Poszła,  poszła,  niema  jej,  nie- 
ma, aż  wraca.  Tak,  powiada,  matka  gnie- 
wna na  was,  ale,  że  u  Boga  jest,  to 
i  miłościwa,  więc  powiada,  niech  dzieci 
idą  Wisłą  w  dół,  do  skały,  co  na  niej  zamek 
stoi,  i  tę  skałę  kują,  aż  do  głębi  ziemi,  a  pod 
tą  skałą  medaliki  znajdą  i  moc  i  rozum 
i  głos  i  sławę  odzyszczą.  A  że  słabe  są 
i  małe,  tedy  ja  im  dam  pomocniki,  bardzo 
wielkie,  a  będzie  ich  trzech:  jeden  się  zowie 
Pan,  a  drugi  Duch,  a  trzeci  Krew... 

Pani  marszałkowa  wyszła  na  środek  izby. 

—  Co  wy  im  opowiadacie,  kobieto! 
Toć  one  nie  zrozumieją,  a  tylko  się  im  w  głów- 
kach pomiesza. 

Żebraczka  wstała,  pokłoniła-  się  nizko. 

—  Toć  kilkoletnie  dzieci.  Za  małe. 
Skąd  wy  umiecie  takie  dzieje,  takie  bajki  — 
dla  starych? 

—  Starym  gadać,  małym  słuchać.  Wiel- 
można pani,  słuchają,  zapamiętają,  jak  czas 
przyjdzie,  zrozumieją  —  odpaiła,  szorstką  swą 
dłonią  gładząc  głowy  dzieci. 

—  Moniko,  zaprowadź  je  spać. 

—  Babuniu,  choć  jeszcze  chwileczkę.  Co 
się  stało  na  końcu? 

—  Opowiem  potem,  ptaszyny.  Opowiem! 
Dzieci  wyszły  niechętnie,  płacząc.  Gryma- 
siły przy  rozbieraniu,  myliły  się  przy  pacierzu. 

Ledwie  wyszła  Monika,  z  łóżeczka  Mary- 
ni rozległ  się  szept: 

—  Kostuś,  schowałeś  medalik? 

—  Oho,  nikt  nie  znajdzie. 

—  Nie  trzeba  nikomu  mówić,  że  mamy. 
Wiesz? 
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—  Wiem,  nikomu. 

—  Bo,  jakby  odebrali,  strach! 

—  Strach,  strach! 

Żebraczka  chwilę  rozmawiała  z  panią 
marszałkową,  jakby  jej  z  czegoś  zdawała 
sprawę. 

Gdy  Monika  wróciła  do  garderoby,  zna- 
lazła ją,  zbierającą  się  do  drogi. 

—  Co  to?    Nie  zanocujecie? 

—  Bóg  zapłać!  Do  miasteczka  muszę, 
na  mszę.  Noc  pogodna,  nad  ranem  dojdę! 
Zostańcie  z  Bogiem. 

—  Poczekajcieże.  Torby  wam  nała- 
duję, opatrzę!  Wstąpcie,  nie  bawiąc,  pobądź- 
cie  dłużej. 

—  Daj  wam,  Boże,  wszystko  dobre  i  wa- 
szej pani  sto  lat  zdrowia.  Wstąpię  na  pi- 
sklęta popatrzeć. 

I  poszła  w  tę  zimową  noc,  sama,  w  pu- 
stą drogę.  A  noc  była  pogodna,  jasna,  nie- 
mroźna,  a  taka  cicha,  że  słychać  było  spada- 
nie śnieżnej  okiści  z  drzew  przydrożnych. 

Żebraczka  sunęła,  jak  szare  widmo, 
i  wreszcie,  jakby  tknięta  tą  ciszą,  zaczęła  pół- 
głosem śpiewać  pieśń  kolendową. 

Nagle  w  lesie,  przy  drodze  rozległo  się 
tuż  za  nią: 

—  Matko! 

Stanęła.  Z  za  drzew  wynurzyły  się 
i  brnęły  ku  niej  dwie  postacie.  Poznała. 

—  Już  was  szukać  miałam! 

—  Myśleliśmy,  że  już  nigdy  was  nie 
ujrzymy!  —  rozradowanym  głosem  wyszeptała 
Marcelka. 

—  Skądże  wy? 

—  Z  miasteczka,  od  ślubu!  —  rzekł 
Wiktor.  —  Jakie  my,  taki  ślub.  Ksiądz  kazał 
na  pasterce  być,  ślubowaliśmy,  w  tłumie  klę- 
cząc, a  on  ku  nam  patrzał,  błogosławiąc. 

—  Bóg  widział  i  słyszał.  On  wam 
świadkiem  i  metrykę  napisze.  Hej,  wyrośnie 
ród  wasz,  jako  to  ziarno  zakopane,  wyrośnie, 
ino  nie  wątpcie. 

—  Matko,  dopókiż  takiego  życia  będzie? 
Ot,  zaraz  pół  roku,  w  borze,  w  stogu,  w  roz- 
walonej budzie,  czasem  tydzień  bez  ruchu, 
bez  mowy,  bez  jadła!  Jak  zamieć,  że  świata 
nie  widać,  że  wilk  nawet  nie  chodzi,  wtedy 
możemy  się  ruszyć,  żeby  ślad  nasz  zaniosło. 
Dawno  już  chleba  niema,  nasze  suchary  wy- 
szły.   Trzeba  pod  wsie  podkradać  się,  ze  ster- 

tek  żyta  nałuskać,  tak  ziar- 
no surowe  jemy.  Cud,  że 
żyjemy.  Ale  czy  długo 
wytrzymamy? 

—  Dopóki  będzie  trze- 
ba. Jaż  wiem,  co  człowiek 
może  wytrzymać.  Nie  bójcie 
się.  Będzie  wam  mocy  przy- 
bywać, a  nic  wam  nie  za- 
szkodzi. Człowiecze  ciało 
dusza  trzyma,  a  wy  młodzi. 
Ja  was  szukałam  z  dobrą 
wieścią.  Pan  Wincenty  i 
Adaś  Feliksów  umknęli  z 
końmi.  Już  bezpieczni. 
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Bratobójstwo. 

Oni  niewinni!  —  w  natchnieniu  poetyckiem 
woła  Ujejski.  Nie  ich  też  karaj,  lecz  ślepy  miecz!... 
Miecz  to  potworny,  dziki,  barbarzyński.  Brat  zabił 
brata,  mnóstwo  Kainów  jest  wpośród  nas! 

Rana  ciężka  społeczeństwa  naszego  broczy 
krwią  codziennie.  Aż  poczerwieniały  bruki,  aż 
mury  poplamiły  się  odpadkami  ciał  ludzkich.  Nie 
zliczyć  mogił  cmentarnych,  nie  wymienić  wszyst- 
kich wdów,  sierot,  którym  dzika  żądza  krwi  i  pom- 
sty odebrała  mężów,  ojców,  karmicieli  rodzin. 

Siewca  zbrodni  często  przechodzi  ulicami 
dzielnic  robotniczych  Warszawy,  Łodzi,  Częstocho- 
wy, Zagłębia...  i  nieci  waśń,  instynkty  krwiożercze 
rozbudza,  powoduje  mord  człowieka! 

Człowieka!  tego,  dla  którego  frakcye  wolne 
i  demokratyczne  walczą  o  prawa  i  szacunek,  dla- 
tego jedynie,  że  jest  człowiekiem!  Zabijają  czło- 
wieka, którego  nauka,  technika,  programy  społeczne 
pragną  uczynić  jednostką  wyzwoloną  i  szczęśliwą! 
Zabijają  człowieka  pracy,  lubo  antropologia  uspra- 
wiedliwia nawet  zbrodniarzy,  domagając  się  ich  le- 
czenia, nie  zaś  karania!  Ginie  z  rąk  bratobójczych 
człowiek  w  chwili,  kiedy  przedstawiciele  wszystkich 
ludów  domagają  się  rozbrojenia  powszechnego  i  za- 
rzucenia kary  śmierci! 

W  tych  to  czasach  ulice  zaścielają  się  tru- 
pami! 


Może  w  tym  właśnie  momencie,  kiedy,  czy- 
telnicy, dostajecie  ten  numer  Tygodnika  do  ręki, 
gdzieś  z  za  węgła  wyskakuje  człowiek-zwierzę  i  za- 
bija swego  brata.  Kładzie  go  na  miejscu.  On 
ze  strzaskaną  czaszką  pada,  w  konwulsyach  kona, 
jeszcze  drga,  wypręża  się,  gaśnie...  Może  w  mę- 
ce odwołuje  się  do  haseł  ludzkości,  może  śni 
jeszcze  o  pomocy...  A  wy,  bezsilni,  nie  wiecie 
o  nim,  ulgi  nie  sprawiacie  mu  żadnej,  może  na- 
wet nic  nie  czynicie,  aby  zażegnać  dalszy  siew 
mordów  bratobójczych! 

Długa  niewola,  brak  szkół,  instytucyi  sze- 
rzenia kultury  wśród  ludu  jest  główną  i  jedyną 
matką  straszliwego  szału.  Potworne  warunki  po- 
lityczne kraju  wychowały  nam  zbrodniarzy,  ban- 
dytów, nożowców,  bratobójców.  Przeklęty  ślepy 
miecz!  Po  trzykroć  przeklęta  dłoń,  która  miecz  ten 
wkłada  do  rąk!  Przekleństwo  straszne  od  znęka- 
nego bólem  i  mordem  kraju! 

Ale  niechże  nie  na  jedno  tylko  złorzeczenie 
stać  nas  będzie  w  wielkim  narodzie  polskim. 

Pójdźmy  razem  i  pieńmy  owoce  potworne 
przeklętego  siewcy:  złego  przeznaczenia. 

Nie  od  kompromisów  wszechpartyjnych  u  nas 
zrodzi  się  niezakłócona  zasada  czci  dla  życia 
ludzkiego. 

W  Łodzi  narodowcy  godzili  się  z  socyalista- 
mi,  aby  więcej  nie  mordować  się  wzajemnie.  Nazajutrz 
któryś  z  niesfornych  członków  partyi   powalił  jed- 


nak kulą  przeciwnika  frakcyjnego,  a  zemsta  i  „ho- 
nor" stronnictwa  za  jedną  głowę  zażądały  znów 
dwóch  ciał  ludzkich! 

Walki  nie  ustały.  Krew  leje  się  bez  przerwy 
i  lać  się  może  jeszcze  lata.  Społeczeństwu  doj- 
rzałemu na  anomalie  zdziczenia  mas  swoich  dłużej 
patrzeć  nie  wolno!  Musimy  więc  zaprotestować  sil- 
nie i  kategorycznie  przeciwko  wszelkiej  formie 
mordu  bratobójczego. 

Obojętnem  wydawać  się  nam  musi,  kto  wię- 
cej zawinił:  kowal  czy  ślusarz.  Publicystyka  pol- 
ska ma  obowiązek  piętnować  każde  bratobójstwo, 
bez  względu  na  jego  przyczynę! 

Nasze  partye  wyhodowały  sobie  specyalistów 
od  zabijania  przeciwników.  Ci  dostają  odpowiedni 
żołd  za  pełnienie  funkcyi  swoich.  Otrzymują  uzbro- 
jenie i  pieniądze! 

Stronnictwa  wychowały  zawodowych  katów. 
Co  przeżywa  w  duszy  człowiek,  który  zabija 
brata  za  bratem?  Jeżeli  rozlew  krwi,  choćby  naj- 
bardziej „ideowy",  sprawia  mu  tylko  rozkosz,  za- 
prawdę, nie  wart  jest,  aby  dźwigała  go  powierzchnia 
ziemi! 

Ale  w  ludziach  tych  musi  się  rodzić  chwila 
poczucia  potworności  swojej  misyi,  lęk  sądu,  etyki 
i  Boga!  Boć  w  dzikich  nawet  zwierzętach  po- 
wstają chwile  wstrętu  do  krwawego  żeru. 

Ratujmyż   więc   od  mąk  ludzi,    którzy  na 
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prawe  pragną  powrócić  drogi.  Budźmy  nadewszystko 
wśród  nich  te  momenty  porachunku  z  sumieniem. 

Pradziwi  miłośnicy  ojczyzny  i  ludzkości, 
szermierze  idei  wolności,  popularyzatorzy  haseł 
etyki  społecznej  mają  szerokie  pole  pracy,  orga- 
nizując specyalne  odczyty  i  zgromadzenia,  poświę- 
cone rozgłaszaniu  haseł:  nie  zabijaj  brata  swego! 

Rozwój  oświaty  w  kraju  utrwali  w  przy- 
szłości poszanowanie  człowieka.  Dziś  chodzi  tylko 
o  ocalenie  życia  istocie  ludzkiej.  Do  akcyi  przy- 
stąpmy wszyscy.  Tygodnik  I Ilustrowany  pierwszy 
daje  dobry  początek,  poświęcając  cały  numer  idei: 
nie  zabijaj! 

Czyżby  ta  propaganda  miała  bez  szerokiego 
pozostać  w  kraju  wpływu?! 

STEFAN  GÓRSKI. 

Cenzura  partyjna. 

—  Czytałeś  pan,  co  napisali  w  piśmie  X 
o  naszym  programie  partyjnym  i  o  mowie  Zeta? 

—  Czytałem,  no  i  cóż? 

—  Przecież  to  łajdactwo.  Trzeba  będzie 
zorganizować  bojkot  pisma,  żeby  pokazać,  co  my 
znaczymy,  i  żeby  ich  zmusić  do  szanowania  na- 
szych poglądów. 

—  Przepraszami,  to,  co  czytałem,  było  zwykłą 
krytyką  i  polemiką,  bez  cienia  insynuacyi  osobistych; 
sądzę  więc,  że  wobec  uznanego  przez  wszystkie 
stronnictwa  prawa  do  swobody  słowa,  niema  racyi 
występować  z  bojkotem.  Można,  co  najwyżej,  od- 
powiedzieć i  zwalczyć  poglądy  przeciwnika  argu- 
mentami logicznymi  i  rzeczowymi. 

—  Nie.  My  podobnych  wystąpień  tolero- 
wać nie  możemy  i  musimy  chwycić  się  silniejszych 
środków,  niż  jakichś  tam  polemik. 

—  Wybacz,  ale  w  takim  razie,  pozbywszy 
się  jednej  cenzury,  chcecie  zaprowadzić  inną.  Boj- 
kot to  chęć  zakneblowania  ust  przeciwnikowi, 
czyli  rodzaj  terroru  partyjnego,  ale  nie  argument. 
Posługiwanie  się  takim  środkiem  ubliża  tylko  stron- 
nictwu, które,  między  innemi  hasłami,  wypisało  na 
swoim  sztandarze  także  i  hasło  swobody  zdania. 

—  Tak,  ale  wszystko  ma  swoje  granice... 

—  To  znaczy,  że  można  mówić  i  pisać 
tylko  to,  co  się  danej  partyi  podoba.  Krytykować 
zaś  pewne  punkty  jej  programu  i  polemizować 
z  artykułami  czy  przemówieniami  danych  ludzi  — 
nie  wolno,  pod  grozą  „bojkotu".  Wybacz,  ale 
to  wszystko  jest  stokroć  gorsze,  niż  cenzura.  Co 
do  , bojkotu"  zaś,  to  sądzę,  że  w  danym  razie 


najostrzejszy  nawet,  ale  szczerze  napisany  artykuł 
nie  grzeszy  przeciwko  etyce,  gdy  tymczasem  wszel- 
kie represye  w  rodzaju  „bojkotów"  i  t.  p.  przypo- 
minają środki  policyjne  w  najlichszym  gatunku. 
To  wstyd  poprostu,  żeby  człowiek  inteligentny, 
publicysta  mógł  wygłaszać  podobne  sprzeczne 
z  etyką  zapatrywanie. 

—  Do  widzenia,  nie  mam  cz;isu,  przerwał 
obecny  zwolennik,  a  dawny  przeciwnik  bojkotu, 
jako  środka  cenzuralno  nieurzędowego,  i  odszedł 
zarumieniony,  nie  wiem  czy  ze  wstydu,  czy  z  obu- 
rzenia... 


Przytoczona  rozmowa  jest  jedną  z  wielu,  ja- 
kie toczą  pomiędzy  sobą  zwolennicy  różnych  par- 
tyi, którzy  nie  zerwali  dotąd  towarzyskich  stosun- 
ków pod   wpływem   roznamiętnienia  politycznego. 

„Wolność"  jest  na  ustach  wszystkich,  ale 
w  sercach  kryje  się  chęć  zdławienia  głosu  prze- 
ciwników wszelkimi  sposobami.  Nie  mogąc  usku- 
tecznić tego  siłą,  posługują  się  choćby  groźbami 
i  wymysłami. 


„Ten  to  zakamieniały  Endek,  tamten  to 
zżydziały  Pedek,  inny  znowu  to  zwaryowany  Pe- 
pes,  czy  wrogi  idei  narodowości  Esdek,  albo  wy- 
rachowany realista,  lub  pijący  krew  ludu  burżuj 
i  t.  d.  i  t.  d.  Wyrazy  te  przestały  oznaczać  par- 
tye  i  uwarstwienia  klasowe,  lecz  używane  są  dzisiaj, 
jako  —  obelgi. 

Na  miłość  Boską,  nie  należy  zapominać  o  tem, 
że,  jeżeli  cesarz  Karol  V  nie  mógł  doprowadzić  kil- 
kunastu zegarów  do  tego,  żeby  szły  jednakowo, 
to  żadna  siła  na  świecie  nie  zdoła  zniewolić  móz- 
gów ludzkich  do  absolutnej  identyczności  myślenia. 

Zawsze  były  i  zawsze  będą  partye,  które 
mają  prawo  walczyć  ze  sobą,  ale  nie  powinny 
w  walce  przekraczać  pewnych  norm  etycznych,  bez 
których  społeczeństwo  istnieć  nie  może.  M. 

Przedwiośnie. 

Jeszcze  na  ziemię  prószy  śnieg, 

Za  chmurą  jeszcze  zorza, 
Ale  już  idzie  na  nasz  brzeg 

Czekany  gość  z  za  morza. 
Ponura  zima  jeszcze  tuż, 

Zawodzi  wiatr  żałośnie, 
Ale  w  człowieczych  głębi  dusz 
Przedwiośnie. 

Jakaś  ożywcza  wieje  woń, 

Zapachem  fiołków  tchnąca, 
I  człowiek  wznosi  smętną  skroń 

Do  nieba  i  do  słońca... 
Gaśnie  zwątpienie,  troska,  ból, 

Nadzieja  w  sercach  rośnie, 
Stąpa  rozłogiem  czarnych  pól 
Przedwiośnie. 

Szeroką  falą  nowy  dech 

Oma\  zmarzniętą  ziemię, 
Promień  ozłocił  słomę  strzech, 

Gdzie  wiedźma-nędza  drzemie. 
Zaszumiał  gwarnie  stary  bór. 

Sosna  powtarza  sośnie: 
Ptak  leci  z  szumem  złotych  piór: 
Przedwiośnie. 

I  jakoś  rzewniej,  milej  tak, 

I  budzi  się  otucha, 
Nadchodzi  wiosna,  daje  znak 

Na  wielkie  święto  ducha. 
Już  nie  zawrócić  ludziom  wstecz, 
Lecz  zbratać  się  radośnie... 
Precz,  zimo!  mroku,  fałszu,  precz! 

Przedwiośnie!  ao. 
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WYDZIAŁ  CENTRALNEGO  TOWARZYSTWA  ROLNICZEGO.  St.  Czekanowski  sekretarz,  St.  Wroński,  red.  „Gaz.  Roi.",  St.  Chaniewski,  b.  prof.  w  Dublanach,  Antoni  Winiarski, 
sekretarz,  Al.  Chełchowski,  prezes,  St.  Dzierzbicki,  wice  prezes,  Julian  Tarnowski,  Zdzisław  bar.  Reydel,  Stefan  Bądzyński,  Wł.  Potocki,  Leon  Lissowski.    Fot.  Ł.  Dobrzański. ' 


Dla  rozwoju  rolnictwa  polskiego. 

Organizacyjne  zebrania  Centralnego  Towarzystwa 
Rolniczego  ściągnęły  do  Warszawy  liczne  zastępy  zie- 
mian z  całego  Królestwa.  Radzono  i  dyskutowano  wszę- 
dzie, nie  tylko  na  zebraniach  plenarnycłi,  ale  i  w  cukier- 
niach, w  restauracyach,  w  tramwajach,  w  domach  prywat- 
nych. Zasadnicze  pytanie  po- 
wtarzało się  wszędzie;  czyśmy 
poszli  z  postępem,  czy  też 
przeciwnie:  rolnictwo  nasze 
pozostało  w  tyle? 

Są  różne  zdania  i  po- 
glądy. Częściej  przeważa  op- 
tymizm. 

—  Hodowla  podniosła 
się,  powstała  gałąź  wzorowe- 
go mleczarstwa,  nabiał  wywo- 
zimy zagranicę... 

—  -  A  uprawa  "roli!  — 
słyszę  głos  inny.  —Porównajmy 
stan  obecny  z  okresem  z  przed 
lat  dziesięciu.  Nowe  maszy- 
ny, rozwój  techniki  narzędzi 
rolniczych,  do  tego  nawozy 
sztuczne...  Wydajność  ziem.i 
wzmogła  się  u  nas  bardzo 
znacznie. 

—  Dodajmy  —  wtrąca 
rolnik-przemyslowiec—  popra- 
wiły się  u  nas  i  stosunki  kre- 
dytowe. Bez  lichwy  obejść  się 
może  najmniej  już  nawet  za- 
możny ziemianin.  Towarzystwa 
wzajemnego  kredytu,  kasy  po 


rozszerzenie  pożyczek  w  Tow.  Kredyt.  Ziemskiem.  wszyst- 
ko to  poprawiło  nasze  warunki  egzystencyi  finansowej. 

—  Zapominają  panowie  o  syndykatach  rolniczych, 
które  wiele  już  dobrego  zdziałały  —  upomina  się  zago- 
rzały kooperatysta. 

—  A  Towarzystwo  melioracyjne  i  własne  nasze 


życzkowo  -  oszczędnościowe, 


Pierwsze  posiedzenie  wydziału  Centralnego  Tow.  Rolniczego  w  tcwestyi  weterynaryjnej     Fot.  Ł.  Dobrzański. 


instytucye   asekuracyjne!  —  woła  szlachcic  mężnej  tuszy. 

Ale  zjawia  się  rolnik  uczony  polski  i  powstrzymuje 
entuzyazm  zebranych: 

—  Na  wielu  polach  poszliśmy  bardzo  w  górę, 
fakt  to  niezawodny.  Wzrósł  przemysł  rolny,  podniosła 
się  kultura  ziemi.  Ale  zapominamy  o  jednem.  Nie 
mamy  nauki  rolniczej  polskiej. 
W  Król.  Pols.,  w  kraju  rolni- 
czym, brak  nam  szkół  facho- 
wych, nie  mamy  zawodowej  li- 
teratury, pisma  nasze  rolnicze 
świadczą  o  słabej  wydajności 
myśli  naukowej.  Bez  ogól- 
nego wzniesienia  się  wiedzy 
polskiej  rolniczej  nie  będziemy 
szli  naprzód.  Musimy  tworzyć 
akademie,  szkoły  średnie  i  niż- 
sze. Trzeba  zgromadzić  spe- 
cyalny  fundusz  zapomogowy 
dla  wydawnictw  fachowych. 
Będą  to  jedne  z  poważnych  za- 
dań Centralnego  Towarzystwa 
Rolniczego.  W  niem  jedyna 
nadzieja  naszego  podźwignię- 
cia  się  naprzód! 

Tak  mówią  rolnicy  pol- 
scy. Znając  stan  rzeczy,  chcą 
pchnąć  rozwój  naprzód.  Mają 
zapał  i  wiarę.  To  jest  najwięk- 
szą rękojmią,  że  kraj  nie  popad- 
nie w  stan  wegetacyi.  Naczeiny 
organ,  Centralne  Towarzystwo, 
nie  darmo  będzie  stał  na  straży 
dobra  i  Interesów  rolnictwa 
naszego.  G. 
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ŁÓDŹ.    DZIECI  ROBOTNIKÓW  ŁÓDZKICH,  DOTKNIĘTYCH  LOKAUTEM  W  OCHRONCE  W  PORZE  OBIADOWEJ.    Fot.  Ł.  Dobrzański. 


Dzieci  łódzkie. 

Zostały  bez  kęsa  chleba!  Niewinne  ofiary  strasz- 
liwego przesilenia  socyalnego  w  Łodzi,  długotrwałego 
lokautu. 

Potworna  czekała  je  przyszłość.  Dzieci  robotników 
łódzkich  z  nędzy,  być  może,  same  odbierałyby  sobie 
życie...  Strach  pomyśleć.  Śmierć  czyhała  na  nie  bez- 
litośnie. 

Lecz  prasa  polska  rozniosła  odezwy  po  całym  kraju. 
Dotarła  i  na  Litwę  i  Ruś  i  do  wychodźców  polskich. 
Ofiary  popłynęły  zewsząd.  Zawsze  czułe  na  niedolę 
ludzką  społeczeństwo  nasze  nie  poskąpiło  pomocy  swej 
dla  ofiar  lokautu  łódzkiego. 

Dzieci  robotników  znalazły  dach  i  karm.  Potworzyły 


się  ochrony,  komitety  doraźne.  Na  owoce  tych  zabiegów 
gorliwych  nie  sposób  patrzeć  bez  wzruszenia. 

Zwiedzamy  schroniska  dla  dzieci  łódzkich. 

Przeważają  twarze  chorowite,  smutne,  wynędzniałe, 
przejmujące  bólem  litosnego  wzroku.  Najnieszczęśliwsze 
z  dzieci! 

—  Ile  istnieje  takich  ochron,  świeżo  z  ofiarności 
doraźnej  powstałych? — pytam  jednej  z  gorliwych  pań-opie- 
kunek. 

—  Mamy  już  cztery  instytucye,  a  w  nich-  1.300 
dzieci  rodziców,  pozostałych  bez  chleba  i  pracy.  Daje- 
my im  całodzienną  opiekę  i  pożywienie  skromne,  na 
ile  nam  tylko  środki  pozwalają.  Dzieci  dostają  śniada- 
nie, obiad  i  podwieczorek.  Specyalnie  zaangażowane 
ochroniarki  urządzają  im  gry,  zabawy,  uczą  robót  ręcznych. 


—  Wiele  dzieci  zabrano  do  miast  innych? 
Wysłano  już  z  Łodzi  kilkaset.    Wyjazd  łączy 

się  jednak  z  wieloma  trudnościami.  Większość  dzieci 
niema  palt,  całych  ubrań...  Ofiary  strasznej  nędzy.  Do 
tego  rodzice  patrzą  na  wyprawianie  swoich  dzieci  z  naj- 
wyższą rozpaczą.  Zabierają  dzieci  do  Warszawy,  Będzi- 
na, Częstochowy,  Tomaszowa...  niektóre  matki  rozpa- 
czają. Wielu  poprostu  wstydzi  się,  że  nie  stać  ich  na 
wykarmienie  własnych  dzieci,  że  muszą  korzystać  z  do- 
broczynnej ofiarności  ogółu...  Niemniej  wysłanie  licz- 
nego już  zastępu  dzieci  sprawia  naszym  komitetom  dużą 
ulgę.  Bez  tej  pomocy  nie  moglibyśmy  przygarnąć  na- 
wet połowy  najbardziej  potrzebujących. 

—  Środki  nie  za  obfite? 

—  Gorzej  nawet.    Jeżeli  ofiarność  się  nie  wzmo- 


ŁÓDŹ.    żywienie  dzieci  robotników  w  oclironce  Z  lewej  strony  p.  M.  Krzykowska,  jedna  z  opiekunek.  Przygotowanie  do  odjazdu  dzieci  robotników  lódzkicli  na  prowincyę.     Fot  Ł.  Dobrzański. 
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DZIEWICA  LODOWCÓW.    Ostatnia  scena  aktu  III.    Fot.  Ł.  Dobrzański. 


źe,  wkrótce  zostaniemy  w  bardzo  trudnem  położeniu. 
A  nędza  wśród  robotników  straszna.  Chociażby  nawet  lo- 
kaut już  teraz  został  ukończony,  wypadnie  z  pomocą 
przychodzić  jeszcze  przez  parę  miesięcy.  To  też  nawo- 
łujcie panowie  w  prasie  do  niesienia  pomocy  materj-alnej 
komitetom  obywatelskim!  Możemy  znaleźć  się  w  sytuacyi 
ciężkiej,  bez  wyjścia! 

Na  ręce  redakcyi  naszego  pisma  złożono  już  do- 
tąd paręset  rubli.  Pieniądze  wręczyliśmy  komitetom 
w  Łodzi.  Z  ofiar  tych  niejeden  zgotowano  już  obiad. 
Nie  wątpimy,  że  fundusze  płynąć  będą  i  nadal.  Popłyną 
może  nawet  obficiej,  niż  dotąd!...  Sgr. 

Z  TEATRU. 

Djiswica  lodowców.  Opera  w  3-ch  aktach 
z  prologiem  Adolfa  Grużewskiego. 

Pisząc  w  r.  z.  (Nr.  6  Ti/g.  lUustr.  z  r.  1906) 
o  .Dziewicy  lodowców",  którą  znałem  tylko  z  partycyi 
fortepianowej,  nie  mogłem  jeszcze,  rzecz  prosta,  ocenić 
całej  jej  wartości  muzycznej, zaznaczając  tylko  niepowszed- 
nie zalety  pomysłowej  i  konsekwentnej,  a  przytem 
prawdziwie  dramat}xznej  budowy  ogólnej. 

Dopiero  wystawienie  opery  p.  G.  w  Warszawie, 
gdzie  „Dziewica  lodowców"  cieszy  się  niezmiernem  po- 
wodzeniem, pozwoliły  wejrzeć  bliżej  we  właściwości 
tego  ciekawego  dzieła.  Przedewszystkiem  więc  uderza 
swoją  pięknością  prolog,  w  którym  w  mocnych  liniach 
występują  główne  motywy  mającego  się  spełnić  dramatu. 
Walka  dobra  (córy  słońca)  ze  złem  (dziewicą  lodowców), 
walka  dwóch  zasadniczych  tematów  muzycznych  na  tle 
rodzącego  się  dnia  odmalowana  tu  jest  z  jędrnością  i  siłą, 
w  bogatej  szacie  barwnej  instrumentacyi,  z  polotem 
twórczej  wyobraźni.  Widać  tu  odrazu  muzyka  dużej 
wiedzy  i  wybitnego  talentu. 

W  akcie  piewszym,  gdzie  dramatycznie  zbędne  są 
realistyczne  sceny  pomiędzy  strzelcami  a  młodemi  dziew- 
czętami (gdyż  to  zupełnie  do  dalszej  akcyi  nie  należy), 
wybija  się  prześliczny  duet  miłosny  pomiędzy  Rudim 
a  Elżbietką  oraz  wspaniałe  zakończenie  aktu. 

Wreszcie  w  akcie  drugim  i  trzecim  napięcie  stale 
wzrasta  aż  do  kończącej  wszystko  katastrofy  i  epilogu, 
tryumfu  „cór  słońca',  co  z  lodowego  grobowca  Dziewicy 
unoszą  dwie  kocliające  się  dusze — na  wieczne  szczęście 
w  błękitach. 

W  całej  operze  daje  się  odczuwać  nerw  drama- 
tyczny, temperament  tej  muzyki,  która  umie  malować 
zarówno  grozę  natury,  jak  i  tkliwą  miłość.  Muzyka 
p.  G.  jest  szczerą,  niema  w  niej  sztuczności,  niema 
pozy  na  oryginalność;  że  chwilami  zatrąca  ona  swym 
charakterem  czy  barwą  o  utwory,  już  istniejące  w  mu- 
zyce, to  jest  to  rzecz  dla  największego  talentu  nieunik- 
niona w  pierwszych  dziełach,  nie  wyklucza  zaś  zupełnie 
oryginalności  cołej  koncepcyi. 

Wykonawcy  opery  (pp.  Korolewicz-Waydowa,  Tra- 


cikiewiczówna  i 
Mroczków  s  k  a, 
oraz  pp.  Dygas, 
Górski  i  Ostrow- 
ski) stanęli  na 
wysokości  zada- 
nia. Co  zaś  do 
wystawy,  to  nie 
była  ona  tak 
„olśniewającą", 
jak  zapowiada- 
no, do  czego 
przyczyniło  się 
zapewne  nieu- 
miejętne obcho- 
dzenie się  z  grą 
świateł.  I  tak 
np.  w  prologu 
(gdzie  dekora- 
cye  są  najlep- 
sze) wrażenie 

spotęgowałoby  się,  gdyby  scena  dłużej  pogrążoną  była 
w  mroku,  gdyby  „Dziewicę"  oświetlały  nie  jasne  jakby 
słoneczne,  lecz  jakieś  seledynowe  czy  błękitne,  „lodowe" 
półblaski,  i  gdyby  mrok  ten  ustąpił  dopiero  wraz  z  „Dzie- 


ADOLF  GUŻEWSKI. 


wicą"  i  pojawieniem  się  wszechpotężnego  słońca  i  jego 
.cór",  zwyciężających  lody.    To  samo  da  się  powiedzieć 

0  zbyt  jasnem  oświetleniu  fantastycznego  ostatniego  obra- 
zu, gdzie  bieg  akcyi  podobny, 

Przytem  zaś  nie  powinno  tam  być  na  scenie  podło- 
gi ze  śpiącymi  żywymi  ludźmi,  lecz  jakieś  lodowe,  groź- 
ne wnętrze,  w  którem  leżą  jakieś  zlodowaciałe,  w  śnież- 
ne sople  przybrane  trupy.  To  bardzo  psuje  wrażenie. 
Wreszcie  fantastyczna  grota  aktu  drugiego  wyglądała 
dość  mizernie.  J.  KL. 

Jubileusz  Orzeszkowej  w  Krakowie. 

Na  cześć  znakomitej  powieściopisarki  naszej  od- 
był się  w  Krakowie  szereg  uroczystości  dnia  9,  10  i  11 
marca. 

W  teatrze  miejskim  odegrano  .Harde  Dusze" 
z  oklaskiwaną  powszechnie  p.  Przybyłko-Potocką  w  roli 
Salusi.  Po  pierwszym  akcie  publiczność  ruszyła  tłumnie 
do  westibulu,  gdzie  był  ustawiony  biust  Orzeszkowej 

1  gdzie  doktór  Flau  w  treściwej  przemowie  podniósł 
imieniem  komitetu  zasługi  jubilatki. 

Na  drugi  dzień  daweno  .Meira  Ezofowicza"  w  Te- 
atrze ludowym.  Wreszcie  dnia  trzeciego,  w  sali  starego 
teatru  odbył  się  koncert  z  uroczystą  kantatą  Żeleńskiego 
do  słów  Juliusza  Germana  i  odczytaniem  przez  p.  Boro- 
dzinową  wiersza  Kasprowicza,  poświęconego  Orzeszkowej. 

Nastrój  był  podniosły  i  uroczysty. 

Wpośród  szkolne]  młodzieży 

żeńskiej. 

Młodzież  szkolna —aktualny  to  dziś  temat,  rozpa- 
trywany pod  lozmailymi  kątami  widzenia  na  szpaltach 
prawie  wszystkich  pism  i  dzienników. 

Mało   jednak  na  ogół  spotyka   się  wiadomości 

0  życiu  i  warunkach  szkolnej  młodzieży  żeńskiej,  co  jest 

1  ciekawe  i  pierwszorzędnej  wagi  wobec  szeroko  oma- 
wianej i  budzącej  ogólne  zainteresowanie  sprawy  ko- 
biecej. 

W  zakładach  żeńskich,  na  tak  zwanych  pensyach, 
zgoła  odmienna  zapanowała  dziś  atmosfera.  Przyszłe 
kapłanki  domowych  ognisk  odetchnęły  pełniej  i  swobod- 
niej, odkąd  opiekuńcza  dłoń  Apuchtina  i  godnych  jego 
następców  przestała  krępować  i  gnębić. 

—  Przyszłe  matki-Polki  będą  śpiewały  kołysanki 
rosyjskie  swym  dzieciom  nad  kolebką — tak  wyraził  się 
pono  niezapomniany  wróg  polskiej  młodzi  o  szkolnej 
dziatwie  żeńskiej. 

Losy  jednak  zrządziły  inaczej...  Rosyjskie  koły- 
sanki nie  weszły  jeszcze  w  użycie,  a  poniższy  obrazek 
z  natury  daje  aż  nadto  wymowną  odpowiedź. 

Uczennica  trzeciej  klasy  otrzymała  mierną  ocenę 
z  polskiego,  a  dostateczną  z  rosyjskiego.  Zapłakana  sta- 
je na  kurytarzu. 


UROCZYSTOŚĆ  ORZESZKOWEJ  W  KRAKOWIE.    Fot.  amat.  W.  Nowomiejski  i  B.  Janiszewski 
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Gmach  b.  mennicy.  Warszawa,  wzorem  wielkich  miast  Zachodu,  zrzuca  „starą  skórę"  i  ozdabia 
się  gmachami  w  stylu  nowożytnym.  Obecnie  przystąpiono  do  burzenia  jednego  z  gmachów  staroświeckich, 
mianowicie  pałacu  b.  Mennicy  przy  ulicy  Bielańskiej.  Pałac  ten  ongi  należał  do  rodziny  Potockich.  W  r.  1765 
nabyty  przez  Stanisława  Augusta,  został  przeznaczony  na  mennicę.  W  r.  1817  po  rozebraniu  został  odbudowa- 
ny według  planu  T.  Aignera.  Po  zwinięciu  mennicy  mieściły  się  tu  warsztaty  wojskowe,  w  ciągu  zaś  lat 
ostatnich    pracownie  odzieży  wojskowej,  założone  przez  Towarzystwo   przeciwżebracze..   Fot.    am.  Ig.  Rozengarta. 


—  Co  ci  jest,  Zosiu? — zapytuje  klasowa  dama. 

—  Ja  nie  mogę  mieć  gorsze)  oceny  z  polskiego, 
niż  z  rosyjskiego,  \&ra  Polka — odpowiada  dwunastoletnie 
dziewczę  z  niekłamanym  bólem  w  głosie. 

Szkolna  młodzież  żeńska  w  porównaniu  z  męs- 
ką pod  wieloma  względami  zyskuje,  lecz  i  pod 
wieloma  traci.  Ogół  uczennic  jest  bardziej  systema- 
tyczny, pracowity  i  zamiłowany  w  porządku  od  ogółu 
uczniów,  lecz  za  to  dziewczęta  zdradzają  mniej  polotu 
myśli  i  sprytu  w  nauce,  niż  chłopcy.  Przebija  to  na 
każdym  kroku.  Kajety  i  książki  uczennic  są  zazwyczaj 
wzorowo  utrzymane,  na  pensyach  podczas  pauz  i  lekcyi 
mniej  hałasu  i  krzyku,  lekcye  pamięciowe,  wszelkie  opo- 
wiadania i  wypracowania  są  bardziej  opracowywane, 
lecz  gdy  idzie  o  jakieś  zagadnienie  matematyczne,  coś 
bardziej  samodzielnego  z  jakiejkolwiek  dziedziny  wiedzy, 
naogół  lepiej  wywiązują  się  chłopcy.  Nie  należy  jednak 
kłaść  tego  na  karb  specyficznych  uzdolnień  obojga  płci, 
ponieważ  dużą  rolę  pod  tym  względem  odgrywa  spe- 
cyalne  czasami  traktowanie  uczennic  przez  wykładających. 

—  Co  pannom  po  fizyce  lub  chemii?  —  z  takiem 
zdaniem  spotkałem  się  w  ustach  dobrego  skądinąd  peda- 
goga, który  z  powodzeniem  wykładał  swój  przedmiot 
w  szkole  męskiej,  z  żadnym  za  to  na  pensyi. 

Społeczne  i  polityczne  wydarzenia  ostatniej  doby 
znalazły  oddźwięk  i  wśród  młodzieży  żeńskiej,  lecz  wyra- 
ził się  on  w  bardziej  sympatycznej  i  korzystnej  dla  mło- 
dzieży formie.  Ogół  uczennic  mniej  grzeszy  politykoma- 
nią,  która  zabija  wprost  indywidualnie  niektóre  jednostki 
wśród  młodzieży  męskiej.  Starsze  uczennice  również 
potworzyły  różne  związki  i  kóika,  lecz  za  główny  ich 
cel  postawiły  samokształcenie,  naukę,  sztukę. 

A  jakie  myśli  i  pragnienia  budzą  się  w  sercach 
młodego  pokolenia?  tu  niech  sam  za  siebie  przemówi 
fragment  z  wypracowania  uczennicy  piątej  klasy. 

Temat  był  dowolny,  a  więc  dziewczę  napisało: 
.Czem  chciałabym  być  i  dlaczego?". 

Przytaczam  ważniejsze  urywki: 

„Od  dzieciństwa  czuję  zamiłowanie  do  ogrodnic- 
twa. To  też  marzę  ciągle  o  tem,  aby  po  skończeniu 
pensyi  dostać  się  do  specyalnej  szkoły  wyższej  pod  Wer 
salem  we  Francyi,  gdzie  uczą  ogrodnictwa...  Po  ukoń- 
czeniu studyów  będę  pracowała  wspólnie  z  naszym  lu- 
dem nad  udoskonaleniem  tej  gałęzi  kultury,  która  jest 
u  nas  w  kraju  tak  zaniedbana,  a  tak  ceniona  poza  gra- 
nicami... Ciągle  słyszę,  że  ogrodnictwo  nie  zabezpieczy 
mi  bytu  materyalnego,  lecz  to  mnie  nie  zraża,  gdyż 
wcale  za  bogactwami  nie  gonię...  Prawdziwe  szczęście 
osiągnę  wtedy,  gdy  pośród  chłopskich  sukman  zabiorę 
się  do  pracy  nad  tem,  do  czego  wciąż  marzę  i  tęsknię". 


PETKOW,  prezes  ministrów  bułgarskich. 


Wniknijmy  w  treść  tej  młodej  duszy!  Szlachetna 
i  piękna  w  swej  skromności... 

I  nie  jest  to  bynajmniej  wyjątek.  To  też  przykro 
jest  słyszeć  nieuzasadnione  często  wyrzekania  na  mło- 
dzież, bo,  chcąc  ją  prawidłowo  ocenić,  należy  ją  odczuć 
i  zrozumieć,  a  więc  i  ukochać. 

REMIGIUSZ  KWIATKOWSKI. 

Zabójstwo  Petkowa. 

Dymitr  Petkow, 
prezes  ministrów 
bułgarskich,  zo- 
stał dnia  12  mar- 
ca zamordowany 
przez  jakiegoś  fa- 
natycznego mło- 
dzieńca, który  za- 
pewniał zresztą, 
że  nie  należy  do 
żadnej  partyi  i 
chciał  lud  bułgar- 
ski „oswobodzić 
od  jego  bez- 
względnego po- 
stępowania". 

Tymczasem  Petkow  był  przedstawicielem  rozum- 
nej narodowej  polityki  w 
Bułgaryi,  patryotą,  który 
pod  Szypką  utracił  lewą  rę- 
kę w  obronie  ojczyzny,  a 
w  polityce  następcą  Stam- 
bułowa,  który,  jak  wiadomo, 
dążył  do  wyswobodzenia 
Bułgaryi  z  pod  przewagi 
Turcyi  oraz  z  pod  wpływów 
Rosyi.  Dzięki  wysokiemu 
swemu  ukształceniu  i  zręcz- 
nej polityce,  zdołał  Petkow 
pozyskać  sympatyę  Austryi 
i  tem  wzmocnić  stanowisko 
państwowe  swego  kraju. 
Uwolnienie  egzarchatu  buł- 
garskiego z  pod  wpływów 
patryarchy  ekumenicznego 
w  Konstantynopolu,  doko- 
nane również  za  rządów 
Petkowa,  niemało  przy- 
czyniło się  do  zapewnie- 
nia Bułgaryi  wpływów 
w  Macedonii  i  uregulowa- 


ło jedną  z  drażliwszych  kwestyi  z  Turcyą,  z  którą 
stosunki  znacznie  poprawiły  się. 

Petkow  padł  więc  ofiarą  barbarzyńskiego  zamachu, 
nie  zaś  ideowej  agitacyi. 

Stambułów,  którego  polityka  była  drogowskazem 
dla  Petkowa,  został  w  podobny  sposób  zamordowany 
lat  temu  12. 

Petkow  pochodził  z  prostego  stanu  i  własną  ener- 
gią i  pracą  zdołał  się  wznieść  na  najwyższe  stanowisko 
w  swojem  państwie. 

Wiktor  Czajewski, 

redaktor  Rozwoju,  dziennika,  wydawanego  w  Łodzi  od 
lat  10-ciu.  Ofiara  nieprzerwanych  represyi  administra- 
cyjnych, jeszcze 
za  czasów  cenzu- 
ry karany  kilka- 
krotnie grzywną 
i  odwachem.  O- 
becnie  grozi  mu 
więzienie,  razem 
z  górą  na  jede- 
naście miesięcy, 
za  kilka  spraw 
prasowych, w  któ- 
rych zawsze  sąd 
uznawał  redakto- 
ra winnym,  dopa- 
trując się  czynów 
antipaństwowych. 


WIKTOR  CZAJEWSKI. 


ODPOWIEDZI. 

Prennmeratorou  i  z  Łukoua.  Wykłady  języka 
polskiego  w  Cieszynie  urządzane  są  corocznie. 

P.  Alfa.  Objaśnienie,  jak  się  hoduje  jedwabni- 
ki, wymagałoby  całego  artykułu.  Szczegóły  znaleźć 
można  w  specyalnych  broszurach,  które  są  na  składzie 
w  księgarniach. 

Pr.  Zi/giinint  Al.  Nadesłane  wyciągi  wręczy- 
liśmy osobie  kompetentnej,  która  może  zrobi  z  nich  uży- 
tek.   Dziękujemy  za  pamięć. 

P.  Zl.  O  Słowackim:  Małecki  ego  „Juliusz  Sło- 
wacki" wydanie  III.  Ignacego  Matuszewskiego  „Słowacki 
i  nowa  sztuka". 

P.  A/isiewicz  to  Zamościu.  Podanie  trzeba 
wnieść  w  języku  rosyjskim.  Można  zdawać  na  nauczy- 
ciela także  z  jednego  przedmiotu. 

P.  Eni.r  w  W.    Nie  skorzystamy. 

P.  Al.  Żukowski.  Maja.  Co  do  instytucyi,  o  któ- 
rą szan.  pan  zapytuje,  to  nie  słyszeliśmy  nic  złego, 
ale  rady  szan.  panu  udzielać  nie  możemy  na  naszą  od- 
powiedzialność. Tylko  ktoś  z  finansistów,  wtajemniczo- 
nych bardzo  dokładnie  w  tajniki  zakulisowe,  mógłby  po- 
wiedzieć coś  pewnego.  Cykl  kartonów  Stachiewicza 
jeszcze  nie  jest  ukończony.  O  ile  na  końcu  roku  pozo- 
stanie jakaś  reszta  z  nakładu,  to  będzie  szan.  pan  mógł 
nabyć.  Co  do  opakowania,  administracya  otrzymała  odpo- 
wiednie dyspozycye. 

P.  Kamilla  C.  Nie  skorzystamy. 

P.  Ir.   Nie  wydrukujemy. 


PANCERNIK  „JENA"  PO  WYBUCHU.    Fot.  Croce. 
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NASZE  RYCINY. 

Numer  bieżący  nosi   godło  „Nie  zabijaj" 
i  poświęcony  jest  w  części    działu  literac- 
kiego  oraz  ilustracyjnego  sprawie  nietykal- 
ności życia  ludzkiego,   z  którem  zarówno 
zwyrodniali  zbrodniarze,  jak  i  krwawi  fana- 
tycy partyjni,  a  nawet  zorganizowane  spo- 
łeczeństwa i  rządy  obchodzą    się  niezbyt 
skrupulatnie,  szafując  krwią  ludzką  bardzo 
liojnie.    Rycina  naczelna  numeru  przedsta- 
wia pierwszego  zbrodniarza-bratobó;cę,,/v'ai- 
na" ,  którego  wysoce  utalentowany  artysta, 
Antoiii  Kamieński,  przedstawił  w  cłiwi- 
li,  kiedy  po  zabiciu   Abla   scliował   się  za 
drzewo  i  przerażony  przygląda  się  trupowi 
brata  oraz  płaczącym  nad    nim  rodzicom, 
Adamowi  i  Ewie.    W  głębi   widać  ołtarz 
ofiarny  oraz    stado  szakali.     Cały  utwór 
tcłinie  grozą  i  silą,  a  wykonany    jest  pod 
w'zględem  teclinicznym  znakomicie.  Przeci- 
wieństwem bratobójczej  zbrodni  jest  dobro- 
wolna ofiara  Cłirystusa  Pana,  który  pozwo- 
lił się  umęczyć  ludziom  złej  woli  dla  zba- 
wienia świata.  Na  obrazie  znakomitego  ar- 
tysty, Herkomera,  Niemca,  którj',  osiadłszy 
w  Anglii,  zupełnie  się  zbrytanizował  i  zali- 
czany jest  do  malarzy  angielskicłi,  widzimy 
Cłirystusa,  konającego  na  Golgocie  pomię- 
dzy dwoma  łotrami.    Pod   względem  arty- 
stycznym  jest  to   dzieło  pierwszorzędnej 
wartości.    Na  obrazie  P.  van  der  Oude- 
raa'Y,  ^Spełniło  się'',  majaczy  woddali 
krzyż,  na  którym  skonał  Zbawiciel.  Strumie- 
nie mistycznego  światła   oblewają  miejsce 
ofiary,  a  na  pierwszym  planie  widać  grupę 
wierzącycłi  niewiast  i  zwolenników  Chrystu- 
sa, z  których   jedni   toną  w  ekstazie  mi- 
stycznej, inni  zaś  nie    mogą  pohamować 
boleści.  Po  prawej  stronie  obrazu  idzie  sta- 
ry faryzeusz,  uśmiechając  się  złośliwie  z  ra- 
dości, że  Twórca  Nowego   Zakonu  zginął 
męczeńską    śmiercią.     W    głębi    roi  się 
tłum,  a  na  zachmurzonem   niebie  jaśnieją 
zygzaki  piorunów.    Obraz  F.  A.  Bronni- 
koica,  ,  Kara  śmierci  w  starym  Rzymie' , 
traktowany  jest  realistycznie.    Na  pustem 
miejscu  stoi  szereg  krzyżów  w  formie  lite- 
ry T,  na  których  wiszą  skazańcy.    I  reszta 
drobniejszych  rycin  przedstawia  smutne  mo- 
menty z  dziejów  ludzkości,  która  we  wszyst- 
kich epokach  okazywała  skłonność,  często 
wyrafinowaną  nawet,  do  dręczenia  i  mordo- 
wania nieszczęśliwych,   co  zasłużenie  lub 
niezasłużenie  popadli  w  ręce  stróżów  spra- 
wiedliwości ziemskiej.    A  sprawiedliwość 
ziemska  nie  tylko  jest  omylna,  ale  zdradza 
skłonność   do   okrucieństwa.    W  dawnych 
czasach  nie  zadawalano  się  zabijaniem  ludzi, 
ale  poddawano  ich  przedtem  torturom.  Re- 
produkcye  dwóch  starych  sztychów  Deliusa 
przedstawiają  różne  narzędzia   tortur.  Oba 
te  sztychy,  znajdujące  s'ę  w  posiadaniu  Wł. 
Korotyńskiego,    pochodzą    z    książki  p.  t. 
„Furtreffliches   Denck-Mahl  der  Gotlchen 
Regierung  etc",  wydanej  w  roku  1700.  Sa- 
me sztychy  wykonane  były  w  roku  1698. 
W  czasach  dzisiejszych  formalnie  tortury  nie 
istnieją,  ale  kara  śmierci  nie  we  wszystkich 
państwach  została  zniesiona.  Autolitografie 
znakomitych  artystów  francuskich  i  belgij- 
skich przedstawiają  jej  okropności.  U  Ibelsa 
widzimy   skazańca,  wiszącego   na  gałęzi 
drzewa  (Po  iryroku).    Dumont  przedsta- 
wił   sędziego,  odzianego    w  beret  i  togę, 
i  patrzącego  ze  spokojem,  surowością  i  nie- 
zachwianą wiarą  w  swą   nieomylność.  Za 
nim  w  głębi  na  wzgórzu  czernieje  ohydna 
sylweta  gilotyny  {Spraiiiedlilcość  ludz- 
ka).  Rysunek  Hermana  Paula:  „Łolo- 
nizacya''-  wyobraża  metodę  szerzenia  cy- 
wilizacyi  europejskiej  wśród  dzikich  Murzy- 
nów, których   kolonizatorowie  przywiązują 
do  słupów  i  rozstrzeliwają  za  najmniejsze 
przestępstwo.    Steinlen  daje   smutny  obraz 
„Eyzekucyi'   z  wyroku   sądu  wojennego 


w  armii  francuskiej.  Tenże  sam  Steinlen 
na  rysunku  p.  t.  ,  Wyzwolenie'  przedsta- 
wia chwilę,  kiedy  ludzkość  dojdzie  do  ta- 
kiej doskonałości,  że  wszelkie  legalne  i  nie- 
legalne bratobójstwo  stanie  się  niemożli- 
wem.  Niestety,  o  ile  poprzednie  rysunki 
opierają  się  na  faktach,  o  tyle  ostatni  jest 
tylko  szlachetną  fantazyą  symboliczną...  — 
Obraz  St.  Wyspiańskiego,  którego  repro- 
dukcyę  pomieściliśmy  w  11  Nr.  Tyy.  Illustr. 
na  str.  220  p.  t.  Studyum,  jest  portretem 
znanego  satyryka  i  dramaturga,  Adolfa  N. 
Nowaczyńskiego,  malowanym  w  r.  1898. 

KRONIKA. 

^eweryn  //owicl^i. 

Pierwsze  przedstawienie  na  scenie  war- 
szawskiej wielkiej  tragedyi  Słowackiego, 
Balladyny  (o  czem  obszerniejsze  uwagi  za- 
mieścimy w  następnym  numerze),  było  jed- 
nocześnie jubileuszem  25-cioletniej  działal- 
ności znanego  artysty  Teatru  Rozmaitości, 
p.  Seweryna  Nowickiego.  Talent  artysty' 
najwybitniej  zaznaczał  się  zawsze  w  rolach, 
wymagających  siły  i  jednolitości,  to  też,  ja- 
ko Kirkor,  jubilat  czuł  się  w  swoim  żywiole. 
Mówił  ze  szlachetnym  spokojem.  Mowa 
wielkiego  poety  płynęła  z  jego  ust  z  nie- 
zbędną w  poezyi  rytmiką  i  logicznem  akcen- 
towaniem, przymioty  rzadkie  u  artystów 
warszawskich.  To  też  publiczność  ser- 
decznie witała  jubilata,  zasypywała  go  kwia- 
tami, dając  mu  dowody  sympatyi  i  uznania 
za  długoletnię  sumienną  i  talentem  popartą 
działalność  artystyczną.  K. 

Z  praży  polzk.^'^j- 

Kwestya  domagania  się  amnestyi  nieba- 
wem wejdzie  na  porządek  obrad  Dumy. 
Sprawie  tej  bardzo  ciekawy  artykuł  po- 
śwtęca  Słowo,  pisząc:  ,0  amnestyę,  o  ła- 
skę trzeba  prosić,  i  oczywiście  można  jej 
nie  otrzymać.  Amnestyi  można  udzielić  je- 
dynie winowajcom,  a  za  takich  napewno 
lewica  nie  uważa  wogóle,  lub  przynajmniej 
ogromnej  większości  więźniów  politycznych. 
W  państwie,  w  którem  już  panuje  konsty- 
tucya,  skazywanie  obywateli  administracyj- 
nie, więc  samowolnie,  stało  się  bezprawiem. 
Prosty  obowiązek  ciąży  na  izbie  bezprawie 
to  z  życia  usunąć.  Musi  domagać  się  od 
rządu  tłómaczenia  i  żądać,  aby  nieprawnie 
uwięzionych  uwolnił.  Tu  amnestya  niema 
więc  nic  do  roboty."  Chodzi  tylko  o  usu- 
nięcie bezprawia.  „Sądzimy — dodaje  Sło- 
wo— iż  byłoby  może  rzeczą  wskazaną 
i  czynem  mądrym,  aby  Koło  polskie  tak 
rzecz  tę  wyświetliło  w  Dumie.'  —  Rozpo- 
wszechniony i  poczytny  Sztandar  słusznie 
zauważa,  że  „żadnego  domu  nie  zaczyna 
się  od  dachu.  Żaden  też  parlamentaryzm 
nie  wprowadzi  prawdziwej,  rzetelnej  po- 
prawy naszych  warunków  bytu,  jeśli  się  nie 
oprze  o  fundament  samorządu.  Tylko  w  za- 
kresie samorządu  znaleźć  będą  mogły  roz- 
wiązanie wszystkie  najbliższe  zadania  na- 
sze, i  społeczeństwo  osiągnie  szereg  korzy- 
ści realnych". —  Ostatni  zeszyt  Narodti 
a  państwa  zawiera  bardzo  interesujący  ar- 
tykuł Wł.  Studnickiego  p.  t.  „Węgry,  jako 
czynnik  polityczny  w  Europie".  „Przeciw- 
wagą dla  Niemiec  może  być  państwo  środ- 
kowo-europejskie,  a  raczej  związek  państw, 
którego  ośrodkiem  będą  Węgry.  Ale  takie 
lub  innne  rozwiązanie  tej  kwestyi  zależeć 
równie  będzie,  kto  sprzymierzy  się  ze 
sprawą  polską." — Zygzaki,  wybornie  re- 
dagowany tygodnik  humorystyczny,  ostatni 
swój  numer  poświęciły  „Końcowi  świata", 
dając  masę  dowcipnego  materyału  literac- 
kiego. 

Z  prasy  zagranicznej. 

La  lievue  zamieszcza  obszerny,  wyczer- 
pujący artykuł  p.  Franciszka  Morawskiego 
o  stosunkach  polsko  pruskich,  gdzie  wyka- 
zuje całą  grozę  położenia  Polaków  pod  za- 


borem niemieckim  oraz  wzrastającą  z  dnia  na 
dzień  ich  siłę  odporu  wobec  fal  germań- 
skiej H.  K.  T. 

Correspondant  drukuje  artykuł  o  „ro- 
li uczniów  w  przesileniu  Rosyi",  pióra 
Edwarda  Blanca.  Autor  twierdzi,  że  jedna 
rzecz  tylko  interesuje  tę  młodzież:  socyo- 
logia.  Uczniowie  żyją  przeważnie  w  cięż- 
kiej nędzy.  Uczennice  są  odważne,  uczą 
się  wiele,  odznaczają  się  stoicyzmem  cha- 
rakterów. Uniwersytety  dają  przeważnie 
naukę  spaczoną.  Pierwsze  zaburzenia  mło- 
dzieży datują  od  roku  1861  (wistocie 
wcześniej,  już  za  grudniowców).  Roku  1905 
młodzież  ta  zastrajkowała.  Szkoda,  że 
autor  nie  wspomina  o  strajku  szkolnym 
w  Polsce. 

Wcfsiawa  pracy  /^obieł. 

Towarzystwo  „Pomoc  własna"  urządziło 
w  gmachu  stowarzyszenia  Techników  wy- 
stawę pracy  kobiet.  Celem  wystawy — za 
silenie  funduszów  kasy.  Uczestniczki  jej 
dołożyły  starań,  ażeby  wystawę  uczynić  po- 
nętną. Widzieliśmy  na  niej  dużo  wyrobów 
niewieścich,  wkraczających  w  zakres  sztu- 
ki stosowanej,  większe  hafty  kolorowe  i  bia- 
łe, śliczne  koronki,  wyrabiane  przez  dziew- 
częta wiejskie  w  Hołonetach  w  gub.  ko- 
wieńskiej, do  złudzenia  naturalne  kwiaty 
sztuczne,  a  dalej  mnóstwo  wyrobów  kon- 
fekcyi  damskich. 

Umarli. 

Hr. Izabella  z  Flałer-ZyJjerków Przez- 
dziecka,  małżonka  Konstantego  hr.  Przez- 


KONSTANTOWA  hr.  PRZEZDZIECKA. 


dzieckiego,  twórcy  biblioteki  i  zbiorów 
imienia  hr.  Przezdzieckich  na  Foksalu  w  War- 
szawie.   Żyła  lat  62. 

Antoni  Lubowidzki,  rejent  z  Płocka, 
człowiek,  otoczony   powszechną  sympatyą, 


ANTONI  LUBOWIDZKI. 


szczerze  oddany  sprawie  ojczystej,  umarł  w 
wieku  lat  1\.  Płocczanin  pisze  o  zmarłym: 
„Wychowaniec  dorpackiej  wszechnicy,  przed- 
stawiciel dawnej  jeszcze  polskiej  palestry, 
z  wiarą  żył  zawsze  w  lepszą  kiedyś  przy- 
szłość naszego  narodu,  którą,  jak  wszyscy 
idealiści,  na  zachodniej  opierał  interwencyi. 


Z  wiarą  też  i  w  ludzi— nie  zrażony— choć 
tyle  razy  wyzyskany,  spoczął  po  przeszło 
półwiekowej  pracy,  niosąc  do  grobu  nieska- 
lane imię  uczciwego  człowieka.  Uczynny 
kolega  i  współobywatel,  nie  odmawiał  nigdy 
swej  pomocy  potrzebującym,  czy  to  w  pry- 
watnej, czy  publicznej  sprawie  tego  Konra- 
dowego  grodu,  w  którego  murach  przez  lat 
czterdzieści  pracując,  wdzięczną  pamięć  so- 
bie wysłużył". 
Sprostowanie. 

W  korespondencyi  .Na  Podolu",  w  nu- 
merze 10  Tygodnika  pomieszczonej,  w  cha- 
rakterystyce posła  Lisowskiego  mylnie  wy- 
drukowano, że  nowy  deputowany  „przejęty 
jest  miłością  dla  kraju  i  wszystkich  jego 
oby^3.\.t\i— .ziemian' .  Poseł  Lisowski  chce 
służyć  wszystkim  obywatelom  bez  względu 
na  ich  stan  posiadania. 

OFIARY. 

Na  robotników  łódzkich,  pozbawionych 
pracy  w  skutek  lokautu,  do  rozporządze- 
nia Komitetu  Obywatelskiego  w  Łodzi. 

Szettle  Henryk  z  Żarek  rb.  1. 

Od  Błażejowej  gospodyni  rb.  1. 

K.  Krywult  rb.  1. 

Dr.  Korniłowicz  rb.  5. 

A.  Odrowąż  z  Grodna  rb.  5. 

Stanisław  Jankowski  rb.  1. 

Pelagia  Jankowska  rb.  1. 

Kazio  Jankowski  rb.  1. 

Piotr  kop.  50. 

M.  Opęchowski  rb.  1. 

S.  Opęchowski  rb.  1. 

G.  Różycki  kop.  20. 

F.  Skwarczyriska  rb.  1. 

Od  oficyalistów  i  robotników  Brodeckiej 
cukrowni  rb.  40. 
J.  S.  z  Kapuścian  rb.  100. 
S.  Filipowicz  rb.  2. 
Doktorowa  Zofia  Malkiewiczowa  rb.  3. 

G.  Skorobohata  kop.  30. 
Bezimiennie  kop.  20. 
Mieczyk,  Janka  i  Zosia  rb.  3. 
Iwanowska  z  Winnicy  rb.  4. 
K.  S.  rb.  2. 

Dr.  Kozakiewicz  z  Łumy  rb.  2. 

Rychlewicz  Józef  rb.  3. 

W.  H.  rb.  1. 

Haciscy  rb.  3. 

A.  Karpowiczowa  rb.  1. 

S.  Jasiński  z  Berezna  rb.  4. 

Od  studentki,  nie  przyjęte  honoraryum 
przez  dra  Karczewskiego  rb.  5. 

Dr.  M.  Jakowicki  z  Wierchniednieprow- 
ska  rb.  2. 

Marya  Głowacka  z  Wyżegródka  rb.  5. 

Matylda  Pilass  z  Jędrzejowa  rb.  1. 

Stanisława  Kraykowska  z  Jędrzejowa  rb.  1. 

Czesław  Jeżowski  z  Jędrzejowa  rb.  1. 

Mieczysławostwo  Baranowiczowie  rb.  3. 

Januszkowska  z  Witebska  rb.  5. 

Bezimiennie  rb.  1. 

Dla  dzieci  robotników  łódzkich  do  roz- 
porządzenia Komitetu  Obywatelskiego 
w  Łodzi. 

W.  S.  z  Poromacza  rb.  3. 

Szlezyngierowa  zebrane  w  Petersburgu 
rb.  10,36. 

K.  z  Riazania  rb.  4. 

A.  i  L.  Żer.  z  Kronsztadu  rb.  3. 

J.  Hartwing  z  Tambowa  rb.  5. 

Na  Polską  Macierz  Szkolną. 
W.  S.  z  Poromacza  rb.  3. 

A''^  Koio  zapomóg  P.  M.  S. 
Bezimiennie  rb.  1. 

Na  czytelnie  bezpłatne. 
Z  Grafologii  rb.  2.50. 
Na  Warszawskie  Tow.  D obi  oczy nności. 
Michalina  Honerti  z  Bobrujska  rb.  3. 
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NADESŁANE 


kto  chce  mieć  dobrze  dopasowaną,  pod 
każdym  względem  doskonałą  (nie  imita- 
cyjną),  a  jednak  po  cenach— w  granicach 
możności — uprzystępnionych  i  ściśle  sta- 


łych przytem  jeżeli  chce  być  obsłużony  sumiennie,  to  niech  kupuje  lub  zamawia  u  firmy: 

WACŁAW  SUŁKOWSKI 

Fabryka  i  magazyn  bielizny  wyłącznie  męskiej  (Chemiserie  8pec"aie) 

5,  BIELAŃSKA  5,  wprost  Daniłowiczowskiej.    Telefon  Nr  47-46. 


Rmepykafiskie  Siewniki  Rzędowe 
SUPERIOR 

odpowiednio  do  tutejszych  warunl^ów  wzmocnione 
I   zbudowane   całkowicie   ze  siali   i  kutolanego 
żelaza. 

Najnowsza   udoskonalona  konstrukcja 
1905  roku 
Poleca 

Wyłączny  Reprezentant 

Alfred  Grodzki,  Warszawa. 


Wielka  Kawiarnia 


ST.  OSTROWSKIEGO 

Marszałkowska  róg  Złotej. 

Godzien,  koncert  kwartetu  od  g.  71/2  w.,  w  niedzielę  i  święta  od  g.  41/2  p.  p.  U  bilardów. 
Filie:  Marszałkowska  róg  Pięknej  6  bilardów.  Marszałkowska  89  i  Niecała  3. 

ANTYK"  W  ARY  AT  POI  ^IC\  ^^^^^^  '  K"P"o.  sprzedaż  biblio- 

rll^  I  I  IV  ■»  "■V  I  fi  1  V/L<»3iyi  jgię_  j2ie!  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 
tV  WnVftXntvi€,  ul.  Itr.  Mfcrgn  S    rycin,  ręltopisów  i  autografów.    Zamiana  i  ocena. 


I 


Lekarz 
dentysta 


Stefan  Życzkowski 


5    Marszałkowska  113  róg  Złotej 
Teleton  167.49. 


HERMAN  i  GROSSMAN 

WARSZAWA  Mazowiecka  16,  St.  PETERSBURG,  MOSKWA 

Fortepiany,  Pianina,  Organy-Angelus,  Pianino-Angelus 


KUPUJĘ  BRYLANTY 

złoto,  srebro  i  kwity  lombardowe 
HENRYK  JUWILER, 

Nowy-Świat  59,  l-sze  piętro  front. 

Sprzedaję  biżuteryę  i  srebra  okazyjne,  kon- 
tentuję  się  małym  zyskiem,  bo  w  mieszkaniu. 


BON-TOM 

PASTA  DO  OBUWIA 

S.  GLIŃSKI 

Nowy-Świat  41- 


Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro 
śiinnym,  służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


Zegarmistrzowska  pracownia 
JANA  JEZNACKIEGO 

długoletniego  pracownika  p  Woronieckiego 

Aleksandrya  15  (parter). 


BRKUHIY 


^  —  i 


gebethner  i  Wolff 
^Fortepiany, 


I  Pianina,  Organy 


'0  Krakowskle-Przed.  17 


złoto,  srebro  i  kwity 
9  lombardowe  kupuje  i 
i  sp.zedaje  A.  DUSZKĘ,  zakład  jubilerski 
i  zegarmistrzowski,  Marszałkowska  i02, 

płacę  najlepiej.  Egzystuje  od  roku  1887. 

PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

tv  Warszawie,  Jasna  S. 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracyi  otwarty. 


«  Ar8»  W  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskicli.  Otwarty  odlO— 1  zranaiod2— 5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 


Hemyk  Schwaiz,  w  Kiakowie,  ulica  Giodzka  13,  Telełon  43 


Magazyn  Bławatny 
^^^^  i  Konfekcyi 


u 

PJ 


Płaszcze  wieczorowe,  bluzln  jedwabne,  halki.  , 

Pracownia  wykonywa  szybko,  tanio,  dokładnie  kostyumy,  suknie, 

bluzki,  halki,  okrycia. 


KSlĘOARMin  I  SKŁHD  HUT 


NOWO-SIENNA  Nr  9,  róg  ulicy  Zgoda 

(DOM  WŁASNY) 

Nowcenna.   Zgoda.     FILIA  KSIĘGARNI  I  SKŁADU  NUT  poźostaje  w  lokalu  dawnym  przy  ulicy  Krakowskie-Przedmieście  Nr  15 

(róg  ulicy  Czystej).   

DAW.  .A.  KAROLI" 

Krak.-Przedm.  Ks  I,  obok  Kościoła  Ś  go  Krzyża. 
mw^m^i^    Zakład  wykonywa  wszelkie  zamówienia  wchodzące  w  za 
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TPGODNIK  iBŁUSTąOWANP 


MARYA  KONOPNICKA:    CMUST/^  WEROMIKI 


SŁUŻEBNICA,  Pani,  tam  chusta  leży.  Cienka  lniana  chusta 
leży  na  ławie  skrwawiona.    Co   mam  z  nią  począć,  alboli  uczynić? 

HIEROZOLIMITANA.  Idź  do  fontanny,  do  ogrodu  mego,  do 
wody  żywej,  która  śpiewa  dniem  i  śpiewa  nocą,  do  wody,  która  poi 
róże  moje,  która  mży  srebrem  na  hyacynty  i  narcyzy  moje,  a  wy- 
pierz chustę.  Albowiem  jest  krew  Sprawiedliwego,  który  umączon 
został. 

SŁUŻEBNICA.  Byłam,  pani,  u  fontanny,  u  ogrodu  twego. 
Aliści,  ledwo  zamaczałam  chustę,  uczynił  się  płacz  wody  tak  głośny 
i  narzekający,  iż  zagłuszył  synogarlice,  które  wzdychają  na  skraju  da- 
chu twego.  I  pospadały  gwiazdy  narcyzów  twoich  i  pogasły,  a  róże 
stały  się  blade  i  mdlejące,  jak  te,  które  kładą  na  piersi  umarłym. 
A  kiedym  prała  chustę,  okryła  się  ziemia  hyzopem  i  piołunem  gorz- 
kim, a  pszczoły  twoje,  które  na  nie  padły,  skończyły  się  i  po- 
snęły.   A  chociaż  prałam  mocno,  plamy  trwają.    Oto  są. 

HIEROZOLIMITANA.  Gałąź  jerychońska!  Zwinięta,  ostra  gałąź 
jerychońska!  Nie  jestźe  to  korona  Ukrzyżowanego?  Krwawa  korona 
ludów  i  narodów? 

...W  głowę  świata,  w  bolesną  głowę  świata  wbite  są  kolce  jej. 
Każdy  kolec  wysysa  krew  żywą.  Każdy  kolec  szarpie  myśl  żywą. 
Każdy  kolec  chce  ją  zdusić,  zabić.  Oto  się  zamieniają  w  katowskie 
ćwieki  i  w  katowskie  miecze...  Obręcz,  żelazna  obręcz  tłoczy  głowę 
świata. 

...O,  płaczcie  róże  moje  i  hyacynty  moje.  Płacz  i  ty,  wodo  ży- 
wa, która  śpiewasz  dniem  i  śpiewasz  nocą!  Albowiem  zarosła  jest 
ziemia  cierniem  i  zdziczała,  który  zaostrzył  kolce  swe  ku  przebiciu 
wszelkiego  serca.  A  który  wyszedł  o  poranku  młodzieństwa  swego, 
aby  kwiaty  rwał,  omylony  jest  w  nadziei  swojej,  a  niesie  wiąż  hy- 
zopu. A  który  mniemał  radować  się  życiem,  napojon  jest  gorzkością 
śmierci. 

O,  plączcie,  Narodowie  i  Ludowie  świata!  Albowiem  krwawa  obręcz 
jest  koroną  waszą. 

...Idź,  służebnico  moja,  oddal  ode  mnie  widzenie  tej  krwi  i  tej 
męki.    Do  strumienia  idź,  gdzie 
woda  bystra  i  szumiąca;  do  po- 
toku, który  zową  Hebron,  i  tam 
wypierz  chustę. 


SŁUŻEBNICA.  Byłam,  pa- 
ni, u  strumienia,  u  potoku,  któ- 
ry zową  Hebron.  Wierzby  nabrze- 
żne  czynią  tam  gwar  żałosny, 
a  między  gałęźmi  sykomorów 
słyszany  jest  głos  wiatru,  który 
łka.  I  prałam  chustę  w  wodzie 
bystrej  i  w  wodzie  szumiącej. 
W  wodzie,  która  po  kamieniach 
leci,  a  nie  ustaje.  Lecz,  im  moc- 
niej prałam,  tem  więcej  z  chusty 
krwi  ciekło.  Iż  zapienił  się  krwią 
żywą  cały  nurt  potoka.  Co  oba- 
czywszy,  wyżęłam  spieszno  chu- 
stę i  wracałam  pilno.  Lecz  plam 
przybyło  jeszcze.    Oto  są. 

HIEROZOLIMITANA.  Łoże 
potoku  widzę.  Potoku  czasów 
widzę  łoże  krwawe...  A  nie  ka- 
mienie w  niem  leżą,  ale  główy 
omdlałe  w  trudzie,  uśpione  w 
mrokach,  skamieniałe  w  męce. 

Tysiąc  ich  i  tysiąc  tysięcy, 
a  niemasz,  ktoby  zliczył  liczbę 
ich. 

Oto  lecą  po  nich  wody 
krwawe,  a  nie  ustają.  Jak  po 
rzeczy  martwej,  lecą  po  nich,  jak 
po  rzeczy,  która  siebie  nie  wie. 


CHUSTA  Św.  WERONIKI 


0  wy,   byty,    wdeptane  aż    na   dno    żywota!    O,  ty  martwe, 
ty  martwe  podścielisko  świata. 

Patrz!  Patrz!  Przypadł  wiatr  burzliwy  i  zachłostał  wody.  Patrz! 
Oto  krew,  która  spłynęła  po  głazach,  dała  im  kolory  życia! 

Oto  puściły  się  od  kamiennych  czerepów  włosy,  krwią  zlepione, 
i  powstały  na  nich... 

Oto  się  otwarły  usta  pełne  krzyku...  Usta,  które  zalewa  nurt 
krwawy.  Oto  się  dźwignęły  kamienne  powieki  nad  zbudzoną  do 
światła  źrenicą...  I  ruszyły  się  głowy  i  poczęły  tłuc  sobą  o  dno  krze- 
mieniny.  Patrz!  Oto  wyszły  z  mułu  ręce  czarne,  groźne  i  poczęły 
rwać  włosy  na  czerepach  głów  i  podniosły  się  przeciw  prądowi  krwa- 
wego strumienia  i  zacisnęły  się  w  kamienne  pięście... 

...Jak  strasznie  miota  się  całe  dno  potoku!  Jaki  krzyk  gwałtu 
i  rozpaczy!    Jak  wzbiera,  jak  wzbiera  nurt  krwawy! 

...Weź,  weź  coprędzej  tę  okropną  chustę,  służebnico  moja, 
a  idź  do  wody  wielkiej  i  głękokiej,  do  Jordanu -Rzeki  idź,  abyś 
ją  prała.  Do  rzeki,  która  bieży,  a  nie  wraca  do  początku  swego. 
I  która  odchodzi  od  źródła  i  od  brzegów  swoich,  aby  ich  nie  oglądać 
więcej. 

SŁUŻEBNICA.  Pani,  byłam  u  Jordanu-Rzeki,  u  wody  bystrej 
i  głębokiej  bardzo.  Niewiasty  tam  nad  brzegiem  siedzą.  Z  nakryte- 
mi  głowami  siedzą  niewiasty  mnogie  w  chustach  czarnych  i  w  chu- 
stach zetlałych,  jako  te,  w  których  grzebani  są  umarli. 

1  siedzą  tak  i  płaczą,  puszczają  łzy  swoje  za  nurtami  wody, 
która  bieży,  a  nie  wraca  do  początku  swego.  Lecz,  kiedym  zanurzyła 
w  niej  chustę,  jęk  się  uczynił  w  powietrzu  głuchem,  iż  ziemia  po- 
częła jęczyć  od  nieba  aż  po  okraje  swoje.  I  przelękłam  się  i  wra- 
całam pilno,  lecz  krew  na  chuście  wyraźliwsza  jeszcze,  niźli  z  naczę- 
cia  była.   Oto  jest. 

HIEROZOLIMITANA.  Biada  mi,  która  widzę,  a  która  oglądam. 
Iż  przeraźliwy  Jordan  jest,  a  rzeka  śmiertelna.  I  rozmnożone  jest  wy- 
lanie krwi  świata.  Która  obciążyła  sobą  chustę,  jako  płachtę  zaofia- 
rowaną i  całopalną. 

Biada  ci,  Jordan-Rzeko,  iż 
wody  twoje  nie  wstępują  na  gó- 
ry-pagóry  świata,  a  nie  krzyczą 
w  uszy  Ludów  i  Narodów! 

Oto  niewiasty-matki  siedzą 
nad  brzegami  twymi,  każda  w 
czarnej  chuście  sieroctwa  swego 
i  żałości  swojej. 

Siedzą  matki  i  płaczą  nad 
brzegami  twymi.  Synaczków  pła- 
czą miłych  i  najmilszych  swoich. 

Którzy  na  drzewach  krzyżo- 
wych zawiśli,  a  na  hakach  szu- 
.  bienic  za  wiatrem  się  kołyszą. 

Którzy  po  ciemnicach  pobi- 
ci są  i  zakratowani.  Którym 
gwałt  zatkał  usta  ich,  aby  nie 
słyszał  świat,  kiedy  męczeni  byli, 
a  jako  pomarli. 

Płodu  wnętrzności  swoich 
matki  plączą  i  kochania  swego, 
narzekające  na  dzień  poczęcia 
młodzianków  swoich  i  na  dzień 
zrodzenia. 

Którzy,  zbudzeni  nagłym  ra- 
zem, w  ciemnościach  i  w  przed- 
świtowym chłodzie  pod  słupy 
szli  każdy  na  stracenie  swoje. 

Pisklęta  bezpióre  z  gniazd 
się  zburzonych  porwały,  a  teraz 
zduszone  są  za  gardła  swoje  czer- 
woną ręką  kata. 

Biada  ci,   i  raz  ci  jeszcze 
GABRYEL  MAX         biada,    O    Jordan-Rzeko,  która 
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idziesz,  a  odchodzisz  za  wia- 
niem wiatru,  za  wianiem,  nio- 
sącem  matce  ostatni  dech  syna. 

Oto  słychać  na  pustyni 
herodyuszowe  i  strusowe  głosy, 
które  płaczą.  Oto  kosmaczowie 
leśni  zawyli  po  uchronach  swo- 
ich, każdy  ku  bólowi  swemu. 
Albowiem  przebita  jest  pierś 
ziemi  i  wycieka  z  niej  krew  ży- 
cia, święta  krew  młodości. 

Śpiesz,  służebnico  moja,  a 
idź  do  morza.  Do  morza  naj- 
słońszego  idź,  i  które  jest  gorz- 
kie, jako  męka  świata.  A  nie- 
masz  miary,  ani  powroza  z  oło- 
wiem na  zapaść  głębokości  je- 
go. Tam  idź,  a  wypierz  chustę, 
a  powracaj  się  rychło,  iż  dusza 
moja  omdlew^a  od  widzeń  tycli 
we  mnie. 

SŁUŻEBNICA.  Byłam  u 
morza,  pani.  U  morza  wiel- 
kiego i  gorzkiego  bardzo.  Huk 
srogi  tam  jest,  jakoby  właśnie 
kipiał  wrzątek  świata.  A  jako 
kopijniki  i  orężne  na  basztową 
bronę  z  trzaskiem  lecą,  kiedy 
miasto  biorą,  tak  wał  tam  na 
wał  leci  i  o  brzegi  trzaska, 

O  nocy  wyszłam,  pani,  a 

0  zorzy  zaszłam.  O  łaniej  zo- 
rzy,   kiedy    przecyka  świat. 

1  przecknął.  Lecz  zorza  była, 
jako  pożar  ognia,  jakoby  pło- 
nęła i  susza  i  woda  w  jednem 
płomienisku.  A  ciemności  kłę- 
biła sobą,  i  szły,  jako  dymy, 
które  się  po  otchłaniach  gorejących  kłębią.  Tak  prałam  chustę  pod 
pożarem  ognia,  który  nie  był  dniem  i  nie  był  nocą,  pod  hukiem 
wód,  które  tak  szły,  jakoby  stopy  tętniące  rzek  mnogich  i  nieprze- 
liczonych. I  uczyniła  się  nade  mną  trwoga,  i  zwinęłam  chustę,  a  idąc 
szłam  śpieszno  odtamtąd  aż  tutaj.  Którą  przynoszę  krwawszą  jeszcze, 
aniżeli  wzięłam.    Oto  jest. 

HIEROZOLIMITANA.  Ha!...  Oblicze  Ukrzyżowanego!  Oblicze 
Ludów  i  Narodów  ziemi!  Korona  krwawa  męki  i  ucisku!...  Włosy 
zlepione  śmiertelnym  potem  uznojenia!...  Oczy  mdlejące  w  upragnie- 
niu światła.    Usta  bez  głosu,  których  krzyk  jest  niemy. 


NIEZNANY  RYSUNEK  DO  .LITUANU* 


ARTUR  GROTTGER 


0  niezgładzona  wieczna 
krzywdo  ziemi!  O  rodzie  czło- 
wieczy, który  żywiesz  męką! 
Sprawiedliwość  zabita! 

Jakożem  więc  chciała  za- 
trzeć te  ślady  alboli  zataić? 
W  jakiejże  wodzie  mniemałam 
zmyć,  zatracić  tę  krew,  której 
wylanie  trwa,  a  nie  będzie 
skróconem  do  końcadnistarych? 

Rozciągnij,  rozciągnij  tę 
chustę!  Woń  morza  krwi  z  niej 
bije,  gorzka  i  surowa.  Szum 
morza  łez  w  jej  szeleście.  Szum 
i  huk  morza  potężny,  rosnący, 
groźny,  jakoby  wołanie  tysię- 
cy. Słyszysz  tętent  rzesz  mno- 
gich, burzliwe  stąpanie  i  głosy? 
Słyszysz  nawałność  ich  krzyku? 

...Idziemy...  Idziemy  . . . 
Idziemy... 

Szum  wichru  i  huk  mo- 
rza nakryły  wołaniem  swojem. 
Szum  wichru  i  huk  morza  na- 
kryły słowem,  które  lata  po 
okręgu  ziemi... 

Daj  mi,  daj  mi  tę  chustę! 
Na  piersiach  nosić  ją  będę  i  na 
sercu  żywem,  iżbym  czuła. 

Na  doliny  ją  poniosę 
i  na  pola  czarne,  iżby  czuły. 

1  na  gór  szczyty  ją  dam 
i  pod  słońce  wschodowe,  iżby 
ją  dzień  widział  a  oglądał. 

Na  grzmot  ją  wiosenny 
dam  i  na  dżdże  bujne,  rzęsi- 
ste, po  których  rodzi  ziemia. 
Błyskawice  ducha  latały  po  niej 


I  dam  ją  na  burzę  nawalną 
będą,  iżby  świeciła  w  mrokach. 

I  będą  w  nią  biły  gromy,  i  wstrząśnie  się  i  odnowi  świat. 

I  uderzy  w  nią  wicher,  który  lata  z  wschodu  i  zachodu  i  uczyni 
z  niej  rzecz  żywą  i  krzyczącą. 

I  wezmą  ją  Ludy  i  Narody  ziemi  na  drzewce  swoje  znakiem 
i  sztandarem  swoim  i  poniosą  przed  sobą  w  zorzę,  która  dnieje. 

I  znikną  w  niej  o  poranku  świata  krwi  ślady,  i  wybieleje  pod 
słońcem  przyszłości... 

SŁUŻEBNICA.  Rzekłaś. 


GROTTGER. 


Żaden  z  mistrzów  malarstwa  polskiego 
nie  skojarzył  swej  twórczości  z  epoką,  którą 
przeżywał,  z  taką  mocą  i  nie  był  tej  epoki  tak 
wzniosłym,  plastycznym  tłómaczem,  co  Artur 
Grottger. 

Imię  jego  na  zawsze  związane  zostało 
z  dziejową  chwilą  ostatniej  walki  narodu  o  nie- 
podległość; karta,  którą  zapełnia  w  historyi 
sztuki  polskiej,  to  wyrwana  z  dziejów  Polski, 
ociekająca  krwią  i  krepą  żałoby  spowita  kar- 
ta! To  tragedya  1863  r. 

Ta  chwila  dziejowa  biegiem  czasu  w^  co- 
raz to  dalszą  zapada  przeszłość,  życie  idzie 
swym  biegiem,  a  w  ewolucyjnym  rozwoju 
zmienia   wciąż    hasła  i  kierunki.  Tragedye 


przeszłości  świecą  nam,  jak  gwiazdki,  wysoko 
na  niebie  utkwione,  nie  oświecając  jednak  szla- 
ków, po  których  teraźniejszość  kroczy. 

Gdyby  Grottger  był  wyłącznie  tylko  ilu- 
stratorem chwili,  gdyby  w  dziełach  swych  wy- 
rażał tylko  ideały  dostępne  ogółowi,  choćby 
najszerzej  rozprzestrzenione  i  wspólne  naj- 
większej ilości  serc  i  umysłów,  w  lat  czter- 
dzieści po  zgonie,  tak  samo  jak  jego  epoka, 
należałby  do  przeszłości,  a  jego  twórczość 
spoczywałaby  w  panteonie. 

Tak  jednak  nie  jest.  Jesteśmy  dalsi  od 
czasów,  w  których  Grottger  snuł  swoje  pla- 
styczne poematy,  od  ideałów  nawet,  które 
wtedy  przyświecały,  niż  od  niego  samego. 


Grottger  żyje  swą  twórczością,  grobowe  cienie 
nie  otaczają  go,  jak  tylu  innych  wyobrazicieli 
pewnych  kierunków,  lecz  przeciwnie,  postać 
artysty  na  tle  sztuki  naszej,  na  tle  współcze- 
snych w  sztuce  dążeń,  w  coraz  wypuklejszych 
występuje  zarysach. 

Stanowisko,  które  w  sztuce  zajął,  a  któ- 
rego znaczenie  coraz  się  potęguje,  zawdzięcza 
nie  temu,  co  robił,  lecz— jak  robił. 

Przywykliśmy  uważać  ideę  czystej  sztu- 
ki, jako  szczyt  potrzeb  moralnych  człowieka, 
jako  ognisko  najbardziej  oderwanych  uczuć, 
uczuć  tak  już  subtelnych,  że  niemożebnych 
do  podporządkowania  ogólno-społecznym  dą- 
żeniom ludzkości. 
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Rozbieżność  poglądów  na 
zadanie  dzieł  sztuki  pomiędzy 
twórcami  a  ludźmi  zwyczajnymi 
wypływa  ze  zbyt  zasadniczycłi 
różnic  pierwiastków  duchowych, 
oddziaływających  na  urabianie  się 
umysłów  istot  obu  tych  katego- 
ryi.  Pobudką  każdej  twórczości, 
a  zatem  i  plastycznej,  jest  we- 
wnętrzna potrzeba  wypowiedze- 
nia czysto  subjektywnych  idea- 
łów, myśli,  tendencyi  lub  prze- 
konań, dążność  do  wyrażenia  zu- 
pełnego istoty  duchowej,  spoczy- 
wającej w  głębiach  twórczej,  ar- 
tystycznej organizacyi. 

Tak  samo  idea  przewodnia, 
jak  i  cały  proces  twórczy,  opiera 
się  na  psychologiczno-fizyologicz- 
nej  potrzebie  osiągnięcia  w  życiu 
największej  skali  możebnego 
szczęścia.  Dążność  ta  podpo- 
rządkowuje się  ogólno-Iudzkim 
aspiracyom,  u  artystów  jest  bar- 
dziej oderwanej  natury,  na  sub- 
telniejszych  rozpostarta  osnowach. 
Wysubtelnienie  owych  duchowych 
aspiracyi,  szukanie  największej 
sumy  wewnętrznej  rozkoszy  w 
bezbrzeżnych  sferach  myśli  i  u- 
czuć  oddala  każdą  twórczą  je- 
dnostkę od  zwykłego  poziomu 
ludzkich  pragnień,  a  im  ta  je- 
dnostka jest  samodzielniejsza,  irn 
więcej  posiada  własnych  ideałów,  tem  mniej, 
z  konieczności,  znaleźć  może  wśród  ogółu  po- 
krewnych dusz,  mogących  ją  odczuć  i  zrozu- 
mieć. Szczery  w  wypowiadaniu  swojego  „ja" 
artysta,  jak  słowik,  śpiewa  pieśni  dla  kochan- 
ki-sztuki,  nie  zważając  ani  na  oklaski,  ani  na 
sykania  tiumu.  Jemu  chodzi  o  ten  śpiew  tyl- 
ko, o  to,  aby  całego  siebie  odtworzyć  w  dzie- 
le swojego  geniuszu. 

Twórczość  żywiołowa,  szczera  idzie  w  gó- 
rę, jak  wybuch  wulkanu,  i,  aby  odczuć  tajnie 
jego  znaczenia,  trzeba  wraz  z  nią  szybo- 
wać na  wyżynach.  To,  co  się  dostaje  tłu- 
mom, to  cząstka  zaledwie  istoty  duchowej 
każdej  silniejszej  indywidualności  kreacyj- 
nej, to  żużle  i  popiół,  osiadłe  na  brzegu 
krateru;  blask  każdy  oślepia  i  niknie,  roz- 
wiany w  szerokich  przestworzach. 

Tłem  jednak  kreacyjnych  aspiracyi 
artystów  jest  ich  natura  wewnętrzna,  ludz- 
ka. Na  tem  tle  rozwija  się  dopiero  idea 
oderwana  sztuki.  Wnikając  w  rdzeń  indy- 
widualności Grottgera,  widzimy  dość  rzad- 
ko wśród  artystów  napotykany  objaw  nad- 
zwyczaj silnego  odczucia  ideałów  wszech- 
ludzkich.  Wprowadza  on  do  przybytku 
sztuki  obce  jej  pierwiastki,  gdyż  u  niego 
przeważał  organizm  człowieka  nad  organi- 
zacyą  artysty,  ale  artysta  był  zawsze  w  moż- 
ności odpowiedzieć  godnie  wysiłkiem  swo- 
jego twórczego  geniuszu  poziomowi  we- 
wnętrznych pragnień  człowieka,  doprowa- 
dzając do  szczytu  artystycznej  koncepcyi 
ideały  ludzkie.  Jeżeli  istniały  jakieś  koli- 
zye  dwóch  tych  tak  różnorodnych  czynni- 
ków w  umyśle  mistrza,  to  nikną  one,  roz- 
wiane w  aureoli  natchnienia,  które  swym 
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blaskiem  opromienia  ostatni  wyraz  procesu 
kreacyjnego,  wyraz  plastyczny  idei,  zamknięty 
w  skończonem  dziele  sztuki. 

Wobec  dzieł  Grottgera  tak  jednolitych 
w  liarmonijnem  zlaniu  się  żywiołów  twór- 
czych nie  sposób  badać  genezy  ich  powsta- 
nia i  stopniowego  następnie  kształtowania  się 
myśli  pierwotnej;  w  formie,  w  jakiej  je  widzi- 
my, są  to  klejnoty  czystej  sztuki,  bez  żadnej 
domieszki  obcego  ahażu.  Oddziaływanie  prą- 
dów   panujących,    nastrój    otoczenia,  hasła 
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chwili,  wszystko  to  wchłaniał 
w  siebie  Grottger,  lecz,  wchłonąw- 
szy odebrane  wrażenie,  potęguje 
siłą  swej  artystycznej  indywidu- 
alności, a  czyni  to,  nie  opuszcza- 
jąc wyżyn,  na  których  panują 
tylko  wysubtelnione  duchy  ko- 
ryfeuszów sztuki. 

Dzieła  Grottgera  pod  wzglę- 
dem treści  ideowej  są  to  przede- 
wszystkiem  wspaniałe,  plastyczne 
pomniki  stanu  duszy  ludzkiej, 
niezwykle  bogaty  materyał  dla 
poznania  nastroju  chwili,  jej  mo- 
ralnego dyapazonu.  Jest  to  pla- 
stycznie sformułowana  synteza 
uczucia,  synteza  wrażeń,  odbiera- 
nych bezpośrednio  z  życia. 
A  formułuje  je  wielki  poeta,  któ- 
ry odczuwa  najlżejsze  wibracye 
uczucia  i  w  dziełach  swych  cha- 
rakteryzuje potężną  siłą  geniuszu. 

W  zawiłych  labiryntach  ab- 
strakcyjnych pomysłów  Grottger 
nigdy  nie  jest  ilustratorem:  pra- 
ce jego  nie  posiadają  cech  ilu- 
stracyjności,  są  to  obrazy  w  ca- 
lem słowa  tego  znaczeniu,  bądź 
pojedyńcze,  bądź  jednolitą  my- 
ślą   w  cykl    związane.  Każdy 
z  nich   wypowiada    cały  swój 
kompozycyjny  wątek,  szczerze, 
bez  teatralnej  emfazy,  bez  symbo- 
licznego lub  literackiego  balastu. 
Działalność  artystyczna  Grottgera,  jeżeli 
oddzielimy  od  niej  okres  akademicki,  trwała 
jakich  7  do  8  lat.    Krótki  ten  przeciąg  czasu 
był  dostatecznym,  aby  talent  artysty  nie  tylko 
się  rozwinął,  lecz  mógł  dojść  do  wyżyn,  do- 
stępnych niewielkiej  tylko  liczbie  wybrańców. 
Życie  to,  przerwane  w  samem  zaraniu,  przeszło 
młodemu  artyście  wśród  ciągłych  walk  we- 
wnętrznych i  zewnętrznych,    walk   z  samym 
sobą,  walk  z  niedostatkiem.  Gdy  żywy  i  buj- 
ny temperament  rwał  się  do  pracy,  wzbijał  się 
w  coraz  to  wyższe  przestworza,  fatalne 
okoliczności  naginały  go  ku  ziemi,  kazały 
myśleć  o  zarobku   na    kawałek  chleba. 
W  takich  kolizyach   życiowych  wyrabiał 
sobie  Grottger  prawo  oby  watelstwa  w  dzie- 
jach sztuki,    wyżłabiał  wysiłkiem  najlep- 
szych cząstek  swej  organizacyi  artystycz- 
nej własną  swą  ścieżkę,  łamał  zapory  i  rósł 
coraz  bardziej! 

„Dolina  łez"  w  rozwoju  talentu  Grott- 
gera zaznacza  najwyższy  szczebel,  na  któ- 
rym stanął.  W  epoce  tej  talent  jego  na- 
brał już  dziejowego  w  sztuce  znaczenia. 
Cykl,  rozpoczęty  we  Lwowie,  pod  silnym 
wpływem  ukochanej  istoty,  rósł  w  coraz 
to  majestatyczniejszą  formę.  Artysta  czuł, 
że,  aby  się  wypowiedzieć  zupełnie,  po- 
trzebuje stosownego  otoczenia.  Atmosfera 
miłości,  będąca  poniekąd  genezą  zaczę- 
tego dzieła,  musiała  na  chwilę  ustąpić 
atmosferze  sztuki.  Udaje  się  więc  do  Pa- 
ryża. 

I  tu  spotyka  nas  objaw  niespodziany. 
Twórca  Warszawy,  Polonii  i  Lituanii,  sta- 
nąwszy na  bruku  paryskim,  przeistacza  się 
w  skromnego  ucznia  i  zapisuje  się  do 
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szkoły  znakomitego  Geróme'a. 
Pod  jego  wpływem  maluje  studya 
akademickie  i  stara  się  zapomnieć 
Rubenowskie  tradycye. 

Ta  wyjątkowa  w  artyście 
skromność,  ta  samokrytyka  rzuca 
piękne  światło  na  cliarakter  i 
usposobienie  Grottgera.  Lecz 
równocześnie  z  akademią,  Grott- 
ger nie  zapomina  o  zaczętym  cy- 
klu. Usiłowania  jego  pomyślny 
biorą  obrót,  ukończone  zupełnie 
kartony  „Doliny  łez",  umieszczo- 
ne na  wystawie  powszechinej 
1857  roku,  znajdują  monarszego 
nabywcę.  Grottger  staje  u  ze- 
nitu swych  marzeń,  ma  możność 
pracować  dalej.  Tworzy  nawet 
kilka  obrazów,  a  wśród  nich 
„Pomnik  Napoleona",  „Muzy- 
kantkę",  „Dwie  matki",  „Rozbi- 
ty wazon".  Lecz  są  to  już  ostatki 
sił  i  woli...  lampa  rzuca  ostatnie 
płomieniel 

Podpisując  epilogową  kom- 
pozycyę  „Wojny,"  artysta  zakoń- 
czył swą  karyerę.  Równocześnie 
z  rozwojem  wspaniałego  cyklu, 
rozwijała  się  zdradziecko  nieu- 
leczalna piersiowa  choroba,  a  idąc 
nadzwyczaj  szybko,  pchnęła  trzy- 
dziestoletniego zaledwie  artystę 
na  łoże  śmierci... 

Zgasł  cicho,  bez  bólów  i 
trwogi  przedśmiertnej,  zgasł  na 
ręku  jedynego  przyjaciela,  zdała 
od  ukoclianej... 
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od  kraju... 


Myśl  napisania  słów  kilku  o  twórcy 
„Doliny  łez"  nasunęło  mi  przeczytanie  i  przej- 
rzenie książki,  którą  p.  Antoni  Potocki  Grott- 
gerowi poświęcił,  a  zjednoczone  firmy  E.  Wen- 
dego  i  H.  Altenberga  we  wspaniałą  wydawniczą 
szatę  uposażyły.  Dwieście  kilkadziesiąt  stro- 
nic tekstu  i  drugie  tyleż  rysunków  dają  moż- 
ność jednym  rzutem  oka  objąć  nie  tylko  całą 
działalność  mistrza,  lecz  dążyć  krok  za  kro- 
kiem za  jego  rozwojem.  W  bardzo  wyraźnych 
konturach  staje  przed  nami  ta  wysoce  sympa- 


tyczna postać  artysty  i  człowieka,  a  życie  je- 
go rozwija  się  na  kartach  książki,  jak  wstęga, 
nabijana  klejnotami  szlachetnych  porywów, 
szczerych  uczuć,  niezmordowanej  pracy... 
i  ciągłej,  ciągłej  wałki  o  byt! 

Książka  p.  A.  Potockiego  trzymana  jest 
w  granicach  studyum  literackiego.  Monogra- 
fia artysty  służy  za  kanwę,  źródłowy  zaś  ma- 
teryał  za  włókna  jedwabiu,  któremi  autor  snu- 
je żywym  a  barwnym  stylem  wątek  tragedyi 
życia  swego  bohatera.  Jak  w  kalejdoskopie, 
zmieniają  się  tu  obrazy  i  nastroje,  raz  pełne 
uroku  i  pogody,  jak  przy  opisie  pierwszych 
wrażeń  dziecięcych  lub  życia  szlacheckiego,  to 


znów  ironiczne,  gdy  chłoszcze 
społeczeństwo  za  niepopieranie 
samorodnych  talentów  lub  gdy 
szydzi  z  krytyków.  Nawet  zbyt 
często  unosi  się  sarkazmem,  co 
jego  pracy  o  Grottgerze  nadaje 
nieco  polemicznego  zacięcia... 

Autor  tej  najobszerniejszej 
może  w  polskiej  literaturze  mono- 
grafii artysty  miał  widocznie  pod 
ręką  duży  źródłowy  materyał, 
posługuje  się  nim  umiejętnie, 
lecz  unika  ukazania  go  w  pier- 
wotnej formie:  listów,  wyjątków 
z  dziennika  i  t.  p.  A  szkoda!  taki 
szereg  listów  np.  do  matki  lub 
narzeczonej  byłby  nieocenionem 
dla  czytelnika  źródłem  do  pozna- 
nia istoty  wewnętrznej  artysty, 
czego  nie  dadzą  najbardziej  na- 
wet kunsztowne  psychologiczne 
dysertacyc. 

Ocena  twórczości  Grottgera 
w  książce  p.  A.  Potockiego  jest 
zawsze  sprawiedliwa,  a  lubo  w 
niektórych  szczegółach  nie  zgo- 
dziłbym się  z  nim,  jak  np.  gdy 
odróżnia  idealność  „Warszawy" 
od  realizmu  „Polonii"  lub  gdy 
stara  się  przeprowadzić  pewną 
paralelę  pomiędzy  kompozycyami 
Rafaela  i  Grottgera,  lub  wresz- 
cie, gdy  w  1867  roku  każe  Grott- 
gerowi podziwiać  Manefa,  tem 
niemniej  uważam  jego  pracę  za 
bardzo  pożyteczną  do  uświadomienia  szerszego 
ogółu  o  działalności  twórczej  jednego  z  najpo- 
tężniejszych talentów,  jakie  malarstwo  polskie 
wydało.  Pisana  stylem  zajmującym,  praca  p. 
Potockiego  w  nielicznej  naszej  literaturze,  sztu- 
kom poświęconej,  cennym  jest  nabytkiem. 

Strona  ilustracyjna  wydawnictwa  jest  nad 
wyraz  staranna:  paręset  czarnych  odbitek  oraz 
kilkanaście  kolorowych  w  zupełności  wystar- 
czają do  scharakteryzowania  talentu  Grottge- 
ra, a  umiejętnie  zestawione  w  chronologicz- 
nym porządku,  pozwalają  śledzić  rozwój 
twórczości  zgasłego  tak  młodo  mistrza. 
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—  Ano  zemknęli,  ludzie  pomogli,  ko- 
nie rozkupili,  a  ich  z  rąk  do  rąk  i  wykradli 
zagranicę.    A  pan  Saturnin  aż  w  gubernii. 

—  Wzięli? 

—  Wolno  chodzi,  może  i  kąsek  ziemi 
z  Krośni  dostanie.    Wiarę  zmienił. 

—  Jezu  Maryo!    A  żona  jego? 

—  Może  i  żonę  przez  to  mu  wrócą. 

—  Nie,  ona  do  takiego  nie  wróci! 

—  A  tamci,  reszta,  wszyscy?  —  spytał 
Wiktor. 

—  Het,  daleko,  kędy  ino  pacierz  za  nich 
dojdzie. 

—  A  żeby  my  ku  tej  granicy  szli? 


—  Pocierpcie.  Ja  tam  pójdę,  rozpytam, 
szlak  wam   przetrę  i  wrócę. 

—  A  kiedy,  matko? 

—  Juści  chyba  latem.  Jak  skoro  liście 
puszczą,  trzymajcie  się  owej  pierwszej  kryjówki. 
Tam  was  szukać  będę.  A  teraz  do  wiosny 
niedaleko  Grel  się  trzymajcie.  Tam  o  was 
wiedzą,  przyjąć  nie  mogą,  wiadomo,  ale  Sie- 
maszko wie,  że  żyjecie,  i  pani. 

—  Chleb  znaleźliśmy  w  młynie,  jeszcze 
jesienią. 

—  Pewnie  i  teraz  znajdziecie,  a  ot,  i  mo- 
je sakwy  wam  wypróżnię.    Prosiłam  soli,  ce- 
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buli,  okrasy,  bo  wiem,  bez  czego  najcięźej, 
i  miałam  was  szukać.    Bóg  sprowadził. 

—  Żeby  jaki  papier  urzędowy,  jaki  znak! 
—  westchnął  Wiktor. 

—  Albo  żebyś  sam  był!  —  szepnęła  Mar- 

celka. 

—  Żebym  sam  był  ostał,  tobym  za  to- 
bą był  poszedł  i  ze  wszystkimi. 

—  Wstyd  ci,  dziewczyno,  tak  mówić! 
Miłowanie  wasze  —  wasza  moc. 

—  Niebożę!  Co  się  dziwić,  że  czasem 
stęknie!  —  rzekł  łagodnie  Wiktor. —A  przecie 
w  najgorszej  chwili  jeszcze  mnie  pokrzepi! 

—  Wiadomo,  kobiecka  słabość,  co  męs- 
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kich  dziesięć  sił  przetrzyma!  —  rzekła  żartobli- 
wie żebraczka. 

Daleko  odgłos  dzwonka  doleciał  ich 
uszu.  Zbiegi  instynktownie,  ruchem  zwierza, 
uskoczyli  pod  drzewa. 

—  Matko,  nie  zapomnijcie  o  nas  — 
zawołała  Marcelka. 

—  Pamiętam!  Ino  nie  wątpcie!  Przyjdę! 
—  odpowiedziała,  już  idąc  dalej. 

Po  chwili  napędziły  ją  sanki.  Jechał 
w  nich  policyant  z  żoną. 

—  Ech,  baba,  gdzie  się  włóczysz  po 
nocy?— rozległo  się  wołanie.— Kto  ty?  Skąd? 

—  Wyże  skazały!  —  baba  odpowie- 
działa miejscowem  narzeczem.— Do  miasteczka 
idę. 

—  Wilki  cię  zjedzą. 

—  To  podwieźcie! 

—  Patrzaj,  jaka  mądra.  Nu,  siadaj, 
stara  wiedźmo,  jak  na  nas  napadną,  to  cię  im 
wyrzucę. 

—  Kiedy  ja  wiedźma,  to  i  na  wilki  spo- 
sób mam. 

—  To  może  ty  i  znachorka,  babo?  — 
spytała  kobieta. 

—  Co  trzeba  wiedzieć,  to  wiem. 

—  To  może  ty  wiesz,  gdzie  miatieźniki 
się  kryją? 

—  Wiadomo,  po  lasach!  Tam  ich 
pełno. 

—  Co  gadasz?  Tych  już  wybili  albo 
zesłali.  Tylko  musiało  się  parę  ukryć.  Zna- 
leźli chłopi  nory  w  stogach,  dali  znać,  oglą- 
dałem, widać,  że  ludzie  tam  byli. 

—  W  stogu  to  i  ja  nieraz  nocuję,  choć 
papiery  mam  w  porządku.  Cyganie,  konio- 
krady czasem  się  też  tam  przyczają.  W  lasach 
to  widziałam  Polaków. 


—  Kiedy? 

—  Nie  dalej,  jak  onegdaj. 

—  Jakich? 

—  Albo  ja  wiem.  Pewnie  te  pobite 
chodzą. 

—  Hospodi!  —  szepnęła,  żegnając  się 
trzykrotnie, kobieta.— Jak  to  było,  powiadajcie. 

—  Pięciu  było.  Przy  ogniu  się  grzali, 
ot  przy  samej  drodze  do  Kozar,  gdzie  ten 
dąb  stał,  co  go  ścięli  za  to,  że  na  nim  żoł- 
nierzy ktoś  wieszał.  Widzę  światło,  podcho- 
dzę nagrzać  się,  pozdrawiam,  milczą,  patrzę, 
ogień  bez  drew  na  śniegu  się  pali,  a  oni,  jak 
ten  śnieg,  biali,  oczy  patrzą  szklanne,  a  krwi 
na  nich  czarnej,  a  ziemi,  błota,  kurzu! 

—  Ot,  upiłaś  się  w  miasteczku,  to  ci 
się  coś  roiło.  A  ja  pewien,  że,  żeby  ja  tam 
był,  a  pletnią  którego  zdzielił... 

—  Jakże,  jak  mnie  się  roiło,  tobyście 
nikogo  nie  widzieli.  Co  im  zresztą  już  pletnia 
znaczy?    Z  pod  ziemi  wyszli! 

—  I  co?  I  co?  —  trwożnie  pytała  ko- 
bieta. 

—  Zaczęłam  pacierze  mówić  i  odeszłam. 
Aż  tu,  patrzę,  wstają  i  poszli  jeden  za  dru- 
gim na  krośniańskie  pola.  Wiadomo,  tacy 
zakopani,  jak  zwierzęta,  po  lasach  chodzą, 
chodzić  będą.  Widziałam  i  kobietę,  i  dwoje 
dzieci.  Kobieta  czegoś  szukała  pod  drzewa- 
mi, do  ziemi  przypadała,  znowu  wstawała 
i  szła,  jakby  ją  wiatr  niósł.  A  dzieci  siedzia- 
ły pod  ścianą  tej  spalonej  straży  na  Horycy. 
Po  lasach,  w  nocy  wiele  zobaczysz,  ale  ży- 
wych to  już  tam  niema. 

—  No,  przecie  z  Krośny  czworo  uciekło. 

—  To  oni  niegłupi  blizko  siedzieć.  Jak 
uciekli,  to  się  nie  oprą,  aż  zagranicą.  Ale  ich 
pewnie  już  gdzieś  na  Wołyniu  połapali. 

—  A  ty,  babo,  skąd? 


—  Aż  z  za  Owrucza.  Tekla  mi  na  imię. 
Ojciec  rymarzem  był,  mąż  stolarz.  Umarł, 
dom  spalił  się,  poszłam  na  żebry. 

Mówiła  tak  czysto  po  rusiiisku,  że 
nawet  nie  spytano,  jakiego  jest  wyznania. 

Dniało,  gdy  wjechali  do  miasteczka. 
Żebraczka  wysiadła  u  pierwszej  chałupy  i  po- 
dreptała w  stronę  rynku. 

Tam,  w  karczmie,  na  podsieniu  prze- 
siedziała, aż  dzień  się  zrobił,  a  potem  wsu- 
nęła się  do  izby  szynkowej  i  w  kącie  przy 
piecu  doczekała  się  dzwonów  na  mszę. 

Przez  cały  ten  czas  przyglądała  się  lu- 
dziom, co  wstępowali,  gadała  z  nimi,  wszyst- 
kiego, co  się  w  okolicy  działo,  bardzo  cie- 
kawa. 

Gdy  dzwony  zagrały,  poszła  do  kościoła. 

Był  dość  pusty,  miejscowi  odbyli  pas- 
terkę, siedzieli  po  domach,  ze  wsi  mało  kto 
został  w  kraju. 

Po  mszy  stara  poszła  w  ulicę  mieszczań- 
ską, wstępowała  od  domu  do  domu.  Nie  że- 
brała natrętnie,  nie  dopraszała  się  niczego, 
ale  ją  znano,  i  każda  gospodyni  dawała  chęt- 
nie kęs  pieroga  i  okrasy,  słuchała  wieści 
z  dalekich  dróg.  W  ten  sposób  wstąpiła 
wreszcie  do  zagrody  Bohuszewicza,  już  wie- 
czorem. 

Trafiła  na  gwałtowną  scenę. 

Bohuszewicz  był  podpiły  i  wymyślał 
swej  słudze,  przystrojonej,  zuchwałej  dziewce. 

—  Pochwalony  Jezus!  —  uciszyło  krzyki. 

—  Czy  pozwolicie  mi,  gospodarzu,  spo- 
cząć i  zanocować  w  domu  waszym?  —  rzekła 
u  progu. 

—  Czemu  nie?  Nocuj!  —  burknął. 

Stara  usiadła  na  ławie  u  komina,  ro- 
zebrała się  z  sakw,  chusty  i,  milcząc,  grzała 
ręce. 
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Bohuszewicz,  rozparty  w  ką- 
cie na  zydlu,  za  stołem,  jął  się 
jej  przypatrywać. 

—  Gdzieś  ja  ciebie  już  wi- 
dział, babo!  —  rzekł. 

Zwróciła  ku  niemu  swe  by- 
stre oczy  i  milczała.  Dziewka 
sprzątała  po  wieczerzy  statki, 
spytała  ją  opryskliwie: 

—  To  pewnie  i  jeść  cłicesz? 

—  Nie.  Sytam. 

—  To  i  dobrze,  bo  garnki 

pustel 

Zaczęła  naciągać  na  siebie 
koźucli. 

— -  Gdzie  to  się  wleczesz? 
— krzyknął  Bohuszewicz. 

—  Gdzie  mi  się  podoba. 
Jestem  tu  u  was  nie  poddanka. 
Idę,  gdzie  clicę! 

—  Niechno  posłyszę,  że  co 
szczekasz!  — zagroził. 

—  I  szczekać  mi  wolno, 
kiedym  u  kata  w  służbie!  —  od- 
warknęła,  zatrzaskując  drzwi. 

Może  i  nie  dosłyszał,  bo 
tylko  zaklął  i  dalej  ćmił  fajkę, 
w  ogień  patrząc. 

A  po  chwili  rzekł: 

—  Nie  pomnisz,  gdziem 
cię  widział? 

—  Pomnę! 

—  Gdzież? 

—  Przy  owym  dębie  wi- 
sielców! —  patrzała  nań  przej- 
mująco. 

Milczał,  powiekami  przysłonił  oczy. 

—  Ten,  co  wieszał  te  ludzie,  moc  miał 
—  rzekła  po  chwili,  powolnie. 

—  Samsonową. 

—  Nie,  Kainową. 

Żachnął  się,  a  potem  grubo  się  roze- 
śmiał. 

—  To  myślisz,  że  Jenisiejec  wieszał  Je- 
nisiejców? 


KWESTA 


—  Nie!  wiem,  że  nie  Jenisiejec  to  był. 
Ktoś  za  Boga  chciał  być,  pomstę  brać,  a  to 
nie  wolno! 

—  Mądraś!  Księżą  gospodynią  musia- 
łaś być  za  młodu!  —  roześmiał  się. 

Milczała.  Długą  chwilę  tylko  ogień 
trzaskał,  i  świerszcz  cykał  w  ciepłej  szparze 
pod  piecem. 

—  Pięćdziesiąt  ludzi  było  w  Krośnie!  — 


zaczęła  po  chwili.  Feliksowa  tej- 
że nocy  zmarła  w  połogu,  dziec- 
ko u  błahoczynnego  się  chowa. 
1  zmarły  dwa  chłopaki,  zsieczone 
tutaj,  i  zmarła  dziewczyna,  co  jej 
nogę  złamano,  pędząc.  Byłam 
w  gubernii,  jak  tamtych  wysyłano, 
było  już  tylko  trzydzieścioro.  Re- 
szta została  po  drodze,  w  wię- 
zieniu. A  został  też  jeden,  co 
wiarę  zmienił! 

Bohuszewicz  milczał.  Ze 
stojącej  na  stole  butelki  nalał  do 
szklanki  wódki  i  wypił. 

A  żebraczka  mówiła  dalej: 

—  W  końcu  listopada  było, 
śnieg  sypał  w  błoto.  Owych 
trzydziestu  trzymano  długo  przed 
więzieniem,  zanim  straże  stra- 
żom papierów  nie  zdały.  Potem 
ich  odrachowano  i  poszli.  Jako 
te  szare  liście,  sunęli  się  po  bło- 
cie. Dzieci  były  i  dziady  i  staru- 
chy. Człowiek  to  każdy,  jako 
liść,  obleci,  aleć  pod  drzewem, 
na  ziemi  zostanie,  a  ci — to  ich 
wichr  pognał,  taki  wichr,  co 
w  pustynie  dmie,  do  zim,  bez 
wiosny! 

—  Mnie  co  do  tego?  Po 
co  mi  to  bajesz.  Kto  czem  wo- 
juje, od  tego  zginie.  Nie  było 
rewolucyi  robić. 

—  Krośniańscy  rewolucyi 
nie  czynili.  Za  ich  mękę  nie 
Jenisicjcy  sprawę  zdadzą,  ale  ów, 
co  tych  Jenisiejców  wieszał. 

—  Durnaś.  Nikt  już  sprawy  nie  pod- 
niesie, i  nikt  mu  nie  dowiedzie,  bo  go  nikt 
nie  pojmał.  Toć  pilnowała  szlachta,  było 
upilnować!  Tak  ci  szlachty  żal!  Lepiej  milcz, 
a  to  się  takiem  gadaniem  narwiesz  na  biedę, 
jak  kto  twoje  gadanie  do  prystawa  za- 
niesie. 

—  Wiemci,  do  kogo  co  mówię. 

(DCN) 


ARTUK  GhOTTGEH 


O  Fi  O  T  T  O  B  Fi. 


O,  krwawe,  drogie,  o  znane  postacie! 
O,  widma  z  mogił  na  przeszłości  szlaku. 
Noc...  głucha  cisza  w  pełnej  grozy  chacie. 
Puszczyk  chichoce...    Milcz,  złowróżbny  ptaku, 
I-ia!  bije  północ...  i  ktoś  drzwi  odmyka: 
Na  progu  staje  krwawy  duch  leśnika. 

Twarz  blada  patrzy  takim  smutnym  wzrokiem. 

Na  sercu  rana  krwawieje  otwarta... 

Idźmy!    Pójdziemy  starą  puszczą,  zmrokiem, 

To  ledwie  jedna  zapisana  karta... 

Idźmy!  niech  anioł  wiedzie  nas  żałosny, 

Anioł  tej  doby,  co  nie  miała  wiosny. 

Warszawo!  twoje  starodawne  mury 
Stoją  wytrwale,  mimo  burz  i  gromów, 
Pamitjtasz?    Biła  modlitwa  w  lazury 
I  wzlatywała  nad  wierzchołki  domów, 


Nad  krzyże  świątyń,  jaśniejące  w  zorzy, 
I  szła  na  klęczkach  upaść  przed  tron  Boży. 

A  oto  smętne  zamknięcie  kościołów: 

Mnich,  starzec  siwy,  z  mniszkiem  pacholęciem... 

O,  wiara  wstanie,  jak  feniks  z  popiołów, 

I  naród  świętem  ogarnie  objęciem 

I  trafi  w  niebo  naszych  serc  orędzie... 

Kościół  zamknięty— ale  Bóg  jest  wszędzie. 

On  mieszka  w  sercach  tych,  co  z  dumnem  czołem 

I  z  krzyżem  w  ręku  stoją  na  ulicy, 

A  kiedyś  będą  poświęceń  aniołem 

I  staną  w  dziejach  w  złocie  błyskawicy, 

A  owa  w  skroni  krwawa  rana  duża 

Tak  kwitnąć  będzie,  jak  męczeńska  róża. 

Wdowy  żałobne,  w  czerni  małe  dzieci. 
Łkające  żony  pod  więzienia  ścianą. 


Kometa,  która  łanem  nieba  leci 
I  wróży  światu  ducha  noc  pijaną, 
Krzyże  na  grobach,  umarłych  wspominki, 
Na  krwawym  śniegu  trupów  odpoczynki. 

Ach,  i  ta  postać  z  kopalni  Sybiru, 
Blada,  anielska,  w  swej  rozpacznej  męce, 
Podnosi  oczy  ku  gwiazdom  szafiru 
I  mrze  z  tęsknoty  i  wyciąga  ręce, 
A  przed  jej  licem  żółtem,  jakby  woski. 
Jawi  się  wizya  Matki  Częstochowskiej. 

O,  Panno  święta!    Tam  w  śnieżnym  Sybirze, 
Tam  gdzieś,  w  podziemiu   piekielnem  i  krwawem. 
Kraj  duszom  wracasz...  stare  wiejskie  krzyże... 
Chatę  pochyłą...  wieś  nad  modrym  stawem... 
I  święte  słowa  zoizą  w  sercu  płoną: 
„Ty  nas  powrócisz  na  Ojczyzny  łono!" 
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Pogłoski  o  rozwiązaniu  Dumy 
przycichły,  awanturnicze  usposobie- 
nie posłów  z  lewicy  zaczyna  się 
miarl<owac',  nawet  osłabnął  efel<t,  wy- 
wołany zawaleniem  się  sufitu  w  pa- 
łacu Taurydzkim...  Ale  skutki,  a  mo- 
że i  przyczyny  lokautu  łódzkiego, 
który  nas  tak  blizko  obcłiodzi,  jesz- 
cze nie  osłabły;  i  po  dawnemu  fa- 
bryki stoją,  robotnicy  cierpią  niedo- 
statek, odbywają  się  jałowe  narady, 
a  partye  krańcowe  po  dawnemu  ko- 
menderują: 

„Nie  porzucajcie  walki,  która 
może  być  zwycięską!...  Nie  stwier- 
dzajcie bezsilności  klasy  robotni- 
czej!... Nie  zdawajcie  się  na  łaskę 
i  niełaskę  fabrykantÓA^,  którym  clio- 
dzi  o  to,  ażeby  oni  rządzili  w  fa- 
brykach, jak  im  się  podoba!..." 

Piękny  obraz  stosunków,  co?... 
Fabrykantom  chodzi  o  to,  ażeby  „oni 
rządzili  w  fabrykach,  jak  im  się  po- 
doba", a  innym  o  to,  ażeby  fabry- 
kami rządziły...  partye  skrajne,  „jak 
im  się  podoba"...  A  wśród  odgłosów 
walki  „o  rządzenie  fabrykami,  jak  się 
komu  podoba",  zdaje  się,  że  już 
zupełnie  umilknął  glos  robotników, 
którzy  stracili  przeszło  półtora  mi- 
liona rubli,  tudzież  głos  społeczeń- 
stwa, które  w  roku  zeszłym  straciło 
na  przemyśle  i  rzemiosłach  około 
220  milionów  rubli!... 

Wniosek  stąd  jasny,  a  dla  krań- 
cowych partyi  bardzo  niepochlebny. 
Z  pewnością  „rządy  fabrykanckie" 
w  fabrykach  nie  były  idealne,  nawet 
powiedzmy,  że  były  złe,  choć  może 
nie  zawsze  z  winy  fabrykantów.  Ale 
za  to  rządy  partyi  skrajnych,  bez 
względu  na  ich  złe  czy  dobre  za- 
miary, okazały  się  jeszcze  gorszymi.  Klasy  pracu- 
jące zbiedniały,  zdemoralizowały  się,  kraj  osłabnął 
i  podzielił  się  na  nienawistne  partye,  a  przyszłość?... 
Przyszłość  zaczyna  wyglądać  jakoś  niewyraźnie 
i  o  bodajby  nie  zakończyła  się  wojną  domową!... 

Rzecz  bardzo  prosta.  W  ciągu  dwu  ostatnich 
lat  ogól  zrozumiał  i  nauczył  się  na  pamięć  tej 
prawdy,  że  tyrania,  że  narzucanie  ogółowi  woli 
mniejszości  jest  nieszczęściem,  z  którem  należy 
walczyć  wszelką  bronią.  A  ponieważ  dzisiaj,  choć- 
by w  samej  oto  Łodzi,  czwarta  część  robotników 
chce  narzucić  swoją  wolę  trzem  czwartym,  więc, 
zamiast  oczekiwanej  i  obiecywanej  wolności,  mamy 
jakąś  nową,  a  bardzo  dokuczliwą  formę  tyranii... 

Cóż  więc  nastąpi,  jeżeli  potulna  dotychc7as 
większość  zniecierpliwi  się?  W  podobnych  sytua- 
cyach  prorokiem  być  łatwo.  Ferment  rewolucyjny 
był  protestem  przeciw  uciskowi  rządu,  protestem 
koniecznym;  czy  więc  jakaś  bardzo  silna,  może  nawet 
wstrętna,  reakcya  nie  wybuchnie,  jako  protest  ko- 
nieczny przeciw  uciskowi  rewolucyjnemu?...  A  wów- 
czas co  się  stanie  ze  swobodą,  z  zapowiedzianemi 
reformami,  z  obietnicami  powszechnego  braterstwa 
i  pomyślności? 

I  znowu  dziś,  jak  w  minionym  tygodniu, 
powtarzam:  nie  chcę  nikogo  sądzić,  potępiać  ani 
upominać...  Więcej  powiem:  nie  chcę  nawet  dalej 
snuć  narzucających  się  wniosków...  Zamiast  tego 
wolę  przypomnieć  czytelnikowi  kilka  prawd  już 
nie  tylko  ekonomicznych,  ale  filozoficznych,  o  któ- 
rych nie  wolno  zapominać  w  życiu,  pod  karą  ma- 
teryalnego  i  duchowego  bankructwa. 


DŹWIGANIE  KRZYŻA 


W  ostatniej  kronice  zwróciłem  uwagę,  że 
„praca"  jest  jakby  obowiązkiem  nie  tylko  poje- 
dyńczych  ludzi,  ale  całych  społeczeństw,  całej 
wreszcie  natury,  jest  jakby  źródłem  wszelkiego 
życia,  wszelkich  ulepszeń,  całej  historyi  i  całej 
cywilizacyi.  Dziś  wskażę  drugi  podobny  funda- 
ment wszystkiego,  co  istnieje:  fundament  natury, 
społeczeństw,  wszelkiego  życia,  postępu,  historyi 
i  cywilizacyi.  Ten  drugi  fundament  nazywa  się 
„ładem"  i  „porządkiem"... 

Na  niebie  według  pewnego  „porządku"  pla- 
nety krążą  naokoło  słońca,  a  księżyce  naokoło 
planet.  Na  ziemi  według  jakiegoś  „porządku" 
następują  pokłady  i  formacye  geologiczne,  a  dalej  — 
pory  dnia  i  roku,  przypływy  i  odpływy  morza. 
Rośliny  i  zwierzęta,  pomiędzy  urodzeniem  i  śmier- 
cią, żyją  i  rozwijają  się  znowu  według  jakichś 
porządków. 

A  społeczeństwo?...  Niema  pracy,  niema 
zabawy,  niema  nawet  odpoczynku,  które  nie  ule- 
głyby odpowiednim  „porządkom".  Na  dowód  wyo- 
braźmy sobie  rolnika,  który  chciałby  siać  w  zimie, 
kolej  żelazną,  która  stosowałaby  się  do  każdego 
podróżnika,  zamiast  wyjeżdżać  o  pewnych  godzi- 
nach i  zatrzymywać  się  w  pewnych  miejscach... 
Pomyślmy  o  orkiestrze,  której  każdy  instrument 
grałby  co  innego,  albo  o  zbiorowym  tańcu,  w  któ- 
rym uczestnicy  nie  stosowaliby  się  do  planu  wo- 
dzireja, albo  o  szkole,  do  której  każdy  przycho- 
dziłby, kiedy  mu  się  podoba,  i  kazał  sobie  wykła- 
dać to,  co  go  zajmuje  w  danej  chwili? 

Nareszcie  przedstawmy  sobie  kopalnię,  w  któ- 


rej każdy  górnik  wierciłby  korytarze 
wedle  własnego  widzimisię,  albo  fa- 
brykę machin,  wktórej  każdy  robotnik 
wytwarzałby  koła,  tryby,  kotły,  drągi, 
nie  jakie  wynikają  z  planu,  lecz  te, 
które  jemu  przypadają  do  gustu?... 

Czy  w  podobnem  społeczeń- 
stwie byłaby  możliwa  jakakolwiek 
praca  i  dobrobyt,  czy  wszystko  nie 
skończyłoby  się  ruiną  i  czy  obywa- 
tele nie  musieliby  przenieść  się  do 
jakiegoś  szpitala  waryatów,  w  którym 
nie  tylko  kuracya,  ale  nawet  dozór 
byłby  waryacki?... 

Słusznie  więc  twierdzi  dawne 
przysłowie,  że  porządek  jest  duszą 
świata,  społeczeństwa  i  życia  ludz- 
kiego. I  trzeba  głów  bardzo  zmą- 
conych, ażeby  apostołować  bezład, 
jako  źródło  powszechnej  pomyślności, 
i  trzeba  czasów  tak  chaotycznych, 
jak  nasze,  ażeby  mnóstwo  ludzi 
wierzyło  podobnym  teoryom. 

Krótkie  opisanie  jakiegoś  „po- 
rządku" nazywa  się  „prawem".  Ciała 
ciężkie,  aniepodparte  spadają  ku  zie- 
mi; ciała  lżejsze  od  wody  pływają. 
Człowiek  musi  oddychać  powietrzem 
normalnem,  musi  pić  wodę  i  żywić 
się  ciałami  białkowatemi,  węglowoda- 
nami tudzież  tłuszczami.  Kto  się 
urodził,  musi  umrzeć  i  t.  d.  i  t.  d. 

Oto  są  przykłady  „praw  na- 
tury". Prawa  natury  tem  cechują  się, 
że  człowiek  znalazł  je  gotowemi 
i  musi  im  ulegać  pod  karą  śmierci, 
a  na  dowód  niech  kto  spróbuje  sko- 
czyć choćby  z  pierwszego  piętra, 
albo  oddychać  wodą,  zamiast  po- 
wietrzem. 

Obok  praw  natury  istnieją  „pra- 
wa społeczne",  które  (o  ile  są  roz- 
sądnemi)  zostały  „odkryte"  i  zaprowadzone  przez 
ludzi,  a  mają  na  celu  pozyskanie  osobniczej  i  ogól- 
nej pomyślności. 

Niektóre  prawa  czy  porządki  społeczne  są 
łatwe  do  zrozumienia.  Np.  gdy  dużo  osób  stoi 
przed  kasą,  należy  pilnować  się  kolei.  Dlaczego 
to  łatwem  jest  do  zrozumienia?...  Bo  gdy  znajdzie 
się  kilka  osób,  nie  przestrzegających  tego  przepisu, 
wówczas  robi  się  zamęt,  opóźnienie  w  nabyciu  bi- 
letów, niekiedy  bijatyka.  Tym  sposobem  każdy 
interesant,  w  każdej  chwili,  namacalnie  przekony- 
wa się  o  użytku  prawa  kolejności.  Bywają  jednak 
przepisy  trudniejsze  do  zrozumienia,  np.  prawo 
własności,  dzięki  niepojmowaniu  którego  widujemy 
chłopów,  ścinających  cudze  sosny,  albo  eleganckie 
damy,  zrywające  cudze  kwiaty... 

Lecz  bywają  też  okresy  czasu,  w  których 
np.  użyteczność  prawa  własności  jest  bardzo  jasną, 
bardzo  zrozumiałą.  Takim  okresem  jest  nasz, 
w  którym  obecnie  żyjemy.  Prawo  własności  zo- 
stało nieco  zachwiane,  i  otóż  mamy  zachwiany  do- 
brobyt mas,  emigracyę  łudzi  zamożnych,  bankruc- 
twa, zmniejszenie  się  bezpieczeństwa  i  t.  p. 

Nasze  czasy  dały  nam  wiele  innych  lekcyi, 
uwydatniły  ważność  wielu  innych  praw,  choć  może 
nie  wszyscy  widzą  je  równie  jasno.  Naprzykład. 
Strajki  nauczyły,  że  piekarz,  rzeźnik,  stróż,  do- 
rożkarz i  im  podobni  specyaliści  są  bardzo  uży- 
tecznymi, że  zatem  trzeba  ich  szanować.  Ferment 
rewolucyjny  przekonał,  że  narody,  pozbawione  wol- 
ności, psują  się  i  mogą  zachwieć  pozornie  naj- 
silniejszym  rządem,    A  nareszcie  lokaut  fabryk 
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łódzkich  chyba  dowiódł  nieuprzedzonym,  że  ka- 
pitał jest  siłą,  której  lekceważyć  nie  można,  z  któ- 
rą nie  można  rozpoczynać   wojny  lekkomyślnej... 

Wystarczy  tych  przykładów,  ażeby  czy 
telnik  zrozumiał,  że  społeczeństwo,  jeżeli  chce 
być  względnie  szczęśliwem  i  chce  rozwijać  się, 
musi  przestrzegać  pewnych  „porządków",  pewnych 
„praw".  I  że,  jeżeli  bez  porządku  nie  można 
odtancować  mazura  czy  kontredansa,  to  tembar- 
dziej  i  jeszcze  bardziej  nie  można  pracować  przy 
tysiącznych  warsztatach,  poruszanych  przez  motory 
o  setkach  koni  parowych.  „Porządek"  jest  więc 
duszą  nie  tylko  świata,  nie  tylko  społeczeristwa, 
ale  także  i  fabryk:  tkackich,  żelaznych,  drzewnych  i  t.  p. 

Porządki,  prawa,  kierujące  życiem  fabryk,  nie 
mogą  być  utworem  czyjegoś  kaprysu,  ale  muszą 
być  odkryte,  zbadane,  wypróbowane,  wreszcie  po- 
prawiane w  miarę  potrzeb.  Odkrywcami  zaś  tych 
praw  nie  są  kapitaliści,  ani  robotnicy,  ale  genialni 
technicy  i  administratorowie.  Kto  więc  wyobraża 
sobie,  że:  „fabrykami  rządzą  fabrykanci  według 
swego  widzimisię",  kto  sądzi,  że  w  tej  dziedzinie  fa- 
brykanci „mogą  być  zwyciężeni",  kto  wreszcie 
przypuszcza,  że  robotnicy  mogliby  rządzić  fabry- 
kami na  jakiś  inny  sposób,  ten  dowodzi,  że  nie 
rozumie  ani  natury,  ani  życia,  ani  pracy...  Fabry- 
kami bowiem,  powtarzam  to  z  naciskiem,  nie  rzą- 
dzą ani  kapitaliści,  ani  proletaryusze,  ale  rządzą 
, prawa",  prawa  techniczne,  ekonomiczne,  społeczne, 
iiawet  polityczne,  które  ludzie  odpowiednio  zdolni 
odkrywają  i  do  praktyki  stosują. 

Prawda,  że  przy  stosowaniu  tych  praw  zdarzają 
się  rozmaite  nadużycia,  że  pod  pozorem  „praw"  kapi- 
tał często  wyzyskuje  pracę,  majster  okrada  robotnika, 
bałamuci  mu  żonę  lub  siostrę,  robotnik  psuje  towar 
lub  maszynę.  Usuwać  te  nadużycia,  ulepszać  stosunki 
trzeba,  i  to  wreszcie  robi  się  ciągle...  Ale  w  żadnym 
razie  nie  można  „praw"  negować,  ani  zastępować 
ich  samowolą  kapitalistyczną  czy  proletaryacką,  ani 
rządzić  według  czyjegoś  „widzimisię"... 


Istn'enie  praw  pociąga  za  sobą  istnienie 
„władzy  kierowniczej".  Naprzykład.  Prawo,  od- 
kryte przez  technikę,  uczy,  że  bardzo  duży  ciężar 
może  być  poruszony  tylko  przez  kilkunastu  ludzi, 
bo  jeden  człowiek  nie  da  rady.  Cóż  więc  robią 
owi  ludzie?  Przywiązują  kilkanaście  sznurów  do 
ciężaru,  biorą  za  ich  końce  i  —  w  pewnej  chwili  — 
ciągną  sznury... 

Chwilę  taką  musi  ktoś  oznaczyć,  musi  ktoś 
zakomenderować,  a  ten  ktoś  w  danym  wypadku 
będzie  „władzą",  której  trzeba  słuchać  i  jej  rozkaz 
punktualnie  wypełnić,  gdyż  inaczej  nie  otrzyma 
się  skutku  użytecznego... 

Imaginacye  rozczochrane  nie  znoszą  władzy, 
a  niekiedy  i  głoszą,  że  —  można,  że  należy 
obchodzić  się  bez  władzy,  albo  obdarzać 
nią  —  „kogokolwiek",  w  imię  wszechludzkiej 
równości.  Dla  nawrócenia  takich  panów  nale- 
żałoby posłać  ich  na  kilkudniową  wycieczkę 
w  góry  i  dać  im  za  przewodnika  juhasa,  czyli  pa- 
stuchę...  Wówczas,  zanim  doba  upłynie,  przeko- 
nają się,  że  będą  musieli  iść  wolniej  lub  prędzej, 
zatrzymywać  się  i  odpoczywać,  schodzić  na  czwo- 
rakach albo  zsuwać  się  na  plecach  nie  wtedy, 
kiedy  im  się  tak  podoba,  ale  wtedy,  gdy  im  każe 
pastuch-przewodnikl... 

A  jaki  z  tego  wniosek?...  Że  przewodni- 
kiem, władzą,  rozkazodawcą  nie  może  być  „kto- 
kolwiek", ale  —  człowiek,  znający  się  na  rzeczy 
i  niekiedy  specyalnemi  obdarzony  uzdolnieniami. 
Przykładem  będzie  choćby  sternik,  kierujący  na 
wzburzonem  morzu  szalupą,  sternik,  który  nie  tyl- 
ko musi  znać  odpowiednie  manewry  sterem  i  ża- 
glami, nie  tylko  znać  poblizkie  brzegi,  ale  jeszcze 
musi  mieć  bystre  oko,  odwagę  i  energię,  umiejącą 
zapanować  nad  wylęknionymi  podróżnikami. 

W  fabryce  rolę  sterników  spełniają  dyrekto- 
rowie, a  więc  ani  „obrośli  w  sadło  kapitaliści", 
ani  — Bogu  ducha   winni   robotnicy.  Dyrektorami 


muszą  być  ludzie  nie  tylko  fachowo  ukszla'ceni 
ale  —  specyalnie  zdolni,  bystrzy,  spokojni,  czasem 
bardzo  odważni  i  ryzykowni,  właśnie  jak  ów  ster- 
nik na  morzu... 

A  teraz  przejdźmy  do  sensu  moralnego. 

Ponieważ  wszystkie  prace  ludzkie  mają  na 
celu  pomyślność,  tudzież  zdrowy  rozwój  społeczeri- 
stwa i  ludzi,  więc  przemysł  tkacki,  żelazny  czy 
rolny  nie  może  być  źródłem  rozpusty  dla  kapita- 
listów, ani  katorgą  dla  pracowników.  Robotnicy 
więc  mają  i  po  sto  razy  mają  prawo  upominać  się, 
aby  ich  nie  tylko  nie  dręczono  i  nie  wyzyskiwano, 
ale  ażeby  dano  znośne  warunki  pracy  i  bytu.  To 
im  się  należy,  to  jest  ich  świętym  przywilejem. 

Wszystkie  jednak  reformy  i  ulepszenia  w  by- 
cie robotników  zdobywane  być  mogą  tylko  w  imię 
„porządku"  i  „praw",  od  których  zależy  istnienie 
i  rozwój  przemysłu  wogóle,  a  pojedyńczych  ga- 
łęzi w  szczególności.  Praw  tych  nie  mogą  narzu- 
cać przemysłowi  ani  kapitaliści,  ani  robotnicy; 
prawa  te  bowiem  wynikają  z  natury  rzeczy,  z  na- 
tury zajęć. 

Nareszcie  „władza"  nie  może  być  ani  mono- 
polem bogaczów,  ani  przywilejem  osób  energicz- 
nych i  ambitnych,  ale  jest  i  powinna  być  obo- 
wiązkiem ludzi,  wybornie  znających  daną  gałąź 
pracy,  obdarzonych  pewnemi  specyalnemi  zdolno- 
ściami i...  bardzo  etycznych...  Celem  zaś  zarówno 
„praw",  jak  i  „władzy",  jest  wprowadzenie  takiego 
„ładu"  czy  „porządku",  który  zabezpieczałby  po- 
myślność i  rozwój  nie  tylko  kapitalistów,  ale  i  pro- 
letaryuszów,  nie  tylko  pracujących  w  danej  dzie- 
dzinie, ale  i  całego  społeczeństwa. 

Gdzie  miejsce  ładu  zajmuje  samowola, 
a  miejsce  praw — kaprysy  kapitalistów,  albo  gniewy 
proletaryuszów,  albo  sentymentalizm  dziennikarzy, 
tam  powstaje  zamęt,  psucie  się  społeczeństwa 
i  upadek  narodu.  Gdzie  zaś  wytworzył  się  taki 
stan  chorobliwy,  jedynym  ratunkiem  będzie  —  po- 
wrót do  wytężonej  pracy  i  uczciwego  porządku... 
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Pierwsze  wrażenie  jest  wrażeniem  rozczaro- 
wania. Droga  tramwaju  elel<trycznego  biegnie 
monotonnie,  dzielnicami  podmiejskiemi,  wszędzie 
w  Ameryce  jednakowemi  i  w  końcu  nudnemi. 
Tu  i  owdzie  błyska  rzeka  Nia^ara,  bardzo  szeroka, 
spokojna,  o  brzegach  przeraźliwie  płaskich,  w  ni- 
czem  nie  zapowiadając  cudu  przyrody,  który  oglądać 
mamy. 

Kiedy  wreszcie  z  ust  konduktora  padnie 
długo  oczekiwana  nazwa  „Niagara  Falls",  zniecier- 
pliwiony turysta  pragnąłby  usłyszeć  przynajmniej 
huk  i  grzmoty,  a  dochodzi  go  tylko  jednostajny 
szum.  I  próżno  spodziewa  się,  że  zaraz  po  wyj- 
ściu ze  stacyi  oczy  jego  uderzy  olśniewający  wi- 
dok: znajduje  się  na  uliczce  dość  nędznego 
miasteczka  i  dopiero  kieruje  swe  kroki  na  odgłos 
szumu. 

Pierwszy  rzut  oka  na  wodospad  pada  z  mo 
stu,  położonego  dość  daleko.  Wyspa,  a  po  obu 
jej  stronach  dwa  olbrzymie  strumienie  wody,  pod 
kątem  do  siebie  położone;  jeden — prosty,  jak  prostą 
jest  skała,  z  której  spada,  drugi — wygięty  w  pod 
kowę  (stąd  nazwa  Horsesłwe),  przykryty  stale  tu- 
manem mgły,  a  właściwie  rozpylonej  pary  wodnej. 
A  kiedy  odwraca  się  w  drugą  stronę,  widzi  rzekę 
spienioną,  płynącą  dołem  głębokiego  a  wązkiego 
jaru;  po  bokach  szereg  drobnych,  wązkich  wodo- 
spadów, ale  już  nie  naturalnych:  to  woda,  przepro- 
wadzona kanałami,  porusza  liczne  fabryki;  górą 
idzie  dym  z  kominów.  Jesteśmy  przecież  w  prze- 
mysłowej Ameryce;  przed  chwilą  rozdawano  nam 
kartki  reklamowe  z  ilością  tysięcy  koni,  które  już 
zużytkowano,  które  będą  zużytkowane  i  które 
jeszcze  do  zużytkowania  pozostały.  A  hasłem 
kartki  jest:  „Niagara  Falls,  przyszłe  pierwsze  mia- 


sto przemysłowe  świata!"  A  mój  towarzysz  i  prze- 
wodnik, niestrudzony  ks.  Bubacz,  opowiada,  że 
wkrótce  przeniesie  się  tu  z  Pittsburga  fabryka,  za- 
trudniająca dwadzieścia  tysięcy  ludzi... 

Tak  szpecą  najpiękniejszy  zakątek  Ameryki. 


Był  chmurny  ranek  dnia  odwilży.  Przyznaję 
się,  że,  kiedy  stanąłem  na  moście,  zadałem  sobie 
pytanie,  po  co  tu  właściwie  przyjechałem?  Po  to, 
by  może  powiedzieć,  że  znam  Niagarę?  Na  to, 
co  prawda,  szkoda  było  kilku  godzin  drogiego 
czasu. 

Ale  niebawem  zmieniłem  zdanie. 

Zeszliśmy  niżej,  na  samo  dno  jaru,  i  o  parę 
kilometrów  dalej  od  Niagary.  Głębia  niezmierna. 
Skał  i  kamieni  nie  widać,  mimo  to  woda  pieni  się 
i  rzuca  wściekle  na  wysokość  kilku  stóp.  Prąd 
od  wodospadu  nurtuje  głębinę  i  wyrzuca  na  wierzch 
te  góry  wody,  które  niebawem  giną  w  przepa- 
ściach. Na  dnie  jaru  nie  -znać  działalności  szpe- 
cącej człowieka.  Rozjuszona  woda  i  skala,  którą 
żłobi  wytrwale,  oto  wszystko.  Poza  hukiem  wody 
cisza  majestatyczna.  Ze  skał  zwisają  olbrzymie 
sople  lodu.  Tu  i  owdzie  kamień  pokrył  się  ru- 
dawą, zieloną  skorupą,  niby  mchem  skamieniałym. 
Tu  pięknie. 

To  jeszcze  nie  Niagara  —  to  wiry,  zwane 
Whirlpool  raplds. 


Pilno  nam  dotrzeć  w  sam  środek  wodospadu. 
Zrzucamy  futra,  ubieramy  się  w  całkowite  gumowe 


ubrania  i,  oczywiście,  fotografujemy  się.  Winda, 
podobna  do  kopalnianych,  spuszcza  nas  w  głąb 
drążonej  skały.  I  znajdujemy  się  w  kutym  w  ska- 
le ganku,  osiemset  stóp  długim.  Ten  nas  dopro- 
wadzi do  celu. 

Pierwszy  etap.  Wychodzimy  na  złamy  ska- 
lisk,  lodem  pokryte.  Wązki  kawałek,  na  którym 
z  trudem  kilku  ludzi  utrzymać  się  może.  Przed 
nami  skłębione,  pianą  pokryte,  niezmiernie  prze- 
paściste dno  Niagary.  Po  obu  stronach  spadają 
olbrzymie,  grube  na  kilka  łokci  strumienie  wody, 
czyniąc  grzmot  niesłychany.  Pełni  grozy,  zdumie- 
nia wobec  potęgi  rozszalałego  żywiołu,  cofamy  się. 
Jeden  krok  fałszywy  i  po  lodzie  można  stoczyć 
się  w  przepaść.  Ale  przewodnik  czuwa  i  niepew- 
nymi krokami  kieruje. 

Drugi  etap.  W  samym  środku  podkowy. 
Tu  już  wyjść  nie  można,  wyrąbano  tylko  duże 
okno  w  ścianie.  A  przez  to  okno  oblewają  nas 
od  czasu  do  czasu  strumienie  skroplonej  wody, 
niby  gęsty  letni  deszcz  —  biały.  Bo  tu  wszędzie 
biało.  Białe  sople  na  skałach,  biały,  kłębiący  się 
wir  u  stóp  naszych,  białe  strugi  wody  spadają 
z  góry  z  łoskotem.  Poczucie,  że  się  jest  w  sa- 
mym środku,  w  sercu  tej  potęgi,  którą  obserwo- 
waliśmy przedtem  z  zewnątrz  —  daje  wrażenie  nie 
do  opisania,  splot  przerażenia,  zachwytu  i  jakiejś 
czci  bałwochwalczej. 

Już  nie  pytam,  po  co  przyjechałem.  Mam 
wrażenie,  niezapomniane  na  cale  życie. 


mio 


Wody  jeziora  Ontario  wlewają  się  w  olbrzy- 
szeroką   rzekę  Niagarę,    która  kilkadziesiąt 
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kilometrów  dalej  natrafia  na  wyspę,  rozdwaja  się 
i  bezpośrednio  potem  spada  z  dwóch  skał  prosto- 
padłych, o  wysokości  stu  kilkudziesięciu  stóp.  Po 
prawej  ręce  Stany  Zjednoczone  i  wodospad  prosty, 
zwany  amerykańskim;  po  lewej  Kanada  i  wodo- 
spad, zwany  kanadyjskim:  tu  większy  prąd  wody 
wyżłobił  w  skale  trzy  tysiące  stóp  długie  wgłębie- 
nie w  kształcie  podkowy,  i  tam  właśnie  można 
zejść  pod  wodospad.  Dalej  rzeka  już  ciągle 
wzburzona  płynie  głębokim  jarem  i  wpada  do  je- 
ziora Erie. 

Ten  kawałek  geografii  był  koniecznie  potrze- 
bny do  zrozumienia  położenia  i  rysunków. 


Byłem  potem  na  wyspie  —  pośród  obu  wodo- 
spadów. Tu  widać  je  zblizka  dokładnie,  zewnętrz- 
nie. Od  strony  amerykańskiej  spada  woda,  niby 
olbrzymia  zielona  tafla,  która  trochę  poniżej  dzieli 
się  na  olbrzymie  frendzle  tem  bielsze,  im  bliżej 
dna  przepaści  sięgają.  Woda  spada  majestatycznie, 
zdawałoby  się  na  oko,  wolno,  gdyby  się  nie  wie- 
działo o  jej  olbrzymiej  szybkości. 

Inaczej  na  stronie  kanadyjskiej.  Tu  z  po- 
wodu kształtu  podkowy  strumienie  łączą  się,  kłę- 
bią odrazu,  tworzą  wir  niejako  w  powietrzu,  nim 
do  przepaści  dotrą.  To  też  z  góry  dna  jej  nie 
widać.  Widać  tylko  olbrzymie  kłęby  rozpylonej 
wody,  słychać  grzmoty  z  tej  przepaści,  która 
zdaje  się  dna  nie  mieć.  A  w  górze  jeszcze  po- 
nad tem  miejscem  unosi  się  stale  biały  obłok, 
który  w  dni  słoneczne  mieni  się  tęczą,  złudnym 
znakiem  nadziei  nad  miejscem,  gdzie  niema  nadziei 
dla  nieszczęśliwego  czy  szaleńca,  który  się  aż  tu 
zapędzi... 


A  jednak,  jeżeli  nie  brak  nieszczęśliwych, 
zapędzonych  przez  wiry,  których  Moloch  Niagary 
corocznie  kilku  pochłania,  nie  brak  też  i  szaleń- 
ców, którzy  dobrowolnie  na  niebezpieczeństwa  się 
narażają.  Czynią  to  w  pogoni  za  dolarami  — 
z  szaleństwa  robią  business. 

Ostatnie  wypadki  przepłynięcia  Niagary  przez 
mężczyznę  i  kobietę,  których  nazwisk,  co  prawda, 
nie  zanotowałem,  polegały  na  tem,  że  śmiałkowie 
umieszczali  się  w  beczkach,  hermetycznie  zamknię- 
tych, wydłużonych,  z  jednej  strony  cięższych,  tak, 
by,  ile  możności,  zajmowały  położenie  pionowe, 
staczanych  jednak  w  kierunku  poziomym.  Oboje 
wyszli  z  przeprawy  zdrowo  i  cało. 

Niegdyś,  kiedy  nad  brzegami  Niagary  nie 
było  kominów  fabrycznych,  lecz  szumiały  drzewa 
niebotyczne  puszcz  nieprzejrzanych,  przepływanie 
Niagary  w  małych  łódeczkach  z  kory  było  ulubio- 
nym sportem  Indyan.  Wielu  z  nich  ginęło  w  wal- 
ce, ale  wielu  też  lądowało  szczęśliwie,  i  czoła  tych 
śmiałków  otaczała  aureola  bohaterstwa. 

Dziś  —  sport  ten  przechował  się  w  tradycyach 
ustnych  i...  na  pocztówkach  ilustrowanych... 


Teraz,  gdyby  mnie  kto  zapytał,  czy  Niagara 
jest  ładna  w  znaczeniu  np.  wymuskanych  wodo- 
spadów szwajcarskich,  odpowiedziałbym  bez  wa- 
hania przecząco.  Ładna  nie  jest,  ale  jest  wię- 
cej niż  ładna,  jest  potężna,  groźna  i  majesta- 
tyczna. 

Na  tej  wolnej  ziemi  ludzie  stworzyli  rzeczy 
wielkie,  olbrzymie,  Ale,  co  prawda,  brali  przykład 
z  natury.  W  przyrodzie  tutejszej  wszystko  jest 
olbrzymie:  jeziora,  jak  morza,  rzeki  niezmiernej  dłu- 
gości i  szerokości,  góry  olbrzymie,  niegdyś  mu- 
siała też  być  olbrzymią  i  roślinność.  Niagara  tak- 
że uderza  swymi  olbrzymimi  rozmiarami  i  dlatego 
dobrze  charakteryzuje  Amerykę. 


Żal  mi,  że  nie  będę  zapewne  widział  wodo- 
spadów Niagary  latem,  kiedy  drzewa,  pnące  się 
brzegiem  gołych  skał,  krzewy  i  rośliny,  zieloność 
i  słońce,  a  zwłaszcza  cudne  słońce  pozbawia 
może  widok  grozy,  ale  niesłychanego  dodaje  mu 
uroku.  Żal  mi,  że  nie  byłem  tam  w  mroźny  sło- 
neczny dzień  zimowy,  kiedy  wodospady  jaśnieją 
wszystkimi  blaski,  błyszczą  drogimi  kamieniami 
i  odblaskami  obłocznej  tęczy. 

Ale  pod  tem  ołowianem  niebem  ogołocona 
ze  wszelkich  uroków  Niagara  streszczała  może 
najsilniej,  najwypuklej  to  pojęcie  potęgi,  nieposkro- 
mionej siły,  grozy,  którego  jest  wyrazem. 

Raczej  była.  Bo  dziś  przychodzi  człowiek 
i  nie  poskramia  wprawdzie  żywiołu,  ale  zaprzęga 
go  do  swoich  poziomych  celów.  Żal  mi,  że  wie- 
rzę w  słowa  kartki  reklamowej,  o  zużytkowaniu 
siły  wszystkich  koni,  zaklętych  w  potężnych  stru- 
mieniach. I  widzę  w  przyszłości  las  kominów 
fabrycznych  i  dym,  przesłaniający  obłok  tęczowy. 

To  już  nie  będzie  Niagara,  same  wodospady 
wydadzą  się  nie  arcytworem  przyrody,  lecz  dzie- 
łem rąk  ludzkich,  może  równie  potężnem,  ale 
szpetnem.  LUDWIK  WŁODEK. 

O  TRAUGUCIE. 

Oto  leży  przed  nami  książka  niezwykła, 
przejmująca  do  głębi  duszy  swą  podniosłą  i  tra- 
giczną treścią:  Maryan  Dubiecki,  Sekretarz  Rusi 
Rządu  Narodowego  w  1863  i  1864  roku,  pisze 
o  dyktatorze  Traugucie.  Chociaż  na  książce  napi- 
sano: wydanie  drugie,  dla  nas,  Królewiaków,  jest 
ono  pierwszem;  nie  znaliśmy  jej,  jak  i  wielu  innych 
dzieł  z  historyi  naszej  porozbiorowej  *). 

A  warto  zapoznać  się  z  tem  dziełem,  i  to 
z  wielu  względów.  Przedewszystkiem  jest  to  źró- 
dło historyczne  pierwszorzędnej  doniosłości:  Du- 
biecki, jako  Sekretarz  Rusi,  potem  —  Sekretarz  Sta- 
nu rządu  powstańczego,  przez  długi  czas  jedyny 
prawie  przyjaciel,  powiernik,  niemal  domownik  tra- 
gicznej pamięci  dyktatora,  miał  możność  sprosto- 
wania licznych  legend,  mylnych  wiadomości  i  przy- 
puszczeń, które  nieraz,  za  pośrednictwem  dokumen- 
tów i  świadectw  urzędowych  rosyjskich,  prześlizgiwa- 
ły się  na  karty  historyi,  często  bałamutnie  i  bez- 
krytycznie powtarzane. 

Ale  nie  dość  na  tem. 

Poza  swojem  czysto  objektywnem,  historycz- 
no-naukowem  znaczeniem,  rzecz  o  Traugucie  dla 
nas,  Polaków,  ma  wielką  doniosłość,  jako  manife- 
stacya  ducha  polskiego,  ducha  samoofiarności  mę- 
czeńskiej i  krwawej,  jako  smutna,  ale  zarazem  pod- 
niosła karta  dziejów  tych  dwóch  lat  tragicznych. 
Nawet  dla  dzisiejszego  czy- 
telnika, któremu  nieobce  są 
ofiary  i  gwałty,  książka 
Dubieckiego  zawiera  mo- 
menty wstrząsające.  Oto  np. 
na  jednej  z  początkowych 
kart  Sekretarzowi  Rusi,  Du- 
bieckiemu, starszy  o  wiele 
Sekretarz  Litwy,  W.  Przy- 
bylski, z  balkonu  mieszka- 
nia przy  ul.  Freta  pokazuje 
na  stokach  cytadeli  zwisają- 
ce z  szubienic  dwie  białe 
sylwetki,  mówiąc:  „To  nasz 
los...  na  tem  skończymy... 
pamiętaj  o  tem"... 


Ci  ludzie,  zaprawdę,  nie  wierzyli  w  możność 
własnego  ocalenia,  ale  wierzyli  natomiast  z  całego 
serca,  całą  mocą  duszy  w  przyszłe  ocalenie  Pol- 
ski. Powiedzieli  sobie:  contra  spem  spero  —  i  pra- 
cowali do  ostatniego  tchu,  z  samozaparciem  nie- 
mal apostolskiem,  wtenczas  nawet,  kiedy  wszystko 
naokół  zdało  się  rozprzęgać,  padać  w  gruzy, 
unicestwiać.  Jakże  przejmujący  jest  obraz  cichego, 
prawie  po  klasztornemu  cichego  mieszkanka  Trau- 
gutta przy  ul.  Smolnej  Nr.  1,  a  w  nim  dyktatora, 
pracującego  nad  ubogiem  biurkiem  do  późnej  nocy: 
kierowanie  samoistne,  niemal  bez  pomocników, 
którzy  coraz  to  ubywali,  wymagało  wszak  ol- 
brzymich trudów,  przechodzących  siły  jednego 
człowieka.  A  jednak  Traugutt  podołał  wszystkiemu: 
przez  cale  długie,  nieskończenie  długie,  na  godzi- 
ny, nie  na  dni  liczone,  sześć  miesięcy  dźwigał  ten 
krzyż... 

Dyktator!...  Zwykło  się  z  tym  wyrazem  łą- 
czyć blask  i  chwałę,  przepych  pałaców,  tysiączne 
fanfary  i  grzmot  dział  zwycięskich  —  dyktator,  pan 
życia  i  śmierci,  wódz  kroci  tysięcy...  Ale  nasz 
dyktator  Traugutt  miał  za  całą  chwałę  te  sześć 
miesięcy  mniszego,  niemal  więziennego  żywota — 
i  śmierć  męczeńską  na  szubienicy. 

Jakież  dziwne  a  wielkie  w  swej  szczytności 
sceny  rozgrywały  się  w  mieszkanku  dyktatora, 
bardzo  rzadko  zresztą  przez  kogokolwiek — prócz 
Dubieckiego  —  nawiedzanem.  Oto  np.  w  ciemny 
wieczór  zimowy  dwóch  ludzi  z  latarkami  w  ręku 
przekrada  się  wśród  dziesiątków  rozstawionych 
straży  policyjnych  z  Elektoralnej  na  Smolną:  to 
Dubiecki  przeprowadza  Dyrektora  spraw  zagranicz- 
nych dla  porozumienia  się  z  Dyktatorem,  oto  w  tej 
ubogiej  izdebce,  słabo  oświetlonej  lampką  za  zie- 
loną osłoną,  odbywa  się  —  jedyna  w  swoim  rodzaju 
konferencya  ministeryalna. 

Wreszcie — tragiczna  katastrofa.  Dnia  5  sier- 
pnia 1864  roku  na  pięciu  wózkach  wywożą  pięciu 
skazańców  na  miejsce  stracenia;  imiona  ich:  Romu- 
ald Traugutt,  Rafał  Krajewki,  Józef  Toczyski,  Ro- 
man Żuliński,  Jan  Jeziorański,  wszyscy  wzniośli 
duchem,  czyści,  niemal  święci.  I  śmierć  ich  była 
taka,  jak  życie:  wzbudziła  szacunek  nawet  wśród 
wrogów.  I  to  był  zarazem  epilog  powstania,  bo 
po  ujęciu  Traugutta  nie  było  już  komu  podźwignąć 
brzemienia  władzy  insurrekcyjnej. 

Na  tym  przenikającym  grozą  i  smutkiem 
obrazie  kończy  się  praca  Dubieckiego,  nie  mająca 
może  charakteru  monografii  naukowej,  ale  raczej 
wspomnień,  skreślonych  żywo  i  barwnie,  z  ogrom- 
nem  odczuciem  tragizmu  chwili  dziejowej. 

hg. 


*)  Mari/an  Dubiecki. 
Romuald  Traugutt  i  jego  dy- 
ktatura podczas  powstania 
styczniowego  1863  —  1864, 
wydanie  drugie  powiększone, 
z  3-ma  rycinami,  Kraków, 
G.  Gebethner  i  Spółka,  8  ka, 
str.  216.    Cena  rub.  1.10. 


Pani  sama?  a  gdzie  mąż? 
Mąż  zapomniał  paszportu,  więc  się  wstydzi  i 

Rys  Fr. 


boi. 

Kostrzcwski. 
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PRELEGENCI  I  UCZESTNICY  WYKŁADÓW  ROLNICZYCH  WE  WŁOCŁAWKU.    Fot.  A.  Kaszubski. 


Instynkty  zaborcze. 

Dziwna  jest  nasza  nieznajomość  myśli,  zapa- 
trywań i  instynktów  rosyjskich.  Wschodnim  sąsia- 
dom słowiańskim  odmawiamy  poczucia  państwo- 
wości i  zaborczości,  w  lewicy  zaś  rosyjskiej 
upatrujemy  wymarzonych  szermierzy  wolności  i  libe- 
ralizmu... 

Stąd  pewne  odłamy  prasy  warszawskiej 
zaczęły  uderzać  na  nutę  tak  wielkiego  uwielbienia 
dla  lewicy  rosyjskiej,  że  aż  narodowi  polskiemu 
odmawiano  wszelkiego  kultu  dla  idei  wolnościowej, 
upatrując  jej  nadmiar  wyłącznie  w  szeregach  demo- 
kracyi  rosyjskiej. 

Do  głosów  paru  organów  krajowych  chętnie 
przyłączyli  się  korespondenci  warszawscy  do  dzien- 
ników petersburskich.  Poczęto  skwapliwie  komen- 
tować wyroki,  odsądzające  społeczeństwo  polskie 
od  wszelkich  sympatyi  dla  idei  wolnościowej. 
Poszczególne  grzechy  odłamów  nacyonalistycznych 
zapisywano  na  rachunek  całego  narodu  naszego. 
Dzięki  peryodyczności  tak  komentowanych  opinii 
dorastaliśmy  też  powoli  w  oczach  społeczeństwa 
rosyjskiego  do  miana  najwstrętniejszych  wstecz- 
ników. 

Tendencyjne  oświetlanie  i  świeże  rozdmucha- 
nie sprawy  wypadków  lwowskich  przez  dzienni- 
karzy rusińskich  umocniło  do  reszty  wiele  orga- 
nów liberalnych  w  Petersburgu,  że  nie  tylko 
jesteśmy  reakcyonistami,  lecz  i  potwornymi  cie- 
mięzcami narodów,  od  nas  zależnych.  Tytułów 
i  nazw  nie  szczędzono  nam  zgoła.  Wyrażano 
litość  dla  gnębionych  Rusinów,  a  przy  okazyi  nie 
zapominano  podnosić  kultu  dla  haseł  wolnościo- 
wych ze  strony  demokratów  rosyjskich. 


Czytelnicy  pism  polskich  mają  dostateczny 
obraz  przed  oczami  wypadków  uniwersyteckich  we 
Lwowie.  Nie  potrzebujemy  przypominać  przy- 
krych szczegółów  zajść. 

Nie  wolno  wzamian  przemilczeć  instynktów 
zaborczych  pewnych  publicystów  petersburskich, 
którzy  przy  okazyi  wykazali,  że  nawet  najliberal- 
niejsi  Rosyanie  zdradzają  na  wielu  punktach  za- 
chcianki wszechpaństwowe,  co  do  zakresu,  zgoła 
nie  ustępujące  najzagorzalszym  biurokratom. 

Zaborczość  rosyjska,  peryodycznie  posuwana 
w  kierunku  Europy  zachodniej,  nie  pozostała  bez 
wpływu  na  umysłowościach  wyzwolonych  nawet 
pojęciowo  obywateli  Wielkorosyi.  W  umysłach 
liberalnych,  czy  umiarkowanych,  przebłyskuje  wciąż 
mapa  potężnej  Wszechrosyi,  aż  po  Zagrzeb,  Pragę, 
Gdańsk,  Konstantynopol... 

Słowianie  będą  pochłonięci  przez  kulturę 
wielkorosyjską  może  środkami  innymi,  niż  za  rzą- 
dów biurokratycznych,  ale  faktem  jest,  że  zatracą 
swoje  cechy  osobliwe,  staną  się  rodakami,  patryo- 
tami  wspólnej  ojczyzny.,. 

Jedni  wyrażają  to  jawnie,  inni  może  tuszu- 
ją tylko  swe  myśli. 

Nie  idzie  za  tem,  aby  cala  lewica  rosyjska 
żywiła  specyalny  kult  dla  zaborczości,  czego  do- 
wody mieliśmy  niejednokrotnie,  ale  nie  powinniśmy 
przechodzić  do  porządku  dziennego  nad  otwartemi 
wynurzeniami  tych  publicystów  liberalnych,  któ- 
rzy naprowadzać  nas  muszą  na  refleksye  bardzo 
poważne. 

Szczególnie  świeże  wystąpienie  w  sprawie 
rusińskiej  Rusi  petersburskiej  dają  nam  do  ręki 
materyał  osobliwy. 

Rusini  mog^  wypisywać  pod  adresem  Pola- 


ków różne  słuszne  lub  niesłuszne  zarzuty,  ale 
nie  powiedzą  nam  nigdy,  że  społeczeństwo  nasze 
odmawiało  im  kiedykolwiek  miana  Rusinów.  Od- 
rębność narodowościową  Ukraińców,  jak  i  Białoru- 
sinów, uznawały  zawsze  frakcye  nasze  najbardziej 
nawet  nacyonalistyczne. 

Inaczej  postępuje  sobie  Ruś,  organ  lewicy 
liberałów  rosyjskich.  Według  pojęcia  tego  pisma 
Rusini  bodaj  wcale  nie  istnieją.  Wszystko  są  to 
Rosyanie,  którzy,  wpierw  czy  później,  powiększą 
kadry  narodu  wielkorosyjskiego.  „Rus",  „rusin", 
„białorusin"  —  są  to  różnice  tylko  w  dźwiękach 
gramatycznych... 

Fakt  istnienia  na  Rusi  Czerwonej  partyi  gło- 
śnych w  Galicyi  „moskalofilów"  organ  petersbur- 
ski podnosi  z  niemałem  zadowoleniem,  jako  objaw 
powrotu  na  ojczyzny  łono... 

Partya  ta — zdaniem  Rusi — wyszła  z  natu- 
ralnej potrzeby  pokrewieństwa  wszechrosyjskiego. 
„Legendę  o  rublu  rosyjskim",  jako  sprzymierzeńcu 
partyi,  Ruś  obala  kategorycznie. 

„Oskarżenie  to — pisze  organ  petersburski  — 
może  tylko  wywołać  gorzki  (?!)  uśmiech  u  tych 
wszystkich,  którzy  wiedzą,  jak  Rosya  urzędowa,  a  w 
szczególności  rosyjskie  ministeryum  spraw  zagra- 
nicznych, mało  dba  nie  tylko  o  udzielanie  pomocy 
materyalnej,  lecz  nawet  o  poparcie  moralne  dla 
przyjaciół  i  działaczy  słowiańskich  zagranicą.  Le- 
genda o  rublu  robi  biurokracyi  rosyjskiej  zupełnie 
niezasłużoną  reklamę  (!),  o  ile  wskutek  nieporozumie- 
nia nie  dotyczy  prasy  paryskiej,  lecz  kieszeni  sło- 
wiańskich. Jeżeli  były  jakie  wyjątki  (?),  to  tyl- 
ko takie,  które  potwierdzają  regułę.  Kilka  je- 
dnostek zapewniało  sobie  od  czasu  do  czasu 
w  Petersburgu,   przez  koła  zbliżone  do  synodu 
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Prejes  ministrów  ^totypin  na  posiedzeniu  Dumy  odczytuje  swą  del^laracyę.  Po  głośnej  kata- 
strofie w  gmachu  Taurydzkim  posłowie  po  tygodniowej  przerwie  zabrali  się  dnia  19  b.  m.  w  wielkiej  sali  klu- 
bu szlacheckiego,  gdzie  dotychczas  odbywały  się  posiedzenia  rady  Państwa.  Za  prezydyalnym  stołem  pośrodku 
widzimy  Gołowina  oraz  całe  prezydyum.  Na  lewo  od  widza  ławy  ministeryalne.  Na  mównicy  po  lewej  stro- 
nie prezes  ministrów  odczytuje  właśnie  głośną  swą  deklaracyę.  Moment  historyczny!  Lecz  ileż  takich  „momen- 
tów* mieliśmy  w  ciągu  ostatnich  lat!  Wiele  deklaracyi  zarzuconych,  obietnic  nie  spełnionych,  nie  ziszczonvch 
nadziei!  Nic  też  dziwnego,  że  Duma  wobec  deklaracyi  rządowej  zachowała  się  z  największą  rezerwą.  Tylko 
skrajna  lewica  przez  usta  przedstawiciela  swego,  Cereteliego,  s-deka,  wystąpiła  ze  zjadliwą  krytyką,  potępiając  ca- 
łą dotychczasową  działalność  rządu,  a  skrajna  prawica  równie  namiętnie  starała  się  odeprzeć  zarzuty.  Znaczna 
większość  natomiast  uchwaliła   przejście    do  porządku  dziennego  bez  komentarzy. 


groszowe  zapomogi,  jakoby  w  imię  prawosławia; 
to  były  tylko  jałmużny,  które  zresztą  całej  sprawie 
przynosiły  jedynie  szkodę." 

Ukraińska  partya  narodowców,  która  o  dzia- 
łalności t.  zw.  „starorusinów",  czyli  „moskalofilów", 
drukowała  wiele  ciekawycłi  zakulisowo-finansowycli 
szczegółów,  wystąpienia  pisma  rosyjskiego  nie  po- 
zostawi zapewne  bez  odpowiedzi.  Dla  nas  cie- 
kawym jest  głównie  fakt  ujawniania  się  instynk- 
tów zaborczych  Rosyan,  którzy  w  cłiwili  wyzwala- 
nia się  ludów  myślą  o  podbijaniu  Rusinów  gali- 
cyjskich, wchłonięciu  nacyonalnem  Białorusinów, 
a  bodaj  „obrusienju"  nawet  Polaków... 

Wszakże  w  tej  samej  Rusi,  której  zresztą  za 
obronę  niejednej  sprawy  słusznej  wyrażaliśmy  za- 
wsze gorącą  naszą  wdzięczność,  ukazał  się  niedaw- 
no artykuł,  wynoszący  piękny  typ  syna  rodziców 
Polaków,  który  zna  tylko  język  rosyjski... 

Z  objawami,  zdradzającymi  istnienie  poważ- 
nych zamiarów  zaborczych  w  społeczeństwie  rosyj- 
skiem,  spotkać  się  można  w  pismach  najbardziej 
nawet  krańcowych.  Z  tem  liczyć  się  musimy  po- 
ważnie. Niedawno  w  prasie  rosyjskiej  jedna  z  Po- 
lek z  Moskwy  skarżyła  się,  że  najzagorzalsi  na- 
wet postępowcy  zawsze  zwykli  na  nas  patrzeć,  ja- 
ko na  swoich  „poddanych",  i  z  tego  tylko  punktu 
często  spoglądają  na  sprawę  polską!... 

W  końcu  warto  podnieść,  że  autonomię  Pol- 
ski w  programie  swoim  z  pośród  wszystkich  par- 
tyi  w  Dumie  postawili  tylko  jedni,  jedyni  kadeci. 
Co  do  sympatyi  dla  nas  skrajnej  nawet  lewicy  nie 
mieliśmy  dotąd  żadnych  dowodów.  Kto  wie  też, 
czy  pod  hasłami  różnorodnych  esów  rosyjskich 
również  nie  przeważają  ukryte  instynkty  państwo- 
wo-zaborcze?! 

Obserwacyę  naszą  należy  podwoić  w  tym 
kierunku,  aby  być  należycie  świadomymi  sytuacyi 
obecnej.  Posłowie  polscy  mają  możność  zbadać, 
a  następnie  wykazać  w  Dumie,  czy  lewica  jest 
naprawdę  demokratyczną  i  czy  sprzyja  idei  wy- 
zwolenia ciemiężonych.  Autonomia  polska  będzie 
zresztą  dosadnym  probierzem  postępowej  lewicy. 

ST,  GÓRSKI. 


Stanisław  Chełchowski. 

Ubył  krajowi  dzielny  obywatel,   szczerze  oddany 
sprawie  ojczystej,  mąż  wielkiej  wiedzy  i  zasługi,  b.  po- 
seł do  pierwszej 
Dumy,  Stanisław 
Chełchowski. 

Zmarł  w  peł- 
ni sił,  w  40-ym 
roku  życia,  w 
chwili,  kiedy 
ludzie  wiedzy  i 
kultury  najwięcej 
mieliby  do  zro- 
bienia. Urodzony 
r.  1866  w  majątku 
rodzinnym  Choj- 
nowie, r.  1888 
Stanisław  Chelchowsk; 

ukończył  wydział  przyrodni- 
czy uniwersytetu  warszaw- 
skiego ze  złotym  medalem 
i  stopniem  kandydata,  po- 
czem  osiadł  na  roli  i  roz- 
począł gorliwą  działalność 
w  dwóch  kierunkach:  spo- 
łecznym i  naukowym,  na 
każdem  polu  położywszy 
poważne  zasługi. 

Roku  1899-go  został 
wiceprezesem,  a  r.  1901 
prezesem  „Sekcyi  Rolnej", 
później  zaś  wybrany  preze- 
sem założonego  nie  bez 
jego  gorliwego  udziału 
.Centralnego  Towarzystwa 
Rolniczego." 

Roku  1899  za  jego 
inicyatywą  założono  spół- 
kową  stacyę  doświadczalną 
w  Miłoszewcu  (folwarku 
Chojnowa),  której  został 
prezesem,  jak  również  płoc- 
kiego Towarzystwa  Rolni- 
czego (r.  1901). 

Z  powyższego  już 
możemy  mieć  wyobrażenie 


0  rozmiarach  pracy  1  energii  zmarłego.  Jeżeli  dodamy 
do  tego  mnóstwo  artykułów,  zamieszczonych  w  rozmaitych 
pismach,  a  wreszcie  ogromny  plon  pracy  naukowej,  mie- 
szczący  się  w  dziełzch  z  zakresu    etnografii,  botaniki 

1  rolnictwa,  oraz  działalność  społeczną  w  duchu  szczerze 
demokratycznym,  to  podziw  wzbiera,  że  to  wszystko 
zostawił  za  sobą  człowiek  zaledwie  40-letni. 

Aby  podołać  ogromowi  pracy  społecznej,  ś.  p.  St. 
Chełchowski  odrzucił  propozycye  uniwersytetu  Jagielloń- 
skiego w  Krakowie,  który  chciał  go  widzieć  na  stanowi- 
sku profesora  dla  chwały  nauki  polskiej. 

Cześć  jego  pamięci. 


Tam  na  krzyżu  Chrystus  kona, 

Świat  w  mgle  tonie. 
Cierni  krwawi  Mu  korona 

Blade  skronie. 
Stoją  katy  i  oprawce. 

Drwią  i  szydzą, 
Owi  wszyscy,  którzy  Zbawcę 

Nienawidzą. 
O,  bo  Miłość  na  swej  drodze 

Złość  spotyka. 
Co  w  krwi  skrzepłej  i  w  pożodze 

Rwie  się— dzika; 
I  ścierają  się  zaciekle 

Te  dwie  moce, 
Czyniąc  w  smętnem  życia  piekle 

Dni  i  noce. 

Tam  na  krzyżu  Chrystus  ducha 

Już  oddawa, 
1  noc  idzie  groźna,  głucha, 

Łuną  krwawa; 
Oniemiały  z  przerażenia 

Strony  świata, 
1  pogrzebnie  z  mgły  i  z  cienia 

Dzwon  kołata. 
Ludy!  ludy!  oto  długa 

Doba  męki, 
1  nie  błyśnie  światła  smuga 

Od  jutrzenki. 
1  odwleka  się  światowa 

Wielka  era, 
Gdy  ta  głowa  Chrystusowa 

W  łzach  zamiera. 
Lecz  on  wstanie  z  swej  mogiły. 

Nie  zabity. 
Rzuci  słońce  nowej  siły 

Na  błękity, 
Ducha  skrzydeł  w  zorzę  wianie 

Serc  świtanie, 
Zmartwychwstanie,  zmartwychwstanie. 

Zmartwychwstanie! 


J^emonł  w  Gmachu  Dumy.  Remont  sufitu  w  sali  posiedzeń  Dumy  Państwowej 
prowadzony  jest  z  nadzwyczajnym  pośpiechem.  Setki  saperów  dzień  i  noc  pracują, 
ustawiając  prowizoryczne  podpory,  byle  jak  najprędzej  umożliwić  posłom  powrót  do 
ich  pierwotnej  siedziby.  Na  fotografii  spostrzegamy  pośród  żołnierzy  głównego  archi- 
tekta Bruniego,  który  w  swoim  czasie  kierował  przeróbką  gmachu  Taurydzkiego  i  któ- 
remu w  pierwszym  rzędzie  głos  publiczności  i  prasa  przypisała  winę  znanej  katastrofy. 
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Prasa  żargonowa 
w  Polsce 

GARŚĆ  INFORMACYI. 


Niema  jej  ani  w  Niem- 
czech, ani  we  Francyi,  ani 
Hiszpanii,  Włoszecli,  Szwecyi... 
Za  główne  siedlisko  prasa  żar- 
gonowa obrała  sobie  Polskę, 
reprezentowana  jest  ona  u  nas 
silniej,  niż  w  Anglii,  Rosyi, 
Węgrzech,  Ameryce. 

Pięć  pism  żydowskich 
żargonowych  wychodzi  obec- 
nie w  Warszawie,  jedno  w 
Łodzi,  nie  zliczyć  ich  prawie 
w  Wilnie;  wiele  drukuje  się 
w  Gćlicyi,  nie  tylko  w  dużych 
miast£ch,jak  w  Krakowie  i  Lwo- 
wie, ale  nawet  w  Przemyślu, 
Drohobyczu... 

Objaw  to  znamienny, 
godny  uwagi  i  obserwacyi  z 
naszej  strony;  objaw,  niestety! 
lekceważony  dotąd  przez  nas. 

Nic  dziwnego  w  tern 
zresztą.  Mało  kto  z  pośród 
nas  zna  alfabet  żydowski,  od- 
czytywanie pism  żydowskich 
jest   dla   nas   zgoła  niedostępne. 

A  może  i  szkoda,  że  przynajmniej  kilku  dzienni- 
karzy polskich  nie  zna  żargonu,  aby  wiedzieć  i  informo- 
wać nasz  ogół,  co  myślą,  co  piszą  i  co  zamierzają  na 
przyszłość  te  liczne  rzesze  ludności,  której  na  imię 
miliony. 

Pozostajemy  więc  dotąd  biernymi  tylko  widzami 
dokonywających  się  przemian  pojęć  i  czynów  wpośród 
parumilionowych  rzesz  żydowskich.  Wiemy,  że  mają 
oni  swoje  własne  szkoły  w  Polsce,  że  stanowią  samo- 
dzielne gminy  wyznaniowe,  że  stworzyli  teatry  żargono- 
we, wydają  pisma  i  książki  żydowskie,  ale  o  wszystkiem 
tern  wiemy  tylko  z  pogłosek,  rzadziej  z  informacyi  dzien- 
nikarskich. 

Dziwne  stosunki,  dziwny  brak  kontroli  i  obser- 
wacyi z  naszej  strony. 

•i: 

*  * 

Do  niedawna  znacznie  popularniejszą  od  pism  żar- 
gonowych była  głośna  u  nas,  lubo  nieczytelna  Hacefira 
żydowska,  przez  czas  dłuższy  wydawana  w  Warszawie 
po  hebrajsku,  o  której  artykułach  często  dowiadywać  się 
mogliśmy  dzięki  jedynemu  zresztą  referentowi  tego  pi- 
sma w  prasie  polskiej,  p.  Ohrensteinowi. 

Hacefira  jednak  upadła.  Okazało  się,  że  pisma 
hebrajskie  nie  mogą  liczyć  na  szerokie  poparcie  mas 
żydowskich.  Zbyt  trudny  i  niedostępny  to  język  dla 
sfer  ludowych. 

Na  kontynencie  Europy  jeden  jedyny  zdołał  oca- 
leć dziennik  hebrajski,  Hazman  w  Wilnie. 

Pisma,  drukowane  żargonem,  ukazują  się  u  nas  od 
dwóch  lat  zaledwie.  Olbrzymie  powodzenie  żargonowego 


4^ 


REDAKCYA.IDISCHES  TAGEBLATTU"  I  .WOCHENBLATTU"  W  WARSZAWIE.    Fot.  Ł.  Dobrzański. 

Freinda  petersburskiego  było  główną  podnietą  do 
stworzenia  analogicznych  organów  w  Polsce.  Freind 
zresztą  od  początku  liczył  lwią  część  prenumeratorów 
w  Królestwie  i  na  Litwie.  Bił  do  75  tysięcy  egzempla- 
rzy. Formatem  przypomina  wielkie  dzienniki.  Kierunek 
reprezentuje  postępowy. 

Powstanie  pism  żargonowych  w  Warszawie  wy- 
tworzyło poważną  konkurencyę  Freindowi.  Lista  od- 
biorców spadła  obecnie  do  35  tysięcy. 

W  Królestwie  najsilniejszym  spółzawodnikiem  oka- 
zał się  Idisches  Tagehlatt.  Ludowy  ten  dziennik  roz- 
chodzi się  w  liczbie  do  70  ty.sięcy  egzemplarzy.  Jest 
to  więc  najbardziej  rozpowszechnione  pismo  z  pośród 
wszystkich  organów,  wydawanych  wogóle  w  Warszawie. 
W  oddzielnej  sprzedaży  numer  kosztuje  po  1  kop. 
W  prenumeracie  rocznej  4  rb.,  wraz  z  przesyłką  pocztową. 

Przy  Tagthlacic  wychodzi  za  oddzielną  opłatą 
Idisches  Wochenblatt.  Nadto  w  Warszawie  wydawa- 
ne są  Unser  Lehcn,  Letzte  Post  (codzienne)  i  Fre  ił  ag 
(tygodniowo).  W  Łodzi  wychodzą  codziennie  Lodzer 
Nachrichten. 

*  * 

Dla  zasiągnięcia  bliższych  wiadomości  o  stosun- 
kach, panujących  w  prasie  żargonowej,  wchodzę  do  paru 
redakcyi  tych  pism,  wszędzie  spotykając  przyjęcie  bar- 
dzo uprzejme. 

Redakcye  żargonowe  nie  wyróżniają  się  wykwin- 
tem urządzenia,  panuje  w  nich  bezład  i  przygodność 
pomieszczeń  zazwyczaj  przy  kantorach  drukarń  ży- 
dowskich.     Współpracownicy    od    marynarek,    aż  do 


 chałatów.    Większość  zatrąca 

1^^^^^  akcentem    i    wyrazami  rosyj- 

—     ^^^^^B  —  Jakie  uwydatniają 

się  kierunki  polityczne  wpo- 
śród pism  żargonowych?  — 
pytam  dziennikarzy  żydow- 
skich. 

—  Wszystkie  są  libe- 
ralne i  wybitnie  żydowskie. 
Ale  syonistycznego  pisma  w 
żargonie  nie  mamy  ani  jedne- 
go. Tagehlatt  tylko  zdradza 
sympatye  terytoryalistyczne 
(idea  stwarzania  wygodnych 
warunków  dla  Żydów,  gdzie- 
kolwiek się  znajdują).  Zresz- 
tą wydawnictwa  nasze  są 
głównie  informacyjne.  Pu- 
blicystykę uwzględniamy  sto- 
sunkowo bardzo  skromnie. 

— •  Odnośnie  zaś  do 
sprawy  polskiej? 

—  Nie  da  się  powie- 
dzieć, aby  występowano  nie- 
chętnie. Nie  mamy  ani  jedne- 
go pisma  antipolskiego,  lubo 
poszczególne  partye  często 
bywają  zwalczane  bardzo  sil- 
nie, zarówno  P.  D.,  jak  i  N.  D. 

Owszem,  wyrażano  nawet,  że  N.  D.  jest  znacznie  szczer- 
szą... Poza  tern  wszyscy  domagamy  się  reform  dla  kraju. 

—  -  Czy  prasa  żargonowa  ma  iuż  dostateczną  licz- 
bę pisarzy  żydowskich? 

—  Może  nawet  więcej,  niż  ich  potrzeba.  Mamy 
poprostu  nadprodukcyę  piszących.  Starczyłoby  ich  dla 
100  dzienników,  lubo  przyznać  trzeba,  że  nie  brak  mię- 
dzy nami  najzwyklejszych  grafomanów,  a  może  nawet 
analfabetów  myślowych  .. 

—  Większości  pism  powodzi  się  bardzo  dobrze, 
jakież  dawane  są  honorarya  piszącym? 

—  Za  rzeczy  dziennikarskie  2  —  3  kop.  od  wier- 
sza. Za  beletrystykę  3,  maksymalnie  do  15  kop.  Trze- 
ba zresztą  pamiętać,  że,  mimo  poczytności  pism  (nie 
mamy  wcale  analfabetów!),  finansowo  wydawnictwa  nie 
stoją  znów  nadzwyczajnie  świetnie.  Sprzedawane  są 
ogromn  e  tanio.  Druk  zaś  kosztuje  znacznie  drożej,  niż 
w  pismach  polskich.  Zecerzy  żargonowi  każą  sobie  pła- 
cić bardzo  drogo. 

—  A  literatura  żargonowa? 

—  Ta  jest  właściwie  dopiero  w  zaczątku.  Wszyst- 
kie książki  i  broszury  dałoby  się  kupić  za  8  — 10  rubli. 
Ale  między  literatami  nie  brak  nam  ludzi  zdolnych 
i  znanych,  jak  Perec,  Asz,  Spektor,  Dincson...  Więcej 
jednak  interesują  się  u  nas  polityką  i  sprawami  ekono- 
micznemi,  niż  piśmiennictwem.  Dlatego  też  i  w  prasie 
literatura  uwzględnianą  jest  bardzo  słabo. 

Tak  informowali  mię  dziennikarze  żargonowi. 
Szczegóły  podawali  mi  rzeczowe  i  nie  odmawiali  wyja- 
śnień na  każde  zapytanie.  ST.  GR. 


)5  Karcą  (2  Hapra)  1907.  
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GAZETY  ŻARGONOWE. 
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„BALLADYNA"  OBRAZ  LX,  UCZTA.    Fot.  Ł.  Dobrzański. 
Alina  (Trapszo-Krywultowa),  Balladyna  (Marcello),  Chochlik  (Mroczkowska),  Grabiec  (Frenkiel;,  Skierka  (Uszyńska),  Koslryn  (Hryniewicz). 


Wystawienie  „Balladyny". 

Niema  teatru  polskiego.  I  dopóki  nie  ustąpią 
obecne  stosunki  biurokratyczno-teatralne,  nie  będzie  go 
w  Warszawie.  Teatr  wymaga  wolnej,  niezależnej  od  ni- 
kogo i  od  niczego  inicyatywy,  oddanych  całą  duszą 
sztuce,  i  tylko  sztuce,  kierowników,  energii,  niezłomnej 
woli,  kultury,  poczucia  stylów,  wyrobionego  wieloletnią, 
usilną,  wspólną  pracą  dyrekcyi,  reźyseryi  i  artystów. 
O  tem  ani  marzyć  teraz,  dopóki  każdy  najsumienniejszy 
kierownik  artystyczny  ma  ręce  związane  przez  władze 
„wyższe",  obce  sztuce  wogóle  i  sztuce  polskiej  w  szcze- 
gólności. 

Skandaliczna  gospodarka,  która  doprowadziła  teatr 
warszawski  do  ruiny  finansowej  i  kulturalnej,  trwała  lat 
tyle,  źe,  nawet  jeżeli  w  autonomicznej  Polsce  będziemy 
kiedyś  mieli  na  tem  polu  możność  swobodnego  dzia- 
łania, trzeba  będzie  nie  tylko  wszystko  tworzyć  od  po- 
czątku, z  nowemi,  świeżemi  siłami,  ale  też  oduczać 
zarówno  tych  artystów,  którzy  niezupełnie  się  jeszcze 
zatracili,  grywając  francuską  i  swojską  tandetę,  jako  też 
tłumy  publiczności,  co  zapomniała  lub  mało  bardzo  wie- 
działa o  prawdziwej  sztuce. 

Wprawdzie  lat  temu  30  —  40  Warszawa  widziała 
Żółkowskiego,  Bakałowiczową,  Modrzejewską,  wprawdzie 


wtedy  kształciliśmy  się  na 
Szekspirze,  Molierze,  Fre- 
drze i  mieliśmy  poczucie 
komedyowego  i  tragiczne- 
go stylu.  Ale  po  latach 
panowania  Dumasowsko- 
Sardouwskiego  repertuaru, 
w  którym  niemałą  rolę  grali 
nasi  swojscy  Sardou'owie, 
usuwając  na  dalsze  plany 
nie  tylko  Fredrę  (którego 
kaleczą  jeszcze  od  czasu 
do  czasu),  ale  nawet  Bli- 
zińskiego,  scena  nasza  we- 
szła w  szlak  zupełnego  roz- 
stroju, nie  umiała  nawet  w 
tej  dziwnej  epoce,  łączącej 
„pozytywizm"  z  nędzą  kul- 
tury artystycznej,  uratować 
dla  teatru  warszawskiego 
tego,  co  można  było  ura- 
tować. 

Wszystko  to  razem: 
biurokracya,  bankructwo, 


zmanierowanie,  nieumiejętny  dobór  sił,  heroiczne  wysiłki 
poszczególnych  reżyserów,  zamęt  w  pojęciach,  lekcewa- 
żenie sztuki,  naiwna  dbałość  o  „kasę",  wytworzyło  nad 
teatrem  warszawskim  taką  aureolę  nieustającego  skan- 
dalu, że  na  samą  myśl  o  wystawieniu  u  nas  „Lilii  We- 
nedy"  i  „Balladyny"  wszyscy,  co  kochają  dzieła  wiel- 
kiego Juliusza,  doznawali  niepokoju...  zupełnie,  jak  się 
pokazało,  uzasadnionego. 

Próżno  p.  Sliwicki  powziął  tę  nieocenioną  kultu- 
ralnie myśl  wystawienia  „Balladyny".  „Dyrekcya"  nie 
lubi  prawdziwej  sztuki  i  „kosztownych  przedstawień", 
„zgubiło"  to  p.  Sliwickiego  w  jej  oczach  i  okazało,  jak 
na  dłoni,  że  takie  stosunki  są  dłużej  niemożliwemi  do 
zniesienia.  Cóż  się  stało  bowiem  z  usiłowaniami  p.  Sli- 
wickiego, jak  najszczerzej  artystycznemi?  W  Ludzkości 
zamieszczono  list  p.  M.  Wawrzenieckiego,  skąd  okazuje 
się,  że  zepsuto,  „poprawiano",  „uproszczono"  i  wykonywano 
wogóle  dekoracye  i  kostyumy  według  szkiców  tego  świet- 
nego artysty  w  taki  sposób,  że  p.  W.  do  nich  się  nie 
chce  przyznać.  Nie  mógł  np.  p.  W.  wcale  widzieć  ko- 
styumów,  sporządzonych  według  własnych  wzorów...  I  stąd 
zamiast  jednolitości  wyszła  na  scenie,  już  w  samych  de- 
koracyach  i  kostyumach,  dzika  mieszanina  operowych 
strzępów  z  resztkami  stylu  p.  W.  Maszyneryę  zaś  próbo- 
wano... dopiero  na  pierwszem  przedstawieniu... 

Z  tego  można  dopiero  mieć  pojęcie,  jakie  trud- 
ności miał  p.  Sliwicki  w  przeprowadzeniu  swoich  pla- 
nów artystycznych,  zapowiedzianych  w  początkach  jego 
działalności.  Szczerze  współczujemy  temu  sumiennemu 
artyście. 


WYSTAWA  MEBLI  STYLOWYCH  K.  MALCZEWSKIEGO  W  WARSZAWIE.    Fot.  Ł.  Dobrzański. 


WYSTAWA  MEBLI  STYLOWYCH  K.  MALCZEWSKIEGO  W  WARSZAWIE     Fot.  Ł.  Dobrzański. 


Rzecz  prosta,  że  dla  przyczyn,  o  których  wyżej, 
nie  mogło  być  mowy  o  jakiejś  jednolitości  w  pojmowaniu 
gry  tej  wielkiej  tragedyi,  jaką  jest  Balladyna.  Ta  sama 
pstrość,  którą  widzieliśmy  w  dekoracyach,  wystąpiła  na 
jaw  w  dykcyi  poszczególnych  artystów,  w  ich  ruchach, 
zachov/aniu  się...    Tak  być  musiało. 

Trudno  pojąć  wielką,  spokojną  prostotę  tragedyi 
tym,  co  ich  nie  grywają  wcale.  Stąd  zapalczywe  rwanie 
wiersza,  nerwowe,  realistyczne  ruchy,  lub  jakaś  senna 
przewlekłość  mowy,  sylabizowanie  piorunowych  lub  aniel- 
sko-diwięcznych  strof  Słowackiego,  wreszcie  zaś  jakieś 
manieryczne  „łezki"  w  sztucznie  drżącym  głosie. 

Nie  wszyscy  mówili  w  ten  zposób.  Inni  i  inne 
mieli  piękne  chwile.  Ale  nie  chcę  wymienić  tych  kilku 
oaz  na  pustym,  bo  nie  piszę  tego  wszystkiego,  jako  za- 
rzutu dla  artystów.  Jednolity  styl  jest  wynikiem  tylko 
energicznych  artystycznych  usiłowań  dyrekcyi  i  wielo- 
letniej wspólnej  z  artystami  pracy,  nie  zaś  poszczegól- 
nych talentów,  które  przecież  są  na  naszej  scenie,  są 
i  mają  szczere  chęci.  Jeżeli  zaś  prześladują  ich  erynie 
nienaturalnego  sposobu  mówienia,  jaki  giasował  i  gra- 
sijje  jeszcze,  toć  przecież  nie  tylko  ich  w  tem  wina. 

Zresztą,  trzebaby  przeprowadzać  bardzo  szczegó- 
ławą  analizę  pojmowania  każdej  zosobna  postaci,  każdej 
sceny,  każdej  nieledwie  zwrotki...  Tam,  gdzie  od  lat 
grywają  narodowe  tragedye,  w  tych  szczęśliwych  krajach 
gdzie  czyniono  to  systematycznie,  z  pokolenia  w  poko- 
lenie, to  już  jest  niepotrzebne.  Ale  u  nas  trzebaby  zwa- 
lić górę  dowodzeń,  napisać  książkę,  nie  artykuł. 
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Ale  nawet  pomimo  takich  nieprzyjaznych  warun- 
ków, czar  poezyi  porywał  nieraz,  upajał...  I  wzruszenie 
ogarniało  głębokie,  że  tu,  w  Warszawie,  krwią  zlanej, 
duszonej,  zamkniętej  dlatego  co  u  nas  w  poezyi  naj- 
większe od  lat  tylu,  słychać  te  drogie  dźwięki,  widać  te 
potężne  postaci,  te  tęcze  wyobraźni,  ten  świat  bajeczny, 
pełen  najcudniejszych  klejnotów,  stworzony  przez  ten 
płomienny  duch,  co  chciał  przeanielić  świat. 

Dlatego  chociażby  powinniśmy  chodzić  na  Bala- 
dynę,  nie  zaś  abonować  loże  w  cyrku,  jak  to  się  po- 
dobno dzieje...  JAN  KLECZYŃSKl. 


Pierwsze  wybory  w  Europie  3  udziałem  k^obieł. 
Wybory  do  sejmu  fińskiego  w  Helsingforsie  dnia  15  b.  m. 
Pierwsza  kobieta,  żona  senatora  Kummena,  składa  do  urny 
swoją  kartę  wyborczą. 

Marceli  Berthelot. 

Zmarł  jeden  z  najznakomitszych  uczonych  współ- 
czesnych, Marceli  Berthelot,  chemik  francuski,  którego 
badania  nad  chemią  organiczną  stanowią  epokę  w  roz- 
woju tej  nauki. 

Urodził  się  r.  1827  w  Paryżu.  R.  1860  został 
profesorem  szkoły  farmaceutycznej,  r.  1865 — profesorem 
w  „College  de  France".  Od  r.  1881  do  1887  był  mini- 
strem oświaty  w  radykalnym  gabinecie  Bourgeois,  roku 
1895 — ministrem  spraw  zagranicznych. 

Ta  wybitna  działalność  polityczna  i  społeczna 
wielkiego  uczonego  jest  faktem  nad  wyraz  ciekawym. 


MARCELI  BERTHELOT. 

Dowodzi  ona  wyjątkowej  żywotności  i  bujności  duszy 
tego  człowieka,  który,  wygłaszając  zawsze  bardzo  rady- 
kalne przekonania  zarówno  społeczne,  jak  religijne,  miał 
czas  i  możność  torować  nowe  drogi  ludzkości  w  dwóch 
tak  różnych  sobie  dziedzinach  życia. 

Nauka  była  mu  bóstwem,  w  które  miał  wiarę 
bezgraniczną.    Wierzył,  że  ludzkość  dojdzie  do  zupełne- 


go opanowania  natury,  przeniknie  nawet  jej  największą 
tajemnicę — sprężyny  organicznego  życia  świadomych  so- 
bie istot. 

Umarł  w  kilka  minut  potem,  kiedy  żona  jego  wy- 
dala swe  ostatnie  tchnienie.  Dramat  ten  tak  dziwny,  tak 
wzruszający,  otoczył  tę  piękną,  jasną  postać  aureolą  ta- 
jemniczej, tkliwej  poezyi  i  powiększył  wrażenie  nieocze- 
kiwanej jego  śmierci,  która  całą  naukę  okryła  żałobą. 

Berthelot  pozostawił  po  sobie  dorobek  olbrzymi: 
pchnął  naprzód  naukę,  wydoskonalił  wiele  gałęzi  prze- 
mysłu, działał  społecznie,  wreszcie  napisał  szereg  dzieł 
pierwszorzędnej  wartości  naukowej,  jak  np.  „Synteza 
chemiczna",  „Początek  alchemii",  „Chemia  w  wiekach 
średnicli",  „Chemia  "organiczna,  oparta  na  syntezie"  — 
i  wiele,  wiele  innych.  META. 


Muzeum  umeblowania. 

Każde  z  miast,  a  nawet  miasteczek  europejskich 
posiada  muzea,  poświęcone  sztuce  i  archeologii. 

Cudzoziemcy  dbają  o  swoją  przeszłość  i  pragną 
widome  jej  szczątki  ocalić  od  zagłady.  U  nas  dużo  się 
mówi  o  miłości  tego,  co  minęło,  ale  fabytki  lat  dawnych 
marnieją  i  giną  albo  w  najlepszym  razie  jadą  zagranicę 
ozdabiać  kolekcye  bogaczy  angielskich  lub  amerykań- 
skich. 

Zasługą  też  jest  niewątpliwą  i  rzeczą  godną  po- 
chwały zbieranie  pamiątek  przeszłości  naszej,  zabytków 
wielkiej  kultury,  resztek  czasów  bohaterskich,  przedmio- 
tów przemysłu  artystycznego,  portretów,  uzbrojeń,  me- 
bli, tkanin,  porcelany,  jednem  słowem,  tego  wszystkiego, 
co  ma  zapach  i  barwę  archaiczną,  a  na  czem  u  nas,  nie- 
stety, tak  mało  ludzie  się  znają,  przekładając  nad  szla- 
chetnolinijną  stylowość  rzeczy  dawnych  nowoczesną  tan- 
detę bez  gustu  i  bez  tradycyi. 

Z  uznaniem  też  rzetelnem  notujemy  na  tem  miej- 
scu powstanie  muzeum  umeblowania,  założonego  przez 
zamiłowanego  zbieracza,  p.  Karola  Malczewskiego.  Pan 
Malczewski  od  lat  wielu  namiętnie  gromadził  wszystko 
to  o  czem  wspomnieliśmy  powyżej.  Gromadził,  nie 
szczędząc  czasu,  pieniędzy  i  trudu  —  i  oto  rezultat  tej 
pracy  oglądać  możemy  w  świeżo  otworzonem  jego  mu- 
zeum. 

Istotnie  jest  się  w  czem  rozejrzeć.  Meble  najroz- 
maitszych stylów:  gdańskie.  Ludwiki,  empire;  mahonie, 
czeczoty,  dęby,  leszczyna,  cis,  jawor,  szkła  polskie, 
a  głównie  urzeckie,  w  imponującej  liczbie;  porcelany 
i  fajanse  polskie  wszystkich  prawie  znanych  marek  wiel- 
ka kolekcya  portretów,  mundury  polskie,  ordery,  drobia- 
zgi pamiątkowe  i  cenne,  uzbrojenia  dawne,  kaszkiety, 
rzadkie  książki. 

Z  rzeczy  tych  na  szczególną  uwagę  zasługują:  por- 
trety: znakomity  wizerunek  Kościuszki,  ks.  Józefa  ze  szta- 
bem, marsz.  Bielińskiego,  biskupów:  Załuskiego  i  Sołtyka, 
prymasa  Raczyńskiego,  Stanisława  Augusta,  Augusta  li  go, 
śliczny  pastel  hetmana  Branickiego,  portret  Lelewela,  ma- 
lowany z  natury  na  parę  miesięcy  przed  zgonem  wiel- 
kiego historyka,  wiele  wizerunków  wojskowych  polskich, 
ciekawych  ze  względu  na  mundury.  Ze  sprzętów:  wspa- 
niałe łóżko  z  Tulczyna,  podobno  po  Szczęsnowej  Potoc- 
kiej, owej  Greczynce  słynnej  z  urody,  śliczne  stylowe 
stoliki,  serwantki,  biurka  i  t.  d.  i  t.  d. 

Warto  obejrzeć  te  rzeczy,  warto,  aby  rzemieślnicy 
nasi  zechcieli  im  się  przyjrzeć  i  naśladować  te  antyki 
tak  nieporównanie  piękniejsze  od  tego,  co  nas  w  zmo- 
dernizowanych mieszkaniach  naszych  otacza.  Woń  prze- 
szłości, tak  miła  sercu,  owiewa  to  muzeum,  powstałe  dzię- 
ki zabiegliwości  jednego  człowieka.  Życzyć  mu  należy 
wytrwania  w  dalszej  pracy  i  kompletowania  pięknych 
zbiorów  na  pożytek  społeczeństwa. 


W  uroczystym  dniu  Zmartwychwsta- 
nia Pańskiego  starym  zwyczajem  zasy- 
łamy wszystkim  przyjaciołom,  czytelni- 
kom i  współpracownikom  pisma  naszego 
tradycyjne  pozdrowienie  i  życzenia.  Oby 
ten  dzień  tryumfu  Prawdy  i  Światła  był 
zorzq  nowego  jutra  dla  nas  wszystkicli. 


Konstanty  Pobiedonoscew 

b.  członek  Rady  Państwa  i  Komitetu  ministrów,  oberpro- 
kurator  synodu,  jeden  z  twórców  systemu,  który  przy- 
gniatał Rosyę  przed  rozpoczynającą  się  teraz  erą  konsty- 
tucyjną, jedna  z  najbardziej  wpływowych  osobistości  na 


KONSTANTY  POBIEDONOSCEW. 

rządy  państwa  rosyjskiego  od  początku  panowania  Ale- 
ksandra III.  Obszerniejszą  charakterystykę  tej  typowej  dla 
ginącej  epoki  postaci  historycznej  zamieścimy  w  następ- 
nym numerze. 

Herman  br.  Loebl. 

Zdala  od  wrzawy  pełnej  rozdźwięków  doby  współ- 
czesnej, w  błogosławionem  zaciszu  domowem,  zgasł 
przed  tygodniem  we  Lwowie  Herman  br.  Loebl. 

Nazwisko  obcego  brzmienia  kryło  przecież  serce, 
żywo   dla   kraju   bijące.    Syn   urzędnika  niemieckiego, 

urodzony  w  r. 
1835  w  Doli- 
nie, poczuł  się 
Loebl  od  naj- 
wcześniejszej 
młodości  Po- 
lakiem i,  jako 
Polak  w  każ- 
d  y  m  calu, 
działał  do 
końca  życia. 

Początkowo 
aplikant  w  na- 
miestnictw i  e 
galicyjskiem, 
przeszedi  za- 
dziw i  a  j  ą  c  o 
szybko  wszy- 
stkie stopnie 
hierarchii  u- 
rzędn  i  c  z  e  j. 
Niezwykle  in- 
t  e  1  igentny  i 

bystry,  wyborny,  przysłowiowy  niemal  znawca  zawiłych, 
a  niezliczonych  ustaw  austryackich,  przy  tem  człowiek  rzad- 
kiej zacności,  stawał  się  Loebl  w  charakterze  wiceprezy- 
denta namiestnictwa  prawą  ręką  wielkorządców  Galicyi: 
Agenora  Gołuchowskiego  (ojca),  później  Alfreda  Potoc- 
kiego, w  r.  1880  powołano  go  na  ważne  i  odpowie- 
dzialne stanowisko  gabernatora  Moraw,  na  którem  też 
dorobił  się  powszechnego  uznania. 

Wreszcie  już  z  szeregu  emerytów  wystąpił  raz 
jeszcze  na  widowni  życia  politycznego  w  charakterze 
ministra  Galicyi.  Miarą  poważania,  jakiem  się  ś.  p. 
Loebl  cieszył,  był  wówczas  imponujący  bankiet,  wydany 
na  cześć  jego  we  Lwowie  przy  udziale  kilkuset  przed- 
stawicieli kół  poselskich  i  ziemiaństwa. 

Oprócz  administracyi  kraju  zajmował  się  zmarły 
minister  nadzwyczaj  gorliwie  piśmiennictwem  polskiem,  na- 
leżąc do  entuzyastycznych  czcicieli  jego  tworów.  Chłonął 
on  gorączkowo  wszystkie  nowości,  a  wyniki  studyów  w  cią- 
głych zamykał  notatach.  Czyby  ich  nie  ogłosić  dru- 
kiem? Sąd  tak  wybitnego  znawcy  społeczeństwa  i  ludzi 
mógłby  być  nie  tylko  ciekawy,  ale  i  wielce  poiiczający. 

Niech  mu  ta  ziemia,  którą  całą  duszą  ukochał, 
będzie  lekką!  c. 


Herman  br.  Loebl,  b.  minister  Galicyi. 
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Grupa  miesskońcdw  Torłu  Ąleksandra  J-go.  Od  strony  lewej  ku  prawej 
stoją:  dr.  Jerefiejew,  ksiądz  (katolicki)  Gaszyński,  książę  Orbeliani  (komendant  fortu), 
dr.  Zabołotnyj,  dr.  Szrejber  (zmarły  niedawno  na  dżumę),  dr.  Gryglewicz;  u  dołu  sie- 
dzą od  strony  prawej  ku  lewej  Szurupow  i  dr.  Podlewski,  ten  ostatni  w  czasie  choroby 
leczył  kolegę  d  ra  Szrejbera  i  sam  następnie  zachorował,  jak  przypuszczają,  wskutek 
nadmiernego  wstrzykiwania  surowicy  przeciwkodżumowej. 


Kursy  rolnicze  dla  włościan 
we  Włocławku. 

Od  4-go  do  10-go  marca  we  Włocławku 
odbywały  się  wykłady  dla  włościan,  zorga- 
nizowane przez  Kujawskie  Towarzystwo 
Rolnicze. 

Wobec  spóźnionej  pory  oraz  zbliżających 
się  robót  wiosennych  wielu  chętnych  na 
wykłady  przybyć  nie  mogło,  w  każdym 
jednak  razie  blizko  40  włościan  od  pierw- 
szego do  ostatniego  wykładu  z  pilną  uwa- 
gą słuchało.  Oprócz  włościan  na  wykłady 
uczęszczało  kilkunastu  uczniów  szkoły  han- 
dlowej miejscowej  oraz  parę  osób  z  miasta. 
Rolę  prelegentów  wzięli  na  siebie  profeso- 
rowie Byszewskl  i  Moczarski,  mecenas 
Ambrożkiewiewicz,  ziemianie  Brochocki, 
Finteisen,  Gabriel,  oraz  lekarze  weterynaryi 
Krynicki  i  Koczan.  Wykłady  prowadzone 
były  możliwie  popularnie,  aby  każdy 
je  mógł  zrozumieć.  Przeciąg  sześciodnio- 
wy nie  pozwalał  naturalnie  objąć  przedmio- 
tu w  całości,  to  też  prelegenci  starali  się 
spopularyzować  najważniejsze  tylko  punkty 
z  nauki  rolnictwa  i  hodowli  oraz  główne 
zasady  prawne,  rolnikom  najpotrzebniejsze. 

Na  zakończenie  słuchacze  wyrazili  swoje 
zadowolenie  z  wykładów  i  życzenie,  aby  na 
rok  przyszły  znowu  zejść  się  mogli  w  więk- 
szej już  liczbie  dla  pożytecznego  przepę- 
dzenia kilku  dni  i  zaczerpnięcia  tej  tdk  nie- 
zbędnej rolnikowi  wiedzy  zawodowej. 


KRONIKA. 


Ofiara  naul^i. 

Niedaleko  Kronsztadu  śród  morza  stoi 
samotny  fort  imienia  cesarza  Aleksandra  I, 
tam  w  odosobnieniu  kompletnem  pracuje 
grupa  lekarzy  nad  wyrobieniem  preparatów 
przeciwkodżumowych.  Mimo  wszelkich 
ostrożności  i  środków  zapobiegawczych, 
które  nam  daje  wiedza,  śmierć  nieustannie 
czyha  nad  samotnym  fortem  oraz  garstką 
ludzi,  którzy  tam  z  narażeniem  życia  pra- 
cują. Przed  paru  tygodniami  przenikła  do 
pism  wiadomość  o  niebezpiecznem  zasłab- 
nięciu jednego  z  uczonych,  pracujących 
w  laboratoryum  w  forcie  Aleksandra  I,  dra 
Szrejbera.  Mimo  pełnych  poświęcenia  sta- 
rań kolegi  dra  Podlewskiego,  który  czuwał 
nad  chorym,  ten  ostatni  zmarł,  jako  ofiara 
swego  niebezpiecznego  zawodu.  Ciało,  owi- 
nięte w  prześcieradła,  przesiąkłe  kwasem 
karbolowym,  złożono  do  trumny,  trumnę 
ustawiono  w  płaskiem  naczyniu,  także  wy- 
pełnionem  płynem  dezynfekcyjnym,  zebrali 
się  koledzy  oraz  duchowny,  wszyscy  w  stro- 


jach sanitarnych,  po  krótkiej  modlitwie  tru- 
mnę z  ciałem  wsunięto  do  specyalnego 
pieca,  gdzie  spaloną  została  na  popiół. 

Mowa  l^siąjf^a. 

Prof.  Szymon  Askenazy  wydał  świeżo 
nowe  gruntowne  dzieło  p.  t.  „Rosya 
i  Polska". 

Wyjaśnienis. 

Fotografia  Centralnego  Tow.  Rolniczego, 
w  Nrze  \2  Tygodnika  umieszczona,  przed- 
stawia między  innemi  członków  Wydziału 
p.p.  Antoniego  Wieniawskiego  i  bar.  Zdzi- 
sława Heydla. 

2  marli. 

Ksiądz  Teofil  Jagodziński,  prałat  do- 
mowy Jego  Świętobliwości  i  kanonik  kapi- 
tuły warszawskiej,  nauczyciel  dziatwy  głu- 
choniemej od  lat  bez  mała  50-ciu  na  sta- 
nowisku prefekta  Warszawskiego  Instytutu 
dla  głuchoniemych  i  ociemniałych,  na  któ- 


Ks.  prałat  TEOFIL  JAGODZIŃSKI. 

rem  przebywał  od  r.  1858,  pełniąc  tam  od 
r.  1866  do  1887  obowiązki  dyrektora.  Ogrom 
tej  półwiekowej  pracy  nad  nieszczęśliwymi, 
odsuniętymi  od  normalnego  życia,  ta  cicha, 
niezmordowana  i  owocna  praca  zacnego  kap- 
łana zyskała  powszechną  cześć  i  uznanie. 
Urodzony  roku  1833  w  Warszawie,  tamże 
ukończył  gimnazyum,  przebywał  w  semi- 
naryum  przy  kościele  św.  Krzyża  i  ukoń- 
czył akademię  duchowną  r.  1858.  Święce- 
nia kapłańskie  otrzymał  rok  przedtem, 
a  wstąpiwszy  potem  do  instytutu,  o  którym 
wyżej,  nie  porzucił  swej  szczytnej  misyi 
do  końca  dni  swoich.  Roku  1883  miano- 
wany był  kanonikiem  kapituły  warszawskiej, 
r,  1900  Ojciec  święty  w  uznaniu   jego  42 


Tort  Cesarja  Ąle/ęsandm  J-go.  Wpobliżu  Kronsztadu,  gdzie  się  mieści  wy- 
dział Instytutu  eksperymentalnej  medycyny  i  laboratoryum  dla  wyrabiania  preparatów 

przeciwkodżumowych . 


letniej  wówczas  pracy  nad  nieszczęśliwemi 
dziećmi  mianował  go  swoim  prałatem  do- 
mowym. Jeżeli  dodamy,  że  był  szczerze  od- 
danym krajowi  Polakiem,  że  pisywał  wiele 
cennych  książek  ze  wskazówkami,  jak  uczyć 
głuchoniemych,  to  zrozumiemy,  jaką  ciężką 
stratę  poniósł  Instytut  dla  Głuchoniemych 
i  Ociemniałych  przez  śmierć  tego  święto- 
bliwego męża. 

Dr.  Józef  Talko,  słynny  okulista  pol 
ski  lekarz  i  uczony  pierwszorzędnej  miary. 
Urodził  się  r.  1838  we  wsi  Uninie  na  Po- 
lesiu ukraińskiem.  Ukończył  uniwersytet 
w  Kijowie  r.  1861.  Przeniesiony  potem, 
jako  lekarz  wojskowy,  na  Kaukaz,  zyskał 
tam  odrazu  obszerną  praktykę  i  pole  do 
badań  naukowych  w  swojej  specyalności. 
Roku  1869  przedsięwziął  podróż  po  Euro- 
pie, odwiedzając  wszystkie  ważniejsze  śro- 
dowiska nauki  i  sztuki  lekarskiej.  Roku 
1871  został  ordynatorem  szpitala  wojsko- 
wego w  Lublinie,  gdzie  założył  towarzystwo 
lekarskie.  Roku  1876  został  okulistą  okrę- 
gowym i  zamieszkał  w  Warszawie.  Roku 
1880  bjł  jednym  z  wiceprezesów  na  zjeździe 
okulistycznym  międzynarodowym  w  Me- 
dyolanie.  Roku  1884  był  na  zjeździe  przy- 
rodników polskich  w  Poznaniu,  gdzie  na 
pamiątkę  50-cioletniej  działalności  profesora 
Szokalskiego  wydano  książkę  jubileuszową, 
której  połowę  zapełnił  dr.  Talko  pracą, 
zawierającą  historyę  okulistyki  polskiej  do 
r.  1884.  Napisał  poza  tą  pracą  tyle  spe- 
cyalnych  dzieł  naukowych,  że,  jak  to  stwier- 
dza we  wspomnieniu   o    nim  doktór  Wi- 


Dr  JOZEF  TALKO. 

cherkiewicz,  same  ich  wyliczenie  zaję- 
łoby wiele  miejsca  w  książce.  Pisy- 
wał stale  do  czasopisma  polskiego  Postęp 
Okulistiicznij,  oraz  do  niemieckich  Kli- 
nische  Monałshc/łe.    Był  członkiem  wie- 


lu Towarzystw  uczonych.  Przed  9  laty  po- 
wrócił do  Lublina,  gdzie  w  r.  b.  zmarł,  licząc 
lat  68. 

ODPOWIEDZI. 

Stała  prenumeratorka  z  Częstocho- 
ictj.  Stare  ślady  po  ospie  usunąć  trudno. 
Zresztą  niech  szan.  pani  zapyta  lekarza. 

P.  Pantea.  Ponieważ  d'Annunzio  wiele 
podróżuje,  trudno  dać  jego  adres  obecny. 
Sądzimy  jednak,  że  jeżeli  zaadresuje  się: 
Gabrielle  d'Annunzio  Florencya,  to  list  bę- 
dzie dostarczony.  Można  również  wysłać 
list  do  redakcyi  którego  z  większych  pism 
włoskich  z  prośbą  o  doręczenie  znakomi- 
temu autorowi. 

P.  W.  Szcz.  Rycina,  wyobrażająca  po- 
chód, o  którym  szan.  pan  wspomina,  zro- 
biona została  z  fotografii,  zepsutej  umyśl- 
nie przez  uczestników  i  sympatyków  smut- 
nego zajścia  w  uniwersytecie  lwowskim. 
Daliśmy  ją,  jako  dokument  zdziczenia  ze 
strony  awanturników,  którzy  umyślnie  za- 
słonili fotografowi  objektyw  i  nie  dali 
mu  dokonać  należytego  zdjęcia.  Gdyby 
sz.  pan  przeczytał  uważnie  podpis  pod  fo- 
tografią, zrozumiałby  szan.  pan,  o  co  idzie. 
Wątpimy,  żeby  podobna  rycina  mogła  nas 
narazić  „na  szykany  obcych  narodowości". 
Zresztą  fotografie  zdejmowane  w  podobnych 
warunkach,  zdarzają  się  niesłychanie  rzad- 
ko, wątpimy  więc,  czy  Tygodnik  będzie 
zmuszony  pomieszczać  ich  reprodukcye. 
W  danym  wypadku  uważaliśmy  i  uważa- 
my, że  podanie  takiego  „curiosum"  było  na 
miejscu,  jako  ilustracya  bardzo  charaktery- 
styczna i  aktualna. 

P.  Pita  IV  Kaliszu.  Zarząd  Tow. 
Krajoznawczego  w  Warszawie  mieści  się 
przy  ul.  Brackiej  numer  18,  w  lokalu  Tow. 
„Urania".  Tam  też  udzielą  szan.  panu 
wyczerpujących  informacyi.  O  Tow.  Przy- 
jaciół Nauk  w  Poznaniu  wiadomość  znaleźć 
można  w  każdej  większej  Encyklopedyi. 

PRZED  BANKIEM. 

—  Powiedz  mi,  Jojne,  co  to  jest  baro- 
metr? 

—  Nu,  barometr  to  jest  taki  instrument 
w  rodzaju  giełdy.  Na  pogodę  on  ma  kurs 
do  góry,  a  przed  burzą  lubi  spadać  na  dół. 

SZCZERY. 

—  Winszowałeś  Kaziowi? 

—  Czego? 

—  Ożenił  się  onegdaj. 

—  Ani  myślę  winszować. 

—  Dlaczego? 

—  Bo  go  szanuję  i  nie  mam  zamiaru 
drwić  z  niego.  Wiś. 


Koniec  działu  redakcyjnego. 
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Adres  telegraficzny:  HERSE  — WARSZAWA 


Telefon  Nr.  1530 


fO,|VtAi^ZAtKOW5H;A 

t=== 


otrzymał  na  SEZOM  WIOSENMY 
po  powrocie  właściciela  z  Paryża 


NOWE  MODELE: 


SUKIEN 

K05TYUMÓW 
OKRYĆ 

z  pierwszorzędnych  domów,  od 

BEER 
DOUCET 

CALLOT  SOEURS 

DRECOLL 

LAFERRIERE 

PAQUIN 

LEBOUYIER 

MARTIAL  ARMAND 

DOFEUILLET 

RAUDNITZ 

ROUFF 

AMY,  LINKER  &  Co. 
BERNARD 
FRANCIS 
REYILLON 

etc.  etc. 

NOWE  MODELE 

KAPELUSZY 

od  ALPHONSINE 
CAMILLE  ROGER 
CAROLINE  REBOUX 
CARLIER 
GEORGETTE 
LEYIS 

LOYS 

PORCYANNE 
YIROT  etc.  etc. 


WIELKI  WYBÓR  NOWOŚCI  W  JEDWABIACH 

NA  KOSTYUMY,  SUKNIE  I  BLUZKI-desenie  własne,  wyłącznie  dla  firmy  wyrabiane. 

NOWOŚCI  JEDWABI  CZARNYCH  I  BIAŁYCH, 

NIEBYWAŁY  DOBÓR  JEDWABI  LEKKICH  I  PRZEZROCZYSTYCH 
NAJMODNIEJSZE  JEDWABIE  CHIŃSKIE  I  JAPOŃSKIE. 

DUŻY  SKŁAD  AKSAMITÓW. 
NOWOŚCI  WEŁN  GŁADKICH,  FANTAZYJNYCH  I  ALPAG  NA  SUKNIE  I  KOSTYUMY. 
SUKNA,  KORTY  I  MATERYAŁY  FANTAZYJNE  NA  ŻAKIETY,  PALTA  I  OKRYCIA. 
WIELKI  SKŁAD  PŁÓCIEN,  PERKAŁI,.  BATYSTÓW,  SATYN. 

NOWO  OTWORZONY  specyalny  dział  sukien  odpasowanych,  półgotowych 

jedwabne  „Japon",  od  18  Rb.,   Yoile  od  15  Rb.,    Muślinowe  haftowane  od   20   Rb.,    Tiulowe    białe    od    18  Rb., 
Koronkowe  białe,  creme  i  czarne  od  25  Rb.,  Mousseline  de  soie  od  20  Rb.,  Paillete  białe,  czarne  i  kolorowe  od  35  Rb., 
Koronkowe  irlandzkie  i  brukselskie  od  80  Rb.,  Płócienne  od  20  Rb. 


NOWOŚCI  PRZYBRAŃ 
KORONKI  -  HAFTY  -  WSTF^ŻKI  -  GALONY  -  KWIATY 

Bardzo  modne  z  piór  strusich. 


PIÓRA. 


szale  KORONKOWE:  „APPLICATION",  „GRENADĘ", 
„BRETONNE" 


SZALE   z   „CREPE   DE   CHINE",   GAZOWE,  „POM- 
PADOUR"  i  „PAILLETE"  — NOWOŚĆ! 


PASKI,  duży  wybór  gotowych  BL UZEK KRAWATY. 

HALKI  JEDWABNE  SPÓDNICZKI  BATYSTOWE 

RĘKAWICZKI  -  GORSETY  -  POŃCZOCHY  -  PODWIĄZKI  -  KOŁNIERZYKI 

PRZECIiOWAMIE  EUTER 

Magazyn  przyjmuje  futra  na  przechowanie  w  lokalu,  na  ten  cel  specyalnie  urządzonym, 

elektrycznie  wentylowanym  i  ochładzanym. 


Firma  wysyła  bezpłatnie  na  każde  żądanie  dokładne  rysunki  modeli   oraz  próby   materyałów  i  przybrań  z  cenami,    obliczonemi  za 
wykończoną  toaletę.    Do  prób  dołączane  są  szematy,  wskazujące  sposób  brania  miary;   zwrot  szematu  z  wypisem  miar  w  centy- 
metracłi  wystarcza  w  zupełności  do  jak  najdokładniejszego  wykonania  zamówienia.   Obstalunki  zamiejscowe  wykończane  są  ze  szcze- 
gólną starannością  i  ze  ścisłem  przestrzeganiem  terminu. 
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HeDryk  Schwarz,  w  Krakowie,  ulica  Grodzka  13,  Telefon  43 


Magazyn  Bławatny 
^^^^  i  Konfekcyi 


Płaszcze  wieczorowe,  bluzki  jedwabne,  halki. 

Pracownia  wykonywa  szybko,  tanio,  dokładnie  kostyumy,  suknie, 

bluzki,  halki,  okrycia. 


Nagrodzony  w  Paryżu 
i  Brukselli  złotymi  medala- 
mi, najwięcej  rozpowszech- 
niony,zupełnie  nieszl(odliwy 


PUDER 


oraz  znane  ze  swej  dobroci  Wodę  bzOWą,  Mydło 
lanolinowe  poleca  par.  fabr.  Perfum  i  Kosmetyl^ów 
JRIS"  H.  LACHS  I  S-ka,  sl^ład  fabryczny 
Przejazd  Ni  1,  oraz  Sl<łady  Apteczne  i  Perfumerye. 


Wielka  Kawiarnia 


ST.  OSTROWSKIEGO 

Marszałkowska  róg  Złotej. 

Godzien.  Itoncert  Icwartetu  od  g.  7^/^  w.,  w  niedzielę  i  święta  od  g.  41/2  p.  p.  H  bilardów. 
Filie:  Marszałkowska  róg  Pięknej  6  bilardów.  Marszałkowska  89  i  Niecała  3. 

AWTYI^WARYAT  PftI  ^ITl  ^^^^^^^^  ^^^^^^  '  Kupno,  sprzedaż  biblio- 

nlH  I  1  IV  \y  ł\S\  I  rl  I  I  \/L<OI\l  tek,  dziel  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 
tr  JVfti'(tXf7frie,  itr.  Bergn  S    rycin,  rękopisów  i  autografów    Zamiana  i  ocena. 


Przewrót  w  rolnictwie  zrobiły 


GRYFY 
YENTZKIEGO 

umożliwiając  prawdziwie  racyonalną, 
tanią  i  szybką  uprawę  roli.  Zwracam 
uwagę  PP.  nabywców,  aby  żądali  tylko 

OkYGINALNYCH  GRYFÓW 

Yentzkiego,  żadne  bowiem  kopie,  naśladownictwa  i  rzekome  ulep- 
szenia, spaczające   prostotę  narzędzia,   nie  wykazują  tej  n.edo- 
ścignionej  precyzyi,  którą  zdobyły  Gryfy  Yentzkiego.  Mnóstwo 
pochlebnych  świadectw! 
Wyłączny  Reprezentant 

ALFRED  GRODZKI, 

Warsi^atea,  33,  Senatorska. 


Maszyna  do  prania  „Całii  parą"  Johna 

jedyne  PAROWE  maszyny  do  DOMOWEGO  UŻYTKU, 
dla  pralni,  hotelów,  szpitalów,  klinik  i  t.  p. 

Jednocześnie  piorą,  gotują,  parują  i  dezynfekują  bieliznę 
parą  przy  105  stopniach  temperatury.  Nie  drą  i  nie  nisZCZą 
nawet  najdelikatniejszej  bielizny,  z  wszywkami,  firanek,  koronek 
i  t.  p.  Piorą  prędko,  dobrze,  czysto,  oszczędnie.  Nie  męczą  zu- 
pełnie obsługi.  Są  to  rzeCZywIste  zalety,  których  żaden  inny 
system  nawei  w  części  nie  posiada.    Ilustrowane    prospekty  na  żądanie  bezpłatnie. 

Oddział  Fabr.  Akc  T-wa  „i.  A.  JOHN  ",  Warszawa,  ul.  Marszełkowska  1 19. 


DLA  KASZLĄCYCH  I  OSŁABIONYCH 

EKSTRAKT  I  KARMELKI 

LELIWA 

w  Warszawie,  ulica  Zielna  Nr  21,  Telefon  Mr  59-54 
SPRZEDAŻ  W  SKŁADACH  APTECZNYCH  I  APTEKACH 


■■LABORATORYUM  St.  GÓRSKIEGO,  LESZNO  12,  Telefon  5234.901 

Poleca:  „Venus",    puder   hygieniczny.    „Venus",  krem,  wydelikatniający  cerę. 
Agatol,   tyniolowy   eliksir  i  proszek  z  silnym    aromatem,    najlepsze    do  zębów. 
Konserwator  włosów  podług  d-raLassara.  „Arago"  na  wyniszczenie  odcisków. 
Żądać  wszędzie.    Wysyłka  za  zaliczeniem  pocztowem. 


NESSESERY 

wybór. 


torby,  walizy,  kufry,  portmony,  galanterya,  przybo- 
ry myśliwskie  i  sportowe,  siodła,  zaprzęgi,  duży 
Fabryka  i  magazyn  Trębaoka,  5,  K.  KIEH/SKI.   Na  żądanie  cenniki  gratis. 


SALOn  WOŁOWSKIEGO  sit  ^^a  Sztuk  Pięldiych 

te  Warsiti€iivie,  itlicfi  Non'y-Śtvi€tt  Ar  fi  fi.  Telefonu  Nr  193  2  S 


I  f^ebethner  i  Wolff  | 

I 

i 
I* 


I  ^Fortepiany, 


I  Pianina,  Organy 


Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro 
ślinnym,  służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


RRYI  ANTY     ^'^^^'^^  * 

Uli  I  bnil  I  I  9  lombardowe  kupuje  i 
i  spizedaje  A.  DUSZKĘ,  zakład  jubilerski 
i  zegarmistrzowski,  MarszałkOWSka  102, 

płacę  najlepiej.  Egzystuje  od  roku  1887. 


PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

w  tt^arsmatoie.  Jasna  S. 

Po  grantownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracyi  otwarty. 


NA  TO  NIEMA  LEKARSTWA. 

—  Oj,  doktorze,  ratuj! 

—  Cóż  ci  jest? 

—  Ożeniłem  się... 

—  Przepraszam  cię,  ale  na  to  medycyna 
nie  ma  żadnego  lekarstwa.  Wiś. 


KUPUJĘ  BRYLANTY 

złoto,  srebro  i  kwity  lombardowe 
HEI^RYK  JUWILER, 

Nowy-Świat  59,  l-sze  piętro  front. 

Sprzedaję  biżuteryę  i  srebra  okazyjne,  kon- 
tentuję  się  małym  zyskiem,  bo  w  mieszkaniu. 


«Ar8»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10 — 1  zranaiod2 — 5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 


Dr.Balszyn  Szp.  Ś-go  Łazarza, 

wener.,  skórne  i  moczopłciowe,  Szkolna  5 
(Marszałk.  140)  do  11  r.  i  4-7  w.  Panie  3-4. 


KOMPLEMENCISTA. 

—  Może  kawałek  prosięcia,  bardzo  pro- 
szę, niech  pan  spróbuje,  jest  bardzo  smaczne. 

—  O,  dzięki  ci,  pani,  w  pani  rączkach 
nawet  prosię  przemienia  się  w  małego  ku- 
pidynka  Wiś. 


Zakład  Wodoleczniczy 

D-ra  Adama  Ciąglińskiego 

WRÓBLA  11  (dom  własny). 

<^  ^»  «^  ^»  ^» 

OFIARY. 

Na  nędzę  wyjątkową. 

Dr.  Moraczewski  z  Mikołajewa,  Chersoń- 
skiej  gub.  1,34. 

K.  S.  rb.  3. 

Dla  wdowy  E.  K- 

Piotr  Kozłowski  z  Somina  rb.  2. 

Stanisław  Próchnicki  z  Tomska  rb.  3. 

Iwanowska  z  Winnicy  rb.  4. 

K.  S.  rb.  3. 

H.  R.  rb.  5. 

Dla  wdowy  J. 

Piotr  Kozłowski  z  Somina  rb.  2. 

K.  S.  rb.  2. 

H.  R.  rb.  5. 
Dla  rodziny  Antoniego  Potkańskiego. 

Od  Wandy  W.  i  Adeli  S.  rb.  1. 
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INKWIZYTOR  PÓŁNOCNY. 


Dwa  imiona  były  symbolami  walki,  roz- 
dzierającej Rosyę  w  ostatniem  ćwierćwieczu: 
Konstantego  Pobiedonoscewa  i  Lwa  Tołstoja. 
Pierwszy  był  przedstawicielem  wszechwładzy 
państwa;  drugi  —  negacyi  państwa;  tamten  po- 
nury, cliciwy  i  oltrutny,  skostniały  w  starej 
trądy cyi  moskiewskiej,  przeniesionej  do  kan- 
celaryi  petersburskich,  nic  nie  chc'ał  słyszeć 
o  tern,  co  nazywamy  duchem  czasu,  pragnął 
gwałtem  zatrzymać  ulatującego  ducha  w  zmie- 
nionem  ciele  i  wierzył  ślepo  w  panowanie 
knuta;  ten,  całkowicie  we  wschodnim  sty- 
lu pomyślana  antyteza,  odrzucał  państwo, 
odrzucał  patryotyzm,  odrzucał  narodowość, 
odrzucał  organizacyę  polityczną,  zawiera- 
jącą według  niego  zarodek  wszelkich  zbro- 
dni, ludzkość  trapiących,  i  w  powrocie  do 
pierwotnego  chrystyanizmu,  w  cichej  pracy 
wiejskiej  i  wolnym  rozwoju  pojedyńczego  su- 
mienia widział  cel  człowieka. 

Jeden  z  tych  dwóch  starców  potężny 
uporem,  jak  drugi  —  geniuszem,  umarł  obecnie. 

Gdyby  śmierć  jego  była  nastąpiła  trzy 
lata  wcześniej,  zanim  fundamenty  pod  starym 
systemem  zdruzgotały  działa  japońskie,  to 
zgon  przemożnego  ober-prokuratora  święto- 
bliwego synodu  byłby  wywołał  pomieszane 
uczucia  trwogi  i  ul^i,  obawy  i  nadziei.  Lecz 
Pobiedonoscew  przeżył  samego  siebie,  prze- 
żył swoje  dzieło  i  system,  był  już  po- 
grzebany za  życia.  Z  tego  powodu  śmierć 
jego  nie  jest  wypadkiem  politycznym,  nie  od- 
działała na  przebieg  procesu  rosyjskiego,  nie 
uczyni  szczerby  w  szeregach  rządu,  nie  pod- 
niesie ducha  opozycyi. 

Historycznego  i  moralnego  znaczenia  tej 
postaci  nic  za  to  zmienić  nie  może.  Pod  tym 
względem  na  najstaranniejszą  zasługuje  uwagę. 
Inkwizytor  północny  w  każdym  calu,  Pobie- 
donoscew połączył  w  sobie  ducha  Moskwy 
z  czasów  Iwana  Groźnego  i  Petersburga  Piotra 
I-go.  Stara  państwowość  rosyjska  znalazła 
w  nim  doskonałe  wcielenie.  Nie  pojmie  jej 
ten,  kto  nie  odczyta  rysów  oblicza  zimnego 
fanatyka,  bałwochwalcy  reglamentacyi  pań- 
stwowej, mającego  nieopisaną  odrazę  do  ustroju 
świata  nowożytnego. 

Był  on  pisarzem  i  —  oddajmy  każdemu, 
co  mu  się  należy  —  pisarzem  niezwykłej  miary. 
Myśli  i  rozprawy  jego  cechuje  nadzwyczajna 
jasność  i  zwięzłość,  rzadka  wśród  pisarzy  ro- 
syjskich z  ich  stylem  rozwlekłym  i  uczuciami 
rozbieżnemi.  Pobiedonoscew,  rodzaj  rosyjskie- 
go de  Maistr'a,  nie  pozostawia  też  czytelnika 
w  jakiejkolwiek  wątpliwości  co  do  swojej  fi- 
lozofii politycznej,  do  podstawi  wierzeń,  które 
głosił. 

W  Zbiorniku  Moskiewskim  np.  {Moskowskij 
Sbornik)  wyraził  lapidarnie  i  konsekwentnie  od- 
rębne zasady  moralne  i  państwowe  Rosyi,  określił 
poglądy  swoje  na  prawo,  cerkiew  prawosławną, 
oświatę  narodwą  i  sąd  przysięgłych,  władzę, 
demokracyę  i  życie  społeczne.  Jest  on  tam 
spokojnym  i  chłodnym,  lecz  nieubłaganym 
przeciwnikiem  pojęć,  instytucyi  i  prądów  Euro- 
py zachodniej  z  jej  sceptycyzmem  religijnym, 
zaćmionym  urokiem  władzy,  głosowaniem  po- 


wszechnem,  opinią  publiczną,  szkołami  filozo- 
ficznemi  i  artystycznemi.  Przeciwstawia  im 
jedność,  ciągłość  i  siłę  nieograniczonej  wła- 
dzy państwowej,  zwierzchnictwo  cerkwi,  hie- 
rarchię urzędniczą  i  kontrolę  rządu  nad  ka- 
pryśną i  niestałą  opinią. 

Z  tych  uwag,  wyznań  i  argumentów  wy- 
nika, że  był  to  umysł  nawskroś  dogmatyczny, 
wschodni  i  bizantyński,  munńa  z  X[lI-go  lub 
XIV-go  wieku,  która  ożyła  w  naszej  epoce 
i,  wyposażona  w  nadzwyczajną  władzę  państwa 
centralistycznego,  pisać,  myśleć  i  działać  po- 
częła, nie  licząc  się  ze  zmianami  i  przeobra- 
obrażeniami  ostatnich  sześciu  stuleci,  a  raczej 
poczytując  je  za  zło,  jakie  wytępione  być  po- 
winno wszelkimi  środkami  policyjnymi.  Było 
to  wskrzeszenie  potwornego  archaizmu,  było  to 
galwanizowanie  pogrzebanych  trupów,  wielka 
i  nieznana  od  Filipów  hiszpańskich  próba  za- 
wrócenia wstecz  wozu  dziejowego. 

Jeżeli  tak  ścisły  i  kategoryczny  umysł, 
jaki  posiadał  cywilny  zwierzchnik  kościoła  pra- 
wosławnego, tak  zacięty  w  swoich  twierdze- 
niach, zwróci  się  do  polityki,  do  całej  dziedzi- 
ny życia  publicznego,  społecznego  i  religijne- 
go, jeżeli  przez  osiągniętą  władzę  i  wpływy 
kształtować  zacznie  według  swoich  widoków 
instytucye  i  podwładnych,  państwo  i  jego 
głównych  funkcyonaryuszów,  to  zacięży  fatal- 
nie na  życiu  jednego  i  drugiego  pokolenia, 
na  życiu  narodu,  pchnie  nawę  na  fałszywe  ko- 
leje, pohamuje  i  skrzywi  przyrodzone  dąże- 
nia dziejów. 

Istotnie  też  od  czasów  kanclerza  austryac- 
kiego  Metternicha  Europa  nie  posiadała  mi- 
nistra i  polityka,  krępującego  życie  państwa 
w  tym  stopniu,  jak  to  czynił  zmarły  Pobie- 
donoscew. 

Jakaż  była  ściśle  polityczna  rola  Pobie- 
donoscewa? 

Wiadomo  powszechnie,  że  ogromna.  On 
przeważnie  zdecydował  o  kierunku  i  treści 
dwóch  następujących  po  sobie  panowań.  Przy- 
pomnijmy tu  dwa  tylko  momenty,  bo  na  obra- 
zowanie całej  działalności  niemasz  miejsca. 

Było  to  w  r.  1881-ym.  Groźny  ruch  re- 
wolucyjny, od  lat  kilku  trwający,  obnażył  zło- 
wrogą chorobę  wewnątrz  organizmu  społecz- 
nego. Nihiliści  działali  gorączkowo,  z  bu- 
dzącą podziw  energią,  robili  podkopy  pod 
pałacami  cesarskimi,  pod  nasypami  kolei  że- 
laznych, rzucali  bomby  na  ulicach,  zabijali 
przedewszystkiem  żandarmów  i  dygnitarzy. 

Aleksander  Il-gi  pojął  grozę  położenia 
i,  widząc  niepodobieństwo  wytępienia  pier- 
wiastków rewolucyjnych,  zdecydował  się  na 
częściowe  przeobrażenie  państwa.  Powołał 
więc  do  rządów  Loris-Melikowa,  jednego  ze 
zdolniejszych  generałów  i  administratorów,  dając 
mu  nadzwyczajne  pełnomocnictwa.  Loris-Meli- 
kow,  którego  czternastomiesięczne  rządy  nazwa- 
no „dyktaturą  serca",  ułożył  projekt  zgromadze- 
nia przedstawicieli  społeczeństwa  do  współ- 
pracownictwa  w  prawodawstwie.  Mieli  oni 
tworzyć  komisyę  doradczą  przy  Radzie  pań- 
stwa. Fatum  chciało,  że  Aleksander  Il-gi  zgi- 
nął w  dniu,  w  którym  zamierzał  podpisać  no- 


we prawo,  rozerwany  bombą  Hryniewieckiego, 
na  brzegu  kanału  Katarzyny. 

Aleksander  III  wstąpił  na  tron  14  marca 
1881  r.  Zpoczątku  sądzono,  że  zostanie  w  zgo- 
dzie z  zamiarami  ojca.  Loris-Melikow  przygo- 
tował już  manifest  „konstytucyjny".  Wielu 
ministrów  i  dostojników  podzielało  jego  pro- 
gram, między  innymi  Milutyn  i  Abaza.  Pozo- 
stali oni  do  końca  życia  wierni  przekonaniu, 
że  był  to  wielki  czas  do  wprowadzenia  Rosyi 
na  drogi  regularnego  i  prawnego  rozwoju; 
sztuka  zaś  życia  i  sztuka  rządzenia  polega  na 
chwytaniu  cliwil  stosownych,  na  zrywaniu 
owoców  dojrzałych.  Wtedy  ocalić  było  mo- 
żna państwo  od  anarchii,  głodu  i  rozkładu. 

Stało  się  inaczej.  Nie  darmo  czyhał 
duch  monomanii  kancelaryjnej,  nienawiści  ple- 
miennej i  nienawiści  Polski,  okrucieństwa  sta- 
rej Moskwy  i  chłodnej  zaciętości  Petersburga, 
„historycznej  idei  rosyjskiej "  i  bizantyńskiego 
nacyonalizmu.  Duch  ten  panował  mianowicie 
w  redakcyi  Katkowa  i  gabinecie  Pobiedonos- 
cewa. Obaj  oni,  fanatycznie  nienawidzący 
życie  i  ciepło,  swobodę  i  rozwój,  wzięli  się 
zgodnie  za  ręce,  celem  obalenia  reformy,  ce- 
lem utrwalenia  na  cały  znów  okres  północnej 
inkwizycyi  i  niewoli.  Znaną  jest  scena,  kiedy 
na  decydującem  posiedzeniu  ministrów  i  do- 
stojników, wobec  cesarza,  ober-prokurator 
synodu  wystąpił  z  gwałtowną  filipiką  przeciw- 
ko idei  przedstawicielstwa,  poczytując  parla- 
mentaryzm już  to  za  przestępstwo,  już  za  nie- 
bezpieczne gadulstwo,  bałamucące  lud  i  po- 
drywające powagę  władzy. 

Wyszedł  więc  manifest,  całkiem  przeciw- 
ny temu,  którego  oczekiwano,  określający  ści- 
śle zasady  nowego  panowania,  zgodnie  z  hi- 
storyczną ideą  rosyjską,  opartą  na  samowładz- 
twie,  prawosławiu  i  narodowości.  Aleksander  III 
strzegł  tej  formuły  z  niezachwianą  konse- 
kwencyą  aż  do  zgonu.  Pobiedonoscew  tył 
reżyserem  reakcyi. 

Po  latach  czternastu  przyszła  druga  pa- 
miętna scena.  Odbyła  się  ona  w  pałacu  Zi- 
mowym na  początku  następnego  panowania, 
w  kilka  tygodni  po  wstąpieniu  na  tron  nowego 
monarchy  (styczeń  1895  r.). 

Cesarz,  jak  wiadomo,  przyjmował  deputa- 
cyę  ziemską,  składającą  mu  życzenia,  byli 
wśród  niej  i  przedstawiciele  Tweru,  tej  twier- 
dzy, a  raczej  zarodka  swobód  rosyjskich.  De- 
putacya  wyraziła  w  najpoddańszym  adresie, 
którego  autorem  był  Rodiczew,  prośbę  i  na- 
dzieję, że  samowładca,  rozpatrzywszy  dojrza- 
łe potrzeby  narodu,  obdarzy  go  wspaniało- 
myślnie atrybucyami  prawodawczemi,  „dopu- 
ści" przedstawicieli  ludu  do  udziału  w  pra- 
cach zarządu  wewnętrznego,  jak  opiewała 
zapiska. 

Odpowiedź  brzmiała:  „Niektórzy  przed- 
stawiciele ziemstw  wystąpili  w  adresie  z  bez- 
sensownemi  mżonkami  o  dopuszczeniu  repre- 
zentantów ludności  do  prac  zarządu  wewnętrz- 
nego. Oświadczam,  że  podstaw  samowładz- 
twa  zarówno  gorliwie  strzedz  będę,  jak  ich 
strzegł  mój  ojciec"  i  t.  d. 
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Odpowiedź  ta  wywołała  nieskończone 
echa  na  całym  obszarze  Rosyi,  stała  się  istot- 
nie iiistoryczną.  Pobiedonoscew,  podobnie  ]ak 
przed  czternastu  laty,  był  współdziałaczem 
w  znamiennym  dniu.  Kierował  ideami  i  wy- 
padkami. 

Zmarły  więc  obecnie  Nestor  biurokracyi 
rosyjskiej,  reżyser  polityczny  państwa  w  prze- 
ciągu lat  dwudziestu  pięciu,  przewodnik  du- 
cłiowy  klasy  rządzącej,  zapisał  się  w  historyi 
trwałemi  zgłoskami.  Nigdy  jeszcze  osobistość. 


przeciwna  ideom  i  prądom  swego  czasu,  obca 
uczuciom,  życzeniom  i  interesom  żyjącycłi, 
martwa  i  uparta  jednocześnie,  nie  zaważyła 
silniej  i  boleśniej  na  szali  epoki,  nie  opóźniła 
w  tym  stopniu  biegu  historyi. 

Niema  powodu  roztrząsać  obecnie,  jakie 
Pobiedonoscew  miał  szczególne  uczucia  wzglę- 
dem nas.  Panującą  ideą  jego  umysłu  była 
negacya  kultury  łacińskiej,  europeizmu  i  kato- 
licyzmu, negacya  przedstawicielstwa  i  samo- 
dzielności narodowej,  a  swobody  słowa  i  prze- 


konania, negacya  rozwoju  jednostki,  jej  su- 
mienia i  rozsądku;  monomania  państwowa,  re- 
gulamin kancelaryjny,  towarzyszący  człowie- 
kowi od  kolebki  aż  do  grobu,  poddanie  uczuć 
i  dążeń  każdego  i  wszystkicli  kontroli  poli- 
cyjnej, utrzymanie  społeczeństwa  w  niemo- 
wlęctwie i  bierności,  pod  opieką  władzy,  czyli 
całkowite  zaprzeczenie  atrybucyi  społecznych 
—  oto  jedyne  wskazówki,  jakie  płynęły  z  jego 
woli  silnej,  zwartej  i  tępej. 

BOLESŁAW  LUTO.MSKI. 


JÓZEF  WEYSSENHOFF: 


DZIEŃ  ZGODY. 


I. 

Była  niezwykła  pogoda  jesienna.  Ciepło 
szło  nie  od  słońca,  świecącego  blado  przez 
alabastrowe  chmury,  ale  biło  od  ziemi,  od 
ulic,  pełnych  ludu,  od  serc,  wiosennie  rozgrza- 
nych . 

Pan  Apolinary,  zaproszony  na  śniadanie 
przez  pana  Sartora,  kończył  właśnie  tę  ucztę 
w  towarzystwie  gospodarza,  w  mieszkaniu  je- 
go przy  Nowym-Świecie,  niedaleko  placu  Ś-go 
Aleksandra.  Trzecią  osobą 
przy  stole  był  pan  Kolejko, 
znany  ekonomista  i  czło- 
wiek ogromnego  polotu. 
Śniadanie  było  tylko  do- 
datkiem, bardzo  pożądanym 
w  głodnych  czasach  straj- 
kowych, do  narady  trzech 
mężów  nad  założeniem  pi- 
sma Łącznik  i  związaną  z 
tym  dziennikiem  szeroką 
akcyą  dziennikarsko  -  eko- 
nomiczno-polityczną.  Łącz- 
nik bowiem  miał  wychodzić 
dwa  razy  na  dzień,  po- 
siadać, jako  filie:  tygodnik 
ilustrowany  dla  robotników 
miejskich  i  gazetę  dla  ludu 
wiejskiego.  Komitet  redak- 
cyjny chciał  nadto  urządzać 
co  tydzień  zebrania  swo- 
bodne, z  udziałem  pań,  li- 
teratów, ekonomistów,  arty- 
stów, przemysłowców,  na- 
wet wybitnych  członków 
stanu  robotniczego  i  wło- 
ściańskiego. Na  zebraniach 
takich  poruszanoby  lekko 
najcięższe  kwestye,  różne 
sfery  poznawałaby  się  wza- 
jemnie, tryskałyby  pomysły, 
rodziłoby  się  światło.  Mo- 
głyby się  odbywać  w  miesz- 
kaniu pana  Sartora.  Łącznik, 
dorastając  tym  sposobem 
do  znaczenia  ogniska  pra- 
cy społecznej,  potrzebował 
też  nowej  instytucyi  finan- 
sowej, służącej  głównie  je- 


go celom.  Stąd  projekt  domu  komisowo- 
wkładowo-okolicznościowego,  utworzony  przez 
pana  Kolejkę,  który  oprócz  kierownictwa 
banku  brał  na  swe  barki  dział  ekono- 
miczny w  redakcyi  Łącznika  i  oświadczał  się 
z  gotowością  urozmaicania  zebrań  redakcyj- 
nych odczytami  na  byle  jaki  zadany  temat, 
począwszy  od  podwójnej  buchalteryi  aż  do 
naszych  aspiracyi  politycznych.  Był  bowiem, 
przy  swem  uzdolnieniu  ekonomicznem,  zarazem 


z  nie  wydanej  2  ej  seryi 
.Dni  politycznych'  (listopad  rok 
1905). 


DANTE  NA  WYGNANIU 


człowiekiem  ogromnego  polotu.  Oczywiście, 
wszystkie  połączone  plany  wymagały  milio- 
nów. 

Właśnie  biesiadnicy  dogadali  się  do  ta- 
kiego wniosku.  Pan  Apolinary  spochmurniał 
i  czuł  się  małym  wobec  obu  swych  towarzy- 
szów. Jakiż  on  mógł  dać  ekwiwalent  w  tej 
spółce,  równy  udziałom  innych?  W  dzienni- 
ku taki  pan  Sartor!  W  banku  taki  pan  Ko- 
lejko! On,  działacz  jeszcze  nie  skrystalizo- 
wany, choć  już  nieco  za- 
służony, mógł  najwyżej 
dać  od  czasu  do  czasu  do- 
brą radę,  no,  i  pieniądze. 
Ale  ile?  Skromne  30,000 
rubli,  cały  jego  kapitał 
ruchomy,  będą  zaledwie 
kroplą  w  morzu  tych  po- 
trzeb krajowych.  A  przecie 
całości  dać  nie  może,  bo. 
gdyby  wszystko  dyabli 
wzięli... 

—  Przejdziemy  do  sa- 
lonu na  kawę  —  rzekł  pan 
Sartor,  prostując  swą  po- 
stać ruchem  atlety  o  stalo- 
wych mięśniach,  chociaż  b^ł 
niewielkiego  wzrostu  ichu- 
derlawy. 

Duch  taki  mieszkał 
w  tym  mężu,  że  przerastał 
granice  wątłego  ciała. 

Pan  Kolejko  rozwiązał 
płynnie  serwetę  z  pod  brc- 
dy,  jak  byle  jaką  kwestye, 
i  okrągłym  ruchem  poćał 
dziękczynną  dłoń  gospoda- 
rzowi: 

—  Mecenasie!  za  na- 
sycenie potrzeb  krajowych... 

Oczy  miał  nader  miie, 
a  głos  pieszczotliwy,  mio- 
dem i  dowcipem  płynący. 

Pan  Sartor  chował 
swój  dowcip  na  okazye  do- 
nioślejsze. Uśmiechnął  się 
energicznie,  tak  jak  wszyst- 
ko czynił,  nic  nie  odrzekł, 
tylko  stalowym  uściskiem 
zdruzgotał  miękką  rękę  eko- 
nomisty. 


P.  YAN  DER  OUDERAA 
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Najmniej  okazale  powstał  pan  Budzisz; 
krzesło  bowiem  z  poręczami,  w  stylu  zako- 
piańskim, objęło  go  tak  miłośnie,  że  nie  cliciało 
go  opuścić.  Cłiociaż  nasz  bołiater  wyzwolił 
się  dość  szybko  z  tego  uścisku,  baczny  go- 
spodarz zauważył  wypadek  i  rzekł  niedbale, 
wskazując  na  meble  jadalni: 

—  To  ten  styl.  Ale  ja  z  zasady  po- 
pieram przemysł  krajowy. 

W  salonie  powrócono  niezwłocznie  do 
rozmowy  o  Łączniku  \  jego  rozgałęzieniach!. 
Ludzie  czynu  używać  zwykli,  w  dzisiejszych 
gorączkowych  czasach,  tylko  tyle  czasu  naje- 
dzenie, ile  matematycznie  potrzeba  na  prze- 
łknięcie. 

Pan  Sartor  zauważył  cień  zniechęcenia 
na  twarzy  pana  Budzisza  i  odgadł,  że  kosz- 
towność przedsięwzięcia  go  zaniepokoiła.  Ale 
nie  był  to  jedyny  powód  niepokoju  w  duszy 
naszego  bohatera,  który  dzisiaj  był  mniej  po- 
godny i  nie  swój. 

Sartor,  wychyliwszy  nerwowo  kieliszek 
koniaku,  mlasnął  stanowczo  językiem  i  rzekł: 

—  Mamy  liczne  oferty  ludzi,  pragnących 
przyłączyć  się  do  naszego  działania.  Cisną 
się  różni,  ofiarowując  udział  swój  i  pieniądze. 
Ale  my  chcemy  stworzyć  blok  jednomyślny 
i  sprężysty,  możemy  więc  przyjmować  tylko 
ludzi,  należycie  przygotowanych  do  akcyi. 

—  Pożądane  byłoby  dla  nas  przede- 
wszystkiem  moralne  poparcie  pana  radcy  — 
dodał  Kolejko.  —  Udział  jego  pieniężny  mógłby 
się  ograniczyć  do  niewielkiej  sumy,  trzydzie- 
stu... dwudziestu  tysięcy. 

Pan  Apolinary  przyzwyczaił  się  już  do 
tego,  że  go  uprzejmy  ekonomista  uporczywie 
nazywał  „radcą"  bez  wszelakiej  zasady.  Ale 
suma  wymagana  przechodziła  rozmiar  jego 
ofiarności. 

—  Takim  nawet  udziałem  trudnoby  mi 
iłużyć  odrazu — bąknął  nieśmiało. 


—  Podpis  nam  wystarczy,  panie  radco. 

—  Za  podpis  płaci  się  w  terminie. 

—  Albo  należność  prolonguje  się.  Przed- 
siębiorstwo zresztą  jest  tak  solidne,  że  ryzyka 
niema.  Mimo  to  cały  plan,  obmyślany  przez 
mecenasa,  z  moim  skromnym  udziałem,  za- 
kreślony jest  nie  w  celach  spekulacyjnych, 
lecz  przeważnie  ideowych.  Tutaj  pan  radca 
mógłby  nam  ogromnie  pomódz.  Znana  jest 
szeroko  owocna  działalność  pańska  i  nieza- 
leżność zdania,  stawiająca  zawsze  ponad  inte- 
resy osobiste  i  stronnicze  wyrozumowane 
dobro  ogólne.  Biegłość  zaś  i  takt,  za  pomo- 
cą których  potrafił  pan  radca  uratować  swą 
indywidualność  polityczną  od  tyranii  swego 
stronnictwa,  są  doprawdy  podziwu  godne. 

Pan  Budzisz  blado  się  uśmiechnął. 

—  Dzisiaj  pańscy  przyjaciele  zajęci  są 
urządzeniem  wielkiej  zabawy  ludowej  —  wtrą- 
cił sarkastycznie  pan  Sartor. 

—  A  prawda! — zadziwił  się  Kolejko  — 
nie  bierze  pan  udziału  w  pochodzie?! 

—  Co  tam  pochody,  dobrodzieje  moi! 
Praca  to  grunt. 

Mecenas  i  ekonomista  spojrzeli  z  uzna- 
niem na  Budzisza,  ale  nie  natrafili  na  oblicze, 
jaśniejące  niezłomnem  przekonaniem.  Prze- 
ciwnie, pan  Apolinary  wypowiedział  się  kwaśno, 
z  odcieniem  nawet  bolesnej  rezygnacyi.  Od 
dwóch  dni  wiedział  o  gotującym  się  olbrzy- 
mim pochodzie  i  uznawał  nawet  jego  potrze- 
bę dla  przeciwdziałania  agitacyi  stronnictw 
skrajnych.  Ale  nie  został  powołany  do  grona 
organizatorów.  On,  delegat  powiatowy  Sto- 
warzyszenia, wskazany  niegdyś  przez  opinię 
i  wybory,  który  dla  tegoż  Stowarzyszenia  tru- 
du i  zdrowia  nie  żałował,  wybitny  działacz  ze 
sfer  ziemiańskich,  został  raz  jeszcze  pominięty. 
Sam  napraszać  się  nie  chciał,  czekał.  Prze- 
konał się  jednak,  że  nikomu  nie  przyszła  na 
myśl  pomoc  jego  ramienia,  silnego  jeszcze, 


i  głowy,  chociażby  tylko  użytecznej.  Obeszli 
się  bez  niego  koledzy,  nie  chcąc  dzielić  się 
żniwem  laurów.  Takie  ich  postępowanie  po- 
budziło pana  Apolinarego  do  filozoficznej  absty- 
nencyi. 

—  Byłem  przy  zbieraniu  się  pochodu 
na  Starem  Mieście — opowiadał  Kolejko — po- 
rządek wzorowy... 

—  Czy  tylko  w  tym  porządku  skończą? 
—  powątpiewał  Sartor. 

—  Zobaczymy.  Tędy  przecie  iść  będą. 
Pan  ma,  zdaje  się,  balkon  na  ulicę,  mece- 
nasie? 

—  Mam. 

Budzisz  powstał  żwawo  i  spojrzał  przez 
zamknięte  okno.  Na  ulicy  było  uroczyście, 
z  balkonów  i  z  wielu  okien  otwartych  zwie- 
szały się  dywany,  chorągwie  narodowe...  Ści- 
snęło pana  Apolinarego  za  serce.  Zapytał: 

—  A  pan  mecenas  nie  przystroił  swego 
balkonu?... 

—  Ja  nie  manifestuję  nigdy.  Ja  robię 
politykę,  a  nie  bawię  się  polityką. 

—  Pan  mecenas  jest  zimny  —  zauważył 
Kolejko. 

—  Tak,  ja  jestem  zimny. 

I,  obciągnąwszy  na  sobie  ubranie  ruchem 
nieubłaganym,  pan  Sartor  nawiązał  przerwaną 
rozmowę  o  doniosłości  Łącznika,  o  jego  rami- 
fikacyach,  o  platformie  politycznej,  społecznej 
i  ekonomicznej,  o  nasyceniu  potrzeb  krajo- 
wych. 

Ale  pan  Apolinary  dusił  się  już  widocz- 
nie w  tej  atmosferze  interesów  realnych  i  błęd- 
nym wzrokiem  wodził  po  ścianach,  szukając 
może  ukojenia  w  sztuce,  gdyż  pokój,  w  prze- 
ciwieństwie do  rozmowy,  był  fantastyczny, 
pełen  obrazów,  akwafort  i  rzeźb  zawiłych, 
kontorsyjnych,  krzyczących  o  wyzwolenie  Du- 
cha. Mecenas  cały  był  nowy,  protegował 
też  nową  sztukę.  (DN) 
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Policyjna  gospodarka  w  naszym  kraju,  tu- 
dzież brak  swobody,  wyrodziły  mnóstwo  gorzkich 
owoców.  A  jednym  z  nich  jest  nad  wyraz  smutne 
i  powszechne  zjawisko,  że  nawet  dobre  instynkty 
jednostek  wychodzą  na  złe  społeczeństwu!... 

Naprzykład  skłonność  do  ofiar  jest  zaletą 
jakby  wrodzoną  wszystkim  ludziom.  Ofiarnymi  są: 
Amerykanie,  Anglicy,  Francuzi,  Niemcy,  Rosyanie 
i  Polacy,  a  jednak  skutki  lej  cnoty  są  bardzo  roz- 
maite. Obywatele  państw,  w  których  były  dozwo- 
lone stowarzyszenia,  wciąż  mają  na  pamięci  wszyst- 
kie ważniejsze  potrzeby  społeczne.  I  dlaczego?... 
Bo  im  zawsze  ktoś  o  nich  przypomina.  Tu  wi- 
dać szyld  ochronki,  tam  afisz,  wzywający  do  skła- 
dek na  ofiary  jakiejś  katastrofy;  owdzie  filantrop 
czy  filantropka  zbiera  datki  na  przytułek  dla  star- 
ców, czy  na  letnią  kolonię  dla  dzieci... 

Ale  u  nas  ani  składek  nie  było  wolno  zbie- 
rać, ani  zakładać  instytucyi  kulturalnych;  więc  któż 
korzystał  z  popędu  do  ofiarności?...  Naturalnie  — 
fachov,'i  żebracy... 

V/eźmy  choćby  składki  na  opłatę  wpisów 
za  młodzież  uczącą  się.  Czy  kto  zbierał  je  sy- 
stematycznie, dzień  po  dniu,  godzina  po  godzinie?... 
Boże,  uchowaj!  O  wpisach,  na  ogół  biorąc,  mil- 
czało się  u  nas  dzień  po  dniu,  godzina  po  go- 
dzinie... I  dopiero  na  tydzień  przed  ostatecznym 
terminem  gazety  podnosiły  krzyk  wniebogłosy: 
„ratujcie  młodzież,  której  grozi  wydalenie  ze  szko- 
ły, jeżeli  nie  zapłaci  wpisu!"... 

No,  i  zbierano  w  ten  sposób  kilka  tysięcy 
rubh,  spychano  najpilniejsze  potrzeby  i...  zapomi- 
nano, że,  zanim  upłynie  pół  roku,  znowu  trzeba 
będzie  odwołać  się  do  ofiarności  pulicznej. 

Tak  mniej  więcej  działo  się  z  każdą  potrze- 
bą ogółu:  wydawało  się  pieniądze,  dopóki  były. 
A  gdy  zobaczono  pustki  w  kasie,  odwoływano  się 
do  publiczności,  bądź  za  pomocą  sentymentalnych 
odezw,  bądź  za  pośrednictwem  rautów,  koncertów 
czy  balów... 

A  tymczasem  wzdłuż  ulic,  nieomal  pod  każdą 
latarnią,  stały  i  mnożyły  się  brudne  dziady,  drżą- 
ce baby,  sztuczne  kaleki,  kobiety  z  wynajętemi 
dziećmi,  nieprawdopodobni  oberwancy,  polując  na 
publiczną  ofiarność.  A  ponieważ  ten  gatunek 
myśliwców  odznacza  się  niepokonaną  wytrwałością, 
więc  największa  część  ofiar  szła  i  jeszcze  idzie, 
nie  na  cele  publicznego  dobra,  lecz  na  wzmocnie- 
nie, na  powiększenie  licznych,  jak  piasek  w  mo- 
rzu, zastępców  żebraczych,  tego  trądu  społeczeń- 
stwa. 

Uczciwa  niedola  marła  z  głodu,  zużyty  pra- 
cą robotnik  dogorywał  w  suterynie,  zdolny  mło- 
dzieniec nie  miał  czem  płacić  wpisu,  ale  bezczelne 
dziady  uliczne  zarabiały  po  parę  rubli  dziennie. 
I  dziś  doszliśmy  już  do  tego,  że  chyba  więcej  po- 
siadamy żebraków,  aniżeli  Neapol  albo  Konstanty- 
nopol... 

Błogosławiona  cnota  ofiarności  zatruła  życie 
społeczne!... 

Jeden  bodaj  człowiek:  mecenas  Osuchowski, 
jeżeli  zaopiekował  się  jakąś  instytucyą,  czy  to 
Bankiem  ziemskim  w  Poznaniu,  czy  szkołą  w  Cie- 
szynie, czy  Macierzą  szkolną,  albo  Seminaryum 
Nauczycielskiem  u  nas,  wypełniał  przyjęte  obo- 
wiązki nie  tylko  uczciwie,  ale  porządnie  i  syste- 
matycznie. Gromadzenia  funduszów  nie  odkładał 
do  ostatniej  chwili,  lecz  zbierał  je  ciągle  i  wy- 
trwale, jakgdyby  skończył  akademię  angielską 
filantropii;  pieniądze  składał  do  Banku,  a  rachunki 
prowadził  najdrobiazgowiej.  Dzięki  czemu  insty- 
tucye,  protegowane  przez  mecenasa  Osuchowskiego, 
w  każdej   chwili   mogą   wyliczyć   się  z  każdego 


grosza.  Kto  dal?...  ile  dal?...  w  jaki  sposób  fun- 
dusze zostały  użyte...  na  wszystko  to  istnieją  do- 
wody, nieledwie  świadkowie...  Podobna  systema- 
tyczność, nawet  drobiazgowość,  wielką  jest  zaletą 
u  nas,  którzy  bardzo  często  lubimy  załatwiać  ra- 
chunki w  szlafroku  i  pantoflach,  ale  bez  papieru 
i  pióra. 

Dziś  mam  do  zanotowania  pomyślny  wy- 
padek. Oto  bezładna,  choć  zacna  ofiarność  nasza 
na  wpisy  szkolne  nareszcie  ujęta  zostanie  w  ja- 
kieś ramy,  w  jakiś  porządek,  dzięki  niedawno  za- 
twierdzonej ustawie  „Towarzystwa  Wpisów  Szkol- 
nych". 

Doskonała  to  instytucyą!  Przy  każdej  szko- 
le, przy  każdym  wydziale  uczelni  wyższej  może 
utworzyć  się  „Kolo  szkolne",  którego  członkowie 
nie  na  tydzień  przed  wpisami,  ale  przez  cały 
rok  zbierać  będą  fundusze,  za  pomocą  bądź  drob- 
nych i  jednorazowych  ofiar,  bądź  stałych  składek, 
zapisów  i  darowizn,  odwołując  się  w  miarę  potrze- 
by do  koncertów,  odczytów  i  t.  d. 

Zebrawszy  pieniądze,  Towarzystwo  używać 
ich  będzie  na  dostarczanie  książek,  opłatę  wpisów 
szkolnych,  a  nawet  na  wysyłanie  młodzieży  za- 
granicę, pilnie  bacząc,  ażeby  zapomogi  dostawały 
się  nie  tylko  najuboższym,  ale  zarazem  —  najzdol- 
niejszym i  najlepszym.  „W  każdym  razie  —  mówi 
ustawa  —  należy  dawać  pierwszeństwo  uczniom  pil- 
nym i  przez  kolegów  cenionym".  —  Opiekun  kla- 
sowy ma  zbierać  wiadomości  nie  tylko  o  majątko- 
wem  położeniu  rodziny  czy  opiekunów  ucznia,  ale 
także,  ma  zasięgać  opinii  jego  kolegów  i  zarządu 
szkoły  o  nim  samym. 

Jest  to  zasada,  jeżeli  nie  nowa,  to  w  każdym 
razie  lepsza  od  owej,  według  której  o  zapomo- 
gach dla  uczniów  rozstrzygał  inspektor  i  pedele. 

Jest  też  w  ustawie  Tow.  wpisów  szkolnych 
szczegół  naprawdę  nowy.  „Każdy— mówi  usta- 
wa—kto korzysta  z  pomocy  Towarzystwa,  musi 
złożyć  deklaracyę,  że  —  zwróci  komitetowi  Towa- 
rzystwa otrzymaną  zapomogę.  Po  dojściu  do  peł- 
noletności każdy,  kto  przedtem  otrzymał  zapomogę, 
powinien  zgłosić  się  do  Towarzystwa  i  porozu- 
mieć się  co  do  terminów  i  rat  spłaty  swego 
zobowiązania"... 

Cele  Towarzystwa  są  prześliczne  i  zasługują 
na  poparcie  ogółu.  W  zbieraniu  funduszów  na 
wpisy  Towarzystwo  usuwa  przypadkowość,  a  zapro- 
wadza ciągłość;  zamiast  darowizny  wprowadza 
zasadę  pożyczki;  uruchamia  mnóstwo  osób;  w  mło- 
dzieży nie  tylko  wzmacnia  koleżeństwa,  ale  za- 
szczepia poczucie  honoru,  poczucie  obowiązków 
społecznych  i  myśl  o  dalszej  przyszłości. 

Serdecznie  życzymy  Towarzystwu  powodze- 
nia, nie  wątpiąc,  że  je  zyska.  Tembardziej,  iż 
składki  nie  są  wielkie,  gdyż  członek  rzeczywisty 
płacić  ma  3  ruble,  a  członek  czynny  tylko  pół  ru- 
bla rocznie!... 

W  ostatnich  czasach  kwestya  opłaty  szkolnej 
stalą  się  źródłem  dość  oryginalnego  zatargu.  Oto 
Szkoła  Handlowa  Niedzielna,  w  której  dotychczas 
uczono  prawie  bezpłatnie  (pobierano  bowiem  jedno- 
razowo 10  rubli  wpisowego),  w  ostatnich  czasach 
zażądała  od  swoich  wychowańców  opłaty  rocznej, 
w  kwocie  10  rubli  dla  niższych,  a  15  dla  wyższych 
klas.  W  odpowiedzi  na  co  uczniowie  oświadczyli, 
że  — płacić  nie  będą... 

—  Jakże  to  —  mówią  do  Zgromadzenia  Kup- 
ców.—  Szkoła  nasza  jest  cechową,  a  więc  powinna 
być  darmą...  Wychowało  się  w  niej  wiele  pokoleń 
praktykantów  kupieckich,  nic  nie  płacąc,  więc  dla 
czegóż  my  mamy  płacić?...  I  co  zostałoby  nam, 
którzy  np.   zarabiamy   po  pięć  rubli  miesięcznie. 


gdybyśmy  za  szkołę  musieli  płacić  10  albo  15  ru- 
bli rocznie? 

—  Niech  płacą  wasi  pryncypalowie- odpo- 
wiada szkoła. 

—  Oni  zapłacą,  ale  nam  strącą  z  naszych 
lichych  pensyjek...  I  czy  godzi  się,  ażeby  poprze- 
dnia szkoła,  rosyjska,  była  bezpłatna,  a  dopiero 
polska  okładała  nas  podatkiem  albo  odpędzała  od 
siebie?... 

Spór  wygląda  dziwnie  i  przykro.  Na  pierw- 
szy rzut  oka  — uczniowie  zdają  się  mieć  słuszność, 
po  bliższem  jednak  wpatrzeniu  się  w  sprawę... 
szkoła  także  ma  słuszność...  Nie  mają  tylko  racyi 
ci  panowie  kupcy,  którzy  dotychczas  nie  płacili  na 
szkołę  i  dzisiaj  nie  chcą  płacić... 

Przedewszystkiem  podkreślamy,  że  Zgroma- 
dzenie Kupców  dbało  i  dba  o  oświatę  młodzieży, 
sposobiącej  się  do  handlu.  Założona  przed  pół 
wiekiem  Szkoła  Handlowa  Niedzielna  kosztowała 
z  początku  tylko  2000  rubli  rocznie,  niemniej  — 
jak  mówi  sprawozdanie  — „oddała  handlowi  kraju 
usługi  znaczne,  wyrabiając  całe  zastępy  pomocników 
handlowych,  pracowników  sumiennych,  tworzących 
oświeconą  armię  wykonawców,  z  pomiędzy  których 
wielu  z  biegiem  czasu  zostało  poważnymi  kup- 
cami". 

Z  początku  liczba  uczniów  tej  szkoły  nie 
była  zbyt  wielka,  z  czasem  jednak  poczęła  szybko 
wzrastać.  Szkoła  bowiem,  utrzymywana  z  fundu- 
szów i  składek  Zgromadzenia  Kupców,  chętnie 
przyjmowała  nawet  i  takich  praktykantów,  którzy 
nie  pracowali  u  członków  Zgromadzenia.  Na  ogól- 
ną liczbę  prawie  1000  uczniów  więcej  niż  =  '4  prak- 
tykowało u  kupców,  do  zgromadzenia  nie  należą- 
cych, a  tymczasem  roczny  koszt  szkoły  z  2,000 
rubli  podniósł  się  do  17,000... 

Zaszedł  jeszcze  inny  wypadek.  Zgromadze- 
nie, chcąc  podnieść  poziom  oświaty  handlowej, 
otworzyło  dwie  nowe  szkoły  handlowe:  trzyklasową 
i  siedmioklasową,  obie  płatne,  ale  bynajmniej  nie 
pokrywające  kosztów.  Dość  powiedzieć,  że  na 
pensye  nauczycielskie  wychodzi  tam  11,000  rubli 
miesięcznie  (z  czego  1,200  rubli  miesięcznie  przy- 
pada na  samą  szkołę  niedzielną). 

Aby  podołać  rozchodom.  Członkowie  Zgro- 
madzenia obłożyli  się  nowym  podatkiem:  po  75 
rubli  rocznie  od  instytucyi  handlowych  i  przemy- 
słowych większych  i  po  20  rubli  od  instytucyi 
mniejszych.  Opłaty  te  przynosiły  około  115,000 
rubli  rocznie  i  nie  tylko  pokrywały  budżet  wszyst- 
kich trzech  szkół  handlowych,  ale  jeszcze  dawały 
znaczną  nadwyżkę.  Ośmielone  tem  Zgromadzenie 
postanowiło  dla  swoich  szkół  wybudować  gmach 
własny,  na  co  zaciągnięto  półmilionową  pożyczkę, 
a  co  pociąga  za  sobą  około  40,000  rubli  nowych 
wydatków  na  procenty,  amortyzacyę,  konserwacyę 
gmachu  i  t.  p. 

I  wszystko  byłoby  dobrze,  gdyby  nie — woj- 
na japońska,  tudzież  następujący  po  niej  ferment 
rewolucyjny  i  stagnacya  przemysłowo-handlowa, 
skutkiem  czego  dochody  szkól  uległy  znacznemu 
zmniejszeniu.  Zamiast  nadwyżki,  pokazały  się  nie- 
dobory, dla  pokrycia  których  uchwalono  —  pobierać 
coroczną  opłatę  od  uczniów  szkoły  niedzielnej. 

Położenie,  niestety!  jest  bardzo  jasne:  każda 
instytucyą  potrzebuje  przedewszystkiem  — pieniędzy 
na  swoje  wydatki;  więc  gdy  nie  otrzyma  pienię- 
dzy, musi  zniknąć...  I  dzięki  takim  kombinacyom 
Szkole  Handlowej  Niedzielnej  grozi  zamknięcie, 
ponieważ  Zgromadzenie  Kupców  już  nie  znajduje 
nowego  źródła  dochodu,  uczniowie  płacić  nie  mają 
z  czego,  a  ich,  nie  należący  do  Zgromadzenia,  pryn- 
cypalowie płacić  nie  chcą... 
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Zagrożeni  przerwą  w  naiikacli,  jeżeli  nie 
calkowitem  wydaleniem,  uczniowie  proponują,  aże- 
by: całe  kupiectwo  obłożyć  podatkiem,  rozumie  się, 
dobrowolnym  na  rzecz  oświaty  łiandlowej.  Jak  tu 
iednak  obłożyć  , dobrowolnym"  podatkiem  ludzi, 
którzy  np.  nie  poczuwają  się  do  żadnycłi  dobro- 
wolnycłi  obowiązków?... 

Kiiryer  Warszawski  inny  podał  projekt,  mo- 
że i  praktyczny.  „Dla  sumy  10,000  rubli  —  mówi  — 
stanowiącej  deficyt  szkolny,  starsi  kupiectwa  nie 
postawią  chyba  sprawy  na  ostrzu  noża.  Dobro- 
wolne ofiary  na  cele  szkolne  bez  trudności  mogły- 
by zgromadzić  fundusz  potrzebny,  dotycłiczas  bo- 
wiem instytucye  i  firmy  większe  są  stosunkowo 
nader  nizko  opodatkowane...  Wielki  Bank  z  miliar- 
dowymi obrotami,  lub  potężna  fabryka,  zatrudnia- 
jąca kilka  tysięcy  robotników,  ponoszą  roczny  cię- 
żar na  szkoły — 75  rubli;  instytucye  wspóldzielcze 
z  budżetem  wydatków  25  do  30  tysięcy  rubli  płacą 


na  szkoły  łiandlowe  tylko  20  rubli  rocznie...  Je- 
steśmy przekonani,  że  wystarczy  odwołać  się  do 
uczuć  obywatelskicłi  zarządów  tycli  instytucyi,  aby 
pobudzić  je  do  większej  ofiarności  na  cele  tak  do- 
niosłe, jak  szkolnictwo,  szczególniej  łiandlowe"... 
W  innem  zaś  miejscu  Kiti^yerWarszawskimóm: 
„Stajemy  po  stronie  uczniów,  broniących 
charakteru  bezpłatności  szkoły;  nie  godzimy  się 
jednak  pod  żadnym  warunkiem  na  groźby  strajku 
szkolnego,  jako  na  środek  terrorystyczny,  który, 
w  danym  wypadku,  nie  miałbym  najmniejszej 
racyi  bytu". 

Na  ten  pogląd  Kuryera  Warszawskiego  zgadza- 
my się,  ponieważ  w  naszych  oczach  uczniowie 
szkół  niedzielnych  należą  do  najsympatyczniejszych 
grup  młodzieży.  To  nie  są  pieszczochy  fortuny, 
którym  dostarczają  wszelkich  ułatwień,  byle  tylko 
uczyli  się.  To  młodzież  uboga,  ciężko  pracująca 
w  obowiązku,  która  tak  łaknie  wiedzy,  że  na  nau- 


kę szkolną  wykrada  sobie  czas,  innym  ludziom 
służący  do  odpoczynku:  w  niedzielę  od  9  rano 
do  2  po  południu,  we  wtorki  i  czwartki  od  7  do 
9  wieczór.  Taka  młodzież  chyba  warta,  ażeby  ją 
uwolniano  od  opłaty  za  naukę... 

I  zapewne  osiągnie  się  to,  ale...  nie  na 
drodze  „strajków"  czy  jakichkolwiek  demonstracyi. 
Pamiętajmy  bowiem,  że,  jeżeli  młodzież  handlowa 
zasługuje  na  szczerą  sympatyę,  to  Zgromadzenie 
Kupców  i  zarząd  szkoły  wart  jest  niemniej 
szczerego  szacunku  za  swoją  ofiarność  i  pracę; 
jeżeli  młodzież  składa  dowody  szlachetnego  zapału 
do  nauki,  to  znowu  Zgromadzenie  Kupców  składa 
dowody  hojności  i  troskliwości  o  jej  losy... 

Więc  wy,  starsi,  zapewnijcie  młodym  naukę 
darmo,  a  wy,  młodzi,  dajcie  swoim  starszym  przyja- 
ciołom—szacunek i  miłość,  jaka  im  się  niewątpli- 
wie należy.  W  tym  stosunku  na  nieprzychylne 
objawy  n'ema,  nie  może  być  miejsci. 


SYN  ZIEM  V 


Syn  ziemi  i  Syn  ludu,  takie  imiona  no- 
szą dwie  główne  postacie  dramatu  Juliusza 
Słowackiego,  którego  plan,  opracowany  do- 
kładnie, znajduje  się  w  przebogatej  i  nie  oce- 
nionej dotąd  spuściźnie  rękopiśmiennej  poety. 
Zachowany  fragment  zawiera,  niestety,  tylko 
akt  trzeci,  czwarty  i  piąty;  ten  ostatni  praw- 
dopodobnie w  całości. 

Treść  każdej  sceny  podana  mniej  lub 
więcej  wyczerpująco,  sceny  i  odsłony  biegną 
w  nieprzerwanym  porządku.  To,  co  nas  do- 
szło, tworzy  zamkniętą  w  sobie  całość.  Gdy- 
by nie  nadpis:  „akt  IV"  po  scenie  czwartej, 
i  następnie  „akt  V"  po  scenie  ósmej  aktu 
czwartego,  możnaby  nabrać  przekonania,  że 
mamy  do  czynienia  nie  z  fragmentem,  lecz 
z  planem  całkowitym. 

Rzecz  omawiana  pojawiła  się  w  druku 
w  tygodniku  poznańskim  Warta,  z  roku 
1883,  Nr  454.  Narazie  przeszła  bez  echa 
wpośród  wielu  innych  ogłoszonych  tamże  po 
raz  pierwszy  utworów  poety. 

Dzisiaj,  kiedy  nadszedł  czas  zdawania 
sobie  sprawy  z  dorobku  poetyckiego,  jaki  do- 
szedł rąk  naszych  po  Juliuszu  Słowackim,  no- 
wy ten  szkic  dramatyczny  powiększa  korzyst- 
nie dział  jego  utworów  scenicznych,  wzmożony 
w  latach  ostatnich  przez  „Samuela  Zborowskie- 
go" i  „Zawiszę  Czarnego". 

Nie  to  ale  mamy  jedynie  na  względzie, 
podnosząc  na  tern  miejscu  zapomniany  i  prze- 
oczony fragment. 

Jest  on  dla  nas  czemś  więcej,  niż  nowym 
utworem  poety;  jest  jego  głosem  z  poza 
grobu,  który  jakby  teraz  dopiero  rozlega  się 
i  jawi  w  powietrzu  i  do  chóru  głosów  dzi- 
siejszych dorzuca  swój,  takiej  wiary  pełny 
i  jasności,  że  w  duszy  obecnego  pokolenia 
brzmi  on,  jak  ciężki  wyrzut,  jak  bolesne  ostrze- 
żenie. 

W  scenie  pierwszej,  bez  oznaczenia  aktu, 
„Syn  ziemi  zwołuje  na  radę  przyjaciół.  Scho- 
dzą się:  Syn  polityki,  Syn  arystokracyi,  Syn 
komunizmu  i  t.  d.    Pytają  się,   jaki  sposób 

*)  Plan  do  dramatu — Juliusza  Słowackiego. 


zwalenia  potęg,  istniejących  na  ziemi?  Syn  zie- 
mi odpowiada  ostatecznie,  iż  tajemnicą  przy- 
szłego zwycięstwa  jest  zdjęcie  z  krzyża  Chrystu- 
sa. Wszyscy  go  wyśmiewają,  nazywają  igrzy- 
skiem halucynacyi  szatariskich  i  odchodzą, 
każdy  ze  swoją  partyą  pracować. " 

Na  tem  kończy  się  scena  pierwsza.  Owo 
„zdjęcie  z  krzyża"  (słowa,  podkreślone  przez 
samego  poetę)  staje  się  myślą,  poruszającą 
całym  utworem. 

Następuje  —  (cytujemy  dosłownie): 

SCENA  II. 

Syn  ziemi  sam.  Słyszy  głosy  świętych. 
Każą  mu  szukać  Syna  ludu. 

SCENA  III. 

Syn  ludu  w  nędzy,  na  podłym  barłogu, 
zbity  i  okryty  sinością  na  ciele,  śrzód  trzódki 
swojej  wychudłej,  w  oborze  z  psem  pasterskim 
u  nóg,  modli  się  (modlitwę  ludu  napisz). 

SCENA  IV. 

Syn  ziemi  wchodzi,  widzi  Syna  ludu, 
światłość  w  oborze,  pokorę  i  prostotę  i  śpiew 
święty;  myśli,  że  Chrystus;  przemawia  do  nie- 
go, że  przyszedł  go  zdjąć  z  krzyża.  Chłopek 
wstaje:  ja,  mówi,  nie  Clirystus,  ale  na  imię 
Chrystusa  mocen  wstać  zdrowym  i  zwyciężyć 
świat.  Zapytany  o  imię,  powiada:  nazywam 
się  Miliony.    Syn  ziemi  czuje  zwycięstwo. 

Dalsze  sceny  mają  nadpis:  akt  IV.  Czy 
to  następstwo  jest  bezpośrednie,  czy  zatem  po- 
czątek jest  zdefektowany,  odpowiedzieć  tru- 
dno; redakcya  Warty  nie  podaje  żadnych  objaś- 
nień o  stanie  autografu. 

Akcya  przenosi  się  na  dno  piekieł,  wy- 
stępuje zagrożony  Lucifer  i  jego  dwór. 

AKT  IV. 

SCENA  I. 

Szatany.  Lucifer  łaje  ministeryum.  Po- 
wiada im,  że  Syn  ziemi  z  Synem  ludu  stoją 
milionowym  obozem  \]2l  stepie  zmartwychwstania. 
Piekło  drży.    Chrystus  ma  być  z  krzyża  od- 


ćwiekowany  tej  nocy.  Każe  przyprowadzić 
Syna  Ziemi,  a  minister  jeden  po  drugim  ma 
go  oszukiwać. 

SCENA  II. 

Syn  ziemi  śród  błyskawic.  Dziwi  się,  że 
nie  jest  w  swoim  obozie  śród  milionów. 
Wchodzą:  naprzód  Szatan  Minister  polityki. 
Prosi  go,  aby  nadaremnie  krwi  Chrystusowej, 
wyrywając  zeń  gwoździe,  nie  rozlewał,  bo 
polityka  bez  rozlewu  krwi  zdejmie  Pana 
z  krzyża.  Dowodzi,  że  jej  interesem  jest,  aby 
Chrystus  żył,  że  z  wszystkimi  królami  prowa- 
dzi o  to  korespondencyą,  że  wszyscy  już  się 
prawie  na  to  zgodzili.  Nareszcie  podnosi  to- 
nu i  powiada  Synowi  ziemi,  że  będzie  winien 
wszelkiej  krwi,  nadaremnie  rozlanej.  Syn  ziemi 
trwa.    Szatan  Polityka  grozi  mu  i  odchodzi. 

SCENA  III. 

Szatan  Minister  arystokracyi.  Bije  się 
w  piersi  i  przysięga,  że  zawsze  w  przeszłości 
opiekował  się  wiarą  w  przyszłe  zmartwych- 
wstanie Chrystusa  i  poważał  kapłanów,  opie- 
rał się  na  nich,  będąc  panem  narodów.  Teraz 
Synowi  ziemi  obiecuje  kapłaństwo  świata  i  po- 
dział przyszły  władzy,  byle  Chrystusa  nagle 
do  życia  nie  wywoływał. 

SCENA  IV. 
Szatan  kommunizmu.  Przystępuje  do  Sy- 
na ziemi,  jako  brat.  Ja,  powiada,  także  my- 
ślę o  uwolnieniu  z  więzów  Pana  i  jego  Mi- 
lionów, lecz  ty  dziecko  jesteś.  Miliony  te  chcą 
jeść,  ty  je  wodzisz  gdzieś  obozem  po  stepie 
zmartwychwstania  i  szukasz  mogiły  Paiiskiej 
z  Ukrzyżowanym,  a  tu  trzeba  tych  ludzi  sie- 
kierami uzbroić  i  prowadzić  w  kraj,  gdzie  sto- 
doły nagromadzone,  gdzie  kupcy  nagroma- 
dzili złota,  srebra,  brylantów.  Praktycznym 
bądź,  bo  cię  uczynię  śmiesznym  w  twoim 
własnym  obozie,  jeśli  się  ze  mną  nie  połą- 
czysz i  nie  uznasz,  że  w  ewangelii  jest  nauka 
równości  cielesnej. 

SCENA  V. 
Szatan  Ekonomista.   Drwi  z  poprzednie- 
go Szatana,  a  Synowi  ziemi  powiada:  iż  trze- 
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ba  obóz  na  stepie  zmartwychwstania  zamienić 
w  falanster.  Ofiaruje  wspólnictwo  pracy  Sy- 
nowi ziemi. 

SCENA  VI. 

Szatan  Oświecenia.  Dowodzi  Synowi  zie- 
mi, że  się  źle  bierze  z  milionami,  bo  potrze- 
ba wprzódy  oświecić  je,  to  jest  nauczyć,  że 
piorun  nie  jest  z  dopuszczenia  Bożego,  ale 
z  igły  elektrycznej,  że  ogień  jest  to  cieplik, 
że  był  Rzym,  że  była  Grecya.  Radzi  założyć 
uniwersytet.  Syn  ziemi  wyzywa  go,  jako  je- 
zuitę, a  wtenczas  on  przyznaje  się,  że,  co  do 
wiary,  ociemnia  ją  tak,  aby  się  ludzie  bali 
Boga,  jak  zwierzęta  boją  się  błyskawic.  Chce 
lud  przyprowadzić  do  prostoty  owieczek. 

SCENA  VII. 

Szatan  Wojny.  O  zaprowadzenie  rygo- 
ru. Radzi  strzelać  w  łby.  Mówi  o  nowo  wy- 
nalezionych machinach,  o  potrzebie  mundu- 
rów. Przyrzeka,  że  Milionowemu  stanie  ge- 
nerałem i  pójdzie  zdjąć  z  krzyża  Chrystusa, 
który,  jak  powiada,  stoi  obwarowany  wałami 
i  batteryami,  otoczony  od  czasów  Konstantyna 
Wielkiego.  Przyłącza  się  doń  Szatan  Minister 
Skarbu  i  mówi  to  samo,  że  finanse  są  po- 
trzebne, że  są  jedyną  siłą,  że  krzyż  wykupić 
można  z  rąk  szatana,  a  krwi  oszczędzić,  etc. 

SCENA  VIII. 

Sam  Szatan.  Wścieka  się.  Nazywa  Syna 
ziemi  buntownikiem  chłopów.  Zapowiada,  że 
ten  bunt  uśmierzy  przed  nocą,  że  krwią  zaleje 
step  zmartwychwstania,  wezwawszy  moce  nie- 
bieskie.   Syn  ziemi  wraca  do  obozu. 

AKT  V. 

SCENA  I. 

Syn  ziemi  z  Synem  luda  w  namiocie,  jako 
wodzowie.  Syn  polityki,  Syn  arystokracyi  i  t.  d. 
wchodzą.  Syna  ziemi  traktują  z  pogardą,  ja- 
ko marzyciela,  ale  Syna  ludu  pochlebstwami 
chcą  przeciągnąć  każdy  na  swoją  stronę.  Ofia- 
rują mu  różne  przywileje.  Syn  ludu  zachwia- 
ny, zwłaszcza,  gdy  doń  arystokracya  pamiąt- 
kami przemawia,  płacze.  Widząc,  że  już  ule- 
ga, Syn  ziemi  pada  na  kolana  i  modli  się, 
aby  Prawda  i  Miłość  objawiła  się  w  potędze 
niebieskiej.  Słychać  dzwon  posępny.  Syn  zie- 
mi wykrzykuje,  że  to  dzwon  zmartwychwsta- 
nia. Inni  przerażają  się,  krzycząc,  że  to  dla 
nich  ostatnia  godzina  bije  na  wieży  Babiloń- 
skiej. Jeden  na  drugiego  zaczyna  obelgi  mio- 
tać, wyrzucają  sobie  wzajemnie  brak  zgody 
i  jedności.  A  tymczasem  gońce  wchodzą,  do- 
nosząc, iż  wojsko  się  okazało  i  KRÓL  ucisku 
wiecznego  na  czele.  Każdy  wtenczas  chce  osob- 
no dla  siebie  kapitulować.  Wychodzą.  Syn 
ziemi  i  Syn  ludu  zostają. 

SCENA  II. 

Step  zmartwychwstania. 

Wojsko  Króla  ucisku  otacza  mogiłę,  na 
której  Pan  ukrzyżowany.  Syn  ziemi  pokazuje 
się  Synowi  ludu  i  powiada:  przez  tysiące  tych 
ludzi  zbrojnych  aż  do  Pana  naszego  przebić 
się  musim. 

Wtem  Szatan  przed  nim  staje  w  błyska- 
wicach i  mówi:  nie  tylko  przez  nich  przebić 
się,  ale  i  przeze  mnie... 


SCENA  III. 

Syn  ziemi  przywołuje  władze  niebieskie. 
Ci  mówią  do  szatana:  z  tobą  bić  się  będą, 
a  ja  pod  ich  opieką  ludzi  pokonam. 

SCENA  IV. 

Walka  duchów  i  ludzi.  Wielkie  Alleluja. 
Zwiastowanie  wieku  nowego  prawdy  i  mi- 
łości. 

Szkic  skończony. 

Na  takich  podstawach  opiera  Słowacki 
nowy  przewrót  w  ludzkich  stosunkach,  nowy 
problem  światowy  wolności. 

Inaczej,  niż  w  „Nieboskiej  komedyi" 
Krasińskiego.  Ma  więcej  wiary  w  lud, 
w  jego  instynkty  ofiarne.  Nie  śmie  je- 
dnak oprzeć  o  niego  budowy  domu  przy- 
szłości, dopóki  na  jego  czele  nie  stanie  czło- 
wiek natchniony,  ów  wybrany  niezłomny  Syn 
ziemi. 

Bez  człowieka  tej  miary  lud  sam  uledz 
może  skrzywieniu  w  dążeniach  swoich,  nie  ze 
złej  woli,  lecz  przez  słabość.  Natura  jego 
serca  jest  dobrą,  uszlachetnioną  przez  pracę 
i  cierpienie.  Ale  lud  nie  zna  samego  siebie, 
pozostawiony  sobie,  umie  tylko  czekać,  gotów 
także  dać  się  porwać  chwilowo  temu,  kto  po- 
ruszy jego  gorsze  instynkty.  Kto  atoli  przeni- 
knie jego  naturę,  ten  zobaczy  na  dnie  duszy 
prostej  pożądanie  świętości,  pragnienie  życia 
wyższego.  To  pragnienie  trzeba  wyzwolić 
w  nim,  trzeba  je  przynieść  w  sobie  i  okazać. 
W  kim  ono  mieszka  i  jawi  się  siłą  żywą,  du- 
chową, ten  jest  Synem  ziemi,  urodzonym  wo- 
dzem ludu. 

Takie  dopiero  przymierze  napoleońsko- 
mesyaniczne  Syna  ziemi  i  Syna  ludu  do- 
prowadza przez  stepy  zmartwychwstania  do 
owego  „zdjęcia  Chrystusa  z  krzyża." 

Wiara  w  natchnienie  i  wiara  w  serce 
proste  —  na  tych  dwóch  kolumnach  opiera  Sło- 
wacki budowę  żywota. 

Te  same  przeświadczenia  spotykamy 
w  „Anhellim". 

Plan  omawiany  nie  podaje  tytułu.  Może 
być  „Syn  ziemi",  „Step  zmartwychwstania" 
i  t.  p.;  użyliśmy  tego  pierwszego  w  nagłówku 
dla  głównej  osoby  dramatu. 

Charakter  szkicu  wskazuje  na  okres  To- 
wianizmu.  Koncepcya  Lucifera  pozwala  przy- 
puszczać, że  szkic  ten  powstał  przed  „Samue- 
lem Zborowskim".  Otrzymujemy  w  ten  spo- 
sób czasokres  zamknięty  w  datach  1842- - 
1845.  Zbytecznem  też  byłoby  wykazywać 
jakby  chęć  wyraźną  zastąpienia  „Okopów  św. 
Trójcy"  — Stepem  Zmartwychwstania. 

Skąd  Warta  otrzymała  odpis  niniejszego 
utwuru  (jak  i  odpisy  wszystkich  innych  tamże 
pomieszczonych  fragmentów  z  teki  Słowackie- 
go)—  tego  redakcya  nie  podaje. 

ARTUR  GÓRSKI. 


JAN  RICHEPIN; 

BITWA  NOCNA. 

z  CYKLU:  .MORZE". 

Noc  i  burza!  — w  przepaści,  rozwartej  w  kształt  leja, 
Wichura,  fale,  skały,  wiry  i  zniszczenie 
Walczą  z  sobą...  Wokoto  trzask  tylko  i  cienie, 
Wzrok  nie  zdoła  nic  objąć  —  tak  czarna  zawieja. 

Patrzcie!  — postać  wyraźną  przybierają  cienie, 
Zgiełk  przemawia.  — I  widzę  wojsk  walczącycli 

zgraję... 

Cienie— już  ciała  żywe!  — Słyszeć  mi  siq  daje 
Odgłos  trąbek  muszlowych  i  głazów  dudnienie. 

Napad!  Starcie!  — Drewnianych  podeszew  huk  ti;py! 
Konnica  pędzi  cwałem  i  dęba  tuż  stawa; 
Błyskawicą  lśni  w  mrokach  biała  piasku  ława, 
Lecz  nagle  cielsk  zwalonych  zaległy  ją  strzępy. 

Oto  rydwany  wojny  mkną,  chrzęszcząc  żelazem, 
Na  ławach  stoją  prosto  łuczniki-kolosy; 
Oto  pasmami  wloką  szerokie  ich  kosy, 
Siną  skórę  i  trzewia  zielone  zarazem. 

Oto  gęstym  szeregiem  i  piechota  wali, 
Jak  nastroszona  szabel  i  bagnetów  ściana; 
Oto  piersi  rozdarte  i  twarz  rozsiekana, 
Które  na  włókna  strzępi  zimne  ostrze  stali. 

Tak  było  aż  do  świtu.    Noc,  burzy  nawała 
Wirowały  w  otchłani,  rozwartej  w  kształt  leja. 
Walczyły  wichry,  fale  i  mroku  zawieja, 
A  bęben  szlochał  przytem,  i  trąbka  jęczała. 

Gdy  zorza  wzeszła,  odpływ  zmył  po  walce  ślady, 
Unosząc  z  sobą  wrzawę  i  burzy  widziadła; 
Ale  potyczka  nocna  tak  była  zajadła, 
Że  zwycięzcę  z  pobitym  toń  wzięła  zagłady. 

Lecz  pamięć  ich  została  na  wybrzeżu  ślizkiem. 
Głazy  w  rozsypce  — kędy  kruki  już  krążyły — 
Znaczyły  wojowników  poległych  mogiły, 
A  pole  ich  zapasów  dziś  ich  cmentarzyskiem. 

Na  uboczu  dwie  skały  samotne  i  dumne 
Stoją  przy  sobie — każda  o  lśniącej  kopule. 
I  mar  nocnych  dwa  były  bohatery  króle. 
Za  wielkie,  by  je,  leżąc,  położono  w  trumnę... 

Więc,  w  nieskończoność  harde  zwróciwszy  im  głowy. 
Pogrzebano  w  dwu  skałach  stojące  te  króle, 
Które  zawsze  wysoko  wznoszą  złote  kule 
Swych  szyszaków  olbrzymich  ponad  piasek 

płovvy. 

Przełożyła  EL-KA. 


„WON,  POSZLI!  ROZERWĄ,  DALIBÓG!. 


KONSTANTY  GÓRSKI 


MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 


BYL^I  I  BĘDĄ 


—  Jak  wiesz,  to  mi  nie  rozpowiadaj 
bajd.  Ja  wszelkiego  szczekania  babskiego  się 
nie  boję. 

—  Ja  też  was  nie  straszę.  Ot,  mówię, 
Kainowy  był  czyn,  Kainowe  będzie  życie. 

Bohuszewicz  uderzył  pięścią  w  stół. 

—  Pysk  zamknij  albo  gadaj  co  innego. 
Mnie  nic  do  szlachty  z  Krośny.  Ni  swaty,  ni 
braty  mi  oni! 

—  Teraz    to    nie,  ale   przedtem  braty 

byli. 

Bohuszewicz  porwał  się  z  ławy,  gwał- 
townie stół  odsunął. 

—  Przedtem?  Przedtem?  wiedźmo!  — 
ryknął,  ku  niej  idąc  z  pięściami.  — Coś  widziała, 
co  wiesz,  gadaj!  Ino  pamiętaj,  że,  jak  co 
niepotrzebnego  wiesz,  to  z  tej  chaty  na  no- 
gach swych  nie  wyjdziesz. 

—  Ubijesz?  Mnie?  Spróbuj  —  odparła 
bez  drgnienia,  podnosząc  do  niego  twarz 
i  wzrok  przejmujący. 

Uderzyła  weń  temi  oczami,  jakby  na- 
głym płomieniem,  zmrużył  swoje. 

—  Uchodź! — głucho  zawarczał — bo  cię 
uśmiercę! 


POWIEŚĆ  Z  NIEDAWNEJ  PRZESZŁOŚCI. 


13) 


Nie  poruszyła  się,   mówiła  powoli: 

—  Człowiek  człowieka  nie  uśmierci. 
Nie  ma  tej  mocy.  Śmierć  sama  tę  moc  ma.  Ko- 
go ona  zarżnie,  ten  uśmiercony,  i  niema  go. 
Ale  skoro  człowiek  człowieka  zabije,  to  ten 
zabity  zostanie  z  zabójcą  i  nie  odstąpi  go 
po  kres  żywota,  by  razem  przed  sądem  sta- 
nęli. Nie  ubijesz  mnie,  niebożę,  i  precz  mnie 
nie  goń!  Jam  ci  nie  zła,  wszyscyśmy  grzeszni! 

—  Uchodź!  Won! 

—  Gore  ci,  gdy  z  wódką  sam  zosta- 
niesz. Synaczkam  twego  dziś  na  rękach 
miała,  u  dziadków.  Nie  chadzasz  tam. 
Pójdź! 

—  Won!  Żeby  twa  noga  tu  nie  po- 
stała. 

—  Bohuszewicz,  pójdę,  ale — byś  nie  ża- 
łował. 

—  Jak  cię  jeszcze  raz  w  miasteczku  zo- 
baczę, do  prystawa  odstawię,  do  aresztu. 

Kobieta  wstała.  Sakwy  swe  zebrała  po- 
woli, jakby  z  żalem,  otuliła  się  chustą,  wzięła 
swój  kosztur,  zmierzyła  ku  drzwiom. 

W  progu  stojąc,  obejrzała  się  po  ścia- 
nach smutnie. 


■ —  Idę,  jakoś  rzekł,  nie  wstąpię  już. 
Będą  tu  nowe  goście,  inne!  Hej,  wspomnisz 
te,  co  były,  wspomnisz.  O,  ściany  wy  stare, 
o,  gospodarzu  nieszczęsny,  jako  mi  was  żal! 
Umarłe  jesteście. 

—  Won!  —  Bohuszewicz  rzucił  się  do 
drzwi,  ale  się  one  za  żebraczką  zawarły,  stuk- 
nęła furtka  zagrody,  wszystko  ucichło. 

Tedy  wrócił  do  stołu,  nalał  szklankę 
wódki,  wypił,  splunął,  zaklął. 

—  Chciała,  bym  jej  gardło  zatkał  miesz- 
kiem! A,  niedoczekanie.  Nie  dowiedzie  mi 
nikt  niczego.  Nie  boję  się.  A  kto  piśnie,  po- 
pamięta! 

Daleko,  już  na  drodze,  ku  borom,  szła 
prędkim,  cichym,  jakby  widmowym  krokiem 
żebraczką,  kierując  się  na  zachód,  ku  granicy 
dalekiej. 


Pewnej  zimnej,  śnieżnej  już  nocy  listo- 
padowej ktoś  zastukał  raz  i  drugi  w  szybę 
oficyny  w  Grelach. 

Zbudził  się  czujny  Siemaszko,  zerwał, 
spytał:  kto?  nie  było  odpowiedzi,  tylko  znowu 
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rozległo  się  stukanie.  Psy  podnosiły  już 
larum. 

Zerwał  się  wtedy  ekonom,  obuł,  kożuch 
nadział,  łojówkę  w  latarni  rozdmuchał  i  wy- 
szedł w  sień. 

Na  podwórzu  psy  goniły  kogoś  już  da- 
leko ze  stodoły  w  zarośla. 

Otworzył  drzwi,  oparły  się,  o  coś,  pchnął 
mocniej,  poświecił  nizko  na  ganek. 

Pode  drzwiami  jakiś  tobół  leżał,  z  łach- 
manów i  siana.  Schylił  się,  obejrzał,  trącił 
nogą  i  odskoczył  przerażony.  Tłumok  się 
odzywał.  Wziął  go  na  ręce,  wniósł  do  izby, 
wołając: 

—  Sabina!  Jezu  Marya!  Dziecko! 

—  Co?  Czego  ty  krzyczysz!  —  zerwała 
się  zaspana  żona. 

—  Dziecko  leżało  na  ganku,  na  ziemi! 
O!  Patrz.    Żywe  dziecko! 

Przeze  drzwi,  zostawione  otworem,  wpadły 
psy  zziajane.  Spinały  się,  obwąchując  tłumok, 
skamlały. 

—  Won!  Poszli!  Rozerwą,  dalibóg! 
Jezu  Marya!  Prawdziwe  dziecko,  ciepłe,  sły- 
szysz, piszczy! 

—  Dawaj.  Trza  rozwinąć!  Boże  miło- 
sierny, w  sianie  i  we  mchu!  Jak  zwierzątko. 
Kładź  w  łóżko,  w  pierzynę,  na  tę  porę  rzu- 
cić dziecko,  jak  szczenię,  w  nocy,  pod  pro- 
giem! A  żebyś  był  jeszcze  nie  wyszedł,  psy- 
by  już  rozdarły!    Poszli,  a  wody,  wody! 

Na  zgiełk  rozbudzili  się  wszyscy  w  ofi- 
cynie, a  po  chwili  mieszkanie  Siemaszków 
było  pełne.  Najrozmaitsze  czyniono  przy- 
puszczenia i  domysły.  Przy  dziecku  nie  było 
żadnego  znaku.  Był  to  chłopak  paromie- 
sięczny, ciemnooki,  tęgi,  zdrów.  Dopiero  sta- 
ra Monika,  przetrząsając  mech  i  szmaty,  zna- 
lazła kawałek  papieru,  odarty  z  jakiejś  książki, 
na  którym  koślawemi  literami  i  krwią  było 
nakreślone:  katolik,  Marcin.  Nie  opuść.  Boże. 

Wszyscy  spojrzeli  po  sobie,  pokiwali 
głowami,  kobiety  zaczęły  nosem  pociągać  z  roz- 
rzewnienia. 

—  Ktoby  opuścił!  Boże  litościwy!  A  toć 
ja  go  wezmę,  uchowam! — zaczęła  Monika. 

—  I  moja  stara  go  weźmie!  —  rzekł 
Kacper. 

—  Akurat,  weźmie,  łaska! — wykrzyknęła 
Siemaszkowa. — My  go  wcale  nie  mamy  do 
dania! 

—  A  dlaczegóż  wy?   Wasze  to? 

—  A  nasze.    My  znaleźli,  to  nasze! 

—  Położyli  pod  oficyną.  Takie  same 
nasze,  jak  wasze. 

—  Było  wyjść.  Leżeliście  wszyscy  w  pie- 
rzynie. Ruszył  się  kto?  Leżałoby  do  rana 
i  zmarzło. 

—  Niewiadomo,  komu  pani  przeznaczy. 
Pani  oficyna  i  dwór!  Dziecko  nie  grzyb,  że- 
by je  brał  ten,  co  podniesie. 

—  A  nie  łomoczcie,  baby — huknął  Sie- 
maszko.— Mleka  zagrzejcie,   pewnie  głodne! 

—  Ja  sama  dopatrzę,  nie  potrzebuję 
nianiek— ofuknęła  Siemaszkowa.  — Rano  idźcie 
do  pani!  Tymczasem  to  moja  stancya,  i  od 
dziecka  zasię. 

Wszyscy  obrażeni  wyszli,  a  wtedy  ona 
prędko  rzekła  do  męża. 

—  Siedź  tu  i  pilnuj,  ja  zaraz  do  pani 
skoczę.    Ja  się  nie  dam  uprzedzić. 

Dziecko  zostało  powierzone  przez  panią 


marszałkową  Siemaszkom.  Dworscy  mały  czas 
byli  obrażeni  za  tę  łaskę,  potem  uspokoili  się, 
nastąpiła  zgoda,  i  w  izbie  u  ekonoma  przez 
cały  dzień  była  któraś  z  kobiet,  niańcząc  ma- 
łego. 

Pewnego  powszedniego  dnia  rankiem 
Siemaszko  z  panią  i  z  żoną  zawieźli  chłopca 
do  kościoła.  Ksiądz  go  ochrzcił  prawie  skry- 
cie, w  swoim  pokoju,  żeby  jak  najmniej  lu- 
dzi o  tem  wiedziało. 

W  Grelach  nie  rozpowiadano  o  nim 
ani  chłopom,  ani  Żydom,  bojąc  się  donosu 
i  śledztwa. 

Nastały  szarugi,  bezdróż,  ludzie  nie  od- 
wiedzali się.  pora  była  stosowna  do  utrzyma- 
nia tajemnicy. 

Jednakże  w  taki  czas  straszny,  w  za- 
dymkę, przyszła  raz  wieczorem  do  Grel  ko- 
bieta. Długi  czas  stała  pod  oknem  oficyny, 
do  izby  Siemaszków  zaglądając,  aż  ją  psy 
opadły,  i  weszła.  Okręconą  miała  głowę 
płachtą,  że  ledwie  widać  było  oczy,  i  wska- 
zała na  usta,  że  niemowa.  Ludzie,  zebrani 
u  pieca  na  gawędę,  spojrzeli  po  sobie,  poro- 
zumieli się  wzrokiem.  Siemaszkowa  dała  jej 
chleba  i  kaszy  w  misce,  wskazała  miejsce  na 
ławie.  Długo  siedziała  kobieta,  nie  jedząc, 
oczami  tylko  śledząc  kołyskę.  Siemaszkowa 
wyjęła  chłopca,  dała  mu  mleka  z  butelki,  okrę- 
conej gałgankiem.  Ludzie  gwarzyli  to  i  owo. 
Gdy  dziecko  złożono  do  kołyski,  nicmowa- 
włóczęga  wstała,  pokłoniła  się  nizko,  chleb 
schowała  w  zanadrze  i  wyszła. 

— •  Matka!  —  poszedł  szept  po  izbie. 

Znowu  po  niejakim  czasie  chłop  bro- 
daty z  włosami  długimi,  w  jakieś  resztki  ko- 
żucha odziany,  o  zmroku  wstąpił  do  izby. 
Pytał  o  drogę,  o  robotę,  a  oczami  czegoś 
szukał  po  izbii?  i  zwlekał  z  odejściem,  a  wy- 
szedł, z  alkierza  głos  dziecka  usłyszawszy. 

—  Był  ojciec!  —  rzekła  Siemaszkowa  do 
męża,  gdy  na  wieczerzę  z  gumna  wyszedł. 

Gdy  śniegi  spadły,  znajdowano  pod 
oknem  ślady  nóg  w  chodakach,  czasem  krew 
była  na  tych  śladach,  znak  dalekiej,  dalekiej 
wędrówki.  Często  w  nocy  psy  podnosiły  ha- 
łas i  ucichały  psy  poczciwe,  co  znały,  że  ci, 
co  pod  to  okienko  przychodzili,  złych  zamiarów 
nie  mieli,  co  poznały  wreszcie  tych  gości  noc- 
nych! 

Siemaszkowa  twierdziła,  że  bywało  w  no- 
cy, że  się  dziecko  budziło  i  odzywało  się  ci- 
chutko, jak  kotki  małe  się  odzywają,  gdy  zo- 
staną same  w  gnieździe,  a  czują,  że  matka 
kędyś  jest  nieopodal. 

Ale  kto  byli  ci  ludzie,  jak  się  zwali,  te- 
go nikt  w  Grelach  nie  wymówił  nawet  w  naj- 
większem  zaufaniu. 

Przeszła  wreszcie  zima.  Wigilia  Zwia- 
stowania. Siemaszkowa  siała  rozsadę  w  ogro- 
dzie. Było  wyjątkowo  ciepło  tego  dnia,  i  bo- 
cian, ledwie  przybyły,  żerował  nad  stawem, 
a  Kostuś  z  Marynią  szukali  po  murawach 
świeżej  trawki  dla  królików,  gdy  za  płotem 
rozległ  się  głos,  coś  przeciągle  śpiewający. 

Dzieci  ciekawe  tam  pobiegły,  i  wnet  roz- 
legły się  ich  radośne  "głosiki,  i  ukazały  się 
na  dróżce,  ku  inspektom  wiodącej,  rozprawia- 
jąc z  kimś.    Wyjrzała  Siemaszkowa. 

—  Jak  się  macie,  matko!  —  rzekła  i  ona 
życzliwie. — Zawędrowaliście  znowu  do  nas, 
z  wiosną.    Skądże  idziecie? 


—  Zdaleka.    Cóż  u  was  słychać? 
Żebraczka  usiadła  na  pniaku  starej  gru- 
szy.   Powiodła  wkoło  oczami. 

—  Wczesna,  piękna  wiosna.  Dzieci 
zdrowe,  a  pani  nasza  w  zdrowiu  trwa? 

—  Dzięki  Bogu.  Pisuje  często.  Bo  to 
do  Petersburga  wyjechała  starać  się  o  uwol- 
nienie państwa  Jurjewiczów. 

—  Tatuś  z  mamusią  w  Tomsku.  Babu- 
nia mówiła,  wyjeżdżając,  że  jesienią  wrócą  — 
zaszczebiotały  dzieci. 

—  Wrócą,  wszyscy  wrócą.  Byle  w  ży- 
ciu zostali.  Ot,  wilgi  wracają  i  słowiki  i  sko- 
wronki! A  jakże  tu  w  waszej  stronie,  spo- 
kojnie? 

—  Ot,  jak  po  dżumie.  Kto  wytrzymał, 
to  się  dźwiga.  W  Kozarach  Żyd,  dzierżawca 
generała,  panią  Horbaczewską  wywieźli  z  na- 
szego dworku,  po  majątkach,  co  zostały,  lu- 
dzie siedzą  cicho,  chłopi  już  na  najem  cho- 
dzą, jakoś  się  gospodarka  ładzi,  nawet  mój 
stary  mówi,  że  lżej  idzie,  niż  za  pańszczyzny. 

(DCN') 


Gdzieś  kwitną  róże... 

Cli 

Tam,  przy  zamkowym,  omszonym  murze 

gdzieś  kwitną  róże... 

Ja  miałem  czoło,  zroszone  potem, 

mnie  tak  bolały  strudzone  ręce. 

dźwigając  bryły,  bijąc  w  n'e  młotem, 

ja  upadałem  we  łzach  i  m^ce 

i  moją  mękę  szczęściem  nazwałem, 

bo  wznieść  musiałem  olbrzymi  gmach, 

i  pracowałem  bez  słoń:a,  w  mgłacli, 

i  zapomniałem, 

że  w  noc  wiosenną,  cichą  i  wonną 

gdzieś  kwitną  róże... 

Coś  łka  tęsknotą  straszną,  przedzgonną; 
w  ciemnej,  królewskiej  swojej  purpurze 
gdzieś  kwitną  róże... 
Wy,  zapomniane,  z  życia  wygnane, 
wróćcie  wasz  tajny,  mocny  aromat 
i  rzeźwe  tchnienia,  w  rosach  skąpane... 
Ja,  w  oceanie  człowieczych  gromad 
zgubiony  ląd, 

dźwigam  się  z  głębi  —  mnie  niesie  prąd 
hen  na  wybrzeża — tam  na  urwisku 

gdzieś  kwitną  róże... 

Wśród  siwych  ruin,  przy  obelisku, 

wieńczącym  ciche,  słoneczne  wzgórze, 

gdzieś  kwitną  róże... 

Coś  niewymowną  tęsknotą  płacze; 

życie,  ty  życie  w  walce  z  orkanem! 

Oto  strzaskane  czółno  rybacze, 

śnię  o  czemś  dawnem,  czemś  zapomnianem, 

o  nocy  cichej,  wiosennej,  wonnej, 

o  dniu  wśród  sennych,  niebieskich  grot. 

0  nich,  mój  ciężki  podnosząc  młot, 
ja  zapomniałem... 

1  znów  w  tęsl<nocie  marzę  przedzgonnej: 
gdzieś  kwitną  róże... 

SAYITRI. 
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Teczka,  jako  tornister. 


Ubranie  dolne  z  tylu 


Czapka  w  zimie. 


Czapka 


Koszulka  zamiast  kamizelki.        Zreformowany  kostyum  uczniowski  (na  lato). 


Palto. 


Ubranie  dolne 


Zreformowany  kostyum  uczniowski. 


Reforma  ubrań  uczniowskich. 

Na  wystawie,  urządzonej  podczas  zjazdu  przyrod- 
ników w  Uranii,  znajdował  się  model  kostyumu  uczniow- 
skiego, wypracowany  wskutek  propozycyi  wydziału  szkol- 
nego gimnazyum  zboru  ewangelickiego  z  dyr.  Maclilaj- 
dem  na  czele.  Półroczna  praca,  którą  podjęliśmy, 
została  obecnie  doprowadzona  do  końca.  Szczegóły  od- 
powiednie będą  umieszczone  w  miesięczniku  Zdrowie. 

Zasadnicza  reforma  nasza  dotyczyła  sprawy  uni- 
formów szkolnycłi  dla  chłopców.  Musieliśmy  postawić 
sobie  pytanie,  czy  jest  rzeczą  pedagogiczną  opracowywać 
nowe  typy  umiformów,  czy  też  należy  je  w  zasadzie 
potępić.  Przyznać  musimy,  że  jesteśmy  zasadniczymi 
wrogami  uniformu  dla  ctiłopców  w  szczególności,  dla 
odróżnienia  iednycłi  ludzi  od  drugich  w  ogólności.  Nie 
przekonywa  nas  zdawkowe  mniemanie,  że  mundur  łączy 
ludzi  różnej  stopy  zamożności.  Wiemy  aż  nadto  dobrze, 
że  na  różnicę  pomiędzy  ludźmi,  a  więc  i  chłopcami, 
składa  się  tysiące  okoliczności  poza  ubraniem.  Sposób 
wychowania  domowego,  przykład  otoczenia  najbliższego, 
zasób  przyniesionych  z  domu  wiadomości  —  nadają  dziec- 
ku cechy  indywidualne,  wyróżniając  je  od  towarzyszów 
ławy  szkolnej. 

Stojąc  na  tem  stanowisku,  musieliśmy  uznać, 
że  dzisiejszy  strój  chłopców  szkolnych  jest  zewnętrznie 
nieestetyczny,  a  pod  względem  ducha  odpowiada  poglą- 
dom kastowości  biurokratycznej,  która  go  stworzyła 
i  pielęgnowała.  Owo  sugestyonowanie  młodzieży  w  du- 
chu szerzenia  zamiłowania  do  form  wojskowych  i  biuro- 
kratycznych było  ciężką  zmorą,  leżącą  w  zaraniu  roz- 
woju młodzieży  polskiej.  Należało  uczynić  zwrot  w  kie- 
runku stroju  cywilnego,  który  najlepiej  odpowiada  poję- 
ciom równości  obywatelskiej  wobec  prawa. 

Strona  zdrowotna,  oczywiście,  była  dla  nas  najważ- 
niejsza. Przechodząc  do  opisu  naszego  kostyumu,  zazna- 
czymy zasadnicze  postulaty,  które  sobie  postawiliśmy. 
Popierwsze,  aby  dziecko  nie  było  krępowane  przez 
ubranie.  Powtóre,  aby  ubranie  nie  było  jaskrawe,  lecz 
jednocześnie  estetyczne.  Potrzecie,  aby  ono  było  tanie 
i  dostępne  dla  wszystkich  dzieci. 

Pokrycie  głowy  powinno  być  lekkie,  przewiewne, 
chroniące  tak  od  zbytniego  zimna,  jak  i  gorąca,  wreszcie 
cena  tego  powinna  być  niewygórowana.  W  tym  celu 
usunęliśmy  z  czapki  części  tekturowe,  wybierając  postać 


beretu  lub  kapelusza  filcowego.  Na  lato  najodpowied- 
niejsza będzie  lekka  czapeczka  płócienna,  na  zimę  su- 
kienna z  klapkami,  zabezpieczającemi  uszy.  Baszłyki  są 
zupełnie  złyteczne.  Cena  takiej  czapeczki  1,20  kop., 
gdy  dotąd  cena  czapek  uczniowskich  wynosiła  rb.  1,80 
do  rb.  2.  Bluzy  uczniowskie  wraz  z  obciskającymi  pas- 
kami skasowaliśmy  zupełnie.  Natomiast  uniform  ucznia 
składa  się  z  marynarki,  koszulki  i  spodni.  Marynarki 
są  zapinane  na  guziki,  rękawy  wszyte  są  bardzo  wolno. 

Kamizelki  zastąpione  zostały  przez  koszulki  jage- 
rowskie,  tak  zwane  swotery,  które  kosztują  2  rb.,  nie 
odbiegają  więc  ceną  od  przeciętnej  kamizelki.  Na  lato 
koszulki  mogą  być  niciane,  z  pasami,  do  których  przypi- 
nane byłyby  spodenki  płócienne.  Koszulki  jagerowskie 
posiadają  wysokie,  miękkie  kołnierzyki,  podszywane  płót- 
nem u  wrażliwych  chłopców.  Kołnierzyki  sztywne 
i  mankiety  zostały  zupełnie  usunięte.  Spodenki  wysoko, 
bo  do  dołka  sięgające,  krótkie,  bo  do  kolan  dochodzące, 
mają  kieszenie  z  tyłu  (boczne  skasowane),  zapinają  się 
z  tyłu  na  umieszczone  klapy  lub  z  przodu.  Spodenki 
trzymają  się  na  krótkich  szeleczkach. 

Szynele  są  zastąpione  paltami  angielskiemi  luźne- 
mi  i  niezbyt  długiemi.  Pończochy  w  zimie  na  bocznych 
podwiązkach,  w  lecie  zaś  skarpetki  i  pantofelki,  dopeł- 
niają kostyumu.  Kamasze  zaś  są  wyrabiane  zgodnie 
z  wymaganiami  hygieny,  podług  opracowanego  przez  nas 
kopyta,  różniącego  się  zasadniczo  od  t.  zw.  typu  Szulze 
Naumberga,  jak  i  dziś  modnego  amerykańskiego.  Zasa- 
dą dzisiejszego  kamasza  są  przyszwy  jednakowe  na  obie 
stopy,  najwyższy  punkt  sklepienia  stopy  na  linii  środko- 
wej przyszwy.  Dzięki  temu  palec  ulega  zdeformowaniu, 
przesunięciu  ku  wewnątrz,  brzeg  zaś  wewnętrzny  zostaje 
wyparty  ku  dołowi.  Stopa  jest  zmuszona  w  jamie  przy- 
szwy zwrócić  się  ku  wewnątrz,  a  punkty  oparcia  stopy 
przesuwają  się  zewnątrz.  Inż.  Meyer  zaznaczył,  że 
w  bucie,  dobrze  skrojonym,  powinien  palec  wielki  zacho- 
mać  właściwe  sobie  położenie,  to  jest  oś  jego  powinna 
stanowić  przedłużenie  linii,  pociągniętej  od  środka  pięty 
do  środka  pierwszej  kostki  śródstopowej. 

Wewnętrzny  przeto  brzfg  podeszwy  powinien  od 
stawu  śródstopowo-członkowego  wielkiego  palca  biedź 
równolegle  z  ową  linią  ku  przodowi  w  odstępie  połowy 
szerokości  palca  wielkiego.  W  tej  samej  linii  powinna 
utrzymywać  się  największa  wysokość  przyszwy  przez  całą 


długość  grzbietu  stopy  i  wielkiego  palca.  Widzimy  prze- 
to, iż  w  projekcie  Meyera  występuje  postulat  przyszew 
symetrycznych  i  urządzonych  tak,  aby  najwyższy  punkt 
sklepienia  odpowiadał  wewnętrznemu  brzegowi  stopy. 
Również  poczęści  była  brana  pod  uwagę  podeszwa, 
która  kształtem  swoim  powinna  odpowiaćać  kształtowi 
nogi,  postawionej  na  ziemi. 

Schulze  Naumberg,  reformując  obuwie,  dalej  propo- 
nował, aby  zarys  podeszwy  był  dokonywany  w  ten  spo- 
sób, żeby  najbardziej  odległy  punkt  stopy  odpowiadał 
drugiemu  palcowi  nogi,  gdyż  noga  germańska  jest  tak 
przeważnie  zbudowana.  Atoli  w  obu  reformach  nie 
zwrócono  uwagi  na  zewnętrzny  zarys  nogi,  sposobu  za- 
wiązywania kamaszka,  w  innych  znów  wypadkach  sta- 
rano się  uogólnić  obserwacye  kształtu  nogi  na  pewnej 
ilości  osób  na  wszystkie  nogi.  Zupełnie  zapomniano,  że 
stopa  powinna  być  pokryta,  a  nie  obciskana  za  pomocą 
obuwia.  Kształt  obuwia  powinien  brać  pod  uwagę  nie 
tylko  wymiary  podeszwy,  lecz  ogólny  kształt  nogi.  Na- 
leży przeto  uwzględniać  boczną  konfiguracyę  stopy,  któ- 
ra dotychczas  była  tak  po  macoszemu  traktowana.  Dla- 
tego dążyliśmy  do  tego,  aby  w  kopycie  dostatecznie 
uwidocznić  kształt  śródstopia. 

Co  się  zaś  tyczy  teczek  do  książek,  to  wymyśli- 
liśmy model  specyalny,  b.  lekki,  1  funt  ważący,  który 
można  nosić  zarówno  na  ramionach,  jak  i  na  plecach, 
wreszcie  w  ręku.  Cena  jego  rb.  2,  gdy  rb.  3  najmniej 
kosztują  obecnie  tornistry. 

Stronę  estetyczną  ubrania  opracowała  szkoła  Sztuk 
Pięknych  w  Warszawie,  stroną  techniczną  wyłącznie  siły 
miejscowe.  Całość,  kosztująca  od  13  do  15  rb.,  jest 
znacznie  tańsza,  niż  mundurka  dzisiejszego. 

Dr.  W. 


Premium  artystycznego  Tygodnika  II lu- 
strowanego za  rok  1906  p.  t.  „RACŁA- 
WICE" Józefa  Chełmońskiego  w  han- 
dlu niema.  Nowi  prenumeratorowie  Tygo- 
dnika mogą  otrzymywać  „Racławice'* 
przy  wniesieniu  przedpłaty  na  rok  1907,  za 
dopłatą  60  kop.  (z  przesyłką  75  kop.). 


14 


Tygodnik  lllustrowany 

Warszawa,  6  kwietnia  1907  r.  CHWILA  BIEŻĄCA 


Groźne  widmo. 

Decydujące  zwycięstwo  idei  imperyalistycz- 
nej  przy  ostatnich  wyborach  do  parlamentu  Rze- 
szy Niemieckiej  obudziło  nareszcie  śpiącą  uwagę 
całego  świata  cywiHzowanego.  Spostrzeżono,  że 
ludom  na  kuli  ziemskiej  grozi  nie  żadne  „żółte 
niebezpieczeństwo",  jak  obłudnie  rozgłaszali  inspiro- 
wani przez  Prusy  literaci  germańscy,  że  grozi  Europie 
nie  widmo  rozrastającej  się  potęgi  Stanów  Zjedno- 
czonych, ale  że  obawy  skierowane  być  winny  ra- 
czej przeciwko  Niemcom,  którzy  niepokojem  na- 
bawiają wszystkie  już  dziś  dalej  w  przyszłość  spo- 
glądające umysły  dyplomatów,  publicystów  i  poli- 
tyków wszechświatowych. 

Dzienniki  angielskie,  francuskie  i  amerykańskie 
w  dzwon  na  alarm  uderzają  niemal  w  każdym  nu- 
merze. Ekonomiści  poważnej  marki  wydają  setki 
dzieł  i  broszur,  udowadniających,  że  przemysł  nie- 
miecki zalewa  dziś  już  całą  powierzchnię  ziemi,  że 
wytwórczości  innych  krajów  grozi  ruina,  zwłaszcza, 
że  pochód  tryumfalny  Berlina  ma  się  odbywać 
z  niepohamowaną  nadal  siłą,  że  wreszcie  obok 
podbojów  finansowej  natury  ma  iść  militarne  zdo- 
bywanie nowych  terytoryów  państwowych. 

Na  pierwszy  ogień  poszłaby  Austrya,  część 
mocarstwa  rosyjskiego  i  półwysep  bałkański. 

Nad  wyraz  ciekawemu  i  aktualnemu  zagad- 
nieniu groźnego  widma  Rzeszy  bardzo  interesują- 
cą i  gruntowną  charakterystykę  poświęcił  świeżo 
p.  Bolesław  Koskowski.  —  W  książce  „Niebezpie- 
czeństwo niemieckie"  autor  uchwytuje  sprawę 
przejrzyście  i  dosadnie. 

„Niebezpieczeństwo  niemieckie  —  pisze  publi- 
cysta polski — wystąpiło  w  całej  swej  rozległości. 
Na  pytanie  Treitschkego:  do  kogo  będzie  należało 
berło  świata?  —  całe  Niemcy  odpowiadają:  do  nas! 

„Cały  szereg  interesów  nakazuje  nie  tylko 
może  walkę  o  polityczny  status  quo,  aby  prowa- 
dzić dalej  dzieło  podboju  gospodarczego  i  poko- 
jowo-kolonizatorskiego,  lecz  i  przyłączenie  nowych 


terytoryów.  Środkowa  Europa  z  upragnionemi  dla 
Niemiec  drogami  do  Tryestu,  Rjeki  i  na  blizki 
Wschód  leży  dziś  Niemcom  u  nóg..." 

To  też  słusznie  podnosi  p.  Koskowski,  że 
„z  tej  właśnie  strony  waga  kwestyi  autonomii  Kró- 
lestwa powinna  być  z  szczególną  jasnością  wykła- 
dana rozumnym  przywódcom  politycznego  ruchu 
w  Rosyi,  aby  oni  całkowicie  i  wszechstronnie  zro- 
zumieli, jaka  jest  tendencya  polityczna  chwili,  jak 
nieuchronny  jest  konflikt  niemiecko-rosyjski  i  jaka 
rola  może  tu  przypaść  w  udziale  krajom  polskim, 
tamującym  rozrost  Niemiec  ku  wschodowi." 

Uwaga  nader  trafna  i  uzasadniona.   Czy  je 
dnak  publicyści  rosyjscy  usłyszą   ten  głos  polski? 
Czy  przystosują  się  do  rozumnej  przestrogi? 

Wszystko  dotąd  zdaje  się  wskazywać  na  ogrom- 
ne krótkowidztwo  publicystów  rosyjskich.  Poza 
sprawami  domowemi  nie  chcą  oni  dziś  widzieć 
żadnego  wroga  zewnętrznego.  Prasa  półurzędowa 
stale  kokietuje  Berlin.  Dzienniki  liberalne  marzą 
jedynie  o  reformie  agrarnej,  zapominając,  iż,  zanim 
ono  nastąpi,  terytoryum  państwowe  może  zostać 
poważnie  nadszarpniętem.  Hasło  tymczasem  Drang 
nach  Osten  popularniejszem  jest  dziś  w  umysłach 
niemieckich,  niźli  przed  laty  paru.  Jeśli  prasa  ber- 
lińska mniej  o  niem  wspomina,  jest  to  tern  więk- 
szem  stwierdzeniem  istotnych  zamysłów. 

Rozumie  się,  że  stan  zaprowadzenia  konsty- 
tucyjnego ładu  i  poszanowania  prawa  w  Rosyi 
wcale  nie  leży  w  programie  zamierzeń  niemieckich. 
Nie  wydaje  się  też  nam  zgoła  dziwnem,  jeżeli 
kupcy  pruscy  opodatkowali  się  gremialnie,  łożąc 
znaczne  sumy:  fiir  die  mssischen  Unruhen! 

Bezład  osłabia  siły  ekonomiczne  i  polityczne 
społeczeństwa  i  państwa.  Dzięki  nieporządkom 
rodzi  się  anarchia  przemysłowa,  fabrykanci  nie- 
mieccy mają  dostęp  łatwiejszy  do  rynków,  na  ra- 
zie zewnętrznych,  które  w  przyszłości  śnią  się  im, 
jako  terytorya  wewnętrzne  wielkiego  państwa  bo- 
jaźni  Bożej  i  dobrych  obyczajów... 

„Gdyby  nie  odosobnienie  Niemiec  —  zape- 


wnia autor  książki  o  „Niebezpieczeństwie"  —  kto 
wie,  czy  już  nie  w  najbliższym  czasie  nastąpiłaby 
zmiana  karty  Europy.  Ale  odosobnienie  jest,  lub 
może  być,  faktem  przejściowym,  siła  zaś  ekspan- 
sywna Niemiec  jest  przejawem  naturalnym.  Wybuch 
musi  nastąpić,  bo  gazy  się  nagromadzają.  Teraz 
zachodzi  pytanie,  czy  Rosya  to  zrozumie,  czy 
żywioły,  kierujące  losami  państwa,  pojmą,  że  zbli- 
ża się  jeden  z  najpotężniejszych  momentów  poli- 
tycznej historyi  Rosyi?" 

Calem  nieszczęściem  dla  Niemiec,  o  czem 
zapomina  p.  Koskowski,  jest  jednak  nie  przezorna 
przebiegłość  polityków  rosyjskich,  lecz  raczej  prze- 
nikliwość mocarstw  europejskich,  które  w  podboju 
przez  Rzeszę  Europy  wschodniej  widzą  groźne  nie- 
bezpieczeństwo dla  siebie. 

Temu  jedynie  zawdzięczać  należy  ożywione 
zabiegi  gabinetów  londyńskich  około  oderwania 
Austryi  i  Włoch  od  przyjaźni  niemieckiej  i  wy- 
tworzenia nowych  przymierzy  politycznych. 

Reforma  wyborcza  w  Austryi  idzie  szczegól- 
niej na  rękę  zerwaniu  trójprzymierza,  tak  drogiego 
Niemcom.  Nowy  skład  parlamentu  wiedeńskiego 
dosadnie  wykaże,  że  Austrya  w  przeważającej  czę- 
ści jest  związkiem  krajów  słowiańskich,  które  wro- 
gie są  zamysłom  niemieckim.  Antipruskie  aspi- 
racye  polityków  węgierskich  do  reszty  obalą  do- 
tychczasową hegemonię. 

Zdaniem  North  American  Rewiew,  wszystko 
zdaje  się  przemawiać  za  tern,  że  obecne  trój- 
przymierze  rozpadnie  się  i  zastąpione  zostanie  sy- 
stemem sojuszników  obronnych,  zwróconych  prze- 
ciw Niemcom,  z  jednej  strony  austryacko-rosyjskim, 
z  drugiej  —  angielsko  -  francusko  -  włosko  -  austryac- 
kim.  W  takim  wypadku  Niemcy  byłyby  w  Euro- 
pie zupełnie  odosobnione  i  po  trzydziestu  sześciu 
latach  hegemonii  niemieckiej  nastałaby  na  konty- 
nencie chwila  zrzucenia  jarzma  niemieckiego. 

Ale  to  jest  zaledwie  koncert  przyszłości,.  Nar 
razie  widmo  niebezpieczeństwa  występuje  w  całej 
nagości  i  grozie.-     "  ST.  GR. 
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PROFESOR  SEIGNOBOS. 

Przedstawiciele  inteligencyi 

europejskiej  a  Polska. 

u  PROF.  SEIGNOBOSA. 

Z  polecenia  redakcyi  Tygodnika  Illustrowa- 
nego  miałem  się  zobaczyć  z  p.  Seignobosem  i  za- 
pytać go,  co  myśli  o  sprawach  naszych  polskich, 
a  przedewszystkiem  o  najważniejszym  postulacie 
politycznym,  jaki  stawiamy  obecnie  w  Królestwie, 

0  autonomii.  Nie  potrzebuję  mówić,  kim  jest 
p.  Seignobos;  prace  jego  naukowe,  w  oryginałach 

1  w  przekładach,  znane  są  w  Polsce.  Zaintereso- 
wanie się  p.  Seignobosa  sprawami  polityki  mię- 
dzynarodowej przy  każdej  sposobności  się  mani- 
festuje; jeżeli  chodzi  o  protest  jakiś  Zachodniej 
Europy  z  powodu  gwałtów  silniejszego  nad  słab- 
szym, gwałtów,  gdzie  prawa  ludzkości  albo  prawa 
narodowe  są  zagrożone,  p.  Seignobos  nie  odmawia 
nigdy  swego  poważnego  poparcia. 

W  życiu  politycznem  francuskiem,  aczkolwiek 
czynnego  udziału  w  niem  nie  bierze,  zajmuje  sta- 
nowisko skrajne.  Jest  radykałem  i  socyalistą; 
pamiętać  o  tem  trzeba,  że  dzisiejsi  radykalni  socya- 
liści  —  to  przeważnie  wczorajsi  republikanie,  są 
i  tutaj  jednak  rozmaitego  rodzaju  odcienie:  pan 
Seignobos  bodaj  do  najskrajniejszych  należy.  Zwra- 
cam na  to  uwagę,  bo  związany  z  temi  prze- 
konaniami politycznemi  światopogląd  jedynie  wy- 
tłómaczyć  może  niektóre  zapatrywania  p.  Seigno- 
bosa na  nasze  sprawy. 

*  * 

—  Pyta  mnie  pan,  co  myślę  o  autonomii 
Królestwa — mówił  mi  prof.  Seignobos,  kiedy  mu 
wyłożyłem  cel  swoich  odwiedzin —  nie  mogę  jed- 
nak sprawy  tej  odłączyć  od  kwestyi  polskiej  wo- 
góle,  zacznijmy  więc  od  początku.  To,  że  Polacy 
nie  ulegli  wpływom  paristw  zaborczych,  zawdzię- 
czać przedewszystkiem  mamy  kobietom  polskim; 
gdyby  kobiety  nie  zdawały  sobie  w  tym  względzie 
sprawy,  gdyby  nie  rozumiały  wzniosłego  swego 
posłannictwa,  Polacy,  tak  np.  jak  Niemcy,  łatwo 
ulegaliby  wynarodowieniu. 

—  Polska  pod  każdym  względem  wyżej 
stoi  od  Rosyi,  ale,  tak  samo  jak  Rosya,  nie  ma 
miast,  nie  ma  burżuazyi,  na  której  możnaby  oprzeć 
życie  jakieś  konstytucyjne;  w  Rosyi  nawet  jeszcze 
jest  gorzej,  bo  setki  tysięcy  ludzi,  poza  sprawami 
lokalnemi  (gminy),  sprawami  całego  państwa  nie 
interesują  się  zupełnie. 

—  Rosya  rządzona  jest  dzisiaj  przez  nad- 
bałtycką biurokracyę;  tej  biurokracyi  niemieckiego 
pochodzenia  dobrze  myślący  obywatele  rosyjscy 
nienawidzą,  nienawidzi  jej  nawet  chłop  rosyjski, 
bo  ona  ściąga  z  niego  podatki.  Ale  ta  biurokracya 
dzisiaj  jeszcze  jest  silna  i  niezawodnie,  dopóki  to 
okaże  się  możliwe,  robić  będzie  eksperymenty,  aby 
się  przy  rządzie  utrzymać,  zwalczanie  jej  powinno 
być  najpierwszym  postulatem  wszystkich  narodo- 
wości i  stronnictw  dzisiejszej  Rosyi  politycznej. 


— ;  Przychodzę    do  sprawy, 

0  którą  mnie  pan  pytał.  Nie  sądzę, 
aby  Królestwo  w  niedalekiej  przy- 
szłości uzyskało  autonomię;  biuro- 
kracya rosyjska,  jak  mówiłem,  jeszcze 
zbyt  silna  jest  obecnie;  a  przytem, 
jeżeli  Polacy  żądać  będą  autonomii 
tylko  dla  siebie,  to  jej  nigdy  nie 
uzyskają.    Muszą    oni  równolegle 

1  razem  stawiać  także  żądanie  dla 
Litwinów  i  dla  Ukrairiców.  Myli 
się  ten,  kto  przypuszcza,  że  Ukrai- 
niec lub  Litwin  stać  się  może  Po- 
lakiem. Ci  Polacy,  co  mieszkają  na 
Litwie  i  na  Ukrainie,  nie  wchodzą 
w  rachubę,  bo  jest  ich  garstka  za- 
ledwie, a  przytem  są  to  elementy  na- 
pływowe, które  z  czasem  wyginą  (?). 
W  ten  jedynie   sposób  wyobrażam 

sobie  autonomię  Królestwa,  równoległą  do  autono- 
mii Rusi  i  Litwy. 

—  Naturalnie,  że  autonomia,  raz  uzyskana,  zna- 
czenie wielkie  ma  dla  Królestwa,  ale  i  wtedy 
jeszcze  mają  Polacy  do  uregulowania  sprawę  tru- 
dniejszą, mianowicie  sprawę  żydowską.  Żydzi 
wogóle  asymilują  się  bardzo  łatwo,  nie  stoją  oni 
zbytnio  ani  o  narodowość  swoją,  ani  o  religię; 
o  ile  uzyskają  prawa  równe  z  innymi,  o  ile  nie  będą 
prześladowani,  staną  się  Polakami  i  dobrymi  nawet 
Polakami. 

—  Dalej  musicie  coś  zrobić  z  duchowieri- 
stwem,  które,  jeżeli  już  dążeniom  narodowym  nie 
przeszkadza,  to  w  każdym  razie  nie  sprzyja  po- 
stępowi, a  mając  samorząd  swój  własny,  wszak 
z  postępem  iść  musicie.  Wreszcie  niebezpieczna 
dla  was  jest  arystokracya  polska,  musicie  ją 
zupełnie  odsunąć  od  życia  politycznego,  inaczej 
będzie  ono  znowu  spaczone,  przesiąknięte  wpły- 
wami obcymi,  szkodliwymi  dla  prawdziwej  polityki 
narodowej.  —  Macie  na  to  dowody  w  Austryi. 


Dodam,  że  p.  Seignobos  w  Polsce  nigdy 
nie  był,  a  zna  sprawy  nasze  ze  studyów  swoich, 
0'-az  z  informacyi,  często  fałszywych  i  tendencyj- 
nych, jakie  niekiedy  podają  rzekomo  sympatyczne 
dla  nas  dzienniki  francuskie. 


Pary  i 


Kazimierz  Woznicki. 


Grobom  samotnym. 

Samotne  groby  leżą  w  dal, 

Na  ziemskiej  łez  dolinie, 
Nie  płacze  na  nich  niczyj  żal; 

iModlitwy  szept  nie  płynie... 
1  nie  zakwita  żaden  kwiat 

W  słoneczne  dni  wiośniane, 
Jakgdyby  przeklął  cały  świat 

Mogiły  zapomniane. 

I  tylko  czasem,  w  jasny  dzień, 

W  przejrzysty  dzień  promienny, 
Gdy  idzie  z  czarem  wonnych  tchnień 

Majowy  wieczór  senny; 
Kiedy  zachodem  niebios  szlak 

Królewsko  się  odziewa  — 
Na  cichym  grobie  szary  ptak 

Dziwną  piosenkę  śpiewa. 

On  o  minionych  nuci  dniach, 
Co  przeszły,  jak  marzenie, 

O  tych,  co  poszli  w  szczęścia  łzach 
Na  życia  poświęcenie; 

0  kul  muzyce,  hymnie  dusz. 
Zapałem  tchnących  w  łonie, 

1  o  męczeńskich  krasie  róż. 

Ach,  i  o  pięknym  zgonie. 

Samotne  groby  leżą  w  dal. 

Na  ziemskiej  łez  dolinie. 
Nie  płacze  na  nich  niczyj  żal, 

Modlitwy  szept  nie  płynie; 
I  proch  tam  w  dole  cicho  śpi 

W  wilgotnym  swoim  domu. 
Na  nowe,  wielkie  czeka  dni. 

Na  zorzę!  na  błysk  gromu! 

Kiedy  równiną  naszych  łąk 

Młodzieńcza  idzie  wiosna; 
Kiedy  rozkwita  kwiatów  pąk 

1  dźwięczy  pieśń  radosna; 
Gdy  stary  demon  myśli  złych. 

Zdeptany,  w  sercu  drzemie, 
Ach,  idźcie  szukać  grobów  tych, 

Zapadłych  w  czarną  ziemię. 

I  przypadnijcie  piersią  tam 

I  gorącemi  wargi 
I  z  za  światowych  mknącej  bram 

Słuchajcie  zmarłych  skargi; 
Za  niepamięci  długie  dni 

Dajcie  im  miłość  swoją — 
Tym  grobom  cichym,  które  w  krwi. 

Jakby  w  purpurze  stoją... 


V/1SŁA  RUSZYŁA.   Fot.  Ł.  Dobrzański. 
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...Szarzało  wyraźnie  —  już  spływał 
ów  mrok  leniwy,  właściwy  tylko  miastom, 
wszelką  przestrzeń  w  sposób  brutalny  wię- 
żącym, unicestwiającym  „rozigranie  się" 
szarzyzny  nawet.  Dziwna  właściwość... 
Czyż  symbol?... 

Lecz  niebyło  wieczoru  jeszcze.  Dzień 
lutowy  .hojny"  jest— nie  kończy  się  o  trze- 
ciej. Ructi  miasta  znaczył  się  pracowicie, 
podkreślany  przez  gasnącą  jasność. 

Zapomniała  Józka  o  swym  Stasiu, 
Woli  myśleć  o  nowym— Ignasiu... 
A  Stach  patrzy  na  szelmę  dziewczynę. 
Myśli  gudłaj:  spojrzę  jeszcze  krzynę... 

Tonął  gdzieś  w  oddali  coraz  słabiej 
głos  znikającego  wyrostka. 

—  Andrus  śpiewa  —  mówi  siwy  pan, 
zażywając  tabaki  raz  jeszcze  i  częstując  nią 
odmawiającego  'po  raz  dziesiąty  sąsiada. 
Skwerek   nie   jest    „obsadzony".  Zarząd 

plantacyi  nie  obdarza  go  zbytnie  ławkami,  a  i  pora, 
dzień  lutowy,  choć  bez  mrozu,  nie  nęci  nikogo.  Zresz- 
tą, to  czas  „roboczy". 

—  Jaki  tam  andrus — krzywi  się  sąsiad. — Paneś 
trafił,  panie  cacany,  jak  kulą  w  płot.  W  płot— mówię. — 
Ech,  mój  panie  cacany... 

Pan  z  tabakierką  ucicha  pokornie.  Nie  lubi  wszel- 
kich nieprawidłowości,  choćby  takich  ni  przypiął,  ni 
przyłatał:  „panie  cacany"...  Cóż  to  jest:  „panie  caca- 
ny"?...   Głupi  jakiś,  czy  też  niewłaściwy  człowiek... 

Zdaje  się,  że  najlepiej  będzie  pomyśleć:  niewła- 
ściwy. Bo,  ostatecznie,  delikatność  i  sumienność,  choć- 
by wnętrzne,  obowiązują.  A  on  zawsze  pragnął  być  tak 
delikatnym... 

—  Niema  już  andrusów  w  Warszawie — zgadza 
się,  uprzedzając  myśl  sąsiada. — Niema — wzdycha.  —  An- 
drus to  był  typ  względnie  poczciwo-łobuzowego  czło- 
wieka... 

—  Co  takiego? 

—  ...Poczciwo-łobuzowego,  proszę  pana...  Typ... 
Sąsiad  spogląda  szyderczo. 

—  Po  hiszpańsku  pan  gada?  „Typ"! — śmieje  się 
bezczelnie.  —  Cóż  to  jest,  proszę  łaski  cacanego  pana?... 
Cha,  cha,  cha!.... 

Siwy  pan  kurczy  się  w  sobie.  Nie,  to  nie  nie- 
właściwy, to  głupi  człowiek.  Zupełnie  bez  potrzeby  sto- 
sował do  niego  swą  delikatność.  To  człowiek  głupi, 
a  może  i  bezczelny... 

Poczyna  sobie  uświadamiać,  że  może  niestosownie 
uczynił,  wdając  się  z  tym...  oberwańcem  w  gawędę. 
Po  co  wogóle  siadał  na  tej  ławce?  Ostatecznie,  mógł 
dać  folgę  strudzonym  nieco  nogom  w  cukierni.  Albo 
wstąpić  na  chwilę  do  pana  Faustyna... 

Trzeba  wiedzieć,  jak,  gdzie  i  kiedy  stosować 
•demokratyzm — myśli. — Wdanie  się  w  rozmowę  z  ober- 
wańcem nie  ma  wogóle  najmniejszego  sensu.  To  mści 
się  zasadniczo  i  partykularnie.    Tak,  partykularnie. 

Wzdycha  dyskretnie.  Trzeba  odejść.  Zresztą,  wszel- 
kie zniżanie  się  takie  i  chęć  dorywczego  choćby,  czę- 
ściowego choćby  uspołecznienia  podobnego  „młodszego", 
czy  jak  tam,  brata — tego  i  owego — chybia  celu.  To 


„10  CÓR  NA  WYDANIU"  W  TEATRZE  AMATORSKIM  WE  LWOWIE. 

materyał  niewdzięczny,   hołota.    Może  los,   czy  życie 
samo  cudem  co  z  takich  zrobią. 

—  Późno  już  —  odzywa  się  z  grzecznem  wes- 
tchnieniem. 

—  Na  wyżerkę  pora — robi  uwagę  sąsiad. 

Siwy  pan  nie  słyszy.  A  jednak  burzy  mu  się 
dusza. — Niesłychanie  bezczelna  kreatura... — zgadza  się 
sam  z  sobą.— Może  kanalia,  huncwot?  Bandyta?... 

Jakby  oślepiający  promień  jasnowidzeniowy  prze- 
szywa mu  mózg.    Spogląda,  w  oczach  mu  ciemnieje. 


ZIMA  SKOŃCZONA.    Fot.  am.  W.  Bobiński. 


Jest  chwila,  że  bezład  kiełzna  mu  członki. 
—Ban-dy-ta!...— stwierdza  raz  jeszcze... 

—  Pan  wybaczy...  —  czyni  niesłycha- 
ne wysilenie.  Rozpaczną  chęcią  przywołuje 
całą  swą  energię.  Wstaje. 

—  Jezu...— przewala  mu  się  w  móz- 
gu.— Już  nigdy,  nigdy,  Jezu,  przysięgam 
Ci,  abym  tylko  teraz... 

Sąsiad  patrzy  bezczelnie. 

JAN  AUGUSTYNOWICZ. 

Z  życia  towarzyskiego. 

„Trupa  Romanowej  hr.  Potockiej*,  tak 
popularnie  we   Lwowie  nazwana,  urządza 
corocznie  w  czasie  postu  szereg  przedstawień 
amatorskich  w  celu  zasilenia  funduszów  sto- 
warzyszenia dam  dobroczynności.  Popisują 
się   tu  zazwyczaj    przybywające  umyślnie 
nad  Pełtew  „znakomitości"  z  pośród  młodej 
dyplomacyi,  u  dworu  wiedeńskiego  uwierzy- 
telnionej, oraz  doświadczone  już  siły  miej- 
scowe, które  tym  razem  „towarzystwo" — • 
górą  prąd  demokratyczny!  —  wzmocniło  nowozaciężnym 
zastępem  „z  miasta"...  Grano  z  życiem  dwie  bluetki  fran- 
cuskie, pozowano  wdzięcznie  w  obrazach  na  tematy  sienkie- 
wiczowskie i  wreszcie  odśpiewano  nie  bez  werwy  „Dzie- 
sięć  cór   na   wydaniu".     Rycina    powyższa  wyobraża 
właśnie  grupę  z  tej  operetki  Souppego,  wykonanej  przy 
współudziale  p.p.   ks.   Lubomirskiej,  hr.   Czackiej,  hr. 
Steckich,  ks.  Sapiehy  i  innych. 

Rzecz  najważniejsza:  ubodzy  zyskali  tysiące! 

ski. 

KRONIKA  WYSTAW  WARSZAWSKICH. 

Maryana  Trzebińskiego  znają  warszawskie  wystawy 
od  lat  kilku,  jako  artystę  nizwykle  płodnego,  który 
stosunkowo  w  krótkim  czasie  potrafił  wyrobić  w  sobie 
pewną  oryginalność.  Trzebińskiego  można  rozpoznać 
z  daleka,  nie  tylko  przez  kolorystyczną  plamę  jego  obra- 
zów, lecz  i  dzięki  linii,  w  której  mieści  sylwety  swoich 
kreacyi.  Z  zamiłowaniem  oddaje  się  on  odwzorowywaniu 
budowli:  domów,  kościołów,  ulic,  wnętrz...  Budowle  te 
jednak  są  tłem,  na  którem  snuje  wątek  swych  wrażeń, 
są  środkiem,  nie  celem,  co  go  odróżnia  zasadniczo 
od  dotychczasowych  w  malarstwie  naszem  przedstawi- 
cieli tego  kierunku,  jak:  M.  Zaleski,  Gryglewski,  a  na- 
wet A.  Gierymski.  Obrazy,  obecnie  w  większej  liczbie 
zgromadzone,  manifestują  znane  już  nam  cechy  talentu 
Trzebińskiego,  jeden  tylko  portret  kobiecy  zaznacza  nad- 
zwyczajny krok  naprzód,  jaki  artysta  uczynił,  jest  on  bo- 
wiem bez  porównania  wyższy  od  wszystkich  dotychczas 
przez  niego  namalowanych  portretów. 

Władysław  Ostrowski  i  Stefan  PiUati  są  w  pewnej 
mierze  debiutantami;  każdy  z  nich  wystawił  wprawdzie 
poprzednio  po  kilka  prac,  właściwości  jednak  swoich  ta- 
lentów nie  wykazali  w  takiej  mierze,  jak  obecnie. 

Pięćdziesiąt  płócien  Ostrowskiego  to  nie  tylko  owoc 
pracy,  lecz  i  świadectwo  talentu  i  wyrobienia  młodego 
artysty.  Sądząc  z  dorobku,  jaki  mamy  możność  oglą- 
dać, talent  to  wszechstronny,  gdyż  teren  jego  rozwoju 
mieści  i  portret  i  krajobraz,  i  dział  malarstwa,  tak  u  nas 
po  macoszemu  traktowany,  jak  zwierzęta.  Młody  artysta 


ROZTOPY  w  WARSZAWIE 


Fot.  am.  Bobiński. 


OGRÓD  SASKI  NA  WIOSNĘ. 


KOMITET  ORGANIZACYJNY  WIECU  ZAŁOŻYCIELI  „DOMU  POLSKIEGO"  W  COESSIE. 
Adw.  Mroczkowski,  przewodn.  kom.  P.  Kalinkiewicz,  prof.  Orzęcki,  Feliks  Kon,  Leon  Okwieciński, 
adw.  Dłuski,  adw.  Milewski,  prof  Rothert.    Fot.  B.  Waldowski. 


SALA  GŁÓWNA  .DOMU  POLSKIEGO"  W  ODESSIE. 


pracuje  z  gorączkowym  zapałem,  natura  jest  mu  jedyną 
twórczą  podnietą,  stąd  dążność  do  jej  wiernego  oddania 
jest,  jak  dotychczas,  jedynym  jego  celem.  Cel  ten  osiąga 
prawie  zawsze,  a  idzie  do  niego  drogą  najprostszą,  dro- 
gą sumiennego  badania  rzeczywistości,  studyując  nastrój 
przyrody  z  takiemże  samem  zamiłowaniem,  jak  wyraz 
duszy  w  człowieku.  Z  prac  wystawionycłi  wybijają  się 
na  pierwszy  plan:  duży  portret  malarza  i  literata  Ga- 
wińskiego, doskonały  w  charakterystyce;  poważnie  po- 
jęty, lubo  nieco  oficyalny  wizerunek  biskupa  Niedział- 
kowskiego, krajobrazy  tatrzańskie  i  fragmenty,  z  Ukrainy 
przywiezione,  a  także  kilka  studyów  krów  i  wołów. 

Synowiec,  syn  i  brat  malarzy,  członek  rodziny  nie- 
zwykle popularnej  w  sztuce  polskiej,  Stefan  Pillati, 
przedstawia  się  w  swych  pracach,  jako  myślący  artysta, 
a  wyrobiony  już  technicznie  rzeźbiarz. 

Polot  w  twórczych  aspiracyach,  a  smak  w  wyko- 
naniu cechują  jego  utwory  i  zwiastują  w  młodym  pra- 
cowniku dłóta  jednostkę,  która  z  czasem  zajmie  wła- 
ściwe talentowi  stanowisko. 

Niewielki  obrazek  Władysława  Dmochowskiego, 
„Na  spacer',  przenosi  nas  w  atmosferę  wsi  polskiej,  pod 
względem  jednak  nastroju  należy  do  epoki,  którą  naj- 
dosadniej  charakteryzuje  działalność  Juliusza  Kossaka. 
Nic  dziwnego,  Dmochowski  pierwsze  swe  kroki  stawiał 
pod  okiem  mistrza,  obecnie  zaś,  zamieszkując  na  Litwie, 
mało  zajmuje  się  twórczością  malarską. 

Szereg  bardzo  ciekawych  pod  względem  techniki 
kolorytu  akwarel  wystawił  młody  malarz  z  Paryża, 
Buyko,  dobry  nocny  widok  kościoła — Bogucki. 

H.  P. 

POLACY  W  ODESSIE. 

(Kor.  „Tyg.  Illustr".) 

Kolonia  polska  w  Odessie  liczy  do  35,000 
członków  i  ma  11  swych  instytucyi  dobroczynnych 
i  społecznych.  Cyfry  to  dość  wymowne.  Uwagę 
jednak  zwraca  okoliczność,  że  najżywotniejsze  może 
ze  wspomnianych  instytucyi  powstały  dopiero  w  roku 
ubiegłym. 

Gdy  manifest  konstytucyjny  rozpętał  ręce, 
już  długo  nie  trzeba  było  czekać  na  inicyatywę  ze  stro- 
ny polskiej  kolonii  w  Odessie.  Zawiązał  się  komitet 
(grupę  fotograficzną  jego  członków  zamieszczamy 
w  numerze  bieżącym),  który  zajął  się  urządzeniem 
wiecu  polskiego. 

Wiec  zgromadził  2,000  osób,  zaprojekto- 
wano założyć  polityczny  klub  federacyjny  dla 
wszystkich  narodowości,  reprezentowanych  przez 
kolonie  odeskie,  a  więc  dla  Polaków,  Żydów,  Li- 
twinów, Rusinów  i  t.  d.  Władze  jednak  na  pro- 
jekt ten  nie  zgodziły  się.  Punkt,  dotyczący  fede- 
racyi,  musiał  być  odrzucony.  Wówczas  zdecydo- 
wano się  założyć  dom  ludowy.  Wkrótce  znalazły 
się  i  ręce  chętne  do  pracy,  i  fundusze  na  koszty. 


Do  Rady  Zarządzającej  weszli  pp.  A.  Ka- 
linkiewicz, prof.  R.  Orzęcki,  adw.  M.  Milewski, 
student   med.,  Leon   Okwieciński,  Józef  Gilewicz, 


Biblioteka  „Domu  polskiego"  w  Odessie,  od  góry  portret  d-ra 
K.  Górskiego,  prezesa  „Ogniska". 

zesłaniec  z  roku  63,  Jan  Nowicki,  robotnik,  Skop- 
kowski,  rzemieślnik,  adw.  Feliks  Bogacki,  Mieczy- 
sław Szczepkowski  i  panie:  Anna  Chmielewska 
i  Celina  Krzeczkowska.  Na  kandydatów  wybrano: 
dra  Narkiewicza,  panią  Łucyę  Stępkowską  i  Wła- 
dysława Anczaka. 


„DOM  POLSKI"  w  ODESSIE. 


Stowarzyszenie  to  ma  na  celu  współdziałanie 
rozwojowi  kulturalnemu  najszerszych  warstw  lud- 
ności polskiej  w  Odessie.  Dążąc  do  powyższego 
celu,  ma  ono  prawo  zakładać  czytelnie,  biblioteki, 
księgarnie,  szkoły  dla  dzieci  i  dorosłych,  biura 
informacyjne,  porady  prawnej  i  lekarskiej,  jadło- 
dajnie ludowe,  herbaciarnie,  stowarzyszenia  wzajem- 
nej pomocy,  urządzać  odczyty,  pogadanki,  dyspu- 
ty, kursy  naukowe,  przedstawienia,  koncerty  i  t.  p., 
wydawać   książki,   broszury,  pisma,  gazety  i  t.  p. 

I  „Dom  Polski"  nie  tylko  ma  prawo  urzą- 
dzać to  wszystko,  ale  naprawdę  urządza.  Szczu- 
pły lokal,  bo  na  początek  nie  stać  było  na  więk- 
szy, stał  się  prawdziwą  przystanią  dla  licznych 
rzesz  rzemieślniczych  i  robotniczych  polskich,  któ- 
re pogoń  za  kawałkiem  chleba  pognała  na  skraj 
dawnej  rzeczypospolitej  polskiej.  Mają  oni  obec- 
nie gdzie  przeczytać  polskie  pismo,  dostać  książkę, 
posłuchać  odczytu,  wreszcie  zejść  się  w  swojem 
gronie. 

Próżno  byłoby  rozpisywać  się  o  znaczeniu 
narodowem  i  społecznem  „Domu  Polskiego".  In- 
stytucya  tego  rodzaju  zbyt  jest  znaną  i  uznaną 
na  obczyźnie.  Niech  mówią  fakty:  te  uzbierane 
w  przeciągu  kilku  miesięcy  10,000  z  górą  tomów 
do  biblioteki,  to  choć  skromne,  ale  dostateczne 
zaopatrzenie  „Domu"  w  niezbędne  przedmioty  po- 
mocnicze do  nauki,  program  zajęć  w  dnie  powsze- 
dnie i  święta  —  i  co  może  najważniejsza,  liczba  słu- 
chaczów pogadanek,  odczytów  i  koncertów,  ilość 
czytelników  w  bibliotece  i  t.  d. 

Dwie  inne  instytucye  powstały  również 
w  roku  ubiegłym.  Z  tych  „Ognisko"  ma  charak- 
ter klubu  towarzyskiego.  Rozwija  się  doskonale. 
„Lira"  kładzie  nacisk  na  swe  artystyczne  aspiracye 
i  niemi  motywuje  swą  samoistność.  Faktem  jest  je- 
dnak, że,  gdyby  „Ognisko"  z  „Lirą"  połączyły  swe 
siły,  byłaby  z  tego  tylko  korzyść,  gdyż,  nie  mó- 
wiąc już  o  kosztach,  związanych  z  utrzymaniem 
oddzielnych  lokali,  możnaby  uniknąć  naturalnie  po- 
jawiającego się  współzawodnictwa,  które  w  tym 
wypadku  do  rozpraszania  sił  prowadzi 

W  każdym  razie  skonstatować  można,  że 
rok  ubiegły  przyniósł  w  życiu  polskiej  kolonii 
odeskiej  wielkie  zmiany.  Poruszyły  się  serca, 
poruszyły  umysły...  Jest  lepiej,  niż  było,  a  spo- 
dziewać się  należy,  iż  podjęta  z  zapałem  praca 
sprawi,  że  będzie  jeszcze  lepiej... 

W.  OSMOLSKI. 


Nowi  prenumeratorowie  „Tygodnika  {ilustrowa- 
nego" mogą  otrzymać  bezpłatnie  dwa  początl<o- 
we  arl(usze  powieści  Jana  Czyńsl<iego  „JAKOBI 
NI  POLSCY",  drultującej  się  obecnie  w  bezpłat- 
nym dodatl(u  powieściowym. 
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HANDLARZE  ŻYDOWSCY  W  ŁODZI.    Fot.  Ł.  Dobrzański. 


W  Łodzi. 

Bieda  wśród  robotników  fabrycznych,  dotkniętych 
lokautem,  staje  się  coraz  bardziej  dokuczliwą.  Czwarty 
miesiąc  27  tysięcy  ludzi  pozostaje  bez  pracy!  Przy  naj- 
pomyślniejszem  nawet  zakończeniu  lokautu  zajęcia 
nie  mogą  być  wznowione  wcześniej,  jak  za  4  tygodnie. 
Odczyszczania  maszyn  wymagać  będzie  wiele  naprężonej 
pracy. 

Wśród  mas  robotniczych  tymczasem  bieda.  Za- 
chodzi pytanie  wogóle,  skąd  ci  ludzie  mogli,  umieli 
przetrwać  tyle  czasu. 

Zapomogi  społeczeństwa  nie  są  dość  obfite,  aby 
zaspokoić  mogły  wszystkie  potrzeby  rzesz. 

To  też  tem  bardziej,  tern  gorliwiej,  pożądamy 
wszyscy  rozpoczęcia  pracy  w  Łodzi. 

—  Całe  szczęście  jeszcze,  że  pomocą  wielką  dla 
robotników  był  zeszłoroczny  urodzaj  na  wsiach  —  tłóma- 
czy  mi  jeden  ze  znawców  stosunków  łódzkich. 

—  ?! 

—  Tak...  Kartofle  sprzedawano  po  cenach  znoś- 
nych. Mogli  przy  ich  pomocy  robotnicy  wegetować.  To 
ważna  okoliczność. 

—  Były  i  inne? 

—  Wistocie.  Każdy  z  robotników  miał  kogoś  z  ro- 
dziny, pracującego  w  innych  fabrykach,  ci  nieśli  ofiary 
krewnym,  o  ile  ich  tylko  stać  było  na  to.  Ostatecznym 
wreszcie  dochodem  było  wyzbywanie  się  sprzętów 
i  ubrań...  Instancya  to  najbardziej  rozpaczliwa,  ale  dla 
robotników  stawała  się  już  koniecznością... 

Fotografie  nasze  ilustrują  sceny  ze  starego  miasta 
w  Łodzi,  gdzie  ofiary  lokautu  wyzbywają  się  reszty  ubrań 
swoich.  S. 


Walny  zjazd  „Ogniwa". 

w  ubiegłym  tygodniu  odbywały  się  we  Lwowie 
doroczne  obrady  „Ogniwa".  Założony  przed  laty  pięciu 
Związek  Towarzystw  kształcącej  się  młodzieży  polskiej 
skupił  w  swojem  łonie  41 
towarzystw  w  Galicyi  i  w  Au- 
stryi  wogóle,  pozostając  w 
ścisłej  łączności  z  całą  bracią 
studencką  polską  kraju  i 
zagranicy.  Na  obecny  zjazd 
stawiło  się  około  130  de- 
legatów, przybyli  nadto 
drodzy  goście  ze  stron 
dalekich  i  najdalszych... 
Brakło  tylko  przedstawicie- 
li z  państwa  „bojaźni  Bo- 
żej"; ciężkie  warunki,  w  ja- 
kich pozostaje  tam  młódź 
akademicka,  i  ostra  v/alka 
o  byt  narodowy  nie  po- 
zwoliły jej  uczestniczyć 
w  uroczystem  święcie  mło- 
dzieży. W  dwudńiowym 
wiecu  „Ogniwa"  brali  u- 
dział:  rektor  uniwersytetu 
lwowskiego,  dr.  Szczęsny 
Gryziecki,  i  wybitni  profeso- 
rowie; wygłoszono  liczne 
referaty  i  sprawozdania;  dr. 
Stanisław  Grabski  wypo- 
wiedział dłuższą  rzecz  p.  t. 
„Istota  postępu". 

Przewodnie  z  ą  c  y  m 
Związku  na  rok   następny  wybrany  został  Wawrzyniec 
Kubala,  syn  znamienitego  dziejopisarza,  jego  zastępcą 
Ludwik   Świeżawski.  ski. 


Bezpłatne  premium  artystyczne 

Tygodnika  liiustrowanego". 

Jako  dalsze  ogniwo  cyklu  „Boży  Rok", 
w  którym  znakomity  autor  „Legend  o  Matce 
Boskiej",  Piotr  Stacliiewicz,  odtwarza  w  spo- 
sób pełen  nastroju  ludowe  pojęcia  o  Świętych 
Pańskich  i  ich  wpływie  na  przebieg  życia 
przyrody,  dajemy  obecnie  karton  trzeci,  przed- 
stawiający Ś-go  Józefa,  ciągnącego  wózek 
trawy.  Jest  to  uplastycznienie  gadki  ludowej: 

Czasem  Święty  Józek 

Ciągnie  trawy  wózek, 

Ale  częściej  smuci, 

Bo  śniegiem  przyrzuci. 

I  postać  Świętego  Józefa  i  krajobraz  od- 
znaczają się  doskonałem  wykonaniem  zarówno 
pod  względem  rysunkowym,  jak  i  kolorystycz- 
nym. Album  będzie  się  składało  z  12  podob- 
nych kartonów. 


ROBOTNICY,  DOTKNIĘCI  LOKAUTEM  W  ŁODZI,  WYPRZEDAJĄ  SIĘ  Z  UBRAŃ.  Fot.  Ł.  Dobrzański. 


WALNY  ZJAZD  „OGNIWA"  WE  LWOWIE,    Fot  M.  Munz 


Różdżką  dziateczki 
Duch  Święty  bić  radzi. 

0  tej  wskazówce 
Pomnie  nie  zawadzi. 

1  niewątpliwie 

Nie  błądzi,  kto  słucha. 
Tu,  na  tej  ziemi, 
Rad  Świętego  Ducha. 

Dziś  jednak  stwierdzić 
Trzeba  bez  hałasu 
To,  że  Studzienice 
Od  pewnego  czasu. 
Na  osobliwych 
Metod  krocząc  niwie. 
Świętego  Ducha 
Słucha...  zbyt  gorli 
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WIEC  MIESZCZAN  WE  LWOWIE.    Fot.  M.  Mlinz. 


Wiec  mieszczański  we  Lwowie. 

Zwołany  do  Lwowa  za  pośrednictwem  ruchliwego 
Związku  rękodzielników,  kupców  i  przemysłowców  „kra- 
jowy wiec  mieszczański"  zapełnił  przed  kilkunastu  dnia- 
mi obszerne  sale  tamecznej  strzelnicy  miejskiej. 

Obradowano  żywo  w  gronie  400  osób  przeważnie 
nad  sprawą  organizacyi  mieszczaństwa,  mającą  na  celu 
podniesienie  kulturalne  i  ekonomiczne  całego  stanu  mie- 
szczańskiego oraz  obronę  praw  i  interesów  średniego 
przemysłu,  handlu  i  rękodzielnictwa.  W  rozprawach  za- 
bierali też  głos  posłowie,  przedstawiciele  wszelkich  in- 
stytucyi;  jawili  się  nadto  tutaj  pp.  namiestnik  i  marsza- 
łek krajowy.  Ku  końcowi  wiecu  zdjęto  wspólną  grupę, 
na  której  znajdują  się  między  innymi:  dr.  Godzimir  Ma- 
łachowski, poseł  do  Rady  państwa  i  były  prezydent  m. 
Lwowa  (1);  Józef  Rylski,  prezes  towarzystwa  strzelec- 
kiego (2);  Ferdynand  Ohly,  członek  zarządu  Związku 
rękodzielników  (3);  Stanisław  Ciuchciński,  wiceprezydent 
m.  Lwowa  (4);  Michał  Walichiewicz,  przewodniczący 
wiecu  (5);  Józef  Neuman,   radny  m.  Lwowa   i  starszy 


Zgromadzenia  drukarzy  (6);  Stanisław  Niemczynowski, 
jeden  z  sędziwych  przedstawicieli  patryotycznego  miesz- 
czaństwa lwowskiego.  t. 

Szkoła  imienia  Henryka 

Sienkiewicza  we  Lwowie. 

w  żywej,  wzruszającej  niemal  czci  dla  twórcy 
„Ogniem  i  mieczem"  i  „Potopu"  nie  pozwala  wyprze- 
dzić się  nikomu  z  miast  polskich  stary  Lwów,  przed- 
murze Rzeczypospolitej.  Niedawne  przybycie  Sienkie- 
wicza w  jego  mury  zmieniło  się  jakby  we  wjazd  tryum- 
falny, za  czem  też  w  pamiętnym  roku  jubileuszowym  po- 
szedł szereg  trwalszych  objawów  hołdu,  które  imię  zna- 
komitego pisarza  związały  z  chwilą  obecną  i  przyszłością 
Lwigrodu.  W  czasach  tedy  ostatnich  z  rozporządzenia 
Rady  miejskiej  jednej  z  główniejszych  ulic  dano  nazwisko 
Sienkiewicza.  Powstaje  następnie  „bursa  sienkiewiczow- 
ska" dla  najuboższej  młodzieży,  złożono  już  kapitał 
10,000,  a  oto  do  dalszych  na  ten  cel   składek  wzywają 


właśnie  społeczeństwo:  ks.  metropolita  Józef  Bilczewski, 
Andrzej  ks.  Lubomirski   i  prezydent  Michał  Michalski. 

Wreszcie  w  bieżącym  jeszcze  miesiącu  odbyć  się 
ma  uroczyste  poświęcenie  i  otwarcie  gmachu  szkoły  lu- 
dowej, „szkoły  Henryka  Sienkiewicza".  Wzniesiona  kosz- 
tem ofiarnej  gminy  i  przez  jej  architektów,  uczelnia  ta, 
podobnie  jak  wszystkie  prawie  budynki  szkolne  lwow- 
skie, odznaczać  się  będzie  nie  tylko  potężnymi  rozmiara- 
mi, ale  i  wzorowością  wewnętrznego  urządzenia,  nad  czem 
czuwało  bacznie  oko  wytrawnych  pedagogów.  C. 


—  Niech  nam  tatuś  opowie  jaką  bajkę. 

—  Dobrze,  moje  dzieci.  Pewnego  czasu  w  Kró- 
lestwie Polskiem  został  zniesiony  stan  wojenny.  Władze 
były  bardzo  uprzejme  dla  ludności,  starały  się  o  jego  spo- 
kój i  bezpieczeństwo;  w  myśl  manifestów  nie  przeszka- 
dzały też  rozwojowi  języka  polskiego.  Ojciec  kilkorga 
dzie... 

—  E,  tatusiu!  Myśmy  chciały  bajki,  ale  takiej, 
w  której  byłby  choć  cień  prawdy.  Wiiabeo. 


SZKOŁA  IMIENIA  SIENKIEWICZA  WE  LWOWIE.    Fot.  M  Munz. 


SALOMON  MINKOWSKI.  NAKAMURA  CHOTARO. 

Dslegacya  jaoońska  w  Warszawie.  W  celu  nawiązania  stosunków  handlowych 
Japonii  z  Królestwem  Polskiem,  do  Warszawy  delegowano  konsula  japońskiego  z  Pe- 
tersburga, S.  Minkowskiego,  który  wraz  z  komisarzem  tokijskiego  ministeryum,  p.  Na- 
kamura  Chotaro,  porozumiewał  się  z  naszemi  sferami  przemysłowemi  i  kupieckiemi. 
Pertraktacye  wchodziły  na  najlepszą  drogę.  Nagła  śmierć  w  Warszawie  konsula  japoń- 
skiego przerwała  jednak  dalsze  zabiegi  delegatów.  B.  p.  Minkowski  był  rodem  z  Wil- 
na, ukończył  zaś  uniwersytet  w  Petersburgu,  gdzie  prowadził  dom  eksportowy  handlu 

z  Japonią. 
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Ernest  v.  Bergmann. 

Dnia  25  marca  zmarł  Ernest  v.  Beig- 
mann,  wybitny  chirurg  niemiecki,  któremu 
wiedza  zawdzięcza  bardzo  wiele  w  tej  dzie- 
dzinie. Urodzony  r.  1836  w  Rydze,  ukończył 
studya  medyczne  w  Dorpacie.  Wsławił  się 
szczególniej,  jako  lekarz  wojskowy,  w  woj- 
nach austryacko-pruskiej,  prusko-francuskiej 
i  turecko-rosyjskiej.  Roku  1878  otrzymał 
katedrę  uniwersytecką  w  Wiirzburgu,  r. 
1882  stale  zamieszkał  w  Berlinie.  Zmarły 
znacznie   wydoskonalił     metodę  chirurgii 


ERNEST  BERGMAN. 

wojskowej.  Bergmann  dokonał  tracheoto- 
mii choremu  cesarzowi  niemieckiemu  Fry- 
derykowi, ojcu  Wilhelma  II. 

NASZE  RYCINY. 

Alfred  Wierusz  Kowalski  na  obrazie 
„Powrót  z  polowania  na  niedźwie- 
dzie' daje  pełne  plastyki  i  życia  figury 
ludzi  i  zwierząt  na  tle  zaśnieżonych  pa- 
górków. Doskonałą  zwłaszcza  jest  postać 
główna,  o  twarzy,  z  której  bije  energia,  siła  i 
zdrowie.  —  „  Wiosna  1906  roku"  Masłoiv- 
skicgo  to  znakomite  pod  względem  malar- 
skim odtworzenie  fragmentu  Alei  Ujazdow- 
skich w  brzasku  dnia.  Drzewa  zabarwiły 
się  jasną  zielenią,  w  powietrzu  czuć  powiew 
wiosny,  blaski  świtu  rozścielają  się  po  liściach, 
korze,  ziemi,  gmachach,  a  środkiem  ulicy 
jedzie  patrol  kozacki,  prowadzący  dwóch 
zaaresztowanych  ludzi.  Figury  żołnierzy 
oraz  koni  są  utrzymane  doskonale  we  wła- 
ściwym charakterze  i  drgają  życiem  i  praw- 
dą.— P.  Salinas  przenosi  nas  w  inną  atmo- 
sferę. W  komnacie  pałacu  egipskiego  peł- 
nej przepychu  na  bogatem  łożu  spoczywa 
Kleopatra,  bawiąc  się  kwiatami.  Obok  niej 
siedzi  Antoniusz  zadumany,  jakby  przeczu- 
wał los,  który  go  ma  spotkać.  Obraz  pod 
względem  malarskim  wykonany  jest  wybor- 
nie.—  Wilhelm  Steinliausen  przedstawia 
rozmowę  „Chrystusa  z  JŚikodeiiiem' ,  który 
należał  do  zamożnych  faryzeuszów  i  mimo 
to  skłaniał  się  ku  nauce  Jezusa  i  począt- 
kowo tajemnie,  a  pod  koniec  jawnie  stał 
się  wyznawcą  ewangelii. — Na  ohrazit  P.van 
Ouderaa'ij:  „Dante  na  wygnaniu"  widzi- 
my charakterystyczną  postać  wielkiego  poe- 
ty, który  zdaje  się  szukać  przytułku  w  kla- 
sztorze i  rozmawia  z  mnichem  u  furty  gma- 
chu zakonnego.'  Obraz  odznacza  się  stylo- 
,  wością  w  traktowaniu  figur  i  natury  mar- 
twej. 

KRONIKA. 

Smar  li. 

Franciszek  Ksawery  Gałezowski, 
wielki  lekarz  polski,  zmarł  w  Paryżu,  gdzie 
stale  przebywał.  Nauka  nasza  ponosi  stratę 
dotkliwą.  Urodzony  w  Lipowcu  w  r.  1832, 
po  ukończeniu  szkół  średnich  uczęszczał  do 
Akademii  medyko-chirurgicznej  w  Peters- 
burgu i  ukończył  ją  w  roku  1858,  otrzy- 
mawszy dyplom  doktorski.  Następnie, 
zmuszony  do  wyjazdu  wskutek  powstania 
1863  roku,  udał  się  do  Paryża,  poświęcił 
specyalnie  okulistyce  i  urządził  w  Paryżu 
klinikę  okulistyczną,   w  której  prowadził 


FRANCISZEK  KSAWERY  GAŁĘZOWSKI. 


wykłady  teoretyczne,  a  zarazem  ambula- 
toryum,  do  którego  przybywali  chorzy  z  da- 
lekich zakątków  świata,  albowiem  Gałę- 
zowski  pozyskał  rychło  sławę  niepoślednie- 
go teoretyka  i  praktyka.  W  r.  1871  zało- 
żył specyalne  czasopismo  p.  t.  Eecueil 
d'ophtalmoloyie.  Gdy  szach  perski  Nasr- 
ed-Din  zachorował  na  oczy,  Gałęzowski 
został  wezwany  na  dwór  perski,  dokąd  też 
podążył,  i  z  zadania  swojego  wywiązał  się 
szczęśliwie.  Z  polskich  prac  wymienić  na- 
leży: „Nowa  modyfikacya  oftalmoskopu", 
umieszczona  w  „Roczniku  tow.  paryskich 
lekarzy  polskich"  w  r.  1860;  „Pogląd  na 
terapię  chorób  oczu"  w  „Klinice"  z  r.  1867; 
a  wreszcie  „O  trudności  rozróżniania  barw" 
w  książce,  wydanej  z  powodu  jubileuszu 
prof.  Szokalskiego  w  Warszawie  w  r.  1884. 
Zgon  ś.  p.  Gałęzowskiego  stanowi  stratę  do- 
tkliwą dla  wychodźtwa  polskiego  w  Par/żu, 
któremu  zawsze  służył  radą  serdeczną  i  po- 


mocą. Stał  na  czele  wielu  instytucyi  na- 
rodowych polskich  zagranicą. 

Jerzy  Jeziorański.  Pisma  codzienne 
doniosły  już  o  strasznym  wypadku  z  ko- 
niem, którego  ofiarą  padł  młody  obywatel 
z  Radzymińskiego,  ś.  p.  Jerzy  Jeziorański. 
Smutny  ten  fakt  nie  tylko  do  kroniki  tra- 
gicznych wypadków  wpisać  należy,  ponosi 
tutaj  prawdziwie  ciężką  stratę  młode,  bu- 
dzące się  kulturalnie  społeczeństwo  polskie. 
Człowiek  o  duszy  czystej,  jak  łza,  pełen 
zapału  i  miłości,  działacz  wśród  swego  ko- 
chanego, wiejskiego   ludu,  życiowy  poeta 


JERZY  JEZIORAŃSKI. 


O  nieskalanem  sercu,  umysł  głęboki,  a  cha- 
rakter niewzruszonej  prawości  zostawia  po 
sobie  powszechny,  nie  dający  się  nigdy  za- 
pomnieć żal.  Z  pod  serca  też  dobywane 
były  słowa,  któremi  się  gospodarze  z  jego 
wioski  Głuchy,  z  Dąbrówki,  z  Trojan,  z  ca- 
łej okolicy  radzymińskiej  pozdrawiali  na 
ostatnim  jarmarku:  „umarł  nasz  ojciec  ko- 
chany"; umarł,  a  długo  mógł  jeszcze  żyć, 
nie  doczekał  nawet  trzydziestki,  w  pełni 
zdrowia,    sił,    rozumu  i  umysłu,  zabiera 


śmierć  człowieka  szlachetnego  i  kochanego 
powszechnie.  Zmarły  był  synem  Karola 
i  synowcem  Jana,  członka  Rządu  Narodo- 
wego, straconego  w  r.  1863. 

Al.  M.  Wcinberg,  znany  chemik  i  przy- 
rodnik,   kierownik  instytutu  wód  mineral- 


AL.  M.  WEINBERO. 


nych  w  Ogrodzie  Saskim  w  Warszawie. 
Urodzony  r.  1846  w  Warszawie,  ukończył 
Szkołę  Główną  ze  stopniem  magistra,  po- 
czem  otrzymał  w  Monachium  doktorat  filo- 
zofii. Pisywał  wiele  artykułów  popularno- 
naukowych. Założył  stacyę  doświadczalną 
piwowarską  oraz  redagował  Rocznik  Pi- 
wowarski w  Warszawie. 


.GRZEGORZ  JOLLOS  b.  poseł  do  Dumy,  zamordo- 
wany w  Moskwie  w  dniu  27  marca. 


HURISZKIEWICZ,  jeden  z  ndjgtoŚDiejszycli 
przywódców  skrajnej  prawicy. 
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NADESŁANE 


Hemyk  Schwarz,  w  Krakowie,  ulica  Grodzka  13,  Telefon  43 


Magazyn  Bławatny 


< 

u 
w 


i  Konfekcyi  2 


Płaszcze  wieczorowe,  bluzki  jedwabne,  halki. 

Pracownia  wykonywa  szybko,  tanio,  dokładnie  kostyumy,  suknie, 

bluzki,  iialki,  okrycia. 


Wielka  Kawiarnia 


ST.  OSTROWSKIEGO 

Marszałkowska  róg  Złotej. 

Godzien,  koncert  kwartetu  od  g.  Zi/,  w.,  w  niedzielę  i  święta  od  g.  41/2  p.  p.  H  bilardów. 
Filie:  Marszałkowska  róg  Pięknej  6  bilardów,  Marszałkowska  89  i  Niecała  3. 

kto  cłice  mieć  dobrze  dopasowaną,  pod 
każdym  względem  doskonałą  (nie  imita- 
cyjną),  a  jednak  po  cenach — w  granicach 
możności — uprzystępnionych  i  ściśle  sta- 
łych przytem  jeżeli  chce  być  obsłużony  sumiennie,  to  niech  kupuje  lub  zamawia  u  firmy: 

WACŁAW  SUŁKOWSKI 

Fabryka  i  magazyn  bielizny  wyłącznie  męskiej  (Chemiserie  Speciale) 

5,  BIELAŃSKA  5,  wprost  Daniłowiczowskiej.    Telefon  Nr  47-46. 

Al^TYI^WARY AT  POI  ^^^^^^  '  "^"P""-  sprzedaż  biblio- 

t\l\  I  1  IV  w  nly  I  1  1  V/L<v3I\l  tg)ę^  d^igi  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 
tV  Wnrsxatvie,  Wl.  Ur.  Berga,  8    rycin,  rękopisów  i  autografów.    Zamiana  i  ocena. 


Lekarz 
dentysła 


Stefan  Zyczkowski  "'""'"Jril-JllTli.^'""^ 


Fabryka  Powozów 


egzystuje  od  1866  roku 


FILIPA  LORETZ, 

Warszawa,  Leszno  23 

WIELKI  WYBÓR  POWOZÓW  GOTOWYCH. 


HERMAN  i  GROSSMAN 

WARSZAWA  Mazowiecka  16,  St.  PETERSBURG,  MOSKWA 

Fortepiany,  Pianina,  Organy-Angelus,  Pianino-Angelus 


i  (Gebethner  i  Wolff  i 
|  Fortepiany,  | 
I  Pianina,  Organy  O^**^  ^ 

^  Krakowskle-Przed.  17.  | 


pr^EmSc^  II 

P^DOCTEURPIEBB^ 


GRAND  PRIX 


1900 


Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro 
ślinnym,  służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


BRYLANTY. 


złoto,   srebro  i  kwity 
9  lombardowe  kupuje  i 
i  spizedaje  A.  DUSZKĘ,  zakład  jubilerski 
i  zegarmistrzowski,  MarSZałkOWSka  102, 
płacę  najlepiej.  Egzystuje  od  roku  1887. 


«  Ar8»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10— 1  zranaiod2 — 5 
popoł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 


Zegarmistrzowska  pracownia 
JANA  JEZNACKIEGO 

długoletniego  pracownika  p.  Woronieckiego 

43  Nowy-Świat  43  (w  podwórzu). 


PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

w  1^ arsutawie ,  Jasna  S. 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełne]  zmia- 
nie administracyi  otwarty. 


BOM-TON 


PASTA  DO  OBUWIA 

S.  GLIŃSKI 

Nowy-Świat  41. 


LUDWIK  SZUFA 

KRAWIEC 

KRAKÓW         TELEFON  671 


dIutyIta  i.  Soloiiiowic2ówna 

b.  asystentka  d-ra  Dzierżawskiego,  przyj- 
muje WSPÓLNA  30  od  godz.  10—12  rano 
i  od  3  —  6  pp. 


LEKARZ  DENTYSTA 

A.  ZAWADZKI 

Marszałkowska  108,  róg  Chmielnejjel.  184.47. 


KUPUJĘ  BRYLANTY 

złoto,  srebro  i  kwity  lombardowe 
HENRYK  JUWiLER, 

Nowy-Świat  59,  l-sze  piętro  front. 

Sprzedaję  biżuteryę  i  srebra  okazyjne,  kon- 
tentuję  się  małym  zyskiem,  bo  w  mieszkaniu. 


Zakład  Wodoleczniczy 

D-ra^Adama  Ciąglińskiego^ 

^WRÓBLA  11  (dom  własny). 


CSKORYHAiS"-' 

WARSZAWA -PRAGA 

O  X.  S  X  C3i  W/^    14<  . 


FABRYKA  MASZYN 

I  KAMIENI  MA.YŃSKICH 
BUDOWA  M-ŁYNÓW 
WSZELKIE  ARTYKUtY  M41YŃSKIE, 

TURBINYJRANSMISJE  i.t.p. 


NOWO 


OTWORZONY 


Zakład  Fotograficzny 


DAW.  .A.  KAROLI' 

Krak.-Przedm.  Ni  \,  obok  Kościoła  Ś  go  Krzyża. 
Zakład  wykonywa  wszelkie  zamówienia,  wchodzące  w  za- 
kres fotografii  i  malarstwa. 


Wydawcy:  GEBETHNER  I  WOLFF 


Druk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa 


Redaktor  Dr  JOZEF  WOLFF 


Redaktor  pr?y;ri""   ■  -  r'w;!itk'  1  pb.tkt,  <^c\  godz.  5  do  2     Pękopftów  fcmrłejsrycti  i  T»'erYa*ów  Tyvinkcwycti  nadesł.  do  redakcyl,  ni<».  zwraca  się. 
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W  SPRAWIE  SZKOLNEJ. 


Rok  ubiegły,  poza  swem  ogólnem  tłem 
politycznem,  upamiętnia  się  w  dziejach  na- 
szych rozbudzeniem  się  i  ożywieniem  najważ- 
niejszego czynnika  życia  duchowego  społe- 
czeństw kulturalnycli— szkolnictwa  polskiego 
w  szczególe  i  pedagogiki  wogóle. 

Z  tej  odrobiny  ustępstw,  jakie  dotych- 
czas wywalczyliśmy  na  rzecz  sprawy  narodo- 
wej, względna  łatwość  otwierania  szkół  pol- 
skich prywatnych  jest  zdobyczą  najważniejszą. 

Społeczeństwo  podjęło  z  całą  skwapli- 
wością  tę  odrobinę,  pomimo  to,  iż  szkoły  pry- 
watne nie  dają  tak  zwanych  praw  i  przywile- 
jów państwowych,  jakie  ogół  łączy  zazwyczaj 
z  zakładami  naukowymi  publicznymi,  co  z  za- 
sadami i  dążeniami  pedagogii  nowszej  wcale 
się  zresztą  nie  łączy  i  nie  wiąże.  Ale  przy- 
zwyczajenie, przesąd,  dążenia  rodziców,  którzy 
przedewszystkiem  widzą  w  szkole  narzędzie  do 
stworzenia  dziecku  t.  zw.  karyeiy  życiowej,  są 
silnie  zakorzenione,  i  długo  jeszcze  wypadnie 
walczyć  z  opinią,  zanim  zdoła  się  ją  przeko- 
nać, że  szkoła  ma  przedewszystkiem  zadanie 
wychowawczo-naukowe,  że  powinna  bezwzględ- 
nie nadewszystko  dążyć  do  wytworzenia  czło- 
wieka, w  całym  kształcie  poglądów  nauko- 
wych na  zjawiska  otaczającego  go  świata 
i  życia. 

Nie  o  zadaniach  i  dążeniach  pedagogii 
chcemy  tu  mówić.  Treścią  artykułu  niniej- 
szego będzie  sprawa  szkoły  polskiej,  jak  się 
zarysowała  w  roku  ubiegłym  i  jak  się  zary- 
sowuje na  przyszłość. 

Po  owym  początku  roku  1905,  histo- 
rycznym w  dziejach  świata  exodus'\t  młodzie- 
ży polskiej  ze  szkół  rządowych,  t.  j.  rosyjskich, 
społeczeństwo  znalazło  się  w  wielkiej  rozterce 
i  w  wielkim  niepokoju.  Około  15,000  dzieci 
wyszło  ze  swej  kolei  życia  w  tym  czasie,  gdy 
wokół  nad  całem  społeczeństwem  wirowały 
i  łamały  się  z  sobą  różne  prądy  i  dążenia, 
gdy  w  myślach  i  uczuciach  narodu  unosiło 
się  to,  co  nazywamy  wogóle  prądem  wolno- 
ściowym, a  jak  w  naszych  specyalnie  warun- 
kach, i  dążeniem  narodowem  dla  wywalczenia 
sobie  praw  należnych.  Naturalnie  gromadne 
wyjście  uczniów  polskich  ze  szkoły  rosyjskiej 
było  lównież  następstwem  tego  ogólnego  dą- 
żenia narodowo-wolnościowego,  ale  wykoleje- 
nie się  15,000  młodzieży  w  tych  właśnie  cza- 
sach wzbudzało  niepokój  ogólny,  zwłaszcza, 
że  społeczeństwo  nie  było  przygotowane  do 
pomieszczenia  tych  wykolejonych  w  nowej 
szkole,  w  szkole  lepszej  już  choćby  tylko  pod 
tym  względem,  że  nauka  w  niej  odbywałaby 
się  w  języku  ojczystym. 

Ten  i  ów  ze  starszych,  a  było  ich  na- 
wet sporo,  nawracali  z  drogi  młodzież,  stara- 
li się  ją  nakierować  w  starą  kolej  rzeczy,  ten 
i  ów,  jeżeli  nawet  i  nie  robił  tego  rodzaju  wy- 
siłków, to  zwątpił,  przelękniony  był,  jakie  to 
będą  następstwa  tego,  jak  się  wyrażano,  kro- 
ku ryzykownego. 

Nie  zwątpiła,  nie  przelękła  się  tylko 
młodzież,  która  postanowiła  bądź  co  bądź  nie 
wracać  już  do  dawnej  szkoły,  tej  szkoły,  któ- 


ra w  snach  i  widzeniach  starszych  wywołuje 
przestrach  i  krople  potu  na  twarzy. 

Ta  stałość  i  nieustraszoność  młodzieży 
zmusiła  ostatecznie  starszych  do  powzięcia 
energicznych  starań  w  celu  wywalczenia  cze- 
goś, coby  zastąpiło  dawną  szkołę.  Przecież 
tam,  gdzie  są  dzieci  i  młodzież,  tam  musi  być 
i  szkoła. 

Wynikiem  tej  stałości  młodzieży  i  starań 
ojców  było  pozyskanie  pozwolenia  na  za- 
twierdzenie szkół  prywatnych  z  językiem  wy- 
kładowym ojczystym. 

Taka  właśnie  szkoła  polska  prywatna 
czynna  jest  już  rok  drugi.  W  tym  drugim  roku 
zwłaszcza  powstało  sporo  szkół,  które  pozo- 
stają już  pod  opieką  instytucyi  lub  grup  spo- 
łecznych, już  też  pod  zawiadywaniem  właści- 
cieli prywatnych,  traktujących  szkoły,  jako 
przedsiębiorstwo. 

*  w 
* 

Wstęp  ten  potrzebny  był  dla  przypo- 
mnienia i  uwydatnienia,  w  jakich  warunkach 
powstała  szkoła  polska. 

Ogół  bardzo  żywo  zajął  się  sprawą 
szkolną,  można  powiedzieć,  że  przez  czas  ja- 
kiś na  giełdzie  życia  społecznego  zapanował 
wysoki  kurs  pedagogiczny,  którym  zajęli  się 
i  powołani,  i  niepowołani  do  tej  sprawy,  i  tacy 
nawet,  którzy  mogą  robić,  może  i  z  pewną 
korzyścią,  w  każdym  innym  interesie,  byle  nie 
w  pedagogii  właśnie. 

Społeczeństwo  zdawało  sobie  naogół 
dobrze  sprawę,  w  jakich  trudnych  warunkach 
powstaje  szkoła  polska. 

Naprzód  szkoła  ta  jest  bez  przywilejów, 
z  czem  trzeba  się  było  pogodzić,  zwłaszcza, 
że  młodzież  zrezygnowała  z  całą  godnością 
z  tych  praw  i  przywilejów. 

Następnie  szkoła  ta  jest  stosunkowo  dro- 
ga, bardzo  droga,  z  czem  również,  chociaż 
już  trudniej,  wobec  biedy  naszego  spo- 
łeczeństwa (bogatsi  pomieścili  dzieci  swe 
w  szkołach  zagranicą)  trzeba  się  było  pogo- 
dzić. Przecież  płacimy  podwójny  podatek 
szkolny. 

Dalej  szkoła  ta  może  kuleć  i  pod  nieje- 
dnym względem  czysto  pedagogiczno-nauko- 
wym.  Wobec  znanych  warunków,  społeczeń- 
stwo nie  miało  i  nie  ma  dostatecznych  sił,  ani 
naukowych,  ani  pedagogicznych  do  kierowa- 
nia i  nauczania  w  szkole. 

Prawda,  że  z  pośród  sił  t.  zw.  niefacho- 
wych znalazło  się  sporo  odpowiadających 
nawet  w  zupełności  zadaniu,  bo  wnieśli  pe- 
wną świeżość  myśli  i  uczucia  pedagogicznego, 
ale,  bądź  co  bądź,  sił  tych  wogóle  jest  brak, 
co  się  w  wielu  razach  stwierdza.  Trzeba  to 
wziąć  pod  uwagę,  zwłaszcza  wobec  warun- 
ków, w  jakich  szkoła  powstała  odnośnie  sa- 
mej młodzieży. 

Młodzież  ta  w  okresie  przejściowym,  od 
strajku  do  utworzenia  szkoły  polskiej,  rzeczy- 
wiście pod  niektórymi  względami  wykoleiła 
się.  Epoka  burzy,  epoka  rewolucyi  nie  po- 
została na  nią  bez  wpływu  w  różnych  kierun- 
kach, co  może  i  jest  powodem  rozterek  i  nie- 


snasek różnych  w  naszych  szkołach,  o  których 
właśnie  chcemy  kilka  słów  powiedzieć. 

*  * 

Z  korcspondencyi  do  dzienników  miej- 
scowych dowiadujemy  się,  że  w  szkole  pol- 
skiej Yi-ynikają  różne  zatargi  pomiędzy  mło- 
dzieżą a  radami  pedagogicznemi.  Tak  było 
w  kilku  szkołach  warszawskich,  tak  było  i  na 
prowincyi:  w  Lublinie,  w  Płocku,  a  może 
i  gdzieindziej,  o  czem  ogół  nie  wie.  Dziwnem 
wydaje  się,  że  przewodniczący  szkół  czy  też 
rady  pedagogiczne  nie  wyświetlają  dostatecz- 
nie powodu  tych  nieporozumień,  o  których 
donoszą  ogólnie  korespondenci,  być  może,  je- 
dnostronnie się  zapatrujący. 

Tymczasem  choćby  z  tego,  co  donoszą 
do  pism  warszawskich,  odbieramy  wrażenie, 
że  w  szkołach  naszych  wynikają  różne  zatar- 
gi, różne  nieporozumienia. 

Cóż  może  być  przyczyną  tych  nieprzy- 
jemnych i  niepożądanych  zawsze,  a  przede- 
wszystkiem w  naszych  warunkach,  objawów? 
Ile  jest  w  tem  winy  młodzieży,  czy  niema 
winy  ze  strony  szkoły,  jej  zarządu  czy  też  rad 
pedagogicznych? 

Prawdopodobnie  występuje  i  tu  owa  wal- 
ka pomiędzy  starymi  a  młodymi.  W  szkole, 
która  ma  na  celu  naukę  i  tylko  naukę,  taka 
walka  nie  powinna  poprostu  mieć  miejsca, 
jeżeli  tak  jedna,  jak  i  druga  strona  pojmuje 
swoje  zadanie.  Ale  rozterki,  niesnaski,  nie- 
powodzenia wynikają,  należałoby  więc  wyja- 
śnić społeczeństwu,  z  jakiego  powodu  one 
powstają. 

Należy  postawić  wogóle  pytanie,  czy  ta 
szkoła,  wraz  z  innemi  przeistoczeniami,  jakie 
zachodzą  w  społeczeństwie,  nie  powinna  się 
również  przeistoczyć  w  duchu  czasu,  czy  rady 
szkolne,  przewodniczący  szkół  i  t.  p.  nie  powin- 
ni znaleźć  jakiegoś  sposobu  współżycia  z  mło- 
dzieżą? Czy  ta  młodzież,  w  tej  szkole  dro- 
giej i  bez  przywilejów,  nie  ma  prawa  wyma- 
gać, ażeby  nauka,  jej  udzielana,  stała  na  wy- 
sokości swego  zadania,  ażeby  uwzględnić  nie- 
które jej  życzenia  odnośnie  traktowania  całej 
sprawy  szkolnej  i  całego  nieraz  kierunku  pe- 
dagogicznego? 

Nie  zaprzeczam,  że  i  ze  strony  młodzie- 
ży są  zapewne  zbyt  wygórowane  żądania,  że 
w  tem  wykolejeniu  wystąpiły  na  jaw  różne 
zwichnięcia  i  nieraz  opaczne  poglądy,  ale  są- 
dzę również,  że  w  tych  rozterkach  i  zatargach 
szkolnych  sporo  winy  muszą  przyjąć  na  sie- 
bie i  zarządy  szkół.  Już  samo  doprowadzenie 
do  poważnych  zatargów,  o  jakich  dowiaduje- 
my się  z  pism,  jest  winą  zarządów,  które  po- 
winny sprawę  szkoły  średniej  tak  postawić, 
ażeby  zapobiegać  różnym  nieporozumieniom 
na  szeroką  skalę,  o  jakich  tu  i  owdzie  sły- 
chać. 

«  * 
* 

Szkoła  nasza  nie  jest  jeszcze  zbudowana 
na  silnych  fundamentach  pedagogicznycli,  we- 
dług wymagań  czasu  i  nauki.  W  oczekiwaniu 
na  trwalsze  podstawy  jej  bytu,  pod  względem 
polityczno-społecznym,    nie  wypracowaliśmy 


299 


CHRZEST  LITWY  (nie  ukończony  obraz) 


JAN  MATEJKO 


ani  ogólnego  ducha  tej  szkoły,  ani  programów 
poszczególnycii  nauk. 

Wszystko  jest  jeszcze  u  nas,  mniej  lub 
więcej,  dowolne,  wszystko  zależy  od  rozumie- 
nia ujęcia  sprawy  i  dobrej  woli  rad  szkolnych, 
ewentualnie  jej  przewodniczących.  Pamiętajmy 
jednak,  że  zarządy  i  skład  pedagogiczny  szkół 


naszych  składa  się  w  znacznej  części  z  peda- 
gogów starych,  którzy  przeszli  cały  poprzedni 
ten  zimny,  biurokratyczny  system  szkolny, 
z  którego  nie  mogą  się  dotychczas  otrząsnąć, 
boć  przyzwyczajenie  to  druga  natura. 

A  młodzież  jest  wrażliwa,  młodzież  jest 
czuła  na  prądy  czasu  i  chwili. 


I  z  tego  powodu  zapewne  wynikają  owe 
rozterki. 

Sprawa  szkolno-pedagogiczna  jest  u  nas 
sprawą  pilną,  palącą,  piekącą,  pożądane 
więc  byłoby,  aby  weszła  na  tory  jak  naj- 
lepsze. 

ADAM  GRABOWSKI. 


JOZEF  WEYSSENHOFF: 


DZlEN  ZGODY. 


Pan  Apolinary  zaś,  roztargniony  osta- 
tecznie, widział  tylko  przed  sobą  pstrokatą 
zmorę,  nie  dającą  bynajmniej  ukojenia.  Po 
chwili  odezwał  się  przymilnie: 

—  Otwórzmy  okno.  Powietrze  jest  ła- 
godne. 

—  Jeżeli  pan  chce  koniecznie... 
Uprzejmy  gospodarz  przystąpił  do  drzwi 

oszklonych,  prowadzących  na  balkon,  i  otwo- 
rzył je  zamachem  szturmowym,  aż  szyby  za- 
dzwoniły. Poczem,  ukazując  drogę  gościom 
ruchem  ręki  oratorskim,  rzekł: 

—  Proszę. 

Środek  ulicy  był  pusty,  odcięty  od  tłum- 
nie zajętych  chodników  przez  sznury  mło- 
dzieży ruchome,  ciągnące  się  elastycznym 
łańcuchem  rąk  naprzód,  sfornie,  bez  prze- 
szkód, ani  zgiełku,  jakby  z  mocy  solennej, 
zawartej  na  ten  dzień  umowy.  Kordony  upo- 
rządkowały już  ulice  do  placu  Ś-go  Aleksan- 
dra, a  pochód  był  jeszcze  daleko,  może  przy 
rogu  Chmielnej,  podobny  czarnej  fali,  przy- 
chodzącej z  barwnymi  nad  nią  żagielkami. 
Fala  była  snać  gorąca,  bo  bił  od  niej  daleko 


naprzód  powiew  ciepły;  i  huczna,  bo  rozsy- 
pywała przed  sobą  echo,  napełniające  po- 
wietrze; i  zaczarowana  harmonijną  zgodą,  bo 
wszystkie  piersi  porywała  do  jednego  hymnu. 

Pan  Apolinary  poczuł  wzruszenie  prawie 
bolesne.  Dusza  rwała  mu  się  na  ulicę,  a  kon- 
sekwencya  zatrzymywała  go  w  mieszkaniu 
pana  Sartora.  Poszukał  oczyma  towarzyszów. 
Na  balkonie  obok  niego  stał  tylko  pan  Ko- 
lejko, niemy  i  poważny.  Sartor  zatrzymał  się 
na  progu  pokoju  trochę  w  cieniu,  z  załoźo- 
nemi  rękoma  i  spoglądał  zimno,  zukosa  na 
zbliżający  się  pochód. 

A  hymn  już  brzmiał,  jak  organy  ko- 
ścielne. Powitalne  okrzyki  z  okien  zbliżały 
się  szumem  tryumfalnym,  męskim,  ale  bez 
wrzawy  niesfornej,  bez  klaskania  w  ręce.  I  w  sze- 
rokim pasie  światła  alei  Jerozolimskiej  zaświe- 
ciły naczelne  orły  sztandarowe. 

—  Niech  żyje  Polska! — zagrzmiał  pełną 
piersią  Budzisz,  trzęsąc  wzniesioną  prawicą. 

Tysiąc  głosów  z  pobliża,  z  okien,  z  uli- 
cy, powtórzyło  okrzyk,  jakby  zebrany  tu  wier- 


2) 

ny  pułk  łączył  się  w  tej  chwili  z  nadciągającą 
główną  siłą  narodową. 

Odtąd  Budzisz  zapomniał  zupełnie  o  swem 
stanowisku  osobistem;  zapomniał  nawet,  gdzie 
się  znajduje.  Wisiał  nad  pochodem,  przechy- 
lony do  niego,  to  znów  prostował  postać, 
rzucał  dumne  hasła,  jakby  od  ziemi  ku  nie- 
bu, witał  rodaków,  żył  ich  zapałem,  kierował 
ich  ruchem,  liczył  to  morze  nieprzejrzane  głów 
odkrytych,  upojonych,  bratnich. 

—  Patrzcie,  patrzcie,  ilu  nas  jest!  — 
wołał  niewiadomo  do  kogo,  przed  siebie, 
w  rozdzwonione  tryumfem  powietrze. 

Szli  dostojnicy  i  gmin,  mężczyźni  i  kobiety, 
starzy  i  młodzi.  Szli  ławą,  a  jednak  hufcami, 
z  krucyatowym  zachwytem,  a  jednak  w  szyku 
najporządniejszym.  Sunęli  szybko,  ale  jedno 
wzniesienie  ręki  przełożonego  nad  hufcem 
obywatela  miarkowało  tempo  marszu  i  odstę- 
py między  oddziałami.  Na  piersiach  stróżów 
porządku  jaśniały  małe  znaczki  narodowe, 
a  były  tych  dwubarwnych  gwiazdek  takie  mi- 
ryady,  że  nikt  się  nie  odznaczał  w  masie  wy- 
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jątkowem  dostojeństwem.  Jedna  zgodna  wola 
prowadziła  zastępy. 

—  Cuda!  cuda! 

Trudno  było  nawet  odnaleźć  znajomych. 
Chorągwiane  herby  i  napisy  ciągnęły  oczy 
i  mgłą  je  zasłaniały.  Trzeba  było  odrzucać 
podawane  hasła,  trzeba  było  śpiewać,  śmiać 
się  i  modlić.  Jednak  coraz  to  jakaś  twarz 
przypominała  Budziszowi  nazwisko.  Tu,  obok 
księży  w  komżach,  stąpał  poważny  Gwiaz- 
dowski, jak  lew  znużony,  siwy.  Przy  nim,  co 
za  niespodziewane  towarzystwo!  otyły  hrabia 
Szafraniec!  A  niedaleko  znowu  Demel,  ten 
sam  Demel,  rewolucyjny  mówca  uliczny!  A  więc 
wszyscy?  wszyscy  się  połączyli?  Niema  już 
stronnictw,  walki  między  braćmi,  jest  tylko 
jeden  wielki  cel,  wspólnie  umiłowany? 

Zdaje  się,  wszyscy...?  Pan  Apolinary 
poznawał  ludzi  z  miasta  i  ze  wsi,  z  klubów 
i  z  warsztatów,  z  najbardziej  wrogich  między 
sobą  redakcyi  pism,  mędrców  i  prostaków, 
bogatych  i  nędzarzy...  Nie  zauważył  tylko 
Żydów.  Ale  w  nawale  wrażeń  nie  zanotował 
tego  spostrzeżenia. 

Tu,  przy  drzewcu  wielkiego  sztandaru, 
wzniesiona  potężna  głowa...  Stanisław  Hyc? 
A  jakże!  A  tuż  i  Kotulski  i  Kostka  i  komi- 
tetowy jeden,  drugi,  trzeci.-..  Kupą  idą. 

—  Niech  żyje  solidarność!  —  zawołano 
z  ulicy. 

—  A  niech  żyje!  —  odhuknął  pan  Apo- 
linary, Vivat.  —  crescat,  floreat!  Niechże  was 
uścisnę! 


nas, 


dać, 


nim 


Rzucił  się  z  takim  impetem  ku  drzwiom 
z  balkonu  do  mieszkania,  że  omal  nie  prze- 
wrócił stojącego  tam  pana  Sartora. 

—  Dokąd  pan? — zapytał  kwaśno  mece- 
cofając  się. 

—  Do  nich.    Idźmy  wszyscy. 

—  Dziękuję  za  łaskę.  Stąd  przecie  wi- 
jak  z  loży. 

—  Do  widzenia  panu. 
Po  chwili  już  Budzisz  był  na  ulicy.  Za- 
wmieszał  się  w  szeregi  pochodu,  spoj- 
rzał na  balkon,  dopiero  co  opuszczony,  wy- 
różniający się  chłodem  od  innych,  strojnych 
w  kobierce.  Nie  było  już  tam  Kolejki.  W  oknie, 
cofnięty  w  cień,  stał  tylko  pan  Sartor,  z  za- 
łożonemi  rękoma,  w  postawie  filozoficznej. 
Od  tego  portretu,  który  zawierała,  rama  okien- 
na wydawała  się  większą  i  ważniejszą,  niż  są- 
siednie. 

Pan  Apolinary  trafił  na  oddział  pochodu, 
wyróżniający  się  z  całości  nizkością  wzrostu 
szeregowców.  To  dzieci  szły  pod  chorągwią 
z  napisem:  „Szkoła  polska".  Chłopaki  re- 
zolutne trzymały  się  ściśle  ordynku,  a  odpo- 
wiadały na  okrzyki  wiwatowe  sumiennie, 
z  młodych  gardzieli,  marszcząc  z  przekona- 
niem dziecinne  twarze. 

—  Jankaby  tu  z  nimi  zobaczyć  —  po- 
myślał Bodzisz  i  uścisnął  pierwszego  z  brzegu 
chłopca. 

Cofnął  się  na  chodnik  i  próbował  postę- 
pować spieszniej,  niż  tłum,  aby  zbliżyć  się 
do  czoła  pochodu.    Zaledwie  jednak  doszedł 


do  placu  Ś-go  Aleksandra,  zmiarkował,  że  po- 
chód się  ucisza  i  staje.  Kilka  sygnałów  nie- 
głośnych  rozkazało  ten  manewr,  wykonany 
punktualnie.  Musiał  i  Budzisz  posłuchać. 
Udało  mu  się  tylko  wejść  na  kilka  schodów 
przy  rogu  ulicy  Książęcej,  skąd  mógł  objąć 
wzrokiem  plac  i  nową  widownię.  Od  Trzech 
Krzyżów  płynęły  dźwięki  mowy  czyjejś  do 
ludu,  której  pan  Apolinary  nie  mógł  dosły- 
szeć. Ale  przed  pochodem  podniosły  się  dwa 
niewidziane  dotąd  sztandary. 

Wypłowiały  na  nich  amarant  i  ciemniej- 
sze hafty  zdobiły  je  w  powagę  jakąś  tajemni- 
czą. Rozwijały  się  piękniej  w  powietrzu,  jak- 
by doświadczeńsze,  pamiętne  lotów  dawnych, 
świstu  kul  i  kurzu  bitew.  Młode  sztandary 
pochodu  skłoniły  się  przed  ojcami,  cześć  im 
oddając  i  naczelne  odstępując  miejsce.  I  po- 
szła wieść  błyskawiczna  aż  po  krańce  tłumów; 

—  Sztandary  nasze  powstańcze! 

Okrzyk  uderzył  gromem  i  rozsypał  się 
powtórnym  grzmotem  i  szemrał  długo  jeszcze 
ulewą  łkań. 

Płacząc  i  krzycząc,  przedzierał  się  Budzisz 
naprzód,  by  dotrzeć  do  czoła  pochodu.  Zapał 
jego  i  postać  torowały  mu  drogę. 

— •  Jeden  z  naczelnych  —  mówiono  o  nim. 
—Spóźnił  się  i  dobiega.  Z  mową  się  śpieszy, 
zapewne... 

I  dotarł  wreszcie  pan  Apolinary  do  gru- 
py „swoich  ludzi",  a  napotkawszy  Feliksa 
Kotulskiego,  współzawodnika  w  akcyi  poli- 
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tycznej  z  poprzednich  miesięcy,  padł  mu  w  ob- 
jęcia: 

—  Panie  Feliksie!  W  dniu  tak  uro- 
czystym... 

Przyjęto  go  serdecznie  i  bez  wahania. 
Ktoś  mu  nawet  zaproponował: 

—  Może  kolega  zastąpisz  Hyca  w  nie- 
sieniu sztandaru?  Potem  was  znowu  zluzu- 
jemy. 

—  Ach,  dobrodzieju  kochany! 

I  Budzisz  Ujął  mocno  drzewiec  w  garście, 
podniósł  oczy  ku  górze  miłośnie,  a  gdy  po- 
stąpił kilka  kroków,  uczuł  się  urodzonym  cho- 
rążym tego  znaku.  Szedł  miarowo,  w  upo- 
jeniu, służąc  całem  sercem  i  siłą.  On  to  był, 
który  trzymał  sztandar  pod  balkonem  w  Alei 
Ujazdowskiej,  podczas  przemowy  Henryka 
Sienkiewicza.  On  to  skłonił  chorągiew,  prze- 
chodząc w  pobliżu  świątyni  Opatrzności.  On 
ją  niósł  jeszcze  na  Marszałkowskiej  i  wypra- 
szał się,  aby  mu  jej  nie  odbierano,  pod  po- 
zorem zwolnienia  od  ciężaru.  Niósłby  ją  tak 
całe  życie... 

Pochód  płynął  dalej  przez  miasto  coraz 
wspanialej,  rozrzuciwszy  sztandary  wzdłuż  rze- 
ki swej  nieprzejrzanej.  Hufce  nie  drgnęły 
w  szyku  ani  w  odstępach.  Tylko  głos  pieśni 
spotężniał,  liczniej  rozbrzmiewały  okrzyki. 
Serca  ośmieliły  się  i  urosły,  a  zarazem  do- 
stroiły się  do  chóru,  nie  zamąconego  żadnym 
fałszem.  Jakby  Warszawa  mustrowała  się 
przez  pokolenia  na  ten  dzień  jedyny  zgody, 
zaczerpniętej  z  czystej  krynicy  wspólnego  umi- 
łowania. 

O  zmierzchu  pan  ApoHnary  powrócił  do 
domu  i  ręką,  drżącą  od  wzruszeń  i  wysiłku, 
tak  zaczął  list  do  żony: 

—  Ach!  moja  Tekluniu... 

KONIEC. 

BOLESŁAW  PRUS. 

KRONIKA  TYGODNIOWA. 

Do  ciebie  i  dla  ciebie  piszę  obecną  kronikę, 
młody  przyjacielu,  który  jesteś  uczniem  klasy  siód- 
mej, szóstej,  piątej...  wreszcie  jakiejkolwiek,  byłeś 
miał  cierpliwość  przeczytać,  zrozumieć  i  odczuć  to, 
co  pod  takim  adresem  powiedziano. 

Wiem,  mój  przyjacielu,  że  od  szeregu  lat 
zajmujesz  się  polityką  i  troszczysz  o  przyszłość 
kraju.  Więc  bez  ogródek  i  wstępów  powiem  ci, 
że  położenie  nasze:  naszego  kraju  i  narodu  jest 
nie  tylko  bardzo  ciężkie,  ale  wprost  niebezpieczne. 
Aby  zaś  możliwie  jasno  i  krótko  przedstawić  ci 
naturę  niebezpieczeństwa,  streszczę  w  kilku  sło- 
wach broszurę  p.  Bolesława  Koskowskiego  p.  t. 
„Niebezpieczeństwo  niemieckie". 

Dwa  są  źródła  tego  niebezpieczeństwa,  twier- 
dzi autor.  Najprzód  Niemcy  bardzo  prędko  mno- 
żą się  i  dla  przybywającej  ludności  potrzebują  co- 
raz więcej  ziemi,  coraz  nowych  ter^toryów.  Po- 
wtóre,  Niemcy  olbrzymio  pracują,  olbrzymio  wy- 
twarzają we  wszystkich  gałęziach  ludzkiej  działal- 
ności, więc  dla  swoich  wytworów  muszą  mieć  co- 
raz noAe  lynki  zbytu. 

„Nowe  zastępy  krzyżowców — mówi  p.  Kos- 
kowski — nieprzerwanie  ciągną  z  Niemiec  na  po- 
łudnie, wschód  i  zachód;  opanowują  ziemie  nad- 
graniczne, stwarzają  przemysł,  dostarczają  kolo- 
nistów, mężów  stanu  i  pieniędzy,  budują  koleje, 
stawiają  hotele  i  zakładają  banki;  we  wszystkich 
częściach  świata,  od  starych  siedlisk  kultury  do 
ziem  dziewiczych  Afryki  i  Ameryki,  wylądowują 
rokrocznie  grupy  Niemców  i  zagospodarowują  się 


tak  sprawnie,  jak  we  własnej  ojczyźnie...  Ten  po- 
kojowy najazd  niemiecki,  przemysłowy  i  osobowy, 
jest  nieskończenie  niebezpieczniejszy  od  najazdu 
wojennego"... 

Ponieważ  nie  wątpię,  że  przeczytasz  bro- 
szurę p.  Koskowskiego,  więc  dowiesz  się  z  niej 
bliższych  szczegółów  o  naturze  i  rozmiarach  nie- 
mieckich tryumfów.  A  także  zrozumiesz:  dlaczego 
prędzej  czy  później,  cała  ta  lawina  osobowa  i  prze- 
mysłowa niemiecka  może  zwrócić  się  do  naszego, 
kraju  i  opanować  nie  tylko  przemysł  i  kopalnie,  co 
już  stało  się  do  pewnego  stopnia,  ale  jeszcze  rze- 
miosła, handel,  finanse,  a  nawet...  rolnictwo... 

Bo  nie  tylko  nasi  kapitaliści  nie  umieją  tak 
dobrze,  jak  Niemcy,  obracać  swoimi  kapitałami; 
nie  tylko  rzemieślnicy  i  robotnicy  niemieccy  pra- 
cują dokładniej  i  produkcyjnie},  a  więc  taniej,  ani- 
żeli nasi;  nie  tylko  ukształceni  Niemcy  silniej  wpły- 
wają na  rozwój  cywilizacyi  swego  narodu,  aniżeli 
ukształceni  Polacy,  ale  nawet  nasi  rolnicy,  z  któ- 
rych tak  dumni  jesteśmy,  stoją  niżej  od  niemiec- 
kich, a  tembardziej  od  zachodnio-europejskich  rol- 
ników... Na  dowód  zaś  przeczytaj  parę  liczb  po- 
niższych, które  powtarzam  za  uczciwym,  pełnym 
obywatelskiego  ducha  Dziennikiem  Powszechnym. 
Otóż  hektar  ziemi  wydaje  pudów: 

Żyta.  Pszenicy. 

W  Belgii   230  236 

„  Niemczech.    .    .    .    175  186 
„  Królestwie  Polskiem    103  130 
Co  się  tyczy  bydła  rogatego,   to   na  tysiąc 
mieszkańców  ludności  rolniczej  przypada  go: 

W  Danii   1224  sztuk. 

„  Niemczech  .  .  .  751  „ 
„  Królestwie  Polskiem  326 
Czy  wobec  tych  liczb  mamy  prawo  nazywać 
Mę  „narodem  rolniczym"?...  Ani  przemysłowym, 
ani  handlowym,  ani  naukowym,  ani  rolniczymi... 
Jesteśmy  zacofani  i  nierozwinięci,  czyli:  pod  żad- 
nym względem  nie  przygotowani  do  odparcia  eko- 
nomicznego najazdu  Niemców... 

W  czem  leży  tajemnica  powodzenia  Niem- 
ców?... Przedewszystkiem  w  ich  olbrzymiej  ener- 
gii, ale  nie  wybuchowej,  tylko  spokojnej  i  wytrwa- 
łej. Oni  nie  urządzają  tłumnych  manifestacyi, 
efektownych  strajków  bez  powodu,  nie  spadają,  jak 
błyskawica,  na  kasy,  nie  rzucają  bomb  i  nie  umie- 
rają na  szafotach ..  Oni  przedewszystkiem  pra- 
cują... pracują  i  pracują...  i  uczą  się  i  posługują 
się  w  swoich  pracach  odkryciami  i  wynalazkami 
uczonych,  a  nawet  samymi  uczonymi...  Oni  wciąż 
zakładają  mnóstwo  szkół  i  odczytów  fachowych, 
mnóstwo  laboratoryów  chemicznych,  fizycznych 
i  agronomicznych,  mnóstwo  muzeów  i  pism... 

„P.  Lair  —  mówi  autor—  tak  charakteryzuje 
właściwości  rasy  niemieckiej:  cierpliwość,  skrom- 
ność, rozum  w  pomysłach,  metoda  w  postępowa- 
niu, giętkość  umysłowa,  łatwość  przyswajania  so- 
bie języków  obcych,  dobrych  obyczajów  i  zwy- 
czajów"... 

Mój  przyjacielu!...  na  każdym  kajecie,  na 
każdej  książce,  na  każdej  ścianie  wypisuj  sobie  te 
zalety  niemieckiego  charakteru  i  pamiętaj,  że  one 
stanowią  broń  Niemców  w  walce  przeciwko  nam. 
I  jeszcze  pamiętaj,  że,  jeżeli  my  nie  posiądziemy 
tej  udoskonalonej  broni  życiowej,  napewno  prze- 
gramy walkę  i  albo  staniemy  się  niewolnikami 
Niemców,  albo...  będziemy  musieli  opuścić  ten  kraj 
i...  rozpłynąć  się  w  jakiejś  innej,  nie  naszej,  na- 
rodowości i  cywilizacyi... 

Takie  grozi  nam  niebezpieczeństwo  nie- 
mieckie. 

Wyborną,  pierwszorzędną  uwagę  wypowie- 
dział p.  Koskowski  w  następującem  zdaniu:  „Niemcy 
nie  mają  za  wiele  geniuszu  wynalazczego,  lecz 
umieją  obserwować  i  z  nauk  doświadczenia  cudze- 
go korzystać"...  Umieć  obserwować...  co  to  za 
klucz  do  wszelkich  odkryć  i  wynalazków,  do  wszel- 


kich postępów...  Umieć  obserwowaćl...  A  m 
właśnie  należymy  do  narodów,  które  obserwowa 
nie  umieją,  które  wolą  fantazyować  i  nie  uczą  si 
nie  tylko  z  „cudzego  doświadczenia",  ale  naw( 
z  własnych,  krwawych  doświadczeń... 

Bo  tylko  rozważmy:  jaka  istnieje  różnic 
między  umysłowością  średnio  ukształconego  Nien 
ca  i  — Polaka?  Niemiec  wprawdzie  zajmuje  si 
poezyą,  teatrem  i  innemi  sztukami  pięknem*,  ale. 
nie  przeważnie...  Przeważnie  interesuje  go  chi 
mia,  elektrotechnika,  budowa  lokomotyw,  dróg  żi 
laznych  i  okrętów,  geografia  i  statystyka,  języ 
nowożytne,  ekonomia  społeczna,  handel  i  wsze 
kiego  rodzaju  rachunki...  A  co  lubi  Polak?...  P( 
ezyę,  powieść,  teatr,  coś,  co  nazywa  history 
no  —  i  wszelkiego  gatunku  rozrywki...  Doszliśn 
już  do  tego  stopnia  upadku,  że  nie  tylko  w  dzi 
dżinie  sztuki,  ale  w  filozofii,  w  socyologii,  w  po 
tyce,  ba!...  w  naukach  przyrodniczych  cytujem 
jako  najwyższą  powagę,  zdania...  poetów... 

Otóż,  przyjacielu,  taki  stan  rzeczy,  jeżi 
nie  ma  doprowadzić  nas  do  umysłowego  i  matery; 
nego  bankructwa,  musi  się  zmienić.  JVly,  Polać 
musimy  nie  tylko  nauczyć  się  pracy  silnej  i  w 
trwałej,  ale  jeszcze  musimy  nauczyć  się:  patn 
i  myśleć...  Dotychczas  bowiem  patrzymy  na  św 
i  myślimy  —  bezładnie,  to  jest:  bez  celu,  bez  p 
nu,  bez  metody...  ^ 

Czy  przeciw  tego  rodzaju  chorobie  istnif 
lekarstwa?...  Owszem,  są.  Mówiłem  kiedyś  o  i 
sunku,  jako  o  nauce  i  sztuce,  która  przyzwycz; 
nas  do  porządnego  patrzenia.  Tu  powiem, 
nauki  przyrodnicze  przyzwyczajają  człowieka  w 
góle  do  porządnej  obserwacyi,  byle...  chciał  z  i 
wskazówek  korzystać... 

Za  moich  czasów  szkolnych  nauki  przyrod 
cze,  jak:  zoologia,  botanika,  mineralogia,  nie  n 
gły  oddać  tych,  co  dziś,  usług,  ponieważ  wyk 
dano  je...  Boże,  odpuść!...  Botaniki  i  zoolo 
uczyliśmy  się  z  książki  „stąd  dotąd",  nie  widu 
nie  tylko  roślin  i  zwierząt,  ale  nawet  rysunkc 
Że  jednak  dzięki  uczęszczaniu  na  „wagusy"  cz 
wiek  stykał  się  z  miejscową  florą  i  fauną,  w 
z  botaniką  i  zoologią  było  jeszcze  pół  biei 
Całą  biedę  stanowiła  mineralogia,  nauka  o  kan 
niach,  którą  nam  wydyktowano  na  dwu  lub  trz( 
arkuszach  i  absolutnie  nie  pokazywano  nic...  Uc 
łeś  się  na  pamięć  o  anhydrytach,  felspatacb,  gr 
sach  i  granitach,  ale  nie  poznałbyć  ich,  gdyl 
się  z  nimi  spotkał.  To  też  „natura",  opisyw; 
w  szkole,  przedstawiała  się  nam  w  formie  gr 
szych  i  cieńszych  książek,  oprawnych  w  płó 
albo  półskórek!... 

Za  „naszych  czasów",  mój  przyjacielu, 
wet  popularnie  wyłożonej  mineralogii  nie  bj 
podczas  gdy  wy,  dzisiejsi,  macie  aż  trzy,  je: 
się  nie  mylę,  popularne  kursy  i  wspaniały  „P 
ręcznik  Mineialogii"  G.  Tschermaka  w  tłómacze 
Józefa  Morozewicza.  A  ponieważ  m.ineralogia, 
wet  popularnie  wykładana,  uczy,  co  najmn 
„obserwować"  więc  pragnąłbym  — zachęcić  cię 
tej  nauki. 

Czas  na  nią  znajdziesz,  byłeś  przestał  c 
dzić  na  wiece,  w  celu  „uświadomienia  się"  ogi 
chach  mniej  lub  więcej  śmiertelnych.  Nie  na{ 
kasz  także  zbyt  wielkich  trudności,  raczej  ułatv 
nia,  jeżeli  przestudyujesz  nie  jakąś  pojedyn 
książkę,  ale  kilka,  o  których  ci  powiem. 

Oprócz  strony  kształcącej,  doskonalącej  un 
człowieka,  mineralogia  posiada  parę  i  innych  zć 
jest  nauką  praktyczną  i,  zbliżając  nas  do  nati 
uszlachetnia  duszę. 

Jest  praktyczną.  Z  pośród  bowiem  prz 
miotów,  którymi  zajmuje  się  mineralogia,  czyi 
z  pośród  minerałów  i  skał  —  pochodzą  nie  tj 
klejnoty,  jak:  dyamenty,  szafiry,  rubiny,  szmarag 
ale  jeszcze  tak  użyteczne  materyaly,  jak:  rudy 
laza,  miedzi   i  innych  metalów,  węgle  kamier 
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gliny,  wapna,  marmury  i  tym  podobne,  na  których 
opiera  się  cywilizacya. 

Dalej  —  mineralogia  i  spokrewniona  z  nią 
geologia  pozwala  człowiekowi  spojrzeć  w  najgłęb- 
sze zakątki  ziemi  i  uchylić  cząstkę  jej  wielkich  ta- 
jemnic. Dzięki  tym  naukom  wiemy,  że  skorupa 
ziemska,  tudzież  w  niej  i  na  niej  znajdujące  się 
minerały,  nie  są  bynajmniej  „rzeczami  martwemi", 
lecz  żyją  i  zmieniają  się,  choć  w  bardzo  długich 
okresach  czasu.  Na  powierzchni  ziemi  wyrastają 
nowe  łańcuchy  gór,  znikają  inne;  jedne  lądy  wy- 
nurzają się,  inne  zapadają  w  głąb  morską. 
A  tymczasem  we  wnętrzu  ziemi,  w  jaskiniach 
i  szczelinach,  których  nigdy  nie  przenika  promień 
światła,  od  tysięcy  i  milionów  lat  pracują  niewi- 
dzialni chemicy,  geometrowie,  jubilerowie,  wytwa- 
rzając cudne  przedmioty  zwane  —  kryształami, 
w  których  niewiadomo  co  bardziej  podziwiać:  ich 
barwy,  blaski,  przezroczystość,  czy  matematyczną 
prawidłowość  form? 

I  jes7,cze  jeden  wzgląd.  Czy  nie  sądzisz, 
mój  przyjacielu,  że  w  tem  mieście,  w  którem  lada 
wierszyk,  lada  sztuczka  teatralna,  lada  widowisko 
czy  sejmik  prawie  we  wszystkich  pismach  wywo- 
łuje reklamy,  czy  nie  sądzisz,  że  w  podobnem 
otoczeniu  godzi  się,  choćby  od  czasu  do  czasu, 
wspomnieć  o  nauce,  o  dobrycli  książkach  i  — 
o  grozie  „niebezpieczeństwa  niemieckiego"?... 

Wracając  do  mineralogii  —  powtarzam  —  że 
posiadamy  już  kilka  dobrych  książek,  poświęco- 
nych tej  nauce.  Rozumie  się,  naczelne  miejsce  na- 
leży: „Podręcznikowi  Mineralogii"  G.  Tschermaka, 
w  przekładzie  J.  Morozewicza.  Jest  to  potężny 
tom  o  700  stronicach,  z  840  drzeworytami,  dzieło, 
które  winienby  posiadać  każdy  przyrodnik,  każdy 
miłośnik  mineralogii,  każda  wreszcie  szkoła  średnia. 
O  tej  książce,  jak  o  talmudzie,  można  powiedzieć, 
że  w  niej  „wszystko  stoi":  historya  i  literatura  nauki 
zagranicą  i  u  nas,  ogólne  własności  minerałów, 
sposoby  ich  porządkowania  i  badania,  opisy  ga- 
tunków: jak  wygląda,  z  czego  jest  zbudowany, 
gdzie  się  znajduje,  jakie  przynosi  pożytki,  a  nawet 


skąd  pochodzi  jego  nazwa?...  Dzieło  to,  co  praw- 
da wydane  nakładem  Kasy  Mianowskiego,  kosztu- 
je tylko  4  ruble!... 

Dobrze,  to  dla  uczonych;  ale  co  dla  nas, 
prostaczków?...  Jest  coś  i  dla  nas,  mianowicie: 
„Wiadomości  początkowe  z  mineralogii"  przez  Z. 
Weyberga.  Niewielkie  to  dziełko,  objaśnione  72 
rycinami,  rzeczywiście  jakby  wprowadzało  nas  do 
świątyni  mineralogii  i  geologii,  a  robi  to  w  spo- 
sób tak  piękny  i  łatwy,  że  czyta  się  je,  niby  ro- 
mans. Oto  kilka  wierszy,  wziętych  na  chybił  trafił. 

„Gdy  na  pola  nasze  cichość  jesienna  spadnie, 
gdy  już  zboża  sprzątnięto,  gdy  tylko  szare  ścier- 
niska się  rozciągają,  miedzami  pocięte,  widać  wtedy 
na  miedzach  liczne  głazy,  garbate,  okrąglawe,  sza- 
re, zmurszałe.  Leżą  one  przy  drogach,  również 
obejścia  niemi  nieraz  są  grodzone;  otaczają  wień- 
cem kościoły  wiejskie  i  cmentarze.  A  gdy  rydel 
głębiej  w  ziemię  się  wetknie,  to  na  dużej  nawet 
głębokości  znajdujemy  je  w  iłach  obficie  rozpro- 
szone..." 

Tym  stylem  pisana  jest  cała  książka,  więc 
z  przyjemnością  i  pożytkiem  mogą  je  czytać  osoby, 
wcale  nie  wtajemniczone  w  nauki  przyrodnicze. 

Również  na  pilną  uwagę  zasługują:  „Zasady 
mineralogii  i  geologii"  d  ra  T.  Wiśniowskiego, 
przeznaczone  dla  klas  wyższych  szkół  średnich 
w  Galicyi.  Jest  to  kurs  bardzo  przyzwoicie  napi- 
sany, opatrzony  mnóstwem  pouczających  rysunków, 
a  wyróżnia  się  korzystnie  od  innych  dziełek  „do- 
świadczeniami i  zadaniami".  Np.  „Oznacz  ciężar 
właściwy  soli  i  marmuru."  „Na  szeregu  minerałów 
zbadaj,  które  są  barwne,  a  które  zabarwione?"  i  t.  p. 

Jeżeli  jednak,  mój  przyjacielu,  chodzi  o  to, 
ażebyś  nabył  wprawy  w  „obserwacyę",  w  celowe 
oglądanie  minerałów  i  spamiętanie  zdobytej  wiedzy, 
to,  mojem  zdaniem  profana,  najlepszy  jest:  „Krótki 
podręcznik  mineralogii"  dla  zakładów  średnich, 
napisany  przez  St.  Kontkiewicza.  Autor,  bardzo 
ukształcony  człowiek  i  praktyczny  górnik,  dokonał 
wielu  badań  samodzielnych,  nawet  odkrył  nowy 
minerał:  szungit,  a  nadto   przez    12  lat  wykładał 


mineralogię  i  geologię  w  Szkole  Górniczej  w  Dą- 
browie. 

Wykład  jest  suchy,  oparty  na  tradycyach 
Akademii  Górniczej  we  Freibergu,  ale  bardzo,  ale 
to  bardzo  poglądowy.  Np.  krystalografię  popiera 
autor  nie  tylko  mnóstwem  rysunków,  ale  jeszcze 
t.  zw.  ,, siatkami  krystalograficznemi",  przy  pomo- 
cy których  uczący  się  może  sam,  z  tektury  zrobić 
50  modeli  krystalograficznych,  czyli  wcale  dobrze 
oswoić  się  z  formami  kryształów. 

Drugą,  ogromną  zaletą  książki  są:  tablice  do 
oznaczania  minerałów  na  zasadzie  cech  zewnętrz- 
nych. Mieści  się  tu  opis  90  minerałów,  które  gdy 
uczeń  obejrzy  wedle  podanych  wskazówek,  z  pe- 
wnością lepiej  zrozumie:  co  to  jest  „obserwacya", 
aniżeli  gdyby  poprzestał  na  czytaniu  książek 
i  oglądaniu  rysunków. 

Najważniejszym  jest  jednak  następujący  wy- 
jątek z  przedmowy: 

„Pragnąc,  o  ile  możności,  udostępnić  uczniom 
nabycie  własnych  okazów  mineralogicznych,  które 
przy  studyowaniu  mineralogii  powinni  oni  ciągle 
mieć  pod  ręką,  ułożyłem  zbiorki  ze  stu  najgłów- 
niejszych  minerałów  i  skał  z  pomiędzy  opisanych 
w  podręczniku  i  powierzyłem  ich  sprzedaż,  po 
możliwie  umiarkowanej  cenie.  Towarzystwu  Pomo- 
cy Naukowej  „Urania"  w  Warszawie,  Bracka  18." 

Oto  jest  fundament  wykładów.  Nauki  przy- 
rodnicze zdobywają  się  tylko  przy  pomocy  okazów, 
więc  p.  Kontkiewicz  ma  podwójną  zasługę:  1-mo 
że  utworzył  pierwsze  u  nas  zbiorki  mineralogiczne 
dla  szkół  średnich;  2-do  że  zharmonizował  z  nimi 
swój  podręcznik. 

W  rezultacie,  mój  przyjacielu,  namów  kole- 
gów, ażeby  zamiast  ,, polityką"  i  ,, uświadamianiem" 
zajęli  się  tymczasem...  mineralogią.  Ucząc  się  zaś, 
kupcie  i  pilnie  wystudyujcie  wszystkie  wymienione 
w  tej  kronice  książki:  każda  z  nich  bowiem  po- 
siada jakieś  specyalne  zalety.  Nadewszystko  zaś 
postarajcie  się  o  zbiorek  minerałów  i  zbadajcie  go, 
jak  się  to  mówi,  ze  wszystkich  stron!... 

OS 


LUCYAN  SCHNEGG. 


Wiek  dziewiętnasty  ubogi  był  w  rzeźbę. 
Choć  zjawiali  się  wielcy  artyści  dłóta,  ludzie,  jak 
Rude,  Carpeaux,  Barye,  choć  tworzyli  nieśmiertelne 
dzieła,  jednak  nie  widać  w  rzeźbie  tego  wspania- 
łego ciągłego  rozwoju,  tego  przepięknego  grupo- 
wania się  szkół  dookoła  mistrzów,  jakiem  poszczy- 
cić się  może  np.  malarstwo 
francuskie.  Jednak  z  Augu- 
stem Rodinem  epoka  ta  po- 
jedyńczych  usiłowań,  zdaje 
się,  że  została  zamkniętą. 
Dookoła  niego  zgrupowali 
się  artyści,  którzy,  choć  póź- 
niej odbiegli  w  wielu  nawet 
zasadniczych  punktach  od 
błędnych  często  teoryi  mi- 
strza; choć  akcentują  silnie 
różnice,  istniejące  pomiędzy 
sobą:  jednakże  wspólnie  za- 
częli prowadzić  walkę  prze- 
ciwko zgubnym  wpływom  In- 
stytutu i  Szkoły  Sztuk  Pięk- 
nych i  stworzyli  ruch,  który 
historya  może  ochrzci  za- 
szczytnem  mianem  renesansu 
rzeźby  francuskiej.  Twórczo- 
ścią jednego  z  najwybitniej- 
szych przedstawicieli  tej  gru- 
py, Lucyana  Schnegga,  chcę 
zająć  się  dzisiaj. 


Schnegg  przeszedł  przez  Szkołę  Sztuk  Pięk- 
nych, gdzie  pracował  pod  kierunkiem  Falguieres'a, 
ale  szkoła  ta  nic  mu  nie  dała.  Jak  sam  mówi, 
musiał  później  pracować  nad  tem,  aby  zapomnieć 
to,  czego  go  nauczyli.  Zaczął  zaraz  po  wyjściu 
od  studyów  z  natury.    Rzeźby  jego  z  tego  czasu 


PROJEKT  DEKORACYl  HOTELU  .ASTORIA'  W  CHAMPS  ELYSEES 


to  niezmiernie  ścisłe  kopie  świata  zewnętrznego: 
po  szafach  w  atelier  kryją  się  niezliczone  a  wier- 
ne studya  ciał  męskich  i  kobiecych,  przechodniów 
ulicznych,  starych  czy  młodych,  a  szczególnie 
dzieci.  Czasy  to  realizmu  d  oiitrance.  W  najbar- 
dziej typowem  dziele  tego  okresu,  główce  dziecka 
przy  piersi,  która  obecnie 
znajduje  się  na  wystawie 
w  Londynie,  najdrobniejsze 
szczegóły  tak  są  oddane,  że 
możnaby  się  na  tym  marmu- 
rze anatomii  uczyć.  Ale  okres 
to  jedynie  przygotowawczy — 
dzieła  te,  jak  powiada 
Schnegg,  to  kapitał,  z  któ- 
rego on  teraz  czerpie,  te 
wierne  kopie,  te  przeliczne 
studya  dadzą  możność  inter- 
pretowania. Bo  wszelka  inter- 
pretacya,  nie  oparta  na  ścisłej 
znajomości  natury,  „bluffem" 
jest  jedynie. 

Dewizą  drugiego  obec- 
nego okresu  twórczości 
Schnegga  jest  „Więcej  świa- 
tła". Marmur  przeznaczony 
jest  nie  na  to,  aby  stał  w 
ciemnych  pokojach,  ale  na 
placach  czy  w  ogrodach, 
LUCYAN  SCHNEOO       ^  słońcu   pełnem  okazywał 
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swe  piękno.  Wobec  tego  głównem  zadaniem 
rzeźbiarza  jest  wydobycie  piękna  przez  grę 
slorica  na  marmurze.  Technika,  dzięki  temu, 
jest  bardzo  łatwo  określoną.  Wszelkie  dziury, 
wszelkie  czarności  są  surowo  wyklęte.  Powin- 
no się  jedynie  operować  szerokimi  planami,  któ- 
reby  słońcu  dały  możność  wydobycia  z  białego 
marmuru  całego  czarodziejstwa  koloru.  A  więc 
synteza,  ale  nie  ta  pośpieszna  synteza  pierwszego 
spojrzenia,  lecz  powolna,  szlacłietna  synteza,  osią- 
gnięta za  pomocą  mozolnego  wyłączania  zbytecz- 
nych szczegółów.  Godną  podziwu  też  jest  wy- 
trwałość artysty.  Ma  on  teraz  u  siebie  w  pracowni 
głowę  dziewczyny,  nad  którą  pracuje  już  od  roku 
blizko  i  nad  którą  długo  jeszcze  pracować  zamie- 
rza. Głowa  ta  to  ulubione  dzieło  Schnegga  —  ona 
ma  być  ostateczną  syntezą  jego  działalności,  w  niej 
chce  wypowiedzieć  wszystko,  co  umie,  wszystko, 
co  czuje. 

Przez  dziesięć  czy  dwanaście  stanów  prze- 
szła ta  głowa,  tyleż  gipsów,  z  których  każdy  na- 
stępny jest  prostszym,  szlachetniejszym  od  po- 
przedniego, świadczy  o  nieustającej  pracy  artysty. 
A  i  teraz,  gdy  w  szlachetniejszy  materyał,  w  mar- 
mur się  ta  głowa  przekuwa,  to  nie  jest  to  mecha- 
niczne kopiowanie  zrobionej  już  rzeczy,  ale  prze- 
interpretowanie twórcze,  dające  nowe  dzieło.  W  tern 
dobrowolnem  samoograniczeniu,  w  tej  chęci  stwo- 
rzenia nielicznych  i  niewielkich  rozmiarami,  ale 
skończonych  dzieł  leży  istota  twórczości  Schnegga. 
Ambicye  jego  nie  są  niebosiężne,  on  chce  jedynie, 
jako  uczciwy  pracownik,  wydobyć  z  materyału  to 
wszystko,  co  materyał  dać  może,  stać  się  jego 
zupełnym  panem  i  módz  się  nim  bawić  nawet, 
ale  nie  posługiwać  się  do  wyrażenia  obcych  mu 
celów  i  idei.  W  porównaniu  z  romantyczną  rzeźbą 
Bourdelle'a  np.  Schnegg  może  się  wydać  bezdusz- 
nym, ale  będzie  to  jedynie  omyłka  naszej  inteli- 
gencyi,  szukającej  myśli  tam,  gdzie  artysta  chciał 


dać  jedynie  piękną,  harmonijną  bryłę  marmuru,  na 
której  słońce  swobodnieby  igrać  mogło. 

Zresztą  przypomnijmy  sobie  pierwsze  wraże- 
nie, jakie  odbieramy  przy  zaznajamianiu  się  z  kla- 
syczną grecką  rzeźbą:  czyż  i  tam  pozorna  bez- 
duszność tych  cudnych,  harmonijnych  postaci  nas 
z  początku  nie  mrozi?  Powoli  dopiero  uczymy 
się  pojmować,  że  dusza  tu  jest  w  harmonii  samej, 
podczas  gdy  romantycy  dla  objawienia  duszy  ucie- 
kają się  do  dysonansów.  Paralela  ta  zaprowadzi- 
łaby mnie  za  daleko,  tu  chcę  jedynie  zaznaczyć 
nie  tylko  formalne,  ale  i  duchowe  pokrewieństwo 
rzeźby  Schnegga  z  rzeźbą  grecką,  co  potwierdza 
mniemanie  tych,  którzy  i  w  tej  ostatniej  widzą  je- 
dynie świadomie  szlachetną  i  stylową  interpretacyę 
natury,  nie  zaś  fotografię,  umożliwioną  klasyczną 
jakoby  pięknością  Greków  starożytnych,  lub  zno- 
wu jakiś  martwy  kanon  idealnego,  niezmiennego 
piękna. 

Szalone  poczucie  plastyki  uchroniło  Schneg- 
ga od  impresyonizmu  w  rzeźbie,  od  opracowywa- 
nia malarskimi  sposobami  nie  nadającego  się  do 
tego  materyału,  czego  nie  uniknął  ani  Rodin,  ani 
Bourdelle. 

I  dzięki  temu  właśnie,  że  chce  on  być  jedy- 
nie najwyższą  realizacyą  „artisana",  pracownika 
w  marmurze,  że  nie  chce  ani  obcych  środków,  ani 
obcych  celów,  jest  Schnegg  jednym  z  najwybitniej- 
szych przedstawicieli  tradycyi  mieszczańskich  fran- 
cuskich, owych  wielkich  tradycyi  miary  i  rozumu, 
które  XVI  wieku  reprezentował  Montaigne  i  Jehan 
Fouąuet,  w  XVII  Kartezyusz  i  Bayle,  w  XVIII 
prezydent  Montesąuieu  i  Chardin,  a  XIX  ludzie 
jak  Hipolit  Taine,  Anatol  France,  Fantin  Latour, 
Degas.  Obcą  jest  tej  tradycyi  głębia  i  monumen- 
talność Poussin'a  i  Racine'a,  obcem  nieco  deka- 
denckie przeczulenie  Verlaine'a  i  Gustawa  Moreau, 
obcą  i  dworność  i  fantazya  Latour'a,  ale  braki  te 
bynajmniej  nie  są  wadami,  i  tradycya  ta  żadnej 
innej  wstydzić  się  nie  potrzebuje. 

U  Schnegga  połączyła  się  ta  tradycya  z  rząd- 
kiem dziś  poczuciem  sumienności  artystycznej 
w  wykonaniu,  którem  on  zupełnie  przypomina 
średniowiecznych  ouvriers  d'art. 

Tak  dziś,  gdy  najwięksi  nawet  mistrze  jedy- 
nie szkice  same  robią,  a  wykonanie  dzieł  powie- 
rzają rękom  robotników,  gdy  używają  maszyno- 
wych sposobów  do  powiększania  małego  gipsu 
w  wielką  rzeźbę,  gdy  bronzy  odlewa  się  w  50, 
a  nawet  i  więcej  egzemplarzach,  Schnegg  pogar- 
dza—  sam  wykończa  swe  dzieła,  sam  kuje  swe 
marmury,   sam   patynuje   i  cyzeluje   swe  bronzy. 
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Dlatego  też,  jak  z  rzetelną  dumą  powiada, 
każda  rzecz,  wychodząca  z  jego  pracowni,  jest  ory- 
ginałem, bo,  jeśli  nawet  dwa  lub  trzy  razy  ten 
sam  temat  w  marmurze  czy  w  bronzie  powtórzy, 
to  za  każdym  razem  inaczej  go  interpretuje.  Taż 
sama  niechęć  do  handlarskiego  traktowania  sztuki 
powstrzymuje  go  do  dnia  dzisiejszego  od  urzą- 
dzenia własnej  wystawy.  „Jestem  jeszcze  za  mło- 
dy, aby  pisać  swą  historyę  —  mówi,  uśmiechając  się. 
Za  młody!  a  srebrzyste  nici  we  włosach  świadczą, 
że  czterdziestka  już  minęła. 

Ale  wkrótce  znajdą  się  w  słońcu  dwa  jego 
dzieła,  dwie  wielkie  dekoracye  nowego  hotelu, 
budowanego  na  Champs  Elysees.  Przypomniał  so- 
bie Schnegg  tradycyę  Jana  Grujona,  i  oto  ku  ko- 
biecie, siedzącej  na  łodzi,  zbiegają  się  dzieci,  sy- 
reny, starcy  morscy  i  przynoszą  daninę.  Wszyst- 
ko to  idzie  falistym  ruchem  w  górę,  gdzie  uśmie- 
chnięta głowa  kobiety  stanowi  najwyższy  punKt 
trójkątu  —  całej  dekoracyi.  I  cała  ta  wielka  kompo- 
zycya,  która  żyje,  biegnie  w  górę,  jest  robiona 
jedynie  planami  białymi,  bez  czarności,  i  słońce 
swobodnie  będzie  na  niej  igra'o. 

„Bo,  widzi  pan,  jak  mówi  Schnegg,  słońce  — 
to  nasz  wielki  krytyk".  W  tej  dekoracyi  użył 
Schnegg  techniki  „enYeloppement",  która  zwykle 
jest  mu  obcą,  techniki,  która,  wyzyskując  wibracyę 
powietrza,  modeluje  niem  i  stwarza  dokoła  mar- 
muru drgającą  atmosferę,  która,  kąpiąc  kontury,  za- 
ciera je  nieco. 

Ale  tutaj  technika  ta  jest  uwarunkowana  sa- 
mą naturą  falistej  kompozycyi,  która  chce  dać  wra- 
żenie ciągłego  ruchu,  a  nie  bezduszną  sztuczką, 
jak  u  tylu  epigonów  dwóch  znakomitych  twórców 
tej  techniki:  Medarda  Rossa  i  Augusta  Rodina. 

Mógłbym  dużo  jeszcze  pisać  o  Schnoggi-, 
jako  o  poecie  dziecka,  jako  o  jedynym  prawie 
dziś,  który  dziecko  odczuć  i  oddać  potrafi,  mógł- 
bym opowiadać  anegdotki  o  ciężkich  walkach  z  bie- 


dą,  które  staczał,  i  w  których  ni  razu  nie  robił 
ustępstw  ze  swoich  idei,  mógłbym  może  opisać  tę 
jego  spokojną,  silną  postawę,  jego  ciągłą  walkę 
z  inateryałem,  opornym  z  początku,  ale  później 
uległym,  jak  kochanka,  ale  wolę  przerwać. 

Pracownicy  sztuki  budują  jej  drogę  ku  Pięk- 
nu. Niepowstrzymaną  siłą  idą  naprzód,  ku  no- 
wym   formułkom,   nowym    realizacyom.  Czasem 


w  tył  się  wrócą,  by  się  pokrzepić  widokiem  prze- 
bytych rzeczy  i  stamtąd  nowych  sił  zaczerpnąć, 
ale  idą  naprzód.  A  droga  jest  jedna,  choć  z  róż- 
nych stron  ścieżki  ku  niej  biegną  i  choć  histo- 
rycznie ma  ona  swój  początek,  a  i  znamy  jej 
etapy.  Dziś  droga  już  dalej  poszła,  i  sumienie 
dzisiejszej  rzeźby  może  się  już  nie  Rodin,  lecz 
Maillol   nazywa,   ale   herma   przydrożna,  Lucyan 
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Schnegg,  dalej  nam  mówi  o  jednej  z  najwyższych 
realizacyi  sztuki,  —  i  tego  dnia,  którego  wrota 
Luwru  się  roztworzą,  aby  wpuścić  dziewczynę 
Schnegga,  nie  schyli  ona  czoła  przed  żadną  ze 
swych  sióstr  greckich,  czy  średniowiecznych,  lecz 
będzie  przyjęta,  jako  między  równemi  —  równa. 

CZ.  ZNAŃSKI. 

G6 


MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 


BYLI  I  BĘDĄ 


POWIEŚĆ  Z  NIEDAWNEJ  PRZESZŁOŚCI. 


—  A  wuj  Staś,  co  był  chory,  już  wy- 
jechał, a  dziadzio  Ksawery  w  Warszawie  — 
rzekła  dziewczynka. 

—  Au  pani  Siemaszkowej  jest  mały 
chłopczyk  Marcinek!  —  dodał  Kostuś. 

Stara  spojrzała  na  ekonomową. 
■ —  Ale!  dziecko  ktoś  nam   podrzucił  na 
jesieni.  Za  swoje  chowamy. 

Żebraczka  pokiwała  tylko  głową. 

—  Od  miasteczka  idziecie? 

—  Nie. 

—  To  nie  wiecie,  że  księdza  zmienili. 
Jeszcze  na  Gromnice.  Na  pokutę  zesłali,  że 
to  przeciw  mieszanym  małżeństwom  był.  Roz- 
grzeszenia takim  nie  dawał.  Jakiś  gałgan  do- 
nos dał,  mówią,  że  Bohuszewicz. 

—  A  cóż  Bohuszewicz? 

—  Ożenił  się  z  tą  swoją  sługą,  ruską, 
u  błahoczynnego  w  łaskach.  Tego  swego 
synka  sierotę  od  organistów  odebrał,  orga- 
niścina  ze  zgryzoty  zmarła.  Ksiądz,  co  teraz 
nastał,  to  z  popem  i  prystawem  pije  i  w  karty 
gra.    Już  mało  kto  w  kościele  bywa. 

—  A  cóż  z  ziemią  w  Krośnie?  Kto 
trzyma? 

—  Nie  wiecie?  Pan  Saturnin  wrócił. 
Wiarę  zmienił  i  swój  folwarczek  odebrał.  Od- 
dali mu  podobno  nawet  więcej,  niż  miał.  Bu- 
dynki stawia.  Reszta  ziemi  do  błahoczynnego 
należy.  Mówią,  że  Bohuszewicz  w  dzierżawę 
weźmie.    Niema,  jak  łajdakiem  być. 

—  A  widzieliście  tych  dwóch? 

—  A  niechże  mnie  Matka  Boska  broni! 

—  A  takci  ich  dolę  zachwalacie! 

—  Ze  złości,  że  to  kary  Boskiej  niema. 

—  Jest,  ino  uważnie  patrzcie!  Ujrzycie, 
poczekajcie! 

Spojrzała  ku  słońcu,  a  Siemaszkowa  zro- 
zumiała. 

—  Głodniście,  a  ja  gadam.  Chodźmy. 
Już  i  dzieciom  pora  na  podwieczorek! 

Rozgościła  się  stara  w  oficynie  u  Sie- 
maszków całe  trzy  dni.  Niańczyła  Marcinka, 
dzieciom  pańskim  rozpowiadała  bajki,  star- 
szym różne  nowiny,  po  drogach  pozbierane. 
Zdawała  się  czegoś  czekać,  kogoś  wyglądać, 
wstawała  w  nocy.  wychodziła  na  podwórze, 
nareszcie  czwartego  dnia  obwiesiła  się  sak- 
wami, obuła  chodaki,  wzięła  kij  i  poszła 
w  lasy. 

Szła  zygzakiem,  szeroką  drogą  i  ścież- 
kami, wstępovv'ała  do  chat  gajowych,  do  smo- 
łami, do  bud  opuszczonych,  do  szopek  chró- 
ścianych  na  łąkach,  zaglądała  we  wszelkie  kry- 


jówki, wywroty,  doły.  Rozmawiała  ze  spot- 
kanymi ludźmi,  a  gdy  była  sama  w  najdzik- 
szych haszczach,  śpiewała  na  cały  głos  na- 
bożne pieśni. 

Nie  wszędzie  jednak  dostać  się  mogła, 
bo  mokradła  i  błota  zatopione  były  i  zalane 
wiosenną  wodą,  grzązkie,  niedostępne. 

Tak  po  tygodniu  bobrowania  wydostała 
się  na  krośniańską  płaszczyznę. 

Z  zaścianku  nie  było  już  widocznych 
śladów.  Cegłę,  drzewa  opalone  rozkradli 
chłopi.  Kościółek  tylko  stał,  i,  gdzie  były 
osady,  ruszały  się  woły,  par  kilkanaście,  za- 
przężone w  sochy. 

Opodal  pod  lasem  bielały  nowe  zręby 
folwarku  i  słychać  było  łoskot  siekier. 

Tam  poszła  żebraczka. 

Chlewy,  stodółka  stały  już  pod  dachem. 
Kilku  cieśli  chłopów  pracowało  przy  domu. 

Pan  Saturnin  ciosał  razem  z  nimi,  ale 
od  niechcenia,  raczej  żeby  napędzać  innych, 
niż  się  samemu  trudzić. 

Stara  zatrzymała  się,  podparła  na  kiju 
i  patrzała  uparcie  na  niego. 

—  Czego  ty,  starucha? — zagadnął  ją  po 
rusińsku.    Nie  poznał  jej. 

—  Ja  sobie  wędruję!  —  odparła  w  tem 
samem  narzeczu.  —  Patrzę,  nowa  osada,  myślę, 
jak  się  też  nazywa? 

—  Krośna! 

—  Jakże?  Krośna  tam  była,  gdzie  orzą. 
Tę  nową  trzeba  nazwać  Garncarzowa  Rola. 

—  Czemu  tak? 

—  Nazwijcie!  Kiedyś  zrozumiecie  czemu. 
Chłopi  przestali  ciosać,  zaciekawieni  słu- 
chali. 

—  Gliny  tu  niema  na  garnki. 

—  Niema.  Wasz  dom  na  piasku  stoi. 
Mocy  w  nim  nie  będzie.  Ale  kto  chce  dobrze 
nazwać  a  sprawiedliwie:  garncarzowa  to  rola! 
Pamiętajcie,  ludzie,  po  siołach  powiedzcie,  od 
naczalstwa  samego  najwyższego  ja  mówię: 
garncarzowa  to  rola! 

—  Kręcona  jakaś  baba!  — mruknął  któ- 
ryś chłop. 

Pan  Saturnin  porwał  się  do  niej. 

—  Pójdziesz  won! 

—  Pójdę.  Nie  daj  mi.  Boże,  chodzić  po 
roli  garncarzowej. 

Zeszła  na  drogę,  otrząsła  swoje  nogi, 
jakby  z  nich  pozbyć  się  chciała  ziemi,  po 
której  stąpała  przed  chwilą,  i  prędko  poszła 
ku  pługom.  Chłopi  odpoczywali,  kurząc  fajki. 


14) 

Przysiadła  obok  gromady,  dobyła  chleba  z  sakw 
i,  jedząc,  poczęła  gwarzyć: 

—  To  dla  siebie  orzecie? 

—  Ni,  dla  błahoczynnego,  za  pokutę. 

—  Jakto? 

—  Przykazał  na  spowiedzi,  żeby  i  śla- 
du po  Lachach  nie  zostało.  Każdy  po  dniu 
orze. 

—  A  któż  zasieje? 

—  Pewnie  błahoczynny.  Jemu  naczal- 
stwo  podarowało  Krośnę. 

—  Wy  sąsiedzi? 

—  Nie.  Kozarce  sąsiedzi  nie  chcieli 
orać!  Boją  się. 

—  Czego? 

—  Bo  jednego  dzwon  zadusił,  jak  zdej- 
mowali. 

Stara   spojrzała  ku   dzwonnicy.  Pusta 

była. 

—  A  gdzież  dzwony? 

—  Kazali  zdjąć.  Kozarców  spędzili  do 
roboty.  Semen  Łomaka,  podpiły,  śpiewać  za- 
czął, a  tu  dzwon  go  w  łeb,  i  na  miejscu  zo- 
stał. Teraz  i  siłą  żadnego  z  Kozar  nie  wy- 
gnać. 

—  A  wam  to  nie  straszno? 

—  Błahoczynny  był,  święcił  ziemię, 
a  przytem  na  nas  nic  nie  spadnie.  Kościoła 
nie  ruszamy. 

—  Nu,  żeby  co  na  bydło  nie  przyszło. 

—  Jak  mówisz? 

—  Niezdrowa  taka  rola.  Wiadomo, 
chaty  stały,  różne  bywają  chat  założenia.  Ży- 
ją w  nich  ludzie,  a  żyją  i  różne  domowikL 
Ludzi  wysiedlili,  a  domowiki  błąkają  się,  nie- 
widoczne! Chowa  się  to  pod  kamienie  wę- 
gielne, nie  lubi,  jak  płoszą. 

Głazów  leżało  dużo  na  szczątkach  osad. 
Chłopi  poczęli  na  nie  podejrzliwie  poglądać, 
a  jeden  rzekł: 

—  Kozarce  chytre.  Oni  że  dużo  stąd 
cegły  powzięli  i  kamieni,  a  podobno  zimą 
dzieci  po  ospie  mało  co  zostało.  Dlatego  to 
oni  orać  nie  chcieli,  mieli  praktykę.  Oho! 

—  Że  to  my  ich  nie  rozpytali  się! 
Szelmy  milczą! 

—  A  ich  co  nasze  woły  obchodzą? 
Żebraczka  wstała,  zawróciła  ku  borom. 

Gdy  się  obejrzała,  chłopi  wszyscy  zarzucili 
sochy  na  karki  rogalom  i  wędrowali  do 
domu. 

Stara,  w  las  wszedłszy,  zadumała  się,  co 
dalej  czynić.  Oto  tydzień  szukała  tych  dwojga 
nieszczęśliwych    naproźno.    Czyżby  zginęli? 
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Czyżby  przyszła  zapóino?  Znękana  powlo- 
kła się  do  straży  rządowego  leśnika  Deremera. 
Był  to  wuj  Marcelki,  temu  może  śmiało  ich 
nazwać. 

Leśniczówka  leżała  na  skraju  puszcz. 
Dotarła  do  niej  dopiero  drugiego  dnia  o  zmro- 
ku, swoim  obyczajem  wprosiła  się  do  kuciini 
i,  nic  nie  mówiąc,  spoczęła  u  progu  na  ławie. 

Leśniczy  żonaty  był  i  dzietny.  Obser- 
wowała ludzi,  słucłiała  rozmów,  przeczekała 
wieczerzę  i  dopiero,  gdy  rodzina  spać  poszła, 
a  leśniczy  wyszedł  przed  chatę,  by  przed  no- 
cą obejść  zagrodę,  wysunęła  się  za  nim. 

—  Nie  zanocujesz,  stara? — spytał. 

—  Nie.  Mnie  pilno.  Ja  szukam  po  la- 
sach dwojga  ludzi,  co  się  kryją.  Nie  widzie- 
liście ich,  panie,  tymi  czasy? 

—  Nic  nie  wiem  o  żadnych  ludziach. 
Ja  nie  policya. 

—  Policyi  nie  pytam,  ino  was,  boście 
krewny! 

—  Ja!  Oszalałaś.  Ja,  rządowy  urzęd- 
nik, nijakiego  pokrewieństwa  ze  zbiegami  nie 
mam!    Nie  słyszałem  o  nikim  podobnym! 

—  Nu,  nie,  to  nie.  Szukam  ich  już  dwa 
tygodnie.  Może  pomarli!  A  ja  im  właśnie 
papiery  przyniosłam  z  zagranicy  i  przepro- 
wadzę bezpiecznie.  Teraz  do  Grel  pójdę, 
będę  już  tam  na  nich  czekać,  jak  żyją,  to 
przyjść  powinni. 


—  Nie  moja  sprawa,  nic  nie  wiem!  Ja 
urzędnik.  Żebym  takich  spotkał,  tobym  pry- 
stawowi  doniósł,  gdzie  są.  Zakon  szanować 
trzeba  i,  co  naczalstwo  przykazuje,  święte. 

Stara  nie  powiedziała  słowa  więcej,  zgi- 
nęła w  mroku,  jak  widmo. 

Deremer    wrócił    do    chaty,  rozbudził 

żonę. 

—  Głuszec  tokuje.  Spróbuję,  może  po- 
dejdę— rzekł,  biorąc  strzelbę  i  torbę. 

Kobieta  była  zwyczajna  tym  wyprawom. 

—  Obuj  chodaki,  bo  buty  zniszczysz!  — 
mruknęła  tylko  wpółsennie. 

Żebraczka  ruszyła  ku  Grelom,  pełna  lep- 
szej otuchy.  Znowu  rozkwaterowała  się  w  ofi- 
cynie u  Siemaszków,  siedziała  spokojnie  w  dzień, 
przed  wieczorem  szła,  jakoby  na  żebry,  do 
wsi. 

—  Ot,  natura  już  wołokity  —  mówiła 
Siemaszkowa. — Toć  syta,  w  cieple,  posłanie 
ma!    Wlecze  się  to  z  nałogu,  licho  wie  po  co! 

Ale  stara  niedaleko  szła.  Na  skraj  za- 
rośli tylko  —  i  tam  siadywała  nieruchoma,  bez- 
senna noc  całą,  nasłuchując,  czekając. 

Nareszcie  pewnej  nocy  posłyszała  wha- 
szczach  szmer,  jakby  zwierz  szedł,  muskając 
ledwie  krzaki.  Zwróciła  oczy  w  tym  kierunku, 
czekała.  Na  haliznę  wyszedł  człowiek,  sta- 
nął, na  budynki  patrzał,  rozważając,  jak  iść 
dalej. 


Cicho,  jak  szmer,  zawołała  nań: 

—  Wiktor. 

Instynktownie  się  cofnął,  a  potem  jednym 
skokiem  był  przy  niej. 

— ■  Gdzie  Marcelka? — szepnęła. 

—  Jest,  matko.    Przyszliście!  — wyjąkał. 

—  Strach  miałam,  żeście  nie  wytrzymali. 
Deremer  powiedział? 

—  On.  My  byli  za  takim  oblewem,  że 
nie  można  było  zgruntować.  Czekaliśmy, 
żeby  choć  trochę  woda  spadła.  Onegdaj  on 
się  dobrał,  po  pachy  w  wodzie.  Powiada, 
idźcie  do  Grel,  albo  gdzie  chcecie,  tu  wam 
nie  być  w  mojej  części.  Jakaś  stara  was  szu- 
ka, może  ją  policya  nasłała,  żeby  mnie  zgu- 
bić. Gada,  że  jakieś  papiery  dla  was  ma, 
ciągnęła  mnie  za  język,  nieczysta  sprawa. 
Wynoście  się  do  dyabła,  a  to  jeszcze  ja  przez 
was  zginę! 

—  Taki  on,  no,  wszystko  jedno!  Zrobił, 
co  trzeba. 

—  My  jakby  skrzydeł  dostali.  Po  szyję 
byli  w  wodzie,  i  grzęźli  i  płynęli.  O  Jezu! 
Przyszliście. 

—  Gdzież  Marcelka?  Chodźmy  do  niej, 
i  w  drogę.  Wszystko  gotowe. 

—  Ona  tu,  niedaleko.  Ale  jakże  teraz 
będzie?  Ona  wcale  już  nie  chce  stąd  iść,  i  ja 
bez  niej  nie  pójdę. 

—  Co  wam? 
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—  Matko.    W  Grelach  synek  nasz. 

—  Tak  mi  się  zdawało  —  zamruczała, 
idąc  za  nim  w  gąszczu. 

Po  cłiwili  Wiktor  z  cicha  się  odezwał, 
naśladując  wabienie  dzikich  kaczek,  na  to 
hasło  zaszeleściały  krzaki,  i  Marcelka  rzuciła 
się  do  starej,  bez  dźwięku,  bez  słowa,  obej- 
mując jej  kolana.  (DCN) 

Przyczynek  do  życiorysu 

Mickiewicza  w  r.  1824. 

w  bogatym  zbiorze  rękopisów  po  prcf.  uni- 
wersytetu wileńskiego,  Michale  Petka-Polińskim, 
znalazły  się  dwa  nieznane  dotychczas  podania 
Adama  Mickiewicza  do  Rządu  Uniwersytetu  z  r.  1824. 
Jak  wiadomo,  Mickiewicz  po  wyjściu  dnia  21  kwie- 
tnia (3  maja)  tegoż  roku  z  więzienia  bazyliańskie- 
go  przebywał  w  Wilnie.  W  oczekiwaniu  wyroku, 
spędzał  poeta  czas  na  zebraniach  pożegnalnych 
u  znajomych,  wreszcie  na  długich  nocnych  rozmo- 
wach z  towarzyszami  niedoli.  Odwiedzał  Zana, 
Czeczota  i  Suzina,  wciąż  jeszcze  trzymanych  w  kla- 
sztorze, acz  pod  mniej  surową  strażą. 

Wtedy  to  odniósł  Mickiewicz  niezatarte  wra- 
żenia, uwiecznione  następnie  wraz  z  wcześniej- 
szymi wypadkami  więziennymi  w  Ill-ciej  części 
„Dziadów". 

W  czerwcu  wieszcz  nasz  postanowił  udać  się 
do  Kowna  pod  pozorem  „zdania  sprawy  z  biblio- 
teki, którą  zawiadywał",  w  rzeczywistości  zaś,  aby 
pożegnać  zacną  rodzinę  doktorostwa  Kowalskich. 
W  tym  przeto  celu  złożył  ówczesnemu  rektorowi 
uniwersytetu,  Józefowi  Twardowskiemu,  podanie 
treści  następującej: 

Do 

Jaśnie  Wielmożnego  Rektora   Cesarskiego  Wileń- 
skiego  Uniwersytetu   Radcy  Dwora   i  Kawalera 
Józefa  Twardowskiego. 
Prośba 

Niżey  podpisany  gdy  przed  kilku  miesiącami  dla 
nagłego  wyjazdu  z  Kowna  nie  mógł  ukończyć  tak 
prywatnych  interesów  iakoteż  zdania  sprawy  ta- 
mecznemu Dozorcy  z  Biblioteki  którą  zawiady- 
wał, *)  sądzi  zaś  za  rzecz  konieczną  wszystko  to 
rychło  ułatwić,  ośmiela  się  więc  wniść  z  prośbą 
do  JWPanana  (sic!)  Dobrodzieja  abyś  mu  raczył 
dozwolić  wyjazdu  do  Kowna  przyrzekając  że  na 
pierwsze  zapotzebowanie  (sic!)  stawić  się  nie- 
0  mieszka. 

Dan  w  Wilnie  Roku  1824  Mca  Junii  22. 

Adam  Mickiewicz 
Nauczyciel  były  szkoły  pttowey  Kowienskiey 
Pozwolenie   rektora  na  wyjazd  wydano  za 
Nrem  545  w  dniu  23  czerwca   (5  lipca);  jedno- 
cześnie uwiadomiony  o  tem  został  dozorca  szkoły 
kowieńskiej,  Stanisław  Dobrowolski,  „przytem  pole- 

*)  Biblioteka  szkoły  kowieńskiej  zawierała  w  r. 
1823  —  969  tomów.  Uzięblo  „Szkoła  kowieńska  i  wizyta 
jej  w  ostatnim  roku  wykładów  A.  Mickiewicza".  War- 
szawa, 1903.  str.  11. 


cono  mu  (t.  j.  Mickiewiczo- 
wi) jest  odemnie  —  pisał 
Twardowski  w  poleceniu 
sekretnem  z  tegoż  dnia  za 
Nr  549,  —  aby  za  przyby- 
ciem swem  do  Kowna  ja- 
wił się  u  WPana  i  za  każ- 
dą razą,  kiedy  tylko  wy- 
jeżdżać będzie  w  powiat, 
ma  o  tem  WPana  uwiado- 
mić, proszę  przeto  o  każ- 
dym wyjeździe  p.  Mickie- 
wicza z  Kowna,  z  wyraże- 
niem dokąd  mianowicie, 
mnie  donosić  pierwszą 
pocztą". 

Niebawem  po  przybyciu  do  Kowna  nastrę- 
czyła się  poecie  sposobność  wyjazdu  do  Połągi. 
Ponownie  przeto  zmuszony  był  wejść  do  Rządu 
uniwersytetu  z  następującą  prośbą: 

Do  Jaśnie  Wielmożnego  Rektora  Cesatskiego  Wi- 
leńskiego Uniwersytetu,   Radcy  Dworu  i  Kawalera 

Józefa  Twardowskiego 

Od  niżej  podpisanego 
Prośba 

Otrzymawszy  od  JWPana  Dobrodzieja  pozwolenie 
na  wyiazd  do  Kowna,  kiedy  znayduię  tu  zręcz- 
ność udania  się  do  Połągi  gdzieby  użyte  kąpiele 
morskie,  według  zdania  lekarzów  zdrowiu  moiemu 
zbawienne  bydz  mogły. 

Upraszam  więc  JWPana  Dobrodzieja  abyś  raczył 
przystać  na  ręce  Dozorcy  Kowieńskiej  szkoły  po- 
zwolenie dla  mnie  na  wyjazd  do  wspomnianego 
mieysca,  na  cztery  tygodnie.  Jeśliby  zaś  prędzey 
powołano  mię  do  Wilna,  uwiadomiony  o  tem  na- 
tychmiast stawić  się  nieomieszkam. 
Dan  w  Kownie  Roku  1824  Mca  Julii  14 

Adam  Mickiewicz. 
Jednocześnie   Dobrowolski   dołączył  do  po- 
wyższego  podania   list   do    rektora  następującej 
osnowy: 

„Były  nauczyciel  tutejszej  szkoły,  JPan 
Adam  Mickiewicz,  znajdując  się  tu  ciągle  od  daty 
swego  przybycia,  umyślił  teraz  za  podaną  zręcz- 
nością,  z  JPanem  Karolem   Nieławickim  **)  udać 


**)  Zapewne  krewnym  Józefa  Nieławickiego, 
nauczyciela  fizyki,  matematyki  i  języka  francuskiego 
w  szkole  kowieńskiej. 


DOM,  w  KTÓRYM  MIESZKAŁ  RZEKOMO  MICKIEWICZ  W  POŁĄDZE. 


się  do  Połągi  dla  użycia  morskich  kąpieli.  Tymcza- 
sem dzisiaj  udaje  się  do  Kroń  w  powiat  Ko- 
wieński, to  jest  dzierżawy  wspomnionego  Karola 
Nieławickiego,  zostawując  mi  do  JWPana  napisaną 
od  siebie  prośbę,  którą  przy  niniejszym  JWPanu 
przesłać  mam  zaszczyt." 

Twardowski  przychylił  się  do  życzenia  Mic- 
kiewicza, o  czem  powiadomił  Dozorcę  szkoły  ko- 
wieńskiej dnia  17  (29)  lipca  za  Nrem  616,  jedno- 
cześnie jednak  polecił  Dobrowolskiemu  włożyć  na 
nauczyciela  Nieławickiego  „też  same  obowiązki  — 
w  stosunku  do  Mickiewicza  —  jakie  miałeś  na  sie- 
bie włożone  przez  zalecenie  moje  sekretne  z  dnia 
23  czerwca  1824  r.  za  Nrem  549". 

O  pobycie  Mickiewicza  w  Kownie  i  Połądze 
w  r.  1824  nie  posiadamy  bliższych  wiadomości. 
W  ogólności  zauważyć  wypada,  że  kilkomiesięczny 
okres  w  życiu  poety,  od  maja  do  października, 
nie  jest  dotychczas  należycie  wyjaśniony.  Brak 
materyałów  stoi  temu  na  przeszkodzie.  Należało- 
by między  innemi  ustalić  ostatecznie  daty  listów 
Adama  do  Franciszka  Malewskiego  („Korespon- 
dencya"  A.  M  — a.  Paryż-,.  1874  t.  I,  str.  1—3 
i  „Wybór  listów",  wyd.  przez  prof.  Kallenbacha. 
Kraków,  1899,  t.  I.  str.  4  —  7),  które,  jak  sądzimy, 
pozostają  w  pewnym  związku  z  ogłoszonymi  po- 
wyżej dokumentami.  Z  tego  czasu  pochodzi  też 
prawdopodobnie  wiersz  Adama  do  E.  Śledziejew- 
skiej  *). 

HENRYK  MOŚCICKI. 

'■)  Por.  art.  L.  Mćyeta  w  Kitr.  Warsz.  z  dnia 
1  marca  1903  roku. 


Później-wcześniej.. 

Trochę  później,  trochę  wcześniej 
(Liczby  życia  to  nie  zmienia) 
Zgasną  oczy,  zmilkną  pieśni, 
Przyjdzie  sen,  co  okamienia. 
Dwa  żywoty,  jak  dwie  chwile. 
Przemkną,  znikną  w  trumien  cieśni 
Zaśniem:  ja  i  ty  w  mogile — 
Trochę  później,  trochę  wcześniej... 

Trochę  wcześniej,  trochę  później 
(Wieczność  różnie  rządzić  zdolna) 
Nasze  więzy  śmierć  rozluźni, 
Będę  wolny — będziesz  wolna. 
Czemuż  serce  mrze  z  bezsytu? 
Dać  mu  sytość,  niech  nie  bluźni  — 
Czemże  w  wiecznej  księdze  bytu 
Trochę  wcześniej,  trochę  później?... 


Spowiedź 


Najlepszej  z  moich  książek 
Nigdy  nie  napisałem, 
Z  mych  pieśni  najpiękniejszych 
Nigdy  nie  wyśpiewałem. 
Najsłodszy  z  pocałunków 
Niczyich  ust  nie  słodził... 
Z  mych  chuci  najdumniejszej 
Jam  nigdy  nie  wygodził. 
Gdy  będę  miał  umierać. 
Jest  tylko  w  mem  pragnieniu 
Przed  klechą  wyznać  szczerze 
To,  co  mam  na  sumieniu... 
Bóg  grzechy  popełnione 
Daruje  mi  bezsprzecznie... 
Niepopełnionych  za  to 
Żałować  będę  wiecznie. 

Przel.  z  niem.  WŁADYSŁAW  NAWROCKI 


Tygodnik 

Warszawa,  13  kwietnia  1907  r. 
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Opinia  Europy  a  Polska. 

w  społeczeństwach  cywilizowanych  na  wyra- 
bianie się  pojęć  politycznych  wpływ  decydujący 
wywiera  nadewszystko  prasa.  Stanowi  ona  czyn- 
nik poważny,  liczy  się  z  nią  świat  cały,  szpalty 
dzienników  śledzą  w  gabinetach  dyplomatycznych 
mocarstw  najpotężniejszych.  Kto  ma  za  sobą 
wpływowe  organy  prasy,  pewnym  być  może  sym- 
patyi  i  poparcia  opinii  europejskiej. 

Dwie  narodowości,  z  któremi  w  bezpośred- 
nich pozostajemy  stosunkach,  wybornie  oceniają  po- 
wagę wpływu  dziennikarstwa  zagranicznego  i  jego 
znaczenia  dla  ich  interesów  własnych.  Rusini 
i  Żydzi  ustawicznie  czuwają  nad  tem,  aby  prasa 
europejska  bez  końca  pisała  o  nich,  w  dodatku, 
aby  pisała  w  kierunku,  dla  nich  pożądanym. 

Zabiegi  te  przynoszą  rezultaty  niemałe. 
Z  głosami  publicystyki  zagranicznej  liczyć  się 
muszą  w  Wiedniu  i  Petersburgu.  Najmniejszy, 
drobiazgowy  nawet  fakt  znajduje  w  inspirowanej 
prasie  oświetlenie  gorące,  pełne  namiętnych  prote- 
stów, odwołujących  się  do  umysłów  całego  świata. 

Tymczasem  interesy  Polaków  narażane  są 
często  na  represye  i  katusze,  wołające  o  pomstę 
sprawiedliwości  Europy,  a  jakżeż  rzadko  znajdzie  się 
pismo  niezależne  zagranicą,  które  rzecz  przedstawi 
w  świetle,  powiedzmy  już,  nie  życzliwem,  ale  po- 
prostu — uczciwem! 


Sprawy  nasze  najczęściej  spotykają  się  z  obo- 
jętnem  milczeniem,  gorliwie  wzamian  omawiani 
jesteśmy  przez  dziennikarzy  wrogiego  dla  nas  auto- 
ramentu. Jeśli  zaś  istnieje  jeszcze  w  prasie  fran- 
cuskiej i  angielskiej  kilka  organów  bardziej  dla 
Polaków  życzliwych,  artykuły  pisane  są  o  nas 
z  tak  małą  znajomością  rzeczy,  że  mimo  woli 
przypomina  się  ów  legendowy  geograf,  opisujący 
Królestwo,  jako  dziwny  kraj,  gdzie  istnieje  gatunek 
polskich  tnala  koniki,  quitravaillent  to  aj  o  ars  et  ne 
mangent  jainais... 

Od  czasów  powstania  narodowego  1863  r. 
prasa  europejska  stopniowo  nauczyła  nas  przy- 
wykać  do  czytania  o  sprawach  polskich,  traktowa- 
nych z  największą  ignorancyą.  Nie  dziwimy  się 
już  dzisiaj  niczemu,  nawet  kiedy  człowieka  sławy 
wszechświatowej  —  Henryka  Sienkiewicza — tytułują 
an  ecnvain  rasse,  ani  kiedy  Warszawę  nazywają 
miastem  rosyjskiem,  ani  kiedy  Królestwo  Polskie 
wykreślają  z  mapy  Europy  spółczesnej.  Wszystko 
to  przestało  nas  dziwić,  mieliśmy  już  czas  przy- 
wyknąć do  tego. 

Co  okres  pewien  w  dziennikarstwie  polskiem 
odezwie  się  protest  przeciwko  bezkarności,  złej 
woli,  czy  nieuctwu  referentów  do  spraw  zagranicz- 
nych w  prasie  obcej.  Ale  głosy  nasze  nie  dosię- 
gają Paryża,  Wiednia,  Londynu.  Pozostajemy 
nadal  lekceważeni  przez  czasopisma  obce,  ogół 
europejski   po  dawnemu   mylnie  jest  informowany 


o  Polsce.  Czesi,  Rumuni,  nawet  Czarnogórcy  le- 
piej są  bronieni  i  reprezentowani  w  prasie  zagra- 
nicznej od  nas,  Polaków,  narodu  dwudziestomilio- 
nowego! 

Po  kilkoletnich  smutnych  zawodach  liczenia 
na  opinię  Europę,  społeczeństwo  polskie  przestało 
liczyć  się  z  wpływami  zagranicy,  przywykliśmy 
nie  oglądać  się  na  nikogo  prócz  samych  siebie. 
Dlatego  od  czasu  gorliwych  zabiegów  emigran- 
tów polskich,  inspirujących  prasę  zagraniczną, 
przestaliśmy  osobiście  oddziaływać  na  jej  głosy. 
Odsunęliśmy  się  od  niej,  pozwoliliśmy  jej  albo  nic 
nie  pisać  o  nas,  albo  nawet  źle  pisać,  przecho- 
dziliśmy nad  tem  wszystkiern  do  porządku  dzien- 
nego.   I  może  źle  robimy. 

Nie  przypisuję  prasie  obcej  decydującego 
wpływu  na  rozwój  nasz  polityczny.  Sądzę  wszak- 
że, iż  jest  to  czynnik  bądź  co  bądź  nie  bez  zna- 
czenia i  dla  nas,  lubo  nie  stanowimy  narodu 
państwowego.  W  chwili  bieżącej  mielibyśmy 
wielki  atut  w  ręku,  gdyby  opinia  Europy  Za- 
chodniej z  większym  akcentem  podniosła  mowy 
polskie  w  Petersburgu,  gdyby  w  jaskrawszy  spo- 
sób ilustrowała  wpływ  represyi  stanu  wojennego 
u  nas,  gdyby  wykazywała,  że  społeczeństwo,  naj- 
bardziej pokojowo  usposobione,  wystawiane  jest  na 
największe  doświadczenia  tortur  administracyjnych. 

Dyplomaci  angielscy  niejednokrotnie  wskazy- 
wali już  w  rozmowach  poufnych  z  przedstawicie- 


Csłonl^owie  koia  ilłwy  i  Ą>usi.  Na  poufnem  zgromadzeniu  w  jednej  z  mniejszych  sal  pałacu  Taurydzliiego.  Prezyduje  p.  M.  Węsławski,  po  stronie  lewej  od  widza  pp.  H.  Dymsza 
M.  Chełchowski,  St.  Wańkowicz,  M.  Chomiński,  S.  Jaczynowski,  S.  Pilejko.  Po  stronie  prawej:  pp.  M.  Benisławski,  ks.  Rodziewicz,  hr.  Łubieński,  W.  Lisowski,  hr.  Puttkamer! 


lami  naszego  społeczeństwa,  że  Polska  nie  będzie 
miała  nigdy  większycłi  szans  swojego  odrodzenia, 
aż  do  oliwili,  póki  sprawom  naszym  nie  po- 
trafimy nadać  znaczenia  międzyeuropejskiego. 
W  chwili  obecnej  znaczenie  to  uwydatniane  być 
może  tylko  przy  pomocy  dobrze  informowanej 
o  Polsce  prasy  zagranicznej. 

Ale  pióra  pisarzy  obcych  nie  będą  nigdy 
zdolne  nadawać  interesom  naszym  barwy  odpo- 
wiedniej. W  prasie  europejskiej  o  Rusinach  piszą 
Rusini,  o  Żydach  —  Żydzi,  o  Czechacti  —  Czesi, 
o  Polakach  muszą  zacząć  głosić  pióra  polskie. 
A  winny  to  być  nie  przygodne,  dorywcze,  acz 
może  silne  jak  Sienkiewicza,  listy  lub  manifesty. 
Pisma  zagraniczne  obsługiwać  winniśmy  peryo- 
dycznie,  stale,  informować  i  objaśniać  każde  zda- 
rzenie. Oprócz  sieci  korespondentów  wytworzyć 
nareszcie  musimy  i  własne  polskie  biuro  infor- 
macyi  prasowych! 

Dzięki  źle  obsłużonemu  przez  nas  dzienni- 
karstwu obcemu,  mieliśmy  żywe  dowody,  jak  nie- 
dokładnie o  Polsce  powiadamiane  są  nawet  sfery 
watykańskie  (przykładem  mylna  charakterystyka  po- 
gromów żydowskich!);  cóż  dopiero  mówić  o  mniej 
wtajemniczonej  w  sprawy  polskie  ogólnej  opinii 
całego  świata! 


Niestety  jednak!  myśl  stworzenia  biura  pra- 
sowego zbyt  długo  pozostaje  wciąż  w  sferze  nie- 
urzeczywistnianych  projektów.  Przed  paru  laty  na 
słynnym  narodowym  wiecu  ogólno  polskim  we 
Lwowie  wybrano  specyalną  komisyę  dla  zorganizo- 
wania odpowiedniej  instytucyi  prasowej.  Komisya 
nie  wywiązała  się  jednak  z  włożonego  na  nią 
obowiązku.  W  roku  bieżącym  we  Lwowie,  z  okazyi 
zaostrzenia  się  stosunków  polsko-rusińskich,  uchwa- 
lono ponownie  zająć  się  organizacyą  dawno  upra- 
gnionego biura.  Czy  jednak  dezyderat  społeczeń- 
stwa ponownie  nie  zostanie  tylko  dezyderatem? 

Szczęśliwie  bardzo  praktyczne  uwagi  z  po- 
wodu uchwał  lwowskich  zamieszcza  Słowo  Polskie, 
nadmieniając,  że  „istniejąca  w  Wiedniu  od  lat 
trzech  Polnische  Konespondenz,  a  od  kilku  mie- 
sięcy także  i  Polnische  Post  oddają  sprawom 
polskim  niewątpliwie  bardzo  znaczne  usługi.  By- 
łoby pożądanem  wyzyskać  te  pisma  dla  celów  in- 
formacyjnych, w  sposób  możliwie  najlepszy,  one 
bowiem  stanowią  doskonały  zawiązek  takiego  biura 
prasowego,  o  jakie  właśnie  nam  chodzi.  Szłoby 
atoli  o  taką  organizacyę  tych  wydawnictw,  ażeby 
im  umożliwić  wychodzenie  codzienne,  a  przynaj- 
mniej, w  wypadkach  nadzwyczajnych,  jak  naj- 
częstsze, rzeczą  zaś   miejscowej   redakcyi  byłoby 


spotaranie  się  o  natychmiastowe  zaopatrzenie  każ- 
dego korespondenta  pisma  zagranicznego  w  egzem- 
plarz tego  wydawnictwa. 

W  ten  sposób  dałoby  się  zapobiedz  roz- 
szerzaniu się  wiadomości,  nieraz  poprostu  po- 
twornych, o  stosunkach  polskich,  szczególnie  zaś 
fałszom  tendencyjnym,  podkładanym  prasie  euro- 
pejskiej za  pośrednictwem  niesumiennych  pism  wie- 
deńskich." A  błędne  insynuacye  o  Polsce  rozsie- 
wają w  prasie  niemieckiej  nietylko  pisarze  mierniej- 
szego  pokroju.  Świeże,  głośne  wystąpienie  w  Die 
Zeit  wiedeńskiej,  znanego  dramaturga  Biorsona, 
świadczy  najdosadniej,  że  bałamutne  o  nas  pojęcia 
mają  literaci  zagraniczni,  zażywający  dużej  powagi. 

Ześrodkowanie  informacyi  o  Polsce  we  włas- 
nem  piśmie  w  Wiedniu  uważam  za  pomysł  szczę- 
śliwy i  pożądany.  Nie  wolno  nam  wszakże  za- 
pominać, że  obowiązkiem  piór  polskich  jest  nie 
tylko  informować  opinię  obcą,  ale  i  wytwarzać 
w  prasie  obcej  przyjazny  dla  nas  nastrój  poli- 
tyczny. 

Musimy  ustawicznie  zabiegać,  aby  sprawa 
polska  nie  traciła  nigdy  aktualnego  znaczenia 
w  opinii  świata  cywilizowanego.  Jedynie  zaś  od 
naszego  udziału  w  prasie  obcej  zależy  nastrój  tej 
opinii.  ST.  GÓRSKI. 


PATROL  OBSERWUJĄCY  PODPALONĄ  WIEŚ. 


ROZRUCHY  w  RUMUNU. 


DUCHOWNY  BŁAGA  TŁUM  WŁOŚCIAN  O  ROZEJŚCIE  SIĘ 
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Zjazd  historyczno- 
filologiczny. 

w  d.  3  b.  m.  wobec  500 
bezmała  przedstawicieli  nauki 
pedagogii  polskiej  w  zakresie 
studyów  humanistycznych  w  sal 
Towarzystwa  Wioślarskiego  p 
Lucyan  Zarzecki,  redaktor  „Szko 
ły  Polskiej",  w  zastępstwie  cho 
rego  prezesa  Stowarzyszenia  Na 
uczycielstwa  Polskiego,  p.  Pawła 
Sosnowskiego,  zagaił  pierwszy 
w  Warszawie  Zjazd  historyczno- 
filologiczny,  urządzony  dzięki 
połączonym  zabiegom  Stowarzy- 
szenia oraz  Polskiego  Związku 
Nauczycielskiego.  Na  pierwszem 
posiedzeniu  ukonstytuowało  się 
prezydyum  w  następujący  sposób: 
prezes  Zjazdu — prof.  A.  A.  Kryń- 
ski; wiceprezes — Korneli  Jawor- 
ski, dyrektor  oraz  delegat  Pol- 
skiego Towarzystwa  Pedagogicz- 
nego w  Galicyi;  sekretarz  Zjazdu 
—  Józef  Szuster;  przewodniczący 
poszczególnych  sekcyi — Ignacy 
Chrzanowski  i  Cecylia  Niewia- 
domska (sekcyajęz.  polsk.),  Emi- 
lian Konopczyński  (sekcya  języków  starożytnych),  Ka- 
rol Appel  (sekcya  jęz.  nowoż.),  Adam  Jaczynowski  (sek- 
cya histor.);  sekretarze  sekcyi  —  Henryk  Galie  i  Helena 
Willman-Grabowska  (sekcyajęz.  polsk.),  Stanisław  Świet- 
licki  (sekcya  jęz.  staroż.),  Waler}'a  de  Tilly  (sekcya  jęz. 
nowoż.),  Przemysław  Mączewski  (sekcya  histor.).  Z)azd 
obradował  pięć  dni,  odbył  13  posiedzeń,  wysłuchał  około 
40  referatów,  między  którymi  wyróżniły  się:  Ignacego 
Chrzanowskiego:  „Nauka  histor\'a  literatury  polskiej,  jako 
czynnik  wychowania  moralnego  młodzieży",  K.  Appla: 
„Psychologia  mowy  w  stosunku  do  nauczania  języków", 
S.  Szobera:  „O  podstawach  psychicznych  zjawisk  języ- 
kowych', „O  przygotowaniu  lingwistycznem  nauczycieli 
języka  polskiego"  oraz  „Teorya  języka  polskiego  w  wy- 
kładzie szkolnym",  H.  Willman-Grabowskiej:  „Mowa 
dzieci  i  zadanie  szkoły  w  sprawie  rozwoju  językowego 
uczniów',  A.  Szycówny:  „Ćwiczenia  piśmienne  w  świetle 
nowych  poglądów  pedagogicznych",  C.  Niewiadomskiej: 
„O  poprawianiu  wypracowań  piśmiennych",  A.  A.  Kryń- 
skiego: „O  potrzebie  nauki  języka  polskiego  w  wyższych 
klasach  szkół  średnich"  oraz  „Dzieje  językoznawstwa  pol- 
skiego w  wieku  XIX";  prócz  tego  poruszono  mnóstwo 
spraw  zasadniczych,  jak  również  dotyczących  metodyki 
i  programów  wykładów,  dzielono  się  cennemi  i  cieka- 
■wemi  spostrzeżeniami.  Dyskusye  były  bardzo  ożywione, 
ale  poważne  i  przedmiotowe.  Uczestnicy  Zjazdu  przy- 
słuchiwali się  debatom  z  wielkiem  zaciekawieniem,  prze- 
pełniając po  brzegi  sale  obrad,  a  rozstali  się  pod  naj- 
lepszem  wrażeniem,  obiecując  sobie  jeszcze  tłumniej,  ze 
wszystkich  trzech  zaborów,  spotkać  się  na  następnym 
Zjeździe,  którego  termin  i  program  obmyśli  komisya,  po- 
wołana przez  biuro  Zjazdu,  a  złożona  z  przedstawicieli 
obu  naszych  zrzeszeń  nauczycielskich  pod  hasłem  wspól- 


BIESIADA  z  UDZIAŁEM  CZŁONKÓW  SOKOŁA  W  PETERSBURGU,  POSŁÓW  I  GOSCl  HONOROWYCH.    Fot.  K.  Bulla 


nej  pracy  dla  dobra  wspólnego.  Poprzestając  na  tej 
krótkiej  notatce,  syntezę  prac  Zjazdu  odkładamy  do  naj- 
bliższego numeru.  hg. 

Uroczystość  Sokoła  w  Petersburgu. 

„Sokół  polski"  w  Petersburgu,  który  istnieje  wła- 
ściwie już  przeszło  od  roku,  dopiero  obecnie  31-go,  mar- 
ca, obchodził  uroczyste  swe  otwarcie.  Staropolskim  oby- 
czajem, „poczynając  od  Boga",  odprawiono  zrana  nabo- 
żeństwo. Właściwa  uroczystość  odbyła  się  dnia  tego  po 
obiedzie  w  obszernej  „sali  Pawłowa";  przybyła  niemal 
cała  petersburska  kolonia  polska,  panie  w  eleganckich 
tualetach,  przybyło  niemal  całe  koło  poselskie.  Były 
mowy  od  przedstawicieli  wszystkich  niemal  związków 
i  instytucyi  polskich  w  Petersburgu.  Od  „Lutni"  prze- 
mawiał generał  Babiański. 

Entuzyastycznie  przyjęta  została  mowa  prezesa 
Sokołów  czeskich,  który  wzniósł  „polsko-czeskie  brater- 
stwo". Nastąpiły  popisy  gimnastyków:  druhów  i  dru- 
hen i  popisy  szermierskie.  Potem  śpiew  własnego  chóru 
i  żywy  obraz.  Na  zakończenie  sprawiono  serdeczną 
owacyę  prezesowi,  prof.  Ziemackiemu,  oraz  dzielnemu 
naczelnikowi  tutejszego  sokolstwa,  p.  J.  Biegańskiemu, 
którego  śród  przepełnionej  sali,  śród  radosnej  wrzawy 
i  oklasków  obecnych,  muskularne  ręce  druhów  trzykro- 
tnie wysoko  w  górę  miotały.  O. 

Ruch  agrarny  w  Rumunii. 

Straszne  wypadki  rumuńskie  odsłoniły  przed  Euro- 
pą jeszcze  jeden  obraz  nędzy,  ucisku,  wyzysku  i  barba- 
rzyństwa. 

80  proc.  ludności  rumuńskiej  zajmuje   się  uprawą 


roli.  38  proc.  całej  przestrzeni 
ziemi  należy  do  1563  posia- 
daczy, których  większość  oddaje 
majątki  swoje  w  dzierżawę  na 
wysokie  czynsze.  Ci  dzierżaw- 
cy znów  za  jeszcze  wyższe  ceny 
wydzierżawiają  ziemię  chłopom 
w  takim  stosunku,  że  chłopi  pła- 
cą im  trzy  razy  tyle,  co  dzier- 
żawcy właścicielom. 

Łatwo  zrozumieć,  w  jakiej 
nędzy  żyli  tak  straszliwie  wy- 
zyskiwani chłopi  i  jakie  sumy 
płynęły  do  kieszeni  dzierżawców. 
Gdy  wreszcie  jeszcze  podniesio- 
no chłopom  czynsz  o  40  proc, 
doprowadziło  to  ich  do  ostatecz- 
nej rozpaczy.  Nastąpił  wybuch 
— poprostu  powstanie  chłopskie. 
Gromady  włościan,  liczące  po 
kilka  tysięcy  ludzi,  napadały  na 
dwory,  mordowały  dzierżawców 
w  najokrutniejszy  sposób,  nie 
oszczędzając  żon  ani  dzieci, 
które  nieraz  palono  żywcem 
lub  siekano  w  kawałki.  Chłopi 
zagrażali  nawet  Bukaresztowi  i 
Jassom.  Palono  całe  wsie  dzier- 
żawców.   Setki  wsi  i  miasteczek 

leży  w  gruzach. 

Wojsko,  wezwane  do  tłumienia  rozruchów,  nie 
zawsze  słuchało  dowódców.  Wielu  rezerwistów  stanęło 
na  czele  chłopów.  Żołnierzy  nieposłusznych  rozstrze- 
liwano. 

W  krwawych  bitwach  pomiędzy  włościanami 
a  wojskiem  ginęły  dziesiątki  i  setki  z  włościan.  Padło 
i  wielu  żołnierzy.  Raz  podobno  użyto  dział,  w  obronie 
Bukaresztu. 

Była  to  więc  formalna  rewolucya.  Włościanie 
niejednokrotnie  zwracali   się  przeciw  Żydom. 

Uspokojenie  nastąpiło  dopiero  po  ogłoszeniu  de- 
kretu, w  którym  zmniejszono  czynsze  i  obiecano  sta- 
nowczą dążność  w  kierunku  reform.  Dekret  ten  wy- 
wołał... oburzenie  wśród  dzierżawców,  któr}'ch  widocznie 
nawet  taki  wybuch  dzikości  i  barbarzyństwa  nie  nauczył, 
że  są  pewne  granice,  poza  które  przechodzić  ani  bez- 
piecznie, ani  humanitarnie.  K. 


Premium  artystycznego  Tygodnika  lllu- 
strowanego  za  rok  1906  p.  t.  RACŁA- 
WICE" Józefa  Chełmońskiego  w  han- 
dlu niema.  Nowi  prenumeratorowie  Tygo- 
dnika mogą  otrzymywać  „Racławice" 
przy  wniesieniu  przedpłaty  na  rok  1907,  za 
dopłatą  60  kop.  (z  przesyłką  75  kop.). 


ĆWICZENIA  DRUHÓW  SOKOLICH  W  PETERSBURGU. 


ĆWICZENIA  DRUHEN  SOKOLICH 
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RZEŹNIA  CENTRALNA  W  ŁODZI.    Ćwiartowanie  wolu;  dokoła  typy  rzezaków.    Fot.  Ł.  Dobrzański. 


Wzorowa  rzeźnia. 

Gospodarka  miasta  Łodzi  ma  swoją  zasłużoną  sła- 
wę. Jest  ona  w  swoim  rodzaju  jedyną,  nawet  w  Kró- 
lestwie Polskiem,  gdzie  w  zakresie  administracyi  zgoła 
nic  niema  niemożliwego. 

A  jednak  gospodarka  ta  ma  swoje  szczęście. 
Urządzeniami  kulturalnemi  Łódź  pod  paru  względami 
wyprzedziła  Warszawę...  Nie  zasługa  w  tern,  oczywiście, 
magistratu,  lecz  poprostu zbiegu  okoliczności,  powiedzmy, 
wyjątkowego  szczęścia  Łodzi... 

Od  szeregu  lat  stolica  przemysłu  naszego  posiada 
nie  tylko  tramwaje  elektryczne,  ale  i  rzeźnię  miejską, 


RZEŹNIA  W  ŁODZI.  ODDZIAŁ  NIEI^OGACIZNY. 


co  do  urządzenia  swego  stojącą  najwyżej  z  pośród  wszyst- 
kich bydłobójni,  znajdujących  się  na  terytoryum  ziem 
polskich. 

Nie  kapitały  miejskie  i  nie  pożyczki  magistratu 
na  powstanie  tramwajów  i  rzeźni  się  złożyły.  Przedsię- 
biorczość prywatna  w  Łodzi  wyręczała  nieruchliwość  za- 
rządu grodzkiego. 

Towarzystwa  akcyjne  stwarzały  te  pierwszorzęd- 
nego dla  miasta  znaczenia  instytucye  użyteczności  pu- 
blicznej. Szczęściem  jeszcze,  że  na  powstawanie  tych 
towarzystw  w  Łodzi  składały  się  kapitały  wyłącznie  kra- 
jowe. Stanowi  to  niemałą  osłodę  smutnych  dziejów  go- 
spodarki miejskiej  wielkiego  centrum  przemysłowego. 

Milionowym   sumptem  w  południowozachodniej 
dzielnicy  miasta  powstała  w  Łodzi  rzeźnia,  nie  ustępująca 
w  niczem  najpierwszym  te- 
go rodzaju  instytucyom  za- 
granicą. 

Giełda  bydła  i  trzo- 
dy na  miejscu,  wodociągi 
i  elektryczność,  sale  widne, 
wykładane  terakotą,  ścisły 
dozór  i  kontrola  weteryna- 
ryjna nad  zwierzętami,  ba- 
dania bakteryologiczne  nad 
mięsem! 

Kto  zna  ciemne,  cu- 
chnące, zarosłe  brudem  i 
niechlujstwem  bydlobójnie 
warszawskie,  dla  tego  rze- 
źnia centralna  w  Łodzi  wy- 
daje się  czemś  z  bajki, 
jakby  wymarzonym  ideałem 
hygieny  i  budownictwa. 

Ale  mord  zwierząt 
pozostaje  mordem.  Poczucia 
barbaryi  nie  przysłonią  ani 
wspaniałe  mury  gmachów, 
ani  wymarzona  czystość  sal. 


Przejmujące  uczucie  wyrządzanej  ustawicznie 
krzywdy  niewinnym  uderza  od  tej  nęcącej  kulturą  no- 
woczesną instytucyi.  Ryk  i  jęk  ofiar  wylatuje  i  szybuje 
aż  hen,  gdzieś  w  przestworza  i  darmo  szuka  litości. 

Żądza  karmu  mięsnego  silniejsza  jest  nad  wszel- 
kie instynkty.  Dla  niej  codziennie  przelewa  się  krew 
zwierzęca. 

Nie  trzeba  jednostki  przeczulonej,  chorobliwie  zde- 
nerwowanej, aby  na  widok  nieprzerwalnej  rzezi,  nie  mil- 
knącego ryku,  żałośliwego  jęku  ofiar,  aby  wobec  scen  po- 
twornych w  sercu  ludzkiem  nie  rodził  się  jakiś  bunt,  jakiś 
odruch,  jakieś  bezskuteczne  współczucie... 

Biedne  woły.  Poświęcano  już  im  studya  psycho- 
logiczne, nowele  nastrojowe,  obrazy  literackie.  Nieje- 
den z  czytelników  tych  produkcyi  pisarskich  łzy  ronił, 


HALA  MIĘSNA.    Fot  Ł  Dobrzański. 
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RZEŹNIA  W  ŁODZI.   Eksperci  rytualni,  z  ramienia  gminy  żydowsl<iej  mianowani,  sprawdzają  catość  płuca.    Fot,  Ł.  Dobrzański. 


a  potem — znów  konsumował  żer,  zdobyty  na  powalo- 
nych zwierzętach. 

Tak  było  od  wieków.    Tak  będzie  jeszcze  wieki. 

Mimo  pierwszorzędnych  urządzeń  hygienicznych 
sam  proces  rzezi  w  Łodzi  odbywa  się  systemem  pier- 
wotnym. 

Przepisy  rytualne  wyznawców  Mojżesza  sprzeci- 
wiają się  zaprowadzeniu  nowoczesnych  sposobów  bicia 
za  pomocą  elektryczności  lub  choćby  tylko  maski  z  me- 
chanizmem sztyletowym. 

Rzezacy  nożem  po  dawnemu  dokonywają  swojej 

misyi. 

Zwierzęciu  wiążą  nogi  i  pokładają  go  na  ziemię. 
Rzezak  przekrawa  mu  gardziel.  Ofiara  wypręża  się 
i  z  jękiem  popada  w  konwulsyjne  drganie.  Okiem  bole- 
snem  bydlę  spogląda  na  otoczenie,  ale  nigdzie  prócz  krwi, 
ćwiart  mięsa,  toporów  i  noży,  innego  nie  może  znaleźć 
widoku.  Żadnego  promyka  nadziei,  pomocy.  Zwierz 
ginie,  przeklinając  ród  ludzki... 

Na  mękę  tę  straszną  rzezacy  obojętnem  spoglą- 
dają okiem.  Funkcye  swe  pełnią  z  niemałem  upodoba- 
niem sztuki  dla  sztuki.  Zdegenerowane  jednostki!  Nie 
lepsi  od  katów.  Straszni  ludzie.  Typy  niemal  że 
psychopatyczne.  Coś  mają  w  sobie  ze  zboczenia  ludz- 
kiego. Uwija  się  ich  dziesiątki  w  rzeźni.  Dobrze  pła- 
ceni za  swe  potworne  rzemiosło. 

*  * 

Nie  opisać  wszystkich  funkcyi,  jakie  kolejno  odby- 
wają się  w  rzeźni.  Ilustracye  nasze  w  ogólnym  ry- 
sie  obrazują   działania   ważniejsze.    Należało  je  zapre- 


zentować czytelnikom.  Jeżeli  ogół  ciekawy  jest,  jak 
wydobywa  się  węgiel,  jak  robią  się  ołówki  i  t.  d. 
niechże  pozna  i  zakulisową  sferę  prac,  dokonywaj ących 
się  w  rzeźniach  centralnych. 

Poznawać  powinno  się 
wszystko,  zwłaszcza,  co  wiąże 
się  tak  blizko  z  naszem  życiem 
codziennem. 

Nie  będziemy  nawoływali 
do  sprzeciwiającego  się  naszemu 
ustrojowi  fizyologicznemu  jarstwa. 
Pewni  jesteśmy  jednak,  że,  ktoby 
zblizka  przyjrzał  się  działaniom 
w  rzeźni,  mniej  namiętnie  konsu- 
mowałby mięso. 

Do  dokonywanych  mąk  nad 
zwierzętami,  prócz  rzezaków,  nie 
może  przywyknąć  nikt  z  personelu 
rzeźniowego.  Służąc  tu,  wszyscy 
zadają  sobie  straszny  przymus.  Czyż 
w  tern  może  być  coś  dziwnego? 

S. 

Obrazki  krakowskie. 
Im  się  nie  śpieszy. 


rodajny  w  stosunku  do  szybkości  czynów  i  myśli  miesz- 
kańców podwawelskiego  grodu.  Obywatelom  stołecznego 
miasta  Krakowa  nigdy  się  nie  śpieszy.  Dość  spojrzeć 
na  „fiakra",  kiedy,  zawezwany  przez  uroczą  Warszawiankę 
i  krewkiego  Warszawiaka,  wychodzi  z  piwiarni,  gasi  do 
połowy  cygaro,  ściąga  z  konia  derkę,  zdejmuje  z  niego 
worek  z  paszą,  zakłada  uździenicę,  zapina  lejce  i,  wyko- 
nawszy wszystkie  te  czynności,  z  flegmą  Anglika  pa- 
kuje się  bardzo  powoli  na  kozieł.  Zdawałoby  się,  że 
wehikuł  ruszy  wtedy  z  miejsca  ku  oczekującej  warszaw- 
skiej parze.  Ale  to  tylko  takby  się  zdawało.  Dorożkarz 
krakowski  zasiada  wygodnie  na  koźle,  rozkłada  spokoj- 
niutko  derkę  na  obu  kolanach,  zapala  dokładnie  na  nowo 
na  pół  zgaszone  cygaro  i,  skończywszy  w  dwóch  zda- 
niach rozpoczętą  w  piwiarni  przy  „Okocimie"  gawędę 
z  kolegą,  podjeżdża  nareszcie  do  oczekujących. 

—  Co  tak  długo?  zapytuje  podniesionym  gło- 
sem krewki  Warszawiak. 

—  Jak  panu  za  długo,  to  niech  pan  nie  jedzie  — 
odpowiada  najspokojniej  „fiakier",  zamykając  bez  zbyt- 
niego pośpiechu  uchylone  już  drzwi  do  karetki. 

—  Przestań,  Antoś — szepce  urocza  Warszawianka. 
—  Siadajmy  i  jedźmy.  Ty  bo  zawsze  musisz  wszędzie  zro- 
bić jakąś  awanturę.  Na  Wolską  pod  ośmnasty-  rzuca 
dama  fiakrowi,  niknąc  w  maleńkiem  pudełeczku,  na- 
zwanem  przez  pobłażliwość  i  grzeczność  pojazdem  na 
dwie  osoby. 

Pojechał! 

Ciekawi  zapewne  jesteście,  czy  szybko?  Moi  ko- 
chani współobywatele  miasta  Warszawy,  których  tak 
dawno  nie  widziałem,  w  Krakowie  nikt  się  nie  śpieszy: 
ani  „policaj",  gdy  słyszy,  jak  na  Garbarskiej   lub  około 


WARSZAWA  OD  STRONY  SOLCA    Fot.  am.  J.  Augustynowicz. 


Artysta  dramatyczny,  pan 
Józef  Zejdowski,  bawiący  obecnie 

w  Krakowie,  zapragnął  odwiedzić  kogoś,  zamieszkałego 
przy  ul.  Smoleńsk.  Pan  Zejdowski  nie  zna  dobrze  Kra- 
kowa, przechodząc  więc  przez  Rynek,  zapytał  stojącego 
na  rogu  Ś-tej  Anny  „ekspresa". 

—  Mój  kochany  pa- 
nie, którędy  to  się  idzie 
stąd  na  ulicę  Smoleńsk? 

—  A  czy  pan  dziś 
chce  tam  iść?  —  odrzekł 
ekspres. 

—  Właściwie  to  ju- 
tro, bo  dziś  już  zapóźno. 

—  E,  to  przecież 
mamy  jeszcze  dużo  czasu. 
Niech  pan  dobrodziej  jutro 
tu  przyjdzie,  to  ja  panu 
ręką  drogę  pokażę. 

Wypowiedziawszy  te 
słowa,  „ekspres"  ukłonił  się 
grzecznie  i  zapalił  cygaro 
za  dwa  centy.  Zejdowski 
stał  jeszcze  przez  pięć  mi- 
nut i  patrzał  na  „ekspresa", 
poczem,  oszołomiony  tąnie- 
oczekiwaną  odpowiedzią, 
poszedł  zupełnie  zgnębiony 
do  Kuczmierczyka  na  obiad. 

Autentyczny  ten  fak- 
cik  należy  uważać  za  mia- 


WOŁY  PODOLSKIE.  Fot.  am.  J.  Augustynowicz. 


Rudawy  walą  kogoś  po  karku,  ani  chłopak  u  Hawełki, 
gdy  wołasz  o  polędwicę  wieprzową  czy  też  o  bombę 
pilznera,  ani  mały  od  Rehmana,  kiedy  zamawiasz  Kic- 
rijer  Warszawski,  więc  czemużby  miał  się  śpieszyć 
fiakier  krakowski,  jadący  na  Wolską  1.  18? 

NER-BUCH. 

Tydzień  polski  w  Dumie. 

Krytyczny  głos  społeczeństwa  polskiego  uwzględ- 
niony został  przez  przedstawicieli  naszych  w  Peters- 
burgu. Ostatnie  mowy,  wygłoszone  przez  posłów  z  Kró- 
lestwa, były  echem  i  wyrazem  przekonań  nie  jednej 
partyi,  lecz  całego  kraju. 

W  Dumie  wypowiedziano  słowa,  przepojone  ro- 
zumną miłością  społeczeństwa,  reprezentującego  od- 
wieczną tradycyę  szczerego  demokratyzmu. 

Złożonemu  z  wielu  wybitnych  jednostek  nowemu 
Kołu  Polskiemu  od  początku  wróżyliśmy  zdobycie  pow- 
szechnego zaufania  w  kraju.  Wyrażaliśmy  jenocześnie 
w  Tijcjodniku  nadzieję,  że  reprezentacya  nasza  zajmie 
stanowisko  opozycyjne  wobec  rządu,  zdobywając  sobie 
poparcie  lewicy  i  centrum.    I  nie  doznaliśmy  zawodu. 

W  rozprawach  nad  sprawą  agrarną  i  budżetową 
posłowie  nasi  przypomnieli  żądania  autonomii,  motywu- 
jąc nasz  główny  dezyderat  narodowy  szeroko  i  dosadnie. 
Ale  nie  powoływano  się  już  więcej  na  martwe  paragrafy 
kongresu  wiedeńskiego.     I  mowy   sprawiły  olbrzymi 
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efekt  w  Dumie,  w  społeczeństwie  spotkały  się  z  ogól- 
nym poklaskiem,  ze  strony  wszystkicłi  organów  prasy 
polskiej  bez  wyjątku. 

Poseł  Dmowski,  mówiąc  o  kwestyi  polskiej  na 
Litwie,  nie  wracał  do  Unii  lubelskiej,  lecz  zaznaczył  na- 
szą dotycliczas  kontynuowaną  pracę  kulturalną  w  kraju 
t.  zw.  zabranym.  Zaakcentował  tem  samem,  źe  nie  je- 
steśmy narodem  martwym,  który  umie  jedynie  powoły- 
wać się  na  tiistoryę,  ale  źe  jesteśmy  społeczeństwem 
żyjącem,  a  żyjąc,  pracujemy  dla  cywilizacyi,  a  pracując, 
mamy  prawo  do  tego  życia.  To  moment  poważny 
w  zwrocie  taktycznym  naszego  przedstawicielstwa. 

Zajmowane  przez  posłów  naszycłi  stanowisko  wy- 
pływa ze  spólnycli  narad  i  postanowień  obu  kół  pol- 
skich w  Petersburgu.  Dobór  przedstawicieli  różnorod- 
nych przekonań  i  partyi  snać  ożywczo  oddziałał  na  całą 
reprezentacyę.  Życzymy  też  jej  szczerze,  aby  ku  po- 
żytkowi drogiej  nam  sprawy  nie  schodziła  z  raz  szczę- 
śliwie obranej  drogi  taktyki  parlamentarnej. 

Wreszcie  podnieść  należy,  źe,  oprócz  siły  przeko- 
nań, z  mów  polskich  biła  szeroka  argumentacya  wybit- 
nych ekonomistów:  Steckiego  i  Żukowskiego.  Rzeczo- 
wością swoją  i  powagą  argumentów  w  odpov/iedziach 
ministrowi  Kokowcewowi  posłowie  zwrócili  na  siebie 
uwagę  całego  społeczeństwa  rosyjskiego. 

Gdzie  racyonalna  taktyka  idzie  w  parze  z  rzeczo- 
wością dowodzeń,  tam  zwycięstwo  ma  szanse  pierwszo- 
rzędne. Spokojniej  też  spoglądamy  w  przyszłą  działal- 
ność poselstwa  polskiego  nad  Newą. 

Jakakolwiek  kolej  czeka  obecną  Dumę,  mamy  zu- 
pełną pewność,  źe  ze  strony  Koła  interesy  polskie  nie 
będą  wystawione  na  mimowolne  choćby  niebezpieczeń- 
stwo. S.  GR. 

Z  ZA  KULIS 

GUSTAW  FISZER. 

Aktor,  mający  wstręt  do  wynalazku  Daguerra,  foto- 
grafował się  dotąd  trzy  razy:  więc  kiedy  z  rodzinnego 
Rzeszowa  w  r.  1863  wyruszał  na  pole  walki;  w  lat 
dziesięć  później,  gdy  już  stawał  się  głośnym  na  scenie 
krakowskiej  pod  Koźmianem,  i  wreszcie  w  czasie  „wystawy 
Kościuszkowskiej'  we  Lwowie  poprostu  ku  temu  zmu- 
szony. Poniższa  przeto  podobizna  Fiszera  -  jubilata 
może  już  także  obchodzić  kilkunastoletni  jubileusz! 


O  sobie  zwykł  też  Fiszer  mówić  mało,  stąd 
i  mniej  znamy  początek  jego  artystycznej  działalności. 
Wprost  niemal  z  obozu  rzucił  się  w  objęcia  Melpomeny, 
podobnie  jak  jego  rówieśnicy  i  towarzysze  broni:  Stani- 
sław Dobrzański,  Marceli  Zboiński,  Aleksander  Podwy- 
szyński  i  starszy  od  nich  nieco  Bolesław  Ładnowski, 
którzy  społem  wnieśli  reformę  na  deski,  „co  świat  ozna- 
czają". Idealiści  w  życiu,  nadali  teraz  sztuce  odtwórczej 
polskiej  realistyczny  kierunek. 

Po  krótkim  bardzo  pobycie  w  Towarzystwach 
prowincyonalnych  oparł  się  Fiszer  o  sędziwy  gmach  na 


GUSTAW  FISZER. 


placu  Szczepańskim  pod  Wawelem,  skąd  go  znowu  po- 
ciągnął na  widownię  lwowską  Stanisław  Dobrzański, 
w  jednej  osobie  niepospolity  zaiste  artysta,  pełen  talen- 
tu autor  dramatyczny  i  dyrektor-wskrzesiciel  teatru  skarb- 
kowskiego.  Odtąd  (1872  r.)  pozostawał  Fiszer  wierny 
„swojemu"  Lwowowi,  jak  wierną  okazała  się  dlań  w  sym- 
patyi  i  uznaniu  publiczność  nadpeltwianska  drugiego  już 
pokolenia. 

Kiedy  się  jeszcze  „scenarzy",  jak  mówił  Słowac- 
ki, według  rodzajów  rozróżniało,  jubilat  należał  do  gru- 
py aktorów  charakterystyczno-komicznych,  w  której  wysu- 
nął się  na  czoło.  Bystry  niezwykle,  spostrzegacz, 
znawca  człowieka  i  jego  duszy,  pełen  udzielającego  się 
zawsze  humoru,  przesunął  Fiszer  przed  widzami  szereg 
postaci  prawdziwych  a  wyrazistych.  Trudno  wyliczać  je 
tutaj  po  kolei,  wszak  to  dorobek  lat  długich  41!    A  nie 


należy  zapomnieć,  iż  grywał  on  z  ogromnem  powodze- 
niem Moliera  i  w  szekspirowskich  arcydziełach,  począw- 
szy od  oryginalnego  bardzo  Szajloka.  I  to  jeszcze  pa- 
miętać wypadnie,  że  aż  do  Fiszera  figury  żydowskie 
w  naszych  teatrach  traktowano  bądź  przesadnie,  bądź 
z  rozmachem  szablonowym,- -on  pierwszy  dał  im  wła- 
ściwe kształty  i  rumieniec  życia. 

Któryż  z  aktorów  nie  bywał  z  dyrekcyą  swoją  bo- 
daj przelotnie  na  bakier?  Który  z  nich  nie  groził  dy- 
misyą,  procesem,  choćby  sądem  Bożym?  Więc  nie  dziw, 
źe  i  na  dzisiejszego  jubilata  nachodziły  takie  chwile 
czarne...  gorzkości  i  zniechęcenia.  Lecz  wówczas  jak 
odmiennie  od  innych  poczynał  sobie  Fiszer!  Znikał, 
nie  mówiąc  nic,  przepadał  na  miesiąc,  pół  roku,  lata  całe 
z  teatrów  stołecznych,  aby  natomiast  wypłynąć  na  estra- 
dach i  estradkach  pod  maską  monologisty!  I  tymi  wła- 
śnie popisami  największą  zdobył  sobie  popularność,  ni- 
mi to  utrwalił  się  rzetelnie  i  na  długo.  Tu  stworzył 
on  nowy  u  nas  rodzaj,  i  to  rzec  można,  artystyczny. 
Poczęte  z  głębszej  obserwacyi  typy  jego  Kałamarzew- 
skich,  Sniadańkiewiczów,  Rejszowerów  i  Moryców,  za 
każdym  razem  bogacone  wybornemi  improwizyami,  do- 
stały się  'nawet  do  literatury!  W  monologowaniu  tem 
znalazł  Fiszer  z  czasem  moc  naśladowców,  wszyscy  jed- 
nak nie  dorośli  mu  do  kolan.  Mnoży  się  ich  wciąż  co 
niemiara,  przy  nim  jednak  został  w  krwawym  pocie  czo- 
ła zdobyty  przywilej  nadzwyczajnego  budziciela  weso- 
łości. 

Fiszer  ima  się  też  nieraz  pióra.  Cenioną  jest  jego 
humoreska  „Malagę".  Pisał  i  dla  sceny,  ale  tylko  „Ki- 
liński"  doczekał  się  tuzina  wieczorów. 

Nazwisko  jego  wywołuje  zazwyczaj  pogodę 
i  uśmiech.  A  jednak  ten,  który  je  nosi,  to...  urodzony 
melancholik,  mizantrop  i  pesymista.  Za  kulisami  opo- 
wiadają sobie  o  jego  testamencie  następującego  brzmie- 
nia: „Nie  mam  narazie  nikomu  nic  do  przekazania,  a  nie 
zdaje  się,  abym  mógł  jeszcze  zostać  Rotszyldem.  Sąd 
mój  o  sprawach  tego  świata  i  ludziach  zostawiam  przy 
sobie.    Proszę  pochować  mnie  w  rogatywce".  c. 

Nowi  prenumeratorowie  „Tygodnika  lllustrowa- 
nego"  mogą  otrzymać  bezpłatnie  dwa  początlto 
we  arl(usze  powieści  Jana  Czyńskiego  „JAKOBI- 
NI POLSCY",  drukującej  się  obecnie  w  bezpłat- 
nym dodatku  powieściowym. 
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Dziennikarze  polscy 

nad  Newą. 

Kółko  dziennikarzy- Polaków,  zamieszka- 
łych stale  w  Petersburgu,  by  uczcić  swych 
kolegów-rodaków,  przybyłych  na  otwarcie 
Dumy,  urządziło  30  marca  skromne  s'nia- 
danko.  Inicyatywa  wyszła  od  miejscowych 
dziennikarzy,  p.  W.  Ciechowskiego  i  Jana 
Obsta.  Przebieg  uczty  był  nader  ożywiony 
i  harmonijny,  ani  śladu  was'ni  partyjnej, 
chociaż  tu  się  zebrali  ludzie  najrozmaitszych 
obozów  i  chociaż  rozmowa  z  natury  rzeczy 
obracała  się  koło  spraw  politycznych  W  ser- 
decznych przemowach  w.tano  gości,  którzy 
również  serdecznie  odpowiadali.  Rzucono 
projekt,  który  rgólny  znalazł  oddźwięk, 
aby  podobne  zgromadzenia  odbywały  się 
peryodycznie;  wspólna  dyskusya  nad  spra- 
wami, które  nas  wszystkich  obchodzą,  roz- 
szerza horyzont  umysłowy,  łagodzi  przeci- 
wności partyjne,  do  zgody  i  jedności  pro- 
wadzi. P.  Obst,  pełniąc  obowiązki  gospo- 
darza, wzywał  kolegów,  „którzy  tak  dziel- 
nie osuszają  kałamarze  redakcyjne,  aby  rów- 
nież żwawo  osuszali  kieliszki'.  Koleżeńskie 
.śniadanie",  które  zaczęło  się  po  pierwszej 
z  południa,  przetrwało  aż  do  wieczora. 
Między  obecnymi  zanotowaliśmy  gości  pro- 
szonych: pp.:  Dworzaczka,  Kosiakiewicza, 
Koskowskiego  i  Sadzewicza,  oraz  z  miejsco- 
wych przedstawicieli  prasy:  pp.:  Antonowi- 
cza, Ciechowskiego,  Kutyłowskiego,  Obsta, 
Rymowicza,  Szpiganowicza,  Szyszłę,  Zdziar- 
skiego oraz  innych.  X. 

NASZE  RYCINY. 

Antoni  Kamieński  nie  lubuje  się 
w  słodkich,  harmonijnych  obliczach  niewieś- 
cich, lecz  z  wielką  siłą  i  prawdą  odtwarza 
głowy  nie  piękne,  ale  pełne  duchowego 
wyrazu  i  skupienia.  Do  takiego  właśnie 
typu  należy  twarz  młodej  dziewczyny,  któ- 
rą artysta  wziął  za  model  do  swego  „Sfu- 
ill/um  ",  pomieszczonego  na  czele  bieżącego 
Nru.— Nie  skończony  obraz  J.  i/a%"A;^  p.  t. 
„Chrzest  Litwij',  posiada  tak  wybitny 
charakter  indywidualności  krakowskiego  mi- 
strza, że  nawet  mało  obeznany  ze  sztuką 
polską  człowiek  pozna,  z  pod  czyjego  pę- 
dzla wyszło  to  dzieło.— Inny  zmarły  nasz 
artysta,  H.  SiemiradzM,  którego  nazwisko 
tak  często  zestawiano  z  Matejką,  przenosi 
nas  swoim  zwyczajem  w  epokę  klasyczną. 
Na  tle  południowego  krajobrazu  widzimy 
tancerkę,  popisującą  się  swoim  kunsztem  na 
rozpiętej  lin^e.  Na  prawo  grupa  starych 
i  młodych  Rzymian  przygląda  się  artystce. 
Na  lewo  w  głębi  zgromadziła  się  inna  gru 
pa,  a  pośrodku  muzykanci  przygrywają  na 
lutni  i  na  fletach.  Charakterystyczne  drze- 
wa, skały,  gmachy,  rysujące  się  na  tle  błę- 
kitnego nieba,  tworzą  jakby  ramę,  obejmu- 
j.icą^  tę  scenę.— Na  południu  również,  ale 
wśród  innej  sceneryi  rozgrywa  się  akcya 
obrazu  Gruzińskiego,  który  przedstawił 
gromadę  ludności  kaukaskiej,  uciekającej 
przed  wojskiem.  W  głębi  widać  wysokie 
f:ory,  a  na  pierwszym  planie  zwarty  tłum 
mężczyzn,  kobiet  i  dzieci  ucieka  pieszo, 
konno  lub  na  wozach  przed  nadciągającem 
niebezpieczeństwem.  Treść  obrazu  tłóma- 
czy  się  jasno  i  objaśnienia  nie  wymaga. 
Na  uwagę  zasługuje  bardzo  dobre  odtwo- 
rzenie egzotycznego  charakteru  tła  i  figur 


KRONIKA. 


prasy  pols/^isj. 

Żyjemy  w  okresie  eksperymentów  peda- 
gogicznych. Słusznie  Ellen  Key  nazwała 
wiek  XX  wiekiem  dziecka!  Powstają  in- 
stytucye,  szkoły,  ochrony  wychowawcze, 
wszystko  przystosowane  do  nowych  wyma- 
gań nauki.    Ostatnio  założono  „Dom  wol- 


nego dziecka".    Z  urządzeniami  tej  insty- 
tucyi  zaznajamia  nas  Kurycr  Warszaw- 
ski.   Streszczamy  główne  zasady  organi- 
zacyi  „domu".    Dom  nie  tylko  jest  utrzy- 
mywany zbiorowemi  siłami  rodziców,  lecz 
i  kierowany  przez  i.ich.    Drugą  zasadą  jesi 
usunięcie,  ile  możności,  współudziału  osób 
najętych.    Rodzice    i    dzieci  wykonywają 
wszystkie  roboty.    Wyjątek   stanowią  tylko 
roboty  specyalne,  dla  których  niema  odpo- 
wiednich   sił   wśród    uczestników  domu. 
Trzecią  zasadą  jest   zupełne  równoupraw- 
nienie dzieci  pomiędzy   sobą   i  względem 
osób  starszych     Czwartą  zasad 4  jest  wy 
łączenie  wszelkiego  przymusu  z  wychowa- 
nia i  nauczania.    O  karach  niema  mowy. 
Wychowawcy   unikają   nawet  podnoszenia 
głosu,  wyjaśniając  tylko  niestosowność,  nie- 
praktyczność,   że   tak  powiemy,  każdego 
przekroczenia.  —  Z  trafnym  pro;ektem  oświa- 
towym wystąpił  w  Biesiadzie  p.  Zdzisław 
Dębicki,  domagając  się  utworzenia  w  Czę- 
stochowie wielkiego  muzeum  krajowego. 
W  muzeum  takiem   powinno  się  znaleźć 
wszystko,  co  w   przybliżeniu  przynajmniej 
mówiłoby     zwiedzającemu  włościaninowi 
o  tem,  ozem  Polska  była  i  czem  jest,  jaką 
była  jej  przeszłość,  jaka  jest  teraźniejszość, 
jakie  są  jej  bogactwa   przyrodzone,  jaki  ją 
zamieszkuje  lud,  jak  wygląda,  jak  pracuje, 
co  wytwarza.    „Sądzę —pisze  p.  Dębicki  — 
że  nie  poruszam  tej  myśli  przedwcześnie. 
Jesteśmy  w  dobie  gotowania  się  do  wytę- 
żonej   pracy   kulturalnej.    Chcemy  odrobić 
to,  co  nam  zabrano,  chcemy  powrócić  na 
nasz   dawny  trakt  cywilizacyjny,  z  którego 
nas  zepchnięto,  chcemy  dogonić  tych,  któ- 
rzy nas  prześcignęli,  i  dlatego  musimy  od- 
razu  myśleć  o  wszyslkiem,  musimy  jedno- 
cześnie rozpocząć  wiele  prac,  zmierzających 
do  jednego  celu". 
2  filharmonii. 

Po  występach  szkoły  tańców  Izadory 
Duncan  (o  czem  zamieścimy  niebawem 
obszerniejszy  artykuł,  jako  rzeczy  pierw- 
szorzędnego znaczenia  kulturalnego),  mam 
do  zanotowania  piękny  wieczór  w  Filhar- 
monii—występ Gemmy  Bellincioni.  Wielka 
ta  artystka  zbyt  znaną  już  jest  w  War- 
szawie, aby  trzebaby  ją  było  charaktery- 
zować bliżej.  Ale  wieczór  ostatni  był  w  na- 
stroju swoim  tak  wyjątkowy,  że  pominąć 
go  w  kronice  artystycznej  Warszawy  niepo- 
dobna. Nie  był  to,  ściśle  mówiąc,  koncert, 
ale  z  jednej  strony  serdeczne  powitanie 
śpiewaczki  przez  publiczność,  z  drugiej  zaś 
taka  serdeczna,  nadzwyczajna  hojność  w 
„bisowaniu",  taka  bezpretensyonalna,  rado- 
sna chęć  śpiewania  dla  tych,  co  szczerze 
odczuwają  sztukę,  że  w  końcu  wzruszenie 
zapanowało  na  sali,  wzruszenie,  dalekie  od 
wszelkich  snobizmów  i  hałaśliwych  entu- 
zyazmów.  Wielkość  Bellincioni  leży  w  zu- 
pełnem  opanowaniu  własnych  środków  arty- 
stycznych, w  jasności  interpretacyi  i  bezpo- 
średniości odczuwania.  Żadnych  efektów 
sztucznych,  żadnych  „koncesyi"  dla  publicz- 
ności. Aby  odczuwać  głęboką  prostotę  ar 
tystki,  trzeba  być  czemś  więcej,  niż  teatro- 
manem, „anzelmistą"  lub  czemś  podobnem. 
Artystka  zdawała  się  o  tem  pamiętać.  Od 
czuwała,  że  słuchają  jej  dla  jej  sztuki,  nie 
zaś  dla  sławy,  i  to  spowodowało  ów  nastrój, 
tak  rzadki  na  koncertach.  J.  KL. 

2agadk_owy  wc/padel^  śmierci. 
Szczególny  wypadek  wydarzył  się  w  San 
Remo.  Młoda  kobieta,  Janina  z  Wagnerów 
Korsakowa,  zachorowała  w  5  dni  po  wyjściu 
za  mąż.  Przywieziona  do  San  Remo  na  ku 
racyę,  po  trzech  miesiącach  umarła,  ale  cia- 
ło nieboszczki  zachowało  zupełną  świeżość 
i  nie  podlegało  rozkładowi.  Wskutek  tego, 
w  mniemaniu,  że  zaszedł  tu  wypadek  le- 
targu, wstrzymano  się  z  pogrzebem.  Fakt 
ten  wywołał  wielką  sensacyę  zarówno 
w  sferach  inteligentnych,   jak  i  pomiędzy 


ludem,  wśród  którego  zaczęła  kiełkować 
myśl,  że  zmarła  jest  świętą.  Zanosiło  się 
na  rozruchy,  i  wobec  tego  władze  rozkazały 
pochować  zwłoki.  Pogrzeb  odbył  się  przy 
olbrzymim    napływie   fiumi,   który  iiw.-ż  \ 


JANINA  z  WAGNERów  KORSAKOWA. 

ten  niezwykły  fakt  za  cud.  Lekarze  orzekli, 
że  wyjątkowy  wygląd  ciała  należy  przypi- 
sać działaniu  tlenu,  którym  przed  śmiercią 
podtrzymywano  oddychanie  chorej. 

/Reforma  ubrań  uczniowskich. 

W  sprawie  reformy   ubrań  uczniowskich 
wygłosił  w  dniu  3  kwietnia  dr.  L.  Wernic 
w  Towarzystwie  hygienicznem  (Sekcya  hy- 
gieny  domowej)  odczyt.    Prelegent  jest  au- 
torem projektu  reformy  ubrań  uczniowskich, 
które  zostało  już  przyjęte  przez  gimnazyum 
imienia  Reja.    Zasadniczy  zarys  wspomnia 
nej  reformy  podaliśmy  w  Nrze    14  na  str 
288.     Stronę  artystyczną  kostyumu  opraco 
Wćt    specyalny    sąd   konkursowy,  złożony 
z  prof.   Trojanowskiego  i  Krzyżanowskiego 
z  dyr.  Stabrowskim  na  czele. 

Wiecjór  Prusa  w  W  ii  nie. 

W  lokalu  „Lutni"  odbył  się  w  Wilnie 
wieczór,  poświęcony  Bolesławowi  Prusowi. 
Zwięzłą  i  przejrzystą  charakterystykę  dzia- 
łalności znakomitego  pisarza  wypowiedział 
p.  Moszkiewicz,  poczem  odczytano  urywek 
ze  „Snu",  wreszcie  zaś  amatorzy  bardzo 
starannie  odegrali  przerobioną  na  scenę 
„Placówkę". 

Umarli. 

Leon  Cieszkowski,  urodzony  na  Woły- 
niu, w  Ochnówce,  w  1839,  były  wychowa- 
niec  Marymontu,  Leon  Cieszkowski  w  la- 
tach   młodzieńczych    brał    udział  czynny 


do  szeregów  regularnego  wojska  włoskiego, 
gdzie  odznaczył  się,  został  oficerem,  kawa- 
lerem orderu  ł  obywatelem  honorowym 
jednego  z  miast.  Uzyskawszy  pozwolenie 
na  powrót  do  kraju,  osiadł  w  dobrach  Ży- 
wotówce,  na  Ukrainie,  gdzie  przez  szereg 
lat,  jako  ziemianin,  pracował  na  roli.  W  sto- 
sunkach z  ludźmi  gościnny!  towarzyski,  jako 
człowiek,  uczynny  i  dobry,  zmarły  cieszył 
się  ogflną  sympatyą.  Lub  ukraiński  w  Źy- 
wotówce  garnął  się  do  dworu— włościanie 
kochali  pana  i  szanowali  g.i.  Zgon  ś.  p. 
Leona  Cieszkowskiego,  zostawiają:  po  so- 
bie żal  i  smutek  wśród  tych,  którzy  go 
znali  i  ceniL,  osieraca  nieutuloną  w  bólu 
żonę  i  licznych  krewnych.  Zmarły  bjł 
ostatnim  z  siedmiu  synów  ś.  p.  Stanisława 
Cieszkowskiego  i  Henryki  z  hr.  Krasickich, 
bratem  ś.  p.  Antoniego,  Karola,  Romana 
i  poległych  w  powstaniu  1863  r.  Teodora, 
Józefa  i  Władysława  Cieszkowskich.  Umarł 
w  Kijowie,  w  wieku  lat  67,  dnia  25  mar- 
ca r.  b. 

Konstant  1/  Waroczewski,  inżynier  ko- 
munikacyi,  ostatnio  inżynier  -  budowniczy 
pov'ntu   warszawskiego,  człow'ek  w'clk  e; 


LEON  CIESZKOWSKI. 


w  krwawej  walce  o  wolność  1863  r.  Po 
powstaniu  wyemigrował  zagranicę  1  wstąpił 


KONSTANTY  WAROCZEWSKI. 

pracowitości,  znany  w  szerokich  kołach 
Warszawy.  Pozostawił  po  sobie  znaczną 
bibliotekę,  którą  zbierał  przez  całe  życie. 

«^  «^ 

PRAWDZIWI  ROSYANIE. 

Dziś  związek  istinnych  russkich 
Do  pierwszych  chrześcijan  się  zbliża. 
W  taktyce:  co  bądź  poczyna  — 
—  Wszystko  to  pod  znakiem  krzyża. 

Ledwie  posiew  padł...  już  oto 
Bujnie  kiełkują  zarody: 
Arcy-chrześcijańskie  to  znamię 
Arcy-chrześcijańskiej  metody. 

Aby  wywołać  śród  wrogów 
Zamieszanie  oraz  trwogę. 
Nieszczęsnemu  Jollosowi 
Czarny  dali  krzyż  na  drogę. 

Teraz  znów  na  inny  pogrzeb 
Każdy  z  nich  jest  robotnikiem: 
Chcieliby  mogiłę  Dumy 
Czarnym  zaznaczyć  krzyżykiem. 

Do  mordów  i  do  grzebania 
Zawsze  oni  są  gotowi, 
1  osłaniają  się  krzyżem 
Ci  rycerze  Chrystusowi 

Narazie  groza  cię  wstrząsa 

Na  widok  takiej  Gehenny.  . 

Ale  się  wnet  uspakajasz: 

Nie  dziw  —  to  krzyż  dwuramiennj ! 
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NADESŁANE 


Hemyk  Scbwafz,  w  Krakowie,  ulica  Grodzka  13,  Telefon  43 


Magazyn  Bławatny 
^^^^  i  Konfekcyi 


< 

u 

w 

o 

o. 


Płaszcze  wieczorowe,  bluzki  jedwabne,  halki. 

Pracownia  wykonywa  szybko,  tanio,  dokładnie  kostyumy,  suknie, 

bluzki,  halki,  okrycia. 


Wielka  Kawiarnia 


ST.  OSTROWSKIEGO 

Marszałkowska  róg  Złotej. 

Godzien,  koncert  kwartetu  od  g.  71/2  w.,  w  niedzielę  i  święta  od  g.  41/2  p.  p-  U  bilardów. 
Filie:  Marszałkowska  róg  Pięknej  6  bilardów,  Marszałkowska  89  i  Niecała  3. 

ANTYKWARYAT  POLSKI      ^^^^'^^ '     "^"p""'  ^^"^^^^ 

tv  Warsmateie,  ul.  Mir.  Berga  8 


tek,  dziel  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 
rycin,  rękopisów  i  autografów.    Zamiana  i  ocena 


Przewrót  w  rolnictwie  zrobiły 


GRYFY 
VENTZKIEGO 

umożliwiając  prawdziwie  racyonalną, 
— tanią  i  szybką  uprawę  roli.  Zwracam 
uwagę  PP.  nabywców,  aby  żądali  tylko 

ORYGINALNYCH  GRYFÓW 

Yentzkiego,  żadne  bowiem  kopie,  naśladownictwa  i  rzekome  ulep- 
szenia, spaczające   prostotę  narzędzia,  nie  wykazują  tej  niedo- 
ścignionej precyzyi,  którą  zdobyły  Gryfy  Yentzkiego.  Mnóstwo 
pochlebnych  świadectwi 
Wyłączny  Reprezentant 

ALFRED  GRODZKI, 

Warsisawa,  33,  Senatorska. 


SALOn  WOŁOWSKIEGO  sL^TrsIIwA  Sztuk  Pięknych 

łł>  Warssaivie,  ulica  Nowy-Świat  Nr  22,  Telefonu  Xr  193  28 


DLA  KASZLĄCYCH  I  OSŁABIONYCH 

EKSTRAKT  I  KARMELKI 

LELIWA 

w  Warszawie,  ulica  Zielna  Nr  21,  Telefon  Nr  59-54 
SPRZEDAŻ  W  SKŁADACH  APTECZNYCH  I  APTEKACH 


ani-ABORATORYUM  St  GÓRSKIEGO,  LESZNO  12,  Telefon  5234.i^H 

Poleca:  „Venus",    puder   tiygieniczny.    „Venus",  krem,  wydelikatniający  cerę. 
Agatol,   tyniolowy    eliksir  i  proszek  z  silnym    aromatem,    najlepsze    do  zębów. 
Konserwator  włosów  podług  d-ra  Lassara.  „Arago"  na  wyniszczenie  odcisków. 
Żądać  wszędzie.    Wysyłka  za  zaliczeniem  pocztowem. 

NręO  CrOrD\/  ^°''^y>  walizy,  kufry,  portmony,  galanterya,  przybo- 
L>  O  O  Ł  O  Ł  r\  I   ry  myśliwskie  i  sportowe,  siodła,  zaprzęgi,  duży 
wybór.    Fabryka  i  magazyn  Trębacka,  5,  K.  KIENiySKI.    Na  żądanie  cenniki  gratis. 

DO  WYNAJĘCIA 

LOK^L 

W  najlepszym  punkcie  miasta 

Krakowskie-Przedmieście,  róg  ulicy  Czystej,  w  pałacu  hr.  Potockiego, 
'1.1  pierwszem  piętrze,  nad  księgarnią  Gebethnera  i  Wolffa   wraz  ze 
sklepem  od  ulicy  Czystej.    Oddzielne  wejście,   połączenie  schodami 
wewnętrznymi.    Wiadomość  na  miejscu. 


Gebethner  i  Wolff  ^^^^^^^  ^ 
^  Fortepiany, 


I  Pianina,  Organy 

y  Krakowskle-Przed.  17. 


JAŚ  NIEZŁOMNY. 

—  Powiedz  mi,  panie  Janie,  czy  w  obec- 
nych! ciężkicłi  czasach  ożeniłbyś  się  z  Ży- 
dówką? 

—  Ja?  nigdy  w  życiu! 

—  Dla  czego?  czy  jesteś  takim  zawzię- 
tym antysemitą? 

—  Nie,  ale  niema  tak  głupiego  Żyda, 
któryby  cłiciał  przyjąć  mnie  za  zięcia. 


^^DOCTEURPIEB^I 
jjiijr  "•iiMiiui — — 


GRAND  PRIX 
1900 


jłynna  ze  swych  własności  an- 
yseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro- 
ślinnym, służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIF. 


«  Ar8»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10 —  1  zrana  i  od  2 — 5 
pDpoł.  Ceny  przystępne.  Wejścl2  bezpłatne. 


LUDWIK  SZUFA 

KRAWIEC 

KRAKtiW         TELEFON  671 


CSKORYHAiSy 

WARSZAWA -PRAGA 

OLSZOWA    14<  . 


BRYLANTY. 


złoto,   srebro  i  kwity 
?  lombardowe  kupuje  i 
i  spizedaje  A.  DUSZKĘ,  zakład  jubilerski 

i  zegarmistrzowski,  Marszałkowska  102, 

płacę  najlepiej.  Egzystuje  od  roku  1887. 


PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

tv  Warssiawie,  ,Tasna  8. 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracyi  otwarty. 


PRZEPROWADZKI 

OPAKOWANIE  I  PRZECHOWANIE  MfBlI 
,  BIEUMSKA3.MftRS2AlK0WSKAS5 


MEBLE 

ZAŁĘSKl  i  S-ka 

Warszawa,  Erywańska  2,  Telefon  16.39. 


nkifrny  najlepszych 
Ulflini  angielskich  fabryk 

„SWIFT" 
„PIONIER" 
„ROYAL-SLOCK" 

z  najnowszemi  ulepszeniami  na  sezon  1907  r. 
otrzymali  i  polecają 

K.  Brun  i  Syn  et  J.  Błock 

HOTEL  BRISTOL. 


KUPUJĘ  BRYLANTY 

złoto,  srebro  i  kwity  lombardowe 
HENRYK  jUWILER, 

Nowy-Świat  59,  l-sze  piętro  front. 

Sprzedaję  biżuteryę  i  srebra  okazyjne,  kon- 
tentuję  się  małym  zyskiem,  bo  w  mieszkaniu. 

Zakład  Wodoleczniczy 

^  D-ra.Adama  Ciąglińskiego  ^ 

WROBLA  11  (dom  własny). 

Or.  Balszyn  ^.rr^oit.-a, 

wener.,  skórne  i  moczopłciowe,  Szkolna  5 
^.Vlarszałk.  140)  do  II  r.  i  4-7  w.  Parne  3-  4. 


FABRYKA  MASZYN 

I  KAMIENI  MA.YNSKICM 
BUDOWA  M«LYMÓW 
WSZELKIE  ARTYKUtY  MŁYŃSKIE, 
TURBINYJRANSMISJE  i.t.p. 


Wydawcy:  GEBETHNER  I  WOLFF 


Druk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa 


Redaktor  Dr  JOZEF  WOLFF 


Redaktor  przyjmuje  we  czwariM  i  p'ą1ki,  od  godz.  1  do  2. — Rękopisów  pomniejszych  i  materyalów  rysunkowych  nadesł.  do  redakcyi,  nie  zwraca  się. 
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Pierwszy  Zjazd  historyczno-filologiczny  w  Warszawie 


„Precz  z  szablonem  I" 

Pod  tern  hasłem,  śmiało  można  powie- 
dzieć, odbył  się  doniosłego  znaczenia  dla  na- 
szego młodego  szkolnictwa  pierwszy  w  Kró- 
lestwie Polskiem  Zjazd  nauczycielski  histo- 
ryczno-filologiczny. To,  co  się  dzieje  u  nas 
na  polu  szkolnictwa,  jest,  pomimo  wszelkich 
objawów  niepożądanych,  a  nawet  zatrważają- 
cych, dowodem  wielkiej  i  niezmożonej  żywot- 
ności naszego  narodu.  Nie  upłynęło  dwóch 
lat  od  ukazu  o  nauczaniu  w  języku  ojczystym 
uczniów,  aliści  praca  wre  na  wszystkich  po- 
lach: mimo  braku  przygotowania,  nauczycieli 
i  podręczników,  mimo  ciągłych  represyi  ze 
strony  nie  składającej  broni  zwierzchności 
szkolnej,  mimo  rozgorączkowania  umysłów 
w  epoce  rewolucyjnej,  mimo  prywatnego  cha- 
rakteru naszych  szkół,  nie  tylko  nie  dających 
swoim  uczniom  praw  i  przywilejów,  ale  i  nie 
ulegających  żadnej  reglamentacyi,  wskazów- 
kom i  kierunkowi  wspólnemu,  a  więc  pozo- 
stawionych w  zupełności  inicyatywie  jednostek, 
mimo  to  wszystko,  szkolnictwo  nasze,  pomne 
tradycyi  Konarskich,  Piramowiczów,  Kołłąta- 
jów, Czackich  i  Śniadeckich,  rozwija  się  na 
podziw  szybko,  jakby  pragnąc  odzyskać  to, 
co  utraciło  w  40-letnią  epokę  zastoju  biu- 
rokratycznego szkoły  rusyfikacyjnej.  W  spo- 
łeczeństwie naszem  dojrzała  potrzeba  posiada- 
nia nie  tylko  polskiej  szkoły,  ale  wzorowej  pol- 
skiej szkoły,  opartej  na  najnowszych  zasadach 
pedagogiki  i  dydaktyki.  Społeczeństwo  nasze, 
niezadowolone  z  dzisiejszego  stanu  szkolnic- 
twa, gdzie  każdy  zakład  naukowy  posiada 
najzHpełniejszą  autonomię,  rządząc  się  własne- 
mi  prawami  w  doborze  podręczników,  progra- 
mów, środków  metodycznych  i  t.  d.,  pragnie 
porozumienia  kierowników  młodzieży,  celem 
wytknięcia  wspólnej  drogi  pod  każdym  wzglę- 
dem. Ta  właśnie  dążność  do  porozumienia, 
które  zastąpić  ma  na  teraz  przyszłą  Radę 
Szkolną  Królestwa  Polskiego,  zrodziła  zjazdy 
nauczycielskie,  z  których  trzeci,  historyczno- 
filologiczny,  odbył  się  w  Warszawie  w  tygod- 
niu poświątecznym.  Pierwsze  dwa:  zjazd  przy- 
rodników i  geografów,  oraz  nauczycieli  kali- 
grafii i  rysunków,  przyczyniły  się  do  wyświe- 
tlenia wielu  kwestyi  zasadniczych;  obecny  — 
bodaj  większe  ma  jeszcze  znaczenie. 

Tłumnie  odwiedzane  sale  posiedzeń  zja- 
zdu— plenarnych  i  sekcyjnych  —  świadczyły  nie- 
zmiernie chlubnie  o  gorliwości  naszych  peda- 
gogów, którzy  ten  czas  feryi  wiosennych  obró- 
cili na  pracę  ciężką  i  wyczerpującą  (w  niektó- 
re dnie  posiedzenia  trwały  od  10  rano  do  10 
wieczorem,  z  przerwą  godzinną  na  obiad). 

Ale  nie  dość  na  tern.  Rzeczą  najważ- 
niejszą jest  to,  od  czego  zaczęliśmy  niniejsze 
uwagi:  Zjazd  odbył  się,  powtarzamy,  pod  ha- 
słem „precz  z  szablonem!",  zastarzałymi  na- 
łogami pedagogicznymi,  rutyną,  nie  liczącą  się 
ani  z  postępem  czasu,  ani  z  rozwojem  nauki. 
Szkolnictwo  nasze  odradza  się,  powstaje  do  no- 
wego życia:  nie  tylko  w  klasach  zmienia  napisy 
rosyjskie  na  polskie,  ale  i  w  treści,  w  duchu 
swoim  pragnie  być  nawskroś  nowoczesnem, 
szczerze  i  głęboko  postępowem.  Ten  duch  szla- 
chetnego postępu  powiał  i  po  salach  zebrań 


zjazdowych:  i  poszczególne  referaty  znacznej 
większości  prelegentów,  i  dyskusye,  i  wnioski 
zmierzały  jednozgodnie  ku  temu,  by  zerwać 
pęta  wszelkiego  rodzaju  przeżytków,  wpuścić 
strumień  świeżego  powietrza  w  mroczne  do 
niedawna  budynki  szkolne,  stworzyć  nowe 
życie  szkolne,  „z  żywymi  naprzód  iść." 

W  tyra  kierunku  Królestwo  Polskie  zna- 
cznie wyprzedziło  już  Galicyę,  gdzie,  jak  ze 
smutkiem  i  goryczą  zaznaczali  na  Zjeździe 
przedstawiciele  nauczycielstwa  tamtejszego, 
szkoła,  mimo  pozorów  polskości,  jest  jeszcze 
bardziej  austryacką,  aniżeli  polską,  żyje  przytem 
staremi  formułkami.  Nie  jestże  to  dowodem 
niepożytości  ducha  polskiego? 

Wszystkie  więc  sprawy  rozstrzygane  by- 
ły zgodnie  z  postępem.  A  przedewszystkiem 
jedna  sprawa  najbardziej  zasadnicza  na  Zjeź- 
dzie historyczno-filologicznym:  stanowisko  ję- 
zyków starożytnych  w  wykształceniu  średniem. 

Czy  łacina  i  greka  są  w  samej  rzeczy 
niezbędne,  a  choćby  tylko  pożyteczne  w  szko- 
łach średnich,  oto  pytanie,  któremu  poświęco- 
no całe  drugie  plenarne  posiedzenie  Zjazdu. 
I  stało  się,  że  obrońcy  klasycyzmu  nie  potra- 
fili zdobyć  się  na  żaden  argument,  któregoby 
nie  zdruzgotały  wyniki  wiedzy  nowoczesnej 
i  zdrowy  rozsądek.  Języki  starożytne  mają 
jakieś  szczególne,  tajemnicze  własności  gimna- 
stykowania umysłu?  stary  przesąd,  odrzucony 
przez  językoznawstwo  i  psychologię,  stwier- 
dzające, że  każdy  język,  a  zwłaszcza  ojczysty, 
posiada  te  same  zalety.  Poznanie  starożytno- 
ści niezbędne  jest  dla  naszej  kultury,  która 
wciąż  jeszcze  żyje  echami  antycznemi?  zapew- 
ne, ale  nie  trzeba  w  tym  celu  poświęcać  tyle 
czasu  i  energii  aorystom  i  imperfectom,  wy- 
starczy rozszerzyć  kurs  literatury  i  historyi 
starożytnej,  wprowadzać  wykład  historyi  sztuki 
antycznej,  czytać  wzory  poezyi  Greków  i  Rzy- 
mian w  pięknych  przekładach.  Studya  kla- 
syczne wpływają  dodatnio  na  rozwój  etyczny 
młodzieży?  wolne  żartyl  wszyscy  pamiętamy, 
jak  nas  „rozwijano  etycznie"  w  rusyfikacyjnej 
szkole  tołstojowskiej,  zabijając  samodzielność 
umysłów,  tak  iż  wśród  gąszcza  „prawideł", 
„wykuwanych"  mozolnie,  nie  umieliśmy  na- 
wet dojrzeć  piękności  ód  Horacego  lub  mów 
patryotycznych  Demostenesa. 

W  szkołach  angielskich  na  języki  nowo- 
żytne wyznaczono  przeszło  80,  a  w  szkołach 
pruskich  115  godzin  tygodniowo?  i  cóż  z  tego? 
to  nie  dowód,  abyśmy  teraz,  gdy  kładziemy 
podwaliny  naszej  szkoły  narodowej,  przejmo- 
wali od  naszych  sąsiadów  zachodnich  to,  co 
jest  u  nich  bezsprzecznie  —  anachronizmem. 

Posiedzenie  plenarne  zjazdów  w  dniu 
4  kwietnia  należy  uważać  za  wielką  i  stanow- 
czą porażkę  klasycyzmu:  nie  pomógł  staran- 
nie opracowany,  efektowny  stylistycznie  referat 
p.  J.  Uzdowskiego  ni  argumenty  nielicznych 
jego  zwolenników;  „kto  języki  klasyczne  wy- 
pędzi ze  szkolnictwa,  wyrwie  serce  polskie", 
mówił  prelegent.  Zjazd  nie  zawahał  się  śmiało 
i  otwarcie  odżegnać  się  od  zmory  klasycyzmu, 
wkładając  „między  bajki"  piękny  zwrot 
o  „wyrwaniu  serca  polskiego".  I  oto  jest  je- 
den z  najważniejszych  wyników  Zjazdu,  świad- 


WRAZENIA  I  REFLEKSYE. 

czący  o  postępowym  kierunku  myślenia  na- 
szych pedagogów. 

Uchwały  Sekcyi  języka  polskiego  są  rów- 
nież doniosłe,  tchnące  duchem  postępu  i  de- 
mokratyzmu.  Zaznaczyło  się  to  zwłaszcza 
w  dyskusyach  nad  programem  szkół  ludo- 
wych. Słusznie  powiedziano,  że  dzisiejsza 
szkoła  ludowa  o  trzech  oddziałach,  stworzona 
sztucznie  przez  biurokracyę  rosyjską,  nie  od-' 
powiadająca  ani  tradycyi  naszego  szkolnictwa, 
jeszcze  od  czasów  Komisyi  Edukacyjnej,  ani 
postępowi  społecznemu,  szkoła  o  charakterze 
wybitnie  kastowym,  powinna  zniknąć  z  po- 
wierzchni Polski;  i  natomiast  powinien  być 
wypracowany  typ  powszechnej  szkoły  począt- 
kowej normalnej,  o  kursie  6 — 8  letnim,  praw- 
dziwie demokratycznej  i  postępowej.  Opraco- 
waniem programu  takiej  szkoły,  jak  wogóle 
programami  wszelkich  szkół,  ma  się  zająć  ko- 
misya,  złożona  z  przedstawicieli  Stowarzysze- 
nia nauczycielstwa  polskiego  oraz  Polskiego 
związku  nauczycielskiego. 

Obrady  Zjazdu  owiewało  ożywcze  tchnie- 
nie szlachetnego,  najlepiej  pojętego  huma- 
nizmu. Precz  z  formułkami  scholastycznemi! 
precz  ze  wszystkiem,  co  okryło  się  pleśnią 
piwnicznego  pedantyzmu  i  starzyzny!  Dotro 
młodzieży,  jej  rozwój  etyczny  i  umysłowy — 
oto  cel  najwyższy  i  jedyny!  Z  tego  punktu 
widzenia  potępia  się  dawne  programy,  nie- 
godne z  wymaganiami  dzisiejszej  nauki  i  ra- 
cyonalnej  pedagogii.  Np.  gramatyka  w  klasach 
niższych.  Przesądem  jest,  że  można  nauczyć 
gramatyki  dziecko  11  — 14  letnie;  jest  ona  do- 
stępna dopiero  starszej  młodzieży,  w  klasach 
VII  i  VIII,  gdzie  powinna  być  wykładana  na 
podstawie  historycznej,  jak  to  pięknie  rozwi- 
nął w  swym  referacie  prof.  Kryński.  Na  niż- 
szym stopniu  powinna  być  zastąpiona  ćwi- 
czeniami językowemi,  mającemi  za  cel  rozwój 
sprawności  w  wysławianiu,  ku  czemu  zmie- 
rzały oba  przedstawione  na  Zjeździe  programy: 
Stowarzyszenia  (ref.  p.  C.  Niewiadomska) 
i  Związku  (ref.  p.  W.  Weychertówna). 

Podobnie  rzecz  się  ma  z  programem  sty- 
listyki i  teoryi  literatury,  który  staje  się  z  każdym 
rokiem  coraz  bardziej  przestarzałym,  niezgod- 
nym z  rozwojem  literatury  nowoczesnej,  urą- 
gającej wszelkim  podziałom  i  definicyom,  z  wy- 
maganiami estetyki  i  psychologii  twórczości, 
jak  to  stwierdził  w  swym  referacie  p.  K.  Woy- 
cicki. 

Wreszcie — literatura.  Referenci  (pp.  Mi- 
chalski, Chanecki)  dowodzą,  że  systematyczny 
kurs  literatury  polskiej,  polegający  przeważnie 
na  wyliczaniu  nazwisk  autorów,  szczegółów 
biograficznych,  tytułów  dzieł  i  t.  p.,  chybia 
najzupełniej  celu.  Należy  więc  przedewszyst- 
kiem zaznajamiać  młodzież  bezpośrednio  z  ar- 
cydziełami literatury  wszystkich  wieków  przez 
czytanie  domowe  i  klasowe,  z  odpowiedniemi 
objaśnieniami,  rozwijając  w  ten  sposób  młode 
umysłypodwzględem  estetycznym  i  etycznym;  jak 
bowiem  pięknie  wyłuszczył  w  rozpoczynającym 
Zjazd  referacie  p.  Ign.  Chrzanowski,  nauka  hi- 
storyi literatury  polskiej  w  szkole  średniej  jest 
pierwszorzędnym  czynnikiem  moralnego  wy- 
chowania, zwłaszcza  literatury  humanistycznej 
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i  wystawy  T.  Z.  S.  P.  w  Warszawie. 


A.  AUGUSTYiNOWlCZ 


drugiej  połowy  XVI  w.  oraz  romantycznej, 
skąd  biją  żywe  źródła  szlachetnycłi  ideałów: 
patryotyzmu  i  łiumanitaryzmu. 

Kierunek  więc  prac  przyszłej  komisyi 
międzyzjazdowej  języka  polskiego  jest  wska- 
zany: rozwinąć  i  wprowadzić  w  życie  zasady, 
wypowiedziane  na  Zjeździe,  stworzyć  idealne 
programy,  zaopiekować  się  przyszłemi  wy- 
dawnictwami pedagogicznemi.  Dodać  należy, 
że  Zjazd  wypowiedzinł  się  z  poglądami  po- 
stępowymi, nawet  radykalnymi,  w  sprawie 
ćwiczeń  stylistycznych,  ich  wyboru  (ref.  A. 
Szycówna)  oraz  sposobu  poprawiania  (ref.  C. 
Niewiadomska). 

Tak  więc  owoce  czterech  posiedzeń  Sek- 
cyi  języka  polskiego  są  nader  obfite  i  do- 
niosłe. W  pozostałych  trzech  Sekcyach:  hi- 
storycznej, języków  nowożytnych   i  języków 


starożytnych  pracowano  niemniej  gorliwie,  po- 
ruszono wiele  spraw  różnych,  dzielono  się  cie- 
kawemi  obserwacyami,  wyniki  jednak  nie  za- 
rysowały się  z  dostateczną  jasnością.  W  Sek- 
cyi  historycznej  ścierały  się  sprzeczne  po- 
glądy na  cel  nauczania:  dydaktyczny  czy  na- 
ukowy, metodę:  koncentryczną,  retrospektywną 
czy  chronologiczną,  i  wybór  przedmiotu:  ewo- 
lucye  społeczne  czy  fakty  polityczne.  W  każ- 
dym razie  rzucono  garść  ziarn  na  przyszły  plon. 

W  Sekcyi  języków  nowożytnych  dysku- 
sya  obracała  się  przeważnie  około  kwestyi  za- 
sadniczej: która  metoda  przynosi  więcej  po- 
żytku w  nauczaniu,  czy  t.  zw.  metoda  na- 
turalna, polegająca  na  uczeniu  się  języka  ob- 
cego za  pomocą  rozmowy,  bez  uciekania  się 
do  języka  ojczystego,  czy  też  — dawna,  uży- 
wająca mowy  rodzinnej,  jako  pośredniczki. 


przy  wyuczaniu  się  obcej.  Bardzo  ciekawy 
referat  w  tej  sprawie  wygłosił  p.  K.  Appel. 

Wreszcie  Sekcya  języków  starożytnych 
odbyła  jedno  tylko  posiedzenie,  które  nie  dało 
wszakże  poważnych  rezultatów. 

Zjazd  nie  powziął  żadnych  uchwał.  Nie 
do  tego  też  był  powołany.  Chodziło  o  wymianę 
myśli,  rzucenie  posiewu  zdrowych  zasad  pe- 
dagogicznych w  umysły  i  serca  uczestników, 
którzy,  szczytnie  pobudzeni  do  zastanawiania 
się  głębszego  nad  swem  wielkiem  posłan- 
nictwem krzewienia  światła,  rozpraszania  mro- 
ków, nad  celami  i  środkami  swej  pracy,  rozje- 
chali się  po  całym  obszarze  Polski  z  najmilszem 
o  Zjeździe  wspomnieniem. 

Żmudna  praca  wykuwania  nowych  norm 
wychowawczych  pozostała  w  udziale  komisyom 
międzyzjazdowym.  HENRYK  GALLE. 


BOLESŁAW  PRUS:    p  n|M  1  k  Ą  TY60D|MI0WA. 


Charakter  Koła  Polskiego  w  Dumie  poczyna 
zarysowywać  się  coraz  pełniej,  wyraźniej  i...  sym- 
patyczniej... Po  bezładnej  gadatliwości,  po  goni- 
twie za  oklaskami,  czem  cechują  się  społeczne, 
etyczne  i  polityczne  sejmiki  w  Warszawie,  rzuca 
się  w  oczy  porządek,  jaki  panuje  w  Kole.  Tam 
nie  gada  każdy,  kto  nie  żałuje  śliny;  tam  nie  wy- 
głasza się  tanich  patryotycznych  wykrzykników.  Tam 
mówi  się  tylko  wówczas,  gdy  potrzeba,  a  mówi 
się  rozsądnie  i  spokojnie,  choć  energicznie. 

Prezes  koła  powiedział,  że  w  ciągu  40-let- 
nich  rządów  biurokratycznych  nauczyliśmy  się  cier- 
pliwości, a  Gazeta  Polska   oświadcza,  że  „posło- 


wie potrafią  być  cierpliwymi,  potrafią  nie  śpieszyć 
się  i  czekać",  co  z  ich  strony  będzie  wielką  mą- 
drością. Kiedy  wzdłuż  ruchliwej  ulicy  pędzą  sznu- 
ry powozów,  lekkoduch  rzuca  się  pod  konie,  byle 
przesunąć  się  jak  najprędzej;  ale  człowiek  roztrop- 
ny czeka...  wiedząc,  że  musi  nadejść  chwila,  kiedy 
powozy  przerzedzą  się  i  pęd  ich  osłabnie. 

Nie  dość  na  tern,  albowiem  poseł  Żukowski 
zaprezentował  się,  jako  gruntowny  znawca  rządowej 
gospodaiki,  a  inni  jego  koledzy  podobno  wzięli 
się  do  książek,  rozumiejąc,  że  w  Dumie  nie  można 
deklamować,  ale  trzeba  coś  wiedzieć  i  wiedzą 
wpływać  na  innych,  może  na  losy  Państwa... 


Tu,  w  kraju.  Narodowa  Demokracya  wysu- 
wała na  front  dwa  hasła:  egoizmu  narodowego  i  — 
stworzenia  jedności  chociażby  za  pomocą  siły. 
W  Dumie  nie  spotykamy  ani  śladu  tych  haseł,  co 
jest  bardzo  pomyślnym  wypadkiem. 

„...Przy  istniejącym  stosunku  władzy  wyko- 
nawczej do  prawodawczych  —  mówił  prezes  Pol- 
skiego Koła— przy  braku  prawa,  gwarantującego 
ogólno-obywatelskie  wolności,  przy  ograniczeniach 
praw  różnych  narodowości  i  wyznań,  przy  pozba- 
wieniu olbrzymich  dzielnic  Państwa  samorządu 
ziemskiego,  żadna  społeczna  reforma  nie  może  być 
przeprowadzona  w  nieokaleczonej  postaci...  Sprawa 
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agrarna  może  być  rozwiązana  i  zasady  reformy 
mogą  być  stosowane  dopiero  po  wydaniu  i  wpro- 
wadzeniu w  życie  praw,  dotyczących  swobód  ogól- 
no-obywatelskich,  równouprawnienia  narodowości 
i  wyznań,  wreszcie  po  zorganizowaniu  w  calem 
Paristwie  szerokiego  samorządu  miejscowego  i  usta- 
leniu wzajemnych  stosunków  między  instytucyami 
jego  a  władzami  rządowemi." 

W  słowach  tych  mieści  się  nie  tylko  głośne 
przypomnienie  rządowi:  czego  on  nie  wykona!?... 
lecz  i  jasna  nauka  dla  partyi  skrajnych:  że  tak  ol- 
brzymiej reformy,  jak  rolna,  nie  można  zawieszać 
w  powietrzu,  ale  trzeba  oprzeć  ją  na  granitowym 
fundamencie  swobód  osobistych,  gminnych  i  pro- 
wincyonalnych.  Albowiem — jak  powiedział  pan 
Dmowski — „reformą  rolną  powinien  kierować  jeden 
tylko  cel:  dać  zdrowy  podkład  życiu  społecznemu 
na  przyszłość"... 

W  nawiasie  dodam,  że  początek  mowy  pana 
Dmowskiego  jest  bardzo  silny.  „Reforma  rolna 
(w  Patistwie  rosyjskiem)  jest  nie  tylko  dojrzała,  ale 
nawet  przejrzała.  A  jak  owoc  przejrzały  ulega 
gniciu,  tak  samo  i  przejrzała  kwestya  społeczna 
staje  się  źródłem  narodowego  nieszczęścia,  roz- 
przęga  życie  narodu"... 

Jeżeli  przypomnimy  sobie,  że  w  Rosyi  ta- 
kich „przejrzałych"  kwestyi  jest  mnóstwo  (ośwjci^i 
ogólna  i  fachowa,  swobody,  samorządy,  równou- 
prawnienia), to  zrozumiemy,  jakie  uczucie  w  ser- 
cach rosyjskich  patryotów  wywołać  musiała  wzmian- 
ka o  tych  „gnijących  owocach,  które  są  źródłem 
narodowego  nieszczęścia"!... 

Walczącą  o  wolność  Rosyę  zapewniano,  że 
Polacy  są  fanatycznymi,  zaślepionymi  wrogami 
nawet  — upominania  się  o  swobody,  że  są  wroga- 
mi jej  apostołów.  A  na  to  odpowiada  poseł  Stecki: 
,,Rewolucya  jest  skutkiem  najzupełniej  nie- 
odpowiedniego stosunku  pomiędzy  treścią  życia 
społecznego  a  jego  formą...  Naród  nasz,  pokrzyw- 
dzony przez  politykę  współczesną,  także  stoi 
w  szeregu  tych,  którzy  walczą  o  wolność.  Nie 
ustawał  on  w  walce  w  ciągu  całego  stulecia,  bro- 
niąc swoich  praw  obywatelskich,  narodowych,  i  nie 
ustanie  do  tej  chwili,  póki  nie  osiągnie  urzeczy- 
wistnienia dążer:,  uczuć,  myśli  i  wolności  narodo- 
wego rozwoju"... 

Mówiono,  że  Polacy  trzymać  się  będą  zdale- 
ka  od  Rosyan,  a  szczególniej  od  tych  „niespokoj- 
nych żywiołów,"  które  protestują  przeciw  biurokra- 
tycznej samowoli  i  upominają  się  o  jakoweś  ulep- 
szenia... Na  to  znowu  odpowiada  poseł  Stecki 
w  imieniu  Koła: 

„Naród  polski  nie  może  być  niemym  świad  - 
kiem walki  wolnościowej,  prowadzonej  przez  lu- 
dność Cesarstwa  z  rządem  biurokratycznym;  jest 
on  silnie  zainteresowany  w  tej  walce  i  w  losach 
Państwa  rosyjskiego;  z  pobudek  narodowościowych 
i  ogólnie  ludzkich  w  zupełności  łączy  się  on  z  ty- 
mi, którzy  chcą  zmienić  polityczny  i  społeczny 
ustrój  Państwa  na  zasadach  równouprawnienia 
i  sprawiedliwości"... 

A  kiedy  J.  E.  p.  minister  Kokowcew,  jakby 
czerpiąc  informacye  budżetowe  z  organów  praw- 
dziwych Rosyan,  oświadczył  głośno,  że  — Królestwo 
Polskie  pochłania  nie  tylko  rosyjską  pracę  kultu- 
ralną, ale  i  dużo  pieniędzy,  poseł  Żukowski  do- 
wiódł, że  rząd  na  Królestwie  Polskiem  zarabia 
rocznie  10  do  32  milionów  rubli,  nawet...  przy 
dotychczasowym  systemie  gospodarki!... 

Słowem  —  pierwsze  kroki  Koła  Polskiego 
w  Dumie  dobrze  wróżą  o  przyszłej  działalności 
tego  zgromadzenia.  Uczciwość  i  patryotyzm  po- 
słów naszych  zawsze  stały  nawet  poza  najlżej- 
szemi  podejrzeniami.  A  ponieważ  dzisiaj  mężo- 
wie ci  działają  z  wielką  rozwagą,  ponieważ  wy- 
raźnie wstąpili  na  drogę  mądrej  wolności  i  szero- 
kiego humanitaryzmu,  ponieważ  przyjęli  zasadę 
cierpliwego  wyczekiwania  chwil  stosownych,  mo- 


żemy więc  być  spokojni,  że  ważnego  błędu  nie 
popełnią. 

Czy  jednak  uda  im  się  urzeczywistnić  wszel- 
kie nadzieje,  jakie  pokłada  w  nich  opinia  publiczna 
a  raczej:  jakich  spełnienia— żąda  od  nich?...  Daj, 
Boże,  aby  się  tak  stało,  chociaż  —  są  to  rzeczy 
bardzo  trudne.  Najdrobniejsze  ustępstwo  ze  stro- 
ny rządu  dla  naszego  narodu  zależy — przede- 
wszystkiem  — od  zbiegu  pomyślnych  okoliczności. 
Nie  wątpię,  że  posłowie  nasi  warunki  takie  potra- 
fią dostrzedz  i  wyzyskać,  ale...  czy  warunki  takie 
zbyt  prędko  zdarzą  się?!..  Czy  nie  tjlko  Kolo 
Polskie,  ale  i  my  wszyscy  nie  powinnibyśmy  po- 
stawić sobie  za  hasło:  cierpliwość...  cierpliwość 
i  wytrwałość!... 

To  też  wydaje  mi  się  nie  tylko  przedwcze- 
snym, ale  nawet  dziwnym  hymn  tryumfalny,  wy- 
śpiewany przez  jedno  z  pism  na  cześć  zwycięstwa 
naszych  posłów.  „Stara  wiara  narodowa  — woła 
autor— przemówiła  tak,  że  zmusiła  nawet  wrogów 
naszych  z  prawicy  biurokratycznej,  zmusiła  prasę, 
ziejącą  hakatyzmem,  do  oddan'a  pokłonu  polskiej 
kulturze  i  polskiemu  parlamentaryzmowi"... 

„Pokłonu"  tego  nie  widzieliśmy,  choć  już 
słyszeliśmy  cd  strony  owej  „prawicy"  wymysły 
i  pogróżki...  Nie  wiem  więc,  czy  jest  pożyteczne 
zapewniać  publiczność  o  nie  istniejących  skutkach, 
publiczność,  która  i  bez  tego  żyje  złudzeniami 
i  pyszni  się  z  nie  odniesionych  powodzeń.  Co  się 
zaś  tyczy  „kultury  polskiej"  — i  o  niej  powiem 
słówko,  prosząc  czytelnika,  ażeby  nie  brał  tego  za 
zamiar  jakiejś  niewłaściwej  szykany... 

Więc  naprzód  w  Kole  Polskiem.  Poseł  Żu- 
kowski zachwycił  Izbę  przedewszystkiem...  dosko- 
nałą ruszczyzną,  którą  zawdzięcza  — dłuższemu 
przebywaniu  w  Petersburgu.  A  następnie  zaimpo- 
nował głębszą  znajomością  państwowego  budżetu, 
którego  znajomość  również  zdobył  w  Petersbur- 
gu. Poseł  Stecki  zna  społeczne  i  państwowe 
nauki,  lecz  wiedzy  tej  znowu  nie  zawdzięcza  lite- 
raturze naszej,  ale  narodów,  które  mogły  pracować 
z  powodzeniem  nad  społecznemi  i  politycznemi 
zagadnieniami.  A  nareszcie  prezes  Dmowski  ten 
stopień  kultury,  jaki  posiada,  znalazł  tylko  w  czę- 
ści w  Warszawie:  dokształcał  się  bowiem  po  całej 
Europie,  Ameryce,  nawet  w  Japonii. 

W  rezultacie  —  posłowie  nasi  zajaśnieli  w  Du- 
mie nie  jakąś  specyalnie  polską,  ale  i  nadewszyst- 
ko — wszechludzką  kulturą.  1  to  bodajże  stanowi 
ich  szczęście  i  nasze!... 

A  teraz  zobaczmy,  jak  wygląda  nasza  kul- 
tura na  miejscu. 

Mam  pod  ręką  „Sprawozdanie  żarządu  Koła 
Dzielnicy  Staromiejskiej  m.  Warszawy  Polskiej  Ma- 
cierzy Szkolnej"  za  rok  1906.  Dzielnica  ta  obej- 
muje: I,  II  i  część  IV-go  okręgu  wyborczego 
miasta,  zatem  posiada  więcej  chyba,  niż  setkę  ty- 
sięcy mieszkańców  i  wiele  tysięcy  dzieci  w  wieku 
szkolnym,  więc  — powinnaby  mieć  z  kilkanaście 
szkół  początkowych,  odpowiednią  ilość  uczniów 
płci  obojej,  a  nareszcie...  odpowiednią  ilość  ofiaro- 
dawców. Tego,  zdaje  się,  wymagałaby  „kultura, 
która  nawet  wrogów  zmusza  do  pokłonu",  tego 
przedewszystkiem  wymagałby  szeroko  rozlany 
w  mieście  analfabetyzm... 

Otóż  „Sprawozdanie  Koła  P.  M.  S."  roz- 
wiewa wszystkie  te  złudzenia.  W  dzielnicy,  by- 
najmniej nie  ubogiej,  oświata  elementarna  znalazła 
tylu  protektorów,  ile...  jest  dni  w  roku,  może  na- 
wet trochę  mniej.  Członków  dożywotnich,  t.  j. 
takich,  którzy  złożyli  jednorazowo  po  150  rb., 
jest  — trzech,  a  oto  ich  nazwiska:  L.  Grosse  dr. 
fil.,  T.  Jentys  i...  Resursa  obywatelska...  Ogólny 
dochód  wynosi  trochę  więcej,  niż  2,000  rb.,  a  utrzy- 
manie szkoły  oprócz  jednorazowego  wydatku  na 
nieruchomości)  dosięgło  sumy  450  rb.,  w  czem  już 
mieści  się  pensya  nauczycieli... 


Czytelnik  domyśla  się,  że  za  taką  sumę  nie- 
wiele można  szkół  utrzymać;  jakoż  istnieje  tylko 
jedna,  nieboga,  i  we  wszystkich  swoich  oddzia- 
łach posiada...  180  uczniów  i  uczennic... 

„Dzieci  —  mówi  sprawozdanie  —  uczęszczały 
na  lekcye  chętnie  i  okazywały  dużo  przywiązania 
dla  swoich  nauczycielek.  Znaczna  większość  dzie- 
ci jest  zdolnych,  i  te  wyróżniają  się  przyzwoitem 
zachowaniem  w  czasie  lekcyi,  uwagą,  ogromną  cie- 
kawością i  zapałem  do  nauki"... 

Wymienione  zalety  charakteryzują  wszystkie 
dzieci  na  świecie,  nie  wyłączając  lapońskich  i  mu- 
rzyńskich. A  teraz  zobaczymy  dalsze  próbki  „kul- 
tury, której  nawet  wrogowie  oddają  pokłony": 

„Ogólną  wadą,  wynikającą  z  braku  odpo- 
wiedniego wychowania,  jest  niekarność  i  nieobo- 
wiązkowość"  (jakie  to  nasze,  narodowe!)...  A  dalej: 
„Oto  niektóre  wyniki  badania  dzieci  przez  lekarza. 
Pod  względem  stanu  zdrowia  i  ochędóstwa  zba- 
dano ogółem  140  dzieci  i  w  tej  liczbie  znaleziono: 
Dotkniętych  egipskiem  zapaleniem  oczu      5  proc. 

Słabowitych  47  „ 

Z  popsutemi  zębami  57  „ 

„Krzycząco   brudnych"  90  , 

(czyli  na  140  dzieci—  126  brudnych!). 

„U  wielu  dziewczynek  znajdowało  się  ro- 
bactwo we  włosach;  szczotek  do  mycia  zębów  uży- 
wa tylko  pięcioro,  reszta  nie  używa  i  nigdy  nie 
używała"... 

Tak  w  dzielnicy  śródmiejskiej  wygląda  nasza 
„kultura,  wobec  której"  i  t.  d."  To  też  zarząd, 
niestety!  jedynej  w  śródmieściu  szkoły  postawił 
sobie  bardzo  skromniutkie,  ale  rozsądne  i  uczciwe 
cele: 

„Ponieważ  szkoła  początkowa,  jako  taka,  nie- 
dużo daje  wiadomości,  więc  głównern  jej  stara- 
niem powinno  być  wychowanie.  Polega  ono  na 
przyzwyczajaniu  dzieci  do  wypełniania  włożonych 
na  siebie  obowiązków,  dokładnego  przygotowania 
zadanej  lekcyi,  uwagi,  punktualności...  Równie 
ważnym  celem  szkoły  jest  rozbudzenie  duszy  i  roz- 
wijanie uczuć  szlachetnych,  jako  to:  koleżeństwa, 
współczucia,  umiłowania  prawdy,  przywiązania  do 
rodziny  i  kraju,  wreszcie  rozbudzenie  myśli,  wdra- 
żanie do  logicznego  myślenia  i  do  jasnego  wypo- 
wiadania się"... 

Gdybyż  choć  część  tych  zamiarów  dała  się 
urzeczywistnić!...  I  dlatego  bodaj  czy  nie  łatwiej- 
szemi  do  osiągnięcia  będą  następujące  wskazówki, 
udzielone  przez  lekarza: 

„1.  Dzieci  powinny  mieć  zapewnioną  ką- 
piel raz  na  dwa  tygodnie.  2.  Należałoby  umo- 
żliwić dzieciom  leczenie  zębów  u  specyalisty. 
3.  Należałoby  sprawić  pewną  ilość  szczotek  do 
zębów  i  proszku  kredowego  i  rozdać  dzieciom  ze 
słabymi  zębami,  nalegając  na  codzienne  mycie, 
szczególniej  wieczorem,  przed  udaniem  się  na  spo- 
czynek. 5.  Obmyślić  sposób  zastępowania  dzie- 
ciom mokrego  obuwia  przez  suche  w  porach 
słotnych  roku;  nadawałyby  się  może  do  tego  pan- 
tofle płócienne  ze  skórzanemi  podeszwami  w  ilości 
par,  odpowiadającej  polowie  liczby  uczniów.  6.  Na- 
leży założyć  małą   podręczną   upteczkę  szkolną". 

Ten  sposób  apostołowania  hygieny  należa- 
łoby stosować  we  wszystkich  naszych  szkołach  ele- 
mentarnych, a  nawet  i  średnich,  ponieważ  i  tam 
bardzo  wiele  dzieci  nie  odznacza  się  schludnością, 
nie  kąpie  się,  nie  myje  zębów... 

—  Co  za  dziwny  skok —pomyśli  czytelnik  — 
od  Koła  Polskiego  w  Dumie  do  mycia  zębów 
w  szkole?... 

Nie  tak  dziwny,  jak  wydaje  się  na  pierwszy 
rzut  oka.  „Koło"  to  szczyt,  a  hygiena  i  szkoła 
elementarna  to  fundament  narodowego  bytu.  Niech 
jedno  i  drugie  będzie  dobrem,  a  wówczas  dopiero 
będziemy  mogli  mówić  o  „polskiej  kulturze",  któ- 
rą dziś  chwalimy  się  cokolwiek  zawcześnie!... 

Cii 
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IDĄ— GÓRNICY... 


ANTONI  KAMIEŃSKI 


ADA  NEGRI: 


Na  tysiąc  sążni  pod  ziemię  zapadła 
Otchłań  studnicy... 

Po  sztolniacti,  gankacli,  jak  błędne  widziadła, 
Snując  się  w  ćmie  tej,  co  dzień  im  wykradła, 
Idą — górnicy. 

Pięćset — ich  liczba.    Latarki  i  młoty  — 
Sznury,  oskardy. 

Niesie  zaciężny  huf  czarnej  roboty... 
Pięćset  ich  liczba;  a  każdy  z  tej  roty — 
Bojownik  twardy. 

Nikt  lat  trzydziestu  nie  ma  między  nimi, 
A  żony,  dzieci 

Czekają  na  nich,  gdzie  barwy  jasnemi, 
Wysoko  nad  tą  otchłanią,  na  ziemi, 
Wiosna  się  kwieci. 

Idą.    Z  tchów  silnych  chrapliwą  muzyką 
Prą  się  w  zawały... 
Młoda  ich  siła  wywiera  się  dziko 
Świdrem,  toporem,  oskardem,  motyką 
Na  zimny  majestat  skały. 

Grzmi  kilof.    Zwarte  podważa  granity. 

Żre,  miażdży,  wali, 

A  świder  kąsa  okrutny,  niesyty, 

A  przepaść  czyha...  Jej  odwet  ukryty 

Skrada  się  w  dali. 

Aż  wybił  moment.    Gdzieś  lampa  rozpryska... 
Odgrzmiał  grom  rykiem... 
Buchnęły  gazów  trujące  ogniska. 
Uderzył  wicher  pod  czarne  sklepiska 
Z  śmiertelnym  krzykiem. 

Z  gardzieli  szybów,  po  sztolni  gdzieś  żlebie. 
Jak  ruda  żmija, 

Co,  sycząc,  sama  rozdluża  się  z  siebie, 


POŻAR  W  KOP/^LMI 


Przekład  MARYI  KONOPNICKIEJ. 


Wskroś  wycia  ofiara,  po  górne  podniebie. 
Pożar  się  wzbija! 


Wzbija  się,  wzmaga,  roziskrza  i  dymi. 

Cała  kopalnia — piec  ognia  olbrzymi... 

Mrący  i  trupy,  na  jednej  się  kupie 

Duszą  i  gorą...  słup  runął...  Na  słupie 

Belki  płonące  trzeszczą...  Słychać  ryki 

Z  dna  ślepych  studzien...  Tak  zwierz  ryczy  dziki. 

Z  hukiem  się  walą  sztolnie,  a  płomienie 

Nad  głowy  ludzkie  wiążą  się  w  sklepienie. 

Garść  żywych  walczy   jeszcze.    Jeszcze  z  szałem 

Życia  się  trzyma  wytężeniem  calem. 

Biega  na  oślep  śmiercią  obłąkany 

Tłum,  jak  po  piekła  czeluściach  szatany, 

Wpółnagi,  zgrozą  wysadzone  oczy, 

W  konwulsyach  tłucze  mur  i  pianę  toczy. 

—  Tchu!  Tchu!  Powietrza!   Dnia!  Światła!  Tchu! 

Wody! 

Powiewu  wiatru!...  Zieleni...  Swobody!... 

Błękitu  nieba!  Ptaszęcych  piór  bicia!... 

Tchu!  Tchu!  Oddechu!...  Życia!...   życia...  życia... 

Ach,  tego  życia,  które  razy  tyle 

Przeklęli!  Życia  w  prochu,  w  mrokach,  w  pyle. 

Życia  bez  światła,  bez  wiosny  zapachu... 

Ach,  nieludzkiego,  w  tern  piekle...  W  tym  gmachu... 

Oni  go  teraz  chcą,  chcą...    Krzyczą  o  nie. 

Krwawiąc  na  murach  pierś,  głowy  i  dłonie. 

Zamiast  tchu  przecież  —  dym  chwytają  usta, 

Lepnie  już  ziemia,  krwią  i  prochem  tłusta. 

Wszystko  się  wali...    Żyw  przygniata  trupa... 

Wyjących  głowni  ludzkich —jedna  kupa. 

A  pożar  wzlata,  opada,  znów  hasa. 
Aż  nad  tą  rzeczą  okropną  ugasa, 


Syt  mordu.    Jeszcze  jeden  płomień  —  goniec 
Zwycięstwo  śmierci  obwieszcza  —  i  koniec. 

Wszystko  mija. 

Nazajutrz,  w  tumulcie,  w  popłochu, 
Dobędą  na  świat  biały  ze  strasznego  lochu, 
Wśród  przeraźliwych  krzyków  zgrozy  i  rozpaczy, 
Zwęglone,  spotworniałe  resztki  ciał  kopaczy. 

A  na  szczętach  dymiących,  poszarpanych  w  szmaty 
Usta  żywe  wycisną  bolesne  stygmaty. 
Tysiące  warg,  drgających  miłością  namiętną. 
Przylgnie  do  nich,  zostawi  ostatnie  swe  piętno. 

Potem  ciśnięte  na  wóz,  kopicą  stłoczoną 
W  szumie  czarnych  chorągwi,  pod  kiru  oponą. 
Ruszą  okropne  trupy  zwalić  się  pospołu 
Do  wszystkim  wspólnego  dołu. 

A  potem  zapomnienie  nad  grobem  usiędzie, 
I  znów  wiosna,  i  znowu  maj  na  ziemi  będzie, 
A  blade  hyacynty,  róże  purpurowe 
Z  ciał  zwęglonych  podniosą  w  słońce  pyszną 

głowę, 

I  rozwiną  plon  bujny  i  trawy  i  kłosy,  — 
Na  ciał  ludzkich  nawozie,  syconym  w  łez  rosy, 
I  pod  zielenią  mirtów,  pod  cyprysów  dachem 
Buchną  soczyste  zioła  wiosennym  zapachem. 

W  pośród  bogactwa  liści,  co  wiatr  je  kołysze. 
Pod  blaski  słonecznymi,  w  poranną  pól  ciszę, 
Szeroko  znów  popłynie  skroś  piór  ptaszych  bicia 
Wieczny  i  wiecznie  świeży  zdrój  —  radości  życia. 

Z  wiosną — zabitych  syny,  z  popod  nieba. 
Gdzie  zdrój  ten  jasny  bije  w  słonecznej  krynicy, 
Znowu  —  za  grosz  mizerny,  za  nędzny  kęs  chleba. 
Zstąpią  w  kopalnię  —  górnicy. 
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Wileńskie  Towarzystwo 

Dobroczyności 

(W  SETNĄ  ROCZNICĘ  JEGO  ZAŁOŻENIA) 
1807—1907 

W  dniu  19  kwietnia  r.  b.  upływa  sto  lat  od 
założenia  Wileńskiego  Towarzystwa  Dobroczyn- 
ności. Instytucya  ta  i  jej  dzieje  zasługują  na 
bliższą  uwagę  clioćby  z  tego  względu,  iż  jest  to 
jedyna  niemal  organizacya  społeczna  na  Litwie, 
która  przetrwała  w  ciągu  stulecia  wszystkie  burze 
i  klęski  krajowe,  wytrwale  a  użytecznie  służąc  do- 
bru publicznemu. 

Na  długie  lata  przed  otwarciem  Towarzystwa 
Dobroczynności  istniały  w  Wilnie  różne  bractwa, 
szpitale  i  przytułki,  poczynając  od  założonego 
w  XVI  w.  przez  ks.  Piotra  Skargę  „Zgromadzenia 
Miłosierdzia",  aż  do  „Komisyi  szpitalnej  Litew- 
skiej" w  w.  XVIII.  Atoli  wszystkie  tego  rodzaju  in- 
stytucye  nie  stały  na  wysokości  zadania  i  nie  mo- 
gły zaspokoić  w  dostatecznej  mierze  potrzeb  lud- 
ności miejscowej. 

Inicyatywa  założenia  Towarzystwa  Dobroczyn- 
ności wyszła  od  biskupa  wileńskiego,  Jana  Nepo- 
mucena Kossakowskiego,  znanego  dobroczyńcy 
ubogicli. 

W  szlacłietnem  zamierzeniu  swojem  biskup 
Kossakowski  znalazł  gorliwą  pomoc  w  osobie  dra 
Józefa  Franka,  cenionego  i  zdolnego  profesora 
wszechnicy  wileńskiej.  Opracowany  przez  niego 
projekt  „Towarzystwa  Filantropijnego"  pozyskał 
zupełną  aprobatę  biskupa.  Niezależnie  jednak  od 
przedsięwzięcia  Franka,  biskup  Kossakowski  począł 
czynić  zabiegi  celem  utworzenia  „Towarzystwa  Do- 
broczynności" z  podziałem  na  trzy  wydziały: 
„1)  wydział  ciągłej  pomocy,  opatrujący  potrzeby 
biednych  i  obmyślający  sposób  wychowywania 
sierot,  oraz  robotę  dla  pracować  mogących,  — 
w  przyszłości  zaś  mający  urządzić  dom  zarobkowy; 
2)  czasowego  wsparcia,  mający  zadaniem  obmy- 
ślać jakiekolwiek  wsparcie  zostającym  w  gwałtow- 
nej potrzebie,  mianowicie  wstydzącym  się  żebrać; 
ułatwiać  bezposażnym  pannom  zamęście;  okazywać 
pomoc  w  darze  lub  pożyczce  zaczynającym  go- 
spodarstwa lub  rzemiosła,  tudzież  uciśnionym  pie- 
niactwem;  godzić  i  jednać  poróżnione  familie 
i  małżeństwa  (!);  i  3)  ratowania  chorych  ubogich, 
do  którego  należało  bezpłatne   udzielanie  lekarstw 


*)  Dzieje  Wil.  Iow.  Dobroczynności  streściliśmy 
na  podstawie  w  druku  będącej  źródłowej  monografii  pió- 
ra p.  Kazimierza  Poderni. 


i  rady  medycznej;  oraz  szczepienie  ospy  dzieciom 
ubogich  rodziców".  Jak  widzimy,  zakres  działal- 
ności Towarzystwa  był  nader  szeroki. 

Dnia  7  (19)  kwietnia  1807  r.  nastąpiło 
otwarcie  instytucyi.  W  liczbie  pierwszych  jej 
członków  spotykamy  najprzedniejsze  rody  litewskie, 
które  zobowiązały  się  do  płacenia  wysokich  sum 
na  utrzymanie  nowego  stowarzyszenia.  Prezesem 
obrano  biskupa  Kossakowskiego,  prezydującymi 
W"  wydziałach:  ks.  Michała  Kleofasa  Ogińskiego, 
Tomasza  Wawrzeckiego  i  d-ra  Józefa  Franka.  Sie- 
dzibą Towarzystwa  był  obszerny  dom,  niegdyś 
pałac  Radziwiłłów,  darowany  przez  ówczesnego 
ordynata  nieświeskiego,  ks.  Dominika. 

W  lutym  1808  r.  nastąpiło  urzędowne  za- 
twierdzenie statutów  Towarzystwa,  a  już  w  maju 
tegoż  roku  z  inicyatywy  twórców  instytucyi  po- 
wstaje w  Wilnie  jeden  z  pierwszych  w  Europie 
instytutów  szczepienia  ospy.  Na  uroczystości 
otwarcia,  dr.  Frank,  naczelnik  Instytutu,  wypowie- 
dział podniosłą  mowę,  w  której  oddawał  należny 
hołd  staraniom  mieszkańców  Wilna.  Przypominał, 
jak  przed  pięciu  laty  podziwiał  Anglików  w  ich 
działalności  filantropijnej.  „Nie  wiedziałem  jeszcze 
wówczas  —  mówił — jak  silnie  wrodzone  są  Pola- 
kom uczucia  ludzkości,  które  tak  dobitnie  cechują 


DOM  TANICH  MIESZKAŃ  W  WILNIE. 


ich  narodowość...  Śmiem  utrzymywać,  że  niepo- 
dobna wymienić  żadnego  miasta  w  Anglii  lub 
gdzie  nie  bądź,  któreby  w  stosunku  do  swojej 
ludności  uczyniło  więcej  dla  sprawy  miłosierdzia, 
niż  Wilno  w  ciągu  lat  kilku". 

Na  wzór  „Towarzystwa  Dobroczynności" 
w  Wilnie  powstały  podobne  instytucye  w  Brze- 
ściu, Nowogródku  i  Mińsku.  Przy  gimnazyum 
w  Winnicy  utworzone  zostało  w  r.  1816  na  wnio- 
sek lekarza  gimnazyalnego,  Adama  Chądzyńskie- 
go, „Towarzystwo  Dobroczynności  na  rzecz  ubo- 
gich chorych  uczniów",  członkami  byli  nauczyciele 
i  uczniowie;  utrzymywało  chirurga,  dawało  bezpła- 
nie  lekarstwa  i  t.  p. 

Za  główne  zadanie  przyjęło  stowarzyszenie 
wileńskie  usunięcie  z  miasta  licznie  grasujących 
włóczęgów  i  zaopiekowanie  się  prawdziwie  ubo- 
gimi, w  tym  celu  wydane  zostały  odpowiednie 
zarządzenia  policyjne. 

W  dalszych  latach  do  rozszerzania  i  ulep- 
szenia zakładu  przyczyniali  się  najznakomitsi  oby- 
watele Litwy.  Wzorowe  uporządkowanie  i  rozwój 
zawdzięcza  Towarzystwo  niezmordowanym  pracom 
księdza  Aloizego  Korzeniewskiego,  słynnego  ka- 
znodziei. 

Niestrudzony  w  swych  czynnościach  dr.  Frank, 
dopełniając  przyrzeczenia,  danego  na  pi.erwszem  po- 
siedzeniu publicznem,  otworzył  dnia  7  listopada 
1809  r.  nowy  zakład  pod  nazwą  „Instytutu  macie- 
rzyństwa", jeden  z  pierwszych  tego  rodzaju 
w  Europie,  poprzedzający  datą  otwarcia  słynne 
„Societe  de  la  Charite  maternelle"  w  Paryżu. 

Wypadki  1812  r.  niekorzystnie  odbiły  się  na 
działalności  Towarzystwa  Dobroczynności.  Setki 
rannych  i  chorych  przeciągały  przez  Wilno,  zasoby 
finansowe  były  na  wyczerpaniu,  jedynie  niepospo- 
lita energia  kierowników  ocaliła  instytucyę  od 
ostatecznej  zagłady. 

Ówczesny  byt  Towarzystwa  podtrzymywała 
w  znacznej  części  istniejąca  przy  tej  instytucyi 
fabryka  wyrobów  tkackich  i  przemysłu  domowego. 
W  r.  1818  produkowano  sukna  ordynaryjne,  baję, 
półsukienko,  watę,  płótno,  płócienko  kolorowe, 
bieliznę  stołową,  ręczniki,  wyroby  pończosznicze, 
kaftany  wełniane,  kapelusze,  szczotki  do  obuwia, 
wreszcie  różne  wyroby  ślusarskie. 

W  r.  1817  na  wniosek  przewodniczącego 
założono  szkółkę  początkową  dla  dzieci  ubogich 
rodziców.  Szkółkę  urządził  i  prowadził  według 
zasad  Pestalozzego  Antoni  Marcinowski,  redaktor 
Ku/yera  Litewskiego.  Powyższy  zakład  naukowy 
stał  się  niebawem  wzorem  dla  szkół  parafialnych, 
podlegających  zarządowi  Uniwersytetu  wileńskiego. 
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Dr.  Julian  Tytius. 


Hr.  Adam  Plater. 


Maryan  Strumiłło. 


Franciszek  Dmochowski. 
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WITOLD  WĘSŁAWSKl. 

Cel  oświaty  ubogich  zyskał  je- 
żeli nie  wsparcie,  to  przynajmniej  roz- 
jaśnienie, od  czasu,  gdy  z  łona  Towa- 
rzystwa Dobroczynności   wyszedł  ko- 
mitet, zajmujący  się  w  ciągu  pięciu  lat 
(1820—1825)  wydawnictwem  „Dziejów 
dobroczynności  krajowej  i  zagranicznej". 
Czasopismo  to,  redagowane  przez  Marcinowskiego, 
Lachnickiego  i  Kontryma,  zgromadziło  obfity  ma- 
teryał  do  sprawy  oświaty  ludowej   oraz  historyi 
zakładów  dobroczynnych  w  Polsce. 

W  r.  1833  powstaje  z  inicyatywy  Towarzy- 
stwa szkoła  głuchoniemych,  po  śmierci  jednak  jej 
kierownika,  Karola  Małachowca,  w  r.  1843  została 
zwinięta.  Od  roku  następnego  rozpoczynają  się 
ze  strony  rządu  pierwsze  próby  poddania  czynno- 
ści Towarzystwa  pod  kontrolę  władz  wogóle, 
w   szczególności  zaś  t.   zw.    „Rady  opiekuńczej 


PODWÓRZE  GŁÓWNE  GMACHU  TOWARZYSTWA  DOBROCZYNNOŚCI  W  WILNIE. 

zakładów  opieki  powszechnej".  Broniło  się  Towa- 
rzystwo, dotychczas  od  nikogo,  prócz  kontroli  spo- 
łeczeństwa, nie  zależne,  jednakże,  pomimo  usil- 
nych zabiegów  biskupa  Cywińskiego,  prezesa  in- 
stytucyi,  w  r.  1847  wprowadzono  nową  biurokra- 
tyczną ustawę.  Opieka  rządu  wyraziła  się  prze- 
dewszystkiem  w  narzuceniu  języka  rosyjskiego,  oraz 
ograniczeniu  dotychczasowych  działań  oświatowych 
i  kulturalnych.  W  roku  1863  działalność  Towa- 
rzystwa osłabła  jeszcze  bardziej,  dopiero  od  1888  r., 
z   chwilą  wprowadzenia  nowych,  bardziej  liberal- 


KAZimiERZ  PODEkNlA. 

nych  przepisów,  daje  się  zauważyć 
pewne  ożywienie  w  pracach  instytucyi. 
Powstają  dwa  domy  ludowe  z  taniemi 
mieszkaniami  dla  niezamożnych  wdów, 
nauczycieli-emerytów  i  t.  d. 

Wobec  zawiązania  w  ostatnich  la- 
tach nowych  instytucyi  dobroczynnych 
w  Wilnie:  „Towarzystwa  opieki  nad  dziećmi" 
i  „Towarzystwa  opieki  nad  ubogimi",  działalność 
„Towarzystwa  Dobroczynności"  zredukowana  zo- 
stała do  wyłącznej  opieki  nad  domem  przytułku 
dla  starych  i  niedołężnych  ubogich  płci  obojej,  do 
udzielania  wsparć  i  bezpłatnej  porady  lekarskiej. 

Na  czele  istytucyi  stoi  obecnie  Adam  hr. 
Plater,  wileński  marszałek  gubernialny,  dyrektorami 
wydziałów  są  p.p.  dr.  Franciszek  Dmochowski,  Ma- 
ryan  Strumiłło  i  dr.  Witold  Węsławski. 

H.  M. 


MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 


BYLI  I  BĘDĄ 


POWIEŚĆ  Z  NIEDAWNEJ  PRZESZŁOŚCI. 


—  Przyszliście,  matko,  przyszli!— wyją- 
kała wreszcie.  — O  Jezu,  żyli  my  tem  oczeki- 
waniem. Powiedzieliście,  jak  będą  liście! 
Całe  lata  czekali.  Jak  opadały  liście,  to  i  my 
zamierali.    Myśleli,  niema  was,  nie  będzie. 

—  Ciężko  było  takie  papiery  dostać. 

—  A  teraz,  matko,  jakże  nam  odejść! 
Wiecie? 

—  Wiem,  jakem  do  Grel  przyszła,  i  opo- 
wiedzieli, że  ktoś  dziecko  podrzucił,  o  was 
pomyślałam.  Niańczyłam  chłopaka,  dobrze  mu 
tam  będzie,  bezpieczny  się  uctiowa,  aź  wró- 
cicie. 

—  Matko,  i  tak  go  tu  zostawić?  Nie 
zmogę. 

—  Toć  musicie.  Nie  dacie  rady.  Uctio- 
dzić  wam  trzeba,  tułać  się,  przekradać.  Czego 
się  boisz!    Dał  ci  Bóg,  to  i  uchowa! 

—  Żebyście  wiedzieli,  com  przecierpiała, 
żeby  tam  zanieść  i  rzucić.    Jesień  była,   taki  . 
ziąb,  taka  plucha,  a  z  głodu  mleka  ani  kropli 
nie  miałam,  i  pod  wykrotem  leżałam,  cud,  że 
nas  wtedy  nie  znaleźli,  w  czystym  borze! 

Co  się  zdźwignę,  żeby  lepszą  kryjówkę 
znaleźć,  to  -się  z  nóg  walę.  Poszedł  on  pod 
wieś,  do  komory  się  podkopał,  chciał  ukraść 
co  zjeść,  psy  zwęszyły,  opadły,  ledwie  umknął, 
wrócił  z  trochę  ziarna,  co  ze  stertki  naskubał. 
Żułam  z  plewą  razem,  a  dziecku  co  dać!  Wi- 
dzimy, że  umrze,  a  nas  wezmą  lada  dzień. 
Nie  było  ratunku — przed  nami  zima!  Wydar- 


liśmy papieru  z  „Ołtarzyka",  nakłuł  on  rękę, 
patykiem  krwią  napisali,  jak  mogli,  owinęli 
w  ostatnią  szmatę  — i  poniósł.  Myślałam,  że 
z  żalu  już  zamrę,  a  potem  ze  strachu,  czy 
żyje.  I  moc  się  znalazła  iść  tam  po  kilku 
dniach  choć  pod  ścianę  posłuchać,  i  głodu 
nie  czuli,  i  całą  zimę  czasem  milami  szli, 
żeby  się  dowiedzieć.  A  jak  teraz  odejdziemy, 
tak  całkiem.    Matko,  nie  wytrzymam! 

—  A  jak  zostaniecie,  to  co!  Trzeba 
odejść,  śmiało  między  ludźmi  stanąć,  imię 
mieć,  swobodę,  żeby  wrócić  bez  strachu, 
w  dzień  przyjść  do  Grel. 

—  Jużci  trzeba!  —  rzekł  Wiktor.— Tam 
robota  będzie.  Tak  żyć  nie  sposób,  choćby 
dla  niego! 

—  A  przecie  nigdy  mu:  synku,  nie 
można  będzie  powiedzieć.  On  znajda,  my 
nieślubni,  i  za  cudzem  nazwiskiem.  Oj  dolo, 
dolo! 

—  A  w  Krośnie  Saturnin  się  buduje! 
Matko,  zanim  pójdziemy,  ja  mu  ten  folwark 
podpalę! 

—  A  po  co?  Jest  Bóg.  On  was  ucho- 
wa i  synaczka  waszego  wam  doprowadzi 
w  zdrowiu,  gdy  wrócicie.  On  i  Saturnina 
osądzi.    Nie  rusz  go! 

Milczeli,  zwiesiwszy  głowy. 

—  Trzeba  iść,  Maryś!— szepnął  Wiktor. 
Objęła  głowę  rękami  ze  stłumionym  ję- 
kiem. 


14) 

  Trzeba!  —  potwierdziła  żebraczka. — 

Mam  tu  w  sakwach  trochę  szmat  dla  was 
i  jadło.  W  pobliżu  gdzie  się  ukryjcie,  po- 
silcie, zaśnijcie.  Ja  do  Grel  wrócę.  Jak  Sie- 
maszkowa  w  ogrodzie  się  zajmie,  wyniosę 
wam  dziecko  za  stodołę,  tam  pusto,  nikt  nie 
chodzi,  popatrzycie  na  nie,  pożegnacie  na  ja- 
kiś czas.  Wieczorem,  jak  zmierzchnie,  ru- 
szymy. 

—  Daleko  do  tej  granicy,  matko? 

—  Dziesięć  dni  dobrego  chodu,  bo  to 
nałożyć  drogi  trzeba,  jako  że  z  Galicyi  my 
do  Częstochowy  szli  i  wracamy.  Jak  się  uda 
cichaczem  granicę  przeskoczyć,  to  lepiej,  a  nie, 
papiery  pokażem.  Nie  jedni  będziemy,  spot- 
kamy unitów,  co  na  śluby  i  chrzest  się  prze- 
kradają. Dobra  kompania,  znają  wychody! 
A  tam  doprowadzę  was  do  takich,  co  robotę 
zaraz  dadzą. 

—  Oj,  robota,  robota!  Jakem  jej  rad! 
—  westchnął  Wiktor. 

—  Oj,  żeby  już  wracać!— szepnęła  Mar- 

celka. 

Stara  zaczęła  swe  sakwy  wypróżniać. 
Wtedy  tułacze  poczuli  głód  przedewszystkiem 
i  zaczęli  jeść  łapczywie  chleb.  Ogarniało  ich 
też  straszne  zmęczenie  i  wyczerpanie.  Łach- 
many ich  były  mokre,  szlamem  oblepione, 
nogi  bose  i  pokrwawione.  Ledwie  zaspoko- 
iwszy głód,  wsunęli  się  w  krzaki,  ukryli  się 
z  instynktem  leśnego  zwierza  i  zasnęli. 
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—  Nie  lękajcie  się.  Dopilnuję  was, 
obudzę  w  porę! — rzekła  stara,  zasiadając  do 
całonocnego  czuwania. 

O  południu,  gdy  Siemaszko  przyszedł  na 
obiad,  zastał  w  domu  rejwachi. 

Wszyscy  mieszkańcy  oficyny  z  żoną  je- 
go na  czele  obrzucali  gradem  wymysłów  że- 
braczkę. 

—  Co  się  stało?  —  spytał  ostro.  —  Ukra- 
dła co? 

—  Ale,  clice  dziecko  ukraść!  —  zakrzy- 
czano. 

Stara  stała  spokojnie  spojrzała  nań  by- 
stro. 

—  Jeśli  je  wam  oddano,  ja  nie  ukradnę. 
Powiedziałam,  że  taka  pora  przyszła,  że  ja  je 
na  godzinę  wezmę.  Odniosę. 

—  Gadaj  to  głupim!  I  krokiem  z  do- 
mu dziecka  nie  dam — zacięła  się  ekonomowa. 

Żebraczka  podeszła  do  Siemaszki,  wy- 
prowadziła go  na  ganek,  szeptała  chwilę.  Po- 
tem on  do  izby  wszedł,  fuknął  na  kobiety, 
żonę  od  kołyski  odtrącił,  wziął  dziecko,  dał  je 
żebraczce  i  drzwi  zamknął. 

—  Nie  ruszać  się,  nie  iść  za  nią.  Od- 
niesie!   Dawaj  obiad,  Sabina. 

Ale  ekonomowa  dostała  ataku  łez,  a  po- 
tem złości,  wszyscy  obecni  dolewali  oliwy  do 
ognia. 

—  Zabrała,  i  tyle  ją  zobaczycie.  Pewnie 
rodzice  podkupili!  Przepadło. 

—  Ach,  żeby  pani  była!  Miałbyś  ty, 
miałbyś!  Ale  ja  jej  wszystko  powiem!  Ty 
cyganie,  Herodzie,  durniu!  —  krzyczała  żona. 

Siemaszko  sam  sobie  z  garnka  nalał 
barszczu  i,  niewzruszony,  począł  jeść  z  wil- 
czym apetytem.  Potem  fajkę  zapalił  i  od- 
poczywał, raz  wraz  zerkając  w  okno.  Prze- 
szła tak  godzina. 

—  A  ot,  i  wraca!  —  rzekł  wreszcie. 

Siemaszkowa  rzuciła  się  do  drzwi,  na- 
przeciw żebraczki,  porwała  dziecko,  wniosła 
w  tryumfie  do  izby. 

—  Patrzcie,  mokry  od  rosy!  Słyszane 
to,  dziecko  po  lesie  nosić. 

Stara  weszła,  poczęła  nakładać  swe 
sakwy,  wzięła  z  kąta  kij. 

—  Oj,  rosa  to,  rosa!  Słona  rosa  i  go- 
rąca. Nie  ścierajcie  tej  rosy,  jako  święconej 
wody!  Niechże  wam  się  hoduje  i  rośnie 
zdrowo.  I  wy  bywajcie  zdrowi,  dobre  ludzie, 
i  wy,  lasy  smutne  i  strono  spustoszona.  Póki 
życia,  co  rok  wstąpię,  zobaczyć,  jak  trwacie! 

Bywajcie  zdrowi  i  nie  zapominajcie,  co 
w  tych  lasach  było,  nie  zapominajcie  i  dzie- 
ciom powiadajcie. 

Zebrała  się  do  drogi,  w  progu  pokłoniła 
się,  przeżegnała  i  odeszła  szybko,  niknąc  w  za- 
roślach.   Patrzeli  za  nią  wszyscy,  milczący. 

*  * 

Wysypali  się  chłopcy  z  gmachu  gim- 
nazyum.  Zaroiło  się,  zakotłowało  na  ulicy, 
zawrzało  od  gwaru  i  powoli  cichnąć  i  roz- 
praszać się  poczęło  na  placu. 

Szli  jeszcze  gromadkami,  rozprawiając. 
Najmłodsi  czubili  się  potrosze,  łakomsi  obstą- 
pili przekupkę  z  koszem  pierników,  ci,  co 
mieli  daleki  kurs,  śpieszyh  do  żółtego  omni- 
busu na  rogu  Nowego-Światu,  starsi  palili 
papierosy  i  rozprawiali,  gdzie  spędzą  wieczór. 


Ostatni  dwaj  wyszli  trochę  później.  Je- 
den miał  historyę,  bo  mu  ktoś  podarł  czapkę, 
drugi  był  wzywany  do  gabinetu  dyrektora. 

Obadwaj  mieli  po  lat  piętnaście,  ale  je- 
den był  w  piątej,  drugi  już  w  szóstej  klasie. 
Jeden  miał  szynel  nowiutki,  tornister  elegan- 
cki i  z  całą  powagą  naciągał  rękawiczki, 
a  patrzał  na  świat  z  lekkim  odcieniem  wyż- 
szości i  pogardy.  Szczupły  był,  delikatny, 
bardzo  ładny,  brunecik  z  kręconymi  włosami. 

Drugi  nadmiernie  wyrośnięty,  niezgrabny, 
w  wytartym  szynelu,  w  czapce  z  oberwanym 
daszkiem,  z  twarzą  urwisa,  z  bystremi  zuchwa- 
łemi  oczami. 

Śpieszył,  jeszcze  przejęty  awanturą 
z  czapką,  biegnąc,  dopinał  sprzążki  tornistra 
i  na  ganku  wpadł  na  tamtego. 

Spojrzeli  na  siebie.  Brunet  usunął  się 
bez  słowa,  tamten  rzucił  niewyraźne:  „prze- 
praszam" i  skręcił  ku  Hożej. 

Za  chwilę  już  gwizdał  niefrasobliwie. 

Na  rogu  sekundę  się  zawahał,  jakby 
miał  ochotę  posłuchać  katarynki,  ale  poszedł 
dalej  i  w  jednej  z  kamienic  począł  wbiegać  na 
strome  schody.  Na  trzeciem  piętrze  do  drzwi 
zadzwonił. 

Był  to  widocznie  znany  i  terminowy 
dzwonek,  bo  po  chwili  drzwi  się  otworzyły, 
i  już  ubrana  w  paltocik  i  kapelusz  wyszła 
dziewczyna  smukła  i  szczupła,  o  bladawej 
twarzyczce  i  takich,  jak  on,  bystrych  oczach, 
i  poczęli  schodzić  na  dół. 

Dziewczyna  miała  w  ręku  spory  koszyk, 
w  którym  brzęczało  jakieś  naczynie. 

—  Wyrywali  cię? — spytała. 

—  Wyrywał  Niemiec.  Mam  czwórkę. 

—  A  mnie  się  dzisiał  stokrocie  tak  uda- 
ły, że  pani  Szymczakowa  obiecała  mi  od  mie- 
siąca piętnaście  rubli.  Coś  ty  znów  zrobił 
z  czapką? 

—  Ja  myślę,  że  mi  to  urządził  Świniar- 
ski, ale  tamci  nie  chcieli  go  wydać.  Ja  mu 
się  odpłacę.  A  wiesz,  wychodząc,  omal  nie 
przewróciłem  hrabicza.  Popatrzał  na  mnie, 
jak  wół  na  ser. 

—  E,  tak  ci  się  zdaje.  On  wcale  nie 
pyszny. 

—  Rękawiczki  nosi,  a  na  śniadanie  je 
bułkę  z  kawiorem. 

—  Co  ci  to  szkodzi?    Czyś  głodny? 

—  Phi,  nie  bardzom  też  syty,  ale  co 
mi  tam! 

—  Co  nam  zresztą  do  niego!  —  ruszyła 
ramionami. 

Przeszli  w  poprzek  plac  i  weszli  do  po- 
rządnej restauracyi.  Chłopak  został  u  drzwi, 
dziewczyna  zbliżyła  się  do  bufetu. 

Gruba  restauratorka  skinęła  jej  przy- 
chylnie głową,  wzięła  różowy  bilet  i  koszyk 
i  posłała  do  kuchni. 

Dzieci  czekały  chwilę.  Były  głodne.  Za- 
pach jadła  je  drażnił,  to  jedno,  to  drugie  prze- 
łykało nieznacznie  ślinę,  patrzyli  na  zakąski 
na  bufecie.  Po  chwili  koszyk  wrócił  z  kuchni, 
cięższy.  Teraz  chłopak  go  wziął,  i  ruszyli  ku 
domowi. 

Mieszkali  we  troje  z  ojcem  na  Nowym- 
Świecie  w  dwóch  pokoikach,  w  oficynie,  w  ka- 
mienicy, której  ojciec  był  rządcą. 

Gdy  weszli  do  domu,  chłopak  zdjął  tor- 
nister i  zaraz  przykucnął   u  stolika,  coś  no- 


tując w  zeszycie,  dziewczyna  poczęła  prędko 
nakrywać  stół  i  wydobywać  z  koszyka  obiad. 

Nie  prowadzili  w  domu  kuchni.  W  tym 
pierwszym  pokoiku  płyta  była  okryta  perka- 
lem,  w  kącie  stało  łóżko  dziewczynki.  W  dru- 
gim pokoju  spał  ojciec  i  syn. 

Znać  było  wielkie  ubóstwo,  ale  ludzie 
zdawali  się  tego  nie  odczuwać. 

Na  małym  stoliku  dziewczynka  rozsta- 
wiła potrawy.  Było  ich  cztery  za  całe  pięć- 
dziesiąt groszy. 

—  To  ty  dziś  jesz  zupę? — spytała  brata. 

—  Nie,  dziś  moje  mięso  gotowane. 

—  Twoje? — zaśmiała  się. 

—  A  tak!  —  potwierdził. — Wczoraj  mia- 
łem zupę. 

Postawiła  przed  każdem  nakryciem  jedną 
potrawę,  deser  i  ciastko  z  serem  podzieliła  na 
trzy  części.  W  ten  sposób  we  cztery  dni  zja- 
dali każdy  jeden  obiad.    Chleba  było  dosyć. 

—  Kostuś,  skocz  po  ojca,  pewnie  jest 
u  stróża. 

Chłopak  usłuchał.  Ona  postawiła  ka- 
rafkę z  wodą  i  zapaliła  ogień  pod  naftową 
maszynką  do  herbaty.  Potem  obejrzała  swe 
kwiaty  na  oknie,  parę  wazoników  fuksyi  i  ge- 
ranium i,  niezdolna  próżnować  ani  chwili,  za- 
częła reperować  czapkę  brata. 

Wszedł  ojciec.  Wysoki,  barczysty  męż- 
czyzna, szpakowaty,  o  otwartej,  pogodnej  twa- 
rzy i  wesołych  błękitnych  oczach. 

Spojrzeli  na  siebie  serdecznie,  pogładził 
ją  po  głowie  i  rzekł: 

—  Wiesz,  Maryanna,  że  mi  się  ktoś 
oświadczył  o  twoją  rękę. 

—  Pewnie  profesor!  —  zaśmiał  się  Ko- 
stuś. 

Zasiedli  do  jedzenia.  Połykając  zupę, 
ojciec  spytał. 

—  Nie  ciekawaś  kto? 

—  Nie!  —  odparła  obojętnie. 

—  Bo  to  ojciec  nie  wie,  że  my  oboje 
już  zaręczeni  —  rzekł  Kostuś. 

—  Nie,  nie  wiem,  ale  może  kiedy  po- 
wiecie? Co? 

—  Możemy  zaraz,  jak  ojciec  chce. 

—  Owszem.  Miło  mi  będzie  poznać 
zięcia  i  synową. 

—  Ona  za  męża  weźmie  Ducha,  a  ja  za 
żonę  Ziemię. 

Stary  spojrzał  po  nich  i  rzekł  poważnie. 

—  I  będziecie  oboje  mieć  po  jednem 
dziecku:  Zawód. 

—  Phi! — rzekł  zuchwale  Kostuś.  —  Będę 
myślał  o  dzieciach,  jak  dostanę  żonę. 

—  No,  a  ty  co? 
Dziewczyna  uśmiechnęła  się. 

—  Niech  ojciec  powie,  kto  się  o  mnie 
oświadczał? 

—  Nie  byłaby  to  kobieta  ciekawa!  Po- 
wiem ci  tylko,  że,  jeżeli  przyjmiesz,  będziesz 
mieć  ziemi  co  niemiara. 

—  To  już  wiem!  —  zawołał  Kostuś. — -To 
wuj  Staś! 

—  Takiś  dowcipny! 

—  Wielka  sztuka.  Przecie  wczoraj  był 
i  oczy  na  nią  wlepiał  i  ciastek  tyle  przyniósł. 
Ale  niechby  ona  poszła! 

—  Bardzo  dobra  partya !  —  mruknął  ojciec. 

—  Nam  i  tak  dobrze!  —  rzekła  dziev/- 
czyna. 

(DCN) 
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CO  PRZYNOSI  WIEDZA  I  TECHNIKA? 

(Kompozytor  współczesny.  — Automaty.  —  Kromarograf .  — 
Elektromagnetyczne   klawisze. — Automatyczne  opus. — 
Nieubłagana  kontrola  muzyczna). 

Kompozytor  współczesny,  jeśli  pragnie  dać 
wyraz  tej  wspaniałej,  płynnej  arcłiitekturze,  jaką 
jest  muzyka  orkiestralna,  musi  przeważnie  posłu- 
giwać się  fortepianem,  tym  pomocnikiem  partytury. 

Dźwięki,  łiarmoiiie,  które  słyszy  mózgiem, 
kompozytor  przekształcić  musi,  wcielić  w  rozliczne 
instrumenty  mozolną  pracą  —  pisaniem  nut.  Jest 
to  praca  mechaniczna,  a  od  najdawniejszych  cza- 
sów wysilał  się  duch  ludzki  nad  oswobodzeniem 
od  tej  pracy,  która  przemieniała  go  w  machinę. 

Cały  świat  żelaznych  automatów  służy 
dziś  ulegle  celom  człowieka:  przy  pomocy  maszy- 
ny do  pisania  może  poeta,  pisarz  wygodnie  —  nie 
chcę  być  złośliwym  —  i  czytelnie  duszę  swą  prze- 
lewać na  papier. 

A  dźwięki,  muzykę  przelewać  w  pismo  nuto- 
we, czyżby  i  ta  praca  nie  mogła  odbywać  się 
automatycznie?  Trzydzieści  lat  pracował  nad  tą 
kwestyą  wynalazca  Kromar  i  w  końcu,  dzięki 
wspaniałemu  rozwojowi  elektrotechniki;  sprawę  roz- 
wiązał. 

Kompozytor  nie  potrzebuje  nadal  polegać  na 
swej  pamięci,  nie  musi  powtarzać,  by  utrwalić  na- 
gle wyłaniające  się  pomysły;  nie  jest  zmuszony  do 
krępowania  swobodnego  polotu  fantazyi,  jeśli  im- 
prowizuje. 

Oddać  się  może  grze  niepodzielnie  i  być 
pewnym,  że  każdy  dźwięk,  każda  forma  muzyczna, 
sploty  i  następstwa  akordów  wszystkimi  rodzajami 
wiązali  znajdzie  najwierniej  napisane,  a  autokryty- 
kę  uprawiać  może  po  ukoiiczeniu  gry. 

Nieprawdaż?  rzecz  wprost  bajeczna  —  nie 
dziw  więc,  że  najsławniejsi  komponiści  zaintereso- 
wali się  żywo  tym  wynalazkiem. 

Przedstawię  go  w  krótkości.  Cały  aparat 
wielkości  zwyczajnej  maszyny  do  pisania  składa 
się  zasadniczo  z  87  elektromagnesów,  ułożonych 
ponad  sobą,  a  każdy  z  nich  połączony  jest  prze- 
wodem elektrycznym  z  odpowiednim  klawiszem. 
Przez  uderzenie  klawisza  elektromagnes  oddzia- 
ływa na  sztyft,  jktóry  przyciska  papier  czerniony 
(indigo)  do  przesuwającej  się  automatycznie  wstęgi 
papieru  nutowego. 

Pismo  nutowe  kromarografu  jest  zupełnie 
jasne  w  systemie  pięcioliniowym,  w  kluczu  baso- 
wym i  wiolinowym.  Zamiast  główek  nutowych 
daje  aparat  grube  lub  cienkie  kreski  podwójne  lub 
pojedyncze;  krzyżyki  i  bemole  oznaczone  są  rów- 
nież wyraźnie. 

Rytm  utworu  (kreski  tekstu  w  piśmie  nuto- 
wem)  może  być  w  dowolnej  ilości  podczas  grania 
wedle  woli  muzyka  znaczony.  Służy  do  tego 
pedał,  za  pomocą  którego  wszelkie  zmiany  tekstu 
accelerando,  ritordancło  znaczą  punkty  nad  nutami. 


Długość  kresek  zależna  jest 
od  tego,  jak  długo  klawisz 
przyciskamy. 

Rycina  1  jest  fotografią 
aparatu  piszącego;  zaś  na 
rycinie  2  uwidocznione  są  w 
połowie  naturalnej  wielkości 
nuty  i  pismo  kromarografu. 

Pól  nuty,  całe  nuty, 
ćwierć,  ósemki  i  t.  d.  Yg^  do- 
skonale odczytać  można,  to 
samo  stosuje  się  i  do  stac.-a- 
to,  legato,  synkopów  i  glis- 
sando  arpegia,  jak  i  trylcry, 
mają  precyzyjne  odbicie  w 
kreskach  lub  punktach,  są 
automatycznie  zapisywane. 

Nie  dość  na  tem.  Każ- 
de niedokładne  uderzenie,  do- 
wolne zmiany  granego  np. 
utworu  znanego,  indywidualne 
ad  Ubito,  wykazuje  pismo  to 
z  nieubłaganą  wyrazistością. 

Dla  blagierów  muzyku- 
jących rzecz  zdaje  się  mniej 
pożądana. 

Kromarograf  jest  istotnie  aparatem  niezwy- 
kle interesującym,  ciekawym  jest  i  szczegół  jego 
narodzin.  Oto  p.  Kromar,  Wiedeńczyk,  meloman, 
znał  się  z  kompozytorem  Feliksem  Motlem,  który 
niejednokrotnie  skarżył  się  przed  nim,  jaka  to  pra- 
ca, by  pełnię  motywów  muzycznych  przenieść 
szybko  na  papier. 

Od  tego  czasu  myślał  wynalazca  nad  apara- 
tem, aż  po  wielu  trudach  wytrwałość  jego  została 
uwieńczona  pomyślnym  rezultatem. 

Obecnie  zainteresowało  się  konkretnie  wyna- 
lazkiem tym  grono  fabrykantów  fortepianów  i  melo- 
mani, a  zwłaszcza  przyszli  kompozytorowie,  którzy — 
niewiadomo,  na  pociechę,  czy  na  niedolę  muzykalnej 
publiki  — mogą  aparat  taki  nabyć  za  cenę  1,700 
marek. 

EDMUND  LIBAŃSKI. 

NOWE  KSIĄŻKI. 

Dr  }(arald  J(dffding,  profesor  uniwersytetu 
w  Kopenhadze.  Dzieje  filozofii  nowożytnej  od  końca 
Odrodzenia  do  naszych  czasów.  Tom  pierwszy,  z  przed- 
mową autora  do  polskiego  przekładu,  z  upoważnienia 
autora  przełożył  Adam  Mahrburg,  wydawnictwo  Ogniwa, 
Warszawa,  skład  główny  w  Księgarni  Naukowej,  1907, 
8  ka,  str.  612  Ą-  IV.  Cena  rb.  2. 

^i.  /.sS3C3P^sk<^-  Program  i  wskazówki  me- 
todyczne przy  nauczaniu  arytmetyki  dorosłych  analfabe- 
tów (Z  prac  Związku  Towarzystw  Samopomocy  Społecz- 
nej), Warszawa,  nakładem  Księgarni  Naukowej,  1907, 
12  ka,  str.  50.    Cena  kop.  20. 

A'ero-Wandai-J{erod-Jfałonowic2.  Panopti- 
cum, walka,   sąd  i  piekło  (ułamek  z  panoramy  świata), 
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PISMO  NUTOWE  KROMAROGRAFU. 


KROMAROGRAF. 

Kraków,  nakładem  Rozbickiego  i  Grafomana,  1907,  8-ka, 
str.  126.  Cena  kop.  90. 

/eli/ęs  Z  muzyki,  luźne  uwagi 

i  notatki,  Warszawa,  Księgarnia  Stanisława  Sadowskiego, 
1906,  8-ka  str.  100  +  III.    Cena  kop.  60. 

Witold  Esperanto,    język  międzyna- 

rodowy, gramatyka,  Lwów,  nakładem  Towarzystwa 
„Esperanto",  1906,  8  ka,  str.  40.  Cena  kop.  25. 

2).  Jy(ercier.  Logika,  przekład  W.  Kosiakiewi- 
cza,  wydanie  drugie  (Biblioteka  neo-scholastyczna  II), 
Warszawa,  nakład  i  własność  Jana  Fiszera,  1906,  8-ka, 
str.  226.    Cena  rb.  1.50. 

Sx-nsurasteni/(.  Ratunek  dla  nerwowych  czyli 
w  jaki  sposób  pozbyłem  się  neurastenii?  wskazówki  le- 
karza-specyalisty,  Kraków,  nakładem  Wydawnictwa  Hy- 
gienicznego,  1907,  8  ka,  str.  30.    Cena  kop.  35. 

2)r.  Sug.  Piasecki-  Jak  chronić  naszych  sy- 
nów? pogadanka  z  rodzicami  o  hygienie  płciowej  mło- 
dzieży, wygłoszona  w  auli  gimnazyum  III  i  IV  we  Lwo- 
wie, wydawnictwa  „Towarzystwa  Hygienicznego" ,  Lwów, 
nakładem  Towarzystwa  „Ochrona  młodzieży",  1906,  8-ka, 
str.  12.    Cena  kop.  5. 

Dr.  med,  Lyman  J^.  ^parry.  Rady  poufne 
dla  młodzieży,  część  I,  dla  chłopców,  przełożył  i  opra- 
cował Zygmunt  Stankiewicz,  Życie  płciowe  VI,  Warsza- 
wa, nakładem  księgarni  K.  Fiszlera,  1907,  8-ka,  str.  100. 
Cena  kop.  50. 

Dr.  Leon  Wernic.  Zasadnicze  postulaty  hy- 
gieny  szkolnej,  Warszawa,  skład  główny  w  księgarni 
E.  Wendego  i  S-ki,  1907,  8-ka,  str.  84.    Cena  kop.  30. 

Dr.  }{enryl^  Tren/ęner.  Dane  z  fizyologii 
dziecka  do  porównania  z  wynikiem  badania  klinicznego, 
według  tablic  prof.  M.  Pfaundlera  z  Gracu  spolszczył.  — 
Tablica.    Cena  kop.  30. 

«£".  ^.  ^choll.  Przewodnik  dla  maszynistów, 
tłómaczył  Aleksander  Podworski,  inżynier-technolog, 
część  I:  o  kotłach  parowych,  z  235  rysunkami,  wydanie 
II,  poprawione  i  uzupełnione  (Biblioteka  Przemysłowa), 
Warszawa,  nakładem  Hipolita  Wawelberga,  1906,  12-ka, 
str.  405.    Cena  rb.  1.50. 

fĄichał  Gumińsl^i.  Stenografia  polska, 
podług  systemu  Wilhelma  Stolzego,  ułożona  przez  — , 
wydanie  drugie,  przejrzane  i  poprawione.  Warszawa, 
nakład  i  własność  autora,  skład  główny  w  księgarni  Jana 
Fiszera,  1906,  8-ka,  str.  88.  Cena  rb.  1.30. 

J^iblioieka  rolnil^a  polsk^f^go. 

I.  Ąntoni  Wieniawski-  O  naszych  stowa- 
rzyszeniach rolniczych.    Cena  kop.  15. 

II.  Dr.  Ą.  ^empołowski-  O  żywieniu  się 
roślin,  nawozach  i  ich  użyciu.    Cena  kop.  20. 

II'.  Dr.  \  ^empołowski-  Czego  potrzeba 
naszym  włościanom.    Cena  kop.  15. 

IV.  Ludwik  Górski-  O  kartoflach,  pogadan- 
ka, wygłoszona  w  Brześciu  Kujawskim,  Łowiczu  i  Kut- 
nie 1906  r.    Cena  kop.  15. 

Warszawa,  nakładem  księgarni  E.  Wende  i  S-ka 
(T.  Hiż  i  A.  Turkuł),  1907. 
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PARTYA  „TRUDOWIKÓW"  PRZED  GMACHEM  DUMY.    Fot.  K.  Bulla. 


Przeszkoda  zasadnicza. 

Sprawa  polska  niebawem  wypłynie  ponownie 
na  porządek  dzienny  w  Dumie  państwowej.  Wpro- 
wadzenie ustroju  autonomicznego  w  Królestwie 
Polskiem  zostanie  postawione  przez  Koło  nasze, 
jako  upragnione  żądanie  całego  Narodu. 

Odpowiednie  porozumienia  między  stronnic- 
twami, gwarantujące  powagę  głosów  przy  baloto- 
waniu  wniosku  autonomicznego,  są  już  w  pełnym 
toku.  Mimo  całej  niechęci  dla  Koła  Polskiego  za- 
równo skrajnej  prawicy,  jak  i,  niestety,  lewicy,  ma- 
my nadzieję,  że  za  autonomią  oświadczy  się 
większość  przedstawicieli  w  Dumie  paiistwowej. 

Sytuacyi  naszej  w  obecnym  parlamencie  nie 
przeceniamy  bynajmniej,  nie  uważamy  jej  jednak 
za  najgorszą. 

Nadanie  autonomii  Królestwu  Polskiemu  nie 
uznawalibyśmy  zresztą  za  ustępstwo  dla  kraju  na- 
szego, lecz  ocenialibyśmy,  jako  prosty  akt  pań- 
stwowy, wynikający  z  rozumu  politycznego  mężów, 
kierujących  opinią  publiczną. 

Trzeba  śledzić  rozwój  nauk  państwowych,  aby 
wiedzieć,  że  już  nie  autonomia  nawet,  ale  federa- 
lizm  uznany  został  przez  uczonych  za  warunek 
sine  qua  non  istnienia  i  prawidłowego  rozwoju  mo- 
carstw, złożonych  z  terytoryów  o  odrębnych  wła- 
ściwościach kulturalnych  i  językowych  krajów  i  spo- 
łeczeństw, je  zamieszkujących. 

Nie  zlą  wolę,  lecz  proste  nieuctwo  wykaże 
więc  lewica  rosyjska,  jeżeli  nie  oświadczy  się  za 
naszą  autonomią. 

Nie  chcemy  w  tej  chwili  pisać  o  prawicy 
w  obecnej  Dumie  państwowej,  ta  musi  być  wy- 
kluczoną za  nawias  rozpatrywań,  jeżeli  się  chce 
poważniej  mówić  o  zasadach  prawidłowego  życia 
konstytucyjnego.    Prawica  z  panami  Kruszewanem 


i  Puryszkiewiczem  na  czele  zasługuje  na  inną 
nazwę,  niźli  frakcyi  poselskiej. 

Prawica  w  Izbie  nie  stanowi  w  tej  chwili 
większości,  istnieją  więc  szanse  przeprowadzenia 
uchwały  dla  nas  korzystnej.  Ale  nie  będzie  to 
jeszcze  wygraną  naszą. 

Ustawa  autonomii  musi  przejść  do  drugiej 
instancyi,  do  Rady  Państwowej,  instytucyi  napoły 
biurokratycznej  —  i  dlatego  to  sprawy  naszej  w  ogól- 
nym całokształcie,  mimo  nawet  największego  opty- 
mizmu, nie  da  się  nazwać  pomyślną. 

Sfery  urzędnicze  rękami  i  nogami  bronić  bę- 
dą zaprowadzenia  podstawowej  reformy  w  ustroju 
prawnym  Królestwa  Polskiego.  A  interes  biuro- 
kracyi,  nie  wątpimy,  okaże  się  zwycięzcą  nad  inte- 
resem państwa.  Wpływami  i  stosunkami  urzędnicy 
dopną  swego. 

Biurokracya,  zwłaszcza  w  kraju  naszym,  wie 
dobrze  i  rozumie  to,  że  z  wyrazem:  autonomia  łą- 
czy się  bezpośrednio  jej  ruina  materyalna.  Rzą- 
dzony kraj  samodzielnie  nie  ścierpi  dotychczaso- 
wych funkcyonaryuszów  administracyi,  zapragnie 
mieć  urzędników  własnych,  z  ludzi,  znających  sto- 
sunki, zrekrutowanych. 

Obecni  urzędnicy  zmuszeni  byliby  emigro- 
wać na  wschód,  pójść  na  ojczyzny  łono.  W  za- 
sadzie jest  to  czynem  patryotycznym  wrócić  na 
ziemię  swojską  i  pracować  dla  jej  mieszkańców, 
urzędnicy  zaś  lubią  rozprawiać  o  patryotyzmie... 

Ale  w  Rosyi  niema  dodatków  do  pensyi, 
wprowadzonych  w  Królestwie  od  czasów  „uśmie- 
rzenia zbuntowanego  kraju"!  Zasada  zasadą, 
w  praktyce  popłaca  to  tylko,  na  czem  się  lepiej  za- 
rabia... 

Opozycyę  względem  autonomii  biurokratom 
dyktować  musi  zwykły  instynkt  samozachowawczy. 


Wierzymy  w  to  wszyscy,  że  instynkt  ten  próżno- 
wać nie  będzie.  Pracuje  on  już  dobrze  przez 
wysłańców  nad  Newą. 

Przeszkodą  zasadniczą  do  zdobycia  autonomii 
będą  więc  głównie  dodatki  do  pensyi  urzędników; 

0  nie  kruszyć  będzie  kopie  biurokracya  do  ostat- 
niego tchu,  do  ostatniego  wysiiku.  Inaczej  być 
nie  może. 

Zwycięstwa  pragną  obydwie  strony  wal- 
czące, ale  szczęściem  nie  da  się  powiedzieć,  abyśmy 

1  my  mieli  być  pozbawieni  wpływów  znaczniej- 
szych.   Taktykę  tylko  należy  zastosować  właściwą. 

Koło  Polskie,  zanim  podniesie  w  Dumie  spra- 
wę autonomii,  winno,  naszem  zdaniem,  pierwej 
przeprowadzić  uchwałę  równouprawnienia  urzędni- 
ków w  całem  państwie,  innemi  słowy:  wcielić  w  ży- 
cie prawo  zniesienia  przywilejów  specyalnych  dla 
biurokracyi  w  Królestwie.  Zdobywszy  taką  ustawę, 
osłabilibyśmy  znacznie  zapędy  naszych  przeci- 
wników. 

Służba  w  Rosyi  dla  urzędników  -  Rosyan 
mniej  straszną  wydawałaby  się  bez  tracenia  znie- 
sionych zawczasu  „dodatków"  za  służbę  w  kraju 
naszym. 

Usunięcie  tej  przeszkody  w  pozyskaniu  auto- 
nomii wiąże  się  jednocześnie  bezpośrednio  z  za- 
twierdzeniem budżetu  państwowego,  nad  którym 
dyskusya  nie  została  dotąd  ukończoną. 

Koło  Polskie  winno  obrazowo  przedstawi-* 
Dumie,  ile  wynoszą  nadwyżki  do  pensyi  urzędni- 
ków w  budżecie  państwowym.  Kampania  o  znie- 
sienie przywilejów  biurokratycznych  musi  być  prze- 
prowadzona z  całą  siłą  i  energią,  jeżeli  mamy 
liczyć  na  jakiekolwiek  reformy  w  kraju  naszym. 

Chcąc  iść  po  drodze  zwycięstw,  winniśmy 
nadewszystko  usunąć  przeszkodę  zasadniczą! 

ST.  GR. 


330 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY   Nr  16 


GABINET  SANITARNY  POMOCY  LEKARSKIEJ  W  NAGŁYCH  WYPADKACH  W  GMACHU 
DUMY  PAŃSTWOWEJ.   Fot.  A.  Drankow. 


Mania  atletyczna. 

w  zdrowem  ciele  zdrowa  dusza — ten  afo- 
ryzm służy  za  dewizę  różnym  towarzystwom  spor- 
towym, które  chcą  przez  odpowiednie  ćwiczenia 
fizyczne  doprowadzić  rozkleliotane  nerwowo  orga- 
nizmy nowoczesnego  pokolenia  do  pewnej  równo- 
wagi. Nikt  nie  zaprzeczy,  że  w  pewnych  grani- 
cach ćwiczenia  gimnastyczne,  takie  czy  inne,  wpły- 
wają bardzo  dodatnio  na  rozwój  ogólny  człowieka. 
Powtarzamy  jednak,  że  działanie  dobroczynne 
sportu  posiada  pewne  granice,  wiadomo  bowiem, 
że  wszelkie,  nie  tylko  umysłowe,  ale  i  fizyczne 
znużenie,  o  ile  staje  się  nadmiernem,  odbija  się 
na  systemacie  nerwowym  i  szkodzi  zdrowiu. 

Dlatego  też  lekarze  -  hygieniści  zalecają 
umiarkowanie  wysiłków  fizycznych,  które  mogą 
w  pewnych  wypadkach  doprowadzić  do  poważ- 
nych zwyrodnień. 

Wszyscy  prawie  zawodowi  sportsmeni,  atleci 
i  t.  p.  należą  do  istot  nienormalnych  i  chorych. 

Niestety!  uwagi  lekarzy  nie  bywają  przez 
ogół  uwzględniane.  Młodzieniec,  oddający  się  ja- 
kiemuś sportowi,  popada  często,  popychany  przez 
fałszywą  ambicyę,  w  rodzaj  szału,  który  kończy 
się  ruiną  zrowia. 

Obok  sportów,  dających  się  ująć  w  pewne 
karby,  istnieją  jeszcze  sporty,  wypływające  z  manii 
naśladowniczej,  jak  np.  rozmaite  „walki  francuskie", 
uprawiane  przez  dyletantów,  według  wzorów,  wi- 
dzianych— w  cyrku,  gdzie  kilkunastu  fachowców 
urządza  rodzaj  turnieju  czy  szopki.  Warszawa 
waryuje  i  opowiada  sobie  o  idyotycznych  a  bezce- 
lowych zmaganiach  się  kilku  siłaczy,  jakby  to  były 
wydarzenia  pierwszorzędnej  wagi,  a  nie  zwyczajny 
geszeft  impresarya. 

Smutna  to  rzecz,  że  publiczność  może  się 
entuzyazmować    podobnemi    głupstwami,   ale  co 


PODATEK    DOBROWOLNY.  Marki  na  rżecz  Macierzy  szkolnej, 
z  rysunkiem  apoteozującym  piękno  oświaty  ludowej. 


gorsza,  Że  entuzyazm 
cyrkowy  przenika  do  do- 
mów, i  młode  chłopaki, 
podniecone  ogólnym  na- 
strojem, biorą  te  rzeczy 
na  seryo  i  urządzają  po- 
między sobą  analogiczne 
zapasy,  które  niekiedy 
kończą  si.j  niedobrze. 
Wiemy  np.  o  paru  wy- 
padkach poważnego  ka- 
lectwa, spowodowanego 
„walkami  francuskiemi" 
w  domu  lub  w  szkole. 

Należałoby  temu 
przeciwdziałać  i  usunąć 
źródło  zła,  wykluczając 
z  cyrków  raz  na  zawsze 
tę  ogłupiającą,  a  zarazem 
szkodliwą  w  skutkach 
rozrywkę. 

Młode  chłopaki  bi- 
ły się  między  sobą  i  prawdopodobnie  nadal  bić  się 
będą,  na  to  może  niema  rady,  co  innego  jednak 
nieszkodliwe  szturchańce,  a  co  innego  wynaturzo- 
ny i  niebezpieczny  sport  atletyczny,  który  pełno- 
letnim fachowcom  napełnia  kieszenie,  a  niepełno- 
letnych  imitatorów  naraża  często  na  poważny 
szwank.  M. 

Michał  Michalski. 

Dnia  13-go  b.  m.  zmarł  nagle  prezydent  miasta 
Lwowa,  Michał  Michalski. 

Z  lat  61  chlubnego  swojego  żywota,  zgasły  po- 
łowę blizko  oddał  ofiarnie  na  usługi  rodzinnemu  grodo- 
wi, przywiązany  doń  fanatycznie  ciałem  i  duszą.  Młody, 
zapalny  rękodzielnik,  pośpieszył  w  r.  1863  na  pole  walki, 
skąd  powróciwszy  nad  Pełtew,  założył  tu  w  roku  1873 
skromny  zrazu  warsztat  kowalski.  Okazując  zawsze  dla 
spraw  publicznych  żywe  zajęcie,  a  znojąc  się  gorliwie 
w  stowarzyszeniach  rzemieślniczych,  dobił  się  w  roku 
1880  krzesła  radzieckiego,  później  urzędu  pierwszego  de- 
legata i  wreszcie  wiceprezydenta  miasta,  na  którem  to 
ostatniem  stanowisku  pracował  z  rzetelnem  poświęceniem 
lat  dziesiątek.  Po  ustąpieniu  d-ra  Godzimira  Małachow- 
skiego powierzono  zgodnie  Michalskiemu  naczelną  pre- 
zydenturę, oddawna  już  zresztą  de  facto  piastowaną. 

Gorący  patryota,  Lwowa  syn  najwierniejszy,  zda 
się,  naśladowca  sławetnych  patrycyuszów  tego  „przed- 
murza Rzeczypospolitej",  był  Michalski  niepospolitą  pod 
wielu  względami  postacią.  Człowiek  rzadkiej  energii 
i  pracowitości,  znawca  ludzi  bystry,  organizator  z  krwi 
i  kości,  obdarzony  rozwagą,  a  przytem  zmysłem  poli- 
tycznym, zdołał  skupić  w  swojej  osobie  mieszczaństwo 
lwowskie,  panując  niepodzielnie  w  jego  twierdzy  „Strzel- 
nicy". Niosła  go  też  konfraternia  strzelecka  na  swoich 
silnych  ramionach,  ufała  weń  ślepo,  karna  na  każdym 
kroku.  Bez  wątpienia  „oni" 
zawdzięczali  mu  wielu,  ale 
i  on,  ich  koryfeusz,  nabyw- 
szy z  czasem  znacznej  bie- 
głości w  rzeczach  miej- 
skich, krajowych  i  narodo- 
wych, dzierżył  wysoko 
sztandar  mieszczaństwa, zło- 
temu „łańcowi"  burmi- 
strzowskiemu przydając 
blasku. 

Ś.  p.  Michalski  po- 
słował również  do  Sejmu 
przez  trzy  kadencye,  jako 
jeden  z  głównych  przedsta- 
wicieli stronnictwa  demo- 
kratycznego, z  tego  też 
tytułu  przed  niedawnym 
czasem  na  zastępcę  preze- 
sa Rady  narodowej  jedno- 
myślnie powołany.  Zasłu- 
żył się  wreszcie  około 
Wystawy  kościuszkowskiej, 
pamiętnego  dzieła  Zdzisla- 


MICHAŁ  MICHALSKI,  zmarły  prezydent  Lwowa. 

wa  Marchwickiego  w  r.  1894,  jak  niemniej  zaważył  mo- 
żnym t^-le  wpływem  swoim  i  uznaną  wszechstronnie 
praktycznością  przy  wzniesieniu  gmachu  teatru  miej- 
skiego. 

Niespodziewany  zupełnie  zgon  jego  to  przewrót 
niemały  w  dziejach  mieszczaństwa  lwowskiego;  w  prze- 
dedniu zaś  wyborów,  gdy  interesowi  narodowemu  za- 
graża tak  wiele  niebezpieczeńs^tw,  klęską  prawie  staje  się 
ubytek  arcywybitnego  działacza.  Pochowany  uroczyście 
kosztem  wdzięcznego  miasta,  spoczął  strudzony  w  grobie 
honorowym  u  stóp  pełnego  wspomnień  i  zadumy  wzgó- 
rza łyczakowskiego.  C. 


Nowy  sojusz. 

świat  się  chyba  kończy,  no  już, 
Rusin  z  Niemcem  zawarł  sojusz, 
I  na  kogo  spółka  taka? 
No,  zgadnijcie?  Na  Polaka! 
Szwab,  co  Słowian  gnębił  plemię, 
Krew  ich  toczył,  szarpał  ziemię. 
Męczył,  więził  i  rozpajał, 
Co  ojczyznę  im  pokrajał. 
Pobudzony  lwowskim  ruchem, 
Dziś — Rusina  wielkim  druhem. 
Ja  nie  dziwię  mu  się  zgoła, 
On  wyciągnąć  zysk  swój  zdoła, 
Lecz,  powiedzcież  mi,  ludziska. 
Co  też  Rusin  na  tern  zyska? 
Niemiec  mądry— Rusin  głupi. 
Mądry  głupca  zawsze  złupi. 
Ta  przypowieść  też  jest  znana: 
„Pożre  w  końcu  wilk  barana". 
Więc,  gdy  Rusin  włazi  w  błoto, 
Cfiyba,  że  mu  idzie  o  to, 
By  za  zwycięstw  słabych  kilka 
Włożyć  głowę  w  paszczę  wilka. 


wh. 


ROZTOPY  NA  PODOLU.    Fot.  ain.  M.  Giżycki. 
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Walne  zgromadzenie  posłów  w  głównej  sali  lokalu  „Koła 
pp.  Bryndza-Nacki,  Parczewski,  Nowodworski,  Puttkamer, 

Węsławski,  Jaroński. 

Posłowie  nasi  w  Petersburgu. 

Dorożka  zatrzymała  się — Spasska  Nr.  15-ty. 

—  Gdzie  lokal  Koła  Polskiego?  —  pytam  odźwier- 
nego. 

—  Pierwsze  piętro  na  prawo. 
Właściwie  pytanie  było  zbyteczne,  gdyż  oto  na 

drzwiacłi  widnieje  duży  napis  w  polskim  i  rosyjskim  ję- 
zyku: .Koło  Polskie". 

Przyjmuje  mnie  uprzejmy  p.  Krzakowski,  zarzą- 
dzający kancelaryą:  dziś  niema  posiedzenia  w  Dumie, 
więc  posłowie  tu  się  zebrali,  właśnie  w  głównej  salce 
odbywa  się  jakieś  walne  posiedzenie — nie  przeszkadzam; 
byle  nieco  drzwi  uchylić,  fotograf  ustawił  swój  aparat, 
krótka  eksplozya  magnezyi...  i  oto  czytelnicy  Ti/godni- 
ka  przekonać  się  mogą,  jak  to  nasi  wybrańcy  obradują 
nad  naszemi  sprawami  hen  w  nadnewskiej  stolicy. 

Tuż  obok  „Sala  koła  litewsko-ruskiego",  widocz- 
nie granica  nie  jest  ściśle  obserwowana:  nie  tylko  drzwi, 
ale  i  serca  otwarte,  to  też,  gdy  w  ogólnej  sali  spostrze- 
głem kilku  posłów  z  Litwy  i  Rusi,  w  sali  „litewskiej" 
niemal  sami  koroniarze.  Różnice  się  zacierają,  gdy  cel 
jest  wspólny,  a  głównie  gdy  u  jednych,  jak  i  drugich, 
w  piersi  serce  szczero-polskie  bije. 

Dalej  skromna  czytelnia:  kilka  podręczników, 
nieco  czasopism.  Znaczna  część  naszych  redakcyi,  skoro 
tylko  dowiedziała  się  o  stałym  adresie  Koła  naszego, 
pośpieszyła  z  wysłaniem  swych  wydawnictw.  Jest  to 
bowiem  rzeczą  pierwszorzędnej  wagi,  aby  posłowie  nasi 
w  dalekiej  północnej  stolicy  zachowali  nieprzerwaną 
łączność  duchową  z  krajem  i  stale  informowani  byli 
o  prądach,  panujących  w  naszem  społeczeństwie.  Dalej 
mały  pokoik,  jeszcze  nie  urządzony. 

—  Jeżeli  się  Duma  utrwali — informuje  mnie  mój 
cicerone — zamierzamy  tu  urządzić  skromny  bufet  z  prze- 
kąskami, będzie  to  dla  naszych  posłów  wielką  oszczęd- 
nością zarówno  czasu,  jak  i  pieniędzy. 

Nareszcie  kancelaryą;  tu  niepodzielnie  panują  se- 
kretarz Koła,  p.  Nowodworski,  oraz  zarządzający  kance- 
laryą, p.  Krzaczkowski. 

Tak  wygląda  lokal  posłów  naszych  w  Petersburgu, 
o  czem  zresztą  najlepiej  poinformuje  czytelników  szereg 
fotografii,  specyalnie  dla  Tygodnika  na  miejscu  wyko- 
nanych. Ob. 


Kronika  malarska 

OBRAZY  S.  MASŁOWSKIEGO  W  SALONIE  P.  KULIKOWSKIEGO. 

Od  pół  roku  zaledwie  zainstalowany  na  nowej  sie- 
dzibie „Salon  Sztuki"  p.  Kulikowskiego  daje  dowody 
nieustającej  żywotności  i  umiejętnego  kierunku  swego 
właściciela,  zapoznając  szerszą  publiczność  z  działalnością 
wybitniejszych  naszych  artystów  przez  urządzanie  zbio- 
rowych wystaw. 

Po  inauguracyjnej  ekspozycyi  pod  hasłem  „Kobie- 
ty w  malarstwie  polskiem"  mieliśmy  ciekawą  manife- 
stacyę  młodego,  mało  u  nas  znanego  jeszcze  talentu,  Fe- 


polskiego"  w  Petersburgu.    Od  strony  lewej  ku  prawej: 
Chomiński,  Wańkowicz,  Dymsza,  Sikorski,  Harusiewicz, 
Fot.  A.  Drankow. 

liksa  Wygrzywalskiego,  który  okazał  się  również  wyro- 
bionym malarzem,  jak  jest  doskonałym  ilustratorem.  Po 
kolekcyi  portretów  i  studyów:  du  Laurans'a  i  Mordase- 
wicza,  ujrzała  Warszawa  kilkanaście  kompozycyi  Woj- 


Dom  przy   ulicy  „Spasskiej"   w  Petersburgu,  w  którym 
mieści  się  lokal  polskiego  „Koła  poselskiego". 
Fot.  A.  Drankow. 

ciecha  Piechowskiego,  a  wśród  nich  „Chrystusa  wśród 
oprawców",  fantastyczny  „Marsz  pogrzebowy"  i  kilka  in- 
nych, gdzie  niezwykła  organizacya  duchowa  tego  artysty 
przedstawiła  wielce  ciekawe  swe  cechy.  W  obecnej 
chwili  „Salon"  p.  Kulikowskiego  mieści  aż 
trzy  różne  wystawy:  zbioru  obrazów  i  akwa- 
rel z  ostatniej  doby  Franciszka  Kostrzew- 
skiego,  paru  dziesiątków  płócien  młodego 
tutejszego  malarza,  Weinlesa,  wśród  których 
obok  portretów  odznaczają  się  sceny  rodza- 
jowe lub  nastrojowe  z  życia  żydowskiego, 
wreszcie  trzech  najnowszych  kreacyi  Sta- 
nisława Masłowskiego. 

Masłowski  należy  do  generacyi,  która 
może  już  obchodzić  trzydziestolecie  pracy 
na  polu  Sztuki  ojczystej;  to  nie  przeszkadza, 
że  jest  przez  ogół  uważany  za  przedstawi- 
ciela modernistycznych  prądów  i  w  kołach, 
kierunkom  tym  hołdujących,  niezwykłem  cie- 
szy się  uznaniem.  Muszę  tu  jednak  dodać, 
że  talent  tego  artysty  cieszył  się  zawsze 
uznaniem  od  chwili,  gdy  zabłysnął  pierw- 
szymi swymi  samodzielnymi  utworami;  ce- 
nili go  wysoko  i  artyści  ze  starszego  i  ró- 
wieśnego  mu  pokolenia,  ceniła  i  krytyka 
fachowa,  a  stanowisko,  jakie  zajął  w  ma- 
larstwie polskiem,  zawdzięcza  obrazom  tej 
miary,  co  „Taniec  Kozaków"  i  „Grobla", 
powstałymi,  niech  sobie  to  artysta  przypo- 
mni, przed  dwudziestu  z  górą  laty. 

Trzy  obrazy,  obecnie  wystawione,  nie 
tylko  że  doskonale  charakteryzują  Masłow- 
skiego, jako  talent  malarski,  ale  dają  rów- 


nocześnie poglądowy  wykład  ewolucyi,  przez  jakie  prze- 
chodził. Jeden  z  wystawionych  utworów,  zatytuło- 
wany „Wiosna  1906  roku",  daje  nam  typowe  dzieło 
malarza,  którego  przywykliśmy  cenić  za  jego  szczerość 
w  patrzeniu  na  naturę,  podziwiać  za  kunsztowność  w  jej 
odzwierciedleniu,  kochać  wreszcie  za  temperament  praw- 
dziwego artysty.  Widzimy  w  tym  obrazie  Masłowskiego 
z  dawnych  dobrych  czasów,  gdy  nie  szukał  swej  drogi, 
lecz  szedł  nią  prosto,  wierny  rodzajowi  swego  talentu, 
wierny  ideałom,  które,  owiewając  młodość  jego,  urabiały 
stopniowo  samodzielną  indywidualność.  Z  rozweseleniem 
w  duszy  stanąłem  przed  tym  obrazem  i  powiedziałem 
sobie,  że  Masłowski  dawny  jeszcze  istnieje,  że  jest 
w  stanie  wykrzesać  z  siebie  nie  czcze  hasła,  lecz  prawdę 
wyrazu  i  szczere  uczucie,  że  potrafi  i  teraz,  tak  jak  daw- 
niej, stworzyć  dzieło  godne  tego  niezwykle  samo- 
rodnego talentu! 

Lecz  tuż  obok  umieszczono  utwór,  który,  aczkol- 
wiek malowany  z  temperamentem,  co  zawsze 
Masłowskiego  charakteryzuje,  jest  zasadniczo  różny  od 
poprzedniego.  Tu  widać  przedewszystkiem,  że  artysta 
na  zimno  przygotowywał  się  do  obrazu,  jak  uczony  do 
tezy,  że  chciał,  aby  obraz  ten  wyrażał  pewien  nastrój 
duchowy,  i,  aby  dojść  do  celu,  podkreślał,  co  uważał  za 
stosowne.  Tu  natura  podporządkowana  jest  twórczej 
koncepcyi,  linia  i  kolor  podlegają  z  góry  narzuconej  sty- 
lizacyi.  I  w  rezultacie  dzieło  jest  niezdecydowane  ar- 
tystycznie, widoczne  są  aspiracye  artysty,  ale  niema  tych 
aspiracyi  zupełnego  malarskiego  wyrazu.  Tytuł  obrazu 
„Wschodzące  żyto". 

Trzeci  obraz  to  zupełna  dla  mnie  zagadka.  Jeżeli 
„Wiosna"  charakteryzuje  Masłowskiego  z  epoki  jego  peł- 
nego rozkwitu,  jeżeli  „Wschodzące  żyto"  daje  nam  uła- 
mek jego  twórczości  obecnej,  t.  j.  w  duchu  moderni- 
stycznym, to  pytam,  echem  jakiego  zwrotu  jest  „Świąty- 
nia Sztuki"?  Czy  przypadkowo  nie  jest  prologiem 
„przyszłej"  jego  działalności! 

Że  kompozycya  ma  być  symboliczną,  to  chyba  nie 
ulega  żadnej  wątpliwości,  lecz  dlaczego  grupa  trzech  lu- 
dzi, namalowanych  z  najmateryalniejszym  realizmem  i  do 
tego  sportretowanych,  w  towarzystwie,  również  reali- 
stycznie namalowanej,  ale  źle  narysowanej  nagiej  ko- 
biety, ma  być  plastycznym  wyrazem  symbolu,  nie  zaś 
zwykłą  pracownianą  fotografią  misternie  ułożonego  ży- 
wego obrazu? 

W  walce  z  samym  sobą,  z  istotą  własnego  ta- 
lentu, jaką  Masłowski  stacza  od  chwili,  gdy  wystawił 
„Mickiewicza  z  Marylą"  i  „Polowanie",  w  usiłowaniach 
odnalezienia  w  głębi  swej  organizacyi  twórczej  czynników 
odpowiednich  hasłom  ostatniej  doby,  nigdy  Masłowski 
nie  zaszedł  tak  daleko,  jak  w  obrazie,  „Świątynią  Sztuki" 
nazwanym.  Znać  w  nim  duży  wysiłek  twórczy,  ale  czuć 
równocześnie,  że  podstawą  tego  wysiłku  jest  „sztuczność", 
wtedy  gdy  praca  wykonawcza,  tycząca  się  tego  wszyst- 
kiego, co  ma  bryłę  i  modeluje  się,  bez  wysiłku  żadnego 
podjęta,  jest  wprost  doskonała  swą  robotą  malarską.  Je- 


Posiedzenie  komisyi  interpelacyjnej  w  lokalu  „Koła  polskiego".  Od 
strony  lewej  ku  prawej:  pp.  Nowodworski,  Parczewski,  Babicki,  oraz 
zarządzający  kancelaryą  Koła,  p.  Krzakowski.    Fot.  A.  Drankow. 
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żeli  idealny,  symboliczny  wątek  znajduje 
się  w  najnowszej  kreacyi  Masłowskiego,  to 
go  doszczętnie  zabił  realizm  wykonania. 

To  równoczesne  wystawienie  trzech 
obrazów,  tak  różnych  w  wewnętrznej  swej 
treści,  jest  niezwykle  ciekawym  przyczyn- 
kiem, nie  tylko  do  poznania  drogi,  którą  ta- 
lent artysty  przechodził,  lecz  i  psycholo- 
gicznych nastrojów,  które  były  genezą  ewo- 
lucyi,  ujawniających  się  w  twórczości  Ma- 
słowskiego. 

H.  PIĄTKOWSKI. 

Zbankrutowana  instytucya 

KURATORYUM  TRZEŹWOŚCI. 


Stare  mury  ustroju  biurokratycznego 
walą  się  bezlitośnie.  A  rujnując  się,  cięża- 
rem swoim  jedne  przygniatają  drugie,  roz- 
pędem własnym  same   cios  sobie  zadają. 

Z  przesławetnymi  zabiegami  Kurato- 
ryów  trzeźwości  w  kraju  naszym  ostatnio 
nikt  walki  nie  toczył,  zapomnieliśmy  poprostu  o  ich  je- 
szcze istnieniu.    Krzyż  zagłady  nie  darmo  jednak  zawisł 
od  początku  powstania  tej   instytucyi  u  nas.  Kuratorya 
zbankrutowały! 

Upadły,  bo  upaść  musiały  już  dzięki  swoim  ce- 
lom i  założeniom.  Na  szyldach  wypisywały  hasła 
wstrzemięźliwości,  a  wistocie  powstały  dla  celów  politycz- 
nych, powiedzmy  otwarcie  —  dla  rusyfikowania  mas. 
Eksperyment  się  nie  udał,  tak  jak  owoców  żadnych  nie 
wydała  szkoła  rosyjska,  jak  wpływu  nie  wywierała  urzę- 
dowo wydawana  Oświata,  jak  celu  nie  dopięło  więzie- 
nie wolnej  myśli  polskiej. 

Na  sprawę  kuratoryów  czas  krótki  podzielone  wy- 
łaniały się  w  kraju  naszym  opinie.  Doprowadzone  do 
rozpaczy  jednostki  z  pośród  ogółu  polskiego,  znajdując 
wszędzie  przeszkody  w  szerzeniu  kultury  i  oświaty  lu- 
dowej, zdecydowane  były  narazie  dopuścić  szturm  do 
nowej  instytucyi  i  pozyskać  ją  w  swoje  ręce.  Program 
pracy  mógł  być  szeroki,  ale  zarządy  nie  darmo  wyzna- 
czano z  ramienia  administracyi,  dopuszczając  do  nich 
obywateli  miejscowych  jedynie  z  głosem  doradczym. 

Spostrzeżono  się  też  rychło,  że  Kuratoryom,  po- 
wstałym nie  dla  celów  kulturalnych,  lecz  dla  względów 
wyłącznie  politycznych,  wolno  nam  jedynie  bojkot  po- 
wszechny ogłosić.  Instytucya  została  odosobnioną.  Upa- 
dek był  z  góry  przesądzony.  I  Kuratorya  doczekały  się 
swojego  losu. 

Dziś  możemy  im  już  pisać  nekrolog.  Czynimy 
to  nie  bez  małego  zadowolenia.  Pourządzane  w  różnych 
miastach  i  osadach  kraju  herbaciarnie  z  odpowiednio  do- 
branemi  czytelniami  bankrutują  doszczętnie!  Nie  mają 
z  czego  opłacać  lokalów,  zwijają  się  też  „Domy  ludowe", 
urządzone  przez  kuratorya,  gdzie  popisy  do  wygłaszania 
mów  i  organizowania  właściwych  spektakli  znajdowali 
różni  funkcyonaryusze  władz  administracyjnych. 

Cała  robota  w  marne  obróciła  się  dziś  gruzy. 
Mimo  subsydyów  i  kredytów,   Kuratorya  zbankrutowały 


ZBANKRUTOWANA  INSTYTUCYA.  Kuratoryum  trzeźwości  w  Łodzi.    Fot.  Ł.  Dobrzański. 


doszczętnie.  W  Łodzi  z  licytacyi  publicznej  sprzedano 
resztę  mebli,  należących  do  Kuratoryum.  Interesy  zlikwi- 
dowano całkowicie.  Upadło  to,  co  dzięki  założeniu 
swojemu  upaść  musiało. 

Szerzenie  zdrowego  ruchu  wstrzemięźliwości  od 
alkoholów  wśród  ludu  i  szczepienie  kultury  wzięły  dziś 
na  siebie  w  Królestwie  inne  instytucye,  z  ramienia  społe- 
czeństwa mianowane  do  odegrania  szczytnej  roli  swojej. 

Dla  użytku  historyi  pomieszczamy  w  numerze 
niniejszym  Tygodnika  pamiątkowe  zdjęcie  jednej  z  her- 
baciarni ludowych  Kuratoryum,  nadmieniając,  iż  typ  napi- 
sów i  urządzeń  wewnętrznych  zachowany  był  jeden  dla 
całego  Państwa.  S. 


Bjórnstjerne  Bjórnsen  o  Polakach. 

Wielki   pisarz    i    działacz   społeczny  norweski, 
Bjórnstjerne  Bjórnson  zabrał  głos  o  Polakach. 


BJÓRNSTIERN-BJÓRNSEN. 

Czy   mówił  o  naszym   wiekowym  ucisku?  Czy 
o  tysiącach  spalonych,  rozgrabionych  dworów,  o  bohate- 


rach, rozwianych  po  świecie,  o  kajdanach, 
nahajkach,  pałkach,  więzieniach?  O  hakacie? 
Nie. 

Pisał  o  Polakach...  ciemięzcach. 
Wprawdzie  nie  wszystko  w  postępo- 
waniu naszem  w  obecnej  chwili  wolnościo 
wej  zasługuje  na  pochwałę,  wprawdzie 
w  kwestyi  rolnej  i  rusińskiej  słuszność  nie 
zawsze  jest  po  stronie  stojących  obecnie 
u  steru  opinii  Polaków,  ale  czemu?  Oto 
dlatego  jedynie,  że  część  nas  zeszła  z  ja- 
snej i  prostej  linii  czysto-polskich  trady- 
cyi  Mickiewiczów  i  Mochnackich. 

Zresztą,  jeżeli  popełniamy  teraz  błę- 
dy, to  czemże  to  jest  w  stosunku  do  uci- 
sku, jaki  znosimy  od  wieków?  Czem  w  sto- 
sunku do  morza  krwi  i  łez,  wylanych  za 
sprawę  Wolności  naszej  i  Wolności  ludów? 

O  tem  nie  powinienby  zapominać, 
a  raczej  o  tem  powinienby  iciedzieć  poeta 
i  działacz  społeczny,  człowiek,  mający  pre- 
tensyę  do  kultury  i  do  jej  szerzenia.  Ta- 
kich omyłek  popełniać  nie  wolno,  stojąc  na 
świeczniku  Europy,  nie  chcąc  być  posądzonym  o  zwy- 
czajne barbarzyńskie  nieuctwo. 

Lecz  nie  tylko  w  nieznajomości  dziejów  naszych 
leży  ciężki  błąd  Bjornsena  w  stosunku  do  nas.  Piorunu- 
jąc na  postępowanie  Polaków  z  Rusinami,  zdradza  autor 
norweski  brak  zupełnie  elementarnych  wiadomości.  Nie 
wie,  co  to  jest  Wielkopolska,  fałszuje  cyfry  (np.  ilość 
Polaków,  zamieszkałych  w  Galicyi),  twierdzi,  iż  uniwer- 
sytet lwowski  był  kiedyś  rusińskim  (!!)  i  t.  p. 

Cel  takiego  wystąpienia  jest  niepojęty.  Można 
tylko  przypuszczać,  że  Bjornsena  wprowadziły  w  błąd 
jakieś  umyślne,  fałszywe  informacye  —  można  się  domy- 
ślić, od  kogo  pochodzące. 

O  całej  tej  sprawie, "^oczywiście,  nie  warto  byłoby 


pisać,  gdyby  to  nie  przemawiał  Biornsen 
pisał  tego  w  takim  dzienniku,  jak  Zeit. 


gdyby  nie 


META. 


Szkic  z  natury. 

Losy  zagnały  mnie  na  cichy  partykularz  w  Łom- 
żyńskie... 

Przyjemnie  po  rozgwarze  i  huku  miasta  znaleźć 
się  w  wiejskim  zakątku,  szczególnie  teraz,  gdy  już  wio- 
sna kładzie  swe  białe,  aksamitne  dłonie  na  łąki  i  łany, 
zmiatając  postrzępiony  kaskadą  słonecznych  promieni 
śnieżysty  całun  zimy.  Przyjemnie,  przejeżdżając  od 
zagrody  do  zagrody,  spotykać  dobrze  znajome  postacie, 
gościnnie  zapraszające  w  progi  domostwa,  by  pogawędzić 
z  mieszczuchem  i  wywiedzieć  się  coś  z  nowin  szerokie- 
go świata.  Przyjemnie  tembardziej,  że  wszędzie  zmiany 
ku  lepszemu. 

—  Zgrałeś  się  sąsiad,  co? 

—  A  no  tak,  liczyłem  na  szlema,  a  zostałem  bez 
czterech. 

—  Fraszka,  dobrodzieju,  u  plebana  w  niedzielę 
odbijecie! 

Takie  rozmowy  należą  już  do  pogrzebanej  prze- 


Grupa posłów  Mahometan,  założycieli  t.  zw.  „młodotatarskiej  partyi".  W  pierw- 
szym rzędzie  od  strony  lewej:  F.  Chanchojski,  Sz.  Syrtłanow,  T.  Eldarchanow,  R.  Me- 
diew,  Ch.  Chasmamedow.  W  2-gim  rzędzie:  M.  Bigłow,  Sz.  Sejfitdinow,  A.  Beremżanow. 


Pr^cdsiawicisls  ^{ahomełan  w  Dumis   Państwowej.    Tak    zwane  Koło 
,starotatarskie° ,  czyli  „bakińskie".    Fot.  K.  Bulla. 
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szłości.  Nie  słychać  ich  nigdzie.  Wy- 
padki ostatnich  czasów  tak  sze*rokiem  ko- 
rytem popchnęły  łożysko  życia  społeczne- 
go, że  zadrgały  i  poruszyły  się  nerwowo 
najbardziej  głuche  zakątki,  najbardziej  senne 
partykularze.  I  tam,  gdzie  dotąd  żadna  pra- 
wie myśl  nie  przekradała  się  poza  ogród, 
otaczający  dworskie  zabudowania,  gdzie 
wszystko  wegetowało  w  roślinnej  bierności, 
dziś  łączy  się  w  swych  pożądaniach  i  pra- 
gnieniach z  całem  społeczeństwem,  żyje 
pełnem  życiem,  zrzucając  ślimaczą  skorupę. 

—  Czyń  każdy  w  swem  kółku,  co 
może,  a  całość  sama  się  złoży—  taka  dewi- 
za na  ustach  u  wszystkich,  a  co  główniej- 
sze,  że  wyraża  się  nie  tylko  w  słowach, 
lecz  i  w  czynach. 

—  Zakładamy  stowarzyszenie  rolni- 
cze, już  było  kilka  zebrań  w  tej  sprawie, 
kilka  odczytów  i  pogadanek — komunikuje 
mi  z  radosnem  zadowoleniem  jeden  z  oby- 
wateli, do  niedawna  zapalony  winciarz  i  przeważnie 
organizator  w  tej  dziedzinie. 

—  Z  początku  lud  trochę  nie  dowierzał  i  boczył 
się,  ale  gdy  zrozumiał,  że  warto,  ochoczo  przystępuje 
do  wspólnej  pracy — dodaje  inny. 

W  promieniu  kilku  wiorst  wszędzie  z  chlubą  opo- 
wiadano mi  o  nowozawiązującem  się  stowarzyszeniu, 
jako  o  znamiennym  wypadku  dnia,  wtajemniczając  w  sze- 
rokie zamiary  i  projekty  na  przyszłość. 

W  jednym  z  dworów  oglądałem  wspólnemi  siłami 
okolicznych  sąsiedztw  sporządzoną  dla  ludu  bibliotekę, 
ubogą  co  prawda  i  w  ilość  dzieł,  i  w  rozmaitość  treści. 
Wszystkiego  70  tomów,  przeważnie  Kaczkowski  i  Kra- 
szewski i,  jako  prawdziwa  ozdoba,  trylogia  Sienkiewicza 
w  potrójnych  egzemplarzach. 

• —  Nie  możemy  sobie  wprost  wyobrazić,  jak  nasz 
lud  pożera  książki — opowiadał  mi  gościnny  gospodarz. — 
Czytają  grupami,  bo  niewielki  zasób  książek  nie  pozwa- 
la inaczej.  Biblioteka  ciągle  w  ruchu  i  wkrótce  będzie 
przeczytana  i  zaczytana  doszczętnie. 

Jakby  na  potwierdzenie  tych  słów  we  drzwiach 
ukazała  się  opatulona  postać  chłopa,  trzymającego  pod 
pachą  w  papier  owiniętą  książkę. 

—  Niech  będzie  pochwalony!  Przyszedłem  po 
drugi  tom.  Wygnali  mnie  z  chałupy,  bo  duchem  chcą 
już  wiedzieć,  co  tam  było  dalej.  Nożyska  stężały  mi, 
jak  żelazo,  bo  to  dwie  godziny  wlokę  się  i  wlokę. 

Był  to  młody,  tęgi  parobczak,  który,  jak  objaśnił 
mnie  znajomy,  przyszedł  po  drugi  tom  „Potopu"  z  wio- 
ski, oddalonej  o  10  wiorst.  Czytająca  gromada  wypę- 
dziła go  wprost  z  chałupy  po  dalszy  ciąg,  tak  zacieka- 
wił ją  Sienkiewicz. 

—  Podobało  się,   prawda?  —  zwróciłem   się  ku 

niemu. 

—  A  juści,  że  tak — odparł  mi,  zatrącając  ludową 
gwarą.  —  O,  bo  ten  Sienkiewicz  to  już  tak  pisze,  że  albo 
wszyscy  płaczą,  jak  na  pogrzebie,  albo  śmieją  się,  jak 
na  weselu. 

Zawinął  ostrożnie  drugi  tom  „Potopu"  i,  pożegnaw- 
szy się,  powlókł  się  z  powrotem... 

Przyjemnie  po  rozgwarze  i  huku  miasta  znaleźć 
się  w  wiejskim  zakątku,  szczególnie  teraz,  gdy  już  wio- 


PRZYSTAN  ZIMOWA  WE  WŁOCŁAWKU.    Fot.  Wl.  Bobiński. 

sna  rozkłada  swe  białe,  aksamitne  dłonie  na  łąki  i  łany, 
zmiatając  postrzępiony  kaskadą  słonecznych  promieni 
śnieżysty  całun  zimy. 

REMIGIUSZ  KWIATKOWSKI, 

Na  widowni  publicznej 

WŁADYSŁAW  STUDNICKI. 

Nikły,  szczupły,  we  dwoje  zgarbiony,  zawsze 
z  niedopiętym  gdzieś  guzikiem,  z  krawatem  na  boku, 
kapeluszem  na  bakier...    Ma  w  sobie  coś  z  filozofa  ży- 


WŁADYSŁAW  STUDNICKI 

ciowego,  który  ignoruje  wszelką  formę  po  to,  aby  kult 
żywić  jedynie  dla  treści. 

Kto  nie  zna  bliżej  Studnickiego,  z  wyglądu  bie- 
rze go  zawsze  za  anarchistę.  Bo  też  istotnie  nawet 
w  pośród  abnegatów  życiowych  Studnicki  zewnętrznie 
wyróżnia  się,  jako  typ  niezwykły. 

Na  wiecach  publicznych  w  Warszawie  zdarzało 
się,  iż,  zanim  jeszcze  zaczął  coś  mówić,  już  publiczność 


sarkać  poczynała:  widzicie,  znów  jakiś  so- 
cyał  wchodzi  na  trybunę... 

Ze  Studnickim  jednak  szybko  zapo- 
znała się  Warszawa,  szczególniej  artykułami 
treści  polityczno-ekonomicznej,  ogłaszanymi 
w  Kurijcrze  Warszawskim,  zwrócił  na 
siebie  uwagę  powszechną. 

Politycy  nasi,  publicyści  i  działacze 
społeczni  o  Studnickim  wiedzieli  i  znali  go 
znacznie  wcześniej. 

Wszak  to  właśnie  10  lat  mija  pracy 
literackiej  autora  .Wyodrębnienia  Galicyi", 
„Syberyi",  „Ekonomii  Politycznej",  „Wojny 
Wschodniej",  .Ziemstw",  „Szwajcaryi", 
„Od  socyalizmu  do  nacyonalizmu",  „Po- 
lityki szkolnej",  „Historyi  ustroju  państwo- 
wego Rosyi"  i  in. 

W  dziełach,   broszurach  i  artykułach 
Studnickiego  uwydatnia  się  zawsze  bez- 
względna śmiałość,  indywidualność  i  rzadka 
inteligencya    autora.    Z  poglądami   i  opi- 
niami jego  nie  zawsze  godzić  się  można,  ale  je  trzeba 
szanować,  bo  co  pisze  Studnicki,  wypływa  z  jego  głę- 
bokiego przekonania,  że  tak  jest  a  nie  inaczej. 

Wybitny  publicysta  polski  przeszedł  ciężką  szkołę 
życia.  Z  urodzenia  kresowiec  polski  z  Inflant,  od  naj- 
młodszych lat  wyznawał  hasła  socyalistyczne  i  za  pro- 
pagandę czynną  z  Warszawy  wysłany  został  na  osiedle- 
nie na  Syberyę,  stąd  w  r.  1896  wyjechał  do  Galicyi, 
następnie  do  Wiednia,  Londynu,  Paryża... 

Ówcześnie,  jako  jeszcze  członek  P.  P.  S.,  żywy 
bierze  zagranicą  udział  w  wydawnictwach  socyalistycz- 
nych,  stojąc  często  na  czele  redakcyi. 

W  Studnickim  coraz  bardziej  jednak  budziło  się 
żywe  uczucie  patryotyzmu  i  państwowości  polskiej.  Z  so- 
cyalistami  stawał  w  kolizyi,  wreszcie  ustępuje  z  partyi 
i  we  Lwowie  bierze  udział  w  stronnictwie  ludowem,  za- 
silając artykułami  Kurijer  Licoicski;  później  pisuje  do 
Słowa  Polskiego,  zakłada  Tow.  szkoły  nauk  politycz- 
nych, nadsyła  prace  do  Biblioteki  Warszaicskiej  i  zgi- 
tuje  na  rzecz  głośnej,  przez  siebie  wszczętej,  idei  usa- 
modzielnienia Galicyi. 

Ze  zmianą  stosunków  politycznych  w  Królestwie 
osiada  na  stałe  w  Warszawie,  gdzie  go  widzimy  na  róż- 
nych polach  pracy  w  instytucyach  społecznych.  Wreszcie 
od  jesieni  roku  ubiegłego  Władysław  Studnicki  staje  na 
czele  jedynego  u  nas  dwutygodnika  politycznego,  i\7/roc? 
a  Państwo,  żywo  czytanego  we  wszystkich  kołach,  in- 
teresujących się  sprawami  polityki  krajowej. 

W  piśmie  swojem  redaktor  rozwija  ideały  pań- 
stwowości polskiej,  w  ciętych  artykułach  występując 
nieraz  przeciwko  najbardziej  uznanym  powagom.  To 
stwarza  mu  wielu  wrogów.  Gdzież  jednak  szukać  poli- 
tyka i  publicysty,  któryby  w  życiu  spotykał  samych  tylko 
przyjaciół  i  adoratorów?!  G. 


Skromne  pragnienie. 


Drobne  nóżki! 
Toż  wam  dano 
Oczarować 

Mnie  swym  chodem... 


Gdyby  ziemia 
Była  szklaną, 
Chciałbym  zostać 
...Antypodem.  tvn 


WŁOCŁAWEK.    PRZEPRAWA  PODCZAS  KRY  PRZED  USTAWIENIEM  MOSTU. 


Fot.  Wł.  Bobiński. 
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NASZE  RYCINY. 

Rzeźbiarz  E.  Aizelin  wykuł  w  marmu- 
rze jedną  z  najpiękniejszych  postaci  niewie- 
ścich, zrodzonych  w  wyobraźni  Goethego, 
a  mianowicie  .Mignon'.  Dzisiaj  mało  kto 
wczytuje  się  w  olbrzymi  romans  (Wilhelm 
Meister),  w  którym  Mignon  występuje,  jako 
charakter  wykończony.  Szersza  publiczność 
zna  tylko  pieśń: 

Znasz  li  ten  kraj,  gdzie  cytryna  dojrzewa, 
Pomarańcz  blask  zielone  złoci  drzewa, 
Gdzie  wieńcem  bluszcz  ruiny  dawne  stroi. 
Gdzie  buja  laur  i  cyprys  cicho  stoi  etc. 

W  pieśni  tej,  przetransponowanej  przecudnie 
na  język  polski  przez  Mickiewicza,  wyraził 
Goethe  swoją  tęsknotę  do  Włoch,  a  w  grun- 
cie rzeczy  i  cała  postać  Mignon  jest  jakby 
symbolem  owej  tęsknoty  do  kraju  słońca. 
Tak  też  pojął  i  wykonał  tę  figurę  rzeźbiarz.— 
Eduard  Okoń  dał  artystj-cznie  i  wykwint- 
nie wykonany  portret  własnej  małżonki. 
Jest  to   dzieło  pełne  wyrazu  i  wykonane 
z  niezwykłą  finezyą.— Dwa  świetne  rysunki 
Antoniego   Kamieńskiego   do  wiersza 
znanej  poetki  włoskiej,   Ady  Negri,  p.  t. 
„Pożar  w  kopalni"   nie  wymagają  obja- 
śnienia, gdyż  znakomity  przekład  tego  utwo- 
ru pióra  Maryi  Konopnickiej,  zamieszczony 
w  Nrze,   tłómaczy  ich   treść.    Na  uwagę 
zasługuje,  jak  zwykle  u  Kamieńskiego,  peł- 
ne charakteru  wykonanie  rysunków,  które 
nie  są  zwykłemi  ilustracyami,  lecz  samo- 
dzielnymi utworami,  zrodzonymi  pod  wpły- 
wem poezyi.— iJros  i  Psyche— izki  iro- 
niczny tytuł  nadał  A.  Augustynoioicz  obra- 
zowi, przedstawiającemu  zaloty  indyka  do 
indyczki.    Rzecz  pod  względem  malarskim 
traktowana  jest  bardzo  dobrze  i  posiada 
dużo  plastyki  i  życia. 


koju,  główne  zadania  etyczno-społeczne  ru- 
chu kobiecego;  dziale  ckonomiczni/m: 
warunki  pracy  zarobkowej  kobiet,  prawo- 
dawstwo ochronne  kobiet  i  dzieci,  ochrona 
i  ubezpieczenie  macierzyństwa,  organizacya 
pracy,  kooperatywy,  reforma  gospodarstwa 
domowego;  iv  dziale  praivno-poliłi/cz- 
nym:  prawa  cywilne  i  polityczne.  Refe- 
raty należy  nadsyłać  do  sekreta  ry  atu 
zjazdu:  redakcya  Bluszczu,  Nowy-Świat 
41.  Część  referatów  drukowana  będzie 
w  wydawnictwie  jubileuszowem:  Kobieta 
w  życiu  społecznem.  W  sprawie  druku 
referatów  należy  porozumiewać  się  z  re- 
daktorką tego  wydawnictwa,  p.  J.  Orka. 


KRONIKA. 


ZYGMUNT  HERYNG. 


Jfu  C2CI  Or2e53kowej. 

W  celu  uczczenia  czterdziestoletniej 
działalności  Elizy  Orzeszkowej  Komitet 
jubileuszoiinj  organizuje  zjazd  kobiet 
polskich  w  dniu  9,  10  i  11  czerwca. 
Zjazd  ma  na  celu  omówienie  najpilniej- 
szych spraw,  złączonych  z  położeniem  i  dzia- 
łalnością kobiet,  a  więc:  przegląd  głównych 
dziedzin  i  warsztatów  pracy  kobiecej,  oświet- 
lenie krytycznych  warunków,  w  jakich  się 
ona  odbywa,  oraz  zaprojektowanie  i  uza- 
sadnienie niezbędnych  reform  na  polu  wy- 
chowawczem,  społeczno-etycznem,  ekono- 
micznem  i  prawno-politycznem.  Jako  te- 
maty do  obrad,  proponuje  się:  w  dziale 
wychowawczym:  program  instytutu  imie- 
nia Orzeszkowej,  sprawę  równouprawnienia 
kobiet  wobec  wiedzy,  wykształcenie  zawo- 
dowe, wykształcenie  kobiety,  jako  matki- 
wychowawczyni;  w  dziale  społeczno- 
etycznym:  etyka  stosunków  codziennych, 
walka  z  podwójną  moralnością,  walka  z  pro- 
stytucyą,  walka  z  alkoholizmam,  idea  po 


Zamkniącie  53koły2r2es2enia  nau 
C2ycieli. 

W  lokalu  „Szkoły  Zrzeszenia  nauczycieli' 
odbywał  się  odczyt,  na  który  przybyło  oko 
ło  czterdziestu  uczniów.  Przybyłe  na  miej 
sce  władze  policyjne  zarządziły  rewizyę 
i  aresztowały  wszystkich  obecnych,  poczem 
w  drodze  administracyjnej  skazano  na  trzy 
miesiące  więzienia  znanego  poetę  i  pedago- 
ga, dyrektora  szkoły  „Zrzeszenia",  p.  Wła- 
dysława Bukowińskiego,  oraz  znanego  eko- 
nomistę, p.  Zygmunta  Herynga,  inspektora 
tejże  Szkoły.  Wreszcie  zaś  zamknięto  Szko- 
łę „Zrzeszenia"  na  czas  trwania  stanu  wo- 
jennego. 

2  filharmonii. 

Pod  koniec  sezonu  Filharmonia  zasypuje 
Warszawę  występami  wirtuozów.  W  ciągu 
jednego  tygodnia  słyszeliśmy  tyle  produkcyi 
tylu  pojedynczych  artystów,  że  danie  ścisłej 
charakterystyki  każdego  z  nich  staje  się  pra- 
wie niemożliwem.  Śpiewał  Battistini,  wzbu- 
dzając, jak  zwykle,  entuzyazm  u  wielbicie- 
lek, śpiewał  bardzo  dobry  basista  Navarini, 
śpiewał  podstarzałym  głosem  Marconi,  dyry- 
gował niezbyt  głęboki,  ale  energiczny  kapel- 
mistrz włoski,  Polacco— tego  wystarczyłoby 
na  cały  tydzień — nie!  wszyscy  owi  artyści 
wystąpili  na  jednym  koncercie,  który  nie 
mógł  mieć  w  takiem  przeładowaniu  ani 
układu  artystycznego,  ani  wzbudzić  jakich- 
kolwiek wzruszeń  estetycznych— jedno  wra- 
żenie zacierało  drugie.  Był  to  jakiś  słu- 
chowy kalejdoskop,  ale  nie  koncert.  W  dwa 


dni  potem  słyszeliśmy  interesujący  występ 
p.  Maryi  Kozłowskiej,  której  doskonała 
szkoła  i  kultura  artystyczna  zaznaczyła  się 
w  odśpiewaniu  pieśni  (Bamberga,  R.  Straus- 
sa i  innych),  których  sam  wybór  już 
świadczy  o  artystycznych  dążeniach  utalen- 
towanej śpiewaczki.  Potem  wystąpił  świet- 
ny kapelmistrz  czeski,  Nedbal,  którego  dy- 
rekcya  lśniła,  jak  brylant,  wśród  ospałego 
dyrygowania  codziennego  u  nas.  Jeżeli 
uzupełnimy  tę  kroniczkę  filharmonijną  na 
zwiskami  świetnego,  pełnego  ognia  i  głębo- 
kiego odczucia  fortepianisty,  Boujuklego. 
skrzypka  o  pięknym  tonie,  p.  Thornberga, 
już  „chylącej  się  ku  zachodowi"  śpiewacz 


WŁADYSŁAW  BUKOWIŃSKI- 

ki,  p.  Henrichee  Dachee,  to  będziemy  mieli 
taki  nawał  nazwisk,  że  nikt  się  chyba  nie 
będzie  dziwił  tej  bardzo  pobieżnej— z  ko 
nieczności  —  charakterystyce  sprawozdawcy 
Gdyby  tylko  programy  były  składane  z  bar^ 
dziej  artystyczną  miarą!  Gdyby  dyrekcya 
orkiestry  chciała  wejść  w  ślady  sumienności 
artystycznej  Nedbalów,  Nikischów...  K. 

Polacy  na  obc2y2nie. 

Występy  znanej  fortepianistki,  p.  Heleny 
Morsztynówny,  cieszyły  się  wielkiem  powo 
dzeniem  w  Naumburgu,  Monachium,  Wie 


HELENA  MORSZTYNÓWNA. 

dniu  i  Berlinie.  Prasa  jednogłośnie  przy- 
znaje artystce  naszej  pierwszorzędne  zalety, 
stawiając  ją  w  rzędzie  współczesnych  potęg 
wykonawczych.  Największe  laury  jednak 
pozyskała  w  Hiszpanii,  gdzie  dała  20  kon- 
certów,  a  w  tem  2  u  dworu.  Królowa 


DOM  SZKOŁY  „ZRZESZENIA  NAUCZYCIELI. 


Ujęci  zabójcy  redaktora  jana  Gadomskiego. 


Antoni  Mularski  (Longinus).      Stanisław  Chański  (NaganJ.      Piotr  Kudrjawcew  (Sokót).     Wojciech  Kudrjawcew  (Cyklop). 


Wiktor  Bajer  (Jasny). 


Marya  Krystyna  infantka  Izabella  ofiarowała 
artystce  drogocenne  upominki  i  fotografie. 
Z  prasy  polskiej. 
Organ  Polskiej  Partyi  Postępowej,  Jutro, 
lokautom  i  związkom  robotniczym  poświęca 
nader  ciekawy  artykuł.  „Interesującą  jest— 
pisze  Jw^ro— statystyka  przyczyn  powsta- 
nia lokautów;  dane,  niestety,  nie  wyczerpu- 
jące, podajemy  z  tegoż  źródła;  wykazują 
one,  iż  w  r.  1905  w  Niemczech  na  ogólną 
liczbę  lokautów— 112  powstało  z  powodu 
nieporozumień    na    tle  płacy  zarobkowej 
i  długości  roboczego  dnia;  w  56  wypadkach 
fabrykanci  zjednoczyli  się  w  celu  zmusze- 
nia robotników  do  wystąpienia  z  organiza- 
cyi  zawodowych;  wreszcie  w  33  wypadkach 
były  one  skutkiem  zaczepnych  strajków  ro- 
botniczych.   Co  się  tyczy  powodzenia  lo- 
kautów, to  w  99  wypadkach  skończyły  się 
one  zwycięstwem  robotników,  w  144— po- 
wodzeniem częściowem,   w  91  zwyciężyli 
przedsiębiorcy".    Rozpatrując  stan  rzeczy 
u  nas,  Jutro  słusznie  zanważa,   że  „tylko 
zrzeszenie  się  w  potężne,  zwarte  organizacye 
robotnicze   zapewnić  może    pracy  szanse 
zwycięstwa  w  walce  z  kapitałem.  A  orga- 
nizacye te  otworem  stać  powinny  dla  każ- 
dego pracownika   danego  zawodu,  niema 
w  nich  miejsca  na  różnice  przekonań  poli- 
tycznych czy  społecznych,  na  różnicę  wie- 
rzeń religijnych    lub   pochodzenia,  jeżeli 
pragną  one  stanowić  siłę,  występującą  so- 
lidarnie w  obronie  ogółu;  siłę,   mającą  za- 
ważyć na  szali  walki  ekonomicznej".  — Po- 
żyteczny miesięcznik  Przyszłość,  gorliwie 
zwalczający   alkoholizm  w  kraju  naszym, 
ustala  zasadę,  że   „wytępienie,  a  przynaj- 
mniej znakomite  zredukowanie  alkoholizmu 
to  warunek  nieodzowny  wszelkiej  rzetelnej 
pracy     społecznej,    pod  jakimkolwiekby 
sztandarem  czy  hasłem   miała  być  prowa- 
dzoną.   Zapamiętajmy  sobie  mądrą  uwagę 
Darwina:  „żadna  przyczyna  nie  wywołała 
tyle  cierpień,  chorób  i  nędyy,  co  alkohol". 
Żydzi  istnienie  swoje,   pomimo  18-wieko- 
wego  tułactwa  i  poniewierki  na  obczyźnie, 
w  znacznej   zapewne  części  zawdzięczają 
notorycznej  swej  trzeźwości.    Jeżeli  zatem 
ktoś  powiedział,  że  alkohol  jest  najwięk- 
szym wrogiem  cywilizacyi,  bodaj  czy  nie 
z  większą  jeszcze  słusznością  my,  paryasi 
na  własnej  ziemi,  powiedzieć  możemy,  że 
alkohol  jest  największym  wrogiem  Polski". 
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—  Rozwój  prasy  na  prowincyi  uwydatnia 
się  powstawaniem  wciąż  nowych  dzienni- 
ków i  tygodników.  Ostatnio  odrodzone  zo- 
stały Echa  Płochie  pod  redakcyą  Boi. 
Zdziarskiego,  znanego  rolnika  i  działacza 
społecznego.  Nowemu  pismu  szczerze  ży- 
czymy powodzenia. 
2  prasy  obcej. 

Rcvue  socialiste  zamieszcza  arlykuł  p.  J. 
Erboville  p.  t.  „Idea  sprawiedliwości  i  jej 
znaczenie  socyalne",  gdzie  mówi  między 
innemi:  „Wiele  wody  upłynie,  zanim  ciemne 
masy  zrozumieją,  że,  jeśli  istnieją  różne 
rasy  i  różne  narody,  to  nie  ma  ani  ras,  ani 
narodów  „wyższycłi",  ani  „niższycłi".  Na- 
wet rasa  „czarna"  rozwija  się  z  roku  na  rok 
coraz  lepiej.  W  ten  sposób  autor  podcina 
podstawy  wszelkicłi  szowinizraów. 

Ankietę  w  sprawie  Tołstoj  o  Szekspirze 
zamieszczają  Lettres.  Zamieszczono  tam 
zdania  Rodina,  Fagueta,  Pawła  Marguerit- 
te'a,  Harduina,  Chantaveine'a,  Lemaitre'a 
i  Rosny'ego.  Wszyscy  prawie  są  zdania, 
oczywiście,  że  Tołstoj,  lekceważąc  Szekspira, 
nie  rozumie  go  poprostu.  Jednakże,  ponie- 
waż Francuzi  również  nie  bardzo  rozumieją 
wielkiego  Willa,  więc  są  też  głosy  sympatyi 
(np.  Lemaitre'a)d!a  poglądów  Tołstoja.  Cie- 
kawem  jest,  co  pisze  Rośny:  „Temperament 
rosyjski  niełatwo  przyswaja  sobie  idee  tak 
abstrakcyjne  (!),  jak  te,  które  znajdujemy 
w  Szekspirze" ...  Jednakże  Maeterlinck  uwa- 
ża poglądy  Tołstoja  o  Szekspirze  za  upadek 
duchowy  pisarza  rosyjskiego — jak  to  wia- 
domo skądinąd  (nie  z  ankiety  Lettres)  — 
można  więc  twierdzić,  że,  co  tylko  Francya 
ma  wybitnego  w  literaturze,  wszystko  to 
potępia  Tołstoja,  a  taki  Pelladan,  jeden  z  wy- 
bitnych intelektualistów  francuskich,  nazywa 
nawet  mistrza  z  Jasnej  Polany  „mon  cher 
moujik"  i  znęca  się  nad  nim  formalnie, 
jako  nad  barbarzyńcą. 

W  amerykańskiej  North- American  Re- 
vieiv  rodak  nasz,  dr.  Zamenhof,  twórca 
„Esperanto",  pisze  o  użyteczności  tego  ję- 
zyka i  o  jego  celu  idealnym,  którym  jest 
połączenie  ludzkości  ściślejszymi  węzłami, 
gdyż  niemożliwość  wzajemnego  zrozumie- 
nia się  jest  jedną  z  głównych  przyczyn  nie- 
porozumień i  nienawiści  pomiędzy  naro- 
dami. 

Londyńska  Nineteenth  Century  zamie- 
szcza artykuł  Alfreda  Naąueta,  w  którym 
między  innemi  dowodzi,  że  idea  pokoju 
wszechświatowego  czyni  stanowcze  postę- 


py... w  umysłach.  —  Ciekawe  są  wogóle 
w  prasie  bredzenia  na  ten  temat  w  chwili, 
kiedy  świat  cały  jęczy  pod  ciężarem  milita- 
ryzmu,  gdy  panują  stany  wojenne,  gdy  na- 
rody „kulturalne"  dopuszcząją  się  zwierzę- 
cych okrucieństw  —  nie  tylko  w  Afryce,  gdy 
wreszcie  kwestya  polska  nie  jest  jeszcze 
rozwiązaną.  Obłuda  kwitnie  w  całej  pełni, 
a  głupota  jej  przyklaskuje. 

Mows  wydanis  ,,Pana  Tadeus3a" . 

Nakładem  redakcyi  Rozicoju  łódzkiego 
świeżo  wyszła  z  druku  piękna  edycya  „Pa- 
na Tadeusza".  Zarówno  strona  typograficz- 
na, jak  i  artystyczna,  dzieła  stanęła  na  wy- 
sokości zadania,  po  raz  pierwszy  w  całości, 
bez  cenzury,  wydanego  w  Królestwie  Pol- 
skiem  arcydzieła  Adama  Mickiewicza. 
Wzorem  ksiąg  angielskich,  poemat  wydru- 
kowany został  w  formie  prozy,  co  znacznie 
ułatwia  lektorowi  czytanie.  Pełne  pomysłu 
i  piękne  oryginalne  ilustracye  art. -malarza 
Masłowskiego  zdobią  nowe  wydanie  „Pana 
Tadeusza".  Ze  stanowiska  społecznego 
chętnie  to  uwydatniamy  i  podnosimy,  że 
tego  rodzaju  robotę  drukarską  umiano  już 
dokonać  na  prowincyi. 

Ąls^Sinsf^ij,  poseł  do  Dumy,  wybrany 
od  robotników  petersburskich,  jeden  z  wy- 
bitniejszych członków  skrajnej  lewicy.  Prze- 


ALEKSIŃSKIJ. 


mawiał  z  wielkim  zapałem  przeciwko  są- 
dom   polowym,    świeżo   występował  też 
w  sprawie  budżetu. 
Umarli- 

Dr.  Józef  Drzewiecki,  znany  le- 
karz-homeopata,  ciężko  raniony  przez 
dwóch  bandytów  (których  już  schwy- 
tano), zakończył  życie  dnia  13-go  kwie- 
tnia r.  b.  Dr.  Drzewiecki  urodził  się 
r.  1860,  ukończył  gimnazyum  w  Piotrkowie, 


a  uniwersytet  w  Warszawie  (r.  1885).  Przez 
lat  trzy  był  potem  ordynatorem  kliniki  tera- 
peutycznej w  szpitalu  Św.  Ducha.  Poświę- 
ciwszy się  następnie  homeopatyi,  położył 
dla  jej  rozwoju  wielkie  zasługi.  Założył 
Towarzystwo  Zwolenników  Homeopatyi  (któ- 
rego był  prezesem)  i  drugą  aptekę  homeo- 


Dr.  JÓZEF  DRZEWIECKI. 

patyczną  oraz  Towarzystwo  Jarstwa.  Wydał 
cały  szereg  artykułów  i  broszur  naukowych 
z  dziedziny  medycyny,  hypnotyzmu  i  okul- 
tyzmu. Zamieszczał  także  wiele  prac  fa- 
chowych w  pismach  obcych,  np.  w  The 
medical  record,  Wiener  Medicinische 
Wochenschift  i  Revue  de  Vhijpnotisme. 
R.  1885  był  redaktorem  Niwy  Polskiej. 
Zbrodnicza  ręka  przecięła  to  płodne  i  za- 
służone dla  nauki  życie. 

ODPOWIEDZI. 

P.  L.  R.  Traugutt  miał  na  imię  Ro- 
muald. 

K.  D.    Nie  skorzystamy. 

Z.  S.  IV  Petersh.  Nie. 

T.  Pioł.  Myśli  szlachetne,  ale  brak 
opracowania  literackiego,  i  zwłaszcza  w  nie- 
których ustępach,  nie  pozwalana  publikacyę. 
Na  ogół  jednak  nie  możemy  uważać  rzeczy 
za  złą. 

A — AIol.  Nie  najgorsze,  ale  i  nie  naj- 
lepsze.   Może  z  czasem  z  tego  coś  będzie. 

St.  Kol.  Borysław.  Temat  nie  nadaje 
się  dla  typu  naszego  pisma. 


OFIARY. 

Dla  dzieci  robotników  łódzkich,  pozba- 
wionych pracy,  do  rozporządzenia  Ko- 
mitetu Obywatelskiego  w  Łodzi. 

Stokowska  L.  z  Włodzimierza  Woł.  rb.  150. 
A.  W.  rb.  1. 

Na  ochronkę:  Uzbierane  rb.  3.20,  H.  D. 
rb.  2,  M.  D.  rb.  1.50. 

Zebrane  w  Jabłonnie  rb.  1.50. 

Grabowski  Janek  z  Koszowatej  z  loteryi 
domowej  rb.  24. 

Z  Semipałatyńska:  St.  P.  rb.  2,  Mała- 
chowski Edw.  rb.  2,  Żubr  St.  rb.  1,  Mar- 
czewski rb.  3,  Budkiewicz  L.  rb.  1,  Zbro- 
ziński  Wł.  rb.  3,  Hjrko  Br.  rb.  2,  Bleko 
Wł.  rb.  1,  Gureszczak  Fr.  rb.  1,  Erchard  L. 
rb.  1. 

Zarakowscy  ze  Swołny  rb.  4. 
Dziuta  i  Stach  tb.  5. 
Bronia  kop.  50. 

Bezimiennie  na  ochronkę  rb.  10. 
Zebrane   w  Chwoszczówce  na  Wołyniu 
rb.  36.50 

Od  rodziny  Sidorowiczów  z  Niemirowa 
rb.  3. 

Bezimiennie  na  ochronkę  rb.  6.50. 
J.  J.  z  R.  rb.  1. 

Od  właścicieli  majątku  Judzino,  witeb- 
skiego powiatu  rb.  2. 
Bronie  Malwina  rb.  3. 
Seydel  Jadwiga  z  Żytomierza  rb.  1. 
Zadora  Ella  rb.  3. 

Zebrane  w  Janakiewie:  Bez  pracy  rb.  1, 
Wandzia  kop.  50,  Wiltin  Stefania  kop.  60, 
Zbyszewski  Edward  rb.  1,  Lenczakowska 
Helena  rb.  1.50,  Sejdel  Bronisława  rb.  1, 
Czypin  Wincenty  kop.  50,  Jamkowicz  Karo- 
lina kop.  20,  Mróz  Jan  kop.  30,  Zgierski 
Antoni  rb.  1,  Bielski  Jan  rb.  3,  Ejsmont 
rb.  1,  Wons-Wonsowicz  Br.  rb.  2,  Nowiń- 
ska Zofia  rb.  2. 

<^  <^  ^» 

PORADZILI  SOBIE. 

—  Słuchaj,  kolego,  czasy  są  ciężkie,  co? 

—  Oj,  i  jakie  ciężkie! 

—  Wiesz  co,  dla  oszczędności  sprawmy 
sobie  wspólne  święcone... 

—  Myśl  dobra,  ale  kiedy  mi  całą  pensyę 
zabrał  Szloma... 

—  A  i  mnie  także;  ale  słuchaj,  przyjdź 
ze  swoją  żoną,  ja  będę  miał  swoją,  no  to 
już  będziemy  mieli  przynajmniej  ciasto. 

Wiś. 


NADESŁANE. 


DLA  KASZLĄCYCH  I  OSŁABIONYCH 

EKSTRAKT  I  KARMELKI 

LELIWA 

w  Warszawie,  ulica  Zielna  Nr  21,  Telefon  Nr  59-54 
SPRZEDAŻ  W  SKŁADACH  APTECZNYCH  I  APTEKACH. 


Zegarmistrzowska  pracownia 
JANA  JEZNACKIEGO 

długoletniego  pracownika  p.  Woronieckiego 

43  Nowy-Świat  43  (w  podwórzu). 

PRZED  BANKIEM. 

—  Czy  wiesz,  Mjjsie,  że  pewien  fabry- 
kant niemiecki  wynalazł  taki  twardy  ma- 
teryał  na  kapotę,  że  go  żadna  kula  nie 
przebije. 

—  Słyszałem  o  tem. 

—  I  cóż  ty  na  to? 

—  Co?  to  że  się  nie  będzie  potrzeba 
obawiać  bandyckich  brauningów.  Wiś. 


Zakład  Wodoleczniczy 

D-ra  Adama  Ciągiińskiego 

WRÓBLA  11  (dom  własny). 

ll 

BO 

^^^^^^ 

N-TOM  1 

PASTA  DO  OBUWIA  i 

S.  GLIŃSKI  1 

Nowy-Świat  41-  1 

Bil 

ta 


m\ 
m 


a  n  xj  n  C3  H  :3 


-  ŚRODKI  do  ZĘBÓW 


ELIKSIR,  PROSZEK  i  PASTA 

BENEDYKTYNÓW 

Opactwa  SOULAC 

WAŹSA  UWAGA  : 

Flakony  eliksiru  Benedyktynów  nie 
opatrzone  plombą  komory  celnej  rossyja-  Mnnpi 
kiej  pov/inny  być  uważane  za  podrobione. 


13  n  u  n       n  u 


X:i  Stefan  Zyczkowski  ''^""^'^:,:JoVll7^4l.^'°''^ 


Lekarz 
den 
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TYGODNIK  ILLUSTROWANY  Nr  16 


NADESŁANE 


W/łMILI/ł 


w  proszku,  tylko  Centralnego  Laboratoryum  Chem:cznego,  bardzo  korzystna  w  użyciu.  Sprzedaż  w  składach  aptecznych. 


ALBUMINOZA  HENNEBERCA 


Pierwszy  i  jedyny  krajowy  przetwór  odżywczy, 
nie  zawierający  żadnych  składników  sztucznych. 

Najodpowiedniejszy  pokarm  dla  dzieci  nawet  w  najwcześniejszym  okresie  życia,  mogący  zastąpić  mleko  i  wszelkie  inne  pokarmy. 
Albuminoza  wpływa  na  szybki  przyrost  wagi,  ułatwia  ząbkowanie  i  wzmacnia  mięśnie  i  kości,  usuwając  w  ten  sposób  tak  bardzo 
rozpowszechnioną  krzywicę  (choroba  angielska).  Jako  pokarm  najłatwiej  strawny  i  bardzo  pożywny,  Albuminoza  nadaje  się  również 
dla  osób  wszelkiego  wieku,  osłabionych  długotrwałą  chorobą,  dla  chorych  na  blednicę,  niedokrwistość,  gruźlicę  i  wycieńczenie  z  ja - 
kichkolwiekbądi  powodów.  Będąc  pożywieniem  nader  smacznem,  Albuminoza  nadaje  się  jako  dodatek  do  wszelkich  potraw  i  napo- 
jów.   Żądać  we  wszystkich  aptekach,  składach  aptecznych  i  większych  handlach  kolonialnych.  Jeneialny  reprezentant  na  Królestwo 

i  Cesarstwo  St.  SIUDAK,  Warszawa,  Hoża  Jfg  60.  Telefonu  Ni  99  12. 


«  Ar3»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10 —  1  zrana  i  od  2 — 5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 


LUDWIK  SZUFA 

KRAWIEC 


KRAKÓW 


TELEFON  671 


Hemyk  Schwaiz,  w  Krakowie,  ulica  Grodzka  13,  Telefon  43 


Magazyn  Bławatny 
^^^^  i  Konfekcyi 


< 

o 

CU 


Płaszcze  wieczorowe,  bluzki  jedwabne,  halki. 

Pracownia  wykonywa  szybko,  tanio,  dokładnie  kostyumy,  suknie, 

bluzki,  halki,  okrycia. 


Wielka  Kawiarnia 


ST.  OSTROWSKIEGO 

Marszałkowska  róg  Złotej. 

Godzien,  koncert  kwartetu  od  g.  71/2  w.,  w  niedzielę  i  święta  od  g.4'/2  p.p.  11  bilardów. 
Filie:  Marszałkowska  róg  Pięknej  6  bilardów,  Marszałkowska  89  i  Niecała  3. 

AWTVI^WADVAT  Dfll  Q.Vi  HiEROm  miLDER  1  S-ka.  k  upno,  sprzedaż  biblio- 

rtll  S  I  I\  »»  /-tl\  i  ł\t  ■  \/L>Ol\l  tek,  dziel  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 
tV  Warssatfie,  ul.  Hr.  Bergn  8    rycin,  rękopisów  i  autografów.    Zamiana  i  ocena. 


Rmepykafiskie  SiewDiki  Rzędowe 
SUPERIOR 

odpowiednio  do  tutejszych  warunków  wzmocnione 
i  zbudowane   całkowicie  ze  siali   i  kutolanego 
żelaza. 

Najnowsza  udoskonalona  konsirukcja 
1905  roka 
Poleca 

Wyłączny  Reprezentani 

Alfred  Grodzki,  Warszawa. 


kto  clice  mieć  dobrze  dopasowaną,  pod 
każdym  względem  doskonałą  (nie  imita- 
cyjną),  a  jednak  po  cenach — w  granicach 
możności — rprzystępnionych  i  ściśle  sta- 
łych, przytem  jeżeli  chce  być  obsłużony  sumiennie,  to  niech  kupuje  lub  zamawia  u  firmy: 

WACŁAW  SUŁKOWSKI 

Fabryka  i  magazyn  bielizny  wyłącznie  męskiej  (Chemiserie  Speciale) 

5,  BIELAI^SKA  5,  wprost  Daniłowiczowskiej.    Telefon  Nr  47-46. 


^  ■■iimilllll^MBIBBlWII^n  I 


GRAND  PRIX 


1900 


Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro 
ślinnym,  służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


KUPUJĘ  BRYLANTY 

złoto,  srebro  i  kwity  lombardowe 
HENRYK  JUWILER, 

Nowy-Świat  59,  l-sze  piętro  front. 

Sprzedaję  biżuteryę  i  srebra  okazyjne,  kon- 
tentuję  się  małym  zyskiem,  bo  w  mieszkaniu. 


gebethner  i  Wolff  ^'"■"""'^  I 
^Fortepiany, 


% 

I  Pianina,  Organy 

y  Krakowskle-Przed.  17. 

nnl LAnTY        ^'^^'^^  ' 

Uli  I  umil  1^  lombardowe  kupuje  i 

i  spizedaje  A.  DUSZKĘ,  zakład  jubilerski 
i  zegarmistrzowski,  Marszałkowska  102, 

płacę  najlepiej.  Egzystuje  od  roku  1887. 


PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

w  Warssawie,  Jasna  8. 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracyi  otwarty. 


PRZEPROWADZKI 

flOPAKOWUNIEl  przechowaniem™ 


UIlLilll  angielskicłi  fabryk 

„SWIFT" 
„PIONIER" 
„ROYAL-BLOCK" 

z  na;now!zemi  ulepszeniami  na  sezon  l907  r. 
otrzymali  i  polecają 

K.  Brun  i  Syn  et  j.  Błock 

HOTEL  BRISTOL. 


CSKORYWAiSy 

WARSZAWA -PRAGA 
OLSZOWA  14  . 


FABRYKA  MASZYN 

I  KAMIENI  M4;YŃSKICN 
BUDOWA    M-ŁYN  ÓW 
WSZELKIE  ARTYKUtY  M41YNSKIE, 

TU RBI NY jRANSMISJE  i.t.p. 


NOWO 


OTWORZONY 


Zakład  Fotograficzny 

mnn  RjiczyńsKiEGO 


DAW.  .A.  KAROLI' 

Krak.-Przedm.  fh  I,  obok  Kościoła  Ś  go  Krzyża. 
Zakład  wykonywa  wszelkie  zamówienia,  wchodzące  w  za- 
kres fotografii  i  malarstwa 


Wydawcy:  GEBETHNER  1  WOLFF 


Druk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa 


Redaktor  Dr  JOZEF  WOLFF 


Redaktor  przyjmuje  we  czwartki  1  piątki,  od  godz.  1  do  2.  — Rękopisów  pomniejszycłi  i  materyałów  rysunkowycti  nadesł.  do  redakcyi,  nie  zwraca  się. 


Ogólnego  zbioru  Nr  2,477  27  kwietnia  1907  roku 

TPGODNIK  iŁbUSTKPWANP 


KOSIARZ  I  KWIATY 


T.  LISIEWICZ 
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MARYA  KONOPNICKA: 


NA  KWIETNIÓW/^  ROCZNICĘ. 


Przyjdziesz  ty  do  nas  w  złotej  błyskawicy, 
Przyjdziesz  ty  do  nas  w  hejnałów 

rozwiei, 

Staniesz  ty  w  onej  piastowej  świetlicy, 

Wymaiowanej  tęczami  nadziei, 

Odzie — prochem— święci  wracają  pątnicy, 

Od  cudzych  węgłów,  od  cudzych  wierzei, 

A  idą  cichą  i  umarłą  twarzą 

Patrzeć,  jakie  w  niej  duchy  gospodarzą. 

Przepowiedziane  miałeś  to  swej  kości. 
Że  się  nie  zmiesza  z  popioły  obcemi, 
A  te,  dźwięcząca  i  pełna  jasności, 
Wstanie  i  pójdzie  łedz  we  własnej  ziemi. 
Harfa  krółewska,  która  idzie  w  gości, 
W  dom,  gdzie  pieśń  głuctia,  a  pieśniarze 

niemi. 

Iż  nie  znałeźłi  cudownego  słowa, 
Jakiem  drży  dusza  Narodu  echowa. 

Tyś  je  znał.    Tyś  je  odkiął  z  tajemnicy, 
Na  niezrodzone  dni  przyszłych  pogłowie, 
Pieśń  twa  stanęła,  jakby  na  kotwicy 
Z  dyamentu,  na  tem  tęczującem  słowie. 
W  zbroi  stanęła  i  w  jasnej  przyłbicy. 
Jak  na  bój  świata  chadzają  ducliowie, 
I  jęła  słońcem  siać  na  czarność  nocy... 
Lecz  my  nie  doszłi  jej  kłątwy,  ni  mocy. 

Nie  wiemy,  co  nam  prawią  Krółe-Duchy, 
Co  z  stosów  szepcą  Lete  i  Połełe, 
Nie  wiemy,  jakie  zorzowe  wybucliy 
W  zgliszcza  się  czasów  chowają  popiełe. 
Nie  mamy  ręki,  któraby  włos  suchy 
Od  drzewa  życia  odrąbała  śmiełe, 
Ani  zakięcia  nie  znamy,  po  którem 
Biłby  grom.    Ludu  nie  jesteśmy  Chórem. 

Małość  my  własną  śpiewamy:  swej  duszy 
Nędzę,  strojoną  w  brzęk  dzwonków 

i  w  szychy. 

Nikt  z  nas  tej  struny  spiżowej  nie  ruszy, 
Od  której  drgnąłby  świat  i  dźwignął 

szprychy. 


^  J 


GRÓB  JULIUSZA  SŁOWACKIEGO  W  PARYŻU  NA  CMENTARZU 
MONTMARTRE. 


Nikt  piorunowej  nie  naciągnie  kuszy. 
Nie  puści  strzały  w  łot  nagły  a  cichy 
Skroś  serc,  iżby  je  przeszył  i  zakrwawił, 
I  krew  pokazał  żywą  i  krwią— zbawił! 

My  nie  spełniłi  twego  testamentu. 
Nie  wysłuchałi  twojego  błagania. 
Od  fał,  bijących  z  mrocznego  odmętu. 
Moc  w  nas  ugasła  żywa,  dech  się  słania... 
Do  twej  Nadziei  myśmy  Sakramentu 
Nie  przystąpią  o  czczości,  z  zarania, 
Ałe  się  cudzą  nasyciwszy  strawą. 
Do  białej  hostyi  dusz  straciłi  prawo! 

—  Cóż  więc  ty,  wiełki  prochu?    W  jakie 

żary, 

W  skry  jakie  pójdziesz,  pod  łiśćmi 

wawrzynu, 


Że  my  Rełikwie  brać  śmiemy  —  bez 

wiary, 

Że  wnosim  ciebie  do  trupiego  tynu 
Dusz?   Asyryjskiej  czciciele  ty  ary. 
Że  śmiemy  tknąć  cię,  coś  u  piersi  gminu 
Strunę  nawiązał  kr ółewskiej  prostoty, 
W  cztery  nią  światy  błyskający,  złoty? 

Jeśłi  ty  idziesz  sąd  czynić  nad  nami 
Ogromnym  Prochów- Mściciełi  pochodem, 
A  my  niegodni  martwemi  rękami 
Pocliodnię  twoją  nosić  przed  Narodem, 
Odbierz  ją!   Zatknij  pomiędzy  grobami 
Raczej,  niżełi  pod  tchnień  naszych 

chłodem! 

Księdzu  Markowi  oddaj,  który  straże 
Na  szańcach  Ducha  trzyma  w  świętym 

Barze! 

A  ta  jest  spowiedź  pieśni  i  kajanie, 
Smętność  pieśniarzy  i  wina  i  małość... 
Lecz  jeśłi  słyszysz  tej  ziemi  wołanie, 
Jeśłi  cię  nad  jej  nędzą  zdejmą  żałość, 
Jeśłi  chcesz  do  nas— niechaj  się  nam 

stanie! 

Toć  my  z  pnia  tegoż,  co  i  ty,  są  parość... 
Przyjdź,  padnij  ziarnem  siewnem,  rosą 

z  nieba, 

Bo  głód  jest  duszom!   Bo  duszom  brak 

cliłeba! 

Zatargaj  struny  Lir!  Niechaj 

rozdźwiękną, 
Jak  miecz,  puszczony  z  świstem  w  cięć 

wiclirzyce... 
Ukaż  nam  jasny  Wid,  tę  zjawę  piękną, 
Coby  nas  w  świty  rwała  przez 

ciemnice... 

— A  nie,  to  strzaskaj  nas!   Niech  Lutnie 

pękną, 

W  odruzgi,  w  truchła  pójdą  i  w  próchnice, 
I  niecti  nas  ogień  pożerczy  spopiełi, 
Żeśmy  się  Arki  Ducha  dotknąć  śmiełi! 
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Ciężka  choroba  społeczna,  zwana  przez  nie- 
których „rewolucyą",  przez  innych  tylko  fermen- 
tem rewolucyjnym,  jakiej  od  dwu  lat  ulega  Pań- 
stwo rosyjskie,  a  my  razem  z  niem,  choroba  ta 
przedstawia  dzisiaj  nieco  inny  wygląd,  aniżeli  przed 
rokiem,  a  choćby  i  przed  pół  rokiem.  Czuje  się 
niby  zapowiedź  ukojenia,  które  jednak  nie  nastąpi 
ani  zaraz,  ani  gwałtownie,  ale  stopniowo  i  nie- 
znacznie. 

Barometrem  stanu  całego  Państwa  jest  Du- 
ma. Otóż,  pomimo  że  zebrało  się  w  niej  bardzo 
wiele  żywiołów  z  jednej  strony — nieoświeconych, 
z  drugiej  —  radykalnych,  pomimo  to  Duma  zacho- 
wuje się  na  ogół  przyzwoicie.  Wprawdzie  jeszcze 
nie  zaczęła  pracować,  jeszcze  nie  uchwaliła  żadne- 
go prawa,  jeszcze  panuje  w  niej  gadulstwo,  nie- 
wątpliwy objaw  podniecenia;  ale  już  nie  stawia  się 
gwałtownych  wniosków,  już  nie  robi  się  awantur 
z  ministrami,  już  mówi  się  o  potrzebie  zachowania 
Dumy  i  konieczności  pracy  twórczej.  Jest  to  Du- 
ma-Dziecko,  więc  dojrzałości  natychmiastowej  nie- 
podobna od  niej  wymagać. 

Jeżeli  nie  zajdzie  jakiś  nadzwyczajny  wypa- 


dek, w  rodzaju  rozpędzenia  Dumy,  można  z  nie- 
małem  prawdopodobieństwem  przypuszczać,  że  za 
rok,  może  prędzej,  spadnie  gorączkowa  tempera- 
tura, w  jakiej  jeszcze  dziś  Państwo  jest  pogrą- 
żone. 

—  No,  a  co  będzie  z  nami?... 

My  także  w  ciągu  kilku  miesięcy  powinni- 
byśmy  uspokoić  się,  jeżeli  i  tu  nie  trafi  się  jakiś 
nadzwyczajny  wypadek. 

Ponieważ  nie  posiadamy  nic  podobnego  do 
Dumy,  więc  barometrem  naszego  uspokojenia  bę- 
dzie stan  przemysłu.  I  w  tej  chwili  i  w  najbliż- 
szej przyszłości  nasz  przemysł  wygląda  i  zapo- 
wiada się  niedobrze:  musimy  bowiem  spłacać 
długi,  wytworzone  niepokojami  lat  poprzednich. 
Powtarzam  więc:  nie  jest  dobrze,  lecz  z  drugiej 
strony  zdaje  się,  że  najgorsze  czasy  już  minęły. 

Zresztą,  niech  sam  czytelnik  osądzi. 

Po  wieloletnim  ucisku  politycznym  i  bezła- 
dzie ekonomicznym  wybuchnęły  strajki,  jako  nie- 
zbędna, niestety!  reakcya  przeciw  złemu.  Był  to 
niby  wylew,  niby  przybór  wód  niewidzialnych, 
które  wysoko   podniosły   poziom  żądania  wolno- 


ści i  ulepszeń  ekonomicznych.  Ponieważ  jednak 
był  to  „przybór",  można  więc  było  przewidzieć, 
że  poziom  wymagań  nie  utrzyma  się  w  punkcie 
najwyższym,  lecz  że  musi  nastąpić  leakcya. 

Jakoż  reakcya  nastąpiła,  nazywa  się  lokau- 
tem w  Łodzi,  a  pogróżkami  lokautu  w  innych 
miejscowościach.  Lecz  ponieważ  lokaut  łódzki 
skończył  się,  możemy  więc  powiedzieć,  że  nasze 
niepokoje  przemysłowe  przeszły  już  dwie  fazy: 
strajku  i  lokautu,  a  zbliżają  się  do  jakiejś  trzeciej 
fazy,  której  dziś  niepodobna  jeszcze  określić.  Czy 
tą  trzecią  fazą  miałyby  być  bratobójcze  walki  na 
ulicach  Łodzi?...  Albo  ja  wiem... 

Za  to  strajki  i  lokauty  na  mniejszą  skalę 
może  się  i  nie  skończyły;  świadczy  o  tem  pewien 
ferment  w  stosunkach  piekarskich.  Ale  reakcya 
już  jest... 

„Położenie  robotników,  zatrudnionych  w  pie- 
karstwie,  przez  długie  lata  było  ohydne — skarży 
się  czeladź  piekarska.  —  Traktowani  przez  właści- 
cieli w  sposób,  nie  dający  się  opisać,  zmuszeni 
byli  pracować  po  18  godzin  bez  przerwy  na  do- 
bę, pobierając  za  to  niewielką  zapłatę."  Położenie 
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to  wywołało  strajl<i,  zatargi,  wreszcie  „zmianę 
warunków  pracy  na  korzyść  robotników"  przed 
półtora  rokiem. 

Zmiana  jednak  musiała  być  zbyt  silną,  po- 
ziom wymagań  zbyt  wysoki,  gdyż  nastąpiła  reak- 
cya  ze  strony  właścicieli  piekarń,  którzy  w  poło 
wie  marca  postawili  nowe  warunki.  Warunki  te, 
jak  mó.vi  odezwa  czeladzi,  obniżają  wynagrodzenie 
robotników,  kasują  dodatkowe  wynagrodzenie  za 
pracę  ponad  zwykłą  liczbę  godzin,  usuwają  tak 
zwane  „świąteczne",  znoszą  dwutygodniowe  w  cią 
gu  roku  urlopy  i  t.  d. 

Właściciele  piekarń  usiłują  zbić  powyższe 
zarzuty,  jednocześnie  twierdząc,  że  nie  one  są 
przyczyną  nieporozumienia.  Właściwa  przyczyna 
tkwi  w  §  6-tym,  który  opiewa:  „Zarząd  piekarni 
spoczywa  wyłącznie  w  rękach  właściciela  (albo 
osoby  przez  niego  upoważnionej),  i  do  tego  należy 
przyjmowanie  oraz  usuwanie  pracowników,  wyda- 
wanie i  egzekwowanie  dyspozycyi,  jak  również 
rozstrzyganie  nieporozumień  między  pracownikami 
w  obrębie  piekarni." 

„Obecnie  —  skarżą  się  właściciele  —  rządy 
piekarni  spoczywają  w  rękach  pracowników  i  ja 
kichś  delegatów;  właściciel  ma  obowiązek  za  wszyst 
ko  płacić,  ale  rządzić  mu  nie  wolno!  Do  jakich 
wyników  prowadzi  taki  stan  rzeczy,  może  dać 
miarę  przykład  następujący:  właścicielowi  piekar- 
ni, p.  T.,  dano  nowego  czeladnika,  który,  jak  się 
następnie  okazało,  był  szewcem,  ale  usunąć  go  pan 
delegat  nie  pozwolił...  Wynik  zaś  jest  taki,  że 
ów  szewc  już  piąty  tydzień  otrzymuje  wynagro 
dzenie,  jako  czeladnik  piekarski"... 

Oczywiście,  w  dziedzinie  piekarstwa  istnieje 
niepokój,  ferment,  lecz— i  on  znajduje  się  już 
w  drugiej  fazie,  w  której  poziom  wymagań  cze 
ładzi  od  punktu  najwyższego  spada  do  najniższe- 
go. Powinnaby  więc  przyjść  trzecia  faza,  w  której 
pretensye  właścicieli  piekarń  i  czeladzi  zrównoważą 
się  i  staną  na  jakimś  punkcie  pośrednim;  nie  naj 
wyższym,  ale  i  nie  najniższym. 

Byle  tylko  — Boże  miłosierny!  — nie  stało  się, 
jak  w  Łodzi,  kędy  współcześnie  z  wygasaniem 
lokautu   wybuchły    między-partyjne  morderstwa.. 

Stan  miasta,  a  raczej  — nieszczęśliwych  robot- 
ników, najlepiej  malują  dwie  cytaty.  Socyalni 
demokraci  w  swojej  odezwie  piszą: 

„Robotnicy!  Wobec  skrytobójczych  napaści 
bojowców  i  sokołów  endeckich  nie  pozostaniemy, 
nie  możemy  pozostać  bierni  (wyrazy  podkreślone 
w  odezwie  wydrukowano  tłustym  drukiem).  Naro 
dowcy  napadają  na  socyalistów.  Tej  robocie  ha 
niebnej  kres  położyć  musimy  i  położymy.  Byłoby 
to  niegodnem  nas,  gdybyśmy  bezkarnie  pozwolili 
mordować  swych  towarzyszy...  My  tych  szkodni 
ków  wytępimy,  jak  szkodliwe  zwierzęta"... 

Na  co  organ  Narodowej-Demokracyi  odpo- 
wiada: 

„Podjęte  zostały  próby  zawarcia  pokoju,  bodaj 
zawieszenia  broni,  zaprzestania  walk  bratobójczych. 
Niestety,  nie  mamy  nadziei  w  powodzenie  tych 
usiłowań.  W  Łodzi  niema  miejsca  na  sielankę 
zgodnego  współżycia  stronnictw.  Tam  jest  walka 
instynktu  narodowego  z  anarchią  rewolucyjną  i  ta 
walka,  odraczana  dotychczas,  musi  być  wreszcie 
stoczoną.  Tu  jedni  lub  drudzy  muszą  zwyciężyć 
i  narzucić  pokonanym  swoją  wolę".,. 

Jasne,  co?... 

Lecz  jednocześnie  w  kilku  fabrykach  robot 
nicy  narodowcy  i  socyaliści  rozmaitych  odcieni 
przemawiają  w  taki  sposób: 

„Wyrażamy  słowa  najwyższej  pogardy  i  po 
tępienia  sprawcom  dokonanych  w  ostatnich  dniach 
mordów...  W  imieniu  całego  ogółu  robotników 
oświadczamy,  że  wszystkich  czynnych  i  moralnych 
sprawców  tych  zbrodni  uważamy  za  zdrajców 
sprawy  robotniczej"... 


Silne  słowa...  Czy  jednak  wywołają  zamie- 
rzony skutek?...  Daj,  Boże!  chociaż  — można  wąt- 
pić o  tem.  Czytelnicy  pamiętają,  że  parę  tygodni 
temu  przepowiadaliśmy  możliwość  „wojny  domo- 
wej". Nie  opieraliśmy  się  na  żadnych  informa- 
cyach,  gdyż  takowych  nie  posiadamy,  ale  na  tej 
odwiecznej  prawdzie,  że  — nagromadzenie  dzikich 
instynktów  tylko  w  dziki  sposób  może  się  uze- 
wnętrznić. 

Kiedy   przed   rokiem    i  dawniej  czytaliśmy 
o  wzajemnem  mordowaniu  się  ludów,  zamieszkują 
cych   Kaukaz,  zdumiewaliśmy  się  nad  ich  barba 
rzyństwem.  Cóż  dziś  powiemy?...  Chyba  to,  że  — 
wstyd  pali  nam  twarze...    Gdy  ludy  surowe,  nale 
żące  do  różnych  szczepów,  różnych  wyznań,  róż 
nych  języków,  różnych  zajęć,  odwołują  się  w  swo 
ich    sporach    do   siekiery    lub   rewolweru  —  to 
może  być  zrozumiałem.    Ale  ażeby  robotnicy  tych 
samych  fachów,  tej  samej  rasy,  wyznania  i  języka  — 
zabijali  się  między  sobą,  jest  to  rzecz  wprost  zdu 
miewająca.    W  tem  miejscu  można  tylko  zawołać: 
—  Pięknie  tych   nieszczęśliwych  wychowa 
no!...  piękne  szczepiono  im  zasady!... 

Powtarzam  jeszcze  raz,  co  powiedziałem  na 
początku.  W  przemyśle  długi,  bardzo  długi  czas 
kapitał  wyzyskiwał  pracę.  Wybuclinęły  strajki;  l)ył 
to  cios,  zadany  kapitałowi  przez  pracę.  Ponieważ 
jednak  cios  był  za  silny,  więc  wywołał  reakcyę 
w  postaci  lokautu,  po  którym  nastąpi  jedno  z  dwoj- 
ga: albo  porozumienie  między  pracą  i  kapitałem 
albo  — powszechna  klęska:  pracy,  kapitału  i  nawet 
społeczeństwa. 

W  jaki  sposób  objawi  się  ruina,  już  mniej 
więcej  wiemy:  jedni  przedsiębiorcy  zwijają  interesy, 
inni  wynoszą  się  z  kraju.  Znałem  pewnego  maj- 
stra szewckiego:  wyrabiał  doskonałe  obuwie,  po 
stępował  uczciwie  z  klientami  i  z  czeladzią,  był 
gorącym  patryotą  i...  przeniósł  się  do  Petersburga, 
nie  mogąc  wytrzymać  wśród  miejscowych  stosun- 
ków. Dzięki  temu  Petersburg  zyskał  siłę  twórczą. 
Warszawa  straciła  ją...  A  co  będzie  z  czeladzią, 
z  robotnikami?...  Tymczasem  ogół  cierpi  nędzę; 
niektórzy,  trochę  zasobniejsi,  emigrują,  a  najmniej 
zasobni  wpadają  w  nieuleczalne  choroby,  albo  — od 
bierają  sobie  życie!... 

Oto  obraz  stosunków,  wobec  których  każdy 
chyba  zrozumie,  że  tak  wychwalana,  tak  zalecana 
„walka  klas",  walka  między  kapitałem  a  pracą,  mu 
si  się  skończyć.     Pod  jakimi  jednak  warunkami?.. 

Warunki  te  obciążają  przedewszystkiem  pra 
codawców.    Był  czas,  że   robotnicy  pracowali  za 
długo  (po  kilkanaście  godzin  na  dobę),  byli  wy 
zyskiwani  materyalnie,  a  co  gorsza:  byli  traktowa- 
ni,  jak   niewolnicy,   niekiedy,   jak  zwierzęta  do 
mowe. 

Otóż  takie  czasy  minęły  już  bezpowrotnie. 
Robotnik  musi  być  szanowany,  jako  obywatel,  wy- 
nagradzany, jako  siła  twórcza,  zabezpieczony,  jako 
człowiek.  O  tem  nawet  nie  potrzeba  rozprawiać, 
wszystkie  bowiem  ulepszenia,  jakie  słusznie  należą 
się  robotnikom,  wcześniej  lub  później,  a  w  każ- 
dym razie  niedługo,  muszą  być  wprowadzone. 

Do  ulepszeń  tych  jednakże  muszą  przyczy 
nić  się  i  sami  robotnicy;  w  jaki  zaś  sposób?... 
objaśni  chociażby  odezwa  Związku  zawodowego 
przemysłowców  budowlanych. 

Stanęła  w  tej  chwili  przed  Warszawą,  a  mo- 
że i  przed  całym  krajem  poważna  kwestya:  czy 
w  tym  roku  będą  prowadzić  się  roboty  budowlane, 
czy  nie  będą? 

Otóż  przedsiębiorcy  odpowiadają:  nie  wiemy 
Rozpoczęcie  prac  budowlanych  zależy   od  popra- 
wy stosunków   w  tej  dziedzinie  pracy.  Obecnie 
bowiem  stosunki  są  tak  złe,   że   „jedną   z  więk 
szych  budowli  w  Warszawie   postanowiono  oddać 
do  wykonania  przedsiębiorcom  rosyjskim,  z  obawy, 
że  siłami  miejscowemi  nie  da  się  jej  wykonać  spo 
kojnie"... 


Przyczynami  zaś,  które  paraliżują  działalność 
budowlaną,  jest:  I  mo  nieład,  2-do  lekceważenie 
pracy. 

Co  do  1-go,  oto  jakie  wydarzenia  miewały 
miejsce.  „Podmajstrzego,  który  odważył  się  zgro- 
mić pracowników  za  niesumienne  postępowanie, 
wywożono  w  taczkach  albo  bito...  Majstrowi  ka- 
zano iść  precz  z  roboty,  bo  — skończyły  się  jego 
rządy;  a  gdy  próbował  bronić  swoich  interesów, 
grożono  mu  wyrokami  lub  nasyłano  zbirów...  Ko- 
legę, który  oburzał  się  na  postępowanie  współ- 
pracowników, nazywano  szpiclem  i  wyrzucano  z  ro- 
boty... Schwytanego  na  kradzieży  lub  umyślnem 
niszczeniu  materyałów  pracownika  „ogół"  nie  po- 
zwalał usunąć"... 

Ażeby  więc  po  takich  objawach  —  mówią 
przedsiębiorcy  — mogło  nastąpić  porozumienie,  „pra- 
cownicy muszą  wyrzec  się  wszelkiej  samowoli 
i  gwałtów,  muszą  zaniechać  bojkotu  i  wszelkiej 
działalności  na  szkodę  pracodawcy,  oraz  muszą 
stosować  się  do  takich  porządków,  które  są  niezbędne 
do  normalnego  prowadzenia  robót". 

Po  2  gie,  lekceważenie  pracy.  Ceny  robo- 
cizny podniosły  się  w  niektórych  wypadkach  o  100 
proc,  ale  wraz  z  tem  „nastąpiła  zupełna  niechęć 
do  pracy"...  „Mularz,  który  dawniej  z  łatwością 
układał  800  cegieł  dziennie,  układał  teraz  100  do 
150  cegieł  dziennie,  co  tworzy  koszt  ułożenia  jed- 
nej cegły  2  do  2  i  pół  kopiejek.  Tym  sposo- 
bem, gdy  wyrobienie  i  zwiezienie  cegły  kosztuje 
około  póltcrej  kopiejki,  to  ułożenie  jej  na  murze 
wynosi  2  do  2  i  pół  kopiejek"!... 

Wobec  tego  przedsiębiorcy  żądają,  aby  „pła- 
ca odpowiadała  faktycznemu  zarobkowi  i  uzdol- 
nieniu pracownika.  Narzucanie  jednakowej  noimy 
płacy  dla  wszystkich  pracowników  jest  wręcz 
szkodliwe,  gdyż  tamuje  rzutkość  i  przedsiębiorczość, 
a  szerzy  lenistwo  i  zaniedbanie",,. 

Oto  są  najważniejsze  warunki  porozumienia 
między  przedsiębiorcami  i  pracownikami.  Gdy  te 
zostaną  przyjęte  i  sumiennie  wypełnione,  stosunki 
w  przemyśle  poprawią  się,  zakwitnie  praca,  z  nią 
dobrobyt,  a  po  upływie  kilku  łat  dzisiejsze  ciężkie 
przejścia  ulegną  zapomnieniu. 

Poprawa  zaś  stosunków  przemysłowych  bę- 
dzie, jak  już  powiedzieliśmy,  wskazówką  dla  całe- 
go kraju,  wskazówką,  która  oby  jak  najprędzej 
zwróciła  się  w  stronę  pogody!... 


STEFAN  BATORY 

z  CYKLU:  „SONETY  KRÓLEWSKIE". 

Zasłuchany  w  odwiecznych  dębów  rozhowory, 
W  płomię  komina  mroczne  zatopił  źrenice, 
Przypadłą  mu  do  kolan  dźwiga  miłośnicę 
I  gładzi  pacholęcia  jedwabne  kędziory. 

„Ehej!  jak  czas  żywota  gwałtem  pędzi  skory! 
A  nie  darmo-ć  ja  kłami  wilczymi  się  szczycę, 
Chocia  twem  gniazdem  jeno  są  Niepołomice, 
Orlego-ś  lęgu  pisklę...  z  krwie-ś  prawy  Batory! 

„Górnym  ty,  synu,  szlakiem  wzlecisz  nad  te  bory, 
Wzdym  tobie  wszczepił  ducha  mojego  krwawicę  — 
Szablą  śnione  przeze  mnie  naznaczysz  granice, 

„Szczęsny-ś  ty!  Mnie  już  onej  nie  doczekać  pory. 
Gdy — zwycięzca— moimi  będziesz  parł  się  tory!" 

I  z  jękiem,  jak  noc,  mroczne,  w  dłoniach 

kryje  lice. 

  WŁADYSŁAW  NAWROCKL 


)  Oparte  na  domniemaniu  jednego  z  historyków,  jakoby 
Dymitr  Samozwaniec  był  synem  Batorego,  zrodzonym  z  niepoło- 
mickiej  burgrabianki. 
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NIOBIDA  I  DYSKOBOL 

(DWA  POSĄGI,  ZNALEZIONE  W  RZYMIE). 

Znalezienie  starożytnego  posągu  na  klasycz- 
nym gruncie  rzymskim  nie  należy  wcale  do  rzad- 
kości. Kiedy  przed  laty  trzydziestu  powstała 
w  Rzymie  gorączka  budowlana,  odkryto  mnóstwo 
rzeźb,  napisów  i  posągów.  Z  tych  ostatnich  je- 
dnym z  ciekawszych  jest  siedzący  zapaśnik  z  bron- 
zu,  jeden  z  tych,  którzy  walczyli  na  pięści,  usta- 
wiony dziś  w  Muzeum  Term  Dyoklecyana,  a  zna- 
leziony w  skrytce,  umyślnie  dlań  zbudowanej,  pod 
ziemią,  przy  zakładaniu  podwalin  pod  Teatre  Na- 
zionale.  Wszelako  arcydzieł  rzeźby  greckiej  lub 
rzymskiej,  wykształconej  na  sztuce  Hellady,  w  ostat- 
nich czasach  nie  znaleziono,  jakgdyby  wszystko, 
co  było  lepszego,  jak  np.  grupa  Laookona,  znaj- 
dująca się  w  Watykanie,  Wenus  medycejska,  Apol- 
lo belwederski  i  tyle  innych  utworów  dłóta,  wy- 
czerpało było  zapas  słynnych  w  dawnych  czasach 
zabytków  rzeźby,  przeniesionych  z  Grecyi. 

Za  to  kopie  sławnych  marmurów  odnajdują 
się  jeszcze.  W  ostatnich  czasach  znaleziono  dwa 
posągi,  które  wzbudziły  ogólny  interes  w  świecie 
sztuki.  Jednym  z  nich  jest  Dyskobol,  odnaleziony 
w  Castelporziano,  pod  Rzymem,  na  gruncie,  nale- 
żącym do  korony.  Miejscowość,  gdzie  posąg 
znaleziono,  stanowi  dziś  las,  położony  nad  morzem 
Śródziemnem,  przeznaczony  na  polowanie  dla  króla 
Wiktora  Emanuela.  Niegdyś  staiy  tutaj,  na  po- 
brzeżu  morskiem,  wille  bogatych  Rzymian,  po  któ- 
rych zostały  tu  i  owdzie  ślady.  Rozkopanie  jednej 
z  nich  wydobyło  na  światło  dzienne  uszkodzony 
posąg,  niezwłocznie  rozpoznany,  jako  kopia  z  cza- 
sów Augusta  bronzowego  sławnego  Dyskobola, 
posągu  dłóta  Mirona  z  IV  wieku  przed  Chrystusem. 

Muzeum  rzeźb  w  Watykanie  posiada  już 
jedną  kopię  Dyskobola,  a  najlepsza,  jaka  się  do- 


chowała, znajduje  się  w  posiadaniu  prywatnem 
w  Rzymie,  u  księcia  Lancellotti.  Według  niej, 
posąg  ten  będzie  odrestaurowany.  Dajemy  podo- 
bizny obu  posągów,  dla  porównania. 

Ważniejsze,  zapewne,  jest  znalezienie,  w  głę- 
bokości jedenastu  metrów  pod  ziemią,  w  samym 


TORS  DYSKOBOLA  ZNALEZIONY  POD  RZYMEM, 


Rzymie,  posągu  Niobidy.  Znaleziono  ją  na  grun- 
cie, należącym  do  Banku  Handlowego,  tam,  gdzie 
niegdyś  były  ogrody  Salustyusza.  Posąg  jest 
wcale  dobrze  zachowany,  a  choć  wydaje  się  być 
tylko  kopią  jednej  z  postaci,  należących  do  wiel- 
kiej grupy  Nioby  z  córkami  i  synami,  którą  stwo- 
rzył także  w  IV  wieku  przed  Chrystusem  Skopas 
lub  Praksiteles,  wartość  posągu  podnosi  okolicz- 
ność, iż  jest  jednym  z  dwóch,  jakie  w  grupie  brakują. 

Kto  był  we  Florencyi  i  zwiedzał  muzeum 
Uffizzi,  pamięta  zapewne  grupę  Nioby  i  jej  dzieci, 
padających  od  strzał  Dyany  czy  Apollina,  którzy, 
według  greckiej  legendy,  mścili  się  na  matce 
licznego  potomstwa.  Posągi  te,  stanowiące  jedną 
z  wielkich  ozdób  zbiorów  florenckich,  zostały  zna- 
lezione w  Rzymie  w  r.  1583  i  przez  Medyce- 
uszów  dostały  się  potem  do  stolicy  Toskanii. 
Inne  kopie  pojedynczych  posągów  z  tej  kolosal- 
nej grupy  rozproszyły  się  po  świecie — między 
innemi  zbiory  cesarskie  w  Petersburgu  posiadają 
ich  część.  W  muzeum  watykanskiem  znajduje  się 
jedna  Niobida. 

Świeżo  odkryty  posąg  znaleziony  został 
w  skrytce,  umyślnie  dlań  zbudowanej,  aby  go 
ukryć  przed  łupiestwem  barbarzyńców,  napadają- 
cych Rzym,  i  to  nam  tłómaczy  jego  dobre  zacho- 
wanie. Córka  Nioby,  rażona  strzałą  Dyany  w  ple- 
cy, pada  na  lewe  kolano;  lewą  ręką  podtrzymuje 
płaszcz,  spadający  z  obnażonego  ciała,  podczas 
gdy  prawą  próbuje  wyjąć  zabójczy  pocisk  z  ple- 
ców. Marmur  jest  greckim,  ale  robota;  pomimo 
niepospolitego  wykonania,  zdradza  raczej  rękę 
zręcznego  kopisty,  prawdopodobnie  z  pierwszego 
wieku  po  Chrystusie. 

Oryginalna,  sławna  grupa  królowej  Teb,  Nio- 
by z  rodziną,  o  której  pisze  Pliniusz,  składała  się 
z  szesnastu  osób  i  stała  niegdyś  w  świątyni 
Apollina  w  Rzymie.  D. 


JERWICZ: 


JEJ  PlEŚrsT. 


„ł^lle  etait  de  ce  monJe,  oii  les  plus  belles  clioses 
Ont  le  pire  destin, 

Et  rose.  elle  a  vecu,  ce  que  vivent  les  roses, 
L'espace  d'un  matin  .." 

Zamknęły  się  cicho  drzwi  za  niemi.  Zo- 
stała sama.  Wstała  z  kanapy,  na  której  ją 
przed  cliwilą  matka  do  siebie  tuliła,  i  wolno 
przystąpiła  do  okna.  Odżywcze  powietrze  ma- 
jowego wieczoru  owionęło  jej  rozpaloną  twa- 
rzyczkę. Wychyliła  się  i  piła  ustami  chciwie 
woń  silną,  płynącą  z  kwietnych  klombów 
ogrodu,  którego  bujne  gazony  i  żółtym  żwi- 
rem wysypane  ścieżki  wiły  się  pod  jej  oknem. 
Zauważyła  tylko  z  pewnym  żalem,  że  mało 
w  nim  było  drzew. 

Ale  dalej,  poza  wysokiemi  sztachetami, 
piął  się  nieprzebranym  gąszczem  ciemny  zwał 
jakiegoś  zapuszczonego  sadu. 

Oparła  czoło  o  ramę  okna.  Cisza  pano- 
wała tu  olbrzymia,  cisza  niepodzielna.  Dom 
milczał,,  stężały  w  spokoju. 

Rozległ  się  oddalający  turkot  powozu, 
coraz  słabszy. 

Odwróciła  się  i  rzuciła  okiem  na  pokój, 
zwyczajny,  zimny,  kliniczny  pokój.  Wszystko 
było  czyste,  białe,  a  jednak  zionące  ciężką 
atmosferą  szpitalną,  dziwnie  gładkie  i  proste, 
jakby  zmartwiałe  w  ogromie  ludzkiej  niedoli, 
którą  widziało,  przesiąknięte  łzami. 

Marya  miała  siedmnaście  lat. 

Gdy  się  zdecydowała  na  operacyę,  była 
zupełnie  spokojna  i  całą  drogę  panowała  nad 
sobą. 

Ale,  gdy  ci  wszyscy,  których  blizkich 
miała,  ją  odeszli,  uczuła  ból,  pierwszy  raz 
w  życiu  żal  do  ludzi,  żal  głęboki. 

Matka  powiedziała:  „Wrócę  jutro." 

Odpowiedziała  jej  nawpół  świadomie: 
„po  co?" 

I  w  tem  „po  co?"  załkała  jej  dusza. 

„Przecież  i  tak  już  odeszli  i  mnie  samą 
zostawili... " 

Matka  przychodziła  często.  Przez  pierw- 
szy tydzień.  Potem  wyjechała,  więc  Marya  pi- 
sała listy. 

Matka  znowu  na  parę  dni  przyjechała, 
były  cukierki,  uściski. 

—  Znajomi  cię  pozdrawiają,  brat  jest 
zdrów,  czereśnie  już  kwitną  i  jabłonki... 
i  wkrótce  znowu  cię  odwiedzę. 

Marya  przestała  pisać  listy.  Na  ścianie 
robiła  kreski.  Jeszcze  dwadzieścia  jeden  dni. 
A  gdy  miną,  czy  będzie  żyła? 

Czasami  przerażało  ją  widmo  śmierci. 
Ale  w  tych  chwilach  samotności  zaczęła  w  niej 
powoli  tępieć  dusza. 

Rano,  gdy  oczy  otwierała  po  nocy  naj- 
częściej bezsennej,  przepłakanej,  widziała  za- 
wsze jedno  i  to  samo,  widziała  zawsze  tylko 
białe  ściany,  białe  meble,  a  za  ramą  okna 
parę  zielonych  gałęzi. 

Do  ładnego,  słonecznego  ogrodu,  w  któ- 
rym nie  było  cieniu,  kazał  jej  doktór  chodzić 
codziennie.  Ale  Marya  nie  chciała.  Spotykała 
tam  tylko  bladych,  o  zjedzonych  chorobą  twa- 
rzach ludzi,  których  się  bała. 

—  Czy  i  ja  tak  wyglądam? — pytała  sie- 
b'c  zanicpol  o^'ona. 

W  martwocie  przesiadywała    dnie  cale 


przy  oknie.  Obiad  dostawała  w  swoim  poko- 
ju, i  rozmaite  nudne  książki  pojawiały  się  na 
jej  stoliku  i  nieczytane  znikały.  Myślała  dużo 

0  ojcu  i  tęskniła  za  nim  silniej,  niż  wtedy, 
gdy  zdrowsza  była.  Zaczęło  jej  się  zdawać, 
że  ojciec  wcale  nie  umarł,  tylko  został  sam 
na  wsi  i  któregoś  dnia  przyjedzie,  ujmie  jej 
głowę  w  swe  dłonie,   jak  to  zawsze  czynił, 

1  w  oczy  patrzeć  zacznie.  „Maruś,  to  ja,  to 
ja..."  Już  trzy  lata  nie  żył.  Matka  i  brat  to 
był  świat  inny.  Ona  zawsze  była  tylko  cór- 
ką swojego  ojca:  „mała  Marya  o  wielkiem 
sercu "... 

Gdy  dzieckiem  była,  brał  ją  ojciec  na 
ręce  i,  patrząc  w  jej  oczy,  mówił:  „kochaj 
wszystko,  co  jest  piękne."  A  że  ukochała 
wszystko,  co  piękne  i  dobre,  że  w  małe,  bie- 
dne dusze  umiała  patrzeć  głęboko  ł  umiłować 
je    litośnie,    mówił    zawsze:    „mała  Marya 

0  wielkiem  sercu." 

Została  dziewczyną  o  wielkiem  sercu. 
Tylko,  że  w  chwilach  największych  cierpitń 
była  samotna,  więc  dusza  jej  smutkiem  zaszła. 
Zaczęła  przerażająco  mizernieć.  Doktorzy  za- 
niepokoili się,  że  serce  tak  osłabnie,  iż  nie  bę- 
dzie można  poddać  operacyi.  Otoczyli  ją  je- 
szcze większą  opieką  i  staraniem.  Nie  opiera- 
ła się  niczemu.  Było  jej  już  wszystko  jedno. 

Któregoś    dnia    przystąpiła    do  ściany, 

1  zdawało  jej  się,  że  na  białej  kartce  kalenda- 
rza ma  dużo,  dużo  kresek  odkreślić.  I  spo- 
strzegła, że  tylko  ich  kilka  zrobić  może.  Je- 
szcze szesnaście  dni. 

Upadła  na  łóżko  i  płakała.  Aż  ją  wy- 
czerpanie zmogło  i  usnęła. 

Gdy  otworzyła  oczy,  ciemno  już  było. 

Pokój  stał  biały,  jak  w  kaplicę  z  mar- 
murów zaklęty,  i  cały  skąpany  w  srebrzystem 
świetle  księżyca.  Wiatr  lekko  poruszał  firan- 
kami, które  kołysały  się  miarowo  i  rytmicz- 
nie, jak  skrzydła  jakichś  wielkich,  srebrnobia- 
łych  ptaków.  W  powietrzu  leżała  woń  narcy- 
zów, i  drgały  ciche,  tęskne  tony  dalekiej, 
w  bólu  rozłzawionej  pieśni. 

I  nagle  Marya  przypomniała  sobie,  że 
kiedyś  słyszała  bajkę,  czy  nie  bajkę,  że  każ- 
dy człowiek  ma  muzykę  swej  duszy,  ma  ja- 
kąś pieśń  wielką,  którą  życiem  swem  śpiewa, 
pieśń  krwawą  lub  promienną,  która  nim  jest. 

„To  jest  muzyka  mojej  duszy,  mojej 
duszy  pieśń  jedyna..." 

I  słyszała  melodyę  jakąś  cichą,  rozlewną, 
która  była  jakby  dalszym  ciągiem  jej  snów 
niewyśnionych,  tak,  iż  nie  wiedziała,  czy  je- 
szcze dusza  jej  błądzi  po  nieuchwytnych  dro- 
gach sennego  marzenia,  czy  też  te  czarowne 
dźwięki  skrzypiec  płyną  ku  niej  z  ram  rzeczy- 
wistości, z  za  okna,  którego  dwa  białe  skrzy- 
dła ptaka  wielkiego  strzegą. 

A  melodya  była  smętna  i  nikła,  jak  bia- 
łe kiście  bzu  majowego,  drżące  cichą  skargą 
tęsknoty  w  srebrnem  świetle  miesięcznem, 
była,  jak  wonne  kadzielnic  dymy,  gdy  z  ognisk 
ofiarnych  hejnał  miłości  płynie. 

Potem,  przez  chwilę  stała  się  wielka  c'- 
sza.    I  znowu  wpełzła  do  pokoju  szarość  cc- 


dzienności  i  bezbarwność  swoją  kładła  na  roz- 
srebrzone  cudną  jasnością  ściany  pokoju. 

I  płakać  zaczęło  serce  dziewczyny. 

Wstała  i  sennie  zbliżyła  się  do  okna. 
Ogród  spał,  a  księżyc  promienistemi  nićmi 
osnuwał  smukłe  krzaki  róż  i  wątłe,  żółte  dzie- 
wanny, co  rosły  nieposiane,  drżały  w  jego 
białym  uścisku.  A  tuż  pod  oknem  otwierały 
swe  śnieżne  kielichy  kwiaty  tytoniu  i,  podno- 
sząc swe  spragnione  pieszczoty  wiatru  głowy, 
woń  odurzającą  sączyły. 

„Tam  dalej,  za  tym  ogródkiem  jest  cu- 
dny park,  tam  dalej..." 

„Tam  dalej",  powtarzała  i  nagle,  jakby 
tym  tęsknym  szeptem  wyzwolone,  zadrgało 
znowu  powietrze  łkaniem  skrzypiec,  płynącem 
z  tego  parku,  który  „tam  dalej",  jak  czarny 
bór,  rysował  się  ciężką  linią,  poza  smukłym 
parkanem  klinicznego  ogrodu. 

Tam  dalej  ktoś  gra. 

Igrał  ktoś,  komu  nic,  co  ludzkie,  nie  by- 
ło obce,  komu  dusza  wyśpiewać  umiała  cały 
ogrom  szczęścia  i  bólu,  nędzy  i  radości,  grał 
ktoś,  kto  rozumiał  życie... 

Marya  miała  szesnaście  lat  i  tego  życia 
nie  znała.  Więc  złożyła  swe  wątłe  białe  dło- 
nie, jak  do  modlitwy,  i  cicho  szeptały  jej 
wargi: 

Jeszcze,  jeszcze... 

Skonała  pieśń  na  przesmutnym  akordzie, 
który  długo  potem  wisiał  jeszcze  w  powietrzu 
bolesnym  znakiem  zapytania. 

Opadły  bezwładnie  ręce  dziewczyny. 
Czekała  jednak.  Usiadła  przy  oknie  i  głowę 
na  dłoniach  wsparła.  I  po  chwili  zaperliło  się 
znowu  powietrze  falą  pieśni,  jakiejś  głębokiej 
i  mocnej,  pieśni  żarnej  i  pełnej,  pieśni  połu- 
dniowej. 

...I  zamajaczyły  przed  oczami  Maryi 
ogrody  jakieś  o  marmurowych  krużgankach, 
u  których  stóp  morze  tuli  się  miłośnie,  ogro- 
dy o  marmurowych  wodotryskach,  oplecio- 
nych dziwnymi  kwiaty,  i  balkon  jakiś  wśród 
róż  topieli,  i  dogaressa  na  nim  złotowłosa, 
słuchająca  pieśni  miłosnej,  którą  z  czarnych 
otchłani  morza  wiatr  ku  niej  niesie.  Na  sen- 
nych falach  śniącego  morza  kołysze  się  łódź 
wątła,  łódź  mała... 

Maryę  utuliły  sny... 

Toczyły  się  potem  dni  długie  i  były  za- 
wsze jednakowe.  Ale  Marya  nie  czuła  już 
ani  smutku,  ani  nudy. 

Bo  wieczorem,  wieczorem  jej  jakiś  gra- 
jek nieznany,  jakiś  człowiek-bóg  na  skrzyp- 
cach swych  zaczarowanych  snuł  pieśni  o  ży- 
ciu. I  rodziły  się  te  pieśni  z  nastaniem  mro- 
ku, a  gasły  późną  nocą,  wtedy,  gdy  Marya, 
ukołysana  niemi,  swe  sny  śniła. 

Codzień  inne  bajki  kołysały  jej  duszę. 

Któregoś  dnia  powiedziała  jej  siostra: 

—  Doktór  mówił,  że  ostatniego  dnia 
przed  operacyą  pośle  tam,  żeby  nie  grano, 
bo  pani  będzie  dużo  snu  potrzeba. 

Zdziwienie  ją  ogarnęło. 

Ostatniego  dnia?  przed  operacyą?  Więc 
będzie  operacyą? 
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Zapomniała  o  tem.  Tyle  dum  i  marzeń 
jej  czoło  obsiadło... 

Przez  cliwilę  opanowała  ją  straszna 
trwoga. 

Ale  potem  pomyślała,  że  tak  czy  owak 
wszystko  się  skończy,  że  ten  pokoik  czy  ży- 
wa, czy  umarła  opuści,  skończą  się  wieczory 
pieśni.    I  uspokoiła  się.    Koniec  być  musi. 

Cłiciała  przystąpić  do  ściany  i  przeliczyć 
kreski,  ile  jeszcze?  Ale  zwalczyła  tę  cłięć,  le- 
piej nie  wiedzieć. 

Jednego  ranka  zobaczyła  niepokój  na 
twarzy  doktora.  Sprowadził  ze  sobą  drugiego 
lekarza,  starca  o  nerwowycłi  ruchiacłi. 

Zatrzepotało  w  niej  serce.  I  myśl  nieja- 
sna, ale  uporczywa,  ciężka,  zaświtała  w  jej 
głowie,  że  to  już  jutro. 

Nadchodził  wieczór,  tęskny,  cichy. 

W  ogrodzie  zaczęły  już  pękać  pączki 
róż.  Siedziała  przy  oknie  i  patrzała  na  siwe 
mgły,  które  od  pól  na  ogród  niosło.  Patrzała 
na  poruszane  lekkim  wiatrem  krzaki  akacyi, 
i  wpełzła  w  jej  serce  na  chwilę  tęsknota  za 
domem. 

„Tam  tyle  bzów  kwitnie,  i  na  ojca  gro- 
bie te  żółte  róże..." 

Siostra  ją  zawiadomiła  o  przyjeździe 
matki. 

—  Ale  zobaczy  ją  pani  dopiero  ju- 
tro po... 

Jutro?  jutro  o  tej  porze? 

Zmierzch  spadał  cicho  i  powoh,  jakby 
się  z  przyjściem  ociągał.  Po  ścieżkach  ogro- 
du spacerował  jakiś  młody  człowiek  z  oban- 


dażowaną prawą  ręką  i  gęstym,  jasnym  ko- 
smykiem włosów  nad  bladem  czołem.  Zaczę- 
ła mu  się  przyglądać.  Wstępował  zwolna  na 
stopnie  tarasu.  Potem  słyszała,  jak  się  drzwi 
za  nim  zamknęły. 

Ogromny  jakiś  żal  serce  jej  ścisnął: 
zamknęły  się  drzwi. 

Nie  gra,  nie  gra... 

Pierwszy  raz  milczała  pieśń... 

Siostra  ją  rozebrała  i  ułożyła  do  snu, 
a  potem,  jak  zwykle,  uklękła  i  modliła  się  przed 
krucyfiksem. 

Marya  leżała  z  zamkniętemi  oczami.  Sły- 
szała, że  siostra  coś  na  stoliku  przestawiała, 
że  krzątała  się  niepotrzebnie,  aby  tylko  zagaić 
z  nią  rozmowę,  i  nagle  uczuła  łzy  w  suchych, 
rozpalonych  oczach,  i  zaczęły  po  jej  policz- 
kach spływać  coraz  gorętsze,  częstsze... 

Jęk  jakiś  o  uszy  jej  się  odbił.  Podniosła 
powieki.  I  pierwszy  raz  spostrzegła,  jak  wiel- 
kie i  jasno-błękitne  są  źrenice  zakonnicy,  i  jak 
bez  łez  oczy  płakać  mogą. 

—  Siostro,  niech  gra... — zadrżały  prośbą 
jej  usta. 

Rozplotły  się  ręce  zakonnicy  przeczącym 
ruchem. 

—  Niech  gra...  siostro...  siostro... 
Zaszeleściała  czarna  suknia,  i  skrzypnęły 

zamykane  drzwi. 

I  potem  już  była  cisza.  Przysiadła  ona 
u  brzegu  łóżka  i  zaczęła  swe  białe  welony 
kłaść  na  głowę  Maryi.  Ale  w  dziewczynie  ser- 
ce kołatało,  jak  dzwon,  i  dławił  ją  żal. 

I  potem  nagle  w  ogromnej  gdzieś  dali 


zakwiliła  pieśń.  Daleka,  daleka  pieśń.  Tłu- 
mione tony  płynęły  cieniutką  nicią  łkań,  aż 
lekko  uderzyły  o  uszy  Maryi. 

Przysiadła  na  łóżku,  i  wyraz  wielkiej  ra- 
dości zadrgał  na  jej  ustach.  Dała  się  muzyce. 
A  pieśń,  jakby  zapominając  o  zaleconej  ostro- 
żności, coraz  silniej  rozbrzmiewać  zaczęła. 
I  z  nią  nadzieja  zakwitła  w  sercu  Maryi,  i  sta- 
ło się  w  jej  duszy,  jak  w  dzień  wiosenny. 

—  Przetrzymam  operacyę. 

Przeczucie  życia,  jakiegoś  jasnego,  po- 
tężnego, ogarnęło  ją.  Opadła  na  poduszki 
i  leżała  bez  ruchu,  a  z  oczu  łzy  perliste  pły- 
nęły, łzy  szczęścia. 

A  tymczasem,  gdzieś  na  skrajach  parku, 
pieśń  konała  powoli,  i  ciemność  nocy  zaczął 
rozpraszać  słaby  brzask  wschodzącego  ranka. 
KONIEC. 


RAFAŁ  RADWAN:      P  ^  [\J 

Niebo  greckie,  bez  cienia,  słoneczne,  przejrzyste — 
Fala  traw,  pasmem  kwiatów  cudnie  przetykana, 
Hen,  w  dali  niebotycznych  gór  siwieje  ściana, 

Strumień  szumi,  ponad  nim  opary  drżą  mgliste. 

Łąka— na  łące  tryki  i  owce  wełniste — 
Pasterz  dmie  na  fujarce,  pieśń  rozkołysana 
Płynie,  zbudziła  w  krzakach  leżącego  Pana  — 

Powstał — ziewnął  — gałęzie  rozgarnia  kwieciste. 

Widzi  łąkę,  a  na  niej  rozigraną  trzodę, 

Słyszy  pieśń,  co  mu  mąci  odpoczynek  błogi  — 
Schmurzył  czoło — zły  targnął  rozwichrzoną  brodę 

Ryknął — wnet  echo  niesie  ryk,  jak  grzmot  złowrogi... 

Trzoda,  lękiem  szalona,  w  rwącą  bieży  wodę  — 
Nie  powstrzyma  jej  pasterz  blady,  drżący  z  trwogi... 
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KOŚCIÓŁ  POLSKI. 
I. 

Kościół  katolicki  w  Sta- 
ch Zjednoczonych  jest  zu- 
pełnie wolny,  zupełnie  nie- 
zależny, zupełnie  oddzielony 
od  państwa.  Nasuwa  się  tu 
porównanie  z  ostatnią  refor- 
mą we  Francyi:  gdy  tam 
wolność  oddzielonego  ko- 
ścioła jest  fikcyjna,  ograni- 
czona ca'y.Ti  szeregiem  środ- 
ków policyjnych  tradycyjnie 
centralistycznego  państwa, 
Stany,  wierne  swoim  zasa- 
dom wolności  prawdziwej, 
nie  krępują  w  niczem  stowa- 
rzyszeń wyznaniowych. 

Cała  organizacya  kato- 
licyzmu w  Ameryce  Północ- 
nej opiera  się  na  tych  zare- 
gestrowanych  stowarzysze- 
niach, które  odpowiadają  na- 
szym parafiom.  Wypływa 
stąd  jedna  bardzo  ważna  kon- 
sekwencya,  mianowicie  cha- 
rakter narodowy,  nie  teryto- 
ryalny,  zrzeszeń  katolickich. 
I  dlatego,  mimo  zasadniczej 
powszechności  Kościoła  ka- 
tolickiego, tu  można  i  trzeba 
mówić  o  kościele  polskim,  ir- 
landzkim, niemieckim,  wło- 
skim i  t.  d.  Bo  w  rzeczy 
samej  na  tern  samem  teryto- 
ryum,  w  tej  samej  dzielnicy 
danego    miasta  spotykamy 

nieraz  bezpośrednio  obok  siebie  budynki  kościelne 
polskie,  niemieckie  i  irlandzkie. 

Każde  stowarzyszenie  katolickie,  inaczej  pa- 
rafia, jest  właścicielem  gruntu,  budynków,  na  nim 
położonych,  zwykle  kościoła,  plebanii  i  szkoły. 
Ponieważ  przeważnie  początkowo  parafia  posiadała 
małe  fundusze,  albo  wcale  ich  nie  miała,  więc 
grunt  został  nabyty  na  kredyt  i  na  kredyt  również 
postawiono  budynki.  Ale  instytucye  hipoteczne 
udzielają  parafiom  kredytu  tylko  za  poręczeniem 
biskupa  danej  dyecezyi,  który  też  później,  jako 
gwarancyę,  posiada  w  swych  ręku  tytuł  własności, 
t.  zw.  „dead"  na  dany  plac  i  położone  na  nim 
zabudowania. 

Ten  stosunek,  bardzo  materyalny  i  najbar- 
dziej charakterystyczny  dla  warunków  amerykań- 
skich, określa  bardzo  wielką  władzę  biskupów. 
Określa  on  również  stosunek  władzy  świeckiej  do 
gmin  wyznaniowych.  Wyobraźmy  sobie  np.,  że 
w  parafii  amerykańskiej  wybucha  secesya,  herezya 
w  rodzaju    maryawickiej.    Secesyoniści   mają  za 
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sobą  większość  parafian,  chcą  prawowiernym  ode- 
brać kościół  i  pragną  to  uczynić  siłą.  Wówczas 
proboszcz,  względnie  biskup,  może  zażądać  po- 
mocy władzy  świeckiej  przeciwko  napastnikom,  nie 
tylko  jako  burzycielom  spokoju  publicznego,  ale 
jako  czyniącym  zamach  na  własność  stowarzysze- 
nia, opartą  na  poręczeniu  biskupa.  Państwo  wy- 
stępuje tu  przedewszystkiem,  jako  obrońca  cywil- 
nego prawa  własno.''.ci. 

Władza  biskupa  jest  w  tym  kraju  istotnie 
olbrzymia.  Ciał  kolegialnych,  w  znaczeniu  naszych 
kapituł  i  konsystorzów,  złożonych  z  dożywotnio 
mianowanych  kanoników  i  prałatów,  Ameryka  nie 
zna.  Obok  biskupa  funkcyonuje  tylko  ciało  dorad- 
cę, rada  t.  zw.  „konsultorów",  mianowanych  przez 
biskupa  samego  z  pośród  księży  jego  dyecezyi 
i  tylko  na  trzy  lata;  biskup  może  się  zupełnie 
nie  liczyć  z  uchwałami  tej  rady.  Dochody  dye- 
cezyi powstają  z  wyznaczanego  corocznie  przez 
biskupa  stałego  podatku  od  każdej  parafii. 

W  razie  opróżnienia  katedry  biskupiej,  zbie- 
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rają  się  biskupi  danej  prc- 
wincyi,  których  Stany  Zje- 
dnoczone posiadają  czterna- 
ście, a  na  czele  każdej  z  nich 
stoi  arcybiskup,  i  wyznacza- 
ją trzech  kandydatów  na  da- 
ną katedrę;  osobno  zbierają 
się  t.  zw.  „proboszczowie 
nienaruszalni"  wraz  z  kon- 
sultorami  i  wybierają  znowu 
trzech  kandydatów.  Wszyst- 
kie te  kandydatury  idą  do 
Rzymu,  który  może  miano- 
wać biskupa,  zupełnie  nie 
licząc  się  z  niemi,  co  się  też 
zdarza  dość  często.  Nienaru- 
szalnymi proboszczami  nazy- 
wają się  ci,  których  długi  pa- 
rafialne zostały  już  spłacone, 
innemi  słowy,  których  stowr- 
rzyszenie  wyznaniowe  jest 
istotnym  właścicielem  posia- 
danych nieruchomości.  Jest 
to  także  szczegół  bardzo  dla 
amerykańskich  stosunkówcha- 
rakterystyczny. 

I  Przypatrzmy  się  teraz 

powstawaniu  i  funkcyonowa- 
niu  parafii  polskiej.  W  dantj 
miejscowości  jest  Polaków 
dość  dużo,  aby  sami  mogli 
utrzymać  kościół.  Zwracają 
się  wtedy  do  biskupa  z  pro- 
śbą o  utworzenie  psrafii  pol- 
skiej. Zależnie  od  dyecezy', 
od  osoby  biskupa  pozwole- 
nie takie  uzyskać  jest  łatwiej 
lub  trudniej.  Z  chwilą  uzyskania  pozwolenia  zo- 
staje mianowany  proboszcz-Polak. 

Proboszcz  ten  zastaje  paruset  lub  kilkuset 
wiernych  i  więcej  nic  zgoła.  Zwołuje  ich  więc  na 
zebranie  lub  obchodzi  osobiście  wszystkich,  aby 
określić  budżet  parafii.  Składają  się  na  niego 
podatki  roczne,  płacone  przez  rodziny,  opłata  za 
miejsca  siedzące,  opłata  za  wejście  do  kościoła 
(zwykle  10  ct.  =  20  kop.),  dobrowolne  składki 
na  tacę  podczas  nabożeństwa  i  t.  d. 

Tak  powstaje  budżet  parafii,  ale  prócz  tego 
trzeba  zakupić  plac,  wystawić  kościół,  plebanię, 
szkołę.  Na  ten  cel  zbierane  są  składki  nadzwy- 
czajne, gdyby  jednak  chcieć  czekać  na  to,  zanim 
z  tych  centów  zbiorą  się  dziesiątki  tysięcy  dolarów, 
dotąd  kościołów  polskich  nie  byłoby  wcale.  Tu 
przychodzi  z  pomocą  biskup,  któremu  proboszcz 
przedstawia  szkic  budżetu  i  stan  parafii;  za  jego 
poręczeniem  otwierają  się  kasy  banków,  zakupiony 
zostaje  grunt,  wznoszą  się  na  nim  mury  budyn- 
ków.   Do  budżetu  wydatków  przybywa  opłata  pro- 
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Ks.  K,  Sztuczko,  prob.  par.  Św.  Trójcy  w  Chicago. 


Ks.  Wojciech  Furman,  prob.  par. 
Św.  Kazimierza  w  Chicago. 


Ks.  P.  Gutowski,  najstarszy  z  kapłanów 
w  Detroit  (JVlich.).   Fot.  J.  Sowiński. 


Ks.  St.  Rogalski,  prob.  par.  Św.  Jana  Kantego 
w  Chicago. 


centów  i  powolna  amortyzacya  długu.  Proboszcz 
musi  być  doskonałym  i  energicznym  administrato- 
rem, aby  związać  koniec  z  końcem,  aby  módz 
opłacić  procenta  i  spłacać  powoli  długi.  W  zasa- 
dzie powinien  mu  w  tern  pomagać  dozór  kościel- 
ny, t.  zw.  „trustees"  (zaufani),  wybierani  przez 
parafian,  opłacających  podatek  kościelny.  Ale 
w  praktyce  w  parafiach  polskich  owi  „zaufani"  nie 
odgrywają  prawie  żadnej  roli,  parafią  rządzi  abso- 
lutnie proboszcz. 

Pensye  proboszczów  można  przeciętnie  okre- 
ślić na  sto  dolarów  miesięcznie,  wikaryuszów  zaś 
na  pięćdziesiąt;  do  tego  dochodzi  mieszkanie, 
opał,  światło  i  akcydensy,  na  ogół  znacznie  wyż- 
sze, niż  w  Europie.  Położenie  materyalne  ducho- 
wieństwa polskiego  w  Stanach  Zjednoczonych 
można  więc  uważać  za  bardzo  pomyślne.  Ale 
równocześnie  przyznać  trzeba,  że  i  praca  jest  nie- 
skoiiczenie  większa,  niż  w  Europie.  Przedewszyst- 
kiem  parafie  są  większe,  dalej  parafianie  są  gor- 
liwszymi  katolikami,  niż  w  „starym  kraju",  co 
wpływa  na  zwiększenie  ilości  spowiedzi  i  innych 
obowiązków  religijnych,  wreszcie  proboszcz  jest 
z  natury  rzeczy  pośrednikiem  w  wynajdywaniu  za- 
jęć, nieraz  w  korespondencyi  z  krajem  i  t.  d.; 
ostatnie  czynności  wzmagają  się  tam,  gdzie  zrze- 
szenia polskie  są  mniejsze  i  gdzie  poziom  kultu- 
ralny emigrantów  polskich  jest  niższy. 

Może  się  wydać  dziwnem  czytelnikom,  że 
tak  śmiało  wydaję  świadectwo  większej  gorliwości 
Polakom-katolikom  w  „nowym  kraju".  Muszę  to 
jeszcze  raz  podkreślić  i  wytłómaczyć.  We  wszyst- 
kich dzielnicach  dawnej  Polski  Kościół  katolicki 
jest  utrzymywany  przez  państwo,  innemi  słowy, 
wszyscy,  nie  odczuwając  tego,  bez  udziału  woli 
własnej,  płacą  podatki  religijne.  Kto  jest  ochrzczo- 
ny w  wierze  katolickiej,  figuruje  w  spisach  para- 
fialnych, jako  katolik,  bez  względu  na  to,  czy 
z  biegiem  lat  ochłódł,  zobojętniał  lub  stał  się 
zgoła  wrogiem  religii;  więc  spisy  te  są  nieraz 
poprostu  fikcyjne.  W  Ameryce  inaczej:  kto  jest 
zapisany  do  gminy  katolickiej,  ten  nie  tylko  spełnia 
praktyki  reUgijne,  ale  chce  je  spełniać,  skoro  ze 
swoich  niewielkich  zarobków  decyduje  się  płacić 
względnie  wysokie  podatki  i  ofiary;  skoro  raz  już 
płaci,  pragnie  jak  najbardziej  korzystać  z  kościoła. 


z  nabożeństw,  kazań,  spowiedzi  i  t.  d.  Zupełna 
wolność  Kościoła  jest  najlepszym  sprawdzianem 
gorliwości  w  wierze. 

Te  wszystkie  olbrzymie  piękne  kościoły  pol- 
skie, oświetlone  elektrycznie,  ogrzewane  central- 
nie, z  samemi  miejscami  siedzącemi,  w  Chicago, 
w  Milwaukee,  w  Detroit,  w  Buffalo  i  t.  d.  powstały 
z  ciężko  zapracowanych  groszy  ludu  polskiego. 
Są  tacy,   którzy   uważają,   że  w  stosunku  do  sił 


KOŚCIÓŁ  Św.  WALENTEGO  W  PERU  (ILLINOIS). 

ekonomicznych  .  żywiołu  polskiego  w  Ameryce 
kościoły  te  są  za  piękne  i  za  kosztowne.  Może 
ze  stanowiska  ekonomicznego  zarzuty  te  są  słusz 
ne;  trzeba  się  jednak  liczyć  z  psychologią  ludu 
wierzącego,  który  pragnie  mieć  ładne  kościoły; 
wiemy  przecież,  że  i  u  nas,  w  „starym  kraju", 
popularność  proboszcza  mierzy  się  nieraz  jego 
usiłowaniami  w  kierunku  wybudowania  nowego 
ładnego  kościoła  lub  odnowienia  starego,  jego 
dbałością  o  przybytek  Boży.  Ale  niewątpliwie  te 
wszystkie  piękne  kościoły  mają  i  stronę  ujemną, 
mianowicie  są  obciążone  długami,  olbrzymie  nie- 


wśród  polonii  amery- 
Jest  to  fakt,  nie  ule- 
Kilka  na  to  składa  się 


raz  procenty  cisną  barki  parafian,  a  tytuły  własno- 
ści spoczywają  w  ręku  biskupów.  Niema  między 
Polakami  ludzi  bardzo  zamożnych,  którzy  nieraz 
sypnęliby  hojną  ofiarą,  dlatego  też  poczęści  długi 
spłacają  się  wolno,  a  wśród  polskiego  duchowień- 
stwa jest  bardzo  niewielu  proboszczów  nienaru- 
szalnych. 

Kościół  katolicki  jest 
kańskiej  potęgą  olbrzymią, 
gający  żadnej  wątpliwości, 
przyczyn.  Na  pierwszym  planie  postawić  wypad- 
nie szczerą,  gorącą  wiarę  ludu  naszego,  który  sta- 
nowi treść  całej  emigracyi  polskiej.  Dalej,  trzeba 
pamiętać  o  tem,  że  dawniej  wobec  zupełnego, 
a  i  teraz  jeszcze  wobec  znacznego  braku  inteli- 
gencyi,  księża  z  natury  rzeczy  byli  jedyną  inteli- 
gencyą  tego  ludu,  jego  naturalnymi  przewodni- 
kami i  są  nimi  jeszcze  poczęści  dzisiaj.  Wresz- 
cie karna  i  ścisła  organizacya  Kościoła  katolickiego 
dzięki  tym  właśnie  przymiotom  wszędzie  zajmuje 
wybitne  stanowisko. 

Potęgę  swoją  rzucał  Kościół  polski  na  szalę 
walk  politycznych  amerykańskich  i  wewnętrznych 
polskich,  a  czynił  to  z  rozmaitym  skutkiem,  o  czem 
będzie  mowa  w  swoim  czasie.  Tu  tylko  trzeba 
stwierdzić  fakt  niezbity,  że  jest  on  twierdzą  i  osto- 
ją polskości,  jedną  z  najważniejszych  tam,  sta- 
wianych amerykanizacyi  żywiołu  polskiego.  A  dzieje 
się  tak  dlatego,  że  na  najniższym  stopniu  uświa- 
domienia narodowego  ludu,  a  więc  i  emigrantów 
naszych,  pojęcie  katolika  jest  nierozerwalnie  złączo- 
ne z  pojęciem  Polaka.  A  potem,  kiedy  na  emi- 
granta silnie  poczyna  oddziaływać  otoczenie,  słowo 
polskie,  słyszane  na  kazaniu,  pieśń  polska  w  ko- 
ściele, modlitewnik  polski  są  temi  nićmi,  wiążące- 
mi  go  jeszcze  z  narodowością  ojców  i  dziadów, 
którą  może  radby  już  porzucić.  Kościół  jest  prócz 
tego  jednem  z  ogniw,  z  węzłów,  jednym  z  kształ- 
tów zrzeszeń  i  stowarzyszeń,  które  tylko  w  swej 
splątanej  różnorodności  i  różnolitości  tworzą  gąszcz, 
płot,  hamulec  dla  fali  amerykanizacyjnej. 

LUDWIK  WŁODEK. 


Kościół  Sw.  Stanisława  Kostki,  budynki  szkolne  i  dom  sióstr  w  Chicago.      Kościół  N.  Serca  Maryi  Panny  w  Detroit   Fot.  J.  Sowiński. 


Kościół  i  plebania  Św.  Wojciecha  w  Buffalo  N.  J. 
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MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 


BYLI  I  BĘDĄ 


POWIEŚĆ  Z  NIEDAWNEJ  PRZESZŁOŚCI. 


15) 


Skończyli  jeść,  nie  bardzo  syci,  ale  za- 
dowoleni. Ojciec  zapalił  papierosa  i  czekał 
na  herbatę,  dziewczyna  zmywała  statki,  chło- 
pak naciągał  już  znowu  szynel. 

—  Już  idziesz? 

—  Oho!  Nim  na  Leszno  zalecę,  a  po- 
tem na  Maryensztat  do  pani  Horbaczewskiej, 
a  potem  na  Warecką!  Jest  parę  kroków. 
Wieczorem  ma  tu  do  mnie  przyjść  Lisicki! 
Mówił,  że  ma  jakąś  śliczną  nowinę  z  Galicyi. 

Wyszedł  z  dobrą  miną.  Tych  trzech  ko- 
repetycyi  zazdrościli  mu  koledzy,  rachowali, 
że  zarabia  24  ruble  miesięcznie.  W  rzeczy- 
wistości tylko  ta  na  Lesznie  u  Rosenblatta 
była  płatna,  u  pani  Horbaczewskiej  uczył 
darmo  dwóch  bąków  z  Litwy,  bardzo  bied- 
nych. Pani  Horbaczewska  miała  na  swej 
stancyi  specyalność:  zbierania  Litwinów  tę- 
pych i  niezamożnych. 

Na  Wareckiej  zaś  mieszkał  Rosyanin. 
urzędnik,  którego  protekcyi  zawdzięczał  wkrę- 
cenie do  gimnazyum.  Za  to  ojciec  przepisywał 
mu  darmo  akta,  syn  mozolnie  kuł  lekcye  z  nie- 
ukiem Wołodią. 

Gdy  się  znalazł  na  ulicy,  przyszło  mu  do 
głowy  wstąpić  na  Warecką  i  spróbować  od- 
robić lekcye  wcześniej.  W  ten  sposób  zaba- 
wiłby dłużej  na  Maryensztacie  i  porozmawiał 
z  Korewą,  siostrzeńcem  pani  Horbaczewskiej, 
medykiem  z  pierwszego  kursu.  Skręcił  na  Wa- 
recką, zadzwonił  do  drzwi  Sergiusza  Iwano- 
wicza  Baszłykina.     Otworzył  sam  Wołodia. 

—  Wot  prekrasno!  Ojciec  poszedł  na 
karty,  matka  do  generalszy  na  czaj.  Myby 
mogli  też  pohulać. 

—  Zadania  trzeba  odrobić!  —  rzekł  po 
rosyjsku  Kostuś. 

—  Eto  wzdor.  Pojdiom! 

—  Gdzie? 

—  Ja  zaprowadzę.  Jest  taka  stara  na 
Oboźnej.  Za  rubla  dostaniesz  kart  i  herba- 
ty z  rumem,  dziewczyny  usługują. 

—  To  odrobim  prędko,  i  idźcie. 

—  A  wy? 

—  Ja  jeszcze  mam  dwie  korepetycye. 

—  Naplewat'!  To  może  dziś  nic  nie 
róbmy. 

—  Aha,  to  i  na  trzeci  rok  zostaniecie 
w  trzeciej! 

—  Czort  wazmi!  Ja  i  z  trzeciej  dostanę 
tu  dobre  miejsce!  Mnie  na  dyabła  klasy! 

—  No,  pewnie,  ale  Siergiej  Iwanowicz 
mnie  przykazał  was  uczyć,  to  muszę! 

Coś  mrucząc,  Wołodia  usiadł  za  stołem, 
wydobył  brudne,  zasmarowane  zeszyty  i,  zie- 
wając, wziął  się  do  przypominania  lekcyi. 

Sumiennie  Kostuś  kuł  z  nim  przedmioty. 

Chłopak  nie  był  nawet  tępy,  ale  leniwy, 
niedbały  i  przekonany,  że  mu  to  wcale  nie- 
potrzebne. Robota  korepetytora  była  ciężka 
i  niewdzięczna.  To  też  chłopak  odetchnął 
z  ulgą,  gdy  się  znalazł  na  ulicy.  W  bramie 
rozstali  się  z  Wołodią,  który  pędził  na  Oboźną 
z  całą  dumą  szesnastoletniego  dobrze  odży- 
wionego bydlęcia,  szukającego  rozpusty. 


Teraz  Kostuś  rozpuścił  swe  długie  nogi 
i  gnał  na  Leszno.  Było  zimno,  i  padał  śnieg 
z  deszczem,  wczesny  zmrok  końca  listopada. 
Tak  biegnąc,  chłopak  rozmyślał,  że  dziś  weźmie 
u  Rosenblattów  8  rubli  i  co  za  nie  sprawi. 
Przedewszystkiem  baszłyk  i  nowe  przyszwy 
do  butów,  potem  ojcu  cygar,  Maryni  ciepłe 
rękawiczki  i  na  kolacye  przyniesie  kiszki 
pasztetowej!    Będzie  bal,  bo  i  Lisicki  będzie. 

Ani  się  nie  obejrzał,  jak  już  był  na 
Lesznie. 

Rosenblat  stary  trudnił  się  handlem  grze- 
bieni, żona  handlowała  pieprzem,  dzieci  było 
pięcioro. 

Kostuś  uczył  niby  jednego  trzeciokla- 
sistę, ale  dwaj  młodsi  uczyli  się  też  przy 
tymże  stole,  i  tak  się  zdarzało,  że  każdy  zwra- 
cał się  do  korepetytora  Leosza,  aż  wreszcie 
przeszło  to  w  stały  zwyczaj. 

Weszło  też  w  zwyczaj,  że  Rozenblatowa 
wsuwała  się  podczas  lekcyi  i,  uśmiechając  się 
dobrodusznie,  podsuwała  chłopcu  mały  fajan- 
sowy talerzyk  z  trochę  faszerowanej  ryby. 

Z  początku  odmawiał,  dziękował,  tłóma- 
czył  się,  że  dopiero  jadł  obiad.  Żydówka  ki- 
wała głową. 

—  Nu,  nu,  co  to  szkodzi.  Pan  taki 
duży,  znajdzie  się  miejsce.  Za  młodu  trzeba 
dużo  jeść.  To  jest  dobra  ryba,  szczupak.  Jak 
my  byli  na  wsi,  to  dziedzic  moją  rybę  za 
specyał  jadł. 

I  zostawiła  potrawę  pieprzną  i  korzenną, 
której  zapach  drażnił  zgłodniały  żołądek 
chłopca.  Czasem  wytrzymał,  czasem  zjadł,  ale 
w  domu  wstydził  się  do  tego  przyznać  i,  ile- 
kroć nie  oparł  się  pokusie,  miał  straszne  wy- 
rzuty ambicyi  i  strach,  żeby  się  to  nie  odkryło! 

Dziś,  jako  w  piątek,  stary  Rozenblat  asy- 
stował przy  lekcyi.  Siedział  pod  piecem  i  zda- 
wał się  drzemać,  ale  oczy  jego  bystro  obej- 
mowały chłopców  i  nauczyciela.  Gdy  zadania 
były  odrobione,  wstał  i  ukłonił  się. 

—  Bardzo  panu  dziękuję.  Byłem  dziś 
u  dyrektora,  ja  tam  czasem  chodzę,  bo  to,  wi- 
dzi pan,  tego  interesu  szkolnego  trzeba  bardzo 
pilnować.  Ja  chcę,  żeby 

te  chłopcy  uniwersytet 
pokończyli,  żeby  oni 
bankierami  byli,  nie  ta- 
kie proste  Żydy,  jak  ja. 
No,  to  ten  dyrektor  mó- 
wił, co  Leosz  bardzo 
zmądrzał,  on  dobre  stop- 
nie ma!  Nu,  to  ja  panu 
dziękuję  i  ja,  nie  szko- 
dując,  panu  płacę. 

—  Icze  —  zawołał 
najmniejszego — weź  tam 
na  komodzie  pieniądze 
i  podaj  panu.  Pan  wy- 
baczy, ale  dziś  święto, 
nie  godzi  się  pieniędzy 
tknąć  dorosłemu.  Niech 
panu  dadzą  dobry  pro- 
cent. Ja  tego  dyrektora 
i  o  pana   pytał  —  niech 


to  pana  nie  obraża.  Jabym  nie  mógł  mieć 
korepetytora,  coby  on  był  niespokojny!  To 
on  mówił,  że  pan  w  swojej  klasie  najpierwszy. 
Pi,  pi,  ja  bardzo  rad,  że  takiego  dla  Leosza 
dostał.   Czy  pan  tu  w  Warszawie  urodzony? 

—  Nie. 

—  A  pański  ojciec  co?  Urzędnik? 

—  Skądże!  Polacy  jesteśmy. 

—  To  jakże  pan  potrafił  pierwszym 
w  klasie  być? 

—  Jakoś  nie  mogli  mi  dać  rady!  — 
zaśmiał  się. 

—  A  pański  ojciec  to  Jurjewicz! 

—  Tak. 

—  Miałem  brata  w  Mińsku.  Lasami 
hadlował,  to  on  raz  interes  miał  z  jednym 
Jurjewiczem.  On  u  niego  dęby  kupił,  a  tu 
raptem  tego  pana  wywieźli,  i  grubo  brat  ła- 
pówki dał,  żeby  te  dęby  wyrwać,  bo  majątek 
kazna  zabrała. 

—  To  może  nasz,  bo  rodzice  byli  dzie- 
sięć lat  w  Tomsku,  a  majątek  zabrali  — niemal 

—  Może  być,  może  być.  To  jakże  te- 
raz takie  panowie  żyją? 

—  Matka  umarła  na  Syberyi.  Nas  dwoje 
z  siostrą  babka  utrzymywała.  Teraz  z  ojcem 
jesteśmy. 

—  No,  i  jakże  zarabia  ojciec?  Ma  jaki 
interes? 

—  Administruje  domami  hrabiego  Osso- 
ryi,  za  to  mamy  mieszkanie  i  15  rubli  mie- 
sięcznie pobiera.  W  gimnazyum  za  mnie 
babka  płaci,  siostra  już  zarabia,  ja  też  trochę! 
Niema  biedy! 

Stary  Żyd  głową  trząsł. 

—  Żeby  ja  powiedział,  niema 
Ale   dla  takich   państwa  takie 

aj! 

Chłopak  zaśmiał  się. 

—  My  się  nie  smęcim.    Może  kiedy 
wrócim. 

—  Oj  ciężko! — szepnął  Żyd  i  obejrzał 
się  trwożnie. 

Kostuś  schował  pieniądze  i  zabierał  się 
do  wyjścia.  (dcn) 


nu! 
Aj, 


tam 


biedy, 
życie! 


—  Wy,  głupie  chłopstwo,  nie  rozumiecie  tego,  źe  każda  własność  jest 
złodziejstwem! 

—  A  to  niecti  pan  idzie  sobie  do  swoich  złodziei,  a  tu  uczciwym  lu- 
dziom po  próżnicy  nie  zawraca  głowy...  widzis  go...      Rys.  Fr.  Kostrzewski. 


Tygodnik 

Warszawa,  27  kwietnia  1907  r. 
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FRAGMENT  WYSTAWY  .SZTUKI"  KRAKOWSKIEJ  W  T.  Z.  S.  P.  W  WARSZAWIE.    Fot.  Ł.  Dobrzański. 


Obowiązki  Galicyi 
względem  wychodźtwa  polskiego. 

Pęd  emigracyjny  wśród  ludu  naszego  przy- 
biera w  roku  bieżącym  olbrzymie  rozmiary.  W  nie- 
których okolicach  kraju  wyludniają  się  całe  wsie, 
całe  gminy. 

Emigrują  nie  tylko  bezrolni,  ale  i  posiadacze 
gruntów.  Wychodźców  pociąga  głównie  Ameryka 
Północna.  Dążą  na  zarobki  do  miast  w  Stanach 
Zjednoczonych. 

Nauka  gospodarki  społecznej  oddawna  przy- 
zwyczaiła nas  patrzeć  na  emigracyę,  jako  na  ruch 
normalny,  ekonomicznie  wytłómaczony,  poprostu 
nawet  niezbędny. 

Wychodźtwo  nie  jest  zresztą  objawem  w  dzie- 
jach świata  nowym,  zaledwie  w  wieku  XIX  i  XX 
spotykanym.  Emigracya  istnieje,  odkąd  spotykamy 
w  historyi  człowieka. 

Wyprawy  kolonizatorskie  Fenicyan  i  Greków, 
wędrówki  ludów,  wyprawy  zaborcze  ludów  ger- 
mańskich—to emigracya.  Emigracyą  były  ucieczki 
masowe  Kwakrów  z  Anglii,  Hugonotów  z  Francyi, 
obecnie  Żydów  z  Rosyi.  Słabsi,  prześladowani  za 
wiarę,  podejmowali  zbiorową  ucieczkę. 

Ale  emigracyę  w  znaczeniu  nowoczesnem, 
dzisiejszera  umożliwiły  dopiero  nowe  zdobycze 
techniczne:  lokomotywa  i  statek  parowy.  Z  ich 
pomocą  można  prędko  przerzucać  setki  tysięcy 
ludzi  z  jednej  półkuli  na  drugą  w  przeciągu  dni 
kilkunastu.  Korzystają  z  tego  państwa  południowo- 
amerykańskie, aby  zaludnić  dziesiątkami  tysięcy 
robotników  swe  obszary  olbrzymie  a  puste.  Agenci 
tych  państw  wywołują  zatem  wychodźtwo  sztuczne. 

O  ile  emigracya  naturalna,  powodowa- 
na przeludnieniem  kraju  i  niedostatecznymi  za- 
robkami, jest  zjawiskiem  zdrowem  i  normalnem 
w  społeczeństwie,  o  tyle  wychodźtwo,  wywołane 
agitacyą  żądnych    zarobku   agentów,    musi  być 


uznawane  za  objaw  wysoce  szkodliwy,  dla  na- 
rodu. 

Ostatnio,  niestety,  spotykamy  coraz  częstsze 
przykłady  emigrowania  ludności  wiejskiej,  pod 
bezpośrednim  wpływem  podstępnych  namów  sub- 
agentów  towarzystw  okrętowych,  którzy  góry  złote 
obiecują  wychodźcom,  mając  narazie  za  główny 
cel  i  zadanie  spieniężenie  karty  przewozowej. 

Los  tych  emigrantów,  powiedzmy  prościej, 
nabywców  kart  okrętowych,  bywa  niekiedy  litości 
godzien.  Robotnik  rolny  wybiera  się  do  Ameryki, 
nie  mając  najmniejszego  pojęcia  o  kierunku  swojej 
podróży.  Znam  przykłady,  gdzie  przyszli  wy- 
chodźcy mówili  naiwnie,  iż  aby  tylko  dostać  się 
do  Płońska  lub  Sierpca,  stamtąd  już  do  Ameryki 
trafić  nietrudno... 

Podniecani  agitacyą,  emigranci  nasi  udają  się 
nadto  w  podróż  daleką  bez  poprzedniej  porady 
lekarskiej,  będąc  zaś  w  bardzo  wielu  wypadkach 
dotknięci  epidemicznem  zapaleniem  oczu,  nie  są 
wpuszczani  na  brzeg  Ameryki.  Wobec  ścisłości 
kontroli  władz  sanitarno-policyjnych  na  drugiej 
półkuli,  mamy  coraz  częstsze  wypadki  rychłego 
powrotu  emigrantów.  Przedsiębiorstwa  okrętowe 
nic  oczywiście  na  tern  nie  tracą,  owszem,  zyskują 
możność  ponownego  zarobienia  na  powracającym 
pasażerze. 

Dr.  Leopold  Caro  w  wydanej  świeżo  po 
niemiecku  broszurze  o  „Losie  wychodźców  naszych" 
słusznie  też  podkreśla,  że  sprawa  emigracyi  nie 
jest  kwestyą,  którąbyśmy  obojętnie  pomijać  mogli. 

Przeciwnie!  Sprawa  zabezpieczenia  losu  mo- 
ralnego i  materyalnego  bytu  wychodźców,  uchro- 
nienia ich  od  wyzysku,  uchronienia  od  chorób, 
dania  im  możności  pracy  po  przybyciu  do  nowego 
kraju,  wszystko  to  są  sprawy,  które  nas  powinny 
obchodzić  w  wysokim  stopniu.  Boć  w  1905  roku 
z  Austryi  przybyło  do  Stanów  Zjednoczonych 
50,785  Polaków,  z  Państwa  rosyjskiego  47,224 
Polaków.    Jeżeli   dołączymy    Polaków    z  zaboru 


pruskiego,  otrzymamy  poważną  armię  emigracyjną 
polską,  wynoszącą  przeszło  100,000  g!ów. 

Dotąd  jednak  ani  Rosya,  ani  Austrya  nie 
wypracowały  odpowiedniej  ustawy  emigracyjnej. 

Nie  sposób  obliczyć  strat,  jakie  przez  to  po- 
nosi ludność  nasza,  narażana  ustawicznie  na  ciężkie 
doświadczenia  zarówno  w  czasie  podróży,  jak  i  na 
miejscu  w  Ameryce. 

Z  drugiej  strony  nie  da  się  powiedzieć,  aby 
i  społeczeństwo  nasze  czyniło  jakieś  kroki  poważ- 
ne w  celu  zawiązania  polskich  Towarzystw  tran- 
sportowych, organizowania  w  Ameryce  biur  pośre- 
dnictwa pracy,  wskazywania  przytułków  noclego- 
wych dla  rodaków,  zarówno  w  portach  europejskich, 
jak  i  tam  na  miejscu,  na  drugiej  półkuli. 

W  chwili  obecnej  emigracya  przybiera  roz- 
miary rozległe,  a  mimo  to  nie  słyszeliśmy  dotąd 
nic,  aby  ktokolwiek  podjąć  zamierzał  akcyę  czyn- 
ną i  z  jednej  strony  informował  ludność  naszą 
o  ewentualnych  widokach  znalezienia  lub  nieznale- 
zienia  zarobków  w  Ameryce,  z  drugiej  —  aby  zajął 
bię  losem  już  udających  się  do  nowego  świata. 

Dr.  Caro  oblicza  wychodźtwo  polskie  w  r. 
1905  na  100  tysięcy  głów,  w  roku  bieżącym  cyfra 
podnieść  się  może  w  dwójnasób.  Królestwo  Pol- 
skie ma  zbyt  wiele  w  warunkach  obecnych  pracy 
narodowej  przed  sobą,  aby  mogło  podejmować 
jeszcze  akcyę  zewnętrznej  natury.  Utworzenie  to- 
warzystwa emigracyjnego  powinno  więc  przypaść 
w  udziale  Galicyi,  która  ma  rękę  wolniejszą,  posia- 
da własny  Sejm  i  dawniej  już  czyniła  próby 
około  rozwinięcia  akcyi  czynnej  swojego  Towarzy- 
stwa geograficznego. 

Zajęci  walką  o  prawa  polityczne  i  zaprowa- 
dzenie ładu  wewnętrznego  w  kraju  naszym,  o  zor- 
ganizowanie polskiego  Towarzystwa  emigracyjnego 
mamy  chyba  prawo  odwołać  się  obecnie  do  Ga- 
licyi, która  w  ogólnej  akcyi  narodowej,  jako  kraj 
wolny,  ma  szczególniejsze  obowiązki  pracy  dla 
społeczeństwa.  St  Gr. 
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NI  BY. 

—  Cóż  to,  prowadzicie  specyalną  fabrykę  „bra- 
ków', że  niepodobna  znaleźć  u  was  ani  jednej  sztuki  bez 
jakiejś  skazy,  plamy,  szczerby? 

—  E!  specyalnie  „auszusów"  to  się  niby  nie  wy- 
rabia— odpowiada  pan  dyrektor — ale,  po  prawdzie  mó- 
wiąc, czasem  ta  naumyślnie  machnie  się  gdzie  kresę 
przez  gębę  jakiemu  amorkowi,  albo  utrąci  nos  w  ma- 
skaronie,  bo,  proszę  ja  pana,  łatwiej  zawsze  sprzedać 
tandetę,  niż  towar  wyborowy.  Podrugie  „robi  się  w  lu- 
dzi' niefachowych,  to  i  trudno  wymagać,  żeby  każda 
sztuka  wyszła  bez  feleru.  Było  kiedyś  w  mieście  kilku 
specyalistów,  ale  się  wzięli  do  czego  innego.  Ja  sam 
też  Jezdem,  nie  chwalący  się,  niby  krawiec. 

—  Ba — wtrącił  się  pracujący  tuż  przy  najbliższym 
warsztacie  robotnik. — Ba,  niby  krawiec!  To  nibi/  jest 
tajemnicą  powodzenia  we  wszystkich  dziedzinach  nasze- 
go życia. 

Wyprostował  się,  przeciągnął  ręką  po  grzbiecie 
i,  wykrzywiwszy  twarz  boleśnie,  ciągnął  dalej: 

—  U  nas,  panie  złoty,  dość  jest  wyspecyalizować 
się  w  jakiejkolwiek  gałęzi  przemysłu,  sztuki,  nauki  czy 
literatury,  ale  wyspecyalizować  się  tak  górnie  a  dumnie, 
ażeby  zamknąć  przed  sobą  raz  na  zawsze  wrota  do 
uznania,  zarobków  i  wszelkich  innych  szczęśliwości. 

Wszystko,  panie  kochający,  na  nihi/,  wszystko  na 
opak.  Weź  pan  przykład.  Istnieje  w  mieście  orkiestra 
symfoniczna.  Prześlicznie!  Ale  jeśli  orkiestra  ta  wystę- 
puje ze  swoim  benefisem,  wtedy  urządza  szopkę,  zwaną 
kabaretem.  Bajeczne —prawda?  Na  symfonię,  na  pra- 
wdziwą sztukę,  pies  z  kulawą  nogą  nie  przyjdzie,  a  ka- 
baret, panie  dziejski,  gdzie  popisują  się  znani  artyści 
tymi  właśnie  talentami,  których  nie  posiadają,  robiąc  to 
mianowicie,  czego  zupełnie  nie  umieją,  ściągnie  liczne 
rzesze  żądnej  mocnych  wrażeń  publiczności.  Kabaret 
tedy,  który  gdzieindziej,  dla  garści  znudzonych  snobów 
i  snobinetek,  odbywa  się  zazwyczaj  pokątnie,  w  drugo- 
rzędnej knajpie,  u  nas  święci  tryumf  w  pierwszorzędnej 
sali  koncertowej,  jako  wielki  festyn  artystyczny. 

Albo  lepiej  jeszcze: 

—  Miałem  przyjaciela,  który,  jako  inżynier-elek- 
trotechnik,  wyspecyalizowawszy  się  zagranicą  w  wyrobie 
pewnych  aparatów,  został  u  nas  dyrektorem  takiej  fabryki. 
Ponieważ  jednak  nie  chciał,  czy  nie  umiał,  nagiąć  się  do 
tandeciarskich  tendencyi  rynku,  nie  mógł  zgodzić  się  na 
ustępstwa  od  swoich  ambicyi  zawodowych,  wyleciał, 
waryat,  ze  stanowiska,  jak  z  procy.  Obecnie  jest  redak- 
torem pisma,  poświęconego  białej  i  czarnej  magii.  No; 
zna  się  na  tem,  jak  koza  na  pieprzu,  redaguje  pismo  pod 
Medorem,  ale  zdobywa  wcale  dobrze  omaszczony  kawa- 
łek chleba.  Dyrektorem  zaś  fabryki  po  nim  został  wzię- 
ty w  mieście  adwokat  przysięgły,  powoławszy  na  kierow- 
ników technicznych  ex  obywatela  ziemskiego  i  farma- 
ceutę. Rachunkowość  tam  prowadzi  literat,  ceniony 
za  swoje  bajki  satyryczne  i...  dobrze, 

—  A  pan  dobrodziej?... 


—  Ja,  panie,  jestem  ex-filolog,  specyalista  od... 

Nie  dokończył.  Zaklął  okropnie  i  rzucił  się  z  wście- 
kłością do  przerwanej  pracy.  Nagłe  trzasło  coś  przy 
warsztacie,  rozległ  się  szczęk,  pisk,  łomotanie  upadają- 
cych przedmiotów.  Z  niewprawnej  dłoni  wyskoczył 
z  impetem  niedołężnie  trzymany  kawał  żelaza  i  skaleczył 
go  w  czoło.  Wyprowadzono  ex-filologa,  ażeby  mu  nało- 
żyć opatrunek. 

Oczywiście,  człowiek  ten,  sam  zwichnięty,  więc 
niezadowolony  z  losu,  przesadza  w  pesymizmie.  Niewąt- 
pliwie musiał  to  być  choleryk,  śledziennik,  zgryźliwy 
zrzędzą,  co  zresztą  widniało  aż  nazbyt  wymownie  w  wy- 
razie jego  bladej,  wykrzywionej  twarzy.  Boć  przecie 
i  u  nas  zdarza  się  czasem,  że  ludzie  zajmują  stanowiska, 
odpowiadające  niby  ich  uzdolnieniom,  wiedzy,  talentom 
i  wyrobieniu  zawodowemu.  T.  JAROSZYŃSKI. 


BAJEK  NER-BUCHA. 

Wstęp. 

Raz  powiedziałem:  ja  dla  dzieci  piszę. 
Tak  się  wyrażam,  jak  z  ich  ustek  słyszę; 
Język  dziecięcy,  toć  już  rzecz  nie  nowa, 
Jest  to  oddzielna,  nam  nieznana  mowa. 
U  nich  świat  inny,  światopogląd  świeży, 
Nam,  starym,  uczyć  dziś  się  od  młodzieży. 


Dwóch  chłopców  stało  w  bramie  w  czas  szarugi. 
Jeden  lat  dziesięć,  a  zaś  z  dziewięć  drugi. 
Że  i  ja  stałem,  bo  deszcz  straszny  wali, 
Więc  wysłuchałem,  o  czem  szczebiotali. 
—  Cóżeś  ty  czytał  podczas  letnich  feryi? 
— Przejrzałem  cały  kurs  o  akuszeryi. 
A  potem  wszystkie  choroby  ukryte. 
A  ty? 

—  Ja  miałem  romans:  Afrodytę 
Piera  Luiza! 

—  E,  to  stary  kawał! 

0  tym,  co  niby  z  tamtą  się  zadawał? 
Bzdury!    Sam  miałem  już  lepsze  przygody. 
Ty,  widać,  jesteś  jeszcze  bardzo  młody. 
Uważasz,  wczoraj:  zbudziłem  się  struty. 
Wtem  po'cojówka  przynosi  mi  buty. 

Bona  jest  obok!    Lecz  znasz  mnie?   Co  mi  tam. 
Czy  się  kto  patrzy,  czy  nie,  nic  nie  pytam, 
Tylko,  uważasz,  powiadam  tej  małej... 
Tutaj  się  z  niebios  upusty  przerwały! 
Młodzież  wybiegła  z  bramy  szybkim  krokiem, 
Jam  powiódł  za  nią  rozrzewnionem  okiem 

1  rzekłem:  —  Widać  taka  wola  Boża, 
By  była  Polska  od  morza  do  morza. 

Kronika  malarska 

POŚMIERTNA  WYSTAWA  J.  STANISŁAWSKIEGO. 

Każda  pośmiertna  wystawa  jest  jakby  idealnym 
cmentarzem,  w  którym  duch  zmarłego  malarza  spoczywa, 
rozwiany  w  szeregu  grobów,  a  każdy  z  tych  grobów, 
mieszcząc  w  sobie  cząstkę  jego  istoty,  psychiczny  mo- 
ment życiowego  istnienia,  w  obrazowe  wizye  zaklęły, 
przemawia  do  nas  z  poza  świata  wyrazem  talentu,  siłą 
przekonań...  wzniosłością  ideałów! 

I,  jak  na  rzeczywistym  cmentarzu,  żal  serce  ściska, 
żal  tem  większy,  im  wspanialszą  jest  puścizna  tego,  co 
dusza  artysty  w  sobie  mieściła  i  co  pozostawić  w  dzie- 
łach swych  zdołała. 

Dziwną,  niezwykłą  organizacyę  wewnętrzną  przed- 
stawia indywidualność  Jana  Stanisławskiego.  Zbiorowa 
wystawa  prac  jego,  mieszcząca  sto  kilkadziesiąt  numerów, 
ma  to  dla  nas  znaczenie,  iż  po  raz  pierwszy  pozwala 
ocenić  artystę,  którego  dotychczas  znaliśmy  ogólnikowo 
z  nielicznych  fragmentów  bogatej  jego  twórczości,  do 
Warszawy  nadsyłanych.  A  choć  i  obecna  zbiorowa  wy- 
stawa nie  jest  zupełną  i  małą  zaledwie  cząstkę  zawiera 
z  tego,  co  Stanisławski  przez  ciąg  swej  karyery  stworzył, 
imponuje  on  swą  treścią  wewnętrzną  i  olbrzymią  skalą 
artystycznego  pierwiastka. 

Z  wystawy  tej  talent  zmarłego  artysty  wyłania 
się  z  dziwną  siłą,  potężnieje  i  sięga  szczytów  rzeczy- 
wistego mistrzostwa:  kilkunastocalowa  płaszczyzna  obraz- 
ków służy  mu  za  punkt  oparcia,  za  punkt  wyjścia  ra- 
czej... lecz  zadzierzgnięto  tu  nić  twórczego  wątka,  za- 
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ALEKSANDER  BANDROWSKI,  jako  Zygfryd  w  operze  Wagnera. 


MARYA  GEMBARZEWSKA,  jako  Brunhilda  w  operze  Wagnera. 
Fot.  nadw.  Bahrynowicz. 


ALEKSANDER  BANDROWSKI,  jako  Doinan  w  operze  Żeleńskiego 
„Stara  Baśń". 


kreślą  szerokie  koło,  a  abstrakcyjną  tę  przestrzeń  wy- 
pełnia artysta  treścią  swych  uczuć,  refleksami  wrażliwej 
na  wszystko  duszy.  Obraz  jest  w  tym  razie  niczem  wię- 
cej, jak  przewodnikiem,  łączącym  świat  wrażeń  twórcy 
z  umysłem  widza,  w  którym  świat  ten,  jak  w  ideowym 
zwierciedle,  odbicie  swe  znajduje. 

W  ciasny  napozór  zakres  krajobrazu  wprowadza 
Stanisławski  wewnętrzną  swą  istotę,  dziwnie  przesubtel- 
nioną,  dziwnie  czułą.  Dzieła  jego  przemawiają  nie 
swym  zewnętrznym  wyglądem,  lecz  czemś  nieokreślonem, 
czemś,  co  się  w  słowa  nie  da  ująć,  co  leży  poza  wizyą 
wzrokową.  Przeglądając  kolejno  liczne  jego  kreacye, 
nie  można  znaleźć,  właściwie  mówiąc,  ani  jednego  stu- 
dyum,  równocześnie  niema  wśród  nich  ani  jednego 
obrazu.  Forma,  którą  stworzył  dla  swej  twórczości  ma- 
1  rskiej,  jest  tak  jego  własną,  że  się  nie  da  podpo- 
rządkować do  żadnej  znanej  formuły.  Całość  wystawy 
jest  jakby  jedną  wstęgą  wrażeń  i  nastrojów,  lecz  poza 
temi  wrażeniami  i  tymi  nastrojami  czuć  zawsze  artystę, 
który,  czerpiąc  motywy  z  natury,  wybiera  te  tylko  jej 
stany,  które  odpowiadają  chwilowemu  stanowi  twórcy. 

Stanisławski  jest  mistrzem  koloru,  w  którego  har- 
monijnym zespole  szuka  tonów,  psychologicznym  swym 
skłonnościom  odpowiadających;  koloryt  jego  jest  jakby 


TYP  „CHODAKA*.    Włościanin    z  pod    Kamieńca    nazw.  Dubyna, 
wydelegowany  przez  gminę,    przybył   pieszo    do    Petersburga,  do 
Dumy,  by  się  dowiedzieć,  kiedy  będą  włościanom  ziemię  rozdzielać. 
Fot  K.  Bulla. 


syntezą  barw,  w  naturze  napotykanych,  charakteryzuje 
nim  bardziej  nastrój  chwili,  niż  jej  rzeczywistą  kolory- 
stykę. Gdyby  możliwą  było  rzeczą  jednem  zdaniem 
określać  artystę,  powiedziałbym,  że  Stanisławski  stworzył 
w  polskiem  malarstwie  psychologię  pejzażu,  biorąc  z  przy- 
rody te  tylko  cechy,  które  stanowią  najbardziej  oder- 
wane jej  pierwiastki. 

Wystawa  prac  Stanisławskiego,  dając  nam  poznać 
wszechstronnie  rodzaj  jego  talentu,  dała  nam  również 
słowo  zagadki  obecnego  stanu  pojęć  w  dziedzinie  kra- 
jobrazu. Działalność  twórcza  krakowskiego  mistrza  śmiało 
może  być  uważaną  za  genezę  kierunku,  w  którym  dąży 
liczny  zastęp  najmłodszych  przedstawicieli  polskiego  pej- 
zażu. W  pracy  ich  znać  ślady  wpływu  mistrza,  który 
jasno  i  wyraźnie  w  naszem  współczesnem  malarstwie 
samodzielną  swą  indywidualność  zaznaczył. 

H.  PIĄTKOWSKI. 

Towarzystwo  Naukowe  Płockie. 

Dnia  23  marca  zawiązało  się  w  Płocku  Tów.  Nau- 
kowe, którego  głównem  zadaniem  będzie  poznanie  zie- 
mi płockiej  w  jej  przeszłości 
i  teraźniejszości  tak  pod  wzglę- 
dem historycznym,  jako  i  fizyo- 
graficznym.  Na  zebraniu  inaugu- 
racyjnem  został  powołany  zarząd 
Tow.,  do  którego  weszli  pp.:  A. 
Grabowski,  dr.  Maciesza,  ks.  No- 
wowiejski, St.  Rutski,  J.  Szcze- 
pański i  B.  Zdziarski. 

Na  pierwszem  posiedzeniu 
zarządu  nastąpił  podział  zajęć:  na 
przewodniczącego  wybrany  został 
dr.  Maciesza,  na  sekretarza  A.  Gra- 
bowski, na  skarbnika  St.  Rutski. 
Wytworzono  tymczasowo  komisyę 
ogólno-naukową,  pod  przewodnic- 
twem d  ra  Macieszy,  biblioteczną 

(przew.  Rutski),  zbiorów  szkolnych  (przew.  Grabowski). 
Zapisana  Płockowi  przez  ś.  p.  Józefa  Zielińskiego  i  Łą- 
żyna  t.  zw.  biblioteka  Skępska,  składająca  się  z  28,000 
tomów,  ma  przejść  pod  zawiadywanie  i  opiekę  Towarzy- 
stwa. Istniejące  dotychczas  luźnie  „zbiory  szkolne" 
przyłączyły  się  do  Tow.  Naukowego. 

D.  13  kwietnia  odbyło  się  pierwsze  ogólne  zebra- 
nie członków,  na  którem  odczytane  zostały  nadesłane 
referaty:  p.  St.  Górskiego  „Z  dziejów  literatury  topogra- 
ficznej ziem  płockich"  i  p.  S.  Zielińskiego  „O  pomni- 
kach przedhistorycznych  gub.  płockiej".  Nad  referatami 
tymi  wywiązała  się  zajmująca  dyskusya. 

Na  temże  posiedzeniu  postanowiono  zająć  się 
ułożeniem  spisu  bibliotecznego  dzieł,  prac,  artykułów, 
dotyczących  Mazowsza,  a  w  szczególności  ziemi  płockiej. 
W  tym  celu  kilkanaście  osób  wyraziło  chęć  przejrzenia 


bibliografii  Estrejchera,  roczników  pism  krajowych  dla 
wynotowania  prac  odnośnych.  Podjęcie  na  początek  tego 
zadania  przez  Tow.  Naukowe  uważać  należy  za  krok 
szczęśliwy,  bo  takie  zgrupowauie  prac  o  Płockiem  da 
możność  dalszego  badania  bez  tego  uciążliwego  szuka- 
nia źródeł,  o  co  rozbija  się  nieraz  praca  naukowa  na 
prowincyi. 

Z  uznaniem  więc  należy  powitać  założenie  Tow. 
Naukowego  w  Płocku,  co  niewątpliwie  nie  pozostanie 
bez  dobrego  skulku  dla  nauki  o  tej  ciekawej,  a  mało 
względnie  zbadanej  części  kraju,  jaką  jest  Mazowsze. 
Tow.  liczy  obecnie  60  członków.  AD.  G. 

Z  teatru  lwowskiego. 

Aleksander  Bandrowski  przerwał  aż  do  przyszłej 
jesieni  swoją  półroczną,  tyle  świetną  gościnę  w  operze 
lwowskiej.  Zawsze  to  ten  sam  poważny,  a  niepospolity 
artysta,  przedni  zaiste  śpiewak  i  wprost  nadzwy- 
czajny przedstawiciel  kreacyi  wagnerowskich.  Z  jego 
tegorocznego  repertuaru  podkreślić  należy  szczególnie 
„Żebraka  z  jką"    Kienzla  i  tragicznego  bohatera 


Dr.  Aleksander  Maciesza. 
prezes  płockiego  Tow.  Naukowego. 


Adam  Grabowski, 
sekretarz  płockiego  Tow.  Naukowego. 


Z  „Pajaców"  Leoncavalla.  Do  wyżyn  jednak  bezwzględ- 
nej doskonałości  wzniósł  się  Bandrowski  w  ulubionych 
swoich  partycyach:  „Lohengrinie",  „Tannhauserze" ,  .Wa - 
kiryach",  powtarzanych  we  Lwowie  niezliczone  razy, 
a  zwłaszcza  w  „Zygfrydzie",  kto  wie,  czy  nie  najwspa- 
nialszej części  trylogii  „Pierścienia". 

Nowa  ta,  nieznana  dotąd  zupełnie  publiczności 
polskiej  postać  Bandrowskiego  utrzymana  jest  arcystylowo 
w  duchu  wagnerowskim,  mieni  się  przytem  iście  ponęt- 
nemi  barwami  rzetelnej  sztuki.  Rzecz  prosta,  iż  wielki 
artyzm  Bandrowskiego  kładł  też  na  całości  .Zygfryda' 
silne  nader  piętno.  Ze  strojem  mistrza  zgodni  byli 
wszyscy,  harmonizowało  tutaj  ze  sobą  wszystko.  Więc 
i  szlachetni  soliści:  pp.  Okoński,  Ludwig,  Malawski,  Hen- 
drichówna  i  Markówna;  metteur  en  scenę,  wychowanek 
Beyreuthu,  biegły  już  bardzo  i  inteligentny  kapelmistrz, 
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GMACH  GŁÓWNY 


WIDOK  WYSTAWY 


WEJŚCIE  DO  MAORI  FAH 

p.  Ribeira,  i  wreszcie  dekorator  artysta,  p.  Jasieński. 
Pełne  smaku  wykonanie  arcydzieła  wagnerowskiego 
przyniosło  zaszczyt  dyrekcyi,  niemniejszy  i  publiczności, 
która,  tłocząc  się  zawsze  do  sali,  rzeczy  tej  słucliała  z  na- 
maszczeniem i  przejęciem.  Prawdziwą  też  niespodzianką 
było  ukazanie  się  p.  Gembarzewskiej  w  partyi  Brunłiildy. 
Jakie  olśniewające,  idealne  warunki,  co  za  postęp  w  grze 
dawniej  sztywnej  i  w  śpiewie  cieplejszym,  oszlifowanym 
teraz  w  każdej  nucie! 

Na  zakończenie  wybrał  Bandrowski  „Starą  baśń" 
Żeleńskiego,  występując  tu,  jako  twórca  libretta  i  wy- 
konawca potężnej  figury  Domana.  I  tu  zawsze  szczęśli- 
wemu powiodło  się  wszystko  fortunnie.  Schodził  ze  sce- 
ny wśród  oklasków,  żegnany  kwiatami.  Melomani  lwow- 
scy mają  bowiem  zawsze  we  wdzięcznej  pamięci,  iż 
dzięki  Bandrowskiemu  „muzyka  przyszłości"  coraz  bar- 
dziej staje  się  u  nas  teraźniejszą!  tc. 

Nowa  Zelandya 

WYSTAWA  POWSZECHNA  W  CHRISTCHURCH. 

Korespondencya  własna  „Tygodnika  lllustrowanego" . 

Młode  kolonie  australijskie  i  Nowe  Zelandya 
rozwijają  się  bardzo  szybko  i  w  niektórych  kierunkach 
wyprzedziły  Europę  i  Amerykę;  Australijczycy,  dumni 
z  tego,  chcą  obwieścić  światu  swoje  zdobycze  kulturalne. 

Wystawa  w  Christchurch  na  Nowej  Zelaodyi  może 
być  uważana,  jako  reklama  dla  kolonii,  i  z  powsze- 
chności ma  tylko  flagi  różnych  narodowości  na  gmachu 
głównym. 

Dla  cudzoziemców  wystawa  jest  ciekawą  z  tego 
względu,  że  na  niej  można  zobaczyć  wpływ  reform 
demokratycznych  na  szybki  rozwój  przemysłu  i  rolnictwa. 

W  Australazyi  *)  praca  jest  opłacana  lepiej  nawet, 
niż  w  Ameryce,  a  pomimo  to  eksport,  przeważnie  pro- 
duktów rolnych,  zwiększa  się  co  rok  i  co  do  ceny  robi 
konkurencyę,  bardzo  silną  nawet,  państwom,  gdzie  praca 
jest  najgorzej  wynagradzana. 

*)  Tak  Anglicy  określają  Australię  i  Nową  Ze- 
landyę. 


DZIEWCZYNY  MAORYJSKIE  WYKONYWAJĄ  TANIEC  NARODOWY 


Cała  wystawa  mieści  się  w  jednym  olbrzymim 
niezgrabnym  budynku,  który  oszpecono  jeszcze  różnemi 
przybudówkami. 

Nowa  Zelandya  zajmuje  największy  dział,  prawie 
wyłącznie  zapełniony  okazami  produktów  rolnych,  oraz 
maszyn  żniwiarskich  i  mleczarskich,  pomiędzy  któremi 
większa  część  jest  ostatnim  wyrazem  techniki. 

Najciekawszą  jest  maszyna  do  dojenia  krów,  dotąd 
nigdzie  poza  Australazyą  jeszcze  nie  zastosowana, 
głównie  z  tego  powodu,  że  tu  jej  zastosowanie  zamiast 
różnych  Maryś  i  Kachen  pozwala  na  zaoszczędzenie 
około  20  szylingów  tygodniowo,  a  gdzieindziej  koszto- 
wałoby drożej,  niż  praca  dwunożnych  maszyn. 

W  działach  poszczególnych  Stanów  federacyi  au- 
stralijskiej najciekawsze  są  modele  samcrodnych  brył  zło- 
ta, wydobytych  z  kopalń  w  Ballarat  i  Coolgardie,  oraz 
okazy  wyrobów  z  drzew:  Jarrah,  Kauri  i  innych. 

Dział  Canady  tem  odróżnia  się  od  innych,  że  na 
każdym  wystawionym  przemiocie  zawieszono  tablicę,  na 
której  złotemi  literami  wydrukowano:  Made  in  Canada. 

Mamusia  Anglia  przysłała  to,  co  uważała  za  naj- 
lepsze: modele  pancerników  i  krążowników,  armaty, 
karabiny  oraz  sztandary,  zdobyte  ongi  przez  ś.  p. 
Nelsona.    To  wszystko  mieści  się  w  głównym  gmachu. 

W  przybudówkach  urządzono  galeryę  sztuki,  bar- 
dzo dobrą,  ale  gdzie  wszystkie  obrazy  są  importowane 
z  Anglii,  hallę  koncertową,  oraz  oranżeryę,  gdzie  depar- 
tament rolnictwa  urządził  pokaz  przepysznych  paproci 
drzewiastych  z  dziewiczych  lasów  Nowej  Zelandyi. 

W  ogrodzie,  nad  brzegami  poetycznego  ruczaju, 
o  brzegach,  porośniętych  wierzbami  płaczącemi,  zbudo- 
wano przybytki  tanich  rozrywek  ku  uciesze  i  wygodzie 
niewybrednych  tłumów. 

W  tym  dziale  najbardziej  charakterystystyczne  jest 
„Maori  Pah",  wioska  maoryjska  z  chatami,  krytemi  słomą, 
świątyniami,  pełnemi  potwornych  bogów  „Tiki",  niezgra- 
bnie z  drzewa  wyciosanych  i  z  językami  wywieszonymi, 
a  także  przedstawicielami  rdzennych  mieszkańców  No- 
wej Zelandyi. 

Niedawno,  tylko  sześćdziesiąt  lat  temu,  Maorysów 


było  przeszło  czterysta  tysięcy,  teraz  jest  ich  około  czter- 
dziestu, i,  pomimo  opieki  rządu,  ilość  ta  zmniejsza  się 
z  przerażającą  szybkością,  tak  że  za  kilkanaście  lat  może 
będziemy  mogli  oglądać  w  którem  z  europejskich  panop- 
tikum ostatniego  Maorysa. 

Wieczorami  w  „Maori  Pah"  odbywają  się  zabawy, 
których  główną  atrakcyą  są  tańce  egzotyczne,  „Haka" 
i  „Poi",  wykonywane  przez  śniade  piękności  o  bardzo 
dźwięcznych  nazwach,  jak  naprzykład:  Maukahna,  Roto- 
kiti  i  inne. 

Kilkanaście  tancerek,  ustawionych  w  rząd,  harmo- 
nijnymi ruchami  przedstawia  jakąś  czynność:  budowę 
domu,  wyprawę  wojenną,  jazdę  na  łodziach  i  t.  d. 

Wystawę  zwiedziło  przeszło  półtora  miliona  cie- 
kawych w  przeciągu  dwóch  miesięcy:  grudnia  i  stycznia, 
ale  to  łatwo  zrozumieć,  gdy  się  zna  charakter  Australi,:- 
czyków,  wiecznie  łaknących  zmiany  miejsca  pobytu, 
oraz  gdy  się  wie,  że  przeważnie  mają  dosyć  pieniędzy, 
by  sobie  na  kosztowne  wycieczki  pozwolić. 

ADAM  MORAWSKI. 

Prof.  Martens,  ordynacya  wyborcza 
i  „Czas"  krakowski. 

„Duma  jest  zupełnie  niezdatna  do  pracy  z  powo- 
dzeniem dla  Rosyi".  „Rozwiązanie  Dumy  jest  bez- 
względnie nieuniknione".  Ordynacyę  wyborczą  trzeba 
„zmienić  w  odpowiedni  sposób". 

Oto  krótkie  resumi  wywodów  radcy  tajnego 
i  członka  ministeryum  spraw  zagranicznych  w  Rosyi, 
prof.  Martensa.  Oświadczenie  to  wywołało  w  Europie 
sensacyę,  gdyż  słusznie  mniemano,  że  pisane  bylowan- 
gielskim  Timesie  nie  bez  wiedzy  obecnego  gabinetu, 
chociaż  urzędownie  gabinet  oświadczył,  że  „nie  zgadza" 
się  z  rozumowaniami  urzędowego  profesora.  Ogólnie  więc 
zaczęto  uważać  artykuł  Martensa,  jako  zapowiedź  roz- 
wiązania Dumy,  choć  trafniejszem  byłoby  mniemanie, 
że  jest  to  raczej  chęć  jej  nastraszenia,  chęć  wywołania 
presyi  na  radykalniejszych  posłów. 
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Cała  sprawa  i  hałas,  jaki  powstał  w  prasie  euro- 
pejskiej, zyskałyby  w  takim  razie  odrazu  oświetlenie  od- 
powiednie, odbierające  juz  w  samej  zasadzie  wszelką  lo- 
giczną wartość  wywodom  prof.  Martensa.  Jakoż  w  po- 
dobny sposób  zapatrują  się  na  powyższy  artykuł  po- 
ważne dzienniki  polskie  i  rosyjskie,  a  Times,  który  go 
zamieścił,  poddał  go  surowej  kr}'tyce. 

Inaczej  jednak  traktuje  tę  sprawę,  kto?  — A'o 
uoje  Wrernia?  Warszauskij  Dnieuiiikł  Busskoje 
Znam  107. 

Nie.    Czas  krakowski. 

Czas  (z  dnia  18  kwietnia,  numer  89),  nazywając 
Martensa  .znakomitym  Rosyaninem",  zacłiwycony  jest  je- 
go wywodami  i  rządem  i  dążeniami  p.  Stołypina,  któremu 
Duma  obecna  „przeszkadza"  w  przeprowadzeniu  jego  li- 
beralnych reform!    Obecny  ułomny  system  wyborczy  jest 

dla  polityka  Cza- 
su (wstępny  arty- 
kuł!) jeszcze 
„przekroczeni e  m 
kilku  szczebli  roz- 
woju' w  Rosyi, 
jest  zbyt  szero- 
kim, bo  masy  lu- 
dowe w  Rosyi  są 
„ciemne"  i  wsku- 
tek tego...  .po- 
ziom umysłowy 
przeważnej  części 
rosyjskich  posłów 
jest  niesłychanie 
nizki"  (a  więc  i 
kadetów?).  „Róż- 
ni Aleksinscy" 
najwięcej  są  solą 
w  oku  redaktorom 
polskiego  pisma 

zachowawczego.  Woleliby  zapewne,  aby  Duma  skła- 
dała się  z  elementów  mniej  .ciemnych",  chyba  Purysz- 
kiewiczów?!.. 

.Cóż  dziwnego,  kończy  Czas,  że  poza  Kró- 
lestwem Polskiem  (dobrze,  że  Czas  chociaż  to 
uznaje!)  coraz  jaśniejszą  staje  się  konieczność  reformo- 
icanta  ic  tył  systemu  wyborczego  rosyjskiego,  jeżeli 
Duma  ma  odpowiedzieć  swoim  zadaniom!" 

.Reformowanie  w  tył!"  Czy  może  być  bardziej 
typowe  wyrażenie  dla  konserwatywnego  dziennika? 

Wogóle,  czytając  ostatnie  numery  Czasu,  mam 
wrażenie,  że  w  redakcyi  tej  ów  ideał  „reformy  w  tył" 
już  nastąpił  w  poglądach  i  sercach  redaktorów. 

Bo  w  numerze  36  (z  dnia  15  kwietnia)  czytamy 
jeszcze  znamienniejsze  enuncyacye,  tym  razem  w  kore- 
spondencyi  z  Warszawy.  Tam  Czas  zachwycony  jest 
stanem  wojennym  w  Królestwie  Polskiem.  „Być  może  — 
pisze  — że  energiczne  stosowanie  przepisów  zwyczajnego 
prawa  wystarczyłoby  do  trzymania  na  wodzy  coraz  rzad- 
szych zresztą  zapędów  anarchistów  politycznych  i  niepo- 
litycznych. Zważyć  jednak  trzeba-,  że  nie  można  nad- 
miernie dowierzać  spokojowi".  I  przedtem  i  potem  na- 
stępuje .a  więc",  zlekka  osłonione,  że  potrzebny  u  nas 


Prof.  MARTENS 


NA  SYBERYI.    Grupa  więźniów  politycznych,  zdjęta  w  twierdzy  irkuckiej, 

sześciu  Warszawian 


jest  stan  wojenny.  To  się 
nazywa  „reforma  w  tył". 
Xou-oJe  Wronia  i  Bus- 
skoje Znamia  cieszą  się 
niewątpliwie  z  tych  poglą- 
dów polityków  „polskich". 

K. 

ASZANTKA 

Szluka  w  trzech  akiach 
Włodzimierza  Perzynskirgo. 

Jest  to  wybitny  ta- 
lent dużej  miary;  o  tern 
przypominać  nie  trzeba 
tym,  którzy  znają  „Lekko- 
myślną siostrę,"  kcmedyę, 
zbudowaną  wprost  świet- 
nie, satyrę  piekącą,  a  wy- 
tworną. .Aszantka",  drugie 
dzieło  sceniczne  szczerego 
poety  i  zjadliwego  znawcy 

życia,  jakim  jest  Perzynski,  gdy  pisze  prozą,  jest  utworem 
niemniej  dobrze  zbudowanym,  niemniej  przenikliwym  w 
obserwacyi  życiowej,  lecz  mniej  wyzwolonym  od  tegoż  ży- 
cia, mniej  stylowym,  niż  „Lekkomyślna  siostra',  gdzie 
wszystkie  postaci,  widziane  pod  pr}'zmatem  lekkiej  ironii, 
żyły  właśnie  nie  tylko  własnem  życiem,  życiem,  branem 
z  rzeczywistości,  lecz  także  życiem,  narzuconem  im  przez 
tę  właśnie  ironię  autora.    Otóż  w  .Aszantce"  jest  mniej 
syntetyzującej  duszy  autora  (ta  synteza  wytwarza  własny 
styl),  niż  w  poprzednim  utworze  p.  P.  Brutalne,  codzien 
ne  życie  wdarło  się  do  sztuki  zbyt  jaskrawo.  Odpowiedzą 
mi  na  to:  taki  właśnie  był  cel  —  oddać  tę  brutalność  życia 
w  całej  jego  ohydnej  grozie.  Dobrze,  ale  w  takim  razie, 
jeśli  już  nie  mamy  na  celu  dawać   siebie,   tylko  życie, 
jeżeli  indywidualność  autora  ma  schować  się  poza  lo, 
co  daje  życie,  to  niechże  ono  będzie  na  scenie  równie 
wielkie  i  tragiczne,  jak  to  widzimy  wkoło  siebie,  szcze- 
gólniej   teraz.    Tymczasem  w  „Aszantce"  wzięto  jeden 
tylko  kącik  tragizmów  życia:    miłość  słabego  człowieka 
do  kobiety,  która  staje  się  zresztą  kokotą  przez  tegoż 
słabego  człowieka;  on  ją  wyhodował   na    kokotę,  choć 
niewątpliwie  zadatki  takie  istniały  w  jej  duszy  zawsze. 
Otóż  taka  miłość  mogłaby  być  głęboko   tragiczną,  gdy- 
byśmy mieli  do  czynienia  z  miłością  człowieka  silnego, 
wyższego  typu.    Ale  Łoński  jest,   jak    rzekłem,  słabym 
człowiekiem.  Istnienie  jego  w  sztuce   ocala  tylko  jego 
szczerość  i  pewna  wrodzona   delikatność  uczuć,  szarpa- 
nych w  ohydny  sposób   przez   straszliwy  cynizm  życia. 
Tu  też  kończą  się  moje  zarzuty,  stawiane  autorowi.  Pe- 
rzyński   mógł  zgrzeszyć  przez  temat,  który  wprowadza 
elementy  przykre,  brzydkie,  trywialne  na  scenę,  nie  da- 
jąc jednocześnie  dość  jasnych  w  batwie  kontra.stów.  Ale 
Perzynski  jest  poetą  i  prawdziwym  artystą,   nie  nadużył 
łatwych  efektów,    nie    wpadł  ani  razu  (co  było  tak  ła- 
twem)  w  melodramat  i  potrafił    nieraz  w  sposób  lekki 
i  nieznaczny,  a  silny  (jak  to  już  zauważył  p.  Lorento- 
wicz  w  Ludzkości)  poruszać  motywy  głębokie.  Postaci 

stworzył  wyrazi^te  i  żywe. 
Ani  razu  nie  był  ckliwym. 
Dyalogi  i  budowa  są  jędrne, 
sceny  narysowane  plastycz- 
nie i  scenicznie.  Kilka  zaś 
pomysłów  tryska  dowcipem 
lub  wskazuje  w  sposób  ar- 
tystyczny cyniczne  i  wstręt 
ne  zakamarki  kokociej  du- 
szy. Tragedya  Łońskiego 
zaznaczona  jest  delikatnie, 
a  silnie. 

W  roli  .Aszantki"  p. 
Dulębianka  dała  nowy  do- 
wód swego  wybitnego  ta- 
lentu. Wprawdzie  miałem 
wrażenie,  że  wrodzona  wy- 
tworność  artystki  nieraz 
musiała  się  tylko  naginać 
do  prostackiej  duszy  „A- 
szaniki";  lecz  że  wyszła  z 
próby  zwycięsko,  tem  więk- 
szy jej  tryumf.  Dobrym, 
subtelnie  odczuwającym 
Łońskim  był  p.  Prochazka. 


mięazy  więźniami  jest 


SCENA  Z  .ASZANTKI"  W.  PERZYŃSKIEGO.    Pp.  Dulębianka,  Pawińska,  Neubelt. 

Dobrą  sjlwetkę  malarza  stworzył  p.  Weychert,  a  p.  Pa- 
wińska, Bartoszewska  i  p.  Mielnicki  z  powodzeniem  od- 
tworzyli pozostałe  postaci  sztuki. 

Poprzednie  (po  „Dulskiej")  premiery  .Teatru  Małe- 
go' nie  zasługują  na  wspomnienie.  J.  Ki. 

Najhojniejsi  ludzie. 

Kto  daje  najwięcej  na  cele  dobroczynne?  Znani 
filantropi,  .haut  monde"?   Nie.    Najwięcej  dają  srl^ści. 

Jednego  proszą,  by  zaśpiewał,  drugiego,  by  zagrał, 
trzeciego,  by  deklamował,  czwarty  ma  robić  afisze  arty- 
styczne, inny  ofiarowuje  swój  własny  obraz  do  zakupu, 
jeszcze  inny  wygłosi  odczyt,  da  osobny  koncert-  wszystko 
lo,  ma  się  rozumieć,  za  darmo. 

Jeżeli  w  ostatnich  czasach  co  się  w  tym  wzglę- 
dzie zmieniło,  to  tj^lko  z  tą  różnicą,  że  artyści  ofiarowu  ą 
najczęściej  swe  produkcye  prawie  za  darmo.  Wyzysk 
w  tym  względzie  poprostu  przechodzi  ludzkie  pojęcie. 

Artyści  u  nas,  z  małymi  wyjątkami,  to  nędzarze. 
Być  w  Polsce  np.  malarzem  jest  szaleństwem,  o  ile  nie 
chce  się  fabrykować  .ładnych"  główek  dla  publiczności. 
Młodzi  muzycy  muszą  dawać  lekcye,  nieraz  po  20  kop. 
godzina.  Literaci  marnują  się  po  biurach  handlowych 
i  redakcyach  dzienników. 

Oczywiście,  że  w  zwykłych  warunkach,  to  znaczy 
w  życiu  codziennem,  przeciętny  .filantrop',  czy  jaka  inna 
publiczność,  patrzy  się  na  takiego  oberwańca  z  głębokiem 
politowaniem,  dając  do  zrozumienia,  że  co  najwyżej 
uważa  go  za  nieszkodliwego  waryata,  straceńca,  z  któ- 
rym niema  co  gadać.  Wyrozumialsi  traktu  ą  go  ze  sło- 
necznie drwiącym  uśmiechem  pełnego  brzucha,  wielu 
pokoi  w  centralnym  punkcie  miasta  na  pierwszem  piętrze, 
dyrektorskiego,  czy  innego  jakiego  tytułu,  wielu  włók 
ziemi,  zupełnej  ignorancyi  i  bardzo,  bardzo  wielu  godzin 
winta  po  10  kop.  punkt.  Mniej  wyrozumiali  podają  mu 
dwa  palce,  kłaniają  się  półkapeluszem,  a  jeśli  zniżą  się 
do  rozmowy  z  taką  dziwną  kreaturą,  co  ma  dziury  w  tu- 
tach i  zajączki  w  głowie,  to  tonem  głębokiej  wj-ższcści 
dają  do  zrozumienia,  że  od  urodzenia  nie  wdawali  się 
w  czytanie  jakichś  tam  Słowackich,  Przybyszewskich 
i  innych  panów  niespełna  rozumu,  że  nie  mają  pojęcia, 
co  to  jest  Wyspiański,  albo  jaki  inny  malarz,  który  wy- 
biegł poza  gust  obrazków,  roznoszonych  po  ulicy 
i  sprzedawanych  po  1  i  pół  rubla  od  sztuki. 

Dopiero  z  chwilą,  kiedy  trzeba  co  .wydębić"  od 
art>'sty  na  cel  dobroczynny  (tckie  starania  szlachetnych 
filantropów  są  dobrze  widziane  w  naszym  górnym  świe- 
cie), wtedy  stosunek  do  artysty  zmienia  się  momentalnie. 
Głupi  obszarpaniec  witany  jest  serdecznie,  obsy- 
pywany komplementami,  chwalony  (za  swoje  najgorsze 
oczywiście  produkcye),  pieszczony...  Lśniąca  kareta  za- 
trzymuje się  przed  domem,  na  piąte  piętro  śpieszą  sze- 
leszczące jedwabie,  słodziutkie  głosy  odwołują  się  do 
szlachetnego  serca  malarza,  poety,  skrzypka,  śpiewaka, 
aktora... 

Jeżeli  który  z  n-ch  zażąda  wynagrodzenia,  choćby 
w  dziesiątej  części  wyrównywającego  wartość  ofiary,  na- 
stępują zdziwione  miny,  chłodne  pożegnania,  oburzenia 
nad  .artystą,  co  się  sprzedaje',  sypią  się  nawet  nieraz 
wyrazy  w  rodzaju:  podły,  groszorób  i  t.  p.  —  naturalnie 
za  plecami  artysty,  w  oczy  zaś  wywiera  się   nań  .przy- 
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lE  OLBRZYMIEGO  ANIOŁA  Z  BRONZU,  WYKONANEGO  PRZEZ  PROF.  PIUSA  WELON- 
SKIEGO.  DO  GMACHU  T  Z.  S.  P.    Fot.  Ł.  Dobrzański. 


Obywatel  rozczula 
się  nad  własną  hojnością 
i  uczynnością.  Jest  szczę- 
śliwy, traktuje  malarza  pro- 
tekcyonalnie,  po  przyjaciel- 
sku, wygłasza  tysiące  he- 
rezyi  artystycznych...  i 
marznie  w  nieopalonej  je- 
go pracowni... 

To  wszystko  nie  są 
bajki,  to  wszystko  opiera 
się  na  faktach,  z  życia 
wziętych.  „Przesady"  w 
tem  niema,  patrzałem  na 
to  własnemi  oczami... 

Życie  artystyczne  u 
nas  to  doprawdy  katorga  .. 

JAN  KLECZYŃSKI. 


mus  moralny',  dając  mu  powyższe  epitety  wyraźnie  do 
zrozumienia. 

Kiedy  wreszcie  pod  taką  presyą  artysta  godzi  się 
i  przyciąga  nazwiskiem  swojem  publiczność,  wydając 
kilka  ostatnich  rubli  na  wynajęcie  fraka  czy  kupno  la- 
kierków, okazuje  się  taki  stosunek. 

Urządzający  (urządzająca)  koncert  nie  dal  (a)  nic, 
lub  co  najwyżej  skromny  stosunkowo  „naddatek"  przy 
kupowaniu  programu,  co  stało  się  powszechnie  wiado- 
mem  i  podziwianem.  Publiczność  kupiła  bilety  na  przed- 
stawienie, na  którem  bawiła  się,  jak  na  każdem  innem. 
Wreszcie  kilku  milionerów  dało  po  sto  rubli  „nad- 
datków". 

Jeżeli  na  przedstawieniu  było,  dajmy  na  to,  osób 
tysiąc,  to,  licząc  przeciętnie  po  2  ruble,  no,  choćby  tylko 
po  1  i  pół  rubla  od  osoby,  będziemy  już  mieli  dochód 
1500  do  2000  rubli.  Dodajmy  naddatki  zamożniejszych, 
suma  wzniesie  się  do  2500  rubli.  Odtrąciwszy  koszty, 
otrzymamy  (licząc  duże  koszty)  dochód  2000  rubli.  Kto 
je  ofiarował? 

Kuryery  wyliczą  oczywiście  szanowne  nazwiska 
urządzających,  wiele  mówić  będą  o  „ofiarności  publicz- 
ności" i  pierwszemi  literami  nazwisk  naznaczą  tych,  co 
dali  .hojne"  naddatki... 

Liczmy  dużo.  Liczmy,  że  naddatki  te  dały  500 
rabli.  Kto  dał  resztę?  Kto  był  tak  hojnym,  że  od  jed- 
nego zamachu  ofiarował  1500  rubli? 

i^ędzarze.  Artyści.  Jeżeli  występowało  ich  (licz- 
my dużo)  aż  pięciu,  to  kazdij  z  nich  of  iarował  po 
rubli  trzysta.  Wśród  tych  pięciu  jeden  mógł  być  np. 
malarzem,  który  namalował  kilkadziesiąt  programów. 
Jeżeli  była  tombola,  dał  obraz,  rzeźbę.  A  już  nie  mó- 
wię o  wypadkach,  kiedy  jeden  artysta  zapełnia  cały 
wieczór.  Czyż  to  nie  potworny  stosunek?  Hojność  taka 
nie  da  się  z  niczem  porównać,  ani  też  wyzysk  taki  nie 
ma  sobie  równego.  Jakto?  kilku  artystów,  z  których 
każdy  cieszy  się  jeszcze,  jeżeli  jutro  będzie  jadł  obiad, 
a  gospodarz  nie  wyrzuci  go  z  mieszkania,  ofiarowuje  trzij 
razy  więcej,  niz  hilku  miltonerówl} 

Doprawdy,  że  kopiejka,  dana  przez  artystę,  więcej 
mu  stanowi,  niż  te  storublówki  bogatych  ludzi. 

Wyzysk  tiki  istnieć  może  tylko  w  warunkach, 
gdzie  pomiata  się  artystami,  jak  istotami,  wyjętemi  ze 
społeczeństwa  „rozsądnych"  ludzi. 

Ach,  prawda!  Przepraszam.  Zapomniałem  o  „ko- 
rzyściach", jakie  z  publicznego  występu  spływają  na  ar- 
tystę. 

Prawda.  Jeden  śpiewak  dostał  w  skutek  tego 
lekcye,  dwa  razy  tygodniowo,  aż  po  rublu  za  godzinę, 
co  mu  dawać  będzie  aż  8  rubli  miesięcznie.  Przynaj- 
mniej starczy  na  śniadanie  lub  papierosy. 

Do  drugiego,  który  jest  malarzem,  zgłosił  się  pe- 
wien wysoko  postawiony  „obywatel"  i  zamówił  portret... 
aż  za  15  rubli.  Wyjątkowe  szczęście.  On  „zwykle" 
płacił  po  pięć  rubli,  ale  ponieważ  to  malarz  już  uznany, 
może  niedługo  wzniesie  się  na  wyżyny,  Lauransa  lub 
Mordasewicza  *),  więc  „tymczasem"  płaci  aż  piętna- 
ście. To  może  być  kiedyś  sława.  Dobry  interes. 
Później,  kto  wie,  może  stanie  się  „samym"  Pochwalskim, 
trzeba  będzie  mu  grubo  płacić...  A  teraz  „początkujący" 
młody  talent...    Popierajmy  sztukę. 

Oczywiście,  że  obywatel  aż  trzęsie  się  na 
wspomnienie  rozmaitych  Wyczólkowskich,  Malczewskich, 
Djnikowskich  czy  Wyspiańskich,  którymi  zachwycają  się 
te  „dekadenty". 


Koncert  młodych  muzyków 

polskich. 

życzliwie  przyjęci  w  Niemczech,  zjechali  młodzi 
muzycy  polscy  do  Warszawy.  Wśród  nich  (pp.  Fitel- 
berg, ks.  Lubomirski,  Różycki,  Szeluta,  Szymanowski  oraz 
fortepianistka,  p.  Neuhauzówna)  wybijają  się  oryginalno- 
ścią i  talentem  pp.  Różycki  i  Szymanowski.  Są  to  kom- 
pozytorowie,  którzy  mają  wybitną  indywidualność.  P.  Ró- 
życki imponuje  bogactwem  pomysłów  i  zwartością, 
jędrnością  budowy  swoich  dzieł,  Szymanowski — swo- 
bodą, lotnością  wyobraźni  i  głębią  liryzmu.  P.  Różyc- 
kiego trudno  ocenić  z  jednorazowego  wysłuchania  jego 
kompozycyi.  Stąd  wstrzymuję  się  od  sądu  nad  jego 
nowem  „scherzo",  „Pan  Twardowski",  dziełem  pomysło- 
wem  i  niewątpliwie  ciekawem.  Wolę  za  to  jeszcze  raz 
zaznaczyć  piękność  jego  „Bolesława  Śmiałego",  który  to 
poemat  symfoniczny  usłyszałem  obecnie  w  Filharmonii 
po  raz  drugi.  To,  co  poprzednio  wydawało  mi  się  nie- 
opanowanem  i  szkicowem,  teraz  uderzyło  mnie  siłą 
i  polotem. 

W  mocnych,  niewątpliwie  własnych  zdaniach, 
w  których  nie  było  żadnego  zbywającego  tonu,  żadnego 
efekciarstwa,  a  za  to  potężna  ekspresya  muzyczna,  ujrza- 
łem wielką  linię  rozwojową  zasadniczego  motywu,  prze- 
prowadzoną nieubłaganą  logiką  horodacyi  napięcia  we- 
wnętrznego. Kilka  frazesów  wybuchowych  odznaczało 
się  potężną  i  nową  w  środkach  wymową.  Że  motywy 
swoje  potrafi  p.  Różycki  później  rozwijać  szerzej,  w  to 
nie  wątpię.  Ale  na  szczególną  uwagę  zasługuje  u  mło- 
dego kompozytora  ta  chęć  wyrażenia  wiele  w  krótkich 
słowach.  To  pierwsza  zasada  sztuki.  Nowy  atwór 
p.  Szymanowskiego,  „So- 
nata", jest  niemniej  cieka- 
wym utworem  od  jego  da- 
wniejszych „Waryacyi".  Lo- 
gika budowy,  lekkość  czę- 
ści drugiej,  piękność  tema- 
tu części  trzeciej,  w  której 
są  chwile  przepyszne,  sta- 
wia to  dzieło  na  wysokim 
poziomie  artyzmu.  Ale  naj- 
piękniejsze pozostaną  dla 
mnie  preludya  p.  Szyma- 
nowskiego. To  są  prawdzi- 
we arcydzieła  liryki,  głę- 
bokiej i  szczerej.  Wyobra- 
źnia, uczucie  i  wiedza  mu- 
zyczna podały  tam  sobie 
ręce  do  wytworzenia  skoń- 
czenie pięknej  całości. 

Panna  Neuhauzówna 
odegrała  utwory  p.  Sz.  z  du- 
żem  zrozumieniem  i  odczu- 
ciem przy  mniejszej  sile. 
Miłe  pieśni  ks.  K.  Lubo- 
mirskiego odśpiewał  p.  Dy- 
gas  ze  zbyt  szorstkiem  trak- 
towaniem ich  subtelności 
nastrojowych.  Koncertu  do- 
pełniły utwory  p.  Fitelber- 
ga, pisane  pod  widocznym 
wpływem  Wagnera,  R. 
Straussa  i  Czajkowskiego.  pogrzeb  Michalskiego. 
Jego   „Pieśn   o   Sokole",  j.  Rutowskiego 


znana  już  w  Warszawie,  jest  utworem,  w  którym  remi- 
niscencye  ich  powtarzają  się  silnie,  lecz  tworzą  piękną 
całość,  chwilami  pełną  polotu.  Co  do  części  nowej 
„Symfonii"  p.  F.,  to  miałem  wrażenie,  jakby  kunsztownie 
wywoływany  w  niej  nastrój  opierał  się  na  wyłącznie  po- 
wierzchownych efektach — choć  po  jednorazowem  wy- 
słuchaniu kompozycyi  trudno  o  tem  sądzić.       J.  KL. 

Pogrzeb  Michała  Michalskiego. 

Wśród  dwudziestu  i  czterech  jękliwych  uderzeń 
dzwonu  ratuszowego,  przy  przejmujących  śpiewach  połą- 
czonych chórów  męskich,  wyprowadzono  w  ubiegłym 
tygodniu  na  cmentarz  łyczakowski  zwłoki  prezydenta 
miasta  Lwowa,  Michała  Michalskiego. 

Pogrzeb  ten  pierwszego  obywatela  starego  grodu 
kresowego  był  niewątplinie  najwymowniejszem  świadec- 
twem uznania  zasług  syna  roboczego  ludu,  który  wszyst- 
ko własnej  pracy,  wszystko  sobie  samemu  tylko  zawdzię- 
czał! Całe  miasto  wyległo  na  ulice,  już  to  przyłączając 
się  do  olbrzymiego  pochodu,  już  to  ustawiając  się  wzdłuż 
długiej,  półmilowej  drogi.  Rynek  natłoczony,  wszystkie 
okna  i  balkony  pełne,  z  gzymsów,  dachów  i  drzew  na- 
wet uczyniono  czasowe  trybuny.  Wstrzymano  warsztaty, 
sklepy  zamknięto,  zapalono  okryte  kirem  latarnie  gazowe, 
iż  przy  świetle  dziennem  wydawały  blask  żółto-ponury. 
Strzeliły  w  górę  sztandary  niezliczonych  stowarzyszeń 
i  instytucyi,  wzniesiono  wieńce  mnóstwa  delegacyi  z  mia- 
sta i  kraju,  episkopat  pobłogosławił  śmiertelne  szczątki, 
zaintonowawszy  psalmy  pokutne,  kilkodziesięciotyczny 
orszak  zakołysał  stę  i  ruszył,  nieprzejrzany  okiem. 

Jeszcze  przed  ratuszem  żegnał  wymownie  towa- 
rzysza trudów  wiceprezydent,  dr.  Rutowski.  .Życie  swo- 
je— rzekł  wzruszony  mówca — poświęcił  Michalski  na 
służbę  publiczną  i  temu  ukochanemu  przez  się  miastu. 
Jednem  dusznem  jego  pragnieniem  było  odzyskać  to,  co 
zatraciła  przeszłość,  przywrócić  Lwów  Polsce,  pod  gmach 
przyszłości  rzucić  silne  podwaliny.  Więc  odrodzenie 
mieszczaństwa  lwowskiego  i  poprowadzenie  go  na  usługi 
narodu  to  jego  dzieło!" 

Nie  sposób  tu  wyliczać  pojedyńczych  momentów 
pochodu  żałobnego,  który  trwał  około  półtorej  godziny. 
Smutna  uroczystość,  rozpoczęta  o  3  ej,  skończyła  się  już 
prZy  zupełnym  zmroku.  Na  honorowy  grobowiec  wy- 
brano miejsce  tuż  pod  krzyżem  krożańskim,  nawprost 
pomnika  ś.  p.  Chmielowskiego.  Nad  otwartą  mogiłą 
zabierali  jeszcze  głos:  znamienity  kaznodzieja,  ks.  prałat 
Leszkiewicz,  drugi  wiceprezydent,  Ciuchciński,  radca  dr. 
Fiszer,  członek  rady  miejskiej,  Gubrynowicz,  rękodzielnik 
Szirmer  i  prezes  Towarzystwa  weteranów  z  r.  1863,  Bie- 
choński.  Sławiono  człowieka  pracy,  gospodarza  miasta, 
opiekuna  ubogich,  pomnożyciela  polskości.  t. 


prezydenta  MIASTA  LWOWA,  Przemowa  wice-pre?ydentu,  d-ra 
przed  wejściem  do  magistratu     Fot,  nadw.  M,  Miinlz 
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MINNA    LILLAMPA,  pierwsza  kobieta  w  Europie, 
wybrana  do  Sejmu  w  Helsingforsie. 
Fot.  M.  Olszański. 

NASZE  RYCINY. 

„Kosiarz  i  kwiati/"  Lisiewicza  to 
wdzięczny  obrazek  nastrojowo-rodzajowy, 
którego  treść  nie  wymaga  objaśnienia.  Do 
.Porwania Bogusława  Radziwiłła  przez 
Kmicica'  zaczerpnął  St.  Batowski  po- 
mysłu z  Trylogii  Sienkiewicza.  Epizod  ten 
zbyt  jest  znany  czytającej  publiczności, 
żeby  potrzeba  było  cytować  odpowiedni 
ustęp  powieści.  Sam  obraz  nie  jest  ilustra- 
cyą  w  ścisłem  znaczeniu  tego  wyrazu,  lecz 
samoistnem  dziełem,  pełnem  werwy,  ruchu 
i  dramatycznego  napięcia.  —  ,Hejnał' 
P.  Stachiewicza  wiąże  się  z  odwiecznym 
zwyczajem  wygrywania  hejnałów  na  wieży 
Maryackiej  w  Krakowie.  Artysta  traktował 
całość  nie  realistycznie,  lecz  wystylizował 
ją  w  sposób  niezmiernie  umiejętnie  i  dał 
niejako  symbol  muzyki,  spływającej  codzien- 
nie z  wieżyc  kościoła  staropolskiej  stolicy. — 
„Główka  kobieca"  F.  Ejsmonda  posiada 
dużo  słodyczy  i  wdzięku. 


powszechnego  rozbrojenia,  i  inne.  Kobiety 
polskie  posiadają  w  dziejach  naszych  za- 
szczytną kartę,  zapisaną  bohaterską  ofiar- 
nością i  wytrwałą  pracą  na  polu  krzewienia 
oświaty  i  patryotyzmu.  Po  treściwym,  a  bar- 
wnym zarysie  historycznym,  mówczyni  scha- 
rakteryzowała zadania  współczesnej,  zorga- 
nizowanej działalności  kobiet.  Odczyt  spot- 
kał się  z  oznakami  gorącego  uznania. 

l{c2C2snie  Orj€S3^oweJ.  W  uzu- 
pełnieniu podanej  w  zeszłym  numerze 
Tygodnika  notatki  o  zapowiedzianym  w  d. 
10  czerwca  „zjeździe  kobiet"  dodajemy,  iż 
na  czele  „Komitetu  jubileuszowego",  orga- 
nizującym ów  „zjazd",  stoją:  Marya  Konop- 
nicka (przewodnicząca),  dr.  Tomaszewicz- 
Dobrska  (wice-przewodnicząca).  Sekretaryat 
„zjazdu"  (w  redakcyi  Bluszczu  Nowy-Świat 
41)  udziela  bliższych  informacyi  we  wtor- 
'ki,  czwartki  i  soboty  od  7  do  9.  Sekre- 
tarką „zjazdu"  jest  redaktorka  Bluszczu, 
p.  Zofia  Sejdlerowa.  We  wtorki  od  8  do  9 
czynne  jest  biuro  „Wydziału  prasy". 

2  mar  li. 

Artur  Oppman.  Posiew  śmierci  ob- 
fite zbiera  żniwo  w  r.  b.  Znowu  ubył 
nam  człowiek  zasługi  i  charakteru.  Zmarł 


KRONIKA. 


2  ruchu  k.obiscego.  Odczyt  p.  T. 
Męczkowskiej  wypełnił  w  d.  18  b.  m.  po 
brzegi  salę  Techników.  Prelegentka  oma- 
wiała „dążenia  etyczno-społeczne  ruchu  ko- 
biecego" na  tle  ogólnc-ludzkich  ideałów. 
Kobiety  oparły  walkę  o  własne  wyzwole- 
nie na  szerokiej  podstawie  walki  o  prawa 
człowieka,  a  zniesienie  ograniczeń,  krzyw- 
dzących rzesze  upośledzone.  W  myśl  tę  są 
one  naturalnymi  sprzymierzeńcami  wszyst- 
kich ruchów  humanitarnych,  na  czoło  któ- 
rych wysuwają  się  niejednokrotnie,  jak  np. 
Beecher-Stove,  propagatorka  zniesienia  nie- 
wolnictwa. Berta  Sutner,  rzeczniczka  idei 


ARTUR  OPPMAN. 

Artur  Oppman,  jeden  z  najbardziej  zna- 
nych przemysłowców  m.  Warszawy,  czło- 
wiek powszechnie  kochany  i  szanowany, 
ojciec  naszego  serdecznego  kolegi  redak- 
cyjnego i  znakomitego  poety,  Or-Ota.  Ś.  p. 
Artur  Oppman  urodził  się  r.  1842,  jako  syn 
Jana  Adolfa,  oficera  wojsk  polskich  z  r.  1831, 
a  później  nauczyciela  języka  polskiego 
w  szkołach  warszawskich,  niegdyś  bardzo 
znanego  i  popularnego  w  Warszawie.  Był 
kupcem  i  przemysłowcem  starej  daty,  w  szla- 


chetnem  znaczeniu  tego  wyrazu.  Nieskazi- 
telnie prawy  i  uczciwy,  uczynny,  uprzejmy, 
dobry,  dopomagał  ludziom  cicho,  bez  roz- 
głosu. Ofiarowywane  sobie  różne  godności 
honorowe  odrzucał  przez  skromność.  Raz 
tylko  z  pobudek  obywatelskich  przyjął  god- 
ność wice-przewodniczącego  sekcyi  wybor- 
czej w  r.  zeszłym,  w  czasie  pierwszych 
wyborów  do  Dumy.  Gorący  miłośnik  sztuk 
pięknych,  zgromadził  cenną  galeryę  obrazów 
malarzy  polskich,  złożoną  z  paruset  sztuk, 
oraz  piękny  zbiór  miniatur  i  starożytności. 
Był  dobrym  i  użytecznym  obywatelem 
kraju  i  zacnym  człowiekiem.  Pozostawia 
po  sobie  głęboki  żal  w  szerokich  kołach 
społeczeństwa.  Dotkniętemu  tym  ciężkim 
ciosem  poecie  koledzy  redakcyjni  zasyłają 
wyrazy  serdecznego,  głębokiego  współczucia. 

Edwart  Grajnert,  artysta-malarz  i  nau- 
czyciel rysunku  w  szkołach  w  Łodzi,  zamor- 
dowany został  przez  kilku  bandytów,  z  któ- 
rych jednego  schwytali  robotnicy  i,  wypro- 
wadziwszy za  miasto,  odbyli  nad  nim  sąd 
partyjny  i  rozstrzelali.  Zabójstwo  to,  speł- 
nione na  artyście,  stojącym  zdała  od  poli- 
tycznego życia,  usuwa  wszelkie  wątpliwości 
co  do  tego,  czy  morderstwa  łódzkie  mają 
teraz  charakter  walk  międzypartyjnych. 
Grasuje  tam  jakaś  banda  zabójców,  zorga- 
nizowana   niewiadomo    przez  kogo  i  dla 


EDWARD  GRAJNERT. 

czego.  Ś.  p.  Grajnert  cieszył  się  w  Łodzi 
powszechną  sympatyą  i  był  człowiekiem 
talentu. 

Henryk  Nowakowski.  Świeżo  zmarł 
w  Petersburgu  jeden  z  najpopularniejszych 
członków  tamtejszej  kolonii  polskiej,  wete- 
ran 1863  r.,a  następnie  wygnaniec  za  spra- 
wę narodową,  ś.  p.  fienryk  Nowakowski. 
Urodzony  1839  r.  w  sandomierskiem,  jako 


młodzieniec,  wszystkie  siły  poświęcił  kra- 
jowi, wybitną  rolę  odegrał  w  nieszczęśli- 
wych wypadkach  63  r.  Uwięziony  i  zesła- 
ny do  robót  ciężkich,  w  ciągu  szeregu  lat 
przykuty  do  taczki,  pracował  w  Nerczyńsku, 
od  czego  do  końca  życia  pozostały  mu 
głębokie  blizny  na  nogach.  Po  ciężkich 
czasach  katorgi  przeszedł  stan  osiedlenia, 
ogółem  18  lat  spędził  na  wygnaniu,  prze- 
ważnie we  wschodniej  Syberyi.  Wrócił  na- 
stępnie do  kraju,  nie  mogąc  tam  jednak 


HENRYK  NOWAKOWSKI. 

znaleźć  stałego  zajęcia,  w  r.  1890-tym  za- 
mieszkał w  Petersburgu.  Nie  złamany  prze- 
ciwnościami —  aczkolwiek  w  odmiennym 
kierunku  —  wytrwale  siły  swe  poświęcał 
sprawie  ogółu;  nie  było  instytucyi  społecznej 
lub  stowarzyszenia,  któregoby  nie  popierał 
czynem  i  słowem.  Do  końca  życia  gorliwie 
zajmował  się  też  sprawami  księgarni  pol- 
skiej w  Petersburgu,  która,  jak  wiadomo, 
jest  własnością  grona  przedstawicieli  kolonii 
polskiej.  Nie  na  tern  jednak  polegała  war- 
tość wewnętrzna  tej  duszy  czystej,  jak  krj-- 
ształ,  a  jak  stal,  hartownej.  Chcąc  go  scha- 
rakteryzować, przytoczę  słowa  jednego  z  naj- 
bliższych jego  przyjaciół:  „Zmarły  posia- 
dał cenny  dar  ukochania  życia  w  jego  lep- 
szych pierwiastkach  Obcując  z  ludźmi, 
budził  ukryte  w  nas  lepsze  czynniki  duszy, 
i  w  tern  właśnie  leżała  tajemnica  ogólnej 
sympatyi,  którą  się  cieszył".  Liczne  grono 
rodaków  przeprowadziło  zwłoki  na  miejsce 
ostatniego  spoczynku;  niech  doskonałemu 
obywatelowi  lekką  będzie  ta  ziemia  wy- 
gnania. Oh. 


OFIARY. 


Dla  biednych  do  uznania  Redakcyi. 
Olszewski  S.  z  Charkowa  rb.  1. 

Dla  wdowy  J. 
Borowska  E.  ze  Smiły  rb.  1. 

Dla  wdowy  P. 
Borowska  E.  ze  Smiły  rb.  1. 


NADESŁANE. 


DLA  KASZLĄCYCH  I  OSŁABIONYCH 

EKSTRAKT  I  KARMELKI 

LELIWA 

■w  Warszawie,  ulica  Zielna  Nr  21,  Telefon  Nr  59-54 
SPRZEDAŻ  W  SKŁADACH  APTECZNYCH  I  APTEKACH. 


MEBLE 


gebethner  i  Wolff 
^Fortepiany, 


ZALESKI  i  S-ka  I  ^'•9*"^ 

^  y  Krakowskle-Przed.  17. 

Warszawa,  Erywańska  2,  Telefon  16.39. 


BRYLANTY. 


złoto,  srebro  i  kwity 
?  lombardowe  kupuje  i 
i  spizedaje  A.  DUSZKĘ,  zakład  jubilerski 
i  zegarmistrzowski,  MarszałkoWSka  102, 

płacę  najlepiej.  Egzystuje  od  roku  1887. 


LEKARZ  DENTYSTA 

A.  ZAWADZKI 

Marszałkowska  1 08,  róg  Chmielnej,Tel.  184.47 


KDPUJĘ  BRYLANTY 

złoto,  srebro  i  kwity  lombardowe 
HENRYK  jUWiLER, 

Nowy-Świat  59,  l-sze  piętro  front. 

Sprzedaję  biżuteryę  i  srebra  okazyjne,  kon- 
tentuję  się  małym  zyskiem,  bo  w  mieszkaniu. 


Zakład  Wodoleczniczy 

D-ra  Adama  Ciąglińskiego 

ulica   WRÓBLA  (Kopernika)  Kr  11. 

«^  ^»  ^9 


POSTĘPOWICZ  I  ZACOFANDER. 

Postępowicz:  —  Czy  słyszałeś,  Janklu, 
że  teraz  bardzo  dużo  piszą  o  równoupraw- 
nieniu Żydów? 

Zacofander:  —  Co  w  tem  za  nowość 
jest?  przecież  od  tego  są  gazety,  żeby  cią- 
gle opisywały  żydowskie  kwestye. 

Postępowicz:  —  Et,  kiedy  z  tobą  to  się 
dogadać  nie  można! 

Zacofander:  —  Być  może,  ale  za  to 
wszystkiego  się  u  ranie  można  dokupić. 

Wiś. 
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NADESŁANE 


W/łMILI/ł 


w  proszku,  tylko  Centralnego  Laboratoryum  Chemicznego,  bardzo  korzystna  w  użyciu.  Sprzedaż  w  składach  aptecznych. 


ALBIIMINdZA  HFNNFRFRRA  ^'^•'^".y  Uedyny  krajowy  przetwór  odżywczy, 
ALiUVminVLn  ULnnLUUmh.  nie  zawierający  żadnych  składników  sztucznych. 

Najodpowiedniejszy  pokarm  dla  dzieci  nawet  w  najwcześniejszym  okresie  życia,  mogący  zastąpić  mleko  i  wszelkie  inne  pokarmy. 
Albuminoza  wpływa  na  szybki  przyrost  wagi,  ułatwia  ząbkowanie  i  wzmacnia  mięśnie  i  kości,  usuwając  w  ten  sposób  tak  bardzo 
rozpowszechnioną  krzywicę  (choroba  angielska).  Jako  pokarm  najłatwiej  strawny  i  bardzo  pożywny,  Albuminoza  nadaje  się  również 
dla  osób  wszelkiego  wieku,  osłabionych  długotrwałą  chorobą,  dla  chorych  na  blednicę,  niedokrwistość,  gruźlicę  i  wycieńczenie  z  ja- 
kichkolwiekbądź  powodów.  Będąc  pożywieniem  nader  smacznem,  Albuminoza  nadaje  się  jako  dodatek  do  wszelkich  potraw  i  napo- 
jów.  Żądać  we  wszystkich  aptekach,  składach  aptecznych  i  większych  handlach  kolonialnych.  Jeneialny  reprezentant  na  Królestwo 

i  Cesarstwo  St.  SIUDAK,  Warszawa,  Hoża  Jfs  60.  Telefonu  Jfs  99-12. 


«  Ar8»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10— 1  zranaiod2— 5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 

LUDWIK  SZUFA~ 

KRAWIEC 

KRAKÓW         TELEFON  671 


Nearyk  Schwarz,  w  Krakowie,  ulica  Grorlzka  13,  Telefon  43 


Magazyn  Bławatny 
^^^^  i  Konfekcyi 

Wielka  Kawiarnia 


< 

u 
o 

o. 


Płaszcze  wieczorowe,  bluzki  jedwabne,  halki. 

Pracownia  wykonywa  szybko,  tanio,  dokładnie  kostyumy,  suknie, 

bluzki,  halki,  okrycia. 


ST.  OSTROWSKIEGO 

Marszałkowska  róg  Złotej. 

Codzien.  koncert  kwartetu  od  g.  71/2  w.,  w  niedzielę  i  święta  od  g.  4'/2P-p.  U  bilardów. 
Filie:  Marszałkowska  róg  Pięknej  6  bilardów.  Marszałkowska  89  i  Niecała  3. 


ANTYKWARYAT  POLSKI 


WILDER  I  S-ka.  Kupno,  sprzedaż  biblio- 
tek, dzieł  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 
W  TV(irSZ(tłCie ,  ul.  M£r,  Bergn  8    rycin,  rękopisów  i  autografów.    Zamiana  i  ocena. 


Przewrót  w  rolnictwie  zrobiły 

GRYFY  == 


VENTZKIEGO 

umożliwiając  prawdziwie  racyonalną, 
'     ^  tanią  i  szybką  uprawę  roli.  Zwracam 

uwagę  PP.  nabywców,  aby  żądali  tylko 

ORYGINALNYCH  GRYFÓW 

Yentzkiego,  żadne  bowiem  kopie,  naśladownictwa  i  rzekome  ulep- 
szenia, spaczające   prostotę  narzędzia,  nie  wykazują  tej  niedo- 
ścignionej precyzyi,  którą  zdobyły  Gryfy  Yentzkiego.  Mnóstwo 
pochlebnych  świadectw! 
Wyłączny  Reprezentant 

ALFRED  GRODZKI, 

Warasawa,  33,  Senatorska. 


Ir*^!!!  
FDOCTEUR  PIEBB^ 


Uli  Lni  angielskich  fabryk 

„SWIFT" 
„PIONIER" 
„ROYAL-BLOCK" 

z  najnowszemi  ulepszeniami  na  sezon  1907  r. 
otrzymali  i  polecają 

K.  Brun  i  Syn  et  J.  Biock 

HOTEL  BRISTOL. 


PRZEPROWADZKI 

OPAKOWANIE  IPRTECHOWANIEM™ 
BI[UŃSKA3.MA^smMWSKAS5| 


1 

GRAND  PRI)f 
19  00 

^iiiir  ■■  ....'f 

PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

tv  Wars»atvie,  Jasna  S. 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracyi  otwarty. 

Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
/właściwych   substancyom  ro 
ślinnym,  służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 

Dr.  Balszyn  szr^goŁ.". 

wener.,  skórne  i  moczopłciowe,   Szkolna  5 
(Marszałk.  140)  do  11  r.  i  4-7  w.  Panie  3--4. 

SALOn  WOŁOWSKIEGO  lir^ZlZ  Sztuk  Pięknych 

w  Warss(atvie,  tilica  Nowy-Świat  Nr  22,  Telefonu,  Nr  19is  28. 


■DLABORATORYUM  St.  GÓRSKIEGO,  LESZNO  12,  Telefon  5234.^1 

Poleca:  „Venus",    puder   hygieniczny.    „Venus",  krem,  wydelikatniający  cerę. 
Agatol,   tymolowy   eliksir  i  proszek  z  silnym   aromatem,    najlepsze    do  zębów. 
Konserwator  włosów  podług  d-raLassara.  „Arago"  na  wyniszczenie  odcisków. 
Żądać  wszędzie.    Wysyłka  za  zaliczeniem  pocztowem. 


NrOę  CręirDV  ^^'^^y-  walizy,  kufry,  portmony,  galanterya,  przybo- 
Ł  w  SJ  tr  O  t  r*  I   ry  myśliwskie  i  sportowe,  siodła,  zaprzęgi,  duży 
wybór.    Fabryka  i  magazyn  Trębacka,  5,  K.  NIEMYSKI.   Na  żądanie  cenniki  gratis. 


CSKORYNAiSy 

WARSZAWA -PRAGA 
OLSXOWA  . 


FAKRYKA  MASZYN 

I  KAMIENI  iM«.YŃSKICN 
BUDOWA  M«.YNÓW 
WSZELKIE  ARTYKUtY  IVM:YŃSKiE, 

TURBINYJRANSMISJE  i.t.p. 


Wydawcy:  GEBETHNER  1  WOLFF 


Druk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa 


Redaktor  Dr  JOZEF  WOLFF 


Redaktor  przyjmuje  we  czwartki  i  piątki,  od  godz.  1  do  2.— Rękopisów  pomniejszych  i  materyałów  rysunkowych  nadesł.  do  redakcyi,  nie  zwraca  się. 
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TPGODNIK  iŁbUSTROWANP 


HUGO  KOŁŁĄTAJ 


Ze  zbioru  d  ra  W.  Męczkowskiego 


SZYMON  ASKENAZY: 


KONSTyTUCYA  S-go  MA]/^. 


By  zrozumieć,  czem  dla  Polski  była 
i  pozostanie  Konstytucya  Trzeciego  Maja,  je- 
dno przed  wszystkiem  innem  mieć  trzeba  na 
widoku:  że  było  to  żywiołowe  porwanie  się 
wielkiego  narodu,  którego  wielkość  została 
sponiewieraną,  niezawisłość  zdeptaną,  udziel- 
ność  zgwałconą,  całość  okrojoną,  i  który,  po- 
niżony, spętany,  rozbrojony,  okaleczony,  wej- 
rzał w  siebie,  błyskawicą  uświadomienia  ogar- 
nął swą  przeszłość  poważną,  nikczemną  tera- 
źniejszość, wieczne  posłannictwo  przyszłości, 
i  poczuł  się  do  nieodwłocznego  samozacho 


wawczego  obowiązku  dania  walnego  świadec- 
twa własnej  samoistności  ducłiowej  przed  sobą 
samym  i  światem.  Istota  zjawiska  leżała  nie 
w  stronie  materyalnej,  lecz  czysto  duchowej, 
nie  w  państwowej  nawet,  lecz  narodowej. 
Konstytucya  Trzeciego  Maja  nie  uratowała, 
nie  mogła  już  wyratować  Rzeczypospolitej  pol- 
skiej, ale  była  niby  salva,  zbawiająca  ducha, 
zastrzeżenie  kardynalne,  położone  w  księdze 
wieczystej  dziejów  narodowych  i  powszech- 
nych, ubezpieczające  od  zaguby,  od  ukróce- 
nia, niezniszczalny  dobytek  nieprzedawnionych 


praw  historyczno-cywilizacyjnych  narodu  pol- 
skiego. 

Niepoźyte  po  wszystkie  czasy  znaczenie 
tego  aktu  spoczywa  nie  tyle  w  samej,  aczkol- 
wiek arcydoniosłej  jego  treści  społeczno-pań- 
stwowej,  ile  w  założeniu  psychopolitycznem. 

Pod  względem  społeczno-panstwowym 
Konstytucyę  Trzeciego  Maja,  obok  zasłużonego 
uznania,  spotkały  też  pewne,  poniekąd  nie 
pozbawione  zasadniości,  zarzuty.  Główna 
jej  zawartość  realna  polegała  w  rzeczy  samej 
na  kilku  naczelnych  sankcyach  naprawy  usta- 
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wodawczej,  wedle  dzisiejszego  pojęcia  zgoła 
elementarnych:  na  zniesieniu  libeń  vefo,  kon- 
federacyi,  elekcyi  monarchy,  słowem,  dotych- 
czasowego Szlachecko-oligarchiczhego  bezrzą- 
dn,  oraz  na  uświęceniu  prawidłowego  porząd- 
ku sejmowania,  głosowania  większością,  suk- 
cesy! tronu,  słowem,  najprostszych  i  najnie- 
zbędniejszych  waiunków  bytu  paiistwowości 
nowożytnej.  A  jednak  niesłychanej  wagi 
i  trudności  było  to  dzieło  naprawy  błędów 
własnych,  osłoniętych  cudzą  przemocą  trakta- 
tową i  orężną,  dokonane  jedynie  moralną  siłą 
własnej  oczyszczonej  sainowiedzy,  wbrew 
tamtej  gwarancyjnej  potędze  sąsiedzkiej. 

Owóż,  zapewne,  to  dzieło  nie  było  do- 
skonałem.  Pozostała  jeszcze  ciągle  w  niem  sa- 
mem fikcya  narodu  szlacheckiego.  Pozostało 
połowiczne  jeno  uobywatelenie  mieszczaństwa. 
Pozostało  poddaństwo  ludu  wiejskiego. 

Wszystkie  te  braki  niemałoważne  można 
było  wtedy  i  później  niejednokrotnie  wytykać 
Konstytucyi  majowej  polskiej.  Można  ją  było 
zestawiać  zwłaszcza  z  niemal  współczesną 
konstytucyą  wrześniową  francuską  tegoż  1791 
roku.  I  naprzeciw  pochwał,  jakich  Ustawa 
nasza  doczekała  się  swego  czasu  od  angiel- 
skiego statysty  Burke'a,  wroga  rewolucyi 
francuskiej,  lub  nawet  od  pruskiego  ministra 
Hertzberga,  przedstawiciela  monarchii  abso- 
lutnej, można  było  powoływać  się  na  surowy 
sąd  Robespierre'a  i  Komitetu  Ocalenia  Pu- 
blicznego. Wszak  tam,  we  Francyi  rewolucyj- 
nej, odrazu  zaczęto  od  połączenia  wszystkich 
stanów,  zniesiono  wszelkie  przywileje  szlachty, 
stan  miejski  uczyniono  „z  niczego  —  wszyst- 
kiem",  włościanom  dano  i  wolność  i  ziemię. 

Aliści  rzecz  jasna,  że,  jeśli  podobna  róż- 
nica zachodziła  w  rezultatach  paryskich  a  war- 
szawskich, wyn-ikała  ona  z  kardynalnej  różnicy 
położenia  w  obu  wypadkach.  Tam,  na  Za- 
chodzie, naród  niepodległy  podejmował  walkę 
ze  swoim  monarchą.  Tutaj,  w  Polsce,  naród 
skrępowany,  już  z  góry  na  śmierć  niechybną 
skazany  przez  przemożnych  sąsiadów,  imał 
się  zwalczenia  syconej  przez  nich  choroby  we- 
wnętrznej, a  tern  samem  stawał  do  śmiertelnej 
na  zewnątrz  rozprawy. 

Wistocie,  jakkolwiek  sankcye  reforma- 
torskie, złożone  w  Ustawie  Majowej,  były  doj- 
rzałym owocem  i  koroną  długoletniego  pro- 


Winieta  alegoryczna  rylca  Smuglewicza  z  broszury  „Ad  Quosdam 
Polonos"  etc. 


cesu  uzdrowienia  narodowej  myśli  politycznej, 
dokonanego  w  łonie  samego  społeczeństwa, 
to-  jednak  w  danej  chwili  sformułowanie  ich 
i  wyniesienie  przed  naród  i  Europę  w  akcie 
konstytucyjnym  było  przedewszystkiem  zwią- 
zane z  niniejszym  wyjątkowym  momentem 
powszechnej  sytuacyi  międzynarodowej,  któ- 
rego wyzyskanie  stanowiło  o  zbawieniu  ist- 
ności  RzpHtej.  Od  wiosny  1791  roku  goto- 
wała się  ofensywa  prusko-angielska  przeciw 
Rosyi,  mająca  wybuchnąć  właśnie  w  maju. 
Ogłoszenie  Ustawy  naszej  było  ściśle  skoja- 
rzone z  tym  oczekiwanym  wybuchem,  miało 
go  z  jednej  strony  przyśpieszyć,  z  drugiej  zaś, 
uprzedzając  go,  zapewnić  z  góry  Polsce  sta- 
nowisko właściwe  pośród  przewidywanego 
zbrojnego  przesilenia. 

Wyrzeczenie  się  w  samej  Ustawie  niejednej 
głębszej  reformy  społecznej,  dotyczącej  miesz- 
czaństwa i  ludu,  niejednej  śmielszej  myśli  Koł- 


łątaja, lub  nawet  Ignacego  Potockiego,  było 
skutkiem  tych  wyższych  komplikacyi  i  rachub, 
nieodbicie  z  niemi  splecionych. 

Rachuby  te  zawiodły,  do  wojny  niedoszło, 
Ustawa  upadła,  pociągając  za  sobą  Rzpitą.  Inie 
tylko  upadła  wtedy  Ustawa,  lecz,  jak  wszelki  tego 
rodzaju  twór  ludzki,  niezadługo  przeżyła  się.  Jej 
twórcy  stanowili  w  niej,  iż  ma  ona  być  udoskona- 
loną po  latach  dwudziestu  pięciu,  t.  j.  w  r.  1816. 
Nie  przewidzieli,  jakie  burze  przemkną  przez  to 
ćwierćwiecze,  że  zluzują  się  w  niem  Legiony, 
Księstwo  Warszawskie,  odnowione  Królestwo 
Polskie.  Już  w  Towarzystwie  Patryotycznem, 
podczas  dyskusyi  nad  Ustawą  Majową,  nazwie 
ją  Łukasiński  szanownym  „starym  meblem". 
Ale  też,  jak  się  rzekło,  nie  tyle  w  brzmieniu 
Konstytucyi  Trzeciego  Maja,  ile  w  jej  podłożu 
duchowem,  w  jej  pobudkach  psychopolitycznych 
tkwi  wieczysta  jej  wartość  dla  narodu. 
„Poznawszy  zadawnione  rządu  naszego  wady, 
a  chcąc  korzystać  z  pory,  w  jakiej  się  Europa 
znajduje  i  z  tej  dogorywającej  chwili,  która 
nas  samym  sobie  wróciła,  wolni  od  hańbią- 
cych obcej  przemocy  nakazów,  ceniąc  drożej 
nad  życie,  nad  szczęśliwość  osobistą,  egzy- 
stencyę  publiczną,  niepodległość  zewnętrzną 
i  wolność  wewnętrzną  narodu,  którego  los 
w  ręce  nasze  jest  powierzony,  chcąc  oraz  na 
błogosławieństwo,  na  wdzięczność  współczes- 
nych i  przyszłych  pokoleń  zasłużyć,  mimo 
przeszkód,  które  w  nas  namiętności  sprawo- 
wać mogą,  d/a  dobra  powszechnego,  dla  ugrun- 
towania wolności,  dla  ocalenia  Ojczyzny  naszej  i  Jej 
granic,  z  największą  stałością  ducha  niniejszą 
konstytucyę  uchwalamy  i  tę  całkowicie  za  świę- 
tą, za  niewzruszoną  deklarujemy". 

Wielki  duch  miłości  kraju,  tętniący  w  tej 
wzniosłej  pobudce  przewodniej,  rzucił  na  uli- 
ce Warszawy  rozradowane  tłumy  mieszczań- 
stwa w  świąteczny  dzień  majowy  1791  roku 
i  rzuci  je  tam  niebawem  z  bronią  w  ręku 
w  kwietniowy  dzień  walki  1794  r.,  a  porwie 
on  też  i  uobywateli  na  polu  racławickiem  wło- 
ściaństwo  polskie,  wystrzeli  wysoko  ponad 
brzmienie  samej  Ustawy,  świecić  będzie 
w  ciemnościach  porozbiorowych  całym  poko- 
leniom i  nie  słabnącym  promieniem  dziś  jeszcze 
do  każdego  polskiego  trafi  serca.  Kto  Polskę 
kocha,  kochać  ją  będzie  w  Konstytucyi  Trze- 
ciego Maja. 


IGNACY  BALIŃSKI: 


W  rocznicę  kostytucyi  3-go  maja. 


o,  Słońce  wiecznych  prawd!  Sprawiedliwości  słońce. 
Co  z  poza  łez  i  krwi,  płomienne,  gorejące. 
Przyświecasz  ludom  wszem,  ludzkości  świecisz 

całej. 

Gdy  nowy  wielki  czyn  dla  Twojej  spełnia  chwały. 
Na  krwawy  polski  łan,  daleko  i  szeroko, 
Wznieś  w  dniu,  co  święcim  dziś,  promienne 

swoje  oko. 

Bo  dziś  jest  Trzeci  Mai,  bo  dzisiaj  jest  rocznica, 
Gdy  nam  na  prawd  Twych  blask  rozwarła  się 

źrenica, 


Gdy  pod  płomieniem  ich,  jak  w  odrodzenia 

wiośnie  — 

„Porządek!"   , Równość!"   „Ład!"  zabrzmiały 

jednogłośnie, 
Padł  samolubstwa  gmach,  przesądy  się  rozwiały, 
1  z  więzów  ciasnych  kast  wyłonił  się  lud  cały. 

O  wielki,  święty  dniu!  nie  bojem  tyś  wsławiony. 
Nie  bitw  zwycięskich  krwią  pamiętne  są  twe  plony. 
Tyś  widział  starszą  brać,  co  władzy  miecz 

dzierżyła, 

Jak  z  młodszą  bracią  swą  w  uścisku  dłoń  łączyła 


1,  nowy  tworząc  ład,  po  paśmie  złych  omamień, 
Pod  odrodzenia  zrąb  złożyła  pierwszy  kamień. 

O  wielki,  święty  dniu!  na  krwawe  nasze  rany,  . 
Na  mrok  ostatnich  chwil  ty  rzucasz  smug 

świetlany. 

Ty  sączysz  jasny  zdrój  osłody  i  pociechy. 
Wątpiący  krzepisz  duch  i  ciężkie  mażesz  grzechy. 
Przez  ciebie  w  chwale  trwa  i  przetrwa  Polski  imię 
Pokoleń  długi  rząd,  co  w  mgłach  przyszłości 

drzemie. 


359 


Hej!  przed  laty,  bracia  raili,  dziwy  działy  się 

w  tern  mieście, 
Wśród  kościelnych  dzwonów  bicia,  w  chorągwianych 

płacht  szeleście, 
Hej!  przed  laty,  bracia  mih,  dziwy  działy  się 

w  tym  grodzie. 
Na  ulicy,  w  słonku  jasnem,  na  wolności,  na 

swobodzie! 

Tam,  od  zamku  do  katedry,  wyszły  wszystkie 

kraju  stany 

Wyszedł  i  sam  król  Jegomość,  wyszła  szlachta, 

wyszły  pany, 
Objawili  wieść  ludowi,  objawili  rodzonemu, 
Że  już  koniec  samowoli,  koniec  gwałtom,  koniec 

złemu; 

Że  już  szlachta,   kupce,  kmiecie,  wszyscy  równi 

i  jednacy, 

W  posłuszeństwie  i  porządku  jąć  się  będą  wspólnej 

pracy; 

Że  przy  zgodzie  i  swobodzie  nie  ostoi  się  wróg 

doma, 


Pierzchnie   przemoc   obcych   mocarstw,  sczeźnie 

zdrada  pokryjoma; 
Że  powstanie  naród  polski,   na  swe  rany  znajdzie 

leki, 

W  nowym  ladzie  i  układzie  Zygmuntowskie 

wróci  wieki, 

A  gdy  wieść  tę  objawiono,  poszła  krajem  wieść 

radosna 

Tak  potężna  —  jako  burza,  a  wesoła — jako  wiosna. 
Razem  z  słonkiem,  razem  z  wiatrem  szła,  gdzie 

Tatry  stoją  sine. 
Gdzie  Dniepr  szumi  pośród  stepów,  na  Podole, 

Ukrainę, 

I  za  Niemnem,  i  za  Wilię,  kędy  Żmudzi 

świętej  rola. 


I  litewskie  ciemne  puszcze,  białoruskie  szare  pola. 
Razem  z  Wisły  falą  siwą  szła  wieść,  jasna,  jako 

zorza, 

Na  Kujawy  i  na  Prusy,  aż  do  Gdańska,  aż  do 

morza... 

A  w  Warszawie  huk,  wesele,  znikły  swary, 

zawiść,  duma, 
Z  mieszczaninem  pan  się  brata,  łyk  się  ze 

szlachcicem  kuma... 

Hej!  przed  laty,  bracia  mili,  dziwy  działy  się 

w  tym  grodzie, 

Na  ulicy,  w  słonku  jasnem,  na  wolności,  na 

swobodzie. 

A  choć  przyszła  noc  głęboka,  noc  straszliwa,  noc 

przeklęta, 

Choć  związano  nasze  dłonie,  wiarę,  mowę  skuto 

w  pęta, 

Choć  w  niewoli  i  niedoli  cały  wiek  żałobą  płynie, 
Jednak  pamięć  wieści  owej  nie  zginęła  i  nie 

zginie! 


HENRYK  MOŚCICKI: 


DZIECI  TRZECI  MAJA  W  NIEPODLEGŁEJ  POLSCE. 


Wieść  o  przyjęciu  przez  króla 
i  sejm  Ustawy  majowej  lotem  bły- 
skawicy obiegła  kraj  cały.  Uderzyły 
wszystkie  serca  w  zgodnym  akor- 
dzie, uroczyste  dźwięki  dzwonów 
stolicy  odbiły  się  echem  w  najdal- 
szych zakątkach  Polski.  Naród, 
znękany  wewnętrznym  nieładem, 
otoczony  złymi  sąsiadami,  uczuł 
się  mocnym,  duch  Chrobrych  i  Ba- 
torych odżył  we  krwi  lechickiej, 
w  dusze  wątpiące  wstępowała  wiara 
w  nowe,  odrodzone  życie. 

„Ojczyzna  nasza  już  jest  oca- 
lona. Swobody  nasze  zabezpieczo- 
ne. Jesteśmy  odtąd  narodem  wol- 
nym i  niepodległym.  Opadły  pęta 
niewoli  i  nierządu".  W  tych  sło- 
wach uniwersał  sejmowy  obwiesz- 
czał o  nastaniu  nowej  ery  w  dzie- 
jach Rzplitej.  A  odpowiedzią  był 
powszechny  dla  Konstytucyi  entu- 
zyazm,  z  niekłamaną  ujawniający 
się  szczerością.  Okrzyk  „Vivat 
wszystkie  stany!"  odbił  się  od  mu- 
rów warszawskiego  zamku,  i  powtó- 
rzyła go  cała  Polska. 

Dzień  imienin  króla  i  marszał- 
ka Małachowskiego  miał  odtąd  sta- 
nowić „epokę,  w  której  Polska  ob- 
chodzić będz  e  pamiątkę  ustanowie- 
nia wybornej  swej  Konstytucyi".  Już 
wczesnym  rankiem  8  maja  1791  r.  huczne  wy- 
strzały armatnie  obudziły  mieszkańców  stolicy. 
„W  tym  to  dniu  —  pisze  współczesny — każdy 
obywatel,  ile  mu  przemysł,  czas  i  sposobność 
dozwoliły,  tłómaczył  całemu  światu  swe  uczu- 
cie, już  to  przez  liczne  ognie,  już  to  przez 
różne  wyobrażenia,  napisy  i  okrzyki".  Uro- 
czystości kościelne,  u  św.  Krzyża  odprawione, 
zakończyła  świetna  wieczorem  iluminacya.  Naj- 
wspanialnej  udekorowany  był  ratusz  na  Sta- 
rem Mieście.  Na  szczycie  gmachu  widniał 
orzeł  biały,  trzymający  laur  w  szponach, 
niżej  transparenty  z  herbem  Litwy  i  cyfrą 
królewską,  oraz  szereg  figur  alegorycznych  ze 
stosownymi  napisami.  Opodal  wzniesiono  sze- 
reg bram  i  łuków  tryumfalnych,  przyozdobio- 
nych herbami  województw  i  miast  koronnych 
i  litewskich.  Ratusz,  oświetlony  36  tysiącami 
różnokolorowych  lampionów,  przedstawiał  wi- 
dok istotnie  wspaniały. 

Cały  szereg  kamienic  jaśniał  w  ogniu 
iluminacyi.  Niektóre  transparenty  odznaczały 
się  wielką  kunsztownością  w  pomyśle,  sto- 
sowne zaś  napisy,  nie  pozbawione  bądź  głęb- 
szej myśli,  bądź  też  szczerego  uczucia  patryo- 
t3^cznego,  nieraz  mimowolnie  humorystyczne, 
przypominały  tłumnie  zebranemu  ludowi  cno- 
ty mężów  zasłużonych  w  narodzie  i  te  wska- 
zania, które  odtąd  miały  być  wytycznemi  dla 
wszystkich  mieszkańców  odrodzonej  Polski. 

U  Kapostasa  na  Krakowskiem  Przed- 
mieściu rycerz  zbrojny  dźwigał  tarczę  z  napi- 
sem: Dulce  est  pro  patria  moń.  „Wyrażała  się 
przez  to — pisze  naoczny  świadek  —  wdzięcz- 


OGŁOSZENIE  KONSTYTUCYI  3-go  MAJA. 
Według  spólcz.  akwaforty  Tauberta,  z  biblioteki  ord.  hr.  Krasińskich. 

ność  mieszczan  za  nadanie  im  wolności, 
a  szczególniej  za  otworzoną  im  drogę  do  za- 
sług, z  których  każdy  chętnie  i  odważnie  po- 
niesie życie  na  obronę  wspólnej  Matki-Oj- 
czyzny".  W  oknie  kamienicy  Blumma  na 
Podwalu  widniał  transparent  z  wyobrażeniem 
czterech  postaci:  szlachcica,  mieszczanina,  rol- 
nika i  księdza,  dźwigających  na  ramionach 
portret  królewski,  pod  tem  prosty  a  wymowny 
napis:  „  Człowiek,  jak  tylko  stanie  na  Ziemi  Pol- 
skiej, wolny  jest!''  W  drugiem  oknie  Orzeł  bia- 
ły, na  którego  piersiach  jaśniały  wyrazy:  Ta 
Polski  granica. 

Jakiś  rzeźnik,  Niemiec  rodem,  temi  sło- 


ADAM  NARUSZEWICZ. 


wy  pod  odpowiednim  rysunkiem 
groził  nieprzyjaciołom  króla: 

Kto  nie  zechce  bydź  wiernym  naszemu 

Królowi, 

Utnę  mu  kb  toporem,  jak  temu 

wolowi. 

Szczery  i  patryotyczny  był  lud 
warszawski  1 

Prezydent  Starej  Warszawy 
dawał  w  tym  dniu  dla  kupców 
i  szlachty  okazały  bankiet,  podczas 
którego  Karski,  poseł  sandomierski, 
wzniósł  toast:  „Braci  naszych,  do- 
stojnego stanu  miejskiego!"  Naza- 
jutrz mieszczaństwo  stolicy  dało 
ucztę  na  cześć  króla.  Festynom 
i  zabawom  nie  było  końca. 

Za  przykładem  stolicy  poszły 
wszystkie  n.iasta  Korony  i  Litwy. 
Obywatele  miasteczka  Skwiry,  w 
województwie  kijowskiem,  tuż  przy 
samej  granicy  rosyjskiej,  pod  wra- 
żeniem konstytucyi  zaczęli  mówić 
po  polsku  i  uprosili  parocha,  aby 
w  tymże  języku  miewał  nauki  cer- 
kiewne. Wiadomość  o  konstytucyi 
„nie  tylko  strapionego  pocieszyć, 
ale  nawet  umierającego  ożywićby 
mogła"  —  twierdził  rektor  Szkoły 
Głównej  litewskiej. 

Wyrazy  uznania  i  hołdu  słały 
królowi  województwa,  magistraty, 
młodzież  szkolna,  zagraniczne  dwory.  Gazety 
współczesne  przepełnione  są  opisami  obcho- 
dów i  uroczystości  w  dzień  święta  narodo- 
wego. 

Pogodne  były  dnie  majowe  1791  r.,  po- 
godne chwile  bezkrwawej  rewolucyi;  pryskały 
nieczule  lody  obojętności  dla  sprawy  ojczystej 
i  „przesądy,  światło  ćmiące".  Naród  budził 
się  do  czynu.  „By  dobrze  było  Ojczyźnie" 
— stało  się  hasłem  wszystkich. 

Mniej  radosnym  był  obchód  pierwszej 
rocznicy  Konstytucyi  w  r.  1792. 

Nieprzyjazne  stanowisko  mocarstw  ościen- 
nych, nadewszystko  Rosyi,  wobec  zmian  za- 
sadniczych w  ustroju  państwowym  Rzplitej, 
wewnętrzne  rozterki  i  poważna  opozycya  nie- 
przejednanych żywiołów  zwiastowały  burzę, 
która  niebawem  rozszaleć  się  miała  nad  kra- 
jem i  pogrążyć  w  odmęt  klęski.  Odzywały 
się  nawet  głosy:  „już  po  ojczyźnie,  już  po 
wolności ". 

Ułożono  jednak  ceremoniał  obchodu. 
W  myśl  tego  programu  postanowiono,  aby 
król  położył  kamień  węgielny  pod  kościół 
Opatrzności.  Plac  naprzeciw  koszar  ujazdow- 
skich, przeznaczony  na  świątynię,  splantowano, 
w  pobliżu  zawieszono  dzwon  „z  metalu  kra- 
jowego", który  „czynić  będzie  odgłos  i  pa- 
mięć nowej  konstytucyi...  dnia  3-go  maja 
ojcowską  N.  Stanisława  Augusta  starannością 
i  jednomyślną  stanów  sejmujących  uchwałą 
zatwierdzonej".  W  kościele  Św.  Krzyża,  gdzie 
miała  się  rozpocząć   uroczystość,  ustawiono 
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tron,  zwrócony  ku  drzwiom  wielkim;  obok 
niego  stanęli  urzędnicy  koronni  i  litewscy, 
oficerowie  i  uczniowie  korpusu  kadetów;  da- 
lej posłowie  i  goście  cudzoziemscy,  magistrat, 
wojsko  i  damy.  Po  obu  stronach  Krakow- 
skiego Przedmieścia  ustawiono  kawaleryę  na- 
rodową, gwardye  i  cechy.  Ulice  zalegały  tłu- 
my. Samych  przyjezdnych,  przeważnie  z  za- 
boru austryackiego,  liczono  około  38  tysięcy. 
O  dziesiątej  wyruszył  z  zamku  Stanisław  August, 
witany  okrzykami:  Vivat  król  i  naród! 

Po  wysłuchaniu  w  kościele  życzeń  z  okazyi 
szczęśliwie  przeprowadzonej  reformy,  Ponia- 
towski wypowiedział  mowę,   w  której  zazna- 


czył, że  ,, prawdziwy  i  jedyny  cel  utworzenia 
nowej  formy  rządu  nie  był  inny,  tylko  żeby 
(ile  po  ludzku  być  może)  wszyscy  narodu  pol- 
skiego współziomkowie  równie  byli  uczestni- 
kami udziału  wolności  i  ubezpieczenia  własno- 
ści swoich... " 

W  czasie  kazania  nagle  ściemniało  w  ko- 
ściele tak,  jakby  noc  zapadła.  Burza  z  wichrem 
i  gradem  uderzyła  w  mury  i  okna.  Uczyniło 
to  przygnębiające  wrażenie.  Nawałnica  jednak 
minęła  prędko,  i  po  odśpiewaniu  Te  Deum 
rozpoczął  się  uroczysty  pochód.  Uderzyły 
dzwony  wszystkich  kościołów  warszawskich. 
Z  okien  domów  wychylało  się  tysiące  głów 
ciekawych.  W  czasie  pochodu  po  raz  drugi 
zerwał  się  wicher,  który  znowu  smutne  bu- 
dził przeczucia.  Na  miejscu,  gdzie  powstać 
miała  świątynia,  prymas  poświęcił  sól  i  wodę, 
założono  kamień,  król  uderzył  kielnią,  armaty 
ozwały  się  ponownie.  Po  mowie  Naruszewi- 
cza i  odśpiewaniu  Veni  Creator,  król  udał  się 
do  Łazienek.  Nad  kamieniem  węgielnym, 
z  cegieł,  podawanych  przez  publiczność,  wy- 
murowano rodzaj  sklepienia  i  ustawiono 
krzyż. 

Budowy  kościoła  Opatrzności  nie  sądzo- 
nem  było  dokończyć... 

Wieczorem  stolica  zajaśniała  iluminacyą. 
W  teatrze  narodowym  odegrano  umyślnie  na 
tę  uroczystość  napisany  dramat  Niemcewicza 
p.  t.  „Kazimierz  Wielki".  Gdy  aktor  Owsiński, 
grający  Kazimierza,  odezwał  się:  „w  potrzebie 
stanę  na  czele  narodu  mego" — król,  obecny 
w  loży,  wychylił  się  i  rzekł:  „stanę  i  wysta- 
wię się",  grzmot  oklasków  i  huczne  okrzyki 
powitały  słowa  królewskie. 


FRYDERYK  AUGUST,  ELEKTOR  SASKI. 


Pierwszą  rocznicę  konstytucyi  uczciły 
uroczystymi  obchodami  i  inne  miasta  Rzplitej. 

Żydzi  w  Warszawie  i  na  prowincyi  śpie- 
wali hymn,  skomponowany  po  polsku. 

Dzień  3-go  maja  1792  r.  tęskne  jakieś 
po  sobie  zostawił  wrażenie.  Niepodległa  Pol- 
ska po  raz  pierwszy  i  ostatni  święciła  pamięć 
konstytucyi. 


„Sądnie  święte  narodów,  dnie  ściślejsze- 
go przymierza,  dnie  odwiecznych  ustaw"  — 
takim  dniem,  póki  serca  polskie  bić  nie  prze- 
staną, będzie  rocznica  wiekopomnej  konsty- 
tucyi Trzeciego  Maja. 


ISTOTA  KONSTYTUCYI. 


Uchwalona  w  dniu  3-im  maja  1791  r.,  histo- 
ryczna w  dziejach  cywilizacyi  świata  Konstytucya 
Polska  odznacza  się  nadzwyczajną  zwięzłością  i  tre- 
ściwością.  Cała  ustawa  obejmuje  zaledwie  jede- 
naście artykułów.  Niemniej  uwzględnia  wszystkie 
dziedziny  prawa  i  życia  społecznego  rozległego 
państwa. 

Dla  przypomnienia  czytelnikom  głównych  za- 
sad doniosłego  Aktu  uważamy  za  stosowne  podać 
Ustawę  chociaż  w  krótkiem  streszczeniu. 

I.  Religią  Narodową  panującą  jest  i  będzie 
wiara  Katolicka.  Wszystkim  ludziom  wszelkich 
obrządków  i  religii  wolność  podług  ustaw  waru- 
jemy. 

II.  Stanowi  szlacheckiemu  wszystkie  swobo- 
dy, wolności,  prerogatywy  najuroczyściej  zape- 
wniamy. 

III.  Prawo,  na  teraźniejszym  Sejmie  zapadłe, 
pod  tytułem:  „Miasto  Nasze  Królewskie  wolne 
w  państwach  Rzplitej"  w  zupełności  mieć  chcemy 
i  za  część  naszej  Konstytucyi  deklarujemy.  Po- 
zwala się  szlachcie  przyjmować  prawo  miejskie, 
sprawować  rzemiosła,  handel  i  urzędy  municypalne 
bez  uszczerbku  szlachectwu.  Prawo  dostąpienia 
szlachectwa  posiadają:  1)  Plenipotenci  miast  po 
odbytej  dwuletniej  wysłudze  publicznej.  2)  Każdy 
mieszczanin,  który  wieś  lub  miasteczko,  dwieście 
złotych  podatku  dziesiątego  grosza  płacące,  kupił. 
3)  Wszyscy  ci,  co  w  wojsku  dosłużyli  się  rangi 
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kapitana,  lub  w  dykasteryach  rządowych  funkcyi 
regenta.  4)  Na  każdym  sejmie  trzydzieści  osób 
z  mieszczan,  posesye  dziedziczne  w  miastach  ma- 
jących na  rekomendacye  posłów  ziemskich  i  miast 
nobilitowanych  być  ma. 

IV.    Lud  rolniczy,  z  pod  którego  ręki  pły- 
nie najobfitsze  bogactw   krajowych  źródło,  który 


najliczniejszą  w  narodzie  stanowi  ludność,  a  zatem 
najdzielniejszą  kraju  siłę  tak  przez  sprawiedliwość 
i  obowiązki  chrześcijańskie,  jako  i  przez  własny 
nasz  interes,  dobrze  zrozumiany,  pod  opiekę  prawa 
i  rządu  krajowego  przyjmujemy,  stanowiąc:  iż  od- 
tąd, jakiebykolwiek  umowy  dziedzice  z  włościanami 
swymi  ułożyli,  będą  one  stanowić  wspólny  i  wza- 
jemny obowiązek,  pod  opiekę  rządu  krajowego 
podpadający. 

V.  Wszelka  władza  w  społeczności  ludzkiej 
początek  swój  bierze  z  woli  narodu.  Trzy  władze 
rząd  narodu  polskiego  składać  powinny  i  na  zaw- 
sze składać  będą:  władza  prawodawcza  w  stanach 
zgromadzonych,  władza  najwyższa  wykonawcza 
w  królu  i  Straży  i  władza  sądownicza  w  jurysdyk- 
cyach,  w  tym  celu  ustanowionych  lub  ustanowić 
się  mających. 

VI.  Sejm  na  dwie  izby  dzielić  się  będzie: 
poselską  i  senatorską,  pod  prezydencyą  Króla. 
Izba  poselska,  jako  wyobrażenie  i  skład  wszech- 
władztwa  narodowego,  będzie  świątynią  prawodaw- 
siwa.  Przeto  w  izbie  poselskiej  najpierwej  decy- 
dowane  będą  wszystkie  projekty.  Sejm  rozpoczy- 
nać się  ma  co  dwa  lata,  gotowy,  w  potrzebach 
nagłych  zwołany,  stanowić  ma  o  tej  tylko  materyi, 
do  której  zwołanym  będzie.  Posłowie  są  przedsta- 
wicielami nie  ziem  lub  województw,  lecz  całego 
narodu.    Wszystko  i  wszędzie  większością  głosów 
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zdecydowane  być  powinno;  przeto  liberum  veio 
i  konfederacye  na  zawsze  znosimy. 

Vn.  Władzą  najwyższą  wykonawczą  praw 
królowi  w  radzie  jego  oddajemy,  która  to  rada 
Strażą  praw  zwać  się  będzie.  Tron  Polski  elek- 
cyjnym przez  familię  mieć  na  zawsze  chcemy 
i  stanowimy.  Dynastya  przyszłych  królów  polskich 
zacznie  się  na  osobie  Fryderyka  Augusta,  dzi- 
siejszego elektora  Saskiego.  Gdyby  zaś  dzisiejszy 
elektor  saski  nie  miał  potomstwa  płci  męskiej, 
Maryę  Augustę  Nepomucenę,  córkę  elektora,  za  in- 
fantkę deklarujemy.  Osoba  króla  jest  świętą.  On 
mianuje  biskupów,  senatorów,  ministrów  i  komen- 
dantów wojska.  Ministrowie  są  odpowiedzialni 
przed  sądem  sejmowym. 

VIII.  W  każdem  województwie  ma  być  sąd 
pierwszej  instancyi  cywilny  i  kryminalny  dla  wła- 
ścicieli ziemskich,  bez  przerwy  działający.  Sędzio- 
wie są  wybierani  na  sejmikach.    Mieszczanie  pod- 


legają sądom  miejskim  pierwszej  instancyi,  sądom 
apelacyjnym  wydziałowym  i  w  sprawach  najważ- 
niejszych —  trybunałom  asesorskim.  Dla  chłopów 
wolnych  mają  być  w  każdej  prowincyi  sądy  refe- 
rendarskie.  Nadto  dla  wszystkich  stanów  będzie 
sąd  najwyższy,  sejmowy,  który  karać  będzie  za 
zbrodnie  przeciw  narodowi  i  królowi.  Będzie  uło- 
żony nowy  kodeks  cywilny  i  kryminalny. 

IX.  Straż  sprawować  będzie  regencyę  w  ra- 
zie małoletności  króla,  jego  choroby  umysłowej, 
lub  pojmania  na  wojnie. 

X.  Synowie  królewscy  są  pierwszemi  dzieć- 
mi ojczyzny;  przeto  baczność  o  dobre  ich  wycho- 
wania do  narodu  należy.  Komisyi  Edukacyjnej 
powinnością  będzie  oddać  plan  wychowania  i  wy- 
kształcenia dzieci  królewskich  tak,  aby  w  umysły 
przyszłych  następców  tronu  wszczepić  poczucie 
religii,  miłość  cnoty,  ojczyzny,  wolności  i  konsty- 
tucyi  krajowej. 


XI.  Naród  winien  jest  sobie  samemu  obronę 
od  napaści  i  przestrzeganie  całości  swojej.  Wszyscy 
przeto  obywatele  są  obrońcami  całości  i  swobód 
narodowych.  Wojsko  nic  innego  nie  jest,  tylko 
wyciągnięta  siła  obronna  i  porządna  z  ogólnej 
siły  narodu.  Wojsko  ma  być  posłuszne  władzy 
wykonawczej,  powinno  wykonywać  przysięgę  na 
wierność  narodowi  i  królowi  i  na  obronę  konsty- 
tucyi  narodowej.  Użytem  być  wojsko  narodowe 
może  na  ogólną  kraju  obronę,  na  strzeżenie  fortec 
i  granic,  lub  na  pomoc  prawu,  gdyby  kto  egze- 
kucyi  jego  nie  był  posłusznym. 

Podpisany  przez  króla  Stanisława  Augusta 
oryginał  aktu  poprzedzony  został  wstępem,  że  „z  naj- 
większą stałością  ducha  niniejszą  konstytucyę 
uchalamy  i  tę  całkowicie  za  świętą  i  niewzruszoną 
deklarujemy,  dopókiby  naród  w  czasie,  prawem 
przepisanym,  wyraźną  wolą  swoją  nie  uznał  potrze- 
by odmienienia  w  niej  jakiego  artykułu". 


NIEMCEWICZ  NA  WIELKIM  SEJMIE. 


Jedną  z  najwybitniejszych  cech  piśmien- 
nictwa naszego  za  czasów  Stanisława  Augusta 
jest  jej  bezpośredni  związek  z  życiem  poli- 
tycznem  narodu.  Zwłaszcza  od  chwili,  kiedy 
Polska,  zbudzona  pierwszym  rozbiorem  ze  snu 
wieko'.vego  ciemnoty  i  bezmyślności,  w  naj- 
lepszej cząstce  swych  obywateli  ze  zdwojoną 
energią  rzuciła  się  na  drogę  przebudowy  ukła- 
du społecznego,  struna  polityczna  zaczyna 
brzmieć  coraz  donośniej  w  utworach  literackich. 

I  nie  mówimy  tu  już  o  niezmiernie  bo- 


gatej tak  ilościowo,  jak  i  jakością,  literaturze 
politycznej  Sejmu  Wielkiego,  ani  o  czasopi- 
śmiennictwie; boć  i  bajki  i  satyry  Krasickiego, 
wiersze  refleksyjne  lub  satyryczne  Trembec- 
kiego, komedye  Bohomolca,  „Czynsz",  ko- 
medya  Karpińskiego  nawet,  wszystko  to  było 
wypływem  wspólnego  prądu,  który  dążył  z  je- 
dnej strony  do  zwalczenia  anarcliii  szlachec- 
kiej i  samowoli  możnowladczej,  z  drugiej — zaś 
do  przeprowadzenia  szeroko  zamyślanych  re- 
form demokratycznych. 


Wybornem  wcieleniem  tej  łączności  ży- 
cia i  literatury,  czynu  i  słowa,  jest  pisarz  je- 
den z  najpopularniejszych  w  Polsce  przed 
Mickiewiczem,  niestrudzony  działacz  na  wszyst- 
kich polach  pracy  społecznej:  od  poczynali 
Komisyi  Edukacyjnej,  aż  do  pracy  organiza- 
cyjnej wśród  enngracyi  polskiej  po  roku  1831 
w  Paryżu,  pisarz  niezmordowany,  jeden  z  naj- 
płodniejszych u  nas  przed  Kraszewskim,  poseł 
inflancki  na  Sejm  Wielki,  Julian  Ursyn  Niem- 
cewicz. 
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Był  on  przedewszystkiem  mężem  stanu, 
obywatelem;  literatura  była  dlań  środkiem 
w  walce  społecznej.  To  też  wszystkie  prace 
jego,  od  najwcześniejszych,  mają  najczęściej 
cłiarakter  okolicznościowy,  tendencya  społecz- 
no-polityczna góruje  w  nich  nad  stroną  arty- 
styczną; każdy  z  nich  jest  czynem  bardziej,  niż 
słowem. 

W  czasie  Sejmu  wyraziło  się  to  w  spo- 
sób bardzo  dobitny:  komedya  „Powrót  po- 
sła," napisana  w  czasie  limity  sejmowej  w  r. 
1790,  odegrany  w  rocznicę  konstytucyi  majo- 
wej w  r.  1792  pierwszy  nasz  dramat  histo- 
ryczny, „Kazimierz  Wielki  "—to  w  gruncie  rze- 
czy broszury  polityczne,  popularyzujące  te  sa- 
me hasła,  którym  wiernie  służył  Niemcewicz, 
wraz  z  całem  stronnictwem  patryotycznem, 
w  izbie  sejmowej.  Ku  temu  też  celowi  zmie- 
rzały liczne  bajki,  o  treści  politycznej,  i  arty- 
kuły w  redagowanej  wraz  z  Mostowskim 
i  Weyssenhoffem  Gazecie  Narodowej  i  Obcej, 
przygotowujące  grunt  pod  zasiew  reformy 
majowej,  której  upadek  miał  niebawem  Niem- 
cewicz opłakać  w  „Elegii  do  wiosny"  oraz 
w  namiętnych  pamfletach:  „Na  hersztów  tar- 
gowickich"  i  „Fragment  biblii  targowickiej: 
Księgi  Szczęsnowe". 

Są  to  jednak  fakty  zbyt  znane,  ab>  nad 
nimi  się  rozwodzić.  Mniej  spopularyzowana 
jest  natomiast  inna  strona  działalności  ówcze- 
snej Niemcewicza:  jego  wymowa  parlamentar- 
na. O  niej  to  właśnie  chcieliśmy  czytelnikom 
naszym  przy  niniejszej  sposobności  przypom- 
nieć. 

Z  działalności  Ursyna  w  Sejmie  Wielkim 
możemy  zdać  sobie  sprawę  dokładnie  dzięki 
jego  przyjacielowi,  ks.  Adamowi  Czartoryskie- 
mu, który  w  znakomitem  swem 
dziele:  ,, Żywot J.  U.Niemcewicza" 
(BerHn— Poznań,  1860)  nie  tylko 
podał  najlepszą  biografię  autora 
,, Śpiewów  historycznych,"  ale  i 
w  aneksach  zamieścił  mnóstwo  su- 
rowego materyału,  jak  dokumen- 
ty, listy,  a  przedewszystkiem  mo- 
wy, te  niezrównane  mowy,  szczyt 
naszego  wysłowienia  parlamentar- 
nego XVIII  wieku,  a  kto  wie, 
czy  i  nie  wszystkich  wieków;  w 
nich,  jak  w  zwierciedle,  przegląda 
się  duch  czasu,  rozum  stanu  i  po- 
czucie obywatelskie  i  demokra- 
tyczne. 

Wcześnie,  bo  już  24  paź- 
dziernika 1788  roku,  po  raz  pierw- 
szy zabrał  głos  w  kole  sejmowem 
młody,  zaledwie  30-letni  poseł  in- 
flancki. Szło  o  to,  czy  dowódz- 
two nad  świeżo  uchwaloną  100- 
tysięczną  armią  oddać  jednemu 
z  departamentów  znienawidzonej 
Rady  Nieustającej,  czy  też  powo- 
łać w  tym  celu  przez  sejm  specyal- 
ną  Komisyę  Wojskową,  posiada- 
jącą zaufanie  narodu.  Niemcewicz 
w  gorących  wyrazach  oświadcza 
się  za  komisyą.  ,, Departament — 
woła  —  będzie  zawsze  częścią  tej 
Rady,  której,  bez  największego 
swobód  naszych  niebezpieczeń- 
stwa, rządu  wojska  oddać  nie  mo- 


JULIAN  URSYN  NIEMCEWICZ. 

żna.  Straszna  ta  magistratura...  gdy  zyska 
jeszcze  w  rządy  swoje  100  tysięcy  wojska,  sta- 
nie się  okropnym  taranem,  który  wątły  wol- 
ności posąg  wkrótce  obali." 

A  kiedy  dyskusya  nad  urządzeniem  ko- 
misyi  przewlekała  się,  sztucznie  podtrzymywa- 
na przez  partyę  , .hetmańską,"  Niemcewicz  na 
sesyi  w  dniu  14  listopada  z  żalem  zawołał: 
,, Wszyscy  wołamy,  że  teraz  jedna  chwila  pod- 
niesienia ojczyzny  z  rozwalin,  chwila  szczęśH- 
wa,  ale  krótka,  ale  małym  może  przedziałem 
czasu  od  nowego  oddalona  upadku,  może  je- 
den moment  między  Polską  potężną  a  szczę- 
śHwą,  a  Polską  słabą  i  w  wiecznej  pogrążoną 
niewolił  Oddalmy  ten  moment  gorliwszem 
i  czynniejszem  postępowaniem...  jeżeli  nad 
każdym  tak  długo  zastanawiać  się  będziemy, 
jak  nad  trzema  wierszami  pierwszego  artyku- 
łu, chyba  dzieci  nasze  doczekają  się  komisyi." 


STANISŁAW  STASZIC 


Śmiertelna  obawa,  że  roztrwoniono  drogi 
czas,  jedynie  sposobny  do  naprawy  Rzeczypo- 
spolitej, a  potem  będzie  już  zapóźno,  kilka 
razy  jeszcze  wyrywała  okrzyk  namiętny  i  bo- 
lesny z  piersi  szlachetnego  młodziana.  Kiedy 
na  sesyi  18  grudnia  t.  r.  postawiono  wniosek 
limity  sejmowej,  z  gorzką  ironią  zapytał,  czy 
nie  o  kontrakty  dubieńskie  tu  chodzi,  dla  któ- 
rych porzucamy  sprawy  ojczyzny? 

I  dodał  słowa  znamienne,  niestety!  aż 
nadto  prawdziwe:  ,. Pamiętajmy,  że,  jeśli  dziś 
rzeczy  polskich  nie  podniesiemy,  nie  okolicz- 
ności, ale  nas  samych  będzie  to  winą,  na  nas 
spadną  łzy  i  cierpienia  pozostałych  po  domach 
braci,  na  nas  narzekania  następnych  wieków, 
a  dręczące  sumienia  jędze  wyrzucać  nam  bę- 
dą przez  resztę  dni  naszych  i  dzisiejszą  opie- 
szałość i  przyszłe  nieszczęście." 

I  po  wznowieniu  obrad  sejmowych,  12 
lutego  1790  roku,  Niemcewicz  potępił  raz  je- 
szcze przewlekłość  i  jałowość  dyskusyi,  wska- 
zał na  brak  obrony  granic,  rozproszenie  cho- 
rągwi, brak  pieniędzy  na  potrzeby  wojskowe, 
zły  stan  fortec,  jakgdyby  przewidywał  smut- 
nej pamięci  kampanię  1792  roku. 

Drugą  sprawą,  która  zapalała  ducha 
młodego  parlamentaryusza,  była  sprawa  wol- 
ności. Wychowany  w  szlachetnych  zasadach 
demokratycznych,  nie  opuszczał  sposobności, 
by  wystąpić  w  obronie  klas  pokrzywdzonych. 
Tak  np.,  kiedy  w  styczniu  1789  roku  uchwa- 
lono podatek  podymnego,  płacony  przez 
szlachtę,  nie  chłopów,  przestrzegał  przed  na- 
dużyciami panów  i  wnosił  ustanowienie  kary 
pieniężnej  na  krzywdzicieli  ludu.  Kiedy  zaś 
stanowiono  podatek  na  miasta,  logicznie  wy- 
wodził, że  w  takim  razie  mieszczanom  należy 
udzielić  praw  tak  przy  awansowa- 
niu w  wojsku,  jak  i  w  życiu  poli- 
tycznem.  ,, Niech  więc  roztrop- 
ność kieruje  naszemi  postanowie- 
niami—  tak  zakończył  tę  piękną 
mowę — prędzej  czy  później  przyj- 
dzie moment,  w  którym  miesz- 
czanin przypomni  sobie,  iż  jest 
człowiekiem,  i  upomni  się  głośno 
o  swoje  prawa,  które  mu  były  wy- 
darte przez  tyle  wieków." 

Moment  ten,  przewidziany 
przez  bystrego  polityka,  nie  dał 
długo  czekać  na  siebie.  Nadszedł 
kwiecień  1791  roku,  mieszczanie 
,, upomnieli  się  głośno  o  swoje  pra- 
wa." Niemcewicz  2  kwietnia  wy- 
głasza w  sejmie  mowę,  wybornie 
wymotywowaną,  stwierdzającą,  że 
mieszczanie  nic  nowego  nie  pra- 
gną, bo  prawa  polityczne  posia- 
dali oddawna,  później  im  przez 
,, ciemność  wieków"  wydarte,  po- 
wołuje się  na  świeże  przykłady 
Ameryki.  ,, Częstokroć  ludzie — mó- 
wi— których  my  nazywamy  bez 
urodzenia,  ratowali,  wsławiali  oj- 
czyznę swoją.  Nikt  nie  wie,  czem 
był  ojciec  Waszyngtona,  ani  kogo 
Franklin  dziadem  swym  liczył,  ale 
każdy  wie,  i  potomność  wiedzieć 
będzie,  że  Waszyngton  i  Franklin 
oswobodzili  Amerykę." 

Pomijamy  inne  mowy  z  tego 


STANISŁAW  MAŁACHOWSKI 


Z  muzeum  K.  Malczewskiego 


OGŁOSZENIE  KONSTYTUCYI  3-go  MAJA  PRZED  KATEDRĄ  Św.  JANA 


JAN  MATEJKO 


okresu:  i  tę,  na  której  powinszował  kró- 
lowi, że  ,,na  tym  sejmie  został  niepo- 
dległym naczelnikiem  niepodległego  na- 
rodu," i  inną  jeszcze,  gdzie  żądał,  by 
, .poddaństwo"  nie  było  uciskane  przez 
panów,  lecz  zyskało  przycłiylną  opiekę 
rządu,  i  tę  wreszcie,  w  sprawie  sprze- 
daży pałacu  briihlowskiego,  rezydencyi 
ambasadora  rosyjskiego,  —  by  przejść  do 
najpiękniejszej  z  nich,  z  dnia  16  września 
1790-go  roku,  przeciw  wolnej  elekcyi. 
Świetny  to  wzór  polskiej  wymowy  par- 
lamentarnej! tyle  tu  siły  przekonania,  jasnej, 
nieprzemożonej  argumentacyi,  tyle  rozu- 
mu obywatelskiego  i  serca,  co  drży,  nie 
o  siebie,  o  losy  skołatanej  ojczyzny. 
Wreszcie,  zestawiwszy  wszystkie  dowody 
z  dziejów  ojczystycłi  i  obcych,  z  dzisiej- 
szego stanu  rzeczy,  bije  mówca  w  dzwon 
trwogi  o  to  nadchodzące  jutro,  które 
oby  nie  było  dniem  upadku  Rzeczypospo- 
litej. ,,Bodajbym  tych  nieszczęść  nigdy  nie 
dożył —  woła  —  bodajby  oczy  moje,  tą 
wolną  i  spokojną  przysypane  ziemią,  nie 
patrzyły  na  klęski  i  ostatnią  zgubę  oj- 
czyzny mojej!  Jest  jeszcze  czas,  jest  pora 
zapobiedz  tym  klęskom.  Nieba  waszej 
zostawiły  go  przezorności;  nie  wahajcie 
zapytać  woli  narodu,  jest  on  oświeconym, 
zna,  co  mu  było  szkodliwem,  co  mu 
pożytecznem  być  może,  pożyteczne  zape- 
wne obierze...  Następcy  nasi  z  cnotą, 
z  najlepszą  chęcią  równie  szczęśliwej  mieć 
nie  będą  pory,  zostanie  im  tylko  cier- 
pieć i  narzekać.  Ach,  bodajby  nie  cier- 
pieli, bodajby  nie  narzekali  na  to  grono 
ludzi    poczciwych    i  światłych;  |jodajby 


STANISŁAW  AUGUST  PONIATOWSKI  (bisąuit) 
Ze  zb.  A.  Strzaleckiego. 


cnota  wasza  i  ten  Bóg,  którego  wszech- 
mocne ramię  wznosi  i  poniża  narody, 
podniósł  wasz  naród,  tylu  dotknięty  pla- 
gami; bodajby  natchnął  umysły  wasze 
duchem  mądrości  i  zgody,  bodajbyście, 
stanowiąc  w  tej  wielkiej  potrzebie,  sta- 
nowili dogodnie  trwałemu  Rzeczypospo- 
litej jestestwu!  Niechaj  następne  wieki 
winne  będą  dzisiejszemu  Sejmowi  wol- 
ność, szczęśliwość,  siłę,  powagę  i  wdzięcz- 
ność!" 

Na  pamiętnej  sesyi  3-go  maja 
Niemcewicz  milczał:  wyręczyli  go  inni, 
starsi,  zasłużeńsi.  Potem  —  raz  tylko 
głos  zabierał,  a  było  to  dnia  27  stycznia 
1792  roku,  kiedy  nadeszła  do  sejmu  wia- 
domość, że  Potocki,  generał  artyleryi, 
i  hetman  Rzewuski,  odmówiwszy  przy- 
sięgi na  wierność  konstytucyi,  udali  się 
do  obozu  rosyjskiego  do  Jass;  tu  wy- 
mowa jego  raz  jeszcze  ogniem  świętego 
oburzenia  zapałała. 

Oto  przedmioty  i  sprawy,  poru- 
szane przez  Niemcewicza-mówcę  na  Sej- 
mie Czteroletnim. 

Jak  widzimy,  we  wszystkich  swoich 
poglądach  i  dążeniach  idzie  on  za  świa- 
tłymi przywódcami  stronnictwa  patryo- 
tycznego,  słusznie  więc,  wraz  z  nimi,  mo- 
że być  uważany  za  jednego  z  twórców 
Ustawy  majowej,  która  była  wielkim  kro- 
kiem naprzód  ku  „naprawie  Rzeczypo- 
spolitej." 

Drugiego  kroku  nie  danem  nam 
było  uczynić. 

HENRYK  GALLE. 
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K.  N.  SAPIEHA. 


JÓZEF  WEYSSENHOFF,  poseł  inflancki  na  sejm  4-roletni. 


IGNACY  POTOCKI 


Opinia  Europy  i  dyplomacya  wobec  lionstytucyi  polsiciej. 


Epokowa  reforma  państwowa  potężnem  roz- 
niosła się  echem  po  całym  l<ontynencie  Europy 
współczesnej.  Prasa  zagraniczna  łconstytucyi  3-go 
maja  poświęciła  wyczerpujące  artyl<uły.  W  gabi- 
netacłi  polityliów  i  dyplomatów  zawrzało.  Opinia 
publiczna  unosiła  się  nad  demokratyzmem  i  huma- 
nitarnością  narodu  polskiego. 

„Wszystkie  gazety  i  żurnale  tutejsze  —  pisał 
w  dniu  23  maja  korespondent  paryski  Gazety  Na- 
rodowej i  Obcej — pełne  są  wiadomości  o  tem,  co 
zaszło  w  Polsce  w  dniu  3  maja.  Dotąd  Polak 
musiał  tylko  odpowiadać  i  bronić  się  przeciwko 
fałszywym   i  prawdziwym  zarzutom,  licznym  błę- 


KUBLICKI. 

dom  dawnego  rządu  naszego  czynionym;  dzisiaj 
słodką  odbiera  za  dawne  przymówki  nadgrodę 
w  pochwałach  i  uwielbieniu  za  ten  czyn,  za  tę 
Konstytucyę,  która  Polskę  z  podległej  wolną,  z  nie- 
rządnej i  niezgodnej  rządną  i  zgodną  uczyniła. 
Wszyscy  oświeceni  widzą  dojrzałość  uwagi  w  sto- 
pniach rządu  naszego  i  wyznają,  że,  porównana 
z  zapędami  i  gwałtami  tutejszego,  upokarza  nieco 
Francuzów.  Ministrowie  zagraniczni  oddają  posło- 
wi naszemu  wizyty  z  powinszowaniem,  i  ci  nawet, 
których  dwory  dotąd  z  naszych  nieszczęść  szczę- 
śliwe były.  We  wszystkich  kompaniach  najwybor- 
niejszych  i  najrozsądniejszych  Polska  jest  uważana, 
jako  wzór  narodom  i  zaszczyt  dojrzałości  XVIII 
wieku". 

L'abbe  Sieyes  żądał  od  zgromadzenia  naro- 
dowego francuskiego,  aby  winszowało  Polsce  ogło- 
szenia potężnego  aktu  wyzwoleńczego.    W  Holan- 


dyi  wybito  medal  na  cześć  i  pamięć  konstytucyi 
3-go  maja  (Terrore  libera). 

Głośny  polityk  angielski,  Edmund  Burkę,  wy- 
głosił w  parlamencie  londyńskim  mowę  specyalną, 
Polsce  poświęconą,  która  za  pośrednictwem  Mor- 
ning  HeraWa.  obiegła  następnie  całą  prasę  euro- 
pejską. 

Burkę  zestawiał  metody  walki,  jakiej  do  wy- 
walczenia konstytucyi  użyto  we  Francyi  i  w  Pol- 
sce, uznając  olbrzymią  przewagę  narodu  naszego. 

„Stan  Polski  —  mówił  Burkę  —  był  złym. 
Lecz  jakim  sposobem  ten  chaos  polski  zażegna- 
ny został?  Środki  te  równie  zastanawiają  uwa- 
gę, jak  i  przynoszą  zadowolenie  i  pochlebiają  mo- 
ralnym uczuciom.  Dodajmy  do  tego  szczęśliwego 
cudu  tę  niesłychaną  połączonej  ze  szczęściem  roz- 
tropności sławę,  że  żadna  kropla  krwi  nie  prysnę- 
ła.  Szczęśliwy  len  naród,  jeżeli  będzie  umiał 
dalej  tak  postępować,  jak  zaczął!  Szczęśliwy  ten 
król,  godny  zaiste  kończyć  z  chwałą  i  dać  począ- 
tek wspaniały  następstwu  patryotycznych  królów 
sukcesyjnych!" 

Z  zachwytem  podnosząc  drogę,  jaką  sobie 
Polska  do  ogłoszenia  aktu  wolnościowego  obrała, 
z  gorzkim  wyrzutem  zwracał  się  jednocześnie 
w  przemówieniu  Burkę  przeciwko  własnej  swojej 
partyi  politycznej: 

„Patrzajmy  na  charakter  naszej  frakcyi:  cały 


TADEUSZ  MATUSZEWIC. 


jej  entuzyazm  zwraca  się  do  rewolucyi  francuskiej. 
Nie  może  ona  utrzymywać,  że  Francya  tyle  refor- 
my potrzebowała,  co  Polska;  ani  zaprzeczyć  temu, 
że  Polska  u  siebie  lepszy  daleko  system  wolności 
i  rządu  zaprowadziła,  niż  go  przedtem  miała. 
Obie  rewolucye  wolność  na  pierwszym  mają  celu; 
ale  do  utrzymania  tej  wolności  polska  rewolucya 
wyprowadzi  z  nierządu  rząd,  francuska  zaś  z  rządu 
nierząd.  Pierwsza  zapewnia  swoją  wolność,  budu- 
jąc stały  tron.  W  pierwszej  sposoby,  nie  splamio- 
ne występkiem,  utwierdziły  zasady  zaszczytne  dla 
moralności;  w  drugiej  występek  i  nieład  były 
sprężynami,  jakich  użyto.    Okoliczności,  w  których 


JAN  DEKERT. 

te  dwie  rewolucye  się  różnią,  muszą  także  stano- 
wić różnicę,  którą  czynić  trzeba  przy  ich  ocenieniu". 

Mowę  swoją  zakończył  wybitny  mąż  stanu 
wierszem,  do  króla  skierowanym: 
and  to  leave... 
A  name  which  every  wind  to  heav'n  would  bear, 
Which  men  to  tell,  and  Angels  jov  to  hear... 

Stolica  Apostolska  względem  aktu  konstytu- 
cyjnego w  Polsce  odniosła  się  z  najwyższą  życzli- 
liwością.  Na  wieść  o  wielkiej  reformie  państwo- 
wej nad  Wisłą,  Papież  Pius  VI  nakazał  w  Rzymie 
dziękczynne  odprawić  nabożeństwa,  nuncyuszowi 
zaś  swemu  w  Warszawie  polecił  wręczyć  królowi 
pismo  odręczne,  wraz  z  powinszowaniem  i  błogo- 
sławieństwem. 

Dyplomacya  zagraniczna  zachowała  wszelkie 
formy  pozornego  zadowolenia  z  ogłoszenia  donio- 
słego aktu  politycznego  w  dniu  3-im  maja  w  War- 
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szawie.  Wistocie,  dwa  mocarstwa  sąsiednie,  Rosya 
i  Prusy,  liamowaty  jedynie  złość  tajoną  w  umy- 
słach i  sercach   przywódców   pohtyki  zewnętrznej. 

Posłowie  zagraniczni  przy  dworze  polskim, 
zaskoczeni — jak  pisze  Kraszewski  —  ustawą,  której 
wcale  nie  przewidywali,  ani  się  jej  spodziewali, 
w  przerażeniu  pisali  raporty,  które  wcale  nie  stwa- 
rzały w  gabinetach  paristw  ościennych  opinii  przy- 
chylnej dla  konstytucyi. 

W  nieżyczliwem  dla  reformy  wolnościowej 
oświetleniu  przesyłał  swe  raporty  nawet  pełnomoc- 
nik saski,  Essen,  który  wręcz  odstręczał  elektora 
od  przyjmowania  tronu  dziedzicznego,  zawsze  rze- 
komo w  obawie  nienarażenia  się  rosnącej  w  siły 
Rosyi.  Zresztą,  „dziś  —  pisze  Essen  —  dojść  nie  moż- 
na, jak  szlachta  jest  względem  konstytucyi  uspo- 
sobiona. Znajdujemy  się  w  kraju  tak,  jak  Francya, 
rozległym,  gdzie  wszelka  korespondencya  z  pro- 
wincyą  posłom  zagranicznym  jest  wzbronioną  (?!) 
a  stolica  samych  zwolenników  nowej  ustawy  za- 
wiera lub  takich,  co  przez  ostrożność  nie  ośmielą 
się  przeciwko  niej  odzywać". 

Z  Drezna  pod  dniem  11  maja  korespondent 
Gazety  Narodowej  i  Obcej  pisał  wprawdzie,  że 
„poseł  polski  udał  się  niezwłocznie  do  Elektora, 
który  wiadomość   przyjął   z   najtkliwszą  radością 


i  rozrzewnieniem".  Ale  już  1  czerwca  Bischoff- 
werder  donosił:  „Kurfirst  uważa  konstytucję  polską 
za  zbyt  jeszcze  nieustaloną,  niepewną,  ażeby 
dziedziczny  monarcha  miał  się,  przyjmując  ją  bez 
namysłu,  narażać  na  nieobrachowane  następstwa, 
nie  otrzymawszy  przyzwolenia  trzech  państw  są- 
siednich". 

Z  mocarstw,  bezpośrednio  z  Polską  graniczą- 
cych, jedna  tymczasem  tylko  Austrya  odniosła  się 
z  życzliwością  do  wielkiej  reformy  wolnościowej  nad 
Wisłą. 

Z  Petersburga  pisał  Helbig,  iż  cesarzowa 
Katarzyna  przyjęła  wieść  o  konstytucyi  z  widocz- 
nem  niezadowoleniem,  lubo  napozór  dość  spokoj- 
nie. Hr.  Ostermann — jak  zapewnia  autor  „Polski 
w  trzech  rozbiorach"  —  milczał  ostrożnie,  Debolemu 
nie  mówiąc  nic,  aby  się  mógł,  czego  chciał,  domy- 
ślać. Jeden  tylko  Potemkin  nie  ukrywał  się  z  tem, 
że  był  wściekły. 

Rolę  najbardziej  dwulicową  miał  do  odgry- 
wania dwór,  zaprzyjaźniony  z  Polską,  dwór  berliński. 

Poseł  polski,  Jabłonowski,  donosił,  że:  „otrzy- 
mawszy audyencyę  u  króla  Imci  pruskiego,  w  celu 
uwiadomienia  go  o  zapadłej  konstytucyi,  monarcha 
ten  czule  przyjął  tę  konstytucyę  i  rzekł:  z  ukon- 
tentowaniem patrzę  na  pomyślność  Polski;  powo- 


dzenie jej  zawsze  mię  interesować  będzie,  z/myńfe/« 
we  mnie  Polska  alianta  szczerego" ... 

W  grzecznościach  i  nic  nie  kosztujących  kom- 
plementach monarcha  pruski  szedł  dalej  jeszcze. 
Poseł  przy  dworze  polskim,  Goltz,  na  konferencyi 
z  deputacyą  do  spi-aw  zagranic? nych  oświadczył 
z  rozkazu  króla  pruskiego,  iż  jego  monarcha 
„uwielbia  śmiały  i  mądry  krok  Rzplitej...  Nowa 
konstytucya  nada  jej  znaczenia  w  Europie"... 

Na  posiedzeniu  sejmowem  czytano  publicz- 
nie doniesienie  Jabłonowskiego  z  Berlina.  Uspo- 
kajało ono  umysły;  nie  podejrzywano  nieszczerości 
i  podstępu  ze  strony  alianta  politycznego.  Wiara 
w  przymierze,  niestety,  najdotkliwiej  pomściła  się 
na  Polsce,  powodując  upadek  wolnego,  tak  świetne 
prawa  posiadającego  państwa. 

Wielce  życzliwie  dla  Polski  i  jej  konstytucyi 
usposabiał  Szwecyę  poseł  Engestiom;  duński  mini- 
ster spraw  zagranicznych,  Bernstorff,  zapewniał,  że 
„dokonane  dzieło  konstytucyt  wraca  Rzplitej  daw- 
ne znaczenie  między  mocarstwami  europejskiemi 
i  zabezpiecza  jej  egzystencyę". 

Ale  mocarstwa  ościenne  gotowały  tymczasem 
bron  przeciwko  Polsce.  Niezadługo  wojska  prze- 
kroczyły granice  wolnego  państwa. 

STEFAN  GÓRSKI. 


Obchód  stulecia  konstytucyi  S-go  maja  w  roku  1891  w  Warszawie 

  GARŚĆ  WSPOMNIEŃ  NAOCZNEGO  ŚWIADKA. 


Po  upadku  powstania  1863  r.  nastąpił 
w  Królestwie  Polskiem  długi  okres  rezygnacyi 
i  spokoju.  Zwrócono  się  do  „pracy  orga- 
nicznej", do  odnowienia  społeczeństwa  za  po- 
mocą odpowiedniej  „hygieny"  i  „dyety"  eko- 
nomiczno-kulturalnej.  Starano  się  wzmocnić 
wewnętrznie  nadszarpnięty  ostatnim  wybuchem 
organizm,  odkładając  wszelkie  marzenia  o  zmia- 
nach zewnętrznych  politycznych  do  odległej 
przyszłości. 

Chłodny  rozsądek  zapanował  nad  gorą- 
cem uczuciem. 

Naturalnie,  źe  stan  taki  wiecznie  trwać 
nie  mógł,  zwłaszcza  wobec  przykręcanej  coraz 
silniej  śruby  ucisku  biurokratycznego.  Rzecz 
charakterystyczna  jednak,  że  pierwsze  objawy 


fermentu  posiadały  charakter,  w  którym  hasła 
socyalistyczne,  nie  przeciwstawiając  się  naro- 
dowym, przytłumiały  je  atoli  do  pewnego 
stopnia.  Z  biegiem  czasu  jednak  zaczęły  prze- 
błyskiwać  płomyki,  świadczące,  źe  poczucie 
narodowe  żyje  i  dąży  do  uzewnętrznienia  się 
rozmaitemi  drogami,  a  między  innemi  za  po- 
mocą manifestacyi  ku  uczczeniu  godnych 
chwały  chwil  naszej  przeszłości. 

Jednym  z  najpierwszych  i  najgłośniej- 
szych objawów  tego  typu  była  manifestacya 
na  cześć  uchwalenia  konstytucyi  3  maja  1791 
roku. 

Przygotowała  ją  młodsza  generacya, 
starsi  ludzie  bowiem  naogół  zachowywali  się 
względem  polityki  manifestacyjnej  niechętnie, 


a  nawet  wrogo,  uważając,  że  jest  to  rzecz  za 
ryzykowna  w  stosunku  do  korzyści,  jakie 
przynieść  może.  Doszło  do  tego  nawet,  źe 
prasa  codzienna  wydrukowała  jednobrzmiący 
„manifest",  zredagowany  na  posiedzeniu  u  je- 
dnego z  wydawców,  a  potępiający  podobne 
,, wybryki",  jako  bezcelowe.  Skutek  tego  ko- 
munikatu był  taki,  że  studenci  obchodzili  re- 
dakcye  pism,  które  go  wydrukowały,  i  karcili, 
albo  starali  się  karcić  doraźnie  redaktorów. 

Co  do  samej  manifestacyi,  to,  jako  na- 
oczny świadek,  mogę  podać  niewielką  garść 
wrażeń  osobistych. 

Otóż  przedewszystkiem  nawet  pomiędzy 
szczerymi  i  niezupełnie  szczerymi  zwolenni- 
kami obchodu  panował  początkowo  rozłam. 


368 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY  Nr  18 


JACEK  MAŁACHOWSKI. 

Ludzie  „mniej  śmiałej  natury"  pragnęli 
urządzić  manifestacyę  milczącą:  zamknąć  się 
w  domach  i  nie  wychodzić.  I  wielu  z  nich  tak 
zrobiło.  Gorętsi  i  odważniejsi  ułożyli  inny 
program  obchodu,  który  też  został  wykonany. 

Rano  w  szczelnie  zapełnionym  kościele 
Ś-go  Jana  odbyło  się  nabożeństwo,  podczas 
którego  prowokatorzy  próbowali  namówić  mło- 
dzież do  zaśpiewania  hymnu  ,,Boże,  coś  Pol- 
skę".   Sztuka  się  nie  udała. 

Nabożeństwo  przeszło  spokojnie,  i  tłum 
manifestantów  wyroił  się  w  porządku  z  ulicy 
Ś-tojańskiej  na  Plac  Zamkowy. 

Pochodowi  z  okien  zamku  przyglądał  się 
owoczesny  generał-gubernator,  Hurko. 

Część  tłumu  rozeszła  się  do  domu,  część 
zaś,  przeważnie  studenci,  podążyli  w  Aleje 
Ujazdowskie  i  do  Ogrodu  Botanicznego,  gdzie, 
jak  wiadomo,  stoi  szczątek  niewykończonej 
świątyni  Opatrzności,  która  miała  być 
wzniesiona  na  pamiątkę  pracy  sejmu  cztero- 
letniego i  jego  uchwał. 

Jak  głosi  legenda,  w  zrujnowanych  mu- 
rach umieszczono  akt  konstytucyi  3  maja. 

Zrazu  władze,  zaskoczone  wypadkiem,  nie 
występowały  z  interwencyą,  chociaż  wśród 
wielu  urzędników  panowało  przekonanie,  że 
Polacy  szykują  się  do  ,, powstania"  (?!). 

Po  południu  zebrał  się  w  Ogrodzie  Bo- 
tanicznym znacznie  większy  tłum,  wśród  któ- 
rego nie  brakowało  i  ludzi  starszych,  oraz 
kobiet.  Obchodzono  dokoła  ruiny  ,, konsty- 
tucyjnej" kapliczki,  zdejmując  przytem  czapki 
i  kapelusze  i  obrzucając  stary  mur  kwiatami. 

Jeden  ze  studentów-Rosyan,  który  się 
znalazł  w  ogrodzie,  nie  rozumiał  tej  ceremiO- 
nii  i  zapytał  kolegi-Polaka: 

—  Przed  kim,  czy  przed  czem  zdejmu- 
jecie czapki? 

—  Przed  ideą  konstytucyi  —  odpowiada 
interpelowany. 

Podobne  zapytanie  rzucił  publiczności 
i  owoczesny  oberpolicmajster,  Klejgels,  który, 
zawiadomiony  o  zbiegowisku,  przybył  do  ogro- 
du i  ze  wzgórka  przypatrywał  się  obchodowi, 
uśmiechając  się  przytem  ironicznie: 


SZCZĘSNY  POTOCKI. 


JAN  SUCHORZEWSKI,  poseł  kaliski. 

—  Wot  kakaja  ideja  chodit'  s  otkrytymi 
gołowami!  — powtórzył  kilkakrotnie  i  wyszedł. 

Po  jakich  2 — 3  godzinach  Ogród  Bota- 
niczny opustoszał.  Większość  porozchodziła 
się  do  domów,  ale  znaczna  grupa  studentów 
poszła  parami  pod  Zamek,  gdzie  ich  zaczęli 
rozpędzać  kozacy  dońscy  i  policya. 

Ponieważ  nie  byłem  świadkiem  tego 
momentu  dnia  i  znam  go  tylko  z  niedokładnych 
i  często  spizecznych  opowiadań,  więc  nie  bę- 
dę się  długo  nad  nim  zatrzymywał. 

Wiem  tylko,  że  skończyło  się  na  tem,  iż 
sporą  gromadę  studentów  wpędzono  do  Sa- 
skiego ogrodu  i  aresztowano,  oraz  że  jeden 
z  nich,  Bruhński,  rozstrojony  nerwowo,  po- 
derżnął sobie  w  Ratuszu  gardło  i  umarł. 

Pogrzeb   jego   dał  powód   do  nowych 


KSAWERY  BRANICKI. 

manifestacyi  na  Powązkach  i  spowodował  no- 
we aresztowania. 

Od  owego  dnia  Ogród  Botaniczny  z  po- 
lecenia władzy  wyższej  bywa  otwierany  dla 
publiczności  dopiero  po  3  maja. 

Jako  szczegół  uzupełniający,  zwracam 
uwagę  na  fakt  odbicia  w  Warszawie  medalu 
pamiątkowego,  którego  podobiznę  zamiesz- 
czamy w  niniejszym  numerze.  Medal  ten 
należy  dziś  do  względnych  rzadkości,  gdyż 
odbito  go  z  powodu  trudności  technicznych 
w  niezbyt  wielkiej  liczbie  egzemplarzy. 

Manifestacya  w  setną  rocznicę  3-go  maja 
była  niejako  ziarnkiem,  z  którego  wyrastały 
różne  późniejsze  objawy  podobnego  rodzaiu. 

Niezależnie  od  obchodu  samej  rocznicy 
konstytucyi,  które  powtarzały  się  na  mniejszą 
skalę  i  były  urządzane  przeważnie  przez  mło- 
dzież uniwersytecką,  korzystano  z  każdej  oka- 
zyi,  żeby  przypomnieć  Warszawie  rozmaite 
chwile  dziejów  rozbiorowych  i  porozbiorowych 
kraju  naszego. 

Obchody  te  odbywały  się  rozmaicie 
i  często  przechodziły  bez  większego  wrażenia, 
niekiedy  zaś  przybierały  charakter  ostrzejszy 
i  pociągały  za  sobą  poważne  skutki  dla  ma- 
nifestantów. 

Rocznice  rozbiorów  obchodzono  żałobą, 
i  agitowano,  żeby  w  karnawale  nie  urządzać 
balów  i  t.  p. 

Najsmutniej  skończyła  się  rocznica  wy- 
buchu Kilińskiego,  którą  władze  potraktowały 
bardzo  surowo  i  ukarały  aresztem,  a  nawet 
zesłaniem  znacznej  liczby  manifestantów,  prze- 
ważnie z  inteligencyi. 

Jedną  z  ofiar  tej  ostatniej  manifestacyi 
był  głośny  i  zdolny  pisarz,  Józef  Potocki,  re- 
daktor ówczesnego  Głosu,  znany  w  literaturze 
pod  pseudonimem  Maryana  Bohusza. 

Był  to  człowiek  zdenerwowany,  na  któ- 
rym pobyt  w  więzieniu  oddziałał  bardzo  nieko- 
rzystnie i  doprowadził  do  choroby  psychicznej. 

Po  umorzeniu  sprawy  i  wyjściu  na  swo- 
bodę, Bohusz  poprawił  się,  ale  niezupełnie, 
i  w  końcu  przepadł  bez  wieści. 

IGNACY  MATUSZEWSKI. 
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23  kwietnia  r.  b.  Koło  Polskie  złożyło  Du- 
mie projekt  autonomii  Królestwa  Polskiego.  Ludz- 
kość przyznaje  czynowi  temu  znaczenie  historyczne, 
Słowo  obawia  się,  że  sprawę  poruszono  zbyt 
wcześnie.  Naszem  zdaniem  Koło  Polskie  posiało 
ziarno,  z  którego  kiedyś  wejdzie  roślina,  zwana 
autonomią,  i  z  czasem,  jak  wszystko  na  świecie, 
będzie  rozwijać  się  i  doskonalić. 

Ziarenko  to  padło  na  grunt  ani  najlepszy, 
ani  najgorszy:  w  Dumie  znajdą  się  gwałtowni 
przeciwnicy  i  cliłodni  przyjaciele  autonomii.  Trzeba 
jednak  pamiętać,  że,  obok  gruntu,  na  losy  ziarn 
wpływa  jeszcze  temperatura  i  stopień  wilgotności, 
a  jak  w  niniejszym  wypadku,  obok  Dumy,  o  losie 
autonomii  rozstrzygać  będzie  Rada  Państwa  i  rząd, 
nie  mówiąc  już  o  wpływach  postronnych,  np.  o  dy- 
plomacyi  pruskiej... 

Składając  projekt  autonomii.  Koło  Polskie 
zrobiło  dobrze:  człowiek  bowiem,  czy  naród,  któ- 
remu dzieje  się  wielka  krzywda,  ma  nie  tylko  pra- 
wo, ale  i  obowiązek  upomnieć  się  o  jej  usunięcie, 
choćby  w  tej  samej  chwili,  kiedy  mu  wyjmą  z  ust 
knebel.  A  swoją  drogą  społeczeństwo  zrobi  nie- 
mniej dobrze,  powiedziawszy  sobie,  że  złożenie 
projektu  autonomii  to  dopiero  siew,  nie  zaś 
żniwo... 

Projekt  autonomii  cz}teinicy  albo  już  po- 
znali, albo  poznają  z  innych  źrćde!;  kronika  nie 
jest  dla  niego  miejscem.  Ograniczę  się  więc  na 
zacytowaniu  artykułu  2-go,  który  wszystko  streszcza: 
„Królestwo  Polskie,  stercwirc  część  nierozdzielną 
państwa  Rosyjskiego,  w  sprawach  wewnętrznych 
rządzi  się  przy  pomocy  odrębnych  instytucyi,  na 
zasadzie  odrębnego  ustawodawstwa".  Co  znaczy, 
że  sprawy  ogółno-państwowe,  jak:  utrzymanie  człon- 
ków Domu  Cesarskiego,  sprawy  kościoła  prawo- 
sławnego, sprawy  zagraniczne,  armia,  flota  i  t.  p. 
rozstrzygane  będą  w  Petersburgu,  zaś  gospodar- 
stwo wewnętrzne,  sprawy,  dotyczące  oświaty,  prze- 
mysłu, handlu,  wymiaru  sprawiedliwości  i  t.  p.,  de- 
cydować się  mają  w  Warszawie. 

Językiem  w  szkole,  sądownictwie,  admini- 
stracyi  ma  być  polski;  prawa  jednakże  Rosyan, 
Litwinów  i  Małorusinów  mają  być  jak  najściślej 
przestrzegane. 

Nie  widzimy  potrzeby  zastanawiać  się  nad 
szczegółami  projektu;  właściwiej  będzie  wskazać 
w  sposób  jasny:  co  może  dać,  a  czego  nie  da 
autonomia?...  a  także:  jakie  są  szanse,  że  ją  kiedyś 
pozyskamy? 

Państwo  niepodległe  jest  to  niby  folwark, 
stanowiący  niewątpliwą,  niezaprzeczoną  własność 
swego  posiadacza,  który  gospodaruje  na  nim,  jak 
chce,  nie  pytając  o  zdanie  sąsiadów.  Polska  była 
kiedyś  takim  folwarkiem,  no  i  gospodarowała, 
szczególniej  w  XVIII-tym  wieku,  tak  źle,  że  ją  nie 
tylko  wywłaszczono,  ale  nawet  podzielono  się  jej 
ziemiami  i  ludźmi,  jak  płótnem  albo  mięsem... 

W  rezultacie  Polacy,  niegdyś  właściciele 
wielkiego  majątku,  stracili  go,  z  panów  stali  się 
sługami  w  swoich  niegdyś  dobrach,  a  nawet  spadli 
niżej  poziomu  sług,  zostali  niewolnikami.  Mieli 
i  jeszcze  mają  tylko  dwa  prawa:  płacić  podatki 
z  rozmaitymi  „dodatkami"  i  dostarczać  rekrutów. 
Poza  obrębem  tego  nic  im  nie  było  wolno:  ani 
sądzić  się,  ani  budować  dróg,  ani  zakładać  i  go- 
spodarzyć szpitalami,  ani  uczyć  się...  Rządzili 
i  rządzą  nimi  ludzie  obcy,  którzy  w  dodatku  na- 
rzucali im  swój  język  i  religię.  Taki  stan 
rzeczy  ma  jeszcze  miejsce  pod  panowaniem  ro- 
syjskiem.  W  Prusach,  niby  to  państwie  ucywili- 
zowanem  i  konstytucyjnem,  jest  gorzej:  tam  bo- 
wiem rząd  bez  obsłonek  chce   Polaków  wytępić, 


FRANCISZEK  KSAWERY  DMOCHOWSKI. 

a  przynajmniej  doprowadzić  do  nędzy  i  zupełnego 
poddaństwa. 

W  Austryi  jest  nieco  lepiej.  I  tam  Polacy 
nie  posiadają  samodzielności  politycznej,  nie  są 
właścicielami,  tylko  oficyalistami  swego  niegdyś 
folwarku.  Ale  przynajmniej  są  wolni,  są  trakto- 
wani, jak  ludzie,  nie  zaś  jak  bydło  robocze. 

Otóż  powtarzam:  autonomia  nie  robi  społe- 
czeństwa posiadaczem  jego  ziemi,  kierownikiem  je- 
go losów.  Autonomia  traktuje  społeczeństwo,  jak 
parobka,  wlódarza,  czasem  jak  ekonoma.  Ale 
autonomia  z  narodu  podbitego  zdejmuje  piętno 
niewolnika,  otwiera  drzwi  więzienia,  rozkuwa  kaj- 
dany i  pozwala  w  pewnych  granicach  myśleć,  mówić, 
rządzić  sobą,  doskonalić  się,  słowem,  być  człowie- 
kiem, nie  zaś  pociągowem  albo  jatecznem  bydlęciem. 

Nie  jest  więc  autonomia  najwyższym  stop- 
niem swobód  narodowych;  lekceważyć  jej  -jednak 
nie  można,  raczej  trzeba  wielce  szanować,  ponie- 
waż jest  ona  ziarnem,  z  którego  kiedyś  wyrosną 
doskonalsze  formy  współżycia  narodów. 

Najnowsza  historya  posuwa  się  jakby  w  dwu 
kierunkach.  Z  jednej  strony  widzimy  autonomi- 
zowanie  się,  uniezależnianie,  nie  tylko  prowincyi 
państwowych,   ale   nawet   gmin,   które    dążą  do 


STANISŁAW  TREMBECKI, 


osiągnięcia  najwyższego  stopnia  samorządu.  A  z  dru- 
giej znowu  strony  państwa  samodzielne  tworzą 
związki,  na  rzecz  których  każde  zrzeka  się  cząstki 
własnej  samodzielności. 

Przykładem  stopniowego  usamodzielniania 
się  prowincyi  są  choćby  hrabstwa  angielskie,  re- 
jencye  pruskie,  ziemstwa  ro^^yjskie;  przykładem  ko- 
jarzenia— -choćby  państewka,  które  utworzyły  cesar- 
stwo niemieckie.  Stiny  Zjednoczone,  związek  ko- 
lonii wielko  brytańskicli,  Szwajcarya,  wreszc  e  Au- 
strya  są  wymownemi  ilustracyami  dwu  dążeń:  do 
autonomii  małych  społeczeństw  i  do  wiązania 
państw  w  większe  całości. 

Ni.^ma  powodj,  dla  któregD  Rosya  n;e  mia- 
łaby wzią;  udziału  w  tym  ru;hu  i  z  państwa  sa- 
mowoli biurokratycznej  nie  stała  się  wielkim 
związkiem  narodów,  rządzących  się  autonomicznie. 
Nie  rozumiem  więc,  dlaczego  my,  Polacy,  nie  mie- 
hbyśmy  nie  tylko  należeć  do  podobnego  związku, 
ale  być  jego  najgorliwszymi  apostołami,  najwier- 
niejszymi obrońcami. 

Oto  odpowiedź  dla  tych  Rosyan,  którzy  wy- 
obrażają sobie,  że  dla  Polaków  autonomia  jeft 
tylko  szczeblem  do  zdobycia  całkowit.-j  państwo- 
wej niepodległości.  Zanim  zgromadzilib}śmy  si'y 
do  wykonania  podobnych  zamiarów,  już  Rosya, 
pod  wpływem  wolności  i  cywilizacyi,  przekształci 
się  tak,  że  Polacy  zrobiliby  zły  interes,  wyłączając 
się  ze  związku  jej  narodów. 

Wolność,  cywilizacya  no,  i  wszechstronna 
uczciwość,  oto  sposoby  rozwiązywania  najtrudniej- 
szych kwestyi  politycznych.  Dowodem  tego  jest 
chociażby  konstytucya,  nadana  przez  Anglię  Boe- 
rom,  którzy,  dzięki  mądrości  angielskiego  rządu 
i  wzniosłej  szlachetności  króla  Edwarda,  z  wczo- 
rajszych wrogów  stali  się  przyjaciółmi  Anglii. 

Cudowne  zwycięstwo!...  Jego  zaś  sekret  po- 
lega na  tern,  że  zarówno  naród  angielski,  jak  i  je- 
go wielki  król,  rządząc  ludami,  nie  idą  wbrew 
naturze,  ale  w  kierunku  jej  wymagań.  Nie  wyna- 
radawiają, tylko  zbliżają,  nie  gwałcą,  lecz  wymie- 
rzają sprawiedliwość. 

Dobrze!...  powie  kto.  Autonomia  pięknie 
wygląda  w  teoryi,  a  przynajmniej  gdzieś  daleko, 
za  górami,  za  lasami...  Zachodzi  jednakże  kwestya: 
czy  autonomia  jest  potrzebną  w  Królestwie  Pol- 
skiem,  czy  istnieją  jakieś  praktyczne  konieczności 
do  wprowadzenia  jej?... 

Owszem,  istnieją  realne  powody,  które  stre- 
ścić można  w  zdaniu,  że:  rządy  biurokratyczne 
rozpadają  się  i  już  nie  tylko  nie  mogą  w  kra;u 
zaprowadzić  ładu,  ale  nawet  zapewnić  mieszkańcom 
bezpieczeństwa. 

Wiemy,  że  we  wszystkich  prawie  miastach, 
we  wszystkich  powiatach  grasuje  bandytyzm 
i  koniokradztwo.  Jedno  i  drugie  pochodzi  z  osła- 
bienia policyi,  która  albo  nie  umie  dać  sobie  rady 
ze  złodziejami  i  bandytami,  albo  straciła  moralną 
powagę,  nie  budzi  szacunku  w  hultajach.  Dla- 
czego?... Choćby  dlatego,  że,  jak  świadczy 
p.  G.  Godlewski,  naprzykład — w  powiecie  mie- 
chowskim, policya  około  roku  1894-go  sama 
brała  udział  w  koniokradztwie,  co  wykazało 
śledztwo.  Zaś  w  roku  bieżącym  wprawdzie  po- 
licya miechowska  gorliwie  śledzi  i  chwyta  złodziei, 
ale  za  to  sądy  albo  uniewiniają  oskarżonych,  albo 
skazują  ich  na  kary  najniższe. 

Znany  złodziej  pobytowy  kradnie  konia,  idzie 
do  kozy  na  trzy  miesiące,  potem  wraca  do  domu 
i  do  swojej  specyalności...  Czy  to  ma  być  zabez- 
pieczeniem społeczeństwa? 

Inny  przykład.  We  wschodnich  powiatach 
gub.  lubelskiej  bank  włościański  nie  udziela  poży- 
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ek  na  kupno  ziemi  włościanom  katolikom.  Re- 
zultatem zaś  tej  polityki  jest...  osiedlanie  się 
w  tamtych  stronach  kolonistów  niemieckich,  którzy 
w  pewnych  gminach  stanowią  już  od  15  procen- 
tów do  41  proc.  zaludnienia!... 

Tak  więc  z  obawy  przed  słabym  polonizmem 
biurokracya  otworzyła  drzwi  potężnemu  germaniz- 
mowi...  A  co  będzie  na  wypadek  wojny  z  Pru- 
sami, gdy  dodamy,  że  owi  koloniści  osiedlają  się 
w  pobliżu  dróg  żelaznych?... 

Na  system  walki  z  naszą  narodowością 
wszelkim  orężem,  nie  wyłączając  religii,  ciekawe 
rzucił  światło  p.  H.  Radziszewski  w  artykule: 
„Koszt  utrzymania  prawosławia  w  Królestwie  Pol- 
skiem".  Wykazał  on  mianowicie,  że,  kiedy  w  Ce- 
sarstwie, ojczyźnie  prawosławia,  —  „obsługa  religij- 
na jednej  duszy  prawosławnej  kosztuje  33  kopiej- 
ki rocznie,  to  obsiuga  jednej  duszy  prawosławnej 
w  Królestwie  kosztuje  z  górą  3  ruble  10  kop. 
czyli  —  dziesięć  razy  więcej"... 

Z  tych  cyfr  autor  wyprowadza  wniosek: 
weifug  normy  dla  Cesarstwa  —  „utrzymanie  Kościo- 
ła prawosławnego  w  Królestwie  powinno  kosztować 
około  100,000  rubli;  a  ponieważ  kosztuje  1,042,000 
rubli,  przeto  prawie  o  milion  rocznie  za  dużo... 
Ot — i  jedna  z  oszczędności,  którą  ministrowi  finan- 
sów zalecićby  można,  ażeby  utrzymanie  Królestwa 
nie  sprawiało  mu  tyle  kłopotów"... 

Słowem,  system  rządów  biurokratycznych  na- 
wet w  dziedzinie  religijnej  dokonywa  nadmiernych 
wydatków.  Cóż  więc  musi  się  dziać  w  innych 
dziedzinach?... 

Jak  dalece  zachwiana  jest  powaga  władzy, 
dowodzi  następujący,  nieprawdopodobny  wypadek. 
We  wsi  Sławinku,  o  5  wiorst  od  Lublina,  dla 
schwytania  jednego  bandyty,  który  zamknął  się 
w  mieszkaniu  kowala,  oprócz  policyi  i  kozaków, 
sprowadzono  trzy  kompanie  piechoty,  saperów 
i...  działo  szybkostrzelne...  Wywiązała  się  formal- 
na bitwa  z  jednym  człowiekiem,  w  ciągu  której 
piechota  dała  ośmnaście  salw  karabinowych,  zaś 
armata  wypuściła  dziewięć  pocisków!  Innych  nie 
mniej  ciekawych  szczegółów  nie  powtarzam. 

Pytam  się:  jakim  sposobem  porządek  w  kra- 
ju może  utrzymać  policya,  która  dla  ujęcia  jedne- 
go bandyty  naraża  na  podobne  nieprzyjemności 
piechotę  i  artyleryę?...  I  czy  można  dziwić  się, 
gdyby  wojsko  takie  sprawy  traktowało,  jak  zabaw- 
kę, co  zapewne  nie  przyczyni  się  do  podniesienia 
karności? 

Zdaje   się,   że  wystarczy  kilka  powyższych 
przykładów,  ażeby  zilustrować  prawdę,  że  —  zarówno  I 
biurokratyczny  system  rządów,  jak   i  jego   wyko-  I 
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nawców,  trzeba  powoli  zmienić  w  Królestwie  Pol- 
skiem. 

Ale  czy  zgodzi  się  na  to  Rosya?...  Czy 
autonomia  Polski  nie  będzie  sprzeczną  z  jej  naj- 
ważniejszymi interesami?... 

P.  Puryszkiewicz  i  politycy  jego  szkoły 
stanowczo  odpowiadają,  że  tak...  że  autonomia 
Polski  i  innych  narodów,  podbitych  przez  państwo 
rosyjskie,  stanie  się  jego  zagładą.  A  tymczasem 
p.  L.  Straszewicz,  pierwszorzędny  publicysta,  wy- 
powiedział w  Słowie  pogląd  wprost  przeciwny, 
naszem  zdaniem  słuszny. 

Według  Straszewicza  Rosyę  czeka  jedno 
z  dwojga:  albo  decentralizacya,  albo  —  upadek. 
„Biurokracya  rosyjska  —  mówi  —  zorganizowała  pań- 
stwo jak  najdogodniej  dla  siebie.  Rządziła  wszyst- 
kiem  z  Petersburga,  bo  tak  jej  było  najlepiej.  Wy- 
dawała prawa  powszechne,  jednakowe  dla  centrum 
i  dla  wszystkich  kresów,  bo  to  jej  sprawiało  naj- 
mniej fatygi,  bo  ustrój  ten  był  dla  niej  najzy- 
skowniejszy." 

Dzięki  temu  —  „Rosya  ma  najbogatszą  stolicę, 
w  niej  najwspanialsze  opery,  najkosztowniejsze 
restauracye  —  za  to  w  guberniach  z  najżyzniejszą 
na  świecie  glebą  lud  marnieje  w  nędzy,  mrze 
z  głodu.  A  to  wcale  nie  wypadek.  Tak  być 
musiało  i  tak  być  musi" — jest  to  bowiem  koniecz- 
ne następstwo  rządów  centralistycznych,  w  państwie 
bardzo  obszernem  i  różnorodnem. 

To  też:  ,, gdyby  nawet  samowola  Petersburga 
i  jego  wykonawców  nie  była  wyczerpała  cierpli- 
wości Wielkorusów  i  nie  wywołała  rewolucyi, 
i  wtedy  biurokracya  doszłaby   do   fizycznej  nie- 


możności dalszego  bytu...  Jeszcze  trochę,  a  mini- 
strowie nie  mieliby  czasu  dotknąć  się  każdej 
sprawy  palcem...  Wszystko  musieliby  załatwić  ich 
pomocnicy,  a  potem  pomocnicy  pomocników,  tłum 
drobiazgu  urzędniczego,  nieodpowiedzialnego,  nie- 
wykwalifikowanego... I  zamiast  decentralizacyi 
istotnej,  potrzebnej,  twórczej,  wytworzyłaby  się 
decentralizacya  kancelaryi  z  jej  nieodzownym  na- 
stępstwem—  chaosem"... 

Dziś  biurokracya  chce  wziąć  sobie  do  po- 
mocy Dumę  w  Petersburgu.  Ale  i  tej  Dumie 
grozi  takie  same  niebezpieczeństwo:  nie  będzie 
miała,  jak  już  i  nie  ma,  ani  sił,  ani  zdolności  do 
wykonania  wszystkich  ciążących  na  niej  obowiąz- 
ków, gdyż  — ,, owocna  praca  w  jednej  instytucyi 
dla  tak  obszernego  państwa  jest  nie  do  pomy- 
ślenia." 

W  rezultacie — kończy  Straszewicz  —  ,,w  Ro- 
syi  musi  być  tyle  sejmów  prawodawczych,  ile  pro- 
wincyi  kulturalnie  odrębnych.  Duma  zaś  peters- 
burska winna  mieć  w  kompetencyi  swojej  tylko 
sprawy  ogólnie  państwowe,  jak  siły  zbrojne,  dy- 
plomacya,  cła  i  t.  p." 

Za  decentralizacyą  przemawia  jeszcze  i  dru- 
gi wzgląd,  nie  mniej  ważny.  Rosya  wogólc, 
a  także  i  Wielkorosya,  posiada  za  mało  ludności 
na  zaspokojenie  swoich  własnych,  najistotniejszych 
potrzeb,  a  tymczasem  i  tę  nieliczną  ludność  roz- 
prasza się  bądź  na  kolonizacyę  ziem  odległych, 
bądź  na  rządzenie  ludami  obcemi.  Może  to  do- 
gadzać sztucznie  rozbudzonym  ambicyom  narodu 
rosyjskiego,  ale  też  i  popycha  go  do  ruiny!... 
A  oto  przykład. 

Kiedy  w  Saksonii  na  1  kilometr  kwadratowy 
przypada  77  osób,  należących  do  ludności  rolniczej, 
a  w  Belgii  aż  91,  to  w  Rosyi  europejskiej  na  1 
kilom,  kwadr,  przeciętnie  mieszka  19  osób,  nale- 
żących do  ludności  rolniczej.  Dla  dobrej  zaś 
uprawy  ziemi  powinnoby  mieszkać  na  kilometrze 
co  najmniej  37  osób  ze  stanu  rolniczego. 

Oto  przyczyna  ekonomicznej  ruiny  Rosyi: 
za  mało  rąk  do  pracy  nawet  w  rolnictwie!...  A  cóż 
dopiero  mówić  o  rzemiosłach,  przemyśle,  oświacie, 
komunikacyach,  zdrowiu  publicznem  i  t.  p  ?...  Przy 
obecnym  systemie  centralistycznym  Wielkorosya 
poprostu  marnuje  swoje  ludzkie  zasoby,  wytacza 
ze  siebie  krew,  aby  innym  narzucać  urzędników 
i  za  tę  cenę  kupować...  ogólną  niechęć... 

Są  więc  poważne,  głębokie  przyczyny,  które 
Rosyę  muszą  doprowadzić  do  uczciwej  i  mądrej 
decentralizacyi.  A  w  takim  razie  złożony  przez 
Koło  Polskie  projekt  autonomii  dla  Królestwa  jest 
niby  wezwaniem  do  reform,  nie  tylko  potrzebnych 
dla  szczęścia  ludów,  ale  i  dla  egzystencyi  państwa. 
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—  Krejne!— zawołał  Rosenblat  i  szep- 
nął żonie. 

Po  chwili  wniosła  coś,  owiniętego  w  pa- 
pier. 

—  Niech  pan  do  herbaty  dla  tatki  za- 
niesiel  —  rzekła.— To  nasza  szabasowa  chała. 

Po  chwili  wahania  Kostuś  podziękował 
i  zabrał  dar.  Miał  szczery  zamiar  przynie- 
sienia do  domu,  ale,  idąc  na  Maryensztat, 
ułamał  kawałek,  zjadł,  ułamał  drugi  i  trzeci 
i,  gdy  wchodził  na  trzecie  piętro  do  Horba- 
czewskiej, już  wyrzucił  pusty  papier.    Ale  był 


syty,  tak  syty,  jak  dawno  nie  pamiętał.  Hor- 
baczewska zajmowała  cztery  pokoje,  zwykle 
tak  pełne  ludzi,  że  w  nocy  zajęte  były  wszyst- 
kie łóżka,  kanapy,  i  zestawiano  krzesła  na 
prowizoryczne  posłanie. 

Mieszkała  właściwie  sama  i  utrzymywała 
stancyę  dla  uczniów,  ale  zajeżdżali  do  niej 
z  Litwy  krewni  i  znajomi,  przesiadywali  ty- 
godniami bezdomni  wygnańcy,  wracający  z  Sy- 
beryi,  lub  tacy,  którzy  nie  mieli  gdzie  się  po- 
dziać. 

Oprócz  tego  stale  miał  u  niej  kwaterę 
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w  stancyi  chłopców  siostrzeniec  Korewo, 
a  w  jej  sypialni  Ludka  Borzobohata,  daleka 
krewna,  kształcąca  się  w  śpiewie  i  muzyce. 

Horbaczewska  nie  miała  żadnego  fun- 
duszu, żyła  literalnie  z  opatrzności,  niefraso- 
bliwa, zawsze  spokojna,  rada  każdemu  po- 
módz,  obyć  się  byle  czem.  Nie  troszczyła  się, 
gdy  nie  płacono  za  chłopców,  nie  odmówiła 
nigdy  nikomu  gościny,  sucha,  siwa,  rucliliwa, 
paliła  papierosy,  piła  bezustannie  herbatę 
i  zawsze  była  zajęta  cudzą  troską  i  potrzebą, 
a  znała  z  końca  w  koniec  całą  Litwę,  stosunki, 
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pokrewieństwa,  interesy.  Domem,  kuchnią,  ra- 
chunkami nie  zajmowała  się  wcale.  Od  tego 
była:  „panna  Duszka",  „ciocia  Duszka",  lub 
krótko  „Duszka".  Była  czyjąś  tam  z  rodziny 
krewną,  innych  nauczycielką,  wreszcie  w  po- 
wstaniu przylgnęła  do  Horbaczewskiej  i  po- 
została. Razem  przebyły  ruinę  majątkową, 
razem  śledztwo,  więzienia,  wygnanie,  razem 
osiadły  w  Warszawie.  „Duszka"  za  cały  ma- 
jątek posiadała  kuferek,  pościel,  czeczotkową 
szkatułkę  i  kilka  obrazów  świętych.  To  wszystko 
mieściło  się  w  kuchence  za  parawanem.  Duszka 
gotowała  jeść,  sprzątała  mieszkanie,  doglądała 
prania,  musztrowała  chłopców  i  łatała  ich 
ubranie,  lokowała  gości,  łamała  głowę  nad  fi- 
nansami, była  wszystkiem. 

Niekiedy  miewała  do  pomocy  służącą, 
częściej  była  sama.  Była  serdeczna,  łagodna, 
wesoła,  a  już,  gdy  chłopcy  zanadto  jej  doku- 
czyli, udawała  gniew  i  mówiła: 

—  Nie  wiedzieć  co,  duszko!  A  to  już 
patrzeć  na  was  nie  chce  się,  tak  obrzydliście! 

Duszka  wstawała  ze  świtem,  szła  spać 
ostatnia.  Ale  przed  spoczynkiem  modliła  się 
jeszcze  długo,  i  zawsze  tylko  za  zmarłych. 

W  ciszy  kuchenki,  gdy  wszyscy  już  spali, 
rozlegał  się  jej  półgłośny  szept:  ,,Za  duszę 
Anny  wieczne  odpocznienie,  za  duszę  Kazi- 
mierza i  Józefa,  za  duszę  Adama,  za  dusze 
ległych  pod  Horkami,  za  dusze  zmarłych  u  Do- 
minikanów, za  dusze  powieszonych  na  Łu- 
kiszkach  wieczne  odpocznienie,  wieczne  od- 
pocznienie..." Za  żywych  nie  modliła  się,  za- 
pewne nikt  z  jej  blizkich,  własnych,  serdecz- 
nych żyw  nie  został.  Ale  w  dzień  pracowała 
i  myślała  o  żywych,  nie  żaliła  się,  ani  wspo- 
minała swych  grobów.  U  Horbaczewskiej 
było  zawsze  pełno,  starsi,  zajęci  bytem,  walką 
o  chleb,  interesami,  garnęli  się  do  gospodyni, 
rozprawiano  o  ziemi,  o  długach,  o  procesach, 
o  kłopotach  przeróżnych,  politykowano  nawet. 
Młodsi  garnęli  się  do  Duszki.  Chłopcy  ze 
stancyi  opowiadali  jej  swe  utrapienia  w  szko- 
łach, Korewo  swe  plany  karyery,  Ludka  żaliła 
się  na  zawistne  koleżanki  i  umizgi  nauczycieli. 
Marynia  Jurjewiczówna  i  Kostuś  przychodziH 
czasem  w  niedzielę,  siadywali  u  jej  łóżka,  za 
parawanem  na  kuferku,  i  rozpytywali,  „jak  to 
było",  albo  przynosili  jej  różne  przepisane 
wiersze,  albo  prosili  o  nutę  jakiej  pieśni,  któ- 
rą się  śpiewało  z  cicha,  przy  zamkniętych 
drzwiach  i  oknach,  żeby,  broń,  Boże,  nie  za- 
pomnieć! 

Duszka  wtajemniczona  była  we  wszystkie 
tajne  stowarzyszenia  tej  „młodej  Polski".  Wie- 
działa, gdzie  i  kiedy  odbywały  się  lekcye  pol- 
skiego języka  i  historyi,  gdzie  się  zbierała  or- 
ganizacya  różnych  związków,  gdzie  bywały 
odczyty  i  posiedzenia  oświaty,  jaką  drogą 
dostawały  się  pisma   i  książki  z  zagranicy. 


Wiedziała  wszystko,  a 
umiała  milczeć,  jak 
grób,  a  umiała  zapa- 
lone głowy  mitygować, 
śpiące  ożywić.  A  ma- 
wiała zawsze  nowym 
przybyszom  z  Litwy: 
—  To  widzisz, 
duszko,  tobie  takie 
szczęście,  żeś  się  tu 
wkręcił,  do  Warszawy. 
Ty,  duszko,  ucz  się, 
jakbyś  się  najadał  na 
długi  głód.  Bo  to,  jak 
tam,  do  nas,  wrócisz, 
albo  do  Petersburga 
na  studenta  pójdziesz, 
to  tam  już  nic  nie  do- 
staniesz, nic  nie  posły- 
szysz, niczego  takiego 

się  nie  nauczysz.  A  kto  wie,  może  bę- 
dziesz gdzie  w  Rosyi  służył,  to,  jak  nie  na- 
bierzesz mocy  tu,  to  tam  już  całkiem 
przepadniesz,  jakbyś  zapomniał,  kto  ty  taki! 
A  to  wszystko  trzeba  tak  umieć,  jak  Ojcze 
Nasz,  żeby  cię  ze  snu  zbudzili  i  spytali,  że- 
byś każdą  rzecz  umiał  i  po  porządku  i  na  wy- 
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rywki.  Ho,  ho,  to  po  katechizmie  pierwsza 
nauka. 

Z  jej  to  natchnienia  Kostuś  zaczął  da- 
wać korepetycye  dwom  najtępszym  lokato- 
rom: Bułhakowi  i  Sarosiekowi.  Dobre  to 
były  chłopaki,  ale  zahukane  i  oszołomione 
Warszawą.  Mieli  przytem^  okropny  akcent, 
drwili  z  nich  koledzy,   zamiast  się  rozwijać 


Szczątki  fundamentów  kościoła  Opatrzności,  który  miał  stanąć  na  uczczenie  koiistytucyi 
3-go  maja,  znajdujące  się  w  obecnym  ogrodzie  Botanicznym  w  Warszawie. 


dziczeli  i  zamykali  się,  urażeni.  Rodzice  bo- 
rykali się  z  biedą  w  zrujnowanych  majątkach, 
skąpo  udzielali  zasiłków. 

—  Ty,  duszko,  bogaty,  według  nich  — 
mawiała  Duszka.— Ty  umiesz,  nie  ucząc  się, 
ty  pierwszy  w  klasie,  a  oni  ostatni.  Broń, 
Boże,  nie  przejdą  po  egzaminie,  to  będzie 
hańby,  wam,  tęgim  Litwinom,  żeście  ich  za 
łeb  nie  wyciągnęli! 

Więc  Kostuś  kuł,  aż  potniał,  z  Sarosie- 
kiem  i  Bułhakiem,  wbijając  im  w  głowę  graż- 
dankę  i  matematykę,  historyę  imperyi  i  ka- 
techizm po  rusku. 

Był  tylko  jeden  Litwin,  którego  Duszka 
nie  cierpiała.  Nazywał  się  Lisiecki,  znajomy 
Korewy.  Właściwie  studyował  w  Petersburgu, 
ale  zjawiał  się  często  w  Warszawie  i  wtedy 
miewał  z  Korewą  długie,  tajemnicze  kon- 
szachty. 

Odrazu  nie  podobał  się  Duszce,  bo  no- 
sił brodę  i  długie,  rozczochrane  włosy,  a  pod 
mundurem  wyzierała  mu  kolorowa  koszula 
bez  białego  kołnierza. 

—  Jaki  to  kacap  do  was  się  przyplątał? 
— zaczęła  wypytywać  Kostusia. 

—  Żaden  kacap!  nasz,  z  Witebskiego, 
u  technologów  jest. 

—  Jakiś  on,  duszko,  cudaczny.  Jakieś 
ma  nieczyste  oczy.  A  po  cóż  się  za  „sachar- 
marożnika"  ustroił? 

—  Bo  on  jest  w  tamtej  partyi,  razem 
z  nimi. 

—  Z^  nimi!  Jezu  Nazarański.  To  on 
chyba  szpieg! 

—  Co  też  panna  Duszka  wygaduje! 
Oni  dla  siebie  i  dla  nas  wolność  wywalczą. 

—  Dla  nas,  oni!  Czyście  się  blekotu 
najedli!  Chłopcy,  rozum  straciliście!  Oni  z  na- 
mi, razem!  To  ojcowie  wieszali,  a  synowie 
tak  raptem  się  pokochali  z  nami!   I  wy  w  to 

wierzycie!  To,  duszko,  jest  najwięk- 
sze głupstwo,  jakie  w  życiu  słysza- 
łam, a  to  jest  chytrość  i  jakaś  no- 
wa na  was  zasadzka,  na  to  młode 
pokolenie,  co  dorasta.  Wy  się 
opamiętajcie,  oni  wam  dusze  po- 
gubią, oni  was  nauczą  swoich 
sposobów,  a  potem  trzeba  wam 
będzie  ginąć  we  wstydzie.  Co  my 
z  nimi  możemy  mieć  wspólnego! 
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NOWE  KSIĄŻKI. 

2.  Weyberg.  Wiadomości  pocjął- 
l^owe  j  mineralogii.  Warszawa,  1907, 
Nakładem  Gebethnera  i  Wolffa.  Karton  rb.  1. 

Dziełko  niniejsze,  o  120  stronicach  druku, 
z  72  rycinami,  odstępuje  od  ustalonego  od- 
dawna  typu  podręczników  mineralogii.  Za- 
miast systematycanego  układu  i  opisu  mine 
rałów,  zaczyna  od  czynników  geologicznych 
(rzeki,  morza,  lodowce,  źródła)  ł  przecho- 
dzi następnie  materye,  jakie  powstają  w  sku- 
tek tych  czynników,  'i  W  ten  sposób  uczeń 
poznaje  odrazu  nietylko  skład  i  własności, 
lecz  i  pochodzenie  minerałów  i  skał  osado- 
wych. Następnie  idzie  krótki  zarys  mine- 
rałów i  skał  pochodzenia  wulkanicznego 
-  (przerywających)  i  okruchowych,  wreszcie 
metalów  i  rud.  Autor  łączy  niepostrzeże- 
nie a  umiejętnie  dziedziny  mineralogii, 
petrografii,  krystalografii  i  geologii,  co  sta- 
nowi niewątpliwie  pożądaną  inowacyę  pod 
względem  naukowym  i  pedagogicznym.  Wy- 
kład bowiem  samej  mineralogii,  jako  przed- 
miotu odrębnego,  byłby  przeżytkiem  w  szko- 
le średniej  dzisiejszej;  pozostawiając  ucz- 
niowi w  pamięci  szereg  nazw,  własności 
i  użytków,  mało  przyczynia  się  do  rozwoju 
umysłowego,  a  wiadomości  praktycznych 
też  niewiele  przysporzy.  Tymczasem  ra- 
cyonalne  przedstawienie  przemian,  jakim 
ulegają  najpospolitsze  na  ziemi  minerały 
i  skały,  oraz  wypływająca  stąd  nauka  o  po- 
wstaniu gór  i  dolin,  mórz,  jezior,  rzek, 
pustyń,  ziemi  rodzajnej,  rud  i  t.  p.,  są 
dla  ucznia  i  zajmujące  i  pouczające.  Można- 
by  tylko  zarzucić  książce  niewłaściwość 
tytułu.  Zasługą  autora  są  częste  wskazówki, 
gdzie  i  w  jakich  warunkach  można  dany 
minerał  znaleźć,  i  to  przeważnie  w  naszym 
kraju.  Ks.  Sp. 

^ałgoyjała  ^óhme.  Pamiętnik  uwie- 
dzionej, z  papierów  po  zmarłej  opracowała 
i  wydała  — ,  przekład  z  niemieckiego,  War- 
szawa, druk.  i  lit.  Jana  Cotty,  Kapucyńska 
Nr  7,  1907,  8-ka,  str.  244.  Cena  rub.  1.20. 

Autorka  zapewnia,  że  jest  to  istotnie  pa- 
miętnik nieszczęśliwej  „kobiety  upadłej", 
wydany  z  małemi  tylko  zmianami  i  popraw- 
kami. Nie  wchodząc  w  to,  czy  jest  to 
prawdą  bezwzględną,  czy  też  p.  Bohmc 
chciała  w  ten  sposób  osłonić  swoje  autor- 
stwo, przyznać  należy,  że  książka  niniejsza 
jest  niezmiernie  interesująca,  nie  jako  sen- 
sacya,  oczywiście,  ale  jakojaskrawe  zobrazo- 
wanie niezdrowych  stosunków  społecznycli 
i  podwójnej  moralności.  Dziewczyna,  któ- 
rą uwiedziono  w  stanie  nieświadomości, 
całem  życiem  płacić  musi  za  winy  niepopeł- 
nione,  gdy  tymczasem  uwodziciel  cieszy  się 
powszechną  sympatyą  i  poważaniem — czyż 
można  znaleźć  coś  potworniejszego?  Ukaza- 
nie się  tej  książki  w  języku  polskim  mo- 
żnaby  mocniej  jeszcze  podkreślić,  jako 
objaw  dodatni,  gdyby  nie  przekład  niedba- 
ły, pełen  błędów  wprost  gramatycznych. 

hg. 

S-  J^ałansonówna.  Obrazki  z  par- 
tykularza,  część  pierwsza.  Warszawa,  1906, 
8-ka,  str.  288.    Cena  rb.  1.20. 

Mamy  fu  zbiór  nowel,  w  których  zape- 
wne znalazły  się  te  i  owe  okruchy  rzeczy- 
wistości, co  stwierdzają  do  pewnego  stopnia 
ich  tytuły:  „obrazek  z  natury",  „obrazek 
z  życia"  i  t.  d.  Ale  brak  im  najzupełniej 
jakiegokolwiek  ujęcia  artystycznego,  brak 
najwidoczniej  autorce  jakiejkolwiek  kultury 
literackiej,  nie  mówiąc  już  o  technice.  A  że 
przytem  autorka  czuje  szczególne  upodobanie 
do  tematów  „drastycznych, "niemal  porno- 
graficznych, wszystko  to,  razem  wzięte, 
czyni,  że  obrazki  p.  Natansonówny  nie  spra- 
wiają dodatniego  wrażenia.  g, 

^jórnsłjerne  ^jórnson.  Nowy  sy- 
stem (Det  nye  System),  dramat  w  5  aktach 


I  a  7  odsłonach,  z  norweskiego  przełożyła 
Józefa  Klemensiewiczowa,  Brody,  Feliks 
West,  Warszawa  E.  Wende  i  Spółka,  1906, 
8  ka,  str.  96.    Cena  k.  CO. 

Przedmiotem  swoim  „Nowy  system"  przy- 
pomina nieco  „Wroga  ludu"  Ibsena.  I  tu- 
taj bowiem  akcya  zasadza  się  na  zderzeniu 
starego  i  nowego  porządku,  konserwatyzmu 
i  nowatorstwa.  Tu  tylko  zachodzi  między 
obu  dramatami  różnica,  że  u  Bjornsona  myśl 
postępowa  zwycięża,  a  przedstawiciel  fał- 
szu społecznego  pada,  wyklęty  i  opuszczony 
nawet  przez  własne  dzieci.  Pod  względem 
siły  dramatycznej  i  żywości  akcyi  „Nowy 
system"  o  wiele  ustępuje  „Wrogowi  ludu". 
Przekład  staranny.  ]ig. 

Lafcadio  J(sarn.  Ko-Ko-Ro,  Spółka 
Wydawnicza  Polska  w  Krakowie,  1906,  str. 
8  nl.  -|-  230.    Cena  kop.  90. 

Hearn  był  jednym  z  niewielu  Europejczy- 
ków, którzy  naród  japoński  poznali  dokład- 
nie: osiedliwszy  się  na  stałe  w  krainie  zło- 
cieni, ożenR  się  z  Japonką,  był  czas  jakiś 
nauczycielem  języka  angielskiego  w  domach 
prywatnych,  potem  zaś  otrzymał  katedrę 
literatury  angielskiej  w  uniwersytecie  tokij- 
skim. To  też  szkice  jego,  kreślące  charak- 
ter i  obyczajowość  japońską,  a  wydane  pod 
wspólnym  tytułem  „ Ko- Ko-Ro",  wzbudziły 
sensacyę  w  całej  Europie  Zachodniej.  Pisa- 
ne nazajutrz  po  wojnie  chińskiej,  są  dla  nas 
tem  bardziej  interesujące  w  tych  zwłaszcza 
ustępach,  kiedy  mówią  o  pogotO\viu  wojen- 
nem  Japonii  w  owej  epoce.  hg. 

Jfa^imiers  Pułasl^i.  Szkice  i  poszu- 
kiwania historyczne.  Serya  trzecia.  Spółka 
Wydawnicza  Polska  w  Krakowie,  1906, 
8-ka,  str.  8  nl.  -]-  388.    Cena  rub.  2.50. 

W  pierwszej  części  niniejszego  zbioru 
studyów  historycznych  czytamy  trzy  prace. 
Dwie  pierwsze  z  nich:  „Stare  osady  w  zie- 
mi kamienieckiej  i  dziedziczące  na  nich 
rody  podolskiej  szlachty  historycznej"  oraz 
„Ród  Kierdejów  podolskich,  monografia 
historyczno-genealogiczna",  starannie,  źró- 
dłowo opracowane,    są  cennym  przyczyn- 


kiem do  dziejów  osadnictwa  polskiego  na 
Podolu  w  XV,  a  zwłaszcza  w  XVI  wieku. 
Trzecia    zaś    rozprawka   mówi  o  „Sprawie 

0  zapłatę  należnego  żołdu  rotom  zaciężnym 
za  Zygmunta  Augusta".  W  drugiej  części 
p.  Pułaski  podał  szereg  listów  z  archiwum 
konfederacyi  Barskiej,  przechowywanych 
w  Bibliotece  cesarskiej  w  Petersburgu, 
a  mianowicie:  listy  Kazimierza  Pułaskiego, 
Franciszka  Ksawerego  Branickiego,  księcia 
Meszczerskiego,  pamiętnik  A.  Hulewicza, 
konfederata  barskiego,  i  inne.  Doniosłość 
naukowa  tych  publikacyi  jest  bardzo  po- 
ważna. ^ 

^ornel  l{jejsl^i.  Maraton  i  Skargi 
Jeremiego,  za  zezwoleniem  rodziny  opraco- 
wał prof.  dr.  Michał  Janik.  Arcydzieła 
polskich  i  obcych  pisarzy.  Brody,  nakładem 

1  drukiem  księgarni  Feliksa  Westa,  1906, 
12  ka,  str.  72.    Cena  60  lial. 

Pożyteczna  niezmiernie,  powszechnie  zna- 
na biblioteczka  „Arcydzieł  polskich  i  obcych 
pisarzy"  dobiega  już  pół  setki  swoich  nume- 
rów. W  ostatnim  mamy  Ujejskiego  „Mara- 
ton", „Skargi  Jeremiego"  oraz  kilka  wierszy 
ulotnych  w  starannie  opracowanym  tekście, 
z  przedmową  i  komentarzami  prof.  Janika. 

A 

Władysław  Jforoiyńsl^i.  Losy  szkol- 
nictwa w  Królestwie  Polskiem,  Warszawa, 
nakładem  księgarni  E.  Wende  i  Sp.,  1906, 
12-ka,  str.  115.    Cena  kop.  60. 

Bardzo  umiejętnie  i  sumiennie  opracowa- 
ne dziełko  daje  jaskrawy  obraz  naszego 
szkolnictwa:  niższego,  średniego  i  wyższe- 
go w  Królestwie  Polskiem  od  Kongresu 
Wiedeńskiego  aż  po  dni  dzisiejsze.  Cieka- 
we zwłaszcza  są  te  rozdziały,  w  których 
mówi  się  o  stopniowej  rusyfikacyi  szkolnictwa 
polskiego.  ^ 

^iblioiel^a  gospodarka.  Trzy  do- 
tychczas wydane  tomiki  tej  biblioteczki, 
przeznaczonej  dla  czytelników  wiejskich,  za- 
wierają: pogadankę  Ed.  Jankowskiego:  „Wo- 
da w  przyrodzie",  zbiorowe  „Przypomnie- 
nie robót  gospodarczych"  oraz  Stan.  Ró- 


wieńskiego „Pogadankę  o  narzędziach  ręcz- 
nych i  sprzężajnych,  niezbędnych  w  gospo- 
darstwie wiejskiem".  /\ 

•^sidSki  dla  ws3ystki<:h-  Pośród 
ostatnich  numerów  podjętej  przez  firmę 
księgarską  M.  Arcta  publikacyi  „Książek 
dla  wszystkich"  jest  kilka  bardzo  ciekawych. 
Do  takich  należy  np.  prof.  Antoniego  Bia- 
łeckiego „Prawo  w  życiu  ludzkiem,  wykład 
popularny"  (cena  kop.  40),  wyjaśniający 
w  sposób  przystępny  najważniejsze  zasady 
prawa  miejscowego.  Bardzo  ładnie  się 
przedstawia  opracowana  podług  H.  Blii- 
chera  przez  p.  Maryę  Arct-Golczewską  ksią- 
żeczka p.  t.  „Rośliny  kwiatowe";  jest  to 
opis  116  gatunków  roślin  krajowych,  dziko 
rosnących,  z  ich  rysunkami  na  32  tablicach 
barwnych  i  16  czarnych  (cena  kop.  50). 
Do  działu  technicznego  „Książek  dla  wszyst- 
kich" przybyło  „Bielenie  przędzy  i  tkanin 
lnianych  prędkim  sposobem  domowym" 
(cena  kop.  10),  do  działu  hygienicznego— 
broszurka  d-ra  Jana  Bączkiewicza  p.  t.  „Jak 
ochraniać  zdrowie  niemowląt?"  Pozostałe 
z  nadesłanych  nam  ostatnio  tomików  stano- 
wią: Gustawa  Rogińskiego  „Słowniczek 
znakomitych  muzyków"  (cena  kop.  25), 
dr.  L.  Zamenhofa  „Słowniczek  esperancko- 
polski"  (cena  kop.  15),  Leona  Belmonta 
„Najłatwiejsza  metoda  języka  międzynaro- 
dowego Esperanto"  (cena  kop.  15),  wresz- 
cie —  obrazek  dramatyczny  Jana  Adolfa 
Hertza  „Związek  dusz"  (cena  kop.  10), 
o  dość  zresztą  ubogim  pomyśle.  hg. 

Prof.  ^łanisław  Pardylak..  Nauka 
języka  włoskiego.  I.  Zwięzła  gramatyka.  II. 
Rozmówki,  Kraków,  1907,  skład  główny 
w  księgarni  G.  Gebethnera  i  Spółki  w  Kra- 
kowie, 8-ka,  sir.  VIII-f  119.  W  opr.  k.  85. 

W  pierwszej  części  mamy  systematyczną 
gramatykę  dla  tych,  co  chcą  giuntownie 
posiąść  język  włoski,  w  drugiej  szereg  „roz- 
mówek" dla  praktycznego  użytku  podróż- 
ników. 

Jfarel  Droż.  Polska  ves  v  Asi  i,  druhe 
wydani,  tiskem  Aloisa  feaśka  ve  Velkem 
Mezivići,  nakładem  ylastnim,  1906,  8-ka, 
str.  19. 

Sympatycznie  skreślony  obrazek  Adampo- 
la,  wsi  polskiej  w  Azyi  Mniejszej.  A 

}\/filan  ^sgović.  Gospogja  Walewska, 
drama  u  5  t'inova,  Zagreb,  1906,  hrvatska 
Knjiźara  i  industrija  papira  (Lav.  Klein), 
8-ka,  str.  240.    Cena  kor.  1.50. 

Z  Zagrzebia  chorwackiego  nadesłano  nam 
dramat  niniejszy,  osnuty  na  tle  słynnego  ro- 
mansu Napoleona  z  panią  Walewską. 

A 


ODPOWIEDZI. 

A.  S.  Pisarz  tej  miary  i  charakteru  odpo- 
wiada sam  za  swoje  poglądy. 

Zofia  H.  Nie  skorzystamy.  Talent  jest, 
ale  trzeba  jeszcze  popracować. 

Adolf  G.  Nie. 

St.  P.    Za  słabe. 

Filon  w  Kapuścianach.  Zdaje  się,  że 
Sz.  Pan  żartuje  sobie  z  nas,  bo  przecież 
na  seryo  nawet  grafoman  nie  napisze: 

Wczoraj  się  oświadczałem 

I  słowem  druzgotałem 
Kocham 

Strzeliła  miłość  sama 

Jak  z  butelki  szampana 

Korek,  lecz  zamiast  wina 

Ust  moich  wydalina: 

Całus — jej  spłynął  na  rączkę 

Poczułem  wnet  gorączkę... 
To  zakrawa  na  mistyfikacyę. 

Prenumeratorce  ze  Licowa.  W  tej 
chwili  nie  możemy  zadośćuczynić  pragnie- 
niu Sz.  Pani,  ale  pomyślimy  nad  tą  sprawą 


Tygodnik  lllustrowan)/ 


Warszawa,  4  maja  1907  r. 
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Autonomia  Polski 

a  sprawa  międzynarodowa. 

Według  doniesień  naszych  korespondentów 
petersburskich  ustawa  autonomii  Królestwa  Pol- 
skiego wejdzie  pod  obrady  Dumy  państwowej  przy- 
puszczalnie za  miesiąc.  Tekst  projektowanego 
przez  Koło  polskie  statutu  autonomicznego  zna- 
ny już  jest  czytelnikom  pism  codziennych.  Ogól- 
nie przyjęty  został  w  społeczeństwie  naszem 
przychylnie,  jako  akt  rozumu  politycznego  i  umiar- 
kowania, przystosowanego  do  sytuacyi  obecnej. 

W  projekcie  nie  wysunięto  ani  jednego 
punktu,  któryby  mógł  drażnić  w  czemkolwiek 
uczucia  rozumnie  pojętej  idei  państwowej  narodu 
rosyjskiego.  Powściągliwość  polską  podkreślają 
wyraźnie  dwaj  znani  publicyści  petersburscy:  Nestor- 
Swatkowskij  w  Rusi  i  Pantalejew  w  Towańszczii. 

Koło  nie  żąda  ani  wojska,  ani  odrębności 
monetarnej  i  celnej,  ani  niezależnej  ustawy  karnej 
—  ogranicza  się  poprostu  do  najbliżej  idących  po- 
trzeb samodzielnego  kierowania  sprawami  czysto 
wewnętrznej  natury  Królestwa,  powiedzmy— głównie 
strony  kulturalnej  kraju. 

Niemniej  sam  fakt  wniesienia  do  Dumy 
wniosku  autonomicznego  nie  sprawił  przychyl- 
nego dla  nas  wrażenia  w  prasie  rosyjskiej.  Świa- 
domie i  instynktownie  odezwało  się  prawo 
przyrodzone.  Miło  jest  brać,  bardziej"  przykro 
oddawać.  Grabie  ciągną  zawsze  ku  sobie... 

Z  blizką  sobie  jednomyślnością  w  opinii  na 
sprawę  autonomii  wyraziły  się  biegunowo  prze- 
ciwne nawet  organy.  Dziennik  kadetów  Riecz  nie 
o  wiele  odbiegł  od  solidarnego  chóru  takich  pism,  jak 
Nowoje  Wremja,  Rossia,  Swiet,  Kijewlanin... 

Naczelne  pismo  konstytucyjnych  demokratów 
bez  udanego  grymasu  o  autonomii  wyraża  się  wręcz 
niechętnie.  Stanowisko  to  ma  swoje  usprawie- 
dliwienie, o  ile  znajdą  podstawę  pogłoski,  powta- 
rzane, zdaje  się,  nie  bez  uzasadnienia,  że  partya  ta 
czyni  silne  zabiegi  o  zdobycie  paru  tek  ministe- 
ryalnych. 

Dla  tych  zaszczytów  i  mirażu  władzy,  ro- 
zumiemy to  wybornie,  warto  rzucić  na  pastwę  kwe- 
styę  polską,  bez  względu  na  niedawne  uroczyste 
śluby  i  zapewnienia  pomocy  w  walce  o  słuszną 
sprawę,  dyktowaną  uczuciem  i  rozumem. 


Narażani  na  stuletnie  zawody  i  doświadcze- 
nia, nauczyliśmy  się  już  nie  dziwić  niczemu  i  ni- 
komu. Sprzeniewierzenie  się  kadetów  nie  jest  też 
dla  nas  pierwszym  tego  rodzaju  smutnym  i  bo- 
lesnym objawem.  Zawodziło  nas  już  tylu,  a  jednak 
trwamy  i  wciąż  o  prawa  nasze  walczymy;  akcyi 
naszej  nie  osłabi  też  jedna  zdrada  więcej  lub 
mniej.  Historya  narodu  naszego  kroczyć  będzie 
dalej  w  raz  wytkniętym  kierunku. 

Ale  organ  kadetów  wykrętne  stanowisko 
swoje  usiłuje  wytłómaczyć  przyczynami  niezależne- 
mi  — troską  o  niedopuszczenie  do  „zawikłari  mię- 
dzynarodowych..." 

Któż  to  w  wyobraźni  politycznej  silnego 
stronnictwa  rysuje  się,  jako  ów  straszak,  spowodo- 
wać mogący  „zawikłania  międzynarodowe"?! 

Rozejrzyjmy  się  w  sytuacyi.  Sąsiadami  pań- 
stwa rosyjskiego,  najbliżej  interesującymi  się  reformą 
ustroju  mocarstwa,  są:  Austrya  i  Niemcy.  Pierwsza 
w  polityce  swojej  nie  pozbawioną  jest  wpływów 
polskich  i  węgierskich,  które  nakazują  minis*eryum 
spraw  zagranicznych  zachowywać  życzliwe  wzglę- 
dem nas  stanowisko.  W  interesie  zresztą  Austryi, 
ze  względu  na  sąsiedztwo  z  Galicyą,  jest  jak 
najszybsze  przywrócenie  ładu  i  porządku  w  Kró- 
lestwie Polskiem. 

Anarchia  i  bezrząd  przekrada  się  już  i  za 
kordon,  wiadomo  zaś  jest  władzom  wiedeńskim,  źe 
tylko  autonomia  zdolną  będzie  zabezpieczyć  spo- 
kój na  terytoryum  polskiem  pod  zaborem  rosyj- 
skim. Austrya  w  poczuciu  własnego  już  tylko  in- 
teresu powinna  popierać  żądania  polskie. 

O  Prusach  niema  co  mówić.  Politykę 
względem  Polaków  znamy  wszyscy  aż  nadto  do- 
brze. Świeżo  pisma  rosyjskie  komunikowały  na- 
wet szczegóły  wszczętej  akcyi  w  Petersburgu  przez 
koła  berlińskie,  dla  których  wzmocnienie  żywiołu 
polskiego  równa  się  pogrzebaniu  umiłowanej  idei 
Drang  nach  Osten. 

Szczęściem,  Piusy  nie  dyktują  jeszcze  praw 
Europie.  Owszem,  dziś  więcej,  niż  kiedykolwiek, 
wzmocniona  i  na  właściwych  torach  postawiona 
została  planowa  akcya  wpływowych  gabinetów 
dyplomatycznych,  skierowanych  wyraźnie  przeciw- 
ko Niemcom. 

W  nowem,  poważnem  dziele  przyszłości  na- 
czelną władzę  dzierży  król  Edward  VII,  który  w  za- 


biegach swoich  politycznych  znajduje  silne  poparcie 
kilku  mocarstw  europejskich  ku  ogólnej  radości 
kół  dyplomatycznych  Stanów  Zjednoczonych  Ame- 
ryki Północnej. 

W  tworzącej  się  koalicyi  antiniemieckiej  dy- 
plomacya  rosyjska  stoi  dotąd  w  odosobnieniu, 
owszem,  w  części  nawet  ulega  jeszcze  podszeptom 
berlińskim.  Ale  sytuacya  rychło  zmienić  się  będzie 
musiała,  zwłaszcza,  że  zbliżenie  anglo-rosyjskie 
ma  znaczne  szanse  powodzenia,  zwłaszcza  od 
czasu  skapitulowania  Rosyi  na  punkcie  zdobycia 
Afganistanu. 

W  organizującym  się  koncercie  nowej  poli- 
tyki europejskiej,  głównie  przeciwko  Prusom  skie- 
rowanej, kwestya  autonomii  Polski  nie  może  być 
lekkiem  sercem  pomijana. 

Reforma  ustroju  Królestwa  Polskiego  ma 
bezsprzecznie  znaczenie  międzynarodowe.  Szczę- 
ściem, nie  można  się  tu  dopatrzeć  podstaw  do 
„zawikłań  wszecheuropejskich",  jak  o  tem  pisze 
Riecz.  Przeciwnie,  raczej  wniosek  autonomii  może 
tylko  znaleźć  poparcie  dyplomacyi,  jako  projekt, 
dający  gwarancyę  pohamowania  żywiołowo  zabor- 
czych instynktów  Prus. 

Ambasada  niemiecka  w  Petersburgu  z  koniecz- 
ności będzie  więc  musiała  pozostać  w  odosobnie- 
niu. Zresztą,  w  polityce  zewnętrznej,  przeciwko 
Polakom  kierowanej,  Niemcy  nie  mają  wielkiego 
szczęścia.  Ileż  sił  i  zabiegów  stracono  na  darmo, 
aby  zburzyć  fundamenty  autonomii  galicyjskiej, 
a  jednak  żywioł  polski  w  państwie  austryackiem 
zdobywał  sobie  dalsze  prawa  i  niezależność! 

W  Petersburgu  Prusom  udawało  się  dotąd 
znacznie  pomyślniej.  Ale  wiele  reform  w  ostat- 
nich latach  przeprowadzono  wbrew  życzeniom  za- 
chodniego sąsiada.  Dziś  zaś  wypada  jawnie  za- 
pytać: kto  ma  mieć  wpływ  potężniejszy — przedsta- 
wiciele państwa,  od  narodu  wybrani,  czy  dyploma- 
tyczna reprezentacya  niemiecka  nad  Newą? 

Odpowiedź  powinna  być  tylko  jedna.  Organ 
kadetów  zdaje  się  jednak  nie  doceniać  siły  we- 
wnętrznej Dumy  i  w  inercyalnem  dążeniu  wciąż 
jeszcze  ogląda  się  w  stronę  wpływów,  wyzwolenie 
się  z  pod  których  stanowić  jedynie  może  o  przy- 
szłości państwa. 

ST.  GR. 
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ŚWIĘTO  SADZENIA  DRZEW  NA  WOLI.  1)  Dr.  Kowalski  rozdaje  dziewczynkom  drzewka  do  sadzenia. 
2)  Chłopcy  sadzą  pierwsze  drzewko  pod  kierunkiem  p.  Józefa  Gebethnera.  Fot.  Ł  Dobrzański. 

Święto  sadzenia  drzew. 

Doniosłe  znaczenie  kulturalne  miała  w  Warszawie 
uroczystość  sadzenia  drzewek,  jaka  odbyła  się  na  Woli. 
868  dzieci  przybyłycłi  ze  szkół  Macierzy  i  kompletów, 
nauczyło  się  tam  szanować  pracę  ludzką.  W  kraju  naszym, 
gdzie  nie  szanuje  się  ani  cudzej,  ani  własnej  pracy,  kształ- 
cenie tego  poszanowania  dobrze  jest  rozpoczynać  od  naj- 
młodszych lat.  Uroczystość  odbyła  się  w  sposób  nastę- 
pujący. Dziatwę  podzielono  na  f  O  trójek.  Każda  z  nich 
ujmowała  młode  drzewka  w  paliki  (na  koszt  tych  pali- 
ków gmina  dała  15  rubli)  i  niosła  je  na  szosę  Wolską 
i  wzdłuż  niej,  od  plantu  kolei  obwodowej  do  granic 
miasta,  zasadzono  90  klonów  i  jesionów  z  daru  p.  Ulry- 
cha  z  Górc)  w  zawczasu  przygotowanych  "dołach,  które 
chłopcy  wykopywali. 

Uroczystość  rozpoczęło  nabożeństwo  w  nowym 
kościele  św.  Stanisława;  wtedy  też  poświęcono  drzewka. 


KATO. 


—  Kieliszek  dla  profesora — i  lodu! 

Szczerze  mówiąc,  przywlókł  się  tu  w  nadziei, 
że  mu  ktoś  z  kompanii  kupi  szklankę  czarnej  kawy. 

Zbierali  się  w  tym  kącie  kawiarni  „paczką",  ot, 
swoi  ludzie,  z  którymi  się  bywało  na  wozie  i  pod  wo- 
zem, nie  było  więc  potrzeby  robić  głupiej  miny  zaże- 
nowania z  powodu  chwilowego  braku  marnej  mamony. 
Dziś  zastał  jakąś  nową  postać  nieznaną. 

Obok  Władka  siedział  jegomość  ogromnie  wy- 
tworny, którego  bajecznie  lśniący  cylinder  jaskrawo  od- 
rzynał  stę  od  wszystkich,  w  artystycznym  nieładzie 
utrzymanych,  kapeluszy  otoczenia. 

—  Pan  ...ski. 

—  Pan  ...wicz. 

—  Bardzo  mi  przyjemnie. 

—  Jegomość  w  bajecznym  cylindrze  proponuje 
.jeden  skromny  pipermencik". 

—  Ależ... 

—  Ależ,  proszę  najuprzejmiej... 

Kiedy  przyniesiono  kufel  z  lodem,  kieliszek 
i  słomkę,  sam  nalał  z  precyzyą  i  jeszcze  nalegał: 

—  Szanowny  profesorze! 
Bardzo  miły  człowiek! 

Nie  było  słusznej  racyi  odmawiać.  Ale  profeso 
nigdy  nie  umiał  zachować  należytego  dekorum  w  po 
dobnych  razach.  Nie  tylko,  że  przyjmuje  bez  zastrze 
żeń  fundę  nieznajomego  faceta,  jak  zawodowy  piecze 
niarz,  nie  tylko,  że  przyjmuje  ją,  nie  mając  grosza  w  kie 
szeni  na  zrewanżowanie  się,  ale  jeszcze  uważa  za  ko- 
nieczne pochwalić  się  z  tern  głośno.  Poza  tem  nie  może 


zapanować  nad  swoją  neu- 
rasteniczną pasyą  wygłasza- 
nia przeraźliwie  cynicznych 
teoryi. 

—  Ot,  drobne  świń- 
stewka...  Wielkich  szel- 
mostw— mówi  zgryźliwie 
— nie  popełniam,  bo  jestem 
niedołęga,  mazgaj,  bo  po- 
dlegam chorobliwemu  roz- 
trzęsieniu  woli...  Ale  gdy- 
bym byt  sprytniejszy,  sil- 
niejszy, zdrowszy...  kto 
wie? 

Pan  w  cylindrze  za- 
sępił się.  Czuć  było,  że 
prawą,  szlachetną  jego  na- 
turę odruchowo  wzburzyły 
bezwzględne  słowa,  wypo- 
wiedziane w  sprawie  tak 
delikatnej. 

Z  ogromną  dozą 
wspijjczucia  i  pobłażliwo- 
ści, ale  nie  bez  głębokiego 
smutku    w    głosie  zaczął 
jakby  strofować  profesora 
za  niewłaściwe  odezwanie 
się.  Djwodził,  że  przecież 
istnieją  niewzruszone  zasa- 
dy etyczne,  których  lekce- 
ważyć nigdy  i  pod  żadnym 
pozorem    nie    wolno;  że 
przyświecać     one  winny 
przez    drogę    życia,  jak 
gwiazda  przewodnia;  że   majątek,  dobrobyt,  użycie  to 
marność  nad  marnościami,  a  jedynie  dobre  imię  i  sza- 
cunek ludzki  to  skarb,  którego  złodziej  nie  ukradnie, 
ogień  nie  spali... 

Profesor  stropił  się  i  zawstydził  nie  na  żarty.  Czuł, 
że  czerwieni  się  po  uszy,  jak  alkernes. 

Bo  w  gruncie  rzeczy  gada  się  głupstwa,  ażeby 
gadać.  Już  to  wogóle  oni,  zwłaszcza  w  tej  kompanii, 
dla  konceptu,  dla  pięknego  słówka,  dla  „zepatowania" 
filistra  rozpuszczają  gęby,  jak  dziadowskie  bicze.  Je- 
żeliby ich  ktoś  z  boku  podsłuchał,  móg!b\  przypuszczać, 
że  ma  przed  sobą  bandę  zdecydowanych  szubrawców. 

Władek  szelma,  ko.itent,  że  kolegę  spotkała  kon- 
fuzya,  z  drwiącym  uśmiechem  pogrążył  się  w  kontem- 
placyi  brylantowych  gwiazdek  zamrozu,  formujących  się 
na  jego  kuflu.  Inni  powtykali  nosy  w  kawę  i  przybrali 
miny  sfinksowo  enigmatyczne. 

Zapanował  nastrój  ciężki,  duszny,  nieprzyjemny. 
Wreszcie  pan  w  bajecznym  cylindrze  zapłacił  za 
siebie  i  za  profesora  i  żegnał  się.    Żegnał  się  chłodno, 


z  godnością,  z  bolesnem  skrzywieniem  ust,  jakby  pod 
wpływem  przykrego  zawodu,  jaki  go  spotkał. 

—  Psiakość — zaklął  profesor,  kiedy  zostali  sami 
— kto  jest  ten  Kato? 

Buchnęli  śmiechem. 

—  Jakto,  nie  wiesz?  To  ta  kanalia,  co  się  nie- 
dawno ożenił  z  tą  starą  JManką  Wyprysk. 

—  Z  kim? 

—  Z  Mańką  Wyprysk,  profesor  jest  piramidalny: 
Manka  Wyprysk,  słynna  piękność  swojego  czasu.  Ostatnio 
była  damą  honorową  hrabiego  Radosta.  Stary,  umierając, 
zostawił  jej  dom  w  Alejach  i  willę  w  Konstancinie, 
a  pani  jeszcze  podobno  w  chwilach  wielkiego  powodze- 
nia „pracą  i  oszczędnością"  potrafiła  zaokrąglić  wcale 
pokaźny  fundusik. 

—  Ach  tak... 

—  On  sam  znany  jest  w  klubach  ze  szczęśliwej 
gry  w  karty. 

—  Tak,  tak.  T.  JAROSZYŃSKI. 

Idea  konstytucyi  Trzeciego  Maja. 

Skąd  powstała?  Wstęp  do  ustawy  wyjaśnia, 
że  „dla  dobra  powszechnego,  dla  ugruntowania 
wolności,  dla  ocalenia  ojczyzny  naszej  i  jej  granic 
niniejszą  konstytucyę  uchwalamy". 

Ogłoszono  ją  narodowi  w  chwili,  kiedy  pano- 
wały—jak mówi  Kołłątaj  — „nierząd  w  domach, 
zgorszenie  i  rozpusta  w  familiach,  niesprawiedliwość 
w  sądach,  zły  przykład  i  nieoświecenie  w  ducho- 
wieństwie, nikczemność  w  wojsku,  w  całym  rządzie 
niesubordynacya"...  W  tym  okresie  przełomowego 
upadku  Polska  ocknęła  się  i  powstała.  Stanęła 
pośród  narodów  duchem  najsilniejszych,  najczyst- 
szych, dążeniami  najidealniejszych. 

Pierwsza  myśl,  inicyatywa  i  opracowanie 
wielkiej  konstytucyi  polskiej  wyrosła  wśród  nie- 
licznego zaledwie  grona  szczerych  patryotów. 

Wielką  dla  kraju  reformę  przygotowywano 
poufnie  na  parę  miesięcy  przed  3-im  maja  w  szczu- 
płem  gronie,  grupującem  się  około  Czartoryskich 
z  Ignacym  Potockim,  Stanisławem  Małachowskim, 
ks.  Hugonem  Kołłątajem  i  inymi  na  czele.  W  lutym 
1791-go  roku  najliczniejsze  „Stronnictwo  patryo- 
tyczne"  w  Sejmie  umiało  już  dla  sprawy  konsty- 
tucyi poz3skać  króla  Stanisława  Augusta,  który 
najpierw  z  obawy,  ale  później  szczerze  do  usiło- 
wań patryotów  się  przylączyh 

Odtąd  idea  konstytucyi  znajdowała  coraz 
silniej  grunt  dla  siebie  realny.  Na  ostatnich  ze- 
braniach poufnych,  przygotowujących  ustawę  majo- 
wą, gromadziło  się  już  około  60  osób. 


W" 


POSŁOWIE  POLSCY  WŁOŚCIANIE  U^SIEBIE.   Fot,  N.  Olszański. 
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KARTA     PA  M  r/^TK  O  W  A  . 


KARTA  PAMIĄTKOWA  MACIERZY  SZKOLNEJ.    Rys.  K.  Górski. 


I  zrodziła  się  w  Polsce  ta  Wiellta  Konsty- 
tucya,  która — jak  swierdza  główny  jej  twórca,  Hugo 
Kołłątaj — „była  dziełem  wolnego  wyboru  narodu 
i  świętem,  niewzruszonem  między  obywatelami 
dziełem". 

Nie  sposób  wyliczać  tu  długiego  pocztu 
posłów  i  działaczów  politycznych,  którzy  około 
wypracowania  konstytucyi  szczególniej  gorliwie 
wykazali  zabiegi.  Wymienić  tu  jednak  wypada 
Juliana  Ursyna  Niemcewicza,  Weyssentioffa,  Dmo- 
chowskiego, Linowskiego  i  Lanckoronskiego,  któ- 
rzy w  pierwszym  stanęli  izędzie  obok  Kołłątaja, 
Małachowskiego  i  Potockiego.  Im  historya  wysta- 
wia wdzięczny  pomnik  zasługi  za  wcielenie  w  ży- 
cie drogiej  i  uwielbianej  idei  konstytucyi  polskiej. 

s. 

liłfls  Mmnmm. 

z  pod  grobowego  przemawiam  kamienia, 
Twą  krwią,  Ojczyzno,  zbudzony  do  życia, 
A  chciałbym  głos  mieć,  jako  żar  płomienia, 
I  jako  dzwonów  hejnałowe  bicia; 
Patrzę — i  oto  strach  mnie  nagły  zdejmie  — 
Polsko!  dzień  idzie!  na  narodów  sejmie 
Stan,  Ty  szlachetna,  na  froncie! 

Widziałem  Ciebie  na  przepaści  skraju, 
Widziałem  Ciebie  spodlałą  i  marną, 
A  oto  duchy  zapłonęły  w  Maju 
I  zapaliły  gwiazdę  twą  ofiarną; 
Pod  oną  gwiazdą  stanęłaś  na  straży 
Z  dostojną  dumą  na  królewskiej  twarzy 
I  z  hardą  ręką  na  loncie. 

Umiałaś  cisnąć  narodom  i  królom 
Swój  czyn,  tętniący  gromowym  protestem, 
Purpurę  swobód  rzucić  dawnym  bólom, 
Zerwać  się  z  błota  i  zakrzyknąć:  .Jestem!" 
Jestem!  Kaźmierzów  i  Zygmuntów  dobie 
Wierna— wolnością  darząca  — i  Tobie 
Oddana — cały  narodzie! 

Cały  narodzie!  oto  wielkie  słowo, 
Które  gra  spiżem  i,  jak  piorun,  wali; 
Zniż  się,  magnacka,  żądna  koron  głowo. 
Podnieście  czoła,  którzyście  czekali! 
Tak  chcemy!  stanów  jest  zrównanie  Boże! 
O,  ludu!  faluj,  jak  wezbrane  morze, 
1  płyń  ku  złotej  swobodzie! 

Płyń  ku  swobodzid  dziś,  jak  wtedy,  bije 
To  święte  hasło  w  cichy  lazur  nieba, 


Ale  czy  stara  owa  miłość  żyje, 
Bez  której  ludom  nie  trwać,  jak  bez  chleba, 
Miłość,  co  wszystkich  pod  swe  skrzydła  garnie 
I  nie  rozdziela  hańbiąco  i  marnie, 
Ale  szlachetnie  jednoczy! 

Polsko!  żadnego  nie  przeklinaj  z  synów, 
Ani  zapomnij  z  dzieci  swych  nikogo! 
Dla  kainowych  miej  pogardę  czynów, 
Ale  każdemu  pozwól  iść  swą  drogą, 
Choć  z  różnych  ścieżek,  zejdą  się  na  końcu. 
By  oddać  pokłon  wschodzącemu  słońcu. 
Gdy  się  na  błękit  wytoczy! 

Z  pod  grobowego  przemawiam  kamienia 
1  twoją  dawną  chwałę  przypominam, 
A  nim  mnie  pieczęć  oniemi  milczenia, 
W  imię  Ojczyzny  żyjących  zaklinam: 
Niech,  pamiętając  na  przebrzmiałą  świetność, 
Chowają  w  sercach  naddziadów  szlachetność. 
Nie  kładąc  więzów  sumieniom! 

Bo  wtedy  wolną  będziesz,  ziemio  moja, 
Sto  lat  walcząca  za  swobodę  ludów. 
Gdy  spadnie  z  ciebie  popękana  zbroja 
Wzajemnych  złości  i  wzajemnych  brudów. 
Gdy,  wierna  hasłom,  za  któreś  walczyła, 
Nieśmiertelnemi  będziesz  prawdy  lśniła. 
Idącym  w  świt  pokoleniom! 

Naród  sobie. 

Nie  słowem,  lecz  czynem  wypada  czcić  rocznice 
narodowe.  Pierwsi  uznali  zasadę  tę  i  w  życie  wcielili 
pobratymcy  nasi  z  nad  Wełtawy —  Czesi,  którzy  dzień 
Św.  Wacława  uczynili  dniem  ofiar  całego  narodu  dla 
własnej  Macierzy  Szkolnej. 

Macierz  Cieszyńska  obrała  sobie  za  dzień  swój  — 
rocznicę  zwycięstwa  pod  Grunwaldem.  Galicyjska  „Szkoła 
ludowa"  zbiera  dar  narodowy  w  dniu  3-im  maja. 

Z  inicyatywy  prezesa  Polskiej  Macierzy  Szkolnej 
w  Królestwie  Polskiem,  czcigodnego  mecenasa  A.  Osu- 
chowskiego i  kraj  nasz  rocznicę  wielkiego  dnia  majowe- 
go czcić  będzie  odtąd  przez  zbieranie  funduszu  oświa- 
towego na  rzecz  największej  instytucyi  kulturalnej 
w  Polsce. 

Dzień  Trzeci  Maja  uroczyście  obchodzony  będzie 
w  ten  sposób  nie  przez  żadną  bądź  partyę,  której  nie 
wolno  przywłaszczać  sobie  monopolu  na  patryotyzm,  ale 
przez  Naród  cały  polski,  tak  jak  akt  konstytucyi  był 
dziełem  i  własnością  całego  społeczeństwa. 

Nowy,  jedynie  wskazany  i  zalecany  sposób  obcho- 
dzenia u  nas  odtąd  dnia  Trzeciego  Ma;a  nie  nosi  z  na- 
tury rzeczy  cech  politycznych,  ale  jest  wyrazem  jedynie 


poważnie  pojętego  obowiązku  względem  kraju,  pogrążo- 
nego w  otchłanie  ciemnoty,  z  królującym  analfabe- 
tyzmem. 

W  podniosłej  odezwie  Henryk  Sienkiewicz  imie- 
niem naszej  Macierzy  gorąco  odwołuje  się  do  społe- 
czeństwa: 

.Niech  każdy  Polak  od  starca  do  dziecka,  od 
możnego  magnata  do  najuboższego  wyrobnika  złoży 
w  tym  dniu  wedle  swej  możności  jakąś  ofiarę  na  rzecz 
Macierzy--na  polskie  sokoły  ludowe;  niech  w  miastach, 
po  wsiach  i  w  katdej  rodzinie  zarówno  mężczyźni,  jak 
kobiety,  wezmą  udział  w  tern  szlachełnem  dziele,  niech 
pośpieszą  się  choć  z  najdrobniejszymi  datkami,  a  wówczas 
dzień  Trzeciego  Maja,  który  stanie  s'ę  zarazem  dniem 
Macierzy,  będzie  podwójnem  świętem  narodowem,  bo 
i  pamiątką  przeszłości  i  błogosławioną  siejbą  na  przy- 
szłość. 

.A  gdy  to  nastąpi,  ukoi  nam  serca  pewność,  że 
to  ostatnie  ciemne  chmury,  których  tyle  nagromadził  nad 
naszemi  głowami  wiek  niedoli  i  niewoli,  znikną  na  zawsze, 
a  w  świetle,  które  się  uczyni 

...brat  pozna  swego  brata, 

I  wejd?ie  nieśmierielność,  jako  anioł  w  człowieka. 
I  staniem  ludem  świata  — 

„Dnia  Trzeciego  Maja,  dnia  niezapomnianej  kon- 
stytucyi, dnia  odrodzenia,  szlachetniej  i  uroczyściej 
uczcić  nie  można'. 

Do  was  wszysfk-ch,  rodacy,  odzywa  się  o  daninę 
narodową,   wielka   instytucya   krajowa.     Nie  zapo.Tiną 

0  obowiązku  swym  i  rozsiani  po  obczyźnie  bracia  nasi, 
którzy  ofiarami  stwierdzą  nie  po  raz  pierwszy  swą  przy- 
należność do  narodu,  z  którego  wyszli  i  którego  czę"=ć 
składową  stanowią! 

Bezpłatne  premium  artystyczne 

Tygodnika  lllustrowanego". 

Jako  dalsze  ogniwo  cyklu  „Boży  Rok"  pędzla  Sta- 
chiewicza,   dołączamy  przy  numerze  niniejszym  karton 
kolorowy,  przedstawiający  moment  zbliżania  się  wiosny, 
kiedy  to,  według  pojęć  ludowych: 
Święta  Agnieszka  łaskawa 
Wypuszcza  skowronka  z  rękawa. 
Postać  świętej   jest  jakby   uosobieniem  czystości 

1  dziewiczego  wdzięku,  a  tło  krajobrazowe  doskonale  od- 
daje budzen'e  się  życia  w  przyrodzie  pod  wpływem  wiosny. 


PŁASKORZFŹBA  DO  CYBORYUM,  MODELU  F.  GECEWICZA. 
Roboty  do  Katedry  płockiej  wykonane  z  bronzu  w  zakładzie 
braci  Łopieńskicti. 
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POMNIK  STEFANA  CZARNIECKIEGO  W  CZARNCY.   Rzeiba  Cz.  Makowskiego 


Odsłonięcie  pomnika 

Stefana  Czarnieckiego, 

Dnia  5  maja  Czamca  obchodzi  uroczystość  odsło- 
nięcia pomnika  wielkiego  bohatera  narodowego,  Stefana 
Czarnieckiego. 

Odlanie  figury  bronzowej  dokonane  zostało  pod 
kierunkiem  p.  Ign.  Łopienskłego,  pozostałe  części  pomnika 
wykonane  zostały  w  zakładzie  kamieniarskim  p.  Lubo- 
widzkiego.  Pomnik  jest  pomysłu  p.  Czesława  Makow- 
skiego, znanego  rzeźbiarza  z  Warszawy. 

Uroczystości  nadano  charakter  wyjątkowo  pod- 
niosły. 

Historya  przed  sądem. 

Kilka  lat  temu  przed  sądem  kryminalnym  stanął 
historyk,  oskarżony  o  to,  źe  w  pracy  swej  zniesławił 
jednego  z  działaczy  społecznych.  Synowie  zmarłego 
upomnieli  się  o  honor  ojca  i  zażądali  wymierzenia  kary, 
jak  również  zadośćuczynienia  moralnego. 

Po  długich  rozprawach  zabrał  głos  prokurator 
i  rzekł: 

.Dziejopisarz  powinien  mieć  wolność  zupełną; 
niema  sądu,  który  miałby  prawo  zamknąć  mu  usta.  Li- 
czyć się  może  tylko  z  sumieniem,  a  jedynym  drogo- 
wskazem służy  mu  prawda.  Jeżeli  chcecie,  by  historya 
dobrze  o  was  pisała,  postępujcie  zgodnie  z  sumieniem, 
bądźcie  dobrymi!  Nie  żądajcie,  by  historyk,  przez  wzgląd 
na  żywych,  kłamał  o  umarłych.  Kto  prawdy  szuka,  ten 
lawy  oskarżonych  znaleźć  nie  powinien.  Bo,  chociażby  hi- 
storyk, jak  i  każdy  inny  człowiek,  pomylić  się  miał,  nie 
wolno  pociągać  go  do  odpowiedzialności,  jeżeli  nie  udo- 
wodniono, źe  błąd  był  mimowolny,  lecz  świadomie,  ze 
złą  wiarą  spełniony.  W  tym  jednym  tylko  wypadku 
wolno  wam  potępić  go  i, skazać— sędziowie!" 

Tak  mówił  prokurator,  stróż  prawa— w  Paryżu. 

*  * 

W  Warszawie,  przed  kilkunastu  dniami  powstał 
prokurator  i  w  te  mniej  więcej  odezwał  się  słowa: 

.Czy  fakty,  przytoczone  w  zaskarżonych  ustępach, 
zgodne  są  z  rzeczywistością,  czy  nie,  jest  rzeczą  dla 
sprawy  obojętną.    Mnie  obchodzi  to  tylko,  źe  w  zesta- 


wieniu, jakie  au- 
torka uczyniła,  z 
opowieści  jej  o 
czynach  gwałtu  i 
przemocy  wyni- 
ka niezbicie  chęć 
wzniecenia  nie- 
nawiści wzglę- 
dem narodu  ro- 
syjskiego. Tego 
ani  prawo,  ani 
sąd  dopuścić  nie 
może.  Nie  wolno 
historykowi 
wszczepiać  jadu 
zemsty  i  gniewu. 
Zapewne  w  książ- 
ce całej  nie  znaj- 
dziecie wyraźnej 
w  tym  kierunku 
pobudki,  ale,  po- 
wtarzam, samo 

przytoczenie  wszystkich  wspomnień  o  bó- 
lach i  cierpieniach  narodu  wzbudza  w  nim 
uczucie  nieprzyjazne.  1  dlatego  domagam 
się  sądu  i  kary.* 

*  ^  * 
Urząd  publiczny  oskarżał  panią  Sta- 
nisławę Pisarzewską  i  pana  Jana  Gebethne- 
ra, pierwszą— jako  autorkę,  drugiego — jako 
wydawcę  książki  p.  t.  „Zarys  dziejów  Pol- 
ski od  najdawniejszych  do  ostatnich  cza- 
sów." 

Jest  to,  jak  stwierdza  p.  Pisarzewską, 
praca  kompilacyjna,  oparta  na  dziełach 
Smoleńskiego,  Sokołowskiego,  Korzona,  i  — 
na  podręczniku  Iłowajskiego,  jedynym,  ma- 
jącym prawo  wstępu  do  szkół  rządowych. 
Komitet  do  spraw  prasowych  (przekształco- 
ny z  b.  komitetu  cenzury)  dał  książkę  tę 
do  oceny  p.  Siengalewiczowi.  Istotnie,  tru- 
dno było  o  lepszy  wybór.  Znany  filolog,  doskonale 
władający  językiem  polskim  nie  tylko  ze  studyów,  lecz 
i  z  tradycyi,  rzeczywisty  radca  stanu  Siengalewicz  mógł 
najlepiej  wyczuć,  jaki  duch  z  książeczki  tej  wieje.  Co 
więcej,  jako  długoletni  przewodnik  młodzieży,  jako  zna- 
ny na  kraj  cały  były  dyrektor  gimnazyum  w  Lublinie, 
p.  Siengalewicz  powinien  był  doskonale  ocenić  wpływ, 
jaki  „Zarys  historyi  Polski"  wywrzeć  może  na  miodem 
pokoleniu. 

Z  tej  próby  ogniowej  zasłużonego  cenzora  książka 
nie  wyszła  cało.    „Są  tam  ustępy  brzydkie,  jest  między 
wierszami  pobudka  do  walki,  ani  źdźbła  sympatyi  dla 
Rosyi,  słowem,  historya  ta 
może,   szczególniej  wśród 
młodego  pokolenia,  wywo- 
łać objawy  niepożądane." 

—  A  w  czem  pan 
upatruje  wezwanie  do  nie- 
nawiści plemiennej,  czy  na- 
rodowej? —  zapytuje  o- 
brońca. 

—  Tego  w  książce, 
rejestrującej  przeważnie  fa- 
kty dziejowe,  wyraźnie 
wskazać  nie  można — przy- 
znaje radca. 


Gdyby  rozprawy  są- 
dowe toczyły  się  u  nas  w 
języku  polskim,  jestem 
przekonany,  że  każde  wy- 
stąpienie adwokata  przy- 
sięgłego Pep  ł  o  w  s  k  i  e  g  o 
ściągałoby  tłumy  słuchaczy. 
Jeżeli  różne  gwiazdy  o- 
l:rończe  drugiej  i  trzeciej 
wielkości,  szczególniej  w 
Rosyi,  a  potroszę  i  na  dru- 
gim krańcu  Europy,  we 
Francyi,  wydają  zbiory  mów 
swoich,  posługują  się  re- 
klamą, gonią  za  popular- 
nością, to  jakiemże  światłem 
potężnem  płonie  olbrzymi 


KOŚCIÓŁ  PARAFIALNY  W  CZARNCY. 

talent  tego  męża,  który  przez  długie  lata,  bez  fanfar  re- 
klamy, służy  sprawiedliwości  pracą,  olbrzymią  wiedzą 
i  krasomówstwem  nieporównanem! 

Nie  chciałbym  wpaść  w  ton  panegiryczny,  tak 
powszedni  dzisiaj,  gdy  mowa  o  tym  lub  innym  mecena- 
sie, który  wygrał  sprawę  polityczną  czy  prasową.  Nie 
chcę  robić  porównań,  mogących  być  poczylanemi  za  zło- 
śliwość, ale  ci,  co  znają  adwokata  Pepłowskiego,  przy- 
znają mi  słuszność,  gdy  powiem,  że  jest  on  naprawdę 
obrońcą  z  Bożej  laski. 

Był  nauczycielem,  a  został  adwokatem.  Gdyby 
był  szewcem,  kupcem,  literatem  czy  wojskowym,  rzucił- 
by wszelki  inny  zawód  i  oddał  się  zawodowi  obrończe- 
mu. A  patrząc  na  wyniosłą  jego  postawę,  podziwiając 
zapał  młodzieńczy,  mimowoli  smutne  refleksye  przycho- 
dzą do  głowy.  Gdzież  jest  między  nami  ten,  co  kie- 
dyś lutnię  po  nim  obejmie? 

*  * 

Ale  w  sprawie,  o  której  piszę,  Pepłowski  nie 
chciał  być  krasomówcą.  ,P.  Pisarzewską  napisała  prawdę, 
ani  słowa  nie  dając  pd  siebie.  Mojem  zadaniem  będzie 
wykazać,  źe  wszystko,  co  przytoczyła,  jest  dokładnem 
odzwierciedleniem  rzeczywistości,  i  od  siebie  też  ani  sło- 
wa nie  dodam.  A  że  decydującym  dla  was  dowodem 
może  być  tylko  prawo,  więc  oprę  się  jedynie  na  aktach 
urzędowych". 

Zgodnie  z  powyższem  oświadczeniem  nie  usły- 
szeliśmy zdań  płomiennych,  ale  suchą,  lecz  jakże  wy- 
mowną rejeslracyę  faktów.  Zdawało  się,  źe  nie  przed 
sądem  karnym  rzecz  się  odbywa,  lecz  na  egzaminie,  źe 
p.  Pisarzewską  wpadła  w  ręce  surowego  krytyka,  który 


Podpory  r^ądu.  Grupa  włościan  deputowanych  odłączyła  się  od  silnej  frakcyi 
włościańskiej  w  Dumie  i  przystała  do  skrajnej  prawicy.  Świeżo  włościanie  ci  wyrobili 
sobie  audyencyę  u  cesarza,  na  którą  udali  się  27-go  kwietnia  do  Carskiego  Sioła,  mimo 
namiętnych  protestów  kolegów-włościan,  którzy  się  obawiali,  aby  ten  drobny  stosun- 
kowo odłam  nie  wystąpił  w .  imieniu  całego  włościaństwa  rosyjskiego.  Wło- 
ścianie zachowawcy  mieszkają  we  wspólnym  lokalu  pod  bacznym  nadzorem  przy- 
wódców skrajnej  prawicy  oraz  reakcyjnego  duchowieństwa.  Fotografia  przedstawia 
grupę  tych  włościan,  którzy  siebie  uważają  za  podporę  tronu  i  rządu,  w  ich  mieszkaniu 
przy  wieczornej  syeście.  Od  strony  lewej  ku  prawej:  Michajlin,  Gawrilczuk,  Melen- 
czuk,  prawosławny  duchowny  Jakubowicz,  Byków,  Petriczenko,  Iszmanski. 

Fot.  A.  Drankow. 
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SŁAWINEK  POD  LUBLINEM,  KUŹNIA,  ZBOMBARDOWANA  SZRAPNELAMI, 


KUŹNIA  W  SŁAWINKU,  zdjęcie  fotograficzne  przez  otwór,  wyrwany  kulą  armatnią. 


WNĘTRZE  ZBOMBARDOWANEJ  KUŹNI  W  SŁAWINKU,  OD  STRONY  WEJŚCIA. 


Fot.  .Zofia", 


każde  jej  zdanie  odmierza,  waży  i  sąd  o  niem  wydaje. 
A,  jak  ten  sąd  wypadł,  zoi^aczmy. 

„Rosya  unitów  na  Litwie  i  Rusi  do  prawosławia 
zmuszała,  wywoziła  setkami  zacnycli  Polaków  na  Sybir", 
brzmi  pierwsze  zdanie  inkryminowane  w  pracy  autorki. 

Czy  to  fałsz?  W  dniu  9  lutego  1826  r.  wydano 
Ukaz,  zabraniający  sprzedawania  unickicli  książek  do  na- 
bożeństwa; we  dwa  lata  później  Ukaz,  poddający  kościół 
unicki  pod  władzę  kościoła  prawosławnego;  w  dniu  17 
lipca  1832  r.  zniesiono  zakon  Bazylianów,  a  w  tymże 
roku  wydano  rozporządzenie,  że  dzieci,  zrodzone  z  mał- 
żeństw mieszanych,  mają  być  prawosławnemi.  W  r.  1834 
odebrano  dawne  mszały,  brewiarze,  zmieniono  śpiewy, 
pousuwano  ołtarze,  zabroniono  kazań.  Wreszcie  25-go 
marca  1839  polecono  Synodowi  Świątobliwemu  wcielić 
kościół  unicki  do  prawosławnego.  Później  biskupa  Ku- 
lińskiego i  część  kapituły  ciiełmskiej  wywieziono  do 
Wiatki,  a  jeszcze  później  zaszły  krwawe  rozprawy  w  Szpi- 
kołasacłi  (1873),  Pratulinie  (1874)  i  Drelowie  (1875). 

„Po powstaniu  1830  r.  Rosya  uważała  Król.  Polskie  za 
kraj  podbity,  zniesiono  konstytucyę,  zniesiono  wojsko  pol- 
skie, cesarze  zaprzestali  koronować  się  na  królów  polskich". 

Czy  to  nieprawda?  W  dniu  14/26  lutego  1832  r. 
wprowadzono  Statut  organxzny  i  uchylono  wszelkie  pra- 
wa poprzednie.  W  dniu  12/24  marca  tegoż  roku  wydano 
polecenie,  ażeby  chłopców  w  wieku  od  lat  7  do  16, 
dzieci  rodziców  biednych  lub  sieroty  wywieźć  do  bata- 
lionów kantonistów.  W  tymże  roku  nieszczęsnym  prze- 
wieziono bibliotekę  uniwersytecką  do  Petersburga,  zam- 
knięto towarzystwo  Przyjaciół  Nauk,  a  niezależnie  od  te- 
go całą  armię  polską  wcielono  przymusowo  do  armii  ro- 
syjskiej. Po  raz  ostatni  w  sali  koronacyjnej  Zamku  kró- 
lewskiego w  dniu  12/24  maja  1829  r.  cesarz  Mikołaj  I 
koronował  się  na  króla  polskiego.  Oto  rota  wygłoszonej 
przez  Niego  przysięgi:  „Niech  serce  moje  w  Twem  bę- 
dzie ręku,  abym  zdołał  panować  dla  szczęścia  moich  ludów 
i  chwały  Twego  Świętego  Imienia,  a  to  stosownie  do  Ustawy 
Konstytucyjnej,  nadanej  przez  mego  Dostojnego  Poprzedni- 
ka i  przeze  mnie  zaprzysiężonej,  abym  nie  lękał  się  stanąć 


przed    Twojem    obliczem  w  dniu  Sądu  Ostatecznego'. 

„Po  wybuchu  ostatniego  powstania  ucisk  Polaków 
przeszedł  wszelką  miarę,  wieszano,  zsyłano  na  Sybir, 
zabierano  majątki,  odbierano  urzędy,  zabraniano  mówić 
po  polsku...  Trudno  wypowiedzieć,  z  jaką  zaciętością 
gnębiono  Polaków  i  Litwinów  po  stłumieniu  partyzanckie- 
go powstania.  Tysiące  ludzi  wymarło  na  wygnaniu 
i  w  więzieniach.  Żyjącym  chleb  odjęto:  dość  było  być 
Polakiem,  katolikiem,  by  nie  mieć  prawa  do  zarobko- 
wania na  urzędzie;  z  majątków  drogą  konfiskaty  wy- 
właszczano. Wspomnienie  polskiej  przeszłości  było 
zbrodnią,  za  którą  zarobku  pozbawiano,  wtrącano  do  wię- 
zienia.   Za  mowę  polską  młodzież  ze  szkół  wydalano". 

Czy  to  możliwe?  Czy  autorka  nie  dała  unieść  się 
temperamentowi  i  nie  popuściła  wodzy  fantazyi? 

W  dniu  4/16  września  1834  r.  wyszedł  Ukaz,  ska- 
zujący na  szubienicę,  miecz  katowski,  wygnanie  i  kator- 
gę dwustu  osiemdziesięciu  sześciu  Polaków  za  udział 
w  powstaniu.  W  r.  1838  generał  Szipow  zakazuje  uży- 
wania kolorów:  niebieskiego,  karmazynowego,  białego 
(ten  ostatni  może  być  używany  na  koszule,  chustki 
i  kalesony).  Ponieważ  ubiór  chłopa  rosyjskiego  wygod- 
niejszy jest  i  oszczędniejszy,  niż  stroje  miejscowe,  przeto 
urzędy  sprzedawać  będą  ubiory  rosyjskie  po  cenach  niz- 
kich  we  wsiach  i  miasteczkach.  Każdy  włościanin,  któ- 
ry strój  zmieni,  otrzyma  rubla,  kto  opierać  się  będzie, 
zostanie  oćwiczony  rózgami.  Pięć  tysięcy  rodzin  szla- 
checkich polskich  przesiedlono  z  gubernii  podolskiej  na 
Kaukaz,  a  następnie  czterdzieści  pięć  tysięcy  rodzin 
z  gubernii  wileńskiej,  grodzieńskiej,  witebskiej,  mohilew- 
skiej,  mińskiej,  wołyńskiej  i  kijowskiej  wywieziono  za 
Terek.  W  Królestwie  w  okresie  między  1866  — 1885  r. 
zniesiono  wszelkie  instytucye  rządowe  polskie,  wprowa- 
dzono sądy  rosyjskie,  przekształcono  Szkołę  Główną  na 
uniwersytet  rosyjski,  usunięto  język  polski  ze  wszystkich 
zakładów  naukowych,  nawet  ludowych.  Na  Litwie  na- 
łożono osobny  podatek  na  obywateli  Polaków,  przezna- 
czając go  na  podwojenie  pensyi  urzędnikom  rosyjskim, 
popom,  na  budowę  cerkwi  i  subwencyę  dziennikom  fg^ 
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syjskim  (r.  1864).  Wkrótce  potem  wyszło  prawo,  zabra- 
niające Polakom  nabywania  ziemi,  a  nawet  dzierżawienia 
jej  i  brania  w  zastaw. 

W  ojczyźnie  Kościuszki  i  Mickiewicza,  w  stolicy, 
ogniem  i  mieczem  przez  Murawiewa  niszczonej,  w  Wil- 
nie, zabroniono  mówić  po  polsku.  Wedle  danych  staty- 
stycznych, przytoczonych  w  miesięczniku  Russkaja  Sta- 
rina,  około  pięćdziesięciu  tysięcy  Polaków  wysłano  na 
Sybir  i  do  katorgi.  Od  Uralu  do  Oceanu  Spokojnego 
ziemia  zasypana  jest  kośćmi  Polaków,  a  wszystkie  rzeki 
syberyjskie  krwią  polską  spłynęły. 

Dowodzić  tego,  że  „odbierano  urzędy",  że  „dość 
być  Polakiem,  katolikiem,  by  nie  mieć  prawa  do  zarob- 
kowania na  urzędzie",  mogłoby  być  poczytane  za  ironię 
człowiekowi,  który  w  Warszawie,  broniąc  Polaków,  piszą- 
cych o  historyi  swego  kraju,  zmuszony  jest  mówić  po 
rosyjsku  przed  obcymi.  Jest  rzeczą  aż  nadto  wiadomą, 
że,  gdy  dzieci  nasze,  szukając  chleba,  muszą  przebywać 
w  stepach  orenburskich  nad  Wołgą  czy  za  Uralem, 
mieszkańcy  tamtych  okolic  zdobywają  u  nas  bez  trudu 
najlepsze  urzędy  i  sądzą  nas  nawet...  Gdy  budowano 
koszary  kadeckie,  jednym  z  warunków  kontraktu,  zawar- 
tego z  przedsiębiorcą,  było,  ażeby  do  roboty  sprowadził 
robotników  z  gubernii  centralnych.  U  nas  głód,  nędza, 
a  polski  rzemieślnik  na  swojej  ziemi  nie  znalazł  roboty, 
dlatego  właśnie,  że  był  Polakiem. 

„Wspomnienie  polskiej  przeszłości  było  zbrodnią" 
pisze  p.  P.  „Afin  d'e.\tirper  tous  vestiges  du  polonisme" , 
pisze  jeden  z  przytoczonych  aktów  władzy  prawodawczej. 

Lecz,  mimo  wszystko,  naród  nie  zginął  i  nie  zginie. 
Można  znęcać  się  nad  nami,  naigrawać  nad  bezbron- 
nymi, wolno  w  celu  dokuczenia  skarykaturować  i  splu- 
gawić  prześliczny  dom  Staszica,  który  śmiało  mógł  sta- 
nąć w  rzędzie  innych  pałaców  renesansowych  na  Canale 
Grandę  w  Wenecyi — te  ukłucia  bolesne  nie  pozbawią 
nas  hartu  duszy.  A  gdyby  nawet  zdecydowano  się  od- 
ciąć głowę  pomnikowi  Kopernika  i  zastąpić  ją  głową  Katkc- 
wa,  a  na  placach  publicznych  wystawić  monumenty  Mura- 
wiewowi,  Hurce,  Apuchtinowi  i  tylu,  tylu  innym,  to  i  wtedy 
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-aród  nie  zatrzyma  się  w  pochodzie  dziejowym,  zawoła 
.Guarda  e  passa"  i  pomaszeruje  dalej  ku  świetlanej  przy- 
szłości, na  którą   tylOwiekowem  męczeństwem  zasłużył. 

Ale  czy  łiistoryk,  który  fakty  przytacza,  pomawiany 
być  może  o  wzbudzanie  nienawiści?  Nie  słowa,  lecz 
czyny  o  pomstę  wołają.  Zarzucają  nam  częstokroć  jezui- 
tyzm,  czy  za  to,  że  nie  milczymy?  Jakże  nazwać  postę- 
powanie zbrojnego  człowieka,  który  nie  tylko  rani,  lecz 
i  usta  zatyka,  by  słowo  skargi  nie  przedostało  się  na 
zewnątrz? 

Oskarżenie  p.  Pisarzewskiej  o  wzniecanie  niena- 
wiści do  narodu  rosyjskiego  jest  zgoła  niepojętem.  Czy 
naród  rosyjski  w  czemkolwiek  zawinił,  czy  jego  dziełem 
były  te  wszystkie  reskrypty,  ukazy,  rozporządzenia? 
Wielki  naród  budzi  się  dopiero  z  uśpienia,  a  co  powie 
światu,  to  przyszłość  dopiero  okaże.  Wtedy  znajdą  się 
łiistorycy,  którzy  i  o  waszycti  wyrokach  sąd  wydadzą. 

*  ■■■  ^: 

Izba  sądowa  nakazała  p.  Pisarzewską  i  p.  Gebeth- 
nera osadzić  w  areszcie  na  dni  siedm,  a  historyę  Polski 
skonfiskować.  H.  C. 

Oblężenie  Lisa. 

Dosadną  ilustracyą  panujących  u  nas  stosunków  jest 
bitwa,  stoczona  pomiędzy  policyą  i  oddziałem  wojska  a 
hersztem  bandytów,  grasujących  pod  Lublinem,  Lisem. 

Dwie  dorożki  z  policyą,  otoczone  kozakami,  na- 
potkały w  Sławinku,  o  5  wiorst  od  Lubi  na,  Lisa,  który, 
zasypawszy  atakujących  gradem  strzałów,  schronił  się 
do  poblizkiej  kuźni.  Usunąwszy  stamtąd  kowala  i  jego 
rodzinę  (w  tern  3-letnie  dziecko),  zamknął  się  i  począł 
się  bronić.  Policyą,  nie  mogąc  sobie  dać  rady  z  Lisem, 
sprowadziła  wojsko. 

Wojsko  rozstawiło  się  na  milę  wkrąg,  dwie  roty 
zaś  poczęły  dawać  salwy  karabinowe.  Gdy  tj  nie 
skutkowało,  sprowadzono  armatę  szybkostrzelną,  z  której 
dano  osiem  strzałów.  Wtedy  dopiero  Lis  przestał  odpo- 
wiadać na  strzały.  Zbliżono  się  i  znaleziono  go  cięż- 
ko rannego  z  rewolwerem  w  ręku.  Wkrótce  potem 
bandyta  umarł.    Kuźnia  jest  zupełnie  zniszczona. 

25  lat  działalności 

kolonii  letnich  u  nas. 

W  r.  b.  upływa  lat  25,  odkąd  po  raz  pierwszy 
kilkadziesiąt  dzieci  uboższych  i  słabowitych  wyjechało 
na  kilka  tygodni  na  świeże  powietrze  z  zaduchu  miej- 
skiego Warszawy,  odkąd  została  założona  w  Warszawie 
instytucya  .Kolonii  letnich". 

Dzieje  tego  ćwierćwiecza  działalności  opowiada  ob- 
szerna książka  dra  Klemensa  Łazarowicza,  książka  tak  wy- 
mowna, że  kilka  cyfr  z  niej  starczy  za  wszelkie  wywody. 

Pierwsze  kolonie  letnie  powstały  w  Szwajcaryi 
r.  1876  dzięki  staraniom  i  energii  księdza  Waltera  Biona. 
Za  przykładem  Szwajcaryi  poszły  wkrótce  wszystkie 
prawie  większe  miasta  europejskie,  tak,  że  teraz  corocz- 
nie 100,000  dzieci  miejskich  korzysta  przez  wakacye 
z  dobrodziejstw  pobytu  na  wsi.  Wszędzie  prawie  kolo- 
nie zasilane  są  z  funduszów  prywatnych. 

Sprawę  kolonii  letn'ch  po  raz  pierwszy  poruszył 


u  nas  dr.  Stanisław  ]Vlarkie- 
wicz  w  r.  1879.  Dzięki  jego 
energii  i  przedsiębiorczości 
w  kwietniu  r.  1882  zawiązał 
się  pierwszy  komitet  Towa- 
rzystwa Kolonii  letnich,  a  już 
w  czerwca  tegoż  roku  54 
dzieci  wyjechało  na  wieś, 
do  miejscowości,  wybra- 
nych przez  komitet. 

Pierwszymi  założy- 
cielami tej  nieocenionej  in- 
stytucyi  byli,  oprócz  głów- 
nego a'cyzasłużonego  ini- 
cyatora,  dra  JVlarkiewicza: 
dr.  Konrad  Chmielewski, 
dr.  Gustaw  Fritsche,  dr.  Bo- 
lesław Gepner,  Aleksander 
Głowacki  (Bolesław  Prus), 
Adam  Go'tz,  dr.  Wil\toryn 
Kosmowski,  Stanisław  Lesz- 
nowski  i  Adolf  Pawiriski. 


KULUARY  DUMY,  ZABEZPIECZONE  OD  ZAWALENIA  SUFITU.    Fot.  N.  Olszanski. 


Kolonie  letnie,  szybko  pozyskały  sobie  poparcie 
publiczności;  w  skutek  tego,  pomimo  przeróżnych  utru- 
dnień, jakich  nie  żałował  biurokratyzm  „Priw  ślinja" , 
towarzystwo  rozwijało  się  znakom:  ie.  R.  1896  dzieci 
przebywały  już  w  14  koloniach  w  liczbie  1961,  a  w  r. 
1906  wyjechało  na  3304  chłopców  i  dziewcząt. 

Kapitał    żelazny    Towarzystwa    wynosi  148,191 
rubli  78  kopiejek  i    powstał    z    darowizn    i  zapisów 
pp.  A.   Natansonówny,  J.   Ostro Afskiego,  W.  E.  Raua 
(150,000  rb.),  J.  Rosmanówny,  sukc.  Skiwskich,  K.  Ada- 
mieckiego, P.  Dąbrowskiego,  A.  Goldsztanda,  J.  Gold- 
sztanda,  M.  Jankow^skiej,  F.  Krrasiewicza,  S.  Milewskie- 
go, B.  Rosen- 
berga,  F.  Szu- 
stra,  J.  Mar- 
kowskiego,M. 
Schlozerowej. 
Dalej  istnieje 
kapitał  10  ty- 
sięcy rubli  dra 
Józefa  Wsze- 
bora  pod  do- 
żywocie żony. 
Dalej  nieru- 
chomości To- 
warzy  s  t  w  a 
(własne  wzo- 
rowe kolonie) 
przedstawiają 
wartość  rub. 
107,659  kop. 
60.  Jeśli  do- 
damy fundusz 
budowlany  z 
zapisu  A.  Cza- 
bana 11,917  rb.   13  kop.  (z  procentami)  oraz  wartość 
ruchomości  23,651  rb.  94  kop.,  to  razem  otrzymamy  już 
potężny  fundusz  instytucyi,  która  w  r.   1882  zaczynała 
z  niczem,  która  powstała  z  inicyatywy  d-ra  Markiewicza 
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i  energii  pierwszego  komitetu.  Obecnie  „Kolonie  Let- 
nie" posiadają  pięć  wzorowych  kolonii  własnych,  wzo- 
rowo urządzonych  (Zofiówka,  Micliałówka,  Wilhelmów- 
ki,  Ciechocinek  i  Leszno.  Ostatnie  dwie  oddane  tylko 
właściwie   w  używalność  Towarzystwu). 

Cała  organizacya  pracy  komitetu  nad  dziećmi  jest 
bardzo  prosta  i  jasna.  Na  wzór  warszawskich  kolonii 
letnich  powstały  instytucye  podobne  polskie  w  Lublinie, 
Łodzi,  Częstochowie,  Radomiu,  Płocku,  Wilnie,  Odessie, 
Kijowie,  Lwowie,  Krakowie,  Stanisławowie  i  Poznaniu, 
a  nawet  w  Petersburgu  i  Tomsku. 

Te  fakty  są  tak  wymowne,  że  rozwodzić  się  nad 
nimi  dłużej  nie  potrzeba.  Również  korzyści,  jakie  spły- 
wają na  biedne  chorowite  dzieci  z  miesięcznego  choćby 
tylko  pobytu  na  wsi,  są  tak  jasne,  że  pozostaje  tylko  wy- 
razić głęboką  cześć  dla  inicyatorów,  dla  niestrudzonych 
(przez  lat  25)  członków  komitetów,  dla  członków  Towa- 
rzystwa i  jego  licznych  dobroczyńców,  którzy  doprowa- 
dzili w  tak  krótkim  stosunkowo  czasie  swą  pracę  do  tak 
znakomitych  wyników.  META. 


Katastrofa  na  Newie. 

Wielkie  wrażenie  wywarła  w  Petersburgu  kata- 
strofa, której  uległ  na  Newie  statek  „Archangielsk". 
Statek  ten  starego  systemu,  bardzo  słabej  budowy  długie 
lata  należał  do  „Towarzystwa  finlandzkiego";  od  tego, 
jako  stare  żelastwo,  za  bezcen  nabyty  przez  znanego  w  Pe- 
tersburgu przedsiębiorcę  Szczytowa,  nieco  odnowiony, 
znowu  spuszczony  został  na  wody.  Późnym  wieczorem 
dnia  20  kwietnia,  gdy  ani  jeden  statek  nie  ważył  się 
odejść  od  przystani  z  powodu  gęstej  kry,  „Archangielsk" 
przepływał  przez  Newę,  przewożąc  licznych  pasażerów, 
przeważnie  robotników,  wracających  z  fabryk  do  domów 
na  przedmieście  Ochta.  W  czasie  przejazdu  statek 
uderzył  o  potężną  bryłę  lodu,  płynącego  z  Ładogi, 
przewrócił  się  i  w  ciągu  kilku  sekund  zatonął.  Na  brze- 
gu słychać  było  rozpaczliwe  krzyki  tonących,  lecz  z  po- 


Podniesienie  statku  „ Archangielska",  zatopionego  na  Newie,  za  pomocą  pływającego  krana  parowego. 


Układanie  zwłok,  znalezionych  we  wnętrzu  „Archangielska".   Fot.  K.  Bulla. 
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wodu  ciemności  i  coraz  gęstszej  kry  nie- 
sienie pomocy  było  nadzwyczaj  utrudnione. 
Uratowano  zaledwo  kilka  osób,  które  zdo- 
łały uczepić  się  za  odłamy  płynącego  lodu. 
Pracę  koło  wydobycia  statku  wziął  począt- 
kowo na  siebie  właściciel  parowca  Szczytów; 
prowadzona  niedołężnie,  bez  potrzebnych 
przyrządów,  nie  doprowadziła  do  źadnycłi 
rezultatów,  nareszcie  na  skutek  próśb  i  na- 
legania pozostałycłi  krewnych  wdała  się 
w  to  administracya,  sprowadzono  kran  paro- 
wy z  Kronsztadu,  oraz  nurków  portowych; 
na  piąty  dzień  po  katastrofie  wydobyto  sta- 
tek na  powierzchnię.  Cyfra  ofiar  dotychczas 
nie  jest  dokładnie  wiadoma.  Podług  świa- 
dectwa osób,  które  urctowaly  się  z  kata- 
st.'ofy,  statek  przepełniony  był  publicznością. 
Liczba  osób,  które  nie  wróciły  tego  dnia 
do  domów  i  co  do  których  istnieje  przy- 
puszczenie, że  utonęły  podczas  wypadku  na 
.Archangielsku",  wynosi  niemniej  jak  sto! 
Tymczasem  na  dnie  statku  znaleziono  tylko 
7  trupów.  Widccznie  rzeka  uniosła  je 
w  dół.  O. 


Prezes  Rady  Państwa,  Aki- 

rnOW,  zięć  b.  ministra  Durnowo,  należy 
do  wybitnych  przedstawicieli  reakcyi.  Wy- 


7 

■1^ 

M.  O.  AKIMOW,  nowomianowany  prezes  Rady 
Państwa. 


sunięcie  na  czoło  Rady  Państwa  osobistości 
o  tak  jasno  zarysowanych  poglądach,  w 
sprzeczności  jest  z  pogłoskami  o  mającem  na- 
stąpić mianowaniu  kilku  „Kadetów"  mini- 
strami, czyli  o  bliższem  porozumieniu  rządu 
z  opozycyą.  Żywot  Dumy  z  dnia  na  dzień 
coraz  jaskrawiej  występują  na  jaw. 

KRONIKA. 

Osobisis. 

Redaktor  naszego  pisma,  dr.  Józef  Wolff, 
po  kilkotygodniowym  pobycie  zagranicą,  po- 
wrócił do  Warszawy  i  objął  ster  naczelny 
Tygodnika  Ulustrowanego. 

2  muzyki- 

Pani  Małgorzata  Yiertel  de  Sambuc,  zna- 
na w  świecie  muzykalnym  śpiewaczka,  za- 
jęła w  ostatnich  czasach  stanowisko  odręb- 


MAŁGORZATA  YIERTEL  de  SAMBUC. 

ne.  Obdarzona  od  natury  wysokiemi  zdol- 
nościami wokalnemi,  nie  uprawia  sztuki  dlg 
zysków  materyalnych,  lecz  zawsze  ukazuje 
się  na  estradach  w  celach  dobroczynnych. 
Jej  świeży,  metaliczny  mezzosopran,  w  do- 
brej snać  szkole  wyćwiczony,  muzykalność 
i  artystyczny  temperament  zyskały  jej  uzna- 
nie zarówno  krytyki,  jak  publiczności.  Pani 
Yiertel  de  Sambuc,  celując  szczególniej 
w  pieśniach  Czajkowskiego,  Hajdna,  Schu- 
manna, śpiewała  między  innemi  na  wpisy 
dla  niezamożnych  uczniów  szkoły  Chrza- 
nowskiego, na  korzyść  domu  sierot  zboru 
ewangelicko-augsburskiego  i   wielu,  wielu 


innych  koncertach,  zawsze  obdarzana  burzli- 
wymi oklaskami.  N. 
2marli. 

Aleksandra  z  Hersztopskich  Kuda- 
siewiczowa,  córka  majora  b.  wojsk  pol- 
skich, poległego  pod  Ostrołęką,  wdowa 
po  ś.  p.  Adolfie,  profesorze  i  pedagogu, 
autorze  „Próbek  filozofii  mowy",  „Kur- 
sów nauki  języka  polskiego"  i  innych 
dzieł    z    zakresu    pedagogii,  stylistyki 


ALEKSANDRA  KUDASIEWICZOWA. 

i  logiki.  Nieboszczka  prowadziła  wraz 
z  córką  Zofią  pensyonat  żeński  w  Warsza- 
wie. Ś.  p.  Aleksandra  śledziła  uważnie 
postęp  w  kierunku  wychowawczym  szczepiąc 
w  młodzieży  szeroką  kulturę,  opartą  na  za- 
sadach zdrowego  rozsądku,  a  usuwając  bez- 
duszne naleciałości  obcego  systemu. 

Anna  z  Suchodolskich  Kurello/ca ,  córka 
pułkownika  dawnych  wojsk  polskich,  była 


ANNA  KURELLOWA. 


obywatelka  ziemska  powiatu  stanisławow- 
skiego. Zmarła,  kobieta  gorącego  serca 
i  prawości,  w  pierwszych  szeregach  niosła 
kaganek  oświaty  pod  strzechy  słomiane, 
a  r.  1863  odgrywała  czynną  bardzo  rolę 
w  komitecie  obywatelskim.  Skazana  za  to 
na  dłuższe  zesłanie,  osiadła  po  powrocie 
z  niego  w  Warszawie  i  tu,  zajęta  kształce- 
niem dzieci,  poświęcała  się  jednocześnie 
piśmiennictwu.  Niektóre  jej  poezye  druko- 
wał niegdyś  i  nasz  Ti/rjodnik.  Prozą  prze- 
mawiała najczęściej  do  młodzieży.  Nie- 
dawno jedno  z  pism  ludowych  otrzymało 
artykuł  dążącej  stale  za  postępem  autorki, 
zawierający  wskazówki  dla  matek-włościa- 
nek,  jak  należy  wychowywać  dzieci  poza 
szkołą.  Cześć  pamięci  prawdziwej  Polki- 
obywatelki! 

OFIARY. 

Na  robotników  łódzkich,  pozbawionych 
pracy,  do  rozporządzenia  Komitetu  Oby- 
watelskiego w  Łodzi. 

Kuszeniew  Helena  z  Eupatoryi  ib.  2. 

L.  P.  rb.  2. 

Zebrane    wśród    pracowników  cukrowni 
„Satanów"  rb.  15. 
Jankowski  J.  z  Rygi  rb.  5. 
Zakostelski  K.  kop.  50. 
Górecki  J.  rb.  1. 
Powalska  Anna  rb.  I. 
Powalski  W.  rb.  1. 
Powalska  M.  rb.  3. 
Szumski  z  Melitopola  rb  3. 
M.  T.  rb.  15. 

Borowska  E.  ze  Smiły  rb.  3. 

^9  ^» 

•         •         •         •         •        T  'T 

ŁÓDZKI  SANITARYUSZ. 

—  Patrz  pan,  jakem  się  szpetnie  w  rękę 
skaleczył. 

—  Eh!  tylem  się  w  obecnych  czasach 
napatrzył  na  rozlew  krwi  ludzkiej,  że  to 
już  nie  robi  na  mnie  żadnego  wrażenia. 

—  Tak,  to  pan  dobrodziej  pewnie  był 
na  wojnie? 

—  Nie,  panie,  na  wojnie  nie  byłem, 
lecz  jestem  w  Łodzi  sanitarj-uszem  przy 
pogotowiu  ratunkowem.  Wiś. 


NADESŁANE. 


Fabryka  Powozów 


FILIPA  LORETZ, 


egzystuje  od  1866  roku 


Warszawa,  Leszno  23 

WIELKI  WYBÓR  POWOZÓW  GOTOWYCH. 


n  nu/r  DY  najlepszych 

■  1  U  II  Lfl  1          angielskich  fabryk 

K  „SWIFT" 
II  „PIONIER" 

„ROYAL-BLOCK" 

z  najnowszemi  ulepszeniami  na  sezon  1907  r. 
otrzymali  i  polecają 

K.  Brun  i  Syn  et  J.  Biock 

HOTEL  BRISTOL. 

PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

tv  Warsatawie,  Jasna  S. 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia 
nie  administracyi  otwarty. 

1  f^ebethner  i  Wolff  i 
1  ^Fortepiany,  j 
1  Pianina,  Organy  ĘH^m^  | 

BON-TOM 

^^^s^^  PASTA  DO  OBUWIA 

^^pS.  GLIŃSKI 

^^^""^     Nowy-Świat  41. 

^  Krakowskle-Przed.  17.  P 

PRZEPROWADZKI  E 
S>C?l^ii-iOPAKOWkNlEI  PRZECHOWANIE  MfEll 

LŁJ 


GRAND  PB!X 
1 9  0^0 


•Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro 
ślinnym,  służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


KUPUJĘ  BRYLANTY 

złoto,  srebro  i  kwity  lombardowe 
HENRYK  JUWILER, 

Nowy-Świat  59,  l-sze  piętro  front. 

Sprzedaję  biżuteryę  i  srebra  okazyjne,  kon- 
tentuję  się  małym  zyskiem,  bo  w  mieszkaniu. 


Zakład  Wodoleczniczy 

D-ra  Adama  Ciągiińskiego 

ulica   WROBLA  (Kopernika)  Nr  11. 


RnYl  ANTY  *  "^^'^ 

Uli  I  Linii  I  I  ,  lombardowe  kupuje  i 
i  spizedaje  A.  DUSZKĘ,  zakład  jubilerski 

i  zegarmistrzowski,  Marszałkowska  102, 

płacę  najlepiej.  Egzystuje  od  roku  1887. 


Zegarmistrzowska  pracownia 
JANA  JEZNACKIEGO 

długoletniego  pracownika  p  Woronieckiego 

43  Nowy-Świat  43  (w  podwórzu). 


Z  DZIEDZINY  SPORTU. 

—  Ale  co  ty  się,  Sloime,  na  tem  znasz? 
pojęcia  o  wyobrażeniu  ci  brakuje... 

—  Za  co  ja  nie  mam  się  znać? 

—  A  więc  powiedz  mi,  z  której  strony 
przystępuje  się  do  konia? 

—  Mnie  się  zdaje,  co  od  strony  kieszeni. 

WU. 
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NADESŁANE 


W/^MILI/ł 


w  proszku,  tylko  Centralnego  Laboratoryum  Chemicznego,  bardzo  korzystna  w  użyciu.  Sprzedaż  w  składach  aptecznych. 


S.  MODLIŃSKI  i  S-ka 


Warszawa,  Marszałkowska  142. 


jy  V    O"  A, 


Magazyn  Henryka  Schwarza,  Kraków,  ul.  Grodzka  13,  Telefon  43 

Foka:  ^t^"^'"y^  grenadiny,  voile,  zefiry,  batysty,  fulary,  letnie  kostyumy, 
'  suknie,  bluzy,  halki.  (Przy  zakupnie  ruble  a  254). 


ALRIlMINnZA  HFNNFRFRRA  P'^'^^"y  i  jedyny  krajowy  przetwór  odżywczy, 
Al^UUmillUIyil  llljllilljlJIjnuii  me  zawierający  żadnych  składników  sztucznych. 

Najodpowiedniejszy  pokarm  dla  dzieci  nawet  w  najwcześniejszym  okresie  życia,  mogący  zastąpić  mleko  i  wszelkie  inne  pokarmy. 
Albuminoza  wpływa  na  szybki  przyrost  wagi,  ułatwia  ząbkowanie  i  wzmacnia  mięśnie  i  kości,  usuwając  w  ten  sposób  tak  bardzo 
rozpowszechnioną  krzywicę  (choroba  angielska).  Jako  pokarm  najłatwiej  strawny  i  bardzo  pożywny,  Albuminoza  nadaje  się  również 
dla  osób  wszelkiego  wieku,  osłabionych  długotrwałą  chorobą,  dla  chorych  na  blednicę,  niedokrwistość,  gruźlicę  i  wycieńczenie  z  ja- 
kichkolwiekbądź  powodów.  Będąc  pożywieniem  nader  smacznem,  Albuminoza  nadaje  się  jako  dodatek  do  wszelkich  potraw  i  napo- 
jów. Cena  kop  40.  Żądać  we  wszystkich  aptekach,  składach  aptecznych  i  większych  handlach  kolonialnych.  Jeneialny  reprezen- 
tant na  Królestwo  i  Cesarstwo  St.  SIUDAK,  Warszawa,  Hoża  Jfo  60.  Telefonu  Jfg  99-12. 


«  Ar8»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10—1  zrana  i  od  2—5 
popoł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 

LUDWIK  SZUFA~ 

KRAWIEC 


KRAKÓW 


TELEFON  671 


kto  chce  mieć  dobrze  dopasowaną,  pod 
każdym  względem  doskonałą  (nie  imita- 
cyjną),  a  jednak  po  cenach — w  granicach 
możności — uprzystępnionych  i  ściśle  sta- 
łych, przytem  jeżeli  chce  być  obsłużony  sumiennie,  to  niech  kupuje  lub  zamawia  u  firmy: 

WACŁAW  SUŁKOWSKI 

Fabryka  i  magazyn  bielizny  wyłącznie  męskiej  (Chemiserie  Speciale) 

5,  BIELAŃSKA  5,  wprost  Daniłowiczowskiej.    Telefon  Nr  47-46. 


Lekarz 
dentysta 


Stefan  Zyczkowski  '^"'"''Td;JoVl67'4i.^'°*'' 


Bi 


I 


< 
a. 

< 

2 


SPECYALNY  SKŁAD  MŁOCARŃ  PAROWYCH 

RANSOME'A 


do  wszelkich  potrzeb:  dla  małych  i  wielkich  gospodarstw,  dla  mecha 
ników,  odnajmujących  maszyny,  dla   obywateli,  nabywających  maszyry  q 
wspólnemi  siłami. 


Warm^n^rn ^  Hii  Settnf orska, 

KATALOGI  I  CENNIKI  WYSYŁA.1.\  SIĘ  GRATI'^  I  FRAKTO. 


Wielka  Kawiarnia 


ST.  OSTROWSKIEGO 

Marszałkowska  róg  Złotej. 

Codzien.  koncert  kwartetu  od  g.  yi/j  w.,  w  niedzielę  i  święta  od  g.  41/2  p.  p.  11  bilardów. 
Filie:  Marszałkowska  róg  Pięknej  6  bilardów,  Marszałkowska  89  i  Niecała  3. 


Bil 

m 


U  C3  cy  n  Cl  H  II 


^  ISRODKIdpZEBÓW 


ELIKSIR,  PROSZEK  i  PASTA 


BENEDYKTYNÓW 

Opactwa  SOULAC 


WAŹHA  UWAGA  : 

Flakony  eliksiru  Benedyktsmów  nie 
opatrzone  plombą  komory  celnej  rossyjs- 
kiej  powinny  być  uważane  zc  podrobione.  ' 


H     H     a     U    H    n  11 


l!3 


AN  Tyk  W  ARY  AT  POI  ™er  i  r-ka.  Kupno,  sprzedaż  biblio- 

__  tek,  dzieł  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 

tV  WarSStaWZe,  ul.  Hr.  Berga  8    rycin,  rękopisów  i  autografów.    Zamiana  i  ocena. 


CŚKORYNAiSy' 

WARSZAWA -PRAGA 


FABRYICA  MASZYN 

I  KAMIENI  M«.TNSklĆM 
BUDOWA  MŁyMÓW 
WSZELKIE  ARTYKUtY  MŁYŃSKIE^ 

T  U  R  B I N Y,TR AM  S  M  ISjE  i . t.  p. 


NOWO 


OTWORZONY 


Zakład  Fotograficzny 

2nnj\  RJiczyńsKiEGo 


DAW.  .A.  KAROLI* 

Krak.-Przedm.  Ns  I,  obok  Kościoła  Ś  go  Krzyża. 
Zakład  wykonywa  wszelkie  zamówienia,  wchodzące  w  za- 
kres fotografii  i  malarstwa 


Wydawcy:  GEBETHNER  1  WOLFF 


Druk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa 


Redaktor  Dr  JOZEF  WOLFF 


Redaktor  przyjmuje  we  czwartki  i  piątki,  od  godz.  1  do  2. -Rękopisów  pomniejszych  i  materyałów  rysunkowych  nadesł.  do  redakcyi,  nie  zwraca  się. 
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HARYA  KONOPNICKA:  Wiosennc  wifunie  ziemL 


Nic  wszystko  smutkiem,  nie  wszystko  żałobą, 
Jeszcze  ły  z  nami,  a  my  jeszcze  z  tobą, 
Nie  odumarłaś  sierot  do  ostatka. 
Ty  — nasza  Hałka! 

Znowu  do  swego  przytulasz  nas  łona, 
Z  ciemnicy  grobu  w  blask  słońca  wskrzeszona, 
Znów  tctiniesz  moc  swoją  w  omdlałycti  serc  bicie, 
Ty— nasze  Zycie! 

O  ka."micielko!  O  sfary  nasz  Dornie, 
Gdzie  Zniczem  gore  żywiące  nas  płomię, 
Ty  rody  polne  hodujesz  i  ptaszę, 
O  Gniazdo  nscze! 


Pierś  twoja  ciemna  znów  bierze  kolory. 
Tajnymi  szumy  gadają  twe  bory. 
Sto  rzek  pieśń  twoją  do  morza  donasza, 
O  Harfo  nasza! 

Skowronki  twoje  znów  lecą  w  błękity. 
Szumi  żórawi  klucz,  zorzą  nakryty, 
Ctilebem  przyszłości  tw2  pola  runieją, 
Nasza  Nadziejo! 

O  zatajona  skarbnico  ty  Ducha! 
O  złoty  szybie,  skąd  życie  wybucha! 
W  tobie  się  iści,  co  będzie,  co  było, 
Ty  — nasza  Siło. 


Ucieczko  słabych!  Bezobronnych  Zbrojo! 
Niezwyciężeni,  przy  tobie  co  stoją. 
Ciebie  wichr  burzy,  ni  grom  nie  przestrasza. 
Ty— Twierdzo  nasza! 


„DŹWIĘKI  ŻELAZA  i  BRONZU". 


Gdybyśmy  nie  mieli  naszych  wiell<ich 
tradycyi  i  wspomnień  bohaterstw  nadludzkich, 
gdybyśmy  zamknęli  oczy  na  najdzielniejsze 
warstwy  narodu,  chwilowo  znowu  w  cień 
zaszłe,  gdybyśmy  patrzyli  tylko  na  to,  co  sta- 
je się  teraz  autorytetem  społecznym  i  poli- 
tycznym, gdybyśmy  zapomnieli  o  naszej  lite- 
raturze i  sztuce,  będącej  dziełem  jednostek, 
to  zaiste  naród  nasz  przedstawiałby  widok 
niezrozumiałej  zupełnie  ospałości,  niedołęstwa, 
płytkiego  politykowania,  targów  bezdusznych, 
taniego  rozsądku,  „przystosowywania  się"  do 
chwilowych  warunków,  zamykania  oczu  na 
wielkie  hasła  całej  ludzkości,  braku  siły  i  tem- 
peramentu. 

Stąd  nie  dziw,  że  sądzą  nas  w  ten  spo- 
sób ludzie  obcy,  nie  znający  ani  historyi  na- 
szej, ani  też  narodowego  ducha,  chwytający 
tylko  zewnętrzność  naszego  obecnego,  chwi- 
lowego życia.  Niektórzy  darzą  też  nas  z  tego 
powodu  obelżywemi  pochwałami — to  reakcyo- 
niści;  inni  znów,  jak  Bjórnstjerne  Bjórnson  — 
równie  obelżywe  i  nieprawdziwe  ciskają  w  nas 
oskarżenia. 

Ale  nie  brak  też  wśród  nas  samych  wy- 
bitnych .jednostek,  które  zatraciły  wiarę  w  od- 
rodzenie narodu  —  „To  nie  ludzie,  to  gala- 
reta —  słyszałem  niedawno  zdanie  bardzo  za- 
służonego działacza  (obozu  zachowawczego) 
o  Polakach — to  materyał,  z  którego  nic  zro- 
bić się  nie  da.  Rozpacz  bierze  poprostu,  gdy 
się  ręce  umacza  w  jakiejkolwiek  robocie  z  ni- 
mi. Na  nikim  nie  można  polegać,  łażą,  jak 
senni,  nie  umieją  przejąć  się  niczem".  Inny 


znów  prawi:  „Nie  widziałem  nigdzie  takiego 
bezmyślnego  rozrzucania  pieniędzy,  a  jedno- 
cześnie takiego  jeszcze  bezmyślniejszego  skąp- 
stwa, sknerstwa  w  rzeczach  publicznych,  obo- 
jętności i  sobkowstwa  wobec  tego,  co  się  te- 
raz dzieje.  To  naród  dekadentów".  Nawet 
Wyspiański,  ten  wielki,  przenikliwy  umysł, 
szydził  krwawo  w  „Weselu",  z  quasi-patryo- 
tycznych  naszych  porywów  i  zamiłowania  do 
blichtrów,  chwilowych,  słomianych  nastrojów, 
blagi  etc.  etc... 

y^le  Wyspiański  pisał  o  tern  przed  ro- 
kiem 1905.  Nie  tylko  wielki  poeta,  ale  mało 
kto  u  nas  wogóle  mógł  przewidzieć,  że  naród 
polski  powie  jednak  w  tych  potężnych  chwi- 
lach swoje  mocne  słowo. 

I  znowu  w  ostatnim  roku,  chwilowo, 
krwawe  fale  zasłoniły  i  nam  i  światu  wielkie 
źródliska  siły  narodowej.  Ciemna,  mętna 
chmura  przesłoniła  Polskę.  Z  poza  niej  wi- 
dać tylko  niejasne,  niezrozumiałe  cienie... 

Najdzielniejsze  jednostki,  zdawałoby  się, 
ogarnęła  melancholia... 

* 

*  * 

Spróbujmy  rozproszyć  tę  mgłę. 

„Dwie  są  bowiem  melancholie:  jedna 
jest  z  mocy,  druga  ze  słabości;  pierwsza  jest 
skrzydłami  ludzi  wysokich,  druga  kamieniem 
ludzi  topiących  się". 

Tak  mówił  Anhelli.  Słowa  jego  powta- 
rza, jako  motto  poematu  swojego,  jeden  z  naj- 
wybitniejszych poetów  Rosyi  współczesnej, 
K.  Balmont,  który  zna  duszę  polską,  wierzy 


w  nią  i  widzi  w  niej  Moc.  Widzi  melancholię 
która   „skrzydłami  jest  ludzi  wysokich"... 

Słuchajmy  go.  To  głos,  choć  „obcy", 
ale  głos  brata.     Głos  bezstronny. 

Poemat  jest  dziwnie  zatytułowany:  „Fu- 
jarki z  kości  ludzkich"  („Flejty  iz  czełowie- 
czeskich  kostiej")  Wśród  fantastycznego 
krajobrazu  podzwrotnikowego  siedzą  nad 
ogniskiem  tajemnicze,  ponure  postacie.  To  lud 
niewolny,  strzeżony  przez  groźne  baszty  olbrzy- 
mie w  oddali.  To  męczennicy,  których  ogar- 
nia dzika  tęsknota,  w  których  duszach  wre 
wieczny  płomień,  nieubłagany  żar. 

Jeden  z  nich  woła: 

„Ty  milczysz?  śpiewaj  i  przeklinaj!" 

Drugi  śpiewa: 

„Zemsta,    zemsta  na  wroga,  z  Bogiem 
lub  choćby  mimo  Boga!" 
A  trzeci: 

„Nie  wiem,  jaka  spadnie  kara,  mina.  Sy- 
bir, czy  kajdany"... 

A  wreszcie  wyrzut,  zwrócony  do  bliźnie- 
go narodu: 

„Jeden  znasz  tylko  heroizm — niewoli!" 

I  śpiewają  rozdzierające  pieśni,  i  wtórują 
sobie  na  fujarkach,  które  zrobili  z  kości  braci 
swych,  umęczonych  w  basztach  groźnych,  po- 

*J  Pojawił  się  on  w  jednym  z  zeszłorocz- 
nych zeszytów  wspaniałego  miesięcznil<a  artystycz- 
nego, Zołotoje  Runo,  który  skupił  w  sobie  naj- 
dzielniejsze siły  artystyczne  Rosyi  współczesnej. 
Współpracownikami  jego  są  wszyscy  wybitni  ma- 
larze rosyjscy,  z  pisarzy  zaś  między  innymi  An- 
drejew,  Miereżkowski,  Briusow  Bielyj  i  inni. 
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nur^xl],  wiecznie  widnych  na  widnokręgu,  za- 
słaniających im  ojczyznę. 

„Od  lat  dziecinnych  dochodziły  uszu  ro- 
syjskich dźwięki  mowy  polskiej,  zamierały, 
słabły,  znów  dochodziły;  wkrótce  nadejdą, 
nieznacznie  i  władnie,  nieznacznie,  lecz  władnie. 
Brat  i  siostra  dawno  byli  w  rozłące.  Powinni 
połączyć  się  z  sobą.  Rozłączenie  stwarza  myśli 
fałszywe,  fałszywe  uczucia,  fałszywe  wytwory 
przestrzeni  i  wyobraźni.  Wszystko  to  ginie 
od  blasku  promieni.  Brat  i  siostra  rzucą  się 
ku  sobie  w  pierwszym  dniu  Wolności". 

„Mowa  polska  to  energia  źródła,  które 
podważa  góry.  Język  rosyjski  to  rozlewność 
stepów,  rozpostarcie  równin  swobodnych. 
Dumna,  bronzowa  muzyka  spółgłosek,  wil- 
gotna przeciągła  melodya  samogłosek,  dwa  ję- 
zyki, polski  i  rosyjski,  dwa  wielkie  prądy  mo- 
wy słowiańskiej". 

„Kiedy  dźwięczy  w  oddali  mowa  Polaka, 
słuch  Rosyanina  przysłuchuje  się  chciwie:  — 
„Wszak  to  moja  mowa  rodzinna?  Wszak  to 
mówią  po  rosyjsku?  Nie,  zaraz.  To  co  in- 
nego jeszcze.  Rozumiem  i  nie  rozumiem. 
Rzecz  prostą  owiewa  tajemnica.  Czy  nie  mó- 
wiłem tak  kiedyś  sam,  kiedyś,  dawno,  da- 
wno?   Byliśmy  razem,  potem  odszedłem". 

„O,  w  tern  spotkaniu  jest  dziwny  czar, 
przesmutna  pieśń  rozłąki  i  powitania!" 

„Język  polski  uczy  mowę  rosyjską  siły, 
on  jest  energią.  Tam,  gdzie  się  spotykają,  są 
silne  jednako,  albo  współzawodniczą  ze  sobą, 
w  wiecznem  zwycięstwie  i  bez  porażki,  będąc 
pięknymi  podobnież.  Tam,  gdzie  się  one  ro- 
zeszły, w  przeciągłych  dźwiękach  mowy  ro- 
syjskiej, miękkość  słyszymy  srebra;  wkurczowo- 
zwartych  porywach  mowy  polskiej  słychać 
okrzyki   żelaza   i   bronzu.    Rosyanin  powie: 


„wieticr".  Polak  rzecze  „wiatr".  Rosyanin 
wymówi  „Niczewo".  Polak  rzuci  „Nic".  Ro- 
syanin krzyknie:  „K  orużiju!"  Polak  zawoła: 
„  Do  broni! " 

„Nam,  Rosyanom,  .potrzebny  jest  język 
polski,  albowiem  uczy  zemsty.  Albowiem  uczy 
siły.    Uczy  szybkości". 

„Rosyanom  potrzebną  jest  dusza  polska. 
Albowiem  w  doli  polskiej  jest  wielkość  i  smu- 
tek, piękno  i  szaleństwo.  Uczy  ona  rozpędu 
wału  morskiego,  nieustraszoności  zamysłu 
w  samym  nawet  upadku  —  po  upadku  aż  na 
dno  jest  zmartwychwstanie". 

„Wielkość  ofiary  to  źródło  wszechświa- 
towej, nieśmiertelnej  piękności"... 

Dalej  snuje  poeta  tęcze  przecudnych 
obrazów,  pisanych  najpiękniejszym  chyba 
w  Rosyi  współczesnej  językiem,  a  w  tych 
obrazach  rozwija  się  przed  nami  dusza  czło- 
wieka, wyzwalającego  się  od  „melancholii  lu- 
dzi topiących  się",  przeobrażająca  się  w  du- 
szę silną,  bogatą,  niepodległą.  Pierwsze  oparcie 
znajduje  ten  duch,  po  poznaniu  nicości  szczę- 
ścia osobistego,  po  chwilach  beznadziejnej 
rozpaczy,  po  tych  niezapomnianych  dniach, 
kiedy  „oblicze  człowieka  zmieniło  się  i  na  dłu- 
go stało  się  obliczem  Zwierza",  kiedy  „kilka 
dni  wolności  dla  uczciwych  i  poniżenia  pod- 
łych zamieniły  się  w  swawolę  bezczelnego  bar- 
barzyństwa, jakiego,  o  ile  się  zdaje,  nigdzie 
nie  bywało",  w  uczuciu  pomsty,  w  czynie 
społecznym,  w  wezwaniu  przeciwko  sile,  siły. 

Ale  to  nie  dosyć.  Syci  zbolałą  duszę 
poety  Piękno,  piękno  ludowych  legend,  pan- 
teistycznego  zespolenia  się  z  przyrodą  i  całą 
ludzkością,  aż  budzi  się  w  nim  poczucie  wol- 
ności wewnętrznej,  mocy  niespożytej,  która  każe 
się  czuć  wolnym  nawet  w  murach  więzienia. 
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Ale  nie  oto  w  tej  chwili  mi  chodzi.  Nie 
o  piękno  i  głębię  poematu  rosyjskiego  poety, 
któremu  należy  się  obszerniejsze  studyumunas. 
Chodzi  o  głębię  jego  zrozumienia  i  odczucia 
duszy  polskiej. 

Z  pism  romantyzmu,  z  potężnych  dzieł 
Słowackiego,  Mickiewicza  i  Krasińskiego,  z  krwa- 
wych i  bohaterskich  dziejów  Polski  wysnuł 
Balmont  syntezę,  która  przypomina  Polakom, 
czem  są.  Cenne  to,  a  zarazem  ostrzegające 
słowa  dla  tych,  którzy  systematycznie  pozba- 
wiają własny  naród  jego  najpiękniejszych  zalet: 
hartu,  energii,  odwagi,  rycerskości,  tych  dźwię- 
ków bronzu  i  żelaza,  które  dźwięczą  w  du- 
szach szczerze  polskich  tak  silnie,  jak  dźwię- 
czą w  ich  mowie. 

Głos  Balmonta  nie  jest  głosem  polityka. 
Poemat  jego  nie  jest  pisany  w  celach  poli- 
tycznych. To  szczery  wyraz  duszy  wielkiego 
poety.  To  głos  brata. 

Określenia  jego  wielu  ludziom  wydadzą 
się  teraz  gorzką,  krwawą  ironią.  (Oczywiście, 
myślę  tu  ciągle  o  tak  zwanej  formalnej 
,, większości"  narodu).  Ale  szczerze  wie- 
rzę, że  wrażenie  to  szybko  przeminie.  Szo- 
winistyczna śpiączka  długo  nie  potrwa  w  na- 
rodzie, który  tyle  krwi  przelał  za  wolność  lu- 
dów. Już  teraz  odczuwamy  w  mowach  po- 
słów naszych  w  drugiej  Dumie  nuty  silniejsze, 
bardziej  polskie,  niż  wygłaszane  w  pierwszej. 

Żadne  wstecznictwo  nie  znajdowało  u  nas 
trwałego  gruntu,  odkąd  naród  począł  się  bu- 
dzić z  letargu.  Nic  nie  przemoże  zdrowych, 
żywiołowych  instynktów  duszy  narodu.  Dźwięki 
energii,  żelaza  i  bronzu  zadźwięczą  jeszcze 
w  duszach  Polaków,  i  świat  o  nich  się  dowie. 

Bo  „wewnętrznego  ognia  sto  lat  nie  wy- 
ziębi". JAN  KLECZYŃSKI. 
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Leciał  Wiatr  światem,  ciekawy,  niespo- 
kojny, słuchał  gwarzeń,  opowiadań  wód,  zbóż, 
kwiatów  polnycli,  drzew  przydrożnycli  i — szu- 
miał. Szumiał  o  wszystkiem,  co  widział,  co 
słyszał  na  szerokim,  wielkim,  na  przedziwnym 
świecie,  i  leciał,  aż  przyleciał  do  krainy,  w  wo- 
dy, trawy  i  drzewa  bogatej,  która  nazywa  się: 
Polesie  litewskie. 

Hej,  przestworza  wolne,  przestworza  roz- 
łożyste Wiatrowi  prędkiemu,  na  równinach,  co 
skraje  niebios  dokoła  podpierają  bez  przeszkód, 
bez  zasłon.    Nie  uderzy  się  tu  Wiatr  prędki 

0  żadną  górę,  ani  o  żaden  pagórek,  nie  po- 
wstrzyma lotu  jego  żadne  wysokie  miasto, 

1  chyba  tylko  las  przed  nim  stanie  z  obli- 
czem ciemnem  i  nad  łąkami  bezkresnemi,  nad 
rozlanemi  po  nich  wodami  zaszepcze  słowo: 
tajemnica! 

Ale  dla  Wiatru  las  tajemnic  nie  ma.  Są 
to  dwaj  przyjaciele.  Przenika  Wiatr  leśne  gę- 
stwiny od  skraju  do  skraju,  i  one  mu  wszystko, 
co  widziały,  słyszały,  opowiadają.  Przenikają 
się  wzajemnie  i  w  noce  gwiaździste,  w  dnie 
od  śniegu  białe,  w  wieczory  jesienne  od 
chmur  posępne,  od  deszczu  szemrzące,  wio- 
dą ze  sobą  długie  przyjaciół  rozmowy. 

Leciał  tedy  Wiatr  nad  Polesiem,  gdy  let- 
nie słońce  miało  się  ku  zachodowi  i  w  blasku 
jego  smółki  na  łąkach  stały  zarumienione,  jak 
zorze,  a  wody  oblekały  się  w  barwy  tęczowe. 


Na  wodach,  w  szyby  wieloramienne,  w  stru- 
gi leniwe  rozlanych,  jaśniały  fiolet,  purpura 
i  złoto,  a  nad  niemi,  w  powietrzu,  rozpoście- 
rała się  cisza  błękitna,  głęboka. 

Wiatr  ciszy  nie  mącił,  albowiem  nie  był 
z  wiatrów  takich,  co  grzmią  i  huczą,  wstrzą- 
sają i  obalają,  ale  z  takich,  co  kochają  świat. 
Latał  po  świecie,  ażeby  zbierać  jego  prawdy 
i  baśnie,  minione  dzieje,  wyronione  jęki,  echa 
staczanych  walk,  ażeby  zbierać  pyłki  jego 
nadziei,  żużle  jego  żalów,  tony  jego  pieśni 
i  nieść  je  w  przestrzeń,  w  dal,  w  czas,  w  pa- 
mięcie,  w  serca... 

Przeleciał  Wiatr  prędki  nad  łąkami  roz- 
ległemi,  łagodną  pieszczotą  muskając  w  locie 
rumiane  smółki  i  czerwone  szczawie,  łagodną 
swawolą  w  drobne  fale  marszcząc  tęczowe 
wód  powierzchnie,  aż  rozwinęła  się  przed  nim 
wstęga  wody  wcale,  niż  tamte,  innej,  cicho  sto- 
jącej w  korycie,  rękoma  ludzkiemi  wyżło- 
bionem. 

Wiedział  Wiatr,  co  to  za  woda,  i  jak  się 
nazywa.  Przed  połową  stulecia  tu  był  i  wie- 
dział, że  jest  to  kanał  królewski.  Hej,  hej, 
ten  pasek  wody  bladobłękitnej,  sennej,  jakaż 
mu  to  przeszkodal 

Zanim  motyl  zdołał  wzbić  się  z  przy- 
brzeżnej trawy  na  szczyt  situ,  u  którego  zwi- 
nął do  snu  pozłacane  skrzydła,  Wiatr  prze- 
leciał nad  królewskim  kanałem  i  oko  w  oko 


spotkał  się  z  roztoczonym,  jak  wzrokiem  się- 
gnąć, wysokopiennym,  cienistym,  przezroczys- 
tym lasem.  Odkąd  tu  był,  pół  stulecia  upły- 
nęło, jednak  poznał  przyjaciela. 

—  Jak  się  masz?  —  zadmuchał  wesoło. 
Las  w  odpowiedź  zaszumiał: 

—  Witaj,  miły  latawcze! 

I  wleciał  Wiatr  do  lasu  uradowany, 
zwinny,  przelatywał  wśród  świerków,  brzóz, 
olch,  dębów,  ramionami  owijając  pnie  starych 
przyjaciół  i  skrzydłami  na  ich  konarach  skła- 
dając pocałunki  przywitalne. 

—  Jak  się  macie?  —  szemrał  i  szeptał, 
coście  przez  czas  ten  widziały,  słyszały?  Co 
się  tu  u  was,  dokoła  was  działo,  stawało? 

A  stare  świerki,  dęby,  brzozy,  rozłożyste- 
mi  ramionami  powiewając,  odpowiadały: 

—  Działy  się  tu  i  stawały  rzeczy  dziwne, 
rzeczy  głośne,  dzwoniące,  płaczące,  rozlegające 
się  krzykami,  jękami... 

—  Co,  co,  co  się  działo?  Jakie,  jakie, 
jakie  rzeczy?  —  z  szybkością  niezmierną  szu- 
miał, pytał  Wiatr,  gdyż  po  to  tylko  istniał, 
aby  dzieje  ziemskie  zbierać  i  po  ziemi  je  roz- 
nosić, albo  nawet  niekiedy  pod  samo  niebo 
wznosić  i  niebu  pokazywać. 

Po  lesie  błąkały  się  światła  zachodzącego 
słońca,  w  szerokie,  złote  pasy  ubierając  pnie 
drzew  starych,  na  mchach  i  paprociach  migo- 
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cząc  mnóstwem  iskier,  w  rozkwitłych  różach 
dzikich  zapalając  rubinowe  serca. 

Róż  dzikich,  traw,  paproci,  pełną  była 
polana  bardzo  rozległa,  wyniosłemi  drzewami 
zewsząd  otoczona,  na  którą  wiatr  wleciał  i  wnet 
po  niej  uwijać  się  począł  z  szybkością  nad- 
zwyczajną, wznosząc  się  i  opadając,  badając, 
szukając,  na  różne  tony  szumiąc: 

—  Co  się  tu  działo?  Co  się  tu,  na  tej 
polanie,  działo?  Coś  osobliwego,  coś  nad- 
codziennego  dziać  się  tu  musiało!  Czuję  krew! 
O,  długo,  przedługo  ziemia  wydaje  z  siebie 
woń  krwi  swych  dzieci,  ludzi!  Słyszę  jęki! 
O,  długo,  przedługo  powietrze  trzyma  pod 
obliczem  nieba  jęki  dzieci  jego,  ludzi!  Tu  był 
bój  jakiś  i  tu  były  zgony!  Tu  były  rany, 
tętenty  koni,  krzyki!  Mówcie,  drzewa  ko- 
chane, opowiadajcie,  mówcie! 

Drzewa  milczały,  tylko  po  ich  gałęziach 
przebiegł  dreszcz  lekki,  krótki,  jakby  z  zimna 
nagłego  powstały,  co  dziwnem  było  w  ten 
ciepły  dzień  letni. 

A  właśnie  w  tej  chwili  wiatr  z  gwał- 
townością u  niego  niezwykłą,  z  szumem  na- 
miętnym zapytywać  począł: 

—  A  toż  co?  A  to  co  jest  takiego? 
Tego  natura  nie  uczyniła!  To  uczyniły  ręce 
ludzkie!  Tu  nigdzie  natura  pagórków  nie  usy- 
pywała. Ten  usypany  jest  przez  ludzi!  Kto? 
po  co?  dlaczego?  A  tenże  krzyżyk  na  pa- 
górku, wśród  liliowych  dzwonków.  Boże,  jak 
mały,  prosty,  biedny!  —  co  znaczy?  Mówcie, 
drzewa,  o,  mówcie,  błagami 

Wtedy  dąb  wyniosły  i  silny,  któremu 
kępa  zwisających  w  dół  gałęzi  czyniła  brodę 
długą,  brzoza  wysmukła  i  cała  w  długich,  ku 
ziemi  opadających  warkoczach,  świerk  wy- 
prostowany, w  hełmie  z  iglicą  strzelistą  na 
szczycie,  odpowiedzieli  chórem  przyciszonych 
szumów: 

—  To  jest  mogiła! 

—  Taka  wielka,  taka  wielka,  taka  wielka 
mogiła! — zadziwił  się  Wiatr. 

Brzoza  westchnęła: 

—  A  krzyżyk  tak  mały! 
A  dąb  zagadał: 

—  Śpi  w  niej  wiele  serc  mężnych,  spa- 
lonych na  ołtarzu... 

—  Wiele  serc,  a  krzyżyk  jeden!  —  zadzi- 
wił się  znowu  Wiatr. 

A  brzoza  znowu  westchnęła: 

—  I  taki  mały,  biedny! 
Wyprostowany  świerk  potrząsnął  hełmem, 

zdobnym  w  strzelistą  iglicę,  i  przemówił. 

—  Jam  najwyższy  w  tym  lesie,  najdalej 
widzę,  wiem:  są  na  ziemi  bohaterzy  wień- 
czeni i  nie  wieńczeni,  mający  pomniki  i  ich 
nie  mający. 

Nabożnie  wiatr  wyszeptał  pytanie: 

—  Jest  że  to  mogiła  bohaterów? 

—  Bezimiennych  — odpowiedział  świerk. 
A  dzwonki  liliowe,  gęsto  dokoła  krzyży- 
ka rosnące,  cicho  zadzwoniły: 

—  Pomarłych  młodo,  młodo... 

—  I  w  mękach!— szepnęła  róża  dzika, 
u  szczytu  pagórka  rosnąca,  przyczem  od  ru- 
binowego serca  swego  oderwąła  płatek  jeden 
i  na  pagórek  go  rzuciła.  (DCN) 


STEFAN  WITWICKI. 

Według  litografii  współczesnej,  ze  zbiorów  L.  Meyeta. 


STEFAN  WITWICKI 

(W  60  tą  ROCZNir-Ę  ZGONU) 

Dnia  19  kwietnia  r.  b.  upłynęło  właśnie  lat 
60,  gdy  w  Rzymie  zamknął  na  zawsze  powieki 
druh  serdeczny  Mickiewicza  i  Zaleskiego,  Stefan 
Witwicki.  Pochowano  go  przy  kościele  św.  Wa- 
wrzyńca za  murami  (sancti  Laurentii  extra  muros), 
we  wspólnym  grobowcu,  obok  Bogdana  Janskiego, 
dawnego  towarzysza  i  przyjaciela. 

Nie  było  mu  danem,  jako  wielu  jego  towa- 
rzyszom, powrócić  i  w  rodzinnej  spocząć  ziemi, 
a  to   tkliwe   pragnienie   swoje   przelał,  na  widok 


STEFAN  WITWICKI. 

Według  medalionu  Wl.  Oleszczyńskiego.  Własność  rodziny. 

sosny  polskiej  w  ogrodzie  Chatenay,  blizko  Poi- 
tiers,  w   pięknym  wierszu,   przypisywanym  przez 
długi  czas  Mickiewiczowi: 
Gdzie  winnice,  gdzie  wonne  pomarańcze  rosną, 
Domowy  mój  prostaku,  wilaj,  moja  sosno! 
Od  matek  i  sióstr  twoich  oderwana  rodu, 
Stoisz,  sierota,  wpośród  obcego  ogrodu. 
Jakże  tu  miłym  gościem  jesteś  memu  oku! 
Oboje  doświadczamy  jednego  wyroku. 
I  mną  także  pielgrzymka  rzuciła  daleka, 
I  mnie  na  obcej  ziemi  czas  życia  ucieka. 
Czemuż,  cłioć  cię  starania  obce  otoczyły, 
Nie  rozwinęłaś  wzrostu,  utraciłaś  siły? 
Masz  tu  wcześniej  i  słońce  i  rosy  wiośniane, 
Przecież  gałązki  twoje  żółkną  pocłiylane. 
Więdniesz,  usyctiasz  martwa  wśród  obcej  płaszczyzny, 
Niema  dla  ciebie  życia,  gdzie  niema  Ojczyzny. 
Drzewo  moje!  nie  zniesiesz  wygnania  tęsknoty, 
Jeszcze  trochę  jesiennej  i  zimowej  słoty, 
A  padniesz  martwa,  obca  cię  ziemia  pogrzebie! 
Drzewo  moje!  czyż  będę  szczęśliwszym  od  cebie?... 

Wołyniak  i  wychowaniec   Liceum  Krzemie- 
nieckiego, Witwicki  przed  r.  1830  mieszkał  w  War- 


szawie i  sprawował  urząd  asesora  przy  ministeryum 
oświecenia.  Po  niefortunnych  „Balladach",  których 
dwa  tomiki  wyszły  w  1824  r.,  zasłużył  na  uznanie 
ówczesnej  krytyki  przez  swe  „Poezye  Biblijne", 
ofiarowane  w  r.  1829  Bohdanowi  Zaleskiemu,  i  „Po- 
ezye  sielskie"  (1830  r.),  które  to  utwory  wielkim 
cieszyły  się  rozgłosem.  Do  pieśni  p.  t.  „Życzenie", 
z  cyklu  „Poezyi  sielskich",  rozpoczynającej  się  od 
słów:  „Gdybym  ja  była  słoneczkiem  na  niebie", 
Chopin  śliczną  napisał  muzykę. 

Przedewszystkiem  jednak  Witwicki  odznaczył 
się,  jako  krytyk,  publicysta  i  myśliciel,  w  Wieczo- 
rach pielgrzyma  i  w  bezpretensyonalnych  opowia- 
daniach p.  t.  „Gadu  —  gadu",  które  wyszły  w  Lip- 
sku w  1852  r.  Celował  w  nich  bogactwem  ro- 
zumnych myśli,  wzorową  polszczyzną  i  dokładną 
znajomością  omawianego  przedmiotu. 

Nadto  niezmiernie  ważnym  materyałem  do 
historyi  emigracyi  polskiej  na  obczyźnie,  a  szcze- 
gólniej we  Francyi,  jest  korespondencya  Witwickie- 
go.  Już  w  r.  1842  ukazały  się  w  Lipsku  jego 
„Listy  z  zagranicy",  a  w  r.  1852  w  wydaniu 
powtórnem.  Oprócz  listów  do  Odyńca  przecho- 
wały się  też  listy  do  Bohdana  Zaleskiego,  które 
wydał  p.  Dyonizy,  syn  poety  (Lwów,  1901). 
Obejmują  one  okres  od  1838  do  1847  r.  Rzadkie 
zaś  i  ciekawe  są  listy  z  epoki  wcześniejszej, 
a  szczególnie  z  czasu  pobytu  w  Warszawie  przed 
r.  1830.  Jeden  z  nich,  z  dnia  28  lutego  1828  r., 
do  Jana  Juliana  Szczepańskiego,  wydawcy  Poly- 
liymnii,  ogłosił  p.  Wł.  Dropiowski  w  Pamiątnika 
Literackim  (Rocznik  I,  str.  655  i  n.).  W  tymże 
Pamiętniku  (Rocznik  V,  str.  85  i  n.)  ogłosiłem 
najwcześniejszy  może  z  jego  listów  do  Zaleskiego, 
bo  z  dnia  13  listopada  1826  r.,  również  w  War- 
szawie pisany. 

Listów  z  tej  epoki  warszawskiej  nie  posiada 
nawet  rodzina  poety,  żyjąca  dotychczas  w  War- 
szawie. Witwicki  zmarł  w  stanie  bezżennym, 
a  wyjechawszy  z  kraju,  pozostawił  tu  siostrę,  An- 
nę, poślubioną  Franciszkowi  Olędzkiemu,  prof. 
Liceum  Krzemienieckiego.  Córka  jej,  Marya,  była 
małżonką  Alberta  Stokarskiego,  który  brał  żywy 
udział  w  wypadkach  1831  r.,  a  następnie  i  1863  r., 
zaś  córka  ich,  Stefania,  poślubiła  Karola  Matuszew- 
skiego, zmarłego,  w  r.  1902  literata  i  krytyka 
artystycznego. 

Witwicki  pozostawał  wprawdzie  z  siostrą  swą 
w  korespoiidencyi,  lecz  przechowało  się  tylko 
kilka  listów  z  epoki  późniejszej.  Treść  ich  czysto 
osobista  nie  nadaje  się  do  druku,  a  na  przytocze- 
nie zasługuje  tylko  ustęp  o  Chopinie  z  listu,  pisa- 
nego w  Paryżu  w  dniu  13  maja  1843  r.: 

„Co  do  panny  małej  *),  to  już  widzę,  że  - 
z  dawniejszych  moich  projektów  zrobienia  z  niej 
Pani  Sierocińskiej  nic  nie  będzie,  — muszę  tedy 
upatrywać  co  inszego,  tymczasem  niech  się  dosko- 
nali w  sztukach  i  talentach  i  powiększa  tym  spo- 
sobem swój  posag.  P.  Bóg  o  niej  nie  zapomni. 
Krótko  do  mnie  i  dorywczo  widać  napisała,  nie 
rozumiem  nawet,  czemu  musi  się  z  tobą  rozłączyć, 
nie  wytlómaczyła  się  z  tego.  Sakiewek  jej,  ani 
czapeczki  nikt  mi  dotąd  nie  oddaje,  boję  się,  czy 
nie  zginęło.  Mam  i  ja  dla  niej  prezent,  tylko  cze- 
kam okazii,  kilka  piosnek  sielskich  muzyki  Szope- 
na, które  dotąd  nie  są  wydane  i  tylko  się  ukrad- 
kiem bez  wiedzy  autora  przepisują.  Szopen  chce 
kiedyś  wydać  razem  cały  swój  zbiór  Piosnek 
i  dlatego  wszystko,  co  z  nich  zrobił,  dusi  u  siebie. 
Zapewne  w  całej  Warszawie  nikt  ich  prócz  Marci 
nie  będzie  miał  jeszcze,  niechże  pamięta  pięknie 
mi  to  śpiewać,  bo  muzyka  śliczna,  chciałbym,  żeby 
kiedy  zaśpiewała  przed  P.  Szopenową,  matką, 
czego  exekuciję  poruczam  kochanej  P-i  Lew.  **), 
tylko  jej  to,  co  piszę  tu,  przeczytajcie". 
  L.  M. 

*)    Abrya  Olędzka,  siostrzenica  Witwickiego. 
**)    Katarzyna  Lewocka. 
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Mylnem  byłoby  twierdzenie,  że  cala  masa 
546  księży  polskich,  osadzonych  na  517  parafiach, 
jest  zupełnie  jednolitą. 

Pomijając  fakt,  że  księża  ci  należą  nie- 
raz do  różnych  organizacyi  polskich,  co  już 
stwarza  pewną  rywalizacyę,  istnieją  jeszcze  anta- 
gonizmy, że  tak  powiem,  wewnętrzne.  Najważ- 
niejszy— to  pospolita  wszędzie  niechęć  księży  świec- 
kich do  zakonników,  wyrażająca  się  tu  przeważnie 
w  niechęci  do  ksks.  Zmartwychwstańców,  którzy  są 
w  Chicago  taką  potęgą,  jaką  jest  Kościół  katolicki 
w  całej  polonii;  w  istotę  tej  niechęci  wchodzić  nie 
mogę  i  nie  chcę  —  wystarczy  ją  zaznaczyć.  Daje 
się  też  zauważyć  pewna  ukryta,  nazewnątrz  pra- 
wie nie  ujawniana  niechęć  starszego  pokolenia 
księży,  przeważnie  emigrantów  ze  starego  kraju, 
do  młodszego,  urodzonego  i  wychowanego  już 
w  Ameryce.  Jest  to  właściwie  różnica  dwóch  typów. 
Ze  starszych  księży  niejeden  musiał  opuścić  „stary 
kraj"  z  powodu  zbyt  burzliwego  temperamentu; 
podobni  oni  są  do  naszych  proboszczów  wiejskich: 
żywi,  gwałtowni,  hałaśliwi,  nieraz  brutalni  i  prości, 
przedstawiają  się,  jako  ludzie  walki,  kochający 
i  nienawidzący  głęboko,  nieprzejednani,  pamiętają- 
cy dawne  spory,  nie  mogący  się  pogodzić  z  no- 
wymi, coraz  to  innymi  warunkami  życia  polskiego, 
ze  zmniejszeniem  wpływu  swego  na  wszystkie 
sprawy  życia  społecznego,  z  wyjątkiem  czysto 
religijnych.  Młodzi  duchowni,  z  których  dziś  już 
niejeden  samodzielnie  pracuje  na  probostwie,  zbli- 
żają się  zewnętrznie  bardziej  do  typu  anglosaskie- 
go: są  spokojni,  zrównoważeni,  raczej  flegmatycz- 
ni, ostrożni  i  rozważni  w  mowie,  nie  znają  tra- 
dycyi  dawnych  gwałtownych  bojów  stronniczych 
i  skutkiem  tego  różne  bieżące  sprawy  polskie,  jak 
i  istniejące  stronnictwa,  oceniają  na  zimno,  bardziej 
bezstronnie  i  bez  gniewu.  I  jedni  i  drudzy  zre- 
sztą wnoszą  w  życie  zalety  i  wady,  właściwe  na- 
rodowi, którego  są  kością  z  kości  i  krwią  z  krwi, 
jedni  i  drudzy  wysoko  dzierżą  sztandar  polskości, 
a  wszystkie  usiłowania  swo;e  kierują  ku  powstrzy- 
maniu amerykanizacyi  Polaków  wszelkimi  możli- 
wymi środkami. 

Amerykanizacya  ta  różnemi  kroczy  drogami: 
Kościół  katolicki  w  Stanach,  zwłaszcza  jego  wyż- 
sza hierarchia,  staje  się  nieraz  świadomie  jej  orga- 
nem. Na  tem  podłożu  zrodziła  się  głośna  w  swo- 
im czasie  sprawa  biskupstw   polskich  w  Ameryce. 

Wyższa  hierarchia  Kościoła  katolickiego  skła- 
da się  tu  przeważnie  z  Irlandczyków,  w  nieznacz- 
nej części  z  Niemców  i  Włochów;  Polaków-bisku- 
pów  niema  wcale;  wśród  księży  polskich  jest  bar- 
dzo mało  konsultorów  i  proboszczów  nienaruszal- 
nych; nawet  w  zakresie  niewinnych  odznaczeń,  jak 
np.  tytułów  prałatów  papieskich,  Polacy  są  stale 
upośledzani;  z  przywożonych  zwykle  przez  bisku- 
pów z  Rzymu   kilkunastu  nominacyi  żadna  pra- 


wie nie  dostaje  się  duchownym  polskim.  Emigra- 
cya  polska  wzrastała  szybko,  pierwsi  księża  nie 
znali  języka  angielskiego,  do  dziś  dnia  wielu 
z  nich  nie  zna  go  dokładnie;  były  to  zapewne 
najważniejsze  przyczyny  pomijania  Polaków,  zgoła 
nie  ustosunkowanego  do  ich  siły  liczebnej  wśród 
ogółu  katolików.  Były  najważniejsze,  ale  dziś 
niemi  nie  są,  i  inne  teraz  działają  sprężyny. 

Irlandczycy    mogą    zrozumieć    i  rozumieją 
przywiązanie   do  ziemi  ojczystej;  trudno  od  nich 
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wymagać,  aby  rozumieli  przywiązanie  do  odręb- 
nego, własnego  języka,  skoro  sami  mówią  języ- 
kiem odwiecznego  wroga,  znienawidzonego  Sa- 
ssenacha.  Dlatego  to  zapewne  stają  się  nieświa- 
domemi  i  świadomemi  narzędziami  amerykanizacyi, 
nie  pojmując,  że  utrata  języka  własnego  szeroką 
toruje  jej  drogę.  Do  tego  dodać  należy  prawie 
nieuniknione  na  pev/nym  poziomie  władzy  dążenia 
unitarne,  centralistyczne,  wyrażające  się  tu 
w  chęci  nadania  Kościołowi  katolickiemu  w  Sta- 
nach Zjednoczonych  jednolitego  zewnętrznego  pię- 
tna angielskiego.  Niepodobna  też  pominąć  właści- 
wej dostojnikom  niechęci  w  dzieleniu  się  władzą, 
usiłowania  utrzymania  jej  w  swojem  najbliższem 
otoczeniu  jednoplemieńców. 

Dążności  amerykanizacyjne  biskupów  wystę- 
pują bardziej  wyraźnie  na  Zachodzie,  gdzie  Polacy 
są  silniejsi,  a  zrzeszenia  ich  liczniejsze  (najgor- 
liwszym amerykanizatorem,  wprost  wrogiem  Pola- 
ków, jest  głośno  reklamowany  przez  prasę  europej- 
ską arcybiskup  St.  Paul,  msgr.  Ireland);  im  bardziej 
z  Zachodu  posuwać  się  będziemy  na  Wschód,  tem 


dążności  te  występują  słabiej  w  miarę  coraz  mniej- 
szego znaczenia  kolonii  polskich;  jest  to  zjawisko 
zupełnie  zrozumiałe.  Rzeczone  usiłowania  wyra- 
żają się  przedewszystkiem  w  niechęci  wyodrębnia- 
nia osobnych  parafii  polskich  tam,  gdzie  Polacy 
wtłoczeni  są  w  ramy  parafii  innonarodowych. 
Znane  są  wypadki,  kiedy  do  takich  parafii  wysy- 
łano wikaryuszów  nie  Polaków,  lecz  Irlandczyków, 
mówiących  bardzo  słabo  i  bardzo  śmiesznie  po 
polsku,  oczywiście,  powolnych  narzędzi  amerykani- 
zacyi. Biskup  w  Detroit  np.  niechętnem  okiem 
patrzy  na  samodzielne  seminaryum  polskie;  w  St. 
Francis,  gdzie  jest  bardzo  dużo  kleryków-Polaków, 
trzeba  używać  wielkiego  nacisku,  aby  wywalczyć 
obsadzenie  paru  katedr  przez  Polaków;  zdarza  się 
nawet,  że  biskupi  zaledwie  tolerują  szkółki  polskie 
przy  kościołach.  Słyszałem  również,  że  tu  i  ow- 
dzie kuszono  księży  polskich  obietnicami  odzna- 
czeń, jeżeli  do  kościołów  swoich  będą  powoli 
wprowadzali  język  angielski,  i  jestem  przekonany, 
że,  gdyby  ogół  księży  zgodził  się  na  amerykani- 
zacyę  kościołów  polskich,  nie  minęłaby  ich  jedna 
czy  druga  nagroda,  nawet  w  postaci  mitry. 

Taki  stan  rzeczy  musiał  koniecznie  wywołać 
wśród  ludności  polskiej  reakcyę,  wyrażającą  się 
V/  wymaganiu  obsadzenia  kilku  katedr  biskupicli 
przez  Polaków.  Ale  rozwiązanie  tej  kwestyi  by- 
najmniej łatwem  nie  jest.  Kościół  katolicki  ma 
cechy  powszechności  i  biskupów  narodowych  nie 
zna;  gdyby  Rzym  mianował  osobnego  biskupa  czy 
biskupów  dla  Polaków,  musiałby  toż  samo  uczy- 
nić dla  Niemców  i  innych  narodowości,  a  to  jest 
niemożliwe.  Obsadzenie  paru  biskupstw,  już  ist- 
niejących, przez  Polaków,  którzy  stanęliby  wtedy 
na  czele  wszystkich  wiernych  danej  dyecezyi,  jest 
też  nieraz  niemożliwe  z  powodu  braku  dziś  jesz- 
cze kandydatów,  władających  swobodnie  obcymi 
językami.  Rozwiązanie  kwestyi  zdawałoby  się 
leżeć  w  mianowaniu  koadyutorów  biskupich  Pola- 
ków w  tych  dyecezyach,  gdzie  znaczną  część 
wiernych  stanowią  Polacy. 

Ale  i  w  tej  sprawie  niema  jedności  wśród 
naszych  rodaków  w  Ameryce.  W  niektórych  ko- 
łach duchownych  słyszałem  zaprzeczenia  faktu 
amerykanizacyi  przez  biskupów;  przeważało  tam 
zdanie,  że  biskupstwa  polskie  w  Ameryce  są  nie- 
potrzebne; cytowano  mi  agitacyę  w  tym  kierunku, 
jako  wyraz  ambicyi  kilku  księży,  którzy  marzą 
o  mitrach.  Muszę  przyznać,  że  argumenty  te 
mnie  nie  przekonały.  Bardziej  już  uzasadnioną 
wydaje  mi  się  obawa  ludzi  świeckich,  że  biskup- 
Polak  musiałby  z  konieczności  należeć  do  jednego 
z  istniejących  stronnictw  i  na  szalę  walki  partyj- 
nej rzucałby  powagę  swojej  mitry,  niecąc  nowy 
zamęt  i  wzmagając  siłę  sporów,  które  chwilowo 
znajdują  się  w  okresie  łagodniejszym  i  spokojniej- 
szym. Bo  nikt  nie  przewiduje  możliwości  przy- 
słania biskupa-Polaka  ze  „starego  kraju";  byłby 
on  bezwarunkowo  przedmiotem  niechęci  ze  strony 


Kościół  i  szkoła  Św.  Józefata  w  Milwaukee,  Wis. 


Kościół  i  szkoła  w  parafii  Św.  Micłiata  Arcli.  w  Soulti.  Cliicago. 


Kościół  N.  P.  JVlaryi  Anielskiej  w  Ctiicago,  Ul. 


Ks.  Franciszek  Wojtalewicz,  proboszcz  parafii 
Niepokalanego  Poczęcia  w  South  Chicago. 


Ks 


J.  Rzadkowolski,  proboszcz  z  Detroit. 
Fot.  J.  Sowiński. 


Ks.  Jaksztys,  proboszcz  parafii  litewskiej 
w  Worcester  (Massachusets). 


Ks.  Franciszek  Gordon,  proboszcz  parafii 
Śv.  Stanisława   Kostki  w  Chicago. 


Ks.  Józef  FoUa,  proboszcz  z  Detroit. 
Fot.  J,  Sowiński. 


Ks.  Wysiecki,  proboszcz  parafii  Sw.  Stanisława 
w  brooklynie. 


KS.  Wacław  Kruszka,  proboszcz  z  Ripon 
(Wisconsin),  aut.  „Historyi  polskiej"  w  Ameryce. 


Ks.  Stanisław  Nawrocki,  proboszcz  parafii 
N.  M.  P.  w  Chicago. 


wszystkich,  zarówno  świeckich,  jak  i  duchownych, 
bardzo  tu  zazdrosnych  o  swoje  prawa,  przywileje, 
o  swoją  znajomość  stosunków. 

A  jednak,  jeżeli  nie  w  ten,  to  w  zbliżony 
sposób  ta  trudna  sprawa  zostaje  narazie  załatwiona. 
Zapowiedziany  jest  przyjazd  do  Stanów  Zjedno- 
czonych ks.  arcybiskupa  Webera,  b.  sufragana 
lwowskiego,  który  przed  niedawnym  czasem  wstą- 
pił do  zgromadzenia  00.  Zmartwychwstariców, 
przyczem  jednakże  na  zasadzie  specyalnego  po- 
zwolenia Stolicy  Apostolskiej  nie  stracił  godności 
arcybiskupiej,  a  przyjeżdża  tu  w  charakterze  spe- 
cyalnego delegata  do  spraw  polskich.  Jako  taki, 
realnej  władzy  posiadać  nie  będzie  żadnej;  można 
go  tylko  uważać  za  pośrednika  pomiędzy  tutejszy- 
mi Polakami  katolikami  a  Rzymem;  można  też 
spodziewać  się,  że,  dzięki  swej  wysokiej  godności, 
będzie  miał  wpływ  na  biskupów  tutejszych  we 
wszystkich  zatargach,  dotyczących  Polaków.  Przy- 
jazd zapowiadany  jest  od  paru  miesięcy,  skutkiem 
czego  miejscami  zapatrują  się  nań  sceptycznie; 
ja  zaś  podaję  tę  wiadomość  ze  źródła  najlepszego, 
bo  bezpośrednio  od  ksks.  Zmartwychwstariców 
z  Chicago.  Wiadomość  ta  komentowana  jest  w  ko- 
łach  polskich   mniej    lub    wyraźniej  niechętnie. 


w  zależności  od  tego,  czy  chodzi  o  duchownych, 
czy  o  świeckich.  Przybycie  do  Ameryki,  jako  de- 
legata apostolskiego,  ks.  Zmartwychwstańca  wzma- 
ga ogromnie  pozycye  zakonu,  który,  jak  to  już 
zaznaczyłem  wyżej,  popularnością  się  nie  cieszy. 

W  każdym  razie  nominacya  ks.  arcybiskupa 
Webera  nie  jest  i  nie  może  być  ostatecznem  roz- 
wiązaniem sprawy  biskupstw  polskich  w  Ameryce, 
jest  raczej  tylko  chwilowem  jej  odroczeniem.  Je- 
żeli ta  istotna  potrzeba  katolickiej  ludności  polskiej 
zaspokojona  nie  zastanie,  prędzej  czy  później  pra- 
gnienia jej  wybuchną  z  nową  siłą;  przewlekanie 
jest  tu  wodą  na  młyn  Kościoła  niezależnego. 

O  Kościele  tym  nic  prawie  powiedzieć  nie 
mogę.  Bezpośrednich  informacyi  ze  źródła  nie 
mam,  a  to,  co  o  nim  słyszałem  od  ludzi  świec- 
kich, których  bynajmniej  o  klerykalizm  posą- 
dzać nie  można,  nie  zachęcało  mnie  do  bliż- 
szego zbadania  tej  kwestyi.  W  ich  oświetleniu 
Kościół  niezależny  jest  dziełem,  kilku  ambitnych 
jednostek  z  pośród  kleru,  w  ten  czy  w  inny  spo- 
sób poróżnionych  z  hierarchią  katolicką,  które 
osobistymi  wpływami  pociągnęły  za  sobą  część, 
niewielką  zresztą,  świeckich.  Jak  dalece  ci  się 
w  sprawach  teologicznych   nie  oryentują,  dowodzi 


fakt,  że,  kiedy  proboszcz  niezależny  najwspanial- 
szego kościoła  w  D.;troit  nawrócił  się  przed  śmier- 
cią, nawróciła  się  wraz  z  nim  cała  parafia  i  z  dnia 
na  dzień  z  niezależnej  stała  się  rzymsko-katolicką. 
Widać  stąd  wyraźnie,  że  nie  mamy  do  czynienia 
z  poważnym  żywiołowym  ruchem  ludowym,  który 
zasługiwałby  na  baczniejszą  uwagę.  Muszę  też 
dodać,  że  parę  pism  „niezależnych",  które  miałem 
w  ręku,  odznaczały  się  taką  gburowatością  tonu, 
takim  doborem  wymysłów,  że  są  jaskrawym  dowo- 
dem nizkiego  poziomu  kulturalnego  wyznawców 
tego  Kościoła,  który  pod  tym  względem  można 
uważać  tylko  za  wyraz  uwstecznienia  obyczajowe- 
go. Z  tych  pism  najniższego  typu  wyprowadzi- 
łem wniosek,  że  szkoda  poprostu  czasu  na  bada- 
nie rozłamu,  którego  za  poważny  uznać  nie  mo- 
głem. 

Tak  się  przedstawiają  stosunki  kościelne 
w  Polsce  amerykańskiej.  Wspomniałem  już,  że 
Kościół  jest  tam  potęgą;  jednem  ze  źródeł  tej  po- 
tęgi jest  fakt,  że  wszystkie  szkoły  polskie  dotąd 
w  jego  znajdują  się  ręku.  Szkolnictwu  następny 
poświęcę  artykuł. 

LUDWIK  WŁODEK. 
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Jak  w  słotnym  i  mroźnym,  mglistym  i  śnieży-  I 
stym  marcu  zdarzają  się  dni  wiosenne,  tak  w  smut- 
nem  życiu  uciskanych  społeczeństw  trafiają  się  wypad- 
ki pomyślne.  Wówczas  na  chwilę  opadają  mgły 
zwątpień,  ukazuje  się  słońce,  niebo  i  szeroki  hory- 
zont, który,  wcześniej  czy  później,  zazieleni  się 
i  nowem  życiem  zakwitnie. 

Parę  takich  chwil  miałem  w  ostatnich  cza- 
sach, więc  chcę  podzielić  się  niemi  z  czytelnikiem, 
ażeby  i  on  odczuł,  że,  aczkolwiek  bardzo  nam  daleko 
do  prawdziwej,  wielkiej  cywilizacyi,  to  jednakże... 
przedstawiamy  jakąś  niejakąś  wartość!... 

Najsilniejszej  radości  doznałem  z  powodu 
zachowania   się  Kola  Polskiego  w  Dumie,  choćby 


przy  okazyi  rozpraw  nad  powiększeniem  rocznego  I 
kontygensu  rekrutów.  Dla  grupy,  politycznie  nie- 
dojrzałej, uganiającej  się  za  tanimi  efektami,  była 
to  cudowna  sposobność  do  nawymyślania  rządowi, 
do  pokazania  Rosyi,  co  znaczą  nasze  głosy... 
wreszcie  do  złożenia  wobec  całego  świata  egza- 
minu z  krótkowidztwa...  Otóż  wszystkich  tych 
niebezpieczeństw  Koło  Polskie  uniknęło,  oświad- 
czając przez  usta  posła  Konica,  że,  jakkolwiek 
Polacy  stoją  w  opozycyi  wobec  nieżyczliwego 
sobie  rządu,  to  jednak,  dla  „dobra  Rosyi  i  bez- 
pieczeństwa państwa",  będą  głosowali  za  wnioskiem 
rządowym... 

Mądrość  Koła  uwydatni  się  tetn  silniej,  gdy 


dodam,  że — losy  wniosku,  tudzież  istnienie  Dumy 
tym  razem  bez  żadnej  wątpliwości  zależały  od 
zachowania  się  polskich  posłów.  Za  wnioskiem 
głosowało  193,  przeciw— 123.  Gdyby  więc  43 
glosy  polskie  stanęły  przeciw  projektowi  rządo- 
wemu, za  wnioskiem  byłoby  tylko  150  głosów, 
przeciw— 166,  i  prawdopodobnie  Duma  zostałaby 
rozwiązana... 

Ilu  tym  krokiem  zdobyHbyśmy  śmiertelnych 
wrogów  i  w  rządzie  i  wśród  społeczeństwa  rosyjskie- 
go, jak  surowo  potępiłby  nas  rozsądek  ucywilizo- 
wanego świata,  o  tem  nie  może  być  dwu  zdań. 
Dzisiaj  zaś,  im  wyraźniej  zarysowuje  się  fizyo- 
gnomia  Kola  Polskiego  z  jednej,  a  „prawdziwych 
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Rosyan"  —  z  drugiej  slrony,  tem  ji-śniej  widać, 
źe,  gdy  , prawdziwi  Rosyanie"  pracują  nad  zaco- 
faniem i  rozkładem  Rosyi,  to  Polacy,  pomimo 
opozycyi  wobec  rządu,  robią  tylko  to,  co  napraw- 
dę może  zreformować,  wyswobodzić  i  wzmocnić 
Rosyę. 

Niektóre  pisma  mniemają,  że  rozumne  za- 
chowywanie się  Koła  Polskiego,  tak  niezgodne 
z  teoryami  ctioćby  Gazety  Polskiej,  jest  rzeczą 
przypadkową,  że  brak  obmyślanego  programu  ze 
strony  Koła  zamanifestuje  się  przy  lada  sposob- 
ności i  na  wielkie  nieszczęścia  może  narazić  nasz 
naród. 

Tak  sądzące  pisma  mają  słuszność  w  jednym 
punkcie,  nie  mają  w  drugim.  Mają  słuszność,  że 
postępowanie  Koła  nie  godzi  się  z  teoryami  naro- 
dowo-demokratycznemi;  nie  mają  słuszności,  przy- 
puszczając, że  dotycticzasowa  działalność  Koła 
składa  się  z  samycli  przypadków... 

Czy  zacłiowanie  się  Kola,  ctioćby  w  sprawie 
rekruckiej,  jest  owocem  jakiegoś  obgadanego  i  spi- 
sanego planu  —  nie  wiem.  Może  być,  że  takiego 
planu  niema.  Ale  to  nie  ulega  wątpliwości, 
że  —  dolycticzasowa  polityła  Koła  jest  wyraźna, 
mądra  i  logicznie  rozwijająca  się,  czego  o  teoryacli 
różnycłi  partyi,  a  w  iclr  liczbie  i  narodowo-de- 
mokratycznej,  powiedzieć  nie  można. 

Nie  wcliodzę  w  rozbiór  szczegółowy  rozma- 
i^ycłi  momentów  polityki  Koła,  wskażę  tylko  jej 
punkty  wytyczne,  które  cliyba  wszyscy  widzą. 

1.  Zasada  solidarności  posłów,  przeciw  któ- 
rjj  walczyli  postępowi  demokraci,  a  bez  której  Koło 
Polskie  byłoby — nie  jak  dziś  —  żywym  i  zdrowym 
organizmem,  ale— kupą  śmieci...  2.  Samodziel- 
ność wobec  rozmaitycłi  partyi  rosyjskicłi,  bez  któ- 
rej upominanie  s'ę  o  autonomię  byłoby  pustem 
krzykactwem.  3.  Wyraźne  solidaryzowanie  się 
z  wolnościowym  ruchem  rosyjskim.  4.  Wyraźne 
zaznaczanie  życzliwości  dla  narodu  rosyjskiego, 
lecz...  nie  ze  szkodą  dla  innych  narodowości,  dla 
których  Koło  ma  również  życzliwość.  5.  Wyraź- 
na opozycya  wobec  niechętnego  rządu,  obok  nie- 
mniej jasno  zaznaczonej  dbałości  o  państwo  rosyj- 
skie. 6.  Miarkowanie  ruchu  reformatorskiego,  za- 
lecanie reform  nie  tylko  pożytecznych,  ale  i  wyko- 
nalnych. 7.  Bardzo  umiarkowany  projekt  auto- 
nomii Królestwa  Polskiego,  silnie  uwzględniający 
interesy  państwowe.  8.  Przyzwoite  traktowanie 
rządu.  9.  Brak  jałowych  manifestacyi.  10.  Zna- 
jomość kwestyi,  o  których  się  rozprawia.  11.  Nie- 
mieszanie  się  do  walk  między  rosyjskiemi  stron- 
nictwami. 

We  wszystkiem  tem  niema  śladu  „egoizmu 
narodowego",  ale  jest  wysokie  poczucie  godności 
narodowej,  które  tylko  sympatye  może  zjednać 
Kołu  Polskiemu.  Jest  bowiem  olbrzymia  różnica 
pomiędzy  „egoizmem"  a  „godnością".  Egoizm 
krzyczy:  jam  najmędrszy,  najlepszy,  mam  jedyne 
prawo  do  bytu,  a  innych  niech  dyabli  wezmą!... 
Zaś  godność  narodowa  mówi:  chcę  żyć  i  pozwa- 
lam żyć  innym;  chcę  zaspokoić  moje  potrzeby, 
lecz  uznaję  potrzeby  innych;  upominam  się  o  mo- 
je prawa,  lecz  nie  zaprzeczam  praw  cudzych. 

Wszystkie  te  cechy  Koła  Polskiego  dla  na- 
szych czytelników  nie  stanowią  chyba  niespo- 
dzianki. Podobne  bowiem  zasady  głosiłem  zawsze 
i  podobną  taktykę  w  polityce  rekomendowałem  od 
chwili  wyborów  do  pierwszej  Dumy.  Na  to  istnieją 
dowody  w  kronikach.  Ciesząc  się  więc  z  postę- 
powania Koła,  nie  potrzebuję  „składać  mu  hołdów", 
jak  to  ogłosił  Goniec,  ale  tylko  stwierdzam,  że 
unika  pomyłek  i  nie  sprowadza  na  nas  klęsk. 

Pochodzi  to  stąd,  że  Koło  Polskie  nie  słu- 
cha podszeptów  jakiejś  partyjnej  teoryi,  ale  I  mo 
kocha  swój  naród,  2-do  kieruje  się  zwyczajnym 
ludzkim  rozsądkiem,  3-io  zdaje  sobie  sprawę  ze 
stosunków  realnych.  Jest  to  polityka  najprostsza 
i...  najlepsza,  nie  wymaga  machiawelskich  talentów, 


ani  bismarkowskiego  wygrażania  pięściami,  a  z  cza- 
sem może  wydać  dobre  owoce. 

Drugą  radość  sprawił  mi  25-cioletni  jubi- 
leusz „Kolonii  letnich"  w  Warszawie.  Jak  do- 
tychczasowe zachowywanie  się  Koła  Polskiego  do- 
wodzi, że  jesteśmy  zdolni  do  działań  politycznych, 
do  pilnowania  naszych  interesów  na  zewnątrz,  tak 
znowu  historya  „Kolonii  letnich"  przekonywa,  że 
umiemy  dobrze  prowadzić  nasze  sprawy  we- 
wnętrzne. 

Echem  tej  umiejętności,  tej  „nowej  polskiej 
gospodarki",  jest  książka  d-ra  Klemensa  Łazare- 
wicza  p.  t.  „25  lat  działalności  Towarzystwa  Ko- 
lonii letnich  w  Warszawie".  Jest  to  historya  czci- 
godnej, choć  skromnej  instytucyi,  w  której  jasno, 
jak  słońce,  świeci  prawda,  że:  Polacy,  o  ile  im  kto 
nie  przeszkadza,  a  nawet  mimo  przeszkód,  sta- 
rają się  brać  udział  w  ruchu  cywilizacyjnym, 
w  najszlachetniejszych  zamierzeniach  ludzkości;  że 
posiadają  ludzi,  którzy  nie  tylko  umieją  zrobić 
plan  praktyczny  dla  osiągnięcia  jakiegoś  celu,  lecz 
i  umieją  go,  przez  cały  szereg  lat,  wytrwale  urze- 
czywistniać; że,  kiedy  chodzi  o  cel  szlachetny, 
nie  brak  ludzi  gotowych  składać  ofiary  pieniężne 
i  ofiarę  z  własnych  trudów;  że  nareszcie  ci  biedni 
Polacy  niekiedy  umieją  obserwować,  ważyć,  racho- 
wać i  wyprowadzać  wnioski. 

Celem  Kolonii  letnich  jest  —  wywozić  na  wieś, 
na  kilka  tygodni,  dzieci  ubogie  i  słabowite.  Re- 
zultatem wyjazdu  jest  szybki  przyrost  sił  i  ciała, 
zwiększenie  na  dłuższy  czas  ogólnej  odporności 
organizmu,  wreszcie  —  niewątpliwe  rozwinięcie  umy- 
słowe i  moralne  duszy  dziecka.  W  ciągu  cztero- 
tygodniowego pobytu  na  wsi  dziecko  zyskuje  3 
do  5  funtów  wagi,  co  jest  niezwykłym  przyrostem, 
który  jeszcze  utrzymuje  się  przez  kilka  miesięcy. 
A  dalej,  te  same  dzieci,  które  przy  pierwszem  ba- 
daniu lekarskiem  są  brudne  i  mają  robactwo  we 
włosach,  po  powrocie  z  kolonii  myją  się  starannie, 
używają  szczoteczek   do   zębów   i   upominają  się 

0  otwieranie  lufcików,  czego  zazwyczaj  unika  się 
w  mieszkaniach  biednych  rodzin...  Zapoznają  się 
też  ze  zwierzętami,  roślinami,   pracami  wiejskiemi 

1  rozmaitemi  zjawiskami  natury  te  nieszczęśliwe 
dzieci  miejskie,  z  których  wiele  nie  wie:  skąd  bie- 
rze się  mąka?  jak  wygląda  sosna?  albo  jak  zacho- 
dzi słońce?... 

Pamiętam  historyę  Żydka,  który,  s'ysząc  nad 
sadzawką  Saskiego  ogrodu  dukanie  żab,  zapyty- 
wał: czy  to  kukawka?... 

Inicyatorem,  wynalazcą  kolonii  letnich  jest 
ks.  Walter  Bion,  Szwajcar.    Tym,  który  ideę  Bio- 


na  przeniósł  do  naszego  kraju  i  tu  ją  zaszczepił, 
jest  dr.  Stanisław  Markiewicz.  On  w  roku  1879 
w  odczycie:  „O  szkole  i  zdrowiu"  zwrócił  uwagę 
na  ważność  kolonii  letnich;  on  rozbudził  uwagę 
publiczną  w  roku  1881  artykułem:  „Chcemy  mieć 
kolonie  dla  ubogich  dzieci";  on  w  kwietniu  1882 
roku  zorganizował  pierwszy  komitet  i  wysłał  na 
wieś  pierwszą  partyę  w  ilości  54  dzieci.  On  przez 
25  lat  był  prezesem  i  duszą  instytucyi,  która 
ogółem  wysłała  około  40,000  dzieci.  Przez  cały 
ten  czas  towarzyszyła  mu  w  pracach  doktorowa 
Jadwiga  Pawińska. 

Czy  mam  wymieniać  szlachetnych  ofiaro- 
dawców, którzy  pieniędzmi,  darami  w  naturze, 
gościnnością,  a  nawet  utrzymywaniem  kolonii  na 
własny  koszt  umożliwili  rozwój  instytucyi?...  Albo 
tych  przezacnych  lekarzy  i  filantropów,  którzy  słu- 
żyli koloniom  pracą  wytrwałą,  cichą,  a  tak  uży- 
teczną?... Zrobię  lepiej:  przypomnę  jeszcze  raz 
książkę  d-ra  Lazarewicza,  którą  istotnie  warto  prze- 
czytać, a  tak  mało  ona  kosztuje,  bo  tylko  pół 
rubla...  Jest  to  przecie  pomnik  czcigodnej  i  mą- 
drej pracy,  pomnik  „polskiego  gospodarstwa"  w  no- 
wym stylu!... 

Na  posiedzeniu  jubileuszowem,  podczas  któ- 
rego dr.  Markiewicz  otrzymał  dobrze  zasłużony 
adres  i  tytuł  członka  honorowego,  p.  Józefa  Sze- 
beko  przeczytała  barwny  obrazek,  który  nazwaćby 
można:  „Zosia  na  letniej  kolonii".  Otóż  owa  Zo- 
sia, zapytana   przy  pierwszem  badaniu  lekarskiem: 

—  Więc  w  tej  suterynie  mieszka  tylko  was 
sześcioro,  z  mamą  i  już  nikt  więcej?... 

—  Nikt  więcej  —  odpowiedziała  —  tylko 
jeszcze  babcia,  dwie  panny  i  jeden  kawaler... 

Pyszny  rys  stosunków  mieszkaniowych! 

Zosia  w  czasie  pobytu  na  kolonii  dwa  razy 
płakała.  Pierwszy  raz  dlatego,  że...  nie  mogła  jeść 
tyle,  ile  jej  dawano...  Dzieci  jedzą  tu  po  pięć 
razy  na  dzień  —  pisała  do  matki  —  a  ja  nie  mogę!... 
Rzecz  prosta:  nie  mogła  z  początku  jeść,  gdyż 
była  zagłodzona... 

Drugi  raz  płakała...  Ale  to  bardziej  skom- 
plikowana historya.  Na  trzy  dni  przed  powrotem 
ze  wsi  do  Warszawy,  w  nocy,  dozorczyni  usły- 
szała szlochanie  dziecka...  To  Zosia  klęczy  na 
łóżku,  trzyma  w  ręku  medalik,  modli  się 
i  płacze... 

—  Co  tobie,  Zosiu?...  —  pyta  dozorczyni. 

—  Ja  proszę  Matki  Boskiej,  ażeby  z  tych 
trzech  dni  zrobiło  się  jeszcze  trzy  tygodnie... 
Czy,  proszę  pani,  w  żaden  sposób  nie  można  tu 
zostać  dłużej?...  —  pyta  zrozpaczone  dziecko. 

—  Nie  można,  Zosiu,  nie  można  w  tym 
roku,  bo  inne  dzieci  czekają...  Ale  za  to  na  przy- 
szły rok  powrócisz  tutaj... 

Dziecko  uspokoiło  się. 

Ale  —  kończy  autorka  —  pomimo  obietnicy 
Zosia  w  tym  roku...  nie  pojedzie  na  kolonie,  po- 
n-eważ  Towarzystwu...  zabrakło  środków...  Rzeczy- 
wiście, ze  sprawozdania  widać,  że  w  tym  roku 
ubyło  142  członków  i  jest  przeszło  5,000  rubli 
deficytu...  A  że  koszt  utrzymania  dziecka  przez 
cztery  tygodnie  wynosi  około  15  rubli,  więc  łatwo 
obrachować,  że  w  tym  roku  będzie  o  330  miejsc 
mniej  na  koloniach,  aniżeli  w  zeszłym... 

Mówiąc  o  pomyślnych  objawach  społecznych, 
należałoby  jeszcze  zwrócić  uwagę  na  dwa  projek- 
ty: 1-mo.  P.  Bolesława  Zdziarskiego,  redaktora  £"c/7a 
Płockiego,  który  napisał  i  uzyskał  legalizacyę 
ustawy:  „Polskiej  Macierzy  małorolnych"  i  2  do. 
Projekt  p.  Romana,  w  Kuryerze  Polskim,  aby  za- 
wiązać: „Stowarzyszenie  nauki  czytania  i  pisania 
polskim  sposobem  Promyka"  (Konrrda  Prószyń- 
skiego). 

Oba  projekty  mają  pierwszorzędną  donio- 
słość. Z  braku  jednak  miejsca  musimy  odłożyć 
je  do  następnego  tygodnia. 
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MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 


BYLI  I  B 


POWIEŚĆ  Z  NIEDAWNEJ  PRZESZŁOŚCI. 


—  Jakto  CO?    Krzywdę!    I  oni  cierpią. 

—  I,  i,  i,  duszko.  To  niech  oni  docho- 
dzą swego,  a  my  swego.  A  jak  oni  takie 
przyjaciele,  to  niech  do  nas  przyjdą  i  na  na- 
sze się  przerobią,  a  nie  my  na  ich  manier! 
A  ten  wasz  Lisiecki  brudas  i  wilkiem  patrzy! 
wspomnicie  moje  słowo,  że  on  jakąś  nie- 
czystą robotę  prowadzi. 

Chłopcy  naturalnie  nie  usłuchali  Duszki, 
ale  ona  względem  Lisieckiego  zachowała  nie- 
ufność i  niechęć  i  przestrogi  swe  powtarzała, 
jak  mogła  najczęściej.  Wywiedziała  się  skądsiś 
o  jego  stosunkach  i  dogadywała  przy  każdej 
okazyi. 

—  Jakże  to.  Ma  kawałek  ziemi  w  Wi- 
tebskiem, starą  matkę,  siostrę,  robotę,  obo- 
wiązki i  oto  podobno  ośm  lat  siedzi  w  Pe- 
tersburgu i  niby  się  uczy.  Co  to  za  nauka, 
kiedy  się  skończy?  Nawet  na  wakacye  do 
domu  nie  zajrzy,  ale  do  samarskiej  gubernii 
wyjeżdża,  lud  niby  oświeca!  A  jemu  co  do 
samarskiej  gubernii,  to  on  nie  ma  u  siebie  ko- 
go oświecać?  To,  duszko,  nie  żaden  rozum, 
ani  robota,  żeby  nasi  tam  szli.  A  do  nas 
to  kto  przyjdzie,  syn  obywatela  z  samarskiej 
gubernii?  Co?  To  wieża  Babel  będzie  z  tego, 
a  nie  żadna  wolność. 


—  Nie  będzie  wolności,  aż  cała  ludz- 
kość nie  zrozumie  krzywd  i  poniewierki  sła- 
bych—  wyrecytowała  Ludka,  która  się  kochała 
w  pięknym  Korewie  i  słuchała,  mało  co  ro- 
zumiejąc, dysput  studentów. 

—  I,  i,  i,  nie  plotłabyś,  duszko!  Tobie 
w  głowie  wąsy  Korewy,  a  nie  żadna  ludz- 
kość. Ty  patrz,  żebyś  konserwatoryum  skoń- 
czyła i  kawałek  chleba  zarobiła  muzyką,  bo 
Korewa  się  z  tobą  nie  ożeni.  Ludzkość,  kto 
widział  z  was  ludzkość?  A  ja  widziałam,  jak 
na  Łukiszkach  ci  naszych  wieszali,  ale  o  ludz- 
kości to  wtedy  milczeli  i  nie  myśleli  stoso- 
wać, tylko  sznur  i  kule.  A  teraz  za  to  taki  Li- 
siecki im  służy! 

Tego  dnia,  gdy  Kostuś,  zjadłszy  „chałę", 
zjawił  się  do  „wykuwania",  zastał  Duszkę 
w  wielkiej  alteracyi,  że  zaś  na  schodach  spot- 
kał Lisieckiego,  wiedział  już,  o  czem  będzie 
mowa. 

Korewa  siedział  nad  jakiemiś  rosyjskiemi 
broszurami,  ale  wyglądał  posępny.  Duszka 
na  rogu  stołu  prasowała  bieliznę,  pani  Hor- 
baczewska rozprawiała  żywo  z  jakiemiś  dwie- 
ma przybyłemi  z  Litwy  paniami,  chłopcy  byli 
wystraszeni.  W  powietrzu  czuć  było  świeżo 
minioną  burzę,  bo  i  Ludka  płakała  w  kącie. 


17) 

—  Słyszałeś,  Wołodźko  się  zastrzelił!  — 
powitała  go  Duszka. 

— •  Brat  panny  Seweryny!    Co   mu  się 

stało? 

—  A  co?  Spytaj  się  Lisieckiego.  Toć 
koledzy.  On  przywiózł  tę  wiadomość  i  do- 
wodzi, że  spełnił  czyn  bohaterski.  Dano  mu 
jakiś  rozkaz,  nie  chciał  czy  nie  mógł  spełnić 
i  zabił  się.  Ładny  musiał  być  rozkaz!  Wo- 
łodźko, taki  porządny  chłopak!  A  teraz  co? 
Matka  i  siostra  z  pracy  rąk  go  kształciły, 
matka  oślepła  prawie  od  haftów,  panna  Se- 
weryna resztkami  sił  goni,  miał  skończyć  la- 
tem, myślały,  że  przy  nim  nareszcie  wypoczną, 
i  ot!  A  Lisiecki  dowodzi,  że  tak  musiał  po- 
stąpić. Ale  już  i  panią  Horbaczewską  z  cier- 
pliwości wyprowadził,  zabroniła  mu  tu  się  po- 
kazywać. 

Kostuś  spojrzał  na  Korewę,  tamten  ra- 
mionami ruszył  i  mruknął: 

—  Głupi  interes.    Ja  z  tego  wychodzę! 

—  Zdaje  się!  —  zawołała  Duszka. — Toć 
Lisiecki  śmiał  dowodzić,  że,  kto  do  wolności 
dąży,  ten  powinien  poświęcić  wiarę,  kraj,  ro- 
dzinę, powinien  kraść,  mordować,  a  jeśli  do 
tego  nie  dorósł,  to  palić  sobie  w  łeb.  Dzięki 
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Bogu,  że  przecie  się  wygadał,  jak  to  ta  wol- 
ność wygląda. 

—  Wołodźko  się  zabił!  —  powtórzył 
Kostuś  jakby  przez  sen.— A  Lisiecki  do  nas 
poszedłl 

—  Poszedł  też  do  was  pan  Stanisław, 
wasz  wuj,  ten  już  waszego  ojca  poinformuje. 

Korewa  wstał,  zgarnął  broszury  i  wy- 
szedł z  niemi  do  kucłini.  Wrócił  po  cliwili 
i  zaczął  starannie  przebierać  papiery  w  swoim 
stoliku.  Kostuś  wziął  się  z  clitopcami  do  za- 
dań, ale  był  wciąż  roztargniony  i  śpieszył  się. 
Po  cłiwili  weszła  do  pokoju  Horbaczewska. 

—  Ignaś — zainterpelowała  Korewę — jeśli 
masz  jakie  listy  lub  wzmianki  o  tym  Lisiec- 
kim, to  zniszcz.  Już  ty  mi  wierz,  będzie  pasztet! 

—  To  i  robię!  Niech  ciocia  będzie  spo- 
kojna, dopilnuję  się! 

—  Ot  i  korzyść  naszych  chłopców  tam 
posyłać.  Zaraza,  zguba!  Teraz  nie  dam 
trzech  groszy,  że  i  Protasewicz,  SzyszłoiRym- 
wid  przepadną.  Już  niewiadomo,  co  lepiej, 
czy  żeby  niczego  się  nie  uczyli,  czy  podlili 
się  po  tych  przeklętych  szkołach.  Słyszałeś, 
Kostuś,  że  ten  hrabia  Ossorya,  waszej  Hre- 
horowiczowej  brat,  szambelanem  został.  Mo- 
żecie mieć  plecy  i  protekcyę. 

—  My!— przerwał  chłopak.  -  My  się  z  ni- 
mi nie  znamy  prawie,  a  że  ojciec  tymi  doma- 
mi administruje,  toć  chyba  nie  dla  protekcyi 
ani  pochlebstwa.  Byłby  inną  posadę  znalazł, 
ale  babka  życzy  sobie,  byśmy  tam  byli.  Żad- 
nych łask  od  nich  nie  mamy. 

—  Ja  wiem,  ja  wiem,  ale  czasem  żółć 
się  zburzy.  Toć  Hrehorowiczowa  tam  z  nimi, 
i  syn!  Jak  ona  wytrzyma!  Ojciec  wielkim 
łowczym  dworu,  brat  szambelanem,  a  mąż 
w  powstaniu  zabity.  Ja  wiem,  że  i  wy  inni! 
Ale  to  zgroza.  Marszałkowa  z  Grel  iluzye 
ma,  że  w  takiem  otoczeniu  wnuk  jej  zostanie 
patryotą. 

—  No,  jeden  niezawodnie!  — rzekł  hardo 
Kostuś. 

—  Pewnie,  pewnie.  Ale  wy  znowu  z  tą 
sympatyą  dla  tych  nihilistów,  Bóg  wie,  w  co 
się  możecie  wplątać.  Źebyż  was  przekonać, 
że  teraz  tylko  cicho  siedzieć  trzeba! 

—  A  was  to  przed  63  nie  przekonywali, 
ze  trzeba  cicho  siedzieć,  i  posłuchaliście!  — 
mruknął  Korewa. 

—  Łatwo  wam  mówić  teraz.  Fali  kto  się 
oprze! 

—  A  to  ciotka  myśli,  że  teraz  fali 
niema! 

—  No,  jest,  jest,  ale  z  tamtej  strony, 
i  straszna,  i  dzika.  My  cudzego  nie  chcieli, 
nie  mordowali! 

Korewa  zabrał  jakieś  papiery  i  wyszedł 
z  nimi  do  kuchni,  Kostuś  wziął  się  znów  do 
grażdanki  z  Sarosiekiem. 

Student  rzucił  papiery  w  ogieii  i,  za- 
patrzony w  płomień,  usiadł  na  zydelku.  W  tem 
wszedł  ktoś  go  kuchni,  i  posłyszał  głos  Duszki. 

—  Wiesz,  Kostusiu,  że  ten  wasz  wuj 
Staś  na  seryo  chce  się  żenić  z  Marynią. 

—  Mało  czego  się  dziadowi  zachciewa! 
Ona  nie  pójdzie. 

—  Jaki  on  tam  dziad!  Czterdzieści  pięć 
lat,  a  ile  on  ma  ziemi!  A  wiesz,  że  jego 
brat  to  się  z  jakąś  pulkownikówną  na  Kauka- 
zie ożenił  i  ma  dzieci. 

—  No,  to  co? 


—  Ano  to,  żc,  jakby  Stanisław  się  nie 
ożenił,  to  po  nim  te  Saszki  i  Wołodzie  wezmą 
Skarbowicc. 

—  Kto  mu  się  broni  żenić!  Mało  jest 
panien! 

—  On  jeśli  nie  z  waszą  Marynią,  to 
z  nikim  się  nie  ożeni. 

—  Ma  się  Marynia  sprzedać  za  pie- 
niądze! 

—  Uchowaj,  Boże,  ale,  duszko,  Skar- 
bowiec  to  ziemia  nasza,  ta  święta  litewska. 
Pięćset  majątków  po  powstaniu  przepadło, 
a  teraz  co  rok  tyle  ginie! 

Słabe  ręce  wypuszczają,  podłe  — marnują. 
Tak  topniejemy,  znikamy.  Pomyśl  tylko, 
tyle  krwi  za  to  pociekło,  tyle  łez,  i  na  darmo! 
Toć  raz  stracona  ziemia  u  nas  to  już  nie 
odebrać.  Toć  z  naszej  Litwy  cmentarz  zostanie! 

Tylu  was  jest  takich  rozbitków,  nie  ma- 
cie do  czego  wrócić,  nie  dostaniecie  nawet 
u  siebie  posady,  chleba  kav^ałka.  Skończycie 
nauki,  to  pojedziecie  do  Tuły,  na  Kaukaz,  na 
Białe  czy  Czarne  morze,  nigdy  do  siebie.  Tyle 
jeszcze  nas,  ile  tej  ziemi  naszej  w  ręku. 

—  Dlaczego  panna  Duszka  mnie  to  mó- 
wi, a  nie  wujowi  Stanisławowi? 

—  Bo  ty  wiesz,  co  jest  z  Marynią? 

—  Co? 

—  Kogo  ona  kocha? 

—  Marynia!  Nikogo.   Tylko  idee  nasze. 

—  I  Lisieckiego. 

—  Nieprawda!  —  wybuchnął  chłopak, 
czując  okropny  ból. 

—  Powiedz  jej  to,  powiedz,  że  ja  mó- 
wiłam! 

—  Powiem.  Zaraz  powiem! 

Wybiegł  prawie,  hałaśliwie  zatrzaskując 
drzwi.  Przed  Duszką  stanął  nagle  Korewa. 
Przestraszyła  się  sekundę,  ale  wnet  oprzy- 
tomniała. 

—  Co  ty,  duszko,  tu  robisz? 

—  Paliłem  papiery  i  podsłuchiwałem. 

—  To  źle,  bo  to  zawsze  się  coś  niemi- 
łego podsłucha. 

—  Czy  ciotce  sam  Hlebowicz  mówił, 
że  się  chce  żenić  z  Jurjewiczówną? 

—  A  mówił,  duszko,  mówił! 

—  A  panna  Marya  mówiła,  że  kocha 
Lisieckiego? 

—  Co  ty  taki  ciekawy? 

—  Bo  to  niemożliwe.  Zresztą  on  o  niej 
nie  myśli.    Jemu  nie  to  w  głowie. 

—  To  i  dobrze  choć  jedno  robi.  Grzech- 
by  był,  żeby  wiązał  młodą  dziewczynę,  pra- 
wie dziecko,  do  swego  szalonego  życia.  Nie 
godzi  się  zakładać  gniazda  takim,  co  sami  nie 
mają  nic,  a  służą  ideom,  w  których  każdy 
dzień  grozi  więzieniem  lub  kulą.  To  nie- 
uczciwość, podłość  taką  nawet  pokusę  dziew- 
czynie robić.    To  wstyd,  duszko! 

Korewa  milczał,  patrzał  w  ziemię,  potem 
ramionami  ruszył  i  wyszedł. 

A  Kostuś  pędził  do  domu.  Już  w  bra- 
mie swej  potrącił  kogoś  i  poznał  Lisieckiego. 

—  A,  wy  do  nas  idziec'e?  —  spytał 
zimno. 

—  Nie,  czekałem  na  was. 

—  A  byliście  już  u  Wołodźkowej? 

—  Wiecie  już!  Nie,  nie  byłem.  Dość 
było  hecy  u  Horbaczewskiej.  Całkiem,  jakby 
ja  go  ubił!  Podlec  był,  tchórz!  Dobrze,  że 
nie  zdradził,   a  ci  jego  żałują.    To  trudno. 


kto  chce  świat  walić,  ten  musi  swoją  robotę 
zadaną  zrobić,  a  nie  — dołoj. 

—  A  teraz  Wołodźkowej  ślepej  co  robić? 

—  Albo  to  nasza  rzecz?  Takich  Wo- 
łodźkowych  jest  tysiące  może  w  całej  Rosyi, 
będzie  jeszcze  dziesiątki  tysięcy,  jak  robota 
się  rozwinie.  Po  pas  w  krwi  będziemy  bro- 
dzić, ogłuchniemy  od  jęków.  Co  robić!  Musi 
to  przejść,  na  to  się  nie  można  oglądać,  to 
drobiazg. 

—  My  z  wami  nie  pójdziemy! 

—  Jakto?  Tchórzycie? 

—  Nie  tchórzymy,  ale  to  nam  wstrętne. 
Zresztą  dziś,  tutaj  nie  pora  mówić,  a  u  nas 
dziś  są  goście.    Przyjdźcie  jutro. 

—  Wyjeżdżam  o  dwunastej.  Chciałem 
się  z  wami  pożegnać  i  z  waszą  siostrą.  Mam 
tu  dla  niej  książkę. 

—  Oddam!  Kiedyż  znowu  będziecie? 

—  Nie  wiem,  jak  się  uda!  Ten  dureń 
Wołodźko!... 

—  Dajcie  umarłemu  spokój.  Bywajcie 
zdrowi. 

Odetchnął  z  ulgą,  gdy  Lisiecki  zniknął 
za  bramą  na  ulicy,  obejrzał  się,  czy  kto  był 
świadkiem  ich  rozmowy,  i,  schowawszy  książkę 
za  szynel,  ruszył  do  oficyny. 

Oświetlone  były  ich  okna,  i,  gdy  wszedł, 
zastał  całe  towarzystwo  przy  herbacie. 

Czworo  było.  Jurjewicz  ojciec,  profe- 
sor Przyrębski  botanik,  kolega  Jurjewicza  ze 
szkół,  wuj  Stanisław  i  Marynia,  zwykła  kom- 
pania. 

Rzadki  był  dzień,  żeby  profesor  nie  spę- 
dzał z  nimi  wieczoru.  Samotnik  był  i  mieszkał 

0  piętro  niżej.    Podróżował  wiele  po  świecie 

1  niewyczerpany  był  gawędziarz  o  przyrodzie 
i  ludach.  Jurjewicz  wzamian  miał  humor 
zawsze  pogodny  i  moc  wspomnień  i  anegdot, 
przytem  wiecznie  coś  majstrował,  zostało  mu 
to  z  Syberyi,  gdzie,  by  z  głodu  nie  umrzeć,  na- 
uczył się  różnych  rzemiosł. 

Profesor  tedy  rozpowiadał,  ojciec  roz- 
kładał warsztacik  ślusarsko-galanteryjny  lub 
reperował  zegarki  i  dorzucał  raz  po  raz  ja- 
kiś dowcip;  dzieci  tak  do  tych  wieczorów  przy- 
wykły, że  nigdy  prawie  nie  szukały  młodszej 
kompanii.  (DCN) 


—  Dlaczego  pan  ciągle  we  drzwiach  swego  skle- 
pu stoi? 

—  Bo,  jakby  bandyci  przyszli,  to  łatwiej  będzie 


Tygodnik  lllustrowany 

Warszawa,  11  maja  i907  r. 
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CHWILA  BIEŻĄCA 


MSZA  POLOWA  WE  LWOWiE,  odprawiona  na  boisku  sokołem  w  dniu  obchodu  Konstytucyi  3-go  maja  dla  ucziiiów  i  uczennic  szkół  lwowskich.    Zdjęcie  M.  Miintza. 


Prawno  państwowa  polityka 

Koła  polskiego. 

Od  czasu  powstania  narodowego  1863  roku, 
przez  lat  41,  Królestwo  Polskie  wiodło  konsekwent- 
ną i  wytrwałą  walkę  obronną,  walkę  o  zachowanie 
kultury,  narodowości,  posiadłości  ziemskiej  i,  przez 
tradycyę  historyczną  przekazanych  nam,  ideałów. 
Mieliśmy  do  czynienia  z  państwem  zaborczem  sil- 
nem, walka  była  trudna,  ale  przewidujący  politycy 
widzieli  konsekwentnie  zbhżające  się  chmury  od 
Wschodu,  dla  Rosyi  groźne,  decydujące  niemal 
o  jej  niedalekiej  przyszłości. 

Wojna  japoiiska  usprawiedliwiła  przepowie- 
dnie polityczne.  Lata  1904 — 1905  przynosiły  Rosyi 
klęskę  za  klęską.  Organizm  państwowy  i  powaga 
zewnętrzna  mocarstwa  słabły  z  każdym  miesiącem, 
tygodniem,  dniem  nawet. 

Przed  Polską  otwierały  się  odtąd  dwie  drogi 
jej  dalszego  rozwoju  i  bytu:  ogłosić  powstanie, 
albo  pójść  w  ślad  za  Galicyą  i  dobijać  się  praw 
narodowych  dla  ciemiężonej  i  prawnie  ograniczo- 
nej ludności  na  własnej  ziemi  polskiej. 

Przeciwko  zabiegom  i  usiłowaniom  Polskiej 
Partyi  Socyalistycznej,  gwałtownie  propagującej 
akcyę  zbrojną  w  Królestwie,  naród  nasz  odrazu 
zaoponował  silnie  i  dobitnie.  Całym  szeregiem 
broszur,  odezw,  a  na  wolniejszej  ziemi  polskiej  — 
w  Galicyi,  licznym  zastępem  zwoływanych  wieców 
publicznych  społeczeństwo  nasze  jasno  i  wyraźnie 
uwydatniło,  iż,  uznając  myśl  powstania  za  akt  sza- 
leństwa, pragnie  odrodzenia  Królestwa  Polskiego 
dobijać  się  na  drodze  reform  państwowych,  auto- 
nomię polską  stawiąc  za  hasło  naczelne  w  nowo- 
podejmowanej  walce  na  gruncie  prawnego  ustalenia 
stosunku  kraju  naszego  do  Rosyi, 


Odtąd  droga  zabiegów  społeczeństwa  wy- 
tknięta została  wyraźnie.  Tę  obrawszy  sobie  me- 
todę akcyi  polskiej,  przedstawiciele  kraju  mogli  już 
brać  swobodnie  udział  w  obradach  ziemców  w  Mo- 
skwie, a  następnie  kadetów  w  Petersburgu. 

Delegaci  Królestwa  mogli  od  tej  chwili  obra- 
dować z  wybrańcami  narodu  rosyjskiego,  domaga- 
jącego się  zasadniczej  reformy  państwa  całego, 
formy,  polegającej  na  nadaniu  praw  obywatelskich 
ludowi  i  ludom  i  stworzeniu  stałego  przedstawi- 
cielstwa narodowego,  któreby  opracowywało  i  strze- 
gło wykonywania  ustaw  państwowych. 

Wzięcie  udziału  Królestwa  Polskiego  w  wy- 
borach do  Dumy  petersburskiej  było  już  tylko 
dalszą  konsekwencyą  raz  obranej  drogi  dobijania 
się  praw  dla  społeczeństwa  naszego,  stojąc  na 
gruncie  ściśle  państwowym.  Wniosek  Koła  Pol- 
skiego, domagający  się  autonomii  dla  Królestwa, 
był  też  aktem  konsekwentnym,  wynikającym  ściśle 
z  założenia  państwowego. 

Wstępując  w  skład  posłów  Dumy  rosyjskiej, 
Polacy  stwierdzili,  że  nie  są  wrogami  państwa, 
walczą  jednak  z  przestarzałym  i  złym  ustrojem 
rządowym,  dobijając  się  nowych  praw  dla  narodu 
swojego. 

Raz  w  ten  spwosób  obrane  i  zajęte  stanowisko 
pociągało  różnorodne  konsekwencyą  polityczne. 
Jedną  z  pierwszych  była  odmowa  posłów  polskich 
wzięcia  udziału  w  naradach  wyborskich.  Drugim 
aktem  było  głosowanie  Koła  Polskiego  za  kontyn- 
gensem  rekruta.  Dla  społeczeństwa  naszego  oby- 
dwa wypadki  nie  powinny  były  wydać  się  niespo- 
dzianką. Powtarzam,  uważać  je  tylko  należy  za 
konsekwencyę  odrzucenia  proponowanej  nam  drogi 
urządzenia  powstania  zbrojnego. 

Akcya  powstaniowa  wyraźnie  zaczyna  się  już 


wtedy,  kiedy  naród  przestaje  płacić  podatki  i  nie 
daje  rekruta.  Podpisanie  odezwy  wyborskiej  i  gło- 
sowanie przeciwko  kontyngensowi  prawnie  uzna- 
ne by  już  było  za  akt  wypowiedzenia  państwu 
otwartej  wojny. 

Chyba,  że  posłowie  nasi  podpisaliby  odezwy 
o  niepłacenie  podatków  i  głosowali  za  niedawa- 
waniem  rekruta,  kraj  zaś  płaciłby  po  dawnemu 
podatki  i  dawał  rekruta...  Cóż  jednak  za  powagę 
miałaby  reprezentacya,  której  kraj  ani  słucha,  ani 
popiera?!... 

Niemniej,  ostatnio  zajęte  przez  posłów  pol- 
skich stanowisko  względem  udzielania  kontyngensu 
rekrutów  wprowadziło  do  prasy  naszej  pewien 
rozdźwięk. 

Nawet  dwa  organy  stronnictwa  narodowo- 
demokratycznego  zajęły  wrogie  wobec  siebie  stano- 
wiska, różnorodne  dzieląc  opinie  na  ostatnie  gło- 
sowanie Koła. 

Goniec  Poranny  (Nr  207)  pisze,  że:  „wnio- 
sek autonomiczny  to  z  naszej  strony  wyzwa- 
nie, głosowanie  za  budżetem  i  za  rekrutami  to 
kapitulacya.  Czyż  metodami  kapitulacyjnemi  — 
zapytuje  —  przełamać  zdołamy  upór  biurokracyi, 
czyż  zapomocą  białej  chorągwi  zdobywać  chcemy 
posterunki  autonomiczne?" 

Ale  organ  prezesa  Koła,  Gazeta  Polska  mówi, 
że,  „gdyby  Koło  miało  zamiar  odmówić  kontyngensu 
rekruta,  nie  powinno  było  występować  z  wnio- 
skiem autonomicznym"... 

Przychylny  zaś  nam  dziennik  niemiecki,  Neues 
Wiener  Journal  {Nt  4857),  oceniając  głosowanie  Ko- 
ła, dodaje,  że  ,, mądrość  polityczna  Polaków  po- 
stawiła ich  na  stanowisku,  które  w  Dumie  daje  im 
decydującą  władzę,  co  dążeniom  autonomicznym 
tylko  na  dobre  wyjść  może." 
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Podzielamy  całkowicie  opinię  dość  znaczne- 
go odłamu  w  kraju,  że  w  chwili  obecnej,  kiedy 
rządy  sprawują  jeszcze  biurokraci,  głosowanie  za 
rekrutem  było  aktem  sromotnie  dla  nas  smutnym. 
Wrażeniu  temu  oprzeć  się  nie  możemy.  Ale  w  po- 
lityce konsekwencya  i  konieczność  danej  sytuacyi 
silniejsza  jest  od  liczenia  się  z  sentymentem  lub 
wrażeniem! 

Wreszcie,  ogólnie  biorąc,  dyskusya  na  dany 
temat  wydawać  się  musi  ściśle  teoretyczną.  Bez 
względu  na  uchwały,  rząd  rekrutaby  pobierał, 
a  mybyśmy  go  dawać  musieli.  Spory  są  więc 
tylko  ściśle  akademickie  w  sprawie  taktyki. 

Kiedy  się  jednak  o  taktyce  dyskutuje,  nale- 
ży zwrócić  uwagę,  jakie  skutki  wywołałby  fakt, 
jeśliby  rozwiązanie  Dumy  nastąpiło  jedynie  dzięki 
niegłosowaniu  Polaków.  Wydaje  się  nam,  że 
sfery  biurokratyczne  i  reakcyjne  byłyby  bardzo 
z  tego  uradowane,  że  mogą  podstępnie  ogłosić 
Polaków,  jako  narodowość,  czyniącą  zamach  na 
ustrój  konstytucyjny  Rosyi  i  jej  rzekomą  wolność. 

Należy  to  podnieść  i  uwydatnić,  że  pisma 
reakcyjne,  z  półurzędowem  Nowoje  Wremia  na 
czele,  wcale  nie  wyrażają  radości  z  powodu  prze- 
chylenia się  w  głosowaniu  Polaków  na  stronę 
centrum. 

Polityka  Koła  polskiego,  zdaje  się,  przewi- 
działa te  ewentualności.  Dlatego  też  zdecydowa- 
no się  na  akt  bądź  co  bądź  przykry,  ale  niewątpliwie, 
w  danej  chwili  konieczny.  Organ  wiedeński  roku- 
je nam  przez  ten  czyn  rozwagi  dobrą  przyszłość, 
przepowiednię  tę  wyraża  i  prasa  angielska. 

ST.  GR. 

l-szy  maja  w  Paryżu. 

święto  robotnicze  w  Paryżu  zaznaczyło  się,  jak 
w  wielu  innych  miastach  Europy,  pustkami  na  ulicach 
i  mnóstwem  krążących  po  nich  patroli,  które  strzegły 
niewiadomo  kogo  i  czego,  niezbyt  mile  widziane  przez 
spokojną  ludność.  Aresztowano  około  1,200  osób,  lecz 
wypuszczono  je  nazajutrz  z  wyjątkiem  15,  „które  pod- 
burzały ludność."  Telegramy  nie  donoszą  jednak,  do 
czego  mianowicie  i  kogo  podburzano,  i  jakie  były  skutki 
tego  podburzenia,  gdyż  naogół  dzień  przeszedł  „spokoj- 
nie." Jednakże  jakiś  anarchista  strzelał  do  wojska,  za 
co  go  ludność  obiła,  a  20  policyantów  odniosło  rany  ka- 
mieniami. Oczywiście,  niewiadomo,  po  czyjej  stronie  by- 
ła wina  tej  bójki,  która  odbyła  się  na  jednej  tylko  ulicy 
Paryża. 

Stanisław  Ciuchciński. 

Takie  jest  nazwisko  nowego  prezydenta  m.  Lwo- 
wa, nieznane  zresztą  poza  granicami  rozległej  kotliny 
nadpełtwiańskiej.  Wprawdzie  wybór  Ciuchcińskiego  ata- 
kuje ostro  zjednoczona  opozycya,  mierząc  w  elekta  z  wsze- 
lakich rusznic,  dział  i  kolubryn  nawet,  mimo  to  jest  pe- 
wnikiem, iż  sfery  „miarodajne",  jak  się  mawia  w  Ga- 
licy!, potwierdzą  skwapliwie  wybór  mieszczańskiej  „Strzel- 
nicy", 


Stanisław  Ciuchciński,  nowy  prezydent  Lwowa, 


O  p.  Ciuchcińskim  da  się  dotąd  powiedzieć  nie 
więcej,  niż  mało...  We  Lwowie  urodzony,  z  ciekawego 
czeladniczka  sumienny  majster  blacharski,  przewodni- 
czący Stowarzyszenia  mieszczan  bł.  Jana  z  Dukli,  czło- 
nek Izby  handlowej,  od  lat  szeregu  drugi  wiceprezy- 
dent miasta— oto  i  wszystko.  Myśli  i  czuje  po  polsku, 
człek  uczciwy.    JVla  przytem  sui  generis  humor  i  dużą 

swobodę,  cho- 
ciaż odzywa 
się  zawyczaj 
gwarą  t.  z. 
„łyc  z  a  k  o  w- 
ską".  Patry- 
cyusz,  w  doli- 
nę wieku  już 
posunięty,  li- 
czy wielu 
przy  j  a  c  i  ó  ł, 
zwłaszcza  z 
pod  strzelec- 
kiego znaku, 
którzy  też  gło- 
sując nań  kil- 
kakrotnie, na 
kartkach  wy- 
borczych przy 
jego  imieniu 
dopisywali  po 
swojemu:  „daj 
mu,  Boże, 

zdrowiel",  lub:  „aby  ino  wytrzymał!"  Wiedzą  bowiem 
dobrze  „panowie  Rada",  iż  żywot  burmistrza  Lwowa  nie 
bywa  do  zbytku  usłany  różami,  i  że  „ich"  przedstawiciela 
czeka  dola  cierniowa.  Stąd  więc  te  zbożne  życzenia. 
Ale  znowu  z  drugiej  strony  „łyk"  lwowski  słynie  z  iście 
przysłowionej  twardości!  T. 

Gdy  zakwitły  pierwsze  kwiaty. 

Gdy  zakwitły  pierwsze  kwiaty 

Po  zimie  długiej, 
Gdy  na  smętne  padły  światy 

Słoneczne  strugi. 
Gdy  po  śnieżnej  zawierusze 

Wiosna  swawoli, — 
Ocknęły  się  ludzkie  dusze 

Z  mroźnej  niewoli. 

Ockęły  się  dusze  ludzi 
Z  letargów  sennych, 
Coś  w  nich  woła,  coś  się 
budzi 

W  tych  dniach  promien- 
nych; 

Tak  ich  nęci  modre  niebo, 

Zorzy  szkarłaty 
1  skowronka  śpiew  nad 

glebą 

1  pierwsze  kwiaty. 

O,  ty  wiosno!  Czyń  swe 
czary 

Z  sercem  człowieka, 


Smutek  z  piersi  znika  stary. 

Troska  ucieka; 
Choć  zawodów  było  tyle, 

Tyle  goryczy. 
Ludzkie  serce  w  maju  chwile 

Już  ich  nie  liczy. 

Nie  pamięta  o  zwątpieniu, 

O  dniach  rozpaczy, 
W  jasnym,  ciepłym  zórz  promieniu, 

Czuje  inaczej. 
Wierzy  w  przyszłość,  wierzy  w  siebie, 

W  pracy  swej  plony 
I  w  ten  złoty  świt  na  niebie, 

Ludom  sądzony. 


A  to  wszystko,  dzięki  tobie. 

Wiosno  zielona. 
Co  świat  cały  w  nowej  dobie 

Tulisz  do  łona. 
Dzięki  woni  czarodziejskiej. 

Słonecznym  szatom 
I  tym  pierwszym,  a  najmilszym 

Wiosennym  kwiatom. 


ao. 


ZACZADZONY. 


Jeszcze  się  chwiała  ciężka  aksamitna  portyera. 
W  falistym  ruchu  draperyi  migotały  przez  chwilę  błyski 
złotych  haftów.  W  pokoju  pozostał  jakby  mistyczny  za- 
pach białej  lilii,  woń  młodości,  czystości,  dziewictwa, 
rzekłbyś,  przeszła  tamtędy  sama  wiosna. 

Siedział  ze  wzrokiem  utkwionym  w  drzwi,  za 
któremi  zniknęła  Wacia.  Uszy  miał  jeszcze  pełne  pod- 
niecającego szelestu  jej  sukien,  dyskretnego  tupania  jej 
drobnych  nóżek,  kiedy  wybiegła  lekko,  jak  spłoszona 
sarna.    Oczy  miał  jeszcze  pełne  czaru... 

I  siedział  tak  długo,  bez  gestu  i  słowa,  w  obawie, 
ażeby  nie  spłoszyć  nastroju  niewypowiedzianej  błogości, 
jaki  zapanował  w  jego  duszy. 

Pan  Agaton  jest  ze  siebie  niezmiernie  zadowolony, 
jest  wprost  sobą  uradowany. 

—  Nomen — omen:  niewątpliwie  dobroć  jest  za- 
sadniczym tonem  jego  jaźni,  jest  wytycznym  punktem 
w  jego  drodze  życiowej. 

Różnie  tam  dawniej  bywało,  tego  mu  wszakże  od- 
mówić nie  można,  że  zawsze  posiadał  serce  tkliwe,  i  kto 
wie,  czy  pewna  niepoprawność  w  postępowaniu,  którą 
mu  purytanie  wszelakiego  autoramentu  zarzucali,  nie  po- 
chodziła właśnie  z  owej  nadmiernej  miękkości  uczuć... 
A  potem  wypadki  ponoszą...  koło  zębate  losu  porywa 
w  swe  twarde,  żelazne  tryby... 

Zasępił  się. 

Były  chwile,  kiedy  odwracano  się  od  niego  ple- 
cami, kiedy  cofano  mu  rękę  manifestacyjnie. 

Et,  głupcy!  Życie  jest  walką.  Zwyciężył  i  drwi 
z  dumnych  hidalgów,  połyskujących  wytartymi  łokciami, 
drwi  z  biernej  cnoty  niedołęgów,  którzy  ograniczać  się 
muszą  na  dobrych  chęciach;  on  dobrze  czyni... 

Mógł  uszczknąć  kwiat  cudny,  woniejący... 

Jest  przecież  panem  sytuacyi.  Los  tych  kobiet  ma 
w  swoich  ręku.    Gdyby  cofnął  Gwoździkowej  zasiłek, 


KWIACIARZE  I  KWIACIARKI  NA  ULICACH  WARSZAWY.   Fot.  Ł.  Dobrzański. 
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pogrążyłby  je  w  ostatniej  np,dzy.  Stara  doskonale  ro- 
zumie, że  prawnie  nicby  nie  wygrała,  to  też  zadawala 
się  tem,  co  dostaje  z  łaslti.  Przysłała  córkę,  bo,  oczy- 
wiście, liczy,  że  mężczyzna  trudniej  oprze  się  prośbie 
pięknej,  młodej  dziewczyny,  niż...  he,  ht...  tamit]  fempi 
passat  i... 

Wacia  wstąpiła  do  konserwatorium.  Podobno  ma 
talent  wcale  niepospolity.  Ale  tych  kilkanaście  rubli 
nie  mogło  wystarczyć  na  kosztowne  kształcenie  się... 

Wacia  rozwinęła  się  prześlicznie.  Ktoby  to  się 
spodziewał...  Jest  odurzająco  ponętną,  a  jednocześnie 
dziwnie  czysta  i  dziewicza.  Pocłilaniał  ją  wzrokiem 
łakomym,  kiedy  zalękniona,  z  załzawionemi  oczami,  po- 
wtarzała niezręcznie  słowa,  wyuczone  przez  matkę.  Wi- 
dział, jak  dygotała  na  całem  ciele  ze  wzruszenia,  i  rad 
ją  był  ująć  w  ramiona,  ażeby  czuć  w  sobie  to  trzepota- 
nie się  strwożonego  pisklęcia.  Czuć  miłe  ciepło,  ela- 
styczną jędrność  młodycłi  kształtów... 

A  jednak  zapanował  nad  odruchem...  Nie  uszczyp- 
nął jej  nawet  w  zarumieniony  policzek.  Słuchał  po- 
ważnie i  w  skupieniu,  choć  ręce  drżały... 

Przyrzekł  pomoc.  Na  początek  wręczył  sturublo- 
wy  papierek... 

I  pierzchła.  Wyszła  czysta,  pełna  otuchy,  nadziei, 
szczęścia... 

Niewątpliwie  spełnił  czyn  wybitnie  szlachetny, 
wspaniałomyślny,  dostojny. 

Jednakże  przyjemnie  jest  spełnić  czasem  czyn 
dobry.  Jest  to  także  rozkosz  swego  rodzaju,  sensacya 
ogromnie  intensywna  i  głęboka.. 

Jest  ze  siebie  dumny.  Uczuł  jakby  lekki  zawrót 
głowy,  jakby  po  wypiciu  kieliszka  mocnego  wina. 

Upojony  szlachetnością,  zapalił  cygaro,  położył  się 
wygodnie  na  kanapie  i  oddał  się  całkowicie  samoza- 
chwyceniu. 

—  Wykształci  Wacię  —  marzył — na  słynną  artystkę. 
Da  jej  byt,  uznanie,  zaszczyty,  szczęście.  Da  jej  to 
wszystko  bezinteresownie... 

Otoczyły  go  siwawe  kłęby  dymu,  i  widział  w  fan- 
tastycznych jego  skrętach  niby  pochylone  pokornie  karki 
tych  wszystkich,  którzy  mu  dotąd  ciskali  w  oczy  po- 
gardę i  niechęć...  Widzi,  jak  schylają  przed  nim  głowy 
i  wołają  chórem: 

—  Dobry,  dobry,  szlachetny!... 

Ukołysany  rojeniami,  zasnął  z  błogim,  dobrotliwym 
uśmiechem  na  ustach. 

Obudził  s!ę  już  dobrze  o  zmierzchu,  wytrzeźwio- 
n,'.  Zdawało  mu  się,  że  był  przed  chwilą  zaczadzony 
1 1  wiośnianą  świeżością  dziewczyny. 

Siadł  do  biurka,  ażeby  zaksięgować  wydaną  z  kasy 

s.i  nę. 

—  Gwoździkowej — pisał — 25  rubli;  dla  Waci  75. 
Ziewnął,  przeciągnął  się  i  myślał  tęsknie  o  dziew- 
czynie, której  już  nie  było. 

—  Można  zaczadzieć  od  cnoty,  jak  od  zawcześnie 
zamkniętego  p:eca.  Bo  właściwie  —  mówił  do  siebie 
z  przekonaniem — sentymentalny  przesąd  i — nic  więcej. 
W  gruncie  rzeczy,  nie  będę  ja,  będzie  jaki  inny  łobuz... 

T.  JAROSZYŃSKI. 


Wystawa  i  licyiacya  mwenłarjy  hodowlanych  w  Warsjawie  odbyła  się  na  Agricoli  i  wzbudziła 
żywe  zainteresowanie.    Między  innymi  zwiedziła  wystawę   szkoła   z  Pszczelina.    Chwilę    tę  przedstawia  właśnie 

załączona  wyżej  rycina.  Fot.  Ł.  Dobrzański. 


Pierwszy  w  Dumie 


Polak  socyalista. 


'Tl 


^all^on  P.        _5"-      dniu  3  maja.    Tłumy  publiczności    przesuwały  się 
w  ciągu  dni  ostatnich  przez  lokal  Zarządu  głównego  Macierzy.    Na  dar  naro- 
dowy składali  datki   możni  i  ubodzy.    Spodziewane  są  jeszcze  znaczne  składki 
z  prowincyi,  Litwy  i  Rosyi.   Fot.  Ł.  Dobrzański. 


Na  wyborach  do  pierwszej  Dumy  Państwowej  kil- 
ku Polaków  uzyskało  mandaty  poselskie  poza  granicami 
dawnej  Rzeczypospolitej,  jako  to:  L.  Petrażycki  — Peters- 
burg, S.  Szerszeniewicz — 
Kazan,  L.  Liciński  — Kiszy- 
niów. 

W  r.  b.  jedno  t}'lko 
miejsce  poselskie  w  zie- 
miach, które  nigdy  nie 
wchodziły  w  skład  Polski, 
dostało  się  Polakowi.  W 
obwodzie  Samarkandzkim 
(Azya  Środkowa)  wybrano 
na  członka  Dumy  rodaka 
naszego,  doktora  Aframo- 
wicza. 

Dr.  Kazimierz  Afra- 
mowicz  urodził    się  w  r. 
Kazimierz  Aframowicz,  pos.  socyal.-  1857,  jest  wyznania  ewan- 
demokr.  z  obw.  Samarkandzkiego.  gelickiego,     ukończył  wy- 
dział przyrodniczy  na  uni- 
wersytecie, a  potem  Akademię  medyko-chirurgiczną  w  Pe- 
tersburgu (w  r.  1885).    Był  przez  pewien  czas  lekarzem 
15-go  turkiestańskiego   batalionu  strzelców,  a  obecnie 
pełni  obowiązki  lekarza  powiatowego.    Z  zamiłowaniem 
oddaje  się  snycerstwu  i  rysunko- 
wi. Jest  przedstawicielem  osiadłej 
ludności  obwodu  Samarkandzkie- 
go (koczownicy  mają  prawo  obie- 
rać osobnego  posła). 

Wyznaje  hasła  socyalizmu 
i,  należąc  w  Dumie  do  frakcyi 
stronnictwa  socyalno  demokratycz- 
nego,  jest  pierwszym  Polakiem 
socyalistą  w  parlamencie  rosyj- 
skim. AL.  JOD. 

Podróże  króla 

Edwarda. 


Anglia  ma  doskonałego  dy- 
plomatę w  osobie  króla  Edwarda. 
Bez  wojen,  a  nawet  z  tendencyą 
do  zmniejszania  sił  zbrojnych 
W.  Brj-tanii,  zdołał  on  Anglii  za- 
pewnić przodujące  stanowisko 
wśród  mocarstw  świata.  Takt  po 
lityczny,  rozum  posiada  Edward 
VII  w  wysokim  stopniu.  Konsty- 
tucya  boerska  jest  w  znacznej 


części  jego  dziełem.  Nie  bez  jego  udziału  weszła  na 
normalniejszą  drogę  sprawa  Irlandyi.  Oprócz  tych  czy- 
nów humanitarnych  i  roztropnych  politycznie,  król  An- 
glii systematycznie  dąży  do  zupełnego  odosobnienia 
i  osaczenia  Niemiec.  Edward  VII,  zabezpieczywszy 
państwo  swoje  wewnątrz,  związawszy  się  z  Japonią, 
sprzymierzywszy  z  Francyą,  zbliżywszy  się  do  Rosyi, 
szuka  teraz  ściślejszych  węzłów  z  Włochami  i  Hiszpanią. 
Stosunki  z  Ameryką  są  coraz  bardziej  przyjazne.  Wszyst- 
ko to  uderzy  kiedyś  w  Niemcy  odosobnione,  samotne, 
a  wątpliwem  jest,  czy  poprze  bismarkowski  agglomerat 
państewek  tak  luźny  sprzymierzeniec,  jak  Austrya. 
Ta  będzie  miała  dość  do  roboty  z  Węgrami,  Czechami, 
Polakami,  aby  wdawać  się  w  zgubne  awantur>'  na  obro- 
nę północnego  sąsiada.  Anglia  więc  jest  groźnym,  ci- 
chym wrogiem  Niemców,  którym  na  świecie  staje  się 
dzięki  jej  coraz  ciaśniej. 

Rycina  nasza  przedstawia  jedną  ze  scen  z  pobytu 
Edwarda  VII  we  Włoszech.  W  podróży  tej  król  Anglii 
przejechał  przez  Paryż  i  Francyę,  oraz  spotkał  się  z  kró- 
lami Włoch  i  Hiszpanii. 


Pożeęnąnje  ferpla  Edwarda  VII  z  Wiktorem  Emanuelem  włoskim  na 
dworcu  w  Rzymie.  Fot,  Croce. 
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Szkoła  handlowa 
w  Łodzi. 


SZKOŁA  HANDLOW<V 


Zagranicą  miasta  lej  miary, 
co  nasza  Łódź,  posiadają  izby 
handlowe,  muzea  przemysłowe, 
politechniki,  pracownie  naulłowe, 
akademie  handlowe.  Wszystko  to 
mają  większe  grody  przemy- 
słowe zarówno  w  Europie  Zachod- 
niej, jak  i  w  Ameryce,  nawet  w  Au- 
stralii... 

Inaczej  w  polskiej  stolicy 
przemysłowej!  Tu  czyniono  wszyst- 
ko, ale  po  lo  tylko — aby  napy- 
chać  kieszenie  milionami.  Co 
obcym  d  jchem  i  narodowością  do- 
robkiewiczom zwykłej  miary  po 
kulturze  krajowej,  po  rozwoju 
umysłowości  polskiej,  co  po 
szkolnictwie  zawodowem? 

Dyrektorów,  prokurentów, 
majstrów,  buchalterów  kreowano 
z  pośród  byłych  chłopców  do 
zamiatania  podióg,  później  nakle- 
jania marek  na  listy,  następnie  pi- 
sania korespondencyi,  liczenia 
pieniędzy,  aż  wreszcie  prowa- 
dzenia kantoru... 

Połowa  figur  handlowych  w  Łodzi  tą  drogą'awan- 
sów  dochodziła  do  popłatnych  posad.  W  takiż  sam  spo- 
sób wyrastali  robotnicy  i  pośrednicy  na  milionerów  i  po- 
tentantów  w  wytwórczości  krajowej.  Temu  też  Łódź  ma 
do  zawdzięczenia,  że  pod  względem  urządzeń  oświato- 
wych i  kulturalnych  400-stotysięczne  miasto  stoi  na 
równym  poziomie  z  Piotrkowem,  Mławą,  Włocławkiem... 

Było  też  to  niemałym  wyłomem  w  pojęciach 
i  aspiracyach  kupców  i  przemysłowców  łódzkich,  kiedy 
pod  wpływem  światlejszych  jednostek  zdecydowano  się 
na  koszt  własny  założyć  przed  10-ciu  laty  pierwszą 
7  mioklasową  szkołę  handlową  w  Łodzi. 

Uczelnię,  na  ile  sięgały  wpływy  społeczeństwa, 
wobec  narzuconych  przez  ministeryum  aniołów  stróżów 
w  postaci  dyrektora  z  Petersburga  i  nauczycieli,  „wypisa- 
nych* ze  Wschodu,  postawiono  odrazu  na  stopniu  dość 
wysokim.  Pozyskano  specyalistów  do  nauk  handlowych 
i  społeczno-ekonomicznych,  literatury  wykładano  w  swo- 
ich językach,  stanu  zdrowia  uczniów  strzegło  dwóch  le- 
karzy, postawiono  na  stopie  właściwej  pracownie  che- 
miczną i  fizyczną. 

Język  rosyjski  i  obowiązkowe  utrzymywanie, 
mniejsza  o  kwalifikacye,  byle  mianowali  się  Rosyanami, 
kilku  nauczycieli  stanowiło  jednak  nieprzeparty  hamulec 
prawidłowego  rozwoju  szkoły  w  kraju  i  mieście  pol- 
skiem. 

Na  szczęście,  przed  dwoma  laty,  na  skutek  wojny 
japońskiej,  szkole  handlowej  wolno  było  ogłosić  się 
uczelnią  polską  Jako  dyrektor,  na  czele  niej  stanął  zna- 
ny uczony  chemik,  J.  J.  Boguski,  jego  zastępcą  i  in- 
spektorem szkoły  został  wybitny  pedagog  polski,  W.  KIoss. 


Wykłady  ekonomii  politycz- 
nej i  prawoznawstwa,  prowadzone 
przez  czynnego  kooperatystę,  me- 
cenasa A.  Raubala,  szczególniej 
zasługują  na  uwagę,  skoro  się 
mówi  o  nowych,  a  racyonalnych, 
eksperymentach  pedagogicznych. 

O  tych  wykładach  gospo- 
darki społecznej  zasięgam  w  szko- 
le bliższych  informacyi: 

—  W  pewne  dnie  miesiąca 
prof.  Raubal  zamiast  sam  wykła- 
dać, poleca  jednemu  z  uczniów 
objęcie  katedry  i  rozpoczęcie  pre- 
lekcyi  na  temat  któregoś  z  za- 
gadnień ekonomicznych.  Prelek- 
cye  te  uczniów  odbywają  się  w 
porządku  kolejnym.  Do  samo- 
dzielnego opracowania  wykładu 
pozostawia  się  czas  parotygodnio- 
wy.  Uczeń  dostaje  odpowiednie 
dzieła  i  broszury,  dotyczące  przed- 
miotu. 


w  ŁODZI.    Wykład  ekonomii  politycznej  przez  ucznia  w  obecności 
[macenasa  A.  Raubala.  ^Fot.  Ł.  Dobrzański. 

W*gronie  profesorskiem  znaleźli  się  zdolni  i  utalento- 
wani nauczyciele,  między  nimi  ludzie  o  nazwiskach  nie 
obcych  krajowi. 

Mimo  początkowe  jeszcze  swoje  usterki  szkoła 
stanęła,  śmiało  rzec  można,  na  wysokości  poziomu.  Nie 


profesora  tego  przedmiotu, 


J.  J.  Boguski,  dyrektor  szkoły  liandlowej  łódzkiej. 

pominięto  nowszych  metod  nauczania,  spotykamy  nawet 
samodzielne,  oryginalne,  a  pożyteczne  eksperymenty 
pedagogiczne. 


—  A  rezultaty  takich  wy- 
kładów? 

—  Wyboine.  Po  pierwsze 
uczniowie  nabierają  samodzielno- 
ści i  metody  w  wygotowaniu  od- 
czytu.   Po  drugie,   ośmielają  się 

wobec  audytoryum  i  w  przyszłości  będą  mogli  już 
bez  obawy  stawać  na  forum  publicum.  Jest 
wreszcie  jeszcze  trzecia  zaleta  tej  inowacyi  pedago- 
gicznej: po  wykładzie  ucznia  rozwija  się  w  klasie  dy- 
skusya,  w  której  zabierają  głos  zarówno  koledzy,  jak 
i  profesor.  To  pogłębia  niemało  pojęcia  na  tak  ważne 
zagadnienia,  jakie  się  łączą  z  nauką  ekonomii  społecznej. 

Jak  widzimy.  Szkoła  Handlowa  w  Łodzi  nie  tylko 
nie  idzie  w  tyle,  ale  staje  w  rzędzie  pierwszych  w  kra- 
ju uczelni,  stosujących  nowe  metody  nauczania.  Nie 
pomijaną  też  jest  piecza  o  f  zyczne  wychowanie  mło- 
dzieży. I  tu  Szkoła  łódzka  wprowadziła  inowacyę:  dla 
uczniów  zorganizowane  są  lekcye  nie  tylko  gimnastyki 
ale  i  fechtunku,  aby  w  młodzieży  wyrabiać  rozwój  mię- 
śni, sprawność  i  dzielność.  A  kiedy  przyjdą  dnie  cie- 
plejsze, młodzież  powędruje  na  wycieczki  naukowe  po 
kraju.  Wiedzę  teoretyczną  pogłębi  wiadomościami  prak- 
tycznemi  z  życia. 

Jest  jedna  tylko  przeszkoda  w  prawidłowej  ewo- 
lucyi  Szkoły  łódzkiei,  to  — brak  własnego  gmachu.  Kapi- 
tały na  zbudowanie  domu  szkolnego  już  się  jednak  gro- 
madzą. Uczelnia  liczy  obecnie  około  800  wychowańców. 

S. 

Kultura  estetyczna  wśród 

robotników. 

Czas  wywiera  swe  piętno... 

Robotnik  nasz  dziś  to  już  żyjący  pełnią  życia  oby- 
watel, świadomy  w  znacznej  swej  większości  celów  i  dróg 
społecznych,  zwartą  masą  podążający  do  upragnionej 
wolności  i  swobody.    Moloch  pracy,  pożerający  ongi  bez 


C^Y  NA  WOLNEM  POWIETRZU 


SZKOŁA  HANDLOWA  W  ŁODZI.   Fot.  Ł.  Dobrzański. 


WYKŁAD  JMATEMATYKl 
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SPORT  W  SZKOLE  HANDLOWEJ  W  ŁODZI.   Fot.  Ł.  Dobrzański.  LEKCYE  FECHTUNKU  POD  KIERUNKIEM  P.  A.  SUROWIECKIEGO 


skrupułu  setki  i  tysiące  istnień,  często  obecnie  zapada 
na  niestrawność  i  kurczy  swe  olbrzymie  macki. 

Sieć  stowarzyszeń  robotaiczych,  gęsto  rozrzuco- 
nych po  całym  kraju,  mnożące  się  bez  przerwy  związki 
zawodowe,  spółki  spożywcze,  kasy  oszczędności  i  t.  d. 
poczynają  gruntować  ten  pogląd  wśród  robotników,  że 
tylko  na  drodze  społecznej  organizacyi  czeka  icli  dobro- 
byt i  zrzucenie  zaciskającycłi  gardziel  więzów,  i,  aczkol- 
wiek w  ostatnich  czasach  potworna  Nemezis  dziejowa 
zapisała  do  czarnych  kart  historyi  krwawe  dnie  w  Łodzi 
i  haniebne  bratobójstwa,  objektywizm  jednak  każe  pod- 
kreślać i  te  dodatnie  objąwy,  które  podnoszą  i  kształcą 
robotnika. 

Do  szeregu  ostatnich  ciekawych  zjawifk  na  arenie 
ruchu  robotniczego  należy  szerząca  się  coraz  bardziej 
kultura  estetyczna,  zapełniająca  zdrowem,  szlachetnem 
ziarnem  te  łany  zbiorowej  duszy  robotnika,  które  leżały 
dotychczas  odłogiem.  Znajduje  ona  wyraz  swój  w  tea- 
trach i  koncertach  robotniczych,  o  których  słychać  coraz 
częściej.  W  niektórych  nawet  fabrykach  istnieją  stałe 
kółka  teatralne  robotnicze  i  orkiestry,  zalegalizowane 
przez  władze. 

—  I  moi  robotnicy—  kom'-nikuje  mi  radośnie  je- 
den z  tych  cichych,  skromnych  dz  ałaczy,  o  którego  pra 
cy  mało  kto  wie — złożyli  mi  do  rąk  zebrany  pomiędzy 
sobą  fundusz  na  zapoczątkowanie  stałego  teatru  amator- 
skiego i  orkiestry.  A  co  najważniejsze,  że  jest  to  zna- 
mienny odruch  samodzielny,  gdyż  o  tem  nie  gawędzi- 
liśmy dotąd  wspólnie  ani  razu.  Może  pan  przyjdzie  nas 
odwiedzić;  za  tydzień  odbędzie  się  pierwsze  przedsta- 
wienie w  teatrze  zimowym  na  Pradze. 

Wdzięczny  za  miłe  zapro- 
szenie, zapisałem  sobie  dzień  i 
godzinę  i  pożegnałem  znajome- 
go. Po  drodze  z  pogardą  i  poli- 
towaniem spoglądałem  na  różne 
bioskopy  i  illuzyony,  z  których 
dotychczas,  przez  wzgląd  na  ich 
dostępność  dla  ubogiej  kiesze- 
ni, czerpie  przeważnie  kulturę 
estetyczną  biedny  proletaryusz, 
napychając  worek  różnych  geszef- 
ciarzy z  Rosyi.  W  myśli  również 
przemknęła  mi  się  galerya  cyr- 
kowa ną  walkach  atletów,  wyją- 
ca wprost  w  jakiemś  moralnem 
obłąkaniu.  I  dziwna  złość  mnie 
ogarnęła  —  zamiast  prawdziwej 
sztuki  —  podkasana  bioskopowa 
muza,  zamiast  kultury  estetycz- 
nej —  zdziczenie. 

Nadszedł  oczekiwany  dzień 
spektaklu.  Sala  zimowego  tea- 
tru na  Pradze  wypełniła  się  po 
brzegi.  Przyglądałem  się  z  uwa- 
gą widzom.  Przybrani  odświęt- 
nie, wraz  z  żonami  i  starszą 
dziatwą,  wydawali  mi  się  mniej 
surowi  i  zgnębieni,  niż  w  dnie 
powszednie.  Gwar,  śmiech,  czy- 


nione pod  adresem  mających  się  zaprodukować  ko 
lęgów  amatorów  uwagi  zlewały  się  w  ogóln/  ra- 
dosny szmer  wśród  rozbawionej  publiczności.  Żylaste 
jedynie  i  pomarszczone  ręce,  któremi  bardziej  niecier- 
pliwi pocierali  czoło,  nie  mogąc  doczekać  się  podniesie- 
m'a  kurtyny,  nie  pozwalały  mi  zapomnieć,  że  w  sali  są 
robotnicy,  a  wtedy  zdawało  mi  się,  że  w  śmiechu  ich 
dzwonią  gryzące,  tajone  łzy. 

—  A  niech  ich  kaczki  zdepczą,  fuszery! — gło- 
śniej zauważył  młody  jakiś  widz  na  sali,  która  odpowie- 
działa mu  w  nagrodę  akordem  wesołego  szmeru. 

Wreszcie  kurtyna  odsłoniła  publiczności  podwoje 
sceny.  Przewinęły  się  przed  oczami  zebranych  dwie 
wesołe  jednoaktówki,  gorąco  oklaskiwane  i  przerywane 
wybuchami  śm'echu  przez  wrażliwych  słuchaczy.  Gra- 
no z  zapałem  i  swadą;  niektórzy  nawet  z  amatorów 
zdradzili  duże  poczucie  literackie  i  sceniczne,  wskazując 
na  siebie,  jako  na  bardzo  podatny  materyał. 

Na  zakończenie  spektaklu  świeżo  zorganizowana 
orkiestra  odegrała  marsza  sokołów,  przy  którym  publicz- 
ność z  widoczną  niechęcią  opuszczała  salę. 

—  Podobno  co  tydzień  mają  być  przedstawie- 
nia— komunikowano  sobie  dokoła. 

—  Ach,  żeby  to  prawda!  —  dodawali  inni.  —  Czło- 
wiek czuje,  że  jest  człowiekiem... 

REMIGIUSZ  KWIATKOWSKI. 


KUJAWIANKI.   DAMSKIE  KOŁO  GIMNASTYCZNE  W  WŁOCŁAWKU.   Fot  B.  Sztejner. 


„Damskie  Koło  Gimnastyczne". 

Przy  Towarzystwie  Wioślarskiem  we  Włocławku 
utworzyło  się  „Damskie  Koło  gimnastyczne',  którego 
prezesową  jest  p.  Józefowa  Karasińska,  naczelnikiem 
p.  Justyn  Gajewski,  okazicielką  p.  Helena  Potkańska. 
„Koło"  liczy  obecnie  22  druhen. 

W  marcu  r.  b.  odbył  się  popis  „Koła",  który  wy- 
kazał znaczne  postępy  w  gimnastyce  u  pań. 

Należy  szczerze  przyklasnąć  myśli  zachęcania  nie- 
wiast naszych  do  gimnastyki.  Wiele  pań  u  nas,  szcze- 
gólniej po  miastach,  nie  ma  sposobności  do  kształcenia 
sił  cielesnych,  poza  spacerem  po  uFcach  pełnych  kurzu 
lub  błota.  Taki  brak  ruchu  ile  się  odbija  zarówno  na 
sile  mięśni,  jako  też  odporności  przeczulonych  zwykle 
nerwów.    Gimnastyka  wzmocni  i  jedne  i  drugie. 

Polskie  Towarzystwo  miłośników 

fotografii. 

Taką  nazwę  przyjęło  obecnie  Towarzystwo  foto- 
graficzne warszawskie,  które  zawiązało  się  u  nas 
w  roku  1901  i  prowadziło  energicznie  owocną  swoją 
działalność.  Wraz  ze  zmianą  nazwy  nasfąniia  zatwier- 
dzona zmiana  ustawy,  która  pozwala  Towarzystwu  dzia- 
łać w  rozszerzonych  ramach.  Pierwotnie  Towarzystwo 
miało  swoją  siedzibę  w  lokalu,  wynajętym  w  resursie 
obywatelskiej,  dokąd  przeniosło  się  z  chwilowego  po- 
mieszczenia w  Muzeum  przemysłu  i  handlu  (1902  r  ). 

W  roku  1905  objęło  w  posiadanie  piękny,  specyal- 
nie  urządzony  lokal  w  domu 
Techników,  przy  ulicy  Włodzi- 
mierskiej, z  licznemi  laborato- 
ryami,  wspaniałą  salą  zebrań 
i  t.  p.  Główny  cel  Towarzy- 
stwa to  badanie,  stosowanie  i 
udoskonalanie  sztuki  fotograficz- 
nej, zastosowanie  jej  do  celów 
praktycznych,  artystycznych,  nau- 
kowych i  przemysłowych. 


Towarzystwo  przez  prze- 
ciąg istnienia  swego  urządzało 
liczne  wycieczki  krajoznawcze, 
wystawy  prac,  pokazy  naukowe, 
pogadanki,  na  których  przema- 
wiali członkowie  lub  zaproszeni 
— jedni  i  drudzy  wybitni  znawcy 
sztuki  fotograficznej  lub  gałęzi 
naukowych,  z  n-ą  związanych. 
W  sali  Towarzystwa  odbywały 
się  pokazy  bądź  to  przyrządów 
fotograficznych,  bądź  pięknych 
dyapozytywów  (przezroczy)  pou- 
czających. Jak  Towarzystwo  po 
kilku  latach  istnienia  rozwinęło 
się  znakomicie,  może  świadczyć 
liczba  jego  członków,  wynosząca 
253  osób  (w  tem  202  miejsco- 
wych i  51  zamiejscowych).  Przy 
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Towarzystwie  powstało  muzeum  zdjęć  fotograficznych, 
gdzie  są  gromadzone  zbiory  zdjęć  cieltawycti,  mające 
donioste  znaczenie  dla  róźnycli  gałęzi  nauk,  a  zwłaszcza 
niezmierne  dia  l<rajoznawstwa. 

W  początltowycłi  latacłi  prezesem  był  Władysław 
Marconi,  budowniczy,  1  wice-prezesem  L.  Janiliowski. 
Cenni  ci  jednak  członkowie  zarządu  z  powodu  braku 
czasu  zrzekli  się  mandatów,  i  prezesem  obrano  jedno- 
głośnie dra  Ludwika  Andersa,  a  wice-prezesem  inź. 
W.  Adamieckiego.  Dzięki  niestrudzonym  zabiegom  pre- 
zesa powstał  organ  Towarzystwa,  p.  t.  Fotograf  ITar- 
szawski,  prowadzony  pod  jego  redakcyą  znakomicie. 

Prezes,  wice-prezes,  sekretarz  Towarzystwa,  J.  No- 
wicki, oraz  inni  członkowie  dokładają  wszelkich  starań, 
aby  Towarzystwu  zapewn-ć  jak  najlepszy  rozwój.  Zwła- 
szcza dzięki  niestrudzonym  zabiegom  prezesa,  poświęca- 
jącego Towarzystwu  wolne  od  zajęć  chwile,  udało  się 
nadać  Towarzystwu  charakter  instytucyi  niezmiernie  uży- 
tecznej, przy- 
noszącej wiel- 
kie usługi  nie 
tylko  miłośni- 
kom fotogra- 
fii, lecz  i  tym 
wszys  t  k  i  m, 
którzy  na  po- 
lu naukowem, 
lechniczn  e  m 
lub  k  r  a  j  0- 
znawczem  z 
usług  fotogra- 
fii korzystać 
pragną. Człon- 
kowie Towa- 
r  z  y  s  twa  na 
mocy  legity- 
macyi  człon- 
kowskiej mają 
prawo  doko- 
nywać zdjęć 

w  obrębie  całego  państwa  bez  osobnych  na  to  zezwoleń, 
z  wyjątkiem  miejscowości  i  gruntów,  podległych  mini- 
steryum  wojny  i  dóbr  cesarskich. 

Rozwijającemu  się  pomyślnie  Towarzystwu,  do  któ- 
rego należą  zarówno  amatorzy,  jak  i  zawodowcy,  należy 
życzyć  powodzenia.  WŁADYSŁAW  KAROLI. 

Z  obrazków  stanu  wojennego. 

w  obawie  przed  wywłaszczycielami  sprzedaż  wó- 
dek w  wielu  monopolach  w  dzielnicach  przeważnie  ro- 
botniczych odbywa  się  przez  okno  od  ulicy.  W  tym 
celu  w  oknie  urządzono  dowcipnie  obmyślony  kołowro- 
tek z  przedziałkami  i  szybkami.  W  jeden  z  takich  prze- 
działków wrzuca  się  pieniądze,  a  w  drugi  wstawia  fla- 
szeczkę  pustą.  Sprzedawca,  wyglądający  przez  jedną 
ze  szybek,  obraca  kołowrotek  i  po  chwili  za  nowym 
obrotem  wydaje  żądany  trunek.  Dowcipne  owo  urzą- 
dzenie budzi  wśród  stałych  klijentów  monopolu  ogólną 
wesołość  i  jest  tematem  do  pełnych  ironii  i  sarkazmu 
spostrzeżeń. 


Dr.  L.  Anders,  prezes  polsk.  Tow.  miloś.  fotogr. 


POLSKIE  TOWARZYSTWO  MIŁOŚNIKÓW  FOTOGRAFII. 


Ślub  w  więzieniu. 

Przed  kilkunastoma  dniami  odbył  się  w  kaplicy 
więziennej  przy  ulicy  Długiej  ślub  „przestępcy"  politycz- 
nego, p.  Romana  Sudolfa,  z  panną  Julią  Chawłowską, 
córką  radcy  prokuratoryi.  Przed  sprawą  był  pan  młody 
przez  13  miesięcy  więziony  na  Pawiaku,  poczem  z  wy- 


MAŁZENSTWO  W  WIĘZIENIU.   Fot.  A.  Barth. 

roku  sądu  wojennego  skazany  został  na  osiedlenie  w  gub. 
jenisejskiej. 

Nadmienić  wypada,  źe  pan  Sudolf  jest  poddanym 
austryackim.  Zezwolenie  na  czterokrotnie  z  różnych 
przyczyn  odkładany  ślub  młodzi  małżonkowie  po  długich 
zabiegach  otrzymali  z  ministeryum  spraw  wewnętrznych. 
Uciążliwą  i  związaną  z  wieloma  niebezpieczeństwami 
podróż  poślubną  dzieli  ze  swym  małżonkiem  dobrowol- 
nie żona.  Młoda  para  „bawi"  obecnie 
w  więzieniu  transportowem  w  Moskwie. 

W  orszaku  ślubnym  brali  udział, 
oprócz  nowożeńców  i  księdza,  rodzice 
młodej  pary  oraz  naczelnik  więzienia 
ze  swymi  pomocnikami. 


MONOPOL  w  STANIE^WOJENNYM.   Fot.  A.  Barth. 


Z  HUMORU. 

ZBYTECZNY  WYDATEK. 

—  Co  to  jest  życie  nad  stan? 

—  Jeśli  kto,  mając  interes  na 
„krwawej  Woli",  ogoli  się  po  drodze, 
idąc  tam. 

MA  KŁOPOT  Z  KOLORAMI. 

—  Już  od  tygodnia  myślę,  na 
jakiby  kolor  szyld  przemalować,  i  nie 
mogę  dojść  z  tem  do  porządku. 

—  Dlaczego? 

—  Bo  najważniejsze  kolory  są 
niemożliwe.  Na  czerwono  nie  chcę,  bo 
to  kolor  pepeesowski;  na  czarno  zanadto 


stan  wojenny  przypomina,  a  na  biało  wpada  ogromnie 
w  oko  i  bandytów  mi  przyciągnie. 

—  To  zrób  na  amarantowo. 

—  Aha,  żebym  zapłacił  parę  tysięcy  rubli  kary! 

NIECO  O  POSAGACH. 

—  Już  szóstą  córkę  wydaję  w  ciągu  roku  za  mąż. 

—  A  to  jakim  cudem? 

—  Widzi  pan,  ja  mam  fabrykę  trumien  gotowych, 
i  każdy  słusznie  sądzi,  że  na  obecne  czasy  para  trumien 
to  najlepszy  posag. 

NOWY  MUR  CHIŃSKI. 

Król  Edward  zjeździł  Europę  wokoło, 
A  dyplomacya  marszczy  brew  i  czoło, 
Niejeden  Biilow  po  głowie  się  puka. 
Czego  król  Edward  w  Europie  wciąż  szuka? 

*  * 
* 

I  nikt  nie  odgadł — jest  hypotez  trzysta. 
Tylko  ja  jeden —  skromny  humorysta 
(Bo  ślepej  kurze  też  się  ziarno  zdarzy): 
Król  Edward  szuka  po  świecie  mularzy. 

* 

Aby  mur  chiński  postawili  nowy. 

Mocny,  szeroki,  masyw  cementowy, 

Na  pół  z  granitem,  ze  stron  wszystkich  ścisły. 

Któryby  sięgał  od  Renu  do  Wisły. 

*  * 

Tych,  co  pożogą  świat  calutki  straszą, 
Murem  olbrzymim  wokoło  opaszą. 
Aby  duch  wojen,  co  tkwi  w  Niemców  skórze. 
Kończył  się  zawsze  przy  tym  chińskim  murze. 

*  * 
* 

Czy  się  to  uda,  dzisiaj  wiedzieć  trudno, 
Król  Edward  podjął  pracę  arcy-żmudną! 
Lecz  za  chęć  samą,  każdy  mu  to  powie: 
Szlachetny  twórco,  daj  ci,  Boże,  zdrowie. 

WSZYSTKO  JEDNO. 

—  Co  tu  u  was  tak  nieporządnie? 

—  Pan  powiedział,  żeby  nie  robić  porządków, 
dopóki  nie  zniosą  stanu  wojennego. 

—  Dlaczego? 

—  Mówi,  że,  jak  ma  nagle  umrzeć,  to  mu  wszyst- 
ko jedno,  czy  umrze  w  brudnem,  czy  w  czystem. 

JEST  RÓŻNICA. 

—  Drukarze  warszawscy  mają  wielki  żal  do  wła- 
dzy za  to,  że  ciągle  zamyka  pisma. 

—  Kiedy  władza  za  to  pozwala  otwierać  inne. 

—  Ba!  Zamyka  takie,  które  płacą  za  druk, 
a  otwiera  te,  które  nie  płacą. 

OBRAZEK  WARSZAWSKI. 

—  Co  myślisz  o  Dumie,  spytał  Zet  Igreka. 
Ten  nie  odpowiada,  a  tylko  ucieka. 

Zet  też  dał  drapaka,  bo  okiem  sokołem 
Dojrzał  policyantów,  idących  z  patrolem, 
Którzyby  ich  pewnie  potrącili  w  tłumie. 
Gdyby  usłyszeli,  że  mówią  o  Dumie.  wh 
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Arszak  Zurabow 

poseł  do  Dumy,  socyalista,  Ormianin,  prze- 
mawiał dnia  29  kwietnia  przeciwko  ucliwa- 
leniu  kontyngensu  rekrutów.  Powiedzeniem 


Arszak  Zuralow,  poseł  soc -dtm.  z  Tyflisu. 

swojem,  źe  .armia  rosyjska  dzielnie  po- 
trafi mordować  współbraci,  w  walce  z  wro- 
giem zewnętrznym  zawsze  była  i  będzie 
lianiebnie  bita",  wywołał  głośny  skandal 
i  o  mały  włos  nie  sprowadził  rozwiązania 
Dumy. 

NASZE  RYCINY. 

W  numerze  obecnym  ryciny  odtwarzają 
przeważnie  motywy  wiosenne.  Na  pierw- 
szej stronie  pomieściliśmy  piękny  w  nastro- 
ju, a  doskonały  w  wykonaniu  obraz  wybit- 
nego malarza,  A^o^^jw/er^a  Alchimoicicza, 
przedstawiający  dziewczynę,  stojącą  w  za- 
myśleniu ,Nad  strumyhum  leśnym". 
Artysta  wykazał  tu  właściwe  sobie  odczucie 
przyrody  naszej  i  umiejętność  w  używaniu 
efektów  świetlnych.  —  Rysunek  Jana  Hole- 
mińskiego  to  także  motyw  pejzaźowo- wio- 
senny, ale  nie  z  naszych  okolic.  Zdolny 
i  subtelny  rysownik,  jest  synem  znanego 
rytownika,  Józefa  Holewińskiego,  po  którym 
odziedziczył  zamiłowanie  de  sztuki.  Ur. 
1873r.,  wykształcenie  średnie  odebrał  w  War- 
szawie, gdzie  również  uczęszczał  do  szkoły 
rysunkowej,  z  której  przeszedł  do  Szkoły 
Matejki  w  Krakowie,  a  następnie  udał  się 
do  Paryża,  gdzie  odbywał  studya  w  szkole 
Juliana.    Rysował  dużo  do  pism  artystycz- 


nych francuskich.  W  kraju  znane  są  jego 
ilustracye  do  „Lalki"  i  „Faraona"  Prusa, 
oraz  kilka  świetnych  rysunków,  opartych 
na  motywach  paryskich  (wszystkie  te  rzeczy 
reprodukowane  były  w  Tygodniku).  Obec- 
nie Jan  Holewiński  przebywa  w  Anglii; 
rysunek,  którego  podobiznę  dajemy,  przed- 
stawia krajobraz  angielski,  a  mianowicie 
„Brzegi  rzeki  Armiu"  w  miejscu,  gdzie 
wznosi  się  stary  zamek  książąt  Norfolków, 
hrabiów  Arundale.  Artysta  wybrał  chwilę 
zmierzchu,  kiedy  nad  wodami,  pośrodku 
których  płynie  łabędź,  wznoszą  się  opary, 
przysłaniające  przedmioty  lekką  mgłą.  Ca- 
łość odznacza  się  niezwykłą  prawdą  w  od- 
twarzaniu natury,  a  zarazem  nawskroś  indy- 
widualnem  i  pełnem  poezyi  ujęciem  i  trak- 
towaniem przedmiotu. — Na  obrazie  H.  Sie- 
miradzkiego widzimy  .  Wiosnę"  w  strefie 
południowej  Europy,  a  mianowicie  na  Sy- 
cylii, gdzie  różnice  pomiędzy  porami  roku 
są  mniejsze,  a  wiosna  w  skutek  tego  nie  od- 
bija tak  silnie  od  zimy,  jak  u  nas.  Rzecz 
traktowana  z  właściwym  autorowi  „Pocho- 
dni Nerona"  mistrzowstwem.  —  „  Wiosna' 
V.  Hoffmanna  to  obraz  symboliczny. 
Wynędzniały  i  obdarty  żebrak  spotyka  Amor- 
ka,  strugającego  fujarkę,  i  spogląda  na  tę 
fantastyczną  postać  z  sympatyą.  Artysta 
nie  idealizował  figur,  a  mimo  to  z  obrazu 
wieje  szczera  poezya  wiosny. — Wybornym 
również  jest  utwór  S.  Alasłoicskiego 
„Pierwsze  zyto'.  W  głębi  szeroka  pła- 
szczyzna pól  i  gromadka  ludzi  koło  krzyża, 
na  pierwszym  planie  stary  wieśniak  pochy- 
lił się  ku  ziemi  i  przyglą^ja  z  uwagą 
i  namaszczeniem  pierwszym  ździeblom  żyta, 
które  zapładniający  powiew  wiosny  wydo- 
był z  łona  ziemi  karmicielki.  Obraz  od- 
znacza się  oryginalnością  w  traktowaniu 
tematu  i  doskonałą  robotą  artystyczną. 

KRONIKA. 

2mQrli. 

Henryk  Wohl.  Jeden  z  wybitnycłi 
uczestników  rucliu  narodowego  w  r. 
1863,  zmarł  w  Warszawie  w  dniu  2-go 
maja.  Gorący  patryota  polski,  czło- 
wiek czynu  i  poświęcenia,   był  człon- 


kiem „Kółka  Jurge^sa^  Po  wybuchu 
powstania  gorliwie  pracuje  w  organi- 
zacyi  narodowej  i  obejmuje  wreszcie 
ważne  i  odpowiedzialne  stanowisko  „dy- 
rektora skarbu".  Aresztowany  w  listo- 
padzie 1863  r.,  zostaje  zesłany  do  gu- 
bernii  permskiej.    Tymczasem  jednak 


HENRYK  WOHL. 


wykryto  jego  udział  w  organizacyi. 
Oddano  Wohla  pod  sąd  wojenny,  któ- 
ry go  skazał  na  dożywotnie  ciężkie 
roboty  w  katordze  w  Usolit'.  Po  kilku 
latach,  w  skutek  amnestyi  częściowej, 
opuszcza  katorgę  i  osiada  w  Irkucku, 
gdzie  z  czasem  otrzymuje  nawet  po- 
sadę w  tamtejszym  Banku  handlowym. 
W  r.  1883  dostaje  wreszcie  pozwo- 
lenie na  powrót  do  kraju.  Powszechnie 
szanowany  i  ceniony,  zajmuje  stano- 
wisko pośrednika  między  społecznością 
polską  a  żydowską,  dokłada  wszelkich 
starań,  ażeby  zażegnać  wytwarzający 
się  rozłam,  ażeby  załagodzić  coraz 
ostrzejsze  uprzedzenia  wzajemne  i  nie- 
chęci. Myśl  przewodnią  swego  życia 
wyraził  w  swej  ostatniej  woli,  w  te- 


stamencie, podyktowanym  w  przed- 
dzień śmierci.  Z  sumy  20  tysięcy  rubli, 
przekazanej  Akademii  krakowskiej,  po- 
łowę przeznaczył  na  slypendya  dla 
synów  włościan,  połowę — dla  Żydów 
studyujących  historyę  lub  literaturę 
polską.  Henryk  Wohl  nie  szukał  roz- 
głosu. Tym  wszystkim  jednak,  którzy 
go  znali,  cenili  i  kochali,  pozostanie 
w  pamięci  jego  idealna,  szlachetna 
postać.  Był  on  jednym  z  niewielu, 
ale  prawym  i  szczerym  Polakiem  moj- 
żeszowego wyznania.  Cześć  jego  pamięci! 

Feliks  Bohrowskł,  kupiec  miasta  War- 
szawy, zasłużony  obywatel   kraju,  znany 


FcLlKS  BOBROWSKI.   Fot.  J.  Gołcz, 


szczególniej  z  energicznego  udziału  w  spra- 
wie odebrania  zapisów  ś.  p.  Czabana,  w  któ- 
rej to  sprawie  jeździł  do  Paryża.  Żył  lat 
58.    Słynął  z  uczciwości  i  energii. 

<^  <^  ^»  <^  <^  ^»  4^ 

W  CUKIERNI. 

—  Proszę  pana  za  pięć  kopiejek  okru- 
chów. 

—  Może  panienka  pofatyguje  się  trochę 
później,  bo  u  nas  jeszcze  dzisiaj  nie  zamia- 
tano. Wiś. 


NADESŁANE. 


0: 


?^I)0CTEURPIEBB^ 


GRAND  PRłX 
1900 


Stynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro- 
ślinnym, służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


u  u  Ln  I  angielskich  fabryk 

„SWIFT" 
„PIONIER" 
„ROYAL-BLOCK" 

z  najnowszemi  ulepszeniami  na  sezon  1907  r. 
otrzymali  i  polecają 

K.  Brun  i  Syn  et  j.  Biock 

HOTEL  BRISTOL. 


KUPUJĘ  BRYLANTY 

złoto,  srebro  i  kwity  lombardowe 
HENRYK  JUWILER, 

Nowy-Świat  59,  l-sze  piętro  front. 

Sprzedaję  biżuteryę  i  srebra  okazyjne,  kon- 
tentuję  się  małym  zyskiem,  bo  w  mieszkaniu. 


Zakład  Wodoleczniczy 

D-ra  Adama  Ciąglińskiego 

ulica  WROBLA  (Kopernika)  Nr  11. 


b.  lekarz  klin.  un. 
Szp.  S-go  Łazarza, 


Dr.Balszyn 

wener.,  skórne  i  moczopłciowe,  Szkolna  5 
(Marszałk.  140)  do  11  r.  i  4-7  w.  Panie  3-4. 


NPOO  PQCDV  ^°''^y'  walizy,  kufry,  portmony,  galanterya,  przybo- 
t»OOŁOŁł^T  ry  myśliwskie  i  sportowe,  siodła,  zaprzęgi,  duży 
wybór.    Fabryka  i  magazyn  Trębacka,  5,  K.  NIEMYSKI.   Na  żądanie  cenniki  gratis. 


POŁĄGA 


pensyonat  Laury  Walewskiej,  willa  „Świteź"  nad  brze- 
giem morza,  willa  „Olga"  w  ogrodzie.    Pokoje,  wygod- 
nie urządżone,  od  50  kop.  do  3.50  dziennie,  sezonowo  od  30  do    150  rub.,  kuchnia 
wykwintna,  całodzienne  utrzymanie  rb.  1  kop.  75,   wynajem    mieszkań  z  kuchniami 
w  willach  hr.  Zofii  Tyszkiewiczowej.    Warszawa,  Moniuszki  3 — 14. 


nnll  ANTY  ^  ^^'^ 

Uli  I  Idftll  I  I  ,  lombardowe  kupuje  i 
i  sp.zedaje  A.  DUSZKĘ,  zakład  jubilerski 
i  zegarmistrzowski,  MarSZałkoWSka  102, 

płacę  najlepiej.  Egzystuje  od  roku  1887. 


Lecznica  d  ra  Tarnawskiego  w  Ko- 
sowie (za  Kołomyją)  st.  kol.  Zabło- 

tÓW  otwarta  od  1-go  maja  do  końca  paź- 
dziernika. Klimat  górski  ciepły.  Leczenie 
wodą.  Kąpiele  słoneczne,  gimnastyka,  dyeta 
również  jarska  i  owocowa,  przyspasabiam'e 
do  życia  hygienicznego. 


POMYSŁOWY  DENTYSTA. 

Dentysta  Zet:  —  Powiadam  koledze,  że 
mam  wielki  kłopot  z  pacyentami,  nie  mogę 
im  dobrze  wyrywać  zębów,  bo  nie  chcą 
ust  otwierać. 

Dentysta  X:  —  Ja  koledze  dam  dobrą 
radę,  zrób  kolega  tak,  jak  ja  zrobiłem.  Na 
wprost  kresła  operacyjnego  zawiesiłem  por- 
tret jednego  sezonowego,  a  najnudniejszego 
prelegenta.  Gdy  tylko  pacyent  spojrzy  na 
ten  portret,  w  tej  chwili  zaczyna  ziewać, 
a  wtedy  można  mu  wyrwać  wszj-stkie  zęby 
bez  przeszkody.  TT7ś. 


MEBLE 

ZAŁĘSKI  i  S-ka 

Warszawa,  Erywańska  2,  Telefon  16.39. 


400 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY  Nr  19 


    NADESŁANE 

I  M      I  j^^^  ^  proszku,  tylko  Centralnego  Laboratoryum  Chemicznego,  bardzo  korzystna  w  użyciu.  Sprzedaż  w  składach  aptecznych. 


S.  MODLIŃSKI  i  S-ka 


Warszawa,  Marszałkowska  142. 


A"  C>- 


MagazifD  Heafylia 


ul.  Grodziła  13,  Telefoo  43 


.  Etaminy,  grenadiny,  voile,  zefiry,  batysty,  fulary,  letnie  kostyumy, 
'  suknie,  bluzy,  halki.  (Przy  zakupnie  ruble  a  254). 


ALBDMINOZA  HENNEBERGA  :^^lJ^ll;s:z^:^^:;^. 

Najodpowiedniejszy  pokarm  dla  dzieci  nawet  w  najwcześniejszym  okresie  życia,  mogący  zastąpić  mleko  i  wszelkie  inne  pokarmy. 
Albuminoza  wpływa  na  szybki  przyrost  wagi,  ułatwia  ząbkowanie  i  wzmacnia  mięśnie  i  kości,  usuwając  w  ten  sposób  tak  bardzo 
rozpowszechnioną  krzywicę  (choroba  angielska).  Jako  pokarm  najłatwiej  strawny  i  bardzo  pożywny,  Albuminoza  nadaje  się  również 
dla  osób  wszelkiego  wieku,  osłabionych  długotrwałą  chorobą,  d!a  chorych  na  blednicę,  niedokrwistość,  gruźlicę  i  wycieńczenie  z  ja- 
kichkolwiekbądi  powodów.  Będąc  pożywieniem  nader  smacznem,  Albuminoza  nadaje  się  jako  dodatek  do  wszelkich  potraw  i  napo- 
Cena  kop  40.  Żądać  we  wszystkich  aptekach,  składach  aptecznych  i  większych  handlach  kolonialnych.  Jeneialny  reprezen- 
tant na  Królestwo  i  Cesarstwo  St.  SIUDAK,  Warszawa,  Hoża  Jfe  60.  Telefonu  Jfs  99  12. 


IOW 


« Ar8»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 

salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10 —  1  zrana  i  od  2 — 5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 

LUDWIK  SZUFA~ 


KRAKÓW 


TELEFON  671 


Glmnazyum  BklUUŁODZIMIERZA  WIODARSKIEGO 

aleja  Tjazfloieska  39,  telefon  43-72. 

EGZAMINY  dla  kandydetów  do  ki.  wstępnej,  I,  II,  III,  IV  i  V  rozpoczną  się  w  dniu 
22  maja.   Szczegóły  w  kancelaryi  szkoły  codziennie  od  9  do  3  i  od  5  do  6. 


ANI  YKWARYAT  POLSICI  '  'p""*'^ 

*  wŁ/kJffyi  tek,  dzieł  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 

tv  tfarftiaawie,  til.  Hr.  Serga  S 


rycin,  rękopisów  i  autografów.    Zamiana  i  ocena. 


PiERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

lTarsstatvie,  Jasna  S, 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracyi  otwarty. 


Przewrót  w  rolnictwie  zrobiły 

GRYFY  = 


VENTZKIEGO 

umożliwiając  prawdziwie  racyonalną, 
tanią  i  szybką  uprawę  roli.  Zwracam 
uwagę  PP.  nabywców,  aby  żądali  tylko 

ORYGINALNYCH  GRYFÓW 

Yentzkiego,  żadne  bowiem  kopie,  naśladownictwa  i  rzekome  ulep- 
szenia, spaczające  prostotę  narzędzia,  nie  wykazują  tej  niedo- 
ścignionej precyzyi,  którą  zdobyły  Gryfy  Yentzkiego.  Mnóstwo 
pochlebnych  świadectw! 
Wyłączny  Reprezentant 

ALFRED  GRODZKI, 

Warszawa,  33,  Senatorska. 


ifl 


OFIARY. 

Na  robotników  łódzkich,  pozbawionych 
pracy,  do  rozporządzenia  Komitetu 

Obywatelskiego  w  Łodzi. 
Żeromscy  rb.  3. 

Konkolewicz  z  Ameryki  kop.  42. 

Krzemiński  Michał  z  Luon,  gub.  Orłow- 
skiej kop.  75. 

Od  kolonii  polskiej  z  Samary,  zebrane 
na  wieczorku  polskim  Ś  go  Kazimierza  rb.  67. 

Lewicka  Henryka  z  Włodzimierza  gub.  rb.  1 . 

Sadowski  rb.  2. 

Krzyszkowski  Stefan  z  Białej  Cerkwi  rb.  1 . 

Potemkowski  J.  z  Faleszt  kop.  80. 

Zebrane  w  Strietensku  rb.  11. 

Zajączkowska   Jadwiga  z  Jampola  rb.  3. 

Bezimiennie  kop.  20. 

Talma  Józefa  i  Gorczycka  Stanisława 
z  Głodówki  rb.  6. 

Połozowa  Bronisława  z  Rentki  rb.  2. 

Od  kółka  Polaków  w  Jefremowie  gub. 
Tulskiej  rb.  15. 

Piotrowski  Bernard  z  Koczkar  Orenbur- 
skiej  gub.  1. 

Hryniewicki  A.  z  Astrachania  rb.  1. 

Na  Polską  Macierz  Szkolną. 
L.  P.  rb.  1. 

Dr.  Popławski  Henryk  z  Husiatyna  rb.  1. 


PTASI  STYL. 

—  Co  to  jest?  Mizernie  mi  jakoś  wy- 
glądasz, kochany  panie  Franciszku? 

—  A  cóż  chcesz!  wybieram  się  uciec,  jak 
sójka  za  morze,  bo  już  mi  życie  obrzydło... 
Żona  moja  albo  fruwa,  jak  wrona,  po  mie- 
ście, po  wiecach,  koncertach,  albo  grucha, 
jak  gołębica,  z  gośćmi.  Jeżeli  proszę,  żeby 
ze  mną  gdzie  poleciała,  to  gęga,  gdacze, 
a  nim  się  wykokosi  z  ubraniem,  to  ja  roz- 
indyczę się,  panie  dobrodzieju,  zac'etrzewię 
i  potem  przez  całe  trzy  dni  jestem  taki 
osowiały,  jak  zmokła  kura.  Wiś. 


HERMAN  i  GROSSMAN 

FORTEPIANY  —  ORGANY 
ANGELUS  —  SYMPHONY 

st.  PETERSBURG        WARSZAWA  MOSKWA 

16.   MAZOVyiECKA  18. 


SIGNUM  TEMPORIS. 

{Mama  do  córki):  —  Mówiłam  ci  już 
tyle  razy,  ażebyś  się,  idąc  ze  mną  na  spa- 
cer, nie  oglądała  za  młodymi  ludźmi. 

(Córka):  —  Ależ,  moja  kochana  mamo, 
jak  ja  się  nie  będę  oglądała  za  młodymi 
ludźmi,  to  żaden  miody  człowiek  nigdy 
nie  spojrzy  na  mnie.  Wiś. 

*^  -  -  vyar8zawa  p 

I 

Krakowskie-Przed.  17.  p 


i  gebethner  i  Wolff 
^Fortepiany, 
Pianina,  Organy 

Krakowskle-Przed.  17.  ^ 
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PRÓBA  KONIA 


JOZEF  BRANDT 


^^'^  PIKCYE  POLITYCZNE. 


Kiedy  przed  dzisięciu  laty  (r.  1897), 
w  pierwszym  roku  rządów  krajem  naszym 
ówczesnego  generał-gubernatora,  księcia  Ime- 
retyńskiego,  grupa  publicystów  i  działaczów 
„ugodowych"  prowadziła  gorącą  kampanię 
celem  wytworzenia  warunków  t.  zw.  „po- 
jednania" już  to  Rosyi  z  Polską  w  całej  roz- 
ciągłości tych  wyrazów,  już  to  tylko  dwóch 
społeczeństw,  na  zasadzie  czasowego  modus 
vivendi,  to  publicystom  tej  grupy  z  Warszawy 
i  Petersburga  brakowało  samoistności  w  wy- 
obrażeniach i  rozumowaniach  politycznych. 
Z  wyjątkiem  Spasowicza,  rezonowali  oni  na 
szpaltach  Kraju  po  galicyjsku,  raczej  po  kra- 
kowsku, według  wzorów  Szujskiego,  Kalinki, 
Tarnowskiego,  Koźmiana,  Popiela  i  t.  d.  Były 
to  waryacye  na  temata  mistrzów  krakowskich, 
przeróbki  wzorów  tamtejszych. 

Stąd  pochodziło  bezzasadne  porówny- 
wanie sytuacyi,  jaka  niby  mogła  wytworzyć 
się  w  Królestwie  Polskiem,  do  sytuacyi  gali- 
cyjskiej, stąd  wnioskowanie  przez  analogię, 
że  polityka  rosyjska  względem  Polaków  upo- 
dobnić się  może  do  polityki  austryackiej.  Po- 
chodziło to,  obok  pewnych  tendencyi,  rów- 
nież z  braku  praktyki  politycznej  u  nas.  Po- 
zbawieni od  tak  dawna  życia  publicznego, 
pozbawieni  wszelkiej  swobody  słowa,  praw 
i  instytucyi,  jednoczących  w  sobie  życie  spo- 
łeczne, dożyliśmy  stanu,  który  groził  zanikiem 
komórek  politycznych  w  mózgach  polskich. 
Galicya  tymczasem  miała  sposobność  do  pew- 
nego wykształcenia  się  w  tym  kierunku,  do 
wytworzenia  systemu  i  stronnictw. 

Była  to  do  niedawna  jedyna  prowincya 
nasza,  znajdująca  się  w  warunkach,  które 
pozwoliły  jej  rozwinąć  system  pojęć  politycz- 
nych i  zasilić  wyjałowione  inne  prowincye. 
Nawet  przeciwnicy  społecznych  ideałów  szkoły 
krakowskiej  nie  mogli  odmówić  jej  przedsta- 
wicielom tak  niezbędnego  w  polityce  doświad- 
czenia, pewnej  logicznej  argumentacyi  w  ro- 
zumowaniu, przezorności  i  wytrawności  zdania. 
Trudno  też  zaprzeczyć,  że  Szujski  i  Bobrzyń- 
ski,  przedewszystkiem  pierwszy,  gruntownością 
swoich  wywodów  wpłynął  na  nasze  wykształ- 
cenie historyczne,  choć  dotknął  nieraz  bo- 
leśnie najdelikatniejszego  nerwu  naszej  istoty; 
trudno  nie  odczuwać  żywego  i  szczerego  uczu- 
cia polskiego  w  Tarnowskim,  który  w  każdym 
razie,  czy  pisze  o  fakcie  dziejowym,  czy 
o  książce,  pomniku  czy  postaci,  wywołać  po- 
trafi rzewny  i  szlachetny  nastrój,  połączyć 
przeszłość  z  teraźniejszością;  wyznać  trzeba, 
że  i  Koźmian  posiadał  niepowszednią  wpra- 
wę obracania  pojęciami  politycznemi,  wielki 
spryt,  że  był  w  tej  sferze  swobodnym  i  traf- 
nym dyalektykiem. 

To  prawda,  lecz  jednocześnie  za  prawdę 
uznawać  powinniśmy,  że  ani  zasady,  ani  me- 
tody polityki  krakowskiej  wystarczyć  nam  nie 
mogły  w  r.  1897-ym,  jak  nie  wystarczają  w  r. 
1907.  Co  więcej,  niezmiernie  rzadko  zasto- 
sować się  dadzą,  i  byłoby  dowodem  krótko- 
widztwa  i  brakiem  inicyatywy  umysłowej,  gdy- 
byśmy przy  rozbieraniu  naszych  stosunków. 


przy  wnioskach,  poprzestawali  na  analogiach, 
stamtąd  wyciągniętych. 

Poznanie  zasad,  rozpraw  i  dyalektyki 
szkoły  krakowskiej,  poznanie  działalności  ga- 
licyjskich mężów  stanu  w  kraju  i  w  Wiedniu 
powinno  być  koniecznym  składnikiem  naszego 
wykształcenia  politycznego;  musimy  jednak  ten 
składnik  we  własnej  retorcie  przetopić,  z  inny- 
mi go  połączyć  i  wtedy  dopiero  do  rzeczy- 
wistych warunków  stosować. 

Co  się  mianowicie  stało  obecnie,  że 
przed  czynieniem  niestosownych  analogii 
znów  ostrzegać  trzeba?  Czyżby  znów  wzory 
krakowskie  i  galicyjskie  przesłaniały  nam  isto- 
tę rzeczy?  Czybyśmy  znów  zaczęli  oddawać 
się  zwodniczej  grze  pozorów?  Jeżeli  nota  bene 
analogię  między  Austryą  a  Rosyą  w  stosunku 
do  sprawy  polskiej  przeprowadzali  lub  prze- 
prowadzają statyści  i  publicyści  z  za  kordonu, 
którzy  uprawiali  lub  uprawiają  sztukę  polityki 
na  bruku  warszawskim,  to  łatwiej  to  zrozu- 
mieć i  wybaczyć  można;  inaczej  jednak,  kiedy 
na  podstawie  fikcyjnej  analogii  budowali  i  bu- 
dują swoje  rozumowania  pisarze  i  politycy  ro- 
dem z  Królestwa,  którzy  przeszli  ciężką  szkołę 
najboleśniejszych  doświadczeń,  niejednokrotnie 
ponadto  w  służbie  wojskowej  lub  cywilnej 
przeszli  przez  dyscyplinę  rosyjską  i  powinni 
zdawać  sobie  sprawę  z  cech  i  atrybucyi  pań- 
stwa i  społeczeństwa  rosyjskiego. 

Cóż  się  jednak  stało?  Oto  przy  rozpra- 
wach nad  kontyngensem  rekrutów  w  Dumie 
państwowej  poseł  Konic,  jak  wiadomo,  w  imie- 
niu Koła  Polskiego  oświadczył,  mniej  więcj,  że 
Polacy,  zajmując  stanowisko  opozycyjne  wo- 
bec rządu,  nie  chcą  bynajmniej  walczyć  z  pań- 
stwem, nie  chcą  osłabić  jego  międzynarodo- 
wego sta:iowiska,  polegającego  na  sile  mili- 
tarnej; przeciwnie,  w  interesie  Polaków  leży, 
ażeby  Rosya  stała  się  potężną  i  niezależną  w  po- 
lityce zagranicznej  i  wewnętrznej. 

Jednocześnie  Gazeta  Polska  w  War- 
szawie poparła  wyrazami  wysokiego  uzna- 
nia stanowisko  i  oświadczenia  Koła  Pol- 
skiego, widząc  w  tem  dowód  głębokiego 
rozumu  stanu,  że  reprezentacya  nasza  gło- 
sowała za  t.  zw.  „koniecznościami  pań- 
stwowemi"  (termin  parlamentarny  austryacko- 
galicyjski),  bo  najpierw  opozycya  byłaby  bez- 
owocną, powtóre  zaś  —  ani  rząd,  ani  Duma 
nie  wypowiedziały  się  dotychczas  w  sprawie 
naszego  wniosku  autonomicznego,  nie  należy 
więc  zrażać  ich  przedwcześnie. 

Nie  mam  tu  zamiaru  rozpatrywania  rze- 
czy in  merita.  Stało  się  to,  co  zapewne  było 
złem  nieuniknionem.  Parlamentarne  przed- 
stawicielstwo polskie  w  Petersburgu,  w  oba- 
wie przed  rozwiązaniem  Izby,  głosowało  za 
kontyngensem  rekrutów,  za  takiem  przedło- 
żeniem rządowem,  które  zawiera  w  sobie  jedną 
z  dwóch  podstaw  każdego  rządu.  Rząd  opiera 
się  na  budżecie  i  armii,  na  poborze  podatków 
i  poborze  rekruta;  są  to  główne  środki  wła- 
dzy materyalnej,  jaką  jast  władza  państwowa; 
inne  środki,  udzielane  rządowi,  mają  znaczenie 
zaledwie  pochodne  i  drugorzędne. 

Otóż    Koło    polskie    rozstrzygnęło  los 


wniosku  rządowego,  który  w  razie  głosowa- 
nia Polaków  przeciwko  kontyngensowi  byłby 
odrzucony  przez  Izbę.  Głosowaliśmy  więc  za 
„koniecznością  państwową",  za  daniem  głów- 
nego narzędzia  władzy  gabinetowi,  który  trzy- 
ma kraj  pod  presyą  stanu  wojennego,  który 
w  deklaracyi  swojej  zapowiedział  trwanie  sy- 
stemu rusyfikacyi,  o  odrębnych  zaś  prawach 
i  dążeniach  naszych   całkiem  nie  wspomniał. 

Ze  stanowiska  opozycyi  Koło  uczyniło 
krok  błędny,  sprzeczny  z  istotą  parlamenta- 
ryzmu. Jeżeli  bowiem  opozycya  daje  rządo- 
wi rekruta  bez  zastrzeżeń,  bez  odpowiedniego 
pozytywnego  zadośćuczynienia,  to  podcina 
fundamenty  pod  sobą,  skazuje  się  na  jałowe 
istnienie.  Ale  pamiętajmy  jednocześnie,  że 
dzieje  się  to  w  izbie  rosyjskiej,  która  bynaj- 
mniej parlamentem  jeszcze  nie  jest  i  nie  wia- 
domo, kiedy  nim  zostanie,  że  utrzymanie  bytu 
tej  izby  jest  górującą  na  razie  troską  kierują- 
cego Dumą  stronnictwa  konstytucyjno-demo- 
kratycznego,  w  porozumieniu  z  którem  posu- 
nąć mamy  naprzód  swój  wniosek  autono- 
miczny. 

Nie  dziw  jednak,  że  głosowanie  Koła 
wywołać  musiało  w  kraju  już  to  smutne,  już 
to  sprzeczne  refleksye.  Być  może,  że  krok 
ten  podyktowały  wskazówki  praktycznego  ro- 
zumu, że  otrzymało  ono  jakieśkolwiek  rękojmie 
na  przyszłość,  być  może,  że  był  złem  nie- 
uniknionem, lecz  to,  co  jest  koniecznem  w  Pe- 
tersburgu, tutaj,  na  miejscu,  wywołać  musi 
w  umyśle  polskim  obawy  i  wątpliwości  w  su- 
mieniu— ból  i  zamęt,  w  perspektywie  histo- 
rycznej—  dwuznaczność  i  mglistość. 

Stanowczy  sąd  o  tym  kroku  można  je- 
szcze na  razie  zawiesić.  Niebawem  konse- 
kwencye  jego  wystąpią  jasno,  i  wtedy  posią- 
dziemy możność  sformułowania  opinii  katego- 
rycznej. Tymczasem  chodzi  tylko  o  wykaza- 
nie, że  robienie  analogii  między  położeniem 
Polaków  w  Austryi  za  początków  ery  konsty- 
tucyjnej a  położeniem  Polaków  w  państwie 
Rosyjskiem  jest  fikcyą,  że  zaszczepianie  w  nas 
tamtejszej  terminologii  politycznej  w  rodzaju: 
„  konieczności  państwowe " ,  „  mocarstwowe  sta- 
nowisko monarchii"  przychodzi  o  dwadzieścia 
pięć  lat  zawcześnie,  nie  przystoi  umysłom  sa- 
modzielnym i  doświadczonym,  wnieść  może 
chaos  do  głów  rzeszy,  już  to  całkiem  nieświa- 
domej stanu  rzeczy,  już  to  kształconej  dotąd 
na  wręcz  przeciwnych  pojęciach.  Wyobraźcie 
sobie  np.  czytelnika  Polaka,  który  dowia- 
duje się  o  stanowisku  Koła  i  czyta  komentarze 
do  tego! 

Jak  widzieliśmy,  ta  skłonność  do  sięga- 
nia po  przykłady  austryacko-galicyjskie,  do 
czynienia  analogii,  do  czerpania  stamtąd  ter- 
minów i  pojęć,  do  wzorowania  się  jest  bardzo 
wybitną,  skoro  w  przeciągu  dziesięciu  lat  wi- 
dzimy ją,  w  odmiennych  nieco  wprawdzie 
okolicznościach,  powtarzającą  się  dwa  razy, 
w  roku  1897  i  1907. 

Przytem  ulegają  tej  skłonności  tak  różne, 
tak  biegunowo  nieraz  przeciwne  ustroje,  jak 
typ  „ugodowy"  i  typ  „wszechpolski".  Pierw- 
szy uległ  fikcyi  całkowicie,  drugi  dopiero  ule- 
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gać  zaczyna,  i  właściwą  jest  chyba  chwila 
przypomnienia  różnicy  między  stosunkiem  na- 
szym do  Austryi,  a  do  Rosyi. 

Łatwo  zrozumieć,  dlaczego  Polacy  zdo- 
byli sobie  dość  silne  stanowisko  w  monarchii 
Habsburgów.  Kiedy  stara  Austrya  rozpadać 
się  zaczęła  w  gruzy,  kiedy  po  Solferinie  i  Sa- 
dowie stało  się  koniecznością  powołanie  ucie- 
miężonych przez  Niemców  ludów  do  życia 
konstytucyjnego,  któreby  wniosły  świeżą  ener- 
gię do  osłabionego  państwa,  Polakom  z  mocy 
ustawy  zasadniczej  i  przedewszystkiem  z  mo- 
cy tradycyi  historycznej  przypaść  musiała 
znaczna  rola  w  udziale.  Była  więc  silna  kar- 
ta do  wygrania.  Wśród  narodów  słowiańskich 
Polacy  byli  najwybitniejszymi  przedstawiciela- 
mi indywidualności  narodowo-historycznej, 
największymi  przeciwnikami  idącej  z  Rosyi 
panslawistycznej  niwelacyi. 

Między  Polską  Jagiellońską  z  XV  i  XVI 
wieku,  która  zawierała  wiekopomne  unie 
i  pierwsza  w  Europie  wcieliła  chrześcijańską 
i  humanitarną  ideę  wspólnego  pożycia  różnych 
krwią,  wiarą,  językiem  i  cywilizacyą  narodów. 


między  tą  Polską  złotego  okresu  naszej  histo- 
ryi  a  nową  Austryą,  która  w  drugiej  połowie 
XIX  stulecia  szukała  w  federacyi  i  systemie 
autonomicznym  swego  ocalenia  i  odrodzenia, 
było  i  jest,  istotnie,  pewne  podobieństwo  ce- 
lów i  przeznaczeń.  Polacy  stali  się  niezbęd- 
nymi Austryi,  Austrya  —  niezbędną  Polakom; 
oni  przez  swoją  indywidualność  i  ideę  histo- 
ryczną dawali  jej  dość  silne  rękojmie  przed 
grożącym  panslawizmem;  ona  otwierała  im 
małe  schronienie  po  niemiłosiernej  i  druzgo- 
czącej  burzy,  pozwalała,  w  skromnych,  natu- 
ralnie, rozmiarach,  posuwać  uprawę  umysłową 
i  ciągnąć  tradycyę  dziejową.  Obustronne  ko- 
rzyści i  rękojmie  tak  były  widoczne,  tak  le- 
żały i  leżą  na  dłoni,  że  dziwić  się  trzeba,  jak 
późno  je  spostrzeżono,  jak  bolesnych  przed- 
tem nieporozumień  i  doświadczeń  było  po- 
trzeba. 

Oto  dlaczego  utworzyło  się  stronnictwo 
lojalne  i  pozyskało  wpływ  polityczny  w  Au- 
stryi. Czy  można  zaś  było  marzyć  o  lojal- 
ności polsko-austryackiej  za  czasów  Metterni- 
cha  i  Bacha?   Prawdopodobnie  nie.  Polacy 


zdobyli  sobie  wtedy  dopiero  stanowisko  poli- 
tyczne, kiedy  Austrya,  głównie  z  powodów 
polityki  zagranicznej,  szukała  w  nich  oparcia; 
oni,  najwybitniejsi  przedstawiciele  indywiduali- 
zmu narodowego  w  Slowiańszczyźnie,  stali  się 
najwierniejszymi  w  orszaku  dynastyi  habsbur- 
skiej, „polityczną  gwardyą  cesarza",  jak  wy- 
raził się  Stanisław  Tarnowski. 

Kiedy  więc  przed  dziesięciu  laty  nasi 
„ugodowcy"  wzorowali  swoje  argumenty  i  po- 
glądy na  stańczykach,  kiedy  sądzili,  że  po- 
wtarzaniem ślubów  lojalności,  przekona  się  rząd 
rosyjski,  iż  powinien  zmienić  tryb  postępowa- 
nia z  nami,  to  analogia  ich  była  całkiem  chy- 
bioną. Nie  mogła  im  przyjść  z  pomocą,  jak 
przyszła  ich  mistrzom  w  Austryi,  ani  autono- 
mia, ani  federacya,  ani  idea  historyczna,  ani 
indywidualność  narodowa,  ani  obawa  przed 
panslawizmem. 

Obecnie,  po  upływie  lat  dziesięciu,  znów 
te  analogie  zaczynają  powoli  powracać.  Wtedy 
były  całkiem  chybione,  dziś  są  co  najmniej 
bardzo  przedwczesne.  Przekonamy  się  innym 
razem,  że  są  tylko  fikcyami. 
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Upadł  płatek,  do  motyla  podobny,  na 
trawy  wysokie,  a  róża  westchnęła: 

—  Ja  jedna  kwiaty,  na  tę  mogiłę  rzu- 
cam. Co  lata,  od  półstulecia  prawie,  rzucam 
na  nią  wonne  płatki  moje,  ja  jednał 

Tu  znowu  odezwały  się  dzwonki  liliowe: 

—  A  my  dzwonimy  pacierz  żałobny. 
Co  lato,  od  półstulecia  prawie,  wydzwaniamy 
nad  tą  mogiłą  pacierz  żałobny...  my  jedne! 

Wtedy  Wiatr  prędki  położył  się  na  pa- 
górku mogilnym,  znieruchomiał.  Ludzie  wi- 
dziećby  go  nie  mogli,  lecz  drzewa,  trawy, 
kwiaty  widziały. 

Ciało  jego  przezroczyste,  powiewne, 
z  kryształu  i  szronu  utkane,  wydłużyło  się  na 
pagórku  w  skrętach  wężowych,  i  tysiącem  zło- 
tych odbić  zaświeciły  w  niem  blaski  zacho- 
dzącego słońca.  Świeciły  i  migotały  błyszczą- 
ce odbicia  te  w  skrzydłach  jego  ogromnych, 
które,  jak  fale  płynnego  kryształu,  opadły  na 
trawy  polany,  we  włosach  jego,  które,  jak  pa- 
jęcza tkań  ze  szronu,  rozpostarły  się  nad  po- 
laną, w  ramionach  jego,  które,  jak  kryszta- 
łowe kolumny,  wznosiły  się  ku  drzewom,  gdy 
w  powietrzu  płynęło  szemranie  błagalne, 
ciche. 

—  Mówcie,  o  starzy  Wiatru  prędkiego 
przyjaciele!  Wy,  co  przez  wieki  mieszkacie 
w  świątyni  dumania  i  czołami  niebotycznemi 
podpieracie  stropy  samotni  nieskończonych, 
zamyśleni  świadkowie  dziejów  ziemi,  tysiąco- 
ustni,  a  milczący  stróże  mogił  leśnych,  bez- 
imiennych, zapomnianych,  nieuczczonych,  wy- 
śpiewajcie mi  o  tej  mogile  strofę  życia  i  strofę 
śmierci,  abym  mógł  unieść  ją  pod  niebo  i  po- 
kazać niebu,  a  potem  nieść  nad  ziemią  w  prze- 
strzeń, w  dal,  w  czas,  w  pamięcie,  w  serca... 

Ostatni  rąbek  tarczy  słonecznej  za  skraj 
ziemi  zasunął  się  i  zniknął.    Natomiast  zo- 


rza wieczorna  w  purpurze  i  płomieniach  pod- 
niosła się  za  lasem  i  las  napełniła  światłami 
pożogi.  W  powietrzu,  pomiędzy  liśćmi  drzew, 
na  krzakach  i  trawach,  rozsypały  się  okruchy 
świetnej  łuny  niebieskiej,  mające  czerwoność 
i  ognistość  płonących  kropel  krwi. 

Stary,  potężny  dąb,  pałającemi  kroplami 
krwi  na  gałęzistej  brodzie  świecąc,  rozwarł 
szerokie  ramiona,  powiał  niemi  w  powietrzu 
i  tak  szumieć  zaczął  

Przyszli  tu  w  kilkuset  ludzi  i  rozłożyli 
się  obozem  gwarnym,  tłumnym,  pstrym  od 
odzieży  rozmaitej,  pobłyskującym  orężem  roz- 
maitym. 

Jedną  tylko  część  odzieży  mieli  jedno- 
stajną: czapki  czworokątne,  barwy  amarantu- 
sów  albo  polnych  chabrów,  i  jedną  cechęwspólną 
wszystkim:  młodość.  Samo  lato  życia,  lato 
gorące,  kwitnące  patrzało  z  ich  twarzy,  jeszcze 
znojem  trudów  i  walk  nie  dotkniętych,  jaś- 
niało w  oczach,  po  brzegi  pełnych  zapału 
i  nadziei.  Rozłożyli  się  obozem,  zbudowali 
ze  splecionych  gałęzi  namiotów  kilka:  dla 
wodza,  dla  co  lepszych  koni,  dla  przyszłych 
rannych,  u  rozpalonego  ogniska  zgotowali  so- 
bie posiłek  wieczorny  i,  gdy  roboty  były  już 
skończone,  a  na  niebo,  nad  lasem,  wzeszły 
gwiazdy,  wzbili  ku  niebu  i  ku  gwiazdom  chór 
silnych  głosów,  śpiewających  hymn  skargi, 
ufności  i  prośby.  Hymnu  tego  my,  drzewa, 
słuchałyśmy  zdumione,  wtórując  mu  szeptem 
ciekawości  pełnym:  co  to  będzie?  co  to  bę- 
dzie? 

Wodzem  ich  był  człowiek  świętego  imie- 
nia, które  brzmiało:  Romuald  Traugutt.  Py- 
tasz, dlaczego  świętem  jest  to  imię?  Albo- 
wiem, według  przykazania  Pana,  opuścił  on 
żonę  i  dzieci,  dostatki  i  spokój,  wszystko,  co 


pieści,  wszystko,  co  raduje  i  jest  życia  ponętą, 
czarem,  skarbem,  szczęściem,  a  wziąwszy  na 
ramiona  krzyż  narodu  swego,  poszedł  za  idą- 
cym ziemią  tą  słupem  ognistym  i  w  nim 
zgorzał.  Nie  tutaj  zgorzał.  Nie  w  tej  mo- 
gile śpi.  Kędyś  daleko.  Ale  wówczas,  na 
czele  hufcu  tego,  na  tę  polanę  przyszedł, 
i  patrzałyśmy  na  niego,  my,  drzewa. 

Po  razy  wiele,  w  czasach  dalekich,  z  pod 
głazu  niewoli,  który  tę  ziemię  tłoczył,  wzbi- 
jał się  był  słup  ognisty,  ku  obiecanej  krainie 
wolności  wiodący,  i  gromady  ludzi  za  nim 
szły.  Wzbił  się  i  teraz,  gromady  ludzi  za 
nim  poszły,  ta  była  jedną  z  nich,  a  on  jej 
przywodził.  Widziałyśmy  jego  czarnowłosą 
głowę,  z  oczyma  myśliciela  i  uśmiechem  dziecka. 
Oczy  miał  mądre,  smutne,  podobno  bratem 
bliźniaczym  mądrości  bywa  u  ludzi  smutek, 
a  uśmiech  świeży,  perłowy,  z  kroplą  słodyczy 
dziecięcej  albo  niewieściej.  Przez  czoło  śniade 
palec  tragicznych  przeznaczeń  wcześnie  prze- 
ciągnął mu  zmarszczkę  surową,  niekiedy  aż 
groźną. 

I  głos  jego  słyszałyśmy  z  brzmieniem, 
jak  stal,  dzwoniącem,  rozkazującem,  niekiedy 
aż  groźnem.  Tak  grzmieć  musiał  w  wąwozie 
Termopilskim  głos  Leonidasa. 

Skąd  wiemy  o  Leonidasie?  pra-pra-ojcom 
naszym  opowiadały  o  nim  pra-pra-ojce  Wiatrów 
prędkich,  i  nikt  nie  zgadnie,  kędy,  jak,  kiedy 
o  rzeczach  wielkich  i  o  rzeczach  wiecznych 
rozpowiadają  wiatry  drzewom,  drzewa  chmu- 
rom, chmury  gwiazdom,  gwiazdy  duchom, 
a  baśnie  i  pleśnie,  wieści  i  powieści  płyną, 
jak  świat,  szeroko  i,  jak  wieczność,  długo... 

Czy  Leonidas  wiedział,  że,  gdy  wąwóz 
Termopilski  trupami  hufcu  swojego  zasypie, 
stopa  niewoli  ziemi  greckiej  nie  dosięże?  Je- 
żeli wiedział,  błogo  mu  było  uściełać  tę  kru-a- 
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wą  zaporę  i,  jako  pieczęć,  składać  na  niej 
siebie! 

Ten  nie  wiedział.  W  orężnycli  sprawacłi 
ludzkicłi  biegłym  był,  biegłość  ta  w  daleko- 
widztwo  wzrok  mu  zaostrzała,  spostrzegał  wy- 
łaniającą się  z  za  dnia  ofiar  i  boju  potworną, 
czarną  noc. 

Jednak  szedł  i  prowadził,  bo  taką  była 
moc  słupa  ognistego,  który  wówczas  nad  zie- 
mię wzbił  się,  taka  tęsknota  za  obiecaną, 
oczekiwaną,  za  upragnioną,  płomiennie  ko- 
clianą  krainą  wolności,  i  takim  był  krzyż  na- 
rodu jego,  ciężki,  nieznośny... 

Ale  nie  o  nim  teraz  opowiadać  będę. 
O  nim  potem,  długo.  Długą  być  winna  po- 
wieść o  mężu  wielkim,  który  po  sobie  zosta- 
wił imię  głośne. 

Teraz  o  jednym  z  bezimiennycłi,  z  naj- 
mniejszycłi,  z  najmłodszych,  o  tym,  nad  któ- 
rego głov,'ą,  niemal  chłopięcą,  ręka  niewieścia 
ten  mały  krzyżyk  zasadziła. 

Piękny  maj  był  na  świecie,  kiedy  tu 
przyszli.  Konwalie  kwitły  obficie,  jak  nigdy, 
niedaleko  stąd,  nad  błękitną  strugą,  w  kali- 
nowych krzakach  śpiewał  słowik.  Zielono  było 
na  tej  polanie  od  młodych  traw  i  paproci, 
kwiecisto  od  konwalii  i  róż  dzikich,  wonno, 
złoto  i  ciepło  od  wiosny.    Gdy   oni  przyszli, 


uczyniło  się  na  niej  szumnie,  dumnie  i  we- 
soło.   Tak,  tak;  wesoło. 

Nie  niewolnicy  to  byli,  na  arkanie  prze- 
mocy do  boju  ciągnięci,  lecz  dobrowolni 
ofiarnicy  wysokich  ołtarzy.  Ze  światłem  idei 
w  głowach,  z  ogniem  miłości  w  sercach,  gło- 
wy i  serca  nieśli  wysoko.  Byli  silni,  śmieH, 
gwarni  i,  czy  uwierzysz.  Wietrze  prędki?  — 
byli  szczęśliwi.  Zapewne  uwierzysz,  bo  wie- 
dzieć o  tem  musisz,  że  na  Gwiaździe,  która 
nazywa  się  Ziemią,  dusze  ludzkie  i  szczęścia 
ludzkie  istnieją  w  mnóstwie  odmian,  i  że,  jak 
motyl  na  kwiat  wybrany,  dusza  ludzka  zlatuje 
zazwyczaj  na  tę  odmianę  szczęścia,  która  naj- 
więcej do  niej  samej  jest  podobną.  Ich  dusze 
przyciągnęło  ku  sobie  to  szczęście,  co  roz- 
kwita na  wysokich  górach  i  ma  kielich  pur- 
purowy, a  koronę,  uplecioną  z  cierni. 

Nie  tylko  przyszli,  lecz  także  i  przyjechali. 
Grzmiała  ziemia  od  biegu  osiodłanych  koni, 
i  powietrze  iskrzyło  się  od  błysków  obnażo- 
nych szabel,  ilekroć  stalowy  głos  wodza  za- 
wołał: 

—  Jazdal 

Na  czele  jazdy  wybór  wodza  postawił 
młodzieńca  o  postawie  wyniosłej  i  czarnem 
iskrzącem  się  oku.  Młody  Herkules  z  kształ- 
tów, Scypio  rzymski  z  rysów.  Rodzinny  dom 
jego  stał  niezbyt  stąd  daleko,  od  podstaw  do 


szczytu  opleciony  bluszczem,  otoczony  gęst- 
winą drzew  odwiecznych,  rozłogiem  pól  żyz- 
nych. Z  pod  zielonych  bluszczów  wyszedł, 
tutaj  przybył  i  z  posłuszeństwem  dziecka,  z  po- 
śpiechem kochanka,  biegł  na  swym  strojnym, 
ognistym  arabie,  ilekroć  rozległ  się  głos  wo- 
dza, wołający: 
—  Jagmin! 

Wtedy  czapka  kwadratowa  krwawiła  się 
mu  nad  czarnymi,  jak  noc,  włosami,  dłoń  le- 
żała na  głowni  szabli,  a  za  silnemi  ramiony 
leciał  poszum  niewidzialnych  skrzydeł...  owych 
dawnych. 

Ale  ten  mój,  ten  mój  mały...  (małym 
Tarłowskim  nazywano  go  w  obozie)  ani  tak 
silny  był,  ani  tak  urodziwy,  ani  nawet  tak  bo- 
gaty, aby  na  drogocennym,  strojnie  przybra- 
nym biegunie  tu  przybyć.  Dlatego  właśnie 
ulubieńcem  moim  stał  się,  że  był  wątły,  drobny, 
na  twarzy  różowy  i  biały,  a  oczy  miał,  jak 
u  dziewczyny,  łagodne,  nieśmiałe,  czyste  i  tak 
błękitne,  jak  te  niezapominajki,  które  tu  cza- 
sem u  stóp  moich  rosną.  Przebrana  dziew- 
czyna, czy  ledwie  dorosłe  chłopię!  Wcale  też 
niedawno  minęło  mu  lat  dwadzieścia.  Jednak, 
może  i  dlatego  jeszcze  ulubieńcem  moim 
rychło  stał  się,  że  we  mnie  ciekawość  obu- 
dzał. 

(DCM) 
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Gdy  umrę  kiedyś,  o  towarzysze, 
Zasadźcie  wierzbę  na  mej  mogile... 
W  jej  bladych  liściach  uroku  tyle. 
Gdy  wiatr  ich  zwoje  nocą  kołysze — 
/  pod  jej  cieniem,  w  wieczorną  ciszę. 
Spać  mi  tak  będzie  lekko  i  mile! 

Byliśmy  w  wieczór  sami...  siadłem  tuż  kolo  niej, 

A  ona  w  upojeniu  główkę  swoją  kłoni 

I  pozwala  paluszkom  biedź  po  fortepianie... 

Płynie  smętna  melodya...    To  było  szemranie... 

Niby  zefir  w  oddali  ślizga  się  po  trzcinie, 

Obawiając  się  zbudzić  ptaszynę  w  gęstwinie. 

Nocy  melancłiolijnej  czar  wonny  i  cichy 

Rozlewały  dokoła  kwiatowe  kielictiy... 

W  parku  dęby  odwieczne  i  stare  kasztany 

Pieszczotliwie  kołyszą  spłakane  konary; 

Przez  okno  uchylone  śle  wiosna  swe  czary... 

I  dokoła  nas  zapach  otacza  wiośniany. 

Wyludniona  równina  leżała  przed  nami... 

Wiatry  zmilkły...  byliśmy  z  Łucyą  tylko  sami, 

W  upojeniu  wciąż  snując  marzeń  złotych  roje... 

A  po  wiosen  piętnaście  mieliśmy  oboje. 

Ja  spojrzałem  na  Łucyę...  twarz  miała  tak  bladą... 

Fale  włosów  złocistą  spadały  kaskadą. 

O!  nigdy  chyba  para  cudowniejszych  oczu 

Nie  odbiła  się  w  czystszem  lazurów  przezroczu 

I  nigdy  nie  tonęła  w  błękitów  głębinie... 

O!  ją  tylko  na  świecie  kochałem  jedynie, 

Lecz  kochałem,  jak  siostrę,  bo  skromność  dziewicza 

Tchnęła  z  cudnego  mojej  kochanki  oblicza... 

Długom  w  nie  się  wpatrywał...  snuła  marzeń  roje, 

W  dłoniach  moich  złożyła  białe  rączki  swoje... 

Z  poruszeniem  jej  każdem  czułem  w  głębi  duszy. 

Jak  kojącym  balsamem  w  życiowej  katuszy 

Spokojności  i  szczęścia  bliźnięce  znamiona: 

Młodość  twarzy,  z  młodością  serca  połączona... 

Wtem  się  księżyc  ukazał  na  pogodnem  niebie, 


ALFRED  DE  MUSSET.   Ur.  1810.  zraari  w  maju  1857. 

Padła  na  nas  znienacka  siatka  srebrno-biała. 
Wtedy  ona  ujrzała  w  moich  oczach  siebie. 
Uśmiech  błysnął  anielski...  po  chwili  śpiewała. 

O  harmonio!  harmonio!  ty  córo  cierpienia! 
Tobą  geniusz  wyrazy  miłości  zamienia. 
Zawitałaś  ty  do  nas  z  Italii  uroczej. 
Do  Italii  z  lazurów  nieba  tyś  zesłana; 
W  tobie  może  myśl  gościć  czysta,  nieskalana. 
Jak  dziewica  trwożliwa,  którą  i  cień  mroczy. 
Kto  wie,  co  dziecię  słyszeć  i  wyśpiewać  może 
W  boskich  twoich  westchnieniach,  co  płyną 

w  przestworze. 

Smętnych,  jak  jego  serce,  słodkich,  jak  głos  jego... 
Widać  tylko  spojrzenie,  łzy,  co  z  oczu  biegą... 


Reszta  jest  tajemnicą,  nieznaną  dla  tłumu, 
Jak  szmer  fali,  mrok  nocy  pośród  lasów  szumu. 
Byliśmy  z  Łucyą  sami...  smętni,  zadumani... 
Tęskne  moje  spojrzenie  znów  spoczęło  na  niej. 
Cudne  śpiewu  jej  echo  między  nami  drżało... 
Oparła  na  mnie  główkę  swoją  ociężałą... 
Czyż  żale  Desdemony  w  sercu  twojem  brzmiały, 
Biedne  dziecię!...    Płakałaś!  w  milczeniu,  bez 

skargi, 

Pozwoliłaś  do  ust  swych  przytulić  me  wargi... 
Twe  cierpienia  mój  pierwszy  całus  odebrały. 
Taką  ciebie  tuliłem  bladą,  osłabioną... 
Taką  wkrótce  też  ciebie  do  grobu  złożono. 
Taką,  kwiatku  niewinny,  w  dni  twoich  rozkwicie, 
Miała  skruszyć  cię  siła  nieznana,  złowroga... 
Śmierć  twa  była  uśmiechem,  tak  słodkim,  jak 

życie, 

I  znów  w  swojej  kolebce  wróciłaś  do  Boga. 

O  słodka  tajemnico  siedliska  anioła, 
Pieśni,  śmiechy,  miłości  śnie  złoty,  skrzydlaty!... 
Twoim  czarom  na  ziemi  któż  oprzeć  się  zdoła? 
Tyś  Fausta  niegdyś  wstrzymał  w  progu 

Małgorzaty... 
Dni  młodości  mej  szczęsnej...  co  się  z  wami 

stało? 

Wieczny  pokój  i  pamięć  twej  duszy  dziecięcej! 

Żegnaj!  po  fortepianie  swoją  rączką  białą 

W  letnie  noce  nie  będziesz  bujała  już  więcej! 

Gdy  umrę  kiedyś,  o  towarzysze, 
Zasadźcie  wierzbę  na  mej  mogile... 
W  jej  bladych  liściach  uroku  tyle. 
Gdy  wiatr  ich  zwoje  nocą  kołysze — 
/  pod  jej  cieniem,  w  wieczorną  ciszę. 
Spać  mi  tak  będzie  lekko  i  mile! 
Przełożył  z  francuskiego 

WŁADYSŁAW  NAWROCKL 


Zbiory  Lelewelowskie  w  Muzeum  Narodowem  w  Rapperswilu. 


W  wielkiem  zaiste  pokoleniu,  które    po  re- 
wolucyi  1831  r.,  opuściwszy  kraj  rodzinny,  rozsy- 
pało się  na  tułactwo  po  Europie,  jedną  z  najpotęż- 
niejszych postaci  był  Joachim  Lelewel. 
Ów  pracownik  niezmordowany  siłą  umy- 
słu, ogromem  wywieranego  przez  się 
wpływu  wysunął  się  na  czoło  narodu 
i  zarówno  w  Królestwie  konstytucyjnem 


przed  wybuchem  listopadowym,  jak  podczas  rewo- 
lucyi,  jak  wreszcie  na  emigracyi,  przodował  tym, 
co  dobro  i  przyszłość   Polski   przed  wszystkiem 


innem  mieli  na  celu.  Od  niego,  jak  od  głównego 
ogniska,  biegną  promienie  naszej  umysłowości  owej 
epoki;  w  nim  skupiają  się  czyste  ideały  i  dążenia 
narodowe,  wysnute  na  tle  rozległych 
pojęć  humanitarnych. 

Myśl  Lelewela  objęła  szerokie  sfe- 
ry naszego  życia  i  tak  silnie  je  prze- 
poiła, że  i  my  dzisiaj,  nieraz  bezwied- 


MEDAL  LELEWELA  1  Ł,HALON'A. 


SALA  BIBLIO!  ECZN A  MUZEUM  NARODOWEGO  W  RAPPERSWILU. 


STRONA  ODWROTNA  MEDALU. 


408 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY  Nr  20 


nie,  żyjemy  nią,  jej  tradycyą  się  karmimy.  Nie- 
dawno prasa,  z  powodu  120-ej  rocznicy  uro- 
dzin wielkiego  historyka  i  przewodnika  narodu, 
przypomniała  społeczeiistwu  niepożyte  jego  zasłu- 
gi. Pisał  też  o  Lelewelu  w  Nrze  11  Tygodnika 
znany  badacz-uczony,  p.  Al.  Kraushar.  Zdaje  się 
tedy,  że  po  okresie  zapomnienia  pokolenie  dzisiej- 
sze zwraca  się  pamięcią  ku  postaci  Lelewela. 
A  czas  już  jest,  aby  stanęła  ona  przed  nami 
w  całym  blasku  i  potędze;  czas  jest,  aby  nasi 
historycy,  zgromadziwszy  materyały  bio-i  biblio- 
graficzne, dali  wyczerpujący  wizerunek  wielkiego 
męża  przeszłości. 

W  nadziei,  że  już  niedługo  czekać  będziemy 
na  dzieło  o  Lelewelu  w  tym  rodzaju,  co  znako- 
mita monografia  prof.  Korzona  o  Kościuszce, 
podamy  obecnie  do  wiadomości  ogółu  krótki  opis 
zbiorów  Lelewelowskich  w  Muzeum  Narodowem 
w  Rapperswilu;  służąc  za  wskaźnik  do  badan  dla 
przyszłego  biografa,  jednocześnie,  sądzimy,  zainte- 
resuje on  szersze  koło  naszych  czytelników. 

Zbiory  owe,  dotyczące  życia  i  działalności 
Lelewela,  z  natury  swej  dzielą  się  na  2  grupy: 
jedną  stanowią  pamiątki  po  Leiewelu,  —  przedmioty 
muzealne,  druga  zaś  obejmuje  — dokumenty  archi- 
walne. 

Przejrzyjmy  naprzód  pierwszą  grupę.  W  niej 
na  plan  przedni  wysuwają  się  rysunki  oryginalne 
Lelewela:  portrety  Mickiewicza  i  Gródka. 

Pierwszy  z  nich  (zapisany  pod  Nrem  227 
w  „Katalogu  Zbiorów  Mickiewiczowskich  M.  N. 
w  Rapperswilu"),  przedstawiający  postać  Adama 
Mickiewicza  w  wieku  młodzieiiczym,  jest  rysowany 
piórkiem  na  małej  kartce  grubego  papieru  białego. 
Po  prawej  stronie  u  boku  widzimy  początkowe 
litery  imienia  i  nazwiska  wieszcza:  A.  M.,  niżej 
zaś,  w  dwóch  wierszach,  ręką  Lelewela  dopisano: 
„chustka,  kamizelka,  frak  czarny,  płaszcz  brun." 

Drugi  portret  (Nr.  309  inw.  M.  N.)  wyobra- 
ża   Gródka,    znakomitego  profesora  Wszechnicy 


ADAM  MICKIEWICZ,  rysowany  przez  Joachima  Lelewela. 

Wileńskiej  z  epoki  jej  rozkwitu  (rysunek  piórkiem). 

Obok  tych  pamiątek,  świadczących  wymow- 
nie o  zdolnościach  artystycznych  wielkiego  histo- 
ryka, mieści  się  szereg  portretów  Lelewela,  medali, 
na  jego  cześć  bitych  i  t.  p.  Z  zabytków  owych 
pomijamy  te,  które  są  już  znane  i  reprodukowane, 
zwracamy  zaś  uwagę  na  mniej  znane  lub  wcale 
nieznane. 

Mamy  tedy  naprzód  szkic  do  portretu  Lele- 
wela, zrobiony  przez  Tepę  w  Brukselli  w  r.  1853 
(Nr.  1203  inw.  M.  N.  w  R.)  na  ćwiartce  białego 
papieru.    U  dołu  ręką  Tepy  dopisano:  „rysunek 


SZKIC  TEPY  DO  PORTRETU  LELEWELA,  rys.  1859  r.  w  Brukselli. 

Z  natury,  zrobiony  ukradkiem  podczas  odwiedzin 
u  ś.  p.  Joachima  Lelewela,  podług  którego  nama- 
lowałem duży  portret  olejny,  znajdujący  się  w  zbio- 
rze obrazów  hr.  Włodzimierza  Dzieduszyckiego 
we  Lwowie".  Następnie,  doskonałą  podobiznę 
uczonego  wyobraża  jedna  z  kamei  słynnego  zbio- 


BIUST  LELEWELA,  kamea,  z  grupy  działaczy  1831  r. 

ru  Kamei  Polskich,  wykonanych  przez  Bianchiniego 
z  Neapolu,  a  ofiarowanych  Muzeum  Rapperswil- 
skiemu   przez  hr.  Capelli,  z  domu  Dzieduszycką. 

Na  załączonych  rycinach  widzimy  naprzód 
ów  portret  kameowy  Lelewela  wśród  całej  grupy 
postaci  wybitnych  z  r.  1831  (IV  rząd  od  góry, 
I  kamea  z  prawej  strony),  następnie  zaś  — odbitkę 
kamei   z   podobizną  Lelewela  osobno. 

Wreszcie  wspomnieć  należy  o  masce  po- 
śmiertnej i  o  medalu  „numizmatycznym".  Maska 


MASKA  POŚMIERTNA  LELEWELA, 


pośmiertna  jest  naturalnej  wielkości.  Medal  zaś, 
którego  reprodukcyę  podajemy,  odbity  był  przed 
15  laty  przez  Królewskie  Numizmatyczne  Towa- 
rzystwo Belgijskie  na  cześć  prezesów  honorowych: 
Joachima  Lelewela  i  Renier  ChaIon'a.  Na  stronie 
głównej  srebrnego  medalu  znajdujemy  popiersia 
połączone  Lelewela  i  Chalon'a.  U  dołu:  Fernand 
Dubois.  Napis  wokoło:  Joachim  Lelewel  — Renier 
Chalon,  presidents  d'honneur.  Strona  zaś  odwro- 
tna przedstawia  gabinet  pracy.  W  głębi  biblioteka 
z  napisem  „Revue  Belge  de  Numismatiąue".  Na 
prawo  stół,  na  nim  lampa  i  książki  z  tytułami  na 
grzbietach:  Hainaut,  Namur,  Flandre,  Liege.  W  bliz- 
kości  stołu  napis:  „50-me  anniversaire  de  la  fonda- 
tion  de  la  Socie^e  Royale  de  Numismatiąue".  Ko- 
bieta, stojąca  na  lewo  (uosobienie  numizmatyki  ama- 
torów), podaje  monetę  kobiecie,  siedzącej  przy 
stole,  uosabiającej  numizmatytę  uczonych  i  trzyma- 
jącej tablicę  z  imionami  autorów  numizmatyki. 
W  odcinku:  1841  —  1891.  Fernand  Dubois.  Bruxelles. 

Tak  się  przedstawia  grupa  najwybitniejszych 
pamiątek  muzealnych  po  Lelewelu;  pomijamy  tu, 
oczywiście,  szereg  drobiazgów  osobistych,  które 
jednak  tak  się  zrosły  z  postacią  wielkiego  Tułacza 
w  oczach  emigracyi,  że  nie  umiano  sobie  bez 
nich  wyobrazić  Lelewela;  do  tych  należą  np.  słyn- 
na bluza  robotnicza  i  kij  nieodstępny,  remanent 
w  wędrówkach  pieszych  po  Belgii... 

O  ile  łatwo  mi  było  zdać  sprawę  ze  zbio- 
rów Muzeum,  o  tyle  znów  niezmiernie  trudno 
pokrótce  opisać  wszystko,  co  dotyczy  Lelewela 
w  zakresie  dokumentów  archiwalnych.  Tu  bowiem 
czeka  na  biografa  i  historyka  ogrom  materyałów, 
niemal  zupełnie  dotychczas  nie  wyzyskanych. 

Naprzód  wpadnie  mu  do  rąk  osobne  „archi- 
wum Lelewelowskie",  zawierające  korespondencyę 
Lelewela,  t.  j.  zbiór  listów,  jakie  Lelewel  otrzymy- 
wał ze  wszystkich  stron  świata  przez  cale  niemal 
długie  swe  życie.  Zbiór  ten,  wynoszący  około 
4,000  listów,  ułożony   abecadłowo  i  chronologicz- 


GOTTFR\D  GRODEK,  rysowany  przez  Joachima  Lelewela. 

nie,  przedstawia  jedno  z  najbogatszych  źródeł 
rękopiśmiennych  nie  tylko  do  obrazu  życia  i  pracy 
samego  Lelewela,  lecz  i  do  dziejów  całej  Emi- 
gracyi Polskiej  1831  —  1862;  w  nim  znajdujemy 
wszechstronne  odbicie  prądów  umysłowych,  poli- 
tycznych i  społecznych,  nurtujących  w  łonie  emi- 
gracyi; on  oświetla  dokładnie  przodującą  rolę,  jaką 
odgrywał  w  owym  okresie  „patryarcha"  narodowy; 
z  niego  dopiero  jesteśmy  w  stanie  poznać  Lele- 
wela takim,  jakim  był  istotnie— jego  wielką,  prze- 
czystą duszę,  przed  którą  skłaniali  czoło  nawet 
najzawziętsi  przeciwnicy  partyjni. 
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Tu  przemawiają  do  niego  spółcześni  własnemi 
usty,  szczerze  i  otwarcie.  A  więc  druh  dozgonny, 
słynny  poseł  do  Sejmu,  Walenty  Zwierkowsl<i 
(przeszło  300  listów  i  notatek);  więc  sędziwy  ge- 
nerał Lafayette;  Worcell  Stanisław;  Karol  Edw. 
Wodziński;  Wincenty  Tyszkiewicz;  Leonard  Chodź- 
ko; generał  Dwernicki  —  antagonista;  poseł  Hłusz- 
niewicz;  Ignacy  Domeyko;  Eustachy  Januszkiewicz; 
obaj  Mochnaccy:  Maurycy  i  Kamil;  Antoni  Ostrow- 
ski; Odyniec;  Waleryan  Pietkiewicz;  wydawca 
„Pamiętnika  Emigracyi",  Michał  Podczaszyński;  Ro- 
man Soltyk;  przyjaciółka  i  wielbicielka,  Eliza 
z  Nowowiejskich  Mickiewiczowa;  brat  Jan  Lelewel, 
podpułkownik  sztabu  inżynieryi,  na  emigracyi 
zaś  —  kierownik  departamentu  komunikacyi  Rzeczy- 
pospolitej Berneńskiej,  ukochany  przez  emigracyę 
wojskową  pułkownik  Roślakowski;  publicysta  Sta- 
nisław Bratkowski  i  t.  d.  i  t.  d. 

Niepodobna  prowadzić  dalej  rozległego  spisu 
korespondentów,  wśród  których  jest  cały  owocze- 
sny  kwiat  narodu  polskiego,  są  najznakomitsi  lu- 
dzie Francyi,  Włoch,  Niemiec,  Belgii,  jest  liczna 
rzesza  tego  „pospolitego  ruszenia"  emigracyi, 
co  oczekiwało  z  ubogiej  brukselskiej  izdebki  Lele- 
wela hasła,  aby  iść  na  bój  —  za  wolność  ludów. 

JAN  ZAKRZEWSKI. 


BOLESŁAW  PRUS. 

KRONIKA  TYGODNIOWA. 

„Wyobraźmy  sobie — mówi  Konrad  Prószyń- 
ski— naród,  w  którym  tylko  co  czwarty  człowiek 
ma  słuch,  a  trzy  ćwierci  wszystkiej  ludności 
są  od  urodzenia  głuche  i  nieme.  Jakaż  w  takim 
głuchym  narodzie  może  być  oświata?  jaka  wiado- 
mość i  pojęcie  o  samym  sobie?  o  swoim  bycie,  po- 
łożeniu, stosunku  do  świata  i  do  innych  narodów? 
Jaka  może  być  zdolność  do  kierowania  swymi  lo- 
sami?... O  ile  zaś  lepiej  stoi  słyszący  od  głu- 
chego, lub  nawet  widziący  od  ślepego,  o  tyleż 
lepiej  stoi  i  tyleż  samo  ma  przewagi  człowiek 
czytelny,  a  tern  bardziej  —  piśmienny  nad  nieczy- 
telnym". 

Sztukę  czytania  i  pisania  Prószyński  nazywa: 
„szóstym  zmysłem"  i  mówi  dalej:  „A  jakąż  do- 
piero ma  przewagę,  o  ile  jest  silniejszy  naród 
sześciozmysłowy  od  pięciozmysłowego,  naród  czy- 
telny i  piśmienny  nad  nieczytelnym! 

Bardzo  piękną,  silną  i  prawdziwą  jest  nazwa 
sztuki  czytania  i  pisania:  szóstym  zmysłem,  a  wprost 
potężnem  jest  zestawienie  dwu  narodów:  takiego, 
który  ma  pięć,  i  takiego,  który  ma  aż  sześć  zmy- 
słów!... Ale  zdaje  mi  się,  że  nawet  te  metafory 
jeszcze  niezupełnie  malują  praktyczną  ważność 
czytania  i  pisania. 

Spojrzyjmy  na  wielkiego  mówcę:  zachwyca 
on,  wzrusza,  nawraca  —  ilu?...  kilkuset,  parę  tysięcy 
słuchaczy.  Lecz  gdy  jego  mowę  popularny  dzien- 
nik wydrukuje,  wówczas  dowiedzą  się  o  niej,  zro- 
zumieją i  odczują  nie  tysiące,  ale  setki  tysięcy, 
a  może  i  miliony  czytelników.  Czyli — jeżeli  mo- 
wa ustna  rozlega  się  na  odległości  kilkudziesięciu 
kroków,  to  mowa  pisana  może  oblecieć  całą  ziemię, 
wszystkie  jej  punkta,  w  których  mieszkają  ludzie, 
posługujący  się  danym  językiem.  Doświadczył 
tego  na  sobie  Prószyński.  Gdy  „w  ciągu  półtorej 
godziny  nauczał  nieczytelną  rzeszę  czytania  i  pisa- 
nia siedmiu  głosek",  wiedziało  o  nim  paręset  osób, 
zebranych  w  muzealnej  sali  w  Warszawie.  Lecz 
gdy  poglądy  i  zapowiedzi  jego  przedstawił  w  for- 
mie piśmiennej  Kurysr  Polski,  odbiły  się  one 
echem  aż  w  Ameryce...    Ale  o  tem  później... 

Umiejętność  więc  czytania  i  pisania  pozwala 
myśli  ludzkiej  ogarniać  wszystkich  umiejących  czy- 
tać obywateli  pewnego  narodu,  a  w  niektórych  wy- 
padkach— całą  ludzkość  czytelną...  Nie  na  tem 
jednakże  koniec.    Dzięki    umiejętności  czytania, 


wiem  nie  tylko  to,  co  myślał,  czuł  i  pragnął  czło- 
wiek, oddalony  ode  mnie  o  kilkaset  i  tysiące  mil, 
ale  jeszcze  i  to,  co  myśleli,  czuli  i  czego  pragnęli, 
czego  obawiali  się  ludzie,  już  od  setek  lat  nie 
żyjący!...  I  jeszcze  nie  koniec.  Sztuka  bowiem 
czytania  pozwala  mi  porozumiewać  się  z  najwięk- 
szymi duchami  ludzkości.  Skromny,  mały  czło- 
wiek, nie  wychodząc  ze  swego  pokoju,  może 
brać  udział  w  pracowitych  badaniach  uczone- 
go, genialnych  pomysłach  wybnalazcy,  dumaniach 
filozofa,  szalbierstwach  dyplomaty,  natchnieniach 
poety,  w  modlitwach  świętego...  Twórców  tych 
nigdy  nie  widział,  ogromna  ich  większość  oddawna 
nie  żyje!...  A  mimo  to,  dzięki  sztuce  czytania 
i  pisania  te  wielkie  dusze  niby  mieszkają  między 
nami,  cieszą  nas,  udzielają  porad,  podnoszą  nas 
na  wyżyny  swojej  własnej  nieśmiertelności... 

Jeżeli  dzisiejszy  człowiek  ucywilizowany 
może  powiedzieć  o  sobie,  że  jest  potęgą  i  cudem 
wśród  natury,  zawdzięcza  to  niewidzialnej  sieci, 
którą  sztuka  pisania  i  czytania  połączyła  go  z  naj- 
dostojniejszymi duchami  ludzkości.  A  jeżeli  ogro- 
mna większość  ludzi  tonie  jeszcze  w  morzu  barba- 
rzyństwa, jedną  z  ważnych  przyczyn  tego  jest, 
że  —  albo  nie  umieją  czytać,  albo,  umiejąc,  wypeł- 
niają nieszczęsne  umysły  śmieciem,  nie  zaś  klejno- 
tami... 

Słowem  naród  „czytelny"  i  czytający  ma  nie 
tylko  „szósty  zmysł",  ale  i  coś  więcej,  a  miano- 
wicie—  wspólny  świat  wiedzy,  uczuć  i  pragnień, 
ma — duszę... 

Owa  zaś  „dusza  zbiorowa",  nawet  pod 
względem  ilościowym,  coraz  to  inaczej  wygląda 
u  rozmaitych  narodów.  Np.  w  Szwecyi  na  1000 
rekrutów  umie  czytać  999  i  prawie  to  samo 
w  Niemczech;  w  Szwajcaryi  z  1000  rekrutów  umie 
czytać  978,  we  Francyi  945.  Za  to  w  Grecyi 
z  1000  umie  czytać  tylko  700,  w  Serbii  około  200, 
w  Rosyi  około  300  i  toż  samo  u  nas,  jeżeli  nie 
jeszcze  mniej. 

Z  1000  mężczyzn  młodych  i  zdrowych  700 
zupełnie  nie  umieją  czytać,  zaś  300  może  i  umieją, 
ale...  nie  czytają,  oto  liczbowy  obraz  naszej  „du- 
szy narodowej"!...  Cyferki  te  nabiorą  poważniej- 
szego, a  nawet  alarmującego  znaczenia,  gdy  pomy- 
ślimy, że  mieszkający  wśród  nas  Żydzi  prawie 
wszyscy  umieją  czytać,  pisać  i  rachować  w  swoim 
języku,  który,  zdaniem  znawców,  tworzy  bardzo 
wygodną  kładkę  do  niemczyzny!... 

Takim  jest  owoc  apuchtinowskiego  systemu 
edukacyi:  tępiło  się  oświatę  polską,  „słowiańską", 
a  pielęgnowało  się  żargon  niemiecki.  Dzięki  cze- 
mu na  8  do  9  milionów  ludności  polskiej  i  „sło- 
wiańskiej" mamy  około  6  milionów  nie  umiejących 
czytać,  duchowo  rozbrojonych,  pozbawionycli  je- 
dnego zmysłu,  jak  mówi  Prószyński.  Zaś  obok 
tej  masy  nieszczęsnych,  z  łaski  „systemu", 
ślepców,  żyje  60  milionów  wysoko  oświeco- 
nych, czyli  potężnie  uzbrojonych  Niemców,  a  we- 
wnątrz tej  masy  mieszka  półtora  miliona  Żydów, 
duchowo  najzupełniej  obcych,  nawet  niechętnych 
i — posiadających  ów  „szósty"  zmysł,  którego  nam 
brakuje! 

Jest  to  położenie  okropne,  z  którego  wyjście 
stanowi  dla  nas  potrzebę  pierwszorzędną,  sprawę 
życia  i  śmierci.  Musimy  nauczyć  się  czytać,  pi- 
sać i  rachować  jak  najprędzej,  ponieważ  każdy 
rok  zwłoki,  każdy  rok  dalszego  zastoju  robi  nas 
coraz  słabszymi,  coraz  mniej  zaradnymi  wobec  nie- 
bezpieczeństw zewnętrznych  i  wewnętrznych. 

Lecz  jakże  prędko  nauczyć  można  cały  na- 
ród czytania  i  pisania?...  W  Galicyi  pracują  nad 
tem  już  40  lat,  a  mimo  to  liczba  nieczytelnych 
wynosi  60  na  stu  mieszkańców. 

„Jeden  człowiek  —  mówi  Prószyński^ — dobrze 
obeznany  z  „Obrazową  nauką  czytania",  łagodny 
i  wyrozumiały,  jeden  taki  człowiek  niech  tylko  sto 
dni  poświęci  na  wędrówki  z  obrazami  i  „Obrazo- 


wą nauką",  to  będzie  mógł  sto  gromad  ludu 
w  tyluż  wsiach  i  miastach  uczynić  czytelnemi 
i  piśmiennemi.  Gdyby  zaś  znalazło  się  choć 
dwustu  takich  ludzi  w  dziesięciu  guberniach,  zwa- 
nych dziś  Królestwem  Polskiem,  to  mieliby  możność 
wszystek  w  nich  lud  w  ciągu  jednego  półrocza 
czytać  i  pisać  nauczyć". 

Słysząc  podobną  obietnicę,  człowiek  mimo- 
woli  przypomina  sobie  wykrzyknik  Archimedesa: 
„dajcie  mi  punkt  podpory,  a  ruszę  ziemię  z  po- 
sad!"... W  ten  sposób  Archimedes  chciał  odma- 
lować potęgę  obmyślonych  przez  siebie  machin, 
i  prawie  w  ten  sposób  Prószyński  maluje  łatwość 
i  prostotę  obmyślonej  przez  siebie  metody  czytania. 

„Gdyby  to  powiedział  kto  inny  —  pisze  Stra- 
szewicz  —  uśmiechnęlibyśmy  się  lekceważąco  nad 
nieprawdopodobnem  twierdzeniem:  dwustu  ludzi 
może  nas  uwolnić  od  klęski  nieczytelności  w  cią- 
gu sześciu  miesięcy!...  Za  pół  roku  możemy  do- 
równać narodom  najszczęśliwszym,  największym!... 
Ale  to  mówi  Promyk,  autor  elementarza  może  naj- 
lepszego na  świecie.  On  zna  się  na  tem  lepiej 
od  nas  wszystkich,  on  dłużej  i  głębiej  myślał  nad 
sprawą  oświaty,  niż  ktokolwiek  z  nas.  Jego  za- 
pewnienia nie  wolno  zbyć  pośpiesznym  sądem. 
Słowa  Promyka  winny  oblecieć  całą  ziemię  polską. 
Bo,  jeśli  się  nawet  bardzo  pomylił,  jeśli,  zamiast 
dwustu,  trzeba  dwu  tysięcy  pracowników,  a  za- 
miast sześciu  miesięcy,  sześciu  lat,  to  i  wtedy 
wieść  to  nad  inne  radosna"... 

Któż  to  jest  ten  Prószyński,  ten  „Promyk", 
któremu  tak  ufa,  tak  wielkie  na  nim  nadzieje  opie- 
ra Kiiryer  Polski}...  Nie  piszę  tu  biografii,  lecz 
wskażę  najwydatniejsze  punkta  działalności  istotnie 
niezwykłego  człowieka. 

Urodzony  na  Litwie,  Konrad  Prószyński, 
dzieckiem  będąc,  musiał  z  rodzicami  wyjechać  na 
Syberyę,  gdzie  przez  kilka  lat  borykał  się  z  bie- 
dą i  ciężkim  trudem.  Gdy  stanął  na  warszaw- 
skim bruku,  odrazu  wziął  się  do  pracy  nad 
oświatą  ludu  i  tej  idei  służy  do  dzisiejszego  dnia, 
z  górą  przez  lat  trzydzieści.  Przez  ten  czas  wydał 
26  roczników  Gazety  Świątecznej,  kilkanaście  ka- 
lendarzy i  mnóstv/o  książeczek  dla  ludu.  Wiele 
z  nich  pisał  sam,  np.  o  instytucyach  kredytowych, 
sprawach  gminnych,  służbie  wojskowej  i  t.  p. 
Dla  mnie  miarą  jego  zdolności  popularyzatorskich 
i  sumienności  w  opracowaniu  tematów  jest  książka: 
„Jak  się  żywimy,  a  jak  żywić  się  i  o  co  starać 
się  trzeba?"...  Czytając  to,  od  pierwszej  .stronnicy 
widzi  się,  że  autor,  gruntownie  zapoznawszy  się 
z  kwestyą  pokarmów,  przedstawił  ją  za  świeżej 
pamięci,  kiedy  go  bardzo  zajmowała  i  podniecała. 

Najważniejszą  jednak  zasługą  Prószyńskiego 
są — elementarze.  Obmyślił  ich  kilka,  każdy  coraz 
lepszy.  Jeden  z  nich  wyszedł  w  925,000  egzem- 
plarzy i  otrzymał  pierwszą  nagrodę  na  wystawie 
londyńskiej.  Później  ogłosił  Promyk:  „Obrazową 
naukę  czytania  i  pisania",  która,  przynajmniej  na 
mój  rozum,  jest  ostatniem  słowem  elementarza. 
Obecnie  zaś,  jako  dopełnienienie  tej  książki,  za- 
powiedział wydanie:  „Obrazów  do  nauki  czytania 
i  pisania  polskim  sposobem  K.  Promyka".  I  te 
właśnie  obrazy,  razem  z  „Obrazową  nauką",  mają 
być  narzędziem,  przy  pomocy  którego:  „Dwustu 
ludzi  w  ciągu  półrocza  misłoby  możność  wszystek 
nasz  lud  nauczyć  czytać  i  pisać"... 

Wracam  do  kwestyi:  co  warta  jest  tego  ro- 
dzaju obietnica?... 

I  odpowiadam  szczerze:  jest  warta  bardzo 
dużo...  Przedewszystkiem  Prószyński  zna  się  na 
sprawie  uczenia  czytać  i  pisać,  a  dalej — jest  to 
człowiek  wiarogodny.  Mało  go  znam,  niestety! 
lecz  i  przy  tej  małej  znajomości  uderzył  mnie 
w  nim  jeden  szczegół:  jest  to  człowiek,  który,  za- 
nim odpowie  na  pytanie,  namyśla  się...  Rozmowa 
taka  może  nie  być  zabawną,  ale  charakter  taki  nie 
spotyka  się  codzien.    Jest  to  cenny  charakter!... 
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Do  tego  „namyślania  się"  dodajmy:  nie- 
zmęczoną,  niewyczerpaną  pracę  i  wytrwałość,  po- 
suniętą do  zaciętego  uporu,  a  będziemy  mieli 
parę  rysów  duszy  człowieka,  który  powiedział,  że: 
nasz  naród  w  pół  roku  możnaby  nauczyć  czytać, 
rozumie  się,  jego  metodą. 

Na  czemże  polega  ta  cudowna  metoda? 

1.  Usuwa  „nazywanie"  liter  i  sylabizowanie. 
Dzięki  bowiem  nazywaniu  liter  i  sylabizowaniu 
uczący  się  czytać  trafia  co  kroku,  nieustannie  na 
takie  np.  potworności: 

Ce-zet-eł-o  czło,  wn-i-e-ka  wiek,  człowiek... 

Prószyński  twierdzi  bardzo  słusznie,  że  tego 
rodzaju  metoda  (której  następnie  dziecko  musi  się 
oduczać)  nie  tylko  zabiera  mnóstwo  czasu,  ale 
jeszcze  zniecłięca. 

2.  Promyk,  zanim  przystąpi  do  nauki  czyta- 
nia, uczy  rysować  takie  oto  proste  przedmioty  jak: 
koło,  nożyczki,  widły,  topór,  z  czego  później  niby 
nieclicący  robi  się:  O,  X,  Y,  b  i  t.  p. 

3.  Przy  pomocy  obrazków:  A-dam,  E-wa, 
0-ko,  U-cłio...  i  odpowiedniego  układania  ust  uczy 
samogłosek:  a-e-i-o-u. 


4.  Gdy  uczeń  poznał  już  samogłoski  i  nau- 
czył się  pisać  je  (jest  to  niezbędny  warunek  me- 
tody), nauczyciel  pisze  i  każe  mu  rysować  głoskę: 
/.  Pyta:  co  to  za  głoska?  naturalnie  uczeń  nie  wie. 
Wówczas  nauczyciel  pokazuje  wyrysowany  ul, 
a  pod  nim  wyraz:  ul.  Uczeń  wymawia  ten  wyraz 
i  po  paru  próbacli  poznaje  dźwięk:  /. 

W  taki  sam  sposób  przy  pomocy  rysunku: 
osy  i  odpowiedniego  napisu,  uczeń  poznaje  literę 
s,  którą  poprzednio  wyrysował.  Gdy  zaś  zna  pięć 
samogłosek  i  dwie  spółgłoski:  l  \s,  wówczas  może 
czytać  odrazu,  na  pierwszej  lekcyi,  takie  oto  wyra- 
zy, jak:  las,  lis,  osa,  osy,  sala,  lala,  sos,  osy 
u  osi... 

W  ten  sposób  uczeń  poznaje  wszystkie  po- 
zostałe litery,  bezpiecznie;  z  pomocą  nauczyciela, 
gdy  zdolniejszy  —  i  bez  nauczyciela.  Trzeba  przy- 
znać, że  metoda  jest  genialna.  Stworzył  ją  też 
człowiek  cierpliwy  po  30  latacłi  pracy. 

Najmocniej  przepraszam  czytelnika,  jeżeli  go 
znudziłem.  Dziś  jednakże,  kiedy  już  nam  wolno 
cłioć  troclię  uczyć  się,  praca  nad  rozpowszeclinie- 


niem  czytelnictwa  jest  najpierwszym  narodowym 
obowiązkiem.  Byłoby  zbrodnią  dalsze  przemil- 
czanie metody  Promyka,  która  nie  tylko  uczy 
najłatwiej  i  najprościej,  ale  jeszcze  i  najweselej. 

Dotycliczas  sprawę  upowszeclinienia  metody 
Promyka  najgorliwiej  popierał  Kuiycr  Polski,  któ- 
rego współpracownik,  p.  M.  Roman,  wystąpił  z  bar- 
dzo doniosłym  projektem,  ażeby  utworzyć  „Stowa- 
rzyszenie nauki  czytania  i  pisania  polskim  sposo- 
bem Promyka." 

I  projekt  ten,  i  „Obrazowa  nauka"  już  zwró- 
ciły uwagę  publiczną.  Dr.  Cliybczyński  z  Józówki 
złożył  pierwszą  ofiarę  w  kwocie  9  rb.,  dr.  Ignacy 
Baranowski  z  rodziną  i  domownikami  ofiarował 
120  rubli,  wreszcie,  nie  licząc  sum  drobniejszycłi, 
p.  A.  A.  Paryski,  redaktor  i  wydawca  polskiego 
tygodnika  Aineryka-Eclio,  przeznaczył  1000  rubli 
i  jeszcze  200  rubli  na  cel  powyższy. 

Cześć  Konradowi  Prószyńskiemu,  niestrudzo- 
nemu działaczowi,  twórcy  genialnej  metody!... 
Cześć  tym,  którzy  pomagać  mu  będą  w  wykonaniu 
wielkich  zamiarów,  w  „nauczaniu  nieumiejętnych," 
jak  mówi  katechizm. 


MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 


BYLI  I  B 


POWIEŚĆ  z  NIEDAWNEJ  PRZESZŁOŚCI. 


17) 


Marynia  szyła  lub  robiła  kwiaty,  Kostuś, 
odrobiwszy  zadania,  pomagał  ojcu. 

Wokoło  stołu  siedzieli,  a  za  stołem  była 
stara  ceratowa  kanapa,  a  nad  nią,  wyżej,  sztycłi 
Lituanii  Grottgera,  niżej  dwa  dagierotypy,  te 
same,  przed  którymi  dzieci  w  Grelach  odma- 
wiały swój  pacierz.  Teraz  jeden  z  nich  ota- 
czał zaschły  wianuszek  kwiatów,  jakichś  obcych, 
z  grobu  matczynego,  w  tajdze  syberyjskiej. 

Wuj  Stanisław  bywał  w  Warszawie  dość 
często  i  bawił  po  parę  tygodni.  Mało  się 
zmienił  przez  te  kilkanaście  lat.  Osiwiał  wtedy 
przy  tem  krzyżowaniu  chłopskiem,  potem  prze- 
był lat  parę  zagranicą,  wreszcie  wrócił  do 
swego  Skarbowca.  Zastał  ziemię  i  niebo, 
wszystko  zniszczone,  zburzone,  straszną  pustkę. 
Jednocześnie  spadła  nań  sukcesya  po  stryju. 
Myślano,  że  majątki  sprzeda  i,  jako  magnat, 
osiądzie  zagranicą.  Ale  on  cały  kapitał  wło- 
żył w  dźwignięcie  majątków  i  stał  się  dobro- 
dziejem chłopów. 

Jurjewicz  mawiał: 

—  Jakże  chcecie,  omal  z  niego  nie  zro- 
bili Chrystusa!  Wywdzięcza  się!  Nie  domę- 
czyli,  bo  widocznie  Żydów  nie  mieli  do  po- 
mocy. 

Profesor  Przyrębski  nie  mógł  nigdy  zro- 
zumieć, jak  można  uważać  za  swoich  takich 
chłopów,  którzy  są  prawosławni  i  Rusini, 

W  chwili  gdy  Kostuś  wszedł,  profesor 
opowiadał: 

—  Tam  już  naleźliśmy  tylko  mchy  i  peł- 
zające krzacza.ęte  brzózki,  rósł  też  w  szczeli- 
nach suchy  żółty  kwiatek,  rodzaj  arniki... 

Jurjewicz  spojrzał  na  wchodzącego  syna 
i  rzekł: 

—  Cóż,  przepędzili  trędowatego  od  Hor- 
baczewskiej? 

—  Kogo? 

—  Ano,  nihilistę, 

—  A  Wołodźko  się  zabił!  Wiecie? 


—  Wiemy.  Książę  panie  Kochanku  po- 
wiedziałby, że  to  bardzo  zacny  człowiek,  bo 
mógł  zastrzelić  ciebie  albo  mnie,  a  on  na 
sobie  poprzestał,  szkoda  chłopca,  paskudnie 
się  zaplątał. 

—  A  co  będzie  ze  ślepą  matką  i  siostrą? 

—  Byłem  u  nich!  —  rzekł  Hlebowicz. — 
Byliśmy  razem  z  Marynią.  Zabiorę  je  do 
siebie. 

Kostuś  spojrzał  na  siostrę:  szyła  coś  czar- 
nego, oczy  miała  zaczerwienione. 

—  Z  tymi  kramolnikami  my  się  nigdy  nie 
porozumiemy — rzekł  Jurjewicz. — Była  ich  cała 
paczka  z  nami  w  Barchańsku,  przychodzili  do 
mnie,  gadali.  Żeby  jeden  miał  klepki  w  po- 
rządku! Żaden  się  do  roboty  nie  brał,  żaden 
ładu  w  głowie  nie  miał.  Przynosili  mi  ro- 
botę: jakieś  rysunki,  modele,  albo  ustnie  tłó- 
maczyli.  Wszystko  to  miały  być  jakieś  in- 
strumenty, maszyny,  sposoby  mordowania, 
jedno  rozrywało,  jedno  paliło,  jedno  truło. 
Jakem  zaczął  kiedyś  jednemu  rachować,  ile 
on  swoją  maszyną  uśmierci,  to  coś  wyszło  na 
sto  tysięcy.  Cieszył  się  i  ręce  zacierał.  Byli 
tacy,  co  pisali,  smarowali  papieru  ryzy.  I  to 
znam,  bo  mi  czasem  do  przepisywania  przy- 
nosili. Wszystko  była:  mierzost',  i  na  wszyst- 
ko: naplewat',  wszystko  trzeba  zniszczyć, 
wszystko:  dołoj.  A  już  najciekawsza  była  ka- 
tegorya  mistyków:  jakiego  oni  Pana  Boga  so- 
bie komponowali,  to  już  zdrowy  rozum  wcale 
pojąć  nie  mógł. 

—  To  wódka  ich  otruła!  —  rzekł  profe- 
sor, oni  wszyscy  są  dziedziczni  alkoholicy. 

—  Wołodźce  może  kazali  popełnić  mord! 
—  rzekł  Hlebowicz. 

—  Nie  może  być!  To  młodzi,  szlachetni 
ludzie!  —  przerwała  Marynia. 

—  Może  być!  —  gwałtownie  wtrącił 
Kostuś.  —  Lisiecki  dowodzi,  że  po  pas  we  krwi 
trzeba  brodzić. 


—  To,  to,  to!  Jakbym  słyszał  Dochtu- 
rowa  —  rzekł  Jurjewicz.  —  Był  tam  z  matką. 
Dowodził,  że  trzeba  wszystko  bogatszym  ode- 
brać, a  jak  stara  mówiła,  że  nie  da  swej  pie- 
rzyny, to  mówił:  to  zarżną  mamę,  i  słusznie! 

—  To  straszne!  —  rzekł  profesor. 

—  Straszne,  nie  straszne  —  odparł  Jurje- 
wicz.—  Byleśmy  mogli  na  to  z  boku  patrzeć, 
a  sami  się  rżnąć  nie  dali. 

—  Ba — wtrącił  Hlebowicz — tylu  naszych 
tam  jest,  w  szkołach,  na  urzędach,  na  za- 
robku! 

—  Przyjdzie  dziś  tu  Lisiecki?  —  spytał 
syna  Jurjewicz. 

—  Nie! 

—  Boisz  się  go? — spytał  Hlebowicz. 

—  Ja!  —  zaśmiał  się  powstaniec.  — -Mój 
drogi,  ja  i  strach!  A  cóż  mnie  już  nastra- 
szyć może!  Turmy  znam,  etapy  znam,  ka- 
torgę znam  i  posielenie.  Majątek  wzięli,  Stefkę 
wzięli,  dzieci  nie  wezmą! 

—  Nie  wezmą? — szepnął  Hlebowicz. 

—  Nie.    Upilnuje  ich  to! 

Wskazał  oczami  sztych  Lituanii  i  dagie- 
rotyp.  Dzieci  spojrzały  mu  prosto  w  oczy, 
poważnie. 

—  Rozmówiłem  się  z  Lisieckim.  Już  on 
do  nas  nie  przyjdzie — rzekł  Kostuś — Nie  chcę 
być  w  takiej  robocie.  Ja  się  też  nie  lękam, 
ale  nie  mogę  przyjaźnić  się  z  takim. 

—  Musiałeś  dziś  dużo  z  Duszką  rozma- 
wiać!— rzekła  Marynia. 

—  Tak  jak  Wołodźko,  skończyć  nie 
myślę.  Cóż  to,  tak  ci  żal,  że  Lisiecki  nie 
przyjdzie? 

Podniosła  nań  oczy  zdumiona. 

—  Czegoś  taki  zły? 

Burknął  coś  i  odszedł  do  drugiego  po- 
koju. Profesor  zaczął  się  żegnać.  Jurjewicz 
zasiadł  u  biura  i  zajął  się  jakimiś  meldun- 
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kami.  Marynia  i  Hlebowicz  zostali  sami  u  stołu, 
rozmawiali  półgłosem. 

Trwało  to  czas  jakiś,  potem  i  wuj  Staś 
odszedł. 

Marynia  posłała  łóżko  ojca  i  kanapę  dla 
brata,  chwilę  się  modliła  przed  matczynym 
wizerunkiem  i  przeszła  do  swego  pokoiku. 

Kostuś  tam  pisał.  Wstał  bez  słowa 
i  przeniósł  swe  zeszyty  i  książki  do  ojca, 
unikał  wzroku  siostry. 

Ona  zgasiła  światło  i  ułożyła  się  do 
snu,  po  cliwili  i  w  drugim  pokoju  zapano- 
wała ciemność.  W  jakiś  czas  potem  Kostuś 
wstał,  zarzucił  na  siebie  szynel  i  boso,  ostrożnie 
wyśliznął  się  do  siostry. 

—  Maryniu! — szepnął. 

—  A  co  ci? 

—  Nie  śpisz? 

—  Jeszcze  nie. 

Kostuś  przykucnął  u  łóżka. 

—  Słuchaj  I  Czy  wuj  Staś  ci  się  oświad- 
czył? 

—  Tak.    Dziś,  przy  ojcu. 

—  I  ojciec  co? 

—  Ojciec  powiedział,  że  będzie,  jak 
ja  zechcę. 

—  No,  a  ty? 

—  Ja  prosiłam,  żeby  mi  pozwolili  się 
namyślić. 

—  No  i  myślisz...  o  Lisieckim — syknął. 

—  Nie,  myślę  o  rojeniach  naszych. 


Zapanowała  chwila  milczenia. 

—  Nie  zapieraj  się,  że  się  w  nim  ko- 
chasz. 

—  I  ty  go  kochasz. 

—  Już  nie. 

—  Dlaczego? 

—  Tak.    On  tu  łaził  tylko  dla  ciebie. 

—  Mylisz  się.  Lisiecki  nikogo  nie  ko- 
cha. On  żyje  tylko  dla  idei.  Zgadzaliśmy  się 
z  nim  dotąd.  Mieliśmy  razem  pracować. 

—  A  dlaczego  Wołodźko  się  zastrzelił? 
Ja  się  boję  teraz  takiej  pracy.  Tam  coś  jest 
nieczystego. 

—  Czyś  mówił  o  tem  z  Korewą? 

—  Korewa  popalił  papiery.  No  i  cóż 
myślisz,  pójdziesz  za  wuja  Stasia? 

(DCN) 

CO  PRZYNOSI  WIEDZA  1  TECHNIKA? 

Marzenia  o  locie. — Skrzydła  boskie. — Kobiety  czaro- 
dziejki.— Próby  lotu  w  starożytności. — L'Ovoador  (lata- 
jący człowiek)  iinkwizycya. — Twierdze  napowietrzne. — 
Aeronautyka  wojskowa. — Zadanie  przyszłości. 

Od  zamierzchłych,  pogrążonych  w  niepa- 
mięci wieków  rwała  się  dusza  ludzka  do  błękit- 
nego złudnego  stropu...  W  najcudniejszych  mi- 
tach starożytności  płonie  ta  gorąca  tęsknota  do 
lotu,  to  marzenie  bujania  w  powietrzu  tak,  jak 
ten  świat  skrzydlaty,  kąpiący  się  na  falaęh  słońca 
w  lazurowym  oceanie. 


I  po  dziś  dzień  nie  przestał  człowiek  marzyć 

0  locie,  jako  o  najidealniejszym  ruchu,  aniołowie 

1  święci,  ukochani  zmarli,  unosząc  się  na  boskich 
skrzydłach,  zstępują  ku  nam  z  nieba,  płyną  z  błę- 
kitów ku  ziemi  przez  ten  wszechświat,  dzielący 
padół  łez  i  cierpień  od...  wieczności... 

Starożytna  legenda  opowiada,  jak  w  Tessalii 
zła  macocha  Ino  chciała  Jowiszowi  Hellę  i  Phriksa 
ofiarować.  Uniknęli  śmierci  przez  ucieczkę,  ode- 
pchnięta matka  ich  Nehala  przysłała  im  byka  ze 
złotem  runem,  a  ten,  uniósłszy  ich  wysoko  w  błę- 
kity, przywiódł  ich  w  daleką  krainę  (gaja),  to 
znaczy  ziemię.  Helia  wpadła  do  morza,  które  po 
dziś  dzień  nosi  jej  imię. 

Strabo  opowiada  o  pewnej  sekcie  Kaproba- 
tów,  wznoszących  się  na  słupach  dymu  w  górę, 
a  kobiety  starożytnej  Tessalii,  tego  kraju  najpięk- 
niejszych baśni,  były  pono  wszystkie  czarodziej- 
kami. Przy  pomocy  worów,  napełnionych  dymem, 
zlatywały  tajemniczo  z  świętych  gór  w  doliny. 

Gdziekolwiek  otworzymy  księgi  zamierzchłej 
kultury  ludów  wschodnich,  Persów,  Egipcyan,  Chin 
i  t.  p.,  znajdziemy  legendy,  wskazujące,  iż  prymi- 
tywne próby,  podobne  prawdopodobnie  do  nowo- 
czesnych wzlotów  balonami,  a  uważane  nieraz  za 
cuda,  zdarzały  się  na  dziesiątki  wieków  przed 
naszą  erą.  W  czasach  naszych  jeszcze  przed  wy- 
nalazkiem balonu  przez  braci  Montgolfierów  zasłynął 
wzlotem  w  r.  1709  Hiszpan  Lourenco  de  Gusman, 
urodzony  w  brazylijskiej  prowincyi  Santos,  Kosz 
pleciony,  wyklejony  papierem,  był  jego  statkiem 
powietrznym — pod  koszem  rozniecał  ogień,  rozrze- 
dzający zawarte  powietrze... 
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NAPEŁNIANIE  BALONU  DO  CELÓW  WOJENNYCH, 


WZNIESIENIE  SIĘ  BALONU  NAPEŁNIONEGO. 


Gdy  przyrząd  ten  istotnie  wzniósł  się  w  górę, 
ulotne  pisemko  zagroziło  spaleniem  na  stosie  — 
były  to  straszne  czasy  ini<wizycyi,  a  motywowano 
ten  wyrolt  tern,  że  „sztuka  taka,  gdyby  ją  ludzie 
posiedli,  wywołałaby  w  świecie  straszliwe  rozruchy". 

Przeminęły  te  wieki  straszliwycłi  fanatycznych! 
obłędów...  ludność  trochę  zmądrzała,  rOvoador 
(latający  człowiek,  jak  nazwano  Gusmana)  nie  po- 
trzebowałby dziś  obawiać  się  zaślepienia  ciemnoty, 
zagrażającej  życiu,  lecz  i  dziś  jednak  niezaspoko- 
jone wielkie  tęsknoty  ludzkości  rwą  nieustannie 
najświatlejsze  umysły  do  boju  o  urzeczywistnienie 
ideałów... 

Ujarzmiono  parę,  tego  dyabełka,  wrzącego 
w  przykrytym  garnku;  straszna  błyskawica  służy 
pokornie  rozwojowi  kultury,  słowa  ludzkie  płyną 
drutami  wokół  ziemi,  głos  nasz  rozlega  się  tam, 
gdzie  chcemy,  na  setki  mil,  rękę  ludzką  wyręczyły 
setki  tysięcy  sapiących  maszyn  i  miliardy  huczą- 
cych trybów,  zamiast  hieroglifów  mamy  druk  pras 
rotacyjnych,  zamiast  nieudolnych  obrazów  na 
kości,  fotografię  momentalną,  sztuki  graficzne. 
Ciężkie  i  drewniane  koła,  ciągnione  przez  woły, 
zastąpiły  pędzone  na  skrzydłach  pary  ogniste  ru- 
maki, lokomotywy,  i  lśniące  przepychem  wygód 
wozy  salonowe,  pień  wydrążony  na  wodach  prze- 
kształcił się  w  pływające  na  oceanie  pałace, 
w  twierdze  i  miasta  na  grzbietach  fal,  teleskop 
odsłania  nam  olśniewające  tajemnice  wszechświata, 
mikroskop  zdumiewające  życie  i  boje  świata  nie- 
dostrzegalnego oku...  a  jednak...  A  jednak  nie- 
znane nam  są  olbrzymie  obszary  własnej  planety, 
ziemi,  nie  wiemy,  gdzie  jeszcze  błądzą  lub  zginęli 
odważni  badacze  i  podróżnicy  do  bieguna  ziemi, 
nie  umiemy  ich  odszukać,  a  na  mnóstwo  pytań, 
bezpośrednio  się  nasuwających,  nie  mamy  odpo- 
wiedzi, bo...  brakuje  tylko  jednego,  oto  nie  umie- 
my jeszcze  lat3Ć,  nie  potrafimy  się  unosić  w  po- 
wietrzu. 

Oswoiliśmy  się  jednak  z  postępem,  niespo- 
dzianki techniki  i  zdumiewające  wynalazki  popsuły 
nas;  balon,  a  w  nim  śmiałek,  gnany  wiatrem  hen... 
setki  i  tysiące  metrów  ponad  ziemią,  z  chmurami, 
to  nic  nowego!  A  jednak  ile  to  było  pracy,  ile 
usiłowań  i  zawodów,  a  jakaż  moc  wytrwałości!  — 
ile  to  przeprowadzono  prób  z  małymi  nieco  baloni- 
kami, woreczkami,  wypełnionymi  dymem,  słynni 
bracia  Montgolfierowłe,  nim  dnia  5  czerwca  1783  r. 
w  Anonay  (w  mieście  rodzinnem)  wzniósł  się 
pierwszy  balon  ponad  głowy  niezliczonego  tłumu. 
Wielka  zaprawdę  była  to  chwila,  pełna  zachwytu 
i  entuzyazmu,  geniusz  ludzki  zrealizował  tęsknotę 
do  oderwania  się  od  ziemi,  od  tego  czasu  już  nie 
spoczął  w  usiłowaniach...  zdobywa  etap  za  etapem 


na  drodze  do  wymarzonego  celu:  bujania  w  chmu- 
rach pod  błękitem. 

Obok  wyników  pracy,  łączącej  narody  pod 
znakiem  kultury  i  zgody,  ma  dziś  balon  znaczenie 
i  dla  molocha  wojny.  Militaryzm  chwycił  to  „cudo 
techniki  ludzkiej"  zaraz  po  narodzinach  i  wychował 
je  u  siebie  dla  odmiennego  nieco  celu. 

Rozwój  techniki  stworzył  nową  broń,  „na- 
powietrzny legion",  dla  zapasów  wojennych.  Po 
zakończeniu  wojny  w  r.  1870/71  ustanowiono  we 
Francyi  komisyę  dla  prób  z  balonami,  celem  zba- 
dania ich  użyteczności  w  razie  wojny.  Oddział 
aeronautyczny  armii  otrzymał  w  r.  1896  stałą 
organizacyę,  a  centralny  instytut  dla  „żeglugi  po- 
wietrznej" w  Chalais-Meudon  zaopatrzono  we  wszel- 
kie środki  techniczne  i  służbę  wojskową  dla  cią- 
głego rozwoju  tego  działu.  Instytut  ten  popierał 
i  popiera  wszelkie  usiłowania  postępu  w  aeronau- 
tyce,  jako  też  dostarcza  balonów  i  wykształconych 
zastępów  żeglarzy  do  obsług  w  czasie  manewrów. 
Obecnie  posiada  Francya  jeden  batalion  aeronau- 
tyczny w  Wersalu  i  pięć  sekcyi  aeronautycznych 
w  twierdzach,  dalej  przeznaczono  dla  floty  fran- 
cuskiej i  wojen  kolonialnych  dwa  oddziały  aero- 
nautyczne  marynarki  w  Brest  i  Tulon. 

Podczas  wojny  w  Tonkinie  (r.  1884),  na 
Madagaskarze  (r.  1885)  i  w  Chinach  (1901  r.) 
brały  one  czynny  udział  w  bitwach.  Anglia  po- 
siadała również  doskonale  wyćwiczony  oddział 
„balonowy",  szkołę  żeglugi  powietrznej  i  depót 
balonów  w  Chatam. 

Podczas  wojny  z  Boerami  „balony  wojenne" 
Anglii  odznaczały  się  szybkością  i  zręcznością 
swych  manewrów  oraz  doskonałym  rekonesansem. 
Boerowie  polowali  na  nie  zawzięcie,  to  też  często 
padały  one  ofiarą  celnych  postrzałów. 

Batalion  aeronautyczny  zajmuje  się  również 
sprawą  udoskonalenia  „telegrafu  bez  drutu"  i  foto- 
grafii wojskowej. 

Wszystkie  bez  wyjątku  prawie  państwa  Eu- 
ropy i  Stany  Zjednoczone  Ameryki  posiadają  do- 
borowe, wcielone  do  armii  kompanie  aeronautów 
i  fabrykę  statków  powietrznych. 

Dawne  napełnianie  balonów  gazem  świetlnym 
z  gazowni  miejskich,  albo  też  wytwarzanie  gazu 
podczas  manewrów  w  polu,  za  pomocą  niezmier- 
nie kosztownych  i  uciążliwych  urządzeń  z  30  do 
50  wozów  i  wleczenia  za  sobą  wielkiego  trenu 
zostało  zaniedbane.  Obecnie  napełnia  się  balony 
wojskowe  wodorem,  przysposobionym  w  cylindrach 
stalowych,  zgęszczonym  do  130  atmosfer.  Cylin- 
der taki  ma  2'4  m.  długości  i  13'/.2  cm  średnicy, 
a  zawiera  3'9  m^  gazu.  Zapomocą  odpowiednich 
urządzeń  wprowadza  się  zawartość  30  do  60  cy- 


lindrów (zależnie  od  objętości  balonu)  równocześ- 
nie zapomocą  przewodów  gumowych  do  balonu. 

W  pół  godziny  po  przybyciu  na  naznaczone 
miejsce  balon  gotów  już  jest  do  odlotu.  Dawniej 
trzeba  było  do  tych  czynności  nieraz  6  —  10  go- 
dzin. Aimia  francuska  ma  stale  montowane  zbior- 
niki gazu  na  odpowiednich  wozach.  Jeden  wóz 
pomieszcza  300  m^  gazu  (ścieśniony  do  200 
atmosfer). 

Otwaite  tu  pole  do  współzawodnictwa  naj- 
genialniejszych umysłów  wszelkich  narodów.  Ruch 
dla  „żeglugi  powietrznej"  wzmaga  się;  od  kilku- 
nastu lat  wychodzą  fachowe  pisma,  poświęcone 
tej  sprawie,  jak  np.  w  Niemczech:  Zcitschńft  fiir 
Luftschiffahrt  (redaguje  znany  aeronauta  Berson 
w  Berlinie),  De  Flugtechnik  i  wiele  innych  — we 
Francyi:  Uaerophile,  Aeńal  Nańgation,  Revue 
d'Aeronautique  i  t.  d.,  w  Anglii  The  Aeronauti- 
cal  Journal  i  wiele  innych,  jak  Flying  (poświęcone 
głównie  lataniu),  w  Ameryce  The  aeronaiitical  World 
i  t.  p.,  a  sprawy  żywotne  ,,lotu"  omawiane  są 
w  licznych  stowarzyszeniach,  których  celem  jest 
„popieranie  spraw  żeglugi  powietrznej"  i  postępu 
w  dziedzinie  „sztucznego  lotu". 

Dla  techniki  wystarcza  przekonanie:  lot  jest 
możliwy!  a  więc  stanie  się  faktem!  —  kiedy?... 

...Kiedy?— przypomnijcie  sobie  historyę  lo- 
komotywy! Przez  wieki  całe  słynni  wynalazcy 
zbierali  fakty  i  wyniki  prób,  aż  pewnego  czasu,  80 
lat  temu,  pojawił  się  Stefenson,  złączył  to  wszyst- 
ko, uzupełnił  genialną  , .twórczą  syntezę",  a  ludz- 
kość zdobyła  epokowe  dzieło  cywilizacyi.  Tak  sa- 
mo będzie  i  z  ,, żeglugą  powietrzną".  Od  najda- 
wniejszych czasów  ludzkość   marzy  o  niej,  marzy 

0  „locie  człowieka"  w  przestworzu,   wiek  wiedzy 

1  techniki  gromadzi  i  łączy  fakty,  wyniki  prób  co- 
raz lepsze,  pewniejsze,  aż  pewnego  dnia  umysł 
genialny  stworzy  syntezę,  lot  człowieka,  podbój 
atmosfery  stanie  się  nowem,  epokowem  dziełem 
cywilizacyi,  zdumiewającym  objawem  potęgi  ducha 
ludzkiego! 

...A  może  potem  ci,  co  przyjdą  po  nas,  gdy 
zaniknie  już  wszelki  ślad  obecnego  barbarzyństwa 
i  wojen,  mordów  spokojnych  narodów,  wyzysku 
człowieka  przez  człowieka,  gdy  zaniknie  wszelki 
ślad  brutalnego  ustroju  kapitalistycznego,  może 
wówczas  ta  przyszła  szlachetniejsza  od  nas  ludz- 
kość zamarzy  o  podróży  na  najbliższe  planety... 
o  sąsiedzie  ziemi...  Marsie?...  Może!  stanie  się  to 
wtedy,  gdy  duch  ludzki  zgłębi  istotę  siły  ciążenia, 
„grawitacyi",  gdy  ludzkość  zdobędzie  moc  oder- 
wania swych  stóp  od...  matki  ziemi! 

EDMUND  LIBAŃSKI. 
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Zasady  autonomiczne 

polityki  angielskiej. 

Jedną  z  najsłabszych  stron  narodu  rosyjskie- 
go jest  całkowity  brak  przygotowania  prawnego 
i  państwowego;  brak  ten  więcej  może  od  kogo- 
kolwiek w  Europie  odczuwamy  my,  Polacy,  którzy 
stosunek  nasz  do  mocarstwa  wscliodniego  oprzeć 
pragniemy  na  podstawacti  przyjętycli  dziś  na  Za- 
cłiodzie  nie  jako  przywilej  narodowościowy,  lecz 
warunek  zachowania  całości  przy  należytym  rozwoju 
państwa. 

Rzecz  prosta,  mamy  tu  na  uwadze  autonomię 
Królestwa  Polskiego,  której  samo  pojęcie  przeraża 
postępowe  nawet  umysły  rosyjskie,  a  które  w  an- 
gielskiem  rozumieniu  rzeczy  stanowiłoby  prostą 
formę  państwowego  ułożenia  się  stosunków  poli- 
tycznych. 

Myśl  polityczna  narodów  długie  jednak  prze- 
chodzić musi  etapy  ewolucyjne,  zanim  dostać  się 
jest  zdolną  na  tory,  jedynie  przez  prawo  przyrody 
i  rozumu  wskazane.  Polityka  angielska  w  stosun- 
ku do  swoich  prowincyi  i  kolonii  również  długo 
błądziła  po  manowcach,  zanim  się  oprzeć  zdołała 
na  zasadach  ściśle  autonomicznych. 

Po  ciężkich  doświadczeniach  w  pierwszej 
polowie  zeszłego  stulecia  utrwaliło  się  wreszcie 
w  społeczeństwie  angielskiem  przekonanie,  że 
„bezwzględne  narzucanie  supremacyi  parlamentu 
angielskiego  w  sprawach  angielskich  byłoby  tylko 
ze  szkodą  samej  metropolii  i  doprowadziłoby 
w  końcu  do  odpadnięcia  kolonii  angielskich  od 
Anglii  na  wzór  Stanów  Zjednoczonych". 

Linię  rozwoju,  po  której  przechodziła  nad 
wyraz  dla  nas  ciekawa  ewolucya  myśli  politycznej 
angielskiej,  oddawna  już  pogłębiali  i  uwydatniali 
uczeni  prawnicy,  jak  Sir  Charles  Dilke,  dr.  Alfred 
Zimmermann,  Edward  Jenks,  Al.  Todd,  M.  v. 
Brandt,  dr.  J.  Katschek  i  in.  Niestety,  literatura 
polska  na  punkcie  syntezy  historycznego  rozwoju. 


dotyczącego  samego  pojęcia  autonomii  w  państwach 
zachodnich,  przedstawia  się  nad  wyraz  ubogo. 

Tem  chętniej  witamy  ukazanie  się  w  publi- 
cystyce polskiej  broszury  p.  Br.  Bouffałła,  uczo- 
nego prawnika  warszawskiego,  który  w  rozprawie 
swojej  o  „Autonomii  kolonii  angielskich"  zwięźle 
i  rzeczowo  uwydatnił  wybitniejsze  momenty  przeo- 
brażeń politycznych  mężów  zaufania  W.  Brytanii,  na 
punkcie  taktyki,  stosowanej  względem  prowincyi, 
państwu  podwładnych. 

Żadne  państwo  na  świecie  —  zauważył  słusz- 
nie jeden  z  angielskich  mężów  stanu — nie  może 
być  mniej  jednolitem,  jak  państwo,  które  na  swo- 
jem  terytoryum  obejmuje  zarówno  wschodnio-in- 
dyjski  despotyzm,  jak  i  szczerze  demokratyczny 
ustrój  Queenslandu,  ale  to,  co  stanowi  naszą  sła- 
bość jest  jednocześnie  naszą  siłą,  gdyż  pozwala 
nam  stworzyć  z  Większej  Brytanii  najinteligentniej- 
sze i  jednocześnie  najbardziej  różnolite  państwo. 
„Ze  zrozumienia  doniosłości  tej  misyi  historycznej 
narodu  angielskiego  —  słusznie  zauważa  p.  Bouf- 
fałł — wypływa  właśnie  zasada  autonomii  zupełnej, 
którą  Anglia  nadaje  zawsze  każdej  kolonii,  skoro 
ludność  miejscowa  okaże  się  pod  względem  doj- 
rzałości politycznej  na  równym  stopniu  z  ludnością 
metropolii". 

Zanim  jednak  do  takiego,  jedynie  wskaza- 
nego przez  naukę  państwową,  przeświadczenia 
doszła  polityka  angielska,  historya  ma  do  uwy- 
datnienia długie  pasmo  smutnych  eksperymentów, 
uwieńczonych  jak  najgorszymi  rezultatami.  Pier- 
wotnym typem  kolonii  angielskich  jest  wzór  kolonii 
wojskowej,  pozostającej  pod  nieograniczoną  i  samo- 
dzielną władzą  gubernatora  wojennego,  i  z  tego 
dopiero  typu  z  biegiem  czasu  rozwinęły  się  dzi- 
siejsze formy  kolonii  samorządnych  i  autonomicz- 
nych, a  nawet  federacyjnych,  jak  np.  Kanada  lub 
Rzplita  Australijska. 

I  czy  nadanie  praw  autonomicznych  kolo- 
niom  osłabiło   w  czemkolwiek  poczucie  jedności 


państwowej.  W.  Brytanii?  Niech  na  to  pytanie 
własnemi  słowy  odpowie  przedstawiciel  Kanady, 
sir  Etienne  Tache,  który  oświadczył  w  imieniu 
swoich  współrodaków,  że  „w  każdym  konflikcie 
Anglii  z  obcem  mocarstwem  Kanadyjczycy  francu- 
scy wystrzelą  ostatnie  naboje  w  obronie  całości 
imperyum,  honoru  Wielkiej  Brytanii  i  nietykalności 
flagi  angielskiej",  a  sir  Henri  de  Yilliers  zaznaczył 
trafnie,  że  „naród  nie  może  być  nigdy  bardziej  lo- 
jalny wobec  państwa,  jak  wówczas,  gdy  swe 
uczucia  lojalności  wypowiada  w  języku  ojczystym". 

Świeżo  w  stolicy  Anglii  odbywał  się  wielki 
zjazd  wszystkich  premierów  rządów  autonomicznych 
posiadłości  autonomicznych  i  Londyn,  zgotował  im 
serdeczne  i  gościnne  powitanie.  Sympatye  pu- 
bliczności skierowano  w  szczególności  w  stronę  ge- 
nerała Bothy,  obecnego  premiera  autonomicznego 
Transwaalu,  a  tak  niedawnego  wodza  naczelnego 
armii  boerskiej! 

I  na  tym  zjeździe  kolonialnym  nie  po  raz 
pierwszy  stwierdzono  wysoki  patryotyzm  imperya- 
listyczny  odległych  i  rozrzuconych  po  całym  glo- 
bie kolonii  różnojęzykowych. 

„Nie  poczuwamy  się  do  obowiązku  lojalizmu 
wobec  Anglii,  bo  mamy  swoją  ojczyznę,  ale  je- 
steśmy najzupełniej  lojalni  wobec  naszego  króla 
i  Imperyum"  —  z  podobnem  oświadczeniem,  jak 
twierdzi  lord  Milner,  można  się  spotkać  w  kolo- 
niach na  każdym  kroku. 

Na  jednem  z  ostatnich  posiedzeń  parlamentu 
angielskiego  uchwalono  416  głosami  przeciwko  121 
nadanie  szerokich  praw  autonomicznych  irlandzkiej 
Radzie  Narodowej.  Parlament  angielski  przy- 
pomniał snać  sobie  znamienne  słowa  Campbell- 
Bannermana,  że  nawet  „najlepszy  zarząd  nie  jest 
w  mocy  zastąpić  dla  narodu  możności  rządzenia 
się  przez  siebie  samego". 

Parlament  angielski  to  rozumie.  Ile  jednak 
czasu  czekać  wypadn  ę,  aby  pojęli  to  i  przedsta- 
wiciele narodu  rosyjskiego?  ST.  GR. 
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Zjazd  redaktorów 
prowincyonalnych. 

Jak  wyliczał  Tydzień 
Podlaski,  pismo,  jak  większość 
postępowych  organów  na  pro- 
wincyi,  doskonale  redagowane, 
poza  Łodzią  i  Warszawą  ist- 
nieje 19  pism  prowincyonalnych, 
dwa  z  nich  mają  charakter  ści- 
śle klerykalny,  siedm — ściśle 
konserwatywny,  dziesięć  zaś 
jest  postępowych. 

Dziwne  to  napozór  zja- 
wisko przewagi  żywiołu  postę- 
powego nad  konserwatywnym 
wśród  inteligencyi  prowincyo- 
nalnej  tłómaczy  Tydzień  Po- 
dlaski szczególnymi  warunka- 
mi, w  którj'ch  żyć  musieli  do- 
tychczas ludzie  wyżej  uposaże- 
ni umysłowo,  żyjący  ideą, 
wśród  otoczenia,  wśród  czuj- 
nych represyi  rządowych, 
.kiedy  nad  każdem  żywszem 
poruszeniem  ciążyło  widmo 
więzienia  lub  zesłania". 

Aż  kiedy  „nadeszły  la- 
ta, które  organizmem  naro- 
dowym wstrząsnęły  do  głębi",  wtedy  bezideowy  ogół 
poszedł  wprawdzie  na  lep  pierwszych  z  brzegu  haseł, 
pozornie  .narodowych",  przyziemnie  narodowych,  je- 
dnostki zaś  ideowe,  które  „nie  zatraciły  ducha  przy  sto- 
likach wintowych",  które  miały  „własne,  z  własnej 
jaźni  wysnute  światopoglądy,  o  młodzieńczym,  pomimo 
nieraz  siwizny,  umiłowaniu  piękna  i  dobra" — jednostki 
te  śmiało  wystąpiły  do  walki  z  otaczającą  ciemnotą 
w  imię  idei,  budząc  zapał  i  wiarę. 

Jednostek  tych  okazało  się  więcej,  niż  przypusz- 
czano. Im  bardziej  stały  w  cieniu  w  epoce  ucisku 
i  upadku  ducha,  zdławione  obojętnością  otoczenia,  tem 
goręcej  i  silniej  wystąpiły  na  jaśnię  teraz,  doprowadziw- 
szy do  istnienia  10  pism,  o  3  więcej,  niż  obozu  prze- 
ciwnego. 

Jest  to  nowy  dowód  wiecznej  świeżości  uczuć 
w  głębinach  narodu,  nowy  dowód  niespożytości  jego 
sił,  których  nie  zmoże  żadna — ani  obca,  ani  swojska — 
reakcya. 

Redaktorowie  tych  pism  zapragnęli  porozumieć 
się  bliżej  z  sobą.  W  tym  celu  zjechali  się  w  Warsza- 
wie dnia  6  maja. 

O  zjeździe  tym  pisało  jedno  tylko  pismo  warszaw- 
skie. Nowa  Gazeta,  jak  następuje. 

„Zapoczątkowany  przez  Echa  Piotrkoivskie,  w  dniach 
ostatnich  zjazd  doszedł  do  skutku  z  udziałem:  Gazety 
Kujawskiej,  Kury  era  (lubelskiego).  Ech  Kieleckich, 
Echa  Piotrkowskiego,  Nowin  Radomskich,  Płoccza- 
nina,  Siewhy,  Tygodnia  Podlaskigo  i  Tygodnika 
Suwalskiego. 

.Zjazd  o  charakterze  zupełnie  prywatnym,  miał  na 
celu  zapoznanie  się  wzajemne,   zapoznanie  się  z  prze- 


NABOŻENSTWO  MAJOWE  NA  WSI.    Fot.  Ł.  Dobrzański. 

szłością  i  stanem  obecnym  pism,  tudzież  omówienie 
przewidywań  na  przyszłość  i  zoryentowanie  się,  na  za- 
sadzie informacyi  wzajemnych,  w  jaki  sposób  prowadzić 
nadal  celowo  walkę  z  ciemnotą  i  niekulturalnością. 

„Z  kwestyi  bieżących,  omawianych  na  zjeździe, 
najgoręcej  była  odczuta  potrzeba  źródłowego  badania  na 
miejscu  stosunków  rolnych,  które  tak  rozmaicie  przedsta- 
wiają się  w  poszczególnych  okolicach  i  do  oświetlenia 
których  jedynie  z  prawdziwej  strony  wskazany  jest 
współudział  włościańskiego  uświadomionego  żywiołu. 

„Czas,  wspólnie  spędzony,  pozostawił  miłe  wrażenie. 
Zjazd  będzie  powtórzony  w  dniu  23  czerwca  r.  b.,  a  dla 
upamiętnienia  pierwszego  wysłano  gratulacyjny  tele- 
gram zbiorowy  do  Jubilatki — Orzeszkowej".  K. 

POD  FIGURĄ. 

Cicho  spływa  zmrok  majowy 

Na  spokojne  sioło 
Gaśnie  zachód  purpurowy, 

Słońce  chyli  czoło 
I  na  nocleg  się  układa 

W  szkarłatnej  powodzi, 
A  na  lazur  pełnia  blada, 

Jak  łódź  srebrna,  wschodzi. 

Pod  figurą  tłum  przyklęka, 

Zapatrzony  w  niebo, 
Miłosierna  Boża  Męka 

Czuwa  nad  tą  glebą 
1  ogarnia  dookoła 

Miasta,  wioski,  ludzi, 


A  tan  w  sercu  coś  tak  woła. 
Tak  ze  snu  się  budzi. 

I  polata  rzewny  pacierz 

Do  Bożego  tronu, 
Kornie  prosząc  za  tę  Macierz, 

Która  czeka  plonu; 
Czeka  plonu  z  łez  i  męki, 

Z  tyloletniej  nędzy,  — 
Niechże  błyśnie  blask  jutrzenki 

Niech  zaświta  prędzej! 

Śle  modlitwę  lud  roboczy. 

Znojny  lud  oraczy, 
I  na  błękit  wznosi  oczy: 

Niech  będzie  inaczej! 
Niechaj  każdy  w  swej  zagrodzie 

Wolny — Boga  chwali, 
I  niech  lata  w  duchów  zgodzie 

Płyną  w  przyszłość  dalej. 

Twarde  ręce  spracowane 

Wznoszą  się  do  góry: 
Tam  już  widne  skry  jutrzniane. 

Już  zniknęły  chmury... 
Chociaż  jeszcze  smutków  tyle, 

Dzwoni  myśl  radosna: 
Co  najcięższe  przeszły  chwile  — 

I  na  świecie  wiosna! 


Matko  Boża!  wejrzyj  z  nieba 

Na  to  wierne  plemię. 
Ty  wiesz  dobrze,  czego  trzeba. 

By  rozwiośnić  ziemię. 
By  słonecznie  serca  ludu 

Zajaśniały  majem,  — 
Dzień  miłości,  szczęścia,  cudu 

Niech  błyśnie  nad  krajem! 


ZASADY. 


—  Mogę  panu  z  całym  spokojem  sumienia  pole- 
cić tego  człowieka:  inteligentny,  pracowity,  uczciwy. 
O,  skrupulatny,  może  nawet  aż  do  przesady. 

Pan  January  przymrużył  prawe  oko,  a  lewem, 
przechyliwszy  łobuzersko  głowę,  patrzył  na  mnie  drwiąco. 

—  Dziękuję,  nie  kupię.  To  bardzo  piękne,  do- 
bre, ale...  do  podręcznika  nauki  o  moralności  dla  drob- 
nych dzieci.  Moją  zasadą  jest:  lepiej  z  mądrym  zgubić, 
niż  z  głupim  znaleźć. 

—  Bardzo  ładna  zasada,  ale  skądże  znowu  tu?... 
Mój  protegowany  nie  jest  wcale  głupi. 

—  Uczony — wycedził  z  przekąsem. 

• —  Hm,  móże  jeszcze  nie  zasługuje  na  tytuł 
uczonego.  Istotnie,  posiada  wyższe  wykształcenie.  Skoń- 
czył przyrodę  w  Warszawie,  a  potem  akademię  handlową 
w  Lipsku,  sądzę  więc,  że  ma  wszelkie  kwalifikacye... 

—  Jak  dla  kogo — przerwał  nieco  opryskliwie. — 
Uważa  pan,  w  handlu  to  jak  w  polityce,  jeżeli  mi  facet 
chce  imponować  uczonością  czy  uczciwością,  to  mu  radzę, 
ażeby  się  kazał  wytapetować  na  pietruszkowo  i  wysta- 
wić w  gabinecie  osobliwości. 


ORNAMENTACYE  WIADUKTU  NA  ULICY  KAROWEJ 


Z  WIDOKÓW  NOWEJ  WARSZAWY.   Fot.  Julian  Mioduszewski. 
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MUZEUM  PEDAGOGICZNE  P.  M.  S.  PRZY  ULICY  SADOWEJ  W  WARSZAWIE 


Mierzył  mię  pogardliwym  wzrokiem  w  poczuciu 
wyższości  człowieka,  który  ogromem  doświadczenia  za- 
wodowego miażdży  naiwnego  dyletanta. 

—  Proszę  ja  pana — zaczął — w  handlu  więcej 
wart  łut  rozumu  praktycznego,  niż  całe  pudy  wiado- 
mości teoi etycznych.  Dlatego  też  mam  za  zasadę  wy- 
bierać sobie  ludzi  nie  tyle  uczonych,  ile  otrzaskanych 
z  interesami,  nie  tyle  uczciwych,  ile  sprytnych.  Powie- 
dzą mi,  że  zbyt  sprytny  i  mnie  samego  podejdzie.  Do- 
brze. Nic  nie  mam  przeciwko  temu.  Ale  żeby  kraść, 
trzeba,  żeby  z  czego  kraść  było.  I  Salomon  z  pustego 
nie  ukradnie.  Otóż  taki  spryciarz,  jeżeli  chce  co  dla 
siebie  oberwać,  myśli  przedewszystkiem,  ażeby  w  inte- 
resie ruchu  nie  zabrakło.  Cóż  mi  szkodzi,  że  ananas 
przytyje,  kiedy  jego  zabiegliwość  w  pierwszym  rzędzie 
firmie  korzyść  przynosi. 

Uśmiechnął  się  tryumfująco.  Pociągnął  tęgi  haust 
piwa,  mlasnął  językiem  z  zadowoleniem,  zasiadł  się 
wygodnie  na  kanapie  i  opowiadał: 

—  Dwa  lata  temu  wziąłem  takiego  szelmę  z  pod 
ciemnej  gwiazdy.  Zdawało  się — bajeczny,  ale  się  be- 
stya  przekradł  za  prędko,  wziął  się  do  tego,  cham,  za 
ordynarnie,  musiałem  kanalię  po  kilku  miesiącach  do 
kozy  wsadzić.  Za  to,  panie,  ostatni  to  był  „cwaniak", 
że  palce  lizać...  Wziąłem  go  od  Ziółkiewicza,  tego 
z  przeciwka.  Kuta  była  jucha  na  wszystkie  cztery  ko- 
pyta. Ziółkiewicz,  gapa,  rady  sobie  z  nim  dać  nie  mógł. 
Wszyscy  dokoła  wiedzieli,  że  kradnie,  gagatek,  na  potę- 
gę, bo  żyje,  jak  Sardanapal,  stroi  się,  knajpuje...  ale  cóż! 
za  rękę  nie  złapano.  Myślę  sobie  — to  dla  mnie  czło- 
wiek, jak  ulał.  Spotkałem  go  u  Szapsi.  Tylkom  mrug- 
nął— już!  W  lot  chwycił.  Niech  pan  pomyśli,  co  to 
dla  mnie:  człowiek,  który  siedział  u  konkurenta — u  kon- 
kurenta z  przeciwka!  Targ  w  targ — ubiliśmy  sprawę. 
.Ale  ja — mówię  mu — swoim  ludziom  na  ręce  patrzę, 
nie  tak,  jak  ten  poczciwy  gamoń  Ziółkiewicz".  „Posta- 
ram się  stosownie  zachować' — odpowiada  i  śmieje  się. 

—  Panie — zachwycał  się  pan  January — ta  mina, 
ta  bezczelność,  ten  tupet  — satysfakcya!  I  niech  pan 
sobie  wyobrazi,  rok  prawie  mija  — nic.  Hula,  puszcza, 
wszędzie  go  pełno...  Nic,  ale  to  absolutnie  nic.  Mia- 
łem coprawda  buchalterkę,  osobę  oddaną...  Mężczyzna 
pan  jesteś...  nie  będę  ukrywał...  wierzyłem...  miałem 


tego...  no  pan  rozumie... 
Nagle  przed  samym  bilan- 
sem bęc:  znikają  oboje.  On 
mi  w  dodatku  zostawia  na 
karku  swoją  żonę  i  swoich 
czworo  dzieci.  Musiałem 
jeszcze  hołocie  cale  dwa- 
dzieścia pięć  fajgli  wstrzyk- 
nąć na  wyjazd  do  rodziny, 
boby  mi  to  tałałajstwo  z 
głodu  pomarło.  Kiedyśmy 
się  potem  obliczyli,  to  w 
towarze,  w  inkasie,  we 
frachtach  i  tym  podobnych 
przeszło  pięć  tysięcy  rubli 
kanarek  pokierował.  Nie 
licząc  wykiwania  tej  tam... 
szelma  jedna,  żmija!... 
Zasępił  się. 

—  Ale  przynajmniej 
powetował  pan  to  sobie  na 
wzmożonym  ruchu  w  inte- 
resie? 

—  E!  skąd  tam,  i 
dziesiątej  części...  Taki 
grosz. 

—  Więc? 

—  Ha,  co  pan  chce, 
albo  się  ma  zasady,  albo 
się  ich  nie  ma  wcale. 

T.  JAROSZYŃSKI. 

Nad  grobem 
Henryka  Wohla. 

Nigdy  nie  zapomnę 
tych  wieczorów  letnich 
w  pięknym  parku  nałęczow- 
skim. Nigdy  nie  zapomnę 
rozmów  z  tym  człowiekiem 
wielkiego  serca  i  miłości 
wfelkicj,  którego  duch  do- 
stojny odszedł  na  wieki  do  krainy  Prawdy  i  Światła. 

Na  modrem  niebie  płonęły  spokojne  gwiazdy, 
zlekka  szumiały  stare  drzewa  ogrodu,  a  w  dal  płynęły 
słowa  ciche  a  gorące,  słowa  nadziei  pełne,  tęsknotą 
wezbrane,  rozumne,  a  piękne,  jak  poemat. 

Kiedy  do  rabina  Jastrowa  przybyła  w  epoce  po- 
wstaniowej deputacya  gminy  frankfurckiej  z  Zaprosze- 
niem w  wyrazach  najpochlebniejszych,  Jastrow  odmówił. 
Wysłańcy  zdziwieni  przekładają  mu  i  tłómaczą,  wyka- 
zują biedę  kraju,  krwawe  łuny  rewolucyi,  poniżenie  i  roz- 
pacz mieszkańców,  zachwalają  natomiast  bogactwo  i  do- 
brobyt Niemiec.  Któż  tu  zostanie? — zapytują  w  końcu. 
„Szlachetni!" — odpowiedział  Jastrow.  Do  szlachetnych, 
do  najszlachetniejszych  synów  ziemi  polskiej  należał 
Wohl. 

Pochodzenia   swego  nie  wyparł  się,  wiary  nie 
zmienił,  ale  przez  duszę  swoją  polską,  przez  poświęce- 
nie się  dla  Ojczyzny,  przez  męki,  wycierpiane  dla  Niej, 
przez   katorgę  Sybiru  czuł 
się  kością  z  jej  kości  i  krwią 
z  jej  krwi. 

Miałem  to  szczęście 
obcować  z  Wohlem  pośród 
dwóch  jego  przyjaciół,  ser- 
decznych towarzyszów  wy- 
gnania, druhów,  wypróbo- 
wanych na  dalekiej  tułacz- 
ce. Obaj  byli  to  dostojnicy 
powstania,  zarówno  jak 
sam  Wohl,  obaj  pochodzili 
z  magnackich  nieledwie  ro- 
dzin, a  trzeba  było  widzieć 
ich  cześć  głęboką  dla  tego 
Żyda,  który  na  wyżynach 
ducha  stanął,  ich  przyjaźń 
miłości  pełną,  towarzyszą- 
cą do  samego  grobu  zmar- 
łemu i  łkaniem  ściskającą 
gardło  mówcy  nad  mogiłą. 

Jacyż  to  inni  byli 
ludzie!  niepożytą  mocą  idei 
promieniowali  naokół,  siejąc 
złote  blaski  ufności  w  bez- 


nadziejność szarych  dni  naszych.  A  gdy  zabłysła  gwiazda 
nadziei  na  niebie,  rozradowały  się  ich  dusze,  lecz  wnet 
zaćmiła  je  chmura  smutku.  Ta  Polska  dzisiejsza  jakże 
odmienną  była  od  wymarzonej  przez  nich,  od  tej,  dla 
której  krew  leli  i  kładli  na  ofiarę  życie! 

Oni  nie  znali  nienawiści.  Miłość  była  ich  kierow- 
niczką na  każdym  kroku  żywota. 

Ostatnie  miesiące  życia  Wohla  zatruł  rozdźwięk 
pomiędzy  chrześcijanami  a  Żydami.  On  tak  gorąco,  tak 
namiętnie  kochał  tę  swoją  polską  Ojczyznę,  że  zrozu- 
mieć nie  mógł  tych  dysonansów  pomiędzy  dziećmi  je- 
dnej ziemi. 

Idealista.  Marzyła  mu  się  epoka,  kiedy  na  grób 
jego  krewnego,  dyrektora  szkoły  rabinów.  Antoniego 
Eiienbauma,  szły  tłumy  wszelkich  wyznań  stwierdzać 
braterstwo  na  wieki.  Idealista!  On  pamiętał,  że  krzyż 
na  Zamkowym  placu  z  rąk  padającego  z  kulą  w  pier- 
siach księdza  podchwycił  Żyd  polski,  by  również  zginąć 
za  chwilę. 

Idealista! 

A.  A.  KRYŃSKI. 

Spełniło  się  życzenie  całego  ogółu  polsskiego. 
Znakomity  lingwista  polski,  uczony  miary  europejskiej, 
irof.  A.  A.  Kryński,  otrzymuje  nareszcie  katedrę  na 
wszechnicy  we  Lwowie. 
Nominał  ur.  1844  roku, 
wydział  filologiczno-hi- 
storyczny  ukończył  w 
Szkole  Głównej  ze  stop- 
niem magistra.  Dalsze 
studya  na  po!u  jęz}ko- 
znawstwa  odbywał  w 
Lipsku.  Pozbawiony  mo- 
żności wykładania  na 
uniwersytecie,  od  roku 
1871  był  nauczycielem 
II  gimnazyum  w  War- 
szawie, a  następnie  w  szkole  Rontalera.  Nie  będziemy 
wyliczali  [długiego  spisu  prac  naukowych  uczonego  na- 
szego, nadmienimy  tylko,  iż  wydaną  przez  się  „Grama- 
tyką" zadłużył  na  pomnik  historyczny  w  nauce  polskiej. 
Swietnemn  uczonemu  ślemy  życzenia  pracy  jaknajowoc- 
niejszej  na  dobrze  zasłużonej  katedrze. 

Muzeum  pedagogiczne  P.  M.  S. 

w  dniu  8  maja  Zarząd  Główny  Polskiej  Macierzy 
Szkolnej  otworzył  .Muzeum  pedagogiczne'  dla  swoich 
członków  oraz  wszystkich  osób,  interesujących  się  szkol- 
nictwem. Jest  to  niejako  warsztat  naukowy  dla  nauczy- 
cieli, nauczycielek,  ochroniarek,  osób,  pragnących  szkoły 
zakładać,  obznajmić  się  z  potrzebami  i  programem  szkół 
elementarnych.  Oprócz  tego  w  muzeum  przygotowuje 
się  siłami  amatorskiemi  cały  szereg  tablic  przemysłowych, 
służących  do  pogadanek.  Zbiory  muzeum  w  znacznej 
części  pochodzą  z  darów,  setki  osób  składało  pojedyńcze 
okazy,  z  któr}-ch  następnie  układano  całe  działy  produk- 
cyi  przemysłowych  lub  też  naukowych.  Muzeum  odda 
niewątpliwie  szkolnictwu  naszemu  wielkie  usługi,  szcze- 
gó  niej  jeżeli  dokompletuje  swoje  zbiory. 


A.  A.  KRYŃSKI. 
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Wycieczki  szkolne. 


w  porcie  warszawskim 
od  brzegu  ma  odbić  paro- 
wiec żeglugi  na  Wiśle.  Na 
statku  ożywienie,  ruch,  biega- 
nie, czapki  z  amarantowemi  wy- 
pustkami połyskują  na  wszystkie 
strony.  Gwar  i  radość  wśród 
młodzieży  niemała. 

Udają  się  do  Płocka. 

Z  rozmów  słyszę,  iż  więk- 
szość nigdy  nie  jecliała  Wisłą. 
Pierwszy  raz  popłyną  korytem 
rzeki,  dla  której  miłość  wyssali 
już  z  piersi  matki... 

—  Panowie     z  której 

szkoły? 

— ;  Zgimnazyum  p.  Wło- 
darskiego. 

—  Na  wycieczkę? 

—  Tak.    Do  Płocka... 

iVlamy  szczęście.  Z  ra- 
mienia redakcyi  Tygodnika  11- 
lustrowanego  jedziemy  wzdłuż 
Wisły.  Niespodziewanie  trafia 
się  sposobność  przyjrzenia  się 
jednocześnie  wycieczkom  mło- 
dzieży ze  szkoły  polskiej.  AU 
rigłit. 

Na  pokładzie  powiewa  wielka  mapa  Królestwa 
Polskiego.  Zbliża  się  do  niej  młodzież,  podcłiodzi  i  dyr. 
Włodarski  wraz  z  nauczycielami. 

Krótkie  przypomnienie  kierunku  i  linii  rzeki,  jej 
dopływów,  powiatów,  nad  Wisłą  leżącycłi... 

Mijamy  mosty,  stare  miasto,  cytadelę...  Kierow- 
nicy o  wszystkiem  udzielają  informacyi  Iiistorycznycli... 
Aż  dojeżdżamy  do  Bielan...  Tu  rolę  profesorską  spełnia 
już  jeden  z  uczniów.  Ma  zawczasu  przygotowany  krótki 
odczyt...  Wygłasza  go  na  statku.  Rzecz  opracowana 
jasno  i  zwięźle.  O  Jabłonnie  prelekcyę  ma  przygoto- 
waną już  inny  młodzieniec.  O  Nowym  Dworze,  Zakro- 
czymiu...  jeszcze  inni. 

Wraz  z  wycieczką  wysiadamy  w  Czerwińsku,  na 
"godzinny  postój,  by  zwiedzić  stary  kościół  i  ruiny 
klasztorne.  Uczniowie  przyglądają  się  pamiątkom  z  za- 
ciekawieniem. Jeden  z  uczniów  znów  ma  krótki  kilko- 
minutowy  odczyt... 

Trach,  trach...  Pan  Dobrzański  robi  zdjęcie  dla 
naszego  pisma. 

Taka  już  kolej  rzeczy,  że  dziś,  gdziekolwiek 
się  ruszyć,  wszędzie  natknąć  się  trzeba  na  aparat  i  pióro 
Tygodnika  lllustrowanego... 

Zadowolona  młodzież  rusza  dalej  do  Płocka  zbie- 
rać wrażenia,  poznawać  życie,  wglądać  się  w  skarby 
krajowe. 

Niema  książki,  któraby  zastąpiła  w  umyśle  ucznia 
planowo  zorganizowaną  wycieczkę  po  ziemi  rodzimej. 
Najlepszy,  najrozsądniejszy  to  sposób  zapoznania  się 
z  geografią  kraju. 

Dobrze  też,  że  ekskursye  takie  postawione  zostały 
za  warunek  prawidłowo  prowadzonej   szkoły.    Za  nami 


UCZNIOWIE  GIMNAZYUm  p.  WŁ.  WŁODARSKIEGO  W  CZERWIŃSKU.   Fot.  Ł.  Dobrzański. 

dąży  inny  statek.  Słyszę,  iż  jedzie  na  nim  młodzież 
ze  szkoły  im.  Staszica.  Jutro  może  podąży  jeszcze 
inna  uczelnia  do  Płocka.  Młodzież  ze  szkoły  płockiej 
tymczasem  pomaszerowała  w  rypińskie  i  do  ziemi 
wielkopolskiej. 

Szczęśliwi,  ci  co  nie  zaznali  mąk  w  uczelni  zban- 
krutowanej. Z  nowej  odrodzonej  szkoły  polskiej  nie 
sposób,  by  nie  wyszła  nowa  młodzież,  silniejsza,  może 
gorętsza,  może  dzielniejsza  od  wychowanców  uczelni 
apuchtinowskiej.  S. 


Dom  ludowy  w  Płocku. 

Podczas  kiedy  w  Warszawie  obradujemy  za- 
ledwie, urządzamy  odczyty  i  przeprowadzamy 
ucliwały  o  —  potrzebie  urządzenia  domu  ludowego, 
cichy  i  do  niedawna  ospały  Płock  czynem  wyprze- 
dził stolicę  i  od  półtrzecia  miesiąca  posiada  swój 
przybytek  pożytecznej  i  godziwej  rozrywki, 

Dom  ludowy  w  Płocku  powstał  pod  egidą 
Polskiej  Macierzy  Szkolnej.  Prezesem  domu  jest 
rucłiliwy  i  gorliwy  działacz  społeczny,  dr.  Aleksan- 
der Maciesza,  b.  poseł  do  pierwszej  Dumy  pań- 
stwowej. Korzystam  z  uprzejmości  prezesa,  i  razem 
z  nim  udajemy  się  w  Płocku  zwiedzić  oryginalne 
urządzenia  jednego  z  pierwszych  w  kraju  ręką 
społeczeństwa  założonych  domów  ludowych. 

W  lokalu  spotykam  kilku  z  młodzieży  przy 
szachach,  ktoś  gra  na  fortepianie,  w  kącie  jakiś 
rzemieślnik  wczytuje  się  w  gazety,  a  jest  ich  wybór 


różnorodny,  bez  względu 
na  odcienie  partyjne,  co  za- 
sługuje na  wyróżnienie  i 
podkreślenie. 

Prezes  zaznajamia  mię 
z  gospodarzami  lokalu, 
wszystko  rzemieślnicy  płoc- 
cy, wytrwale,  z  zapałem 
pełniący  swój  obowiązek 
publiczny. 

—  Iluż  macie  pano- 
wie członków  domu? — za- 
pytuję gospodarzy. 

—  Instytucya  nasza 
otwarta  została  zaledwie  dnia 
3  marca,  niemniej  18-go 
kwietnia  liczyliśmy  już  456 
członków,  w  dniu  10-ym 
maja  mamy  ich  730.  Byt 
i  powodzenie  na  przyszłość 
dom  ludowy  w  Płocku  ma 
więc  całkowicie  zapewnio- 
ny, zwłaszcza,  że  napływ 
nowych  uczestników  spo- 
dziewany jest  jeszcze  zna- 
czny. 

—  Z  jakiej  głównie 
sfery  rekrutują  się  obecni  członkowie  domu? 

—  Rozmaicie.  Mamy  50  szwaczek,  12  nau- 
czycielek, 49  „przy  mężu",  30  szewców,  20  sto- 
larzy, 70  młodzieży,  3  doktorów,  1  adwokata  i  t.  d. 

—  A  głównem  zadaniem  domu  jest?... 

—  Dawanie  jak  najwięcej  pouczającej  roz- 
rywki. Urządzamy  więc  koncerty,  odczyty,  poga- 
ganki,  deklamacye,  zabawy  taneczne;  są  szachy, 
książki,  pisma  i— bufet  bez  alkoholów. 

—  W  szeregach  rzemieślniczych  dom  spotkał 
się  z  uznaniem? 

—  Całkowicie.  Odtąd,  zamiast  do  szynku 
lub  restauracyi,  rękodzielnicy  nasi  chętnie  groma- 
dzą się  w  swoim  klubie,  gdzie  znajdują  wiele 
więcej  przyjemności  za  nizką  1 -rublową  opłatą 
roczną.  To  też,  mimo  iż  lokal  nasz  z  kilku  skła- 
da się  pokojów,  wieczorami  i  w  dnie  świąteczne 
jest  dla  nas  już  zbyt  ciasny... 

Wybornie!  Domy  więc  ludowe  u  nas  nawet 
na  prowincyi  będą  musiały  myśleć  o  własnych 
gmachach;  o  ile  podniesie  to  kulturę  naszą— da  się 
z  góry  przewidzieć.  To  też  z  zakładaniem  tak 
pożytecznych  instytucyi  nie  powinno  zwlekać 
żadne  z  miast  naszych.  Warszawa  i  Łódź  zwła- 
szcza winny  były  stanąć  na  czele  tego  ruchu. 
To  też  zaszczyt  dla  prowincyi  niemały,  że  nie 
dała  wyprzedzić  się  stolicy,  owszem,  sama  ją 
ubiegła  i,  zamiast  dyskutować  długo,  przystąpiła  do 
czynu  realnego.  Sg^, 


SALA  GIER  I  ZABAW 


DOM  LUDOWY  W  PŁOCKU.    Fot.  Ł.  Dobrzański. 
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DLA  KATEDRY  PŁOCKIEJ.   8  figur  z  inicyałami  męki  Pańskiej,  do  ołtarza  głównego.    Rzeźby  modelu  F.  Gecewicza,  wyk.  w  bronzie  w  zakł.  Br.  Łopieńskicłi. 


Odsłonięcie  pomnika 

Stefana  Czarnieckiego, 

Wspaniałą  była  uroczystość  odsłonięcia  pomnika 
boliatera  narodowego,  męża  ze  spiżu  i  stali,  tego,  któ- 
Tegoby  godziło  się  nazwać  .Księciem  Niezłomnym"  na- 
rodu polskiego. 

Tłumy  okolicznycłi  obywateli,  włościan  i  wogóle 
wszystkich  stanów  zjednoczyły  się  w  wyrażeniu  głębo- 
kiej czci  mężowi,  który  w  potopie  upodlenia  i  zamętu 
w  narodzie  przewijał  się,  jak  wicher  promienisty,  po  kraju, 
nalanym  obcem  żołdactwem,  spadał,  jak  piorun,  na  kark 
wrogów  i,  mocą  geniusza  wojennego  obdarzony,  był  im 
,w  chlebie  ością,  w  gardle  kością,  pniem  na  drodze, 
cierniem  w  nodze,  szydłem  w  brzuchu,  świerszczem 
w  uchu,  solą  w  oku  i  śmiertelną  kolką  w  boku'. 

Słowa  powyższe  przytoczył  włościanin  Piotr  Pie- 
chowski w  mowie  przy  odsłonięciu  pomnika  Czarnieckie- 
go w  Czarncy,  kończąc  swą  mowę  okrzykiem:  .Niech 
żyje  Polska!' 

Była  to  jedna  z  licznych  mów,  jakie  wygłosili 
jeszcze  pp.  Barański  z  Włoszczowej,  Henryk  hr.  Po- 
tocki, Stefan  Zaporski  z  Warszawy,  Jan  Leśniewski  z  Ło- 
dzi, Jan  Dlugoszewski  i  Kazimierz  Laskowski. 

Sumę  celebrował  wielebny  o.  Rejman,  przeor 
klasztoru  na  Jasnej  Górze,  który  przyjechał  na  obchód, 
otoczony  banderyą  60  włościan  okolicznych. 

Wspaniałe  pochody,  w  którj-ch  uczestniczyły  tłumy 
włościan,  oddziały  straży  ogniowych,  licznych  korpora- 
cyi  gimnastycznych  z  wieńcami,  portretem  bohatera, 
sztandarami  i  t.  d.  i  t.  d.,  dopełniały  podniosłej  uro- 
czystości. .Lutnia'  śpiewała  przy  odkryciu  pomnika  wspa- 
niały chorał. 


Inicyatorem  i  gospodarzem  całego  obchodu  był 
ks.  proboszcz  Rogalski  z  Czarncy. 

Kronika  malarska. 

WYSTAWA  SZTUKI;  MEHOFFER,  FAŁAT,  CHEŁMONSKI. 

Tegoroczna  \\7slawa  stowarzyszenia  artystów  p.  n. 
Sztuki  ma  tę  cechę  szczególną,  że,  posiadając  wśród 
wystawionych  prac  rzeczy  wyjątkowej  wartości,  sięgające 
powiem  nawet  zupełnego  mistrzostwa,  w  całości  swej 
przedstawia  się  znacznie  gorzej,  niż  poprzednie;  wypły- 


Czesiaw  Makowski,  twórca  pomnika  w  Czarncy. 


wa  to  z  większego,  niż  zazwyczaj,  udziału,  młodszych, 
niezbyt  jeszcze  w}Tobionych  sił,  a  również  z  niedość  po- 
ważnego traktowania  wystaw  Sztuki  przez  jej  dawniej- 
szych kor}-feuszów. 

Tradycya  poprzednich  występów  tryumfalnych  sto- 
warzyszonych artystów  widnieje  tym  razem  w  smaku 
i  europejskości  urządzenia  ekspozycyi,  która  w  zewnętrz- 


nym swym  wyglądzie  przedstawia  się  nadzwyczaj  do- 
datnio. Policzyć  to  należy  za  zasługę  Ruszczycowi, 
który  trudne  zadanie  rozwieszenia  obrazów,  oraz  aran- 
żowania całej  wystawy  podjął  i  wykonał  znakomicie. 

Bezsprzecznie,  czołowe  miejsce  w  tegorocznym 
popisie  zajęli:  Mehoffer  i  Fałat,  a  zajęli  wyjątkowo  zna- 
komitemi  dziełami,  jakie  na  wystawę  nadesłali.  Obok 
nich  grupuje  się  dotychczasowa  elita  .Sztuki",  szary  ko- 
niec stanowią  nowe  lub  młode  nabytki. 

Mehoffera  znamy  i  cenimy  oddawna,  gdyż  od- 
dawna  pracami  swemi  wzbił  się  na  wyżyny  dostępne 
bardzo  niewielu  artystom,  których  malarstwo  polskie  po- 
siadało i  posiada.  Z  młodszej  generacyi  jest  on  może 
najpierwszym,  który  wszedł  do  areopagu  rzeczywistych 
mistrzów.  Artysta  o  niezwykle  szerokiej  skali  talentu, 
przytem  bardzo  wiele  umiejący,  każdej  rzeczy,  która  wy- 
chodzi z  pod  jego  ręki,  potrafi  on  zawsze  nadać  piętno 
prawdziwej  sztuki.  Warszawa  nia  możność  w  obecnej 
chwili  podziwiać  karton,  słynny  już  w  dziejach  sztuki 
współczesnej,  który  przed  kilku  laty  dał  poznać  arty- 
stycznej Europie  nazwisko  Mehoffera,  jako  laureata  kon- 
kursu na  witraże  dla  katedry  we  Fryburgu.  Tenże  sam 
karton  otrzymał  medal  złoty  na  wystawie  powszechnej 
paryskiej  1900  r. 

Co  przedewszystkiem  uderza  w  przepięknie  prze- 
prowadzonej kompozycyi  Mehoffera,  to  siła  koloru,  a  ra- 
czej tak  umiejętne  użycie  tej  siły,  że  zdaje  się,  iż  mamy 
do  czynienia  z  rzeczywistym  witrażem,  nie  zaś  akwarellą 
namalowanym  obrazem.  Przejrzystość  i  czystość  barw, 
harmonia  w  ich  wspólnym  stosunku,  siła  światła,  do  złu- 
dzenia naśladująca  rzeczywiste  światło,  przez  zakoloro- 
wane  szyby  przechodzące,  dają  miarę  nie  tylko  już  ta- 
lentu fenomenalnego  w  kierunku    dekoracyjnym,  lecz 


J 


Pamiątki  po  Czarnieckim  w  koś.  iele  w  Czarncy. 


Przed  kościołem  w  Czarncy  podczas  odsłonięcia  pomnika 
Czarnieckiego 


Piotr,  Eustachy  i  Stefan  Czarnieccy,  obywatele  z  Lubelskiego,  po- 
tomkowie Stefana  Czarnieckiego, 
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i  umiejętności,  wkraczającej  w  sferę  genialnego  wirtu- 
ozostwa  pendzla.  Wewnętrzną  zaletą  dzieła  Mehoffera 
jest  jego  styl,  na  który  się  składa,  obok  wielkiej  erudycyi 
artysty,  duża  doza  wrodzonego  poczucia  i  odczucia  de- 
koracyjnego pierwiastku.  Widać,  że  malarz  studyował 
zabytki,  które  nam  przekazały  wieki  średnie,  że  nie  obcą 
mu  jest  tradycya  gotyku,  lecz  równocześnie  czuć  we- 
wnętrzne aspiracye  twórcze,  które  mu  podsuwają  formę 
oryginalną,  nową,  a  zawsze  wysoce  artystyczną.  Chia- 
rakterystyka  rucłiów,  wyrazy  twarzy,  grupowanie  i  roz- 
mieszczenie licznych  figur,  z  użyciem  motywów  orna- 
mentacyjnych,  jednem  słowem,  całość  kompozycji  to 
dzieło  samodzielne,  piękne. 

Piękne  są  dwa  obok  zawieszone  motywy 
aniołów,  również  dla  okiennej  dekoracyi  przeznaczone, 
powiedziałbym  nawet,  że  w  figurach  tych  występuje 
z  większą,  niż  w  poprzedniej  kompozycyi,  wyrazistością 
żywioł  swojski.  Zrobiłbym  tylko  zarzut  nie  dość  uza- 
sadnionego stosunku  figur  do  ornamentacyjnego  fryzu, 
służącego  im  za  podnóże. 

Z  Fałatem  wkraczamy  w  świat  rzeczywisty,  w  świat, 
nas  otaczający.  Obraz  tego  artysty  to  znany  nam  od- 
dawna  z  jego  twórczości  motyw  rzeki,  płynącej  wśród 
śniegiem  pokrytych  brzegów.  Motyw  ten  powtarzał  już 
kilkakrotnie,  bodaj  nawet  przed  rokiem  widzieliśmy  po- 
dobny jego  obraz,  ostatni  jednak  utwór  ma  to  za  sobą, 
że  przewyższa  nie  tylko  wszystkie  śniegowe  prace  Fałata, 
lecz  wszystkie  motywy,  przez  innych  malarzy  namalo- 
wane na  ten  temat.  I  tu,  jak  u  Mehoffera,  widzimy 
przedewszystkiem  malarza,  obdarzonego  nadzwyczajnem 
odczuciem  koloru,  lecz  nie  jest  to  subtelna  harmonia 
wyszukanych  barw  i  tonów,  zlewająca  się  w  jedną  gamę 
kolorystycznej  wizyi,  tak  doskonale  odpowiadająca  swe- 
mu zadaniu  w  witrażowej  kompozycyi,  lecz  rzeczywisty 
obraz  szmatu  ziemi,  owiany  atmosferą  powietrzną,  drga- 
jący życiem,  schwytanem  na  gorącym  uczynku,  naśladu- 
jący dal  krajobrazową  do  złudzenia  niemal.  Skromny, 
niewyszukany  kątek  natury,  wziętej  jakby  z  przypadko- 
wego zetknięcia  się  artysty  z  rzeczywistością,  staje  się 
dziełem  sztuki,  i  to  niepośledniem,  przez  jedno  tylko 
tchnienie  wrodzonego  talentu,  przez  szczerość  w  od- 
wzorowaniu wizyi  wzrokowej.  Najnowsza  kreacya  Fa- 
łata zadaje  kłam  przypuszczeniu  pewnego  twórczego  wy- 
czerpania, jakie  poprzednie  jego,  w  ciągu  ostatnich  paru 
lat  wykonane  utwory  zdawały  się  zapowiadać. 

Nuta  pewnej  rzewności,  czy  może  tylko  poezyi, 
dźwięczy  w  obrazie  Chełmońskiego  „Wiosna".  Niewy- 
szukane to,  prawdziwe  w  linii  i  kolorze,  głęboko  od- 
czute przez  mistrza,  który  tak  się  zżył  z  naturą,  że  jej 
półtony,  półsłówka  rozumie...  I  choć  w  tak  skrom- 
nych ramach  i  w  tak  skromnym  zakresie  podjęty,  obraz 
ten  posiada  cechy,  które  go  zasadniczo  odróżniają  od  wielu 
innych:  część  duszy  przyrody,  która  się  w  wiosennym 
nastroju  unosi,  i  część  duszy  artysty,  który  jedno  z  prze- 
żytych przez  siebie  wrażeń  zrozumiałem  dla  innych  po- 
trafił uczynić.  H.  PIĄTKOWSKI. 


Raz,  przed  nadejściem  Zielonych  Świąt, 
Przy  stole,  między  dwie  dziewy, 
Siadłem:  włos  prawej  był  jasno  blond, 
A  ciemno-blond  był  włos  lewej. 


GRUPA  „TRUDOWIKÓW"  W  LOKALU  KLUBOWYM  W  PETERSBURGU    Fot.  K.  Bulla. 


Projekt  domu  dochodowego,  odzn,.    '...uy    ,,:f...;.Mu'  architektonicznym  nagrodą  l-szą.  Wykonał 

architekt  Jan  Heurich, 


Wesołe,  płoche  i  pełne  kras. 

Jak  róże  śród  traw  kobierca. 

Każda  z  osobna  i  obie  wraz 

Tak  niebezpieczne  dla  serca. 

Zaledwiem  kielich  wychylił — już 

Baczna  to  widzi  posługa: 

Wnet  jedna  chwyta  za  ciężki  kruż. 

Toż  samo  czyni  i  druga. 

I  między  siebie,  śród  śmiechu  gam. 

Opieka  wzięła  mię  taka: 

W  pysznym  humorze  siedziałem  tam  — 

Zazdrości  godny  hulaka. 

W  lewo,  to  w  prawo  oczy  chcę  wznieść. 

Za  niemi  kielich  w  ślad  niosę: 

O  podczaszynie!  chwała  wam,  cześć! 

Chwała  wam,  cześć,  złotowłose! 

Spełniłem  do  dna  i  świeżych  sił 

Pełnię  uczułem  wraz  w  sobie: 

Zaiste,  chyba  zaklęty  był 

Kielich,  nalany  przez  obie! 

Cożeście  wtedy  zdradliwie  w  mój 

Kielich  wmieszały?  inaczej, 

Czyżbym  ja  wysnuł  piosenek  rój 

Z  spragnionej  piersi  śpiewaczej! 

Czy  to  czar  źrenic,  czy  wina  smak. 

Czy  też  innego  co  było? 

Ach!  między  dwiema  pije  się  tak 

Jakoś  wesoło  i  miło! 

Gdy  znów  sądzono  spotkać  się  nam. 

Znów  siądę  między  dwie  dziewy — 

Ciemną  blondynkę  niech  wtedy  mam 

Po  prawej,  jasną — po  lewej! 


Konkurs  na  dom 
dochodowy. 

Na  konkursie  hr. 
ordynata  Krasińskiego  na 
dom  dochodowy,  któryby 
stanął  przy  zbiegu  ulic  Ber- 
ga i  Mazowieckiej,  I  nagro- 
dą otrzymał  p.  Jan  Heu- 
rich, architekt  z  Warszawy, 
za  projekt,  który  podajemy 
w  niniejszym  numerze  Ti/- 
godnika. 

W  konkursie  zastrze- 
żono, oczywiście,  wszelkie 
nowoczesne  wygody  i  kom- 
fort. 

Sędziami  konkursu 
byli  pp.  A.  Goebel,  Wł. 
Marconi,  Br.  Rogóyski  i  K. 
Wojciechowski. 


Projekt  nagrodzony  odznacza  się  lekkością  struk- 
tury i  efektownością. 

Drugą  nagrodę  otrzymał  p.  Teofil  Wiśniowski 
z  Warszawy,  trzecią  pp.:  Franciszek  Lilpop  i  Karol  Jan- 
kowski, architekci  warszawscy,  którzy  odnośny  projekt 
opracowali  wspólnie. 

Sylwetka  zmarłego  proboszcza. 

Należał  do  najpopularniejszych  postaci  nie  tylko 
na  ziemi  płockiej,  bo  nazwisko  ks.  Leona  Radwańskiego 
z  Rogotwórska  znane  było  w  całej  Polsce.  Filozof 
życiowy,  etyk,  zacięty  wróg  alkoholu,  w  słynnych  ka- 
zaniach swoich  wyraziciel  najdziwaczniejszej  formy,  pod 
którą  często  ukrywała  się  myśl  głęboka. 

Chudy,  nizki,  z  gło- 
wą o  kształcie  konicznym, 
zwracał  na  siebie  głośny 
kaznodzieja  uwagę  wszyst- 
kich, gdziekolwiek  ukazał 
się  na  mównicy.  Tysiące 
prawdziwych  i  nieprawdzi- 
wych anegdot  opowiadano 
o  tym  niezwykłym  kazno- 
dziei. Jedną  z  popularniej- 
niejszych  była  anegdota  o 
tern,  jak  ks.  Radwański  de- 
monstrował taniec  Matki 
Bożej  z  Chrystusem  Panem. 

Głośniejsza  jeszcze, 
być  może,  była  opowieść 
o  końcu  świata.  Na  sądzie 
ostatecznym  wołają:  ks. 
Radwański!  gdzie  twoje 
owieczki?!  A  ks.  Radwań- 
ski myk  pod  kazalnicę! 
Trzykrotnie  zapytany  odzy- 
wa się  wreszcie:  Panie,  ja  nie  mam  owiec,  lecz  same... 

Surowych  obyczajów,  nieskazitelnej  uczciwości 
i  ogromnego  oddania  swojej  parafii  umiał  trafiać  do  po- 
jęć i  wyobrażań  swojego  ludu.  Nie  było  karczmy  w  pa- 
rafii rogotwórskiej,  nie  też  było  ludzi  pijanych.  Przez  lat 
56  był  proboszczem  w  ukochanym  przez  siebie  Rogo- 
twórsku. 

Ks.  Leon  Radwański,  ur.  w  1823  roku,  wykształ- 
cenie szkolne  i  duchowne  pobierał  w  Płocku.  Gorliwy 
patryota,  w  powstaniu  1863  roku  czynny  brał  udział. 
Umarł  prawie  w  niedostatku.  Na  pogrzeb  w  dniu  U 
maja  ściągnęły  tysięczne  tłumy. 

Skromny,  unikał  rozgłosu.  Dziwactwa  jego  były 
silniejsze  od  niego.  Nie  pozwalał  się  fotografować. 
Zdjęcie,  które  dajemy  w  Tygodniku,  należy  zaliczyć  do 
wypadkowych,  zrobionych  przez  jednego  z  fotografów- 
amatorów.  s. 


Ks.  Leon  Radwański. 
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NASZE  RYCINY. 

.Próba  konia'  Józefa  Brandta  od- 
znacza się,  jak  zwykle,  doskonałemi  zale- 
tami malarskiemi,  wybornym  rysunkiem  ko- 
nia, jeźdźca,  werwą,  ruchem,  oraz  dobrze 
odczutym  i  oddanym  kolorytem  lokalnym. — 
Paweł  Meijerheim  słynie,  jako  jeden  z  naj- 
lepszych malarzy  zwierząt.  „Lwy",  zam- 
knięte w  klatce,  modelowane  niewątpliwie 
z  natury,  nie  są  szablonowemi  figurami 
.królów  pustyni",  lecz  posiadają  nad- 
zwyczajną siłę  charakterystyki  i  uderzają 
prawdą  artystyczną.  —  „Staw  z  liliami" 
Stanisława  Straszkiewicza  to  pejzaż, 
traktowany  sumiennie,  jako  odtworzenie 
„kawałka  przyrody",  a  zarazem  nastrojowo, 
jako  synteza  wrażeń  i  uczuć  artysty.  —  „Po- 
hulanka  chorwacka'  y.  Schattensteina 
jest  obrazem  nawskroś  realistycznym.  Wi- 
dzimy tu  zebrany  w  karczmie  tłum  Chor- 
watów, podnieconych  winem.  Jedni  śpie- 
wają, inni  piją  lub  drzemią;  jakaś  para  pu- 
ściła się  w  tany...  Z  całości  wieje  brutalne 
tchnienie  orgii,  która  ogarnęła  gromadę 
ludzi  pierwotnych  i  nie  umiejących  się  ha- 
mować. Obraz,  wyborny  pod  względem 
wykonania  plastycznego  i  ekspresyi,  drga 
życiem  i  prawdą.  Treść  tłómaczy  się  jasno. 

KRONIKA. 

Smar  li. 

Władtjsław  Afazurowski,  jeden  z  naj- 
wybitniejszych inżynierów  polskich,  25-cio- 


WŁADYSŁAW  MAZUROWSKI. 


letni  inżynier,  a  potem  dyrektor  fabryki 
pod  firmą  K.  Rudzki  i  S-ka.    Urodzony  r. 


1848,  w  ziemi  kaliskiej,  był  wychowańcem 
Szkoły  Głównej.  Stopień  inżyniera  otrzy- 
mał na  politechnice  w  Zurychu.  Pod  kie- 
runkiem ś.  p.  Mazurowskiego,  fabryka  K. 
Rudzki  i  S-ka  znacznie  rozszerzyła  swą 
działalność.  Z  jego  inicyatywy  powstała 
tam  odlewnia  rur,  zaczęła  się  fabryka  mo- 
stów i  t.  p.  Ś.  p.  Mazurowski  brał  czynny 
udział  w  życiu  społecznem.  Kochany  przez 
kolegów  i  podwładnych,  obchodził  r.  1902 
jubileusz  swojej  działalności  w  fabryce, 
utworzono  wtedy  fundusz  5000  rubli,  który, 
powiększony  darem  jubilata  do  10,000  rubli; 
utworzył  sumę  stypendyalną  imienia  Wł. 
Mazurowskiego  dla  kształcących  się  w  wyż- 
szych zakładach  naukowych.  Tłumy  pu- 
bliczności i  robotników  żegnały  na  pogrze- 
bie ś.  p.  Mazurowskiego,  zacnego  człowieka 
i  dzielnego  dyrektora. 

Ks.  Andrzej  Eetke,  zasłużony  kapłan, 
prałat  domowy  Ojca  św.  Urodzony  r.  1851, 
nauki  pobierał  w  gimnazyum  warszawskiem, 


Ks.  ANDRZEJ  RETKE. 


później  w  seminaryum  św.  Jana,  wreszcie 
zaś  w  akademii  duchownej  w  Petersburgu. 
Święcenia  kapłańskie  otrzymał  r.  1875.  Był 
wikaryuszem  kościoła  św.  Jana  w  Warsza 
wie,  następnie  parafii  św.  Antoniego,  po- 
czem  był  kolejno  kapelanem,  prefektem, 
profesorem  i  inspektorem  rzymsko-katolickiej 
akademii    duchownej.     Wreszcie,  powró- 


ciwszy do  kraju,  ks.  Retke  był  dziekanem 
łowickim  i  archidyakonem  kapituły  kole- 
giaty łowickiej. 

Ks.  Maciej  Radziwiłł,  syn  ks.  Kon- 
stantego  i  Adeli  z  Karnickich,  urodzony 


i 


MACIEJ  ks.  RADZIWIŁŁ. 


W  Połaneczce  r.  1842,  ożeniony  z  Jadwigą 
hr.  Krasińską.  Zmarły  był  wybitnym  ad- 
ministratorem rolnym,  podniósł  gospodar- 
stwo w  ordynacyi  Nieświeskiej,  a  niemniej 
w  obszernych  dobrach  Zegrz,  któremi  rów- 
nież osobiście  zarządzał  i  administrował 
przez  długie  lata.  Był  prezesem  Towarzy- 
stwa rolniczego,  a  przez  lat  kilka  piastował 
godność  prezesa  Towarz.  Dobroczynności 
w  Warszawie.  Pracował  wytrwale,  aż  do- 
póki nie  podupadł  na  zdrowiu  w  ostatnich 
dwóch  latach.  Osierocił  trzech  synów:  ks. 
Alberta,  Macieja  i  Franciszka,  oraz  dwie 
córki:  ks.  Dorotę  (za  Janem  hr.  Oppers- 
dorffem)  i  ks.  Jadwigę. 
Dr.   Ludwik   Czernichowski,  zmarł 


Dr.  LUDWIK  CZERNICHOWSKI. 


dnia  22  kwietnia  1907  roku,  przeżywszy 
lat  72.  Miasto  Orsza  i  szeroka  okolica 
Białorusi  poniosły  z  jego  śmiercią  niepowe- 
towaną stratę,  to  też  pogrzeb  jego  zgroma- 
dził tłumy  ludzi  wszelkiej  narodowości 
i  wyznania,  którzy  go  serdecznie  opłakiwali. 
Dobry  doktór,  współczujący  i  miłosierny 
dla  biednych.  Zacny  obywatel,  gotów  za- 
wsze przyjść  z  pomocą  potrzebującym.  Li- 
twin rodem,  lecz  gorący  patryota  polski. 
Śledząc  pilnie  nasz  ruch  literacki,  nabywał 
wszystko,  co  tylko  się  ukazało  nowego 
i  lepszego,  i  zebrał  dużą  bibliotekę  przeważ- 
nie dzieł  historycznych,  a  chętnie  rozpo- 
życzając  książki,  starał  się  rozbudzić  zami- 
łowanie do  literatury  naszej  i  do  czytania 
po  polsku. 

Marija  Kuhlicka  na  dalekiej  obcej 
ziemi,  śród  dalekich  i  obcych  stepów  i  pu- 
styń Azyl  Środkowej,  zdała  od  ukochanego 
kraju  rodzinnego,  zakończyła  swoją  niedługą, 
ale  po  kamienistej   drodze,  pielgrzymkę. 


MARYA  KUBLICKA. 


Większa  część  jej  życia  spłynęła  na  dale- 
kich wschodnich  kresach  i  tu.  Polka  z  krwi 
i  kości,  niosła  swą  misyę  kulturalną,  będąc 
spójnią  i  łącznią  dla  rodaków,  zamieszka- 
łych na  obczyźnie,  garnąc  pod  strzechę 
polską  tułaczy  i  wygnańców,  niosąc  im  po- 
ciechę i  ciepło  ogniska  rodzinnego  i  rodzi- 
mego. Pozostawia  żal  szczery  wśród  ko- 
lonii polskiej. 

W  SZKOLE. 

—  Durnalski,  powiedz  mi,  po  czem  po- 
znajemy rodzaj  męski. 

—  Po  spodniach,  proszę  pana  psora. 

Wiś. 


NADESŁANE. 
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^  [ŚRODKI  do  ZĘBÓW 


ELIKSIR,  PROSZEK  i  PASTA 

Ojcó-w 


BENEDYKTYNÓW 

Opactwa  SOULAC 


WAŹHA  UWAGA  : 

Flakony  eliksiru  Benedyktynów  nie 
opatrzone  plomba  komory  celnej  rossyja- 
kiej  poTWinny  być  uważane  za  podrobione. 


BODEL  riAZONO 


POŁĄGA 


pensyonat  Laury  Walewskiej,  willa  „Świteź"  nad  brze- 
giem morza,  willa  .Olga'  w  ogrodzie.    Pokoje,  wygod- 
nie urządzone,  od' 50  kop.  do  3.50  dziennie,  sezonowo  od  30  do    150  rub.,  kuchnia 
wykwintna,  całodz  enne  utrzymanie  rb.  1  kop.  75,   wynajem    mieszkań  z  kuchniami 
w  willach  hr.  Zofii  Tyszkiewiczowej.    Warszawa,  Moniuszki  3 — 14. 


ANTYKWARYAT  POLSKI  '  '""'"^ 

w  Warsstawie,  ul.  Hr,  Berga  S 


tek,  dzieł  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 
rycin,  rękopisów  i  autografów.   Zamiana  i  ocena. 


SŁUSZNE  ŻĄDANIE. 

—  Proszę  szanownego  pana,  porozumiej- 
my się,  spodziewam  się,  że  pan  dobrodziej, 
jako  właściciel  lombardu,  a  zatem  człowiek 
praktyczny,  nie  weźmie  mi  za  złe,  gdy, 
mając  zostać  jego  zięciem,  ośmielam  się 
zapytać,  jaki  procencik  będziemy  mieli  od 
pana? 

—  Mój  panie,  czyś  pan  oszalał?!  Jakto! 
nie  dość,  że  daję  panu  moją  córkę,  ale 
mam  jeszcze  procent  od  niej  płacić! 

—  Zresztą,  proszę  pana  dobrodzieja,  mów- 
my bez  ogródek,  ja  wezmę  pannę  Zofię 
i  bez  procentu,  ale  muszę  mieć  jakiś  fun- 
dusz na  jej  opakowaiie  i  przechowanie.  Wiś. 


BON-TOM 

PASTA  DO  OBUWIA 

iS.  GLIŃSKI 

Nowy-Świat  41. 


I  Qebethner  i  Wolff  I 
I  ^Fortepiany, 
I  Pianina,  Organy 

y  Krakowskle-Przed.  17. 

Zegarmistrzowska  pracownia 
JANA  JEZNACKIEGO 

długoletniego  pracownika  p.  Woronieckiego 

43  Nowy-Świat  43  (w  podwórzu). 


KUPUJĘ  BRYLANTY 

złoto,  srebro  i  kwity  lombardowe 
HENRYK  JUWILER, 

Nowy-Świat  59,  l-sze  piętro  front. 

Sprzedaję  biżuteryę  i  srebra  okazyjne,  kon- 
tentuję  się  małym  zyskiem,  bo  w  mieszkaniu. 


Zakład  Wodoleczniczy 

D-ra  Adama  Ciągiińskiego 

ulica   WRÓBLA  (Kopernika)  Nr  11. 
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NADESŁANE 

w  proszku,  tylko  Centralnego  Laboratoryum  Chemicznego,  bardzo  korzystna  w  użyciu.  Sprzedaż  w  składach  aptecznych. 


S.  MODLIŃSKI  i  S-ka 


Warszawa,  Marszałkowska  142. 


O' 


ALBUMINOZA  HENNEBERGA 


Pierwszy  i  jedyny  krajowy  przetwór  odżywczy, 
nie  zawierający  żadnych  si<ładników  sztucznych. 

Najodpowiedniejszy  pokarm  dla  dzieci  nawet  w  najwcześniejszym  okresie  życia,  mogący  zastąpić  mleko  i  wszelkie  inne  pokarmy. 
Abuminoza  wpływa  na  szybki  przyrost  wagi,  ułatwia  ząbkowanie  i  wzmacnia  mięśnie  i  kości,  usuwając  w  ten  sposób  tak  bardzo 
rojzpowszechnioną  krzywicę  (choroba  angielska).  Jako  pokarm  najłatwiej  strawny  i  bardzo  pożywny,  Albuminoza  nadaje  się  również 
dl  a  osób  wszelkiego  wieku,  osłabionych  długotrwałą  chorobą,  dla  chorych  na  blednicę,  niedokrwistość,  gruźlicę  i  wycieńczenie  z  ja- 
kichkolwiekbądź  powodów.  Będąc  pożywieniem  nader  smacznem,  Albuminoza  nadaje  się  jako  dodatek  do  wszelkich  potraw  i  napo- 
jów. Cena  kop.  40.  Żądać  we  wszystkich  aptekach,  składach  aptecznych  i  większych  handlach  kolonialnych.  Jcneialny  reprezen- 
tant na  Królestwo  i  Cesarstwo  St.  SlUOAK,  Warszawa,  Hoża  Jfe  60.  Telefonu  Jfs  99  12. 


«  Ar8»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10 — 1  zranaiod2 — 5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 

LUDWIK  SZUFA~ 

KRAWIEC 

KRAKÓW         TELEFON  671 


Wielka  Kawiarnia 


ST.  OSTROWSKIEGO 

Marszałkowska  róg  Złotej. 

Codzien.  koncert  kwartetu  od  g.  yi/g  w.,  w  niedzielę  i  święta  od  g.  41/3  p.  p.  11  bilardów. 
Filie:  Marszałkowska  róg  Pięknej  6  bilardów,  Marszałkowska  89  i  Niecała  3. 

kto  chce  mieć  dobrze  dopasowaną,  pod 
każdym  względem  doskonałą  (nie  imita- 
cyjną),  a  jednak  po  cenach — w  granicach 
możności — uprzystępnionych  i  ściśle  sta- 
łych, przy tem  jeżeli  chce  być  obsłużony  sumiennie,  to  niech  kupuje  lub  zamawia  u  firmy: 

WACŁAW  SUŁKOWSKI 

Fabryka  i  magazyn  bielizny  wyłącznie  męskiej  (Chemiserie  Speciale) 

5,  BIELAŃSKA  5,  wprost  Daniłowiczowskiej.    Telefon  Nr  47-46. 

dXTa  Stefan  Życzkowski  '^^''"^^'?re?oVll7ll.^'°*'^ 


Biuro  lelioracyi  Eolijcli  J.  Bjertowsłiep  " 

drenowanie,  nawadnianie,  osuszanie,  gospodarstwo  rybne 


Wilcza  62, 


< 
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NJ 


CU 


SPECYALNY  SKŁAD  MŁOCARŃ  PAROWYCH 

RANSOME'A 

do  wszelkich  poirzeb:  dla  małych  i  wielkich  gospodarstw,  dla  mecha- 
ników, odnajmujących  maszyny,  dla  obywateli,  nabywających  maszyny 
wspólnemi  siłami. 

IF« '^3  Sentiforslifi 

KATALOGI  I  CENNIKI  WY.SYŁAJĄ  SIĘ  GRATIS  I  FRANCO. 
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Ir 


GRAND  PRIX 
19  00 


Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro- 
ślinnym, służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


RACYA  FIZYKA. 

—  Wstydź  się,  mój  panie  mężu.  Niczem 
się  jeszcze  dotychczas  nie  odznaczyłeś.  Ani 
cię  do  Dumy  nie  wybrali,  ani  do  delegacyi, 
ani  na  sędziego  honorowego,  ani  na  radcę... 
Słowem,  jesteś  niczem. 

—  Et...  nudzisz,  moja  kochana,  nie  za- 
pominaj, że  mam  dopiero  czterdzieści  parę 
lat.  Mam  czas  zatem  jeszcze  na  takie  ty- 
tuły. 

—  Mylisz  się,  mój  drogi.  Aleksander 
Macedoński  w  twoich  latach  od  sześciu  lat 
JUŻ  nie  żył.  Wiś. 


RACYA. 

—  Moja  mamo,  wszak  obowiązkowa 
służba  wojskowa  to  znaczy,  że  każdy 
mężczyzna  musi  w  wojsku  służyć? 

—  No  tak... 

—  A  proszę  mamy,  dlaczego  niema 
obowiązkowego  ożenienia  się?  gdzieindziej 
jest  przymusowa  edukacya. 

—  Racya,  moja  duszko,  to  też  teraz  po 
odbytym  wiecu  matek  w  Filharmonii  na- 
stąpi przemiana.  Wiś. 


HERMAN  i  GROSSMAN 

FORTEPIAN  Y  —  ORGAN  Y 
■  ANGELUS  —  SYMPHONY 


st.  PETERSBURG 


WARSZAWA 

16.    MAZOWIECKA  16. 


OWERY 


99 


najlepszych 

angielskich  fabryk 

„SWIFT" 
„PIONIER" 
ROYAL-BLOCK" 


z  najnowszemi  ulepszeniami  na  sezon  1907  r. 
otrzymali  i  polecają 

K.  Brun  i  Syn  et  j.  Biock 

HOTEL  BRISTOL. 


LEKARZ  DENTYSTA 

A.  ZAWADZKI 

MarszalkowsKa  108,  róg  Chmielnejjel.  184.47. 


PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

w  H^arsaiateie,  Jasna  S. 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie adminłstracyi  otwarty. 


CSK0RYNAi5"i 

WARSZAWA -PRAGA 
OLSXOWA    14<  . 


FABRYiCA  MASZYN 

I  KAMIENI  M«.YŃSKiGN 
BUDOWA  MCYMÓW 

WSZEIKIC  ARTYKU4Y  MŁYŃSKIE, 

I  TURBINY,TRilNSMISJE  i.t.p. 


NOWO 


OTWORZONY 


Zakład  Fotograficzny 

^nnn  RJiczyńsKiEOO 


DAW.  .A.  KAROLI* 

Krak.-Przedm.  N2  I,  obok  Kościoła  Ś  go  Krzyża. 
Zakład  wykonywa  wszelkie  zamówienia,  wchodzące  w  za- 
kres fotografii  i  malarstwa 


Wydawcy:  GEBETHNER  1  WOLFF 


Druk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa 
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Tpgodnik  Iłłustrowanp 


MAZUREK  SZOPENA  (Z  Salonu  T.  Z.  S.  P.) 


EDWARD  OKUN 


Z  POSIEWU  KR  W!  I  ŁEZ. 


Walka  o  polską  naukę  religii  w  szkołach 
ludowych  W.  Ks.  Poznańskiego  przedłuża  się 
nadspodziewanie.  Rząd  pruski  zawiódł  się 
w  nadziei,  że  surowymi  środkami  represyi 
stłumi  opór  rodziców  i  dzieci.  Nie  spełniły 
się  też  oczekiwania  po  stronie  polskiej,  że 
władze,  zrozumiawszy  bezskuteczność  swoich 
wysiłków,  cofną  się  i  przywrócą  nieznacznie 
dawny  stan  rzeczy  w  szkołach.  Żadna  ze 
stron  nie  okazuje  gotowości  do  ustępstw,  i  za- 
targ przybiera  charakter  chroniczny,  nie  zatra- 
cając swoich  form  ostrych. 

Obecnie  władze  pruskie  występują  z  no- 
wymi środkami,  obliczonymi  już  nie  na  to, 
aby  zwyciężyć,  lecz  aby  „ukarać"  jak  najdo- 
tkliwiej oporne  społeczeństwo  polskie.  Poczęto 
nakładać  kary  pieniężne  w  kwocie  30  marek 
na  rodziców,  którzy  zabraniają  dzieciom  uczyć 
się  religii  po  niemiecku;  wysłano  w  Poznań- 
skie wszystkich  młodych  pedagogów  z  obwo- 
du diisseldorfskiego,  którzy  ukończyli  tam 
właśnie  naukę  w  seminaryach  nauczycielskich, 
aby  przez  przymusowe  pomnożenie  nauczy- 
cieli zwiększyć  podatki  szkolne  w  opornych 
gminach  polskich;  wreszcie  przeprowadzono 
w  sejmie  ustawę  o  przymusowej  nauce  uzu- 
pełniającej w  gminach  wiejskich.  Na  mocy 
tej  ustawy  można  będzie  zmuszać  młodzież 


polską,  wypuszczoną  już  ze  szkoły,  do  regu- 
larnego uczęszczania,  kilka  razy  na  tydzień, 
na  naukę  uzupełniającą,  oczywiście  niemiecką, 
znęcać  się  nad  nią  nadal,  skazywać  opornych 
na  kary,  przedewszystkiem  zaś  ograniczać  jej 
swobodę  ruchu  i  zarobkowania.  Po  wsiach 
bowiem,  gdzie  do  szkoły  jest  często  kilka  ki- 
lometrów, obowiązany  do  udziału  w  tej  nauce 
utraci  dla  każdej  lekcyi  pół  dnia  czasu,  co 
oczywiście  odbije  się  dotkliwie  na  jego  zdol- 
ności zarobkowania,  względnie  na  jego  uży- 
teczności w  posługach  domowych. 

Wszystkie  te  środki  są  niezgodne  z  wy- 
maganiami sprawiedliwości,  a  dwa  pierwsze 
także  z  przepisami  ustaw  krajowych.  Z  tymi 
względami  nie  liczy  się  już  wcale  rząd  ani 
sejm  pruski,  o  ile  idzie  o  walkę  z  Polakami. 
Zrzucono  maskę,  zaniechano  wykrętów,  któ- 
rymi do  niedawna  jeszcze  usiłowano  uspra- 
wiedliwiać politykę  antipolską  przed  narodem 
niemieckim  i  zagranicą.  Prusy  zupełnie  już 
otwarcie  występują  z  dążnością  wydziedzicze- 
nia i  ubezwładnienia  ludności  polskiej,  jako 
groźnej  dla  państwa,  i  w  tej  dążności  nie  co- 
fają się  przed  żadnymi  środkami,  bez  względu 
na  to,  czy  można  lub  nie  można  usprawiedli- 
wić ich  przepisami  obowiązującego  w  kraju  pra- 
wa.  Toczy  się  walka  o  byt  lub  niebyt — bez 


pardonu!  Nie  naszą  rzeczą  w  to  wchodzić,  jak 
ta  walka  odbije  się  na  stosunkach  we- 
wnętrznych pruskich,  jak  oddziała  na  nie 
przyzwyczajenie  się  narodu  do  tego,  że,  kto 
posiada  siłę,  temu  wolno  dopuszczać  się  bez- 
karnie bezprawi,  jakie  skutki  w}'da  systema- 
tyczne hodowanie  korupcyi,  karj^erowiczostwa, 
patryotyzmu  za  pieniądze?  Interesuje  nas 
przedewszystkiem,  jak  ta  walka  oddziała  na 
społeczeństwo  polskie  w  Poznańskiem?  Zależy 
to  w  znacznej  mierze  od  tego,  w  jaki  sposób 
będzie  prowadzona,  jak  będą  wyzyskane  czyn- 
niki psychologiczne,  które  ona  wytwarza. 

Rzeczą  jest  jasną,  że  taką  waikę  mogło 
rozpocząć  tylko  społeczeństwo,  bardzo  już 
rozbudzone  pod  względem  narodowym,  ale 
zaznaczyć  trzeba,  że  to  poczucie  narodowe 
było  w  szerokich  warstwach  ludu  raczej  bier- 
ne, niż  czynne. 

Czynny  udział  w  obronie  zagrożonego 
stanu  posiadania  brały  dotąd  głównie:  inteli- 
gencya  miejska  i  wiejska  oraz  mieszczaństwo, 
słowem,  te  stany,  które  odczuwały  bezpośre- 
dnio i  stale  skutki  polityki  antipolskiej  i  sty- 
kały się  z  konieczności  nieustannie  z  pionie- 
rami niemczyzny.  Szerokie  warstwy  ludu 
wiejskiego  i  robotniczego  występowały  na  wi- 
downię właściwie  tylko  przy  wyborach,  a  po- 
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za  tern,  z  licznymi  oczywiście  wyjątkami,  za- 
chowywały się  biernie.  Nie  odczuwały  bez- 
pośrednio, a  przynajmniej  stale  ucisku,  nie 
miały  też  powodu  reagować.  Ich  patryotyzm 
był  raczej  teoretyczny,  niż  praktyczny;  nie  po- 
zwalał na  zgermanizowanie  się,  na  poparcie 
kandydata  niemieckiego,  na  sprzedanie  swojej 
ziemi  komisyi  kolonizacyjnej,  ale  nie  pobu- 
dzał do  czynu,  do  pracy  twórczej  na  polu 
życia  narodowego. 

Strajk  szkolny  wywołał  w  uczuciach 
i  zapatrywaniach  tej  ludności  przewrót,  który 
wytwarza  możność  oparcia  świadomej,  pro- 
dukcyjnej pracy  narodowej  na  szerszej  pod- 
stawie. Następstwa  jego  spadają  najciężej 
właśnie  na  te  stany,  które  dotąd  najmniej 
miały  powodu  do  porzucania  wygodnej  obo- 
jętności: na  włościan,  robotników  wiejskich 
i  miejskich.  Ich  to  dzieci  przedewszystkiem 
odbierają  chłosty,  są  zmuszone  do  odsiady- 
wania aresztów,  głodzenia  się  i  znoszenia  ro- 
zmaitych niewygód;  oni  też,  dla  których  każ- 
de dorastające  dziecko  jest  nowem  źródłem 
zarobku  lub  pożądaną  pomocą  w  pracy  na 
roli,  a  każda  para  marek  wyobrażeniem  całe- 
go znojnego  dnia  pracy,  odczuwają  najdo- 
tkliwiej surowe  kary  pieniężne  i  zatrzymywa- 
nie dzieci  po  ukończeniu  czternastego  roku 
na  ławach  szkolnych. 

Bez  względu  na  to,  jak  skończy  się  ta 
walka,  czy  zwycięstwem  społeczeństwa  pol- 
skiego lub  rządu,  tych  ciężkich  krzywd,  tych 
strat  materyalnych  i  bólów  serdecznych,  krwi, 
przelanej  pod  batem  pedagoga  pruskiego,  łez 
matek  i  dzieci  nie  zapomni  rządowi  i  Niem- 
com włościanin  i  robotnik  polski. 

Nie  trzeba  wcale  właściwej  ludowi  na- 
szemu zaciętości,  aby  z  tego  obfitego  posie- 
wu krwi  i  łez  wyrosło  potężne  i  trwałe  uczu- 
cie nienawiści  do  rządu,  państwa  i  narodu, 
które,  nie  oglądając  się  na  żadne  względy, 
piętrzą  krzywdę  na  krzywdzie. 

Nienawiść  jest  potęgą,  którą  mogą  lek- 
ceważyć tylko  głupi,  zaślepieni,  zadufani  w  swe 
siły,  zapominający  o  tem,  że  w  chwilach  prze- 
łomowych taki  czynnik  psychiczny  może  za- 
ważyć na  szali  wydarzeń  dziejowych.  Rząd 
pruski  nie  liczy  się  z  tem  uczuciem.  Musi  je- 
dnak liczyć  się  z  niem  społeczeństwo  polskie 
i  b'aczyć  na  to,  aby  uczucie  to  nie  tylko  nie 
znalazło  ujścia  w  impulsywnych,  nieskoordy- 
nowanych, szkodliwych  wybuchach,  ale  skie- 
rowało się  w  łożysko,  w  którem  mogłoby  się 
zamienić  na  pożyteczny,  twórczy  czynnik  ży- 
cia narodowego. 

Pod  pewnym  względem  rozbudzona  sil- 
nie niechęć  do  niemczyzny  musi  sama  przez 
się  odbić  się  na  stosunkach  w  sposób  pozy- 
tywny a  korzystny.  Z  dziesiątków  tysięcy 
młodzieży,  które  rok  rocznie  opuszczają  stro- 
ny rodzinne,  aby  szukać  zarobku  na  zacho- 
dzie niemieckim,  tysiące  pozostawały  na  ob- 
czyźnie i  zatracały  tam  charakter  polski,  gi- 
nęły dla  narodu. 

Nowemu  pokoleniu  „obieżysasów",  któ- 
re już  w  szkole  uświadomiło  się  pod  wzglę- 
dem narodowym,  pobierało  plagi  za  opór 
przeciw  niemieckiej  nauce  religii,  przejęło  się 
na  ławach  szkolnych  nienawiścią  do  narodu 
niemieckiego,  to  niebezpieczeństwo  nie  grozi. 
Strajk  szkolny  uchroni  tysiące  jednostek  pol- 
skich od  zatonięcia  w  morzu  niemieckiem. 


Ale  na  tem  poprzestać  nie  można.  Nale- 
ży starać  się  usilnie  oto,  aby  wyzyskać  uczu- 
cie, ożywiające  najszersze  warstwy  ludu, 
w  samym  kraju,  celem  zwalczania  objawów 
szkodliwych  i  podniesienia  sił  społeczeństwa 
polskiego. 

Jest  to  nie  tylko  potrzebne,  ale  także  zu- 
pełnie możliwe.  Jeżeli  kiedy,  to  dziś,  wobec 
ogólnej  a  głębokiej  niechęci  do  niemczyzny, 
możnaby  nakłonić  lud,  aby  przez  wychodźtwo 
sezonowe  nie  dostarczał  wrogom  narodu  ta- 
niego robotnika,  lecz  pozostał  w  kraju  i  za 
taką  samą  opłatą,  jaką  otrzymywałby  na  za- 
chodzie niemieckim,  dopomógł  rolnictwu  pol- 
skiemu do  przezwyciężenia  braku  rąk  robo- 
czych . 

Przekonać  lud  o  tym  obowiązku  powin- 
no być  tem  łatwiej,  że  dziś,  kiedy  niemieccy 
właściciele  ziemscy  wydalają  systematycznie 
robotników  polskich,  z  powodu  udziału  ich 
dzieci  w  strajku  szkolnym,  robotnik  ten  ma 
zapewniony  w  porze  zimowej  zarobek  jedynie 
u  polskich  właścicieli  ziemskich  i  zamożniej- 
szych włościan,  i  ich  upadek  odbiłby  się  tak- 
że na  jego  własnej  doli.  Jeżeli  kiedy,  to  dziś 
też  możnaby  wśród  prostego  ludu  zaszczepić 
hasło  wyłącznego  kupowania  u  swoich,  za- 
kładania w  większej  liczbie,  niż  to  się  dotąd 
dzieje,  sklepów  współdzielczych,  a  w  ten  spo- 
sób nie  tylko  przyczynić  się  do  rozwoju  pol- 
skiego handlu  i  przemysłu,  ale  równocześnie 
pracować  skutecznie  nad  liczebnem  i  kapitali- 
stycznem  osłabieniem  żywiołu  niemieckiego 
w  Księstwie. 

Dziś  włościanin  i  robotnik  zrozumie  ła- 
twiej, dlaczego  nie  ma  kupować  u  tych,  któ- 
rzy zachęcają  rząd  do  znęcania  się  nad  dzieć- 
mi, nakładania  kar  pieniężnych  i  nowych 
podatków;  zrozumie,  bo  odczuwa  osobiście 
i  bardzo  boleśnie  następstwa  tej  polityki. 

Jeżeli  uda  się  drogą  bezpośredniego  od- 
działywania zwrócić  w  tym  kierunku  uczucie, 
rozbudzone  wśród  najszerszych  warstw  ludu 
przez  politykę  rządu,  to  walka  o  język  polski 
w  nauce  religii,  bez  względu  na  to,  która 
strona  w  niej  zwycięży,  będzie  oznaczała  waż- 
ny krok  naprzód  w  rozwoju  społeczeństwa 
poznańskiego.  Z  posiewu  łez  i  krwi  wyrośnie 
nie  tylko  spotęgowana  świadomość  narodowa, 
hart  duszy  i  gotowość  do  ofiar  na  cele  ogó- 
łu, lecz  także  korzyść  materyalna,  która  zrów- 
noważy i  przewyższy  straty  ogromne  w  po- 
staci kar  pieniężnych  i  nowych  podatków, 
a  wreszcie  samodzielność  ekonomiczna.  Taką 
drogą  zdobyli  samodzielność  ekonomiczną 
w  warunkach  nie  mniej  trudnych  Czesi,  aby 
następnie  oprzeć  na  niej  całą  swoją  politykę 
narodową. 

W  Poznańskiem  usiłowania,  aby  po- 
pchnąć społeczeństwo  na  tę  samą  drogę,  by- 
ły dotąd  mało  skuteczne,  bo  tam  nie  było 
dość  potężnego  czynnika  moralnego,  na  któ- 
rym możnaby  oprzeć  taką  akcyę.  Obecnie 
czynnik  taki  istnieje:  przenikające  do  wszyst- 
kich warstw  społeczeństwa  uczucie  krzywdy 
i  nienawiści.  Idzie  tylko  o  to,  aby  ten  nie- 
bezpieczny pierwiastek  negatywny  pozbawić 
kolców,  które  mogłyby  obrócić  się  przeciw 
samemu  społeczeństwu,  a  przekuć  go  celowo 
na  potężną  broń  w  walce  o  byt  lub  niebyt 
narodowy. 

AL.  CZECHOWSKI. 


ZA  KR^TĄ. 

os 

Do  więziennej,  dusznej,  ciemnej  celi 

Dotarł  fiołków  i  konwalii  pęk, 
Na  swych  płatków  granacie  i  bieli 

Przyniósł  wiosny,  nowej  wiosny  wdzięk 
I  na  chwilę  rzucił  w  mrok  więzienia 
Wonie,  blaski  i  czar  upojenia. 

I  powiedział  zamkniętemu  w  grobie, 
Że  tam  jednak,  z  tamtej  strony  krat. 

Ach!  —  nie  wszystko  w  mroku  i  żałobie. 
Że  tam  błyszczy,  pachnie  cudny  świat! 

Że  tam  wiosna  nowe  życie  budzi 

W  łonie  ziemi,  drzew,  kwiatów  i  ludzi. 

Nową  pieśnią  szumne  rzeki  dźwięczą, 

I  las  nuci  nowy  życia  śpiew, 
W  świeżą  zieleń,  jak  w  siatkę  pajęczą. 

Otulone  —  śnią  konary  drzew. 
Śnią  o  takiej  wiośnie  sen  uroczy, 
Która  skrzydła  na  zawsze  roztoczy... 

Lecz  tych  marzeń  echo  nie  dolata 

W  mrocznej  celi  duszny,  ciasny  grób, 

Może  zimna  odstrasza  je  krata, 

Może  głuchy  huk  sołdackich  stóp, 

Co,  miarowy,  twardy  i  ponury, 

0  więzienne  obija  się  mury. 

Na  wolności  pocałunków  groty 

Słońce  ziemi  rozmarzonej  śle, 
Tu  —  ukradkiem  tylko  promień  złoty 

Na  tych  murów  szarych  błyśnie  tle, 
Zajrzy  czasem  ostrożnie,  zdaleka 

1  na  wolność,  jak  ten  ptak,  ucieka. 

I  mrok  celę  więzienną  ogarnia. 

Coraz  większy,  coraz  gęstszy  mrok, 

A  w  tym  mroku  wzmaga  się  męczarnia. 
Słychać  więźnia  gorączkowy  krok... 

Coś  go  szarpie,  coś  go  w  sercu  boli. 

Jak  lew  w  klatce,  miota  się  w  niewoli. 

Noc  opończę  czarną  rozpościera. 

Nie  dochodzi  żadne  z  wiosny  tchnień. 

Lecz  —  nadejdzie  nowa  życia  era. 
Lecz  zabłyśnie  innej  wiosny  dzień! 

On  więzienne  pokruszy  kajdany... 

Do  więziennej,  dusznej,  ciemnej  celi 
Dotarł  fiołków  i  konwalii  pęk. 

Na  swych  płatków  granacie  i  bieli 

Przyniósł  wiosny,  nowej  wiosny  wdzięk 

I  na  chwilę  rzucił  w  mrok  więzienia 

Wonie,  blaski  i  czar  upojenia. 

WŁ.  BUKOWIŃSKI. 


MARSYLIA  ZA  CZASÓW 
GRECKICH 
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BOLESŁAW  PRUS: 


KKOjMIKA  TYGODfsIlOWA 


Czy  znacie  naszą  wieś?...  Przedewszystkiem 
jest  ona  dwojaka:  „pańska"  i  chłopska,  dwór  i  chata. 

Wieś  „pańska,"  czyli  dwór,  odznacza  się  du- 
żymi budynkami,  z  których  niejeden  bywa  mu- 
rowany. Do  budynków  prowadzi  zazwyczaj  dobra 
droga,  przed  domem  widać  trawniki,  ozdobne  krza- 
ki, niekiedy  stare  hpy  i  kasztany;  za  domem  czę- 
sto znajduje  się  ogród  owocowy  i  warzywny,  nie- 
kiedy sadzawka.  W  domu  są  cieple,  czyste  i  wy- 
godne pokoje  z  odpowiednimi  sprzętami. 

Piwnica  w  dzisiejszych  czasach  może  nie 
obfituje  w  kosztowne  trunki;  za  to  w  śpiżarni  jest 
pytlowy  i  pszenny  chleb,  w  lodowni  masło  i  mię- 
so, w  kurnikach  drób,  w  sadzawce  ryby.  Piece 
grzeją,  nie  dymiąc,  lampy  jasne,  woda  do  picia 
zdrowa  i  smaczna,  wszędzie  czystość. .  Fortepian, 
szafa  z  książkami,  na  stołach  gazety  i  ilustracye... 
Przy  młodszych  dzieciach  jest  nauczycielka  lub 
nauczyciel,  starsze  uczą  się  w  mieście,  w  szkole 
średniej  lub  wyższej,  niekiedy  zagranicą. 

Tak  wygląda  nasz  wiejski  dwór;  ale  chata, 
ale  wieś  prezentują  się  zupełnie  inaczej.  Drogi, 
idące  przez  wieś  i  do  wsi,  są  ohydne:  zawsze  peł- 
ne wybojów,  pełne  kurzu  w  lecie,  a  na  wiosnę 
i  w  jesieni  zalane  błotem,  sięgającem  do  osi  wo- 
zów. Przy  drogach  ani  śladu  drzew  owocowych, 
są  niekiedy  wierzby,  ale  najczęściej  usychające 
kije,  smutna  pamiątka  drzew  połamanych,  porąba- 
nych, obdartych  ze  skóry. 

Chaty  nieduże,  ciasne,  zimne  i  brudne. 
Przed  chatami  nigdy  nie  wysychająca  gnojówka, 
która  bardzo  często  zakaża  wodę  w  płytkich  stu- 
dniach. Budynki  tak  skupione,  że,  gdy  w  jednym 
wybuchnie  pożar,  pali  się  całe  gospodarstwo,  albo 
1  cała  wieś...  W  lochu  kartofle,  w  śpiżarni  — źle 
upieczony  chleb  razowy,  na  ścianach  bohomazy... 


Książek  ani  śladu,  chyba  czasem  trafi  się  do  na- 
bożeństwa. 

Wsadzie  napół  dzikie  drzewa  owocowe  i  pa- 
rę zagonów  jarzyn  w  ordynarnych  odmianach. 
Dzieci  biegają  po  błocie,  albo  pasą  gęsi  i  świnie. 

Gdy  przyjdzie  list,  niema  go  kto  przeczy- 
tać, a  tem  mniej  napisać  odpowiedzi.  Gdy  zda- 
rzy się  bardziej  zawiłe  kupno,  sprzedaż,  zapłata 
procentów,  niema  kto  zrobić  rachunku.  Skrzywdzi 
kto  chłopa,  zostają  mu  dwie  drogi  do  satysfakcyi; 
zemsta,  albo  pojedynek  sądowy  pod  kierunkiem 
pokątnych  doradców. 

Skąd  to  pochodzi?...  Z  prostych  przyczyn. 
Nie  tylko  stąd,  że  dwór  ma  kilkanaście  albo  kil- 
kadziesiąt włók  ziemi,  podczas  gdy  chłop  posiada 
kilka  lub  kilkanaście  morgów,  ale  i  stąd,  że,  gdy 
ziemia  dworska,  dzięki  umiejętnej  uprawie,  rodzi 
ośm  i  dziesięć  ziarn  z  jednego,  ziemia  chłopska 
przynosi  cztery  lub  pięć  ziarn. 

Nakarmże  z  tego  siebie  i  parobka,  zasiej, 
kup  szmatę  i  obuwie,  a  nadewszystko— zapłać  po- 
datki!... I  jeszcze  nie  koniec  na  tem.  Chłopska  bo- 
wiem ziemia,  szczupła  i  źle  uprawiona,  bardzo 
często  leży  daleko  od  cliaty,  składa  się  z  kilku 
lub  kilkunastu  kawałków  rozrzuconych  i  pomiesza- 
nych z  cudzymi.  Spróbuj-że  w  tych  warunkach 
nie  marnować  siły  roboczej,  nie  trwonić  nawozu, 
nie  stracić  części  zbioru  i  nie  kłócić  się  z  sąsiadami... 
O  gorzka,  o  nędzna  dolo  chłopska!... 
Czy  to  już  wszystko?...  O  nie!...  Ponieważ 
na  wsi,  obok  gospodarzy,  mających  kilkanaście  czy 
choćby  kilka  morgów  chudej  ziemi,  istnieją  i  mu- 
szą żyć  bezrolni,  nie  posiadający  nawet  zagona 
gruntu,  nawet  dachu  nad  głową. 

Zagranicą    wieśniak  bezrolny,   dzięki  szko- 
łom elementarnym,  umiejący  czytać,  pisać,  racłio- 


wać,  nawet  trochę  rysować,  gdy  nie  znajduje  ko 
rzystnej  pracy  przy  gospodarstwie,  wynosi  się  do 
miasta,  zasila  rzemiosła,  przemysł,  handel,  popra- 
wia własny  byt  i  służy  własnemu  społeczeństwu. 
U  nas  chłop,  jeżeli  przenosi  się  do  miasta,  zosta- 
je w  najlepszym  razie  stróżem,  zazwyczaj  prole- 
taryuszem.  A  ponieważ  miasta  nasze  mogą  za- 
trudnić ledwie  cząstkę  nieoświeconej  ludności  wiej- 
skiej, więc  ogromna  ilość,  dziesiątki  i  setki  tysięcy 
bezrolnych  albo  małorolnych  uciekają  zagranicę, 
do  Niemiec  albo  i  za  ocean... 

Od  przejścia  słupów,  od  zajęcia  miejsca 
w  pruskiej  kolei  żelaznej  zaczyna  się  wyzysk, 
oszukaństwa,  krzywdzenie  na  wszelkie  sposoby 
naszych  biednych  emigrantów.  A  jednak,  pomimo 
tak  straszne  warunki,  wśród  nędzy  i  upokorzeń, 
jeszcze  tam  zarabiają  więcej,  aniżeli  w  ojczyźnie... 

Niektórzy  przywożą  lub  przysyłają  pokaźne 
sumy:  kilkadziesiąt,  czasem  wyżej  sta  rubli  za 
jeden  sezon.  Lecz  jednocześnie  wielu  marnuje  się,  a 
praca  wszystkich  służy  obcej  ziemi  i  obcym  ludom. 

Wielki  to  skandal,  wielki  występek  wobec 
teraźniejszości  i  przyszłości,  ta  albo  niepotrzebna, 
albo  nadmierna  emigracya  naszego  ludu,  a  co 
gorsze:  to  zostawienie  go  między  obcymi  bez  ża- 
dnej, już  nie  tylko  opieki,  ale  nawet  wskazówki... 
Obcy  śpiewak  albo  muzyk,  nawet  koń  wyścigowy, 
większą  posiada  sympatyę  u  polskiej  inteligencyi, 
aniżeli  chłop  bezrolny,  którego,  choćby  z  okazyi 
możliwych  strajków  na  wsiach,  tak  czule  nazywa- 
my „bratem"... 
Oj,  brat!... 

No,  ale  precz  ze  smutnemi  myślami:  już 
spada  czarna  zasłona  przeszłości,  a  niebawem  pod- 
niesie się  kurtyna  nowych,  lepszych  czasów. 
Spróbujmy  odgadnąć:  jak  one  będą  wyglądały,  jak 
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powinnyby  wyglądać,  gdybyśmy  pilniej  wschłuchi- 
wali  się  w  głosy  przestróg  i  zachęt... 

...Oto  polska  wieś  przyszłości.  Dworów  w  niej 
mało:  ruch  bowiem  parcelacyjny  już  w  naszych 
czasach  jest  tak  wytężony,  że.  zanim  30  lat 
upłyną,  może  nie  być  własności  wielkiej,  kilkunastu 
i  kilkudziesięciuwłókowej.  Tak,  jeżeli  się  nie 
mylę,  obrachowywał,  nie  bez  poważnych  racyi,  je- 
den z  publicystów  Słowa... 

Następnie,  w  owej  wsi  chaty  porządniejsze, 
aniżeli  dzisiaj,  nie  będą  stały  tak  blizko  siebie, 
jak  obecnie.  Jest  to  konieczny  skutek  zniesienia 
szachownic  i  komasacyi  gruntów.  Przy  takim  bo- 
wiem systemie  każdy  gospodarz  będzie  posiadał 
ziemię  w  jednym  kawałku,  a  w  środku  tej  posia- 
dłości ustawi  budynki. 

Rozpaczliwa  dzisiejsza  emigracya  zmiejszy 
się:  wieśniak  bowiem  bezrolny  (otrzymawszy  w  do- 
mu naukę  elementarną),  będzie  mógł  przenieść  się 
do  miasta  albo...  pozyska  możność  kupienia  ziemi 
do  ilości  10  morgów... 

—  Tak!...  —  zawoia  czytelnik.  —  Kupi  chłop 
ziemię,  ażeby  zapracować  się  do  śmierci  na  opła- 
canie wielkich  rat  i  lichwiarskich  procentów... 

To  się  nie  zdarzy.  Instytucye  bowiem  par- 
celacyjne  będą  sprzedawały  ziemię  na  dłuższe  ter- 
miny i  od  swych  klientów  będą  pobierały  najwy- 
żej— pięć  procent... 

Geszefciarstwo  parcelacyjne,  które  dziś  wprost 
zarzyna  chłopa,  robi  go  niewolnikiem  kapitału,  nie 
będzie  istniało  w  owych  przyszłych  warunkach. 

Tak  tedy  liczba  bezrolnych  zmiejszy  się 
znakomicie,  ale  zwiększy  się  ilość  gospodarstw 
dziesięciomorgowych.  Wybornie!...  Skąd  jednak 
wziąć  ziemi  i  skąd  pieniędzy  na  jej  kupno? 

Ziemi  dostarczą  zbyt  wielkie  dzisiejsze  fol- 
warki, które  bez  przymusu  i  z  największą  dla  sie- 
bie korzyścią  v/yzbędą  się  gruntów  dalej  położo- 
nych, a  więc  mniejszy  dochód  przynoszących. 
Zaś  pieniędzy  dostarczą  banki  parcelacyjne,  do 
których  chętnie  napływać  będą  nawet  zagraniczne 
kapitały. 

No,  ale  jeżeli  nasz  chłop  ówczesny,  przy- 
szły będzie  zbierał  po  pięć  korcy  ziarna  z  morgi, 
to  kto  wie,  czy  podoła  wszystkim  finansowym 
zobowiązaniom?... 


Nasz  przyszły  chłop  będzie  zbierał  nie  pięć, 
ale  piętnaście  i  dwadzieścia  korcy  z  morgi,  ponie- 
waż— nauczy  się  gospodarować. 

Gdzie?  jakim  sposobem?... 

W  wielu  instytucyach  i  bardzo  wieloma  spo- 
sobami. Naprzód  będzie  miał  szkoły  niższe  rolni- 
cze, nie  tylko  dla  dzieci,  ale  i  dla  starszych. 
Dalej  —  będzie  miał  odczyty  o  bieżących  kwestyach 
rolniczych,  będzie  miał  pola  doświadczalne,  muzea 
i  laboratorya,  będzie  odbywał  wycieczki  w  kraju 
i  zagranicą  dla  poznania  lepszych  gospodarstw. 
Nareszcie  ten  chłop  przyszły  będzie  sobie  utrzy- 
mywał instruktorów  rolnych  i  hodowlanych,  ogrod- 
ników, rachmistrzów,  agronomów,  będzie  miał  wy- 
stawy gospodarcze,  tudzież  konkursy  na  projekta 
rozmaitych  urządzeń  małorolnych. 

Rolnictwo  bez  przemysłu  nie  może  rozwijać 
się  mocno;  przyszły  więc  chłop  będzie  posiadał 
w  najbliższem  sąsiedztwie:  maślarnie,  olejarnie,  su- 
szarnie jarzyn  i  owoców,  może  nawet  cukrownie, 
których  będzie  współwłaścicielem.  Ażeby  zaś  mieć 
na  każde  zawołanie  potrzebny  zapas  gotówki, 
ażeby  wreszcie  ubezpieczyć  się  od  rozmaitych  nie- 
szczęśliwych wypadków,  chłop  jutrzejszy  będzie 
członkiem  kas  pożyczkowych  tudzież  towarzystw 
ubezpieczeń  od  gradu,  pożaru,  pomoru  bydła,  na- 
wet od  chorób  i  śmierci  ludzi. 

Gospodarstwo  bez  lasu  to  człowiek  bez  rę- 
ki, więc  spółki  włościańskie  będą  kupować  lasy, 
a  nawet  zasiewać  nowe.  A  ponieważ  wolny  oby- 
watel musi  ciągle  stykać  się  z  prawem,  więc,  aże- 
by nie  wyzyskiwano  chłopskiej  pod  tym  wzglę- 
dem niewiadomości,  będą  istniały — biura  porady 
prawnej. 

Nareszcie,  ponieważ  handel,  przemysł  i  rol- 
nictwo potrzebują  wygodnych  komunikacyi,  więc 
od  jednej  wsi  do  drugiej  będą  budowane  szosy. 

—  Cóż  to  za  wizye  jasnowidzącego,  czy 
jasnowidzącej?... — spyta  czytelnik. 

To  nie  są  wizye,  to  jest:  1-mo  obraz  mniej 
więcej  rzeczywistych  stosunków  małorolnych,  jakie 
istnieją  w  Niemczech,  Danii,  Francyi,  nawet  w  Cze- 
chach, a  2-do  są  to  cele  niedawno  zalegalizowanej 
w  Płocku  ustawy  Towarzystwa  pod  nazwą:  „Pol- 
ska Macierz  małorolnych".  Ustawę  tę  napisał  i  jej 
zatwierdzenie  wyjednał  p.  Bolesław  Zdziarski,  zie- 


mianin i  redaktor  Ech  Płockich  i  bardzo  słusznie 
nazwał  ją  „najważniejszem  zadaniem  chwili  obec- 
nej w  Polsce". 

„Zadania  i  cele  Towarzystwa  —  mówi  autor 
projektu  —  są  tak  olbrzymie,  że  doń  przystąpić 
winni  i  chłopi  i  więksi  rolnicy  i  duchowieństwo 
i  nawet  mieszkańcy  miast.  Zadanie  Towarzystwa 
jest  tak  wielkie,  że  przystąpić  doń  winny  wszyst- 
kie partye;  że  wszyscy  Polacy,  rozumiejący  pożytek 
ze  stowarzyszenia,  winni  nie  tylko  sami  do  niego 
przystąpić,  ale  całą  siłą  i  wszelkimi  sposobami  za- 
chęcać i  wciągać  innych". 

Ustawa  ogarnia  całe  Królestwo  Polskie-  „Gdzie 
zbierze  się  —  pisze  p.  B.  Zdziarski  —  grono  osób, 
życzących  sobie  zawiązać  Koło  Macierzy  małorol- 
nych, niech  napisze  list  do  mnie,  a  ja,  jako  zało- 
życiel Towarzystwa,  zawiadomię  władzę  o  tworze- 
niu się  Kół.  Gdy  zaś  w  ten  sposób  powstanie 
szereg  Kół  miejscowych,  wówczas  delegaci  ich  wy- 
biorą główny  zarząd  i  radę  Towarzystwa  w  myśl 
ustawy". 

Na  początek  miało  utworzyć  się  Koło  pło- 
ckie, a  jego  zebranie  wyborcze  organizacyjne  miało 
odbyć  się  w  dniu  17  maja  r.  b.  w  Płocku.  Adres 
założyciela:  Bolesław  Zdziarski,  Płock,  Stary  Ry- 
nek, 10. 

Że  cele  Towarzystwa  są  bardzo  ważne,  bar- 
dzo użyteczne,  o  tem  chyba  nie  może  być  dwu 
zdań.  Czy  cele  te  są  możliwe  do  osiągnięcia?... 
na  to  odpowiada  przykład  całej  zachodniej  Euro- 
py, gdzie  podobne  ulepszenia  albo  już  oddawna 
zostały  wprowadzone,  albo  wprowadzają  się  ciągle. 

Ale  zachodzi  inna  kwestya.  Plan  jest  olbrzy- 
mi, potrzebuje  mnóstwa  pieniędzy,  setek  tysięcy, 
jeżeli  nie  milionów,  uczestników  i  nie  tylko  bardzo 
umiejętnego,  ale  i  bardzo  wytrwałego  kierownictwa, 
bardzo  usilnych  prac.  Otóż,  czy  my  potrafimy, 
czy  jesteśmy  zdolni  do  urzeczywistniania  tego  ro- 
dzaju i  zakresu  planów?...  to  dopiero  przyszłość  po- 
każe. 

Tymczasem  z  całego  serca  życzymy  powo- 
dzenia. 
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Dziwne  w  wieku  tak  młodym,  prze- 
pastne zadumy  osiadały  mu  niekiedy  w  oczacli 
dziewiczych,  łagodnycłi,  a  po  twarzy  różowej 
i  białej  przepływały  takie  łuny  gorące,  jakby 
tam  w  nim.  we  wnętrzu  tej  jego  wątłej,  cliło- 
pięcej  postaci  coś  płonęło,  gorzało. 

I   przedtem   zresztą,   zanim  tu  przybył, 
już  go  lubiłem.    Mówiły  o  nim  pomiędzy  so- 
bą te  trawy  rozczoclirane,  które  wiecznie  po- 
cłiylają  się  ku  sobie  i  o  czemś 
mówić    jedne    drugim  muszą. 
Mówiły  o  nim  rzeczy  miłe,  ład- 
ne.   W  cicłie  wieczory  szeptów 
icti  slucłiałem. 

Urodził  się  nie  w  tych 
stronach,  kędyś  daleko,  a  w  te 
strony  przywiał  go  ów  prąd 
górny,  który  wówczas  światem 
płynął  i  ludzi  wysokich  rzucał 
w  ramiona  lub  i  pod  stopy  ma- 
luczkich. On,  ten  mały,  wyso- 
kim był  wiedzą  i  myślą.  Szyb- 
ko podbijać  musiał  ich  krainę, 
skoro  tak  wcześnie  stał  się  je- 
dnym z  jej  mieszkańców.  Był 
młodym  uczonym,  takim,  co  się 
u  ludzi  nazywa  naturalistą. 
Mógłby  był  na  szerokim  świecie 
wstępować  na  drogi  wysokie. 
Wstąpił  na  niziutką.  Przybył 
w  te  strony,  aby  swą  myśl  i  wie- 
dzę rozdawać  maluczkim.  Dla- 
czego w  te  strony  właśnie?  Nie 
wiem.  Ale  to  rzecz  pomniejsza. 
Przeznaczenie,  welonem  tajemni- 
cy osłonięte,  tzyma  w  dłoni  koł- 
czan z  tysiącem  trafów,  który- 
mi uderza  w  ludzi  i  rzuca  nimi, 
jak  piłkami,  po  świecie  prze- 
strzeni i  po  świecie  zdarzeń. 

Przyjechał  był  do  pobliz- 
kiego  stąd  miasteczka  i  uwił  tam 
sobie  gniazdo  nieduże,  codzien- 
nie napełniające  się  szczebiotem 
piskląt  ludzkich.  Nie  przyjechał 
sam  jeden.  Przywiózł  ze  sobą 
dziewczynę,  siostrę  młodszą, 
w  sposób  bajeczny,  prawie  aż 
zabawny  do  niego  podobną.  Ta 
sama  drobność  wzrostów,  wątłość 
kształtów,  te  same  rysy,  cery 
i  na  rysach  rozlane  wyrazy. 
I  kochaliż  się,  kochali!  Podobno 
odumarli  im  wszyscy  blizcy, 
i  byli  na  świecie  tylko  we  dwo- 
je. Samotność  serc  sierocych 
i  wspólność  zagrody  rodzinnej, 
kędyś  daleko  staremi  lipami 
ocienionej,  skrzepiały  węzeł,  u 
kolebek  zadzierzgnięty.  Skrze- 
piała  go  jeszcze  zapewne  je- 
dnostajność  tych  gwiazd,  które 
rządzą  ludzkiemi  ukochaniami, 
chęciami,  pracami.  Pracowali 
razem.  Brat  uczył  siostrę,  sio- 
stra pomagała  bratu,  i  zawsze 
byli  zazem,  we  dwoje:  w  szko- 
le, w  domu,    na  ulicach  mia-       WILCZY  DÓŁ 


steczka,  na  drogach  polnych  i  leśnych. 
Aż  zabawnie  było  patrzeć  na  tę  parkę  lu- 
dzi rnłodziuteńką,  małą,  jasnowłosą,  różowo- 
twarzą,  wiecznie  ze  sobą  sprzęgniętą  i  wiecznie 
ze  sobą  rozmawiającą,  naradzającą  się,  zaga- 
daną, z  błyskami  w  błękitnych  oczach  i  we- 
sołymi uśmiechami  na  rumianych  ustach.  Ona 
go  nazywała  Marysiem,  on  ją  Anielką. 

Dobrze  im  było   z  sobą,  i  każdy  z  ła- 


twością mógł  zgadnąć,  że  dobrze  im  było  na 
świecie. 

Wkrótce  jednak  przyszedł  czas,  że  na 
ulicach  miasteczka,  na  polnych  i  leśnych  dro- 
gach poczęli  ukazywać  się  nie  we  dwoje  już, 
ale  we  troje.  Towarzyszem  ich  często  bywać 
zaczął  ów  młodzieniec  z  pod  zielonych  blusz- 
czów, z  postawą  wyniosłą,  silną,  i  ze  śnia- 
dym profilem  Rzymianina,  który  to  potem  na 
tej  polanie  miał  dowodzić  ja- 
zdą. Ten  zewnętrznie  wcale  do 
nich  podobnym  nie  był;  ow- 
szem, jakby  innej  rasy  był, 
czerwieńszej  krwi,  z  pod  zama- 
szystszego,  potężniejszego  mło- 
ta natury.  Pomimo  to,  zawią- 
zywało się  pomiędzy  tym  troj- 
giem coś  coraz  serdeczniejszego: 
przyjaźń?  miłość?  jedna  i  druga 
razem?  aż  dnia  pewnego,  za 
sprawą  nowego  towarzysza, 
dziewczyna  zapłakała  krótko, 
lecz  rozpacznie. 

Było  to  tak.  W  lesie,  tym, 
co  tuż  za  miasteczkiem,  siedzia- 
ła z  bratem  na  obalonej  kło- 
dzie, i  oboje  z  głowami  ku  so- 
bie pochylonemi  przyglądali  się 
jakiejś  pierzastej  trawie,  po  któ- 
rej pełzał  drobny  jakiś  owadek, 
gdy  tamten  śpiesznie  nadszedł 
i  przed  nimi  stanął.  Szukał  ich 
i  znalazł.  Od  dość  już  dawna 
wiedział,  gdzie,  kiedy  najłatwiej 
znaleźć  ich  może.  Zmieniony 
był,  jakiś  nie  taki,  jak  codzień. 
Oczy  mu  gorzały,  z  pod  czar- 
nego wąsa  usta  zdawały  się 
krwią  tryskać,  burza  uczuć 
wstrząsała  śniadem  czołem.  Sta- 
nął przed  nimi,  bez  słowa  po- 
witania odkrył  głowę  i  ręką  po 
kruczych  włosach  powiódł,  a  rę- 
ka ta,  duża,  silna,  biała,  herbo- 
wym sygnetem  na  palcu  błysz- 
cząca, trochę  drżała.  Zrozu- 
mieli i  —  zawiązała  się  szybka 
rozmowa. 

—  Już  dzień  oznaczony? 

—  Oznaczony. 

—  Kiedy? 

—  Za  dni  dziesięć. 

—  Gdzie? 

—  W  Dziatkowiczach. 

—  Dokąd? 

—  Za  kanał  królewski,  do 
lasów  Horeskich. 

Tu  głos  dziewczyny  za- 
wołał: 

—  Już! 

A  on  brata  jej  zapytywał: 

—  Postanowienia  nie 
zmieniłeś? 

—  Chybaby  dusza  moja 
zmieniła  się  na  inną! 

—  Więc  razem? 

—  Razem! 


W.  MAZUROWSKI 


„z  TWARZĄ  UKRYTĄ  W  DROBNYCH  DŁONIACH,  ANIELKA  ŁKAŁA." 


KAZIMIERZ  ALCHIMOWICZ 


—  Za  dni  dziesięć  do  mnie  i  ze  mną 
tam,  gdzie  będą  wszyscy... 

Zamilkli,  bo  rozmowę  przerwał  im  płacz 
niewieści.  Z  twarzą  ul<rytą  w  drobnycłi  dło- 
niacłi,  Anielka  łkała,  i  było  to  łkanie  rozpaczne. 

Wiedziała,  że  to  się  stanie,  lecz  kiedy 
już,  już  stawać  się  miało,  tak  płakać  poczęła, 
że  aż  całe  wątłe  jej  ciało  w  tern  płakaniu  kur- 
czyło się  i  drżało,  aż  jasne  włosy  rozsypywały  się 
po  ramionach  i  na  szarą  sukienkę  przez  palce 
przeciekały  strumienie  łez.  Ale  niedługo,  nie- 
długo. Mocowała  się  z  łkaniami,  ze  łzami  —  i 
ustały.  Wstała  i  ramionami  otoczyła  szyję  brata. 
Przycisnęła  się  do  piersi  jego  mocno,  mocno 
i  odrywając  się  od  niej,  powtórzyła  kilka  razy: 

—  Idź,  Marysiu,  idź! 

Twarz  jej,  od  łez  mokra,  stanęła  w  uśmie- 
cłiu  takim,  co  to  bólem  usta  kurczy,  i  ru- 
mieńce z  niej  zniknęły.  Ale  postać  drobną 
z  całej  siły  wyprostowywała  i  w  oczacli  brata 
topiąc  swe  biedne,  mężnie  ze  łzami  walczące 
oczy,  powtarzała: 

—  Idź,  Marysiu,  idź!  Trzeba! 

W  wieczór  dnia  tego,  w  małym  ogródku, 
gdzie  rosło  kilka  jabłoni  i  troclię  bzów  kwitło, 
dwa  głosy  z  cicha  z  sobą  rozmawiały.  Głos 
dziewczęcy  prosił: 

—  On  silny  duchem,  ale  ciałem  słaby, 
w  ćwiczenia  męskie  niewprawny...  Od  dzie- 
ciństwa książka,  nauka,  górne  myśli  i  za- 
miary...   Odważny,  lecz   siła  skąd?  Kocha, 


jak  kocha,  ja  jedna  tylko  wiem,  ale  czy  zdoła? 
Nie  tu  urodzony,  nikogo  tam  swego  mieć 
nie  będzie.  Pan  nigdy  niczego  się  nie  lękał, 
to  poznać  łatwo.  Więc  pan  nie  wie,  co  to 
trwoga  taka...  jak  szyba  lodu  na  sercu,  jak 
nóż  w  sercu...  O  panie...  bądźcie  wy  tam 
często  razem... 

On  przyrzekał: 

—  Tam,  gdzie  nikogo  swego  mieć  nie 
będzie,  ja  będę  mu  swoim.  Przyjacielem  mu 
będę,  bratem,  w  potrzebie  obrońcą.  I  jak  ra- 
zem odchodzimy,  tak  razem  tam  będziemy, 
pierś  z  piersią,  dusza  z  duszą...  I  razem  po- 
wrócimy... albo... 

Z  szerokiej  piersi  namiętne  westchnienie 
wzbiło  się  pomiędzy  wonie  bzów,  i  bzy  tylko 
widziały,  jak  nad  dwojgiem  rąk  dziewczęcych 
drobnych,  drżących  nizko  pochyliła  się  męska 
twarz  z  rzymskim  profilem  i  jak  usta  męskie 
purpurowe,  gorące  lgnęły  do  nich  pocałun- 
kami długimi...  Pierwsze  to  były  pocałunki, 
na  rękach  tych  przez  te  usta  składane.  Czy 
i  ostatnie  także?  Potem  oczy  ich  zatonęły 
jedne  w  drugich  i  przy  świetle  gwiazd  wiele 
sobie  powiedziały.  Może  usta  powiedzieć 
pragnęły  więcej  jeszcze,  lecz  w  tej  godzinie 
wyrocznej...  nie  mogły.  Czy  kiedykolwiek 
powiedzą?  Przeznaczenie  stoi  za  ludźmi,  we- 
lonem tajemnicy  zasłonięte,  i  w  dłoni  trzyma 
kołczan  z  tysiącem  zdarzeń... 

Lecz  daj  mi   spocząć   chwilę,  Wietrze 


prędki!  Są  ludzie  i  losy,  o  których  bez  spo- 
czynku długo  mówić  nie  mogą  takie  nawet, 
jak  ja,  dęby  silne.  Dreszcze  po  konarach  mi 
biegną,  i  na  liście  występują  krople  chłodne. 


Chłodna  rosa  na  las  padała,  i  bujne  jej 
krople  gęsto  usiały  gałęzistą  brodę  silnego 
Dębu.  Toczyły  się  też  one  zwolna  po  dłu- 
gich warkoczach  brzozy,  rozpylonem  srebrem 
świeciły  na  trawach,  krzakach,  liliowych  dzwon- 
kach, na  płatkach  róż  dzikich,  których  serca 
niedawno  rubinowe,  przygasały,  ciemniały. 

Przygasało,  ciemniało  również  nad  la- 
sem niebo,  za  przezroczystą  zasłoną  drzew 
jaśniejąc  już  nie  krwawym  płomieniem,  lecz 
bladem  złotem  zorzy.  Od  tego  bladozłotego 
jeziora,  na  niebie  zawieszonego,  szły  lasem 
światła  smętne,  blade,  przedwstępne  gońce  no- 
cy, i  rozpływała  się  od  nich  po  lesie  melan- 
cholia zadumana,  tęskna... 

Ale  noc  nie  nadchodziła  jeszcze,  i  na  nie- 
bie nie  było  gwiazd,  tylko  gdzieniegdzie  pły- 
nęły po  niem  od  zorzy  obłoki  przezroczyste, 
do  piór  złotawych  albo  do  bladych  rumień- 
ców podobne. 

Pod  złotawem  piórem  niebieskiem 
w  mdlejących  blaskach  dziennych,  wyprosto- 
wany świerk  zachwiał  szczytem  ciemnym, 
ramiona  jego  zadrżały,  i  wkrótce  rozwarły  się 
szeroko,  a  nad  polaną  popłynął  szum  głębo- 
ki i  dumny  najwyższego  z  leśnych  drzew. 

(DCN) 
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Medal  na  pamiątkę  ocalenia  króla  Stanisława  Augusta. 


Jedno  z  czasopism  przyniosło  czytelnikom 
swoim  w  roku  bieżącym  reprodukcyę  dwu  daw- 
nych rycin,  odnoszących  się  do  porwania  Stanisła- 
sława  Augusta  Poniatowskiego  przez  konfederatów 
barskich.  Zamieszczona  w  dzisiejszym  naszym 
numerze  podobizna  srebrnego  medalu,  który  mie- 
h'śmy  sposobność  oglądać  u  pana  Stefana  z  Lubo- 
mierza Tretera,  posiadacza  cennego  zbioru  numiz- 


Medal  na  pamiątkę  ocalenia  króla  Stanisława  Augusta. 

matów,  starszego  inżyniera  namiestnictwa  we  Lwo- 
wie, wyobraża  symbolicznie  scenę  napadu  na  króla 
i  jego  powrotu,  po  ocaleniu,  do  zamku  w  War- 
szawie. 

Medal  jest,  jak  się  zdaje,  wybity  z  czystego, 
bo  miękkiego  i  białego,  srebra,  i  być  może,  że 


choć  częściowo  był  pozłacany,  gdyż  na  szybach 
okien  wyrzeźbionego  na  nim  zamku  połyskuje 
kolor  złocisty,  który  jednakże  może  także  pocho- 
dzić od  patyny,  jakiej  w  miejscach  tych  uległo 
srebro.  Średnica  tego  medalu  wynosi  43  milime- 
try, jego  grubość  około  2  milimetrów,  a  waga 
prawie  22  gramy  (dokładnie  21. 94  grama). 

Kompozycya  sama  i  subtelne  wykonanie 
płaskorzeźb  dowodzą,  że  twórca  medalu  był  arty- 
stą niepośledniej  miary.  Imię  jego,  J.  L.  Oexlein, 
widnieje  wyciśnięte  drobnemi  literami  na  jednej  ze 
stron  medalu.  Julian  Kołaczkowski  w  swoich  „Wia- 
domościach, tyczących  się  przemysłu  i  sztuki 
w  dawnej  Polsce"  (Kraków  1888  r.)  zaznaczył,  że 
Jan  Leonard  Oexlein,  zmarły  w  r.  1787,  robił 
w  r.  1747  medal  na  pamiątkę  zaślubin  Maryi  An- 
ny Infantki  polskiej  z  elektorem  bawarskim  i  dwa 
inne  z  czasów  Stanisława  Augusta,  z  których  je- 
den na  pamiątkę  zamachu  porwania  króla. 

Strona  medalu,  na  której  jest  umieszczone 
nazwisko  autora,  przedstawia  scenę  za  miastem, 
gdzie  wśród  chmur  i  gromów  wysunięta  z  niebios 
dłoń  opiekuricza  uwalnia  króla  od  dwu  furyi,  ata- 
kujących go  mieczem  i  płonącą  pochodnią.  Na 
głowach  furyi  widać  wyraźnie  sploty  wężów. 
(J  góry  napis:  Nolite  tangere  christos  meos  (nie 
ważcie  się  porywać  na  pomazańców  moich),  u  dołu: 
Hora  10  noct.  d.  3  nov.  1771  (t.  j.  godzina  10 
w  nocy  3  listopada  1771  r).  Odwrotna  strona 
okazuje  nam  króla  pod  opieką  upersonifikowanej 
zapewne  Historyi,  dzierżącej  w  ręku  berło,  uzbro- 
jone okiem  Opatrzności.  U  nóg  króla  klęczą 
dwie  witające  go  niewiasty,  z  których  postawy 
i  rysów  przebija  przywiązanie  i  radość.  Scena  ta 
odbywa  się  u  drzwi  wchodowych  efektownie  przed-  | 


stawionego  królewskiego  zamku.  U  góry  napis: 
Oculi  Domini  super  justos  (t.  j.  Bóg  czuwa  nad 
prawymi),  u  spodu:  Fida  Polonia  gaudet  (t.  j. 
wierna  Polska  raduje  się). 

Z  obawy  przed  zatraceniem  szczegółów 
w  odbiciu  fotogramu  medalu  podaliśmy  podo- 
bizny obu  stron  jego  w  skali  nieco  zwiększonej, 
pomimo   iż  wiedzieliśmy   dobrze,  że  przez  takie 


Medal  na  pamiątkę  ocalenia  króla  Stanisława  Augusta  (str.  odwrót.). 

zwiększenie  subtelność  miniaturowej  roboty  się 
zatraca  i  że  uwydatniają  się  przez  to  nawet  nie- 
znaczne uszkodzenia,  spowodowane  przez  starcie 
lub  otłuczenie  płaskorzeźby. 

T.  K.  PAWŁOWSKI. 


EDMUND  JANKOWSKI: 


B  Fi  A.  T  I 


Z  CYKLU:  „NAJMILSZE  KWIATKI". 


Nieodłączne  od  tego  ukochanego  kwiatka 
jest  pojęcie  czegoś  dziwnie  miłego,  znanego  od 
dziecka  i  przypominającego  tyle  ślicznych  chwil 
w  życiu,  że  już  dla  tego  samego  nazwa  „Bratek" 
słusznie  mu  przysługiwać  powinna.  Gdy  poczciwe 
oblicze  tego  małego  przyjaciela  spogląda  na  nas 
swemi  wyrazistemi,  świetnie  barwnemi  oczyma, 
czyliż  nam  nie  przypomina  życzliwych  i  zarazem 
badawczych  oczu  bratnich,  które  zaglądają  nam 
w  twarz,  by  z  niej  wyczytać,  co  boli  lub  cieszy, 
żeby  radość  i  smutek  zarówno  sercem  własnem  po- 
dzielić? 

A  jednak  nazwę  temu  kwiatu  nadał  lud  nie 
dlatego,  lecz  rozważając  jego  w  szczególny  sposób 
ułożone  pięć  płatków,  w  dolnym  dopatrzył  się 
matki,  a  w  czterech  pozostałych  widział  parami 
ułożone  jej  młodsze  i  starsze  dzieci.  Wszystko 
zaś  razem,  skupione  i  przytulone  do  siebie,  stano- 
wi niby  rodzinę,  choć  ojca  pozbawioną,  lecz  sku- 
pieniem swem  mocną.  Dobra  to  wskazówka  dla 
wielu  rodzin,  które,  zamiast  w  miłości  i  zgodzie, 
w  ciągłej  żyją  waśni  i  rozterce. 

Niemcy  zwą  Bratki  „macochą"  (Stiefmiit- 
terchen).  Rodzone  swoje  dzieci  dwa  płatki  dol- 
nego bliższe  i  zwykle  jaśniejsze — przytuliła  do 
łona  w  świąteczne  przybrała  szaty.  Dwa  zaś 
pasierby,  w  skromnych,  ciemnych  sukienkach,  od- 
sunięte możliwie  daleko  od  rodzinnego  ogniska, 
nawet  na  innym  umieszczone  planie,  tulą  się  do 


siebie,  biedne  sierotki,  własnej  rodzicielki  pozba- 
wione. 

Francuzi,  a  za  nimi  inne  liczne  narody  dają 
Bratkom  nazwę  „myśli"  (Pensee).  Istotnie,  gdy 
kwiatek  ten  dziwny  weźmie  do  ręki  nie  trzpiot 
powierzchowny,  lecz  zastanawiający  się  człowiek, 
musi  się  nad  nim  zamyślić,  tak  bogata  i  piękna 
jak  budowa,  tak  misterne  powiązanie  z  sobą  barw, 
tak  delikatne  i  urozmaicone  w  Bratku  rysunki. 

Zasadnicze  barwy  są  dwie,  też  same  co 
i  w  dzikim,  na  glebach  piaszczystych  gromadnie 
żyjącym  naszym  Bratku  polnym  (Yiola  tricolor): 
żółta  i  fioletowa;  lecz  z  tych  dwóch  barw  jakie 
to  w  Bratkach  ogrodowych  (V.  t.  maxima),  napo- 
tykamy kombinacye!  Nie  tylko  żółty  kolor  prze- 
mienił się  przez  odcienie  rozliczne,  przechodząc 
w  biały;  nie  tylko  fioletowy  wydał  wszelkie 
barwy:  lila,  niebieskie  i  szafirowe,  ale,  połączywszy 
się  z  sobą,  dały  początek  odcieniom  miedzianej, 
aż  do  czerwonawej  barwy,  ale  się  powiązały  w  pla- 
my, centki  i  kropki,  w  dziwne  arabeki,  zygzaczki, 
tak  delikatne  i  tak  cudnie  utkane,  że  z  niemi 
chyba  tylko  niektóre  motyle  i  kolibry  podzwrotni- 
kowe mogą  iść  o  lepsze. 

Stare  nasze  odmiany  z  przed  lat  40  lub  50 
bardzo  często  przypominały  głowę  kacapa  z  bro- 
dą ryżą,  „w  łopatę"  ostrzyżoną  i  w  tym  charakte- 
rystycznym kołpaku,  jakie  miewają  roznoszący  po 
miastach  lody.  Z  pod  niego  wyglądała  twarz  sze- 
roka, o  dużych  wyłupiastych  oczach. 


Potem,  stopniowo  pojawiły  się  Bratki  „an- 
gielskie", o  płatkach  prawidłowych,  dużych,  lecz 
sztywnych,  jak  synowie  Albionu,  o  barwach  czystych, 
wyiaźnie  określonych.  Nawet  plamy  na  płatkach 
bocznych,  zwłaszcza  dolnych,  często  pojawiające 
się,  umiały  tu  być  duże  i  wyraziste.  Obok  nich 
stanęły  kapryśne  Bratki  „francuskie",  również  duże, 
lecz  z  płatkami  wiotkimi,  wywijanymi,  poznaczo- 
nymi w  kreski  i  linie,  przetkanymi  wzorzysto  w  ta- 
kie barwy  i  odcienie,  że  słusznie  im  się  nale- 
żała nazwa  fantazyjnych.  I  one  też  mogłyby 
być  niezłym  symbolem  narodu,  które  te  odmiany 
wytworzył. 

A  potem  już  całymi  szeregami  posypały  się 
Bratki  czysto-białe  i  czysto-żółte,  prawie  czarne, 
bronzowo-fioletowe  ze  złotem  okiem  dr.  Faust, 
szafirowe  Cesarz  Wilhelm,  biało-lila-fioletowe  Lord 
Beaconsfield,  czerwonawe  Wiktorya. 

Powstały  też  całe  rasy  Bratków  wielkokwia- 
towych, jak  ogromne  Frimardeau,  poplamione,  jak 
pelargonie  angielskie,  B.  Biignota,  upstrzone  B. 
Cassier'a  i  wiele  innych.  Co  rok  pojawiają  się  no- 
we, ale  już  się  chyba  kombinacye  wyczerpały. 
Nowe  bowiem  B.  tak  wielkie  mają  kwiaty,  że  aż 
ich  płatki,  powyginane  i  faliste,  nie  mogą  utrzymać 
się  w  jednem  polu  i  uginają  się  pod  własnym  cię- 
żarem. 

Rysunki  ich  też,  lubo  piękne,  nie  dają  no- 
wych połączeń.  Żeby  jednak  uczynić  zadość  wy- 
maganiom nowego  prądu  w  sztuce,  i  B.  niektóre 
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nowe  ubarwieniem  dopasowują  się  do  secesyi,  sta- 
nowiąc dopełnienie  dziwacznych  nowoczesnych  bu- 
dowli, pełnych  niepokoju  i  rozterki. 

Nie  godzi  się  też  pominąć  biało  i  złotobrze- 
gich  (borde  blanc  i  borde  d'or),  bo  one  należą  do 
najpiękniejszych. 

B.  był  i  jest  rośliną  prawdziwie  amatorską. 
Nawet  w  mieście  naszem,  lubo  nielicznych,  posia- 
da on  zapalonych  miłośników;  zagranicą  liczy  ich 
tysiące,  z  pomiędzy  nich  rekrutują  się  członkowie 


towarzystw  bratkowych.  Kto  nie  ma 
w  sobie  żyłki  zbieracza,  kto  nie  umie 
oczu  swej  duszy  zatopić  w  tajemni- 
cach przyrody  i  rozmawiać  z  nią  sam 
na  sam,  ten  nie  zrozumie  nigdy  roz- 
koszy, jaką  daje  wyhodowany  piękny, 
choć  nietrwały,  kwiatek.  Dziś  żyje 
około  nas  zbyt  wielu  też  ludzi  real- 
nych, których  kwiaty  „nie  rozczulają". 
Gdy  ich  potrzeba  komu  na  podarek, 
czy  na  trumnę,  idzie  się  do  jedne- 
go z  wielu  sklepów,  kupuje  wiązankę 
i  posyła  ją,  gdzie  należy,  jakby  rzecz 
martwą.  Dawniej  Bratki  służyły 
za  posłów  miłości.  Mówiły  one  uko- 
chanej to,  co  im  każe  mówić  Siebel 
w  nieśmiertelnej  tragedyi  Gothego. 

Zmęczeni  codzienną  pracą,  ludzie 
szli  pod  wieczór  do  ogródka  i  go- 
dzinami całemi  wpatrywali  się  w  grząd- 
ki Bratków,  ciesząc  się  nimi,  jak  to 
podobno  robi  ze  złocieniami  przecięt- 
ny Japończyk,  podziwiając  ich  cudną 
robotę,  a  w  niej  chwaląc  samego  cu- 
dotwórcę. 

Myślę,  że,  lubo  mniej  liczni,  ale 
znajdą  się  i  teraz  jeszcze  tacy  pomię- 
dzy czytelnikami,  a  zwłaszcza  czytelnika- 
mi niniejszego,  bo  przecież  nie  sa- 
mym chlebem  człowiek  żyje.  Dla  nich 
to  jeszcze  parę  uwag  o  tych  ślicznych 
kwiatkach. 

W  naszem  podniebiu  jest  Bratek 
rośliną  roczną  lub  dwuletnią,   na  po- 
łudniu trwałą,  trwałość  to  jednak  nie- 
pożądana, bo  z  gęstego,  zwartego  i  bogato  kwitną- 
cego krza  robi  się  z  czasem  roślina  szeroka,  roz- 
lazła, o  małych  kwiatkach,  nieładna. 

Siew  wiosenny  daje  stale  kwiatki  tegoż  sa- 
mego lata  po  paru  już  miesiącach,  ale  małe.  Duże, 
okazałe  kwiaty  otrzymują  się  jedynie  na  roślinach, 
sianych  w  inspekcie  zimnym  w  końcu  lata,  prze- 
sadzonych w  początku  września  do  szkółki,  obsy- 
panych hśćmi  na  zimę,  by,  gdy  niema  śniegu, 
a  są  mrozy,  nie  zmarzły,  i  posadzonych  na  miejscu 
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J.  Czarlióska. 

wczesną  wiosną.  Ziemię  trzeba  dobrze  zasilić 
obornikiem  i  zapewnić  B.  dużo  wilgoci,  a  będą 
kwitły  wspaniale,  utworzą  ozdobę  ogródka  i  rozkosz 
dla  oczu. 

Żeby  się  nimi  z  blizka  nacieszyć,  najlepiej  jest 
usypać  wypukło  piasek  na  talerzu  lub  tacy,  zwil- 
żyć go  i  powtykać  Bratki,  czy  to  według  pewne- 
go rysunku,  czy  też  bezładnie.  Powstanie  z  tego 
obraz  niezrównany  i  długo  trwać  mogący. 

C15 


MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 


BYLI  I  BĘDĄ 


POWIEŚĆ  Z  NIEDAWNEJ  PRZESZŁOŚCI. 


—  Nie  kocham  go,  i  on  taki  bogaty. 
Mnie  wstyd. 

—  Czego? 

—  Wiesz,  u  nas  bieda,  głodno,  ojciec 
spracowany,  tobie  jeszcze  tyle  lat  mozolić  się 
w  niedostatku.  Jak  pójdę,  to  jakbym  was 
odstąpiła,  zdradziła.  W  biedzie  było  nam 
przecie  wesoło,  swobodnie,  a  tak  to  jakbym 
się  sprzedała.    Kto  o  mnie  inaczej  powie!  — 


mnie  wstyd.  Ą  on  powiedziłał,  że,  jeśli  mu 
odmówię,  to  Skarbowiec  sprzeda  i  z  kraju  się 
wyniesie.  On  mówił  o  tej  ziemi,  o  tych  lu- 
dziach, o  tych  stronach...  nasze  Rogale  skon- 
fiskowane stamtąd  o  miedzę,  mnie  tak  smutno 
się  zrobiło,  tak  ciężko.  Nikt  nie  uwierzy, 
nikt  nie  pomyśli,  że,  gdybym  poszła,  to  nie 
dla  tych  dostatków,  nie  dla  bogactw,  nie  dla 
szczęścia... 
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Przerwała,  bo  ją  zdławiło  wzruszenie. 

—  Ja  uwierzę!  —  szepnął  Kostuś. — Ja 
przecie  poprzysiągłem  także  tam  wrócić,  na 
Litwę. 

—  Ty  co  innego.  Ty  będziesz  walczył, 
zdobywał,  ty  się  nie  sprzedasz.  Tobie  każdy 
przyzna  bohaterstwo,  a  ja... 

—  Tobie  bo  szkoda  Lisieckiego. 

—  Nie.    Mnie  szkoda  rojeń  moich.  Ma- 


CHWYTANIE  KONI  NA  STEPIE 


ZYGMUNT  AJDUKIEWICZ 


rzyłam  być  razem  z  tobą  i  z  ojcem.  Za  dwa 
lata  kończysz  gimnazyum,  pójdziesz  na  me- 
dycynę, ojciec  ma  obiecaną  posadę  nadleśne- 
go  u  Radziwiłłów. 

—  Ojciec  nie  ma  już  zdrowia  na  taką 
służbę,  Sybir  go  zjadł. 

—  A  jakże  wy  będziecie  beze  mniel 

—  Może  wuj  Staś  ojca  namówi  do  was. 

—  Jeśli  u  babki  w  Grelach  nie  cłiciał 
zostać,  i  o  to  się  poróżnili,  tembardziej  do 
Skarbowca  nie  pojedzie.  Co  ja  mam  zrobić? 
jak  postąpić? 

—  Słuchaj,  ja  jutro  z  wujem  pomówię 
—  rzekł  chłopak.  —  A  ty  może  się  poradź 
kogo. 

—  Kogóż?  Ojciec,  pani  Horbaczewska, 
Duszka,  wszyscy  myślą  jedno:  że  mnie 
świetny  los  czeka.  A  ty,  i  ty  mówisz,  że  mi 
wierzysz,  że  mi  ta  ziemia  taka  straszna  po- 
kusa. 

—  Juści,  rozumie  się,  toć  Litwa!  mnie 
tam  nie  wolno  i  piędzi  mieć.  Może  do  babki 
napisz. 

—  Babka  powie  to,  co  i  tamci.  Babce 
dawali  trzykroć  za  Grelę,  a  wiesz,  w  jakim 
niedostatku  bywa,  i  ani  słuchać  nie  chciała. 

—  Biedna  babka,  jak  jej  nie  stanie, 
Grelę  będą  Stefana,  on  je  zaraz  sprzeda. 


Z  drugiego  pokoju  rozległ  się  głos  ojca: 

—  Dzieci,  czy  to  już  ranek? 

—  Nie,  ojcze,  zagadaliśmy  się  — odparła 
Marynia. 

—  Będzie  wam  gadanie  jutro  w  gim- 
nazyum i  u  SzymczakowejI 

—  A  czemu  ojciec  nie  śpi? 

—  A  tak,  dla  kompanii!  —  odparł  po 
swojemu  wesoło. 

Ale  dzieci  wiedziały,  że  go  obudziły  reu- 
matyzmy  syberyjskie,  więzienne,  lub  troska 
czy  wspomnienia.  Kostuś  objął  siostrę  za 
szyję,  uścisnął  i  cichutko  odszedł.  Zapano- 
wało znowu  milczenie,  ale  długo  oddechy 
jeszcze  nie  miały  miarowości  snu. 

Najpierwsza,  jeszcze  po  ciemku  wstała 
Marynia.  Zapaliła  lampkę,  umyła  się  i  ubrała, 
zbiegła  na  dół  po  chleb  i  masło,  nastawiła 
naftową  maszynkę  do  herbaty,  stróż  zapalił 
w  piecu.  Dzień  się  robił  wolno;  późny  po- 
nury dzień  listopadowy.  Wstali  mężczyźni, 
ubierali  się,  rozmawiając. 

—  Dostałem  wczoraj  ośm  rubli  za  ko- 
repetycyę.    Weźmie  ojciec?  —  spytał  Kostuś. 

—  Spytaj  Maryni,  jak  stoi  z  obiadami. 

—  Dziś  mi  płacą  na  Wareckiej. 

—  Magnat  z  ciebie. 

—  To  może  ojciec  te  weźmie? 


—  A  mnie  one  po  co?  Ugolina  robisz 
ze  mnie.  Własne  dzieci  mam  zjadać?  Zaro- 
biłeś —  to  twoje. 

—  Niechby  ojciec  sobie  raz  kupił  je- 
gierowskie  ubranie  na  ten  reumatyzm. 

—  Patrzcie  doktora!  Już  w  gimnazyum 
zaczyna  praktykować.  Ot,  śpiesz  się,  bo 
w  pół  do  dziewiątej! 

Wyszli.  Śniadanie  spożywali  w  kuchence. 
Zastali  już  herbatę  nalaną,  Marynia  smaro- 
wała chleb  masłem  dla  brata  na  południe. 
Była,  jak  zwykle,  serdecznie  do  nich  uśmiech- 
nięta. Oni  obadwaj  przełknęli  w  milczeniu 
herbatę,  potem  Kostuś"  sięgnął  po  szynel, 
ojciec  po  palto,  ucałowali  ją  i  wyszli.  Nie 
mówili  do  siebie  nic  na  schodach,  dopiero 
w  bramie  stary  rzekł: 

—  Jak  pomyślę,  że  ona  od  nas  odejdzie, 
to  nie  mogę  spojrzeć  na  nią  z  żalu.  Ale  nie 
godzi  się  okazać.  Niech  idzie,  prawda?  — 
spojrzał  na  syna. 

—  Czy  jej  tam  lepiej  będzie,  myśli 
ojciec? 

—  U  nas,  na  Litwie!  Na  wsi,  na  ziemi! 
Była  tak  wielka  tęsknota,  umiłowanie 

w  tych  słowach,  że  Kostusia  aż  dreszcz  prze- 
szedł. 

—  Niech  idzie — szepnął. 
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Jurjewicz  spojrzał  na  frontowe  okna 
pierwszego  piętra  i  rzekł: 

—  Idę  do  gospodarza.  A  ten  tyle  ziemi 
tam  ma,  a  tutaj  siedzi. 

Ruszył  ramionami  i  skręcił  na  scłiody, 
Kostuś  poszedł  do  gimnazyum. 

Hrabia  Ossorya,  właściciel  kilku  kamie- 
nic w  Warszawie,  wielkich  dóbr  na  Wołyniu 
i  w  Królestwie,  prezes  różnych  dobroczynnych 
instytucyi  i  szambelan  dworu,  wstawał  bar- 
dzo wcześnie,  i  Jurjewicz  zastał  go  już  przy 
biurze,  w  gabinecie. 

Wdowiec  od  lat  kilku,  mieszkał  z  córką, 
wdową  po  Stefanie  Hrehorowiczu,  wnuk  się 
przy  nim  wychowywał. 

Oprócz  córki  miał  hrabia  Ossorya  syna, 
już  żonatego,  osiadłego  w  dobrach  koronnych 
i  radcę  w  Towarzystwie. 

Gdy  Jurjewicz  wrócił  przed  kilku  laty 
z  Syberyi,  Horbaczewska,  mająca  wszędzie 
stosunki,  wkręciła  go  na  posadę  rządcy  do 
Ossoryi.  Wygnaniec  dostał  dużo  roboty,  małe 
wynagrodzenie,  ale  był  z  tego  bardzo  zado- 
wolony i  pracował  z  calem  oddaniem.  Po- 
za tern  nie  było  między  frontem  a  oficyną 
żadnych  stosunków,  nigdy  wzmianki  o  pokre- 
wieństwie i  prywatnych  sprawach. 

Jurjewicz  przyniósł  ze  sobą  kosztorys 
nowej  oficyny  w  kamienicy  na  Elektoralnej, 
i  o  tem  debatowali  z  chlebodawcą,  gdy  do 
gabinetu  weszła  Hrehorowiczowa.  Była  to  ko- 
bieta czterdziestoletnia,  jeszcze  piękna,  w  ele- 
ganckim szlafroku,  widocznie  wzburzona. 

—  Proszę  papy,  Stefuś  chrypi  i  chce  iść 
do  szkoły. 

—  Doktór  był? — spytał  hrabia. 

—  Posłałam,  ale  Stefuś  nie  chce  na  nie- 
go czekać. 

—  Co  to  jest?  Chce,  nie  chce!  Przyślij 
mi  go  tutaj. 


Zwrócił  się  do  Jurjewicza. 

—  Bardzo  przykry  czas  dzisiaj? 

—  Deszcz  ze  śniegiem,  jak  w  listo- 
padzie. 

We  drzwiach  stanął  chłopak  szczupły 
i  smukły,  w  mundurze  gimnazisty,  o  twarzy 
delikatnej  i  smutnej. 

—  Chrypisz  podobno?  —  zagadnął  go 
hrabia. 

—  Prawie  nie,  proszę  dziadka. 

—  Ale  matka  się  trwoży,  posłała  po 
doktora.  Jeśli  doktór  pozwoli,  pójdziesz, 
inaczej  nie. 

■ —  Ale  ja  jestem  zdrów.  Mnie  wstyd 
przed  kolegami.  W  każdy  zimny  i  słotny 
dzień  mama  mnie  zatrzymuje. 

—  Bo  cię  kocha.  Chyba  ważniejsza 
matka,  niż  jacyś  tam  koledzy,  z  którymi  im 
mniej  będziesz  mieć  stosunków,  tem  lepiej. 
Nie  rozumiem,  że,  będąc  w  tym  wieku,  nie 
wstydzisz  się  dziecinnych  uporów! 

Chłopak  wyszedł.  Ossorya  zaczął  zno- 
wu mówić  o  interesach  i  po  chwili  uwolnił 
rządcę. 

W  przedpokoju  Jurjewicz  spotkał  wycho- 
dzącego doktora.  Znali  się,  więc  na  scho- 
dach zaczęli  rozmawiać. 

—  Czy  chłopak  naprawdę  chory? 

—  Gdzie  zaś!  Matka  waryatka,  pieści, 
jak  pinczera. 

—  Dlaczegóż  doktór  nie  puścił  go  do 
szkoły? 

—  Sprowadziłaby  trzech  kolegów  i  na 
swojem  postawiła. 

—  Wychowają  raroga. 

—  Robią,  co  mogą,  ku  temu,  ale  chło- 
pak ma  coś  w  oczach  i  ustach,  co  mi  wyglą- 
da podejrzanie.  Jest  w  nim  instynkt  zacho- 
wawczy,   zdrowie.    Żeby   nie  był  tak  dya- 


belnie    dobrze   wychowany   i   wysoko  uro- 
dzony, toby  się  może  uratował. 

A  Stefek  Hrehorowicz  siedział  w  swym 
pokoju  nad  książką,  patrząc  przez  okno  na 
szare  niebo  i  strugi  deszczu. 

Pokój  był,  jak  buduar  kobiecy,  meble 
stylowe,  dywan  na  podłodze,  obrazy  na  ścia- 
nach. Obok  drugi  pokój  zajmował  pan  Ja- 
godziński, student  prawa,  nieodstępny  peda- 
gog i  korepetytor  ukochanego  jedynaka. 

Matka  przed  chwilą  wyszła,  obstawiwszy 
swego  pieszczocha  miksturkami  i  słodyczami, 
pan  Jagodziński  był  także  nieobecny. 

Stefek,  patrząc  na  deszcz,  nasłuchiwał,  co 
się  dzieje  w  mieszkaniu.  Słyszał,  jak  metka 
wyjeżdżała  na  Mszę,  i  wiedział,  że  stamtąd 
pojedzie  do  swych  dobroczynnych  instytucyi, 
słyszał,  jak  dziadek  wycliodzi,  i  wiedział,  że 
wróci  dopiero  na  drugie  śniadanie.  Gdy  się 
tedy  rozjechali,  Stefek  wstał,  poszedł  dj  oto- 
many, zagłębił  za  nią  rękę,  wyc-ągnął  książkę, 
mocno  podartą,  i  zaczął  czytać. 

Coby  powiedział  szambelan  dworu,  hra- 
bia Ossorya,  żeby  mógł  przypuścić,  że  w  jego 
domu  jest,  i  jego  wnuk  czyta,  a  może  się 
i  uczy  historyi  powstania  listopadowego. 

*  * 
* 

(DCN) 

Premium  artystycznego  Tygodnika  I Ilu- 
strowanego za  rok  1906  p.  t.  „RACŁA- 
WICE" Józefa  Chełmońskiego  w  han- 
dlu niema.  Nowi  prenumeratorowie  Tygo- 
dnika mogą  otrzymywać  „Racławice" 
przy  wniesieniu  przedpłaty  na  rok  1907,  za 
dopłatą  60  kop.  (z  przesyłką  75  kop.). 


NA  ŚWIĘTO  DUCHA. 


I. 


Płyną  rzeki  .strumieniste, 
Lecą  wichry,  chmury  lecą 

Podsłonecznym  szlakiem 
Hej  polecą,  hej  popłyną 

Podsłonecznym  szlakiem. 

Nasze  myśli  płomieniste! 
Hej  polecą,  hej  popłyną 
Bialopłórym  ptakiem! 

Płoną  w  słońcu  kraśne  maki, 
Srebrno-złote  płoną  łany. 
Kwitną  deszcze  tęczą! 

Hej  zakwitną,  hej  zapłoną 
Siedmiobarwną  tęczą 

Naszych  dróg  cierniste  szlaki! 

Hej  zakwitną,  hej  zapłoną 
Słoneczną  obręczą! 


II. 


Ach,  nie  tak  brzoza,  piorunem  rozdarta. 
Płacze,  jak  plączą  piersi  moich  braci... 
Lecz  —  oto  dziejów  odwrócona  karta  — 
Na  straży  nowych  dni  już  stoi  warta 
I  dług,  wiekami  zaciągnięty,  płaci. 
Sercom  dostojeństw  zwracając  purpurę  — 
Oto  minęły  dnie — hańbą  ponure! 

Tedy  nie  straszne  nam  dziś  śmierci  żniwo. 
Bowiem  majestat  ducha  z  prochów  wstaje, 
W  wid  przetworzony,  wołający:  vivof 
A  zaś  potrzebne  z  łez  i  krwi  przędziwo 
Na  srebrno-krwawe  ducha  gronostaje... 
I  berło  zasie  potrzebne  do  ręki. 
Przez  Boga  kute  w  kuźni  naszej  męki. 


III. 


Ach,  nie  zabieraj  Ty  mnie,  Panie,  z  ziemi. 

Dopóki  lud  mój  drogi  ciernistemi 

Na  niewiadome  idzie  bojowanie  — 

Ach,  nie  zabieraj  Ty  mnie,  dobry  Panie. 

Dopóki  wszystkich  ran  mu  nie  opatrzę, 
Dopóki  drogi  nie  legną  najgładsze 
Pod  jego  stopy  niemocne  i  bose, 
Z  przed  których  ja  mu  kamienie  odniosę. 

Daj  mi  oglądać  lud  mój  w  majestacie, 
Kiedy  wrogowi  będzie  mówił:  bracie! 
Kiedy  się  słońcu  uśmiechnie  i  wiośnie. 
Twą  myślą  tkając  na  swych  myśli  krośnie. 

Daj  mi  oglądać  ten  czas  niedaleki 
Za  me  wytrwanie  śród  pustynnej  spieki. 
Daj  mi  oglądać,  Panie,  dobry  Panie, 
Mojego  ludu  rychłe  zmartwychwstanie. 

PROMETEUSZ  WICHER. 


432 


TYGODNIK  ILLUSTROWANY  Nr  21 


KAZIMIERZ  LASKOWSKI  (El). 


Ze  zbiorków  poezyi,  wydanych  ostatnimi  czasy, 
wyróżniają  się  utwory  Jfa^imier^a  JLasf(OWs^iegro 
(Sla).  Prócz  .Satyr  politycznych",  dotykających  w  spo- 
sób zręczny  i  dowcipny  tematów  aktualnych,  wydał  on 
cykl  wierszy  lirycznych,  p.  t.  „Z  rapsodów  wolności' 
(Warszawa,  skład  główny  w  księgarni  Wendego  i  Ski, 
1907,  8-ka,  str.  55.    Cena  kop.  50). 

W  przedmowie  do  tego  zbiorku  Kazimierz  Tetma- 
jer pisze,  że  El  „jest  to  brat-szlachcic,  taki  jak  był: 
werwa,  rozmach,  zamaszystość,  łatwy  śmiech,  łatwa  łza, 
chłopski  rozum,  miękkość,  tkliwość,  nawet  ckliwość  cza- 
sami"; o  tem  wszystkiem  wiedzieliśmy  z  dawniejszych 

jego  utworów.  Ale 
dalej  Tetmajer  do- 
daje: „Kocha  swój 
kraj  Laskowski  nad 
wszystko,  kocha 
jego  bóle  i  cier- 
pienia, jego  klęski 
i  srogi  los,  kocha 
bez  krytyki,  bez 
zastrzeżeń,  bez  u- 
rągań,  kocha — bo 
jest  syn". 

Ta  struna  lirycz- 
na głucho  jeno 
brzmiała  w  dotych- 
czasowej twórczo- 
ści Ela,  o  ile  twórczość  ta  ujawniała  się  pod  cenzurą.  Dziś 
tych  zakazów  niema,  i  uczucie  patryotyczne  rozbrzmie- 
wa donośnie  w  jego  pieśni,  o  czem  świadczy  taki  np. 
jeden  z  krótszych,  ale  charakterystycznych  wierszy  p.  t. 
.Sztandar": 

Nam  jeden  sztandar 

Przed  innemi, 
Nam  jeden  sztandar, 

Jeden  śpiew! 
Sztandarem  grudka 

Polskiej  ziemi. 
Pieśnią:  praojców 

Myśl  i  krew! 
Nam  jeden  sztandar 

Nad  sztandary! 
Nam  jeden  pacierz: 

Praca,  trud! 
Jedno  wyznanie 

Wspólnej  wiary: 
Ojczyzna!  Naród! 

Wolność!  Lud! 

W  tych  ostatnich  dwu  wierszach  zawiera  się  cała 
treść  ideowa  utworów  Ela,  zamkniętych  w  niniejszym 
zbiorku.  Myśl  jego  i  serce  zwracają  się  ku  pamiątkom 
przeszłości,  wspomnieniom  dawnej  chwały  i  bohaterstwa, 
w  teraźniejszości— zwracają  się  do  ludu,  w  nim  widząc 
zarodek  odrodzenia  narodu.  Demokratyzm  poety,  o  za- 
barwieniu liberalizmu  szlacheckiego,  dźwięczy  szczerze, 
a  śpiewnie— wszak  śpiewność  była  zawsze  najlepszą  stro- 
ną jego  pieśni:  El  jest  urodzonym  piosenkarzem  — 
i  w  tem  też  najbardziej  celuje,  niezależnie  od  podjętego 
przedmiotu. 

Peemacik  liryczny  J-adwigi  Podhors^iej  p.  t. 
.Skarga,  majaczenia  wiosennej  nocy"  (Kraków,  1907, 
8-ka,  stron  24.  Cena  kop.  45),  szlachetny  w  swym  liryz- 
mie patryo tycznym,  jest  słabem,  wielokrotnie  załamanem 
echem  wielkich  mistrzów  romantyzmu.  Kiedy  poetka 
woła: 

Słysz,  Panie!  jam  nie  winna,  jeśli  z  chmur  tych  łona 
Piekielny  grom  bluźnierstwa  runie  u  stóp  krzyża... 
Jam  nie  winna —ja  cierpię...  cierpień  mych  owoce 
To  te  potworne  perły,  których  rój  się  zbliża 
Czarny... 

a  dalej: 

Ha!...  drgnął...  usłyszał...  patrzy...    Jam  bez 

przytomności. 

Ja  nie  wiem  już,  co  mówię!...  lecz  to  wiem  i  czuję, 
Że,  chociaż  wszechwiedzący —nie  znasz  ran  ludzkości, 
Bo  inaczej  ja  Ciebie,  Boże,  nie  pojmuję!! 

wtedy  naraża  się  na  bardzo  niebezpieczne  zestawienie 
z  .Improwizacyą  Konrada",  niepomna,  że  przysłowie  ła- 
cińskie: in  magnis  'ooluisse  mt  est  (w  wielkiem  dość 
jest  chcieć)  żadną  miarą  nie  może  stosować  się  do  sztuki 


i  poezyi  —  tu  bowiem  do  podjęcia  wielkiego  przedmiotu 
trzeba  wielkiego  talentu. 

Inna  młoda  poetka,  p.  Jianina  J^ojań^ko,  wy- 
śpiewała ,Na  fujarce'  tomik  skromnych  piosenek  (Kra- 
ków, nakładem  autorki,  1907,  12  str.  43.    Cena  k.  25). 

Autorka  włada  wierszem  poprawnie,  utwory  jej 
odznaczają  się  nawet  pewną  śpiewnością,  a  przytem 
prostotą,  jak  oto  np.  taka  piosenka  p.  t.  „Jesień": 

Lecą  liście, 

szumią  drzewa 

w  tak  żałosny  ton, 

jak  ten,  kiedy  się  rozśpiewa, 

pogrzebowy  dzwon... 

Lecą  liście, 

kwiatów  niema, 

umilkł  ptaków  chór, 

lodem  wieje,  śmiercią  wieje 

od  tych  sinych  gór. 

Pola  ciche — jak  cmentarze, 

ciągną  się  w  dal  hen... 

Boże!  Boże!  wiosna,  lato 

minęły,  jak  sen. 
P.  Różańska  dała  zbyt  małą  próbkę  swego  pióra, 
by  można  było  coś  stanowczego  orzec  o  jej  talencie, 
sympatycznie  jednak  świadczy  o  mej  dość  rzadki  u  mło- 
docianych poetów  brak  pozy,  rzewność,  sielskość  i  bez- 
pretensyonalność. 

Nie  można  tego  powiedzieć  o  zbiorku  p.  Ji^icha- 
ła  Pawlil^owsl^iego  p.  t.  „Wiosenny  gość"  (Lwów, 
księgarnia  H.  Altenberga,  1906.    Cena  kop.  75). 

Już  wstępny  obrazek,  prozą  pisany,  p.  t.  .Wiosen- 
ny gość  (zamiast  wstępu)",  swą  przesadną  nastrojowością 
świadczy  o  braku  szczerości  artystycznej.  Następujące 
zaś  po  nim  poezye,  ułożone  w  cykle:  „Do  tej  jednej", 
„Z  zielonej  uboczy",  „W  kasztanach",  „Z  upadku",  prze- 
ważnie o  treści  refleksyjnej  lub  refleksyjno-opisowej, 
rażą  stylem  uroczystym,  a  często  nie  dość  popraw- 
nym, np.: 

Gdy  nam  było,  moje  dziecko,  siedemnaście  lat. 
Rosą  pieśni  całowałem  twego  życia  kwiat, 
I  zwycięstwo  ci  świeciło  przez  ten  boży  świat, 
I  pogoca  szła  za  tobą  za  śladami  w  ślad... 

To  nie  poezya,  to  tylko— rymy,  i  to  niezbyt 
wytworne... 

Duży  tom  swych  utworów  zebrała  p.  jianina 
Górsl^a  p.  t.  „Poezye  i  dramata,  serya  III"  (Warszawa, 
wydawnictwo  księgarni  nakładowej  Jana  Kotschedoffa, 
1907,  8-ka,  str.  253.    Cena  rb.  1.50. 

Prócz  dramatów  wierszem,  jako  to:  „Córka  roz- 
bójnika", o  motywach,  zaczerpniętych  z  „Karpackich 
Górali"  Korzeniowskiego,  „Dwie  miłości",  przypomina- 
jące do  pewnego  stopnia  „Chatę  za  wsią"  Kraszewskie- 
go, oraz  „Kto  winien?",  o  przedmiocie  molodramatycz- 
nym,  widzimy  tu  garść  utworów  lirycznych,  oryginal- 
nych i  tłómaczonych,  z  lat  1901  —  1905,  a  także,  co 
ważniejsza,  kilka  większych  całości  epickich,  a  miano- 
wicie: „Raja",  powieść  z  dziejów  południowej  Słowiań- 
szczyzny, „Juhasy",  sielanka  góralska,  „Branka",  opo- 
wieść z  dziejów  obyczajowości  polskiej  XVII  w.,  dalej 
dwie  legendy  o  cudownym  obrazie  N.  P.  Maryi  Or- 
miańskiej; „Czumak,"  baśń  ludowa  podolska,  wreszcie: 
„Jurata  i  Kastitis",  baśń  z  podań  żmujdzkich. 

Forma  p.  Górskiej  poprawna,  treść — nierzadko 
zajmująca. 

Niewiele  mamy  do  powiedzenia  o  jednodniówce 
Związku  młodzieży,  wydanej  na  rzecz  Towarzystwa 
Samokształcenia,  p.  t.  „Młodzież".  Książka  podobna  jest 
do  setki  innych  tego  rodzaju:  jest  tu  kilkanaście  pięk- 
nych i  zajmujących  wierszy,  np.  Zygmunta  Różyckiego, 
Henryka  Mintowta,  Tadeusza  Pudłowskiego,  które  toną 
w  powodzi  miernoty,  sztucznej  pozy  i  bezbarwności. 

Niewiele  też  możemy  powiedzieć  o  kilku  jeszcze 
zbiorkach,  jak  p.  Władysława  Topora:  „Poezye, 
rysunkami  ozdobił  Czesław  Giustiniani"  (Warszawa, 
księgarnia  Jana  Fiszera,  8-ka,  str.  62.  Cena  kop.  60), 
lub  p.  Tadeusza  S2'^^ii'0<^ha:  „Poezye"  (Kraków, 
nakładem  autora,  skład  główny  w  księgarni  G.  Gebeth- 
nera i  Spółki,  1906,  12  ka,  str.  98.  Cena  kop.  75), 
lub  wreszcie  p.  Stanisławy  S3<^<^^f5ki<^J-  »Fale" 
(druk  Józefa  Zawadzkiego  w  Wilnie,  8-ka,  str.  135.  Cena 
rb.  1). 

Pierwszy  dał  garść  sonetów  refleksyjnych,  o  na- 
stroju pesymistycznym,  szereg  ładnych  piosenek,  melo- 


dyjnych i  prostych  (cykle:  „Na  swojską  nutę"  oraz 
„Akordy"),  a  także  dłuższy  poemacik  liryczny  p.  t. 
„Śmiech",  gdzie  krwawo-zgrzytliwa  nastro;owość  docho- 
dzi do  śmiesznej  niemal  przesady: 

Wszystko  się  ze  mnie  śmieje: 

I  ten  dzwon, 

co  brzmi  w  kościele, 

i  ksiądz,  i  lud, 

i  On, 

i  to  wczorajsze  wesele, 
i  ja  sam  śmiech! 
i  mój  'trud, 

i  mój  grzech  

...  hahahahahaha!... 

Śmiech!  — śmiech!  —  śrriiech!  — 

W  „Poezyach"  p.  Szantrocha  forma  jest  także 
poprawna,  chociaż  widoczny  jest  pewien  trud  w  dobie- 
raniu zwrotów  1  rymów,  co  razi  zwłaszcza  wobec  wybu- 
jałego indywidualizmu  młodego  poety.  Jest  we  mnie  — 
mówi  w  wierszu  niejako  programowym  p.  t.  „Ja"  — 
„królewski  szał",  „straszna  moc",  „piekielny  żar"... 

Jest  we  mnie  śmiech — obłędny  śmiech 

Półboga,  nieb  szydercy, 

Hej!  cnotą  dla  mnie  wszelki  grzech. 

Co  depce  pstrość  kobiercy  (!!). 

Tymczasem  całość  zbiorku  gładkich,  dość 
dźwięcznych,  ale  nie  cechujących  się  niczem  szczegól- 
nem  wierszy  nie  sprawdza  wyrażonych  w  tem  wyznaniu 
zachcianek  prometeizmu  czy  satanizmu. 

Wreszcie  p.  Szadurska  ot)ok  wcale  pięknych  pio- 
senek, szczerych  i  serdecznych  (jak  np.:  „Złota  nitka", 
niektóre  fragmenty  w  „Dzwonach"  i  „Skrzypcach"), 
w  innych  poezyach  ma  melodramatyczny  gest  prowin- 
cyonalnego  aktora,  grywającego  „czarne"  charaktery,  np.: 

Olbrzymem  jestem,  ja,  władca  stokrotny, 

co  tworzę  piekła  mąk  i  piękna  raje. 

I  smutny  jestem, — smutny  i  samotny, 

bo  jednej  kropli  (!)  szczęścia  mi  nie  staje. 

Zupełnie  odmienne  wrażenie .  wywiera  malutka 
książeczka  Czesława  Chodorowskiego  p.  t.  „Legen- 
da" (Kraków,  1906,  drukarnia  A.  Rippera,  8-ka,  str.  15. 
Cena  kop.  30). 

Już  snm  wygląd  zewnętrzny  przykuwa  uwagę: 
okładka  biała,  przepasana  wzorzystą  wstęgą  o  moty- 
wach ludowych,  zda  się,  roboty  samodziałowej,  stylowe 
inicyały,  wytworne,  przypominające  nieco  gotyk,  czcion- 
ki, oryginalny  układ  drukarski  (próbkę  jego  podajemy 


|dzieś  ponoć  za  górą.,  co  hań  z  za  lasów  sie 
^^^^  wychynia,  podniesla  się  jasność  strasecna  -  ze 
^^Ijaze  od  tej  łony  po  wsi  sie  zawidnito..  bydło 
postrachane  ryczący  do  dom  pognało.,  psy  jeny  ta- 
lośliwic  ujadać.,  wyć.,  że  naród  pobudził  się  i  poprze- 
lunkowany  na  drogę  wysypoł  i  rozpytuwoł  jeden  dru- 
giego., co  ano  się  stało..  Ce)  co  nie  bajali!..  Jednym  się 
uwidziło  -  ze  powstańcy  wsią  przebiezeli..  inni  -  ze 
to  Szwedy  Częstochowę  palą..  -  było  duza  co  powie- 
dali  -  ze  to  sąd  Boski..  Dopir  pastusze  -  co  w  ona 
nockę  gadzinę  pasali  -  zeziejani  wpadli  na  wies  i  chło- 
pom przetłumacyli.  ze  to  Ponjezus  się  narodził..  Każdy 
taki  porwał  się  z  mińsca  i  do  dom  pobiezał..  Przyo- 


Pierwsza  stronica  „Legendy"  Cz.  Chodorowskiego. 

tutaj  W  reprodukcyi  fotograficznej)  —  wszystko  to  mile 
nęci  oko.  Treść — to  śliczna  legenda  ludowa  o  tem, 
jak  chłopi  wędrowali  pokłonić  się  nowonarodzonemu 
„Ponjezusowi",  jędrną,  piękną  gwarą  pisana. 

HENRYK  GALLE. 

ODPOWIEDZI. 

Stałej  prenumeratorce  H.  B.  Najpoczytniej- 
szem  pismem  polskiem  w  Ameryce  jest  Zgoda,  ogan 
Związku  Narodowego  Polskiego.  Adres:  Chicago  III 
102  —  104  W.  Diwision  SL 

Zwolenniczce  nowej  idei.  Nie  jesteśmy  upo- 
ważnieni do  wymienienia,  kto  się  kryje  pod  pseudonimem 
Antoniego  Szecha,  lubo  jest  to  już  dzisiaj  publiczną  ta- 
jemnicą. Adresu  udzieli  Dziennik  Pouszechm/  ul. 
Warecka  15. 

JIO.  M.  W.  Rad  lekarskich  pismo  nasze  nie  udzie- 
la.   Rzecz  uleczalna. 
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delegat  komitetu  C.  T.  R.,  8)  Feliks  Kucharek,  skarbnik,  9)  Stanisław  CzekanDwski.    Fot.  Ł.  Dobrzański. 


Austrya  i  Polska. 

Przed  trzema  tygodniami  na  tem  miejscu 
w  artykule  p.  t.  „Autonomia  Polski  a  sprawa 
międzynarodowa"  wyraziliśmy  przekonanie,  że 
„w  interesie  Austryi,  ze  względu  na  sąsiedztwo 
z  Galicyą,  jest  jak  najszybsze  przywrócenie  ładu 
i  porządku  w  Królestwie  Polskiem". 

Pisaliśmy  dalej,  że  „anarchia  i  bezrząd  prze- 
krada się  już  i  za  kordon,  wiadomo  zaś  jest  wła- 
dzom wiedeńskim,  iż  tylko  autonomia  zdolną  bę- 
dzie zabezpieczyć  spokój  na  terytoryum  polskiem 
pod  zaborem  rosyjskim.  Austrya  w  poczuciu  wła- 
snego już  tylko  interesu  powinna  popierać  żądania 
polskie". 

Te  słowa  pomieściliśmy  w  Nrze  18  Tygod- 
nika [Ilustrowanego,  w  kilka  zaś  dni  potem,  jakby 
na  obalenie  naszego  artykułu,  prasa  petersburska, 
a  za  nią  galicyjska,  rozniosły  po  świecie  sensacyj- 
ną wieść,  jakoby  ambasador  austro  węgierski  w  Pe- 
tersburgu pomagał  ambasadorowi  niemieckiemu 
w  zabiegacli,  mających  na  celu  udaremnienie  auto- 
nomii Królestwa  Polskiego. 

W  polityce  austryackiej,  zwłaszcza  zewnętrznej, 
nie  dopatrywaliśmy  się  nigdy  ani  samodzielnej 
biegłości,  ani,  tem  więcej,  jakichkolwiek  obja- 
wów polonofilskich.  Lojalne  zawsze  wystąpienia 
ministra  Gołuchowskiego  względem  wrogo  nastro- 


jonych wzlędem  riam  rządów  pruskich  i  rosyjskich 
były  zresztą  najwybitniejszem  potwierdzeniem,  że 
na  Austryę  oglądać  się  nie  mamy  żadnej  podsta- 
wy. Rzecz  inna  jednak  sympatye,  których  nam 
ministeryum  wiederiskie  spraw  zagranicznych  nigdy 
nie  okazywało,  co  innego  interes  własny  państwa 
austryackiego. 

Oceniając  sytuacyę  wewnętrzno-panstwową 
Austryi  i  rozglądając  się  w  obecnym  interesie 
Wiednia  w  przewróceniu  porządku  w  kraju,  sąsia- 
dującym z  Galicyą  podwójnie,  bo  terytoryalnie 
i  narodowościowo,  nie  widzieliśmy  żadnego  po- 
wodu do  akcyi  dyplomatycznej  ze  strony  amba- 
sady austryackiej,  skierowanej  przeciwko  autonomii 
Królestwa. 

Znalazły  się  jednak  dzienniki,  a  na  ich  czele 
Słowo  Polskie  we  Lwowie,  a  Gazeta  Polska 
w  Warszawie,  które  pogłoskę  o  antipolskim  soju- 
szu ambasadorów  pruskiego  i  austryackiego  nad 
Newą  przyjęły  zupełnie  poważnie,  wyciągając  stąd 
dalej  idące  konsekwencye. 

Organ  warszawski  •  z  całą  pewnością  dowo- 
dził, że  „i  w  Wiedniu,  podobnie  jak  w  Berlinie, 
doskonale  sobie  uświadamiają,  że  Królestwo  auto- 
nomiczne miałoby  siłę  atrakcyjną  dla  innych  dziel- 
nic polskich.  Świadomość  zaś  tego  mogła  skłonić 
kierujące  sfery  polityczne  do  polecenia  ambasado- 
rowi austryackiemu,  żeby  w  ostrożny  sposób  po- 


pierał akcyę  ambasadora  niemieckiego  w  Peters- 
burgu przeciw  Polakom"... 

Tym  sposobem  publicysta  z  Gazety  Polskiej 
pośrednio  kwestyonował  nasze  opinie,  wyrażone 
w  Tygodniku  I Ilustrowanym,  a  dowodzące,  że  nie 
leży  w  interesie  Austryi  występować  przeciwko 
autonomii  Królestwa. 

Szczęśliwie,  powoli  sytuacya  zaczęła  się  jed- 
nak wyjaśniać.  Z  dwóch  naraz  stron  rzucono 
promienie,  wyświetlające  dobitnie  sytuacyę  repre- 
zentanta austryackiego  nad  Newą. 

Stojąca  u  źródła  informacyi  wiedeńska  Pol- 
nische  Correspondenz  wręcz  zaprzeczyła,  jakoby 
austryacko-węgierskł  ambasador  w  Petersburgu 
używał  przeciwko  nam  wpływu,  stwierdzając,  iż 
rozgłoszona  wiadomość  była  „zupełnie  bezpod- 
stawna"'. 

Z  drugiej  strony  jeden  z  najlepszych  i  naj- 
bieglejszych  korespondentów  polskich  z  Wiednia, 
p.  A.  Nowicki,  ogłosił  w  Słowie  Polskiem  w  tej 
mierze  interwiew  z  wybitnym  dyplomatą  austryac- 
kim,  który  najkompletniej  potwierdził  opinie,  przez 
nas  wyrażone  przed  trzema  tygodniami. 

„Mogę  panu  zaręczyć  —  mówił  dyplomata — iż 
przypisywanie  ambasadorowi  Austro-Węgier  roli 
wspomnianej  polega  na  zupełnej  nieznajomości 
stosunków.  Teoretycznie  kierownicy  polityki  za- 
granicznej Austro-Węgier  muszą  sobie  życzyć,  aby 
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ŚWIĘCENIE  PÓL,  PROCESYA,  WYCHODZĄCA  Z  WIEJSKIEGO  KOŚCIÓŁKA.   Fot.  Ł.  Dobrzański. 


Stosunek  ludności  polskiej  w  Rosyi  ułożył  się  do 
rządu  rosyjskiego  jak  najgładziej"... 

W  końcu,  informacye  dyplomaty  austryackie- 
go  zbiegają  się  z  wyrażonem  również  przez  Ty- 
godnik przekonaniem,  że  w  danym  wypadku  poli- 
tyka Wiednia  musiałaby  liczyć  się  z  wpływową 
opinią  publiczną  Polaków  pod  rządem  Austryi. 

„Niech  pan  sobie  wyobrazi  —  są  słowa  dy- 
plomaty —  stosunek  naszego  rządu  do  naszych 
posłów  polskich  w  Wiedniu,  rządu,  który  pozost?- 
wałby  pod  zarzutem  walczenia  przeciwko  auto- 
nomii Królestwa  Polskiego,  przeciwko  życzeniu 
serdecznemu  znacznego  odłamu  narodu  polskiego. 
Nie  potrzeba  być  Polakiem,  aby  zrozumieć,  iż  ta- 
ki rząd  nie  miałby  słodkiego  życia.  W  interesie 
tedy  dobrych,  nie  zakłóconych  stosunków  między 
rządem  a  Kołem  Polskiem  (w  Wiedniu),  jeżeli  już 
nie  z  innych,  ogólniejszych  względów,  monarchia 
habsburska  zajmuje  stanowisko  zupełnie  neutralne 
wobec  kwestyi,  jak  się  ułożą  stosunki  między  Po- 
lakami a  rządem  w  Rosyi.  Pogłoski  o  wrogiem 
autonomii  stanowisku  ambasadora  Austro-Węgier 
w  Petersburgu  są  bajką,  i  proszę,  aby  pan  to  pu- 
blicznie stwierdził.  Odda  pan  tem  przysługę  własnym 
rodakom." 

Zasadniczo,  półurzędowe  wyjaśnienie  i  za- 
pewnienie dyplomaty  wiedeńskiego  jest  dla  nas 
zupełnie  wystarcza jącem.  Chodzi  jednak  o  inną 
stronę  informacyi.  Polacy  galicyjscy,  nie  pozba- 
wieni poważnych  wpływów  w  Wiedniu,  mogą  chy- 
ba, mają  ku  temu  pełne  prawo,  zapytać,  czy  je- 
dnak austryackiemu  ministeryum  spraw  zagranicz- 
nych w  pewnych  zasadniczych  wypadkach  wolno 
być  tylko  „neutralnym"  widzem?!  Czy  wolno  mu 
odgrywać  rolę  tylko  bierną,  zwłaszcza  w  razach, 
kiedy  rząd  austryacki  ma  obowiązki  liczenia  się 
z  interesami  wchodzących  w  skład  monarchii  na- 
rodów? 

Ministeryum  spraw  zagranicznych  w  Wiedniu 
zbyt  długo  wiodło  zaśniedziałą  politykę  dynastycz- 
no-habsburską.  Odkąd  jednak  Koło  polskie  w  Au- 
stryi, federacyjne  zaś  organy  naczelne  na  Węgrzech, 
poczęły  potężną  odgrywać  rolę  w  państwie,  wpływ 
ten  wpierw  czy  później  uwidocznić  się  musi  i  w  ze- 
wnętrznem  stanowisku  Austryi.  Decydującą  zwła- 
szcza okazać  się  musi  postawa  Węgier,  pod  któ- 
rych uderzeniem  padło  już  raz  ministeryum  hr. 
Gołuchowskiego,  nie  dla  innych  powodów,  jak  prze- 
starzałych metod  taktycznych  względem  dwóch  naj- 
bliższych sąsiadów  państwowych. 

W  przyszłości  zachwiać  się   musi  i  pozycya 


bar.  Aerenthala,  jeżeli  zamiast  czynnej,  w  wielu 
wypadkach,  bierną  jedynie  spełniać  będzie  misyę. 
To  też  już  dziś  pod  adresem  nowej  reprezentacyi 
naszej  w  Wiedniu  prasa  galicyjska  zupełnie  słusz 
nie  nawołuje,  aby  Koło  polskie  rozwinęło  jak  naj- 
czynniejszą  akcyę  w  kierunku  zewnętrznej  polityki 
monarchii.  Będzie  też  to  niewątpliwie  jedno  z  naj- 
donioślejszych zadań  Koła  wiedeńskiego,  tak  ze 
względu  na  ambasadę  pruską  w  Petersburgu,  jak 
i  austryacką  w  Berlinie...  ST.  GR. 

Święcenie  pól. 

Błogosławieństwo  ziemi  żyznej 
Za  chlebne  plony  dla  ojczyzny, 
Za  te  szumiące  zbożem  łany, 
Za  karmią  złoty  kłos  wezbrany, 
Za  to,  co  syci  krew  nędzarzy 


I  blaski  życia  w  oczach  żarzy, 
Błogosławieństwo  żyznej  ziemi 
Za  to,  co  daje,  ozem  się  plemi. 

Snem  ietargicznym  gleba  spała, 
Napoły  martwa  i  zlodniała, 
Ale  w  jej  głębi,  jakby  serce, 
Życie  w  maleńkiej  drga  iskierce, 
Na  wielkie  wiosny  czeka  święto, 
Które  ocuci  pierś  zaklętą 
1  rozpłomieni  tajne  żyły 
I  czar  rozrodczej  wskrzesi  siły. 

i  oto  przyszła  niepożyta, 
A  na  jej  drodze  kwiat  rozkwita. 
Lotne  skowronki  nad  jej  czołem 
Wzlatują  w  błękit  śpiewnem  kołem, 
Szumią  strumienie  z  oków  wolne, 
Dzwonią  cichutko  dzwonki  polne, 
I  nad  pachnącą  młodą  trawę 
Płynie  radosne:  ,Ave!  ave!" 

Niech  będzie  Pan  Bóg  pochwalony 

Za  łany  polskie  i  zagony, 

Za  chleb,  co  życie  da  nędzarzom 

1  krwi  rumieniec  bladym  twarzom, 

Da  siły  nowe,  zapał  młody 

Na  one  lata  niepogody, 

Z  których  wykwitnie,  jak  po  burzy, 

Tęcza — i  strop  się  rozlazurzy. 

Oto  lud  idzie  święcić  pola: 
Niechże  obrodzi  chlebna  rola, 
Niech  każde  ziarno,  w  nią  rzucone, 
Wzejdzie,  stokrotnie  pomnożone. 
Niech  syty  będzie,  który  łaknie, 
Niech  nigdy  chleba  nie  zabraknie, 
I  niech  te  chaty  zasmucone 
Spojrzą  nareszcie  w  słońca  stronę. 

Boże!  błogosław  chłopskiej  doli, 
Boże!  błogosław  czarnej  roli, 
Boże!  błogosław  nizkim  chatom. 
Złotemu  zbożu,  polnym  kwiatom, 
Śpiewnej  drużynie  lotnych  ptaków, 
Jasnej  pogodzie  modrych  szlaków 
I  sercom,  co,  jak  gwiazdy,  świecą, 
I  duchom,  które  w  przyszłość  lecą... 


Agitacya  na  rzecz  kandydata  postępowo-demokratycznego,  d-ra 

krążących  po  ulicach  Lwowa. 


Zygmunta  Hofmokla,  przy  pomocy  automobilów. 
Fot.  JV1.  JVliintz. 
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Straszna  rana  Narodu  Polskiego. 

—  Zbiorą  na  dar  narodowy  Macierzy  Szkol- 
nej co  najmniej  300  tysięcy! 

—  Ot,  także  pesymizm,  już  ja  wam  mówię, 
że  pół  miliona!... 

—  Co?  pół  miliona?  za  siedemkroć  ręczę! 

Byli  tacy,  co  mówili  nawet  o  milionie...  Bo- 
daj o  dwócli...  W  ostateczności  zaś  nie  zbierze  się 
i  200  tysięcy  rubli,  daj.  Boże,  aby  było  choć  170 
tysięcy!... 

A  cel  był  wzniosły,  podstawowy.  Ogłoszo- 
no walkę  ciemnocie;  do  Narodu  zwrócono  się  o  po- 
moc pieniężną,  a  Naród  poskąpił! 

Mamy  przed  sobą  mapę  najboleśniejszej  ra- 
ny kraju  naszego — mapę  analfabetyzmu  Królestwa 
Polskiego.  W  ośrodku  Europy,  w  narodzie  o  kul- 
turze zachodniej  69,5  proc.  nieczytelnych!  Nie- 
spełna Ys  umie  odróżniać  litery,  a  ile  z  nich 
wistocie  czyta  książki  i  gazety?! 

Powiaty  biłgorajski,  opoczyiiski,  wloszczow- 
ski,  kielecki,  iłżecki  całe  czarnemi  oznaczone  barwy. 
Liczba  umiejących  czytać  wynosi  tu  zaledwie  15,8 
do  19,5  proc! 

Okolice  w  pobliżu  granicy  pruskiej,  wielkich 
miast  (Warszawa  i  Łódź)  i  dzielnice  o  gruntach 
najżyzniejszych  (Kujawy,  lubelskie,  płockie)  stosun- 
kowo pod  względem  alfabetów  przedstawiają  się 
najkorzystniej. 

Środków  finansowych  i  akcyi  czynnej  sze- 
regów zorganizowanych  potrzeba  do  wielkiej 
walki.  Jedno  i  drugie  wyjść  musi  od  społeczeń- 
stwa. Może  ta  poglądowa  mapa  wznowi  ofiarność 
na  cele  oświaty.  Płynie  ona  dotąd  korytem  zbyt 
wązkiem,  prąd  ma  tak  badzo  mało  wartki!  G. 

Chwile  szczerości. 

Rzecz  dzieje  się  na  księżycu  albo  w  Paryżu. 
Przypuśćmy,  że  w  Paryżu. 

Otóż  przed  kilku  dniami  we  wspaniałej,  na  spo- 
sób angielski  urządzonej  willi  przy  Avenue  Chose  Ma- 
chin dwóch  dawnych  przyjaciół  otworzyło  przed  sobą 
dusze  na  ścieźaj. 

Stało  się  to  głównie  za  sprawą  Roberta,  śmiałego 
argonauty,  który  z  dzikich  zakątków  Ameryki, 
Afryki  i  Australii,  gdzie  kolejno  poszukiwał  złota, 
uganiał  się  za  bizonami,  polował  na  słonie,  truł  króliki 
i  handlował  konserwowaną  w  lodzie  wieprzowiną,  przy- 
wiózł bezmierną  pogardę  dla  cywilizacynjych  urządzeń 
europejskich,  a  w  pierwszym  rzędzie  dla  kłamstw  kon 
wencyonalnych  i  nieszczerości  w  objawacli  mocniejszego 
indywidualizmu. 

—  Jesteście  hipokryci  i   tchórze — zawołał — nie 
macie    odwagi  własnego 
czynu,  własnej  myśli! 

Z  prostotą  też  i  otwar- 
tością, godną  geniuszów  lub 
wyrzutków  społecznych,  o- 
powiadał  o  poczynaniach 


swoich  wśród  barbarzyń- 
skich ludów  wszelkiej  rasy 
i  maści.  Opowiadał  bez  fał- 
szywej skromności  i  obłud- 
nych zastrzeżeń  o  swoich 
fantastycznych  zabawach  z 
Murzynami,  o  pewnych  mi- 
łych nadużyciach,  jakich 
dopuszczał  się  względem 
nich  w  imię  swobody  za- 
dowolenia dążeń  osobni- 
czych. Niewątpliwie  tęgo- 
ścią  czynu  i  śmiałością  po- 
mysłów przewyższał  o  gło- 
wę szary  tłum  pospolitych  w 
Europie  Ubermensch' (y^ ,  ale 
też  niewątpliwie  skróconoby 
go  natychmiast  o  głowę  na 
jakimś  placu  de  la  Raąuette, 
gdyby  chociaż  w  części 
metody  podobnego  postę- 
powania stosować  chciał  do 
przedstawicieli  zgniłej  kul- 
tury tu,  we  Francyi,  Ha! 
warunki  klimatyczne,  tem- 
peratura... 

Roger,  znany  literat, 
ceniony  krytyk,  subtelny 
eseista,  autor  licznych  dzieł 
z  dziedziny  etyki  i  estety- 
ki, właściciel  tej  wspaniałej 
willi  i  najbogatszego  w  Pa- 
ryżu zbioru  „netzuke"  ja- 
pońskich, przecudnych  ca- 
cek z  drzewa  wiśniowego 
i  słoniowej  kości,  misternie 
rzniętych  w  kraju  wscho- 
dzącego słońca,  hedonik  i  sybaryta,  słuchał  z  podziwem 
słów  starego  druha,  z  którym  kiedyś  dzielił  losy  ciężkich 
początków  karyery. 

Niepodobna  było  za  otwartość  nie  odwdzięczyć 
się  równą  otwartością.  Zresztą  udziela  się  to  sympa- 
tycznie, jak  poziewanie.  Kiedy  więc  Robert  klepnął  go 
w  ramię  wściekłym  rozmachem  cowboy'a  z  preryi  Ar- 
kanzasu  i  wołał:  .Saperpiperlotte!  Wyjecha- 
łeś, aligatorze,  na  pana  całą  gębą  ze  swojej 
Uteratury,  nigdybym  nie  przypuścił",  Ro- 
ger odparł  skromnie: 

—  Rubens  nadludzki  ogrom  swego 
dzieła  zawdzięcza  umiejętnie  zorganizowane- 
mu współpracownictwu. 

—  Ach  tak? 

—  Początki  są  trudne,  ale,  kiedy  ma 
się  już  imię...  tak,  kiedy  jest  imię...  jakaś 
panienka  ze  świeżem  wiośnianem  natchnie- 
niem... jakiś  młody  autor,  potrzebujący  na 
gwałt  gotówki...  tak...  Zresztą  i  ja  mam 
swego  Murzyna... 

Pchnął  drzwi  do  sąsiedniego  pokoju. 
W  głębi,  obłożony  księgami,  ślęczał  czło- 
wiek, pochylony  nad  biurkiem.  Rozczochra- 
ny, z  brodą  niegoloną,  w  ubraniu  zmiętem, 
zbrudzonem,  wołającem  o  litość  szeroko  roz- 


stań oświaty  w  Królestwie  Polskiem.  Schemat,  opracowany  przez  d-ra  Aleksandra  Macieszę. 


wartemi  dziurami  na  łokciach  i  gdzieindziej,  zajęty  był 
całkowicie  pisaniem...  Nie  zwrócił  nawet  uwrgi  na 
wchodzących. 

—  Obdartus  ten,  uważasz  —  objaśniał  gospodarz  — 
jest  doktorem  trzech  czy  czterech  fakultetów.  Dawniej, 
mieszkając  w  rozmaitych  miastach  uniwersyteckich  Nie- 
miec, za  skromną  zapłatą  pisywał  rozprawy  habilitacyjne 


AGITACYA  ZA  POxVlOCĄ  PLAKATÓW  NA  PARKANACH  MIEJSKICH  WE  LWOWIE.    Fot.  M.  Miintz. 
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AKCYA  WYBORCZA  WE  LWOWIE.    Głosowanie  w  3-im  okręgu,  gdzie  wrzała  najzaciętsza  walka  pomiędzy  dr.  Her- 
manem Diamandem  a  Samuelem  Horowitzem.    Fot.  M.  Miintz. 


osłom,  którym  uśmiechał  się  tytuł  naukowy.  To  mu  wy- 
starczało na  piwo  i  na  kwargle,  innych  potrzeb  nie 
znał.  Obecnie  wziąłem  go  w  wyłączną  eksploatacyę. 
Talent,  inowacya,  wiedza,  styl — bajeczne.  Prace  jego 
z  moim  podpisem  robią  furorę  niesłychaną.  Zarabia 
u  mnie  dwa  franki  i  litr  wina  dziennie. 

—  Hm,  niewiele... 

—  W  tem  sedno.  Chcę  z  tobą  być  szczerym, 
tajemnicę  mam  dla  hołoty:  właśnie  chodzi  o  to,  ażeby 
drab  nie  zdobył  nigdy  zewnętrzności  poprawnego  gen- 
telmana.  Z  takim  wiekuistym  arcyłapserdakiem,  przy- 
znasz chyba,  żaden  mniej  więcej  szanujący  się  wydaw- 
ca gadać  nie  zechce...  Kto  się  pozna  na  jego  we- 
wnętrzności?  Rozumiesz? 

—  A  wiesz  no...  kanalia  z  ciebie... 

—  He,  he,  zaimponowałem  ci,  co? 

T.  JAROSZYŃSKI. 

Wybory  lwowskie. 

Skończył  się  pierszy  akt  wyborów  lwowskich  do 
austryackiej  Rady  państwa.  .Czteroprzymiotnikowe"  gło- 
sowanie wywołało  tyle  niespodzianek,  iż,  kiedy  dawniej 
czynność  elekcyjna  kończyła  się  w  ciągu  dnia,  rzadko 
urozmaicona  ściślejszym  lub  ponownym  wyborem,  obec- 
nie rozciąga  się  ona  na  całe  tygodnie,  paraliżując  prawi- 
dłowy ruch  dwustotysiącznego  blizko  grodu.  Do  głosu 
przychodzą  nowe  koła,  jawią  się  nowi  kandydaci,  moc 
inowacyi  też  wprowadzono  w  agitacyę  i  technikę  wy- 
borczą. 


Nadpełtwiańska  senna  zazwyczaj  kotlina  zawrzała 
jakiemś   egzotycznem,   szalenie   gorączkowem  życiem. 


skaml  kandydatów.  Prym  dzierżył  tu  rezolutny,  a 
utrącony  rychło  postępowy  demokrata,  dyrektor  Mi- 
chał Lityński.  Za  chwilę  oblepiono  wszystkie  naroż- 
niki ulic  i  parkany  „literaturą  wyborczą",  zalecającą 
cnoty  przyszłych  ojców  narodu,  co  podobno  przysporzyło 
właścicielom  drukarń  kilkudziesięciotysięczne  zyski.  Jeśli 
się  afiszów  na  murach  umieścić  nie  dało,  naklejało  się 
je  na  tablice  lub  wozy  meblowe  i — jazda  na  miasteczko! 
Wysokie  c,  cis  nawet  reklamy  wziął  przecież  kandydat 
postępowo-demokratyczny,  dr.  Zygmunt  Hofmokl,  wypu- 
ściwszy „agitacyjne"  automobile,  z  parą  Krakowiawów, 
wieszczących  U7'bi  et  orbi,  jako  on,  „jeden  jedyny 
z  woli  ludu"  i  t.  d.  i  t.  d.  (Nawiasem  mówiąc,  okazało 
się,  iż  „taff-taffem"  wyjechać  można  tylko  37  głosów)... 

Przez  noc,  „wielki  dzień*  poprzedzającą,  wypełzły 
na  bruk  tysiące  „hyen  wyborczych"  (terminologia  czysto 
lwowska)  i  „naganiaczy",  od  świtu  prawie  cisnąć  się  po- 
częto do  siedmiu  punktów  miasta  „dla  pełnienia  obo- 
wiązku obywatelskiego".  Zagrały  nawet,  niestety!  jak 
zapewniają  najpoważniejsze  pisma,  „harmonijki"  pienięż- 
ne różnych  komitetów  i  kandydatów,  zwłaszcza  radykal- 
nych... Karta  legitymacyjna  poszła  na  wagę  złota, 
dzisięciokrotnie  ją  przeważając.  Wszczął  się  bój...  Przed 
szkołą  imienia  Sobieskiego,  gdzie  zwarli  się  koryfeusz 
socyalnej  demokracyi,  dr.  Herman  Diamand,  i  konserwa- 
tysta Samuel  Horowitz,  a  gdzie  walczono  z  furyą  iście 
wschodnią,  wojsko  dobyło  bagnetów,  „Wojna  w  czasie 
pokoju"  uruchomiła  także  szerzej  waleczników  austryac- 
kich,  obozujących  „na  wypadek  wypadku"  po  ciasnych 
zaułkach  ghetta  i  przedmieścia  żółkiewskiego. 

W  pierwszym  okresie  kampanii  wyszli  zwycięsko: 
prof.  dr.  Stanisław  Głąbiński,  leader  narodowej  demo- 
kracyi; dr.  Godzimir  Małachowski,  b.  prezydent  miasta 
i  poseł,  demokrata;  oraz  Józef  Hudec,  zarządca  Kasy 
chorych,  „towarzysz"  wcale  zresztą  pokojowy.  O  cztery 
jeszcze  mandaty  bić  się  będzie  Lwów  w  ciągu  dni  naj- 
bliższych. T. 


POSŁOWIE  MIASTA  LWOWA  DO  PARLAMENTU  WIEDEŃSKIEGO. 


Dr.  Oodzimir  Małachowski. 


Dr.  St.  Ołąbióski, 


Józef  Hudec. 


Wojsko,  obozujące  na  przedmieściu  źółkiewskiem  w  czasie  wyborów  we  Lwowie. 


Zdawało  się,  iż  na  tych  dni  kilkanaście  pp.  Barnum 
i  Bailey  objęli  ją  niepodzielnie  w  arendę,  bijąc  odrazu 
we  wszystkie  swoje  tam-tamy  celem  zelektryzowania 
i  rzucenia  w  szeregi  głosujących  32,000  „powszechnych" 
wyborców!  Uwerturę  grało  już  wprawdzie  od  kilku  mie- 
sięcy wszelakich  barw  politycznych  dziennikarstwo. 
Skrajne  świstki,  Głos  i  Goniec  Polski,  uderzyły  z  miej- 
sca niemal  w  ton  amerykański  (tu  kłania  się  Marek 
Twaine  ze  swoją  słynną  humoreską  „Kandyduję!").  Za- 

czem  zaroiło  się  od  kan- 
dydatów (27-miu!),  więc  od 
„ludzi  idei,  zbawcówOjczy- 
zny,  dobrodziejów  ludu, 
kryształowych  palryotów, 
Kościuszków  i  Rejtanów  w 
jednej  osobie",  bądź  też  od 
„matołków,  chuliganów, 
zdrajców  narodu,  przedaw- 
czyków,  opryszków  i  łotrów 
szubienicznych".  Tenże  sam 
osobnik  okazywany  był  w 
podwójnym  charakterze  ku 
bezmiernej  uciesze  demosu! 

W  dalszym  ciągu 
„nietykalnej"  zawsze  agita- 
cyi  pojawiły  się  na  balko- 
nach, dachach  i  kominach 
Lwowa  chorągwie  z  nazwi- 


Nasze  kółka  rolnicze. 


Ile  ich  jest  w  tej  chwili  w  kraju  naszym?  — na  py- 
tanie to  nie  odpowie  ani  Centralne  Towarzystwo  Rolni- 
cze, ani  żadna  redakcya  pisma  gospodarskiego  w  War- 
szawie. Rzeczoznawcy  określają  przypuszczalną  liczbę 
kółek  i  spółek  włościańskich  na  500,  inni  dowodzą,  że 
niema  ich  300. 

Pierwszy  to  dowód,  w  jak  małym  stopniu  zorgani- 
zowane i  powiązane  zostały  ze  sobą  obiecujące  tyle  ko- 
rzyści dla  kraju  stowarzyszenia  drobnych  rolników  pol- 
skich. Istotnie,  ogólnie  biorąc,  akcya  naszych  kółek  wło- 


Dom,  w  którym  się  mieści  spotka  mleczarska  w  Górze  (g.  płocka) 
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Przed  sklepem  spóiki  rolnej  w  Jeżewie  (gub.  piotrkowska). 


Członkowie  kółka  rolniczego  w  Popniu  (gub.  piotrowska). 


Sklep  spółki  rolniczej  w  Górze  Kalwaryi  (gub.  warszawska) 


Lokal  kółka  rolniczego  w  Czerwińsku  fgub.  płocka) 


Sklepik  udziałowy  spółki  włościańskiej  w  Daniszowie  (gub  płocka) 


Fot.  Ł  Dobrzański. 


Spółka  mleczarska  z  udziałem  włościan  w  Górze  (gah.  płocka). 


ściańskich  idzie  dotąd  w  sposób  niezwykle  niedołężny, 
powiedzmy  więcej  —  ospały,  często  całkiem  bezużyteczny. 

Przed  paru  laty,  kiedy  na  wsiacłi  budził  się  prąd 
ożywczy  pracy  społecznej,  kićdy  widmo  rozrucłiów  agrar- 
nycłi  stawało  się  coraz  więcej  zatrważającem,  w  każdej 
okolicy,  niemal  we  wsi  każdej  nie  brakło  dzialaczów, 
którzy  akryą  czynną  w  gminie  z  jednej  strony,  założe- 
niem kółka  z  drugiej  zasługiwali  sobie  na  imię  popu- 
larne, niekiedy  może  nawet  dobroczyńcze. 

Kółka  i  spółki  włościańskie  wyrastały,  niczem  grzy- 
by po  deszczu.  Zawrzało.  Ale  wrzenie  okazało  się  od- 
ructiowem,  silnem  w  pozorach,  nikłem  w  rezultatach  pracy. 

Jeżeli   w  Królestwie   Polskiem    mamy  w  chwili 


obecnej  istotnie  500  stowarzyszeń  drobnych  rolników,  to, 
niestety,  nie  dałoby  się  zliczyć  i  50  nawet  kółek,  które- 
by  naprawdę  coś  robiły,  któreby  nie  tylko  na  papierze 
istniały,  ale,  jak  to  się  w  niektórych  związkach  widzi, 
spólnie  nabywały  żniwiarki,  buhajów,  sprowadzały  na- 
siona zbóż,  urządzały  ogrody,  zakładały  mleczarnie. 

W  różnych  stronach  kraju  naszego  przyglądałem 
się  działaniu  organizacyi  włościańskich.  Na  jakiż  jednak 
pesymizm  naprowadza  dotychczasowa  ich  działalność! 
Opinię  o  smutnym  stanie  tych  organizacyi  potwierdzają 
zresztą  wybitni  nasi  rolnicy-działacze  społeczni.  Do  tych 
samych  wniosków  dochodzi  i  dla  sfer  włościańskich  wy- 
dawana Zorza. 


„Ile  razy  jestem  wśród  członków  różnych  kółek 
rolniczych  —  pisze  redaktor  M.  Malinowski — spostrzegam, 
że  i  oni  przeważnie  odczuwają  potrzebę  zaprowadzenia 
zmiany  w  życiu,  w  gospodarce.  Widzą  oni,  że  zachodzą 
jakieś  okoliczności,  które  rolnikowi  dzisiejszemu  wprost 
nakazują  stosować  się  do  siebie,  bo  inaczej  źle  będzie 
z  nim,  a  gorzej  jeszcze  z  jego  dziećmi.  Widzą  to  owi 
gospodarze,  że  oglądać  się  na  urodzaj  zboża  lub  ziem- 
niaków nie  dość;  widzą,  że  inwentarz  prócz  trochy  mle- 
ka i  nawozu  coś  więcej  dawać  powinien.  Wszystko  to 
członkowie  naszych  kółek  rolniczych,  a  pewno  i  luzem 
chodzący  gospodarze,  widzą  i  odczuwają,  tylko  że  no- 
wych dróg  postępowania  nie  poznali   jeszcze;  umysłem 
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swoim  nie  wpadli  na  trop  nowego  działania!  Eh!  ile  ro- 
boty leży  przed  naszemi  kołami  rolniczemi!  A  jakże  one 
mało  robią!" 

Niemało  trudów  i  zabiegów  wymagało,  aby  wło- 
ścian naszycłi,  niechętnych  do  czynienia  jakichkolwiek 
wydatków,  nakłonić  do  zakładania  kółek.  Trudności  osta- 
tecznie nie  były  nie  do  pokonania.  Kółka  istnieją.  Ale 
członkowie  słusznie  za  składki  pragną  mieć  realne  jakieś 
korzyści.  Chcą  mieć  choćby  podawane  sobie  rady  z  za- 
kresu gospodarstwa,  wyczekują  organizacyi,  któraby  im 
przysporzyła  dochodów  z  ziemi,  a  drobne  rolnictwo  na 
nowe  pchnęła  tory.  Takie  korzyści,  obok  celów  ogólno- 
ob3rwatelskich,  obiecywali  włościanom  niedawni  działa- 
cze wiejscy. 

—  Nie  chcę  przesądzać  —  mówi  mi  jeden  z  wy- 
bitnych znawców  sprawy  rolnej— aby  kółka  nasze  upaść 
miały,  bo  drogi  przed  niemi  stoją  wielkie,  ale  nie  da  się 
zaprzeczyć,  że  wśród  włościan  wzrasta  ferment  przeciw- 
ko tym  ich  kierownikom  społecznym,  którzy  dziś  usuwa- 
ją się  od  wszelkiej  spółakcyi  z  nimi,  którzy  umieli  dużo 
mówić,  obecnie  zaś  nic  zdziałać  nie  chcą.  Rozdział 
między  dwiema  klasami  może  wytworzyć  się  nieprzezwy- 
ciężony.   Z  trwogą  spoglądam  w  tę  przyszłość  .. 

—  Rolę  inteligencyi  w  kółkach  włościańskich  — 
wykłada  mi  pewien  ziemianin,  inicyator  stowarzyszenia 
rolniczego  we  wsi  własnej — uważam,  jako  czysto  dorad- 
czą i  nie  narzucającą  woli  swej  członkom  związku,  dro- 
bnym gospodarzom.  Niech  włościanie  rządzą  się  sami 
sobą  w  kółku,  my  możemy  tylko  im  spółdziałać,  dawać 
radę  ludzi,  którzy  więcej  wiedzą  i  więcej  widzieli,  ale 
unikać  mentorstwa,  a  zwłaszcza  nakazu,  co  się,  niestety! 
w  wielu  wypadkach  praktykowało,  do  kompletnego 
doprowadzając  rozłamu  w  kółkach. 

Jesteśmy  już  nawpół  na  dobrej  drodze,  skoro  takie 
głosy  rozsądne  i  krytyczne  przenikają  już  do  społeczeń- 
stwa i  uwydatniają  się  na  wielu  miejscach. 

Narazie  jednak  kółka  i  spółki  włościańskie  znaj- 
dują się  w  stadyum  poważnego  kryzysu.    Wielu  insty- 


tucyom  grozi  kompletna 
ruina.  Mnóstwo  spółek  stoi 
nad  przepaścią  ogłoszenia 
bankructwa.  Nie  zliczyć  kó- 
łek, które  od  roku  nie  od- 
bywały posiedzeń. 

Nie  wina  częstokroć 
w  takich  razach  zbyt  mało 

jeszcze  oświeconych  włościan,  ale — przodujących  inteli- 
gencyą  w  danych  okolicach  ziemian.  Na  nich  spadać 
musi  z  tego  powodu  odpowiedzialność  przed  społeczeń- 
stwem. 

W  łonie  Centralnego  Tow.  Rolniczego  utworzył 
się  świeżo  wydział  specyalny  Kółek  Rolniczych.  Ma  on 
spółdziałać  rozwojowi  stowarzyszeń  w  całym  kraju.  Być 
może,  z  wydziału  tego  wychodzić  będzie  większa  pod- 
nieta do  czynu,  kółka  zaś  i  spółki 
włościańskie  pójdą  wypróbowanemi 
drogi,  jakie  podobne  organizacye  w 
Galicyi  i  Wielkopolsce  mają  już  po- 
za sobą. 

Oprócz  wydziału  przy  Central. 
Tow.  Rolnicz.  istnieje  nadto  w  kraju 
naszym  Tow.  kółek  rolniczych  im. 
Staszica.  Niechże  spółzawodniczą  ze 
sobą  te  dwie  instytucye,  byle  dla 
kraju  jak  największy  wypływał  stąd 
istotny  pożytek!  Sgr. 


Dom  pr^y  ul.  Długiej,  w  którym  mieści  się  stacya  miejska.  Dnia  17  maja,  o  go- 
dzinie 10  zrana  w  bramie  przy  ulicy  Długiej,  gdzie  mieści  się  biuro  stacyi  miejskiej 
stacyi  Drogi  Żelaznej  Nadwiślańskiej,  napadło  kilku  ludzi  na  artelszczyka,  niosącego 
pieniądze  kolejowe,  zasypało  strzałami  konwojujących  żołnierzy  i,  wydarłszy  artelszczy- 
kowi  pieniądze,  zbiegło.  Przy  wszczętem  zamieszaniu  interesanci,  znajdujący  się 
w  kasie  kolejowej,  zaczęli  wyskakiwać  przez  okna.  Żołnierze  zaczęli  do  nich  strzelać, 
raniąc  kilku,  w  tem  dwóch  śmiertelnie.  Wśród  żołnierzy  było  dwóch  zabitych, 
rannych  6.    Fot.  Ł.  Dobrzański. 


goletnią  katorgę,  naznaczył  drugi  sąd,  który  skazał  te 
cztery  osoby  na  śmierć,  i  niezwłocznie  ten  bezprawny 
wyrok  kazał  wykonać. 

Jenerała  Herszelmana  bronili  kolejno  minister  woj- 
ny, minister  sprawiedliwości  i  towarzysz  ministra  spraw 
wewnętrznych.  Mowy  ministrów  były  całkiem  niedołężne 
i  świadczyły  o  całkowitem  niezrozumieniu  prawa.  Nad- 
zwyczaj dzielnie  rozbijał  wszystkie  dowody  przedstawi- 


Ma  kła  ko  W 


Herszelman. 


Bazyli  Maklakow,  poset  K 


Herszelman,  jen. -gub  moskiewski. 


Pierwsze  posiedzenie  dumy  po  Wielkiej  nocy  po- 
święcone było  interpelacyi  w  sprawie  jenerał-gubernato- 
ra  moskiewskiego  Herszelmana,  który  bezprawnie  jako- 
by skasował  wyrok  sądu  wojennego,  skazujący  czterech 
włościan,  oskarżonych  o  poranienie  policmajstra  na  dłu- 


WYDALENI    Z  DUMY. 


Jan  Sazonowicz,   b.  prof.  uniw.  warsz., 
poseł  do  Dumy  z  g.  mohylowskiej,  czł. 
skrajnej  prawicy,  wydalony  na  15  posie- 
dzeń z  powodu  skandalu  17  maja. 


Włodzimierz  Puriszkiewicz,  czł.  skraj,  prawicy  w 
Dumie,  wydalony  z  powodu  skandalu  17  maja  na 
15  posiedzeń.  Gdy  go  miano  siłą  wyprowadzić, 
usiadł  na  krześle,  wziął  do  rąk  gazetę  i  ani  się 
ruszył.    Z  t^go  powodu  zamknięto  posiedzenie. 


Sergiusz  Kelepowski,  poseł  z  gubernii 
chersońskiej,  wydalony  na  15  posiedzeń 
z  powodu  skandalu  17  maja. 


cieli  rządu  jeden  z  najlepszych  mówców  dumy,  poseł 
moskiewski  Makłakow,  kadet,  który  niejednokrotnie 
zwrócił  na  siebie  uwagę  siłą  logiki,  mową  treściwą,  bez 
napuszonych  frazesów. 

Skandal  w  Dumie. 


Dn.  17  maja  podczas  obrad  nad 
sprawą  szkolną  w  Dumie  skrajna  prawi- 
ca z  Puriszkiewiczem  na  czele  ciągłe- 
mi  uwagami  i  wykrzyknikami  przeszka- 
dzała nieustannie  mówcom.  Pierwsi  ścią- 
gnęli na  siebie  niechęć  „prawdziwych 
Rosyan"  posłowie  nasi  pp.  Chomiński 
(gub.  wileńska)  oraz  Gralewski,  którzy 
w  przemowach  spokojnych  i  treściwych 
starali  się  wykazać  zgubny  wpływ  sy- 
stemu rusyfikacyjnego  na  nasze  szkoły. 
Zwłaszcza  gdy  poseł  Gralewski  potrącił 
o  szpiegowstwo,  które  tak  szeroko  sto- 
suje się  w  szkołach  z  młodzieżą  pol- 
ską, na  prawicy  zawrzało.  Gdy  jeden 
z  następnych  mówców,  muzułmanin  Cha- 
sanowicz,  w  obronie  szkół  muzułmań- 
skich użył  zwrotu,  iż  „co  dawniej  było 
przy  samowładczym  ustroju  państwa,  to 
nie  powinno  trwać  obecnie  przy  konsty- 
tucyi",  istne  piekło  zapanowało  w  Du- 
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mie;  prezes  po  daremnych  wysiłkach,  sło- 
wem ł  dzwonkiem,  przywołania  do  porządku 
rozwścieczonych  obrońców  „cesarza  samo- 
władnego a  kościoła  prawosławnego",  za- 
proponował na  mocy  §  38  wydalić  na  jedno 
posiedzenie  trzech  najzacieklejszych  skan- 
dalistów:  Puriszkiewicza,  Kelepowskiego 
i  Sazonowicza  (b.  prof.  uniwersytetu  war- 
szawskiego, poseł  od  gub.  mohylowskiej), 
jednocześnie  zaś  ogłosił  kilkuminutową 
przerwę,  aby  trzem  ukaranym  ułatwić  wyj- 
ście z  sali,  nie  narażając  ich  na  demonstra- 
cyę.  Gdy  to  jednak  nie  poskutkowało  i  trzej 
bohaterowie  pozostali  na  miejscach,  prezes 
zaproponował  wydalenie  na  15  posiedzeń, 
i  ta  propozycya  została  przyjęta,  wtedy  po 
dłuższem  wahaniu  wyszli  z  sali  Kelepowski 
iSazonowicz.  Natomiast  Puriszkiewicz  zo- 
stał, gdy  zaś  prezes  posłał  do  niego  wo- 
źnego, prosząc,  aby  natychmiast  salę  opu- 
ścił, jeszcze  pewniej  rozwalił  się  na  krze- 
śle, wziął  jakąś  gazetę  do  rąk  i  oświadczył: 
niech  go  siłą  biorą.  Tylko  najbliżej  stojący 
posłowie  uważali,  że  był  śmiertelnie  blady 
i  ręce  mu  drżały. 

Wobec  tego  prezes,  nie  chcąc  stosować  do 
posła  siły  brutalnej,  zamknął  posiedzenie  i 
dał  rozporządzenie  woźnym,  aby  pod  żadnym 
pretekstem  na  następne  posiedzenia  nie 
wpuszczali  trzech  wydalonych. 

Puriszkiewicz  jednak  na  odchodnem 
oświadczył,  iż  „znajdzie  drzwi,  przez  które 
wejdzie  do  Dumy",  dając  tem  do  zrozu- 
mienia, iż  trafi  do  Dumy  przez  pawilon 
prezesa  ministrów  Stołypina.  Czy  nie  za 
wiele  pewności?  O. 

Kijowscy 

„Miłośnicy  Sceny". 

Wraz  ze  świtem  nowej  ery  dziejowej 
wszędzie  zaczyna  się  krzewić  życie.  Przy- 
głuszona, „zakazana"  narodowość  polska 
wszędzie  objawia  swą  zdolność  rozwojową 
na  wszelkich  polach.  Tam,  gdzie  bywało 
dotychczas  głucho  o  kulturze  polskiej,  gdzie 
ona  musiała  się  kryć  przed  oczyma  biuro- 
kracyi,  zaczynają  się  tworzyć  jej  zaczątki. 

Kijów  był  długi  czas  miastem,  w  którem 
nie  słyszano  publicznie  mowy  polskiej,  gdzie 
nie  wychodził  żaden  dziennik  polski.  Obec- 
nie istnieją  tam  2  polskie  pisma,  zjeżdżano 
z  odczytami,  z  teatrami,  wreszcie  zawiąza- 
ło się  miejscowe  Towarzystwo  Miłośników 
Sceny.  Założycielami  Towarzystwa  są:  pani 
Konstancya  Łozińska  (Staniszewska),  wnucz- 
ka Kraszewskiego,  pp.  mecenas  Ignacy 
Łychowski,  br.  Rajmund  von  Biilow  i  Eu- 
geniusz Morawski.  Towarzystwo  dzieli  się 
na  sekcye:  dramatyczną,  muzyczno-wokal- 
ną, plastyczną  i  odczytową. 

Prezesem  jest  p.  Tomasz  Michałowski, 
wiceprezesem  p.  Teodor  Staniszewski.  Naj- 
bardziej ożywioną  jest  sekcya  dramatyczna, 


znajdująca  się  pod  kierunkiem  p.  K.  Łoziń- 
skiej. Reżyseruje  Miłośnikami  znany  publicz- 
ności warszawskiej  artysta,  p.  Grubiński. 
Wystawiono  ostatnio  „W  sieci"  Kisielew- 
skiego, „Inteligenta"  Gorczyńskiego,  „Damy 
i  Huzary"  Fredry  i  w.  in.  Podczas  obcho- 
du Orzeszkowej,  który  się  odbył  w  Kijo- 
wie 25-go  marca  st.  st..  Miłośnicy  odegrali 
jeden  obraz  z  „Nad  Niemnem"  w  pięknem 
uscenizowaniu  p.  K.  Łozińskiej. 

Dotychczasowem  miejscem  popisów  jest 
polski  klub  „Ogniwo",  niebawem  jednak 
„Miłośnicy"  mają  przenieść  swe  przedsta- 
wienia do  jednego  z  teatrów  miejskich. 
Załączona  fotografia  na  str.  318  przedsta- 
wia trupę  „Miłośników"  z  jej  reżyserem,  p. 
Grubińskim. 

Jak  widzimy,  jest  to  niewątpliwie  poważny 
już  zawiązek  życia  kulturalnego  w  Kijowie. 

NASZE  RYCINY. 

Wielkie  zaciekawienie  śród  publiczności 
petersburskiej  budzi  obecnie  cyM  obrazów 
z  wojny  japońskiej,  wystawiony  przez  ro- 
daka naszego,  p.  W.  Mazuroivskiego,  ar- 
tystę-malarza,  zamieszkałego  w  Petersburgu. 
Pan  Mazurowski,  utalentowany  batalista,  od- 
był wojnę  japońską,  skąd  przywiózł  nader 
cenny  zbiór  szkiców,  także  broni,  mundu- 
rów etc,  obecnie  zaś  wrażenia  swe  przed- 
stawił nam  w  szeregu  zakończonych  obra- 
zów, nie  zawsze  może  stojących  na  wyso- 
kości pod  względem  artystycznym,  tem  cie- 
kawszych jednak  od  wielu  tworów  fanta- 
stycznych, że  malowanych  przez  naocznego 
świadka.  Niektóre  z  obrazów  p.  Mazurow- 
skiego mają  wprost  nieporównaną  wartość, 
jako  dokumenty  historyczne.  Do  takich 
przedewszystkiem  pragnąłbym  zaliczyć  jego 
„Odwrót  z  pod  Alukdenu".  W  zbitej, 
bezładnej  masie  wraca  wojsko.  Zatarły  się 
wszelkie  różnice,  obok  oficera  prosty  kozak, 
rzucono  ranionych  i  wozy,  każdy  stara  się 
jak  najprędzej  własny  żywot  ratować.  Na 
widnokręgu  dymy  pożarów.  Przeładowany 
pociąg  ledwo  naprzód  się  posuwa,  wzdłuż 
plantu  szeregiem  rozciągnął  się  sztab  głów- 
ny, na  czele  na  białym  rumaku  wódz  zwy- 
ciężony, Kuropatkin.  Z  fotograficzną  niemal 
dokładnością  namalowany  jest  „  Wilczy  dół' . 
Tysiące  takich  dołów  otaczały  Port-Artura. 
Niektóre  aż  po  brzegi  wypełnione  zostały 
trupami;  po  ciałach  swych  współbraci  "szły 
wojska  szturmujące...  P.  Mazurowski  za- 
proszony był  do  Carskiego  Sioła,  gdzie 
w  obecności  pary  cesarskiej  oraz  osób  świ- 
ty demonstrował  swój  c>kl.  Kilka  obrazów, 
przedstawiających  zwycięskie  ataki  patrolów 
kozackich,  zakupione  zostały  przez  Cesarza. 
Bliższe  szczegóły,  dotyczące  twórcy  cyklu 
japońskiego,  pana  Mazurowskiego,  znajdzie 
czytelnik  w  artykule  „Artyści  polscy  nad 
Newą"  w  n-rze  7  Tygodnika.  —  Obraz 
Edwarda  Okunia  p.  t.  „Mazurek  Cho- 


pina'' jest  piękną  i  interesującą  próbą 
uplastycznienia  za  pomocą  barw  i  kształtów 
wrażeń,  jakie  w  duszy  malarza  wywołała 
muzyka  naszego  znakomitego  kompozytora. 
Na  pierwszym  planie  kroczy  skrzypek,  gra- 
jący melodyę  mazurka,  a  w  głębi  sunie 
w  powiewnym  tempie  szereg  par,  jakby 
zaczarowanych  dźwiękami.  Jest  to  obraz 
traktowany  nastrojowo.  Nie  brak  tonu  na- 
strojowego i  w  drugim  obrazie  Okunia,  p.  t. 
„lołudnie" ,  ale  nastrojowość  nie  posiada 
tu  podkładu  fantastycznego.  Szeroko  trak- 
towany krajobraz  kąpie  się  w  żarze  słonecz- 
nym. Jest  to  utwór  nawskroś  malarski, 
bez  śladu  pierwiastka  anegdotycznego. — 
Zygmunt  Ajdukiewicz  przedstawił  pełną 
życia  i  ruchu  scenę  „Chwytania  koni  na 
arkan'  na  stepie. — Na  obrazie  Monte- 
narda  widzimy  chwilę  „Z  dziejów  Mar- 
sylii', kiedy  gród  ten  należał  jeszcze  do 
kolonistów  greckich  i  nosił  nazwę  Ma.ssiiii. 
Artysta  wyobraził  chwilę  obchodu  religijne- 
go na  cześć  Dyany,  której  posążek  niosą 
cztery  kapłanki,  poprzedzone  przez  cały 
szereg  towarzyszek,  niosących  palmy  w  dło- 
ni. Rzecz  trzymana  jest  w  stylu  klasycz- 
nym, bez  suchego  akademizmu  jednak. 


KRONIKA. 


Umarli. 

Dr.  Henryk  Jordan,  jeden  z  najprzed- 
niejszych obywateli  ziemi  polskiej,  uczony 
i  filantrop,  zmarł  przedwcześnie  w  grodzie 
podwawelskim.  Urodzony  w  1842  r.  w  Prze- 


Dr.  HENRYK  JORDAN. 

myślu,  Jordan  studyował  medycynę  w  Kra- 
kowie. Następnie  był  asystentem  kliniki 
położniczej  w  uniwersytecie  Jagiellońskim, 
a  od  1881  r.  wykładał  akuszeryę.  W  la- 
tach 1881  i  1882  piastował  urząd  prezesa 
krakowskiego  Towarzystwa  lekarskiego. 
Kosztem  własnym  założył  w  Krakowie  park, 


przeznaczony  na  zabawy  i  ćwiczenia  gimna- 
styczne dzieci,  czem  oddał  znaczną  usługę 
miastu.  Ogłosił  drukiem:  „Naukę  położnic- 
twa dla  użytku  położnyc  ułożona"  (1872), 
.Naukę  położnictwa  dla  użytku  uczniów 
i  lekarzy"  (1881)  oraz  liczne  prace  w  cza- 
sopismach lekarskich.  Długi  szereg  lat  pia- 
stował ś.  p.  Jordan  godność  radcy  miejskie- 
go, przez  jedną  kadencyę  (od  r.  1895  do 
1901)  był  posłem  na  Sejm  krajowy  z  m. 
Krakowa.  W  r.  1887  był  jednym  z  najgor- 
liwszych kierowników  wystawy  krajowej 
w  Krakowie.  Na  placu  powystawowym 
urządził  potem  park  swego  imienia.  Żało- 
bna wieść  o  śmierci  Jordana  rozeszła  się 
po  całej  Polsce  i  wszędzie  wywołała  ża- 
łosne echo.  Rzetelna  wiedza  i  nauka  dała 
mu  rozgłos  uczonego  lekarza,  profesora, 
ale  szlachetne  serce  zjednało  mu  miłość 
wielką  i  szacunek  w  narodzie. 

Dyonizy  Beck,  redaktor  Przeglądu 
Zakopiańskiego.  Brał  wybitny  udział 
w  życiu  &połecznem  Zakopanego,  stwarza- 
jąc różne  instytucye  lub  pracując  gorliwie 
w  istniejących.  Zorganizował  „Etyczne  koło 
rzeźbiarzy"  dla  uczniów  miejscowej  szkoły 
snycerskej,  założył  dla  rzemieślników  sto- 
warzyszenie „Gwiazda",  dźwigał  cały  cię- 
żar kierownictwa  Biblioteką  publiczną  w  Za- 


DYONIZY  BECK. 


kopanem,  był  czynnym  członkiem  Bratniej 
Pomocy,  Schronienia  dla  nauczycielek,  od- 
działu Towarzystwa  Szkoły  Ludowej,  So- 
koła i  in.  Człowiek  bystrej  inteligencyi, 
nieskazitelnej  prawości  i  gorącego  serca, 
szlachetny  marzyciel,  śniący  ideały  miłości 
i  braterstwa,  całe  życie  swoje  i  duszę  oddał 
ukochanemu  przez  siebie  społeczeństwu, 
pracując  dla  niego  nad  siły,  nie  dbając  ani 
o  korzyści  mater>'alne,  ani  o  sławę.  Nie- 
stety, wątły  organizm  w/palił  się  zbyt 
prędko:  ś.  p.  Dyonizy  zmarł  na  chorobę 
sercową  w  42  roku  życia.  Zostawił  po  so- 
bie żal  szczery  i  pustkę  niezastąpioną. 
W  Zakopanem  podjęto  myśl  uczczenia  za- 
sług zmarłego  przez  utworzenie  stypendyum 
jego  imienia  dla  uczniów  szkoły  snycer- 
skiej. 


NADESŁANE. 


P.  T. 


Niniejszem  mam  zaszczyt  zawiadomić,  że  z  dniem  i-go  maja  igo?  objąłem  handel  dotychczas  prowadzo 
ny  pod  firmą  Andrzej  Schultz  w  Krakowie,  Rynek  główny  Nr  32  i  takowy  nadal  pod  własną  firmą  Stefan  Po 
rębski  prowadzić  będę.    Polecam  się  łaskawym  względom  i  poparciu  P.  T.  Publiczności 

STEFAN  PORĘBSKI 

Kraków,  Rynek  gł.  32  dawniej  Andrzej  Schultz. 


W  niedzielę  i  święta  handel  zamknięty. 


POŁĄGA 


pensyonat  Laury  Walewskiej,  willa  „Świteź"  nad  brze- 
giem morza,  willa  „Olga"  w  ogrodzie.  Pokoje,  wygod- 
nie urządzone,  od  50  kop.  do  3.50  dziennie,  sezonowo  od  30  do  150  rub.,  kuchnia 
wykwintna,  całodzienne  utrzymanie  rb.  1  kop.  75,  wynajem  mieszkań  z  kuchniami 
w  willach  hr.  Zofii  Tyszkiewiczowej .  Warszawa,  Moniuszki  3— 14.  Przyjmuje  od  1 1  —  3. 


b.  lekarz  klin.  un. 
Szp.  Ś-go  Łazarza, 


Dr.Balszyn 

wen  er.,  skórne  i  moczopłciowe,  Szkolna  5 
(Marszałk.  140)  do  lir,  i  4-7  w.  Panie  3-4. 


W  JĘZYKU  HANDLOWYM. 

—  Kiedy  mogę  reflektować  na  męża 
pani? 

—  Jak  tylko  pańska  podaż  będzie  miała 
większy  popyt. 
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W/łMILI/ł 


NADESŁANE 

w  proszku,  tylko  Centralnego  Laboratoryum  Chemicznego,  bardzo  korzystna  w  użyciu.  Sprzedaż  w  składach  aptecznych. 


S.  MODLIŃSKI  i  S-ka 

Warszawa,  Marszałkowska  142. 


#        #  ^         .(^  A° 


<;>    V  — 


1-m  klasowy  Zakład  Naukowy  Żeński  z  pensyonatem,  klasą  wstępną  I  oddziałem  froeblowskim 


D-wej  eZESŁAWOWEJ  STICHE 


(pod  zarządem  AL.  NOWIŃSKIEJ) 

Zapis  codziennie  do  i9-go  czerwca. 
Warszawa,  ul.  Żórawia  Nr  9  (dom  własny). 


A  T  DITMIUn?  K  UrNMCnrnP  h  pierwszy  i  jedyny  krajowy  przetwór  odżywczy, 
ALljUiYilrlULA  liljrllNŁDljIluA  nie  zawierający  żadnych  składników  sztucznych. 

Najodpowiedniejszy  pokarm  dla  dzieci  nawet  w  najwcześniejszym  okresie  życia,  mogący  zastąpić  mleko  i  wszelkie  inne  pokarmy. 
Albuminoza  wpływa  na  szybki  przyrost  wagi,  ułatwia  ząbkowanie  i  wzmacnia  mięśnie  i  kości,  usuwając  w  ten  sposób  tak  bardzo 
rozpowszechnioną  krzywicę  (choroba  angielska).  Jako  pokarm  najłatwiej  strawny  i  bardzo  pożywny,  Albuminoza  nadaje  się  również 
dla  osób  wszelkiego  wieku,  osłabionych  długotrwałą  chorobą,  dla  chorych  na  blednicę,  niedokrwistość,  gruźlicę  i  wycieńczenie  z  ja- 
kichkolwiekbądź  powodów.  Będąc  pożywieniem  nader  smacznem,  Albuminoza  nadaje  się  jako  dodatek  do  wszelkich  potraw  i  napo- 
jów. Cena  kop.  40.  Żądać  we  wszystkich  aptekach,  składach  aptecznych  i  większych  handlach  kolonialnych.  Jeneialny  reprezen- 
tant na  Królestwo  i  Cesarstwo  St.  SIUDAK,  Warszawa,  Hoźa  Jfs  60.  Telefonu  Jfs  99-12. 


«  Ar8»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10 — 1  zranaiod2— 5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 

LUDWIK  SZUFA~ 

KRAWIEC 

KRAKÓW         TELEFON  671 


Przewrót  w  rolnictwie  zrobiły 


GRYFY 
VENTZKIEGO 

umożliwiając  prawdziwie  racyonalną, 
tanią  i  szybką  uprawę  roli.  Zwracam 
uwagę  PP.  nabywców,  aby  żądali  tylko 

ORYGINALNYCH  GRYFÓW 

Yentzkiego,  żadne  bowiem  kopie,  naśladownictwa  i  rzekome  ulep- 
szenia, spaczające   prostotę  narzędzia,  nie  wykazują  tej  niedo- 
ścignionej precyzyi,  którą  zdobyły  Gryfy  Yentzkiego.  Mnóstwo 
pochlebnych  świadectw! 
Wyłączny  Reprezentant 

ALFRED  GRODZKI, 

Warssfatoa,  33,  Senatorska. 


N[j»^^  CrOCD\/  ^^^^Y'  walizy,  kufry,  portmony,  galanterya,  przybo- 
Ł  O  O  Ł  O  Ł  1%  I  ry  myśliwskie  i  sportowe,  siodła,  zaprzęgi,  duży 
wybór.    Fabryka  i  magazyn  Trębacka,  5,  K.  NIEMYSKI.   Na  żądanie  cenniki  gratis. 


Biiro  Melioracji  Roliijcti  J.  Bierloi sliego 

drenowanie  pól,  osuszanie  i  nawadnanie  łąk — gospodaistva  rjbne. 


lVarssatrn, 

Wilcsa  62, 


ANTYWWARYAT  POI  SWI  ^^^^^^  '  Kupno,  sprzedaż  biblio- 

fil^ 1  ■  I\  w  »  rłiy  I  f»  1  ■  V/Ł<kJIyl  jgij_  dzieł  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szlioły, 
tV  H^aTSmatciC,  ul.  M£r.  Bevga  S    rycin,  ręliopisów  i  autografów.    Zamiana  i  ocena. 


KUPUJĘ  BRYLANTY 

złoto,  srebro  i  kwity  lombardowe 
HENRYK  JUWILER, 

Nowy-Świat  59,  l-sze  piętro  front. 

Sprzedaję  biżuteryę  i  srebra  okazyjne,  kon- 
tentuję  się  małym  zyskiem,  bo  w  mieszkaniu. 


Zakład  Wodoleczniczy 

D-ra  Adama  Ciąglińskiego 

ulica  WRÓBLA  (Kopernika)  Nr  11. 


NA  TORZE  WYŚCIGOWYM. 

—  Jak  się  masz,  drogi  wieśniaku!  Jakże 
tam?  czy  z  końmi  przyjechałeś? 

—  Ach!  tak,  z  końmi. 

—  No  i  co? 

—  Bez  miejsca. 

—  A  to  pech!  ja  bo  przyjechałem  z  cer- 
kami. 

—  I  jakże?  par  force  na  zięcia? 

--No  tak,  ale  na  takiej  przeszkodzie, 
jak  brak  posagu,  każda  utknie.  Wiś. 


CSKORYNAiSy 

WARSZAWA -.PRAG A 
OLSXOWA    14>  . 


FABRYKA  MASZYN 

I  KAMIENI  M«.YŃSKICN 
BUDOWA    M«.YN  ÓW 
WSZELKIE  ARTYKUtY  M€YliSKIC, 
TURBINYJRANSMISJE  i.t.p. 


1 1 


NOCTEURTIEBB^ 


GRAND  PRIX 
1900 


Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro- 
ślinnym, służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


DOWCIPNY  KONDUKTOR. 

—  Przepraszam  pana  konduktora,  ale 
chciałabym  się  dowiedzieć,  przez  jakie  ulice 
przechodzi  ten  tramwaj? 

Konduktor.  —  Daruje  pani  dobro- 
dziejka, teraz  nie  mam  czasu,  ale,  jak  wró- 
cę, to  pani  dobrodziejce  opowiem.  Wiś. 


^  ^Fortepiany, 
I  Pianina,  Organy 


Gebethner  i  Wolff  j 

i  Krakowskle-Przed.  17.  "  | 

PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

rv  Wars»atvie,  Jasna  8. 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracyi  otwarty. 


HERMAN  i  GROSSMAN 

FORTEPIANY  —  ORGAN  Y 
ANGELUS  —  SYMPHONY 


st.  PETERSBURG 


WARSZAWA  - 

16.  MAZOWIECKA  W. 


MOSKWA 


Lecznica  d  ra  Tarnawskiego  w  Ko- 
sowie (za  Kołomyją)  st.  kol.  Zabło- 

tÓW  otwarta  od  I  go  maja  do  końca  paź- 
dziernika. Klimat  górski  ciepły.  Leczenie 
wodą.  Kąpiele  słoneczne,  gimnastyka,  dyeta 
również  jarska  i  owocowa,  przyspasabianie 

do  życia  hygienicznego. 
Prospekty  w  księgarni  Gebethnera  i  Wolffa. 

MEBLE 

ZAŁĘSKI  i  S-ka 

Warszawa,  Erywańska  ?,  Telefon  16.39. 


Bracia  ŁOPIEŃSCY  po'"aią  BRONZY  i«aga.y„  p^^lSre^ite  NsL  15  J.^^o^JcJlIJS 


Wydawcy:  GEBETHNER  1  WOLFF 


Druk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa 


Redaktor  Dr  JÓZEF  WOLFF 


Redaktor  przyjmuje  we 


czwartki  i  piątki,  od  godz.  1  do  2.— Rękopisów  pomniejszych  i  materyałów  rysunkowych  nadesł.  do  redakcyi,  nie  zwraca  się. 


Tpgodnik  Ibłustrowanp 


HERMES  1  PSYCHE 


R.  BEGAS 
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SZTUKA  i\  DmoKR^cy/^. 


Należy  już  stanowczo  zerwać  ze  starym 
przesądem,  że  sztuka,  jako  przedmiot  zbytku, 
dostępna  jest  jedynie  dla  wybranych  świata 
tego,  że,  jako  zabawa  zbyt  arystokratyczna 
i  kosztowna,  nie  może  przeniknąć  do  uczuć 
skromnego  pracownika,  zdobywającego  w  po- 
cie czoła  kęs  chleba  powszedniego,  że  ten 
wreszcie,  zajęty  troską  o  sprawy  bardziej  prak- 
tycznej natury,  zgoła  nie  pragnie  i  nie  po- 
trzebuje idealnych  wzruszeń  estetycznych,  do 
czego  nie  ma  nigdy  ani  dość  czasu,  ani  od- 
powiedniego usposobienia.  Utrzymywano  przy- 
tem,  że  sztuka  wogóle  nie  stanowi  bynajmniej 
nieodzownej  potrzeby  ludzkości,  choć  tak  wy- 
bitną rolę  odegrała  ongi  w  dziejach  jej  roz- 
woju kulturalnego,  gdyż  obecnie,  jak  wiado- 
mo, liczne  rzesze  obchodzą  się  bez  niej  zu- 
pełnie. 

Miało  to  niby  służyć  za  dowód,  że  za- 
miłowanie piękna  jest  właśnie  przesądem, 
z  którego  człowiek  dzisiejszy  wyrasta,  jak 
wyrósł  już  z  wiary  w  dyabły  i  czarownice. 
Przytaczano  przykłady  jednostek,  zajmujących 
nawet  bardzo  uprzywilejowane  stanowiska 
w  społeczeństwie,  jednostek  wybranych,  które 
przecież  całkowicie  obojętne  są  na  rzeczy 
sztuki,  a  którym  jednak  dobrze  się  powodzi, 
są  zdrowe,  rumiane  i  otyłe. 

Inni  idą  jeszcze  dalej.  Wszelki  estetyzm, 
jak  utrzymują,  przez  marzycielską  tęsknotę  do 
jakichś  dalekich  ideałów  rozmiękcza  hart  du- 
szy i  pozbawia  ją  odporności  wobec  walki 

0  byt,  dlatego  też  wyklinają  sztukę,  nie  tylko 
jako  rzecz  zbędną,  ale  już  wręcz  szkodliwą 

1  niebezpieczną  dla  cnoty  obywatelskiej,  któ- 
rej najbliższem  przykazaniem  ma  być  czyn 
praktyczny. 

Są  to  rozumowania  z  gruntu  fałszywe, 
wynikające  z  niezrozumienia  istoty  sztuki  sa- 
mej, albo  też  wręcz  przewrotne,  podyktowane 
przez  hipokryzyę  wszelkiego  rodzaju  egoi- 
zmów,  które  naciągają  określenie  celów,  środ- 
ków i  posłannictwa  sztuki  do  swego  użytku 
osobistego. 

Jest  ona  nieodzownym  czynnikiem  w  ży- 
ciu duchowem  człowieka,  jak  światło,  powie- 
trze i  pożywienie  w  jego  życiu  wegetacyjnem. 
Okoliczność,  że  całe  warstwy  ludności  oby- 
wają się  bez  niej  prawie  zupełnie,  nie  zbija 
bynajmniej  tego  twierdzenia,  gdyż  te  same 
warstwy  przy  nienormalnych  stosunkach  dzi- 
siejszych układów  społecznych  w  równym  nie- 
mal stopniu  obywają  się  bez  światła,  po- 
wietrza i  pożywienia. 

Rzeczywiście,  jeżeli  zajrzymy  do  mrocz- 
nych, piwnicznych  lochów,  do  tych  przeklę- 
tych suteryn  wielkomiejskich,  gdzie  w  ciasnej 
norze  tłoczy  się  liczna  rodzina  biedaków, 
gdzie  wśród  wilgoci,  zaduchu,  brudu,  dymu 
i  ciemności,  nie  rospraszanych,  jak  rok  długi, 
jaśniejszym  promieniem  słońca,  rodzą  się 
i  wyrastają  dzieci,  gdzie  krótkich  godzin  spo- 
czynku nocnego  szukają  mężowie,  którzy 
dzień  cały  spędzili  w  zatrutych  wyziewami  fa- 
brykach, gdzie  trwa  nie  kończąca  się  nigdy, 
niby  syzyfowa,  praca  kobiet  przy  balii  i  garn- 
kach, łatwo  zgodzimy  się,  że  mieszkańcy  tych 
pieczar  nowożytnych  nie  znajdują  powietrza 
w  dostatecznej  ilości  do  oddychania,  to  jest 


do  wypełniania  najważniejszej  funkcyi  fizyolo- 
gicznej.  Łatwo  zgodzimy  się,  że  warunki 
fizycznego  bytowania  tych  ludzi  nie  tylko  urą- 
gają w  sposób  najjaskrawszy  pojęciom  o  kom- 
forcie i  wygodzie,  nie  tylko  drwią  z  elementar- 
nych wskazań  hygienicznych,  ale,  zda  się, 
zaprzeczają  najbardziej  zasadniczym  teoryom 
uczonych,  którzy  przecież  w  miarach  i  wagach 
określają  pewną  sumę  powietrza,  jako  ko- 
nieczne minimum,  ażeby  płucom  ludzkim  do- 
starczyć odpowiedniej  ilości  tlenu  świeżego 
i  usunąć  z  nich  gazy  inne,  będące  produktem 
przeróbki  materyi,  dla  organizmu  już  niepo- 
żyteczne,  a  nawet  wprost  zabójcze. 

Okoliczność,  że  jakiś  tłusty  dorobkiewicz, 
zasklepiony  w  skorupie  sobkostwa,  pomimo 
swobody  korzystania  ze  wszystkich  dobro- 
dziejstw świata,  pozostaje  obojętny  na  czar 
piękna,  nie  może  być  również  wodą  na  młyn, 
pytlujący  miałki  pył  ku  zasypywaniu  oczu 
tym,  którzy  wierzą,  że  uczucie  estetyczne  jest 
najistotniej  przyrodzoną  właściwością  natury 
ludzkiej,  gdyż  nietrudnoby  było  wykazać,  iż 
właśnie  obojętność  sobka  na  tym  punkcie 
jest  zjawiskiem  przeciwnem  istocie  człowie- 
czeństwa, jest  zwyrodnieniem,  jest  poprostu 
wynaturzeniem,  powstającem  na  tle  zboczeń 
psychicznych. 

Istotnie,  zjawisko  to  bowiem  występuje 
najczęściej  w  parze  z  nadmiernem  umiłowa- 
niem interesu  dla  niego  samego,  to  jest  z  fa- 
ktem obłędnego  przyjęcia  środków  za  cel 
ostateczny  istnienia. 

Osobnik  taki  odchyla  się  od  normalnej 
linii  harmonijnego  kształtowania  się  wszyst- 
kich władz  intelektualnych  i  uczuciowych 
i  potwornieje,  jak  dajmy,  na  to  pasorzyt,  któ- 
ry zamienia  się  z  czasem  w  wielki  brzuch, 
posiada  jedynie  organy  trawienia  i  rozrodcze, 
gdyż  wszystkie  inne  narządy  stają  mu  się 
niepotrzebne. 

Ale  życie  to  jest  biedne  i  pożałowania 
godne.  Jak  fatalna  konieczność  zamyka  przed 
nieszczęsnym  biedakiem  z  suteryn  skarby 
sztuki,  tak  ów  maniak  wyrzeka  się  najprawo- 
witszych,  najbardziej  dostojnych  i  mocnych 
rozkoszy  estetycznych,  obniżając  dobrowolnie 
swoją  stopę  życiową. 

Obydwaj  oni,  wegetując  bez  działania 
promiennych  blasków  piękna,  mają  w  sobie 
coś  z  tych  długich,  bezkształtnych  pędów,  ja- 
kimi na  wiosnę  porastają  kartofle  w  piwni- 
cy, są  one  blade,  anemiczne,  pozbawione  zie- 
loności, gdyż  dobroczynne  słońce  nie  mogło 
wytworzyć  w  nich  barwy  życia. 

O  ile  jednak  obojętnem  być  może  upo- 
śledzenie gruboskórnego  nosorożca,  który  dla 
swoich  widoków  egoistycznych  znieczulił  się 
na  wszelkie  wzruszenia  wyższego  rzędu,  który 
świadomie  uodpornia  się  przeciw  wszelkiemu 
współczuciu  z  otoczeniem,  o  tyle  istotnie  na 
sercu  społeczeństwa  leżeć  powinien  los  tych 
mas  najszerszych,  ludzi,  często  o  duszy  wra- 
żliwej i  pełnej  najidealniejszych  skłonności, 
których  niesprawiedliwość  losu  brutalnie  usu- 
nęła od  najskromniejszych  nawet  biesiad  ar- 
tystycznych, których  skazano  na  piwniczną 
wegetacyę  bez  słońca  sztuki. 


Wiem  dobrze,  że  w  społeczeństwie  na- 
szem  są  okazy  kopalne  socyologów,  którzy 
tak  jeszcze  niewiele  odskoczyli  od  poglądów 
serdecznych  ś.  p.  pana  Zagłoby,  że  w  po- 
wyższych słowach  dopatrzą  się  niebezpieczeń- 
stwa, jakiem  jest  rozbudzenie  wśród  malucz- 
kich niezdrowych  pragnień.  Wiem,  iż  wśród 
współcześników  naszych  znalazłby  się  jeszcze 
ktoś,  coby  umiał  zawołać  z  calem  przekona- 
niem: „i  ma  się  tu  dziać  dobrze  w  tej  Rze- 
czypospolitej, jeżeli  chamstwo  w  takich  po- 
rządnych butach  chadza,"  pomimo  to  nie 
waham  się  propagować  idei  podniesienia  sto- 
py życiowej  wśród  najszerszego  ogółu,  zachę- 
cać wszystkich  do  rozbudzenia  w  sobie  zami- 
łowania komfortu,  piękna,  sztuki.  Wierzę  bo- 
wiem najmocniej,  że  w  tej  rzeczypospoHtej 
dobrze  się  dzieje,  gdzie  obywatele  nie  tylko 
chadzają  w  całych  butach  i  czystych  koszu- 
lach, ale  gdzie  nadto  wyrobili  w  sobie  potrzebę 
dobrej  książki,  dobrego  teatru,  dobrej  orkie- 
stry, zgodnego  chóru,  przyzwoitej  galeryi  dzieł 
sztuki  plastycznej,  gdzie  otaczają  się  w  domu, 
w  życiu  codziennem,  przedmiotami,  jeżeli  nie 
kosztownymi,  na  co  nie  każdego  stać  przecie, 
to  choćby  rzeczami  prostemi,  ale  w  dobrym 
smaku,  noszącemi  na  sobie  piętno  inteligent- 
nej myśli  i  świadomych  dążeń  artystycznych, 
gdzie  kwitną  najbujniej  sztuki  piękne. 

Potrzebne  jest  do  tego  pewne  wyrobie- 
nie, pewna  kultura  estetyczna.  Chodzi  prze- 
dewszystkiem  o  zrozumienie  tego,  co  to  jest 
sztuka,  chodzi  o  uświadomienie  mas  najszer- 
szych o  jej  roli  społecznej  i  uspołeczniającej. 

Najpotężniejszym  środkiem  takiego  uświa- 
domienia, takiego  rozpowszechnienia  sztuki 
w  duchu  najbardziej  nowożytnym  a  demokra- 
tycznym są  muzea  i  galerye  publiczne.  Wszyst- 
kie też  narody  nie  szczędzą  wysiłków,  ażeby 
zdobyć  u  siebie  możliwie  najpełniejsze 
i  najlepiej,  zwłaszcza  pod  względem  dydak- 
tycznym, urządzone  zbiory  zabytków  arty- 
stycznych. 

Poruszenie  tej  sprawy  jest  rzeczą  pilną, 
pilniejszą,  niżby  to  się  nawet  wydawać  mogło 
tym  wszystkim,  którzy  obecne  „niespokojne 
czasy"  uważają  za  chwilę  po  temu  najmniej 
odpowiednią.  Właśnie,  jeżeli  mamy  wejść 
niebawem  w  epokę  samorządnego  organizo- 
wania się  społeczeństwa,  potrzeba,  ażeby  nie 
zastała  nas  ona  nieprzygotowanych  estetycz- 
nie. Kiedy  wypadnie  przystąpić  do  ufundo- 
wania narodowych  instytucyi  kulturalnych, 
powinniśmy  uniknąć  błędów,  któreby  się 
mściły  na  następnych  pokoleniach. 

Sprawa  ta  właściwie  weszła  już  bezpo- 
średnio na  porządek  dzienny  chwili  bieżącej. 
Właśnie  specyalna  komisya  miejska,  przyna- 
'  glona  rygorami  zapisu  szambelana  Lachnic- 
kiego,  obraduje  bardzo  gorąco  nad  projektem 
wybudowania  własnego  muzeum  miejskiego, 
które  ma  stanąć  najdalej  w  ciągu  lat  dwóch. 

Muzeum  takie  obchodzi  cały  naród,  dla- 
tego też  cały  naród  należy  zainteresować  lo- 
sami instytucyi.  Opinia  publiczna  winna  czu- 
wać, ażeby  stała  się  ona  godną  narodu  kul- 
turalnego, 

T.  JAROSZYŃSKI. 


443 


.STANĘLI  PRZED  NIM  MUREM  ZWARTYM.' 


KAZIMIERZ  ALCHIMOWICZ 


ELIZA  ORZESZKOWA: 


GLORIA  V1CTIS!  (1863) 


NOWELA. 


4) 


—  Jam  najwyższy  w  tym  lesie,  najda- 
lej wzrokiem  sięgam  i  widzę  najwięcej. 

Widywałem  walki,  które  staczali  oni 
w  oddaleniu  to  większem,  to  mniejszem,  nie- 
kiedy tak  wielkiem,  że  ich  odgłosy  dochodziły 
tu,  jak  głuche  turkoty,  toczące  się  za  skrajem 
firmamentu,  lub  jak  wzdęte  poszumy  lasów, 
gdy  targa  nimi  przelatujący  Wicher-Gwałt. 

Wtedy  tu,  na  tej  polanie,  panowały  cisze 
letnie,  gorące  i  wonne,  motyle  wieszały  się 
na  kwiatach,  a  na  mchach,  trawach  igrały 
w  promieniach  słonecznych  skrzydlate  owadki. 

Słowik  też  w  kalinach  śpiewać  zaczynał, 
i  drobne  ptastwo,  przez  gwar  odegnane,  przy- 
wabione przez  ciszę,  pomiędzy  gałęzie  nasze 
powracało. 

A  tam,  we  wściekłościach  zwierzęcych, 
w  podrzutach  śmiertelnych  kłębiły  się  ciała 
ludzkie,  i  we  wrzawie  bojowej,  w  stuku  gro- 
mów, w  ulewie  ogromnych  błyskawic  krew 
z  nich  ciekła  na  trawy,  mchy,  kwiaty  i  wsią- 
kała w  drżącą  od  huku  i  hałasu  ziemię... 

Ale  ja  tobie.  Wietrze  prędki,  rzeczy  tych, 
niegdyś  widzianych,  słyszanych,  nie  opowiem. 
Gamami  szumów  swoich  często  opowiadam 
ziemi  o  jej  smutkach,  zagadkach,  płonnych 
nadziejach  i  pewnych  mogiłach,  albo  w  wich- 
rzyste  noce  o  rzeczach  głębokich  i  wiecz- 
nych rozmawiam  z  chmurami. 

Lecz  ludzkich  walk  krwawych  opiewać 
nie  umiem.  Nie  do  tegom  stworzony,  ja, 
mieszkaniec  pokojów  leśnych,  dający  gniazdom 
ptasim  przytułek  bezpieczny   i  cienie  kojące 


roztaczający  nad  wszystkiem,  co  od  skwarów 
usycha  i  mdleje. 

Tylkom  drżał  od  radości  i  szumem 
swym  śpiewał  niebu  dziękczynne:  hozanna! 
ilekroć  tu  powracali  żywi  i  zwycięscy. 

Zwycięskimi  powracali  nieraz  i,  choć  im 
na  uznojonych  czołach  rozlewała  się  duma 
tryumfu,  w  szeregi  karne  wyciągali  się  na 
głos  wodza,  w  milczeniu  oczekując  słów  jego 
rozkazów. 

On  serca  ich  w  ręku  swych  trzymał 
i  umiał  podbijać  je  w  górę.  Odkrywał  przed 
szeregami  czarnowłosą  głowę,  i  za  to,  że  były 
posłuszne,  jak  dzieci,  a  jak  lwy,  odważne,  że 
sile  przemagającej  rozproszyć  się  nie  dały,  że 
wstydem  nie  splamiły  krzyża,  który  przyjęły 
na  swe  ramiona  —  dziękował.  Ale  i  wtedy 
jeszcze,  gdy  dziękował,  głos  jego  rozlegał  się, 
jak  bojowe  dźwięki,  i  nie  było  w  nim  słody- 
czy, ani  pieszczoty,  hart  tylko  był  i  wola  że- 
lazna, trzymająca  mocno  wodze  ich  woli.  Im 
zaś,  od  tych  dziękczynień  stalowych  i  krótkich, 
na  twarze,  znojem  oblane,  prochem  opalone, 
kurzawą  okryte,  spadał  blask  wniebobiorą- 
cej  radości. 

A  potem  były  tu  opowiadania,  rozmowy 
gwarne,  ogniska,  buchające  wonnym  dymem 
jałowców,  wesołe  rżenie  koni,  błogie  spo- 
czynki na  mchach  i  trawach,  szepty  modlitw 
w  świetle  gwiazd  i  brzmienia  przyciszonych 
hymnów  chóralnych,  z  płomienną  pokorą 
wzbijające  się  ku  Temu,  który  jest  nad 
gwiazdami. 


Raz,  gdy  wrócili  tak,  nie  rozproszeni, 
nie  osłabli,  lecz  owszem,  w  odwadze  i  wy- 
trwaniu umocnieni,  a  na  głos  wodza:  w  sze- 
regi! formuj  się!  stanęli  przed  nim  murem 
zwartym,  on  jednego  z  nich  przez  chwilę 
wzrokiem  szukał,  i  znalazłszy,  skinieniem  ku 
sobie  przyzwał. 

I  któż  wtedy,  jak  myślisz.  Wietrze  prędki, 
przed  nim  stanął?  Oto  ten  mały  Tarłowski, 
w  tej  chwili,  o!  wcale,  wcale  do  białej  i  ró- 
żowej dziewczyny  niepodobny.  Plamy  krwi 
miał  na  odzieży  i  rękach,  a  pośród  twarzy, 
przez  dymy  i  kurzawę  uczernionej,  oczy  bły- 
skały mu  niespokojnie,  boleśnie,  prawie  po- 
nuro. Stanął  w  zwyczajnej  sobie  postawie, 
nieco  nieśmiałej  i  czekał. 

Wódz  w  milczeniu  patrzał  na  tę  postać 
wątłą,  śladami  walki  ciężkiej  okrytą,  na  te 
ręce  drobne,  a  zakrwawione,  i  coś  z  czułości 
ojcowskich  albo  z  braterskich  rozrzewnień 
przepływało  mu  po  surowem  czole.  Potem, 
wskazując  go  wyciągniętym  w  milczeniu  szere- 
gom, rzekł: 

—  Życie  mi  dziś  uratował.  Cudem  od- 
wagi je  uratował;  cud,  że  nie  zginął  sam. 
Dziw,  że  w  tern  dziecku  mieszka  taki  lew! 
Nie  za  to  wdzięcznym  mu,  że  żyję,  lecz  za  to, 
że  was  jeszcze,  jako  klamra,  sprzęgam  i  że 
jeszcze  razem  z  wami  służę,  nie  żadnemu  pa- 
nu ziemskiemu,  ale  Umęczonej,  że  jeszcze 
służę.  Uczcijcie  w  nim  dzielnego  rycerza 
Umęczonej!  Ja  mu  dziękuję. 

Tu  ramieniem  szyję  tego  małego  otc- 
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czył,  i  coś  z  anielskich  tkliwości  czy  radości 
wykwitać  poczęło  mu  na  usta,  aż  rozkwitło 
w  uśmiech  serdeczny,  perłowy,  świeży  i  bar- 
dzo dziwny  pod  czołem  tragicznem. 

Byłoż  tam,  było  potem  dokoła  tego  ma- 
łego powinszowali,  uniesień,  uścisków,  za- 
pytań, opowiadań.  Kto  widział,  opowiadał; 
kto  nie  widział,  zapytywał.  Zdaje  się,  że  tam, 
za  olchami,  na  ręce  go  porwali  i  wysoko  na 
rękach  podnieśli,  że  dowódca  jazdy,  w  herku- 
lesowym  uścisku  go  trzymając,  długo  mu  coś 
o  siostrze,  o  pannie  Anieli  szeptał!..  Jakże! 
Uratował  klamrę  tę  drogocenną,  która  ich 
sprzęgała,  wiedzę,  która  ich  wiodła,  wolę,  któ- 
ra ich  wolę  trzymać  umiała  w  okowach  wy- 
trwania i  rozpłomieniać  ogniem  nadziei  — 
choćby  przeciwko  samej  nadziei!  Powszechną 
tu  była  wieczoru  tego  jakaś  dziwna,  dobra, 
braterska  radość. 

I  na  nim  jednym  tylko,  który  radości  tej 
był  przyczyną,  wcale  jej  znać  nie  było.  Wy- 
glądał tak,  jakby  podzielać  ją  chciał,  ale  nie 
mógł.  Na  zapytania  ledwie  słowem  krótkiem 
odpowiadał,  nie  opowiadał  nic;  uściski  od- 
wzajemniał, lecz  był  śród  nich,  jakby  we  śnie, 
jakby  w  zamyśleniu  roztargnionem. 

Omył  z  siebie  w  strudze  błękitnej  ku- 
rzawę, krew,  dym  prochowy  i  miał  twarz 
znowu  białą  i  różową,  nawet  nie  ogorzałą,  bo, 
jak  u  niektórych  niewiast  bywa,  nie  imały  się 
jej  białości  spieki  słoneczne.     Lecz  myślał 

0  czemś  ciągle,  niespokojnie,  prawie  posępnie, 
jakby  dusza  jego  kołysała  się  nad  przepaścią 
pełną  wątpień,  zapytań,  zagadek. 

Tak,  gdy  gwiazdy  wzeszły,  położył  się 
pod  tą  brzozą  i,  gdy  wszyscy  już  spali,  nie 
spał. 

Żadno  z  nas,    drzew,    tego  niepokoju 

1  smutku  jego  zrazu  nie  rozumiało.  Jam 
pierwszy  zrozumiał.  Nie  do  tego  był  stwo- 
rzony. Jak  ja,  który  z  niebem  często  o  rze- 
czach wielkich  i  wiecznych  rozmawiam,  nie 
stworzonym  do  opiewania  krwawych  bojów 
ludzkich,  tak  on,  w  geniuszu  natury  i  górnych 
myślach  ludzkich  rozkochany,  do  bojów  tych 


LATO 


stworzony 
stworzony. 


nie  był.     Do  czego 


J.  LAV£RY 

innego  był 


Znałam  go  zblizka,  znałam  dobrze  jego 
myśli  i  miłości,  zaszeptała  Brzoza,  której  gęste 


listowie,  w  spływające  ku  ziemi  warkocze  za- 
plecione, srebrzyło  się  jeszcze  gdzieniegdzie 
od  wieczornej  rosy,  a  suknia  z  białej  rosy 
przeświecała  z  za  długich  warkoczy. 

—  Znałam  go  zblizka,  znałam  dobi/C 
jego  myśli  i  miłości,  bo  dokoła  mnie,  z  ziemi, 
od  poblizkiego  strumienia  wilgotnej,  wyrasta 
tłum  ogromny  roślinek  przerozmaitych,  przy- 
ziemnych, drobnych,  wśród  których  krząta  się, 
pełza,  biega,  podlatuje  drugi  tłum  również 
malutkich,  przyziemnych,  przerozmaitych  owad- 
ków,  robaczków,  a  on,  ten  mały,  z  drobiaz- 
giem tym  przebywać  lubił  dziwnie,  i  wówczas 
tylko  na  różowej  twarzy  jego  jaśniało  szczę- 
ście spokojne,  błogie,  gdy  z  nim  przebywał. 
On,  doprawdy,  drobiazg  ten  kochał  i  kształ- 
tów jego,  życia  jego  ciekaw  był  namiętnie. 

Słusznie  powiedział  Świerk  wysoki,  że 
był  on  rozkochany  w  geniuszu  natury,  ale  ja 
tylko  wiem,  bom  temu  przyglądała  się  nieraz, 
jakie  on  z  tym  geniuszem  rozmowy  długie, 
ciekawe  prowadził.  I  miłosne  również,  bo 
tak  już  jest  pomiędzy  ludźmi,  że  ciekawe 
i  długie  rozmowy  prowadzić  oni  zwykli  tylko 
z  przedmiotami  swojego  kochania.  Przedmio- 
tem kochania  jego  była  natura,  lecz  powstało 
naprzeciw  niej  kochanie  drugie,  tem  płomien- 
niejsze,  że  bolesne,  i  tu  go  przywiodło.  O  tam- 
tej kochance  zupełnie  zapomnieć  nie  zdołał 
i  przed  obliczem  śmierci,  która  codzień  spotkać 
go  mogła,  stojąc,  wzrokiem  i  duszą  wpatry- 
wał się  jeszcze  w  jej  oblicze.  W  przerwach 
służby  obozowej,  w  godzinach  odpoczynku  toi; 
bywało. 

Inni,  odpoczynkowi  po  ciężkich  trudach 
radzi,  zbierają  się  w  gromadki,  gwarzą,  wspo- 
minają, i  nieraz  śmiech  wesoły  wzbija  się  od 
nich  nad  tem  polem  blizkich  śmierci,  a  on, 
jak  zwykle,  chętnie  milczący,  cichy,  chodzi 
w  pobliżu  mojem  pod  temi  olchami  cieniste- 
mi,  po  tym  gaju  kalinowym,  nad  strumieniem 
i  co  chwilę,  na  ziemię  pochylony,  czegoś  mię- 
dzy ziółkami,  czy  owadkami,  upatruje,  szuka, 
a  znalazłszy,  w  palcach  albo  w  dłoni  podno- 
si i  przygląda  się,  wzrok  i  pamięć  w  tem  za- 
tapiając—  szczęśliwy!  (DCN) 


SIEDEm  km  KATORGI 


CYTADELA  I  MODLIN. 


Do  licznego  zbioru  pamiętników  polskich 
z  epoki  porozbiorowej  przybył  jeden  jeszcze,  cen- 
ny ze  względu  na  mnogość  zawartych  w  nim 
szczegółów  i  tchnący  szczerością  i  prawdą,  które 
przemawiają  do  serca  czytelnika  i  przykuwają  uwa- 
gę do  każdej  stronicy  książki  od  pierwszej  do 
ostatniej. 

Pamiętnik  Szymona  Tokarzewskiego  to  kar- 
ta z  dziejów  martyrologii  polskiej,  karta,  pisana 
krwią  i  łzami,  tętniąca  wspomnieniem  .cel  więzien- 
nych, dzwoniąca  brzękiem  kajdan,  ponura,  jak  ko- 
palnia Sybiru,  a  wskroś  przesiąkła  wielkiem,  nie- 
pożytem  ukochaniem  Ojczyzny,  co,  jak  promienna, 
nigdy  nie  gasnąca  gwiazda,  przyświecało  żałobnej 
doli  wygnańca. 

*)  .Siedem  lat  katorgi*,  pamiętnik  Szymona  To- 
karzewskiego.   Warszawa,  Gebethner  i  Wolff,  1907. 


Losy  męczenników  wolności,  lata,  spędzone 
w  więzach,  katorgi  na  dalekich,  strasznych,  śnie- 
giem zasłanych  ziemiach,  tak  mato,  niestety,  znane 
są  szerokiemu  ogółowi  w  KróIestA^ie.  Nieszczęsne 
warunki,  w  jakich  trwaliśmy  przez  lat  tyle,  nie  po- 
zwalały obznajmić  się  większości  społeczeristwa 
z  literaturą  „zakazaną".  Książka  taka  była  kru- 
kiem białym  w  biblioteczkach  domowych  i  krążyła 
z  rąk  do  rąk,  czytana  chciwie,  ukrywana  bacznie, 
budząca  wieczną  trwogę  rewizyi,  Pawiaka,  a  kto 
wie,  może  i  zesłania. 

,  Teraz,  ze  zmianą  na  lepsze,  wydawnictwa 
podobne  zaczynają  się  ukazywać  coraz  częściej. 
W  ostatnich  czasach  pojawiło  się  kilkanaście  pa- 
miętników ze  wszech  miar  ciekawych.  Jak  to  już 
zaznaczyłem,  „Siedem  lat  katorgi"  zasługują  na 
szczególne  wyróżnienie. 


Składa  się  na  to  kilka  przyczyn.  Po  pierw- 
sze opisują  one  mało  bardzo  znaną  epokę,  powtó- 
re,  nie  bawiąc  się  w  horoskopy  i  zagadnienia 
polityczne,  autor  notuje  trafnie  to,  czego  bezpośre- 
dnio doświadczył,  na  co  patrzył  własnemi  oczyma, 
po  trzecie,  mają  wszelkie  cechy  niezaprzeczalnej 
prawdy.  Nie  mam  dość  słów  gorących,  aby  za- 
chęcić ogół  do  wczytywania  się  w  literaturę  tego 
rodzaju.  Najdobitniej,  najpotężniej  przekonywa  ona, 
że  ta  przeszłość  nasza,  dziś  szkalowana  tak  czę- 
sto, była  piękna,  jak  bohaterska  pieśń  rapsoda, 
była  szlachetna  i  podniosła,  jak  rwanie  się  ducha 
do  najszczytniejszych  ideałów  ludzkości,  była 
wreszcie  zawsze  postępowa  i  liberaliia  w  prawdzi- 
wem,  najwznioślejszem  znaczeniu  tych  wyra- 
zów. 

Tylko  nieznajomości  dziejów  stu  lat  ostat- 
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nich  przypisać  można  to  spaczenie  pojęć,  jakie 
obserwujemy  obecnie.  Pewny  jestem,  że  zapozna- 
nie się  z  martyrologią  polską,  z  tym. lotem  ducha 
polskiego  od  Węgier  Kossutha  do  Włoch  Garibal- 
diego i  od  Niemiec  z  1848  do  Francyi  z  lat  siedem- 
dziesiątych, z  tęsknotą  polską,  zaklętą  tak  cudow- 
nie w  postać  Anhellego,  a  szukającą  od  wieku 
szczęścia  dla  ludów  świata,  wyprostuje  te  błędne 
drogi,  jakiemi  dzisiaj  poszła  myśl  pewnej,  niezbyt 
wielkiej,  chwała  Bogu,  części  społeczeiistwa. 

Szymon  Tokarzewski,  syn  ziemianina  z  ziemi 
lubelskiej,  dwukrotnie  odbywał  służbę  dla  Ojczyzny 
w  więzieniach  i  w  syberyjskiej  katordze.  W  mło- 
dzieiiczym  wieku  zetknął  się  był  Tokarzewski 
z  księdzem  Piotrem  Ściegiennym,  stał  się  wyznaw- 
cą jego  patryotycznych  i  demokratycznych  idei, 
a  opuściwszy  dom  rodzinny,  zaciągnął  się  w  sze- 
regi spiskowców. 

Dwa  lata  więzienia  we  Lwowie,  Cytadela, 
Modlin,  katorga  w  Omsku  —  oto  główne  momenty 
z  tej  epoki  życia  Tokarzewskiego,  stanowiące  treść 
pierwszej  części  jego  pamiętnika. 

Pamiętnik  ten  składa  się  z  poszczególnych 
rozdziałów,  noszących  osobne  tytuły,  a  każdy 
z  nich  to  przyczynek  do  historyi  tych  lat  męczeń- 
skich, krwawych,  przecierpianych  z  godnością  i  du- 
mą, ziarna  siejących  w  prastarą  glebę  polską, 
z  których  wschodzi  w  dniach  naszych  plon  ducha. 

Do  najciekawszych  fragmentów  należy  za- 
tytułowany: „Wiec  pod  wsią  Krajno",  charakteryzu- 
jący księdza  Ściegiennnego  i  jego  działalność. 
Uczestniczył  w  nim  Tokarzewski  i  pamięć  tej  po- 
dniosłej chwili  zapisał  w  sercu  na  całe  długie 
życie. 

Niezmiernie  interesujący  jest  rozdział:  „W  cy- 
tadeli". Opisuje  on  znane  nam  tak  dobrze  wię- 
zienie, jakiem  było  w  czasach  Paszkiewiczowskich. 


SZYMON  TOKARZEWSKI,  w  uniformie  katorżnika 

Postacie  ówczesnych  funkcyonaryuszy  policyjnych 
przesuwają  się  przed  oczyma  czytelnika,  jak  zło- 
śliwe, groźne  widma;  nazwiska  ich  zachowały 
się  we  wspomnieniach  Tokarzewskiego,  krwawe, 
ponure,  straszne:  Lejchte,  Żuczkowski,  Blumenfeld, 
Kwieciiiski. 

Jak  w  Mamertyńskiem  więzieniu,  znalazł  To- 
karzewski w  celi  swej  cytadelskiej  napisy  na  ścia- 
nach, o  poprzednich  mieszkaticach  jej  świadczące. 
„Niech  żyje  Polska!"  „Do  broni,  ludu!"  „Precz 
z  tytułami  książę  i  pan!"  „Pro  Patria",  „Pro 
Christo".  Oto  godła  więźniów  tych  ścian  wil- 
gotnych, więźniów,  przypominających  orła  z  gór 
tatrzaiiskich,  wsadzonego  do  papuziej  klatki. 


Pomiędzy  potwornymi  typami  urzędowych 
dręczycieli  zapisuje  autor  nazwiska  szlachetnych, 
współczujących  niedoli  skazańców  ludzi.  Do  tych 
należy  przedewszystkiem  generał  Simonicz,  ko- 
mendant cytadeli,  człowiek  szlachetny  i  prawy. 

Z  cytadeli,  gdzie  Tokarzewski  zetknął  się 
z  kilkoma  towarzyszami  w  idei,  po  śledztwie  i  wy- 
roku zawieziony  został  do  Modlina.  Podróż  z  cy- 
tadeli do  Modlina  w  tak  zwanych  „szatańskich 
brykach",  już  w  kajdanach,  w  które  więźniów  za- 
kuto na  wyjezdnem,  i  pobyt  w  Modlinie,  wypeł- 
niają pierwszą  część  pamiętników. 

Wprost  tragiczny,  przerażający  grozą  jest 
rozdział  pod  tytułem:  „Pałki".  Tokarzewski  ska- 
zany był  na  10  lat  katorgi  i  2,000  pałek;  w  dro- 
dze łaski  jednak  zmniejszono  mu  tę  liczbę  do  500 
sztuk.  Ponieważ  szlachty  nie  wolno  było  karać 
cieleśnie,  przeto  przed  egzekucyą  wszystkich  nale- 
żącycli  do  „kasty  uprzywilejowanej"  stawiano  sze- 
regiem, kat  uderzał  każdego  w  oba  policzki,  łamał 
nad  głowami  skazańców  drewniane  miecze,  audy- 
tor ogłaszał,  że  tacy  a  tacy  „pożałowany  w  mu- 
żyki",  po  tej  zaś  ceremonii  odbywało  się  bicie. 

Skrwawiony  od  stóp  do  głów,  z  wyczerpa- 
nia nie  czujący  bólu,  Tokarzewski  odstawiony  zo- 
stał do  kazamaty,  skąd  po  dniach  kilku  wrzucono 
go  wraz  z  innymi  na  bryki  i  powieziono  w  tę 
daleką,  okropną  drogę,  usianą  tylu  kośćmi  pol- 
skiemi. 

Mignęła  im  Warszawa,  ta  droga,  ukochana 
Warszawa,  z  sercem,  miłością  i  wiarą  bijącem,  po- 
mimo mąk  przeżytych,  a  w  Miłośnie  pożegnał  ich 
tłum  zebrany  pieśnią  chóralną,  do  której  przyłą- 
czyły się  głosy  wygnańców: 

Święty  Boże!  Święty  mocny! 

Święty  a  nieśmiertelny. 

Zmiłuj  się  nad  Polską  nieszczęsną! 


J.  KITOWSKI: 


Losy  nie  zmienią  dziejów  kolei: 
Na  chmurnem  niebie  Hellady 
Ostatnia  gaśnie  gwiazda  nadziei; 
Wokoło  mordy  i  zdrady. 

Blask  błyskawicy  chmury  rozdziera, 
Płynące  w  górze  po  niebie; 
Duch  narodowy  w  mękach  umiera. 
Niestety,  zabił  sam  siebie. 

Ciesz  się,  Messeno,  spełniona  czasza, 
Na  dnie  pozostał  męt  jeno; 
Konsul  swobodę  Grecyi  ogłasza; 
Czego  chcesz  więcej,  Messeno? 

Nie  zbudzą  mężów  z  pod  Cheronei 
Trąb  rzymskich  jęki  złowieszcze; 
Nic  już  nie  zmieni  twojej  kolei, 
Messeno,  czegóż  chcesz  jeszcze? 

Niech  się  oblicze  twe  rozpromieni: 
Jam  już  jest  więźniem  .twym  przecie. 
Ha,  są  zwycięzcy  i  zwyciężeni; 
Tak  zawsze  było  na  świecie. 

Jam  zwyciężony;  może  za  chwilę 
Usiądę  w  łodzi  Charona, 
Potem  zapomnę,  żem  cierpiał  tyle, 
Że  Grecya  ginie  spodlona. 


Cóż  to?    Więzienne  zgrzytnęły  wrota, 
Widzę  w  nich  postać  człowieka; 
Z  czarą  trucizny  wchodzi  helota, 
Messeno,  tryumf  cię  czeka! 

Ha,  niewolniku,  drżą  ręce  twoje. 
Odważnie  przybliż  się  do  mnie; 
Ja  się  oblicza  śmierci  nie  boję. 
Patrzę  w  nie  śmiało,  przytomnie. 

Słuchaj,  już  piorun  trzaska  nad  głową, 
Olimpu  smukłe  drżą  szczyty; 
Pobladły  bogi,  chmurą  gromową 
Okryte  niebios  błękity. 

O  niewolniku,  podaj  mi  czarę, 
Strach  mi  oblicza  nie  splami; 
Gdy  nasze  bogi  konają  stare, 
Miło  umierać  z  bogami. 

Czegóż  tak  stoisz  przelękły,  blady? 
Czy  cię  śmierć  moja  przeraża. 
Czy  może  smuci  przyszłość  Hellady 
U  stóp  rzymskiego  ołtarza? 

A  może  jaki  skąd  głos  daleki 

Pierś  twą  napoił  tęsknotą, 

Żeś  praw  człowieczych  zbawion  na  wieki, 

Żeś  tylko  nędznym  helotą. 


O  niewolniku,  wesel  się  w  duchu, 
Zaszczyt  cię  czeka  niemały: 
Pójdziesz  z  panami  swymi  w  łańcuchu 
Dla  większej  konsula  chwały. 

A  jeśli  kiedy,  sił  swych  świadomy, 
Odsłonisz  piersi  ze  spiżu  — 
Wnet  dasz  świadectwo  potęgi  Romy, 
Ginąc,  rozpięty  na  krzyżu. 

O  nie!    Bądź  wiernym  zwycięzców  sługą, 
Helladę  wygryź  z  pamięci, 
A  będziesz  długo  żył,  bardzo  długo. 
Jak  żyją  ludzie  przeklęci. 

I  tym,  co  bogów  myślami  żyli, 

Co  z  niebios  słuchali  nuty. 

Będziesz  podawał,  jak  mnie  w  tej  chwili, 

Tę  oto  czarę  cykuty. 

Bądź  zdrów,  heloto;  słuchaj  mej  rady, 
Będziesz  szczęśliwym  wśród  ludzi. 
A  jeśli  kiedy  widmo  Hellady 
Ze  snu  spodlonych  cię  zbudzi. 

Jeśli  tęsknota  w  piersiach  ci  wzbierze, 
Usłyszysz  boskiej  dźwięk  nuty — 
Wówczas,  heloto,  radzę  ci  szczerze, 
Pij  śmiało  czarę  cykuty. 
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BOLESŁAW  PRUS: 


KKOjSIKA  TYGODjMIOWA. 


Jest  pewna  czynność  umysłowa,  którą  teolo- 
gowie nazywają  rachunkiem  sumienia,  finansiści  — 
bilansem,  lekarze — dyagnozą,  logicy  —  definicyą, 
pisarze  —  charakterystyką.  Polega  ona  na  tern, 
ażeby,  o  ile  możności,  dokładnie  określić  i  zalety 
i  wady  danego  przedmiotu,  a  przynajmniej  albo 
zalety,  albo  wady.  Tylko  w  ten  sposób  poznaje- 
my przedmioty,  wyrabiamy  sobie  pojęcie  o  ich 
użytecznośei  czy  szkodliwości,  niekiedy  o  ich 
przyszłych  losach.  I  tylko  na  tej  drodze  dowia- 
dujemy S'ę:  jakie  zmiany  należy  zaprowadzić 
w  przedmiocie,  ażeby  stal  się  doskonalszym 
i  trwalszym? 

Dla  każdego  człowieka,  który  zastanawia  się, 
dwa  przedmioty  są  najważniejsze:  on  sam  i — je- 
go otoczenie.  Bliższe  otoczenie,  czyli  rodzina, 
tudzież  znajomi  i  dalsze  otoczenie,  czyli  społe- 
czeństwo, naród. 

Z  dwu  powyższych  przesłanek  wynika  wnio- 
sek, że  jest  bardzo  korzystnem,  nawet  niezbędnem 
dla  człowieka,  ażeby  jak  najczęściej  dokonywał  ra- 
chunków sumienia,  robił  bilanse,  a  tym  sposobem 
definiował  czy  charakteryzował  1-mo  samego  sie- 
bie, 2-do  własne  spoleczeristwo. 

Zdaje  się,  że  społeczne  rachunki  sumienia 
są  dowodem  kulturalnej  dojrzałości,  i  może  właśnie 
dlatego  nasz  naród  albo  ich  nie  wykonywa,  albo 
bardzo  rzadko.  A  ciekawa,  nauczająca  to  rzecz 
podobny  bilans  umysłowy  i  moralny!...  I  kto  wie, 
czy,  gdybyśmy  go  robili  częściej,  gdybyśmy  go 
wreszcie  robili,  czy  rachunek  taki  nie  wyjaśniłby 
nam  przyczyny:  1-mo  naszych  rozmaitych  klęsk 
narodowych,  2-do  przyczyn  antypatyi,  a  co  gor- 
sze: lekceważenia,  jakiem,  niestety!  cieszymy  się 
wśród  ludów  ucywilizowanych... 

W  naszych  dziejach,  szczególniej  porozbio- 
rowych,  bywały  podobno  okresy,  że  cieszyliśmy 
się  sympatyą  narodów.  Podobno  kochano  nas, 
podziwiano,  żałowano,  witano  z  zapałem...  Szcze- 
gólniej wychodźcy  z  roku  1831,  ludzie  wykształ- 
ceni, dzielni,  pomysłowi  i  wysoce  honorowi,  zdo- 
byli życzliwość  nie  tylko  we  Francyi,  ale  w  An- 
glii, Belgii,  we  Włoszech  i  Szwajcaryi. 

Później  uczucia  zmieniły  się,  a  dziś  w  tych 
samych  krajach  albo  nie  odróżniają  nas  od  Ro- 
syan,  albo  nie  lubią  nas  i  lekceważą  jeszcze  bar- 
dziej, aniżeli  Rosyan... 

Jest  to  kwestya  tak   przykra,   że  wolałbym 

0  niej  nie  mówić.  Ponieważ  jednak  rachunki  su- 
mienia i  bilanse  moralne   przynoszą  jednostkom 

1  narodom  niewątpliwy  pożytek,  więc...  zróbmy 
małą  próbkę...  Może  kto  inny  wykona  to  dokład- 
niej i  z  większym  dla  ogółu  pożytkiem... 

Lata  od  roku  1864  były  dla  polskiego  imie- 
nia bardzo  niekorzystne.  Dlaczego?...  Ponieważ, 
jak  objaśniali  ludzie  świadomi,  między  emigracyą 
z  owego  czasu  trafiało  się  wiele  jednostek  bardzo 
lichych.  Próżniactwo  demonstracyjne,  zarozumia- 
łość w  stosunkach  z  ludźmi,  którzy  przyjęli  nas 
jak  najserdeczniej,  awantury,  pijaństwo,  zaciąganie 
i  niepłacenie  długów,  nawet  żebranina  i  brud- 
niejsze  od  niej  występki,  były  to  cechy  często 
spotykane  między  Polakami  zagranicą.  Cóż  z  te- 
go, że  na  100  polskich  emigrantów  90  pracowało 
ciężko,  uczciwie  dotrzymywało  zobowiązań,  ukry- 
wało swoją  nędzę  i  prowadziło  się  jak  najlepiej. 
Tych  90  nikt  nie  widział;  ale  za  to  wszyscy  sły- 
szeli i  widzieli  owych  10,  popełniających  hultaj- 
stwa! 

Opowiadano  mł  wypadek,  który  objaśnia:  jak 
bezmyślnych  i  nikczemnych  dopuszczano  się  nie- 
kiedy złośliwości  i  w  jaki  sposób  z  przyjaciół  ro- 
biono sobie  zajadłych  wrogów. 


Około  1864  roku  w  pewnem  mieście  nie- 
mieckiem  była  restauracyjka,  której  właściciel  i  je- 
go rodzina  poprostu  kochali  się  w  polskich  emi- 
grantach. Dawali  im  kredyt,  którego  często  na- 
dużywano, niekiedy  karmili  bezpłatnie... 

Otóż,  gdy  jedna  z  córek  dobrego  gospoda- 
rza poprosiła  stołowników,  ażeby  nauczyli  jej  kil- 
ku zdań  polskich,  uproszeni  podjęli  się  z  wielką 
ochotą,  a  po  upływie  kilku  tygodni  młoda  przyja- 
ciółka Polaków  przed  każdym  nowo  przybyłym 
stolownikiem  taką  wydawała  lekcyę: 

„Małpa    jestem...    świnia    jestem"...    i  tak 

dalej... 

Zabawka  wydała  się  dosyć  prędko,  a  od  tej 
pory  rodzina  „nauczonego  po  polsku"  dziewczę- 
cia nawet  nie  chciała  przyjmować  polskich  stoło- 
wników. 

Dziś  o  tyle  dojrzeliśmy,  że  już  chyba  nie 
znalazłby  się  Polak,  który  w  podobny  sposób 
uczyłby  cudzoziemkę  swojego  języka;  niemniej... 
sympatyą  nie  cieszymy  się  wśród  obcych...  Dla- 
czego?... co  tam  robią  nasi?...  Otóż  właśnie  że... 
nic  nie  robią,  jeżeli  nie  wszyscy,  to  przynajmniej 
duży  ich  procent.  Młody  człowiek  wyjeżdża  za- 
granicę, niby  to  do  uniwersytetu  czy  specyalnego 
zakładu  i,  zamiast  na  kursą,  idzie  z  rana  na  bi- 
lard, w  południe  na  śniadanie  czy  obiad,  po  po- 
łudniu na  piwo  lub  kawę...  W  taki  sposób  prze- 
pędza dnie,  tygodnie,  semestry  i  wraca  do  kraju, 
nawet  nie  nauczywszy  się  języka  narodu,  wśród 
którego  długo  mieszkał  i  niemało  wydał  pienię- 
dzy, jeżeli  nie  zaciągnął  długów... 

A  tymczasem  naród  nasz,  bardzo  zacofany, 
koniecznie  potrzebuje,  ażeby  nie  dziesiątki  i  setki, 
ale  tysiące  jego  młodzieży  wyjeżdżało  zagranicę, 
nie  tylko  w  celu  zdobycia  naprawdę  wiedzy  uni- 
wersyteckiej czy  technicznej,  ale  i  poznania  tam- 
tejszego życia  społecznego,  nasiąknięcia  cywili- 
zacyą... 

Prawda,  że  i  obecnie  dziesiątki  tysięcy  ludzi 
wyjeżdżają  od  nas  co  roku  zagranicę,  ale  pożytku 
stąd  nie  widać.  Bo  przedewszystkiem  jadą  tam 
biedni  chłopi,  ciemni,  niezorganizowani,  nieza- 
radni... Tych  nie  tylko  wyzyskuje,  kto  chce,  ale 
jeszcze  i  pomiata  nimi.  Gdy  zaś  który  ze  spryt- 
niejszych nauczy  się  języka  i  pracy,  ten  często 
zostaje  na  miejscu  i  jest  stracony  dla  społeczeń- 
stwa, które  nie  umiało  zużytkować  go  ani  wyna- 
grodzić. 

Drugą  warstwę  wyjeżdżających  zagranicę 
trworzy  —  młodzież,  króra  idzie  tam  po  naukę. 
I  znowu  zaledwie  część  ich  korzysta  z  nieprze- 
branych skarbów  tamtejszej  wiedzy,  a  reszta  traci 
czas  i  pieniądze,  niekiedy  zdrowie. 

Nareszcie  trzecią,  najdawniejszą  warstwą  są 
„turyści",  jadący  zagranicę  dla  rozrywki,  albo  „na 
kuracyę"  do  „znakomitości  lekarskich",  jakgdy- 
byśmy  w  kraju,  a  szczególniej  w  Warszawie,  nie 
posiadali  bardzo,  ale  to  bardzo  znakomitych  le- 
karzy... Ta  warstwa  najwięcej  marnuje  pieniędzy 
po  hotelach,  niekiedy  w  domach  gry  i  absolutnie 
nic  do  kraju  nie  przywozi,  chyba...  modne  ubranie 
albo  choroby... 

Jakże  inaczej  robili  i  robią  Anglicy  i  Niemcy, 
którzy,  gdziekolwiek  znajdą  się,  pilnie  badają  na- 
turę i  społeczeństwo  i  wzbogacają  swój  naród 
mnóstwem  nowych  i  ważnych  wiadomości.  A  jak 
inaczej  robili  „pół-dzicy"  Japończykowie,  którzy, 
dostawszy  się,  niekiedy  z  wielkim  trudem  i  nie- 
bezpieczeństwem, do  Europy  lub  Ameryki,  wszyst- 
ko najpilniej  oglądali,  wszystko  najskrupulatniej 
zapisywali!...  To  też  z  jednej  strony  udało  im  się 
przetransportować   do   ojczyzny   całą  pozytywną 


i  techniczną  wiedzę  ludów  ucywilizowanych,  a  z  dru- 
giej—  poznać  ich  słabe  strony,  czego  dowiedli  cho- 
ciażby w  wojnie  z  Rosyą. 

Dla  nas,  kongresowiaków,  nie  tylko  Niemcy, 
Francya,  Anglia,  Szwajcarya,  ale  nawet  Czechy 
i  Finlandya,  nawet  Poznańskie,  są  kopalniami, 
z  których  pełne  garście,  pełne  skrzynie  klejnotów 
cywilizacyjnych  moglibyśmy  przywozić  do  domu 
i  podnosić  wartość  własnego  narodu.  Tam  na- 
uczylibyśmy się  pracy,  porządku,  bezpieczeństwa, 
wygód,  schludności...  zresztą,  albo  ja  wiem  czego 
jeszcze?... 

Kilka  lat  temu  p.  Antoni  Donimirski  opisał 
w  Słowie  swoje  spostrzeżenia  z  małej  stacyjki  ko- 
lejowej w  Poznańskiem,  stacyjki,  na  której:  zawia- 
dowcą, pomocnikiem,  telegrafistą,  dróżnikiem,  wek- 
slownikiem,  kasyerem,  a  nawet  tragarzem  był... 
jeden  człowiek...  Ten  cud  polskiej  natury  nie 
tylko  nie  skarżył  się  na  „nadmiar  pracy",  ale 
jeszcze  chwalił  się,  że  niekiedy  ma  czas  wypić 
kufelek  piwa  ze  znajomymi.  Podobne  spostrze- 
żenie zapisał  w  tym  roku  p.  S.  Saryusz  Zaleski 
w  Dzienniku  Powszechnym,  spotkawszy  w  małej 
mieścinie  poznańskiej  człowieka,  który  był  furma- 
nem i  konduktorem  omnibusu,  szwajcarem  i  kel- 
nerem hotelowym  i  jeszcze  załatwiał  rozmaite  spra- 
wunki... Tak  ludzie  pracują  już  o  trzydzieści  mil 
za  Warszawą!... 

Zobaczmy  schludność.  Pomijam,  że  takich 
brudasów  i  obdartusów,  jakich  co  krok  widuje  się 
w  Warszawie,  w  Berlinie  poprostu  nie  możnaby, 
spotkać,  ale  zobaczmy  czystość  uliczną.  U  nas 
chodniki  są  zasypane  np.  skórkami  pomarańcz, 
które  przechodzący  rzucają  bez  ceremonii.  W  Ber- 
linie, gdy  jakiś  Warszawiak,  jedząc  wiśnie,  rzucał 
pestki  na  most,  zbliżył  się  do  konsumenta  po- 
licyant  i,  jako  cudzoziemca,  nie  obłożył  go  wpraw- 
dzie karą  pieniężną  i  nie  aresztował,  ale...  kazał 
mu  wszystkie  porzucone  pestki  wyzbierać  i  ładnie 
schować  do  kieszeni... 

Bezpieczeństwo.  Zagranicą  prawie  nikt  pod- 
różnego w  hotelu  nie  zapytuje  o  paszport,  ale... 
wszyscy  mają  zwrócone  oczy  i  natychmiast  dają 
znać  policyi,  gdyby  spostrzegli  coś  podejrzanego. 
U  nas  z  policyą  każdy  stara  się  unikać  stosunków, 
wiedząc,  że  ta  szanowna  gdzieindziej  i  niezbędna 
instytucya  przez  dziesiątki  lat,  zamiast  ścigać 
przestępców  kryminalnych,  polowała  na  księży  ka- 
tolickich, dzieci,  uczące  się  nie  w  szkole  rządowej, 
na  nauczycieli,  wykładających  polskie  abecadło... 
i  t.  p. 

Band  rozbójniczych  daremnie  szukałby  kto 
w  Prusiech  lub  Austryi,  ponieważ  tam  żandarmerya, 
zamiast  wyszukiwać  przestępstw  i  przestępców  po- 
litycznych, przebiega  wsie  i  gościńce  i  na  każdego 
podejrzanego  osobnika  ma  baczność,  w  czem 
znowu  pomaga  jej  społeczeństwo. 

Uczciwość  publiczna.  Pewnego  dnia  w  ma- 
łem  miasteczku  szwajcarskiem  położyłem  10  czy 
więcej  centimów  na  slupie  przy  gościńcu.  Pie- 
niądz ten  wszyscy  przechodnie  widzieli,  ale  nikt 
go  nie  zabrał.  Biedaków  zaś  nie  brakło,  ponie- 
waż na  tym  samym  gościńcu  widywałem  dzieci, 
zbierające  do  koszyka  mierzwę  końską,  ażeby  ją 
za  parę  groszy  sprzedać... 

Na  zakończenie  przypomnijmy  sobie  pierwszo- 
rzędnej doniosłości  sprawę  mieszkań.  Dziś  w  War- 
szawie za  jeden  pokój  płaci  się  przecięciowo  150 
do  180  i  więcej  rubli  roczne.  A  tymczasem  np. 
w  Zurychu,  w  którym  stosunki  mieszkaniowe  pra- 
wie odpowiadają  paryskim,  w  „tanich"  mieszka- 
niach płaci  się  około  100  rubli  za  pokój  pojedyn- 
czy.   A  dalej:  tanie,  lecz  wygodne  mieszkanie, 
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złożone  z  dwu  pokojów,  kosztuje  w  Zurychu  oko'o 
140  rubli,  z  trzech  pokojów — około  188  rubli 
a  nareszcie  —  mieszkanie  czteropokojowe,  „dobrze 
oświetlane  i  przewietrzane,  z  kuchnią,  waterkloze- 
tem  i  śpiżarenką"  kosztuje  233  rubli  rocznie. 
Proszę  mi  pokazać  w  Warszawie  tego  typu  lokal 
w  Warszawie,  gdzie  za  trzy  pokoje  żądają  dziś 
z  górą  500  rubli! 

I  jeszcze  jakie  to  są  lokale!...  Powiecie,  nie- 
wygodne?... Nie,  one  są  wprost  głupie,  głupio 
budowane,  i  to  prawie  wszystkie,  z  bardzo  maiym 
wyjątkiem  najnowszych  domów.  Bo  czy  można 
innym  wyrazem  nazwać  lokal,  w  którym  sypialnia 
jest  —  ciasna  i  ciemna,  jadalnia — mroczna,  kuch- 
nia—  malutka,  pokoiku  choćby  najmniejszego  dla 
służącej  niema,  ale  za  to  —  najwięcej  zajmuje 
miejsca  i  posiada  światła — „salon",  czyli  izba  bez- 
użyteczna!... 

Powiecie,  że  jest  to  winą  właścicieli  domów 
albo  budowniczych?...  Do  pewnego  stopnia  tak; 
przeważna  jednak  odpowiedzialność  spada  na 
„opinię  publiczną",  która  musi  mieć  „salon", 
a  w  nim  ozdobne  meble,  choćby  za  cenę  w}'gód, 
niedostatecznej  żywności  i  zdrowia  .. 

U  nas  na  mieszkanie  zużywa  się  mnóstwo 
gruntu,  mnóstwo  ceg;y  i  drzewa,  mnóstwo  pienię- 
dzy i  —  cierpi  się  niewygody.  A  tymczasem  w  Pa- 
ryżu można  mieć  mieszkanko  niewielkie,  niedrogie, 
a  przecież  tak  umiejętnie  podzielone  i  ustawione, 
że  każda  czynność  ma  swój  pokój,  każdy  czło- 
wiek swój  kąt... 

Tego  także  trzeba  uczyć  się  zagranicą,  cho- 
ciażby w  Berlinie. 

Streszczam  się  Bardzo  niedokładny,  nawet 
bardzo  powierzchowny  „rachunek  sumienia"  naro- 
dowego przekonał  nas,  że  nasze  „stosunki  zagra- 
niczne" przedstawiają  się  —  jak  najgorzej.  Jeste- 
śmy wyzyskiwani,  nielubiani,  lekceważeni.  Przy- 
czyna zaś  leży  w  tem,  że  ci,  którzy  od  nas 
wyjeżdżają  na  zarobki  —  są  ciemni  i  zaniedbani, 
ci,  co  jeżdżą  dla  rozrywki — w  bezmyślny  sposób 
marnują  pieniądze  i  nic  do  kraju  nie  przywożą, 
a  nareszcie  ci,  którzy  jadą  niby  to  dla  nauki,  bar- 
dzo często...  nie  uczą  się,  nawet  nie  patrzą  na  to, 
co  ich  otacza,  co  im  skacze  do  oczu  i  nieledwie 
chwyta  za  poły... 

A  tymczasem  nasz  byt  narodowy,  nasze 
zdrowie  społeczne  wymagają,  ażebyśmy  ową  „za- 
granicę" poznali  bliżej,  jako  wielkie,  niewyczerpa- 
ne źródło  kultury,  z  którego  czerpać  winniśmy 
nawet  wówczas,  gdy  po  wielu,  wielu  latach  pracy 
zdobędziemy  się  na  własną  kulturę. 

Portret  Tadeusza  Kościuszki 

MALOWANY  PRZE3  PIOTRA  MICHAŁOWSKIEGO. 

Do  zbioru  portretów  Tadeusza  Kościuszki 
należy  dodać  nie  publikowany  jeszcze  dotąd,  a  je- 
den z  najlepszych  jego  wizerunków,  malowany 
przez  Piotra  Michałowskiego,  jak  wiadomo,  nie- 
pospolitego malarza  polskiego  z  pierwszej  polowy 
XlX-go  stulecia,  ucznia  Józefa  Brodowskiego  w  Kra- 
kowie, później  Charlefa  w  Paryżu,  artysty,  obda- 
rzonego wielkim  talentem,  znanego  i  cenionego 
we  Francyi  i  Anglii,  gdzie  się  znajduje  i  część 
najlepszych  jego  utworów,  które  malował  w  czasie 
pobytu  swego  w  Paryżu. 

U  nas,  w  kraju,  obrazy  Michałowskiego  są 
mało  znane,  gdyż  w  przeważnej  części  prawie 
cała  jego  puścizna  artystyczna  znajduje  się  w  po- 
siadaniu najbliższej  rodziny  w  okolicach  Krakowa, 
a  pojedyncze  dzieła  rozproszone  są  po  całej  prze- 
strzeni dawnej  Polski,  Litwy  i  Rusi,  nie  były  na 
żadnej  wystawie,  a  także  rzadko  ukazywały  się 
w  reprodukcyach;  .stąd  wielki  ten  i  głęboki  talent, 
przerastający  wszystkich  współczesnych  sobie  arty- 
stów naszych,  pozostał  dotąd  niedocenionym,  bo 
mało  znanym  dla  szerszego  ogółu. 


SAWITRI: 


NPiD  MORZEM. 


TADEUSZ  KOŚCIUSZKO 


MALOWAŁ, PIOTR  MICHAŁOWSKI 


Portret  olejny  na  płótnie  Kościuszki,  o  któ- 
rym mowa,  jest  własnością  p.  Konstantego  Pró- 
szyńskiego i  znajduje  się  w  majątku  jego,  Ustro- 
niu, w  mińskiej  gub.  pod  Słuckiem. 

Pod  względem  malarskim  posiada  wszystkie 
zalety  pędzla  Piotra  Michałowskiego:  doskonały 
rysunek,  świetny  koloryt  i  modelacyę. 

Kościuszko  przedstawiony  jest  na  tym  wize- 
runku w  młodym  wieku,  ubrany  w  prosty  szary 
mundur  z  czerwonym  kołnierzem,  przepasany  przez 
ramię  szerokim  rzemiennym  pjsem  gwardyi  naro- 
dowej; pod  wywiniętym  białym  kołnierzem  czarna 
chustka,  zawiązana  na  węzeł.  Na  głowie  biała 
miękka  konfederatka,  obramowana  futrem.  Rysy 
twarzy  mają  cechy  podcbienstwa  do  fizyogncmii 
Kościuszki  na  jego  portretach  ogólnie  znanych, 
z  rozmaitych  epok  życia,  i  tak:  niewielkie  piwne 
oczy  o  spojrzeniu  wyrazistem,  brwi  marsowate, 
mocno  zarysowane,  nos  krótki,  podniesiony,  dolna 
część  szczęki  silnie  rozwinięta.  Tak  go  scharakte- 
ryzował Michałowski,  zapewne  na  podstawie  por- 
tretu lub  miniatury,  przygotowują:  postać  typową 
naszego  bohatera  narodowego,  jak  możnaby  się 
domyślać,  do  zamierzonego  obrazu  historycznego. 

Po  drugiej  stronie  portretu,  mającego  roz- 
miar 66X51  cent.,  znajduje  się  podpis:  „Piotr  Mi- 
chałowski", przepisany  na  nowem  płótnie,  na  któ- 
rem  stare  malowidło  zostało  naklejone  przy  odna- 
wianiu. 

Jako  pendant  do  portretu  Kościuszki,  znaj- 
duje się  w  Ustroniu  drugi  obraz  Michałowskiego  — 
z  wyobrażeniem  ks.  Józefa  Poniatowskiego  (po- 
psuty odnawianiem). 

Oba  te  cenne  zabytki  sztuki  naszej  obecny 
właściciel  ofiarowuje  do  Muzeum 
polskiego  w  Rapperswillu. 

Jako  przyczynek  do  mo- 
nografii illustrowanej  prac  Mi- 
chałowskiego, której  artysta  tej 
miary  musi  doczekać  się  w 
przyszłości,  dodaję  fragment, 
rysowany  piórem, z  jego  własno- 
ręcznym podpisem,  przedsta- 
wiający Żuława,  powstrzymują- 
cego konia  w  rynsztunku  bo- 
jowym, znajdujący  się  w  sta- 
rym sztambuchu  pamiątkowym 
u  p.  Z.  Wojnił  owicza  w  Sa- 
wiczach w  gub.  mińskiej  pod 
Słuckiem. 

JÓZEF  SMOLIŃSKI. 


A  wiesz  ty,  morze,  dzisiaj  senne, 
nieukojone,  wiecznie  zmienne, 
jakie  są  w  piersiach  ludzkich  rany, 
jakie  poszumy  i  arkany? 
Jaka  tam  biegnie  w  dal  tęsknica, 
jak  żądza  łzami  się  nasyca? 
Jak  się  zrywają  struny  klęte, 
torturą  życia  wyciągnięte? 
Jak  myśl  się  wspina  i  w  dół  stacza 
i  w  bezsilności  swej  rozpacza? 
Jak  wszystko  kruszy  się  i  łamie, 
jak  życie  zwodzi,  życie  kłamie? 
Wszystkie  tęsknoty  niewyłkane, 
jedną  olbrzymią  ziemi  ranę, 
przynoszę  tobie,  morze  zmienne, 
kładę  na  głębie  twe  bezdenne, 
niech  je  twe  białe,  szumne  fale 
w  nieogarnione  niosą  dale. 

II. 

Mów  do  mnie,  bezbrzeżne  morze! 

Ja  pełną  wypiłem  czarę 
dobra  i  zła, 
czarę  goryczy  i  nędzy, 
i  wśród  życiowej  przędzy 
różnobarwnego  tła 
stukałem  nici  poznania, 
czem  dobro,  a  czem  zło. 
I  przekroczyłem  granice, 
znaczone  przez  praw  tablic; 
kamienne,  zapleśniŁłe... 

Mów  do  mnie,  bezbrzeżne  morze! 

Mówcie  wy,  fale  białe, 
szumem  śnieżystych  czół... 
Ta  sama  fala  się  wznosi, 
ta  sama  opada  w  dó*, 
ginąc  w  bezkresie  bez  śladu... 
Jak  znaleźć  linię  graniczną 
między  wznoszenia  się  chwilą 
i  między  chwilą  opadu? 
Wszystko  jest  morza  błękitem 
i  jego  pieśnią  rytmiczną. 

Mów  do  mnie,  bezbrzeżne  morze! 

Nizina  staje  się  szczytem 
w  szeregu  zmian, 
niema  stężałej  granicy 
wśród  twoich  pian 
rozdział  bolesn}',  łamiący 
gubi  się  w  twym  przestworze... 
Pojmuję  okrzyk  twój  grzmiący 
i  wiem  już,  wiem,  o  morze, 
że  niema  dobra  i  zła, 
tylko  twój  ruch  wiekuisty, 
nieukojona  fal  gra... 

Mów  do  mnie,  bezbrzeżne  morze! 


Rysunik  Piotra  .Michałowskiego. 


BRAMA  Z  HOTELU  SASKIEGO. 


PINAKEL  GOTYCKI  Z  KOŚCIOŁA  N.  M.  PANNY. 


Lapidaryum  Muzeum 

Narodowego. 

Reklamę  i  komfort  nowożytny  zaliczyć  nale- 
ży do  naigroźniejszych  wrogów  tych  miast,  które, 
mimo  zmiennych  kolei  losu,  przecież  przechowały 
ślady  dawnej  kultury  i  lepszej  przeszłości.  W  imię 
źle  zrozumianego  postępu  niszczy  się  bezmyślnie 
i  zresztą  niepotrzebnie  cenne  zabytki  architektury, 
burzy  domy  lub  przerabia  je  tak,  że  dawne  cechy 
zostają  raz  na  zawsze  zatarte. 

Rzecz  jasna,  że  na  pierwszy  ogień  wysta- 
wione są  zabytki  świeckiej  architektury,  zwłaszcza 
domy,  będące  prywatną  własnością. 

Ileż  to  pięknych  portali,  kolumn,  podpierają- 
cych sklepienie  w  szerokich  renesansowych  sie- 
niach, charakterystycznych  klatek  schodowych  gi- 
nie z  dnia  na  dzień,  a  ginie  nieraz  zupełnie  nie- 
potrzebnie. Trochę  dobrej  woli  i  zastanowienia, 
a  niejedno  dałoby  się  bez  szkody  dla  prywatnych 
interesów  uratować. 

Tam,  gdzie  konserwator  nie  ma  ingerencyi 
i  mimo  najlepszych  chęci  nic  zrobić  nie  może, 
pozostaje  tylko  jedna  droga:  zabrać  wyrzucone 
architektoniczne  fragmenty  do  muzeum.  To  ge- 
neza t.  z.  lapidaryów,  które  posiadają  muzea  za- 
graniczne, np.  germańskie  w  Norymberdzie  i  pa- 
ryskie w  Clugny.  I  Kraków  ma  już  swoje  lapida- 
ryum, którego  historya  jest  dosyć  długa. 


Konserwator  zabytków  krakowskich,  dr.  Sta- 
nisław Tomkowicz,  od  lat  już  kilkunastu  gromadził 
w  barbakanie,  czyli  t.  zw.  popularnie  rondlu  bramy 
floryańskiej  przeróżne  fragmenty,  wyrzucone  pod- 
czas przebudowywania  starych  kamienic,  a  groma- 
dził je  z  myślą,  że  kiedyś  znajdzie  dla  nich  sto- 
sowniejsze  pomieszczenie.  Zbiór  powiększał  się 
ustawicznie,  a  gdy  barbakan  oddano  w  zarząd  Dy- 
rekcyi  Muzeum  Narodowego  i  ten  niezwykle  inte- 


KOLUMNA  Z  XVI  WIEKU. 


WERENDA  w  PAŁACYKU  hr.  CZAPSKICH. 

resujący,  jedyny  w  swoim  rodzaju  zabytek  forte- 
cznej  architektury  z  końca  XV  w.  otwarto  dla 
publiczności,  trzeba  było  zbiór  ten  usunąć,  jako 
nie  licujący  z  przeznaczeniem  budynku. 
Szczęśliwym  zbiegiem  okoliczności  Muzeum 
Narodowe  było  już  w  posiadaniu  pięknego 
pałacyka  hr.  Czapskich  przy  ulicy  Wolskiej 
1.  12,  gdzie  też  w  niewielkim  ogrodzie  zło- 
żono usunięte  z  barbakanu  fragmenty.  Za- 
rząd Muzeum  Narodowego  przystąpił  bez- 
włocznie  do  urządzenia  lapidaryum.  Z  na- 
staniem wiosny  b.  r.  zbudowano  pod  mu- 
rem ogrodu  dwa  drewniane  podcienia  o  mo- 
tywach ludowych,  które  przeznaczono  na 
pomieszczenie  cenniejszych  fragmentów.  Za- 
raz naprzeciwko  wejścia  ustawiono  gotycką 
bramę  z  końca  XV  w.,  a  nieco  dalej  pina- 
kel  gotycki  z  kościoła  N.  P.  Maryi  i  późno- 
renesansową  bramę,  usuniętą  z  hotelu  Sa- 
skiego. Tu  i  owdzie  potworzono  grupy 
z  kamiennych  kul,  wykopanych  w  Kra- 
kowie. 

W  wnętrzach  muru  umieszczono  sze- 
reg cennych  fragmentów  z  epoki  renesansu 
i  baroka.  Są  tam  fragmenty  kominków 
o  niezwykle  pięknej  dekoracyi  en  relief, 
epitafie,  przeniesione  ze  zburzonego  szpi- 
tala Ś.  Ducha,  fragmenty   rzeźb   z  kościoła 


Ś.  Piotra  etc.  Po  przeciwnej  stronie  w  celu  prze- 
rwania monotonii  ustawiono  renesansowe  kolumny, 
tworząc  w  ten  sposób  miłą  dla  oka,  malowniczą 
całość.  Pomyślano  też  i  o  odpowiedniem  tle, 
przekształcając  cały  ogród.  Bluszcze  i  powoje  pną 
się  po  trzonach  kolumn  i  laskach  gotyckiego  pi- 
nakla, czepiając  się  starych  bram  i  kartuszów  her- 
bowych, wprowadzając  nieco  życia  w  to  cmenta- 
rzysko dawnej  architektury,  które  mogłoby  służyć 
za  wyborną  ilustracyę  do  sentymentalnych  po- 
wieści z  epoki  romantycznej. 


Ks.  PIOTR  ŚCIEGIENNY. 

Kapłan,  którego  podobiznę  podajemy  z  foto- 
grafii, zdjętej  na  krótko  przed  śmiercią,  ze  względu 
na  swoją  działalność  polityczną,  jest  osobistością 
bardzo  wybitną.  Nazwisko  jego  przeszło  do  hi- 
storyi,  ale  właśnie  dlatego,  że  zapisane  było  na 
kartach   martyrologii   narodu  naszego,   nic  o  nim 


Ks.  PIOTR  ŚCIEGIENNY. 

U  nas  ani  czytać,  ani  pisać  do  niedawna  nie  było 
można. 

Urodził  się  w  r.  1800  pod  strzechą  wieśnia- 
czą. Obrawszy  sobie  stan  duchowny,  wstąpił  naj- 
pierw do  zakonu  ks.ks.  Pijarów,  ale  po  r.  1831 
sekularyzował  się  i  został  księdzem  świeckim. 

Działając  zawsze  na  gruncie  społeczno-reli- 
gijnytn,  w  r.   1835  przystąpił  do  Towarzystwa 
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Demokratycznego,  podnoszącego  ideały  równości 
i  pracy  nad  ludem. 

Jako  proboszcz  w  Chodlu  (dyecezya  lubel- 
ska), rozpoczął  w  r.  1843  gorliwą  propagandę 
między  włościanami,  mającą  na  celu  ructi  zbrojny. 
Giller,  który  poznał  osobiście  ks.  Ściegiennego  na 
Syberyi,  powiada  wyraźnie,  że  „chłopski  jego  spi- 
sek spotkał  się  ze  związkiem  młodzieży  war- 
szawskiej". 

Dnia  8  września  1843  r.,  w  uroczystość  Na- 
rodzenia N.  Maryi  Panny,  wypowiedział  gorące 
patryotyczne  kazanie  w  kościele  pobernardyńskim 
Św.  Krzyża,  w  Góracli  Świętokrzyskicli.  Nieza- 
długo miał  przyjść  czas  uchwycenia  za  broń... 

Śmiały  idealista,  postępujący  podług  słów 
poety:  „Mierz  siły  na  zamiary",  liczył  na  jedno- 
myślność... Wiedział,  że  nagromadzono  już  spory 
zapas  broni  palnej,  siecznej  i  amunicyi.  Czekano 
na  stanowczy  dzień,  lecz  miejscy  Per...  i  Rych... 
zdradzili,  doniósłszy  władzy  o  wszystkiem. 


Rozpoczęto  rewizye  i  masowe  aresztowania 
obywateli  i  włościan  z  kilku  wsi.  Większość  oby- 
watelstwa aresztowanych  skazana  została  na  osie- 
dlenie w  Syberyi,  a  5  włościan,  w  tem  dwóch 
braci  ks.  Ściegiennego,  skazano  na  1000  kijów 
i  na  zesłanie  do  katorgi. 

Ks.  Ściegienny  ukrył  się  w  klasztorze  ks.ks. 
Bernardynów  w  Karczówce  pod  Kielcami,  gdy  jed- 
nak w  celach  agitacyjnych  często  wychodził  do 
miasta,  podczas  jednej  z  takich  wycieczek  został 
aresztowany  w  Bilczach.  Odstawiony  do  Warsza- 
wy, skazany  był  na  śmierć,  a  przewieziony  do 
Kielc  na  egzekucyę,  po  zdjęciu  sakry  i  założeniu 
stryczka,  stojąc  pod  szubienicą,  w  ostatniej  chwili 
odczytane  miał  ułaskawienie  i  zamianę  kary  na 
dożywotnią  katorgę. 

W  r.  1844  wysłany  był  do  kopalń  nerczyń- 
skich,  za  amnestyą  jednak  Aleksandra  II  w  r.  1857 
powrócił  do  kraju.  Długi  czas  nie  wolno  mu 
było  spełniać  obowiązków  kapłańskich. 


Dopiero  w  r.  1883,  gdy  biskupem  lubelskim 
został  dawny  rektor  seminaryum  kieleckiego,  ks. 
Wnorowski,  wystarał  się  on  u  władz  o  pozwolenie 
objęcia  obowiązków  kapłańskich  dla  ks.  Piotra 
Ściegiennego.  Przypisany  do  dyecezyi  lubelskiej, 
osiadł  w  Lublinie,  gdzie  objął  posadę  kapelana 
przy  szpitalu  Bonifratrów. 

Piszący  te  słowa  widział  ks.  Ściegiennego 
w  orszaku  pogrzebowym  podczas  pogrzebu  ś.  p. 
biskupa  Wnorowskiego;  postać  kapłana  sędziwego 
zwracała  powszechną  uwagę  przez  długą  białą 
brodę.  Zapuścił  ją  jeszcze  na  wygnaniu,  a  potem, 
cierpiąc  na  bóle  reumatyczne,  prosił  o  pozwolenie 
zostawienia  zarostu. 

Ks.  Ściegienny,  otoczony  szacunkiem,  zmarł 
w  Lublinie  na  stanowisku  kapelana,  w  listopadzie 
1890  r. 

M.  OFFMAŃSKI. 


MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 


BYLI  I  BĘDĄ 


POWIEŚĆ  Z  NIEDAWNEJ  PRZESZŁOŚCI. 


Co  jesieni  w  okolicach  Grel,  jak  to  był 
zwyczaj,  zjawiali  się  z  zagranicy  zgonniki  po 
zakup  trzody.  Obchodzili  wsie  i  osady,  dwory 
i  mieściny  i  przebywali  w  tych  stronach  aż 
do  jarmarku  na  Pokrowę.  Uzupełniali  wtedy 
resztę  zakupów  i  pędzili  partye  swego  towaru 
do  granicy.  Główną  kwaterę  mieli  w  mia- 
steczku, u  Bohuszewicza,  który  z  roku  na  rok 
bogaciał  i  z  roku  na  rok  bardziej  się  za- 
pijał. 

Zgonnicy  co  roku  przychodzili  ci  sami. 
Byli  to  dwaj  spólnicy:  stary  Adam  Bujdo 
i  Piotr  Kafar,  austryaccy  poddani  ze  Śląska, 
i  paru  młodszych  pomocników. 

Tego  roku  przyszli,  jak  zwykle,  w  końcu 
sierpnia,  i  pewnego  wieczora  zjawili  się  we 
czterech  w  kuchni  Bohuszewicza. 

Bohuszewicz  miał  teraz  nowy  dom,  gon- 
tem kryty,  z  gankiem  od  ulicy,  a  za  domem 
obszerne  podwórze  i  budynki  gospodarskie. 
Czterech  drabów  w  krótkich  kożuszkach  za- 
walili kuchnię,  i  stary  Adam  Bujdo  pozdrowił 
gospodynią: 

—  Niech  będzie  pochwalony!  kłaniamy 
pięknie  i  prosimy  o  gościnę. 

Piękna  niegdyś  Tekla,  teraz  żółta,  ze- 
schła baba,  spojrzała  na  nich  niechętnie 
i  odparła  po  rusku: 

—  Siadajcie,  gospodarz  poszedł  do  wo- 
łosti,  zaraz  przyjdzie,  jeśli  w  karty  się  nie 
zagra. 

Zgonniki  siedli  za  stołem,  dobyli  z  torb 
słoninę,  z  kieszeni  noży  i  zaczęli  jeść.  Stary 
Adam  zaczął  rozmowę: 

—  Cóż  dobrego  słychać,  pani  gospo- 
dyni? Jakże  dziatki  się  hodują,  jaki  był  uro- 
dzaj? 

—  Żywe  dzieci,  licho  ich  nie  bierze! 
A  urodzaj,  będzie  miał  za  co  pić!  Tyle! 

Wylała  zacierkę  na  misę,  postawiła  w  ro- 
gu stołu  i  krzyknęła  przeze  drzwi: 

—  Przyjdziecie  jeść,  czy  nie! 

Do  kuchni  weszło  dwoje  dzieci,  garbata 


dziewczyna  i  chłopak  bardzo  cienki  i  wątły, 

0  głupkowatym  wyrazie  twarzy.  Siedli  nad 
misą  i,  z  podełba  na  obcych  patrząc,  jedli. 
Jeden  z  przybyszy  trącił  łokciem  Adama. 

—  To  dzieci  ich,  wszystkiego? — szepnął. 

Adam  głową  skinął,  dobył  z  torby  je- 
dwabną chusteczkę  i  nożyk  na  pasiku  z  ko- 
lorowego rzemienia  i  podał  dzieciom. 

—  Ot,  macie,  gościńca  z  zagranicy. 

Skrzywiona  twarz  Bohuszewiczowej  tro- 
chę się  rozchmurzzła;  położyła  przed  gośćmi 
bochen  świeżego  chleba  i  spytała: 

—  Może  piwa  postawić? 
Adam  wydobył  rubla. 

—  Nie  szkodziłoby  słoninę  i  kurz  prze- 
płukać. 

Kobieta  posłała  służącą  po  piwo  i  spoj- 
rzała uważniej  po  gościach. 

—  Nowego  macie  kompana — rzekła. 

—  Aha,  Piotr  rękę  wykręcił,  to  syn  jego, 
warsztat  musiał  rzucić  i  za  ojca  z  nami  iść. 
Spółka  to  spółka,  niech  pilnuje  ojcowskiej  po- 
łowy. Te  dwa  moje  chłopcy,  Józiek  i  Felek, 
a  Piotrów,  Franciszek,  kowalstwem  zarabia. 

—  Musiał  i  na  wojnie  być! 

Człek,  siedzący  obok  Adama,  miał  twarz 
pełną  blizn  i  szwów,  przytem  jakby  centko- 
waną  czarno. 

—  Nie  z  wojny  to,  ale  z  rzemiosła  —  od- 
parł.— Strzelbę  mi  do  reperacyi  przynieśli,  wy- 
palił proch  w  twarz,  z  przypadku,  poznaczyło. 

Służąca  wróciła  z  piwem,  a  wnet  za  nią 
wszedł  z  podwórza  chłopak  w  bluzie  czarnej 

1  w  czapce  z  żółtą  wypustką  i  znaczkiem. 
Nie  przywitał  nikogo,  ani  zdjął  czapki. 

—  Starik  doma? — spytał. 

—  Nietul — odburknęła  Bohuszewiczowa. 

—  Kuda  czort  ponios? 

—  Mnie  czto  za  dieło!  Iszczil 
Chłopak    zawrócił  i  wyszedł,  gwiżdżąc. 

—  Urósł  Iwan! — rzekł  stary  Adam. 

—  Czynownik,  sobaęze  mięso!  —  bur- 
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knęła  kobieta  z  nie  dającą  się  wyrazić  niena- 
wiścią. 

Mężczyźni  pili  piwo,  palili  fajki  i  ziewali. 
Po  jakimś  czasie  rzekł  Adam: 

—  Zmachali  my  się  mocno,  pójdziemy 
spać  na  siano,  jutro  rozmówimy  się  z  gospo- 
darzem. 

—  I  pewnie,  on  nad  ranem  czasem 
wraca,  pijanica.  Tam  idźcie  spać,  gdzie 
zawsze,  tylko  fajki  zostawcie. 

Wyszli,  trafili  do  odryny  i  legli  trzej. 
Franciszek  Kafar  rzekł  do  Adama: 

—  Pójdę. 

—  Idź,    w    niedzielę    wróć!  Wszędzie 

0  trzodę  pytaj. 

Człowiek  tylko  głową  skinął  i  wysunął 
się  na  ulicę.  Ku  borom  ruszył  prędkim  kro- 
kiem. Noc  była  jasna.  Franciszek  Kafar 
rozglądał  się,  czasem  stawał  i  w  dal  patrzał, 
jakby  dziwił  się  czem.uś,  to  czegoś  szukał, 
ale  z  pewnością  nie  błądził,  ani  się  wahał. 
Szedł,  szedł,  bez  śladu  zmęczenia,  do  boru, 
potem  borem,  potem  skręcił  ku  byłym  osa- 
dom krośniańskim  i  już  bez  drogi,  rżyskiem, 
ku  czerniejącemu  kościółkowi.  Stał  jeszcze, 
stała  i  dzwonnica  bez  dzwonów,  tylko  cmen- 
tarza i  ogrodzenia  nie  było  śladu.  Człowiek 
ku  drzwiom  przyszedł,   dotknął  ręką  kłódki 

1  pieczęci  i  odetchnął,  że  przecie  innej  wierze 
nie  służył,  a  potem  kapelusz  filcowy  zdjął 
i  krzyżem  u  drzwi  padł,  jakby  ramionami  tę 
ziemię  obejmował  i  do  piersi  garnął,  i  począł 
przejmującym  szeptem  odmawiać  pacierze. 

A  ta  ziemia,  ten  próg,  te  sczerniałe 
ściany,  te  groby,  zielskiem  porosłe,  poznały 
go  pewnie,  pomimo  twarzy  zmienionej  może 
umyślnie,  pomimo  austryackiego  paszportu, 
cudzego  imienia,  pomimo  piętnastu  lat  nie- 
bytności. 

Wracał,  przyszedł  on  jeden,  może  nie 
ostatni,  może  nie  jedyny,  ale  pierwszy  z  po- 
gromu, Wiktor,  wnuk  pana  Kalasantego. 

A  gdy  człowięk  swe  pacierze  odmówił, 
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wstał  i  począł  po  cmentarzu  czegoś  szukać, 
i  odnalazł  głaz,  ledwie  z  ziemi  wyzierający, 
i  przy  nim  klęknął  i  odmówił  żałobne:  wieczne 
odpocznienie  za  dziada,  a  potem  na  wzgórku 
stanął  i  po  polu  się  rozglądał. 

—  Ta  grusza  to  była  na  Marcelki  po- 
dwórzu, a  ta  wierzba  na  mojem,  ot  i  grusza 
Feliksów  się  ucłiowała  i  stary  młyński  kamieri, 
przed  wrotkami  naszemi  co  leżał,  że  go  chło- 
py nie  zabrali  tyli  czas,  za  ciężki!  Boże 
wielki,  zda  się,  wczorajl  Do  Grel  teraz,  do 
Grel.  Cłiłopakowi  siedmnaście  lat.  Jezu,  by 
go  zobaczyćl  Borem,  bez  drogi  pójdę,  pamię- 
tam,  oczy  zamknę  i  trafię. 

Zeszedł  z  pagórka  i,  niestrudzony,  dalej 
ruszył.  Nad  ranem  był  w  Grelacłi.  Dwór  był 
ten  sarn,  ale  jakby  w  ziemię  wrósł,  gospo- 
darskie budynki  podparte  były  i  krzywe, 
strzechy  omszone,  znać  było,  że  czasy  były 
i  zostały  ciężkie,  byt  mozolny.  Lasy  tylko 
porosły,  i  młynek  wodny  był  odnowiony 
i  klekotał  wesoło.  Żywy  to  był  dochód,  i  stary 
Siemaszko  pilnie  go  doglądał,  bo  Wiktor  go 
spotkał,  wracającego  z  furą  worków  do  dworu. 

Stary  zesiwiał,  zmalał,  zesechł,  ale  jeszcze 
szedł  raźno  przy  furze  i  gderał  na  parobka,  że 
kori  zatarty.  Spojrzał  na  wędrowca  i  przy- 
stanął. 

—  Niech  będzie  pochwalony!  —  pozdro- 
wił Wiktor. 

—  Na  wieki,  a  co  to?  Zgonnik? 

—  Tak  jest.  Może  jest  co  we  dworze 
do  zbycia? 

—  A  wy  to  zawsze  z  tym  łajdakiem 
Bohuszewiczem  geszefty  macie.  Nie  wstyd  to 
wam! 

—  Na  swoją  rękę  kupię. 

—  To  dobrze.  On  się  odgrażał  zeszłego 
targu  w  miasteczku,  że  za  nasze  trzy  sztuki 
żaden  zgonnik  i  rubla  nie  postąpi  od  jego 
ceny.  Powiedziałem:  zdechniesz,  a  tobie  nie 
sprzedam.  A  wy  to  nowy.  Pierwszy  raz 
w  tych  stronach. 

—  Pierwszy  raz  po  trzodę. 

—  Nu,  wstąpcie  do  stancyi,  spocznijcie, 
potem  pokażę  wieprze  i  pójdziem  do  pani. 
Ja  zaraz  idę,  tylko  mąkę  do  spichrza  zamknę. 

Wiktor  nie  pytał  o  drogę,  wszedł  do  ofi- 
cyny, spojrzał  na  ganek  i  na  tym  progu 
chciał  uklęknąć,  ale  prędko  drzwi  otworzył, 
był  pewien,  że  ujrzy  chłopaka. 

Ale  w  izbie  u  komina  była  sama  Sie- 
maszkowa.    Obejrzała  się  i  ofuknęła: 

—  A  czego?  A  po  co?  A  kto  taki? 
Wiktor  nie  wytrzymał: 

—  Chłopaka  niema? — zagadnął. 

—  Chłopaka?  Jakiego?  Co  macie  do 
chłopaka?  Czy  was  Rebeszko  przysyła?  Jezus 
Marya,  to  jego  niema  u  Rebeszki? 

—  To  on  u  Rebeszki,  w  terminie!  Ja 
tak  spytałem  —  odetchnął  Wiktor. 

—  Jakto?  Tak  sobie?  Kto  wy?  Co  wam 
do  chłopaka?  Po  co  go  szukacie?  Skąd  go 
znacie? 

Wiktor  drzwi  zamknął,  obejrzał  się. 

—  Pani  Siemaszkowa,  ja  myślałem,  że 
zobaczę  chłopaka,  ja,  ja,  onże  mój!  Ja 
Wiktor!  (DCN) 


Fotografia  za  pomocą  oka. 

w  oku  człowieka  i  zwierząt  doskonalszych 
znajduje  się  „soczewka",  odgrywająca  rolę  podo- 
bną, jak  w  aparacie  fotograficznym.  Obrazy  przed- 
miotów, na  jakie  patrzymy,  soczewka  oczna  rzuca 
na  siatkówkę,  stanowiącą  dno  oka;  obrazy  przed- 
miotów, jakie  fotografujemy,  soczewka  fotograficzna 
rzuca  na  kliszę,  stanowiącą  jakby  dno  aparatu. 
Słowem,  w  oku  powstaje  maleńki  wizerunek  przed- 
miotów otaczających,  niby  fotografia  miniaturowa. 

Jeżeli  porównanie  oka  do  ciemni  fotograficz- 
nej jest  trafne  pod  niejednym  względem,  nie 
należy  wszakże  zapominać,  źe  soczewka  oczna 
działa  w  sposób  opisany  w  oku  źywem,  nie  uszko- 
dzonem.  Czy  po  wyjęciu  z  oka  i  założeniu  do 
przyrządu  fotograficznego,  zamiast  zwykłego  obje- 
ktywu,  soczewka  oczna  nadaje  się  do  zdejmowa- 
nia obrazów?  Odpowiedź  na  to  dały  niedawne 
próby  prof.  W.  F.  Watsona. 

Już  dawniej,  przed  laty  kilkunastu,  starano 
się  przekonać  doświadczalnie,  jaki  wygląd  mają 
przedmioty,  rozpatrywane  przez  soczewkę  oczną 
rozmaitych  zwierząt,  czyli  uzmysłowić  sobie.  Jak 
widzą  zwierzęta.  Zwłaszcza  co  do  sposobu  widze- 
nia owadów  zachodziły  wątpliwości  zasadnicze. 

Jak  wiadomo,  owady  mają  oko  złożone, 
utworzone  z  mnóstwa  oczek  pojedynczych,  z  któ- 

^_   ,  .  .    rych  każde  o- 

b  e  j  m  u  j  e  w 
swem  polu  wi- 
dzenia część 
prze  s  t  r  z  eni 
(wi  d  z  e  n  i  a 
„mozajkowe"). 
Czy  obrazy 
tych  oczek 
zlewają  się  w 
jeden  ogólny 
wizerunek 
przedm  i  o  t  u, 
czy  też  owad 
widzi  obrazy 
wielokrot  n  e? 
Jakko  1  w  i  e  k 

Fotografia  osy,  zdjęta  za  pomocą  oka  wolu.      ten  ostatni  po- 
gląd wydawał 

się  mniej  prawdopodobny,  stanowczo  rozstrzygnąć 
sprawę  mogło  tylko  doświadczenie. 

W  roku  1895  prof.  Exmer  w  Wiedniu  poczy- 
nił zdjęcia  fotograficzne  za  pomocą  oka  chrabąsz- 
cza, używając  go,  jako  objektywu,  w  aparacie  foto- 
graficznym. Przyrząd  nastawiono  na  wielką  literę 
R,  wyciętą  w  papierze  i  umieszczoną  naprzeciw 
okna;  na  kliszy  ukazało  się  jedno  R,  wprawdzie 
o  zarysach  niezupełnie  ostrych.  Następnie  G. 
F.  Allen,  Amerykanin,  badał  w  taki  sposób  oczy 
wielu  owadów,  przyczem  otrzymał  bardzo  wyraźne 
obrazy  za  pomocą  oka  „Hydrophilus  picens".  Przy 
tych  próbach  wykrawano  z  oka  owadu  maią  czą- 
steczkę, obejmującą  około  400  tabliczek  (fasetek) 
ocznych;  pomiędzy  nią  a  kliszę  wtrącano  mikro- 
skop, ażeby  wizerunek  był  dostatecznie  wielki. 
Allen  otrzymał  obrazy  wielokrotne,  co  stara  się 
wytłómaczyć  odkształceniem  oka  przy  próbach  (oko 
ściśnięto   pomiędzy  dwiema   szklanemi  tafelkami). 

Najlepsze  wyniki  fotograficzne  za  pośredni- 
ctwem oka  zwierzęcego  uzyskał  Watson,  posługu- 
jąc się  okiem  wołu,  a  właściwie  jego  soczewką 
oczną.  Organ  ten  ma  znaczne  wymiary  (18  mili- 
metrów średnicy)  i  daje  się  dogodnie  oprawić 
w  sposób,  wskazany  na  rycinie.  Soczewkę  wsta- 
wia się  do  otworu  w  krążku  tekturowym  i  zamyka 
się  wszystko  między  dwoma  szkiełkami  zegarko- 
wemi,  ażeby  uchonić  miękki,  pół  płynny  organ  od 
wysychania  i  marszczenia.  Soczewkę  nadto  zwil- 
żono płynem  ocznym,  najmniejsze  bowiem  choćby 
powierzchowne   obeschnięcie   lub   styczność  z  ja- 


Fotrgrafowanie  za  pomocą  soczewki  oka. 

kiem  obcem  środowiskiem  czyni  ją  mętną  i  daje 
obrazy  niejasne.  Tak  oprawioną  soczewkę  przy- 
stosowano do  mikroskopu,  połączonego  z  ciemnią 
fotograficzną,  i,  nastawiwszy  na  dany  przedmiot, 
zrobiono  zdjęcie. 

Wynik  zdjęcia  był  nadspodziewanie  dobry, 
jak  widać  z  ryciny,  wyobrażającej  fotogra- 
fię osy.  Nie  tylko  zarys  ogólny,  ale  i  części  drob- 
niejsze (nogi  uwłosione,  żyłki  na  skrzydłach)  foto- 
grafia uwydatnia  tak  dokładnie,  jakgdyby  jej  doko- 
nano za  pomocą  zwykłej  soczewki  szklanej. 

Stosując  oczy  owadów,  Watson  osiągnął  wi- 
zerunki mniej  wyraźne,  ale  zawsze  wielokrotne. 
Tak  np.  zdjęcia  portretu,  umieszczonego  przed 
lusterkiem  mikroskopu  (por.  rycinę),  ponad  któ- 
rym ustawiono  ciemnię  fotograficzną  z  okiem  chrzą- 
szcza, jako  objektywem,  wydało  tyle  odbitek  owe- 
go portretu,  ile  było  oczek  pojedynczych  w  uży- 
tem  oku  owadu. 

Próby  te  świadczą,  że  strona  optyczna  oka 
istot  doskonalszych  (ssących)  została  dokładnie 
poznaną,  natomiast  sposób  widzenia  owadów  nie 
został  jeszcze  wyjaśniony  ostatecznie. 

K.  SPORZYŃSKI. 


-  -  Moja  duszko,   już  się   ściemnia,  a  ty  wycho 
dzisz  na  miasto? 

—  Właśnie   najbezpieczniej,   bo   po   ciemku  ani 
rewolwerowe,  ani  karabinowe  kule  nie  trafiają  najczęściej. 

Rys.  Fr.  Kostrzewski 


Tygodnik  lllustrowany 

Warszawa,  1  ezerwea  1907  r. 


I^r  22 

CHWILA  BIEŻĄCA 


ZDERZENIE  POCIĄGÓW  POD  PIOTRKOWEM.    W  skutek  zajęcia  linii  komunikacya  na  kolei  W.  W.  uległa  parogodzinnej  przerwie.    Fot.  J.  Szukalski. 


Rada  państwa. 

w  państwach  konstytucyjnych  wieloletni  za- 
cięty bój  wiodą  o  swój  wpływ  naczelny  dwie  izby, 
reprezentujące  sferę  prawodawczą:  izba  wyższa 
i  niższa.  Władze  rządowe  zwykły  swe  sympatye 
skierowywać  w  stronę  pierwszej,  stanowi  ona  na- 
turalną dźwignię  reprezentacyjną  reakcyi  pań- 
stwowej. 

Zakres  powagi  i  wpływu  izby  wyższej  sta- 
nowi też  poglądowy  wskaźnik  zakresu  zdobytych 
praw  konstytucyjnych  danego  kraju.  Im  reprezen- 
tacya  parlamentarna  czuje  się  silniejszą,  z  tem 
większym  zasobem  energii  kruszy  podstawy  bytu 
izby  wyższej. 

W  państwach  liberalnych,  jak  Anglia,  lub  re- 
publikańskich, jak  Francya,  rolę  izb  wyższych 
umiano  sprowadzić  do  minimum.  Angielska  izba 
wyższa,  nosząca  miano  rady  tajnej,  straciła  w  chwili 
obecnej  wszelką  niemal  podstawę  istnienia,  pełniąc 
rolę  uroczystą  „zatwierdzania"  różnych  aktów,  któ- 
re siłą  rzeczy  już  zostały  zatwierdzone,  będąc 
akceptowane  najwyższą  wolą  parlamentu. 

W  Prusach,  Danii,  Włoszech  izby  wyższe 
wywiązują  się  z  naturalnego  na  nie  wkładanego 
obowiązku  wyrażania  tronowi  opinii  swoich  w  za- 
kresie ustawodawstwa  i  działań  rządowych. 

W  Rosyi  akt  ustawowy  z  marca  1906  roku 
obdarzył  Radę  państwa,  czyli  rosyjską  izbę  wyższą, 
zakresem  praw  szerokich,  nadając  jej  rolę  decydu 
jącego  hamulca  przy  zatwierdzaniu  projektów  praw, 
ustanawianych  przez  rosyjską  izbę  niższą,  czyli 
przez  Dumę.  W  ustawie  określono,  iż  uchwały 
Dumy  podlegają  rozpatrzeniu  i  ewentualnemu  za- 
twierdzeniu Rady  państwa,  zanim  skierowane  zo- 
staną do  sankcyi  cesarskiej.  Nic  też  dziwnego,  że 
pierwsza  butna  i  radykalna  Duma  wszelkiemi  si- 
łami zmierzała  do  obalenia  izby  wyższej,  ignoru- 
jąc całkowicie  jej  istnienie. 

Rada  państwa  została  jednak,  niestety,  przy 
swoich  wpływach.  Tem  też  dziwniejsza,  że  uwa- 
ga publiczna  mało  skierowywaną  jest  w  stronę  jej 
obrad,  cały  wzrok  zwracając  jedynie  ku  Dumie. 


Korespondenci  polscy  w  Petersburgu  nie- 
mal nic  nie  piszą  o  Radzie  państwa.  Jedynym 
naszym  informatorem  jest  bodaj  tylko  Agen- 
cya  telegraficzna  petersburska,  wypisująca  zresz- 
tą wyłącznie,  co  jej  przypada  do  smaku,  zręcz- 
nie pomijając  momenty  dla  nas  może  najcie- 
kawsze. 

Mało,  prawie  nic  również  nie  wiemy  o  dzia- 
łalności w  Radzie  naszej  reprezentacyi  polskiej. 
Ciężką  jest  wprawdzie  jej  rola,  bo  na  196  człon- 
ków Rady  zaledwie  połowa  przypada  z  wyboru, 
resztę  zaś  stanowią  zaśniedziali  urzędnicy  z  nomi- 
nacyi,  a  i  ci  98  posłów  z  elekcyi  składają  w  więk- 
szości sferę  reakcyonistów,  lub  w  razie  najlepszym 
— konserwatystów. 

Nie  mniej  powinniśmy  wiedzieć,  być  zawsze 
poinformowani  o  pracach  naszej  delegacyi.  Skła- 
da się  ona  w  tej  chwili,  jak  wiadomo,  z  18  osób. 
Z  7  przedstawicieli  od  Królestwa,  z  9  od  Litwy 
i  Rusi,  2  —  z  Cesarstwa.  Razem  stanowią  posłowie 
polscy  zwartą  grupę,  z  dwóch  kół  złożoną,  na  któ- 
rych czele  stoją  pp.  E.  Woyniłłowicz  i  J.  Ostrow- 
ski. Politycznie  reprezentują  przeważnie  zasady 
Słowa  warszawskiego  i  skłaniają  się  ku  centrum, 
wytworzonemu  w  łonie  posłów  rosyjskich  Rady 
państwowej. 

Niestety,  bliższe  szczegóły  o  działalności 
Polaków  w  Radzie  —  powtarzamy  —  prawie  zupełnie 
nie  są  znane.  Jeden  z  pierwszych  rąbek  tajemni- 
czych zabiegów  tej  naszej  reprezentacyi  uchyla 
korespondent  Kufyera  Warszawskiego,  a  jeżeli 
mamy  mu  wierzyć,  nie  wierzyć  zaś  poważnemu 
publicyście  nie  mamy  zasady,  zabiegi  te  byłyby 
wysoce  dla  posłów  sromotne. 

„Decydowano  w  Radzie  państwa  —  pisze 
Kuryer  -  -  sprawę  votum  zaufania  dla  gabinetu. 
Poprzedziła  go  znana  deklaracya  ministeryalna, 
nacyonalistyczna  i  zachowawcza,  zapowiadająca 
przytem  np.  okrojenie  Królestwa  Polskiego.  Vox 
popali  mówi,  że  Polacy  wotowoli  za,  lubo  na- 
pewno  nic  o  tem  nie  wiemy.  Były  dalej  w  Ra- 
dzie   ważne,   zasadniczego    znaczenia  rozprawy 


o  kwestyi  uniwersyteckiej.  Prawica  biurokratyczna 
z  Kasatkinami  i  Durnowami  wypowiada  mowy 
wprost  prowokacyjne.  A  Polacy?  Wiemy  o  tem, 
że  nie  uznali  za  odpowiednie  wyłożyć  w  Radzie 
swego  poglądu,  ale  nie  wiemy,  jak  głosowali.  I  tu 
znów  utrzymują,  że  posłowie  nasi  znaleźli  się 
w  jednym  szeregu  ze  skrajną  prawicą. 

„W  sprawie  rugów  dwu  posłów,  sprawie,  wielce 
kompromitującej  większość  rady,  hr.  Tyszkiewicz 
pozostał  „przy  własnej  opinii",  p.  Korwina-Milew- 
skiego  zaś  bodaj  że  nie  było  na  posiedzeniu. 
Inni  polscy  członkowie  rady  głosowali  —  rzecz 
nieprawdopodobna — z  większością.  Ze  szczególną 
uwagą  powinniśmy  przypatrzeć  się  ostatniej  uchwa- 
le i  udziałowi  w  niej  posłów  polskich.  Duma 
przyjęła  projekt  o  sądach  polowych.  Rada  odrzu- 
ciła go.  W  Dumie  za  przyjęciem  wniosku  głoso- 
wali wszyscy  posłowie  polscy,  w  Radzie  —  część 
posłów  polskich  wyszła  z  sali,  część  głosowała 
przeciw  wnioskowi.  I  to  ma  się  nazywać  jedno- 
ścią polityki  polskiej". 

Nas  nie  dziwi  to  zgoła,  jeśli  w  Radzie  pań- 
stwa przechodzą  wnioski  najreakcyjniejszej  natury, 
bo  do  tego  izby  wyższe  powoływane  są  do  ży- 
cia w  państwach  z  silnie  rozwiniętą  władzą  mo- 
narchiczną.  Społeczeństwo  polskie  nie  zgodzi  się 
jednak  nigdy  na  to,  aby  w  ogonie  obskurantyzmu, 
akcyi  antipolskiej  i  wysług  biurokratycznych  szli 
synowie   ziemi  naszej. 

Niecierpliwie  oczekiwać  też  będziemy  bez- 
pośrednich wyjaśnień  od  posłów  polskich  z  Rady. 
Chciejmy  wierzyć,  że  zachodzą  tu  jakieś  nieporo- 
zumienia, bo  inkryminowane  stanowisko  deputowa- 
nych—  przypuszczamy — nie  wypływałoby  ze  wska- 
zań nawet  stronnictwa  polityki  realnej. 

Jeżeli  jednak  informacye  okażą  się  prawdzi- 
wemi,  sądzimy,  nie  pozostanie,  jak  założyć  pro- 
test zbiorowy  od  społeczeństwa  przeciwko  szkod- 
nictwu, jawnie  wyrządzanemu  krajowi. 

Niecierpliwie  wyczekiwać  więc  będziemy  ści- 
ślejszych wiadomości  z  nad  Newy. 

ST.  GR. 
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VHI  KONGRES  ROLNICZY  MIĘDZYNARODOWY  W  WIEDNIU. 


VIII  kongres  rolniczy 

międzynarodowy  w  Wiedniu 

(Korespondencya  własna  „Tygodnika  Illustr  ). 

Myśl  peryodycznych  kongresów  rolniczych  między- 
narodowych zawdzięczamy  Francyi,  gdzie  też  odbył  się 
pierwszy  tego  rodzaju  kongres  w  1889  r.  Utworzona 
wówczas  międzynarodowa  komisya  rolnicza  zajęła  się 
organ'zacyą  tych  kongresów,  która  kolejno  odbywały  s'ę 
w  Hadze  w  1891  r.,  w  Brukseli  w  1895  r.,  w  Buda- 
peszcie w  1896  r.,  w  Lozannie  w  1898  r.,  w  Paryżu 
w  1901  r.,  w  Rzymie  w  1903  i  obecnie  w  Wiedniu 
w  1907  r. 

Z  każdym  rokiem  powiększała  się  liczba  uczestni- 
ków i  zakres  prac  kongresów.  Ostatni  jednak  kongres 
rolniczy  wiedeński  przewyższył  wszystkie  poprzednie 
zarówno  liczbą  uczestników,  jak  i  liczbą  przedstawionych 
referatów.  Przeszło  2,000  członków,  sto  szesnaście  spraw, 
rozbieranych  w  18  sekcyach  i  ich  podziałach,  z  górą 
trzysta  referatów  przedstawionych,  oto  cyfry,  dające  wyo- 
brażenie o  rozmiarach  obecnego  kongresu  rolniczego. 

W  skutek  tak  licznego  uczestnictwa,  zamierzone 
poprzednio  pomieszczenie  kongresu  w  uniwersytecie  oka- 
zało się  niemożliwem,  i  rząd  użyczył  na  ten  cel  gma- 
chu parlamentu,  stojącego  w  tej  chwili  pustkami.  W  naj- 
większej więc  z  sal  parlamentu,  w  izbie  deputowanych, 
przy  natłoczonych  wszystkich  lożach,  galeryach  i  przej- 
ściach, otworzjł  w  dniu  21  maja  ks.  Auersperg,  prezes 
austryackiego  towarzystwa  rolniczego,  posiedzenia  kon- 
gresu. Po  zwykłych  powitaniach  w  imieniu  rządu  i  mia- 
sta zabrał  głos  p.  Melinę,  b.  prezes  ministrów  francu- 
skich i  wielce  dla  rolnictwa  zasłużony,  nawołując  do 
powrotu  na  zagon,  do  pracy  na  roli. 

Drugi  odczyt  radcy  Schulern-Schrattenhofen  do- 
tyczył sprawy  robotniczej  w  rolnictwie. 

W  obydwóch  tych  przemówieniach  brzmiała  nuta 
wiary  w  pomyślność  i  rozwój  rolnictwa,  z  jaką  oddawna 
nie  spotykaliśmy  s:ę.  Zarówno  p.  Melinę,  jak  i  radca 
Schulern-Schrattenhofen,  stwierdzali,  że  rolnictwo  potra- 
fiło w  nauce,  w  zmniejszeniu  kosztów  produkcyi  i  znacz- 
nem  zwiększeniu  wydajności  znaleźć  środek  ratunku  dla 
siebie,  połączony  z  korzyścią  dla  społeczeństwa. 


,BYLA",  piesek  chiński  (własność  por.  Bereznickiego\  okaz,  odzna- 
czony medalem  złotym  na  wystawie  psów  w  Warszawie. 


Dzisiejsze  rolnictwo  nie  obawia  się  współzawod- 
nictwa przemysłu,  gdyż  może  ono  i  powinno  pracowni- 
kom na  roli  zapewnić  byt  odpowiedni.  Te  zabezpiecze- 
nia i  korzyści,  które  stały  się  udziałem  robotników  prze- 
mysłowych, staną  się  niezawodnie,  aczkolwiek  nieco 
w  zmienionej  formie,  zastosowanej  do  potrzeb  i  warun- 
ków rolnictw?,  również  udziałem  pracowników  na  roli. 

Obrady  poszczególnych  sekcyi  kongresu  odbywały 
się  w  18  salach  i  zakończyły  s'ę  w  dniu  25  maja  ple- 
narnem  posiedzeniem.  Jako  miejsce  następnego  kongresu, 
wskazano  Berlin.  Miasto  Wiedeń  podejmowało  uczest- 
ników kongresu  bardzo  gościnnie. 

Nadto  w  czasie  trwania  kongresu  różne  sekcye 
urządzały  bliższe  wyciecki  w  celu  zwiedzania  różnych 
zakładów  przemysłowych,  po  skończeniu  zaś  kongresu 
dwie  wielkie  wycieczki  udają  się:  jedna  do  Czech,  dru- 
ga do  Tyrolu  i  Styryi. 

W  kongresie,  oczy- 
wiście, przeważali  Niemcy, 
nie  brakło  jednak  przedsta- 
wicieli wszystkich  innych 
narodów  cywilizowanych, 
nie  wyłączając  Chińczyków 
i  Japończyków.  Wielu  było 
Francuzów,  Włochów  i  Szwe- 
dów, mniej  Anglików  i  A- 
merykanów.  Polaków  brało 
udział  około  80.  Załączona 
powyżej  grupa  obejmuje 
większość  polskich  uczest- 
ników kongresu. 

Między  innymi  brali 
udział  w  kongresie:  z  Ga- 
licyi:  dr.  Tad.  Piłat,  wice- 
prezes wydziału  krajowego 
we  Lwowie,  profesorowie: 
dr.  Emil  Godlewski  i  Jan- 
czewski z  Krakowa,  Pawlik 
i  Miczyński  z  Dublan,  So- 
kołowski ze  Lwowa,  Woj- 
ciechowski z  Czernihowa, 
dyr.  Frommel  z  Dublan,  Ro- 
dakiewicz,  ref.  Iwow.  tow. 
gosp.  i  t.  d.;  z  Poznańskie- 
go: prezes  Jackowski,  re- 
daktor Brownsford,  pp.  Dę 
biński.  Morawski,  Łącki, 
Koczorowski,  Żółtowski;  z 
Królestwa  Polskiego  wice- 
prezes Centr.  Tow.  roi., 
Stanisław  Dzierzbicki,  dr. 
Kosiński,  dyr.  stacyi  rol- 
niczej, państwo  Kleniewscy 
z  Kluczkowic,  dr.  Skotnic- 
ki, pp.  Jan  Lutosławski, 
Łubkowski,  T.  Rutkowski, 
Kleszczyński, 


Jabłonie  kwitną... 

Powrócił  wiosny  złoty  zjaw. 

Błękity  słońcem  dyszą. 
Nad  aksamitem  wonnych  traw 

Motyle  się  kołyszą, 
W  godowej  szacie  stoi  świat. 

Owiany  mgłą  błękitną, — 
Różowo-bialy  siejąc  kwiat. 

Jabłonie  kwitną... 

Polata  z  wiatrem  wonny  puch, 

W  złocie  słonecznem  złoty, 
A  górą  płynie  jakiś  duch 

Marzenia  i  tęsknoty. 
Najistotniejsza  serca  treść 

Na  rojeń  wschodzi  łanie 
I  na  radosną  czeka  wieść: 

Na  zmartwychwstanie. 

Na  zmartwychwstanie  wszystkich  snów 

Miłości  i  zapału, 
Co  będą  ducha  wiodły  znów 

Do  krain  ideału. 
Wskrzeszą  anielską  jego  biel 

I  jego  byt  świadomy 
I  wskażą  życia  jasny  cel: 

Ponad  poziomy! 

Jabłonie  kwitną  ..  na  twą  skroń 

Wiośniany  kwiatek  pada, 
Orzeźwiającą  roniąc  woń. 

Do  twego  serca  gada, 
Zdała  od  ciebie  nizin  waśń 

I  ludzkiej  szał  podłości, 
A  on  cudowną  szepce  baśń 

Szczęścia...  miłości... 

O,  dziewczę!  wiosna  w  sercu  twem. 

Na  ziemi  wonna  wiosna, 
Niech  cię  czaruje  złotym  snem 

Nadziei  pieśń  radosna. 
Niech  upojeniem  serce  tchnie 

I  wizye  jasne  goni, 
Niech  będzie  białem  życie  twe, 

Jak  kwiat  jabłoni!... 


ao. 


JABŁONIE  KWITNĄ.    Fot  Ł.  Dobrzański. 
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Poczta  w  Staroźrebach  (gub.  płocka),  przez  którą  rocznie  przechodzi  do  80.000  rubli,  wysyłanych  przez 

wychodźców  polskich  w  Ameryce. 


Chata  kmieca  w  Staroźrebach  za  amerykańskie  wystawiona  dolary. 


Pod  strzechą  polską  po  powrocie  z  Ameryki. 


Fot.  Ł.  Dobrzański. 


Wieś  Staroźreby  w  dzień  świąteczny. 


Ci,  co  na  ojczyzny 

powracają  łono. 

Bez  pewnego  rozrzewnienia  Polakowi  pisać  o  nich 
nie  sposób.  Mówię  o  tych,  co,  kraj  ojczysty  nie  z  ra- 
dością, lecz  dla  chleba  porzucając,  podążają  hen  daleko 
za  Atlantyk,  by  wśród  trudów  znojnej  zarobkowej  pracy 
oszczędności  gromadzić,  wysyłać  je  do  Polski,  a  uzbie- 
rawszy sumę  dostateczną  do  nabycia  gleby  ornej,  porzu- 
cić obcą  Amerykę  i  na  ojczyzny  utęsknionej  powrócić 
drogie  łono. 

Społeczeństwo  nasze  zapomina  o  nich.  Ogół 
polski  zajmuje  się  żywo  wzmagającemi  się  i  słabnącemi 
falami  emigracyi  kmiecej,  chciwie  czyta  wiadomości 
o  koloniach  naszych  na  drugiej  półkuli,  niekiedy  unosi 
się  nad  żywymi  objawami  patryotyzmu  tych  tułaczów 
naszych,  ale  zapomina,  zgoła  nic  nie  wie  o  tych,  co, 
porzucając  gościnne  brzegi  amerykańskie,  wracają  do  nas, 
by  z  nami  pracować. 

Nie  pojedyncze  to  wypadki,  nie  poszczególne  to 
jednostki  do  wsi  swych  przyjeżdżają,  dorobiwszy  się 
znaczniejszych  fortun  na  ziemi  Ameryki  Północnej. 

Gubernia  płocka  i  kaliska,  cała  Galicya  i  Wielko- 
polska obfitują  niemal  w  wioski  całe  oryginalnych 
jednostek,  co  powróciły  z  oddalonej  półkuli. 

Dwa,  trzy,  cztery  lata  ciężkiej  pracy  w  fabrykach 
amerykańskich  wystarczają  włościaninowi  naszemu,  aby, 
przy  oszczędnem  życiu,  przy  ciężkiej,  w  pocie  czoła 
wydajności  mięśni,  nagromadzić  400,  500,  600  rubli  i  za 
pieniądze  te  nabyć,  rozszerzyć  lub  spłacić  fermę  w  kraju 
ojczystym. 

Tą  drogą  do  Polski  rok  rocznie  nadpływają  milio- 
ny rubli  z  Ameryki  Północnej.    Przez  jedną  tylko  dro- 


bną, wiejską  pocztę  w  Staroźrebach  (gub.  płocka),  któ- 
rej widok  podajemy  w  Tygodniku,  przechodzi  ni  mniej 
ni  więcej  jeno  do  80  tysięcy  rubli  rocznie,  przesyłanych 
ze  Stanów  Zjednoczonych  od  wychodźców  polskich! 
Powtarzamy,  jest  to  wykaz  jednej  tylko  poczty,  do  tego 
mniej  ruchliwej!... 

Staroźreby  i  okolice  liczą  już  wiele  rodzin,  któ- 
rych ojcowie  powrócili  do  wsi  swoich  po  paroletniej 
ciężkiej  tułaczce  zarobkowej  na  obczyźnie.  Stanowią 
oni  w  tych  stronach  element  pracowity,  szanujący  grosz, 
wyróżniają  się  znaczniejszą  bystrością  umysłu,  dużem 
obyciem  i  pewną  dzielnością  życiową.  Znają  języki, 
wiele  widzieli,  niemało  sobie  przyswoili.  Na  czele 
istniejącego  tu  kółka  rolniczego  stoi  chłop  Amerykanin, 
w  życiu  gminnem  Amerykanie  odgrywają  rolę  niemałą... 

Są  i  tacy,  których  dzieci  porodziły  się  na  ziemi 
amerykańskiej.  Ojcowie  przebywali  tam  z  żonami  swe- 
mi  i  z  rodzinami  wrócili. 

Resztki  trykotowych  koszul  robotniczych  dodzie- 
rają  młodzi  obywatele  Polski,  na  cudzem  urodzeni  tery- 
toryum.  Tym  Ameryka  lepiej  przypadała  do  smaku  od 
smętnych  i  ubogich  równin  mazowieckich,  ale  wzrok  ich 
do  nich  się  przywiąźe,  angielszczyzna  wychodzi  im 
z  użycia,  władają  nią  już  nawet  bardzo  słabo.  Wszędzie 
słyszą  tylko  mowę  polską,  ojczystą... 

A  starzy  synowie  ziemi  naszej,  imigranci  amery- 
kańscy? Małe  wyjątki,  jak  wszędzie,  ogólnie  jednak 
nie  mogą  się  dość  nacieszyć  z  powrotu  swego  do  wsi 
własnych,  pod  strzechy  rodzinne! 

—  Ze  łzą  żalu  wyjeżdżałem  z  Polski  i  z  płaczem 
radości  wkraczałem  na  nowo  w  jej  granice  —  opowiada 
mi  jeden  z  imigrantów  kmiecych.  Nie  da  się  powie- 
dzieć,  ziemia  amerykańska  jest  gościnną  dla  nas,  nie 


zaznaliśmy  prześladowań,  ni  upokorzeń,  ale  to  nic  to,  co 
wśród  swoich,  u  siebie,  na  własnym  zagonie! 

—  Nie  powrócilibyście,  gospodarzu,  na  dalszą  pra- 
cę na  drugą  półkulę? 

—  Toć  są  i  tacy,  co  dorobili  się  grosza,  wysta- 
wili nawet  piękne  domy  i  znów  pojechali,  by  jeszcze 
więcej  przysporzyć.  Ale  co  już  ja,  to  wolę  choćby 
mniejszem  się  kontentować,  byle  wśród  swoich,  dość 
miałem  tych  czterech  lat  tułaczki... 

—  A  wprowadziliście  też  nowe  jakieś  urządzen-'a 
w  swojej  gospodarce  po  powrocie  z  Ameryki? 

—  Niewiele.  Zawszeć  stare,  wypróbowane  przez 
dziadów  sposoby  pewniejsze  od  niejednej  zachwalanej, 
a  często  złudnej  nowości.  Myśmy  nasz  grosz  ciężko 
zdobyli.  Umiemy  go  też  więcej  szanować  od  innych. 
Ale,  że  też  i  nie  będziemy  obstawać  przy  starem,  kiedy 
jasno  w  praktyce  przekonają  nas,  że  to  i  tamto  zmienić 
korzystniej.  Ameryka  tern  i  bogata,  że  oprócz  pracy 
umie  zaryzykować...  W  naszej  wsi  jest  kółko  rolnicze 
i  spółka  włościańska  narzędzi  i  nasion,  już  z  niej  ten 
i  ów  pożytek  mamy.  Założymy  jeszcze  Koło  Macierzy, 
a  pewnie  i  udziałowy  sklep  spożywczy,  a  kiedy  we  wsi 
będziemy  mieli  oświatę,  czytelnię  i  organizacyę  ekono- 
miczną, to  już  i  postęp  sam  s-ę  znajdzie  i  w>'tworzy. 

Tak  rozważnie^  i  rozsądnie  rozumował  imigrant 
amerykański. 

Czy  w  ten  sposób  myślą  i  rozumują  wszy- 
scy? Niestety,  tego  powiedzieć  się  nie  da.  Bywają 
i  wypadki  nabierania  złych  nałogów  w  ryzykownej  piel- 
grzymce. Ale  gdzie  las  rąbią,  tam  i  wióry...  Ogólnie, 
kraj  więcej  zyskuje,  niż  traci,  na  t}xh,  co  po  latach 
pracy  przybywają  znów  w  ojczyste  progi. 

SGR. 
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Osobliwi  więźniowie. 

Wśród  więźniów,  co  przechodzili 
Okrutne  zamknięcia  męki, 
I  Ogród  był  Botaniczny, 
I  były  także  Łazienki. 
Napróżno-m  do  nich  przez  parkan 
Wzdychał  co  wieczór,  co  rano, 
Nieubłagany  był  klucznik, 
Więźniów  w  zamknięciu  trzymano. 

Lecz  jakaż  tego  przyczyna, 
A  właśnie  w  tem  sęk  jest  cały, 


Oto  opinia  lojalnych 
U  swojej  władzy  nie  miały. 
Botanika — to  jest  nauka, 
A  dziś — pouczać — nie  drwiny, 
Przytem  ją  kompromitują 
Konstytucyjne  ruiny. 

A  więc  je  szczelnie  zamknięto. 
Lecz  choć  rząd  straże  podwaja. 
Widziano  manifestacyę 
W  sam  raz  na  Trzeci  Dzień  Maja; 
Zazieleniły  się  drzewa. 


W  czarownej  skąpane  wiośnie, 
Ptaszęce  chóry  śpiewały 
Pieśń  zabronioną  rozgłośnie. 

Prawdziivijch  7'usshich  komisya 

Zamierza  toczyć  obrady: 

Jakie  tam  winny  na  przyszłość 

Obowiązywać  zasady  — 

Podobno  drzewom  zabronić 

Mają  kwitnięcia  zwyczaju, 

A  ptakom  pozwolić  śpiewać 

Dopiero  po  Trzecim  Maju.  ica. 


2  Towar2ysłwa  ogrodniczego.  Wydział  ogrodnictwa  kobiecego  przy  Towa- 
rzystwie ogrodniczem  rozdaje  co  roku  pomiędzy  dziatwę  rośliny  w  doniczkach  i  ogła- 
sza konkurs  z  nagrodami  za  najlepsze  ich  utrzymanie.  W  ten  sposób  krzewi  się 
zamiłowanie  do  hodowli  roślin,  szanowanie  ich,  a  poczęści  również  smak  estetyczny. 
Dnia  26  maja  odbyło  się  właśnie  rozdawanie  nagród  przez  pp.  Gabryelową  Kronen- 
bergową,  Stefanię  Zaks,  Zofię  Werner,  Sapiewiczową  i  Chodecką.  Rozdawano  bardzo 
wiele  odznaczeń  w  postaci  książek  i  ozdobnych  roślin  doniczkowych,  oprócz  tego  800 
dzieci  otrzymało  po  doniczce  na  konkurs  przyszłoroczny.  Przemawiał  do  dzieci  p.  Sta- 


Popis  gimnasłyc^ny  uczniów  SJ^ół  śrsdnich.  Popis  gimnastyczny  uczniów 
szkół  średnich  pod  kierownictwem  Nebla  odbył  się  w  parku  Agricoli  i  wypadł  wspa- 
niale. Udział  brali  przeważnie  uczniowie  szkoły  im.  Staszica,  a  poczęści  szkoły  Gór- 
skiego i  Wróblewskiego.  Uroczystość  rozpoczął  pochód,  potem  odbyły  się  piękne 
zbiorowe  popisy  gimnastyczne.  Zastęp  młodzieży  był  pokaźny.  Sprawiano  się  dzielnie. 
Figury  zbiorowe  wypadły  znakomicie.  Pożytek  gimnastyki  jest  zbyt  widoczny,  by 
o  nim  pisać  potrzeba  było.    Młodzież  to  zdrowa,  silna,  hartowniejszą  będzie  w  życiu 

od  innej,  duszonej  po  klasach. 


nisław  Brzozowski. 


Fot.  Ł.  Dobrzański. 
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KONKURS  ORKIESTR  PROWINCYONALNYCH  W  WARSZ.  TOW.  MUZYCZNEM.  Orkiestra  fabryki  Żyrardowskiej  (Nagroda  I), 


Poranek  Instytutu  Muzycznego. 

Poranek  muzyczny,  jaki  odbył  się  w  Teatrze  Wiel- 
kim, był  do  pewnego  stopnia  popisem  sił  warszawskiego 
Instytutu  muzycznego.  Orkiestra  pod  dyrekcyą  p.  E.  Mły- 
narskiego i  cłióry  (klasa  p.  Maszynskiego)  dały  dowody 
znacznego  już  zespolenia  się,  rytmiczności  wykonania, 
a  nawet  pewnych  subtelności  w  cieniowaniach. 

Punktem  kulminacyjnym  programu  był  występ 
młodej  kompozytorki  i  pianistki,  panny  Heleny  Łopu- 
skiej,  której  Sonata  na  fortepian  i  skrzypce  zrobiły  ogro- 
mne wrażenie.  Kompozytorek  na  świecie  istniało  do 
tycłiczas  kilka  zaledwie.    Twórczość  kobiet  w  tym  kie- 


HELENA  ŁOPUSKA 


runku  prawie  że  nie  istniała,  lub  redukowała  się  do 
utworów,  w  którycłi  więcej  było  zręczności  lub  dowcipu, 
niż  natchnienia. 

Z  tym  większym  więc  zapałem  przyjęto  dzieło 
p.  Łopuskiej,  dzieło  istotnie  twórcze,  samodzielne,  da- 
lekie od  szablonu,  a  zbudowane  jędrnie  i  silnie.  Boga- 
ta, świeża  wyobraźnia,  uczucie,  temperament  zespoliły 
się  tam  do  stworzenia  rzeczy  prawdziwie  pięknej,  która 
w  młodej  muzyce  polskiej  zajmie  niewątpliwie  jedno 
z  pierwszych  miejsc.  Krytyka  okazała  się  w  ocenie  dzieła 
p.  Łopuskiej  jednomyślną — jednomyślnie  podkreśla  ona 
wielki  talent  autorki,  która,  jako  fortepianistka,  okazała 
się  „głęboko  muzykalnie  czującą  artystką",  jak  się  wyra- 
ził jeden  z  wybitnych  krytyków  warszawskich.  P.  Ło- 
puska  kształciła  się  w  kompozycyi  pod  kierunkiem 
prof.  Noskowskiego. 

Z  popisów  solowych  wymienić  jeszcze  należy 
występ  p.  Mierzyńskiej,  śpiewaczki  o  pełnym  mezzoso- 
pranowym głosie,  p.  Keniga,  dobrze  zapowiadającego 
się  skrzypka  (ciepły,  silny  ton),  oraz  wiolonczelistę, 
p.  Butler.  Panna  Fam.ilierówna  (uczennica  prof.  Micha- 
łowskiego) wykazała,  grając  Bacha,  wielkie  zmaniero- 
wanie. J.  KL. 

Dr.  Jan  Kowalczyk. 

Zasłużony  uczony  polski,  dr.  Jan  Kowalczyk,  star- 
szy astronom  w  obserwatoryum  astronomicznem  przy 
ogrodzie  botanicznym,  po  421etniej  owocnej  pracy  opu- 
ścił stanowisko. 

Urodzony  w  1833  r.  w  Rzeszotarach  w  Galicyi 
zachodniej,  pobierał  początkowe  wykształcenie  w  Wie- 
liczce, gimnazyum  zaś  i  uniwersytet  skończył  w  Krako- 
wie, gdzie  też  otrzymał  stopień  doktora  filozofii.  Po- 
czynając od  1862  r.  do  końca  1864  Kowalczyk  jest 
adjimktem  przy  obserwatoryum  i  docentem  prywatnym 
w  uniwersytecie  w  Krakowie. 

Do  Warszawy  Kowalczyk  był  powołany  przez 
ówczesnego  dyrektora  obserwatoryum,  J.  Baranowskiego, 
dokąd  przybył  v/  początku  1865  roku.  Po  objęciu 
stanowiska  astronoma  obserwatora  dr.  Kowalczyk  zajął 
się  przyprowadzeniem  do  porządku  głównych  instru- 
mentów, które  nie  były  używane  przez  kilka  lat,  spraw- 
dzeniem ich,  określeniem  ich  błędów  i  t.  p.  Następnie 
zaś  doprowadził  do  porządku  bibliotekę  i  dopeł- 
niony katalog.  Jeszcze  przy  końcu  tegoż  1865  r.  Ko- 
walczyk rozpoczął  systematyczne  obserwacye  przy  po- 
mocy przez  siebie  sprawdzonych  instrumentów. 

Przy  końcu  istnienia  Szkoły  Głównej  dr.  Kowal- 
czyk był  mianowany  docentem  prywatnym  astronomii 
praktycznej  i  geodozyi,  w  obserwatoryum  zaś  zajmował 
się  przeważnie  obserwacyami  małych  planet  i  komet 
przy  pomocy  6-cio  cal.  refraktora. 


W  roku  1874  obserwatoryum  wzięło  udział  w  ob 
serwacyach,  zaprojektowanych  przez  Argelandera,  które 
miały  na  celu  dokładne  określenie  położenia  gwiazd, 
znajdujących  się  w  katalogu,  noszącym  nazwę  „Przeglą- 
du Bońskiego".  Kowalczyk,  zachęcony  do  tego  przez 
ówczesnego  dyrektora  obserwatoryum,  Wostokowa,  zabrał 
się  do  obserwacyi  w  roku  1876,  a  zakończył  je  dopiero 
w  1896  roku.  Rezultatem  tego  olbrzymiego  nakładu 
pracy  był  katalog  gwiazd,  obejmujący  ich  aż  6041. 

Podczas  swej  42-letniej  pracy  na  polu  astronomii 
dr.   Kowalczyk  pracował  niezmordowanie   dla  rozwoju 


Dr  JAN  KOWALCZYK  W  OBSERWATORYUM. 

umiłowanej  przez  siebie  nauki.  Świadczą  o  tern  liczne 
dzieła,  które  napisał,  i  obserwacye,  które  poumieszczał 
w  różnych  czasopismach  astronomicznych.  I  oto  teraz, 
zmęczony  tyloletnią  pracą,  usunął  się  Kowalczyk  do  za- 
cisza domowego.  Nie  zaprzestał  jednak  pracy,  bo  do- 
skonali przyrząd  astronomiczny,  przez  siebie  wynaleziony, 
przeznaczony  dla  szkół  średnich  i  niższych.  E.  K. 


BĘDĄ  I  TACY. 

—  Czy  ja  pana  nie  widziałem  gdzieś  przy  jakimś 
napadzie? 

—  To  chyba  w  zeszłym  roku,  bo  wtedy  byłem 
bandytą;  obecnie  kupiłem  sobie  dom  i  jestem  statecznym 
obywatelem  Warszawy.  ich 


Konkurs  orkiestr. 

Dnia  27  maja  odbył  się  w  Salach  Redutowych 
konkurs  orkiestr  amatorskich.  Miało  ich  być  trzy:  Ży- 
rardowska, Częstochowska  i  Towarzystwa  Muzycznego. 
Ponieważ  częstochowska  wycofała  się,  do  apelu  stanęły 
dwie  tylko:  Żyrardowska  pod  kapelmistrzem  p.  Alojzym 
Grochem  i  Tow.  Muzycznego  pod  p.  Lesserem.  Sąd 
konkursowy  stanowili  pp.  Barcewicz,  Gromski,  Hertz, 
Lasocki,  Rzepko  i  Tuszyński.  Orkiestra  żyrardowska  na- 
razie  grała  z  pewną  „tremą",  później  jednak  wykazała 
ściślejsze  zespolenie,  niż  orkiestra  Tow.  Muzycznego. 
Orkiestra  żyrardowska  otrzymała  więc  nagrodę  w  postaci 
żetonu  srebrnego,  orkiestra  Tow.  Muzycznego — wyrazy 
uznania. 

Zakończenie  roku  szkolnego. 

ż  końcem  roku  szkolnego  polskie  szkolnictwo 
średnie  zamyka  już  dwuletnią  swoją  działalność.  Tak 
krótki  okres  czasu,  a  tyle  jednak  ciągłych  niespodzianek 
ze  strony  władz  rządowych,  tyle  tam  i  szkopułów  do 
przezwyciężania.  Nic  to,  idziemy  jednak  dalej,  ufni 
w  zwycięstwo  i  dobrą  sprawę. 

Każdy,  kto  bardziej  interesuje  się  sprawami  szkol- 
nictwa, widzi  szybki  rozwój  i  nieustanny  ruch,  trwający 
w  tej  dziedzinie.  W  porównaniu  z  pierwszym  rokiem  za- 
instalowania się  u  nas  polskiej  szkoły,  posiadamy  obecnie 
znaczną  ilość  średnich  zakładów  naukowych  nie  tylko 
w  Warszawie,  lecz  i  na  prowincyi.  Prócz  tego  wzmogła 
się  bardzo  i  na  zasadach  ładu  i  porządku  oparła  się  już 
organizacya  szkolna,  której  najwięcej  inkwizytorskie  oko 
wielkich  zarzutów  postawić  nie  może,  a  przynajmniej 
nie  będzie  sarkać  na  bezład  i  chaotyczność,  panujące 
w  roku  zeszłym.  Wreszcie  i  sama  młodzież  powoli 
wyzbywa  się  już  osadu,  jaki  wytworzył  się  na  dnie  jej 
duszy  skutkiem  specyficznych  warunków  i  ogólnego  spo- 
lec^ego  rozstroju,  i  łatwiej  pozwala  ująć  się  w  karby, 
znakomicie  współdziałając  zadaniom  wychowania  i  wy- 
kształcenia. Słowem,  w  jakąkolwiek  dziedzinę  szkol- 
nictwa wglądniemy  i  zestawimy  wypadki  i  wydarzenia 
ostatnich  dwóch  lat,  wszędzie  objektywizm  każe  pod- 
kreślić rozwój  i  silne  parcie  naprzód. 

Duże  zasługi  kładzie  na  polu  szkolnictwa  i  coraz 
szerszą  rozwija  działalność  Stowarzyszenie  Nauczyciel- 
stwa Polskiego.  W  roku  bieżącym  dzięki  jego  zabie- 
gom i  staraniom  odbył  się  szereg  zjazdów  pedagogicz- 
nych, których  celem  było  omówienie  nowych  metod  i  spo- 
sobów nauczania,  ułożenie  bardziej  celowych  programów 
w  dziedzinie  poszczególnych  nauk  i  przedmiotów,  oraz 
usystematyzowanie  wogóle  zakresu  wykształcenia  śred- 
niego. Szczegółowe  sprawozdania  ogólne,  zamieszczane 
w  Tijgodniku,  i  rozumowane  artykuły  na  ten  temat 
dokładnie  wyjaśniły  czytelnikom  doniosłe  znaczenie 
owocnej  pracy  Stowarzyszenia. 

Prócz  tego  należy  podkreślić  w  ostatnim  roku  silne 
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KRWAWA    KARTA  ŁODZI. 


Kantor  fabryki  braci  Klugerów  w  Łodzi,  z  wyłamanym  skarbcem.  Ciężko  raniony  z  ręką  połamaną  Dębski. 


parcie  w  celu  zrównania  wykształcenia  średniego  żeń- 
skiego z  męskim  oraz  ogólne  podniesienie  metod  na- 
uczania i  wychowania  w  zakładacłi  żeńskich.  Oto,  co 
znajdujemy  w  broszurze,  opisującej  jeden  z  najbardziej 
znanych  w  Warszawie  zakładów  żeńskich. 

„Zakres  wykładanych  w  przeciągu  siedmiu  lat 
przedmiotów  obejmuje  całkowicie  i  zamyka  wykształce- 
nie średnie,  dając  jednocześnie  możność  kształcenia  się 
wyższego.  Całokształt  nauk  ułożony  i  podawany  jest 
młodzieży  w  ten  sposób,  aby,  nie  przeciążając  jej  nad- 
miernymi wysiłkami  ze  szkodą  dla  ogólnego  rozwoju, 
stopniowo  i  harmonijnie  układał  się  w  młodych  umy- 
słach. W  tym  celu  w  klasach  niższych  przeważa  system 
nauczania  pogadankowy  i  metody  koncentryczne.  Przy 
wykładach  głównie  przestrzegana  jest  dostępność,  jas- 
ność i  przejrzystość  przez  dobór  odpowiednio  wykwali- 
fikowanych i  uzdolnionych  sił  pedagogicznych" — tak  pi- 
sze zasłużona  w  świecie  pedagogicznym  kierowniczka 
zakładu. 

—  Pragnę  wstąpić  po  skończeniu  7-iu  klas  do 
uniwersytetu!  —  z  zacięciem  głosi  dziś  każda  pensyo- 
narka. 

REMIGIUSZ  KWIATKOWSKI. 

Pierwsza  ordynatorka  w  Polsce. 

Cicho  i  bez  rozgłosu  zdobyła  kobieta  nową  pla- 
cówkę pracy  społecznej...  Dr.  Stanisława  Popławska 
została  ordynatorką  oddziału  chorób  ocznych  w  szpitalu 
starozakonńych. 

Pierwsza  w  Polsce  ordynatorka  składała  w  tych 
dziach  dniach  uroczystą  przysięgę  w  biurze  szpitala  w  ręce 
księdza  Józefa  Krawczyńskiego.    Okulistyce  oddaje  się 


z  zapałem  od  lat  kilkunastu.  W  szpitalu  pracuje  przez 
czas  dłuższy  pod  kierunkiem  dra  Zygmunta  Kramsztyka, 
którego  wpływom  zawdzięcza  gorliwa  asystentka  dobrze 
zasłużoną  nominacyę. 

Dr.  Popławska  jest  wychowanicą  warszawskiego 
IV  gimnazyum.  Studya  lekarskie,  odbywane  w  Zurychu, 
uwieńczyła   teza  z    okulistyki.    Ciesząca  się  rozległą 


Dr.  STANISŁAWA  POPŁAWSKA. 

praktyką,  okulistka  jest  zarazem  wytrwałą  działaczką 
społeczną. 

Popularyzuje  wiedzę  w  systematycznych  wykładach 
z  dziedziny  hygieny  i  fizyologii.  Bierze  żywy  udział 
w  ruchu  kobiecym.  Przewodnicząca  świeżo  założonego 
Polskiego  stowarzyszenia  równouprawnienia  ko- 
biet, teoryę  popiera  czynem.  Z.  O. 


Wstrząsające  wypadki  w  Łodzi. 

Dnia  17  maja  kilkudziesięciu  ludzi  dokonało  na- 
padu na  furgon  pocztowy,  eskortowany  przez  kozaków. 
Dwóch  z  nich  raniono,  jednego  zabito,  jak  również 
urzędnika,  wiozącego  pieniądze.  Zabrano  2000  rubli 
oraz  przesyłkę  rządowych  weksli  i  papierów  wartościo- 
wych.   Napadający  zbiegli. 

W  pół  godziny  potem  przybyło  na  miejsce  wypad- 
ku wojsko  kozackie  i  rozpoczęło  strzelaninę  do  sąsie- 
dnich domów.  Wreszcie  kozacy  wpadli  do  otaczających 
fabryk:  Kutnera,  Landensberga  i  Wojdysławskiego  i  za- 
częli strzelać  po  salach  fabrycznych,  podwórzu  i  kanto- 
rze fabryki.  Robotnicy,  zajęci  pracą,  nie  wiedzieli,  co 
się  dzieje.  Padali  od  kul  i  szabel  napastników  jedni 
po  drugich.  Kozacy  strzelali  również  w  fabryce  Metzle- 
ra  i  Ferenbacha.  W  skutek  strzałów  kozaków  zmarło 
ogółem  22  osoby.  Rannych  naliczono  na  razie  46. 
Kasę  w  kantorze  znaleziono  otwartą  i  pustą. 

W  skutek  tej  bezprzykładnej  samowoli  wojska 
obywatele  i  przemysłowcy  Łodzi  wysłali  do  posła  m.  to- 
dzi  telegram,  po  którym  p.  Babicki,  uzyskawszy  audyen- 
cyę  u  prezesa  m'nistrów  Stołypina,  zażądał  jak  najener- 
giczniejszego  śledztwa.    Zostało  mu  to  przyrzeczone. 

Kantory  fabryczne  po  napadzie  przedstawiały  wi- 
dok straszliwy. 

Opis  całego  wypadku  przesłany  był  telegraficznie 
do  posła  Babickiego.  Telegraf  jednak  odmówił  przyję- 
cia depeszy,  wysłano  ją  więc  z  innego  miejsca. 

Powszechnie  oczekują  interpelacyi  z  tego  powodu 
w  Dumie.  Zapewne  niedługo  o  wniesieniu  jej  przez 
Koło  Polskie  usłyszymy.  Jest  to  rzecz  konieczna.  Proste 
śledztwo  nie  wystarcza  w  sprawie  tak  wyjątkowej  wagi. 
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NASZE  RYCINY. 

Bóg  grecki  Hermes,  zwany  u  Rzymian 
Merkurym,  pełnił  wiele  funkcyi:  był  opieku- 
nem palestry,  łiandlu,  postem  bogów,  a  tak- 
że przewodnikiem  dusz  do  świata  podziem- 
nego. Grupa,  którą  wykonał  znany  rzeź- 
biarz niemiecki,  Rheinhold  Begas,  przed- 
stawia epizod  ze  znanej  baśni  alegorycznej 
Apulejusza,  p.  t.  .Amor  i  Fs;/che",  kiedy 
Hermes  na  rozkaz  Zeusa  wprowadza  prze- 
śladowaną przez  Wenus  Psyctię  na  Olimp, 
aby  tam  mogła  połączyć  się  na  wieki 
z  ukoctianym  bogiem  miłości,  Amorem. 
Grupa  posiada  bardzo  wiele  wdzięku  w  linii 
i  ruchu.— Dwa  obrazy  J.  Chełmońskiego, 
JJrha'  i  .Ogródek',  nie  wymagają  obja- 
śnienia, gdyż  są  to  dzieła,  pozbawione 
treści  anegdotycznej,  ale  mimo  to  przesy- 
cone poezyą,  odczutą  i  wyrażoną  w  sposób 
czysto  plastyczny.  Chłop,  orzący  rolę  w  pa- 
rę wołów,  to  nie  tylko  dokładne  oddanie 
zjawiska,  na  któreśmy  niejednokrotnie  pa- 
trzyli, lecz,  przy  całym  realizmie  faktury, 
podniesienie  faktu  codziennego  do  wyżyn, 
przekraczających  granice  powszedniej  obser- 
wacyi  malarskiej.  Artysta,  świadomie  czy 
bezwiednie,  stworzył  symbol,  w  najlepszem 
znaczeniu  tego  wyrazu,  symbol  współżycia 
człowieka  z  ziemią,  która,  zroszona  potem 
oracza,  daje  mu  wzamian  za  trudy  i  wy- 
siłki chleb,  podstawę  bytu.  Mniej  potęgi, 
ale  za  to  więcej  upojenia  się  życiem  przy- 
rody przedstawia  obraz  p.  t.  .Ogródek", 
owiany  rozkoszną  atmosferą  rozwijającej  się 
pod  wpływem  ciepła  i  światła  roślinności. — 
.Lało'  Johna  Lavertj  to  kompozycya 
dekoracyjna,  pomyślana  i  wykonana  bardzo 
efektownie. 

KRONIKA. 

2marli. 

Karol  Jonscher,  wybitny  lekarz  łódzki 
i  działacz  społeczny,  człowiek,  otoczony 
powszechną  czcią  i  szacunkiem.  Urodzony 
r.  1850  w  Lublinie,  ukończył  tamtejsze 
gimnazyum,  uniwersytet  warszawski,  stu- 
dyów  zaś  dopełnił  w  Wiedniu  i  Par}'żu. 
Osiadłszy  w  Łodzi,  dr.  Jonscher  szybko  dał 
się  poznać,  jako  doskonały  lekarz  i  czło- 
wiek, którego  żywo  obchodziły  sprawy 
społeczne.  Był  prezesem  łódzkiego  To- 
warzystwa lekarskiego,  członkiem  zarządu 


i  założycielem  kolonii  letnich  chrześcijań- 
skich, pierwszym  prezesem  komitetu  zakła- 
du dla  umys'owo  i  nerwowo  chor}ch  w  Ko- 


KAROL  JONSCHER. 


chanówce,  prezesem  chrześcijańskiego  To 
warzystwa  dobroczynności,  wybranym  w 
dniu  27-go  października  1905  roku,  wresz- 
cie kuratorem  wzorowego  szpitala  dla 
dzieci  imienia  Anny  Maryi.  Na  stanowi- 
skach swych  dr.  Jonscher  spełniał  swe  obo- 
wiązki z  gorliwością  człowieka,  pragnącego 
nie  reklamy,  lecz  dobra  danej  sprawy,  do- 
bra społeczeństwa,  które  kochał,  dla  które- 
go pracował.  To  władnie  ukochanie  kraju 
rodzinnego,  głęboka  inteligencya  i  żelazna 
pracowitość  zjednały  mu  powszechną  sym- 
patyę,  a  śmierć  wzbudziła  żal  ogólny. 

Sędziwego  powieściopisarza  i  działacza 
narodowego,  czcigodnego  T.  T.  Jeża,  dot- 
knęły w  ostatnich  czasach  dwa  straszne 
ciosy.  W  grudniu  r.  z.  zmarła  małżonka 
znakomitego  męża,  Zofia  z  Wróblewskich 
Miłkowska,  teraz  zaś,  dn.  15  maja,  rozstała 
się  z  tym  światem  córka  jego,  Marga 
z  Miłkoirskich  Weilowa,  żona  doktora 
chemii  i  redaktora  „Wiadomości  farmaceu- 
tycznych". Ś.  p.  Zofia  Miłkowska  urodzi- 
ła się  r.  1840  w  Dąbrówce  pod  Żytomie- 
rzem z  ojca  Leona  i  Antoniny  z  Dąbrow- 
skich. Wcześnie  przez  matkę  osierocona, 
zdolności  niepospolitych,  usposobienia  poe- 


ZOFIA  MIŁKOWSKA. 


tyckiego,  roku  1860  poznała  Zygmunta  Mił- 
kowskiego,  wówczas  członka  rządu  narodo- 
wego, popularnego  już  T.  T.  Jeża,  którego 
poślubiła  roku  następnego,  lecz  już  r.  1862 
musiała  się  z  nim  rozstać  Jeż,  wezwany 
do  Warszawy,  opuścić  musiał  małżonkę 
wraz  z  dziecięciem,  i  dopiero  r.  1864 
spotkali  się  małżonkowie  w  Monachium. 
Nowa  rozłąka  i  powitanie  rozbitków  ku 
jesieni  w  Belgradzie...  Z  krajem  stosunki 
zupełnie  zerwane,  wkrada  się  niedostatek 
i  nieodstępna  towarzyszka  głodu,  choroba. 
Zmagającego  się  z  chorobą  Jeża  ratuje  Zo- 


MARYA  z  MIŁKOWSKICH  WEILOWA. 


fia  tak  odważnie,  że  budzi  tem  podziw 
zabobonnych,  gnuśnych  kobiet  serbskich. 
A  potem  towarzyszy  mężowi  we  wszyst- 
kich jego  najcięższych  przejściach  —  aż 
wreszcie,  po  mękach  i  trudach,  legła  na  ob- 
cej ziemi,  dobra  córka  Pohki,  wzorowa 
żona,  matka,  obywatelka,  cicha  bohaterka. 
Cześć  jej  pamięci. 


Z  prasy  polskiej- 

Napaść  pisarza  norweskiego  BjO.'nsona, 
skierowana  niesłusznie  przeciwko  narodowi 
polskiemu,  w  którym  ignorant  polityczny 
dopatruje  się  .czarta",  spotkała  się  świeżo 
ze  świetną  odpowiedzią,  po  mistrzowsku  na- 
pisaną przez  H.  Sienkiewicza.  B;ornson  za- 
rzuca Polakom  nienawiść.  Sienkiewicz  cy- 
tuje słowa  unii  horodelskiej:  „ni;  dozna 
zbawienia,  kto  s-ę  na  miłości  nie  oprze'... 
Dalej  z  gruntowną  znajomością  dziejów 
i  stanu  obecnego  we  wszystkich  trzech  za- 
borach Polski  autor  .Krzyżaków"  obala 
wszystkie  bezpodstawne  zarzuty.  Artykuł 
Sienkiewicza  obiegł  całą  prasę  polską  — 
Ostatni  zjjzd  Związku  Kitolickiego  w  War- 
szawie spotyka  się  z  nie  słabnącem  echem 
w  czasopismach  naszych.  Gazeta  Polska 
bron  ła  się  już  kilkakrotnie  przeciwko  wy- 
stąpieniom ni  ZjeźJzi-2  contra  partyi  N.  D. 
— Obecnie  na  łamach  tygodnika  Sztan- 
dar spotykamy  odprawę  ks  W.  Jakowskie- 
mu,  skierowaną  przez  .Sekretaryat  Stowa- 
rzyszeń Robotniczych  Chrześcijańskich"  za 
agitacyę  wiecową,  skierowaną  przeciwko 
działalności  łych  stowarzyszeń.  W  dąże- 
niach robotniczych  w  kierunku  zakładania 
własnych  sklepów  ks.  J.  dopatruje  „anar- 
chii" i  „socyalizmu".  Sztandar,  analizu- 
jąc motywy  tego  wystąpienia,  słuszn  e  zau- 
waża, że  .najgorszym  wrogiem  idei  chrze- 
ścijańskiej w  naszem  społeczeństwie  jest 
ignorancya".  Lakonicznie! 

ODPOWIEDZI. 

P.  Rob.  w  Pabianicach.  Adres:  Wie- 
deń wystarczy.  Za  chęć  czynnego  poparcia 
sprawy  dziękujemy.  Organizacya  biura  pra- 
sowego będzie  jeszcze  omawiana  w  Tg- 
gad  nikli. 

Hcnrg.  Sz.    Nie  skorzystamy. 

Prenumerator  z  Okoskoica.  Gimna- 
zyum Ś  tej  Anny  w  Krakowie.  Adres  tam 
wystarczy.    Program  niewątpliwie  nadeślą. 

B.  Poraj.  Owszem,  niech  Sz.  Pan  pra- 
cuje nad  sobą,  w  wierszach  nadesłanych  są 
ślady  talentu. 

Zggmunt  Ławicz.  Nie  skorzystamy. 
Pracować  warto. 

Xik    Nie  wydrukujemy. 

Honorat.  P.  Nie. 

S.  W.  B.  Olahski.    Nie  wydrukujemy 


NADESŁANE. 


P.  T. 


Niniejszem  mam  zaszczyt  zawiadomić,  że  z  dniem  i-go  maja  igo?  objąłem  handel  dotychczas  prowadzo 
ny  pod  firmą  Andrzej  Schultz  w  Krakowie,  Rynek  główny  Nr  32  i  takowy  nadal  pod  własną  firmą  Stefan  Po 
rębski  prowadzić  będę.    Polecam  się  łaskawym  względom  i  poparciu  P.  T.  Publiczności 

STEFAN  PORĘBSKI 


W  niedzielę  i  święta  łiandel  zamknięty. 


Kraków,  Rynek  gł.  32  dawniej  Andrzej  Schultz. 


POŁĄGA 


pensyonat  Laury  Walewskiej,  willa  „Świteź"  nad  brze- 
giem morza,  willa  „Olga"  w  ogrodzie.  Pokoje,  wygod- 
nie urządzone,  od  50  kop.  do  3.50  dziennie,  sezonowo  od  30  do  150  rub.,  kuchnia 
wykwintna,  całodzienne  utrzymanie  rb.  1  kop.  75,  wynajem  mieszkań  z  kuchniami 
w  willach  hr.  Zofii  Tyszkiewiczowej.  Warszawa,  Moniuszki  3 — 14.  Przyjmuje  od  1 1  — 3. 


Lekarz 
dentysta 


Stefan  Zyczkowski 


;    Marszałkowska  113  róg  Złotej 
Teleton  167.49. 


Biuro  Melioracji  Roliijcti  J.  Bierlow sliep 

drenowanie  pól,  osuszan'e  i  nawadnianie  łąk  —  gospodarstwa  rybne. 


Zakład  Wodoleczniczy 

D-ra  Adama  Ciąglińskiego 

ulica  WROBLA  (Kopernika)  Nr  11. 


Zegarmistrzowska  pracownia 
JANA  JEZNACKIEGO 

dlugolelniego  pracownika  p  Woronieckiego 

43  Nowy-Świat  43  (w  podwórzu). 


Warszawa  Ś. 


I  (Gebethner  i  Wolff 

1 


Fortepiany, 
I  Pianina,  Organy 

y  Krakowskle-Przed.  17. 


Lecznica  d  ra  Tarnawskiego  w  Ko- 
sowie (za  Kołomyją)  st.  kol.  Zabło- 

tÓW  otwarta  od  1  go  m?ja  do  końca  paź- 
dziernika. Klimat  górski  ciepły.  Leczenie 
wodą.  Kąpiele  słoneczne,  gimnastyka,  dyeta 
również  jarska  i  owocowa,  przyspasabianie 

do  życia  hygienicznego. 
Prospekty  w  księgarni  Gebeihnera  i  Wolff  j 


«^  ^» 

Lodownie  pokojowe,  Wanny  z  piecami  i  bez. 
Wyżymaczki  amerj-kańskie.  Naczynia  niklo- 
we fabryki  Kruppa,  Maszynki  do  kawy  róż- 
nych systemów.  Kuchenki  naftowe  .Primus", 
Kuchenki  naftowe  ,Nev  Ardenf,  Maszynki 
i  kuchenki  spirytusowa  różnych  systemów 

poleca  po  nizkich  cenach 

Ed.  DUSOG 

yotry-Sivifi  ł  3. 
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NADESŁANE 


S.  MODLIŃSKI  i  S-ka 


Warszawa,  Marszałkowska  142. 


//////  -^^ 


V  P  X9' 


C7 


^  ^ 


AIRIlMINn/A  HFNNPRFRPA  Pierwszy  i  jedyny  krajowy  przetwór  odżywczy, 
iiliUUifllilUi^ii  UljililljDIjimA  nie  zawierający  żadnych  składników  sztucznych. 

Najodpowiedniejszy  pokarm  dla  dzieci  nawet  w  najwcześniejszym  okresie  życia,  mogący  zastąpić  mleko  i  wszelkie  inne  pokarmy. 
Albuminoza  wpływa  na  szybki  przyrost  wagi,  ułatwia  ząbkowanie  i  wzmacnia  mięśnie  i  kości,  usuwając  w  ten  sposób  tak  bardzo 
rozpowszecłinioną  krzywicę  (clioroba  angielska).  Jako  pokarm  najłatwiej  strawny  i  bardzo  pożywny,  Albuminoza  nadaje  się  również 
dla  osób  wszelkiego  wieku,  osłabionych  długotrwałą  cłiorobą,  dla  cłiorych  na  blednicę,  niedokrwistość,  gruźlicę  i  wycieńczenie  z  ja - 
kicłikolwiekbądi  powodów.  Będąc  pożywieniem  nader  smacznem,  Albuminoza  nadaje  się  jako  dodatek  do  wszelkich  potraw  i  napo- 
jów. Cena  kop.  40.  Żądać  we  wszystkich  aptekach,  składach  aptecznych  i  większych  handlach  kolonialnych.  Jeneialny  reprezen- 
tant na  Królestwo  i  Cesarstwo  St.  SiUOAK,  Warszawa,  Hoża  Ni  60.  Telefonu  Jk  99-12. 


i 


kto  chce  mieć  dobrze   dopasowaną,  pod 
każdym  względem  doskonałą  (nie  imita- 
cyjną),  a  jednak  po  cenach — w  granicach 
_  możności — uprzystępnionych  i  ściśle  sta 
łych,  przytem  jeżeli  chce  być  obsłużony  sumiennie,  to  niech  kupuje  lub  zamawia  u  firmy 

WACŁAW  SUŁKOWSKI 

Fabryka  i  magazyn  bielizny  wyłącznie  męskiej  (Chemiserie  Speciale) 

5,  BIELAŃSKA  5,  wprost  Daniłowiczowskiej.    Telefon  Nr  47-46. 


Wielka  Kawiarnia 


ST.  OSTROWSKIEGO 

Marszałkowska  róg  Złotej. 

Codzien.  koncert  kwartetu  od  g.  71/3  w.,  w  niedzielę  i  święta  od  g.  Ą"^/^  p.  p.  U  bilardów. 
Filie:  Marszałkowska  róg  Pięknej  6  bilardów,  Marszałkowska  89  i  Niecała  3. 
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SPECYALNY  SKŁAD  MŁOCARŃ  PAROWYCH 

RANSOME'A 

do  wszelkich  potrzeb:  dla  małych  i  wielkich  gospodarstw,  dla  mecha- 
ników, odnajmujących  maszyny,  dla  obywateli,  nabywających  maszyny 
wspólnemi  siłami. 

Warsii!atva,  33  Senatorska. 

KATALOGI  I  CENNIKI  WYSYŁAJ.'\  SIĘ  GRATIS  I  FRANCO. 
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Fabryka  Powozów 


FILIPA  LORETZ, 


od  1866  roku 


Warszawa,  Leszno  23 

WIELKI  WYBÓR  POWOZÓW  GOTOWYCH. 


I  —  — 

fDOCTEURPlEBB^, 


GRAND  PRIX 
1900 


Słynna  ze  {tw^ch  yyfa&nosci  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro 
ślinnym,  służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


TOTALIZATOROWICZ  I  JANKIEL. 

Totalizatorów icz.  —  Powiedz  mi,  pa- 
nie Janklu,  czy  znasz  się  dobrze  na  koniach 
wyścigowych? 

Jankiel.    —  Oj...  oj... 

Totalizatorów  icz.  —  Więc  proszę  cię, 
poradź  mi,  na  którego  mam  stawiać  w  to- 
talizatorze. 

Jankiel.     —  Nie  rozumiem. 

Totalizator owicz.  —  Niby,  krócej  mó- 
wiąc, który  z  posiadaczy  koni  najwięcej 
wygra... 

Jankiel.  —  Podług  mego  zdania,  to 
uni  wszyscy  przegrają.  ]^iś. 


«Ar8»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  ł  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10—1  zranaiod2— 5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 

LUDWIK  SZUFA~ 

KRAWIEC 

KRAKÓW         TELEFON  671 


KUPUJĘ  BRYLANTY 

złoto,  srebro  i  kwity  lombardowe 
HENRYK  jUWILER, 

Nowy-Świat  59,  l-sze  piętro  front. 

Sprzedaję  biźuteryę  i  srebra  okazyjne,  kon- 
tentuję  się  małym  zyskiem,  bo  w  mieszkaniu. 


PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

rv  Warsmawie,  tFasna  S. 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracyi  otwarty. 


HERMAN  i  GROSSMAN 

FORTEPIANY  —  ORGANY 
,   ANGELUS  — SYMPHONY 

st.  PETERSBURG        WARSZAWA  MOSKWA 

16.   MAZOWIECKA   16.  ; 


Z  DZIEDZINY  WYNALAZKÓW. 

Pan  Pafnucy:  —  Powiedz  mi,  mój  ko- 
chany, co  myślisz  o  materyale,  który  zabez- 
piecza od  kul  brauningowych?  Przepyszny 
wynalazek,  co? 

Pan  Narcyz:  —  Piii...  to  wszystko 
głupstwo  w  porównaniu  z  wynalazkiem  mo- 
jej żony. 

Pan  Pafnucy:  —  A  co  twoja  żona  wy- 
nalazła? 

Pan  ISarcyz:  —  A  właśnie  wynalazła 
swojej  własnej  roboty  taki  zakalec  w  ba- 
bach, że  im  nawet  kula  armatnia  nic  nie 
zrobi.  Wiś. 


MAŁECKI 


Fabryka 
Fortepianów 
i  Pianin 

SPIĘKNA  Nr  1  (róg  Alei 
lUjazdowskich)  tel.  170,65 


r 


CSK0RY«Ai5«-«  f 


CSKORYNAiS*-'  ■""-'"^aił'£! 

JmJt^T^  BUDOWA  M4LVNÓW 

WARSZAWA  -  PRAG  A      wszelkie  ARTYKUtY  MŁYŃSKIE, 

PLSŁOWA  ol-*  .  TURBINYJRANSMISJE  i.t.p. 


NOWO  Zakład  Fotograficzny  daw  a  karou 


OTWORZONY    ^       1^         JtJ  J-^  CZyO$KI  EOO  wykonywa  wszelkiezamówienia,  wchodzące  w  za 


Krak.-Przedm.  Ni  \,  obok  Kościoła  Ś  go  Krzyża, 
ywa  wszelkie  zamówienia,  wci 
kres  fotografii  i  malarstwa. 


Bracia  ŁOPIEŃSCY  p-ecaj,  B  R  O  N  Z  Y  JV§  15  J.-p.-JS^KIIi: 


Wydawcy:  GEBETHNER  1  WOLFF  Druk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa  •  Redaktor  Dr  JÓZEF  WOLFF 


Redaktor  przyjmuje  we  czwartki  i  piątki,  od  godz.  1  do  2.— Rękopisów  pomniejszych  i  materyałów  rysunkowych  nadesł.  do  redakcyi,  nie  zwraca  się. 


Y  23  Ogólnego  zbioru  Nr  2,483  8  czerwca  1907  roku 
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TADEUSZ  KOŚCIUSZKO 
z  Galeryi  Narodowej  w  Krakowie 


LAMPI 


462 


HARYA  KONOPNICKA: 


PO  BITWIE 


LIST  Z  1794  ROKU  *) 


Obywatelu,  i  mój  Generale! 
Doszedł  mnie  list  twój  przez  pana  Koryznę, 
Na  obozowym  pisany  gdzieś  wale, 
Źe  syn  mój  miły  poległ  za  Ojczyznę. 
List  twój  z  pod  Chełma,  dziesiątego  daty, 
Pieczętowany  przy  liuku  tiarmaty. 

—W  dwojakim  względzie  wiadomość  tę  biorę. 

Którym  sierotą  został  i  tułaczem. 

Oczy  się  moje  zamierzctiłe  i  chore 

Zrosiły  zrazu  rzęsistych  łez  płaczem, 

A  potem  —z  dumą  wzniosłem  czoło  stare. 

Żem  dał  krajowi  tak  drogą  ofiarę! 

Więc,  chociaż— rodzic— przebitą  mam  duszę. 
Chociaż  dni  moje  powlokły  się  cieniem, 
Polak  i  żołnierz  -  unosić  się  muszę 
Męską  zazdrością,  męskiem  uwielbieniem, 
Jakie  dziś  całą  porusza  Krainą 
Dla  bohaterów,  za  wolność  co  giną. 

Tak,  gdy  mi  dola  uciekła  z  pod  strzechy. 
Gdym  niezgojoną  w  pierś  starą  wziął  bliznę. 
Nie  sarkam;  bowiem  dożyłem  pociechy. 
Ze  syn  mój  poległ  za  miłą  Ojczyznę... 
Zem  krwią  z  krwi  mojej  i  kością  z  mej  kości 
Obywatelskie  spłacił  powinności. 

Często  ja  teraz  u  drogiej  mogiły 
Stawać  łam  będę  myślami  smętnemi  — 
1  rzekę  prochom:  O  synu  mój  miły. 
Pierwej,  niż  moim,  tejś  synem  był  ziemi... 
A  óto  wziąłeś  w  młodzieńcze  twe  rano 
Dolę,  przez  wszystkich  poczciwych  żądaną. 

3uź  więc  spokojnie,  bez  łez  i  bez  sromu, 
Wyglądać  będę  rychłego  mi  końca, 
Iż  z  rodu  mego,  z  imienia  i  z  domu 
Wyszedł  wolności  żołnierz  i  obrońca. 
A  gdy  mi  szablę  uczynił  czas  rdzawą. 
Na  syna  zdałem  ~za  kraj  poledz— prawo! 


—  O  wy.  Rycerze,  którzy  dziś  walczycie. 
By  Polskę  miłą  wyrwać  z  mocy  wroga. 
Za  wasze  rany  i  za  wasze  życie. 
Piękną  wam  sławę  da  ta  ziemia  droga! 
Imię  się  wasze  na  wieki  uświęci 
W  narodowego  kościoła  pamięci. 

Potomne  czasy  zazdrościć  nam  będą, 
Ze  jednej  z  wami  żyliśmy  godziny... 
W  zimowy  wieczór  rodacy  zasiędą, 
By  opowiadać  i  wasze  czcić  czyny, 
Hęczeńskiej  chwały  obrazy  wy  żywe! 
Obywatele  tej  ziemi  prawdziwe! 

1  ja  żołni.Tzem  byłem  w  młode  lata, 

1  jam  niósł  w  boje  za  wolność  me  życie. 

Wiem,  jak  redutę  dym  harmat  oblata, 

3ak  świszczą  kule,  jak  grzmi  działobicie, 

A  krew  mi  dotąd  w  uwiędłych  gra  żyłach. 

Gdy  wspomnę  szaniec  w  błyskaniach  i  w  pyłach. 

Przeszło...  Hinęło...  Wyzuty  dziś  z  domu. 
Starzec,  na  progu  wiecznego  spokoju. 


WŁASNORĘCZNY  PORTRET  KOŚCIUSZKI. 
Ze  zbiorów  M.  Btrsona. 


Nie  zazdrościłem  niczego  nikomu, 

Prócz  jednej  śmierci  w  narodowym  boju... 

—  A  oto  Bóg  mi  wyrównał  te  szale, 
Obywatelu  i  mój  Generale! 

—  Piszesz,  że  syn  mój  w  pierś  z  kuli  wziął  ranę, 
1  poległ,  sztandar  wznoszący  ku  niebu... 

—  O  moje  dziecko  jedyne,  kochane! 
Takżsś  pięknego  doczek  ł  pogrzebu!... 
Także  ci  requiem  granaty  tam  grały! 
Tak  cię  całunem  owinął  dym  biały! 

...O,  gdybym  choć  raz  umarłą  twą  głowę 
nógł  ucałować  ustami  drżącemi  — 
Dałbym  dni  moich  ostatka  połowę... 
Lzamibym  obmył— gdzieś  padł  — krew  twą 

'  z  ziemi... 

Nie  z  żalu!  Czegóż  żałować  Ojczyźnie? 
Lecz  z  chluby,  którąś  mojej  dał  siwiźnie! 


—A  teraz,  gdy  mi  już  dogasa  słońce, 
1  pień  już  jestem  na  poły  struchlały, 
Przyjmcie,  Rycerze,  me  chęci  gorące 
Dla  waszych  bojów,  i  zwycięstw,  i  chwałi/. 
1  chciej  darować  starcowi  te  żale. 
Obywatelu  i  mój  Generale! 

—  Z  zamierzchłym  wzrokiem,  u  spodu  tej  karty 
Kładę  mój  podpis  palcami  drżącemi... 
...Tysiąc  siedemset  dziewięćdziesiąt  czwarty 
Rok,  śmierci  syna— i  wskrzeszenia  ziemi 
Polskiej.  A  jakiś  świt  mi  złoci  zgłoski. 
Bowiem  jest  Wielki  Rok  — Rok  Kościuszkowski! 

  5C 

*)  St.  Kostka  Chomętowski,  z  majętności  swojej 
po  napadzie  wojsk  rosyjskich  wyzuty  i  wpółoślepły, 
uchodząc  do  GaHcyi,  dowiaduje  się  o  śmierci  jedynego 
syna,  który  poległ  w  bitwie  pod  Chełmem  10  czerwca 
1794  roku,  i  listem  tym  jenerałowi  Zajączkowi  odpo- 
wiada. 
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ZBUDZENIE  WIOSNY 


T.  F.  CATChPOLE 


BOLESŁAW  PRUS: 


KKOJMIKA  TYGODNIOWA. 


Pewne  pismo  ze  słuszną  goryczą,  choć  nie- 
potrzebną złośliwością  w  taki  sposób  cłiaraktery- 
zuje  dzisiejsze  społeczeństwo  rosyjskie: 

„Najwidoczniejszym  rezultatem  rewolucyi  ro- 
syjskiej jest  wyzwolenie  w  społeczeństwie,  zarówno 
w  warstwie  inteligentnej,  jak  w  masach  ludowych, 
dzikich,  zbrodniczych  instynktów"...  „W  szeregach 
bandytów  (znajdują  się)  obok  robotników  inteli- 
gentni młodzieńcy"...  „W  napadach  na  kasy 
i  mieszkania  prywatne  biorą  udział  członkowie 
partyi,  w  znacznej  liczbie  studenci,  a  nawet  gimna- 
ziści i  wychowaricy  seminaryów  duchownych"... 
Wśród  ludu  „walka  partyjna  przeniosła  się  na 
wieś  i  przybrała  okrutną  formę  wzajemnego  pod- 
palania: monarchiści  podpalają  socyalistów,  socya- 
liści  monarchistów"... 

Następuje  cytata  z  dziennika  rosyjskiego: 
„Chuligaństwo,  najdziksze  wybryki,  rabunki,  kra- 
dzieże, pijaństwo  i  wprost  małpia  rozpusta  szerzą 
się  w  taki  sposób,  że  należy  obawiać  się  najgroź- 


niejszych z  tego  następstw  dla  całej  Rosyi"... 
„Wszystko  to  już  zaczyna  doprowadzać  „wyzwo- 
lonych" do  obłąkania  przybierającego  formy  epide- 
miczne"... 

„Wszystko  to  jest  święta  prawda".  „Społe- 
czeństwo rosyjskie,  naprawdę,  wychodzi  ze  szwów 
i  staje  się  coraz  bardziej  tłumem,  w  którym  jedno- 
stki zdziczałe  i  „wyzwolone"  ze  wszystkich  norm 
prawnych  i  etycznych  mogą  swobodnie  zaspokajać 
swe  anarchiczne  popędy". 

Wszystko  to  prawda  i  prawdy,  którym  nie 
można  zaprzeczyć;  szkoda  tylko,  że  autor  nie  wy- 
prowadził z  nich  należytego  wniosku. 

A  naprzód  —  niema  się  co  wytrząsać  nad 
udziałem  rosyjskiej  młodzieży  inteligentnej  w  ban- 
dytyzmie, ponieważ,  niestety!  i  nasza  młodzież 
inteligentna  brała  niekiedy  udział  w  bandyc- 
kich operacyach.  I  rosyjskie  i  nasze  dzieci, 
jednakowo  w  tym  razie  nieszczęśliwe,  wychowy- 
wały się  pod  naciskiem  systemu  pedagogiki  poli- 


cyjnej, która  i  wśród  nas  i  wśród  nich  musiała 
jednakowe  wywołać  rezultaty. 

Powtóre,  a  tenże  nieszczęsny  pomiędzy  nie- 
szczęsnymi chłop  rosyjski,  „rozpity,  podpalający, 
rabujący"...  czy  on  może  odpowiadać  za  swoją 
choćby  „małpią  rozpustę"?...  Autor  musi  naleźyć 
do  młodszego  pokolenia,  więc  już  zapomniał,  że 
nie  tylko  chłopi  podpalali,  lecz  podpalał  także 
i  bohater  „prawdziwych  Rosyan",  Murawjew...  Że 
nie  tylko  chłopi  rabują,  gdyż,  około  1870  roku, 
ówczesny  minister  oświecenia,  hr.  Tołstoj,  wyasy- 
gnował 2000  rubli  na  obrabowanie  Domku  Gotyc- 
kiego w  Puławach...  Że  nie  tylko  chłopi  doma- 
gają się  wywłaszczenia  szlachty,  ponieważ  około 
roku  1864,  szczególnie  na  Litwie,  wywłaszczano 
z  majątków  szlachtę,  co  prawda,  tylko...  polską,  ale 
za  to  bez  wynagrodzenia  i  bez  ceremonii. 

A  nareszcie  co  się  tu  dziwić  pijaństwu  chło- 
pa rosyjskiego,  jeżeli  w  końcu  XIX-go  wieku,  np. 
w  Królestwie  Polskiem,  towarzystwa  anty-alkoho- 
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liczne  traktowano  narówni  ze  spiskami. 
A  zaś  już  w  wieku  XX  jeden  z  ministrów 
czy  towarzyszów  ministra  oświadczył  dość 
publicznie,  źe  mahometanom  nie  warto 
dawać  szkół,  ponieważ  oni,  nie  pijąc  wód- 
ki, nie  przyczyniają  się  do  zwiększenia 
docliodów  skarbu!... 

Autor  podkreśla  wzrastającą  liczbę 
obłąkan  między  „wyzwolonymi"...  Zapó- 
źno  się  spostrzegł!...  Przecież  cały  dzisiej- 
szy ferment  niby  rewolucyjny  ma  nie- 
wątpliwie cechy  psychozy...  Przecież  co 
najmniej  od  kilkunastu  lat  stosunek  sa- 
mobójców wśród  młodzieży  rosyjskich 
zakładów  naukowych  jest  przerażająco 
wielki,  jest  wiele  razy  większy,  aniżeli 
wśród  ludów  najbardziej  do  samobójstwa 
skłonnych. 

A  lekceważenie  nauki,  nieledwie  po- 
garda dla  niej,  zamiast  podziwu  i  miłości, 
cechującej  przecie  wiek  młodzieńczy,  nie 
jestże  objawem  psychopatycznym?...  A  go- 
rączkowe zajęcie  się  młodzieży  polityką, 
a  udział  uczniów  w  zabójstwach,  a  na- 
reszcie ten  bezprzykładny  strajk  szkolny 
od  Kalisza  do  Uralu,  czy  to  nie  jest  cho- 
roba młodzieńczej  duszy  zbiorowej,  cho- 
roba, wywołana  przez  niemiłosierną  peda- 
gogiką policyjną,  która  posługiwała  się 
szkołą  i  niby  „nauką"  do  powstrzymania 
i  wykoszlawienia  umysłowego  rozwoju?.,. 

Więc  po  co  oskarżać,  po  co  wy- 
dziwiać, czy  to  nad  młodzieżą,  czy  nad 
ludem  rosyjskim,  skoro  wszystkie  jego 
szaleństwa  i  dzikości  są  bezpośrednim 
skutkiem  systemu,  w  którym  samowola 
zwyciężyła  prawo,  a  ucisk  deptał  ludzką 
godność  i  duszę?  System  ten  czuliśmy 
wszyscy,  ale  dopiero  dziś  zaczynamy  go  widzieć 
i  pojmować  w  całej  rozciągłości. 

—  No  ale  po  co  rozkopywać  świeże  gro- 
by—  powie  czytelnik.  —  Samowola  biurokratyczna 
już  się  skończyła,  już  żyjemy  w  „państwie  praw- 
nem",  więc  może  należałoby  zapomnieć  o  dawnych 
grzechach... 

Niema  chyba  człowieka,  któryby  serdeczniej, 
aniżeli  ja,  pragnął  zamknąć  rachunki  z  gospo- 
darką biurokratyczną,  gdyby  nie  przypominała  ona 
przy  każdej  sposobności,  że  nie  tylko  istnieje,  nie 
tylko  działa,  ale  działa  według  dawnych  metod, 
które  tak  zabójczemi  okazały  się  zarówno  dla 
państwa  rosyjskiego,  jak  i  dla  zamieszkujących  go 
ludów.  Wymowną  ilustracyą  tej  biurokratycznej  wy- 
trwałości jest:  „Memoryał  mec.  Antoniego  Osu- 
chowskiego w  sprawie  Macierzy  Szkolnej,  po- 
słany do  Koła  Polskiego  w  Dumie".  Praca  ta  jest 
niby  latarnią  elektryczną,  która  oświetliła  jeden  ką- 
cik stosunków  ministeryum  oświaty  do  naszego 
kraju.  Mecenas  Osuchowski,  jako  prezes  Macierzy 
Szkolnej,  zna  dokładnie  jej  krótką  historyę,  a  jako 
prawnik,  zna  ustawy  obowiązujące  i  widzi  sposób 
wykonywania  ich  w  praktyce.  Z  tych  zaś  dwu  ro- 
dzajów wiedzy  urodził  się  dokument,  jakiemu 
równego  chyba  trudno  byłoby  znaleźć  w  świecie 
ucywilizowanym. 

Przypominam,  że  poniższy  dramat,  czy  ko- 
medya,  rozegrywa  się  w  latach  1906-ym  i  1907-ym, 
a  więc  w  okresie  czasu,  kiedy  Rosya  ma  się  stać 
„państwem  prawnem",  w  którem  niema  miejsca  na 
na  samowolę  urzędników.  Pamiętajmy,  że  Ma- 
cierz Szkolna  powinna  korzystać  ze  swobód,  za- 
pewnionych wszystkim  stowarzyszeniom.  Pamię- 
tajmy, że  dzisiejszą  szkołę  rządową  w  naszym  kra- 
ju potępiał  nawet  feldmarszałek  Hurko;  że  komisya 
włościańska  pod  prezydencyą  senatora  Podgorod- 
nikowa  szkołę  tą  uważa  za  „fikcyę,  która  nie  czy- 
ni zadość  potrzebom   ludności   miejscowej".  Do- 


SKAŁY  FARAOLIONI  (CAPRI)  PRZY  ZACHODZIE  SŁOŃCA. 

dajmy  jeszcze,  że  niezbyt  dawno  p.  minister  oświe- 
cenia ubolewał  w  Dumie  nad  ciemnotą  mieszkań- 
ców państwa  rosyjskiego  i  lirycznym  tonem  zachę- 
cał posłów,  ażeby  trochę  uwagi  no  — i  pieniędzy  — 
poświęcili  potrzebom  oświaty!... 

Skąd  powstała  Macierz  Szkolna?...  Z  gorą- 
cego pragnienia,  z  głodu  oświaty  przez  nasz  ogół, 
w  którym  75  proc.  mieszkańców  nie  umie  czytać, 
a  tylko  szósta  część  dzieci  znajduje  szkołę,  nota- 
bene szkolę  złą,  przeznaczoną  do  celów  rusyfika- 
cyjnych,  ale  nie  do  rozwijania  umysłów  i  charak- 
terów dzieci. 

W  jakiż  sposób  na  nasze  garnięcie  się  do 
oświaty,  na  nasz  głód  duchowy  odpowiedziały 
władze,  które  tyle  milionów  wysyłają  głodnym 
w  Rosyi? 

1-mo.  Zarząd  Macierzy  podał  prośby  o  otwo- 
rzenie 1156  szkół,  a  tymczasem  p.  kurator  okręgu 
naukowego  warszawskiego  zezwolił  na  otworzenie 
tylko  585  szkół.  Czy  może  z  obawy,  ażeby  skarb 
nie  obciążać  nowymi  wydatkami?  Nie,  ponieważ 
szkoły  Macierzy  są  utrzymywane  z  funduszów 
składkowych. 

2  do.  Prawo  wogóle  zezwala  otwierać  szkoły 
prywatne  w  miejscach,  gdzie  już  istnieją  rządowe, 
a  Macierz,  jako  stowarzyszenie,  ma  w  szczególno- 
ści prawo  otwierać  szkoły  wszędzie. 

Pomimo  to  p.  kurator  nie  pozwala  Macierzy 
otwierać  szkół  tam,  gdzie  już  istnieją  rządov/e, 
a  popiera  go  w  tym  kicunku  sam  p.  minister. 

3-cio.  Największe  trudności  p.  kurator  sta- 
wia zakładaniu  szkół  w  gub.  lubelskiej  i  siedlec- 
kiej, bo  tam — jakoby — ma  mieszkać  bardzo  dużo 
„Rosyan".  Co  mogłaby  Rosyanom  przeszkadzać 
oświata  dzieci  polskich?...  jest  to  „naukowa"  ta- 
jemnica... Ale  wiadome  jest  to,  że  np.  w  gub.  sie- 
dleckiej ludność  prawosławna  tworzy  13,4  proc, 
a  w  lubelskiej  18  proc.  ogółu.  Czyli,  według 
p.  kuratora,  już  13  prawosławnych  wystarcza,  aże- 


by 87  katolików  nie  miało  możności  ucze- 
nia się  czytać  i  pisać  w  swoim  języku! 
W  Parczewie  było  jeszcze  gorzej:  tam  na 
4000  Polaków  i  katolików  jest  tylko  pra- 
wosławny burmistrz  i  członkowie  policyi, 
a  jednak  obecność  ich  już  wystarczyła 
do  uznania,  że:  „rodowitym językiem  tej 
miejscowości  jest  ruski"!... 

„Gdzie  przejdzie  koń  Attyli,  tam 
nie  wyrośnie  trawa"... 

4-to.  Według  ustaw  „świadectwo 
prawomyślności"  składać  powinni  tylko 
nauczyciele  szkół  rządowych;  tymczasem 
kuratoryum  żąda  takich  świadectw  od 
nauczycieli,  powołanych  przez  Macierz. 
Rezultat:  z  266  podanych  nauczycieli  za- 
twierdzono tylko  61,  dzięki  czemu  cały 
szereg  szkół  nie  mógł  być  w  tym  roku 
otwarty. 

5  to.  Macierz  ma  niewątpliwe  pra- 
wo urządzania  kursów  dla  dorosłych 
analfabetów,  lecz  okrąg  naukowy  utru- 
dnia wydawanie  pozwoleń,  nawet  odwo- 
łuje się  ów  organ  oświaty  do  policyi, 
ażeby  zdusić  oświatę.  Dlaczego?...  Po- 
nieważ—  objaśnia  okrąg  naukowy —  „wie- 
czorne kursą  dla  dorosłych  w  obecnych 
czasach  są  niepożądane".  Czy  więc  bar- 
dziej jest  pożądanem,  aby  ludzie  ci,  w 
braku  zajęcia,  pili,  a  może  i  spiskowali?... 

6-to.  Kary  za  tak  zwane  „tajne 
nauczanie"  już  zostały  zniesione;  Monar- 
cha o  sprawie  nauczania  domowego  wy- 
raził się  przychylnie.  Pomimo  to,  „władze 
naukowe  i  administracyjne  rozpędzają 
komplety  domowego  nauczania,  pieczętują 
izby  i  zabierają  dzieciom  elementarze". 
7.  Nareszcie...  arcydzieło  pomysło- 
wości w  celu  upowszechnienia  oświaty...  Warszawski 
okrąg  naukowy  żąda,  aby  w  szkołach  Macierzy 
uczono  przez  14  godzin  tygodniowo  języka  rosyj- 
skiego. Czyli,  system  pedagogiczny,  który  potę- 
pił nawet  Hurko,  nie  mówiąc  o  Milutynie,  system 
ten  odżył  w  kilkanaście  miesięcy  po  ogłoszeniu 
swobód  konstytucyjnych,  w  szkołach,  utrzymy- 
wanych z  ofiarności  społeczeństwa!... 

Najcudowniejszy  obraz  gospodarki  okręgu 
naukowego  zachowałem  na  koniec.  W  1899  roku 
było  w  Królestwie  Polskiem  szkół  4371,  z  czego 
313  szkół  niemieckich  i  innych,  1153  chederów 
żydowskich,  a  około  2905  szkół  (co  najwyżej)  dla 
ludności  katolickiej. 

Otóż  porównajmy  te  cyfry  procentowe  z  pro- 
centami ludności  różnych  wyznań,  a  otrzymamy 
następujące  wyniki. 

Katolicy  tworzą  76  proc.  ludności,  a  ich 
szkoły  66  proc.  Protestanci  tworzą  5,31  proc.  lu- 
dności, lecz  ich  szkoły  7  proc.  Żydzi  tworzą  14 
proc.  ludności,  zaś  ich  szkoły  26  proc.  ogółu 
szkół. 

Innemi  słowy:  protestanci  mają  półtora  raza, 
a  Żydzi  przeszło  dwa  razy  więcej  stosunkowo 
szkół,  aniżeli  ludność  katolicka.  Żydzi,  przynaj- 
mniej w  sferze  oświaty  elementarnej,  są  ludno- 
ścią w  tym  kraju  uprzywilejowaną. 

Mówiąc  tak,  nie  zazdroszczę  Żydom  ich 
szkół,  nie  pragnę  ich  zamykać,  nie  twierdzę,  że 
mają  ich  więcej  nad  potrzebę.  Twierdzę  tylko, 
że  polska  ludność  katolicka  i  „słowiańska"  jest 
w  tym  kraju  —  paryasem. 

Słusznie  więc  mec.  Osuchowski  znakomitą 
pracę  swoją  zakończył  słowami: 

„Pomimo  nowych  prądów  i  zmian  prawo- 
dawczych władze  naukowe  Królestwa  Polskiego 
uporczywie  stoją  na  dawnem  stanowisku  rusyfika- 
cyjnem  i  bezwzględnie  hamują  rozwój  oświato- 
wy w  naszym  kraju". 
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Raz  trzej,  czterej  towarzysze  jego  przy- 
szli tam  i  zapytali:  czego  szuka  tak  pilnie, 
i  czemu  tak  bacznie  się  przypatruje?  Trzymał 
wtedy  w  palcacli  jakieś  piórko  zielone,  w  dziw- 
nie subtelny  sposób  wykrojone  i  wyrąbkowane, 
więc  swoim  cichym,  łagodnym  głosem  mówić 
im  zaczął  o  tem,  jaka  to  jest  roślina  rzadka, 
jak  on  pragnął  znaleźć  ją  kiedykolwiek,  nie 
zasuszoną  w  zielniku,  lecz  żyv/ą,  jaki  kraj  od- 
dalony, zamorski  jest  jej  krajem  rodzinnym, 
jak  przez  lądy  i  oceany  wiatr  nasiona  jej  tu 
przyniósł  i  jaki  to  cud  natury  te  wędrówki  na 
skrzydłach  wiatru,  od  bieguna  do  bieguna  zie- 
mi, nasionek  tak  drobnych,  jak  pyłki.  Inne- 
go dnia  to  samo  powtórzyło  się  z  powodu 
owadka  złotawego,  który  trwożnie  uwijał  się 
mu  po  dłoni,  a  innego  jeszcze  z  powodu 
wspaniałej  korony  nenufaru,  która  u  brzegu 
strumienia  rozkwitła,  a  którą  on  zerwał  i  w  rę- 
ku trzymał,  twarz  pochyloną  w  upajającej  wo- 
ni jej  zatapiając. 

Towarzysze,  w  ścisłą  gromadkę  wokó^ 
niego  skupieni,  patrzali,  słuchali,  wszyscy  go 
wzrostem,  szerokością  ramion,  męskiemi  za- 
barwieniami twarzy  przewyższając.  Czapki 
ich  czworokątne  wyglądały  na  tle  zielonem, 
jak  ogromne  chabry  i  amarantusy,  na  odzieży 
mieli  twarde,  szerokie  pasy  i  u  pasów  żela- 
zem pobłyskującą  broń.  1  dziwnie  było  pa- 
trzeć, jak  te  twarze  ogorzałe,  piętnem  zmęczeń 
i  niepokojów  trawiących  naznaczone,  pochy- 
lały się  ciekawie  nad  drobnem  piórkiem  ro- 
ślinki albo  złotawem  ciałkiem  owadka  i  jak 
na  te  skazane  głowy  ukojenie  i  odpoczynek 
spływały  z  cichych  słów  małego  towarzysza, 
z  zielonych  tkanek  rośliny,  ze  złotawych  skrzy- 
dełek owada,  ze  śnieżnych  płatków  wonnej 
lilii  wodnej. 

Oto  do  czego  był  stworzony.  I  jeszcze 
do  tych  myśli,  które  przyjacielowi  opowiadał 
wtedy,  gdy  wszyscy  spali,  a  on  nie  spał  u  stóp 
moich,  na  gęstych  trawach  leżał. 

Tamten  nie  spał  także.  Sen  z  oczu  spę- 
dzały mu  myśli  o  tej  zagadce  ogromnej,  w  któ- 
rą ziemia  ta  i  najlepsi  jej  synowie  uplątali  się, 
jak  w  krwawą  pajęczynę,  i  może  jeszcze  o  po- 
zostałej daleko,  tęskniącej  pewno,  płaczącej 
może  Anielce.  Przyszedł  do  brata  Anielki, 
i  długo  obaj  leżeli  u  stóp  moich,  twarzami 
ku  sobie  obróceni,  w  milczeniu  nocy  roz- 
mawiając tak  cicho,  jak  cicho  płaczą  moje 
warkocze,  gdy  z  lekkiem  szemraniem  spły- 
wają z  nich  na  trawę  majowe  deszcze  nocne. 

Cicho  było.  Na  jednym  z  krańców  obo- 
zu koń  czasem  zarżał,  na  innym  z  piersi 
uśpionego  człowieka  wyrwał  się  okrzyk  głu- 
chy, albo  wionęło  ciężkie  westchnienie.  Ktoś 
w  ostatniej  bitwie  raniony  jęczał  pod  dębem, 
w  uplecionym  z  gałęzi  namiocie,  z  za  drzew, 
otaczających  polanę,  na  przestrzeniach,  mdło 
oświetlonych  przez  gwiazdy,  widać  było  czarne 
posągi  uzbrojonych  i  nieruchomo  stojących 
straży. 

Oni  dwaj,  na  siebie  wzajem  albo  na 
gwiazdy  patrząc,  rozmawiali  o  tych  czasach 
dalekich,  w  przyszłości  dalekich,  które  będą, 
albo  nie  będą,  które,  jeżeli  będą,  wodami  uko- 


jenia i  oczyszczenia  obmyją  świat,  w  których, 
podobno,  miecze  mają  być  przekute  na  pługi, 
a  jagnięta  sen  spokojny  znajdować  u  boku 
lwów... 

O  przyszłości  świata,  po  wiekach  walk, 
zbrodni  i  mąk,, rozkwitłej  w  raj  niewinności, 
pogody  i  zgody,  mówili  z  tęsknotą,  z  za- 
chwyceniem, upragnieniem. 

Szeptem  cichym  marzyli  o  tym  celu  przeda- 
lekim,  ku  któremu  rzeką  wrzącą  i  wieczną 
płyną  marzenia  ludzkich  głów  i  serc  najwyż- 
szych, a  nie  wiedzących  nigdy,  czy  kiedykol- 
wiek rzeka  do  celu  swojego  dopłynie.  Ach, 
ból  i  rozpacz  tych  marzeń  bez  ziszczenia, 
upragnień  bez  nasycenia,  zagadek  bez  roz- 
wiązania! Ach!  niezgłębiony  tego  wszystkiego 
smutek! 

—  Bo,  chociaż  przedmiot  walki  naj- 
droższy jest  i  święty,  przelana  v/  niej  krew 
ludzka  trucizną  w  żyły  spływa,  i  rany  zadane 
ranami  kładą  się  na  tych,  co  je  zadają.  Gniew, 
ból,  śmierć  to  sępy,  pasące  się  na  trupach  ra- 
dości, słodyczy  i  nadziei  ludzkich.  Zły  ród, 
przeciw  sobie  samemu  szpony  ich  wystawia- 
jący! Nędzny  ród,  krótko  żyjący,  którego 
synowie  nawzajem  sobie  skracają  życie!  Nie- 
szczęsny ród,  zewsząd  w  ciele  swem  i  w  duchu 
swym  zagrożony,  którego  synowie  nawzajem 
ciałom  i  duchom  swoim  grożą!  O!  kiedyż  bę- 
dzie inaczej?  Czy  kiedykolwiek  będzie  inaczej? 
Dlaczegóż  nie  urodziłem  się  w  tej  porze  póź- 
nej, gdy  świat  będzie  innym,  albo  w  tak 
wczesnej,  aby  oczy  moje  nie  potrafiły  otwo- 
rzyć się  na  to,  że  mógłby  być  innym,  gdyby, 
gd}by  ludzie  byli  inni! 

Po  chwili  milczenia  ze  smutnym  uśmie- 
chem mówić  począł  wiersz  starożytnego  poety: 

—  Baśń  niesie,  że  Prometeusz  do  pier- 
wiastku gliny,  będącej  podstawą  istoty  czło- 
wieczej, wlał  po  kropli  każdego  z  pierwiast- 
ków zwierzęcych,  samo  serce  człowiecze  za- 
prawiając chciwością  wilczą  i  wściekłością 
lwią.  To  jest  przyczyną  tych  pomst  i  gnie- 
wów, które  w  ludzi  uderzają  zgonami  strasz- 
nymi, i  to  jest  przyczyną,  że  walą  się  w  gru- 
zy gmachy  wspaniałe,  że  lemiesze  wojsk  wro- 
gich rozoiywują  wały  podbitych  grodów. 

—  Horacyusz?  —  zapytał  towarzysz  mó- 
wiącego i  w  tejże  chwili,  z  porywczym  ge- 
stem silnego  ramienia,  z  nad  trawy  się  pod- 
niósł. 

—  Podbitych  grodów! — powtórzył  chwi- 
lę, milczał,  aż  zawołał: 

—  Teraz  inaczej  być  nie  może!...  Pod- 
bitych grodów...  Terazwalka — to  powinność!.. 

Głos  cichy,  ale  stanowczo  brzmiący,  na- 
miętnemu wykrzykowi  temu  odpowiedział: 

—  Teraz  inaczej  być  nie  może.  Dopóki 
gwałt,  dopóty  święty  przeciwko  gwałtowi 
gniew!  Dopóki  krzywda,  dopóty  walka!  Przez 
krew  i  śmierć,  przez  ruiny  i  mogiły,  z  na- 
dzieją, czy  przeciw  nadziei,  walka  z  piekłem 
ziemi  w  imię  nieba,  które  na  ziemię  zstąpi... 

—  Może  zstąpi... 

—  Kiedyś... 

—  Gdy  nas  już  na  ziemi  nie  będzie. 
Tak  oni  czasem  w  zmrokach  nocnych 


rozmawiali  z  sobą,  gdy  obóz  spał,  i  dokoła 
obozu  na  przestrzeniach,  mdło  przez  gwiazdy 
oświetlonych,  widać  było  czarne  posągi  uzbro- 
jonych straży. 

Aż  przyszedł  dzień... 

...Szept  Brzozy  zniżał  się,  tajał,  umilkł; 
przemówił  wzamian  brodaty,  silny  Dąb: 

—  Aż  nadszedł  straszny  dzień.  Straż 
daleka  przyniosła  oznajmienie... 

Bo  okrom  blizkiej,  wokół  obozu  rozsta- 
wionej, mieli  oni  straż  swoją  daleką,  która  tu 
przynosiła  oznajmienia,  ostrzeżenia,  wieści. 
Przynosiła  je  ona  tak,  jak  królewicz  bajeczny 
dążył  do  zamku  zaczarowanej  królewny:  przez 
zarośla  cierniste,  wrzawą  upiorów  napełnione, 
przez  moczary  bagniste,  najeżone  paszczęka- 
mi  smoków.  Czasem  strażnik  ginął  w  uści- 
sku upiora  lub  w  paszczęce  smoka,  czasem 
docierał  celu. 

Zdaleka  już  słychać  było  tętent  biegną- 
cego przez  las  konia. 

—  Hasło? 

—  Z  nadzieją,  czy  przeciw  nadziei! 

Wpadł  na  polanę  młody  jeździec  na  ko- 
niu zdyszanym,  z  twarzą  oblaną  potem.  Po- 
łudnie skwarem  piekło.  Kilka  głosów  przyja- 
źnie zawołało: 

—  Kaliś!  Pan  Kalikst!  Jak  się  masz? 
Ale  on  na  powitania  czasu  nie  miał. 

Z  konia  zeskoczył. 

—  Gdzie  naczelnik?  Prowadźcie!  Prę- 
dzej! 

Polaną  szedł  spiesznie,  przybysza  nie 
widząc,  młodzieniec  wysmukły,  w  szafirowej 
czapce  na  złotych  włosach.  Adjutant  wodza. 
Ktoś  do  niego  zawołał. 

—  Radowicki!  Od  poczty  obywatelskiej... 
wysłaniec!  Do  naczelnika  prowadź! 

Adjutant  i  poseł  obywatelskiej  poczty 
dłonie  sobie  uścisnęli.  Koledzy  szkolni,  są- 
siedzi. Razem  weszli  do  namiotu  wodza. 
Obóz  zaległa  cisza.  Taką  ciszą,  martwą  na 
powierzchni,  a  drżącą  w  głębiach  dysze  na- 
tura w  przedchwili  burzy  piorunowej  i  wi- 
chrzystej. 

Wkrótce  do  namiotu  wodza  weszli  we- 
zwani dowódca  jazdy  i  paru  towarzyszy  in- 
nych, kunsztu  orężnego  mniej  lub  więcej 
świadomych.  Narada. 

Oczekiwanie  trwało  długo,  aż  Romuald 
Traugut  przed  namiot  swój  wyszedł  i  otrzy- 
mane wieści  ogłosił. 

Biły  z  nich  pioruny  blizkiego  boju,  i  wi- 
cher śmierci  wiał. 

Wojsko  ogromne  nadciąga,  już  opasuje 
las,  oddziały  jego  piesze  i  konne  już,  jak 
rzeki  szumne,  lasem  płyną.  Przez  las  drzew 
przedzierają  się  lasy  luf,  pik,  bagnetów.  Za 
godzinę,  za  dwie  tu  będą.  Poseł  wieść  przy- 
wiózł drogą  długą  i  trudną,  lecz  przywiózł  ją 
jeszcze  w  porę.  Sto  strzelb  na  jedną  strzelbę, 
sto  pik  na  jedną  szablę.  Jak  w  baśniach.  Lecz 
bywa  to  prawdą.  Czy  zlękną  się  tej  prawdy? 
Kimże  są?  Nie  niewolnikami  są,  przez  gwałt 
i  przemoc  ciągniętymi  na  pola  krwawe,  ale 
dobrowolnymi  ofiarnikami  wysokicłi  ołtarzy. 
(DCN) 
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Eliza  Orzeszkowa  jest  sym- 
bolem dwóch  pięknych  cech  "na- 
rodu polskiego:  jedna  to  szla- 
chetność, do  jakiej  się  naród 
w  jej  osobie  wzniósł,  druga  to 
zdolność  tej  szlachetności  cenie- 
nia. Imię  Elizy  Orzeszkowej,  po- 
dobnie jak  imię  Bolesława  Prusa 
i  Stefana  Żeromskiego,  wyma- 
wiane jest  ze  czcią,  jaką  budzą 
ludzie  do  wysokiej  potęgi  po- 
dniesionych uczuć,  które  są  za- 
sadą, podstawą  tego,  co  nazy- 
wamy u  ogółu  szlachetnością 
duszy.  Czczą  ich  i  ci,  którzy 
w  nich  widzą  pokrewieństwo, 
i  ci,  którym  imponują,  i  ci,  któ- 
rzy ich  czczą  przez  snobizm,  dla- 
tego że  czczą  inni,  przez  przy- 
jęcie dogmatu,  dla  nieodróżnia- 
nia  się  od  wszystkich.  Magnat, 
urodzony  targowiczanin  i  kosmo- 
polita, nie  widzący  nic  poza  in- 
teresem własnym  i  swojej  war- 
stwy; przemysłowiec,  wyzyskują- 
cy i  oszukujący  z  bezwzględną, 
absolutną  twardością  swoich  pod- 
władnych i  robotników;  bankier, 
bogacący  się  łotrowstwami  i  ruj- 
nujący z  zimną  krwią  ludzi: 
wszystko  to  Orzeszkową,  Prusa 
i  Żeromskiego  także  „czci"  i 
„szanuje". 

W  Elizie  Orzeszkowej  w 
dziwnej  mierze  natura  „upodo- 
bała sobie".  Dała  jej  hojnie  to, 
czem  człowiek  odznaczyć  się,  stać 
się  drogim  może.  Jej  piękna  du- 
sza i  wielkie  serce  znalazły  w 
ustach  jej  słowo,  zdolne  wypo- 
wiedzieć wszystko,  co  dusza  po- 
myśli, co  serce  odczuje.  Orzesz- 
kowa jest  z  tych,  na  których  cze- 


ELIZA  ORZESZKOWA. 


takie  proste  i  naturalne,  jak  to, 
że  pada  deszcz,  albo  słońce 
świeci. 

I  w  tem  właśnie  jest  ich 
wielkie  piękno.  To  są  właśnie 
te  klasycznie  szlachetne  dusze,  to 
jest  właśnie  ta  wrodzona  dystynk- 
cya  uczucia,  jak  wrodzonym  i  da- 
nym od  natury  bywa  wiejskim 
dziewczynom  i  pannom  wdzięk, 
które  bez  myśli  o  tem,  pomimo- 
wolnie,  czarują,  jak  rusałki. 

Jeżeli  o  każdym  mniej  wię- 
cej większym  pisarzu  możnaby 
powiedzieć,  czego  zasadniczo 
chciał:  to  w  Elizie  Orzeszkowej 
dominuje  przedewszystkiem  chęć 
dobrego  nauczania,  zacnego  od- 
działywania. Na  etycznym  prze- 
dewszystkiem gruncie  buduje 
Orzeszkowa.  Jest  w  tem  coś  ma- 
cierzyńskiego, coś  snadź  wrodzo- 
nego kobiecie.  Podobną  do  niej 
z  tego  jest  Marya  Konopnicka. 
Uczą,  kształcą,  wychowują,  wska- 
zują cel  i  prowadzą  do  niego. 
Czują  się  jakby  matkami  ogółu, 
czują  powołanie  edukacyi  społe- 
czeństwa. A  zaiste,  jeżeli  chodzi 
o  wychowanie  narodowe:  trudno 

0  lepsze  ręce,  niż  Orzeszkowej. 

Z  tej  wielkiej  trójcy  starsze- 
go powieściopisarstwa  (u  nas  dzi- 
wnie literatura  trójkami  się  ukła- 
da; wyjątek  stanowią  prawie,  że 
tylko  Asnyk  i  Konopnicka)  wyo- 
braźni, sztuce  dla  sztuki,  twór- 
czości dla  twórczości  dał  się  por- 
wać tylko  Henryk  Sienkiewicz. 

1  Prus  i  Orzeszkowa  nigdy  nie 
przestali  być  idealistami  etyczne- 
go idealizmu,  nigdy  nie  przestali 
być  pożytecznymi,  nie  tak  jak 


Rys  Andriollego  do  powieści  „Niziny".   Ze  zb.  L.  Meyeta. 


le,  U  których  szczytu  stoi  Adam  Mickiewicz. 
Wyłącznie  i  jedynie  tylko  z  duszy  i  tyl- 
ko z  serca  oni  tworzą,  ogromnie  w  tem  pro- 
ści i  naturalni,  jakby  nie  zastanawiający  się 
nad  własną  twórczością,  ani  nad  potrzebą 
tworzenia. 

„Ja  rymów  nie  dobieram,  ja  zgłosek  nie  składam, 
tak  wszystko  napisałem,  jak  tu  do  was  gadam..." 

A  jeżeli  w  tem  „gadaniu"  jest  przewod- 
nia myśl  etyczna,  „nie  owoc  to  rozmyślań, 
ani  płód  marzenia,"  to  nieodłączne  jedno  od 
drugiego,  to  razem  urodzone,  nie  może  i  nie 
mogło  inaczej  być. 

Jeżeli  wśród  wielu  ludzi  ktoś  zachoruje, 
to  mnóstwo  się  rozpierzchnie,  ucieknie  od 
niego,  czy  choćby  tylko  odejdzie,  cząstka  ra- 
tować go  będzie  z  poczucia  obowiązku,  ze 
wstydu  przed  samym  sobą,  cząstka  ze  wzdy- 
chającej nad  własną  dolą  litości;  tacy,  jak 
Orzeszkowa,  nie  wiedzą,  co  to  jest  obowią- 
zek, nie  czują  żadnej  „litości";  ratują  człowie- 
ka dlatego,  że  zachorował,  nic  więcej,  dlate- 
go, że,  jak  kto  jest  głodny,  to  się  go  karmi, 
jak  kto  jest  nagi,  to  się  go  odziewa.  To  jest 


Rys.  Andriollego  do  powieści  „Niziny"    Ze  zb.  L.  Meyeta. 
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Rys.  AndrioUego  do  powieści  „Dziurdziowie". 


bywa  dąb,  który  daje  cień  i  cudowny  szum, 
ale  jak  łan,  który  pięknie  się  złoci  i  żywi. 
Wielki  mają  talent  oboje,  ale  z  ich  pism  jest 
codzienny  pożytek;  to  nie  jest  literatura  na 
święto  ducha,  to  jest  literatura  na  powszedni 
ducha  dzień,  na  dzień  roboczy.  Jeden  tylko 
jedyny  Adam  Mickiewicz  zjednoczył  w  sobie 
to,  co  dają  dęby,  i  to,  co  dają  zboża. 


Działalność  Orzeszkowej  płynie,  jak  du- 
ża, spokojna  rzeka.  Może  to  jest  najspokoj- 
niejszy, najbardziej  zrównoważony  talent 
w  bieżącej  literaturze.  Najmniej  w  nim  może 
nerwów,  najmniej  osobistego  życia,  najmniej 
przynajmniej  zdradzenia  się  wewnętrznego. 
Jest  coś  z  twórzby  Shakespeare'a  w  twórczym 
sposobie  Orzeszkowej.  Spokojną,  pewną  ręką 
kształtuje  ludzi,  a  że  podporządkowuje  ich 
idei,  anie  ide^  im:  nie  zaślepia  się  ich  kształ- 
tem i  nie  wpada  w  przesadę,  ani  w  manierę. 
Orzeszkowa  jest  zakochana  w  swojej  myśli 
i  w  swojem  uczuciu,  ale  nie  jest  zakochana 
w  panu  X,  ani  w  pani  Y,  których  skompono- 
wała. Stąd  może  jej  postacie  nie  stają  się 
nieledwie  że  historycznemi,  ale  jej  chęć 
wpływa  we  wolę  narodu. 

Eliza  Orzeszkowa  przyszła  po  epoce  ro- 
mantyków i  romantyzmu  i  ogromnie  mądrze, 
bo  rozumna  jest  bardzo,  spostrzegła,  że  w  złą 
stronę  się  idzie.  Przebujałą  była  uczuciowość 
romantyków,  zwłaszcza  u  ich  epigonów,  w  któ- 
rych już  nic,  oprócz  uczuciowości,  właściwie 
nie  było.  Mickiewicz,  Słowacki  i  Krasiński, 
jak  wszyscy  prawdziwi  poeci,  rządzili  się 
przedewszystkiem  uczuciem,  ale,  jako  ludzie 
genialni,  jak  Shakespeare,  jak  Byron,  jak 
Goethe  i  Schiller,  mieli  obok  niego  do  roz- 
porządzenia potężne  mózgi,  arcymyśl  i  arcy- 
rozum. 

Że  łatwiej  jest  czuć,  niż  myśleć,  że  Po- 
lacy wogóle  są  narodem  o  wiele  więcej  uczu- 
ciowym, niż  mądrym,   a  można  powiedzieć. 


Rys.  AndrioUego  do  powieści  .Dziurdziowie'. 

że  rozum  jest  u  Polaków  rzeczą  wyjątkową: 
więc  też  epigonowie  romantyzmu,  poeci,  hulali 
na  uczuciu,  jak  źrebięta  po  stepie.  Proza 
miała  małe  znaczenie  i  była  traktowana  w  myśl 
zupełnie  głupiej  idei  Schillera:  „  der  Roman  ist 
der  Halbbruder  der  Poesie." 

Kraszewski  zmienił  prąd  do  pewnego 
stopnia,  ale  Kraszewski  był  olbrzymem  zaslu- 


MEIR  EZOFOWICZ    Rys.  ANDRIOLLEGO. 


Ze  zb.  L.  Meyeta. 
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Chłopska  rodzina  rybaka  Kozłowskiego,  ze  wsi  nadniemeńskiej,  Poniżany.  Stary  cłiłop      Grobowiec,  pośród  sosen,  w  jarze  nadniemeńskim,  na   gruncie   okolicy  szlaclieckiej, 
z  siecią,  bohater   powieści    .Cham";    kobieta  w  czepku,    Ulana,  z  tejże  powieści;       Bohatyrowicze,  z  napisem  „Jan  i  Cecylia"  i  z  przywiązaną  do  niego  legendą  historycz- 
chłopak  na  lewo,  Chtawian,  przybrany  syn  Chama,  dziecię  żony  jego  Franki.  no-rodową,    powtórzoną    w   powieści     „Nad    Niemnem".    Klemens  Bohatyrowicz, 

Ze  zb.  L  Meyeta.     stary  i  Zamożny  szlachcic  zagrodowy,  z  okolicy  Bohatyrowicze  i  syn  jego,  Jan. 


gi,  nie  wpływu.  „Nauczył — jak  powiedziano  — 
ludzi  czytać  po  polsku, "  w  jego  genialnym  ta- 
lencie wszystkie  prawie  twórczości  literackiej 
znajdują  się  pierwiastki,  ale  może  właśnie  dla 
tej  ogromnej  masy  pierwiastków  nic  w  nim 
nie  rozwinęło  się  do  takich  rozmiarów,  aby 
rozpoczęło  epokę. 

Rozpoczął  epokę  polskiej  powieści  —  za- 
sługa olbrzymia;  ale  nie  rozpoczął  żadnego 
nowego  kierunku  życia  duchowego  narodu, 
bo  jego  walk  ze  wstecznictwem,  jego  powo- 


Jan   Bohatyrowicz,  z  okolicy   Bohatyrowicze,   u  {łota 
swojej  zagrody,  w  codziennej,  krótkiej  kapocie. 


dów  do  zaskarbienia  sobie  niełaski  takiego 
Stanisława  Tarnowskiego,  ani  jego  ideałów 
etycznych  za  jakieś  nowe  pchnięcie  narodowej 
duszy  się  nie  uważa.  Kraszewski  uczył  „czy- 
tać ludzi  po  polsku"  i  dosyć  dzieła  i  dosyć 
tytułu  do  nieśmiertelnej  chwały;  walczył  z  ob- 
skurantyzmem— należy  go  czcić.  Podłożył 
dalej  podstawę  pod  powieść  polską,  pobijając 
w  tem  przedewszystkiem,  a  może  jedynie 
tylko  przez  kolosalne  rozmiary  swojej  pracy 
genialniejszego  od  siebie  Rzewuskiego,  i  był 
niejako  Janem  Chrzcicielem  Sienkiewicza, 
twórcy  europejskiej  prozy  polskiej,  mimo  tak 
świetnego  obok  siebie  stylisty,  jakim  był  Kacz- 
kowski. Europejskiej  mówię — to  znaczy,  że,  o 
ile  język  polski  byłby  światowym,  jak  francuski, 
angielski,  włoski,  czy  niemiecki:  okazałoby  się, 
że  od  czasu  Sienkiewicza  my,  Polacy,  o  tyle 
młodsi  cywilizacyjnie,  pod  względem  artyzmu 
w  pisaniu  prozą  stoimy  na  równym  poziomie 
z  Francyą,  Włochami,  Anglią  i  Niemcami. 
W  poezyi  Mickiewicz  i  Słowacki  nie  tylko  od 
jednego  zamachu  doścignęli  najkulturalniejszy 
świat,  ale  owszem  w  wielu  względach  prze- 
wyższyli go  i  wzoremby  mu  być  mogli. 

Orzeszkowa,  z  całym  kultem  i  pietyzmem 
dla  wielkiej  poezyi,  oceniła  należycie  poezyę 
mniejszą,  a  zarazem  ujrzała  braki  prozy.  I  na- 
tychmiast, od  pierwszej  chwili  doskonała 
i  skończona  o  tyle,  że  rozwijała  potem  tylko 
i  doskonaliła  swoje  zasoby  pisarskie,  ale  nie 
potrzebowała  zmieniać  i  przeistaczać  stano- 
wiska, jakie  zajęła,  bez  wahań  się,  bez  epoki 


niedojrzałości,  bez  „  Sturm  nad  Drang  Periode, " 
rozpoczęła  swoją  pracę  jednolitą,  systema- 
tyczną: dobrego  nauczania.  Widząc  dominu- 
jący nierozum,  uczyła  rozumu;  widząc  słabą 
i  złą  wolę,  uczyła  mocnej  i  dobrej;  widząc 
niesprawiedliwość  i  kult  niesprawiedliwości, 
uczyła  być  sprawiedliwym.  Na  światło  dzien- 
ne wyprowadziła  najciemniejszych  i  najniż- 
szych i  pokazała,  że  piękni  mogą  być  i  co 
w  nich  pięknego.  Pokazała,  jak  złe  i  zgubne 
są  wady  —  bez  krzyku;  jak  cenne  i  drogocen- 


Marya  z  Osipowiczów  Strzałkowska,  szlachcianka  z  oko- 
licy Samostrzelnikl,  przy  kołowrotku  i  z  dwojgiem  dzieci. 
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ne  są  społeczne  i  narodowe  przymioty — nie 
nudząc.  Mówiła  o  rzeczacłi  wzniosłycli  i  ide- 
alnycłi  bez  babsltiego  patosu,  babskiej  emfa- 
zy, babsl<iego  gadulstwa  i  babskiej  pozy  na 
„wieszczkę",  do  czego  tylko  jedna  Dewbora, 
czy  jak  jej  tam  było  w  Biblii,  miała  talent. 
Nie  robi  z  siebie  Pytyi,  zorzanego  ptaka, 
sztandaru  polskości,  ani  jerychońskiej  trąby 
powszechnego  wszelakiego  wyzwolenia,  od 
której  mogą  rzeczywiście  upaść  mury,  ale 
tylko  z  nudów.  Myśli  głęboko,  czuje  bardzo 
i  pracuje.  Ogarnia  olbrzymi  materyał  i  wy- 
konywa jedno  zadanie  po  drugiem.  Stara  się 
objąć  jak  najwięcej  i  jak  najszerzej.  Dusza 
ludzka  i  życie  ludzkie  przedstawia  jej  się  z  wię- 
cej różnych  stron,  niż  któremukolwiek  z  in- 
nych pisarzów  współczesnych. 

Może  tak  daleki  jeszcze  od  swoich  ostat- 
nich słów,  wyrówna  jej  w  tem  Reymont,  któ- 
rego talent  jest  jeszcze  w  stanie  wrzenia  i  roz- 
kwitania— Reymont,  tak  zresztą  różny  od  niej, 
ten  czystej  krwi  potężny  artysta  i  najuro- 
dzeńszy  z  urodzonych  powieściopisarzy. 

Jeżeli  kto,  to  Orzeszkowa  może  o  sobie 
powiedzieć:  „potykaniem  dobrem  potykałam 
się".  Ze  wszystkiem,  co  jest  w  nas  podłe, 
w  imię  wszystkiego,  co  szlachetne,  ona  wal- 
czyła i  walczy.  To  nie  jest  osoba  kompro- 
misów, to  nie  jest  egoislka  —  to  jest  osoba 
szerokiego  etycznego  ideału,  pracownica  rze- 
czywista w  „winnicy  pańskiej",  choć  nie  sa- 
dziła ani  wysokopiennych  cedrów,  ani  buj- 
nych palm  i  egzotycznych  kwiatów,  karmi 
dla  oka. 

Jest  przytem  jednak  Orzeszkowa  i  wielką 
artystką.  Jej  natura  jest  tak  bogato  uposażo- 
na, że  jej  wystarcza  na  wszystko.    Jej  opisy 


są  prześliczne  i  jej  język  prześliczny.  To,  co 
mówiłem  o  jej  oporności  na  nerwowość,  jako 
myślicielki,  to  także  trzeba  o  niej  powiedzieć, 
jako  o  stylistce.  Pisze  spokojnie,  rozlewnie, 
dostojnie,  jej  mowa  także  jak  podobna  do 
wielkiej  rzeki.  Nie  rwie  się  tu  nic,  jak  w  by- 
strym potoku  górskim,  niema  także  ogrom- 
nych kaskad,  olśniewających  hukiem  i  blas- 
kiem, nie  rozlewa  się  nurt  w  nieobjęte  okiem 
jeziora:  jak  np.  u  Słowackiego.  Płynie  rzeka 
w  szerokich  brzegach,  majestatyczna,  za  wiel- 
ka i  na  powodzie  i  na  posuchy.  Deszcz 
gwałtowny  nie  wzburzy  jej,  słońce  nie  wypali. 
Woda  trzyma  się  w  mierze  równej,  fala  za 
falą. 

W  jednem  różni  się  Orzeszkowa  bardzo 
od  Sienkiewicza  i  Prusa,  swoich  kolegów. 
Sienkiewicz  wierzy  w  Boga  tak,  jak  mu  to 
„Kościół,  matka  nasza  nakazuje ";  Prus  wierzy 
w  Pana  Boga,  ale  jest  mędrzec  i  sceptyk 
i  snadnie  o  dowcip  najdostojniejsze  na- 
wet osoby  posądzi.  U  niego  „Pan  Bóg  jest 
najlepszym  dramaturgiem,  ponieważ  stwarza 
najmniej  spodziewane  rozwiązania"  i,  jakkol- 
wiek „ciągłe  doskonalenie  się  jest  prawem 
świata",  jakkolwiek  „przez  ziemskie  życie 
i  prace,  do  zaziemskiego,  przez  wieczne  ży- 
cie i  prace  do  Boga"...  A  Orzeszkowa  wierzy 
w  cel.  „Nieruchomość  cierpienia  i  śmierci  by- 
łaby przerażającym  figlem  jakiejś  mocy  pie- 
kielnie okrutnej,  gdyby  nie  posiadała  celu, 
niepojętego  dla  naszych  biednych  zmysłów 
ludzkich...  Cel  istnieje  niezawodnie.  Natura, 
która  nie  znosi  próżni  fizycznej,  czyżby 
znosiła  taki  bezsens  moralny,  jak  bezuży- 
teczne dręczenie  niezliczonych  miliardów 
istot?...    poza    świadomością    zmysłów  na- 


szych tworzy  się  w  przestrzeni  i  czasie  dzie- 
ło jakieś  olbrzymie  i  doskonałe,  dla  którego 
potrzebne  są  jakieś  istnienia,  cierpienia,  umie- 
rania, a  także  może  i  nadewszystko  nasza 
doskonałość...  usiłowaniem  mojem  najsilniej 
naprężonem  jest  to,  aby  mieć  serce  jak  naj- 
czystsze i  oddawać  usługi  jak  największe  zie- 
mi i  ludziom.  Zdaje  mi  się,  że  tym  tylko 
sposobem  osiągam  cel,  dla  którego  przyszedłem 
na  świat". 

Może  pierwsza  część  tej  cytaty  jest  nie- 
prawdą i  może  jest  bardzo  kobiecą,  w  każ- 
dym razie  od  początku  do  końca  tej  cytaty 
tak  myśleć  i  tak  czuć:  to  jest  być  duszą  wy- 
soką, głęboką  i  piękną.  Nie  u  tych,  którzy 
uczą  Herrenmoral  Nietzschego,  ale  u  Orzeszko- 
wej właśnie  jest  dusza  dostojna.  I  za  tę  prze- 
dewszystkiem  dostojność  duszy  tak  niezwykle, 
niebywale,  tak  uroczyście  i  dostojnie  czci  ją 
ten  naród,  który  ją  wydał.  Zapewne:  najwięksi 
twórcy  świata  są  obojętni  na  wszelki  ideał 
etyczny — taki  jest  Homer,  taki  jest  Shakes- 
peare;  podziwia  się  ich,  uwielbia,  są  skarbem 
ludzkości;  ale  kochać  można  tylko  tych,  któ- 
rzy „chcą  oddawać  usługi  jak  największe"; 
czcić  można  tylko  tych,  którzy  w  największej 
„czystości  serca"  widzą  cel  swego  istnienia. 
Mogą  być  mniejsi,  ale  są  lepsi. 

Cztery  są  dla  mnie  najdoskonalsze  typy 
arcytwórców:  Shakespeare  —  najwyższa  obo- 
jętność, Mickiewicz  —  największa  uczuciowość, 
Byron  —  najgwaltowniejszy  niepokój  we- 
wnętrzny, Goethe — najgłębsza  filozofia  indy- 
widuum, człowieka.  Orzeszkowa  należy  do 
typu  Mickiewicza. 

KAZ.  TETM.AJER. 


Z  RODZINNYCH  WSPOMNIEŃ  ORZESZKOWEJ. 


Orzeszkowa,  jak  wiele  dzielnych  i  szlachet- 
nych umysłów  w  Polsce,  jak  wielu  bojowników 
postępu,    pochodzi   ze   starej    szlachty  polskiej. 


BE.NEDYKT  PAWŁOWSKI,  ojciec  Elizy  Orzeszkowej. 


Należała  do  tej  warstwy  narodu,  która,  kochając 
skarbnicę  tradycyi  rodzinnych,  starała  się  utrzymać 
łącznik  między  żyjącem  a  szeregiem  poprzednich 
pokoleń  i  wszelkie  myśli  i  dążenia  nowe  nawią- 
zywać do  podobnych  prądów  w  przeszłości. 

Ród  Pawłowskich,  pieczętujących  się  herbem 
Korwin,  z  którego  wyszła  Orzeszkowa,  Niesiecki 
odnajduje  w  województwie  lubelskiem.  Tomasz 
Pawłowski  mieszkał  w  r.  1648  w  powiecie  brze- 
ściańskim.  W  tymże  roku  Jan  z  Lipnej — w  san- 
domierskiem. Jan  Władysław  w  pow.  rzeczyckim 
i  w  poiockiem.  Joanna  Wacława  była  małżonką 
Żulińskiego.  Jan  i  Mikołaj  Pawłowscy  przebywali 
w  r.  1705  w  krakowskiem.  Michał,  pisarz  ziemski 
wileński,  był  dobrodziejem  akademii  wileńskiej,  zaś 
Joachim  Pawłowski  w  r.  1778  był  stolnikiem  luba- 
czowskim. 

Z  rodu  Pawłowskich,  osiadłych  na  Wołyniu, 
pochodzi  wielka  autorka  polska.  Ojciec  jej  przed 
wstąpieniem  w  związki  małżeńskie  z  Wołynia  prze- 
niósł się  na  Litwę,  gdzie  nabył  majątek  ziemski 
Milkowszczyznę  i  zasłynął  w  okolicy,  jako  mąż 
uczony  i  prawnik  znakomity. 

W  Milkowszczyźnie  przyszła  na  świat  Eliza 
Pawłowska. 

Mie.scowość  ta,  położona  nad  Niemnem, 
przy  drodze   z   Grodna  do  Wołkowysk,  należała 


niegdyś  do  ekonomii  grodzieńskiej.  Była  tam 
dawniej  stacya  pocztowa  i  kaplica  katolicka  pa- 
rafii Kamionka. 


FRANCISZKA  Z  KAMIEŃSKICH  PAWŁOWSKA  (z  córeczką  Eliza.;. 
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Posłuchajmy,  jak  o  pierwszych  latach  dzie- 
ciństwa pisze  sama  Jubilatka  w  nie  wydanym  dotąd 
pamiętniku,  skreślonym  dorywczo  przed  kilkunastu 
laty  dla  jednego  z  przyjaciół  swoich: 

„W  stronie  północnej  powiatu  grodzieńskiego, 
o  mil  sześć  od  Grodna,  o  wiorst  kilka  od  granicy 
guberni!  wileńskiej,  na  równinie  szerokiej,  z  pól 
żyznych  i  łąk  rozległych  złożonej,  zdała  już  wi- 
dać było  dwór  mój  rodzinny.  Zdała  widać  było 
z  powodu  wielkiej  ilcści  drzew  starych,  prze- 
ważnie lip  i  klonów,  wielkiego  kola  strzelistych 
topoli  włoskich  i  obejmujących  to  wszystko,  wśród 
zieleni  bielejących  murowanych  sztachet.  Szta- 
chety biepły  na  przestrzeni  przeszło  wiorstowej 
u  samego  skraju  pocztowej  drogi,  która  przed 
zbudowaniem  kolei  żelaznej  była  główną  komuni- 
kacyjną arteryą  kraju. 

Po  drugiej  stronie  tej  drogi,  naprzeciw  ogro- 
du, składającego  się  z  cienistych  alei  i  kawałka 
angielskiego  parku,  znajdowała  się  stacya  poczto- 
wa. Zgrabny  spory  domek,  obsadzony  drzewami, 
w  których  mieścili  się  pocztylioni  i  rzemieślnicy 
różni,  napełniony  ciągle  gwarem  ludu,  tętentem 
koni,  odgłosami  kowalskich  i  kołodziejskich  narzę- 
dzi, dźwiękami  pocztowych  dzwonków.  Wsz3Stkie 
te  odgłosy  (jakże  mi  pamiętne!)  słabemi  echy  do- 
sięgały domu  nizkiego,  długiego,  z  otynkowanemi 
na  biało  ścianami,  od  którego  ganku  rozchodziły 
się  na  wsze  strony  szeregi  lip,  tak  star}  ch,  że  do 
objęcia  ich  paru  ludzi  zaledwie  starczyło,  nad 
którego  dachem  w  lecie  klekotał  bocian. 

„Wnętrze  dorru  dzieliło  się  na  kilkanaście 
obszernych  pokojów,  z  bardzo  nizkimi  sufitami, 
co  o  zmroku  szczególniej  nadawało  im  pozór  smę- 
tny i  tajemniczy.  Okna  ze  strony  ogrodowi  prze- 
ciwnej wychodziły  na  wielki  dziedziniec,  z  klombem 
krzewów  i  kwiatów  pośrodku,  a  dalej  na  stojący 
tam  za  dziedzińcem  jego,  topolami  i  zabudowa- 
niami gęsty  liściasty  las. 

„W  tym  to  domu  urodziłam  się  jakiejś 
majowej  nocy  w  r.  1842.  Powiadano,  że 
tego  właśnie  maja,  pierwej  czy  potem,  nie 
wiem,  po  raz  pierwszy  w  ogrodzie  milkow- 
skim  zaśpiewał  słowik.  Mogło  to  być  wy- 
mysłem lub  próżnem  wyobrażeniem  sług  czy 
domowników,  ale  matka  opowiadać  lubiła 
w  wiele  lat  później,  wtedy  zwłaszcza,  gdy 
zaczęła  być  dumną  z  pisarskiego  zawodu 
mojego,  któremu  zrazu  bardzo  była  prze- 
ciwną. 

„Przed  tą  nocą  urodzin  moicli  istniała 
już  w  domu  tym  dzieweczka,  siostra  moja, 
Klementyna,  o  trzy  lata  niespełna  ode  mnie 
starsza.  W  kilkanaście  miesięcy  po  niej, 
bo  w  listopadzie  roku  1843,  kondukt  po- 
grzebowy z  domu  tego  wyprowadził  zwłoki 
mojego  ojca,  nagle  z  uderzenia  apopleksyi 
zmarłego,  w  okoliczności,  o  której  wspom- 
nę potem. 

Ojciec  mój,  Benedykt  Pawłowski,  po- 
chodził z  rodziny  szlacheckiej,  na  Wołyniu 
osiadłej  i  pieczętującej  się  herbem  Korwin. 
Miał  dwóch  braci,  z  których  jeden,  o  wiele 
młodszy  wiekiem,  zmarnowawszy  rodzinny 
majątek  na  pospolitych  wówczas  na  Woły- 
niu zabawach  hulackich  i  zbytkownych,  zgi- 
nął w  jakiejś  zawadyackiej  awanturze,  po- 
jedynku czy  burdzie.  Drugi,  najmłodszy, 
obdarzony  talentem  malarskim,  lecz  dotknięty 
nieuleczalną  chorobą  nerwową,  wraz  z  ojcem 
moim  i  pod  jego  opieką  przeniósł  się  na 
Litwę.  Nie  są  m.i  dobrze  znane  przyczyny, 
które  skłoniły  ojca  mego  do  przeniesienia  się 
z  Wołynia  na  Litwę,  i  słyszałam,  wyraźnie 
powiedzieć  mi  tego  nie  chciano  może,  iż 
główną  z  tych  przyczyn  był  charakter  jego 
najstarszego  brata  i  spowodowane  przez 
niego  kolizye  majątkowe,  zarówno  jak  towa- 


ELIZA  ORZESZKOWA  W  MŁODSZYM  WIEKU. 

rzyskie.  Jakkolwiek  bądź,  ojciec  mój  przybył  na 
Litwę  około  1830  roku  i,  nabywszy  Milkowszczy- 
znę,  ożenił  się  wnet  potem  z  panną  Teofilą  Bo- 
rzęcką, synowicą  właściciela  sąsiedniego  majątku, 
Obrębszczyzna,  dziś  znajdującego  się  w  posiada- 
niu ostatniego  potomka  rodu  Borzęckich,  pani 
z  Borzęckich  Hallerowej.  Małżeństwo  to  przecież 
trwało  bardzo  krótko,  zaledwie  lat  parę  podobno, 
a  wkrótce  po  owdowieniu,  bo  już  w  roku  1837, 
ojciec  mój  poślubił  moją  matkę,  Franciszkę  Ka- 
mieńską, córkę  oficera  wojsk  napoleońskich  i  po- 
siadacza majątku  ziemskiego  w  powiecie  grodzień- 
skiem,  Michałówki,  nad  samym  Niemnem  poło- 
żonej. 

„Ojciec  mój  był  człowiekiem  wielkiej  nauki, 
specyalnie  prawnikiem.  Wcześnie  osierocona  po 
nim  niewiele  szczegółów  posiąść  mogłam  o  życiu 
jego.  Nikt  mi  też  nie  powiedział,  gdzie  miano- 
wicie ukończył  rauki,  ale  w  dzieciństwie 
i  w  pierwszej  młodości  znałam  wielu  jego  współ- 


1)  Lucya  ze  wsi  nadniemcńskicj,  Hledowicze,  lekarka  wiejska,  biegła 
w  znajomości  botaniki  i  medycyny  ludowej,  na  wiele  mil  dokoła  cie- 
sząca się  wielkiem  powodzeniem  i  sympatyą  chłopów,  szczególniej 
chłopek,  którym  chętnie  wiadomości  swoich  udziela.  Dobra,  uczynna, 
otwarta,  mówna,  z  dziwnie  poetycznem  i  czułem  niekiedy  wysłowie- 
niem. Pisała  o  niej  Orzeszkowa  w  Wiśle.  2)  Ulanka  Snopkówna, 
17-Ietnia  dziewczyna  wiejska  ze  wsi  Miniewicze. 
Ze  zbiorów  L,  Mćyeta. 


cześników,  sąsiadów,  przyjaciół  i  od  nich  wiem, 
że  zostawił  po  sobie  pamięć  człowieka  wielkiego 
rozumu  i  charakteru. 

„Jako  świadectwo  pierwszego,  pozostały  mi 
po  nim:  biblioteka,  złożona  z  kilkunastu  tysięcy 
dzieł  przeważnie  naukowych,  i  zbiór  obrazów,  liczą- 
cy sto  kilkadziesiąt  płócien,  z  których  część  znacz- 
na była  wysokiej  artystycznej  wartości.  Tę  gale- 
ryjkę obrazów,  która  od  góry  do  dołu  okrywała 
ściany  obszernego  domu  Milkowskiego,  znał  do- 
brze za  czasów  mego  dzieciństwa  konserwator 
Muzeum  Ossolińskich  we  Lwowie,  p.  Edward  Pa- 
włowicz... 

„To  estetyczne  zatem  otoczenie,  wśród  które- 
go wzrosłam  i  kilka  lat  młodości  przeżyłam,  znacz- 
ny wpływ  na  umysł  mój,  szczególnie  na  wyobraź- 
nię, wywarło... 

„Co  do  kierunku  pojęć  umysłowych,  ojciec 
mój  był  wolnomyślicielem,  jak  się  to  wtedy  nazy- 
wało: wolteryaninem.  Wiem  także,  iż  pomiędzy 
1825  a  1840  rokiem  należał  do  jednej  z  lóż  wolno- 
mularskich  na  Litwie.  To  przekonanie  podzielił 
z  nim  brat,  malarz-amator,  który  z  powodu  wspo- 
mnianej choroby  nerwowej  (epilepsyi),  ani  ożenić 
się,  ani  w  artystycznej  pracy  do  poważnych  rezul- 
tatów dojść  nie  mogąc,  do  końca  życia  w  Mil- 
kowszczyźnie  przebywał  z  bratem. 

„Kiedy  u  początku  zaraz  pisarskiego  zawodu 
swego  objawiać  zaczęłam  skłonności  wolnomyśli- 
cielskie,  osoby  starsze,  mniej  więcej  domowi  na- 
szemu blizkie,  jednomyślnie  utrzymywały,  że  wraz 
ze  zdolnościami  umyslowemi  i  te  buntownicze  za- 
datki myślenia  odziedziczyłam  po  ojcu.  Ze  swej 
strony  mniemam,  że  to  trochę  twórczej  zdolności, 
którą  posiadam,  zawdzięczam  stryjowi,  po  którym 
też  wzięłam,  niestety,  nerwy,  od  dzieciństwa  już 
czułe,  jak  ostateczne  mazgajstwo,  i  rozczochrane, 
jak  włosy  na  wietrze.  Ta  swoboda  myślenia  i  brak 
wszelkich  praktyk  religijnych  u  ojca  i  stryja  była 
przez  czas  któtkiego  pożycia  moich  rodzi- 
ców jedynym  cierniem  w  życiu  mojej  bab- 
ki, Elżbiety  z  Kaszubów  Kamieńskiej,  kobie- 
ty, której  pamięć  jest  mi  nad  wyraz  miłą 
i  świętą,  ale  której  staroświecka,  naiwna  po- 
bożność zgodzić  się  nie  mogła  ze  sposobem 
filozoficznego  myślenia  zięcia,  skądinąd  sza- 
nowanego i  potem  ze  czcią  i  miłością  przez 
nią  samą  wspominanego.  Ileż  razy  w  ciągu 
dzieciństwa,  mego  u  kolan  babki  siedząc,  słu- 
chałam opowiadań  jej  o  cnotach  i  rozumie 
ojca,  które  przerywała  ciężkiemi  westchnieniami, 
to  nad  przedwczesną  śmiercią  jego,  to  nad 
religijną  niewiarą  wydawanemi.  O  tej  ostat- 
niej przecież  mnie  bezpośrednio  nie  opowia- 
dała, słyszałam  jednak  nieraz,  gdy  mówiła 
o  niej  innym,  a  pragnąc  od  tej  skazy  (we- 
dług niej)  oczyścić  pamięć  człowieka  kocha- 
nego, usiłowała  we  własnem  przekonaniu 
zrzucić  winę  na  jego  brata. 

„To  pan  Jan  wszystkiemu  był  winien  — 
mawiała — to  pan  Jan  go  buntowćł.  Obaj 
w  nic  nie  wierzyli,  do  spowiedzi  nie  cho- 
dzili, ale  p.  Benedykt  przez  pana  Jana  był 
zbuntowany!"  I  za  zbawienie  dusz  obu  za- 
kupywała często  Msze  żałobre. 

„Jednak,  kiedy  miałam  lat  sześć,  kilka 
razy  znalazłam  ją  stojącą  przed  portretem 
ojca,  w  niego  zapatrzoną  i  cicho  płaczącą. 
Spostrzegłszy  mnie  przy  sobie,  pokazywała 
portret  i  mówiła:  „Pamiętaj,  abyś  była  taką, 
jak  on!" 

„Biblioteka  ojca  świadczyła  także  o  jego 
sposobie  myślenia.  Pamiętam,  że  była  w  niej 
prawie  cała  literatura  francuska  18-go  wieku. 
Jako  drobną  uratowaną  jej  cząstkę,  posiadam 
dotychczas  kompletne  dzieła  Voltaire'a, 
Rousseau'a  i  kilka  tomów  Diderota.  Z  ksią- 
żek  prawnych    pamiętam    dzieło  Beccaria 
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w  oryginale  włoskim,  którego  marginesy  by- 
ły całe  zapisane  włoskiemi  także  notatkami 
ojca.  Odżałować  nie  mogę  utraty  tej  pamiąt- 
ki, jak  też  i  sporej  skrzynki  rękopisów  ojcow- 
skicli,  które  jeszcze  w  dzieciństwie  widziałam; 
zginęły  mi  one  przez  jakiś  nieporządek,  który  pa- 
nował w  pustym  domu  i  wydzierżawionym  ma- 
jątku zaraz  po  zamążpójściu  mojem". 

Poprzestać   musimy   na   tycłi  krótkicli  wy- 


MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 


jątkacłi  cennego  pamiętnika,  lecz  one  dają  już  do- 
kładną charakterystykę  środowiska,  osób  i  wpły- 
wów, którym  od  wczesnego  dzieciństwa  ulegała 
przyszła  autorka  najpoczytniejszych  w  Polsce 
utworów. 

Zdrowe  ziarno  na  urodzajną  padło  glebę. 
Tragiczne  wypadki  1863  r.,  w  których  żywy  brała 
udział,  pobudziły  do  wielu  poważnych  rozmyślań  nad 
odrodzeniem  narodu.    Życie,  pełne  ciężkich  smut- 


ków i  strasznego  rozczarowania,  a  nadewszystko 
długa  i  mozolna  nad  sobą  praca,  dla  rozszerzenia 
swej  wiedzy,  urobiły  w  tej  wątłej  postaci 
niepospolity  umysł,  a  wychowały  jedno  z  naj- 
lepszych i  najszlachetniejszych  serc  niewieścich. 
Tym  rozumem  oceniała  i  tern  sercem  odczuwała 
Orzeszkowa  wszystkie  najżywotniejsze  potrzeby 
znękanego  narodu,  który  tak  głęboko  ukochała,  któ- 
rego szczęścia  tak  gorąco  zawsze  pragnęła... 

LEOPOLD  MĆYET. 


BYLI  I  BĘDĄ 
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Siemaszkowa  oniemiała,  rzuciła  się  do 
okna,  rzuciła  się  do  drzwi,  potem  szeptem: 

—  Jezus  Marya!  Czyście  oszaleli?  Skąd 
wy?    Co  z  was  się  zrobiło?  Jakeście  przyszli? 

—  Nie  bójcie  się!  Paszport  mam,  ze 
zgonnikami  znajomymi  przyszedłem. 

—  Jakże,  szukacie  tu  chłopaka,  a  ze- 
szłego roku  stara  żebraczka  list  od  was  do 
pani  przyniosła,  żeby  chłopca  na  naukę  do 
mechanika  oddać.    Może  to  nie  wy? 

—  Na  paszporcie  Franciszek  Kafar. 
Prawda,  poznać  mnie  teraz  nie  sposób.  Ro- 
dzony ojciecby  nie  poznał.  Żeby  tu  módz 
wrócić,  umyślnie  prochem  się  osmaliłem.  Te- 
raz bezpiecznie!  Pani  Siemaszkowa,  jako  że 
ja  wam  podziękuję,  czem  odpłacę! 

Padł  do  nóg  kobiety  i  obejmował  jej 
kolana,  ona  odsunąć  go  chciała  i  płakała 
z  wrażenia.  Na  to  wszedł  Siemaszko. 

—  Co  to? — krzyknął. 

—  Cicho,  cicho.  Zamknij  drzwi  na 
zasuwkę.  To  Wiktor! — powstrzymała  go. 

A  Wiktor  do  niego  się  rzucił,  po  rękach 
chciał  całować,  śmiał  się  i  płakał. 

—  Cicho,  cicho!  Kto  posłyszy  jeszcze. 
Opamiętaj  się.  Ludzie  wstają,  zaraz  gumien- 
ny  przyjdzie.  Siądźże,  gadaj  o  wieprzach,  ja 
zaraz  pastuszka  poślę  wierzchem,  na  mojej 
klaczy,  do  Rebeszki,  żeby  Marcin  przybiegł 
bieliznę  zmienić.  Wieczorem  będzie.  Tym- 
czasem, żeby  nikt  niczego  nie  przewąchał! 
Cicho. 

Wszedł  gumienny.  Zgonnik  siedział  na 
ławie  i  śniadał.  Potem  poszedł  obejrzeć  trzo- 
dę i  na  targ  do  pani  się  udał.  Pod  wieczór 
rzekł  do  Siemaszkowej: 

—  Nie  wytrzymam,  pójdę  na  spotkanie. 

—  A  trafisz? 

—  Każdą  ścieżynę,  każdy  kamyk  pa- 
miętam. 

—  A  on  na  prostki  pójdzie,  i  rozminie- 
cie się.  Czekaj,  czekałeś  tyle,  a  Marcelka 
jeszcze  dłużej  ma  wyglądać.  Ot,  powiadaj,  jak 
żyjecie. 

—  Kuźnię  mam,  domek,  kawałek  ogro- 
du. Kowal  wdowiec  wtedy  nas  przygarnął 
przez  protekcyę  starej.  Służyliśmy  mu  oboje 
sześć  lat  za  strawę  i  moją  naukę.  Potem 
zaczął  płacić,  potem  do  spółki  przyjął.  Teraz 
jnź  puścić  nie  chce. 

—  Więcej  dzieci  nie  macie? 

—  Jest  dziewczynka  czternastolatka, 
Wikcia.  Matce  już  pomaga. 

—  A  papiery  w  porządku? 


—  Cudze,  ale  w  porządku.  Odsłużyłem 
za  nie  Kafarowi  jeszcze  dwa  lata.  Za  syna 
mnie  przyjął,  który  do  Brazylii  wyszedł.  Stara 
to  wszystko  z  nim  naprzód  urządziła,  na  go- 
toweśmy  przyszli.  Ona  i  dla  Marcelki  jakąś 
metrykę  wyszukała.  A  ksiądz  to  prawdę  po- 
słyszał, ślub  dał.    Ano,   Kafarowie  my  teraz. 

—  A  Marcin  —  Krośniański.  Nieboszczyk 
pan  Ksawery  z  moim  świadectwo  dali,  i  w  pa- 
pierach stoi. 

—  A  natura  u  niego  jaka?  Dobry?  Nie 
mieliście  od  niego  wstydu  i  zgryzoty? 

—  Za  oczy  powiem,  żeby  się  nie  po- 
psuł, ale  udał  się  chłopak  na  dziwo!  Ot  taki  — 
podniosła  rękę  pod  sufit — jak  jabłko,  czerwo- 
ny, i  gładki,  i  wesół,  i  zdrów.  Śpiewający 
wszystko  zrobi,  a  posłuszny,  a  zawzięty  do 
każdej  roboty!  Pani  że  go  uczyła,  to  już 
wiadomo,  ile  umie,  i  dokumentnie.  A  panicz 
Kostuś,  jak  na  wakacye  przyjeżdża,  to  już 
zawsze  wszędzie  z  Marcinem. 

—  Mówiliście  mu  o  nas? 

—  Jak  do  rozumu  doszedł  i  do  Re- 
beszki w  termin  miał  iść,  tośmy  powiedzieli. 

—  Cóż  rzekł? 

—  Że,  byle  się  czego  nauczył,  do  was 
pójdzie.  Powiadam:  nie  znajdziesz,  nie  po- 
znasz! Powiada:  świat  schodzę,  a  znajdę,  raz 
spojrzę,  a  poznam!  Cicho,  ot  idzie,  z  moim 
gada!  Siedźże  cicho,  ani  mrugnij,  bo  ro- 
botniki  idą  po  pieniądze. 

Otworzyły  się  drzwi,  za  Siemaszką 
wszedł  chłopak,  jak  dębczak,  jasnowłosy,  si- 
wooki,  opalony,  w  szarej  samodziałowej  kurcie 
i  długich  butach,  z  węzełkiem  pod  pachą. 

Wszedł,  pozdrowił  Bożem  Imieniem,  Sie- 
maszkową  w  rękę  pocałował,  obejrzał  się  na 
siedzącego  w  cieniu  obcego. 

—  Kto  to,  matko? — spytał  z  cicha. 

—  Podróżny.  Zanocuje.  Jakże  ci  ro- 
bota idzie? 

—  At,  już  nie  psuję  drzewa,  jak  z  po- 
czątku. 

—  A  paskiem  nie  dostałeś? 

—  Oho,  czy  ja  cham? 

—  Jak  warto,  to  i  szlachcica  pasek 
zmierzy. 

— •  To  też  ja  pilnuję  się,  żeby  nie  było 
warto.  Jak  Sydor  po  mnie  przyjechał,  to 
i  sam  się  wybierałem  do  domu,  bo  na  przy- 
szły tydzień  zabieramy  się  z  panem  Rebeszką 
do  Kozar  młocarnię  reperować,  z  miesiąc  za- 
bawimy. To  chciałem  bielizny  nabrać  i  buty 
połatać. 


— •  No,  spocznijże.  Takiś  zgrzany.  Masz 
mleka,  chlepnij  przed  wieczerzą.  Dajże  bieliznę. 

Wyszła  do  alkierza.  Siemaszko  czeladź 
rozpłacał,  z  polowym  i  gumiennym  się  gnie- 
wał. Marcin  usiadł  na  ławce,  z  kubkiem 
mleka  w  garści,  i  raz  wraz  na  siedzącego 
w  kącie  obcego  spozierał,  spotkali  się  oczami 
raz  i  drugi.  „Co  on  tak  na  mnie  patrzy,  jakby 
chciał  zagadać!" — pomyślał  Marcin  i  nagle 
wstał,  kubek  z  garnka  dopełnił  i  przed  po- 
d.óżnym  postawił. 

—  Może  wam  gardło  zaschło.  Proszę, 
pijcie!  — rzekł.— Pewnieście  z  daleka,  nietutejszy. 

—  Z  Galicyi. 

—  Z  Galicyi!  — powtórzył  Marcin. — Ile 
dni  tam  iść  trzeba? 

—  Wybierasz  się  tam? 

—  Ptakiembym  poleciał. 

—  A  po  co? 

Chłopak  się  pohamował,  stał  się  ostrożny. 

—  W  Krakowie  być,  w  stolicy,  na  Wa- 
welu! 

—  A  swoich  tam  nie  masz?  Bo  to 
mnie  jedna  mówiła,  że  tu  syna  ma.  Dała  mi 
dla  niego  pamiątkę,  pozdrowienie  i  błogosła- 
wieństwo. 

Marcin  zapatrzył  się  w  niego,  słuchał. 
A  wtem  Siemaszkowa  wyszła  z  alkierza,  Sie- 
maszko za  chłopami  drzwi  zamykał. 

—  Marcin — rzekła  ekonomowa.  —  Cóżeś 
ty  mówił:  raz  spojrzę,  a  poznam...  No,  i  co 
patrzysz! 

—  Ojciec!  —  wyjąkał  chłopak. 

A  Wiktor  za  głowę  go  objął  i  wziął  do 
piersi.  Siemaszko  nawet  pociągnął  nosem 
i  rękawem  po  oczach  przejechał.  Siemaszkowa 
chlipała. 

—  A  matka?  —  pierwsze  spytał  Marcin. 

—  Zdrowa. 

—  Czemu  nie  przyszła?  Zabierzesz  mnie 
z  sobą,  ojcze? 

—  Nie.  Przyszedłem  się  obejrzeć,  coś 
uradzić.  My  tam  tylko  żyjemy  tem,  żeby  tu 
wrócić.  Tylko  o  tem  myślimy  we  śnie  i  na 
jawie.  Tu  nam  być  i  tobie! 

—  Powiadaj,  ojcze,  jaka  matka.  Do  ko- 
go podobna? 

—  Jakże  ci  się  zda? 

—  Jak  mnie  zeszłego  roku  ci  rodzice 
drudzy  powiedzieli  wszystko,  to  mi  się  ona, 
jak  żywa,  pokazała,  taka,  jak  na  jednym 
obrazku,  co  mi  panicz  Kostuś  pokazywał:  taka 
kobieta,  zesłana  do  katorg,  co  jej  się  Matka 
Boska   pokazuje!    A  wiecie,  ojcze,  z  naszej 
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Krośny  wrócił  jeden  z  Sybiru,  Adam,  na  cmen- 
tarzu stróżem  jest,  on  mi  opowiadał  wszystko. 
Ocłi,  żeby  tak  siła!  —  I  zatrząsł  się  cały 
i  pięścią  czemuś  pogroził. 


—  Ciclio!  Czyś   oszalał!  —  upominała 
Siemaszkowa. 

—  Trza  milczeć,  ale  pamiętać!  —  rzekł 
Wiktor. — Pan  Saturnin  żyje?  powodzi  mu  się? 


—  Oj,  oj,  czemu  nie,  cegielnię  postawił. 
Ożenił  się  z  siostrą  nowego  gorzelnika  z  Ko- 
zar.  Na  spółkę  z  Abramem  Papiernym  ge- 
nerała okradają.  (DCN) 


SIEDEm  kHT  KJITOROI 


II. 


w  KOPALNIACH  SYBIRU. 


Do  Tobolska  więźniowie  wędrowali  końmi, 
od  Tobolska  począwszy  odbywała  się  podróż  pie- 
szo. Oprócz  dwunastu  Polaków,  wygnańców  po- 
litycznych, partya  zesłańców  składała  się  ze  zbie- 
raniny różnej,  czyli  tak  zwanych  „brygandów", 
kryminalistów,  których  było  około  siedmdziesięciu. 

Przed  wyruszeniem  w  drogę  dano  wszyst- 
kim skarbową  odzież,  składającą  się  z  czapki  z  sza- 
rego sukna  i  rodzaju  szlafroka  z  kwadratową  od- 
miennego koloru  łatą  na  plecach.  Koszule  (więź- 
niowie otrzymali  po  jednej)  uszyto  z  workowego 
płótna.  Na  żywność  każdego  zesłańca  przezna- 
czono po  sześć  groszy  dziennie. 

Barwnie  i  żywo  opisuje  Tokarzewski  przy- 
gody i  wrażenia  tej  fatalnej  drogi  na  miejsce  wy- 
gnania. Skuci  łańcuchem,  szH  więźniowie,  jak  sta- 
do bydła,  a  ulgi  jakiekolwiek  otrzymywano  tylko 
dzięki  przekupstwu  oficerów,  konwojujących  partyę. 
W  drodze  do  oddziału  skazańców  zawitała  cholera; 
na  szczęście  lub  na  nieszczęście  swoje  Polacy 
uniknęli  jej. 

Pomiędzy  oficerami,  spotykanymi  na  Syberyi, 
trafiali  się  ludzie  nieźli.  Zwłaszcza  żony  ich  i  córki 
ciekawe  były  Polaków.  Zdarzało  się  też  niekiedy, 
że  zapraszano  ich  do  domów  i  goszczono  uprzej- 
mie. Radośnie,  z  rozrzewnieniem,  po  bratersku 
prawdziwie,  witaH  wygnańców  rodacy,  dawniej  już 
zesłani  na  Sybir.  ■ 

Nareszcie  po  uciążliwej,  długiej  drodze  w  sa- 
mą wigilię  świąt  Bożego  Narodzenia  1849  r.  przy- 
była partya  na  miejsce  wyznaczonego  sobie  po- 
bytu, do  Ust'  Kamienogorska.  Forteca  Ust'  Ka- 
mienogorsk  jest  to  nędzna,  acz  nazywana  miastem, 
osada,  położona  między  wyniosłościami  Małego 
Ałtaju,  przy  ujściu  rzeki  Ulby  do  Irtysza.  Załogę  for- 
tecy stanowił  jeden  batalion  wojska  liniowego. 
Dowódca  batalionu  był  zarazem  komendantem  for- 
tecy. Rozmieszczono  więźniów  po  kazamatach, 
okropnych,  brudnych,  cuchnących,  wstrętnych. 
Jakże  tragicznie  przeszły  Polakom  te  święta  Naro- 
dzenia Pańskiego,  pierwsze  na  ziemi  wygnania. 
Bryganderya  szalała  i  piła,  a  garstka  nasza,  przy 
brzęku  kajdan  i  ryku  rozbestwionych  kryminalistów, 
śpiewała  ze  łzami  w  oczach  i  z  wezbranem  tęs- 
knotą sercem  starą  kolendę:  „Anioł  pasterzom  mó- 
wił..." Gdy  po  raz  pierwszy  zesłańców  wysłano  do 
roboty,  musieli  oni  z  łopatami  w  ręku  stanąć  przed 
domem  komendanta.  Kazano  im  z  przed  domu 
odrzucać  śnieg,  a  na  ganku  rodzina  dowódcy 
twierdzy  i  zaproszeni  goście  przyglądali  się  „po- 
litycznym przestępcom",  bawiąc  się,  jak  na  weso- 
łem  widowisku.  Wybuchy  śmiechu,  brzęk  szkla- 
nek i  kielichów,  koncepty  kawalerów  i  panienek 
mieszały  się  z  głuchym  łoskotem  łopat  i  tajonemi 
westchnieniami  wygnańców.  Była  to  pierwsza  pró- 
ba katorgi. 

Czasami,  bardzo  rzadko,  niestety,  przy- 
jeżdżał ksiądz  katolicki.  Była  to  nadzwyczajna 
uroczystość  dla  tułaczy,  rzuconych  tak  daleko  od 
rodzinnego  kraju.  W  składziku,  uprzątniętym  ze 
starych  rupieci,  wymytym,  usypanym  igliwiem, 
przy  stoliku,  zamienionym  na  ołtarz,  odbywało  się 
nabożeństwo.  Tylko  w  takiej  strasznej  niedoli, 
tylko  w  takiem  opuszczeniu  i  poniżeniu  poznać 
można,  jak  potężną  jest  moc  religii,  jak  podnosi 
ona  ducha  i  serce.    Z  płaczem  śpiewali  katorżnicy 


nabożne  pieśni  polskie,  a  ksiądz  Jurgielewicz  bło- 
gosławił ich  na  męczeństwo  „za  Wiarę  i  Oj- 
cz} znę". 

Zesłańcy  naprawiali  tamy  i  groble,  wyrabiali 
cegłę,  wypalali  wapno,  restaurowali  rządowe  budyn- 
ki, pracowali  od  wczesnego  rana  do  nocy,  a  je- 
dyną ich  radością  była  rozmowa  z  towarzyszami 
męczeństwa,  rozmowa  o  dalekiej,  o  drogiej,  a  nigdy 
niezapomnianej  ojczyźnie.  W  Ust'  Kamienogorsku 
aniołem  opiekuńczym  wygnańców  była  szlachetna, 
poświęcenia  pełna  kobieta,  Rosyanka,  wdowa  po 
Polaku,  majorze  Bartoszewiczu.  Elżbietę  Jefre- 
mównę  nazywali  Polacy  „gwiazdą  Syberyi"  i  „kwia- 
tem północy".  Ona  to  starała  się  osłodzić  dolę 
katorżników.  Podniosła,  subtelna,  poezyi  pełna, 
owiewała  czarem  to  pustkowie  syberyjskie,  do  dan- 
tejskiego piekła  podobne.  Z  Ust'  Kamienogorska 
Tokarzewskiego  z  towarzyszami,  Józefem  Lesz- 
czyńskim i  Żochowskim,  przeniesiono   do  Omska. 

Od  przybycia  do  Omska  rozpoczęła  się  dla 
Tokarzewskiego  najsmutniejsza,  lubo  najobfitsza 
w  różnorodne  wrażenia  epoka  jego  życia.  Plac- 
majorem,  czyli  bezpośrednią  władzą  wygnańców, 
był  tam  Wasilij  Grigorowicz  Krywcow,  pospolicie 
„Waśką"  zwany.  „Waśka",  pijak  nałogowy,  okrut- 
nik,  nawpół  zbydlęcony  rozpustą,  znany  był  w  ca- 
łej Syberyi  z  nieludzkiego  obchodzenia  się  z  więź- 
niami. Palki,  knuty,  rózgi  były  na  porządku 
dziennym.  Piewszego  zaraz  dnia  stary  Żochowski 
otrzymał  300  rózeg  za  to  jedynie,  że,  nazwany 
przez  Krywcowa  „brodiagą",  odpowiedział,  iż  jest 
nie  włóczęgą,  lecz  więźniem  stanu. 

W  Omsku  cyrulik  przekształcił  wygnańców 
na  rzeczywistych  katorżników:  ogolono  im  brody, 
wąsy  i  połowę  głowy.  Zrobiono  następnie  spis 
rzeczy  zesłańców  i  zabrano  wszystkie.  Później 
widzieli  je  Polacy  w  mieszkaniu  „Waśki",  już  jako 
jego  niezaprzeczoną  własność. 

Pobyt  w  „katordze",  okropny  sam  przez  się. 


SZYMON  TOKARZEWSKI,  w  ubraniu  chłopa  syberyjskiego, 
w  Małym  Ucząstku. 


stawał  się  jeszcze  straszliwszym  z  powodu  nieo- 
graniczonej władzy  przewrotnego,  mściwego  „Waś- 
ki" i  towarzystwa  „brygandów",  którzy  na  każdym 
kroku  starali  się  dokuczyć  stroniącym  od  nich  ze- 
słańcom politycznym.  Ale  i  w  tem  piekle  omskiem 
zdarzali  się  ludzie  uczciwi  i  współczujący  nieszczę- 
śliwym tułaczom,  do  tych  należeli  pułkownik  Ale- 
ksy de  Grave  i  żona  jego. 

Z  pomiędzy  brygandów  Polacy  upodobali 
sobie  miodego  „mużyka"  Fedkę,  który  zabił  na 
rozkaz  swego  ojca  właściciela  majątku,  w  którym 
mieszkał,  i  starego  „raskolnika",  osadzonego  w  ka- 
tordze za  spalenie  prawosławnej  cerkwi.  Nie- 
zmiernie ciekawe  są  wspomnienia  Tokarzewskiego 
o  Dostojewskim,  któremu  osobny  rozdział  swoich 
pamiętników  poświęca,  a  który  dłuższy  czas  prze- 
był w  Omsku   razem  z  Polakami.  Dostojewski 

0  Polakach,  towarzyszach  swoich,  wspomina  w  „Za- 
piskach iz  miortwawo  doma". 

Fatalnem  było  to,  że  wszyscy  prawie  Pola- 
cy dostali  się  do  katorgi  „czernoraboczych",  jako 
nie  znający  żadnego  fachu.  Kilku  zaledwie  było 
pomiędzy  nimi  rzemieślników,  i  byt  ich  był  nie- 
porównanie znośniejszy.  Tokarzewski  od  kolegi 
Bema  nauczył  się  malarstwa  pokojowego,  a  wtedy 
życie  wygnańca  zmieniło  się,  rozjaśniło,  wysyłano 
go  bowiem  do  roboty  na  miasto,  do  domów 
znaczniejszych  oficerów  i  dostojników  miejscowych. 

Tam,  choć  na  chwilę,  mógł  odetchnąć  swo- 
bodniej, traktowany  był,  jak  człowiek,  a  nie  jak 
bydlę  robocze. 

Zesłańcom  udało  się  wymódz  na  „Waśce", 
że  kazał  ich  połączyć  w  jednej  kazamacie  i  po- 
zwolił wybrać  sobie  na  towarzyszów  najspokojniej- 
szych ze  wszystkich  więźniów.  Polacy  wybrali 
Czerkiesów  i  Kabardyńców.  Było  ich  dziesięciu. 
Z  Polakami   wiązała  ich  nić  wzajemnej  sympatyi 

1  walka  za  wolność.  Byli  to  koledzy  dobrzy, 
przywiązani  do  naszych  rodaków  niesłychanie, 
delikatni  w  obejściu,  wierni. 

Czasami  wygnańcy  miewali  książki.  Dostar- 
czała ich  pani  de  Grave,  oczywiście  w  wielkiej 
tajemnicy  przed  „Waśką".  Wieczorami  Czerkiesi 
opowiadali  dzieje  swoich  walk  bohaterskich,  i  tak 
żyła  ta  gromadka  tułaczy  w  tęsknocie,  w  pracy, 
w  modlitwie  i  w  nadziei. 

Po  pewnym  czasie  przyszła  pierwsza  amne- 
stya:  katorgę  dla  Tokarzewskiego  zamieniono  na 
osiedlenie.  Niezadługo  potem  nadeszła  druga, 
i  pozwolono  mu  wrócić  do  kraju.  Gdy  się  Toka- 
rzewski żegnał  z  towarzyszami  i  życzliwymi, 
poczciwy  kupiec  Popów,  ściskając  go  za  ręce,  po- 
wiedział: „Bóg  z  wami,  Szymonie  Sebastyanowi- 
czu,  niech  Jego  ręka  wszechmocna  szczęśliwie 
prowadzi  was  do  ojczyzny,  ale  wam  tak  z  oczu 
patrzy,  że  ja  się  boję,  abyście  znów  nie  powrócili 
tutaj.    Boże,  chroń!    Boże,  zachowaj!" 

Zgadł  dobry  kupiec.  W  niewiele  lat  potem 
Szymon  Tokarzewski,  skazany  za  rok  1863,  znów 
zawędrował  na  Syberyę. 

W  Omsku,  w  partyi,  spostrzegł  go  i  poznał 
Popów. 

„Szymonie  Sebastyanowiczu!  zawołał,  ot,  na 
co  wam  znów  przyszło!  Wot  czudiesa,  jak  ci 
Polacy  kochają  wolność  Ojczyzny!" 

Kochają!  A.  O. 


Tygodnik  lllustrowany 

Warszawa,  8  ezerwea  1907  r  CHWILA  BIEŻĄCA 


UROCZYSTE  OTWARCIE  SEJMU  FINLANDZKIEGO.  Mowa  tronowa,  odczytana  w  obecności  posłów,  senatorów  i  wyższej  administracyi. 


SEJM  FINLANDZKI.    PIERWSZE  POSIEDZENIE.    Fot.  A.  Drankow. 


W  wolnej  Finlandyi. 

Zapomnieliśmy  już  dawno  o  urazach  naszych 
do  narodu  fińskiego.  Zamachy  na  wyzwoleńczą 
walkę  w  roku  1863,  popierane  przez  przedstawi- 
cieli krótkowzrocznych  militarystów  fińskich,  były 
aż  nadto  ostro  pomszczone  w  Suomi  *)  przez 
Nemezis  dziejową  cudne]  ziemi  legend  Kalewali. 

Represye  bobrikowowskie,  straszny  ucisk  biuro- 
kratycznie pojmowanego  nacyonalizmu  rosyjskiego 
coraz  bardziej  budzić  musiały  odruchowe  sympa- 
tye  i  współczucie  dla  Finlandyi  narodu  polskiego, 
będącego  zawsze  wcieleniem  haseł  wolności  ludów. 

I  zapominaliśmy  coraz  silniej  urazy,  zapo- 
mnieliśmy wreszcie  całkowicie,  że  niedawni  towa- 
rzysze wspólnej  niedoli,  ucisku  przed  laty  kilku- 
dziesięciu, walczyli  na  przeciwległych  skrzydłach 
bojowych,  kiedy  Polska  usiłowała  wyzwolić  sie- 
bie i  innych. 

Zwolna  stosunek  nasz  do  Finlandyi  prze- 

*)   Nazwa  Finlandyi  w  języku  fińskim. 


radzać  się  poczynał  w  coś  więcej  nad  sym- 
patyę.  Publiczność  polska  żywo,  z  przejęciem 
czytała  w  dziennikach,  cokolwiek  podawano  jej  do 
wiadomości  o  ziemi  Finnów.  Podróżnicy,  literaci, 
publicyści  polscy  coraz  częściej  odwiedzali  Fin- 
landyę.  A  kto  ją  już  raz  poznał,  kto  miał  moż- 
ność przyjrzeć  się  zadziwiającej  kulturze  cudnego 
kraju,  kto  wreszcie  tyle,  co  my,  zaznawał  gościn- 
nego, z  otwartemi  rękoma,  przyjęcia  w  Finlandyi, 
ten  nie  mógł  nie  powiększyć  szeregów  szczerych, 
gorących  przyjaciół  Suomi! 

My  wszyscy,  którzyśmy  własnemi  oczyma 
fińskie  oglądali  niebo,  podziwiali  jeziora,  kanały, 
cywilizacyę,  poznali  lud  miejscowy,  zwiedzali  mia- 
sta, nie  możemy  inaczej  jak  tylko  finnofilami  się 
nazwać.  Sympatye  literackie  przenikały  w  głąb 
ogółu  naszego,  tem  życzliwsze  zainteresowanie  się 
Finlandyą  przez  naród  polski,  tem  większa  dla 
niej  nasza  miłość! 

Po  mistrzowsku  przeprowadzona  w  Finlandyi 
walka  o  przywrócenie  krajowi  praw  konstytucyj- 


nych i  narodowych  dopełniła  wreszcie  u  nas  mia- 
ry. Poczęliśmy  odtąd  szanować  nie  tylko  jej  cywi- 
lizacyę, ale  mieć  kult  i  dla  niebyivałej  taktyki 
politycznej  Finnów. 

Niespełna  trzymilionowy  naród  pod  rządem 
despotycznym  potrafił  wywalczyć  sobie  nie  tylko 
prawa,  dorównywające  państwom  demokratycznym, 
ale  narodom  nawet  najwolniejszym  na  globie 
ziemskim.  Finlandyą  zdobyła  szeroko  zakreślony 
Sejm  krajowy  z  5-cioprzymiotnikowem  głosowa- 
niem! Na  trybunie  reprezentacyjnej  zasiadły  więc 
i  pierwsze  w  dziejach  parlamentaryzmu  europej- 
skiego kobiety.  Sejm  helsingforski  liczy  ich  w  tej 
chwili  19.  Budzą  one  sensacyę  i  zaciekawienie 
na  całym  kontynencie  naszym,  stając  się  niezisz- 
czalnym  narazie  tematem  zazdrości  dla  licznych 
stowarzyszeń  emancypacyjnych  na  Zachodzie, 

Sejm  fiński  na  200  ław  poselskich  liczy 
82  deputowanych  z  frakcyi  socyalistycznej.  W  Iz- 
bie jest  to  odłam,  decydujący  przy  każdem 
głosowaniu,  niemniej    i  tu  uwydatnia    się  mą- 
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Pożegnanie 

maja. 

Nie  przyniósł  z  sobą  wiosny 
dusz, 

Nie  przyniósł  szczęścia 
tęczy 

I  tyll<o  wionął  wonią  róź 
I  piosnką,  co  w  łzach 

dźwięczy; 
Nie  wysłonecznił  górnycłi 
stron, 

Ani  padołów  ziemi 
Ów  maj,  grający  w  głębi  łon 
Tonami  ecliowemi. 

Grały  te  ecłia,  grały  nam, 
Jalibaśń,  tęsknotą  drżąca, 
Do  jakicłiś  cudnycłi  wiodły 
bram. 

Do  złotych  krain  słońca, 
Niósł  się  nad  niemi  orli 

szum. 


drość  narodowa  Finnów,  źe  na  prezydenta  sejmu 
powołano  p.  Svinhuvouda,  leadera  mlodofinnów, 
partyi  mniejszości,  za  to  przedstawiciela,  który  nie 
będzie  doprowadzał  Izby  do  bezplanowycli  kon- 
fliktów. W  pDczuciu  własnej,  ctiaotycznej  często 
taktyki,  socyaliści  ustąpili  talmanowskiej  laski  partyi 
bardziej  umiarkowanej,  więcej  liczącej  się  z  reali- 
zmem politycznym. 

A  w  stosunku  do  nas?  Posłowie  fińscy  za- 
jęli odrazu  stanowisko  pełne  sympalyi  dla  narodu 
uciskanego.  Delegacyę  Koła  polskiego  przyjm.o- 
wano  niemal  źe  owacyjnie.  Dzieląc  się  wrażeniami 
z  Helsingforsu,  poseł  H.  Dembiński  mówił  do 
korespondenta  petersburskiego  Gazety  Polskiej,  iż 
„pragnie  to  najsilniej  podkreślić,  iż  Finlandczycy 
specyalnie  odczuli  przyjazd  Polaków.  Wiadomo 
już,  jak  serdecznie  odpowiedział  wiceprezes  Izby, 
Palmen,  na  pozdrowienia,  ttóre  w  imieniu  Koła 
Polskiego  złożyłem  sejmowi  finlandzkiemu.  Przez 
cały  czas  pobytu  w  Helsingforsie  doznawaliśmy 
niezwykle  uprzejmego  przyjęcia.  Podczas  ban- 
kietu np.  co  chwila  ktoś  zbliżał  się  do  nas,  wy- 
pytywał o  nasze  stosunki,  o  Izbę  Państwową." 

W  stosunkach  wzajemnego  nawiązania  nici 
przyjaznych  dwóch  narodów  depufacya  pol- 
ska do  Helsingforsu  nabrała  bardziej  oficyalnego 
charakteru.  Dotąd  bywały  od  nas  przeważnie 
wyprawy  natury  prywatnej:  literatów,  putlic}stów 
i  działaczów  p^,lskich.  Obecność  deputowanych 
polskich  w  Helsirgforsie  w  dniu  25  maja,  w  cza- 
sie "otwarcia  nowego  Sejmu,  nabiera  więc  tem 
większego  znaczenia. 

Dalecy  jesteśmy  od  wszelkich  zbyt  szeroko 
sięgających  iluzyi  politycznych.  Nawiązywanie 
przyjacielskich  stosunków  z  narodami  kulturalnymi 
praktykowane  jest  jednak  przez  wszystkie  nacye 
cywilizowane.  Zbliżanie  się  nasze  i  zapoznawa- 
nie z  kulturą  skandynawską  wpłynąć  też  nie- 
mało powinno  na  ogólne  dobro  nasze,  kiedy,  wpa- 
trzeni zbytnio  w  Zachód,  zapominamy  o  dalszych 
sąsiadach  na  Północy. 

Dorosły  miary  parlamentarnej,  wysoce  zró- 
wnoważony, wszechstanowy  sejm  fiński,  w  nie- 
jednem  może  być  wzorem  i  przykładem  dla  na- 
szej reprezentacyi  w  przyszłym  zreformowanym 
ustroju  Królestwa  Polskiego. 

Z  wysoką  ciekawością  przyglądać  się  więc 
będziemy  pracom  nowego  sejmu  w  Helsingforsie, 
życząc  mu  szczerze,  by  osiągał  najowocniejszych 
dla  kraju  rezultatów.  ST.  GR. 

TYLE  JUŻ  BYŁO. 

—  Czy  wierzysz  w  autonomię  Królestwa? 

—  Wierzę. 

—  Na  zasadzie  czego? 

—  Na  zasadzie  tego,  że  było  już  tyle  cudów  na 
wiecie,  to  może  być  i  jeszcze  jeden.  wh 


Jak  sztandarowe  wianie, 
I  w  zachwyceniu  chłonął  tłum 
Ogromnych  snów  kochanie. 

Bywały  maje...  cześć  im,  cześć!... 
Bywały  wiosny  ducha, 


Delegaci  polscy  na  otwarcie  sejmu  fińskiego  w  Helsingforsie.  Po- 
słowie: Dembiński,  Bryndza-Nacki,  pośrodku  dziennikarz  Dworzaczek. 


Gdy  było  trzeba  laury  pleść 

Przy  pieśni,  co  wybucha 
I  grzmi,  jak  organ,  jak  trąb  dźwięk. 

Jak  srebrnych  dzwonów  bicie  — 
I  rwie  się  z  serca  skargi  jęk, 

Gdy  wspomnieć  tamto  życie. 

A  dziś!...  O,  maju!  czemuż  to 

Ta  przeszłość  pod  mogiłą! 
Maleńką  tylko  płonie  skrą. 

Co  zorzą  niegdyś  ' lśniło! 
Potężna  miłość  zgasła...  hen, 

Polata  nad  grobami 
I  został  po  niej  tylko  sen 

Srebrzysty  żalu  łzami... 

O,  maju!  kiedy  wrócisz  znów. 

Wróć  wielki  i  wspaniały. 
Wskrześ  niebosiężnych  legion  snów. 

Purpurę  dawnej  chwały, 
1  niech  zakwitnie  duchów  gaj, 

I  buchnie  pieśń  radosna: 
To  maj!  prawdziwy  twórca  —  maj! 

To  wielka,  święta  wiosna! 

Sztuka  aktualna". 

Siedzieliśmy  w  kawiarni.  Dwóch  malarzy  i  ja. 
•  —  IVlaiarstwo  nasze  jest  oderwane  od  współcze- 
snego życia  —  mówiłem  gorąco — wy,  malarze,  nie  przej- 
mujecie się  chyba  zupełnie  tem,  co  się  teraz  dzieje,  nie 
jesteście  żywymi  ludźmi,  poza  krajobrazami  nic  już  was 
nie  obchodzi,  jesteście  .poprawni",  kulturalni,  ale... 

—  Więc  chcesz,  żebyśmy  byli  „aktualni"!...  No, 
od  tego  są  Nowości  Ilustrowane,  dzienniki... — zawo- 
łał malarz  Iks. 

—  Zupełnie  źle  stawiasz  kwestyę — rzekł  drugi 
artysta,  Ygrek. — Wygląda  to,  jakbyś  dał  na  zapytanie  jego 
odpowiedź  twierdzącą,  jakby  ta  „aktualność"  istotnie  nie 
poruszała  ciebie  wcale.  Tymczasem,  o  ile  znam  twoje 
życie... 

—  To  zupełnie  co  innego —odparł  Iks. — Wszyst- 
ko mnie  interesuje,  więc  i  to...  Ale  sztuka,  ta  moja 
sztuka,  rodzi  się  z  innych  wyczuć,  innych  syntez. 
Twórczość  moja  budzi  się  tylko  wobec  tych  łąk  zielo- 
nych, tych  pól,  malowanych  zbożem  rozmaiłem...  Nie 
umiałbym,  nie  wiem  doprawdy,  czybym  potrafił  po- 
rządnie postawić  na  nogi  jaką  figurę...  a  tu... 

—  Nigdyś  nic  innego  nie  malował? 

—  Nigdy?,.,  no  zapewne,  kiedyś...  ale  tak  roz- 
kochałem się  w  krajobrazie...  Widocznie  w  tem  moja 
indywidualność...  to  jest  poprostu  dla  mnie  najłatwiej- 
sze... Zresztą...  Owszem,  myślałem  o  tem,  żeby  jedną 
scenę  współczesną  zrobić...  ale  tylebym  musiał  studyo- 
wać...  to  takie  nudne... 
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—  Hm... 

Ygrek  uśmiechnął  się  złośliwie. 

—  Leni.sz  się,  ot  co  jest!— zawołał  energicznie. 
-—  Wcale  nie— wtrąciłem.— Przyczyna  jest  inna. 

liisby  się  nie  .lenił",  gdyby  ta  .scena  współczesna" 
istotnie  wstrząsnęła  nim  do  głębi.  Całe  źycieby  na 
studya  poświęcił. 

—  Muszę  stanowczo  zaprotestować— zawołał  Iks 
z  pewnem  rozdrażnieniem.— Przyznam  się  nawet,  źe 
grałem  przed  wami  komedyę.  Naprawdę  mam  zamiar 
malować  coś  współczesnego.  Potroszę  już  zacząłem. 
Obchodzi  to  mnie  bardzo,  bardzo,  nie  mniej,  niż  mój 
ostatni  „Zmierzch". 

Rozmowa  urwała  się.  Ygrek  i  ja  wiedzieliśmy 
doskonale,  że  „Zmierzch*  jest  słabym  obrazem,  źe  by- 
najmiej  Iksa  nie  musiał  tak  bardzo  obchodzić,  kiedy, 
mając  tak  wybitny  talent  i  sumienność  artystyczną,  „pu- 
ścił" to  dzieło,  nie  dociągnięte,  nie  przemyślane... 

Iks  nachmurzył  się  i  milczał  również.  Czuł,  co 
myślimy  w  tej  chwili.  Znając  jego  krytycyzm  i  przeni- 
kliwość, byliśmy  pewni,  że  on  co  do  swego  „Zmierz- 
chu" również  nie  ma  złudzeń. 

—  No  a  ty  czemuż  nie  jesteś  aktualnym?  — 
wybuchnął  wreszcie  Iks  iron-icznie,  zwracając  się  do 
Ygreka. 

—  Wiesz  przecież,  że  jestem  goły,  że  mnie  go- 
spodarz wyrzuca  z  pracowni...  A  tu  trzeba  mieć  mun- 
dury, zrobić  kilka  przynajmniej  studyów  koni,  noszę  się 
z  takim  obrazem  oddawna,  w  którymby  występowały 
masy,  wzburzone,  tchnące  entuzyazmem...  Ach,  psia- 
krew! Dajcie  mi  choć  sto  rubli,  no,  chociaż  25  cho- 
ciaż 10. 

Ten  mówi  szczerze— pomyślałem.  Ciągle  mi 
wspominał  o  tym  pomyśle --z  najdrobniejszymi  szczegó- 
łami. Ale  Iks?  Iks  pozostawał  tą  niewiadomą,  pod 
którą  czułem,  iż  może  się  ukrywać  jakaś  samooszukująca 
się  dekadencya.  Dużo  talentu,  dużo  wrażliwości,  a  we- 
wnątrz—próchno. 

—  Nie  myślcie— mówił  dalej  Ygrek,  coraz  bar- 
dziej się  podniecając,  że  my,  artyści,  budujemy  jakieś 
osamotnić ne  wieże  z  kości  słoniowej,  w  których  oddzie- 
lamy się  od  świata.  Ale  po  pierwsze,  nie  można  wyo- 
braźni dyktować  tematów  koniecznie  cenzuralnych,  po 
drugie  trzeba  źyć,  trzeba  „knocić"  portrety  z  fotografii, 
malować  rozmaitych  dziadków,  babki,  ciotki,  rozmaitycłi 
ludzi,  licho  wie  co,  potem  trzeba  środków  na  studya, 
trzeba  pracowni...  A  zresztą,  czyż  mało  talentów  pra- 
cuje „aktualnie"  w  satyrze?  Są  to  świetne  rzeczy, 
oczywiście,  nie  wszystkie,  ale  wiele  z  nich.  Szczególnie 
w  tych  pismach,  które... 

—  Wiem,  wiem— przerwałem.  — Ale  ja  nie  o  tej 
bezpośredniej  aktualności  mówiłem.  Nie  o  artystycznych 
fotografiach  zdarzeń.  Wyobraźnia,  wstrząśnięta  tern,  co 
się  dzieje,  mogłaby  wam  nasuwać  syntezy,  nawet  z  po- 
zoru dalekie  od  aktualności,  ale  w  zasadzie  bardzo  ści- 
śle związane  z  chwilą.  Chodzi  o  to,  aby  sztuka  współ- 
czesna byłi  równie  silną  i  wielką,  jak  życie.  Dlatego 
też  bardzo  cenię  te  satyry,  o  których  mówiłeś.  Tam 
była  siła,  zapowiedź  samodzielnego  ujmowania  zdarzeń 
przez  twórczą  wyobraźnię.  Nie  wymieniam  żadnego 
nazwiska,  _znacie  je  przecież.    Może  jeszcze  przyjdzie 
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0  szarej  godzinie,  w  zakątku  domowym,  gdy 
ostatnie  blaski  zachodzącego  słońca  padały  na  zadumane 
twarze,  głos  jakiś  cichy,  smutkiem  bezbrzeżnym  i  łzami 
wezbrany,  czytał  lub  mówił  o  tych  marzycielach  szla- 
chetnych, napoły  zapo.-nnianych,  napoły  nieznanych  zgoła, 
ale  drogich  sercom,  jak  coś  pięknego  i  wznio.słego,  co 
przeszło,  co  już  się  w  grób  położyło. 

1  myśleliśmy,  że  wszyscy  oni  byli  oddawna  w  mo- 
giłach dalekich,  że  leżą  tam  z  oczyma,  obróconemi  ku 
Polsce,  jeszcze  w  trumnach  tęskniący  do  niej,  jeszcze 
z  pod  ziemi  sybirskiej  ślący  ku  Matce  okrzyk  duszy  od 
kajdan  wolnej:  żyj!  i  bądź  szczęśliwa! 

I  nie  wiedzieliśmy,  że  wielu  z  nich  wśród  nas 
przebywa,  że  te  dłonie,  od  szabli  bojowej  i  od  młota 
kopalni  stwardniałe,  zamiast  łańcuchów  niewoli  skuły  łań- 
cuchy życia,  i  że  nieraz  w  nędzy,  w  głodzie,  w  chło- 
dzie dożywają  dni  ostatka,  cisi,  ukryci,  obcy  nam  i  nie- 
znani. Nie  wiedzieliśmy,  że  są  jeszcze.  Ale  są!  Oto 
^  zeszli  s=ę  towarzysze  z  katorgi  syberyjskiej,  związani 
I  wspomnieniem  lat  dawnych,  złączeni  na  wieczność  wspól- 
nością ideałów,  a  tacy  jeszcze  mocni,  tacy  młodzi,  tacy 
wierzący,  pomimo  wieku,  co  osrebrzył  ich  skronie,  po- 
mim.o  bólu,  co  przeszywał  im  serca,  pomimo  ciosów  doli 
i  ciosów  ludzi! 

Więc  jest  tu  trzech  z  Usola  pod  Irkuckiem  (Ro- 
giński, Zienkiewicz,  Kręćki),  więc  jest  tu  dwóch  (Jun- 
growie)  z  kopalni  Piotrowskich  za  Bajkałem,  a  każdy 
z  nich  kocha,  jak  kochał,  i  patrzy  w  przyszłość  z  ufno- 
ścią w  zwycięstwo  prawdy  i  miłości. 

Z  nazwiskiem  Romana  Rogińskiego  wiąże  się 
wspomnienie  Białki,  Niemirowa,  Siemiatycz,  wiąże  się 
echo  szalonej  odwagi,  uznawanej  nawet  przez  przeciw- 
nika; z  nazwiskiem  Feliksa  Zienkiewicza  przychodzi  na 
myśl  ekspedycya  pułkownika  Łapińskiego  i  poselstwo 
w  Sztokholmie.  A  nad  tamtymi  trzema  jaśnieje  wizya 
Trauguta. 

Tym,  którzy  żyją,  serdeczny  uścisk  dłoni,  uścisk 
mocny  i  czci  pełen  tym,  co  odeszli,  westchnienie  żalu 
i  ciepła,  gorąca  modlitwa. 

Niech  odpoczywają  w  spokoju! 

Zamach  na  J.  E.  biskupa 

lubelskiego  ks.  Jaczewskiego. 

Czasy  zamętu,  czasy  niepokoju,  życie  ludzkie  za- 
wisło od  igraszki  losu,  od  tysiąca  możliwych  .pomyłek" 
różnych  partyi,  od  zakusów  czarnych  secin  i  obłąkanych 
fanatyków ! 

Omal  źe  of.arą  zamachu  jakiegoś  obłąkańca  nie 
padł  człowiek  tak  świątobliwy  i  zażywający  powszechne- 
go szacunku,  jak  J.  E.  ks.  biskup  lubelski.  Dnia  29-go 
maja  J.  E.  ks.  Jaczewski  dążył  pieszo  w  Lublinie 
z  pałacu  biskupiego  do  katedry  dla  dopełnienia  sakra- 
mentu Bierzmowania. 

Wtem  człowiek  jakiś  wyciągnął  rewolwer  i  trzy- 


J.  E.  ks.  biskup  lubelski  Franciszek  Jaczewski.   Fot.  .Zofia". 

do  nas  ta  wielka  sztuka,  która  wykwitnie  zi  współcze- 
sności.   Może  nareszcie  przebudzą  się   młode  dusze 

i  dorównają  już  istniejącym 

wielkościom. 

—  Dowidzenia  wam 
— rzekł  nagie  Iks,  wstając 
gwałtownie.  Podał  nam 
szybko  końce  palców  i  wy- 
szedł. 

Patrzyliśmy  za  nim 
ze  zdziwieniem... 

META. 


SYBIRACY. 

Nie  wolno  było  o 
nich  pisać,  ale  wolno  było 
o  nich  myśleć.  Nie  wolno 
było  oddać  im  hołdu  serc 
bratnich  za  wycierpiane  mę- 
ki, ale  wolno  było  iść  du- 
chem za  nimi  po  tych  śnież- 
nych drogach,  na  których 
widniały  ślady  krwi,  jak 
purpurowe  róże. 


Grupa  Polaków,  uczestniczących  w  VIII  międzynarodowym  kongresie  rolniczym  w  Wie- 
dniu 1907  r.  Od  strony  lewej  ku  prawej  siedzą:  1)  Rodakiewicz,  ref.  Iwow.  tow. 
gosp.;  2)  prof.  Janczewski  z  Krakowa;  3)  Kleszczynski  z  Kieleckiego;  4)  Jackowski, 
prez.  tow.  roln.  w  Poznaniu;  5)  dr.  Karol  Czecz;  6)  St.  Dzierzbicki,  wice-prez.  Centr. 


tow.  roln.  z  Warszawy;  7)  dr.  Tad.  Piłat,  wice-prez.  Wydz.  Kraj.  ze  Lwowa;  8)  radca 

Struszkiewicz  z  minist.  roln.;  9)  prof.  Emil  Godlewski;    10)  Jul.  Frommel,  b.  dyr. 

z  Dublan;  11)  radca  Zaleski,  szef  sek.  minist.  roln.  w  Wiedniu;   12)  Henryk  Dolkow- 
ski  z  Nowej  Wsi.    Obok  stoją  pp.  Kleniewscy  z  Kluczkowic. 


NOWO  OBRANI  POSŁOWIE  DO  PARLAMENTU  WIEDEŃSKIEGO. 


Dr.  Franciszek  Tomaszewski. 


Prof.  dr.  Józef  Buzek, 


krotnie  spuści!  kurek,  na  szczęście  bez  skutku.  Już  go 
chwytano,  ale  napróżno.  Napastnik  rzucił  się  na  dostoj- 
nika Kościoła  ze  sztyletem  w  ręku.  Powstrzymano  go, 
ale  zdołał  jednak  zranić  J  E.  w  rękę.  Rana  na  szczę- 
ście nie  okazała  się  niebezpieczną.  Napastnik  zbiegł 
na  razie.  Złapany  później,  robił  wrażenie  niespełna  ro- 
zumu.   Jak  się  zdaje,  jest  to  maryawita. 

Całe  to  ohydne  usiłowanie  zbrodni  na  świątobli- 
wym kapłanie  rzuca  ponure  światło  na  stosunki  nasze. 
Jeśli  to  istotnie  maryawita  chciał  zamachu   dokonać,  to 


zaiste, 
słach. 


Dr.  Henryk  Diamand. 

sekta  owa  nie  musi  być  przy  zdrowych  zmy- 
Jest  to  chyba  ostatni  wyraz  barbarzyństwa. 


}^ról  }(aak,on  w  Part/^^u.    Król  Haakon  norweski  składa  obecnie  wizyty  urzędowe 
swoim  przyjaciołom   politycznym.    W  Paryżu  przyjmował  go  z  honorami  należnymi 
monarchom  prezydent  Fallieres,  który  będzie  rewizytował  władcę  najnowszej  mo- 
narchii w  Europie. 


Szymon  Askenazy. 

Dzielnica  nasza  pomimo  wyjątkowo  niepomyślnych 
warunków  dla  rozwoju  czystej  wiedzy,  braku  polskiego 
uniwersytetu  i  poważniejszych  stowarzyszeń  naukowych, 
poszczycić  się  jednak  może  niepospolitej  miary  uczony- 
mi; nie  mogąc  pracować  w  kraju,  gdzie  należne  im  miej- 
sca zajmują  pachołkowie 
biurókracyi,  przybrani  w  togi 
profesorskie,  nasi  mężowie 
nauki  zmuszeni  są  emigro- 
wać do  Galicyi  i  zagranicę. 
Na  obu  uniwersytetach,  kra- 
kowskim i  lwowskim,  wi- 
dzimy znakomitych  profe- 
sorów, pochodzących  z  Kon- 
gresówki. Niedawno  po- 
wołano do  Lwowa  A.  A 
KryńsWego,  obecnie  dowia- 
dujemy się  o  nominacyi 
prof.  Szymo.na  Askenazego 
na  zwyczajną  katedrę  histo- 
ryi  nowożytnej  w  uniwer- 
sytecie lwowskim  z  poru- 
czeniem  mu  wykładu  dzie- 
jów Polski.  Noniinacya  ta 
wobec  dzisiejszego  zatargu 
polsko-rusińskiego  jest  fak- 
tem niezmiernie  pomyślnym 
i  utrafia  w  życzenia  mło- 
dzieży akademickiej,  która 
owacyjnie  przyjęła  wiado- 
mość o  powołaniu  ulubio- 


nego profesora  na   tę  tak  ważną    placówkę  naukową. 

Szymon  Askenazy  urodził  się  w  1867  r.  w  Zawi- 
choście, po  ukończeniu  wydziału  prawnego  w  uniwersy- 
tacie  warszawskim  studyował  historyę  w  Getyndze,  gdzie 
w  r.  1894,  po  złożeniu  rozprawy:  „Die  letzte  polnische 
Kónigswahl",  otrzymał  stopień  doktora  filozofii;  nieba- 
wem powołany  zostaje  do  Lwowa,  jako  nadzwyczajny 
profesor  historyi  powszechnej.  Njezależnie  od  szerokiej 
działalności  pedagogicznej,  prof.  Askenazy  rozpoczął  po- 
ważną pradę  nad  zaniedbaną  dotychczas  epoką  nowożyt- 
nych i  najnowszych  dziejów  Polski.  W  tym  kierunku 
zapoczątkował  niejako  nową  metodę  źródłowych  badań 
historyczn-.ch.  Wynikiem  tych  studyów  są:  „Monografie 
w  zakresie  dziejów  nowożytnych',  wydawane  pod  kierun- 
kiem prof.  Askenazego,  oraz  liczne  jego  prace:  „Studya 


Prof.  SZYMON  ASKtNAZY. 

historyczno  -  krytyczne",  „Przymierze  polsko  pruskie", 
„Wczasy  historyczne',  „Dwa  stulecia  XVIII  i  XIX", 
„Uniwersytet  warszawski",  „Książę  Józef  Poniatowski", 
„Rosya  —  Polska  (1815  —  30)"  i  wiele  innych.  Dnia  6  ma- 
ja r.  b.  prof.  Askenazy  zaliczony  został  w  poczet  człon- 
ków krakowskiej  Akademii  Umiejętności.  N. 

NIEZDECYDOWANEMU. 
Rozważasz  każdy  skrupuł, 
Rzecz  rozpatrując  ściśle  .. 
No...  a  tymczasem  woda 
Płynie  i  płynie  w  Wiśle; 
Chcesz  mieć  ją,  to  bierz  szturmem. 
Rzuciwszy  ton  żebraczy. 


Szlachetnej  rezygnacyi 
Nigdy  ci  nie  przebaczy! 


w.  n. 
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KAZIMIERZ  KAMIŃSKI  W  ROLI  MEFISTOFELESA.   Fot.  Sebald  w  Krakowie 


Z  teatru  Małego. 

Teatr  Mały,  przeniósłszy  się  do  wielkiej  sali  Fil- 
harmonii, rozpoczął  sezon  od  poważnego  repertuaru. 
„Rosmersłiolm"  i  .Faust"  to  w  nim  pozycye  przede- 
wszystkiem  godne  podkreślenia.  Wspaniała  tragedya 
Ibsena  dziwnie  odskakiwała  swoją  głęboką  powagą 
i  zwartością  od  wszystkiego,  co  się  widziało  u  nas  w  te- 
atrze w  ostatnicłi  czasach,  szczególniej  dzięki  artyzmowi, 
z  jakim  odegrano  tam  role  główne.  Rosmersholm  to 
tragedya  bezwzględnych  charakterów  i  równie  bez- 
względnych idei.  Czy  człowiek,  który  heziciednie  przyczy- 
nił się  do  śmierci  czyjej,  a  szczególniej  do  śmierci  swej 
żony,  może  być  szczęśliwym?  Czy  może  uczuwać  to 
szczęście  w  czynach  takich,  jak  wielka  praca  nad  odro- 
dzeniem ludzkości,  wyzwoleniem  jej  od  mroków  przesą- 
dów? Czy  może  on  żyć  pod  tym  samym  dachem,  co 
z  żoną  swoją,  z  kobietą,  którą  kccha,  a  która  bardziej 
świadomie,  prawie  zupełnie  świadomie  dążyła  do  śmierci 
swej  poprzedniczki,  do  tego,  by  skończyła  żywot  swój 
samobójstwem,  widząc,  że  mąż  jej,  Rosmer,  choć  o  tem 


nie  wie,  kochi  tamtą,  Rebekę  Wesl? 
A  czy  Rebeka  West,  pod  wpływem 
bezwzględnej  szlachetności  Rosmera 
oczyszczając  się,  uświadamiając  sobie 
ohydę  swej  zbrodni,  może  być  szczęśli- 
wą z  Rosmerem,  może  być  jego  żoną? 
Rebeka  czuje,  że  to  niemożliwe.  Poży- 
cie ich  wspólne,  obcowanie  dwóch  dusz 
to  utopia,  jeśli  jedną  z  nich  przeżera 
tajemnica  popełnionej  zbrodni,  jeśli  pali 
ją,  wobec  tego  czystego  człowieka,  świa- 
domość własnego  zbrukania.  I  Rebeka 
odpowiada  Rosmerowi:  nie  mogę  być 
twoją  żoną.  A  potem  spowiada  mu  się 
z  win.  A  potem  chce  uciekać,  wyje- 
chać. Ale  Rosmer  stacza  ze  sobą  walkę 
wewnętrzną.  On  kocha  Rebekę,  ale  wie- 
rzyć  w  nią  już  nie  może.  Przestaje 
nawet  wierzyć  w  siebie.  Oboje  potrze- 
bują ekspiacyi,  zmazania  win.  oczyszcze- 
nia, zaspokojen-a  wstrząśniętych  sumień 
i  nie  widzą  wyjścia.  1  w  końcu  rzucają 
się  w  tę  samą  przepaść,  gdzie  zginęła 
żona  Rosmera,  Beata. 

Cała  ta  subtelna  tkanka  psycho- 
logiczna wydobywana  jest  w  akcyi  dra- 
matycznej równie  subtelnej.  Każda  z  po- 
staci wypowiada  tam  mnóstwo  rzeczy, 
które  tylko  prawdziwy  artysta  podkre- 
ślić może  odpowiednio,  nie  wychodząc 
jednocze  nie  ze  swego  charakteru.  Ta- 
ką interpretacyę  dała  nam  właśnie  p.  Py- 
tlińska  w  roli  Rebeki  i  p.  Weychert  w 
roli  Rosmera.  Po  raz  pierwszy  widzie- 
liśmy tu  istotnego  Ibsena,  te  jego  postaci,  zamknięte 
w  sobie,  pozornie  chłodne,  a  w  głębiach  ukrywające  bu- 
rze. P.  Pytlińska  grą  swoją,  pełną  prostoty  i  skupienia,  to 
potężnych  wybuchów,  robiła  wrażenie  niezapomniane. 
P.  Weychert  grał  Rosmera  z  tą  szlachetnością  i  artystycz- 
nym spokojem,  jaki  niezbędny  był  wobec  tego  człowie- 
ka, co  „nie  śm-'ał  się  nigdy".  Dobrym  Krollem  (pastor 
reakcyonistł)  był  p.  Staszkowski.^  P.  Bartoszewska  (jako 
gospodyni)  grą  swoją  oględną  i  (z  małymi  wyjątkami) 
dobrze  akcentowaną  nie  psuła  zespołu.  Zbyt  jaskrawe 
i  niezbyt  usprawiedliwione  charakterystyki  Ulrycha  Bran- 
dla  i  redaktora  .Latarni"  dali  pp.  Kotarbiński  i  Neubelt. 
Całość  była  starannie  wyreżyserowaną.  Ale  cóż  —  sala 
świeciła  pustkami. 

O  dwóch  aktach  Fausta  cóż  powiedzieć?  P.  Ko- 
tarbiński (Faust)  deklamował  z  dużem,  zbyt  duźem  uczu- 
ciem. P.  Kamiński,  świetnie  ucharakteryzowany,  stworzył 
postać  niewątpliwie  bardzo  zajmującą,  drobiazgowo  prze- 
myślaną, ale  czy  jest  ona  demoniczną  i  mocną  w  zary- 
sach, o  tem  z  dwóch  tych  aktów  trudno  jeszcze  'sądzić. 


Podkreślić  tu  tylko  należy  migotliwą,  sumienną, 
mistrzowską  mimikę  znakomitego  artysty.  Sprawia  ona 
istotnie  wrażenie  czegoś  nieuchwytnego,  niepokojącego, 
jakiejś  obłudy  rzeczywiście  nadludzkiej.  J.  KL. 


Konkurs  hippiczny. 

Urządzony  przez  znane  towarzystwo  hippiczne, 
odbył  się  dnia  1  czerwca  na  placu  wystawy  w  Łazien- 
kach  przy  niezbyt  licznym  udziale  publiczności,  która 


P.  BZOWSKI  BIERZE  PRZESZKODĘ. 

zresztą  pod  koniec  rekordu  uciekała  z  powodu  zimna. 
Nagrody  pobrali  oficerowie,  którzy  też  przeważnie  brali 
udział  w  wyścigach. 

Laboratoryum  bomb. 

Niedaleko  Kuokkala  w  Finlandyi  znaleziono  szko- 
łę fabrykowania  bomb  i  jednocześnie  laboratoryum,  w  któ- 
rem  wyrabiano  te  straszliwe  pociski.  Znaleziono  kosz 
gotowych  bo.Tib,  12  pudów  dynamitu  oraz  jakiejś  potęż- 
nej masy  wybuchowej,  przypominającej  szimozę  japoń- 
ską. Aresztowano  kilka  osób,  które  nie  chciały  się  bro- 
nić władzom  finlandzkim,  oświadczyły  jednak,  że,  gdyby 
aresztowali  ich  urzędnicy  rosyjscy,  wysadziliby  cały  dom 
w  powietrze.  Mieli  w  willi  w) najmowanej  piec  do  to- 
pienia metali.  Kuokkala  jest  miejscowością  letniczą. 
Goście  pouciekali  stamtąd  w  popłochu. 

NIEPEWNY  BANK. 

—  Mówią,  że  pan  dużo  stracił  w  ostatm'ch  cza- 
sach.   Gdzieżeś  pan  też  ulokował  swoje  kapitały? 

—  Przeważnie  w  kieszeniach  bandytów.  wh 


LABORATORYUM  REWOLUCYONISTÓ W  ROSYJSKICH  W  FINLANDYI. 


Fot.  A  Drankow. 


KUOKKALA  (FINLANDYA).  FABRYKA  BOMB,  WYKRYTA  PRZEZ  POLICYĘ  FINLANDZKĄ. 
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AFISZ  Z  „FAUSTA",  według  rys.  St  Lenca 

NASZE  RYCINY. 

T.  I .  Catclipole.  Przebudzenie  Wio- 
snij.  Budzenie  się  do  życia  natury  jest 
przebudzeniem  miłości.  Gorący  podmuch 
wiosenny  porwał  dwoje  młodych,  wpółsen- 
nych  jeszcze,  wpół  świadomych  swego  prze- 
budzenia i  zbiiżył  l<u  sobie.  Dzieje  się  to 
gdzieś  między  niebem  a  ziemią,  nad  kw\- 
tnącemi  drzewami,  w  odurzającym  zapachu. 
Artysta  nadał  postaciom  swoim  przez  umie- 
jętne stylizowanie  tę  leliltość,  powiewność, 
litóra  każe  w  nie  wierzyć.  Całość  sl<ompo- 
nowana  ze  smaliiem.  —  ^'/:a///  laraglioni 
to  fotografia,  mająca  wartość  artystyczną. 
Efelit  zachodzącego  słońca,  ten  pas  światła, 
idący  ku  nam  po  morzu,  rzecz  nawet  w  fo- 
tografii piękna.  Skały  Faraglioni  znajdują 
się  pod  wyspą  Capri. 

KRONIKA. 

Osobiste. 

Krytyk  i  esteta,  p.  Ignacy  Matuszewski, 
udał  się  na  zwykły  wypoczynek  letni  do 
Nałęczowa.  Po  powrocie  p.  Matuszewski 
zamierza  poświęcić  się  pracom  literackim 
i  pedagogicznym  w  odradzającem  się  szkol- 
nictwie polskim,  w  skutek  czego  zrzec  się 
musiał  stanowiska  współredaktora  Tygod- 
nika. Dzielimy  się  jednak  cenną  wiado- 
mością, że  pan  Ignacy  Matuszewski 
nie  przestanie  zasilać  pracami  swemi 
Tygodnika  lUustroicanego,  pozostając 
nadal  współpracownikiem  i  członkiem  re- 
dskcyi  naszego  pisma. 


^arjąd  /polonii  let- 
nich dla  l^obiet  pracują- 
cych, nie  mogąc  z  braku 
funduszów  wysłać  na  letni 
odpoczynek  na  koloniach 
Towarzystwa  wszystkich  o- 
sób,  które  zgłosiły  się  do 
zapisu,  a  zgłosiło  się  prze- 
szło 300,  zwraca  się  do 
pań  obywatelek  ziemskich 
z  prośbą,  czy  nie  zechcia- 
łyby przyjść  instytucyi  ko- 
lonii letnich  z  pomocą,  ofia- 
rowując bezinteresownie  w 
swym  domu  w  lipcu  lub 
sierpniu  4- tygodniowy 
pobyt  wycieńczonym  pra- 
cownicom. Łaskawe  zgło- 
szenia z  dokładnym  adre- 
sem nadsyłać  prosimy  pod 
adresem:  Warszawa,  Wa- 
recka 15,  m.  6. 
Smar  li. 

Ks.  Władysław  Bud- 
ny, zacny  i  zasłużony  ka- 
płan, wymowny  kaznodzie- 
ja,   doświadczony  prefekt 
licznych    szkół,    urodzony   w  roku  1868, 
ukończył    seminaryum     z  najchlubniejszą 
opinią    przełożonych    i    był  wyświęcony 
na   kapłana  w  roku  1890-ym.    Roku  1897 


Urodził  się  w  Warszawie  r.  1853.  Ukoń- 
czył tamże  gimnazyum  realne  i  wydział 
matematyczny  uniwersytetu  warszawskiego 
(r.    1873)   ze   stopniem    kandydata.  Jako 


Ks.  WŁADYSŁAW  BUDNY. 

został  prefektem  i  kapelanem  więzienia 
przy  ulicy  Długiej.  Do  zasług  zmarłego 
należy  odnowienie  tamtejszej  kaplicy  wię- 
ziennej, zorganizowanie  opieki  dla  dzieci 
więźniów,  utworzenie  koła  prefektów  i  gor- 
liwa, niestrudzona  działalność  kapłańska 
i  pedagogiczna.  R.  1905  był  mianowany 
kanonikiem  honorowym  kapituły  warszaw- 
skiej, w  r.  1906  wikaryuszem  parafii  Wszyst- 
kich Świętych.  Zmarł  na  suchoty  gardlane. 
Żałowany  powszechnie. 

Ignacy  Badowski,  znany  pedagog,  pro- 
fesor szkół  średnich  i  politechniki  war- 
szawskiej, autor  wielu  prac  matematycznych. 


IGNACY  BADOWSKI. 

pedagog,  cieszył  się  powszechnem  uzna- 
niem i  szacunkiem.  Popręcznik  geometry!, 
opracowany  przez  ś.  p.  Badowskiego,  należy 
do  dobrych  prac  w  tym  kierunku.  Wyda- 
ny został  przez  Kasę  Mianowskiego. 

Tomasz  Skomorowski,  człowiek  wybit- 
nej wiedzy,  literat  i  pedagog.  Urodzony 
r.  1839  w  Krężnicy,  gub.  lubelskiej,  ukończył 
szkolę  realną  w  Warszawie  ze  złotym  me- 
dalem, potem  zaś  fakultet  matematyczny 
w  Pradze  Czeskiej  i  uniwersytecie  Jagiel- 
lońskim w  Krakowie,  studyując  jednocześ- 
nie nauki  matematyczno-przyrodnicze  oraz 
języki  starożytne  i  nowożytne.  Był  to 
umysł  żywy,  serce  gorące.  To  też  rok  1863 
pociągnął  go  w  wir.  Ś.  p.  Skomorowski 
zesłany  był  do  gub.  archangielskiej  na  lat 
kilka.  Powróciwszy  stamtąd,  objął  posadę 
prywatną  przy  kolei  Terespolskiej,  gdzie 
był  zastępcą  naczelnika  wydziału  handlo- 
wego do  czasu  skupu  kolei  tej  przez  rząd, 
poczem  przeniósł  się  do  Krakowa,  gdzie 
otworzył  kursy  prywatne  nauk  matematycz- 
nych i  języków.  Nauka  polska  zawdzięcza 
mu  kilka  prac  specyalnych  oraz  przetłóma- 


WIOSENNY  PRZEGLĄD  DOROŻEK  W  WARSZAWIE.    Fot.  Ł.  Dobrzański, 


TOMASZ  SKOMOROWSKI. 

czenie  trzytomowego  pomnikowego  dzieła 
Rankego:  „Historya  Papieży  i  Papiestwa". 
Niezależnie  od  tych  prac  pisywał  liczne 
artykuły  teoretyczne  i  sprawozdawcze  w  Bi- 
bliotece Warszauskiej.  Gazecie  Pol- 
skiej, Ateneum,  Kłosach,  w  piśmie  Przy- 
roda i  Przemysł  i  wielu  innych.  Wydał 
kilka  tomów  „Księgi  wynalazków".  Zajmo 
wał  się  przytem  pedagogią,  jednając  sobie 
sympatyę  i  uznanie  uczniów.  Czynny,  ency- 
kl(  p;dyczny  ten  umysł  położył  niewątpliwie 
znaczne  zasługi  dla  kultury  polskiej.  Pozo- 
stawia po  sobie  powszechny  żal  i  szacunek. 

J-ielicya  KaftaJowa,  bardzo  popularna 
postać  w  Warszawie,  jedna  w  pierwszych 
dziennikarek  u  nas.  Córka  milionera  Jol- 
lesa,  wychowana  w  Niemczech,  poślubiw- 
szy obywatela  warszawskiego,  Izydora  Kaf- 
tala,  osiadła  w  Warszawie,  gdzie  znosić 
musiała  zmienne  koleje  losu.  Jako  dzien- 
nikarka, odznaczała  się  znakomitą  pamięcią 
i  dowcipem.  Jeżeli  zważymy,  że  język 
polski  nie  był    jej  rodowitym  językiem. 


Ft  LICYA  KAFTALOWA. 


lecz  że  nauczyła  się  go  dopiero  u  nas, 
tembardziej  uderzy  nas  to,  że  sprawozda- 
nia ś.  p.  Felicyi,  zwanej  popularnie  Fellą 
Kaftalową,  tak  były  żywo  i  zajmująco  pisane. 
Ś.  p.  Felicya  Kaftalową,  osierociła  córkę, 
p.  Margot,  znaną  i  cenioną  powszechnie 
śpiewaczkę. 

2u2yis  marl^i. 

W  ostatnich  czasach  widocznie  wkradła 
się  wątpliwość  o  istnieniu  naszego  dzieła 
zbieraniu  zużytych  marek  i  pocztówek  na 
rzecz  misyi  afrykańskich,  a  jako  dowód  tej 
wątpliwości,  są  mnogie  listy  z  zapytaniami, 
którymi  mię  zasypują  ze  wszystkich  krań- 
ców Królestwa  i  Rosyi.  Otóż,  korzystając 
z  uprzejmości  szanownego  i  poczytnego 
pisma  Tygodnika  lUustrowanego,  naj- 
uprzejmiej zapewniam,  iż  nasze  Stowarzy- 
szenie nie  tylko  egzystuje,  ale  nawet  bar- 
dzo się  rozwija.  Przeto  najuprzejmiej  upra- 
szam i  w  dalszym  ciągu  o  podtrzymywanie 
i  rozszerzanie  tego  naszego  dzieła,  dające- 
go tak  świetne  rezultaty.  Przytem  również 
czuję  się  w  obowiązku  najserdeczniej  po- 
dziękować za  te  miliony  marek  i  wiele 
pocztówek  wszystkim,  którym  z  powodu 
braku  adresów  listownie  nie  mogłem  tego 
uczynić. 

Ks.  Tgn.  Lojola  Dubowski. 
Proboszcz  korecki. 
1907  r.  12  kwietnia, 
m.  Korzec  na  Wołyniu. 

Z  prasy  polskiej. 

Miesięcy  letnich,  tradycyjnego  sezonu 
„ogórkowego",  nie  znać  dotąd  jeszcze  na 
prasie  warszawskiej.  Przeciwnie,  w  dzien- 
nikarstwie naszem  v/  chwili  obecnej  ruch 
wre  tętnem  żywszem  nawet,  niż  w  zimie. 
Zbudziła  się  przyroda,  ocknęły  się  i  pisma 
nasze.  W  ostatnim  czasie  ra  dziennikach 
zwłaszcza  stanowczo  znać  wybitny  zwrot  ku 
podnoszeniu  poziomu  wydawnxtw.  Zmiany 
uwydatniły  się  i  w  prowadzeniu  Kuryera 
Warszawskiego.  Ostatnie  numery  najpo- 
czytr.i  jszego  w  Warszawie  dziennika  wy- 
różniają się  wybitnie  doborem  materyalu 
pubJcyitycznego  i  mnogością  depesz  cd  ko- 
respondentów własnych.  Na  iamy  Kuryera 
powrócił  również  lekceważony  do  niedawna 
felieton  literacki  i  naukowy.  Ostatnio  zwra- 
cają w  Kuryerze  uwagę  przeglądy  histo- 
ryczne, pisane  przez  młodego,  ale  bardzo 
uta'entowanego  pracownika  naukowego,  p.  H. 
Mościckiego.— Zastęp  nowych  dzienników 
świeżo  powiększyła  Epoka,  pismo  z  edycyą 
ranną  i  wieczorną.  Epoka  jest  organem 
Polskiej  Partyi  Postępowej,  redagowana 
z  dużym  rozmachem.  W  dzienniku  tym 
spotykamy  początek  powieści  „Świt",  napi- 
sanej przez  znakomitego  autora  „Lalki", 
Bolesława  Prusa  -  -  A  oto  jeszcze  jedno  no- 
we pismo,  półtygodnik  Praca,  poświęcony 
specyalnie  sprawom  robotniczym  i  związkom 
zawodowym.  Wydawnictwo  to  okazać  się 
może  bardzo  pożytecznem. 


Koniec  działu  redakcyjnego. 
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^Cudze  chwalicie — swego  nie  zn.ic:e!..."  Stara  to,  ale 
dla  nas,  Polaków,  zawsze  młoda  prawda!  Niedawno  s,.m  o  ma- 
łi)  nie  podległem  jej  wyrokowi.  Bo  oto  b\  lem  w  Zakopanem, 
wzdłuż  i  wszerz  zszedłem  całe  Tatry,  anie  pomyślałem  o  zwie 
dzeniu  owego  sławnego  Sanatoryum,  które  w  tak  krótkim  cza- 
sie pozyskało  sobie  sympatye  i  uznanie  lekarzy  polskich  i  ca- 
łego społeczeństwa  polskiego.  Z  drogi  do  doliny  Kościeliskiej 
widziałem  je  wspaniale  się  przedstawiające  zdauka,  jak  królew- 
ski gmach  amfiteatralnie  rozłożone  na  stokach  Gubałówki, 
wewnątrz  jednak  nie  byłem  nigdy,  gdyż  co  prawda  obawiałem 
się  przykrego  widoku  chorych  piersiowych. 

Byłem  już  na  wyjezdnem  z  Zakopanego,  gdy  wpadł  do 
mie  jeden  z  najzdolniejszych  może  młodych  malarzy  polskich, 
Jan  Rembowski.  Wiózł  on  wła^-nie  do  Sanatoryum  szkice 
swoje  dla  dekoracyi  kurylarzy  i  klatki  schodowej  zakładu,  lvtó- 
re  miał  przedstawić  pp.  d-rostwu  Dluskim.  Dawny  pa;yxnt, 
szczery  wielbiciel  i  przyjaciel  zarówno  samego  zak  :  du,  jak 
i  jego  kierowników,  którym  zawdzięcza  odzysk  iic  zdrowie, 
zachęcał  mię  tak  gorąco  do  wycieczki  do  Saiiiloryum,  że  ule- 
głem. Wkn  tce  wózek  góialski  wiózł  nas  traktem  do  doliny 
Kościeliskiej.  Po  ujechaniu  paru  kilometrów,  skręciliśmy  w  las 
na  prawo,  i  tablica  oznajmiła  nam,  że  jesteśmy  już  na  prywatnej 
drodze  sanatoryalnej.  Jakoż  za  chwil  kilka  góral  wskazał  nam 
na  wspaniały  gmach,  ukazujący  się  z  za  drzew  na  znacznej  wy- 
sokości, i  rzekł: 

—  Patrzajcie,  1  ań,  Syratoryja! 

Po  kwadrans  e  drogi,  pnącej  się  ostro  pod  górę.  doje- 
chali-my  do  Zakładu,  ale  ku  memu  źJziwieniu,  od  tyłu.  Rem- 
bowski cbjaśnił  mię,  że  zajazd  został  tak  umieszczony,  aby  na 
V  trendy  frontowe,  gdzie  paryenci  używają  kuracyi  powietrznej, 
nie  wnosić  kurzu,  ani  hałasu.  Udaliśmy  się  zaraz  ku  weran- 
dom, i  przekonałem  się  niebawem,  j.-ik  fałszywie  wyobrażałem 
sobie  pacyentów  Zakładu.  Zastałem  wesołe,  zżyte  ze  sobą, 
żartujące  i  dowcpkiijące  towarzystwo,  składające  się  z  osób, 
bądź  swobodnie  leżących  na  wygodnych  leżakach,  bądź  siedzą- 
cych na  ławkach,  lub  przechadzających  si(j  po  parku.  Twarze 
wesołe,  zadowolone,  ogorzałe  i  czerstwe,  w  skutek  ciągłego 
przebywania  na  świeżem  powietrzu.  Humory  wyśmienite,  ani 
śladu  znudzenia  lub  przygnębienia. 

Rembowski  objaśni!  mię,  że  ciężko  chorych  tu  niema, 
stan  zaś  lekko  chorych  zwykle  już  po  pierwszych  tygodniach 
znakomicie  się  poprawia,  dzięki  niezmiernie  systematycznemu 
trybowi  życia,  racyonalnemu  i  obfitemu  odżywianiu,  oraz  pełnej 
poświęcenia  opiece  lek<^rzy,  w  pierwszej  linii  obojga  d-rostwa 
Dłuskich.  \\"eszliśmy  do  gmathu.  Jest  to  4-ro  piętrowy  bu- 
dyneli  o  jednym  tylko  szeregu  pokoi,  zwróconych  na  południe, 
co  jest  charakterystyczną  cechą  stylu  sanatoryalnego.  Urządzę  - 


nie  pokoi  nosi 
na  sobie  w  naj- 
drobniejsz  ych 
szcze  g  ó  1  a  c  h 
znamiona  tego 
stylu.  A  zatem 
wszędzie  obfi- 
tość światła, 
słońca,  powie- 
trza, przestrze- 
ni. Wszędzie 
zastos  o  w  a  n  a 
zasada  zmy- 
walności.  Rogi 
i  kanty  ścian 
zaokrąglone,  o- 
kna  wielkie,  i 
górna  ich  część 
otwiera  się  pod 
kątem  45°  za 
pomocą  ła  two 
dostępnego  me- 
chanizmu. Na 
podłogach  lino- 
leum. Meble 
żelazne  emalio- 
wane lub  dre 

wniane  lakierowane  bez  rogów  i  kantów.  AVyslanie  kh 
zastąpione  przez  nakładane  zmywał  le  poduszki,  na  czein 
jednak  wygoda  icli  nie  traci.  Drzwi  w  pokojach  po- 
dwójne w  celu  zapewnienia  ciszy  i  spokoju  chorym.  Centralne 
ogrzewanie,  elektryczne  oświetlenie,  wzorowa  wentylacya,  wo- 
dociągi zimnej  i  gorącej  wody,  własna  kanalizacya  systemem 
chemiczno-biologicznyra,  winda  elektryczna,  kamera  odkurzają- 
ca, sala  natryskowa.  po:celanowe  wanny  i  waterklozety  stano- 
wią wzorową  całość  pod  względem  hygieny.  Obok  wspaniałej 
2-piętrowej  sali  jadalnej,  dekorowanej  przez  malarza  Stanisława 
Jasieńskiego  ze  Lwow  a,  znajduje  się  mniejsza  salka,  ,, zakopiań- 
ska", którą  wła^^nie  urządza  znany  rzeźbiarz,  Wojciech  Brzega, 
w  stylu  góralskim,  jako  prostą  izbę, 

Przfchodząc  do  potrzeb  duchowy.h,  zaznaczyć  winie- 
nem,  że  zakł.  d  posiada  piękną  salę  czytelnianą,  gdzie  znajduje 
się  dwadzieścia  kdka  pism  ze  wszystłcich  zaborów,  codińen- 
nych,  tjgodników  i  miesięczników-,  piękną  bibliotekę,  wciąż  za- 
silaną nowościami,  salkę  fortepianową,  gdzie  króluje  pop  trsie 
Paderewskiego  (dłuta  Błotnickiego).  Nader  miłe  wrażenie  ro- 
bi sala  teatralna  z  doskonale  urządzoną  sceną,  co  uważam  za 
znakomity  i  wysoc:  humanitirny  pomysł.  Z  dumą  opowiadali 
mi  pp.  Dłuscy,  że  artyści  tej  miary,  co  Barcewicz,  Floryański, 


(irąbczewski,  Mrozowska,  Zelwerowicz  i  w  in.,  przyjeżdżają 
chętnie,  aby  umożliwić  chorym  używanie  rozkoszy  artystycz- 
nych. Bywają  też  często  przedstawienia  trup  artystycznych, 
największem  jednak  powodzeniem  cieszą  się  teatry  amatorskie, 
urządzane  przez  lekko  chorych  pacyentów.  Kilkoletnia  Irady- 
cya  każe  improwizowanym  artystom  robić  dowcipne  aluzye  do 
lekarzy  i  kolegów  pacyentów-,  lub  wreszcie  różnych  aktuahiych 
wydarzeń  w  małym  światku  Sanatoryum,  co  cczywiście  roz- 
wesela całą  publiczność.  Dochody  z  tycb  przedstawień  trady- 
cyjnie przekazują  się  dla  filantropijnego  zakładu  dla  biednej 
młodzieży  „Bratniej  i)omocy,"  którą  Sanatoryum  gorliw  te  J^po- 
piera;  amatorowie  łączą  więc  przyjemne  z  pożytecznem. 

Zwiedzałem  po  kolei  piękną  kaplicę  pod  wezwaniem 
Matki  Boskiej  Częstochowskiej,  gdzie  codziennie  odbywa  się 
msza  Św.,  podziwiałem  wzorowo  urządzony  pawilon  izolacyjny 
na  wypadek  choroby  zakaźnej,  gdzie  każdy  pokój  łączy  się 
z  własną  łazienką,  watcrklozetem  i  pokojem  dla  służby,  dalej 
ładną  salę  operacyjną,  aptekę  i  laboratoryum.  W  Zaliładzie 
nie  zapomniano  nawet  o  ciemnicy  fotograficznej  dla  amatorów. 

Zaciekawił  mnie  bardzo  sposób  niszczenia  plwocin  cho- 
rych, co  jest  kwestyą  pierwszorzędnej  wagi,  zdaniem  mo;em, 
znakomicie  rozwiązaną  w  Sanatr^ryum  zakopiańskicm.  Używa- 
ne sa  tam  dowcipne  spluwaczki  prof.  Fiugge'go  z  Wrocławia. 
Jest  ich  tizy  typy;  ścienna  (zamknięta  w  spccyalntj  szafce), 
pokojowa  1  kieszonkowa.    Są  zrobione  z  impregnowanej  nie- 


przemakalnej tiktury.  Codziennie  spluwaczki  te  zbiera  specyal- 
ny  służący,  zajmujący  się  dezynfekcyą,  owija  w  nieprzemakalne 
również  torby  yapierowe  i  wrzuca  do  lury,  biegnącej  wzdłuż 
sionki  klozetowej  i  mającej  drzwiczki  na  każdem  piętrze; 
z  rury  tej  spadają  ou;  bezpośrednio  na  ruszt  wielkiego  pieca, 
umieszczonego  w  suterenach,  g  Izie  z  całą  swą  zawartością 
zostają  natychmiast  spalone.  Urządzenie  to  imponuje  swą 
prostotą  i  celowością.  Pp.  d  rowie  Dłuscy  mają  zamiar 
przedstawić  je  w  modelu  na  wystawie  hygienicznej  we 
Lwów  i;  w  lipcu  r.  b. 

Aby  skończyć  z  opisem  zakładu,  zaznaczam  w  krót- 
kości, że  konie  i  powozy,  poczta  (2  razy  d/ienniej  i  telegraf 
znajdują  si(3  na  miejscu,  jest  też  i  pot.ączenie  telefoniczne 
z  Zakopanem,  a  wkrótce  będzie  z  Krakowem,  Lwow.m 
i  Wiedniem. 

rziwnie  zaiste  wrażenie  robi  ten  wspaniały  Zakład 
europejski  w  calem  znaczeniu  tego  słowa  w  tern  cudnem  oto- 
czeniu, w  tej  kojącej  ciszy,  pośród  smrekowych  lasów. 
Z  okien  pokoi,  z  werand  roztacza  sie  nieporównany  widok  ra 
Tatry: 

W  dali...  jakby  c"ąąnący  Jawą  huf  kresowy, 
Z  gwiazdami  na  szyszakach,  z  proporcem  obłoków, 
Zakamienigł,  dotarłszy  aż  do  nieba  stoków... 
Tak  Tatry  ciemnym  murem  zwarły  dumne  głowy! 
Wielki,  jak  sny  młodości,  uroczy  kraj  śniegowy! 

Słońce  już  się  chow.ało  za  Babią  Górę,  gdyśmy  przybyli 
do  Zakopanego  Gwar  na  ulicach,  w  sznur  wyciągniętych, 
jak  w  wielkiem  mieść  e,  turkot  wózków  góralskich,  modne 
stroje  sprawiały  przykry  dysonans  z  tem  wrażeniem,  jakiego 
doznałem  tam,  w^  tem  zacisznem.  rozkosznem  ustroniu.    S.  P. 


ODPOWIEDZI. 

/.  L.  Cliętnie  korzystamy  z  udzielonej 
informacyi  i  notujemy,  że  jednym  z  pierw- 
szycłi  zesłańców  epoki  powstaniowej  był 
p.  Leon  Wagenfisz,  wycłiowaniec  b.  Aka- 
demii Medykochirurgicznej.    Był  on  zsyła- 


ny dwa  razy.  Pierwszy  raz  do  gub.  miń- 
skiej, skąd  pozwolono  mu  wrócić  po  paru 
miesiącach,  a  wkrótce,  aresztowany  powtór- 
nie, był  skazany  na  śmierć,  ale  wyrok  ten 
złagodzono  na  ciężkie  roboty,  gdzie  prze- 
był 20  lat  z  górą.  Jest  to  jedyny  żyjący 
współuczestnik  owej  grupy  zesłańców. 


Budowniczemu.  Wśród  trzydziestu  paru 
projektów  w  sprawie  budowy  muzeum  miej- 
skiego był  rozpatrywany  i  pomysł  analo- 
giczny do  zakomunikowanego  nam  przez  Sz. 
Pana. 

L.  B.  w  Petersburgu.  W.  Karpiński, 
Królewska  Nr.  6. 


Emil  K.  Wiersze  słabe.  Może  z  cza- 
sem przy  usilnej  pracy  wyłoni  się  coś  do- 
brego. 

H.  M.  Pomysł  jest  bardzo  dobry,  ale 
wykonanie  szwankuje.  Zwłaszcza  uderzają 
usterki  w  rytmie. 

^ik.    Nie  umieścimy. 


Druhom  i  Towarzystwom  Sokolim 

wstążki,  klamry,  spinki,  szpilki,  agrafki  i  pióra  sokole 
Zamówienia  odwrotnie. 


poleca 


STEFAN  PORĘBSKI 

KRAKÓW,  Rynek  I.  32. 
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MagazyD  Hearylia  Schwarza,  Kraków,  ul.  Grodzka  13,  Telefon  43 

.  Etaminy,  grenadiny,  voile,  zefiry,  batysty,  fulary,  letnie  kostyumy, 
*  suknie,  bluzy,  halki.  (Przy  zakupnie  ruble  a  254). 


Al  RIIMINnJA  HPNMI^PFRPA  Pierwszy  i  jedyny  krajowy  przetwór  odżywczy, 
AUUUminiJLH.  IIJLIIIIIjDJjIIUa  nie  zawierający  żadnych  składników  sztucznych. 

Najodpowiedniejszy  pokarm  dla  dzieci  nawet  w  najwcześniejszym  okresie  życia,  mogący  zastąpić  mleko  i  wszelkie  inne  pokarmy. 
Albuminoza  wpływa  na  szybki  przyrost  wagi,  ułatwia  ząbkowanie  i  wzmacnia  mięśnie  i  kości,  usuwając  w  ten  sposób  tak  bardzo 
rozpowszechnioną  krzywicę  (choroba  angielska).  Jako  pokarm  najłatwiej  strawny  i  bardzo  pożywny,  Albuminoza  nadaje  się  również 
dla  osób  wszelkiego  wieku,  osłabionych  długotrwałą  chorobą,  dla  chorych  na  blednicę,  niedokrwistość,  gruźlicę  i  wycieńczenie  z  ja- 
kichkolwiekbądź  powodów.  Będąc  pożywieniem  nader  smacznem,  Albuminoza  nadaje  się  jako  dodatek  do  wszelkich  potraw  i  napo- 
jów. Cena  kop.  40.  Żądać  we  wszystkich  aptekach,  składach  aptecznych  i  większych  handlach  kolonialnych.  Jeneialny  reprezen- 
tant na  Królestwo  i  Cesarstwo  St.  SIUDAK,  Warszawa,  Hoża  Jfe  60.  Telefonu  Ni  99-12. 


«  Ar8»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10—1  zrana  i  od  2—5 
po  pol.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 

LUDWIK  SZUFA~ 

KRAWIEC 

KRAKÓW         TELEFON  671 


Przewrót  w  rolnictwie  zrobiły 


GRYFY 
VENTZKIEGO 

umożliwiając  prawdziwie  racyonalną, 
"  tanią  i  szybką  uprawę  roli.  Zwracam 

uwagę  PP.  nabywców,  aby  żądali  tylko 

ORYGINALNYCH  GRYFÓW 

Yentzkiego,  żadne  bowiem  kopie,  naśladownictwa  i  rzekome  ulep- 
szenia, spaczające   prostotę  narzędzia,  nie  wykazują  tej  niedo- 
ścignionej precyzyi,  którą  zdobyły  Gryfy  Yentzkiego.  Mnóstwo 
pochlebnych  świadectwl 
Wyłączny  Reprezentant 

ALFRED  GRODZKI, 

Wars:i!awa,  33,  Senatorska. 


CSKÓRYNAiS"-' 

WARSZAWA -PRAGA 
OLSXOWA    14<  . 


FABRYKA  MASZYN 

I  KAMIENI  MA.YŃSKICN 
BUDOWA  MILYNÓW 
WSZELKIE  ARTYKUtY  MŁYŃSKIE, 

^^UJRfBINY^TRANSMISJE  i.t.p. 


NF^^  R^Ft?V  ^^''^y-  Portmony,  galanterya,  przybo- 

ŁOOŁOŁllT  ry  myśliwskie  i  sportowe,  siodła,  zaprzęgi,  duży 
wybór.    Fabryka  i  magazyn  Tr?backa,  5,  K.  NIEMYSKI.   Na  żądanie  cenniki  gratis. 


Lecznica  d  ra  Tarnawskiego  w  Ko- 
sowie (za  Kołomyją)  st.  kol.  Zabło- 

tÓW  otwarta  od  1-go  maja  do  końca  paź- 
dziernika. Klimat  górski  ciepły.  Leczenie 
wodą.  Kąpiele  słoneczne,  gimnastyka,  dyeta 
również  jarska  i  owocowa,  przyspasabianie 

do  życia  hygienicznego. 
Prospekty  w  księgarni  Gebethnera  i  Wolffa. 


KUPUJĘ  BRYLANTY 

złoto,  srebro  i  kwity  lombardowe 
HENRYK  JUWILER, 

Nowy-Świat  59,  l-sze  piętro  front. 

Sprzedaję  biżuteryę  i  srebra  okazyjne,  kon- 
tentuję  się  małym  zyskiem,  bo  w  mieszkaniu. 


b.  lekarz  klin.  un. 
Szp.  Ś-go  Łazarza, 


Dr.Balszyn 

wener.,  skórne  i  moczopłciowe,  Szkolna  5 
(Marszałk.  140)  do  11  r.  i  4--7  w.  Panie  3--4. 


ANTYKWARYAT  POI  SITI  "'^"^  '  S-ka-  Kupno,  sprzedaż  biblio- 

■       *»  rtly  i    1  WLOiyi        ^zlel  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 

W  Warsmawte,  ul.  Hr.  Berga  S    rycin,  rękopisów  i  autografów.    Zamiana  i  ocena, 

PQ|/  A  A  pensyonat  Laury  Walewskiej,  willa  „Świteź'  nad  brze- 
■  ^^""^l^^^^  giem  morza,  willa  „Olga"  w  ogrodzie.  Pokoje,  wygod- 
nie urządzone,  od  50  kop.  do  3.50  dziennie,  sezonowo  od  30  do  150  rub.,  kuchnia 
wykwintna,  całodzienne  utrzymanie  rb.  1  kop.  75,  wynajem  mieszkań  z  kuchniami 
w  willach  hr.  Zofii  Tyszkiewiczowej.  Warszawa,  Moniuszki  3— 14.  Przyjmuje  od  11  3. 

Binro  Melioracji  Rolnycli  J.  Bieriowstiep  ''''*'**"''"S^i^e^«  e^, 

drenowanie  pól,  osuszanie  i  nawadnianie  łąk — gospodarstwa  rybne. 


Lodownie  pokojowe.  Wanny  z  piecami  i  bez. 
Wyżymaczki  amerykańskie,  Naczynia  niklo- 
we fabryki  Kruppa,  Maszynki  do  kawy  róż- 
nych systemów.  Kuchenki  naftowe  „Primus", 
Kuchenki  naftowe  ,Nev  Ardent",  Maszynki 
i  kuchenki  spirytusowe  różnych  systemów 

poleca  po  nizkich  cenach 

Ed.  DUSOGE 

Nowy -świat  5. 


i  Kebethner  i  Wolff  j 
I  ^Fortepiany,  Jg||jFff  | 
I  Pianina,  Organy  ^BfP^  I 

Krakowskle-Przed.  17.  | 


Zakład  Wodoleczniczy 

D-ra  Adama  Ciąglińskiego 

ulica  WRÓBLA  (Kopernika)  Nr  11. 


GRAND  PRIX 
1900 


Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro- 
ślinnym, służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


LEKARZ  DENTYSTA 

A.  ZAWADZKI 

Marszałkowska  1 08,  róg  Chmielnej.Tel.  184.47 
od  lipca  Zielna  7  róg  Złotej. 


PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

tv  Warszawie,  Jasna  S. 

Pó  gruntownem  odnowieniu  1  zupełnej  zmia- 
nie administracyl  otwarty. 


WYŚCIGI. 

—  Co  to  znaczy,  że  cię  tak  oddawna 
nie  widziałem,  panie  Sloime? 

—  Bo  nie  byłem  wcale  w  Warszawie. 

—  A  to  dlaczego? 

—  Bo  była  kupa  roboty.  Musiałem 
ekwipować  moich  panów  szlachciców  na 
wyścigi.  Wiś. 


HERMAN  i  GROSSMAN 

FORTEPIAN  Y  —  ORGAN  Y 
ANGELUS  —  SYMPHONY 


st.  PETERSBURG 


WARSZAWA 
16.   MAZOWIECKA  16. 


TRAFIŁ  FRANT  NA  FRANTA 
(autenti/czne). 
(Wesoły  pasażer  do  dorożkarza):  — 
Słuchaj,  dorożkarz,  co  będziesz  chciał  za 
zawiezienie  mnie  do  Jana  Bożego?  (Szpi- 
tal waryatów). 

{Dorożkarz):  —  To  będzie  zależało  od 
czasu,  jak  długo  pan  tam  będzie  siedział. 

Wiś. 


Bracia  ŁOPIENSCY 

polecają      R  R  mu  M  7  Y 


Magazyn 


Krakowskie 
Przedmieście 


m  15 


dom  Hrabiego 
J.  Potockiego 
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ELIZA  ORZESZKOWA: 


GLORIA  VICTIS!  (1863) 


NOWELA. 


6) 


Więc  nie  opuści  ich  duch  ofiary  i  duch 
męstwa!  I  duch  tej  miłości,  która  ich  tu  przy- 
wiodła. Ci,  co  zginą,  będą  siewcami,  łitórzy 
samych  siebie  rzucą  w  ziemię,  iak  ziarno 
przyszłych  plonów.  Bo  nic  nie  ginie.  Z  dziś 
zwyciężanycli  dla  jutrzejszych  zwycięzców  po- 
wstają oręże  i  tarcze.  Lecz  oni  z  siebie  do- 
będą  wszystkie  siły,  wszystkie  swe  siły  mę- 
stwa, karności,  wytrwania,  aby  zwyciężyć. 
Bojowy  okrzyk  ich:  w  imię  Boga  i  ojczyzny! 
Z  tym  okrzykiem,  na  śmierć  czy  na  zwycię- 
stwo, do  boju! 

Tak  mówił.  Słowa  jego  rozlegały  się  od 
brzega  do  brzega  obozu,  dźwięczne,  krótkie, 
coraz  głośniejsze,  gorętsze  i,  jak  iskry,  sypały 
się  na  głowy  tłumu,  aż,  jak  łan  kwiatów  na 
łące,  zakołysał  się  tłum  ten  i  wyrzucił  z  se- 
tek piersi  wzdętych  grzmiotowy  okrzyk  za- 
pału. 

Potem  zakotłowało  tu,  zawrzało.  Siodła- 
nie koni,  przywdziewanie  zbroi,  wołanie  ko- 
mend, formowanie  się  szeregów,  głośne  roz- 
kazy, ciche  zlecenia.  Kipiał  ruch,  dzwoniły 
głosy,  tętniały  końskie  kopyta,  broń  błyska- 
ła w  powietrzu,  pełnem  słonecznego  złota 
i  upału. 

Poseł  poczty  obywatelskiej  miał  odjeż- 
dżać, znowu  drogą  długą  i  trudną  powracać 
tam,  skąd  przybył.  Wprzódy  jednak  zatrzy- 
mał konia  przed  jednym  ze  sformowanych  już 
oddziałów  pieszych  i  żołnierzowi  z  pomiędzy 
wszystkich  najmniejszemu  wzrostem  podał 
przedmiot  tak  drobny,  że  zaledwie  dostrzedz 
się  dający,  mówiąc: 

—  Od  siostry! 

Był  to  skrawek  papieru  niezmiernie  dro- 
bno zapisany  i  zwinięty  w  sposób  taki,  aby 
go  w  potrzebie  z  łatwością  połknąć  było  mo- 
żna. Takie  wówczas  listy  pisano  ze  świata 
do  obozów. 

Dowódca  jazdy  na  pięknym  swym  ara- 
bie, obok  szeregów  biegł,  zobaczył,  ku  Tar- 
łowskiemu  głową  skinął. 

—  Od  panny  Anieli? 

Zamienili  się  spojrzeniami,  na  twarzach 
ich  błysnął  uśmiech.  Był  to  kwiat,  ręką  dziew- 
czyny zdaleka  rzucony  na  te  otwarte  mogiły. 
Co  pisała?  Nie  dowiedział  się  o  tern  w  tej 
chwili  jej  brat,  bo  rozległa  się  głośna  komen- 
da, więc  skrawek  papieru  śpiesznie  u  piersi 
skrył.    Czy  dowie  się  kiedykolwiek? 

Potem  wyciągali  stąd  w  porządku, 
w  milczeniu,  aż  na  opustoszałej  polanie  po- 
zostały tylko  trawy  zdeptane,  kwiaty  konające 
i  namioty  puste.  Namiot  dla  rannych,  u  stóp 
moich  stojący,  w  tej  godzinie  ich  odejścia 
pustym  był,  tak  jak  i  inne.  Napełnić  się  miał 
wkrótce. 

Nie  odeszli  daleko.  Plan  bitwy  był  po- 
dobno kunsztowny,  biegły.  Obrona  i  zarazem 
napaść.  Zasadzka,  ukryta  w  nieprzeniknionej 
dla  oka  gęstwinie,  a  na  luźniejszych  przestrze- 
niach, za  każdem  drzewem  przyczajone  oko 
lufy  i  na  każdem  pólku  mchowem,  czy  pa- 
prociowem,  w  każdej  cienistej  alkowie  z  ga- 
łęzi dobyte  z  pochew  szable. 

Dziwnie  to  wszystko  wyglądało,  mówię 
ci,  Wietrze  prędki,  że  dziwnie  to  wyglądało, 


wśród  ucentkowanej  kwiatami  zieloności  le- 
śnej i  wśród  majowych  pędów  sosen,  które 
w  milczeniu  upalnej  pogody  swe  jasne,  wie- 
loramienne  świeczniki  podnosiły  nad  twarzami 
ciemnemi,  skamieniałemi  w  milczącem  ocze- 
kiwaniu. 

Chodziły  tam  po  tych  twarzach  porusze- 
nia i  błyski  rozmaite:  niecierpliwości,  zapału, 
wytężonego  nasłuchiwania,  strącanych  przez 
wolę  na  dno  duszy  bólów  i  trwóg.  W  powie- 
trzu, wolnem  od  szczebiotania  ptaków,  które 
zlęknione  odleciały,  czuć  było  oddechy  kilku- 
set piersi  ludzkich,  namiętne,  niespokojne. 

Aż  z  głębi  lasu  przypływać  począł  szum 
coraz  wzrastający...  Wzmagał  się,  przybliżał, 
coraz  ogromniejszy...  Jakby  powietrzem  nad- 
latywało, jakby  dołem  lasu  nadchodziło  coś 
straszliwego... 

Ale  nic  jeszcze  nie  b>ło  widać... 

—  Baczność!  Gotować  broń! 

Rozkazowi  temu,  który  rozległ  się  tuż 
prawie  za  mną,  odpowiedział  z  oddali,  z  od- 
dali, głos  inny,  tak  samo  rozkazujący,  krótki. 

I  było  już  widać... 

Szara  masa  ogromna,  posuwająca  się  na- 
przód z  trudem  i  powoli  wśród  gęstych  drzew, 
po  ziemi,  najeżonej  sztywnymi  prętami  latoro- 
śli, zasłanej  sieciami  podstępnych  wiklin. 
Trudno  jej  było  iść.  W  szumie  jej  kroków 
trzaskały  łamane,  stukały  rąbane  gałęzie. 

Ale  już  wyraźnie  było  widać...  I  wtedy... 
Zastukały,  zastukały  zą  drzewami,  po  zaro- 
ślach, gęste,  pojedyncze,  szybko,  szybko  po 
sobie  następujące  wystrzały  i  rój  błyskawic 
krótkich,  ognistych,  rozsypał  się  wśród  drzew 
i  zarośli. 

Wnet  od  strony  nadchodzących  buchnął 
i  potoczył  się  ogromny,  długi  grzmot  i  zara- 
zem sunąć  stamtąd  poczęły  gęste  kłęby  dymu. 
Rotowy  ogień  karabinów,  zbity  w  sobie,  cięż- 
ki, odpowiedział  posiekanemu  ogniowi  strzelb, 
na  znacznej  przestrzeni  rozsypanych. 

Była  to  rozmowa  dwu  różnych  ze  sobą 
grzmotów,  drżały  od  niej  ze  zgrozy  najsilniej- 
sze drzewa  lasu. 

Czy  długo  trwała? 

Długo.    Godziny  upływały. 

W  dymach,  które  stawały  się  morzem 
napowietrznem,  kłębiącem  się  i  ciemnem, 
szara  masa,  wydłużona  w  kształt  kolumn,  to 
roztaczana  w  kształt  półobręczy,  przybliżała 
się  znowu  i  znowu  cofała.  Niewygodnie  jej 
było,  ciasno  i  wśród  zasłon  leśnych,  ogniem 
ziejących,  trwożnie.  Ale  rosła  wciąż,  rosła, 
gęstniała,  na  odległościach  coraz  większych, 
dalszych.  Tysiące  coraz  nowe,  konne,  piesze. 
Jak  rzeki  wezbrane,  o  wodach  nieprzebranych. 
Ale  też  tysiące  zapói,  przeszkód  w  tym  świe- 
cie leśnym,  napełnionym  tworami  nieposłusz- 
nymi, mającymi  we  własnem  svv^em  królestwie 
swoją  wolę  i  swoją  moc.  Tysiące  też  tych 
stuków  szybkich  z  za  drzew  i  z  pomiędzy  za- 
rośli, które  razem  z  rojami  ognistych  błyska- 
wic rzucały  roje  pocisków  celnych. 

Ilekroć  rozdzierało  się  na  chwilę  napo- 
wietrzne morze  dymu,  widać  było  bliżej  i  da- 
lej, z  jednej  strony  i  z  drugiej,  postacie  ludz- 


kie, rozciągnięte  na  mchach  i  wiklinach,  jak 
czarne,  leżące  cienie. 

Po  obu  stronach  padały  trupy.  Lecz  nie 
wszyscy  upadający  byli  trupami.  Upadł  stąd 
niedaleko  i  rozciągnął  się  na  paprociach  mały 
Tarłowski.    Ale  żył... 

Od  początku  bitwy,  za  rosochatą  olchą, 
na  jedno  kolano  klęcząc,  nabijał  strzelbę,  ce- 
lował i  strzelał,  bez  ustanku,  zapamiętale, 
szybko,  z  wprawą,  którą  obdarzyły  go  ćwi- 
czenia obozowe.  Jakby  nigdy  pragnieniem 
był  nie  biegł  ku  rajskiej  erze  wiecznego  po- 
koju świata,  jakby  nigdy  razem  z  poetą  nie 
wyrzekał  na  wlaną  w  serce  człowiecze  kroplę 
wściekłości  lwiej...  Coś  lwiego,  czy  tygrysie- 
go, błyszczało  mu  w  oczach  o  rozpalonym  błę- 
kicie, pod  czołem,  ściągniętem  w  jedną 
zmarszczkę  uwagi  wytężonej  i  zaciętości  sro- 
giej; w  linię  srogą,  jak  krwawa  uraza,  zaciska- 
ły mu  się  usta,  albo  rozwarte,  dyszące,  w  pierś 
wątłą  chłonęły  węże  dymu,  ziejące  prochową 
wonią. 

Wtem  nadleciało  coś,  mającego  w  sza- 
rym dymie  podobieństwo  do  wydłużonego  cia- 
ła czarnej  pszczoły  i  w  ramię  go  ugodziło. 
Ramię  to  zwisło  u  boku,  strzelba  z  ręki  wy- 
padła, chciał  porwać  się  z  klęczek,  zachwiał 
się,  na  wysokie  paprocie  upadł.  Ale  żył,  i  po 
niedługiej  chwili  dwie  pary  silnych  ramion 
zdjęły  go  z  okrwawionych  paproci  i  wniosły 
do  tego  namiotu,  u  stóp  moich  stojącego,  któ- 
ry już  nie  był  pustym. 

Pod  dachem  wysokim,  z  zielonych  gałę- 
zi uplecionym,  na  mchowych  i  paprociowych 
pościelach  leżało  już  kilkunastu  ludzi,  w  któ- 
rych trzewia  lub  członki  żądła  swe  pogrążyły 
czarne  pszczoły.  Nad  nimi,  od  jednego  do 
drugiego  przechodząc,  przyklękali  dwaj  ludzie 
z  twarzami  zatroskanemi,  z  czołami,  oblanemi 
potem,  z  rękoma  czynnemi.  Lekarze  obo- 
zowi. 

Ale  wówczas,  dokoła  polany  tej  stawało 
się  już  bardzo  gorąco.  Z  coraz  częstszymi, 
z  coraz  dłuższymi,  gęstszymi  grzmotami  kara- 
binowego ognia,  szara  masa  zbliżyła  się  już 
na  odległość,  z  której  można  było  rozpozna- 
wać wzrokiem  pojedyńcze  postacie,  twarze, 
ubrania,  bronie.  Z  żelaznem  prawem  liczby 
zaokrąglała  się  ona  w  obręcz  i  opasywała 
polanę  coraz  zupełniej,  coraz  bliżej.  Ludzie 
z  tej  i  z  tamtej  strony  poczęli  spotykać  się 
oko  w  oko  i  zwierać  się  pierś  z  piersią. 

W  stukach  i  grzmotach  obustronnych 
ogni  dym  gęstniał,  napełniony  ognistemi  bły- 
skawicami, krzykami,  przekleństwami  i  wybi- 
jającymi się  nad  wszystko  głosami  komend 
krótkich,  zdyszanych,  coraz  śpieszniejszych, 
zapalczywszych,  śmiertelniejszych.  Duszność 
i  ciemność  od  dymu  wzrastały;  lały  się  w  nich 
strumienie  potu,  ciekły  strugi  krwi.  Coraz 
ciaśniej  stawało  się  tam,  wrzaskliwiej,  krwa- 
wiej, wścieklej,  przeklęciej.  Piekło,  piekło, 
mówię  ci,  Wietrze  prędki,  szalało  w  tym  na- 
szym cichym,  wonnym,  kwiecistym,  niewin- 
nym raju  leśnym.    Piekło  ludzkie. 

I  zdawać  się  mogło,  że  nad  to,  co  się 
już  działo,  nic  na  ziemi  straszniejszego  dziać 
się  nie  może.    A  jednak... 
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Kiedy  na  ludzi  spoglądasz,  Wietrze 
prędki,  nie  mów  nigdy:  tu  kres  ich  tragedyi! 
Bo  nikt  wśród  wszechświata  odgadnąć  ani 
obliczyć  nie  zdoła  tego  szczytu  najwyższego, 
na  który  wzbijać  się  mogą  ich  tragedye,  ich 
zbrodnie  i  ich  niedorównany  we  wszechświe- 
cie ból. 

I  oto... 

Z  za  gęstwiny  olch  i  osin,  z  za  tej,  co 
to,  widzisz?  naprzeciw  mnie,  z  pośród  krza- 
czystych  zarośli  wyrasta,  wysunął  się  oddział 
wojska  konnego,  lasem  pik  długich  nad  gło- 
wami najeżony,  nad  końskimi  grzbietami  po- 
chylony i,  krzyk  wydając  przeraźliwy,  począł 
przez  pustą  polanę  ku  temu  namiotowi  pę- 
dzić. Zoczył  namiot  ten  ludzi  pełen  i  pędzić 
ku  niemu  począł,  ku  namiotowi,  w  którym,  sił 
i  broni  pozbawiemi,  leżeli  ludzie  ranni,  a  nad 
nimi,  z  rękoma  czynnemi  klęczeli  lekarze. 

Pędził  oddział,  zbrojny  w  piki,  na  ko- 
niach chyżych  pochylony,  z  krzykami  przera- 
źliwymi, z  twarzami,  opalonemi  w  ogniu  bitwy, 
i  szalała  mu  w  żyłach  wściekłość  lwia... 


Lecz  za  mną  tuż  rozległ  się  głos  stalo- 
wy, wrzask  boju  przewyższający: 

—  Jazda!  na  obronę  rannych. 

W  mgnieniu  oka,  z  dowódcą  swym  na 
czele,  wlecieli  na  polanę.  Czarni  od  dymów 
piekielnych,  na  zziajanych  koniach,  wypadli 
z  za  drzew  i  zarośli,  naprzeciw  tamtym,  z  po- 
dniesionemi  szablami  w  rękach... 

Słońce  miało  się  ku  zachodowi  i  z  za 
dymu  świeciło  tarczą  z  rozżarzonej  miedzi. 
Na  ten  poczet  lecący,  na  jego  spalone  twarze 
i  obnażone  szable  padł  rdzawo  czerwony 
blask,  bezpromienny,  ponury.  W  tym  blasku 
dopadli  namiotu,  już  przez  tamtych  okrążo- 
nego, z  wątłą  ścianą  z  gałęzi  już  rozwaloną. 
Straszliwy  panował  tam  tłok,  i  rozlegały  się 
nieludzkie  wycia  i  ryki.  Całą  siłą  rozpędu 
koni  w  tłok  ten  uderzyli,  z  rąk  sypiąc  bły- 
skawice szabel  i  pistoletowe  strzały.  Dowód- 
ca czarnowłosy,  do  Archaniała  z  mieczem 
płomiennym  podobny,  pierwszy  szerokiego 
otworu  doskoczył  i,  jakby  nogi  konia  jego 
ziemia  do  siebie  przykuła — stanął. 


O  Jezu!  Nie  było  już  w  namiocie  ran- 
nych, ani  lekarzy.  Były  tylko  trupy,  w  krwi 
broczące  i  jeszcze  otrzymujące  nowe  rany, 
umilkłe,  albo  w  strasznem  konaniu  charczące. 
A  w  pośrodku  tego  pola  mordów  dokona- 
nych dokonywał  się  już  ostatni.  Na  ostrzach 
kilku  pik  osadzony  i  wysoko  wzniesiony 
w  powietrze,  mały  Tarłowski  twarz  białą,  jak 
chusta,  wystawiał  na  rdzawo-czerwony  blask 
słońca.  Męczeńska  twarz  ta,  o  umierających 
oczach,  z  czerwonym  sznurkiem  krwi  od  zło- 
tych włosów  do  ust,  konwulsyą  wstrząsanych, 
poznała  jednak  przyjaciela,  ręka  szybkim  ru- 
chem rzuciła  ku  niemu  jakiś  przedmiot  czer- 
wony, i  głos  mdlejący  zawołał: 

—  Jagmin!  siostrze! 

Ostatni  dar,  ostatnia  myśl,  ostatnie  sło- 
wo! Jak  ptak  czerwony,  chustka,  krwią  ocie- 
kająca zleciała  na  szeroką  pierś  dowódcy 
jazdy,  lecz  w  tejże  chwili  upadł  pod  nim 
koń  jego,  kulą  ugodzony,  i  on  sam,  wśród  tło- 
ku, dymu,  wrzasku,  stuku  wystrzałów,  ulewy 
ognistych  błyskawic  — zniknął!...  (DCN) 


BOLESŁAW  PRUS: 
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Społeczeństwa  żyją  nałogami.  Biegamy  na 
odczyty  w  adwencie,  tańcujemy  w  karnawale,  cho- 
dzimy do  teatru  na  „premiery",  do  sal  redutowych 
na  trzecie  maskarady,  w  Wielki  Piątek  jemy  śnia- 
danie u  Millera,  w  Zielone  Świątki  jeździmy  na 
Bielany  i  tak  dalej. 

Nałogami  rządzimy  się  nie  tylko  w  dziedzi- 
nie czynów,  lecz  w  sferze  poglądów  i  uczuć.  Na- 
przykład,  usłyszawszy  wyraz:  „Niemiec",  natych- 
miast odpowiadamy  wyrazami:  hakatysta,  komisya 
kolonizacyjna.  Września,  Grunwald,  a  w  sercu 
naszem  budzi  się  uczucie  krzywdy  z  jednej,  nie- 
chęci z  drugiej  strony. 

Otóż  chciałbym  postawić  pytanie:  czy  takie 
nałogowe  sądy  o  Niemcach  są  z  naszej  strony 
słuszne?...  a  nadewszystko  czy  dla  nas  samych  są 
one  korzystne?...  Żyjemy  bowiem  w  epoce  „prze- 
szacowywania wartości,"  czy  więc  i  tej  wartości, 
jaką  nadajemy  Niemcom,  nie  należałoby  również 
przeszacować?... 


Ponieważ  Słowianie  z  Niemcami  stykali  się 
bezpośrednio  i  na  bardzo  długiej  granicy,  niby  ląd 
z  morzem,  z  konieczności  więc  musiały  zawiązy- 
wać się  między  nimi  najrozmaitsze  stosunki,  lepsze 
i  gorsze.  Do  stosunków  dobrych  należał  handel, 
który  za  słowiańskie  produl<ty  rolne  i  hodowlane 
dawał  niemieckie  produkty  sztuki  i  rzemiosł.  Do 
stosunków  złych  należały  wojny,  w  których  Sło- 
wianie, zazwyczaj  gorzej  uzbrojeni  i  bez  porówna- 
nia gorzej  zorganizowani,  najczęściej  przegrywali. 
To  też  rezultatem  wojen  bywały  najazdy  Niemców 
i  wyrżnięcie  albo  wynarodowienie  słabych  plemion 
słowiańskich. 

Najsilniejszy  opór  stawiała  Niemcom  Polska, 
o  ile  była  jako  tako  zorganizowana.  Gdy  jednak 
w  XVIII  wieku,  zamiast  cywilizacyjnego  ładu,  za- 
kwitnął w  niej  chaos  słowiański,  Polska  upadła 
wobec  sprytu  i  przemocy  sąsiadów,  między  który- 
mi bardzo  poczesną,  choć  i  wielce  niegodziwą  rolę 
odegrali  Niemcy. 


Dziś  znowu  między  Polakami  a  Niemcami, 
jak  w  dawnych  czasach  między  naprzykład  Wen- 
dami  i  Niemcami,  zawisło  pytanie:  czy  Niemcy 
mają  wytępić  nas,  czy  wynarodowić?... 

—  I  wytępią  nas  i  wynarodowią!...  —  odpo- 
wiadają pesymiści. 

—  Ani  wytępią,  ani  wynarodowią,  jeżeli 
potrafimy  zachować  się  odpowiednio  —  mówi 
rozsądek. 

—  A  więc  walczmy  z  Niemcami!...  niena- 
widźmy ich!...  —  woła  opinia. 

—  A  więc  pracujmy  i  dajmy  Niemcom  do- 
wód naszych  sił  i  rozumu...  —  odpowiada  rozsądek. 
—  Holendrzy  nienienawidzą  morza  i  nie  biją  go 
knutami,  jak  to  robił  Daryusz,  oni  tylko  pracują 
umiejętnie.  Morze  usiłuje  zalewać  ich  terytorya, 
a  Holendrzy  bez  cienia  gniewu,  bez  wymysłów 
i  wrzasków,  budują  potężne  tamy,  dzięki  którym 
nie  tylko  bronią  się  od  zalewu,  lecz  jeszcze  wy- 
dzierają morzu  zdobytą  przez  niego  ziemię. 


OAZA  W  ARABII  SKALISTEJ 


A.  MECKEL 


Trudna  rada.  Bóg  stworzj'ł  świat  w  taki 
sposób,  że,  co  jest  wątle,  kruche  i  bezładne,  musi 
zginąć;  warunki  zaś  do  życia  i  rozwoju  posiada 
tylko  to,  co  jest  zdrowe,  silne,  mądre,  wytrwałe, 
przewidujące. .  Z  dwu  zatem  sąsiadów  ustąpić 
musi  ten,  który  liczy  więcej  minusów,  a  mniej 
plusów. 

Jest  to  zasada  powszecłina,  jasna,  jak  słońce, 
i  dodajmy:  słuszna.  Gdy  więc  usiądziemy  z  zało- 
źonemi  rękoma,  aby  rozważać  krzywdy,  wyrządzone 
nam  przez  Niemców,  cłiełpić  się  Kopernikiem 
i  Wiedniem,  a  pocieszać  Grunwaldem,  zginiemy 
bez  ratunku  i  bez  śladu  w  Judzkiej  pamięci.  Nawet 
nikt  „łezki  po  nas  nie  uroni"...  Ale  gdy  weźniemy 
się  do  pracy  silnej,  mądrej,  wytrwałej,  twórczej, 
Niemcy  z  pysznych  tryumfatorów  staną  się  naszy- 
mi dobrymi  sąsiadami. 

Przedewszystkiem  zastanówmy  się:  czem  są 
Niemcy?...  Są  oni  jednem  z  trzech  ognisk  cywiliza- 
cyi.  Bo  czy  chodzi  o  dobrobyt  i  zdrowotność 
mas  ludowych,  czy  o  oświatę  elementarną  i  średnią, 
czy  o  rolnictwo,  przemysł  i  handel,  czy  o  spółki 
i  stowarzyszenia  dla  najrozmaitszych  celów,  czy 
o  nauki  i  filozofię,  czy  o  literaturę  i  sztukę,  czy 
o  urządzenia  państwowe  i  wojskowe,  Niemcy  idą 
na  czele  ludzkości,  obok  Anglików  i  Francuzów. 
Tylko  te  trzy  ludy  naprawdę  badają  i  przekształ- 
cają naturę,  robią  ją  narzędziem  pomyślności  czło- 
wieka, a  wreszcie — budują  świat  duchowy.  Gdyby 
Niemcy  jakimś  cudem  znikły  z  historyi,  cywiliza- 
cya  wyglądałaby,  jak  ziemia  po  wygaśnięciu  trze- 
ciej części  słońca. 

To  są  Niemcy  prawdziwe.  Nie  hakatyści, 
polujący  na  polskie  zagony  i  polskie  elementarze, 
nie  ci  urzędowi  filozofowie,  którzy  w  imię  „nauki" 
sankcyonowali  bismarckowskie  hasło:  „wyplenić!..." 


nie  ci,  którzy  wojowali  z  Chińczykami,  jak  Hunno- 
wie,  a  wobec  Murzynów  starali  się  „nie  zmarno- 
wać ani  jednej  kuli..." 

Kto  chce  poznać  Niemców,  niech  nie  patrzy 
np.  na  studentów,  powracających  z  knajpy  albo 
z  pojedynku,  ani  na  pyszałkowatych  policyantów 
berlińskich,  ani  na  ministrów,  którym  wydaje  się, 
że  można  „przenarodowić  naród..."  Kto  chce  po- 
znać Niemców,  niech  obejrzy  ich  pola,  doskonale 
uprawiane,  ich  czyste  domy,  ulice  i  obory,  niech 
zwiedzi  ich  muzea  i  wystawy,  ich  szkoły,  uniwer- 
sytety i  biblioteki...  Niech  obserwuje  gromadę  ro- 
botników, którzy,  kłócąc  się  między  sobą,  na  widok 
obcego  człowieka  ustępują  mu  z  drogi  i  zawiesza- 
ją kłótnię,  niech  zobaczy  przechodnia,  który  prze- 
prowadza niewidomego  na  drugą  stronę  bardzo 
ruchliwej  ulicy,  niech  spojrzy  na  dzieci,  idące 
z  nauczycielem  na  spacer... 

I  na  odwrót  —  niech  kto  poszuka  w  Niem- 
czech dzieci  bosych  i  brudnych,  zuchwałych 
a  obdartych  żebraków,  bandytów,  którzy  napadają 
sklepy  i  dwory?... 

Prawda,  że  ze  strony  Niemców  spotkały  nas 
ciężkie  krzywdy:  rozbiór  kraju,  niegodziwa  polityka 
w  Galicyi  i  Poznańskiem,  intrygi  przeciw  Polakom 
w  Rosyi...  Ale,  pamiętając  złe,  nie  należy  zapo- 
minać i  o  dobrem. 

Kto  bywa  zagranicą,  niech  zwiedzi  Muzeum 
Germańskie  w  Norymberdze,  a  dowie  się:  skąd 
przyszło  do  nas  malarstwo,  snycerstwo,  architek- 
tura? A  czy  jest  u  nas  rzemiosło,  którego  do 
nas  nie  przynieśli  Niemcy?...  Zresztą  na  cały 
głos  mówią  o  tem  wyrazy  techniczne. 

Weźmy  chwilę  obecną.  Ileż  dziesiątków 
tysięcy  naszych  włościan  co  rok  udaje  się  na  za- 


robki do  Niemiec?  Ilu  techników  wykształciło  się 
w  Niemczech,  ilu  lekarzy  szukało  tam  dopełnienia 
uniwersyteckich  wiadomości?...  A  dzisiejsze  ulep- 
szenia w  rolnictwie  i  przemyśle  czy  po  większej 
części  nie  przyszły  do  nas  z  Niemiec?... 

Ogromnie  lubimy  przypominać  Niemcom 
wyprawę  wiedeńską.  Czy  jednak  nie  należałoby 
choć  od  czasu  do  czasu  przypomnieć  znowu  so- 
bie: uniwersytety  berliński  i  dorpacki,  politechnikę 
w  Charlottenburgu  i  Dreźnie,  szkołę  sztuk  pięknych 
w  Monachium?...  Albo  i  ten  nieszczęsny  Grun- 
wald. Gdy  Niemcy  przez  parę  dziesiątków  lat 
obchodziły  hucznie  rocznicę  Sedanu,  cała  Europa, 
nie  wyłączając  naszych  publicystów,  traktowała  te 
uroczystości,  jako  niesmaczne,  parweniuszowskie 
samochwalstwo.  Czemże  więc  będzie  „nasz"  przed- 
kilkuwiekowy  Grunwald  i  czy  nie  warto  choćby 
dla  przyzwoitości  wspominać  o  nim  rzadziej?. . 

Na  Niemców  trzeba  patrzeć,  jak  na  siły  po- 
tężne i  dzikie,  które  mogą  nas  krzywdzić,  jeżeli 
poddamy  się  im,  albo  zbliżymy  się  do  nich  nie- 
ostrożnie, ale  i  mogą  przynieść  nieobliczone  po- 
żytki, gdy  poznamy  je  i  potrafimy  się  nimi  po- 
sługiwać. Czy  ogień  nie  jest  straszną  siłą?  czy 
górski  potok  nie  jest  niebezpieczny?...  czy  elek- 
tryczność nikogo  nie  zabiła?...  A  jednocześnie  czy 
tenże  sam  ogień,  potok  i  elektryczność  nie  są 
błogosławionymi  działaczami,  bez  których  nie  mo- 
głaby istnieć  nie  tylko  cywilizacya,  ale  nawet  ży- 
cie ludzkie? 

Lecz  gdy  potok,  ażeby  nie  figlował,  zabez- 
pieczamy groblą,  gdy  do  elektryczności  zbliżamy 
się  w  kauczukowych  rękawicach,  gdy  w  ogień, 
zamiast  gołej  ręki,  kładziemy  żelazne  obcęgi, 
z  Niemcami  —  postępujemy  bez  żadnej  ceremonii, 
a  nawet  ostrożności.    Nie  umieliśmy  się  zabezpie- 
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czyć  od  nich  dostateczną  liczbą  wojska,  będąc 
państwem  niezależnem,  a  dzisiaj,  idąc  pomiędzy 
nich,  jak  nasi  biedni  emigranci,  nie  zabezpieczamy 
się  ani  żadną  organizacyą,  ani  nawet  znajomością 
języka.  Czy  więc  można  dziwić  się,  że  ongi  zo- 
staHśmy  zrabowani,  a  dziś  albo  nas  wyzyskują, 
albo  lekceważą? 

Inna  strona  kwestyi.  Od  bardzo  wielu  lat 
nasza  młodzież  kształci  się  w  Niemczech  i  nawet 
posiada  tam  własne  stowarzyszenia.  Czy  jednak 
polskie  korporacye  próbują  kiedy  porozumiewać  się 
z  niemieckiemi,  brać  udział  w  tamtejszych 
uroczystościach,  mających  nie  polityczny,  ale  cy- 
wilizacyjny charakter?  Nie  potrzebujemy  i  nie 
wypada  mieszać  się  do  obchodów  np.  sedańskich, 
?.la  powinniśmy,  obok  studentów  niemieckich,  brać 
udział  w  uroczystościach,  które  obchodzi  jakiś  uni- 
wersytet w  uczczeniu  znakomitych  mężów,  którzy 
dzięki  czynom  swoim  stali  się  własnością  całego 
społeczeiistwa.  Leibnitz,  Kant,  Goethe,  Schiller, 
Beethowen  tak  dobrze  interesują  Niemców,  jak 
i  nas. 

Toż  samo  na  wypadek  klęski  żywiołowej, 
dotykającej  Niemców:  nie  rozumiem,  dlaczego  na- 
sze korporacye  nie  miałyby  pośpieszyć  ze  składką 
albo  z  wyrazami  współczucia?  Wszakże  gość  ma 
jakieś  obowiązki  względem  gospodarza;  wszakże 
i  nam  jest  miło,  gdy  cudzoziemiec  okazuje  nam 
życzliwość. 

Zamiast  tego,  jeżeli  chodzi  o  naszą  mło- 
dzież, uczącą  się  w  Niemczech,  słyszymy  albo 
o  wrogiej  obojętności  dla  studentów  niemieckich, 
albo  o  awanturach  i  ostrych  pojedynkach.  Za- 
prawdę, jest  to,  co  najmniej,  dziwny  sposób  płace- 
nia za  gościnność!... 

Inna  strona  polsko-niemieckich  stosunków. 
Dzięki  losom  nieszczęsnym  od  kilkudziesięciu  lat 
Polacy  zasiadają  w  parlamentach  pruskim  i  nie- 
mieckim. Otóż,  co  wreszcie  jest  zrozumiałe,  bar- 
dzo często  słyszeliśmy  polskie  protesty  i  upomi- 
nania się  o  krzywdy,  ale  nie  pamiętam,  ażeby 
kiedy  Polacy  wystąpili  z  ważnym  wnioskiem,  ma- 
jącym na  celu  dobro  Niemców  i  Prusaków.  A  jakże 
inaczej  wyglądałaby  polska  grupa,  gdyby  np.  pra- 
wo o  emeryturach  dla  robotników  albo  inne  w  tym 
rodzaju  powstało  z  inicyatywy  polskiej!... 

I  jeszcze  kwestya:  znajomości  języka  nie- 
mieckiego, która  u  nas  stoi  na  niewłaściwym 
gruncie.  Niechętnie  uczymy  się  i  nie  lubimy  ję- 
zyka niemieckiego,  czem  przedewszystkiem  sobie 
wyrządzamy  krzywdę. 

Że  tępicielskie  szaleństwa  rządu  pruskiego 
mogły  nas  rozdrażnić,  to  jest  zrozumiałe;  ale,  że 
nie  otrzeźwieliśmy  do  tej  pory,  to  nie  jest  dobre. 
Języka  niemieckiego  my,  Polacy,  powinniśmy 
uczyć  się,  kto  tylko  może.  Nie  dlatego,  że 
Niemców  jest  więcej,  aniżeli  nas,  bo  w  takim  ra- 
zie jeszcze  pilniej  należałoby  się  uczyć  po  chiń- 
sku. I  nie  dlatego,  że  Niemcy  prowadzili  zwy- 
cięskie wojny,  gdyż  w  takim  razie  powinniśmy 
uczyć  się  i  po  japońsku.  Znajomość  języka  nie- 
mieckiego potrzebna  jest  z  innych  powodów:  l-o 
Niemcy  są  naszymi  najbliższymi  na  zachodzie  są- 
siadami, jak  Rosyanie  na  wschodzie;  2-do  łączą 
nas  z  nimi  bardzo  liczne  stosunki  rolnicze,  han- 
dlowe, przemysłowe,  naukowe;  3  io,  i  to  stano- 
wi punkt  najważniejszy,  Niemcy  są  jednym  z  trzech 
wielkich  twórców  cywilizacyi  tegoczesnej,  a  w  ostat- 
nich paru  dziesiątkach  lat  na  każdem  polu  złożyli 
dowody  znakomitej  działalności  postępowej. 

Oto  powody,  dla  których  trzeba  uczyć  się  po 
niemiecku.  I  gdyby  hakatyzm  miał  poczucie  go- 
dności narodu  niemieckiego,  nigdy  nie  zniżyłby 
się  do  tak  nędznych  środków,  jak  narzucanie  swo- 
jego, a  tępienie  polskiego  języka  w  Poznańskiem. 
Bo  powtarzam,  co  już  nie  jednokrotnie  pisywałem: 
głupi  byłby  ten  Polak,  który,  mając  możność  n^-:- 


uczenia  się,  nie  nauczyłby  się  po  niemiecku.  Jak 
znowu  pozbawionym  narodowej  dumy  jest  ten 
Niemiec,  który,  niby  kramarz,  chwyta  obcych  ludzi 
za  poły  i  gwahem  ciągnie  do  swego  nacyonali- 
stycznego  sklepiku. 

Streszczam  się.  Nasze  stosunki  z  Niemcami, 
pomimo  bardzo  trudnych  warunków,  muszą  być 
przejrzane  i  uregulowane  w  taki  sposób,  ażebyśmy 
z  sąsiedztwa  z  nimi,  zamiast  ciągłych  strat,  zaczęli 
nareszcie  odnosić  jakieś  korzyści. 

Zachęcając  do  uczenia  się  po  niemiecku,  nie 
radzę  bynajmniej  zapominać  o  dwu  innych  wiel- 
kich językach  cywilizacyjnych,  jak  angielski  i  fran- 
cuski, ani  o  języku  rosyjskim,  którego  powin- 
niśmy się  uczyć  ze  względu  na  bardzo  ścisłe  sto- 
sunki polityczne  i  ekonomiczne.  W  Niemczech 
prawie  w  każdem  większem  mieście  są  szkoły 
prywatne,  w  których  za  niewielkie  pieniądze  można 
uczyć  się  ze  dwudziestu  języków,  nie  wyłączając 
tureckiego  i  chińskiego.  Dlaczego  więc  u  nas  nie 
możnaby  otworzyć  podobnych  kursów,  choćby  dla 
czterech  języków,  a  przedewszystkiem  —  niemiec- 
kiego? 

Najstarsza  część  zamku 

krakowskiego. 

Od  roku  opróżniony  z  załogi  wojskowej  pa- 
łac królewski  na  Wawelu  jest  przedmiotem  koniecz- 
nych robót  konserwacyjnych  i  badań  w  celu  uzy- 
skania podstawy  do  planów  restauracyi.  Odbito 
tynki,  zerwano  podłogi,  przekopano  pod  niemi 
rumowiska,  przerżnięto  głębokimi  rowami  dziedzi- 
niec i  w  ten  sposób  do  historyi  pisanej,  niezbyt 
obfitej,  znaleziono  nieraz  klucz  do  poznania  daw- 
nej fizyognomii,  historyi  budynku,  jego  zmian  ko- 
lejnych, zdobyto  wiadomości  do  odtworzenia  bra- 
ków wedle  znalezionych  fragmentów  rzeźb,  kafli, 
dachówek  i  t.  p. 

Prastary  gród  z  czasów  Bolesławowskich 
znikł  bez  śladu  w  późniejszych  budowlach.  Naj- 
starsze części,  dochowane  w  dolnych  częściach, 
mogą  pochodzić  dopiero  z  XIII  w.  W  r.  1265 
zabudował  Bolesław  Wstydliwy  całą  górę,  używa- 
jąc, wedle  zapisków,  drzewa.  Jedynie  brama  i  wie- 
że, może  część  murów,  obramowane  były  z  ka- 
mienia. Lecz  jeżeli  nie  on,  to  już  jego  najbliżsi 
następcy  zmurowali  i  część  pałacu  z  trwałego  ma- 
teryalu.  W  północno-wschodniej  części  narożnej 
zamku   dochowały   się   na   parterze   te  najstarsze 


Izba  gotycka  z  początku  XIV  wieku  w  zamku  wawelskim. 


zewnętrzne  budowle  Piastowskie.  Izba  od  wscho- 
du, z  ostrołukowem  sklepieniem  i  herbem  Jadwigi, 
oraz  druga  izba  obok  ku  południowi,  z  nowszem 
sklepieniem  beczkowem,  w  której  wedle  tradyc}i 
miał  umrzeć  Kazimierz  W.,  w  dalszych  częściach 
mają  mur  o  starszej  technice  i  może  pochodzą 
z  czasów  Łokietka.  Niewątpliwie  jednak  z  tych 
czasów  pochodzi  izba  gotycka,  od  północy  rogiem 
do  poprzednich  dotykająca.  Izba  la  cd  XV  w.  do 
końca  Rzplitej  polskiej  mieściła  skarbiec  koronny, 
otwieraną  była  tylko  w  rzadkich  wypadkach,  z  za- 
chowaniem wielkich  formalności,  uszła  więc  prze- 
róbek i  zachowała  postać  taką,  w  jakiej  niegd}ś 
zamknięto  w  niej  insygnia  królewskie  i  archiwum 
państwowe,  a  i  po  upadku  Rzptej  uroczysta,  ka- 
pliczna  prawie  izba  nie  nęciła  do  mieszkania,  po- 
została składem  i  izbą  więzienną,  a  tak  nienaru- 
szona w  swej  architekturze  do  dziś  dnia  dotrwała. 

Ciosowy,  ośmiościenny  filar,  w  środku  izby 
stojący,  dźwiga  ostrołukowe  sklepienie,  rozchodzące 
się  głęboko  profilowanemi  żebrami  na  pola  skle- 
pienne,  zamknięte  czterema  zwornikami.  Od  zworni- 
ków spuszczają  się  żebra  ku  ścianom,  kończąc  się 
na  kroksztynach,  w  murze  tkwiących.  Zworniki 
dziś  puste.  Niegdyś  musiały  być  malowane  lub 
miały  na  deskach  przyprawne  herby  lub  inicyały, 
któreby  mogły  może  podać  datę  budowy  sklepie- 
nia. Charakter  jego  wskazuje  na  początek  XIV  w., 
lecz  to  tylko  data  sklepienia,  bo  izba  ta  jest  star- 
szą: dowodzi  tego  technika  ścian,  wskazująca,  że 
izba  ta  przed  zasklepieniem  była  pułapem  przy- 
krytą. Wejście  prowadziło  od  południa  przez  ma- 
łe ostrołukowe  drzwi,  dotąd  w  ścianie  się  znajdu- 
jące, lecz  zasłonięte  od  zewnątrz  późniejszą  przy- 
budówką, dziś  wchodzi  się  przez  drzwi,  obok 
w  ścianie  wybite.  Naprzeciw  znajdują  się  dwa 
małe  okna  zakratowane  w  głębokich  framugach, 
przy  których  po  bokach  murowane  ławeczki  —  kto 
wie,  czy  stąd  Łokietek  nie  przypatrywał  się  wzra- 
stającej pod  bokiem  stolicy?  W  rogu  na  lewo  cd 
wejścia  ślad  komina  i  kapy  nad  nim,  obok  na 
tynku  ślad  dwóch  liter  gotyckich.  Na  prawo  rów- 
nież drzwi  małe  w  kamiennej  oprawie  do  sekret- 
nego miejsca,  a  nieco  dalej  drugie,  nowsze,  do  na- 
rożnej wieży  i  schodków  kręconych,  wiodących  na 
piętra  i  w  głąb  na  18  metrów  do  f^wupiętrowych 
piwnic.  Między  tą  wieżą  a  Kurią  stopą  resztki 
murów  tworzą  jakby  trójkąt:  są  to  pozostałości 
jakiejś  prastarej  budowy,  nieraz  przerabianej,  nim 
je  zakryły  budynki,  do  dziś  pozostałe. 

Skarbiec  zajmował  tę  izbę,  tudzież  izbę 
w  parterze  wieży,  izbę  sąsiednią  na  zachód  i  izbę, 
poprzednio  wspomnianą,  z  herbem  Jadwigi,  do 
której  w  rogu  wybito  tylko  wązki  korytarzyk  do 
połączenia,  dziś  zamurowany.  Po  pożarze,  wznie- 
conym w  r.  1702  przez  Szwedów,  deszcze  uszko- 
dziły sklepienia  tak,  że  chwilowo  musiano  skarbiec 
usunąć  na  czas  reperacyi.  Wtedy,  zdaje  się,  znik- 
nęły malowidła,  herby  ze  zworników  i  inne  ślady 
dawnych  czasów.  Archiwum  wywieziono  już  daw- 
no do  Warszawy,  tu  zamknięto  tylko  z  powrotem 
insygnia  koronne,  które  w  maju  r.  1794  w  czasie 
powstania  Kościuszki  miano  stąd  zabrać  i  ukryć. 
Po  zabraniu  Krakowa  w  r.  1796  przez  Austryę 
zarządzono  rewizyę  skarbca  wobec  magistratu 
krakowskiego,  znaleziono  jednak  tylko  kufer  żelaz- 
ny z  przepiłowanymi  hakami,  próżny... 

O  przyszłam  przeznaczeniu  tej  izby  nie 
można  jeszcze  dziś  dysputować,  gdy  projekt  restau- 
racyi i  podziału  zamku  między  muzeum  narodo- 
we a  rezydencyę  panującego  nie  zadecydowany: 
zdaje  się,  że  stare  te  izby,  odpowiednio  odrestauro- 
wane i  zapełnione  zabytkami  rzeźby  i  malarstwa 
z  XIV  i  XV  wieku,  pozwolą  zwiedzającemu  prze- 
nieść się  myślą  w  dawne  ubiegłe  czasy. 

Dr.  KLEMENS  BĄKOWSKI. 


GĘSIARKA 


WACŁAW  BROZIK 


KUSZENIE 

Św.  ANTONIEGO 


EDWARD  GRUTZNER 


KUSZENIE  5w.  ANTONIEGO. 


Świat  naszych  pokus  i  tęsknoty  tern  więk- 
szy jest,  im  węższe  granice  zakreślono  naszym 
siłom  życiowym;  im  bardziej  niedościgły  cel 
naszych  pragnień,  tern  jaśniejszy  nam  się  wy- 
daje, tem  bardziej  pragniemy  go  posiąść. 
Wolny  od  pożądań  jest  tylko  ten,  co  posiadł 
wszystko,  i  ten,  co  się  wyrzekł  wszystkiego. 

Ideał  doskonałości  w  pojęciu  chrystya- 
nizmu,  zwłaszcza  średniowiecznego,  oraz  wielu 
innych  religii,  polega  właśnie  na  zaparciu  się 
i  wyrzeczeniu  wszelkich  dóbr,  nie  tylko  ma- 
teryalnych,  „błogosławieni  ubodzy  duchem;" 
tylko  ten,  kto  wyrzekł  się  wszelkich  pragnień 
i  dążności,  wygnał  het  na  pustynię  ducha 
przekory,  potrafi  sobie  stworzyć  pokój  i  rów- 
nowagę umysłu. 

Zaś  pokój  stał  się  ideałem  ludzkości,  od- 
kąd człowiek  poznał,  że  jest  słaby. 

Bezradność  pierwszych  chrześcijan  wobec 
potęgi    imperyum    rzymskiego    i  krwawych 


prześladowań,  bezradność  umysłów  za  mało 
zrównoważonych  wobec  własnych  namiętno- 
ści— oto  przyczyny,  dla  których  wyznawcy 
w  odludnych  pustelniach  szukali  schronienia 
przed  światem  i  sobą. 

Ascetyzm  obcy  był  duchowi  klasycyzmu. 
(Pomijam  pewne  jego  objawy,  zwłaszcza 
w  czasach  upadku).  Kultura,  która  zdrowego 
ducha  w  zdrowem  tylko  widziała  ciele,  do- 
skonałość umysłową  i  moralną  łączyła  z  pięk- 
nością kształtów,  która  nareszcie  stworzyła 
kult  Wenery  i  Bachusa,  nie  mogła  ideałów 
swych  widzieć  w  zaparciu  się  i  umartwieniu. 
Grek,  rozkochany  w  sile  fizycznej  i  moralnej, 
gardzący  słabością,  nie  zasłaniał  oczu  przed 
pięknością  i  pokusami  świata,  nie  zatykał  uszu 
woskiem  przed  nęcącym  śpiewem  syreny,  uf- 
ny, że,  nasyciwszy  się  jej  pięknością,  potrafi 
ujść  szponom  kusicielki. 

Myliłby  się  atoli,  ktoby  sądził,  że  dopie- 


ro chrystyanizm  stworzył  ideał  ascetyzmu; 
jego  początki  sięgają  daleko  wstecz,  kolebką 
zaś  jego  jest  domniemana  ojczyzna  naszej  ra- 
sy aryjskiej  —  Indye.  Braminizm  nie  tylko  sprzy- 
jał rozwojowi  ascezy,  lecz  uważał  ją  za  jedy- 
ną drogę  do  poznania  wielkiego  Brahmy,  czyli 
osiągnięcia  doskonałości. 

Lud,  skłonny  do  mistycyzmu,  przejmował 
się  temi  ideami,  to  też  w  Indyach  na  wiele 
set  lat  przed  przyjściem  Buddy  tysiące  było 
pustelników,  ascetów  i  pobożnych  braminów, 
którzy  pędzili  życie  w  samotności,  na  poście 
i  umartwieniu.  Dla  tych,  którzy  wyrzekli  się 
wszelkich  dóbr  świata,  w  jakże  ponętnych  wy- 
dawał się  on  barwach,  umieli  też  wystawić 
sobie  ten  świat  niedostępny,  świat  swoich 
pokus  z  fantazyą  ludzi  żądnych  wszelkich  je- 
go rozkoszy,  panem  zaś  tego  świata  zrobili 
odwiecznego  kusiciela:  Szatana,  czyli  indyj- 
skiego „Marę". 
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Nawet  wielki  Budda  odczul  jego  potęgę, 
gdy  po  siedmiu  latach  doświadczeń,  postu 
i  umartwienia  usiadł  pod  drzewem  w  okolicy 
Urvela  z  postanowieniem  nie  wcześniej  wstać, 
zanim  wiadoma  mu  będzie  przyczyna  wszech- 
rzeczy i  droga  zbawienia;  wtedy  zjawił  się 
przed  nim  bóg  ciemności.  Mara,  z  legionem 
demonów,  z  początku  chciał  go  zastraszyć, 
przyszedł  z  burzą,  odziany  w  chmurę,  w  świe- 
tle błyskawic;  wicher  łamał  najstarsze  drzewa, 
potoki  deszczu  zalewały  ziemię,  lecz  Budda 
trwał  niewzruszony.  Wtedy  Mara,  przyjąwszy 
postać  ponętną,  jął  kusić  obietnicami:  „Wszy- 
stko, czego  zapragniesz,  dam  tobie:  długie  lata, 
dzieci  i  wnuków.  Dam  ci  złoto,  liczne  stada 
słoni,  lotnych  rumaków,  rozległe  panowanie, 
dziewice  z  harfami,  piękniejsze,  niż  posiadł  któ- 
rykolwiek z  śmiertelnych..."  Lecz  Budda  nie 
ustąpił.  Wtedy  Mara,  odszedłszy,  nasłał  trzy 
piękne  córki  swoje:  Żądzę,  Niepokój  i  Pra- 
gnienie. Lecz  Budda  przetrwał  i  tę  najcięż- 
szą próbę. 

Mahomet  nie  znał  walki  z  pokusą,  licząc 
się  ze  słabością  ludzką,  nie  stawia  wygórowa- 
nych wymagań,  tolerancyę  posuwa  do  naj- 
większych granic,  ufny  w  miłosierdzie  Boskie. 

„Bóg,  przewidując,  iż  moglibyście  się 
stać  przestępcami  Jego  przykazań,  spojrzał  na 
was  i  dozwolił  wam  tego"  (Koran  II,  183). 
Natomiast  mytologia  hebrajska  zna  szatana 
kusiciela.  Klasycznym  przykładem  jest  wąż 
w  pierwszej  księdze  Genezis.  Prawie  wszyscy 
wielcy  prorocy  starego  testamentu  prowadzili 
żywot  ascetyczny  i  podlegali  pokusom.  Jan 
Chrzciciel  karmił  się  szarańczą  i  miodem  le- 
śnym, zaś  jego  szatanem  kusicielem  była  pięk- 
ka  pasierbica  Heroda. 


Chrystus  wyraźnie  nie  stawia  wyrzecze- 
nia się  wszelkich  dóbr  doczesnych  za  waru- 
nek zbawienia,  pomnożył  wino  na  weselu 
w  Kanie,  pozwolił  stopy  swe  drogimi  nama- 
ścić olejami,  przecie  też  pościł  przez  czter- 
dzieści dni  na  pustyni  i  był  kuszony. 

Pierwsze  czasy  chrześcijaństwa,  prześla- 
dowania, krwawe  dramaty,  które  się  rozgry- 
wały na  piasku  areny,  dalej  najazd  Hunnów, 
upadek  kultury,  nieustanne  walki  ludów  mię- 
dzy sobą,  cały  mrok  średniowiecza,  dzikość 
obyczajów,  grasujące  choroby,  wszystko  to 
naturalnie  wpłynęło  na  rozwój  ascetyzmu. 
Ludzie  słabi,  którym  przyświecały  łagodnie 
ideały  chrystyanizmu,  w  pustelniach  szukali 
schronienia  przed  walką  życiową.  Lecz  tam, 
w  samotności,  w  ich  własnej  duszy  powsta- 
wał wróg  gorszy,  powstawały  światy  pokus 
stokroć  bardziej  rozwiązłe,  niż  ten,  od  którego 
uciekli.  Spaczona  natura  ludzka  mściła  się, 
i  duszę  samotnika  cięższe  nieraz  szarpały 
walki,  niż  te,  które  między  sobą  toczyły 
ludy. 

Sztuka,  z  upodobaniem  przedstawiająca 
to  wszystko,  co  porusza  głębię  istoty  ludz- 
kiej, nie  pominęła  tych  walk  duszy,  pragnącej 
wyzwolenia  z  pęt  cielesnych,  z  otaczającym 
światem  pokus.  Jako  przedstawiciela,  upodo- 
bała jednego  ze  średniowiecznych  ascetów  — 
świętego  Antoniego. 

Historya  skąpe  przechowała  o  nim  da- 
ne. Urodził  się  prawdopodobnie  w  połowie 
trzeciego  wieku,  w  pobliżu  Heraklei  w  Egip- 
cie. W  młodzieńczym  wieku  osierocony  przez 
rodziców,  usłyszawszy  razu  pewnego  w  koście- 
le słowa  Chrystusa:  „Jeśli  chcesz  być  dosko- 
nałym, idź,  sprzedaj,  co  masz,  i  daj  ubogim, 


a  będziesz  miał  skarb  w  niebie..."  Wziął  tę 
radę  dosłownie,  a  porzuciwszy  dom  i  młodą 
narzeczoną,  udał  się  na  pustynię,  tam  w  sa- 
motnej jaskini  nad  brzegiem  Nilu  pędził  ży- 
wot na  pracy  i  modlitwie,  tam  też  doświad- 
czył owych  pokus  cielesnych  i  duchowych, 
które  zwalczał  postem,  chłostą  i  umartwie- 
niem. 

Później  postać  ta  stała  się  symboliczną. 
Najwybitniejsi  malarze  próbowali  sił  swoich, 
starając  się  przedstawić  owe  kuszenie  święte- 
go, każdy  na  swój  sposób.  Na  starych  obra- 
zach widzimy  go  w  walce  ze  zgrają  chime- 
rycznych potworów,  które  symbolizują  na- 
miętności ludzkie. 

Charakterystycznem  jest,  w  jaki  sposób 
pojmowali  artyści  średniowieczni  dyabła-kusi- 
ciela:  wzorów  i  wskazówek  dostarczały  im 
pod  dostatkiem  zeznania  histerycznych  cza- 
rownic, badanych  na  torturach  przez  również 
zaślepionych  sędziów;  dostarczała  nareszcie 
własna  chorobliwa  fantazya,  lubująca  się 
w  okropnościach.  Charakterystyczną  cechą 
dyabła  średniowiecznego  jest  odstraszająca 
brzydota.  Pół-człowiek,  pół-zwierzę,  jest  on 
zlepkiem  najrozmaitszych  części,  które  artysta 
pozbierał  ze  świata  zwierzęcego:  koźle  rogi, 
stopa  kurza,  skrzydła  nietoperza  i  ogon,  nos 
ma  haczykowaty,  podobny  do  dzioba  dra- 
pieżnego ptaka,  czasem  ma  dzioby  na  pier- 
siach i  kolanach,  u  rąk  szpony,  niżej  pępa 
drugą  ma  twarz — wstrętną.  Takim  jest  dya- 
beł  na  obrazie  Schongauera,  Cranacha  i  wie- 
lu niewiadomych. 

Wynalazek  broni  palnej  natchnął  Jaques'a 
Callota  do  przedstawienia  na  jednym  ze  swych 
obrazów  dyabła  w  postaci  opancerzonego  po- 
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tworu  z  ogonem  smoka,  toczącego  się  na  ko- 
łach i  ziejącego  z  paszczy  ogniem.  Mimo  na- 
iwności tycłi  utworów  nie  sposób  im  odmówić 
rozmachu  i  zadziwiającej  fantazyi,  z  drugiej 
znowu  strony  nic  dziwnego,  że  święty  nie 
poddawał  się  pokusom,  które  w  tak  odstrę- 
czającej nawiedzały  go  postaci.  Dopiero 
w  późniejszych  dziełach  kusiciel  przybiera  bar- 
dziej ponętne  kształty,  zwykle  pięknej  zmysło- 
wo kobiety. 

Szatan  i  kobieta  to  zestawienie  stare, 
i  nawet  światło  nauki  Chrystusowej  nie  potra- 
fiło go  obalić. 

Kobieta,  słabsza  fizycznie,  niższa  często 
wykształceniem,  jednak  panująca  nad  zmysła- 
mi mężczyzny,  nieraz  kierująca  losami  ludów 
i  krajów,  wydawała  się  uposażoną  siłą  nad- 
przyrodzoną. Oddawano  jej  cześć  boską  w  śre- 
dniowiecznym kulcie  Maryi,  odmawiając  je- 
dnocześnie święceń  kapłańskich;  nazywano 
narzędziem  szatana,  palono  na  stosach. 

Wracam  do  wątku:  po  czasach  średnio- 
wiecznych pełny  sił  żywotnych  renesans  nie 
mógł  się  stać  propagatorem  idei  ascetycznych, 
daleki  zarówno  od  mistycyzmu,  jak  od  rozpa- 
sanych  orgii  średniowiecza,  wrócił  prawa  zdro- 
wym instynktom,  i  znowu  odrodzony  człowiek 
z  dumą  powtórzył:  Homo  sum,  humani  nihil 
a  me  alienum  puto. 

Z  epoki  odrodzenia  stosunkowo  mało 
posiadamy  obrazów,  przedstawiających  kusze- 
nie Św.  Antoniego,  brak  im  też  tej  naiwnej 


wiary,  którą  podziwiamy  u  mistrzów  średnio- 
wiecznych. 

Dawid  Tenniers  (młodszy)  kilka  razy 
opracowywał  temat  kuszenia.  Widzimy  świę- 
tego w  jaskini,  w  otoczeniu  potworów  (remi- 
niscencya  średniowiecza!),  kuszonego  przez  ko- 
bietę, która  mu  podaje  kielich  wina.  Chimery 
traktowane  są  humorystycznie,  powiedzmy,  są 
arcydziełami  humoru,  kobieta  jest  tylko  — pięk- 
ną kobietą. 

Dopiero  sztuka  naszej  doby,  nie  ograni- 
czając się  na  zewnętrznych  kształtach,  odda- 
jąc stan  duszy,  odkrywając  najgłębsze  jej  taj- 
niki, dopiero  sztuka  współczesna,  podniósłszy 
sie  znowu  do  szczytów  symbolu,  stworzyła 
kobietę-kusicielkę,  kobietę  demona  w  jej  prze- 
rażającej piękności.  Zło  wtedy  bowiem  staje 
się  prawdziwie  niebezpiecznem,  gdy  nam  się 
pokazuje  w  szacie  ponętnej.  Przepyszny  je.st 
np.  obraz  malarza  niemieckiego  Stucka,  zaty- 
tułowany „Grzech".  W  całej  nagości  stoi  on 
przed  nami  w  postaci  demonicznie  pięknej 
kobiety.  Wąż,  odwieczny  symbol  grzechu, 
chłodnym,  potężnym  splotem  owinął  jej  mło- 
de, namiętnością  dyszące  ciało  i  nieruchome, 
straszne  swe  ślepia  wlepił  w  widza. 

Kobietę-kusicielkę  w  sposób  genialny 
pojęli  także  Rops,  Klinger  i  inni.  Co  się  ty- 
czy ściśle  kuszenia  św.  Antoniego,  to  temat 
ten  zwłaszcza  w  ostatnich  czasach  niejedno- 
krotnie został  opracowany  przez  malarzy  nie- 
mieckich, francuskich  i  włoskich.  Nie  wszy- 
scy jednak  stoją  na  wysokości  zadania,  nie 


wszystkim  było  dane  przejąć  się  głębokim 
tragizmem  sytuacyi.  Niektórzy  traktują  obraz 
wyłącznie  jako  motyw  malarski,  przeciwsta- 
wiając postaci  zwiędłego  ascety  obnażone  cia- 
ła kobiece,  w  rozkwicie  zdrowia  i  młodości. 
Inni,  schlebiając  poziomym  gustom  szerokiej 
publiczności,  starają  się  podkreślić  stronę  swa- 
wolno-zmysłową,  inni  znowu,  do  tych  należą 
przedewszystkiem  niemieccy  malarze,  traktują 
rzecz  z  dobrodusznym  humorem,  ofiarowując 
świętemu  pustelnikowi  kufel  pieniącego  się  piwa. 

Można  potępiać  ascetyzm,  należy  go 
zwalczać,  jako  objaw  niezdrowy,  zwłaszcza, 
gdy  się  z  nim  spotykamy  w  dziełach  nowo- 
czesnych doktrynerów,  w  rodzaju  Tołstoja  — 
lekceważyć  tego  niewolno! 

Jak  nie  jest  w  siłach  ludzkich  posiąść 
wszystko,  tak  nie  sposób  wyrzec  się  wszyst- 
kiego, spokój,  wypływający  z  zaparcia  się, 
równa  się  śmierci. 

Człowiek  silny  nie  obawia  się  walki;  jak 
stal  w  ogniu  i  wodzie  hartuje  się,  nabiera 
giętkości  pod  młotem,  tak  dusza  ludzka  do- 
skonali się  w  walce  instynktów  poziomych  ze 
szlachetnymi.  Ucieczka  przed  światem  i  jego 
pokusami,  zwłaszcza  jeżeli  się  staje  masowa, 
epidemiczna,  jest  oznaką  słabości  i  zwyrod- 
nienia, jeżeli  zaś,  pojedyńcza  jest  kryje  czasem 
walki  gigantyczne,  nadludzkie  wysiłki,  wielkie 
upadki  i  większe  tryumfy,  które  porównać 
można  jedynie  ze  zwycięstwami  wielkich  bb- 
haterów:  Aleksandra  Macedońskiego,  Cezara 
i  Napoleona.  jan  obst. 


MARYA  RODZIEWICZÓWNA: 


BYLI  I  BĘDĄ 


—  Wuj  Deremer  żyje? 

—  At,  córkę  wydał  za  pisarza  wło- 
ściańskiego, sam  pijel 

—  A  ksiądz— jaki? 

—  Pożal  się.  Boże.  Po  rusku  śpiewać 
zaczął,  przestali  ludzie  do  kościoła  chodzić,  to 
niby  przestał,  ale  o  nic  nie  dba. 

—  To  któż  jest  nasz  i  Boży? 

—  Któżby,  nasza  pani  —  rzekł  Sie- 
maszko. 


—  Wiecie,  mało  się  zmieniła  przez  tyle 

lat. 

—  Święci  pańscy  się  nie  zmieniają.  Po- 
będą  na  świecie  do  pory  i,  jako  przyszli  z  nie- 
ba, tacy  tam  i  wrócą. 

—  Prawdę  mówicie.  Jako  zapamiętam, 
stara,  co  nas  stąd  wyratowała,  nie  zmienia  się, 
mocy  nie  traci. 

—  To  żyje?  Jak  tej  wiosny  nie  była, 
myśleliśmy,  że  pomarła. 


POWIEŚĆ  Z  NIEDAWNEJ  PRZESZŁOŚCI. 


21) 


—  Żyje,  na  Podlasiu  się  kręci,  między 
unitami.  Ona  wszędy,  gdzie  męka. 

—  Ale  u  nas  już  niema  kogo  ratować. 
Kto  ostał,  milczy  i  cierpi. 

—  A  jakże  reszta  naszych  parafian 
z  Krośny?  Były  jeszcze  dwie  „okolice".  Pa- 
chołki i  Sienna.  Oniż  zostali. 

—  At,  między  chłopami  schłopieli. 
Zbiednieli,  skapcanieli,  do  miasteczka  do  ko- 
ścioła chodzą,  albo  i  wcale  nie  bywają.  Za- 
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wzięte  bardzo  to  te  kilkanaście  chat 
z  Ozierny.  Przypisali  ich  do  kozar- 
skiej  cerkwi  i  do  chłopów.  Prawują 
się  i  upierają,  ale  zresztą  złodzieje 
to  leśne  i  kłusowniki,  z  nami  gra- 
niczą, to  utrapienie  z  nimi  nieustan- 
ne. O  każdą  swoją  sprawę  do  pani  po 
radę  idą,  a  las  nam  kradną  już  bez 
żadnego  wstydu.  Gorzej  chłopów.  Ci 
po  wolności  trochę  zdurzeli,  myśleli: 
nie  trzeba  robić.  Ale  jak  przyszło  wy- 
kup płacić,  i  podatki,  i  podymne, 
i  gminne,  to  zobaczyli,  jaka  to  wola. 
Teraz  to  jak  im  się  przyśni  pańszczy- 
zna, to  jęczą  przez  senl  To  męka 
była  z  tym  narodem  i  z  taką  robotą, 
teraz  lepiej,  Iżejl 

—  Dzieci  państwa  Jurjewiczów 
już  porosły?  A  oni  wrócili  z  Syberyi? 

—  Pani  tam  pomarła,  nie  wy- 
trzymała nieboga!  Pan  wrócił,  do 
Warszawy.  Dzieci  zabrał  do  nauki. 
Panienka  tej  wiosny  za  mąż  poszła  za 
tego  siostrzeńca  naszej  pani,  co  go  to 
chłopi  krzyżowali.  Panicz  Kostuś  tego 
lata  miał  być,  ale  potem  pisał,  że  za 
guwernera  gdzieś  go  wzięli,  na  wa- 
kacye.  Nawet  pani  żal  o  to  miała,  bo 
ciężko  jej  tak  samej. 

—  A  pana   Hrehorowicza  syn 

żyw? 

—  Żyw,  ale  nie  był  u  nas  ni 
razu.  Pani  mówi,  że  on  tu  będzie,  że 

dla  niego  to  wszystko  trzymamy,  lasy  hodu- 
jemy, sami  biedując,  ale  mnie  się  już  wierzyć 
nie  chce,  żebyśmy  go  kiedy  zobaczyli.  Wole- 
liby Kostusia,  naszego  hodowańca. 

—  To  biedujecie!    Na  takim  majątku. 

—  Spytaj  się,  co  generał  z  Kozar  ma, 
co  je  darmo  dostał.  A  my  ile  kontrybucyi, 
sztrafów,  pen  — i  licho  wie,  jak  się  to  nazy- 
wało, popłacili.  Cud,  że  wytrzymali.  Ile  tu 
dworów  było,  a  ile  zostało,  ot,  nasze  Grelę, 
Ostrowy  pana  Białozora  i  Suhaki  pani  Osta- 
szewskiej. A  reszta  ruskie  w  żydowskich  rę- 
kach. Ot,  w  Horycach  już  piąty  właściciel. 
Ten  kraj  to  grabieżne  dobro,  kto  się  dorwie, 
to  urwie,  co  może,  i  drugiemu  rzuca.  Strach, 
co  to  będzie  za  lat  kilkanaście. 

—  Za  lat  kilkanaście    przybędzie  nas! 

—  Ale,  wczoraj  przyszedłeś,  i  dawne 
pamiętasz.  Poczekaj,  pochodzisz,  popatrzysz, 
pogadasz,  to  zmilkniesz,  jak  my! 

—  Ojcze!  kiedy  ze  wszystkiem  przyj- 
dziecie? —  spytał  Marcin  niespokojnie. 

—  Za  parę  lat. 

—  Za  trzy  lata  do  wojska  mnie  wezmą. 

—  Prawda!  Ty  Krośniański,  ja  Kafar! 
Prawda! — westchnął  Wiktor. 

—  A  gdzie  myślicie  osiąść?  Jak? 

—  Myślałem  w  miasteczku!  Tybyś  me- 
chaniką się  trudnił,  ja— kowalstwem.  Razem- 
byśmy  byli.  Pani  mi  dziś  obiecała  we  dworku 
mieszkanie  i  ogród,  kuźnięby  się  postawiło 
przy  rynku. 

—  We  dworku  teraz  doktór  mieszka, 
stary  z  Syberyi  wrócił.  Mało  co  praktyki  ma, 
bo  Żydy  swego  felczera  mają,  dworów  mało, 
a  chłopi  po  staremu  znachorów  tylko  słu- 
chają. 
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—  Ojcze,  a  jaką  mi  matka  przysłała 
pamiątkę? — zagadnął  znów  Marcin. 

Uśmiechnął  się  Wiktor.  Rozpiął  kożu- 
szek, rozciął  nożykiem^  podszewkę  kamizelki, 
wydobył  zwitek.  Była  książeczka  pieśni, 
obrazków  kilka  i  srebrny  Orzeł  z  Pogonią  na 
medahku  jednym,  a  Częstochowska  z  Ostro- 
bramską na  drugim,  a  obydwa  na  łańcuszku. 

—  Pieśni  ci  kazała  umieć  na  pamięć, 
na  obrazki  często  patrzeć,  a  medaliki  na  szyi 
nosić!  Naści! 

—  A  schowaj  dobrze  pod  koszulę!  — 
upominał  ostrożny  Siemaszko. — A  pieśni  to 
jakie? 

—  Czekajcie.  Kolacyę  trza  zjeść,  potem 
Marcin  nam  przeczyta! 

Ale  Siemaszko  okulary  włożył  i  zajrzał 
do  książki.  Od  pierwszego  słowa  książkę 
w  zanadrze  schował  i  poszedł  zamykać  okien- 
nice, a  potem  i  drzwi  zasunął.  Dopiero  wte- 
dy siadł  spokojnie  do  wieczerzy. 

Długo  świeciło  się  u  Siemaszków  przez 
szczeliny  okiennic.  Pierwsze  kury  piały,  gdy 
światło  zgasło,  i  dwóch  wyszło  na  podwórze. 
To  Wiktor  z  synem  szli  sp^ć  do  szopy  na 
siano,  i  tam  jeszcze  długo  szeptali,  nie  mo- 
gąc się  dość  nagadać.  A  gdy  szli,  przepro- 
wadzały ich  psy,  łasząc  się  do  chłopaka,  a  on 
mówił: 

—  Ten  stary  Obal  to  syn  Służki  z  tych, 
co  to  mnie  wtedy  lizały  na  ganku.  Dopiero 
dwa  lata,  jak  zdechła.  Aż  mi  wstyd  było,  ale 
jakem  ją  zakopywał  na  klombie,  pod  lipą, 
to  płakać  się  chciało!  Powiadajcie,  ojcze,  po- 
wiadajcie, ojcze,  jakcście  się  to  kryli.  Pokaże- 
cie kiedy  te  miejsca. 

—  Pójdziemy  wszędzie,  a  najpierw  po- 


wieku 


każę  ci    mego   dziada  mogiłę  i  to 
miejsce,  gdzie  stała  chata! 

—  Postawimy    znowu    w  tem 
miejscu,  kiedyś? 

—  Jakżeby!  A  pocóżbyśmy  byli 
i  zostali! 

Nazajutrz  rankiem  zgonnik  sam 
szedł  drogą,  ku  innym  dworom  i  osa- 
dom. Wybierał  takie,  gdzie  kogo  szu- 
kał. Odwiedził  Deremera  leśniczówkę 
i  Oziernę  opornej  szlachty,  wstąpił  do 
pana  Saturnina.  Nikt  go  nie  poznał, 
ale  i  on  nie  odnajdywał  dawnych  lu- 
dzi. Spodleli  jedni,  zruszczeli  drudzy, 
a  wszyscy,  jakby  nie  pamiętali  krzywd, 
jakby  zgodzili  się  z  losem.  Nawet 
Ozierańscy  dzicy  jacyś  byli,  ciemni, 
rozpróżniaczeni  pieniactwem  i  znik- 
czemnieni  niedostatkiem. 

Nie,  dla  ludzi  nie  wróciłby  tutaj, 
wstrętni  mu  byli,  ale  gdy  zostawał 
sam,  na  drodze  wśród  pól,  lasów, 
sennych  moczarów,  taką  radość  czuł, 
tak  odnajdywał  wszystko  swoje  wła- 
sne i  niezmienione,  że  już  o  ludziach 
nie  myślał,  a  tylko  wiedział,  że  żyć 
tu  musi,  że  już  gdzieindziej  nie  wy- 
trzyma! 

Przed  niedzielą,  wracając  do  mia- 
steczka, do  kolegów,  przechodził 
u  cmentarza  i,  widząc  siedzącego  przed 
chatą  stróża,  przystanął.  Poznał  sąsia- 
da z  Krośny,  Adama,  przezywanego 
prorokiem,  bo  wróżył  pogodę  lub  deszcz  z  róż- 
nych znaków  niebieskich. 

Człek  sterany  był,  przygarbiony,  bez- 
zębny, starzec,  Wiktor  pozdrowił  go  i  o  wo- 
dę poprosił,  a  potem  na  ławce  obok  przysiadł, 
i  zaczęli  gawędzić. 

—  Dawno  już  mogił  pilnujecie,  panie? 

—  Niedawno,  dwa  lata.  Jakem  z  Sy- 
biru, głupi,  wrócił. 

—  Toście  zesłani  byH.  Za  powstanie? 

—  A  jakże!  Cały  zaścianek  wywieźli. 

—  Jakże  tam  było? 

—  At,  kto  wytrzymał  drogę  i  początek, 
to  potem  nieźle  było.    Wzięli  się  za  robotę. 
To  za  handel,  to  za  rzemiosło,  to  za  służbę. 
Niczego  sobie  było.  Moich  synów  tam  dwóch 
zostało,  jeden  stolarnię  ma,  drugi  u  kupca  za 
prykazczyka.    Jak  manifest  przyszedł,  to  nie 
zechcieh  wracać!  Do  czego?  — mówią.— A  ja, 
głupi,  się  uparł!    Pójdę,  mówię,  do  swoich 
stron,  choć  żebrać  będę,   a  wrócę!  Miałem 
kramik,    już    trochę    grosza,  zmarnowałem 
wszystko,  wróciłem,  myślę,  do  swoich  stron! 
Oj,  dureń  był,  dureń!    Jakież  te  strony,  kogo 
ja  znalazł,  co  tu  jest?  Ja  i  sam  nie  rozumiem, 
gdzie  się  wszystko  dawne  podziało.  Panów 
niema,  szlachty  niema  i  chłopów  nawet  daw- 
nych niema,  szarańczy  żydowskiej  się  naho- 
dowało,  jakiejś  hałastry  surdutowej.  Wilkiem 
brat  na  brata  patrzy,  mowy  zapomnieli,  wia- 
ry zapomnieli,  nikt  mnie  i  nie  rozumie,  nikt 
nie   dba!    Byłem   pozbawiony  prawa,  potem 
drugi  manifest  przyszedł,  wrócili  praw!   A  ja- 
kie?   Ziemi  kupić  nie  można,  stancyi  kazien- 
nej  zamiatać,  ido  takiej  służby  nie  dopuszcza- 
ją, do  kościoła  pójść  to  jakby  ukradkiem,  do 
Boga  nie  wolno  się  odezwać. 

(DCN) 
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Z  OKLU:  .NAJMILSZE  KWIATKI" 


Tylko  w  cichości  i  tajemnicy  spełniane  dobre 
uczynki,  które  zbiera  anioł,  by  je  położyć  na  sza 
lę  dla  zrównoważenia  win  człowieka  podczas 
straszliwego  sądu  ostatecznego,  można  porównać 
z  tym  małym  kwiateczkiem.  Nie  widać  go  nieraz 
wcale,  a  zdradza  go  won  tak  przedziwna,  że  ctiy- 
ba  nie  lepiej  pactiniały  kwiaty  utraconego  raju. 
Więc  też  wybierają  go  cliciwie  z  gęstwiny  ziół  i  liści 
i  układają  w  bukiety  białe  ręce  dziewcząt,  by  fioł- 
kami ozdobić  włosy  lub  przytulić  je  do  piersi. 
Wiązanka  fiołków  zawsze  jest  mile  widziana, 
a  zwłaszcza,  gdy  od  ukocłianej  osoby  pocłiodzi. 
Wszak  i  won  icłi  upajająca  tyle  nieraz  wspomnień 
słodkicłi  w  wyobraźni  nieci.  Zresztą  są  one  prze- 
cież wraz  z  pierwiosnkami  uosobieniem  wiosny, 
tej  najwcześniejszej  i  najbardziej  upragnionej,  która 
uśmiecłia  się  do  nas  przy  pierwszych  ciepłych  pro- 
mieniach kwietniowego  słońca.  Potem  przychodzi 
nieraz  jeszcze  chłód  dotkliwy,  więc  słusznie  woła 
poeta: 

.Zawcześnie,  kwiatku,  zawcześnie, 
.Jeszcze  północ  mrozem  dmucha". 

Lecz  wkrótce  już  płomienista  korona  słońca 
wzniesie  się  jasna,  olśniewająca  nad  głowami,  za- 
zielenieje  ruń,  i  las  brodę  rozpuści,  a  wtedy  też 
i  fiołki  swemi  ciemnemi  oczkami  wyjrzą  z  zielo- 
nego ukrycia,  by  popatrzeć,  jaki  świat  Boży  pięk- 
ny, jak  świętuje  wiosna,  kwitną  biało  i  różowo 
drzewa,  i  posłuchać,  jak  zawodzą  niebieskie  śpie- 
waki. 

Do  ogólnego  chóru,  śpiewającego  językiem 
dla  człowieka  niezrozumiałym  „Hosanna",  dołączą 
i  one  balsamy,  z  milionów  drobnych  kadzielnic 
wznoszące  się  ku  niebu,  jako  najprzedniejszy  swój 
dar  ofiarny,  dar  jedyny,  na  jaki  je  stać,  nieważki, 
a  przecież  drogocenny,  niewidoczny,  a  jednak 
w  wartości  swej  niezrównany. 

Gdy  pora  fiołków  nadejdzie,  pobożność  pę- 
ki ich  ofiarowuje  Matce  Bożej,  a  ludzie  zdobią  ni- 
mi swe  pracownie.  Bukiecik  fiołków  można  wtedy 
znaleźć  nie  tylko  na  biurku  lub  tualecie  modnej  da- 
my, ale  także  i  na  prostym  stoliku,  przy  którym 
długie,  bezsenne  wieczory  spędza  uboga  szwaczka. 
Spoglądając  na  nie  od  czasu  do  czasu,  wybiega 
ona  duszą  daleko  poza  szare  ściany  ciasnego 
poddasza,  bujając  po  polach  i  łąkach,  zatrzymując 


się  na  polankach  leśnych,  oblanych  jasnem  świat- 
łem, pełnych  prześlicznych  szafirowo-fioletowych 
kwiatków. 

W  kra;u  naszym  kwiecień  i  maj  są  porą 
kwitnienia  tych  cudnych  kwiateczków,  lecz  w  kra- 
jach cieplejszych  już  w  lutym  wraz  ze  złotawymi 
kluczykami  wabią  one  ku  sobie  z  pośród  skał 
i  z  pod  pni  wielkich  kasztanów  i  buków.  Na  wy- 
brzeżu moża  Śródziemnego  nawet  i  w  zimie  kwitną 
bez  ustanku,  jeżeli  je  cokolwiek  od  chłodu  za- 
bezpieczyć. Tam  też,  gdzie  słońce,  bardziej  ogni- 
ste, czyni  pleć  ludzi  śniadą  i  silniejsze  wypala  na 
licach  rumieńce,  tam  i  wonie  są  bardziej  stężone. 
Stamtąd  pochodzą  te  perfumy  fiołkowe,  które  tak 
lubią  kobiety,  a  które  niejednemu  młodzieńcowi  do 
reszty  odurzyły  głowę  i  dopomogły  między  innemi 
do  zawojowania  serca. 


Dzikie  fiołki  spotykamy  w  półcieniu  zarośli 
lub  na  łąkach  niezbyt  wilgotnych.  Rosną  one 
w  każdej  ziemi,  oprócz  nadto  suchej  i  nadto 
mokrej. 

Z  pośród  kępki  zgrabnych  listków  na  cien- 
kich szypułkach  wznoszą  się  niewysoko  kwiaty 
fioletowo-szafirowe,  z  czterech  płatków  jednako- 
wych i  jednego  szerszego  złożone.  Kwiatek  na 
łodydze  wątłej  chyli  się  ku  ziemi,  nikły  i  niewi- 
doczny, chyba  gdy  go  zerwiemy,  żeby  się  przyj- 
rzeć bliżej  jego  prostej  piękności  i  nacieszyć  wo- 
nią. Małe  torebki,  pełne  nasion,  przy  dojrzewa- 
niu otwierają  się  z  mocą  i  wyrzucają  ziarnka,  rozsie- 
wając je  daleko.  Dlatego  to,  gdzie  się  fiolki  raz 
już  osiedliły,  tam  ich  nigdy  nie  brak,  owszem,  co- 
raz dalej  rozchodzą  się,  żyjąc  towarzysko. 

Korzystamy  z  tej  własności,  by  je  wysiewać 
na  ogrodowych  trawnikach,  co  się  czyni  wtedy, 
gdy  nasienie  zaledwie  dojrzeje,  więc  w  lipcu 
i  sierpniu,  potem  siane,  wschodzą  trudno  i  zwykle 
dopiero  po  roku. 

Dosyć  jest  nasienie  rozrzucić  po  powierzchni 
trawników  i  zagrabić  ziemię,  by  nią  nasiona  przy- 
kryć. 

Zazwyczaj  jednak  stosujemy  inny,  łatwiejszy 
sposób.  Oto  fiołki,  jak  i  poziomki,  dają  mnó- 
stwo bocznych  rozłogów  ulistnionych.  Te  odej- 
muje się  co  lat  parę  na  wiosnę,  najlepiej  w  kwie- 
tniu lub  początku  maja  albo  też  na  końcu  lata, 
i  rozsadza  na  nowe  miejsca. 

A  miejsc  tych  nigdy  nie  brak  dla  kochane- 
go kwiatka,  który  wszędzie  przytulić  się  umie, 
pokrywając  wkrótce  ziemię  niby  murawą  i  pachną- 
cymi kwiaty  wywdzięczając  się  za  to,  że  mu 
istnieć  pozwolono.  Służą  tedy  fiołki  do  okrycia  na- 


giej ziemi  pod  rzadkimi  drzewami  o  wyniosłych 
koronach:  do  obsadzenia  brzegów  dróg  i  grządek, 
do  urozmaicenia  trawników,  zwłaszcza  większych, 
do  obsadzenia  sztucznych  skał  i  brzegów  wód. 

Najczęściej  używamy  do  tego  fiołków  po- 
wtarzających (Yiola  odorata  praecox),  które  i  z  wio- 
sny bardzo  wcześnie  zakwitają,  i  w  lecie,  a  zwła- 
szcza pod  jesień,  kwitnienie  to  powtarzają.  Posia- 
damy ich  dużo  odmian,  zarówno  jak  i  zwykłych, 
raz'  kwitnących,  ogrodowych  fiołków.  Są  tu  i  białe 
i  blado  niebieskie  i  szafirowe  i  prawie  czarno  fio- 
letowe,  pojedyńcze  i  pełne.  Nowe  odmiany  mają 
szypułki  sztywne  i  długie,  unoszą  się  więc  ponad 
kępkę  liści  dość  wysoko  i  są  ozdobniejsze,  jako 
rośliny  doniczkowe,  a  do  wiązanek  od  zwykłych 
przydatniejsze. 


Wiadomo,  że  niema  teraz  dnia  w  roku, 
w  którymby  fiołków  nie  było  można  dostać.  Szcze- 
gólniej zaś  od  wczesnej  jesieni  do  późnej  wiosny 
jest  ich  wielka  obfitość.  Zimowe  te  fiołki  pocho- 
dzą z  Riviery  włoskiej  i  francuskiej.  Są  to  F. 
parmeńskie,  nicejskie  i  inne  mocno  pachnące,  o  du- 
żych kwiatkach,  rosnące  w  gruncie,  nakryte  szkłem, 
gdy  nastąpią  nocne  chłody.  Kępki  fiołków  po- 
wtarzających, z  gruntu  wyjęte  do  inspektów  i  szklar- 
ni przeniesione  i  odpowiednio  traktowane,  i  u  nas 
też  dają  się  pędzić;  niemało  takich  sprzedaje  się 
w  końcu  zimy. 

Woń  swoją  zawdzięczają  fiołki  lotnemu  olej- 
kowi, wydzielanemu  przez  gruczoły,  w  płatkach 
kwiatowych  będące.  Przez  odpowiednią  dystyla- 
cyę  zbiera  go  się  i  dodaje  do  ulubionych  perfum. 
Płatki,  ususzone  w  cukrze,  są  delikatnym  deserem, 
przez  smakoszów  cenionym. 

Skromna  szata,  oczka,  spuszczone  ku  ziemi, 
a  przytem  woń  czarowna  przy  ujmującej  powierz- 
chowności, skromność,  wdzięk  i  cnotliwość  zatem, 
czyż  to  nie  istny  obraz  fiołka-dziewczęcia? 

LUCYAN  RYDEL: 

Z  P\NPiKREONm 
I. 

o  Atrydach  śpiewać  chciałem, 
O  Kadmosa  wielkim  czynie, 
Lecz  ze  strun  mej  lutni  płynie 
O  miłości  pieśń  jedynie. 
Inne  struny  nawiązałem. 
Odmieniłem  całą  lutnię, 
Ale  ona  bałamutnie 
Sama  sobie,  jak  i  dawniej, 
O  miłości  tylko  dzwoni... 
Żegnajcie,  mężowie  sławni, 
O  was  już  nie  śpiewam  ninie, 
Bo  lutnia,  na  przekór  dłoni, 
O  miłości  gra  jedynie. 

IL 

Ty  śpiewasz  tebańskie  boje, 

Tamten  frygijskie  wyprawy, 

Ja  opiewam  wojny  moje: 

Nie  przemógł  mnie  jezdny  nawał, 

Ni,  piechota,  ani  nawy. 

Jeno  huf  przedziwnej  sprawy. 

Co  ciosy  z  ocząt  zadawał. 
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Niema  może  w  literaturze  współczesnej  ewo- 
lucyi  ideowej  więcej  napozór  nieprzewidzianej, 
niż  droga,  jaką  przebył  pisarz,  występujący  po 
raz  pierwszy  na  szerszej  arenie,  jako  autor  „Sac 
au  dos",  najskrajniej  naturalistycznej  noweli  z  cyklu 
„Wieczorów  medańskich"  (1880  r.),  a  kończący 
swą  produkcyę  twórczą,  jako  hagiograf  Ś-tej  Ly- 
dwiny  z  Schiedamu  i  zdecydowany  antiracyonali- 
sta,  gardzący  poddawaniem  krytyce  objektywnej 
otrzymanych  rzekomo  przez  się  dowodów  auten- 
tyczności fenomenów  mistycznych.  U  innych, 
jeśli  nie  koniecznie  „wielkich",  to  głośnych  „na- 
wróconych" *):  Bourget'a,  Brunetiere'a,  Coppee'go, 
szukanie  w  dogmacie  trwałej  podstawy  życiowej 
i  odpowiedzi  na  wszystkie  wątpliwości  wypływało, 
widocznie  dla  ogółu,  z  naturalnej  tendencyi  ich 
umysłu.  Pierwsze  powieści  Bourgefa  pozwalały 
już  przewidywać  autora  „L'Etape".  Dążności 
moralizatorskie  dwóch  jego  towarzyszów  w  nawró- 
ceniu powinny  były  niemal  poprowadzić  ich  na 
drogi  wiary.  Tę  logikę  ewolucyjną  trudniej  znacz- 
nie dostrzedz  u  Huysmansa,  dlatego  że  dzieje  na- 
wrócenia jego  dostarczały  przez  całe  lata  tematu 
do  tyluż  co  najmniej  rozważari  i  roztrząsań,  jak 
jego  działalność  literacka. 

Logika  ta  istnieje  jednak  niezaprzeczenie, 
a  bliższe  wejrzenie  w  twórczość  pisarza  wykazuje 
ją  w  całej  pełni.  Człowiek,  obdarzony  tak  dro- 
biazgowo dokładną  i  bezlitosną  wizyą,  której 
baczności  nie  uszła  żadna  brzydota  życia  i  żadna 
jego  ohyda,  i  wyczuwający  każdym  nerwem  tę 
wszechogarniającą  ohydę,  musiał  pożądać  całą  swą 
istotą  pogrążenia  się  w  atmosferę  więcej  oddychal- 
ną  i  znalezienia  w  niej  ratunku  na  grożące  mu 
zaduszenie.  Zwrócił  się,  szukając  jej,  do  Kościoła 
i  przystąpił  do  niego  szczerze  i  z  przekonaniem. 

Zobaczmy,  jakie  są  kolejne  stadya  przetwa- 
rzania się  realisty  w  mistyka,  a  raczej  stapiania  się 
jednego  z  drugim,  bo  realistą  w  obserwacyi  pozo- 
stał Huysmans  do  końca.  Weźmy  pierwsze  jego 
prace:  wymienioną  już  wyżej  nowelę  i  opowieści 
„Soeurs  Yatard".  „En  menage",  „A  Yau-Feau"  **). 
Jest  w  nich  nawskroś  naturalistą,  zaznaczającym 
jednak  odrazu  całkowitą  swą  niezależność  od  szefa 
szkoły.  W  swem'  poszukiwaniu  szarej  prawdy 
codziennego  życia,  bez  uciekania  się  do  efektów, 
które  uprawiał  Zola,  ciąży  raczej  do  Flauberta. 
Odtwarza  skrupulatnie  bezbarwne  dni,  składające 
się  na  bezbarwne  istnienia;  z  zadziwiająco  prze- 
nikliwą obserwacyą  wgląda  w  mechanizm  duchowy 
swych  bohaterów.  Uczucie  nie  odgrywa  w  tych 
utworach  prawie  żadnej  roli.  Wzajemny  stosunek 
płci  występuje  wyłącznie  niemal  pod  kątem  smu- 
tnej niezbędności  fizyologicznej.  Akcya  i  intryga 
nie  istnieją,  rzec  można,  wcale.  Szczególniej  da- 
leko posunięte  jest  to  uproszczenie  tematu  w  „A  vau 
Teau",  prawdziwem  arcydziele  rodzaju.  Główna 
postać  książki,  pan  Folantin,  z  zawodu  urzędnik 
ministeryum  (jakim  był  w  owej  epoce  sam  pisarz), 
z  usposobienia  samotnik  i  pesymista  —  i  w  tern 
również  upodabnia  się  do  autora  —  poszukuje  bez- 
owocnie od  pierwszej  do  ostatniej  strony  książki 
znośniejszej  restauracyi,  niż  ta,  której  bezecne 
preparaty  zatruwają  mu  humor  i  zdrowie.  I  oto 
cała  treść  historyi. 

Tak  przedstawiają  się  dzieła  piewszego  okre- 
su twórczości  Huysmansa.  Zyskały  one  pisarzowi 
całą  falangę  gorących  zwolenników.  Co  jednak 
pociągało  w  nich  tak  żywo?    Z  jednej  strony  owa 


*)    Jules  Sageret:    Les  grands  Convertis. 

**)  Pomijam  dzieła  mniej  charakteryst}czne: 
Drageoir  aux  Epices  1874),  zbiór  nowel  i  poematów 
w  prozie  i  Marthe,  Histoire  d'tme  Filie  (1876  r.). 


nadzwyczajna  dokładność  wizyi  i  prawda  psycholo- 
giczna, które  zaznaczyłam  wyżej,  z  drugiej  wdzięk 
jedynego  w  swoim  rodzaju  stylu,  płonącego 
wszystkiemi  barwami  palety  impresyonistycznej. 
Stylu  tego,  poświęcającego  klasyczną  poprawność 
sile  ekspresyi,  nie  uznają  bez  wątpienia  puryści. 
Często  brutalny,  zawsze  dosadny  i  zawsze  obra- 
zowy, zrywa  on  z  zasadami  tradycyonalnej  reto- 
ryki, nie  gardzi  „argot'em",  tworzy  śmiało  neolo- 
gizmy, szuka  w  starych  formach  językowych 
określeń  jędrnych,  dobitnych.  Specyalna  jego  ma- 
gia nadaje  utworom  pisarza  niesłychaną  intensyw- 
ność  życia  i  ujarzmienia   na  zawsze  tych,  którzy 


JORIS  KARL  HUYSMANS. 


domagają  się  od  dzieła  sztuki  i  pióra  nowych 
akcentów,  nowego  wyrazu  w  treści  i  formie. 

Styl  Huysmans'a  odmalowuje  z  dokładnością 
człowieka.  Ten,  który  ubierał  w  niego  myśl  swoją, 
nie  mógł  być  pisarzem  „strefy  umiarkowanej", 
musiał  okazywać  bezwzględność  i  krańcowość  we 
wszystkich  przejawach  uczuć,  w  sympatyach  i  nie- 
nawiściach.  Miał  wstręt  do  realności  codziennego 
życia,  którego  był  tak  znakomitym  odtwórcą. 
Wstręt  ten  ujawnia  się  w  każdej  stronie  dzieł  jego, 
w  każdej  z  tych  akwafort,  skreślonych  mistrzow- 
skim rylcem  nieubłaganego  wroga  banalności. 
I  otóż  wstręt  ten,  posunięty  do  ostatecznych  gra- 
nic, doprowadził  go  drogą  naturalnej  reakcyi  do 
napisania  „A  rebours",  najwięcej  paradoksalnego 
utworu  literatury  współczesnej.  Mizantropia,  wy- 
raźna już  u  Fołantin'a,  wzrasta  u  bohatera  tej 
książki,  des  Esseintes'a,  do  kolosalnych  rozmiarów. 
Dołączmy  do  niej  sporą  dozę  egoizmu  i  jeszcze 
większą  nerwozy  i  otrzymujemy  postać,  która, 
chroniąc  się  przed  falą  napływającej  zewsząd  ba- 
nalności, stwarza  sobie  całkowicie  sztuczne  istnie- 
nie w  nie  mniej  sztucznem  otoczeniu,  a  w  dąże- 
niu do  niezwykłości,  do  wywracania  życia  na  opak 
dochodzi  do  absurdów  i  zboczeń.  W  literaturze 
i  sztuce  teorye  des  Esseintes'a  są  wyrazem  buntu 
przeciw    kanonom    obowiązującej    estetyki.  Des 


Esseintes  „odkrywa"  Mallarme'go,  tak  jak  1-luys- 
mans  „odkryje"  w  „Certains"  Adillon  Redon'a. 

Jeszcze  krok  dalej  w  kierunku  stronienia  za 
wszelką  cenę  od  nienawistnej  mu  realności,  i  Huys- 
mans da  nam  „La-bas".  Dzieło  to  stanowi  prze- 
łom w  jego  twórczości,  jest  decydującym  momen- 
tem jego  kryzysu  duchowego.  Przestudyowawszy 
w  niem  historyę  satanizmu  nowoczesnego  i  śred- 
niowiecznego, okropną  kronikę  życia  Gilles  de 
Rais'a  i  jego  wyzywań  i  zbrodni,  poznawszy  ta- 
jemnice czarnej  mszy,  wchłonąwszy  bezmiar  wy- 
praw o  inkubach  i  sukkubach,  egzorcyzmach  i  urze- 
czeniach,  Huysmans-Durtal  mógł  już  tylko  pogrą- 
żać się  dalej  w  tę  zawrotną  otchłań  lub  szukać 
w  wierze  ucieczki  przed  dławiącą  go  coraz  bar- 
dziej atmosferą  pospolitości  i  wzmagającym  się 
wciąż  wstrętem  do  rzeczy,  ludzi  i  samego  siebie. 
I  dlatego  nawrócenie  DurtaKa  w  „En  route"  jest 
całkiem  logicznem  rozwiązaniem  tej  sytuacyi.  Do- 
dajmy, że  temperament  artysty  pociągał  go  do  ka- 
tolicyzmu, a  żaden  zasadniczy  sceptycyzm  nie  od- 
dalał od  wiary.  Wszak  nawet  najwięcej  antichrze- 
ścijańska  z  jego  powieści,  zdumiewające  „A  re- 
bours", kończy  się  słowami:  „Panie,  ulituj  się  nad 
tym,  który  wątpi,  nad  niewierzącym,  który  chciałby 
wierzyć,  nad  skazańcem  życia,  który  odbija  od 
brzegu  w  noc  ciemną,  nie  rozjaśnioną  nawet  przez 
kojące  światła  dawnych  nadziei". 

Huysmans-Durtal  —  nie  możemy  oddzielać 
jednego  od  drugiego  —  powraca  więc  na  łono 
Kościoła.  Z  szczerego  wewnętrznego  przekonania, 
szczerze  też  żałuje  win  przeszłości  i  pracuje  nad 
udoskonaleniem  moralnem  swej  istoty.  W  całym 
szeregu  dzieł  następnych,  w  „La  Cathedrale", 
„L'Oblat",  „S  te  Lydwine  de  Schiedam",  „Les 
Foules  de  Lourdes",  patrzeć  będziemy  na  kolejne 
etapy  wyzwalania  się  jego  duszy  ze  sceptycyzmu. 

W  nawróceniu  tem  jednak  powinna  intereso- 
wać nas  przedewszystkiem  ze  stanowiska  oceny 
twórczości  znakomitego  pisarza  rzecz  jedna:  co 
straciła  lub  zyskała  na  niem  literatura.  Gdy  stało 
się  ono  rzeczą  stwierdzoną,  w  szeregu  zwolenni- 
ków Huysmans'a  powstały  obawy,  że  renobityzm 
i  praktyki  religijne  wycisną  specyalne  piętno  na 
jego  produkcyi. 

Pierwsze  dzieło  pisarza  w  nowym  duchu 
rozproszyło  te  wątpliwości.  Huysmans  pozostał 
samym  sobą.  Autor  „Katedry"  i  „Oblata"  zachował 
wszystkie  wady  i  przymioty,  pomimo  których 
i  za  które  ceniliśmy  wysoko  autora  „Sióstr  Watard" 
i  „A  Vau-reau". 

Wizya  jego  jest,  równie  jak  poprzednio, 
dokładna,  intensywna  i  bezlitosna,  styl  równie  do- 
sadny i  płomienny.  Wierny  zasadzie  Dogmatu, 
nie  zamyka  jednak  oczu  na  ujemne  strony  prak- 
tyk kultu,  powiedzmy  wyraźnie:  ich  brzydoty, 
i  chłoszcze  je  z  całą  bezwzględnością.  Nie  jest 
bynajmniej  pisarzem  „budującym",  ale  pozostał  aż 
do  końca  wielkim  pisarzem.  „Foules  de  Lourdes" 
dzieło,  wydane  na  kilka  miesięcy  przed  śmiercią, 
stoi  na  wysokości  całej  produkcyi  artysty,  który 
napisał  „Art  modernę"  i  „Certains",  najciekawszy 
wykład  doktryny  impresyonizmu,  i  satyryka-rea- 
listy,  który  dysekował  drobiazgowo  szarość  mało- 
mieszczańskich  istnień.  Są  w  niem  też  same,  co 
we  wszystkich  niemal  jego  utworach,  wady  budo- 
wy, też  same  rozciągłości,  ale  jest  również  taż 
sama  zuchwała  szczerość  i  śmiałość,  taż  sama  po- 
tęga w  obrazowaniu,  taż  bogata  erudycya,  która 
dała  nam  w  poprzednich  pracach  wspaniałe  roz- 
działy o  architekturze  gotyckiej  i  sztuce  kościelnej, 
i  iluminacyach  średniowiecznych  i  śpiewie  grego- 
ryańskim.  Tem  cięższą  staje  się  strata,  jaką  po- 
nosi literatura.  Huysmans  zeszedł  ze  świata  w  peł- 
ni sił  twórczych,  w  całym  rozkwicie  niepospolitego 
talentu,  wyodrębniającego  wybitnie  jego  dzieła  na 
tle  ogólnej  produkcyi  epoki. 

MARYA  RAKOWSKA. 


Tygodnik  Illustrowany 
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ChWILA  BIEŻĄCA 


UCZESTNICZKI  ZJAZDU  KOBIET  POLSKICH  W  DOLINIE  SZWAJCARSKIEJ.    Fot.  dla  .Tygcdnika"  Ł.  Dobrzański. 


OR-OT: 


DO  KOBIET  POLSKICH. 


W  bojowej  służbie  dla  idei 
Idziecie,  w  zorzę  wznosząc  wzrok, 
Tam,  kędy  płonie  znicz  nadziei, 
Co  wypromienia  życia  mrok, 
I  byt  pragniecie  stworzyć  nowy 
Bez  barbarzyństwa  i  bez  skaz,  — 
A  oto  stary  ptak  piastowy 
Poszumem  skrzydeł  wiedzie  was. 

On  zna  szlachetnych  czynów  pola, 
On  tylko  takie  pola  zna! 
Choć  skrępowała  go  niewola, 
Duch  jego  czysty,  gdyby  łza; 
Wzlatał  on  górnie  nad  poziomy, 
Swobodnem  skrzydłem  w  słońce  bi 
I,  jako  symbol  trwa  widomy. 
Jak  znak  Ormuzda  jasnych  sił. 


Dziś,  kiedy  w  świetle  błyskawicy 
Widnieją  wrota  przyszłych  dni, 
Wyście  stanęły  na  strażnicy, 
Nito  rycerki,  godne  czci; 
Wysoko  mierzą  duchy  wasze, 
Hartownie  dzierżąc  sztandar  swój. 
Ach,  i  zaprawdę,  nad  pałasze 
Ten  duch  moźniejszy  toczy  bój! 

Tak!  to,  co  było,  snem  się  zdawa, 
Snem,  co  zbyt  długo,  długo  trwał! 
Dziś  równa  praca,  równe  prawa 
I  człowieczeństwa  równy  dział! 
Myśl  ku  jutrzennej  rwie  się  dobie. 
Zwalony  z  grobu  ciężki  głaz: 
Wyście  zbudziły  ducha  w  sobie. 
Więcej:  budzicie  ducha  w  nas! 


I,  kobiecością  przepojona, 
Wstanie  ta  przyszłość,  jako  kwiat. 
Pełną  miłości  będzie  ona. 
Wolna  od  gwałtów,  krwi  i  zdrjd. 
Brutalnych  zmysłów  poryw  dziki 
Okiełza  nieśmiertelny  duch, — 
I  wyzwolone  niewolniki 
Staną  na  skraju  światów  dwóch. 

Świat  dawny,  zbywszy  swej  potęgi. 
Będzie  w  zapomnień  ginął  mgle. 
Świat  nowy — wyższe  ducha  kręęi  — 
Błyśnie,  jak  w  czarodziejskim  śn'e; 
Zakwitnie  kwiatem  rola  czarna. 
Kwiatem  anielskim  ludzkich  dusz,  — 
Kobieto!  Złote  rzucaj  ziarna 
I  stwórz  to  nowe  życie!  stwórz! 
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OTWARCIE  ZJAZDU  KOBIET  POLSKICH  PRZEZ  MARYĘ  KONOPNICKĄ  W  SALI  FILHARMONII  W  DNIU  9  CZERWCA.    Fot.  J  Gołcz. 


Zjazd  kobiet  polskich. 

Kobiety  polskie  uczciły  jubileusz  swej  dostojnej 
przewodniczki  duchowej,  Elizy  Orzeszkowej,  zjazdem 
w  Warszawie.  Uczciły  ją  pięknie  i  rozumnie,  zwią- 
zawszy z  jej  zasłużonem  imieniem  cały  szereg  spraw  do- 
niosłych, spraw  wagi  pierwszorzędnej,  dotyczących  sta- 
nowiska kobiety  w  społeczeństwie,  jej  teraźniejszości 
1  przyszłości.  Więc  ze  wszystkich  krańców  ziem  naszych 
zjechały  się  przedstawicielki  miast,  stowarzyszeń,  kół; 
więc  z  nad  Pełtwi,  od  Lwiegogrodu,  od  starych,  czci- 
godnych murów  wawelskich,  od  Piastowego  Poznania, 
od  Wilna  Jagiełłów,  z  ukrainnych  kresów,  z  Inflant,  jak 
staje  ptaków  na  wiosnę,  zleciały  ku  nam  te,  co  rwą  się 
duchem  ku  wiośnie  narodu,  ku  odrodzeniu  serc,  ku  pod- 
n  esieniu  dusz! 

Zaprawdę!  otucha  wstępuje  w  łono,  gdy  się  oba- 
czy,  jak  dzielne  mamy  bojownice  idei!  Wierzą  one 
w  zwycięstwo  światła  nad  mrokiem  i,  wiarą  tą  mocne, 
jak  stal,  idą  naprzód,  pracując  dla  dobra  przyszłych  po- 
koleń, dla  szczęścia  ukochania  swego:  ojczyzny. 

Kulminacyjnym  punktem  zjazdu  był  niewątpliwie 
wieczór  poniedziałkowy  w  Filharmonii,  wieczór  artysty- 
czno-literacki na  cześć  wielkiej  pisarki  i  obywatelki. 
Nabita  po  brzegi  sala  przedstawiała  imponujący  widok. 
Barwne  tualety  pań,  fraki  panów,  kaskady  światła,  dźwię- 
ki muzyki,  zapał  w  oczach,  wzmożone  bicie  serc.  Na- 
strój podniosły,  radosny,  rzewny.  I  wstąpiła  na  mów- 
nicę szlachetna  mistrzyni  słowa  polskiego:  Marya  Ko- 
nopnicka, i  popłynęły  wyrazy  tak  mądre  i  tak  piękne, 
jak  najcudniejsza  pieśń,  tak  dźwięczące  żołnierskimi 
tony,  jak  pobudka,  grana  w  obozie  przed  bitwą,  tak  łza- 
we niekiedy,  jak  ta  dola  nasza,  czarna,  ciężka,  długa, 
cierpień  pełna  dola,  i  tak  tryumfalne  wreszcie,  jak  śpi- 
żowy  odgłos  zmartwychwsłalnego  dzwonu. 

Szczęśliwa  Orzeszkowa,  że  taką  miała  tłómaczkę 
uczuć  swych  i  pragnień. 

A  potem  wiersz  Konopnickiej  mówiła  pięknie 
p.  Laura  Pytlińska,  a  potem  Kotarbiński  w  słowach  krót- 
kich, treściwych,  dosadnych  scharakteryzował  talent  i  dąż- 
ności Jubilatki,  później  p.  Dunin  odczytała  dwa  krótkie 
obrazki  Orzeszkowej,  z  których  poezya  prozą  p.  t.  „Do 
Niej'  jest  cudowną  perełką  twórczości  polskiej,  jest  naj- 
przedniejszym klejnocikiem  w  bogatym  skarbcu  literatury 
naszej.  Mówi  w  niej  Orzeszkowa  o  miłości  ojczyzny, 
którą  kocha  w  poszumie  jej  borów,  w  kłosach  jej  ła- 
nów, w  kwiatach  jej  pól,  w  błękicie  i  chmurach  nieba, 
w  falach  rzek,  w  białości  śniegu,  w  krwawiźnie  serc 
ludzkich,  w  łzach  oczu,  w  doli  i  niedoli,  w  radości 
i  cierpieniu,  we  wszystkiem,  we  wszystkiem! 


I  zadrżały  serca  słuchaczy,  i  wionął  gorący  dech 
po  sali,  i  zdawało  się  nam,  że  oto  wśród  nas  stanęła  ta 
najdroższa,  nie  w  purpurze  królewskiej,  nie  w  koronie 
złotej  na  skroni,  ale  w  czerni  żałobnych  szat,  w  cier- 
niowym wieńcu,  w  łzach  żałosnych  na  boleściwych 
oczach — i  dlatego  właśnie  tak  ukochana,  tak  święta. 

Przemówienie  Konopnickiej  i  krzyk  duszy  Orzesz- 
kowej to  były  dwa  momenty  w  których  wszjstkii  serca 
biły  zgodnie,  biły  razem,  jednem  uczuciem  podniesione 
na  wyżyny.  Obyż  było  tak  zawsze! 

* 

Inicyatywę  Zjazdu  podała  i  program  uroczystości 
w  głównych  zarysach  ułożyła  współpracowniczka  nasza, 
p.  J.  Orka. 


Telegram  do  Orzeszkowej. 

Redakcya  Tygodnika  lllnstrowa- 
ncgo  wysłała  w  dniu  Jubileuszu  następujący 
telegram  do  Elizy  Orzeszkowej. 

„Tygodnik  Illasłrowany^  dumny, 
że  na  łamach  swoich  zamieszczał 
pierwsze  kwiaty  Twego  wielkiego 
ducha,  zasyła  ci,  Pani,  w  dniu 
Twego  święta,  które  jest  świętem  na- 
rodu, cześć,  pozdrowienie  i  życze- 
nia gorące  długich  lat  jeszcze  w  służ- 
bie Polski,  pod  sztandarem  idei." 

Grand  prix 

Tygodnika  lllustrowanego. 

z  czytelnikami  naszymi  dzielimy 
się  wielce  zaszczytną  dla  redakcyi  Ty- 
godnika wiadomością:  na  międzynaro" 
dowym  rekordzie  prasy  w  Louvain, 
w  Belgii,  otrzymaliśmy  najwyższe  wy- 
różnienie— grand  prix  wraz  z  medalem 
złotym. 

W  konkursie  brały  udział  pisma 
całego  świata,  o  nagrody  ubiegały  się 
największe  wydawnictwa  peryodyczneina 
tej  to  właśnie  wystawie  wyróżniono  nasz 
Tygodnik  Illastrowany. 

W  marcu  od  komitetu  wystawy 
wszechświatowej  w  Louvain  otrzyma- 
liśmy propozycyę  wzięcia  udziału 
w  konkursie  prasy  międzynarodowej.  W  odpo- 
wiedzi przesyłaliśmy  dwa  egzemplarze  Tygodni- 
ka w  ciągu  miesięcy  kwietnia  i  maja.  Poczuwa- 
liśmy się  do  obywatelskiego  obowiązku  zaznaczenia 
obecności  organu  prasy  polskiej  tam,  gdzie  przez 
wystawę  przesuwały  się  tysiące  widzów  i  setki 
umyślnie  przybyłych  dziennikarzy,  publicystów  i  li- 
teratów zagranicznych. 

Na  Tygodnik  Illastrowany  uwaga  znawców 
prasy  zachodniej  zwrócona  już  była  nie  od  dzisiaj, 
liczne  pochlebne  opinie  o  piśmie  naszem,  w  obcych 
drukowane  językach,  coraz  częstsze  wreszcie  czer- 
panie od  nas  materyałów  literackich  i  {Ilustracyj- 
nych wskazywały,  że  organ  nasz  dotrzymuje  kro- 
ku pismom  miary  europejskiej.  Stwierdził  to  zresztą 


Dyplom  Grand  Pnx,  przyznany  „Tygodnikowi  Illustrowanemu"  na  wystawie  prasy  międzynarodowej  w  Louvain 
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obecnie  sąd  bezstronny,  bo  złożony  wy- 
łącznie z  wybitnych  cudzoziemców. 

Ogół  czytelników  naszycti  stale 
daje  nam  dowody  uznania  za  ustawicz- 
ną ewolucyę  Tygodnika.  Otrzymywali- 
śmy też  już  nagrody  na  wystawach 
krajowych,  po  raz  pierwszy  jednak  w 
dziejach  wydawnictwa  spada  na  nas 
zaszczyt  przyznanego  nam  zagranicą 
grand  prix. 

Odznaczenie  to  pobudzi  nas  do 
dalszej,  tem  gorliwszej  jeszcze,  pracy 
nad  wznoszeniem  wysoko  sztandaru 
pisma  polskiego,  które  nie  pierwszemu 
już  pokoleniu  dostarcza  strawy  umysło- 
wej i  wrażeń  piękna  sztuki  ojczystej. 

Wieść  o  zwycięstwie  Tygodnika 
I ilustrowanego  na  konkursie  między- 
narodowym, niewątpliwie,  z  równą,  jak 
my,  radością,  powita  i  szeroki  zastęp 
czytelników,  który  zrósł  się  z  naszem  pi- 
smem, jak  bodaj  z  źadnem  innem  wydawnictwem. 

W  końcu  wyrażamy  serdeczne  podziękowa- 
nie tym  redakcyom  pism  polskich,  które  pośpie- 
szyły nadesłać  nam  koleżeńskie  powinszowania. 

Tragizm  ziemi  naszej. 

Nie  umilkło  jeszcze  echo  stri.s;nej  skargi  rzesz 
robotniczych  na  głodowe  skutki  ostatniego  lokautu  w  Ło- 
dzi, kiedy  przed  wytwórczością  naszą  stanęło  nowe 
groźne  widmo  strajku  fabrycznego  w  stolicy  przemysłu 
krajowego. 

Nie  możemy  okrywać  tajemnicą  perspektywy  tak 
groźnej,  jakiej  Królestwo  bodaj  nigdy  jeszcze  nie  było 
widownią.  Sytuacya  w  Łodzi  staje  się  prawie  nieroz- 
wiązalną.  Złe,  potworne  jakieś  przeznaczenie,  piekielną 
kierowane  ręką,  zawisło  nad  najnieszczęśliwszem  miastem. 

Pozostaje  niewyśledzoną  dotąd  zagadką,  kto  ma- 
cza głównie  ręką  w  pieniącem  się  falami  krwi  morzu 
zamętu  i  anarchii.  Mrokiem  podziemnej  tajemnicy  po- 
kryci są  kierownicy  straszliwej  siejby  nienawiści  i  dezor- 
ganizacyi  społecznej! 

Nie  składajmy  jednak  całej  winy  na  socyalizm  kra- 
jowy, nie  wińmy  samych  tylko  przywódców  tego  ruchu.  Tu 
działają,  działać  muszą  jakieś  elementy  pokątne,  soki 
i  wskazania  czerpiące  skądś  z  poza  kraju,  z  poza  pań- 
stwa nawet,  hen  z  poza  granic,  gdzie  z  lubością  bez 
względu  na  potworność  widoku  przyglądają  się  powodzi 
krwi  i  mordów,'  w  których  topi  się,  ginie  nasza  nieza- 
leżność ekonomiczna,  nasz  rozwój,  nasza  lepsza, pomyśl- 
niejsza  przyszłość. 

Wyśledzenie,  wskazanie  palcem  największego 
przestępcy-doradcy  stanowiłoby  pierwszy  krok  ku  uzdro- 
wotnieniu  naszych  warunków  normalnego  spółżycia,  pra- 
widłowej pracy  ku  odrodzeniu  naszemu.  Podstępny  wróg 
sprytnie  jednak  pali  wszelkie  mosty  potwornego  machia- 
welizmu.  Dokumenty  czarne  na  białem,  niestety,  pozostają 
dotąd  nieuchwytnymi. 


W  krwawej  Łodzi  wystrzelano  znaczną  część  dy- 
rektorów fabrycznych.  Zakłady  I.  K.  Poznańskiego  zo- 
stały wreszcie  całkowicie  bez  administracyi.  Kto  z  urzęd- 
ników pozostał  jeszcze  przy  życiu,  nie  dziw,  opuścił 
mury  strasznego  miasta. 

W  kilku  fabrykach  jednocześnie  obwieszczono  lo- 
kaut robotnikom.  I  znów  tysiączne  rzesze  bez  chleba, 
bez  dachu,  bez  pracy.  Strach  pomyśleć.  Nieszczęsne 
społeczeństwo  znękane  wyczerpaniem,  troską,  niesłabną- 
cymi mordami.  Okrutny  tragizm  nieszczęsnej  ziemi  pol- 
skiej. 

A  siew  nienawiści  głębokie  zapuścił  korzenie,  nie- 
bezpieczniejszy jest  on  od  chwastów  polnych,  od  sze- 
rzących się  epidemii  chorób  zakaźnych. 

Opadają  nam  ręce  z  rozgoryczenia,  poprostu,  nie 
widzimy  narazie  wyjścia  ze  straszliwej  matni.  Opacznie 
zaszczepiane  pojęcia  w  tłum  roboczy,  przy  tracycyjnej 
ciemnocie  mas,  przy  powaśnieniu  partyjnem,  przy  rosną- 
cem  z  dnia  na  dzień  rozcietrzewieniu,  wytwarza  atmo- 
sferę, w  której  tonie  każdy  głos  rozsądku,  każde  hasło 
opamiętania. 


KOŚCIÓŁ  POREFORMACKI  W  MIEDNIEWICACH. 

Może  zapanuje  kiedyś  świt...  dziś  tonieręy  w  po- 
twornych zmrokach  nocy.  Czy  sytuacya  taka  długo  ma 
trwać  jeszcze,  znęcać  się  do  reszty  nad  wyczerpanym, 
starganym  zbrodnią  krajem?! 


Wśród  pewnej  sfery  szaleńców  koncepcye  poli- 
tyczne rodzą  się  w  głowach  istotnie  klasyczne.  Zdania 
prawie  zmyślone,  a  jednak,  niestety,  prawdziwe, 
z  autentycznej  wyciągnięte  dyskusyi. 

—  Rząd  —  głosił  robotnik — obiecał  dać  reformy, 
ale  ich  nam  nie  dał.  Skąpi  ich,  bo  fabrykanci  pod- 
trzymują świadomie  obecny  stan  rzeczy,  niewola  leży 
w  ich  interesie. 

—  ?! 

—  Tak,  fabrykanci  dają  pieniądze  na  niewolę. 
Oni  płacą  podatki  rządowi.  Musimy  doprowadzić  ich  do 


Obraz,  cudami   słynący,  „Święta    Rodzina",  skradziony    z  kościoła 
w  Miedniewicacłi    w  dniu  6  b.  m.    Dzięki  okolicznym  włościanom, 
obraz  został  szczęśliwie  odnaleziony. 

ostatniej  ruiny,  aby  nie  mogli  już  dawać  pieniędzy, 
wtedy  dopiero  zapanuje  wolność  i  swoboda. 

—  Pierwej  jednak  robotnicy  zginą  śmiercią  gło- 
dową! 

—  Niech  tam  się  dzieje,  co  chce  i  jak  chce,  by- 
le wolność,  byle  nie  było  stanów  wojennych,  byle  po- 
zbyć się  fabrykantów! 

Kto  wszczepił  w  tłumy  takie  koncepcye?  skąd 
idzie  taka  nauka  nonsensu  ekonomicznego?!  Niepodo- 
bieństwo przypisywać  jej  socyalistom,  których  teorye 
muszą  liczyć  się  z  jakąś  logiką  rozumowania.  Kto  na- 
ucza, że  ideałem  wyzwolenia  robotników  polskich  jest 


zniszczenie  przemysłu  krajowego,  źródła 
dobrobytu  300  tysięcy  ludzi  w  Królestwie 
Polskiem? 

Czy  teorye  te  nie  rodzą  się  aby  poza 
zachodniemi  granicami  nieszczęsnej  ziemi 
polskiej?... 


A  fale  namiętności  wzmagają  się 
u  nas  bez  końca  i  przybierają  kształty  naj- 
potworniejszych nieprawdopodobieństw. 

Dzienniki  warszawskie  przyniosły  nie- 
dawno wieść,  że  w  stolicy  naszej  w  biały 
dzień  zginął  od  kul  napastników  właściciel 
zakładu  szewckiego,  który,  obliczywszy,  że 
warsztat  nie  daje  mu  zysków,  zwinął  inte- 
res, wymawiając  miejsca  czeladnikom. 

Zginął  z  rąk  zabójców  człowiek,  któ- 
ry nie  chciał  czy  nie  mógł  dokładać  do 
własnego  warsztatu. 

Walka  klas  przeszła   wszelkie  gra- 
nice barbarzyństwa   nowoczesnego.  Przy- 
równać  ją   można   do  najwstrętniejszych 
igrzysk  neronowych.    Hańbo   wieku,  że  rolę  gladyato- 
rów  podjęli  tu  ci,  co  za  wolność  swoją  i  obcą  walczą... 


A  krew  przelewana  spotwarza  uczucia  wierności 
dla  haseł.  Mord  stał  się  rzemiosłem,  za  które  płacą. 
Zaczęła  się  wreszcie  licytacya  na  ceny  wzwyż.  I  oka- 
zało się,  że  partye  niektóre  niedostatecznie,  w  stosunku 
do  innych  organów  miejscowych,  wynagradzały  swych 
ludzi. 

Pisma  łódzkie  stwierdzają,  że  znaczny  odłam 
członków  bojówek  przedzierżgnął  się  do  szeregów  po- 
licyi  tajnej.  I  oto  od  dni  kilkunastu  odbywają  się 
z  jednej  strony  nowe  aresztowania  w  Łodzi,  z  drugiej  — 
wystrzeliwanie  dezerterów  bojówek. 

I  nie  pytają  się  już  dziś  w  Łodzi,  kogo 
w  ciągu  dnia  zabito,  lecz  ilu  zgładzono  w  ciągu  doby 
ostatniej.    A  krew  się  leje  coraz  obficiej. 


Stajemy  wobec  zagadnienia  strasznego,  wobec 
którego  publicystyka  nie  znajduje  żadnego  rozwiązania, 
jaką  drogą  kres  położyć  mordom,  pracy  normalnej  bieg 
przywrócić,  w  masy  wszczepić  poszanowanie  życia  czło- 
wieka i  obowiązku  względem  kraju  ojczystego. 

Praca  ciężka,  tem  większa,  im  potworniejsze 
widmo  okrutnego  jutra  staje  przed  nami.  Musi- 
my iść  wśród  lud  i  siać  na  porośniętej  chwastem  niwie 
niepopłatne  dziś  ziarno  miłości  i  obowiązku. 

Kto  wie,  czy  przy  ekstensywnej  akcyi  nie  osiągnę- 
łyby tu  dużych  rezultatów  zabiegi  planowo  zorganizowa- 
nej agitacyi  kobiecej.  Może  leżałoby  w  obowiązku  na 
dziś  pójść  w  lud,  by  przeprowadzić  pracę,  która  woła 
o  ludzi  zapału  i  poświęcenia. 

Nie  wolno  z  obojętnością  widza  przyglądać  się 
strasznemu  tragizmowi  ziemi  naszej  w  chwili,  kiedy  po- 
żar ogarnia  cały  dobytek  wiekopomnej  kultury  naszej. 

Ludzi  dobrej  woli  wzywamy  do  natychmiastowej  akcyi 
czynnej.  W  pierwszym  sze  eju  w  wypowiedzianej  walce 
mrokom,  pragnęlibyśmy  ujrzeć  kobiety  polskie.  Niech 
drogą  przywrócenia  w  kraju  ładu  i  porządku  kobiety 
szczerze  zasłużą  sobie  na  nagrodę  w  postaci  powszech- 
nego prawa  głosowania.  Niech  się  utworzą  szyki  bojo- 
we, o  których  wspomina  Konopnicka.  A  po  walce  dopiero 
— wierzymy — mogą  się  ziścić  słowa  Orzeszkowej,  kiedy 
„błogosławione  będą  prace  i,  na  ojczystej  niwie  siejąc 
mądrość,  miłość,  silę  czynu  i  dostojność  ducha,  zgotują 
milionom  przyszłość  wzniosłą,  od  więzów  zła  \\7zw0l0- 
loną  i  szczęśliwą*!...  ST.  GR. 


Szanownych  prenumeratorów 
„Tygodnika  lllustrowanego"  prosi- 
my o  wniesienie  opłaty  na  drugie 
półrocze. 
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Wystawa  przyrodniczo-lekarska  i  hygieniczna  w  pałacu  sztuki  we  Lwowie.    Fot.  Trzemeski 


Wystawa  lwowska. 

w  chwili,  gdy  numer  nasz  znajdzie  się  w  ręku 
czytelnika,  otwarta  zostanie  we  Lwowie  wystawa  przy- 
rodniczo-lekarska i  hygieniczna.  Rzecz  zakrojona  na  du- 
żą skalę,  a  podniesie  ją  jeszcze  bez  wątpienia  zapowie- 
dziany na  lipiec  zjazd  lekarzy  i  przyrodników,  w  którym 
zgłosiło  swój  udział  wielu  uczestników  z  Królestwa,  Li- 
twy i  Rusi.  Na  miejsce  wystawowe  wybrano  wzgórze 
stryjskie,  nad  parkiem  Kilińskiego,  gdzie  w  roku  1894 
odbywała  się  pamiętna  wystawa  „Kościuszkowska".  Po- 
zostały po  niej  właśnie  pawilon:  .pałac  sztuki",  wznie- 
siony według  planów  architekta  Skowrona,  pomieści 
wspomnianą  wystawę,  zajmującą  nadto  kilka  umyślnych 
przybudówek.  Tuż  obok  słynna  panorama  racławicka 
Kossaka  i  Styki.  Z  tylnej  strony  pałacu  sztuki  roztacza 
się  niezrównanej  wspaniałości  i  pełen  uroku  widok  na 
kotlinę  lwowską  i  „białe  miasto",  dziwnie  przypominają- 
cy białą  Florencyę.  C. 

Otwarcie  biblioteki 

im.  Zielińskich  w  Płocku. 

Po  długich  zabiegach  zasobna  książnica  po  zmar- 
łym autorze  „Kirgiza"  nareszcie  doprowadzona  została  do 
porządku,  i  odtąd  korzystać  z  niej  już  mogą  wszyscy 
uczeni  polscy. 

Przewiezienie  ze  Skępego  do  Płocka,  wreszcie 
rozpakowanie  i  rozsegregowanie  książek  zajęło  parę  lat 
czasu.  Bibliofile  nasi  niejednokrotnie  wyrażali  stąd  swoją 
niecierpliwość  w  prasie.  Pisali  skargę  pod  adresem 
Płocka  i  jego  powolnego  partykularyzmu. 

Ostatecznie  jednak  książnica  przywrócona  została 
do  jakiego  takiego  porządku.  Zasługa  w  tem  nade- 
wsystko  pp.  Rutskich  i  d-ra  Macieszy,  obecnie  preze- 
sa płockiego  Towarzystwa  Naukowego.  Książki  zostały 
rozstawione  na    półkach,   sprawdzone  w  inwentarzach. 


ale  biblioteka  posiada  jesz- 
cze brak  poważny,  powiedz- 
my, kardynalny: 

—  Nie  mamy  jesz- 
cze dotąd  katalogu  kartko- 
wego—  informuje  mię  dr. 
Maciesza. 

—  Jest  już  niewąt- 
pliwie w  przygotowaniu? 

—  Niestety,  dopiero 
w  projekcie.  Środków,  środ- 
ków i  jeszcze  raz  środków 
nam  potrzeba.  Katalog  kart- 
kowy wymaga  wiele  pracy, 
bodaj  paru  nawet  ludzi, 
którym  należałoby  za  trud 
zapłacić.  Jest  to  bibliote- 
ka poważna,  liczy  do  15 
tysięcy  tomów,  nadpływać 
zaś  będą  jeszcze  dary;  już 
parę  innych  książnic  mamy 
obiecanych,  tymczasem  u- 
trzymanie  w  porządku  zbio- 
rów wymagać  będzie  spe- 

a  bodaj  nawet  własnego  gmachu, 
w  tej  chwili  są   prawie  żadne... 

została    własnością   Tow.  Nauko- 


cyalnego  urzędnika, 
kiedy  środki  nasze 

—  Biblioteka 
wego? 

—  Tak  jest.  Narazie  książnica  korzysta  z  gościn- 
ności kapituły  płockiej,  która  użyczyła  dwóch  sil  w  domu 
kanonicznym.  Siedziba  to  jednak  prowizoryczna.  1  upo- 
rządkowanie biblioteki  jest  tymczasowe.  Musimy  dojść  do 
katalogu  kartkowego!  Dobrze,  że  choć  na  tyle  dopro- 
wadziliśmy ją  do  ładu,  że  przy  pomocy  prof.  Rutskiego 
możemy  się  już  rozporządzać  książkami,  wiemy,  gdzie 
czego  szukać.  Ale,  powtarzam,  to  dopiero  pierwsza 
część  naszych  zabiegów.  Będziemy  oczekiwali  dalszej 
pomocy  od  społeczeństwa... 

I  społeczeństwo  chyba  środków  nie  odmówi. 
Biblioteka  Zielińskich  staje  się  poważną  podwaliną  decen- 
tralizacyi  naszej  pracy  naukowej. 

Przy  pomocy  ks'ążnic  na  prowincyi  może  rozwi- 
nąć się  planowa  akcya  na  polu  działalności  umysłowo- 
twórczej.  Nie  tuszymy,  aby  Płock  dzięki  bibliotece  miał 
się  stać  polskimi  Atenami,  ale  zrodzić  się  w  nim  może 
poważna  praca,  która  kulturze  naszej  nowych  dostarczyć 
może  sił  i  zasobów. 

Podobnych  do  płockiej  książnicy  bibliotek,  uzu- 
pełnionych jednak  działami  spółczesnymi,  tworzyć  nam 
wypadnie  dziesiątkami.  Przynajmniej  każde  miasto  gu- 
bernialne  winno  mieć  swoją  poważną  książnicę  publicz- 
ną. Na  szczęście  zabiegi  w  tym  kierunku  już  się  uwi- 
doczniają. Z  licznych  miast  prowincyonalnych  docho- 
dzą nas  wiadomości  o  zakładaniu  bibliotek  i  muzeów,  na 
szeroką  zakrojonych  miarę.  Zabiegi  te  godne  są  szcze- 
rego uznania  i  gorliwego  poparcia.  SGR. 


Czołem! 

w  d.  29  i  30  b.  m.  odbędzie  się  we  Lwowie 
wielki  zlot  sokoli,  zwołany  ku  uczczeniu  40  ej  rocznicy 
powstania  Sokoła  lwowskiego,  jak  wiadomo.  Macierzy 
wszystkich  gniazd  polskich.  Przygotowania  do  sympa- 
tycznej uroczystości  w  toku.  Spodziewany  jest  nader 
liczny  przyjazd  szarej  drużyny  nawet  ze  stron  najdal- 
szych, mówią  o  przybyciu  umyślnej  delegacyi  „druhów" 


Afisz  zlotu  Sokołów  we  Lwowie.   Rys.  Winterowskiego 

aż  „Z  nowego  kraju"  (Ameryki).  Na  zlot  ten  zapraszają 
też  gęsto  rozsiane  po  całej  Galicyi  barwne  afisze,  podług 
rysunku  art.  mai.  Winterowskiego,  których  podobiznę 
podajemy  wyżej.  T. 

Austrya  ludowa. 

stara  Austrya,  która  dawniej  szukała  zawsze  szczęr 
ścia  w  małżeństwach,  później  w  niekoniecznie  uczciwej 
dyplomacyi,  a  w  ostatnich  czasach  w  centralizmie  i  le- 
piej lub  gorzej  maskowanym  absolutyzmie,  przerzuciła 
się  w  tym  roku  na  grunt  zupełnie  dla  niej  dotychczas 
obcy,  na  gx\xn{  — ludo  władziu- a. 

Jakiekolwiek  były  przyczyny,  dla  których  czyn- 
niki ostatecznie  decydujące  za  swoje  wzięły  hasło,  które 
przed  dwoma  laty  jeszcze  miało  prawo  obywatelstwa 
tylko  na — tablicach,  obnoszonych  w  pochodach  socya- 
listycznych,  faktem  jest  niezaprzeczonym,  że  reforma 
wyborcza,  z  której  wyłoniony  parlament  zbierze  się  za 
dwa  tygodnie  w  greckim  pałacu  w  Wiedniu,  stanowi 
w  historyi  Austryi  i  ludów,  w  skład  jej  wchodzących, 
przełom  epokowy. 

Świeżo  ukończone  wybory  galicyjskie  uzupełniły 
ostatnim  rysem  obraz  tego  pierwszego  w  Austryi  na- 
prawdę ludowego  parlamentu,  tak,  że  dzisiaj  mamy  już 
przed  oczyma  jego  całkowitą  pełnię.    Umożliwia  ona 
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Dworek  kanoniczny  przy  katedrze  płockiej,  w  którym  się  mieści  Biblioteka  im.  Zielińskicti.  Książnica  Zieliaskicli.  Pośrodku  dr  Aleksander  Maciesza,  prezes  płockiego  Tow.  Naukowego. 
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bliższe  rozpatrzenie  się  w  tern  wielkiem,  516  głów  i  dzie- 
tfięć  języków  liczącem  zgromadzeniu,  które  odtąd  dzierżyć 
będzie  rozluźniony  ster  zmurszałej  nawy  państwa  raku- 
skiego.  Czy  przezwycięży  i  opanuje  krzyżujące  się  z  so- 
bą dwa  najpotężniejsze  prądy  współczesnego  życia:  na- 
rodowy i  socyalny?  Czy  też  wpadnie  w  Scyllę,  chcąc 
uniknąć  Charybdy?  Oto  pytanie,  które  dziś  zadaje  sobie 
każdy,  trochę  bodaj  świadom  historycznej  roli  państwa 
austryackiego.  Odpowiedzi  na  te  pytania  znajdą  się  na- 
turalnie nier}xhło.  Przyniesie  je  rozwój  wypadków,  roz- 
grywających się  w  zakresie  nieskończenie  rozmaitych 
możliwości. 

Dzisiaj  można  widzieć  tylko  mgławicowe  zaledwie 
kontury  tej  odpowiedzi.  W  parlamencie  nowym  zasią- 
dą: Koło  polskie  mandatów  54,  ludowcy  polscy  17, 
klub  ruski  30,  socyaliści  88,  chrześcijańsko-socyalni  67, 
centrum  katolickie  29,  postępowcy  niemieccy  22,  lu- 
dowcy niemieccy  24,  agraryusze  niemieccy  21,  Schoene- 
rerowcy  3,  wolni  wszechniemcy  13,  mlodoczesi  19,  sta- 
roczesi  6,  realiści  czescy  2,  agraryusze  czescy  25,  klery- 
kali  czescy  19,  radykali  czescy  10,  Slowieńcy  klerykalni 
23,  Słowiericy  liberalni  3,  Chorwaci  10,  Serbowie  2, 
Rumuni  5,  Włosi  14,  koło  żydowskie  4,  dzicy  6. 

Rzut  oka  na  te  cyf''y  poucza,  że  złożenie  z  nich 
konserwatywo  klerykalnej  większości  nie  będzie  rzeczą 
zbyt  trudną,  zwłaszcza,  jeżeli  hasło  solidarności  narodo- 
wej zostanie  ostatecznie  przyjęte  przez  Czechów  i  znaczną 
część  Niemców,  o  co  obecnie  właśnie  czynią  się  ener- 
giczne starania.  Większość  ta  wprawdzie  nie  będzie 
nigdy  ani  bardzo  zwartą,  ani  bardzo  pewną,  ale  rządy 
austryackie  miały  już  chyba  czas,  aby  oswoić  się  z  tą 
myślą,  że  „eine  kompakte  Majoritat"  jest  w  parlamencie 
austryackim  wogóle  rzeczą  niemożliwą  i  że  miejsce  jej 
zajmować  musi  zawsze  koalicya. 

W  koalicyi  tej  znajdzie  się  niewątpliwie  także 
i  Koło  polskie.  Przemawia  za  tern  jego  skład  jakościo- 
wy, który  mimo  wszystkie  zaszłe  w  nim  zmiany  nowa- 
torstwa w  tradycyjnej  polityce  Koła  nie  spowoduje,  tu- 
dzież racya  stanu  polska,  która,  wobec  stosunkowo  bar- 
dzo silnego  klubu  ruskiego,  będzie  wymagała,  aby  Koło 
szukało  dość  pewnego  dla  siebie  oparcia.  Siła  liczebna 
Koła  wzmogłaby  się  bardzo  przez  wstąpienie  do  niego 
17  ludowców,  chociaż  i  wówczas  jeszcze  liczebny  sto- 
sunek, jaki  zachodził  w  dawnym  parlamencie  (65  gło- 
sów Koła  polskiego  na  425  posłów)  nie  byłby  odzyskany. 
(Po  wstąpieniu  ludowców  byłoby  71  głosów  Koła  pol- 
skiego na  516  posłów).  Czy  jednak  ludowcy  zechcą 
poddać  się  żelaznej  dyscyplinie,  którą  dotąd  tak  energicznie 
zwalczali,  jest  rzeczą  trudną  do  rozstrzygnięcia.  Stron- 
nictwo ludowe  samo  odkłada  definitywne  rozstrzygnięcie 
aż  do  wielkiego  kongresu  partyjnego... 

Tak  więc  Kolo  polskie  będzie  musiało  prowadzić 
politykę  bardzo  ostrożną  i  wytrawną,  aby  w  tym  nowym 
ludowym  parlamencie  utrzymać  się  na  dawnym  poziomie 
wpływów  i  politycznego  znaczenia.  □ 

50-cioiecie  lekarza. 

w  dniu  23  b.  miesiąca  przypada  50-ta  rocznica 
pracy  dra  Aleksandra  Dobrzańskiego  w  zawodzie  lekarskim. 

Ukończywszy  uniwersytet  w  Moskwie  w  1857 
roku,  po  kilkoletnich  studyach  w  uniwersytetach  zagra- 
nicznych, dr.  Dobrzański 
obrał  za  swą  specyal- 
ność  choroby  oczu,  pra- 
cując w  Wiedniu  u  prof. 
Arlta  i  Jaegiera,  w  Ber- 
linie w  klinice  prof. 
Graefego.  Pod  koniec 
1861  roku  przybył  do 
Warszawy,  w  r.  1862 
mianowany  był  ordyna- 
torem oddziału  ocznego 
w  Szpitalu  Dzieciątka 
Jezus.  Jednocześnie  był 
okulistą  Warszawskiego 
Tow.  Dobroczynności  i 
wice-prezesem  Wydziału 
lekarskiego  tegoż  Tov/a- 
rzystwa. 

W  r.  1879  został 
dzierżawcą  wód  mineral- 
nych w  Busku  i  zarazem 
dyrektorem  tychże  wód, 
gdzie  był  opiekunem 
miejscowego  szpitala, 


ORUPA  DELEGACYI  CZYTELNI  PRZYBRAMSKIEJ. 


który  mu  swój  rozwój  zawdzięcza.  Za  staraniem  d  ra 
Aleksandra  Dobrzańskiego  były  dokonane  badania  tere- 
nu buskiego  pod  względem  geologicznym. 

Po  kilkoletniej  niebytności  powróciwszy  do  War- 
szawy, dr.  Dobrzański  niebawem  objął  obowiązki  lekarza 

ambula  to  r  y  u  m 
ocznego  w  szpi- 
talu na  Pradze, 
od  roku  zaś  1901 
jest  ordynatorem 
oddziału  ocznego 
w  warszawskim 
szpitalu  dla  dzie- 
ci. Działalność 
d-ra  Dobrzańskie- 
go, jako  okulisty, 
zyskała  mu  uzna- 
nie we  wszystkich 
dzielnicach  Pol- 
ski. Podając  więc 
do  wiadomości  o 
jego  jubileuszu, 

liczymy,  że  ogół  razem  z  nami  złoży  mu  życzenia  dłu- 
gich lat  życia  w  dobrem  zdrowiu,  z  zachowaniem  tej 
chęci  do  pracy  i  energii,  jaką  się  odznaczał  w  swojej 
działalności.  Ł. 

Czytelnia  polska  akademików 

górniczych  w  Przybramie. 

Dziesięciolecie  swojego  istnienia  obchodziła  czy- 
telnia polska  akademików  górniczych  w  Przybramie, 
w  bratnim  kraju  Czechów. 

Obchód  ten,  który  zyskał  poparcie  licznych  kół 
miejscowych,  świadczy  o  sympatyi,  z  jaką  do  Polaków 
odnoszą  się  teraz  Czesi,   o  ich  gościnności  czysto  sło- 
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wiańskiej.  Po  mowie  inauguracyjnej  przewodniczącego, 
p.  Obertyńskiego,  śród  śpiewania  „Z  dymem  pożarów' 
dyrektor  szkoły  realnej  w  Przybramie,  p.  Stepanek,  wy- 
głosił piękny  i  ścisfy  historycznie  odczyt  o  konstytucyi 
3  maja.  Dalej  odbył  się  cały  szereg  produkcyi- artystycz- 
nych wybitnej  wartości.  A  więc  pięknie  wypadł  śpiew 
p.  Stepankowej,  uczennicy  prof.  Rolimona  w  Wiedniu, 
oraz  p.  Chudebówny,  przytem  dodać  należy,  że  p.  Ste- 
pankowa,  śpiewając  po  polsku,  świetnie  wymawiała  wy- 
razy polskie. 

Ogólny  podziw  wzbudziła  gra  młodego  skrzypka 
z  Pragi,  p.  A.  Mai.xnera,  artysty  znakomitego  talentu. 
Prof.  Fiser  deklamował  przy  fortepianie  .Koncert  Jan- 
kiela", czem  wzbudził  entuzyazm.  Pp.  asyst.  Ritter, 
dyr.  Fidler,  prof.  Jankowsky  i  adjunkt  Mikej  wspaniale 
odegrali  kwartet  Noskowskiego.  Wreszcie  p.  S.  Za- 
krzewski pięknie  grał  Chopina,  a  chór  akademicki  świet- 
nie zaśpiewał  kilka  polskich  pieśni. 

Cała  ta  uroczystość  miała  serdeczny  i  podniosły 
charakter.  Zakończyła  się  wspólnym  obiadem  (na  60 
osób),  gdzie  ostatnim  z  szeregu  toastów  było  staropol- 
skie „kochajmy  się!'  Na  uroczystość  nadeszło  około 
stu  telegramów  z  wyrazem  sympatyi,  nie  tylko  z  kraju. 


Wydział  czytelni  polskich  akademików  górniczych  w  Przybramie. 


Zdolny  chłopak. 

Dwunastoletni  Paolo  Schiavi  ile  się  uc7y  w  szko- 
le elementarnej  we  Włoszech.  Ale  posiada  wybitne 
zdolności  rysunkowe.  Ulubionem  jego  zajęciem  jest 
wycinanie  z  papieru  figur  zwierzęcych,  w  których  dużo 
jest  charakteru.  Wzbudzają  one  podziw  znawców,  któ- 
rzy zrazu  wierzyć  nie  chcieli,  by  dokonał  tych  wycina- 
nek dwunastoletni  chłopak,  który  ma  niewątpliwie  przy- 
szłość przed  sobą,  zwłaszcza  jeżeli  zdolności  do  ryso- 
wania rozwiną  się  w  nim  z  czasem  na  zdolności  twórcze, 
artystyczne. 
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25-LECIE  STRAŻY  OGNIOWEJ  W  MŁAWIE. 


Z  życia  prowincyi 

XXV-LECIE  STRAŻY  OGNIOWEJ  W  MŁAWIE. 

Mławska  straż  ogniowa  świeżo  obchodziła  dwu- 
dziestopięciolecie  swojego  istnienia.  Piękna  ta  uro- 
czystość rozpoczęła  się  solenną  wo+ywą,  odprawioną 
przez  ks.  prefekta  Brzózego. 

Wyszedłszy  z  kościoła,  strażacy  w  pełnym  rynsz- 
tunku, z  własną  orkiestrą  na  czele,  obeszli  wokoło  ry- 
nek i  wrócili  do  swego  pomieszczenia,  gdzie  też  w  ca- 
łym komplecie  zebrał  się  i  zarząd  ze  swym  prezesem, 
p.  Moszczyńskim. 

Członkom  straży  rozdano  pamiątkowe  żetcny;  czte- 
rem zaś  pozostałym  weteranom  wręczono  jeszcze  pamiąt- 
kowe medale  do  noszenia  na  szyi.  Był  to  moment  roz- 
rzewniający, gdy  z  tymi  weteranami  z  przed  25  laty, 
po  wręczeniu  im  zasłużonycti  medali,  wszyscy  się  ser- 
decznie ucałowali. 

Potem  nastąpił  obiad  koleżeński.    Oprócz  straża- 


ków i  członków  zarządu,  nikt  inny  na  tym  obiedzie  nie 
był  obecny.  To  też  od  początku  do  końca  panowała 
na  nim  atmosfera  bardzo  podniosła  i  poważna,  połączo- 
na z  niezwykłą  swobodą  i  prostotą. 

W  końcu,  na  propozycyę  naczelnika  straży,  p. 
Kuncmana,  zdjęto  pamiątkową  grupę  fotograficzną. 

MŁAWIAK. 

Grzeczność  kupiecka. 

—  Proszę  o  gorset. 

—  W  tej  cłiwileczce,  proszę  pani.    Jaki  Szanow- 
na Pani  sobie  życzy? 

Zwala  się  cały  stos. 

—  Dziękuję  bardzo.    Jaka  cena? 

—  Ten  20  rubli,  ten  15,  ten  18. 

—  Czy  niema  tańszycli?  Te  dla  mnie  za  drogie. 
Stos  cały  momentalnie  znika,  wraz  z  grzecznością 


sprzedającego,  który  odnosi  gorsety  na  swoje  miejsca, 
klnąc  na  tyle  głośno,  by  go  usłyszano. 

Upływa  chwila.  Elegancya  przeznaczona  już  dla 
innej  kupującej.    Pierwsza  czeka,  czeka  cierpliwie. 

—  Proszę  pana,  czy  niema  pan  innych? 

—  Zaraz!! 

Jeszcze  chwila.  Wreszcie  nowy  stos,  ciśnięty  bru- 
talnie przed  oczy  kupującej.  Wzrok  i  uśmiechy  posyła- 
ne ku  tamtej,  co  kupuje  coś  za  25  rubli.  Nie  słyszy 
zapytania  —  jaka  cena?  Klientka  powtarza  zapytanie 
raz,  drugi,  aż  wreszcie: 

—  Panie!  może  mi  pan  raczy  odpowiedzieć! 
Jaka  cena?! 

—  O...  tych  — siedem  rubli... 

Jestem  w  sklepie  z  rękawiczkami.  Układy,  targi. 
Wtem  wchodzi  elegancka  dama.    Podaje  paczkę. 

—  Przed  chwilą  tu  byłam,  te  rękawiczki  nie 
podobają  mi  się.    Proszę  o  zmianę. 

—  To  niemożliwe.    Co  raz  sprzedane... 

—  Przecież  ja  tu  byłam  najdalej  przed  kwadran- 
sem.   Jeszcze  nie  miałam  na  ręku  tych  rękawiczek. 

Kwaśny  uśmiech  kupca. 

—  To  trudno...  Pani  wybaczy...  Mamy  takie 
zasady... 

—  To  w  takim  razie  proszę  o  zwrot  pieniędzy. 
To  niesłychane  rzeczy,  żeby... 

Widzę  na  twarzy  sprzedającego  szkarłatną  czer- 
wień oburzenia.  Rzecze  z  piekielną  ironią,  rozkładając 
ręce: 

—  Szanowna  pani...  tego  to  już  nigdy  nie  robi- 
my... Więc  jakie  Szanowny  pan  wybiera — mówi  dalej 
słodko,  prawdziwie  „niewinność  uciśniona". 

—  Ja  już  niczego  nie  wybiorę.    Do  widzenia. 
Zdziwienie.    Złość.  Wzrok  piorunowy,  rzucony  na 

panią,  która  przyszła  „zmieniać". 

Zdarzyło  mi  się  widzieć  podobne  sceny  wiele 
razy.  Nie  mogłem  wyjść  z  podziwienia,  już  nie  mówię, 
nad  brakiem  kultury  takich  kupców,  ale  jeszcze  bardziej 
nad  ich  brakiem  sprytu.  Jakże  można  zrażać  sobie  kli- 
entów? Powodzenie  w  handlu  nie  zależy  od  jednora- 
zowych koniecznie  dużych  zysków,  ale  od  wysokości 
obrotu,  od  ruchliwości,  od  powodzenia  właśnie  u  szarych 
mas,  u  ogółu  przeciętnego.  Lepiej  choćby  stracić  te 
dwa  ruble  na  rękawiczkach,  które  może  nawet  już  były 
noszone,  niż  stracić  klienta.  Lepiej  zarobić  na  stu  ku- 
pujących po  10  kopiejek,  niż  na  jednym — rubla.  Sprze- 
dawać dużo  i  taniej  lepiej  jest,  niż  mało,  ale  drogo. 

Inaczej,  niż  u  nas,  bywa  w  miastach  z  dużą  kul- 


Oryginalny  dojazd  robotników,  zatrudnionych  przy  budowie  latarni   morskiej  w  East- 
borne,  w  hrabstwie  Ostsussex. 


Droga  pomiędzy  Pekinem  a  Kałganem,  którą  podążą  automobile,  biorące  udział  w  wy- 
ścigu Pekin-Paryż.  W  wąwozach  szybkość  jazdy  przewidziana  2  kilometry  na  godzinę. 
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turą.  Np.  w  Paryżu  ileż  wielkie  magazyny  przyjmują 
napowrót  kapeluszy  damskich,  nawet  po  tygodniu, 
wracając  pieniądze!  I  ile  kobiet  właśnie  dlatego  kupuje 
w  takich  sklepach  (np.  w  magazynach  „Bon  Marchć"),  że 
myślą  sobie — ponoszę  i  oddam.  Albo:  dziś  mi  potrzebny, 
jutro  oddam.  I  naturalnie — na  sto  oddaje  jedna.  Od- 
dany kapelusz  idzie  już  na  straty  —  noszonych  się  tam 
nie  sprzedaje,  ale  trudno.  Tak  chce  wielki  handel 
i  sprj't  kupiecki  i  grzeczność  towarzyska,  posunięta  aż 
do  granic,  dla  nas  niepojętych. 

To  też  w  magazynach  paryskich  ruch  niebywały, 
zyski  olbrzymie. 

A  u  nas  —  narzekanie  na  „ciężkie  czasy'. 

Naturalnie,  że  nie  stosuję  tego  do  ogółu  naszego 
kupiectwa,  przeciwnie,  fakty,  o  których  pisałem,  to  za- 
pewne już  tylko  wyjątki... 

Ale  dlaczego  są  jeszcze  takie  wyjątki? 

META. 


Z  TEATRU. 


żfoWj  /ęwiafowa.  Sztuka  H.  Sudermanna. 

Sudermann  miał  kiedyś  talent.  Napisał  wtedy 
dużą  poetyczną  nowelę  p.  t.  „Kuma  troska",  oraz  sztuki 
takie,  jak  .Honor'  i  „Gniazdo  rodzinne',  gdzie,  pomimo 
już  bardzo  wyraźnej  skłonności  do  kompromisów  z  ta- 
nimi efektami  i  jeszcze  tańszą  „moralnością",  były 
chwile,  podyktowane  przez  błyski  prawdziwej  twórczości. 
Sztukami  temi  Sudermann  .zdobył'  sobie  publiczność. 
Źródłem  powodzenia  n'e  były  tu  jednak  owe  lepsze  bły- 
ski, lecz  właśn'e  efekciki  i  „zręczna',  choć  zupełnie 
pozbawiona  oryginalności  robota. 

Powoli  więc  poczytny  autor  berliński  wyelimino- 
wał zupełnie  ze  sztuk  swoich  wszelkie  aspiracye  arty- 
styczne, i  oto  w  „Łodzi  kwiatowej'  niema  już  nic,  coby 
łączyło  ten  wielkie  powodzenie  mający  utwór  z  istotną 
sztuką.  Psychologia  osób,  tam  działających,  opiera  się  na 
dowolnościach  zupełnych,  a  raczej  niema  jej  wcale. 
.Łódź  kwiatowa'  jest  sztuką,  która  ma  .nawracać". 
Indywidualizm,  sztuka,  teorye  Nietschego,  „kupowanie 
marmurów',  życie  artystyczne,  każda  myśl  twórcza, 
wszystko,  co  wychodzi  poza  moralność  pruskiego  ofi- 
cera (!)  oraz  poza  zakres  myślenia  solidnego  kupca, 
pracującego  18  godzin  na  dobę  i  o  firmie  swo'ej  jedynie 
myślącego  (taki  pan  jedjnie  dlatego  pragnie  wydać  za 
mąż  siostrę  żony  swojej  za  pewnego  obiecującego  mło- 


dzieńca, że  ten  może  przysporzyć  dochodów  firmie), 
wszystko  to,  jednerr.  słowem,  czem  żyje  myśl  i  uczucie 
ludzkie,  postawione  jest  w  sztuce  Sudermanna  na  jednym 
poziomie  ze  zwyczajną  rozpustą,  elegancką  prostytucyą, 
próżniactwem  i  niechlujstwem  dusz. 

Czyżby  w  Niemczech  istotaie  sztuką  i  najgłębsze- 
mi  zagadnieniami  ludzkości  zajmowały  się  tylko  kokoty 
i  wykolejone  egzyslencye  po  knajpach?  Jeżeli  tak,  win- 
szujemy Berlinowi...  i  nie  zazdrościmy  artystom. 

Nie  potrzebuję  dodawać,  że  wszystkie  te  zwalcza- 
ne „idee"  przedstawione  są  w  „Łodzi  kwiatowej"  w  spo- 
sób niesłychanie  śmieszny  i  prosŁcki.  W  treść  wchodzić 
nie  potrzebuję. 

Na  „Rosmersholmie"  pusto,  więc  na  lukrowanej 
moralności  i  cyrkowych  efektach  „Łodzi"  musi  być  ptłno. 
Przytem  sądzę,  że  publicznos'ć  nasza  spragniona  jest 
sztuki,  któraby  dawała  choć  dalekie  echa  współczesnego 
życia.  I  może  dlatego  lubi  Sudermanna,  że  ten,  wpraw- 
dzie swoją  prusko-oficerską,  tępą,  gburowatą  dłonią,  ale 

0  te  palące  kwestye  zatrąca... 

Zresztą  sztukę  tę  grają  u  nas  względnie  dobrze. 
Takie  tylko  grywano  od 
lat  wielu.  Artyści  nasi  mają 
peftną  wprawę  w  tym  kie- 
runku. Tam  nie  potrzeba 
ani  stylu,  ani  subtelności. 
Wystjrczy  trochę  zdawko- 
wej umiejętności  mó-Aicn  a 

1  jakiego  takiego  uczucia. 

Jednakże  p.  Federo- 
wiczowa  umiała  wlać  w 
rolę  swoją  wiele  prawdzi- 
wej poezyi,  a  p.  Mrozow- 
ska, pomimo  wielu  efektów, 
zbyt  jaskrawych  nawet  na 
tę  sztukę,  miała  tyle  wer- 
wy, nieraz  wdzięku,  chwi- 
lami siły,  że  stworzyła  po- 
stać ujmującą.  P.  Nowicki 
był  w  miarę  brutalnym,  jak 
na  pruskiego  kupca  przy- 
stało, p.  Leszczyński  do- 
brym baronem,  a  p.  Rapac- 
ki świetnym  starcem. 

J.  KL. 


NASZE  RYCINY. 

Wacław  Brozik.  .GęsiarJca'.  Znany  malarz  cze- 
ski, twórca  wielkich  obrazów  historycznych,  pozostawił  po 
sobie  również  obrazy  z  współczesnego  życia,  które  niektó- 
rzy stawiają  nawet  wyżej  od  tych,  które  zjednały  Bro- 
ż  kowi  sławę.  Istotnie,  w  takiej  .Gęsiarce'  naprzyklad 
swobodny,  pełen  prostoty  układ,  wdzięczny  wyraz  pa- 
stuszki, znakomite  światło,  jasny,  otwarty  krajobraz  tworzą 
kompozycyę  wysoce  artystyczną.  —  Ktniiuirrz  La- 
i<orhi.  „Dzieii  irioscnnij' .  Jest  to'  jeden  z  naj- 
lepszych obrazów  młodego  malarza.  Dużo  słońca,  prze- 
strzeni, powietrza.  Postać  niewieścia  na  tern  tle  posta- 
wiona doskonale. —  .1.  r.  Me<l:(:ł.  j,()aza' .  Na  ostat- 
nim planie  w  dali  żarzy  się  pustynia,  sterczą  twarde,  nagi  •, 
rozpalone  skał}'.  Ale  lu  wytchnienie,  ożywcze  źródła, 
palmy  zielonowłose,  powiew  ożywczego  wiatru.  Na  skale 
siedzi  Arab  ze  strzelbą  w  ręku.  Lada  chwila  wyskoczyć 
może  z  ukrycia  król  pustyni  —  lew,  trzeba  się  mieć  na 
ostrożności.  I  rabuś  nie  mniejszą  tam  bywa  rzadko- 
ścią. Oaza  więc  koncentruje  w  sobie  rozkosz  i  truci- 
znę, odpoczynek  i  niepokój,  życic  i  śmierć. 


z  ŻYCIA  WARSZAWY.  Dzieri  zbierają  tani  opal  przy  reparacyi  bruku  drewnianego. 


NADESŁANE. 


Druhom  i  Towarzystwom  Sokolim 

wstążki,  klamry,  spinki,  szpilki,  agrafki  i  pióra  sokole 

STEFAN 


Zamówienia  odwrotnie. 


PORĘBSK! 

KRAKÓW,  Rynek  I.  32. 


D.  20  sierpnia  b.  r.  otwieram  w  KrakOWle 

ZAKŁAD  WYCHOWAWCZY 

dla  młodzieży  męs. 

Wychodząc  z  założenia,  że  dodatnie  re- 
zultaty można  otrzymać  tylko  przy  pracy 
z  nieznaczną  liczbą  młodzieży,  przeto  w  Za- 
kładzie moim  znajdzie  pomieszczenie  tylko 
kilkunastu  uczniów. 

Uczniowie  mogą  albo  uczęszczać  do  szkół 
publicznych,  albo  pobierać  nauki  w  Zakła- 
dzie, stosownie  do  omówienia  tej  sprawy 
ze  mną. 

Kładąc  wielką  wagę  na  wychowanie  fi- 
zyczne, które  ma  wpływ  pierwszorzędny 
i  na  stronę  moralną,  ściśle  się  przestrzegać 
będzie  tak  hygieny  mieszkania  i  pożywie- 
nia, jak  i  ciała  (gry  ruchowe,  wycieczki, 
odpowiednie  sporty). 

Z  zapytaniami  o  bliższe  szczegóły  i  wy- 
jaśnienia proszę  się  zwracać  do  Pełkin,  gdzie 
obecnie  zajmuję  się  kształceniem  synów 
ks.  Witolda  Czartory^skiego. 

FRANCISZEK  SEMBRAT 
w  Pełkiniach,  p.  Jarosław,  Galicya. 


KRAKÓW 

Ul.  Sławkowska  JNfs  3,  II, 

Hotel  Saski,  Telefon  JV9  516. 

Poleca  w  wielkim  wyborze:  Kapelusze,  Cylindry,  Klaki  —  Habiga,  Plessa, 
Scotta,  Chrystysa,  Borsaliny,  Pichlera,  Huckla  i  z  innych  ces.  i  król.  nadw.  fabryk. 


POŁĄGA 


pensyonat  Laury  Walewskiej,  willa  „Świteź"  nad  brze- 
giem morza,  willa  .Olga'  w  ogrodzie.    Pokoje,  wygod- 
nie urządzone,  od  50  kop.  do  3.50  dziennie,  sezonowo  od  30  do    150  rub.,  kuchnia 
wykwintna,  całodzienne  utrzymanie  rub.  1  kop.  75. 
Wiadomość  na  miejscu:  Połąga,  gubernia  Kurlandzka. 


PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

tv  ff" arszatvie,  Jasna  S. 

Po  gnintownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracyl  otwarty. 


Zakład  Wodoleczniczy 

D-ra  Adama  Ciąglińskiego 

ulica   WRÓBLA  (Kopernika)  Nr  11. 


Lodownie  pokojowe.  Wanny  z  piecami  i  bez 
Wyżymaczki  amerykańskie.  Naczynia  nikło 
we  fabryki  Kruppa,  Maszynki  do  kawy  róż 
nych  systemów.  Kuchenki  naftowe  „Primus* 
Kuchenki  naftowe  ,Nev  Ardent",  Maszynki 
i  kuchenki  spirytusowe  różnych  systemów 
poleca  po  nizkich  cenach 

Ed.  DUSOGE 

]Votvy-Stviał  5. 


Zegarmistrzowska  pracownia 
JANA  JEZNACKIEGO 

długoletniego  ^pracownika  p  Woronieckiego 

43  Nowy-Świat  43  (w  podwórzu). 


ODPOWIEDZI. 

P.  Edmundou  i  R — ^  Zdolności  pewne 
są,  ale  wiersz  nie  nadaje  się  do  druku. 

P.  Edmimdoiri  B—r.  Zamieścić  nie 
możemy. 

P.  Ka  ..  Iii/...  ir  KraJcoicie.  Nie  za- 
mieścimy. Może  później,  coś  innego. 
W  ogóle  przekładów  nie  możemy  drukować 
zbyt  często. 

Doryan  Graij.  Zręczny  urywek,  ale 
nic  głębszego  nie  zawiera. 

Marya  z  Łodzi,   Nie  skorzystamy. 
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TYGODNIK  ILLUSTROWANY  Nr  24 


Magazyn  Heorylia  Schwaiza,  Kfaków,  ul.  Giodzlia  13,  Telefon  43 

.  Etaminy,  grenadiny,  voile,  zefiry,  batysty,  fulary,  letnie  kostyumy, 
'  suknie,  bluzy,  halki.  (Przy  zakupnie  ruble  a  254). 


ALBUMINOZA  HENNEBERGA 


Pierwszy  i  jedyny  krajowy  przetwór  odżywczy, 
nie  zawierający  żadnych  składników  sztucznych. 

Najodpowiedniejszy  pokarm  dla  dzieci  nawet  w  najwcześniejszym  okresie  życia,  mogący  zastąpić  mleko  i  wszelkie  inne  pokarmy. 
Albuminoza  wpływa  na  szybki  przyrost  wagi,  ułatwia  ząbkowanie  i  wzmacnia  mięśnie  i  kości,  usuwając  w  ten  sposób  tak  bardzo 
rozpowszecłinioną  krzywicę  (cłioroba  angielska).  Jako  pokarm  najłatwiej  strawny  i  bardzo  pożywny,  Albuminoza  nadaje  się  również 
dla  osób  wszelkiego  wieku,  osłabionych  długotrwałą  chorobą,  dla  chorych  na  blednicę,  niedokrwistość,  gruźlicę  i  wycieńczenie  z  ja- 
kichkolwiekbądź  powodów.  Będąc  pożywieniem  nader  smacmem,  Albuminoza  nadaje  się  jako  dodatek  do  wszelkich  potraw  i  napo- 
jów. Cena  kop.  40.  Żądać  we  wszystkich  aptekach,  składach  aptecznych  i  większych  handlach  kolonialnych.  Jeneialny  reprezen- 
tant na  Królestwo  i  Cesarstwo  St.  SlUOAK.  Warszawa,  Hoża  Ni  60.  Telefonu  Jfe  99-12. 


«Ar8»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
'ialon  sprzedaży  rzeib  1  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10 — 1  zrana  i  od  2 — 5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 

:  LUDWIK  SZUFA~ 

KRAWIEC 

l:CRAKOW         TELEFON  671 


Wielka  Kawiarnia 


ST.  OSTROWSKIEGO 

Marszałkowska  róg  Złotej. 

Godzien.  kcn:ert  kwartetu  od  g.  71/2  w.,  w  niedzielę  i  święta  od  g.       P-  p.  1 1  bilardów. 
Filie:  Marszałkowska  róg  Pięknej  6  bilardów,  Marszałkowska  89  i  Niecała  3. 


SPECYALNY  SKŁAD  MŁOCARŃ  PAROWYCH 

RANSOME'A 

;^elkich  potrzeb:  dla  małych  i  wielkich  gospodarstw,  dla  mecha  ^ 
'najmujących  maszyny,  dla  obywateli,  nabywających  maszyny  o 
wspólnemi  siłami. 

Warssaira,  33  Senatorska 

KATALOGI  1  CENNIKI  WYSYŁAJĄ  SIĘ  GRATIS  1  FRANCO.  


H 

O 
n 


,5;,7.  Stefan  ŹyczkowskI 


Lekarz 
den 


Biuro  Melioracji  Rolnjcl  J.  Bierlowsliep  '^^""^"""S^i/c.a 

drenowanie  pól,  osuszanie  i  nawadnianie  łąk— gospodarstwa  rybne. 


KUPUJĘ  BRYLANTY 

złoto,  srebro  i  kwity  lombardowe 
HENRYK  JUWILER, 

Nowy-Świat  59,  I  piątro  front.  ssU 

Sprzedaję  biżuteryę  i  srebra  okazyjne,  kon- 
tentuję  się  małym  zyskiem,  bo  w  mieszkaniu. 


Warszawa  ś. 


I  gebełhner  i  Wolff 
I  ^Fortepiany,  ^fflttg 
I  Pianina,  Organy  tJ^^r*' 

^  Krakowskle-Przed.  17. 


CSKORYNAlS"-' 

WARSZAWA -PRAGA 


Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznycli  i  aromatycznych, 
właściwych  substancyom  ro- 
ślinnym, służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


U  REGENTA  PRZY  TESTAMENCIE. 

—  No,  mój  kochany  panie,  testament 
pański  już  zredagowany,  teraz  podpisz  go 
pan  własnoręcznie  i  przyłóż  pieczęć.  Lecz 
proszę  mi  powiedzieć,  dlaczego  w  testa- 
mencie żądasz  pan  po  śmierci  sekcyi? 

—  Ponieważ  pragnę  się  przekonać,  na 
co  właściwie  umarłem.  Wiś. 


FABRYKA  MASZYN 

I  KAMIENI  M<ŁYN6kieN 
BUDOWA  MCY^MÓW^ 
WSZELKIE  ARTYKUtY  MtYNSKIE. 
TURBINYjRANSMłŚJE  i.t.p. 


DOBROCZYNNY  KAMIENICZNIK. 

—  Proszę  pana  gospodarza,  czy  to  też 
prawda,  co  stróż  mi  zapowiedział,  że  od 
Św.  Jana  mam  płacić  rubla  na  miesiąc  wię- 
cej za  moją  ciupkę? 

—  Tak,  prawd  1,  takie  jest  nieodwołalne 
moje  postanowienie,  ponieważ  wszystkie 
podwyżki  od  lokatorów  przeznaczam  na  cele 
filantropijne.  Wiś. 


\ 


MAŁECKI 


Fabryka 
Fortepianów 
i  Pianin 

PIĘKNA  Nr  1  (róg  Alei 
Ujazdowskiej)  tel.  170,65. 


ŚLICZNY  LOKAL. 

—  Ależ,  panie  gospodarzu,  to  nie  pokoje, 
to  klatki. 

—  Co  to  znaczy,  pani  dobrodziejko!  Po- 
koje nieduże,  ale  punkt  i  widok  na  ulice 
przepyszny!  Vis-a-vis  więzienie,  codzień 
można  się  przyjrzeć,  jak  prowadzą  aresztan- 
tów,  często  także  przyjeżdża  karetka  pogo- 
towia, tuż  obok  szpital,  wszystkie  pogrzeby 
tędy  przechodzą.  Wiś. 


HERMAN  i  GROSSMAN 

FORTEPIANY  —  ORGANY 
AN6ELUS  —  ŚYMPHONY     ,  : 

st.  PETERSBURG        WARSZAWA  MOSKWA 

16.   MAZOWIECKA  16. 


NOWO  Zakład  Fotograficzny 

Krak.-Przedm.  Ni  I,  obok  Kościoła  Ś-go  Krzyża. 

OTWORZONY  jnnn  RjiczyńSKiEGO    *''^°TrfXrr rra^^^  " 
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ODWIECZNA  KRZYWDA 


ANTONI  KAMIEŃSKI 
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ODOSOBNIEPSIE  NimiEC. 


Europa  stanęła  u  progu  nowego  okresu 
dziejów.  Świat  wyobrażeń  politycznych,  w  któ- 
■ym  wychowało  się  ostatnie  pokolenie,  za- 
czyna zapadać  się  w  mroki.  Runęły  czynniki, 
które  przywykliśmy  już  uważać  za  niewzru- 
szone, a  nie  skrystalizowały  się  jeszcze  z  do- 
stateczną precyzyą  pierwiastki  nowego  ustroju. 
Dwie  największe  potęgi  starego  lądu,  na  któ- 
re spoglądano  do  niedawna  z  lękiem  prawie 
zabobonnym,  zmalały  w  ciągu  lat  ostatnich. 
Rosya  zachwiała  się  w  swoich  posadach 
wskutek  nieszczęśliwej  wojny  z  Japonią  i  nie- 
zdolności do  uregulowania  swoich  spraw  we- 
wnętrznych, a  równocześnie  Niemcy  utraciły 
dawną  powagę  w  sprawach  politycznych  i  zna- 
lazły się  w  osamotnieniu,  budzącem  dręczący 
niepokój  na  pokojach  cesarskich  i  w  najszer- 
szych warstwach  ludu. 

Nie  jest  to  tylko  przypadek,  że  osamot- 
nienie Niemiec  zbiegło  się  właśnie  z  katastro- 
fą, która  spadła  na  Rosyę.  Między  jednem 
i  drugiem  istnieje  ścisły  związek  przyczyno- 
wy. Potęga  zaprzyjaźnionej  z  Prusami  od  stu 
lat  Rosyi  była  niegdyś  dla  Hohenzollernów 
źródłem  powodzenia,  później  zaś  osłoną,  mniej 
widoczną,  ale  może  skuteczniejszą  od  głośne- 
go trójprzymierza.  Współdziałaniu  Rosyi  za- 
wdzięczały Prusy  swoje  odrodzenie  polityczne 
w  początkach  zeszłego  stulecia;  przyjaznej 
neutralności  rosyjskiej  —  owe  wielkie  zwycięstwa 
wojenne,  które  doprowadziły  do  złożenia  ko- 
rony cesarskiej  na  skroni  Hohenzollernów  i  do 
zjednoczenia  prawie  wszystkich  szczepów  nie- 
mieckich pod  hegemonią  pruską;  przeciwieii- 
stwom  między  Rosyą  i  Anglią  —  utrzymywanie 
się  konstelacyi  politycznej,  która  pozwoliła  im 
zająć  pierwsze  miejsce  wśród  ludów  europej- 
skich i  odgrywać  przez  długi  szereg  lat  rolę 
arbitra  politycznego  w  Europie.  W  miarę  po- 
wodzenia wzrastała  pewność  siebie  młodego 
mocarstwa,  ambicya  i  nienasycona  żądza  no- 
wych zdobyczy.  Nad  Europą,  zasłuchaną 
w  gwar  nowego  ruchu  ekonomicznego,  zawi- 
sło groźne  widmo  wrogiej,  zaborczej  potęgi, 
wpiło  się  krogulczemi  szponami  w  przemysł 
i  handel  wszechświata,  wyciągnęło  je  z  dziką 
pożądliwością  do  kolonii  zamorskich  i  ryn- 
ków zbytu,  zdobytych  wiekową  pracą,  do 
Afryki,  Polinezyi,  Azyi,  rzuciło  nawet  swój 
cień  złowrogi  na  republiki  amerykańskie,  i,  jak 
złośliwe  szyderstwo,  urągające  potędze  do- 
tychczasowych panów  świata,  rozległo  się  but- 
ne wołanie:  „Bez  naszego  współudziału  nic 
dziać  się  nie  może  na  kuli  ziemskieji" 

Nie  znalazł  się  nikt,  ktoby  się  odważył 
na  stanowcze  wystąpienie  przeciw  tej  śmiałej 
uzurpacyi.  Strach  przed  olbrzymią  potęgą  mi- 
litarną, wspartą  na  sojuszu  z  Włochami  i  Au- 
stryą,  osłoniętą  na  tyłach  przez  Rosyę,  ube- 
zwładniał  wszystkich,  kazał  znosić  z  nikczem- 
ną uległością  upokorzenia  i  brutalną  arogan- 
cyę  próżnego  dorobkiewicza.  Z  roku  na  rok 
wzmagało  się  bolesne  uczucie  doznawanej 
krzywdy,  wzbierała  fala  gorącej  nienawiści, 
ale  Niemcy,  nie  bacząc  na  pomruki  tratowa- 
nych przeciwników  i  oszukiwanych  przyjaciół, 
szły  niewstrzymanie  naprzód,  do  nowych  zdo- 
byczy i  zwycięstw  dyplomatycznych,  a  piersi 
rozsadzały  im  ambitne  marzenia,  wybiegające 
daleko  poza  rzeczywistość,  aż  skrystalizowały 


się  w  znanym  telegramie  cesarza  Wilhelma: 
„Admirał  Atlantyku  śle  pozdrowienie  admira- 
łowi Wielkiego  Oceanu!"  Jakież  to  bezbrzeż- 
ne horyzonty  odsłoniły  się  w  tym  wybuchu 
serca,  przepalonego  ambicyą!  Świat,  podzielo- 
ny na  dwie  połowy,  a  na  czele  połowy  za- 
chodniej Niemcy,  panujące  nad  lądami  i  mo- 
rzami, znoszące  obok  siebie  jednego  tylko 
współzawodnika,  Rosyę  —  dopóki  wzrastająca 
pycha  nie  ukaże  im  nowego,  jeszcze  wspa- 
nialszego celu:  panowania  nad  wszechświateml 
Od  owej  chwili  upłynęło  trzy  lata, 
a  w  tym  krótkim  czasie  marzenia  o  nowym 
podziale  świata  prysnęły,  jak  bańka  mydlana. 
Na  dalekich  kresach  Azyi  wzeszło  nowe  słoń- 
ce, spopieliło  potęgę  rosyjską  i  rzuciło  czarny, 
olbrzymi  cień  ruiny  rosyjskiej  na  cesarstwo 
Hohenzollernów.  Mogłoby  się  zdawać,  że  klę- 
ska jedynego  mocarstwa,  którego  nieprzyjaźni 
lękano  się  w  Berlinie,  powinnaby  odbić  się  na 
Europie  wzrostem  ich  wpływów  i  pretensyi. 
Ale  Niemcy  wraz  z  współzawodnikiem,  gro- 
źnym dopiero  kiedyś,  w  dalekiej  przyszłości, 
utraciły  sprzymierzeńca,  potrzebnego  im  ko- 
niecznie w  walce  podziemnej  z  potęgą,  która 
zagradza  im  drogę  do  władzy  na  oceanach. 
Klęska  Rosyi  przywróciła  swobodę  ruchów 
Anglii,  zatroskanej  do  tej  pory  o  swoje  po- 
siadłości indyjskie,  i  pozwoliła  im  na  stanow- 
cze wystąpienie  przeciw  zaborczości  niemiec- 
kiej, która  zagraża  przedewszystkiem  jej  han- 
dlowi, jej  przyszłości  kolonialnej  i  mocar- 
stwowej. 

Nadaremnie  rząd  niemiecki  rzucił  na  sza- 
lę całą  swą  powagę,  aby  odstraszyć  swoich 
przeciwników  na  lądzie  stałym  od  popierania 
polityki  angielskiej.  Ludy  Europy  dość  już 
mają  brutalnej  hegemonii  niemieckiej.  Zręczne 
ręce  króla  Edwarda,  rozplątawszy  już  poprze- 
dnio stare  sojusze,  które  uważano  za  nie- 
wzruszone, połączyły  całą  Europę  zachodnią 
węzłem  poczucia  wspólności  interesów  i  soli- 
darności politycznej  i  zadzierzgnęły  sieć,  za- 
mykającą się  coraz  szczelniej  nad  głowami 
niedoszłych  władców  zachodniej  połowy  świa- 
ta. Niemcy  znalazły  się  niespodziewanie  w  odo- 
sobnieniu, skrępowane  w  swych  impetycznych 
ruchach  solidarnością  wszystkich  państw  za- 
chodnich, pozbawione  wpływów  i  głosu 
w  sprawach  ogólnopolitycznych.  Jeden  im 
tylko  pozostał  z  dawnych  czasów  sługa  po- 
wolny: Austrya;  ale  i  tam  coraz  już  głośniej 
odzywają  się  protesty  przeciw  sojuszowi  z  mo- 
carstwem, które,  czerpiąc  same  tylko  korzyści 
z  przymierza,  wysila  się  na  to,  aby  szkodzić 
interesom  i  pastwić  się  nad  uczuciami  ludów, 
wchodzących  w  skład  sprzymierzonej  monarchii. 

Z  wytężoną  uwagą  świat  polityczny  śle- 
dzi głuchą  walkę  między  pokojową  koalicyą 
europejską  a  groźnem  ucieleśnieniem  idei 
podboju;  ze  szczególną  uwagą  powinien  śle- 
dzić ją  naród  polski.  Nikt  nie  doznał  tylu 
krzywd  z  rąk  niemieckich,  nikt  nie  zyskałby 
tyle  na  odepchnięciu  wpływów  tej  złowrogiej 
potęgi  w  należne  granice,  nikt  też  nie  odczu- 
wa tak  bezpośrednio  wstrząśnień,  towarzyszą- 
cych tej  walce.  Właśnie  teraz,  kiedy  grunt 
zachwiał  się  pod  nogami  Niemiec  i  niebezpie- 
czeństwo zupełnego  osaczenia  może  zamienić 
się  w  rzeczywistość,  sprawa  polska  wyolbrzy- 


miała w  ich  oczach.  Była  ona  od  stu  lat 
czynnikiem,  który  silniej  od  wszystkich  in- 
nych zespalał  w  jedno  ognisko  dążenia  pru- 
skie i  rosyjskie,  utrzymywał  między  obu  rzą- 
dami tę  harmonię,  która  pozwoliła  Prusom 
na  zdobycie  stanowiska  przodującego  w  Eu- 
ropie. Tego  czynnika  nie  stanie  z  chwilą  po- 
godzenia się  narodu  polskiego  z  Rosyą,  na 
przystępnych  dla  niego  warunkach.  Wtedy 
nic  już  nie  będzie  skłaniało  Rosyi  do  popie- 
rania dawnego  sprzymierzeńca,  do  osłaniania 
go  przed  ciosami,  grożącymi  skądinąd.  Z  dru- 
giej strony  ugoda  polsko-rosyjska  nie  pozwa- 
lałaby w  przyszłości  reprezentantom  ludu  pol- 
skiego wGalicyi  na  popieranie  sojuszu,  sprze- 
ciwiającego się  interesom  monarchii  habs- 
burskiej, a  skierowanego  przeciw  Rosyi,  a  jest 
to  ostatni  sojusz,  który  dzieli  jeszcze  Niemcy 
od  zupełnego  osamotnienia,  ostatnia  podpora 
ich  zanikających  gwałtownie  wpływów. 

Stąd  płynie  przedewszystkiem  nienawiść 
Prus  do  narodu  polskiego;  tern  tłómaczą  się 
wszystkie  wysiłki,  aby  ubezwładnić  go,  nie 
pozwolić  mu  na  zdobycie  wpływów,  które 
mogłyby  przechylić  ostatecznie  szalę  na  nie- 
korzyść Niemiec.  Stąd  zakulisowe  usiłowania, 
aby  przeszkodzić  zaprowadzeniu  autonomii 
w  Królestwie  i  zapobiedz  jego  skutkom:  za- 
sadniczej zmianie  stosunków  polsko-rosyj- 
skich. Stąd  stanowcze  popieranie  agitacyi 
lusińskiej  w  Galicyi,  aby  złamać  wpływy  re- 
prezentacyi  polskiej  w  Wiedniu,  która  już  te- 
raz występuje  coraz  otwarciej  przeciw  trój- 
przymierzu.  Stąd  wreszcie  barbarzyńskie  gwał- 
ty i  bezprawia  w  Poznańskiem,  zmierzające 
do  możliwie  zupełnego  zatarcia  charakteru 
polskiego  tego  kraju,  ażeby  na  wszelki  wy- 
padek uchronić  się  od  pretensyi  do  zwrotu 
przez  odebranie  im  podstawy  realnej. 

Odosobnienie  Niemiec  i  wynikające  stąd 
zmniejszenie  się  ich  wpływów  politycznych 
w  Europie,  a  zarazem  ich  bezgranicznej  pe- 
wności siebie,  przedewszystkiem  zaś  potrzeba 
ograniczenia  punktów  starcia  w  polityce  we- 
wnętrznej i  zagranicznej  i  zapewnienia  sobie 
nowych  przyjaciół  w  niebezpiecznem  położe- 
niu, mogłyby  zniewolić  Prusy  do  zasadniczej 
zmiany  stanowiska  względem  narodu  polskie- 
go, położyć  kres  brutalnym  gwałtom  w  Po- 
znańskiem, jak  i  intrygom  przeciw  Królestwu 
i  Galicyi.  Ale  nie  w  ten  sposób  zapewne 
ułożą  się  stosunki.  Nie  można  liczyć  na  to, 
żeby  państwo,  doprowadzone  nadzwyczajnem 
powodzeniem  do  manii  wielkości,  znosiło  ze 
spokojną  rezygnacyą  zmianę  położenia  i  po- 
godziło się  z  koniecznością  ograniczenia  swoich 
pretensyi.  Prawdopodobne  jest  raczej,  że,  sku- 
piwszy swe  siły,  rzuci  się,  według  swego 
zwyczaju,  znienacka  na  przeciwników,  aby 
potężnem  uderzeniem  przerwać  łańcuch  żela- 
zny, krępujący  jego  swobodę  ruchów,  albo 
zapaść  się  w  nicość. 

Zwycięży,  czy  ulegnie  i  rozsypie  się  na 
swoje  składniki,  aby  ustąpić  miejsca  nowym 
formacyom?  to  zagadnienie  przyszłości.  Na 
pierwszy  okres  dziejów  nowego  cesarstwa  nie- 
mieckiego, okres  jego  wszechwładzy  w  Euro- 
pie, zapada  zmierzch,  ale  nikt  przewidzieć 
nie  zdoła,  co  ukaże  się  w  brzaskach  dnia 
nowego.  AL.  CZECHOWSKI. 
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W  każdym  sporze,  w 
każdej  walce,  czy  to  moral- 
nej, czy  politycznej,  czy 
strategicznej,  poznanie  prze- 
ciwnika, jego  właściwej  na- 
tury i  psychologii,  jego  dą- 
żeń, celów  i  środków,  któ- 
rych przeciwko  nam  używa, 
stanowi  niezbędną  rękojmię 
powodzenia  obrony,  wska- 
zuje metody  i  sposoby,  któ- 
rymi zamachy  odpierać  mo- 
żemy. Nasza  walka  z  Niem- 
cami, a  raczej  z  panującem 
w  Niemczech  Prusactwem, 
jest  walką  śmiertelną,  chodzi 
w  niej  o  życie;  wszystkie 
uczucia  nasze:  moralne,  po- 
lityczne i  historyczne,  go- 
dność narodowa  i  godność 
ludzka  doznają  codziennie 
najboleśniejszych  upoko- 
rzeń, cała  nasza  istota  wstrząsa  się  wobec  nizkie- 
go  ciemięstwa  i  gwałtów,  z  którymi  zespoliła  się 
najściślej  pruska  racya  stanu,  usiłująca  zdławić  osta- 
tecznie życie  nasze  w  Wielkopolsce  i  na  Śląsku. 

A  jednak  poprzestać  nie  możemy  ani  na 
skargach,  ani  na  złorzeczeniach.  Świadomość  na- 
sza domaga  się  odpowiedzi  na  zapytanie,  co  w  oby- 
czaju i  układzie  życia  tego  czyhającego  na  byt 
nasz  narodu  jest  szczególnie  dla  nas  niebez- 
pieczne, jakie  to  idee  i  instynkty  popychają  go  do 
obejmowania  nas  tym  fatalnym  i  złowrogim  uści- 
skiem? System  polityczny  wypływa  przecież  z  sił, 
głębiej  nurtujących,  jest  tylko  ich  objawem  i  wy- 
razem. Ilekroć  i  gdziekolwiek  przejeżdżamy  granicę 
państwa  niemieckiego,  czy  to  w  Aleksandrowie 
i  Sosnowcu  od  strony  Królestwa,  czy  w  Mysłowi- 
cach i  Boguminie  od  strony  Galicyi  i  Śląska,  czy 
przez  uroczy  Salzburg,  gdzie  w  usposobieniu  lu- 
dzi, kościołach  i  muzeach,  w  pomnikach  i  nade- 
wszystko  w  muzyce  czuć  dobitnie  powiewy  i  wpły- 
wy włoskie,  w  każdym  z  tych  punktów  odczuwa- 
my, że  wstępujemy  do  strefy  porządku  i  regular- 
ności, ścisłych  przepisów  i  nieubłaganego  ich  wy- 
konywania, życia,  toczącego  się  miarowo,  jak  ma- 
szyna. Wprawdzie  między  sztywnym  i  marsowym 
Prusakiem  z  Torunia  i  Poznania  a  dobrotliwym 
i  uprzejmym  Bawarczykiem  lub  Niemcem  n^dreń- 
skim,  ulegającym  od  wieków  cywilizacyi  francuskiej 
istnieje  wielka  różnica  w  budowie  moralnej  i  po- 
litycznej, w  obyczajach  i  manierach;  ale  od  epoki 
Bismarcka,  od  chwili  zjednoczenia  musztra  pruska 
odciska  z  każdym  dniem  więcej  swoje  znamię  na 
całym  narodzie,  sięgając  aż  po  Alpy  i  jezioro  Bo- 
deńskie. Ta  pełna  doniosłego  znaczenia  walka, 
jaka  odbywa  się  wewnątrz  zjednoczonych  Niemiec 
między  północą  a  południem,  między  Berlinem 
a  Monachium  i  Stuttgartem,  chyli  się  widocznie  na 
korzyść  północy,  jakkolwiek  ciepłe  i  miękkie  bar- 
wy z  nad  Renu  i  Izary  łagodzą  nieco  i  urozma- 
icają surowy  i  jednostajny  koloryt  brandenburski. 

I,  gdybyśmy  obserwacyę  swoją  ograniczali  do 
powierzchownych  tylko  spostrzeżeń,  do  tego,  co 
widzimy  z  okien  wagonu,  do  ruchu  ulicznego,  do 
wyglądu  miast  i  wsi,  do  wnętrza  lokali  publicznych, 
do  rysunku  i  miarowego  rytmu  dość  ciężkich 
zresztą  postaci  ludzkich,  to  i  wtedy  powziąć- 
byśmy  musieli  przekonanie,  że  poza  Aleksandro- 
wem i  Sosnowcem,  poza  Mysłowicami  i  Bogumi- 
nem  zaczyna  się  istotnie  inna,  silna  i  niemiło- 
sierna „kultura",  zabójcza  zwłaszcza  dla  rosyjskiej 
monomanii  kancelaryjnej  i  wyrosłej  na  tem  pod- 
łożu anarchii,  dla  rozstroju,  ślamazarności  i  gada- 
tliwości polskiej,  wogóle  dla  całego  temperamentu 
słowiańskiego,  niejednolitego   i   rozbieżnego,  bez 
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sądów  i  kryteryów,  nieporządnego  i  za  mało  sku- 
pionego. 

Trudno,  trzeba  prawdzie  patrzeć  w  oczy. 
Na  nic  nie  zdadzą  się  okrzyki  i  obelgi  na  Niem- 
ców i  hakatystów,  na  nic  odgrażania  i  pełne  bez- 
miernej, tragicznej,  niestety,  naiwności  nadzieje  na 
Rosyę.  W  zapasach  między  nami  a  Niemcami 
ziszczają  się  ponure  wyroki  wieków,  i  ten  z  za- 
paśników, przeciwko  któremu  zwróciło  się  prze- 
znaczenie, może  je  tylko  powstrzymać  przez  po- 
wolną zmianę  samego  siebie,  przez  zmianę  środ- 
ków i  taktyki  walki. 

Zły  duch  w  wierszu  Krasińskiego  zwraca  się 
do  nas: 

„Darmo  się  zżymasz.    Przegrałeś  w  tym  boju, 
Rozum  na  ciebie  raz  ostalni  woła, 
Przed  koniecznością  ugnij  wreszcie  czoła, 
Ustąp  i  odejdź,  a  zaśniesz  w  spokoju". 

Otrzymuje  on  odpowiedź:  „Ty  wiesz,  co  ro- 
zum, lecz  nie  wiesz,  co  wola".  Otóż  zadanie  po- 
lega na  tem,  czy  z  woli  i  świadomości  swojej  wy- 
prowadzić potrafimy  środki  oporu  silne  i  skuteczne. 

Zderzyły  się  z  sobą  dwa  sprzeczne  ustroje, 
dwie  różne  rasy  moralne,  dwie  różne  cywilizacye, 
dwie  nawskroś  inne  spo'eczności.  Jedna  z  nich, 
systematyczna  i  nieugięta,  zarówno  w  myśleniu,  jak 
w  postępowaniu,  doprowadziła  do  wysokiego  sto- 
pnia potęgi  swoją  naukę  i  swoją  politykę,  które 
wspierały  się  wzajemnie  i  były  znów  wsparte 
przez  doskonałą  armię;  druga,  pozbywszy  się 
z  bezprzykładną  lekkomyślnością  instynktu  samo- 
zachowawczego, opierała  swoje  istnienie  już  to  na 
dobrej  woli  sąsiadów,  już  to  na  sporadycznych 
wybuchach  patryotyzmu,  który  zrazu  buchał  wyso- 
kim płomieniem,  lecz  również  szybko  opadał;  tam- 
ta uzbroiła  się  w  najsilniejsze  narzędzia  państwo- 
we, jakie  zna  Europa,  stała  się  narodem  pracow- 
ników, uczonych,  żołnierzy,  nauczycieli,  związków, 
stowarzyszeń,  przejętych  silnem  poczuciem  solidar- 
ności; ta — z  archaizmami  stanowymi,  tkwiącymi  w  jej 
ciele  naksztalt  ćwieków,  niespójna  i  niesforna,  co 
przez  szczególne  nieporozumienie  uznawała  w  so- 
bie za  znamię  wielkiego  indywidualizmu,  żyła 
tylko  epizodyczną  pracą  i  improwizowanymi  wy- 
siłkami; Niemcy  szli  od  wieków  równym  krokiem 
do  celu,  i  ten  marsz  koncentryczny  doprowadził  ich 
do  szczytu  potęgi;  Polacy  stracili  swój  cel  histo- 
ryczny z  oczu,  rozbiegli  się  ekscentrycznie  na 
wszystkie  strony,  stanęli  nad  krawędzią  przepaści. 
Obecnie,  chcąc  się  ratować,  znaleźć  znów  muszą 
swoją  ideę  główną,  swój  cel  dziejowy  i  posuwać 
się  naprzód,  mając  go  zawsze  przed  sobą. 

Nasz  wiekowy  spór  z  Niemcami  z  tej  przede- 
wszystkiem  przyczyny  wypadał  dla  nas  tak  fatalnie, 


że  społecznymi  i  biologicz- 
nym zaletom  Niemców,  ich 
akuratności  i  solidarności, 
ich  ścisłym  planom  i  obli- 
czeniom, sprawności  i  kar- 
ności przeciwstawiamy  za- 
zwyczaj tylko  doraźne  pory- 
wy i  sądy.  na  dokładnym 
rachunku  nie  oparte,  po- 
wierzchowność w  pracy  i  w 
myśleniu,  dość  powszechną 
jeszcze  lekkomyślność  w  po- 
stępowaniu. Otóż  takie  wła- 
ściwości jednego  i  przeci- 
wne właściwości  drugiego 
narodu,  utrwalające  się  z  po- 
kolenia na  pokolenie,  wy- 
twarzają ich  obyczaj,  tryb 
odczuwania  i  działania,  po- 
litykę i  psychologię.  Co  chwi- 
la spotykamy  się  w  oto 
cżeniu  niemieckiem  i  pol- 
skiem  z  cechami  dziedzicz- 
nemi,  przyczem  Niemcy 
rozporządzają  na  każdym  kroku  ogromnym  spadkiem 
historycznym,  na  nas  zaś  ciąży  ogromny  dług  histo- 
r}  czny  w  postaci  indywidua'nych  i  zbiorowych  nie- 
dostatków. Przygniatająca  ich  przewaga  nad  nami 
polega  nie  tylko  na  środkach,  których  dostarcza  naj- 
większa potęga  państwowa,  kapitał  i  produkcya, 
nie  tylko  na  tych,  które  płyną  z  rozległej  ich  nauki 
i  inteligencyi.  Ta  przewaga  pochodzi  jeszcze  z  wyż- 
szości organizacyi  społecznej,  z  trafności  i  celowości 
działania,  które  u  nas  zależy  od  przypadku,  z  do- 
boru ludzi  i  przedstawicieli,  powołanych  do  repre- 
zentacyi,  do  przewodnictwa  wogóle. 

Słyszałem  od  jednego  2.  sumienniejszych 
obywateli  poznańskich,  jak  Niemcy  gorszyli  się  na 
widok  wielu  osobistości,  posiadających  popularność 
w  Wielkopolsce,  wysuniętych  na  czoło  społeczeń- 
stwa: „To  są  wasi  wybrańcy?!  Nie  dziw,  że  po- 
nosicie klęski.  U  nas  ludzie  tego  pokroju  nie  opa- 
nowaliby nigdy  opinii  publicznej,  nie  otrzyn-aliby 
nigdy  funkcyi  ważnych  i  pierwszorzędnych". 

Powstawało  u  nas  zapytanie — kto  gorszy: 
Rosya  czy  Niemcy?  powstawał  częstokroć  spór  o  to. 
Stanowczego  i  łatwego  rozcięcia  tego  sporu  być 
nie  mogło,  ponieważ  przedtem  rozważyćby  trzeba 
było  stosunki  polsko- pruskie  i  polsko-rosyjskie  od 
lat  stu  trzydziestu  z  górą,  które  w  tym  długim 
okresie  czasu  przebiegły  całą  skalę  zmian  i  wahań. 

Z  innego  jeszcze  punktu  widzenia  spojrzeć 
na  tę  sprawę  należy.  Niemiecka  polityka  ekstermi- 
nacyi  względem  nas  ma  w  oczach  bałwochwalców 
„kultury"  niemieckiej,  w  przekonaniu  czcicieli  pań- 
stwa jednolitego,  pozory  racyi  i  konsekwencyi. 
W  mniemaniu  Niemców  oni  ucywilizowali  zabrane 
ziemie  polskie,  założyli  tam  szkoły,  banki  i  biblio- 
teki, przecięli  cały  kraj  siecią  wybornych  kolei  że- 
laznych i  dróg  bitych,  dali  wzory  doskonałego 
gospodarstwa  rolnego  i  przemysłowego,  zaprowa- 
dzili powszechną  oświatę,  podnieśli  i  upiększyli 
miasta.  W  oczach  Niemców,  z  przyrodzonym  pę- 
dem na  wschód  postępujących,  zdobycze  ich  są 
synonimem  „kultury",  germanizacya  równa  się 
dobrodziejstwu,  rozwojowi  i  wzniesieniu  na  wyższe 
stopnie  uspołecznienia. 

Pojęcie  o  państwie  wszechmocnem,  obda- 
rzonem  kategoryami  boskiemi,  wytworzyły  nie  tylko 
zaborcze  i  przewrotne  instynkty  pruskie,  ale  jesz- 
cze dyalektyka  Hegla,  pesymizm  Schopenhauera 
i  Hartmana,  polityka  królów  i  żelaznego  kanclerza. 
WzmiOgly  się  one  nadzwyczajnie  dzięki  świetnie 
dokonanemu  zjednoczeniu  narodowemu,  które  pod- 
jęła, nie  tak  jak  we  Włoszech,  rewolucya  z  dołu, 
lecz  uzbrojona  we  wszystkie  narzędzia  władzy 
dynastya  z  góry.  Jesteśmy  ofiarami  okropnej,  tra- 
gedyi.  BOLESŁAW  LUTOMSKI. 
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KAZ.  TETMAJER: 


Dany  do  druku  z  okazyi  „niemieckiego"  numeru  „Tygodnika" 

Synku  mój  małyl  Obcobrzmiące 

nazwisko  będziesz  nosił  — 

wiedz,  że  twój  dziad  na  polskiej  łą  ce 

trawę  krwią  swoją  zrosił, 

że  tej  krwi  kropla  na  twe  czoło 

wieczystym  padła  znakiem, 

źe,  z  nazwy  Niemiec,  szablą  gołą 

zatwierdził  się  Polakiem! 

Ułański  mundur,  chłopcze  drogi, 
może  i  tobie  szyją, 
może  szlifują  ci  ostrogi, 
i  kitę  czaka  wiją? 

Kto  wie?...  Może  pod  mury  Gdańska 
poskoczą  polskie  konie 
i  nasza  rodna  pieśń  ułańska 
poleci  po  szwadronie... 

Jak  wspaniała  nasza  postać, 
jak  się  w  słońcu  błyszczy  stał! 
Koń  rwie  ziemię,  nie  clice  dostać, 
pójdziesz,  koniu,  pójdziesz  w  dał!..:'*) 

Gdy  cię  wychowam  na  ułana 

bez  lęku  i  bez  skazy: 

nie  będzie  służba  zmarnowana, 

a  wiedz,  że  my  dwa  razy 

za  nasze  obcobrzmiące  imię 

kochać  kraj  musim  więcej  — 

i  przyjdzie  stanąć  w  armat  dymie: 

dwakroć  nam  trza  goręcej! 

I  pomnij,  jakimkolwiek  chodzi 
los  twego  życia  szlakiem: 
że  każdy  wraz  się  tutaj  rodzi 
człowiekiem  i  Polakiem 
i  że  to  dwie  są  święte  rzeczy 

0  sile  apostolskiej: 

piękny  i  dobry  duch  człowieczy 
w  gorącej  piersi  polskiej! 

W  każdą  potrzebę  i  przygodę 
niech  się  twe  myśli  kraszą 
tern  dumnem  hasłem:  za  swobodę! 
za  naszą — i  za  waszą! 

1  pod  ułańskie  twe  ostrogi 
z  piersiami  przebitemi 

niech  runą  kraju  twego  wrogi 
i  wrogi  jutra  ziemi! 

I  nienawidzić  ucz  się,  synu  — 
nienawidź  z  całej  duszy! 
Nienawiść  jest  pło.Tiieniem  czynu, 
żarem,  co  bagna  suszy! 
Nienawidź,  aż  się  zaciśniętem 
skurczeniem  dłoń  zakrwawią, 
bo,  gdzie  jest  krzywda  fundamentem, 
tam  gmach  nienawiść  stawia! 


*)    Pieśń  Józefa  Tetm  jora,  śpiewana  w  kawaleryi 
w  powstaniu  30/31  roliu. 
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ARTUi^  OPPMAN  (OR-OT): 

ZH  KROPIE  iin  NlilECil  Kil- 

Nad  moją  młodą,  dziecięcą  skronią 

Latały  ecłia  rycersłiicli  lat, 

Wiał  na  cliorągwi  Orzeł  z  Pogonią 

Od  pól  Grochowa,  gdzie  stał  mój  dziad; 

Od  pól  Grocłiowa,  z  wałów  Warszawy 

Mam  list  żelazny  puścizny  krwawej 

Za  kroplę  mojej  niemieckiej  krwi! 

Ta  krew,  z  Turyngii  rodem  dalekiej. 

Dawno  wyciekła  śród  polskich  dróg, 

Żyli  my  razem  długie  dwa  wieki, 

Pod  armat  paszczą  spłacając  dług,  — 

I  znam  tradycye  sybirskicłi  lochów 

Z  błogosławieństwem  samotnych  prochów — 

Za  kroplę  mojej  niemieckiej  krwi! 

Bo  Tyś  umiała,  o,  Polsko  święta, 
Duchów  być  panią  w  swe  krwawe  dni, 
Na  sen  o  sławie,  na  śmierć  i  pęta 
Za  Ciebie  obcy  tak  dumnie  szli! 
Ach,  tak  jak  oni,  z  pałaszem  w  dłoni 
Marzyłem  umrzeć  w  Jutra  pogoni  — 
Za  kroplę  mojej  niemieckiej  krwi! 

I  te  piosenki,  co  się  budziły, 
Z  tęsknoty  w  sercu  zrodzone  mem  — 
One  natchnienia  brały  z  mogiły. 
Grobów  skrwawionych  tętniły  tchem... 

0  tych  umarłych,  co  we  łzach  drzemią. 
Szczere  ci  piosnki  składałem,  ziemio  — 
Za  kroplę  mojej  niemieckiej  krwi! 

Bo  pieśń  niczego  nie  zapomina. 

Co  było  piękne  i  poszło  w  grób! 

A  Ty  je  przyjmiesz  —  Matko  —  od  syna 

Na  wiekuistej  miłości  ślub! 

Ojczyzno  moja!  Męki  królowo! 

Do  stóp  Twych  krwawych  przypadam  głową— 

Za  kroplę  mojej  niemieckiej  krwi! 

A  jeśli  kiedy  o  ludów  świcie 
Będzie  potrzeba  ofiarę  nieść. 
To  Ci,  o  ziemio,  złożę  swe  życie, 
Byle  usłyszeć  czekaną  wieść! 

1  na  tej  świętej,  rodzimej  glebie 

Z  uśmiechem  szczęścia  oddam  za  Ciebie 
Ostatnią  kroplę  niemieckiej  krwi! 
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GRAŻYNA 


M.  E.  ANDRIOLLI 


KULTURA  NIEMIEC  I  PRUS. 


Aleksander  Świętochowski  w  jednym  z  ostat- 
nich swoich  artykułów  czyni  ciekawe  rozróżnie- 
nia pomiędzy  pojęciami:  cywilizacya  i  kultura. 
„Cywilizacya  —  pisze  szanowny  autor  —  obejmuje 
zewnętrzne  warunki  i  formy  życia  społecznego, 
kultura  jego  treść  wewnętrzną.  Administracya  kra- 
ju, przemysł,  handel,  sądy,  komunikacye  i  t.  d. — 
są  same  przez  się  instytucyami  cywilizacyjnemi; 
kulturalnemi  stają  się  wówczas,  gdy  istotnie  speł- 
niają swoje  cele,  gdy  w  nich  urzędnik  jest  sługą 
ogółu,  a  nie  poborcą  łapówek,  kupiec  rzetelnym 
pośrednikiem,  a  nie  oszustem,  fabrykant — sumien- 
nym producentem,  a  nie  fałszerzem,  sędzia  —  spra- 
wiedliwym rozjemcą,  a  nie  stronnym  wyzyskiwa- 
czem prawa".  „Cywilizacya  jest,  że  tak  powiem, 
przenośną,  to  znaczy:  można  ją  bez  wszelkich 
zmian  przesuwać  z  kraju  do  kraju  i  wprowadzać 
odrazu;  kultura  zaś  jest  miejscową,  rodzimą  i  po- 
wstaje drogą  długich  przekształceń  historjcznych. 
Potrzecie,  cywiUzacya  jest  niezależną  od  rozwoju 
masy  społecznej,  kultura  jest  jej  wytworem.  Naj- 
krócej mówiąc,  pierwsza  dotyczy  rzeczy,  druga  — 
ludzi".  Dalej  autor  „Duchów"  przytacza  podział 
dziejów  ludzości  według  Sutherlanda  na  cztery  okresy: 
dzikości,  barbarzyństwa,  cywilizacyi  i  kultury  — 
przyczem  w  każdej  z  tych  epok  wyróżnia  się  jesz- 
cze okresy.  Przodujące  państwa  Europy  znajdują 
się  zaledwie  w  stopniu  niższej  kultury. 

Dotychczas  pojęcia  „kultury"  i  „cywilizacyi" 
uważano  za  prawie  identyczne.  Mówiło  się  o  wyż- 
szej lub  niższej  kulturze  lub  cywilizacyi  danego 
kraju,  przytaczając  ich  specyalne  właściwości,  oma- 
wiając je  szczegółowo.    Nowa  terminologia  zasłu- 


guje na  rozpowszechnienie  już  choćby  dlatego,  że 
zawiera  w  sobie  syntezę  pewnej  grupy  faktów, 
doskonały  skrót  myślowy,  ułatwiający  dyskusyę. 

Jaką  jest  kultura  Niemiec,  a  raczej  narodu 
niemieckiego?  Zapytajmy  lepiej,  jaką  była?... 

Jedną  z  największych  na  świecie.  Jest 
to  naród,  który  pchnął  naprzód  wiedzę  i  prze- 
mysł. Jest  to  królestwo  filozofii  i  muzyki. 
Malarstwo,  rzeźba  i  literatura  rozwija  się  tam  teraz 
słabiej,  niż  gdzieindziej  (niż  u  nas  lub  we  Fran- 
cyi),  lecz  w  każdym  razie  bardzo  żywotnie.  Niem- 
cy wydały  wielkie  wszechświatowego  znaczenia 
potęgi  twórcze:  Bach,  Mozart,  Beethowen,  Schu- 
mann, Wagner,  Goethe,  Kant,  Nietsche,  Marks, 
Helmholz,  Ganss,  że  już  wspomnę  tylko  o  szczy- 
tach, pomijając  cały  tłum  uczonych,  filozofów 
i  artystów.  Niezależnie  od  tego  Niemcy  posiadają 
cywilizacyę  pierwszorzędną. 

Niemcy  wydobyły  się  z  okresu  przerażającej 
ospałości,  która  bywała  wprost  zbrodniczą.  Naród 
niemiecki  spokojnie  patrzał  w  wieku  XVIII  na  to, 
jak  jego  władcy  sprzedawali  własnych  poddanych, 
własnych  współbraci,  jak  bydło  na  rzeź,  obcym 
państwom  (Anglii).  Niemców  przebudziła  rewo- 
lucya  francuska  i  ciężka  dłoń  Bonapartego.  Od- 
tąd zaczęli  żyć  wielkiem  życiem  społecznem  i  zdo- 
łali wydobyć  z  siebie  rok  1848.  Długi  czas  ucz- 
ciwość niemiecka  była  przysłowiową.  Ten  ostatni 
czynnik  niemało  dopomógł  do  ich  wzrostu  dzi- 
siejszego. 

Uczciwość  dostrzegamy  w  ich  t.  zw.  „pedan- 


tycznem" — to  znaczy  sięgającem  do  głębi,  myśle- 
niu, w  ich  sztuce  i  wiedzy. 

Ale  w  ostatnich  dziesiątkach  lat  cały  ów 
gmach  świetlany  zaczął  się  zaciemniać.  Wielki 
naród  wszedł  na  manowce.  Stanęły  mu  przed 
oczyma  widma  dawnych  Herzogów  i  Konungów, 
pławiących  się  w  rzekach  krwi,  niewinnie  i  bez- 
myślnie rozlewanej.  Sięgnął  po  laury  „kulturtra- 
gerstwa",  apostołowanego  siłą,  w  imię  „narodowe- 
go egoizmu",  tak  jak  jego  przodkowie  apostoło- 
wali chrześcijaństwo  pożogą  i  zabójstwem.  Wszedł 
w  okres  atawizmów,  które  budzi  w  nim  rozrosły 
nadmiernie  w  organizmie  jego  nowotwór,  po- 
tworny wrzód  na  mózgu,  zaciemniający  myśli, 
zmuszający  je  do  obłąkanych  wniosków,  do  zapo- 
mnienia o  tem,  co  było  Niemca  dumą,  zdobyczą 
kulturalną,  człowieczeństwem.  Niemcy  opętało  Pru- 
sactwo.  Szlachetna  krew  narodu  Schillerów  zwa- 
żyła się  pod  rozkładającym  wpływem  cynicznych 
i  prostackich  idei  potomków  krzyżackich. 

Synowie  tych,  co  owacyjnie  witali  pół  wieku 
temu  Polaków,  dziś  uchwalają  „prawa",  zdążające 
do  wyzucia  ich  z  własnej  ziemi,  pozbawienia  ich 
możności  istnienia  w  odwiecznych,  własnych  sie- 
dzibach. Berlin,  stojący  na  starożytnych  ziemiach 
słowiańskich,  powziął  ideę  szaleńca:  przerobienia 
Polaka  w  pruskiego  junkra,  w  narzędzie  zasady, 
której  hasłem  „ausrotten".  I  nie  dość  na  tem: 
naród  „Weltbiirgera"  Goethego  wydaje  jednostki, 
które  dopuszczają  się  najohydniejszych  zbrodni 
w  Afryce,  gwałcą  i  mordują  kobiety  murzyńskie, 
rozstrzeliwują  setkami  ich  mężów,  pastwią  się  nad 
podbijanym  narodem  nawet  podczas  pokoju,  a  gdy 
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z  tego  powodu  rozlega  się  w  Europie  okrzyk 
oburzenia,  urzędnik,  któremu  zbrodni  tych  dowie- 
dziono, ponosi  karę:  złożenia  z  urzędu... 

Niewątpliwie  kultura  Niemiec  chyli  się  ku 
upadkowi,  ale  dlatego  jedynie,  że  zapanował  nad 
niemi  naród,  co  zaledwie  umiał  sobie  przyswoić  te 
„zewnętrzne  warunki  i  formy  życia",  które  nazy- 
wają się  cywilizacyą,  naród,  który  nigdy  kultural- 
nym nie  był,  tkwiąc  jeszcze  w  połowie  w  instynk- 
tach czystego  barbarzyństwa  —  Prusacy. 

Deprawacya  pruska  sięga  głębiej,  niżby  się 
to  z  pozoru  wydawać  mogło.  Wprawdzie  Niemcy 
południowi  jawnie  lub  tajemnie  nienawidzą  północ- 
nego, panoszącego  się  sąsiada.  Dość  na  to  wziąć 
choćby  jeden  numer  monachijskiego  Simplicissi- 
musa  do  ręki.  Mam  zresztą  dowody  w  książce 
świeżo  wydanej  p.  t.  „Die  preussische  Polenpoli- 
tik"  H.  Ganza,  że  nawet  trzeźwiejszym  elementom 
niemieckim  w  Poznańskiem  dokuczył  biurokratyzm 
junkrów  berlińskich,  ich  brutalność  i  pycha.  Ale 
to  nie  przeszkadza,  że  spokojni  z  natury  Niemcy 
cześć  wielką  żywią  dla  pięści.  Legalność  bywa 
dla  nich  często  niczem  więcej,  jak  uprawnionym, 
uświęconym  przez  parlament  gwałtem,  którego 
tykać  byłoby  zbrodnią.  Dość  przyjrzeć  się  nie- 
mieckiej teraźniejszej  partyi  socyalistycznej.  Re- 
wolucyjna ta  z  natury  idei  swoich  partya  stoi  na 
gruncie  najściślejszej,  bojaźliwej  „legalności",  nie 
rozumiejąc,  że  postępowanie  takie  staje  się  popro- 
stu  „contradictio  in  adjecto".  Wymawiają  to  jej 
socyaliści  innych  krajów  na  kongresach.    W  ten 


sposób  duch  pruski  rodzi  niewolnicze  instynkty 
nawet  u  rewolucyonistów.  Czysto  pruskim  wpły- 
wom należy  przypisać  osławioną  „lex  Heinze" 
w  kwestyi  „przyzwoitości"  w  sztuce. 

Brutalna  siła,  sprzymierzona  z  obłudną  „mo- 
ralnością" barbarzyńskiej  w  instynktach  swoich 
burżuacyi  berlińskiej,  zapragnęła  nawet  ze  sztuki 
stworzyć  niewolnicę,  posłuszną  jej  ckliwym  a  pro- 
stackim pragnieniom.  Lecz  artyści  niemieccy  to 
ludzie  wolnego,  twórczego  ducha.  Zasypali  parla- 
ment gwałtownymi  protestami. 

A  teraz  ciekawy  obrazek.  Z  powyżej  cytowanej 
książki  Ganza  dowiedziałem  się,  co  to  jest  obecnie 
w  Prusach  „myśl  wolna". 

„O  takiej  wolnomyślności  —  pisze  autor — jak 
w  Szwajcaryi  i  Austryi,  takiej,  która  za  dobro  naj- 
wyższe uważa  swobodę  indywidualną  i  jednakową 
sprawiedliwość  dla  wszystkich  narodów — niema  mo- 
wy. Pojęcie  państwa  pruskiego  z  jego  niepodzielnością 
i  absolutną  siłą  panującą,  tkwi  „wolnomyślnym" 
we  krwi  tak  dalece,  że  możnaby  z  którego  z  nich 
spokojnie  zrobić  surowo  pojmującego  swe  obo- 
wiązki urzędnika  pruskiego".  Wolnomyślni  tem 
się  różnią  od  hakatystów,  że  pragną  innej  metody 
wynaradawiania  Polaków.  Mianowicie  chcą  usunąć 
ze  szkół  „polonizujący  wpływ"  księży.  Wtedy 
Polacy  mają  się  stać  podatniejszymi  do  germani- 
zacyi...  Narzekają  przytem  („wolnomyślni"  są  prze- 
ważnie Żydami)  na  antysemityzm,  dzięki  któremu 
wyemigrowało  z  Poznańskiego  kilkadziesiąt  tysięcy 
Żydów  —  a  byli  to  tymczasem   doskonali  Niemcy, 


z  których  żaden  się  nie  spolonizował...  Narzekają, 
że  nie  wpuszczają  ich  do  Kasyna  tymi  samymi  scho- 
dami (!),  którymi  wchodzą  pruscy  urzędnicy...  Na- 
rzekają bardzo  na  to  pruskie  zacofanie  i  wątpią  bar- 
dzo, czy  Prusy  staną  się  „liberalnemi"  kiedykolwiek. 

O,  wolni  myśliciele  pruscy! 

I  jeszcze  jedno.  Z  ankiety  Ganza  przebija 
wśród  hakatystów  jedno,  olbrzymie  zdumienie: 
skąd  tak  nagle  wybuchnął  w  Poznańskiem  strajk 
szkolny?  Przewidują  jakąś  piekielną  organizacyę, 
nie  mogą  uwierzyć  w  żywiołowość  tego  ruchu,  nie 
rozumieją,  że  żywy  naród  sam  przez  się  jest  potęż- 
ną organizacyą.  Nie  znają  zupełnie  motywów 
uczuciowych.  Zatracili  własną  kulturę  uczuciową 
i  nie  pojmują  odruchów  uczuć  u  innych.  Zapo- 
mnieli o  tym  pierwszorzędnym  czynniku  politycz- 
nym—  specyalnie  wśród  Słowian... 

Ważna  to  dla  nas,  Polaków,  wskazówka. 
W  uczuciach  naszych,  w  żywiole,  w  ideach  ogólno- 
ludzkich, uczuciem  karmionych,  z  uczucia  wyro- 
słych, nasza  siła... 

Od  Niemców  winniśmy  brać  to,  co  do 
zwalczenia  ich  jest  nam  potrzebne:  urządzenia 
cywilizacyjne.  Ale  kulturę  —  a  szczególniej  kulturę 
uczuć  pozostawić  nietkniętą,  nie  znieprawiać  jej 
szowinizmem,  ani  hakatystycznemi  ideami.  Nasza 
kultura  uczuć  stoi  o  całe  niebo  wyżej  od  niemiec- 
kiej. Nowa  budząca  się  ludzkość,  czcząca  prawa 
człowieka,  prawa  jego  serca,  to  nasz  sprzymierze- 
niec, nasza  opoka,  nasza  przyszłość. 

JAN  KLECZYŃSKI.. 
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—  Chcesz  wyspowiadać  się — mówił  dalej 
Adam — ksiądz  o  paszport  pyta,  zagadasz  do 
kogo  po  polsku,  odpowie  ci  po  kacapsku, 
a  broń  Boże,  po  naszemu  odezwiesz  się  w  urzę- 
dzie, to  protokół  piszą:  sztraf,  albo  koza  cię 
nie  minie.  Do  jakichże  mnie  praw  ten  ma- 
nifest wrócił?  Kto  ja  tutaj,  ja,  Adam  Kroś 
niaiiski,  cośmy  papiery  mieli,  żeśmy  od  trzech 
wieków  w  zaścianku  dziedzicami  bylil  Po  co 
ja  tu  wrócił!  Do  kogo?  Do  czego?  Ziemię 
•moją  błahoczynny  dostał,  zaścianka  i  śladu 
nie  zostało,  spalony,  zaorany.  Jakem  przy- 
szedł, poszedłem  na  to  miejsce  popatrzeć, 
jeszcze  znalazłem  krzyż,  com  go  fundował, 
kiedy  mi  się  pierwszy  syn  urodził.  Na  ziemi 
leżał.  Podniosłem  go  i  postawiłem  nanowo, 
ramię  ćwiekiem  przytwierdziłem.  To,  wiecie, 
śledztwo  o  to  było,  był  taki,  co  do  policyi  do- 
niósł, że  mnie  widział,  pociągnęli  do  prysta- 
wa,  jak  złodzieja!  To  mi  prystaw  pięściami 
groził,  od  ostatnich  łajał:  kak  śmiejesz,  nie 
Izia,  ty  brodiaga,  ty  miatieżnik!  To  jednym 
wolno  krzyże  z  zaściankiem  palić,  a  drugim 
Bożą  mękę  z  ziemi  podnieść — to  za  to  kara! 
Tydzień  trzymali  w  areszcie!  To  nasze  prawo! 
Pół  roku  tułałem  się.  Żydom  wodę  nosiłem, 
nareszcie  pani  marszałkowa  z  Grel  mną  się 
zajęła,  u  niej  w  dworku  przezimowałem, 
a  z  wiosną,  jak  stróż  tutaj  umarł,  uprosiłem 
się  u  księdza,  że  darmo,  byle  tu  z  umarłymi 
być,  a  na  żywych  nie  patrzeć.  Synom  to 
i  wieści  nie  dałem  o  sobie. 

—  A  ileż  tam  żyje  jeszcze  z  waszego 
zaścianka? 

—  Nie  wiem,  nie  razem  byliśmy,  nie 
wiedzieli  o  sobie.  O  jednym  wiem,  młody 
chłopak  był,  Andrzej,  z  matką  i  bra- 
tem był.  Matka  w  drodze  pomarła, 
brat  utonął  z  przypadku,  on  u  kup- 
ca służył,  ożenił  się  z  jedynaczką 
swego  pana.  Ten  zabogaciał,  a  ja- 
kem odjeżdżał,  to  mi  mówił,  że 
i  on  tu  wróci!  Ot,  bajał.  O  reszcie 
naszych  nie  słyszałem! 

—  A  przecie,  jakem  za  trzodą 
chodził,  to  byłem  w  Krośnie  u  szlach- 
cica.   Toć  ten  ostał,  ziemię  ma. 

—  A  ma,  czemu  nie?  i  prawa 
ma,  oj,  oj,  i  synów  wychowuje  na 
rządowym  koszcie,  i  też  zabogaciał. 
Tylko  nie  szlachcic  on,  ale  prze- 
chrzta, perekińczyk,  pies,  on  to  na 
mnie  za  krzyż  donos  dał.  Takich 
wielu  teraz  jest,  tacy  tu  u  siebie, 
a  nie  my!  Ot,  czego  się  panowie 
po  lasach  dowojowali!  Dla  takich 
panowanie. 

Wstał  stary,  spojrzał  na  słoń- 
ce, wszedł  na  cmentarz,  do  grze- 
balnej kapliczki,  odmotał  sznur  z 
dzwonnicy  i  począł  odmawiać  wie- 
czorny: Anioł  Pański.  Wszedł  za 
nim  Wiktor  i  napisy  na  pomnikach 
odczytywał.  Zastanowiła  go  jedna 
mogiłą.  Leżał  na  niej  głaz  polny, 
bez  napisu,    stał  krzyż  dębowy, 


i  młody,  silny  dębczak  rósł  u  krzyża,  strze- 
lając zuchwale  ku  górze.  Całą  mogiłę  pokry- 
wały kwiaty. 

—  Czyj  to  grób? — spytał  Wiktor. 

—  Widać,  żeś  nie  tutejszy.  Nie  wiesz, 
kto  pani  z  Grel. 

—  Byłem  w  Grelach.     Pani  żyje. 

—  Ale  to  jej  grób.  Ona  ten  kamień 
położyła,  ten  dąb  zasadziła,  te  kwiaty  pilnuje. 
Co  niedzielę  tu  bywa.  Syn  jej  tu  leży,  na- 
czelnikiem partyi  był,  rozstrzelany  w  mia- 
steczku!   Jedyny  syn! 

Wiktor  uklęknął  i  począł  się  modlić, 
potem  się  schylił  i  ten  głaz  pocałował. 

Stary  dzwonił,  dźwięk  szedł  daleko,  po 
pustych  już  łanach,  aż  o  lasy  się  obijał. 

Nagle  w  miasteczku  rozległy  się  prędkie, 
kołaczące  hałaśliwie,  urywane,  inne  dzwony, 
kilka  naraz.  Stary  przerwał  i,  umocowując 
sznur,  rzekł  posępnie: 

—  To  w  cerkwiach  na  wieczernię  biją. 
Myślałby,  że  kto  z  tego  bydła  pójdzie.  Po  co 
im  się  modlić,  i  tak  wszystko  mają! 

Posunął  się  ciężko  do  swej  chaty, 
a  Wiktor  pozostał,  nie  mogąc  się  od  tej  mo- 
giły oderwać. 

*  * 
* 

Pan  Jagodziński,  jurysta,  pedagog,  kore- 
petytor i  mentor  młodego  Stefana  Hrehoro- 
wicza,  został  wybrany  na  tę  zaszczytną  posa- 
dę po  gruntownem  badaniu  jego  usposobień, 
charakteru,  obyczajów,  zdolności,  sympatyi 
i  zapatrywań  politycznych  i  społecznych. 

Pani  Oktawia  Hrehorowiczowa,  matka,  ba- 
dała jego  moralność,  maniery  i  religijność, 
wuj,  radca,  jego  poglądy  o  przywilejach  pe- 
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wnych  warstw,  a  o  obowiązkach  innych  dziad- 
prezes  rubrykę  „błagonadiożnosti. " 

2bierano  wiadomości  o  Radomiu,  skąd 
był  rodem  i  gdzie  ojciec  jego  miał  aptekę, 
z  gimnazyum  w  Siedlcach,  gdzie  jakoś  zdobył 
wakans,  chociaż  Polak,  w  uniwersytecie,  w  ka- 
mienicy, gdzie  mieszkał,  nawet  w  cyrkule. 
Ponieważ  informacye  zewsząd  były  pochlebne 
lub  żadne,  został  przyjęty  i  zajmował  się 
swym  pupilem  już  od  lat  trzech,  ku  ogólnemu 
zadowoleniu.  Ani  między  nim  a  uczniem,  ani 
między  nim  a  domowymi  nie  było  nigdy  naj- 
mniejszego zatargu  i  nieporozumienia.  Stefan 
zdawał  świetnie  egzaminy,  w  ciągu  roku  był 
pierwszym  uczniem,  wieczory  spędzał  przy- 
kładnie w  domu,  w  święta  chadzał  na  spacer 
z  panem  Jagodzińskim,  żadnych  znajomości 
z  kolegami  nie  miał,  ochroniony  był  od  złych 
wpływów  i  stosunków.  Rozstawali  się  tylko 
na  wakacye,  które  pan  Jagodziński  spędzał 
U  rodziny,  Stefan  z  matką  zagranicą,  w  gó- 
rach lub  nad  morzem. 

Troska  o  zdrowie  jedynaka  była  manią 
pani  Oktawii,  obwoziła  go  po  wszelkich  sta- 
cyach  klimatycznych  i  kąpielach,  wiecznie  de- 
sperując,  że  jest  wyczerpany  i  wymęczony 
naukami. 

Gdy  pan  Jagodziński  starał  się  o  posa- 
dę u  hrabiego  Osoryi,  wiedział,  u  kogo  ma 
być,  i  wiedział,  jakim  ma  być.  Jakim  zaś  był 
w  duszy  pan  Jagodziński,  o  tem  wiedział  on 
tylko  sam.  Gdy  wszedł  w  dom,  nie  doznał 
zrazu  niespodzianek.  Pani  Oktawia  była  prze- 
czuloną, nerwową,  małostkową  i  niezaradną 
kobietą,  prezes  był  karyerowiczem,  tchórzem 
i  pyszałkiem,  radca  materyalistą,  czcicielem 
potęgi  i  rodu,  a  chciwym  sławy 
i  rozgłosu,  ludzie,  którzy  bywali, 
krewni  i  znajomi,  byli  naturalnie  im 
podobni  lub  pochlebcy. 

Ucznia  swego  ocenił  pan  Ja- 
godziński, jako  nicość,  słabość, 
bezwolność.  Stworzenie,  wychowa- 
ne w  tej  atmosferze  i  do  niej  przy- 
stosowane, zapewne  tępe  i  nieprzy- 
wykłe ani  myśleć,  ani  pracować  sa- 
modzielnie, a  zarazem  próżne  i  py- 
szne ze  swego  położenia  i  zepsu- 
te pieszczotami  matki. 

Otóż  tu  się  zaczęły  niespo- 
dzianki pana  Jagodzińskiego.  Po 
pierwsze  chłopak  aż  go  żenował  swą 
grzecznością  i  delikatnemi  formami. 
Otrzymał  rozkaz  matki  uczenia  się 
lekcyi  w  pokoju  pedagoga  i  uda- 
wania się  doń  o  pomoc  i  wskazów- 
ki. Zaraz  pierwszego  dnia  zapukał 
do  drzwi  i  wszedł  na  wezwanie, 
niosąc  swe  książki  i  zeszyty.  Spytał, 
gdzie  mu  wolno  usiąść,  i  natych- 
miast wziął  się  do  nauki. 

—  Może  pan  czego  nie  rozu- 
mie, może  pomódz?  Służę! 

—  Dziękuję  panu,  spytam  w 
razie  trudnymi 

(DCN) 
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I.  Baliński  w  Gońcu — nie  leżała  ani  w  bujnej,  ży- 
wiołowej wyobraźni,  ani  w  egotyzmie,  w  przed- 
stawianiu rozmaitych  stanóv  swojego  „ja".  Siłą, 
zapladniającą  twórczość  Orzeszkowej,  było  prze- 
dewszystkiem  współczucie,  współczucie,  podniesio- 
ne na  wysokość  miłości  dla  cierpieli  i  nędz  ludz- 
kich, zarówno  indywidualnych,  jak  zbiorowych"... 
„Prawie  nigdy  nie  wystarcza  autorce  samo  poka- 
zanie tego,  na  co  wzrok  jej  upadł,  sam  obraz, 
ani  też  wywarcie  wrażenia,  sprowadzenie  nastroju, 
rozczulenie...  Jednocząc  w  sobie  wrażliwość  po- 
ety z  temperamentem  działacza  społecznego.  Ona 
pragnie  i  musi  nauczać,  poprawiać  i  przeobrażać, 
wyszukiwać  lekarstw,  jednem  słowem,  wskazywać 
bliższe  i  dalsze  drogi  do  ideału,  w  który  wierzy, 
a  mianowicie  do  szczęścia"... 

Zaś  J.  Kotarbiński  (w  Nowej  Gazecie)  tak 
określa  Orzeszkową: 

„Należy  Ona  nie  tylko  do  wybitnych  twór- 
czych talentów,  ale  do  najpiękniejszych  charakte- 
rów pisarskich,  które  zawód  swój  pojmują,  jako 
kapłaństwo,  jako  ofiarną  służbę  na  ołtarzu  dobra 
ogólnego..." 

A  oto,  znowu  według  Kotarbińskiego,  inna 
cecha  Orzeszkowej.  „Z  filozoficznego  determi- 
nizmu  wynikało  jej  wielkie  pobłażanie  i  wyrozu- 
miałość wobec  błędów  ludzkich.  Pod  tym  wzglę- 
dem Orzeszkowa  została  wierna  całe  życie  swemu 
kobiecemu  sercu,  w  którem  królowały:  idealny  opty- 
mizm i  sympatya  dla  otoczenia". 

W.  Rabski,  w  Kuryerze  Warszawskim,  uzu- 
pełnia charakterystykę  autorki: 

„Jej  światło  postępu  nie  jest  ani  łuną 
pożogi,  ani  fajerwerkiem  oślepiającym,  lecz  słoń- 
cem wiosennem,  które  ogrzewa,  koi,  rozjaśnia 
świat  cały  i  budzi  ziemię  do  życia". 

I  jtszcze  jedna  cecha.  „W  cyklach  „Me- 
lancholicy"  i  „Iskry"  —  pisze  Kotarbiński  — 
Orzeszkowa  dochodzi  do  ukochania  boskości 
w  duszy  ludzkiej,  do  mistycznego  poczucia  jej 
związku  z  całości  bytu...  Jest  to  wolne  od  form 
dogmatycznych  ukochanie  ideałów  chrześcijańskich, 
nie  zaś  karny  powrót  do  fadycyi  wyznaniowej". 


ŁOKIETEK  PO  BITWIE  POD  PŁOWCAMI 


BOLESŁAW  PRUS. 

KRONIKA  TYGODNIOWA. 

w  pierwszej  połowie  czerwca  odbył  się 
„Zjazd  kobiet  polskich",  ściśle  związany  z  jubi- 
leuszem 40-letniej  działalności  pisarskiej  Elizy 
Orzeszkowej.  Spróbuję  streścić,  co  z  tego  powo- 
du napisano  o  Czcigodnej  Autorce.  Będzie  to  bar- 
dzo niedokładna  charakterystyka  niezwykłej  osobi- 
stości, ale  —  niebezpożyteczna.  Wszakże  Kepler, 
nazywając  elipsą  drogę  Marsa  naokoło  słońca,  po- 
pełnił niedokładność;  lecz  zarazem  odkrył  „prawo", 
dzięki  któremu  Newton  mógł  wytłómaczyć  ruchy 
wszystkich  ciał  niebieskich. 

Czytelnik  nie  obrazi  się,  że,  charakteryzując 
Orzeszkową  w  kilkudziesięciu  wierszach,  nie  po- 
trafię być  całkowitym  Keplerem,  a  więc  że  będę 
niedokładnym,  ale...  nie  odkryję  żadnego  prawa...  To 
też,  ażeby  podzielić  się  odpowiedzialnością,  jak 
najmniej  powiem  „od  siebie",  a  jak  najwięcej  przy- 
toczę zdań  cudzych.  Będzie  to  może  najpewniej- 
szy sposób  zbliżenia  się  do  prawdy. 

W  otaczającym  nas  świecie  każdy  przede- 
wszystkiem  szuka  tego,  co  posiada  we  własnej 
duszy,  szuka  tego,  co  zna,  co  lubi,  co  jest  mu 
potrzebne.  Pójdźcie  do  lasu  z  kilkoma  ludźmi 
różnych  fachów,  a  przekonacie  się,  że  np.  myśli- 
wiec będzie  upatrywał  w  lesie  zwierzyny,  technik 
—  drzewa  zdatnego  na  budulec,  malarz  —  gry  ko- 
lorów i  światłocieni,  dziecko  —  jagód,  panienka — 
kwiatów...  Toż  samo  w  życiu  codziennem:  lekarz 
najłatwiej  spostrzeże  osobistości  chore  i  zdrowe, 
ksiądz  —  pobożnych  i  bezbożników,  artysta  odkryje 
dyletanta,  rozpustnik  rozpustnika  i  tak  dalej.  Uży- 
teczność zaś  powieściopisarzy  polega  na  tern,  że 
oni  jakby  rozszerzają  duchowy  wzrok  czytelnika, 
pokazują  mu  nowe  typy  charakterów  i  wypadków, 
budzą  nowe  upodobania  i  wstręty. 

Dowodów  tej  prawdy  nie  trzeba  szukać  dale- 
ko, są  nimi  choćby:  „typy  modne"  wkażdej  epoce. 
Za  czasów  romantyzmu  byli  modnymi  poeci  i  mu- 
zycy, szczególniej  „plujący  krwią"...  W  okresie  po- 


zytywnym cieszyli  się  popularnością  przedewszyst- 
kiem  inżynierowie  i  bankierzy,  a  później — rozmaici 
neurastenicy,  zwani  dekadentami... 

Powie  kto,  że  nie  1'teraci  tworzą  ,,typy  mo- 
dne", ale  że  wysuwa  je  bieg  wypadków.  Prawda!... 
Typy  modne  tworzy  historya,  ale  poeci,  literaci 
niby  oświetlają  owe  typy,  czyli  „opisują"  je,  i  do- 
piero wówczas  szeroka  publiczność  zaczyna  je 
,, widzieć"  w  społeczeństwie,  dokoła  siebie...  Co 
więcej:  powieściopisarz  wyjaśnia,  skąd  biorą  się 
,,nowe  typy"?  w  jaki  sposób  rozwijają  się?  jaki 
wpływ,  użyteczny  czy  szkodliwy,  wywierają  na 
społeczeństwo?... 

Krótko  mówiąc,  powieściopisarz  nie  tylko 
,, rozwesela"  czytelnika,  nie  tylko  ,, zapełnia  mu 
czas  wolny"  (niekiedy  od  próżnowania),  ale  także 
przykłada  się  do  rozwoju  duchowego  narodu 
i  epoki,  pobudza  do  nowych  uczuć,  nowych  spo- 
strzeżeń, może  nawet  do  nowych  pragnień.  Trze- 
ba bowiem  pamiętać,  że,  jeżeli  ,, uzdolnienia" 
odziedziczamy  po  całym  szeregu  przodków,  to 
,, treść"  uzdolnień  każda  generacya  musi  zdoby- 
wać sama,  własną  pracą  i  na  własny  rachunek. 
Jakiś  człowiek  wziął  po  przodkach  upodobania 
muzykalne,  więc  będzie  on  lubił  i  pożądał  mu- 
zyki, ale  ta  jego  potrzeba  inaczej  zaspokoi  się 
w  epoce  Bachów,  a  inaczej  w  epoce  Wagnerów... 
Francuzi  po  całym  szeregu  przodków  odziedziczyli 
zapał  i  pogardę  śmierci,  lecz  owe  zalety  inaczej 
objawiły  się  za  Napoleona  I-go,  a  inaczej  za  cza- 
sów komuny... 

Powtarzam:  każde  pokolenie  samo  buduje 
swój  świat  duchowy,  a  lepiej:  każde  pokolenie 
własną  pracą  musi  rozszerzać  to,  co  otrzymało  po 
przodkach.  Zaś  pracę  tę,  w  pewnym  zakresie 
i  stopniu,  ułatwiają  mu  nie  tylko  wychowawcy, 
nie  tylko  uczeni  odkrywcy,  ale  także  artyści, 
a  wśród  nich  powieściopisarze,  jak  nasza  Orzesz- 
kowa. 

A  teraz  posłuchajmy,  co,  z  powodu  jubile- 
uszu, mówiono  o  Jubilatce,  przedewszystkiem  zaś 
w  jaki  sposób  charakteryzowano  ją  samą: 

„Geneza    twórczości   Orzeszkowej  —  mówi 
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Poznaliśmy — mniej  więcej — charakter  autor- 
ki; teraz  zobaczmy  pobudki  jej  działalności  pisar- 
skiej. „Po  uwłaszczeniu  włościan — mówi  E.  Chwa- 
lewik  w  Nowej  Gazecie  —  zmiany  ekono- 
miczne pociągnęły  za  sobą  zmiany  społeczne 
i  wysunęły  na  pierwszy  plan  cały  szereg  palących 
zagadnień  socyalnych,  które  nurtować  zaczęły 
każdy  umysł  wrażliwy...  Nie  uniknęła  wpływu 
tego  i  wrażliwa  natura  Orzeszkowej...  Jeszcze  na 
pensyi  dziedziczka  Milkowszczyzny  marzyła  o  uwol- 
nieniu swych  poddanych...  Widząc  w  ludzie  tyle 
sił  żywotnych  i  zdrowych,  autorka  dotkliwie  bolała 
nad  rozdźwiękiem  między  dworem  i  wsią  i  szu- 
kała dróg  wyjścia  z  tego  położenia"...  Najbliż- 
szem  wszakże  sercu  Orzeszkowej  zagadnieniem 
była  kwestya  kobieca,  pierwotnie,  jako  sprawa 
wzajemnego  stosunku  płci  obojga,  pojęta...  Nie- 
bawem zmysł  oryentacyjny  Orzeszkowej  pogłębia 
się  w  tym  względzie,  pole  obserwacyi  rozszerza 
się,  i  kwestya  niewieścia  przestaje  już  być  sprawą 
miłości  i  związku  małżeńskiego  a  natomiast  staje 
się  zagadnieniem  społecznem". 

„Malując  po  mistrzowsku  —  pisze  Ostoja  Sa- 
wicka—  różnorodne  objawy  natury  ludzkiej,  autorka 
nie  lekceważy  miłości,  tego  potężnego  czynnika 
w  ludzkiej  psychice.  Lecz  miłość  u  niej  nie  bywa 
nigdy  plugawą  chorobą,  która  przemienia  człowie- 
ka w  niepoczytalnego  kretyna..." 

Ruchy  ekonomiczne,  współczucie  dla  bezsil- 
nych lub  zwyciężonych,  wreszcie  miłość  —  bynaj- 
mniej nie  wyczerpują  tych  pobudek,  które  oddzia- 
ływały na  twórczość  Orzeszkowej.  Była  tam  jesz- 
cze inna  i  bodaj  czy  nie  najsilniejsza  ze  wszyst- 
kich. 

„Najszersza  przepaść — mówi  W.  Rabski — 
która  dzieli  Orzeszkową  od  radykalizmu  współcze- 
snego, to  ten  wielki  wyraz,  opluty  i  spotwarzony 


przez  jednych,  zepchnięty  na  plan  ostatni  przez 
drugich,  któremu  na  imię:  Ojczyzna...  A  czy  mam 
przypominać,  co  wyśpiewała  w  powieści  „Nad  Niem- 
nem"?... Była  to  jakby  apoteoza  nierozerwalnych  ślu- 
bów Litwy  i  Korony,  jakby  modlitwa  do  jednej,  wiel- 
kiej, wspólnej  dla  wszystkich  Polaków  ojczyzny. 
I  właśnie  dzisiaj,  gdy  z  jednej  strony  słyszymy  dzikie 
przekleństwa,  miotane  przeciw  bóstwu  ojczyzny, 
a  z  drugiej  hasła  separatyzmu  litewskiego,  który 
chce  „Pogoń"  oderwać  od  „Orła",  ten  cudny  pol- 
ski śpiew  nadniemeńskiej  autorki  staje  się  czemś 
więcej,  niż  poezyą  wzniosłą,  staje  się  przykazaniem 
świętem,  protestem  natchnionym,  katechizmem  po- 
lityki narodowej". 

Orzeszkowa  nie  należała  do  autorów,  którzy 
„śpiewają,  jak  ptaki"  — „sobie,  anie  komu".  Ona 
przeważnie  miała  jakieś  cele;  trzeba  więc  zobaczyć, 
jakimi  one  były? 

„Miałem  sposobność  —  mówi  Kotarbiński  — 
wykazać  kilkakrotnie  ogromną  doniosłość  dzieł 
Orzeszkowej  dla  sprawy  wychowania  młodzieży, 
epokowe  ich  znaczenie  w  rozwoju  kwestyi  kobie- 
cej, w  sprawach  asymilacyi  i  uobywatelenia  Ży- 
dów, wreszcie  w  podjęciu  praw  i  tradycyi  kultury 
polskiej  na  Litwie,  w  sprawie  wytrwania  na  stano- 
wisku kresowem". 

„Podstawowy  charakter  bohaterek  jubilatki  — 
pisze  p.  W.  Kiślańska  — to  umiłowanie  idei  dobra, 
ziemi  ojczystej,  służenie  ideałom,  dla  których  po- 
święca się  na  ołtarzu  obowiązku  szczęście  życia 
własnego...  Takie  bohaterki  są  istotnemi  wyrazi- 
cielkami  poglądów  Orzeszkowej,  dla  której  pierw- 
szym krokiem  w  ruchu  kobiecym  jest  ideał  dosko- 
nalenia się  moralnego,  a  dewizą  życia:  człowiek 
dla  człowieka  powinien  być  rzeczą  świętą"... 

Cele  Orzeszkowej  objawiają  się  nie  tylko 
w  utworach  literackich.    „Autorka  pragnie  gorąco, 


aby  żadna  placówka  polska  nie  była  tam  (na 
Litwie)  stracona — mówi  Kotarbiński.  -  -  Sama  daje 
przykład  trwania  niezłomnego  na  stanowisku.  Kobie- 
la wielkiej  umysłowej  kultury,  w  imię  posłannictwa 
narodowego  całe  życia  spędza  w  zacieśnionych  ra- 
mach życia  prowincyonalnego  (w  Grodnie). 
W  chwilach  klęsk  losowych  bierze  w  niem  udział 
czynny  i  serdeczny"... 

„Obok  ciągłej  pracy  literackiej  —  dodaje  I. 
Baliński  —  Orzeszkowa  pragnęła  budzić  i  krzewić 
ruch  umysłowy  i  oświatowy...  Wytworzyła  w  Gro- 
dnie żywe  ognisko,  promieniejące  dokoła  z  nie- 
zmiernie dodatnim  wpływem  na  całe  kresy...  Oko- 
ło roku  1880  zdołała,  przezwyciężywszy  mnóstwo 
trudności,  założyć  w  Wilnie  księgarnię  nakładową, 
w  której  wydała  szereg  cennych  książek,  broszur, 
oraz  dwa  kalendarze  ludowe.  Niespodziane  zam- 
knięcie tej  księgarni,  po  trzech  czy  czterech  la- 
tach, przyniosło  jej  stratę  kilkunastu  tysięcy  rubli 
i  pięcioletni  dozór  policyjny"... 

Nawet  dozoru  policyjnego  nie  zabrakło  w  dzia- 
łalności Orzeszkowej!... 

I  otóż  mamy  w  najogólniejszych  zarysach 
moralny  wizerunek  Orzeszkowej,  jako  człowieka 
i  jako  twórczyni.  Szlachetny  charakter,  szlachetne 
pobudki,  szlachetne  cele  — taką  jest  Orzeszkowa... 
A  zdanie,  które  kiedyś  sama  wypowiedziała:  „Li- 
tuję się  nad  pisarzem  i  artystą,  którzy  nie  rozu- 
mieją tego,  że  znaczną  część  sławy  stanowią — 
komplimenty",  —  zdanie  to,  choć  wcgóle  prawdzi- 
we, nie  odnosi  się  do  niej. 

Na  posiedzeniach  Zjazdu  Kobiet  Polskich 
parę  razy  powtórzono:  „my  wszystkie  jesteśmy 
z  niej"...  Bodajżeby  ten  związek  między  Czci- 
godną Jubilatką  a  społeczeństwem  przetiwał  jak 
najdłużej  i  rozciągnął  się  na  jak  największą  liczbę 
jednostek. 
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Lib.  III.  Capitulum  II.  Epistoła  imperatoris  ad  re- 
gent Boleslauum.  List  imperatora  do  króla  Bole- 
sława. 

Kiedy  to  się  dzieje,  Henryk,  imperator  czwarty, 
Posły  śle  do  Bolesława,  w  mocy  swej  otwarty: 
Nie  jest  godnem  to  cesarza,  nim  najedzie  kraje. 
Nie  uprzedzić  przeciwnika,  co  więc  mu  się  daje: 
Lubo  pokój,  gdy  posłuszny  będzie  i  pokorny. 
Lub  by  k'wojnie  się  gotował,  gdy  cłice  być 

oporny. 

Przeto  albo  brata  swego  masz  przyjąć  do  włości, 
A  mnie  marek  rocznycłi  trzysta  dannej  powinności, 
Lub  żołnierzy  tyleż  zbrojnycłi  dasz  na  wypraw 

brzemię. 

Lub,  gdy  mieczem  wolisz,  Polski  ze  mną  dzielić 

ziemie. 

Na  to  więc  Bolesław  dzielny,  wódz 

septentryonalny: 

Gdy  pieniędzy  lub  żołnierzy,  dani  żądasz  cłiwalnej, 
Dziewekby  nam  cłiyba  miejsce  zająć  przy 

kądzieli. 

Byśmy  drogiej  nam  swobody  bronić  nie  umieli. 
Brać  do  rządu  człeka,  który  zdradą  się  ocienia. 
Nie  przymuszą  mnie  niczyjej  władzy  przynaglenia: 
Rada  moicłi,  która  służy  dobru  i  krajowi, 
I  sąd  własnej  mojej  woli  o  tern  li  stanowi. 
Byś  dobrocią  i  grzecznością,  która  się  powierza, 
Ola  Kościoła  prosił  grosza  albo  też  żołnierza. 
Nie  mniej  pewniebyśmy  tobie  szli  z  pomocą 

dbali. 

Jak  to  twoim  poprzednikom  nasi  nadążali. 
Lecz,  że  grozisz,  wiedzże  komu:  nie  przerażą 

zbrojne 

Twoje  szyki  Bolesława:  clicesz  wojny,  masz  wojnę. 

Capitalum  V:  Obsidio  Glogoviae.  Oblężenie  Gło- 
gowa. 

Cesarz  tedy  u  Głogowa  z  niezmierzoną  siłą, 
Poszukawszy  brodu,  rzekę  przeszedł;  święto  było, 
D^jeń  świętego  Bartłomieja,  i  na  nabożeństwie 
Wszyscy  trwali,  nie  myślący  o  niebezpieczeństwie. 
Gdy  więc  tak  niespodziewanie  zaszedł  tłum  bez 

wodzy. 

Odciął  drogi,  zabrał  zdobycz,  popierzcliali  mnodzy. 

Od  tycłi  dowie  się  Bolesław,  ciągnący  w  oddali, 

I,  jak  wojak  animosus,  wnet  wojsko  zapali: 

O,  najwaleczniejsi  moi!  o,  wierni  trudowi! 

Żyć,  umierać  ze  mną  razem  dziś  bądźcie  gotowi. 

Gdybym  iść  miał  na  śmierć  pewną,  szafując 

Ojczyźnie, 


Z  garstką  szedłbym  na  cesarza,  byle  jej  z  tem 

żyźnie. 

Cłiociaż  tedy  na  każdego  z  nas  jest  po  sto  wroga, 
Lepiej  opór  dać,  niż  podle  znać,  co  srom  i  trwoga, 
Opór  mężny,  dzielność  starczy  za  tryjumf  i  grozę, 
Rzekł  i  rzeczkę  jął  umacniać,  drzewo  tnąc  i  łozę. 

Capitulum   VI:  Indaciae  Glogoviensiam.  Układy 
Głogowian. 

Zatem  Cesarz  od  Głogowian  pobrał  zakiadniki 
I  tą  klątwą  uroczystą  zawarował  szyki: 
Iż  po  pięciu  dniacłi  wróceni  będą  wszyscy  cali. 
Czy  się  podda  gród  bez  wojny,  czy  walkę  ucliwali. 
A  to  czyniąc,  już  odrazu  myśli  snuł  co  brzydsze, 
Cticąc  przysięgi  przełamaniem  dobyć  zamku 

ctiytrze. 

Głogowianie  zasię  układ  podjęli  nie  znojny. 
By  zwiotszałe  mury  miasta  umocnić  do  wojny. 

Capitulum  VII:  Induciae  rampuntur.    Układy  się 
zrywają. 

Lecz  Bolesław  na  wieść  o  tem  spłonął  z  krwie 

wezbrania 

I  pod  groźbą  krzyża  miasta  zakazał  poddania, 
Mówiąc:  radziej  niecłiaj  giną  za  kraj  zakładnicy, 
Niźli  kark  giąć  do  niewoli  i  przeć  swej  ziemicy. 
Tę  odpowiedź  Cesarzowi  niosą  Giogowianie 
I  żądają  zakładników,  jak  byto  dufanie. 
Ale  Cesarz:  zamek  dacie,  tedy  icłi  odpuszczę, 
Gdy  nie  dacie,  i  icłi  wytnę,'  i  w  pień  miejską 

tłuszczę. 

Więc  ci  z  zamku:  gdy  się  ważysz  na 

krzywoprzysięstwo. 
I  na  resztę  waż  się:  przeciw  stanie  nasze  męstwo. 

JÓZEF  JANKOWSKI. 


I U  poezyi  iiiemiecKiej. 


Max  Koch,  mówiąc  w  swej  znakomitej  Hi- 
storyi  piśmiennictwa  niemieckiego  o  pieśniach  pol- 
skich (Polenlieder),  twierdzi,  że  tworzą  one  zasadni- 
czy ton  niemieckiej  liryki  politycznej,  jeszcze  nie- 
znanej w  wieku  XVIII,  a  wywołanej  po  listopado- 
wym wybuchu  poetyckiem  współczuciem  dla  na- 
szej bohaterskiej  walki  o  wolność. 

Przyznając  dalej  z  widoczną  niechęcią,  że 
sprawa  ta  stroiła  lutnie  licznym  znakomitym  liry- 
kom niemieckim,  należącym  do  różnych,  zgoła 
odmiennych  obozów  politycznych,  daje  wreszcie 
upust  rozgoryczeniu:  oto  zdaniem  szanownego  kry- 
tyka pieśni  polskie  dowodzą,  że  pieśniarze  nie- 
mieccy zgoła  nie  posiadali  realnego  zmysłu  poli- 
tycznego, 


Nie  zamierzam  bynajmniej  wdawać  się  z  Ko- 
chem w  rozprawy,  zwłaszcza,  że  jego  względem 
nas  stanowisko  najlepiej  charakteryzuje  to,  że 
p3rowierszową  wzmianką  zbywa  jeden  z  najpięk- 
niejszych działów  liryki  ojczystej,  świecący  klejno- 
tami pierwszorzędnej  wartości  poetyckiej;  pragnę 
jedynie  zaznaczyć,  że  zawsze  wzlędem  nas 
nikczemna  polityka  rządu  pruskiego  nie  miała 
w  owym  czasie  nic  v/spólnego  z  uczuciami  narodu 
niemieckiego  i  licznego  zastępu  poetów,  którzy 
najpiękniejsze  pieśni  swoje  poświęcili  nieszczęśli- 
wym losom  Polski. 

Najlepszem  tego  świadectwem  są  ówczesne 
niemieckie  pisma  ulotne  i  dzienniki,  zapełnione 
poezyami  i  artykułami,  podnoszącymi  świętość  na- 
szej sprawy;  czytamy  tam  również,  z  jakim  zapa- 
łem i  serdeczną  gościnnością  przyjmowały  mia- 
sta niemieckie  Polaków-wygnańców  po  upadku 
powstania  listopadowego. 

Obfitość  i  znakomita  wartość  poetycka  Pie- 
śni polskich  zniewoliła  dziejopisarzy  poezyi  nie- 
mieckiej do  utworzenia  specyalnego  działu  Polen- 
lieder, traktowanego  z  początku  obszernie  i  z  mi- 
łością przedmiotu,  następnie  zaś,  w  miarę  zwężania 
się  horyzontu  polskich  sympatyi,  coraz  bardziej 
szczuplejącego,  aż  wreszcie  zredukowanego  do 
parowierszowej  wzmianki,  jak  o  tem  świadczy 
praca  Kocha. 

Pierwszem  echem  polskiem  w  poezyi  nie- 
mieckiej rozległ  się  pierwszy  rozbiór  naszego  kra- 
ju w  pięknym  wierszu  Chr.  D.  Schuberta,  napisa- 
nym w  r.  1774;  z  kolei  serdeczny  odgłos  ziiajduje 
w  niej  powstanie  kościuszkowskie,  ale  dopiero 
tytaniczne  boje  rewolucyi  listopadowej  stają  się  dla 
niej  na  długie  czasy  krynicą  natchnienia,  z  której 
najpiękniejsze  pieśni  wytrysły.  Rozlega  się  w  nich 
jeszcze  rok  1846,  echem  słabnących  już  sympatyi 
odzywa  się  rok  1863,  wreszcie  święto  narodowe 
z  dnia  4  lipca  1890  r.,  kiedy  w  tryumfalnym  po- 
chodzie wniesiono  zwłoki  Mickiewicza  na  Wawel, 
natchnęło  Henryka  Yierordta  do  napisania  pięknego 
wiersza  p.  t.  Mickiewicz. 

Niewątpliwie  najpiękniejszą  z  polskich  pieśni 
jest  wiersz  Juliana  Mosena,  zatytułowany  Qie  letz- 
ten  zehn  von  viertem  Regiment,  rozpoczynający  się 
w  pięknym  przekładzie  J.  N.  Kamińskiego  od 
słów:  „Tysiąc  walecznych  opuszcza  Warszawę". 
Któż  go  nie  śpiewał,  na  odgłos  pięknej  nuty,  Do- 
dzwaniającej z  kurantowych  zegarów?  Z  kolei 
wymienić  należy  Jerzego  Herwcgha,  „Śmierć  tręba- 
cza" (przekład  Adama  Pajgerta)  i  „O  Polsce" 
(przekład  Antoniego  Langego). 

Do  najpopularniejszych  twórców  polskish  pie- 
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Śni  należy  siedemdziesięciu  paru,  którzy 
w  utworach  swych  okazywaH  szczerą 
sympatyę  narodowi  polskiemu;  a  ileż 
to  poezyi  ogłoszono  pod  pseudonimem, 
iluż  pieśniarzy  wystąpiło  bezimiennie 
z  dziełami  niepospolitej  wartości  poetyc- 
kiej! 

Wielu  z  nich  służyło  w  wojsku 
rosyjskiem,  stojącem  załogą  w  Polsce, 
i  właśnie  ich  głos  brzmi  najczyściej 
i  najdonioślej  w  ogólnym  zespole,  bro- 
niącym naszej  sprawy. 

Osobna  wzmianka  należy  się  Fry- 
derykowi Hebblowi,  który  w  młodzień- 
czych latach  napisał  piękną  balladę 
p.  t.  Polacy  niechaj  żyją!  a  w  wieku 
dojrzałym  przeszedł  na  żołd  pruski 
i  w  odzie  do  Wilhelma  I  usiłuje  znie- 
sławić tych,  których  przedtem  wysła- 
wiał. Ale  to  jedyny  zdrajca,  wszyscy  inni  przez 
całe  życie   dochowali  wiary  naszemu  sztandarowi. 

Pieśni  polskie  zamierzał  zebrać  i  ogłosić 
p.  Ludwik  Kurtzmann,  Niemiec  z  pochodzenia,  ale 
nam  serdecznie  życzliwy;  na  nieszczęście  jednak 
zbiór,  gromadzony  przez  ćwierć  wieku,  nieoględnie 
pożyczył  i  już  do  śmierci  nie  odebrał.  Nie  zwró- 
cono go  nawet  rodzinie  zmarłego.  Byłaby  to 
niepowetowana  i  dla  nas  i  dla  piśmiennictwa  nie- 
mieckiego szkoda,  gdyby  tę  cenną  i  ciekawą  ko- 
lekcyę  należało  uważać  za  przepadłą;  wprost  przy- 
puścić niepodobna,  by  pruska  hakata  miała  ręce 
sięgające  aż  do  bibliotek  polskich.  Zbiór  ten 
trzeba  jak  najprędzej  odnaleźć  i  złożyć  w  bezpiecz- 
nem  miejscu.  Jest  to  nasz  obowiązek  i  względem 
pamięci  szlachetnego  Niemca,  który  tak  pięknym 
czynem  dał  wyraz  swoim  dla  nas  uczuciom, 
i  względem  ojczystego  piśmiennictwa;  jeżeli  nie 
zajmiemy  się  tą  sprawą,  póki  czas  jeszcze,  to  się 
jej  potem  raz  na  zawsze  wyrzec  będzie  trzeba. 

Katalog,  pozostały  mu  z  całego  zbioru,  prze- 
słał p.  Kurtzmann  panu  Gothilfowi  Kohnowi,  re- 
daktorowi i  wydawcy  Roczników  Samborskich,  któ- 
ry podał  w  dwu  tomach  (Sambor  1891  — 1892 
1896  — 1898)  p.  t.  Polska  w  świetle  niemieckiej 
poezyi  wybór  najpiękniejszych  polskich  pieśni 
w  polskim  przekładzie.  Większą  część  przekładów 
wziął  na  siebie  sam  Kohn;  reszty  tłómaczenia  do- 
konali: Mikołaj  Bołoz  Antoniewicz,  Marya  Bartu- 
sówna,  Seweryna  Duchińska,  Jan  Nepomucen  Ka- 
miński, Henryk  Merzbach  i  inni.  Wydanie  tego 
dzieła,  opracowanego  starannie  w  najdrobniejszych 
szczegółach,  stanowi  wielką  zasługę  Kohna.  Przy- 
taczam ciekawsze  wyjątki  z  listów,  pisanych  do 
niego  po  ogłoszeniu  książki: 

„Nie  wątpiłem  nigdy  o  życzliwości  dla  nas 
niemieckiego  narodu,  czego  tyle  odbieraliśmy  do- 
wodów, zwłaszcza  po  roku  1830,  ale'odkrycie  tylu 
objawów  tego  braterstwa  duchowego  było  dla  mnie 
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prawdziwą  niespodzianką.  My  oboje  z  mężem 
nie  należymy  bynajmniej  do  smutnego  stronnictwa 
Germanofobów:  wiemy,  że  prędzej  czy  później  dwa 
narody,  tak  ściśle  spojone  w  paśmie  wieków 
położeniem  jeograficznem  i  jednością  cywiiizacyi, 
muszą  przyjść  do  zupełnego  porozumienia  i  jedną 
dążyć  drogą,  wobec  tak  groźnego  nieprzyjaciela 
od  wschodu.  Wielką  w  tym  względzie  usługę 
oddał  Szanowny  Pan  społeczeństwu  naszemu  nad 
Wisłą,  nad  Bugiem  i  Dnieprem"  {Seweryna  Du- 
chińska z  Paryża  18/12  1893  r.). 

„Przyczynisz  się  Pan  pracą  swoją  do  wzmo- 
cnienia i  rozszerzenia  idei,  która  w  dziejach  na- 
szych stanowić  będzie  wielką  epokę  zgody  germa- 
nizmu  z  polonizmem,  idei  zbliżenia  się  do  siebie 
dwóch  narodów,  których  przeznaczeniem  jest  przy- 
jaźń sąsiedzka  i  wspólna  obrona  i  które  wistocie, 
dzięki  wychowaniu  wspólnej  cywiiizacyi,  więcej 
mają  z  sobą  duchowego  braterstwa,  niż  go  daje 
pokrewieństwo  plemienne.  Podobne  zjawisko  zda- 
rza się  nieraz  i  w  rodzinie,  zwłaszcza  licznej, 
gdzie  często  przyjaciel  wspólnej  ławy  szkolnej 
bliższy  nam  jest  sercem  i  duchem,  niż  bracia 
z  krwi.  Niemcy,  jako  naród  myślicieli  i  marzycieli, 
jako  naród  wielkich  idealistów,  najpierw  i  najmoc- 
niej dolę  naszą  odczuwał.  Mam  tu  na  myśli  filo- 
zofów i  poetów,  nie  urzędowych  statystów.  Wolne 
nawet  masy  tego  ludu  zawsze  się  poczciwie 
i  z  współczuciem  względem  nas  zachowywały. 
Pochód  wojska  polskiego  do  Francyi  po  31  r.  był 
przez  Niemcy  uroczystą  procesyą.  W  1848  r. 
byhśmy  wszędzie  w  Niemczech  przyjmowani  zapa- 
łem ludu,  jak  bohaterowie  wolności.  Nawet  wią- 
zanka kwiatów,  którą  poezya  niemiecka  rzuciła  na 
arenę  walk  naszych,  a  którąś  pan  zebrał  i  od  za- 
głady zachował,  tego  wielkiego  dla  nas  współczu- 
cia dowodzi.  I  żadnej  innej  poezyi  nie  zbierze 
pan  ani  tyle,  ani  tak  pięknych  utworów,  współczu- 
ciem dla  nieszczęść  naszych  dziejowych  natchnio- 


nych" (Stefan  z  Opatówka  (Stefan 
Giller)  z  Rabki  2  sierpnia  1894  r  ). 

„Myśl  wyśmienitą  zebrania  ra- 
zem utworów  tych  dawniejszych  poe- 
tów niemieckich,  którzy  objawili  swoje 
dla  nas  współczucie  i  braterstwo,  wy- 
kazałeś pan  z  niemałym  trudem,  świad- 
czącym zaszczytnie  o  jego  wytrwałości. 
W  nas  ta  książka  budzi  gorycz,  ale 
jest  ona  ukłuciem  dla  dzisiejszego  spa- 
noszonego  germanizmu,  który  nas 
gniecie  i  prześladuje"  (Kornel  Ujej- 
ski z  Wygnanki  ad  Czortków  6  listo- 
pada 1892  r.). 

„Rzecz  to  zasługująca  ze  wszech 
miar  na  uznanie.  Zbiór  ten  pokazuje, 
że  w  narodzie  niemieckim  więcej 
współczucia  znajdowała  sprawa  naszej 
nieszczęśliwej  ojczyzny,  jak  w  pobratym- 
cach Słowianach.  Rok  1831  w  zbiorze  tym  jaśnieje 
niekłamanem  uwielbieniem  dla  walczących,  czy 
późniejsze  nasze  usiłowania  znalazły  podobne, 
wątpię,  dzisiejsze  Niemcy  śpiewają  nam  reguiescat 
in  pace  razem  z  innymi,  prócz  może  Włochów, 
pomiędzy  którymi  miałem  sposobność  spostrzegać 
żywą  dla  nas  sympatyę.  Z  czeskich,  serbskich, 
moskiewskich  poetów  nie  znam  prócz  Rylejewa, 
powieszonego  dekabrysty,  któryby  uczciwie  nad 
naszą  dolą  zabolał.  Francuzów  pisało  kilku,  ale 
prócz  Delavigne'a  żaden  z  większych.  Wiktor 
Hugo,  jak  to  z  biografii  Adama  się  pokazuje, 
wieszcza  naszego  przyjął  obojętnie,  a  jeśli  kiedy 
poświęcić  raczył  frazes  jeden  za  Polakami  wypo- 
wiedzieć, to  chyba,  że  wówczas  kiedy  mu  to  po- 
trzebnem  było  dla  jakichś  innych  widoków.  Dzieło 
Szanownego  Pana  w  innym  czasie  obudziłoby 
entuzyazm  patryotyczny  (widokiem  szlachetnych 
ludzi,  ku  nam  zwróconych),  dziś  cenione  będzie 
jedynie,  jako  dowód  niezaprzeczonego  talentu  tłó- 
macza,  ile  że  podobnych  poetów  żyjących,  jak 
Herwegh,  Platen,  Lenau,  Geibl  etc,  próżnoby  szu- 
kał, ocenią  talent  Szanownego  Pana  i  być  może, 
że  przy  tej  okazyi  zwrócą  uwagę  młodego  poko- 
lenia, że  poświęcenie  za  ojczyznę  nawet  u  naro- 
dów wrogich  znajduje  cześć  należną.  Niemcom 
dzisiejszym  wartoby  cały  zbiór  w  ich  języku,  jak 
był  pisany,  wydrukować"  (Teofil  Lenartowicz 
z  Florencyi  5  grudnia  1892  r.). 

Myśl  mazowieckiego  lirnika  należałoby  co 
prędzej  w  czyn  wprowadzić,  wydając  prócz  tego 
wybór  pieśni  polskich  w  przekładzie.  Winno  się 
dzisiejszym  Niemcom  pokazać,  jakimi  byli  niegdyś, 
kiedy  się  słusznie  szczycić  mogli  mianem  narodu 
myślicieli  i  poetów. 

WŁADYSŁAW  NAWROCKI. 


Tygodnik  Illastrowan)/ 


Warszawa,  22  ezerwea  1907  r. 
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FORPOCZTY  GERMANIZMU  W  KRÓLESTWIE  POLSKIEM.    UROCZYSTY  POCHÓD  NIEMIECKIEGO  TOWARZYSTWA  STRZELCÓW  W  ŁODZI. 


STEFAN  GÓRSKI: 


Imigracya  Niemców  do  Polski. 

Dziwne  losów  zrządzenie.  Dla  rozwoju  miast 
i  kunsztów  rzemieślniczych  w  Polsce  od  czasów  Kazi- 
mierzowych  sprowadzano  do  kraju  Niemców  i  nadawano 
im  u  nas  specyalne  przywileje.  Ściągał  do  Polski  Niem- 
ców Stanisław  August  w  dobie  panowania  dążeń  wytwo- 
rzenia przemysłu  rodzimego.  Na  ziemi  naszej  roiło  się 
w  ciągu  wieków  od  Germanów,  ale  nie  było  w  Polsce 
wewnętrznej  sprawy  niemieckiej.  Imigranci  obcy  nad- 
ciągali do  nas  nie  z  nakazu;  gościnny,  szczery  naród 
polski  przygarniał  icłi  do  siebie,  potrafił  siłą  kultury 
i  wzniosłością  ideałów  zasymilować  te  zastępy,  uczynić 
z  nich  najgorliwszych  patryotów  polskich. 

Kwestya  niemiecka  u  nas  powstała  zaledwie  od 
rozbiorów  Polski,  na  terytoryum  późniejszego  Królestwa, 
od  czasu  zaprowadzenia  krótkotrwałych  rządów  pruskich. 
Kilka  lat  gospodarki  władyków  pruskich  starczyło  je- 
dnak, aby  Powiśle  wyrwać  z  rąk  polskich  i  przekazać  je 
sprowadzonym  umyślnie  kolonistom,  aby  całe  wsie 
przekazać  w  po.siadanie  niemieckie,  potworzyć  gminy 
wyznaniowo- niemieckie,  w  wielu  miastach  kościoły  ka- 
tolickie (Płock,  Wyszogród  i  t.  d.)  wydrzeć  prawowitym 
wiernym  i  oddać  do  rozporządzenia  Niemcom. 

Żywiołowe  Drang  nach  Osten  wystąpiło  w  całej 
swej  sile  i  grozie.  Rządy  pruskie  ustąpiły  wprawdzie 
miejsca  powstałemu  następnie  Księstwu  Warszawskiemu. 
Ale  ziarno  pruskie  rzucone  zostało  na  gleby  mazowiec- 
kie. Forpoczty  rasy  i  państwa  zręcznie  ustawione  zo- 
stały. 

Dążenia  Księstwa,  a  następnie  Królestwa  Kongre- 
sowego, w  celu  wzniesienia  przemysłu,  rzemiosł  i  rolnic- 
twa i  w  tym  celu  sprowadzenie  większych  jeszcze  do 
Polski  zastępów  żywiołu  niemieckiego  do  reszty  dopeł- 
niło miary.  Zaczęliśmy  mieć  odtąd  u  siebie  w  Króle- 
stwienie  tylko  wewnętrzną  kwestyę  niemiecką,  ale— o  zgro- 
zo—istne niebezpieczeństwo  niemieckie.  Krótkowzrocz- 
ność nasza  i  zbytnia  tolerancya,  niestety,  nie  wysuwały 
zagadnienia  na  plan  pierwszy.  Do  rewizyi  stosunków 
u  nas  przystępujemy  późno,  może  nawet  za  późno. 

Nasze  niebezpieczeństwo 
niemieckie. 

w  chwili  obecnej  prawie  pół  miliona  z  języka 
i  ducha  rdzennych  Niemców  zaludnia  terytoryum  Króle- 
stwa Polskiego.  Dwudziestą  część  ludności  naszego  kraju 
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stanowi  żywioł  nam  wrogi.  W  niektórych  dzielnicach 
prawie  połowę  mieszkańców  stanowią  Niemcy. 

Strony  rypińskie  i  lipnowskie  są  nawet  całkowicie 
zagrożone  pod  względem  narodowym.  Przed  laty  lOciu, 
jak  to  wykazuje  w  załączonej  w  tym  numerze  mapie 
dr.  Al.  Maciesza,  Niemcy  stanowili  do  19%  ludności. 
Od  tej  pory  dziesiątki  majątków  ziemskich  z  rąk  polskich 
przeszły  w  posiadanie  kolonistów  lub  wielkich  właścicieli 
Niemców.  Nasza  własność  kurczy  się  tu  z  każdym  mie- 
siącem, tygodniem.  Niezadługo  powiaty  pograniczne 
zaginąć  mogą  całkowicie  dla  polskości.  Uderzamy  w 
dzwon  trwogi.  Wpadamy  na  trop  przypuszczeń,  że  ko- 
misya  kolonizatorska  pruska  nie  ogranicza  swych  zabie- 
gów do  akcyi  na  gruncie  W.  Księstwa  Poznańskiego. 
Zamach  na  polski  stan  posiadania  sięgać  musi  dalej, 
przekroczył  już  granice  mocarstwa,  a  działa  tu  u  nas 
przy  istnieniu  rzekomej  osłony  państwa  słowiańskiego... 

Stajemy  wobec  widma,  potwornie  grożącego  nam 
niebezpieczeństwem  powolnego  wysadzania  nas  z  siodła. 
Drang  nach  Osten  przyśpiesza  kroku.  Badajmy  ten 
ruch  groźny,  poważnie  zatrważający  umysły  dalej,  w  przy- 
szłość patrzące. 

A  wykup  ziemi  z  rąk  polskich  nie  odbywa  się 
tylko  w  okolicach  pogranicznych,  sięga  on  znacznie 
dalej.  Ekonomista  p.  H.  Wiercieński  zwraca  uwagę  na 
niebezpieczeństwo,  grożące  nawet  gub.  lubelskiej. 

W  cyfrach  ogólnych  zaludnienie  niemieckie  tej 
gubernii  nie  imponuje,  wynosi  bowiem  zaledwie  3"/,^. 


Kościół  po  dominikański  w  Płocku,  za  rządów  pruskich 
w  r.  1803  odebrany  katolikom  i  oddany  w  posiadanie 
wieczyste  Niemcom. 


Jeżeli  jednak  rozpatrywać  je  będziemy  powiatami,  okażą 
się'  między  nimi  takie,  gdzie  Niemcy-protestanci  stano- 
wią już  170/0  ludności.  Jeszcze  wybitniej— pisze  p.  H. 
Wiercieński  — okaże  się  siła  i  przewaga  tego  żywiołu, 
skoro  zwrócimy  uwagę  na  poszczególne  okolice  tych 
powiatów,  gdzie  Niemcy  siedzą  już  zwartą  masą.  Są  tu 
już  takie  gminy,  w  których  ludność  niemiecka  wynosi 
41"/^  zaludnienia! 

Zestawienie  gmin  z  żywiołem  niemieckim  tem 
większej  nabiera  wagi,  jeżeli  sobie  uprzytomnimy,  że 
tworzą  one  terytoryalnie  jeden  pas  nieprzerwany  i  że 
stosunek  procentowy  ludności  niemieckiej  corocznie  wzra- 
sta. Ta  narodowościowo  planowa,  dzielnicowa  koloni- 
zacya  nie  może  być  rzeczą  przypadku! 

A  oprócz  ziemi  z  rąk  nam  się  wysuwa  i  inna 
dziedzina  bogactwa  narodowego.  Wiele  fabryk  przecho- 
dzi w  ręce  kapitalistów  berlińskich.  W  posiadaniu  Pru- 
saków znajduje  się  zresztą  znaczna  część  wszystkich 
większych  akcyjnych  przedsiębiorstw  w  Królestwie.  Nie- 
które niepodzielnie  w  latach  ostatnich  przeszły  w  ich  ręce. 

Stoimy  wobec  groźnego  widma.  Ten  najazd  eko- 
nomiczny Prusaków  naprowadzić  nas  musi  na  najsmut- 
niejsze refleksye.  W  naszych  oczach  dokonywają  się 
rzeczy  dziejowego  znaczenia. 

Twierdze  idei  wszechniemieckiej. 

Osiedleni  na  terytoryum  ziemi  polskiej,  przybysze 
niemieccy  nie  pozostali  bez  własnych  organizacyi  naro- 
dowych, utwierdzać  ich  mających  w  niezachwianej  przy- 
należy tości  do  wielkiej  monarchii  pruskiej. 

Berło  pierwszeństwa  w  akcyi  planowej  nawskroś 
patryo tycznej,  wszechniemieckiej  w  kraju  naszym  dzier- 
ży nadewszystko  Łódź,  wraz  z  przyległemi  miastami: 
Zgierzem,  Pabianicami,  Zduńską  Wolą,  Konstantynowem, 
Aleksandrowem...  Tu  wznoszą  się  najzaciętsze  twierdze 
niemczyzny,  tu  powiewają  nad  niemi  flagi  tryumfu  orga- 
nizacyi pruskiej. 

Życie  klubowe  dla  dorosłych,  szkoły  niemieckie 
dla  dzieci,  własne  czasopisma,  czytelnie,  stowarzyszenia 
śpiewacze,  strzeleckie,  gimnastyczne,  towarzystwa  wza- 
jemnego wspomagania  Niemców — oto  ostoje  akcyi  plano- 
wo i  jawnie  prowadzonej. 

Duch  niemiecki  nie  wyodrębnia  się  tu  od  ruchu 
ogólno  piuskiego.  Mannergesangvereiny,  Turnvereiny  (so- 
koli niemieccy)  stale  biorą  udział  w  zjazdach  i  kongre- 
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*)  Warto  przypomnieć,  że  pisma  rosyjskie  donosi- 
ły w  swoim  czasie  o  istnieniu  organizacyi  wywiadowców 
strategicznych  wśród  Niemców  kolonistów,  mających  być 
wielce  użytecznymi  w  razie  wojny  prusko-rosyjskiej. 


Mapa  osiadłości  Niemców  w  Królestwie  Polskiem,  opracowana  przez  d-ra  Aleksandra  Macieszę. 

sach  w  Berlinie;  tam,  w  macierzy  hakaty,  zaprawiają  du-  wszystko  płaci  *),  a  kiedy  nadeszły  lata  nieurodzaju  w  na- 
cha  do  dalszej  akcyi,  by  trwać  i  wytrwać! 

Na  pastwę  losów  wynarodowienia  nie  porzucono 
też  i  kolonistów  wiejskich,  nad  którymi  roztoczona  jest 
specyalna  opieka  czynników,  już  dziś  demonstrujących 
w  muzeach  beri  ńskich  przyszłą  mapę  Królestwa,  Inflant, 
Galicyi  i  Naddnieprza,  wyłącznie  przez  Prusaków  zamiesz- 
kanych! Ta  akcya  opiekuńcza  nad  kolonistami  bodaj  czy 
nie  najżywszej  z  naszej  strony  wymaga  kontroli  i  śledz- 
twa. Mniejsza  już  nawet,  lubo  stanowi  to  nasz  dramat 
krajowy,  że  wzdłuż  Wisły  od  Nowego  Dworu  aż  po  To- 
ruń, miejscami  na  własnej  polskiej  ziemi  nie  rozmówisz 
się  w  mowie  naszej  ojczystej,  że  gwar  niemiecki  króluje 
tu  niczem  pod  Berlinem  lub  Hamburgiepi,  ale  w  kolo- 
niach tych  idzie  agitacya  szersza,  jawnie  demonstrująca 
agitacyę  groźnego  pochodu  krzyżactwa  na  Wschód  ku 
zniweczeniu  ostoi  naszego  bytu. 

—  Koloniści  nasi  —  informuje  mię  jeden  z  wło- 
ścian polskich,  wioskowy  pisarz  do  gazet  ludowych  — 
czytają  dużo.  Widywałem  u  nich  nawet  Berliner  Ta- 
rjeblatt,  Posener  Zeitung,  Schlesische  Zeitung, 
iJcroWa  petersburskiego;  inni  czytają  dzienniki  niemiec- 
kie z  Łodzi  i  prenumerują  masę  pism  relig  jno  narodowych. 

—  A  książki  niemieckie? 

—  Tych  łnacznie  mniej  kupują,  za  to  w  pewnych 
porach  roku  zjawia  się  jakiś  wędrownik,  który  rozrzuca 
broszurki,  miewa  do  kolonistów  przemowy,  a  potem  gi- 
nie, jak  kamień  w  wodzie.  Po  takich  wizytach  Niemcy 
wściekle  wymyślają  na  nas,  Polaków.  WJadze  żandarm- 
skie  z  Płocka  kilkakrotnie  zjawiały  się  zaraz  po  przyby- 
ciu takich  wędrowców  we  wsi,  ale  ci  zdążyli  już  poma- 
szerować w  inne  strony. 

—  Więc  idea  pruska  ma  swoje  placówki  wśród 
naszych  kolonistów? 

—  Jakżeżby  mogło  być  inaczej.  Państwo  pruskie 
od  swoich  rodaków  potrzebuje   niekiedy   wysług  i  za 


szych  stronach,  koloniści  otrzymywali  znaczne  zapomogi 
od  jakichś  organizacyi  pruskich.  Ci  mają  mądre  urzą- 
dzenia! 

Twierdze  niemieckie  nie  pozostają  zapomniane, 
mury  ich  ustawicznie  wzmacniają  się  i  poszerzają. 

Zamachy  niemczyzny  na  mowę 
polską  w  Królestwie. 

Nie  do  wiary!  Nie  tylko  ekonomicznie  i  poli- 
tycznie, ale  nawet  językowo  zagraża  nam  żywioł 
niemiecki  w  Królestwie.  Pod  niektórymi  względami  ma- 
my stosunki  podobne  do  Wielkopolski. 

Nie  legendą  żadną  jest  fakt,  że  duży  odłam  lud- 
ności naszej  w  Królestwie  Polskiem,  pod  wpływem  ży- 
wiołów dla  nas  obcych,  wynaradawia  się,  niemczeje. 
W  Łodzi,  kto  bliższą  ma  styczność  z  robotnikami,  znaj- 
dzie Pawłowskich,  Malinowskich,  Zawadzkich,  Zale- 
skich... ludzi  o  nazwisku  i  pochodzeniu  polskiem,  któ- 
rzy nie  znają  innego  języka  prócz  niemieckiego. 

Ojcowie  ich  i  matki  przyszli  do  Łodzi  ze  wsi 
polskiej,  dzieci  zatraciły  już  całkowicie  mowę  ojczystą. 
Mieszkali  w  dzielnicy  niemieckiej,  w  fabryce  wszystko 
po  niemiecku,  w  domu  sąsiedzi  Niemcy —  i  oto  zginęli 
dla  narodowości  polskiej.    A  takich  imię  tysiące. 

Przykłady  wynaradawiania  się  poszczególnych 
jednostek  wśród  ludu  widzimy  zresztą  i  na  wsiach  w  tych 
miejscowościach,  gdzie  koloniści  Niemcy  znaleźli  się 
liczebnie  w  większości.  Germanizacyi  na  wsiach  sprzy- 
jała szczególniej  niemało  szkoła  elementarna  rdzennie 
niemiecka. 

Pod  jej  wpływem  uczęszczające  tu  dzieci  polskie 
zatracają  swój  charakter  narodowy.  Nauczyciel  Niemiec, 
koledzy  w  większości  Niemcy,  duch  szkoły  niemiecki 
—  oto  typowe  warsztaty  germanizowania  młodych  poko- 
leń! 

Trzeba  zresztą  nieszczęścia,  że  niemieckie  szkoły 
utrzymują  się  z  funduszów  nie  tylko  kolonistów,  lecz 
i  włościan  polskich.  Ks.  Ign.  Charszewski,  opisując  pa- 
rafię trzepowską  pod  Płockiem,  podaje  charakterystyczny 
fakt,  że  w  okolicy  tej  znajdaje  się  jedna  jedyna  szkoła, 
a  i  tą  zawładnęli  Niemcy,  jakkolwiek  i  nasi  gospodarze 
ciężar  jej  utrzymania  ponosili.  Pod  kierunkiem  nauczy- 
ciela Niemca,  nieodrodnego  syna  hakaty,  znającego 
wrawdzie  język  polski,  królowały  w  niej  prawie  niepo- 
dzielnie języki:  państwowy  i  niemiecki. 

„Na  jesieni  roku  przeszłego —  pisze  ks.  Charszew- 
ski—dając  się  unieść  powszechnemu  prądowi  narodo- 
wemu, gospodarze  polscy  z  Powsina  i  Trzepowa  zapro- 
testowali w  szkole  wobec  nauczyciela  przeciwko  upo- 
śledzeniu języka  polskiego,  domagając  się  praw  jego 
uwzględniania.  W  odpowiedzi  sympatyczny  nauczyciel 
zadenuncyował  ich  o  „napad"  na  szkołę,  na  skutek  cze- 
go zostali  uwięzieni.  Od  owego  zajścia  dzieci  pol- 
skie przestały  chodzić  do  szkoły,  w  której   się  tylko 


ŁÓDZKI  TURN-VEREIN.   SpljoJ^two  niemieckie  w  Łodzi  z  emblematami  na  piersi,  przypominającymi  znalt  zakonu  krzyżackiego. 
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ZAGRODA  KOLONISTY  NIEMIECKIEGO  W  MASZEWIE  POD  PŁOCKIEM. 


ZAGRODA  KOLONISTY  WE  WSI  NIEMIECKIEJ  W  KRÓLESTWIE  POLSKIEM.     Fot.  Ł.  Dobrzański. 


DZIECI  NIEMIECKIE  KOLONISTÓW  MIEJSCOWYCH. 


niemczyły.  Tym  s.iosobem  Niemcy  zostali  całkowicie 
panami  szkoły'.    Fakt  istotnie  znamienny! 

Gdzie  zresztą  niemieccy  nasi  koloniści  nie  mogą 
wprowadzić  swojego  własnego  języka,  starają  się  przy- 
najmniej podkopać  znaczenie  mowy  polskiej.  W  gmi- 
nach wiejskich  z  ludnos'cią  mieszaną  niemiecko-polską 
staje  się  niepodobieństwem  przeprowadzać  uchwały  za- 
wieszania napisów  polskich  i  prowadzenia  ksiąg  w  na- 
szym języku.  W  takich  razach  Niemcy  głosują  na  rzecz 
języka  państwowego.  Ale  szkoły  niemieckie  mieliśmy 
dotąd  w  Królestwie  przeważnie  elementarne,  gminne 
i  wyznaniowe.  Ostatnio  zastęp  ich  znacznie  wzrastać 
jeszcze  będzie.  Oto  w  Łodzi  zawiązano  niemiecką  Ma- 
cierz Szkolną,  stawiającą  sobie  za  cel  zakładanie  u  nas 
uczelni  niższych  i  średnich,  szerzenie  czytelnictwa  i  po- 
pularyzacyę  wiedzy  niemieckiej  w  najszerszych  war- 
stwach ludności. 

I  to  się  wszystko  dzieje  nie  pod  berłem  państwa 
pruskiego! 

Polityka  rządu  rosyjskiego 
względem  Niemców  miejscowych. 

Znaczna  część  pobrzeży  Dniepru  i  Wołgi  znaj- 
duje się  w  analogicznych  prawie  warunkach,  co  na- 
sze Powiśle.  I  tam  króluje  mowa  niemiecka.  Świę- 
ta dworu  berlińskiego  obchodzone  bywają  ze  szcze- 
gólną uroczystością,  gdzieniegdzie  powiewają  ra- 
dośnie rozwieszone  flagi...  I  państwo  w  państwie 
jest  tolerowane,  ambasador  pruski  w  Petersburgu 
niedarmo  wysila  swój  spryt  dyplomatyczny  i  tu- 
szuje zręcznie  wśród  Rosyan  wszystkie  słusznie  ro- 
dzące się  podejrzenia...  Żywioł  niemiecki  pod  berłem 
rosyjskiem  czuje  się  najzupełniej  u  siebie.  A  co 
już  w  obrębie  Królestwa  Polskiego  doznaje  on  nawet 
szczególnych  przywilejów! 

Dla  nie  wierzących  wystarczyłby  sam  fakt  do- 
wiedzenia się  o  przesłaniu  przez  dawnego  gubernatora 
płockiego  projektu  do  Petersburga,  aby  dla  zabicia 
żywiołu  polskiego  wykupić  w  tej  gubernii  ziemię 
i  rozparcelować  ją  .. — wśród  sprowadzonych  z  zagra- 
nicy kolonistów  pruskich... 

Stowarzyszenia  strzeleckie  i  gimnastyczne  nie- 


mieckie nie  napotykają  żadnych  przeszkód  na  drodze 
swego  rozwoju.  Polakom  na  instytucye  takie  nigdy  po- 
zwoleniaby  nie  wydano.  Sokoła  odrazu  zamknięto 
w  całym  kraju! 

A  na  innych  polach  ewolucyi  żywiołu  niemiec- 
kiego?—Odpowiedź  znajdujemy  gotową  w  liście  czci- 
godnego mecenasa  A.  Osuchowskiego,  drukowanym 
w  Rusi  w  roku  1905-ym. 

„Kolonie  niemieckie — pisze  mec.  Osuchowski  — 
stanowią  wrogie  placówki  w  sercu  ziem  słowiańskich, 
wysunięte  naprzód  forpoczty  wielkoniemieckich  aspiracyi. 
W  tych  ogniskach  niemczyzny  rekrutują  się  stale  ajenci 
wywiadowcy.  Nie  przeszkadza  to,  że  Niemcy  mają  na 
oścież  otwarte  wrota  do  korzystania  z  wszelkich  praw 
narówni  z  Rosyanami,  lecz  wprost  popiera  się  i  fawory- 
zuje ten  żywioł.  W  miastach  rząd  popiera  ogniska  i  zor- 
ganizowane w  nich  związki  hakatystów.  Ułatwia  Niem- 
com stosunki  handlowe,  nie  wymagając  opłaty  gildyi  od 
prusko-niemieckich  agentów  handlowych,  literalnie  zale- 
wających Królestwo  i  Cesarstwo  niemieckimi  wyrobami. 


KOLONIA  NIEMIECKA  NA  WYBRZEŻU  WISŁY. 


gdy  taką  opłatę  wnosić  jest  obowiązany  ajent  miejscowy, 
poddany  rosyjski,  czy  to  Rosyanin,  czy  Polak!" 

W  Łodzi  przez  długi  czas  nie  pozwalano  na  wy- 
dawanie pisma  polskiego,  lubo  drukowano  tan  dwa 
dzienniki  niemieckie.  Wreszcie,  kiedy  po  uciążliwych 
staraniach  udzielono  koncesyi  na  wydawnictwa  polskie, 
zabroniono  występować  im  przeciw  niemczyźnie  pod  po- 
zorem wzajemnego  „niedrażnienia  ludności  miejsco- 
wych", ale  wzamian  Lodzer  ZeituiKj  mogła  swobodnie 
w  duchu  hakatystycznym  wypisywać  napaści  na  Polaków. 
W  szkołach  na  każdym  krcku  tępiono  mowę  polską,  lubo 
niemczyźnie  pozwalano  dowoli  się  rozprzestrzeniać. 

W   ewangelickiem   seminaryum  nauczycielskiem, 
istniejącem  w  Warszawie,  nie  było  nawet  nauki  ję7}ka 
polskiego,  jako  fakultatywnego.    W  Łodzi  djrekcya  na- 
ukowa zabroniła  przed  dwoma  laty  wykładu  języka  pol- 
skiego w  szkołach  żydowskich,  proponując  wzamian  za- 
prowadzenie języka  niemieckiego!   Wszystko  są   to  zna- 
mienne próbki  traktowania  Niemców  przez  władze  tutejsze. 
Dotychczasowa  polityka  rządu   rosyjskiego  wzglę- 
dem żywiołft  niemieckiego,  niestety,  nie  wywołuje  do- 
tąd  głębszej  krytyki   ze  strony  prasy  petersburskiej. 
Prasa  ta  zresztą    mało  jest   poinformowana  o  stanie 
rzeczy,  który  naprowadzać  winien  na  głębokie  refleksye. 

Hasło  Drang  nach  Osten  nie  tylko  nie  znajdowało 
dotąd  ze  strony  państwa  rosyj.skiego  protestu,  ale,  jak  to 
naocznie  widzimy,  zabiegi  pruskie  spotykają  się  z  ja- 
wnem  poparciem  i  protekcyą.  A  naród  rosyjski  z  gro- 
źnego stanu  rzeczy  wręcz  nie  zdaje  sobie  sprawy. 
Może  zresztą  niedostatecznie  i  my  sami  oryentujemy  się 
w  sytuacyi.  Czem  są  dla  nas  Niemcy?  wszyscy  wiemy. 
Ale  i  my  sami,  przyznajmy  to  szczerze,  rozzuchwalamy 
Prusaków  i  wspomagamy  ich  ekonomicznie,  aby  mieli 
za  co  prowadzić  u  nas  podstępną  robotę. 

Któż  to,  jeżeli  nie  my,  popieramy  przemysł  pru- 
ski, zwozimy  towar}',  odwiedzamy  bady  niemieckie, 
a  z  drugiej  strony  któż  to,  jeżeli  nie  Polacy,  sprzedają 
w  Królestwie  Niemcom  ziemię  ojczystą,  krwią  i  łzami 
zroszoną?!  A  czas  już  chyba  najwyższy  przejrzeć  na 
oczy,  ocknąć  się  nareszcie  i  zoryentować  w  wysoce 
groźnej  dla  nas  sytuacyi! 
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Najazd  Niemców  na  Galicyę. 

Nie  będziemy  przypominali  o  całej  potworności 
represyi,  wywieranych  na  narodowość  polsl<ą  przez  ży- 
wioł niemiecki  w  W.  Księstwie  Poznańskiem.  Wszystkie 
szczegóły  tej  walki  dobrze  znane  są  społeczeństwu  na- 
szemu. Nie  wszyscy  jednak  należycie  są  poinformowani 
o  nowym  najeździe  Niemców  na  Galicyę. 

Dotąd  pod  zaborem  austryackim  walczono  z  nami 
głównie  na  terenie  ziemi  cieszyńskiej,  nawałnica  ger- 
mańska idzie  jednak  dalej,  grozi  już  dzisiaj  całemu  kra- 
jowi polskiemu. 

Oto  Deutsch  Nationale  Correspondenz  obwie- 
szcza już  światu,  że: 

„Z  inicyatywy  narodowców  niemieckich  przystą- 
piono do  utworzenia  Związku  Niemców  w  Galicyi  na 
wzór  podobnych  niemieckich  związków  ochronnych  w  in- 
nych krajach  Austryi  i  w  tym  celu  utworzono  już  komi- 
tet organizacyjny.  W  Galicyi  mieszka  250,000  Niemców, 
w  Lczbie  tych  wielu  wyznania  ewangelickiego.  Pro- 
jektowane jest  także  wydawnictwo  niemieckiego  tygod- 
nika dla  spraw  Niemców  galicyjskich.  Celem  tego 
związku  ma  być  pielęgnowanie  w  niemieckich  koloniach 
w  Galicyi,  tak  katolickich,  jak  i  ewangelickich,  języka 
niemieckiego,  dalej  utrzymanie  tam  niemieckiego  cha- 
rakteru.  szkół  i  kościołów,  a  wreszcie  kontrolowanie  doko- 
nywającego  się  często  wśród  bardzo  niekorzystnych  wa- 
runków wychodźtwa  Niemców  z  Galicyi  i  połączonych 
z  tem  tranzakcyi  ziemią". 

Z  doniesienia  widać,  że  zanosi  się  na  nowy 
groźny  najazd  niemiecki  i  w  tej  części  ziemi  polskiej, 
która  najbardziej  dotąd  czuła  się  zabezpieczoną  od  pod- 
bojów sił  obcych. 

Z  oburzeniem  przyjmując  wiadomość  o  związku 
Niemców,  demokratyczna  Nowa  Reforma  konstatuje, 
iż  nadewszystko  fałszem  jest,  jakoby  w  Galicyi  mieszkało 
ćwierć  miliona  rodowitych  Niemców.  Oprócz  kilkunastu 
tysięcy  niemieckich  mieszkańców  w  Białej  i  okolicy 
tamtejszej,  oprócz  nielicznych  kolonii  niemieckich  we 
wschodniej  Galicyi,  pozostałości  z  czasów  germaniza- 
cyjnych  rządów  cesarza  Józefa  II  —  niema  tu  prawie  wcale 
Niemców  stale  osiadłych. 

Niemcy  czystej  krwi  stanowią  bogdaj  czy  jeden 
procent  ogólnej  ludności  naszego  kraju.  Jedynie  też 
polskiej  wyrozumiałości  i  tolerancyi  mają  oni  do  za- 
wdzięczenia, że  zachowali  dotychczas  swój  charakter  na- 
rodowy, a  powiedzmy  otwarcie,  także  naszej  wrodzonej 
niejako  niezaradności  i  nieopatrzności.  Niebywały  to  za- 
pewne w  innych  krajach  objaw,  że  tak  mała  garstka  ob- 
cych przybyszów,  jaką  stanowią  w  Galicyi  niemieccy  ko- 
loniści, po  stu  przeszło  latach  nie  przyswoiła  sobie  je- 
szcze w  pełnej  mierze  poczucia  solidarności  z  ludnością 
krajową.  Organ  prasy  krakowskiej,  uderzając  w  dzwon 
niebezpieczeństwa,  słusznie  zauważa,  że,  „jeśli  ży- 
wioł niemiecki  pragnie  koniecznie  wojny  z  nami, 
niech  ją  ma.  Przedewszystkiem  domagać  się  należy 
zniesienia  reszty  niemieckich  szkół  w  naszym  kraju,  do 
czego  samorząd  galicyjski  najzupełniej  uprawnia.  Dalej 
zastanowić  się  będzie  trzeba  nad  tem,  czy  stołecznym 
naszym  miastom  wolno  płacić  nadal  subwencye  na  ist- 
niejące w  nich  szkoły  dla  Niemców.  Kraków  np.,  o  ile 
nam  wiadomo,  płaci  subwencye  na  dwie  takie  szkoły. 
Niejednokrotnie  już  wyrażaliśmy  ubolewanie,  że  i  wiele 
rodziców  polskich  do  ich  szkół  posyła  swoje  dzieci." 

Wobec  nowego  tego  najazdu  teutońskiego  na  Ga- 
licyę, na  rodziców  polskich  spada  wprost  obowiązek 
odebrania  swych  dzieci  z  tych  szkół  niemieckich. 

W  Galicyi  niema  miejsca  dla  rozsadników  od- 
wiecznie wrogiego  nam  żywiołu,  pastwiącego  się  nad 
braćmi  naszymi  tam,  gdzie  ma  nad  nimi  materyalną 
przewagę.  W  Galicyi  niema  miejsca  dla  pism  i  osad 
niemieckich. 


PRZY  CZYTANIU.  KOLONISTA  NIEMIECKI  U  SIEBIE. 
Fot.  Ł.  Dobrzański. 

Do  akcyi  obronnej  przystąpić  należy  z  całą  siłą 
i  energią,  nie  odwlekając  walki  do  czasu,  kiedy  zabiegi 
polskie  i  w  Galicyi  okazaćby  się  mogły  spóźnionymi. 

List  Jeża 

PRZYCZYNEK  DO  ROKU  1863. 

Upraszam  szanowną  Redakcyę  Tygodnika 
I Ilustrowanego  o  sprostowanie  błędu  publicystycz- 
nego, tyczącego  się  osoby  mojej.  Życiorys  ś.  p. 
żony  mojej,  zamieszczony  pierwotnie  w  Słowie 
Polskiem,  zawiera  w  sobie  wzmiankę  o  mnie,  jako 
o  członku  Rządu  Narodowego.  Niektóre  pisma  co- 
dzienne powtórzyły  to  w  poświęconych  nieboszczce 
nekrologachi.  W  żalu,  jaki  mnie  był   przejął,  nie 


KAPLICA  PROTESTANCKA  W  BIAŁEJ  POD.PŁOCKIEM. 


dostrzegłem  zrazu  błędu,  dostrzegłszy  zaś,  nie 
śpieszyłem  ze  sprostowaniem,  wiedząc,  że  poda- 
wane przez  dzienniki  wiadomości  nie  są  zazwy- 
czaj brane  na  seryo  i  nie  stanowią  źródeł,  przyj- 
mowanych! bezkrytycznie.  W  tygodniku  atoli  — 
w  tygodniku  takim  zwłaszcza,  jakim  jest  Tygodnik 
Illustrowany,  wyglądają  one  inaczej.  Niesprosto- 
wanie  błędu  mogłoby  na  mnie  spaść,  jako  zarzut: 
ubierania  się  w  pióra  cudze.  Ten  jest  powód, 
dla  którego  zwracam  się  do  Szan.  Redakcyi  Ty- 
godnika Illustrowanego  z  prośbą  o  zaznaczenie,  że: 
Członkiem  R.  N.  P.  w  latach  1863  —  64 
nie  byłem. 

Pozostawałem  z  Rządem  N.  P.  w  stosun- 
kacłi,  kiedy  zwał  się  jeszcze  Komitetem  Central- 
nym i  później,  do  korica,  alem  do  składu  jego 
nie  wchodził. 

Do  sprostowania  pozwolę  sobie  dodać  do 
życiorysu  nieboszczki  żony  mojej  słów  kilka.  Była 
ona  przez  dzieci  swoje  wielbioną.  Wielbienia  jej 
następstwem  stała  się  śmierć  najmłodszej  córki  na- 
szej, małżonki  d-ra  St.  Weila,  której  wizerunek  Ty- 
godnik Illustrowany  w  numerze  22-im  r.  b.  za- 
mieścił.   Poszła  ona  za  matką. 

Z.  MIŁKOWSKI. 

Zurych,  4  czerwca  1907  r. 


NASZE  PREMIUM. 


Do  bieżącego  numeru  załączamy  szósty  z  kolei  karton  Stachiewicza  z  cyklu,  złożonego  z  12  u 
obrazów,  a  stanowiącego  nasze  bezpłatne  premium  dla  wszystkich  prenumeratorów  Tygodnika. 
Piotr  Stachiewicz,  artysta  wysoce  utalentowany,  zamierzył  był  w  szeregu  kompozycji  odtworzyć 
wierzenia  ludu  polskiego,  wierzenia  pełne  czaru  szczerej,  rodzimej  poezyi,  związane  z  życiem  rol- 
nika, z  chatą  jego,  z  polem,  szumiącem  kłosami  złotych  zbóż,  z  łąką,  usianą  różnobarwnem  kwie- 
ciem, z  całem  tem  bytowaniem  chłopskiem,  owianem  gorącą  miłością  ziemi,  pracowitem,  twardem, 
a  jednak  nie  pozbawionem  głębokiego  uroku. 

Z  zadania  swego  malarz-poeta  wywiązał  się  znakomicie.  Wszystkie  kartony  jego  mają  wdzięk 
niezrównany  i,  łącząc  fantazyę  artysty  z  podkładem  ściśle  realnym,  tworzą,  że  tak  powiem,  poemat 
pełny  blasku  słońca,  zapachu  kwiatów  polskich  i  tego  sentymentu,  który  płynie  z  serca  i  do  serc 
przemawiać  umie. 

Oto  trzej  królowie  jadą  do  Dzieciątka  Jezus,  a  drogę  wskazuje  im  kometa.  Jadą  w  płasz- 
czach z  purpury,  w  zbrojach  rycerskich,  z  darami  drogimi,  a  nie  obcy  to  jacyś  władycy,  ale  blizcy 
nam,  jakby  znani,  jakby  z  nagrobków  królewskich  na  Wawelu  zdjęci.  Oto  Matka  Boska  w  mroźną 
noc  lutową  chodzi  po  śnieżystych  polach  i  gromnicą  płonącą  wilki  od  zagród  kmiecych  odpędza. 
Oto  Józef  święty  wiosnę  zwiastuje  i  ruń  na  czarnej  ziemi  rozrzuca.  Oto  święta  Agnieszka  skowron- 
ka z  dłoni  białej  wypuszcza:  niech  leci  pod  błękity,  niech  śpiewa,  niech  otuchę  budzi  i  woła  ku 
chatom:  Już  wiosna!  już  wiosna!  A  dalej  „święta  Zofija  pączki  rozwija",  każe  kwitnąć  kwiatom  ja- 
błonek, czeremch,  bzów,  wisien,  a  jeszcze  później  święty  Jan  niesie  malin  dzban,  niesie  go,  koźlą 
skórą  odziany,  od  naszego  swojskiego  sosnowego  boru,  przez  łąkę  naszą  pełną  rumianków,  cha- 
brów, maków,  stokroci.  Takie  to  wszystko  wdzięczne,  takie  swojskie,  że,  przynęciwszy  oko,  i  du- 
szę porywa  i  przenosi  ją  w  zaczarowany  świat  wieśniaczych  legend  i  podań,  których  tak  chętnie 
słuchaliśmy,  dziećmi  będąc. 

Ach,  dobrze  jest  i  w  późniejszym  wieku  zaczerpnąć  z  tej  ożywczej  krynicy  i,  gdy  życie, 
dzisiejsze  zwłaszcza,  umęczy  nerwy,  pochyli  skroń  znękaną,  sięgnąć  do  źródeł  kryształowych  poezyi 
ludowej  i  przeżyć  krótką  chwilę  marzenia,  zdała  od  wiru  świata,  od  łez,  od  kłótni,  od  krwi. 

Prawdziwa  sztuka  koi  i  łagodzi,  jest  balsamem  dla  stroskanych  serc.  Wpatrzcie  się  w  te 
obrazki,  osnujcie  je  waszych  myśli  przędzą  i  prześnijcie  wraz  z  artystą  to,  co  się  w  duszy  ludu, 
bogatej  a  prostej,  narodziło  duszy. 

W  cyklu  Stachiewiczowskim  będziecie  mieli  cały  rok  polski  tak,  jak  go  sobie  prastare  uło- 
żyły klechdy.    To  dzieło  sztuki  i  dzieło  serca. 


Cykl  kartonów  Stachiewicza  tworzyć  może  wytworny  album,  do  którego  przygotowujemy  od 
powiednią  piękną  teczkę,  albo  też  obrazy  te,  oprawione  w  ramy,  ze  względu  na  wysoką  ich  war 
tość  artystyczną,  mogą  być  ozdobą  każdego  salonu. 
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ZDJĘCIE  PAMIĄTKOWE  POSŁÓW  POLSKICH  W  ROZWIĄZANEJ  DRUGIEJ  DUMIE  PAŃSTWOWEJ.    Fot.  K.  Bulla. 


Polskiemu,  mogli  szerszą  poświęcić  ocenę.  Odkładamy 
ją  do  numeru  najbliższego  Tygodnika  lllustrou  anego. 
Na  zakończenie  dodamy  tylko,  że  rozwiązanie  Dumy 
zbiega  się  z  nowemi  rozporządzeniami  administracyi 
o  przestrzeganiu  ostrożności  w  wyrażaniu  opinii  w  słowie 
drukowanem.  Q. 

Zaraza  biurokratyczna. 

—  Wiesz  pan  co  —  mówiłem  do  jednego  z  człon- 
ków komitetu  Tow.  Zacłięty  Sztuk  Pięknycti — że  ten 
biurokratyzm  prusko-rosyjski  to  nam  dobrze  zalazł  za 
skórę! 

—  Co  pan  mówi?    Pierwszy  raz  słyszę! 

—  Słowo  panu  daję!  Ale  pewno  pan  nie  wiesz 
dlaczego?! 


Upadek  drugiej  Dumy. 

Lubo  spodziewana  oddawna,  wieść  o  rozwiązaniu 
drugiej  Dumy  państwowej  sprawiła  w  całym  świecie  cy- 
wilizowanym wstrząsające  wrażenie.  Na  giełdacłi  mo- 
mentalnie spadły  w  cenie  papiery  publiczne,  w  sferach 
finansowycłi  zarysowała  się  poważna  trwoga  i  ogranicze- 
nie kredytów. 

Upadła  druga  już  Duma  w  dziejacłi  t.  zw.  rosyj- 
skiego konstytucyonalizmu.  Tym  razem  upadła  jedna 
z  najradykalniejszycłi  z  łiaseł,  a  zarazem  najlojalniejszych 
z  czynów  reprezentacya  narodowa,  jaką  zna  historya 
Europy. 

Większość  posłów  Dumy  przeprowadzała  najumiar- 
kowańsze  ucłiwały,  byle  zachować  reprezentacyę,  nad 
którą  od  pierwszego  dnia  jej  zwołania  wi- 
siały przepowiednie  rozwiązania.  Głosowano  _ 
więc  za  kontyngensem  wojskowym,  odrzu- 
cono wniosek  o  amnestyi,  pokojowo  zała- 
twiono sprawę  żywnościową,  niechybnie 
pr^"eszediby  z  małemi  zmianami  budżet  pań- 
stwowy, w  zasadzie — jak  donosili  kore- 
spondenci — większość  zgadzała  się  na  wy- 
danie części  posłów,  oskarżonych  o  szerze- 
nie rewolucyi  wśród  armii.  Kierunek  poli- 
tyczny, którego  wyrazem  jest  Noiroje 
il^reniia,  ostatecznie  jednak  zwyciężył 
i  z  widokami  wytworzenia  karniejszej,  po- 
słuszniejszej  reprezentacyi  zdecydowano 
zorganizować  akcyę  w  celu  zwołania  trze- 
ciej Dumy  z  ustawą  wyborczą  znacznie 
okrojoną. 

Na  nowych  zmianach  w  pierwszym 
rzędzie  dotkliwą  klęskę  ponosi  Królestwo 
Polskie.  Stało  się  to,  co  oddawna  pro- 
klamował WarszaicskijWiestniki  Okrai- 
nij  Bossii.  Rosyanie  warszawscy  pozyskają 
swojego  własnego  posła  rodaka,  o  którego 

istotnej   rosyjskości  ma  jeszcze  decydować    U;  oc2e/^lwaniU  kryłycsnej  wieści-    Lotem   błyskawicy  rozeszła   się    po  Pe 


Pan       wytrzeszczczył  oczy  ze  zdumienia. 

—  He  he!  Czyż  pan  nie  widzisz,  że  przez  ten 
nacisk  ,z  góry"  samiśmy  się  potrochu  stali  biurokratami? 
Zawsze  bierzemy  od  obcych  to,  co  najgorsze! 

—  My — biurokratami?  Jakto? 

—  Posłuchaj  pan  tylko.  Tygodnik lUustrotranij, 
będąc  pewnym,  że  zbiory  Tow.  Zachęty  Sztuk  Pięknych 
należą  do  ogółu  polskiego,  a  nie  do  komitetu  Tow.  Zachęty 
Sztuk  Pięknych,  wyraził  życzenie  odfotografowania  kilku 
fragmentów  z  „Grunwaldu"  Matejki  do  numeru,  poświę- 
conego odwiecznej  walce  Niemców  z  Polakami.  Ach, 
ale  co  panu  jest? 

Członek  komitetu  Tow.  Zachęty  Sztuk  Pięknych 
zbladł,  potem  zaczerwienił  się. 

—  Przeczytaj  pan.  To  jest  odpowiedź,  którą 
otrzymaliśmy.  „Komitet  Tow.  Zachęty  Sztuk 
Pięknych,  rozpatrzywszy  na  posiedzeniu 
swem  dnia  24  maja  żądanie  Szanownej 
Redakcyi  w  przedmiocie  odfotografowania 
kilku  fragmentów  z  obrazu  J.  Matejki  .Bi- 
twa pod  Grunwaldem"  nie  uznał  za  możli- 
we przychylić  się  do  życzenia  Szanownej 
RtAzkcyi  z  powodu,  ze  sam  dla  Towa- 
rzystwa zamierza  zarządzić  reprodiik- 
cye  fotograńczne' .  (Podkreślenie  Red. 
Tyg.  Illustr).  Czyż  to  nie  jest  czystej 
wody  biurokratyzm? 

—  No,  tak...  zapewne...  ale  z  dru 
giej  strony...  no  tak... 

—  Przyzna  pan  chyba,  że  to  jest... 
niekulturalne.  Tow.  Zachęty  Sztuk  Pięknych 
wzięło  więc  w  pacht  arcydzieła  sztuki  pol- 
skiej, dla  siebie? — tak?  —  Ono  ma  tylko 
prawo  je  reprodukować?  Nikt  więcej  w  całej 
Polsce?  Jaki  może  być  punkt  widzenia  po- 
dobnej odmowy? 

—  Ja  wcale  nie  chcę  bronić  stano- 
wiska komitetu  Tow.  Zachęty  Sztuk  Pięk- 
nych w  tym  wypadku.  Jest  mi  tylko  nie- 
skoriczem'e  przykro,  że  to  się  stało.  Przykro 
mi  zwłaszcza,  że  odmówiono  reprodukcyi 


władza  generał-gubernatorska.  Jednocześnie  tersburgu  wieść,    iż    zarządzone  zostało  zamknięte  posiedzenie    Dumy.    że  lada  go- 

liczba  posłów  polskich  z  Królestwa  zredu-  dżina  nastąpić  może  rozwiązanie  parlamentu.    Na  ulicach  pojawiły  się  gęste  patrole 

kowana  została  z.36-cmdol2.  policyi  i  kozaków.    Przed  gmachem  Dumy  zebrały  się  zbite   gromadki   publiczności  pismu  artystycznemu,  ożywionemu  duchem 

Zbyt  małem  miejscem  rozporządzamy  oraz  dziennikarzy,  któr)xh  wydalono  z  sali  obrad.    W   gorączkowym   nastroju  ocze-  patryotycznym,  jakim  jest  właśnie  Tygod- 

w  numerze  niniejszym,  abyśmy  ustępującej  kiwano  końca  posiedzenia,  a  trwożliwe  pytanie   nie  schodziło  z  ust:   „czy  więc  na-  >iik  Illustrowany.    Do  widzenia, 

ze  stanowiska  Dumie,  a  nadewszystko  Kołu                                     prawdę  znowu  Duma  rozwiązana?"  Panu  śpieszyło  się...    Nic  dziw- 
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Kopiec  Unii  Lubelskiej  od  strony  południowej  (obok  ruiny  zamku  Kazimierza  Wielkiego).    Fot.  M.  MUnz. 


Szlak,  po  którym  osunęła  się  część  kopca. 


nego.  Nikt  nie  lubi  słuchać  słusznych  wyrzutów, 
zwłaszcza  takich,  które  mają,  jak  w  danym  wypadku, 
ogólno-narodowe  znaczenie. 

Nam  i  tak  dosyć  rzeczy  „nielzia*.  Muzeów  i  ga- 
leryi  sztuki  prawie  że  nie  mamy.  Obowiązkiem  insty- 
tucyi,  mającej  siać  kulturę,  rozciągać  pieczę  nad  wzro- 
stem dorobku  artystycznego,  jest  ułatwiać,  a  nie  utru- 
dniać ogółowi  polskiemu  obcowanie  z  tymi  niewielu 
skarbami  sztuki  polskiej,  które  zdołano  zebrać.  Wiado- 
mo, że  sztuka  polska  obecnie  jest  jedną  z 
najbogatszych,  lecz  dzieła  jej  rozpierzchnię- 
te po  świecie. 

Kto  przeszkadza  w  popularyzowaniu 
arcydzieł  malarstwa  polskiego,  kto  narodo- 
wi pośrednio  czy  bezpośrednio  zamiast  słów 
„zachęty"  (ach,  prawda,  to  jest  Tow.  „Za- 
chęty"!) rzuca  biurokratyczne  „nielzia"  — 
ten  popełnia  czyn  niekulturalny,  ten  nie 
wie,  dlaczego  jest  postawiony  na  posterunku 
narodowej  kultury,  ten  nie  zdaje  sobie 
sprawy  z  obowiązków  Polaka,  w  kraju,  któ- 
rego życie  od  wieku  tamowano. 

Wstyd!  META. 

Kopiec  Unii  lubelskiej. 

Dumnie  wznoszący  się  nad  Lwowem 
kopiec  Unii  lubelskiej,  pendent  do  niknącej 
z  roku  na  rok  historycznej  Góry  Lwa,  do- 
znał w  ubiegłym  tygodniu  bardzo  poważne- 
go uszkodzenia.  Skutkiem  długotrwałych  de- 
szczów, a  zwłaszcza  ulewy  dni  ostatnich,  o  zmroku,  wśród 
ogłuszającego  huku,  runęła  nagle  w  stronę  północną  Wy- 
sokiego Zamku  (ku  Podzamczu)  lawina  kamieni  i  piasku, 
łamiąc  gęste  zalesienie  i  niszcząc  wszystko  na  swej  dro- 
dze. Olbrzymia  część  kopca  została  w  tej  chwili  znisz- 
czona! Zmiecione  podmurowanie,  zniknęła  malownicza 
serpentyna,  około  100  drzew,  sędziwych  brzóz  i  świer- 
ków pod  naporem  osuwającej  się  góry  strzaskanych. 

Aczkolwiek  kopiec,  zdaniem  znawców,  budowany 
jest  według  wszelkich  zasad  technicznych,  a  poprawiany 
przed  niedawnem,  rokował  długi  żywot,  w  podmurowaniu 
jego  wszakże  popełniono  pewne  błędy,  które  mszczą  się 
teraz,  a  nawet  zagrażają  wprost  całej  budowie.  Strata 
materyalna  wynosi,  jak  obliczono  narazie,  około  15,000 


koron,  ale  są  jeszcze  dwa  miejsca  niebezpieczne,  o  czem 
też  pomyśleć  będzie  potrzeba.  Zmienioną  nadto  być 
musi  dekoracya  ogrodnicza. 

Jedna  z  najpiękniejszych  pamiątek  miasta,  otoczo- 
ny pieczołowitością  ogółu  kopiec,  dzieło  Franciszka  Smol- 
ki, datuje  się  od  r.  1869.  Celem  uczczenia  trzechsetnej 
rocznicy  Unii  w  zaraniu  życia  konstytucyjnego  Galicyi, 
znamienity  statysta  podniósł  myśl  usypania  kopca  na 
Górze  Zamkowej,  tuż  obok  ruin  Zamku  Kazimierza  Wiel- 


Święto  dzieci  w  Warszawie.    Zabawa,  urządzona  w  Agrikoli  na  rzecz  Tow.  opieki  nad  dziećmi. 


kiego.  Jakoż  urzeczywistnił  ją  dnia  11  sierpnia  wyżej 
wspomnianego  roku.  Na  głaz  węgielny  rzucono  ziemię 
z  mogił  Krakusa,  Wandy  i  Kościuszki,  z  grobów  Mickie- 
wicza i  Słowackiego,  z  cmentarza  powązkowskiego, 
z  pobojowiska  Racławic  i  radziwiłłowskiego.  W  gorli- 
wej pracy  nie  ustawał  Lwów  lat  parę,  nowego  zaś  bodź'-a 
dodały  odwiedziny  Wielkopolan,  Ślązaków  i  Krakowian 
w  r.  1871.  Później  miał  już  kopiec  jednego  prawie 
opiekuna  w  Smolce  i,  dzięki  jego  żelaznej  wytrwałości 
oraz  ofiarności  (wyłożył  na  rzecz  tę  150,000  koron),  po- 
wiał wreszcie  ze  szczytu  sztandar  amarantowo-biały. 
Nad  szkodą  obecną  boleje  szczerze  patryotyczne  miasto, 
podczas  gdy  nie  mogą  utaić  swej  serdecznej  radości 
t.  zw.  ukraińskie  Diła  i  Hajdamaki.  ł. 


Wystawa  przyrodniczo-lekarska 

i  hygieniczna  we  Lwowie. 

Odroczony  z  powodu  wojny  na  Dalekim  Wscho- 
dzie X  Zjazd  lekarzy  i  przyrodników  polskich  odbędzie 
się  nieodwołalnie  we  Lwowie  w  lipcu  r.  b.  W  połącze- 
niu ze  Zjazdem  tym  urządzono  w  lwowskim  Pałacu 
sztuki,  na  wzgórzu  stryjskiem,  wystawę  przyrodniczo- 
lekarską  i  hygieniczną,  którą  otworzono  też  dnia  16  go 
b.  m.  na  przeciąg  siedmiu  tygodni.  Wy- 
stawa objęła  wszystko,  co  w  jakiejkolwiek 
znajduje  się  styczności  z  naukami  przyrodni- 
czemi  i  lekarskiemi,  jak  niemniej  z  hygie- 
ną,  i  to  tak  pod  względem  naukowym,  jak 
i  zastosowania  ich  do  życia  codziennego. 
W  ten  sposób  starano  się  wyłamać  z  ram 
dotychczasowych,  rzecz  uprzystępniono,  czy- 
niąc ją  zajmującą  nie  tylko  dla  zawodowców, 
lecz  także  i  dla  najszerszych  warstw  spo- 
łeczeństwa. Urządzający  wystawę  lwowską 
spodziewają  się  nie  bez  słuszności,  że  uja- 
wni ona  w  wysokim  stopniu  postęp  nauki 
polskiej  w  dziedzinie  przyrodniczo  lekar- 
skiej, iż  oddziała  też  n  emalo  w  kierunku 
rozpowszechnienia  tej  wiedzy,  że  wreszcie 
przyczyni  się  do  podniesienia  przemysłu 
swojskiego  w  licznych  działach,  publicznym 
popisem  objętych. 

Wystawa,  według  programu,  rozpa- 
da się  na  dwa  oddziały,  a  mianowicie: 
przyrodniczo-lekarski  i  hygieniczny. 
OJdział  I  (przyrodniczo-lekarski)  obejmuje  na- 
stępujące grupy:  naukową;  balneologiczną;  aptekarską; 
przemysłu  chemicznego;  narzędzi  i  przyrządów.  Oddział 
II  (hygieniczny)  z  grupami:  hygiena  żywienia;  urządze- 
nia gminne  ku  utrzymaniu  zdrowia  ludności;  szpitalnic- 
two; wychowanie  młodzieży;  hygiena  fabryk  i  stanu  ro- 
botniczego; hygiena  mieszkań;  hygiena  odzieży;  choroby 
zakaźne  i  ich  zwalczanie;  hygiena  dziecka;  hygiena 
ludu.  Każda  grupa  ma  znowu  mnóstwo  poddziałów 
gromadzących  skrzętnie  twory  ducha  polskiego  i  rąk 
swojskich  w  tej  rozległej  dziedzinie. 

Na  czele  X  Zjazdu  stanął  w  charakterze  przewo- 
dniczącego, od  lat  kilku  rzeczy  tej  niemal  wyłącznie 
oddany,  znany  ginekolog,  prof.  dr.  Władysław  Bylicki; 


Prof.  dr.  Wt.  Bylicki,  prezes  X  Zjazdu  lekarzy 
i  przyrodników  polskich  we  Lwowie. 


Dr.  Adam  Szulislawski,  sekretarz  Zjazdu  lekarzy      Dr.  Kalikst  Krzyżanowski,  dyrektor  wystawy  przyr.- 
i  przyr.  polskich  we  Lwowie.  lekarskiej  we  Lwowie. 


Dr.  Jan  Piepes-Poratynski,  sekretarz  wystawy 
przyrod. -lekarskiej  we  Lwowie 
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sekretarz  —  doc.  dr.  Adam  Szulisławski.  Dyrektorem  wy- 
stawy, który  poświęcił  się  jej  całą  duszą,  jest  dr.  Kalikst 
Krzyżanowski;  sekretarz  —  dr.  Jan  Piepes-Poratyński.  Skarb- 
nikowstwo  obu  ważnych  tyle  przedsięwzięć  objął  Karol 
Sklepiriski,  wiceprezes  Towarzyst^ya  aptekarskiego.  Ko- 
mitet liczy  w  swojem  gronie  najwybitniejszycti  lekarzy, 
przyrodników,  pedagogów,  publicystów,  tectiników,  prze- 
mysłowców, rękodzielników  i  t.  p. 

Wystawa  w  dniu  otwarcia,  chroniczna  to  zresztą 
choroba  wystaw,  mimo  nadludzkie  wysiłki  jej  dyrektora 
i  komitetowych  nie  była  jeszcze  gotowa.  Bieżący  tydzień 
wystarcz;yć  przecież  powinien  do  jej  ostatecznego  upo- 
rządkowania. C. 

Niemcy  w  sztuce  polskiej 

w  BIEŻĄCYM  NUMERZE  „TYGODNIKA" 

Niemcy  nie  miewali  nad  nami  piorunujących, 
świetnych  zwycięst.v.  Nie  mieli  tryumfów  Płowieć  lub 
Griniicaldu.  Ale  zi  to  odnosili  codzienne,  systema- 
tyczne nad  nami  przewagi.  Bronią  ich  w  tej  nieustan- 
nej i  zaciekłej  walce  było  wszystko,  co  tylko  krwio- 
żercze instynkty  ludzkie  mogły  wymyślić  dla  zniszcze- 
nia wrogi.  Oszustwo,  zabójstwo,  ogień,  kajdany,  wy- 
ciskan'e  ostatniego  grosza  z  podbijanych  ludów,  wszyst- 
ko to  razem,  ujęte  w  logiczny  system,  dążyło  do  wytę- 
pienia Słowian,  specyalnie  tych,  co  Polakami  się  zwali, 
Słowian,  będących  z  natury  swojej  rasą  ludzi  spokoj- 
nych, nad  wszelki  wyraz  goścmnych,  bynajmniej  zabor- 
czymi instynktami  nie  zarażonych.  Tę  walkę  dwóch  ras 
symbolizuje  obraz  A.  Kamieiiskicgo.  Te  dwa  kontrasty 
charakterów  są  tam  dosadnie  zaznaczone.  Ciemna,  pio- 
runowa chmura  nad  złocistym  łanem  oto  symbol  dzi- 
kiego najazdu  niemieckiego  na  Polskość.  .Opłakane 
Aposłoisłico"  Gersona  to  symbol  ich  obłudy,  która 
w  imię  Cłirystusa  idzie  grabić,  palić,  gwałcić.  „Śmierć 
Przemysława"  Matejki,  zamordowanego  przez  Bran- 
denburczyków,  przodków  Hohenzollernów,  podstępne 
zabójstwo,  chytrze  obmyślone  ku  zepsuciu  budzącego  się 
ducha  jedności  w  Polsce,  to  ilustracya  ich  taktyki  bo- 
jowej. Ale  łagodny  i  dobroduszny  naróJ  Słowian,  któ 
rego  łatwo  bywało  oszukać,  pod  wpij  vjm  1y.'h  okru- 
cieństw nabrał  żelaznej  siły  odporu,  stał  się  równie 
okrutnym,  jak  wróg  jego.  Jak  słus:n;e  pisze  Ochoro 
wicz  w  studyum  „Słowianie  i  Germ  i  lie',  jeżeli  w  Niemcu 
dopiero  pod  batem  odzywały  się  bdzkie  uczucia,  to  Sło- 
wianin tylko  pod  bitiTi  stawił  się  .dzikim",  niebez- 
piecznym.   I  oto  przyszedł  Bolesław   Chrohrij,  przy- 


szły Płowce  Łokietkowe,  straszliwa  rzeź  krzyżactwa, 
wreszcie  zaś,  po  połączeniu  z  bratnim  narodem  Litwi- 
nów, przyszedł  Grunwald,  a  za  nim  zhołdowanie  wro- 
ga, Hołd  PrilsJii.  Wspaniale  to  wyrażone  na  obrazach 
Matejki  i  Kossaka.  Wreszcie  świetna  ilustracya  Andriol- 
lego  do  „Grazijnij"  przedstawia  jedną  z  wielu  przeraża- 
jących  walk  obrońców  kraju  z  najeźdźcami,  walkę,  którą 
upiększyła  legenda,  tej  zaś  n„dał  wieczyste  życie  Mic- 
kiewicz. Walka  ras  trwa  do  dziś  dnia.  Zmieniły  się 
tylko  jej  formy.  Niemiec  tryumfuje  teraz  -ale  Bogu 
tylko  wiadomo,  czy  nowy   Grunwald  go  nie  czeka. 

Lecz  wśród  tych  morderczych  bojów  jest  jedna 
jasna  chwila.  Jedna  ze  stron  walczących  zapomniała 
o  okrucieństwie  i  krzywdach  tysiącoletnich.  W  imię 
wspólnej  wiary  na  odsiecz  przyszła  wrogowi  przeciwko 
wyznawco.-n  Mahometa,  grożącym  całej  Europie.  Polacy 
wybawili  stolicę  cesarstwa  niemieckiego,  Wiedeń,  od 
Turków,  złamali  ich  potęgę  raz  na  zawsze.  Jan  So- 
bieski, to  imię  jest  ostatniem  echem  wojen  krzyżowych, 
dumą  każdego  Polaka,  świadectwem,  że  idealizm,  poli- 
tyka uczuć  i  wielkich  wzlotów  skończyła  się  już  na  Za- 
chodzie, wśród  Sljwian  obierając  sobie  siedzibę.  ALFA. 


XI  Wystawa  „Sztuki"  w  Krakowie 

otwarta  została  w  niedzielę  16  b.  m.  Chociaż  pod  wzglę- 
dem bogactwa  i  świetności  niezupełnie  dorównywa 
ona  poprzednim  wystawom  „Sztu- 
ki", to  jednak  i  tym  razem 
zdobi  ją  cały  szereg  dzieł  pierw- 
szorzędnej wartości.  Na  pierwsze 
miejsce  wysuwa  się  tym  razem 
profesor  Fałat,  zarówno  pod 
względem  trudności  problemów 
które  rozwiązuje,  jak  też  i  sztuki 
i  pracy,  z  którą  samego  rozwią- 
zania ich  dokonywa.  Ogromny 
talent  i  wyglądająca  z  każdego 
szczegółu  powaga  pracy,  której 
nie  u  wszystkich  można  się  do- 
patrzyć, cechują  te  znakomite 
fałatowskie  dzieła.  Śnieg  z  róż- 
norodnem  oświetleniem  jest  tu 
najważniejszym  tematem  malar- 
skim, który  na  jednym  szcze- 
gólnie obrazie  (różowa  płaszczy- 


zna wyiskrzonego  w  mrozie  śniegu  zaraz  po  zachodzie 
słońca)  został  opracowany  znakomicie. 

Wyczólkowski  zajął  całą  jedną  salę  rzeczami  na 
ogół  mniejszej  wagi.  Portret  Kasprowicza  na  tle  Tatr 
i  kilka  świetnych  pasteli  (Maki,  Sowa)  wynagradzają 
jednak  widza,  który  nie  miałby  może  oclioty  zgodzić  się 
ze  znakomitym  artystą  na  jego  metodę  zbytniej  .szkico- 
wości",  którą  do  większości  dzieł  tym  razem  wystawio- 
nych wprowadził. 

Axentowicz  dał  kilka  portretów  kobiecych,  lśnią- 
cych zwykłymi  i  dawno  już  uznanymi  zaletami  tego 
znakomitego  malarza.  Jeżeli  kto  zrzeka  się  pretensyi 
do  artysty  za  nieco  jednostronne  traktowanie  natury  w  por- 
trecie, to  musi  uznać  go  bez  zastrzeżeń. 

Bardzo  zajmujący  w  rysunku  i  nastroju  jest  du- 
ży obraz  Paucza,  przedstawiający  pogrzeb  w  ruskiej  wsi 
górskiej.  Pyszny  jest  portret  Kamińskiego  Lentza. 
Zastanawia  Sichulski  w  swym  obrazie  modlącej  się 
dziewczyny.  Oto,  co  rzuca  się  w  oczy  przy  pierwszem 
pobieżnem  i  w  skutek  natłoku  publiczności  niespokojnem 
wejrzeniu  na  wystawę.  Katalog  wylicza  następujących 
jeszcze  malarzy:  Wyspiański,  Pankiewicz,  Podgórski,  Sta- 
nisławski, Chełmonski,  Mehoffer  i  t.  d.  O  tych  następ- 
nym razem.  ? 

Sz.  prenumeratorów  „Tygodni- 
ka lllustrowanego"  prosimy  o  wnie- 
sienie opłaty  na  drugie  półrocze. 


Seweryn  ks.  Czetwertyński,  nowo-obrany  prezes 
Centralnego  Towarzystwa  Rolniczego. 


Maryan  Kiniorski,  nowo-obrany  wice-prezes 
Centralnego  Towarzystwa  Rolniczego. 


NADESŁANE. 


Druhom  i  Towarzystwom  Sokolim 

wstążki,  klamry,  spinki,  szpilki,  agrafki  i  pióra  sokole 
Zamówienia  odwrotnie. 


poleca 


STEFAN  PORĘBSKI 

KRAKÓW,  Rynek  I.  32. 


D.  20  sierpnia  b.  r.  otwieram  w  Krakowle 

ZAKŁAD  WYCHOWAWCZY 

dla  młodzieży  męs. 

Wychodząc  z  założenia,  że  dodatn-e  re- 
zultaty można  otrzymać  tylko  przy  pracy 
z  nieznaczną  liczbą  młodzieży,  przeto  w  Za- 
kładzie moim  znajdzie  pomieszczenie  tylko 
kilkunastu  uczniów. 

Uczniowie  mogą  albo  uczęszczać  do  szkó) 
publicznych,  albo  pobierać  nauki  w  Zakła- 
dzie, stosownie  do  omówienia  tej  sprawy 
ze  mną. 

Kładąc  wielką  wagę  na  wychowanie  fi- 
zyczne, które  ma  wpływ  pierwszorzędny 
i  na  stronę  moralną,  ściśle  się  przestrzegać 
będzie  tak  hygieny  mieszkania  i  pożywie- 
nia, \ik  i  ciała  (gry  ruchowe,  wycieczki, 
odpowiednie  sporty). 

Z  zapytaniami  o  bliższe  szczegóły  i  wy- 
jaśnienia proszę  się  zwracać  do  Pełkiń,  gdzie 
obecnie  zajmuję  się  kształceniem  synów 
ks.  Witolda  Czartoryskiego. 

FRANCISZEK  SEMBRAT 

w  Pełkiniach,  p.  Jarosław,  Galicya. 


Wyłączna  sprzedaż  na  Kraków 
i  Zachodnią  Galicyę  słynnego 
obuwia  amerykańskiego  z  fabryki 

FLORSHE!M&  Company 

w  CHICAGO     poleca  ^'^^^S^^S 


Zdzisław  Zdanowicz 

magazyn  galanteryjny,  skład  kapeluszy,  bie- 
lizny męskiej  i  przyborów  do  podróży 

ul.  Sławkowska  N9  3,  II,  KRAKÓW 

Hotel  Sashi,  Telefon  316. 


POŁĄGA 


pensyonat   Laury  Walewskiej,  willa  j^Świteź'  nad  brze- 
giem morza,  willa  .Olga"  w  ogrodzie.    Pokoje,  wygod- 
nie urządzone,  od  50  kop.  do  3.50  dziennie,  sezonowo  od  30  do    150  rub.,  kuchnia 
wykwintna,  całodzienne  utrzymanie  rub.  1  kop.  75. 
Wiadomość  na  miejscu:  Poląga,  gubernia  Kurlandzka. 


ODPOWIEDZI.  ' 

P.  B.  B.  w  Siedlcach.  Prosimy  o  wska- 
zanie adresu,  pod  którym  moglibyśmy  wy- 
słać żądany  numer  naszego  pisma. 

„Nieśmiałej  autorce".  Wierszyk  miły, 
znać  pewne  zdolncści,  ale  o  drukowaniu 
nie  może  jes:cze  być  mowy.  Trzeba  fra- 
cować  usilnie,  a  kto  wie? 


Andrzejowi  Torgoszoici.  Sz.  Pan  po- 
siada niewątpliwe  zdolności.  Do  pracy  za- 
chęcamy szczerze.  Njdcsłanego  wiersza 
drukować  nie  możemy,  gdyż  nie  odpowiada 
on  jeszcze  warunkom,  wymaganym  dziś  od 
autorów  rymowanych:  szwankuje  pod  wzglę- 
dem form'.  Jest  t)  przyt.  rn  remiaiscen- 
cya  Jmprowizacyi*  Mickiewicza. 


HERMAN  i  GROSSMAN 

FORTEPIANY  —  ORGANY 
•  -ANGtLUS  —  SYMPHONY  ' 

St  PETERSBURG       WARSZAWA  MOSKWA 

'  16.   MAZOWIECKA  16. 


L.  G.  IV  Łodzi.    Nie  wydrukujemy. 
M.  R.  Nie. 

Boh.  G.    Nie  wydrukujemy. 

Józefa  G.  Najlepsze  jest  ,Po  latach 
n.ewielu*.  D.ugi  „Hjj!  sępy,  kruki"  — 
słabszy. 
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Magazyn  Henryka  Schwarza,  KrakUw,  ul.  Grodzka  13,  Telefon  43 

.  Etaminy,  grenadiny,  voile,  zefiry,  batysty,  fulary,  letnie  kostyumy, 
'  suknie,  bluzy,  halki.  (Przy  zakupnie  ruble  a  254). 


ALBUMINOZA  HENNEBERGA 


Pierwszy  i  jedyny  krajowy  przetwór  odżywczy, 
nie  zawierający  żadnych  składników  sztucznych. 

Najodpowiedniejszy  pokarm  dla  dzieci  nawet  w  najwcześniejszym  okresie  życia,  mogący  zastąpić  mleko  i  wszelkie  inne  pokarmy. 
Albuminoza  wpływa  na  szybki  przyrost  wagi,  ułatwia  ząbkowanie  i  wzmacnia  mięśnie  i  kości,  usuwając  w  ten  sposób  tak  bardzo 
rozpowszechnioną  krzywicę  (clioroba  angielska).  Jako  pokarm  najłatwiej  strawny  i  bardzo  pożywny,  Albuminoza  nadaje  się  również 
dla  osób  wszelkiego  wieku,  osłabionycłi  długotrwałą  cłiorobą,  dla  cłiorycłi  na  blednicę,  niedokrwistość,  gruźlicę  i  wycieńczenie  z  ja- 
kicłikolwiekbądź  powodów.  Będąc  pożywieniem  nader  smacznem,  Albuminoza  nadaje  się  jako  dodatek  do  wszelkich  potraw  i  napo- 
jów. Cena  kop.  40.  Żądać  we  wszystkich  aptekach,  składach  aptecznych  i  większych  handlach  kolonialnych.  Jeneialny  reprezen- 
tant na  Królestwo  i  Cesarstwo  St.  SlUOAK,  Warszawa,  Hoża  Jfe  60.  Telefonu  Jfe  99-12. 


<  Ars»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10 — 1  zranaIod2 — 5 
po  poł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 


Dr.Balszyn 

wener.,  skórne  i  moczopłciowe,  Szkolna  5 
(Marszałk.  140)  do  lir.  i  4-7  w.  Panie  3--4. 


b.  lekarz  klin.  un. 
Szp.  Ś-go  Łazarza, 


Przewrót  w  rolnictwie  zrobiły 

RYFY  = 


VENTZKIEGO 

umożliwiając  prawdziwie  racyonalną, 
^  tanią  i  szybką  uprawę  roli.  Zwracam 

uwagę  PP.  nabywców,  aby  żądali  tylko 

ORYGINALNYCH  GRYFÓW 

Yentzkiego,  żadne  bowiem  kopie,  naśladownictwa  i  rzekome  ulep- 
szenia, spaczające   prostotę  narzędzia,  nie  wykazują  tej  niedo- 
ścignionej precyzyi,  którą  zdobyły  Gryfy  Yentzkiego.  Mnóstwo 
pochlebnych  świadectw! 
Wyłączny  Reprezentant 

ALFRED  GRODZKI, 

Warsmawa,  33,  Senatorska. 


NESSESERY 

wybór 


torby,  walizy,  kufry,  portmony,  galanterya,  przybo- 
ry myśliwskie  i  sportowe,  siodła,  zaprzęgi,  duży 
Fabryka  i  magazyn  Trgbacka,  5,  K.  NIEMYSKI.   Na  żądanie  cenniki  gratis. 


AMTVI^WAPVAT  PHI  Qlf  I  "i™!"  ""-"E"  '  S-ka.  Kupno,  sprzedaż  biblio- 

'  *  '»'\  '  *■  *    '  \/Ł<kJiyi  tek,  dziel  wyczerpanych,  obrazów  starszej  szkoły, 

rycin,  rękopisów  i  autografów.   Zamiana  i  ocena. 


W  Warszawie,  ul.  Hr.  Berga  S 


PROPOZYCYA  LICHWIARZA  MŁODEMU 
SZLACHCICOWI. 

—  Wiesz  pan  co?  pan  sze  tak  zgrał  na 
teraźniejsze  wyszczygi,  że  ja  panu  więcej 
nie  pożyczę  pieniądzów. 

—  A  to  dlaczego?  czy  to  u  mnie  €wik- 
cya  niepewna? 

—  Ej!  co  tam,  jaka  tam  ewikcya.  Ja 
panu  co  powiem,  ożeń  sze  pan  z  moje  cór- 
ką, i  pieniądze  dam,  i  wszistkie  rachunki 
załatwimy. 

- —  Czyś  ty.  Żydzie,  zwaryował  czy  co? 
żeby  mi  coś  podobnego  proponować? 

—  Co  ja  miałem  zwaryować?  to  moja 
córka  zwaryowała,  że  ona  koniecznie  cłice 
być  szlachcianka.  Wiś. 

LUDWIK  SZUFA 

KRAWIEC 


KRAKÓW 


TELEFON  671 


KUPUJĘ  BRYLANTY 

złoto,  srebro  i  kwity  lombardowe 
HENRYK  JUWILER, 

Nowy-Świat  59,  I  piętro  front. 

Sprzedaję  biżuteryę  i  srebra  okazyjne,  kon- 
tentuję  się  rpałym  zyskiem,  bo  w  mieszkaniu. 


telef, 
55,28 


Lodownie  pokojowe.  Wanny  z  piecami  i  bez. 
Wyżymaczki  amerykańskie,  Naczynia  niklo- 
we fabryki  Kruppa,  Maszynki  do  kawy  róż- 
nych systemów,  Kuchenki  naftowe  „Primus", 
Kuchenki  naftowe  „Nev  Ardent",  Maszynki 
i  kuchenki  spirytusowe  różnych  systemów 
poleca  po  nizkich  cenach 

Ed.  DUSOGE 

Notvy-Śtviat  5. 


Zakład  Wodoleczniczy 

D-ra  Adama  Ciąglińskiego 

ulica  WRÓBLA  (Kopernika)  Kr  11. 


CSKORYNAlSy 

WARSZAWĄ -PRAGA  wszcłnic  artYi 
OX.SXOWA  1^.  TURBINY.T 


FABKYKA  M ASltli 

I  KAMIENI  M«.YŃSKICN 
BUDOWA  mCYNÓW 
WSZCLNIC  ARTYKUftY  MŁYŃSKIE, 
TURBINY,TRANSMIS|E  m.p. 
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NA  STAREM  MIEŚCIE. 

—  Pani!  pani!  dlaczego  pani  tak  bijesz 
swojego  męża? 

—  A  panu  dyabli  do  tego? 

—  Dlatego,  bo  ja  jestem  członkiem  to- 
warzystwa opieki  nad  zwierzętami. 

—  A  to  przepraszam,  niech  mi  pan  ten 
raz  daruje,  już  tego  więcej  nie  zrobię. 

Wiś. 


Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro 
ślinnym,  służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 
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HOTEL  YICTORIA 

tv  Warsufawie,  Jasna  S. 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracył  otwarty. 
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STUDYUM 


PIOTR  STACHIEWICZ 


Ki*y2:ys  parlamentaryzmu  rosyjskiego. 


w  chwili,  kiedy  dwa  kraje  na  kontynencie 
Europy:  Austrya  i  Finlandya,  pozyskały  przed- 
stawicielstwo narodowe,  obrane  na  mocy  po- 
wszechnego prawa  głosowania,  w  Rosyi  do- 
konywa się  „reforma  w  tył",  której  dawno 
już  dopominała  się  prasa  reakcyjnego  pokroju. 

Chwiejna,  bojaźliwa,  wystraszona,  „naj- 
uleglejsza"  na  świecie — jak  ją  nazywa  prof. 
berliński  Ballod  na  łamach  poczytnej  Neue 
Freie  Presse  —  druga  reprezentacya  w  dzie- 
jach parlamentaryzmu  rosyjskiego  runęła,  przy- 
sparzając historyi  jedną  z  licznych  w  czasach 
ostatnich  dat  znamiennych. 

Popularne  hasło,  rozgłaszane  przez  ka- 
detów: „strzedz  Dumę",  byle  utrwalić  tradycyę 
jej  istnienia,  byle  wdrożyć  do  pracy  konsty- 
tucyjnej ludność  państwa,  a  biurokracyę  na- 
uczyć liczyć  się  z  jej  powagą  —  zawiodło.  Po 
butnej,  rewolucyjnej  taktyce  decydujących 
w  Izbie  kadetów  w  pierwszej  Dumie,  uczynio- 
no zwrot  znaczny  na  prawo,  zmieniono  me- 
tody postępowania  z  rządem,  odsuwano 
zręcznie  na  p'an  trzeci  zasadniczą,  ale  niebez- 
pieczną sprawę  agrarną,  ciążono  ku  zdobyciu 
tek  i  uczynieniu  ministeryum  odpowiedzialnem 
przed  narodem... 

Wpływowy  leader  partyi  wolności  ludu,  Ro- 
diczew,  staje  w  drugiej  izbie  z  przyłbicą  kompro- 
misu, czyniącą  go  niepodobnym  do  wojowniczo 
usposobionego  Rodiczewa  w  pierwszej  Dumie. 
W  roku  1906  filar  kadecki  wypowiada  prze- 
konanie, że  „na  rozbicie  w  kawałki  twerskiej 
ikony  Matki  Boskiej  wystarczy  jedno  silne 
uderzenie  pięścią,  ale  nie  znajdzie  się  szale- 
niec, który  się  na  to  odważy.  Na  rozpędze- 
nie Dumy  wystarczy  pół  roty  żołnierzy,  ale 
nie  znajdzie  się  rząd,  którjrby  się  na  to  od- 
ważył, gdyż  miałby  całą  Rosyę  przeciw  so- 
bie"... A  przywódca  kadecki,  Muromcew, 
szedł  jeszcze  dalej  i  poprawiał  posłów,  kiedy 
ministeryum  nazywali  rządem.  „Duma bowiem 
—  jak  twierdził  —  jest  częścią  rządu"...  Sło- 
wa te  charakteryzowały  dostatecznie  nastrój 
w  pierwszej  Izbie,  jej  pewność  siły  własnej 
i  poparcia  w  każdej  chwili,  na  skinienie  zre- 
wolucyonizowanego,  ale  tylko  w  pojęciach  le- 
wicy parlamentarnej,  całego  ludu  rosyjskiego. 
Nadzieje  jednak,  pokładane  na  przygotowaną 
już  rewolucyę,  zawiodły.  Wieść  o  rozwiąza- 
niu pierwszej  Izby  Rosya  przyjęła  z  rezygnacyą. 

W  drugiej  Dumie  od  pierwszego  dnia 
wszczęcia  w  niej  obrad  zapanował  paniczny 
duch  trwogi.  Kadecka  taktyka  przejścia  do 
porządku  dziennego  nad  deklaracyą  Stołypina, 
w  której  wypowiadano  zapowiedzi  „twardego 
rządu",  mającego  być  „czysto  rosyjskim", 
zaś  cerkiew  prawosławna  „panującą"  i  do- 
znawać „szczególnego  szacunku  i  szczególnej 
ochrony",  znamionowała,  że  partya  chce  ugo- 
dy z  iządem,  który  w  blizkiej  przyszłości 
przez  usta  premiera  wypowiedział  już  nowe 
słynne  zdanie:  „nie  przestraszycie  nas"... 

Wyczuwając  sytuacyę  dla  Dumy  groźną, 
kadeci  coraz  bardziej  z  lewa  przesuwają  się 
na  prawo,  aż  tworzą  parlamentarne  centrum 
i  nierzadko  głosują  wraz  z  „  październikowcami " . 
Przechodzą  wnioski  o  kontyngensie,  żądanie 
amnestyi  odsuwa  się,  jako  dezyderat  „nie  kon- 


stytucyjny," nie  podlegający  kompetencyi  Du- 
my; do  zatwierdzenia  budżetu  państwowego 
czynią  się  poważne  przygotowania,  lubo  w  ko- 
misyi  odrzucano  projekt  ministeryum  punkt 
po  punkcie... 

I  w  tym  to  czasie  ogłoszono  rozwiąza- 
nie Dumy,  za  motyw  biorąc  nienatychmiasto- 
we  uwzględnienie  dezyderatu  rządu  o  wyda- 
nie 55  posłów,  podejrzewanych  o  agitacyę 
czynną  z  podkładem  rzekomo  rewolucyjnym. 

Z  mocy  praw,  przysługujących  rządom 
konstytucyjnym,  rozwiązanie  Dumy  uznać  na- 
leży za  akt,  nie  podlegający  wątpliwościom 
prawnym. 

Rozwiązanie  drugiej  Dumy  różni  się  za- 
sadniczo jednak  od  pierwszego  w  swoich  da- 
lej idących  następstwach. 

Prawdziwy  kryzys  parlamentaryzmu  ro- 
syjskiego datuje  się  dopiero  od  upadku  dru- 
giej Izby. 

Półurzędowy  organ  francuskiego  mini- 
steryum spraw  zagranicznych,  paryski  Temps, 
wręcz  oświadcza,  że  „rozwiązanie  drugiej  Du- 
my jest  legalne,  ale  następująca  po  niem  re- 
forma prawa  wyborczego  nie  jest  bynajmniej 
oparta  na  prawie". 

Senat  rządzący  w  Gońcu  urzędowym  ob- 
wieścił nową  ustawę  wyborczą  w  państwie 
i  tym  postępkiem  właśnie  odstąpił  od  przestrze- 
gania praw  zasadniczych,  gwarantujących  nie- 
tykalność ustaw  konstytucyjnych.  Odtąd  da- 
tuje się  kryzys  parlamentaryzmu  rosyjskiego. 

Że  uczyniono  przez  krok  ten  przełom 
w  ustawach  zasadniczych,  że  odstąpiono  od 
§  87  go,  przyznaje  to  nawet  półurzędowe 
Nowoje  Wrcmia,  z  właściwą  sobie  retoryką  sta- 
rając się  tylko  czyn  ten  usprawiedliwić  tem 
mianowicie,  że  „sprawę  należało  rozstrzygnąć 
w  imię  konieczności  państwowej,  w  intere- 
sach ocalenia  państwa  i  nowej  jego  organiza- 
cyi,  która  potrzebuje  troskliwej  i  uważnej  opie- 
ki, wobec  braku  w  Rosyi  wychowania  poli- 
tycznego nie  tylko  w  masach,  powołanych  do 
udziału  w  reprezentacyi  ludowej  w  osobie 
swych  przedstawicieli,  lecz  i  wśród  inteligen- 
cyi " . 

A  więc  i  reprezentacya  ludowa  stanęła 
kością  w  gardle  reakcyjnym  publicystom  z  obo- 
zu prawdziwie  rosyjskiego.  Nowa  ustawa 
wyborcza  ma  na  widoku  zwężenie  dostępu  do 


Dumy  dla  sfer  demokratycznych.  Życie  wy- 
kazało, że  snać  napróżno  pozazdroszczono 
laurów  Stadionowi,  który  przez  wprowadzenie 
znacznej  ilości  chłopów  do  parlamentu  wie- 
deńskiego w  r.  1846  miał  do  dyspozycyi  całe 
falangi  szeregów  reakcyjnych.  Historya  się 
jednak  nie  powtarza.  To,  nad  czem  głowy 
suszyli  sobie  Bułygin  i  Witte  —  posłowie- 
chłopi — spodziewani  na  prawicy,  a  zapisani 
do  skrajnej  lewicy,  mieli  ostatecznie  podwa- 
żyć podstawy  konstytucyonalizmu  rosyjskiego. 
I  oto  uczyniono  „reformę  w  tył".  Prawa  wy- 
borcze ograniczono  znacznie. 

Frankfurter  Zeiłung,  ze  znaną  sobie  obje- 
ktywnością  rozpatrując  sytuacyę,  widzi  pro- 
gram zupełnie  wyraźny:  „ma  być  wybrana 
taka  (trzecia)  Duma,  w  której  decydowaliby 
zwolennicy  monarchistów  i  związku  narodu 
rosyjskiego " . 

Ale  zmiany  w  ustawie  wyborczej  doty- 
kają w  sposób  najboleśniejszy  nie  tyle  już 
Rosyę,  co  Królestwo  Polskie.  Nowa  ordyna- 
cya  czyni  na  narodowość  naszą  specyalny  za- 
mach. Już  nie  przepołowiono  nawet,  ale  z  36 
zredukowano  w  Królestwie  Polskiem  liczbę 
reprezentantów  narodowych  do  12  tu. 

Z  rąk  rządu  spotyka  naród  nasz  „kara". 
Reprezentacyi  naszej  najzaciętszy  wróg  nie 
może  odmówić  stale  przestrzeganej  legalności 
wobec  prawa,  na  jakiej  od  początku  stanęło 
Koło  Polskie  w  drugiej  Dumie.  Było  to  ko- 
ło zwarte  i  karne,  w  wystąpieniach  lojalne 
i  siebie  pewne,  dobrych  tylko  zwykło  spraw 
bronić  i  o  takowe  wa'czyć.  Mimo  tego  „uka- 
rano" nas  w  Petersburgu. 

Bezstronni  rzeczoznawcy  zagraniczni  wska- 
zywali na  Koło  Polskie,  jako  na  jedyną  frak- 
cyę  w  Dumie  zrównoważoną  i  świadomą  sta- 
nu rzeczy.  Synowie  odwiecznych  tradycyi 
parlamentaryzmu  polskiego  nie  narazili  ni  ra- 
zu na  wstyd  społeczeństwa,  od  którego  zostali 
wysłani,  by  walczyć  na  gruncie  praw  kon- 
stytucyjnych. 

Brak  dostatecznie  reprezentowanej  naro- 
dowości naszej  w  trzeciej  Dumie,  brak  wpły- 
wowego, a  rozważnego  odłamu  parlamentar- 
nego bodaj  czy  nie  dopełni  miary  kryzysu 
konstytucyjnego,  wobec  którego  znalazłszy  się 
dziś  Rosya,  przez  synów  reakcyi  procesyami 
wita  przełom  w  ojczyźnie,  jako  odtąd  znaleźć  się 
mającej  w  nowej  fazie  rzekomego  odrodzenia, 
w  imię  tradycyi  i  ideałów  prawdziwego  „pa- 
tryotyzmu". 

Świadomi  istotnego  stanu  rzeczy  pesy- 
mistycznie tymczasem  zapatrują  się  na  przy- 
szły bieg  wypadków,  konsekwentnie  wiążących 
się  z  następstwami  kryzysu,  którego  po- 
czątku szukać  należy  w  prawach  z  dnia  16-go 
czerwca  r.  b. 

Z  punktu  widzenia  polskiej  racyi  stanu  nie 
mamy  powodu  w  tej  chwili  nie  spoglądać  w  przy- 
szłość okiem  sceptycyzmu  przymusowego.  Co 
bądź  się  jednak  stanie,  wypadki  nie  powinny 
zastać  nas  nieprzygotowanymi  do  dalszej  pla- 
nowej walki  o  słuszne  prawa  narodu  polskie- 
go. Nie  tracimy  też  na  chwilę  wiary  w  orga- 
nizacyę  i  wytrwałość  sił  naszych  własnych. 

STEFAN  GÓRSKI. 
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...Przestał  szumieć  Dąb  bro- 
daty, i  cisza  nocna  zaległa  po- 
lanę. Bo  noc  już  nadeszła, 
mroczna,  ale  nie  ciemna:  prze- 
zroczysta, gwiaździsta,  majowa. 

Na  pagórku  mogilnym,  na 
wysokich  trawach  Wiatr  leżał,  tak 
lekki,  że  nie  uginały  się  pod 
nim  ku  ziemi  wysokie  trawy. 
Ogromne  skrzydła  jego  żałośnie 
zwinęły  mu  się  u  boków,  i  smut- 
nie rozsypały  się  po  ziemi  wło- 
sy, ze  srebrzystych  szronów  pa- 
jęczo uprzędzione.  W  wydłużo- 
nych skrętach  jego  kryształowe- 
go ciała  blado  świeciły  odbicia 
gwiazd,  i  z  odbić  tych  jedno 
tylko  wzrastało  w  blask  i  wiel- 
kość, aż  wzrosło  w  płomyk  go- 
rejący, od  którego  tajać  począł 
kryształ  jego  piersi.  Tajał  od 
gorejącego  płomyka  kryształ  pier- 
si Wiatru  prędkiego  i  ściekał  na 
wysokie  trawy  z  szemraniem  tak 
Cichem,  z  jakiem  płaczą  war- 
kocze brzozy,  gdy  z  nich  na  zie- 
mię spływają  majowe  deszcze 
nocne.  Tak  na  bezimiennej,  za- 
pomnianej, nieznanej  mogile  leś- 
nej płakał  Wiatr. 

I  cicho  z  nad  traw  zasze- 
leścił: 

—  A  ten  krzyżyk? 
Ciche  nad  samą  ziemią  od- 
powiedziało mu  dzwonienie: 

—  My,  małe  dzwonki  li- 
liowe, my,  małe  dzwonki,  lito- 
śnieśmy  chłodziły  jej  rozpalone 
czoło  i  piły  lejące  się  z  oczu  jej  łzy. 

Po  latach,  po  wielu,  o  smęt- 
nej jesieni  przyszła  tu  ciem.na, 
drobna,  i  u  stóp  pagórka  twarzą 
padła  na  pożółkłe  zioła. 

Biedną  twarząl  Bo  nie  była  już  białą, 
ani  różową;  białość  jej  i  różowość  wypiło 
z  niej  życie.  Biedne  życie!  Bo  nie  wiemy,  co 
tam  na  świecie  czyniła,  lecz  ręce  jej  były  wy- 
kąpane w  ciemnym  trudzie,  a  w  oczach  stała 
odbita  samotność  tęskniąca,  gorzka. 

Biedne  ręce,  niegdyś  całowane  tak  mi- 
łośnie! Biedne  oczy,  niegdyś  tak  podobne  do 
błękitnych,  dziewiczych,  czystych   oczu  brata. 

On  nieprzespanie  spał  na  dnie  pagórka 
tego,  z  ostatniem  jej  pozdrowieniem,  szczyp- 
teczką  prochu,  na  piersi,  w  proch  rozsypanej. 

1  tamten... 

Leżała  na  pagórku,  do  ziół  zżółkłych 
tuląc  twarz  uwiędłą  i  na  ich  kobiercu  rozcią- 
gając suknię  swą  ciemną,  biedną... 

Myśmy  wtedy  nie  miały  kwiatów,  jakże? 
w  jesieni!  więc  tylko  Hściem  chłodnym  obję- 
łyśmy twarz  jej  od  płaczu  gorącą  i  łzy  piły- 
śmy, co  długo  płynęły  z  oczu. 

Długo.  Nieprędko  z  ziemi  wstała  i  ten 
krzyżyk  mały,  który  przyniosła  z  sobą,  wśród 
łodyg  naszych  utkwiła.  Potem  drobna  jej  postać 
odeszła  w  zmierzch  wieczorny,  wśród  żółtych 
drzew  zniknęła  i  nie  wróciła  już  więcej  nigdy... 


LEŻAŁA  KA  PAGÓRKU... 


...Teraz  zaszumiał  potężny,  brodaty  Dąb: 

—  1  płynęły  lata  za  latami... 

O  każdej  wiośnie  ptaki  przylatywały  tu 
gromadnie,  wiewiórki  po  świerkach  tańczyły 
i  w  trawach  biegały,  pełzały,  podlatywały 
drobne  owadki,  robaczki.  Róże  dzikie  od- 
kwitały,  i  zawieszały  się  u  koron  ich  motyle. 
Słonce  kładło  na  trawy  szerokie  płachty  zło- 
te. Od  zórz  wieczornych  żeglowaty  niebem 
rumieńce  obłoków.  W  zmrokach  nocnych 
świeciły  wysokie  gwiazdy,  lub  ciężkie,  ciemne 
całuny  nizko  rozwieszały  chmury.  Płynęły  dnie 
za  dniami,  noce  ia  nocami... 

W  głębokie  jesienie  huczały  tu  wichry, 
szumiały  ulewy,  szemrały  deszcze  nieskończo- 
ne, a  w  śnieżyste,  szkliste  zimy  my,  drzewa, 
wznosiłyśmy  nad  tem  wzgórzem  grobowce 
ze  szkła  szronów  i  z  marmuru  śniegów,  zim- 
ne, białe,  koronkami  obwieszone,  brylantami 
osypane.  Czasem  na  te  grobowce  zlatywały 
stada  wron  lub  kawek,  krakaniem  grobowem 
powietrze  napełniając,  albo  w  królewskiej  po- 
stawie zatrzymał  się  wśród  nich  jeleń  wspaniały, 
przebiegło  stado  kóz  płochliwych,  drobny  za- 
jąc przemknął,  znacząc  na  śniegu  zygzaki  ciem- 


nych śladów.  Płynęły  wiosny 
za  wiosnami,  zimy  za  zimami... 

I  dwie  rzeczy  były  tu  nie- 
zmienne. Zawsze  stała  tu  wy- 
soka od  ziemi  do  nieba  samot- 
ność z  obliczem  niemem. 

I  ciągle  płynął  tędy  nie- 
śmiertelny strumień  czasu,  nie- 
strudzenie szemrząc:  vae  victisl 
vae  victisl  vae  victis!... 

...Wiatr  prędki  już  nie  pła- 
kał. Kryształowe  ciało  jego  wsta- 
wać poczęło  nad  wzgórzem  mo- 
gilnem i,  coraz  wyższe,  silniej- 
sze, potężniejsze,  rosło. 

Wstawał  i  nakształt  powie- 
wnej kolumny  wzrastał  do  wierz- 
chołków drzew,  wysoko  nad  ich 
wierzchołki,  jeszcze  wyżej,  cały 
w  gniewnym  szumie  podnoszą- 
cych się  z  nad  ziemi  skrzydeł 
i  w  zawierusze  włosów,  rozta- 
czających się  naokół,  olbrzy- 
mią siecią  pajęczą,  świecącą 
szklistym  szronem.  Aż,  niebo- 
tyczny, wzdęty,  niezliczonemi 
odbiciami  gwiazd  roziskrzony, 
roztoczył  skrzydła  latawca  -  ol- 
brzyma, na  las  cały  rzucając 
okrzyk: 

—  Gloria  victis! 
1  zerwał  się  z  mogiły,  wzle- 

ciał  nad  las,  szlakiem  powietrz- 
nym dotarł  ciemnego  nieba  i  do 
gwiazd  mrugających,  do  srebrzy- 
stych dróg  mlecznych  zawołał: 

—  Gloria  victis! 
A  potem  znowu  ku  ziemi 

spłynął  i,  niespokojny,  gniewnym 
czy  świętym  szałem  zdjęty,  szu- 
miącym szlakiem  ciemności  prze- 
rzynając, nad  polami,  nad  wodami,  nad  lasa- 
mi, nad  miastami  i  wioskami,  na  całą  kulę 
powietrzną,  która  obejmuje  ziemię,  i  na  całe 
sklepienie  niebieskie  wołał: 

—  Gloria  victis! 

Zdumiewały  się,  wołania  tego  słuchając, 
pola,  wody,  lasy,  wsie  i  miasta,  zdumiewała 
się  kula  ziemska  i  kula  powietrzna,  w  zdu- 
mieniu zapytując:  kto  nad  światem  głosi  tę 
ogromną,  niesłychaną,  tę  fantastyczną,  nie- 
spodziewaną nowinę?  Czy  baśń  dostała  skrzy- 
deł i  nocami  poczęła  światu  przedziwne  rze- 
czy opowiadać?  Czy  tak  wołają  duchy,  strą- 
cone z  planet  innych?  Czy  senne  rojenia? 
Zjawy  bezcielesne?  Złudy?  I  zaliż  przemie- 
nienie świata  głos  ten  zwiastuje,  lub  jego 
skończenie? 

A  Wiatr  prędki  od  nieznanej,  bezimien- 
nej, wielkiej  mogiły  leśnej  leciał  i  leciał,  nio- 
sąc i  niosąc  w  przestrzeń,  w  czas,  w  pamię- 
cie,  w  serca,  w  przyszłość  świata  tryumfem 
dalekiej  przyszłości  rozbrzmiewający  okrzyk: 

—  Gloria  victisi 

KONIEC. 
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TEOFIL  LENARTOWICZ: 


MIĘDZY  MOGIŁY  I  DRZEWA 


Odpowiedź  na  przesłaną  wiązankę  białych  nieśmiertelnil^ów  *). 


Między  mogiły  i  drztwa  i  krzyże, 
Po  drobnych  trawkach  lekki  wietrzyk  strzyże 

I  trawy  osusza  łezki, 
Zda  się,  że  rankiem  —  z  za  tego  błękitu 
Z  gwiazdą  nad  czołem  i  w  blasku  ze  świtu 
Ogrodnik  schodzi  niebieski. 


Ubiega  wkoło  każde  grobu  wzgórze, 
Powoje  liczy  wiszące  i  róże, 

Zi  każdym  chyli  się  listkiem; 


Bo  mu  ten  urząd  rzewny  powierzono, 
Żeby  na  grobach  wciąż  było  zielono, 
I  żeby  czuwał  nad  wszystkiem. 

Żyjący  mają  ozdobne  podwoje. 
Umarli  tylko  te  mogiłki  swoje 

I  trochę  kwiecia  w  czas  wiosny; 
A  i  te  głogi,  dziewanny  i  maki. 
Płocho  we  smutne  zapędzony  szlaki 

Targa  przychodzien  zazdrosny. 

Więc  Miłość  wieczna  wyprawia  cień  złoty, 
By  śpiewał  ludziom  na  nutę  tęsknoty, 

„Nic  się  z  tych  grobów  nie  rusza, 
Inaczej  do  snu  w  nocy  się  przybliży 
1  o  swą  różę  z  pod  mogilnych  krzyży 

Smutna  upomni  się  dusza. 

1  tak  z  przejrzenia  Przedwiecznej  Miłości 
Tylko  te  groby  i  tylko  te  kości, 

Przestrogi  podając  rzewne. 
Pewne  są,  że  im  wieńce  ich  zostaną, 
Że  nie  znieważy  nikt,  co  raz  im  dano. 

Bo  żywych  wieńce  niepewne. 

Żyjącym  kwiaty  żyjący  podepcą 
Druha  spotwarzą  i  nazwą  pochlebcą, 

Wyśmieją  nawet  cień  chwały; 
Duszo  siostrzana,  i  czemuż  ci  śpieszno 
Na  skroń  tę  marną  i  na  pierś  tę  grzeszną 

Z  ojczyzny  rzucać  kwiat  biały. 


*)    Wiersz,  dotychczas  nigdzie  nie  drukowany. 


Kompozycyc  lutnisty  Bekfarka. 


Przysłowiowym  Bekfarkiem,  ulubionym  lut- 
nistą króla  Zygmunta  Augusta,  zajmowano  się 
u  nas  dotąd  głównie  ze  stanowiska  historyczno- 
biograficznego.  Dostarczone  przez  K.  Wendę 
(w  r.  1881)  „Rachunki  królewskie"  (Regestra  con- 
scriptionum),  napis  na  nagrobku  w  Padwie  (gdzie 
B.  umarł),  list  Bekfarka,  ogłoszony  w  „Jagiellonkach" 
przez  Przeździeckiego,  wreszcie  wyciągi  z  „Roczni- 
ków niemieckich  artystów"  w  Padwie,  stanowiły 
podstawę  życiorysu,  który  kolejno  uzupełniali  Świe- 
żawski  =^),  Estreicher  **),  Poliński  ***),  wreszcie 
prof.  Windakiewicz  ****).  Kompozycyami  zajmo- 
wał się  dotychczas  jedynie  Poliński,  który  dokład- 
nie opisał  tom  krakowskiego  dzieł  Bekfarka  wy- 
dania, znajdujący  się  w  bibliotece  Konserwatoryum 
w  Bolonii;  w  poszukiwaniu  za  dalszymi  utworami 
słynnego  lutnisty  natrafiłem  na  inne  jego  wydawnic- 
twa, które  poza  samym  muzycznym  interesem  dostar- 
czyły kilka  ważnych  biograficznych  *****)  szczegó- 
łów. Zajmowanie  się  i  badanie  utworów  Bekfarka,  na 


*)  Do  życiorysu  Bekfarka,  Lutnisty  XVI  w.  {Tim. 
III.  1882).  -^-^ 

**)    'lyg.  Ul.  1883. 

***)    Echo  muz.  1887. 

****)    Czas  krakowski  1888. 

*****)  Obszerniejszy  szkic  biograficzny  na  pod- 
stawie znalezionych  przeze  mnie  mater}'ałów  ukazał  się 
w  czerwcowym  numerze  Biblioteki  Warszawskiej  r.  b. 


BEKFAREK  LUTNISTA. 


lutnię  pisanych,  ma  nie  tylko  ściśle  archeologiczny 
cel,  jest  ono  również  bardzo  zajmujące  z  punktu 
widzenia  muzycznego  i  kulturalnego,  dając  obraz 
muzyki,  jakiej  zamiłowanie  kwitnęło  u  nas  w  owych 
dawnych  czasach,  Zygmuntowskiej  epoki. 

Załączone  fotografie  należą  do  wydań:  pa- 
ryskiego (z  r.   1564)   i   krakowskiego   (r.    1565).  | 


Tabulatura  Paryska  (format  podłużny  wielkość 
16X22  cm.)  jest  częściowym  przedrukiem  pierw- 
szego, o  jakim  wiemy,  tomu  dzieł  Bekfarka,  wyda- 
nego w  Lyonie  w  r.  1552;  z  zawartych  w  owym 
tomie  4  fantazyi  i  16  transkrypcyi  kościelnych 
mottetów  i  świeckich  pieśni  są  w  paryskiem  prze- 
drukowane 2  fantazye  i  8  transkrypcyi.  Na  dru- 
giej stronie  tytułowej  karty  znajduje  się  drzeworyt, 
przedstawiający  popiersie  uwieńczonego  laurem  ry- 
cerza, będący  prawdopodobni?  podobizną  lutnisty, 

0  którego  urodzie  mamy  współczesne  nie  zbyt 
dodatnie  relacye.  Wspominał  o  nich  już  A.  Po- 
liński *),  cytując  apostrofy  M.  Pudłowskiego  (z  te- 
goż Fraszek): 

Aryon  i  Orfeusz,  choć  i  Dawid  trzeci 

1  czwarty,  który  niech  tu  z  muzyką  wyleci; 
Bez  pochyby  te  wszystkie  zostawisz  za  sobą, 
Chybaby  cię  z  tych  który  uprzedził  urodą. 
Ale  kiedy  poczniecie  muzyką  szermować, 
Musi  się  i  Dawidek  z  swoją  arfą  schować. 

Niezbyt  urodziwy  profil  portretu  mógłby 
świadczyć,  że  nietrudno  było  „węgrzynka",  herbo- 
wego zresztą  szlachcica  i  światowej  sławy  wirtu- 
oza i  kompozytora,  „uprzedzić  urodą".  Pierwsza 
strona  wydania  paryskiego  (którego  jeden  egzem- 
plarz znajduje  się  w  bibliotece  dworskiej  w  Mona- 

*)    Echo  muz  1887. 
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chium,  drugi,  bez  karty  tytułowej,  w  bibliotece  kró- 
lewskiej w  Brukselli),  opatrzona  bogatym  inicyalem, 
rozpoczyna  się  oryginalną  fantazyą,  utworem,  pisa- 
nym w  formie  polifonicznej,  powszechnie  wówczas 
używanej,  zwanej,  „Ricercare",  która  może  być 
uważana  za  prototyp  późniejszej  fugi.  Nuty  na 
lutnię,  tak  zwane  Tabulatury,  miały,  jak  to  zre- 
sztą widoczne,  zupełnie  inne,  niż  nasze,  znaczenie; 
przytem  różnie  je  pisano  we  Francyi,  Włoszech 
i  w  Niemczech.  Tabulatura  francuska  (jak  w  za- 
łączonym paryskiem  wydaniu)  posiadała  pięć  linii; 
litery,  umieszczane  pomiędzy  niemi,  oznaczały  odle- 
głości półtonów,  nad  liniami  umieszczone  były 
znaki,  oznaczające  rytmikę  każdego  taktu.  Tabula- 
tura włoska  (wydanie  krakowskie)  miała  linii  sześć, 
odpowiadających  sześciu  strunom  lutni,  a  odległości 
półtonów  oznaczone  były  cyframi.  Wydanie  pa- 
ryskie, drukowane  u  znanej  ówczesnej  firmy  Adrian 
le  Roy  et  Robert  Ballard,  zawiera,  jak  już  wspom- 
riałem,  przedruki  dwóch   fantazyi   wydania  lyoń- 
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skiego  oraz  następujące  z  wielkim  kunsztem  na  lut- 
nię złożone  transkrypcye  mottetów,  madrygałów 
i  piosenek: 

1)  Aspice  domine  a  4  (czterozgłoskowe)  N. 
Gombert 

2)  Benedicta  a  6  L.  Pieton 

S)  Che  piu  foc  al  mio  foco  a  4  Arcadet 

4)  D'Amour  me  plains  a  4  Roger 

5)  II  ciel  che  rodo  a  4  Arcadet 

6)  Le  cors  absent  a  4  Creąuillon 

7)  Or  vien  ęa  vien  a  4  C.  laneąuin 

8)  Si  grand'e  la  pieta  a  4  Arcadet 
Tabulatury  krakowskie,  wydane  własnym  sum- 
ptem (o  czem  wspomina  Bekfark  w  liście  do  swe- 
go przyjaciela,  ex-biskupa  Dudycza),  opatrzone  her- 
bem oraz  szeregiem  panegiryków  pióra  Andrzeja 
Trzecieckiego,  poświęcone  są  królowi  Zygmuntowi 
Augustowi.  W  długiej  i  arcykwiecistej  dedykacyi, 
zatrącającej  o  Orfeusza,  Mojżesza,  Dawida,  Pythago- 
rasa  etc,  która  jest  mieszaniną  skromności  i  zaro- 
zumiałości zarazem,  pisze  Bekfark  *):  „Jeżeli  zaś  nie 


*)   W  przekładzie  Polińskiego,  Echo  muz.  1887. 


doszedłem  w  tej  sztuce  (co  się  dotyczy  technicz- 
nej strony  gry  na  lutni)  do  najwyższej  doskona- 
łości (choć  nad  tern  w  pocie  czoła  pracowałem), 
przynajmniej  sposób  i  drogę  wskazałem,  po  któ- 
rej inni  do  owej  doskonałości  dojść  mogą.  I  gdy 
w  tym  celu  kilka  pieśni,  melodyi  i  innych  dzieł 
na  lutnię  skomponowałem.  Ty,  miłościwy  królu, 
mogąc  rozkazać,  często  doradzać  raczyłeś,  abym 
je  na  świat  wydał;  temu  zaś  życzeniu  być  niepo- 
słusznym byłoby  naturalnie  z  mej  strony  czynem 
niesumiennym,  nie  mówię  już,  zuchwałym.  Posta- 
nowiłem tedy  twą  przedewszystkiem  spełnić  wolę, 
zarazem  i  życzeniu  wielu  znakomitych  mężów, 
którzy  się  również  tego  samego  domagali  ode  mnie, 
zadość  uczynić"... 

O  wartości  i  zaletach  swych  utworów  nie 
chce  B.  sam  sądzić,  pozostawia  to  innym,  o  ile 
nie  będą  powodowani  zazdrością,  a  przedewszyst- 
kiem wierzy,  że:  „ipsa  posteritas,  me  tacente,  judi- 
c  um  feret",  że  „potomność,  kiedy  on  zamilknie,  sąd 
swój  wyda". 

Herb  Bekfarka  w  heraldyce  węgierskiej  (we- 
dług informacyi,  udzielonych  mi  przez  wice-preze- 
sa  Towarzystwa  heraldycznego  w  Budapeszcie,  pana 
Fejerpataky),  nieznany  zupełnie,  nosi  dewizę:  „Vir- 
tuti cedunt  omnia"  i,  jak  twierdzi  panegiryczny  te- 
goż przez  Andrzeja  Trzecieckiego  opis,  większą 
część  na  tarczy  wyobrażonych  insygniów  zawdzię- 
cza Janowi  Zapolii,  a  najprawdopodobniej  w  cało- 
ści przez  tegoż  Walentynowi  Greff,  czy  jego  z  Kron- 
sztadu (w  Siedmiogrodzie)  pochodzącej  rodzinie, 
gdzie  też  się  lutnista  w  r.  1507  urodził,  nadany 
został.  Opis  herbu  w  przekładzie  A.  Polińskiego  •) 
przytaczam  w  całości: 

Ten  oto  bystry  orzeł  umysł  znaczy  wzniosły 

Bakfarka,  nad  którego  herbu  tarczą  spływa. 

Jego  czarom  i  kozy  ulegają  czarne, 

Te  poniżej  złocistą  pokryte  koroną. 

Owe,  co  to  je  niegdyś  z  chłodnego  Haemosu 

Ściągnął  syn  Calliope,  Chelys,  swoim  śpiewem; 

Po  nim  Bakfark  nastąpił,  stąd  też  Orfeuszem 

Bogatej  Pannonii  nazwany  być  może. 

Bo  również  skały  wzrusza,  a  zwierzęta  dzikie, 

Rzek  i  morza  mieszkańców  czaruje  swym  śpiewem. 


Te  zwierzęta  i  rybę  przydał  mu  do  herbu 
Szlachetnych  wielkich  Węgier  ów  potężny  władca, 
Z  krwi  wilka  na  Trenczynie,  którego  koronę, 
W  drogie  strojną  klejnoty,  także  widzisz  w  herbie. 
Przydał  on  mu  i  jabłko  złociste,  albowiem 
Tem  mianem  zwą  bogate  Pannonii  kraje. 
Pozna  stąd  każdy  łatwo,  skąd  wieszcz  ród  swój 

wiedzie. 

Wysoka  wreszcie  palma  wskazuje,  jak  wielkim 


*)    Ecłio  muz.  1887. 


1  fF  fffF  f    r     f  f 


F  r  F  r  f |s      r  rf   tf  t 

-U  T  t— 


F     M  P6  f     F  r  f  r  tf  Ffi  F  F  r  tF  f  -r 


Talentem  jest  obdarzon  muzyk,  co  geniuszem 
Nie  ustępuje  innym,  równie  jak  pod  żadnym 
Ciężarem  się  wyniosła  nie  ugina  palma. 
Wiecznie  świeża,  zielona;  stąd  znakiem  jej  chwały, 
Którą  późnym  potomkom  wiecznie  żywy  głosi. 
Bo  geniusz  żyje  nawet  poza  śmierci  bramą, 
I  żadnego  doń  prawa  nie  mają  jej  dłonie. 

Pierwsza  strona  części  muzycznej  zawiera 
Fantazyę  trzygłosową,  spisaną  w  tabulaturze  wło- 
skiej, widocznie,  jak  wnosić  możn^,  u  nas  używa- 
nej. Tom  krakowskiego  wydania  wielkości  19X24 
cm.,  drukowanego  w  słynnej  drukarni  Łazarza  An- 
drysowicza,  przedstawia  się  bardzo  pokaźnie,  jak 
to  z  załączonych  rycin  przekonać  się  można, 
a  zawiera  oprócz  trzech  Fantazyi  (jedna  3  i  dwie 
4-głosowe)  dziewięć  transkrypcyi  mottetów  ko- 
ścielnych wyłącznie  niderlandzkich  autorów:  Cle- 
mens  non  Papa  („Jesu  nomen  Sanctissimum" 
i   „Cirumdederunt  me  viri  mendaces"),  Gomberth 
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(„Cantibus  Organicis  Christiani  Cecilia  sponsa", 
„Domine  si  tu  es,  iube  me  venire  ad  te" 
oraz  „Yenite  filii  audire  me"),  Arcadelth  (nExal- 
tabo  te  Domine")  i  Josąuin  de  Pres  („Qui  liabitat 
in  adjutorio  altissimi")  i  tylko  na  zakończenie  jakby 
aluzya  do  nastąpić  mających  na  wyjezdnem  z  Pol- 
ski czasów  kłopotów  finansowych  (o  czem  wiemy 
z  wspomnianego  już  listu  B.),  umieszczona  jest 
jedyna  transkrypcya  piosenki  świeckiej  Josąuina-de 
Pres,  rozpoczynającej  się  od  wiele  mówiących  słów: 
„Faulte  d'argent  c'est  douleur  non  pareille." 

Oprócz  opisanych  powyżej  wydań  istnieją 
jeszcze  dwa:  Intabulatura  Yalentini  Bacfarc  etc,  wyda- 
na w  Lyonie  w  r.  1552,  poświęcona  arcybiskupowi 
kardynałowi  de  Tournon  *)  oraz:  Harmoniarum  in 
usum  testudinis  factarum  Tom.  I,  wydany  w  An- 
twerpii 1569. 

Wyjątki  z  tych  wydań  znajdują  się  w  prze- 
drukach kilku  w  początkach  XVII-go  w.  w  Niem- 
czech i  Francyi,  wydawanych  zbiorach  różnych 
utworów  na  lutnię. 

HENRYK  OPIEŃSKI 
*)   Bliższe  szczegóły  w  „Bibliotece  Warszawskie,". 
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BYLI  I  BĘDĄ 


Obiecał,  podziękował  i  na  tern  się  sl^oń- 
Czyło.  Robił  wszystko  sam,  poważnie,  z  za- 
jęciem i  uwagą. 

—  Może  mi  pan  wyda?  —  proponował 
Jagodziński. 

—  Jeśli  pan  tak  łaskaw,  proszę. 
I  wydawał  bez  zająknienia. 

Było  tak  dzień,  dwa,  tydzień.  To  samo 
pukanie  do  drzwi,  cicha  nauka,  grzeczny  ukłon 
na  dobranoc  i  cisza. 

Po  tygodniu  Jagodziński  się  zniecier- 
pliwił. 

—  Właściwie  nie  widzę  potrzeby,  żeby 
pan  miał  korepetytora!  — ofuknął  ucznia. 

Stefek  spojrzał  na  niego  i  rzekł: 

—  Zawsze  miałem. 

—  I  tyle  mieli  roboty,  co  ja? 

—  Tak,  panie.  Staram  się. 

—  A  dlaczegóż  tamtych  zmieniano? 

—  Pan  Jóźwicki  umarł,  a  pan  Dmo- 
chowski wyjechał  do  Petersburga. 

—  No,  ale  przecie  czemże  mogę  panu 
pomódz? 

Zdawało  się,  że  chłopak  coś  powie,  ale 
po  namyśle  uśmiechnął  się  tylko  i  podał 
książkę. 

—  Może  pan  wysłucha  historyi  Rosyi! 

Pan  Jagodziński  miał  tedy  niespodzian- 
kę. Posada  była  synekurą.  Dobrze  płatny, 
wykwintnie  żywiony,  grzecznie  traktowany, 
obsłużony,  oprany  — i  bez  roboty.  Zrazu  że- 
nowało go  to,  ale  wreszcie  z  losem  się  zgo- 
dził i  zaczął  badać  swego  ucznia,  wprost  dla 
przepędzenia  czasu.  Była  to  trudna  robota. 
Chłopak  zdawał  się  nie  mieć  nic  skrytego, 
ani  myśleć  coś  więcej  nad  szkolne  przedmio- 
ty. Nie  interesowało  go  nic,  nie  zdradzał  mło- 
dzieńczych porywów,  żądz,  ciekawości,  bun- 
tów. Był  taki  wzorowy,  z  książki,  chłopczyk: 
grzeczny,  posłuszny,  dobrze  wychowany.  Ni- 
gdy żywszego  ruchu,  głośniejszego  słowa,  za- 
pomnienia form  i  przepisów  swego  świata, 
nigdy  krytyki,  zdania,  sądu  o  obowiązkach 
i  rozkazach.  Była  w  nim  nad  wiek  sztywność, 
powaga  i  zamyślenie,  nie  czuć  było  życia. 

W  domu  mówił  tylko  po  francusku  i  po 
angielsku,  w  szkole  uczył  się  po  rosyjsku; 
z  początku  uważał  pan  Jagodziński,  że  po 
polsku  mówił  z  trudem,  i  dowiedział  się,  że 
dzieciństwo  spędził  z  matką  w  Dreźnie  i  Szwaj- 
caryi  i  od  trzech  lat  dopiero  był  w  Warsza- 
wie, odrazu  w  gimnazyum,  a  poprzedni  kore- 
petytorowie  obowiązkowo  mówili  z  nim  tylko 
po  rosyjsku.  Że  zaś  z  kolegami  nie  miał  ża- 
dnych stosunków,  po  polsku  mówił  tylko  słów 
parę  ze  służbą.  Bo  i  goście,  bywający  w  do- 
mu, przeważnie  mówili  po  francusku,  i  książ- 
ki, które  mu  matka  dawała  do  czytania,  były 
cudzoziemskie. 

—  A  na  wsi,  w  majątkach  hrabiego,  al- 
bo swoich  nie  był  pan  nigdy?  —  spytał  pan 
Jagodziński. 

—  U  dziadka  nigdy  nie  bywamy.  Po 
egzaminach  wyjeżdżamy  zaraz  z  mamą  za- 
granicę. Mama  majątków  nie  ma,  ojciec  stra- 
cił. Mama  kapitały  ma. 

—  A  ojca  pan  nie  pamięta? 


—  Nie.  Miałem  kilka  miesięcy,  jak  umarł. 

—  A  po  skończeniu  gimnazyum  co  pan 
zamierza  robić? 

—  Mama  i  dziadek  chcą,  żebym  wstąpił 
do  liceum  w  Petersburgu. 

—  A  panu  się  ta  karyera  podoba? 

—  Zapewne.  Mama  tak  chce — odparł 
poważnie. 

W  pierwszym  roku  znajomość  i  zaufanie 
nie  postąpiło  o  wiele.  Jagodziński  się  nudził, 
często  ziewał,  chodził  z  kąta  w  kąt  po  poko- 
ju, drażnił  go  ten  malec,  wiecznie  ślęczący  nad 
nauką,  wymusztrowany,  sztywny,  jak  automat, 
a  elegancki,  jak  saska  figurynka. 

Zdawało  się,  że  Stefek  czuł,  że  zawadza, 
czasami  podnosił  na  nauczyciela  oczy  pytają- 
ce, jakby  przepraszające,  że  mu  zawadza. 

Wreszcie  raz  się  ośmielił: 

—  Pan  nigdy  nie  wychodzi  wieczoreml 
—  rzekł. — Panu  się  przykrzy  samemu.  Dla- 
czego pan  nie  wyjdzie?  Pan  Dmochowski 
rzadko  kiedy  bywał. 

—  Umówiłem  się,  że  będę  siedział,  to 
muszę.  -Za  to  niby  biorę  pieniądze,  bo  zresz- 
tą nie  wiem  za  col 

Chłopak,  jakby  zawstydzony,  głowę  spu- 
ścił: 

—  Ja  mówiłem  mamie,  że  dam  sobie 
sam  radę,  ale  mama  mówi,  że  będzie  się  nie- 
pokoić. A  mama  jak  się  zmartwi  lub  niepo- 
koi, dostaje  sercowego  ataku. 

—  No,  a  pan  nigdy  się  nie  zleni,  nie 
zabawi? 

—  Cobym  robił?  Jakże  zlenić  się,  wstyd! 
A  bawić  się  nie  umiem.  Zresztą,  taki  już 
duży  jestem. 

—  Jakto,  nic  pana  nie  bawi? 

—  Czytałbym  i  czytał.  Ale  mama  nie 
pozwala  dużo,  mówi,  że  to  niezdrov/o.  Daje 
jedną  książkę  na  tydzień. 

—  A  biegać  na  łyżwach,  gimnastyko- 
wać się,  jeździć  na  rowerze? 

—  Zagranicą  mama  mi  pozwala.  O,  lu- 
bię! I  wiosłuję  na  morzu,  i  po  górach  cho- 
dzę, i  na  rowerze  jeżdżę!  Tutaj  mama  nie 
chce,  boi  się. 

—  Czego  się  boi? 

—  Nie  wiem! — szepnął  chłopak  i  sczer- 
wieniał. 

Pan  Jagodziński  poczuł,  że  wie,  ale  że 
to  jakaś  przykra  tajemnica. 

Co  niedzielę  Stefek  jechał  z  matką  do 
kościoła,  potem  oddawał  z  nią  wizyty,  wie- 
czorem brała  go  ze  sobą  do  teatru.  Oprócz 
Jagodzińskiego  codzień  przychodził  nauczyciel 
muzyki,  ksiądz  i  nauczyciel  gimnastyki. 

W  ten  sposób,  istotnie,  kiedy  miał  Ste- 
fek bawić  się  i  czytać?  Zimą  przybywały  je- 
szcze lekcye  tańca  w  doborowym,  szczupłym 
komplecie  arystokratycznych  kuzynków  i  ku- 
zynek. 

Rzecz  dziwna,  i  od  tych  kuzynków  trzy- 
mał się  Stefek  na  uboczu,  nie  miał  wśród 
nich  towarzyszy  i  przyjaciół,  nie  odwiedzali 
się,  nie  bawili  z  własnej  ochoty. 

—  Że  też  do  pana  nie  przychodzą  cza- 
sem na  wieczór  synowie  hrabiego  Leona,  albo 
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baronowej  Natalii? — dziwił  się  pan  Jagodziń- 
ski, który  stosunki  poznał  przy  obiadach. 

Stefek  znowu  sczerwieniał  i  coś  tylko 
zamruczał. 

Zaczęła  go  ta  jakaś  tajemniczość  zacie- 
kawiać, ale  nie  wiedział,  gdzieby,  u  kogo  roz- 
pytać. 

Tak  przeszedł  pierwszy  rok.  Oswoili  się 
ze  sobą,  ale  ani  poznali,  ani  zżyli.  Pan  Ja- 
godziński zaczął  czytać  i  pisać  swoje  prawnicze 
przedmioty,  nie  zważając  na  siedzącego  na- 
przeciw chłopca,  zaczął  też  czasem  wychodzić 
do  znajomych,  a  wreszcie  ośmielił  się  przy- 
nieść ze  sobą  okarynę,  na  której  namiętnie 
lubił  grywać. 

Okazało  się  jednak,  że  Stefek  po  paru 
próbach  umiał  już  więcej,  niż  on  po  paru 
latach  nauki. 

Egzamin  zdał  Stefek,  jak  zwykle,  świetnie, 
za  co  pani  Oktawia  podziękowała  Jagodziń- 
skiemu i  ofiarowała  mu  złoty  zegarek,  prosząc 

0  dalszą  nad  jedynakiem  opiekę. 

—  Tak  się  o  niego  lękam.  Coraz  star- 
szy, coraz  będę  niespokojniejsza,  mam  tak  złe 
przeczucie,  tyle  rzeczy  mu  grozi.  Mam  do 
pana  całe  zaufanie,  że  go  pan  ostrzeże  od 
wszelkich  pokus  i  niebezpieczeństw. 

—  Ależ,  proszę  pani!  Nie  mam  żadnej 
zasługi.  Pan  Stefan  ma  tak  dobrą  naturę, 
taki  zdolny!  Ja  naprawdę  nic  mu  nie  poma- 
gam!— jąkał  zawstydzon  Jagodziński. 

—  Ach,  panie,  jawiem,  niestety,  jaki  on 
niepewny!  Może  moje  modlitwy  go  ustrze- 
gą,  życie  temu  poświęciłam.    Tak  się  lękam! 

—  Waryatka  baba!  —  pomyślał  w  duchu 
Jagodziński. 

Otrzymał  też  łaskawych  słów  kilka  od 
hrabiego  i  został  uwolniony  na  wakacye. 

Na  jesieni  powitali  się  znowu  uczeń  z  ko- 
repetytorem. Stefek  urósł,  zmężniał,  opalił 
się,  żwawiej  się  ruszał.  Ale  trwało  to  krótko. 
Zda  się,  z  szynelem  i  tornistrem  naciągał  in- 
ną skórę,  zda  się,  że  nadęta  wielkość  dziada 
kładła  mu  pęta  na  duszę,  a  atmosfera  uro- 
czysto-sztywna  całego  domu  gasiła  w  nim 
życie.  Po  paru  tygodniach  stał  się  zwykłym 
automatem.  W  tym  drugim  roku  zdarzyła  się 
pierwsza  awantura,  a  było  to  tak. 

Co  rano,  gdy  Stefek  wyszedł  do  szkoły, 
pani  Oktawia  sama  pilnowała  sprzątania  po- 
koju jedynaka.  Rano  też  Jagodziński,  odpro- 
wadziwszy pupila  do  gimnazyum,  szedł  za 
swojemi  sprawami  i  wracał  z  nim  równo- 
cześnie. 

Otóż  pewnego  dnia  zastał  w  domu  po- 
płoch, pani  Oktawia  miała  atak,  siedziało  nad 
nią  trzech  doktorów,  hrabia  kazał  prosić  pana 
Jagodzińskiego  zaraz  do  swego  gabinetu.  Był 
cały  wzburzony. 

—  Proszę  pana,  stała  się  niesłychana 
rzecz.  Moja  córka  znalazła  dziś  u  Stefana 
w  stoliku,  schowane  na  samym  spodzie:  to. 

1  pokazał  zeszyt  wierszy.  Jagodziński  przej- 
rzał; były  tam  przepisane  wszystkie  utwory 
zakazane  Mickiewicza,  „Boże  coś  Polskę", 
„Z  dymem  pożarów",  „Gdy  naród  do  boju 
wychodził  z  orężem"   i  t.  p.  (DCN) 


( 


KOPIEC  KOŚCIUSZKI. 


Przysłowiowa  francuska  nieznajomość  geo- 
grafii posiada  rodzoną  siostrę  bliźniaczkę  nad 
brzegami  Wisły.  Niedarmo  z  fałszywą  skromno- 
ścią lubimy  nazywać  się  „Francuzami  północy". 
Jeszcze  gdy  idzie  o  geografię  Europy  południo- 
wej lub  środkowej,  to  zamożny  Polak,  t.  zw. 
inteligent,  może  nakreślić  wygodną  marszrutę  do 
jeziora  Czterecti  Kantonów  lub  do  skał  Sorrento, 
ale   gdyby    usłyszał  w   Królestwie  opowiadanie 

0  malowniczem  połączeniu  Bzury  z  Narwią  pod 
Kaliszem,  przyjąłby  to  za  dobrą  monetę  i  potaki- 
wał dobrotliwie:  „O,  tak,  tak,  nasz  kraj  jest  bar- 
dzo piękny  i  malowniczy!".  Tak  też  Francuzi 
w  czasie  wojny  tureckiej  martwili  się,  że  po  uli- 
cach Warszawy  świszczą  kule  z  obleganej  Plewny. 

Jeżeli  w  Warszawie  mówi  się  o  kopcu  Ko- 
ściuszki, to  każdy  wspomina  sobie  grzbiet  Sikoru- 
cłia,  gdzie  naród  usypał  swemu  ukochanemu  boha- 
terowi kopiec,  panujący  nad  starą  Zygmuntowską 
stolicą,   kopiec   wyższy   i   nad   wieże  Maryackie 

1  nad  baszty  Wawelu.  Ale  mało  kto  wie,  że 
w  obrębie  Królestwa  mamy  drugi  kopiec  Kościusz- 
ki, w  zakątku  nad  Bugiem. 

We  wnętrzu  kopca  krakowskiego,  zeszpeco- 
nego obecnie  C.  K.  fortem,  złożono  w  urnach 
ziemię  z  tych  wszystkich  miejsc  kraju,  gdzie  ten 
przedziwnie  czysty  i  szlachetny  człowiek  przeby- 
wał i  działał.  Obok  urn  z  ziemią  ze  zwycięskich 
Racławic  i  z  żałobnych  Maciejowic,  stanęła  urna 
z  ziemią  nadbużańską,  z  pól  Dubienki,  gdzie 
wiódł  Kościuszko  obronny  bój  z  wielokrotnie  licz- 
niejszymi pułkami  Kachowskiego  w  dniu  18  lipca 
1792  roku. 

Tu,  pod  wsią  Uchanką,  „nieprzyjaciel  uforty- 
fikował się  z  wszelką  możliwą  umiejętnością",  pi- 


sał w  raporcie  Kachowski.  Tu  z  zatoczonego 
obozu  uboga  artylerya  Kościuszki,  z  10  armat  zło- 
żona, opędzała  się  kilka  godzin  56  działom  korpu- 
sów rosyjskich.  Walka,  choć  beznadziejna,  cią- 
gnęłaby się  dłużej,  gdyby  nie  pogwałcenie  granicy 
austryackiej  przez  Palmenbacha,  który  przez  tery- 
toryum  austryackie  obszedł  baterye  Kościusz- 
kowskie. 

Na  tych  krwią  zlanych  polach,  gdzie  z  za- 
pamiętałą odwagą  broniono  się  przeciw  najazdowi, 
między  miasteczkiem  Dubienką  a  wsią  Uchanką, 
przy  wjeździe  do  tej  wsi  wznosi  się  kopiec  ziem- 
ny, napoły  już  rozsypany.  Otacza  cn  murowany 
słup,  uwieńczony  drewnianym  krzyżem.  Kop  eć 
ten  usypano  na  pamiątkę  bitwy,  na  cześć  bohatera, 
który  „z  jak  najzimniejszą  krwią  i  w  największym 
porządku"  ustąpił  z  obozu  Dubienki,  osłaniając 
odwrót  innych  dowódców,  co  go  ani  wsparli,  ani 
nawet  zatroszczyli  się  o  niego. 

Kopiec  stoi  na  miejscu  dawnych  redut  z  1792 
roku,  a  usypano  go  w  epoce  wspomnień  histo- 
sycznych,  w  r.  1861,  gdy  w  sąsiedniem  Horodle 
stawiano  krzyż  na  pamiątkę  Unii.  „I  mój  ojciec 
nosił  w  czapce  ziemię  na  ten  kopiec",  mówił  mi 
jeden  z  miejscowych  mieszkańców,  a  stary  chłop 
rusiński  objaśniał,  że  „kopiec  sypano  niedługo 
przed  ukazem"  (uwłaszczenia  chłopów). 

Obecny  stan  kopca  jest  opłakany:  wiatry 
rozwiały  jego  szczyt,  wody  rozmyły  go  i  obniżyły. 
Te  same  potężne  góroburcze  siły,  które  rokrocznie 
zniżają  szczyty  olbrzymów  górskich,  nie  inaczej 
też  traktują  skromny  pomnik  pamięci. 

Jeżeli  w  dalszym  ciągu  rozsypywać  się  bę- 
dzie ziemia,  a  obnażać  murowany  słup  w  środku 
kopca,  to   kiedyś,   pozbawiony   oparcia,  podmyty 


i  pochylony,  runie  i  zmieni  się  w  gruz,  który 
dzieci  z  wioski  rozniosą  po  pastwiskach,  a  chłop 
zatka  tą  cegłą  piec,  albo  drzwi  chlewka  podeprze. 

Wprawdzie,  choćby  runęło  to  wszystko,  nie 
zginie  pamięć  tych  dni  lipcowych,  płonących  sło- 
necznie wśród  zamierzchu  sławy  i  powodzenia. 
Jednakże  przez  cześć  i  miłość  tego  promiennego 
ducha,  co  ze  szczupłą  garstką  bronił  swej  ziemi 
przeciw  najazdowi,  co  brak  środków  wojennych 
uzupełniał  wielkiem  swo  em  sercem,  wołając  w  bra- 
tnie szeregi  wszystkich  bez  wyjątku,  przez  pamięć 
wielkiego  i  czystego  bohatera  wolności,  winna  to 
pole  nadbużańskie  trwalszym  ozdobić  się  pomni- 
kiem, co  skuteczniej  mógłby  przetrwać  zawieruchy 
na  tych  łęgach,  stanowiących  polski  Sempach  czy 
Morgarten. 

AL.  JANOWSKI. 


Ostatni  dzisiaj  spadł... 

Ostatni  dzisiaj  spadł 
Różowy  puch  z  jabłoni, 
Z  czereśni  biały  kwiat, 
I  wiatr  go  w  dal  gdzieś  goni, 
Daleko  w  świat. 

Już  los  mi  tyle  skradł 
Snów-kwiatów  cudnej  woni. 
Ten  jeden  został  kwiat 
Czereśni  i  jabłoni, 

Lecz  dzisiaj  spadł. 

ZYGMUNT  RÓŻYCKI 


WIEŚ  DUBIENKA,  TYPY  LUDOWE. 


STARY  BUG  POD  DUBIENKĄ. 


BOLESŁAW  PRUS: 


KKOfMIKA  TYGODJMIOWA 


Duma  została  rozwiązana.  Dlaczego?  Tłó- 
maczy  to  wyraźnie  Manifest  Najwyższy: 

„Wiele  osób,  wysłanych  przez  ludność,  jaw- 
nie dążyło  do  powiększenia  rozruchów  i  rozkładu 
państwa.  Wniosków  prawodawczych,  opracowa- 
nych przez  rząd,  Duma  albo  nie  rozważała, 
albo  odrzucała.  Duma  uchwalała  prawa,  otwar- 
cie wysławiające  przestępstwa,  ale  odmawiała  po- 
tępienia zabójstw  i  gwałtów.  Duma  zbyt  po- 
wolnie rozpatrywała  budżet,  co  rządowi  stwarzało 
trudności,  a  również  nie  okazała  rządowi  pomocy 
moralnej  w  sprawie  przywrócenia  porządku.  Pra- 
wo interpelowania  rządu  znaczna  część  Dumy 
zmieniła  na  prawo  walki  z  rządem.  A  nareszcie, 
gdy  władza  sądowa  wykryła  spisek  całej  części 
Dumy  przeciw  państwu  i  władzy  Cesarskiej,  Duma 
nie  spełniła  .prawnego  żądania  władz  co  do  za- 
wieszenia w  czynnościach  oskarżonych  i  zamknię- 
cia najbardziej  winnych  w  więzieniu". 

Powyższe  orzeczenia  tak  uzupełnia  prof. 
Martens,  który  niedługo  po  zwołaniu  Dumy  prze- 
powiedział jej  rozwiązanie: 

„Duma  nie  była  zdolna  nie  tylko  do  pracy, 
ale  nawet  do  życia.  W  większej  części  składała 
się  z  ludzi,  którzy  wcale  nie  rozumieli  swego  za- 
dania, a  tem  mniej  byli  w  możności  działać  w  du- 
chu ustawodawczym  i  państwowym.  Trzystu  człon- 
ków Dumy  nie  umiało  czytać  ani  pisać...  Jakże 
ci  ludzie  mieli  obradować  nad  budżetem?...  O  to- 
nie, jaki  w  Dumie  panował,  nikt  nie  może  mieć 
wyobrażenia.  Część  Dumy  inteligentniejsza  praco- 
wała nie  dla  państwa,  ale  przeciw  państwu;  wnio- 
ski rządowe  były  zwalczane  i  odrzucane,  natomiast 
utworzone  miały  być  prawa  na  korzyść  wrogów 
państwa,  przestępcy  mieli  dostać  amnestyę  i  t.  d. 
Duma  skompromitowała  parlamentaryzm". 

Na  pytanie,  co  będzie  dalej?  profesor  odpo- 
wiedział: 

—  Trzeba  będzie  opracować  nowe  prawo 
wyborcze,  aby  do  Dumy  weszli  tacy  przedstawi- 
ciele ludu,  którzy  zadania  swoje  rozumieją  i  po- 
siadają zdolność  rozstrzygania  ich,  z  którymi  za- 
tem rządzić  będzie  można. 

Nie  ulega  kwestyi,  że  Duma  popełniła  wiele 
błędów,  a  najpierwszym  jest,  że  nie  uchwaliła 
nawet  praw  zasadniczych.  Błędy  te  jednak  moż 
na  wyjaśnić  dwiema  okolicznościami.  Po  pierwsze 
Duma  jest  organizmem  młodym,  więc  błądziłaby, 
krzyczała,  deklamowała,  kłóciłaby  się  z  ministrami 
nawet  wówczas,  gdyby  wszyscy  jej  członkowie 
pokończyli  uniwersytety.  A  powtóre,  jeżeli  w  Du- 
wie  znalazło  się  aż  300  nie  umiejących  czytać  ani 
pisać,  to...  któż  stworzył  takie  warunki,  że  ich 


wybrano?...  Przecież  w  Rosyi  nie  brak  nawet  po- 
siadających stopnie  uniwersyteckie...  Na  nieszczę- 
ście wielu  z  nich  należało  do  partyi  „kadeckiej", 
której  na  wszelki  sposób  nie  dopuszczano  do  wy- 
borów. 

Publiczność  przyjęła  rozwiązanie  Dumy,  jako 
objaw  reakcyi  i  zapowiedź  dalszych  w  tym  kierun- 
ku kroków.  W  podobnych  objawach  jest  jednakże 
zbyt  wiele  przesady,  a  ściślej  mówiąc:  za  wiele 
przeceniania  chwilowych  wydarzeń.  Jużci,  że 
jest  reakcya,  to  fakt:  ale  jest  ona  całkiem  natu- 
ralna i  nie  może  być  długotrwałą.  W  społeczeń- 
stwie musi  panować  nie  tylko  wolność,  ale  i  po- 
rządek. Ponieważ  w  Rosyi  wolność  się  jeszcze 
nie  utrwaliła,  jest  więc  jakby  w  stanie  fermentacyi: 
co  chwilę  wybucha,  fale  jej  podnoszą  się  zbyt 
wysoko.  A  ponieważ  w  życiu  społecznem,  jak 
na  wodzie,  po  wysokiej  fali  musi  nastąpić  głęboka 
dolina,  dziś  więc  mamy  fazę  doliny,  fazę  powrotu 
do  porządku.  Potem  znowu  nastąpi  fala  wolno- 
ściowa, znowu  dolina  porządku,  dopóki  nareszcie 
oba  te  czynniki:  wolnościowy  i  porządkowy,  nie 
ułożą  się  do  harmonijnej  równowagi. 

Cóż  było  prostszego,  jak  po  Manifeście  paź- 
dziernikowym wziąć  się  do  stanowienia  praw  wol- 
lościowych,  do  korzystania  z  nich,  a  nadewszystko 
—  do  pracy  reformatorskiej,  bez  której  państwo  ro- 
syjskie zsunie  się  w  przepaść?  A  jednak  to  nie 
nastąpiło.  I  dlaczego?...  Ponieważ  wybuchnęła 
konieczna,  nieunikniona  reakcya  przeciw  gospodarce 
biurokratycznej. 

Co  z  drugiej  strony  było  prostszego,  jak, 
po  osłabnięciu  objawów  rewolucyjnych,  przystąpić 
do  wypełnienia  Manifestu  z  30  października?... 
I  znowu  to  nie  nastąpiło,  ponieważ  teraz  wśród 
biurokracyi  obudziła  się  reakcya  przeciw  naduży- 
ciom partyi  wolnościowych...  Po  wysokiej  fali 
głęboka  dolina,  po  głębokiej  dolinie  nowa  fala... 
Szczęściem,  według  praw  natury,  fale  muszą  ro- 
dzić się  coraz  niższe,  doliny  coraz  płytsze,  aż 
w  końcu  nastąpi  uspokojenie.  A  wówczas  ci, 
którzy  będą  korzystali  z  praw  wolnościowych 
i  przywykną  do  nowego  porządku,  dziwić  się  bę- 
dą, że  obecne  pokolenie  tyle  przeniosło  cierpień 
dla  osiągnięcia  tak   prostych  i  łatwych  ulepszeń!... 

Bo  że  Rosya  musi  poddać  się  reformom 
wolnościowym,  że  musi  wejść  na  drogę  rządów 
decentralizacyjnych,  to,  dla  mnie  przynajmniej,  nie 
ulega  najmniejszej  wątpliwości.  Państwu  grożą 
trzy  klęski:  głód,  chaos  i  zdziczenie.  Głodowi 
może  zapobiedz  tylko  swobodna,  mądra  i  wytężona 
praca  w  rolnictwie,  przemyśle,  handlu  i  t,  p. 
Chaos   uleczy  się  tylko    za  pomocą  samorządów 


prowincyonalnych,  a  zdziczenie  powoli  usunąć  może 
gruntowna  reforma  szkół  i  wychowania  wogóle. 
Moralne  i  umysłowe  siły  ludności  trzeba  spotęgo- 
wać, podwoić,  może  potroić,  bo  inaczej  kto  będzie 
płacił  podatki,  kto  będzie  bronił  granic  państwa? 
Lecz  pomnożenie  sił  przy  ucisku  politycznym 
i  społecznym,  przy  sztucznem  faworyzowaniu  jed- 
nych, a  spychaniu  drugich,  jest  niemożliwe... 

No,  a  z  nami  co  będzie?... 

Właściwie  mówiąc,  nasze  położenie  faktyczne 
ani  poprawiło  się,  ani  pogorszyło,  tylko — wyjaśni- 
ło: głośno  bowiem  i  dobitnie  przypomniano  nam 
naszą  rolę. 

Dziś  już  wiemy:  czego  się  trzymać  w  obec- 
nej fazie  rosyjskich  stosunków.  Doskonale  to  cha- 
rakteryzuje p.  Mieńszykow  w  Nowem  Wremieni. 
Nasze  projekta  autonomiczne  uważa  się  jako  dą- 
żenie do  rozkładu  państwa. 

„Polacy  i  Ormianie  w  samem  centrum  insty- 
tucyi  prawodawczej  uformowali  obozy  wrogie  pań- 
stwu rosyjskiemu.  Właśnie  Polacy  zerwali  drugą 
Dumę  (!)...  Nowe  zaś  prawo  wyborcze,  choć  da- 
lekie od  doskonałości,  robi  krok  naprzód  ku  wy- 
zwoleniu naszego  parlamentu.  Wprawdzie  w  przy- 
szłej Dumie,  niestety,  pozostanie  jeszcze  łyżka 
dziegciu,  ale  już  nie  taka  wielka,  jak  dotychczas... 
Gdyby  zaś  wpływ  obcoplemieńców  okazał  się  na- 
dal niebezpiecznym,  to  należy  przypuszczać,  że 
pokonane  przez  nas  plemiona  pozbawione  będą 
zupełnie  praw  ustawodawczych"... 

Jakie  to  słowiańskie,  braterskie  i  chrześci- 
jańskie!... 

Ale  dziwna  rzecz.  „Prawdziwie  ruski"  pa- 
tryotyzm  p.  Mieńszykowa  cudownym  wypadkiem 
zszedł  się  z  poglądami...  Kólnische  Zeitung,  or- 
ganu, mającego  ścisłe  stosunki  z  rządem  pruskim... 
A  oto  próbka: 

„Specyalną niespodziankę  przedstawia  wyłącze- 
nie Polaków  od  praw  wyborczych,  które  mają 
obowiązywać  w  czysto  rosyjskich  prowincyach. 
W  uprzedniej  Dumie  Polacy  odegrywali  bardzo 
dużą  rolę,  tak  że  mogli  decydować  w  poważnych 
sprawach.  To  zdaje  się  zostało  spostrzeżone  z  nie- 
chęcią, a  coraz  wyraźniej  odsłaniane  plany  otwo- 
rzyły zapewne  Cesarzowi  i  ministrom  oczy  na  to, 
co  Polacy  nazywają  autonomią,  co  w  rzeczywisto- 
ści jednak  jest  przygotowaniem  do  oddzielenia 
Polski  od  Rosyi  i  do  usamodzielnienia...  Przed- 
wczesne wystąpienie  planów  autonomicznych  i  fakt, 
że  siła  parlamentarna  Polaków  stawała  się  w  wielu 
sprawach  czynnikiem  decydującym,  zapewne  spo- 
wodowały decyzyę,  że  wyrzeczono  się  dotychcza- 
sowej polityki  daleko  idących  ustępstw  i  postawio- 
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no  Polaków  na  jednakowym  poziomie  z  mieszkań- 
kańcami  Kaukazu". 

Dwie  powyższe  cytaty:  z  p.  Mieńszykowa 
i  z  Koln.  Zeit.  najlepiej  objaśniają:  jakich  serdecz- 
nych mamy  przyjaciół  i  w  Rosyi  i  w  Prusach 
i...  jak  powinniśmy  być  ostrożni,  jak  mądrzy,  na- 
wet... w  gadaniu  i  pisaniu...  Na  tej  bowiem  dro- 
dze, nie  na  żadnej  innej,  dostarczamy  rozmaitym 
niechętnym  żywiołom  potrzebnego  im  materyału  do 
oskarżeń. 

Ale  najpierwej  przypatrzmy  się  faktycznemu 
położeniu. 

W  drugiej  Dumie  wśród  520  posłów  mieli- 
śmy... 46  przedstawicieli;  dziś  na  442  posłów  bę- 
dziemy mieli  11,  może  15  przedstawicieli  naszych 
potrzeb.  Tak  więc  w  przeszłej,  jak  i  w  przyszłej 
Dumie  byliśmy  i  będziemy  małą  garsteczką,  która, 
w  normalnych  warunkach,  nie  tylko  nie  mogła 
wpływać  na  losy  paristwa,  ale  nawet,  bez  poparcia 
większości  rosyjskiej,  nie  mogła  marzyć  o  popra- 
wieniu doli  własnego  narodu. 

Jeżeli  więc,  pomimo  to,  polska  „łyżka  dzieg- 
ciu" zdecydowała  np.  sprawę  kontygensu  rekru- 
tów, dodajmy:  w  sensie  dla  paristwa  rosyjskiego 
korzystnym,  to  nie  dlatego,  że  jest  „etnicznym 
mikrobem",  jak  mówi  p.  Mieńszykow,  ani  dlatego, 
że  „Polska  dąży  do  oddzielenia  się  od  Rosyi", 
według  Koln.  Zeit.,  lecz  dlatego  że:  siły  Rosyi 
są  rozdzielone  i  że  toczy  się  w  niej  walka  we- 
wnętrzna. My  zaś  tej  walce  absolutnie  nie  jeste- 
śmy winni  i  nawet  nie  mieszaliśmy  się  do  niej, 
z  wyjątkiem,  niestety,  jednego  wypadku,  kiedy 
całkiem  niepotrzebnie  z  ust  polskich  rzucono  fra- 
zes: „wasz  rząd  jest  azyatycki!"... 

Co  za  nieszczęsne  pofolgowanie  nerwom 
rozdrażnionym!...  Bo  przecież  posłowie  nasi  rozu- 
mieją, że,  gdy  kłóci  się  małżeiistwo:  Duma  z  rzą- 


dem, to  tacy,  jak  my,  goście,  „taka  łyżka  dziegciu", 
taki  „mikrob  etniczny",  najlepiej  zrobi,  nie  popiera- 
jąc w  sporze  ani  jednej,  ani  drugiej  strony. 

Dalej  —  zachowanie  się  Koła  polskiego  w  spra- 
wie rekruckiej  było  arcymądre,  arcypolityczne,  lecz 
na  nieszczęście  miało  zmienić  się  na  bardzo... 
nieostrożne  w  sprawie  budżetowej. 

„Nawet  w  kwestyi  budżetu  —  mówi  Gazeta 
Polska  — Po\sLcy  nie  stanęli  na  stanowisku  wręcz 
opozycyjnem,  lecz  oświadczyli  głośno,  że  głoso- 
wanie ich  będzie  zależnem  od  stanowiska  rządu 
względem  spraw  polskich,  a  przedewszystkiem  do 
wniosku  szkolnego"... 

Ja,  z  przeproszeniem,  gdybym  był  Kołem, 
może  usuną'bym  się  od  głosowania  w  sprawie 
budżetu,  a  może...  głosowałbym  za  budżetem... 
Poprostu  dlatego,  ażeby,  w  razie  odrzucenia  go, 
uwolnić  się  od  zarzutu,  że  to  Polacy  odrzucili 
budżet,  że  Polacy  przyczynili  się  do  rozwiązania 
Dumy,  która  dla  Rosyan  była  bardzo  potrzebną, 
bardzo  upragnioną  .. 

Ale,  może  tylko  w  Gazecie  Polskiej,  padło 
znowu  nieostrożne  słówko:  „Rząd  miał  do  wyboru: 
albo  poczynić  ulgi  Polakom,  albo  rozwiązać  Du- 
mę"... Otóż  takiego  słówka  nie  wolno  wypowia- 
dać politykom,  którzy  powinni  wiedzieć,  albo 
przeczuwać,  że  rząd  może  — musiał  — tymczasem 
odrzucać  żądania  Polaków...  Zresztą  byłby  to  do- 
wód wielkiej  nieostrożności,  takie  n::dmierne  wy- 
zyskiwanie chwilowej  przewagi,  która  jutro  mogła 
się  zmienić,  a  co  gorsze,  stworzyć  Kołu  nieprze- 
jednanych wrogów. 

Pamiętajmy,  że  frazes:  „rząd  miał  do  wy- 
boru... albo...  albo..."  możnaby  wypowiadać  tylko 
wówczas,  gdyby  poza  Kołem  stały  ze  dwie  armie, 
np.   niemiecka   i   francuska,  z  małym  dodatkiem 


angielskiej  floty.  Bo  kto  nie  ma  siły,  ten  nawet 
z  frazesami  musi  być  ostrożnym!... 

Jeszcze  nieostrożniej,  nawet  wprost  nieprzy- 
zwoicie, tonem  p.  Mieńszykowa,  przemawia  pewien 
dziennik,  nie  wychodzący  w  Królestwie... 

„Jak  w  państwie  rosyjskiem  jedynem  społe- 
czeństwem żywotnem,  zdolnem  do  społecznego 
i  cywilizacyjnego  postępu,  była  Polska,  tak  samo 
i  w  Dumie  jedynem  stronnictwem  pozytywnej  pra- 
cy okazało  się  Koło  polskie.  Nie  zbiegiem  szczę- 
śliwych okoliczności,  lecz  swą  rzeczywistą  poli- 
tyczną wyższością,  zajęło  ono  w  Dumie  decydu- 
jące stanowisko"... 

Oto  cieszyłby  się  p.  Mieńszykow  i  Koln. 
Zeit,  gdyby  taki  pusty  frazes  mógł  przypisywać 
Kołu,  a  może  i  całemu  narodowi  polskiemu!...  Na 
szczęście  naród  nasz  z  tego  rodzaju  deklamacyami 
jałowemi  nie  ma  nic  wspólnego. 

Jest  więc  źle  w  naszem  położeniu  politycz- 
nem  i  źle  w  naszych  politycznych  poglądach. 
Pomimo  to,  nie  można  twierdzić,  ażeby  już  nie 
było  żadnej  nadziei.  Albowiem  w  Najwyższym 
Manifeście  znajdujemy  zdanie: 

„Inne  narodowości,  wchodzące  w  skład  na- 
szego Cesarstwa,  powinny  mieć  w  Dumie  pań- 
stwowej przedstawicieli  swoich  potrzeb"... 

A  dziennik  Ruś  mówi:  „Kresy  mogą  mieć 
ufność  do  zmysłu  państwowego  narodu  rosyjskiego, 
do  jego  cywilizacyi,  ludzkości  i  sprawiedliwości, 
Bądźcie  pewni,  że  naród  rosyjski  nie  oszuka". 

Tak  więc — Monarcha  nie  odmówił  nam  pra- 
wa formułowania  naszych  potrzeb,  a  wśród  opinii 
publicznej  rosyjskiej  są  głosy,  nie  solidaryzujące 
się  z  teoryami  p.  Mieńszykowych. 

Nadewszystko  zaś  —  losy  narodów  spoczy- 
wają w  ręku  Boga,  a  zależą  od  ich  własnej  pracy 
i  ich  własnej  wartości. 


POMNIK  hr.  FOUCHER  de  CAREIL. 

Przyjaciel  Polaków. 

w  ostatnich  dwudziestu  latach  mało  spotyka- 
my ludzi  wybitnych  zagranicą,  którzyby  znali 
sprawy  polskie,  odnosili  się  do  nich  z  sympatyą 
i  zrozumieniem,  nie  przyjmując  tej  wielkiej  krzyw- 
dy dziejowej,  jako  czynu  dokonanego,  z  którym 
zgodzić  się  trzeba  i  liczyć  należy. 

Hr.  Foucher  de  Careil,  którego  pomnik  od- 
słonięto tymi  dniami  w  lesie  Fontainebleau,  należał, 
podobnie  jak  Montalambert,  do  tych  rzadkich  a  wier- 
nych przyjaciół  Polski. 

Będąc  kilka  lat  ambasadorem  w  Wiedniu, 
miał  sposobność  poznać  Polaków  bliżej,  nauczył 
się  nas  cenić,  wierzył  i  miał  odwagę  utrzymywać, 
że  przy  najmniejszej  zmianie  w  układzie  potęg 
europejskich  Polska  znów  stać  się  musi  osią  poli- 
tyki środkowo-europejskiej. 

Wielki  pan,  a  zarazem  republikanin  z  48 
roku,  szlachetny  idealista  i  człowiek  rozległej  wie- 


dzy i  wysokiej  kultury,  pierwszy  przyswoił  Francyi 
dzieła  Schopenhauera  i  Leibnitza,  zapoznał  ją  z  wy- 
nikami filozofii  niemieckiej,  a  ta  olbrzymia  praca 
uczonego  nie  przeszkodziła  mu  bynajmniej  zajmo- 
wać się  gorąco  sprawami  społecznemi,  popierać 
rolnictwo,  brać  żywy  udział  w  polityce  swego  kra- 
ju, jako  ambasador  w  Wiedniu,  a  następnie  senator 
z  Seine-et-Marne. 

Miłośnik  natury,  znawca  i  mecenas  sztuki, 
on  to  uchronił  sławny  las  Fontainebleau,  tę  ma- 
lowniczą „świątynię  Dumania",  która  zachwycaćby 
musiała  naszego  Hrabiego  z  „Pana  Tadeusza", 
od  rabunkowej  gospodarki  leśnej.  Dziś  państwo 
wdzięczne  zdobi  wspaniałym  bronzem  jedną  z  naj- 
piękniejszych skał  tego  romantycznego  ustronia. 

Trzeba  bowiem  oddać  sprawiedliwość  Francyi, 
że  umie  czcić  swoich  zmarłych  i  zachowywać 
z  pietyzmem  pamiątki  dawnych  wieków. 

Po  kilku  przemówieniach,  między  któremi 
odznaczała  się  mowa  markiza  de  Monmorau  i  b. 


PO.MNIK  PAWŁ.^  .MERWARTA. 

prezydenta  Loubeta;  w  imieniu  Polaków  i  kolonii 
francuskiej  z  Wiednia  zabrał  głos  profesor  Karol 
Merwart,  podnosząc  w  wymownych  słowach  działal- 
ność hr.  Foucher  de  Careil  w  dziedzinie  nauki 
i  składając  hołd  temu  człowiekowi  prawemu,  któ- 
rego życie  było  jednem  poszukiwaniem  prawdy 
i  sprawiedliwości. 

Należy  nadmienić,  że  roku  zeszłego  w  tymże 
lesie  Fontamebleau  złożone  zostały  szczątki  zna- 
nego Tygodnikowi  malarza  Pawła  Merwarta,  któ- 
rego śmierć  tragiczna  podczas  wybuchu  na  Marty- 
nice szczere  wywołała  współczucie  w  świecie  nauki 
i  sztuki. 

Medaliony  bronzowe  zostały  wykonane  przez 
artystę  fancuskiego  Ernesta  Dubois.  Odznaczają 
się  poprawną  akademicką  robotą  i  właściwym  Fran- 
cuzom dobrym  smakiem  układu. 

MARYA  IWANOWSKA 
(THERESITA). 
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PROMETEUSZ  I  SYZYF. 

Lat  piętnaście  upłynęło  od  ctiwili,  gdy  w  Bi- 
bliotece Warszawskiej  (1892  r.,  t.  III)  ukazał  się 
przepięl<ny  poemat  dramatyczny  Maryi  Konopnic- 
kiej, poemat  głębin  społecznycti,  „Prometeusz 
i  Syzyf^  Lat  piętnaście  musieliśmy  czekać,  zanim, 
pilnie  strzeżony  przez  argusa  cenzury,  mó^ł  uka- 
zać się  w  osobnej  odbitce  dziwne  bo  kaprysy 
miewała  nieraz  ówczesna  cenzura! 

Konopnicka  należy  do  tycli  rzadkich  natur 
kobiet  piszących,  które  posiadają  niezwykle  rozle- 
głą skalę  utalentowania.  Struna  głębokiego,  szcze- 
rego liryzmu  zawsze  u  niej  przeważa:  od  pierw- 
szych „obrazków", od  najwcześniejszych  przecudnych 
piosenek,  wygranych  na  ligawce  pastuszej,  do 
rozbrzmiewających  całą  gamą  minorową  uczuć 
żalu,  boleści,  rozpaczy,  potężnych  strof  „Pa- 
na Balcera  w  Brazylii'',  uczucie — to  najoo- 
tężniejszy  akord  w  symfonii  jej  twórczości. 

Ale  obok  tego,  ściślej  biorąc,  wraz 
z  tern  brzmią  inne  tony  na  jej  bogatem  „mu- 
zycznem  narzędziu":  od  uczuciowego  prome- 
teizmu w  pierwszych  dwóch  seryach  „Poe- 
zyi"  do  najczystszego,  obcego  wszelkiemu 
„spolecznikostwu"  estetyzmu  w  Italii,  od 
uwielbienia  herosów,  wielkich  potęg  myśli  i 
woli  w  studyach  literackich  do  umiłowania 
dusz  prostych  i  miernych  w  nowelach,  od 
kunsztownego  nieco  w  swej  szacie  językowej 
dydaktyzmu  do  ujmującej  prostoty  w  utwo- 
rach, pisanych  prozą,  od  filozoficznych  zacie- 
kan  „Fragmentów"  do  pogodnego  humoru 
niektórych  z  nowel;  dodajmy  wreszcie  i  to, 
na  co  zwykło  się  niewiele  zwracać  uwagi, 
a  co  stanowi  niespożytą  zasługę  poetki:  umie 
ona  przemawiać  do  serc  i  umysłów  dziecięcych, 
kołysze  dusze  młodociane  melodyjnością 
wierszyków  i  piosenek,  budzi  wyobraźnie 
i  serduszka  szachetną  ideowością  pełnych 
prostoty  powiastek. 

Jednocześnie  dobywać  ze  swej  lutni 
puste,  wesołe  dźwięki  tak  popularnych  pio- 
senek, jak  o  „Żuczku",  o  „Panu  Zielonce", 

0  „Praniu" — i  nabrzmiałe  bólem  strofy  „Pana 
Balcera  w  Brazylii"  —  świadczy  to  niezmiernie 
chlubnie  o  niezwykłem  bogactwie  natury  twórczej. 

„Prometeusz  i  Syzyf"  przedstawiają  nam  inną 
jeszcze  stronę  twórczości  poetki:  Konopnicka  wy- 
stępuje tu  w  nowej  roli  myślicielki  społecznej;  jak 
struna  uczuciowa  poezyi  zbliża  ją  do  uwielbianego 
przez  nią  wieszcza,  Mickiewicza,  jak  kunsztowność 

1  przepych  formy  stawiają  ją  w  rzędzie  uczni 
Słowackiego,  obok  Ujejskiego,  Asnyka,  Gomulic- 
kiego,  tak  społeczno-filozoficzna  głębia  „Prometeu- 
sza i  Syzyfa"  przypomina  najcelniejsze  utwory 
Zygmunta  Krasińskiego. 

Jak  w  „Nieboskiej  Komedyi"  hrabia  Henryk 
i  Pankracy  są  nie  tyle  ludźmi,  ile  wcieleniami 
pewnych  prądów  i  dążeń  społecznych,  tak  Prome- 
teusz i  Syzyf  Konopnickiej  to  dwa  symbole  zja- 
wisk życia  gromadnego,  a  w  ich  słowach  huczą 
pomruki  dalekiej  nawałnicy,  dalekiej  w  chwili,  gdy 
poetka,  intuicyą  twórczą  wiedziona,  tworzyła  te 
obrazy,  dzisiaj  —  aż  nadto  blizkie. 

Czemże  jest  Prometeusz?  To  nie  tylko  hra- 
bia Henryk,  to  nie  tylko  arystokratyczny  estetyzm 
życiowy;  Prometeusz  to  wcielenie  odwiecznych 
dążeń  ducha  ludzkiego  ku  tej  najwyższej  rozko- 
szy umysłu,  którą  dać  może  rozwiązanie  wszyst- 
kich zagadek  bytu.  Prometeusz  w  pierwszej  sce- 
nie marzy  o  wydarciu  ognia  nieśmiertelnego  Zeu- 
sowi, gdy  tymczasem  Syzyf  w  głębi  przepaści 
skały  toczy,  a  proch  ich  oczy  mu  zasypuje,  i  śle- 
py jest,  nie  wie  nic  o  szczytach,  nie  widzi  Pro- 

Mari/a  Konopnicka  „Prometeusz  i  Syzjf", 
Warszawa,  nakład  Gebethnera  i  Wolffa,  Kraków,  G.  Ge- 
bethner i  Spółka,  1907,  8  o,  str.  62.    Ceni  kop.  50. 


meteusza,  choć  głos  jego  słyszy,  nie  wie  nic 
o  celu  swej  piacy,  choć  ta  praca  jest  życiem  jego: 
„Jakto,  dlaczego  je  toczę?  Ponieważ  spadają,  więc 
je  toczę.  To  jest  bardzo  proste...  Ponieważ  je 
toczę...  więc...  je  toczę..." 

Syzyf  więc  jest  w  tej  scenie  wyobrazicielem 
nizin  społecznych,  a  zarazem  przenikliwym  obra- 
zem tego  stanu  ciemnoty  i  niewolnictwa  ducha, 
kóre  nie  tylko  nie  dają  oczom  wznosić  się  ku 
słońcu  wolności,  ale  nawet  nie  dopuszczają  myśli, 
że  można  podnieść  czoło  ku  wyżynom. 

I  ci  dwaj  tytani  w  tej  pierwszej  scenie:  je- 
den na  turniach  ducha,  drugi  —  na  dnie  bezdni 
bezmiernej,  nie  widzą  się,  widzieć  się  nie  mogą, 
zbyt  wielka  dzieli  ich  odległość. 


PROMETEUSZ.    Rzeźba  Brodzkiego. 

W  następnej  scenie,  po  wiekach,  Prometej 
porwał  boski  ogień  władcy  ludzi  i  bogów,  na 
piersi  go  swej  ukrył  i  po  raz  pierwszy  doznał  — 
męki.  Ale  ta  męka  to  zdrój  życia  dla  milionów; 
do  czterech  żywiołów  przybył  nowy,  najpotężniej- 
szy: ból  i  świeci  ludom  na  drodze  przyszłości, 
jak  pochodnia... 

Ale  i  Syzyf  inny  teraz,  niż  przed  wiekami: 
bo  i  on  doznał  męki.  Od  czasu,  gdy  Prometeusz 
mówił  mu  o  świetle,  o  milionach  świateł,  poznał, 
jak  jest  nędznym  i  ubogim,  jak  praca  jego  ciężką 
i  nienagrodzoną,  i  zabolał,  przeklinać  zaczął. 
A  Prometeusz,  litując  się  nad  nieszczęśliwym, 
rzuca  mu  w  głąb  przepaści  ciemnej  ostatnią  iskrę 
ognia  zeusowego,  pewien,  że  wielkiego  czynu  mi- 
łości dokonał,  pewien,  że  iskra  ta  światłem  dobro- 
czynnem  ziemię  całą  rozświeci,  ciepłem  —  ogrzeje. 

Ale  nie!  Stało  się  coś,  czego  boski  dawca 
światła  nie  przewidział.  W  ostatniej  scenie  znowu 
widzimy  Syzyfa,  ale  jakże  innym! 

Kiedy  iskrą  prometejańską  dno  swej  jaskini 
oświecił,  ujrzał,  że  „to,  co  miał  za  głazy,  było 
nędzą  jego,  a  to,  co  zdawało  mu  się  przepaścią, 
było  krzywdą  jego." 

Padł  więc  i  gorzko  zapłakał. 

Ale  to  cierpienie  nie  wyszlachetniło  go,  jak 
Prometeusza.  Przeciwnie!  Obudziło  w  nim  drze- 
miące siły  mściwości  i  niszczycielstwa... 

I  szydzić  począł,  szydzić  z  siebie,  z  Zeusa, 
ze  świata;  a  Prometejowi  padł  głazem  na  serce 
śmiech  jego,  straszny,  bolesny...  Świat  ten  cały  to 
nędzna  buda,  którą  byle  kopnąć... 


Usłyszawszy  to,  Prometeusz  przeraził  się: 
i  toż  ma  być  „budownik  jutra,"  „wyzwolona  siła 
przepaści"?  Iskra,  gdzie  iskra,  nędzniku? 

A  wtem  ukazuje  się  łuna  krwawa  nad  palą- 
cem  się  miastem,  i  rozlegają  się  głosy  chrapliwe, 
zgrozy  pełne:  ,, Śmierć,  śmierć  podpalaczowi!...  Sto 
uncyi  złota  za  głowę!  Sto  uncyi!...  Chwytaj! 
Trzymaj!" 

Syzyf  kurczy  się,  wyciąga  przed  siebie  palec 
i  mówi  szeptem:  ,,Tam...  tam  iskra  twoja..." 

Prometeusz  podnosi  laskę  runiczną,  wyrze- 
kając straszne  zaklęcie:  ,,Iżeś  boskiego  ognia 
w  pierś  nie  wziął,  aleś  zeń  ziemi  pożogę  uczynił... 
Iżeś  za  światłem  w  górę  nie  rósł,  aleś  rzeczy  gór- 
ne ściągnął  do  własnej  nicości ..  Na  wiek...  na 
dwa...  na  dwakroć  po  lat  tysiąc  oddaję  cię 
bezruchowi  i  senności  głazów!  ' 

Syzyf  kamienieje  w  bezkształtny  po- 
sąg, a  Prometeusz  zachodzi  zmierzchem,  wo- 
łając: ,, Pomszczony  jesteś,  Zeusie,  gromów 
boże!" 

Jaki  symbol  społeczny  przedstawia  nam 
groźna  postać  Syzyfa,  pisaliśmy  już  w  je- 
dnym z  ostatnich  numerów  Tygodnika  (w 
artykule:  „Masinissa,  Syzyf,  Chochoł").  Zwró- 
cimy tylko  uwagę  na  to,  jak  przenikliwa  by- 
ła intuicyą  poetki,  o  czem  dziś  dopiero  może- 
my się  naocznie  przekonać.  Prometejańską 
iskra  wolności  nie  tylko,  jak  dotychczas, 
nie  wznieciła  ognisk  dobroczynnych  na  ziemi 
naszej,  ale  okryła  kraj  cały  pożogą  i  zlała 
potokami  krwi  bratniej...  Dziś  jest  moment, 
kiedy  Syzyf-podpalacz  święci  chwilę  tryumfu 
straszliwą,  śmieje  się  szyderczo,  a  śmiech  ten 
okropniejszem  rozlega  się  echem,  niż  toczą- 
ce się  głazy,  które  dźwigał  pod  górę... 

Czy  jednak  Konopnicka  jest  w  tym 
swoim  poemacie  społecznym  głosicielką  pe- 
symizmu? czy  nie  wierzy  w  przyszłość  ludu 
i  ludów?  czy  potępia  bezwzględnie  Syzyfa 
i  czyn  jego  zbrodniczy? 

Bynajmniej!  Nadto  umiłowała  dusze 
proste  i  mierne,  nadto  czuta  jest  na  „stary 
ból  świata",  by  w  lepsze  jutro  wierzyć  nie 
miała. 

Powróćmy  jeszcze  do  zestawienia  z  „Nie- 
boską  Komedyą".  Hrabia  Henryk  i  Pankracy,  dwie 
wrogie  siły  społeczne,  znieść  się- muszą  nawzajem, 
unicestwić:  poeta  nie  wierzy,  by  który  z  nich  mógł 
być  budowniczym  nowego  świata.  Z  „Nieboskiej 
Komedyi"  wionie  pesymizmem  beznadziejnym;  bo 
zjawienie  się  w  ostatniej  scenie  Chrystusa  Mści- 
ciela, jako  zapowiedź  nowej  ery  miłości,  zbyt 
mglista  i  ogólnikowa,  z  teoryi  tylko,  nie  z  życia 
realnego  wysnuta,  nie  może  pocieszyć  serc  stra- 
pionych. Inaczej  Syzyf.  On  zasypia  snem  kamien- 
nym „na  dwakroć  po  lat  tysiąc".  Ale  dwa  tysią- 
ce lat  to  nie  wieczność.  Przyjdzie  czas,  doba  wy- 
zwolenia ducha,  jak  przyszła  doba  wyzwolenia 
ciała,  i  obudzi  się  i  stanie  się  naprawdę  „budow- 
nikiem  jutra." 

Prometeusz  i  Syzyf  nie  są,  jak  bohaterowie 
,, Nieboskiej  Komedyi",  zawziętymi  wrogami,  po- 
między którymi  niemasz  „polubownej  ugody." 
Przeciwnie:  Prometej-geniusz  pragnąłby  całą  siłą 
ducha  ,, dźwignąć"  i  ,,uszczęśliwić"  Syzyfa-lud.  Nie 
rzuca  więc  nań  potępienia  wiecznego,  bo  rozumie, 
że  nie  Syzyf  tu  winien,  lecz  ,,inni  szatani  byli  tu 
czynni,"  rozumie  tragiczne  konieczności  dziejowe 
i  lituje  się  nad  ,, podpalaczem".  Niema  śladu  an- 
tagonizmu pomiędzy  nimi! 

I  to  jest  właśnie  owa  zapowiedź  lepszego 
jutra.  Konopnicka  bardziej,  niż  Krasiński,  wierzy 
w  lud  i  jego  przeznaczenie:  Pankracy,  w  proch 
skruszony  błyskawicznym  wzrokiem  Galilejczyka, 
nie  powstanie  z  pyłu,  Syzyf  ożyje,  by  właściwy 
użytek  z  ibkry  prometejańskiej  uczynić. 

HENRYK  GALLE. 


Tygodnik 

Warszawa,  29  ezerwea  1907  r 


lllustrowany 


f>lr  26 

CMWILA  BIEŻĄCA 


SUPTAPORT  DOMU  TECHNIKÓW  W  KilAKOWlE. 


JAN  RASZKA. 


Dom  krakowskiego  Towarzystwa 

technicznego. 

w  szeregu  artystycznych   gmachów,  jakimi 
Kraków  w  ostatnich  czasach  się  ozdobił,  wybitne 
miejsce  zajmuje  nowy  dom   krakowskiego  Towa- 
rzystwa   technicznego.    Instytucya  ta,    dająca  od 
chwiH  swego  powstania  na  każdym  kroku  dowody 
szczerego  przejmowania  się  duchem  obywatelskim 
i,  mimo  swego  zawodowego    charakteru,  mająca 
szersze  ogólno-spoteczne   cele   na  oku,  oddawna 
pragnę'a  wystawić  sobie  wiasną  siedzibę,  któraby 
zjednoczyła  pod  swym  dachem  zarówno  wszelkie 
zawodowe  przedsięwzięcia  Towarzystwa,  jak  i  służy- 
ła   celom    towarzyskim    członków.    Dopiero  je- 
dnak w  ubiegłym  roku  projekt  ten   powiodło  się 
Towarzystwu   urzeczywistnić.    Dzięki  życzliwemu 
stanowisku  reprezentacyi  miejskiej,    która  odstąpiła 
Towarzystwu  grunt  w  najpiękniejszej  części  miasta, 
naprzeciw  nowego  uniwersytetu.  Dom  Towarzystwa 
technicznego  artystycznie   zaokrągla   kwadrat  naj- 
piękniejszych budowli  w  ulicy  Straszewskiego,  któ- 
rej  narożnik   tworzy   nowa   akademia  handlowa, 
dzieło  architekta  prof.  Zawiejskiego. 

Nowy  dom  Towarzystwa  technicznego,  wznie- 
siony wed'.ug  planów  prof.  Sławomira  Odrzywol- 
skiego,  jednego  z  najwybitniejszych  architektów 
krakowskich,  fasadą  zwrócony  jest  ku  plantacyom. 
Ozdobna  jego  sylwetka  trzymana  jest  w  szlachet- 
nych i  spokojnych  liniach  nowoczesnego  typu  bu- 
dowlanego. Giównem  oparciem  dla  oka  jest  łuko- 
wa loggia  na  parterze,  tworząca  okno  uliczne  nie- 
ustającej wystawy  budowlanej,  mieszczącej  się  na 
parterze  gmachów,  oraz  takaż  loggia  drugiego  pię- 
tra, dostępna  z  sali  posiedzeri  Towarzystwa,  nad 


którą  umieszczony  będzie  obraz  ź  mozaiki  szkla- 
nej, z  tematem,  zastosowanym  do  swego  przezna- 
czenia. Dom  cały,  z  wyjątkiem  piętra^pierwszego, 
wynajętego  instytucyi  bankowej,  stuży^celom  i  wła- 
snym potrzebom  Towarzystwa. 


Dom  Towarzystwa  techników  w  Krakowie,  podług  pro- 
jektu architekta  Odrzywolskiego. 


Drugie  piętro  obejmuje   lokal  Towarzystwa 
technicznego   z  salą   wykładową,    biblioteką,  etc. 
Na  parterze  mieści  się  stała  i  nieustająca  wystawa 
przemysłu   budowlanego,   niezmiernie  interesująca 
bogactwem  i  różnorodnością  nagromadzonych  tam 
przedmiotów.    Są  tam   wszelkie  materyały  budo- 
wlane  naturalne    i    sztuczne,    wszelkie  wyroby 
z    żelaza    i   innych    metali,    o    charakterze  ar- 
tystycznym lub  technicznym,  instalacye  wodociągo- 
we, urządzenia  łazienek  i  t.  d.   Dalej  są  tam  wy- 
roby ceramiczne  o  charakterze   artystycznym,  jak 
kafle,  piękne  fajansy   krajowego   wyrobu,  witraże 
krakowskie  firmy  S.  G.  Żeleński  i  S-ka,  meble  że- 
lazne i  drewniane,  i  wiele  jeszcze  innych  rzeczy, 
stojących  w  związku  z  budownictwem.    Dla  uła- 
twienia publiczności   nabywania   zarząd  wystawy 
przyjmuje  zamówienia. 

Z  wybitniejszych  artystów,  którzy  talentem 
swym  przyszli  w  pomoc  twórcy  gmachu,  prof. 
Odrzywolskiemu,  w  pierwszym  rzędzie  zwracają 
uwagę  rzeźby,  zdobiące  fasadę  gmachu,  jak  nie- 
mniej dekoracya  szczytowa,  dłóta  prof.  Jana  Rasz- 
ki, tegoż  artysty  kroksztyn  z  maską  twórcy  gma- 
chu, prof.  Odrzywolskiego,  i  piękny  tympanon  nad 
drzwiami  wchodowemi. 

Dekoracyę  wnętrza  sali  projektował  w  no- 
wym duchu  artysta-malarz,  Eugeniusz  Dąbrowa 
Dąbrowski,  specyalista  w  malowaniu  fresków  de- 
koracyjnych na  motywach  ludowych. 

Nowe  dzieło  prof.  Odrzywolskiego  wyróżnia 
się  charakterem,  stylem  i  oryginalnością  moty^vóvv 
a.-chitektonicznych  wybitnie  pomiędzy  nowszymi 
domami  Krakowa  i  jest  prawdziwą  ozdobą  grodu 
podwawelskiego.  uy; 
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Polacy  i  trzecia  Duma. 

Wybierać,  czy  nie  wybierać?  —  oto  pierwsze 
pytanie,  które  wyłoniło  się  u  nas, w  kraju  na  wieść 

0  zmianie  ordynacyi  w  Królestwie  Poiskiem.  Pierw- 
sze zamiary  bywają,  zwykle  odruchem  protestu 
w  odpowiedzi  na  doznaną  krzywdę  i  niesprawie- 
dliwość. Objaw  ten  najpierwej  uwydatnił  się  w  or- 
ganie p.  Wł.  Stadnickiego,  w  Narodzie  a  Państwie. 
Stąd  publicznie  rozległo  się  liasło:  nie  posyłajmy 
deputowanycli  do  trzeciej  Dumy! 

Inne  pisma  narazie  milczały.  Na  liczne  za- 
pytania b.  posłów,  przez  dziennikarzy  rosyjskich) 
w  Petersburgu,  czy  Królestwo  wyśle  reprezentan- 
tów, członkowie  Koła  nie  umieli  dawać  odpowie- 
dzi. Nie  wiedziano  jeszcze,  co  kraj  powie,  a  kraj 
jeszcze  namyślał  się,  dyskutował.    Aż  "równowaga 

1  zimny  sąd  zwyciężyły  chwilowe  odruchy  zamyśla- 
nej manifestacyi.  Przeważać  zaczęło  przekonanie, 
ujęte  zresztą  w  znane  stare  przysłowie,  iż  najwię- 
cej tracą  nieobecni!... 

Ta  zasada  zwycięża  zresztą  w  kraju  naszym 
już  po  raz  wtóry.  Kiedy  żywioły  socyalistyczne 
i  postępowo-demokratyczne  (w  początkach)  bojko- 
towały wybory  u  nas  do  pierwszej  jeszcze  Dumy, 
odłamy  narodowe  proklamowały  zasadę  w  życiu 
konstytucyjnem,  stwierdzoną  i  przykładami  popartą: 
nieobecni  tracą  zawsze.    I  zasada  zwyciężyła. 

W  chwili  obecnej  nie  mamy  zresztą  dość 
silnej  gwarancyi,  że  nawet  przy  ogłoszeniu  bojko- 
tu wyborów  bojkot  ten  udałby  się  wistocie. 
Kraj  nasz  ze  zbyt  różnorodnych  składa  się  warstw 
narodowościowych,  abyśmy  liczyć  mieli  na  posza- 
nowanie decyzyi  większości  narodowej.  Nie  wąt- 
pię na  chwilę,  że  Niemcy,  Żydzi,  Rusini  i  Litwini 
stanęliby  do  urn  wyborczych,  o  Rosyanach  niema 
nawet  co  mówić.  Zyskalibyśmy  więc  tyle  tylko, 
że,  zamiast  reprezentacyi  polskie;.  Królestwo  zy- 
skałoby 11  jeżeli  nie  wrogo  usposobionych,  to 
obojętnych  dla  nas  posłów  w  trzeciej  Dumie. 

Nadto  przez  bojkot  naszych  wyborów  w  przy- 
szłej Izbie  tracą  wszelką  podstawę  powagi  liczeb- 
nej deputowani  polscy  z  Litwy,  Białorusi,  Podola 
i  Ukrainy. 

Po  ciężkim  ciosie  wyborczym,  jakiego  do- 
znały kraje  zabrane  w  czasie  elekcyi  do  drugiej 
Dumy,  tym  razem  tamtejsze  społeczeństwo  nasze, 
nauczone  smutnem  doświadczeniem,  potrafi  umie- 
jętniej i  sprawniej  przeprowadzić  swoich  kandyda- 
tów. Przy  silnej  agitacyi,  przy  naprężeniu  akcyi 
moglibyśmy  stamtąd  pozyskać  do  30  deputowanych 
polskich.  Wraz  z  posłami  z  Królestwa  Koło  na- 
sze liczyłoby  więc  z  górą  40  członków,  co  rów- 
nałoby się  sile  liczebnej  przedstawicielstwa  nasze- 
go w  drugiej  Dumie,  przedstawicielstwa,  które,  jak 
wiemy,  przedstawiało  znaczną  siłę  o  wpływach, 
decydujących  nieraz  o  postawie  Izby. 

Prawnie,  ordynacya   i  liczba  przedstawicieli 


KONSOL.^  z  GŁOWĄ  PROF  ODRZYWOLSKIEGO 
w  donui  techników  w  Krakowie. 

W  Dumie  podlega  zresztą  bezpośredniej  kompeten- 
cyi  Izby.  W  Dumie  mamy  prawo,  będziemy  żą- 
dali, aby  wyrządzona  nam  niesprawiedliwość  zo- 
stała co  rychlej  powetowaną,  aby  odjętą  liczbę  po- 
słów co  prędzej  nam  przywrócono. 

Pod  wpływem  reakcyi  wzmożonej,  siły  lewi- 
cowe wzmagają  się  z  dniem  każdym.  Nie  możemy 
więc  tracić  nadziei  na  pozysl<aiiie  poparcia  dla 
sprawy  polskiej  w  nowej  Izbie.  Do  tej  Dumy 
musimy  jednak  posłać  najpierwsze,  najprzedniejsze 
siły  polskie,  na  jakie  tylko  stać  społeczeństwo  na- 
sze. Na  pionki  nie  będzie  miejsca,  choćby  to 
mieli  być  ludzie  o  najszlachetniejszych  intencyach. 
Musimy  wybrać  najlepszych  mówców,  najświatlej- 
sze umysły  z  pośród  najprzedniejszych  mężów 
w  kraju. 

Nie  zależy  nam  na  partyi,  byle  przyszli  po- 
słowie umieli  dosadnie,  a  trzeźwo,  a  roztropnie 
reprezentować  nasz  interes  narodowy! 

W  polityce  każdy  dzień  przynosi  zmiany, 
jedna  godzina  niepodobna  .  do  drugiej.  Widzimy 
i  odczuwamy  to  wszyscy,  że  wdanej  chwili  sroży 
się  nad  głowami  naszemi  potężna  burza  reakcyi 
i  nienawiści  nacyonalistycznej.  Sytuacya  nie  uspo- 
sabia nas  nadmiernie  optymistycznie.  Ale  po 
ciemnej  nocy  nadchodzą  jasne,  promienne  świty. 
A  nam  nie  wolno  nigdy  przestawać  wierzyć,  że 
zorza  promieniami  ozłacać  będzie  i  znękaną  bó- 
lem ziemię  naszą. 

Z  uczuciem  prawdziwego  zadowolenia  kon- 
statujemy też  fakt,  że,  spełniając  swój  obowiązek 
patryotyczny,  prasa  nasza  unika  szerzenia  paniki 
sceptycyzmu  i  zagrzewa  wciąż  do  utrzymania  się 
społeczeństwa  na  stanowisku  wiary  w  jutro. 

Bardzo  rozpowszechniony,  lubo  młody,  dzien- 
nik Polskiej  Partyi  Postępowej,  Epoka,  słusznie 
zaś  podnosi,  że  dziś  „nie  chwila  stosowna,  by  jało- 
wemi  rozprawami:  „iść"  czy  „nie  iść"  mącić  opinię 
kraju.    Dziś  jest  inny  obowiązek,  obowiązek  po- 


wszechny dać  wyborami  naszymi  stateczny,  a  soli- 
darny odpór  fali  reakcyjnej.  Dać  wyrozumieć 
wrogom,  których  cieszy  każda  nasza  porażka,  iż 
fala  ta  uderzy  jeno  w  mur  charakterów  i  serc  pol- 
skich, rozpryśnie  się  i  odbieży  z  powrotem  tam, 
skąd  przyszła"... 

Z  takiem  to  poczuciem  siły  własnej  i  z  wia- 
rą w  ostateczne  zwycięstwo  sprawy  słusznej  spo- 
łeczeństwo nasze  przygotowywać  się  już  zaczyna 
do  wyborów  do  trzeciej  Dumy,  kiedy  przyjazny 
nam  organ  petersburgski,  Ruś,  śle  Polsce  słowa 
pociechy,  pisząc:  „kresy  mogą  zaufać...  Wierzajcie, 
naród  rosyjski  nie  omyli  was.  Z  zupelnem  spo- 
kojem możecie  czekać  na  jego  słowa  we  wrze- 
śniu"... 

W  Rosyi  wierzą,  że  nowa  Duma  nie  będzie 
reakcyjna.  5/.  Gr. 

Z]azd  katolicki. 

w  ostatnim  tygodniu  Warszawa,  a  za  nią  kraj 
cały,  poruszona  była  sprawozdaniami  w  dziennikach 
z  odbywanego  kongresu  katolickiego,  który  był  przybrał 
nazwę  „Zjazdu  pisarzy  i  dziennikarzy  katolickich",  ale 
chyba  dlatego  tylko,  że  pisarze  i  dziennikarze  katoliccy 
naprawdę  udziału. w  nim  prawie  nie  brali. 

Kilkunastu  księży  piszących,  paru  współpracowni- 
ków pism  konserwatywnych  i,  dla  okrasy,  ten  i  ów  gość 
z  Galicyi  -  oto  faktyczni,  z  prawa  zawodu  literackiego 
uprawomocnieni  uczestnicy  Zjazdu,  którzy  ginęli  całkowi- 
cie w  plejadzie  proboszczów,  wikaryuszów  i  bardzo  kato- 
lickich ludzi  świeckich,  nic  zresztą  z  piórem  nie  mają- 
cych wspólnego. 

W  ostatecznej  konkluzyi  z;azd  nie  doszedł  prawie 
do  żadnych  re:ullatów.  Poza  rezolucyami  o  potrzebie 
rozpowszechniania  w  narodzie  żywotów  świętych,  prze- 
strzeganiu czystości  uczuć  katolickich,  dążeniu  do  stwo- 
rzania  organów  wobec  katolickości  karnych  i  t.  d.  zjazd  ża- 
dnych innych  realnych  korzyści  nie  przyniósł,  sprawiając 
natomiast  arcyniemiłe  wrażenie,  z  powodu  rozpraw  nad 
szkolnictwem  poiskiem,  podczas  których  w  dyskusyi 
uwydatniły  się  głosy  pełne  fanatyzmu  i  nieuzasadnionej 
wojny,  wypowiadanej  JVlacierzy  Szkolnej  za  jej  rzekomą 
nie-katolickość.  Wystarczy  wspomnieć,  że  w  rozprawach 
podnoszono  m:ędzy  innemi  głosy,  aby  dla  nauczycieli 
zaprowadzać  cenzus  katolicyzmu  i  nie  dopuszczać  do 
nauczania  ludzi,  nie  sprawujących  obrzędów,  przez  Ko- 
ściół ustanowionych. 

Od  tych  wystąpień  odbijały,  jak  szczere  złoto, 
przemówienia  pełne  myśli  głębokiej,  natchnionej  idealiz- 
mem prawdziwego  chrystyanizmj,  na  polskości  opar- 
tego—przemówienia J.  E.  arcybiskupa  Teodorowicza  ze 
Lwowa.  Dostojny  gość  stał  się  opatrznościowym  pukle- 
rzem powagi  zjazdu,  który  mógł  ła.wo  naraz  ć  jego 
uczestników  na  smutne  następstwa  uchylenia  się  społe- 
czeństwa z  pod  uchwał  kongresu. 

Z  ust  J.  E.  wyszły  słowa  znamienne  i  wielkie: 
„Kto  nie  przeciwko  nam,  ten  z  nam  !"  I  oto,  słowa  te 
obrawszy  sobie  za  motto,  snuł  kapłan  polski  myśli  pełne 
miłości  człowieka  i  głębi  podkładu  socyalnego.  Szeroki, 
rozumny  liberalizm  arcybiskupa  lwowskiego  porwał  za 
sobą  wszystkie  szlachetniejsze  jednostki,  wynosząc  wiel- 
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Ks.  Arcybiskup  Teodorowicz,  dostojny  gość  Warszawy. 

kie  moralne  zwycięstwo  nad  zaśniedziałą,  spleśniałą  od 
wstecznictwa  prawicą  zjazdu,  zmobilizowaną  silnie  w  ar- 
mię, mało  zresztą  przygotowaną,  do  szerzej  pojętej  akcyi 
społecznej. 

Z  obrad  wyłoniły  się  dwa  odłamy  myśli,  stano- 
wiące poniekąd  lewicę  i  prawicę  Zjazdu.  Po  stronie 
pierwszej  stanęli  na  czele  ks.ks.  Gralewski  i  Gnatowski, 
po  drugiej  tak  zwana  frakcya  częstocliowska,  której  przy- 
wódcą jest  znany  działacz  konserwatywny,  ks.  Jakowski. 

Następny  zjazd  ma  się  odbyć  w  Galicyi.  S. 

Bajeczka. 

Opowiem  wam  bajeczkę. 

Żył  sobie  niedawno  na  polskiej  ziemi  starzec  sa- 
motny. Miał  niewielki,  bardzo  niewielki  folwarczek.  My- 
ślicie pewno,  źe  pola  leżały  tam  odłogiem,  że  dom, 
w  którym,  mieszkał  zapadał  się  w  ziemię,  źe  w  za- 
chwaszczonym ogrodzie  pasły  się  prosięta,  że  służba  zie- 
wała całymi  dniami,  okradając  samotnego  człowieka? 

Nie.  Ten  mały  kawałek  polskiej  ziemi  zdawał  się 
rajem.  Starzec  'niewiele  mówił,  ale  tak,  że  drżeli  przed 
nim  wszyscy.  Na  folwarczku  panował  wzorowy  porzą- 
dek. Ziemia  piaszczysta,  nędzna  dawała  cudem  jakimś 
plony  tak  obfite,  jakie  widziano  tylko  w  okolicach  czar- 
noziemu.  Służba  nie  chodziła  obdarta  i  głodna.  Nie- 
wiele jej  było,  lecz  wszyscy  mieli  twarze  wesołe,  zaśo- 
wolone,  ruszali  się  sprawnie,  żywo,  z  ócz  ich  tryskała 
inteligencya. 

Obory  i  stajnie  pełne  były  doskonale  utrzymanych 
zwierząt,  a  ogród,  pomyślcie  tylko:  w  połowie  łan  naj- 
cudniejszych  kwiatów,  w  połowie  najpyszniejszych  drzew 
owocowych  i  rozłożystych  dębów,  klonów,  lip,  topoli, 
leszczyn...  Pod  murem  krzaki  olbrzymich  malin,  strze- 
żonych zazdrośnie.    A  co  za  warzywa! 

Ach,  pamiętam,  jak  pięknie  było  na  wiosnę 
w  ogrodzie.  Niby  śnieg  wonny  upadł  na  trawy  i  drze- 
wa. Samotny,  siwowłosy  starzec  lubował  się  tym  wido- 
kiem, napawał  się  rozkoszną  wonią,  przeczystem  po- 
wietrzem. Wodził  oczyma  po  ukwieconych  drzewach, 
po  chwiejących  się  na  wiosennym  wietrze  różach,  kon- 
waliach, geraniach.  Własnoręcznie  wyrywał  z  pośród 
nich  wszelkie  chwasty  i  zielska,  baczyłby  żadna  zbrod- 
nicza ręka  nie  dotknęła  się  jego  skarbów.  Skąpy  był... 
tak,  bał  się,  by  mu  z  tego  obrazu  nie  starto  ani  jednej 
barwnej  plamy,  artystą  był,  kochał  naturę  całą,  ko- 
chał drzewa,  kwiaty,  ludzi,  zwierzęta,  kochał  ziemię  jej 
wody  i  niebo  nad  niemi  rozciągnięte,  bezmierne. 

Skoro  nadeszła  noc,  na  folwarczek  spływał  jeszcze 
jeden  czar.  Z  wnętrza  małego  dworku  szły  wonnem  po- 
wietrzem, po  złotych  blaskach  księżyca,  dźwięki  dziw- 
nej muzyki.  Starzec  siadał  do  fortepianu  i  grał.  Sa- 
motnik grywał  pieśni  nieznane  nikomu.  Były  to  jakieś 
olbrzymie  hymny  tryumfalne,  to  znów  wołania  dzikiej, 
rozpacznej  tęsknoty.  Potężne  i  wstrząsające,  to  śpiewne 
i  pieściwe  dźwięki  szły  w  ogród  biały,  w  blaskach  mie- 
sięcznych skąpany — i  zdawały  się  poruszać  kwiaty  pach- 
nące, szeleścić  w  drzewach,   uciekać  w  nieskończoność. 

Starzec  nie  lubił  gości.    Umarł  samotnie,  jak  żył. 

—  Czy  już  koniec  bajeczki? 

—  Nie  jeszcze.    Przyszli  spadkobiercy.  Otakso- 


wali pozostały  majątek   wysoko,  wysoko...  Zrozumieli, 
że  musiał  dawać  znaczne  zyski. 
Sprzedali  go. 

—  Jakto?  i  nikt  nie  miał  ochoty  prowadzić  dalej 
tego  wzorowego  gospodarstwa? 

—  E,  mówili — to  nie  gospodarstwo,  to  poezya. 
„Poezyą"  nazywała  się  dla  nich  przedewszystkiem 
uczciwa,  porządna  praca,  a  już  o  kwiatach  i  ogrodzie  nie 
było  co  mówić. 

—  No  i  co? 

—  No  i  ten,  co  majątek  od  nich  kupił,  rozparce- 
lował go,  ogród  zaorano...  drzewa  wycięto... 

—  No  i  co? 

—  Nic  więcej. 

—  Więc  cóż  w  tem  nowego?  Przecież  u  nas  tak 
zawsze  się  dzieje. 

—  Tak,  u  nas  tak  zawsze  się  dzieje.  Ale  w  tem, 
że  tu  nic  nowego,  tkwi,  doprawdy,  jakaś  straszna  tra- 
gedya.  Czy  nie? 

—  E,  to  wcale  nie  bajka,  a  myśmy  myśleli,  że 
to  będzie  coś  ciekawego... 

—  O  tak,  panowie,  ja  wiem,  że  rzeczywistość 
to  dla  was  nic  ciekawego...  META. 

Wybór  rektora. 

Dygnitarstwo  wszechnicy  lwowskiej  na  przyszły 
rok  szkolny  spoczęło  z  mocy  jednogłośnej  uchwały 
przedstawicieli  wszystkich  fakultetów  w  rękach  d  ra  Broni- 


nie  akademii);  „Rosya  a  rewolucya  rosyjska'  (również 
wydanie  Akademii);  .Stanisław  August  i  ks.  Józef 
Poniatowski  w  świetle  własnej  korespondencyi";  .Źró- 
dła do  dziejów  drugiego  i  trzeciego  rozbioru  Pol- 
ski", tom  I  (na  wydawnictwie  tem  opiera  się  już 
niejedna  rozprawa),  wreszcie  .Pierwsze  lata  Sejmu 
czteroletniego"  (rzecz  pod  piórem,  z  której  fragmenta 
drukuje  Przegląd  Polski).  Ogłosił  nadto  Dembiński 
sporo  referatów  i  recenzyi,  oraz  zagadnień  metodolo- 
gicznych. 

Uwieńczonemu  tak  wysokim  zaszczytem  uniwer- 
syteckim towarzyszą  zewsząd  życzenia,  iżby  rok  jego 
rektorski  minął  najszczęśliwiej,  ku  pożytkowi  nauki  i  jej 
drogiej  nam  tyle  świątyni!  T. 

Kronika  malarska. 

Ruchliwy  Salon  Sztuki  p.  Kulikowskiego  wystą- 
pił z  wystawą  zbiorową  dzieł  Kazimierza  Lasockiego, 
która  mieści  przeszło  80  płócien.  Młody,  bo  zaledwie 
mający  za  sobą  lat  kilka  samodzielnej  pracy,  artysta  zdu- 
miewa wprost  szerokimi  horyzontami  swych  twórczych 
aspiracyi,  niezwykłą  żywotnością  talentu  i  poważnym 
nastrojem  dzieł  swoich.  Szukanie  własnej  swojej  ścież- 
ki zmusza  artystę  do  podejmowania  najrozmaitszych 
wątków  twórczych.  Mamy  więc  portrety,  kompozycye 
wielofigurowe,  mamy  akty,  krajobrazy,  sceny  rodzajowe, 
a  nawet  próby  symboliczne. 

O  ile  sądzić  można  o  dotychczasowej  działalności 
Lasockiego,  najpodatniejszym  terenem  do  przyszłego  roz- 
woju jego  indywidualności  byłby  czysty  realizm.  Obra- 
zy, w  których  czuć  bezpośredni  stosunek  malarza  z  na- 
turą, w  których  naturę  wiernie  kopiuje,  czerpiąc  w  rzeczy- 
wistości nie  tylko  zewnętrzną  formę,  lecz  i  treść  obrazową, 
są  bez  zaprzeczenia  najlepsze.  Do  takich  utworów  za- 
liczyłbym: „Wnętrze  pracowni",  duże  płótno,  na  którem 
artysta  wyobraził  siebie  malującego  i  swą  żonę,  dalej 
postać  kobiecą  na  tle  piaszczystego  krajobrazu,  .Spis- 
kowca" i  parę  innych  tegoż  rodzaju.  W  możności  od- 
wzorowania martwej  natury,  jak  rozmaitych  przedmiotów- 
draperyi,  w  przeprowadzeniu  światłocienia,  w  ustosunko- 
waniu figur  do  tła  i  t.  d.  Lasocki  doszedł  do  zdumie- 
wających wyników:  prawdy,  plastyki,  harmonii.  Niektó- 
re też  krajobrazy,  przeważnie  z  Włoch  przywiezione, 
mają  cechy  szczerego  odczucia  natury,  lubo  w  krajobra- 
zie wolałbym  widzieć  większą  rozmaitość  w  kolorystyce, 
pod  względem  koloru  ustępuje  on  i  Wygrzywalskiemu 
i  Okuniowi,  których  kolekcye  włoskich  pejzażów  nie- 
dawno oglądaliśmy. 


Prof.  Bronisław  Dembiński,  nowo-obrany  rektor  wszechnicy 
lwowskiej. 


sława  Dembińskiego.  Nowa  magnificencya,  pochodzi 
Dembiński  z  Wielkopolski,  której  przedni  synowie  by- 
wali już  rzetelną  ozdobą  uczelni  lwowskiej.  Studyował 
we  Wrocławiu,  habilitował 
się  na  docenta  w  r.  1886 
w  uniwersytecie  krakow- 
skim. Po  dłuższym  pobycie 
w  Rzymie,  gdzie  badał 
przebogate  archiwum  waty- 
kańskie i  gdzie  też  rzucił 
podstawę  do  późniejszych 
działań  ekspedycyi  pol- 
skich, mianowany  został  w 
r.  1892  nadzwyczajnym,  w 
lat  cztery  później  zwyczaj- 
nym profesorem  historyi 
powszechnej.  W  r.  1900 
zaliczony  w  poczet  człon- 
ków Akademii  Umiejętności . 

Z  szeregu  prac  Dem- 
bińskiego w  zakresie  histo- 
ryi swojskiej  i  obcej  pod- 
kreślić należy:  „Die  Be- 
schickung  des  Tridenti- 
nums  durch  die  Polen  und 
die  Frage  vom  Nationalcon- 
cil",  „Sprawozdanie  z  ar- 
chiwów rzymskich";  „Rzym 
i  Europa  przed  rozpoczę- 
ciem trzeciego  okresu  so- 
boru trydenckiego"  (wyda- 


Duża  i  bardzo  pracowicie  wykonana  kompozycya 
w  formie  tryptyku,  trzy  fazy  z  życia  Mojżesza  charakte- 
ryzująca, byłaby  niezwykle  szczęśliwym  występem  mło- 
dego artysty  w  poważnym  historycznym  kierunku,  gdyby 
nie  rodzaj  jego  talentu,  który  stanowczo  inną  pójdzie 
drogą. 


ź^ewolucc/a  winnicowa  była  wypadkiem  bardzo  groźnym  dla  Rzeczypospolitej 
francuskiej.  Wybuchła  z  powodu  nadużyć  wielkich  producentów  wina,  co  wychodziło 
na  niekorzyść  mniejszych  właścicieli  winnic,  doprowadziła  do  olbrzymich  burzliwych 
manifestacyi  francuskiego  Południa,  tłumionych  z  orężem  w  ręku.  Mówimy  o  niej, 
że  „była",  bo  chwilowo  ucichła,  lecz  niewiadomo,  czy  nie  wybuchnie  nanowo  w  ca- 
łej swej  grozie,  ze  stawianiem  barykad,  zbiegowiskami  po  700,000  ludzi  i  t.  p. 
Bliższe  jej  omówienie  odkładamy  do  numeru  następnego.  Rycina  niniejsza  przedsta- 
wia maniftstacyę  w  Montpellier,  jednem  z  ognisk  ruchu  winnicowego.' 
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NOWO-OBRANl  POSŁOWIE  DO  PARLAMENTU  WIEDEŃSKIEGO. 


Ks.  dr.  Michał  Żyguliński.  Dr.  Natan  Lewenstein.  D-r  Roman  Bataglia.  Michał  01sze\vsl<i.  Tomasz  Szajer. 


O  tyle,  o  ile  artysta  nie  zechce  gwoli  wewnętrz- 
nym pragnieniom  talent  ten  naginać,  urodzony  realista, 
natura  szczera,  umiejąca  nie  tylko  bez  uprzedzeń  patrzeć 
na  świat  Boży,  ale  znajdująca  w  sobie  te  czynniki,  które 
jej  pozwalają  wizyę  wzrokową  w  zupełności  podporząd- 
kowa  procesowi  wykonawczemu,  Lasocki  wobec  skom- 
plikowanych zagadnień  kompozycyjnych  nie  tylko  pod 
względem  ideowym,  lecz  wprost  fachowym,  czuje  się  nie 
na  swoim  gruncie.  Wymarzony  w  umyśle  artysty  świat 
nie  nosi  w  sobie  tej  siły  przekonywającej,  któraby  zmu- 
szała widza  wierzyć  w  realny  byt  przedstawionej  akcyi. 
W  dużym  tryptyku  znać  wszystko,  co  artysta  mógł 
w  dzieło  swe  włożyć:  powagę,  z  jaką  zabrał  się  do  rze- 
czy, studya,  jakie  wykonał,  znać  wielkie  usiłowania,  ale 
brak  tego  węzła,  jakim  każde  zupełnie  udatne  dzieło 
twórcy  jest  związane  z  osobowością  malarza.  Daleki 
jest  jeszcze  Lasocki  od  wypowiedzenia  ostatniego  swego 
słowa;  indywidualność  jego  kształtuje  się  dopiero,  urabia, 
krystalizuje  swe  cechy  wewnętrzne,  sądzę  jednak,  że  ge- 
nezą stanowiska,  jakie  w  przyszłości  zajmie  w  malarstwie 
naszem,  będą  te  z  prac  jego,  obecnie  wystawionych, 
w  których  wiernie  notował  przejawy  życia  na  tle  natury, 
nie  ubierając  ich  w  sukienkę  obmyślanych  kompozycyi. 

Towarzystwo  Zachęty,  po  zamknięciu  Wystawy 
Sztuki,  która  oprócz  kilku  doskonałych  dzieł  artystów 
starszej  generacyi,  jak  Fałata,  Chełmońskiego,  Axento- 
wicza,  Boznanskiej,  Mehoffera  i  jednej  zaledwie  wyróż- 
niającej się  kreacyi  malarza  z  młodszego  pokolenia, 
Stanisława  Straszkiewicza,  była  monotonną  i  bezbarwną 
w  swej  całości,  wystąpiło  z  wystawą  pracy  kobiet,  z  ko- 
lekcyą  dzieł  Leona  Wyczółkowskiego,  ze  zbiorową  wy- 
stawą rysunków  i  akwarel  Antoniego  Gawińskiego.  Gdy 
dodamy  do  tego  nowe  utwory,  i  to  w  większej  ilości, 
Kędzierskiego,  Wankiego,  Piotrowicza,  Wróblewskiego, 
a  także  sensacyjną  kompozycyę  Wojciecha  Kossaka, 
„Rok  1812",  będziemy  musieli  przyznać  Tow.  Zach.  nie- 
zwykłe ożywienie. 

H.  P. 

Wystawa  przyrodniczo-lekarska 

i  hygieniczna  we  Lwowie. 

Zabiegłiwy  komitet  wystawy,  z  niestrudzonym 
i  pełnym  sprężystości  dyrektorem  jej,d-rem  Krzyżanow- 
skim, na  czele  może  już  ze  spokojem  i  nie  bez  zadowo- 
lenia patrzeć  na  swoje  dzieło.  Rzecz  przewyższyła 
oczekiwania:  godną  jest  widzenia,  '  wysoce  poucza- 
jącą, wykazuje  znamienny  pod  wielu  względami  po- 
stęp. A  zważyć  należy,  iż  miała  stosunkowo  bardzo  ma- 
ło czasu  i  szczupłe  nader  środki  do  rozporządzenia,  że 
przed  tygodniem  wystawa  daleką  była  jeszcze  końca, 
i  że  dotąd  prawie  maruderem  jest...  Warszawa! 

Wystawców  naliczono  przeszło  pół  tysiąca.  Przed- 
miotów nagromadziło  się  tyle,  iż  w  ciągu  godzin  kilku 
nie  sposób  obejrzeć  ich  nawet  przelotem.  A  wznoszą 
się  nadto  nowe  pawilony,  dziś,  jutro  stanie  otworem  ga- 
binet tajemniczego  radium... 

Wystawa  poczyna  też  spełniać  swoje  zadanie  pe- 
dagogiczne. Umyślna  sala  wykładowa  zapełnia  się  co 
wieczór.  Na  pierwszą  lekcyę  o  skraplaniu  powietrza,  po- 
łączoną z  okazaniem  przyrządów  pomysłu  prof.  Olszew- 
skiego z  Krakowa,  wykonanych  przez  pana  Grodzickiego, 


zabrakło  słuchaczom  miejsca.  Mimochodem  zaznaczamy, 
iż  przyrządy  te  nabyły  już:  Paryż,  Berlin,  Monachium, 
Bonn,  Londyn,  Petersburg,  Moskwa,  Filadelf  a,  że  za- 
opatrzono nimi  niektóre  szkoły  galicyjs'łie.  Zaczem 
nastąpiły  ciekawe  demonstracye  z  mleczarstwa  p.  Gawli- 
kowskiego. Z  tej  samej  katedry  przemówią  wkrótce  naj- 
wybitniejsi lekarze  i  przyrodnicy.  Niebawem  wyjdzie 
też  z  druku  dzieło,  opracowane  przez  prof.  Wiczkow- 
skiego,  streszczające  dorobek  kraju  na  polu  urządzeń  sa- 
nitarnych i  kulturalnych  ze  szczególnem  uwzględnieniem 
Lwowa.  Będzie  to  pewnego  rodzaju  uzupełnienie  wy- 
stawy, a  zwiedzającym  ją  dostarczy  wielu  nowych  szcze- 
gółów, wiążących  się  w  jedną  całość  z  pouczeniami. 

Publiczność  dopisuje  stale;  w  niedziele  przewijają 
się  tu  tłumy  kilkudziesięciotysięczne.  Godzi  się  pod- 
kreślić, iż  zwiedzający  oryentują  się  szybko  i  pomijając 
rzeczy  błahe,  choć  z  pozoru  efektowne,  zatrzymują  się 
dłużej  przy  takiem  arcydziele  w  swoim  rodzaju,  jak  np. 
wystawa  szkolna  miasta  Lwowa  układu  zasłużonego  pe- 
dagoga, inspektora  Bruchnalskiego.  Zaiste  słusznie  rzekł 
w  swojem  słowie  inauguracyjnem  prezes  Zjazdu,  prof.  By- 
licki,  iż  bez  śladu  dla  kultury  wystawa  nasza  z  pew- 
nością nie  przeminie'. 

I  jeszcze  jedno.  Na  rozlegle,  malownicze  wzgó- 
rze wystawowe  podążają  także  żądni  przeważnie  cir- 
censes.  Nie  zapomniano  przeto  i  o  tej  koniecznej  nie- 
mal stronie  przedsięwzięć  wystawowych.  Więc  muzyki, 
iluminacye,  siłomierze  naturalnie  japońskie,  przejażdżki 
napowietrzne  amerykańskie,  teatr  rozmaitości,  niezbędny 
kinematograf  i  t.  p.,  i  t.  p.,  a  wszystko  to  „hygieniczne"! 
Tu  weseli  się  do  syta  przeciętny  Lwowianin  zazwyczaj 
tak  bardzo  smutny...  c. 


Sz.  prenumeratorów  Tygodni- 
ka lllustrowanego"  prosimy  o  wnie- 
sienie opłaty  na  drugie  półrocze. 


Z  cyklu  „Ponure  bajki". 

Raz  się  kłócił  zażarcie  procent  z  kapitałem... 

przyskakiwali  sobie  do  łbów, 

jak  zwykłe  łobuzy, 

albo  szynkowniane  i  jarmarczne  tuzy. 

Tak  się  jedli,  że  zbrakło  im  do  kąsania  kłów... 


a  ja  sobie  z  daleka  stałem  i  patrzałem. 

„Ja  jestem  ważniejszy!",  wrzeszczał  wciąż  kapitał, 

„ty  jesteś  moim  wyskrobkiem... 

trzeba  nie  mieć  w  mózgownicy  oleju, 

mości  dobrodzieju, 

aby  mieszać  majątek  z  zarobkiem!" 


ja  wciąż  stoję,  bo  mnie  nikt  o  nic  nie  pytał. 

Zaczęli  się  tłuc  na  dobre,  aż  pierze  leciało. 
„Procent  to  grunt!",  wył  pierwszy  z  rycerzy, 
„Ty,  błaźnie,  durniu,  fujaro!",  krzyczał  drugi  z  mocą, 
„a  kapitał  to  co?" 

i  jak  zaczną  grzmocić  się:  i  ten  leży,  i  ten  leży... 


ja  wtedy  podszedłem  i  wziąłem,  co  się  wziąć  dało. 

Morał  tej  bajki  jest  bardzo  na  czasie: 
byłem  w  ambarasie, 

urządziłem  sobie  niewielkie  przedstawienie, 

takie  anarchistyczne  wywłaszczenie, 

a  że  stójkowego  nie  było.  to  ja  nikogo  się  nie  balem 

i  wziąłem  procent  z  kapitałem. 

ZGRZYT. 


WYSTAWA  PRZYRODNICZO-LEKARSKA  i  HYGIENICZNA  WE  LWOWIE, 


SALA  ORDYNACYJNA  OKULISTY  D-ra  BAŁABANA. 

SALA  ORDYNACYJNA  GINEKOLOGA  Dr-a  BREITERA.    Fot.  Muntz. 
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ODSŁONIENIE  PO.MMKA  CESARZOWEJ  ELŻBIETY  W  WIEDNIU.    Fot.  R.  Lechner. 
1.  Cesarz  Franciszek  Józef.   2.  Marya  królowa  obojga  Sycylii.    3.  .\rcyksiężna  .Nlarya  Teresa.    4.  Arcyksiężna  Marya  Józefina. 
5.  M.  Egen  ks.  na  Furstenbergu.    6.  Antoni  Dreher.    7.  Naczelny  budowniczy  H.  Ofiman.    8.  Prof.  Hans  Bitterlich. 

Dziewczynki,  sypiące  kwiaty  przed  pomnikiem. 


Pomnik  Cesarzowej  Elżbiety 

w  Wiedniu. 

Około  postaci  nieszczęśliwej  władczyni  Austryi 
uwiła  się  cała  legenda  jej  życia  i  czynów.  B^ły  one 
cictie  i  tajemnicze,  jak  jej  śmierć.  Anarcliista  Luccheni 
bez  żadnego  powodu  pchnął  ją  w  serce  sztyletem  B-:z 
jęku  i  bez  żalu  zmarła  w  kilka  cłiwil.  Całe  jej  życie 
było  również  bez  jęku,  a  śmierć  tragiczną  syna  Rudolfa, 
następcy  tronu  Austrj-i,  przyjęła  cicłiemi  kroplami  łez. 
Dlaczego  takiem  właśnie  było  to  życie — nikt  nie  wie- 
dział. Nie  zwierzała  s'ę  nikomu,  bo  nikt  jej  nie  znał. 
Jak  cień,  przesuwała  się  pD  Wiedniu,  po  monarchii,  jak 
cień,  zatrzymała  się  na  Korfu,  gdzie  jej  życzeniem  wznie- 
siono piękny  grecki  pałac  .Achileon'.  Tam  znalazł 
przytułek  cień  Heinego,  któremu  postawiła  pomnik  z  na- 
pisem: .Was  will  die  einsame  Trane...- 

Dzisiaj,  .Achileon'  przeszedł  w  ręce  niemieckie- 
go cesarza  Wilhelma  drogą  kupna,  bo  w  Austrji  nikt 
się  nie  znalazł,  aby  pamiątkę  tego  „życia-cienia*  zatrzy- 
mać dla  siebie. 

Cała  ta  postać  więc  jest  tragiczną  i  legendarną, 
a  kiedyś,  w  całą  legendę  zamieniona,  u  pesymistów 
wzbudzi  wątpliwość  w  rzeczywiste  istnienie 

Wiedeński  pomnik  ma  swoją  histor)'ę.  Ogłoszony 
konkurs  przyniósł  w  planie  sześćdziesiąt  i  trz>i  pro- 
jekty! Konkurs  wiedeński  wywołał  ogólne  oburzenie 
w  kołach  artystycznych.  Wśród  63  projektów  były  pię- 
kne, a  nawet  genialne.  Było  więc  w  czem  wybierać, 
ale  była  i  trudność  w  wyborze.  Powszechnie  jednak 
sądzono,  że  jury  da  nagrody  najlepszym  projektom,  i  nikt 
nie  przypuszczał  wjniku  bez  przyznania  nagrody  pierw- 
szej z  prawem  wykonania.  Bo  w  każdym  razie  —  można 
się  przecież  z  laureatem  pierwszej  nagrody  później  poro- 
zumieć celem  poczynienia  odpowiednich  poprawek.  Stało 
się  inaczej.  Pierwszej  nagrody  nie  rozdano,  a  więc 
i  wykonania.  Jury  zmieniono,  wybrano  innych  sędziów 
i  rozpisano  nowj  konkurs,  ale  nie  między  odznaczonymi 
drugą,  trzecią,  czwartą,  piątą  i  szóstą  nagrodą,  lecz  mię- 
dzy trzema,  swawolnie  wybranymi  przez  komitet  rzeźbia- 
rzami: Bitterlich,  Herman  Klotz,  Stefan  Schirartz. 

W  końcu  zaś  sprawy  dano  do  wykonania  po- 
mnik rzeźbiarzowi  BitterJichou  i  i  architekcie  Ohma 
nołci,  i  oni  wspólnie  wykonali  rzecz  bardzo  piękną, 
prześliczną  nawet,  ale  bądź  co  bądź  za  mało  monumen- 
talną, bo  działającą  więcej  otoczeniem  szczegółów,  niż 
samą  postacią  cesarzowej. 

W  ten  sposób  powstał  ten  pomnik,  postawiony 
w  tak  zwanym  .Yolksgarten",  naprzeciw  wjazdu  do 
mieszkania  cesarza.  Rzeźba,  architektura,  wodotrj-ski 
i  sztuka  ogrodnicza  zrobiła  wszystko,  aby  zdobył  wie- 
deńską publiczność.  Kojarzenie  myśli  i  osobiste,  głę- 
bokie współczucie  dla  nieszczęśliwej  osoby  legendarnej 
władczyni  zrobią  resztę.  Wiedeńska  publiczność,  ogląda- 
jąc  pomnik,  przynosi  ze  sobą  jak  zwany  .Stimmung', 


nastrój,  weźmie  więc  w  serce  swoje  pomnik  i  jego  wy- 
konawców. 

Pomik  ten  jest  w  tak  pięknem  miejscu  ustawiony, 
taką  architekturą,  jak  nowy  gmach  Burgteatru,  ratusza 
i  parlamentu  otoczony,  a  ustawiony  w  środku  ogrodu 
i  cudownego  kwiecia,  że,  doprawdy,  życzeniem  mojem 
się  stało,  aby  przyszłj'  pomnik  Chopina  w  Warszawie 
takie  miejsce  znalazł  w  Saskim  Ogrodzie! 

Art}'sta  rzeźbiarz  Hans  Bitterlich  jest  Wiedeńczy- 
kiem, synem  malarza,  a  obecnie  profesorem  akademii 
sztuk  pięknych.  Ogromny  to  talent,  pełen  uczucia,  my- 
śli i  piękna  w  pojęciu,  a  doskonałości  wykonania. 

Współpracownikiem  Bitterlicha.  a  właściwie  twór- 
cą głównym  całego  założenia  pomnika  jest  profesor  Oh- 
man.  Człowiek  to  nie  zdolny,  ale  wprost  genialny. 
Nie   .modern'   w  znaczeniu,  jakiego  dzisiaj  się  używa 

0  sztuce,  ale  człowiek  nowy,  pełen  tradycyi,  talentu 

1  wiedzy!  A  człowiek  ten  blizkim  nam  jest  i  spowino- 
wacony krwią  przez  matkę  Polkę.  I  bylibyśmy  go  mieli 
zupełnie  naszym,  bo  przed  kilkunastu  laty  przyjechał  do 
Krakowa  i  tam  wspólnie  z 

srchitektem  kolegą  swoim, 
Pokutyńskim,  założył  biuro 
budownicze.  Starał  się  tak- 
że wówczas  o  posadę  asy- 
stenta w  szkole  przemysło- 
wej, ale  w  Krakowie  zna- 
leziono zdolniejszych  od 
niego,  zrobiono  mu  gorący 
bruk  pod  nogami,  i  Ohman 
wyjechał  do  Pragi  na  pro- 
fesora sławnej  czeskiej 
szkoły  przemysłowo-arty- 
stycznej.  Przed  kilku  laty 
powołano  go  do  Wiednia 
dla  dokończenia  budowy 
nowego  Buigu  i  na  objęcie 
katedry  w  akademii  Sztuk 
Pięknych. 

W  Krakowie  istnieje 
jego  projektu  .Markiza' 
podjazdowa  w  „Grand  Ho- 
telu'. 

Profesor  Ohman  jest 
jednym  z  członków  Komi- 
tetu nadzorczego  odnawia- 
nia Wawelu. 

ST.  R.  LEWANDOWSKI. 

Wiedei'. 


Czterdziestoletni  jubileusz 

koronacyjny  w  stolicy  Węgier. 

Dnia  8  czerwca  b.  r.  upłynęło  lat  40  od  chwili  gdy 
austryacki  cesarz  Franciszek  Józef  po  ośninastu  latach 
rządów  absolutystycznych  na  Węgrzech  przywdział  koronę 
Św.  Szczepana  i  zaprzysiągł  konstytucyę.  Zdawałoby  się. 
że  Madziarzy  nie  mają  powodu  do  skargi  na  rządy  obec- 
nego monarchy,  choćby  dlatego,  iż  pod  jego  panowa- 
niem mieli  sposobność  do  pokojowej  pracy  kultural- 
nej i  ekonomicznej.  Tymczasem  okoliczność/  tak  się 
złożyły,  że  jubileusz  koronaryi  wypadł  wtedy,  gdy  uspo- 
kojony na  czas  jakiś  zatarg  między  koroną  a  narodem 
przybrał  znowu  kształty  świeżego  konfliktu  i  oziębił  zu- 
pełnie wzajemne  stosunki. 

Przypuszczano,  że  obchód  czterdziestolecia  koro- 
nacyi  przyczyni  się  do  zmiany  na  lepsze,  lecz  omylono 
się  grubo,  ponieważ  cała  uroczystość  odbyła  się  zupełnie 
cicho  i  prawie  bez  udziału  publiczności,  co  jeszcze  wię- 
cej pogorszyło  sprawę.  Wogóle  jubileusz  uwidocznił 
ciekawe  zmiany,  jakie  zaszły  w  ostatnich  miesiącach  na 
Węgrzech.  Dawniej,  gdy  przyjeżdżał  Franciszek  Józef 
do  Budapesztu,  wylęgały  na  ulicę  tłumy  mieszczaństwa 
i  witały  go  z  entuzyazmem,  magnaterya  zaś,  o  ile  nie 
należała  do  dworu,  trzymała  się  z  rezerwą  z  daleka, 
a  już  żadnemu  socyaliście  nie  przyszło  na  myśl,  aby  wę- 
gierskiemu królowi  urządzać  owacyę. 

Obecnie  było  zupełnie  przeciwnie.  Robotnicy 
usposobieni  socyalistycznie  udali  się  w  tłumie  kilkodzie- 
sięciotysięcznym  na  ulice,  któremi  miał  przejeżdżać  ce- 
sarz i  przy  ukazaniu  się  powozu  dworskiego  poczęli 
wnosić  okrzyki:  .Niech  żyje  król  ludowy!  Niech  żyje 
powszechne  pi-awo  głosowania!'  Cesarz  nie  był  przy- 
gotowany na  podobną  manifestacyę,  ale  przyjął  ją  bar- 
dzo życzliwie,  natomiast  przykre  wrażenie  zrobiły  na 
nim  pustki,  jakie  panowały  na  górze  budzińskiej  w  cza- 
sie uroczystości.  Wszystkie  ulice  były  formalnie  puste, 
gdyż  ludność  postanowiła  trzymać  się  od  całego  jubile- 
uszu zdaleka,  a  część  nawet  udała  się  do  Czinkoty, 
miejscowości,  w  której  od  lat  czterdziestu  zbierają  się 
opozycyjni  posłowie  pod  wodzą  weterana  z  rewolucyi 
w  1848  roku,  Madarasza,  w  celu  zaprotestowania  prze- 
ciwko ugodzie  Deaka. 

W  kościele  koronacyjnym  zebrały  się  jednak  tłumy 
magnatów,  posłów,  urzędników,  duchowieństwa  i  pań 
arystokratycznych,  wszystko  w  gali  madziarskiej,  błysz- 
czące złotem  i  kamieniami...  Cesarz  przybył  w  towa- 
rzystwie następcy  tronu,  arcyksięcia  Franciszka  Ferdy- 
nanda d'Este,  który  jednak  podług  swego  zwyczaju  z  ni- 
kim nie  rozmawiał  i  natychmiast  po  ceremonii  odjechał 


1)  Ministrowie,  magnaci  i  urzędnicy  dworscy  oczekują  przed  kościołem  koronacyjnym  Św. 
Michała  na  przyjazd  króla.    2)  Cesarz  Franciszek  Józef,  przybrany  w  czerwony  strój,  wę- 
gierskiego generała,  wsiada  do  powozu  po  nabożeństwie  dziękczynnera. 
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Jgr^ysk'^  olimpijs^is  w  Agrikoli  w  Warszawie  urządziło  chrześcijańskie  Towa- 
rzystwo dobroczynności.     Zabawa  wzbudziła  ogólne  zainteresowanie.    Fotografie  na- 
sze przedstawiają  widok  zaimprowizowanej   „Troi*  i  grupę  uczestników  oryginalnej 
zabawy  w  klasycznych  strojach. 


do  Wiednia.  W  orszaku  królewskim  znaj- 
dował się  również  arcyksiążę  Józef,  wycho- 
wany po  węgiersku  i  bardzo  lubiony  w  Bu- 
dapeszcie. Po  nabożeństwie  przyjmował 
cesarz  deputacye  obu  izb  i  rady  miejskiej 
stolicy,  a  na  drugi  dzień  wziął  udział  w  uro- 
czystości otwarcia  wspaniałego  muzeum  rol- 
nictwa, zbudowanego  na  wysepce  w  miej- 
skim lasku. 

Najniespodziewaniej  skrócił  cesarz  swój 
pobyt  w  Budapeszcie,  zapowiedziany  na  trzy 
tygodnie,  i  w  dwa  dni  po  jubileuszu  powrócił 
do  Wiednia,  dając  tem  powód  do  tworze- 
nia najróźnorodniejszych  kombinacyi  i  plotek 
politj^cznych,  wróżących  jednogłośnie  upa- 
dek obecnemu  gabinetowi.  Ten  jednak  trzy- 
ma się  jeszcze  przy  władzy  i  prawdopodo- 
bnie pozostanie  przy  niej  do  jesieni. 

Budapeszt.  CZ.  ŁUK. 

Z  TEATRU. 

ź^ewi^or  Gogola  w  Teatrze  Małym. 

Gogol  należy  do  największych  satyryków 
na  świecie.  Śmiałość  i  prostota  jego  genial- 
nych pomysłów,  styl  jego  jędrny,  bo- 
gaty, jego  ironia  piekielna  i  ból,  skryty 
pod  płaszczem  wybuchającego  wszędzie  nie- 
litościwego  śmiechu,  znęcającego  się  nad 
nędzą  ułomności  ludzkich,  bezwzględność, 
z  jaką  smaga  to  wszystko,  co  doszło 
obecnie  w  jego  ojczyźnie  do  rozmiarów 
potwornych,  niemożliwych  do  zniesienia, 
wszystko  to  daje  postaciom,  przez  niego 
stworzonym,  życie  wieczne  i  czyni,  że  dzie- 
ła jego  nigdy  się  nie  zestarzeją.  Dzieła 
jego  wyrosły  z  życia,  ale  nie  są  to  jakieś 
tanie  „aktualności".  Gogol  ujrzał  to  życie 
w  tak  jasno  sformułowanej  syntezie,  tyle 
wlał  w  to,  na  co  patrzył,  duszy  własnej, 
tak  zdołał  praw  dę  „obserwacyi'  przerobić 
na  najczystsze  złoto  wielkiej,  prawdziwej 
sztuki,  że  stworzył  w  literaturze  zupełnie 
nowe  wartości.  Stąd  w  dziełach  Gogola 
tkwi  pierwiastek  wszechludzki,  a  w  .Rewi- 
zorze" nie  mniej,  niż  w  „Martwych  Du- 
szach". Ten  Chlestakow,  pusty  „złoty 
młodzieniec",  zgrywający  się  w  karty 
w  stolicy,  dbający  o  ładne  garnitury  więcej 
niż  wszystko  na  świecie,  ambitny  tylko  na 
tym  punkcie,  bo  to  daje  mu  możność  ła- 
twych zwycięstw  sercowych,  poza  tem  bez- 
pretensyonalny,  lekki  blagierzyna  i  wesoły 
chłopak,  jest  w  „Rewizorze"  pomysłem  nie- 
porównanym, bo  on  staje  się  właśnie  na- 
rzędziem karzącem,  on  staje  się  źródłem 
przerażeń  dla  zgraiłapowników,  znęcających 
się  nad  „podwładnymi",  i  doprawdy  prze- 
rażenia te,  doprawadzające  widzów  tej  sty- 
lowej komedyi  do  szalonych  wybuchów 
śmiechu,  mają  w  sobie  coś  tragicznego,  coś, 
co  otwiera  całe  czarne  przepaści  natury 
ludzkiej.  Pod  tem  strasznem  szyderstwem 
ukrywa  się  powaga  wielkiego,  krwawiącego 
się  serca,  wielkiej  duszy,  wielkiej  sztuki. 
Nie  darmo  Dostojewski  tak  uwielbiał  Go- 
gola. Pan  Kamiński  pojął  Chlestakowa  ta- 
kim, jakim  go  wyżej  nakreśliłem,  i  stwo- 
rzył jedną  z  najlepszych  swoich  kreacyi. 
Był  prawdziwym  petersburskim  młodzień- 
cem z  owych  czasów.  Od  chwili  przeraże- 
nia, gdy  wchodzi  do  niego  Horodniczy 
(akt  Il-gi),  aż  do  uświadomienia  sobie,  za 
co  go  mają  w  tem  odległem  miasteczku, 
i  prawdziwej  rozkoszy,  z  jaką  imponuje 
tym  przerażonym  urzędnikom  dziecinnymi 
pomysłami  najprostszej  półpijanej  blagi, 
wyłudzając  potem  od  nich,  świetnie  się  ba- 
wiąc, setki  rubli,  pan  Kamiński  stworzył 
gamę  subtelnych  stopniowań,  oddawanych 
z  całem  mistrzostwem,  na  jakie  go  tylko 
stać.  Była  to  postać  żywa,  pełna  swobod- 
nej elegancyi  i  młodzieniaszkowej  pustoty. 
Gdy  po  pijanemu  Chlestakow  wygadywał 
niestworzone  rzeczy  o  swojem  stanowisku. 


wierzyliśmy  wszyscy,  iż  urzędnikom  szpik 
w  kościach  zamierał,  iż  oni  uczuwali: 
„patrzcie,  jak  się  po  pijanemu  wygadał!" 
P.  Węgrzyn  zbyt  sztywny  był  na  Ho- 
rodniczego,  przytem  zaś  próbował  być  do- 
wcipniejszym  od  Gogola,  dodając  własne 
„kawały"  (np.  „Aleksander  Makiedonowicz", 
co  to  miało  być?).  Tak  nie  można  trakto- 
wać prawdziwej  sztuki.  Inni  artyści  prze- 
ważnie szarżowali  w  tej  sztuce.  Ale  p. 
Staszkowski,  jako  inspektor,  utrzymywał  się 
w  szlachetnej  mierze,  p.  Sochowicz,  jako 
córka  Horodniczego,  grała  doskonale  swą 
mało  urozmaiconą  rolę,  a  p.  Kiernickl  był 
przezornym  i  chytrym  służącym  Chlestakowa, 
p.  Czarnecka  jaskrawą  ale  dobrą  oskarży- 
cielką. J.  KL. 

NASZE  RYCINY. 

Leon  Włjczółkoimki.  „Rycerz  wśród 
kwiatdir".  Rozwój  wielkiego  talentu  Wy- 
czółkowskiego jest  jednemz  najciekawszych 
zjawisk  w  sztuce  polskiej.  Talent  ten  wno- 
si się  coraz  wyżej,  potężnieje  z  każdem 
dziełem.  „Panneau  decoratif"  które  poda- 
jemy w  numerze  niniejszym,  jest  dziełem 
nie  tylko  „sztuki  zdobniczej".  To  wielki 
hymn  radości,  wyrażony  w  mocnych  liniach, 
w  przepysznej  harmonii  barw.  Nadmiar 
sił  bucha  z  rozprostowanej  postawy  rycerza 
i  jego  bohaterskiego  konia.  Cała  natura 
śpiewa  razem  z  tatrzańskim  bojownikiem, 
śpiewa  o  wolności,  o  przepychu  wiecznie 
twórczego  życia.  Wyczółkowski  dochodzi 
do  potężnego  własnego  stylu,  do  zupełne- 
go opanowania  własnej  twórczej  duszy. — 
Piotra  Słachiewicza  „Studijum'  należy 
do  najlepszych  utworów  autora  „Legend 
o  Matce  Boskiej".  Rysunek  jest  tu  bez  za- 
rzutu, subtelny  w  wyrazie. 


KRONIKA. 

Z  prasy  polskie;. 

Liczbę  nowych  pism  w  Wilnie  świeżo 
powiększył  tygodnik  Głos  Polski  pod  re- 
dakcyą  utalentowanego  poety  i  publicysty 
Czesława  Jankowskiego.  Nowy  organ  ma 
być  pismem  bezpartyjnem,  postępowem 
i  chrześcijańskiem.  Zasyłamy  mu  życzenia 
jaknajlepszego  powodzenia. 

2  prasy  obcej. 

Wiestnik  Wospitanja  zamieszcza  arty 
kuł  W.  Rachmanowa  „O  swobodnem  wy- 
chowaniu z  punktu  widzenia  psychologicz- 
nego". Trzeba  w  dziecku  kształcić  wolę 
i  pragnienie  wiedzy.  Obecnie  metody  nau- 
czania, oparte  na  strachu  i  sugestyi,  nisz- 
czą indywidualność  dziecka  przez  silne 
wstrząśnienia,  szkodliwe  dla  normalnego 
rozwoju.  Trzeba  otoczyć  dziecko  atmosferą 
miłości.  Nie  znaczy  to  bynajmniej,  aby 
wychowanie  takie  miało  być  pozbawionem 
mocy:  nie  trzeba  tylko  uciekać  się  do  prze- 
mocy. W  kwestyi  nauczania  trzeba  się 
trzymać  systemu  pobudzania  ciekawości 
dziecka.  Takie  swobodne  wychowanie  wy- 
maga profesorów  dużego  wykształcenia  i  sub- 
telności psychologicznej. 

Correspondant  podaje  ciekawy  artykuł 
J.  Rodesa  o  „ruchu  reformatorskim  w  Chi- 
nach". „Młode  Chiny",  ogłaszające  hasło: 
„Chiny  dla  Chińczyków"  są  już  silnem  stron- 
nictwem. W  Szanhaju  powstała  wyższa 
szkoła,  założona  przez  bogatych  Chińczy- 
ków, której  program  jest  encyklopedycznem 
wykształceniem  europejskiem.  Obejmuje 
filozofię,  prawo,  historyę,  nauki  wszystkie... 
Rozpowszechniają  się  w  państwie  Niebie- 
skiem  książki  takie,  jak  „Duch  praw" 
i  „Kontrakt  socyalny". 

W  Noiwelte  Revue  znajdujemy  artykuł 
pułkownika  Nowickiego  „O  dniach  Mukde- 


nu".  Porażki  Rosyan  —  według  tego  au- 
tora—  nie  zostały  spowodowane  przez  złą 
służbę  wywiadowczą,  lecz  przez  to,  że  nie 
umiano  korzystać  z  zebranych  wiadomości. 

Revue  des  deu.r  Mondes  pisze  w  arty- 
kule P.  Imberta  o  słynnem  przedsięwzięciu 
niemieckiem  handlowo-politycznem:  o  dro- 
dze żelaznej  Bagdadzkiej.  Droga  ta,  wy- 
chodząc z  miejscowości  Konia,  z  jednej 
strony  łączy  się  ze  Smyrną  i  Konstantyno- 
polem, z  drugiej  zaś  dojdzie  do  Baszory, 
koło  Chatt-el-Arabu.  Autor  nawołuje  Fran- 
cyę,  aby  zwróciła  na  tę  kolej  baczną  uwa- 
gę. Już  Rosya  i  Anglia  okazały  wiele 
zainteresowania  się  tem  „Drang  nach  Osten" 
Niemiec.  W  Petersburgu  i  Londynie  po- 
wstał projekt  wyrwania  drogi  Bagdadzkiej 
z  rąk  Niemców  przez  zrobienie  z  niej 
niicdzynarodoivej  arteryi  komunikacyjnej. 

Osobisłs. 

P.  Ostoja  (Józefa  Sawicka),  znana  powie- 
ściopisarka i  nauczycielka  języka  polskiego, 
po  dłuższej  chorobie  przyszła  do  zdrowia 
i  po  powrocie  z  Nauheim,  gdzie  obecnie 
przebywa,  obejmie  dawną  swą  pracę  na 
polu  pedagogicznem. 

Jfościus3ko  a  Jfossccl^owsk^- 
W  numerze  23-im  umieściliśmy  portret 
pędzla  Lampiego,  będący  własnością  Mu- 
zeum Narodowego  w  Krakowie.  Figurował 
on  w  katalogu  tej  instytucyi,  jako  portret 
Tad.  Kościuszki,  i  jako  taki,  podaliśmy  go; 
obecnie  p.  Br.  Gembarzewski  uprzejmie 
komunikuje  nam,  że  jest  to  portret  Bry- 
gadyera  Kossakowskiego,  brygady  3  Litew- 
skiej, co  sprostowało  Muzeum  w  katalogu 
swym  i  co  my  również  niniejszem  czynimy. 

2  mar  li. 

Ferdynand  Tyszka,  zmarł  w  Warsza- 
wie, jeden  z  nielicznych  już  uczestników 
powstania  z  r.  1863,  b.  patron  trybunału 
płockiego.  Ur.  w  1823  r.,  Ferdynand  Tysz- 
ka skończył  gimnazyum  w  Płocku,  a  praw- 
ne kursy  w  Warszawie,  gdzie  też  otrzymał 
posadę  sądową.  Obdarzony  wybitnemi  zdol- 


FERDYNAND  TYSZKA. 


nościami,  wnet  został  patronem  trybunału, 
a  na  takież  samo  stanowisko  przeniósł  się 
do  Płocka.  Brał  czynny  udział  w  mani- 
festacyach,  w  organizacyi,  w  powstaniu. 
Uwięziony  został  w  r.  1864,  u  schyłku  po- 
wstania, skazany  na  wygnanie  do  Tobolska, 
skąd  go  przewieziono  do  miasta  Chołmo- 
góry  w  gub.  archangielskiej.  Z  wygnania 
wrócił  ze  starganem  zdrowiem,  lecz  z  nie- 
zachwianą  niczem  nadzieją,  że  dla  naszego 
narodu  słońce  wolności  zabłyśnie.  Docze- 
kał bladego  świtu  zaledwie... 

Stefan  Gołcz,  obywatel  ziemski,  syn 
ś.  p.  Jana  i  Teofili  z  Eichstadlów,  urodzo- 
ny r.  1854  w  Poznańskiem.  Ukończywszy 
gimnazyum  w  Inowrocławiu  i  wyższą  szkołę 
rolniczą  w  Pruszkowie,  ś.  p.  Gołcz  prowa- 
dził wzorowe  gospodarstwo  w  Brzostowcu 
pod  Grójcem,  otaczany  powszechnym  sza- 
cunkiem sąsiadów  i  włościan.  Człowiek 
wielkiej  prawości,  wybierany  bywał  do  są- 
dów gminnych. 
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NADESŁANE. 


Druhom  i  Towarzystwom  Sokolim 

wstążki,  klamry,  spinki,  szpilki,  agrafki  i  pióra  sokole  STEFAN  PORĘBSKI 

Zamówienia  odwrotnie.  KRAKÓW,  Rynek  I.  32. 


1 


^^docteurtiebbs 


GRAND  PR\^ 
1900 


Słynna  ze  swych  własności  an- 
tyseptycznych  i  aromatycznych, 
właściwych   substancyom  ro- 
ślinnym, służącym  do  jej 
przygotowania. 

DO  NABYCIA  WSZĘDZIE. 


Lodownie  pokojowe,  Wanny  z  piecami  i  bez, 
Wyżymaczki  amer}'kanskie,  Naczynia  niklo- 
we fabryki  Kruppa,  Maszynki  do  kawy  róż- 
nych systemów,  Kuchenki  naftowe  .Primus', 
Kuchenki  naftowe  .Nev  Ardenf,  Maszynki 
i  kuchenki  spirytusowe  różnych  systemów 
poleca  po  nizkich  cenach 

Ed.  DUSOGE 

Noivy-Śiviał  3. 


LEKARZ  DENTYSTA 

A.  ZAWADZKI 

Marszałkowska  108,  róg  Chmielnej.Tel.  184.47. 

od  lipca  Zielna  7  róg  Złotej. 


Kufry, 
Torby, 
Necesery 


pole;a 


Zdzisław  Zdanowicz 

w  Krakowie, 

ulica  Sławkowska  JS/g  3,  II. 


Binro  Melioracji  Rolnycli  J.  Bierlowstiejo 

drenowanie  pól,  osuszanie  i  nawadnianie  łąk — gospodarstwa  rybne 


JVarssau-a, 

Wilcza  e2, 


POŁĄGA 


pensyonat  Laurj'  Walewskiej,  willa  ^Świteź"  nad  brze- 
giem morza,  willa  .Olga'  w  ogrodzie.    Pokoje,  wygod- 
nie urządzone,  od  50  kop.  do  3.50  dziennie,  sezonowo  od  30  do    150  rub.,  kuchnia 
wykwintna,  całodzienne  utrzymanie  rub.  1  kop.  75. 
Wiadomość  na  miejscu:  Połąga,  gubernia  Kurlandzka. 


D.  20  sierpnia  b.  r.  otwieram  w  Krakowle 

ZAKŁAD  WYCHOWAWCZY 

dla  młodzieży  męs. 

Wychodząc  z  założenia,  że  dodatnie  re- 
zultaty można  otrzymać  tylko  przy  pracy 
z  nieznaczną  liczbą  młodzieży,  przeto  w  Za- 
kładzie moim  znajdzie  pomieszczenie  tylko 
kilkunastu  uczniów. 

Uczniowie  mogą  albo  uczęszczać  do  szkół 
publicznych,  albo  pobierać  nauki  w  Zakła- 
dzie, stosownie  do  omówienia  tej  sprawy 
ze  mną. 

Kładąc  wielką  wagę  na  wj-chowanie  fi- 
zyczne, które  ma  wpływ  pierwszorzędny 
i  na  stronę  moralną,  s'ciśle  się  przestrzegać 
będzie  tak  hygieny  mieszkania  i  pożywie- 
nia, jak  i  ciała  (gry  ruchowe,  wycieczki, 
odpowiednie  sport}') • 

Z  zapytaniami  o  bliższe  szczegóły  i  wy- 
jaśnienia proszę  się  zwracać  do  Pelkiń,  gdzie 
obecnie  zajmuję  się  kształceniem  synów 
ks.  Witolda  Czartoryskiego. 

FRANCISZEK  SEMBRAT 

w  Pełkiniach,  p.  Jarosław,  Galicya. 


LUDWIK  SZUFA 

KRAWIEC 


KRAKÓW 


TELEFON  671 


PIERWSZORZĘDNY 

HOTEL  YICTORIA 

tv  ff  arsmawie,  Jasna  8. 

Po  gruntownem  odnowieniu  i  zupełnej  zmia- 
nie administracyi  otwarty. 


POLECAMY 


ODPOWIEDZI. 

P.  Marya  ir  Mińsku.  Nie  wiemy, 
o  jaki  rodzaj  .zakładów  gospodarczych' 
Szan.  Pani  idzie.  Czy  o  szkoły  rolnicze, 
czy  stacye  doświadczalne,  czy  hodowle 
wzorowe  i  t.  d? 


WOSKOWY  MIESIĄC. 

—  Winszuję  panu,  panie  Makower,  sły- 
szałem, że  córeczka  pana  wyszła  za  mąż 
za  obywatela  wiejskiego  Zeta. 

—  Tak,  to  jest  prawda,  ale  ja  sobie 
tego  wcale  nie  winszuję. 

—  Dlaczego?  przecież  teraz  zięć  pań- 
ski obchodzi  miodowy  miesiąc. 

—  Ja  panu  co  powiem,  on  żadnego  mio- 
dowego nie  obchodził,  on  sobie  zrobił  za- 
raz woskowy  miesiąc. 

—  A  to  jakim  sposobem? 

—  Bo  on  po  ślubie  zaraz  pomyślał  nie 
o  miodzie,  tylko  o  wosku,  i  w  tej  słodkiej 
chwili  zażądał  ode  mnie  gotówki. 

^Yiś. 


HERMAN  i  GROSSMAN 

FORTEPIANY  —  ORGAN  Y 
ANGELUS  —  SYMPHONY  * 


St  PETERSBURG 


WARSZAWA 

16.   MAZOWIECKA  16. 


MAŁE  QU1  PRO  QUO. 
Proszę  pani,  czy  mogę  zapytać,  czy 
panie  w  tym  roku  wyjeżdżają  gdzie  do 
wód? 

—  A  jakże,  ma  się  rozumieć,  wyjeżdża- 
my do  Buska,  gdyż  powiadają,  że  tam  jest 
siarczysta  młodzież!...  Wiś. 


12  POWIEŚCI 

łł?  cenie  isni^onej  fb.  -l,  zamiast  rb.  l-k.95 


DLA  PRENUMERATORÓW  „TYGODNIKA  ILLUSTROWANEGO"  w  ROKU  1907. 

śladem  tęsknoty. 


Arwor.    „Na  giełdzie  cnoty'.  1. — 

Augustynowicz  Jan.  „Pociągnięcia  pędzlem'. 
Treść:  Szał.  —  „Pan  Braczaczewicz'. — Wie- 
czór w  llidze.  —  Potępieniec.  —  Baran. — 
W  wieczór  karnawałowy.  —  W  słońcu.  — 
W  cieniu. — Panna  Stasia. — Spełniło  się. — 
Momenty. — Aż  do  końca  dni.  1.80 
Brodowski  Feliks.   Liote.   Nowele.  1.20 
Gawalewicz  Maryan.   Cudak.   Powieść.  1.20 
Gruszecki    Artur.   W  tysiąc    lat.  Powieść 

historyczna.  1.50 
Gomulicki  Wiktor.   Biała.   Nowele.  1.— 


Konczyński  Tadeusz. 

Powieść.  1. — 

Kowerska  Zofia.   Znane  dzieje.   Powieść.  1.20 

Kosiakiewicz  W.    Hallali.    Powieść.  1.20 

Rojan  Kazimierz.  Doborowe  otoczenie.  1. — 
Sewer.    Michał  Kopeć,   W   lesie  i   t.  d. 

Nowele.  1.50 

Terpiłowska  Julia.   Przystań.   Powieść.  1.35 

12  TOMÓW  DZIEŁ  HISTORYCZNYCH 

I  LITERACKICH 

tv  cenie  s!nii:onej  rb.  6,  i^aiitiast  rb.  99. TO. 

Białkowski  Antoni.    Pamiętniki  starego  żoł- 
nierza (1806  —  1814).  2.60 
Chmielowski    Piotr.    Adam  Mickiewicz. 


Zar>-s  biograf. -literacki,  wyd.  3-cie,  z  2-ma 
portretami.    2  tomy. 
Kraushar  Aleksander.   Bourboni  na  wy- 
gnaniu w  Mitawie  i   Warszawie.  Szkic 
histor>xzny  (1798  —  1805).    Z  illustracyami 
Jenike  Ludwik.   Młodość  Goethego  i  poezye 

jego  ulotne,  z  6  rycinami. 
Małecki    Antoni.   Z   przeszłości  dziejowej. 
2  tomy. 

Niemcewicz  J.  U.    Pamiętnik  o  czasach  Ks. 

Warszawskiego  z  portretem. 
Nowiński  Józefat.  Sienkiewicz. 
Sulima  Z.  L.    Histor^-a  Franka  i  Frankistów. 
Szelągowski  Adam.   O  ujście  Wisły  wielka 

wojna  pruska. 
Tarnowski  Stanisław.   Józef  Szujski,  jako 

poeta. 


0.- 


2.40 


3.60 

1.20 
1.50 

1.20 


1.20 
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Magazyn  Henryka  Schwarza,  Kraków,  ul.  Grodzka  13,  Telefon  43 

.  Etaminy,  grenadiny,  voile,  zefiry,  batysty,  fulary,  letnie  kostyumy, 
■  suknie,  bluzy,  halki.  (Przy  zakupnie  ruble  a  254). 


ALBUMINOZA  HENNEBERGA 


Pierwszy  i  jedyny  krajowy  przetwór  odżywczy, 
nie  zawierający  żadnych  składników  sztucznych. 

Najodpowiedniejszy  pokarm  dla  dzieci  nawet  w  najwcześniejszym  okresie  życia,  mogący  zastąpić  mleko  i  wszelkie  inne  pokarmy. 
Albuminoza  wpływa  na  szybki  przyrost  wagi,  ułatwia  ząbkowanie  i  wzmacnia  mięśnie  i  kości,  usuwając  w  ten  sposób  tak  bardzo 
rozpowszechnioną  krzywicę  (choroba  angielska).  Jako  pokarm  najłatwiej  strawny  i  bardzo  pożywny,  Albuminoza  nadaje  się  również 
dla  osób  wszelkiego  wieku,  osłabionych  długotrwałą  chorobą,  dla  chorych  na  blednicę,  niedokrwistość,  gruźlicę  i  wycieu;zenie  z  ja- 
kichkolwiekbądź  powodów.  Będąc  pożywieniem  nader  smacznem,  Albuminoza  nadaje  się  jako  dodatek  do  wszelkich  potraw  i  napo- 
jów. Cena  kop.  40.  Żądać  we  wszystkich  aptekach,  składach  aptecznych  i  większych  handlach  kolonialnych.  Jeneialny  reprezen- 
tant na  Królestwo  i  Cesarstwo  St.  SIUDAK,  Warszawa,  Hoża  Jfe  60.  Telefonu  Jfe  99-12. 


<  Ar3»  w  Krakowie  (Bracka  5  na  parterze), 
salon  sprzedaży  rzeźb  i  obrazów  artystów 
polskich.  Otwarty  od  10  — 1  zranaiod2— 5 
popoł.  Ceny  przystępne.  Wejście  bezpłatne. 

Zakład  Wodoleczniczy 

D-ra  Adama  Ciąglińskiego  j 

ulica   WRÓBLA  (Kopernika)  Nr  11. 


CSKORYNAiS"-* 

WARSZAWA -PRAGA 

oi;śz<owa  14-: 


Wielka  Kawiarnia 


Dla  wyjeżdżających  na  lato 

Najtańsze  książki  polskie 

Cena  tomu  broszurowanego  lO  orkus.tt/  Cena  tomu  w  oprawie 

kop.  druku  40  kop. 

Do  nabycia  w  Administracyi  BIBLIOTEKI  DZIEŁ  WYBOROWYCH 
nARFJCKA  14. 

W  roku  1907  wyszły: 
Jerzy  Kennan — Syberya. 

Pamiętniki  kasztelana  Narcyza  Olizara.  Rok  1831. 

Faustyna  Morzycka  — Z  dnia  WCZOrajsZBgo.  Powieść. 

Paulina  Wiikońska— Moje  wspomnienia  o  życiu  towarzyskiem  w  Warszawie. 

Stanisław  Kozłowski  —  Pochodnia 

Bonawentura  z  Kochanowa  — Wincenty  Wilczek  i  p'ęciu  jsgo  synów.  Wspomnie- 
nia z  drugiej  połowy  XVIII  i  początku  XIX  wieku. 
Marion  — Pamiętnik     Powieść  na  tle  wypadków  chwili. 
Jerzy  Grosjean  — Szkofa  i  ojczyzna. 

Zofia  Casanowa  (Lutosławska)-  Doktor  WoIski  Powieść,  przekład  z  hiszpańskiego. 
Willa  Zyndram  Kościałkowska—ignacy  ChodŻk'J.  Studyum. 

Henry  Murger— Sceny  Z  życia  Cyganeryi. 

Ludwik  Włodek  —  Na  pÓłnOCy  i  na  południu.    Wrażenia  z  pobytu  w  Finlandyi 

i  na  Rivierze. 
Bolesławita— Emisaryusz     Rok  1838  Powieść. 
E.  Woynicz  — Olivia  Latham  Powieść. 


FABRYICA  MASZYN 

I  KAMIENI  M«:YŃSKIGN 
•  UDOWA  MCYNÓW 

WSZELKIE  ARTVKU«r  MŁYŃSKIE, 
TURBINYJRAMSMISJE  i.t.p. 


ST.  OSTROWSKIEGO 

Marszałkowska  róg  Złotej. 

Godzien,  koncert  kwartetu  od  g.  71/2  w.,  w  niedzielę  i  święta  od  g.  A^j^  p.  p.  1 1  bilardów. 
Filie:  Marszałkowska  róg  Pięknej  6  bilardów,  Marszałkowska  89  i  Niecała  3. 


KUPUJĘ  BRYLANTY 

złoto,  srebro  i  kwity  lombardowe 
HENRYK  JUWILER, 


i 
i 

Nowy-Świat  59,  I  piętro  front.  ssfii$ 


(Gebethner  i  Wolff  1 


Nabywający  jednorazowo  12  tomów  płacą  tylko  rub.  2  50 

25       „       „        „       „  5.— 

50       „       „        „       ,  10.—  ^ 
Katalog  szczegółowy  dotychczasowych  wydawnictw  wysyła  się  na  żądanie  bezpłatnie 
Redaktor:  ZDZISŁAW  DĘBICKI.  Wydawca:  KAZIM  ERA  GADOMSKA. 


Dopłata  za  oprawę  wy- 
nosi 15  kop.  od  tomu. 


F.  WORONIECKI 

CZYSTA  2 

po  41  latach  przeniósł  swój  Zak\ad  OBOK 
bliżej  rogu  Krakowskiego-Przedmieścia. 

POLECA:  Wielki  wybór  ..NowOSCi".  ZEGARKI  uregulowane  wysokiej 
Precyzyi  i  zwyczajne.  Łańcuchy  - Dewizki  złote  i  inne.  ZEGARY  ścien- 
ne w  stylu  .Modernę",  Regulatory.  Podróżne.  Roczne.  Salonowe.  Budziki. 
Kontrolery  stróżów.  Wieżowe.  Elektryczne.  Pracownię  wzorową  i  urozmaicony 
wybór  towaru  o  poważnej  odpowiedzialności,  poleca  Firma  „możliwie  tanio". 
Okazyjnie:  dalszy  ciąg  Wyprzedaży  Towaru  wysortowanego  po  stałej,  bardzo 

obniżonej  cenie. 


^Fortepiany,  MgM  | 
Pianina,  Organy  J^TJ^  | 

Sprzedaję  biżuteryę  i  srebra  okazyjne,  kon-^  Krakowakle-Przed.  17.  ^ 

tentuję  się  małym  zyskiem,  bo  w  mieszkaniu. 


c/3 
< 
O. 

< 

5 
_j 

to 


Stefan  Zyczkowski  "'""'"^ril^TeTli."""' 


Lekarz 
den 


SPECYalNY  SKŁAD  MŁOCARŃ  PAROWYCH 

RANSOME'A 

do  wszelkich  potrzeb:  dla  małych  i  wielkich  gospodarstw,  dla  mecha- 
ników, odnajmujących  maszyny,  dla   obywateli,  nabywających  maszyry 
wspólnemi  siłami. 

Wamiiinirn,  'i3  Seufifot:*ika 

KATALOni  I  CFNNIKI  WYSYŁAJĄ  SIĘ  GRA  l  IS  1  FRANCO. 
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Zakład  Fotograficzny 

3jinjł  RjiczyńsKiEOO 


ZOSTAŁ  PRZENIESIONY 


NOWY  ŚWIAT  19,  w  pałacu  hr.  Kossakowskich.  Tekfoni04  63 
Zakład  wykonywa  wszelkie  zamówienia,  wjłioilzącB  w  zakres  fotografii 

i  malarstwa 


Bracia  ŁOPIEŃSCY  p«-ai=,  B  R  O  li  Z  Y  "ana^,"  ///Ji^J^ll.  Nż  15  1°-?„1:i^ll'o 


Wydawcy:  GEBETHNER  1  WOLFF 


Druk  Piotra  La  kauera  i  S  ki,  Warszawa 


Redaktor  Dr  JÓZEF  WOLFF 


Red-łktor  przyjmuje  we  czwartki  i  piątki,  od  goi'..  1  di  2.— Ręl<  opisów  pomniejszych  i  matcryatów  f  sui  kowjcli  nćdcsl.  do  rcf^a  '"yi,  nie  zwraca  s  ę. 


